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I SEKRETARZ 


KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 


PARTII 


ROBOTNICZEJ 


Do 
Zespołu Redakcyjnego "Nowych Dróg" 


Drodzy Towarzysze ! 


W związku z 25 rocznicą powołania do życia "Nowych Dróg', 
składam Wam oraz wszystkim pracownikom redakcji serdeczne ży- 
czenia i gratulacje. 'Nowe Drogi" jako organ teoretyczny i polityczny 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wnoszą 
istotny wkład w rozwój życia ideologicznego naszego kraju. Towarzy- 
szą one wiernie partii w jej walce o budowę socjalizmu w Polsce, 


pomagają w uzbrajaniu aktywu w marksistowską myśl, 


Ambitne zadania, którę wysunął przed klasą robotniczą, 
przed całym narodem VI Zjazd Partii stawiają nowe wymogi przed 
frontem ideologicznym, a więc i przed Waszym pismem. Chodzi o 
pogłębioną marksistowsko-leninowską analizę przemian zachodzących 
w naszym społeczeństwie na obecnym, wyższym etapie jego socjalis- 
tycznego rozwoju, o twórcze uogólnienie wniosków, jakie wypływają 
z tych przemian dla działalności całej partii, Chodzi o stałe wzbo- 
gacanie ładunku ideowo-politycznego, z jakim partia nasza iść winna 
codziennie do klasy robotniczej, do narodu, przekonywując o słusz- 
ności naszego programu, pobudzając serca i umysły do jego reali- 


zacji, zwalczając obce socjalizmowi poglądy. 


Przekazując Wam Towarzysze w imieniu Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej ser- 
deczne podziękowanie za dotychczasową ofiarną pracę, wyrażani 
przeświadczenie, że i w przyszłości 'Nowe Drogi' będą niezawodnym 
pomocnikiem partii w kierowaniu przez nią historycznym procesem 
budowy silnej, zasobnej socjalistycznej Polski. i! 


Warszawa, styczeń 1972 r, 
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ! 


I POLITYCZNY KC PZPR 


1 (272) STYCZEŃ 1972 


KOMITET REDAKCYJNY 


WIESŁAW ADAMSKI, JÓZEF GUTT (zastępca redaktora naczelnego), HEN- 

RYK JABŁOŃSKI, TADEUSZ M. JAROSZEWSKI, TADEUSZ KOZANECKI (kie- 

rownik działu), WITOLO LEDER (kierownik działu) WŁADYSŁAW LORANC, 

EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ, WALERY NAMIOTKIEWICZ (zastępca redak- 

tora naczelnego), MARIAN NASZKOWSKI (redaktor naczelny, przewodni- 

czący Komitetu), WŁODZIMIERZ WESOŁOWSKI, WŁADYSŁAW ZASTAWNY, 
ZOFIA ZEMANEK (kierownik działu). 


Druk: Prasowe Zakłady Graficzne „Prasa”, Warszawa, al. Jerozolimskie 125. 
Zam. 3451. U-35. Podpisano do druku 29.XII.1971 r. 


VI ZJAZD PZPR 


W dniach 6—11 grudnia 1971 r. obradował w Warszawie VI Zjazd Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Porządek dzienny obrad Zjazdu 
uchwalony na XI Plenum Komitetu Centralnego PZPR przewidywał: 


1. SPRAWOZDANIE KOMITETU CENTRALNEGO ORAZ ZADANIA 
PARTII W DALSZYM SOCJALISTYCZNYM ROZWOJU PRL 

2. SPRAWOZDANIE CENTRALNEJ KOMISJI REWIZYJNEJ 

3. ZAŁOŻENIA ROZWOJU GOSPODARCZEGO | SPOŁECZNEGO 
KRAJU W LATACH 1971—1975 

4. WYBORY KOMITETU CENTRALNEGO | CENTRALNEJ KOMISJI 
REWIZYJNEJ. 


Sprawozdanie Komitetu Centralnego PZPR za okres między V a VI Zja- 
zdem, sprawozdanie Centralnej Komisji Rewizyjnej oraz sprawozdanie 
Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej zostało doręczone delegatom na 
piśmie przed rozpoczęciem obrad. 

W dniu 6 grudnia ub.r. obrady VI Zjazdu otworzył I sekretarz KC tow. 
EDWARD GIEREK, który powitał jednocześnie przybyłe na Zjazd delegacje 
bratnich partii komunistycznych i robotniczych oraz gości Zjazdu. Na- 
stępnie dokonano wyboru Prezydium i roboczych organów Zjazdu. Z kolei 
I sekretarz KC tow. EDWARD GIEREK wygłosił programowy referat Biura 
Politycznego pt. „Zadania partii w dalszym socjalistycznym rozwoju Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej”. 

W drugim dniu obrad 7 grudnia rozpoczęła się dyskusja nad programo- 
wym referatem Biura Politycznego KC. Przemówienie powitalne wygłosił 
sekretarz generalny KC KPZR tow. LEONID BREŻNIEW. Przemawiali rów- 
nież przedstawiciele innych bratnich partii. W czasie posiedzenia podjęto 
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„Uchwałę w sprawie uczczenia pamięci bojowników polskiego ruchu ro- 
botniczego poległych w walce o Polskę Ludową, działaczy PPR”. Z kolei 
członek Biura Politycznego KC, prezes Rady Ministrów tow. PIOTR JARO- 
SZEWICZ wygłosił referat pt. „Założenia rozwoju gospodarczego kraju 
w latach 1971—1975'. 


W trzecim dniu obrad, 8 grudnia ub. r. VI Zjazd kontynuował dyskusję w 19 
zespołach problemowych. Były to następujące zespoły: zespół kierunków 
rozwoju przemysłu; zespół inwestycji i budownictwa; zespół komunikacji, 
transportu i łączności; zespół doskonalenia systemu planowania, zarzą- 
dzania i kierowania gospodarką narodową; zespół handlu zagranicznego; 
zespół rolnictwa, leśnictwa i gospodarki rybnej; zespół gospodarki żyw- 
nościowej; zespół problemów stopy życiowej; zespół problemów socjalno- 
-bytowych; zespół oświaty i nauki; zespół problemów rozwoju i upowszech- 
niania kultury; zespół problemów propagandy j informacji; zespół zagad- 
nień kadr i polityki kadrowej; zespół problemów rozwoju partii i doskona- 
lenia jej struktury; zespół do spraw rozwoju demokracji socjalistycznej; 
zespół do spraw młodzieży; zespół do spraw warunków pracy i życia 
kobiet; zespół do spraw związków zawodowych; zespół problemów polityki 
zagranicznej. Dyskusja w zespołach stanowiła integralną część obrad 
Zjazdu. 


W czwartym dniu obrad 9 grudnia na plenarnym posiedzeniu VI Zjazdu 
kontynuowano dyskusję nad sprawozdaniem KC, nad referatem programo- 
wym Biura Politycznego KC o podstawowych zadaniach partii oraz nad 
rządowym programem rozwoju gospodarczego w latach 1971—1975. Prze- 
mawiali także, witając Zjazd, dalsi przedstawiciele bratnich pariii komuni- 
stycznych i robotniczych. 


W piątym dniu obrad, 10 grudnia ub. r. VI Zjazd PZPR kontynuował dysku- 
sję plenarną. W godzinach popołudniowych dyskusja została zamknięta. 
W dyskusji na VI Zjeżdzie — na posiedzeniach plenarnych oraz w zespo- 
łach problemowych wypowiedziało się łącznie 733 delegatów, a 633 dele- 
gatów złożyło swe wystąpienia do protokołu. Następnie Zjazd dokonał wy- 
boru Komitetu Centralnego oraz Centralnej Komisji Rewizyjnej. Z kolei 
Zjazd przyjął uchwałę w sprawie zmian i uzupełnień w statucie partii. 


4 


VI Zjazd PZPR 


W szóstym dniu obrad 11 grudnia ub. r. Komisja Skrutacyjna na posie- 
dzeniu plenarnym ogłosiła wyniki wyborów Komitetu Centralnego oraz 
Centralnej Komisji Rewizyjnej. W dalszym ciągu obrad VI Zjazd podjął 
uchwałę: „O dalszy socjalistyczny rozwój Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej” oraz „Rezolucję w sprawie bezpieczeństwa i współpracy w Europie”. 

W przerwie zjazdowych obrad odbyło się I Pilenum KC, na którym wybra- 
no: | sekretarza KC, Biuro Polityczne oraz Sekretariat KC. Powołano rów- 
nież Centralną Komisję Kontroli Partyjnej. 

Po przerwie wznowiono obrady; przemówienie końcowe wygłosił | se- 
kretarz KC tow. EDWARD GIEREK. 

W obradach VI Zjazdu PZPR uczestniczyło blisko 70 delegacji bratnich 
partii komunistycznych i robotniczych ze wszystkich kontynentów świata. 


* 


W numerze niniejszym publikujemy podstawowe dokumenty programo- 
we i uchwały VI Zjazdu PZPR oraz pełny skład nowo wybranych central- 
nych władz partii. 
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SPRAWOZDANIE KC PZPR 


za okres między V a VI Zjazdem 
przyjęte przez XII Plenum KC 
w dniu 18.X1.1971 r. 


WSTĘP 


Komitet Centralny, wybrany na V Zjeździe PZPR w listopadzie 1968 r., 
przedstawia VI Zjazdowi sprawozdanie z działalności partii w okresie 
międzyzjazdowym. Realizując uchwały V Zjazdu, partia inspirowała i or- 
ganizowała społeczną i produkcyjną działalność narodu, która przyniosła 
wzrost sił wytwórczych i dorobek w wielu dziedzinach. W ciągu pierw- 
szych dwóch lat po V Zjeździe wyniki tej działalności pod wieloma wzglę- 
dami były pomniejszane przez błędy w polityce społeczno-gospodarczej 
oraz w metodach kierowania sprawami partii i państwa. 

Spiętrzenie trudności i błędów w polityce społeczno-ekonomicznej stało 
się w końcu 1970 r. podłożem ostrego konfliktu społecznego. Dramatyczny 
i niebezpieczny rozwój tego konfliktu został przerwany decyzjami VII 
i VIII Plenum Komitetu Centralnego, które wprowadziły odpowiadające 
potrzebom sytuacji politycznej zmiany w Biurze Politycznym i Sekreta- 
riacie KC oraz niezbędne korekty do polityki partii i państwa. Pełną ocenę 
wypadków grudniowych sformułowało VIII Plenum KC PZPR. 

Realizacja uchwał VIIi VIII Plenum zapewniła polityce partii poparcie 
klasy robotniczej oraz ogromnej większości narodu i przyniosła przyspie- 
szenie rozwoju gospodarki, istotne polepszenie warunków bytu ludzi pracy, 
umocnienie ludowego państwa i socjalistycznych stosunków społecznych. 

Można stwierdzić, że w ciągu roku po VII Plenum KC partia nie tylko 
realizowała konsekwentnie słuszne wytyczne kierunkowe V Zjazdu, lecz 
poszła dalej, podjęła nowe problemy i nowe zadania, które naród polski 
musi rozwiązać w latach siedemdziesiątych, aby sprostać potrzebom na- 
szych czasów i dotrzymać kroku postępowi. 

Socjalizm przyniósł naszemu narodowi — po kilku wiekach burz dzie- 
jowych, niewoli i zacofania — stabilizację jego miejsca w Europie, trwałe 
gwarancje niepodległego bytu, bezpieczeństwa i rozwoju państwa polskie- 
go. Otwiera on dziś dalsze dobre perspektywy rozwoju narodu. 

Wiążą się one przede wszystkim ze społeczno-ekonomicznym wzrostem, 
który powinien dać Polsce godne jej miejsce w międzynarodowym podzia- 
le pracy. Ważną gwarancją realizacji tej perspektywy jest przynależność 
Polski do socjalistycznej wspólnoty, a zwłaszcza bliska współpraca ze 
Związkiem Radzieckim, potężnym socjalistycznym mocarstwem, które ma 
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nieograniczone możliwości dalszego rozwoju. Naród polski dzieki socja- 
lizmowi ma wszelkie dane, aby przez pełne wykorzystanie swego poten- 
cjału, związki z bratnimi socjalistycznymi krajami i pokojową współpra- 
cę z innymi krajami, zwłaszcza europejskimi, realizować swoje najlepsze 
aspiracje i wnosić istotny wkład do postępu społecznego, cywilizacji i kul- 
tury ogólnoludzkiej. 

Biorąc pod uwagę obiektywne potrzeby i powszechnie wyrażane przez 
członków partii i ogół społeczeństwa pragnienia — Komitet Centralnv 
podjął decyzję o przedterminowym zwołaniu VI Zjazdu PZPR, aby w opar- 
ciu o dotychczasowe doświadczenia i analizę potrzeb kraju wytyczyć da- 
lekosiężny program rozwoju gospodarki, kultury i socjalistycznych sto- 
sunków społecznych w Polsce. Zarys tego programu został przedstawiony 
partii i narodowi w uchwalonych na XI Plenum KC Wytycznych dalszego 
socjalistycznego rozwoju PRL, które stały się podstawą ogólnopartyjnej 
i ogólnospołecznej dyskusji przedzjazdowej. Program zawarty w Wytycz- 
nych spotkał się z powszechną aprobatą i poparciem, wyrażonym także 
Czynem Zjazdowym, który przyniósł nowe cenne wartości materialne 
i społeczne. 


1. POLITYKA SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 


1. ROZWÓJ GOSPODARKI MIĘDZY V A VI ZJAZDEM PARTII 
I REALIZACJA PLANU 5-LETNIEGO 1966—1970 


W okresie pomiędzy V a VI Zjazdem, podobnie jak w poprzednich la- 
tach, polityka gospodarcza partii koncentrowała wysiłek klasy robotniczej 
i całego społeczeństwa na rozwiązywaniu głównych problemów rozwoju 
kraju, takich jak socjalistyczne uprzemysłowienie, wzrost produkcji rol- 
nej, rozwój bazy surowcowej, zwiększenie udziału naszej gospodarki w wv- 
mianie międzynarodowej. W rozwiązywaniu tych problemów partia słu- 
sznie upatrywała warunki decydujące o przyszłości naszego narodu i bu- 
downictwa socjalistycznego w Polsce. 


Podstawową słabością realizowanej w tym czasie polityki gospodarczej 
był jednak brak przemyślanej, długofalowej strategii rozwoju społeczno- 
-gospodarczego, rozłożonej na poszczególne etapy, oraz traktowanie zało- 
żeń wzrostu płac realnych i łącznych dochodów ludności jako wynikowej 
wielu innych działań, związanych z poszczególnymi problemami produkcji, 
eksportu itp. 

Ustalając pierwszeństwo zadań związanych z przyszłym rozwojem kraju, 
nie liczono się dostatecznie z koniecznością rozwoju produkcji towarów 
rynkowych oraz ich importu w niezbędnym zakresie. Doprowadziło to 
do poważnego napięcia w gospodarce, co osłabiało efektywność środków 
przeznaczonych na jej rozwój. 

W latach 1969—1970 koncentrowano wysiłki i uwagę na przezwycięże- 
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niu dodatkowych poważnych trudności, jakie w tym okresie wystapiły. 
Jednakże utrzymanie równowagi gospodarczej usiłowano osiągnąć przez 
zabiegi ograniczające wzrost spożycia oraz przez niedostateczny wzrost 
zaopatrzenia rynku i niedostateczny wzrost dochodów ludności, przewi- 
dując jednocześnie kontynuację tej polityki w 1971 r. i następnych latach. 
Składały się na to takie posunięcia, jak prawie pełne zamrożenie płac, 
podwvżki cen, w tym również cen podstawowych artykułów o decvdują- 
cvm znaczeniu w budzetach robotniczych i budżetach rodzin niżej upo- 
sażonych. 

Słusznie wysunięto na czoło zadanie zwiększenia udziału intensywnych 
czynników w rozwoju gospodarczym kraju, szybszego wzrostu wydajno- 
ści pracy, postępu technicznego i osiągnięcie poprawy efektywności gospo- 
darowania. Brak jednak kompleksowego programu działania spowodował, 
że na kolejnych posiedzeniach plenarnych Komitetu Centralnego podej- 
mowano jedynie rozwiązania częściowe — nie zawsze wzajemnie zgodne 
i trafne, a w rezultacie mało skuteczne. 


Charaktervstyczną cechą stosowanych metod kierownictwa partyjnego 
stało się drobiazgowe ingerowanie w pracę rządu i poszczególnych resor- 
tów. co prowadziło do zacierania odpowiedzialności i sprzyjało bierności 
i biurokratyzacji wielu ogniw aparatu państwowego i gospodarczego. 

W czasie, który upłynął od V Zjazdu, przypadł końcowy okres reali- 
zacji planu 5-letniego. Wprawdzie zaostrzenie się niepomyślnych zjawisk 
gospodarczych w tym końcowym okresie wpłynęło na osłabienie łącznych 
wvników, ale mimo to osiągnięto w tym pięcioleciu wydatny wzrost sił 
wwtwórczych i dochodu narodowego. Dochód narodowy w pięcioleciu 
1966—1970 zwiększył się o 34 proc., a globalna produkcja przemysłu uspo- 
łecznionego o 49 proc.; była więc ona prawie o połowę wyższa niż 
w roku 1965. 

Wybudowano od podstaw lub zmodernizowano znaczną liczbę zakładów 
przemysłowych, rozbudowano bazę paliw i energii, uruchomiono pro- 
dukcję wielu nowych wyrobów. Produkcja podstawowa uspołecznionych 
przedsiębiorstw budowlano-montażowych zwiększyła się o 43 proc., a łącz- 
nie z usługami — o 48 proc. O połowę zwiększyły się obrotv handlu za- 
granicznego, zapewniono nowe miejsca pracy dla około półtora miliona 
osób. 

O osiągniętych strukturalnych przemianach w gospodarce narodowej 
świadczy wzrost udziału przemysłu w tworzeniu dochodu narodowego do 
58 proc. oraz pewne przyspieszenie tempa rozwoju tvch gałęzi przemysłu, 
które decydują o rekonstrukcji technicznej całej gospodarki, tj. przemysłu 
elektromaszynowego i chemicznego. Produkcja przemysłu elektromaszy- 
nowego zwiększyła się prawie o 80 proc. Nastąpiły również pomyślne, 
choć niedostateczne przemiany w jego strukturze. Zwiększył się udział 
i rola branż, które są nośnikami nowej techniki, w tym: elektroniki, 
aparatury kontrolno-pomiarowej i środków automatyki, produkcji ma- 
szyn cyfrowych i urządzeń peryferyjnych elektronicznej techniki obli- 
czeniowej. Uruchomiono produkcję dużej liczby nowych wyrobów, odpo- 
wiadających wymaganiom rynku światowego. Zwiększono zakup licencji 
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i wykorzystanie osiągnięć krajowego zaplecza naukowo-badawczego i kon- 
strukcyjno-technologicznego. Wystąpiły jednakże równocześnie i spotę- 
gowały się ujemne zjawiska, głównie w dziedzinie proporcji wewnętrznych 
oraz programowania inwestycji i struktury asortymentowej produkcji 
tego przemysłu. 

Szybszy rozwój produkcji finalnej osiągano niejednokrotnie kosztem 
niedorozwoju specjalizowanego zaplecza kooperacyjnego i produkcji części 
zamiennych. Stało się to źródłem trwających do dziś ostrych zakłóceń ryt- 
miczności produkcji i przyczyną wielu innych niedociągnięć w produkcji 
przemysłowej. Niedostateczne było tempo odnawiania asortymentu wy- 
twarzanych maszyn i urządzeń, w tym również rynkowych artykułów 
trwałego użytku. W tej ostatniej dziedzinie wystąpiło także zaniedbanie 
potrzeb ilościowego wzrostu, podobnie jak w produkcji ciągników i maszyn 
rolniczych. 

Przemysł chemiczny zwiększył swą produkcję o 89 proc., przy planowa- 
nvm wzroście 79,7 proc. Bardzo wysoką dynamikę osiągnęła produkcja 
siarki, oparta na udostępnionych zasobach krajowych, zajmując dziś jedno 
z czołowych miejsc w Europie. Mimo szybkiego wzrostu produkcji nawo- 
zów sztucznych, włókien syntetycznych oraz tworzyw sztucznych plano- 
we zadania w tych dziedzinach nie zostały w pełni wykonane. Opóźnienia 
te, a także zbyt słaby rozwój produkcji innych produktów chemicznych, 
potzebnych zwłaszcza dla przemysłu maszynowego i budownictwa, hamo- 
wały z kolei wzrost tych dziedzin, uniemożliwiały postęp w zakresie 
oszczędności materiałowych, w unowocześnieniu konstrukcji wyrobów 
i technologii wytwarzania. Niewystarczająca też była produkcja towarów 
rynkowych powszechnego użytku, zaspokajająca tylko w niewielkim stop- 
niu stale rosnący popyt na wyroby nowoczesnej chemii. 

W produkcji paliw i w energetyce nastąpił również stosunkowo szybki 
rozwój oraz zapoczątkowane zostały pozytywne przemiany strukturalne: 
produkcja energii elektrycznej zwiększyła się prawie o 50 proc., a prze- 
mysłu paliw o 36,7 proc. Wydobycie węgla kamiennego było wyższe niż 
założone w planie 5-letnim, nastąpił także znaczny wzrost produkcji gazu 
ziemnego i przerobu ropy naftowej. 

W hutnictwie żelaza zadania produkcji globalnej zostały wykonane 
w 101 proc. Wysoką dynamikę osiągnęło hutnictwo metali nieżelaznych — 
159,5 proc., przekraczając jednocześnie założenia planu 5-letniego o blisko 
3 proc. 

Stopniowo rozwijały się przemysły produkujące rynkowe wyroby kon- 
sumpcyjne, lecz tempo tego rozwoju, postęp w unowocześnianiu asorty- 
mentu i podniesieniu jakości wyrobów były niedostateczne. Złożyło się 
na to wieloletnie niedoinwestowanie szeregu branż i zakładów, niesłuszne 
ograniczanie niezbędnego importu sprzętu i surowców, brak odpowiednie- 
go zaplecza naukowo-technicznego. Zbyt małe inwestycje w niektórych 
gałęziach przemysłu konsumpcyjnego wywołały nie tylko niedostatek 
różnych wyrobów dla rynku, ale stały się przyczyną bardzo trudnej 
sytuacji socjalnej w wielu zakładach, zwłaszcza przemysłu włókienniczego. 
W przemyśle lekkim nie wykonano w pełni zadań planu we wszystkich 
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grupach wyrobów, z wyjątkiem tkanin lnianych i pakularnych oraz wy- 
robów dziewiarskich. 

Najniższa dynamika wzrostu produkcji globalnej przemysłu uspołecznio- 
nego w porównaniu z rokiem 1965 wystąpiła w przemyśle spożywczym, 
a mianowicie wzrost tylko o 15,8 proc. Z nadwyżką wykonano plan pro- 
dukcji drobiu rzeżnego oraz mleka, masła i innych przetworów mleczar- 
skich. Nie osiągnięto natomiast m. in. przewidzianej w planie wielkości 
produkcji mięsa, połowów ryb morskich, produkcji tłuszczów z olejów 
roślinnych, cukru. 


W latach 1969 i 1970 zakończono budowę i oddano do użytku wiele 
kluczowych inwestycji, takich m. in. jak nowa kopalnia węgla koksują- 
cego „Zofiówka”, kopalnia rudy miedzi „Lubin” i „Polkowice”, huta miedzi 
w Głogowie, odlewnia w Śremie i Końskich, Zakłady Chemiczne w Poli- 
cach, Fabryka Nawozów Fosforowych w Gdańsku, Zakłady Obuwnicze 
w Słupsku, Cementownia „Chełm II”, Zakłady Gumowe w Teofilowie 
i inne. Rozbudowano wiele istniejących przedsiębiorstw, tworząc w nich 
nowe wydziały i zakłady produkcyjne. W rezultacie nastąpił dalszy wzrost 
koncentracji przemysłu i powstały nowe jego ośrodki na niektórych te- 
renach uprzednio nie uprzemysłowionych. Szczególnie szybki był rozwój 
regionu tarnobrzeskiego, legnicko-głogowskiego, konińskiego i puław- 
skiego. 

W rozwoju produkcji przemysłowej w ubiegłym 5-leciu szczególnie 
negatywnym zjawiskiem była jej nadmierna materiałochłonność. Niedo- 
stateczny postęp w zmniejszaniu materiałochłonności przemysłu przetwór- 
czego wynikał z niedostatecznych nakładów inwestycyjnych na jego mo- 
dernizację wobec wysokiego poziomu inwestycji surowcowych i budowla- 
nych (bazowych) oraz zbyt wolne tempo zmian strukturalnych na rzecz 
bardziej nowoczesnych gałęzi przemysłu. Tendencje do wzrostu materia- 
łochłonności są niepokojące zwłaszcza wobec wysokiego jej poziomu w po- 
równaniu do innych krajów. Tak np. zużycie paliw na jednostkę dochodu 
narodowego jest u nas o 50—100 proc. wyższe niż w wysoko rozwinię- 
tvch krajach, a zużycie stali wyższe o około 20 proc. Relatywnie wysokie 
zużycie paliwa, stali i innych podstawowych surowców w stosunku do 
wytwarzanego dochodu narodowego stanowi jedną z negatywnych cech 
strukturalnych naszej gospodarki. Niska efektywność w tej dziedzinie 
i mały postęp przynoszą w następstwie trudności w bilansie płatniczym, 
niedostateczne wykorzystanie zdolności produkcyjnych przemysłu prze- 
twórczego i prowadzą do takiej struktury nakładów inwestycyjnych, która 
podnosi ogólną kapitałochłonność rozwoju. Nie ulega wątpliwości, że niska 
efektywność wykorzystania surowców i mierny postęp w tej dziedzinie 
wiążą się w dużym stopniu z systemem gospodarowania, który nie stwa- 
rzał dostatecznego nacisku na oszczędności w ogóle, a oszczędności mate- 
riałowe w szczególności, słabo pobudzał innowacje techniczne w dziedzinie 
ekonomicznie uzasadnionej substytucji materiałów i surowców, wprowa- 
dzaniu lekkich konstrukcji itp. 

W omawianym okresie wzrosła znacznie produkcja budowlano-monta- 
żowa. W roku 1970 oddano do użytku budynki o kubaturze o 60 proc. 
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większej niż w roku 1965. Zwiększył się potencjał budownictwa na te- 
renie słabiej uprzemysłowionych województw, wydatnie rozbudowano wy- 
specjalizowane przedsiębiorstwa budownictwa rolniczego. Temu rozwojo- 
wi towarzyszyły również pewne zmiany jakościowe. Wydłużono sezon 
pracy i podniesiono poziom mechanizacji budownictwa. Osiągnięto zde- 
cydowany postęp w uprzemysłowieniu robót tzw. stanu surowego zarówno 
w budownictwie mieszkaniowym, jak i przemysłowym — zwłaszcza w bu- 
dowie hal przemysłowych. Uruchomiono pierwsze fabryki domów na 
Sląsku i następnie w innych regionach kraju. Rozwój i wykorzystanie 
zdolności produkcyjnych budownictwa hamowane były przez niedosta- 
teczny jeszcze poziom mechanizacji i usprzętowienia, przede wszystkim 
robót wykończeniowych, przez braki niektórych materiałów, głównie in- 
stalacyjno-wykończeniowych, a także przez niedostateczny postęp orga- 
nizacyjny. Nie zostały przezwyciężone trudności w organizacji generalne- 
go wykonawstwa oraz terenowej koordynacji wykonania zadań budow- 
nictwa. 

Produkcja rolna w latach 1966—1970 charakteryzowała się nierówno- 
miernym wzrostem. Pierwsze trzy lata przyniosły stosunkowo wysoki 
wzrost produkcji globalnej, sięgający 3,9 proc. średnio rocznie. W koń- 
cowych dwóch latach planu 5-letniego nastąpił spadek produkcji spowo- 
dowany w dużym stopniu niekorzystnymi warunkami atmosferycznymi. 
Produkcja roślinna w roku 1970 w porównaniu z rokiem 1965 wzrosła 
o 10,4 proc., a zwierzęca o 8,1 proc. Zahamowanie dynamiki wzrostu 
produkcji zwierzęcej ogółem i spadek produkcji trzody chlewnej nastą- 
piły nie tylko z przyczyn obiektywnych. Nie podjęto odpowiednich de- 
cyzji ekonomicznych w celu zwiększenia zainteresowania rolników w roz- 
woju hodowli i udzielenia im odpowiedniej do potrzeb pomocy paszowej. 


Decydującym czynnikiem wzrostu produkcji roślinnej był duży wzrost 
zaopatrzenia rolnictwa w nawozy sztuczne: z 56 kg czystego składnika 
na 1 ha użytków rolnych w roku 1965 do 124 kg w roku 1970. Znacznie 
rozszerzył się zasięg ochrony roślin. Zapewniono pełne zaopatrzenie 
w kwalifikowane nasiona i sadzeniaki. Niedostateczny był postęp w pie- 
lęgnacji użytków zielonych oraz w produkcji pasz w uprawie polowej. 

Postęp w produkcji zwierzęcej wyraził się głównie w poprawie cech 
genetycznych i stanu zdrowotnego pogłowia, m. in. dzięki rozszerzeniu 
sztucznej inseminacji, rozprowadzaniu wartościowego materiału hodo- 
wlanego oraz zwalczaniu gruźlicy i innych chorób zwierząt hodowlanych. 
Niewystarczające natomiast były osiągnięcia w gospodarce paszowej oraz 
w budowie obiektów inwentarskich. 

Niedobory występowały również w dostawach maszyn rolniczych, a ich 
jakość nasuwała nieraz uzasadnione zastrzeżenia. Szczególnie dotkliwie 
odczuwała wieś ostry niedobór materiałów budowlanych. 

Niższa od planowanej dynamika produkcji rolniczej oraz znikoma po- 
prawa ekonomicznych warunków, zwłaszcza dla produkcji zwierzęcej, 
spowodowały ograniczenie tempa wzrostu dochodów ludności rolniczej, 
a w ostatnich dwóch latach planu 5-letniego ich znaczny spadek. 
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Stosunkowo wysoką dynamikę produkcji osiągnięto w państwowych 
gospodarstwach rolnych. Wzrosła ona w minionym 5-leciu o około 30 proc. 
W latach 1966—1970 PGR przejęły w zagospodarowanie 230 tys. ha 
gruntów PFZ. 

Dobre wyniki w produkcji, zwłaszcza roślinnej, wykazały też spół- 
dzielnie produkcyjne. 

W miarę postępów w socjalistycznym uprzemysłowieniu zachodziły 
istotne zmiany demograficzne na wsi. W szybkim tempie malała liczba 
stale zatrudnionych w rolnictwie młodych mężczyzn, w wyniku czego 
pogłębiła się feminizacja zawodu rolnika i zjawisko starzenia się ludno- 
ści rolniczej. Powodowało to również dalsze powiększanie się liczby go- 
spodarstw indywidualnych bez następców. W celu przeciwdziałania uje- 
mnym skutkom tego procesu wprowadzono w roku 1968 ustawę o rentach 
dla rolników przekazujących swą ziemię na rzecz państwa. 

Dla przeciwdziałania procesom rozdrabniania gospodarstw, szczególnie 
ostrym w województwach wschodnich, południowo-wschodnich i częścio- 
wo centralnych, przyspieszona została w oparciu o odpowiednią ustawę 
komasacja i wymiana gruntów. W latach 1968—1970 scalono ok. 1,0 mln 
ha użytków rolnych oraz wydzielono do zagospodarowania przez PGR 
ponad 150 tys. ha. 

Wiele czynników utrudniających rozwój rolnictwa w minionym pię- 
cioleciu wystąpiło w sferze obrotu towarowego oraz usług produkcyjnych 
dla rolnictwa. Choć umocniła się spółdzielczość wiejska i wzrosła jej rola 
w życiu wsi, zwłaszcza w zaopatrzeniu rolników w środki produkcji, wy- 
stąpiły jednak w tej działalności istotne słabości i niedomagania. Nadmier- 
sie skomplikowany i sformalizowany system kontraktacji produktów ro- 
slinnych i zwierzęcych oraz wieloletnie zaniedbania techniczne i organiza- 
cyjne w skupie produktów rolnych utrudniały sprawny ich odbiór, po- 
wodowały duże straty czasu rolników i tworzyły pole do sporów i nadużyć. 

Nie sprzyjała wzrostowi produkcji rolnej zbyt powolna rozbudowa prze- 
mysłu spożywczego. Inwestycje w tym przemyśle wzrosły o około 35 proc., 
lecz w znacznej części służyły odtwarzaniu zużytej bazy produkcyjnej. 
Najostrzejszy niedobór mocy przetwórczej występował w przemyśle mię- 
snym i mleczarskim. Powodowało to przetrzymywanie zwierząt w bazach 
i punktach skupu, wydłużanie transportu oraz straty surowca w obrocie. 

W latach 1966—1970 poważnie wzmocniły się kółka rolnicze. Ich liczba 
znacznie wzrosła i objęła 88 proc. sołectw. Liczba ciągników w kółkach 
rolniczych zwiększyła się z 45 tys. w roku 1965 do 91 tys. w roku 1970. 
W znacznej części kółek rolniczych występowało jednak niepełne bądź 
niewłaściwe wykorzystanie znajdujących się w ich dyspozycji maszyn 
i środków technicznych. 

Poważne problemy w ubiegłych latach wyłoniły się w dziedzinie trans- 
portu. Przewozy kolejami normalnotorowymi wzrosły w latach 1966— 
1970 o 13 proc. Zelektryfikowano ponad 1,6 tys. km linii kolejowych. 
Długość linii zelektryfikowanych wzrosła o 74 proc. w porównaniu z ro- 
kiem 1965. Udział trakcji elektrycznej w przewozach ładunków wzrósł 
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z 22 proc. w roku 1965 do 44 proc. w roku 1970, a trakcji spalinowej od- 
powiednio z 2 proc. do 17 proc. 

W rozwoju transportu kolejowego wystąpiły jednak poważne napięcia. 
Niedostateczne dostawy taboru kolejowego, rosnące zaległości w rozbu- 
dowie i modernizacji węzłów kolejowych oraz wymiany torów, niedobór 
siły roboczej.na PKP (zwłaszcza w służbie drogowej) przy stale rosnących 
potrzebach przewozowych spowodowały niewykonywanie planów prze- 
wozowych w latach 1969—1970 i były przyczyną poważnych strat eko- 
nomicznych. 


Szybko rozwijał się transport samochodowy, przejmując część ładun- 
ków od kolei. Wzrosła długość dróg o nawierzchni ulepszonej. Część dróg 
państwowych przystosowano do ruchu pojazdów ciężkich. Rozwój trans- 
portu samochodowego hamowały jednak braki taboru, niedorozwój za- 
plecza remontowego i braki części zamiennych. 


Zadania planu 5-letniego w rozwoju floty handlowej zostały wykonane. 
Łączna nośność floty handlowej pod polską banderą powiększyła się 
o 52 proc. W podobnej skali wzrosły przewozy żeglugą morską liczone 
w tonach. Zbudowano nowy wielki port przeładunku towarów maso- 
wych w Świnoujściu. Rozwój floty nie nadążał jednak za potrzebami pol- 
skiego handlu zagranicznego, co hamowało eksport usług transportu mor- 
skiego. | 

W latach 1966—1970 w centrum polityki gospodarczej partii stanęło 
zadanie przyspieszenia tempa rozwoju eksportu. Wysiłki te przyniosły 
szereg pozytywnych rezultatów. W ciągu pięciu lat eksport Polski wzrósł 
o 59 proc. Poprawie uległa struktura eksportu; zwiększył się udział ma- 
szyn i urządzeń oraz przemysłowych artykułów konsumpcyjnych. Uzy- 
skano nowe rynki zbytu, wzbogacono asortyment oferowanych towarów. 
Eksport maszyn i urządzeń do wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych zwiększył się jednak bardzo nieznacznie. Wzrósł eksport tradycyj- 
nych towarów. W roku 1970 wyeksportowano prawie o 8 mln ton węgla 
więcej niż w roku 1965. W eksporcie siarki osiągnięto drugie miejsce 
w świecie. Pomimo bezspornych osiągnięć eksport nasz rozwijał się w sto- 
sunku do potrzeb i możliwości niedostatecznie, napotykając poważne trud- 
ności. Niedostateczna specjalizacja produkcji, zwłaszcza w przemyśle ma- 
szynowym, utrudniała koncentrowanie wysiłku na eksporcie towarów 
seryjnie i masowo wytwarzanych, o wysokim stopniu konkurencyjności. 
Udział maszyn i urządzeń w eksporcie do wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych był nadal niski i wynosił w roku 1970 tylko 13 proc. 
Sprawia to, że nadal dla opłacenia importu z tych krajów musimy im 
sprzedawać znaczne ilości surowców i artykułów rolnych. 


Import w ciągu pięciu lat wzrósł o 54 proc. Zakupiono prawie o 48 proc. 
więcej surowców, materiałów i paliw oraz około 70 proc. więcej maszyn 
niż w poprzednim pięcioleciu. Rynek wewnętrzny otrzymał o 41 proc. 
więcej towarów konsumpcyjnych. Import ten był jednak nadal zbyt mały, 
aby stać się czynnikiem pozytywnego oddziaływania na sytuację rynku 
wewnętrznego. Poważnym błędem w polityce importowej tego okresu 
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było dążenie do likwidacji importu zbóż paszowych, co przy braku odpo- 
wiedniego wzrostu produkcji roślinnej niekorzystnie wpłynęło na ho- 
dowlę i zaopatrzenie rynku wewnętrznego w mięso i przetwory mięsne, 
a w przyszłości mogło ograniczyć tradycyjny eksport uszlachetnionych 
i opłacalnych dewizowo przetworów mięsnych. 

Pod koniec pięciolecia uzyskano pewną poprawę bilansu płatniczego, 
w tym również na rynkach krajów kapitalistycznych. Poprawę tę osiąg- 
nięto jednak w części przez ograniczenie wykorzystania dostępnych i ko- 
rzystnych długoletnich kredytów zagranicznych, głównie na cele inwe- 
stycyjne. Oznaczało to w praktyce niewykorzystanie istniejących możli- 
wości przyspieszenia rozwoju gospodarki i podniesienia jej poziomu tech- 
nicznego. 

Niesłuszne były również ograniczenia eksportu szeregu wyrobów ze 
względu na ich niższą opłacalność, jeśli w zamian trzeba było ograniczyć 
import cennych surowców i towarów konsumpcyjnych o dużej wartości 
rynkowej. 

W okresie pięciolecia wzrosły znacznie obroty handlowe Polski z kra- 
jami Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. W roku 1910 były one 
o 64 proc. większe niż w roku 1965. Nasza współpraca z tymi krajami 
wzbogaciła się o nowe formy. Zwiększył się udział eksportu, będącego 
przedmiotem naszej specjalizacji w ramach RWPG. 

Obiektywne możliwości pogłębienia i umocnienia współpracy gospodar- 
czej i naukowo-technicznej z krajami socjalistycznymi były jednak znacz- 
nie większe, ale sprawom tym nie poświęcono dostatecznego wysiłku. 


Okres 1966—1970 r. charakteryzowało wysokie tempo wzrostu nakła- 
dów inwestycyjnych oraz wzrost udziału inwestycji w dochodzie naro- 
dowym z 18,8 proc. w roku 1965 do 22,0 proc. w roku 1970. Wzrostowi 
inwestycji nie towarzyszył dostateczny wysiłek mający na celu pełniejsze 
wykorzystanie istniejącego majątku trwałego. Nastąpiło poważne prze- 
kroczenie ogólnej wielkości nakładów inwestycyjnych i to pomimo me- 
chanicznego ich ograniczenia w 1970 r. Przy planowym poziomie inwe- 
stycji w skali 840 mld zł, faktyczne nakłady osiągnęły ponad 900 mid, 
a więc zostały przekroczone o ponad 7 proc. Przekroczenie to mogło na- 
stąpić tylko kosztem spożycia, gdyż jednocześnie zwiększyły się znacznie 
i nadmiernie zapasy. Tak więc zarówno przekroczenie nakładów inwe- 
stycyjnych, jak i ponadplanowy przyrost zapasów złożyły się na zwiększe- 
nie udziału akumulacji w podziale dochodu narodowego. 

Nie osiągnięto, mimo takiej dynamiki inwestycji, założonego w planie 
przyrostu zdolności produkcyjnych. Koszty wielu zadań inwestycyjnych 
okazały się wyższe od projektowanych, a rozproszenie przedsięwzięć in- 
westycyjnych i brak pełnego zbilansowania zaopatrzenia w maszyny 
i urządzenia, materiały instalacyjne i wykończeniowe, a nawet podstawo- 
we, jak cement i inne, spowodowało liczne opóźnienia w oddawaniu obiek- 
tów do użytku. 

W strukturze inwestycji nastąpił wzrost udziału inwestycji produkcyj- 
nych kosztem inwestycji tzw. nieprodukcyjnych. Na stosunkowo niską 
efektywność ogromnego wysiłku inwestycyjnego w przemysle (wzrost 
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nakładów o 44 proc.) wpłynęły takie czynniki, jak niedostateczne środki 
przeznaczone na rozwój gałęzi wytwarzających przedmioty konsumpcji, 
niedostateczne nakłady na osiągnięcie oszczędności paliw, surowców i in- 
nych materiałów oraz na lepsze wykorzystanie posiadanego majątku 
trwałego. | 

Nadmierny nacisk na inwestycje wymagał coraz większej produkcji 
dóbr inwestycyjnych. Wiązało się to ze zmianami w strukturze produkcji 
przemysłowej i handlu zagranicznego. Wyraziły się one stałym, ponad- 
planowym zwiększaniem udziału środków produkcji w całej produkcji 
i w całości importu. Następowało to kosztem produkcji i importu towa- 
rów konsumpcyjnych. Stanowiło to istotne źródło słabego rozwoju pro- 
dukcji rynkowej, co ograniczało możliwości wzrostu spożycia. 

W tych warunkach wzrost spożycia i popytu konsumpcyjnego nie mógł 
być wykorzystany jako narzędzie przyspieszenia wzrostu dochodu na- 
rodowego. 

Inwestycje w przemyśle lekkim, spożywczym, meblarskim oraz przed- 
siębiorstwach wytwarzających artykuły trwałego użytku, przynoszą szyb- 
sze i większe efekty ekonomiczne, zapewniając jednocześnie poprawę 
sytuacji rynkowej i stwarzając warunki do podniesienia płac realnych. 
Zaniedbanie tych dziedzin musi prowadzić do obniżenia efektywności 
łącznej działalności inwestycyjnej, nie licząc innych związanych z tym 
następstw. 

Niezależnie jednak od występujących w procesie inwestycyjnym słabo- 
ści i nadmiernych obciążeń, stworzony został w latach 1966—1970 do- 
datkowy potężny potencjał wytwórczy, którego należyte wykorzystanie 
stanowi jedną z poważnych rezerw naszej gospodarki. 

Wzrost produkcji był osiągany w minionym pięcioleciu także dzięki 
stosunkowo dużemu przyrostowi zatrudnienia, przy nieosiągnięciu plano- 
wego udziału wydajności pracy we wzroście produkcji materialnej. Tempo 
przyrostu zatrudnienia poza rolnictwem wynosiło 2,4 proc. w latach 
1956—1960; 3,4 proc. w latach 1961—1965; 3,3 proc. w latach 1966—19'0. 

Oznacza to, że przyrost produkcji w latach 1961—1970 osiągnięto przy 
wyższych nakładach inwestycyjnych i przy stosunkowo wysokim przy- 
roście zatrudnienia. 

Przyrost zatrudnienia w gospodarce poza rolnictwem był wyższy od 
przyrostu zasobów zatrudnienia i odbywał się w części kosztem odpływu 
siły roboczej z rolnictwa i dzięki szybszej niż przewidywano aktywizacji 
zawodowej kobiet. 

Wyższy wzrost wydajności pracy w przemyśle mógłby spowodować 
zwiększenie zatrudnienia w usługach i stworzyć jednocześnie przesłanki 
do szybszego wzrostu płac realnych pracowników przemysłowych. 

Na niedostateczne osiągnięcia w tej dziedzinie złożyły się: słaba orga- 
nizacja pracy, niedostateczna dyscyplina produkcji, opóźnienia w stoso- 
waniu nowoczesnych rozwiązań konstrukcyjnych i technologicznych. 

Nie można także pomijać roli, jaką odegrały wadliwe formy planowania 
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i zarządzania i związane z nimi trudności zaopatrzeniowe i niedostateczny 
rozwój bazy kooperacyjnej. 

W ciągu ostatnich pięciu lat dochód narodowy Polski wzrastał w tempie 
6 proc. przeciętnie rocznie. Jest to tempo wysokie w stosunku do osiąga- 
nego w wielu innych krajach świata. Na świecie tempo wzrostu tego do- 
chodu nie przekraczało w tym okresie 5 proc. przeciętnie rocznie. 

Rzetelna analiza nie może jednak poprzestać na tym fakcie. W pięcio- 
leciu tym wystąpiły bowiem również pewne nowe zjawiska w tempie 
wzrostu dochodu narodowego. W przeszłości zmniejszaliśmy dystans dzie- 
lący Polskę od wyżej uprzemysłowionych krajów socjalistycznych, dzięki 
szybszemu niż w tych krajach tempu wzrostu naszego dochodu narodowe- 
go. W tym świetle istotne znaczenie ma fakt, że po raz pierwszy w naszym 
rozwoju szereg tych krajów osiągnęło właśnie w minionym pięcioleciu 
wyższe od Polski tempo wzrostu dochodu narodowego. 

Wzrostowi dochodu narodowego Polski towarzyszył równocześnie szyb- 
szy niż w innych krajach wzrost ogólnej liczby zatrudnionych w gospo- 
darce narodowej. Oznacza to w rezultacie wolniejsze niż w tych kra- 
jach tempo wzrostu społecznej wydajności pracy w latach 1966—1970. 

Obiektywna ocena realizacji planu 5-letniego na lata 1966—197! wska- 
zuje zarówno na poważne i trwałe osiągnięcia, jak i na niepomyślne zja- 
wiska: na powstawanie lub zaostrzanie się wielu dysproporcji, których 
skutki będą jeszcze przez szereg lat ciążyć na naszej gospodarce. Gospo- 
darka nasza zachowała jednak swą prężność i dynamikę, chociaż błędy 
w polityce gospodarczej spowodowały jej niedostateczną efektywność eko- 
nomiczną i społeczną. 


2. PRZEMIANY SPOŁECZNE W PROCESIE ROZWOJU 
SOCJALISTYCZNEGO BUDOWNICTWA 


Realizacja planu 5-letniego przyniosła dalszy ilościowy wzrost klasy 
robotniczej, któremu towarzyszyły równocześnie istotne zmiany w jej 
rozmieszczeniu. Wraz z rozwojem nowych regionów przemysłowych for- 
mowały się i rozwijały nowe skupiska klasy robotniczej. Rozwój przemy- 
słu w słabo dotąd uprzemysłowionych regionach kraju przyczynił się 
do ich aktywizacji gospodarczej oraz podnosił poziom życia ludności tych 
regionów. W wyniku koncentracji produkcji coraz większa część klasy 
robotniczej pracuje w wielkich zakładach przemysłowych. Zwiększa się 
też ranga i pozycja klasy robotniczej pracującej w tych zakładach. 
W przedsiębiorstwach zatrudniających powyżej 5 tys. pracowników pra- 
cowało w 1970 r. łącznie 21 proc. ogółu zatrudnionych wobec 18,5 proc. 
w roku 1965. Jeszcze większa jest rola kolektywów robotniczych tych 
zakładów w życiu społecznym i gospodarczym. Są one źródłem: czynów 
produkcyjnych, w zakładach tych kształtują się postawy i opinie oddzia- 
ływające silnie na świadomość całej klasy robotniczej. 

Wraz ze wzrostem zatrudnienia w przemyśle zwiększyła się liczba 
członków rodzin chłopskich, podejmujących pracę w przemyśle, Ludow- 


Nowe Drogi — 8 17 


Sprawozdanie KC PZPR 


nictwie i innych działach pozarolniczych, lecz mieszkających na wsi i utrzy= 
mujących więż produkcyjną z gospodarką rolną. 

Wraz z szybszym rozwojem nowoczesnych gałęzi przemysłu nastąpił 
silny wzrost liczebności robotników pracujących w nowoczesnych gałę- 
ziach przemysłu, jak np. chemia, przemysł elektromaszynowy. Wzrost 
zatrudnienia w tych gałęziach oznaczał rosnące powiązania klasy robotni- 
czej z nowoczesną techniką, zmniejszanie uciążliwości pracy, podniesienie 
wymogów w zakresie organizacji stanowisk roboczych i likwidację pry- 
mitywnych warsztatów pracy. Zwiększały się jednocześnie wymagania 
w zakresie kwalifikacji zawodowych i poziomu wykształcenia robotników. 

Zmienił się przebieg procesu formowania się klasy robotniczej. Główny 
trzon naboru robotników do zakładów przemysłowych stanowili wykształ- 
ceni, lepiej przygotowani fachowo absolwenci szkół zawodowych. Ro- 
botnicy ci — wychowankowie szkół socjalistycznych — po wstępnej adap- 
tacji w zakładach tworzą dobrą bazę kadrową dla podniesienia poziomu 
1 nowoczesności produkcji. Liczba robotników posiadających wykształce- 
nie zasadnicze wzrosła od roku 1964 prawie dwukrotnie, a od roku 1968 
o 22 proc. Udział tych wykwalifikowanych robotników w ogólnym za- 
trudnieniu wynosi obecnie w przemyśle ok. 28 proc. Wzrost ilościowy 
klasy robotniczej był czynnikiem dynamizującym przekształcenia społecz- 
no-zawodowej struktury całego społeczeństwa. W końcu 1970 r. z pracy 
poza rolnictwem utrzymywało się ponad 70 proc. ludności kraju. 

Nastąpił rozwój miast i dalsza urbanizacja kraju. W miastach zamieszku- 
je już ponad 52 proc. ludności kraju. 

W ostatnim pięcioleciu podjęło pracę w gospodarce narodowej około 
150 tys. osób z wyższym wykształceniem i ponad milion ze średnim i za- 
sadniczym zawodowym. Zmniejszył się deficyt kadr kwalifikowanych 
wyższego i średniego szczebla. 

W 1970 r. liczba osób posiadających wykształcenie wyższe przekroczyła 
600 tys. osób, średnie 3,1 mln osób i zasadnicze zawodowe ponad 1,7 mln 
osób. Jest to wielki kapitał społeczny i jedno z największych osiągnięć 
Polski Ludowej. Nasycenie gospodarki kadrą kwalifikowaną nie odbiega 
dziś u nas od poziomu wielu krajów zachodniej Europy. 

Podobnie jak w rozwoju klasy robotniczej, także w rozwoju inteligen- 
cji występuje sprzężenie zwrotne między każdorazowo osiągniętym po- 
ziomem wzrostu gospodarczego i cywilizacyjnego a ilościowym i jako- 
ściowym poziomem kadr z wyższym wykształceniem. To sprzężenie jest 
szczególnie silne w obecnej fazie rozwoju, kiedy technika wytwarzania 
oraz planowanie i zarządzanie przemysłem i usługami muszą coraz mo- 
cniej opierać się na naukowych podstawach. Wynika stąd obiektywna 
potrzeba dalszego rozwoju inteligencji i podnoszenia jej społecznego zna- 
czenia. 


3. WARUNKI BYTOWE I SOCJALNE LUDNOŚCI 


Jeśli całe pięciolecie 1966—1970 przyniosło jedynie umiarkowane i niż- 
sze od planowanych rezultaty w dziedzinie wzrostu płac realnych i po- 
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prawy warunków bytu ludności, to szczególne trudności w tej dziedzinie 
wystąpiły w ostatnich dwóch latach tego okresu. 

Na wzrost dochodów ludności w latach 1966—1970 w decydującym 
stopniu wpłynął wzrost zatrudnienia i wynagrodzeń z tego tytułu. Oso- 
bowy fundusz płac zwiększył się w tym okresie o 44 proc., czyli prawie 
o 90 mld zł. Natomiast przeciętna płaca nominalna netto wzrosła o ok. 
19 proc., a realna o ok. 10 proc. Zwiększyły się również wynagrodzenia 
wypłacone poza funduszem płac. Wypłaty z funduszu zakładowego wzrosły 
z 5,8 mld zł w 1965 r. do 9,7 mld zł w 1970 r. Inne dochody obejmujące 
takie pozycje, jak nagrody pieniężne, w tym wynagrodzenia za wynalazki 
pracownicze, z 5 mld zł do 7,8 mld zł. 

Do osiągnięć pięciolecia zaliczyć należy zgodne z planem stworzenie 
miejsc pracy dla przyrostu zatrudnienia o ok. 1,5 mln osób. 

Poważnym osiągnięciem było również wprowadzenie nowego systemu 
zaopatrzenia emerytalnego. Pozwoliło to na złagodzenie nabrzmiałego od 
lat problemu społecznego. Wypłaty emerytur i rent wzrosły z 1,5 mld 
zł w 1965 r. do 33,7 mld zł w 1970 r., a przeciętna emerytura i renta 
zwiększyła się prawie o połowę. Poprawiło to sytuację życiową 2 mln 
emerytów i rencistów. 

Duży wzrost zatrudnienia oznaczał poprawę warunków bytowych ro- 
dzin; następowała ona jednak przez podejmowanie pracy zawodowej 
przez dotychczas nie pracujących członków rodziny. Masowo podejmo- 
wały pracę zwłaszcza kobiety, które stanowią obecnie 40 proc. ogółu za- 
trudnionych. Znacznie mniejszy od ogólnego wzrostu dochodów był na- 
tomiast wzrost przeciętnych płac pracowników już zatrudnionych. Jeszcze 
niższy był wzrost płac realnych ze względu na podwyżkę kosztów utrzy- 
mania ocenianą na 8,1 proc. 

Płaca realna w ciągu minionych pięciu lat wzrastała o 2 proc. średnio 
rocznie, a więc w tempie mało odczuwalnym, zwłaszcza że w okresie 
1968—1970 wzrost ten w kolejnych latach kształtował się następująco: 
101,3; 101,7; 101,3. Wzrost płacy realnej był równocześnie bardzo zróżni- 
cowany w poszczególnych grupach zawodowych i kategoriach zatrudnio- 
nych, a w ostatnich latach zarysowała się faktyczna stagnacja płac real- 
nych, a nawet ich zmniejszenie się dla poszczególnych grup zatrudnio- 
nych. 

Sprzedaż towarów w sieci detalicznej w cenach bieżących wzrosła w cią- 
gu pięciu lat o 41 proc., a w przeliczeniu na ceny porównywalne o ok. 
35 proc. Pomimo odczuwalnej poprawy zaopatrzenia na niektórych od- 
cinkach, wzrost dostaw towarów rynkowych i zmiany w ich strukturze 
nie nadążały za wzrostem dochodów ludności. Niedostateczna była zwła- 
szcza podaż atrakcyjnych towarów przemysłowych. W rezultacie w ciągu 
całego pięciolecia utrzymywał się silny nacisk na żywność. Szczególnie 
trudna sytuacja wystąpiła w zaopatrzeniu rynku w mięso. Popyt na mięso 
i masło, w związku ze wzrostem dochodów, zwiększał się szybciej niż 
możliwości jego zaspokojenia. Na zaopatrzeniu ludności odbiły się także 
ujemnie decyzje ograniczające import towarów rynkowych. 

Niedostateczny był również rozwój usług dla ludności. 


19 


Sprawozdanie KC PZPR 


W latach 1966—1970 rozmiary budownictwa mieszkaniowego (w m? 
powierzchni użytkowej) wzrosły o ok. 25 proc. w porównaniu z poprzed- 
nim pięcioleciem; w tym dla ludności nierolniczej o ok. 18 proc. Mieszka- 
nia oddawane ostatnio użytkownikom były na ogół lepiej wyposażone 
w urządzenia instalacyjne i higieniczno-sanitarne. W 1970 r. 75 proc. 
miejskich zasobów mieszkaniowych posiadało wyposażenie w wodociąg, 
wobec 68 proc. w 1966 r.; 48 proc. w gaz sieciowy (43 proc. w 1966 r.). 


W latach 1969 i 1970 nastąpiło jednak zahamowanie budownictwa mie- 
szkaniowego, a w roku 1970 nawet jego bezwzględny spadek. Dużą część 
budowanych mieszkań stanowiły kawalerki lub mieszkania dwuosobowe 
(ponad 1/4 ogółu). Bardzo szybko wzrastały natomiast w tym okresie po- 
trzeby mieszkaniowe, na co wpłynęły procesy demograficzne (zawieranie 
małżeństw przez roczniki powojenne wyżu demograficznego). W przelicze- 
niu na 1000 zawartych w danym roku małżeństw nastąpił spadek liczby 
mieszkań oddawanych do użytku z 853 w 1965 r. do 693 w 1910 r., a w mia- 
stach z 1260 w 1965 r. do 965 w 1970 r. Pomimo więc wzrostu rozmiarów 
budownictwa, nie zaspokojone potrzeby mieszkaniowe narastały. Liczba 
oczekujących na mieszkania spółdzielcze wzrosła z 0,3 mln w 1965 r. do 
ok. I min w 1970 r. Wydłużył się również czas oczekiwania na przydział 
mieszkania. W tej sytuacji poważnym błędem było obniżenie rozmiarów 
uspołecznionego budownictwa mieszkaniowego w roku 1970 poniżej po- 
ziomu założonego na ten rok w planie 5-letnim. Warunki mieszkaniowe 
są bowiem jedną z największych bolączek życia ludności w naszym kraju. 
Jednocześnie ograniczono nakłady na uzbrojenie terenu pod budownictwo 
mieszkaniowe, co z kolei musiało wpłynąć hamująco na wzrost budownic- 
twa mieszkaniowego w latach 1971 i 1972. 


Niezadowolenie społeczne narastało także na tle niewłaściwej często 
atmosfery w zakładach pracy, złej organizacji stanowisk roboczych, braku 
podstawowych urządzeń socjalnych, higieniczno-sanitarnych itp. Niewy- 
starczające były nakłady na bhp, a zwłaszcza na urządzenia higieniczno- 
-sanitarne (szatnie, łaźnie, urządzenia klimatyzacyjne itp.). U admini- 
stracji zakładów występowały tendencje do przeznaczania obiektów so- 
cjalnych na inne potrzeby kosztem warunków pracy załóg. Nie uległy 
większej poprawie warunki dojazdu do pracy w wielkich ośrodkach miej- 
skich. 

Omówione niedociągnięcia polityki gospodarczej wskazują na niedo- 
stateczne powiązanie problematyki ekonomicznej i socjalnej, na nieprze- 
strzeganie zasad planowania ekonomiczno-społecznego. Zbyt mało uwagi 
poświęcano zagadnieniom struktury i różnicowania płac. Wytworzyły się 
lub pogłębiały nieuzasadnione rozpiętości między poszczególnymi dzia- 
łami i gałęziami gospodarki narodowej, a także wewnątrz gałęzi i branż. 
Svstematycznie zwiększał się udział ruchomej części płac i zmniejszała 
rola stawek zasadniczych i taryfikacji pracy. Przy dynamicznym wzroście 
zatrudnienia kobiet występował niedorozwój instytucji opieki nad dzie- 
ckiem oraz handlu i usług. Położenie kobiet pracujących, zwłaszcza wy- 
chowujących dzieci, nie było przedmiotem stałych badań i troski. Nie 
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przedłużono urlopów macierzyńskich i nie stworzono warunków do za- 
trudnienia kobiet w niepełnym wymiarze godzin. Zmniejszyła się, w związ- 
ku ze wzrostem kosztów utrzymania, rola zasiłków rodzinnych jako po- 
mocy materialnej dla rodzin wielodzietnych. 

Lata 1966—1970 charakteryzowały się znacznym wzrostem ilości mło- 
dzieży podejmującej pracę zawodową. Fakt ten nie został jednak w pełni 
uwzględniony w założeniach polityki ekonomicznej. W niektórych rejo- 
nach kraju, przy ogólnym deficycie kwalifikowanych kadr, występowały 
trudności ze znalezieniem właściwej pracy dla absolwentów szkół śred- 
nich, w tym zwłaszcza szkół ekonomicznych, odzieżowych, handlowych, 
chemicznych itp. 

Niedocenienie w polityce ekonomicznej warunków bytowwch i socjal- 
nych ludności, powodujące zahamowania w ich poprawie, a w niektórych 
wypadkach nawet pogorszenie — nie stwarzało dobrego klimatu do wzro- 
stu produkcyjnej aktywności i społecznego zaangażowania ludzi pracy. 
Narastało ogólne zniechęcenie i brak wiary w osiągnięty przez nasz kraj 
postęp społeczny i ekonomiczny oraz w możliwości osobistego awansu 
i poprawy swojej pozycji materialnej i zawodowej. 

Ogólna ocena zmian w dziedzinie materialnych warunków życia lud- 
ności wskazuje na wystąpienie poważnych zakłóceń proporcji pomiędzy 
potrzebami społecznymi a linią polityki gospodarczej. Obok wielu innych 
istotnych czynników stało się to zarzewiem wydarzeń w grudniu 1970 r. 


4. PRÓBY ZMIAN 
W SYSTEMIE PLANOWANIA I ZARZĄDZANIA 


Vv Zjazd postawił słuszne zadania — opracowania i wprowadzenia w ży- 
cie w ciągu najblizszych lat kompleksowego i wewnętrznie zgodnego 
systemu ekonomicznego naszej gospodarki, który by sprzyjał wyzwalaniu 
twórczej aktywności i inicjatywy ludzkiej oraz tworzył warunki szybkie- 
go wdrażania do praktyki osiągnięć naukowo-technicznych. 

Zmiany przeprowadzone w systemie planowania i zarządzania nie przy- 
niosły jednak oczekiwanych rezultatów. Doniosłość problemu, a także kon- 
sekwencje wynikające z tych zmian dla dalszego rozwoju kraju i kształ- 
towania się socjalistycznych stosunków społecznych wymagają obecnie 
ponownego spojrzenia z perspektywy czasu na całość zagadnienia oraz 
dokonania ogólnej choćby oceny dotychczasowych kierunków usprawnie- 
nia systemu zarządzania. Jest to konieczne dla ujawnienia i naświetle- 
nia przyczyn, które spowodowały, że szereg przeprowadzonych zmian nie 
zdało egzaminu. 

Ogólnie stwierdzić można, że na niepowodzeniach szeregu przedsię- 
wzięć w zakresie doskonalenia systemu planowania i zarządzania zacią- 
żyło: 

a. Niepowiązanie wprowadzonych zmian w systemie zarządzania go- 
spodarką narodową z celami rozwoju społeczno-gospodarczego. Zmiany 
w systemie funkcjonowania gospodarki zmierzały słusznie do szerokiego 
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stosowania intensywnych metod rozwoju gospodarczego. Pominięto jednak 
przy tym rolę wzrostu płac i rozmiarów spożycia indywidualnego. Niepo- 
wiązanie zmian systemowych z celami rozwoju społeczeństwa socjalistycz- 
nego wystąpiło najwyraźniej w konstrukcji systemu bodźców material- 
nego zainteresowania. Nie ukazał on perspektywy odczuwalnego wzrostu 
płac, a nawet prowadził do ich zamrożenia. Pomniejszenie roli i znaczenia 
płacy podstawowej, wynikającej z osobistego zaszeregowania i utrwalo- 
nej już pozycji zawodowej pracownika, ograniczało perspektywy i mo- 
żliwość dalszego awansu, osłabiając motywy skłaniające do podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych oraz sprawniejszej, lepszej i wydajniejszej pracy. 


Przeprowadzone w takich warunkach i klimacie zmiany systemu funk- 
cjonowania gospodarki narodowej nie mogły więc znaleźć w społeczeń- 
stwie szerszego poparcia i zrozumienia. 

b. Niesłuszna metoda podejmowania rozwiązań cząstkowych na ko- 
lejnych posiedzeniach plenarnych KC. Przy braku ogólnego choćby zarysu 
całościowej koncepcji zmian doprowadziła ona do występowania sprzecz- 
nych i nie powiązanych ze sobą rozwiązań. Na posiedzeniach KC podejmo- 
wano powtórnie uchwały i decyzje w tych samych w zasadzie sprawach, 
bez kontroli wykonania poprzednich, co prowadziło do nadmiernej ilości 
postanowień KC, a w rezultacie do ich dewaluacji. 

c. Zbyt gorączkowe i pospieszne wprowadzanie zmian w systemie za- 
rządzania. Nieuzasadniony pośpiech i nerwowość przy opracowywaniu 
i wdrażaniu poszczególnych założeń powodowały częste zmiany koncepcji, 
brak konsekwencji, a nawet rozwiązania błędne. 


d. Brak wyraźnego określenia głównych ogniw doskonalenia systemu 
zarządzania gospodarką narodową. Powodowało to rozproszenie wysiłków 
i skupiało często uwagę na sprawach drugorzędnych i mniej istotnych, 
podczas gdy całe grupy niezmiernie ważnych zagadnień, takich jak rola 
i funkcja planu centralnego, organizacja i funkcjonowanie dużych orga- 
nizmów gospodarczych, zakres samodzielności przedsiębiorstw czy też 
zasady polityki kadrowej, zniknęły z pola widzenia. 

Nie wykorzystano należycie np. pozytywnych doświadczeń i wyników 
eksperymentów gospodarczych, prowadzonych kompleksowo przez kilka 
zjednoczeń przemysłowych w zakresie mechanizmów funkcjonowania du- 
żych organizacji przemysłowych. 

e. Zachowanie tradycyjnych metod planowania oraz limitowania środ- 
ków przy jednoczesnych próbach wprowadzenia do mechanizmu gospo- 
darczego, w szerszym zakresie, instrumentów ekonomicznych. Z faktu 
tego rodziły się różnorakie sprzeczności. 

f. Brak skoordynowania prac nad reformą systemu zarządzania i usta- 
lenia odpowiedzialności za jej realizację na szczeblu rządu. Wszystkie, 
nawet szczegółowe sprawy w tej kwestii były rozpatrywane i decydowane 
przez niektórych członków kierownictwa partyjnego, a możliwości kry- 
tycznej dyskusji, nawet na szczeblu rządu, były całkowicie ograniczone. 
Taka metoda zarządzania rodziła bierność centralnych organów rządo- 
wych i paraliżowała inicjatywę resortów i zjednoczeń. 
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5. POLITYKA SPOŁECZNO-GOSPODARCZA PARIII 
PO GRUDNIU 1970 ROKU 


Po VII i VIII Plenum KC kierownictwo partii i rządu podjęło wielo- 
stronne wysiłki w celu przezwyciężenia zaistniałego kryzysu politycznego 
oraz usunięcia lub osłabienia występujących poważnych trudności go- 
spodarczych. 

Opracowane w grudniu ubiegłego roku założenia planu na rok 1971 
oznaczały kontynuację polityki prowadzonej w ostatnich latach minionego 
okresu. Najważniejszą więc sprawą było dokonanie rewizji tych założen, 
stworzenie warunków do zdynamizowania produkcji i obrotu towarowego, 
mobilizacji rezerw handlu zagranicznego i wyzwolenia inicjatywy spo- 
łecznej. Jednocześnie trzeba było podjąć doraźne środki, aby zapewnić 
możliwie szybką i odczuwalną poprawę warunków życia ludności oraz 
rozwiązanie lub złagodzenie nabrzmiałych problemów społecznych. 

W tej krytycznej sytuacji podjęto odważne decyzje, które nie oznaczały 
wydatkowania środków bez pokrycia, lecz rozumne wzięcie w rachubę 
wszystkich możliwości, łącznie ze zwróceniem się do klasy robotniczej 
i osiągnięciem jej aktywnego poparcia w uruchomieniu dodatkowej, po- 
nadplanowej produkcji towarów dla rynku i eksportu. 

W ciągu kilku miesięcy dokonano bardzo dużej pracy i uzyskano efekty 
pozwalające kolejno przeprowadzać istotne i doniosłe zmiany. 

Po przeprowadzeniu jeszcze w końcu grudnia ubiegłego roku szerokiej 
konsultacji z klasą robotniczą w ponad stu wielkich zakładach przemy- 
słowych oraz zgodnie z wysuniętymi w tej konsultacji wnioskami i po- 
stulatami, dokonano — z ważnością od 1 grudnia 1970 r. — podwyżki 
najnizszych płac, a także dodatków rodzinnych, rent i emerytur. 

Podjęta następnie doniosła decyzja cofnięcia grudniowej podwyżki cen 
detalicznych na artykuły żywnościowe przy utrzymaniu obniżonych cen 
na wiele artykułów przemysłowych powiększyła dodatkowo siłę nabyw- 
czą ludności. 

Usunięto w ten sposób bezpośrednią przyczynę uzasadnionego niezado- 
wolenia, które ze szczególną ostrością wystąpiło w grudniu po ogłoszeniu 
podwyżki cen artykułów żywnościowych. 

Dokonana w ślad za tym podwyżka cen skupu trzody chlewnej, mleka 
i młodego bydła rzeżźnego zwiększyła dochody pieniężne ludności rolni- 
czej, tworząc przesłanki do intensywnego wzrostu zainteresowania ho- 
dowlą trzody chlewnej i bydła. Przebieg skupu żywca w ostatnich mie- 
siącach br. w pełni potwierdził rachuby na osiągnięcie, przy jednoczesnym 
zwiększeniu importu pasz i pomocy paszowej dla rolników, wzrostu pro- 
dukcji zwierzęcej oraz dostaw żywca i mleka. 

Realizując konsekwentnie politykę partii zapoczątkowaną uchwałami 
VII i VIII Plenum KC, przeprowadzono niezbędne zmiany i korekty 
Narodowego Planu Gospodarczego i budżetu państwa na rok 1971. 

Zmiany w NPG zmierzały do: 

— zwiększenia zadań dla przemysłu krajowego w dziedzinie dostaw 
na rynek; 
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— znacznego powiększenia planu importu konsumpcyjnego, w tym 
zwłaszcza mięsa, smalcu, a także kakao, kawy, owoców cytrusowych oraz 
atrakcyjnych wyrobów przemysłu lekkiego; 

— powiększenia eksportu; 

— zwiększenia importu surowców dla przemysłu lekkiego i spożyw- 
czego; 

— pełniejszego uwzględnienia w strukturze inwestycji potrzeb socjal- 
nych, a także rozwoju przemysłów konsumpcyjnych; 

— zwiększenia środków na budownictwo mieszkaniowe. 

Za istotną zmianę uznać należy zawieszenie mającego obowiązywać 
od roku 1971 tzw. systemu bodźców materialnego zainteresowania, połą- 
czone z równoczesnym zwiększeniem planowanego funduszu płac, zapew- 
niającym wzrost przeciętnej płacy robotników z tytułu właściwego opła- 
cania wzrostu wydajności pracy oraz zabezpieczającym niezbędne Środki 
na normalne przeszeregowania i awanse pracownicze. Przywrócono rów- 
nież istniejący dotychczas system nagradzania i premiowania robotników 
1 pracowników umysłowych, a także premiowania za eksport. Przyniosło 
to wraz z innymi jeszcze elementami poprawy dochodów ludności zatrud- 
nionej w gospodarce uspołecznionej dalszy wzrost jej siły nabywczej. 

Przywracając istniejące systemy nagradzania i premiowania, wprowa- 
dzono do nich jednak pewne zmiany umożliwiające ich uproszczenie i za- 
pewnienie bardziej sprawiedliwych zasad opłacania robotników i pracow- 
ników umysłowych, w zalezności od faktycznego wkładu pracy. Zmiany 
te połączono z modyfikacją zasad dysponowania wygospodarowanymi przez 
przedsiębiorstwa oszczędnościami funduszu płac, pozostawiając samym 
przedsiębiorstwom decyzje w sprawie ich wykorzystania i stwarzając 
w ten sposób możliwości dodatkowego wzrostu zarobków robotników i pra- 
cowników umysłowych. Wprowadzono również sprawiedliwszy podział 
funduszu premiowego, eliminując występujące dotychczas, niejednokrot- 
nie rażące dysproporcje. Równocześnie w toku bieżącej działalności rządu 
i poszczególnych resortów dokonano niezbędnych korekt w zasadach i po- 
ziomie płac niektórych grup pracowników, likwidując najjaskrawsze za- 
niedbania. 

Aby wzrost dochodów ludności, a zwłaszcza najniżej zarabiającej, mógł 
być realny, podjęto z inicjatywy i na wniosek Biura Politycznego niezbęd- 
ną decyzję o zamrożeniu cen detalicznych podstawowych artykułów żyw- 
nościowych na okres najbliższych dwóch lat. 

Rosnące przychody pieniężne ludności w warunkach stabilizacji cen 
artykułów pierwszej potrzeby wymagały systematycznego podejmowania 
kroków dla zwiększenia dostaw towarów rynkowych, zwłaszcza artykułów 
żywnościowych, w tym przede wszystkim mięsa i tłuszczów, jak również 
zwiększenia usług. Sprawy te były przedmiotem codziennej troski Biura 
Politycznego i rządu, wszystkich organów administracji gospodarczej oraz 
instancji i organizacji partyjnych, a zwiększenie produkcji rynkowej było 
jednym z centralnych kryteriów przy ocenie realizacji planów przez bran- 
że, resorty i prezydia wojewódzkich rad narodowych. 

Nie oznaczało to zaniedbania produkcji paliw i surowców, maszyn i urzą- 
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dzeń, lecz przeciwnie, wzmożenie wysiłków we wszystkich dziedzinach, 
abv uzyskać środki dla harmonijnego rozwoju całej gospodarki. 

Na apel kierownictwa partii odpowiedzieli górnicy zwiększonym wydo- 
bvciem węgla, hutnicy — dodatkową produkcją stali i wyrobów walco- 
wanych, stoczniowcy — zwiększoną produkcją statków, rolnicy — zwięk- 
szoną produkcją żywca. Zewsząd napływały meldunki o dodatkowych zo- 
bowiązaniach, a także o uruchomieniu produkcji w dni wolne od pracy 
dla zwiększenia dostaw deficytowych towarów na rynek i na eksport. 

W ciągu dziesięciu miesięcy produkcja globalna przemysłu wzrosła 
w porównaniu z ubiegłym rokiem o 7,3 proc. Należy tu uwzględnić fakt 
występowania trudności produkcyjnych i zrozumiałego osłabienia rytmicz- 
ności produkcji w I kwartale br. Od sierpnia nastąpił już znaczny wzrost 
produkcji przemysłu spożywczego. W przemyśle lekkim osiągnięto po- 
prawę struktury asortymentowej i stworzono przesłanki do dalszej i szyb- 
szej, ilościowej i jakościowej poprawy produkcji już w IV kwartale 1971 r. 

Pomyślnie realizują plan i dodatkowe zadania produkcji artykułów 
rynkowych przemysły: elektromaszynowy, ciężki, drzewny oraz drobna 
wytwórczość. Pozytywne wyniki przynosi także szereg postanowień po- 
wziętych dla ułatwienia rozwoju usług i rzemiosła. 

W dziedzinie rolnictwa PZPR wspólnie ze Zjednoczonym Stronnictwem 
Ludowym skoncentrowały się na sprawie polepszenia warunków produk- 
cji i stworzenia rolnictwu większych możliwości rozwoju, zwłaszcza 
w dziedzinie hodowli. Wytyczne Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium 
NK ZSL w sprawie rozwoju rolnictwa w latach 1971—1975 stały się pod- 
stawą do opracowania przez rząd szerokiego programu rozwoju tej gałęzi 
gospodarki narodowej zarówno w dziedzinie produkcji, jak i przetwór- 
stwa. Wielkie znaczenie dla wsi ma decyzja o zniesieniu z dniem 1.1.1972 r. 
obowiązkowych dostaw, przy utrzymaniu Funduszu Rozwoju Rolnictwa. 


W ramach tego programu podnoszenia produkcji rolnej, poza podwyżką 
cen skupu i stworzeniem dogodniejszych warunków do wzrostu hodowli 
zarówno w gospodarstwach państwowych, spółdzielczych, jak i indywidual- 
nvch, realizowanych jest także wiele doniosłych dla rolnictwa decyzji, 
jak np. o pełniejszym wykorzystaniu gruntów dzięki przejmowaniu i zago- 
spodarowywaniu gospodarstw zaniedbanych, o usprawnieniach organizacji 
skupu i kontraktacji, o rozszerzeniu sprzedaży rolnikom ciągników i ma- 
szyn rolniczych. 

W celu usprawnienia procesu przechodzenia ziemi z rąk starzejących 
się rolników, którzy nie mają następców, wprowadzono ułatwienia obrotu 
ziemią między rolnikami, a także przepisy ułatwiające powiększanie ob- 
szaru gospodarstw drobnych. W ślad za zniesieniem dostaw obowiązko- 
wych przygotowano korzystne dla rolników zmiany w systemie podatku 
gruntowego, w szczególności złagodzenie progresji podatkowej. 

Mając na uwadze konieczność pełnego wykorzystania ziemi we wszyst- 
kich sektorach rolnictwa i we wszystkich grupach gospodarstw, wprowa- 
dzono w 1971 r. zasady prawne i ekonomiczne usprawniające i przyspie- 
szające przejmowanie i zagospodarowywanie ziemi przez PGR, spółdziel- 
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nie produkcyjne i kółka rolnicze. Ustalono również zasady ułatwiające 
i stabilizujące warunki dzierżawy gruntów PFZ przez gospodarstwa indy- 
widualne tam, gdzie nie ma możliwości ich zagospodarowania przez uspo- 
łecznione gospodarstwa rolne. 

Podjęte w 1971 r. decyzje o przyspieszeniu modernizacji i rozbudowy 
sieci obrotu i przetwórstwa surowców rolnych zaczynają już przynosić 
stopniową poprawę sytuacji. Szczególnie dużą pracę wykonano w celu 
modernizacji i rozbudowy punktów skupu żywca oraz usprawnienia or- 
ganizacji skupu i kontraktacji. 

Za zadania równorzędne, obok zwiększenia dochodów ludności pracu- 
jącej, uznano poprawę świadczeń socjalnych, warunków bezpieczeństwa 
i higieny pracy, wypoczynku i ochrony zdrowia, a także zwiększenie 
rozmiarów budownictwa mieszkaniowego. Cały zespół zagadnień doty- 
czących polityki socjalnej stał się częścią składową planowania i ważnym 
czynnikiem oddziaływania na wzrost aktywności i inicjatywy produkcyj- 
nej pracowników, na poprawę warunków pracy i życia społecznego. 

Sekretariat KC w specjalnym liście do przewodniczących KSR i dy- 
rektorów naczelnych przedsiębiorstw na początku br. zalecił podjęcie 
działań mających na celu poprawę warunków pracy załóg oraz uregulo- 
wanie najpilniejszych spraw socjalnych. 

Podjęto również dodatkowe decyzje rządowe w celu uruchomienia do- 
datkowych środków na rozszerzenie wypoczynku letniego, zwiększenie 
liczby kolonii i wczasów dziecięcych. W roku 1971 na kolonie i wczasy 
letnie wysłano ok. 3,5 mln dzieci i młodzieży, czyli o pół miliona więcej 
niż w roku ubiegłym. 

Zmieniony został system wstępnych stażów pracy absolwentów szkół. 
Polepszono warunki pracy i płacy stażystów. Poczyniono kroki mające 
na celu zabezpieczenie w roku 1971 miejsc pracy dla absolwentów szkół 
średnich i wyższych kończących właśnie naukę. 

Podjęto decyzję umożliwiającą kobietom zatrudnienie w niepełnym 
wymiarze godzin dla ułatwienia im godzenia zajęć zawodowych z opieką 
nad dziećmi. 

W celu zapewnienia aktywizacji gospodarczej małych miast posiadają- 
cych nadwyżki rąk do pracy, szczególnie wśród kobiet, utworzony został 
specjalny fundusz aktywizacji gospodarczej terenu na lata 1971—1975. 

Utrzymując nadal w zakładach pracy zbiórkę na Społeczny Fundusz 
Budowy Szkół i Internatów, stworzono możliwość przeznaczenia 80 proc. 
składek na wychowanie i kształcenie młodzieży oraz na inne cele socjal- 
ne bezpośrednio w zakładach pracy. 

Przygotowano podjęcie decyzji o doniosłym znaczeniu społecznym, tj. 
decyzji o objęciu ludności rolniczej społeczną służbą zdrowia i bezpłatny- 
mi świadczeniami lekarskimi. 

Zwiększone zostały na rok 1971 nakłady na budownictwo mieszkaniowe 
o 657 mln zł oraz nakłady na związane z tym budownictwem uzbrojenie 
terenów i poligonowe wytwórnie elementów wielkopłytowych o 470 mln zł. 
Wprowadzono do realizacji w 1971 r. budowę dwóch nowych cementowni 
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w celu uzyskania w latach 1974 i 1975 dalszego przyrostu cementu, nie- 
zbędnego dla realizacji programu budownictwa inwestycyjnego, w tym 
szczególnie dla wyższego programu budownictwa mieszkaniowego w latach 
1971—1975. Postanowiono zakupić 5 nowych fabryk domów. 

Jednocześnie stworzono warunki umożliwiające wykorzystanie przez 
zakłady pracy posiadanych środków i możliwości wykonawczych dla reali- 
zacji własnego budownictwa mieszkaniowego systemem gospodarczym. 
Bardziej sprzyjające warunki zapewniono także dla rozwoju indywidual- 
nego budownictwa mieszkaniowego, zwiększając o 120 mln zł bankowe 
kredyty na ten cel dla ludności nierolniczej. W toku są dalsze prace nad 
rozwojem budownictwa indywidualnego. 

Decyzje te spotkały się z szerokim oddźwiękiem. Na apel partii mło- 
dzież objęła patronat nad budownictwem mieszkaniowym. 


Związane z wszystkimi omawianymi decyzjami zwiększone wydatki lub 
zmniejszone dochody budżetu państwa wymagały pełnego pokrycia. Roz- 
wiązanie tego zadania wymagało bardzo intensywnych wysiłków we 
wszystkich dziedzinach i na wszystkich szczeblach gospodarki. Poprawie 
uległa akumulacja finansowa w przedsiębiorstwach, uzyskano również 
pewne wyniki w obniżeniu kosztów materiałowych. 


Postęp w zakresie obniżenia kosztów materiałowych jest jeszcze nieza- 
dowalający. Nadal utrzymuje się wysoka materiałochłonność produkcji 
w wielu wyrobach i gałęziach, co stwarza określone napięcia w bilansie 
materiałowym. 

Rząd powziął szereg decyzji o ograniczeniu nadmiernych wydatków 
budżetowych na administrację centralną i terenową, na reprezentację, 
narady i konferencje oraz zaostrzył dyscyplinę finansową w celu przeciw- 
działania nieuzasadnionym wydatkom jednostek budżetowych. 


Zaostrzono politykę fiskalną wobec osób osiągających wysokie dochody. 
Z pozytywnym efektem podjęto akcję wzrostu oszczędności i przyspiesza- 
nia spłat kredytów bankowych, zwiększania wkładów ubezpieczeniowych 
i wpływów z turystyki zagranicznej. 

Równolegle z realizacją uchwał VII i VIII Plenum KC w dziedzinie 
poprawy warunków życia ludności, zapewnienia wzrostu płac realnych 
i utrzymania równowagi rynkowej, wysiłek Biura Politycznego i rządu 
koncentrował się na utrzymaniu wysokiego tempa rozwoju gospodarki 
narodowej i opracowaniu przyszłościowej koncepcji tego rozwoju. 

W szczególności skierowano uwagę na niezbędne dla dalszego rozwoiu 
gospodarki: rozwój bazy surowców i paliw oraz unowocześnienie i zwięk- 
szenia produkcji maszyn i urządzeń. 

Podstawowe znaczenie dla powiązania zadań bieżących i przyszłościo- 
wych ma polityka inwestycyjna. Biuro Polityczne powzięło uchwałę 
w sprawie terminowej realizacji inwestycji szczególnie ważnych dla go- 
spodarki narodowej, a planowanych do oddania w latach 1971 i 1972. 

Ustalono priorytet dla inwestycji w przemysłach wytwarzających artv- 
kuły konsumpcyjne. Wprowadzono bodźce materialne dla skrócenia cykli 
realizacji inwestycji. Nie osiągnięto jednak jeszcze zadowalającego postępu 
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w tej kluczowej dziedzinie gospodarki. Nie przezwyciężono w pełni zja- 
wiska dekoncentracji w procesach inwestycyjnych. Zarówno w planowa- 
nych nakładach na inwestycje kontynuowane, jak i w ich realizacji brak 
jest pozytywnych wyników. Trudne dziedzictwo nie rozwiązanych proble- 
mów daje o sobie znać z całą siłą i wymaga jeszcze większych oraz lepiej 
organizowanych i skoordynowanych wysiłków. Dotyczy to w równvm 
stopniu zadań lepszego wykorzystania środków trwałych, usprawnienia 
gospodarki materiałowej, ograniczenia nadmiernych zapasów i szybszego 
wdrażania osiągnięć nauki i techniki. 

Zdając sobie sprawę z istniejących słabości i trudności w tych węzło- 
wych zagadnieniach poprawy efektywności gospodarowania, zorganizo- 
wano krajowe narady gospodarcze w sprawach budownictwa i inwestycji, 
nauki i postępu technicznego, wykorzystania istniejących zdolności pro- 
dukcji oraz gospodarki materiałowej. Przedyskutowanie tych problemów 
w gronie aktywu gospodarczego i politycznego, naukowców i specjali- 
stów, a także praktyków życia gospodarczego wyzwoliło wiele cennych, 
oddolnych inicjatyw lepszego gospodarowania; pcmoże również organom 
rządowym w powzięciu decyzji usprawniających gospodarkę narodową. 

Praktyka okresu pogrudniowego uwypukliła znaczenie podstawowych 
przedsiębiorstw produkcyjnych w unowocześnieniu metod zarządzania 
i tworzeniu wzorów prawidłowej organizacji produkcji i pracy, inicjatywy 
społecznej i politycznej. 

W związku z tym powzięto uchwałę w sprawie umocnienia roli wiel- 
kich zakładów przemysłowych oraz ich załóg i ich organizacji partyjnych 
w życiu gospodarczym i społeczno-politycznym kraju. 

W ramach prac nad przyszłościową koncepcją rozwoju gospodarczego 
Biuro Polityczne rozpatrywało przedkładane przez rząd kompleksowe pro- 
gramy rozwoju węzłowych dziedzin życia gospodarczego, dotyczące rol- 
nictwa i przemysłu rolno-spożywczego, przemysłu lekkiego, maszynowe- 
go i chemicznego, zwłaszcza zaś produkcji przemysłowej artykułów kon- 
sumpcyjnych dla potrzeb rynku, rozwoju górnictwa i przemysłów surow- 
cowych, rozwoju budownictwa mieszkaniowego, rozwoju komunikacji 
i łączności itp. W ten sposób zapoczątkowano nowe metody kompleksowe- 
go, międzyresortowego planowania. 

Wstępne propozycje w sprawie podstawowych kierunków rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego kraju w latach 1971—1975 byy przedmiotem obrad 
X plenarnego posiedzenia Komitetu Centralnego. Następnie stały się one 
integralną częścią Wytycznych dalszego socjalistycznego rozwoju PRL, 
przyjętych przez XI Plenum KC i przedłożonych pod ogólnopartyjną 
i ogólnonarodową dyskusję przed VI Zjazdem partii. 

Dalszy rozwój naszego kraju i wzrost dobrobytu ludzi pracy uzaleźnio- 
ny jest jednak nie tylko od opracowania słusznej koncepcji, lecz także 
od sprawności i unowocześnienia metod planowania i zarządzania. Dlatego 
też Biuro Polityczne powołało na początku roku komisję partvjno-rządo- 
wą do opracowania kierunków unowocześnienia systemu planowania i za- 
rządzania. 
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Rok 1971 przyniósł w sumie poważne osiągnięcia w realizacji nowej 
polityki społeczno-ekonomicznej w naszym kraju. Uzyskano wydatną 
poprawę sytuacji materialnej ludności, wzrosła aktywność i zaangażo- 
wanie szerokich rzesz społeczeństwa w życiu politycznym i gospodarczym 
kraju. W wielu zakładach uzyskano poprawę socjalnych warunków pracy. 
Zachowana została i umocniona ogólna równowaga rynkowa. Osiągnięto 
również poprawę sytuacji płatniczej w handlu zagranicznym. Umocniła 
się równowaga finansowa państwa. Równocześnie uzyskano stosunkowo 
wysokie tempo wzrostu gospodarczego, pomimo obiektywnie trudnych, 
szczególnie w początkowym okresie, warunków tego rozwoju. 

Zgodnie z obecnymi szacunkami przyrost pieniężnych przychodów lud- 
ności wyniesie w roku 1971 ok. 56 mld zł w porównaniu z 1970 r. Z przy- 
rostu tego przypada 27 mld zł na fundusz płac w gospodarce uspołecznio- 
nej, 15,5 mld zł na dochody ludności wiejskiej osiągnięte zarówno wskutek 
zwiększenia dostaw płodów rolnych, jak i podwyższenia cen skupu oraz 
9 mld zł na podwyżki rent, emerytur i zasiłków rodzinnych. Średnia płaca 
nominalna wzrosła o około 5 proc. Polityka zamrożenia cen artykułów 
żywnościowych i obniżki cen towarów przemysłowych zapewniła stabi- 
lizację kosztów utrzymania. Następstwem tego jest wzrost płacy realnej 
o około 5 proc. Jest to najwyższy wzrost płacy realnej w skali rocznej od 
12 lat. Również wyraźny jest wzrost dochodów ludności rolniczej. 


Dla zrównoważenia zwiększonej siły nabywczej ludności zwiększono 
dostawy towarów na rynek o 9 proc. 


Zabezpieczenie odpowiednio zwiększonych dostaw mięsa i masła bvło 
w roku 1971 najtrudniejszym problemem zaopatrzenia rynku. Aby spro- 
stać popytowi, zrealizowano znaczny import mięsa. W drugim półroczu 
uzyskano już poprawę sytuacji w hodowli i skupie żywca. Pozwoliło to 
na uzyskanie znacznego wzrostu spożycia mięsa i jego przetworów w roku 
1971. W przeliczeniu na jednego mieszkańca spożycie mięsa i jego przetwo- 
rów wzrośnie do ok. 56 kg wobec 52,6 kg w roku 1910. 

Okres, jaki minął od VIII Plenum, jest zbyt krótki, abv można bvło 
osiągnąć wystarczające rezultaty na odcinku rozwoju przemysłów kon- 
sumpcyjnych. Wymaga to bardziej długotrwałych działań w zakresie in- 
westycji, modernizacji szeregu zakładów, rozbudowy zaplecza naukowo- 
-technicznego. Bez zasadniczego przyspieszenia i unowocześnienia pro- 
dukcji rynkowej dalszy szybki wzrost dochodów realnych nie będzie mógł 
być utrzymany. Wraz ze wzrostem dochodów ludności wzrastają i różni- 
cują się jej potrzeby, zwiększa się nacisk na usuwanie istniejących luk 
w zaopatrzeniu, niedostatecznej jakości wielu wyrobów, wadliwości i utru- 
dnień w obsłudze nabywców. Mimo osiągniętej również poprawy w dzia- 
łalności aparatu handlowego, należy się liczyć z występowaniem licznych 
jeszcze niedociągnięć związanych ze szczupłością bazy materialno-tech- 
nicznej handlu i niedostatecznym poziomem organizacji pracy i kwalifi- 
kacji kadr. 

Faktem jest jednak, że udało się nie tylko utrzymać równowagę rvnko- 
wą, lecz stworzyć przesłanki jej utrwalenia. Wartość dostaw towarów rvn- 
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kowych będzie w 1971 r. o 42,5 mld zł większa niż w roku ubiegłym, 
w tym wartość dostaw towarów żywnościowych wzrośnie o ok. 18 mld zł. 

Jest to osiągnięcie tym godniejsze uwagi, że równocześnie ulega również 
poprawie sytuacja płatnicza kraju w związku z pomyślnym przebiegiem 
handlu zagranicznego. 

Zwiększenie eksportu w 1971 r. szacuje się na ok. 10 proc. Złożyła sie 
na to korzystna koniunktura dla szeregu towarów i wzrost uzyskiwanych 
za granicą cen. Istotne znaczenie miało zwiększenie eksportu węgla i stat- 
ków. Uzyskano również duży wzrost eksportu maszyn do krajów kapi- 
talistycznych; eksport maszyn i urządzeń do krajów kapitalistycznych 
wzrośnie o około 30 proc. 

Sytuację płatniczą w handlu zagranicznym ułatwił stosunkowo niski 
wzrost importu maszyn i urządzeń. Nie spowodowało to jednak ujemnych 
skutków dla realizacji procesów inwestycyjnych. Oszczędności w imporcie 
uzyskano bowiem w dużym stopniu przez rewizję zamówień zbędnych bądź 
terminowo zbyt wczesnych. Podobnie, mimo mniejszego wzrostu importu, 
nie wystąpiły trudności w zaopatrzeniu gospodarki narodowej w surowce 
i materiały. Sytuacja w zaopatrzeniu przemysłu w surowce i materiały 
była lepsza niż w roku 1970. Do jej poprawy przyczyniła się zapoczątkowa- 
na realizacja podjętych decvzji o usprawnieniach w gospodarce materia- 
łowej i kooperacji. 


Dodatkowe zadania stanęły przed handlem zagranicznym w związku 
z sytuacją w rolnictwie. Susza w miesiącach letnich spowodowała ko- 
nieczność dodatkowego importu zbóż i pasz białkowych. 


W sumie rok bieżący zostanie zamknięty pewną nadwyżką bilansu 
płatniczego. Złożyły się na to również pomyślne koniunkturalne zjawiska, 
ale decydowała o tym także większa sprawność eksportu i poprawa po- 
ziomu technicznego i jakości oferowanych towarów. Dużo zawdzięczać 
należy osiągniętej poprawie dwustronnych stosunków braterskiej współ- 
pracy ze Związkiem Radzieckim, wyrażającej się w dodatkowych umowach 
o specjalizacji produkcji eksportowej i powiększeniu dostaw do Polski 
ważnych dla naszej gospodarki surowców, materiałów, maszvn i urządzen. 
Osiągnięto również znacznie bardziej sprzyjające warunki do rozwoju 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej z Niemiecką nepubliką 
Demokratyczną i Czechosłowacją. Nie można jednak powiedzieć, że wyv- 
korzystaliśmy już wszystkie możliwości i rezerwy tkwiące w realizacji 
zasad międzynarodowej socjalistycznej integracji gospodarczej. Nadal ist- 
nieje jeszcze wiele szabości w organizacji 1 koordynacji prac związanych 
z rozszerzeniem i wzbogaceniem wszelkich form międzynarodowej współ- 
pracy gospodarczej i naukowo-technicznej. 


Przyspieszonemu wzrostowi spożycia i płac realnych ludności w roku 
1971 towarzyszy wzrost nakładów inwestycyjnych, co jest zjawiskiem 
pozytywnym z punktu widzenia długofalowego rozwoju. 

Nakłady inwestycyjne ogółem wzrosną w porównaniu z 1950 r. o ok. 
3 proc., w tym na roboty budowlano-montażowe o ok. 5 proc., a na zakupy 


30 


Sprawozdanie KC PZPR 


maszyn i urządzeń o ok. 11 proc. Dokonano przesunięć w strukturze in- 
westycji w kierunku zwiększenia nakładów na inwestycje w przemysłach 
produkujących dobra rynkowe, na rozbudowę sieci skupu żywca, zwiększe- 
nie produkcji materiałów budowlanych oraz na inwestycje socjalne. Plan 
oddawania obiektów do użytku nadal jednak nie jest należycie wykonywa- 
ny. Najsłabiej realizowane są inwestycje w służbie zdrowia, w handlu 
wewnętrznym, usługach i innych inwestycjach tzw. towarzyszących. 


Podstawowym zadaniem rolnictwa w 1971 r. otwierającym nową pię- 
ciolatkę było stworzenie warunków do dynamicznego wzrostu pogłowia 
zwierząt i produkcji zwierzęcej, w oparciu o dalszy wzrost plonów zbóż 
i pasz. 

Wyniki produkcyjne rolnictwa mimo dotkliwych skutków długotrwa- 
łej suszy letniej są w 1971 r. stosunkowo dobre. Szacuje się, że plony 
4 zbóż wynoszą 23,6 q z ha. Są one o 4 q wyższe niż w roku 1970i0 2 q wyż- 
sze od najwyższych plonów osiągniętych w historii naszego rolnictwa. 
Państwowe gospodarstwa rolne osiągnęły 26,1 q zbóż z ha. Równocześnie 
jednak susza w miesiącach letnich na terenie województw wschodnich 
i centralnych odbiła się niekorzystnie na wegetacji upraw okopowych oraz 
na stanie łąk, pastwisk i siewach poplonów. 

W wyniku suszy nastąpił spadek plonów ziemniaków. Szacowano je 
wstępnie na 141 q z hektara, tj. o 43 q niżej poziomu osiągniętego w roku 
1970. Powoduje to spadek zbiorów ziemniaka ogółem o 12,6 mln ton. Spa- 
dek zbiorów siana łąkowego w br., wynikający z tych samych przyczyn, 
szacuje się na ok. 2 mln ton. 

Dla złagodzenia skutków suszy podjęto szereg kroków, zarówno zmie- 
rzających do lepszego wykorzystania krajowych zasobów paszowych, jak 
też i dla ich zwiększenia drogą ograniczenia eksportu i zwiększenia im- 
portu produktów paszowych. W tym celu zmniejszono skup ziemniaków 
na cele przemysłowe i zróżnicowano wielkość skupu w poszczególnych 
regionach kraju, w zależności od stopnia powstałych strat. Zwiększono 
pomoc paszową państwa dla gospodarstw indywidualnych. 


Poprawa warunków ekonomicznych dla produkcji zwierzęcej spowodo- 
wała wyraźne jej ożywienie. Pogłowie trzody chlewnej wzrosło w ciągu 
roku o 1,8 mln sztuk, tj. o 13,4 proc., a pogłowie bydła o 233 tys. sztuk, 
tj. o 2,1 proc. Dalszą tendencję do wzrostu pogłowia trzody potwierdza 
również wrześniowy Spis reprezentacyjny zwierząt. Wzrasta również po- 
głowie młodego bydła. Jednocześnie jednak ujawniła się tendencja spadko- 
wa w pogłowiu krów, która występuje zwłaszcza w indywidualnych go- 
spodarstwach województw północno-zachodnich. 

Centralnym problemem w aktualnej sytuacji w rolnictwie jest utrzy- 
manie obserwowanych obecnie rozwojowych tendencji w hodowli zwie- 
rząt gospodarskich. 

W roku 1971 przewiduje się wzrost zatrudnienia w gospodarce uspo- 
łecznionej o blisko 3 proc. Jest to tempo wolniejsze niż średnio w po- 
przednim pięcioleciu, chociaż szybsze niż w roku 1970. Sytuacja na rynku 
pracy uległa pewnej poprawie, gdyż średnia liczba wolnych miejsc pracy 
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przypadająca na jednego poszukującego pracy była nieco wyższa niż 
w 1970 r. Utrzymywało się jednak wciąż strukturalne niedostosowanie 
zapotrzebowania na siłę roboczą do jej podaży. Wyraża się to przede 
wszystkim w zaostrzeniu niedoboru męskich rąk do pracy w głównych 
ośrodkach przemysłowych przy równoczesnych lokalnych trudnościach 
ze znalezieniem pracy zwłaszcza dla kobiet. 

W dalszym ciągu aktualne jest zadanie zwiększenia wydajności pracy 
i intensyfikacji przemysłowej i budowlano-montażowej przy jednocze- 
snym zwiększeniu zatrudnienia w usługach, handlu wewnętrznym itp. 

Wzrost wydajności pracy w 1971 r. w przemyśle szacuje się na 4,8 proc. 
Jest to poziom niższy niż w 1970 r. (ok. 7 proc.) i niedostateczny w świetle 
stojących przed gospodarką dużych, nowych zadań. Jednocześnie relacja 
opłacenia wzrostu wydajności pracy wzrostem przeciętnej płacy wynosi 
po wyeliminowaniu podwyżek płac dla najmniej zarabiających 0,83. Ana- 
logiczne wskaźniki w poprzednich latach wynosiły: w 1968 r. — 0,78; 
w 1969 r. — 0,85; w 1970 r. — 0,46. 

Można znaczną część tej zbyt wygórowanej relacji traktować jako do- 
raźną konsekwencję poprawy płac, ale nie można pomijać wpływu osła- 
bienia dyscypliny finansowej i kontroli funduszu płac. 

Ogólnie pomyślna sytuacja w bieżącym roku nie może przesłaniać 
faktu, że w gospodarce naszej wciąż występują napięcia i dysproporcje. 
Kluczowym problemem jest usunięcie bądź maksymalne zmniejszenie 
tych napięć i przygotowanie w tym celu całego arsenału środków po- 
lityczno-gospodarczych i organizacyjnych, które pozwolą wyniki osiągnię- 
te w tak trudnym i krótkim czasie utrwalić, ugruntować i pomnożyć, 
rozwijając i doskonaląc system planowania i zarządzania oraz politykę 
gospodarczą, odpowiadającą wyższemu etapowi kudownictwa socjalizmu 
oraz możliwościom, które stwarza, i wymaganiom, które stawia rewolucja 
naukowo-techniczna. 


II. DZIAŁALNOŚĆ PARTII W DZIEDZINIE 
UMOCNIENIA PAŃSTWA, ROZWOJU 
SOCJALISTYCZNEJ DEMOKRACJI, OŚWIATY, 
NAUKI I KULTURY 


Z uchwał V Zjazdu wynikały dla partii zadania dalszego umocnienia 
ludowego państwa i jego autorytetu w społeczeństwie, ulepszania mecha- 
nizmów demokracji socjalistycznej, zwiększania roli Sejmu i rad naro- 
dowych, rozszerzania bezpośredniego udziału klasy robotniczej i mas pra- 
cujących w życiu politycznym i społecznym kraju oraz w zarządzaniu 
gospodarką narodową. 

Szczególnie wiele dla realizacji tych zadań partia nasza zrobiła w ciągu 
1971 r. po VII Plenum Komitetu Centralnego. VIII Plenum KC, doko- 
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nując oceny wydarzeń grudniowych i wyciągając z nich wnioski dla 
wszystkich dziedzin polityki partii, poddało krytycznej analizie istotne 
słabości w działalności organów państwowych i administracji państwo- 
wej, organizacji samorządowych, związków zawodowych i innych orga- 
nizacji społecznych. W oparciu o tę analizę Komitet Centralny podjął 
wielostronne wysiłki dla polepszenia funkcjonowania państwa i umocnie- 
nia demokracji socjalistycznej. 


Z inicjatywy Biura Politycznego KC zostały podjęte na szczeblu cen- 
tralnym, a następnie również w terenie kroki mające na celu podniesienie 
na wyższy poziom kierowniczej roli instancji partyjnych wobec organów 
władzy państwowej. Kierując się leninowskimi zasadami w sprawie roli 
partii w państwie socjalistycznym, eliminowano z działalności instancji 
partyjnych praktykę zastępowania organów władzy i administracji pań- 
stwowej. Uwaga instancji partyjnych skoncentrowała się przede wszyst- 
kim na ustalaniu kierunkowych wytycznych polityki państwa oraz na 
zabezpieczaniu ich realizacji przez odpowiednie decyzje kadrowe i sze- 
roką działalność polityczną w masach. W rezultacie polepszyła się orga- 
nizatorska i merytoryczna sprawność działania władz państwowych, zwięk- 
szyła się w organach władzy państwowej kolegialna i osobista odpowie- 
dzialność za rozwiązywanie problemów społecznych i gospodarczych. Na 
szczeblu centralnym wzrosła aktywność i samodzielność działania rządu 
jako całości. Osiągnięto też postęp w pracy terenowych organów władzy 
państwowej. Częściej niż uprzednio władze państwowe korzystały z nie- 
zbędnych ekspertyz naukowych i specjalistycznych dla możliwie wszech- 
stronnego przygotowania podejmowanych decyzji. 

Komitet Centralny i w coraz większej skali również terenowe instancje 
partyjne, nawiązując do najlepszych doświadczeń partii, dążyły do umoc- 
nienia codziennej więzi władzy ludowej ze społeczeństwem. Cechą charak- 
terystyczną sytuacji politycznej 1971 r. w naszym kraju, szczególnie 
istotną dla rozwoju socjalistycznej państwowości, jest wielostronna akty- 
wizacja robotników, a także chłopów i inteligencji, w życiu politycznym 
i społecznym. Aktywność ta stawia władzom państwowym zwiększone 
wymagania, ale równocześnie daje im oparcie w organizowaniu zbioro- 
wego wysiłku w budowie socjalizmu. Ośrodkiem tej aktywności społecz- 
nej jest nasza partia, jej organizacje i instancje. 

System polityczny naszego państwa opiera się na sojuszu Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego 
i Stronnictwa Demokratycznego, sojuszu, w którym, tak jak w całym 
życiu kraju, marksistowsko-leninowska partia klasy robotniczej pełni kie- 
rowniczą rolę. Zbieżność podstawowych celów i interesów klas i warstw 
społecznych, wyeliminowanie społeczno-ekonomicznych źródeł antagoni- 
stycznych sprzeczności, przyjęcie przez stronnictwa sojusznicze progra- 
mu budownictwa socjalizmu i uznanie kierowniczej roli naszej partii — 
są trwałą ideowo-polityczną przesłanką umacniania się tego sojuszu, a na 
jego bazie Frontu Jedności Narodu. 

Uchwały VIII Plenum KC przyniosły umocnienie współdziałania naszej 
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partii z ZSL i SD zarówno na szczeblu centralnym przez ustalanie wspól- 
nego stanowiska wobec węzłowych problemów kraju oraz polityki pań- 
stwa, jak i w praktyce działania terenowych instancji i organizacji. 

Istotnym osiągnięciem naszej partii w roku 1971 jest zwiększenie auto- 
rytetu oraz aktywizacja działalności Frontu Jedności Narodu, który jest 
formą najszerszego patriotycznego zespolenia wszystkich sił politycznych 
i społecznych oraz wszystkich obywateli wokół naczelnych spraw Oj- 
czyzny. Fundamentalne znaczenie dla umocnienia Frontu Jedności Na- 
rodu miała konsekwentna realizacja zasady, że podstawowym kryterium 
oceny wartości ludzi, partyjnych i bezpartyjnych, jest dobra, wydajna 
praca zawodowa i obywatelska postawa społeczna. Zmiany w składzie 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu w kierunku zwiększe- 
nia i urealnienia przedstawicielstwa bezpartyjnych oraz przedstawiciel- 
stwa środowisk katolickich zwiększyły znaczenie FJN jako płaszczyzny 
mobilizacji wysiłków całego społeczeństwa, wierzących i niewierzących, 
na gruncie wspólnoty ich interesów oraz aspiracji społecznych i naro- 
dowych w budowie socjalizmu. 

Front Jedności Narodu stał się obecnie w szerszym zakresie forum 
wymiany opinii o najważniejszych problemach życia narodowego i spo- 
łecznego, co przyczynia się do pełniejszego oświetlenia spraw, które są 
przedmiotem decyzji władz państwowych. Takie funkcjonowanie Frontu 
Jedności Narodu wzbogaca i rozszerza socjalistyczną demokrację. 

Kampania wyborcza do Sejmu i rad narodowych w 1969 r. oraz program 
wyborczy ogólnopolskiego i terenowych komitetów FJN, przekonsulto- 
wane z milionami wyborców, pobudziły aktywność społeczeństwa. Po 
zakończeniu kampanii wyborczej wiele instancji partyjnych i rad naro- 
dowych nie szczędziło wysiłków dla realizacji programów wyborczych 
oraz zgłoszonych postulatów i wniosków. Była to jednak działalność nie- 
dostatecznie skuteczna, zwłaszcza że realizację wielu postulatów, m. in. 
racjonalną gospodarkę komunalną i rozwiązywanie spraw mieszkanio- 
wych, uniemożliwiały ograniczenia budżetowe obowiązujące w roku 1970. 

Na początku 1971 r. z inicjatywy Biura Politycznego KC podjęto kroki 
w kierunku takiego rozwoju pracy organów przedstawicielskich, aby od- 
powiadała ona ich konstytucyjnym uprawnieniom i obowiązkom. 

W wyniku tego nastąpiła aktywizacja funkcji kontrolnych i ustawo- 
dawczych Sejmu. Przyniosło to pozytywne wyniki i zostało dobrze przy- 
jęte przez opinię społeczną. Sejm rozpatrzył szereg informacji rządu do- 
tyczących ważnych dziedzin jego działalności. Komisje sejmowe bardziej 
wnikliwie analizowały prace resortów i ich zamierzenia na przyszłość 
oraz formułowały swoje wnioski i dezyderaty. Przywrócono rangę inter- 
pelacjom poselskim jako jednej z form kontroli Sejmu nad działalnością 
rządu. Pogłębiła się również działalność ustawodawcza Sejmu. Ważniej- 
sze projekty ustaw były przed uchwaleniem konsultowane ze społeczeń- 
stwem. Komisje sejmowe z udziałem rzeczoznawców i przedstawicieli 
organizacji społecznych wnikliwiej badały merytoryczną celowość i po- 
prawność projektów ustaw. Wszystko to sprawiło, iż Sejm obecnie bar- 
dziej efektywnie wypełnia swą konstytucyjną rolę. 
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W tym samym kierunku rozwijała się działalność rad narodowych 
wszystkich szczebli. Znalazło to wyraz w opracowaniu przez wiele rad 
konkretnych programów realizacji uchwał VII i VIII Plenum, w podej- 
„nowaniu przez nie licznych inicjatyw dla lepszego zaspokajania potrzeb 
życiowych obywateli. Wzrosła rola komisji rad w dziedzinie kontroli, in- 
śpiracji i oddziaływania na organy administracji terenowej. 


Stwierdzić jednak trzeba, że pokutujące jeszcze wśród części działaczy 
rad narodowych i pracowników administracji stare schematy myślowe 
i przyzwyczajenia z jednej strony, z drugiej zaś niedostateczny poziom 
kwalifikacji kadry pracowniczej i nierzadko występujący biurokratyzm, 
zwłaszcza w stosunku do obywateli, powodują, że proces umacniania rad 
narodowych i ich aktywizacji przebiegał zbyt powoli. 


W okresie sprawozdawczym z inicjatywy partii i pod jej kierownictwem 
wykonano poważną pracę w dziedzinie doskonalenia socjalistycznego sy- 
stemu prawnego w naszym kraju. W ramach kontynuacji wielkich kody- 
fikacji prawnych, po szerokiej dyskusji w społeczeństwie i w środowi- 
skach prawniczych, Sejm w 1969 r. uchwalił nowy kodeks karny. Komi- 
tet Centralny, a także terenowe instancje partyjne czuwały nad prawi- 
dłowym wprowadzeniem w życie tego ważnego aktu prawa socjalistycz- 
nego. W 1971 r. doprowadzono do końca kodyfikację innej, niezmiernie 
ważnej dziedziny socjalistycznego prawa, a mianowicie prawa o wykro- 
czeniach. 

Wychodząc na spotkanie oczekiwaniom społeczeństwa, władze państwo- 
we, przy szerokim współdziałaniu klasy robotniczej, podjęły w całym 
kraju walkę o umocnienie porządku i ładu społecznego, skierowaną prze- 
ciwko elementom przestępczym, przeciwko chuligaństwu i bandytyzmowi, 
kradzieżom mienia społecznego i nadużyciom. Celem tych — inspirowa- 
nych przez naszą partię — przedsięwzięć był nie tylko doraźny postęp 
w walce z przestępczością, ale także trwałe umocnienie praworządności 
i porządku społecznego. 


Kierując się uchwałami V Zjazdu — partia umacniała zdolności obron- 
ne naszej Ojczyzny, szczególną troską otaczała Siły Zbrojne PRL. Dzieki 
temu Polska dysponuje dziś armią na miarę możliwości i potrzeb obrony 
narodowej — ideowo i klasowo zwartą, zdyscyplinowaną, doskonale wy- 
szkoloną i nowocześnie uzbrojoną, wychowaną w duchu patriotyzmu i in- 
ternacjonalizmu, w jedności z klasą robotniczą i całym społeczeństwem, 
zespoloną braterstwem broni z Armią Radziecką i siłami zbrojnymi wszyst- 
kich państw Układu Warszawskiego. 


Partia wysoko ocenia wysiłek dowódców, aparatu partyjno-polityczne- 
go, organizacji partyjnych i kół młodzieży wojskowej, całej kadry zawo- 
dowej i wszystkich żołnierzy — w umacnianiu siły i gotowości bojowej 
Sił Zbrojnych PRL. 

Uchwała V Zjazdu PZPR prawidłowo określa zadania związków zawo- 
dowych. Jednakże realizacja programu działania związków zawodowych 
nie w pełni odpowiadała temu, czego oczekiwała od ruchu zawodowego 
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klasa robotnicza. Nie zawsze instancje partii, w tym również centralne, 
udzielały właściwej pomocy związkom zawodowym w prawidłowym reali- 
zowaniu ich zadań i funkcji, traktując w praktyce związki zawodowe jako 
jednostronną transmisję polityki partii do mas, bez dostatecznego doce- 
niania roli członków partii i bezpartyjnych zwiazkowców we współkształ- 
towaniu prawidłowej polityki społeczno-gospodarczej. Prowadziło to do 
poważnego osłabienia więzi między kierownictwem ruchu zawodowego 
a jego podstawowymi ogniwami w zakładach pracy, do biurokratyzowa- 
nia się metod działalności ruchu zawodowego. 


Wyciągając wnioski z głosów ludzi pracy i z uchwał VII Plenum KC, 
XXI Plenum CRZZ w lutym br. dokonało krytycznej oceny poprzedniej 
działalności i zapoczątkowało zgodne z linią partii przemiany w związkach 
zawodowych. Znalazły one wyraz we wzroście bezpośredniego udziału 
robotników w kierowniczych instancjach związkowych oraz w większvm 
uspołecznieniu i bezpośrednim powiązaniu pracy tych instancji z proble- 
mami i potrzebami załóg. 

Na uwagę zasługuje dokonany w bieżącym roku wysiłek organizacji 
i aktywu związkowego na rzecz ujawniania wewnętrznych rezerw i mo- 
żliwości poprawy warunków pracy i rozszerzania zakresu świadczeń so- 
cjalnych, a zwłaszcza wypoczynku dla pracowników, dzieci i młodzieży, 
zgodnie z apelem partii, skierowanym w listach Sekretariatu KC do kie- 
rownictw i załóg zakładów pracy. Uchylono szereg niesłusznych i nieko- 
rzystnych z punktu widzenia socjalnego przepisów prawnych i ograniczeń 
w dopływie środków na cele socjalno-bytowe oraz rozpoczęto proces 
rewindykacji pomieszczeń socjalnych. Zapoczątkowano działania na rzecz 
wyrównywania nieuzasadnionych społecznie różnic w poziomie zaspoka- 
jania potrzeb poszczególnych grup i oddziałów klasy robotniczej i ogółu 
pracujących, sprawiedliwego podziału premii i nagród w zakładach pra- 
cv, upowszechniając jednocześnie zasady jawności i kolegialności decyzji 
w tych sprawach. 

W podstawowych dziedzinach rozwoju naszego życia społeczno-gospo- 
darczego i politycznego poważną rolę spełniał i spełnia nadal samorząd 
robotniczy. W znacznej części przedsiębiorstw samorząd przyczyniał się 
do porządkowania gospodarki materiałowej i narzędziowej, do lepszego 
wykorzystania maszyn i urządzeń produkcyjnych oraz do przeciwdziała- 
nia zjawiskom niegospodarności. Samorząd robotniczy umacniał w zało- 
gach fabrycznych poczucie odpowiedzialności społecznej na gruncie udzia- 
łu we współzarządzaniu przedsiębiorstwami i współdecydowaniu o naj- 
istotniejszych sprawach zakładów pracy. 


Na podstawie uchwał VIII Plenum KC organizacje partyjne, w oparciu 
o dotychczasowy pozytywny dorobek i dobre tradycje samorządu robotni- 
czego, rozwinęły działalność dla przezwyciężenia niedomagań obniżają- 
cych skuteczność podejmowanych przez samorząd przedsięwzięć i stę- 
piających ostrze robotniczej krytyki i kontroli. Z pełną aprobatą i zrozu- 
mieniem załóg przyjęte zostało stanowisko Sekretariatu KC zawarte w li- 
Ście z 9 stycznia br. skierowanym do przewodniczących konferencji sa- 
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morządu robotniczego i dyrektorów naczelnych przedsiębiorstw. Realiza- 
cja zadań wynikających z tego listu przez samorząd robotniczy i admini- 
strację gospodarczą, w imię dobrze rozumianego wspólnego interesu za- 
łóg, umożliwiła rozwiązanie szeregu nabrzmiałych problemów produkcyj- 
nych i socjalnych. We wszystkich zakładach pracy dokonano przeglądu 
potrzeb i możliwości poprawy warunków socjalnych załóg. Niezależnie 
od opracowania konkretnych programów przyszłościowych podjęto wiele 
decvzji, które pozwoliły spełnić szereg słusznych postulatów socjalnych 
załóg, polepszać organizację pracy oraz zwiększać efekty produkcyjne 
i ekonomiczne. 

Komitet Centralny i terenowe instancje partvjne rozwijałv w okresie 
sprawozdawczym aktywną i systematyczną działalność na rzecz umocnie- 
nia samorządu wiejskiego, kółek rolniczych, spółdzielczości zaopatrzenia 
i zbytu, spółdzielczości mleczarskiej, ogrodniczej i oszczednościowo-po- 
żvczkowej oraz spółdzielczości produkcyjnej, widząc w tym poważny 
czynnik dalszego rozwoju rolnictwa, postępu i kultury na wsi oraz ważną 
platformę społeczno-produkcyjnego współdziałania rolników i razwoju 
socjalistycznej demokracji. Szerokie pole dla aktywności samorządu rolni- 
czego stworzyła uchwała Biura Politycznego i Prezydium NK ZSL z wrze- 
śnia br. 

W okresie sprawozdawczym nastąpiło również umocnienie samorządu 
mieszkańców w miastach. Organizacje i instancje partyjne poświęciłw 
temu samorządowi dużo uwagi. W oparciu o komitety i rady osiedlowe 
jako podstawowe ogniwa samorządu mieszkańców w wielu miastach roz- 
wineła się, zwłaszcza w roku 1971, działalność w dziedzinie urządzania 
osiedli, zakładania zieleńców, boisk sportowych, świetlic i klubów, opieki 
nad ludźmi starymi oraz dziećmi i młodzieżą. 

W ostatnim roku okresu sprawozdawczego na fali ogólnej aktywizacji 
życia społecznego wzrosła znacznie autentyczna aktywność wielu maso- 
wych organizacji społecznych, skupiających w swoich szeregach liczne 
rzesze ludzi pracy. Ważną cechą polityki partii w stosunku do organizacji 
społecznych w tym okresie było dążenie do stymulowania ich samodzieł- 
ności i samorządności oraz respektowanie zasady, że partia wpływa na 
kształtowanie kierunków działalności organizacji społecznych przede 
wszystkim przez jej członków działających w tych organizacjach. 

W okresie między V a VI Zjazdem odpowiednie ogniwa KC, a także 
terenowe instancje i organizacje partyjne poświęcały dużo uwagi pracv 
wśród młodzieży oraz podejmowały wiele decyzji w celu poprawy tej 
pracy. Między innymi dołożono sporo starań, aby pogłębić pracę ideowo- 
-wychowawczą i działalność ruchu młodzieżowego na szczególnie zanied- 
banvm uprzednio terenie studenckim. Znaczenie tej pracy zostało ze 
szczególnym naciskiem zaakcentowane przez V Zjazd. ZMS, ZMW, ZHP 
i ZSP oraz koła młodzieży wojskowej mają w swej pracy wiele osiągnięć. 
Zwiększał się ich wpływ na młodzież, wzbogacały się formy działania. 
Instancje i organizacje partvjne okazywały pomoc ruchowi młodzieżo- 
wemu w jego poczynaniach. 
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W sumie jednakże poczynania partii w dziedzinie pracy ideowo-wy- 
chowawczej wśród młodzieży były zbyt fragmentaryczne i zmierzały: do 
rozwiązywania problemów doraźnych. Dlatego ich rezultaty nie były za- 
dowalające. 

Biorąc pod uwagę jakościowo nowy charakter problemu młodej gene- 
racji w naszym kraju w związku z wkraczaniem w życie wyjątkowo licz- 
nych roczników wyżu demograficznego, a także w związku z zasadni- 
czym przeobrażeniem społecznych i cywilizacyjnych warunków jej doj- 
rzewania, Komitet Centralny w 1971 r. zainicjował prace nad gruntowną 
analizą sytuacji i postaw młodego pokolenia, problemów wychowania, 
kształcenia i adaptacji zawodowej, uczestnictwa młodych w życiu spo- 
łecznym i politycznym, rozwoju kultury i upowszechnienia sportu, a zwła- 
szcza podnoszenia sprawności fizycznej młodzieży. Rezultaty tych prac 
zostaną przedłożone po VI Zjeździe nowo wybranemu Komitetowi Cen- 
tralnemu, jako przesłanka do opracowania długofalowego programu dzia- 
łalności ideowo-wychowawczej oraz rozwiązywania oświatowych, ekono- 
micznych i społecznych problemów młodzieży. 


Komitet Centralny, a zwłaszcza terenowe instancje partyjne w całym 
okresie sprawozdawczym poświęcały wiele uwagi realizacji uchwał V Zja- 
zdu PZPR w dziedzinie rozwoju oświaty. W rezultacie osiągnięto postęp 
w dalszej realizacji zadań reformy szkolnej, w doskonaleniu struktury 
szkolnictwa oraz ugruntowywaniu socjalistycznych treści poznawczych 
i wychowawczych w programach, podręcznikach i całej praktyce szkolnej. 


W okresie tym w szkolnictwie podstawowym polepszyła się realizacja 
powszechnego obowiązku szkolnego. W roku szkolnym 1970/71 obowiązek 
ten realizowało 99,5 proc. młodzieży, a 96,2 proc. młodzieży uczyło się 
w pełnych 8-klasowych szkołach. Z analizy liczbowej poszczególnych rocz- 
ników młodzieży kończącej szkołę podstawową wynika jednak, że ok. 
10 proc. każdego rocznika opuszcza szkołę przed jej ukończeniem; część 
tej grupy wkracza do pracy bez ukończonego podstawowego wykształce- 
nia i pracując kontynuuje naukę. Przyczyny tego stanu wymagają wni- 
kliwego rozpatrzenia i podjęcia środków, które pozwolą szybciej elimino- 
wać to niepokojące społecznie zjawisko. 

W wyniku realizacji reformy szkolnictwa ponadpodstawowego odsetek 
absolwentów szkół podstawowych uczących się dalej wzrósł do 87,2 proc. 
w roku szkolnym 1970/71. Oznacza to poważne przybliżenie się do postu- 
latu uchwały V Zjazdu, która zakłada do 1975 r. objęcie dalszą nauką 
po szkole podstawowej 90 proc. młodzieży. W upowszechnieniu kształce- 
nia młodzieży na szczeblu szkolnictwa ponadpodstawowego występują 
jednak wyraźne dysproporcje między zasięgiem kształcenia absolwentów 
szkół podstawowych z miast i wsi, wynikające z niedostatecznego rozwoju 
szkół rolniczych oraz szkół kształcących dla usług w rolnictwie. 

Po VIII Plenum KC PZPR Biuro Polityczne, biorąc pod uwagę spo- 
łeczno-polityczną rangę zawodu nauczycielskiego oraz uwzględniając po- 
ważne zaniedbania warunków socjalnych i bytowych nauczycieli, podjęło 
decyzję o stopniowej podwyżce płac począwszy od 1972 r., o utworzeniu 
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funduszu socjalnego oraz zmianie systemu płac i statusu zawodowego 
nauczycieli. 

Reforma szkolna, realizowana w ubiegłych latach, przyniosła postęp 
w organizacji szkoły i poprawę jej pracy. Pozytywne rezultaty reformy 
są widoczne przede wszystkim w szkolnictwie podstawowym. Wiele pro- 
blemów, a wśród nich problem szkolnictwa średniego, nie zostało jednak 
rozwiązanych. Aktualne i perspektywiczne potrzeby gospodarki i kultury 
narodowej, a przede wszystkim konieczność dostosowania szkolnictwa do 
wymogów rewolucji naukowo-technicznej i wynikająca stąd konieczność 
upowszechnienia wykształcenia średniego, zmieniające się procesy demo- 
graficzne oraz analiza braków i słabości systemu oświaty i szkolnictwa, 
postawiły na porządku dziennym potrzebę dalszych zasadniczych zmian 
w modelu oświaty i konsekwentnego doskonalenia pracy szkół. W celu 
przygotowania analiz i propozycji w tej sprawie, w wyniku decyzji Biura 
Politycznego, powołany został Komitet Ekspertów, który przygotowuje 
propozycje nowego modelu oświaty. 

W latach dzielących nas od V Zjazdu nastąpił dalszy rozwój szkolni- 
ctwa wyższego. Liczba wyższych uczelni wzrosła z 76 do 87, powstały 
dwa nowe uniwersytety. Zwiększyła się znacznie liczba studentów. Na 
dzień 31.XII.1970 r. kształciło się w Polsce w szkołach wyższych — nie 
licząc cudzoziemców — ogółem 328 tys. osób, w tym na studiach dzien- 
nych 207 tys. W stosunku do roku 1968 stanowiło to wzrost o 8,2 proc, 
a na studiach dziennych o 9,7 proc. Na 10 tys. mieszkańców mieliśmy 
102 studentów, co stawia nas pod tym względem na dość dobrym miejscu 
w Europie. Pewną poprawę osiągnęliśmy również w strukturze społecz- 
nej młodzieży przyjmowanej do szkół wyższych. 

W okresie sprawozdawczym wzrostowi ilościowemu szkół wyższych 
nie towarzyszył jednak odpowiedni wzrost nakładów, często brak było 
także dostatecznej troski o właściwą obsadę kadrową. Spowodowało to 
szereg skutków mogących mieć negatywny wpływ na poziom kształce- 
nia i pracy badawczej, m. in. nadal niedostateczna jest liczba pracowni- 
ków naukowo-dydaktycznych w stosunku do liczby studentów, brakuje 
też pomieszczeń dydaktycznych. 


W 1971 r. pojawiły się trudności w zatrudnieniu absolwentów niektó- 
rych kierunków studiów, głównie nauczycielskich. Świadczy to zarówno 
o zapóźnieniu w rozwoju pewnych dziedzin gospodarki, jak i o słabości 
systemu planowania potrzeb na kwalifikowane kadry. Niedoskonałość 
mechanizmów polityki kadrowej w zakładach pracy utrudnia także wła- 
ściwe zatrudnienie absolwentów. 

W okresie sprawozdawczym podjęty został duży wysiłek dla przebu- 
dowy struktury szkół wyższych i doskonalenia programów studiów. 
W pracy tej aktywnie uczestniczyły organizacje i instancje partyjne. 
Proces unowocześniania struktury szkół wyższych jest kierunkowo słu- 
szny. Nie znaczy to jednak, że modernizacja wyższych szkół została już 
zrealizowana. Stworzone zostały dopiero ramy organizacyjne, które wy- 
magają dalszych zmian i ulepszeń, tym bardziej że w niektórych uczel- 
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niach zmiany struktury dokonywane były w zbyt krótkim czasie i nie 
zawsze z należytym przygotowaniem lub też w sposób jedynie formalnv. 

W okresie sprawozdawczym prowadzono także prace nad moderniza- 
cją programów studiów, które szły głównie w kierunku lepszego dosto- 
sowania kształcenia do aktualnych i perspektywicznych potrzeb kraju. 
Trwają prace nad profilowaniem studiów magisterskich i zawodowych 
przy aktywnym udziale NOT i przedstawicieli resortów gospodarczych. 
Konieczne jest szersze włączenie do tvch prac aktywu studenckiego. 

Zgodnie z uchwałami V Zjazdu przedmiotem dużej troski partii bvła 
w uczelniach w omawianym okresie sprawa ideologicznego kształcenia 
młodzieży. Mimo trudności kadrowych wprowadzono we wszystkich uczel- 
niach, wydziałach i na wszystkich kierunkach studiów nauczanie przed- 
miotów ideologicznych: marksistowskiej filozofii i ekonomii politycznej 
oraz podstaw nauk politycznych. 

Podnoszenie poziomu szkół wyższych i prawidłowa realizacja ich funk- 
cji: naukowo-badawczej, dvdaktycznej i wychowawczej wymaga svste- 
matycznego rozwoju kadry naukowo-dydaktycznej. Omawiany okres przy- 
niósł dalszy, choć nie w pełni dostatecznv wzrost liczbowy tej kadry, jak 
i jej kwalifikacji. Nadal pozostaje jednak aktualny problem ściślejszego 
powiązania kształcenia kadry z potrzebami gospodarki i kulturv. Wciaż 
jeszcze proces rozwoju kadry naukowej i jej przygotowania do samodzie|- 
nej pracy naukowo-dydaktycznej przebiega za wolno. Problemem, którv 
nie znalazł dotąd rozwiązania, jest też niedostateczny dopływ wybitnych 
praktyków na uczelnie. 

Szkolnictwo wyższe wymaga opracowania wieloletnich perspektvwicz- 
nych programów rozwoju. Potrzebne będą także dalsze reformy zmierza- 
jące do systematycznego unowocześniania szkół wyższych. 

W okresie sprawozdawczym partia podejmowała problemy dotvczące 
ulepszenia organizacji badań naukowych. Zagadnienia te bvły przedmio- 
tem obrad IV Plenum KC w 1969 r. Jednak realizacja kierunkowo słu- 
sznych celów i zasad polityki naukowej napotykała liczne trudności. Jedną 
z głównych przyczyn tych trudności były niekompleksowe rozwiązania 
i nie dość konsekwentne traktowanie nauki jako jednej z dźwigni roz- 
wojowych. 

W wyniku uchwał IV Plenum zaczęto wprowadzać nowe w warunkach 
naszego kraju formy organizacyjne, takie jak centra badawczo-produkcyj- 
ne i instytuty uczelniano-przemysłowe. I tak powołane zostało Centrum 
Półprzewodników i Mikroelektroniki w Warszawie oraz sześć instytutów 
uczelniano-przemysłowych. 

Placówki naukowo-badawcze i szkoły wyższe mogą wykazać się w ostat- 
nich latach wieloma osiągnięciami, które już obecnie wywarły wpływ 
na zmiany w produkcji i modernizację metod wytwarzania. Dla ilustracji 
można wskazać konkretne przykłady, jak np. pierwszy w świecie kom- 
pleksowy system automatyzacji procesu produkcyjnego w kopalni „Jan” 
oraz podobny system w kopalni odkrywkowej węgla brunatnego „Kazi- 
mierz”; tzw. połówkowa metoda budowy statków o nośności 55 tys. DWT; 
stanowiaca światowe osiągnięcie metoda kucia wałów korbowych; techno- 
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logia wydobywania siarki metodą podziemnego wytapiania; komputery 
rodziny „Odra' itp. 

Niedostateczna koncentracja badań i prac rozwojowych, rozproszenie 
tematów i placówek jest jednak nadal główną słabością naszej nauki 
i techniki. Niedorozwój ogniw pośrednich między placówkami badaw- 
czymi a gospodarką, zbyt niski stopień wdrażania i upowszechniania wy- 
ników krajowych badań i prac rozwojowych stanowią nadal istotny ha- 
mulec postępu naukowo-technicznego naszej gospodarki. 

Ważne znaczenie dla rozwoju nauki polskiej ma umacnianie współpracy 
naukowej z bratnimi krajami socjalistycznymi. W wyniku ŚNIIIi XXV 
Sesji RWPG stworzono nowe możliwości dalszego pogłębienia i doskona- 
lenia współpracy naukowej krajów członkowskich RWPG. Obok trady- 
cyjnych form międzynarodowej współpracy naukowej Polska bierze udział 
w nowo tworzonych w ramach RWPG międzynarodowych przedsięwzię- 
ciach, takich jak Międzynarodowe Centrum Informacji Naukowo-Tech- 
nicznej, międzynarodowe zespoły naukowe w zakresie systemów stero- 
wania i zarządzania itp. 

W okresie sprawozdawczym podejmowane były wysiłki, które miały 
na cełu pobudzenie rozwoju marksistowsko-leninowskich nauk społecz- 
nych. 

Słabością partii była jednak utrzymująca się przez dłuższy czas kom- 
promisowość wobec rewizjonizmu i innych tendencji burzuazyjnych w ide- 
ologii. Szkodliwe tego skutki dały o sobie znać później, kiedy siły rewi- 
zjonistyczne wystąpiły z atakiem na partię i jej podstawy ideologiczne 
i organizacyjne. Atak ten został przez partię odparty. 

Sytuacja polityczna i ideologiczna w środowisku nauk społecznych 
stanowi ważny czynnik w rozwoju społeczeństwa i państwa socjalistycz- 
nego. Dvnamizm i konsekwencja w respektowaniu zasad leninizmu w po- 
lityce partii po VII Plenum KC poważnie ograniczyły możliwości od- 
działywania poglądów rewizjonistycznych. Powstały lepsze warunki do 
przezwyciężenia słabości nauk społecznych przez podejmowanie i roz- 
wiązywanie problemów o bezpośrednim znaczeniu dla potrzeb budow- 
nictwa socjalistycznego w naszym kraju, w warunkach ostrej walki ideolo- 
gicznej między systemami społeczno-ustrojowymi. 

Stworzony wieloletnim wysiłkiem potencjał badawczy i techniczny kra- 
ju jest znaczny, zawiera on jednak jeszcze wiele nie w pełni wykorzysta- 
nych rezerw. 

Po VIIi VIII Plenum KC stworzono warunki do pełniejszej aktywno- 
ści środowisk naukowych. Współpraca z uczonymi, korzystanie z dorad- 
czej roli nauki zostały wprzęgnięte w mechanizm naszego Życia poli- 
tycznego i społecznego. 

Sytuacja w kulturze w okresie międzyzjazdowym bvła zróżnicowana: 
dominował postęp i rozwój, pojawiały się także trudności i zjawiska 
stagnacji w niektórych dziedzinach twórczości kulturalnej. 

Postęp wyrażał się zwłaszcza w unowocześnieniu form oddziaływania 
i upowszechniania kultury, w rosnącej nadal sieci instytucji upowszech- 


41 


Sprawozdanie KC PZPR 


niania, aktywizacji kulturalnej ośrodków regionalnych, wnoszących nowe 
wartości do kultury ogólnonarodowej. 

Równocześnie z procesem ogólnego rozwoju wzmacniała się tendencja 
do dalszego wzrostu potrzeb kulturalnych społeczeństwa, zwłaszcza śro- 
dowisk robotniczych oraz wśród mieszkańców wsi. 


Realizacja podstawowych celów działalności kulturalnej, mającej na 
względzie udostępnienie całemu społeczeństwu dorobku kultury, pobu- 
dzanie i rozwijanie aspiracji kulturalnych ludności, zmniejszanie nierów- 
ności i opóźnień w rozwoju społeczno-kulturalnym środowisk i regionów, 
popieranie twórczości artystycznej oraz stworzenie wysokich wymagań 
ideowo-artystycznych w polityce upowszechniania — sprzyjały dalszej 
integracji społeczno-kulturalnej społeczeństwa. 

Mimo wielu osiągnięć w dziedzinie twórczości i upowszechniania kul- 
tury wystąpiły w ostatnich latach trudności powodowane niedostatecznie 
konsekwentnym realizowaniem założonych zamierzeń. Wystąpiły one mię- 
dzy innymi na skutek zaniedbań w zapleczu materialno-technicznym kul- 
tury. Próby podporządkowania oceny rozwoju i upowszechniania kultury 
wskażnikom ekonomicznym były fałszywe i dla kultury niebezpieczne. 
Kultura oddziaływa na postęp społeczny i ekonomiczny zwłaszcza w epo- 
ce rewolucji naukowo-technicznej, lecz oddziaływanie to nie jest bezpo- 
średnie i nie może być oceniane doraźnie. Kultura, jeśli rozwija się dy- 
namicznie i bez zahamowań, pomnaża twórcze zdolności całego narodu 
we wszystkich dziedzinach naszego życia. Na przestrzeni dłuższych okre- 
sów ma to wielkie znaczenie dla wzrostu wewnętrznej siły narodu i jego 
międzynarodowej pozycji. 

Uchwały VIII Plenum KC stworzyły podstawę do poważnego rozsze- 
rzenia wpływów partii w środowiskach twórczych i do skuteczniejszej 
walki o socjalistyczną treść kultury polskiej. Kryteria oceny dzieł arty- 
stycznych, jakie obecnie są stosowane w naszej polityce kulturalnej, 
stwarzają szerokie możliwości rozwijania inicjatywy twórczej. Prowadząc 
aktywną politykę kulturalną, sprzyjającą szerokiemu rozwojowi twór- 
czości, partia dawała odpór próbom nawrotu do niesłusznych stanowisk 
politycznych lub wikłania środowisk twórczych w jałowe w swej istocie 
spory o niedawną przeszłość. Partia przeciwdziałała zarówno tendencjom 
do lansowania niesłusznych poglądów politycznych, jak też prymityw- 
nym uproszczeniom w ocenie twórczości i twórców, wychodząc z założe- 
nia, że kryterium tej oceny musi być społeczna i artystyczna wartość 
dzieła. 

Z inicjatywy Komitetu Centralnego podjęte zostały działania zmierza- 
jace do rozwiązania problemów socjalno-bytowych środowisk twórczych, 
zapoczątkowane utworzeniem funduszu rozwoju plastyki oraz zmianą sy- 
stemu wynagrodzeń autorskich za tłumaczenia i scenariusze filmowe. 
Trwają prace nad znalezieniem właściwych rozwiązań spraw bytowych 
pracowników instytucji artystycznych. 

W ocenie kierunków rozwoju kultury w okresie międzyzjazdowym na- 
leży podkreślić doniosłą rolę, jaką odgrywały i odgrywają w rozwoju 
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kultury społeczny ruch kulturalny, związki zawodowe, organizacje mło- 
dzieżowe oraz wszystkie ogniwa naszej partii. 

Zapoczątkowana została praktyka spotkań i konsultacji działaczy poli- 
tycznych i państwowych ze środowiskiem twórczym i pracownikami kul- 
tury. Omawia się ważne dla kultury zagadnienia, kształtuje się opinie 
w sprawach bieżącej oraz perspektywicznej polityki kulturalnej partii, 
co pozwoli wytyczać tę politykę w oparciu o lepsze rozeznanie potrzeb, 
warunków i atmosfery, które dla rozwoju kultury i jej upowszechniania 
mają doniosłe znaczenie. 

Wśród wielu zadań, które podjęte zostały w dziedzinie kultury, za na- 
czelne uznać należy opracowywanie planu rozwoju kultury w Polsce 
na najbliższe dziesięciolecie. Musi on być zharmonizowany z wszystkimi 
dziedzinami życia społeczno-ekonomicznego, stać się częścią składową pro- 
gramu rozwoju naszego kraju. Gwarantować to będzie nie tylko jego 
realizację, ale stworzy warunki udziału kultury w inspiracji i kształto- 
waniu obecnych i przyszłych potrzeb socjalistycznego społeczeństwa na- 
szego kraju. 


II. DZIAŁALNOŚĆ MIĘDZYNARODOWA 


PARTII I PAŃSTWA 


W okresie, który upłynął od V Zjazdu, Polska Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza i na podstawie jej wytycznych rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej realizowały zgodną z zasadami socjalizmu i najżywotniejszymi 
interesami kraju politykę zagraniczną, zmierzającą do umacniania sił so- 
cjalizmu, wolności narodów i pokoju na świecie. Zasadnicze założenia 
tej polityki to: 

— jedność i przyjaźń, sojusz i współpraca ze Związkiem Radzieckim 
i innymi bratnimi krajami socjalistycznymi; 

—- solidarność i poparcie dla narodów walczących o wolność, niezależ- 
ność i postęp; 

— realizacja zasad pokojowego współistnienia między krajami o od- 
miennyvch ustrojach społeczno-ekonomicznych i dążenie do umocnienia 
bezpieczeństwa międzynarodowego i pokojowej współpracy narodów. 

Rozwój sytuacji międzynarodowej w ciągu ubiegłych trzech lat po- 
twierdził, iż decydującym czynnikiem jej kształtowania jest umacnianie 
się politycznych, ekonomicznych i ideologicznych pozycji światowego sy- 
stemu socjalizmu oraz jedność światowych sił antyimperialistycznych. 

Polska Ludowa wnosi poważny wkład do wspólnej walki o socjalizm, 
wolność narodów i pokój; jest w nią zaangażowana całą swoją polityką 
zagraniczną, swoim potencjałem społecznym, ekonomicznym i politycz- 
nvm, swoim autorytetem na arenie międzynarodowej. Odpowiada to so- 
cjalistycznym i internacjonalistycznym ideałom naszej partii, jest zgodne 
z historycznymi racjami narodu i państwa polskiego. 

Fundamentalne znaczenie dla pomyślnego budownictwa socjalistyczne- 
go w Polsce, dla bezpieczeństwa i międzynarodowej pozycji naszego kraju 
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ma stałe umacnianie sojuszu i pogłębianie współpracy ze Związkiem Ra- 
dzieckim — główną siłą socjalistycznej wspólnoty. 

W okresie sprawozdawczym nastąpił dalszy rozwój współpracy między 
Polską Ludową a Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjalistyvcz- 
nymi. Bazą tego rozwoju są odnowione w poprzednich latach dwustron- 
ne układy o przyjaźni, wzajemnej pomocy i współpracy oraz pogłębia- 
jąca się wspólnota interesów politycznych i gospodarczych. 

Zacieśnienie współdziałania ze Związkiem Radzieckim nastąpiło we 
wszystkich dziedzinach: politycznej, gospodarczej, naukowo-technicznej 
i kulturalnej. W okresie sprawozdawczym zawarte zostały pomiędzy Pol- 
ską a ZSRR wieloletnie porozumienia o kooperacji przemysłowej, które 
zapoczątkowują nową formę współpracy w ważnych gałęziach przemysłu, 
oraz porozumienie o współpracy w dziedzinie nauki na lata 1971—1975. 
Opierając się na wieloletniej praktyce i doświadczeniu współpracy, pod- 
pisano umowę o współpracy kulturalnej i naukowej na dalszych dziesięć 
lat. W końcu 1970 r. została podpisana kolejna wieloletnia umowa o obro- 
tach handlowych i płatnościach między Polską a ZSRR na lata 1971—1975. 

Szczególnie szeroki jest rozwój współpracy polsko-radzieckiej w roku 
1971, dzięki zacieśnieniu braterskich kontaktów między PZPR i KPZR. 
KPZR udzieliła od pierwszej chwili zdecydowanego poparcia uchwałom 
VIIi VIII Plenum KC; Kraj Rad przyszedł Polsce z pomocą w rozwiązy- 
waniu niektórych problemów gospodarczych. Podczas kilku spotkań kie- 
rownictw obydwu partii i rządów, które odbyły się w 1971 r., uzgodniono 
ważne posunięcia w sprawie dalszego, bardziej dynamicznego niż do- 
tychczas rozwoju współpracy gospodarczej, naukowo-technicznej i współ- 
pracy w innych dziedzinach między Polską i ZSRR. 

Doniosłe znaczenie dla umacniania więzi między obvdwoma partiami 
i krajami miał udział delegacji PZPR w obradach XXIV Zjazdu KPZR. 
Delegacja naszej partii złożyła sprawozdanie ze Zjazdu na IX Plenum KC. 

Stale pogłębia się i rozszerza współpraca z pozostałymi naszymi bez- 
pośrednimi sasiadami — z NRD i CSRS. 

Wzajemne kontakty i konsultacje podjęte w 1971 r. posunęłv naprzód 
zarówno współdziałanie polityczne, jak i współpracę gospodarczą i nauko- 
wo-techniczną Polski z NRD. 

Wyrazem zacieśnienia stosunków z Czechosłowacką Republiką Socjali- 
styczną jest pełna konsolidacja i jedność działania w sferze politycznej, 
jak również skuteczne wysiłki obu stron, zmierzające do zdynamizowania 
współpracy gospodarczej w drodze rozszerzenia kooperacji i specjalizacji. 

Duże znaczenie dla umocnienia sojuszu i przyjaźni, jak i rozszerzania 
zakresu powiązań gospodarczych miały spotkania przywódców naszej 
partii i państwa z przywódcami NRD i CSRS w 1971 r. Podczas tych spot- 
kań uzgodniono posunięcia w sprawie dalszego dynamicznego rozwoju 
współpracy gospodarczej, a zwłaszcza podjęcie wspólnych przedsięwzięć 
inwestycyjnych w przemyśle konsumpcyjnym i ciężkim oraz kooperacji 
przemysłowej i naukowo-technicznej. Podjęta została także kwestia dale- 
ko idących ułatwień w ruchu osobowym między Polską a NRD oraz Polską 
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a CSRS oraz zasadniczego rozszerzenia wymiany turystycznej i innvch 
kontaktów. Spotkania wykazały całkowitą zgodność poglądów we wszyst- 
kich zasadniczych sprawach sytuacji międzynarodowej. 

Pomyślnie i wzajemnie korzystnie rozwijały się nasze stosunki z in- 
nymi państwami socjalistycznymi, z którymi w duchu przyjaźni i wza- 
jemnego zrozumienia znacznie poszerzyliśmy współpracę we wszystkich 
dziedzinach. 

Nasza partia przywiązywała zasadnicze znaczenie do dalszego umacnia- 
nia potęgi obronnej i zacieśniania politycznej koordynacji w Układzie 
Warszawskim, który stanowi podstawową gwarancję bezpieczeństwa jego 
członków i pokoju w Europie. 


Polska wnosi znaczny wkład w umacnianie potęgi obronnej Zjednoczo- 
nvch Sił Zbrojnych Układu Warszawskiego. Nieustannie umacnia bra- 
terskie więzi z Armią Radziecką i sojuszniczymi armiami państw wspól- 
noty socjalistycznej na gruncie ideowych i klasowych interesów naszych 
państw i narodów. 

Polska Ludowa uczestniczyła również aktywnie w staraniach, aby współ- 
pracę gospodarczą państw socjalistycznych podnieść na wyższy szczebel 
odpowiadający obecnemu etapowi rozwoju naszych krajów, a zwłaszcza 
by zapoczątkować integrację gospodarczą. 

Szczególnie doniosłe znaczenie mają w tym zakresie uchwały odbytej 
w czerwcu 1971 r. XXV Sesji RWPG, która przyjęła szeroki i komplekso- 
wy program pogłębienia współpracy gospodarczej na bazie socjalistycznej 
integracji. Polska wzięła aktywny udział w opracowaniu tego programu 
i podjęła kroki w celu pomyślnej jego realizacji. 

Nasza partia przywiązuje wielką wagę do umacniania współpracy rów- 
nież z pozaeuropejskimi państwami socjalistycznymi, które wnoszą wielki 
wkład do walki z imperializmem. W roku 1971 rozwinęły się kontakty 
partvjne i państwowe z Kubą, Mongolią i KRL-D. 

PZPR i całe społeczeństwo polskie solidaryzuje się w pełni z walczą- 
cym narodem wietnamskim, traktując poparcie dla bohaterskich patrio- 
tów wietnamskich jako nasz internacjonalistyczny obowiązek. 


Stojąc niezłomnie na stanowisku obrony jedności sił socjalizmu, partia 
nasza przeciwstawiała się wszelkim tendencjom rozłamowym, bazującym 
na nacjonalistycznym szowinizmie i antyradzieckości. W szczególności 
PZPR zajęła konsekwentne stanowisko wobec antyradzieckiego kursu 
kierownictwa chińskiego, jako zasadniczo sprzecznego z marksizmem- 
-leninizmem i wyrządzającego poważne szkody interesom socjalizmu. Od- 
rzucając zdecydowanie platformę antyradziecką, Polska opowiedziała się 
jednocześnie za normalizacją stosunków międzypaństwowych z ChRL. 
W tej dziedzinie zwłaszcza w stosunkach gospodarczych nastąpił pewien 
postęp. 

Realizacja uchwał VIIi VIII Plenum KC PZPR, umacniając wewnętrz- 
nie nasz kraj, przyczyniła się także do zwiększenia naszego wkładu w siłę 
całego systemu socjalistycznego. Partia nasza spotkała się z braterskim 
poparciem ruchu komunistycznego dla swej polityki podjętej po VII Ple- 
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num KC. Stanowiło to dla naszej partii istotną pomoc w przezwyciężaniu 
trudności. 

W okresie sprawozdawczym polska polityka zagraniczna aktywnie 
uczestniczyła we wspólnych działaniach krajów socjalistycznych na rzecz 
odprężenia, umocnienia bezpieczeństwa i rozwoju współpracy w Europie. 
Polska rozwijała szeroką działalność na rzecz zwołania, zgodnie z Apelem 
budapeszteńskim z marca 1969 r., konferencji w sprawie bezpieczeństwa 
i współpracy w Europie, nawiązując w tej kwestii pożyteczny dialog z licz- 
nymi państwami. 

W dążeniu do stabilizacji stosunków w Europie oraz realizując wspólne 
założenia polityki krajów Układu Warszawskiego, Polska Ludowa podjęła 
kroki zmierzające do normalizacji stosunków z Niemiecką Republiką Fe- 
deralną na platformie uznania również przez to państwo ostatecznego 
charakteru granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. Doprowadziły one do 
podpisania w dniu 7 grudnia 1970 r. Układu o podstawach normalizacji 
stosunków między Polską Rzecząpospolitą Ludową a Republiką Federalną 
Niemiec. 

Układ ten, stanowiący o uznaniu przez NRF ostatecznego i nienaruszal- 
nego charakteru polskiej granicy zachodniej na Odrze i Nysie, stworzył 
podstawy do normalizacji stosunków między obu państwami. Wraz z szer- 
szym w swym zasięgu układem ZSRR—NRF z dnia 12 sierpnia 1970 r. 
Układ między PRL i NRF stał się istotnym czynnikiem normalizacji sto- 
sunków w Europie. 

Polska powitała z zadowoleniem fakt osiągnięcia przez cztery mocar- 
stwa w roku 1971 porozumienia w sprawach związanych z Berlinem za- 
chodnim. Dzięki temu porozumieniu możliwa stała się likwidacja jednego 
z głównych problemów, który przez dłuższy czas był wykorzystywany 
przez siły zimnowojenne dla utrzymania stanu napięcia w Europie. 

W związku z działalnością na rzecz umocnienia europejskiego bezpie- 
czeństwa oraz rozwoju współpracy bilateralnej Polska utrzymywała i roz- 
wijała kontakty z wielu rządami Europy zachodniej, a zwłaszcza z Francją 
i krajami skandynawskimi. 

Działalność naszej partii łączy się nierozerwalnie z ogólnoświatową 
walką partii komunistycznych i robotniczych, z walką wszystkich sił 
rewolucyjnych współczesnego świata przeciwko imperializmowi. 

W dążeniu do umocnienia jedności międzynarodowego ruchu robotni- 
czego nasza partia wraz z KPZR i innymi bratnimi partiami brała ak- 
tywny udział w pracach nad przygotowaniem międzynarodowej narady 
partii komunistycznych i robotniczych, która została zwołana w Moskwie 
w czerwcu 1969 r. Zgodnie ze wspólnie wypracowanymi dokumentami 
tej narady, PZPR zacieśniła, zwłaszcza w 1971 r., współdziałanie z więk- 
szością partii ruchu komunistycznego i robotniczego. 

Delegacje PZPR brały udział w wielu zjazdach partii komunistycznych 
i robotniczych. Szczególnie doniosłe znaczenie międzynarodowe miał XXIV 
Zjazd bratniej KPZR, który w oparciu o twórczy rozwój teorii i praktyki 
marksizmu-leninizmu nakreślił kierunki obecnego rozwoju radzieckiego 
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społeczeństwa socjalistycznego. W 1971 r. delegacje PZPR wzięły również 
udział w zjezdach bratnich partii Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, Mon- 
golii, a także KP Indii, Niemieckiej Partii Komunistycznej, KP Irlandii. 

W celu zacieśnienia braterskich stosunków w 1971 r. złożyły w Polsce 
wizyty delegacje Francuskiej Partii Komunistycznej, Włoskiej Partii Ko- 
munistycznej, Komunistycznej Partii Kuby, Chilijskiej Partii Socjalistycz- 
nej, Szwedzkiej Partii Komunistów-Lewicy i niektórych innych. 

PZPR szczególną wagę przywiązywała i przywiązuje do tego, aby współ- 
praca międzypartyjna pogłębiała się nie tylko na platformie wspólnego 
politycznego i gospodarczego działania, ale i przez umacnianie ideologicz- 
nych podstaw jedności budowanej na bazie marksizmu-leninizmu. Rów- 
nocześnie partia nasza rozszerza kontakty z partiami rewolucyjno-demo- 
kratycznymi i ruchem narodowowyzwoleńczym w celu umacniania jed- 
ności całego antyimperialistycznego frontu. Rozszerzyła się także wspoł- 
praca PZPR ze wszystkimi siłami postępu i pokoju. 


IV. PARTIA 


W dotychczasowej historii budowy socjalizmu w Polsce pojawiały się 
trudności, błędy i zanamowania rozwojowe, dominowała jednak general- 
nie słuszna linia polityki naszej partii, która sprawdziła się w życiu 
narodu i stała się źródłem wielkiego jego dorobku. Partia nasza organizo- 
wała wysiłek narodu, który powiększał siły wytwórcze i dorobek wielu 
dziedzin gospodarki, kultury i życia społecznego, wzbogacał Polskę o no- 
we wartości materialne i duchowe. Ogromna większość organizacji par- 
tyjnych, działaczy, członków partii z ofiarnością i poświęceniem praco- 
wała dla tego postępu. Jednakże w ciągu pierwszych dwu lat po V Zjeź- 
dzie rezultaty tej pracy były niewspółmierne do włożonego wysiłku, 
a w życiu gospodarczym i społecznym kraju gromadziło się wiele nega- 
tywnych zjawisk i dysproporcji. 


Narastała rozbieżność między treścią uchwał V Zjazdu a praktycznymi 
decvzjami kierowniczych instancji partyjnych i państwowych, które 
w wielu istotnych sprawach odbiegały od tych uchwał, a nawet pozosta- 
wały w sprzeczności z nimi. Narastające trudności i pogłębiający się kon- 
flikt społeczny doprowadziły do kryzysu w grudniu 1970 r. 

Partia wyciągnęła niezbędne wnioski z wydarzeń grudniowych. Przy- 
wrócone zostały leninowskie zasady działania instancji i władz partyj- 
nych, odbudowywana jest więź partii z klasą robotniczą i ludźmi pracy 
naszego kraju. 

W ciągu blisko roku, który upłynął od VII Plenum KC, partia nasza 
rozwiązywała poważne problemy i pomyślnie przezwyciężała liczne trud- 
ności. 

Bezpośrednio po VII Plenum podjęto wiele ważnych decyzji społeczno- 
-ekonomicznych oraz kadrowych i politycznych, które miały podstawo- 
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we znaczenie dla odbudowy stosunków zaufania i więzi z klasą robotni- 
czą i społeczeństwem. 

Po decyzjach w sprawie polepszenia sytuacji najniżej zarabiających 
i rodzin wielodzietnych oraz po przywróceniu cen artykułów żywnościo- 
wych sprzed 13.XII.1970 r. usunięte zostały istotne przyczyny konfliktów 
społecznych. 

Jednakże napięcie społeczne nie ustąpiło od razu. W ciągu kilkunastu 
tygodni po grudniu 1970 r. w niektórych ośrodkach przemysłowych kraju, 
zwłaszcza w zakładach przemysłu stoczniowego i włókienniczego, utrzy- 
mywała się silna skłonność do wiecowania i tendencje strajkowe. W kilku- 
nastu wielkich zakładach zdarzyły się przerwy w pracy. 


Dla ustabilizowania sytuacji społecznej potrzebne było z jednej strony 
staranne usuwanie wszelkich lokalnych zaniedbań mogących wywołać 
konflikt w zakładzie pracy, a z drugiej umacnianie więzi z załogami, 
umiejętność pozyskiwania ich poparcia w szerszej rozmowie oraz zde- 
cydowane występowanie przeciw postulatom nierealnym oraz tendencjom 
anarchistycznym i demagogicznym. 


Właściwą drogę postępowania w sytuacjach konfliktowych wskazały 
styczniowe spotkania I sekretarza KC ze stoczniowcami Wybrzeża. W re- 
zultacie wszechstronnych wysiłków kierownictwa partii, instancji tere- 
nowych i większości organizacji partyjnych osiągnięto stabilizację spo- 
łeczną; od kwietnia 1971 r. przemysł w całym kraju pracuje w normal- 
nym, niezakłóconym rytmie. Miało to decydujące znaczenie dla reali- 
zacji zadań produkcyjnych i zamierzeń społeczno-ekonomicznych. 


Wydarzenia grudniowe i trudne miesiące po tych wydarzeniach były 
dla całej partii wielką szkołą walki i pracy politycznej, a zarazem próbą 
politycznej dojrzałości. 

W uchwałach VIII Plenum KC przedstawiono koncepcję mobilizacji 
sił narodu do wprowadzenia Polski, w oparciu o dotychczasowy dorobek, 
na drogę dalszego postępu w dziedzinie produkcji, nauki i techniki, wzro- 
stu stopy życiowej oraz dalszego rozwoju demokracji Se ARRTYCZNE i So- 
cjalistycznych stosunków społecznych. 


Głównym warunkiem realizacji tych zamierzeń jest umocnienie kie- 
rowniczej roli partii, stanowiącej naczelną zasadę politycznego systemu 
socjalizmu. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza liczy obecnie (wg stanu na 
30.IX.1971 r.) 2 270 tys. członków i kandydatów. Do PZPR należy 910 tys. 
robotników i 250 tys. chłopów. Wśród 980 tys. pracowników umysłowych 
należących do partii znajduje się m. in. ponad 190 tys. inżynierów 
i techników, ponad 140 tys. nauczycieli, blisko 120 tys. ekonomistów, 
28 tys. specjalistów rolnictwa i leśnictwa, 12 tys. lekarzy. Działa obecnie 
72,6 tys. podstawowych organizacji partyjnych w środowiskach pracy 
i zamieszkania, a także 3 500 POP w Ludowym Wojsku Polskim. 

Uchwała V Zjazdu podkreślała, że „obecnie, gdy partia nasza przekro- 
czyła dwa miliony członków, a sieć jej organizacji objęła prawie wszyst- 
kie środowiska społeczne — główny aacent powinniśmy położyć nie na 
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wzrost ilościowy, lecz jakościowy”. W ciągu dwu lat po V Zjeździe szeregi 
partii powiększyły się o ponad 215 tys. osób. W praktyce więc tempo 
rozwojowe było równie wysokie jak w latach poprzednich. W rozwoju 
partii utrzymały się pewne negatywne zjawiska. Dużej liczbie przyjęć 
w szeregi partii towarzyszyła znaczna liczba skreśleń i wydałeń, zwłaszczą 
robotników. Nastąpił względny spadek liczby robotników w partii. 

Duże zmiany osobowe w składzie partii wynikały z tego, że pomimo 
formułowania wysokich wymagań wobec ludzi przyjmowanych do partii 
faktycznie dominowała tendencja do szerokiego „otwarcia drzwi”, co nie 
sprzyjało umacnianiu siły partii. 

Dokonana przez Biuro Polityczne w roku 1971 analiza przyczyn licz- 
nvch skreśleń z szeregów partii nasunęła wniosek, że jedno z głównych 
źródeł tego zjawiska leży w błędach popełnionych w rozwoju szeregów 
partyjnych. 

Ocena tego rozwoju musi być przede wszystkim oceną ideową i poli- 
tyczną, a nie statystyczną. 

Podkreślić to należy dlatego, że miały miejsce elementy rywalizacji 
ilościowej w dziedzinie przyjęć pomiędzy wojewódzkimi, powiatowymi 
i podstawowymi organizacjami partyjnymi. Rekomendacje nowo wstę- 
pującym udzielane były często automatycznie, bez większej rozwagi. 


Okres przezwyciężania kryzysu w pierwszych miesiącach 1971 r. wy- 
kazał, że obok olbrzymiej większości członków partii oddanych jej spra- 
wie, postępujących zgodnie z zasadami centralizmu demokratycznego, 
znaleźli się w partii ludzie, którzy nie potrafili lub nie chcieli angażować 
się w sytuacjach trudnych po stronie słusznych spraw, zasad i postano- 
wień partii, nie podporządkowywali się partyjnej dyscyplinie i ulegali 
demagogii. 

Wydarzenia grudniowe jeszcze raz z całą mocą potwierdziły, że wzrost 
liczebny partii nie zawsze jest miarodajnym wyrazem społecznego popar- 
cia dla jej polityki i więzi partii z masami, że siła partii nie jest w pro- 
sty sposób zależna od jej liczebności. Partia wyciągnęła z tego niezbędne 
wnioski. 

W krótkim okresie dzielącym VII Plenum KC od VI Zjazdu, Komitet 
Centralny PZPR oraz terenowe instancje i organizacje wiele zrobiły 
dla poprawy jakościowego składu szeregów partyjnych. Biuro Polityczne 
KC dokonało oceny sianu szeregów partyjnych i polityki ich rozwoju. 
W roku 1971 zahamowany został nadmierny liczebny rozwój partii. Po- 
święcono wiele uwagi porządkowaniu spraw wewnątrzpartyjnych i usu- 
waniu niekorzystnych zjawisk narosłych w dotychczasowym jej rozwoju. 
Celom tym służyły przeprowadzone w partii na szeroką skalę indywidual- 
ne rozmowy, które objęły 50 proc. członków partii. Wypowiadali się oni 
w sprawach dotyczących postaw członka partii, jego autorytetu, wpływu 
własnej pracy partyjnej w swoim środowisku. Rozmowy te przyczyniły 
się do wzrostu aktywności członków partii i umocniły jej szeregi. Sprzy- 
jało to uwolnieniu się partii od ludzi biernych, nie budujących jej auto- 
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rytetu, przejawiających obojętność lub wręcz wrogość do partii i kraju. 
W ciągu trzech kwartałów 1971 r. skreślono z szeregów partii około 
100 tys. osób, wydalono 10,5 tys. osób. 

Uwalnianie się partii od ludzi biernych i przypadkowych w powiąza- 
niu z podniesieniem wymagań wobec nowo wstępujących spowodowało, 
że w ciągu trzech kwartałów 1971 r. liczba członków partii zmniejszyła 
się o 50 tys. Między V a VI Zjazdem łączny wzrost liczebności partii 
wyniósł 165 tys. osób. 

Dzięki podjętym działaniom wzmocniła się jedność partii, jej politycz- 
na dyscyplina, wzrosła aktywność organizacji i instancji partyjnych, pod- 
niosła się ranga przynależności do Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej. 

Jest obecnie rzeczą ważną, aby partia nadal konsekwentnie umacniała 
swe szeregi przede wszystkim w tych środowiskach społecznych i zawo- 
dowych, które decydują o szybkim postępie Polski. 

Przeprowadzone analizy wskazują, że w niektórych wielkich zakładach 
produkcyjnych, stanowiących zawsze główne źródło wzrostu liczby ro- 
botników w partii, występuje stosunkowo niskie upartyjnienie podsta- 
wowych grup zawodowych, decydujących o produkcji, w porównaniu 
z wydziałami pomocniczymi, a tym bardziej z pracownikami umysłowymi. 
W dużych zakładach produkcyjnych członkowie partii — robotnicy sta- 
. nowią tylko około 18 proc. tej kategorii pracowników. 

Należy więc koncentrować wysiłki w kierunku wzmocnienia organi- 
zacji partyjnych w wielkich zakładach pracy, szczególnie wśród ustabili- 
zowanych, wysoko kwalifikowanych robotników. 

Należy wzmagać aktywność i stopniowo rozwijać szeregi partyjne wśród 
chłopów i pracowników rolnictwa. 

Istnieją obecnie korzystne warunki do przypływu w szeregi partii wy- 
bijających się twórców techniki, przedstawicieli nauki oraz tych grup 
inteligencji, która ma szczególnie duży wpływ na kształtowanie przyszłe- 
go oblicza polskiej gospodarki i kultury. 

Problemy rozwoju szeregów partii wiążą się ściśle ze sposobem jej 
funkcjonowania i działania we wszystkich ogniwach — od najwyższych 
poczynając, kończąc na organizacjach podstawowych. 

W ciągu dwu lat, od V Zjazdu do grudnia 1970 r., Biuro Polityczne 
zbierało się bardzo rzadko, niesystematycznie, przy czym niektóre posie- 
dzenia dzielił od siebie okres kilkumiesięczny, a Sekretariat KC w za- 
sadzie nie odbywał posiedzeń. [Tematyka posiedzeń Biura Politycznego 
nie była planowana, stawała się coraz bardziej zależna od zainteresowań 
i koncepcji I sekretarza KC. Coraz częściej również ważne decyzje zapa- 
dały w gronie tzw. ścisłego kierownictwa, złożonego z kilku członków 
Biura Politycznego. 

W latach 1969 i 1970 odbyło się sześć posiedzeń Komitetu Centralnego. 
Pod obrady plenum KC wnoszono często sprawy przygotowane w wą- 
skim gronie, bez zasięgania szerszej opinii, bez wszechstronnego rozezna- 
nia społecznych skutków podejmowanych decyzji i często oderwane od 
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działań prowadzonych przez instancje terenowe. Brak było warunków 
do otwartej dyskusji, co odbijało się ujemnie przede wszystkim na me- 
todach przygotowywania i podejmowania decyzji, które stawały się coraz 
bardziej arbitralne. 

Komitet Centralny naszej partii zdaje sobie sprawę ze swej odpowie- 
dzialności za to, iż nie zdołał w pierwszym okresie swojej działalności za- 
pobiec autokratyzmowi i naruszaniu leninowskich zasad pracy w kierow- 
niczych instancjach partyjnych, w Biurze Politycznym i Sekretariacie 
KC. W samym Komitecie Centralnym wytworzyła się również niezdrowa 
atmosfera, polegająca na godzeniu się z koteryjnymi metodami kierowa- 
nia oraz na paraliżującym aktywność członków KC przeświadczeniu o bez- 
celowości wystąpień przeciw ujemnym zjawiskom. 

W dniach kryzysu politycznego w grudniu 1970 r. Komitet Centralny 
przezwyciężył te słabości i w poczuciu głębokiej odpowiedzialności przed 
partią i narodem powziął niezbędne decyzje organizacyjne i meryto- 
ryczne na VIIi VIII Plenum. 

Działalność Komitetu Centralnego oraz Biura Politycznego i Sekreta- 
riatu KC w roku 1971, zarówno jeśli idzie o charakter spraw rozpatrywa- 
nych na posiedzeniach, jak też o demokratyzm i pryncypialność dyskusji 
oraz rzeczowość analiz i decyzji, była wyrazem konsekwentnej realizacji 
postanowień VII i VIII Plenum KC oraz statutowych, zgodnych z leni- 
nizmem, norm pracy partyjnej. 

Przywrócona została właściwa ranga Komitetowi Centralnemu, zapew- 
nione zostały warunki jego prawidłowej pracy oraz realizacji statutowych 
funkcji przez wszystkie instancje partyjne. Biuro Polityczne i Sekreta- 
riat KC pracują obecnie systematycznie, zbierają się w zasadzie raz 
w tygodniu i rozstrzygają sprawy według z góry ustalonego planu. Człon- 
kowie Komitetu Centralnego informowani są o pracy Biura Politycznego, 
Sekretariatu i wydziałów KC. 

Umacnia się stopniowo w partii pozycja władz partyjnych, wybieranych 
na Zjeździe, konferencjach, zebraniach, oraz ich nadrzędna, kontrolna 
rola wobec egzekutywy i Sekretariatu oraz wobec aparatu partyjnego. 
Zrobiono już wiele dla przywrócenia funkcjonowania zasady, że wszystkie 
organy partii ponoszą odpowiedzialność przed swymi instancjami, syste- 
matycznie składają im sprawozdanie ze swojej działalności. 

Trwałe miejsce w stylu pracy partyjnej zajęło konsultowanie projektów 
ważniejszych decyzji społecznych i gospodarczych z aktywem partyjnym, 
załogami robotniczymi i innymi środowiskami społeczno-zawodowymi. Co- 
raz częściej również stosowana jest metoda przygotowywania projektów 
doniosłych decyzji w oparciu o ekspertyzy naukowe. 

Komitet Centralny i instancje terenowe stosują różnorodne formy bez- 
pośredniej więzi z aktywem, klasą robotniczą i społeczeństwem. 

W stosunkach z administracją państwową i organizacjami społecznymi 
przezwyciężane są stopniowo metody dorażnych interwencji, ingerencji 
i poleceń na rzecz analizy i kontroli, zaleceń kierunkowych, ocen kadro- 
wych. Wykorzystuje się przy tym coraz powszechniej dla oceny i korygo- 
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wania działania administracji na różnych odcinkach opinie organizacji 
partyjnych oraz środowisk robotniczych, chłopskich i inteligenckich. 

Dla umocnienia politycznej zwartości partii oraz więzi między jej in- 
stancjami i członkami zasadnicze znaczenie ma poziom i przepływ infor- 
macji wewnątrz partii o podejmowanych decyzjach, wytyczanych zada- 
niach, zjawiskach społecznych i nastrojach politycznych. W roku 1971 
uczyniono w tej dziedzinie poważny postęp. Wydatnie rozszerzono in- 
formacje dla członków instancji centralnej oraz dla instancji terenowych 
i aktywu partyjnego. Sekretariat KC powziął decyzję o przyspieszeniu 
i uproszczeniu dopływu informacji z wielkich zakładów przemysłowych 
do KWi KC, a także informacji z KC — bezpośrednio do organizacji tych 
zakładów. Położono nacisk na konieczność stałego informowania załóg 
pracowniczych o działalności egzekutyw POP, o uchwałach zebrań par- 
tyjnych i innych formach działalności partii w zakładzie, na wsi, w in- 
stytucjach w zakresie interesującym wszystkich pracowników. 

Rosnąca aktywność szeregów partyjnych, ich coraz pełniejszy udział 
we współtworzeniu polityki partii i realizacji tej polityki jest jednocze- 
Śnie gwarancją jedności partii na gruncie leninowskiej zasady centra- 
lizmu demokratycznego. 

W organizacjach partyjnych obserwujemy wzrastającą odpowiedzial- 
ność za rozbudzenie aktywności produkcyjnej, za socjalistyczne wycho- 
wanie załóg, za prawidłowe kojarzenie interesów zakładu i pracowników 
z interesem ogólnospołecznym. 

Umacnia się odpowiedzialność organizacji partyjnych za ogólną sytuację 
we własnym środowisku. 

W zakresie gospodarki jest to głównie działalność związana z szeroko 
rozumianym postępem ekonomicznym, w którym naczelne znaczenie ma 
wzrost wydajności pracy i upowszechnianie w produkcji nowych technik 
i technologii. 

W zakresie spraw społecznych jest to inicjatywa zmierzająca w ramach 
istniejących możliwości do stałej poprawy socjalnych warunków pracy, 
tworzenia w zakładzie zdrowej atmosferv, utrwalenia autorytetu zdolnych 
kierowników i szacunku dla dobrych pracowników, przy równoczesnym 
ujawnianiu i przezwyciężaniu w sposób konsekwentny niedbałości w wy- 
konywaniu obowiązków i żądań, które nie mają pokrycia w wymaga- 
niach wobec samego siebie. Jest to równocześnie przezwyciężenie ten- 
dencji do klikowości, stronniczości w decyzjach, złego gospodarowania 
mieniem społecznym. Kontrola ze strony organizacji partyjnych w tych 
dziedzinach jest jedną z najskuteczniejszych gwarancji, że negatywne 
zjawiska w życiu codziennym zostaną usunięte ostatecznie. 

Instancje partyjne dokładały także wielu wysiłków, by rozszerzyć krąg 
aktywu, umożliwiać jak największej liczbie członków partii współdecy- 
dowanie o sprawach swego terenu i środowiska. 

Zaistniało jednak zjawisko identyfikowania aktywu partyjnego głów- 
nie z kierowniczymi grupami administracji, co osłabiło polityczną siłę 
organizacji partyjnych. Tworzone przy instancjach partyjnych komisje 
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były często jeszcze jedną formą skupiania przedstawicieli kierowniczego 
aparatu administracji państwowej i gospodarczej. 

Podczas ostatniej kampanii sprawozdawczo-wyborczej zmienił się znacz- 
nie skład aktywu funkcyjnego. Ponad 46 proc. członków KZ i egzekutyw 
POP stanowią towarzysze wybrani do nich po raz pierwszy. W KP — 
20 proc., a w KW — ponad 39 proc. członków to aktywiści wybrani po raz 
pierwszy w skład tych instancji. 

Zwiększyła się także liczba robotników i chłopów w składzie wszyst- 
kich wybieralnych władz. W egzekutywach POP i KZ przemysłu robotni- 
cy stanowią obecnie ponad 54 proc., w organizacjach wiejskich zaś chło- 
pi — ponad 51 proc. Wśród członków KP jest obecnie 33 proc. robotni- 
ków i ponad 17 proc. chłopów. Rosnąca rola i pozycja aktywu robotnicze- 
go znalazła szczególnie dobitny wyraz na wojewódzkich konferencjach 
sprawozdawczo-wyborczych, na których wybrano w skład KW ponad 
57 proc. robotników, czyli prawie o 12 proc. więcej niż w 1969 r. 

Kryterium przynależności do aktywu staje się coraz częściej nie tvle 
zajmowanie określonego stanowiska, co rzeczywiste zaangażowanie, umie- 
jętności działania i autorytet w środowisku. 

Przystępuje się do planowej pracy nad przygotowaniem aktywu i jego 
politycznym kształceniem. Utworzenie w roku 1971 szkół typu technikum 
dla przodujących robotników, a także rozwój systemu kursów krótko- 
terminowych sprzyjają przygotowaniu świadomego swych zadań i głę- 
boko zaangażowanego aktywu partyjnego, przede wszvstkim robotniczego. 

Szczególnie duże i długotrwaie są zaniedbania w dziedzinie ideologicz- 
nej i wychowawczej działalności partii. 

W tej dziedzinie stoją przed partią poważne zadania. Wynikają one 
z istoty walki klasowej we współczesnym świecie, której natężenie w sfe- 
rze ideologii jest szczególnie silne. Partia na podstawie własnych do- 
świadczeń i doświadczeń innych bratnich partii wielokrotnie formułowała 
prawidłowe oceny sytuacji klasowej i praw walki ideologicznej we współ- 
czesnej fazie rozwoju socjalizmu. Jednak wnioski praktyczne wyciągane 
z tvch ocen były połowiczne, a na pracy partii ciążył jednostronny ekono- 
mizm, oderwanie od mas i subiektywizm. 


Obecnie więc wciąż jeszcze musimy przezwyciężać skutki ciasnego 
pragmatvzmu, niekonsekwencji w stosunku do rewizjonizmu i innych 
antvmarksistowskich poglądów. 

Szczerze i otwarcie dyskutując sprawy naszej polityki, przyjmując każ- 
dą konstruktywną opinię i propozycję, wyjaśniając każde nieporozumie- 
nie czy niezrozumienie, odpierać trzeba stanowczo wszelkie próby oży- 
wiania stanowisk i poglądów obcych socjalizmowi, jałowych i prowadzą- 
cych na manowce. 

Istotnym polem działania organizacji partyjnych jest walka z utrzymu- 
jacymi się jeszcze reliktami postaw i poglądów obcych socjalizmowi, lan- 
sowanymi przez ośrodki antykomunistycznej dywersji oraz utrzymujące 
się na gruncie społeczeństwa klasowego elementy opozycji politycznej. 

Nasze osiągnięcia w tym zakresie są niedostateczne i pozostają w tyle 
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w stosunku do tego, co zdołaliśmy zrobić w dziedzinie społeczno-ekono- 
micznej i w doskonaleniu metod funkcjonowania partii. 

Potrzebny jest zatem długofalowy program pracy ideologicznej partii, 
ugruntowania wiedzy o socjalizmie, rozwoju marksistowsko-leninowskich 
nauk społecznych i umocnienia idei socjalistycznych w świadomości spo- 
łecznej. Jest to szczególnie w warunkach ostrej walki ideologicznej między 
systemem socjalistycznym a kapitalistycznym niezbędny składnik siły 
partii, decydujący o prawidłowej orientacji politycznej jej członków, naj- 
silniejsze źródło motywacji ludzkiego działania. 

W roku 1971 Biuro Polityczne i Sekretariat KC zajmowały się kilka- 
krotnie problemami ideologicznego zaktywizowania partii i podjęły w tym 
celu najpilniejsze decyzje. 

Do najważniejszych z nich należy reaktywowanie Wyższej Szkoły Nauk 
Społecznych i utworzenie w jej ramach Instytutu Badań Społecznych. 
Powstaje w ten sposób ośrodek szkolenia kadr partyjnych, kształcenia 
kadr ideologicznych i rozwijania badań bezpośrednio związanych z po- 
trzebami partyjnej praktyki społeczno-politycznej. 

Już w tym roku Wyższa Szkoła Nauk Społecznych rozpoczęła pracę 
przyjmując na trzyletnie studia 107 terenowych działaczy naszej partii. 
Położono szczególny nacisk na rekrutowanie na studia takich kandydatów, 
którzy mają duże praktyczne doświadczenie w partyjnej działalności. 
Chodzi zwłaszcza o działaczy partii — robotników pracujących w dużych 
przedsiębiorstwach przemysłowych. Połączenie ich praktycznego doświad- 
czenia partyjnego z marksistowsko-leninowskim wykształceniem, jakie 
zapewni im szkoła, przyczyni się do podniesienia ogólnego poziomu ideolo- 
gicznej i politycznej działalności partii. 

Poziom świadomości członków partii i stopień, w jakim znają jej cele 
programowe i politykę, określają w znacznej mierze siłę ideowo-politycz- 
nego oddziaływania partii i jej zdolności skupienia mas w realizacji bu- 
downictwa socjalistycznego. 

Ważnym instrumentem kształtowania świadomości członków partii jest 
wewnątrzpartyjna praca ideowo-wychowawcza, w tym zwłaszcza szkolenie 
partyjne. Zadaniem szkolenia partyjnego stało się zapewnienie w sposób 
zorganizowany podnoszenia wiedzy członków i kandydatów partii, kształ- 
towanie ich właściwej postawy ideowej, politycznej i światopoglądowej, 
opartej na znajomości zasad teorii marksizmu-leninizmu oraz historii 
i doświadczeń polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Obowiązujący obecnie system szkolenia partyjnego, oparty na trójstop- 
niowej strukturze, umożliwia wszystkim kandydatom i młodym stażem 
członkom partii opanowanie niezbędnego minimum wiedzy z zakresu 
teorii marksizmu-leninizmu, natomiast na poziomie średnim i wyższym 
umożliwia rozszerzenie i pogłębienie zasobów wiedzy marksistowskiej 
tvm członkom partii, którzy nie czynią tego w trybie samokształcenia. 
Wprowadzenie nowych programów nauczania oraz wydanie niektórych 
podręczników dla uczestników szkolenia partyjnego stworzyło lepsze wa- 
runki do podniesienia poziomu szkolenia, 
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„O skuteczności wdrażanych zmian w szkoleniu partyjnym decydować 
będzie praca wykładowców, których liczba wynosi obecnie ok. 70 tys., 
ich wiedza teoretyczna i umiejętności przekazywania jej uczestnikom 
szkolenia. Podejmowane od dwu lat wysiłki, w których wyniku w Ośrod- 
ku Kursów przy WSNS szkoli się rocznie około 700 wykładowców, uznać 
należy za niedostateczne. 

Ważnym warunkiem skutecznego i ofensywnego oddziaływania na spo- 
łeczeństwo jest stałe informowanie aktywu i członków partii o aktualnych 
problemach realizacji polityki partii, rozwoju kraju i sytuacji w świecie 
oraz w międzynarodowym ruchu robotniczym. Służy temu działalność 
odczytowo-informacyjna. Odnowiony i powiększony skład osobowy lek- 
torów KC, KW i KP liczy obecnie ponad 25 tys. lektorów. W roku 1970 
wvgłosili oni 145 tys. odczytów i informacji. 

Sekretariat KC w maju 1971 r. dokonał krytycznej oceny dotychczaso- 
wej działalności odczytowej i uznał za konieczne poszerzenie działalności 
lektorskiej o szybką i aktualną informację, wychodząc w ten sposób 
naprzeciw postulatom aktywu partyjnego. Realizacja wniosków Sekre- 
tariatu KC, wyrażająca się m. in. w przekazywaniu informacji dla akty- 
wu partyjnego w 163 kluczowych zakładach pracy, stanowi pierwszy krok 
do lepszego informowania aktywu oraz lepszego zapoznawania się z sy- 
tuacją w terenie. 

Ważnym ogniwem frontu ideologicznego są prasa, radio i telewizja. 
Środki masowej informacji mają swój udział w tym, że nie spełniły się 
oczekiwania sił, które w kryzysie grudniowym upatrywały szansę pod- 
ważenia kierowniczej roli partii w naszym kraju. Świadczy to o właści- 
wej, partyjnej postawie większości zespołów redakcyjnych prasy, radia 
i telewizji. 

Coraz pełniejsza informacja, konstruktywna krytyka oraz zaangażo- 
wana publicystyka wywarły istotny wpływ na kształtowanie świadomości 
ideowo-politycznej całego narodu. Środki masowej informacji i propagan- 
dv rozwijały walkę z biernością i rutyniarstwem w życiu politycznym, 
gospodarczym i kulturalnym, krzewiły potrzebę umacniania dyscypliny 
społecznej i poczucia odpowiedzialności każdego obywatela za kraj i jego 
rozwój. 

Kierownictwo partii, doceniając rolę środków masowej informacji i pro- 
pagandy, podjęło w okresie ostatnich miesięcy decyzje zmierzające do 
ich dalszego rozwoju. rozbudowy i unowocześnienia bazy technicznej radia, 
telewizji i poligrafii prasowej, a także szkolenia i dokształcania kadr 
dziennikarskich, co zapewni lepszy niż dotychczas rozwój środków ma- 
sowego przekazu. 

Podjęte zostały nowe wysiłki w kierunku doskonalenia polityki ka- 
drowej, zarówno w zakresie systemu opiniowania kadr, tworzenia ich 
rezerw I awansowania w oparciu o sprawdzalne kryteria oceny wartości 
zawodowej i ideowej. W porównaniu do roku ubiegłego zmniejszono pra- 
wie o jedną czwartą liczbę stanowisk objętych tak zwaną nomenklaturą. 
Powinno to oznaczać, z jednej strony, wzmocnienie odpowiedzialności 
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ogniw państwowych, administracyjnych i gospodarczych za własne decyzje 
kadrowe, z drugiej strony pozwoli to instancjom partyjnym skoncentro- 
wać się na ważniejszych dla rozwoju społeczno-gospodarczego decyzjach 
kadrowych. 

Opiniowanie kadr kierowniczych, dokonywane przez szerokie kolekty- 
wy, przypadło na drugą połowę 1970 r. i głównie na rok bieżący. Wyniki 
opiniowania stały się dla organizacji i instancji partyjnych podstawą licz- 
nych zmian kadrowych. Przeprowadzona analiza wykazała, że partia do- 
konała poważnych zmian na stanowiskach kierowniczych. Staż pracy do 
lat trzech na zajmowanym stanowisku posiada obecnie ponad 50 proc. 
kadr kierowniczych objętych nomenklaturą na szczeblu centralnym i pra- 
wie 50 proc. kadr na szczeblu wojewódzkim. 

Dla należytego funkcjonowania każdego zakładu i instytucji niezbędna 
jest zarówno stabilizacja, jak i wymiana kadr. Stabilizacja jest oczywi- 
stym wymogiem zasady ciągłości i elementarnym warunkiem zdobywania 
doświadczenia. Wymiana zaś jest warunkiem przeciwdziałania rutynie, 
awansowania ludzi zdolnych i ideowych, wyróżniających się pracą i kwa- 
lifikacjami, posuwających naprzód postęp społeczny, techniczny i go- 
spodarczy. 

Ogólne doświadczenia wskazują, że podstawowe zasady Statutu PZPR 
stwarzają możliwość dalszego umocnienia kierowniczej roli partii w życiu 
narodu i państwa socjalistycznego. Zasady te tworzą dobre przesłanki 
do dalszego umocnienia jedności szeregów partii. 

Jedność partii i dyscyplina uzyskują obecnie mocne podstawy w życiu 
wewnętrznym partii przenikniętym duchem rzeczowego krytycyzmu, 
otwartej dyskusji, które umożliwią podejmowanie decvzji przy możli- 
wie najpełniejszym uwzględnieniu istniejących opinii, doświadczeń i real- 
nych potrzeb. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza w poczuciu odpowiedzialności 
za losy narodu, za bezpieczeństwo kraju, za postęp gospodarczy i spo- 
łeczny Polski wypełni nowe zadania u progu decydującego o naszej przy- 
szłości dziesięciolecia. 


Warszawa, listopad 1971 r 


Przemówienie I sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 


wygłoszone na otwarcie VI Zjazdu 


Towarzysze delegaci! Szanowni goście! 

Po raz szósty od pamiętnego Kongresu Jedności polskiej klasy ro- 
botniczej. rozpoczyna obrady Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej. Po raz szósty mamy dokonać oceny jej pracy i rachunku jej sił, wy- 
tyczyć główne kierunki dalszego działania. 

Od poprzedniego Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej minę- 
ły trzy lata. Były to lata niełatwe. Mamy za sobą trudną próbę i gorzkie 
doświadczenie, ale mamy też liczące się dokonania partii, klasy robotniczej 
i narodu. Upływa rok od VII Plenum Komitetu Centralnego, które zapo- 
czątkowało doniosłe zmiany w polityce partii i metodach jej działania. 
Nadszedł czas, aby zebrać wszystkie doświadczenia okresu, jaki upłynął 
od V Zjazdu, aby wyciągnąć z nich wszystkie konieczne wnioski i podjąć 
decyzje, które przyspieszą socjalistyczny rozwój naszej Ojczyzny, Polski 
Ludowej. To właśnie jest podstawowym zadaniem VI Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Musimy je wykonać — wykonać do- 
brze — świadomi odpowiedzialności przed naszą klasą robotniczą, przed 
naszym narodem, a także przed międzynarodowym ruchem robotniczym, 
którego jesteśmy integralną częścią. 

Pamiętajmy, że tu na Zjeździe my — obdarzeni mandatem partii jej 
delegaci — reprezentujemy wolę, dążenia i aktywność ludzi pracy, klasy 
robotniczej, chłopów, inteligencji, całego narodu polskiego. W ich imieniu 
i z mvślą o nich wytyczać będziemy kierunki dalszego socjalistycznego 
rozwoju Polski, określać cele i środki ogólnonarodowego działania. Pra- 
gniemy najgorącej, aby program, który nasz Zjazd wypracuje, przyniósł 
naszemu socjalistycznemu państwu wzrost siły i znaczenia, a narodowi 
polskiemu, polskiej klasie robotniczej, wszystkim ludziom pracy w naszym 
kraju — poprawę warunków życia, otwarcie nowych perspektyw. 
Towarzysze! 

W tej uroczystej chwili myśl nasza kieruje się ku tym towarzyszom 
naszej walki i pracy, których w okresie pomiędzy V a VI Zjazdem 
śmierć wyrwała z naszych szeregów. Wspominamy ich walkę i pracę, 
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ich ofiarność w służbie narodu i socjalizmu. Uczcijmy chwilą milczenia 
pamięć wybitnych działaczy naszej partii i członków jej centralnych in- 
stancji — towarzyszy: Adama Kruczkowskiego, Adama Rapackiego, Fran- 
ciszka Waniołki, Grzegorza Korczyńskiego, Bolesława Rumińskiego, Jerze- 
go Siemianowskiego, Stanisława Spyta, Stanisława Bartosika, Michała 
Kusiaka; delegata na VI Zjazd naszej partii: towarzysza Stanisława Ryby; 
weteranów polskiego ruchu robotniczego, byłych działaczy Socjaldemo- 
kracji Królestwa Polskiego i Litwy, Komunistycznej Partii Polski, le- 
wicy Polskiej Partii Socjalistycznej, Polskiej Partii Robotniczej: towa- 
rzyszy Ignacego Borkowskiego, Edmunda Gierbatowskiego, Józefa Sęk-Ma- 
łeckiego, Henryka Świątkowskiego, Józefa Sobiesiaka, Stanisława Tkaczo- 
wa, Stanisława Tołwińskiego, Szymona Zachariasza i wielu innych. Uczcij- 
my pamięć wszystkich członków naszej partii zmarłych w okresie między- 
zjazdowym! 


Wielkie dokonania naszego narodu, dorobek gospodarczy, społeczny 
i kulturalny naszego kraju głosić będą zawsze chwałę budowniczych 
Polski Ludowej, wszystkich, którzy swą myślą i czynem torowali drogę 
naszym czasom! 

Towarzysze delegaci! 

Obradom naszego Zjazdu towarzyszy braterska życzliwość wszystkich 
przyjaciół. Jest to zrozumiałe. Nasz Zjazd jest najwyższą instancją partii, 
nasza partia jest kierowniczą siłą państwa i narodu, a nasze państwo 
i naród są trwałym ogniwem całej socjalistycznej wspólnoty. Wszystko 
zatem, co na naszym Zjeździe uchwalimy i podejmiemy, wszystko, co 
później zamienimy w czyny, ma znaczenie nie tylko dla nas. Będzie 
ważyć na życiu naszej Ojczyzny, ale będzie też ważyć na postępie sprawy 
socjalizmu. Niech decyzje VI Zjazdu naszej partii dobrze posłużą tej 
wielkiej ogólnonarodowej i ogólnoludzkiej sprawie! 

Na obrady VI Zjazdu naszej partii przybyło prawie 70 delegacji partii 
komunistycznych, robotniczych i socjalistycznych z krajów Europy, Azji, 
Afryki i Ameryki. Po raz pierwszy w Zjeździe naszej partii biorą udział 
tak liczni przedstawiciele bratnich partii, wybitni działacze międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego i robotniczego. W imieniu VI Zjazdu Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wyrażam głęboką wdzięczność ko- 
mitetom centralnym bratnich partii za przyjęcie naszego zaproszenia 
i uczestnictwo w naszym Zjeździe! 

Cenimy wysoko obecność przedstawicieli bratnich partii na naszych 
obradach. Widzimy w tym bowiem dobitne potwierdzenie trwałej i mocnej 
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internacjonalistycznej więzi, jaka naszą partię łączy ze światowym 
ruchem komunistycznym, ze wszystkimi siłami postępu. Pragniemy stale 
więź tę zacieśniać. W tak licznym udziale bratnich partii w Zjeździe PZPR 
widzimy również potwierdzenie umacniającej się jedności międzynaro- 
dowego ruchu komunistycznego — awangardy ludzkości w walce o jej 
przyszłość, internacjonalistycznej jedności, która jest jednym z głównych 
źródeł siły każdej z naszych partii i całego naszego ruchu. W waszym 
imieniu — towarzysze delegaci — w imieniu naszej całej partii, witam 
serdecznie przedstawicieli wielomilionowej armii komunistów, bojowni- 
ków sprawy postępu, wolności narodów i pokoju w świecie, naszych kla- 
sowych braci, z którymi zespala nas nieśmiertelna idea Marksa-Lenina. 


Z całego serca witam delegację Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego, głównej siły międzynarodowego ruchu robotniczego i naszej 
socjalistycznej wspólnoty. Witam gorąco przywódcę tej partii, przyjaciela 
naszego narodu, sekretarza generalnego KPZR, towarzysza Leonida Breż- 
niewa. Witam członków delegacji Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego: zastępcę członka Biura Politycznego KC KPZR, I sekretarza 
KC Komunistycznej Partii Białorusi, towarzysza Piotra Maszerowa, se- 
kretarza KC KPZR, towarzysza Konstantina Katuszewa, członków Komi- 
tetu Centralnego KPZR: kierownika wydziału KC, towarzysza Konstanti- 
na Rusakowa, I sekretarza Komitetu Krajowego w Krasnojarsku, towarzy- 
sza Władimira Dołgicha, I sekretarza Komitetu Obwodowego w Dnie- 
propietrowsku, towarzysza Aleksieja Watczenko i ambasadora ZSRR 
w Polsce, towarzysza Stanisława Piłotowicza. 

Niechaj umacnia się jedność naszych partii! Niechaj trwa niezłomnie, 
niechaj rozwija się i krzepnie przyjaźń, braterstwo naszych narodów. 

Witam gorąco: 

delegację Komunistycznej Partii Czechosłowacji pod przewodnictwem 
sekretarza generalnego KC, towarzysza Gustava Husaka; 

delegację Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności pod przewodni- 
ctwem I sekretarza KC, towarzysza Ericha Honeckera; 

delegację Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej pod przewod- 
nictwem I sekretarza KC, towarzysza Janosa Kadara; | 

delegację Bułgarskiej Partii Komunistycznej pod przewodnictwem I se- 
kretarza KC, towarzysza Todora Żiwkowa; 


delegację Rumuńskiej Partii Komunistycznej pod przewodnictwem se- 
kretarza generalnego KC, towarzysza Nicolae Ceausescu; 
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delegację Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucvjnej pod przewodni- 
ctwem I sekretarza KC, towarzysza Jumdiagijna Cedenbała; 

delegację Związku Komunistów Jugosławii pod przewodnictwem człon- 
ka Komitetu Wykonawczego Prezydium KC, towarzysza Krste Crven- 
kovskiego; 

delegację Partii Pracujących Wietnamu pod przewodnictwem członka 
Biura Politycznego KC, towarzysza Nguyen Duy Trinh; 

delegację Frontu Wyzwolenia Narodowego Wietnamu Południowego 
pod przewodnictwem członka Prezydium KC, towarzysza Nguyen Van 
Hieu; 

delegację Partii Pracy Korei pod przewodnictwem członka Biura Poli- 
tvcznego KC, towarzysza So-Czhola; 

delegację Komunistycznej Partii Kuby pod przewodnictwem członka 
Sekretariatu KC, towarzysza Blas Roca; 

delegację Francuskiej Partii Komunistycznej pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego, sekretarza KC, towarzvsza Gastona Plisson- 
niera; 

delegację Włoskiej Partii Komunistycznej pod przewodnictwem członka 
Dyrekcji i członka Biura Politycznego KC, towarzysza Agostino Novella; 

delegację Komunistycznej Partii Chile pod przewodnictwem członka 
Sekretariatu KC, towarzyszki Juliety Campusano Chavez; 

delegację Komunistycznej Partii Argentvny w osobie członka KC, to- 
warzysza Normando Iscaro; 

delegację Komunistycznej Partii Austrii pod przewodnictwem przewod- 
niczącego KC, towarzysza Franza Muhri; 

delegację Komunistycznej Partii Belgii pod przewodnictwem wiceprze- 
wodniczącego KC, towarzysza Jeana Terfve; 

delegację Socjalistycznej Partii Jedności Berlina Zachodniego pod prze- 
wodnictwem przewodniczącego partii, towarzysza Gerharda Daneliusa; 

delegację Brazylijskiej Partii Komunistycznej w osobie sekretarza ge- 
neralnego KC, towarzysza Luisa Carlosa Prestesa; 


delegację Komunistycznej Partii Cejlonu w osobie członka Biura Poli- 
tycznego KC, towarzysza Lassima Wewala Panditha; 

delegację Postępowej Partii Ludu Pracującego Cypru w osobie sekre- 
tarza generalnego KC, towarzysza Ezekiasa Papaioannou; 

delegację Komunistycznej Partii Danii pod przewodnictwem przewodni- 
czącego KC, towarzysza Knuda Jespersena; 

delegację Dominikańskiej Partii Komunistycznej w osobie sekretarza 
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generalnego KC, towarzysza Narciso Isa Conde; 

delegację Komunistycznej Partii Ekwadoru w osobie członka Biura 
Politycznego KC, towarzysza Manuela Leona; 

delegację Komunistycznej Partii Finlandii pod przewodnictwem towa- 
rzysza Aarne Saarinena, przewodniczącego partii; 

delegację Komunistycznej Partii Grecji pod przewodnictwem członka 
Biura Politycznego KC, towarzysza Panajotisa Mawromatisa; 

przedstawiciela Gwadelupskiej Partii Komunistycznej; 

delegację Gwatemalskiej Partii Pracy w osobie członka KC, towarzysza 
Francisco Dominqueza; 


delegację Komunistycznej Partii Hiszpanii pod przewodnictwem towa- 
rzyszki Dolores Ibarruri, przewodniczącej partii; 

delegację Komunistycznej Partii Hondurasu w osobie członka Biura 
Politycznego KC, towarzysza Diego Paza; 

delegację Irackiej Partii Komunistycznej w osobie członka Biura Poli- 
tycznego KC, towarzysza Kerima Achmeda; 

delegację Ludowej Partii Iranu (Tudeh) w osobie I sekretarza KC, 
towarzysza Iradj Eskandary; 

delegację Komunistycznej Partii Irlandii w osobie przewodniczącego 
KC, towarzysza Andrew Baara; 

delegację Komunistycznej Partii Izraela w osobie członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarza KC, towarzysza Davida Khenina; 

delegację Komunistycznej Partii Japonii pod PZSSCE CAE członka 
Prezydium KC, towarzysza Junkichi Geshi; 


delegację Komunistycznej Partii Kanady w osobie członka Komitetu 
Wykonawczego, towarzysza Alfreda Dewhursta; 


delegację Komunistycznej Partii Kolumbii w osobie członka KC, to- 
warzysza Arturo Rivera; 


delegację Partii Ludowej Awangardy Kostaryki w osobie członka 
Sekretariatu KC, towarzysza Mario Solis Porraza; 

delegację Komunistycznej Partii Luksemburga w osobie przewodniczą- 
cego KC, towarzysza Dominique Urbany'ego; 

delegację Libańskiej Partii Komunistycznej w osobie członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC, towarzysza Karima Mroue; 

delegację Marokańskiej Partii Wyzwolenia i Socjalizmu w osobie se- 
kretarza generalnego KC, towarzysza Ali Yata; 

delegację Martynikańskiej Partii Komunistycznej w sszbie członka 
Biura Politycznego, sekretarza KC, towarzysza Waltera Guitteauda; 
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delegację Meksykańskiej Partii Komunistycznej w osobie członka Pre- 
zydium KC, towarzyszki Marty Borques; 

delegację Niemieckiej Partii Komunistycznej pod przewodnictwem 
przewodniczącego KC, towarzysza Kurta Bachmanna; 

delegację Komunistycznej Partii Norwegii w osobie członka Sekreta- 
riatu KC, towarzysza Arne Joergensena; 

delegację Nikaraguańskiej Partii Socjalistycznej w osobie sekretarza 
KC, towarzysza Domingo Sanchez Salgado; 

delegację Ludowej Partii Panamy w osobie członka KC, towarzysza 


Efraina Reyes Medina; 
przedstawiciela Komunistycznej Partii Paragwaju; 


delegację Peruwiańskiej Partii Komunistycznej w osobie zastępcy se- 
kretarza generalnego KC, członka Biura Politycznego KC, towarzysza 
Victora Raula Acosta Salasa; 

delegację Portugalskiej Partii Komunistycznej w osobie członka KC, to- 
warzysza Jaime Serra; 

przedstawiciela Południowo-Afrykańskiej Partii Komunistycznej; 

delegację Komunistycznej Partii Reunionu w osobie członka Biura Po- 
litycznego, sekretarza KC, towarzysza Bruny Payet; 

delegację Komunistycznej Partii San Marino w osobie sekretarza gene- 
ralnego KC, towarzysza Ermenegildo Gasperoniego; 

przedstawiciela Komunistycznej Partii Salwadoru; 

delegację Komunistycznej Partii Stanów Zjednoczonych pod przewodni- 
ctwem przewodniczącego Partii, towarzysza Henry Winstona; 

delegację Sudańskiej Partii Komunistycznej w osobie członka KC, to- 
warzysza Mahgoub Osmana; 

delegację Syryjskiej Partii Komunistycznej pod przewodnictwem człon- 
ka Biura Politycznego, sekretarza KC, towarzysza Zahira Abdul Samada; 

delegację Szwedzkiej Partii Lewicy — Komuniści w osobie członka 
Biura Politycznego, towarzysza Tore Claesona; 

delegację Szwajcarskiej Partii Pracy w osobie członka Biura Politycz- 
nego KC, towarzysza Armanda Magnina; 

delegację Komunistycznej Partii Turcji w osobie I sekretarza KC, to- 
warzysza Yakuba Demira; 

przedstawiciela Tunezyjskiej Partii Komunistycznej; 

delegację Komunistycznej Partii Wielkiej Brytanii pod przewodnictwem 
zastępcy sekretarza generalnego KC, towarzysza Reubena Falbera; 

delegację Komunistycznej Partii Wenezueli w osobie przewodniczącego 
Partii, towarzysza Gustavo Machado; 
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delegację Partii Jedności Socjalistycznej Nowej Zelandii w osobie se- 
kretarza generalnego KC, towarzysza George Edwarda Jacksona; 

delegację Włoskiej Partii Socjalistycznej Jedności Proletariackiej pod 
przewodnictwem członka kierownictwa, towarzysza Salvatore Corallo; 

delegację Socjalistycznej Partii Chile w osobie członka Komitetu Poli- 
tycznego, towarzysza Hectora Martineza; 

delegację Włoskiej Partii Socjalistycznej w osobie kierownika Wydziału 
Zagranicznego KC, towarzysza Luciano De Pascalisa; 

redaktora naczelnego „Problemów Pokoju i Socjalizmu”, towarzysza 
Konstantina Zarodowa. 

Witam serdecznie przedstawicieli sojuszniczych stronnictw, które wraz 
z naszą partią od 27 lat budują Polskę Ludową. 

Witam delegację Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego pod przewod- 
nictwem prezesa Naczelnego Komitetu Stanisława Gucwy. 

Witam delegację Stronnictwa Demokratycznego pod przewodnictwem 
przewodniczącego Centralnego Komitetu Zygmunta Moskwy. 

Witam wybitnych obywateli bezpartyjnych z przewodniczącym Ogólno- 
polskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu, profesorem Januszem Grosz- 
kowskim, którzy goszcząc dzisiaj na tej sali zaświadczają wagę i żywotność 
myśli patriotycznej, leżącej u podstaw Frontu Jedności. Polska Rzeczpo- 
spolita Ludowa, jej rozwój, jej pomyślność jest wspólną sprawą partyj- 
nych i bezpartyjnych — sprawą całego narodu. 

Witam wszystkich delegatów i gości VI Zjazdu. 

Myślę, że dobrze wyrazimy nasze wspólne uczucia, jeśli z tego miejsca 
w chwili otwarcia Zjazdu przekażemy gorące pozdrowienia wszystkim 
członkom Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Niechaj nasza zaharto- 
wana w walce partia podąża nieustannie naprzód zgodnie z wielkością 
swych ogólnoludzkich idei oraz wymiarem swych historycznych zadań. 

Ślemy gorące pozdrowienia polskim robotnikom, rolnikom i inteligencji, 
kobietom i młodzieży, całemu naszemu narodowi. Służba sprawie ludzi 
pracy i narodu polskiego to najważniejsza powinność naszej partii. Niech 
rozkwita nasza Ojczyzna — Polska Socjalistyczna. 

W imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej ogłaszam, że VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zo- 
stał otwarty. 


ZADANIA PARTII W DALSZYM 
SOCJALISTYCZNYM ROZWOJU 
POLSKIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ 


Referat programowy Biura Politycznego 
wygłoszony przez I sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 


Towarzysze delegaci! Szanowni goście! Drodzy nasi przyjaciele! 


Dzień dzisiejszy — dzień rozpoczęcia VI Zjazdu — to doniosła data 
w historii naszej partii. My, delegaci, wybrani przez konferencje woje- 
wódzkie i przez organizacje partyjne największych zakładów, stanowimy 
najwyższą instancję Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Odpowie- 
dzialność naszą wyznacza mandat, który nam powierzyła partia, wyznacza 
ją waga spraw, o których mamy decydować. 

Wokół obrad Zjazdu ogniskują się najlepsze nadzieje i najszlachetniej- 
sze dążenia polskiej klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy, całego na- 
szego narodu. Zróbmy więc wszystko, aby nasz VI Zjazd spełnił te nadzieje. 

Zgodnie z powszechną wolą członków naszej partii przyspieszyliśmy 
o rok jego zwołanie. Naszym obowiązkiem jest wszechstronnie ocenić doro- 
bek partii i narodu w okresie międzyzjazdowym. Partia oczekuje od nas 
oceny wnikliwej, sięgającej do istoty zjawisk społecznych, oceny, która 
przekształci w trwałe źródło siły nie tylko wszystkie dobre doświadczenia, 
dominujące w jej działalności, lecz także krytyczne rozpoznanie błędów 
i niedomagań. 

Partia i naród oczekują od nas wypracowania linii generalnej, wvzna- 
czenia strategicznych celów naszej polityki oraz wyboru takich środków 
i metod działania, które zapewnią powodzenie ogólnonarodowego wysiłku 
w budowie socjalizmu. 


Nasz obecny Zjazd przygotowywała cała partia, wszystkie jej organiza- 
cje. Wielki wkład do prac przygotowawczych wnieśli bezpartyjni robotni- 
cy, chłopi i inteligencja. Wszystkim etapom przygotowań zjazdowych to 
warzyszyła wielka aktywność społeczna, liczne i różnorodne inicjatywy, 
konkretne przedsięwzięcia i czyny, które wzbogacały naszą praktykę spo 
łeczną i zbiorowe myślenie o kraju ojczystym, o jego pomyślności i roz- 
woju. 
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Wszystko to określiło warunki pracy Komisji Zjazdowej. która przy po- 
mocy i współdziałaniu instancji partyjnych, licznych zespołów oraz eksper- 
tów przygotowała projekt Wytycznych dalszego socjalistycznego rozwoju 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Wytyczne uchwalone przez XI Ple- 
num Komitetu Centralnego stały się polityczną podstawą ostatniego, de- 
cydującego etapu przygotowań zjazdowych. Wytyczne dały dobry punkt 
wyjścia do powszechnej i wszechstronnej, szczerej i konstruktywnej dv- 
skusji, do rzeczywiście ogólnonarodowej rozmowy o sprawach społecznych 
i państwowych. Dzięki tej rozmowie, która wyzwoliła wielkie zasoby wie- 
dzy i zaangażowania robotników, chłopów i inteligencji, przychodzimy 
na nasz Zjazd z lepszym niż kiedykolwiek rozpoznaniem potrzeb Polski, 
oczekiwań naszego narodu, możliwości naszej partii i naszego społeczeń- 
stwa. 

Za to świadome, aktywne uczestnictwo w przygotowaniu Zjazdu, za tro- 
skę serdeczną o przyszłość Polski, za zaufanie do naszej partii pragniemy 
wyrazić naszą głęboką wdzięczność wszystkim uczestnikom dyskusji nad 
Wwvtycznymi na Zjazd. 

Wyrażamy nasze podziękowanie tym przedstawicielom klasy robotni- 
czej, rolnikom, działaczom społecznym i gospodarczym, twórcom nauki 
i kultury, członkom Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, bratnich 
stronnictw i bezpartyjnym, którzy na prośbę Biura Politycznego przed- 
stawili bezpośrednio Komitetowi Centralnemu swoje opinie i propozycje 
w sprawach dalszego rozwoju kraju. Opinie te były nam pomocne w przy= 
gotowaniu Zjazdu, będziemy z nich korzystać w dalszej pracy. 

Charakterystyczną cechą przygotowań do VI Zjazdu było zespolenie dv- 
skusji z działaniem, myślenia z czynem. Potężna fala inicjatyw produkcyj- 
nvch klasy robotniczej przekształciła w trwałą, materialną rzeczywistość 
liczne postulaty i wnioski zgłaszane w dyskusji. Pozwala nam to dziś star- 
tować do nowych zadań z lepszych pozycji, daje podstawę do śmielszych 
prognoz i bardziej ambitnych zamierzeń. 

W trudnych dniach, które wspólnie przeżywaliśmy, zrodziło się w klasie 
robotniczej zobowiązanie zawarte w słowie: „pomożemy ”'. Klasa robotnicza 
zobowiązania tego dotrzymała — pomogła! 

Wyraźmy więc, towarzysze delegaci, w imieniu naszego Zjazdu klasie 
robotniczej i rolnikom, inżynierom i technikom, ekonomistom. pracowni- 
kom nauki, wszystkim ludziom pracy — gorącą wdzięczność za socjalisty- 
czną, patriotyczną postawę, za ich dobrą pracę dla Polski! 

Dyskusja przedzjazdowa potwierdza dobitnie, że naród nasz jest zdecv- 
dowany budować i rozwijać socjalistyczną Polskę, że wszystkie swoje dą- 
żenia, aspiracje narodowe i społeczne wiąże z ustrojem socjalistycznym, 
z internacjonalistyczną, pokojową polityką naszej partii. 

Dyskusja przedzjazdowa wykazała, że w świadomości społecznej za- 
korzeniło się głęboko przeświadczenie o kierowniczej roli naszej partii 
w budowie socjalizmu. Do partii społeczeństwo kieruje swoje postulaty, 
od niej oczekuje inicjatywy, z nią współdziała, w niej widzi swego prze- 
wodnika. 
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Z dyskusji przedzjazdowej wynika również ponad wszelką wątpliwość, 
że jako naród, jako społeczeństwo, jako partia możemy pracować lepiej 
i osiągać lepsze rezultaty, że stać nas na więcej. Niechaj świadomość 
wielkich możliwości i rezerw towarzyszy naszym przemyśleniom i decy- 
zjom na Zjeździe i naszej działalności po Zjeździe! 

Przychodzimy na VI Zjazd jako partia zjednoczeni świadomością stoją- 
cych przed nami zadań i głębokim przekonaniem o słuszności drogi, którą 
idziemy. 

Przychodzimy na VI Zje d z uzasadnionym poczuciem poparcia i zaufa- 
nia polskiej klasy robotniczej, ogółu ludzi pracy, całego narodu. To zaufa- 
nie, którego nie wolno nam zawieść i którego partia nasza nie zawiedzie, 
jest najcenniejszym naszym kapitałem politycznym i podstawową przesłan- 
ką skuteczności naszego działania. 

Przychodzimy na VI Zjazd świadomi naszych zobowiązań wobec pol- 
skiej klasy robotniczej i narodu polskiego, świadomi tego, iż jedynie 
w ścisłym i codziennym związku ze swoją klasą i narodem możemy pomy- 
ślnie kierować socjalistycznym rozwojem Polski. 


Przychodzimy na VI Zjazd z głębokim poczuciem braterskiej jedności 
z KPZR, ze wszystkimi bratnimi krajami socjalistycznej wspólnoty, 
ze światowym ruchem komunistycznym. I to także umacnia nasze przeko- 
nanie o słuszności obranej drogi, naszą wolę realizacji zadań, które na tym 
Zjeździe uchwalimy. 

Towarzysze delegaci! 

Przygotowując VI Zjazd i formułując jego platformę polityczną, mieli- 
śmy w świadomości gorzkie i bolesne doświadczenie konfliktu społeczne- 
go, który przeżył nasz kraj przed rokiem. Do tych spraw i doświadczeń 
nawiązywała dyskusja przedzjazdowa. Prawidłową i wyczerpującą ocenę 
istoty i przyczyn wydarzeń grudniowych sformułowało VII i VIII Plenum 
Komitetu Centralnego naszej partii. 

Partia nasza wyciągnęła z wydarzeń grudniowych niezbędne nauki 
i wnioski. 

Po pierwsze — w centrum uwagi rządzącej w państwie socjalistycznym 
partii marksistowsko-leninowskiej zawsze muszą się znajdować sprawy 
ludzi pracy. Wysiłek społeczny w budowie socjalizmu powinien przynosić 
systematycznie odczuwalną poprawę materialnych i kulturałnych warun- 
ków życia mas. 

Po drugie — w całym naszym działaniu należy zawsze kierować się 
zasadą, że klasa robotnicza jest główną siłą społeczną socjalizmu, a stała 
z nią więź jest warunkiem pomyślnego rozwoju naszego ustroju. 

Po trzecie — budownictwo socjalizmu wymaga systematycznego podno- 
szenia na wyższy poziom kierowniczej roli partii, konsekwentnego prze- 
strzegania leninowskich metod pracy partyjnej, stałego kontaktu z rze- 
czywistością. 

Po czwarte — we współczesnych warunkach walki klasowej i rywalizacji 
socjalizmu z kapitalizmem nie wolno dopuszczać do zjawisk i konfliktów, 
które hamują posuwanie się naprzód i otwierają pole działania dla prze- 
ciwników socjalizmu. 
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Wspólnym mianownikiem wszystkiego, czego dokonaliśmy w ciągu 
ostatniego roku, co stworzyło dobrą atmosferę w naszym kraju, wyzwoliło 
aktywność i inicjatywę społeczną, co daje gwarancję prawidłowego roz- 
woju w przyszłości — jest leninizm, wiecznie żywe źródło naszej siły 
ideowej, niezawodna busola naszego działania. 

Droga do socjalizmu, jej główne cechy są określane przez ogólne prawi- 
dłowości, charakterystyczne dla rozwoju wszystkich krajów socjalisty- 
cznych. Te ogólne prawidłowości przejawiają się w konkretnych formach, 
odpowiadających historycznym warunkom i specyfice narodowej. Do- 
świadczenie naszej partii w pełni potwierdza tę dialektyczną prawdę. 
Niedocenianie lub niezrozumienie tej prawdy zawsze powodowało istotne 
trudności w budowie socjalizmu. 

Błędy w polityce i deformacje w metodach kierowania, które przezwy- 
ciężyliśmy decyzjami VII i VIII Plenum KC, wynikały przede wszystkim 
z naruszania ogólnych leninowskich prawidłowości budowy socjalizmu. Od 
VII Plenum KC partia nasza, przywracając leninowskie zasady, przezwy- 
ciężyła poważne trudności, wykonała wielką pracę, wprowadziła kraj na 
właściwą drogę. 

Jesteśmy głęboko wdzięczni bratnim partiom, zwłaszcza Komunistycz- 
nej Partii Związku Radzieckiego, za zrozumienie istoty trudności, które 
napotkaliśmy w naszym rozwoju, za braterską pomoc w ich przezwycię- 
żaniu. Widzimy w tym konsekwentną realizację zasad internacjonalizmu 
proletariackiego. 

Drogę Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wyznacza marksizm- 
-leninizm. Partia nasza zdecydowanie zwałcza ideologicznie obce marksiz- 
mowi-leninizmowi prądy i tendencje. W szczególności prowadzi bezkom- 
promisową walkę z rewizjonizmem, atakującym fundamentalne zasady 
naszej ideologii i podważającym dorobek naszej polityki. Musimy zapewnić 
taki ideologiczny poziom pracy partyjnej, aby wszystkie ogniwa partii 
były zdolne rozpoznawać i zwalczać przeciwników socjalizmu posługują- 
cych się pseudosocjalistycznym frazesem, usiłujących dezorientować poli- 
tvcznie niektóre środowiska społeczne, kultywować drobnomieszczańskie 
postawy i poglądy. 

Przezwyciężamy również dogmatyczne skostnienie oraz subiektywizm, 
nacechowane niewiarą w siłę klasy robotniczej, w twórcze możliwości na- 
rodu, ignorujące rzeczywistość i prowadzące do oderwania partii od mas. 

Wyciągamy wnioski z doświadczeń ostatnich trudnych lat, a także z do- 
świadczeń lat 1956—1959, które nie zostały dotąd przemyślane z należytą 
wnikliwością. Podstawową słabością polityki partii w tym okresie było to, 
że koniecznej eliminacji określonych dogmatycznych i sekciarskich błędów, 
a także przywracaniu naruszonego uprzednio poszanowania socjalistyczne- 
go prawa towarzyszyły kompromisy z rewizjonizmem i innymi obcymi 
naszej partii tendencjami w ideologii. Szkodliwe tego skutki dawały o so- 
bie znać w okresie późniejszym, stając się podłożem ataków na fundamen- 
talne zasady ideologiczne, polityczne i ustrojowe naszego socjalistycznego 
państwa. Ataki te zawsze napotykały zdecydowany odpór ludzi pracy, 
a przede wszystkim klasy robotniczej. 
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Wyciągamy wnioski z całego wielostronnego i złożonego doświadczenia 
kolejnych etapów działalności naszej partii. Doświadczenie to uczy konie- 
czności pełnego przestrzegania zasad leninowskich, komunistycznej prvn- 
cypialności, ścisłego łączenia patriotyzmu i internacjonalizmu w ofiarnej 
służbie swej klasie i całemu narodowi polskiemu. 

Towarzysze delegaci! 

Z myślą o zadaniach teraźniejszości i potrzebach dnia jutrzejszego się- 
gamy do doświadczeń przeszłości, aby z niej wyciągnąć wnioski dla naszej 
pracy; aby mieć jasną świadomość, co w naszej przeszłości było źródłem 
siły i umacniało socjalizm, a co było słabością i prowadziło do porażek. 

Jako marksistowsko-leninowska partia polskiej klasy robotniczej repre- 
zentujemy historyczną ciągłość postępowych, światłych tradycji w dziejach 
narodu polskiego. Polski ruch robotniczy bronił najlepiej pojętych intere- 
sów Polski i interesów ludzi pracy, zawsze wiązał historyczny los naszej 
Ojczyzny z postępowym kształtem stosunków społecznych, z internacjona- 
listyczną jednością uciskanych i wyzyskiwanych. 

Dzieje najnowsze narodu polskiego charakteryzuje proces narastania 
w jego łonie sił rewolucyjnych i splatania się interesów Polski z intere- 
sami rewolucji socjalistycznej. Siły te rodziły się, dojrzewały i krzepły 
w rewolucji 1905 r., w walce rewolucjonistów polskich w obronie młodej 
Republiki Rad, później na frontach republikańskiej Hiszpanii, w bojach 
klasowych okresu międzywojennego, których bohaterską przewodniczką 
była Komunistyczna Partia Polski. W przededniu najtrudniejszej próby 
dziejowej narodu polskiego KPP została rozwiązana. Ale jej idee, jej tra- 
dycje, jej umiłowanie sprawy robotniczej trwały w postawie i walce ko- 
munistów polskich, którzy od pierwszych dni okupacji hitlerowskiej orga- 
nizowali walkę z najeźdźcą i tworzyli bazę do powstania partii. Wszędzie, 
w kraju i na emigracji, stanęli oni w szeregach najbardziej ofiarnych 
bojowników antyhitlerowskiej wojny wyzwoleńczej. 

Historia — najwyższy sędzia słuszności koncepcji i działań politycznych 
— przyznała ostateczną rację polskiemu ruchowi robotniczemu, a jego dą- 
żenia urzeczywistnione zostały za sprawą Polskiej Partii Robotniczej. 

Powołana przed 30 laty ze wspólnej inicjatywy polskich komunistów 
działających w podziemiu antyhitlerowskim w kraju i na terenie bratnie- 
go Związku Radzieckiego, Polska Partia Robotnicza głęboko przetworzyła 
cały uprzedni dorobek ideologiczny i doświadczenie polityczne polskiego 
ruchu robotniczego. Podjęła ona i zintegrowała w spójnej koncepcji pro- 
gramowej wszystko, co było słuszne i dalekowzroczne, wszystko, co wytrzy- 
mało próbę czasu, przede wszystkim z dorobku KPP, a także lewicy PPS 
i radykalnych nurtów ruchu ludowego oraz demokratycznych ugrupowań 
inteligencji. 

PPR była kontynuatorką walki KPP. W okresie okupacji, gdy nad naro- 
dem polskim zawisło śmiertelne niebezpieczeństwo, kiedy ważył się jego 
los, PPR jako partia klasy robotniczej, realizująca klasowe i narodowe 
cele proletariatu — stała się kierowniczą siłą i głównym rzecznikiem na- 
rodu polskiego, jedvnie bowiem jej program odpowiadał rzeczywistym 
interesom narodowym. 
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Związek z postępowymi tradycjami narodu, głęboka wierność zasadom 
marksizmu-leninizmu i ścisła więź z klasą robotniczą sprawiły, że PPR. 
w ówczesnej tragicznej dla narodu sytuacji, po raz pierwszy w dziejach 
polskiego ruchu robotniczego zespoliła w swym programie nierozłącznie 
walkę o wyzwolenie narodowe z walką o wyzwolenie społeczne, opraco- 
wała jedvnie słuszną koncepcję wyzwolenia narodu polskiego z niewoli 
hitlerowskiej i odrodzenia Polski na nowych, demokratvcznych zasadach 
społecznych, w oparciu o sojusz i pomoc Związku Radzieckiego. 


W szeregach PPR, która stopniowo zasięgiem swego działania ogarnę- 
ła cały kraj, wyrosły i walczyły zastępy wybitnych działaczy polskiego 
ruchu robotniczego, dalekowzrocznych myślicieli, organizatorów, żołnie- 
rzy sprawy narodowej i społecznej. W historii naszej partii na zawsze za- 
pisało się nazwisko Marcelego Nowotki, pierwszego sekretarza KC PPR. 
On kierował procesem tworzenia partii, on też odegrał główną rolę w wv- 
tvczaniu jej programu politycznego i w największym stopniu przyczynił 
się do opracowania koncepcji jedności narodu w walce z okupantem. 
Wybitne miejsce w dziejach naszego ruchu zajmuje Paweł Finder, którv 
po śmierci Marcelego Nowotki kierował pracą Komitetu Centralnego PPR 
w szczególnie trudnym, lecz owocnym politycznie okresie, kiedy znacznie 
rozszerzyły się wpływy partii i na dużą skalę rozwinęła się działalność 
związanych z nią organizacji wojskowych, kiedy powstały podstawowe do- 
kumenty programowe PPR: marcowa i listopadowa deklaracje O co wal- 
czymy. | 

Duże zasługi dla partii w końcowym etapie walki z najeźdźcą hitlerow- 
skim i w pierwszych latach władzy ludowej położył Władysław Gomułka, 
który został sekretarzem KC po aresztowaniu przez hitlerowców Pawła 
Findera. Istotny wkład do budowy Polski Ludowej wniósł Bolesław Bierut, 
jako działacz partyjny, jako przewodniczący podziemnej Krajowej Rady 
Narodowej, a po wyzwoleniu — pierwszy Prezydent Odrodzonej Rzeczy- 
pospolitej. 

Wzorce komunistycznej niezłomności, gorącego patriotyzmu, oddania 
sprawie ludu pracującego stworzyli swoją walką i pracą, swoim bohater- 
stwem Małgorzata Fornalska, Franciszek Jóźwiak-Witold, Anastazy Ko- 
walczyk, Aleksander Kowalski, Franciszek Malinowski, Józef Wieczorek, 
Marian Baryła, Stefan Franciszok, Leon Koczaski, Bolesław Kowalski, 
Józef Lewartowski, Jan Sławiński, Jan Strzeszewski, Stanisław Ziaja, 
Tadeusz Głąbski, przywódcy Związku Walki Młodych: Hanna Szapiro-Sa- 
wicka i Jan Krasicki oraz wielu innych. 

Polska Partia Robotnicza zorganizowała i rozwinęła walkę zbrojną prze- 
ciw okupantowi, a stworzone przez nią Gwardia Ludowa, następnie Armia 
Ludowa, której naczelnym dowódcą był Michał Rola-Żymierski, zapisały 
chlubną kartę w dziejach oręża polskiego. 

Wielkie znaczen'e dla sprawy Polski miała myśl i działalność politvczna 
tvch komunistów i demokratów polskich, którzy na terenie Związku Ra- 
dzieckiego zorganizowali Związek Patriotów Polskich. 

Czvn zbrojny Armii Polskiej sformowanej w Związku Radzieckim otwo- 
rzył najkrótszą i najprostszą drogę do niepodległości, krwią scementował 
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polsko-radzieckie braterstwo broni, w największym stopniu przyczynił 
się do wyzwolenia kraju spod okupacji hitlerowskiej. Utworzona w ZSRR 
Armia Polska stała się ważną siłą politvczną, z jej szeregów wyszło wielu 
działaczy ludowego państwa polskiego. Wybitny wkład do sprawy wyzwo- 
lenia Polski wnieśli organizatorzy Związku Patriotów Polskich w ZSRR: 
Wanda Wasilewska, Alfred Lampe, Bolesław Drobner, Aleksander Za- 
wadzki oraz dowódcy Armii Polskiej w ZSRR: Zygmunt Berling, Karol 
Świerczewski i wielu innych. 


Również w innych krajach, zwłaszcza tam, gdzie żyło liczne robotnicze 
wychodźstwo polskie, komuniści i patrioci polscy organizowali postępową 
działalność polityczną i walkę zbrojną z okupantem. 

Słuszna koncepcja polityczna polskich komunistów sprawiła, że mimo 
błędnego, a w węzłowych sprawach losu Polski wręcz zgubnego stanowi- 
ska przywódców obozu londyńskiego czyn zbrojny bojowników ruchu opo- 
ru i żołnierzy sprawy polskiej na wszystkich frontach drugiej wojny świa- 
towej, krew przez nich przelana nie poszły na marne. Dzięki powstaniu 
Polski Ludowej z granicą na Odrze i Nysie Łużyckiej, dzieki wkładowi lu- 
dowego Wojska Polskiego w ostateczne zwycięstwo nad hitleryzmem cały 
nasz walczący naród, wszyscy polscy patrioci, uczestnicy walki wyzwoleń- 
czej, uzyskali historyczną satysfakcję. 

Dziś, w przeddzień 30 rocznicy powstania PPR, z trybuny VI Zjazdu 
składamy głęboki hołd wszystkim, którzy tworzyli Polską Partię Ro- 
botniczą, którzy w jej szeregach walczyli o wyzwolenie kraju, wszystkim, 
którzy na emigracji służyli ofiarnie tej samej sprawie, wszystkim, którzy 
w szeregach PPR i we współdziałaniu z nią budowali zręby Polski 
Ludowej. 


Kierujemy nasze serdeczne pozdrowienia do wszystkich weteranów walk 
v niepodległość i socjalizm. Wasze idee i hart rewolucyjny zawsze będą ży- 
wą siłą naszej partii, a szacunek społeczny zawsze będzie otaczać wasze 
czyny! 

Cenimy wysoko i trwale będziemy pielęgnować tradycje męstwa żoł- 
nierskiego i ofiarnej miłości Ojczyzny. Są to wartości bezcenne, umacniają 
one siłę moralną narodu, czynią człowieka duchowo bogatszym i szlachet- 
niejszym, zdolnym do najwyższych poświęceń. 

Walka wyzwoleńcza naszego narodu przyniosła zwycięstwo dzięki jej 
zespoleniu z walką narodów Związku Radzieckiego, rozstrzygającej siły 
w rozgromieniu hitleryzmu. 

Z tej trybuny w imieniu Zjazdu i w imieniu wszystkich Polaków, zwra- 
cam się do delegacji Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego: prze- 
każcie, towarzysze, głęboką wdzięczność całego narodu polskiego dla braci 
radzieckich, którzy wyzwolili nasz kraj i krwią serdeczną okupili naszą 
wolność. Im więcej upływa lat, tym bardziej w naszych oczach urasta zna- 
czenie ich czynu, wielkość ich bohaterstwa. Powiedzcie ludziom radzie- 
ckim, że ich trud bojowy przyniósł dobre owoce, że w Polsce umacnia się 
socjalizm, że krzepnie internacjonalistyczna jedność łącząca nasze kraje 
i narody! 
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Towarzysze! 

Tylko wielkie idee i wielkie ruchy społeczne określają kierunek rozwoju 
na całe dziesięciolecia i dają punkt wyjścia oraz linię przewodnią dla dzia- 
łania pokoleń. Wielka była idea PPR i wielkie jest jej dzieło. Fundamen- 
talne zasady ustrojowe i polityczne, wypracowane w owych przełomo- 
wych latach, zdały historyczny egzamin i stały się kanonem współcze- 
snej polskiej myśli politycznej. 

Koncepcje i walka Polskiej Partii Robotniczej wywarły ozdrowieńczy 
wpływ na całe polskie życie polityczne. W warunkach kształtowanych 
działalnością PPR aktywizowały się i rosły w siłę lewicowe tendencje 
w Polskiej Partii Socjalistycznej. Nawiązały one do jednolitofrontowej 
tradycji Stanisława Dubois, Norberta Barlickiego, Adama Próchnika, odro- 
dziły PPS, uwolniły ją od nacjonalizmu i poprzez jednolity front w bu- 
dowie Polski Ludowej doprowadziły do zjednoczenia z PPR. Robotnicy 
1 działacze polityczni PPR i PPS, którzy budowali ten jednolity front, 
którzy torowali drogę ku jedności naszego ruchu i współtworzyli Polską 
Zjednoczoną Partię Robotniczą, dobrze zasłużyli się Polsce i sprawie so- 
cjalizmu. 

Idea sojuszu robotniczo-chłopskiego, głoszona i realizowana przez PPR 
wespół z radykalnym nurtem ruchu ludowego, którego najbardziej kon- 
sekwentnym rzecznikiem była powstała w czasie okupacji „Wola Ludu”, 
stopniowo, w procesie walki i dojrzewania ideowego, określiła oblicze po- 
lityczne i działalność całego ruchu ludowego. 

Rewolucyjne dokonania narodu polskiego pod kierownictwem naszej 
partii w ciągu 27 lat Polski Ludowej są epokowej miary. W ich rezultacie 
kraj nasz osiągnął nowy jakościowo szczebel rozwoju społeczno-ekonomi- 
cznego, politycznego i cywilizacyjnego. Z zacofanego kraju rolniczego, 
rozdzieranego wewnętrznymi sprzecznościami klasowymi i narodowościo- 
wymi, Polska przekształciła się w silny, rozwijający się dynamicznie kraj 
przemysłowo-rolniczy, o ugruntowanej pozycji na arenie międzynaro- 
dowej. 

Realizacja tych historycznych zadań kosztowała niemało trudu i wyrze- 
czeń. Partia musiała przezwyciężać na swej drodze trudności, naprawiać 
błędy i usuwać szkody wyrządzone przez odstępstwa od generalnie słusz- 
nej linii budowy socjalizmu, wytyczanej przez jej zjazdy i wynikającej 
z zasad marksizmu-leninizmu. Jeanakże wyznacznikiem historycznej drogi 
naszej partii są dokonania, które odmieniły polski los narodowy, które 
określają kształt dnia dzisiejszego Polski i jej jutro. Te historyczne osiąg- 
nięcia są fundamentem przyszłości naszego kraju. Partia nie pozwoli nigdy 
na ich pomniejszanie. W nich bowiem tkwi jedno z głównych źródeł ma- 
terialnej i moralnej siły naszego narodu. 

Towarzysze delegaci! 

Nasza Ojczyzna, Polska Ludowa, wkracza w nowy etap rozwoju społe- 
czno-ekonomicznego. Osiągnięty poziom rozwoju kraju otwiera nowe per- 
spektywy, kształtuje nowe aspiracje społeczne, stawia przed nami, jako 
partią, nowe zadania. 
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Stosunki własności w naszym przemyśle są socjalistyczne, a jego struk- 
tura staje się coraz bardziej nowoczesna. Sytuację społeczną naszego kra- 
ju charakteryzuje dynamiczna aktywność robotników w życiu produkcyj- 
nvm i politycznym. 

Głębokie zmiany zaszły w życiu wsi. Wvdatnie podniosła się produkcja 
rolna, umocnił się sojusz robotniczo-chłopski. 

Współczesna inteligencja polska aktvwnie uczestniczy w budownictwie 
socjalistycznym, ogromna jej większość wiąże się w procesie produkcji 
z klasą robotniczą, z pracującymi chłopami. szeroko uczestniczy w działal- 
ności politycznej, odgrywa istotną rolę w zarządzaniu gospodarką. 

Proces realizacji podstawowych zadań budowy socjalizmu w Polsce 
jest poważnie zaawansowany. Lata siedemdziesiate winny przynieść dal- 
szy postęp w kształtowaniu rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
w naszym kraju. Wymagać to będ * rozwiazywania szeregu doniosłych 
i trudnych problemów — ekonomiczi.ych i społecznych. 

Towarzysze delegaci! 

Sprawozdanie Komitetu Centralnego zostało wam doręczone na piśmie. 
Pozwólcie, że biorąc to pod uwagę ograniczę się do postawienia węzło- 
wych problemów naszego rozwoju. | 

Politvka partii sprawdza się w efektach rozwoju gospodarczego, w tvm, 
jak gospodarka służy społeczeństwu, umacnianiu jego socjalistycznego 
charakteru, zaspokajaniu aktualnych i perspektvwicznych potrzeb. Stąd 
też — zgodnie z naukami Lenina — niezbędna jest koncentracja naszvch 
wysiłków na głównym froncie budownictwa socjalistycznego, na rozwoju 
społeczno-gospodarczym. 

Na VIII Plenum KC stwierdziliśmy: ,„Najważniejszym i najpilniejszym 
ze wszystkich zadań, przed jakimi obecnie stoimy, jest zapewnienie rozwo- 
ju produkcji i wzrostu wydajności pracy, a na tej podstawie — poprawy 
warunków bytu ludzi pracy, polepszenie sytuacji socjalnej”. Zgodnie z tą 
generalną linią, która w pełni pozostaje w mocy, przygotowane zostały 
Wytyczne programowe na VI Zjazd partii. Istota ich polega na tym, aby 
w tym 5-leciu zapewnić wysoką dynamikę rozwoju gospodarki narodowej, 
odczuwalną poprawę warunków życia ludności i wydatny postęp w społe- 
cznej efektywności produkcji. 

Z takim właśnie projektem programu przychodzimy na VI Zjazd partii. 
Jest to w swej istocie program społeczno-ekonomiczny, którego podstawę 
tworzy rachunek społecznych możliwości i potrzeb. Stawia on wysokie 
i trudne zadania. Istnieją jednak realne podstawy do takich zamierzeń 
i planów. Tkwią one w obecnym, dużym już przecież, potencjale wytwór- 
czym kraju, w kwalifikacjach naszych kadr, w pogłębiającej się współpra- 
cy z bratnimi krajami socjalistycznymi, w zdecydowaniu partii i woli 
całego narodu, by dźwignąć kraj wyżej. Doświadczenie bieżącego roku do- 
wodzi, że prawidłowa polityka społeczno-ekonomiczna i aktywne poparcie 
jej przez ludzi pracy pozwalają równolegle osiągać istotny postęp w roz- 
woju produkcji i we wzroście stopy życiowej. W obydwu dziedzinach 
osiągnięto w 1971 r. wyniki wyższe niż w poprzednich latach. Potwierdza 
to słuszność przyjętego po VII Plenum KC kierunku, poddającego kryty- 


72 


VI zjazd PZPR 


cznej ocenie niekonsekwencje w realizacji uchwał V Zjazdu partii i błędy 
strategii rozwojowej, czego rezultatem było obniżanie się tempa wzrostu 
gospodarczego oraz odrywanie tego wzrostu od jego zasadniczego celu — 
odczuwalnego zaspokojenia materialnych i kulturalnych potrzeb społe- 
czeństwa. 

Kluczowym miernikiem rozwoju społeczno-ekonomicznego jest wzrost 
dochodu narodowego. 

W obecnym 5-leciu dochód narodowy powinien zwiększyć się o 38— 
39 proc., wobec 34 proc. osiągniętych w minionej pięciolatce. Ten znacznie 
wyzszy dochód narodowy ma podstawy w planowanym wzroście produkcji 
przemysłowej o 48—50 proc., w podniesieniu produkcji rolnej o 18— 
21 proc. oraz w rozbudowie działu usług, a więc w wysokim, możliwie 
harmonijnym i proporcjonalnym rozwoju wszystkich dziedzin gospodar- 
ki narodowej. 

Dla zapewnienia szybszego wzrostu dochodu narodowego przyjęty zo- 
stał na obecne 5-lecie rozległy program inwestycyjny. Na inwestycje 
przeznacza się w latach 1971—1975 wielką sumę ponad 1 bilion 400 mild 
złotych. Stanowi to osoło 24 proc. dochodu narodowego. Jest to górna 
granica, której przekroczyć nie wolno bez uszczuplenia tej części dochodu 
narodowego, która jest przeznaczona na konsumpcję. Jest to jednak rów- 
nocześnie udział inwestycji niezbędny do zapewnienia rozbudowy poten- 
cjału wytwórczego i postępu w unowocześnianiu gospodarki, a więc do 
stworzenia realnych warunków podniesienia stopy życiowej. 

Istota sprawy polega na prawidłowej strukturze inwestycji i na spraw- 
nej ich realizacji oraz na odwróceniu obserwowanej od lat tendencji do 
nadmiernego udziału zapasów w akumulacji. 


W strukturze inwestycji na obecne 5-lecie zostały dokonane istotne 
zmiany. Powinny one przede wszystkim zapewnić szybszy wzrost pro- 
dukcji artykułów konsumpcyjnych. Przeznaczy się poważne środki na 
rozwój rolnictwa, a przede wszystkim przemysłu rolno-spożywczego, czyli 
na wydatne podniesienie produkcji artykułów spożywczych, ciągle jeszcze 
decydujących w budżetach rodzinnych. Zwiększy się także produkcja ar- 
tvkułów trwałego użytku. Przy wzroście całości nakładów na przemysł 
o 53 proc., inwestycje w przemysłach konsumpcyjnych zostały zwiększo- 
ne o 98 proc., a więc faktycznie 2-krotnie. 

Następuje zmiana proporcji między grupą „A” a grupą „B” na korzyść 
grupy „B”, czyli produkcji środków konsumpcji. W obecnym 5-leciu 
powinna ona wzrosnąć o 42 proc. wobec 36 proc. osiągniętych w poprzed- 
niej pięciolatce. Wzrost produkcji środków produkcji będzie nadal szyb- 
szy i wyniesie 52 proc. Wynika to z potrzeb związanych z rekonstrukcją, 
unowocześnianiem naszej gospodarkii podnoszeniem jej zdolności ekspor- 
towej, a także z konieczności zakończenia szeregu rozpoczętych w ubie- 
głych latach inwestycji, by nie zamrażać w nich wielkich środków i oddać 
je do dyspozycji gospodarce narodowej. 

Nie wszystkie problemy gospodarki kraju sprowadzają się w sposób 
bezpośredni do proporcji między tempem wzrostu grupy „A” i „B”. 
Zdajemy sobie sprawę również z dotkliwych nierównomierności w dzie- 
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dzinie produkcji środków produkcji, przejawiających się zwłaszcza w nie- 
nadążaniu zaopatrzenia i kooperacji za tempem wzrostu produkcji fi- 
nalnej. Bez usunięcia tych dysproporcji trudno byłoby zapewnić zrówno- 
ważony rozwój naszej gospodarki. Niezbędne jest usuwanie tzw. „wą- 
skich gardeł” w przemyśle wydobywczym, w przemyśle materiałów bu- 
dowlanych czy hutniczym; na to również są potrzebne zwiększone nakła- 
dy inwestycyjne. W tej sytuacji nie można więc było przyspieszyć pro- 
dukcji artykułów rynkowych przez zahamowanie inwestycji w przemyśle 
ciężkim. Głębsze zmiany strukturalne muszą być obliczone nie na jedną 
pięciolatkę. Trzeba jednak równocześnie z całą mocą podkreślić, że zapla- 
nowany wzrost produkcji środków konsumpcji bezwzględnie musi być 
osiągnięty. 

Do realizacji naszych zadań konieczna jest zasadnicza poprawa procesu 
inwestycyjnego. Dotyczy to całości inwestycji, łącznie z inwestvcjami 
w przemyśle lekkim i spożywczym, od których terminowego uruchomie- 
nia zależeć będzie dalsza poprawa zaopatrzenia rynku. Już obecnie na- 
leży podjąć decyzje, które by zapewniły skrócenie cykli inwestycyjnych, 
terminowe oddawanie do użytku i uruchomienie nowych mocy produk- 
cyjnych. Poprawiając zasadniczo efektywność inwestycji, możemy obni- 
żyć kapitałochłonność produkcji i przyspieszyć wzrost dochodu narodo- 
wego, a tym samym stworzyć realne przesłanki do poprawy warunków 
bytu ludzi pracy. 

Zadania stawiane w tym 5-leciu przed naszym przemysłem nie spro- 
wadzają się do prostego wzrostu jego produkcji. Równie ważne jest lepsze 
dostosowanie produkcji do potrzeb rynku wewnętrznego i zagranicznego. 
Nie mniej ważne jest podniesienie ekonomicznych efektów przez obni- 
żenie zużycia materiałów i surowców, polepszenie jakości wszystkich wy- 
robów. W tym celu konieczne jest szersze wdrażanie postępu naukowo- 
-technicznego i organizacyjnego, koncentracja środków na głównych dzie- 
dzinach produkcji i rozbudowa zaplecza naukowo-badawczego. 

Szybki postęp techniczny pociąga za sobą ogromne przyspieszenie pro- 
cesów tzw. moralnego zużycia maszyn, urządzeń i wyrobów finalnych. 
Podobnie jak w sferze inwestycji decydującym czynnikiem jest tutaj 
czas: chodzi o wydatne skracanie cyklu wprowadzania nowych wyrobów 
do produkcji — od projektu do efektu wdrożeniowego. 

Towarzysze! 

Szybszy rozwój gospodarki naszego kraju i jej modernizacja związane 
są silnie z uczestnictwem Polski w szeroko pojętym międzynarodowym 
podziale pracy. Chodzi tu zwłaszcza o zwiększenie rozmiarów handlu za- 
granicznego i zmiany w jego strukturze towarowej. Handel zagraniczny 
powinien być aktywniej włączony w ogólny nurt naszego życia gospodar- 
czego, więcej pomagać w rozwiązywaniu problemów jego rozwoju. Wy- 
maga to m. in. pogłębienia znajomośc: rynków światowych, ich tendencji 
rozwojowych i konfrontowania tej znajomości z naszymi możliwościami 
i preferencjami gospodarczymi, wymaga to szybszego i bardziej efektyw- 
nego reagowania na zmiany, które zachodzą na rynkach światowych. 
Należy również doskonalić rachunek ekonomiczny w naszej gospodarce, 
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lepiej kalkulować korzyści płynące z międzynarodowego podziału pracy, 
a gospodarkę naszą tak uelastyczniać, aby móc szybciej i efektywniej 
reagować na zmiany w niej następujące i samemu aktywniej na nie 
wpływać. 

Generalnie — idzie o to, aby wydatnie zwiększyć dochodowość naszego 
produktu społecznego, lepiej wykorzystywać majątek trwały, osiągać wyż- 
szą gospodarność. W tym bowiem zawarte są główne rezerwy szybszego 
wzrostu gospodarczego, a zarazem największe możliwości podniesienia 
stopy życiowej społeczeństwa. 

Spożytkowanie tych rezerw zależy przede wszystkim od ludzi. Dlatego 
kluczowym zadaniem obecnego 5-lecia jest pełne i racjonalne wykorzy- 
stanie energii i kwalifikacji, wiedzy i społecznego zaangażowania milionów 
Polek i Polaków. 

Pragniemy udoskonalić naszą politykę zatrudnienia, która powinna być 
bardziej elastyczna i lepiej służyć realizacji wytyczonych zadań. Przyrost 
zatrudnienia w warunkach naszego kraju winien stać się siłą napędową 
rozwoju gospodarczego. Ekstensywne gospodarowanie nie polega na wzro- 
ście zatrudnienia, lecz na niskim tempie wzrostu społecznej wydajności 
pracy, na niskim wykorzystaniu maszyn i urządzeń oraz nadmiernym zu- 
życiu surowców i materiałów. Racjonalna polityka pełnego zatrudnienia — 
to praca dla każdego obywatela, ale praca celowa, dobrze wykorzvstana 
w produkcji dóbr materialnych i w innych dziedzinach życia. Chodzi 
o wykorzystanie szansy, którą daje krajowi napływ licznych roczników 
dobrze przygotowanej zawodowo młodzieży. 

W proponowanym programie społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju 
większa rola zostaje wyznaczona usługom, jako dziedzinie gospodarki za- 
spokajającej wielostronne potrzeby społeczne. Właśnie w usługach, gdzie 
nowe miejsca pracy są najtańsze, znajdzie zatrudnienie znaczna część 
wchodzącej w życie młodzieży. Mimo pewnej poprawy w tej dziedzinie 
podaż i jakość usług są niezadowalające. A przecież ze wzrostem spożycia 
i jego zróżnicowaniem popyt na usługi będzie wzrastał coraz szybciej. 
Dlatego założenia w tej dziedzinie musimy poddać powtórnej analizie 
i opracować znacznie szerszy program. Sprawa ta jest na tyle ważna, że 
powinna stać się wkrótce tematem jednego z plenarnych posiedzeń nowo 
wybranego Komitetu Centralnego. 


Towarzysze! 

Doniosłe zadania stoją przed naszym rolnictwem, które odgrywa wielką 
rolę w całości naszej gospodarki narodowej i w jej postępie. Jego znacze- 
nie określa zwłaszcza fakt, że dotychczas wydatki na żywność stanowią 
blisko połowę ogółu wydatków w przeciętnym polskim budżecie rodzin- 
nym. Poziom produkcji rolnej ma olbrzymie znaczenie dla poziomu życia 
ludzi pracy w miastach i na wsi, dla rozwoju całej gospodarki narodowej. 

W rolnictwie dokonaliśmy istotnego postępu. Dotyczy to nie tylko 
wzrostu produkcji czy też nawet nieporównanie większego nasycenia 
przemysłowymi środkami produkcji. Wyraża się to przede wszystkim 
w nowej społeczno-gospodarczej pozycji rolnictwa w naszym ustroju. 
Rolnictwo korzysta ze środków produkcji wytworzonych w socjalistycz- 
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nym układzie naszej gospodarki, około 85 proc. swojej produkcji towaro- 
wej zbywa organizacjom uspołecznionym. Organizacje i instytucje obsłu- 
gujące rolnictwo zgromadziły i stale powiększają majątek stanowiący 
'własność społeczną. Państwo inwestuje w urządzenia rolnictwa — doko- 
nując melioracji, elektryfikacji oraz zatrudniając kadrę specjalistów. 
Wszystko to umacnia więż całego rolnictwa z gospodarką uspołecznioną. 

W łonie rolnictwa powstały i rozwijają się uspołecznione formy pro- 
dukcji i gospodarowania. Pomyślnie rozwijają się pod względem obsza- 
rowym, produkcyjnym i ekonomicznym państwowe gospodarstwa rolne. 
Rolnicze spółdzielnie produkcyjne, oparte na zdrowych podstawach eko- 
nomicznych, dokumentują szybkim wzrostem produkcji i poprawą wa- 
runków życia swych członków perspektywę gospodarki zespołowej i jej 
znaczenie dla dalszych przemian społecznych wsi. Umocniła się i rozwinę- 
ła organizacja kółek rolniczych, mająca w Polsce stare tradvcje działania, 
a w nowych warunkach odgrywająca zasadniczą rolę w mechanizacji 
rolnictwa indywidualnego i inicjująca zagospodarowanie ziemi na zasa- 
dach społecznych. Formy zespołowego działania i prostej kooperacji pow- 
stają również w innych organizacjach spółdzielczych. Jednakże podsta- 
wowe problemy społecznej i technicznej rekonstrukcji rolnictwa wciąż je- 
szcze stoją przed nami. Partia nasza będzie je stopniowo podejmowała 
i rozwiązywała. 

Naczelną zasadą polityki rolnej partii jest przyspieszenie wzrostu pro- 
dukcji rolnictwa oraz przemian społecznych na wsi w kierunku socjali- 
stycznym. Partia będzie nadal umacniać sojusz robotniczo-chłopski, sta- 
nowiący podstawę władzy ludowej. 

Po VII Plenum KC powstały społeczne i ekonomiczne przesłanki lep- 
szego wykorzystania rezerw wzrostu produkcji rolnej we wszystkich sek- 
torach rolnictwa, a w ślad za tym poprawy warunków pracy i życia chło- 
pów i pracowników rolnictwa. Poprawa ta jednak nie może się sprowa- 
dzać tylko do nowych bodźców ekonomicznych. Coraz większe znaczenie 
na obecnym etapie mieć będzie organizacja produkcji rolnej w skali wsi, 
w skali kraju. Dlatego ważnym zadaniem jest dalszy rozwój socjalistycz- 
nych form gospodarowania, aktywizacja wszystkich organizacji spół- 
dzielczych, kółek rolniczych, usług produkcyjnych i doskonalenie obrotu 
rolnego, co w sumie wiąże gospodarstwa chłopskie z całością gospodarki 
narodowej. 

Intensyfikacji rolnictwa sprzyjać będzie polityka kredytowa państwa 
i wydatny wzrost dostaw środków produkcji pochodzenia przemysło- 
wego — maszyn i urządzeń, nawozów i środków ochrony roślin, materia- 
łów budowlanych i innych. Zapewnione zostały niezbędne środki na in- 
westycje w rolnictwie, w sferze usług produkcyjnych oraz obrotu rolnego. 
Istota sprawy polega na tym, aby możliwości wzrostu produkcji rolnej 
istniejące już dziś. jak i te nowe, które się łączą ze wzrostem dostaw środ- 
ków i z nakładami inwestycyjnymi, były należycie, w sposób gospodarski 
wykorzystane. 

Partia pozytywnie ocenia fakt, że coraz liczniejsze rzesze młodzieży 
wiejskiej podejmują pracę w rolnictwie nie z konieczności — jak dawniej, 
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lecz z wyboru, po uzyskaniu dobrego przygotowania zawodowego w szko- 
łach rolniczych. Dostrzegać należy jednocześnie coraz silniejsze wśród 
młodzieży wiejskiej dążenie do unowocześniania organizacji produkcji 
rolnej. Jest to dążenie słuszne. Na tej drodze dokonuje się przecież za- 
cieranie różnic między wsią a miastem, co jest strategicznym celem poli- 
tyki społecznej partii. 

Przywiazujemy wielką wagę do dalszego umacniania samorządu pra- 
cowników rolnictwa, spółdzielców i rolników indywidualnych, do ich 
udziału w usprawnianiu pracy wszystkich organizacji i instytucji działa- 
jacych w rolnictwie. Chodzi o to, aby każde ogniwo należycie wvpełniało 
swoje zadania, aby rosła sprawność obsługi rolnictwa, gospodarność w dvs- 
ponowaniu środkami i majątkiem społecznym, aby się pogłębiało zaufanie 
rolników do polityki państwa i jego instytucji, aby się umacniały i roz- 
szerzały społeczne przemiany i w rolnictwie, i w życiu wsi. 

Towarzysze delegaci! 


Celem nadrzędnym gospodarowania jest systematvczna poprawa ma- 
terialnego poziomu życia ludzi pracy, tworzenie warunków wszechstron- 
nego rozwoju jednostki oraz umacniania socjalistycznych więzi społecz- 
nych. Wzrost spożycia, poprawa bytu w zakresie materialnym i kultural- 
nvm ludzi pracy stanowi trwałe założenie wypracowywanej przez partię 
koncepcji rozwoju społeczno-gospodarczego Polski. 

W takim określeniu celów i sił napędowych dalszego rozwoju socjali- 
stycznego budownictwa partia nasza upatruje podstawową przesłankę 
umacniania swej więzi ze społeczeństwem. Jest to linia działania, wvni- 
kająca z leninowskiej tezy o jedności polityki i ekonomiki. Program spo- 
łeczny, z którym partia przyszła na VI Zjazd, nakreślony był z największą 
troską o to, aby był dynamiczny, a jednocześnie możliwy do realizacji. 
Dlatego proponujemy rozwiązywanie poszczególnych problemów społecz- 
nych stopniowo, w dłuższym okresie, koncentrując się na tym, co w od- 
czuciu społecznym uważane jest za najpilniejsze. 


W dyskusji przedzjazdowej wnikliwie rozważana była sprawa, w jaki 
sposób powinien się dokonywać wzrost stopy życiowej w tym 5-leciu. 
Przeważała opinia, że za główne zadanie należy uznać przyspieszenie wzro- 
stu płac realnych, że jednocześnie w polityce płac powinniśmy konsek- 
wentnie przestrzegać zasady „każdemu według pracy”. 

Wychodząc z tych generalnych założeń, należy zapewnić środki do 
pełnego racjonalnego zatrudnienia oraz możliwości sprawiedliwej opłaty 
indywidualnego wzrostu wydajności pracy i ogólnej poprawy ekonomicz- 
nych wyników produkcji. Niezmiernie ważne będzie dla tego celu wła- 
Śściwe zharmonizowanie ogólnych zasad polityki płacowej państwa z sa- 
modzielną polityką przedsiębiorstw i organizacji gospodarczych. Trzeba 
bowiem zapewnić im możliwość lepszego wykorzystania polityki płac jako 
instrumentu podnoszenia wydajności pracy i kwalifikacji pracowników; 
wzrost funduszu płac winien być też związany z wynikami ekonomicz- 
nymi: lepiej gospodarujące przedsiębiorstwa powinny uzyskiwać większe 
możliwości poprawy płac. Podstawą zarobków powinny być płace za- 
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sadnicze, ruchomą część płac należy w miarę możliwości ograniczać. Przy- 
znanie przedsiębiorstwom prawa do korekty zarobków przez podnoszenie 
płacy zasadniczej, przy jednoczesnym korygowaniu norm pracy i rucho- 
mej części płac, winno się przyczynić do likwidacji hamulców wzrostu 
wydajności pracy. Szerzej niż dotąd należy stosować dodatki za staż 
pracy. 

Kluczowe znaczenie w intensywnym rozwoju ma bowiem wydajność 
pracy, której wzrost musi być główną dźwignią wzrostu produkcji. O tym, 
jak wielkie istnieją tu jeszcze rezerwy, świadczy m. in. duże zróżnicowanie 
poziomu wydajności w poszczególnych dziedzinach gospodarki, a nawet 
w tych samych branżach i w tych samych zakładach. 


Podejmując wszelkie niezbędne środki organizacyjne i techniczne zmie- 
rzające do podnoszenia wydajności, należy ściślej związać z nią system 
płac. Należy doprowadzić do świadomości powszechnej i każdego pra- 
cownika, że o płacy decyduje praca i jej wydajność. 

Preferując wzrost wydajności i ogólne wyniki ekonomiczne, trzeba 
jednak również uwzględniać obecny stan w dziedzinie relacji płac. Chce- 
my zapewnić szybszy wzrost płac pracownikom zatrudnionym w tych 
działach gospodarki, w których płace są aktualnie zbyt niskie w stosunku 
do kwalifikacji, wydajności czy rangi społecznej wykonywanej pracy. 
Dotyczy to zwłaszcza tych grup pracowników, które przez dłuższy okres 
nie były objęte podwyżkami płac lub też otrzymały tylko nikłe podwyżki. 

W bieżącym roku dokonaliśmy wielkiego wysiłku dla poprawy warun- 
ków najniżej zarabiających. Podwyżki najniższych płac nie mogą jednak 
rozwiązać wszystkich trudnych problemów, zwłaszcza rodzin wielodziet- 
nych. Nie łamiąc racjonalnych zasad polityki płac, trzeba zatem dla tych 
rodzin opracować oddzielny program poprawy bytu, stosując zasady 
i środki wchodzące w zakres polityki socjalnej. 

Zatem wzrost płac realnych w tym pięcioleciu będzie różny dla różnych 
grup pracowniczych, nawet z tych samych zakładów, branż i zawodów. 
Zależeć to będzie przede wszystkim od indywidualnych wyników pracy 
i od łącznych ekonomicznych wyników zakładów. 

Licząc średnio na jednego zatrudnionego w gospodarce uspołecznionej 
wraz z nowo zatrudnionymi, przewidujemy wzrost płac realnych w obec- 
nym pięcioleciu o 17—18 proc. Jest to zadanie bardzo ambitne i bardzo 
napięte, jeśli się zważy aktualne możliwości naszej gospodarki. O jego 
skali świadczy to, że przewidywany wzrost płacy realnej będzie bez mała 
dwukrotnie wyższy niż w minionym pięcioleciu i prawie równy wzrostowi 
uzyskanemu w ostatnich 10 latach. Warunkiem realizacji tego zamierzenia 
jest pełna mobilizacja wszystkich rezerw ludzkich i materialnych. 

Oczywiście dochody realne ludności pracującej zwiększą się szybciej 
niż płaca realna ze względu na wysoki wzrost zatrudnienia i rozszerzenie 
świadczeń społecznych. Ogólny fundusz spożycia indywidualnego zwięk- 
szy się w obecnym 5-leciu o 38 proc. wobec 28 proc. uzyskanych w po- 
przedniej pięciolatce. W przeliczeniu na 1 mieszkańca spożycie wzrośnie 
o 33 proc. Znacznie większe będą w tym pięcioleciu świadczenia państwa 
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na emerytury i renty, zasiłki i stypendia, na usługi socjalne, na ochronę 
zdrowia i opiekę społeczną, na oświatę i kulturę, na wypoczynek i sport. 
Za szczególnie ważną sprawę uważamy wydatny postęp w dziedzinie 
ochrony zdrowia, a zwłaszcza poprawę i należyte wykorzystanie mate- 
rialnej bazy lecznictwa. Nakłady na ten cel będą o 86 proc. wyższe niż 
w poprzednim pięcioleciu. 

Towarzysze! 

Wśród podstawowych problemów społecznych na pierwszym miejscu 
znajduje się odczuwalna poprawa sytuacji mieszkaniowej w Polsce. Jest 
to problem najważniejszy i najpilniejszy. Mimo całego dotychczasowego 
wysiłku postęp w tej dziedzinie nie był bowiem zadowalający, zaniedba- 
nia największe. Poprawa sytuacji mieszkaniowej to zarówno sprawa za- 
spokojenia potrzeb ludności, jak i likwidacji zahamowań w rozwoju go- 
spodarczym kraju, które stwarza brak mieszkań w regionach intensyw- 
nie zagospodarowywanych. Społeczne i jednostkowe konsekwencje sy- 
tuacji mieszkaniowej są wielostronne. Dotyczą one życia rodzinnego, wy- 
dajności pracy, dojazdów do miejsca pracy, zdrowotności, wypoczynku, 
a także oświaty i kultury. 

Potrzeby są olbrzymie. Obecnie czeka na nowe mieszkania około milio- 
na rodzin, z których wiele żyje w szczególnie ciężkich warunkach. Wcho- 
dzące w życie liczne młode pokolenie chce zakładać rodziny i zapotrzebo- 
wanie na mieszkania będzie w tym dziesięcioleciu wzrastać szybciej niż 
w przeszłości. Konieczne jest także podnoszenie ogólnego standardu wa- 
runków mieszkaniowych, w tym również na wsi, jak też polepszenie ca- 
łej gospodarki komunalnej. Stoimy więc przed zadaniem ogromnym, 
a jednocześnie w obecnych warunkach bardzo trudnym. 


Zgodnie z przewidywaniami w latach 1971—1975 wysiłkiem całego 
narodu zostanie wybudowanych ogółem około 1075 tys. mieszkań o po- 
wierzchni użytkowej 60,4 mln m*, czyli o 1/4 więcej niż w poprzedniej 
pięciolatce. Nie zaspokoi to jednak potrzeb. Dlatego musimy przede 
wszystkim kłaść nacisk na usunięcie barier, które obecnie ograniczają 
nasze możliwości w budownictwie mieszkaniowym. Zainwestowane będą 
w tym pięcioleciu wielkie kwoty w rozwój produkcji materiałów budo- 
wlanych, których niedostatek obecnie najbardziej hamuje budownictwo. 
Zwiększone zostaną także nakłady na uzbrojenie terenów. Będzie więc 
przygotowana baza do dalszego poważnego rozszerzenia budownictwa 
mieszkaniowego w następnym 5-leciu. To samo dotyczy innych dziedzin 
gospodarki komunalnej. 

Doświadczenia bieżącego roku, a także dyskusja nad Wytycznymi do- 
wodzą, iż niezależnie od zamierzeń zawartych w planie centralnym istnie- 
ją niemal wszędzie poważne lokalne rezerwy, które można i należy wyko- 
rzystać dla rozszerzenia budownictwa mieszkaniowego. Większość instan- 
cji partyjnych w województwach, powiatach i miastach inicjuje przed- 
sięwzięcia zmierzające do tego celu. Popieramy budownictwo mieszkanio- 
we we wszelkich formach, w tym także indywidualne, któremu trzeba 
stworzyć dogodniejsze warunki rozwoju. Budownictwo indywidualne, po- 
dobnie jak spółdzielcze — lokatorskie i własnościowe, powinno stać się 
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główną dziedziną w powszechnym systemie oszczędzania. W ogóle system 
ten, mający duże znaczenie i dla samej ludności, i dla państwa, należy 
szeroko rozwijać. Ma on także duże znaczenie wychowawcze, uczy gospo- 
darności, myślenia o przyszłości. Należy także ulepszyć politykę mieszka- 
niową, uelastyczniać ją, lepiej dostosować do potrzeb rodzin, a także do 
potrzeb produkcyjnych. Ze względu na szczególne znaczenie społeczne 
kwestii mieszkaniowej proponujemy, aby jedno z pierwszych plenarnych 
posiedzeń nowo wybranego na Zjeździe Komitetu Centralnego poświęcić 
omówieniu i przyjęciu całościowego programu rozwiązania kwestii mie- 
szkaniowej do 1985 r. W przygotowaniu tego plenarnego posiedzenia 
uwzględnić należy wielki dorobek dyskusji przedzjazdowej. 

Towarzysze! 

Wytyczne na VI Zjazd i dyskusja przedzjazdowa postawiły szereg 
ważnych problemów socjalnych, które stopniowo musimy rozwiązywać. 

Pierwszym z nich, najgoręcej wysuwanym przez załogi zakładów prze- 
mysłowych, jest zrównanie uprawnień socjalnych między robotnikami 
i pracownikami umysłowymi, zwłaszcza świadczeń przysługujących w cza- 
sie choroby. Sprawa ta zostanie całkowicie uregulowana w najbliższym 
czasie. 

Uczestnicy dyskusji przedzjazdowej opowiedzieli się także za otwarciem 
perspektywy stopniowego skracania czasu pracy. Niezbędnym warunkiem 
takiej reformy jest usprawnienie organizacji produkcji, pełne wykorzy- 
stanie maszyn i urządzeń, poprawa dyscypliny pracy. Jest przecież rzeczą 
oczywistą, że skracanie czasu pracy nie może osłabić, ale wręcz przeciw- 
nie — powinno przyspieszyć tempo naszego rozwoju. W przeciwnym 
razie wzrost poziomu życia ludności byłby zahamowany. 

Przechodzenia na krótszy czas pracy nie można dokonać jednocześnie 
w całej gospodarce narodowej. Powinniśmy zacząć od tych gałęzi i tych 
zawodów w przemyśle, w których praca jest najbardziej uciążliwa. Mu- 
simy zwłaszcza przywrócić normalny czas pracy w górnictwie węglo- 
wym, gdzie wciąż jeszcze liczba dni pracy w roku jest większa o 6 tzw. 
niedziel planowych. 


Doświadczenia innych krajów wskazują, że formy oraz kolejność skra- 
cania czasu pracy powinny być elastyczne, zróżnicowane i dostosowane 
do specyfiki branż, potrzeb produkcji, poprawy świadczenia usług dla 
ludności i warunków pracy zatrudnionych. 

Już obecnie około 20 proc. ogółu zatrudnionych w gospodarce uspo- 
łecznionej pracuje w skróconym czasie pracy. Objęto nim dotychczas 
ponad 600 tysięcy pracowników, głównie ze względu na ciężkie i szko- 
dliwe dla zdrowia warunki pracy oraz w związku z przejściem na tzw. 
czterobrygadowy system i likwidację trzeciej zmiany w soboty w prze- 
myśle lekkim. 

Pragniemy stopniowo doprowadzić do sytuacji, w której wszyscy pra- 
cownicy — poczynając od zawodów 0 najtrudniejszych warunkach — dys- 
ponować będą przynajmniej jedną wolną sobotą w miesiącu. W rękach 
załóg, w ich wydajnej, zdyscyplinowanej, nacechowanej gospodarską za- 
pobiegliwością pracy leży klucz do rozwiązania tego trudnego problemu. 


80 


VI Zjazd PZPR 


Jedną ze spraw wysuwanych przez ludzi pracy jest także możność 
wcześniejszego przechodzenia na emeryturę. Jesteśmy za tym, aby pra- 
cownicy, zwłaszcza z długoletnim stażem pracy, mogli wcześniej korzy- 
stać z zasłużonego odpoczynku; wiek emerytalny obniżać możemy jednak 
tylko stopniowo. Zbyt szybkie tempo pociągnąć by musiało ograniczenie 
środków przeznaczonych na wzrost płac realnych i na rozwiązywanie in- 
nych palących problemów socjalnych. 

Będziemy przede wszystkim stwarzać warunki wcześniejszego korzy- 
stania z emerytury pracownikom zatrudnionym bezpośrednio w produkcji, 
zwłaszcza w warunkach szkodliwych dla zdrowia, oraz w tych zawodach, 
gdzie dominuje zatrudnienie kobiet. Uważamy, że należy umożliwić wcze- 
śniejszą emeryturę pracownikom o bardzo długim stażu. Proponujemy 
obecnie w pierwszej kolejności umożliwić przejście na emeryturę obni- 
żoną o 5 proc. pracownikom, którzy mają już pełny staż pracy, a którym 
do osiągnięcia wieku emerytalnego brak nie więcej niż 5 lat. Z chwilą 
osiagnięcia ustawowego wieku emerytura uległaby zwiększeniu do pełne- 
go wymiaru. Pracownicy, którzy mają staż pracy dłuższy o 10 lat od wy- 
maganego, otrzymaliby emeryturę w pełnej wysokości. Pracownikom, 
którzy przekroczyli już wiek emerytalny, a którym do wymaganego 
stażu brak mniej niż 5 lat, proponuje się przyznać emerytury obniżone 
o 10 proc. Okres pobierania tej emerytury zaliczony byłby do stażu eme- 
rvtalnego. Pracownik uzyskiwałby więc pełną emeryturę z chwilą, gdy 
łączny okres wymaganego stażu, wliczając w to czas pobierania obniżo- 
nej emerytury, wyniósłby 25 lat dla mężczyzn i 20 lat dla kobiet. 

Rzecz jasna, wszystkie przypadki szybszego przejścia na emeryturę 
mogą mieć miejsce tylko i wyłącznie na podstawie dobrowolnej decyzji 
zainteresowanych. Tak tę sprawę ujmowano w dyskusji przedzjazdowej 
itak proponujemy ją rozstrzygnąć. 


Po VIII Plenum KC z inicjatywy partii podjęto szereg przedsięwzięć 
mających na celu rozwiązanie problemów socjalnych, zwłaszcza dotyczą- 
cych sytuacji kobiet pracujących i opieki nad dziećmi. Dalsze rozwiązy- 
wanie tych problemów wymaga opracowania przez rząd projektu kom- 
pleksowego programu. Przed powzięciem decyzji winien on stać się przed- 
miotem poważnej dyskusji społecznej. 


W sprawach socjalnych w bieżącym roku zrobiliśmy niemało. A co 
najważniejsze, zapoczątkowaliśmy kształtowanie nowej, aktywnej poli- 
tyki socjalnej, wychodzącej naprzeciw wszystkim ważnym problemom 
i podejmującym ich rozwiązywanie w miarę posiadanych środków. Po- 
litykę tę partia będzie dalej rozwijać. W chwili obecnej szczególnie ważne 
jest lepsze gospodarowanie środkami, które państwo już przeznacza na 
ten cel. Są one bardzo duże, lecz ich wykorzystanie jest często niewłaści- 
we lub niepełne. Trzeba to jak najszybciej poprawić; sprawą tą powinny 
zająć się zwłaszcza związki zawodowe. W miarę wzrostu dochodu naro- 
dowego będziemy także zwiększać wydatnie sumy na cele socjalne, bę- 
dziemy w coraz szerszym zakresie rozwiązywać stopniowo ważne pro- 
blemy z tej dziedziny. 
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Towarzysze delegaci! 

Realizacja celów społeczno-ekonomicznych, które kreślimy przed sobą 
na obecnym Zjeździe, dźwignie Polskę na wyższy szczebel rozwojowy, 
umocni naszą pozycję w świecie, stworzy podstawy odczuwalnej poprawy 
warunków życia ludzi pracy i rozwoju kultury. Nie zapominamy ani na 
chwilę o tym, w czym mamy jeszcze dziś braki i zaniedbania, nie zapo- 
minamy o codziennych kłopotach i troskach ludzi pracy. Nie szczędzimy 
sił, by łagodzić te trudności, a kłopoty zmniejszać. Jednakże skutecznie 
posuwać się naprzód, rozwiązywać aktualne i perspektywiczne problemy 
można jedynie mając przed sobą jasną perspektywę rozwojową, taką 
perspektywę, do której osiągnięcia każdy kolejny miesiąc i rok wymiernie 
i realnie będzie przybliżać. 

Częścią takiej perspektywy jest plan na lata 1971—1975. W rezultacie 
realizacji tego planu Polska w połowie lat siedemdziesiątych będzie krajem 
o znacznie większej bazie materialnej i umacniających się socjalistycz- 
nych stosunkach produkcji. 

Skalę czekającego nas wysiłku i rozmiar potencjału ekonomicznego, 
który stworzymy, najdobitniej — choć tylko w głównym zarysie — cha- 
rakteryzuje przewidywany na 1975 r. poziom produkcji niektórych wyro- 
bów przemysłowych. Polska będzie wytwarzała 167 mln ton węgla ka- 
miennego, w tym 25 mln ton węgla koksującego, 96 mld kWh energii 
elektrycznej, 14,7 mln ton stali surowej, 234 tys. ton cynku, prawie 
180 tys. ton miedzi, blisko 18 mln ton cementu. 


Przemysł elektromaszynowy wyprodukuje łącznie w ciągu 5 lat turbo- 
zespoły energetyczne o mocy ponad 7,5 tys. megawatów, kable elektro- 
energetyczne o długości ponad 100 tys. km, statki różnych typów o no- 
śności blisko 3,5 mln DWT. 

Podwojona zostanie w tym pięcioleciu wartość produkcji wyrobów dzie- 
wiarskich. Ponad 3,5-krotnie wzrośnie produkcja włókien syntetycznych, 
osiągając w 1975 r. wielkość 126,5 tys. ton. O ponad połowę zwiększy się 
produkcja mebli. Do blisko 1 mln sztuk wzrośnie produkcja telewizorów. 
Czterokrotnie, do 750 tys., zwiększy się liczba wytwarzanych w kraju 
magnetofonów. Będziemy produkować około 780 tys. lodówek domowych, 
czyli o ponad 75 proc. więcej. W ciągu obecnego pięciolecia wyprodukuje- 
my prawie 600 tys. samochodów osobowych, tj. prawie 3-krotnie więcej 
niż w ubiegłym 5-leciu. 

Ważnym rezultatem obecnej 5-latki będzie unowocześnienie wielu dzie- 
dzin naszej gospodarki, podniesienie standardu technicznego i jakości 
produkcji oraz kwalifikacji i umiejętności ludzi. Te jakościowe zmiany 
powinny stworzyć trwałą podstawę podjęcia nowych zadań oraz rozwoju 
naszego kraju w następnym okresie. 

Towarzysze! 

Prawidłowa strategia rozwoju społeczno-ekonomicznego, czyli wybór 
właściwych celów gospodarczych i społecznych, ma podstawowe znaczenie 
dla osiągnięcia dobrych rezultatów w polityce gospodarczej. Strategię tę 
określimy na naszym Zjeździe. Skuteczna i pomyślna jej realizacja w de- 
cydującym stopniu zależeć będzie od efektywności planowania i zarządza- 
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nia, od działania rządu i administracji gospodarczej wszystkich szczebli, 
od inicjatywy i aktywności społeczno-politycznej wszystkich ludzi pracy. 

Biorąc pod uwagę doniosłość planowania i zarządzania, Biuro Poli- 
tvczne powołało w marcu br. komisję partyjno-rządową do opracowania 
wniosków w tej sprawie. Komisja ta opracowała wstępne propozycje 
bezpośrednio przed Zjazdem. Problemy planowania i zarządzania były 
również przedmiotem licznych wypowiedzi w dyskusji przedzjazdowej. 
W rezultacie dysponujemy bogatym materiałem, na którego podstawie 
nowo wybrany Komitet Centralny będzie mógł powziąć decyzje co do 
dalszego rozwoju systemu planowania i zarządzania gospodarką narodową. 

Jest to sprawa wielkiej wagi. Wymaga ona dojrzałego namysłu i wni- 
kliwej analizy doświadczeń naszego kraju i innych bratnich krajów. Do- 
świadczenia te ponad wszelką wątpliwość potwierdzają słuszność funda- 
mentalnej zasady marksizmu-leninizmu, iż podstawą dynamicznego roz- 
woju gospodarki socjalistycznej jest ogólnospołeczna własność środków 
produkcji i planowy system kierowania rozwojem gospodarczym. Plano- 
wanie jest podstawą racjonalnego wykorzystania zasobów kraju dla reali- 
zacji celów i zadań wytyczanych przez partię. 

Rozwijanie systemu socjalistycznego planowania i zarządzania musi 
więc mieć na celu dalsze jego umacnianie i dostosowywanie do nowych za- 
dań gospodarczych i do potrzeb coraz bardziej złożonego aparatu wytwór- 
czego. 

Unowocześniając nasz system planowania i zarządzania, trzeba dążyć 
do tego, aby zwiększać skuteczność centralnego planowania i kierowania 
gospodarką narodową, a jednocześnie rozszerzać samodzielność i inicja- 
tywę zjednoczeń, kombinatów i zakładów pracy w realizacji zadań pro- 
dukcyjnych. Należy zwiększać rolę centralnych ośrodków planowania 
i dyspozycji w odniesieniu do wszystkich problemów i decyzji, które do- 
tvczą kierunków rozwoju kraju, zasadniczych proporcji gospodarczych, 
równowagi ekonomicznej. Konieczne się staje rozwinięcie długofalowego 
prognozowania i programowania oraz opracowanie planu perspektywicz- 
nego. 

Podstawowym instrumentem planowej polityki rozwoju kraju, dającym 
całej gospodarce i jej ogniwom zasadniczą orientację i dyrektywę odno- 
śnie do celów działania i sposobów ich osiągania, powinien być 5-letni 
narodowy plan społeczno-gospodarczy. Integralną częścią planowania win- 
ny stać się kompleksowe programy rozwiązywania wielkich problemów 
społecznych i programy rozwoju poszczególnych branż przemysłowych. 
Takie programy są niezbędne dla budownictwa mieszkaniowego, dla mo- 
toryzacji wraz z systemem towarzyszących jej usług i dla budownictwa 
drogowego, dla produkcji i spożycia artykułów przemysłowych trwałego 
użytku, dla chemizacji gospodarki narodowej, dla rozwoju elektroni- 
ki itp. Programy te powinny mieć odpowiedni horyzont czasowy, niezbęd- 
ny do ich realizacji. 

Pod nadzorem rządu należy zakończyć prace nad perspektywicznym 
planem przestrzennego zagospodarowania kraju. Plan ten winien za- 
pewnić optymalne wykorzystanie sił, zasobów i warunków regionalnych 
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dla intensyfikacji i modernizacji procesu rozwoju gospodarczego i kul- 
turalnego. Chodzi zwłaszcza o wykorzystanie efektów, które daje regio- 
nom specjalizacja w społecznym podziale pracy, koncentracja majątku 
trwałego oraz kwalifikacje pracownicze. Planowe kształtowanie układów 
przestrzennych wiąże się z potrzebą kompleksowego projektowania i reali- 
zacji nowych inwestycji, zwłaszcza zaś inwestycji przemysłowych — po- 
nad granicami powiatów i województw. Wymaga to opracowania sku- 
tecznych metod koordynacji międzyregionalnej, które pozwolą lepiej roz- 
wiązywać problemy powiązań komunikacyjnych, wykorzystania zasobów 
sily roboczej, problemy gospodarki wodnej, kooperacji przemysłowej, 
specjalizacji produkcji rolnej oraz zaopatrzenia i wypoczynku ludzi pracy. 

Podstawowe znaczenie dla określenia kierunków rozwoju kraju i dla 
realizacji zadań społecznych ma polityka inwestycyjna. Dlatego decvzje 
o programach inwestycyjnych rekonstrukcji branż, o budowie nowych 
wielkich zakładów, o budownictwie mieszkaniowym, o wielkich inwesty- 
cjach w transporcie zawsze trzeba podejmować centralnie. Nasze zasoby 
i rezerwy produkcyjne mogą być wykorzystywane efektywniej, jeśli część 
programu inwestycyjnego realizować się będzie w drodze wyboru przez 
organizacje gospodarcze i poszczególne przedsiębiorstwa sposobu wydat- 
kowania własnych środków oraz zaciągania inwestycyjnych kredytów 
bankowych. 

Na uwagę zasługuje również propozycja, aby w realizacji zadań gospo- 
darczych przez zjednoczenia, kombinaty i przedsiębiorstwa zmniejszać 
ilość dyrektywnych zadań asortymentowych oraz stopniowo odchodzić 
od dotychczasowego limitowania funduszu płac. Oznaczałoby to pozosta- 
wienie samym przedsiębiorstwom możności decydowania o najbardziej 
celowym wykorzystaniu przyrostu funduszu płac, uzależnionego od wzro- 
stu produkcji. Przekazanie w ręce przedsiębiorstwa decyzji w tej sprawie 
miałoby duże znaczenie dla elastyczności gospodarowania i otwierałoby 
znacznie szersze możliwości działania dla dyrekcji przedsiębiorstw i sa- 
morządu robotniczego. Jest to jednak możliwe jedynie pod warunkiem 
stworzenia w samvm systemie ekonomicznym dostatecznie silnych gwa- 
rancji zabezpieczających przed uzyskiwaniem przez przedsiębiorstwo przy- 
rostu funduszu płac w drodze nieuzasadnionych podwyżek cen lub nieko- 
rzystnej społecznie zmiany asortymentu. Interesy społeczne wymagają, 
aby rząd miał w swym ręku pełną kontrolę nad polityką cen podstawo- 
wych artykułów konsumpcyjnych, surowców oraz usług, które decydują 
o kosztach utrzymania. Równocześnie jednak należy ulepszyć system 
kształtowania cen i uczynić je bardziej efektywnym narzędziem realizo- 
wania preferencji ogólnospołecznych w sferze produkcji i w sferze spo- 
życia. 

Prace nad doskonaleniem systemu planowania i zarządzania trzeba 
prowadzić z energią na podstawie szerokiej dyskusji. Po sprawdzeniu 
nowych rozwiązań w drodze eksperymentów częściowych należy wcielać 
je w życie. Jest jednak rzeczą niezmiernie ważną, aby nie czekając na 
te decyzje niezwłocznie podejmować w każdym zakładzie pracy, w każ- 
dej branży i resorcie, na szczeblu centralnym i w najmniejszym ogni- 
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wie produkcyjnym konkretne kroki usprawniające produkcję, podnoszą- 
ce jej jakość, zwiększające wydajność pracy, sprzyjające realizacji zobo- 
wiązań kooperacyjnych. Możliwości usprawnienia działalności gospodar- 
czej za pomocą usprawnień pozornie drobnych, lecz realizowanych na 
szerokim froncie, są ogromne. Tworzyć one będą lepsze warunki rzetel- 
nej pracy i wyzwalać rezerwy oraz sprawią, że zasadnicze decyzje uspraw- 
niające planowanie i zarządzanie będą łatwiejsze do podjęcia i przyniosą 
większe efekty. 

Pomyślny rozwój Polski wymaga zasadniczego zwiększenia naszego 
uczestnictwa w rewolucji naukowo-technicznej. Mamy znaczny poten- 
cjał naukowy i techniczny. Ponad 60 tys. specjalistów z wyższym wy- 
kształceniem pracuje w zapleczu naukowo-technicznym gospodarki 
i w szkolnictwie wyższym. W całej gospodarce uspołecznionej pracuje 
ponad 240 tys. inżynierów, agronomów i specjalistów z dziedziny nauk 
ścisłych oraz blisko 50 tys. ekonomistów. 

Celem polityki naszej partii jest dalsze zwiększanie naukowego poten- 
cjału Polski, tworzenie lepszych warunków do pracy naukowej i budowa- 
nie ścisłego sojuszu nauki z produkcją i życiem społecznym. Program 
badań naukowych należy uczynić integralną częścią strategii rozwoju 
społeczno-gospodarczego. Plany rozwoju naukowo-technicznego winny 
stanowić część wieloletnich planów społeczno-gospodarczych. Jest to wa- 
runek harmonijnego rozwoju nauki i gospodarki. Do realizacji tego celu 
niezbędny jest jednolity system kierowania rozwojem nauki przez rząd 
i przełamanie barier między poszczególnymi pionami życia naukowego. 


Placówki naukowe i szkoły wyższe winny podejmować zadania badaw- 
cze wynikające z bieżących i perspektywicznych programów naszego roz- 
woju. Na realizację tych zadań państwo nasze przeznaczy wszystkie nie- 
zbędne środki. Usuwać będziemy biurokratyczne wypaczenia, hamujące 
rozwój twórczej inicjatywy uczonych. Polityka naukowa naszej partii 
zmierzać będzie do tworzenia takich mechanizmów działalności gospodar- 
czej i naukowo-badawczej, które pozwolą na pełniejsze wykorzystanie 
osiągnięć nauki dla rozwoju i doskonalenia produkcji, oraz na takie ukie- 
runkowanie działalności naukowej, aby jej wyniki były zgodne z potrze- 
bami naszej Ojczyzny. Do twórców polskiej nauki zwracamy się o współ- 
udział w kształtowaniu takiej polityki. 

Potrzeby kraju każą przywiązywać szczególną wagę do badań nauko- 
wych w dziedzinie wykorzystania zasobów surowcowych kraju, inżynierii 
materiałowej i technologii, produkcji rolnej i gospodarki żywnościowej, 
organizacji pracy i ekonomiki. Będziemy popierać rozwój badań, które 
służą bezpośrednio człowiekowi, ochronie jego zdrowia oraz tworzeniu 
lepszych warunków pracy i wypoczynku. Liczymy aa to, że Kongres 
Nauki Polskiej, do którego przygotowania już zostały rozpoczęte, przy- 
bliży znacznie opracowanie długofalowego programu rozwoju nauki, od- 
powiadającego potrzebom kraju. 

Na szczególne poparcie partii i władz państwowych zasługują przed- 
sięwzięcia, które sprzyjają zespalaniu badań naukowych, prac rozwojo- 
wych i produkcji, a w szczególności tworzenie kompleksowych organizacji 
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naukowo-przemysłowych, powoływanie w szkołach wyższych instytutów 
uczelniano-przemysłowych i zakładów dla realizacji prac naukowo-tech- 
nicznych i wdrażania wyników tych prac. 

Podstawowym kryterium oceny pracy badawczej winien być pożytek, 
jaki przynosi ona krajowi. System ocen, kwalifikowania i awansowania 
pracowników nauki trzeba ściśle wiązać z konkretnymi rezultatami osią- 
ganymi w pracy badawczej i w kształceniu kadr oraz z udziałem w roz- 
wiązywaniu naukowo-technicznych problemów gospodarki narodowej. Na- 
ród nasz otacza pracowników nauki wysokim szacunkiem, liczy na ich 
talenty i umiejętności twórcze, na ich obywatelskie i patriotyczne zaanga- 
żowanie, wyrastające z najlepszych tradycji nauki polskiej. 

Postęp naukowo-techniczny w naszym kraju zależy w równym stopniu 
od właściwego ukierunkowania i osiągnięć polskiej nauki, jak i od dzia- 
łania przemysłu i jego zaplecza technicznego, od kwalifikacji i poziomu 
pracy organizatorów produkcji, od inicjatywy i aktywności załóg robotni- 
czych. Każdy na swoim stanowisku pracy może i powinien przyczyniać 
się do unowocześniania naszej gospodarki. Postęp techniczny jest bowiem 
rezultatem zarówno wielkich innowacji, jak i tysięcy pozornie drobnych 
usprawnień w dziedzinie narzędzi pracy, mechanizacji i organizacji sta- 
nowisk roboczych. Najszerszą bazę postępu nauki i techniki stwarza 
oświata, którą będziemy intensywnie rozwijali na podstawie programu 
opracowywanego obecnie przez Komitet Ekspertów. 

Rozwijamy w naszym kraju szeroki i powszechny ruch na rzecz po- 
stępu techniki, na rzecz wzrostu kwalifikacji i podniesienia powszechnej 
kultury technicznej. Partia nasza widzi w tym jedną z najważniejszych 
przesłanek realizacji naszego programu społeczno-ekonomicznego, a rów- 
nocześnie szczególnie cenny i konstruktywny kierunek rozwijania talen- 
tów i angażowania sił twórczych narodu. 

Towarzysze delegaci! 

Cele społeczno-ekonomiczne, do których zmierzamy, są ambitne. Zada- 
nia, które wyznaczamy, są trudne. Mamy obiektywne możliwości osiągnię- 
cia tych celów i wykonania tych zadań. Decydującymi warunkami reali- 
zacji zadań obecnego etapu budownictwa socjalizmu w naszym kraju są: 

— podniesienie na wyższy poziom kierowniczej roli partii, stałe umac- 
nianie jej więzi z klasą robotniczą, ze wszystkimi ludźmi pracy; 

— zasadnicza poprawa organizacji, kierowania i zarządzania oraz po- 
lepszenie pracy wszystkich organów i instytucji socjalistycznego państwa; 

— wysoka ideowość, świadomość zadań i obowiązków, dyscyplina i jed- 
ność działania w partii oraz w całym społeczeństwie. 

Partia nasza jest kierowniczą siłą narodu, gdyż reprezentuje polską 
klasę robotniczą, której interesy społeczne i socjalistyczne ideały wyra- 
żają na obecnym etapie historyczne interesy całego narodu. 

Partia wytycza linię przewodnią budowy socjalizmu, toruje drogę 
wszystkiemu, co postępowe i przodujące, zespala w jeden nurt dążenia 
i działanie wszystkich ludzi pracy, przekształca je w motoryczną siłę roz- 
woju kraju. W tym jest zawarta naczelna powinność partii, istota jej 
służby społecznej. 
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Cechą szczególną obecnej sytuacji jest nacisk pilnych problemów bie- 
żących, które trzeba rozwiązywać, a jednocześnie wzrost wagi zadań 
o znaczeniu przyszłościowym. Jest konieczne i możliwe zabezpieczenie 
w działalności partii dzisiejszych i jutrzejszych interesów naszego społe- 
czeństwa. Wymaga to upowszechnienia przez partię pogłębionej świadomo- 
ści społecznej i politycznej wśród ludzi pracy, aby podejmowane programy 
były rozumiane i miały czynne poparcie. Chodzi także o to, by nie pozo- 
stawiać pola do pojawienia się postulatów nie popartych wkładem pracy, 
wzrostem jej wydajności lub nierealnych czy niezgodnych z długofalo- 
w ymi interesami klasy robotniczej i całego narodu. 

Bazą społeczną naszej partii jest klasa robotnicza. Klasa robotnicza 
głęboko rozumie interes ogólnonarodowy i identyfikuje się z nim, naj- 
bliższe jej są ideały i zasady socjalizmu. 

Główne oparcie partii z natury rzeczy stanowią robotnicy wielkich 
ośrodków przemysłowych. Oni posiadają najbogatsze tradycje walki kla- 
sowej, najwyższą kulturę polityczną i produkcyjną. 

W przeszłości znaczenie wielkoprzemysłowych ośrodków klasy robotni- 
czej nie zawsze było doceniane. Dzisiaj lepiej zdajemy sobie sprawę z tego, 
że czołowe zakłady naszego przemysłu i tradycyjne ośrodki robotnicze 
muszą się stać głównymi twierdzami socjalizmu, kuźniami siły gospo- 
darczej Polski, szkołą kadr partyjnych i społecznych. Będziemy systema- 
tycznie podnosić rolę załóg wielkoprzemysłowych, stawiać im wyższe 
wymagania i zwiększać uprawnienia, szerzej korzystać z doświadczeń 
tych załóg. 

W ciągu ostatnich dziesięcioleci znacznie wzrosły szeregi klasy robotni- 
czej, wchłonęła ona liczne zastępy młodzieży ze wszystkich środowisk 
społecznych, a zwłaszcza ze wsi. Jeszcze obecnie co piąty robotnik w Pol- 
sce łączy pracę w przemyśle z uczestnictwem w prowadzeniu indywidual- 
nego gospodarstwa rolnego. Przed naszą partią stoi więc również wielkie 
i ważne zadanie pogłębiania świadomości politycznej klasy robotniczej, 
podnoszenie jej młodych i nowych części składowych do poziomu przo- 
dującej, wysoko kwalifikowanej i zahartowanej ideowo kadry proleta- 
riackiej. 

Zadania społeczne i produkcyjne, które realizujemy, nakazują dbać 
o stałe umacnianie partii na wsi. Awans cywilizacyjny polskiej wsi i pro- 
dukcyjne osiągnięcia polskiego rolnictwa są związane z polityką naszej 
partii, wypracowaną i urzeczywistnianą wespół z radykalnym ruchem 
ludowym. Dzisiaj jednak przed naszymi organizacjami na wsi musimy 
stawiać wyższe wymagania w walce zarówno o rozwój produkcji, jak 
i postęp społeczny. 

Partia nasza posiada rozległe wpływy wśród inteligencji i powinna 
je nadal umacniać. Najliczniejszą część inteligencji polskiej stanowią po- 
kolenia wychowane i wykształcone w Polsce Ludowej, wywodzące się 
w większości z klasy robotniczej i chłopów, całym swoim doświadczeniem 
związane z socjalizmem. Rośnie rola społeczna inteligencji. Od jej po- 
ziomu, kwalifikacji zawodowych i zaangażowania, od powiązania jej wy- 
siłków z pracą klasy robotniczej i rolników w znacznym stopniu zależy 
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dynamika rozwoju Polski, a przede wszystkim postęp techniki, poziom 
zarządzania i organizacji pracy, kultura społeczna i wychowanie młodzie- 
ży. Będziemy tworzyli dla inteligencji dobre warunki pracy i aktywności 
społecznej, będziemy sprzyjali nowoczesnym tendencjom i ambicjom 
twórczym, które ją ożywiają. Będziemy umacniali więż inteligencji z kła- 
są robotniczą, więź rozstrzygającą o realizacji historycznego zadania, ja- 
kim jest organiczne zespolenie osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej 
z zaletami socjalistycznego systemu społeczno-gospodarczego. 


Dzieło, które podjęliśmy, wymaga uruchomienia w pracy dla kraju ca- 
łego potencjału sił twórczych narodu, doświadczenia i umiejętności star- 
szych oraz niespożytej energii i zapału młodych. Obecnie wkracza w życie 
dojrzałe, najliczniejsze w dziejach narodu pokolenie młodzieży. Mówimy 
tej młodej generacji: jesteśmy waszą partią, budujemy Polskę dla was, 
ale razem z wami. Pragniemy, abyście dojrzewali do przyjęcia odpowie- 
dzialności za Ojczyznę, współuczestnicząc w tej odpowiedzialności już 
obecnie. Ale właśnie dlatego, że znamy cenę osiągniętego postępu i wy- 
miar przebytej drogi, ze wszech sił troszczyć się będziemy o to, aby wypo- 
sazyć was we wszystkie wartości, które wedle naszej najlepszej wiedzy 
pomocne będą w rozwiązywaniu problemów, przed którymi i wy również 
staniecie. Nasze pokolenie, które Polskę Ludową wywalczyło i zbudowało, 
dobrze zasłużyło się Ojczyźnie, spełniło i spełnia wobec niej swój obowią- 
zek. Kontynuujcie i wzbogacajcie ten dorobek, bądźcie godni najlepszych 
tradycji naszego narodu. 

Chcemy zapewnić naszej młodziezy nowoczesne wykształcenie, zaszcze- 
pić jej głęboką ideowość, nawyki rzetelnej pracy i dyscypliny, chcemy 
rozwijać jej samodzielność, inicjatywę i wolę nowatorskiego działania. 
Do takiego kształtowania postaw młodzieży i jej roli w życiu narodu przy- 
czyniać się będzie coraz skuteczniej wielotysięczna ofiarna rzesza nauczy- 
cieli i wychowawców. Taki model wychowawczy powinien również okre- 
ślać treść pracy i tworzyć podstawę jedności działania organizacji mło- 
dzieżowych: Związku Młodzieży Socjalistycznej, Związku Młodzieży Wiej- 
skiej, Związku Harcerstwa Polskiego, Zrzeszenia Studentów Polskich 
i Kół Młodzieży Wojskowej. 

Sprawy młodego pokolenia zostały przygotowane do rozpatrzenia przez 
plenarne posiedzenie KC. Obrady naszego Zjazdu niewątpliwie wzbogacą 
naszą wiedzę o tym niezmiernie doniosłym problemie i stworzą pełne 
podstawy wszechstronnego opracowania programu działania partii w tej 
dziedzinie przez nowo wybrany Komitet Centralny. 

Partia nasza przewodzi budownictwu socjalizmu we współdziałaniu ze 
Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem Demokratycz— 
nym, które uznają kierowniczą rolę naszej partii. Ważnym czynnikiem 
mobilizacji sił naszego narodu jest Front Jedności Narodu, który tworzy 
płaszczyznę uczestnictwa w budownictwie socjalizmu i w życiu politycz 
nym dla najszerszych rzesz obywateli Polski Ludowej, dla organizacji 
społecznych i zawodowych, związków twórczych, społecznie postępowego 
ruchu katolików, dla wszystkich zwolenników socjalizmu, wszystkich pa— 
triotów. 
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W interesie narodu leży stałe umacnianie związku partii z bezpartyj- 
nymi. Zasadą naszej polityki jest i będzie pobudzanie społecznej aktyw- 
ności bezpartyjnych, informowanie bezpartyjnych, liczenie się z ich opi- 
nią, powierzanie bezpartyjnym odpowiedzialnych zadań i funkcji. 

Praktyką polityczną minionego roku stało się konsultowanie podstawo- 
wych rozstrzygnięć społeczno-ekonomicznych z ludźmi pracy. Partia 
i władze państwowe są zdecydowane kontynuować i ulepszać system kon- 
sultacji z klasą robotniczą, z zainteresowanymi środowiskami społecznymi. 
Pozwala to wzbogacać podejmowane decyzje o opinie i inicjatywy ludzi 
pracy, uzyskiwać dla nich akceptację społeczną i tworzyć najlepsze warun- 
ki do ich realizacji. 

Tak postępując uruchomimy w budowie socjalizmu cały potencjał twór- 
czy narodu, wszystkie jego zdolności i talenty. 

Każdy umysł i każda para rąk są dziś Polsce potrzebne! Głównym kry= 
terium oceny każdego obywatela winna być jego praca i postawa spo- 
łeczna! 

Chcemy, abv polityka naszej partii zespalała całe społeczeństwo: ro- 
botników. chłopów i inteligencje, starszych i młodzież, wierzących i nie- 
wierzących, aby łączyła wszystkich, którzy gotowi są dążyć razem do 
jednego celu — zbudowania zasobnej, socjalistycznej Polski. 

Towarzysze delegaci! 

Założenia programowe naszej partii przekształcają się w rzeczywistość 
przede wszystkim za pośrednictwem państwa ludowego, które w naszych 
warunkach spełnia funkcje dyktatury proletariatu. 

Na VIII Plenum KC wytyczyliśmy jasną drogę doskonalenia naszego 
socjalistycznego państwa. Partia tworzy warunki, w których rząd realizu- 
je swoje konstytucyjne zadania i uprawnienia, a jednocześnie ponosi od- 
powiedzialność za ich właściwe wypełnianie. Dążymy do zwiększenia sa- 
modzielności administracji państwowej i gospodarczej, ale zarazem two- 
rzymy warunki skuteczniejszej kontroli jej działania. Jest to droga reali- 
zacji zasad socjalistycznej demokracji, urzeczywistniania praw i kom- 
petencji organów przedstawicielskich — Sejmu i rad narodowych. Jest to 
droga umacniania ładu i porządku w państwie i konsekwentnego przestrze- 
gania praworządności. 

Obecny etap społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju wymaga jedno- 
czesnego wzmocnienia zarówno przedstawicielskich, jak i wykonawczych 
czynników władzy państwowej, a więc rozszerzenia udziału ludzi pracy 
w rządzeniu i sprawowaniu kontroli nad aparatem państwa i uspraw- 
nienia tego aparatu w oparciu o dobre rozwiązania organizacyjne i wy- 
soko wykwalifikowane kadry. Dzięki temu władza państwowa uzyska 
mocniejsze oparcie społeczne i będzie mogła skuteczniej rozwiązywać 
stawiane przed nią zadania. 

Kierunek rozwoju socjalistycznego państwa wyznacza zasada centraliz- 
mu demokratycznego, który łączy w dialektyczną jedność demokrację 
socjalistyczną i dyscyplinę państwową, prymat ogólnonarodowvch intere- 
sów i lokalną inicjatywę. Nie ma praw bez obowiązków społecznych, nie 
ma wolności bez odpowiedzialności. 
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W dyskusji przedzjazdowej zgłoszono wnioski o przyspieszenie wyborów 
do Sejmu. Są poważne racje przemawiające za przychyleniem się do tych 
wniosków. Program, który na VI Zjeździe uchwalimy, mieć będzie zna- 
czenie ogólnonarodowe. Pragniemy, by stał się on platformą Frontu Jed- 
ności Narodu i uzyskał ogólnonarodową akceptację w głosowaniu pow- 
szechnym. Jesteśmy przekonani, że nasz naród temu programowi takiej 
akceptacji udzieli. Wcześniejsze przeprowadzenie wyborów dałoby również 
przyszłemu Sejmowi upoważnienie społeczne do dokonania niezbędnych 
zmian w konstytucji i w ustawie o radach narodowych. Pozwoliłoby to 
także zwiększyć udział robotniczych działaczy w najwyższym przedsta- 
wicielstwie narodu. Należy sądzić, że nowo wybrany Komitet Centralny 
rozważy tę sprawę i podejmie stosowne uchwały. 

Rozwój instytucji naszego socjalistycznego państwa i doskonalenie ich 
funkcjonowania powinny zmierzać do umocnienia władzy ludowej i pod- 
niesienia sprawności jej działania. Właściwe i sprawne działanie wymaga 
jednoznacznego określenia kompetencji każdego ogniwa administracji pań- 
stwowej i na tej podstawie jego odpowiedzialności przed organami przed- 
stawicielskimi i przed społeczeństwem. 

Partia nasza przywiązuje wielką wagę do doskonalenia systemu prawne- 
go i przestrzegania socjalistycznej praworządności. Będziemy umacniać 
szacunek dla ludowego prawa i obywatelskich obowiązków. Władze pań- 
stwowe zawsze powinny działać sprawnie, zgodnie z prawem, opierając 
się na zaufaniu do obywateli, odwołując się do ich poczucia dyscypliny 
społecznej i pragnienia ładu i porządku. Obywatel ma prawo do tego, aby 
dotyczące go sprawy były załatwiane w sposób prosty, bez opieszałości 
i biurokratyzmu. Władza powinna funkcjonować tak, by wszyscy mogli 
mówić o niej: nasza władza, a równocześnie poczuwali się do obowiązku 
wspierania jej aktywnym działaniem, zaangażowaniem, a także pryncy- 
pialną krytyką w imię tego, co nas wszystkich łączy w budownictwie so- 
cjalistycznym. Należy umacniać i upowszechniać w obyczajach społecz- 
nych dobre demokratyczne tradycje kultury naszego narodu, wysokie 
poczucie godności narodowej, humanistyczne wartości moralne, gotowość 
do walki ze złem i niesienia pomocy innym, szacunek dla starszych i mi- 
łość do dzieci — wszystkie cechy, które umacniają socjalistyczne stosunki 
między ludźmi. Dlatego też zdecydowanego przeciwdziałania wymaga pa- 
sożytnictwo społeczne, niszczenie mienia i marnotrawstwo, alkoholizm 
i demoralizacja. Zjawiska te są marginesem naszego Życia, ale nie wolno 
ich lekceważyć. Wyrastają one z obcego nam gruntu klasowego, są głę- 
boko sprzeczne z ideałami socjalizmu. 

Ludzie pracy słusznie domagają się skuteczniejszego zapobiegania 
i ostrzejszego zwalczania przestępczości, zwłaszcza rozkradania mienia 
społecznego i chuligaństwa. 

Organy bezpieczeństwa i porządku publicznego, organy ścigania i wy- 
miaru sprawiedliwości muszą stosować konsekwentnie przewidziane pra- 
wem Środki w walce z przestępczością. Oceniamy pozytywnie osiągnięty 
w ostatnim okresie postęp w tej dziedzinie. Funkcjonariuszom Milicji 
Obywatelskiej, organów porządku publicznego towarzyszyć powinno 
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w ich niełatwej pracy poczucie doniosłości ich społecznej funkcji oraz 
aktywne poparcie całego społeczeństwa dla ich ofiarnego trudu i oddania 
sprawie socjalizmu. 

Towarzysze delegaci! 

W naszej polityce dążyć będziemy przede wszystkim do umacniania 
wszystkich tych ogniw władzy oraz organizacji społecznych, które dzia- 
łają bezpośrednio wśród mas ludowych i przez to mogą wywierać wpływ 
na rozwój ich inicjatywy, na zaspokajanie potrzeb, na prawidłowe załat- 
wianie spraw ludzkich. 

Rola związków zawodowych poważnie wzrasta w obecnych warunkach 
budownictwa socjalistycznego, kiedy partia na czoło zadań polityki pań- 
stwa wysuwa przyspieszenie dynamiki rozwoju społeczno-ekonomicznego 
oraz lepsze zaspokajanie materialnych i kulturalnych potrzeb społeczeń- 
stwa. 

Kierując się w swym działaniu zasadą jedności i współzależności spraw 
produkcji i warunków bytu ludzi pracy, związki zawodowe powinny szcze- 
gólnie troszczyć się o systematyczną poprawę szeroko rozumianych wa- 
runków pracy załóg oraz zaspokajanie potrzeb socjalno-bytowych i kul- 
turalnych. Umacniać należy w tej dziedzinie rolę samorządu robotniczego 
i podstawowych ogniw związków zawodowych, które kształtując w zało- 
gach świadomość bezpośredniej zależności poziomu życia od potencjału 
gospodarczego kraju, powinny aktywnie wpływać na tworzenie społecz- 
no-wychowawczych, organizacyjnych i technicznych warunków zwiększa- 
nia wydajności pracy, na wdrażanie postępu technicznego, umacnianie 
dyscypliny społecznej, upowszechnianie zasady dobrej roboty. 

Z tego punktu widzenia ważne znaczenie mają zdobyte w roku 1971 
doświadczenia związków zawodowych i samorządu robotniczego w zakre- 
sie kontroli nad sprawiedliwym rozdziałem wypracowanych przez zakła- 
dy funduszów premiowych i realizacją zadań socjalnych. Jest to jeden 
z istotnych czynników tworzenia w zakładzie konstruktywnej atmosfery, 
sprzyjającej wzrostowi wydajności pracy. Wysokowydajni robotnicy, pra- 
cownicy inżynieryjni, dyrektorzy, wszyscy ci, którzy wnoszą największy 
wkład do produkcji i postępu techniki, powinni uzyskiwać od organizacji 
partyjnych i związkowych największe uznanie. 

W dyskusji przedzjazdowej podnoszono potrzebę zmian w podziale 
administracyjnym kraju. Jest to poważna sprawa, która wymaga wnikli- 
wego rozpatrzenia. 

Zdaniem naszym, najpilniejsze i dojrzałe jest obecnie zadanie zasadni- 
czego podniesienia znaczenia i uprawnień gromadzkich rad narodowvch. 
Powinny one stać się faktycznym kierownikiem i organizatorem produk- 
cyjnego, społecznego i kulturalnego życia wsi. Należy więc wyposażyć 
je we wszystkie niezbędne do tego celu uprawnienia i stworzyć trwałe 
podstawy budżetowe do ich działalności. 

Na rozważenie zasługuje również propozycja oddzielenia w radach 
narodowych funkcji prezydiów jako organizatorów pracy organów przed- 
stawicielskich od funkcji bezpośredniego kierowania administracją pań- 
stwową. Realizacja tej propozycji pozwoli wzmocnić społeczną kontrolę 
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ze strony rad narodowych nad działalnością administracji i stworzv lepsze 
niż dotychczas możliwości sprawowania przez instancje partyjne swych 
kierowniczych funkcji w stosunku do administracji państwowej za pośred- 
nictwem organów przedstawicielskich. 

Jednym z najważniejszych czynników decydujących o skuteczności dzia- 
łania społecznego i państwowego jest i będzie sprawność w organizacji 
pracy i w kierowaniu pracą. Dotyczy to wszystkich dziedzin życia i wszvst- 
kich szczebli. Niedostateczny, a często wręcz niski poziom organizacji 
jest naszą słabością. 

Podniesienie poziomu organizacji i sprawności kierowania jest koniecz- 
nym wymogiem obecnej fazy naszego rozwoju. Jest nieodzowne dla spo- 
łeczno-ekonomicznego planowania, modernizacji gospodarki, wiązania nau- 
ki i techniki z produkcją, lepszego funkcjonowania administracji. 

Podstawowym warunkiem podniesienia poziorau organizacji pracy i kie- 
rowania jest obecnie prawidłowv dobór i intensywne kształcenie kadr 
kierowniczych. Sprawa ta znajduje się przede wszystkim w rękach partii 
i jest związana z doskonaleniem polityki kadrowej. Z polityki kadrowej 
należy wyeliminować subiektywizm, należv ją oprzeć na dobrze wypraco- 
wanych kryteriach obiektywnej oceny kadr, na kryteriach: postawy ideo- 
wo-politycznej, wiedzy zawodowej, umiejętności kierowania ludzkimi ze- 
społami oraz organizowania ich pracy. 

Społeczeństwo swoje sądy o polityce partii i w dużej mierze państwa 
kształtuje na podstawie oceny pracy ludzi, którzy piastując określone 
stanowiska reprezentują partię i władzę ludową. Dlatego powinniśmy 
dążyć do tego, aby kierownicza kadra partyjna, państwowa i gospodarcza 
na wszystkich stanowiskach składała się z ludzi ideowvch, wysoko kwali- 
fikowanych, prężnych stale poszukujących lepszych rozwiązań. 

Powinniśmy stawiać na samodzielność i zaufanie do kadr kierowniczych 
przy jednoczesnej sprawiedliwej i wnikliwej kontroli oraz konsekwentnym 
egzekwowaniu odpowiedzialności. Kolegialnie wypracowana decyzja musi 
zawsze jednoznacznie określać indywidualną odpowiedzialność za jej reali- 
zację. 

Zadania, które stoją przed nami, wvmagają właściwego doboru i wysu- 
wania kadr zdolnych je prawidłowo realizować, a jednocześnie zdecydo- 
wanego odwoływania ludzi nie spełniających stawianych im wymogów. 
Za złą pracę, a tym bardziej za złą wolę trzeba zwalniać ze stanowisk. 
Trzeba równocześnie tworzyć godne warunki do odchodzenia z kierowni- 
czych stanowisk ludzi uczciwych i rzetelnych, którzy już nie mogą po- 
dołać nowym zadaniom. 

Poważnej poprawy w pracy instancji partyjnych, rządu, administracji 
państwowej i gospodarczej wymaga sposób podejmowania decyzji. Dziś 
nie można prawidłowo decydować bez niezbędnego zakresu informacji, 
bez wysłuchiwania kompetentnych opinii, bez rozpatrywania alternatyw- 
nych propozycji. Będziemy wdrażali w coraz szerszym zakresie nowocze- 
sne metody przygotowywania i podejmowania decyzji na wszystkich 
szczeblach, bezstronność i obiektywizm, korzystanie z pomocy nauki, z do- 
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świadczenia organizacji partyjnych i zainteresowanych środowisk spo- 
łecznych. 

Niezmiernie ważną przesłanką dobrej pracy jest właściwa kontrola. 
Trzeba odchodzić od kontroli czysto formalnych — na rzecz mervtorycz- 
nych, być może trzeba zmniejszyć liczbę różnych instytucji kontrolnych, 
natomiast dążyć do tworzenia mechanizmów samokontroli we wszystkich 
ogniwach i na wszystkich szczeblach, w tym również przez aktywizację 
kontroli społecznej. 

Jesteśmy partią rządzącą i z tego tytułu ponosimy odpowiedzialność 
przed klasą robotniczą i narodem za całość życia politycznego, za general- 
ny kierunek polityki państwa i za jej konkretną realizację w każdej dzie- 
dzinie. Odpowiedzialność ta rozkłada się odpowiednio do konkretnych 
zadań i funkcji. Znaczną jej część ponoszą członkowie partii pracujący 
w rządzie i w administracji państwowej, w aparacie gospodarczym, w or- 
ganizacjach społecznych. Prawidłowe kierownictwo organami władzy pań- 
stwowej ze strony instancji partyjnych polega na tworzeniu takich wa- 
runków, w których kierowniczy pracownicy władz państwowych i admi- 
nistracji będą realizowali w praktyce przypadającą na nich część odpo- 
wiedzialności za realizację linii partii i będą ze swej pracy rozliczani. 
Towarzysze delegaci! | 

Podstawą kierowniczej roli partii, źródłem jej autorytetu w społeczeń- 
stwie jest zarówno słuszność jej polityki, jak i wartość jej szeregów. 
Partia liczy obecnie ponad 2 mln członków. Jest to wielka armia bojowni- 
ków o socjalizm. Zdała ona egzamin w trudnych próbach politycznych 
i wielokrotnie sprawdziła się w działaniu. Musimy jednak zawsze pamię- 
tać, że partia to żywy organizm polityczny. Aby zachować swą zdolność 
do przewodzenia masom, do przodowania, musi ona stale wzmacniać swo- 
je szeregi, przyjmować najbardziej wartościowych robotników, chłopów 
i inteligentów, uwalniając się od ludzi nie mogących sprostać odpowie- 
dzialności oraz zadaniom członka partii. Przyjmowanym do naszej partii 
musimy stawiać wyższe wymagania. Uważamy, Towarzysze, że należy 
podnieść znaczenie samego aktu przyjmowania do partii i nadać mu uro- 
czysty charakter, odpowiadający jego znaczeniu w życiu człowieka i w żv- 
ciu organizacji partyjnej. Doświadczenie przemawia również za celowością 
zasięgania o kandydatach do partii opinii i rady bezpartvjnych. Uzna- 
nie społeczeństwa dla kierowniczej roli naszej partii wyraża się i w tym, 
że chce ono, aby w partii byli ludzie umiejący walczyć o postęp we 
wszystkich dziedzinach życia. 

Dbałość o stan szeregów partyjnych — to przede wszystkim konsek- 
wentne realizowanie postanowień Statutu partii w życiu codziennym, 
w pracy każdego członka partii i każdej organizacji partyjnej. Musimy tak 
kształtować nasze szeregi, aby członek partii był w swoim środowisku 
aktywnym rzecznikiem polityki partii, aby wyróżniał się wzorowym wy- 
konywaniem pracy zawodowej, budzącą szacunek i zaufanie postawą 
ideowo-moralną w pracy, w życiu rodzinnym, w wychowywaniu własnych 
dzieci. Od członka partii wymagać będziemy zawsze zgodności czynów ze 
słowami, szerokich horyzontów politycznych, zdolności do krytycznej 
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i samokrytycznej oceny, wrażliwości na problemy ludzi pracy, odwagi 
l uporu w walce ze złem, wysokiego poczucia odpowiedzialności za reali- 
zację zadań budownictwa socjalistycznego. 

W partii typu leninowskiego ogniwem najważniejszym są podstawowe 
organizacje partyjne. Statut naszej partii jasno i prawidłowo określa za- 
dania organizacji partyjnych w zakładach produkcyjnych, na wsi i w in- 
nych środowiskach pracy. Niezależnie jednak od specyfiki poszczególnych 
środowisk główne zadania, jakie musimy stawiać przed każdą organizacją 
partyjną, to przede wszystkim: realizacja zasad centralizmu demokratycz- 
nego w praktyce, konsekwentne wykonywanie uchwał partyjnych, organi- 
zowanie politycznego działania członków partii, zdobywanie zaufania 
w społeczeństwie do politvki partii. Niechaj każda organizacja partyjna 
w swojej codziennej działalności wytwarza socjalistyczny klimat współ- 
pracy, rzeczowości i życzliwości we wzajemnych stosunkach, ideowości 
i zaangażowania w sprawy publiczne. Niechaj słowo „towarzysz” zawsze 
będzie symbolem najwyższych ideowych i humanistycznych wartości, 
a praktyka niech zawsze potwierdza słowa naszej bojowej pieśni, iz partia 
to „związek nasz bratni”, dla którego dobro społeczne jest prawem naj- 
wyzszym. 

Aktyw partyjny wpływa na kształtowanie polityki partii, wiąże instan- 
cje z organizacjami partyjnymi, wnosi duży wkład do rozwoju kraju. 
Pełniej angażując aktyw, instancje partyjne powinny stale odnawiać jego 
skład i troszczyć się o to, aby o doborze aktywu decydowała rzeczywista, 
potwierdzona w działaniu ideowość i autorytet społeczny. W wydarze- 
niach politycznych ostatniego roku sprawdzali się i hartowali działacze 
partyjni, społeczny i etatowy aktyw instancji partyjnych. Szczególnie 
wzrosła rola działaczy partyjnych — robotników. 

O prawidłowym funkcjonowaniu partii i leninowskich zasadach jej 
oracy decyduje respektowanie statutowej roli wybieralnych instancji par- 
tvjnych i ich członków. Cała partia powinna się troszczyć o to, żeby do 
instancji partyjnych powoływać wypróbowanych towarzyszy, przede 
wszystkim najlepszych przedstawicieli klasy robotniczej, chłopów i in- 
teligencji, działaczy o wysokich zaletach charakteru i najwyższym po- 
czuciu odpowiedzialności za partię i kraj. 

W roku 1971 zdobyliśmy nowe doświadczenia, które powinny się stać 
trwałym elementem życia wewnątrzpartyjnego. Przeprowadzona w orga- 
nizacjach partyjnych dyskusja przedzjazdowa oraz wybory delegatów 
stanowiły w praktyce poważne wzmocnienie deinokracji i centralizmu, 
które nierozdzielnie stanowią fundament polityczno-organizacyjny partii. 

Jedność partii uzyskała mocną podstawę w jedności poglądów, które 
ukształtowały się w dyskusji. Doświadczenie to potwierdza wniosek, że 
na dalszą metę w życiu partii demokracja wewnętrzna stwarza przesłanki 
do utrwalenia jej jedności, a jedność partii umożliwia jej demokratyczne 
funkcjonowanie. Kierowanie się naukami Lenina w tej dziedzinie jest 
podstawową gwarancją, że rozwój socjalistyczny będzie kontynuowany 
prawidłowo, bez poważnych błędów i wstrząsów. 

W dyskusji przedzjazdowej zgłaszano postulat odbywania zjazdów par- 
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tyjnych w takich terminach, aby Zjazd mógł ocenić rezultaty planu 5-let- 
niego i wypowiedzieć się wiążąco w sprawie zadań następnego pięciolecia. 
Propozycja ta wydaje się godna rozważenia. Przyjęcie jej urealni kie- 
rowniczą rolę partii, gdyż pozwoli jej najwyższej instancji decydować 
o najważniejszej sprawie rozwoju kraju. Należy równocześnie nałożyć 
na Komitet Centralny statutowy obowiązek zwoływania w połowie tego 
okresu ogólnokrajowej konferencji partyjnej dla oceny działalności Ko- 
mitetu Centralnego i realizacji uchwał Zjazdu. 


Towarzysze delegaci! 

W naszych czasach walka ideologiczna stała się najszerszą płaszczyzną 
walki klasowej między dwoma systemami socjalistycznym a kapitali- 
stycznym, między klasami antagonistycznymi, między nowym a starym. 
Walka ta toczy się o poglądy i postawy ludzi. Nie było w niej, nie ma i nie 
będzie zawieszenia broni. 

Wytyczne na Zjazd słusznie zwracają uwagę na to, że w okresie przej- 
ściowym od kapitalizmu do socjalizmu obce socjalizmowi poglądy nie 
wygasają automatycznie, lecz nawet mogą się aktywizować, znajdując 
pożywkę w pozostałościach starych ideologii w świadomości niektórych 
grup społecznych. 

W pracy ideologicznej istnieje jeszcze wiele zaniedbań. Postulat roz- 
winięcia socjalistycznej ofensywy ideowo-wychowawczej wysuwany był 
w przeszłości wielokrotnie. W praktyce jednak życie i działalność orga- 
nizacji partyjnych kształtowały się pod silnym wpływem ciasnego prag- 
matyzmu ekonomicznego. Ograniczano nauczanie marksizmu-leninizmu 
w systemie szkolnym, likwidowano szkoły partyjne, tolerowano chwiej- 
ność ideologiczną, rewizjonizm i oportunizm. SE 

Rozpoczęliśmy nadrabianie tych zaniedbań i będziemy w tym działaniu 
konsekwentni. Wiemy bowiem, że tam, gdzie słabnie myśl twórcza, a dzia- 
łalność frontu ideologicznego jest anemiczna i niezdecydowana, tam zawsze 
wciska się przeciwnik i próbuje deformować świadomość społeczną. 


Leninowska polityka, prowadzona obecnie przez partię, tworzy te za- 
sadnicze przesłanki ofensywy ideologicznej, których brakowało poprzednio. 
Fakty roku 1971 umocniły więż milionów Polaków z partią, pogłębiły 
przekonanie o możliwości szybszego postępu socjalistycznego budownic- 
twa, jak też zrozumienie ich własnej roli w rozwoju Ojczyzny. Tworzy to 
dobre warunki do wzbogacania świadomości naszych zadań i perspektyw 
rozwojowych, pozwala skuteczniej zwalczać wsteczne opinie, konserwa- 
tywne poglądy i wrogie tendencje. Jest to kluczowe, szczególnie odpowie- 
dzialne zadanie frontu ideologicznego i całej naszej partii. 

Powinniśmy przyspieszać rozwój marksistowsko-leninowskich nauk 
społecznych i podejmować szerzej kompleksowe badania współczesnych 
problemów Polski, świata socjalistycznego i międzynarodowej walki kla- 
sowej oraz upowszechniać rezultaty tych prac za pośrednictwem szkole- 
nia i propagandy, oświaty i środków masowej informacji. 

Powinniśmy też konsekwentnie prowadzić aktywną politykę kulturalną 
sprzyjającą szerokiemu rozwojowi twórczości i wzbogacaniu socjalistycz- 
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nej treści kultury polskiej. W polityce tej zawsze wychodzić będziemy 
z założenia, że jedynym kryterium oceny twórczości i twórców jest ideo- 
wo-społeczna i artystyczna wartość ich dzieł, ich wkład w umacnianie 
patriotycznej jedności narodu, jego siły wewnętrznej i pozycji międzyna- 
rodowej. 

Powinniśmy umacniać w całym naszym społeczeństwie patriotyczną 
dumę ze społecznego rozwoju Polski, z gospodarczego i kulturalnego do- 
robku naszego narodu w budowie socjalizmu. Bedziemy zacieśniać wiezy 
uczuciowe łączące nas z naszymi rodakami za granicą, z patriotyczną Po- 
lonią, która ceni nowe wartości wniesione do życia narodu przez Polskę 
Ludową. 

Nowo wybrany Komitet Centralny stanie przed zadaniem wypraco- 
wania bardziej wszechstronnego programu pracy ideowo-wychowawczej. 
Ścisłe powiązanie ideologii partii i mobilizujących założeń naszej polityki 
społeczno-gospodarczej ze stale wzbogacanymi środkami ich popularyza- 
cji — to zasadniczy warunek skutecznego oddziaływania ideologicznego 
na całe społeczeństwo, a zwłaszcza na młode pokolenie. 

Głównym celem pracy ideologicznej partii jest tworzenie trwałvch po- 
wiązań między ideologią socjalistyczną a postawa obywatelską i moralną 
każdego członka naszej społeczności oraz pogłębianie poczucia współodpo- 
wiedzialności za los Ojczyzny, za socjalizm. 

Nadchodzące lata wymagać bedą od naszej partii i od całego naszego 
społeczeństwa wielkiego hartu ideowego i mądrości politycznej. Mamy 
za sobą trudne doświadczenia, mamv wielkie zobowiązania. Mówimy 
otwarcie: dotrzymać kroku postępowi w drugiej połowie XX wieku, bu- 
dować życie sprawiedliwe i dostatnie d!a wszystkich, zapewnić bezpieczeń- 
stwo i pokojową przyszłość — to zespół zadań wymagających mobilizacji 
wszystkich sił naszego narodu. 

Na miarę tvch zadań musimy kształtować poglądy i postawy społeczne, 
hierarchię wartości i motywacje ideowe. 

Cenić najwyżej powinniśmy rzetelną pracę. Jest to wartość największa, 
główne źródło postępu. Cenić powinniśmy myślenie kategoriami państwa. 
gospodarność, doskonalenie swych umiejętności, szacunek dla pracv 
i współdziałanie ze swoim kolektywem w realizacji programu partii. Te 
przymioty i cechy ludzkich postaw, manifestujące się w codziennym życiu, 
mają wartość największą, są jedvnym racjonalnym miernikiem ideowości 
i patriotyzmu. Kształtowanie takich postaw w społeczeństwie — to naj- 
ważniejsze zadanie prasy, książki, filmu i telewizji. 

Budujemy nową, socjalistyczną cywilizację. Nie rozwinie się ona jako 
automatyczna konsekwencja postępu produkcyjnego i obfitości dóbr. Be- 
dzie dziełem naszego świadomego działania. Będzie zależała od tego, jak 
nasza praktyka społeczna, stosunki w zakładzie pracy i w miejscu zamie- 
szkania będą kształtować postawy i poglądy ludzi. Będzie zależała od 
naszej konsekwencji w zwalczaniu wszystkiego, co szkodzi socjalizmowi 
i Polsce. 

Potrzebna jest uporczywa walka o wykorzystanie tej niepowtarzalnej 
szansy, jaką dał Polsce socjalizm, o dźwignięcie naszego kraju na wyższy 
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szczebel rozwoju materialnego i równoczesne wzbogacenie wartości ideo- 
wych i kulturalnych naszego narodu. Jest to walka o naszą godność i przy- 
szłość. Jest to zarazem patriotyczna i socjalistyczna misja naukowców, 
twórców kultury, nauczycieli, dziennikarzy, całej inteligencji polskiej. 
Wymaga ona wielkich ambicji twórczych i marksistowsko-leninowskiej 
pryncypialności, śmiałego podejmowania problemów, które niesie ze sobą 
rozwój społeczny. Jesteśmy przekonani, że inteligencja polska — zgodnie 
z jej najlepszymi tradycjami — angażować będzie wszystkie swoje twór- 
cze siły w służbę socjalistycznej Ojczyzny. 

Towarzysze delegaci! 

Dzięki socjalizmowi Ojczyzna nasza zajęła wśród innvch narodów takie 
miejsce, które gwarantuje jej niepodległość i bezpieczeństwo i stwarza 
wszelkie warunki wszechstronnego rozwoju. Miejsce to wyznaczają nasze 
sojusze, nasze związki przyjaźni i współpracy z krajami socjalistycznej 
wspólnoty oraz solidarność z międzynarodowym ruchem rewolucvjnvm. 
Ugruntowując socjalizm w Polsce, wnosimy jednocześnie wkład do ogólno- 
światowej walki o socjalizm, o wolność narodów i zwycięstwo sprawv 
pokoju. Bądźcie pewni, nasi Drodzy Goście z bratnich partii, że uczynimy 
wszystko, by wkład ten był jak największy! 

W całokształcie haszej polityki międzynarodowej kluczowa rola przy- 
pada braterskim stosunkom ze Związkiem Radzieckim. Stworzyły one 
historyczną szansę odbudowy państwa polskiego w sprawiedliwych i ko- 
rzystnych granicach, trwałe gwarancje niepodległości i bezpieczeństwa 
narodu polskiego. Z umacnianiem przyjaźni, sojuszu i współpracy z ZSRR 
wiażemy przyszłość Polski. Potęga i znaczenie polityczne Kraju Rad, 
wielka rola Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego w międzynaro- 
dowvm ruchu komunistycznym są powszechnie uznawane w świecie. 
Związek Radziecki — to kraj wielkich socjalistycznych dokonań i ogrom- 
nvch perspektyw społecznych, naukowo-technicznych, ekonomicznych 
i cywilizacyjnych. 

Perspektywy dalszego rozwoju Polski, możliwość spełnienia podstawo- 
wych aspiracji naszego narodu, zwłaszcza młodego jego pokolenia. mają 
szansę pełnego urzeczywistnienia tylko w ramach współdziałania ze Związ- 
kiem Radzieckim i dzięki temu współdziałaniu. Jest to naczelna zasada 
naszej narodowej polityki. Realizujemy ją w klimacie przyjaźni i bra- 
terstwa narodu polskiego z narodem rosyjskim, ze wszystkimi narodami 
Kraju Rad! 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego, partia Lenina i pierw- 
szej zwycięskiej rewolucji socjalistycznej, najbardziej doświadczona par- 
tia w ruchu komunistycznym, wnosi szczególnie wielki wkład do naszej 
wspólnej sprawy. Tę jej rolę dobitnie potwierdził XXIV Zjazd Komuni- 
stycznej Partii Związku Radzieckiego. W referacie tow. Leonida Breżniewa 
sformułowane zostały ogólne prawidłowości budownictwa socjalistycznego 
na obecnym etapie rozwoju naszej wspólnoty. Z niezmiernie bogatego, 
twórczego dorobku XXIV Zjazdu KPZR korzystała nasza partia, wvpra- 
cowując na obecny swój Zjazd program dalszego socjalistycznego rozwoju 
Polski. Naszym radzieckim towarzyszom i przyjaciołom VI Zjazd PZPR 
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w imieniu całej partii i narodu polskiego życzy nowych wielkich sukcesów 
w realizacji nakreślonego przez KPZR programu, który wzbogaca całą 
naszą wspólnotę! 

Socjalistyczna wspólnota znajduje się w procesie nieustannego rozwoju. 
Cechami znamiennymi obecnego jego etapu jest wysoki poziom posiada- 
nych już sił wytwórczych i ugruntowanie zasad socjalistycznego ustroju. 
Na tej podstawie w Związku Radzieckim i w innych bratnich krajach na- 
stępuje szybszy wzrost stopy życiowej ludzi pracy i rozwój socjalistycznej 
demokracji. W międzynarodowej współpracy krajów wspólnoty socjali- 
stycznej na pierwsze miejsce wysuwa się zacieśnianie wzajemnych więzi 
gospodarczych, których wyższą formą jest socjalistyczna integracja gospo- 
darcza. Doniosły krok naprzód w tym kierunku stanowi przyjęty na nie- 
dawnej XXV Sesji Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej kompleksowy 
program rozszerzenia współpracy naukowo-technicznej, kooperacji pro- 
dukcyjnej, pogłębienia międzynarodowego socjalistycznego podziału pra- 
cy. Polska będzie ze swej strony czynić wszystko, by program ten kon- 
sekwentnie realizować. 


Kraj nasz przywiązuje wielką wagę do pogłębiania stosunków dwustron- 
nych z bratnimi krajami socjalistycznymi. Będziemy zacieśniać związki 
gospodarcze przez wspólne przedsięwzięcia inwestycyjne i szeroki pro- 
gram specjalizacji i kooperacji przemysłowej. Pragniemy zdecydowanie 
rozszerzać współpracę naukowo-techniczną, a także kulturalną i społeczną. 
Sądzimy, że powinniśmy wspólnie wzbogacać formy współpracy we 
wszystkich dziedzinach, między innymi popierać rozwój turystyki. Są- 
dzimy, że należy stwarzać warunki do rozszerzenia współpracy między 
młodzieżą naszych krajów. Niechaj młode pokolenia socjalistycznej wspól- 
noty lepiej poznają się wzajemnie, niech kontynuują więzi przyjaźni, 
którą my — starsze pokolenia — zbudowaliśmy we wspólnej walce o so- 
cjalizm i wolność narodów! 

Towarzysze! 

Sprawą centralną jest umacnianie jedności socjalistycznej wspólnoty. 
Służy jej pogłębianie związków ideologicznych zespalających nasze par- 
tie, rozwój współpracy i współdziałania we wszystkich dziedzinach. Bar- 
dzo cenną formą są dziś częstsze niż w przeszłości spotkania czołowych 
działaczy partyjnych i rządowych bratnich krajów. Umożliwiają one bez- 
pośrednią wzajemną informację o sytuacji i problemach rozwiązywa- 
nych przez nasze partie i rządy. Przyczyniają się w wielkim stopniu do 
zacieśniania współpracy. Pozwalają na głębszą wymianę opinii o aktual- 
nych kwestiach międzynarodowych i lepszą koordynację działań w tej 
dziedzinie. 

Wysoko oceniamy rezultaty odbytych w tym roku kilkakrotnych spot- 
kań i rozmów z przywódcami Związku Radzieckiego, jak również rezul- 
taty spotkań z partyjno-rządowym kierownictwem Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej — naszymi 
sąsiadami z zachodu i południa. Rozwijamy i umacniamy stosunki przy- 
jaźni i współpracę z Węgrami, Bułgarią i Rumunią. 

Nasza współpraca z bratnimi krajami Układu Warszawskiego rozwija 
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się bardzo dobrze, ale istnieją wielkie możliwości dalszego jej pogłębie- 
nia — dla dobra każdego z naszych krajów, dla zacieśnienia jedności 
wspólnoty socjalistycznej. 

Jesteśmy zadowoleni z pomyślnego kształtowania się przyjacielskich 
stosunków z socjalistyczną Jugosławią. 

Partia nasza przywiązuje również wielką wagę do pogłębienia współpra- 
cy z pozaeuropejskimi państwami socjalistycznymi. Stale zacieśniają się 
nasze stosunki z Mongolską Republiką Ludową. 

Partia nasza i cały naród żywią gorące uczucia braterstwa i solidarno- 
ści wobec bohaterskiego, walczącego narodu wietnamskiego. Pełne po- 
parcie dla patriotów wietnamskich uważamy za nasz podstawowy inter- 
nacjonalistyczny obowiązek. Niezłomnie popieramy również walkę innych 
narodów Indochin przeciwko agresji imperialistycznej! 

Pragniemy dalszego rozwoju stosunków przyjaźni z Koreańską Republi- 
ką Ludowo-Demokratyczną. 

Cieszymy się z przyjacielskiej współpracy z socjalistyczną Kubą. 

W całokształcie naszych stosunków z krajami socjalistycznymi w Euro- 
pie, Azji i Ameryce Łacińskiej kierujemy się niezmiennie dążeniem do 
dalszego zacieśniania współpracy i umacniania jedności państw naszego 
systemu w duchu marksizmu-leninizmu i proletariackiego internacjonaliz- 
mu. VI Zjazd PZPR wszystkim bratnim narodom krajów socjalistycznych 
życzy powodzenia w ich pracy i walce o nasze wspólne ideały! 

Stojąc niezłomnie na stanowisku obrony jedności sił socjalizmu, partia 
nasza przeciwstawia się wszelkim tendencjom rozłamowym, a zwłaszcza 
szczególnie niebezpiecznemu rozniecaniu antyradzieckiego nacjonalizmu 
i szowinizmu. Antyradzieckość, niezależnie od tego, jaką frazeologią jest 
osłaniana, nie da się pogodzić z rzeczywistą walką przeciwko imperializ- 
mowi. Szkodę sprawie socjalizmu wyrządza rozłamowy kurs kierownictwa 
chińskiego, zasadniczo sprzeczny z marksizmem-leninizmem i proleta- 
riackim internacjonalizmem. Żywotne interesy socjalizmu wymagają po- 
niechania tego kursu, poniechania wszelkich poczynań wymierzonych prze- 
ciw ZSRR i innym państwom socjalistycznym. 

Zgodnie z linią naszej partii, Polska Rzeczpospolita Ludowa dąży do 
wszechstronnego współdziałania z młodymi państwami Azji, Afryki i Ame- 
rvki Łacińskiej, które walcząc ze spuścizną polityki kolonialnej i przeciw- 
stawiając się naciskom neokolonializmu, stają się ważnym czynnikiem 
w rozszerzającym się froncie antyimperialistycznym. Wiele z tych krajów 
stoi w obliczu podstawowych decyzji, określających charakter i perspek- 
tywy dalszego ich rozwoju. Opowiadamy się za tym, aby decyzje te były 
podejmowane na zasadzie suwerennej woli narodów. Uleganie naciskowi 
imperializmu i antykomunizmu wyrządza niepowetowane szkody sprawie 
niepodległości i postępu narodów krajów rozwijających się. 

Ponieważ żywimy głęboką sympatię zarówno dla narodów Indii, jak 
i Pakistanu martwi nas głęboko nowy konflikt zbrojny na subkontynencie 
indyjskim. Wielokrotnie już wyrażaliśmy zaniepokojenie sytuacją powsta- 
łą w Pakistanie Wschodnim po wyborach w grudniu 1970 r., która zmusiła 
10 milionów ludzi do opuszczenia swego kraju i schronienia się na tery- 


99 


Vi Zjazd PZPR 


torium Indii, obarczając to państwo wielką odpowiedzialnością i cieżarem 
ekonomicznym. Nieuchronnie musiało to prowadzić do groźnych napieć 
społecznych i politycznych w tvm rejonie. Nadal jesteśmy przekonani, że 
tylko rozwiązania polityczne w Pakistanie Wschodnim, odpowiadajace 
aspiracjom i woli ludności tego kraju o.az umożliwiające powrót uchodź- 
ców, mogą doprowadzić do zakończenia obecnego tragicznego przelewu 
krwi, do położenia kresu konfliktowi, który powoduje wzrost napięcia 
międzynarodowego. 

Polska popiera narody krajów arabskich w ich dążeniu do przywrócenia 
pokoju na Bliskim Wschodzie w oparciu o rezolucję Rady Bezpieczeństwa 
Organizacji Narodów Zjednoczonych z listopada 1967 r. Utrzymywaliśmw 
i będziemy rozwijać braterskie kontakty z rewolucyjnymi i postępowvmi 
siłami społecznymi — z komunistami, rewolucyjnymi demokratami i in- 
nvmi bojownikami o niepodległość, o postęp. Cieszą nas osiagnięcia tvch 
sił, w tvm zwłaszcza sukces lewicy w Chile. 

VI Zjazd PZPR życzy wszystkim partiom rewolucyjno-demokratvcznvm 
i ruchom narodowowyzwoleńczym powodzenia w ich walce o niezawi- 
słość i postęp ich narodów! 

W najgłębszym interesie narodów leży pokój, poczucie bezpieczeństwa. 
Jest to sprawa najważniejsza, szczególnie dziś, gdv zagrożenie dla pokoju 
światowego jest zagrożeniem nuklearnym. Dlatego też kraje socjalistyczne, 
cały międzynarodowy ruch komunistyczny zapobieżenie nowej wojnie 
światowej uznały obecnie za swą najważniejszą historyczna misje i czynia 
wszystko, co w ich mocy, by misję tę wypełnić. Dzięki potędze obronnej 
Kraju Rad, która jest podstawową gwarancją pokoju światowego. dzieki 
wspólnej koalicyjnej sile i konsekwentnie pokojowej politvce bratnich 
państw socjalistycznych już przez ponad ćwierćwiecze możliwe bvło nie- 
dopuszczenie do nowej wojny światowej. Stworzone zostały realne prze- 
słanki trwałego pokoju. 


Naród polski, pomny swych historycznych i tak bliskich jeszcze do- 
świadczeń, do sprawy bezpieczeństwa i pokoju przywiązuje wage najwvż- 
szą. W płaszczyźnie międzynarodowej filarem naszego bezpieczeństwa jest 
sojusz, braterska przyjaźń i wszechstronna współpraca ze Związkiem Ra- 
dzieckim i innymi państwami wspólnoty socjalistycznej, aktywne uczest- 
nictwo Polski w obronnym Układzie Warszawskim. W płaszczyźnie we- 
wnętrznej opieramy budowę sił obronnych na dynamicznym rozwoju po- 
tencjału ekonomicznego i naukowo-technicznego kraju, na stale zacieśnia- 
jącej się zwartości i jedności moraino-politycznej społeczeństwa, na sile 
i gotowości bojowej Wojska Polskiego, jako wyspecjalizowanego oręża 
obronv państwa i ważnego ogniwa socjalistycznej wspólnoty obronnej. 
Ze szczególną satysfakcją stwierdzamy, iż na miarę naszych możliwości 
i potrzeb obronnych — zarówno w skali narodowej, jak i sojuszniczej — 
posiadamy nowoczesną, prężnie zorganizowaną, dobrze uzbrojoną i wy- 
szkoloną armię, której najbardziej wartościowym kapitałem jest kadra, 
jest żołnierz przepojony duchem patriotyzmu i internacjonalizmu, odda- 
ny sprawie budownictwa socjalistycznego. Ludowe Wojsko Polskie do- 
brze łączy swą gotowość obronną ze służbą Ojczyźnie w rozbudowie go- 
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spodarki, szkoleniu kadr, rozwijaniu nauki i techniki oraz w pracy ideo- 
wo-wvchowawczej. 

Polska będzie nadal konsekwentnie działać na rzecz umocnienia więzi 
między bratnimi krajami, na rzecz jak najgłębszej koordynacji polityki 
zagranicznej, która jest podstawowym warunkiem skuteczności naszej 
wspólnej walki o trwałe bezpieczeństwo i pokój w Europie. 

Stworzenie przez Związek Radziecki i inne kraje socjalistyczne niezbęd- 
nego potencjału obronnego, który przekreśla możliwości imperialistvcz- 
nej polityki ,,z pozycji siły”, oraz konsekwentna pokojowa polityka naszej 
wspólnoty brzynoszą pozytywne rezultaty w stosunkach międzynarodo- 
wych. Powstają realne warunki do budowy trwałego bezpieczeństwa i po- 
koju oraz rozwoju równoprawnej pokojowej współpracy między narodami. 
Jedyną bazą takiego ukształtowania stosunków miedzynarodowych jest 
pokojowe współistnienie. Nie oznacza ono pokoju klasowego, jest formą 
walki ideologicznej i wielostronnej konfrontacji socjalizmu z imperia- 
lizmem w skali światowej. Jednakże jest to taka forma walki, która 
sprzeczności między socjalizmem a kapitalizmem pozwala rozstrzygać bez 
powszechnego konfliktu zbrojnego, a jednocześnie stwarza szerokie możli- 
wości pokojowej współpracy między narodami. 

Utrwalenie pokojowego współistnienia leży w najbardziej żywotnych 
interesach wszystkich narodów Europy. Nowy układ sił i konsekwentna 
politvka krajów socjalistycznych odbiera siłom rewizjonistycznvym, odwe- 
towvym i militarystycznym — wciąż aktywnie działającym w Niemieckiej 
Republice Federalnej — szanse na podważenie terytorialno-politycznego 
stanu rzeczy, który jest podstawą bezpieczeństwa w Europie. Na takiej 
właśnie podstawie zawarte zostały w ubiegłym roku układy między ZSRA 
a NRF oraz Polską a NRF, które stworzyły warunki normalizacji sto- 
sunków w regionie, tak ważnym dla pokoju na naszym kontynencie. Dla 
doprowadzenia tej sprawy do końca niezbędna jest rychła ratyfikacja tych 
układów przez Niemiecką Republikę Federalną, ratyfikacja, która pozwoli 
również na efektywną realizację doniosłego porozumienia cztereci. mo- 
carstw w sprawie Berlina zachodniego. Konieczne jest również uznanie, 
zgodnie z prawem międzynarodowym, obydwu suwerennych państw nie- 
mieckich — NRD i NRF — oraz wejście ich do ONZ. Konieczne jest uregu- 
lowanie przez NRF stosunków z innymi europejskimi krajami socjali- 
stvycznymi. 

Ten niezmiernie ważny proces normalizacji stosunków w Europie Środ- 
kowej — to integralna część walki o odprężenie, o trwały pokój i rozwój 
współpracy w całej Europie. Obecnie kluczowe znaczenie dla całokształ- 
tu spraw europejskich ma przygotowanie i możliwie jak najszybsze — 
jeszcze w 1972 r. — zwołanie zaproponowanej przez kraje socjalistyczne 
konferencji bezpieczeństwa i współpracy. Powinna ona otworzyć karty 
wspólnej budowy — przez wszystkie zainteresowane kraje — Europy 
bezpieczeństwa zbiorowego i szerokiej pokojowej współpracy, zwłaszcza 
gospodarczej, która stwarza materialną podstawę stosunków we wszyst- 
kich innych dziedzinach. Polska wespół z innymi krajami socjalistycznymi 
czynić będzie nadal wszystko, by wizję takiej Europy przybliżać. 
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Służą temu także nasze pomyślnie rozwijające się stosunki dwustronne 
z Francją i krajami skandynawskimi. Dobrze kształtują się nasze stosunki 
gospodarcze z Włochami, Wielką Brytanią, Austrią i innymi państwami Za- 
chodu. Pragniemy dalej je rozwijać na zasadach pokojowego współistnie- 
nia i konstruktywnej współpracy. 

Sądzimy, że istotne znaczenie miałoby w tym względzie zawarcie po- 
rozumień dwustronnych, które stworzyłyby szersze ramy dla stosunków 
gospodarczych, naukowo-technicznych, wymiany kulturalnej, turystycz- 
nej, jak również kontaktów politycznych w sprawach stanowiących przed- 
miot wspólnego zainteresowania. 

Sądzimy również, że nadszedł czas, by kraje nadbałtyckie podjęły wspól- 
nie sprawę kompleksowego uregulowania problemów żeglugi, rybołów- 
stwa i ochrony wód Bałtyku, a jednocześnie uczyniły wszystko dla zabez- 
pieczenia trwałego pokoju w tym rejonie. Bałtyk powinien stać się w peł- 
ni Morzem Pokojowej Współpracy. 

Polska opowiada się także za wypracowaniem zasad powszechnej współ- 
pracy ekonomicznej w Europie, za wspólnym podjęciem i rozwiązywa- 
niem takich problemów, jak budowa ogólnoeuropejskiej infrastruktury, 
ochrona naturalnego środowiska itp. 

Kraj nasz udziela pełnego poparcia doniosłym inicjatywom Związku 
Radzieckiego w sprawie zahamowania wyścigu zbrojeń, podjęcia kroków 
rozbrojeniowych i umocnienia bezpieczeństwa międzynarodowego. 

Politykę zagraniczną, podobnie jak współpracę w dziedzinie gospodar- 
czej 1 we wszystkich innych dziedzinach, realizują ludzie. Partia pozytyw- 
nie ocenia pracę naszych kadr służby zagranicznej, jak również naszych 
robotników, specjalistów i naukowców, którzy pracując poza granicami 
kraju przyczyniają się do umacniania pozycji Polski wśród innych 
państw. Wyrażamy przekonanie, że kadry te będą coraz lepiej służyć kra- 
jowi, godnie reprezentować jego imię i interesy. 

Wielkie osiągnięcie i trwałe zadanie naszej partii w wychowaniu na- 
szego społeczeństwa widzimy w upowszechnianiu najszlachetnieiszej hu- 
manistycznej idei, jaką stworzyła ludzkość — świadomości internacjonali- 
stycznej. Marksizm nadał tej idei nową, przewodnią wartość — solidarność 
klasową wyzyskiwanych. Zwycięski socjalizm rozszerzył treści interna- 
cjonalizmu na stosunki wzajemne państw budujących socjalizm, tworząc 
podstawę ich braterskiej jedności. 


Będziemy nadal pogłębiać w naszym społeczeństwie uczucia interna- 
cjonalistyczne, umacniać naszą serdeczną przyjaźń z pierwszym krajem 
socjalizmu — Związkiem Radzieckim. Zawsze będziemy stawać po stronie 
tych, którzy w sprawiedliwej walce, burząc stare kapitalistyczne porząd- 
ki, sięgają po należne im prawa do wolności i niepodległości, nie godzą 
się z imperialistycznym dyktatem i przemocą. 

Wytyczając kierunki dalszego działania Polski na arenie międzynarodo- 
wej, partia nasza przywiązuje szczególną wagę do umacniania jedności 
ruchu komunistycznego i całego antyimperialistycznego frontu. Realizu- 
jemy konsekwentnie wspólny program, wypracowany na moskiewskiej 
Naradzie Partii Komunistycznych i Robotniczych w 1969 r. 
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Międzynarodowy ruch komunistyczny przeżywa obecnie okres, kiedy 
walka o czystość zasad marksizmu-leninizmu nabiera coraz większego 
znaczenia dla sprawy jedności i dla pomyślnego rozwiązywania konkret- 
nych zadań w konfrontacji z imperializmem, w walce o postęp socjalizmu. 
Zwartość i jedność światowego systemu socjalistycznego i międzynaro- 
dowego ruchu komunistycznego jest, jak w przeszłości, tak i obecnie, 
rękojmią powodzenia w dążeniu do realizacji wspólnych celów. 

Partia nasza, wierna marksizmowi-leninizmowi i proletariackiemu in- 
ternacjonalizmowi, będzie nadal wnosić swój wkład do jedności międzyna- 
rodowego ruchu komunistycznego i wszystkich sił antyimperialistycznych 
w walce o postęp, wolność narodów i pokój. Uważamy za bardzo pożytecz- 
ne niedawne wizyty czołowych działaczy Francuskiej Partii Komunistycz- 
nej i Włoskiej Partii Komunistycznej, przeprowadzone z nimi i z przed- 
stawicielami innych bratnich partii rozmowy. Będziemy nadal, we wszyst- 
kich formach, zacieśniać bezpośrednie kontakty i współdziałanie z bratnimi 
partiami komunistycznymi. Partia nasza będzie zacieśniać kontakty z po- 
stępowymi siłami antyimperialistycznymi i narodowowyzwoleńczymi. 
Pragniemy również rozszerzyć kontakty z partiami socjalistycznymi i so- 
cjaldemokratycznymi, zwłaszcza we wspólnej sprawie budowy trwałego 
pokoju i rozwoju przyjaznej współpracy między narodami. 

Zgodnie z naszymi najlepszymi tradycjami, zgodnie z uczuciami ludz: 
pracy w naszym kraju, w oparciu o linię polityczną VI Zjazdu, Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza jest i zawsze będzie niezłomnym ogniwem 
międzynarodowego ruchu komunistycznego. 

Towarzysze delegaci! 

W przedstawionym Zjazdowi projekcie programu kreślimy wizję Polski 
lat siedemdziesiątych. Realizacja tego programu jest sprawą całej naszej 
partii, klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy, całego narodu polskiego. 
Cały nasz naród pragnie zasobniejszego i lepszego życia, szybszego po- 
stępu i słusznie uważa, że wspólna, twórcza praca umysłów i rąk przyno- 
sić będzie coraz większy pożytek społeczny. 

Tych nadziei i tych oczekiwań zawieść nam nie wolno. Musimy odważ- 
nie stawić czoła potrzebom naszego czasu i krok za krokiem rozwiązywać 
problemy, zgodnie ze stopniem ich wagi i pilności. Wymaga tego koniecz- 
ność przyspieszenia socjalistycznego rozwoju Polski. 

VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej podejmie stosowne 
uchwały i decyzje, w których zawrze się doświadczenie, mądrość i wola 
partii. Jesteśmy głęboko przekonani, że będą to postanowienia daleko- 
wzroczne i realistyczne na skalę rzeczywistych potrzeb i zbiorowych 
pragnień, a także na skalę możliwości mierzonych rozwojem sił wytwór- 
czych oraz duchowych zasobów naszego narodu, jego gorącego umiłowa= 
nia ziemi ojczystej, jego talentów, inicjatywy i pracowitości. 

Niechaj ten Zjazd będzie wielkim krokiem naprzód ku pomyślności 
Polski. 

Niechaj służy wielkiej sprawie socjalizmu. 


ZAŁOŻENIA ROZWOJU 
GOSPODARCZEGO KRAJU 
W LATACH 1971-1975 


relerat wygłoszony przez członka Biura 
Politycznego KC PZPR, prezesa Rady Ministrów 
tow. PIOTRA JAROSZEWICZA 


Drodzy towarzysze! 


Z ogromną uwagą i pełną aprobatą my, delegaci na VI Zjazd, a z nami 
klasa robotnicza i całe społeczeństwo — wysłuchaliśmy referatu I se- 
kretarza Komitetu Centralnego, tow. Edwarda Gierka. 

Jest to program rozwoju naszej socjalistycznej Ojczyzny na bliższą 
i dalszą przyszłość, wprost i bezpośrednio zwrócony swą treścią ku czło- 
wiekowi pracy, zrozumiały i bliski każdemu, kto swe ambicje, plany 
1 nadzieje łączy z rozkwitem kraju, z pomnażaniem jego siły i bogactwa 
wspólną, wydajną pracą całego narodu. 

Jest to program, który jasno i wyraziście określa główne kierunki spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju i zapewnia szybszą niż w jakimkolwiek 
dotychczasowym okresie poprawę warunków bytu klasy robotniczej i spo- 
łeczeństwa. Jest to nadrzędny cel całego procesu społeczno-gospodarcze- 
go, który wyrażać się będzie w powiększeniu płac realnych w ciągu obec- 
nego 5-lecia o 17—18 proc., w pełnym i racjonalnym zatrudnieniu wcho- 
dzących w życie roczników młodzieży, w rozszerzeniu zakresu świadczeń 
socjalnych i zwiększeniu budownictwa mieszkaniowego. 


Materialną podstawą osiągnięcia tego celu będzie zwiększenie dochodu 
narodowego o 38—39 proc. w porównaniu do roku 1970. 

Stawiamy sobie trudne i ambitne zadania. Ich urzeczywistnienie wy- 
maga wypracowania ogromnych środków. Musimy uczynić wszystko, abv 
dobrą pracą każdego kolektvwu pracowniczego, każdego członka partii 
i każdego obywatela stworzyć warunki osiągnięcia tych celów. 

W swoim referacie pragnę omówić kilka najważniejszych problemów, 
na których rozwiązaniu skoncentruje się wysiłek partii i rządu, wszyst- 
kich ludzi pracy w nadchodzących latach. 


Są to: 
po pierwsze — dostosowany do nowych założeń program inwestycyjny, 
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którego realizacja przebiegać musi nieporównanie sprawniej niż dotych- 
czas; 

po drugie — dynamiczny wzrost produkcji przemysłowej, rąlniczej 
i usług, co zapewni umocnienie równowagi rynkowej na coraz wyższym 
poziomie spożycia; 

po trzecie — przyspieszenie postępu naukowo-technicznego i organiza- 
cvjnego w całej gospodarce, a zwłaszcza w tych gałęziach, które decydują 
o tempie i skali jej unowocześniania; 

po czwarte — zasadnicze zwiększenie efektywności gospodarowania 
przez lepsze wykorzystanie stworzonego potencjału produkcyjnego, 
usprawnienie gospodarki materiałowej i szybszy wzrost społecznej wy- 
dajności pracy; 

po piąte — znaczne zwiększenie udziału Polski w międzynarodowvm 
podziale pracy, zdynamizowanie obrotów w handlu zagranicznym, roz- 
budowa powiązań kooperacyjnych i specjalizacyjnych, którym nową szan- 
sę otwierają uchwały XXV Sesji RWPG; 

po szóste — doskonalenie metod planowania i zarządzania gospodarką, 
które powinny stymulować i wyprzedzać planowany rozwój kraju. 

Zadania te, jako zwarta, harmonijnie powiązana całość, stanowią pod- 
stawę planu na okres do 1975 r. Każde z nich zawiera przebogatą treść, 
w tym wiele problemów trudnych i złożonych. 


Ich rozwiązanie wymaga dobrze zorganizowanej, intensvwnej pracy 
na wszystkich szczeblach gospodarowania, pełnego zaangażowania załóg 
i zespołów, kadry naukowo-technicznej, personelu kierowniczego, całej 
administracji gospodarczej. 

Towarzysze delegaci! 

Na czoło podstawowych problemów gospodarczych wysuwają się in- 
westycje. Od ich sprawnej realizacji, od przezwyciężenia słabości, od 
wydatnego ulepszenia procesów inwestycyjnych zależy dynamiczny roz- 
wój kraju, postęp naukowo-techniczny i tempo modernizacji — zapew- 
nienie naszemu krajowi należnego mu miejsca na mapie gospodarczej 
świata. 

Uwzględniając najpilniejsze potrzeby oraz możliwości wvznaczane przez 
dochód narodowy, określiliśmy jako granicę nakładów inwestycyjnvch 
ok. 1430 mld zł. Dyskusja przedzjazdowa potwierdziła konieczność za- 
pewnienia pełnej realności tego wielkiego planu w drodze gruntownego 
usprawnienia całokształtu działalności inwestycyjnej. 

Główny wysiłek inwestycyjny poświęcamy rozwojowi przemysłu. In- 
westycje w przemyśle wzrosną o 53 proc. Z 606 mld zł, przeznaczonych 
na ten cel, około 23,5 proc. przeznaczamy na rozwój grupy „B”, tj. prze- 
mysłu środków konsumpcji. W latach 1966—1970 — przy nakładach 
inwestycyjnych mniejszych o ponad jedną trzecią — udział tych inwesty- 
cji stanowił tylko 18,5 proc. ogólnych nakładów na przemysł. 

Trzeba jednak podkreślić, że bez rozwoju grupy „A” nie jest możli- 
wy wzrost produkcji towarów rynkowych, a liczne inwestycje w tej 
grupie nie tylko mu służą, lecz wręcz go warunkują. 
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Przeznaczamy odpowiednie środki na inwestycje w rolnictwie i prze- 
myśle rolno-spożywczym. Proces stopniowej, lecz konsekwentnej zmiany 
dotychczasowej struktury inwestycji obejmie szereg gałęzi przemysłu 
lekkiego, zwłaszcza włókienniczego i skórzanego, a także meblarskiego, 
elektromaszynowego, metalowego i precyzyjnego. W wielu branżach prze- 
mysłów rynkowych, a także w przemyśle materiałów budowlanych, na- 
stąpi podwojenie nakładów w porównaniu z ubiegłym pięcioleciem. 

W projekcie planu zapewniamy także wysokie nakłady na rozwój hut- 
nictwa żelaza i stali, zwłaszcza na zwiększenie produkcji wysokogatunko- 
wych stali i wzrost przetwórstwa hutniczego, na rozwój i unowocześnie- 
nie przemysłu maszynowego, a w tym na rozwój bazy półfabrykatów i pod- 
zespołów oraz produkcji elementów kooperacyjnych. Poważne środki 
otrzyma również górnictwo, energetyka, transport i łączność. 

Obecny okres nie mógłby być 5-latką nowoczesności bez wydatnego 
postępu urbanizacji i nie mógłby służyć człowiekowi bez maksymalnej 
realizacji zadań budownictwa mieszkaniawego, którym tyle uwagi poświę- 
cił w referacie I sekretarz Komitetu Centralnego. Nakłady na budowni- 
ctwo mieszkaniowe wyniosą ponad 200 mld zł i będą wyższe w porówna- 
niu z ubiegłym planem 5-letnim o około 34 proc. 

Ważną dziedziną, pozostającą w najściślejszym związku z budownictwem 
mieszkaniowym, jest gospodarka komunalna, która w odczuciu społe- 
czeństwa pozostawia wiele do życzenia. Wydatki na gospodarkę komu- 
nalną wzrosną o ok. 57 mld zł, tj. zwiększą się o 60 proc. w porównaniu 
z poprzednim 5-leciem. Znaczną część tej sumy przeznaczymy na komu- 
nikację miejską, która nie rozwijała się w tempie zadowalającym i nie 
zaspokajała rosnących potrzeb mieszkańców. Konieczna jest również po- 
prawa zaopatrzenia w wodę, gaz, energię elektryczną oraz rozbudowa 
kanalizacji. Zwiększamy nakłady na remonty domów i mieszkań, budowę 
szpitali, urządzeń komunalnych, sportowych i rekreacyjnych. Poważne 
środki przeznaczamy na rozwój oświaty i nauki. 

Nieodłącznym elementem ogólnej poprawy warunków życia czynimy 
rekonstrukcję i modernizację miast, a także nowoczesne rozwiązania re- 
kreacyjne, które pozwolą zbliżyć człowieka pracy do pięknej polskiej 
przyrody. We wszystkich tych zadaniach liczymy na rozwój inicjatywy 
ludności, której najcenniejszym wyrazem są czyny społeczne. 

W bieżącym 5-leciu nasilą się procesy tworzenia aglomeracji przemy- 
słowych w nowych regionach kraju, zwłaszcza na osi Płock — Włocła- 
wek — Toruń — Bydgoszcz, w rejonie Trójmiasta, a także na linii 
Wrocław — Legnica — Głogów. Nastąpi silne skoncentrowanie wysiłku 
inwestycyjnego i urbanistycznego w istniejących już aglomeracjach prze- 
mysłowych: śląskiej, krakowskiej, łódzkiej i warszawskiej oraz w rejonie 
Szczecina. Również we wszystkich pozostałych regionach kraju będą 
realizowane poważne zadania inwestycyjne i urbanistyczne. 

Zwiększone środki inwestycyjne przeznaczymy głównie na moderniza- 
cję i rozbudowę zakładów przemysłowych. Głębokie zmiany w procesach 
technologicznych, obok rozwijania własnych opracowań technicznych, wy- 
magają również korzystania z licencji. Zwiększamy zakupy specjalistycz- 
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nych maszyn i urządzeń produkowanych w Związku Radzieckim i innych 
państwach RWPG, a także przez przodujące firmy światowe, zwłaszcza 
przemysłów: maszynowego, hutniczego, chemicznego i lekkiego. 

Oto na jakie cele kierujemy te ogromne, większe niż kiedykolwiek na- 
kłady inwestycyjne. Ciężar całego zagadnienia spoczywa na ich właści- 
wym i efektywnym wykorzystaniu. I o tej ważnej sprawie mówili towa- 
rzysze: Zdzisław Grudzień, Józef Kępa i Henryk Bednarz. 

Na czoło wysuwa się zadanie skrócenia cykli w drodze usuwania licz- 
nych słabości wszystkich faz procesu inwestowania. Jedynie pod tym 
warunkiem inwestycje będą mogły skuteczniej uczestniczyć we wzroście 
produkcji, w unowocześnianiu gospodarki i pomnażaniu dochodu naro- 
dowego. 


Trzeba również podkreślić, że założony w planie wzrost spożycia opiera 
się w dużej mierze na produkcji zakładów, których budowę dopiero roz- 
poczynamy. Muszą one dać produkcję w przewidzianych terminach; bez 
tego nie byłby możliwy planowany wzrost spożycia. 

Każde większe zadanie inwestycyjne oprzemy na szczegółowym, kom- 
pleksowym planie przedsięwzięć, które umożliwiając skrócenie wszystkich 
bez wyjątku faz cyklu inwestycyjnego, powinny doprowadzić do przyspie- 
szenia momentu osiągnięcia pełnej zdolności produkcyjnej. Naczelnym 
kryterium w ocenie pracy wszystkich ogniw procesu inwestycyjnego musi 
być odpowiedź na pytanie: o ile przyspieszona została dana inwestycja 
i jaki wkład wniósł w to przyspieszenie każdy z jej uczestników. 

Przewlekłość cyklu inwestycyjnego rodzi się niejednokrotnie już w fa- 
zie projektowania. Projekty muszą być nowoczesne, a zarazem zakładać 
krótsze cykle wykonawcze. Nie wolno niweczyć nowoczesności projektu 
przez niepomiernie długi okres jego realizacji. Dla zapewnienia nowocze- 
snego projektowania wprowadzić trzeba zasadę korzystania z ekspertyzy 
technicznej wybitnych naukowców i fachowców oraz krajowych i zagra- 
nicznych biur projektowych. 

Podjęliśmy niezbędne kroki dla skrócenia i uproszczenia procesu uzgad- 
niania i zatwierdzania projektów inwestycyjnych, w czym również kryją 
się możliwości skrócenia wstępnej fazy cyklu. Zachodzi potrzeba znacz- 
nego zmniejszenia szczegółowości dokumentacji projektowej. Poddaje- 
my rewizji i rozszerzamy zestawy projektów typowych. 

Będziemy upowszechniać sprawdzone już nowe metody organizacji 
produkcji budowlano-montażowej. Dotyczy to zarówno nowoczesnej or- 
ganizacji placów budowy, jak też tworzenia racjonalnej sieci centralnych 
i regionalnych organizacji budowlanych. Konieczne jest dalsze uspraw- 
nianie działania takich kluczowych ogniw procesu inwestycyjnego jak: 
generalny wykonawca, generalny dostawca maszyn i urządzeń, a przede 
wszystkim — generalny realizator inwestycji. Ta ostatnia forma zdaje 
pomyślnie egzamin na największych placach budowy dzięki zgraniu 
i współpracy doświadczonych kadr inwestorskich, projektowych i bu- 
dowlanych. 

Na specjalne podkreślenie zasługuje konieczność lepszego bilansowania 
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potencjału wykonawczego poszczególnych województw i regionów, zwła- 
szcza o dużej koncentracji robót, z zadaniami budowlanymi. 

Wielkiej wagi nabiera rozwój potencjału specjalistycznych przedsię- 
biorstw budowlano-montażowych. Zaleciliśmy również resoriom przemy- 
słowym intensywniejsze rozwijanie własnego potencjału wykonawczego. 
Liczymy na poważne zwiększenie mocv przerobowej przedsiebiorstw bu- 
dowlanvch w drodze wzrostu wydajności pracy ich załóg, w drodze wvko- 
rzystania rezerw, jakie tkwią w lepszej organizacji pracv oraz w gospo- 
darowaniu posiadanym sprzętem, o czym mówił tow. Bogdan Należyty 
z Bydgoszczy. Przyłączam się do jego oceny. 

Usprawniamy zaopatrzenie w maszyny i urządzenia oraz skracamy 
przewlekły proces zamówień i dostaw inwestycyjnych. 

Terminowe uruchamianie nowych zakładów wymaga wcześniejszego 
przygotowania kadr kwalifikowanych robotników, inżynierów i techni- 
ków, co opłaci się wielokroć szybszymi i większymi efektami produkcyj- 
nymi. 

Ulepszamy system rozliczeń oraz finansowania inwestycji i budowni- 
ctwa. Stwarzamy zachęty materialne dla projektantów, wykonawców, 
dostawców maszyn i urządzeń oraz służb inwestvcvjnvch. 

Z drugiej strony musimy zwrócić uwagę na rosnące koszty budownictwa, 
co nie zawsze wynika z przyczyn obiektywnych, lecz częstokroć powodo- 
wane jest wadami w projektowaniu i nieuzasadnionvmi stratami u wv- 
konawców. Szczególnej uwagi wymaga dziś problem powstrzymania wzro- 
stu kosztów budowy nowych domów i całych osiedli. 

Skracanie cykli, które rozpoczynamy od wielkich inwestvcji i kluczo- 
wych obiektów, powinno stopniowo obejmować także obiekty mniejsze. 

Pierwsze kroki w zastosowaniu nowoczesnych metod organizacji pracy 
na placach budowy mamv już poza sobą. Zdałyv one egzamin przy budowie 
nowoczesnej rurowni w Hucie „Ferrum ”, gdzie rzeczywisty cykl budowwv 
był o 7 miesięcy krótszy od cyklu normatywnego. Dobre rezultatv osiąg- 
nięto przy budowie walcowni w Hucie im. Nowotki i Huty Miedzi „Gło- 
gów” oraz przy odbudowie rafinerii w Czechowicach. Gdvby przebiegała 
ona w dotychczasowym trybie, musiałaby trwać ponad 2 lata. W rzeczy- 
wistości zaś wystarczyły 4 miesiące. Stawiamy zadanie upowszechnienia 
tych metod na wszystkich ważniejszych budowach. 

Problematyce inwestycji poświęcamy tak wiele uwagi, gdyż dobrze 
przygotowany program inwestycyjny i sprawna jego realizacja mają klu- 
czowe znaczenie dla nowej polityki społeczno-gospodarczej. Batalii 
o usprawnienie procesu inwestycyjnego nie waham się nazwać wielkim 
ogólnonarodowym zadaniem. 

Mamy już dobre przykłady, mobilizujące wzory, cenne doświadczenia. 
Dowodzą one, że nie jesteśmy skazani na przewlekłość i inne choroby 
inwestvcyjnego dziedzictwa, świadczą, że projektantów i wykonawców, 
wszystkie ogniwa inwestycyjnego frontu stać na o wiele więcej, że można 
już dziś postawić generalne zadanie skrócenia wielu cykli inwestycyjnych 
o 20—25 proc. 

Pozwólcie wyrazić przekonanie, że wspólnym wysiłkiem, aktywnością 
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w myśleniu i konsekwencją w działaniu możliwości te potrafimy urucho- 
mić i wykorzystać. 
Towarzysze! 

W obecnym 5-leciu w jeszcze większym niż dotychczas stopniu o roz- 
miarach i dvnamice dochodu narodowego decydować będzie wzrost pro- 
dukcji przemysłowej, jej modernizacja i poprawa jakości. 

W ujęciu wartościowym produkcja przemysłu zwiększy się o 48—50 
proc. przy równoczesnych stopniowych, ale jakże ważnych zmianach 
w jej strukturze. 

Stabilny rozwój i modernizację całej gospodarki. w tym rosnącej szybko 
produkcji towarów rynkowych, zapewnia mocna baza surowców i paliw 
oraz nowoczesnych środków wytwórczości. 

Podstawowym zadaniem górnictwa w bieżącym pięcioleciu jest zwięk- 
szenie wydobycia węgla do 167 mln ton w 1975 r., co zapewni dobre i ryt- 
miczne zaopatrzenie w opał i dalszy wzrost eksportu. Wymaga to przy- 
spieszonej rozbudowy i modernizacji istniejących kopalń węgla ka- 
miennego oraz sprawnej budowy nowych kopalń węgla koksującego 
w Rvbnickim Okręgu Węglowym. Niezbędna jest dalsza mechanizacja 
prac wydobywczych przy jednoczesnej poprawie warunków bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy. Wysiłkowi górników towarzyszyć musi powszechna 
oszczędność paliw i energii. 

Dla zaspokojenia zapotrzebowania gospodarki i ludności na energię 
elektryczną uruchomimy w latach 1971—1975 nowe moce wielkości 
6.5 tvs. MW. Pozwoli to energetykom wyprodukować w 1975 r. ok. 96 mld 
kWh, tj. o 49 proc. powyżej poziomu 1970 r. 

Równie ważnym zadaniem jest zapewnienie bezawaryjnej pracy oraz 
poprawy wskażników eksploatacji całego systemu energetycznego. 

W związku z rozszerzeniem programu budownictwa mieszkaniowego 
przewidujemy wvdatną rozbudowę ciepłownictwa. 

Zakładamy, że produkcja stali osiągnie w 1975 r. poziom o około 25 proc. 
wvzszy niż w 1970 r., tj. 14,7 mln ton. Ponieważ zużycie będzie jednak 
rosnąć szybciej niż produkcja, nieodzowne jest przetwarzanie stali na 
wysoko użyteczne, nowoczesne wyroby finalne. Zastosowanie nowych 
gatunków stali o wysokich własnościach mechanicznych pozwoli obniżyć 
ciężar maszyn i konstrukcji stalowych oraz zwiększyć ich trwałość i nie- 
zawodność. Konieczne jest wprowadzenie nowych rozwiązań konstruk- 
cyjnych i technologicznych, które pozwolą oszczędzić stal. 

Potrzeby kraju wymagają rozpoczęcia w bieżącej 5-latce budowy no- 
wego dużego obiektu hutniczego w oparciu o dostawy i pomoc techniczną 
ZSRR. Umożliwi to modernizację starych hut śląskich oraz poprawę 
warunków pracy załóg hutniczych. 

Dalsza rozbudowa przemysłu miedzi i innych metali nieżelaznvch, ze 
szczególnym uwzględnieniem hutniczych faz przetwórstwa, powinna po- 
iepszyć zaopatrzenie gospodarki i umożliwić ograniczenie importu. 

Załogi i kadra techniczna przemysłu maszynowego powinny zwiększyć 
produkcję o około 65 proc., a dostawy na rynek o około 95 proc. — przy 
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wzbogaceniu asortymentu wyrobów oraz poprawie ich jakości i funkcjo- 
nalności. 

W szybszym od przeciętnego tempie będziemy rozwijać produkcję 
w przemysłach: motoryzacyjnym, maszyn rolniczych, maszyn matema- 
tycznych, elektronicznym, maszyn i aparatów elektrycznych, urządzeń 
technologicznych oraz urządzeń wentylacyjnych i klimatyzacyjnych. Pro- 
dukcja samochodów osobowych, łącznie z małolitrażowymi, wytwarzanymi 
według nowej licencji, zwiększy się o ponad 110.proc., tj. do 135 tys. sztuk 
rocznie. W niedługim czasie, w oparciu o współpracę z zagranicą, przy- 
stąpimy do produkcji nowego dużego, funkcjonalnego autobusu. 

Będziemy rozwijać przemysł okrętowy. Dzięki postępom w mechani- 
zacji produkcji, w konstrukcji i budowie statków o dużej pojemności 
oraz unowocześnianiu wyposażenia, stoczniowcy uczynią swą branżę je- 
dnvm z czołowych przemysłów. 

W przemyśle elektronicznym stworzona zostanie baza produkcji pod- 
zespołów, w tym półprzewodników i układów scalonych, co stanie się 
podstawą dynamicznego rozwoju tej gałęzi w następnym okresie. Wie- 
lokrotnie zwiększona zostanie produkcja maszyn matematycznych, w tym 
uruchomiona będzie także produkcja maszyn trzeciej generacji. Wzrosną 
dostawy nowoczesnych urządzeń elektronicznych na potrzeby rynku. 
Wielkie znaczenie dla rozwoju nowoczesnej elektroniki mieć będzie współ- 
działanie państw RWPG. 

Dla zapewnienia harmonijnego rozwoju przemysłu maszynowego ko- 
nieczne jest usunięcie dysproporcji w bazie kooperacyjnej, zwłaszcza 
w produkcji odlewów, łożysk tocznych i silników. 

Głównym zadaniem tego przemysłu jest szybkie opanowanie produkcji 
nowych asortymentów, sprawne wdrażanie licencji, a następnie ich do- 
skonalenie, oraz przyspieszona adaptacja nowoczesnych urządzeń pro- 
dukcyjnych. 

Kolejnym ogniwem, decydującym o modernizacji gospodarki, jest prze- 
mysł chemiczny. Ma on obowiązek zapewnić znaczny wzrost dostaw na 
potrzeby innych gałęzi przemysłu oraz rynku wewnętrznego. Zwiększenie 
produkcji włókien chemicznych o ok. 62 proc. (w tym syntetycznych 
o 135 proc.) oraz tworzyw sztucznych o ok. 94 proc. wymaga dużego wy- 
siłku uczonych, techników i załóg robotniczych. Odpowiedni rozwój prze- 
twórstwa tworzyw na wyroby wysoko uszlachetnione ułatwi pokrycie 
potrzeb budownictwa. 

Potrzeby gospodarki wymagają zwiększenia przerobu ropy naftowej 
do 14 mln ton w 1975 r. przy równoczesnym wyprodukowaniu niezbędnej 
ilości surowców petrochemicznych do produkcji tworzyw sztucznych, 
włókien, kauczuków oraz masowych półproduktów organicznych. Pro- 
dukcja kauczuków syntetycznych powinna wzrosnąć około dwukrotnie. 
Zapewnione zostanie pełne zaopatrzenie rynku w wiele wyrobów i ar- 
tykułów chemicznych. Wzrosną również dostawy wyrobów farmaceutycz- 
nych. 

Przed polskimi chemikami stawiamy zadanie zintensyfikowania zdol- 
ności produkcyjnych, przyspieszenia ich modernizacji i rekonstrukcji 
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oraz skrócenia cyklu inwestycyjnego nowych instalacji technologicznych 
w oparciu o najnowsze osiągnięcia krajowej i zagranicznej nauki i tech- 
niki. 

Potrzeby rynku i eksportu wyrobów przemysłu lekkiego przesądzają 
o głębokiej rekonstrukcji tej gałęzi gospodarki oraz najwyższym za wła- 
dzy ludowej tempie jej rozwoju. Obok zwiększenia dostaw szeregu trady- 
cyjnych wyrobów i podstawowych półfabrykatów, znacznie szybciej roz- 
winiemy wytwórczość nowoczesnych wyrobów dziewiarskich oraz mate- 
riałów nie tkanych — uruchomimy produkcję asortymentów dotych- 
czas w kraju nie wytwarzanych bądź wytwarzanych w niewielkich ilo- 
ściach. Przewiduje się również modernizację terenowego i spółdzielczego 
przemysłu lekkiego. W Łodzi i innych ośrodkach będziemy nadal popra- 
wiać trudne jeszcze warunki pracy włókniarzy. 


Przyspieszamy tempo wzrostu produkcji materiałów budowlanych przy 
poprawie ich jakości. Założony w przemyśle uspołecznionym wzrost pro- 
dukcji o 43 proc., w tym cementu o 45 proc., należy uznać za minimalny. 
Wykorzystanie rezerw, modernizacja zakładów oraz skracanie cykli no- 
wych inwestycji uczyni przekroczenie tych założeń możliwe i realne. 


Spodziewamy się, że ulgi podatkowe oraz inne udogodnienia zapew- 
nią aktywizację lokalnej, opartej na miejscowych surowcach, produkcji 
materiałów budowlanych w zespołach chłopskich i kółkach rolniczych. 
Posłuży ona w całości do zaopatrzenia rynku wiejskiego. Dostawy mate- 
riałów budowlanych dla rolnictwa ze źródeł uspołecznionych wzrosną 
o ponad 50 proc. 


Głównym zadaniem przemysłu drzewnego jest zapewnienie wzrostu 
produkcji mebli co najmniej o 50 proc. dla zaspokojenia potrzeb rynku 
oraz na eksport. Niezbędna jest intensyfikacja gospodarki leśnej. Oszczęd- 
ne gospodarowanie substancją drzewną wymaga prawidłowego wykorzy- 
stania surowca oraz rozwoju produkcji płyt pilśniowych i wiórowych. 

Reasumując — przed przemysłem stają zadania o największym cięża- 
rze gatunkowym. Ale też powierzamy je czołowej przodującej sile na- 
rodu, wielkoprzemysłowej klasie robotniczej. W tym tkwi gwarancja, 
że zostaną one wykonane tak, jak tego od nas wymaga czas dzisiejszy. 
Obecne 5-lecie będzie okresem wielkiego wysiłku produkcyjnego, tech- 
nicznego i organizacyjnego w całym przemyśle, co wymaga wydajnej, 
ofiarnej pracy załóg wszystkich naszych fabryk, kopalń i hut. 

Rozwój drobnej wytwórczości w latach 1972—1975 powinien zmierzać 
do rozszerzenia i usprawnienia działalności usługowej oraz do poprawy 
struktury asortymentowej i podniesienia jakości produkcji artykułów 
rynkowych. Zwiększy się ona o ponad 50 proc. Usługi dla ludności po- 
winny wzrosnąć do 1975 r. co najmniej o 50 proc. 

Zgodnie z Wytycznymi KC PZPR i CK SD dążymy do lepszego wy- 
korzystania rezerw rzemiosła. Obejmujemy je oddziaływaniem korzyst- 
nych, kompleksowych decyzji, opracowanych w konsultacji z organami 
rzemieślniczego samorządu, a przewidujących odpowiednie formy po- 
mocy i kontroli ze strony rad narodowych. 
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Towarzyszki i towarzysze! 

Zamierzony wzrost stopy życiowej jest w wielkiej mierze uwarunko- 
wany dynamiką produkcji rolniczej. Wzrost produkcji roślinnej o 17—20 
proc. i zwierzęcej o 19—21 proc. — to kolejny, kluczowy problem planu 
5-letniego. 

Naczelnym założeniem jest zwiększenie produkcji mięsa i mleka, przy 
jednoczesnym wzroście produkcji zbóż i pasz. Ważne znaczenie ma pro- 
dukcja warzyw i owoców. 

Plony zbóż powinny osiągnąć 24—25 q, ziemniaków 190—200 q, bu- 
raków cukrowych 360—370 q, roślin oleistych 19,5 q, siana łąkowego 
06 q z hektara, a zbiory roślin pastewnych wzrosnąć co najmniej o jedną 
czwartą. 

Szczególną uwagę poświęcimy poprawie gospodarki na trwałych użyt- 
kach zielonych, gdzie istnieją jeszcze duże rezerwy. 

Doskonalenie gospodarki paszowej musi być przedmiotem codziennego 
zainteresowania rolników i służby rolnej. Jednocześnie w miarę potrze- 
by będziemy importowali brakujące ilości pasz treściwych. 

Dążymy do rozwoju produkcji rolnej we wszystkich sektorach rolni- 
ctwa, grupach obszarowych gospodarstw i regionach kraju. Nasza poli- 
tvka zdąża do zwiększenia oddziaływania państwa na produkcję i stosun- 
ki ekonomiczno-społeczne na wsi polskiej, do dalszego umacniania powią- 
zań rolnictwa indywidualnego z gospodarką socjalistyczną. 

Temu celowi służy zespół decvzji o fundamentalnym i długofalowym 
znaczeniu, podjętych w tym roku wspólnie z ZSL. Zadaniem rządu i rad 
narodowych jest stworzenie warunków ich pełnej realizacji. 

Trzeba zwłaszcza podkreślić, że zniesienie dostaw obowiązkowych 
zwiększyło rolę kontraktacji jako ważnego instrumentu planowego oddzia- 
ływania państwa na rozmiary i strukturę produkcji rolniczej. Plan kon- 
traktacji zbóż na rok 1972 został przekroczony. System kontraktacji bę- 
dziemy doskonalić, upraszczać, lepiej dostosowywać do rejonów produk 
cyjnych, tradycji rolniczych i rozmieszczenia przemysłu rolno-spożywcze- 
go. Rozszerzana będzie kontraktacja wieloletnia. 

W najbliższych latach dokonać musimy znacznego postępu w mecha- 
nizacji rolnictwa. Wobec malejących zasobów siły roboczej na niektórych 
terenach i w części gospodarstw staje się to podstawowym warunkiem 
dalszego wzrostu produkcji. Dostawy maszyn i narzędzi rolniczych w po- 
równaniu z ubiegłym 5-leciem wzrosną o ok. 55 proc. Uruchamiamy 
produkcję wysoko wydajnych kombajnów zbożowych. Przyspieszymy uno- 
wocześnianie produkcji ciągników, opartych na nowej technologii i zmo- 
dernizowanej bazie przemysłu traktorowego. Podejmujemy produkcję 
wielu asortymentów sprzętu do mechanizacji produkcji zwierzęcej. 

Są to zadania nie cierpiące zwłoki. Poziom przemysłu maszyn rolni- 
czych jest jeszcze niski, toteż obecne pięciolecie powinno przynieść po— 
ważną poprawę. 

Usprawniająz zaopatrzenie rolnictwa w części zamienne, należy wy— 
datnie podnieść poziom kultury technicznej i poprawić eksploatację 
sprzętu. 
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Rozwinięte zostaną usługi produkcvjne, przede wszystkim takie, któ- 
rych wykonanie własnymi siłami gospodarstwa jest trudne, a często nie- 
możliwe. Świadczyć będą te usługi przede wszystkim kółka rolnicze. Plan 
na lata 1971—1975 przewiduje zwiększenie usług produkcyjnych na rzecz 
rolnictwa o 40 proc., w tym na rzecz gospodarstw chłopskich o 60 proc. 
Będzie to istotnym czynnikiem wdrażania nowoczesnych metod pracy 
1 wzrostu jej wydajności, ułatwiającym racjonalne wykorzystanie zwięk- 
szonych dostaw nawozów mineralnych, chemicznych środków ochrony 
roślin, pasz treściwych i innych środków proaukcji. 

Rozwój usług stwarza młodzieży ze wsi i małych miast szansę zdobycia 
zawodu i pracy w technicznej obsłudze rolnictwa. 

W najbliższych latach będziemy szerzej rozwijać budowę urządzeń do 
zaopatrywania rolnictwa w wodę, zwłaszcza na terenach, gdzie jej brak 
już dzisiaj hamuje rozwój hodowli. 

Nakłady na melioracje przeznaczamy głównie na drenowanie gruntów 
ornvch oraz deszczownie, w czym chcielibyśmy osiągnąć wyraźniejszy 
postęp. 

Do 1975 r. zakończymy elektryfikację wsi o zwartej zabudowie. Rów- 
nolegle w całym rolnictwie zostaną rozszerzone możliwości zastosowania 
energii do celów produkcyjnych. 

Zamierzony wzrost produkcji rolniczej wymaga upowszechnienia wie- 
dzv agrotechnicznej, doskonalenia umiejętności zawodowych rolników 
oraz przygotowania dla potrzeb rolnictwa licznych kadr fachowych. Całej 
młodzieży, która zamierza pracować w rolnictwie, zapewniamy możli- 
wość zdobycia wykształcenia. Partia i społeczeństwo liczą na młodziez 
wiejską — na jej aktywny i twórczy udział w unowocześnianiu rolnictwa 
1 kształtowaniu jego socjalistycznych przeobrażeń. 

Dobre wykorzystanie każdego skrawka ziemi wymaga produkcyjnej 
aktywizacji młodej generacji rolników. Ani jeden hektar nie może pozo- 
stać nie uprawionv, tym bardziej że na 1 mieszkańca przypada dziś 
w Polsce zaledwie 0,6 ha użytków rolnych. Z tą myślą postawiono przed 
państwowymi gospodarstwami rolnymi zadanie przejęcia i zagospodaro- 
wania 500 tys. ha gruntów Państwowego Funduszu Ziemi, co musi obec- 
nie bvć połączone z rozwojem produkcji zwierzęcej, jak to już się dzieje 
w wielu gospodarstwach. 

Planowana dynamika produkcji globalnej w PGR w latach 1971—1975 
jest prawie dwukrotnie wyższa niż w całym rolnictwie. Pogłowie bydła 
wzrośnie o ponad 17 proc., trzody chlewnej o 70 proc. Dostawy zbóż 
zwiększą się o ponad 60 proc., osiągając ok. 42 proc. całej towarowej 
produkcji zbóż. Dostawy żywca ogółem zwiększą się o około 58 proc., 
w tym niemal podwojone zostaną dostawy żywca wieprzowego. Dosta- 
wy mleka wzrosną o 1/5. Wydatnie zwiększą się zadania związane z na- 
siennictwem i przygotowaniem dla całego rolnictwa dobrego materiału 
hodowlanego. 

Skuteczniej będziemy także wspierać rozwój rolniczych spółdzielni pro- 
dukcyjnych. W oparciu o dobre rezultaty gospodarcze powinny one pozy- 
skiwać nowych członków, poszerzać swój areał i zagospodarowywać grun- 
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ty Państwowego Funduszu Ziemi. Popierać będziemy również rozwój 
prostych form kooperacji, takich jak np. wspólne obory, chlewnie i inne. 

Intensyfikacji produkcji rolniczej i zwiększeniu jej towarowości służyć 
będzie, przewidziana w okresie do 1975 r., poważna rozbudowa przemysłu 
rolno-Sspożywczego. Kontynuując podjęty wysiłek w 1971 roku, wszystkie 
organizacje spółdzielcze: samopomocy chłopskiej, ogrodnicza, mleczarska 
i oszczędnościowo-pożyczkowa, a także instytucje państwowe powinny 
usprawniać odbiór produktów rolnych, oszczędzać czas rolnika, rzetelnie 
go obsługując, usuwając zjawiska niedbalstwa i nadużyć. 

Poważny wzrost nakładów na przemysł rolno-spożywczy pozwoli na 
rozbudowę zakładów mięsnych i mleczarskich, elewatorów zbożowych, 
przemysłu cukrowniczego, a także innych gałęzi przetwórstwa. 

Ważnym ogniwem w sprawnym funkcjonowaniu gospodarki surowca- 
mi i produktami żywnościowymi jest chłodnictwo składowe, które bę- 
dziemy rozbudowywać na miarę rosnącego zapotrzebowania. 

Dzięki tym zamierzeniom zapewnione zostanie lepsze wykorzystanie 
surowców rolniczych. Zwiększanie produkcji artykułów żywnościowych 
1 wzbogacanie ich asortymentu stanowi niezwykle istotny element rów- 
nowagi rynkowej. 

Polityka rolna PZPR i ZSL leży w interesie ludzi pracy w mieście 
i na wsi, służy umacnianiu sojuszu robotniczo-chłopskiego — podstawy 
władzy ludowej. Wykonanie zadań płynących z tej polityki — to jeden 
z najważniejszych obowiązków rządu i jego organów. 

Towarzysze! 

Współczesny rozwój gospodarki opiera się na sprawnych środkach 
transportu i łączności. Wystarczy wskazać, że w roku 1975 trzeba będzie 
przewieźć o ponad 1/3 więcej towarów niż w 1970 r. 

Mimo dalszego szybkiego rozwoju transportu samochodowego, kolej 
pozostanie nadal dominującym środkiem przewozowym. 

Przed kolejarzami stanie zadanie przewiezienia w 1975 r. ok. 450 mln 
ton ładunków. Na zwiększenie zdolności przewozowej kolei przeznacza- 
my znaczne środki inwestycyjne. O powodzeniu zdecyduje jednak ma- 
ksymalne podniesienie wydajności pracy na każdym posterunku, lepsze 
wykorzystanie urządzeń, środków technicznych i taboru, a także dalsze 
eliminowanie przewozów nieuzasadnionych. 

Podejmujemy poważne prace inwestycyjne i modernizacyjne na liniach 
kolejowych, stacjach i węzłach PKP. Zwiększą one zdolność przewozową 
kolei oraz poprawią trudne, słusznie krytykowane dziś warunki podróżo- 
wania, zwłaszcza w ruchu podmiejskim, w dużych aglomeracjach miej- 
skich i ośrodkach przemysłowych. 

Zelektryfikowanych zostanie około 1300 km linii o wysokim obciąże- 
niu przewozami. Na liniach o mniejszym obciążeniu oraz w pracach ma- 
newrowych rozszerzana będzie trakcja spalinowa. W roku 1975 trakcja 
parowa będzie obsługiwała już tylko jedną czwartą przewozów. 

Przewiduje się dalszą rozbudowę komunikacji autobusowej i zwiększe- 
nie częstotliwości kursowania pojazdów. 

Realizować będziemy szeroki program rozwoju i modernizacji dróg. 


„ 


114 


VI Zjazd PZPR 


Zapoczątkujemy budowę nowoczesnych magistrali ruchu szybkiego i au- 
tostrad. Planujemy równocześnie budowę około 15 tys. km dróg lokalnych 
o twardej nawierzchni, głównie w ramach czynów społecznych ludności. 

Rozwój transportu samochodowego i zapoczątkowana szeroka motory- 
zacja indywidualna wymaga, obok modernizacji dróg, rozbudowy zaple- 
cza usługowego. 

W lotnictwie zakup samolotów odrzutowych dalekiego zasięgu stworzy 
możliwość dalszego rozwoju komunikacji międzynarodowej. W ruchu 
krajowym wielkie znaczenie mieć będzie poprawa wyposażenia lotnisk. 

Za ważne zadanie uważamy rozwój gospodarki morskiej. Flota handlo- 
wa powinna wzrosnąć z około 1,9 mln DWT w 1970 r. do około 3,5 mln 
DWT w 1975 r. 

W portach kontynuowana będzie modernizacja i rozbudowa nabrzeży 
oraz baz przeładunkowych. Najpoważniejszą inwestycją jest budowa Por- 
tu Północnego w Gdańsku, który będzie przyjmował statki o dużym to- 
nażu i służył do przeładunku towarów masowych. Rozbudowywany poten- 
cjał produkcyjny morskich stoczni remontowych zapewni, obok obsługi 
floty polskiej, zwiększony eksport usług remontowych. 

Program rozwoju łączności przewiduje przyłączenie do sieci telefo- 
nicznej około 310 tys. abonentów, tj. o 24 tys. więcej niż w ubiegłym 
pięcioleciu. Przyrost ten jednak nie pokryje w pełni zapotrzebowania. 

W łączności międzymiastowej zwiększymy przepustowość najbardziej 
przeciążonych linii i rozszerzymy automatyzację połączeń. 

Radio i telewizja w latach 1971—1975 otrzymają 5 nadawczych stacji 
radiowo-telewizyjnych, centralną radiostację długofalową, radiostację 
średniofalową oraz około 70 nadajników UKF. Zapewni to całej ludności 
dobry odbiór programów Polskiego Radia oraz umożliwi objęcie 80 proc. 
powierzchni kraju zasięgiem dobrego odbioru I programu telewizji. 

Wzrastać będzie sukcesywnie grupa dużych ośrodków miejskich, obję- 
tych emitowaniem programu w kolorze. 

Wraz z zamierzonym rozwojem bazy poligraficznej stworzy to inteli- 
gencji twórczej, artystom i dziennikarzom, nauczycielom i pracownikom 
nauki o wiele lepsze warunki wykonywania ich odpowiedzialnej funkcji 
ideowej, społecznej i kulturotwórczej. 

Mamy pełne zaufanie do polskiej inteligencji, doceniamy jej rosnący 
potencjał twórczy i liczymy na jej ideowe zaangażowanie, potwierdzone 
tak wielu dowodami. Niech nadchodzące lata staną się okresem zwielo- 
krotnionego wkładu ludzi pracy umysłowej w rozkwit Ojczyzny i dyna- 
miczny rozwój socjalistycznego budownictwa. 

Towarzysze! 

Organiczną część planu 5-letniego stanowić będzie kompleksowy pro- 
gram postępu naukowo-technicznego. Przygotowanie i wprowadzenie do 
produkcji nowych maszyn i urządzeń, materiałów i technologii decyduje 
o szybkim tempie wzrostu produkcji i zwiększeniu jej efektywności. 

Cechą naszej polityki jest wszechstronne powiązanie nauki z życiem 
kraju, jego dniem dzisiejszym i z przyszłością. Zapewniamy czołowej 
sile polskiej inteligencji — uczonym, inżynierom i technikom, środowi- 
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skom twórczym — ważki głos w programowaniu dalszego socjalistyczne- 
go rozwoju Ojczyzny. 

Harmonijnv rozwój kraju wymaga uwzględnienia w programach prac 
badawczych i rozwojowych wszystkich dziedzin ludzkich potrzeb. O roz- 
szerzeniu frontu nauki, a zarazem postępującej koncentracji wysiłków, 
świadczy opracowany na 5-lecie program prac naukowych i wdrożeń, 
który na pierwszy plan wysuwa ważne i tchnące nowoczesnością zadania. 

Będziemy ten program poszerzać, korygować i doskonalić w taki sposób, 
by każde z zadań rozwojowych w dziedzinie gospodarki oraz w sferze 
socjalnej, kulturalnej i cywilizacyjnej znajdowało oparcie w odpowied- 
nich kierunkach badań i wdrożeń. 

Dla przykładu wskażę, że jednym z podstawowych kierunków udziału 
nauki i techniki w realizacji istotnych zadań gospodarczych jest rozwią- 
zywanie problemów gospodarki surowcowej i materiałowej w oparciu 
o prace badawcze i rozwojowe. Zwiększony zostanie asortvment wyrobów 
stalowych o podwyższonych własnościach użytkowych, stali kwaso- i ża- 
roodpornych oraz nowoczesnych materiałów narzędziowych. Nauka będzie 
współdziałać w unowocześnianiu maszyn i urządzeń hutniczych, we wdra- 
żaniu metod oszczędnego wykorzystania deficytowych materiałów i su- 
rowców. | 

Prace badawcze i rozwojowe zmierzać będą do pogłębienia stopnia 
przerobu, bardziej ekonomicznego zagospodarowania i zwiększenia uzysku 
miedzi, gazu ziemnego oraz siarki. Wzrośnie rola nauki w rozwijaniu 
bazy surowców i materiałów chemicznych oraz w produkcji aparaturv 
chemicznej. Ważnym zadaniem ludzi nauki i techniki jest usprawnianie 
systemu energetycznego oraz dalsze zwiększanie oszczędności paliw 
i energii. 

Istotnym kierunkiem prac badawczych i rozwojowych jest wydatne 
unowocześnienie technologii przez zwiększenie stopnia zmechanizowania 
i zautomatyzowania poszczególnych operacji lub całych procesów wy- 
twórczych w przemyśle hutniczym, górniczym i maszynowym. Udziela- 
my też preferencji pracom nad doskonaleniem procesów technologicznych 
w przemyśle włókienniczym, spożywczym, drzewnym i papierniczym oraz 
w produkcji materiałów budowlanych. 

Wzrośnie udział nauki polskiej w unowocześnianiu i poprawie jakości 
wyrobów — w osiąganiu wyższych parametrów techniczno-eksploatacyj- 
nvch, w zmniejszaniu wagi oraz w poprawianiu współczynników funkcjo- 
nalności i niezawodności. Szczególny nacisk położony zostanie na podnie- 
sienie jakości części i zespołów mechanicznych, elektronicznych i elek- 
trycznych, napędów elektrycznych i spalinowych, przyrządów i apara- 
tów pomiarowych, kontrolnych i sterujących oraz maszyn matematycz- 
nych. 

Wielkie i odpowiedzialne zadania dotyczą kompleksowego ujęcia zło- 
żonej problematyki rolnictwa, żywności, ochrony zdrowia i środowiska 
naturalnego. 

Rozwój nauki i techniki wymaga postępu badań podstawowych o sze- 
rokiej perspektywie zastosowań. Należy tu np. matematyka, fizyka pół- 
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przewodników, chemia strukturalna, biologia molekularna, bionika, cv- 
bernetyka stosowana itd. Równie wielkie znaczenie przywiązujemy do 
nauk humanistycznych, społecznych, których rozwój jest istotną przesłan- 
ką socjalistycznych przemian w świadomości narodu. Doniosłą rolę w do- 
skonaleniu gospodarki i zarządzania powinny odegrać nauki ekonomiczne. 

Do programu prac naukowo-badawczych dostosowywać będziemy przy- 
dział środków, dążąc do doskonalenia warsztatu i warunków pracy uczo- 
nego, inżyniera i specjalisty. 

Łączne nakłady na finansowanie działalności badawczej i rozwojowej 
wyniosą w 1975 r. 2,5 proc. dochodu narodowego wobec 1,9 proc. w 1970 r. 
Przewidujemy stosowny do przyjętych zadań wzrost kadry naukowej 
i technicznej, od której oczekujemy pełnego zaangażowania w unowocze- 
śnieniu gospodarki. Jej szeregi powiększy w 5-leciu wielotysięczna, do- 
brze wykształcona i oddana sprawie socjalizmu kadra młodych inżynie- 
rów. Postęp naukowy i techniczny — to dziedzina, w której pełny 
wvraz znajdować powinny wiedza i uzdolnienia, ambicje i dążenia na- 
szego narodu. 

Towarzysze delegaci! 

Hasło wydatnej poprawy gospodarowania znajduje szeroki oddźwięk 
w całym kraju. Powszechna staje się świadomość, że stać nas na więcej, 
że możemy lepiej pracować, podnosić efektywność produkcji i obniżać 
jej koszty. Tym słusznym dążeniom nadajemy konkretny kształt, two- 
rzymy ekonomiczne i organizacyjne warunki ich urzeczywistnienia. 

Dwa zadania uważamy za podstawowe: wydatną, jakościową poprawę 
gospodarki materiałowej oraz znacznie lepsze wykorzystanie potencjału 
produkcyjnego. 

Szczególne ważne jest obniżenie materiałochłonności produkcji, a więc 
zużycia energii, paliw, surowców, materiałów na jednostkę produkcji oraz 
zastępowanie droższych i deficytowych materiałów tańszymi i bardziej 
dostępnvmi, zwłaszcza nowymi tworzywami chemicznymi. 

Materiałochłonność produkcji jest u nas wciąż jeszcze zbyt wysoka. 
Wiąże się to z niedostatecznym stopniem przetwarzania surowców na 
wyroby wysoce uszlachetnione. Tym sposobem przy tej samej ilości zu- 
zvwanych surowców, energii i materiałów można uzyskać wyższy poziom 
wartości produkcji i dochodu narodowego. 

Nadmierna jest przeciętna waga wielu wytwarzanych u nas maszyn 
i urządzeń, zbyt ciężkie są konstrukcje wznoszonych budynków. 

Za maszyny i urządzenia importowane z krajów kapitalistycznych pła- 
cimv, w przeliczeniu na 1 kg wagi, trzykrotnie więcej niż uzyskujemy 
w eksporcie, ponieważ nasze wyroby są bardziej materiałochłonne, mie- 
szczą w sobie mniejszy ładunek myśli badawczej i pracy wykwalifiko- 
wanej. 

Ta krytyczna ocena nie pomniejsza dorobku uczonych. konstruktorów, 
techników i robotników, którzy w ciągu ostatnich lat osiągneli wiele no- 
wych, cennych rozwiązań. Ale właśnie dlatego z tym większą stanowczo- 
ścią domagać się będziemy szybszej i gruntownej poprawy w zużyciu 
surowców i materiałów, w obniżaniu kosztów produkcji. 
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W założeniach bieżącej 5-latki przyjęto wskaźnik obniżenia kosztów 
materiałowych o 4 proc., co zapewni oszczędność 39 mld zł w 1975 r. 
oraz dzięki zaoszczędzonym materiałom umożliwi zwiększenie produkcji 
o ok. 68 mld zł. A więc jeden tylko procent obniżenia kosztów materia- 
łowych w przemyśle przynosi blisko 10 mld zł dodatkowych środków oraz 
umożliwia zwiększenie produkcji, zwłaszcza towarów rynkowych i eks- 
portowych — o 17 mld zł. 

Dlatego zamierzamy zobowiązać całą administrację do korekty założeń 
obniżenia kosztów materiałowych w przemyśle, budownictwie i innych 
działach gospodarki. Jest to możliwe i realne pod warunkiem powszech- 
nej mobilizacji wokół tego zadania wysiłków naukowych i technicznych, 
organizacyjnych i społecznych. 

Gdzie tkwią największe szanse szybkiego osiągania pożądanych wy- 
ników? Przede wszystkim w pracy konstruktorów i technologów, w tech- 
nicznej i ekonomicznej analizie struktury wyrobu. 

Seria silników elektrycznych „e”, wprowadzona w miejsce wytwarza- 
nych uprzednio „a” i „d”, zapewniła oszczędność 20 proc. blachy prądni- 
cowej, 30 proc. miedzi nawojowej, 30 proc. żeliwa. Wdrażana dziś seria 
„£” zapewni dalsze zmniejszenie zużycia blachy prądnicowej o 12 proc,, 
miedzi nawojowej o 5 proc. i żeliwa o 5 proc. oraz obniżenie kosztów 
produkcji o 215 mln zł. 

W przemyśle maszyn i aparatów elektrycznych szerzej niż gdzie indziej 
zastosowano analizę wartości, która wymaga szybkiego upowszechnienia 
z uwagi na cenne efekty. W „Celmie'” 40 zespołom powierzono dokonanie 
analizy części i detali konstrukcji wytwarzanych wyrobów. 14 najlep- 
szych zespołów uzyskało oszczędności 56 mln zł w skali rocznej. Analiza 
konstrukcji obudowy żeliwnej jednego z silników ujawniła możliwość ob- 
niżenia zużycia żeliwa o 35 tys. ton w ciągu 5-latki. 

W Zakładach Wytwórczych Aparatury Wysokiego Napięcia w Między- 
lesiu analiza jednej tylko części wyrobu — okucia wkładki bezpiecznika 
wysokiego napięcia — doprowadziła do obniżenia kosztu produkcji o po- 
nad 7 mln zł w skali rocznej. 

Równie intensywnych prac i śmiałych decyzji wymaga systematyczne 
zastępowanie materiałów tradycyjnych nowymi, tańszymi, bardziej do- 
stępnymi. Dotyczy to również racjonalizacji struktury i oszczędności w zu- 
życiu paliw, zwłaszcza zaś szerszego zastosowania gazu, zastępowania lo- 
komotyw parowych elektrycznymi i dieslowskimi oraz rozwoju ciepłow- 
nictwa. 

Rozwój produkcji tworzyw sztucznych pozwoli zaoszczędzić znaczne 
ilości cennych surowców. 

Tempo wprowadzania nowych tworzyw ulegnie przyspieszeniu. Szerzej 
należy korzystać z możliwości kredytowych zakupów urządzeń i techno- 
logii, które zapewniają uzyskanie dużych oszczędności materiałowych. 

Bieżący rok zapoczątkował stosowanie lekkich konstrukcji stalowych 
oraz lżejszych materiałów ściennych i dachowych. 

Dalszy postęp zależy od przygotowania nowych, ulepszonych materia- 
łów, tworzyw i rozwiązań technologicznych. Jest to droga wyjścia z trud- 
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nej sytuacji materiałowej, dobry sposób na usuwanie wąskich przekrojów 
hamujących postęp w budownictwie. 

Jest to również zadanie dla każdej dziedziny gospodarki, dla każdego 
przedsiębiorstwa i załogi. 

Podejmiemy środki organizacyjne, aby pobudzać inicjatywę do uspraw- 
niania gospodarki materiałowej i kontrolować realizację przyjętych pro- 
gramów. 

Niezwykle ważne i złożone jest zadanie obniżenia łącznego poziomu 
wszystkich zapasów. Jest on obecnie nadmierny. Dynamikę przyrostu 
zapasów musimy obniżyć o 50 mld zł w porównaniu do poprzedniej 
5-latki. 

Nigdy dotychczas nie udało się osiągnąć tak znacznego przyspieszenia 
środków obrotowych w gospodarce narodowej. Traktujemy to jednak jako 
zadanie realne, które wesprzemy odpowiednimi środkami wykonawczymi 
oraz stworzeniem warunków organizacyjnych. 

Obrotowi środkami produkcji nadamy stopniowo postać handlową. Ma- 
gazynowanie towarów w składnicach hurtowej sieci handlowej stworzy 
przesłanki obniżenia poziomu zapasów w przedsiębiorstwach, zapewni 
sprawniejszy obieg towarów i rytmiczność zaopatrzenia. 

Zdajemy sobie sprawę, że odcinkowe rozwiązania zagadnień gospodarki 
materiałowej nie przyniosą zadowalających wyników. Może je zapewnić 
jedynie kompleksowa działalność w zakresie planowania, bilansowania 
produkcji i potrzeb, organizacji i techniki obrotu materiałami, unowocze- 
śniania konstrukcji i technologii, ewidencji i kontroli zużycia materiałów. 
Zdecyduje udział milionów ludzi pracy, stworzenie warunków do skutecz- 
rzy mogą wpłynąć na obniżenie kosztów produkcji. 

Kolejny kompleks rezerw kryje się w pełniejszym wykorzystaniu po- 
siadanych środków trwałych — olbrzymiego majątku produkcyjnego, 
którego wartość w przemyśle przekroczyła w 1970 r. 800 mld zł. Teore- 
tycznie — przy należytym zharmonizowaniu powiązań produkcyjnych, 
zwłaszcza kooperacji i zaopatrzenia, wydłużeniu czasu pracy maszyn, 
lepszym wykorzystaniu powierzchni produkcyjnej i zmniejszeniu prze- 
stojów — majątek ten mógłby zapewnić produkcję co najmniej o 30 proc. 
wyższą. 

Po raz pierwszy w założeniach planu 5-letniego ustaliliśmy konkretne 
wskaźniki zwiększenia zmianowości pracy w przemyśle i budownictwie. 
Do planu wprowadziliśmy środki, które zapewniając odpowiedni przyrost 
mieszkań i hoteli robotniczych umożliwią migrację młodzieży do ośrod- 
ków przemysłowych i dużych miast. 

Wiemy z doświadczenia, że podniesienie zmianowości wymaga żmud- 
nych i intensywnych prac organizacyjnych, a zwłaszcza pełnego wykorzy- 
stania pierwszej zmiany. Jest to jednak droga znacznego wzrostu pro- 
dukcji przy minimalnych nakładach inwestycyjnych, głównie w przemy- 
śle maszynowym, w innych gałęziach i w budownictwie. 

W wielu wypadkach duży wzrost produkcji następuje dzięki wprowa- 
dzeniu pojedynczych maszyn lub agregatów. Praktyka dowodzi, że na- 
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kłady, które umożliwiają niewielką rozbudowę powierzchni produkcyjnej 
dla usunięcia tzw. wąskich przejść, bywają bardziej efektywne od nowych 
inwestycji podejmowanych bez uwzględnienia tych możliwości. 

Poważnym hamulcem wykorzystania zdolności produkcyjnych prze- 
mysłu jest niedostateczny poziom specjalizacji i kooperacji produkcji, 
Pa ei unifikacji i typizacji części, elementów, zespołów i podze- 
Społów. 

Za główny kierunek uważamy szybki rozwój bazy wyspecjalizowanej 
produkcji kooperacyjnej. Jej niedorozwój stanowi bowiem istotną przy- 
czynę niewykorzystania zdolności produkcyjnych w zakładach produkcji 
finalnej, którym przez lata przydzielano więcej środków niż zakładom 
kooperującym. 

Przystępujemy do budowy nowoczesnych zakładów, które będą wytwa- 
rzać części i podzespoły. Produkcję kooperacyjną stymulujemy z po- 
mocą umów i odpowiednich środków ekonomicznych. 

Plagą wielu zakładów i załóg są przestoje wywołane przez wadliwą 
eksploatację, nieprzestrzeganie rygorów profilaktyki remontowej, długie 
cykle remontowe. 

Nie jest z pewnością uzasadnione utrzymywanie w produkcji urządzeń, 
których dalszy żywot utrwala zacofanie techniczne, powoduje nadmierne 
zużycie materiałów, a remont kapitalny jest droższy od zakupu nowej 
maszyny. Tworzymy przedsiębiorstwom warunki, pozwalające im na sa- 
modzielną decyzję: remont czy wymiana. 


Dynamicznym czynnikiem wykorzystania rezerw jest nowoczesna or- 
ganizacja produkcji, począwszy od wprowadzania elementarnego ładu 
i porządku. W ostatnim okresie nastąpił postęp we wprowadzaniu nauko- 
wych zasad i metod organizacji produkcji. Jest to rezultat wzmożonego 
kształcenia kadr kierowniczych oraz upowszechniania dobrych doświad- 
czeń krajowych i zagranicznych. 

Będziemy popierać rozwój specjalizowanych biur doradztwa organiza- 
cyjnego oraz tworzenie i rozbudowę placówek przygotowania i rozwoju 
produkcji, łącznie z wdrażaniem elektronicznego systemu przetwarzania 
danych i sterowania produkcją. 

Troska o porządek i dyscyplinę pracy wymaga zastosowania wielorakich 
środków zarówno zachęt i wyróżnień, jak i sankcji moralnych i material- 
nych. Zdecyduje wzrost kwalifikacji i świadomości politycznej, aktywna 
postawa i samokontrola załóg, dobry klimat społeczny, sprawność po- 
szczególnych kolektywów, atmosfera solidarności, dzielenie się doświad- 
czeniami, wzorowanie się na najlepszych i pomaganie słabym. Na rzecz 
wyższej wydajności i dyscyplinv pracy oddziaływać będą zmiany w Sy- 
stemach płac. 

Nawet tam, gdzie stworzone zostały wszystkie pozostałe warunki do- 
brej organizacji produkcji, do dużych strat prowadzi nadmierna fluktuacja 
kadr. Przeciwdziałaniu temu zjawisku służy szereg podjętych już decyzji 
w sprawie poprawy warunków pracy, zwiększona troska o sprawy so- 
cjalno-bytowe. | 

W wielu przedsiębiorstwach praca jest trudna, a mimo to fluktuacja 
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nie występuje, gdyż dominuje przywiązanie do zakładu t świadomość 
długofalowych korzyści związanych z wieloletnią pracą. 

Będziemy troszczyli się o to, aby wielkie zakłady produkcyjne stały 
się kuźnią twórczej myśli i praktyki działania w sferze techniki i orga- 
nizacji, produkcji i zarządzania, życia politycznego i społecznego. W ści- 
słym powiązaniu z ośrodkami nauki, w drodze śmiałych przedsięwzięć 
i eksperymentów, powinny w nich rodzić się i dojrzewać nowoczesne 
koncepcje i doświadczenia w rozwiązywaniu podstawowych problemów 
zarządzania gospodarką i organizacji życia społecznego. Muszą one wno- 
sić decydujący wkład do postępu techniczno-produkcyjnego, promienio- 
wać przodującymi, wysoko wydajnymi metodami pracy, organizacji i za- 
rządzania. Powinny oddziaływać swym przykładem na kształtowanie wy- 
sokiej dyscypliny produkcyjnej i społecznej, być szkołą wysoko kwalifi- 
kowanych kadr kierowniczych, przygotowanych do nowoczesnego i spraw- 
nego działania. 

Miernikiem dobrej pracy zakładów jest wzrost wydajności pracy, który 
decyduje o postępie gospodarczym. W tej dziedzinie rezerwy są jeszcze 
duże. Oceniamy, że w przedsiębiorstwach przemysłowych możliwe jest 
osiągnięcie w ciągu pięciolecia wzrostu wydajności pracy o 31 proc, tj. 
o 5,6 proc. rocznie (wobec 5 proc. w latach 1966—1970), a w przedsię- 
biorstwach budowlano-montażowych o 30 proc., czyli o 5,4 proc. rocznie 
(wobec 5,2 proc. w latach 1966—1970). Podkreślam, iż jest to program 
minimalny, który można i należy przekroczyć. Coraz lepsze wyposaże- 
nie techniczne, poprawa organizacji pracy i unowocześnianie procesów 
wytwórczych tworzą niezbędne po temu warunki. Szczególnie istotny 
będzie rozwój socjalistycznego współzawodnictwa pracy. Szybko rośnie 
w nim udział młodych, wykształconych i kwalifikowanych kadr, których 
zapał, entuzjazm i zaangażowanie wspierają swą aktywnością organizacje 
ZMSiZMW. 

Materialnym i moralnym stymulatorem wzrostu wydajności pracy jest 
aktywna polityka płacowo-socjalna. Jej założenia, przedstawione w Wy- 
tycznych i rozwinięte w referacie tow. Edwarda Gierka, stwarzają nie- 
porównanie szersze niż kiedykolwiek możliwości opłacania kwalifikacji 
i wzrostu wydajności pracy odpowiednim zwiększeniem zarobków. Wła- 
śnie w ten sposób tow. Wroński, właśnie tak jak wy o tym mówiliście 
dzić, kształtujemy nowe taryfikatory płacowe i system premiowy — za- 
pewniając kwalifikacjom robotnika, wydajności pracy, latom doświadcze- 
nia i solidności w pracy właściwe preferencje płacowe. 


Kształtowany stopniowo w roku 1971 i w latach 1972—1975 system 
płac powinien być jasny, przejrzysty, stabilny w swych podstawowych 
zasadach, a tym samym zrozumiały i poddający się kontroli załóg. Po- 
winien on zapobiegać naruszaniu socjalistycznych zasad współżycia we- 
wnątrz zespołów pracowniczych oraz zapewniać ścisły związek pomiędzy 
wielkością zarobku a wynikami pracy. Niemałego trzeba wysiłku, aby 
ten niezwykle czuły instrument był stosowany rozumnie i sprawiedliwie, 
w głębokim poczuciu odpowiedzialności za umocnienie dyscypliny płac. 

Będziemy konsekwentnie poprawiać warunki pracy załóg robotniczych. 
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Chodzi przede wszystkim o ograniczanie i likwidowanie zagrożeń oraz 
źródeł szkodliwości i uciążliwości na stanowiskach pracy. Działalność 
profilaktyczna jest jeszcze niedostateczna. Skutki wypadków przynoszą 
niepowetowaną krzywdę ludziom, a gospodarce — znaczne szkody. Pro- 
blemowi poprawy warunków bezpieczeństwa i higieny pracy rząd, resor- 
ty. zjednoczenia i dyrekcje przedsiębiorstw poświęcą większą uwagę. Bę- 
dziemy żądali właściwego uwzględniania spraw bezpieczeństwa i higieny 
pracy w koncepcjach i projektach inwestycji. 

Poczynania partii i rządu będzie także cechować wzrastająca troska 
o utrzymanie ładu i bezpieczeństwa w miastach, osiedlach i zakładach 
pracy, o umocnienie społecznej dyscypliny i kultury w miejscu zamie- 
szkania i w miejscu pracy. 

Realizacja polityki płacowo-socjalnej będzie egzaminem sprawności 
i ideowości, postaw politycznych i moralnvch kadrv gospodarczej, orga- 
nizacji związkowych i samorządu robotniczego. Ich działalność w tej 
dziedzinie winna być otoczona szczególną troską organizacji partyjnych. 
Towarzysze delegaci! 

Wykonanie wszystkich głównych zadań planu 5-letniego uwarunkowa- 
ne jest zwiększeniem udziału Polski w międzynarodowym podziale pracy, 
zdynamizowaniem obrotów w handlu zagranicznym, który sprostać musi 
zapotrzebowaniu kraju na surowce i paliwa, nowoczesne technologie, ma- 
szyny i urządzenia, a także towary dla uzupełnienia i wzbogacenia rynku 
wewnętrznego. 


Zakiadamy, że w 1975 r. obroty polskiego handlu zagranicznego wzro- 
sną o ok. 57 proc. W tym celu kształtujemy i rozwijamy nowe, skutecz- 
niejsze formy międzynarodowych powiązań gospodarczych. 

Szczególnie cenny i pomocny jest dla nas program rozwoju socjalistycz- 
nej integracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG. Stwarza ona 
przesłanki rozwiązywania skomplikowanych problemów produkcyjnych 
i naukowo-technicznych, otwierając tym samym wielkie szanse rozwoju 
całej gospodarki. 

Rosnącego znaczenia nabiera kooperacja przemysłowa. Obok korzystne- 
go wpływu na rozwój i stabilizację obrotów handlowych, stwarza ona 
dodatkowe możliwości wykorzystywania nowych technologii i ulepszania 
organizacji produkcji. 

Okres obecny wymaga nowego podejścia do tego rosnącego zadania ze 
strony przemysłu i handlu zagranicznego, zobowiązuje producentów do 
podnoszenia jakości i terminowości dostaw. Zostały stworzone komplekso- 
we warunki ekonomiczne i organizacyjne, które powinny zwięrszyć za- 
interesowanie zjednoczeń i przedsiębiorstw inicjowaniem kooperacji mię- 
dzynarodowej. Umożliwiając im podejmowanie decyzji, zwiększamy za- 
razem odpowiedzialność za uzyskiwane efekty, czemu sprzyjać będzie no- 
wy system rozliczeń finansowych oraz funkcjonowanie kredytu dewizo- 
wego na rozwój produkcji kooperacyjnej. 

W realizacji ogólnych założeń wymiany handlowej czołowa rola przy- 
pada eksportowi wyrobów przemysłu elektromaszynowego i towarów 
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trwałej konsumpcji. Dalsza przebudowa struktury eksportu w tym kie- 
runku stanowi naczelne zadanie handlu zagranicznego na najbliższe lata. 
Zakładamy, że eksport maszyn, urządzeń i środków transportu wzrośnie 
o ok. 70 proc. 


Modernizacja potencjału przemysłowego przy równoczesnym wzroście 
stopy życiowej wymaga posługiwania się kredytami zagranicznymi. Po- 
zwala to realizować program rekonstrukcji gospodarki przy utrzymaniu 
części dochodu narodowego do podziału w rozmiarach, które odpowiadają 
stawianym celom społecznym. 

Dotychczas nie wykorzystywaliśmy należycie tych możliwości. Będzie- 
my je wykorzystywać, dbając o równowagę bilansu płatniczego i rzetelnie 
wywiązując się z zaciągniętych zobowiązań. 

Szczególne miejsce w naszych stosunkach gospodarczych zajmują pań- 
stwa socjalistyczne. Głównym naszym partnerem we współpracy gospo- 
darczej i naukowo-technicznej jest i będzie Związek Radziecki, nasz naj- 
lepszy, wypróbowany przyjaciel, który zawsze w trudnych okresach szedł 
nam z pomocą i zawsze wykazuje zrozumienie dla zadań naszej rozwija- 
jącej się współpracy. Obroty handlu zagranicznego z ZSRR, według wie- 
loletniej umowy handlowej, wzrosną z 10,5 mld zł dew. w 1970 r. do 
15 mld zł dew. w 1975 r. 

Nasze stosunki gospodarcze ze Związkiem Radzieckim stanowią przy= 
kład internacjonalistycznej solidarności, współpracy i wzajemnej brater- 
skiej pomocy. Doświadczyliśmy tego już wielokrotnie. Rozwijająca się 
pomyślnie współpraca gospodarcza z ZSRR jest rękojmią dalszego uprze- 
mysłowienia i postępu rewolucji naukowo-technicznej w naszym kraju. 

Pomyślnie rozwijają się nasze stosunki gospodarcze z najbliższymi są- 
siadami — Niemiecką Republiką Demokratyczną i Czechosłowacką Re- 
publiką Socjalistyczną. Osiągnęliśmy również znaczny postep we współ- 
pracy gospodarczej z Ludową Republiką Bułgarii, Węgierską Republiką 
Ludową, Socjalistyczną Republiką Rumunii i Mongolską Republiką Lu- 
dowo-Demokratyczną. 

W rzędzie ważnych partnerów gospodarczych widzimy również pozo- 
stałe państwa socjalistyczne: Socjalistyczną Federacyjną Republikę Ju- 
gosławii, z którą łączą nas korzystne powiązania handlowe i kooperacyj- 
ne, Koreańską Republikę Ludowo-Demokratyczną Demokratyczną Re- 
publikę Wietnamu, Republikę Kuby. Staramy się również utrzymać i roz- 
winąć wzajemnie korzystne kontakty gospodarcze z Chińską Republiką 
Ludową i z Ludową Republiką Albanii. 

Pogłębienie współpracy gospodarczej ze wszystkimi krajami socjali- 
stycznymi jest podstawową dźwignią naszego rozwoju. 


Przywiązujemy dużą wagę do rozwoju handlu i powiązań kooperacyj- 
nych z krajami rozwiniętymi. Obok wzajemnych korzyści gospodarczych, 
służy to normalizacji i poprawie stosunków między państwami o różnych 
systemach ustrojowych. W stosunkach handlowych z Europą zachodnią 
uwzględniamy skutki istnienia Wspólnego Rynku. Nasi tradycyjni partne- 
rzy handlowi, będący członkami EWG, powinni dążyć do usuwania z jej 
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praktyki barier i restrykcji, które utrudniają handel i kooperację prze- 
mysłową. 

Cenimy sobie rosnące w ostatnich latach obroty handlowe i współpracę 
techniczną z Włochami, Francją, Wielką Brytanią i państwami Beneluxu. 
Dążymy również do stworzenia warunków rozwoju szerszych kontaktów 
z Niemiecką Republiką Federalną. Widzimy duże możliwości rozwoju 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej, a także podziału pracv 
z naszymi sąsiadami przez Bałtvk — krajami skandynawskimi. Będziemy 
również rozwijać nasze stosunki gospodarcze z pozostałymi państwami 
zachodniej i południowej Europy, podobnie jak z zamorskimi krajami 
kapitalistycznymi. 

Rozwój stosunków z krajami „trzeciego świata” jest korzystny zarów- 
no dla Polski, jak i dla tych krajów. Wychodzimy im naprzeciw w różnych 
dziedzinach współpracy. 

Do naszych największych partnerów w Azji, Afryce i Ameryce Ła- 
cińskiej należą dziś: Indie, Irak i Turcja, Egipt i Maroko, Brazylia, Argen- 
tyna, Peru i Kolumbia. Pomyślnie zapowiada się rozwój handlu i współ- 
pracy gospodarczej z Chile. 

Handel zagraniczny będzie w coraz większym stopniu służył bezpo- 
średnio interesom rynku krajowego. Wzbogacając go w zagraniczne to- 
wary trwałego użytku i artykuły spożywcze, będzie jednocześnie otwierał 
drogę eksportowi naszych towarów. 

Towarzysze delegaci! 

Od rezultatów osiąganych w całej gospodarce i handlu zagranicznym 
zależy kształtowanie się sytuacji na rynku wewnętrznym. Problem nie 
sprowadza się tylko do wzrostu produkcji i importu towarów rynkowych. 
Ważną sprawą jest podniesienie poziomu pracy handlu wewnętrznego 
w mieście i na wsi. 

Planujemy dalszy rozwój sieci sklepowej i magazynowej, połączony 
z usprawnieniem organizacji i techniki handlu, poprawą wyposażenia 
sklepów w urządzenia i sprzęt techniczny, a zwłaszcza w urządzenia 
chłodnicze. 

Bedziemy rozwijać i doskonalić spółdzielcze formy handlu, zaopatrze- 
nia i zbytu, wzmacniając jednocześnie koordynację sprawowaną wobec 
organizacji spółdzielczych przez ministra Handlu Wewnętrznego, a w te- 
renie — przez rady narodowe. 

Będziemy doskonalić poziom pracy handlu, usuwać trudności przy za- 
kupie towarów codziennego użytku, podnosząc kwalifikacje pracowników 
handlu i zwiększając społeczną rangę ich działalności. 


Mimo znacznej poprawy, jaka nastąpiła w zaopatrzeniu rynku we- 
wnętrznego w 19/1 r., słvszymy jeszcze wiele uzasadnionej krytyki na 
braki asortymentowe w zaopatrzeniu, kiepską obsługę oraz luki w syste- 
mie handlu i usług. Nie sposób oczywiście w ciągu roku czy dwóch wszyst- 
kie te niedomagania usunąć. Pragnę jednak podkreślić, że po raz pierwszy 
przeznaczamy tak znaczne Środki na działy gospodarki, które decydują 
o produkcji towarów rynkowych i rozwoju usług. W miarę realizacji tego 
programu zaopatrzenie będzie się stale poprawiało. 
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Dobre zaopatrzenie rynku wewnętrznego ma wielkie znaczenie ekono- 
miczne, polityczne i psvchologiczne. Według tego obvwatel codziennie 
ocenia sytuację gospodarczą. Trzeba tak pracować we wszystkich ogni- 
wach produkcji i handlu, abv opinia ta była pozytywna, aby umacniała 
społeczne poczucie stabilizacji i perspektywy. 

Towarzysze delegaci! 

W referacie I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka przedstawio- 
ne zostały podstawowe założenia i kierunki proponowanych rozwiązań 
w dziedzinie doskonalenia funkcjonowania gospodarki. 

Nie jesteśmy odosobnieni w tym działaniu. Również w innvch krajach 
socjalistycznych metody planowania i kierowania ulegają stałvm zmianom. 

Uważnie analizujemy doświadczenia naszych przyjaciół. a zwłaszcza 
Zwiazku Radzieckiego, i uwzględniając nasze warunki odpowiednio je 
wykorzystujemy. 

Zdajemy sobie sprawę, z jak delikatną materią mamy do czvnienia. 
Stąd też działać musimy z rozwagą i stopniowo, mając w polu widzenia 
wszystkie obiektywne i subiektywne uwarunkowania. 

Dążymy do umocnienia i udoskonalenia centralnego planowania w opar- 
ciu o leninroweią zasadę ceniraliziau demokratycznego. Rola i znaczenie 
centralnego planowania umocni się, jeśli będzie ono skuteczniej służyć 
strategicznym celom rozwv*o;u, zapewni prawioicwe kształtowanie propor- 
cji gospodarki narodowej i stworzy lepsze warunki dla inicjatvwv oddol- 
nej w zdyscyvplinowanej i skoordynowanej realizacji głównych celów 
i zadań planu. 

Wwvmaga to uwolnienia systemu planowania od zbędnej drobiazgowo- 
ści, która utrudnia centralnym organom państwa koncentrowanie uwagi 
na problemach podstawowych, a zarazem nie sprzyja umocnieniu satno- 
dzielności i odpowiedzialności resortów, zjednoczeń i jednostek gospodar- 
czych. 

Nadmiar metod dyrektywnych powoduje dążenie do ukrywania rezerw 
t osiągania celów wycinkowych kosztem najważniejszych rezultatów pro- 
dukcwjnvch i efektów ekonomicznych, ogranicza inicjatywę i rodzi we- 
w netrzne sprzeczności w gospodarowaniu. 

Planowane zmiany zmierzają generalnie do skoncentrowania prac pla- 
nistvcznych na podstawowych założeniach i proporcjach — do zachowania 
w ręku państwa decydujących pozycji w ustalaniu celów społecznych, 
głównych kierunków rozwoju gospodarczego i międzynarodowego podzia- 
łu pracy, jak również głównych środków i warunków całościowej reali- 
zacji planu, przy zwiększeniu samodzielności przedsiębiorstw, zjednoczen 
i władz terenowych. 

Głównym kryterium oceny rezultatów działalności przedsiębiorstw sta- 
nie się postęp uzyskiwany w dłuższym okresie czasu, w tym szczególnie 
realizacja zadań planu 5-letniego. Instrumentv ekonomiczne, zwiazane 
z obowiązującymi w przedsiębiorstwach i dużych organizacjach gospo- 
darczych zasadami rozrachunku gospodarczego, powinnv zwiekszyć rolę 
kryteriów zysku i rentowności, obniżki kosztów własnych i wzrostu wy- 
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dajności pracy. Jednocześnie z tym zasadniczą uwagę zwracać będziemy 
na wprowadzanie innowacji technicznych i techniczno-organizacyjnych. 

Umożliwimy organizacjom gospodarczym, tj. przedsiębiorstwom dużym 
i mniejszym, samodzielne podejmowanie inwestycji ze środków własnych 
i kredytów bankowych. Trzeba jasno i prawidłowo określić rolę dużych 
organizacji gospodarczych, przedsiębiorstw i ministerstw w procesie pro- 
gramowania i podejmowania decyzji inwestycyjnych oraz ich realizacji. 

Wiążemy obecnie w planowaniu problemy rozwoju społecznego i eko- 
nomicznego w taki sposób, aby zapewnić nie tylko bieżące, lecz i długo- 
falowe podporządkowanie zamierzeń gospodarczych głównemu celowi, 
jakim jest wszechstronna poprawa materialnych, socjalnych i kultural- 
nych warunków życia społeczeństwa. Dlatego wprowadziliśmy do planu 
określenie i uzasadnienie kolejności celów socjalnych oraz stopnia i spo- 
sobów ich realizacji, a zakres planowania centralnego poszerzamy 
o wszechstronne badanie problemów społecznych. 

Pogłębienie prac nad wytyczaniem bieżących i długofalowych zadań 
wymaga nadania większej rangi problemom planowania wieloletniego 
i perspektywicznego. W związku z tym w przyszłym roku zintensyfiko- 
wane zostaną prace nad planem perspektywicznym i jego częścią składo- 
wą — planem przestrzennego zagospodarowania kraju. Stawiamy przed 
sobą zadanie opracowania w 1973 r. planu perspektywicznego, by uczynić 
zeń podstawę do następnego planu wieloletniego na lata 1976—1980. 

Obok założeń w ujęciu gałęziowym i terytorialnym, coraz większą rolę 
odgrywać będą nowe metody kompleksowego, międzygałęziowego plano- 
wania w postaci programów, zapewniających zharmonizowanie działania 
różnych resortów i organizacji. Dotyczy to np. takich dziedzin, jak moto- 
ryzacja, baza paliwowo-energetyczna, gospodarka wodna, rozwój elek- 
troniki, produkcja opakowań, nowe systemy transportu. Doskonalimy me- 
tody bilansowania inwestycji, obrotu towarowego, zaopatrzenia materia- 
łowo-technicznego, zasobów pracy i powiązań terytorialnych. 

Konieczne jest stopniowe tworzenie nowoczesnego systemu informa- 
tyki, opartego na udoskonalonych metodach i technice ewidencji, spra- 
wozdawczości, prac analitycznych oraz rachunkowych — przy zastoso- 
waniu elektronicznej techniki obliczeniowej. System zapewniający swo- 
bodnv przepływ i przetwarzanie informacji na linii szczebel centralny — 
organizacje gospodarcze powinien wyeliminować zbędne czynności spra- 
wozżdawcze oraz usuwać tendencje do ukrywania słabości i niepowodzeń. 
Chodzi o to, by szczebel centralny był obiektywnie informowany o za- 
mierzeniach przedsiebiorstw i rezultatach ich działalności oraz ze swej 
strony sprawnie przekazywał przedsiębiorstwom informacje o preferen- 
cjach i zadaniach. wynikających z polityki gospodarczej państwa i prze- 
biegu jej realizacji. 

Przyjmując za podstawę ogólne kierunki propozycji Komisji Partyjno- 
-Rzadowej, będziemy już w 1972 r. wprowadzać szereg zmian. Dotyczy 
to w szczególności procesu inwestycyjnego. W zatrudnieniu i gospodarce 
funduszem płac stwarzać będziemy warunki bardziej elastycznego i racjo- 
nalnego działania przedsiębiorstw, przy eliminowaniu drobiazgowego li- 
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mitowania. Konsekwentnie rozwijać będziemy ekonomiczne instrumenty 
dotyczące eksportu i importu. 

Już w ciągu 1972 r. przystąpimy eksperymentalnie do wdrażania kom- 
pleksowych zmian organizacyjnych i ekonomiczno-finansowych w niektó- 
rych branżach przemysłu i innych dziedzinach gospodarki. Podjęte eks- 
perymenty, mające na celu doskonalenie systemu zarządzania, powinny 
odegrać pionierską rolę, gdyż odcinkowe zmiany i ulepszenia urastać będą 
stopniowo do zmian kompleksowych, które umożliwią szybszy postęp spo- 
łeczno-gospodarczy. Mając na uwadze złożoność tych zmian, trudno ocze- 
kiwać natychmiastowych efektów. Zmiany są jednak niezbędne, trzeba 
więc odważnie ponieść związane z nimi ryzyko. Wskazują na to liczne 
w dyskusji przedzjazdowej wypowiedzi sygnalizujące, że metody plano- 
wania i zarządzania wymagają szybkiego udoskonalenia. 

Prawidłowe, zgodne z zasadami marksizmu-leninizmu kształtowanie 
systemu, metod i sposobów planowania i zarządzania gospodarką, tak 
aby odpowiadały one poziomowi rozwoju ekonomicznego naszego kraju 
i uwzględniały nasze rosnące powiązania integracyjne z ekonomiką kra- 
jów RWPG — jest niezmiernie ważnym i niezwykle odpowiedzialnym 
zadaniem politycznym, które warunkuje sprawowanie przez partię kie- 
rowniczej roli w dziedzinie rozwoju gospodarczego. 

Zasadę centralizmu demokratycznego w budownictwie gospodarczym 
jasno sformułował Lenin, podkreślając konieczność połączenia scentrali- 
zowanego kierowania gospodarką z inicjatywą i szeroko pojętą samodziel- 
nością kolektywów w rozwiązywaniu zadań praktycznych. 

Mamy na wszystkich szczeblach ludzi gospodarnych, myślących trzeźwo 
i odpowiedzialnie, pełnych inicjatywy, wyczulonych na nowe problemy. 
Wprowadzone zmiany powinny stworzyć warunki, by te socjalistyczne 
cechy znalazły jak najpełniejsze zastosowanie i wykorzystanie w prakty= 
ce codziennego działania. 

Towarzysze delegaci! 

Szczególnego znaczenia nabiera dziś sprawna, operatywna i efektywna 
praca aparatu państwowego i wszystkich organizacji gospodarczych. Mu- 
simy przezwyciężać zjawiska formalizmu, biurokratyzmu i przerostów 
działalności kancelaryjnej. Wiele jeszcze trzeba uczynić dla udoskonale- 
nia struktur i układów organizacyjnych oraz kompetencyjnych wszyst- 
kich dziedzin gospodarki. 

Kierujemy się zasadą takiego określenia funkcji poszczególnych orga- 
nów, aby w jednym ręku koncentrowało się zarówno określone prawo 
decyzji, jak i pełna odpowiedzialność za jej skutki, przy zachowaniu 
prawa do uzasadnionego ryzyka. 

Równocześnie umacniać będziemy zasadę jednoosobowego kierownictwa 
i odpowiedzialności. Dyrektor socjalistycznego przedsiębiorstwa i zjed- 
noczenia powinien ponosić odpowiedzialność za całokształt jego działalno- 
ści. Powinien radzić się kolektywu, informować go o sytuacji i zadaniach, 
konsultować ważniejsze przedsięwzięcia, ale brać na siebie obowiązek 
podejmowania decyzji. Nie powinien on być w tym ograniczony, a tym 
samym zwalniany od ponoszenia związanej z tym odpowiedzialności. 


127 


VI Zjazd PZPR 


W naszym systemie kierowania sprawami państwa, żvcia społecznego 
i gospodarczego doniosła rola przypada radom narodowym i terenowym 
organom administracji państwowej. Jesteśmy za umocnieniem samodzie|- 
ności rad narodowych, dalszym usprawnieniem funkcjonowania organów 
wykonawczych wszystkich szczebli. 

Rady narodowe powinny zapewnić taki rozwój regionów, który odpo- 
wiada ich specyficznym właściwościom, w harmonijnym powiązaniu z ca- 
łością zamierzeń państwa. Tylko tak pojęta jedność interesów ogólno- 
gospodarczych i regionalnych może zapewnić dynamiczny rozwój kraju. 

Przed każdą radą narodową, wojewódzką i powiatową stoi doniosłe 
zadanie opracowania kompleksowych programów, które w zależności od 
warunków, specyfiki i potrzeb powinny ustalać zadania rozwoju przemy- 
słu i gospodarki rolnej, szkolnictwa, nauki, ochrony zdrowia, gospodarki 
komunalnej, a także leśnictwa, produkcji materiałów budowlanych w opar- 
ciu o surowce lokalne, rozwoju usług i rzemiosła, zagospodarowania bazy 
turystyczno-wypoczynkowej. 

Będziemy konsekwentnie zmierzać do zapewnienia coraz lepszej ob- 
sługi obywateli przez wszystkie organy administracyjne, a zwłaszcza przez 
prezydia rad i ich aparat. 

W dążeniu do umacniania terenowych organów władzy i administracji 
państwa szczególną uwagę zwrócimy na podniesienie autorytetu i efek- 
tywności działania ogniw stojących najbliżej obywatela i produkcji, a więc 
miejskich i gromadzkich rad narodowych. 

Wskazane w referacie tow. Edwarda Gierka zadania zmierzają do uczy- 
nienia z gromady silnej jednostki gospodarczej i administracyjnej, ko- 
ordynującej w interesie rozwoju produkcji, kultury, oświaty i zdrowia 
pracę wszystkich działających na jej terenie ogniw spółdzielczości wiej- 
skiej, kółek rolniczych oraz organizacji społeczno-gospodarczych i paun- 


stwowych. 
Sprawnie działająca i autorytatywna administracja w racjonalnie 
ukształtowanej, dużej gromadzie — to postulat przytłaczającej więk- 


szości wsi. Ta doniosła reforma zapewni lepszą obsługę obywateli i na- 
leżytą realizację zadań gospodarczych. 

Umacniając organy wykonawcze, zwracając uwagę na ich sprawne, 
operatywne i efektywne działanie, pamiętamy o rosnącym znaczeniu in- 
spiratorskiej i kontrolnej roli organów przedstawicielskich w systemie 
rad narodowych. Radni, komisje, aktyw zaangażowany w pracę rad — 
wnoszą do ich poczynań to, co najważniejsze, a mianowicie społeczne od- 
czucie skuteczności działania. Będziemy zmierzać do dalszego umacniania 
owej kontroli i inspiratorskiej roli organów przedstawicielskich wobec 
aparatu wykonawczego. 

Sprawą pilną staje się usprawnienie systemu kontroli nad działalnością 
całej administracji państwowej i gospodarczej, nad całokształtem pro- 
cesów realizacji zadań planu. Niezbędne jest także, aby rząd dysponował 
swoim scentralizowanym aparatem kontroli, co wymaga określonych 
zmian systemowych. 

Istotne znaczenie mieć będzie kompleksowe uporządkowanie obowiąs= 
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zującego systemu prawa, w czym wiodącą rolę odegra Ministerstwo 
Sprawiedliwości. Zmierzamy do usprawnienia procesu prawodawczego, 
a zwłaszcza do usunięcia nadmiaru i zbytniej szczegółowości postano- 
wień, które utrudniają zarówno życie obywateli, jak i funkcjonowanie 
aparatu. Prace te będziemy kontynuować, dążąc do zapewnienia wewnętrz- 
nej spójności prawa, które powinno coraz lepiej służyć umacnianiu prawo- 
rządności. 

Skuteczność funkcjonowania organów państwowych uzależniona jest 
od zgodności działania wszystkich ogniw aparatu władzy z ideowymi 
zasadami marksizmu-leninizmu, z linią polityczną naszej partii, od głę- 
bokiego poczucia służebności wobec klasy robotniczej i narodu. 

Rozwój społeczno-gospodarczy kraju, związany z intensyfikacją pro- 
dukcji oraz doskonaleniem metod zarządzania, dyktuje potrzebę unowo- 
cześniania i doskonalenia polityki szkolenia kadr, usprawnienia systemu 
ich rekrutacji, oceny i awansowania. 

Nie możemy tolerować dyletantyzmu i skostnienia, wygodnictwa i pry- 
mitywizmu metod pracy. Na wszystkich polach i szczeblach działania kraj 
potrzebuje nowych, bardziej efektywnych metod pracy, potrzebuje kadr, 
które dzięki swojej fachowości, postawie ideowej, odpowiedzialności i wy- 
czuleniu na ludzkie sprawy potrafią sprostać wymaganiom postępu i za- 
sadom dobrej roboty. 

Omawiając problematykę metod zarządzania, pragnę uwypuklić jako- 
ściową zmianę w sposobie podejścia Biura Politycznego do problematyki 
gospodarczej. 

Obecnie na podstawie wielostronnych opracowań rządowych, analiz 
i konsultacji — w oparciu o rozpatrywane z uwagą ekspertyzy uczonych 
i opinie praktyków — Biuro Polityczne wypowiada się na temat wielkich 
kompleksowych problemów rozwoju kraju. Wskażę dla przykładu na dłu- 
gofalowe założenia, ustalone dla rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego, 
dla rynkowych gałęzi przemysłu elektromaszynowego, chemicznego i lek- 
kiego, dla niezwykle ważnych w procesie unowocześniania gospodarki 
przemysłów elektronicznego i lotniczego, gospodarki surowcowej itp. Kie- 
rownictwo partii poświęca również wiele uwagi problematyce integracvj- 
nej, która stanęła przed nami w związku z programem XXV Sesji RWPG. 

Są to niektóre tylko przykłady rozpatrywania w głęboki, wszechstron- 
ny i twórczy sposób problemów najważniejszych dla kraju i społeczeń- 
stwa. Jest to metoda z gruntu nowa, dzięki której rzad może wypełniać 
swe obowiązki, pracować samodzielnie i ponosić odpowiedzialność za stan 
gospodarki i państwa przy stałej inspiracji i ogromnej pomocy kierow- 
nictwa partii. | 

Ta słuszna metoda przenoszona jest stopniowo w dół, do instancji par- 
tyjnych i administracyjnych, które systematyczniej i głębiej wnikają 
w sprawy gospodarki. Uważamy jednak, że proces ten jest w początko- 
wej fazie, że należy go rozwijać — pogłębiając analizę, ujawniając sła- 
bości i usuwając je w oparciu o system konsultacji i ekspertyz. Wiele jest 
jeszcze przykładów kierowania do wyższych instancji spraw, które można 
by rozwiązać we własnym zakresie. 
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Niedostateczne i nie pogłębione jest jeszcze wnikanie w problematykę 
zakładów, które stale bądź okresowo nie wykonują swych zadań, obni- 
żając ogólną efektywność gospodarowania, a przecież u źródeł tego zjawi- 
ska leży często niegospodarność, niedołęstwo, maruderstwo ekonomiczne, 
o czym mówił w swym wystąpieniu tow. Jerzy Zasada. 

Towarzysze delegaci! 

Omówione wyżej zadania ukazują z całą wyrazistością, jak wielki musi 
być wysiłek, by osiągnąć przewidywane i konieczne rozmiary produkcji 
materialnej. Ona bowiem rozstrzygać będzie o możliwościach wzrostu 
spożycia i kształtowaniu warunków bardziej dynamicznego rozwoju kraju 
w drugiej połowie lat siedemdziesiątych. 

Dlatego realność programu, który w swym referacie przedstawił tow. 
Edward Gierek, zależy od pełnego wykonania zadań gospodarczych. 

Praca coraz wydajniejsza, coraz lepiej zorganizowana, w pełni podpo- 
rządkowana wytyczanym zadaniom, jest tym, co zapewni Polsce wyższe 
tętno rozwoju, a społeczeństwu odczuwalną poprawę warunków życia. 

W pracy znajdziemy klucze do pomyślnego rozwoju Ojczyzny, do przy- 
spieszenia socjalistycznego budownictwa. Partia i rząd nie dysponują 
cudownymi sposobami, aby postawić na narodowym stole to, czego nie 
wytworzymy, dać więcej niż zdołamy wspólnie wypracować. Kolejność 
może być tylko taka: najpierw należy wytworzyć i pomnożyć nasz do- 
chód narodowy, potem dzielić go sprawiedliwie. 

Przyszliśmy na Zjazd po złożeniu trudnego egzaminu z wykonania 
zadań 1971 r. Wypadł on pomyślnie i zapewnia dobry start do całego 
5-lecia. 

Z równą troską i odpowiedzialnością powinniśmy przystąpić do zadań 
nadchodzącego roku 1972, który w wielu dziedzinach gospodarki roz- 
strzygnie o przebiegu całego planu 5-letniego. 

W przedłożonym Sejmowi projekcie planu i budżetu na nadchodzący 
rok przewidujemy wzrost produkcji przemysłowej o 7 proc., a globalnej 
produkcji rolnictwa o 4,6 proc. Wzrost ogólnych obrotów handlu zagra- 
nicznego ma wynosić co najmniej 10,8 proc. Wydajność powinna zwięk- 
szyć się o 5,7 proc. w przedsiębiorstwach przemysłowych i o 5,1 proc. 
w przedsiębiorstwach budowlanych. 


W rezultacie dochód narodowy powinien wzrosnąć o 6,1 proc., co umo- 
żliwi dalszy poważny krok w poprawie warunków życia ludzi pracy miast 
i wsi. Zakładamy wzrost płacy realnej o ok. 3,5 proc. Ponieważ w roku 
1971 zwiększyła się ona o 5 proc. — łącznie w ciągu dwóch lat nastąpi 
wzrost płac o 8,7 proc. Nie ma to precedensu w żadnym z poprzednich 
okresów. 

Wyrażamy przekonanie, że podobnie jak w roku bieżącym klasa ro- 
botnicza, ludzie rolniczego trudu i inteligencja, kolektywy pracownicze 
zjednoczeń i resortów dołożą starań, by przekraczając założenia planu 
powiększyć produkcję i wygospodarować środki na dalszą realizację ce- 
lów społecznych. Istotny wkład w rosnący dorobek Ojczyzny wniesie 
z pewnością młodzież pracująca, w tym około 3,5 mln młodych obywateli, 
którzy podejmą pracę w obecnym 5-leciu. 
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Wytvczany przez VI Zjazd program społeczno-gospodarczego rozwoju 
Polski tworzy dla partii, klasy robotniczej i całego narodu perspektywę, 
w imię której warto mobilizować i zespalać siły, warto żyć i pracować. 

Wkraczamy w nowy etap budowy silnego, nowoczesnego, socjalistycz- 
nego państwa polskiego. W myśleniu i działaniu na rzecz przyszłości 
wychodzimy także poza horyzont roku 1975. 

Przyszliśmy na Zjazd bogatsi w doświadczenie, w pokaźny dorobek dys- 
kusji i pracy przedzjazdowej. Dyskusja, prowadzona w atmosferze pow- 
szechnej aktywności, dostarczyła cennych, prawdziwie gospodarskich 
wskazań, jakimi środkami i sposobami mobilizować i organizować spo- 
łeczną energię, aby sprawnie i skutecznie osiągać wytyczone cele. 


Najcenniejszym wyrazem aktywności produkcyjnej był czyn zjazdowy. 
Skrócone cykle budowy, dodatkowe towary skierowane na rynek i eks- 
port — tworzą zapowiedź pełnej realizacji zadań, które wytyczy VI Zjazd. 


Jestem głęboko przekonany, że towarzysze delegaci przyłączą się do 
mnie, jeśli wyrażę z trybuny Zjazdu serdeczne podziękowanie klasie 
robotniczej, inteligencji naukowo-technicznej, rolnikom, rzemieślnikom, 
pracownikom frontu kultury, oświaty, zdrowia, mężczyznom i kobietom, 
młodzieży, całemu społeczeństwu — za dobrą pracę w 1971 r., za jej dobre 
wyniki, za poparcie dla polityki partii i rządu, za to, że podjęte w trud- 
nych pogrudniowych dniach hasło „pomożemy” zostało zmaterializowa- 
ne w przyroście produkcji i poprawie gospodarowania. 

Działamy w korzystnych warunkach międzynarodowych, w których 
tworzeniu aktywnie uczestniczymy w duchu proletariackiego interna- 
cjonalizmu, umacniając jedność naszej socjalistycznej wspólnoty — głów- 
nej siły pokoju, pomnażając leninowski potencjał myśli i praktyki mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego — awangardy 
ogólnoludzkiego postępu. 

Niezawodne oparcie znajdujemy w sojuszu z naszym najlepszym, wv- 
próbowanym przyjacielem — Związkiem Radzieckim oraz w jedności 
i w owocnym współdziałaniu z innymi bratnimi państwami socjalizmu. 
Działamy w poczuciu pewności jutra, w głębokim przekonaniu o słuszno- 
ści socjalistycznej drogi rozwoju, potwierdzonej całym doświadczeniem 
27 lat Polski Ludowej. 

Program, który zaaprobuje Zjazd, przełożymy na język konkretnvch 
programów działania rządu, resortów, zjednoczeń, kombinatów i przed- 
siębiorstw, prezydiów rad narodowych i organizacji gospodarczych, pla- 
cówek nauki i kultury. 

Przewodzić tworzeniu tych programów i ich realizacji będzie nowo 
wybrany Komitet Centralny, wszystkie instancje i organizacje partyjne. 
Wokół nich skupią się miliony Polaków w realizacji założeń socjali- 
stycznego rozwoju Ojczyzny, wytyczonych przez VI Zjazd. 

Wspólna praca dla Ojczyzny — to cel i treść trwałej, serdecznej, stale 
umacnianej więzi naszej partii i władzy ludowej z klasą robotniczą i ca- 
łym społeczeństwem. W niej tkwią gwarancje pomyślnego socjalistycznego 
rozwoju Polski. 


Przemówienie tow. EDWARDA GIERKA 


wygłoszone na zakończenie obrad 


Towarzysze delegaci. Szanowni goście! 


Członkowie i zastępcy nowo wybranego Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz członkowie Centralnej Komisji Re- 
wizyjnej upoważnili mnie, abym w ich imieniu złożył na wasze ręce, 
towarzysze delegaci, najserdeczniejsze partyjne podziękowanie za za- 
szczytny mandat, który nam powierzyliście. Pragnę również wyrazić wam 
moją osobistą wdzięczność za zaufanie, które znalazło wyraz w wyborze 
mnie na stanowisko I sekretarza KC. 

My wszyscy, członkowie wybranych przez VI Zjazd centralnych instan- 
cji partyjnych, mamy jasną świadomość naszej wielkiej odpowiedzialności 
i trudnych zadań. Nie będziemy szczędzić sił, aby im sprostać. 

Naczelną zasadą pracy Komitetu Centralnego, Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC będzie więź z wami, towarzysze, z aktywem naszej partii. 
Będziemy wypełniać swoje obowiązki radząc się całej partii, czerpiąc 
z jej doświadczeń i organizując jej działanie. 

Towarzysze delegaci! 

VI Zjazd PZPR powział zasadniczą uchwałę, która wytycza węzłowe 
kierunki polityki partii na najbliższe lata. Zjazd wybrał nowe władze 
partii. Podstawowe jego zadania zostały wykonane. 

Nasz Zjazd był zjazdem pracującym. W ciągu sześciu dni na tej sali 
toczyła się twórcza dyskusja nad żywotnymi sprawami naszej Ojczyzny, 
nad wnioskami z naszych przeszłych doświadczeń, a przede wszystkim 
nad perspektywami i zadaniami, które stoją przed nami w dalszej budowie 
socjalistycznej Polski, w walce o pokój i postęp na arenie międzynarodowej. 
Podczas obrad plenarnych i w zespołach problemowych przedstawiło swoje 
stanowisko 733 delegatów i uczestników Zjazdu. Do protokołu zgłosiło swo- 
je wystąpienie 633 delegatów. W pracach naszego Zjazdu uczestniczyli tak- 
że działacze Frontu Jedności Narodu, członkowie bratnich stronnictw i bez- 
partyjni, zaświadczając więź ogółu obywateli z partią, uznanie jej kierow- 
niczej roli i żywotność patriotycznej idei jedności narodu. 

Dorobek VI Zjazdu jest wielostronny i bogaty. Jest naszym obowiązkiem 
rzetelne rozważenie wszystkich spraw i wniosków podniesionych w zjazdo- 
wej dyskusji. Dlatego też w najbliższym czasie odbędzie się specjalne po- 
siedzenie Komitetu Centralnego, które opracuje szczegółowy plan reali- 
zacji postanowień Zjazdu i program naszej pracy na najbliższy okres. 

|. 
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Towarzyszki i towarzysze! 

Sądzę, że mamy prawo powiedzieć, iż VI Zjazd spełnił oczekiwania 
partii, klasy robotniczej, narodu polskiego. Spełnił je przede wszystkim 
przez jednomyślną i zdecydowaną aprobatę polityki, którą partia nasza 
przyjęła po VII Plenum Komitetu Centralnego, sprecyzowała na VIII Ple- 
num i konsekwentnie realizowała. Polityka ta, rozwinięta, wzbogacona 
przez Zjazd, jest dziś — z mocy jego uchwał — linią naszej partii. Jest 
to linia marksistowsko-leninowska. Wyraża ona na obecnym etapie rozwo- 
ju żywotne interesy naszego narodu, zmierza do kontynuowania i umac- 
niania jego dotychczasowego dorobku w budownictwie socjalizmu, wy- 
chodzi na spotkanie nowym społecznym potrzebom i aspiracjom. 

VI Zjazd spełnił oczekiwania, jednomyślnie potwierdzając pryncypial- 
ność, z jaką partia nasza odrzuciła deformacje w metodach kierowania 
i przywróciła leninowskie zasady swej pracy. 

Uchwały i decyzje VI Zjazdu tworzą mocne przesłanki do zacieśniania 
więzi partii z klasą robotniczą, z całym narodem, więzi, która jest głównym 
źródłem polityczno-ideowej siły partii, gwarancją skuteczności jej dzia- 
łania we wszystkich dziedzinach życia, podstawą jej kierowniczej roli 
w socjalistycznym budownictwie. 


VI Zjazd powziął swoje uchwały z pełną jednomyślnością. Obrady 
nasze cechowała dojrzałość i krytycyzm, konfrontacja poglądów w kon- 
kretnych sprawach, twórcze poszukiwanie lepszych rozwiązań i metod 
pracy. Nie ma wśród nas politycznych rozbieżności. Jesteśmy zjednoczeni 
wspólnym stanowiskiem w podstawowych sprawach rozwoju Polski i po- 
lityki partii. Dorobek Zjazdu umacnia ideologiczną siłę partii, jej nie- 
przejednanie wobec obcych socjalizmowi tendencji, jej niezłomną wier- 
ność niezwyciężonym zasadom marksizmu-leninizmu. 

Podstawowy rezultat VI Zjazdu — to program dalszego socjalistyczne- 
go rozwoju Polski. Jest on teraz naczelną dyrektywą działania partii 
i państwa, wyznacza ogólnonarodowe cele i nad jego realizacją będziemy 
wszyscy pracować. | 

Myślą przewodnią tego programu jest przyspieszenie społeczno-ekono- 
micznego rozwoju Polski, jest realna poprawa warunków życia obywateli. 

Rozwojowi społeczno-ekonomicznemu towarzyszyć będzie wszechstron- 
ne umacnianie socjalistycznych stosunków społecznych we wszystkich 
dziedzinach życia. Pogłębiać będziemy socjalistyczną demokrację i będzie- 
my podnosić równocześnie dyscyplinę społeczną, będziemy umacniać nasze 
socjalistyczne państwo. 

Partia jest zdecydowana konsekwentnie torować drogę nowoczesności, 
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wprzęgać w służbę socjalizmu zdobycze nauki i techniki, wszystkie talenty 
naszego narodu. 

Z programem społeczno-ekonomicznym nakreślonym przez VI Zjazd 
pójdziemy do całego narodu w kampanii wyborów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 

Towarzysze! 

Myślę, iż wyrażę nasze wspólne uczucia, jeśli w imieniu VI Zjazdu 
PZPR, a także w imieniu nowo wybranego Komitetu Centralnego naszej 
partii podziękuję z całego serca naszym drogim gościom — przedstawi- 
cielom bratnich partii komunistycznych i robotniczych, za ich uczestni- 
ctwo w pracach naszego Zjazdu. 

Byliście, drodzy towarzysze, świadkami obrad najwyższej instancji Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, zetknęliście się bezpośrednio z czo- 
łowym aktywem naszej partii, z polską klasą robotniczą, z chłopami i in- 
teligencją. Wszystkie postanowienia naszego Zjazdu i klimat jego obrad 
potwierdziły dobitnie fundamentalną prawdę, że Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza jest i będzie niezłomnie wierna internacjonalizmowi 
proletariackiemu, a nasz kraj i nasz naród jest i będzie niezawodnym ogni- 
wem socjalistycznej wspólnoty i światowego frontu antyimperialistycz- 
nego. VI Zjazd był manifestacją ożywiających naszą partię i nasz na- 
ród uczuć niezłomnej jedności, braterskiej przyjaźni i współdziałania 
z wielkim Związkiem Radzieckim. Ideowa wspólnota naszej partii z KPZR, 
przyjaźń naszego narodu z narodami radzieckimi — są nierozerwalne! 

Dziękuję wam, towarzysze z bratnich partii, za wkład, który przez 
swoje wystąpienia i przez liczne kontakty wnieśliście do obrad i dorobku 
naszego Zjazdu, do życia ideowego naszej partii! Niechaj umacnia się 
jedność komunistów — awangardy ludzkości w walce o socjalizm, wol- 
ność narodów i pokój! 

Przekażmy, towarzysze delegaci, wyrazy szczerej wdzięczności dla ludzi 
pracy całego kraju, dla mieszkańców naszej bohaterskiej i pięknej stoli- 
cy, Warszawy, za ich serdeczny stosunek do naszego Zjazdu, do jego dele- 
gatów i gości! 

Dziękuję serdecznie wszystkim pracownikom obsługi Zjazdu, którzy 
ofiarnie trudzili się na różnorodnych posterunkach i tworzyli dobre warun- 
ki dla naszej pracy. 

Chcę również wyrazić szczególne uznanie dla pracowników prasy, radia 
i telewizji za rzetelne i sprawne informowanie społeczeństwa polskiego 
i międzynarodowej opinii o przebiegu naszych obrad, za pełne zaangażo- 
wanie w upowszechnianiu idei VI Zjazdu. 
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W imieniu Komitetu Centralnego dziękuję wam, towarzysze delegaci, 
za wasz wkład w wypracowanie programu naszego Zjazdu, za dobrze 
spełniony obowiązek! 

Drodzy towarzysze! 

Główną cechą kampanii przedzjazdowej była powszechna dyskusja nad 
Wytycznymi programu, której towarzyszyło działanie. Teraz, kiedy pro- 
gram dalszego rozwoju Polski został już uchwalony, najważniejsza jest 
ofiarna praca nad jego realizacją. 

Zadania, które przed nami stoją, są trudne, wymagają maksymalnej 
mobilizacji wysiłków, powszechnej aktywności i inicjatywy. Jest to spra- 
wa całego narodu, wszystkich jego patriotycznych i twórczych sił. Główny 
jednak jej ciężar i główna odpowiedzialność spoczywa na naszej partii. 
Od naszej partii przede wszystkim, od pracy wszystkich jej członków, 
organizacji i instancji, zależeć będzie wykonanie nakreślonych przez 
Zjazd zadań w skali całego kraju, każdego regionu, każdego zakładu pracy. 

Niech świadomość wagi i doniosłości tych zadań określi postawę każde- 
go członka naszej partii, niech stanie się wielką siłą motoryczną naszego 
działania. Wracając do swoich organizacji, których mandatariuszami by- 
liśmy na Zjeździe, przenieście, towarzysze delegaci, uchwały najwyższej 
instancji partii. Przenieście jednocześnie i upowszechniajcie w pracy całej 
partii tę atmosferę jednomyślności, wzajemnego zaufania, rzeczowości 
i pryncypialności, która panowała na VI Zjeździe. 


Towarzysze delegaci! 


Zamykając obrady VI Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
zwróćmy się ku tym wszystkim, którzy przez sześć dni myślą i uczuciami 
towarzyszyli nieustannie naszej pracy. Miliony Polaków oczekiwały od 
nas jasnych rozpoznań i trafnych decyzji, które wytyczając kierunek 
drogi i określając zadania, wskazywałyby realną perspektywę pomyślniej- 
szego jutra — dla wszystkich i dla każdego. 

Ta solidarność ogółu ludzi pracy z partią, ta zbiorowa wiara w twórcze 
jej zdolności jest źródłem naszej siły. Zaufania klasy robotniczej, zaufania 
narodu, jakim nas obdarzył, nie zawiedziemy. Z żelazną konsekwencją, 
z niezłomną wolą realizować będziemy wszystko, co zostało przez 
VI Zjazd postanowione. 

Jesteśmy przekonani, że codziennym trudem, zbiorową, zespoloną i ro- 
zumną pracą — wszyscy razem — będziemy budować pomyślność naszego 
kraju, rozwijać naszą socjalistyczną Ojczyznę, umacniać pokój i socjalizm! 

Ogłaszam, że VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zakoń- 
czył swoje obrady! 
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UCHWAŁA W SPRAWIE UCZCZENIA 
PAMIĘCI BOJOWNIKÓW POLSKIEGO 
RUCHU ROBOTNICZEGO, POLEGŁYCH 
W WALCE O POLSKĘ LUDOWĄ 
DZIAŁACZY PPR 


Zjazd nasz obraduje w przededniu doniosłej w historii polskiego ruchu 
robotniczego trzydziestej rocznicy powstania Polskiej Partii Robotniczej. 


Utworzona z inicjatywy polskich komunistów w czasie okupacji hitle- 
rowskiej, gdy nad narodem polskim zawisło śmiertelne niebezpieczeństwo, 
Polska Partia Robotnicza, nawiązując do bohaterskich rewolucyjnych tra- 
dycji „Wielkiego Proletariatu”, SDKPiL, PPS-Lewicy i KPP, wysoko 
wzniosła sztandar walki o narodowe i społeczne wyzwolenie. 

Polska Partia Robotnicza, związana z posteępowymi tradycjami narodu 
polskiego i głęboko wierna zasadom marksizmu-leninizmu, opracowała 
jedynie prawidłową koncepcję wyzwolenia narodu polskiego z niewoli 
hitlerowskiej i odrodzenia Polski na nowych, socjalistycznych zasadach 
ustrojowych w oparciu o sojusz i pomoc Kraju Rad. 


Pod jej ideowym i politycznym przewodnictwem klasa robotnicza i ma- 
sy pracujące dokonały historycznego dzieła odbudowy Polski i zespolenia 
jej z socjalizmem, zabezpieczenia jej teraźniejszości i przyszłości w inter- 
nacjonalistycznym sojuszu ze Związkiem Radzieckim i siłami postępu, 
pokoju i socjalizmu. Wspominamy dziś dokonane z inspiracji i pod prze- 
wodnictwem PPR historyczne dla utrwalenia władzy ludowej akty: nacjo- 
nalizację przemysłu, reformę rolną, zasiedlenie i zagospodarowanie Ziem 
Zachodnich, odbudowę kraju ze zniszczeń wojennych. Polska zmieniła 
swoje oblicze, przekształciła się w kraj o przodującym ustroju społeczno- 
-gospodarczym, o ugruntowanej pozycji międzynarodowej. 

Historyczną zasługą PPR jest doprowadzenie do końca dzieła zjednocze- 
nia polskiego ruchu robotniczego i zespolenia go z leninizmem. 


W szeregach PPR wzrosły i walczyły zastępy ofiarnych działaczy pol- 
skiego ruchu robotniczego, nieugiętych żołnierzy sprawy narodowej i spo- 
łecznej. 
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Wytyczając na naszym Zjeździe dalekosiężne perspektywy budownictwa 
socjalistycznego, wzrostu dobrobytu ludzi pracy — jesteśmy świadomi 
wkładu pokoleń, które w walce, trudzie i pracy torowały drogę ku zwy- 
cięstwu klasy robotniczej i mas pracujących, ku Polsce Ludowej. 


W obliczu zbliżającej się rocznicy powstania PPR, VI Zjazd PZPR 
składa hołd pamięci wszystkich bojowników i działaczy polskiego ruchu 
robotniczego, którzy na przestrzeni dziesiątków lat nie ustawali w walce, 
poświęcając swe siły sprawie klasy robotniczej, wyzwolenia społecznego, 
wolności i postępu, nie szczędzili życia w imię zwycięstwa ideałów spra- 
wiedliwości społecznej, socjalizmu. 

Zjazd postanawia wysłać w dniu 8 grudnia delegacje w celu złożenia 
wieńców na mogiłach: Juliana Marchlewskiego, Marcelego Nowotki, Bo- 
lesława Bieruta, Aleksandra Zawadzkiego, Karola Świerczewskiego, Fran- 
ciszka Jóźwiaka „Witolda”, Aleksandra Kowalskiego „Olka”, Włodzimie- 
rza Dąbrowskiego, Tadeusza Radwańnskiego, Franciszka Fiedlera, Lucjana 
Rudnickiego, Hanki Sawickiej, Janka Krasickiego, 


— przed pomnikiem Feliksa Dzierżyńskiego w Warszawie, 

— przed tablicą pamiątkową na budynku przy ul. Grottgera 12, gdzie 
zostali aresztowani Paweł Finder i Malgorzata Fornalska, 

— przed Bramą Straceń Cytadeli Warszawskiej, 

— w kwaterze powieszonych działaczy PPR na Cmentarzu Powązkow- 
skim w Warszawie, 

— pod murami Pawiaka w Warszawie, 

— w miejscu śmierci członków Sztabu Warszawskiego AL w Warszawie 
na ul. Freta 16, 

— pod Pomnikiem Ofiar Faszyzmu w Oświęcimiu. 

Zjazd wzywa instancje i organizacje partyjne, aby oddały hołd wszyst- 
kim poległym i zmarłym bojownikom klasy robotniczej, polskiego ludu 
pracującego, którzy wnieśli nieprzemijający wkład w dzieło powstania 
i rozwoju naszej socjalistycznej Ojczyzny — Polski Tiudowej. 


VI ZJAZD PZPR 


ULHWAŁA 


O DALSZY SOCJALISTYCZNY ROZWÓJ 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ 


VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej sformułował program 
budownictwa socjalizmu w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Program 
ten oparty jest o dotychczasowy dorobek naszego kraju, na który złożył 
się przede wszystkim ofiarny trud klasy robotniczej, czołowej siły społecz- 
nej i całego narodu. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, sprawując kierowniczą rolę w lu- 
dowym państwie, wypełnia swą historyczną misję, rozwijając w nowych 
warunkach założenia programowe swej wielkiej poprzedniczki, Polskiej 
Partii Robotniczej, urzeczywistniając patriotyczne i internacjonalistyczne 
dążenia pokoleń polskich rewolucjonistów. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza otwiera obecnie nowy rozdział 
w historii naszego kraju, odpowiadający dojrzałym aspiracjom społeczeń- 
stwa, wynikającym z rozwoju sił wytwórczych oraz rosnących material- 
nych i duchowych potrzeb narodu. 

Na wezwanie Komitetu Centralnego PZPR w dyskusji nad perspekty- 
wami naszej socjalistycznej Ojczyzny wzięli udział partyjni i bezpartyjni 
obywatele miast i wsi, działacze i członkowie sojuszniczych stronnictw: 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycznego 
— wzbogacając ją twórczą myślą, doświadczeniem i inicjatywami, czynem 
popierając stanowisko partii. Wszystkim uczestnikom dyskusji Zjazd wy- 
raża podziękowanie. 

Zjazd wysoko ocenia dyskusję przedzjazdową w podstawowych organi- 
zacjach partyjnych, na zakładowych, powiatowych i wojewódzkich konfe- 
rencjach partyjnych, na środowiskowych spotkaniach ludzi pracy, wśród 
aktywu organizacji społecznych, zawodowych, młodzieżowych i kobiecych, 
stowarzyszeń twórczych i związków spółdzielczych, a także istotny wkład 
tych robotników, chłopów, ludzi nauki, twórców kultury, działaczy spo- 
łecznych i państwowych, którzy na apel I sekretarza KC, tow. Edwarda 
Gierka, przedstawili swe poglądy i propozycje oraz przyczynili się do opra- 
cowania programu odpowiadającego potrzebom kraju i zgodnego z aspi- 
racjami i pragnieniami narodu — dalszego socjalistycznego rozwoju Pol- 
ski Ludowej. 

Zjazd dziękuje wszystkim obywatelom Polski Ludowej, którzy przedsta- 
wili lub przesłali swe opinie, propozycje i uwagi krytyczne w sprawach, 
które ze względu na swój zasięg lub charakter nie są objęte tekstem 
uchwały, ale zostaną wykorzystane przez Komitet Centralny i terenowe 
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ogniwa partii w toku podejmowanych działań nad doskonaleniem funkcjo- 
nowania różnych dziedzin życia społeczno-gospodarczego kraju oraz usu- 
waniem niedostatków i hamulców rozwoju. 

Z najwyższym uznaniem VI Zjazd przyjmuje wyniki czynu zjazdowe- 
go oraz wszystkie konkretne inicjatywy, zrodzone i realizowane w toku 
przedzjazdowej kampanii. Dodatkowa produkcja na rynek i eksport, przy- 
spieszenie realizacji inwestycji, działania zmierzające do usprawnienia 
organizacji pracy, obniżka kosztów produkcji, poprawa warunków socjal- 
nych, a także inne wartościowe społecznie prace stanowią najcenniejszy 
wyraz poparcia dla partii, dojrzałości naszego społeczeństwa i głębokiego 
umiłowania socjalistycznej Ojczyzny. 

VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej po wszechstronnej 
dyskusji, w której zabrało głos podczas obrad plenarnych i w zespołach 
problemowych 733 delegatów i uczestników Zjazdu, a do protokołu zgło- 
siło swoje przemówienia 633 towarzyszy, w pełni zaznajomiony z treścia- 
mi ogólnopartyjnej dyskusji przedzjazdowej, świadomy dążeń i pragnień 
klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy, postanawia: 

— zatwierdzić przedstawione Zjazdowi sprawozdanie Komitetu Central- 
nego i Centralnej Komisji Rewizyjnej z działalności w okresie między V 
a VI Zjazdem; 

— przyjąć za podstawę działania partii kierunki rozwoju kraju i linię 
politycznego działania, przedstawione przez I sekretarza KC, towarzysza 
Edwarda Gierka w referacie Biura Politycznego; 

— zaakceptować zamierzenia rządu w zakresie realizacji programu par- 
tii, przedstawione przez prezesa Rady Ministrów, towarzysza Piotra Ja- 
roszewicza. 

Zobowiązuje się Komitet Centralny do realizowania przyjętej na VI 
Zjeździe linii politycznej. 


I. ZADANIA W DZIEDZINIE 
SPOŁECZNO-GOSPODARCZEGO ROZWOJU KRAJU 
W LATACH 1971 — 1075 


1. PODSTAWOWE CELE I KIERUNKI ROZWOJU 
GOSPODARKI NARODOWEJ 


Zasadniczym celem polityki społeczno-ekonomicznej partii jest systema- 
tyczna poprawa warunków bytowych, socjalnych i kulturalnych społe- 
czeństwa. Służyć temu powinny: dynamiczny rozwój sił wytwórczyvch, 
wzrost społecznej wydajności pracy, postęp naukowo-techniczny, przebu- 
dowa i unowocześnienie struktury gospodarczej kraju, podniesienie efekty- 
wności całego systemu gospodarczego. 

W latach 1971—1975 należy zapewnić, przy pełnym zatrudnieniu, wzrost 
średniej płacy realnej w gospodarce uspołecznionej o 17—18 proc. Wzrost 
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ten w różnym stopniu odnosić się będzie do różnych grup pracowniczych. 
Konieczne jest bowiem usunięcie występujących dotychczas jaskrawych 
nieprawidłowości i dysproporcji, które naruszają zasady sprawiedliwego 
wynagradzania i hamują wzrost społecznej wydajności pracy. Łączny 
wzrost spożycia w bieżącym 5-leciu powinien wynieść 38—39 proc., a w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca około 33 proc. Składa się na to wzrost płacy 
realnej, zwiększenie dochodów w wyniku przyrostu zatrudnienia, rosną- 
cych wypłat z tytułu rent i emerytur oraz wzrost dochodów ludności rol- 
niczej i innych dochodów poza płacami. 

Dla zapewnienia realizacji tego zadania osiągnąć należy zasadniczą po- 
prawę w dziedzinie wzrostu wydajności pracy, podniesienia efektywności 
inwestycji, usprawnienia gospodarki materiałowej i zmniejszenia przy- 
rostu zapasów. 

Drugim obok wzrostu realnych płac podstawowym zadaniem rozwoju 

społeczno-gospodarczego jest zapewnienie pełnego zatrudnienia młodzieży 
wchodzącej w wiek produkcyjny. W bieżącej 5-latce liczba tej młodzieży 
wyniesie ok. 3,5 mln osób. Wejście szczególnie licznych roczników mło- 
dzieży w wiek zdolności do pracy oznacza zwiększenie sił wytwórczych 
narodu. W ogólnym interesie społecznym leży, aby kadry młodych roczni- 
ków zatrudniać w sposób najbardziej efektywny. 
- Tworzenie warunków pełnego i racjonalnego zatrudnienia zarówno mło- 
dzieży, jak i ogółu ludności w wieku produkcyjnym jest i będzie zasad- 
niczym zadaniem polityki społeczno-gospodarczej partii. Przyrost zatrud- 
nienia netto w gospodarce narodowej wyniesie około 1,7—1,8 mln osób, 
z tego ponad 200 tys. osób zostanie zatrudnionych w drodze znacznie 
szerszego niż dotychczas wprowadzania pracy wielozmianowej. 

Dochód narodowy wytworzony, stanowiący materialną podstawę realiza- 
cji zadań wzrostu płac realnych oraz ogólnego wzrostu spożycia, powinien 
zwiększyć się w okresie 1911—1975 o około 38—39 proc. Taki przyrost 
dochodu uzyskać należy w wyniku wzrostu produkcji przemysłowej 
o 48—50 proc. oraz produkcji rolnej o 18—21 proc. Nakłady inwestvcyjne 
w latach 1971—1975 powinny się zamknąć w granicach 1430 mld 
zł (w cenach 1971 r.). Oznacza to wzrost nakładów w stosunku do ubiegłego 
5-lecia o około 42 proc. 

Znaczną część tych nakładów należy przeznaczyć na szybkie zakończe- 
nie inwestycji kontynuowanych oraz na zrealizowanie w możliwie skróco- 
nych cyklach inwestycji nowo rozpoczynanych. 

Z kwoty nakładów inwestycyjnych wydzielić trzeba rezerwę z przezna- 
czeniem na realizację nowych potrzeb inwestycyjnych, przede wszystkim 
związanych z udziałem Polski w międzynarodowym podziale pracy w ra- 
mach RWPG. jak również na realizację inicjatyw zjednoczeń i przedsię- 
biorstw przemysłowych oraz instytutów naukowo-badawczych, w wyniku 
których można będzie uzyskać szybkie i korzystne efekty gospodarcze. 
W szerokim zakresie należy podejmować wszechstronne prace zmierzają- 
ce do korzystniejszego niż przyjęto w założeniach planu zużytkowania 
środków inwestycyjnych. W szczególności możliwości takich szukać trzeba 
w lepszym ich powiązaniu z handlem zagranicznym. 
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Należy dbać o dobre przygotowanie i realizowanie inwestycji w celu 
wydatnego skrócenia cykli inwestycyjnych oraz terminowego osiągnięcia 
założonych zdolności produkcyjnych. Poważne znaczenie ma nowoczesność 
rozwiązań projektowych i obniżenie kosztów inwestycji, co zadecyduje 
o społecznych efektach ponoszonych nakładów. 

W celu osiągnięcia planowanych zadań w latach 1971—1975 należy 
w dalszym ciągu podnosić tempo wzrostu produkcji w oparciu o postęp 
naukowo-techniczny, sprawniejszą organizację pracy, pełniejsze wykorzy- 
stanie rezerw ludzkich i istniejącego potencjału produkcyjnego. 

Szczególnie ważne jest obniżenie materiałochłonności produkcji, a więc 
zużycia energii, paliw, surowców, materiałów na jednostkę produkcji oraz 
zastępowanie droższych i deficytowych materiałów tańszymi i bardziej do- 
stępnymi, zwłaszcza nowymi tworzywami chemicznymi. Materiałochłon- 
ność produkcji jest u nas wciąż jeszcze zbyt wysoka. Wynika to z niedo- 
statecznego stopnia przetwarzania surowców przeznaczonych do produkcji 
wyrobów finalnych. 

Konieczne jest podnoszenie poziomu technicznego i jakościowego pro- 
dukcji i lepsze gospodarowanie zapasami. Tempo przyrostu zapasów po- 
winno być niższe niż w ubiegłych pięciolatkach. Przyrost zapasów w prze- 
myśle nie może przekraczać 37 proc. przy wzroście produkcji o 48—00 
proc. 

Należy w szerokim zakresie wykorzystać rezerwy, jakie tkwią w istnie- 
jącym potencjale produkcyjnym. Wymaga to podniesienia wskaźnika 
zmianowości w przemyśle i budownictwie przez lepsze wykorzystanie za- 
trudnienia na pierwszej zmianie, zwiększenie budownictwa zakładowego, 
stworzenie warunków dla migracji ludności do ośrodków przemysłowych 
i dużych miast. 

Ograniczenie przestojów w produkcji wiąże się z koniecznością uspraw- 
nienia gospodarki remontowej. Szerzej stosować trzeba zasadę zastępowa- 
nia nieopłacalnych remontów przestarzałych urządzeń zakupem nowych 
urządzeń i maszyn. 

fączenie nakładów na remonty z nakładami na modernizację powinno 
zapewnić wzrost sprawności i wydajności produkcyjnych środków trwa- 
łych. Środki inwestycyjne kierować trzeba w większym stopniu na usuwa- 
nie tzw. wąskich przejść w technicznym uzbrojeniu produkcji, lepsze wy- 
korzystanie i rozbudowę posiadanych powierzchni produkcyjnych. 

Szczególnej uwagi wymaga organizacja i zaopatrzenie stanowisk pro- 
dukcyjnych. 

Niemałe jest również znaczenie właściwych warunków bezpieczeństwa 
i higieny pracy, racjonalizacji, mechanizacji i automatyzacji uciążliwych 
prac transportowych, zwłaszcza załadunkowych i wyładunkowych, spe- 
cjalizacji produkcji pomocniczej i przenoszenia jej do specjalnych zakła- 
dów kooperacyjnych. 

Niezmiernie pilnym zadaniem jest szybszy rozwój bazy kooperacyinej 
przemysłu i budownictwa, tak aby usunąć jedną z głównych przyczyn 
niedostatecznego wykorzystania mocy wytwórczych w produkcji firalnej. 

Szybki rozwój nauki i techniki stanowi charakterystyczną cechę współ- 
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czesnej epoki, główną dźwignię podnoszenia efektywności produkcji i zmia- 
ny charakteru pracy przez jej kompleksową mechanizację i automatyza- 
cję. 

Nakłady inwestycyjne i bieżące na naukę powinny osiągnąć 2,5 proc. 
dochodu narodowego w 1975 r. Będzie to największy wzrost nakładów 
w tej dziedzinie w historii Polski Ludowej. W celu uzyskania maksymal- 
nych efektów z ponoszonych nakładów na badania naukowe należy doko- 
nać wyboru dziedzin, w których powinniśmy się specjalizować. Tym za- 
daniom powinien być podporządkowany plan prac naukowo-badawczych, 
obejmujący węzłowe problemy nauki i techniki. 

W praktyce gospodarczej coraz większą rolę powinien odgrywać ścisły 
wzajemny związek pomiędzy nauką, techniką i produkcją. Wymaga to 
konsekwentnego skracania przez instytuty i ośrodki naukowe cykli badań 
naukowo-technicznych oraz szybkiego wdrażania i upowszechniania no- 
wych konstrukcji i technologii, szybkiego wdrażania przez przemysł wy- 
nalazków do praktyki gospodarczej. 

Przyspieszenie postępu technicznego w produkcji zależy w poważnej 
mierze od wykorzystania propozycji zgłaszanych przez wynalazców i ra- 
cjonalizatorów. Obowiązkiem zarówno partii, jak i administracji jest oto- 
czenie tego ruchu troskliwą opieką i pomocą. Szczególną uwagę należy 
zwrócić na rozwijanie postępu organizacyjno-technicznego oraz racjona- 
lizację w dziedzinie małej mechanizacji i automatyzacji, która eliminuje 
ciężką pracę fizyczną i zwiększa bezpieczeństwo pracy. 

Realizacja podstawowych celów i kierunków rozwoju społeczno-gospo- 
darczego kraju zależy w dużej mierze od handlu zagranicznego oraz 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej z zagranicą, szczególnie 
z krajami RWPG. Rozwój naszego handlu zagranicznego oraz współpracę 
gospodarczą należy oprzeć na zasadach naukowych, na wieloletnich 
i krótkookresowych prognozach. Pozwoli to na prowadzenie bardziej ko- 
rzystnej polityki eksportu i importu towarów i ustug, jak też usprawnienie 
operacji kredytowo-finansowych. 

W celu pogłębienia specjalizacji produkcji oraz zacieśnienia więzi koope- 
racyjnych między naszym przemysłem a przemysłem krajów socjalistycz- 
nych należy w pełni wykorzystać możliwości współpracy gospodarczej. 
stworzone przez XXV Sesję RWPG, która określiła kompleksowy program 
współpracy oraz rozwoju socjalistycznej integracji krajów członkowskich. 
Realizacja tego programu jest korzystna dla gospodarki Polski, jak i dla 
pozostałych krajów członkowskich RWPG. W ramach współpracy z kraja- 
mi socjalistycznymi należy dążyć do jak najszerszego rozwinięcia współ- 
pracy z ZSRR oraz CSRS i NRD. 

Trzeba również, stosownie do naszych założeń rozwojowych, rozszerzyć 
i umacniać — na zasadzie obopólnych korzyści — współpracę i obroty za- 
graniczne z krajami kapitalistycznymi zarówno europejskimi, jak i za- 
morskimi. Należy zwłaszcza dążyć do wydatnego zwiększenia polskiego 
eksportu towarów i usług na te rynki na zasadzie umów wieloletnich. 

Ważnym zadaniem handlu zagranicznego w dziedzinie rozwijania sto- 
sunków gospodarczych z wysoko rozwiniętymi krajami powinno być dąże- 
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nie do rozwoju trwałych, połączonych z umowami wieloletnimi, powiązań 
kooperacyjnych pomiędzy różnymi przedsiębiorstwami i organizacjami 
przemysłowymi i handlowymi Polski a odpowiednimi firmami zagranicz- 
nymi. 

W celu szerokiego rozwoju handlu zagranicznego należy dążyć także 
do stałego zwiększania obrotów z krajami rozwijającymi się. 

Zgodnie z oceną możliwości naszej gospodarki oraz kierunkami jej roz- 
woju w latach 1972—1975 należy w zakresie eksportu skoncentrować uwa- 
gę na takich zadaniach, jak: 

— maksymalny wzrost eksportu wyrobów, których produkcja opiera 
się na racjonalnym wykorzystaniu krajowych zasobów, odpowiednio uszla- 
chetnionych i przetworzonych, 

— zdynamizowanie eksportu wyrobów przemysłu elektromaszynowego 
przy równoczesnym zagwarantowaniu ich nowoczesności i konkurencyj- 
ności dla skutecznego zdobywania i rozszerzania zagranicznych rynków 
zbytu, 

— opracowanie programu działania na rzecz szybkiego wzrostu eksportu 
wyrobów i półfabrykatów chemicznych, 

— zwiększenie, w oparciu o zamierzony rozwój produkcji artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego, eksportu i importu, które 
w rezultacie wzbogacą rynek krajowy w bardziej różnorodny asortyment 
tych towarów, 

— intensyfikacja eksportu różnego rodzaju usług (w dziedzinie tran- 
sportu morskiego, budownictwa, postępu naukowo-technicznego itp.), 

— optymalne wykorzystanie naszej wieloletniej specjalizacji w produ- 
kcji wysoko przetworzonych artykułów spożywczych (roślinnych i zwie- 
rzęcych), utrzymanie zdobytych rynków w tej dziedzinie. 

W zakresie importu należy: 

— zaspokajać potrzeby naszej gospodarki, a przede wszystkim prze- 
mysłu, w dziedzinie deficytowych surowców i półfabrykatów, 

— dokonywać importu myśli technicznej, nowoczesnej technologii ma- 
szyn i urządzeń, aparatury naukowej dla wybranych dziedzin produkcji 
materialnej, w tym dla tych branż przemysłu przetwórczego, które przy- 
czyniają się do lepszego zaopatrzenia rynku, 

— zapewnić import zbóż i pasz treściwych zgodnie z potrzebami roz- 
woju produkcji zwierzęcej oraz artykułów spożywczych nie produkowa- 
nych w kraju, 

— zapewnić import artykułów konsumpcyjnych pochodzenia przemy- 
słowego, posiadających istotne znaczenie dla podniesienia stopy życiowej 
ludności i urozmaicenia podaży towarów rynkowych. 


Dużo uwagi poświęcać należy umiejętnemu wykorzystaniu kredytów 
zagranicznych i właściwej polityce walutowo-kredytowej. 


Przesunięcie w proporcjach rozwoju na rzecz wzrostu spożycia i wiążą- 
ce się z tym odpowiednie zmiany w strukturze produkcji powinny stać 
się zjawiskiem trwałym. 

Już w najbliższym czasie należy opracować długofalowe programy roz- 
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wiązywania węzłowych problemów w różnych dziedzinach życia społeczno- 
ekonomicznego. Programy te powinny uwzględniać podstawowe potrze- 
by naszego społeczeństwa. W pierwszej kolejności należy nimi objąć takie 
problemy, jak: 

— zapewnienie poprawy wyżywienia ludności i odpowiedniego wzrostu 
produkcji rolnej oraz rozwoju przemysłu rolno-spożywczego, 

— poprawa sytuacji mieszkaniowej, 

— założenia polityki kształtowania wzrostu dochodów ludności, w tym 
płac realnych, 

— zmiany struktury konsumpcji i dostosowanie do niej produkcji rvn- 
kowej oraz podaży towarów konsumpcyjnych i usług 

— stopniowe skracanie czasu pracy. 


2. ZASPOKAJANIE POTRZEB MATERIALNYCH SPOŁECZEŃSTWA 


Wzrastający poziom spożycia indywidualnego w latach 1971—1975 wy- 
maga zwiększenia oraz odpowiedniej struktury dostaw towarów rynko- 
wych i usług. Dostawy towarów rynkowych z produkcji krajowej oraz 
z importu powinny wzrosnąć o 41 proc. 

Ważnym problemem w zaopatrzeniu rynku będzie wzrost dostaw arty- 
kułów spożywczych, szczególnie mięsa i jego przetworów, tłuszczów, mleka. 
ryb, warzyw i owoców. Spożycie mięsa na mieszkańca powinno osiągnąć 
w 1975 r. co najmniej 61—65 kg. 

Dostawy wyrobów przemysłu lekkiego powinny zwiększyć się co naj- 
mniej o 50 proc., dostawy artykułów trwałego użytku z przemysłu elektro- 
maszynowego — o 62—90 proc. 

Należy wydatnie powiększyć dostawy samochodów osobowych oraz przy- 
gotować rozwój masowej motoryzacji po 1975 r. Równocześnie z tym trze- 
ba zapewnić odpowiednią ilość części zamiennych oraz rozwinąć obsługę 
techniczną i remontową samochodów. W zaopatrzeniu rynku powinien 
nastąpić wzrost udziału towarów importowanych, co pozwoli na wzbogaca- 
nie asortymentu. W latach 1971—1975 należy zapewnić wzrost usług 
świadczonych odpłatnie ludności co najmniej o 55 proc. Szczególnie szybki 
wzrost nastąpić powinien w usługach przemysłowych, remontowych, bu- 
dowlanych, rolniczych, obrotu towarowego, komunalnych oraz turystycz- 
nych. 

Ważna rola w dziedzinie rozwijania usług przypada spółdzielczości pracy 
i rzemiosłu indywidualnemu, którym należy stworzyć sprzyjające warun- 
ki, aby mogły w pełni wywiązać się z nałożonych obowiązków. 

Zadaniem handlu wewnętrznego, zarówno państwowego, jak i spółdziel- 
czego, jest zapewnienie systematycznej poprawy zaopatrzenia i obsługi 
ludności w miastach i na wsi. Handel powinien aktywniej oddziaływać 
na producentów w kierunku pobudzania ich do rozwoju produkcji i do- 
staw rynkowych, zgodnych z aktualnymi i przewidywanymi potrzeba- 
mi ludności. Konieczne są pełniejsze wykorzystanie istniejącej bazy han- 
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dlu, dalsza jej modernizacja i rozbudowa zgodnie z potrzebami ludności 
oraz wdrażanie nowoczesnych form, metod i kultury sprzedaży. Zasadni- 
cze znaczenie mają systematyczne badania rynku i spożycia. 


Polityka płac powinna sprzyjać rozwojowi gospodarki narodowej. Po- 
winna ona stwarzać warunki pobudzające kierownictwa i załogi do ujaw- 
niania rezerw, wprowadzania innowacji, postępu technicznego i nowo- 
czesnych technologii, lepszej organizacji produkcji i wzrostu wydajności 
pracy. Praca bardziej wydajna, wymagająca większej odpowiedzialności, 
rozstrzygająca o postępie gospodarczym powinna być lepiej wynagradzana. 
Polityka płacowa powinna zmierzać do znacznego podwyższenia stawek 
płac zasadniczych z równoczesnym ograniczeniem tzw. ruchomej części 
płac przez włączenie do stawek płac zasadniczych znacznej części stosowa- 
nych obecnie nagród i premii. Zasadnicza stawka płac powinna być ele- 
mentem decydującym o poziomie zarobków, stosownie do poziomu kwa- 
lifikacji i odpowiedzialności pracownika i stanowić ekwiwalent dobrej 
i wydajnej pracy. 

Nadanie płacy zasadniczej roli decydującej o poziomie wynagrodzenia 
wymaga opracowania nowych taryfikatorów kwalifikacyjnych dla robotni- 
ków i pracowników umysłowych. Taryfikatory te powinny odpowiadać 
obecnym warunkom organizacyjno-technicznym poszczególnych organi- 
zacji gospodarczych i osiągniętemu poziomowi kwalifikacyjnemu załóg. 
Powinny one również stwarzać zachętę do stałego podwyższania kwalifi- 
kacji i uzyskiwania tą drogą awansu społecznego i materialnego. 

W polityce płacowej należy uwzględniać podwyższenie do odpowiednie- 
go poziomu płac dla średniego i niższego nadzoru (mistrzów) w zakładach 
pracy ze względu na jego istotną rolę w kierowaniu i organizacji proce- 
sów produkcji oraz zasadniczy wpływ na jakość produkcji. 

W celu przeciwdziałania fluktuacji załóg należy rozszerzyć stosowanie 
dodatków za staż pracy. 


Nowe zasady polityki płac powinny zapewnić powiązanie wynagrodzeń 
pracowników z ogólnymi wynikami ekonomicznymi przedsiębiorstwa, 
kształtowanie poziomu indywidualnych wynagrodzeń w zależności od wy- 
dajności i jakości pracy, odpowiedzialności, kwalifikacji i stażu. Przyjęte 
kierunki polityki płac nakładają na kierownictwa organizacji gospodar- 
czych i organizacje społeczno-polityczne reprezentujące załogę znacznie 
zwiększony zakres odpowiedzialności za osiągnięcie prawidłowych wyni- 
ków ekonomicznych w przedsiębiorstwie oraz sprawiedliwy podział uzy- 
skanego funduszu płac. Obok tego centralnie prowadzona polityka płaco- 
wa powinna zapewnić szybszy wzrost zarobków pracownikom zatrudnio- 
nym w tych dziedzinach gospodarki, gdzie płace są aktualnie zbyt niskie 
w stosunku do kwalifikacji, wydajności bądź rangi społecznej wykonywa- 
nej pracy. W pierwszej kolejności podwyżkami płac powinny być objęte 
te grupy pracownicze, które przez dłuższy okres nie miały podwyżek płac 
lub otrzymały niewielkie podwyżki. 

Niezbędnym elemetem polityki państwa powinno być dążenie do popra- 
wy warunków bytowych rodzin, w tym zwłaszcza jedynych żywicieli ro- 
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dzin, które mają niskie dochody i żyją w trudnych warunkach material- 
nych. 

Począwszy od 1972 r. należy przystąpić do znoszenia różnic istniejących 
w uprawnieniach do zasiłków chorobowych między pracownikami umy- 
słowymi a robotnikami. 

System płac pracowników sfery pozaprodukcyjnej powinien uwzględ- 
niać staż pracy w zawodzie. Wzrost zarobków w tej grupie możliwy będzie 
również w drodze awansu pracowników, w miarę uzyskiwania coraz wyż- 
szych kwalifikacji i obejmowania bardziej odpowiedzialnych funkcji i sta- 
nowisk pracy. 

Wcześniejsze przechodzenie na emeryturę należy wprowadzać stopnio- 
wo, gdyż powszechne obniżenie wieku emerytalnego o 5 lat odbiłoby się 
ujemnie na możliwościach wzrostu płac realnych. Prawo do wcześniejszego 
korzystania z emerytur powinni mieć przede wszystkim pracownicy za- 
trudnieni bezpośrednio w produkcji, zwłaszcza w warunkach uciążliwych 
i szkodliwych dla zdrowia oraz w tych zawodach, gdzie dominuje zatrud- 
nienie kobiet. W pierwszej kolejności na emeryturę będą mogli przejść na 
własne życzenie ci pracownicy, którzy mają pełny staż pracy, a którym 
brakuje mniej niż 5 lat do osiągnięcia wieku emerytalnego, tj. 65 lat u męż- 
czyzn, a 60 lat u kobiet. Otrzymają oni emeryturę obniżoną o 5 proc., 
a zchwilą uzyskania wieku emerytalnego pełny wymiar emerytury. 

Pracownicy, którym brakuje mniej niż 5 lat do osiągnięcia wieku eme- 
rytalnego, ale posiadają staż pracy o 10 lat dłuższy od ustawowego, mogą 
otrzymać pełny wymiar emerytury. 

Pracownicy, którzy przekroczyli wiek emerytalny, a brak im do pełnego 
stażu pracy mniej niż 5 lat, otrzymywać będą emeryturę o 10 proc. niższą 
w okresie brakującym im do pełnego stażu pracy. 

Realizacja programu w dziedzinie skracania czasu pracy powinna być 
powiązana z całokształtem polityki społeczno-ekonomicznej i dostosowana 
do specyfiki dużych organizacji gospodarczych. 

Skrócenie czasu pracy powinno — obok spodziewanych korzyści spo- 
łecznych — przyczynić się do poprawy organizacji pracy i lepszego wy- 
korzystania maszyn i urządzeń. Powinno ono stanowić bodziec do podno- 
szenia wydajności pracy, aby zrekompensować w ten sposób zmniejszony 
wymiar czasu pracy. Skrócenie czasu pracy nie może pociągnąć za sobą 
wzrostu kosztów zatrudnienia. Reforma powinna być przeprowadzana 
etapami. Zacząć trzeba od tych zawodów i gałęzi przemysłu, w których 
praca jest najtrudniejsza. Przede wszystkim należy przywrócić normalny 
czas pracy w górnictwie węglowym, gdzie nadal liczba dni pracy w roku 
jest mniejsza o 6 dni (tzw. niedziele planowe). Skracanie czasu pracy 
w warunkach uciążliwych i szkodliwych dla zdrowia trzeba powszechniej 
osiągać przez szersze wprowadzanie 4-brygadowej organizacji pracy. Na- 
leży nadal stopniowo likwidować pracę na trzeciej zmianie w sobotę w tych 
gałęziach przemysłu, które zatrudniają dużą liczbę kobiet i gdzie nie prze- 
widuje się wprowadzenia 4-brygadowej organizacji pracy. Trzeba dążyć 
do tego, aby poczynając od zawodów najbardziej uciążliwych wszyscy 
pracownicy dysponowali przynajmniej jedną wolną sobotą w miesiącu. 
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Powszechne skrócenie czasu pracy do 42—43 godzin w tygodniu będzie 
możliwe po roku 1975. 

W bieżącym 5-leciu wydatki państwa na ochronę zdrowia, szkolnictwo 
wszystkich szczebli, kulturę oraz na sport, turystykę i wypoczynek wzro- 
snąć powinny o ponad 30 proc. 

Polityka partii i państwa powinna nadal zapewniać systematyczne 
zwiększanie nakładów na te cele i coraz lepsze zaspokajanie istniejących 
w tej dziedzinie potrzeb. 

Ochrona zdrowia powinna mieć zapewniony wysoki priorytet. Zasad- 
niczym kierunkiem działania musi być dążenie do poprawy materialnej 
bazy szpitali ogólnych i klinicznych, lecznictwa psychiatrycznego, zakła- 
dów pomocy społecznej oraz wiejskich ośrodków zdrowia. Należy dążyć 
do maksymalnego skrócenia cyklu budowlanych obiektów oraz rozpocząć 
realizację szerszego niż dotychczas programu budownictwa szpitali ogól- 
nych, co pozwoli na poprawę sytuacji w zakresie lecznictwa zamkniętego. 

Rozwijać należy przemysłową służbę zdrowia w  przedsiębiorstwach 
produkcyjnych, zwłaszcza w dużych ośrodkach przemysłowych. 

W bieżącym 5-leciu powinno przybyć 16,2 tys. łóżek w szpitalach i kli- 
nikach oraz ok. 500 ośrodków zdrowia na wsi. Jednocześnie rozpocząć 
należy budowę dalszych szpitali. 

Zakładana poprawa bazy materialnej w lecznictwie szpitalnym i otwar- 
tvm złagodzi istniejące trudności, lecz zupełnie ich nie usunie. Dlatego 
trzeba dążyć do udoskonalenia systemu społecznej służby zdrowia oraz 
prawidłowego rozmieszczenia kadr służby medycznej, dalszego usprawnie- 
nia jej funkcjonowania i podnoszenia poziomu usług oraz racjonalnego 
wykorzystania sił i środków, sprzętu i urządzeń. Należy koncentrować 
wysiłki na poprawie stanu sanitarnego kraju, ochronie zdrowia matki 
i dziecka, na ochronie zdrowia zatrudnionych w przemyśle i rolnictwie, 
na intensyfikacji walki z chorobami społecznymi. W tym celu powołać 
należy zespół ekspertów, który dokona analizy w tej dziedzinie i zapropo- 
nuje odpowiednie wnioski. 

Budownictwo mieszkaniowe, liczone w powierzchni użytkowej mieszkań, 
wzrosnąć powinno w latach 1971—1975 o 25 proc. Dominującą formą 
budownictwa w bieżącym 5-leciu powinno być budownictwo spółdzielcze. - 
Zgodnie z postulatami społeczeństwa należy stopniowo przechodzić do 
budowy mieszkań o większej powierzchni użytkowej. W polityce rozdziału 
mieszkań należy uwzględniać uzasadnione potrzeby zakładów, które zwięk- 
szą zmianowość pracy. 

W celu zapewnienia wzrostu budownictwa mieszkaniowego należy 
zwiększać produkcję materiałów budowlanych oraz uzbrojenie terenów. 
Wymaga to podniesienia nakładów inwestycyjnych na gospodarkę komu- 
nalną o 59 proc. w bieżącym 5-leciu. 

Należy stworzyć korzystniejsze warunki szybkiego rozwoju indywidu- 
alnego budownictwa mieszkaniowego, zapewnić dogodne warunki kredy- 
towania i dostawy materiałów budowlanych na rynek oraz przygotować 
typową dokumentację i tereny budowlane dla tego budownictwa. Należy 
również popierać inicjatywy, zmierzające do uruchomienia produkcji ma- 
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teriałów budowlanych na bazie miejscowych surowców. Rząd powinien 
opracować 10-letni program dalszej poprawy sytuacji mieszkaniowej lud- 
ności i przedstawić go na posiedzeniu plenarnym KC PZPR. 

W celu zaspokojenia szybko rosnących potrzeb ludzi pracy w zakresie 
wypoczynku należy skoordynować wysiłki różnych instytucji i organizacji 
w zakresie organizowania wczasów i turystyki, upowszechnienia kultury 
fizycznej i umasowienia sportu. Należy skoncentrować siły i środki na 
budowie dużych, ogólnodostępnych obiektów obsługi turystycznej, a szcze- 
gólnie baz masowego wyżywienia, tanich noclegów, urządzeń higieniczno- 
sanitarnych oraz obsługi technicznej samochodów i autobusów. Ruch tu- 
rystyczny wzrosnąć powinien o 60—65 proc. Trzeba tworzyć warunki 
do lepszego wykorzystania istniejących obiektów wczasowych, gastrono- 
micznych, turystycznych i sportowych oraz zapewnić w miarę gromadze- 
nia środków ich rozbudowę. Niezbędne jest opracowanie długofalowego 
planu wykorzystania i rozwoju ogólnodostępnej bazy wypoczynkowej, 
sportowej i turystycznej dla poszczególnych regionów. 


Szybki wzrost zatrudnienia kobiet stwarza wiele problemów szczególnie 
dla tych kobiet, które pracują zawodowo i muszą zajmować się gospo- 
darstwem domowym. Polityka społeczna powinna te trudności łagodzić, 
ułatwiając harmonijne godzenie interesów rodziny i samych kobiet z po- 
trzebami gospodarki narodowej. Organizacja rynku pracy, system oświaty 
zawodowej, warunki pracy oraz instytucje pomocy socjalnej powinny być 
lepiej dostosowane do specyficznej sytuacji kobiet. Trzeba też przedłużyć 
urlop macierzyński do 16 tygodni z racji urodzin pierwszego dziecka, a do 
18 tygodni przy każdym następnym dziecku oraz przedłużyć z 1 roku do 
3 lat urlop bezpłatny dla matek, które wychowują dzieci. Po zakończeniu 
urlopu trzeba zapewnić im powrót na to samo lub równorzędne stanowi- 
sko pracy. 

W polityce społecznej należy uwzględniać stwarzanie niezbędnych wa- 
runków do umocnienia rodziny i wzrostu jej funkcji opiekuńczo-wycho- 
wawczej nad młodym pokoleniem. 


Należy szerzej niż dotychczas realizować posunięcia zmierzające do po- 
prawy warunków bytowych kobiet. W tym celu powinno się wydatnie 
rozwinąć wszelkiego rodzaju usługi, umożliwiające uwolnienie kobiet od 
wielu czynności domowych, zwiększyć dostawy urządzeń i zmechanizowa- 
nego sprzętu gospodarstwa domowego, a także wydatnie polepszyć zaopa- 
trzenie rynku w artykuły konsumpcyjne. W celu ułatwienia pracy kobie- 
cie wiejskiej należy rozwinąć usługi oraz wydatnie zwiększyć dostawy 
urządzeń mechanicznych do prac domowych i hodowlanych. 


3. ROZWÓJ PRZEMYSŁU, BUDOWNICTWA I TRANSPORTU 
Osiągnięcie podstawowego celu polityki społeczno-ekonomicznej, jakim 


iest coraz lepsze zaspokajanie potrzeb ludzi pracy w zakresie wyżywie- 
nia, zamieszkania, kształcenia, podwyższania standardu życia, zaspokaja- 
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nia potrzeb socjalnych i kulturalnych — wymaga harmonijnego i pro- 
porcjonalnego rozwoju całej gospodarki narodowej. 

Na czoło zadań przemysłu wysuwa się lepsze wykorzystanie posiada- 
nych zdolności produkcyjnych i uruchomienie różnorodnych rezerw tkwią- 
cych w lepszej organizacji produkcjii pracy. 

Szczególną cechą rozwoju przemysłu w latach 1971—1975 będzie 
przyspieszenie tempa wzrostu produkcji przedmiotów konsumpcyjnych 
(grupa B) i znaczne zwiększenie wysiłków zmierzających do uzyskania 
wysokiej jakości i różnorodności towarów rynkowych. Odpowiednio do 
tvch zadań zwiększyć się musi rola zaplecza naukowo-badawczego w roż- 
wijaniu i doskonaleniu produkcji wvrobów służących bezpośrednio i po- 
średnio lepszemu zaspokojeniu potrzeb społecznych. 

Nie powinno to jednak osłabiać uwagi i wysiłków poświecanvch zwięk- 
szeniu produkcji surowców, paliw i energii — w zakresie niezbędnym 
dla rytmicznego przebiegu całego procesu rozszerzonej reprodukcji. 

Pomyślny rozwój naszej gospodarki wymaga również osiągnięcia wy- 
datnej poprawy w ekonomicznym i technologicznie nowoczesnym wyko- 
rzystaniu surowców i materiałów. Dotyczy to w szczególności lepszego 
wyvkorzvstania stali i metali kolorowych, stosowania racjonalnej substy- 
tucji materiałów, nowych procesów technologicznych i nowych konstrukcji 
wyrobów, a także obniżenia zużycia paliw i energii. 

Przyspieszyć należy w najbliższych latach ekspansję eksportową prze- 
mysłu, która powinna być aktywnym czynnikiem rozwoju organizacji 
gospodarczych, postępu technicznego i technologicznego, unowocześniania 
asortvmentu, podnoszenia jakości produkcji. 

Do podstawowych zmian strukturalnych należy systematvczne zwiększa- 
nie udziału przemysłu maszynowego i chemicznego, jako głównych nośni- 
ków postępu technicznego w całej gospodarce narodowej. 

Nie wszystkie jednak zadania w tej dziedzinie mogą być uwzględnione 
w bieżącej 5-latce. Dlatego pilnym zadaniem jest opracowanie perspekty- 
wicznego programu, w którym te niezbędne strukturalne przemiany znaj- 
dą pełne odbicie. 

Należy zwiększyć udział przemysłów maszynowego i chemicznego w ca- 
łości produkcji przemysłowej. 

Produkcja dóbr konsumpcyjnych (grupa B) wzrosnąć powinna o 42 
proc. wobec 36 proc. w ubiegłej 5-latce, produkcja środków produkcji 
o52 proc. 

Wysoki z reguły stopień zużycia majątku trwałego i wysoki wskażnik 
zmianowości pracy w przemysłach wytwarzających przedmioty spożycia 
uzależnia w poważnej skali osiągnięcie zamierzonego wzrostu produkcji 
od terminowej realizacji nakładów inwestycvjnych, które zwiększają się 
w przemyśle lekkim o 97 proc., a w przemyśle rolno-spożywczym o 65 
proc. 

Również w innych dziedzinach przemvsłu, wvtwarzających dobra kon- 
sumpcyjne, wzrost nakładów inwestycyjnych powinien bvć znacznie wyż- 
szy niż przeciętny. 
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W polityce rozwoju produkcji dóbr konsumpcyjnych nastawić się na- 
leży na zapewnienie długofalowego szybkiego wzrostu spożycia. W wyniku 
poważnej rozbudowy i modernizacji przemysłów, wytwarzających dobra 
konsumpcyjne, nastąpić powinien nie tylko ilościowy wzrost produkcji, 
ale również istotna poprawa jej jakości i różnorodności. 

Należy więc dążyć do opanowania i rozwijania wybranych dziedzin 
najbardziej nowoczesnej produkcji przemysłowej oraz do coraz większego 
udziału tej produkcji w całej gospodarce. W dziedzinie tej należy szcze- 
gólnie rozwijać produkcję przemysłu motoryzacyjnego, elektrotechniczne- 
go, elektronicznego, a także chemicznego. 

W przemyśle paliw i energii rozwiązać należy szereg złożonych proble- 
mów. Należy kontynuować rozbudowę kopalń rozwojowych, budowę ko- 
palń węgla koksującego oraz kopalń węgla energetycznego o krótkim 
cyklu inwestycyjnym i średnim wydobyciu, a także ponad dwukrotnie 
zwiększyć zagospodarowanie gazu ziemnego. Trzeba również kontynuować 
prace geologiczno-poszukiwawcze dla zapewnienia niezbędnego wzrostu 
zasobów gazu ziemnego i ropy naftowej. 

Krajowe zapotrzebowanie na energię elektryczną powinno być zaspo- 
kojone przez uruchomienie w latach 1971—1975 — 6,5 tys. MW nowych 
mocy w elektrowniach. Energetyka powinna obniżyć jednostkowe zużycie 
paliwa umownego, zmniejszyć rozpiętość między mocą zainstalowaną a dy- 
spozycyjną w szczycie, przeprowadzić prace modernizacyjne w celu po- 
lepszenia sprawności i zwiększenia mocy obiektów. Należy również zapew- 
nić podjęcie i realizację w skróconych cyklach inwestycji energetycznych, 
które wejdą do eksploatacji po 1975 r. Należy również przystąpić do mo- 
dernizacji wiejskiej sieci elektrycznej. Do końca 1975 r. zakończyć trzeba 
elektryfikację wsi o zwartej zabudowie. 

Podstawowym kierunkiem rozwoju hutnictwa żelaza w latach 1971— 
1975 powinien być, poza dalszym wzrostem produkcji podstawowych wy- 
robów hutniczych, rozwój szlachetnego przetwórstwa hutniczego i zwięk- 
szenie produkcji wyrobów ze stali jakościowych. Produkcja stali powinna 
wynieść w 1975 r. 14,7 mln ton i być tym samym o 25 proc. wyższa niż 
w roku 1970. Konieczny jest wzrost udziału produkcji wyrobów walcowa- 
nych o wyższym stopniu przetwórstwa, w tym wyrobów z nowych ga- 
tunków stali o wysokich własnościach mechanicznych. Powinno to sprzy- 
jać obniżeniu ciężaru maszyn i konstrukcji stalowych oraz podniesieniu 
trwałości i niezawodności urządzeń. 

Potrzeby kraju wymagają rozpoczęcia w obecnej 5-latce budowy no- 
wego, dużego obiektu hutniczego. Stworzy to również możliwości moder- 
nizacji starych hut śląskich i poprawy warunków pracy załóg hutni- 
czych. 

W przemyśle metali nieżelaznych trzeba przede wszystkim skoncen- 
trować wysiłki na wydobyciu i przetwórstwie miedzi. W okresie obecnej 
5-latki powinien nastąpić wzrost produkcji miedzi z 72 tys. ton do ok. 
180 tys. ton, produkcji cynku o 12 proc. i ołowiu o 20 proc. 


Produkcja przemysłu maszynowego w 1975 r. powinna być wyższa 
o blisko 70 proc. w porównaniu z 1940 r. Szczególnie szybko należy roz- 
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wijać produkcję wyrobów dla potrzeb rynkowych. Przemysł maszynowy 
powinien zwiększyć eksport o około 65 proc. 

Dla zapewnienia rozwoju przemysłu maszynowego należy usunąć dy- 
sproporcje występujące w bazie kooperacyjnej. Szybszy od przeciętnego 
wzrost produkcji powinien mieć miejsce w przemyśle motoryzacyjnym, 
który uruchomić powinien produkcję samochodu małolitrażowego, samo- 
chodu dla rolnictwa oraz nowoczesnych autobusów dla komunikacji miej- 
skiej i międzymiastowej. Przemysł ciągnikowy powinien przygotować 
produkcję nowoczesnej zunifikowanej rodziny ciągników rolniczych. Na- 
leży również szybciej rozwijać produkcję maszyn rolniczych, produkcję 
przemysłu elektronicznego, w tym maszyn matematycznych, maszyn i apa- 
ratów elektrycznych, urządzeń technologicznych, urządzeń wentylacyj- 
nych i klimatyzacyjnych, sprzętu medycznego. Nastąpić musi także dalszy 
wydatny wzrost produkcji w dziedzinach mających decydujące znaczenie 
dla eksportu, m.in. w przemysłach okrętowym, lotniczym i maszyn budo- 
wlanych. Przemysł powinien wydatnie zwiększyć dostawy części zamien- 
nych. 

Przemysł chemiczny jest jedną z podstawowych dziedzin nowoczesnej 
gospodarki. Wzrastać powinno jego znaczenie dla zaopatrzenia gospodarki 
narodowej i eliminacji importu tradycyjnych surowców oraz w wytwa- 
rzaniu nowych tworzyw, zwłaszcza dla przemysłu lekkiego, maszynowego 
i budownictwa. Zwiększyć się powinny również dostawy wieloskładniko- 
wych nawozów sztucznych, nowych środków ochrony roślin oraz innych 
produktów niezbędnych dla modernizacji produkcji rolniczej. 

Produkcję włókien syntetycznych zwiększyć należy o około 135 proc. 
Należy również modernizować i rozbudować produkcję barwników i środ- 
ków uszlachetniających, zwłaszcza dla włókiennictwa, przemysłu skórza- 
nego i poligraficznego. 

Zadaniem przemysłu chemicznego jest również rozwój i unowocześnie- 
nie materiałów elektroizolacyjnych, lakierniczych, a także materiałów 
konstrukcyjnych dła przemysłu elektromaszynowego. 

Produkcja tworzyw sztucznych w bieżącym 5-leciu powinna wzrosnąć 
co najmniej dwukrotnie. Jednocześnie należy rozwijać przetwórstwo two- 
rzyw dla otrzymania wysoko uszlachetnionych wyrobów. Szczególną uwa- 
gę zwrócić trzeba na zaspokajanie potrzeb budownictwa. 

Potrzeby kraju w zakresie paliw płynnych oraz rozwój nowoczesnej 
bazy surowcowej dla przemysłu chemicznego wymagają rozbudowy 
przetwórstwa ropy naftowej, które w 1975 r. powinno osiągnąć poziom 
około 14 mln ton. 

Ważnym zadaniem przemysłu chemicznego jest pokrycie zapotrzebowa- 
nia rynku na wyroby chemii gospodarczej, wyroby z gumy i tworzyw 
sztucznych, ogumienie trakcyjne i inne. 

Realizacja programu w przemyśle chemicznym nastąpić powinna w dro- 
dze intensyfikacji, modernizacji i lepszego wykorzystania istniejącego 
potencjału produkcyjnego, a także przez sprawniejszą budowę nowych 
instalacji produkcyjnych. 

Przemysł lekki zobowiązany jest zaspokajać rosnące potrzeby rynku 
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wewnętrznego i dostarczać na rynek coraz więcej wyrobów nowocze- 
snych o wysokich walorach użytkowych. Jednocześnie powinien on nadal 
rozwijać opłacalny eksport, szczególnie wyrobów o wysokim stopniu prze- 
tworzenia. 

Produkcja przemysłu włókienniczego, odzieżowego i skórzano-obuwni- 
czego w latach 1971—1975 wzrosnąć powinna o około 40 proc. Szczególnie 
szybko rozwijać należy produkcję wyrobów dziewiarskich i pończoszni- 
czych, głównie z przędz syntetycznych, oraz produkcję włóknin i przę- 
dzin. 

Szczególną uwagę przemysł lekki musi zwrócić na jakość i funkcjonal- 
ność odzieży roboczej i ochronnej. 

Produkcję mebli należy podnieść co najmniej o 50 proc., zgodnie z po- 
trzebami rynku wewnętrznego i wzrastającego eksportu. Konieczne jest 
usprawnienie technologii produkcji mebli, zwiększenie zastosowania no- 
woczesnych materiałów, wpływających na poprawę ich estetyki i trwa- 
łość. Rozwój produkcji płyt pilśniowych i wiórowych powinien zapewnić 
dostawy pełnowartościowych materiałów do produkcji mebli i na potrzeby 
budownictwa. Produkcja papieru i tektury zwiększy się co najmniej o 32 
proc. Należy dążyć do poprawy jakości papieru dla potrzeb gazet i wy- 
dawnictw. 

W przemyśle przetwórstwa papierniczego unowocześnić należy typy 
opakowań papierowych i tekturowych oraz poprawić ich estetykę i trwa- 
łość. W przemyśle papierniczym należy w pełni zużytkować dostępne na 
rynku krajowym surowce zastępcze, zwłaszcza makulaturę. 

Rozwój przemysłu terenowego w latach 1971—1975 powinien koncen- 
trować się na zwiększaniu wyrobów dla potrzeb rynku wewnętrznego, 
opłacalnego eksportu oraz usług na rzecz ludności. 


Poważną rezerwą dla zwiększenia produkcji przemysłu terenowego są 
surowce wtórne i odpadowe. Należy więc opracować ogólnokrajowy pro- 
gram zagospodarowania przez przemysł terenowy tych surowców, a zwła- 
szcza metali, makulatury, szkła, zużytych tekstyliów i odpadów organicz- 
nych. 

"Do najważniejszych zadań stojących przed przedsiębiorstwami budowla- 
nymi należy realizacja programu budownictwa mieszkaniowego. W latach 
1971—1975 należy wybudować ogółem około 1075 tys. mieszkań o po- 
wierzchni użytkowej 60,4 mln m*. Powinna temu towarzyszyć radykalna 
poprawa jakości i funkcjonalności budownictwa mieszkaniowego. 

Przedsiębiorstwa budowlane muszą również wykonać wielkie zadania 
w zakresie budownictwa przemysłowego. W przemyśle lekkim wykonaw- 
stwo powinno koncentrować się na branży odzieżowej, dziewiarsko-kon- 
fekcyjnej, skórzanej oraz tkanin jedwabniczych i dekoracyjnych. 

W przemyśle spożywczym za najważniejsze zadania uznaje się budowę 
szeregu kombinatów i przetwórni mięsnych, zakładów jajczarsko-drobiar- 
skich, rozbudowę powierzchni chiodniczych i magazynowych, zwiększenie 
zdolności produkcyjnych w przemyśle mleczarskim, olejarskim i paszo- 
wym, piwowarskim, koncentratów spożywczych i owocowo-warzywnych, 
a także inwestycje związane z usprawnieniem skupu. 
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Sprawna realizacja inwestycji w grupie B ma szczególne znaczenie dla 
równowagi rynkowej. Należy traktować je więc na równi z wielkimi obiek- 
tami grupy A. Celowe jest coroczne dokonywanie w odrębnym trybie 
oceny wykonania zadań w tej dziedzinie. 

Niezbędny jest szybki rozwój potencjału budownictwa rolniczego, które 
powinno przejmować stopniowo realizację wszystkich inwestycji uspołecz- 
nionych wykonywanych na terenie wsi i małych miast. Ważnym zadaniem 
jest opracowanie koncepcji współczesnej zabudowy wsi i jej stopniowej 
urbanizacji oraz powiększenie budownictwa inwentarskiego we wszystkich 
sektorach rolnictwa. 

Konieczna jest szybka rozbudowa istniejącego potencjału wykonawczego 
budownictwa oraz dostosowanie jego struktury do nowych potrzeb gospo- 
darczych. Szczególnie szybkiego rozwoju wymagają przedsiębiorstwa spe- 
cjalistyczne, również w resortach przemysłowych. Wspierać należy tereno- 
we inicjatywy budownictwa w oparciu o lokalne zasoby materiałowe. 

Należy wzmocnić materialną bazę rozwoju budownictwa, wyposażyć 
budownictwo w nowoczesny sprzęt i urządzenia, w tym elektronarzędzia 
do robót wykończeniowych. W celu przygotowania uzbrojonych terenów 
w miastach należy wyraźnie przyspieszyć wzrost potencjału przedsię- 
biorstw inżynieryjnych i instalacyjnych. 

Jednocześnie z rozwojem wykonawstwa kudowlanego i przyspieszeniem 
cykli budowy powinna nastąpić zasadnicza poprawa jakości wykonaw- 
stwa i obniżenie jego kosztów. Wydajność pracy w budownictwie powinna 
wzrosnąć co najmniej o 30 proc. 

Przemysł materiałów budowlanych oraz inne przemysły wytwarzające 
materiały dla budownictwa powinny poprawić zaopatrzenie budownictwa 
uspołecznionego oraz indywidualnego. Dotyczy to szczególnie produkcji 
cementu i materiałów ściennych. Należy wykorzystać wszelkie możliwości 
zwiększania produkcji w drodze lepszego wykorzystania potencjału 
istniejących zakładów, a zwłaszcza obniżenia awaryjności urządzeń i po- 
prawy gospodarki surowcami. W tym celu trzeba także rozszerzyć ruch 
ciągły w zakładach betonów komórkowych, cegły silikatowej i płyt azbe- 
stowo-cementowych. Należy opracować kompleksowy program rozwoju 
przemysłu ceramicznego i szklarskiego. 

Rozwój gospodarki w latach 1971—:075 wvraaga redniesioria sp*" wno- 
ści i unowocześnienia wszystkich rodzajów transportu i łącznośta. Pod- 
stawowym zadaniem pozostaje nadal zwiększenie potencjału przewozowe- 
go i przepustowości sieci kolejowej. W związku z tym tabor kolejowy po- 
winien zostać w znacznym stopniu zmodernizowany przez zwiększenie 
dostaw nowoczesnych środków trakcyjnych, takich jak lokomotywy ele- 
ktryczne i spalinowe dużych mocy, a także dostaw unowocześnionvch 
wagonów osobowych i towarowych. Przyspieszyć należy proces usprawnia- 
nia transportu oraz wdrażania postępowych zintegrowanych systemów 
przewozowych, w szczególności przewozów w kontenerach. 


W transporcie samochodowym nastąpić powinien wzrost dostaw samo- 
chodów oraz intensyfikacja wykorzystania taboru przez poprawę gotowo- 
ści technicznej, zwiększenie przewozów na ciężkich przyczepach oraz zna- 
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czne rozszerzenie pracy 2-zmianowej. Należy także poprawić jakość na- 
praw dokonywanych przez zakłady i bazy remontowe oraz polepszyć zaopa 
trzenie w części zamienne. 

W zakresie rozwoju dróg kołowych konieczne jest kontynuowanie pro- 
gramu modernizacji, mającego na celu przystosowanie podstawowej sieci 
dróg państwowych do ruchu pojazdów ciężkich. Niezbędna jest rozbudowa 
dróg przelotowych i podstawowych arterii miejskich, a także wylotów 
z dużych miast. Rozwijać należy czyny społeczne w zakresie budownictwa 
dróg lokalnych. 


Podstawowym zadaniem gospodarki morskiej w latach 1971—1975 jest 
zwiększenie udziału wpływów z transportu morskiego w bilansie płatni- 
czym kraju przez dalszy, szybki i harmonijny rozwój żeglugi morskiej, 
portów i zaplecza remontowego floty. Gospodarka morska powinna dosto- 
sować się do wzrastającego zapotrzebowania handlu zagranicznego na 
usługi transportowe z uwzględnieniem odpowiednio zmieniającej się struk- 
tury towarowej i geograficznej. 

Wzrost wpływów dewizowych osiągać należy przez zwiększenie udziału 
własnej floty w obsłudze ładunków handlu zagranicznego oraz przez roz- 
szerzenie wysoko opłacalnego eksportu usług przewozowych. Tonaż floty 
handlowej do przewozu ładunków suchych powinien osiągnąć w roku 1975 
nośność 3,5 mln DWT, a tonaż floty zbiornikowców powinien wzrosnąć 
do wielkości zapewniającej właściwą obsługę importu ropy naftowej 
i eksportu produktów naftowych. 

W portach morskich trzeba stworzyć możliwości obsługi dużych statków 
o nośności do 100 tvs. DWT. Wynika to z zakładanego eksportu węgla 
i importu ropy naftowej. Jednocześnie konieczne jest rozbudowanie spe- 
cjalistycznego potencjału dla przeładunku kontenerów surowców chemi- 
cznych. spakietyzowanej tarcicy i innych ładunków. Należy również stwo- 
rzyć w portach odpowiednie warunki dla szybko rozwijającej się żeglugi 
promowej. 

W wyniku realizowanych inwestycji oraz podejmowanych przedsięwzięć 
organizacyjnych powinno nastąpić wydatne zwiększenie szybkości obsługi 
statków w portach. 

Należy rozwinąć zaplecze remontowe do rozmiarów zapewniających 
osiągnięcie wysokiego stopnia gotowości technicznej floty handlowej i ry- 
packiej oraz rozwój eksportu usług remontowych. 

Podstawowym zadaniem gospodarki rybnej jest zapewnienie dostaw ryb 
na rynek w takich ilościach, aby spożycie ryb i przetworów rybnych 
w roku 1975 osiągnęło co najmniej 7,2 kg na 1 mieszkańca. W miarę reali- 
zacji tego zadania należy podjąć działania inwestycyjne i organizacyjne, 
które zapewnia skoordynowany rozwój gospodarki rybnej we wszystkich 
jej ogniwach. Wiekszej uwagi wymaga problem wykorzystania wodnych 
dróg śródlądowych do przewozu towarów masowych, w szczególności na 
Odrze. 

Rzad powinien przygotować kompleksowy program rozwoju gospodarki 
morskiej i przedstawić go na posiedzeniu plenarnym KC. 
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W transporcie lotniczym trzeba zapewnić dalszy rozwój przewozów 
międzynarodowych przez zwiekszenie ilości i nowoczesności sprzętu oraz 
rozszerzenie sieci i zasięgu połączeń lotniczych. Konieczne jest opracowa- 
nie przez organy planowania perspektywicznego planu rozwoju transportu 
lotniczego w powiązaniu z rozwojem handlu zagranicznego. 

Należy wydatnie rozszerzyć automatyzację międzynarodowego ruchu 
telefonicznego w oparciu o automatyczne nowoczesne centrale między- 
miastowe, przyspieszyć modernizację i rozbudowę kablowych i radioli- 
niowych sieci teletransmisyjnych z uwzględnieniem potrzeb rozwojowych 
telefonii, telegrafii, radiofonii i telewizji oraz transmisji danych. 

Systematycznie powinno się zwiększać budownictwo central i sieci te- 
lefonii miejscowej w takim stopniu, aby wydatnie poprawić zaspokojenie 
potrzeb na instalację telefonów, zwłaszcza telefonów mieszkaniowych. 

W celu osiągnięcia założonych zadań rozwojowych w dziedzinie tele- 
komunikacji należy w latach 1972—1975 dokonać zasadniczej moderni- 
zacji i rozbudowy przemysłu teletechnicznego i kablowego, zapewniając 
produkcję niezbędnych ilości nowoczesnych central telefonicznych, urzą- 
dzeń teletransmisyjnych i kabli telekomunikacyjnych, przy uwzględnie- 
niu współpracy w ramach RWPG i wykorzystaniu najnowszych osiągnięć 
krajów przodujących w tej dziedzinie. Opracować należy kompleksowy 
program telekomunikacji kraju. 

Mając na uwadze wszechstronnie racjonalny i dynamiczny rozwój na- 
szego kraju w najbliższym 10-leciu, należy opracować w ciągu 2—3 lat 
koncepcje kompleksowego programu w zakresie ochrony naturalnego śro- 
dowiska człowieka, gospodarki wodnej, regulacji Wisły oraz budowy sieci 
autostrad. s 

Koncepcje te zostaną przedstawione do szerokiej społecznej dyskusji. 


4. ROZWÓJ ROLNICTWA, PRZEMYSŁU ROLNO-SPOŻYWCZEGO 
I GOSPODARKI LEŚNEJ 


Podstawowym celem w rolnictwie jest przyspieszenie wzrostu produkcji 
oraz tworzenie warunków do stopniowych socjalistycznych przeobrażeń 
na wsi. Należy popierać rozwój produkcji we wszystkich sektorach 
rolnictwa i tworzyć dla nich coraz lepsze warunki ekonomiczno-pro- 
dukcyjne. 

Szczególnie istotne jest przyspieszenie rozwoju produkcji mięsa i mleka. 
Pogłowie trzody chlewnej w 1975 r. powinno wzrosnąć o 22—26 proc. 
w stosunku do 1970 r., a pogłowie bydła o 12—13 proc. Należy zapewnić 
szybki wzrost produkcji drobiarskiej. Przyspieszony rozwój produkcji 
zwierzęcej wymaga uzyskania znacznego wzrostu produkcji zbóż, ziem- 
niaków, buraków cukrowych, siana i zielonek. Powinien nastąpić znaczny 
postęp w konserwacji pasz i racjonalizacji żywienia zwierząt. Intensy- 
fikację produkcji zwierzęcej osiągnąć należy również przez specjalizację 
tej produkcji w gospodarstwach chłopskich oraz w drodze uruchomienia 
na większą skalę uspołecznionych ferm zwierząt gospodarskich z zasto- 
sowaniem przemysłowych metod produkcji. 
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Plonv zbóż w 1975 r. powinny wvnieść co najmniej 24—25 q Średnio 
z 1 ha. W celu zapewnienia wzrostu produkcji roślinnej doskonalić należy 
jej organizację oraz szybciej wprowadzać nowe, wysokoplenne odmiany 
zbóż, ziemniaków i innych roślin. 

Ważnym czynnikiem warunkującym wykonanie zadań produkcvjnvch 
rolnictwa jest dalsza poprawa gospodarki ziemią przez intensvwne wy- 
korzystanie wszystkich użytków rolnych i wzmożenie ich ochrony przed 
zajmowaniem na cele nierolnicze. W oparciu o stwarzane przez państwo 
korzystne warunki zagospodarowania ziemi, zapewnić należy pełne pro- 
dukcvjne wykorzystanie gruntów PFZ i gospodarstw wypadających z pro- 
dukcji z powodu braku następców w drodze zagospodarowania przez 
PGR, rolnicze spółdzielnie produkcyjne, kółka rolnicze oraz gospodarstwa 
indvwidualne, dysponujące dostateczną siłą roboczą. Korzystniejsze wa- 
runki należy stwarzać młodym rolnikom obejmującym gospodarstwa, 
zwłaszcza w dziedzinie pomocy inwestycyjnej. 

. Organizacje samorządu chłopskiego: kółka rolnicze, koła gospodyń wiej- 
skich, spółdzielczość wiejska, zrzeszenia branżowe rolników — powinny 
koncentrować działalność na aktywizowaniu społeczno-produkcv]jnego 
współdziałania rolników oraz coraz silniej oddziaływać na procesy inten- 
syfikacji, specjalizacji i kooperacii gospodarstw rolnych. 

Ogromnv majątek zespołowy będący w dyspozycji organizacji samorzą- 
du chłopskiego powinien bvć dalej pomnażany i coraz lepiej wykorzvsty- 
wany dla intensyfikacji produkcji gospodarstw chłopskich i ich ściślejsze- 
go powiązania z gospodarką narodową. 

Materialną podstawą dalszego rozwoju kółek rolniczych i ich ogniw 
produkcyjno-usługowych będzie Fundusz Rozwoju Rolnictwa. Powinien 
on być nadal przeznaczony na zakup muszyn i urządzeń rolniczych, budo- 
wę zaplecza technicznego, zagospodarowanie gruntów PFZ, zakup urzą- 
dzeń do produkcji materiałów budowlanych, finansowanie ujęć wody, 
wstępne przetwórstwo płodów rolnych itp. 

Celem stworzenia warunków szybszej technicznej rekonstrukcji rol- 
nictwa należy wydatnie zwiększyć dla wsi dostawy środków produkcji 
pochodzenia przemysłowego. Szczególnie należy zwiększyć zaopatrzenie 
rolnictwa w materiały budowlane, maszyny i urządzenia, nawozy mine- 
ralne, pasze treściwe i koncentraty wysokobiałkowe, dodatki witaminowe 
i mineralne do pasz oraz preparaty zastępujące mleko. Dostawy maszyn 
i urządzeń dla rolnictwa powinny wzrosnąć o 50 proc. w porównaniu 
z ubiegłym 5-leciem, dostawy zaś nawozów mineralnych powinny osiągnąć 
ok. 195 kg na 1 ha użytków rolnych w 1975r. 

Należy wykorzystać wszystkie możliwości dla wydatnej poprawy zaopa- 
trzenia wsi w wodę. Zwiększać trzeba również meliorację użytków rol- 
nych. 

Specjaliści rolni powinni w szerokim zakresie rozwijać działalność in- 
struktażową i pomoc organizacyjną dla rolników, opierając się na kółkach 
rolniczych i zrzeszeniach producentów rolnych. 

W zakresie funkcjonowania rynku wiejskiego należy usprawniać odbiór 
płodów rolnych oraz polepszać zaopatrzenie wsi w przemysłowe artykuły 
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konsumpcyjne. Przyspieszyć należy budowę punktów skupu i magazynów 
oraz mechanizować prace przeładunkowe, wprowadzać w coraz szerszym 
zakresie odbiór płodów rolnych bezpośrednio z gospodarstw. Dążyć na- 
leży do lepszego zaopatrzenia wsi w opał. 

Należy osiągnąć zasadniczą poprawę w funkcjonowaniu instytucji i orga- 
nizacji związanych z rolnictwem, zwłaszcza przez uproszczenie i polepsze- 
nie systemu obsługi producentów, co wydatnie zmniejszy stratę czasu rol- 
ników. 

Po zniesieniu dostaw obowiązkowych główną formą organizacji pro- 
dukcji rolnej i zapewnienia gospodarce narodowej odpowiedniej ilości 
produktów żywnościowych będzie rozwinięty system kontraktacji. Należy © 
go rozszerzać i umacniać między innymi przez zawieranie z rolnikami 
wieloletnich umów kontraktacyjnych, co powinno sprzyjać także specja- 
lizacji produkcji gospodarstw. 

W rozwoju naszego rolnictwa coraz większą rolę odgrywać powinny 
państwowe gospodarstwa rolne, rolnicze spółdzielnie produkcyjne i ośrodki 
rolne kółek rolniczych. Przed załogami PGR i członkami rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych stawiamy zadanie uczynienia z nich przodujących 
socjalistycznych przedsiębiorstw rolnych. PGR, rolnicze spółdzielnie pro- 
dukcyjne i ośrodki rolne kółek rolniczych powinny zwiększać areał grun- 
tów w swoim posiadaniu, podnosić plony, rozwijać produkcję zwierzęcą. 
poprawiać ekonomiczne wyniki swej działalności i umacniać tym samym 
znaczenie sektora socjalistycznego w rolnictwie. 

Należy rozwijać współpracę produkcyjną pomiędzy gospodarstwami 
uspołecznionymi a rolnikami indywidualnymi. 

Jednym z warunków dalszego wzrostu produkcji rolnej jest podnosze- 
nie wiedzy zawodowej producentów. Szczególną uwagę należy zwrócić 
na przyspieszenie rozwoju nauk rolniczych i opracowanie bardziej skutecz- 
nego systemu wdrażania ich wyników do praktyki, na rozwój kształcenia 
młodzieży w zasadniczych szkołach rolniczych i zespołach przysposobienia 
rolniczego oraz na podnoszenie efektywności pracy gromadzkiej służby 
rolnej. 

Za główne zadania przemysłu spożywczego w latach 1971—1975 uznać 
należy wykorzystanie i uzupełnienie zdolności produkcyjnych dla spraw- 
nego przetworzenia zwiększającej się podaży surowców rolniczych oraz 
unowocześnienie i poprawę jakości wyrobów — celem zaspokojenia stale 
wzrastających potrzeb konsumentów. 

Wartość produkcji przemysłu spożywczego w latach 1971—1975 powin- 
na wzrosnąć o 24—27 proc., przy czym wzrost dostaw mięsa i jego prze- 
tworów powinien wynieść około 25—29 proc., jaj — 29 proc., ryb i prze- 
tworów rybnych — ok. 27 proc., mleka spożywczego — 27 proc., serów 
dojrzewających — 62 proc., masła i tłuszczów roślinnych — ok. 24—26 
proc. Należy skracać okres osiągania zdolności produkcyjnej w nowo bu- 
dowanych zakładach, a także lepiej wykorzystać istniejący majątek trwały. 

Należy podjąć prace zmierzające do kompleksowego wiązania gospo- 
darstw rolnych z przemysłem przetwórczym, tworzyć kombinaty pro- 
dukcji rolnej i przetwórstwa rolno-spożywczego. 
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W gospodarce leśnej podstawowym zadaniem jest podnoszenie pro- 
duktywności lasów przez rozszerzenie zakresu melioracji i nawożenia gleb 
leśnych, szersze wprowadzanie cięć pielęgnacyjnych o właściwym natęże- 
niu, doskonalenie metod ochrony lasów, rozszerzanie upraw drzew szybko 
rosnących oraz modernizowanie techniki i organizacji wszystkich prac 
leśnych, łącznie z rozwojem budownictwa osad i dróg leśnych, mając 
na celu poprawienie wydajności i warunków pracy. Należy szybko włą- 
czyć do użytkowania lasy położone na terenach dotychczas niedostępnych, 
a także znowelizować prawne i organizacyjne zasady gospodarki w la- 
sach chłopskich w celu zwiększenia ich produkcyjności. Należy również 
zabezpieczyć dalszy rozwój przemysłu drzewnego, mając na względzie 
pełne zagospodarowanie krajowej bazy surowcowej leśnictwa. 

Realizując politykę rolną należy tworzyć konkretne przesłanki socjali- 
stycznych przeobrażeń wsi — stopniowego zbliżania warunków życia i pra- 
cy mieszkańców wsi do warunków w miastach. W realizacji tvch zadań 
dużą rolę odegrać powinna młodzież. 


5 USPRAWNIENIE I UNOWOCZEŚNIENIE SYSTEMU 
KIEROWANIA I ZARZĄDZANIA 


Doskonalenie planowania i zarządzania powinno umocnić socjalistvcz- 
ne stosunki produkcji oraz przyspieszyć postęp społeczny, ekonomiczny 
i naukowo-techniczny. 

Unowocześniając nasz system planowania i zarządzania, trzeba dążyć 
do tego, aby zwiększać skuteczność centralnego planowania i kierowania 
gospodarką narodową, a równocześnie rozszerzyć samodzielność i inicja- 
tywę zjednoczeń, kombinatów i zakładów pracy. Należy zwiększać rolę 
centralnych ośrodków planowania i dyspozycji w odniesieniu do wszyst- 
kich problemów i decyzji, które dotyczą kierunków rozwoju kraju, za- 
sadniczych proporcji gospodarczych, równowagi ekonomicznej. 

Centralne organy państwa muszą sprawować kontrolę nad kształtowa- 
niem cen, proporcjami w polityce płac, tworzeniem i wykorzystaniem za- 
pasów. Podstawą planowania centralnego stać się muszą wieloletnie pro- 
gramy dotyczące rozwiązywania potrzeb społecznych. Umocnieniu roli 
planu centralnego na obecnym etapie rozwoju naszego kraju musi towa- 
rzyszyć zwiększenie odpowiedzialności, samodzielności i uprawnień zjed- 
noczeń, komkbinatów i wielkich zakładów pracy oraz władz terenowych. 


Zgodność działania organizacji gospodarczych z ustaleniami planu cen- 
tralnego zapewnić należy przez znaczne rozszerzenie oddziaływania dźwig- 
ni ekonomiczno-finansowych przy jednoczesnym ograniczeniu wskaźników 
dyrektywnych. W procesie doskonalenia systemu funkcjonowania gospo- 
darki i państwa należy wykorzystywać własny dorobek naukowy oraz 
doświadczenia innych krajów socjalistycznych, a przede wszystkim doro- 
bek ZSRR. 

Na podstawie dotychczasowych wyników pracy Komisji Partyjno-Rza- 
dowej do Unowocześnienia Systemu Funkcjonowania Gospodarki i Pań- 
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stwa oraz dyskusji zjazdowej, administracja centralna powinna skoncen- 
trować uwagę na następujących kierunkach rozwiązań: 

— należy wydatnie podwyższyć poziom planowania perspektywicznego 
i długofalowego prognozowania w Komisji Planowania przy RM, resor- 
tach i radach narodowych. W związku z tym w 1972 r. należy zintensyfi- 
kować prace nad planem perspektywicznym i jego częścią składową — 
planem przestrzennego zagospodarowania kraju, 

— podstawowym instrumentem planowej polityki rozwoju kraju, dają- 
cym całej gospodarce i jej ogniwom zasadniczą orientację i dyrektywę 
odnośnie celów działania i środków ich osiągania, powinien być 5-letni 
narodowy plan społeczno-gospodarczy. Integralną część planowania po- 
winny stanowić kompleksowe programy rozwiązywania wielkich proble- 
mów społecznych i rozwoju poszczególnych branż przemysłowych. 


Podniesienie znaczenia planu 5-letniego w całym systemie kierowania 
gospodarką oraz zwiększenie samodzielności i odpowiedzialności przed- 
siębiorstw i rad narodowych wymagają poważnych zmian w roli i cha- 
rakterze planów rocznych. Proces opracowywania i realizacji planu rocz- 
nego powinien być odbiurokratyzowany. Wypracować należy takie środki 
i instrumenty kierowania, w szczególności ekonomiczne, aby przy zapew- 
nieniu wysokiej skuteczności państwowego działania przestrzegany był 
rachunek ekonomiczny oraz samodzielność przedsiębiorstw i rad narodo- 
wych. Ograniczyć należy nadmiernie rozbudowaną sprawozdawczość. In- 
westycje objęte centralnymi, kompleksowymi programami rozwoju muszą 
być przedmiotem decyzji na szczeblu centralnym. W pozostałym zakresie 
decyzje o inwestycjach produkcyjnych powinny podejmować organizacje 
gospodarcze i przedsiębiorstwa w oparciu o system kredytowy. W finan- 
sowaniu poszczególnych inwestycji musi być zapewniona ciagłość. Kon- 
sekwentnie należy rozwijać ekonomiczne instrumenty działalności eks- 
portowej i importowej. W zatrudnieniu i gospodarce funduszem płac na- 
leży stwarzać warunki bardziej elastycznego i racjonalnego działania 
przedsiębiorstw. System limitowania funduszu płac należy stopniowo za- 
stępować odpowiednimi normatywami, uzależniając jego wielkość od wy- 
ników ekonomicznych. Jednocześnie należy stworzyć w samym svstemie 
ekonomicznym dostatecznie silne gwarancje zabezpieczające przed uzyski- 
waniem przez przedsiębiorstwo przyrostu funduszu płac w drodze nie- 
uzasadnionych podwyżek cen lub niekorzystnej społecznie zmiany asor- 
tymentu. 


Doskonalenie systemu funkcjonowania gospodarki i państwa w oparciu 
o wymienione kierunki rozwiązań, w odróżnieniu od dotychczasowych 
zmian w tej dziedzinie, powinno mieć kompleksowy charakter. Jest to 
niezbędny wymóg marksistowsko-leninowskiej jedności polityki, ekono- 
miki i nauki, konieczny warunek rzeczywistego i skutecznego podniesie- 
nia efektywności gospodarowania oraz wykorzystywania współczesnej 
nauki i techniki jako podstawowej dźwigni rozwoju gospodarczego i po- 
stępu społecznego. 

Naczelnym zadaniem doskonalenia systemu gospodarowania jest stwo- 
rzenie warunków do racjonalnej gospodarki i dynamicznego postępu pod- 
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stawowych jednostek społeczno-gospodarczych, którymi są przedsiębior- 
stwa socjalistyczne. Nowe rozwiązania muszą zapewnić tym organiza- 
cjom: 
— zwiększenie ich samodzielności i odpowiedzialności w zakresie bie- 
żących decyzji ekonomicznych; 
— oparcie działalności na zasadzie powiązania z planem centralnym; 
— możliwość uzyskiwania korzyści, wynikających z lepszej gospodar- 
ności i ponoszenia ekonomicznych konsekwencji złego gospodarowania; 
— opracowanie nowych mierników oceny pracy przedsiębiorstw stwa- 


rzających możliwości kompleksowych, periodycznych ocen ich działal- 
ności przez organy państwowe. 


Zasady ekonomiczno-finansowe działalności przedsiebiorstw trzeba 
oprzeć na konsekwentnym działaniu rozrachunku gospodarczego. Instru- 
menty ekonomiczne, związane z obowiązującymi w przedsiębiorstwach 
i dużych organizacjach gospodarczych zasadami rozrachunku gospodar- 
czego, powinny zwiększyć rolę kryteriów zysku i rentowności, obniżki 
kosztów własnych i wzrostu wydajności pracy. Ma to szczególne znacze- 
nie dla dużych organizacji gospodarczych, stanowiących podstawowe ogni- 
wa systemu zarządzania. Są nimi zjednoczenia i kombinaty, których 
struktury organizacyjne i społeczne należy dostosować do specyficznych 
warunków ich działalności i zadań, jakie mają spełnić dla dalszego roz- 
woju gospodarki narodowej. 


Uznaje się jednocześnie za celowe, aby w ramach dużych organizacji 
gospodarczych wchodzące w ich skład przedsiębiorstwa, a także zakłady 
produkcyjne, miały szeroki zakres uprawnień, pozwalający na samodziel- 
ne gospodarowanie w ramach ustalonych zadań i posiadanych środków. 
Wielkie zakłady produkcyjne powinny stać się kuźnią twórczej myśli 
i praktyki działania w sferze techniki i organizacji, produkcji i zarządza- 
nia, życia politycznego i społecznego. 

Duże znaczenie w doskonaleniu systemu zarządzania ma zwiekszenie 
uprawnień rad narodowych i umożliwienie im bardziej efektywnego wpły- 
wu na całokształt rozwoju społeczno-gospodarczego w przekroju tery- 
torialnym. 

Należy podnieść rolę planów regionalno-perspektywicznych poprzez 
bezpośrednią współpracę organizacji gospodarczych z radami narodowymi 
w dziedzinie programowania długofalowego i wzajemną wymianę in- 
rormacji. 

W systemie planowania terytorialnego podstawową rolę powinny speł- 
niać plany 5-letnie, określajace cele rozwoju i środki realizacji. W tym 
celu należy również przechodzić na wieloletnie planowanie budżetowe 
i 5-letnie bilansowanie dochodów i wydatków rad narodowych, dążąc 
do większego opierania budżetów na własnych źródłach dochodowych, 
przy utrzymaniu w niezbędnym zakresie dotacji wyrównawczych i ce- 
lowych. 

W zakresie bezpośredniego działania rad narodowych powinny się zna- 
leźć jako podstawowe dziedziny: rolnictwo, przemysł terenowy, przygoto- 
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wanie infrastruktury dla rozwoju społeczno-gospodarczego, rzemiosło, 
usługi, handel i gastronomia, gospodarka komunalna i mieszkaniowa, go- 
spodarka wodna, a także oświata, kultura, zdrowie i opieka społeczna, 
turystyka i ochrona środowiska naturalnego. 


Formy oddziaływania rad narodowych powinny obejmować: bezpośred- 
nie zarządzanie jednostkami podległymi radom, pośrednie oddziaływanie 
na będące na rozrachunku jednostki pozostające w gestii rad, koordy- 
nację terenową jednostek zarządzanych centralnie. 

Szczególne znaczenie dla racjonalności i panowego działania rad naro- 
dowych mają zasady ich gospodarki finansowej. 

Realizacja podstawowych celów i zadań planu pięcioletniego na lata 
1971—1975 oraz po roku 1975 jest w dużym stopniu uzależniona od kon- 
sekwentnego doskonalenia systemu gospodarowania. 

W celu konkretyzacji ogólnych zasad opracowanych przez komisję par- 
tvjno-rządową w dziedzinie rozwiązań organizacyjnych, technicznych, 
exonomicznych, społecznych oraz stworzenia wzorców, które w następ- 
stwie mogą być zastosowane do jednostek o zbliżonej charakterystyce — 
rząd powinien wprowadzić częściowe rozwiązania w 1972 r. w wyzna- 
czonych organizacjach gospodarczych. 

Kompleksowy projekt unowocześniania i doskonalenia systemu funk- 
cjonowania gospodarki i państwa należy przedstawić na plenum KC 
po pierwszym etapie jej wprowadzania na zasadach eksperymentu. Pod- 
jęte w 1972 r. eksperymenty, mające na celu doskonalenie systemu za- 
rządzania, powinny odegrać pionierską rolę, gdyż odcinkowe zmiany i ulep- 
szenia urastać będą stopniowo do zmian kompleksowych, które umożliwią 
szybszy postęp społeczno-gospodarczy. 


II. ZADANIA W DZIEDZINIE ROZWOJU 
SOCJALISTYCZNEJ DEMOKRACJI 


I KSZTAŁTOWANIA SOCJALISTYCZNYCH POSTAW 


1. PAŃSTWO, SAMORZĄD, OBYWATEL 


Siła ludowego państwa zależy od zgodności działania wszystkich ogniw 
aparatu państwowego z ideowymi zasadami marksizmu-leninizmu, z linią 
polityczną wypracowaną i wcielaną w życie przez partię oraz od popar- 
cia mas pracujących. 

Każdy obywatel, środowisko społeczne, zakład pracy i region powinnv 
kierować się w swoim działaniu ogólnym interesem państwa. Racje pań- 
stwowe, uwzględniające interes całego społeczeństwa, są nadrzędne w sto- 
sunku do wszelkich motywacji jednostkowych bądź regionalnych. 

Svstem polityczny naszego państwa opiera się na sojuszu — wiodacej 
siły społecznej — klasy robotniczej z chłopstwem i inteligencją pracują- 
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cą. Znajduje to odzwierciedlenie we Froncie Jedności Narodu, we współ - 
działaniu PZPR z ZSL i SD, organizacjami społecznymi i zawodowymi 
oraz obywatelami bezpartyjnymi pod ogólnopolitycznym kierownictwem 
PZPR. | 

Kierownicza rola partii w stosunku do organów przedstawicielskich 
wszystkich szczebli i organów wykonawczych państwa wyraża się w okre- 
ślaniu zasadniczych kierunków działania, pobudzaniu ich aktywności oraz 
kontroli zgodności ich działania z uchwałami i wytycznymi partii. Po- 
myślna realizacja linii partii zależy w głównej mierze od członków partii 
działających w organach przedstawicielskich i wykonawczych państwa, 
w związkach zawodowych, w samorządzie robotniczym, w samorządzie 
mieszkańców oraz w organizacjach społecznych, skupionych we Froncie 
Jedności Narodu. Członkowie partii obowiązani są do aktywnej realizacji 
linii partii. 

W polityce kadrowej należy uwzględnić egzekwowanie odpowiedzial- 
ności każdego ogniwa i każdego pracownika państwowego za ustalony 
zakres obowiązków. Umacnianiu roli ciał kolegialnych i organów społecz- 
nych musi towarzyszyć doskonalenie pracy aparatu etatowego oraz stały 
wzrost jego inicjatywy i dyscypliny w realizacji zadań państwowych. 

Należy podejmować dalsze wysiłki dla przyspieszenia funkcjonowania 
instytucji socjalistycznej demokracji, dla wzrostu roli i autorytetu Sejmu 
i działalności komisji sejmowych, ugruntowania zasad przedstawiania Sej- 
mowi przez rząd generalnych kierunków pracy i działalności na poszcze- 
gólnych odcinkach administracji państwowej, łącznie z dyskutowaniem 
tych spraw na plenarnych posiedzeniach Sejmu. 


Wzrosnąć powinna rola rad narodowych i ich komisji w zakresie kon- 
troli, inspiracji oraz oddziaływania na organy administracji terenowej. 

Naczelną zasadą organizacji życia gospodarczego i politycznego w kraju 
jest centralizm demokratyczny, który kojarzy demokratyzm w ustalaniu 
polityki i w kontroli mas nad aparatem państwowym ze świadomą dvs- 
cvpliną działania i bezwzględnym poszanowaniem praw i interesów państwa. 
Nie ma bowiem praw bez obowiązków, wolności bez odpowiedzialności. 

Jedną z głównych zasad dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej 
powinno być zwiększenie uczestnictwa ludzi pracy i ich organizacji w rzą- 
dzeniu krajem. Powinno ono służyć wspólnym interesom budownictwa 
socjalistycznego oraz przezwyciężaniu występujących w trakcie tego bu- 
downictwa sprzeczności. Sprzeczne natomiast z istotą demokracji byłoby 
pozostawienie swobody dla politycznej akcji sił antysocjalistycznych, dla 
wolnej gry obcych nam tendencji politycznych. 

Budownictwo socjalistyczne odbywa się w warunkach ostrej walki kla- 
sowej dwóch systemów: socjalistycznego i kapitalistycznego. Charakte- 
rystyczną cechą działania przeciwników socjalizmu jest to, że coraz czę- 
Ściej starają się oni ukryć swą działalność pod hasłami pseudosocjali- 
stvcznymi. Taka mistyfikacja świadczy o sile i atrakcyjności idei socja- 
listycznych. Wrogowie socjalizmu wykorzystują wszelkie trudności pow- 
stające na drodze budownictwa socjalistycznego. Potęguje to nasz obo- 
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wiązek wielkiej czujności, wnikliwego badania zjawisk i faktów o ujem- 
nvm charakterze oraz stałego doskonalenia metod działania partyjnego. 

Umacniać należy bezpieczeństwo kraju i gotowość obronną Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Partia działać będzie na rzecz umacniania siły 
obronnej ludowego Wojska Polskiego, pogłębiania jego zwartości ideo- 
wej, usprawniania procesów wychowania i szkolenia żołnierzy oraz wy- 
posażenia ich w nowoczesny sprzęt bojowy. Umacniać będzie więź woj- 
ska ze społeczeńswem, a zwłaszcza z klasą robotniczą, widząc w niej 
podstawowe źródło siły ideowo-moralnej wojska. 

Gotowość obronną ludowego Wojska Polskiego, jego wartości moralne 
i ideowe, patriotyzm i internacjonalizm, sprawność operacyjną i tech- 
niczną — należy nadal ze wszech miar rozwijać i umacniać, harmonijnie 
łącząc wzmaganie wysiłku szkoleniowo-obronnego z procesem aktywnego 
budownictwa socjalistycznego w naszym kraju. 

Partia umacniać będzie więzi ideowe, braterstwo broni żołnierzy ludo- 
wego Wojska Polskiego z bohaterską Armią Radziecką i innymi sojuszni- 
czymi armiami. Dbać będzie o to, by żołnierz polski rzetelną służbą po- 
mnażał siłę koalicji obronnej Układu Warszawskiego, stanowiącej pod- 
stawę pokoju i bezpieczeństwa na naszym kontynencie. 

Kierunkowe wytyczne partii powinny być podstawą w ustalaniu poli- 
tvki państwa oraz nabierać mocy obowiązującej w podejmowanych decy- 
zjach przez organy przedstawicielskie i wykonawcze w ramach konstytu- 
cvjnych uprawnień. 

Kontrola realizacji linii partii w organach władzy państwowej przez 
instvtucje i organizacje partvjne powinna odbywać się przez ocenę dzia- 
łalności członków partii w organach przedstawicielskich i wykonawczych. 

W trakcie doskonalenia funkcjonowania państwa trzeba podnosić rolę 
i autorytet oraz stworzyć odpowiednie warunki do prawidłowego funk- 
cjonowania rad narodowych — terenowej władzy państwowej. W tym 
celu niezbędne staje się wyrażne określenie kompetencji rad narodowych 
i ich komisji, podniesienie autorytetu radnego oraz efektywności działa- 
nia komisji rad. Zwiększyć należy koordynacyjne uprawnienia rad stopnia 
wojewódzkiego i powiatowego wobec przemysłu kluczowego oraz wpływ 
rad gromadzkich na gospodarczy i społeczny rozwój wsi. 

Ważnym instrumentem działania państwa ludowego jest socjalistyczny 
porządek prawny. Należy więc uporządkować obowiązujący system prawa 
i usuwać te akty prawne i postanowienia, które nie odpowiadają zadaniom 
współczesnego państwa socjalistycznego. Prawo musi być jasne i zrozu- 
miałe dla wszystkich, wewnętrznie spójne i jednolite, pozbawione luk, 
ale także wolne od nadmiernej szczegółowości. W tych dziedzinach prawa, 
które regulują stosunki między urzędem i obvwatelem, należy z całą kon- 
sekwencją realizować zasadę zaufania do obywatela. 

W państwie naszym obowiązuje zasada równości wszystkich obywateli 
wobec prawa, jednakowej odpowiedzialności za jego naruszanie bez wzglę- 
du na zajmowane stanowisko. 

Realizacji zasady socjalistycznej praworządności służy system kontroli. 
Należy w związku z tvm zapewnić zgodność działania wszystkich orga- 
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nów państwowych, społecznych i poszczególnych obywateli z obowiązują- 
cym prawem oraz z opartymi na tym prawie ustaleniami administracji. 
Należy dążyć do koncentracji czynności kontrolnych, podniesienia ich 
efektywności, do wyraźnego określenia ich zakresu i odrębności od nad- 
zoru służbowego, do pełniejszego ustalania sposobów wykorzystania wy- 
ników kontroli jako źródła informacji o brakach i niedociągnięciach w dzia- 
łaniu jednostek administracyjnych, gospodarczych, społecznych i zawo- 
dowych. Należy dążyć do wzmożenia kontroli typu merytorycznego. 

Ważna rola przypada kontroli społecznej, a szczególnie kontroli sprawo- 
wanej przez rady narodowe, związki zawodowe oraz ogniwa samorządu 
robotniczego, chłopskiego i samorządu mieszkańców. Rady narodowe 
wszystkich szczebli powinny stale ulepszać kontrolę społeczną i wykorzy- 
stywać jej wyniki dla poprawy stylu pracy aparatu państwowego, uspraw- 
niać rozpatrywanie skarg i wniosków obywateli. 

Dla całości systemu prawnego szczególne znaczenie ma ustawa zasadni- 
cza — konstytucja. Obowiązująca obecnie konstytucja z 1952 r. spełniła 
swą rolę. Szereg ustaleń zawartych w konstytucji nie odpowiada już 
osiągniętemu obecnie poziomowi . stosunków  społeczno-gospodarczych 
i świadomości społecznej. Zachodzi więc konieczność odzwierciedlenia 
tych trwałych przeobrażeń w projekcie nowej konstytucji. Powinna się 
w niej znależć między innymi zasada dotvcząca kierowniczej roli partii, 
stosunków między naczelnymi organami władzy, administracji i wymiaru 
sprawiedliwości, systemu nadzoru i kontroli, roli rad narodowych poszcze- 
gólnych stopni, organizacji ludzi pracy, a szczególnie samorządu robotni- 
czego i chłopskiego, zasad ordynacji wyborczej i działania Frontu Jedno- 
ści Narodu, roli prasy, radia i telewizji w naszym ustroju. Szerszego ujęcia 
wymaga zasada udziału mas w rządzeniu, centralizmu demokratycznego 
i planowego charakteru gospodarki narodowej. Pełniejszego ustalenia wv- 
maga też zakres praw i obowiązków obywatelskich i podkreślenie ich 
socjalistycznego charakteru. 

Zadanie to powinien wypełniać Sejm nowej kadencji. Zgodnie z wnio- 
skami zgłaszanymi w toku dyskusji zjazdowej należy przyspieszyć wy- 
bory do Sejmu. 

Warunkiem rozwoju socjalistycznego systemu państwowego i społecz- 
nego jest stały wzrost poziomu świadomości ludzi pracy, ich aktywności 
politycznej i zawodowej. Umacnianie socjalistycznej świadomości pro- 
wadzi również do pełniejszego wykorzystania instytucji naszej demokracji. 
Dlatego rozwijać należy wszystkie formy działania, które wpływają na 
kształtowanie się i rozwój aktywnej postawy każdego obywatela wobec 
zadań związanych z budownictwem socjalistycznym w PRL. Świadectwem 
obywatelskiej postawy jest rzetelna praca dla dobra całego narodu. Jest 
ona w naszym ustroju naczelnym kryterium oceny wartości człowieka. 

Należy otaczać szczególną opieką ludzi obdarzonych inicjatywą, którzy 
w sposób odpowiedzialny i śmiały, łącząc pracowitość z umiejętnościami, 
starają się wprowadzić nowocześniejsze metody pracy, trafniejsze roz- 
wiązania organizacyjne i techniczne. Trzeba przeciwstawiać się równo: 
cześnie postawom bierności, asekuranctwa i wygodnictwa. 
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Działając w interesie przytłaczającej więszości naszego narodu, należy 
z całą surowością prawa i konsekwencją eliminować z żwvcia społecznego 
przejawy przestępczej działalności, naruszania mienia społecznego i osobi- 
stego obywateli, alkoholizm, wybryki chuligańskie, wandalizm i brutal- 
NoŚĆ. 

Organy porządku publicznego i wymiaru sprawiedliwości powinny zde- 
cydowanie i konsekwentnie zwalczać nadużycia i przestępstwa wymierzo- 
ne przeciwko własności społecznej oraz wszelkie czyny godzące w ży- 
wotne interesy państwa i obywateli. Konieczne jest ciągłe wzbogacanie 
i doskonalenie działalności profilaktycznej, która zmierza do zapobiegania 
powstawaniu przestępstw i usuwania rodzących je przyczyn. 

Rozwojowi demokracji socjalistycznej służyć winno stałe podnoszenie 
roli samorządu robotniczego i chiopskiego, samorządu mieszkańców, 
zwiększanie aktywności organizacji zawodowych, społecznych, młodzie- 
żowych, kobiecych i innych. 

Samorząd robotniczy, samorząd chłopski oraz samorząd mieszkańców, 
podobnie jak i samorządna działalność masowych organizacji społecznych, 
zawodowych i spółdzielczych — wraz z demokratycznymi instytucjami 
przedstawicielskimi — stanowią jednolity system polityczny państwa so- 
cjalistycznego. 

W funkcjonowaniu systemu społecznego naszego państwa rośnie rola 
związków zawodowych. Podstawowym ich zadaniem powinno być kon- 
sekwentne działanie na rzecz poprawy warunków pracy, przestrzegania 
socjalistycznych zasad wynagradzania, troska o sprawy materialne i so- 
cjalne. Równolegle z tym związki zawodowe powinny współdziałać w -pod- 
noszeniu wydajności pracy, umacnianiu dyscypliny społeczno-produkcyj- 
nej. Związki zawodowe powinny aktywnie współuczestniczyć w kształto- 
waniu i realizacji polityki społecznej. Niezbędne jest rozszerzenie wspól- 
działania związków zawodowych z radami narodowymi, zwłaszcza w okre- 
śleniu wspólnych programów w zakresie poprawy warunków socjalno- 
-bytowych załóg robotniczych i ich rodzin. Jest to jedna z form koncen- 
trowania sił i środków rad narodowych, zakładów pracy, związków zawo- 
dowych w rozwiązywaniu żywotnych interesów ludzi pracy. Trzeba roz- 
wijać demokrację wewnątrzzwiązkową, podnosić rolę samorządu robotni- 
czego w zakładach pracy. 


Warunkiem właściwego wypełniania zadań stojących przed ogniwami 
związków zawodowych jest ich bezpośrednia więź z załogami, mocniej- 
sze oparcie się o aktyw robotniczy w zakładach pracy, rozszerzenie udziału 
robotników zatrudnionych w produkcji we wszystkich instancjach zwiaz- 
kowych i organach samorządu robotniczego. Związki zawodowe bardziej 
niż dotychczas powinny opierać swą działalność na pracy społecznej aktv- 
wu, doskonalić działalność aparatu związkowego oraz rozwijać demokrację 
i samodzielność wewnątrzorganizacyjną. 


Samorząd robotniczy staje się szczególnie ważnym czynnikiem umac- 
niania roli klasy robotniczej w systemie kierowania gospodarką narodo- 
wą, w wyzwalaniu rezerw, w szybszym i skuteczniejszvm rozwoju ini- 
cjatyw społecznych. Reforma systemu planowania i zarządzania otwiera 
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przed samorządem robotniczym nowe możliwości i zadania. Zmniejszenie 
zakresu dyrektywności planowania przy równoczesnym wzmocnieniu zna- 
czenia rozrachunku gospodarczego przedsiębiorstw wymaga podniesienia 
roli samorządu robotniczego. 

Wzrastać musi funkcja społeczno-wychowawcza samorządu robotnicze- 
go w umacnianiu demokracji robotniczej w przedsiębiorstwach. 

Spółdzielczość stanowi nieodłączne ogniwo socjalistycznego systemu 
społeczno-gospodarczego. Spółdzielczość powinna spełniać poważną rolę 
w dalszym wyzwalaniu społecznych i gospodarczych możliwości środowisk, 
w których działa, a zwłaszcza w aktywizowaniu społecznym i gospodar- 
czym terenów nie uprzemysłowionych. 


Szczególny nacisk winien zostać położony na umacnianie roli samo- 
rządu spółdzielczego jako formy zarządzania i kontroli społecznej szero- 
kich rzesz członkowskich oraz pobudzania inicjatywy Społecznej. 


Należy również znacznie usprawnić powiązanie spółdzielczości z orga- 
nizacjami państwowymi i wzmocnić współpracę central spółdzielczych 
z odpowiednimi resortami w ramach ich funkcji koordynacyjnych. 

Masowe organizacje społeczne zajmują ważne miejsce w funkcjono- 
waniu socjalistycznego społeczeństwa i rozwijaniu demokratycznych form 
życia, zaspokajając wiele zawodowych, kulturalno-oświatowych i wycho- 
wawczych potrzeb obywateli. 

Masowe organizacje społeczne ludzi pracy współdziałać powinny w sze- 
rokim zakresie z radami narodowymi, które na swoim terenie zapewniają 
koordynację poczynań ośrodków zawodowych, kulturalno-oświatowych 
i wychowawczych. 

Front Jedności Narodu jest wyrazem wspólnej postawy wszystkich 
patriotycznych, świadomych i aktywnych obywateli wobec zasadniczych 
interesów narodu i państwa oraz zasadniczych problemów budowy so- 
cjalizmu. 

W ramach Frontu Jedności Narodu i na gruncie jego programu roz- 
wijają działalność członkowie partii, członkowie stronnictw politycznych 
i bezpartyjni, ludzie wierzący i niewierzący. 

W naszym państwie istnieją niezbędne warunki dla kościoła katolickie- 
go i innych związków wyznaniowych w zaspokajaniu religijnych potrzeb 
ludzi. Państwo będzie nadal dążyć do pełnego unormowania stosunków 
z kościołem katolickim. 


2. KSZTAŁCENIE I WYCHOWANIE MŁODZIEŻY 


Twórczy udział młodzieży w budownictwie socjalistycznym zależy od 
opanowania przez nią umiejętności zawodowych, od poczucia współodpo- 
wiedzialności za dzień dzisiejszy i przyszłość narodu, od efektywnej pra- 
cy i realizacji w codziennym życiu humanistycznych ideałów socjalizmu. 

Zadaniem partii jest wskazywanie młodzieży kierunków aktywności, 
od których przede wszystkim zależy dalszy rozwój kraju, oraz przedsię- 
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wzięć, które mogą stać się trwałym wkładem młodego pokolenia w dorobek 
narodu. Zapewnić należy twórczym inicjatywom młodzieży możliwości 
ich realizacji, śmiało wysuwać uzdolnionych, wartościowych ludzi mło- 
dego pokolenia na odpowiedzialne stanowiska w gospodarce, życiu Spo- 
łecznym i politycznym. 

Należy zapewnić kształcenie i przygotowanie młodzieży zgodnie z roz- 
wojowymi potrzebami gospodarki i kultury oraz poziomem współczesnej 
nauki i techniki. Doskonalenia wymaga system wychowawczy, w którym 
instytucje wychowujące: szkoły, organizacje młodzieżowe, wojsko, a także 
stowarzyszenia społeczne, placówki kulturalno-oświatowe, masowe środki 
informacji i propagandy, środowisko pracy i środowisko zamieszkania 
kształtować będą socjalistyczne postawy młodzieży. 

Sport i turystyka stanowią istotny czynnik w procesie ideowego wy- 
chowania młodzieży. Należy wiec stwarzać sprzyjające warunki do dal- 
szego wszechstronnego ich rozwoju we wszystkich środowiskach. Szcze- 
gólną uwagę należy zwrócić na podniesienie poziomu zajęć wf w szko- 
łach i uczelniach, a także na rozwój sportu szkolnego i akademickiego. 

Doniosłą rolę w procesie socjalistycznego wychowania młodego po- 
kolenia spełniają ideowo-polityczne związki młodzieży: Związek Młodzie- 
żv Socjalistycznej, Związek Młodzieży Wiejskiej, Związek Harcerstwa 
Polskiego, Zrzeszenie Studentów Polskich i Koła Młodzieży Wojskowej. 
Związki młodzieży kształtować powinny u młodego pokolenia świado- 
mość stojących przed nim historycznych zadań i obowiązków, inspirować 
i mobilizować młodzież do ich wykonania. W codziennej działalności 
zwiazki młodzieży powinny dążyć do rozszerzenia i umocnienia swoich 
wpływów wśród młodzieży, przez rozwijanie działalności społeczno- 
-zawodowej i kulturalno-oświatowej, dostosowanej do warunków i po- 
trzeb poszczególnych środowisk. Kształtować trzeba u młodzieży nawyki 
rzetelnej i ambitnej pracy, samodzielność i inicjatywę, świadomą dyscy- 
plinę, wolę nowatorskiego działania oraz głęboki szacunek dla doświad- 
czenia i dzieła poprzednich pokoleń polskich rewolucjonistów. W procesie 
wychowania młodzieży i kształtowania jej ideowych postaw należy wy- 
korzystywać tradycje walki postępowego polskiego ruchu młodzieżowego 
i ukazywać jego bohaterów. Jedność ideowa i polityczna ruchu młodzieży, 
potwierdzona przez jedność działania wszystkich organizacji młodzieżo- 
wvch, jest warunkiem jego autorytetu i znaczenia wśród młodzieży i spo- 
łeczeństwa, niezbędnym dla realizacji ambitnych celów oraz skutecznej 
walki ze zjawiskami demoralizacji i szerzeniem się postaw aspołecznych, 
niegodnvch młodego pokolenia Polski Ludowej. 


Svstem oświatowy powinien odegrać doniosłą rolę, uruchamiając spo- 
łeczne inicjatywy oraz przygotowując młodzież do aktywnego uczestnic- 
twa w rozwoju gospodarczym, społecznym i kulturalnym kraju. 


Szkoła powinna przekazywać młodzieży gruntowną wiedzę, rozbudzać 
zainteresowania, wyrabiać umiejętności samodzielnego uczenia się, do- 
strzegania i rozwiązywania problemów. Kształtować powinna postawę 
współuczestnictwa w rozwoju nowoczesnej gospodarki, kulturv społeczeń- 
stwa, dawać umiejętności praktycznego i zawodowego działania. Zada- 
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niem szkoły jest również wpajać wartości ideologii socjalistycznej — 
patriotyzmu i internacjonalizmu, socjalistycznego stosunku do pracy i mie- 
nia społecznego, kształtować wrażliwość moralną, postawę humanizmu 
1 poczucie dyscypliny społecznej. 

Powyższe zadania szkoły wytyczać powinny główny kierunek gruntow- 
nego doskonalenia całego systemu oświatowego. Proces doskonalenia na- 
szego szkolnictwa przebiegać powinien w dwóch równoległych nurtach. 


Po pierwsze — w oparciu o naukowe analizy i praktyczne doświadcze- 
nia przodujących nauczycieli i szkół, przedstawiony powinien zostać do 
decyzji politycznej projekt nowego modelu systemu oświatowego. Pro- 
jekt ten uwzględniać powinien postulat powszechności średniego naucza- 
nia oraz określać treść kształcenia na różnych poziomach nauczania, za- 
lecić skuteczne metody dydaktyczne i wychowawcze, uwzględnić potrze- 
bę specjalnego kształcenia młodzieży utalentowanej, wyznaczyć poziom 
kształcenia oraz strukturę i sieć terytorialną różnych typów szkół, zakres 
potrzeb w dziedzinie bazy materialno-technicznej, powiązań szkoły z róż- 
nymi dziedzinami życia społecznego, potrzebami jakościowymi i ilościo- 
wymi gospodarki, ze środowiskiem rodzinnym, organizacjami młodzieżo- 
wymi, zakładami pracy, jak również określić potrzeby kształcenia i do- 
skonalenia nauczycieli. 


Po drugie — rozwijać należy szeroki nurt powszechnego doskonalenia 
szkół wszystkich typów i stopni oraz dażyć do wyrównania poziomu ich 
pracy. Każda szkoła posiadać powinna własny program rozwoju do 1975 r,, 
opracowany przy współudziale nauczycieli i wkładzie organizacji mło- 
dzieżowych. Programy te powinny stać się wytvcznymi dla poczynań 
kierownictwa szkoły, a zarazem układem odniesienia dla oceny ich pracy. 

Unowocześnienie szkół wymaga wszechstronnych i długofalowych dzia- 
łań, dalszej rozbudowy i modernizacji bazy materialnej szkolnictwa, re- 
konstrukcji sieci szkół, umożliwiającej osiągnięcie wysokiego poziomu 
zajęć, rozbudowy sieci internatów oraz bazy zajęć pozalekcyjnych i re- 
kreacyjnej dla młodzieży, pełniejszego zaspokojenia potrzeb mieszkanio- 
wych nauczycieli, dalszego podnoszenia poziomu ich kwalifikacji, ulep- 
szania programów nauczania i podręczników, popularyzacji najlepszych 
osiągnięć przodujących pedagogów. 

Władze oświatowe wszystkich szczebli powinny w sposób bardziej efek- 
tywny udzierać wszechstronnej pomocy szkołom. Ważną rolę odegrać 
powinny nauki pedagogiczne, które pomagają zarówno nauczycielom 
w unowocześnianiu ich pracy, jak i władzom oświatowym w diagnozo- 
waniu i programowaniu rozwoju szkolnictwa. 

Zapewnić należy wzrost społecznej rangi zawodu nauczyciela, zwięk- 
szyć troskę o poziom ideowy oraz warunki życia i pracy środowiska 
nauczycielskiego. Rady narodowe wszystkich szczebli powinny opraco- 
wać 5-letni program poprawy warunków mieszkaniowych nauczycieli. 


Celem stworzenia lepszych warunków awansu społecznego dla pracu- 
jących robotników należy rozszerzyć zakres kształcenia młodzieży, która 
ukończyła zasadniczą szkołę zawodową, w technikach oraz liceach ogólno- 
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kształcących, a dla ich absolwentów uruchomić kursy przygotowawcze 
na uczelnie. 

Na obecnym etapie rozwoju społeczno-gospodarczego wysuwa się na 
czoło zadań szkolnictwa wyższego podnoszenie jakości kształcenia i wy- 
chowania młodej inteligencji oraz zwiększenie udziału uczelni w bada- 
niach naukowych służących potrzebom gospodarki i kultury narodowej. 
Korzystne warunki dla wykonania tego zadania stwarza wystarczająco 
rozbudowana sieć szkół wyższych oraz ich przebudowana struktura we- 
wnętrzna. 

Dalszy rozwój szkolnictwa wyższego powinien się odbywać poprzez 
umacnianie istniejących uczelni w zakresie kadry, wyposażenia i bazy 
lokalowej. Doskonaląc formy strukturalne oraz poszukując nowych roz- 
wiązań w metodach i formach dydaktycznego przekazu w szkolnictwie 
wyższym, należy przede wszystkim wypełnić je twórczą, celową i skutecz- 
ną działalnością całego zespołu pracowników i studentów. 

Wzrost liczby studiującej młodzieży powinien wynikać z bilansu po- 
trzeb. Należy rozwijać intensywniej kształcenie w ramach studiów po- 
dvplomowych. Organy państwowe zobowiazane są do ustalenia wła- 
ściwego zapotrzebowania kadr o różnych poziomach kwalifikacji oraz 
przygotowania oszacowań potrzeb kadrowych w perspektywie 10—15 lat. 
Niezbędne jest udoskonalenie zasad polityki zatrudnienia absolwentów 
szkół wyższych i konsekwentne wprowadzenie tych zasad w życie. Na- 
leży usprawnić system rekrutacji do szkół różnego typu oraz usprawnić 
system przyjęć na studia, tak aby zwiększyć udział młodzieży robotniczo- 
-chłopskiej przy równoczesnym zapewnieniu miejsc w uczelniach dla naj- 
zdolniejszych kandydatów ze wszystkich środowisk. 


Trzeba doskonalić treści i metody nauczania. Przekazywana studentom 
wiedza powinna odpowiadać najnowszym osiągnięciom nauki i techniki 
oraz rozwijać aktywność intelektualną młodzieży. Szczególną uwagą na- 
leży otoczyć młodzież wybitnie uzdolnioną przez stosowanie do niej in- 
dywidualnych programów studiów. Należy poświęcić więcej uwagi treści 
merytorycznej poszczególnych przedmiotów. Młodzież powinna być za- 
poznawana z najnowszą aparaturą i współczesnymi metodami pomiarów 
i przetwarzania danych. W tym celu szkoły wyższe powinny w większym 
stopniu współdziałać z placówkami naukowymi i laboratoriami przemy- 
słowymi. 

Wzrost nasycenia gospodarki narodowej kadrą o wysokich kwalifika- 
cjach powoduje konieczność ograniczenia nadmiernej ilości wąskich spe- 
cjalizacji i elastycznego dostosowywania profilu absolwentów do rzeczy- 
wistych potrzeb. 

Uznając, iż określony zasób wiedzy z zakresu nauk społecznych stanowi 
niezbędny składnik wykształcenia słuchaczy wszystkich kierunków stu- 
diów, zobowiązuje się resorty nadzorujące szkoły wyższe, Polską Akace- 
mię Nauk i instancje partyjne do udzielenia uczelniom skutecznej po- 
mocy w doborze kadry nauczającej i przygotowaniu pomocy naukowych 
z tego zakresu. 

W realizacji funkcji wychowawczej szkoły wyższej poważne zadania 
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stoją przed organizacjami partyjnymi i młodzieżowymi oraz przed całą 
kadrą nauczającą. W toku szczerych dyskusji z młodzieżą studencką na- 
leży wyjaśniać nurtujące ją problemy, wpajać zasady socjalistycznej ety- 
ki, szacunku do ludzi i poczucie godności narodowej. Należy rozwijać formy 
pracy wychowawczej, sprzyjające socjalistycznemu wychowaniu młodzie- 
ży i kształtowaniu w niej poczucia współodpowiedzialności za uczelnię, 
szczególną rolę wyznaczając studenckiemu ruchowi naukowemu i samo- 
rządności studenckiej. 

W pracy dydaktycznej należy korzystać z doświadczonego i przygoto- 
wanego aktywu partyjnego oraz działaczy społeczno-gospodarczych, mo- 
gących przekazywać młodzieży aktualne problemy rozwoju socjalistycz- 
nego państwa. 

O wynikach działalności szkół wyższych decyduje poziom i zaangażo- 
wanie ideowe kadry naukowo-dydaktycznej. Szczególnego znaczenia na- 
biera właściwy dobór młodych pracowników naukowych spośród uzdolnio- 
nych studentów i pracowników gospodarki narodowej oraz zapewnienie 
1m opieki naukowej. 

Szkoły wyższe są głównym źródłem dopływu kadr badawczych do całej 
gospodarki narodowej. W latach siedemdziesiątych należy wykształcić 
25—30 tys. pracowników ze stopniem doktora, których większość po- 
winna podjąć pracę w gospodarczych placówkach badawczych i rozwojo- 
wych. Przy nadawaniu stopni naukowych należy stosować wysokie wy- 
magania jakościowe i konsekwentnie przeciwstawiać się protekcjonizmowi. 
Tematy rozpraw doktorskich powinny kojarzyć wysokie walory naukowe 
1 poznawcze z potrzebami praktycznymi. Należy w dalszym ciągu udzielać 
pomocy kształcącym się pracownikom naukowym przez zabezpieczenie 
warsztatu badawczego w zakresie aparaturv i niezvcęunego piśmiennictwa 
oraz zapewnienie lepszych warunków materialnych i socjalnych. 


3. NAUKA 


Nauka powinna być jednym z głównych czynników kształtujących obli- 
cze naszego kraju. Jej rozwój musi odpowiadać dzisiejszym i przyszłym 
potrzebom społeczeństwa socjalistycznego w dziedzinie gospodarki, kul- 
tury, oświaty i warunków życia człowieka. 

Badania służące potrzebom produkcji powinny być inicjowane i zle- 
<cane przez organizacje gospodarcze, których zadaniem jest sprawne wdra- 
żanie ich wyników. Drugi nurt badań powinien być wytyczony przez 
rządowe programy badawczo-rozwojowe, obejmujące problematykę o zna- 
czeniu perspektywicznym. Programy badań i rozwoju powinny być ściśle 
powiązane z programami inwestycyjnymi. Koncentrując wysiłki i środki 
na najważniejszych programach badawczych, należy prowadzić w odpo- 
wiedniej proporcji inne badania, w tym również służące celom poznaw- 
czym. 

Zwiększyć należy udział nauki w kształtowaniu programu socjalistycz- 
nych przeobrażeń społeczeństwa. W tym celu konieczne jest podjęcie 
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szeroko zakrojonych badań nad społeczeństwem, jego potrzebami, wa- 
runkami życia i aspiracjami, integrujących różne dziedziny nauk spo- 
łeczno-przyrodniczych. Wyniki tych badań powinny być wykorzystywane 
przy podejmowaniu decyzji z zakresu polityki społecznej i ekonomicznej. 
Należy kontynuować prace badawcze nad kompleksowymi syntezami 
dziejów naszego narodu i jego kultury. 

Niezbędne jest dalsze rozwijanie i pogłębianie studiów nad procesami 
społecznymi, gospodarczymi i kulturalnymi krajów wspólnoty socjali- 
stycznej, podejmowanie badań nad kształtowaniem się stosunków społecz- 
nych i politycznych we współczesnym świecie, głównymi problemami 
i konfliktami krajów kapitalistycznych oraz rozwijających się. 

W społeczeństwie socjalistycznym wzrastają funkcje ideologiczne i wy- 
chowawcze nauki, a szczególnie nauk społecznych. Dlatego też należy 
rozwijać badania z zakresu teorii i metodologii marksizmu-leninizmu; 
empiryczne badania społeczne powinny wiązać się z teoretycznym uogól- 
nieniem doświadczeń budownictwa socjalizmu. Nauki społeczne stanowią 
jedną z płaszczyzn walki ideologicznej socjalizmu z kapitalizmem i po- 
winny służyć eliminowaniu wpływów rewizjonizmu i ideologii burżua- 
zyjnej. 

System organizacyjny nauki należy w pełni dostosować do stojących 
przed nią zadań. W miarę rozwoju i umacniania wielkich organizacji go- 
spodarczych należy im stopniowo podporządkowywać i w ich ramach roz- 
wijać przemysłowe placówki naukowe i rozwojowe. Placówki Polskiej 
Akademii Nauk powinny podejmować ukierunkowane badania podstawo- 
we i stosowane w zakresie nauk ścisłych, przyrodniczych i społecznych 
w ścisłej współpracy ze szkołami wyższymi i zapleczem badawczym re- 
sortów gospodarczych. Należy konsekwentnie przełamywać partykularyzm 
i izolacjonizm, utrudniający współdziałanie różnych ogniw środowiska 
naukowego. 

Należy podnieść rolę szkół wyższych w wykonywaniu zadań badaw- 
czych. Jest to nieodzowne zarówno ze względu na konieczność wiązania 
procesu dydaktycznego z twórczą działalnością nauczycieli akademickich, 
jak i z uwagi na potrzebę wykorzystania potencjału naukowego szkół 
przy rozwiązywaniu zadań stojących przed naszym krajem. W wypadkach 
uzasadnionych trwałymi związkami szkoły wyższej z określoną dziedziną 
gospodarki lub wielkim zakładem przemysłowym należy powoływać dalsze 
uczelniano-przemysłowe placówki badawcze. 

Należy zapewnić warunki organizacyjne do jednolitej polityki państwa 
w stosunku do całego obszaru działalności badawczej i rozwojowej, nie- 
zależnie od rodzaju badań i podporządkowania organizacyjnego. 

Przygotowywany II Kongres Nauki Polskiej powinien wytyczyć kie- 
runki rozwoju nauki oraz wskazać zadania, które wynikają z szybkiego 
rozwoju naszego kraju. 

Należy konsekwentnie rozwijać bezpośrednie związki ekonomiczne mię- 
dzy szkołami wyższymi i placówkami naukowymi a organizacjami go- 
spodarczymi, kształtowane za pomocą umów i przedmiotowego finanso- 
wania badań. Przedsiębiorstwa powinny przeznaczać niezbędne środki 
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na finansowanie prac badawczych i rozwojowych. Ze środków central- 
nych powinny być finansowane rządowe programy badawczo-rozwojowe 
oraz dofinansowywane preferowane przez państwo kierunki badań po- 
znawczych i stosowanych. Znaczna część tych środków powinna być prze- 
znaczona na poprawę wyposażenia placówek naukowych i szkół wyższych, 
w tym na niezbędny import aparatury badawczej. 

Należy zapewnić placówkom naukowym możliwość elastycznego wyko- 
rzystywania środków na badania, jak również funduszu płac i funduszu 
inwestycyjnego. 

Konieczne jest rozwijanie współpracy naukowej z zagranicą, przede 
wszystkim z placówkami badawczymi krajów socjalistycznych, oraz 
zwiększenie jej efektywności. Należy przejść do wyższych metod współ- 
pracy, polegających na wzajemnym uzupełnianiu się przedsięwzięć ba- 
dawczych oraz prowadzeniu wspólnych prac, opartych na programach 
uzgodnionych co do zakresu, kosztów i czasu wykonania. W uzasadnio- 
nych wypadkach tworzyć należy międzynarodowe ośrodki badawcze. 

Należy ułatwiać pracownikom naukowym kontakty z przodującymi za- 
granicznymi ośrodkami badawczymi oraz lepiej wykorzystywać wynika- 
jące stąd doświadczenia. Należy stopniowo znieść limity dewizowe ogra- 
niczające kontakty naukowe z krajami socjalistycznymi i uprościć for- 
malności związane z tymi wyjazdami. 

Sprawne przyswajanie przez gospodarkę narodową krajowych i zagra- 
nicznych osiągnięć badawczych jest obecnie najważniejszym warunkiem 
zwiększania roli nauki jako czynnika rozwoju sił wytwórczych. Należy 
rozwinąć i usprawnić działalność ogniw pośrednich między nauką i pro- 
dukcją, takich jak zakłady doświadczalne, biura technologiczne i działy 
badawczo-rozwojowe przedsiębiorstw oraz wprowadzić w trybie ekspe- 
rymentu nie stosowane dotychczas w Polsce formy instytucji wdroże- 
niowych, jak np. przedsiębiorstwa zajmujące się wyłącznie wdrożeniami, 
biura konsultacyjne itp. 

Usprawnić należy system doboru i selekcji kadr w placówkach nauko- 
wych i oprzeć go na kryteriach preferujących zdolności i konkretne osiąg- 
nięcia. Dobór i selekcja kadr w naukach społecznych powinny zapewniać 
wysoki poziom marksistowskiej teorii i metodologii. Należy stwarzać 
warunki swobodnych dyskusji naukowych i krytyki oraz przeciwstawiać 
się tendencjom do tworzenia monopolistycznych układów personalnych 
i przekładania własnych ambicji ponad interesy społeczne. 


Warunki zatrudnienia pracowników badawczych powinny ułatwiać 
i stymulować przepływ kadry między nauką i produkcją. Należy dążyć do 
usunięcia dysproporcji w rozmieszczeniu kadr badawczych o wysokich 
kwalifikacjach, zwłaszcza zaś do zwiększenia ich zatrudnienia w zapleczu 
naukowym i technicznym przemysłu, w tym także w ramach form nieeta- 
towych. 

Należy zapewniać warunki zdobywania stopni naukowych przez pra- 
cowników przemysłu. 

W procesie kształcenia i doskonalenia kadr naukowych należy dążyć 
do podniesienia wymagań i jednoczesnego uproszczenia formalności zwią- 
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zanych z uzyskiwaniem stopni i tytułów naukowych. Sprawą o dużej 
doniosłości jest kształtowanie postaw ideowych i etycznych pracowników 
nauki. 

Istotnym elementem praktyki społeczno-politycznej powinno stać się 
doradztwo i konsultacje naukowe przed podejmowaniem decyzji zarówno 
w zakresie polityki naukowej, jak i innych sfer życia społecznego i po 
litycznego. 


4. KULTURA 


Rozwojowi społecznemu i ekonomicznemu kraju powinien towarzysz;ć 
harmonijny rozwój kultury. Zasada nierozerwalnego związku polityki, 
ekonomiki i kultury jest jedną z podstaw procesu budownictwa socjali- 
stycznego. 

Socjalistyczna cywilizacja i kultura nie powstanie jako automatyczna 
konsekwencja postępu ekonomicznego i produkcyjnego. Jej kształt i treść 
zależy od świadomej działalności całego społeczeństwa, a zwłaszcza twór- 
ców i działaczy kultury. 

Głównym zadaniem twórczości i działalności w sferze kultury jest, jak 
najbardziej skuteczne kształtowanie postaw ideowych i obywatelskich, 
rzetelnego stosunku do pracy, więzi narodowej, społecznej i ideowej. 

Celem polityki kulturalnej powinno być stałe pomnażanie dorobku kul- 
tury narodowej, upowszechnianie najbardziej wartościowych treści kul- 
tury, zaspokajanie aktualnych i rozwijanie nowych, coraz wyższych po- 
trzeb kulturalnych narodu. 

O charakterze naszej kultury decydować będzie wysoki poziom ideowy 
i artystyczny twórczości kulturalnej, służącej zarówno wyrażaniu, jak 
i kształtowaniu socjalistycznych ideałów społeczeństwa, ideałów patrio- 
tyzmu i internacjonalizmu, twórczości wyrosłej z doświadczeń naszego 
narodu i odzwierciedlającej współczesny rozwój naszego kraju i społe- 
czeństwa, jego aspiracje, osiągnięcia i nadzieje. 

Zadaniem organizacji partyjnych i związków twórczych powinno być 
wzmocnienie więzi środowisk twórczych z życiem ludzi pracy, stwarzanie 
właściwego klimatu dla rozwijania twórczości artystycznej i warunków 
do pełnego wykorzystania potencjału twórczego tkwiącego w tych śro- 
dowiskach, pogłębienie potrzeby widzenia ideowo-wychowawczych zadań 
sztuki przez środowiska artystyczne, zwalczanie obcych socjalizmowi ten- 
dencji ideowych, przezwyciężanie ograniczeń biurokratycznych krępują- 
cych życie kulturalne. 

Należy podnieść rangę książki, jako czynnika kulturotwórczego, instru- 
mentu socjalistycznego wychowania społeczeństwa, jako integralnego 
składnika ogarniającej nasz kraj rewolucji naukowo-technicznej. 


Konieczne jest stworzenie sprzyjających warunków do rozwoju szeroko 
pojętej aktywności kulturalnej społeczeństwa polskiego. Wymaga to roz- 
budowy bazy materialno-technicznej kultury poprzez zwiększenie na- 
kładów i środków na rozwój poligrafii, kinematografii, wydawnictw oraz 
instytucji i placówek upowszechniania kultury. Rozwój bazy materialno- 
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-technicznej kultury powinien towarzyszyć wszystkim ośrodkom nowo 
uprzemysłowionym i uwzględniać potrzeby społeczne związane z rozwo- 
jem demograficznym oraz aktualnymi i perspektywicznymi potrzebami 
życia kulturalnego społeczeństwa. 

Ten kierunek zadań należy łączyć z rzetelną troską o racjonalne i w peł- 
ni uzasadnione wydatkowanie środków finansowych i materialnych, o pra- 
widłowe kształcenie i rozmieszczenie kadr. 


Należy wzmacniać funkcje programujące i koordynujące centralnych 
ogniw i instytucji oraz rad narodowych, które przez swą operatywną 
działalność winny stwarzać warunki do rozwoju inicjatyw, eksperymentów 
i poszukiwań różnorodnych form i rozwiązań wzbogacających życie kul- 
turalne poszczególnych środowisk. Jednocześnie należy dążyć do upro- 
szczenia systemu przepisów, zwłaszcza finansowych, które winny być 
bardziej elastyczne i stwarzać dogodniejsze warunki do rozwoju działal- 
ności instytucji i placówek kulturalnych. Stałą formą działania instytucji 
oraz ogniw centralnych i terenowych odpowiedzialnych za rozwój kul- 
tury powinna stać się szeroka konsultacja ich programu działania zarów- 
no ze środowiskiem twórców, jak i odbiorców kultury. 


W rozwijaniu życia kulturalnego ważną rolę powinien spełniać ruch 
społeczno-kulturalny. Dalsze unowocześnienie i pogłębienie treści tego 
ruchu, a szczególnie zwiększenie w nim udziału robotników, chłopów i mło- 
dzieży, zacieśnienie współpracy jego ogniw z działalnością zawodowych 
instytucji i placówek kulturalnych, związków zawodowych, organizacji 
społecznych i młodzieżowych, należy uznać za ważny element integracji 
kulturalnej społeczeństwa i jego bezpośredniego udziału w tworzeniu 
nowych wartości kultury socjalistycznej. Rozwój ruchu społeczno-kultu- 
ralnego powinien sprzyjać stymulowaniu potrzeb kulturalnych, zwłaszcza 
w stosunku do dóbr kultury wyższego poziomu, oraz racjonalnemu orga- 
nizowaniu czasu wolnego od pracy. 


Dynamiczny rozwój kultury, jako rezultat ofensywnej polityki kultu- 
relnej, sprzyjać będzie szerokiej współpracy kulturalnej z zagranicą, 
szczególnie z krajami socjalistycznymi. Służyć on będzie również dalsze- 
mu zacieśnieniu więzi i rozszerzeniu kontaktów z Polonią zagraniczną. 
Ma to istotne znaczenie dla umocnienia autorytetu naszego kraju i obozu 
socjalistycznego. Kultura, będąc atrakcyjną i skuteczną platformą więzi 
międzynarodowej, jest nadal ważnym odcinkiem frontu walki ideologicz- 
nej. Otwartemu stosunkowi do wszystkiego, co jest wartościowe i postę- 
powe w świecie, towarzyszyć powinna ofensywność ideowa i polityczna, 
aktywna postawa ideowa i patriotyczna przedstawicieli kultury polskiej 
na arenie międzynarodowej. 


Obecny etap rozwoju kultury wymaga rozwoju marksistowskiej teorii 
i socjologii kultury, krytyki artystycznej oraz podjęcia szerokich badan 
nad stanem i rolą różnych środowisk społecznych i zawodowych w życiu 
kulturalnym narodu. W oparciu o te badania oraz dalszą, zapoczątkowaną 
w czasie dyskusji przedzjazdowej, szeroką konsultację społeczną, Mini- 
sterstwo Kultury i Sztuki i ośrodki regionalne powinny opracować pers- 
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pektywiczny program rozwoju kultury, a także działania na lata najbliż- 
sze. Działalność kulturalna powinna być traktowana w tym programie 
jako istotna płaszczyzna zintegrowanego rozwoju społecznego, a w szcze- 
gólności jako ważny warunek postępu w sferze produkcji, socjalistycznej 
moralności i stosunków międzyludzkich. Realizacja tych wielostronnych 
funkcji kultury powinna być obowiązkiem nie tylko zawodowych pla- 
cówek kulturalnych, lecz również szkół, zakładów pracy i instytucji oraz 
organizacji społecznych. 


5. ŚRODKI MASOWEJ INFORMACJI I PROPAGANDY 


W działalności całego systemu państwowego istotną funkcję spełnia, .: 
środki masowej informacji i propagandy. Stanowią one jeden z głównych 
instrumentów inspiracji oraz mobilizacji narodu do twórczego wysiłku 
w dziele budownictwa socjalistycznego i podnoszenia dobrobytu ludzi 
pracy, a także w sposób rzeczywisty uczestniczą w procesie kierowania 
przemianami społecznymi i politycznymi. 


Naczelnym zadaniem prasy, radia i telewizji jest wszechstronne dzia- 
łanie informacyjno-publicystyczne na rzecz stałej konsolidacji całego na- 
rodu wokół partii i jej programu. Należy więc nadal systematycznie do- 
skonalić cały system środków masowej informacji w oparciu o zdobyte 
doświadczenia oraz postulaty społeczeństwa. W szczególności celowe jest 
maksymalne wykorzystywanie rozszerzonego obiegu informacji dla uczy- 
nienia łamów prasy i programów radiowo-telewizyjnych faktyczną plat- 
formą szerokiej wymiany doświadczeń partyjnych, organizatorskich, pro- 
dukcyjnych i społecznych. 


Wzrastającej roli prasy, radia i telewizji w rozwijaniu demokracji so- 
cjalistycznej oraz w procesie utrwalania więzi partii i władzy ludowej 
ze społeczeństwem powinna towarzyszyć stała troska o umocnienie par- 
tyjnego kierownictwa środkami masowej informacji i propagandy. 


W nadchodzących latach intensywnego i wszechstronnego rozwoju na- 
szego kraju prasa, radio i telewizja — wykorzystując cały arsenał do- 
stępnych możliwości organizacyjno-technicznych oraz doświadczenie 
i zaangażowanie ideowe kadr dziennikarskich — powinny systematycznie 
zdobywać poparcie całego społeczeństwa dla linii polityczno-programowej 
partii, wzmacniać i oświetlać autentyczną więź partii z narodem, jej prze- 
wodnią rolę w życiu społeczno-politycznym kraju. Powinny one przyczy- 
nić się do wyzwalania społecznej inicjatywy, umacniać socjalistyczną 
świadomość, odpowiedzialność, gospodarność i społeczną dyscyplinę. 


Szczególnie ważnym zadaniem prasy, radia i telewizji jest zwiększenie 
intensywności oddziaływania ideowo-wychowawczego i politycznego na 
najszersze kręgi odbiorców. W tym celu trzeba uczynić łamy prasy i pro- 
gramy radiowo-telewizyjne atrakcyjnym forum propagowania wiedzy po- 
litycznej, popularyzowania i rozwijania myśli marksistowsko-leninow- 
skiej oraz rozbudzania uczuć patriotyzmu i proletariackiego internacjo- 
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nalizmu. Systematyczną działalność w tej dziedzinie powinna przede 
wszystkim rozwijać prasa partyjna. 

Ważnym zadaniem środków masowej informacji w kształtowaniu po- 
staw politycznych całego narodu jest ich działanie na rzecz umacniania 
przyjaźni, współpracy i pokoju z wszystkimi narodami, a szczególnie z na- 
rodami Związku Radzieckiego oraz innych krajów socjalistycznych. Jedno- 
cześnie niezbędne jest zdecydowane i ofensywne przeciwdziałanie wszel- 
kiego rodzaju ekspansji obcej ideologii oraz demaskowanie wrogich ośrod- 
ków dywersji ideologicznej i politycznej. W działalności prasowej, radio- 
wej i telewizyjnej konieczne jest umacnianie jedności moralno-politycz- 
nej całego narodu i aktywne kształtowanie poczucia więzi z krajami 
wspólnoty socjalistycznej — zarówno w sferze integracji gospodarczej, 
kulturalnej, jak i obronnej. Równocześnie niezbędne jest zdecydowane 
przeciwdziałanie wszelkim próbom rozbijania jedności naszego narodu, 
dyskredytowania jego godności oraz osiągnięć społeczno-politycznych i go- 
spodarczych. 

Obowiązkiem instancji partyjnych i instytucji państwowych oraz wszel- 
kich ogniw aparatu gospodarczego i społecznego jest szybkie i dokładne 
informowanie opinii publicznej o swojej działalności i zamierzeniach za 
pośrednictwem prasy, radia i telewizji. Z kolei zespoły redakcyjne środków 
masowej informacji powinny być odpowiedzialne przed partią i swoimi 
odbiorcami za rzetelność w oświetlaniu podejmowanej problematyki, 
a zwłaszcza za udokumentowanie materiałów krytycznych. Powinny one 
energicznie zwalczać wszelkie ujemne zjawiska społeczne, a w szczególno- 
ści bierność, asekuranctwo, niegospodarność, brak szacunku do pracy 
i niezdyscyplinowanie, niewłaściwy stosunek do człowieka, nieposzano- 
wanie jego praw i krzywdę ludzką. W zwalczaniu negatywnych zjawisk 
społecznych należy szeroko korzystać z prawa do krytyki, ukazywać spo- 
łeczeństwu źródła tych zjawisk oraz wskazywać sposoby, środki i metody 
ich usunięcia, a także informować opinię publiczną o sposobie załatwia- 
nia spraw będących przedmiotem publicznej krytyki. Instytucje państwo- 
we, rady narodowe i organizacje gospodarcze zobowiązane są do konkret- 
nego reagowania na krytykę prasową, a instancje i organizacje partyjne — 
zgodnie ze swymi statutowymi uprawnieniami — powinny kontrolować, 
aby wyciągane były właściwe wnioski wynikające z konstruktywnej 
krytyki. 

Na łamach prasy oraz w programach radiowo-telewizyjnych powinny 
być systematycznie udzielane odpowiedzi na stawiane pytania; należy 
też ustosunkować się do wniosków i spraw poruszonych publicznie. Organy 
administracji państwowej, urzędy, jednostki i instytucje gospodarcze, nau- 
kowe, kulturalne itp. powinny udzielać, jak najdalej idącej pomocy ze- 
społom redakcyjnym we wszystkich podejmowanych przez nie kwestiach. 

Odpowiednio do tych zadań należy zobowiązywać zespoły redakcyjne 
do dalszego usprawniania swej pracy, a przede wszystkim do rozszerzania 
zakresu i tematyki szeroko pojętej publicystyki, udoskonalania wszelkich 
form dziennikarskich, ukazywania dokonujących się przeobrażeń spo- 
łeczno-politycznych i gospodarczych kraju przez pryzmat człowieka pra- 
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cy, jego wysiłku produkcyjnego, organizacyjnego i społecznego oraz jego 
potrzeb socjalno-bytowych i kulturalnych. We wszystkich formach dzia- 
łalności dziennikarskiej należy podnieść do rangi ideału społecznego pracę 
i solidność w wykonywaniu obowiązków pracowniczych. Szczególnie 
mocno należy eksponować ludzi rzetelnej pracy i społecznej aktywności, 
stawiając ich za wzór postawy obywatelskiej i zaangażowania w budow- 
nictwie socjalizmu. 

Stosownie do funkcji prasy, radia i telewizji szczególnego znaczenia 
nabiera społeczno-polityczna ranga pracy dziennikarzy. Postępujący 
wzrost świadomości społecznej, krytycyzm w odbiorze treści prezentowa- 
nych w środkach masowej informacji i propagandy, będący następstwem 
ogólnego wzrostu poziomu intelektualnego, naukowego, kulturalnego i za- 
wodowego społeczeństwa, nakazują środowisku dziennikarskiemu syste- 
matycznie doskonalić formy i metody oddziaływania. Partia i społeczeń- 
stwo, darząc środowisko dziennikarskie zaufaniem, domagają się jedno- 
cześnie od niego głębokiego zaangażowania ideowego, wysokiego morale 
i dojrzałości politycznej, inwencji, inicjatywy i odpowiedzialności oraz 
stałego podwyższania kwalifikacji zawodowych. Walory te powinny sta- 
nowić podstawową przesłankę w doborze kadr dziennikarskich na wszelkie 
stanowiska w zespołach redakcyjnych. 

Sprawne działanie środowiska dziennikarskiego wywiera istotny wpływ 
na dalsze rozszerzanie demokracji socjalistycznej, na konfrontacje opinii 
w istotnych kwestiach rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, na nastroje 
całego narodu. Skuteczność tego działania jest również uwarunkowana 
możliwościami techniczno-organizacyjnymi środków masowej informacji 
i propagandy. W tym celu konieczne jest wyposażenie prasy, radia i te- 
lewizji w nowoczesne urządzenia techniczne. W szczególności należy da- 
lej rozszerzać zakres informacji oraz przyspieszać proces jej przetwarza- 
nia i przekazywania. Sprostać temu może jedynie stworzenie nowoczesne- 
go banku informacji, odpowiednio zorganizowanego i wyposażonego tech- 
nicznie. Przez zorganizowanie krajowego banku informacji należy umo- 
żliwić włączenie środków masowej informacji i propagandy do globalnego 
intersatelilarnego systemu przekazywania i odbioru informacji. 

Należy pilnie rozwiązać w najbliższych latach problem dalszej rozbudo- 
wy bazy poligraficznej, przemysłu papierniczego i wyposażenia w nowy 
sprzęt techniczny zespołów redakcyjnych prasy, radia i telewizji. W szcze- 
gólności konieczne jest zwiększenie nakładów i objętości prasy codzien- 
nej i tygodniowej, likwidowanie niedoborów w zaspokajaniu zapotrzebo- 
wania czytelniczego, a także poprawienie jakości druku pism oraz umo- 
żliwienie przekazu druku metodą foto do niektórych miast wojewódzkich. 

Należy również zapewnić podniesienie jakości sprzętu nadawczego pro- 
dukowanego dla radia i telewizji, a także uruchomić masową produkcję 
wysokiej klasy odbiorników radiowych i telewizyjnych, w tym do odbioru 
telewizji kolorowej. 


Należy przyspieszyć i rozwinąć badania i studia nad polepszeniem ja- 
kości i zasięgu odbioru wszystkich programów radiowych i telewizyjnych 
oraz nad nowymi rozwiązaniami programowymi i technicznymi. Trzeba 
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podjąć również prace nad szybkim zlikwidowaniem braków w odbiorze 
1 zasięgu programów radiowych i telewizyjnych. Niezwłocznego unowo- 
cześnienia wymaga również dotychczasowy system kolportażu prasy. 


II. ZADANIA W DZIEDZINIE UMACNIANIA 
I DOSKONALENIA KIEROWNICZEJ ROLI PARTII 


1. DALSZA IDEOWO-POLITYCZNA AKTYWIZACJA PARTII 


Na Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej spoczywa odpowiedzialność 
za sprawy kraju i narodu. Partia kształtuje myśl polityczną i nakreśla 
kierunki jej urzeczywistnienia. Partia stanowi główny ośrodek, jednoczą- 
cy i aktywizujący wszystkie siły narodu w procesie socjalistycznego bu- 
downictwa, urzeczywistniania najgłębszych pragnień ludzi pracy. Zjazd 
uznaje umacnianie kierowniczej roli partii — przewodniej, programują- 
cej, inspirującej, organizatorskiej siły polskiego narodu — za najwyższej 
rangi zadanie i obowiązek wszystkich członków partii. 

W okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu nie wygasają 
automatycznie stare, obce socjalizmowi poglądy. Aktywizują się one 
w określonych warunkach, znajdują pożywkę w zacofanej świadomości 
niektórych kręgów społecznych, w płynącej z zagranicznych ośrodków im- 
perialistycznej ideologii i propagandzie, a także w błędach naszej własnej 
polityki i praktyki. 

Zjazd podkreśla wysoką rangę i konieczność pracy ideologicznej i pro- 
pagandowej partii, rozwijania funkcji wychowawczych socjalistycznego 
państwa, działalności polityczno-organizatorskiej i ideowo-wychowawczej 
organizacji masowych. Głębiej musimy zajmować się rozwijaniem i upow- 
szechnianiem teorii marksizmu-leninizmu, intensywniej propagować po- 
litykę i program działania partii, szerzej upowszechniać socjalistyczne 
poglądy i zasady postępowania, skuteczniej zwalczać obce socjalizmowi 
koncepcje i postawy. Realizacja tych zadań wymaga od Komitetu Cen- 
tralnego, instancji wojewódzkich, a także od instytucji frontu ideologicz- 
nego wzrostu inicjatywy i inspiracji zmierzających do rozwijania działal- 
ności naukowej, publicystycznej i popularyzatorskiej we wszystkich dzie- 
dzinach ważnych dla kształtowania socjalistycznej świadomości społecznej. 

Zjazd zaleca skoncentrować prace badawcze nauk społecznych na aktual- 
nych procesach rozwojowych, zachodzących w naszym państwie i spo- 
łeczeństwie, w gospodarce i kulturze, w materialnych i duchowych prze- 
słankach, jakie kształtują oblicze klasy robotniczej i narodu. 

Zjazd zaleca opracowanie podręcznika historii naszej partii. 

Należy odrobić zaległości i niedostatki w pracy ideowo-politycznej we- 
wnątrz partii, jakie powstały w ostatnich latach, udoskonalić i unowocze- 
Śnić formy i metody wewnątrzpartyjnej działalności ideowo-politycznej, 
rozwinąć jej naukowe podstawy. Przede wszystkim należy rozszerzyć 
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zakres i podnieść poziom tej pracy, prowadzonej między innymi na ze- 
braniach POP, OOP i grup partyjnych, jak również w ramach odczytów 
i zajęć szkoleniowych. 

Większą niż dotychczas rolę spełniać powinien lektorat partyjny, do- 
cierając do aktywu, zwłaszcza kluczowych zakładów przemysłowych, z bie- 
żącą informacją polityczną o życiu kraju i wydarzeniach międzynarodo- 
wych. Działalność lektorska powinna wzbogacać wiedzę członków partii, 
udzielać im odpowiedzi na najbardziej nurtujące ich pytania. Działacze 
partyjni i państwowi powinni aktywnie uczestniczyć w spotkaniach z róż- 
nymi środowiskami społecznymi, informować o realizacji polityki partii, 
uważnie wysłuchiwać opinii i wniosków ludzi pracy. 

Obowiązkiem instancji partyjnych i władz administracyjnych jest in- 
formowanie wnioskodawców o realizacji zgłaszanych wniosków oraz o spo- 
sobach usuwania krytykowanych niedociągnięć i braków. 


Zjazd wysoko ocenia zasadę przedkładania na posiedzeniach Komitetu 
Centralnego informacji o pracy Biura Politycznego i Sekretariatu KC 
oraz rządu PRL, jak również podawania do publicznej wiadomości te- 
matyki prac Biura Politycznego KC. Należy kontynuować telewizyjną 
„Trybunę Obywatelską”, jako masową formę kontaktów członków kierow- 
nictwa partii i rządu ze społeczeństwem, rozszerzającą jawność życia poli- 
tycznego. 

W procesie kształtowania polityki partii i programowania jej działania 
należy w coraz większym stopniu korzystać ze zróżnicowanych ocen tego 
samego problemu, a przy podejmowaniu decyzji posługiwać się różnymi 
wariantami rozwiązań. Należy rozszerzać stosowanie metody konsultacji, 
dyskutowania każdej istotniejszej decyzji z aktywem, klasą robotniczą 
i z zainteresowanymi środowiskami społeczno-zawodowymi w celu kory- 
gowania i doskonalenia projektu decyzji, jak również wyjaśniania jej 
motywów i tworzenia przez to warunków społecznie sprzyjających jej 
realizacji. Żadne ważne decyzje nie mogą być podejmowane w trybie 
zaskakującym instancje, organizacje partyjne i społeczeństwo. 

Trzeba wzbogacać formy i podnosić rangę dyskusji w życiu partii. 
Wszystkie instancje i organizacje partyjne powinny dążyć do zapewnie- 
nia najbardziej sprzyjających warunków dla szczerej i konstruktywnej 
dyskusji wśród członków partii i bezpartyjnych nad istotnymi aktualnymi 
problemami. Należy upowszechnić takie formy pracy, które umożliwiają 
jak największej liczbie członków partii wypowiedzenie swej opinii i wy- 
rażenie stanowiska wobec problemów poddanych pod dyskusję. W oparciu 
o doświadczenia przedzjazdowe upowszechnić należy na zebraniach 
większych POP oraz konferencjach wszystkich szczebli praktykę odby- 
wania dyskusji w zespołach problemowych, niezależnie od dyskusji ple- 
narnej. Należy tworzyć warunki do szerokiego korzystania ze statutowego 
prawa do przeprowadzania na forum partyjnym krytyki niedomagań 
w stylu i metodach pracy oraz wszelkich niekorzystnych zjawisk w życiu 
społeczno-politycznym i gospodarczym, jak też krytyki ludzi ponoszących 
za nie odpowiedzialność. Rzeczowa, nieskrępowana i twórcza krytyka po- 
winna stanowić skuteczną zaporę przeciw deformacjom w życiu partyj- 
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nym, uniemożliwić jednostkom i kolektywom odrywanie się od realiów 
życia. Powszechne zastosowanie powinna znaleźć zasada: więcej dyskusji 
1 rozważań przed powzięciem uchwał i więcej dyscypliny w ich realizacji. 


2. DALSZE ZESPOLENIE SIŁ PARTII — WAŻNYM ZADANIEM 
WSZYSTKICH JEJ OGNIW 


Podniesienie na wyższy poziom kierowniczej roli partii wymaga dalsze- 
go zespolenia szeregów partyjnych. Zadanie to oznacza wysoką, jednako- 
wą dla wszystkich członków partii dyscyplinę i odpowiedzialność za reali- 
zację podjętych zgodnie ze statutem uchwał, a jednocześnie maksymalną 
aktywność, inicjatywę oraz samodzielność myślenia i działania. 


Od każdego członka naszej ponad dwumilionowej partii jego organizacja 
partyjna, współtowarzysze i bezpartyjni mają prawo i powinni wymagać 
wysokiego poczucia odpowiedzialności za realizację powierzonych zadań, 
wrażliwości na sprawy ludzi pracy, inicjatywy i aktywności w ich roz- 
wiązywaniu, zgodności czynów ze słowami. Członka partii musi cechować 
odwaga w walce z wszelkimi przejawami zła i nieprawości. Powinien on 
być w swym środowisku aktywnym rzecznikiem polityki partii, wyróż- 
niać się wzorowym wykonywaniem pracy zawodowej, budzącą szacunek 
1 zaufanie postawą ideowo-moralną w pracy, w życiu rodzinnym, w wy- 
chowywaniu własnych dzieci. 


Instancje i organizacje partyjne powinny jako stałe i najważniejsze 
swe zadanie traktować pracę wychowawczą z członkami partii, kształto- 
wanie ich ideowych, społecznie zaangażowanych postaw. Bieżące, kolek- 
tywne oceny aktywności członka partii dokonywane niezależnie od jego 
partyjnych czy państwowych funkcji, na zebraniach POP lub w trakcie 
indywidualnych rozmów — stanowią ważkie zadanie wszystkich orga- 
nizacji partyjnych. Rozmowy indywidualne — jako forma oceny postaw, 
rozwijania aktywności, rozszerzania możliwości wypowiadania przez człon- 
ków partii poglądów na temat wszelkich istotnych spraw — powinny 
stać się stałą metodą pracy partyjnej; należy w sposób zorganizowany 
obejmować nimi corocznie około 1/3 stanu partii. Zgłaszane przez człon- 
ków partii uwagi i propozycje służyć powinny skutecznemu rozwiązywa- 
niu społecznie ważnych na danym terenie problemów i podwyższaniu 
efektywności działania organizacji i instancji partyjnych. Wyższy poziom 
indywidualnej pracy z członkami i kandydatami partii powinien również 
sprzyjać bardziej wnikliwemu egzekwowaniu statutowych obowiązków 
i rozstawaniu się z tymi, którzy z obowiązków tych nie wywiązują się, 
nie przejawiają chęci lub zdolności do aktywnego działania. 


Konieczna jest stała praca nad ulepszaniem jakościowego składu partii. 
Szczególną wagę ma jakość szeregów partyjnych w środowiskach o spe- 
cjalnym znaczeniu społecznym: w wielkich zakładach przemysłowych, 
decvdujących ogniwach organizacji produkcji i zarządzania gospodarką, 
w środowiskach wychowawczych, we wszystkich środkach masowej in- 
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formacji i propagandy, w siłach zbrojnych i aparacie porządku publiczne- 
go. Należy zwiększyć także udział członków partii wśród przodujących 
rolników, wśród pionierów postępu technicznego, socjalnego i organiza- 
cyjnego a także wśród młodzieży. 

Praca nad podniesieniem jakości szeregów partyjnych prowadzić po- 
winna do umocnienia robotniczego trzonu partii. Rosnący udział świado- 
mych robotników, a zwłaszcza wielkoprzemysłowej klasy robotniczej 
w składzie partii, ma istotne znaczenie dla jej robotniczego charakteru 
i oblicza ideowego. 


Zjazd poleca pogłębiać zapoczątkowany po VII Plenum KC proces 
zwiększania liczby działaczy robotniczych w składzie aktywu oraz instan- 
cji partyjnych wszystkich szczebli, a także w radach narodowych, w or- 
ganach samorządu i organizacji społecznych. Udział robotników w składzie 
aktywu instancji partyjnych powinien być co najmniej proporcjonalny 
do udziału robotników w organizacji, którą kieruje instancja. W tym celu 
należy szerzej niż dotychczas powoływać działaczy robotniczych do szkół 
partyjnych, stwarzać warunki sprzyjające uzyskiwaniu przez nich wyż- 
szych kwalifikacji zawodowych oraz pogłębianiu wiedzy społecznej i po- 
litycznej. 

Zjazd zaleca zwrócić szczególną uwagę na rolę organizacji partyjnych 
w wielkich zakładach przemysłowych. Należy zwiększyć pomoc dla tych 
zakładów i działających w nich organizacji partyjnych, a sprawie dzia- 
łalności tych POP poświęcić jedno z plenarnych posiedzeń KC. 


Należy rozszerzyć i pogłębić kontakty przedstawicieli najwyższych in- 
stancji z robotniczymi organizacjami partyjnymi, skrócić drogę informacji 
z wielkich zakładów przemysłowych do komitetów wojewódzkich i Ko- 
mitetu Centralnego, a także z Komitetu Centralnego do organizacji par- 
tyjnych tych zakładów. 


Działalności zmierzającej do podnoszenia rangi i aktywności robotni- 
ków w życiu partii, państwa i organizacji społecznych towarzyszyć po- 
winno umacnianie podstawy naszego ustroju, sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego i — co ma szczególnie istotne znaczenie w warunkach rewolucji 
naukowo-technicznej — umacnianie jedności klasy robotniczej i socjali- 
stycznej inteligencji. Więcej uwagi i pomocy udzielać należy organizacjom 
partyjnym na wsi, w instytucjach i urzędach oraz uczelniach i instytu- 
tach naukowych. 


Podstawowe organizacje partyjne są węzłowym ogniwem w realizacji 
polityki partii. Umocnienie ich pozycji w życiu zakładów pracy, wsi i in- 
stytucji stanowi podstawowy warunek realizacji wszystkich zadań. 

Przed każdą organizacją partyjną stoi zadanie realizacji zasad centra- 
lizmu demokratycznego w praktyce, konsekwentne wykonywanie uchwał 


partyjnych, organizowanie politycznego działania członków partii, zdoby- 
wanie zaufania do polityki partii w społeczeństwie. 


W centrum zainteresowania organizacji partyjnych powinny znajdować 
się problemy sytuacji moralno-politycznej, nastrojów załóg, produkcji, 
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warunków pracy, bytu załogi. Podstawowe organizacje partyjne powinny 
być wzorem socjalistycznych stosunków międzyludzkich i w swej codzien- 
nej działalności umacniać socjalistyczne zasady współpracy, rzeczowości 
i życzliwości we wzajemnych stosunkach między ludźmi pracy oraz ideo- 
wości i zaangażowania w sprawy publiczne. 


Organizacje partyjne w przedsiębiorstwach powinny pełniej i konsek- 
wentniej korzystać ze swych statutowych uprawnień inspiratorskich i kon- 
trolnych wobec administracji, między innymi przez systematyczne oceny 
sytuacji kształtującej się w przedsiębiorstwie, zwiększone oddziaływanie 
na członków partii pełniących odpowiedzialne funkcje, czuwanie nad wła- 
Ściwym wykorzystaniem ustawowych uprawnień załogi do współzarzą- 
dzania przedsiębiorstwem poprzez samorząd robotniczy. 

Nadrzędne instancje partyjne powinny położyć większy nacisk na sy- 
stematyczną kontrolę realizacji uchwał i przestrzeganie zasady zasięgania 
opinii POP, komitetu zakładowego przy podejmowaniu decyzji w spra- 
wach ważnych dla danego przedsiębiorstwa. 

Podnieść należy rangę zebrania partyjnego jako zwierzchniej władzy 
podstawowej i oddziałowej organizacji partyjnej. Atmosfera zebrań i co- 
dziennej działalności powinna sprzyjać kształtowaniu uznania dla ludzi 
„dobrej roboty”, wartościowych i rzetelnych, a jednocześnie dopomagać 
rozwojowi krytyki i samokrytyki w zakresie wszelkich ujemnych zjawisk 
występujących w życiu społecznym, gospodarczym i partyjnym. Wymaga 
zdecydowanej krytyki takie postępowanie członków i kandydatów partii — 
bez względu na pełnione funkcje i zajmowane stanowiska służbowe — 
które narusza etykę zawodową lub normy i dyscyplinę partyjną. 

Piętnować należy wszelkie lekceważenie obowiązków, dwulicowość, ku- 
moterstwo, marnotrawstwo, nadużywanie stanowiska służbowego. Zdecy- 
dowanie trzeba tępić wszelkie przejawy tłumienia krytyki i niereagowa- 
"nia na uzasadnione wnioski, a wobec winnych wyciągać ostre sankcje 
partyjne. 

Większą rolę w całokształcie działalności POP powinny spełniać grupy 
partyjne. Potrzebne jest upowszechnianie dobrych doświadczeń ich pracy, 
większa nad nimi opieka ze strony egzekutyw POP, KZ i nadrzędnych 
instancji. 

Członkowie partii, organizacje i instancje partyjne powinny rzetelnie 
informować się wzajemnie o swej pracy, o sukcesach, jak i o istotnych 
niedociągnięciach na swym terenie, a w oparciu o szerokie codzienne 
kontakty z ludźmi pracy — o rzeczywistych nastrojach różnych środo- 
wisk. Należy z całą konsekwencją walczyć z wygładzaniem informacji, 
z ukrywaniem zjawisk i wydarzeń negatywnych. 

Instancje i organizacje partyjne powinny wykazywać szczególną troskę 
o dobór i kształtowanie aktywu partyjnego nie na zasadzie formalnego 
przedstawicielstwa, lecz rzeczywistego autorytetu politycznego, zawodo- 
wego i moralnego w miejscu pracy i zamieszkania. 

W działalności instancji należy szeroko korzystać z merytorycznej i or- 
ganizatorskiej pomocy aktywu, systematycznie z nim pracować, rozsze- 
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rzać front działania instancji poprzez stosowne w zależności od potrzeb 
powoływanie zespołów i komisji przede wszystkim jako organów dorad- 
czych. 


3. PROBLEMY KADR KIEROWNICZYCH 


Praca z kadrą kierowniczą oraz polityka kadrowa wpływa w poważnej 
mierze na skuteczność i sposoby realizacji generalnej linii partii, a w sze- 
rokiej opinii społecznej stanowi istotny czynnik ważący na autorytecie 
partii i zaufaniu do władzy ludowej. 

Celem polityki kadrowej i miernikiem jej skuteczności jest racjonalne 
wykorzystanie całego społecznego potencjału wartości ideowo-moralnych 
oraz wiedzy, doświadczenia, zdolności, pomysłowości i inicjatywy we 
wspólnym interesie społeczeństwa budującego socjalizm. 

Polityka kadrowa musi być podporządkowana wymogom obecnej fazy 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, potrzebie postępu społecznego, 
usprawnianiu metod zarządzania i kierowania na wszystkich szczeblach 
aparatu państwowego, gospodarczego, społecznego i politycznego, wdra- 
żaniu osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej. 

Podstawowym kryterium doboru kadry kierowniczej muszą być wy- 
sókie kwalifikacje zawodowe, czynna akceptacja zasad ustrojowych so- 
cjalizmu oraz wysokie walory moralne. Kadra kierownicza powinna prze- 
jawiać twórczą inicjatywę we wdrażaniu postępu, umiejętność kojarze- 
nia zadań gospodarczych z celami i zadaniami społecznymi, zdolność ro- 
zumienia nowoczesnych procesów rozwojowych społeczno-politycznych 
i gospodarczych, zmysł organizacyjny, wrażliwość na problemy społeczne 
oraz wysokie poczucie odpowiedzialności i dyscypliny zarówno zawodowej, 
jak i społecznej. Od kandydatów na stanowiska kierownicze należy wy- 
magać umiejętności sprawnego organizowania pracy i kierowania zespo- 
łami oraz kształtowania socjalistycznych stosunków międzyludzkich. 

W oparciu o powyższe kryteria należy stworzyć warunki awansu lu- 
dziom zdolnym i ofiarnym zarówno członkom naszej partii, sojuszniczych 
stronnictw politycznych, jak i bezpartyjnym. 

Instancje i organizacje partyjne powinny systematycznie inspirować 
i kontrolować politykę kadrową we wszystkich dziedzinach gospodarki 
i życia społecznego. Należy przeciwstawiać się nadmiernej rozbudowie 
aparatu kierowniczego oraz marnotrawieniu zdolności i kwalifikacji kadr 
na skutek ich niewłaściwego zatrudnienia. Instancje i organizacje partyj- 
ne powinny zwalczać wśród kadry kierowniczej zjawiska nadużywania 
stanowisk w osobistym interesie, klikowość i karierowiczostwo, niekom- 
petencje, znieczulicę społeczną i partykularyzm. 

Należy zapewnić stabilizację kadr kierowniczych dobrze wywiązują- 
cych się ze swych zadań, jak i planowy racjonalny ruch kadr, odpowia- 
dający wymogom rozwoju poszczególnych dziedzin. Zmiany na stanowi- 
skach kierowniczych mianowanych i wybieralnych powinny uwzględniać 
ruch kadrowy wewnątrz branży lub gałęzi gospodarki oraz przesunięcia 
kadrowe między aparatem gospodarczym, państwowym i partyjnym. Na- 
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leży wycofywać ze stanowisk ludzi nie legitymujących się dobrymi wy- 
nikami w pracy. 

Na wszystkich szczeblach i we wszystkich dziedzinach trzeba zerwać 
ze szkodliwą praktyką przesuwania z jednego odpowiedzialnego stanowi- 
ska na inne ludzi nieudolnych lub skompromitowanych, którzy nie wy- 
wiązali się z obowiązków wynikających z zajmowanego stanowiska. 

Ludzie, którzy z oddaniem, ofiarnie pracowali i wiele dobrego wnieśli 
i świadomie odchodzą z zajmowanych stanowisk ze względu na wiek lub 
utratę zdolności kierowniczych, powinni spotykać się z właściwym, spo- 
łecznym uznaniem dotychczasowych zasług. Należy stwarzać im warunki, 
by mogli służyć społeczeństwu w innej formie kapitałem swego doświad- 
czenia i wiedzy. 

W polityce kadrowej należy przestrzegać zasady jedności uprawnień 
i odpowiedzialności. Odpowiedzialność musi być sprecyzowana personal- 
nie. Niezbędne jest wzmocnienie jednoosobowego kierownictwa, w szcze- 
gólności dyrektorów przedsiębiorstw, oraz ich odpowiedzialności za podej- 
mowane decyzje i całokształt sytuacji w zakładach pracy. Odpowiedzial- 
ność kierowników nie może być przenoszona ani przejmowana przez or- 
ganizacje partyjne bądź inne organizacje społeczne. 

Instancje i organizacje partyjne powinny w większym niż dotychczas 
stopniu troszczyć się o stały wzrost wiedzy i kwalifikacji kadr kierowni- 
czych oraz ogółu pracowników. Wobec coraz wyższych wymagań sta- 
wianvch kadrze kierowniczej, ludzie pełniący odpowiedzialne stanowiska 
powinni szerzej korzystać z możliwości svstematycznego podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych w państwowym systemie kształcenia oraz w zor- 
ganizowanych formach dokształcania zawodowego i samokształcenia. Na- 
leży szerzej w trybie obowiązkowym włączyć kadrę kierowniczą do udziału 
w kształceniu ideowo-politycznym, prowadzonym przez instancje partyj- 
ne, zapewnić jej warunki zdobywania i poszerzania wiedzy z zakresu 
nauk społecznych, które pomagają w kierowaniu zespołami ludzkimi. 

Szczególne znaczenie ma systematyczne wyłanianie i przygotowanie 
kadr kierowniczych ze środowiska robotniczego, spośród ludzi cieszących 
się zaufaniem i autorytetem kolektywów, wśród których pracują i działają. 
Należy dążyć do szerszego otwierania dróg awansu wszystkim zdolnym 
iofiarnym ludziom pracy, zwłaszcza przedstawicielom klasy robotniczej, 
i zapewnić im należyte warunki podnoszenia kwalifikacji zawodowych 
i politycznych. 

W całokształcie polityki doboru kadr kierowniczych należy w większym 
stopniu uwzględniać kobiety, których predyspozycje osobowe, wiedza za- 
wodowa i walory moralne stanowią gwarancję rzetelnej pracy na kie- 
rowniczym stanowisku. 

Instancje i organizacje partyjne powinny doskonalić system oceny kadr 
kierowniczych. Wszechstronna, sprawiedliwa ocena pracy i postaw ludzi 
jest niezmiernie ważnym składnikiem polityki kadrowej. Ocena kadry 
kierowniczej powinna uwzgledniać jako podstawowe kryterium, efekty 
działania, wyniki pracy uzyskane przez kierowaną placówkę, urząd, za- 
kład. W tym celu niezbędne jest wprowadzenie dla poszczególnych grup 
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zawodowych zróżnicowanych kryteriów oceny efektów ekonomicznych 
i społecznych, umożliwiających skonkretvzowanie opinii o pracy oceniane- 
go, jak też praktyki okresowego opiniowania kadry kierowniczej, poprze- 
dzonej oceną polityki kadrowej w podległej jednostce. Ocena taka powin- 
na być dokonywana zespołowo, z udziałem zwierzchnika i przedstawicieli 
macierzystej organizacji partyjnej. 

Problemy pracy wychowawczej z kadrami i politvki kadrowej należy 
omówić na jednym z posiedzeń Komitetu Centralnego. Trzeba również 
zweryfikować dotychczasowe dokumenty dotyczące pracy z kadrami. 


* 


Zjazd zobowiazuje Komitet Centralny, wszystkie instancje i organi- 
zacje partyjne, wszystkich członków partii do konsekwentnego wcielania 
w życie postanowień uchwały, do dalszego utrwalania kierowniczej roli 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, umacniania socjalistycznego 
państwa i socjalistycznych stosunków produkcji, do pogłębiania nienaru- 
szalnej więzi między partią, klasą robotniczą i narodem, doskonalenia 
sprawdzonej i owocnej metody konsultowania z ludźmi pracy projektów 
ważnych decyzji społeczno-gospodarczych, do stałej troski o jakość 
i wzrost aktywności szeregów partyjnych i o socjalistyczne wychowanie 
społeczeństwa, do zacieśniania braterskich i przyjacielskich stosunków 
ze Związkiem Radzieckim i wszystkimi krajami wspólnoty socjalistycznej. 


VI ZJAZD 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ 


REZOLUCJA 
W SPRAWIE BEZPIECZEŃSTWA 


I WSPÓŁPRACY W EUROPIE 


VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, wyrażając wolę 
narodu polskiego, w poczuciu odpowiedzialności za dalszy pokojowy rozwój 
socjalistycznej ojczyzny potwierdza zdecydowane dążenie Polski do bu- 
dowy Europy bezpieczeństwa, współpracy i pokojowego współżycia na- 
iodów. Głos i działania Polski w tym duchu znane są od lat światowej 
opinii publicznej i rządom wszystkich krajów. Polityka nasza wypływa 
z socjalistycznych zasad ustrojowych, z krwią okupionych doświadczeń 
polskiego narodu, z żywotnych jego interesów i najgłębszych dążeń. 

Utrwalenie pokoju i współpracy w Europie — dziś i w przyszłości — 
to obowiązek narodów i odpowiedzialność rządów. My — komuniści — 
podjęliśmy tę odpowiedzialność. Ponosimy ją wspólnie ze Związkiem 
Radzieckim, który w walce o pokojowe współistnienie odgrywa decydującą 
rolę, razem z pozostałymi bratnimi krajami socjalistycznej wspólnoty. 

Dążymy do tego celu w jedności z komunistycznymi partiami Europy, 
co potwierdzone zostało w oświadczeniu narady w Karlowych Warach 
i innych wspólnych dokumentach. Współdziałamy w tym dziele ze wszyst- 
kimi pokojowymi i realistycznymi siłami na naszym kontynencie. 

Konsekwentna polityka i jednolite działanie socjalistycznej wspólnoty 
umożliwiły utrzymanie pokoju w Europie przez ponad ćwierćwiecze oraz 
stworzyły perspektywę trwałego pokoju i szerokiej współpracy na naszym 
kontvnencie. Sprzyja temu działalność postępowych i pokojowych sił oraz 
realistyczna polityka wielu państw europejskich. 

W miejsce zimnej wojny powstaje w Europie klimat odprężenia i współ- 
pracy. Zapoczatkowany został doniosły proces normalizacji stosunków 
w Europie środkowej. Podstawą tego bvło i jest uznanie nieodwracalności 
i nienaruszalności powojennych granic na naszym kontynencie. Zasadni- 
cze znaczenie dla tej sprawy mają układy między Związkiem Radzieckim 
a NRF oraz między Polską a NRF, zawarte w 1970 r. Dzięki temu stało 
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się możliwe osiągnięcie porozumienia czterech mocarstw w sprawie Berli- 
na zachodniego, a także porozumienia między rządami NRD a NRF oraz 
rządem NRD a Senatem Berlina zachodniego. 

Stworzono więc wszelkie niezbędne warunki przejścia do nowego etapu 
w budowie Europy pokoju, bezpieczeństwa i współpracy. 

Konieczna jest szybka ratyfikacja przez NRF układów zawartych 
z ZSRR i PRL oraz pomyślne zakończenie rokowań między Czechosłowa- 
cją a NRF, uwarunkowane uznaniem przez NRF Układu Monachijskiego 
za nieważny od samego początku. Konieczne jest międzynarodowe uznanie 
obydwu państw niemieckich: NRD i NRF, przyjęcie ich do ONZ oraz 
ułożenie miedzy nimi stosunków zgodnie z normami prawa międzynaro- 
dowego. 

Uważamy za bardzo ważne rychłe zwołanie konferencji bezpieczeństwa 
i współpracy w Europie. Idea tej konferencji znajduje powszechne popar- 
cie narodów Europy oraz większości zainteresowanych rządów. Nadszedł 
już czas, aby przejść do aktywnych i wielostronnych przygotowań do od- 
bycia konferencji jeszcze w 1972 roku. W imieniu państw-stron Układu 
Warszawskiego wezwała do tego niedawno wszystkie zainteresowane kra- 
je Europy warszawska narada ministrów spraw zagranicznych. 


Istnieją wszelkie warunki po temu, aby konferencja ta stała się donio- 
słym wydarzeniem dla Europy, w utrwalaniu stosunków bezpieczeństwa 
i współpracy. Może ona i powinna walnie przyczynić się do stworzenia 
między państwami Europy systemu zobowiązań, wykluczających wszelkie 
użycie siły lub grożbę jej użycia, zapewniających przestrzeganie zasad 
integralności terytorialnej, poszanowania ich suwerenności, nieingerencji 
w sprawy wewnętrzne, równouprawnienia i niezależności wszystkich 
państw. | | 

Generalnym naszym celem jest budowa ogólnoeuropejskiego systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego, który pozwoli przezwyciężyć podział konty- 
nentu na ugrupowania militarno-polityczne. 

Celem naszej polityki zagranicznej jest zapewnienie warunków do 
wszechstronnej i przyjaznej, opartej na zasadach pokojowego współistnie- 
nia, współpracy państw i narodów Europy. 

Opowiadamy się za wypracowaniem zasad rozwoju równoprawnej, nie- 
skrępowanej żadnymi dyskryminacyjnymi barierami, współpracy gospo- 
darczej, naukowej, technologicznej oraz w innych dziedzinach. Widzimy 
konieczność ogólnoeuropejskiego wysiłku dla ochrony naturalnego środo- 
wiska ludzkiego oraz planowania i rozwijania kontynentalnej infrastruktu- 
ry. Popieramy konstruktywne idee zbliżenia między .narodami, przezwy- 
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ciężenia narosłych uprzedzeń, tworzenia klimatu współdziałania i odpo- 
wiedzialności za przyszłość. 

Istotne znaczenie w realizacji tych zamierzeń miałoby także rozszerze- 
nie współpracy opartej na długoterminowych porozumieniach dwustron- 
nych, które stworzyłyby możliwości dla rozwoju wzajemnych stosunków 
gospodarczych, naukowo-technicznych, wymiany kulturalnej, turystycz- 
nej, jak również kontaktów politycznych. 

Należy także w ramach regionalnych rozwiązywać wielostronnie te 
problemy, które narzucają potrzeby współczesnego rozwoju. Nadszedł 
zwłaszcza czas, aby kraje nadbałtyckie uczyniły wszystko dla zabezpiecze- 
nia trwałego pokoju w tym rejonie, a jednocześnie podjęły wspólne wy- 
siłki dla uregulowania problemów żeglugi, rybołówstwa i ochrony wód 
Bałtyku. 


Będziemy rozwijać stosunki z wszystkimi krajami. Nadal konsekwent- 
nie przeciwdziałać będziemy siłom zimnej wojny, odwetu i militaryzmu, 
które jeszcze nie zrezygnowały z oporu i snują nowe plany antagonizowa- 
nia i dezintegracji Europy, zatruwając międzynarodową atmosferę. Wspie- 
rać będziemy wszystko to, co sprzyja pokojowi i współpracy. Dążyć bę- 
dziemy nadal do położenia kresu wyścigowi zbrojeń i zdjęcia jego ciężaru 
z narodów, do podjęcia wysiłków na rzecz rozbrojenia. Taką przyszłość 
widzimy dla Europy u progu siedemdziesiątych lat. Taką Europę pragnie- 
my stworzyć młodym pokoleniom narodu polskiego i wszystkich narodów 
kontynentu, na którym żyjemy. 

Nasza partia wraz z innymi partiami komunistycznymi, Polska Ludowa 
wraz z innymi krajami socjalistycznymi, a przede wszystkim w przyjaźni, 
sojuszu i współpracy z Krajem Rad — czynić będą wszystko, aby urzeczy- 
wistniać wizję pomyślnego pokojowego rozwoju Europy. Dla osiągnięcia 
tego celu będziemy współdziałać ze wszystkimi siłami pokojowymi i ze 
wszystkimi państwami, które podzielają naszą troskę o przyszłość Euro- 
py — gotowe są wspólnie budować trwały pokój, bezpieczeństwo i współ- 
pracę na naszym kontynencie. 
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IDEE VI ZJAZDU 
PRZEKUJEMY W CZYN 


Zjazd odgrywa doniosłą rolę w życiu partii. Dokonuje on bilansu i oceny 
przebytej drogi, wytycza zadania na przyszłość. 

Partia nasza, partia klasy robotniczej, jej bojowa awangarda jest dziś 
równocześnie powszechnie uznaną przewodniczką całego narodu. Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza, biorąca swój rodowód z chlubnych tra- 
dycji swych poprzedniczek, kontynuuje i twórczo przetwarza ich dorobek. 
Fakt, że VI Zjazd obradował w przededniu 30 rocznicy powstania Pol- 
skiej Partii Robotniczej, partii, która wytyczyła narodowi drogę do wol- 
ności w ciemną noc okupacji — urósł do rangi symbolu. 

W obecnych warunkach szerokiej konsolidacji polityczno-moralnej zja- 
zdy są wielkimi wydarzeniami nie tylko dla członków partii, nie tylko 
dla klasy robotniczej, lecz dla całego społeczeństwa. 

Ta prawda odnosi się ze szczególną siłą do VI Zjazdu. 

Zjazd ten bowiem odbywał się w niespełna rok po wyłonieniu nowego 
kierownictwa partii, po ukształtowaniu na VII i VIII Plenum Komitetu 
Centralnego nowej linii działania, po wyciągnięciu przez partię z żelazną, 
leninowską konsekwencją wniosków wynikających z tragicznej lekcji 
wydarzeń grudniowych. 

Zjazd, zwołany w związku z tą sytuacją przed upływem normalnej 
kadencji, miał podsumować wyniki działania partii w okresie po grudniu, 
miał twórczo uogólnić i potwierdzić nową politykę partii, miał wreszcie 
wypracować rozwinięty program dalszego, pełnego twórczego rozmachu, 
wolnego od błędów przeszłości, budownictwa gmachu socjalistycznej Pol- 
ski. I dlatego z tym Zjazdem cały nasz naród wiązał szczególne nadzieje 
i oczekiwania. 

Z nie spotykaną dotąd aktywnością cała partia, klasa robotnicza, wszyst- 
kie świadome warstwy społeczeństwa uczestniczyły w ogólnopartyjnej 
i ogólnonarodowej dyskusji nad Wytycznymi na Zjazd. Wytyczne, w któ- 
rych sformułowane zostały, jako propozycje do dyskusji, główne kierunki 
rozwoju Polski w najbliższym pięcioleciu, spotkały się z powszechną apro- 
batą społeczną. 

Plonem dyskusji były zarazem cenne myśli i wnioski dotyczące spraw 
przyszłości kraju. ł "e4x GRE 
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Przebieg i wyniki dyskusji przedzjazdowej przyczyniły się równocze- 
Śnie do tego, że VI Zjazd zbierał się w atmosferze w pełni odbudowanej 
więzi partii z klasą robotniczą, ze społeczeństwem. 

Wygłoszony na Zjeździe przez I sekretarza partii, tow. Edwarda Gierka, 
referat programowy Biura Politycznego stanowi kompleksowy, oparty 
na naukowej analizie praw rządzących rozwojem społecznym, a zarazem 
porywający program dalszego naszego marszu drogą budownictwa so- 
cjalistycznego, program budowy silnej, socjalistycznej Polski. 

Drugim podstawowym dokumentem, przedstawionym Zjazdowi, był 
referat członka Biura Politycznego, premiera tow. Piotra Jaroszewicza 
o założeniach rozwoju gospodarczego kraju w latach 1971—1975. 


Nad referatami tymi toczyła się swobodna, twórcza, a zarazem nace- 
chowana poczuciem najwyższej partyjnej odpowiedzialności dyskusja. 
Dyskusja, odpowiadająca w pełni duchem i tonem obecnie przeżywanemu 
etapowi odnowy. Zarówno w obradach plenarnych, jak w obradach dzie- 
więtnastu zespołów problemowych wypowiedziało się około 1400 delega- 
tów, a także bezpartyjnych, zaproszonych uczestników Zjazdu, reprezen- 
tujących wszystkie środowiska zawodowe i społeczne. 

Uogólniając wnioski, jakie wyciągnęła partia z wydarzeń grudniowych, 
tow. Gierek sformułował następujące fundamentalne zasady: w centrum 
uwagi partii zawsze muszą znajdować się sprawy ludzi pracy; w całym 
naszym działaniu należy zawsze kierować się zasadą, iż klasa robotnicza 
jest główną siłą społeczną socjalizmu, a stała z nią więż jest warunkiem 
pomyślnego rozwoju kraju; budownictwo socjalistyczne wymaga syste- 
matycznego podnoszenia na wyższy poziom kierowniczej roli partii; we 
współczesnych warunkach walki klasowej i rywalizacji socjalizmu z ka- 
pitalizmem rozbieżności i sprzeczności powstające w toku budownictwa 
socjalistycznego należy rozwiązywać tak, by nie dopuszczać do powstawa- 
nia konfliktów, które hamują nasz rozwój i otwierają pole do działalności 
wrogów socjalizmu. 

Charakteryzując następnie projekt programu, z jakim przyszła partia 
na VI Zjazd, tow. Gierek podkreślił, iż jego podstawę tworzy rachunek 
społecznych możliwości i potrzeb. Stawia on wysokie i trudne zadania. 
Istnieją jednak, jak powiedział I sekretarz partii, realne podstawy do 
takich zamierzeń i planów. Tkwią one w osiągniętym już potencjale wy- 
twórczym kraju, w pogłębiającej się współpracy z krajami socjalistycz- 
nymi, w woli partii i całego narodu, by dźwignąć kraj wyżej. 

Szczególnie cenne są pod tym względem doświadczenia roku bieżącewo. 
Dowodzą one, że przy prawidłowej polityce społeczno-ekonomicznej mo- 


195 


ARTYKUŁ REDAKCYJNY 


żna równolegle osiągać istotny postęp w rozwoju produkcji i we wzroście 
stopy życiowej mas. 

Podkreślając z całą siłą historyczne osiągnięcia naszej partii i całego 
narodu, dokonane na przestrzeni istnienia Polski Ludowej, osiągnięcia, 
których partia nie pozwoli pomniejszać, Zjazd wytyczył ambitne, lecz 
realne zadania na przyszłość, wychodząc ze słusznego założenia, iż stać 
nas na więcej. Zależy to jednak od pracy, od ofiarnego trudu klasy ro- 
botniczej i całego społeczeństwa, pracy lepiej, rozumniej zorganizowanej, 
wydajniejszej. 

Zarówno z referatu programowego wygłoszonego przez tow. Gierka, 
jak i z referatu tow. Jaroszewicza wynika jasno, iż droga do dalszej po- 
prawy warunków życia, do dalszego podniesienia stopy życiowej prowadzi 
przez osiągnięcie wyższej dynamiki rozwoju i obniżenie jego społecz- 
nych kosztów. 

Podstawowymi elementami tej strategii jest wydatny wzrost społecz- 
nej wydajności pracy, dalsze śmiałe wdrażanie postępu naukowo-technicz- 
nego, zdecydowane unowocześnienie struktury gospodarczej, zwiększe- 
nie udziału Polski w międzynarodowym podziale pracy, zwłaszcza w ra- 
mach współpracy ekonomicznej krajów socjalistycznych, zrzeszonych 
w RWPG. 

Wszystkie te środki pozwolą na istotne zwiększenie dynamiki wzrostu 
dochodu narodowego, co z kolei jest podstawowym warunkiem dalszego 
wzrostu poziomu życia. Dochód narodowy w najbliższym pięcioleciu ma 
wzrosnąć o 33—39 proc. w porównaniu do roku 1970. 

Zrywając z błędną polityką przeszłości, polegającą na niedocenianiu 
konieczności stałego podnoszenia stopy życiowej mas, partia wysunęła 
na czoło postulat znacznie szybszego niż poprzednio wzrostu średniej płacy 
realnej, gdyż o 17—18 proc. w najbliższej pięciolatce. 

Zjazd zatwierdził ten postulat, podobnie jak cały kompleks posunięć 
ekonomiczno-socjalnych zmierzających do poprawy warunków życia spo- 
łeczeństwa. Wchodzi tu w grę zespół środków zapewniających pełne i ra- 
cjonalne zatrudnienie, opracowany na miarę naszych możliwości program 
rozszerzania świadczeń socjalnych, poprawy warunków pracy, ochrony 
zdrowia, poważne zwiększenie tempa, a zarazem podniesienie jakości 
budownictwa mieszkaniowego. 

Pomyślny rozwój kraju w następnych latach wymaga zarówno dalszej, 
szybkiej rozbudowy i unowocześniania doniosłego dla tego rozwoju prze- 
mysłu ciężkiego oraz wydobycia surowców, takich jak: węgiel, miedź, 
siarka i inne, które stanowią niespożyte źródło naszego bogactwa, jak 
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i znacznie szybszego niż dotąd rozwoju tych gałęzi produkcji, które wy- 
twarzają towary na rynek dla zaspokojenia stale rosnących pod względem 
ilościowym i jakościowym potrzeb społeczeństwa. 

Zjazd wytyczył również poważne zadania dla naszego rolnictwa, pole- 
gające przede wszystkim na dalszym, szybkim wzroście produkcji rolni- 
czej, przy wydatnej, zwiększonej pomocy socjalistycznego państwa. Zjazd 
położył równocześnie mocny akcent na konieczności kojarzenia wzrostu 
produkcji rolnej z socjalistycznymi przeobrażeniami na wsi, z umacnia- 
niem ekonomicznych i organizacyjnych powiązań gospodarki chłopskiej 
z państwem, dalszego umacniania sojuszu robotniczo-chłopskiego, funda- 
mentu naszego socjalistycznego ustroju. 

By sprostać ambitnym zadaniom dalszego szybkiego umacniania poten- 
cjału gospodarczego naszej ojczyzny, by nie pozostawać w tyle za burzli- 
wym rozwojem postępu i tego, co określa się rewolucją naukowo-technicz- 
ną, konieczny jest dalszy, sprawniej organizowany wysiłek inwestycyjny. 
Inwestycje w przemyśle wzrosną o 53 proc., przy czym 23,5 proc., a więc 
znacznie więcej niż dotąd, przeznaczy się na rozwój grupy „B”, tj. prze- 
mysłu środków konsumpcji. Zjazd podkreśiił, iż przyspieszenie i zdecydo- 
wane ulepszenie procesów inwestycyjnych stało się na obecnym etapie 
wielkim zadaniem narodowym. 

Szczególnie ważne w tej dziedzinie jest skrócenie cykli inwestowania, 
dotychczas zbyt wydłużonych, przynoszących przez to znaczne straty go- 
spodarce narodowej. 

Poważne zadania określone zostały w dziedzinie rozwoju oświaty i kul- 
tury, ulepszenia systemu kształcenia, tak by odpowiadał lepiej potrzebom 
życia i rozwoju gospodarki narodowej, dalszego realizowania wielkiego 
celu, jakim jest stopniowe przekształcenie całego społeczeństwa w społe- 
czeństwo ludzi światłych i kulturalnych. 

W kompleksie zadań zmierzających do ulepszenia naszej gospodarki, 
takich jak: zmniejszenie materiałochłonności i kapitałochłonności pro- 
dukcji, wykorzystanie mocy produkcyjnych, przede wszystkim parku ma- 
szynowego i inne, ważne miejsce zajmuje uchwalony przez Zjazd program 
niezbędnych zmian w planowaniu i zarządzaniu. Zmiany te są w toku 
opracowywania przez zespół kompetentnych specjalistów. 

Główny kierunek procesu doskonalenia naszego systemu planowania 
i zarządzania, który określił Zjazd — to dalsze umocnienie roli planowania 
centralnego przy równoczesnym istotnym rozszerzeniu samodzielności jed- 
nostek gospodarczych — zjednoczeń, kombinatów, przedsiębiorstw. 

Koniecznym warunkiem pomyślnego wykonania nakreślonych zadań 
gospodarczo-społecznych jest dalsza aktywizacja polityczna, społeczna 
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ż produkcyjna klasy robotniczej, całego społeczeństwa. Aktywizacji tej 
sprzyja zapoczątkowane po VIIi VIII Plenum, a rozwinięte w założeniach 
programowych Zjazdu, doskonalenie całego bogactwa instrumentów na- 
szej socjalistycznej demokracji. Nadal podnoszona będzie rola organów 
przedstawicielskich, Sejmu i rad narodowych. Pobudzi się różne formy 
samorządnego działania mas, przy zachowaniu i umacnianiu leninowskiej 
zasady centralizmu demokratycznego. Zasada ta, jak powiedział w swym 
referacie tow. Gierek, „łączy w dialektyczną jedność demokrację socjali- 
styczną i dyscyplinę państwową, prymat ogólnonarodowych interesów 
i lokalną inicjatywę. Nie ma praw bez obowiązków społecznych, nie ma 
wolności bez odpowiedzialności”. 


Sprawa wytwarzania właściwego stosunku do mienia państwowego 
i społecznego, poczucia odpowiedzialności za powierzony odcinek pracy, 
Sprawa umacniania ładu społecznego i zdecydowanej walki z wszelkimi 
wykroczeniami przeciw temu porządkowi, ma — w powiązaniu z dalszym 
pogłębianiem i poszerzaniem demokracji socjalistycznej — pierwszorzęd- 
ne znaczenie na obecnym etapie naszego rozwoju. 

Chodzi o przełamywanie starych nawyków myślenia, zlikwidowanie na- 
rosłych od lat niektórych niesłusznych metod pracy w życiu partii 
i państwa. Chodzi o wyprostowanie zwichniętych proporcji w gospodarce, 
błędów w planowaniu i realizacji zadań produkcyjnych. Przezwyciężenie 
tych deformacji wymaga skoncentrowanego wysiłku całej partii i całe- 
go społeczeństwa, wymaga świadomej, a równocześnie żelaznej dyscypliny, 
skupienia szeregów partii wokół jej nowej linii. 

Wiele uwagi poświęcił VI Zjazd sprawie dalszego umacniania naszej 
partii, jej kierowniczej roli; stwarzania najbardziej pomyślnych przesła- 
nek do wypełniania przez nią historycznej misji przewodzenia narodowi 
w jego marszu ku socjalizmowi. Zarówno w referacie programowym 
Biura Politycznego, jak i w dyskusji kładziono mocny akcent na ko- 
nieczność doskonalenia składu partii i umacniania jej robotniczego trzonu. 
Znalazło to już zresztą wyraz w toku samego Zjazdu zarówno w poważ- 
nym udziale delegatów robotniczych w dyskusji, jak też w składzie nowo 
wybranych władz naczelnych partii. 

Podkreślano konieczność przestrzegania leninowskich norm centralizmu 
demokratycznego, równorzędnego traktowania obu jego członów, a więc 
zarówno centralizmu, jak i demokracji. Mówiono o konieczności dalszego 
umacniania roli instancji partyjnych wszystkich szczebli, roli, którą po- 
mniejszano i wypaczano w okresie przedgrudniowym; ulepszania stylu 
pracy partyjnej; podnoszenia znaczenia zasadniczych ogniw partii, jakimi 


198 


Idee VI Zjazdu przekujemy w czyn 


są podstawowe organizacje partyjne; zwiększania wymagań przy przyj- 
mowaniu do partii. Realizacji tych celów służyć będą przyjęte przez 
Zjazd poprawki do statutu partii. Wszystko to przyczyni się do dalszej 
wewnętrznej, ideowej i organizacyjnej konsolidacji partii, niezbędnego 
warunku jej pomyślnego działania. 

Sam Zjazd był imponującą demonstracją jedności partii. Jak podkreślił 
w przemówieniu końcowym tow. Edward Gierek, Zjazd podjął swoje 
uchwały z pełną jednomyślnością. 

„Nie ma wśród nas politycznych rozbieżności — powiedział nowo wy- 
brany I sekretarz. — Jesteśmy zjednoczeni wspólnym stanowiskiem 
w podstawowych sprawach rozwoju Polski i polityki partii. Dorobek Zjaz- 
du umacnia ideologiczną siłę partii, jej nieprzejednanie wobec obcych 
socjalizmowi tendencji, jej niezłomną wierność niezwyciężonym zasadom 
marksizmu-leninizmu”. 

W toku Zjazdu podkreślano konieczność umacniania frontu ideologicz- 
nego, prowadzenia nadal bezkompromisowej walki z wszelkimi tendencja- 
mi wrogimi naszemu ustrojowi, zwalczania zarówno rewizjonizmu, jak 
dogmatyzmu it konserwatyzmu. Konieczność prowadzenia stałej ofensy- 
wy ideowo-wychowawczej wynika z faktu, iż na głównym froncie walki 
klasowej, jakim jest front walki między światowym systemem socjali- 
stycznym a światowym systemem kapitalistycznym, nie ma i nie może 
być ideologicznego zawieszenia broni. Walka ideologiczna stanowi skła- 
dową część toczącego się w skali światowej współzawodnictwa dwóch prze- 
ciwstawnych systemów i będzie trwała dopóty, dopóki istnieć będą te 
dwa systemy, dopóki socjalizm nie zwycięży ostatecznie nad systemem 
kapitalistycznym. Wynikają z tego złożone zadania dla całego frontu ideolo- 
gicznego, dla propagandy i środków masowego przekazu. 


%* 

VI Zjazd podkreślił z całą mocą nierozerwalną więź naszej partii, na- 
szego narodu z bratnim Związkiem Radzieckim, z całą wspólnotą socjali- 
styczną, z całym międzynarodowym ruchem komunistycznym i robotni- 
czym. Uczucia braterskiej solidarności z wszystkimi siłami walczącymi 
o socjalizm, postęp i pokój przewijały się czerwoną nicią przez obrady 
Zjazdu. Dowodem więzi łączącej naszą partię, nasz kraj z międzynarodo- 
wym ruchem robotniczym, a zarazem dowodem uznania dla jej kierow- 
nictwa, dla jej odnowionej linii politycznej, był udział około 70 delegacji 
bratnich partii w VI Zjeździe. 

Delegaci Zjazdu przyjęli niezwykle gorąco i serdecznie wystąpienie 
powitalne tow. Leonida Breżniewa, sekretarza generalnego Komunistycz- 
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nej Partii Związku Radzieckiego, partii Lenina, czołowej siły Związku 
Radzieckiego. W toku Zjazdu wielokrotnie podkreślano nasze zdecydowa- 
nie dalszego zacieśniania przyjaźni i współpracy z wielkim Krajem Rad, 
którego armia wyzwoliła naszą ojczyznę z niewoli hitlerowskiej, którego 
polityka i moc stanowią najlepszą gwarancję naszej suwerenności i bez- 
pieczeństwa naszych granic. | 

Gorąco przyjmowani byli I sekretarze komitetów centralnych innvch 
krajów wspólnoty socjalistycznej, a także delegaci innych komunistycz- 
nych i robotniczych partii ze wszystkich regionów świata. 

VI Zjazd potwierdził niezmienne zasady naszej polityki zagranicznej, 
polityki służącej sprawie zapewnienia pokojowego rozwoju naszemu na- 
rodowi, sprawie pokoju i bezpieczeństwa światowego. Podkreślono szcze- 
gólną wagę dla naszego kraju problemów związanych z bezpieczeństwem 
Europy. Potwierdzono gotowość Polski Ludowej do dalszego działania 
na rzecz pokoju, dalszej aktywnej walki o odprężenie i ustanowienie trwa- 
łych przesłanek bezpieczeństwa zbiorowego na naszym kontynencie. Zna- 
lazło to wyraz w powziętej przez Zjazd uchwale dotyczącej bezpieczeństwa 
europejskiego. 

p 


VI Zjazd naszej partii stanowi wielki, trudny do przecenienia ładunek 
idei i myśli; ładunek, który obecnie należy przekuć w czyn. Przekuwać 
go będą cała partia, cała klasa robotnicza, całe społeczeństwo. Należy 
przystąpić bezzwłocznie do realizacji wniosków wysuniętych przez Zjazd 
na wszystkich szczeblach działalności partii i państwa, w zakresie doty- 
czącym każdego ogniwa, bez oglądania się na odgórne wskazania. Dowo- 
dem gotowości podjęcia przez naród wezwania partii do aktywnego dzia- 
łania na rzecz podniesienia wzwyż naszego kraju jest ogromne zaintereso- 
wanie i sympatia, jakie towarzyszyły Zjazdowi ze strony wszystkich 
warstw społeczeństwa, jest gorąca aprobata, z jaką przyjęto wyniki Zjazdu. 

Jak podkreślił w przemówieniu końcowym tow. Edward Gierek, Zjazd 
spełnił oczekiwania partii, klasy robotniczej, narodu polskiego. Mówiac 
o zademonstrowanej w toku Zjazdu solidarności ogółu ludzi pracy z partią, 
o zbiorowej wierze w twórcze jej zdolności, I sekretarz podkreślił, iż 
w tym właśnie tkwi źródło naszej siły. 

„Zaufania klasy robotniczej, zaufania narodu, jakim nas obdarzył, nie 
zawiedziemy — powiedział tow. Edward Gierek. — Z żelazną konsekwen- 
cją, z niezłomną wolą realizować będziemy wszystko, co zostało przez 
VI Zjazd postanowione”, 
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W dniu 20 grudnia obradowało w Warszawie Il plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Posie- 
dzeniu przewodniczył | sekretarz KC PZPR EDWARD GIEREK. 

W pierwszym punkcie porządku dziennego członek Biura Politycznego 
KC PZPR, prezes Rady Ministrów, PIOTR JAROSZEWICZ przedstawił in- 
formację o podstawowych wynikach realizacji Narodowego Planu Go- 
spodarczego w 1971 r. i zadaniach na rok 1972. 

W drugim punkcie porządku przedłożone zostały sprawozdania 19 ze- 
społów problemowych VI Zjazdu partii o sposobie realizacji wniosków 
z obrad w tych zespołach. 

W imieniu zespołów sprawozdania przedstawili: 

— Kierunki rozwoju przemysłu — wiceprzewodniczący zespołu FRAN- 
CISZEK KAIM; 

— Inwestycje | budownictwo — przewodniczący zespołu ALOJZY KAR- 
KOSZKĄ; 

— Komunikacja, transport | łączność — przewodniczący zespołu JAN 
MITRĘGA; 

— Doskonalenie systemu planowania, zarządzania i kierowania gospo- 
darką narodową — przewodniczący zespołu JÓZEF PINŃKOWSKI; 

— Handel zagraniczny — wiceprzewodniczący zespołu KAZIMIERZ OL- 
SZEWSKI; 

—— Kierunki rozwoju rolnictwa, leśnictwa I gospodarki rybnej — prze- 
wodniczący zespołu EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ; 

— Gospodarka żywnościowa — przewodniczący zespołu JAN KA- 
MIŃSKI; 

-— Problemy stopy życiowej — przewodniczący zespołu PIOTR KAR- 
PIUK; 

— Problemy socjalno-bytowe — przewodniczący zespołu JANUSZ 
BRYCH; 

— Rozwój nauki I oświaty — przewodniczący zespołu ANDRZEJ WER- 
BLAN; 

— Rozwój I upowszechnienie kultury — przewodniczący zespołu WIN- 
CENTY KRAŚKO; 
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— Problemy propagandy i informacji — wiceprzewodniczący zespołu 
WIESŁAW BEK; 

— Zagadnienia kadr i polityki kadrowej — wiceprzewodniczący zespo- 
łu TEODOR PALIMĄKA; 

— Problemy dalszego rozwoju partii i doskonalenia jej struktury — 
przewodniczący zespołu JERZY ZASADA; 

— Zadania w dziedzinie rozwoju demokracji socjalistycznej — prze- 
wodniczący zespołu ZENON WRÓBLEWSKI; 

— Problemy młodzieży — przewodniczący zespołu TADEUSZ RUDOLF; 

— Problemy warunków pracy i życia kobiet — przewodniczący zespołu 
JERZY KUSIAK; 

— Problemy działalności związków zawodowych — przewodniczący 
zespołu LUDWIK DROŻDŹŻ; 

— Problemy polityki międzynarodowej — przewodniczący zespołu RY- 
SZARD FRELEK. 


W sprawozdaniach przedstawionych Komitetowi Centralnemu wskazy- 
wano na bogactwo myśli i konstruktywny charakter wniosków zgłoszonych 
w toku prac tych zespołów. Przewodniczący, referując rezultaty roboczych 
obrad zespołów, przedstawiając konkretne propozycje sposobów dalszego 
postępowania z wnioskami — podkreślali konieczność szybkiego i wni- 
kliwego wcielania w życie propozycji, jakie zgłosili delegaci w toku dys- 
kusji w problemowych zespołach Zjazdu. 

Wnioski te przedstawiają zestaw bardzo konkretnych, świeżych i kon- 
struktywnych myśli, siużących poprawie tego, co w interesie społecznym 
powinno być usprawnione. Nakazem chwili jest — jak zgodnie podkreśla- 
no we wszystkich sprawozdaniach — podjęcie prac zmierzających do 
tego, ażeby starannie rozpatrzyć wszystkie zgłoszone wnioski, przeanali- 
zować je, a każdą słuszną myśl wyrażoną w toku obrad zespołów pro- 
blemowych VI Zjazdu wcielać w życie w rezultacie przemyślanego dzia- 
łania instancji i organizacji partyjnych oraz ogniw aparatu państwowego. 

W tym samym punkcie porządku dziennego uwagi dotyczące rozwoju 
komunikacji miejskiej przedstawił członek KC PZPR STEFAN WYSMU- 
ŁEK z Miejskich Zakładów Komunikacyjnych w Warszawie. 


Z kolei zabrał głos Piotr Jaroszewicz, który omówił zmiany w składzie 
Rady Ministrów, jakie zostaną przedłożone Sejmowi na najbliższym jego 
posiedzeniu. 

W dalszym toku obrad członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR, 
EDWARD BABIUCH przedstawił plan tematyczny posiedzeń plenarnych 
Komitetu Centralnego na rok przyszły. Plan ten został przyjęty jedno- 
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myślnie. Zapowiedział on również, że Biuro Polityczne zwróci się do 
członków | zastępców członków KC z propozycją wzięcia udziału w ze- 
społach powołanych do przygotowania poszczególnych plenarnych po- 
siedzeń KC. 

Edward Babiuch stwierdził, że praktyka ta ma na celu podkreślenie 
szczególnej roli przypadającej Komitetowi Centralnemu. Obecnie po 
VI Zjeździe — powiedział Edward Babiuch — znaczenie KC w określaniu 
dróg realizacji zadań przyjętych przez Zjazd trzeba jeszcze bardziej 
umocnić. Wszyscy członkowie, a także zastępcy członków KC będą w ten 
sposób nie tylko wnosili pełny wkład do kształtowania polityki partii, ale 
ponosili także pełną odpowiedzialność za realizację programu nakreślo- 
nego przez Zjazd. Członkowie instancji powinni być najlepszymi wyrazi- 
cielami opinii I nastrojów mas, a równocześnie propagatorami uchwał 
partii. 

Edward Babiuch podkreślił również potrzebę aktywnego udziału człon- 
ków KC w pracach komitetów wojewódzkich i powiatowych, w pracy pod- 
stawowych organizacji partyjnych, udziału w kontrolowaniu realizacji po- 
lityki partii. 

Następnie członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR, JAN SZYD- 
LAK przedłożył projekt uchwały Il Plenum KC, przygotowanej przez wyło- 
nioną w czasie posiedzenia 9-osobową komisję wnioskową. Uchwała zo- 
stała przyjęta jednomyślnie. 

Członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR, JÓZEF TEJCHMA 
przedstawił projekt uchwały w sprawie wyborów do Sejmu. Również i ta 
uchwała została przyjęta przez Komitet Centralny jednomyślnie. 

* 


Zamykając obrady II Plenum tow. EDWARD GIEREK podkreślił, że Ko- 
mitet Centralny podjął ważne decyzje, które służą realizacji uchwały 
VI Zjazdu partil. 

Dysponujemy — powiedział | sekretarz KC — programem, który zaakcep- 
towany został przez klasę robotniczą, całe społeczeństwo. Teraz nadszedł 
czas pracy I wysiłku nas wszystkich — partyjnych i bezpartyjnych. Po- 
czesne miejsce w tej ogromnej pracy przypada organizacjom partyjnym. 
Powinny one dać przykład uporu w konsekwentnym wprowadzaniu w ży- 
cie przyjętego przez Zjazd programu. 

Rok, który minął od VII plenarnego posiedzenia KC, był okresem pra- 
cowitym, niełatwym, ale pozwolił osiągnąć cele, jakie sobie wtedy wyty- 
czyliśmy. Doświadczenia tego roku są najlepszą gwarancją pomyślnej 
realizacji uchwały VI Zjazdu partii. 


WYPRACOWANIE ŚRODKÓW 
NA DALSZĄ POPRAWĘ WARUNKÓW ŻYCIA 
GŁÓWNYM ZAŁOŻENIEM PLANU NA 1972 R. 


Omówienie wystąpienia tow. P. Jaroszewicza 


Przypominając, że mija właśnie rok od VII Plenum KC poprzedniej 
kadencji, Piotr Jaroszewicz stwierdził, że w sumie okres ten ocenić należy 
jako pomyślny. Sytuacja gospodarcza kraju jest zadowalająca, cechuje 
ją stabilizacja, połączona z narastającymi postępami w różnych dziedzi- 
nach życia. Efektem tego jest wyrażne przyspieszenie poprawy warun- 
ków życia ludności miast i wsi. 

Wśród szeregu pozytywnych tendencji, które wystąpiły i nasiliły się 
w kończącym się roku, mówca wymienił na pierwszym miejscu znaczny 
(jak na trudne warunki wyjściowe) wzrost produkcji przemysłowej, przy 
lepszym jej dostosowaniu do potrzeb. Roczna trodukcja globalna wzrasta 
w br. w porównaniu z minionym rokiem o ok. 8 proc., przy czym założenia 
planu przekroczą wszystkie podstawowe resorty. Drugim korzystnym zja- 
wiskiem są widoczne tendencje rozwojowe w rolnictwie. Kompleksowe 
np. decyzie dotyczące produkcji zwierzęcej spowodowały znaczną popra- 
wę w skupie żywca. 

Kolejnym pozytywnym czynnikiem w 1971 r. jest osiągnięcie globalnej 
równowagi rynkowej — czynnikiem tym ważniejszym, że równowagę 
tę uzyskano w sytuacji najszybszego od lat wzrostu dochodów ludności 
i znacznie wyższego poziomu spożycia. Nie oznacza to, że udało się zli- 
kwidować wszystkie napięcia odcinkowe, luki asortymentowe czy niedo- 
ciągnięcia pod względem jakości. 

Czwarta dziedzina tegorocznych osiągnięć — to handel zagraniczny. 
Notuje się wysoką dynamikę jego obrotów, pewien postęp w zmniejszeniu 
naszych należności itp. 

W rezultacie dorobek pracy w br. pozwolił wykonać decyzje w sprawie 
podniesienia płac i rozszerzenia świadczeń socjalnych. Przeciętna płaca 
realna wzrosła w br. o ponad 5 proc. (najwyższy wskażnik od 1958 r.), 
przychody pieniężne ludności rolniczej o 16—17 proc., wypłaty na renty 
o 16 proc. 

Wskazując na trudności 1971 r., tow. P. Jaroszewicz wskazał przede 
wszystkim na nieprawidłowe jeszcze relacje między wzrostem produkcji 
a funduszem płac oraz wzrostem wydajności pracy i przeciętnych płac. 
Relacje te muszą być szybko poprawione. Nie chodzi jednak o poprawę 
— podkreślił premier Jaroszewicz — poprzez zwolnienie dynamiki płac, 
lecz o odpowiednie do niej tempo wzrostu produkcji, współtworzone przez 
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szybszy i wyższy wzrost społecznej wydajności pracy. Jest to problem 
centralny. 

Kolejną dziedziną, w której wciąż występują słabości, są inwestycje. 
Na terminowość uruchamiania nowych obiektów, na koordynację prac 
budowlano-montażowych oraz zakupów maszyn i urządzeń musi być zwró- 
cona główna uwaga. Plan oddawania do użytku nowych obiektów w 1971 r. 
nie zostanie bowiem wykonany w pełni. W budownictwie mieszkanio- 
wym, które przekroczyło program oddania do użytku nowych mieszkań, 
obserwuje się jednak przekroczenie kosztów, co może się odbić na reali- 
zacji tych kluczowych zadań społeczno-gospodarczych w następnych la- 
tach. P. Jaroszewicz zwrócił następnie uwagę na niezaspokojenie zapo- 
trzebowania na niektóre podstawowe materiały budowlane, niezadowala- 
jący stan kooperacji między przedsiębiorstwami przemysłowymi i nie- 
uzasadniony wzrost kosztów produkcji wielu ważnych wyrobów. 

Osiągnięte rezultaty — powiedział P. Jaroszewicz — trzeba zestawić 
nie tyle z poprzednimi okresami, co z zadaniami zawartymi w uchwale 
VI Zjazdu. Wynikają z nich kryteria dobrego gospodarowania, warunki 
szybszej i powszechniejszej poprawy pracy przemysłu już w nadchodzą- 
cym roku. Szczególnego znaczenia nabiera racjonalne wykorzystanie sił 
ludzkich i majątku trwałego oraz poprawa gospodarki materiałowej. 


Poprawa poziomu życiowego ludności będzie następowała przede wszyst- 
kim przez podnoszenie przeciętnej płacy realnej oraz wzrost zatrudnienia. 
Zakłada się, że dochód narodowy, stanowiący materialną podstawę wzro- 
stu płac i innych czynników dalszej poprawy warunków życia ludności, 
zwiększy się w przyszłym roku o 6,1 proc. Tempo to jest zgodne z uchwałą 
VI Zjazdu partii. Fundusz spożycia zwiększy się o 7,2 proc.; spożycie indy- 
widualne ma przy tym rosnąć szybciej niż pozostałe formy spożycia. 


Uznając usprawnienie procesów inwestycyjnych za centralny problem 
pracy organów rządowych i rad narodowych, premier Jaroszewicz pod- 
kreślił konieczność zmian w procesie inwestycyjnym oraz szczególnego 
wysiłku i konsekwencji. Konieczne jest wprowadzenie od 1972 r. dwu- 
zmianowej pracy na kluczowych dla gospodarki narodowej budowach, 
ustanowienie funduszu nagród dla załóg prawidłowo realizujących zadania 
i opracowanie programu intensywnego rozwoju zdolności produkcyjnych 
budownictwa. Udział inwestycji w dochodzie narodowym wzrośnie z 23 do 
23,4 proc. Równoczesne zmniejszenie przyrostu zapasów i rezerw pozwoli 
obniżyć jednak udział funduszu akumulacji w dochodzie narodowym. Po- 
zwoli to na zmniejszenie udziału funduszu akumulacji w dochodzie naro- 
dowym do podziału z 28,5 proc. w 1971 r. do 28,3 proc., w 1972 r., co jest 
w obecnych warunkach niezwykle istotne. 


Spośród problemów socjalnych do rozwiązania w najbliższych latach, 
VI Zjazd w programowym referacie I sekretarza KC, Edwarda Gierka, 
i swej uchwale uznał za zadanie najpilniejsze zrównanie nieuzasadnio- 
nych społecznie różnic w uprawnieniach robotników i pracowników umy- 
słtowych. Do sukcesywnego usuwania tych różnic przystępujemy bez- 
zwłocznie. Od 1 stycznia 1972 r. z 70 proc. do 100 proc. zarobku netto pod- 
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wyższone zostaną zasiłki z tvtułu opieki nad chorvm dzieckiem, przy 
jednoczesnym przedłużeniu okresu ich pobierania. W ten sposób zreali- 
zowany zostanie jeden z podstawowych postulatów pracujących kobiet, 
zwłaszcza jedynych żywicielek rodzin. 


Również od początku przyszłego roku ulegną przedłużeniu do 3 lat 
bezpłatne urlopy dla matek wychowujących małe dzieci. Od 1 lipca 1972 r. 
przystępujemy do realizacji programu zrównywania świadczeń chorobo- 
wych, podwyższając do 100 proc. zarobku netto zasiłki z tytułu wypadku 
przy pracy oraz choroby zawodowej i do 85 proc. pozostałe zasiłki. Drugi 
etap podwyżki w lipcu 1973 r. doprowadzi zasiłki do 90 proc. Od lipca 
1974 r. każdy pracownik, niezależnie od rodzaju leczenia, będzie miał za- 
gwarantowany pełny zarobek w okresie choroby. 

Pieniężne świadczenia społeczne państwa wzrosną o 11,5 proc., w czym 
uwzględniamy 1330 mln zł na realizację programu socjalnego łącznie 
z podwyższeniem rent inwalidów wojennych oraz rent i emerytur pra- 
cowników oświaty. Zwiększają się znacznie wydatki na ochronę zdrowia, 
między innymi w związku z objęciem ludności rolniczej powszechną służbą 
zdrowia. 

O ok. 12 proc. wzrosną w porównaniu z 1971 r. dochody ludności chłop- 
skiej ze sprzedaży produktów rolnych. 

Polepszeniu warunków życia służyć będzie również realizacja poważ- 
nvch zadań mieszkaniowych, komunalnych i usług. Łącznie w latach 
1971 i 1972 przewiduje się wykonanie 35 proc. zadań budownictwa mie- 
szkaniowego, określonych uchwałą VI Zjazdu. Jednym z podstawowych 
zadań w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego jest powstrzymanie 
wzrostu jego kosztów, co stanowi warunek pełnego wykonania programu 
rzeczowego. 

Jednym z głównych celów działania będzie utrzymanie i utrwalenie 
równowagi rynkowej. Dotyczy to w dużym stopniu lepszego zaspokajania 
potrzeb ludności wiejskiej, której siła nabywcza znacznie wzrosła. Dużą 
uwagę będzie się przykładać do poprawy zaopatrzenia całego społeczeń- 
stwa nie tylko w artykuły spożywcze, ale i w wyroby przemysłu lekkiego, 
przedmioty trwałego użytku, meble itp. 

Przyszłoroczny program rządu zawiera zapowiadane przez VI Zjazd 
cześciowe zmiany w systemie planowania i zarządzania. Istotną cechą 
NPG na 1972 r. jest też zapoczątkowanie na szerszą skalę unowocześnia- 
nia przemysłu przez instalowanie w większej mierze urządzeń o najwyż- 
szym standardzie technicznym. Nakłada to odpowiednie zadania na handel 
zagraniczny, który musi też dokonać wielkich wysiłków dla intensyfikacji 
eksportu. 

Piotr Jaroszewicz zwrócił uwagę na fakt, że 5,7-procentowy wzrost 
wydajności pracy nie będzie wzrostem dostatecznym, jeśli się uwzględni, 
że techniczne uzbrojenie w przemyśle wzrośnie w stopniu znacznie więk- 
szym. Należy więc zapewnić, aby w toku realizacji planu podwyższyć 
tempo wzrostu wydajności pracy przede wszystkim przez zwiększenie 
produkcji. 
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Niezależnie od zadań roku 1972 rząd zobowiązał resorty, zjednoczenia, 
kombinaty i przedsiębiorstwa do podjęcia dodatkowej produkcji. Będzie 
ona przeznaczona głównie na zwiększenie dostaw towarów na rynek, a tak- 
że na eksport i na poprawę kooperacji. Chodzi o to — podkreślił mówca — 
by jak największą część tego dodatkowego zadania urzeczywistnić w ra- 
mach przyznanych środków, tj. ustalonego funduszu płac, zaopatrzenia 
materiałowego i nakładów inwestycyjnych. 

To ofensywne podejście jest w pełni zgodne z duchem i literą uchwały 
VI Zjazdu PZPR. Plan na rok 1972 jest napięty i trudny. Taka jego kon- 
strukcja jest jednak konieczna, by wypracować środki na dalszą poprawę 
warunków życia i — dbając o potrzeby dzisiejsze — tworzyć coraz mo- 
cniejsze przesłanki długofalowego rozwoju Polski w kierunku nowocze- 
sności i dobrobytu. W przezwyciężaniu trudności i napięć, na które mo- 
żemy natrafić, powinien dopomóc obfity plon wniosków i propozycji zgło- 
szonych w czasie dyskusji na VI Zjeździe. Rząd przystąpił już do analizy 
tego ogromnego materiału. 


OGÓLNONARODOWE POPARCIE 
DLA PROGRAMU VI ZJAZDU — 
PRZEKSZTAŁCIĆ W KONKRETNE DZIAŁANIE 


Uchwała II Plenum KC PZPR 


I 


Komitet Centralny PZPR stwierdza, że uchwały VI Zjazdu, stanowiące 
program dalszego socjalistycznego rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej, spotkały się z powszechną aprobatą i poparciem partii, wszystkich 
ludzi pracy: klasy robotniczej, rolników i inteligencji, całego naszego 
narodu. Aprobata i poparcie społeczeństwa dla programu VI Zjazdu partii, 
zwłaszcza wyrażające się w czynach, w usprawnianiu i podnoszeniu pro- 
dukcji, w licznych inicjatywach społecznych, są podstawową przesłanką 
wcielania tej linii w życie. Partia ceni je wysoko i czynić będzie wszystko, 
by przez konsekwentną realizację uchwał Zjazdu pogłębiać nadal zaufanie 
ludzi pracy do swojej polityki. 


Najważniejszym i pierwszoplanowym zadaniem jest obecnie przekształ- 
cenie ogólnonarodowego poparcia dla programu VI Zjazdu w konkretne 
działanie na rzecz jego realizacji. Na tej kluczowej sprawie należy koncen- 
trować wszystkie nasze wysiłki, inicjatywę wszystkich organizacji i in- 
stancji partyjnych, administracji państwowej i gospodarczej, aktywność 
ludzi pracy, całego społeczeństwa. 


W tym właśnie kierunku zmierzają decyzje obecnego plenum Komitetu 
Centralnego. 


Komitet Centralny wysłuchał i zaaprobował informację prezesa Rady 
Ministrów tow. Piotra Jaroszewicza o podstawowych wynikach realizacji 
Narodowego Planu Gospodarczego w 1971 roku i zadaniach na rok 1972. 


Komitet Centralny przyjmuje propozycje w sprawie trybu realizacji 
uznanych za słuszne i realne wniosków wynikających z obrad dziewiętna- 
stu zespołów problemowych VI Zjazdu i zleca wnikliwe ich przeanalizo- 
wanie przez rząd i jego organy. Realizacja wniosków w bieżącym pię- 
cioleciu powinna następować w ramach możliwości gospodarki narodowej 
i środków, jakie wyznacza Narodowy Plan Gospodarczy. Komitet Cen- 
tralny zleca Biuru Politycznemu i Sekretariatowi KC kontrolę nad wpro- 
wadzaniem tych propozycji w życie. 

Komitet Centralny zobowiązuje wszystkie instancje i organizacje par- 
tyjne, aby zaznajamiając członków partii z decyzjami VI Zjazdu, zawar- 
tymi w jego uchwale i materiałach, wypracowały własne programy reali- 
zacji zadań postawionych przez Zjazd — na swoim terenie, w swoim 
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zakładzie, instytucji i środowisku. Programy te powinny dotyczyć, w spo- 
sób konkretny, usprawniania i wzrostu produkcji, podnoszenia wydajności 
pracy i jakości wyrobów, sprawnej realizacji inwestycji gospodarczych 
i budownictwa mieszkaniowego, dalszego polepszania zaopatrzenia rynku 
i rozwoju usług, rozwiązywania problemów socjalnych — tworzenia jak 
najlepszych warunków do przyspieszania tempa wzrostu gospodarczego 
i poprawy bytu ludzi pracy. 

Komitety wojewódzkie i powiatowe (miejskie, dzielnicowe), wypraco- 
wując własne programy realizacji zadań VI Zjazdu, zobowiązane są jed- 
nocześnie udzielać zakładowym, podstawowym i wiejskim organizacjom 
partyjnym wszelkiej niezbędnej pomocy w przygotowaniu i wprowadzaniu 
w życie ich programów. 

Istotne znaczenie w realizacji planu na rok 1972 mieć będą rezultaty 
działalności wszystkich zakładów pracy, a zwłaszcza wielkich zakładów 
produkcyjnych. Wykonując i przekraczając swe zadania, rozwijając po- 
stęp techniczny i organizacyjny, te czołowe kużnie socjalizmu powinny 
być wzorami dobrej roboty, przodujących doświadczeń produkcyjnych, 
organizatorskich, oddziaływać nacałą gospodarkę i życie społeczne, służyć 
pomocą zakładom słabym, nie wykonującym swych zadań. 

Komitet Centralny stwierdza, że obowiązkiem wszystkich instancji par- 
tyvjnych jest systematyczna kontrola wykonania programów realizacji 
uchwał VI Zjazdu. 

II 


Rok 1971, pierwszy rok realizacji postanowień VII i VIII Plenum KC, 
a jednocześnie pierwszy rok obecnego planu 5-letniego, dzięki prawi- 
dłowej polityce partii i aktywności ludzi pracy przyniósł poważny postęp 
w dziedzinie socjalnej i ekonomicznej. 

Obecnie wchodzimy w drugi rok planu 5-letniego. We wszystkich dzie- 
dzinach naszej działalności, a więc w procesie inwestowania, w produkcji 
przemysłowej, w rolnictwie, w zaopatrzeniu rynku, w usprawnianiu sy- 
stemu zarządzania i planowania stoją przed nami w 1972 r. zadania, 
których wykonanie w dużej mierze zadecyduje o powodzeniu całości planu 
5-letniego. Z tą świadomością cała partia i wszystkie jej organizacje i in- 
stancje powinny przystępować do realizacji zadań 1972 roku. 

Za terminową i pomyślną realizację wszystkich zadań 1972 r. szczególna 
odpowiedzialność spoczywa na rządzie i jego organach, wszystkich ogni- 
wach administracji terenowej i gospodarczej. 

W przemyśle i budownictwie należy w szczególności inspirować i orga- 
nizować aktywność załóg w dziedzinie: 

— dalszego wzrostu produkcji niezbędnej dla nasycenia rynku wew- 
nętrznego i zabezpieczenia zadań eksportowych poprzez lepsze wykorzy- 
stanie istniejącego potencjału produkcyjnego oraz obniżenie kosztów pro- 
dukcji i poprawę jej jakości; 

— usprawnienia wewnętrznych i zewnętrznych powiązań kooperacyj- 
nych; 
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— pełniejszego ujawniania rezerw i tworzenia warunków do dalszego 
wzrostu wydajności pracy i społecznej efektywności produkcji; 

— oszczędnego gospodarowania surowcami i materiałami, stwarzają- 
cego możliwości obniżki jednostkowych kosztów wytwarzania; 

— poprawy obrotu i gospodarowania zapasami w celu wyzwolenia i wy- 
korzystania istniejących rezerw; 

— inicjowania wspólnie z administracją zakładowych przedsięwzięć, 
które stworzą warunki do przyspieszenia wprowadzenia w życie przyjęte- 
go przez VI Zjazd programu socjalnego. 


Troską organizacji partyjnych powinno być ulepszenie systemu kiero- 
wania przedsiębiorstwem, organizacji pracy, rozwijanie produkcyjnej oraz 
społecznej inicjatywy i aktywności kolektywów pracowniczych. 

Szczególnie doniosłym zadaniem jest usprawnienie i przyspieszenie 
realizacji kontynuowanych i nowych inwestycji. Dlatego też organizacje 
partyjne działające we wszystkich instytucjach i organizacjach, od których 
zależy proces realizacji inwestycji, powinny skoncentrować swoje wysiłki 
na dobrym ich przygotowaniu i sprawnym przebiegu. Szczególną troską 
powinny być otoczone te inwestycje, które w przyszłym roku mają być 
oddane do użytku i służą zwiększeniu produkcji artykułów zarówno na 
rynek wewnętrzny, jak i na eksport. 


Instancje powiatowe oraz organizacje partyjne działające na wsi, a także 
w organizacjach i instytucjach obsługujących rolnictwo powinny roz- 
winąć pracę nad powiększaniem stanu pogłowia zwierząt oraz dalszym 
wydatnym wzrostem produkcji roślinnej i zwierzęcej w przyszłym roku. 
W tym celu szczególnie gospodarnie należy wykorzystać zasoby pasz, 
podjąć niezbędne kroki dla dobrego przygotowania siewów wiosennych, 
pełnego wykorzystania nawozów sztucznych oraz szybkiego wdrażania 
intensywnych odmian zbóż, a także dla przygotowania sprzętu do prac 
polowych. Należy usprawniać pracę kółek rolniczych, aparatu skupu i in- 
nych instytucji obsługi rolnictwa. Należy także podejmować środki zapew- 
niające zagospodarowanie całego areału ziem uprawnych. Inwestycje reali- 
zowane w rolnictwie, podobnie jak w przemyśle rolno-spożywczym, na- 
leżą do priorytetowych i trzeba uczynić wszystko dla ich dobrego przy- 
gotowania i terminowego wykonania. 


Organizacje partyjne działające w ministerstwach, urzędach oraz insty- 
tucjach państwowych, gospodarczych i społecznych, w oparciu o postano- 
wienia Statutu PZPR, rozszerzające ich obowiązki i uprawnienia, powinny 
podjąć konsekwentną i skuteczną walkę o usprawnienie funkcjonowania 
aparatu administracyjnego, pobudzać jego aktywność i zwiększać odpo- 
wiedzialność za realizację uchwał partii. 


Zadania zmierzające do zapewnienia pomyślnej realizacji zadań 1972 r., 
do dalszego postępu w rozwoju społeczno-gospodarczym, są kluczowymi 
zarówno dla całej partii, jak i dla kadr pracujących w ogniwach admi- 
nistracji państwowej i gospodarczej, dla całej kadry kierowniczej. W opar- 
ciu o doświadczenia przeprowadzonych w 1971 r. rozmów z członkami 
i kandydatami partii instancje partyjne powinny przedyskutować z kie- 
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rowniczą kadrą administracji państwowej i gospodarczej jej udział i za- 
dania w realizacji uchwały VI Zjazdu. 

Rok 1972 będzie rokiem wyborów do Sejmu. W kampanii wyborczej 
do Sejmu pójdziemy do całego społeczeństwa z programem uchwalo- 
nym przez VI Zjazd naszej partii. Program ten określi platformę wy- 
borczą Frontu Jedności Narodu. Treścią konkretną kampanii wyborczej 
powinno być przełożenie na język zadań każdego zakładu pracy, każdej 
wsi, każdego regionu — ogólnonarodowego programu VI Zjazdu i nakre- 
Ślenie planu realizacji tych zadań. Wokół tego ogniskować się powinny 
obecnie wysiłki instancji i organizacji naszej partii oraz całego aktywu 
Frontu Jedności Narodu. Komitet Centralny PZPR zwraca się do bratnich 
stronnictw — ZSL i SD o aktywny udział w urzeczywistnianiu zawartego 
w uchwale VI Zjazdu programu dalszego socjalistycznego rozwoju kraju. 


III 


Komitet Centralny stwierdza, iż szczególnie ważnym zadaniem jest 
konsekwentne realizowanie przez każde ogniwo partyjne, wszystkie pod- 
stawowe organizacje i instancje — wniosków i propozycji zgłoszonych 
w toku dyskusji przedzjazdowej. 

Wszystkie słuszne i realne wnioski, postulaty i propozycje, które mogą 
być realizowane we własnym zakresie województwa, powiatu, miasta i gro- 
mady, zakładu pracy, instytucji czy środowiska, powinny być bezzwłocz- 
nie wprowadzane w życie. Instancjom wyższym przekazywać należy tylko 
wnioski wykraczające poza kompetencje własne. 

Komitet Centralny zaleca Biuru Politycznemu powołanie zespołu par- 
tyjno-rządowego dla kontroli realizacji wniosków: 

— przesłanych do KC za pośrednictwem komitetów wojewódzkich; 

— zgłoszonych w toku obrad VI Zjazdu PZPR; 

— zawartych w odpowiedziach na list skierowany przez tow. Edwarda 
Gierka do działaczy partyjnych i społecznych w toku dyskusji przedzjazdo- 
WEJ; 

— zawartych we wszystkich innych listach obywateli do KC i prasy 
partyjnej w związku z VI Zjazdem. 

Komitet Centralny poleca towarzyszom kierującym zespołami proble- 
mowymi, które obradowały na VI Zjeździe, czuwanie nad realizacją wnio- 
sków zgłoszonych w toku prac tych zespołów aż do czasu ich wprowa- 
dzenia w życie. 


IV 


Wysuwając obecnie na pierwszy plan konkretną pracę nad realizacją 
uchwał VI Zjazdu, Komitet Centralny kieruje się przekonaniem, że jest 
to zadanie decydujące zarówno o pomyślnym wykonaniu programu spo- 
łeczno-gospodarczego, jak i o utrzymaniu i pogłębieniu politycznego oży- 
wienia w partii i wśród całego społeczeństwa. 

Komitet Centralny wita z zadowoleniem zrodzoną po VI Zjeździe ini- 
cjatywę przodowania w realizacji programu zjazdowego. Pracy nad reali- 
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zacją zadań społeczno-ekonomicznego rozwoju towarzyszyć będzie dalszy 
wzrost politycznej aktywności ludzi pracy, ich udziału w rządzeniu krajem, 
pogłębianie socjalistycznej demokracji we wszystkich dziedzinach życia. 


Konieczne jest zwłaszcza kontynuowanie dyskusji oraz konsultacji spo- 
łecznych; zasięganie opinii poszczególnych środowisk, ludzi nauki i eksper- 
tów w sprawach związanych z jak najlepszą realizacją programu przyjęte- 
go przez VI Zjazd partii. Dotyczy to wszystkich dziedzin życia i wszystkich 
środowisk, wszystkich ludzi pracy — partyjnych i bezpartyjnych, całego 
społeczeństwa. 

Z uchwał VI Zjazdu wynikają wielkie zadania dla całego frontu ide- 
ologicznego. Wymaga to aktywnej działalności ideowo-wychowawczej, roz- 
szerzenia jej zakresu i podniesienia na wyższy poziom jej metod. Komitet 
Centralny zobowiązuje wszystkie instancje i ogniwa frontu ideologicznego 
do konkretnego podejmowania realizacji zadań ustalonych w tym zakresie 
przez Zjazd i wniosków wynikających z dyskusji w zespołach problemo- 
wych. 

Wszechstronna praca wszystkich instancji i organizacji partyjnych nad 
realizacją uchwał VI Zjazdu służyć powinna umacnianiu wewnętrznej 
siły partii, podnoszeniu na wyższy poziom jej kierowniczej roli we wszyst- 
kich dziedzinach życia przez dalsze zespalanie jej szeregów, rozszerzanie 
i pogłębianie więzi partii z klasą robotniczą i całym społeczeństwem. 

Należy zapoznać członków partii z zawartymi w uchwale VI Zjazdu, 
w referacie Biura Politycznego KC i w treści uzupełnień i zmian do Sta- 
tutu wskazaniami zmierzającymi do doskonalenia funkcjonowania partii, 
umacniania centralizmu demokratycznego i poprawy jakości szeregów 
partyjnych. 

Podejmując wielkie dzieło realizacji uchwał VI Zjazdu, które stanowią 
obecnie wszechstronny program obowiązujący całą partię, Komitet Cen- 
tralny wyraża głębokie przekonanie, że podobnie jak przed VI Zjazdem 
partia nasza mieć będzie gorące poparcie klasy robotniczej, rolników i in- 
teligencji, wszystkich patriotów w pracy nad dalszym socjalistycznym 
rozwojem Ojczyzny — dla pomyślności naszego narodu. 


UCHWAŁA 


W SPRAWIE WYBORÓW 
DO SEJMU PRL 


W dyskusji przedzjazdowej w organizacjach partyj- 
nych i wśród bezpartyjnych oraz na VI Zjeździe wy- 
suwano postulat przeprowadzenia w roku 1972 wy- 
borów do Sejmu. Uchwała VI Zjazdu uznała ten 
postulat za słuszny. 


Sejm V kadencji wypełnił swoje zadanie i wniósł, 
zwłaszcza w 1971 r., istotny wkład do kształtowania 
I realizacji polityki naszego państwa. 

Komitet Centralny zobowiązuje Klub  Poselski 
PZPR do wystąpienia w porozumieniu z Klubami Po- 
selskimi ZSL I SD z inicjatywą projektu Ustawy 
Konstytucyjnej o upływie kadencji Sejmu PRL oraz 
wnlesienia projektu tej ustawy na najbliższe posie- 
dzenie Sejmu i udzielenia mu poparcia w głosowaniu. 


Komitet Centralny wyraża opinię, że uchwała Vi 
Zjazdu „O dalszy socjalistyczny rozwój Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej” stanie się platformą pro- 
gramową Frontu Jedności Narodu w wyborach do 
Sejmu, która uzyska ogólnonarodową akceptację. 
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W 1KX ROCZNICĘ POWSTANIA PPR 


Kontynuacje i przemiany 


Trzydzieści lat dzieli VI Zjazd PZPR od powstania Polskiej Partii 
Robotniczej. Pod względem znaczenia zajmują one niezwykle doniosłe 
miejsce w dziejach państwa i narodu polskiego. 

Gdy powstawała PPR, cała Polska znajdowała się w niewoli hitlerow- 
skiej, a okupant krok za krokiem wcielał w życie plany eksterminacyjne 
zmierzające do wymazania pojęcia polskości z mapy i dziejów Europy. 
Hordy hitlerowskie stały pod Leningradem i niedaleko Moskwy. Jedynie 
politycznie świadoma część narodu widziała dalsze losy Polski w zespo- 
leniu walki o wyzwolenie narodowe z zadaniami wyzwolenia społecz- 
nego, a gwarancję ocalenia i wolności — w sojuszu ze Związkiem Ra- 
dzieckim. 

Trzeba było wielkiej siły przewidywania, niezłomnej ofiarności i żar- 
liwości ideowej, głębokiego rozumienia prawidłowości procesu historycz- 
nego, aby w tych warunkach nakreślić program przeciwstawiający się 
głęboko zakorzenionym stereotypom myślenia i podjąć walkę o jego reali- 
zację. Był to dowód heroizmu myśli i czynu, bezgranicznego oddania 
sprawie swej klasy i narodu. 

Komuniści, którzy tworzyli Polską Partię Robotniczą, oceniali i gło- 
sili, że Związek Radziecki wyjdzie z wojny jako decydująca siła wspólne- 
go zwycięstwa nad hitleryzmem. Wierzyli i wiedzieli, że wyzwolenie Pol- 
ski przyjdzie ze wschodu i że ten najważniejszy fakt decydująco oddziała 
na świadomość milionowych mas i cały układ sił na wewnętrznym froncie 
klasowym. Wierzyli i wiedzieli, że z wykrzesanej przez nich iskry wy* 
buchnie płomień ludowej wojny wyzwoleńczej, a na miejsce każdego 
poległego towarzysza przyjdą nowi bojownicy, którzy w ideach PPR znaj- 
dą wyraz swych dążeń i nadziei. 

Tę wiarę i wiedzę dały budowniczym Polskiej Partii Robotniczej świa- 
domość klasowa, ideologia komunistyczna, nauki Lenina, doświadczenie 
rewolucyjnego ruchu robotniczego. Wynieśli ją z twardej szkoły Komu- 
nistycznej Partii Polski i współdziałających z nią organizacji lewicowych. 
Zdobywali ją w masowych wystąpieniach robotniczych przeciw reakcyj- 
nym rządom międzywojennego dwudziestolecia, w strajkach chłopskich 
i akcjach lewicowej inteligencji, w celach więziennych i za drutami Berezy. 

Dzieje Komunistycznej Partii Polski zostały niespodziewanie przerwa- 
ne w 1938 r. błędną decyzją o jej rozwiązaniu. Ale w kraju i na emi- 
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gracji pozostali komuniści, sympatycy partii, przodujący przedstawiciele 
różnych generacji ludu pracującego, którzy przez pryzmat gorzkich do- 
świadczeń docenili, jak głęboką rację miała KPP w swych ostrzeżeniach 
przed faszyzmem, w swych dążeniach do zespolenia całego ludu pracu- 
jącego w imię narodowego ocalenia. 


Pamiętać trzeba, iż komuniści — budowniczowie Polskiej Partii Ro- 
botniczej, dziedzicząc całą tradycję rewolucyjnego ruchu robotniczego, 
nawiązywali bezpośrednio do dobrego, twórczego okresu w działalności 
KPP, związanego z realizacją idei VII Kongresu, z hasłem frontu ludowe- 
go i jego niemałym w Polsce dorobkiem, do okresu akcji masowych, dzia- 
łalności jednolitofrontowej i więzi z szerokim ruchem społecznym, dzia- 
łalności mocno osadzonej w realnym życiu mas ludowych. Te cechy zosta- 
ły w pełni i twórczo wykorzystane zarówno w wykuwaniu programu 
PPR, jak i w umacnianiu więzi partii z jej ludowym zapleczem w naj- 
trudniejszych warunkach okupacji — w stosowaniu strategii frontu na- 
rodowego. 


Polska Partia Robotnicza od zarania działalności oparła się na funda- 
mentalnej zasadzie służenia swej klasie i swemu narodowi. O ideowo-mo- 
ralnym obliczu ludzi PPR decydowało głębokie poczucie podporządkowa- 
nia najgłębszym interesom ludu, z którymi całkowicie związali swe dąże- 
nia i ambicje. 

Taka postawa kadr PPR wobec reprezentowanych przez nią sił spo- 
łecznych głęboko różniła je od wodzirejów obozu londyńskiego, kontynu= 
ujących linię klasowego egoizmu, połączonego z niemałą dozą iście szla- 
checkiej prywaty. Rozwój wydarzeń prowadził do tego, że coraz liczniej 
sze grupy członkowskie organizacji prolondyńskich, jak również wielu 
żołnierzy AK z upływem czasu coraz silniej dawało wyraz swemu roz- 
goryczeniu wobec polityki przywódców obozu londyńskiego, nabierając 
coraz większego uznania dla niezłomnych moralnie bojowników lewicy. 
Siła ich oddania sprawie wywierała magnetyczny wpływ na ludzi, którzy 
się z PPR-owcami, ZWM-owcami i AL-owcami spotykali, była jednym 
z motywów szybkiego napływu nowych bojowników pod sztandary Polski 
Ludowej. 


*k 


Nie jest kwestią przypadku, że strategia PPR, założenia jej rozwijanego 
i doskonalonego aż po lipiec 1944 r. programu w sposób równoległy kształ- 
towały się w kraju, w środowisku komunistów polskich w ZSRR oraz 
wśród towarzyszy działających w innych krajach Europy — po jednej 
czy drugiej stronie frontu. Równoległość ta wynikała z zasadniczo słusznej 
oceny ówczesnego etapu historycznego i podstawowych zadań wynikają- 
cych ze strategii walki o narodowe i społeczne wyzwolenie kraju. 

Istotnym czynnikiem kształtowania się jednolitej strategii na pryncy- 
pialnej bazie marksizmu-leninizmu, w klimacie gorącego patriotyzmu, ze- 
spolonego w jedno z internacjonalizmem — były doświadczenia polskie- 
go ruchu robotniczego, któremu historia nie szczędziła skomplikowanych 
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przejść i tragedii. Polską Partię Robotniczą przepajała Świadomość, że 
każdy oddany sprawie człowiek bardzo się liczy, że jest dziś, a tym bar- 
dziej będzie jutro bardzo potrzebny partii i sprawie. Postawa ludzi PPR 
w najtrudniejszym okresie historii, heroizm w obliczu największych prób, 
bezgraniczne oddanie idei — pozostawiły nam, obecnemu pokoleniu pol- 
skich komunistów, wspaniałe wzorce moralne. 

Ludzie nie są oczywiście monolitami i nie zawsze dawne zasługi znaj- 
dują przedłużenie w nowych warunkach. Nie bylibyśmy jednak marksi- 
stami, gdybyśmy nie umieli uwypuklić tego, co w decydujących okresach 
było w ludziach najcenniejsze. Prawda historyczna wymaga uznania wkła- 
du każdego działacza w walkę o Polskę Ludową i socjalistyczną. 

Historia nie toczy się sama, na zasadzie działania anonimowych sił. 
Jest zawsze dziełem żywych, autentycznych ludzi — i to wymaga szcze- 
gólnego podkreślenia ze wzgledu na skomplikowane drogi, jakimi poto- 
czyły się w ciągu minionego trzydziestolecia zarówno koleje żyjących dzia- 
łaczy PPR, jak i losy pamięci o tych, których nie ma już wśród nas. Nie 
sposób dobitniej i bardziej przekonująco uczcić ludzi i dorobek PPR, niż 
uczynił to VI Zjazd w referacie programowym, wygłoszonym przez I se- 
kretarza Komitetu Centralnego. Wymieniając w tym referacie plejadę 
wybitnych działaczy polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego i mó- 
wiąc o ich zasługach, tow. Edward Gierek stwierdził m. in.: 


„„Dziś, w przeddzień 30 rocznicy powstania PPR, z trybuny VI Zjazdu 
składamy głęboki hołd wszystkim, którzy tworzyli Polską Partię Robotni- 
czą, którzy w jej szeregach walczyli o wyzwolenie kraju, wszystkim, któ- 
rzy na emigracji służyli ofiarnie tej samej sprawie, wszystkim, którzy 
w szeregach PPR i we współdziałaniu z nią budowali zręby Polski Lu- 
dowej. 

* 


W rozważaniach o Polskiej Partii Robotniczej powraca problem jej 
samodzielności, oryginalności jej teoretycznego i praktycznego wkładu 
w dorobek międzynarodowego ruchu komunistycznego, a w szczególno- 
Ści twórczego ujęcia sprawy nierozerwalnej jedności walki o narodowe 
i społeczne wyzwolenie. Samodzielność myślenia i działania partii oraz 
rozległy zasób samoistnych treści, wniesionych przez nią do historii Polski 
i dorobku naszej partii, nie może budzić wątpliwości. Była to niezwykle 
ważna, immanentna cecha PPR. 

Należy wszakże pamiętać, iż w każdej partii marksistowsko-leninow- 
skiej samodzielność i oryginalność zawsze, jeśli ma dobrze służyć spra- 
wie, uwarunkowana jest treścią idei leninowskich, wspólnych przemyśleń 
i doświadczeń oraz obowiązkami internacjonalistycznego współdziałania 
z towarzyszami walki w skali międzynarodowej. 


Lata, w których powstała i działała Polska Partia Robotnicza, były okre- 
sem nowym jakościowo i nieporównywalnym do żadnego z poprzednich. 
Pod wpływem imperatywów nowego okresu historycznego w ruchu ko- 
munistycznym nasilał się proces przezwyciężania metod, tak charaktery- 
stycznych dla pierwszej połowy lat trzydziestych. Ze strony władz istnie- 
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jącej jeszcze Międzynarodówki Komunistycznej coraz wvraziściej zazna- 
czało się poparcie dla działań samodzielnych i twórczych, w pełni dosto- 
sowanych do narodowych warunków, specyfiki miejsca i czasu. Jedno- 
cześnie podkreślano niezbędność międzynarodowego poparcia i wszech- 
stronnej pomocy dla każdej z samodzielnie wykuwających swą linię po- 
lityczną partii oraz konieczność ich wzajemnej łączności dla synchroni- 
zacji stanowisk i działań. Oczywiście dokonywało się to w złożonym pro- 
cesie: idealizowanie jego przebiegu byłoby błędem nie mniejszym niż 
negowanie głębokiej zmiany, która przed II wojną światową, a tym bar- 
dziej w jej toku, poczęła zachodzić w łonie Międzynarodówki Komunistycz- 
nej, dostarczając motywacji do późniejszej decyzji o jej rozwiązaniu. 

Należy stwierdzić, że w tych szerokich uwarunkowaniach Polska Partia 
Robotnicza — w sytuacji niezwykle trudnej i skomplikowanej, w zło- 
żonym procesie reedukacji swych kadr, wielu przemyśleń i konfrontacji 
z praktyką — zdała egzamin twórczego myślenia, łącząc je z pryncypial- 
nością w realizacji leninowskich nauk i zasad oraz z konsekwentnym , 
współdziałaniem z KPZR i innymi bratnimi partiami. Pełne wykorzysta- 
nie dziejowej szansy skierowania Polski na tory socjalizmu określa histo- 
ryczną miarę twórczego myślenia i dziejowej zasługi naszej poprzednicz- 
ki — Polskiej Partii Robotniczej. 


* 


Jakie były zatem generalne uwarunkowania programu i linii politvcz- 
nej Polskiej Partii Robotniczej i jaką znalazły odpowiedź w myśli i prak- 
tyce partyjnej? Odpowiedź na to pytanie dotyczy treści aktualnych i ży- 
wych. Ich znaczenie podkreślił z mocą VI Zjazd naszej partii, uznając 
je za Źródło inspiracji ideowej w dzisiejszej działalności naszej partii — 
spadkobierczyni i kontynuatorki najlepszych tradycji PPR. 

W okresie powstawania PPR ze szczezólną siłą ujawnił się głęboki 
związek między układem sił klasowych na arenie międzynarodowej a lo- 
sami Polski. Polska — pokonana, ale nie złamana we wrześniu 1939 r. 
przez hordy hitlerowskie — znalazła się pod władzą bestialskiego oku- 
panta. Najważniejszym, ogólnonarodowym, a i dominującym w świado- 
mości całego społeczeństwa zadaniem było podjęcie walki z najeźdźcą 
o ocalenie narodu przed narastającą grożbą zagłady, wyzwolenie i od- 
zyskanie niepodległości. Potencjał dążeń wolnościowych, intensywność 
poczucia narodowego, hart i żywotność, niezłomna siła oporu i przetrwa- 
nia — cały ten zespół ukształtowanych w długim procesie historycznym 
patriotycznych cech narodu wysuwał się na pierwsze miejsce. 


Czynnik ten na długą metę sprzyjał strategii PPR. Partia podniosła 
sztandar bezkompromisowej walki zbrojnej i oporu wobec najeźdźcy. Wy- 
nikało to bowiem z przeświadczenia, że stopień walki i oporu rozstrzygnie 
zarówno o przetrwaniu narodu, jak i o rozmiarach polskiego wkładu 
w zwycięstwo i odpowiednio — o przyszłym znaczeniu polskiego głosu 
w kształtowaniu powojennej Europy. Stanowisko to, które było kardy- 
nalnym punktem programu PPR, znalazło pełne potwierdzenie historii, 
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która zarazem dokonała jednoznacznej oceny reakcyjnych teorii „dwóch 
wrogów” czy „walki ograniczonej”. 


Waga zadań narodowego wyzwolenia wymagała tym klarowniejszej 
odpowiedzi na pytanie o sojuszników Polski, o miejsce narodu w zmie- 
niającej się konfiguracji politycznej Europy, w kształtującym się na no- 
wych podstawach układzie sił. Fakty całego trzydziestolecia całkowicie 
potwierdziły PPR-owską na to pytanie odpowiedź, która wskazywała na 
pierwsze państwo socjalizmu. W Ojczyźnie Wielkiej Rewolucji, która 
stworzyła najważniejsze przesłanki odzyskania przez Polskę niepodległo- 
Ści po nocy zaborów, w najważniejszym członie antyhitlerowskiej koalicji 
i najpotężniejszej z armii, druzgocących potęgę III Rzeszy — PPR widziała 
naturalnego sojusznika Polski, jej ludu, jej wyzwolenia. 


Stanowisko to sprawdziło się w całej rozciągłości w okresie wyzwalania 
naszej ziemi ojczystej i stanowienia władzy ludowej zarówno w aspekcie 
narodowym, jak i w aspekcie klasowym, społecznym. Armia Radziecka 
niosła Polsce wolność bez żadnych warunków wstępnych, a jej rola 
w wyzwoleniu i wynikająca z niej obecność na naszych ziemiach oznacza- 
ła pojawienie się nie tylko państwowego i narodowego, lecz również kla- 
sowego sojusznika ludu polskiego. 


Polityka PPR, najlepiej służąca wolności i niepodległości narodu, roz- 
strzyznęła problem ścisłej więzi z Krajem Rad w sposób definitywny 
i nieodwracalny, w skali całego okresu historycznego i dalekiej perspek- 
tywy historycznej. W obu aspektach: narodowym i klasowym, potwier- 
dziło się ogromne znaczenie pomocy ZSRR i jego armii w realizacji zadań 
narodowego i społecznego wyzwolenia. Cały zaś okres następny dowiódł 
fundamentalnej roli sojuszu polsko-radzieckiego w naszym bezpieczeń- 
stwie i rozwoju, w umocnieniu pozycji Polski w świecie. Potwierdził to 
z mocą VI Zjazd naszej partii, nazywając uznanie doniosłej roli sojuszu 


, 


z Ojczyzną Lenina „fundamentem politycznego myślenia Polaków”. 


Chodziło PPR o miejsce Polski również w sensie dosłownym: o nasze 
granice. W okresie międzywojennym dzielił Polskę i ZSRR uwarunkowa- 
ny etnicznie i terytorialnie spór o ziemie zamieszkałe przez większość 
ukraińską i białoruską. Równocześnie zaś chodziło o zjednoczenie wszyst- 
kich etnicznie polskich ziem zgodnie ze sprawiedliwością dziejową. 


Polska Partia Robotnicza stanęła na stanowisku ostatecznego i defi- 
nitywnego rozstrzygnięcia tego problemu w kierunku odbudowy państwa 
polskiego w jednolitym etnicznie kształcie i sprawiedliwych granicach. 
Oznaczało to przyznanie republikom Ukraińskiej, Białoruskiej i Litew- 
skiej prawa do ich ziem zachodnich oraz żądanie powrotu piastowskich 
ziem zachodnich i północnych do Polski. 


PPR z właściwą jej dalekowzrocznością zdała sobie sprawę, że centrum 
Europy tylko wtedy stać się może regionem pokoju, współpracy i dobrego 
sąsiedztwa, jeśli do końca wytrzebi się ducha szowinizmu i nacjonalizmu, 
jeśli wykorzeni się w centrum Eurcpy militaryzm niemiecki i dążenia 
pogrobowców hitleryzmu. Koncepcja ta, dzieki jednolitej, ofensywnej 
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polityce państw socjalistycznych, zwyciężyła w całym powojennym pro- 
cesie rozwoju Europy. 

Dziś, gdy stoimy przed ratyfikacją ubiegłorocznych układów między 
ZSRR i Polską a NRF, gdy narasta cykl przygotowań do konferencji ogól- 
noeuropejskiej i dojrzewają wszystkie niezbędne do niej przesłanki, gdy 
głęboka pokojowa stabilizacja na gruncie rezultatów II wojny światowej 
staje się stopniowo główną treścią współżycia narodów Europy — mo- 
żemy mówić zarówno o pełnym zwycięstwie, jak i niespożytej aktualno- 
ści generalnych założeń polskiej polityki zagranicznej, opracowanych 
przez PPR i w pełni potwierdzonych przez historię. VI Zjazd dobitnie 
podkreślił nieprzemijający dorobek i żywotne znaczenie tej linii politycz- 
nej, która wywodzi się wprost z programu i praktyki PPR. 


* 


Dokonana przez PPR synteza zadań narodowego i społecznego wyzwo- 
lenia połączyła w nierozdzielną całość dwa etapy jej działalności: okres 
walki o wyzwolenie i okres budowy fundamentów Polski Ludowej. Głów- 
ne założenia Manifestu Lipcowego: odrodzenie niepodległego państwa 
w sprawiedliwych, piastowskich granicach narodowych i maksymalna 
mobilizacja narodu do walki z najeźdźcą hitlerowskim w narastającym 
braterstwie broni oraz politycznym i państwowym współdziałaniu ze 
Związkiem Radzieckim; budowa ludowego państwa i jego plebejskiego 
aparatu władzy; realizacja zadań jedności narodowej w oparciu o aktyw- 
ność klasy robotniczej i mocne więzi sojuszu robotniczo-chłopskiego; urze- 
czywistnienie reformy rolnej oraz ogólnonarodowych form władania prze- 
mysłem, transportem, bankami; wprowadzenie zasady centralnego plano- 
wania gospodarczego oraz jednolitej w skali państwa polityki społeczno- 
-gospodarczej i oświatowo-kulturalnej; natychmiastowe podjęcie dzieła 
odbudowy kraju i kreowanie aktywnej polskiej polityki zagranicznej jako 
instrumentu realizacji narodowych celów i dążeń w mocnym zespoleniu 
z ZSRR i powstającymi państwami socjalizmu — wszystko to oznaczało 
przetłumaczenie programu PPR na język zadań państwa demokracji lu- 
dowej. Stało się ono odpowiadającą polskim warunkom formą dyktatury 
proletariatu, gwarancją wolności narodu, siłą napędową ludowładztwa 
i podstawowym narzędziem przemian rewolucyjnych, płaszczyzną najszer- 
szego zespolenia patriotycznych sił narodu. 


Program ten, dzięki swej słuszności, głębokiej zgodności z interesami 
narodu — zdecydował o zwycięstwie sił ludowych w ostrej walce klaso- 
wej pierwszych lat Polski Ludowej. 


Jest prawdą, że w warunkach wojny i okupacji problem klasowy uległ 
w Polsce modyfikacjom zgodnie z nowym układem politycznym w kraju, 
z nowymi zadaniami, jakie wysunęły się na czoło. Nie zmienia to jednak 
faktu, iż również w tych specyficznych warunkach w Polsce coraz ostrzej 
Ścierały się przez cały czas okupacji dwie klasowo uwarunkowane ten- 
dencje polityczne, dwie przeciwstawne koncepcje narodowych losów. 
Główna kontrowersja dotyczyła ustroju państwa i kierunku jego soju- 
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szów. Obóz londyński, poprzez kolejne zygzaki, zwroty i przesilenia 
w swej polityce — opowiadał się niezmiennie za kontynuacją głównych 
treści ustroju przedwojennego oraz wyborem orientacji prozachodniej. 
PPR wespół ze swymi sojusznikami głosiła program władzy ludowej i prze- 
orientowania sojuszów Polski ku socjalizmowi. 

PPR stawiła czoła zarówno frontalnym atakom obozu kontrrewolu- 
cyjnego, jak i obłudnym manewrom w rodzaju rzekomego pojednania 
Mikołajczyka z nową polską rzeczywistością. Pokrzyżowała również próby 
galwanizowania prawicowych, antyradzieckich i antykomunistycznych 
tendencji w łonie sojuszniczych sił bloku demokratycznego. 

Odpowiedzią PPR na kontrofensywę klasowego przeciwnika nie było 
sekciarskie zwężanie frontu działań i oddziaływań, lecz rozwijanie szero- 
kiej, konsolidacyjnej strategii frontu narodowego. Partia widziała w nim 
miejsce u boku klasy robotniczej zarówno dla sił ludowych, związanych 
z programem polskiej rewolucji dalekosiężnym interesem klasowym, jak 
i dla wszystkich Polaków, gotowych współdziałać z polityczną awangardą 
narodu na szerokiej płaszczyźnie konsekwentnej walki z najeźdźcą oraz 
odbudowy i rozwoju niepodległego państwa. 

Śmiałość i głębia tego stanowiska wywodzi się z nauki leninowskiej. 
W polityce PPR twórcze zastosowanie znalazła zasada prymatu klasy ro- 
botniczej w przemianach socjalistycznych, jak i jej mocnego sojuszu 
z chłopstwem i innymi warstwami pracującymi. Zasługą Polskiej Partii 
Robotniczej jest twórcze stosowanie strategii leninowskiej w polskich 
warunkach oraz wypracowanie odpowiednich do tej strategii treści i spo- 
sobów ofensywnego działania w mocnej więzi z masami. 

Z perspektywy 30 lat — spoglądając przez pryzmat niezwykle ważnych 
doświadczeń roku 1971 i dorobku VI Zjazdu na cały proces przeobrażania 
się narodu polskiego w naród socjalistyczny — świadomi obecnego za- 
sięgu ogólnonarodowej konsolidacji, tym lepiej zdajemy sobie sprawę, 
że właśnie dziś ta wielka idea PPR odnosi pełne i nieodwracalne zwy- 
cięstwo. | 

Polska Partia Robotnicza przewodziła reformom, które zdecydowały 
o nowych treściach hasła jedności narodu. Jest to bowiem hasło rewolu- 
cyjne, które nie ma nic wspólnego z zacieraniem klasowych konturów 
procesu rewolucyjnego i z negacją odrębnej, specyficznej roli różnych sił 
klasowych w tym procesie. Jest to w istocie hasło socjalistycznej ofensywy 
na wszystkich frontach, dynamizujące działania partii w sprzężonych dia- 
lektycznie sferach bazy i nadbudowy, gospodarki i świadomości, sił wy- 
twórczych i stosunków społecznych, produkcji materialnej i szeroko po- 
jętej Kultury. 

Tak w ujęciu Polskiej Partii Robotniczej, jak i dziś — mimo jakościo- 
wo różnych cech i zadań odmiennych okresów historycznych — w sta- 
nowisku VI Zjazdu i całym działaniu naszej partii hasło jedności narodu 
tworzy pozytywną platformę zespolenia wszystkich patriotycznych sił 
społeczeństwa polskiego wokół klasy robotniczej jako czołowej siły so- 
cjalizmu, platformę sojuszu robotniczo-chłopskiego i sojuszu inteligencji 
z całym ludem pracującym, porozumienia i jedności wszystkich generacji 
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narodu. Jest ono odzwierciedleniem głębokiego przełomu w całej sytuacji 
społecznej, wyrażającego się zniesieniem najostrzejszych antagonizmów i po- 
działów klasowych oraz podporządkowaniem państwa — jako rządów 
ludu sprawowanych przez sam lud — interesom przytłaczającej większo- 
ści narodu. Głównym ośrodkiem tego zespolenia był, jest i będzie pro- 
gram budowy socjalizmu, tak jak jego główną siłą napędową była, jest 
i będzie ofensywna polityka partii — kierowniczej siły swej klasy i ca- 
łego narodu. Dał temu jednoznaczny wyraz VI Zjazd PZPR. 


k 


Polska Partia Robotnicza potrafiła nadać swym dążeniom programo- 
wym żywy, mobilizujący kształt codziennego działania. Stając się siłą 
przewodnią w budowie Polski Ludowej, mocno oparła się na klasie ro- 
botniczej, na narastającej aktywności jej najważniejszych, wielkoprze- 
mysłowych oddziałów, które uczyniła podstawową bazą rekrutacji swych 
kadr i kadr nowej państwowości polskiej. Zapuściła głębokie korzenie na 
wsi, zdobywając dla socjalizmu mocne oparcie wśród pracującego chłop- 
stwa. Potrafiła rozbudować więź z różnymi środowiskami inteligencji, 
przyspieszając przechodzenie jej postępowych odłamów na pozycje mark- 
sizmu-leninizmu i zadań budowy socjalizmu. Dzięki śmiałości kreślonych 
perspektyw trafiła do serc i umysłów młodzieży. 


Siłą PPR była bowiem umiejętność akcentowania twórczej, konstruk- 
tywnej strony zadań rewolucyjnych. Nie tylko w referendum 1946 r., 
lecz w całej działalności PPR udzielała odpowiedzi „tak” na węzłowe py- 
tania narodowego bytu i rozwoju. Z tych pozycji — jako śmiałv pro- 
jektant i niestrudzony organizator budowy domu ojczystego — PPR po- 
trafiła skutecznie zwalczać jawne czy zamaskowane programy i tendencje 
reakcyjne, czyniąc swą wizję nowej Polski coraz powszechniejszą wła- 
snością społeczeństwa. 

Skalą twórczych myśli i rozmachem działań, zasięgiem narastającej 
stopniowo ofensywy przygotowującej wszystkie zasadnicze przesłanki 
przejścia do budowy socjalizmu, wyraziście potwierdzoną w każdym 
dniu powszednim intensywnością więzi partii z masami — okres PPR-ow- 
ski pozostawił nam doświadczenia, do których z całą konsekwencją na- 
wiązujemy, realizując politykę VII i VIII Plenum, program VI Zjazdu 
naszej partii. 

Wzorce te mają ogromne znaczenie również dla wewnętrznego życia 
partii. PPR rozwijała się jako partia ludzi bojowych i ofiarnych, zespolo- 
nych jednością myśli i woli, a zarazem jako partia sumująca samodzielne 
działanie swych ogniw organizacyjnych, żywa i dyskutująca, umacniająca 
serdeczne więzi ideowe w każdym kole i każdej instancji partyjnej. Dzięki 
temu, choć wyrosła w najtrudniejszych warunkach konspiracji i poddana 
najsurowszemu egzaminowi walki z faszystowskim podziemiem, w nie- 
zwykłym tempie i ze zdumiewającą sprawnością dostosowała się do zadań 
rządzenia, do sprawowania kierowniczej roli, do organizatorskich funkcji 
w budowie państwa i życiu narodu. 
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Obowiązujące w jej życiu zasady centralizmu demokratycznego wyra- 
żały się w aktywizacji obu jego nierozdzielnych członów: demokracji 
i dyscypliny, dyskusji i działania, obiegu myśli i ich jednolitej realizacji. 
Mówiąc o PPR-owcach jako o „nitach”, które trzeba wybijać z gmachu 
„komunistycznej Polski”, reakcja mimo woli uznawała prawdę o ideowej 
i moralnej sile, harcie i ofiarności posiadaczy PPR-owskich legitymacji. 
Udzielały się te wzory młodzieży ZWM-owskiej, oddziaływały na szeregi 
odrodzonej PPS, która w nowych warunkach historycznych, dzięki jed- 
ności działania z PPR, dojrzewała ideologicznie i politycznie do organicz- 
nej jedności ruchu robotniczego w Polsce. Coraz ściślejsza współpraca 
PPR i PPS wywierała też korzystny wpływ na inne ogniwa bloku stron- 
nictw demokratycznych. Jako czołowa siła demokracji ludowej, PPR upar- 
cie dążyła do rozwijania demokratycznych form życia publicznego, prze- 
ciwstawiając się zarazem reakcyjnym próbom podważania trwałości wła- 
dzy ludowej. Walkę z siłami reakcji PPR prowadziła w oparciu o masy, 
w ścisłym z nimi porozumieniu. Są to wzorce bardzo dziś przydatne 
w umacnianiu zasad leninowskich i rozwijaniu ofensywy ideologicznej, 
do czego zobowiązuje nas VI Zjazd. 

Wyrazistym aspektem działalności PPR było żądanie niezłomnej reali- 
zacji dobrowolnie przyjętych obowiązków statutowych przez każdego 
członka partii. Sprzyjał temu bezpośredni, oparty na więzi i zaufaniu, 
na głębokiej jedności i świadomej dyscyplinie styl pracy, pobudzający sa- 
modzielność oraz inicjatvwę kolektywów i jednostek w realizacji wytyczo- 
nvch zadań. Tę aktywność pobudzała dynamika PPR-owskiego programu. 
Dzieki temu okres PPR-owski pozostawił nam cenne przykłady pełnej 
realizacji uchwał, rozmachu w działaniu, konsekwencji w walce z trud- 
nościami. 

Bardzo nam tych wszystkich cech potrzeba dzisiaj, gdy dynamizujemy 
budownictwo socjalizmu, a kreślone ambitne zadania i dalekosiężne cele 
zależą od aktywności i konsekwencji każdego ogniwa i każdego członka 
partii w samodzielnym. a zarazem w pełni podporządkowanym priorytetom 
ogólnoparty jnego programu. działaniu dla socjalistycznej Polski. 

Uczyńmy zatem wszystko, aby w pełni włączyć tradycje i wzorce PPR 
do serdecznego krwiobiegu myśli i działań naszej partii, do świadomości 
klasy robotniczej i całego narodu, do naszej wspólnej pracy nad przekształ- 
ceniem w rzeczywistość założeń VI Zjazdu. 
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Trzydzieści lat temu 
i nieco mniej... 


Wypadnie westchnąć na początku stwierdziwszy, że to już trzydzie- 
sta rocznica tamtej zimy, tamtych wydarzeń i początku tej drogi, wów- 
czas tak klarownie prostej, przestronnej i świetlistej w młodzieńczych 
wyobrażeniach. Lecz przecież, gdyby wróżono nam wówczas, że ktokol- 
wiek z nas trzydziestolecie będzie oglądać potraktowalibyśmy to prze- 
widywanie jako nieobowiązującą pociechę. Żyjemy wszyscy dzięki kilku, 
kilkunastu czy kilkudziesięciu zbiegom szczęśliwych okoliczności, dzięki 
przypadkom niewiarygodnym niekiedy, a także po części dlatego, że nie- 
którzy z nas zdążyli wytworzyć w sobie coś w rodzaju instynktu konspi- 
ratora, który niekiedy odzywał się i powodował działanie, irracjonalne, 
a w efekcie zbawienne. Mówię o tych, którzy zdążyli wytworzyć w sobie 
ów instynkt, ponieważ starsi od nas towarzysze dysponowali i wiedzą 
o konspiracji, i nawykami potrzebnymi konspiratorowi, i doświadczeniem 
niemałym. 

Doświadczenia te wywodziły się z czasów pokojowych; w czasach oku- 
pacji jednak doszedł do wszystkich niebezpieczeństw grożących komu- 
niście-konspiratorowi potężny czynnik przypadkowości tego niebezpie- 
czeństwa i żadna ostrożność i zapobiegliwość, żadne doświadczenie i dy- 
scyplina nie były w stanie zapobiec działaniu tej dodatkowej grożby. Na- 
leżało przemierzać miasto pełne patroli niemieckich, z których każdy mógł 
zatrzymać, wylegitymować i aresztować za lada podejrzenie; można było 
w każdej chwili stać się zwierzyną w czasie często odbywających się 
polowań na ludzi, tzw. „łapanek”, przypadkowej rewizji spowodowanej np. 
podejrzeniem o pędzenie bimbru, handel tytoniem lub szmugiel. 

Ale nie tylko to. Obowiązywała nas zasada podwójnej konspiracji, po- 
nieważ działacze i środowiska lewicowego ruchu oporu stanowiły obiekt 
żywego zainteresowania służb wywiadowczych i kierownictw politycz 
nych prawicowych organizacji podziemnych i tych podległych rządowi 
londyńskiemu, i tych, dla których rząd londyński był zbiorowiskiem śla- 
mazarnych liberałów, niegodnych reprezentowania prawdziwie narodo- 
wych interesów Polski. Wspominanie tych spraw dzisiaj, a zwłaszcza na- 
dawanie im wagi argumentu znaczącego dla aktualnej struktury życia 
politycznego Polski Ludowej, byłoby absurdem zagrażającym i teorii, 
i praktyce Frontu Jedności Narodu. Historia jednak jest bezlitosna i musi 
upłynąć dłuższy czas, by resentymenty osobiste przestały rzutować na 
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realność dnia dzisiejszego. Nie umiem zapomnieć brutalnej siły ciosu, 
jakim była i dla mnie, i dla wszystkich nas wiadomość o bratobójczvm 
morderstwie pod Borowem, kiedy to zostali wystrzelani przez polskich 
faszystów przybyli na spotkanie dla omówienia wspólnej akcji zbrojnej 
żołnierze AL. 

Nie mogę zapomnieć obraźliwych haseł, wypisywanych na murach War- 
szawy, a następnie podchwyconych przez propagandę niemiecką. przez 
tych, którzy świadomi wymogów wojny psychologicznej i politycznej stra- 
tegii znali wagę hasła: „dziel i rządź”. 

Trudno mi też zapomnieć obecności owego cienia. który istniał 
zawsze w mych osobistych stosunkach z przyjaciółmi, a przyjaźnie te dato- 
wały się z okresu przedwojennego. 


Przyjaciele, a przynajmniej wielu z nich, w wyniku tradycji rodzin- 
nych, powiązań towarzyskich, przekonań szczerych tak samo jak moje 
stali się żołnierzami Armii Krajowej; mylne jest bowiem twierdzenie, 
że przypadek i tylko przypadek rządził wyborem przynależności do orga- 
nizacji podziemnych. Zalegała między nami strefa milczenia, a przynaj- 
mniej ja jej przestrzegałem. Kiedy jest się młodym i kiedy żywi się 
przyjaźń wzajemną, stwarza to dotkliwą udrękę. 

Nie wspominam o tym, aby się wyżalić, opowiedzieć o „trudnym dzie- 
ciństwie”, lecz dlatego, by uzasadnić moją refleksję o psychologicznych 
zaszłościach właściwych memu pokoleniu, o ich realności zrodzonej z do- 
tkliwego doświadczenia, o ich upartym istnieniu, które zażegnywane musi 
być myśleniem racjonalnym, zrozumieniem nadrzędnych wymagań współ- 
czesnej rzeczywistości polskiej. Myślę i nie mylę się, że także wszyscy 
„kolumbowie” podobne, choć później, w dobie polskiej wojny domowej 
wytworzone kompleksy muszą przezwyciężać. Nie mówi się o tym wiele, 
lecz trzeba o tym wiedzieć i trzeba to uwzględniać, stąd moje przywoły- 
wanie czasów, które nadejdą już niedługo, kiedv sprawy te staną się przy- 
należne nauce historii, staną się domeną wiedzy i myślenia, a nie uczuć 
do końca nie ostygłych. 


Wspominałem o działaniu przypadków w naszym ówczesnym konspira- 
cvjnym bytowaniu. Dla unaocznienia rzeczy opowiem o pewnym epizo- 
dzie, którego nawroty w postaci koszmarów gnębią mnie jeszcze po tylu 
latach, kiedy nie jestem dostatecznie zdrowo zmęczony, by spać głębokim 
snem. Warianty inscenizacyjne tego koszmaru bywają rozmaite, lecz treść 
pozostaje ta sama, a treścią tą jest okrutny strach spowodowany bezrad- 
nością wobec śmiertelnego zagrożenia. 

Pewnego wieczoru w jesieni roku 1943 byłem u jednego z towarzyszy 
po to, by podrzucić potrzebną mu broń. Otrzymał był ów towarzysz akurat 
w tym dniu porcję „bibuły”, którą należało co rychlej rozkolportować. 
Był to okres wzmożonej do nie notowanych do tej pory rozmiarów, kolej- 
nej fali hitlerowskiego terroru, okres masowych ulicznych rozstrzeliwań, 
kiedy to setkami ginęli zakładnicy wzięci z ulic przypadkowo lub wyciąg- 
nięci z cel Pawiaka. Wieczór był paskudny i ciemny, noc miejska rozświe- 
tona nikłą poświatą latarni ulicznych pomalowanych niebieską „przeciw- 
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lotniczą” farbą. Ulice były już prawie puste, zbliżała sie bowiem wczesna 
godzina policyjna ustalona, o ile pamiętam, na godzinę 20. Spieszyłem 
do domu obładowany bibułą, której paczki wetknąłem za pasek od spodni 
1 do rękawów palta. 


Zobaczyłem ich zbyt późno, aby usunąć się z drogi. Szli dwoma rzędami. 
Jeden rząd przy ścianie kamienic, a drugi wzdłuż krawężnika jezdni. 
Byli to żandarmi ze służby bezpieczeństwa (Sicherheitsdienst), cywile 
i polscy granatowi policjanci. Wyłonili się przede mną z mroku nagle 
i jedyne co mi pozostawało, to bvło iść pomiędzy nich, każdy odruch ucie- 
czki oznaczał w tym wvpadku śmierć. Przeczłapałem środkiem pomiędzy 
rzędami patrolu i począłem oddalać się od nich. I to był moment najbar- 
dziej przykry, ponieważ wiedziałem z doświadczenia, że zazwyczaj prze- 
puszczają i dopiero wtedy wrzeszczą „halt”. 

Był to z ich strony zabieg przemyślany, stosowany prawidłowo. Po 
pierwsze, przepuszczony przez patrol człowiek odpręża się, demobilizuje, 
a ponowna mobilizacja to cenne sekundy. Po drugie odwrócony tyłem nie 
widzi, co się dzieje, nie wie, jak zatrzymujący są rozstawieni i jak przy- 
gotować się do odparcia ataku, gdyby usłyszał „halt”. Byłem zdecydo- 
wany uciekać, ponieważ musieliby do mnie strzelać i zyskiwałem w ten 
sposób szansę uniknięcia tortur. 


Nie miałem broni, miałem tylko ten papier, którego było zbyt dużo, 
aby go zjeść lub aby się go pozbyć. Okrzyku nie usłyszałem, brama mojego 
domu była niedaleko. Uczestniczyłem w wielu akcjach, byłem także wie- 
lokrotnie zatrzymywany i rewidowany przez patrole, kryłem się na „kwa- 
"rantannie", kiedy zdarzały się aresztowania wśród towarzyszy znających 
mój adres, ale wtedy doznałem przeżycia unaoczniającego mi irracjonalne 
okrucieństwo przypadku, skazującego uwikłanego weń człowieka na bier- 
ność wobec ostatecznego zagrożenia. Błąd w sztuce konspirowania, który 
popełniłem, polegał na tym, że zgodziłem się na transportowanie bibuły 
o tej porze dnia, kiedy nie mogłem liczyć na niczyje ostrzeżenie ani na 
szansę ucieczki. 

Na szczęście jedynym obrażeniem, jakie z tego incydentu wyniosłem, 
było tzw. „ciężkie przestraszenie”. Kiedy indziej bywało gorzej. Był to 
rok 1943, może jesień tego roku, a może zima 1944. Czas we wspomnie- 
niach ulega przedziwnemu spłaszczeniu, zda się, że nie mogło się tyle 
wydarzyć w tak krótkim czasie. 


Bo przypomniałem sobie pisząc o sztuce konspirowania, że początkowo 
postępowaliśmy z niezwykłą w tvm względzie brawurą. Było to wiosną 
i latem roku 1942, kiedyśmy się mianowicie spotykali na tzw. „giełdzie ”. 
„Giełda” to był umówiony odcinek ulicy, w moim wypadku — ulicy Wol- 
skiej w Warszawie, gdzie spotykaliśmy się w określonych godzinach 
w określonym dniu — z reguły bvły to godziny przedpołudnia niedziel- 
nego, kiedy to ludziska na sumę idą i kiedy ulice bywają tłumne. Zawią- 
zywały się wtedy pierwsze liczniejsze kontakty, lokali było mało. Łazili- 
śmy więc po tej giełdzie, ktoś do nas podchodził, coś przekazywał, z kolei 
ja kogoś spotykałem, kogoś z kimś kontaktowałem, odbieraliśmy po bra- 
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mach bibułę, broń — załatwiało się sprawy i umawiało na późniejsze 
spotkania. 

Na giełdzie poznałem i Hankę Sawicką, i „Zawiszę”, i ,Stalskiego”, 
który wtedy kierował pracą KD-Wola. Bodaj czv pierwsze spotkanie 
z Jankiem Krasickim nie odbyło się także na „giełdzie”. Dziś włos mi się 
jeży, gdy myślę o tych niedzielnych spacerach. Wystarczyłaby prosta 
obserwacja, której mógł przecież podlegać każdy z nas, by wsypać pokaźną 
liczbę członków organizacji. Oczywiście członkowie kierownictwa na „„gieł- 
dzie” nie bywali, a rzadko bywali i tylko w wyjątkowych wypadkach 
towarzysze ze sztabu miejskiego. Lecz przecież wobec rwących się jeszcze 
wtedy kontaktów, braku stabilności organizacyjnej i hierarchii konspira- 
cyjnej było to, jak sądzę, zło konieczne — ta nasza ówczesna „,.giełda”". 
Mile ją w końcu wspominam. Był to bowiem czas mej politycznej i bojowej 
inżynierii. 

Wprowadził mnie na giełdę towarzysz Piotr Żak, stolarz pracujący 
w tej samej stolarni co ja. Przez rok mnie obmacywał, zanim zdecydował 
się, i to z miejsca, bez żadnych przygotowań, żem godzien. Powiedział 
po prostu, że pora brać się za robotę i że mam być na „giełdzie” jutro 
— to znaczy w niedzielę. Bo „cynk” dał mi w sobotę w knajpie u „Ander- 
sa” na Dworskiej. Ten Anders z Dworskiej nie miał nic wspólnego z gene- 
rałem i z białym koniem, natomiast miał wiele wspólnego z koniną i szyn- 
kował dobry cukrowy bimber, degustowany przez nas w miarę. Fugit 
irreparabile tempus... jako rzecze Wergiliusz, teraz jest w tym miejscu 
fabryka im. Kasprzaka. 

Myślę, że ,.giełda” dla mnie — poza owym szczególnym uczuciem włącze- 
nia się w życie partii i jej organizacji bojowej — zawierała jeszcze jeden 
ważny element psychologiczny, a mianowicie poczucie liczebności, likwi- 
dację osamotnienia, któremu to doznaniu każdy konspirator musi ulegać, 
chyba że jest pozbawiony wyobraźni, ale wtedy niedługo jest konspirato- 
rem. Myślę też, że doznanie to szczególnie dotkliwe może być w mieście, 
gdzie działa się przecież niewielkimi grupami, a często w pojedynkę, 
gdzie ciężar decyzji i odpowiedzialności był bardzo często ciężarem obcią- 
żającym tylko jednostkę. Inaczej być może sprawa przedstawiała się w od- 
działach leśnych, nie wiem, nie udało mi się tam być, choć bardzo chciałem. 

Wspomniałem na początku o owym wzmożonym ciężarze konspiracji, 
jaki przyszło nam dźwigać w tamte lata. Wyzwolenie bodaj chwilowe 
spod tego ciśnienia było konieczne i witane z ogromną ulgą. Szansę taką 
stwarzało przebywanie w gronie towarzyszy, rozmowa z nimi, wspólnota 
działania. Dziś w naszych racjonalnych czasach trudno o wytworzenie tak 
intymnych i tak mocnych jednocześnie więzów, których źródłem była prze- 
cież kolektywna działalność polityczna, mówienie zaś o nich snadnie trącić 
może sentymentalizmem. Ale przecież rodziły się wtedy niezłomne przy- 
jaźnie, które poddawane później wielu próbom na wytrzymałość prze- 
trwały po dzień dzisiejszy, rodziły się miłości o przedziwnej sile, nie 
mówiąc o zjawisku tak zrozumiałym, jak solidarność nie oznaczająca 
przecież bezkrytycznej tolerancji. Echa tych związków przetrwały jeszcze 
w powojennym ZWM, a także w ZMP, choć ulegały i z racji liczebności 
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organizacji, i z przyczyny stylu politycznego obowiązującego w latach pięć- 
dziesiątych erozji i degradacji. 

Uważam je za bezcenne i chciałbym, aby organizacje polityczne naszych 
synów i córek umiały je odnaleźć w kształcie właściwym naszym czasom, 
choć zauważę tu, iż ludzkie uczucia i ich jakość nie podlegają istotnym 
przemianom w przebiegu historii. Wierność i przyjażń, altruizm i umie- 
jętność słuchania innych, pojmowana także jako umiejętność świadomego 
podporządkowania się, pozostają zawsze cennymi atrybutami osobowości. 

O młodości więc mówię, bo kiedy byłem młody, należałem do PPR. 
A kiedy piszę o ówczesnej naszej solidarności, to wypadnie z kolei i taką 
refleksję uczynić, że nie było nam o nią trudno w porównaniu do star- 
szych i bardziej od nas doświadczonych towarzyszy, na których w końcu 
— bo i na kogo innego — musiał spaść ciężar wvpracowania zasadni- 
czych koncepcji działania, sformułowania programu politycznego, odpo- 
wiedzenia na pytania podstawowe, dlaczego i o co walczymy, jak walczy- 
my, jak wyobrażamy sobie cel naszej walki... Obok wielkiego hartu i pryn- 
cypialnej rewolucyjności nieśli ze sobą ci towarzysze błędy i zaskorupie- 
nie narosłe przez wiele lat sporów politycznych w łonie ruchu robotnicze= 
go. Przezwyciężenie tendencji do kadrowości i sekciarstwa, konieczność 
wyjścia naprzeciw historycznym zadaniom, które z taką mocą i tak kon- 
kretne nie stały dotąd przed polskim ruchem robotniczym, wymagały 
przecież radykalnego przełomu w sposobie myślenia niejednego z przy- 
wódców. Chodziło o władzę robotniczo-chłopską, o dokonanie zasadniczych 
zmian ustrojowych i społecznych, chodziło też o uzyskanie autentycznego 
poparcia podstawowej masy narodu dla tych przemian i dla tej władzy 
1 to wszystko nie było za górami, to miało przyjść niedługo. 

Z podobnymi problemami borykali się przecież także komuniści polscv 
organizujący armię i zalążki przyszłych instytucji kierowniczych na tere- 
nie ZSRR. Zmusza do myślenia równoległość sporów ideowo-politycznych, 
których sens zasadniczy, jak mvślę, polegał na tym, czy należy wybrać 
drogę trudniejszą — drogę uzyskania autentycznej akceptacji socjalizmu 
przez naród polski, czy drogę łatwiejszą i mniej politycznie odpowiedzialną 
— przyjęcia socjalizmu jako konieczności historycznej, uznając za nie- 
istotne istnienie powszechnej spontanicznej aprobaty. 

Zmusza do myślenia także i ten fakt, że ów zasadniczy problem nie 
obumarł pod Bramą Brandenburską, że w ciągu całej historii Polski Lu- 
dowej istniał i przejawiał się w formie wstrząsów społecznych i politycz- 
nych aż do grudnia roku 1970. 

Tak więc istnieją przesłanki, czytam je między innymi w dokumentach 
VI Zjazdu, ale czytam też z tego, co enigmatycznie nazywa się życiem, 
że w przeszłość odchodzą i sam problem wyboru alternatyw, i jego po- 
chodne. 
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Powstanie PPR 
w świadomości współtwórców”) 


W pierwszych dniach stycznia 1942 r. w mieszkaniu Juliusza Rvdvgiera, 
jednego z przywódców grupy komunistycznej ,,„Proletariusz”, doszło do 
zebrania stanowiącego nader ważki moment w poczynaniach zmierzają- 
cych do odbudowania partii komunistycznej, a prowadzonych zarówno 
przez podziemne organizacje komunistyczne oraz lewicowe w kraju, jak 
i przez komunistów polskich w ZSRR. Było to jednocześnie wydarzenie 
dużej wagi dla kształtowania się frontu walki z okupantem. W zebraniu 
tym uczestniczyli przedstawiciele różnych grup podziemnych o profilu 
antyfaszystowskim: Związku Walki Wyzwoleńczej, Proletariusza, Stowa- 
rzyszenia Przyjaciół ZSRR oraz Rewolucyjnych Rad Robotniczo-Chłop- 
skich („„Młot i Sierp”). Referat omawiający projekt stworzenia partii wy- 
głosił w imieniu Grupy Inicjatywnej Paweł Finder. W trakcie dyskusji 
wyjaśnił on, że PPR powstaje za wiedzą i zgodą Komitetu Wykonawcze- 
go Międzynarodówki Komunistycznej (KWMK), uzasadnił też nazwę pow- 
stającej partii. 

Wspomniani reprezentanci podjęli decyzję o powołaniu do życia Pol- 
skiej Partii Robotniczej. Kilka dni później wydany został pierwszy doku- 
ment nowej partii — odezwa „Do robotników, chłopów i inteligencji. 
Do wszystkich patriotów polskich”. Odezwa ta, nawiązując do koncepcji 
frontu ludowego, głoszonej przez KPP w latach 1935—1938, w nowych 
warunkach postulowała zjednoczenie wszystkich patriotycznych i niepo- 
dległościowych sił w ogólnonarodowym froncie czynnej walki z okupan- 
tem. 

Można tylko powtórzyć ocenę, że PPR jako kontynuacja rewolucyjnego 
nurtu w naszym społecznym życiu odegrała rolę arki przymierza między 
dawnymi i nowymi laty, stanowiła pomost między dwiema epokami w na- 
szych dziejach. 

Powstaniu jej towarzyszyła nadzieja, iż uda się zdyskontować dawny 
dorobek współpracy, wyrosłej na gruncie wspólnych przedwojennych wy- 


*) Wspomnienia nie są źródłem idealnvm. Pisane po wielu latach i w różnych 
okresach historycznych nieraz sprzyjały deformacjom obrazu przeszłości. Posłużenie 
się nimi jako źródłem informacji, ex post mówiącym o wvdarzeniach, jest jednak 
w danvm wypadku koniecznością. gdvż warunki konspiracji nie sprzyjały wytwo- 
rzeniu przekazów rejestrujących stany świadomości. 
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stąpień komunistów, radykałów, socjalistów czy związkowców przeciw 
sanacji, jak również dorobek organizacyjny i ideologiczny grup komuni- 
stycznych i antyfaszystowskich, odpowiadający potrzebom wynikłym z sy- 
tuacji okupowanego kraju. 

Od czasu rozwiązania KPP w 1938 r. przez Międzynarodówkę Komu- 
nistyczną komuniści polscy nie pozostawali bierni. Powstałe grupy komu- 
nistyczne czy antyfaszystowskie osiągnęły łącznie liczebność ok. 5 tys. 
Ważniejsze z nich to Związek Walki Wyzwoleńczej, Stowarzyszenie Przvy- 
jaciół ZSRR, Rewolucyjne Rady Robotniczo-Chłopskie, Proletariusz, Ro- 
botniczo-Chłopska Organizacja Bojowa, Łódzki Front Walki za Naszą i Wa- 
szą Wolność, krakowska organizacja „Polska Ludowa”. Dwie z tych orga- 
nizacji dotknęły w drugiej połowie 1941 r. cieżkie uderzenia gestapo; 
w czerwcu — lipcu aresztowania objęły aktyw Rewolucvjnych Rad Ro- 
botniczo-Chłopskich z czołowymi postaciami: Julianem Wieczorkiem i do- 
wódcą grupy Czerwonej Milicji, Marianem Kubickim; w trzy miesiące 
później ujęto prawie całe centralne i warszawskie kierownictwo Stowa- 
rzyszenia Przyjaciół ZSRR oraz wielu działaczy terenowych. Wywołało 
to istotne konsekwencje. W momencie rozwiązania się tych organizacji 
i wezwania, aby członkowie przystąpili do PPR, nie mogły one oddzia- 
łvwać na swych członków: brakowało łączności, a w wypadku Rewolucvj- 
nych Rad Robotniczo-Chłopskich także prasy centralnej. Utrudniło to 
zrozumienie intencji kierownictw tych organizacji. 

Część grup przedpeperowskich wypowiadała się za natychmiastowymi 
przeobrażeniami socjalistycznymi i przejęciem władzy przez komunistów, 
za frontem ludowym, a Stowarzyszenie Przyjaciół ZSRR i Rewolucyjne 
Rady Robotniczo-Chłopskie nawet za Polską Republiką Rad. Najbliższym 
przyszłym założeniem PPR był Związek Walki Wyzwoleńczej, głoszący 
potrzebę frontu narodowego do walki z okupantem. Bliscy im byli również 
komuniści krakowscy i łódzcy. 

PPR powstała w chwili, kiedy z jednej strony okupant nabył doświad- 
czenia w zwalczaniu polskiego ruchu oporu, a z drugiej nastąpiło ukształ- 
towanie się podziemia związanego z gen. Sikorskim, które zdyskontowało 
szerokie potępienie sanacji przez społeczeństwo za klęskę wrześniową. 
Sprzyjającą okolicznością zdawało się być zawarcie latem 1941 r. układu 
miedzy rządem polskim na obczyźnie a rządem radzieckim. 

Polskim komunistom wypadło podjąć działalność w warunkach bez po- 
równania trudniejszych niż komunistom z innych krajów okupowanych 
ją kontynuującym. Inne partie komunistyczne przeszły do działalności 
podziemnej bądź przed nadejściem okupacji (Czechosłowacja, Francja), 
bądź w momencie jej nastania (Jugosławia, radzieckie terytoria okupo- 
wane), a więc przed utwierdzeniem się władzy okupacyjnej. Podobnie 
jak one dotknięta została PPR ciosami okupanta. Dalszą trudność stwa- 
rzało wchłoniecie przez organizacje konspiracyjne w latach 1939—1941 
kadry odpowiednich fachowców i rozdysponowanie wyposażenia technicz- 
nego i uzbrojenia. 

* 
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Na podstawie autobiografii i wspomnień peperowców możliwe jest od- 
tworzenie pewnych warstw świadomości tych komunistów polskich, którzy 
współorganizowali Polską Partię Robotniczą, świadomości roku 1942. 
Ograniczmy te warstwy do stosunku do nazwy i programu partii powsta- 
jącej w głębokiej konspiracji, do modelu tworzonej partii i metod zakon- 
spirowania, do rozeznania sytuacji w kraju i ogólnowojennej oraz do 
oceny kadry. 


NAZWA | PROGRAM PPR 


Decyzja o nazwie tworzonej partii zapadła w Grupie Inicjatywnej zło- 
żonej z komunistów polskich, których losy wojny rzuciły na tereny ZSRR. 
Początkowo zdawało się, że zostanie zaakceptowana nazwa Polska Partia 
Robotniczo-Chłopska, lecz po dyskusjach, w których wziął udział sekretarz 
generalny KWMK Georgi Dymitrow, przyjęto nazwę Polska Partia Robot- 
nicza. Paweł Finder wyjaśnił w styczniu 1941 r., że do nazwy Komuni- 
stycznej Partii Polski nie można było wrócić prawdopodobnie ze względu 
na decyzje KWMK o jej rozwiązaniu, a nazwa Polska Partia Robotni- 
czo-Chłopska zamazywałaby proletariacki jej charakter. 

Część dawnych działaczy lewicowych czy kapepowców nie tylko zaakcep- 
towała powstanie PPR, lecz umiała docenić wielkie znaczenie wejścia 
jej na arenę konspiracyjnego życia politycznego. Wielu wspomina o utwo- 
rzeniu jej jako o radosnym wydarzeniu (Alfred Fiderkiewicz, Jerzy Al- 
brecht, Tadeusz Konopka i inni). Janina Sabina Ludwińska stwierdza, 
że po pewnym czasie czuło się już, jak „stawaliśmy się partią z prawdzi- 
wego zdarzenia”. Inna działaczka krakowska tak określi moment narodzin 
PPR: „Radość z odrodzenia się partii, świadomość nowej siły, płynącej 
z faktu łączności z towarzyszami w innych częściach kraju, mieszały się 
w pierwszej chwili z pewnym zaskoczeniem. Dziwił nas nowy ton do- 
kumentów partyjnych. Akceptując bliskie już nam formuły frontu naro- 
dowego, nie od razu byliśmy w stanie przyswoić sobie język pierwszej 
Deklaracji PPR, nie formułującej wyraźnie sprawy socjalizmu w Pol- 
sce” (1). Jej zdaniem koncepcja frontu narodowego wymagała głębokiego 
przemyślenia. Teodor Kufel pisze: „Komuniści odzyskali swą partię. Mo- 
gliśmy teraz zjednoczyć swe siły we wspólnym działaniu. To było coś, 
co dawało nam oddech do pracy” (2). 

Ale przyjęta nazwa wywołała początkowo także różne opory. Nie- 
którzy nie zrozumieli, dlaczego nie powrócono do dawnej nazwy, inni 
sądzili, że nazwa Robotnicza Partia Polski bardziej odpowiadałaby 
duchowi internacjonalizmu. Obiekcje wynikły z żalu za dawną nazwą. 
Przywrócenie jej byłoby formą rehabilitacji KPP rozwiązanej w 1938 r. 
Należy też uwzględnić pewien stan wyczekiwania na odbudowę partii 


(1) P. Lewińska: Wspomnienia o Mieczysławie Lewińskim, w publikacji Opowie- 
my wam, jak walczyli. Rzecz o działaczach PPR Obwodu Krakowskiego, Krakow 
1962 r. 

(2) Rozmowa z pułkownikiem Teodorem Kuflem, w publikacji Ludzie, fakty, re- 
fleksje. Warszawa 1961 c. 
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komunistycznej, wywołany przedwójennymi zapowiedziami KWMK i kro- 
kami wstępnymi. Leon Wieczorek, działacz śląski, będzie wspominać: 
„Nauczeni myśleć kategoriami KPP, nie bardzo z początku rozumieliśmy, 
dlaczego powstaje nowa partia i czy ta nowa partia istotnie jest konty- 
nuacją naszej KPP” (3). 

Po części obiekcje wynikły z nastawienia starych komunistów, aby już 
sama nazwa expressis verbis dawała wyraz dążeniom ideowym. Nie bra- 
kowało skłonności do traktowania przyjętej nazwy jako negacji idei soju- 
szu robotniczo-chłopskiego. Należy też pamiętać, że grupy przedpeperow- 
skie przybierały nazwy w swej treści polityczno-ideowej bardzo wyrażne, 
co stanowiło odbicie określonych koncepcji politycznych. 


Wreszcie w sytuacji początkowej bardzo ograniczonych możliwości wy- 
jaśnienia pojawiających się wątpliwości nie krakowało obaw, czy nowo 
powstająca organizacja nie jest tworem kół wrogich. Do ostrożności skła- 
niało doświadczenie związane z uzasadnieniem rozwiązania KPP i ostrze- 
żenie Międzynarodówki Komunistycznej, iż partia powstać może tylko za 
jej (tj. Międzynarodówki) zgodą. 


Omówione uprzedzenia występowały u części komunistów: za- 
łamywały się one po rozmowach z organizatorami PPR przybyłymi w ra- 
mach Grupy Inicjatywnej, po wyjaśnieniach, iż utworzeniu nowej orga- 
nizacji patronowała Międzynarodówka Komunistyczna. Dalsze opory odpa- 
dały po przekonaniu się, iż organizatorami są dawni działacze KPP, zani- 
kały w obliczu konkretnej działalności. Do niektórych dotarły wyjaśnienia 
pisma PPR  „Okólnik” (luty — marzec), iż „niezbędne jest usunięcie 
wszystkich przeszkód zagradzających drogę do mas nawet w samej [naz- 
wie] naszej partii. Jak wynika z powyższego, w samej [nazwie] naszej partii 
mieści się to, co jest podstawą organizacyjno-programową PPR, tj. że o no- 
wą Polskę walczy w pierwszym rzędzie polska klasa robotnicza, której 
awangardą jest PPR, przyciągając do tej walki chłopstwo i pracującą 
inteligencję”. Najbardziej opornych przekonały ataki prasy podziemia 
prawicowego, skierowane przeciwko nowo powstałej partii. Kiedy indziej 
udawało się działaczom lokalnym przekonać wątpiących, że stara nazwa 
utrudniłaby pracę wśród uprzedzonych do ruchu komunistycznego(4), 
argumentowano też tym, że powrót do starej nazwy „kompromitowałby 
nas w oczach całej prawicy, mogliby nas łatwo zdekonspirować” (5). 


Jak twierdzi nieżyjący już Włodzimierz Dąbrowski, na spotkaniu zało- 
życielskim miano ustalić, że sprawę zmiany nazwy wniesie KC partii do 
rozstrzygnięcia na zjazd w momencie, który uzna za stosowny. Badania 
nie potwierdzają tego; zjazd powojenny miał rozstrzygnąć inną sprawę 
— przystąpienia do Międzynarodówki Komunistycznej. 


(3) L. Wieczorek: Śląsk nigdy nie kapitulował, w publikacji Czas wielkiej próby. 
Wspomnienia bojowników o Ojczyznę Ludową 1939—1945. Warszawa 1969 r. 

(4) Czas wielkiej próby. 

(5) R. Baran: Powstanie PPR w Hucie w Częstochowie, w publikacji Wspomnie- 
nia peperowców śląskich. Katowice, 1964 r. 
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Podobne dyskusje jak w sprawie nazwy wystąpiły w odniesieniu do pro- 
gramu. I w tym wypadku zaczęły się one w Grupie Inicjalywnej, w zespó- 
le drugim, stanowiącym rezerwę, objęły wielu starych komunistów, jak 
również znalazły wyraz wsród radykalnych kręgów ludności chłopskiej. 
Zarzuty dotyczyły niesprecyzowania perspektywy socjalistycznej i sprawy 
przyszłej reformy rolnej. 


W Grupie Inicjatywnej okazją do szerszej wymiany myśli stała się dy- 
skusja nad odezwą programową, którą przedstawił Marceli Nowotko. J. S. 
Ludwińska pisze, że dominowało stanowisko wysunięcia na czoło zadań 
mobilizujących jak najszerzej społeczeństwo do walki z okupantem, lecz 
propozycje oscylowały wokół rozwinięcia haseł VII Kongresu Międzyna- 
rodówki Komunistycznej. dotyczących frontu ludowego. 


Marceli Nowotko, odpowiadając na stawiane zarzuty, podnosił bezcelo- 
wość pedantycznego formułowania programu wtedy, gdy zagrożona jest 
przecież egzystencja narodu, gdy grozi mu biologiczne wyniszczenie. Prze- 
konywał, że sztuką taktyczną jest także redukcja postulatów. Nie wszyst- 
kich argumenty Nowotki przekonały, zdają się wskazywać na to słowa, 
które uznał za pożądane skierować do części Grupy Inicjatywnej Georgi 
Dymitrow jako generalny sekretarz Międzynarodówki Komunistycznej: 
„Jakkolwiek by było, PPR jest współczesną marksistowską partią” (6). 

Podczas dyskusji w zespole drugim Grupy Inicjatywnej, o czym pisze 
Ludwińska, Aleksander Kowalski wystąpił z postulatem powrotu do Polski 
ziem zachodnich i północnych. 


Władysław Dąbrowski, pełnomocnik PPR na obwód lubelski, wspomina 
z kolei, jak Nowotko „zmył mu głowę” za potraktowanie w jednym z arty- 
kułów Anglików nie jako aliantów, którzy jeszcze w 1942 r. otworzą drugi 
front. Dąbrowski był sceptykiem co do tego frontu, Nowotko wierzył w je- 
go otwarcie na podstawie informacji o porozumieniu aliantów, otrzyma- 
nych drogą radiową od G. Dymitrowa. 


Ogromna większość b. kapepowców z czasem pozbyła się wątpliwości 
wobec ogłoszonego programu, zrozumiała sens wysunięcia na plan pierwszy 
walki o narodowe wyzwolenie bez rezygnacji ze społecznego. Pomagała 
w tym prasa centralna, podejmująca wątpliwości nurtujące szeregi, a naj- 
bardziej praktyka. Stanisław Ziaja, czołowy działacz PPR, tak widział 
wtedy perspektywę wg jednej z relacji: „Polska Partia Robotnicza dąży 
i dążyć będzie do przybliżenia ostatecznego celu polskich robotników, 
to jest Polski socjalistycznej (...) Polska Ludowa przeobrazi się w Polskę 
Socjalistyczną i nie znajdzie się siła, która zdołałaby oprzeć się potężnej 
inicjatywie twórczej rozbudzonych mas ludowych, burzących pod wodzą 
klasy robotniczej stare formy życia (...) Związek Radziecki i jego armia 
spełniają w tej chwili ogromne zadanie wobec naszego narodu i całej 
ludzkości: rozbijają największą. najbardziej reakcyjną potęgę, jaką znał 
świat — faszystowskie Niemcy. Torują drogę i ułatwiają robotnikom 


(6) J. S. budwińska: Drogi i ludzie. Warszawa 1969 r., str. 83. 
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Polski i innych krajów dokonanie własnymi siłami niezbędnych przeobra- 
żeń politycznych i społecznych (...)” (7). 

Wątpliwości części działaczy komunistycznych dawały asumpt do wielu 
dyskusji wewnętrznych w partii, lecz po pewnym czasie znalazły się już 
na dalszym planie wobec konieczności demaskowania wrogiej propagandy 
obozu londyńskiego, jego taktyki wyczekiwania. 


MODEL ORGANIZACJI KONSPIRACYJNEJ 


Warunki, w jakich powstawała PPR, nie sprzyjały długotrwałemu i do- 
głębnemu rozważeniu modelu tej organizacji; zapewne liczono i na to, 
że sprawdzi się on i rozwinie w działaniu praktycznym. Lecz nie można 
było nie zastanowić się nad niektórymi kwestiami, szczególnie nad tym, 
o ile ma się on oprzeć na doświadczeniu KPP, jakim wymaganiom musi 
odpowiadać, aby połączyć tradycyjną funkcję partii politycznej z działal- 
nością bojową na szeroką skalę. J. S. Ludwińska pisze, że nieraz zaskaki- 
wał upór Nowotki i Findera w forsowaniu budowy organizacji i instan- 
cji partyjnych, co chwilami wydawało się nierealne i zbędne. Przy czvm 
należało uwzględnić brutalne przeciwdziałanie czynników okupacvjnych. 
Georgi Dymitrow w rozmowie z Ludwińską nie taił trudności konspiracji 
wynikłych z szalejącego terroru, a M. Nowotko, przewidując trudne wa- 
runki walki, wyciągał w dyskusjach wniosek o potrzebie sprawnej orga- 
nizacji i nowych form konspiracji. Ostrzeżenie Dymitrowa nie było teore- 
tycznym przewidywaniem. Od czerwca do października 1940 r. hitlerowcy 
aresztowali ponad 10 tys. komunistów Czechosłowacji, w tym kierującego 
od niedawna organizacją słowacką Sirokiego. Nieco później gestapo udało 
się wpaść na trop tajnego Komitetu Centralnego KPCz i uwięzić wszyst- 
kich jego członków poza J. Ziką. Wśród pierwszych rozstrzelanych znalazło 
się prawie całe kierownictwo KPCz oraz członkowie redakcji centralnego 
organu „Rude Pravo”. Podobny cios spotkał Komitet Centralny Słowacji, 
który odbudowano w sierpniu 1941 r. Nic więc dziwnego, że członkowie 
Grupy Inicjatywnej odbywali sporo ćwiczeń bojowych, przysposabiani byli 
do warunków partyzanckich. 

Głównym ogniwem struktury organizacyjnej PPR miały się stać komi- 
tety okręgowe; tworzono je na obszarach dobrze znanych członkom Grupy 
Inicjatywnej, jeżeli wykazały tam aktywność grupy przedpeperowskie. 
Można by powiedzieć, że struktury organizacyjne grup antyfaszystow- 
skich, oparte na starej strukturze KPP, stworzyły kręgosłup organiza- 
cyjny PPR. Podłączono do niego pion bojowy. Wyjątkowo trudny bvł 
start organizacji lubelskiej, gdyż komuniści tamtejsi najliczniej znaleźli 
się w ZSRR, a w Robotniczo-Chłopskiej Organizacji Bojowej na Lubel- 
szczyźnie najdłużej utrzymywały się opory przed przystąpieniem do PPR. 

Przywódcy PPR uwzględnili, iż w okresie okupacji organizacje re- 


(7) M. Dobrowolski: Stanisław Ziaja, w publikacji Opowiemy wam, jak walczyli, 
str. 95. 
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gionalne, szczególnie obwody, uzyskają przejściowo pewną autonomiczność 
działania, a Komitet Centralny miał wyrosnąć w walce. Prowizoryczne 
kierownictwo stanowić mieli Marceli Nowotko, Paweł Finder wraz z Bo- 
lesławem Mołojcem. 


Powyższe rozwiązania organizacyjne okazały się szczęśliwe; utrudniły 
one atak i penetrację okupanta. Władysław Gomułka przybywszy na 
spotkanie z Komitetem Okręgowym Podkarpacie powie nawet na początku 
1942 r.: „Jeszcze nie trafiły nas bezpośrednie jego (okupanta — C. M) 
ciosy. A choć widmo Oświęcimia nie znika z wvobrażni, wydaje się nam, 
że jeśli już istniejemy jako zorganizowana siła, to uprzedzimy uderzenie 
okupanta” (8). Można z tego wnosić, że aresztowania ok. 900 komunistów, 
dokonane w całej Generalnej Guberni w nocy z 17 na 18 kwietnia (9), 
nie przerwały rozwoju organizacyjnego. Zdaje się to potwierdzać raport 
specjalny sporządzony przez „Antyk” 27 czerwca, który tak oceniał dy- 
namikę rozwoju PPR: „Informacje terenowe wskazują, że próba odbudowy 
wpływów komunistycznej partii przeprowadzana jest na obszarze całego 
kraju. Wszędzie tam, gdzie istniały jaczejki «K» (komunistyczne — C.M.) 
lub zgrupowani byli jej sympatycy, obecnie przeprowadzane są próby 
montowania PPR [...] Główne nasilenie tej akcji obserwuje się: w War- 
szawie i okręgu podwarszawskim, w Łodzi i w okolicach, w Krakowie 
i okolicach Tarnowa, w Radomskiem (Starachowice) i w Kieleckiem, 
w okolicach Białej Podlaskiej, Włodawy, Parczewa i Chełma... Obserwacja 
ośrodków fabrycznych (Warszawa i okolice, Łódź i Piotrków, Częstochowa, 
Kielce, Radom, Zawiercie, Sosnowiec) wykazuje znaczne ożywienie akcji 
« K» wśród załóg fabrycznych i okolicznych mieszkańców” (10). 


Zadanie organizowania walki zbrojnej obciążyło dowództwo Gwardii 
Ludowej, a w łonie trójki kierowniczej PPR Bolesława Mołojca. Ale klu- 
czowe znaczenie miała aktywność organizacji terenowych. Sztab Główny 
Gwardii Ludowej według wspomnień Stanisławy Sowińskiej (.,Barbary'') 
nie był uważany w 1942 r. za cudotwórcę; siła jego zależała od stopnia 
samodzielności, inicjatywy i rzutkości wszystkich członków, począwszy 
od prostych szeregowców do najwyższych oficerów. Zaradzenie brakowi 
pieniędzy, lokali, broni było zadaniem każdego członka PPR i GL(11). 
Dużą pomocą było przybycie w marcu 1942 r. do Warszawy Franciszka 
Jóżwiaka wprost z radzieckiego oddziału partyzanckiego, gdzie przez wiele 
2 nabył doświadczenia, zaraz też nawiązał kontakt z M. Nowot- 

ą (12). 


Lubelszczyzna zwracała szczególną uwagę dowództwa GL z racji do- 
brych możliwości partyzantki i braku przez pewien czas aktywności bo- 
jowej. Udał się tam dwukrotnie Franciszek Jóźwiak, a Grzegorz Korczyń- 


(8) J. S. Ludwińska: Drogi i ludzie, str. 168. 

(9) Archiwum KC PZPR, „Meldung wichtiger staatspolizeilicher Ereignisse" nr 1 
z 1.V.1942 r. 

(10) Tamże sygn. 228/17—5, str. 22—23. 

(11) St. Sowińska: Lata walki. Wyd. I 1948 r. i wvd. II, Warszawa 1957 r. 

(12) Fr. Jóźwiak: W Sekretariacie KC PPR, w publikacji Czas wielkiej próby. 
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ski, dopiero co przybyły z Francji, objął dowództwo oddziału partyzan- 
ckiego. 

" J. Małecki zwraca uwagę na stosunkowo szybkie skorygowanie rozwoju 
GL pod kątem widzenia doświadczeń międzynarodowych — tworzenia 
obok oddziałów bojowych, partyzanckich, tzw. garnizonów, stanowiących 
dla tych oddziałów źródło informacji, werbunku ludzi, poszukiwania 
broni. 


Od początku 1942 r. wysuwano hasło powstania ogólnonarodowego, 
podobne do tego, które przed rokiem rzucili komuniści w okupowanej 
Jugosławii. Czy już wtedy rozumiano powstanie, tak jak pisze o nim 
Tadeusz Konopka (13), a więc jako szczytowy moment narastającej walki 
partyzanckiej z najeźdźcą? Przemawia za tym stanowisko Związku Walki 
Wyzwoleńczej, którego działacze wywierali później istotny wpływ na 
działalność Gwardii Ludowej, oraz poglądy wyrażone w prasie PPR. „Try- 
buna Wolności” zapowiadała w lutym: idziemy ku zbrojnemu powstaniu, 
przygotowujemy je codziennym czynem bojowym. Zapewne oczekiwano 
wtedy stosunkowo szybkiego nadejścia szczytu walki z okupantem. 


Artykuły — jeden na łamach „Przełomu” (X—XI 1942) akcentujący, 
ze nikt nie wzywa już dzisiaj do powstania i drugi na łamach „Trybuny 
Wolności” (15 XI 1942) podkreślający rolę dywersji na tyłach armii nie- 
mieckiej — zdają się być rezultatem rozpoznania niemożliwości podjęcia 
walki w kraju na skalę powstańczą, jak również orientowania się w braku 
szans na otwarcie drugiego frontu w Europie. Zygmunt Duszyński wspo- 
mina o jeszcze jednej okoliczności: początkowo nie było powszechnej 
wiary w skuteczność walki i gotowości wzięcia w niej udziału (14). J. Ma- 
łecki dodaje ponadto, że potrzebny był czas, aby „wpoić ludziom zasady 
walki”. Marceli Nowotko dostrzegał tę konieczność, gdy depeszował do 
G. Dymitrowa 11 lipca: „Nasza taktyka jest następująca: wysyłamy małe 
oddziały po 8—15 ludzi. Ich zadaniem jest nieść w masy ideę walki party- 
zanckiej, zadawać ciosy wrogowi, przede wszystkim skierowane w tran- 
sport i magazyny”. Sukcesy alianckie, a szczególnie radzieckie pod Sta- 
lingradem na przełomie 1942/43, przyśpieszyły angażowanie się w walkę, 
a w kraju chyba jeszcze większą rolę odegrały wysiedlenia na Zamojszczy- 
żnie. Utrudnienia stwarzał szczególnie brak broni i kadry oficerskiej. 
Wacław Czyżewski dostrzegł, jak ostrożnie dobierano ludzi do oddziałów 
lubelskich, jak nieliczne sztuki broni starano się złożyć w ręce silne 
i pewne (15). 

Rozbudzenie walki zbrojnej przeciw okupantowi było istotnym proble- 
mem politycznym. Stąd brało się ciągłe zainteresowanie kierownictwa 
PPR czy troska Pawła Findera o przyśpieszenie wystąpień zbrojnych 
w okręgach warszawskich, nad którymi sprawował opiekę. Pomagał w skie- 


(13) Ja, syn ludu polskiego. Relacje i wspomnienia działaczy PPR, GL i AL. Lu- 
blin, 1964 r. 
(14) Rozmowa z generałem Zygmuntem Duszyńskim w: Ludzie, fakty, refleksje. 


(15) Ja, syn ludu polskiego. 
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rowaniu oddziału „Małego Franka” w Piotrkowskie, wyrażał Dąbrowskie- 
mu niezadowolenie z powodu opóźniania się akcji partyzanckich na Lu- 
belszczyźnie. Stanisław Gać, słynny dowódca oddziału partyzanckiego 
(ps. Kuba), z kolei wspomina o satysfakcji Findera z działalności jego 
oddziału. | 


Czy w PRR skłaniano się w 1942 r. ku modelowi, w którym partia 
stanowiłaby wydział polityczny w powszechnej organizacji bojowej, a więc 
ku modelowi jugosłowiańskiemu? Nie, takiego poglądu czy nastawienia 
trudno się doszukać, natomiast z wielu wspomnień wynika, że toczyły się 
dyskusje na temat tego, jak dalece kierować wysiłki na organizację od- 
działów bojowych, a jak dalece na rozwój pracy polityczno-wychowaw- 
czej. Dyskusje te toczyły się jeszcze w Grupie Inicjatywnej. M. Rutkie- 
wicz wspomina, że Kowalczyk, Śliwa, Skoniecki roztrząsali w Grupie Ini- 
cjatywnej kwestię stosunków między organizacją polityczną a organiza- 
cją zbrojną. Toczyły się te dyskusje i w kraju. O jednej z nich mówi Lud- 
wińska, u której też można znaleźć refleksje, iż członkowie PPR młodzi 
wiekiem nie zawsze doceniali zadania polityczno-wychowawcze (16). Bvło 
to na odbytym prawdopodobnie w sierpniu pierwszym posiedzeniu Ko- 
mitetu Obwodowego w Krakowie, któremu przewodniczył Franciszek Ma- 
linowski. Akcentował on przede wszystkim potrzebę pracy wewnątrzpar- 
tyjnej, co wywołało zaskoczenie. Jeden z członków Komitetu podniósł 
obiekcje, czy teraz czas na tak szeroką pracę polityczno-organizacyjną, 
czy działalności PPR nie należy podporządkować walce z okupantem. 
Franciszek Malinowski zareagował na to wyrażeniem obawy, że bez partii 
oddziały utracą ideowe oblicze, skompromitują ruch. Młodym partyzan- 
tom trzeba ukazywać cel i sens walki, należy na nich oddziaływać. Partia 
potrzebna jest także po to, by dotrzeć do innych organizacji demokratycz- 
nych podziemia politycznego. Zofia Feder wspomina jeszcze o żądaniu 
Malinowskiego, by sekretarze komitetów okręgowych bezpośrednio speł- 
niali kontrolę nad grupami GL i oddziałami partyzanckimi, by badali 
nastroje i potrzeby tych grup (17). 

Ludwińska była zaskoczona przeniesieniem akcentów na działalność 
polityczno-organizacyjną, tym bardziej że nieco wcześniej na posiedzeniu 
Komitetu Okręgowego Podkarpacie przedstawiciel władz centralnych, Wła- 
dysław Gomułka, kładł akcent na równoległość zadań bojowych i poli- 
tyczno-wychowawczych, w Krakowie zaś Roman Śliwa i Augustyn Mi- 
chał skierowali wysiłki na robotę wojskową. Czy była to jednostronność 
widzenia spraw? Należy rozważyć jeszcze inny czynnik. W czerwcu 
1942 r. partyzanci Tito we wschodniej Bośni przeżywali ciężki kryzys. 
Wybuchły bunty w oddziałach partyzanckich, część z nich przeszła do 
czetników, komisarzy politycznych wymordowano. Niewykluczone, że 
wieści o tym dotarły do Moskwy, a stamtąd do kierownictwa PPR i że 
chciano zabezpieczyć się w ten sposób przed niepewnym elementem. 


(16) J. S. Ludwińska: Prawie dwa lata w Krakowskiem, w publikacji Czas wiel- 
kiej próby. | 
(17) Z. Feder: Franciszek Malinowski, w publikacji Opowiem wam, jak walczyli. 
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Należy też zwrócić uwagę na istotny akcent w depeszv M. Nowotki 
do G. Dymitrowa z 1 sierpnia 1942 r.: „Nie chcemy pozostać sektą od mas 
oderwaną”. Była to, moim zdaniem, deklaracja o gotowości dalszej pracy 
szerokim frontem — rozbudowy partii i partyzantki. 


Sytuacja skomplikowała się bardzo jesienią 1942 r. Okupant po pierw- 
szych aresztowaniach wiosną 1942 r., w tym sekretarza organizacji war- 
szawskiej, F. Wawrzyniaka „Faji”, odczekał nieco; w tym czasie starano 
się wymusić niektóre zeznania i obserwować podejrzanych o działalność 
komunistyczną; zapewne chciano, jak w Czechach i Słowacji, spróbować 
jak najszerszej likwidacji kierownictwa. W dniach 28—29 września ma- 
sowe aresztowania około 100 osób najlepszego aktywu objęły peperowców 
Warszawy. W październiku nastąpiły rozstrzelania komunistów, w tym 
Wawrzyniaka, i powieszenie 50 osób, w tym 39 członków PPR. W dniu 
27 października cios spadł na peperowców z dzielnic Żolibórz i Mary- 
mont, wśród nich ofiarą padł Juliusz Rydygier. Silny ośrodek krakowski 
dotknięty został aresztowaniami już latem, kiedy gestapo ujęło Ignacego 
Fika, i w październiku, kiedy w ręce okupanta dostało się ponad 60 osób 
z aktywu PPR i GL Krakowa z Mieczysławem Lewińskim, a na pro- 
wincji około 100 osób. Po krótkim kryzysie organizacyjnym znów prace 
usprawniono, lecz na przełomie roku aresztowania dotknęły czołowych 
organizatorów walki zbrojnej: Romana Śliwę i Augustyna Micała. W tym 
też czasie rozbity został komitet lubelski, wcześniej aresztowano pełno- 
mocnika obwodu dąbrowskiego. Na początku 1943 r. ciężkie ciosy spadły 
na organizację Zagłębia. 

Ta lawina terroru, spadająca na komunistów polskich, wywołała zamie- 
szanie i dezorientację. Jak wspomina Alfred Fiderkiewicz (18), Nowotko 
przybył do niego tuż po odwecie PPR na lokale niemieckie za publiczną 
egzekucję 50 patriotów w dniu 24 października. Uważał, że mimo zdzie- 
siątkowania partia nie traci na sile. W rozmowie wyrażano obawę, że 
ze strony ludzi Delegatury mają miejsce denuncjacje, które stały się 
podstawą aresztowań, chociaż Nowotko w jednej z depesz akcentuje ra- 
czej zagrożenie ze strony przedwojennych ekspertów od spraw komuni- 
stycznych, będących teraz na służbie okupanta. Sekretarz PPR nalegał, 
aby w tej sytuacji podjąć rozmowy z Delegaturą; można przypuszczać, 
że celem ich miało bvć doprowadzenie do swoistego treuga Dei. A. Fider- 
kiewicz miał zadbać o nawiązanie kontaktu. Zanim to nastąpiło, Nowotko 
zjawił się ponownie u niego 24—25 listopada w stanie kompletnego wy- 
czerpania. Był przekonany, że trzeba natychmiast rozwinąć walkę zbroj- 
ną. „Tu i ówdzie — mówił — zdobywają się poszczególne grupki AK na 
antyniemieckie wyczyny, jak wysadzanie mostów (akcja Wieniec — C.M.), 
lecz czynią to wbrew rozkazom kierownictwa. Czego oczekują londyńczycy, 
czego się spodziewają od hitlerowców, pieniędzy im nie brakuje i broni 
mają niemało. Razem moglibyśmy przeciwstawić się bardziej skutecznie, 
a przez to zmusić wroga do zaprzestania bestialskich mordów” (19). Dla 


(18) A. Fiderkiewicz: O wojnie i ludziach PPR. Warszawa 1962. 
(19) Tamże, str. 89. 
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tego zalecał przyśpieszenie kroków do nawiązania kontaktów z Delega- 
turą (20). 


W końcu października sytuacja wydać się musiała grożna także dla 
Dyvmitrowa poinformowanego ponadto o aresztowaniu żony Nowotki — 
Eufemii. W dniu 31 października skierował on do M. Nowotki depeszę, da- 
jącą temu wyraz. „Najbardziej niepokoi nas sprawa bezpieczeństwa wa- 
szego ośrodka i samego Nowotki. Nie wątpimy, że czynicie w tym kierun- 
ku wszystko, co należy. Prosimy jednak raz jeszcze: skontrolujcie wszyst- 
kie przedsięwzięte dotychczas środki ostrożności i pomyślcie o dodatko- 
wych, które zabezpieczyłyby ośrodek przed nieszczęściem i zapewniłyby 
nieprzerwane kierownictwo partii i organizacji bojowej. 


Dla osiągnięcia dalszych sukcesów sprawą zasadniczą jest zabezpiecze- 
nie u was mocnego kierownictwa, niezależnie od jakichkolwiek warunków 
i ataków wroga na partię”. 


Ta sama depesza kwitowała z uznaniem „wzmożenie aktywności bojo- 
wej” oraz podkreślała, iż „linię waszej pracy i walki uważamy za słuszną”. 
Irena Szczypiorska, sekretarka Nowotki, wspomina o zaznajomieniu się 
jego z treścią depeszy w jej obecności, wspomina jednocześnie o nieporo- 
zumieniach między M. Nowotką a B. Mołojcem oraz nieufności do niego. 


Jednym z kroków mających wzmocnić PPR i GL było utworzenie od- 
działu informacji przez Zygmunta Mołojca, o czym wspomina Stanisława 
Sowińska, sekretarzująca mu. Z. Mołoiec, który wespół z kilku towarzy- 
szami przygotowywał akcję na KKO, miał wtedy sprawiać wrażenie sza- 
leńca lub człowieka skrywającego coś, nie wierzącego nikomu. 


W takich to okolicznościach, 28 listopada doszło do śmierci Nowotki z rę- 
ki Zygmunta Mołojca a z inspiracji Bolesława Mołojca, który miał swą kar- 
tę w młodzieżowym ruchu komunistycznym i w wojnie w Hiszpanii. 
Wspomnienia tej tragedii (21) nie uwzględniają dostatecznie zamieszania 
i dezorientacji, jakie powstały przedtem w Warszawie na skutek terroru 
okupanta; akcentuja one ambicje Bolesława i lekceważący jego stosunek do 
otoczenia, nieopanowanie Zygmunta Mołojca. Okoliczności tej tragedii, 
szczególnie określenie motywu, zasługiwałyby na wnikliwsze rozpoznanie 
historyków. 


Fiderkiewicz wspomina, że w końcu października odwiedził go Kazi- 
mierz Bagiński, ludowiec czynny w Delegaturze, i zaproponował mu 
przejście w ich szeregi, bo komunistów i tak wyłapią i wywieszają. 
Przewidywania Bagińskiego, iż okupant wyniszczy komunistów, nie spraw- 
dziły się. Okupant mógł utopić we krwi komunistów, lecz nie komuni- 
styczną ideę walki o wolność i sprawiedliwość. 


(20) Po śmierci Nowotki Finder polecił Fiderkiewiczowi w grudniu, by doprowa- 
dził do kontaktu z Delegaturą dla uniknięcia walki bratobójczej. „Chcemy się z nimi 
dogadać, wróg jest jeden” — mówił Finder. 

(21) Wzmiankowane już wspomnienia St. Sowińskiej, M. Rutkiewiczowej, J. S. Lud- 
wińskiej oraz nie opublikowane wspomnienia l. Szczypiorskiej, płk. L. Partyńskiego. 
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Wśród trudności poszukiwania elastycznych rozwiązań organizacyjnych 
uwzględnić należy także warunki działalności w gettach. Na pierwszy 
okres rozwoju PPR przypada zamykanie gett oraz ich likwidacja. Praca 
w nich — to głównie przygotowanie się do działalności bojowej lub jej 
podjęcie. Najlepiej rozwiązano to zadanie w Krakowie, gdzie grupy bo- 
jowe getta, współdziałające z gwardzistami, zasłynęły odwagą, pomysło- 
wością, a postać Herza Baumingera, znakomitego dowódcy partyzanckiego, 
zasługuje na utrwalenie na kartach historii. Do getta warszawskiego skie- 
rowany został z Grupy Inicjatywnej Pinkus Kartin (ps. Andrzej Schmidt), 
Dąbrowszczak. Początkowo udawał się tam niechętnie, później rezultaty 
działalności przyniosły mu satysfakcję. Niestety po 5 miesiącach zginął, 
a w 3 miesiące później ten sam los spotkał następnego organizatora pe- 
perowskiej walki w getcie, Józefa Lewartowskiego. Niemniej udało się 
tam doprowadzić do powstania Bloku Antyfaszystowskiego, a następnie 
Żydowskiego Komitetu Narodowego. 


ROZEZNANIE SYTUACJI W KRAJU | SYTUACJI WOJENNEJ 


Jest rzeczą zrozumiałą, że podstawą przygotowania się Grupy Inicja- 
tywnej do działalności w kraju było rozpoznanie sytuacji panującej w kra- 
ju oraz zanalizowanie perspektyw wojny. M. Rutkiewicz (22) wspomina, 
że ślęczono tam nad mapami Europy, dokonywano oceny układu sił, pro- 
gnozowano losy wojny. Nie zabrakło sporów wokół oceny sytuacji w kra- 
ju, miejsca oraz roli klas i warstw, warunków realizacji frontu narodo- 
wowyzwoleńczego. Do tego dodaje Ludwińska, iż łowiono tam każdą 
wiadomość z kraju czy z frontu. Widziano kraj jako objęty terrorem, 
pełen nienawiści do okupanta, w którym występowały początki żywioło- 
wej walki w postaci sabotażu. Dostrzegano i nastroje przygnębienia, bier- 
ności, które chciano przezwyciężyć. Nie zawsze nową sytuację umiano 
połączyć z potrzebami nowej taktyki, stąd Nowotko wybuchnie pewnego 
razu do Ludwińskiej: ,„Kobieto, na jakim świecie ty żyjesz? Pomyśl o dniu 
dzisiejszym, o tym, czego chcą, o czym myślą ludzie dzisiaj, co jest naj- 
ważniejsze, gdy naród ma nóż na gardle” (23). 

Sytuację wojenną w Grupie Inicjatywnej analizował Paweł Finder. 
Utwierdzał on towarzyszy w przeświadczeniu o zwycięstwie Związku 
Radzieckiego w tej wojnie ze względu na siłę ustroju, poparcie walką 
narodowowyzwoleńczą i słabość niemieckiego potencjału wojennego, przy 
czym ocena tego ostatniego czynnika okazała się mylna. Przerzuceni do 
kraju wiosną 1942 r. członkowie zespołu rezerwowego Grupy Inicjatyw- 
nej przywieźli informacje o kontrofensywie zimowej sił radzieckich. 
Wzmogły one nadzieje zwycięstwa. Później elementy informacji o wojnie 
zawierały też niektóre depesze przesyłane przez G. Dymitrowa do M. No- 
wotki (m.in. informacja o decyzji utworzenia drugiego frontu jeszcze 
w 1942 r.). 


(22) M. Rutkiewicz: Sprawa osobista, w: Czas wielkiej próby. 
(23) Drogi t ludzie, str. 81. 
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Bardzo szybko zorientowano .się w znaczeniu kontrofensywy sta- 
lingradzkiej, o której mówiła odezwa PPR z 1 grudnia, jako o otwiera- 
jącej „nowy okres wojny”. Wieści o niej działały krzepiąco na komunistów. 
sprzyjały wzmożeniu walki z okupantem. Natomiast depesze Nowotki 
przedstawiały od niektórych stron obraz okupowanego kraju. I tak korygo- 
wały one opinie wyrażone w odezwie programowej, iż w kraju panuje bez- 
robocie, wyjaśniały. że istota problemu to praca niewolnicza. nie ekono- 
miezny, ale polityczny punkt widzenia wysuwał się na czoło. Dostrzegano. 
że w podziemiu w kraju w porównaniu z emigracją większą rolę odgrywa- 
ją piłsudczycy i endecy. że dominuje taktyka wyczekiwania i że w drugiej 
połowie 1942 r. wzmogły się ataki prasy prawicowej przeciw ZSRR. 


Do października nie wiedziano o Delegaturze, a ze wspomnień Fider- 
kiewicza (24) wynika, że co najmniej do końca 1942 r. nie orientowano 
się w personalnej obsadzie Delegatury. Jego osobiste kontakty ze Śśrodo- 
wiskami ludowców i grup inteligencji demokratycznej oraz kontakty ofi- 
cjalne z polskimi socjalistami pozwalały na wniknięcie w sytuację ogólno- 
polityczną. Natomiast nietrafnie oceniano, że praca polityczna na wsi była 
słaba. Co więcej — poza Stanisławem Pawlatą (25) — nie dostrzega się 
w pamiętnikach doceniania bardzo istotnej konsekwencji podjecia walki 
z okupantem i tymi polskimi urzędnikami, którzy realizowali gorliwie jego 
zalecenia. Ukaranie wielu z nich, nieraz śmiercią, spowodowało, że w wielu 
wsiach przestano się bać wójtów, sołtysów, agronomów czy różnego po- 
kroju urzędników ściągających kontyngenty. To porządkowanie spraw na 
wsi podjęli też ludowcy, stąd stosunkowo szybko pojawia się uczucie 
ulgi. | 
Peperowcy śląscy oceniali, że mimo różnic ideologicznych, wielu starć 
politycznych istnieje wspólny front nienawiści do Hitlera, uczuciowa łącz- 
ność przeciw okupantowi. Także Ludwińska wędrując po wsiach dostrze- 
gła szybko solidarność i zaciętą nienawiść do okupanta. Franciszek Zajac 
podpowiedział jej po przybyciu do kraju następujące postępowanie: „Tyl- 
ko głowa do góry, nie wyłaźż z weltszmercami. Ludzie czekają na partię, 
na słowa o niej, na czyn. Śmierć to teraz frajer, za dużo jej naokoło, 
żeby się z nią liczyć”'(26). Natomiast na trudności początkowe w pracy 
na wsi w okręgu piotrkowsko-częstochowskim narzeka M. Janikowski, anta- 
gonizm wieś — miasto odbijał się tam niekorzystnie na warunkach dzia- 
łalności partyzanckiej. Wyrażna poprawa nastąpiła na przełomie 1942/43 r. 


Zapewne często dokonywano analizy sytuacji w poszczególnych regio- 
nach, takiej jak to opisuje Tadeusz Konopka w odniesieniu do części Lu- 
belszczyzny, gdzie oceniano kadrę ZWZ jako wywodzącą się z zawodo- 
wych wojskowych i obszarników (27), a Bataliony Chłopskie jako skłonne 
do współpracy. 


(24) O wojnie i ludziach PPR. 

(25) S. Pawlata: Duszą ziemi łowickiej był Stanisław Brudka, w publikacji Czas 
wielkiej próby. Także wykład Wł. Gomułki w Centralnej Szkole PPR w Lublinie w 
grudniu 1944 r. (Z kart naszej historii, str. 45/6.) 

(26) Drogi i ludzie, str. 115. : 

(27) Wspomnienia T. Konopki w publikacji Ja, syn ludu polskiego. Niedawne ba- 
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Pierwsze zbrojne wy stąpienia, jak wskazują wspomnienia, natchnęły 
nadzieją. Lecz wielu ludzi nie orientowało się. że pewne akcje wada 
zostały przez komunistów (np. wystąpienia oddziału „Małego Franka” 
Polichna), inne mvlnie zaliczano przez pewien czas na ich konto (akcja 
„Wieniec ”). 


KADRY 


Skład członków PPR różnił się istotnie od składu KPP. Paweł Finder 
poinformuje G. Dymitrowa, że po roku istnienia 1/3 stanowili byli człon- 
kowie KPP, około 1/4 byli ludowcy. Nie wszędzie jednak odsetek tak się 
ukształtował. W okręgu kieleckim członkowie PPR w 80 proc. rekrutowali 
się spośród b. członków i sympatyków KPP. 


O kadrze peperowskiej w 1942 r. powiedzieć można krótko, iż była 
ideowa, oddana, zdolna do największych bohaterskich poświęceń. Jani- 
kowski, wspominając o swym okręgu częstochowsko-piotrkowskim, pod- 
kreśla fakt jakże znamienny: spośród kilkuset ludzi PPR, GL, AL zatrzy- 
manych przez policję niemiecką tylko trzech załamało się w śledztwie 
i wydało innych, na kilkadziesiąt kobiet nie załamała się żadna (28). Inną 
obserwację, bardziej związaną z rokiem 1942, przekazał Dąbrowski: ,„„Nie- 
jednokrotnie ludzie, w których pokładano nadzieje, wkrótce odpadali. 
Inni, którzy w obawie o skutki dla nich osobiste starali się przekonać 
o bezowocności poczynań przeciwko okupantowi, później wciągali się do 
pracy, hartowali się i byli bezcennymi bojownikami... Innych trakto- 
wało się jako niepewnych, a okazali się nieustraszonymi  bojowni- 
kami... Jeszcze inni z góry zapowiadali, że oni nie chcą z różnych przyczyn 
brać czynnego udziału w walce, gotowi są tylko przyjmować literaturę do 
kolportażu wśród znajomych oraz opłacać składki pieniężne na rzecz partii, 
co też robili. Przytacza też indywidualny przykład wahań. W Lubartowie 
żył weteran rewolucji 1905—1907 roku Tomasik, skazany na śmierć za 
rewolucyjną działalność. Odmawiał on pomocy w organizowaniu PPR, ra- 
dził odczekać, aż Armia Czerwona dojdzie do Bugu. Na to Dąbrowski rzu- 
cił argument: „Jakeś był młody, nie dbałeś o życie, nie obawiałeś się 
stryczka, a teraz, kiedyś star y, boisz się śmierci?” Ten argument podziałał 
jak piorun. Tomasik włączył się natychmiast do pracy (29). 


Młodzi peperowcy wykazywali duże uczulenie na stosunek do nich 
społeczeństwa. ,„„Nie wiedzieliśmy wtedy — pisze Faruga — jak zareaguje 
społeczeństwo, czy udzieli nam moralnego i materialnego poparcia, czy 
nie potępi jako karygodnych awanturników, którzy porwali się z motyką 
na samego diabła. Jeszcze wtedy był to okres klęsk i odwrotu”. Niekiedy 
niepewność ta prowadziła do przesadnej ostrożności w walce. 


dania Z. Mańkowskiego dowiodłv, iż kadra na Lubelszczyźnie to przede wszvstkim 
nauczyciele — oficerowie rezerwy. Dopiero w 1943/44 wymieniono ją na zawodowych 
wojskowych. 

(28) M. Janikowski: Ostatni grosz, w publikacji Czas wielkiej próby. 

(29) Wł. Dąbrowski: Drogami Lubelszczyzny. Tamże. 
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Jednym z pierwszych organizatorów i przywódców grup bojowych, który 
szeregiem udanych akcji dowiódł, że można walczyć i że w walce tej, 
mimo ogromnych trudności, można osiągnąć rezultaty, był inż. Jan Strze- 
szewski ps. Wiktor. 


W pierwszym roku działalności PPR zwraca uwagę liczny udział w jej 
pracach kobiet: ważne funkcje pełniły 25-letnia M. Rutkiewicz, 35-letnia 
J. 5. Ludwińska, 40-letnia M. Fornalska, 23-letnia H. Sawicka (30), St. 
Sowińska, także E. Nowotkowa i W. (rórska. Niektórzy towarzysze ko- 
rzystali ze statusu osób pochodzenia niemieckiego, by móc świadczyć na 
rzecz PPR. Tak było np. z młodziutkim rodzeństwem Zofią i Zygmuntem 
Kręglewskimi czy Adolfem Lecheltem. 


Wspomnienia kolporterów i łączników pełne są dumy z wykonywanej 
przez nich pracy; uważana była ona za najtrudniejszą, wymagającą po- 
święcenia, odwagi i wytrzymałości nerwowej. Młodzi woleli walkę w od- 
działach; tam było się wśród swoich, tu było się wśród obcych, a z racji 
wielu kontaktów szczególnie bano się własnej pamięci, by na wypadek 
aresztowania i tortur nikogo nie wydać. Trzeba było żyć bez nazwiska, 
domu, rodziny. Fr. Jóżwiak jako przełożony powie do B. Sowińskiej, gdy 
uwięziono jej męża: „Kto dożyje, płakać będzie po wojnie. Teraz musimy 
zacisnąć zęby i robić, robić i jeszcze raz robić”. Nie jest przypadkiem 
zjawisko uchwytne w materiale pamiętnikarskim częstych zmian perso- 
nalnych w służbie kolporterów. Było to koniecznością, by wytrzymać na- 
pięcie (31). 

Wśród postaci niepierwszoplanowych zwraca uwagę wyjątkowo piękna 
postać Mieczysława Wierzby z Częstochowy, wychowawcy wielu komu- 
nistów. Inna piękna postać, znakomicie przystosowana do warunków pier- 
wszego roku działalności, to Franciszek Zając. Ludwińska tak rysuje jego 
sylwetkę: „Był niewiarygodnie zaradny i sprytny w wykonywaniu zadań 
wymagających na przykład przekradania się przez granicę czy przecho- 
dzenia do miejsc strzeżonych przez Niemców. Tylko on mógł tak pomy- 
ślnie odebrać i przeprowadzić przez granicę grupę działaczy czechosło- 
wackich. Zaopatrywał organizację we wszystkie istniejące pieczęcie hi- 
tlerowskie, kennkarty i różne arbeitsscheiny i ausweisy. A przede wszyst- 
kim miał niezniszczalne zdrowie psychiczne i niegasnący humor. Jako 
robotnik z Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskiego, a zarazem były kape- 
powiec, doskonale orientował się w poglądach i nastrojach klasy robotni- 
czej; przemawiał zawsze językiem zrozumiałym i przekonywającym”' (32). 

U peperowców śląskich zwraca uwagę dość wysoki wiek. Gdyby w opar- 
ciu o wspomnienia peperowców Śląskich i zbiór sylwetek tych spośród 
nich, którzy zostali zamordowani lub polegli, dokonać analizy, to okaże 


(30) J. Robb (Narbutt) pisze o niej: „Prawość jej charakteru. jak przywiązanie do 
Sprawy nadawały tej postaci pięlno zgoła swoiste” (Ludzie i wydarzenia, Warszawa 
1961 r.. str. 79). 

(31) M. Januszewski: Podróże ze śmiercią w walizce, w publikacji Czas wielkiej 
proby. 

(32) Drogi i ludzie, str. 197. 
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się, że działacze w wieku 35—55 lat byli znacznie liczniejsi niż do 35 lat. 
Stanowiło to m.in. rezultat polityki germanizacyjnej na Górnym Śląsku 
oraz wywozu na roboty w Zagłębiu. 


Marceli Nowotko nie doczekał się dotąd wnikliwszego zarysu jego syl- 
wetki (33). Postać zasłużonego działacza KPP i pierwszego z sekretarzy 
PPR czeka na swego biografa. 


p 


Program, z którym PPR wkraczała w życie podziemne okupowanego 
kraju, był przystosowany do okresu historycznego i do konkretnych wa- 
runków polskiej rzeczywistości. Program ten, wysuwający na czoło walke 
z najeźdźcą hitlerowskim o wolność i niepodległość, nie od razu wydał 
się zrozumiały i przekonywający dla wszystkich polskich rewolucjoni- 
stów, a możliwości oddziaływania wyjaśniającego były w 1942 r. wyjątko- 
wo ograniczone do prasy centralnej i kontaktów osobistych; mimo woli 
pomagała w tym reakcja prawicowej prasy, gwałtownie antypeperowska. 


Jeśli w normalnych warunkach nowe, twórcze zastosowanie marksizmu- 
leninizmu wymagałoby upływu czasu, by je przyswoić i wyjaśnić moty- 
wy, to o ile trudniejsze stawało się pozyskanie akceptacji w warunkach 
konspiracji, niekiedy podwójnej. Wejście na nowe drogi stanowiło wa- 
runek szerokiego powiązania awangardy rewolucyjnej ze społeczeństwem, 
wlania w życie polityczne podziemia nowego ożywczego prądu i wytknię- 
cia drogi do odrodzenia ojczyzny. Siła więzi ideowej z socjalizmem, nie- 
raz w ówczesnej sytuacji rodzącej wahania w akcesie do powstałej partii, 
okazać się miała później czynnikiem o znaczeniu istotnym dla określenia 
ludowego charakteru odradzającej się do nowego życia partii. Jakże traf- 
nie przewidywano w „Okólniku” (nr 1 z ILU'III 1942 r.): „Musimy pamiętać 
o tym, że jeżeli Polska Partia Robotnicza potrafi przeprowadzić masy 
pracujące przez obecny etap walki historycznej narodowowyzwoleńczej 
i będzie z tymi masami jak najściślej powiązana, to niewątpliwie potrafi 
je również poprowadzić przez następne etapy ku nowej Polsce”. 


Rok 1942 stanowił dobre przygotowanie polskiego nurtu rewolucyjnego 
do samodzielnego działania zgodnie z warunkami okupowanego kraju, 
która to samodzielność stała się dla innych partii komunistycznych ko- 
niecznością po rozwiązaniu Kominternu w maju 1943 r. Był to jednak rok 
ciężki, okres ciężkiej próby, z której — po jakże wielu ciężkich ciosach 
ze strony okupanta i śmierci przywódcy — wyszła PPR ręką obronną 
i co najistotniejsze wyraźnie zahartowana; zdoina była do wzmocnienia 
aktywności bojowej i do inicjatyw politycznych w podziemiu. Jej kształt 
organizacyjny formułował się stopniowo pod wpływem doświadczeń prak- 
tycznych. Dyskusje wokół rozmiarów działalności organizacyjno-polity- 


(33) Patrz M. Rutkiewicz: Sprawa osobista, w publikacji Czas wielkiej próby oraz 
St. Sowińska: Lata walki. 
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cznej i bojawej wydają się zrozumiałe wobec wysokich ofiar na skutek 
terroru. Lecz z perspektywy czasu patrząc, słuszny okazał się rozwój 
równoległy. Pewne formy działalności politycznej stały się wręcz nie- 
odzowne. Przecież prasa to był w pierwszym okresie niezastąpiony orga- 
nizator szeregów partyjnych, propaganda okazywała się koniecznością, 
by przeciwstawić się atakom środowisk wrogich. A realizacja koncepcji 
frontu narodowego wymagała sztabów politycznych, bez których w 1943 r. 
trudno byłoby wypracować lewicową koncepcję polityczną dla Polski 
powojennej. Natomiast pion bojowy, czyli Gwardia Ludowa, realizował 
zalecenie odezwy programowej: „Należy wszelkimi środkami dezorgani- 
zować bazy i siłę zbrojną naszego wroga na tyłach, udaremniać przewóz 
hitlerowskich wojsk i sprzętu wojennego, niszczyć mosty, wykolejać po- 
ciągi, podpalać cysterny i składy wojskowe okupanta; sabotować wszel- 
kimi sposobami produkcję broni i amunicji oraz wszystkiego, co ma służyć 
zaopatrzeniu armii hitlerowskiej”. Tylko realizując zadania polityczne 
i bojowe, mogła PPR stać się partią zdolną do przewodzenia w przyszłości 
klasie robotniczej i całemu narodowi w budowie socjalistycznej Polski. 


NORBERT KOŁOMEJCZYK 


Rola PPR w kształtowaniu 
kadry pierwszych budowniczych 


Polski Ludowej 


Aktualny stan badań naukowych nad historią Polskiej Partii Robotni- 
czej jest poważnie zaawansowany. W stosunkowo krótkim czasie, jak 
na rozwój jednej z dyscyplin historycznych, pojawiło się kilka fundamen- 
talnych monografii; stronice czasopism zapełniły artykuły i przyczynki, 
opublikowano dorobek wielu sesji centralnych i regionalnych, liczący kil- 
kanaście wieloarkuszowych pozycji. Czytelnik może także sięgnąć do ujęć 
ogólnych, syntetycznych, chociaż na próżno by szukać książki o całej 
historii PPR w latach 1942—1948. Są również liczne publikacje o charak- 
terze pamiętnikarskim. Szkoda tylko, że poza nielicznymi wyjątkami. 
koncentrują się one głównie na wspomnieniach z lat wojny i okupacji, 
do okresu Polski Ludowej działacze partyjni sięgają jeszcze tylko wyryw- 
kowo, fragmentarycznie. 


Każdy historyk zajmujący się dziejami współczesnymi ruchu robotni- 
czego (a rozumiem przez to pojęcie historię ruchu w latach drugiej wojny, 
zwłaszcza u jej schyłku oraz po wyzwoleniu do dnia dzisiejszego) zdaje 
sobie sprawę z tego, że w gruncie rzeczy nasza wiedza o PPR jest jeszcze 
daleka od pełności i doskonałości. Prawda, wnikliwa analiza źródeł i fak- 
tów w konfrontacji ze sprawdzianem historii — rzeczywistością, pozwoli- 
ła dać uargumentowaną, w wielu sprawach wspartą wynikami badań 
monograficznych, wyczerpującą odpowiedź na wiele zasadniczych pytań 
i problemów. W rezultacie myśl teoretyczna partii i marksistowska histo- 
riografia ruchu robotniczego dokonały szeregu węzłowych ustaleń, które 
określają miejsce i rolę Polskiej Partii Robotniczej w najnowszym pro- 
cesie dziejowym narodu, klasy robotniczej i ruchu robotniczego. 


Nie ma potrzeby egzemplifikować tu tego stwierdzenia. Warto jednak 
wypowiedzieć myśl, że trwałe wartości dorobku historiografii PPR nie 
mają waloru niezmienności i niepodważalności. Dalszy postęp badań nau- 
kowych, sięgnięcie do nowych ujęć i interpretacji powinny wnieść nowe 
momenty. Być może, w miarę narastania perspektywy historycznej, w mia- 
rę udostępniania historykom czy też odnajdywania w gąszczu archiwów 
nowych zasobów źródłowych, wiele spraw ukaże się nam w nieco innym 
niż dotychczas świetle. Doświadczenia lat ostatnich mówią o tym aż nadto 
wyraźnie. 
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Względna niedoskonałość naszego poznania dziejów PPR ma swe źró- 
dło — obok uwarunkowań pozanaukowych — przede wszystkim w typo- 
wym dla stawiającej pierwsze kroki dyscyplinie dążeniu do ustalenia 
generaliów, prawd podstawowych, faktów najważniejszych. Gdy w ślad 
za tym lub zazwyczaj równolegle idą badania szczegółowe, monograficz- 
ne, które wymagają więcej czasu i wysiłku całych zespołów, problemy 
generalne zaczynają się komplikować, okazuje się, że prawda nie jest aż 
tak prosta i jednoznaczna, jak to się wydawało na początku. Wciąż mało 
wiemy np. o rozwoju liczebnym PPR i składzie społecznym jej szeregów, 
zwłaszcza w okresie konspiracji, w powiązaniu z zespołem czynników, 
który kształtował oblicze organizacyjne partii. Wyrywkowo tylko zostały 
zbadane kwestie uwarunkowań funkcjonowania mechanizmu wewnątrz- 
partyjnego. Niedostatecznie precyzyjnie są opracowane styki PPR z po- 
szczególnymi klasami i warstwami społeczeństwa polskiego w okupowa- 
nym kraju. Szczególne zainteresowanie, oprócz próby odtworzenia powią- 
zań partii ze środowiskami robotniczymi, wzbudza w tym aspekcie kwe- 
stia dotarcia PPR do licznych grup ludności wiejskiej, a także kontakty 
partyjne i wpływy w określonych kołach inteligencji. Sądząc na podsta- 
wie wvników cząstkowych badań, np. analiz składu niektórych ugrupowan 
partyzanckich Armii Ludowej czy też ustaleń badaczy poszczególnych re- 
gionów (opublikowanych m. in. we wspomnianych materiałach sesji z oka- 
zji XXi XXV-lecia PPR oraz w kilku opracowaniach specjalistycznych), 
podjęcie takich prac dałoby ciekawe i płodne efekty badawcze, któ- 
re pozwoliłyby w sposób bardziej precyzyjny i konkretny rozwinąć 
tezę o wzroście wpływów PPR w społeczeństwie polskim w latach 
1942—1944. Zresztą analogiczne badania są konieczne również w odnie- 
sieniu do okresu Polski Ludowej, gdzie posługujemy się stosunkowo 
ograniczonym katalogiem danych faktycznych i liczbowych. 


Innym problemem, który wzbudza zainteresowanie badaczy, jest kształ- 
towanie się, ewolucja i rozwój aktywu Polskiej Partii Robotniczej. Kwe- 
stia bardzo ważna, chociażby ze względu na to, że aktyw, zwłaszcza w par- 
tii działającej nielegalnie, w głębokiej konspiracji, w dużej mierze określa 
jej oblicze. Przede wszystkim w tej grupie ogniskują się i przełamują 
różne tendencje i nurty, idące z wewnątrz partii, jak też spoza jej sze- 
regów. 

Pogłębiona analiza tego problemu jest bardzo pracochłonna i trudna. 
Wymaga zastosowania nie tylko metod swoistych nauce historycznej, 
ale także umiejętności posługiwania się kategoriami socjologicznymi, zna- 
jomości psychologii społecznej, zwłaszcza czynników psychicznych, które 
w warunkach polskich — tak przecież złożonych i niejednoznacznych — 
kształtowały osobowości i model działacza rewolucyjnej partii robotni- 
czej. Jeśli więc nie chcemy poruszać się w kręgu hipotez i zgoła publi- 
cystycznych stwierdzeń bez poważniejszego poparcia, to zbadanie wspo- 
mnianego problemu nie jest możliwe bez benedyktyńskiej pracy nad 
skrupulatnym, skrzętnym gromadzeniem faktów. Każdy, kto chociaż po- 
bieżnie zetknął się ze stanem zachowania źródeł do dziejów polskiego 
ruchu robotniczego w latach wojny i okupacji hitlerowskiej, nawet pierw- 
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szych lat działalności PPR po wyzwoleniu — wie, ile wymaga to długo- 
trwałych poszukiwań, inwencji, ile kosztuje wysiłku. 


Poruszając problem aktywu PPR, dotknęliśmy dziedziny, która również 
nie znalazła jeszcze należnego miejsca w literaturze poświęconej dziejom 
partii. Mam na myśli ogromną rolę, jaką spełniła Polska Partia Robotni- 
cza w kształtowaniu kadry budowniczych Polski Ludowej. Skalę i rangę 
tej roli PPR wyznacza fakt, że w momencie zdobycia władzy PPR dyspo- 
nowała nielicznym zastępem ludzi związanych organizacyjnie i ideowo 
z programem Polski Ludowej, natomiast po upływie zaledwie kilku lat, 
w chwili zjednoczenia ruchu robotniczego i utworzenia Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej, państwo ludowe, ustrój demokracji ludowej 
w naszym kraju opierały się na wielotysięcznej kadrze wychowanej i zor- 
ganizowanej przez partię. 


W zwiezłym artykule nie sposób nawet zasygnalizować, poruszyć 
wszystkich aspektów tego procesu, tym bardziej że — jak wspomnia- 
łem — wymaga on badań specjalistycznych, monograficznych. Wydaje 
sie jednak, że zwrócenie uwagi na kilka węzłowych spraw będzie z po- 
żytkiem dla zrozumienia całokształtu miejsca i roli PPR, zwłaszcza w kon- 
tekście kształtowania i umacniania się kierowniczej pozycji partii klasy 
robotniczej w społeczeństwie, narodzie i państwie polskim. Można także 
wyrazić nadzieję, że w jakiejś mierze posłuży inspiracją do dalszych badań 
i ustaleń. 

k 


W naszej historiografii utarło sie powiedzenie, że w lipcu 1944 r. (a na- 
wet długi czas po powstaniu PKWN) siły lewicv na czele z PPR stanowiły 
rewolucyjną mniejszość. W przekładzie na język konkretów oznaczało 
to, że PPR dysponowała początkowo niewielką, bo liczącą na ziemiach 
wyzwolonych około 5—%6 tys. ludzi, w skali całego kraju około 32—35 tvs. 
ludzi (w momencie wyzwolenia), organizacją partyjną i stosunkowo wąską 
grupą aktywu o dość zróżnicowanym składzie. Nawet po upływie półtora 
roku, w grudniu 1945 r., gdy PPR liczyła 235 tys. członków, I Zjazd 
partii ocenił krytycznie stan organizacyjny i nieprzypadkowo sformułował 
hasło znacznego zwiększenia jej szeregów. Pobieżne nawet zapoznanie 
się z dokumentacją PPR z tych lat wskazuje na pilną wówczas potrzebę 
dopływu coraz to nowych kadr, na powszechne wołanie o ludzi, którzy 
mogliby z pełnym poczuciem odpowiedzialności partyjnej, politycznej 
i zawodowej realizować politykę partii i władzy ludowej na różnych 
szczeblach aparatu państwowego, gospodarczego, partyjnego itp. 

Bezpośrednią przyczyną takiej sytuacji były przede wszystkim natych- 
miastowe i narastające potrzeby podyktowane koniecznością rozbudowy 
Wojska Polskiego i utrzymania jego ludowo-demokratycznego oblicza, 
tworzenia aparatu państwa ludowego, zwłaszcza służby bezpieczeństwa 
publicznego i Milicji Obywatelskiej, o wyraźnie klasowym charakterze, 
następnie organizacji władz i różnorodnych placówek i instytucji na zie- 
miach zachodnich i północnych. 

Dysproporcja, która początkowo zarysowała się w zestawieniu potrzeb 
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i możliwości kadrowych, miała jednak i inne przyczyny. Kryły się one 
w dalszej i bliższej przeszłości polskiego ruchu komunistycznego. Niele- 
galny od chwili swego ukonstytuowania nie mógł korzystać w takiej 
mierze, w jakiej to czyniły działające legalnie partie komunistyczne, 
z możliwości przygotowania kadr w ustroju burżuazyjno-demokratycz- 
nym. Tragiczne okoliczności rozwiązania Komunistycznej Partii Polski 
i następstwa tego faktu ograniczyły te możliwości do skromnych roz- 
miarów. 

PPR poniosła duże straty w walce z okupantem. Zginęła duża część 
aktywu centralnego partii, działaczy obwodowych, okręgowych, tereno- 
wych. W walce zbrojnej, w katowniach gestapo, obozach zagłady oddali 
życie liczni wybitni działacze partii. 

Partia i jej kadry kształtowały się w określonych historycznie warun- 
kach przemian na ziemiach polskich z całą złożonością konkretnych pro- 
cesów społeczno-politycznych i specyfiką układów sił, stale ulegających 
zmianom i przesunięciom. Nie rozwijając szerzej tego zagadnienia, do- 
statecznie oświetlonego w literaturze, warto podkreślić, że jedną z cech 
rewolucji ludowo-demokratycznej w Polsce był bardzo wyraźnie zaryso- 
wany konflikt klasowy i polityczny między siłami reakcji obszarniczo- 
„burżuazyjnej a siłami lewicy rewolucyjnej, przy czym polaryzacja tych 
dwóch podstawowych sił już w latach okupacji miała charakter walki 
o rzeczywiste interesy narodu i państwa polskiego. Niemniej jednak wpły- 
wy obozu przeciwnika sięgały głęboko w czasie wojny i przez pewien 
czas po jej zakończeniu. Nie zawsze i nie wszędzie miały one charakter 
zdecydowanie antyludowy i antypeperowski. Zawsze jednak tkwiły u źró- 
dła postaw nacechowanych brakiem zaufania, wyczekiwaniem, rezerwą, 
nastrojów tymczasowości, które występowały u dużej części inteligencji, 
pracowników umysłowych, ogarniały część ludności wiejskiej i przeni- 
kały nawet — wraz z wpływami prawicy socjalistycznej — do niektórych 
środowisk robotniczych. 

Wpływom przeciwnika klasowego, opartym na dążeniu do przewod- 
nictwa narodowi w walce antyniemieckiej i legalistycznej koncepcji od- 
budowy przedwojennego kształtu państwowości polskiej, PPR przeciwsta- 
wiła program, który sprawę wyzwolenia kraju i odbudowy niepodległego 
bytu państwowego ujmował z punktu widzenia klasy robotniczej i mas 
pracujących. Słuszność i realizm programu PPR stwarzały ogromny kapi- 
tał ideowo-polityczny, wsparty energicznym działaniem, inicjatywą i ofiar- 
nością komunistów polskich w jego realizacji. PPR była jedyną partią 
polskiego podziemia politycznego, która wyszła z wojny wyzwoleńczej 
jako partia zwycięskiego programu, jedyną partią, której polityka przy- 
niosła pełny sukces i wytrzymała z powodzeniem próbę historii. 

Słuszność linii politycznej PPR, skojarzenia dążeń społecznych ludzi 
pracy z celami narodowowyzwoleńczymi, losów Polski ze zwycięstwem 
Związku Radzieckiego, realizm polityki partii i konsekwentna działalność 
otwierały jej drogę do umysłów i serc robotników, chłopów i inteligencji 
pracującej. Szeroko osadzony w kategoriach ogólnonarodowych program 
Polski Ludowej, ideowo-polityczna platforma demokratycznego frontu na- 
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rodowego zyskiwały uznanie i poparcie dla polityki PPR, a po wyzwo- 
leniu — wzbogacone nowymi treściami i zadaniami, wsparte autorytetem 
państwa — dla władzy ludowej. Zakres i skala poparcia były różne, 
ulegały wahaniom i zmianom. Upowszechniająca się stopniowo tendencja 
do akceptacji polityki lewicy, przychylna neutralność czy zwykła lojalność 
utrudniały sytuację przeciwnika klasowego, ograniczały wydatnie pole 
jego oddziaływania. Postawy tego typu nie mogły jednak wystarczyć, 
aby stać się czynnikiem współtwórczym. Z tego powodu dla procesu 
kształtowania się kadr budowniczych Polski Ludowej szczególnie cenne 
było trwałe i czynne poparcie, aktywne właczanie się całych grup spo- 
łecznych do wvkonywania bardzo konkretnych zadań, które rodziło samo 
życie i które znajdowały wyraz w programach działania PPR i władzy 
ludowej. 

W latach okupacji sam akces do szeregów PPR był podyktowany świa- 
domym wyborem, wolą walki z okupantem hitlerowskim, zdecydowaniem 
do poniesienia w tej walce najwvższvch ofiar. Zarazem bvł manifestacją 
określonej klasowo postawy politvcznej. wyrazem wysokiego poziomu 
Świadomości społecznej. W partii konspiracyjnej. walczacej, każdv jej 
członek i sympatyk bvł żołnierzem na pierwszej linii frontu. Także po 
wyzwoleniu przez wiele miesięcy przystapienie do szeregów PPR bvło 
równoznaczne z zadeklarowaniem czynnej postawy i gotowości udziału 
w walce politycznej oraz przemianach dokonujących się w kraju. W wielu 
wsiach i miasteczkach Polski centralnej i wschodniej, w warunkach „ma- 
łej wojny domowej” podpisanie deklaracji członkowskiej oznaczało przy- 
jęcie zobowiązań, które nierzadko zagrażały własnemu życiu i życiu całej 
rodziny. 

Trudne, złożone drogi rewolucji polskiej sprawiały, że rozwój partii 
i jej kadr był procesem o różnych tendencjach. 

Odbywał się systematyczny wzrost wpływów PPR, szeregów partii 
oraz organizacji. które bvły pod jej ideowo-politycznym kierownictwem, 
zawiązywały się, umacniały i rozszerzały różne formy sojuszów i po- 
wiązań między klasą robotniczą a poszczególnymi warstwami ludności 
pracującej. | 

Jeszcze w czasie okupacji PPR, opierając się głównie na aktywie ro- 
botniczym wywodzącym się z KPP, znacznie rozszerzyła profil społeczno- 
-polityczny swych szeregów. Do partii włączyło się w tym czasie wielu 
lewicowych socjalistów, radykalnych ludowców. PPR pozyskuje dla walki 
o wvzwolenie społeczne i narodowe nieaktywne dotąd politycznie Śśrodo- 
wiska robotnicze, dociera szeroko na wieś, nawiązuje kontakty z grupami 
postępowej inteligencji. 

W wyzwolonej Polsce rozmiary tego zjawiska były oczywiście bez 
porównania większe i szersze. 

Partia dosłownie z każdym dniem, tygodniem, miesiącem zwiększała 
szeregi, wyłaniała aktyw, nowe, świeże kadry, kierując je śmiało na naj- 
bardziej odpowiedzialne odcinki walki o budowę państwa ludowego i no- 
wego ustroju. U podstaw tego wielkiego, w swej treści rewolucyjnego 
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procesu, który — jakże często nie dość dostrzegany przez historyków — 
stanowił immanentną część przemian dokonujących się w Polsce, był 
zwiększający się ruch mas ludowych, wzrastająca świadomość i ruchli- 
wość społeczno-polityczna robotników i chłopów. 

W obliczu palących zadań, które musiały zostać rozwiązane, jeśli miały 
się ostać zdobycze ludu pracującego, jeśli wbrew oporowi klas posiada- 
jących, reakcji miał się dokonać akt sprawiedliwości społecznej — dzia- 
łanie mas i nieustanny, szybki proces kształtowania się kadry aktywu, 
związanego klasowo, ideowo i politycznie z państwem ludowym, z PPR, 
były nieodzownym warunkiem zwycięstwa. 

Wśród dziesiątków tysięcy robotników, którzy na wezwanie partii obej- 
mowali i uruchamiali fabryki, znalazły się setki i tysiące zdolnych orga- 
nizatorów, ofiarnych działaczy. Podział ziemi obszarniczej był prawdziwą 
szkołą działania dla setek i tysięcy pełnomocników reformy rolnej, uczest- 
ników brygad robotniczych, aktywistów komitetów folwarcznych i chłop- 
skich komisji podziału ziemi. Pierwsze tzw. pionierskie tygodnie i mie- 
siące na ziemiach zachodnich i północnych wypełnione pracą przy 
budowie polskiego życia, polskich urzędów, szkół, organizowaniu osadnic- 
twa itp. ukształtowały nowe zastępy działaczy partyjnych, państwowych, 
gospodarczych. W ogromnym trudzie dźwigania z ruin Polski, w boryka- 
niu z przeciwnościami pierwszych kroków odbudowy, w walce ze speku- 
lacją i czarnym rynkiem, przy rozwiązywaniu najprostszych zdawałoby 
się spraw, jak zorganizowanie stołówki dla załogi, dostaw kartofli na 
zimę, zaopatrzenia w tłuszcze i cukier, zapewnienia surowców do pro- 
dukcji, ludzie partii — czasem zaledwie od paru miesięcy z legitvmacją 
PPR w kieszeni — uczyli się szybko niełatwej sztuki gospodarzenia i za- 
rządzania. 

W te gorące, naprężone miesiące i lata PPR śmiało, bez wahania stawia- 
ła na te właśnie kadry, które wyrastały i sprawdzały się w bezpośrednim 
działaniu. Partia kierowała masowo robotników i chłopów do szkół ofi- 
cerskich 1 podoficerskich. Ci ludzie, wezwani przez PPR, pracowali w or- 
ganach bezpieczeństwa publicznego i Milicji Obywatelskiej, na pierwszej 
linii frontu walki z reakcją. Im to partia powierzała najważniejsze, naj- 
bardziej czułe i odpowiedzialne ogniwa aparatu państwowego i gospodar- 
czego. Zazwyczaj stawiano im zadania. które wydawać bv się mogło 
przerastały ich możliwości. Górnik z Zagłębia, po kilkudniowym prze- 
szkoleniu, jechał z ekipą do jednego z zachodnich powiatów, by tam or- 
ganizować administrację. Inny robotnik czy chłop, choć miał za sobą lata 
partvzantki, musiał teraz kierować powiatowym urzędem bezpieczeństwa 
publicznego. Jeszcze inny, z większym doświadczeniem partyjnym, dosta- 
wał skierowanie do wydziału kadr jednego z urzędów centralnych. Innego 
znów towarzysza wysunięto na stanowisko dyrektora dużego zakładu 
z zadaniem szybkiej odbudowy i uruchomienia produkcji. 

Nie wszyscy mogli sprostać nałożonym obowiązkom. Ale ogromna wiek- 
szość tych ludzi, pierwszych budowniczych naszego państwa i ustroju, 
z powodzeniem spełniała zadania, wkładając w pracę cały zapał i entu- 
zjazm, energię i zdolności, ofiarność i oddanie sprawie partii, władzy lu- 
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dowej. Nie byli oni sami. Zawsze mieli oparcie w partii, w organizacjach 
partyjnych, w towarzyszach, w rosnącym aktywie. Działali razem z ludź- 
mi, z klasą robotniczą, z załogami i środowiskiem, z którego wyszli 
i z którym więź stanowiła ich siłę. 

Wzrost szeregów partyjnych koncentrował się przede wszystkim w śŚro- 
dowiskach robotniczych oraz w warstwach proletariackich, półproleta- 
riackich i biedniackich ludności wiejskiej. W końcu 1946 r. w PPR było 
87,5 proc. robotników i chłopów. Po zwycięstwie w wyborach do Sejmu 
Ustawodawczego w styczniu 1947 r. rozpoczął się napływ do szeregów 
PPR pracowników umysłowych. W ciągu półtora roku liczba ich w partii 
wzrosła z 51,6 tys. do 162,9 tys. w 1948 r. Aż do zjednoczenia jednak ro- 
botnicy i chłopi stanowili zdecydowaną większość członków PPR: we 
wrześniu 1948 r. wśród ogółu członków partii było 57,4 proc. robotników 
i 22,1 proc. chłopów. Z tych też środowisk PPR czerpała swe podstawowe 
kadry. 

Trzon aktywu centralnego oraz aktywu kierowniczego w wojewódz- 
twach stanowili działacze wywodzący się z KPP i KZMP, organizatorzy 
i działacze podziemnej PPR, walki zbrojnej, działacze komunistyczni przy- 
byli z emigracji z ZSRR, Francji, Belgii i innych krajów. Była to kadra 
zwykle z długoletnim stażem partyjnym, dysponująca niemałym doświad- 
czeniem politycznym i organizatorskim. 


Najbardziej ciekawe i symptomatyczne procesy kształtowania kadry 
przebiegały natomiast w aktywie działającym bezpośrednio w terenie, 
wśród społeczeństwa, na szczeblu powiatowym i miejskim, w zakładach 
pracy i organizacjach partyjnych. Pewnym wyobrażeniem o kierunkach 
tych procesów są dane o składzie delegatów na konferencje powiatowe 
i miejskie PPR, które odbyły się przed I Zjazdem partii jesienią 1945 r. 
i w trzy lata później, przed II Zjazdem i Kongresem Zjednoczeniowym 
jesienią 1948 r. Dane obejmują nieco ponad 12 tys. delegatów z 1945 r. 
oraz 43,7 tys. delegatów z 1948 r., a więc są dostatecznie reprezentatyw- 
ne, jeśli chodzi o skład aktywu terenowego. Wskazują one przede wszyst- 
kim na fakt, że ogromna większość aktywu PPR na tym szczeblu rekru- 
towała się z nowych członków partii, którzy do jej szeregów trafili już 
po wyzwoleniu. W konferencjach przed I Zjazdem takich członków partii 
było wśród delegatów 65 proc., w konferencjach 1948 r. odsetek ten 
wzrósł aż do 96,1 proc. Najliczniejszą grupę stanowili przy tym delegaci, 
którzy wstąpili do PPR w latach 1945 i 1946 (łącznie 53,2 proc.). 


Pewne, chociaż nie tak duże zmiany zaszły w składzie społecznym ak- 
tywu. Rekrutował się on w większości spośród robotników (49,2 proc. 
w 1945 r. i 39,2 proc. w 1948 r.) oraz chłopów (17,2 i 22,6 proc.). Udział 
pracowników umysłowych, wśród których była spora grupa z awansu 
społecznego (pracownicy aparatu państwowego i partyjnego), zatrzymał 
się mniej więcej na tym samym poziomie, chociaż wskazywał na ten- 
dencję wzrostu. 

Znamienną cechą aktywu partyjnego była jego młodość. Zgodnie z da- 
nymi z 1948 r. (dla konferencji 1945 r. nie dysponujemy takimi danymi) 
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12 proc. delegatów nie osiągnęło 25 roku życia, większość (62,5 proc.) 
liczyła 25—45 lat, więcej niż 45 lat miała 1/4 delegatów. 


* 


W publicystyce i nawet literaturze historycznej czasem podejmuje się 
próby skonstruowania typowego portretu działacza partyjnego i młodzie- 
żowego z pierwszych lat naszej rewolucji. Nieraz powstają w ten sposób 
swoiste stereotypy, często zresztą łączone mechanicznie z późniejszym 
modelem działacza lat pięćdziesiątych. Na jednym biegunie spotykamy 
sie z niejako wysublimowaną z rzeczywistości, idealizowaną postacią 
PPR-owca, którego pobudzała do działania całkowita świadomość osta- 
tecznego celu walki, precyzyjne i wyostrzone rozeznanie, kto jest wro- 
giem, a kto sojusznikiem. Typ taki spotyka się zresztą tylko incydental- 
nie, jest swoistym unikatem, gdyż i w życiu był zjawiskiem wyjątkowym. 
Inna postawa — to stosunek pobłażliwej aprobaty dla zapaleńców, którzy 
pełni wiary i entuzjazmu „szturmowali niebo”, nie domyślając się nawet, 
jakie oczekują ich komplikacje i powikłania, jakie złożone treści zawie- 
rają wydawać by się mogło tak proste i oczywiste pojęcia, jak „rewolu- 
cja”, „budowa państwa ludowego”, „wznoszenie nowego domu — Pol- 
ski Ludowej”. 


Niektórzy po dwudziestu kilku latach — mając za sobą znane doświad- 
czenia polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego — wystawiają 
często zbyt lekko cenzurki pierwszym budowniczym nowego ustroju, którzy 
stykali się na każdym kroku, niemal codziennie z koniecznością rozwiązy- 
wania problemów zupełnie nowych i tak zarazem ważnych i odpowiedzial- 
nych. 


Tak dalece skrajnie zarysowane modele działaczy są w tym wypadku 
dużym nieporozumieniem. Oderwane od historycznego podłoża społeczno- 
-politycznego tych lat grzeszą dowolnością interpretacji. Działaczy PPR, 
aktyw partii kształtowała otaczająca ich rzeczywistość, a ich działanie — 
jakkolwiek z perspektywy lat wydawałoby się nam przepojone romantyz- 
mem i niemal irracjonalnymi pobudkami — w gruncie rzeczy wynikało 
przecież z bardzo reainej oceny tej rzeczywistości, opierało się na wymier- 
nych i odczuwalnych układach sił klasowych. Sięgnijmy do współcze- 
snych dokumentów PPR, prasy partyjnej, która była głównym instru- 
mentem kształtowania postaw i poglądów członków partii, zajrzyjmy do 
sprawozdań komitetów wojewódzkich i powiatowych, notatek akrywi- 
stów i instruktorów, protokołów zebrań i narad, a zobaczymy w całej 
rozciągłości realizm zadań i działania partii, konkretność jej haseł, ich 
namacalny niemal związek z życiem mas pracujących. Aktyw partyjny 
i młodzieżowy, związany ideowo i politycznie z PPR, stał mocno na ziemi 
i miał przed sobą jasno określone zadanie, czytelne i zrozumiałe dla każde- 
go, kto w demokracji ludowej, reformie rolnej, unarodowionym prze- 
myśle, gospodarce planowej, odbudowie kraju i zagospodarowaniu ziem 
zachodnich, w sojuszu ze Związkiem Radzieckim widział teraźniejszość 
i przyszłość Polski. 
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Rewolucyjne działanie na wszystkich odcinkach, we wszystkich dzie- 
dzinach było najważniejszym nurtem kształtowania się kadry budowni- 
czych Polski Ludowej. Jego konkretność i ukierunkowanie, spowodowane 
warunkami tych lat, rodziło niebezpieczeństwo swoistego rewolucyjnego 
praktycyzmu, zwłaszcza że systematyczne kształcenie kadr partyjnych 
(mimo powołania Szkoły Centralnej PPR już w listopadzie 1944 r.) oraz 
bardziej masowe postacie szkolenia aktywu i członków zaczęły rozwijać 
się właściwie po styczniu 1947 r. Dlatego wydaje się konieczne wskazanie 
na te treści ideowo-polityczne w działalności PPR, które określając pers- 
pektywę rozwoju i walki skupiały w szeregach partii najbardziej zdecy- 
dowanych zwolenników jej programu. 

Główną treścią programu PPR były zadania ogólnodemokratyczne. PPR 
rozumiała demokrację jednoznacznie i równie jednoznacznie definiowała 
to pojęcie w swej propagandzie partyjnej, przeciwstawiając się hasłom 
głoszonym przez partie liberalno-burżuazyjne i prawicę społeczną. Do- 
kumenty programowe i publicystyka PPR w latach okupacji i po wyzwo- 
leniu nie pozostawiały cienia wątpliwości, że partia walczy o demokrację 
dla ludu, urzeczywistnianą i sprawowaną przez lud, opierającą się na de- 
mokratycznym układzie społeczno-ekonomicznym, określaną w odróżnie- 
niu od demokracji burżuazyjnej, demokracją ludową. Ta podstawowa 
wytyczna działalności PPR w dziedzinie ustroju politycznego i gospodar- 
czego przejawia się po wyzwoleniu i zdobyciu władzy z narastającą siłą 
w konkretnych posunięciach partii — politycznych, ekonomicznych, ka- 
drowych. 

W sposób bardziej skomplikowany sprawy te przełamywały sie w myśli 
teoretycznej PPR. Nie miejsce tu na szczegółowe rozważania na ten 
temat, które wvmagają specjalnego opracowania. Należy jednak zwrócić 
uwagę, że w PPR (podobnie zresztą jak i w innych partiach komunistvcz- 
nych i robotniczych krajów demokracji ludowej w tym czasie) kształtu- 
jącego się systemu politycznego i ustroju społeczno-gospodarczego demo- 
kracji ludowej nie utożsamiano z dyktaturą proletariatu, z bezpośrednią 
budową ustroju socjalistycznego. 

Jednakże PPR w założeniach programowych podkreślała dwa zasadni- 
cze momenty: 1) że demokracja ludowa jest ustrojem diametralnie róż- 
nym od ustroju burzuazyjno-demokratycznego pod względem systemu 
władzy politycznej i w sensie swej bazy społeczno-ekonomicznej, 2) że 
demokracja ludowa nie jest czymś zastygłym, celem samym w sobie, lecz 
ustrojem przejściowym, perspektywicznym, rozwojowym, o określonej 
treści społeczno-klasowej. W takim kontekście oceniono przemiany Sspo- 
łeczno-polityczne w Polsce na Plenum Komitetu Centralnego PPR w lu- 
tvm 1945 r. Z jeszcze większą precyzją wypowiedział się w tej sprawie 
I Zjazd PPR w grudniu 1945 r. Wstęp do Statutu, przyjęty przez Zjazd, 
stwierdzał mianowicie, że treścią przemian, jakie dokonały się w Polsce 
wskutek ..zwycięstwa demokracji polskiej oraz w wyniku przodującej roli 
klasy robotniczej”, jest 1) „złamanie władzy politycznej obszarników 
i wielkich kapitalistów”, 2) „podział ziemi obszarniczej między chłopów 
i robotników rolnych”, 3) „objęcie przez państwo kluczowych pozycji go- 
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spodarczych”, 4) „demokratyzacja życia politvcznego i społecznego w Pol- 
sce. „Wszystko to — stwierdzano w Statucie — stanowiąc treść demo- 
kracji ludowej, tworzy sprzyjające warunki dla dalszej walki klasv 
robotniczej i ludu pracującego o ich całkowite wyzwolenie społeczne”. 


Wstęp do Statutu zawierał również ogólny program perspektywiczny, 
który w wielu swych punktach wykraczał poza założenia Manifestu Lip- 
cowego PKWN i w konkluzji był, jak to stwierdzono w tym dokumencie, 
programem „zbudowania ustroju socjalistycznego”, w którym „zniknie 
ucisk i wyzysk człowieka przez człowieka *). 


Wiązał się z tym bardzo ważny aspekt peperowskiego pojmowania de- 
mokracji ludowej, który polegał na afirmacji przodujaącej roli klasy ro- 
botniczej w tym ustroju. Zdobycie, utrzymanie i pogłębienie przewodni- 
ctwa klasv robotniczej było jedną z naczelnvch wytycznych strategii 
i taktyki PPR w latach okupacji hitlerowskiej i po wyzwoleniu, przez 
cały czas działalności partii aż do zjednoczenia z PPS i utworzenia Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Ten kierunek polityki i działalno- 
ści PPR określał klasową istotę demokracji ludowej jako zrodzonej w kon- 
kretnym układzie stosunków wewnętrznych i międzynarodowych, szcze- 
gólnej postaci dyktatury proletariatu i socjalistycznych w swej treści 
przeobrażeń społeczno-ustrojowych w Polsce. Był to nieustanny proces 
umacniania się przodującej pozycji klasy robotniczej — politycznej 
i w układzie ekonomicznym kraju, proces rozwoju kierownictwa ideowe- 
go, politycznego i organizacyjnego marksistowsko-leninowskiej partii ro- 
botniczej w państwie i społeczeństwie. 

Dlatego PPR, kreśląc program budowy nowej Polski i przystępując do 
jego realizacji, zwracała się przede wszystkim do „ludu pracującego Pol- 
ski”, do klas i warstw, które były żywotnie zainteresowane w umocnieniu 
władzy ludowej, ludowładztwa i w ustanowieniu państwa ludowego oraz 
w jego polityce widziały jedność swych interesów jako ludzi pracy i jako 
obywateli, patriotów własnej ojczyzny. Partia zwracała się do robotników 
i chłopów „wwspółgospodarzy państwa”, wzywając chłopów do podziału 
ziemi obszarniczej i odbudowy gospodarstw, robotników — do ,zapewnie- 
nia sobie wpływu na rozwój warsztatów pracy i dalsze uprzemysłowienie 
kraju”. PPR zwracała się także do inteligencji pracującej z wezwaniem, 
aby włączyła się do pracy nad odbudową gospodarki narodowej, nauki. 
kultury i oświaty, demokratyzacją i upowszechnieniem dóbr kulturalnych 
wśród szerokich mas społeczeństwa. 


Maxsyma'ne uruchomienie sił społecznych, zainteresowanych w po- 
parciu władzy ludowej, zorganizowanie ich działania, nadanie im kie- 
runku było nieodzownym warunkiem powodzenia przełomu rewolucyj- 
nego w Polsce. Specyfika jego polegała przede wszystkim na tym, że — 
jak to wielokrotnie podkreślano — klasa robotnicza i jej rewolucvjna 
partia mogły z powodzeniem dokonać tego przełomu szerokim frontem, 
w sojuszu z większością społeczeństwa, współdziałając w realizacji bez- 


*) Zob. tekst Statutu w: PPR. Rezolucje, odezwy. instrukcje i okólniki Komitetu 
Centralnego V111.1944—X11.1945. Warszawa 1939, str. 221—230. 
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pośrednich zadań powojennych, wynikłych z konkretnej sytuacji kraju 
zniszczonego przez wojnę i odbudowującego swój byt niepodległy w no- 
wych granicach, jak też skupiając wokół siebie siły do realizacji celów 
perspektywicznych, obliczonych na stworzenie podstaw ustroju sprawie- 
dliwości społecznej, socjalizmu. 


Procesy te przebiegały w wielu śozacih i przekrojach. W postaci 
masowej obejmowały całe klasy i warstwy społeczne, głównie robotni- 
ków oraz półproletariackie i mniej zamożne grupy ludności wiejskiej. 
Dla pierwszych lat po wyzwoleniu, okresu działalności PPR, najbardziej 
typowym zjawiskiem jest nasilająca się aktywność społeczna i polityczna 
mas oraz wzrost stopnia ich zorganizowania w skali do tego czasu nie 
spotykanej w historii Polski. Przejawiała się ona w różnorodnych posta- 
ciach: w masowym ruchu robotników zmierzającym do zabezpieczenia, 
uruchomienia i odbudowy zakładów przemysłowych, w faktycznej oddol- 
nej nacjonalizacji i zdecydowanych wystąpieniach robotniczych przeciw- 
ko próbom reprywatyzacji, w powstawaniu komitetów fabrycznych i rad 
zakładowych, masowych organizacji jednolitych związków zawodowych, 
w zrodzonym w tej atmosferze entuzjazmu odbudowy, młodzieżowym 
wyścigu pracy i początkach współzawodnictwa pracy w przemyśle górni- 
czym, metalowym, włókienniczym. W bezpośredniej więzi z aktywnością 
robotników rozwijało się ożywienie społeczno-polityczne wsi na fali po- 
działu ziemi obszarniczej, umacniał na trwałej podstawie sojusz robotni- 
ków i chłopów pracujących. Robotnicy i chłopi stanowili podstawową 
kadrę ORMO, wspólnie walczyli z reakcją i podziemiem zbrojnym. Ak- 
tywność mas przejawiała się także w działalności rad narodowych, liczą- 
cych w 1948 r. blisko 78 tys. radnych, oraz w różnego rodzaju organiza- 
cjach społecznych, spółdzielczych, kulturalno- oświatowych itp. 

Liczba robotników członków PPR wzrosła od grudnia 1945 r. do wrze- 
śnia 1948 r. ze 146,3 tys. do 578 tys. Ponad 300 tys. robotników należało 
w listopadzie 1948 r. do Polskiej Partii Socjalistycznej. Związki zawodowe 
2 w 1948 r. 3.332 tys. robotników i pracowników, w radach zakła- 
dowych pracowało 31.332 działaczy, w tym 44 proc. członków PPR i 34,4 

proc. członków PPS. 


Ponad 222 tys. chłopów (w tym 13,6 proc. bezrolnych i 77 proc. posia- 
dających do 10 ha ziemi) należało w 1948 r. do PPR. Więcej niż 1 milion 
zrzeszał Związek Samopomocy Chłopskiej, powstały w końcu 194 r,, 
a niemal 2,3 miliona skupiała spółdzielczość wiejska różnego typu. 


Dane te tylko w najważniejszych zarysach obrazują rozmiary aktywi- 
zacji, ruchliwości społecznej i organizacji mas w latach 1945—1948, 


Integralną częścią działania PPR była polityka, którą określamy obecnie 
jako zjawisko awansu społecznego. Śmiałe wysuwanie wyróżniających 
się inicjatywą, energią, doświadczeniem i oddaniem sprawie partii i wła- 
dzy ludowej robotników i chłopów było jedną z najbardziej znamiennych 
cech tych lat. Polityka ta wynikała z programowego poglądu partii na 
istotę państwa i ustroju demokracji ludowej. Drastyczne, nieraz szoku- 
jące z perspektywy lat posunięcia i hasła (w rodzaju osławionego „nie 
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matura, lecz chęć szczera”) były życiową koniecznością, podyktowaną 
warunkami rewolucji polskiej. 


Przy analizie polityki PPR zwraca uwagę fakt, że partia kierowała 
aktyw robotniczy i chłopski na wybrane, określone odcinki pracy, które 
decydowały o charakterze państwa, sposobach, tempie i kierunkach reali- 
zacji jego polityki. Bezpośrednio po powstaniu PKWN do takich kluczo- 
wych odcinków należało wojsko. Sprawie demokratyzacji korpusu ofi- 
cerskiego, skierowania 10 tysięcy robotników do szkół oficerskich i podofi- 
cerskich, zapewnienia kadr zwłaszcza dla aparatu polityczno-wychowaw- 
czego, była poświęcona konferencja aktywu PPR ziem wyzwolonych w li- 
stopadzie 1944 r. 


Szczególną uwagę PPR zwracała na budowę aparatu administracji pań- 
stwowej, dążąc do właściwej obsady kluczowych stanowisk w minister- 
stwach, wydziałach kadr, urzędach wojewódzkich, starostwach, zarządach 
miejskich. Najwięcej wysiłku partia włożyła w sprawę organizacji ta- 
kich ogniw państwa ludowego, jak: służba bezpieczeństwa publicznego 
i Milicja Obywatelska, nadając im wyraźnie klasowy, robotniczo-chłopski 
charakter. 


Koncentracja polityki kadrowej PPR na wspomnianych odcinkach była 
uzasadniona politycznie i społecznie. Napięcie walki klasowej i politycz- 
nej wymagało, aby decydujące ogniwa aparatu nowego państwa, zwłaszcza 
jego organy przymusu, były kierowane i obsadzone przez ludzi związa- 
nych z klasą robotniczą i ludem pracującym, oddanych ich sprawie. 
W przeciwnym razie aparat ten nie byłby zdolny spełnić skutecznie 
swych funkcji instrumentu obrony zdobyczy rewolucyjnych przed naci- 
skiem reakcji i sił opozycji. Należy zauważyć, że kryteria te nie identvfi- 
kowały się z przynależnością partyjną, chociaż posiadanie legitymacji PPR 
było w tych czasach jednym z ważnych dowodów określenia czynnej 
postawy. 


Stosunkowo mało są zbadane sprawy awansu społecznego robotników 
w samych zakładach przemysłowych. Tymczasem w latach 1945, 1946, 
a także następnych praktyka tzw. wysuwania robotników na stanowiska 
kierownicze była szeroko stosowana, przynajmniej w największych ośrod- 
kach przemysłowych. Daleko niekompletne, wyrywkowe dane mówią, 
że tylko do października 1945 r. awansowano ponad 1900 robotników na 
samodzielne stanowiska kierownicze oraz na majstrów i kierowników 
wydziałów produkcyjnych. W województwie śląsko-dąbrowskim, według 
danych KW PPR, w 1945 r. awansowano 1422 robotników, w 1946 r. 
liczba wysuniętych na stanowiska kierownicze wzrosła do 3347. W By- 
tomiu zorganizowano specjalną szkołę, w której w przyspieszonym tem- 
pie, przy bardzo napiętym programie, kształcono kadry kierownicze dla 
przemysłu. Do szkoły kierowano — poprzez organizacje partyjne i związ- 
ki zawodowe — wybijających się robotników i majstrów. Awans robot- 
ników — zdolnych i energicznych organizatorów produkcji, dośwe'dczo- 
nych fachowców, wiązał się również z objęciem i uruchomieniem obiektów 
przemysłowych na ziemiach zachodnich i północnych. 
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Wnikliwa analiza losów tej kadry, nawet przy zastosowaniu metody 
reprezentatywnej, dałaby zapewne ciekawe wyniki. Tu należy zwrócić 
uwagę na śmiałość decyzji, maksymalne wykorzystanie możliwości, które 
rodził masowy ruch klasy robotniczej w nowych warunkach społeczno- 
-ustrojowych. Z perspektywy lat tego rodzaju polityka wydać się może 
trudna do zrozumienia; trzeba tu zauważyć, że wynikła ona z konkretnych 
warunków historycznych. Zdawano sobie sprawę z tego, że nie każdy 
z awansowanych robotników podoła nałożonym na niego obowiązkom. 
Skrupulatnie rozważano każdą kandydaturę, organizowano pomoc dla 
nowo wysuniętych kierowników. 

Wielostronna działalność PPR, zmierzająca do bezpośredniego i pośred- 
niego włączenia mas pracujących — robotników, chłopów, inteligencji 
pracującej — do nurtu przemian była decydującą przesłanką i zarazem 
formą kształtowania się kadr budowniczych Polski Ludowej, ludzi, którzy 
znajdując się w pierwszych szeregach twórców nowej Polski wznosili 
podwaliny jej przyszłości socjalistycznej. 


EUGENIUSZ KOZŁOWSKI 


Czyn zbrojny 
Polskiej Partii Robotniczej 


W dziejach rozwoju społecznego odnotowujemy wiele faktów i wyda- 
rzeń, których znaczenie ocenić można dopiero z bliższej lub dalszej pers- 
pektywy historycznej. Są jednak dokonania, których doniosłą rolę i skutki 
odczuwa się natychmiast. Do nich niewątpliwie należy powstanie 30 lat 
temu Polskiej Partii Robotniczej. Minione trzydziestolecie potwierdza je- 
dynie szczególne zasługi i miejsce tej partii w historii polskiego rewolu- 
cyjnego ruchu robotniczego i całego narodu. Ona to wydźwignęła masy 
pracujące Polski do roli przodującej i stała się kierowniczą siłą narodu 
budującego socjalizm. 

Partia powstawała w wyjątkowo trudnych warunkach hitlerowskiego 
terroru okupacvjnego i kształtowała swój program działania pod prze- 
możnym wpływem atmosfery wojennej oraz dążen wyzwoleńczych na- 
rodu. Przejmowała ona w pełni rewolucyjne doświadczenia i dorobek 
swych poprzedniczek. Ale inne jakościowo stosunki społeczno-polityczne 
i warunki historyczne spowodowane wojną zmuszały ją do wypracowania 
nowej strategii i taktyki, w której palącą koniecznością stało się uwzględ- 
nienie pełnego zaangażowania partii w walce zbrojnej o niepodległość. 
Partia taki program wypracowała i na tym polega jej historyczna zasługa, 
że umiała powiązać w dialektyczną nierozdzielną całość zadania wyzwole- 
nia narodowego i społecznego. Nasza walka o wolną i niepodległą Polskę — 
czytamy w „Trybunie Wolności” — to nie żadna „taktvka” czy gra poli- 
tvczna: walczymy o Polskę, bo ta walka jest słuszna. „Walcząc o niepodle- 
głość walczymy tym samym o socjalizm (1). 


* 


Brak partii marksistowsko-leninowskiej po rozwiązaniu KPP stanowił 
poważne utrudnienie dla walki klasy robotniczej przeciw okupantowi. 
Był to bowiem okres szczególny w życiu narodu polskiego. Agresja hi- 
tlerowskich Niemiec i klęska wrześniowa doprowadziły do utraty niepo- 
dległości Polski, a eksterminacvjna polityka okupanta zagrażała wrecz 
biologicznemu istnieniu narodu. Burżuazja okazała się niezdolna do obrony 
niepodległości i żywotnych interesów kraju, a złudne liczenie części spo- 
łeczeństwa na aliantów zachodnich prysło jak bańka mydlana po ich bły- 


(1) Zob. Rok walkż, „Trybuna Wolności” nr 23 z 1 stycznia 1943 r. 
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skawicznej klęsce w 1940 r. Wszystko to budziło strach przed jutrem 
w coraz szerszych kręgach społeczeństwa. 

Poszczególne grupy komunistów i działaczy lewicowych dostrzegały 
coraz bardziej potrzebę czynnego przeciwdziałania temu stanowi rzeczy 
1 podejmowały w latach 1940 i 1941 próby tworzenia organizacji podziem- 
nych. Jednak poczynania te nie wychodziły poza zasięg poszczególnych 
regionów. Brak centralnego ośrodka inspiracji, rozbicie w ruchu robotni- 
czym, różnice poglądów odnośnie do oceny sytuacji wewnętrznej i mię- 
dzynarodowej oraz przygnębienie po kolejnych sukcesach agresorów hi- 
tlerowskich na Zachodzie i Bałkanach nie sprzyjały szybkiemu rozwojowi 
tego ruchu. 


Zwrotnym punktem stało się przystąpienie Związku Radzieckiego do 
wojny w następstwie napaści hitlerowskich Niemiec oraz utworzenie wiel- 
kiej koalicji antyhitlerowskiej. Nowa sytuacja polityczna sprzyjała też 
szybkiemu powołaniu do życia w styczniu 1942 r. Polskiej Partii Robotni- 
czej. Jednakże rozpoczynała ona swoją działalność w warunkach pod wie- 
loma względami niekorzystnych. Partia szybko nawiązała kontakty z or- 
ganizacjami i grupami komunistycznymi oraz przyciągnęła do siebie róż- 
nych działaczy lewicowych. Zaczęła też obejmować zasięgiem swego od- 
działywania bardziej świadome warstwy klasy robotniczej i pracującego 
chłopstwa. 

Hitlerowcy zdołali zamordować lub osadzić w obozach koncentracyj- 
nych znaczny procent działaczy robotniczych w wyniku różnych akcji 
eksterminacyjnych i aresztowań. W następstwie wojny i działalności oku- 
panta zaszły zmiany w strukturze i rozmieszczeniu klasy robotniczej, 
bardzo niekorzystne zwłaszcza z wojskowego punktu widzenia. Już 
w pierwszych dwóch latach wojny okupant wywiózł setki tysięcy robotni- 
ków na przymusowe roboty do Rzeszy, około połowa spośród 460 000 
żołnierzy wziętych do niewoli w 1939 r. również została zatrzymana do 
niewolniczej pracy w Niemczech. 

Poważnym utrudnieniem dla działalności zbrojnej partii był fakt, że 
główne ośrodki proletariatu przemysłowego (Śląsk, Zagłębie Dąbrow- 
skie, Łódź czy Poznań) znalazły się na tzw. ziemiach wcielonych do Rze- 
szy, gdzie masowo wysiedlano ludność polską i wzmocniono żywioł nie- 
miecki. 

Drugim niekorzystnym zjawiskiem był fakt, że PPR powstawała w trze- 
cim roku wojny, w szczególnych warunkach panującego systemu okupa- 
cyjnego i uformowanego już zbrojnego podziemia burżuazyjnego. 

Umiejętność przystosowania się partii do warunków konspiracji wobec 
organów okupanta ułatwiał fakt, że jej działacze bogaci byli w doświad- 
czenia KPP działającej niemal przez cały okres swego istnienia niele- 

alnie. 
: Bardziej złożonym problemem było ułożenie stosunków z podziemiem 
politycznym i wojskowym innych ugrupowań. W ciągu dwóch lat pow- 
stało w okupowanym kraju wiele organizacji politycznych i wojskowych, 
w których dominujące pozycje zajęły ugrupowania burżuazyjne. Pozo- 
stając pod patronatem rządu emigracyjnego gen. Sikorskiego, usiłowały 
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one uzurpować sobie przywództwo i kontrolę nad całym podziemiem, 
odmawiając jednocześnie prawa istnienia i patriotycznego działania tym 
wszystkim ugrupowaniom, zwłaszcza lewicowym, które ze względów za- 
sadniczych nie chciały podporządkować się Delegaturze Rządu RP na 
kraj i Komendzie Głównej ZWZ (następnie AK) w okresie tzw. scalania. 

Najbardziej aktywne jednostki naszego społeczeństwa, a zwłaszcza pa- 
triotyczna młodzież, czynnie włączyły się do pracy konspiracyjnej. Mając 
na celu przede wszystkim zaangażowanie się do walki zbrojnej o niepo- 
dległość przeciwko znienawidzonemu najeźdźcy, nie pytały często o cha- 
rakter organizacji, a warunki konspiracji nie zawsze sprzyjały szybkiemu 
rozeznaniu się w jej politycznym obliczu. Rozpoznanie charakteru i rze- 
czywistych celów politycznych podziemia burżuazyjnego nastręczało tym 
więcej trudności, że skompromitowane ugrupowania sanacyjne i endeckie 
nie działały z otwartą przyłbicą. Przy tym od połowy 1941 r. bardziej 
realistyczna polityka gen. Sikorskiego w stosunkach polsko-radzieckich 
mogła stwarzać złudzenia nawet wśród mas pracujących, że prowadzona 
jest w imię interesów większości narodu i w celu jak najszybszego wyzwo- 
lenia kraju. Nie bez znaczenia były i takie czynniki, jak istnienie na emi- 
gracji (w Wielkiej Brytanii i ZSRR) ponad 100-tysięcznej armii podległej 
rządowi emigracyjnemu, potężny aparat propagandowy na Wyspach Bry- 
tvjskich i w kraju z wysoko kwalifikowanymi kadrami (np. Biuro Infor- 
macji i Propagandy przy KG AK) czy różne agendy przedwojennego 
aparatu administracyjnego, zwłaszcza na obszarach GG, które mimo lik- 
widacji polskich władz państwowych istniały jeszcze w szczątkowej po- 
staci i były wykorzystywane przez Delegaturę. 

Spośród niekorzystnych zjawisk w dziedzinie wojskowej wymienić na- 
leży sprawę przechwycenia i zaprzysiężenia przez istniejące już organi- 
zacje większości pozostałej w kraju kadry wojskowej i wyszkolonych żoł- 
nierzy, zagarnięcie podstawowej masy broni, amunicji i wyposażenia woj- 
skowego przechowywanego po klęsce wrześniowej, a nade wszystko sy- 
stematyczne kierowanie do kraju przez odpowiednie komórki wojskowych 
władz emigracyjnych wyszkolonych kadr, uzbrojenia i sprzętu oraz wyso- 
kich sum pieniężnych na potrzeby ZWZ-AK. 

Zestaw wymienionych wyżej czynników jest dalece niepełny, ale do- 
statecznie wymowny. W tej sytuacji PPR musiała tworzyć własne kadry 
wojskowe, a broń zdobywać na okupancie i niemal od podstaw w szcze- 
gólnych warunkach okupacji budować swą pozycję i autorytet w społe- 
czeństwie. Gdy poddajemy szczegółowej konfrontacji te wszystkie trud- 
ności z ogromem dokonań partii, uświadamiamy sobie w pełni sens le- 
ninowskiego twierdzenia o przeobrażającej mocy słusznej idei, tym wy- 
żej cenimy ofiarność i bohaterstwo peperowców w latach okupacji. 

Polska Partia Robotnicza jednoznacznie oceniała charakter toczącej 
się wojny. W licznych dokumentach i publikacjach tego okresu nazywano 
ją powszechną wojną narodów przeciwko faszyzmowi, wojną wyzwoleń- 
czą, sprawiedliwą wojną koalicji antyhitlerowskiej o wolność i postęp 
narodów. W jednym z okólników KC PPR m. in. czytamy: „Obecna wojna 
światowa najwyraźniej przybrała charakter wojny wyzwoleńczej; wojny 
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ideologicznej między kitleryzmem i innymi formami dyktatury faszystow- 
skiej z jednej a socjalizmem i burżuazyjną demokracją z drugiej strony. 
W wojnie tej hitleryzm — dążąc do zawładnięcia światem — zagraża wol- 
ności narodów, jednakowo zmierza do zniszczenia socjalizmu i demokracji 
burżuazyjnej. Na tej płaszczyźnie wspólnej walki ze śmiertelnym niebez- 
pieczeństwem hitlerowskim powstał blok anglo-amerykańsko-sowiecki, so- 
jusz wielkich demokracji burżuazyjnych i państwa socjalistycznego prze- 
ciwko hitleryzmowi (2). 

Określenie charakteru wojny stanowiło jeden z ważnych elementów 
wyjściowych w kształtowaniu założeń programowych PPR w dziedzinie 
walki zbrojnej. Wychodząc z tych przesłanek, PPR wskazywała, że jedy- 
ną słuszną drogą wiodącą naród polski do odzyskania wolności jest bez- 
kompromisowa walka zbrojna z okupantem i czynne zaangażowanie się 
w tej walce wszystkich szczerze patriotycznych i demokratycznych sił 
społeczeństwa. Partia podkreślała konieczność prowadzenia wojny u boku 
koalicji antyhitlerowskiej na czele ze Związkiem Radzieckim oraz w ści- 
słym powiązaniu z walczącymi o swe wyzwolenie ujarzmionymi narodami 
Europy(3). 

W programie nakreślono również strategię wojny wyzwoleńczej, roz- 
wijaną następnie w kolejnych dokumentach programowych, zwłaszcza 
w deklaracji ideowej O co walczymy? W przeciwieństwie do mglistych 
deklaracji programowych rządu gen. Sikorskiego, PPR formułowała kon- 
kretny program, który łączył w dialektyczną całość dwa podstawowe 
elementy walki wyzwoleńczej: narodowy i klasowy. Partia stwierdzała 
jednoznacznie, że o wolność należy walczyć zbrojnie, lecz do osiągnięcia 
tego celu konieczny jest zjednoczony wysiłek klasy robotniczej w sojuszu 
z chłopstwem i inteligencją, czynne zaangażowanie wszystkich patriotów 
we wspólnym wielkim froncie narodowym. „Albo powstanie wielki front 
narodowy, jak taranem uderzający w najeżdźcę, albo beznadziejnie prze- 
dłużać się będzie faszystowska niewola '(4). 


PPR nie lekceważyła przeciwieństw klasowych oraz napiętych w Polsce 
antagonizmów i konfliktów społecznych, jednakże wobec jednoznacznego 
zagrożenia bytu biologicznego całego narodu dostrzegała konieczność bu- 
dowania jedności narodu w imię nadrzędnych celów walki z okupantem 
hitlerowskim o niepodległość. Postulat frontu narodowego nie był re- 
zultatem „zgniłego kompromisu” czy rezygnacji z klasowych pozycji, lecz 
wypływał z leninowskiej analizy konkretnych warunków historycznych 
oraz praktycznych doświadczeń frontów ludowych z lat 1935—1936 czy 
też frontów narodowych stworzonych już w okresie okupacji hitlerowskiej, 
m.in. w Czechosłowacji i we Francji. Niestety, wysiłki partii w tym wzglę- 
dzie, czynione aż do kwietnia 1943 r., zakończyły się niepowodzeniem. 
Rokowania z przedstawicielami obozu londyńskiego nie przyniosły pozy- 


(2) Okólnik KC PPR z 1 czerwca 1943 r. w: Kształtowanie podstaw programo- 
wych Polskiej Partii Robotniczej w latach 1942—1945, Warszawa 1958, str. 108. 

(3) Tamże. 

(4) Artykuł programowy, „Trybuna Wolności" nr 1 z 1 lutego 1942 r. 


264 


Czyn zbrojny PPR 


tywnych rezultatów ze względów zasadniczych: burżuazja nie chciała 
zrezygnować ze swych pozycji monopolistycznych. Odmawiała jednocze- 
śnie PPR prawa do reprezentowania interesów mas pracujących i od- 
rzucała a limine sojusz ze Związkiem Radzieckim, jeden z kanonów 
polityki partii w realizacji założeń frontu narodowego. Z drugiej strony 
PPR swój stosunek do rządu gen. Sikorskiego uzależniała od jego czynów, 
a nie od deklaracji czy słów. W ostatecznym rachunku partia sama zdołała 
zorganizować masową walkę zbrojną i przystąpiła do tworzenia demokra- 
tycznego frontu narodowego, którego owocem było powołanie do życia 
na przełomie 1943/44 r. Krajowej Rady Narodowej, rzeczywistej siły 
politycznej walczącego w kraju narodu, bez potrzeby szukania porozumień 
i kompromisów z delegaturą londyńską(5). 


Istotnym rysem peperowskiego programu walki wyzwoleńczej było 
uznawanie kraju za siłę rozstrzygającą o ostatecznym wyniku tej walki. 
W przeciwieństwie do programu lewicy rząd londyński wyznaczał rucho- 
wi oporu w kraju funkcję pomocniczą. Mimo stosunkowo silnej rozbudo- 
wy podziemnej Armii Krajowej jej użycie planowano dopiero w końco- 
wym okresie wojny, w tzw. powstaniu powszechnym lub na wypadek 
załamania się machiny wojennej Niemiec dla przejęcia władzy w kraju 
(akcja „Burza”). Główną siłą rządu emigracyjnego pozostawały niezmien- 
nie regularne siły zbrojne, które u boku zachodnich aliantów miały 
wkroczyć do kraju z zewnątrz. Polska Partia Robotnicza uznawała, że 
właśnie kraj jest czynnikiem decydującym o charakterze i wyniku walki 
wyzwoleńczej, że wysiłek kraju w ostatecznym rachunku rozstrzygnie 
o wielkości wkładu narodu polskiego w zwycięstwo nad faszyzmem. Tę 
oczywistą prawdę potwierdzali w całej rozciągłości również komuniści 
polscy w Związku Radzieckim, którzy doceniając priorytet kraju bez 
zastrzeżeń uznali kierowniczą rolę partii w ruchu wyzwoleńczym, a na- 
stępnie podporządkowali Krajowej Radzie Narodowej utworzoną w ZSRR 
Armię Polską. W ten sposób splotły się w jedną wielką siłę antyfaszystow- 
ską czyn zbrojny organizowany przez PPR w kraju z czynem zbrojnym 
regularnych polskich jednostek wojskowych walczących u boku Armii 
Radzieckiej na decydującym o zwycięstwie nad hitleryzmem froncie 
wschodnim. 


PPR od początku swego istnienia podkreślała, że główną siłę, która 
zdolna jest pomóc narodowi polskiemu w odzyskaniu wolności, stanowi 
Armia Radziecka. Dlatego sojusz z potężnym wschodnim sąsiadem, Związ- 
kiem Radzieckim, i wszechstronne z nim współdziałanie militarne trakto- 
wała nie tylko jako kamień węgielny swej strategii wojny wyzwoleńczej, 
lecz również jako podstawę siły i bezpieczeństwa odrodzonej Polski po 
zakończonej wojnie. 


„Polska Partia Robotnicza zorganizowała i rozwinęła walkę zbrojną 
przeciw okupantowi, a stworzone przez nią Gwardia Ludowa, następnie 


(5) Zob. Tadeusz Sierocki: Leninowska taktyka sojuszów i porozumień a polityka 
PPR. „Z Pola Walki” nr 1/1970, str. 201—206, 
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Armia Ludowa, której naczelnym dowódcą był Michał Rola-Żymierski, 
zapisały chlubną kartę w dziejach oręża polskiego. 

Wielkie znaczenie dla sprawy Polski miała myśl i działalność polityczna 
tych komunistów i demokratów polskich, którzy na terenie Związku Ra- 
dzieckiego zorganizowali Związek Patriotów Polskich. 


Czyn zbrojny Armii Polskiej sformowanej w Związku Radzieckim 
otworzył najkrótszą i najprostszą drogę do niepodległości, krwią scemen- 
tował polsko-radzieckie braterstwo broni, w największym stopniu przy- 
czynił się do wyzwolenia kraju spod okupacji hitlerowskiej. Utworzona 
w ZSRR Armia Polska stała się ważną siłą polityczną, z jej szeregów wy- 
szło wielu działaczy ludowego państwa polskiego. Wybitny wkład do 
sprawy wyzwolenia Polski wnieśli organizatorzy Związku Patriotów Pol- 
skich w ZSRR — Wanda Wasilewska, Alfred Lampe, Bolesław Drobner, 
Aleksander Zawadzki oraz dowódcy Armii Polskiej w ZSRR — Zygmunt 
Berling, Karol Świerczewski i wielu innych. 


Również w innych krajach, zwłaszcza tam gdzie żyło liczne robotnicze 
wychodźstwo polskie. komuniści i patrioci polscy organizowali postępową 
działalność polityczną i walkę zbrojną z okupantem '(6). 


* 


Wypracowując program walki zbrojnej z okupantem, PPR uwzględniała 
przede wszystkim potrzebę konieczności przeciwdziałania biologicznej eks- 
terminacji narodu, zachowania jego żywych sił nie tylko przez powszechną 
samoobronę, lecz przede wszystkim w drodze aktywnych ofensywnych 
działań zbrojnych, których najwyższą formą będzie walka partyzancka. 
Już w pierwszej odezwie do narodu PPR głosiła: „Sabotaż, dywersja i par- 
tyzantka — oto broń, którą już dziś musimy uderzyć całą siłą na wroga. 
Sabotaż, dywersja i partyzantka — oto realne podłoże walki, z którego 
nieuchronnie wybuchnąć musi płomień powstania narodowego (7). 


Partia wzywała do natychmiastowej wielopłaszczyznowej walki zbroj- 
nej z okupantem w przeciwieństwie do londyńskiego rządu emigracyjnego 
i Komendy Głównej ZWZ-AK, które aż do 1943 r. wyznawały i stoso- 
wały w praktyce koncepcję „stania z bronią u nogi”. Ta bierna postawa 
wobec okupanta wypływała nie tylko z reakcyjnej tendencji do czekania 
na wyczerpanie się w wojnie hitlerowskich Niemiec i Związku Radziec- 
kiego, lecz również z błędnej oceny, że aktywne wystąpienia przeciw 
siłom okupacyjnym dadzą hitlerowcom okazję i argument do zaostrze- 
nia represji. Nie chcieli też rozumieć, że bierna postawa byłaby czynni- 
kiem ułatwiającym hitlerowcom realizację ich planów eksterminacyjnych, 
masowego wywożenia Polaków do obozów koncentracyjnych i na przy- 
musowe roboty do Rzeszy, ułatwiałaby Niemcom kontrolę okupowanych 
terenów, sprawne funkcjonowanie aparatu okupacyjnego, nieograniczoną 


(6) Z referatu programowego Biura Politycznego KC PZPR, wygłoszonego przez 
tow. Edwarda Gierka na VI Zjeździe partii. 
(7) „Trybuna Wolności" nr 1 z 1 lutego 1942 r. 
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eksploatację gospodarczą i utrzymanie w bezwzglednym posłuszeństwie . 
podbitego narodu. Pociągałoby to za sobą nieobliczalne skutki również 
w sferze moralnej, osłabiałoby ducha oporu w społeczeństwie, a także 
ułatwiałoby wykorzystanie przez wroga maksimum sił dla potrzeb frontu, 
głównie frontu wschodniego. Dlatego partia z taką mocą demaskowała 
szkodliwą z punktu widzenia interesów narodu i toczącej się wojny burżua- 
zvjną teorię „dwóch wrogów” i wypływającą z niej koncepcję „stania 
z bronią u nogi”, a jednocześnie — doceniając powszechną wrogość wobec 
okupanta, jaka cechowała społeczeństwo, i chęć walki — przystąpiła do 
tworzenia własnej siły zbrojnej, Gwardii Ludowej, dla wypełnienia posta- 
wionego przez się zadania natychmiastowego i powszechnego podjęcia czy- 
nu zbrojnego. 

Gwardia Ludowa formowała się niezwykle szybko. Równolegle z ogni- 
wami partii powstawały centralne i terenowe ogniwa GL: grupy bojowe, 
oddziały, garnizony, dowództwa i sztaby. 

W tej wielkiej organizatorskiej pracy trzeba było pokonywać niezliczo- 
ne trudności. 

Podstawową trudność stwarzał brak kadr dowódczych. Problem ten 
rozwiązano częściowo przez ściągnięcie z Francji do kraju grupy 36 do- 
świadczonych i wsławionych w wojnie hiszpańskiej Dąbrowszczaków. Ta 
niezwykła operacja, najeżona trudnościami, dzięki ofiarnej pomocy komu- 
nistów francuskich powiodła się mimo niemałych ofiar. Grupę około 
25 Dąbrowszczaków przerzucono również ze Związku Radzieckiego. Więk- 
szość z nich pełniła odpowiedzialne funkcje na stanowiskach dowódców © 
okręgów i obwodów, oddziałów i brygad partyzanckich. Należeli do nich 
m. in. Ignacy Borkowski, Józef Dąbrowski, Antoni Grabowski, Grzegorz 
Korczyński, Franciszek Księżarczyk, August Lange, Stanisław Łaciński, 
Józef Mrozek, Henryk Sternhell. Do szeregów GL napływali też licznie 
dowódcy i żołnierze Armii Czerwonej, którzy uciekli z niewoli niemieckiej 
i znaleźli schronienie wśród ludności polskiej. 

Podstawowa masa dowódców GL wyrosła z szeregów działaczy par- 
tvjnych lub partyzantów, jak Franciszek Jóźwiak, Stanisław Gać, Tadeusz 
Grochal, Edward Gronczewski, Jan Hołod, Aleksander Kowalski, Feliks 
Kozyra, Władysław Marchoł, Mieczysław Moczar, Henryk Połowniak, Józef 
Sęk-Małecki, Jan Trzaska, Józef Włoch-Saturn i wielu innych. Później uru- 
chomiono partyzanckie kursy i szkoły dowódcze, gdzie wypracowywano 
też podstawowe zasady walki partyzanckiej i sabotażowo-dywersyjnej. 
Nierzadko sięgano w tym względzie do doświadczeń historycznych, zwłasz- 
cza do instrukcji i regulaminów partyzanckich z powstania styczniowego. 


Problemem szczególnym była sprawa broni. Jej zasoby z okresu wrze- 
śnia 1939 r. były niewielkie. Stosowano więc metodę najprostszą — zdo- 
bywanie jej na wrogu. Później dopiero otrzymywano broń ze zrzutów 
radzieckich. Materiały wybuchowe i różnego rodzaju granaty produko- 
wano także własnym przemysłem, głównie w tzw. centralnym laborato- 
rium GLiAL. 

Mimo tych rozlicznych trudności już wkrótce po utworzeniu GL w pole 
wyruszyły pierwsze oddziały partyzanckie z Warszawy w Lasy Piotr- 
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kowskie (dowódca Franciszek Zubrzycki, Józef Mrozek). Jakkolwiek za- 
sięg ich działania był jeszcze ograniczony, efekty moralne i siła mobili- 
zująca miały niezwykle szeroki rezonans. Okazało się, że walka zbrojna 
odpowiada pragnieniom i powszechnym nastrojom społeczeństwa. Tym 
się tłumaczy poparcie i pomoc dla oddziałów partyzanckich i grup bojo- 
wych GL, co stanowiło czynnik decydujący o dalszym rozwoju i aktywi- 
zacji walki zbrojnej, rozszerzaniu jej na coraz to nowe tereny. Gwardia 
Ludowa objęła działalnością cały obszar ziem polskich zarówno na tere- 
nach GG, jak i na ziemiach wcielonych. Jej struktura organizacyjna opie- 
rała się na podziale administracyjnym i obejmowała: dowództwo i Sztab 
Główny, 6 obwodów i 18 okręgów, którym podlegały oddziały partyzanckie 
i grupy bojowe, garnizony w dzielnicach oraz grupy specjalne, zwłaszcza 
w Warszawie. Obwód GL istniał również we Lwowie. GL była także szkołą 
polityczną żołnierza-obywatela. Żołnierzem GL był każdy członek partii. 
Podstawowy trzon organizacji zbrojnej stanowili robotnicy i liczna mło- 
dzież chłopska. 

Dzięki niezwykłemu wysiłkowi organizacyjnemu wszystkich ogniw PPR 
już w lecie 1942 r. działało skutecznie 13 oddziałów partyzanckich, a do 
końca roku ich liczba zwiększyła się do 21. Dokonywały one dziesiątków 
skutecznych akcji bojowo-dywersyjnych na różne obiekty gospodarcze 
i administracyjne okupanta. Zapoczątkowały także zwalczanie linii ko- 
munikacyjnych i transportu oraz sieci łączności wroga. 

Okupant usiłował terrorem i masowymi operacjami pacyfikacyjnymi 
załamać rozwój aktywnych działań partyzanckich. Największe ich natę- 
żenie przypada na jesień 1942 r., kiedy hitlerowcy rozpoczęli wysiedlanie 
i eksterminację ludności Zamojszczyzny, a w Warszawie 16 października 
dokonali publicznej egzekucji 50 patriotów, w większości członków PPR 
i żołnierzy GL. Na hitlerowski terror GL zareagowała akcjami odweto- 
wymi na niemieckie lokale, kina, dworce i redakcje gadzinówek w War- 
szawie, Radomiu i Krakowie oraz odebrała w śmiałej akcji na warszawski 
bank KKO kontrybucję w wysokości miliona złotych. GL rozwinęła też 
działania zbrojne w obronie wsi zamojskiej, gdzie doszło do oddolnego 
współdziałania bojowego z miejscowymi siłami Batalionów Chłopskich 
i Armii Krajowej. Wróg musiał ograniczyć, a następnie całkowicie przer- 
wać akcję wysiedleńczą w Zamojskiem. Każda kolejna fala terroru oku- 
panta spotykała się z natychmiastowym odwetem GL. 

Sukcesy bojowe Gwardii Ludowej i pokrzepiające wiadomości z frontu 
wschodniego o klęsce Niemców pod Stalingradem i ofensywach radzieckich 
wpływały na dalszy wzrost nastrojów w społeczeństwie i coraz aktyw- 
niejsze angażowanie się różnych organizacji wojskowych w walce. Przy- 
kład GL dawał owoce. Na coraz szerszą skalę rozwijały działalność bojową 
Bataliony Chłopskie. Również masy członkowskie i terenowe ogniwa AK, 
którym obca była przeważnie polityka góry, coraz częściej wyłamywały 
się spod kontroli Komendy Głównej AK i podejmowały akcje bojowe 
nierzadko wspólnie z BCh i GL. 

Wiosna i lato 1943 r. przyniosły dalszy rozwój organizacyjny i dorobek 
bojowy GL. W lipcu 1943 r. na okupowanych obszarach kraju działało 
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już wiele oddziałów GL. Walka partyzancka przybierała charakter maso- 
wej formy ruchu oporu. Szczególną cechą działalności bojowej GL 
w 1943 r. stały się masowe uderzenia na linie komunikacyjne i transpor- 
ty wroga. Stanowiły one najbardziej skuteczną i efektywną pomoc dla 
frontu wschodniego, gdzie decydowały się przecież losy wojny i sprawa 
wolności naszego kraju, gdzie do walki u boku Armii Radzieckiej weszła 
pierwsza dywizja regularnej ludowej armii polskiej utworzonej w ZSRR 
z inicjatywy polskich komunistów skupionych wokół Związku Patriotów 
Polskich. 

O zasięgu i natężeniu działań GL przeciw liniom komunikacyjnym wro- 
ga świadczy wykonanie w ciągu 1943 r. około 400 akcji, czyli średnio 
30—35 akcji miesięcznie, przy czym niemal wszystkie akcje w ramach 
„bitwy o szyny” przeprowadzone były na głównych, strategicznych li- 
niach dofrontowych i rokadowych. 

Znaczne sukcesy przyniosła także zakrojona na szeroką skalę akcja 
paraliżowania niemieckiego aparatu gospodarki wojennej na ziemiach pol- 
skich, a zwłaszcza eksploatacji rolnictwa. Latem i jesienią GL przeprowa- 
dziła swoistą „bitwę o chleb”, do której wciągnęła również inne organi- 
zacje zbrojne. Sukcesy te nie przychodziły, rzecz oczywista, łatwo; osią- 
gane były w uporczywych zmaganiach z wrogiem, który ze szczególną 
zajadłością zwalczał partię i Gwardię Ludową. Ciosy zadawane przez GL 
i inne organizacje zbrojne okupant musiał odczuć dotkliwie, jeśli 21 czerw- 
ca 1943 r. zdecydował się uznać tzw. Generalne Gubernatorstwo za obszar 
walk partyzanckich. wprowadzał coraz liczniejsze siły wojskowo-policy j- 
ne, wzniacniając garnizony okupacyjne i ustanawiając specjalne strefy 
bezpieczeństwa. 

Okupant przeprowadził też liczne operacje przeciwpartyzanckie oraz eks- 
pedycje karne (spacylikowano wówczas 174 wsie). Siły partyzanckie 
GL prowadziły nieustępliwe walki i bitwy z przeważającymi siłami wroga, 
zwłaszcza na Lubelszczyźnie, w Kieleckiem i Krakowskiem, wychodząc 
z tych walk — mimo wysokich niekiedy strat — zwycięsko. Aktywizacja 
działań partyzanckich GL dokonywała się jednocześnie w warunkach 
ostrej walki politycznej z kierownictwem burżuazyjnego podziemia, które 
nie było już w stanie kontynuować skompromitowanej koncepcji „stania 
z bronią u nogi”. Nie powiodły się także wysiłki skrajnie reakcvjnych 
ugrupowań burżuazji wciągnięcia GL w walki bratobójcze. Pod naci- 
skiem dołów akowskich i powszechnych nastrojów społeczeństwa, popie- 
rającego walkę z okupantem, kierownictwo podziemia burżuazyjnego 
zmuszone było zrezygnować ze starej koncepcji i zastąpić ją taktyką 
„walki ograniczonej. Gwoli sprawiedliwości trzeba tu podkreślić, że bur- 
żuazja polska nie zeszła na pozycje kolaboracji z okupantem, jak to było 
w niektórych innych krajach okupowanych. Zadecydowała o tym jedno- 
znacznie wroga postawa społeczeństwa wobec okupanta. W tym względzie 
należymy do nielicznych krajów, w których kolaboracja jako zjawisko 
politvczno-społeczne nie istniała. 

Sukcesy bojowe GL i ogólna aktywizacja ruchu oporu bvły powszech- 
nym wyrazem radykalizacji społeczeństwa, umacniania się w nim sił 
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demokratycznych, rozumiejących coraz lepiej potrzeby łączenia wysił- 
ków w walce zbrojnej z najeźdźcą. Coraz szersza płaszczyzna współdzia- 
łania PPR z innymi ugrupowaniami lewicowymi i demokratycznymi umo- 
żliwiła dokonanie kolejnego doniosłego kroku w rozwijaniu podziemnego 
frontu walki zbrojnej. Wyraziło się to w powołaniu do życia Krajowej 
Rady Narodowej, organu reprezentującego wszystkie siły demokratyczne 
narodu i akceptującego wysunięty przez PPR postępowy program walki 
wyzwoleńczej oraz jego siły zbrojnej, Armii Ludowej. Na czele Armii 
Ludowej stanął posiadający duże doświadczenie wojskowe gen. Michał 
Rola-Żymierski, a szefem sztabu dowództwa AL mianowano Franciszka 
Jóżwiaka-Witolda. W skład Armii Ludowej weszły: GL, oddziały bojowe 
ZWM, Milicja RPPS, część Batalionów Chłopskich (głównie z Rzeszow- 
skiego i Lubelskiego), a także niektóre oddziały AK (głównie na Śląsku 
i w Kieleckiem). Utworzenie Armii Ludowej stworzyło korzystne warunki 
do dalszej rozbudowy organizacyjnej ludowych sił partyzanckich i akty- 
wizacji walki zbrojnej. Na podstawie dwuletnich doświadczeń udoskona- 
lono strukturę dowództw i sztabów, zwiększono liczbę i stany bojowe 
oddziałów partyzanckich, powstawały też warunki do tworzenia większych 
zgrupowań, zdolnych do manewrowych działań operacyjnych na stosun- 
kowo dużych obszarach. 


Systematyczne przybliżanie się frontu wschodniego do ziem polskich 
w wyniku kolejnych operacji strategicznych Armii Radzieckiej sprzyjało 
też stałemu rozszerzaniu współdziałania z radzieckimi zgrupowaniami 
partyzanckimi, operującymi na Białorusi i Ukrainie, wykonującymi także 
liczne rajdy aż po wschodnie i południowe tereny polskie lub akcje dy- 
wersyjno-wywiadowcze na głębokim zapleczu wroga. Poważnym wzmoc- 
nieniem sił AL było przesunięcie z terenów Wołynia i Polesia polskich 
oddziałów i brygad partyzanckich im. T. Kościuszki, im. W. Wasilewskiej, 
„Grunwald”, „Jeszcze Polska nie zginęła”. Uczestniczyły one we wspól- 
nych walkach i bitwach partyzanckich na obszarach Lubelszczyzny i Rze- 
szowskiego, a później również na zachód od Wisły. 

Szczególne znaczenie dla AL miało nawiązanie bezpośredniego współ- 
działania z kierowniczymi czynnikami Związku Radzieckiego i dowódz- 
twem Armii Polskiej w ZSRR. Dzięki tym doniosłym kontaktom Armia 
Ludowa zaczęła otrzymywać zrzuty broni, amunicji, sprzęt radiowy i mi- 
nerski oraz wyszkolonych specjalistów. Zadania te realizował powołany 
do życia przy Armii Polskiej w ZSRR Polski Sztab Partyzancki, którym 
kierował gen. Aleksander Zawadzki. Możliwe też stało się współdziałanie 
operacyjne frontów partyzanckiego i regularnego, zwłaszcza przy coraz 
bardziej rosnącym znaczeniu strategicznym ziem polskich jako obszaru 
zaplecza wojsk hitlerowskich oraz głównego kierunku operacji strategicz- 
nych Armii Radzieckiej. Właśnie te względy rzutowały m. in. na wybór 
celów i charakter działań Armii Ludowej, która w pierwszej połowie 
1944 r. wystawiła 14 dużych zgrupowań partyzanckich liczących po 
300—1000 żołnierzy każdy oraz 69 batalionów i oddziałów partyzanckich 
o stanach do 100 ludzi. Ogółem późną wiosną 1944 r. walczyło w polu 
około 10 000—12 000 partyzantów Armii Ludowej. | | 
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Działania bojowe AL w I połowie 1944 r. aż do wyzwolenia wschodnich 
ziem Polski przez Armię Radziecką cechują się niezwykle dużym dyna- 
mizmem, koncentrują się głównie na walce z transportem wroga, niszcze- 
niu linii kolejowych, dróg i mostów, atakowaniu dowództw, niszczeniu 
sieci łączności i akcji wywiadowczej. Starcia z siłami wojskowo-poli- 
cyjnymi wroga nierzadko przeradzały się w wielkie bitwy partyzanckie, 
m. in. w maju 1944 r. pod Rąblowem, a w czerwcu i lipcu w Lasach Lip- 
skich, Janowskich i w Puszczy Solskiej, a także na Kielecczyźnie, połą- 
czone z aktywnymi działaniami również w innych obwodach i okręgach 
AL. Był to więc okres, kiedy walki partyzanckie zaczęły przeradzać się 
w powszechne powstanie zbrojne i wojnę partyzancką przy czynnym 
współudziale oddziałów i jednostek partyzanckich innych ugrupowań 
zbrojnych. W tym wielkim zrywie zbrojnym narodu w okresie zbliżania 
się Armii Radzieckiej i wyzwalania przez nią pierwszych skrawków ziem 
polskich rząd emigracyjny i Komenda Główna AK podjęły jeszcze jedną 
próbę przechwycenia władzy w drodze realizacji planu „Burza”, a następ- 
nie wywołania w Warszawie powstania zbrojnego. Posunięcia te nie przy- 
niosły reakcji londyńskiej spodziewanych efektów politycznych. 

Po utworzeniu PKWN i powołaniu do życia Ludowego Wojska Polskiego 
z połączenia Armii Polskiej utworzonej w ZSRR z Armią Ludową i in- 
nymi demokratycznymi organizacjami zbrojnymi, przed PPR stanęły no- 
we zadania. Podstawowym celem było całkowite wyzwolenie kraju spod 
okupacji hitlerowskiej. 

Powstanie Polski Ludowej stanowiło pełne potwierdzenie słusznej stra- 
tegii wojny wyzwoleńczej nakreślonej przez PPR w 1942 r. i konsek- 
wentnie realizowanej przez walkę zbrojną z okupantem. Otwierało jedno- 
cześnie nowy, końcowy zarazem etap walki wyzwoleńczej o oczyszczenie 
z wroga pozostałych ziem polskich między Wisłą a Odrą i należny wkład 
zbrojny w ostateczne zwycięstwo nad faszyzmem. 


Dlatego tak wiele uwagi Komitet Centralny PPR poświęcał sprawie 
rozbudowy i kształtowaniu ludowego charakteru Wojska Polskiego. Zna- 
lazło to wyraz w uchwałach Biura Politycznego KC PPR z 31 paździer- 
nika 1944 r. w sprawie doboru i kształcenia kadr dowódczych oraz pracy 
polityczno-wychowawczej. Skierowano też do wojska znaczną liczbę dzia- 
łaczy PPR. Dzięki tym wysiłkom i wszechstronnej pomocy ZSRR tempo 
rozbudowy sił zbrojnych, formowania nowych związków operacyjnych 
i taktycznych było niezwykle szybkie, o czym świadczy dynamika wzro- 
stu o około 40000 żołnierzy miesięcznie. O skali tego wysiłku, którego 
motoryczną siłą była partia, świadczy liczebność sił zbrojnych w końcu 
wojny, sięgająca 400 000 żołnierzy, 4 000 dział, 400 czołgów i dział pan- 
cernych, 600 samolotów, z czego 50 proc. sił uczestniczyło u boku Armii 
Radzieckiej w ostatnich zwycięskich operacjach, zakończonych nad Łabą, 
pod Pragą czeską i w Berlinie. 

Niemały wysiłek zbrojny wniosły także oddziały Armii Ludowej, które 
toczyły od lipca 1944 r. aż do zimowej ofensywy wyzwoleńczej na okupo- 
wanych jeszcze terenach ciężkie walki partyzanckie, głównie na Kielec- 
czyżnie i w Krakowskiem, w bitwach pod Ewiną (13.IX.), pod Gruszką 
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(29.1X.), w Lasach Siekierzyńskich i pod Chotczą (28.X.), a także w wal- 
czącej Warszawie na barykadach Woli, Starówki i Śródmieścia, w różnego 
rodzaju akcjach dywersyjno-wywiadowczych na Mazowszu, Podhalu 
i Śląsku. W okresie letnio-jesiennym wspomagały one skutecznie walki 
regularnych wojsk nad Wisłą i Narwią, a następnie dostarczały dowódz- 
twom Armii Radzieckiej i Wojska Polskiego cennych danych o ruchach 
i dyslokacji wojsk hitlerowskich za Wisłą, wnosząc również istotny wkład 
do błyskawicznych sukcesów Armii Radzieckiej w styczniowej ofensywie 
1945 r. 


” 


Oceniając z perspektywy 30 lat czyn zbrojny Polskiej Partii Robotni- 
czej, wydobywając różne jego aspekty, dostrzegamy przede wszystkim 
jego istotę: zapewniał on warunki do osiągnięcia zasadniczego celu, jakim 


było wyzwolenie kraju spod okupacji hitlerowskiej i odzyskanie niepodle-- 


głości oraz zorganizowanie koniecznej obrony żywych sił narodu przed 
wyniszczającą, eksterminacyjną polityką najeźdźcy. 

Dorobek bojowy GL i AL mierzyć można zarówno ilością zaangażowa- 
nych sił w walce, liczących 16 brygad oraz 215 oddziałów i grup party- 
zanckich, czy liczbą około 25000 różnego rodzaju akcji bojowych oraz 
około 750 bitew i walk partyzanckich. Dorobek ten mierzyć trzeba również 
w funkcjach niewymiernych, w wszechogarniającym przykładzie i wpły- 
wie na powszechny rozwój ruchu oporu w kraju i kształtowaniu moralno- 
-politvcznych postaw narodu wobec okupanta. Działalność bojowa Gwardii 
i Armii Ludowej przyczyniała się do kształtowania autorytetu i pozycji 
PPR w społeczeństwie, uosabiającej w czynie zbrojnym najwyższe war- 
tości patriotycznego działania. 

Historyczną zasługą PPR jest wreszcie wytyczenie właściwej drogi 
współdziałania bojowego i sojuszu ze Związkiem Radzieckim, który sta- 
nowił decydującą siłę w zwycięstwie nad hitleryzmem. Dzięki wyzwole- 
niu naszego kraju przez Armię Radziecką spod okupacji hitlerowskiej 
stało się możliwe zrealizowanie podstawowych założeń programowych 
PPR, zaangażowanie odrodzonego Wojska Polskiego u boku Armii Ra- 
dzieckiej w ostatniej fazie wojny oraz zaakcentowanie naszego istotnego 
wkładu w zwycięstwo. 

Siła PPR-owskiej idei wojny wyzwoleńczej polega na tym, że w nie- 
zwykle trudnych warunkach okupacji potrafiła skupić tak wielką liczbę 
ofiarnych rewolucjonistów, postępowe i patriotyczne siły narodu w walce 
o niepodległość i socjalizm. 


dB ksi: pace" anigak EE dy 


MARIAN NASZKOWSKI 


NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ 


Dokonując przeglądu sytuacji międzynarodowej w grudniu, nie sposób 
pominąć wydarzenia, które choć osadzone swymi głównymi treściami 
w rzeczywistości naszego kraju posiada jednak rozległe znaczenie mię- 
dzynarodowe. Mamy na myśli oczywiście VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Wadze tego Zjazdu i zadaniom zeń płynącym poświę- 
camy oddzielny artvkuł redakcyjny, zamieszczamy też podstawowe doku- 
menty zjazdowe. W tym więc miejscu ograniczymy się do stwierdzenia, 
iż międzynarodową wymowę VI Zjazdu PZPR określić można następu- 
jacymi wyznacznikami: 

po pierwsze — wytyczając klarowny program dalszego dvnamicznego 
rozwoju Polski Ludowej, Zjazd ma zasadnicze znaczenie dla dalszego 
umocnienia potencjału gospodarczego i politycznego naszej Ojczyzny, a tym 
samym dla dalszego umocnienia jej pozycji w Europie i świecie; 

po drugie — w referacie programowym, wygłoszonym przez I sekreta- 
rza Komitetu Centralnego Edwarda Gierka, potwierdzona została wola 
partii, która jest wolą całego narodu, by kontynuować i twórczo rozwi- 
jać konstruktywną, pokojową politykę, politykę ścisłych więzi ze Związ- 
kiem Radzieckim i całą wspólnotą socjalistyczną; konsekwentnego po- 
kojowego współistnienia ze wszystkimi krajami, niezależnie od ich ustro- 
ju; politykę służącą jednoznacznie sprawie pokoju i odprężenia. 


* 


Na przełomie listopada i grudnia odbyła się w Warszawie narada mi- 
nistrów spraw zagranicznych państw-stron Układu Warszawskiego. 
Narada poświęcona była jednemu tylko, lecz niesłychanie istotnemu za- 
gadnieniu — sprawie zwołania europejskiej konferencji bezpieczeństwa 
i współpracy. 

Analizując sytuację, kształtującą się ostatnio w Europie, ministrowie 
stwierdzili, iż coraz bardziej szerzy się przekonanie o celowości jak naj- 
szybszego zwołania tego gremium. Umacnia się przeświadczenie, iż odby- 
cie europejskiej konferencji — jak podkreśla to komunikat spotkania war- 
szawskiego — odpowiada zadaniom stopniowego przekształcania stosun- 
ków między państwami europejskimi, co pozwoli przezwyciężyć podział 
kontynentu europejskiego na ugrupowania wojskowo-politvczne. 

Polska i inne kraje socjalistyczne, będąc promotorami idei zwołania 
konferencji bezpieczeństwa i współpracy w Europie, zawsze uważały, że 
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winna się ona przyczynić do realizacji tego doniosłego celu, jakim byłaby 
likwidacja dwóch przeciwstawnych bloków wojskowych. 

Uczestnicy spotkania warszawskiego, uwzględniając pomyślny rozwój 
wydarzeń, stwierdzili, iż kształtuje się sytuacja sprzyjająca zwołaniu kon- 
ferencji jeszcze w roku 1972. Poparli więc ponownie inicjatywę Finlandii 
w sprawie przeprowadzenia wielostronnych konsultacji przygotowawczych 
wszystkich zainteresowanych państw. Ministrowie nie ograniczyli się do 
tych stwierdzeń. Oświadczyli oni, że ich rządy postanowiły wyznaczyć 
pełnomocnych przedstawicieli do udziału we wspomnianych wielostron- 
nych konsultacjach z pełnomocnymi przedstawicielami innych państw. 

Jak widzimy, ostatnie spotkanie warszawskie ministrów państw Układu 
Warszawskiego było nową demonstracją gotowości pchnięcia naprzód 
sprawy zwołania konferencji europejskiej, mającej tak zasadnicze znacze- 
nie dla przyszłych losów Europy, dla utrwalenia w niej prawdziwego 
pokoju. | 

Nieco później zebrała się w Brukseli rada ministerialna państw Paktu 
Atlantyckiego. Niestety nie możemy stwierdzić, iż spotkanie brukselskie 
odpowiedziało jednoznacznie pozytywnie i konstruktywnie na wezwanie 
rzucone przez kraje socjalistyczne. 

Zanim scharakteryzujemy właściwą odpowiedź państw Paktu Atlan- 
tyckiego, podkreślmy, że i tym razem rada ministerialna NATO debato- 
wała w atmosferze wzmagania wyścigu zbrojeń, a więc prób kontynuo- 
wania zdyskredytowanej polityki z pozycji siły. Przed rozpoczęciem sesji 
rady ministerialnej podkomitet złożony z 10 europejskich uczestników 
NATO, zaznaczmy tu — bez udziału Francji, uchwalił zwiększenie budże- 
tów wojennych tych państw na rok 1972 o 1 mld dolarów. Trudno dopraw- 
dy widzieć w tym konstruktywny stosunek do sprawy odprężenia i zmniej- 
szenia napięcia w Europie. 

Jeśli zaś chodzi o sam przebieg posiedzenia rady ministerialnej, to 
— jak wynika z komunikatu obrad — była ona poświęcona głównie spra- 
wie zwołania europejskiej konferencji bezpieczeństwa. Jak widać, mini- 
strowie Paktu Atlantyckiego nie mogą już dzisiaj próbować przechodzić 
do porządku dziennego nad tym zagadnieniem, jak czyniły to niektóre 
państwa, członkowie tego układu, w przeszłości. Dzisiaj szereg krajów 
wchodzących w skład NATO wypowiada się wprost za przeprowadzeniem 
konferencji europejskiej i za nieodkładaniem terminu jej zwołania. 

Wciąż jednak istnieją państwa, które zajmują pod tym względem sta- 
nowisko odmienne. Do tej drugiej grupy należą przede wszystkim Stany 
Zjednoczone. Również rząd tego kraju nie może już wprost odwracać się 
plecami do wspomnianej sprawy, co więcej musi wypowiadać się w zasa- 
dzie za zwołaniem konferencji, choć, jak wiemy, robi to nadal z oporami 
i niechętnie. Jednakże rząd Stanów Zjednoczonych próbuje wciąż odwle- 
kać termin zwołania konferencji. 

Tak było i na obecnej sesji Paktu Atlantyckiego. Przypomnijmy, że na 
poprzedniej sesji, odbytej w Lizbonie w czerwcu br., stwierdzono, iż 
pomyślne zakończenie negocjacji w sprawie Berlina zachodniego pozwoli 
rozpocząć wielostronne rozmowy przygotowawcze. 
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W momencie, gdy zbierała się sesja grudniowa, negocjacje te, jak wiemy, 
zakończyły się pomyślnie. Wydawałoby się więc, że nic już nie stoi na 
przeszkodzie, nawet w rozumieniu państw członków Paktu Atlantyckiego, 
by wreszcie przystąpić do realizacji propozycji Finlandii. 


Okazało się jednak, że i tym razem rząd Stanów Zjednoczonych przy 
poparciu rządu Wielkiej Brytanii wysunął nowy warunek. Zdaniem tych 
rządów rozmowy wielostronne będą się mogły rozpocząć dopiero po defi- 
nitywnym wejściu w życie układu w sprawie Berlina zachodniego, co — 
jak skądinad wiadomo — nastąpić ma wraz z ratyfikacją przez Bundestag 
układów ZSRR—NRF, Polska—NRF. | 


Jeśli chodzi o wejście w życie czterostronnego układu dotyczącego Ber- 
lina zachodniego, został w tej materii poczyniony w ostatnim okresie 
istotny postęp. Rządy NRD i NRF oraz rząd NRD i Senat Berlina zachod- 
niego po dłuższych negocjacjach zawarły układy dotyczące ruchu tranzy- 
towego do Berlina zachodniego, jak też trybu odwiedzania przez zachod- 
nich berlińczyków terytorium Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 


Osiągnięcie tych porozumień potwierdziło, iż nie ma problemów, które 
by nie mogły być pozytywnie rozwiązane przy istnieniu dobrej woli 
wszystkich zainteresowanych czynników. Potwierdziło ono również, że 
mogą zostać wynegocjowane korzystne dla obu stron układy między dwo- 
ma państwami niemieckimi przy poszanowaniu zasady ich suwerenności, 
równoprawności oraz nieingerencji w wewnętrzne sprawy. 

Podpisanie tych dwóch porozumień przyśpiesza zarazem wejście w życie 
czterostronnego układu w sprawie Berlina zachodniego. Istnieje jednak 
jeszcze szereg formalności do wypełnienia, zanim układ ten stanie się 
definitywnie faktem, tym bardziej że, jak wspomnieliśmy, wiaże się to 
z ratyfikacją układów ZSRR—NRF i Polska—NRF. Jak oblicza się, sprawy 
te będą mogły być zrealizowane najwcześniej w połowie roku 1972. 


Tak więc w wyniku stanowiska zajętego przez Stany Zjednoczone 
i Wielką Brytanię rozpoczęcie przygotowań do europejskiej konferencji 
bezpieczeństwa zostało znów przez Pakt NATO odłożone co najmniej do 
połowy 1972 r. Waszyngtonowi chodzi w tym wypadku wyraźnie o to, by 
owa konferencja nie mogła się odbyć jeszcze w br., tak jak postulują to 
państwa socjalistyczne i jak tego domaga się opinia publiczna krajów za- 
chodniej Europy. Waszyngton pragnie odwlec sprawę zwołania konferen- 
cji co najmniej do czasu wyborów prezydenckich, przypadających właśnie 
w jesieni roku 1972. Próbuje więc uzależnić sprawę o wielkiej wadze mię- 
dzynarodowej, dotyczącej w dodatku kontynentu nie zamieszkiwanego 
przez ludność amerykańską, od wewnętrznej rozgrywki wyborczej. 

Takie stanowisko nie mogło nie wywołać na obecnym etapie poważnych 
oporów ze strony innych państw członków NATO. 

Jak wiemy, dążenie USA do dalszego odwlekania przygotowań do kon- 
ferencji wywołało sprzeciw ministra spraw zagranicznych Francji Maurice 
Schumanna. Wypowiedział się on wręcz za natychmiastowym rozpoczę- 
ciem wielostronnych rozmów przygotowawczych. Stanowisko Francji zo- 
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stało poparte przez Danię i Norwegię, a także w pewnej mierze przez 
Belgię i Włochy. 

Komunikat końcowy z obrad sesji jest odbiciem osiągniętego w tej 
sprawie kompromisu. Z jednej strony Stanom Zjednoczonym udało się 
przeforsować decyzję, iż wielostronne rozmowy będą się mogły rozpocząć 
dopiero po podpisaniu końcowego protokołu do porozumienia wielostron- 
nego w sprawie Berlina zachodniego. Z drugiej strony musiały się one 
zgodzić na sformułowanie w komunikacie, iż ministrowie przyjęli do wia- 
domości i doceniają zaproszenie rządu Finlandii do prowadzenia rozmów 
wielostronnych. 


Lecz nawet to drugie sformułowanie interpretowane jest różnie przez 
uczestników sesji. Znalazło to wyraz w niuansach językowych. I tak teksty 
angielskie mówią o docenianiu inicjatywy Finlandii, a tekst francuski 
stwierdza, iż ministrowie odnoszą się do niej przychylnie. 

Lecz niezależnie od tych różnic interpretacyjnych, enigmatyczne sfor- 
mułowania zawarte w komunikacie nie zdołały ukryć ostrych różnic, 
jakie zarysowały się w toku sesji. Tak np. amerykańska gazeta „The Chri- 
stian Science Monitor” pisała, że łagodny język końcowego komunikatu 
w sposób wyraźny ukrywa różnice między państwami NATO na temat 
terminu i sposobu zwołania europejskiej konferencji bezpieczeństwa. 


Na tym tle można jedynie stwierdzić z ubolewaniem, iż dalsza gra na 
zwłokę, jaką stosują Stany Zjednoczone, nie przyczynia się do realizacji 
wizji Europy pokoju i pokojowej współpracy, a tym samym nie sprzyja 
odprężeniu i zmniejszeniu napięcia w skali światowej. Można jednak wy- 
razić nadzieję, iż mimo tych prób w roku 1972 nie będzie słabnąć, lecz 
na odwrót wzrośnie nacisk opinii publicznej w Europie i świecie, nacisk 
narodów w kierunku zrealizowania tej, od dawna już dojrzałej idei. Tego 
nacisku zaś rządy państw Paktu Atlantyckiego, w szczególności rząd Sta- 
nów Zjednoczonych, nie będą mogły nie brać pod uwagę. 


* 


Drugie zagadnienie, które pragniemy omówić — to obecna faza stosun- 
ków między Stanami Zjednoczonymi a Europą zachodnią, choć aspekt 
zagadnienia jest szerszy. W dużej mierze chodzi o kształtowanie się rela- 
cji między głównym państwem systemu kapitalistycznego a wszystkimi 
pozostałymi, rozwiniętymi państwami tego systemu. 

Na tym froncie zarówno we wspomnianym węższym, jak szerszym 
aspektach zachodzą od dłuższego czasu istotne zmiany jakościowe. Zajmo- 
waliśmy się nimi wielokrotnie w poprzednich przeglądach. 

Zmiany te przejawiają się w stałym zmniejszaniu się roli Stanów Zjed- 
noczonych jako czynnika dominującego w świecie kapitalistycznym, osła- 
bianiu pozycji ekonomicznej i szczególnie finansowej tego państwa w ra- 
mach systemu kapitalistycznego. Jaskrawym wyrazem tych zmian jest 
istniejący od dłuższego czasu kryzys walutowy świata kapitalistycznego, 
którego wyznacznikami były osłabienie pozycji dolara, a równocześnie 
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próba ratowania tej pozycji przez rząd amerykański. Wchodziły tu w grę 
różne restrykcyjne zarządzenia, przede wszystkim w postaci narzucenia 
innym państwom 10-procentowego podatku importowego. 


Przyczyny tego zjawiska są różne i również o nich pisaliśmy. Przypom- 
nijmy tu jedynie, iż wchodzą w grę takie zjawiska, jak nadmierne okciąże- 
nie budżetu Stanów Zjednoczonych wydatkami zbrojeniowymi, wydatkami 
na agresywną wojnę w Wietnamie; jak wzrost potencjału ekonomicznego 
i siły konkurencyjnej na rynkach światowych innych państw, przede 
wszystkim krajów Wspólnego Rynku oraz Japonii; jak sprzeczności wew- 
nętrzne trawiące gospodarkę amerykańską w postaci równoczesnej rece- 
sjii inflacji oraz inne. 

Próba obrony zagrożonych pozycji monopoli amerykańskich, dokonywa- 
na przez rząd Nixona, pogłębiła z kolei antagonizmy w łonie świata ka- 
pitalistycznego. Wywołała ona w szczególności zdecydowany opór ze strony 
mocnego, zamkniętego ugrupowania państw kapitalistvycznych Europy za- 
chodniej, jakim jest Wspólny Rynek. Sprzeciw ten zaostrzył się w mo- 
mencie osiągnięcia porozumienia między Szóstką a Wielką Brytanią o przy- 
stąpieniu tej ostatniej do Wspólnego Rynku. W ten sposób począł się 
niejako wyrównywać front państw kapitalistycznych Europy zachodniej 
przeciw restrykcyjnej polityce handlowo-finansowej Waszyngtonu. 


Znamiennym odbiciem napięcia, jakie zaistniało między USA a innymi 
państwami systemu kapitalistycznego, może być wypowiedź znanego pu- 
blicysty Sulzbergera, zamieszczona w dzienniku „International Herald 
Tribune”. We wspomnianym artykule Sulzberger pisał: ,,..jeśli nie zmie- 
nimy naszego podejścia i będziemy się upierać przy rozwiązaniu kry= 
zysu monetarnego jedynie na przedkładanych przez nas warunkach, może 
to wzbudzić w Europie falę gwałtownych reakcji i dążenia do nacjonali- 
zacji amerykańskich przedsiębiorstw w Europie. Gdyby proces tego rodza- 
ju się rozpoczął, podobny proces, jaki ma obecnie miejsce w Ameryce 
Południowej, wyglądałby na dziecinną zabawę”. 


Rząd amerykański i prezydent Nixon osobiście próbowali stawić czoła 
tym kontrowersjom. Wyrazem tego było spotkanie Nixona z prezydentem 
Francji Pompidou na Azorach, a z premierem Wielkiej Brytanii Heathem 
na Bermudach. 


Spotkanie Nixon-Pompidou odbyło się w przededniu waszyngtońskiej 
konferencji 10 najbogatszych krajów kapitalistycznych i wywarło niewąt- 
pliwie istotny wpływ na jej przebieg. 


Podstawowymi wynikami tego spotkania była amerykańska decyzja 
o dewaluacji dolara oraz szereg wspólnych posunięć w łonie kapitalistycz- 
nego systemu walutowego, mających doprowadzić do wzajemnego do- 
stosowania parytetu walut i do przezwyciężenia dotychczasowego kry- 
zysu. 

Decyzja o dewaluacji dolara, i to w poważnej skali, jest faktem bez 
precedensu w całym okresie powojennym. Stany Zjednoczone uporczywie 
broniły się przed tym krokiem, lecz jak widać zostały do niego zmuszone. 
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Wymowa tego faktu nie jest jednoznaczna. Z jednej strony odbija ona 
niewątpliwie osłabienie pozycji dolara, o której wspominaliśmy; z drugiej 
może przynieść określone korzyści handlowo-finansowe Stanom Zjedno- 
czonym, a także przyczynić się do zażegnania w pewnej mierze kryzysu 
walutowego w świecie kapitalistycznym. 

Prezydent Nixon oczywiście stara się przedstawić swoją decyzję jako 
zwycięstwo Stanów Zjednoczonych i chce nawet zbić na tym określony 
kapitał polityczny w kampanii wyborczej. Nixon nazywa zresztą zawarte 
porozumienie zwycięstwem całego „wolnego świata” kapitalistycznego. 
Lecz sprawy nie wyglądają tak jednoznacznie ani tak różowo. 

Niezależnie od takich czy innych korzyści, jakie odnieść może w wyniku 
konferencji dziesiątki gospodarka Stanów Zjednoczonych i innych wysoko 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych, zarówno sytuacja poprzedzająca 
tę decyzję, jak i sama decyzja świadczą o głębokim kryzysie trawiącym 
ów „wolny” kapitalistyczny świat. 

Decyzja dziesiątki jest niewątpliwie kompromisem, oddalającym widmo 
krachu systemu walutowego i wręcz otwartej wojny handlowej. Ponadto 
porozumienie waszyngtońskie posiada, jak dotąd, charakter prowizorycz- 
ny. Ma ono wejść w życie dopiero po przyznaniu Stanom Zjednoczonym 
określonych koncesji handlowych przez państwa Wspólnego Rynku. I wre- 
szcie nie ulega wątpliwości, że porozumienie to klajstrując jedne sprzecz- 
ności, wywoła inne. Walka konkurencyjna na rynkach kapitalistycznych 
ulegnie dalszemu zaostrzeniu. 

Wystarczy w tym kontekście przypomnieć np,, iż państwem, które odnio- 
sło jednoznaczne korzyści w wyniku spotkania Nixon-Pompidou, w wy- 
niku waszyngtońskiego porozumienia dziesięciu, jest Francja, która uzyska- 
ła znacznie lepsze pozycje do swej ekspansji handlowej. 

Miarą zaś sprzeczności między Stanami Zjednoczonymi a ich kapitali- 
stycznymi partnerami jest stwierdzenie ministra finansów USA, Co- 
nally'ego, który interpretując porozumienie waszyngtońskie dał do zro- 
zumienia, iż Kongres może odmówić ratyfikowania dewaluacji dolara, 
jeśli rozmowy handlowe między USA a EWGi innymi państwami kapi- 
talistycznymi nie przyniosą rezultatu w najbliższych tygodniach. W sło- 
wach tych zawiera się niewątpliwie słabo jedynie maskowana próba na- 
cisku, przede wszystkim na państwa wchodzące w skład EWG. 


k 


Trzecim i ostatnim z omawianych problemów jest konflikt wojenny, 
który wstrząsnął niedawno subkontynentem indyjskim. 

Polska opinia publiczna śledziła z żywym zaniepokojeniem przebieg 
tego konfliktu, przynoszącego niezliczone cierpienia i ofiary milionom 
ludzi, w tym cywilnej ludności, kobietom i dzieciom. 

Polska podobnie jak inne kraje socjalistyczne stała na stanowisku, 
iż należy dążyć do położenia kresu działaniom wojskowym i dawała temu 
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wyraz na forum Organizacji Narodów Zjednoczonych. Nie mogliśmy jed- 
nak zgodzić się ze stanowiskiem, lansowanym przez Stany Zjednoczone, 
a również przez Chińską Republikę Ludową, iż należy mechanicznie i po 
prostu domagać się zawieszenia broni, że można traktować tę sprawę 
w Oderwaniu od przyczyn, jakie doprowadziły do wybuchu konfliktu, 
że wreszcie można na jednej płaszczyźnie rozpatrywać motywy obu wal- 
czących stron. 

Jak wiemy, podłożem wybuchu tragicznego konfliktu między Indiami 
a Pakistanem była sytuacja wywołana w Pakistanie wschodnim przez 
posunięcia władz centralnych Pakistanu. Rząd centralny Pakistanu pró- 
bował zignorować wyniki wyborów przeprowadzonych w Pakistanie 
wschodnim, które przyniosły zdecydowaną większość zwolennikom Ligi 
Awami, wypowiadającej się za szeroką autonomią tej części Pakistanu 
bądź za jej samostanowieniem. Rząd centralny próbował dążenia ludności 
Pakistanu wschodniego zdławić za pomocą krwawych represji. Doprowa- 
dziło to do tragicznego exodusu niemal 10 milionów uchodźców, którzy 
schronili się naterytorium Indiii którzy byli i są jeszcze wciąż dziesiątko- 
wani przez nędzę i choroby. 

Dlatego Polska, podobnie jak Związek Radziecki i inne kraje socjali- 
styczne, nie mogła głosować za rezolucjami zgłaszanymi przez Stany Zjed- 
noczone, Argentynę i inne kraje, które zamykając oczy na sytuację istnie- 
jacą w Pakistanie wschodnim postulowały jedynie zawieszenie działań 
wojennych. Natomiast Związek Radziecki, a także Polska wysuwały pro- 
jekty rezolucji, które wzywały do natychmiastowego przerwania ognia, 
lecz jednocześnie do uregulowania sytuacji, zgodnie z życzeniami przy- 
gniatającej większości ludności Pakistanu wschodniego, których wyrazi- 
cielem stały się walczące oddziały Bangla Desz. 

Jak wspomnieliśmy, ze stanowiskiem amerykańskim solidaryzował się 
przedstawiciel Chińskiej Republiki Ludowej. Nie ograniczył się on do te- 
go. Podobnie jak w innych kwestiach, od chwili zajęcia miejsca w Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych, delegat chiński usiłuje wykorzystać forum 
tej organizacji do oszczerczych ataków przeciw Związkowi Radzieckiemu, 
do rozpętywania histerii antyradzieckiej. Stanowisko takie jest w najwvż- 
szym stopniu godne ubolewania. Godzi ono nie tylko w sprawę jedności 
krajów socjalistycznych, lecz również w sprawę pokoju i odprężenia. 

Konflikt między Indiami a Pakistanem został przerwany. W wyniku 
pomocy udzielonej przez wojska indyjskie oddziałom Bangla Desz, wojska 
rządu centralnego musiały skapitulować. W Pakistanie wschodnim sytuacja 
stabilizuje się, a rząd Bangla Desz obejmuje władzę. 

Równocześnie wydarzenia zmiotły z areny politycznej prezydenta Pa- 
kistanu Yahya Khana. 

Stosunki między Pakistanem wschodnim a Pakistanem zachodnim, za- 
chowanie jednolitości Pakistanu czy też jego rozdział są sprawami wew- 
netrznymi narodów zamieszkujących ten kraj i nie zamierzamy w nie 
ingerować. Trudno w tej chwili jeszcze przesądzić ostatecznie dalszy prze- 
bieg wydarzeń w tym względzie. 
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Jak wiadomo, nowy prezydent Pakistanu Bhutto nadal twierdzi, iż Pa- 
kistan wschodni jest integralną częścią Pakistanu i zapowiada walkę 
o utrzymanie tej integralności. Niezależnie jednak od tego, jak ułożą się 
stosunki między Pakistanem zachodnim i wschodnim, rzeczą ważną jest, 
by ludność Pakistanu wschodniego miała możność realizacji swych aspi- 
racji politycznych i społecznych, by wielomilionowa rzesza nieszczęsnych 
uchodźców miała możność swobodnego powrotu z Indii do swych do- 
mostw. Ważne jest, by subkontynent indyjski nie był więcej zarzewiem 
konfliktów, które w obecnym świecie nie mogą na dłuższą metę utrzymać 
lokalnego charakteru, prędzej czy później stając się potencjalnym zagro- 
żeniem pokoju międzynarodowego. 


Przeglad 
wydarzeń 


KULTURALNYCH 


„Człowiek - Świat - Polityka” 


Tegoroczna dekada „Człowiek — Świat 
— Polityka”, organizowana tradycyjnie 
w dniach 20—30.XI, była podobnie jak w 
latach ubiegłych okresem wzmożonej po- 
pularyzacji literatury społeczno-poli- 
tycznej we wszystkich środowiskach spo- 
łecznych. Podobnie też jak w latach po- 
przednich stała się okazją do podsumo- 
wania całorocznego dorobku wydawni- 
czego w tej dziedzinie, skonfrontowania 
go z bezpośrednią opinią czytelników, 
jormułowaną w czasie spotkań i dys- 
kusji. Poważnym walorem takich kon- 
jrontacji jest również sondaż rynku czy- 
telniczego od strony potrzeb i aktualnych 
zainteresowań. 

Realizacja tak określonych zadań w 
tegorocznych warunkach odznaczających 
się istotnymi zmianami społeczno-poli- 
tycznymi oraz klimatem ożywienia poli- 
tycznego, poprzedzającego VI Zjazd par- 
ti, ukazała nowe zjawiska i wniosła do 
dorobku poprzednich lat wiele interesu- 
jących doświadczeń t płodnych wnio- 
sków. Główny nurt ogólnonarodowej de- 
baty nad aktualnymi it perspektywicz- 
nymi problemami rozwoju kraju doty- 
czył spraw £ dziedziny ideologii, ekono- 


miki t polityki. Wzrastająca, zwłaszcza 
w ostatnich miesiącach, świadomość 
współodpowiedzialności obywatelskiej za 
sprawy ogółu pobudzała ludzką aktyw- 
ność, jak również skłaniała do refleksji 
nad istotą zjawisk i przemian zachodzą- 
cych w kraju i na świecie. 


Toteż naturalną konsekwencją w tych 
warunkach stał się wyraźnie obserwo- 
wany wzrost zainteresowania literaturą 
społeczno-polityczną. Jego przejawem 
był liczny na ogół udział w imprezach 
dekady, zwłaszcza spotkaniach ś dysku- 
sjach, oraz coraz śmielej formułowane 
wnioski o potrzebie poprawy jakościo- 
wych walorów niektórych publikacji z 
zakresu literatury społeczno-politycznej. 
Coraz częściej spotykane uwagi krytycz- 
ne w tegorocznych dyskusjach świadczą 
najdobitniej o dojściu do głosu nowego 
czytelnika, bardziej wymagającego i do- 
ciekliwego, ale też lepiej przygotowanego 
do odbioru tej literatury. 


Jest to niewątpliwie znak czasu, ale 
jest to też dorobek społeczny, którego 
nie należy zmarnować. Tym bardziej że 
uwagi dotyczyły spraw ważnych dla ru- 
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chu wydawniczego, ale nie tylko. Kry- 
tyka złej jakości niektórych pozycji wy- 
dawniczych oznacza bowiem często rów- 
nież krytykę stanu badań w określonej 
dyscurlinie, może krytykę polityki wy- 
Gawniczej, prejerującej nieodpowiednich 
autorów. Ten dochodzący dopiero do 
głosu uczestnik dekadowych imprez, czy- 
telnik literatury społeczno-politycznej w 
warunkach kultury politycznej obecnego 
okresu może stać się cennym sojuszni- 
kiem w dostosowaniu planów edytor- 
skich do potrzeb czytelnika, w poprawie 
jakościowych walorów poszczególnych 
pozycji oraz uzyskaniu płodnych suge- 
stii do ulepszania sytuacji w ruchu wy- 
dawniczym. 

Do organizacji imprez służących bu- 
dzeniu zainteresowania książką społecz- 
no-polityczną i upowszechnianiu jej czy- 
telnictwa przystąpiło setki działaczy w 
całym kraju. Reprezentowali oni rozmai- 
te organizacje, instytucje i kręgi zawo- 
dowe. Obok wydawców, pracowników 
„Domu Książki” i bibliotekarzy czynnie 
ułączyli się do organizacji zaplanowa- 
nych imprez nauczyciele, literaci i dzien- 
nikarze. W realizacji bogatych i urozmai- 
conych programów przygotowywanych 
przez komitety społeczne, powołane w 
każdym województwie, uczestniczyły ak- 
tywnie organizacje społeczne, młodzieżo- 
we oraz instytucje kulturalno-oświatowe. 


Wydatny udział w organizacji Dni za- 
planowanych w województwach przypadł 
wydawnictwom. Przedstawiciele wydaw- 
nictw prezentowali własne nowości wy- 
dawnicze na spotkaniach z czytelnikami 
i na wystawach. Tak np. przy współu- 
dziale Spółdzielni Wydawniczej „Książka 
i Wiedza" zorganizowano w Bydgoszczy 
centralną wystawę, prezentując bogaty 
dorobek tej placówki szczególnie zasłu- 
żonej dla edytorstwa i popularyzacji li- 
teratury społeczno-politycznej. 

Ponad 850 tytułów przygotował na te- 
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gorcczną dekadę „Dom Książki”, był to 
obok nowości również przegląd pozycji 
wydanych w ostatnich latach. W 870 
księgarniach całego kraju urządzono spe- 
cjalne wystawy książek wewnątrz lo- 
kali. W wielu księgarniach pozycje z 
dziedziny ideologii, polityki oraz proble- 
matyki społecznej i ekonomicznej wyeks- 
ponowano w trzynastu odrębnych gru- 
pach tematycznych, ułatwiając w ten 
sposób dostęp do poszukiwanej książki. 
Wystawy połączone z kiermaszami ksią- 
żek odbyły się w 800 zakładach pracy 
i w tylu też szkołach Średnich i wyż- 
szych oraz w 900 klubach rolnika. W 
dniach dekady rozwinięto wyraźnie kol- 
portaż literatury  społeczno-politycznej. 
docierając z nią do zakładów pracy oraz 
instytucji i ułatwiając zetknięcie z książ- 
ką. Jest to forma godna polecenia zuwła- 
szcza w środowiskach, gdzie nie ma zwy- 
czaju spontanicznego sięgania po książkę. 


Istniejący od czterech lat Klub Książki 
„Człowiek — Świat — Polityka' zaofe- 
rował tym razem swym czytelnikom nie- 
co mniejszy zestaw książek niż w roku 
poprzednim, a także nieco odmienne, ale 
chyba dogodniejsze warunki członko- 
stwa. Obecnie członkiem Klubu zostaje 
każdy, kto do dnia 31 grudnia 1971 roku 
zgłosił gotowość członkostwa Klubu w 
dowolnie wybranej przez siebie księgar- 
ni t zadeklarował zamówienie co naj- 
mniej 4 spośród 30 pozycji oferowanych 
przez „Dom Książki". Zamiast stosowa- 
nych w poprzednich Iatach bonów pre- 
miowych członkowie Klubu korzystają 
z 20 proc. zniżki. Na życzenie klienta 
rezerwowana książka może być odbie- 
rana w księgarni lub odsyłana do domu. 

Interesujące są również tegoroczne po- 
zycje klubowe. Przede wszystkim bib- 
liofilski tytuł z  marksistowsko-leni- 
nowskiej serii „Książki ti Wiedzy” — 
Lenina: „Państwo a rewolucja”; propono= 
wane przez to samo wydawnictwo: „PPR 


— 1942—1945. Partia klasy robotniczej 
— partią narodu* A. Przygońskiego; 
„Katolickie idee wychowania" S. Markie- 
wicza; z zakresu biografistyki dwuto- 
mowa książka zmarłego tragicznie J. 
Gerharda „Charles de Gaulle"; oraz S. 
Brodzkiego „Mężowie i żony stanu”; w 
Wydawnictwie MON wyjdą pamiętniki 
marszałka Związku Radzieckiego 1. Ch. 
Bagramiana „Taki był początek wojny” 
i praca zbiorowa „Bundeswehra 1955— 
—19/0”, a w dziale literatury pięknej 
wydane w „Czytelniku” Z. Nałkowskiej 
„Dzienniki czasu wojny” oraz A. 
Baumgardtena „Jeszcze nie rano”, po- 
wieść o pierwszym powstaniu śląskim, 
która wychodzi nakładem MON. 


Wiele pozycji tegorocznego zestawu, 
odnoszących się zarówno do wydarzeń 
historycznych, jak też kręgu zjawisk 
współczesnych, warte jest polecenia. Na 
pewno znajdzie chętnych czytelników 
wydana w MON książka W. T. Kowal- 
skiego „Wielka koalicja 1941—1945; M. 
Drozdowskiego i A. Zahorskiego „Histo- 
ria Warszawy” przygotowana przez PWN 
oraz w wydawnictwie „Śląsk” K. Popioł- 
ka „Historia Śląska”. Książki: J. Janic- 
kiego „Niepokoje młodzieży Zachodu” 
wydana przez „Iskry” 4 M. Kozakiewi- 
cza „Młodzież ery księżycowej” propono= 
wana przez wydawnictwo „Śląsk” wzbu- 
dzą na pewno zrozumiałe zainteresowa- 
nie w rozmaitych kręgach społecznych. 
Dotyczy to również publikacji typu in- 
fjormacyjno-encyklopedycznego  prezen- 
towanych w tym zestawie przez różne 
wydawnictwa, zwłaszcza że wciąż je- 
szcze odczuwamy poważnie braki tego 
typu edycji. „Polska u granic jutra” 
A. Bodnara 4 M. Deniszczuka wyda- 
na przez „Książkę i Wiedzę” stanowi in- 
teresujące uzupełnienie tegorocznego ze- 
stawu pozycją rzutującą w przyszłość. 

Powstały w 1968 r. Klub Książki przy- 
jął się dość szybko w naszym kraju jako 
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pożyteczna inicjatywa kulturalna. Wy- 
startował skromnie z 1600 członkami w 
pierwszym roku istnienia, a już w ciągu 
dwóch lat osiągnął liczbę członków po- 
nad 66 tys. Był to niewątpliwy sukces, 
zakłócony jednak ubiegłorocznym  nie- 
wywiązaniem się „Domu Książki” z przy= 
jętych wobec członków Klubu zobowią- 
zań. Blisko 1/4 pozycji z zeszłorocznego 
zestawu nie wyszła z druku w zapowie-. 
dzianym terminie. Jest to oczywiście 
praktyka niedopuszczalna, świadcząca 
chyba o braku odpowiedniej organizacji 
pracy, ale w konsekwencji wygląda na 
lekceważenie czytelnika. Drażźliwość ca- 
łej na pozór drobnej sprawy tkwi rów- 
nież w tym, że w upowszechnieniu lite- 
ratury  społeczno-politycznej widzimy 
ważny element edukacji narodowej, a 
więc również podnoszenia poziomu Sspo- 
łeczno-politycznej kultury naszego spo- 
łeczeństwa, 

Atmosjera ideowo-politycznego oży- 
wienia, charakterystyczna zwłaszcza dla 
ostatnich kilku tygodni 1971 r., była od- 
czuwalna również w przebiegu imprez 
organizowanych w dniach dekady. W do- 
mach kultury 1 świetlicach, w bibliote- 
kach i klubach w mieście t na wst, w 
szkołach 4 zakładach pracy, w hotelach 
robotniczych i domach studenckich od- 
bywały się rozmaicie przygotowywane 
spotkania, rzeczywistych lub potencjal- 
nych czytelników, z problemami literatu- 
ry społeczno-politycznej. 


Organizowano więc spotkania czytelni- 
ków z autorami 4 wydawcami, w czasie 
których rozwijała się niejednokrotnie ży- 
wa dyskusja dotycząca bądź konkretnej 
pozycji z zakresu literatury społeczno- 
-politycznej, bądź odczuwalnych dla czy- 
telnika niedostatków naszego ruchu wy- 
dawniczego. Interesujące uwagi padły m. 
in. na temat założonej i rzeczywistej roli 
książki społeczno-politycznej. Nie były 
to na ogół wypowiedzi optymistyczne, 
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lecz dyktowane niewatpliwie troską i 
niepokojem wywołanym małą ejfektyw- 
nością niektórych pozycji, a więc marno- 
waniem szans tkwiących niejako ex de- 
finitione w tej literaturze. 

Zwracano m. in. uwagę na potrzebę 
większej atrakcyjności tego rodzaju piś- 
miennictwa, co często można było zro- 
zumieć jako głos domagajacy się książek 
z ambicjami prowokującymi do przemy- 
ślenia prezentowanych problemów oraz 
zwiększenia ilości dobrych pozycji dają- 
cych pogłębione komentarze do aktual- 
nych wydarzeń społeczno-po!itycznych. 
Nienadążanie naszej literatury społeczno- 
-politycznej za szybkim tempem współ- 
czesnego życia jest na pewno zjawiskiem 
niekorzystnym, ograniczającym skutecz- 
ne jej działanie, słusznie zatem wytknię- 
tym przez uczestników dekadowych dys- 
kusji. Literatura aspirująca do odegrania 
ważnej roli w ideowej i politycznej edu- 
kacji narodu must mieć ambicje odkry- 
wania nowych horyzontów i przeciera- 
nia nowych szlaków, a nie tylko wyja- 
śniania aktualnych wydarzeń. 


Klimat ożywienia politycznego można 
było zaobserwować również w czasie od- 
czytów it prelekcji wygłaszanych przez 
specjalistów określonych dziedzin, nau- 
kowców, publicystów oraz działaczy spo- 
łecznych i politycznych. Wprowadzały 
one słuchaczy w istotne i ważne pro- 
blemy naszych czasów, budzac tym sa- 
mym zainteresowanie sprawami poru- 
szanymi przez literaturę społeczno-poli- 
tyczną. Podsumowując najogólniej wyni- 
ki ostatniej dekady, trzeba stwierdzić 
istotny postęp w rozwoju zainteresowań 
społeczno-politycznych społeczeństwa. 
Ten postęp dokonał się w znacznej mie- 
rze dzięki niewątpliwej jakości tej lite- 
ratury. Zwiększył się krąg autorów spe- 
cjalistów w określonych dziedzinach. Im 
to właśnie zawdzięczamy w dużej mie- 
rze znaczne sukcesy w tej dziedzinie 
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piśmiennictwa. Są to autorzy pozycji 
bardzo poczytnych i poszukiwanych, a 
nie zawsze niestety łatwo dostępnych dla 
czytelnika, 

Mimo niewątpliwych sukcesów it za- 
uważalnego postępu nie należy zamykać 
oczu na wiele jeszcze braków istniejq- 
cych zarówno w produkcji, jak i upow- 
szechnieniu literatury społeczno-politycz- 
nej. Niski niejednokrotnie poziom zbyt 
wielu jeszcze publikacji został zauważo- 
ny i wytknięty przez czytelników. Z tym 
głosem trzeba niewątpliwie się liczyć. 
Świadczy on miedzy innymi o większej 
dojrzałości najbardziej aktywnego czy- 
telnika, o jego krytycyzmie i wymaga- 
niach, które należy mieć na uwadze. Li- 
czenie się z wymaganiami tego właśnie 
czytelnika winno stać się ważnym ele- 
mentem dopingu zarówno dla autorów, 
jak i wydawców dla sprostania coraz 
wyższym kryteriom stawianym tej lite- 
raturze. 

Co prawda trzeba zdać sobie sprawę, 
że postulowana w dyskusji potrzeba pod- 
niesienia jakości nie zawsze jest zależna 
od autora czy wydawcy. Często stanowi 
to raczej odbicie niedostatków w zakre- 
sie badań, a co za tym idzie stanu wiedzy 
w danej dyscyplinie. Toteż zapewnienie 
dobrych książek wymagać będzie rozwi- 
niecia i pogłębienia badań w wielu dzie- 
dzinach nauk społecznych. Wymagać bę- 
dzie też, a może nawet przede wszyst- 
kim stworzenia odpowiedniego klimatu 
do rzeczywistej dyskusji nad publikacja- 
mi o kontrowersyjnych treściach. Prak- 
tyki unikania dyskusji, tkwiące swymi 
korzeniami m. in. w słabości frontu ideo- 
logicznego, trzeba odrzucić właśnie dla 
pełniejszego ożywienia życia ideowego. 

Trzeba jednak równocześnie zdawać 
sobie sprawę, że adresatem tej literatury 
jest właściwie całe społeczeństwo, bo- 
wiem jest to literatura niezbędna dla 
każdego. Szanse przyspieszenia rozwoju 


kultury, które stwarza właśnie ustrój So- 
cjalistyczny, wymagają stałego rozwija- 
nia potrzeb intelektualnych t artystycz- 
nych oraz aktywności w pełnym tego sło- 
wa znaczeniu w całym społeczeństwie. 
Wskazują na to uchwały VI Zjazdu, pod-' 
kreślające konsekwentnie potrzebę sta- 
łego kształtowania postaw ti poglądów 
społecznych, a więc konieczność mpogłę- 
biania wiedzy społeczno-politycznej oraz 
rozwijania zdolności prawidłowej oceny 
zjawisk społeczno-politycznych. 


Sprostanie temu zamówieniu społecz- 
nemu nie jest rzeczą łatwą. I musimy 
w upowszechnianiu tego piśmiennictwa 
umieć zróżnicować treści t metody w 
zależności od środowisk i różnych typów 
odbiorców. Trzeba sobie zdawać sprawę, 
że nie mniejszych wysiłków t umiejęt- 
ności wymagać będzie szerokie dotarcie 
z problematyką społeczno-polityczną do 
środowisk, w których brak utrwalonych 
nawyków obcowania z książką, a zwła- 
szcza z książką społeczno-polityczną, wy- 
magającą przecież wysiłku intelektualne- 
go, niż sprostanie wzrastającym wymaga- 
niom jakościowym, stawianym tej lite- 
raturze przez ludzi świadomie dążących 
do pnqłębienia wiedzy z tego zakresu i 
wzbogacenia refleksji na temat współ- 
czesnego świata. 


Rozbudzanie ł utrwalanie zaintereso- 
wań literaturą społeczno-polityczną ma 
szczególne znaczenie w okresie szybko 
postępujących ' zmian, wymagających 
trafnych interpretacji it wyczerpujących 
odpowiedzi na skomplikowane problemy 
naszego czasu. Znajomość teoretycznych 
założeń 'marksizmu-leninizmu, zasady 
działalności partii i funkcjonowania pań- 
stwa, szeroki zespół zagadnień dotyczą- 
cych kraju, jego miejsca we wspólno- 
cie socjalistycznej t świecie — oto z 
grubsza biorąc podstawowe elementy 
wiedzy społeczno-politycznej człowieka, 
który w pełni świadomie chce uczestni- 
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czyć we współczesnym życiu. Zadaniem 
literatury społeczno-politycznej jest do- 
starczenie takiej wiedzy odbiorcom o róż- 
nym stopniu przygotowania i różnej go- 
towości studiowania tych problemów. To- 
też forma popularyzacji książki musi być 
zróżnicowana i dostosowana do różnych 
środowisk. 

Łatwiejsze lub jak kto woli lżejsze 
formy popularyzacji, adresowane przede 
wszystkim do gorzej przygotowanego od- 
biorcy, stosowane były i są szeroko. Rów- 
nież w programie ostatniej dekady orga- 
nizowano ustawy, kiermasze i giełdy 
książkowe oraz konkursy, loterie i quizy 
czytelnicze. Stanowią one pożyteczną for- 
mę popularyzacji literatury społeczno-po- 
litycznej. Wydaje się jednak, że trzeba 
szukać dróg dotarcia do kregów, do któ- 
rych nawet te formy nie przemawiają 
i których nie potrafią zainteresować li- 
teraturą społeczno-polityczną. Tymcza*= 
sem wiedza społeczno-polityczna nie mo» 
że być dzisiaj marginesem potrzeb, lecz 
jednym z podstawowych elementów wy- 
kształcenia współczesnego obywatela. 

Wydaje się, że mówiąc o potrzebie do- 
tarcia do młodzieży z ksiażką społecz- 
no-polityczną, za mało zastanawiamy się 
nad tym, jakie formy należałoby zasto= 
sować. Na pewno droga do zwiększenia 
efektywności w budzeniu zainteresowań 
problemami społeczno-politycznymi, a w 
konsekwencji również i literaturą im po- 
święconą, by osiągnąć pożądane efekty, 
powinna rozpoczynać się już w szkole, 
ale w sposób bez porównania atrakcyj- 
niejszy niż obecnie. 

Wchodzimy w erę rewolucji naukowo» 
-technicznej, z upowszechnieniem radia, 
telewizji, filmu i fonografii, a ojicjalne 
formy "naszego przekazywania wiedzy 
wciąż tkwią w XIX w. Nawet wyko- 
rzystanie szerzej w nauczaniu tych 
skromnych wprawdzie środków audiowi- 
zualnych napotyka wciąż jeszcze na 
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przeszkody. Tymczasem jest to dzisiaj 
znacznie skuteczniejsza droga pobudze- 
nia zainteresowań młodych problemami 
historii, ideologii, polityki it ekonomiki, 
zaszczepienia im pasji uczestnictwa oraz 
aspiracji i nawyków do samodz'elnych 
poszukiwań i wyjaśnień istoly otaczają- 
cych ich zjawisk. Rozbudzenie takich 
aspiracji t wykształcenie odpowiednich 
nawyków stworzy realną przesłankę do 
trwałych zainteresowuń literaturą spo- 
łeczno-polityczną. 

Są to na pewno postulaty nieco na 
wyrost. Musimy jednak stawiać zadania 
na wyrost, jeżeli. chcemy przyspieszać 


rozwój społeczny t polityczny naszego 
kraju. Stąd też bilans tegorocznej de- 
kady napawa umiarkowanym optymiz- 
mem. Zauważamy niewątpliwy postęp 
wówczas, gdy patrzymy ma stan dzisiej- 
szy z pozycji dnia wczorajszego. Budzi 
jednak niepokój i nie daje pełnego zado- 
wolenia stwierdzenie tego postępu, gdy 
spojrzymy na osiągnięte wyniki z pers- 
pektywy jutra ij zdamy sobie sprawę ze 
znacznego dystansu sytuacji aktualnej w 
stosunku do rysujących się już w nieda- 
lekiej przyszłości potrzeb. 
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PRZEGLĄD PUBLIKACJI POŚWIĘCONYCH 
DZIEJOM POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Okres 30 lat, jaki minął od chwili powstania PPR, stworzył aż nadto wystarcza- 
jący dystans dla określenia jej miejsca i roli w dziejach polskiego ruchu robotni- 
czego i całego narodu. Decydujący wpływ PPR w najbardziej przełomowym okre- 
sie dziejów Polski, jej udział w wydźwignięciu mas pracujących, a zwłaszcza klasy 
robotniczej, do roli przodującej siły społecznej, nowatorstwo i dalekowzroczność 
jej myśli programowej — zostały już historycznie od dawna udowodnione. Jest 
to w niemałej mierze zasługą młodej stosunkowo historiografii marksistowskiej, 
wąskiego jeszcze grona historyków, którzy od lat kilkunastu zajęli się badaniem 
najnowszego okresu naszych dziejów. 

Działalność PPR, dzieje jej welki i pracy stały się przedmiotem badań głównie 
od połowy lat pięćdziesiątych. Ich rezultatem są liczne prace naukowe i szeroko 
zakrojona publicystyka. Dzieje PPR, jej walka i działalność stanowiły również 
natchnienie dla wielu poetów i pisarzy, reżyserów filmowych i teatralnych, pra- 
cowników radia i telewizji*). 

Wydana przez Zakład Historii Partii przy KC PZPR w 1967 r. selektywna, cało- 
ściowa- bibliografia wydawnictw książkowych, artykułów i wspomnień zawiera ponad 
1,5 tys. pozycji**), obejmuje jednak nie wszystkie pozycje i przy tym opublikowane 
jedynie do połowy 1967 r. Zaznaczyć w tym miejscu należy, że wiedzę o PPR do- 
starczają nie tylko pozycje poświęcone bezpośrednio jej dziejom, ale także dotyczą- 
ce historii Polski z okresu wojny i pierwszego 5-lecia powojennego. Zbyt wielka 
była bowiem rola PPR w historii naszego narodu, tak wiele wniosła ona do skarbnicy 
jego osiągnięć, aby mogła zostać pominięta w jakiejkolwiek publikacji obejmującej 
lata jej istnienia i działania. Podobnie zresztą mało można znaleźć pozycji poświę- 
conych PPR, które by traktowały jedynie o dziejach partii; dojrzewając i stając 
się czołową siłą narodu, PPR musiała w swej działalności rozwiązywać i rozstrzygać 


*) Ocenę osiągnięć w tej dziedzinie pozostawiam specjalistom, wydaje się ona jednak daleko 
nie zadowalająca. 


**; PPR 1942—1967. Bibliografia, maszynopis powielany, opr. Mieczysław Pfeiffer i Bronie 
sława Sielecka, Warszawa 19607, 
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problemy daleko wybiegające poza jej wewnętrzne sprawy, wvtyczała nowe drogi 
walki wyzwoleńczej i nowe drogi rozwoju przed całym narodem. Dotvczy to 
w szczególności okresu powojennego. Uwzględnienie szerszego tła działalności PPR, 
przemian, jakie przeżywała klasa robotnicza i cały naród. będąc ogólnie przyjętą za- 
sadą metodologiczną przy badaniu dziejów ruchu robotniczego. stać się musi inte- 
gralną częścią procesu badawczego, gdy dotyczy partii stojącej u władzy, reprezen- 
tującej i realizującej interesy całego narodu. 

Być może, że konieczność takiego ujęcia problematvki stanowi istotną przyczynę 
tego, że nie posiadamy dotychczas całościowej i kompleksowej monografii naukowej 
PPR. Ale dziejom PPR poświęcone są w znacznej mierze pierwsze syntetyczne 
opracowania dziejów polskiego ruchu robotniczego. Wymienić tu należy opracowa- 
nie zbiorowe: Polski ruch robotniczy w okresie wojny it okupacji hitlerowskiej. 
Wrzesień 1939 — styczeń 1945, wydane przez Zakład Historii Partii w 1964 r. 
(autorzy: M. Malinowski, J. Pawłowicz, W. Poterański, A. Przygoński, M. Wilusz); 
Zarys historii polskiego ruchu robotniczego (lipiec 1944 — styczeń 1947), którego dwa 
kolejne wydania ukazały się w 1961 i 1962 r. (oprac. zespół: W. Góra, J. Gołębiowski, 
R. Halaba, N. Kołomejczyk) oraz tom II Historii polskiego ruchu robotniczego 1864— 
1964, wydany w 1967 r. (autorzy części III, obejmującej lata okupacji: M. Malinow- 
ski, J. Pawłowicz, A. Przygoński, części IV — W. Góra). Wiele materiału dotyczą- 
cego działalności i roli PPR w budownictwie Polski Ludowej zawiera zarys historii 
politycznej: Polska w latach 1944—1949, pióra N. Kołomejczyka i B. Syzdka (PZWS, 
dwa wydania w 1968 i 1971 r.). O PPR-owskiej koncepcji walki zbrojnej, działalności 
bojowej Gwardii i Armii Ludowej wiele materiałów zawiera wydana przez Wojskowy 
Instytut Historyczny Wojna wyzwoleńcza narodu polskiego w latach 1939—1945, 
Węzłowe problemy (pierwsze wydanie 1963, drugie — 1966, opracowanie: T. Rawski, 
Z. Stąpor, J. Zamojski). 

Wydaje się, że wspomniane wyżej syntetyczne opracowania, zwłaszcza zarvs 
historii polskiego ruchu robotniczego z lat wojny i okupacji oraz tom II historii 
polskiego ruchu robotniczego 1864—1964 — spełniły w zasadzie swe zadanie tak 
pod względem naukowym, jak i politvcznym i były dużvm osiągnięciem zespołów 
badawczo-naukowvch, opracowujących te publikacje. Spotkałv się one na ogół 
z pozytywnym przyjęciem czytelnika, a zasygnalizowane w recenzjach braki i sła- 
bości powinny zostać usunięte w następnych pracach. 

Dużym osiągnięciem była zwłaszcza próba kompleksowego ujęcia całości proble- 
matyki polskiego ruchu robotniczego w latach 1939—1945 na tle dziejów ogólnona- 
rodowych oraz dojrzewania PPR do roli kierowniczej siły narodu. W svntezach 
omawiano i zanalizowano, często po raz pierwszy, szereg trudnych problemów, 
jak miejsce PPR w międzynarodowym ruchu komunistycznym, stosunek PPR do rzą- 
du polskiego w Londynie i jego Delegatury krajowej, kształtowanie się nowej 
strategii demokratycznego frontu narodowego, stopniowe umacnianie współpracy 
z ruchem socjalistycznym, przyczyny zwrotu w polityce partii w 1948 r. W syntezach 
powyższych wystąpiły również pewne słabości, przede wszystkim w zakresie zba- 
dania i ukazania rozwoju ideologicznego partii. Wystąpiły one niewątpliwie w wyż- 
szym stopniu w odniesieniu do okresu powojennego. Inne mankamenty wynikały 
z przyczyn obiektywnych, słabości frontu historycznego w zakresie badań nad 
historią ogólnonarodową. Do dzisiejszego dnia bowiem nie posiadamy historii Pol- 
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ski z tych lat, historii klasy robotniczej czy nawet tzw. „obozu londyńskiego". W tych 
warunkach autorzy historii polskiego ruchu robotniczego pozbawieni byli szerszego 
oddechu, nie mieli do dyspozycji prac, które by umożliwiły im utrzymanie bardziej 
właściwych proporcji między historią ruchu robotniczego a jej szerszym tłem. 


* 


Dla poznania dziejów każdej partii, a więc także i PPR, podstawowe znaczenie 
ma naukowe opracowanie i publikacja jej dokumentów. 

Wybór podstawowych dokumentów PPR zgromadzony został w zbiorze: Kształ- 
towanie się podstaw programowych PPR w latach 1942—1945, wydanym w 1958 r. 
przez „Książkę i Wiedzę* (Wydawnictwo Zakładu Historii Partii, oprac. zespół: 
W. Góra, R. Halaba, N. Kołomejczyk i in.). W zbiorze znalazło się szereg podstawo- 
wych dokumentów: jej pierwsza programowa odezwa ze stycznia 1942 r., Uchwa- 
łv plenum KC PPR ze stycznia 1943 r., Deklaracja KC PPR „O co walczy- 
my?* z 1 marca 1943 r. (tzw. „mała deklaracja'), Uchwała KC PPR w związku 
z rozwiązaniem Kominternu, Oświadczenie KC PPR w sprawie mordów politycznych 
i rozpalania wojny domowej z września 1943 r., Deklaracja programowa PPR „O co 
walczymy?* z listopada 1943 r. — najważniejszy chyba z dokumentów partii ogło- 
szonych w okresie okupacji, uchwały plenum KC PPR z maja 1945 r. oraz podstawo- 
we dokumenty I Zjazdu PPR (grudzień 1945 r.). W aneksach tego zbioru zamieszczo- 
no tak ważne dokumenty, jak: Deklaracja Ideowa Związku Patriotów Polskich 
z czerwca 1943 r., Deklaracja Ideowa Związku Walki Młodych z września 1943 r. 
oraz opracowana już po zakończeniu wojny Deklaracja Programowa ZWM z grudnia 
1945 r., Deklaracja Programowa Krajowej Rady Narodowej z 1 stycznia 194 r. 
Projekt Deklaracji Programowej tzw. Polskiego Komitetu Narodowego pióra A. Lam- 
pego z września 1943 r. i szereg innych. 

Uzupełnieniem publikacji dokumentów PPR były wydane przez Zakład Historii 
Partii dwa tomy Rezolucji, odezw, instrukcji t okólników Komitetu Centralnego PPR, 
pierwszy obejmujący okres od lipca 1944 do końca 1945 r. („Książka i Wiedza* 1959), 
drugi zaś — 1946 r. („Książka i Wiedza” 1962). W latach 1961, 1964, 1967 ukazały się 
trzy kolejne tomy Publicystyki konspiracyjnej PPR 1941-1945 wydane przez Zakład 
Historii Partii. Obejmują one łącznie 376 artykułów z konspiracyjnej prasy PPR, 
a ponadto 124 artykuły z prasy wydawanej przez Gwardię Ludową i Armię Ludową, 
podziemne rady narodowe i Związek Walki Młodych. 

Obok dokumentów PPR wydane zostały również dokumenty GL i AL. Zakład 
Historii Partii opublikował (I wydanie w 1959 r., a II wydanie w 1961 r.) Komunikaty 
Dowództwa Głównego Armii Ludowej i Gwardii Ludowej (Wyd. MON), a wspólnie 
z Wojskowym Instytutem Historycznym — rozkazy, instrukcje, regulaminy GL 
1 AL (Dowództwo Główne GL t AL. Zbiór dokumentów z lat 1942—1944, Wyd. MON), 
w 1970 r. „Książka i Wiedza' wydała pracę A. Przygońskiego Udział PPR w powsta- 
niu warszawskim, zawierającą obszerny wstęp — zarys całokształtu problematyki 
powstania oraz 111 dokumentów. Istotnym uzupełnieniem dokumentacji PPR bvło 
wydanie w 1962 i 1964 r. dwóch tomów artykułów i przemówień sekretarza (od 
I Zjazdu PPR w grudniu 1945 r. — sekretarza generalnego) KC PPR, Władysława 
Gomułki, obejmujących okres od stycznia 1943 do kwietnia 1948 r. Zawierają one 
m. in. tak cenne pozycje, jak List otwarty do Delegatury Krajowej rządu gen. Si- 
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korskiego z 15 stycznia 1943 r., w którym PPR wystąpiła z ofertą prowadzenia 
wspólnej walki antyhitlerowskiej; Układ sił politycznych, zawierający celną cha- 
rakterystykę podziemia antyhitlerowskiego w Polsce, przeznaczony dla Centralnego 
Biura Komunistów Polskich w ZSRR; Oświadczenie KC PPR z lutego 1944 r., wy- 
jaśniające m. in. przyczyny zerwania przez Delegaturę rozmów z PPR i szereg 
innych, 

Znacznie słabiej prezentują się wydawnictwa dokumentów lewicowej emigracji 
polskiej w ZSRR. I tu musimy jednak odnotować wydanie przez Zakład Historii 
Partii w 1966 r. jednotomowego wyboru publicystyki ZPP, zawierającego ponadto 
w aneksie najważniejsze dokumenty tej organizacji. 

Podkreślić należy w tym miejscu, że opublikowane zbiory dokumentów zaopatrzo- 
ne zostały w solidny aparat naukowy: wstępy analityczne, wykazy nazwisk i pseudo- 
nimów (z których większość została rozszyfrowana), indeksy nazw geograficznych, 
rozumowane wykazy organizacji występujących w zbiorach itp. Do I tomu Publicy- 
styki konspiracyjnej PPR załączony został obszerny wykaz konspiracyjnej i powsta- 
niowej prasy PPR i organizacji z nią związanych (z lat 1939—1945), rozszerzony 
w następnym okresie i wydany w 1966 r. odrębnie przez A. Przygońskiego. 

Indeksy i w ogóle aparat naukowy stanowi ogromne wzbogacenie zarówno zbiorów 
dokumentów, jak i opracowań monograficznych i dlatego pojawiające się w nie- 
których wydawnictwach tendencje do jego ograniczenia — w myśl „uczytelnienia" 
tych wydawnictw — są z gruntu niesłuszne. Broszury popularne czy też popularno- 
naukowe nie zastąpią ani opracowań naukowych, ani zbiorów dokumentów, a bez 
rozwiniętych prac badawczych, wszechstronnego warsztatu naukowego żadna rze- 
telna popularyzacja nie jest możliwa. 

* 


Badania naukowe nad problematyką PPR przyniosły już znaczną liczbę publika- 
cji i to zarówno monografii, jak i artykułów*). W zakresie publikacji tych ostatnich 
szczególne zasługi dla historiografii polskiej ma wychodzący od 1958 r. kwartalnik 
„Z Pola Walki". 

Monografie poświęcone głównie lub częściowo dziejom PPR można z grubsza 
podzielić (poza podziałem chronologicznym na okres okupacji hitlerowskiej i okres 
Polski Ludowej) na dwie części: 1) opracowania problemowe, omawiające wybrane 
zagadnienia, ale w skali całego kraju, 2) opracowania regionalne, obejmujące dzieje 
partii czy też jej organizacji bojowych w poszczególnych województwach i regionach. 

Pierwszemu chronologicznie i bardzo ważnemu problemowi badawczemu, genezie 
i powstaniu PPR, poświęcono szereg artykułów naukowych M. Malinowskiego, jak: 
Kształtowanie się założeń programowych polskiego ruchu komunistycznego w latach 
1939—1942 („Z Pola Walki* 1961, nr 4); Grupa inicjatywna PPR (tamże, 1965, nr 4); 
Związek Walki Wyzwoleńczej. Przyczynek do dziejów antyfaszystowskiej konspiracji 
komunistów w przededniu powstania PPR (tamże, 1966, nr 2); Organizacja terenowych 
instancji PPR na obszarze GG styczeń—sierpień 1942 (Materiały i studia z naj- 
nowszej historii Polski, t. III, 1967) i in. W najbliższym czasie ukaże się większa 
monografia tego autora — Geneza PPR. 


©) Artykułów w zasadzie nie omawiamy. Wyjątek robimy tylko w wypadku, gdy omawiają 
problem nowy, nie poruszony jeszcze w żadnej publikacji książkowej. 
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Kapitalnemu problemowi strategii i taktyki PPR, zwłaszcza od wiosny 1943 r.,, 
poświęcona jest monografia J. Pawłowicza Strategia frontu narodowego PPR („Książ- 
ka i Wiedza' 1965 r.), przy czym szereg rozważań z tej tematyki zawiera wcześniejsza 
praca tegoż autora Z dziejów konspiracyjnej KRN 1943—1944 („Książka i Wiedza" 
1961). Zagadnieniom kształtowania się programu społeczno-gospodarczego PPR i reali- 
zacji podstawowych reform społecznych w Polsce Ludowej poświęcone są monografie: 
J. W. Gołębiowskiego Walka PPR o nacjonalizację przemysłu („Książka i Wiedza" 
1961)*); W. Góry PPR w walce o podział ziemi obszarniczej 1944—1945 („Książka 
i Wiedza” 1962**) ij H. Słabka Polityka agrarna PPR. Geneza i realizacja („Książka 
i Wiedza” 1967). Problemy kształtowania się programu rolnego lewicy polskiej 
w latach wojny zawiera również książka Cz. Madajczyka Sprawa reformy rolnej 
w Polsce 1939—1944. Programy: Taktyka (PWN 1961). Wszystkie powyższe monogra- 
fie oparte zostały na bardzo bogatym materiale źródłowym, ukazując doniosłość 
ewolucji poglądów 1 trudności kształtowania się nowatorskiego w swej istocie 
programu społeczno-gospodarczego PPR w konfrontacji i walce z koncepcjami bur- 
żuazyjnymi. Wskazują na atrakcyjność jej programu dla szerokich rzesz społeczeń- 
stwa, na jego znaczenie dla cementowania wokół PPR narodowego frontu ludowo- 
-demokratycznego. Analizują wcielenie tego programu w życie, organizowanie przez 
partię dla jego realizacji szerokiego frontu walki, olbrzymią rolę w przeprowadzeniu 
reform społecznych klasy robotniczej. 


Koncepcje ukształtowania nowego terytorialnego kształtu Polski w rezultacie 
II wojny światowej i PPR-owskiego programu w tym zakresie reprezentują dwie 
głównie prace: N. Kołomejczyka Ziemie Zachodnie w działalności PPR (Poznań 
1966) i M. Orzechowskiego Odra — Nysa Łużycka — Bałtyk w polskiej myśli 
politycznej okresu II wojny światowej (Wrocław 1969). 


Te same zagadnienia oraz program PPR odnośnie do nowego określenia miejsca 
Polski w powojennym układzie sił, oparcia jej polityki zagranicznej na sojuszu 
z siłami rewolucyjnymi i postępowymi, zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim, omawia 
monografia W. T. Kowalskiego Walka dyplomatyczna o miejsce Polski w Europie 
(1939—1945), której ukazały się już trzy wydania (ostatnie rozszerzone w 1970 r.) 
oraz w nieco węższym zakresie monografia nieżyjącego już S. Zabiełły O rząd i gra- 
nice (Warszawa 1964). Wiele miejsca PPR-owskiej koncepcji polityki zagranicznej 
poświęcił W. T. Kowalski w monografii Polityka zagraniczna Rzeczpospolitej Pol- 
skiej 1944—1947 („Książka i Wiedza* 1971). Wreszcie problematyka rozwoju organi- 
zacyjnego PPR w skali ogólnokrajowej, ale tylko w okresie lipiec 1944—grudzień 
1945 r., omówiona została w monografii N. Kołomejczyka PPR 1944—1945. Studia 
nad rozwojem organizacyjnym („Książka i Wiedza* 1965). Stosunkom PPR z ruchem 
ludowym poświęcona jest w znacznej mierze monografia R. Halaby Stronnictwo 
Ludowe 1944 —1946 (Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza, 1966). Dużą ilość materiałów 
do dziejów GL i AL zebrał J. B. Garas w książce Oddziały GL i AL 1942—19453 
(Wyd. MON 1963). 


*) Spopularyzowana i unowocześniona zarazem wersja tej monografii wydana została w 1965 r. 
pt. Nacjonalizacja przemysłu w Polsce. 


**) Spopularyzowana 1 unowocześniona wersja tej monografii wydana została w 1969 r. 
pn. Reforma rolna PKWN, 
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Szereg ważkich problemów dotyczących ogólnokrajowej działalności PPR prezen- 
tują książki popularnonaukowe oraz zbiory artykułów, stanowiące coś w rodzaju 
zastępczych podręczników. Z pierwszej grupy wymienić można przykładowo takie 
pozycje, jak A. Przygońskiego Polska w walce z okupantem hitlerowskim (1939—1945), 
wydana przez „Książkę i Wiedzę* w 1971 r., M. Turlejskiej O wojnie t podziemiu 
(,Książka i Wiedza* 1959), W. Góry PPR w walce o utrwalenie władzy ludowej 
(Warszawa 1958), W. Góry i R. Halaby O utworzenie t utrwalenie władzy ludowej 
1944—1948 (Wyd. MON 1968) i in. W początkach 1972 r. ma się ukazać popularno- 
naukowa pozycja A. Przygońskiego, obejmująca całokształt dziejów PPR w latach 
wojny i okupacji (z uwzględnieniem działalności ZPP i polskiej lewicy komunistycz- 
nej na emigracji w ZSRR) pt. PPR 1942—1945. Partia klasy robotniczej — partią 
narodu. 

Ze zbiorów artykułów obejmujących w znacznej części problematykę PPR bądź 
związanych z nią organizacji wymienić można wydane przez PZWS pod redakcją 
W. Góry i J. W. Gołębiowskiego Z najnowszych dziejów Polski 1939—1947 (War- 
szawa 1961, II wyd. 1963); Z dziejów Polski Ludowej (Warszawa 1966) oraz Problemy 
wojny t okupacji (Warszawa 1969). Zbiór artykułów poświęconych walce z podzie- 
miem reakcyjnym wydała w 1967 r. „Książka i Wiedza* (1944—1947. W walce o utrwa- 
lenie władzy ludowej). Ogromny materiał faktograficzny i statystyczny, dotyczący 
strat poniesionych przez siły postępowe, zwłaszcza PPR, w walce z podziemiem, 
zebrany został w wydawnictwie Polegli w walce o władzę ludową, przygotowanym 
przez zespół w składzie: B. Brzeziński, L. Chrzanowski, R. Halaba (Warszawa 1970). 


W niedostatecznej mierze znalazła odbicie w dotychczasowych publikacjach te- 
matyka lewicy polskiej, w tym PPR, poza granicami kraju. Najliczniejsza i posiada- 
jąca największy wkład w kształtowanie się myśli politycznej PPR emigracja polska 
w Związku Radzieckim nie doczekała się jeszcze poważnego opracowania mono- 
graficznego. Nie może zastąpić takiej pełnej monografii książka F. Zbiniewicza 
Armia Polska w ZSRR. Studia nad problematyką pracy politycznej (Wyd. MON 1963), 
poświęcona przede wszystkim powstaniu wojska polskiego w Związku Radzieckim 
i kształtowaniu się jego politycznego oblicza. Pełnej i wyczerpującej monografii, 
ale doprowadzonej tylko do 1946 r., doczekała się jedynie polska lewica we Francji. 
P.siażka Kazimiery Maj Polscy komuniści we Francji 1919—1946 („Książka i Wie- 
dza” 1971) ujęła problem kompleksowo, analizując działalność komunistów polskich 
od tzw. grup językowych przy KPF, aż do chwili utworzenia i pierwszego Zjazdu 
PPR we Francji. Nie mamy natomiast żadnych w zasadzie opracowań naukowych 
dotyczących lewicy polskiej (w tym ZPP) w Anglii, krajach skandynawskich, na 
Bliskim Wschodzie i w Stanach Zjednoczonych. 

O Związku Walki Młodych, związanej ściśle z PPR organizacji młodzieżowej, uka- 
zały się dotychczas jedynie wydawnictwa popularnonaukowe „Iskier" w ramach 
szkiców z dziejów ruchu młodzieżowego oraz PZWS. Są to J. Konara i Cz. Kozłow- 
skiego ZWM w walce o niepodległość i demokrację w okresie okupacji hitlerowskiej 
(1965), W. Góry Ruch młodzieżowy w Polsce w latach 1944—1948 (1962) i B. Hille- 
brandta Związek Walki Młodych (PZWS 1971). 
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O wiele bardziej złożona jest analiza wydawnictw typu regionalnego, tak ze wzglę- 
du na niezbyt dużą ich liczbę, jak i dość nierówny poziom. Większa część opubliko- 
wanych dotychczas książek dotyczy lat wojny i okupacji i poświęcona jest głównie 
czynowi zbrojnemu PPR — działalności Gwardii i Armii Ludowej, przedstawionej 
częstokroć na szerszym tle antyhitlerowskiej walki całego społeczeństwa. Jednakże 
najbliższe już lata powinny zmienić te proporcje na korzyść okresu powojennego, 
wejdzie bowiem do produkcji wydawniczej znaczna liczba monografii poświęconych 
dziejom PPR w Polsce Ludowej, zwłaszcza dysertacji doktorskich. Nastąpi to jednak 
nie wcześniej niż w latach 1973—1975. 

Jeśli chodzi o okres wojny i okupacji, najpełniej dotąd opracowany został mono- 
graficznie region kielecki. Jest to tym bardziej godne podkreślenia, że Kielce nie 
posiadały do niedawna żadnej wyższej uczelni typu humanistycznego, jak również 
placówki naukowej zajmującej się badaniami historycznymi. Zdołały one zaintere- 
sować jednak swoją problematyką pracowników naukowych spoza Kielc, zwłaszcza 
z ośrodka warszawskiego, co przy współpracy z miejscowymi siłami przyniosło 
znaczne osiągnięcia. Problemom walki zbrojnej z okupantem na terenach Kielec- 
czyzny poświęcone są trzy monografie: B. Hillebrandta Partyzantka na Kielecczyźnie 
1939—1945 (Wyd. MON 1967), R. Nazarewicza Nad górną Wartą i Pilicą. PPR, GL 
i AL w okręgu częstochowsko-piotrkowskim w walce z hitlerowskim okupantem 
1942—1945 (Wyd. MON 1964) oraz S. Skwarka Do końca wierni PPR, GL, AL 
w okręgu radomskim („Książka i Wiedza” 1970). Problemom dziejów PPR w okresie 
powojennym poświęcona jest w pierwszym rzędzie monografia J. Naumiuka Po- 
czątki władzy ludowej na Kielecczyźnie 1944—1947 (Lublin 1969) oraz zbiór arty- 
kułów Kielecczyzna w walce o lepsze jutro („Książka i Wiedza* 1970). 

Udziałowi PPR w walce narodowowyzwoleńczej w regionie kieleckim poświęco- 
no szereg opracowań popularnonaukowych i popularnych, m. in. w serii „Pamięci 
pokoleń* wydawanej sumptem „Książki i Wiedzy”. 

Niemały dorobek ma województwo katowickie, głównie dzięki dużej aktywności 
znajdującego się tam Instytutu Śląskiego. O ile chodzi o opracowania monograficz- 
ne, na pierwsze miejsce należałoby wysunąć pozycje poświęcone latom powojen- 
nym, jak cenną książkę J. W. Gołębiowskiego Pierwsze lata władzy ludowej w woj. 
śląsko-dąbrowskim 1945—1946 (wyd. „Śląsk*, Katowice, ukazały się dwa wydania, 
drugie rozszerzone w 1969 r.) oraz H. Rechowicza Pierwsze wybory, poświęcone 
walce sił demokratycznych o zwycięstwo w wyborach do Sejmu Ustawodawczego 
w styczniu 1947 r. (Katowice 1963). Ponadto ukazało się na Śląsku szereg wydaw- 
nictw popularnonaukowych. 


Doczekało się kilku monografii i opracowań popularnonaukowych województwo 
białostockie. Wymienić można dysertację doktorską H. Majeckiego Początki władzy 
ludowej na Białostocczyźnie (1944—1947), wydaną w Lublinie w 1969 r., oraz kilka 
opracowań popularnonaukowych, m. in. zarys działalności wojewódzkiej organizacji 
PPR pióra M. Gnatowskiego i H. Majeckiego, opublikowany w 1962 r. (Z dziejów 
walk PPR o zbudowanie władzy ludowej na Białostocczyźnie w latach 1944—1947). 
Województwo krakowskie doczekało się dotychczas właściwie jednej tylko mono- 
grafii naukowej. Książka W Ważniewskiego Walki partyzanckie nad Nidą (Wyd. 
MON 1969) dotyczy jedynie okręgu miechowsko-pińczowskiego i obejmuje tematykę 
całego zbrojnego podziemia antyhitlerowskiego. Działalność PPR, GL i AL zajmuje 
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jednak w książce dużo miejsca, a jej czołowa rola w walce narodowowyzwoleńczej 
została w pełni wydobyta. 

Dziejom PPR w województwie poznańskim poświęcona jest monografia S. Ku- 
biaka Z zagadnień rozwoju PPR w Wielkopolsce i na Ziemi Lubuskiej, opubliko- 
wana w 1964 r. Wiele miejsca polityce rolnej PPR w tym regionie poświęcił 
H. Słabek w monografii Przebudowa ustroju rolnego w Wielkopolsce i na Pomorzu 
1945—1948 („Wydawnictwo Poznańskie" 1968). W 1967 r. „Wydawnictwo Poznańskie* 
opublikowało książkę H. Rybickiego Partie i stronnictwa polityczne na Pomorzu 
zachodnim w latach 1945—1947, której znaczna część poświęcona jest dziejom PPR 
w tym regionie. 

Pozostałe województwa nie mają w zasadzie opublikowanych monografii nauko- 
wych, dotyczących dziejów PPR i w ogóle obozu lewicowego. Ukazało się natomiast 
szereg wartościowych opracowań popularnonaukowych oraz ogromna liczba arty- 
kułów i przyczynków dotyczących wszystkich niemal regionów kraju. Przykładowo 
wymienić można W. Tuszyńskiego Lasy Janowskie 4 Puszcza Solska („Książka 
i Wiedza'* 1970), stanowiące wnikliwe studium największej bitwy partyzanckiej 
stoczonej w czerwcu 1944 r. przez ocdziały partyzantki radzieckiej i AL z karną 
ekspedycją hitlerowską. Opublikowano ponadto opracowania J. Kantyki (woj. ka- 
towickie), N. Kołomejczyka (Pomorze Zachodnie), H. Szczegóły (Zielonogórskie) 
i wiele innych. 

Sporo książek poświęconych m. in. problematyce PPR-owskiej ukaże się w 1972 r. 
i w latach następnych. Oprócz wymienionych wcześniej wskazać można na takie 
pozycje, jak W. Góry i S. Okęckiego Walczyli o nowe Niemcy, poświęcona udziałowi 
niemieckich antyvfaszystów w polskim ruchu oporu; H. Rechowicza Tradycje PPR 
w woj. katowickim, W. Ważniewskiego Antyhitlerowski ruch oporu w woj. war- 
szawskim. W najbliższym czasie wydany zostanie przez „Książkę i Wiedzę” opra- 
cowany zbiorowo dla celów szkolenia partyjnego wstępny zarys dziejów ruchu ro- 
botniczego, w którym dwa rozdziały poświęcone będą okresowi 1939—1948. Zaawan- 
sowane zostaną prace nad jednotomową historią polskiego ruchu robotniczego oraz 
nad popularnonaukową syntezą dziejów PPR, która powinna się ukazać w 1973 roku. 
Do tego czasu powinny się również ukazać przygotowywane w Wydawnictwie MON 
monografie M. Juchniewicza o udziale Polaków w radzieckim ruchu oporu oraz 
J. Tobiasza o udziale obywateli radzieckich w polskim ruchu oporu. 


Niedostatek opracowań monograficznych kompensują w pewnej mierze opubliko- 
wane materiały sesji naukowych związanych z rocznicami PPR. Poziom tych ma- 
teriałów jest wprawdzie nierówny, niektóre jednak z omawianych sesji mają trwałą 
wartość, a wszystkie bez wyjątku wydobyły z dziejów PPR nowe fakty, wzbogaciły 
też naszą wiedzę o jej działaczach 1 aktywie. Tak więc nie zdezaktualizowały się 
w zasadzie materiały sesji PAN poświęconej 15-leciu PRL, opublikowane w XXIV 
Zeszycie Problemowym Nauki Polskiej w 1961 r. pt. Z zagadnień powstania i roz- 
woju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Podobnie zachowały wartość materiały 
centralnej sesji 20-lecia PPR w Warszawie, opublikowane w 1963 r. przez „Książkę 
i Wiedzę* pt. PPR w walce o niepodległość t władzę ludu. Szczególnie dużą rolę 
zarówno naukową, jak i polityczno-propagandową odegrała sesja zorganizowana 
w Katowicach przez Instytut Śląski i Zakład Historii Śląska IH PAN we Wrocławiu 
w 20 rocznicę powstania PPR, opublikowana w 1962 r. pt. PPR na Górnym Śląsku 
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i w Zagłębiu Dąbrowskim. Z innych sesji regionalnych (opublikowanych), które 
spełniły niejednokrotnie pionierską rolę w wydobyciu tradycji PPR-owskich dla 
danego terenu, wymienić można: Z dziejów PPR na Ziemi Białostockiej (Lublin 
1963); PPR, GL i AL na Lubelszczyźnie w okresie okupacji hitlerowskiej (w 15 rocz- 
nicę PKWN, Lublin 1958); PPR na Mazowszu, Kurpiach i Podlasiu (Warszawa 
1963), PPR na Opolszczyźnie (Katowice 1964); PPR w woj. poznańskim (Poznań 
1964) oraz PPR na Dolnym Śląsku, materiały sesji naukowej opublikowane w spe- 
cjalnyvm numerze śląskiego kwartalnika historycznego „Sobótka w 1962 r. 

Cenny materiał o roli PPR w budowie ludowego Wojska Polskiego oraz jej wkładu 
do antyhitlerowskiej walki narodowowyzwoleńczej zawierały referaty i komunikaty 
delegacji polskiej na międzynarodowej konferencji naukowej w Moskwie poświę- 
conej XX rocznicy zwycięstwa nad Nienicami w 1965 r. W języku polskim opubliko- 
wane one zostały przez „Ossolineum' w 1966 pt. W XX rocznicę zwycięstwa. 

Problematyce PPR poświęcono dużo miejsca w wydawnictwach ciągłych, zwła- 
szcza historycznych, które w wielu wypadkach były wręcz organizatorem nowej 
problematyki badawczej. Na pierwszym miejscu wymienić tu należy kwartalnik 
„Z Pola Walki*, który wydał aż sześć specjalnych numerów poświęconych całko- 
wicie lub w znacznej części dziejom PPR (nr 2 w 1959 r, nr 4 w 1961, nr 2 
w 1964 r., nr 4 w 1966 r., nr 2 w 1969 r., nr 4 w 1971 r.). Problematvce PPR 
poświęcono odrębne tomy „Studiów i materiałów do dziejów Śląska* wydawanych 
przez Śląski Instytut Naukowy w Katowicach, Wojskowego Przeglądu Historycz- 
nego, b. cenne zeszyty naukowe WAP, specjalne tomy „Zarania Śląskiego", „Roczni- 
ka Łódzkiego", „Rocznika Lubelskiego", „Najnowszych Dziejów Polski' itp. 

W „Nowych Drogach' opublikowano szereg pozycji poświęconych genezie i dzie- 
jom PPR. Na szczególną uwagę zasługują pod tym względem publikacje zamie- 
szczone z okazji XX i XXV rocznicy powstania PPR. 

Mówiąc o publikacjach dotyczących PPR, nie sposób pominąć prac warsztato- 
wych, zwłaszcza bibliografii różnego rodzaju i kronik poświęconych jej dziejom. 

Oprócz wspomnianej już wydanej w postaci maszynopisu powielanego przez Za- 
kład Historii Partii w 1967 r. bibliografii PPR 1942 —1967 wspomnieć należy jeszcze 
o Bibliografii do dziejów PPR, ZWM, GL i AL w okresie okupacji. Materiały 
z lat 1944—1961 („Wojskowy Przegląd Historyczny'* 1962, nr 22, str. 465—513) 
oraz wydanej przez Centralną Bibliotekę Wojskową w grudniu 1971 r. bibliografię 
pt. PPR w walce o wyzwolenie narodowe i społeczne 1942—1945 (maszynopis po- 
wielany zawiera ponad 1600 pozycji). Z kalendariów (kronik) najbardziej znana jest 
opracowana przez M. Malinowskiego, A. Przygońskiego i N. Kołomejczvka PPR. 
Kronika I.1942—V.1945, wydana w 1962 r. przez „Wiedzę Powszechną*. J. Szczeblew- 
ski opublikował w wydawnictwie „Z dziejów Polski Ludowej* (PZWS 1966) kronikę 
najważniejszych wydarzeń w Polsce Ludowej w latach 1944—1964, zawierającą 
bardzo dużo informacji o działalności PPR. J. Naumiuk wydał Kalendarz PPR, GL 
t AL na Kielecczyźnie (Kielce 1962), E. Gronczewski Kalendarium walk GL i AL 
na Lubelszczyźnie (Lublin 1963). Kalendariów i kronik poświęconych dziejom PPR, 
GL, AL i ZWM znajduje się w różnych wydawnictwach historycznych kilkadziesiąt. 


%* 


Ponieważ archiwalna baza Źródłowa dotycząca dziejów PPR i organizacji z nią 
związanych, zwłaszcza jeśli chodzi o okres wojny i okupacji, nie była zbyt bogata — 
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powstała pilna potrzeba gromadzenia i opracowania źródeł zastępczych w postaci 
relacji, wspomnień i pamiętników, gromadzonych głównie przez Zakład Historii 
Partii i Wojskowy Instytut Historyczny. Tej organizatorskiej pracy sprzyjała na- 
turalna dążność starych działaczy oraz weteranów ruchu robotniczego i walki zbroj- 
nej z okupantem do przekazywania na piśmie życiowych doświadczeń swoim na- 
stępcom i pozostawienia po sobie śladów w historii. W ten sposób zaczęła powstawać 
i rozwijać się bogata literatura wspomnieniowa, licząca już tysiące pozycji, w tym 
wiele książkowych. Pamiętać oczywiście należy, że materiał wspomnieniowy ma 
charakter wybitnie subiektywny i wymaga bardzo ostrożnego i krytycznego podej- 
ścia, zwłaszcza gdy chodzi o oceny wydarzeń szczególnie bliskich piszącemu i opinie 
dotyczące postaw ludzkich. Równocześnie jednak mają one ogromne znaczenie dla 
odtwarzania atmosfery i klimatu minionych lat, ujawniają wiele szczegółów i zaku- 
lisowych spraw mających często niebagatelne znaczenie, a ponadto przeważnie są 
łatwiejsze w odbiorze dla masowego czytelnika. Z poważnej liczby opublikowanych 
wspomnień na uwagę zasługują te, które opierają się na autentycznych, żywo pisa- 
nych dzień po dniu wydarzeniach. Do takich wspomnień należy m. in. książka M. Ja- 
nica Idą partyzanci, której ukazało się już 6 wydań (MON ostatnie wydanie w 1970). 
Książka oparła się częściowo na autentycznym dzienniku z ostatniego okresu oku- 
pacji, prowadzonym początkowo przez dr Helenę Wolff, a po jej tragicznej śmierci 
przez autora wspomnień. Wspomnienia M. Janica obejmują działalność PPR i AL 
w obwodzie kieleckim w okresie od lipca 1944 r. do stycznia 1945 r., a więc w tym 
czasie, gdy ziemie te stały się bezpośrednim zapleczem frontu, a ruch partyzancki 
przybrał ogromne rozmiary. Autentycznym dziennikiem jest publikacja Feliksa 
Siemiankowskiego Trudne dni, w podtytule określona jako dziennik aktywisty PPR 
1945 — 1948. Wydana w 1969 r. przez Wydawnictwo Poznańskie stanowi niezwykle 
interesujący przyczynek do działalności PPR w Poznańskiem w pierwszych latach 
powojennych, daje też wyraz niepokojom trapiącym ówczesny aktyw. 


Ponadto z pozycji dotyczących lat wojny i okupacji wymienić można wspomnienia 
przywódców i działaczy różnego szczebla PPR, GL i AL: G. Alefa-Bolkowiaka 
Gorące dni (Wyd. MON 1959, drugie wyd. 1962); A. Bakalarczyka Leśne boje. 
Wspomnienia oficera Il Brygady AL „Świt” (Wyd. MON 1963 i n.); J Balcerzak 
Stracona młodość (Wspomnienia z działalności ZWM),, wydane przez „Iskry” 
w 1960 r.; W. Czyżewskiego Więc zarepetuj broń, książka dotycząca działalności 
PPR i GL w południowej Lubelszczyźnie (Wyd. MON 1964); A. Fiderkiewicza O woj- 
nie i ludziach PPR (,„Iskry* 1962); J. Fonkowicza Pierwsze pistolety (Wyd. MON 
1962), S. Gajka Młodzi z garnizonu Łódź. Promieniści („Iskry* 1964); E. Gronczew- 
skiego Wspomnienia „Przepiórki" (Lublin 1964); M. Janikowskiego Próba tamtych 
dni (Pamiętnik działacza PPR okręgu Częstochowa-Piotrków), Wyd. MON 1964; 
J. Jarosza Ze wspomnień dowódcy okręgu GL i AL (Wyd. MON 1962); H. Jawor- 
skiej Było nas stu (Warszawa 1948); F. Księżarczyka Droga w ogniu (Wyd. MON 1964); 
M. Kunickiego Pamiętnik „Muchy', dotycząca działalności Polaków w partyzantce 
radzieckiej oraz wspólnych walk polskich i radzieckich partyzantów na ziemiach 
polskich (Wyd. MON 1959); S. Lisika Czerwone opłotki („Książka i Wiedza” 1971); 
J. S. Ludwińskiej Drogi i ludzie (Wspomnienia działaczki KPP t PPR), Warszawa 
1969; Józela Sęka-Małeckiego Armia Ludowa w powstaniu warszawskim („Iskry” 
1962); N. Michty Wspomnienia znad Nidzicy („Książka i Wiedza” 1970); M. Moczara 
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Barwy walki (Wyd. MON, 1962 i n. — ogółem ukazało się 11 wydań); T. Pietrza- 
ka Podziemny front (Wspomnienia dowódcy II kompanii batalionu „Czwartaków'), 
Wyd. MON 1962; J. Ptasińskiego Z mazowieckich pół („Książka i Wiedza” 1959 i n.); 
Marii Rutkiewicz Granica istnienia („Czytelnik* 1964); K. Sidora Trzeci front 
(Wyd. MON 1955); J. Sobiesiaka Brygada „Grunuwald* (Wyd. MON 1964); Stanisławy 
Sowińskiej Lata walki (wyd. II, „Książka i Wiedza” 1957); S. Wałacha Partyzanckie 
noce (Wyd. MON 1965); E. Wiślicza-Iwańczyka Echa Puszczy Jodłowej (wspomnienia 
uczestnika ruchu oporu na Kielecczyźnie) Wyd. MON 1969; J. Wyderkowskiego — 
„Graba* Po wrześniu był lipiec („„Iskry* 1971) i wiele innych. 

Interesującą próbę zebrania doświadczeń działaczy PPR i ruchu partyzanckiego 
w formie rozmów i wywiadów przeprowadzili W. Namiotkiewicz i B. Rostropowicz 
w publikacji Ludzie. Fakty. Refleksje, wydanej przez Wydawnictwo MON w 1961 r. 
O dziejach lewicy polskiej w ZSRR i udziale Polaków w radzieckim ruchu party- 
zanckim mówią książki: B. Drobnera Bezustanna walka (PIW 1967); J. Sobiesiaka 
i R. Jegorowa Ziemia płonie i Burzany (Wyd. MON 1961 i 1962); W. Sokorskiego 
Polacy pod Lenino („Książka i Wiedza* 1971) i inne. 

Ponadto ukazało się wiele zbiorów wspomnień, z których wymienić należy przede 
wszystkim Wspomnienia żołnierzy GL i AL (Wyd. MON 1962, II wyd. poprawio- 
ne i uzupełnione); Przez uroczyska Polesia it Wołynia. Wspomnienia Polaków 
uczestników radzieckiego ruchu partyzanckiego (Wyd. MON 1962); Byli z nami. 
O działalności radzieckich partyzantów na ziemiach polskich, zebrane i opracowane 
przez W. Górę i St. Wrońskiego (Wyd. MON 1966); Takie były początki („Książka 
i Wiedza'* 1965); Z lat walki, Wspomnienia śląskich peperowców (Katowice 1966); 
Wspomnienia warszawskich peperowców (1939—1944), wyd. przez „Książkę i Wiedzę" 
w 1963 r. i wiele innych. Z nielicznych u nas niestety książkowych pozycji biogra- 
ficznych wymienić należy H. Rechowicza Aleksander Zawadzki: Życie i działalność 
(Katowice — Kraków 1969). 


%* 


Nie była naszym zadaniem ocena dorobku naukowego w zakresie badań nad 
dziejami PPR, lecz jedynie przegląd literatury historycznej (z natury rzeczy bardzo 
niepełny i selektywny) dotyczącej jej działalności. Ale nawet takie ujęcie zagadnie- 
nia nasuwa wnioski zarówno co do zakresu dotychczasowych badań, jak i osiągnięć 
(bardzo zresztą poważnych) i braków w tej dziedzinie. 

Ogólnie wydaje się, że problematyka działalności PPR w latach wojny i okupacji 
hitlerowskiej została pełniej i głębiej opracowana aniżeli dla okresu powojennego. 
istotnym niedostatkiem jest stosunkowo słabe opracowanie problemów ideologicz- 
nego rozwoju partii, rozwoju jej myśli politycznej, ukazania, jak kształtowała się 
ona i dojrzewała w walce na dwa fronty, z odchyleniami i deformacjami typu sek- 
ciarskiego i rewizjonistycznego. Problemy organizacyjnego rozwoju partii opraco- 
wane zostały tylko do 1946 r., przy tym istotne luki istnieją w tych badaniach również 
dla okresu okupacji hitlerowskiej. Słabo opracowana została problematyka udziału 
PPR w międzynarodowym ruchu robotniczym, a badania porównawcze zostały 
dopiero zapoczątkowane. Nie posiadamy dotychczas bardziej wartościowych opraco- 
wań dotyczących udziału PPR w tworzeniu nowej polityki kulturalnej i rozwoju 
życia naukowego. 
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Jeśli chodzi o okres Polski Ludowej, najpełniej opracowane dotychczas zostały 
problemy ekonomiczno-społecznej działalności PPR, jej udziału w unarodowieniu 
podstawowych gałęzi gospodarki narodowej oraz w przeprowadzeniu reformy rol- 
nej. Zdołano wydobyć i opracować w znacznej mierze problemy udziału PPR w walce 
o utrwalenie władzy ludowej, jej działalności na rzecz odzyskania Ziem Zachodnich 
i Północnych oraz ich zagospodarowania. Zapoczątkowana została dopiero problema- 
tyka dotycząca roli PPR w tworzeniu aparatu państwowego Polski Ludowej. Nieco 
więcej uwagi udzielono wkładowi PPR w wypracowanie koncepcji nowej polityki 
zagranicznej i budowania ludowej obronności, ale w sposób daleko nie zadowalający. 

Postęp w badaniach regionalnych nie powinien nam przesłaniać faktu, że są 
one jeszcze zaledwie zapoczątkowane i że istnieje duże zróżnicowanie w stopniu 
zaawansowania ich w poszczególnych województwach. W wielu ośrodkach zatrzy- 
mano się na wynikach prac, które podjęto z okazji 20-lecia PPR. Skupiono się głów- 
nie na pierwszych latach działalności PPR w Polsce Ludowej, rzadko wykraczając 
poza styczeń roku 1947. W dużej mierze dominowały problemy organizacyjne — 
powstanie organizacji partyjnych i ich rozwój, przy czym przeważnie potraktowane 
od strony faktograficznej i statystycznej, bez próby bardziej wnikliwej analizy. 
Wprawdzie pojawiły się również opracowania poświęcone działalności organizacji 
PPR, przede wszystkim w dziedzinie tworzenia organów władzy ludowej i prze- 
prowadzenia przemian społeczno-gospodarczych (reforma rolna, osadnictwo, na- 
cjonalizacja przemysłu), mało było jednak ambitnych prób gruntownego zbadania 
tych problemów, a ograniczano się głównie do nagromadzenia faktów. Niewiele 
pojawiło się opracowań i referatów podejmujących zagadnienia politycznej dzia- 
łalności organizacji wojewódzkich PPR, oddziaływania partii na masy, jej pracy 
w różnych środowiskach społecznych. 

Z tego pobieżnego przeglądu literatury historycznej dotyczącej dziejów 
PPR wynikają określone wnioski zmierzające przede wszystkim do opracowania 
naukowej i w pełni udokumentowanej syntezy dziejów PPR i polskiego ruchu 
robotniczego. W hierarchii tych potrzeb ważnym postulatem badawczym jest także 
dążenie do bardziej wnikliwego i głębokiego spojrzenia na podstawowe problemy 
dziejów PPR z punktu widzenia ogólnych prawidłowości i zarazem specyfiki proce- 
sów rewolucyjnych zachodzących w innych europejskich krajach demokracji ludowej. 


WŁADYSŁAW GÓRA 


NOTY 


bibliograficzne 


JANUSZ PIASNY: Kon- 
sumpcja w teorii t prak- 
tyce gospodarki socjali- 
stycznej. PWN 1971, str. 360. 


Książka jak najbardziej 
na czasie. Konsumpcja, jej 
miejsce i rola w gospodar- 
ce socjalistycznej jest o0- 
statnio przedmiotem zarów- 
no teoretycznych rozważań, 
jak i czołowym tematem w 
polityce gospodarczej. Co- 
raz silniej podkreśla się 
też, że wzrost konsumpcji 
1 jej właściwa struktura 
stają się istotnym czynnil- 
kiem dynamizowania i u- 
nowocześniania produkcji. 

Podkreśla też autor we 
wstępie, że w gospodarce 
socjalistycznej naturalny 
cel każdej produkcji, ja- 
kim jest konsumpcja, wy- 
suw się na pierwszy plan 
i staje się celem podsta- 
wowym. Jednocześnie dla 
urzeczywistnienia tego ce- 
lu — i to w sposób odczu- 
walny — musi stosunkowo 
szybko wzrastać dochód 
narodowy. Zwracając na 
to uwagę, autor przypomi- 
na, że oprócz wielkości in- 
westycji produkcyjnych 1i- 
stotny wpływ na przyspie- 
szenie tempa dochodu na- 
rodowego wywierają czyn- 
niki pozalnwestycyjne oraz 
struktura 1 efektywność 
dokonywanych  iawestycji. 
„Wszystkie te czynniki są 
najściśiej z sobą  powią- 
zane | współzależne. Wszel- 


kie odejście od optvmal- 
nych powiązań wywołuje 
zakłócenia, które nieu- 
chronnie przynoszą gorsze 
efekty produkcyjne i odda- 
lają nas od osiągania pod- 
stawowego celu gospodarki 
socjalistycznej” (str. 9). 


Podstawową tezę autora 
można by sformułować w 
sposób następujący: 

Przy określonym docho- 
dzie narodowym istnieje o- 
biektywnie sprzeczność 
między konsumpcją a aku- 
mulacją. (Należy przy tym 
pamietać, że w istocie rze- 
czy akumulacja produkcyj- 
na jest warunkiem wzrostu 
konsumpcji w dłuższym o- 
kresie czasu), Trudność w 
kształtowaniu właściwej 
polityki gospodarczej pole- 
ga właśnie na wyborze ta- 
kich proporcji podziału do- 
chodu narodowego, które 
zapewniłyby wzrost  kon- 
sumpcji zarówno w krót- 
kim, jak i w dłuższym o0- 
kresie. Preferencje ogólno- 
społeczne — jak określa 
autor — muszą być zhar- 
monizowane z preferencja- 
mi indywidualnych k'nsu- 
mentów. Dla właściwego u- 
stalania zadań w polityce 
gospodarczej istotna jest 
świadomość, że człowiek i 
jego postawa społeczno-za- 
wodowa to najważniejszy 
element sił wytwórczych. 
Stanowi on podstawowy 
potencjał twórczy, który z 


koleł uzależniony jest od 
poziomu spożycia w śzero- 
kim tego słowa znaczeniu. 
Autor sprzeciwia się trak- 
towaniu konsumpcji wy- 
łącznie jako rezultatu pro- 
cesu reprodukcji. Odgrywa 
ona bowiem istotną rolę ja- 
ko czynnik dynamizujący 
proces reprodukcji. Dlate- 
go też postuluje, by proble- 
matyka konsumpcji znala- 
zła właściwe miejsce rów- 
nież w teorii ekonomii po- 
litycznej socjalizmu. 

Praca składa się z czte>- 
rech rozdziałów analizują- 
cych następujące  proble- 
my: ') konsumpcja jako ka- 
tegoria ekonomiczna 1 jej 
powiązania z podstawowy- 
mi wielkościami w sferze 
podziału, 2) niektóre czyn- 
niki strukturalne i zew- 
nętrzne określające wzrost 
spożycia w gospodarce So- 
cjalistycznej, 3) podstawo- 
we zmiany w pozlomie ży- 
ciowym Iludności Związku 
Radzieckiego, 4) zmiany w 
poziomie życiowym ludno- 
ści w Polsce Ludowej. 

Otrzymaliśmy więc  pra- 
cę ujmującą zagadnienia 
konsumpcji zarówno w 
płaszczyżnie teoretycznej 
(pierwsze dwa rozdziały), 
jak i od strony praktyki 
krajów socjalistycznych 
(rozdziały trzeci | czwarty). 

W rozważaniach  teore- 
tycznych autor przedstawia 
m. in. konsumpcję na tle 
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powiązań z dochodem na- 
rodowym, dochodami lud- 
ności, potrzebami społecz- 
nymi, popytem i stopą żŻy- 
ciouwą społeczeństwa. Do- 
konuje oceny dotvychczaso- 
wych form konsumpcji, a- 
nalizuje konsumpcję na tle 
głównych problemów teorii 
reprodukcji socjalistycznej 
(w szczególności z punktu 
widzenia tempa wzrostu 
produkcji działu I I IN). Na 
uwagę zasługują próby u- 
kazania związku między 
konsumpcją, jako podsta- 
wowym celem gospodarki 
socjalistycznej, a czynnika- 
mi, które niogą hamować 
czy też przyspieszać osią- 
ganie tego celu. 

W uwagach końcowych 
autor podkreśla, że oma- 
wiane przez niego zagad- 
nienia wiążą stę głównie 
z poszukiwaniem sposobów 
1 kierunku poprawy kon- 
sumpcji. „Główną prze- 
słanką tvch poszukiwań — 
pisze J. Piasny — było to, 
że niezwykle napiętvm po- 
czynaniom ekonomicznym 
w krajach socjalistycznych 
nie towarzyszył zawsze 
równy im co do wielkości 
wzrost poziomu i struktu- 
ry konsumpcji. Wskutek 
szeregu braków w dotych- 
czasowym mechanizmie 
tunkcjonowania gospodarki 
narodowej tempo wzrostu 
konsumpcji nie zawsze by- 
ło dostateczne w porówna- 
niu do tempa. jakie można 
by było osiągnąć przy lep- 
szym, sprawniejszym j 
bardziej efektywnym funk- 
cjonowaniu tego mechaniz- 
rau” (str. 337). (a.d.) 


k 


MICHAŁ SADOWSKI: SYy- 
stem partyjny PRL. Pro. 
blemy *teorni, procesy Toz- 
woju. KiW, 1971, str. 280. 


Praca ta stanowi Tozsze- 
rzona wersję pierwszego 
wydania, które pt. ,„Prze- 
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miany społeczne a system 
partyjny PRL” ukazało się 
w 1969 r. Jak wiadomo, na 
ten temat mamy u nas bar- 
dzo mało publikacji książ- 
kowych, a badania nauko- 
we w tej dziedzinie są — 
jak dotąd — znikome. Au- 
tor podjął zadanie trudne 
i siłą rzeczy nie mógł u- 
niknąć szeregu ujęć kon- 
trowersyjnych. 

,,W pracy została posta- 
wiona teza — pisze autor 
we wstępie = 0  iAstnie- 
niu określonych zależności 
pomiędzy  socjalistycznymi 
przemianami społecznymi 
zachodzącymi w. naszym 
kraju a rolą społeczną par- 
ttt tworzących polski sv- 
stem partyjny” (str, 9). Ww 
wyniku tych przemian — 
wyjaśnia autor — zaciera- 
ją się różnice i granice kla- 
sowe, a Zróżnicowanie, ja- 
kie istnieje, ma raczej cha- 
rakter Sspołeczno-zawodowy 
lub Światopoglądowy. Stąd 
z koleji odbywa się proces 
stopniowego zacierania się 
niegdyś dominującego kla- 
sowego charakteru partii. 
Jednocześnie — stwierdza 
autor — obecnemu stanowi 
zróżnicowania społeczeń- 
stwa odpowiada różnorod- 
ność partii politycznych 
naszego socjalistycznego 
systenu — zarówno Świa- 
topogiądowa, jak I organi- 
zadcyjna. 

Autor analizuje węzłowe 
problemy teorii partii po- 
litycznych i systemów par- 
tyinych, specyfikę sSyste- 
mów partyjnych w krajach 
socjalistycznych oraz zasa- 
dy ich funkcjonowania. 
Charakteryzuje następnie 
społeczne uwarunkowania 
modelu naszego  Systemnu 
partyjnego oraz proces 
kształtowania się bazy spo- 
łecznej partii polliycznych 
w Polsce Ludowej, ukazu- 
jąc zarazem wpływ prze- 
mian społecznych na życie 
polityczne kraju. 


Podstawowe tezy, do któ- 
rych prowadzą rozważania 
autora, są następujące: 

O odbywającym się pro- 
cesie iniegracji międzykia- 
sowej I narodowej decydują 
łącznie cztery czynniki: 1) 
wyrównujący się w dużym 
stopniu stosunek  własno- 
ściowy do środków  pro- 
dukcji, 2) proces unowo- 
cześniania produkcji wa- 
runkujący wzrost ogólnych 
i zawodowych kwalifikacji 
robotników, 3) pogłębiający 
się społeczny podział pra- 
cy, kształtowanie się „ro- 
botnika łącznego”, 4) pow- 
szechny rozwój oświaty Jj 
kultury. 

W wyniku przemian spo- 
łecznych zanikają podzia- 
ły, które w pierwszych la- 
tach Polski Ludowej stano- 
wiły decydujące klasowe u- 
warunkowanie | uzasadnie- 
nie modelu naszego śvste- 
mu partyjnego, a zarazem 
ujawniają się w miarę za- 
niku różnic klasowych in- 
ne, nieantagonistyczne ty- 
py zróżnicowania społecz- 
nego. „„Różnice typu spo- 
łeczno-szawodowego —  pi- 
sze M. Sadowski — stano- 
wiące relikty czy pochodną 
struktury klasowej, są o- 
becnie w państwach socja- 
listycznych, tj. w warun- 
kach znacznego zrównania 
stosunku do Środków pro- 
dukcji, przede wszystkim 
wyrazem pogłębiającego się 
społecznego podziału pra- 
cy... Źródłem tych różnice, 
obok tradycji Światopoglą- 
dowych 4 kulturowych, są 
dorażne interesy środowl- 
skowe poszczególnych 
grup społeczno -zawodo- 
wych” (str. 223). 


Ten tok rozumowania 
prowadzi autora do zasad- 
niczego wniosku: potęgują 
się cechy PZPR jako partii 
ogólnonarodowej, a ZSL i 
SD stanowią raczej partie 
środowiskowe. Rozwój o0r- 
c<anizacyjny 4 przemiany 


składu środowiskowego 
PZPR — podkreśla autor 
— są wyrazem nie tylko 
zaawansowania  obiektyw- 
nych procesów integracji 
międzyklasowej, lecz także 
raawansowania tych  pro- 
cesów w 6ferze społecznej 
świadomości. Przy tym śro- 
dowiskowy charakter doty- 
czy bardziej ZSL niż SD. 
W każdym razie dla obu 
stronnictw sojuszniczych 
charakterystyczna jest ich 
drobnotowarowa baza spo- 
łeczna. Autor podkreśla 
jednak, że postępujący bez- 
sporny proces stopniowego 
zacierania się różnie kla- 
sowych nie tylko nie ozna- 
cza całkowitego zatarcia 
kłasowych uwarunkowań 
postaw poszczególnych śŚro- 
dowisk 1 jednostek, lecz 
również nie oznacza „,,cał- 
kowitego już zatarcia eta- 
rych podziałów klasowych 
w sferze stosunków obiek- 
tywnych”. Niemniej autor 
broni konsekwentnie tezy, 
że „obecnie już nie tyle 
zróżnicowanie typu klaso- 
wego, lecz w coraz więk- 
szym stopniu inne, postkla- 
sowe 1 psychiczne zróżni- 
cowania społeczne, którym 
odpowiada specyfika świa- 
topoglądowa i organizacyj- 
na partii politycznych, sta- 
nowią uzasadnienie modelu 
«partii hegemonicznej» w 
naszym kraju” (str, 255— 
256). (b.d.) 


* 


WITOLD FILLER: Modele 
teatru, Szkice o mpolskś4m 
teatrze współczesnum. 
wiedza Powszechna. „Ome- 
Ba", 1941, str. 120. 


Książka Witolda  Fillera 
jest zbiorem esejów  po- 
święconych twórczości  0- 
śmiu spośród wielu znako- 
mitych inscenizatorów 
współczesnego teatru  pol- 
sxlego. W kolejnych roz- 
Gziałach książki poddaje 0- 


cenom 1 dokonuje analiz 
twórczości Erwina Axera, 
Adama Hanuszkiewicza, 
Konrada Swinarskiego, Ka- 
zimierza Dejmka, Lidli 
Zamkow, Krystyny  Sku- 
szanki, Jerzego  Krasow- 
skiego oraz Jerzego Gro- 
towskiego. Na podstawie 
tej tak bardzo zróżnicowa- 
nej twórczości ukazuje au- 
tor modele teatru odmien- 
ne w stylu, środkach wy- 
razu 1 kierunkach poszu- 
kiwań. Dobrana przykłado- 
wo twórczość teatralna 
tych właśnie  Inscenizato- 
rów — jak to podkreśla 
autor — mogła być zastą- 
piona innymi przykładami, 
a i te możną by dalej mno- 
żyć. Uwaga ta, zamieszczo- 
na w końcowej partił 
książki, potwierdza bezpo- 
średnio podstawowy wynik 
dociekań autorskich. 


Rozważania autora wy- 
wodzą się z założenia, że 
teatr w Polsce był i pozo- 
stanie sztuką narodową. 
Czy jednak jego dzisiejsza 
pozycja jest tylko — łak 
słowam!i Władysława Bogu- 
sławskiego zapytuje autor 
— „zapożyczonym od prze- 
szłości blaskiem”, czy rów- 
nież „Światłem dzisiejszej, 
po obywatelsku zapracowa- 
nej zasługi”? — oto pro- 
blem główny rozważań au- 
tora „Nłodeli teatru”. 


Na przykładzie  różnią- 
cych się znacznie sviwetek 
twórców teatralnych uka- 
zuje autor Żywotność 
współczesnego teatru pol- 
skiego, jak również wkład 
jego oryg!nalnych koncep- 
cji I propozycji w rozwój 
współczesnego teatru w 
świecie. Żywotność, a co za 
tym idzie, rangę społeczną 
teatru określa bowiem je- 
go udział | rola w rozwią- 
zywaniu własnych, narodo- 
wych i ogólnoludzkich pro- 
biemów swojego czasu. A 
„współczesny teatr polski 
zasługuje na to, aby mogła 
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nim chlubić się społeczność 
Polski Ludowej” — napl- 
sze w zakończeniu swych 
rozważań autor, 


Wnioski 1 poglądy autor- 
skie znajdujemy przede 
wszystkim w zakończeniu 
książki. Można je jednak 
łatwo wyprowadzić z ana- 
liz £ł ocen własnych autora, 
zawartych w rozdziałach 
poświęconych twórczości 
naszych czołowych inscen|- 
zatorów. Jest to niewątpii- 
wie walorem książki. Inną 
Jej zaletę stanowi metoda 
popularyzacji trudnych 
problemów . współczesnego 
teatru, która uczy czyltelni- 
ka szukania przede wszyst- 
kim wartości znamionują- 
cych jego żywotność, 
Książka Fillera zaintere- 
suje na pewno nie tylko 
specjalistów, ale | szersze 
grono miłośników teatru. 
Zawiera ona bowiem wiele 
oryginalnych analiz i ocen 
inscenizacji znanych sztuk 
teatralnych i kreacji ak- 
torskich. Swolstej roli ak- 
torstwa polskiego, na któ- 
rą składa się wiele czyn- 
ników — jak wskazuje au- 
tor — zawdzięcza swe suk- 
cesy teatr współczesny. 
Ksiażka Fillera żywo 1 
barwnie napisana stanie się 
na pewno interesującą lek- 
turą. (zet). 


* 


JERZY ROBERT NOWAK: 
Wegry  1039--1969, Wiedza 
Powszec!ina, „Omcza 
19;1, str 204, 


Historia najnowsza Wę- 
gier — kraju, z którym na 
przestrzeni dziejów tak 
wiele nas łączyło i łączy 
— obfituje w liczne mo- 
menty i zwroty dramatycz- 
ne, niejednokrotnie tragicz- 
ne. Powszechnie znane wię- 
zy wzajemnej sympatłti 1 
zainteresowania między 
Polską a Węgrami nie zaw- 
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sze jednak idą w parze s 
dostatecznie głęboką  wie- 
dzą o tym kraju, koniecz- 
ną, aby w pełni zrozumieć 
przyczyny i źródła gwał- 
townych zwrotów i burzli- 
wych przemian, licznych 
pozornie paradoksalnych 
sytuacji, jakie cechują jego 
rozwój w ciągu ostatnich 
kilkudziesięciu lat. 


Przedstawiając dzieje Wę- 
gier w okresie trzydziesto- 
lecia 1939—1969, Jerzy Ro- 
bert Nowak starą się w o- 
mawianej pracy dociec do 
niektórych spośród tych 
przyczyn, znaleźć wyjaśnie- 
nie burzliwych spięć i 
dramatycznych konfliktów 
w strukturze społecznej i 
klasowej kraju, w poprze- 
dzającej historii 1 oddzia- 
ływaniu jej tradycji. Hor- 
thyowskie Wegry wzięły 
udział w drugiej wojnie 
światowej po stronie 
państw Osi. Równocześnie 
Węgry były chyba tym spo- 
śród sojuszników NI Rze- 
szy, który starał się za- 
chować największy stopień 
niezależności od przemoż- 
nego partnera, który Kkll- 
kakrotnie w czasie tragicz- 
nych lat wojny sprawiał 
najwięcej „kłopotów 
władcom Niemiec hitlerow- 
skich. Omówieniu tych wy- 
darzeń, ich perypetli i ge- 
nezy poświęcona jest 
pierwsza część pracy J. R. 
Nowaka. Kreśląc w roz- 
dziale I zarys rzadu i Sspo- 
łeczeństwa Węgier w prze- 
dedniu drugiej wojny świa- 
towej, autor wskazuje, iż 
genezy „tragicznej w skut- 
kach decyzji” e udziale 
Węgier w wojnie po stro- 
nie państw Osi „należy 
szukać przede wszystkim w 
dwóch o wiele wcześniej- 
szych wydarzeniach: upad- 
ku Węgierskiej Republiki 
Rad | pokoju w Trianon w 
1920 r. Klęska rewolucji 
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1919 r. przesądziła o utrzy- 
maniu się na Węgrzech qa- 
nachronicznego systemu 
politycznego i  społeczne- 
go” (str. 9). Z drugiej stro- 
ny, narzucone przez En- 
tentię Węgrom warunki po- 
kojowe spowodowały „uU- 
tratę obszarów zamieszka- 
łych przez ponad trzy ml- 
liony rdzennej ludności wę- 
gierskiej, terytoriów zwią- 
zanych z Węgrami odwiecz- 
nymi tradycjami historycz- 
nymi. Fakt ten został u- 
miejętnie wykorzystany 
przez węgierskie klasy po- 
siadające”, Które przedsta- 
wiały go jako jedyne źró- 
dło gospodarczych 1 spo- 
łecznych trudności i potra- 
fiły tym samym okresowo 
odwrócić uwagę społeczeń- 
stwa od konieczności głę- 
boklch reform Społecznych. 
Na tym właśnie tle rodzi- 
ły się tendencje do szuka- 
nła oparcia 1 zbliżenia z 
Rzeszą hitlerowską, z nie- 
go również wyrastały pró- 
by faszyzacji i tak już nie- 
zmiernie reakcyjnego i a- 
nachronicznego ustroju po- 
tycznego kraju. W wyniku 
jednak szeregu okoliczno- 
Ści, które J, R. Nowak 
przedstawia w następnych 
rozdziałach swojej książki, 
próby te nie przebiegały 
bynajmniej gładko j bez 
poważnych spięć w łonie 
samej klasy rządzącej. Ko- 
lejne etapy tego procesu — 
to okres 1933—1941, w któ- 
rym kraj stopniowo był 
wciągany w wojnę po stro- 
nie Osi (rozdział II), udział 
Węgier w wojnie I kompro- 
mitacja pronazistowskiej 
polityki (rozdział III), 
pierwsze próby wyjścia «= 
wojny w okresie rządów 
Kallayego w latach 1942— 
1944 (rozdział IV) t wreszcie 
okupacja Węgier przez ar- 
mię hitlerowską, najpierw 
częściowa (do 15.X.1944, roz- 


dział V), potem całkowita 
przy jednoczesnym rozpę- 
taniu terroru rodzimych 
węgierskich faszystów — 
„nilaszowców”*  Szalassiego 
(rozdział VI), W tym też 
okresie toczy się walka 
Armii Radzieckiej o wy- 
zwolenie kraju. Osobny 
rozdział VII Nowak poświę- 
ca niezwykle ciekawemu 
zagadnieniu stosunków pol- 
sko-węgierskich podczas 
drugiej wojny światowej. 
Druga część pracy Nowa- 
ka poświęcona jest Wę- 
grom po wyzwoleniu. 


Autor przedstawia walkę 
e przemiany polityczno- 
-społeczne aż do chwili 
wielkiego przełomu 1 osta- 
tecznego ugruntowania 
władzy ludowej na wWę- 
grzech w 1948 r. (rozdział 
VIII 1 IX), zatrzymuje się 
w rozdziale X  szczegóło- 
wo na okresie „kultu jed- 
nostki” i jego konsekwen- 
cjach. Analizuje pierwsze 
próby naprawiania błędów 
tego okresu, wskazując je- 
dnocześnie w rozdziale XI 
na te osiągnięcia, które 
rewolucja społeczna przy- 
niosła krajowi. Rozdział 
XII w całości poświęcony 
jest wydarzeniom paździer- 
nika 1936 r. i ich źródłom, 
a w rozdziale XIII autor 
kreśli obraz konsolidacji 
wewnątrzpolitycznej wę- 
gier w pierwszych latach 
po październiku 1956 r. O- 
statnie rozdziały  książ!:i 
(XIV 1 XV) traktują o roz- 
woju kraju w latach 1962 
—1976 zarówno w dziedzi- 
nie polityki wewnętrznej 
(socjalistyczna demokracja 
I reforma gospodarcza), jak 
też w politvce zagranicz- 
nej WRL., (wl) 


* 


WŁADYSŁAW KAŃSKI: 
Chińska Republika Ludowa 
— Zarys rozwoju gospodąr= 


czego 1949—1969. KiW 1971, 
str. 245 


+„+W ciągu przeszło dwu- 
dziestoletniego okresu jst- 
nienia Chińskiej Republiki 
Ludowej — pisze autor we 
wstępie do omawianej pra- 
cy — byliśmy świadkami 
istotnych zmian, jakie wy- 
stępowały we wszystkich 
dziedzinach życia politycz- 
nego i gospodarczego tego 
kraju, W pierwszym dzie- 
sięcioleciu cieszyliśmy się 
z postępów, jakie Chiny — 
do niedawna zacofany pod 
względem gospodarczym 
kraj — czyniły we wszyst- 
kich dziedzinach budowni- 
ctwa socjalistycznego. W 
drugim — obserwowaliśmy 
z niepokojem wydarzenia, 
które stopniowo prowadzi- 
ły do zerwania więzów łą- 
czących ChRL z bratnimi 
krajami, do niemal całko- 
witego odizolowania społe- 
czeństwa chińskiego od 
wpływów tdeologii socjaliz- 
mu, do  rozbicią  syste- 
mu ludowo-demokratyczne- 
go, istniejącego na mocy 
konstytucji ChRL” (str, 5). 


Osiągnięcia pierwszego o- 
kresu, w którym władza 
ludowa stworzyła warunki 
do osiągnięcia postępu go- 
spodarczego i społecznego, 
do szybkiego zmniejszania 
dystansu dzielącego Chiny 
od krajów rozwiniętych, są 
tak bezsporne, stwierdza 
dalej Wł. Kański, że nie 
próbuje ich podważać na- 
wet najbardziej antykomu- 
nistyczna propaganda bur- 
żuazyjna. 

Natomiast etąp drugi, to 
okres stopniowego odcho- 
dzenia od wytyczonego po- 
przednio kursu, to „okres 
charakteryzujący się nara- 
stającym sporem  ideolo- 


gicznym między KPCh a 
KPZR i innymi bratnimi 
partiami. Okres, w którym 
trzeźwa i rozsądna polityka 
zagraniczna ChRL ustąpiła 
miejsca polityce wrogości 
wobec Związku Radzieckie- 
go 1 pozostałych krajów 
socjalistycznych, polityce 
podporządkowania  intere- 
sów całego obozu socjali- 
stycznego nacjonalistyczne- 
mu celowi zbudowania 
»Wielkich Chine'” (str. 7). 

Na tym, skrótowo zama?- 
kowanym tle ewolucji poli- 
tycznej i ideologicznej 
Chin, autor rozpatruje roz- 
wój gospodarki tego wiel- 
kiego kraju, wskazując sta- 
ie na głęboką więź, jaka 
istnieje między tymi dwo- 
ma procesami, na ich wza- 
jemne uwarunkowanie 4 
przenikanie. 


W pierwszych czterech 
rozdziałach swojej książki 
Wł. Kański kreśli w dużym 
zarysie rozwój gospodarki 
chińskiej do roku 1962, a 
więc w tym okresie, który 
umownie został oznaczo- 
ny jako pierwszy etap. Roz- 
patruje on kolejno sytua- 
cję gospodarczą kraju 
przed zwycięstwem rewo- 
łucji, okres odbudowy go- 
spodarczej po 1949 r., pierw- 
szy  (1953—1957) 1  drugl 
(1958—1962) plan pięcioletni. 

Jednak już w czasie dru- 
gsiego planu pięcioletniego, 
a ściślej mówiąc w 1958 r., 
dotychczasową linia rozwo- 
ju ulega załamaniu, Z ro- 
kiem 1958 wiąże się tzw. 
„wielki skok”, którego 0- 
mówieniu Kański poświęca 
rozdział V. Katastrofalne 
skutki, jakie polityka 
ta przyniosła gospodarce 
ChRL i stopniowy odwrót 
od niej stanowią treść roz- 
aziałów VI i VII, a probie- 
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matykę „rewolucji kultu- 
ralnej”” przedstawia  roz- 
dział VIII. 

Podsumowując wyniki go- 
spodarcze „,rewolucji kul- 
turalnej””, autor stwierdza: 
„Większość obserwatorów 
wydarzeń w Chinach jest 
zdania, że ostatecznym ce- 
lem erewolucji kulturalnej» 
było narzucenie krajowi ta- 
kiego modelu gospodarcze- 
go, który by umożliwił no- 
wej ekipie rządzącej zbu- 
dowanie w najkrótszym 
czasie «Wielkich  Chin»* 
(str. 152). 

Na pytanie, czy cel ten 
został osiągnięty, autor sta- 
ra się znaleźć odpowiedź 
w końcowym, XIM rozdzia- 
łe swojej pracy, Stwier- 
dza mianowicie, że w to- 
ku rewolucji kulturalnej 
nie został osiągnięty jeden 
z zasadniczych celów, jaki 
jej przyświecał. „Nie uda- 
ło się mianowicie, mimo 
podejmowanych wysiłków, 
rozbudzić owego entuzjaz- 
mu mas na skalę «wielkiego 
skoku» i zmusić ogromną 
ludność tego kraju do wy- 
rzeczenia się «własnego Ja» 
w imię przyszłej wielkości 
kraju. Fala «ekonomizmu», 
tj. żądania poprawy warun- 
ków materialnych, zwięk- 
szenia świadczeń  socjal- 
nych itp., która przetoczy- 
ła się przez Chiny w lu- 
tvm 1967 r., powracała za* 
równo w 1968 r., jak i w 
1969 r.” (str. 266). 

Rozdziały IX—=XII pracy 
Wł. Kańskiego poświęcone 
są omówieniu poszczegól- 
nych dziedzin gospodarki 
chińskiej 1 zawierają ob- 
szerny materiał informa>* 
cyjny o rolnictwie, przemy- 
śle, transporcie j handlu 
zagranicznym ChRL w ©» 
mawianym okresie, (lL.w.) 
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List tow. EDWARDA GIERKA do zespołu redakcji „Nowych Dróg” 


VI ZJAZD PZPR 


Sprawozdanie KC PZPR za okres między V a VI Zjazdem przyjęte przez 
XII Plenum KC w dniu 18 XI.1971 r.. ; 
Przemówienie I sekretarza KC PZPR tow. EDWARDA GIERKA. wyg Glo. 
szone na otwarcie VI Zjazdu . . . . . .. 8 e 4 
Zadania partii w dalszym socjalistycznym rozwoju Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej. Referat programowy Biura Politycznego wygłoszo- 
ny przez I sekretarza KC PZPR tow. EDWARDA GIERKA , . . 
Założenia rozwoju gospodarczego kraju w latach 1971—1975. Referat wy- 
głoszony przez członka Biura Politycznego KC PZPR, prezesa Rady 
Ministrów tow. PIOTRA JAROSZEWICZA , . . . . : 
Uchwała w sprawie uczczenia pamięci bojowników polskiego ruchu ro- 
botniczego, poległych w walce o Polskę Ludową działaczy PPR. . 
O dalszy socjalistyczny rozwój Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Uchwa- 
ła VI Zjazdu PZPR. . . . . . . . |. i a a o : 
Rezolucja w sprawie bezpieczeństwa i współpracy w Europie. . . «. 
Władze centralne PZPR . . 6 © 4% 
ARTYKUŁ REDAKCYJNY — Idee VI Zjazdu DEEKEY: w CZYN e 


1l Plenum KC PZPR 


Wypracowanie środków na dalszą poprawę warunków życia — głównym 
założeniem planu na 1972 r. Omówienie wvstąpienia tow. PIOTRA 
JAROSZEWICZA . . . .. 3 6. 4 

Ogólnonarodowe poparcie dla programu VI Zjazdu — srzek złarcdć. w koń: 
kretne działanie. Uchwała II Plenum KC PZPR. . . . . . 

Uchwała w sprawie wyborów do Sejmu PRL . . ię a e e «e : 
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CZESŁAW MADAJCZYK — Powstanie PPR w świadomości współ- 
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szych budowniczych Polski Ludowej . . Bo ce. o 48. 4 
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TELEFONY: 


Cena zł 6.— 


instytucje państwowe, społeczne, zakła- 
dy pracy, szkoły itp. mogą zamawiać pre- 
numeratę wyłącznie w miejscowych Od- 
działach i Delegaturach „„Ruch”, w termi- 
nie do 25 listopada na rok następny. 

Prenumeratorzy indywidualni mogą o- 
płacać prenumeratę w urzędach poczto- 
wych i u listonoszy, lub dokonywać wpłat 
na konto PKO Nr 1-6-100020 — Centrala 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, 
Warszawa, ul. Towarowa 28 (w terminie do 
dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty). 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 


ARE GEDARCH Ge jeża NRSP al 00 proc. OpDraza od 
SEKRETARIAT 28-09-61, 21-04 szosy kawce? te za dlweki 
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O charakterze zmian 
w systemie planowania i zarządzania 


Zapowiedziane na VI Zjeździe partii zmiany w systemie planowania 
i zarządzania skłaniają do zastanowienia się nad ich charakterem i zna- 
czeniem dla dalszego rozwoju społeczno-ekonomicznego. 

Jak wiadomo, zasadniczą cechą odróżniającą przyjęte założenia i kie- 
runki zmian w porównaniu z dotychczas podejmowanymi jest ogarnięcie 
przez nie całokształtu metod i warunków funkcjonowania organizmu go- 
spodarczego i państwa, a więc zarówno sfery planowania i kierowania 
centralnego, jak i sfery działalności przedsiębiorstw. Będą one miały 
głęboki wpływ na dalszy rozwój naszego kraju. 


Warto może w związku z tym przypomnieć pewne fakty powszechnie 
znane, jednakże czasem na co dzień zapominane, czym jest i może być 
Polska w rodzinie krajów socjalistycznych i w całym współczesnym świe- 
cie. Chodzi tu nie tyle o znane liczby dotyczące udziału produkcji prze- 
mysłowej Polski w światowej produkcji i handlu zagranicznego Polski 
w handlu międzynarodowym, ile o możliwości wzrostu roli i umocnienie 
naszego miejsca na płaszczyźnie międzynarodowej. Warunki zewnętrzne 
wyznaczają podstawowe parametry zmian systemowych w tym sensie, 
że stawiając określone wymogi wobec planowania centralnego określają 
także typy organizacji i funkcjonowania jednostek gospodarczych. Tylko 
bowiem planowanie i kierowanie centralne przez swoje bezpośrednie 
i pośrednie narzędzia zapewnić może maksymalne zbliżenie struktury 
naszej gospodarki do struktur otaczającego nas świata. Tylko bowiem silne 
i elastyczne organizacje gospodarcze zdolne są sprostać wymogom kon- 
frontacji i partnerstwa, którym naprzeciw wychodzić będziemy z całą 
świadomością. 


Możliwości i miejsce naszego kraju w świecie wyznacza potencjał lud- 
nościowy, nagromadzony kapitał rozwoju przemysłowego, jakość i li- 
czebność kadr, twórcze aspiracje całego społeczeństwa. Również znaczne 
zasoby surowców i paliw stanowią o naszych możliwościach, aczkolwiek 
brak jest nam wielu ważnych i niezbędnych surowców podstawowych. 
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Sama struktura wieku ludności naszego kraju, w którym udział ludzi 
w wieku produkcyjnym jest o wiele większy niż w szeregu innvch krajów 
(w tym szczególnie ludzi młodych), jest ważnym źródłem sił naszego 
narodu w obecnym okresie historycznym. Takim ważnym źródłem jest 
również stosunkowo dość wysoki stopień średniego — ogólnego i zawodo- 
wego — wykształcenia, a także liczna, wyspecjalizowana kadra z wyższym 
wykształceniem, posiadająca nagromadzone doświadczenie produkcyjne 
1 umiejętności działalności społecznej. Wysoki przyrost rąk do pracy skła- 
nia więc do rozwijania przemysłów przetwórczych o wyższej niż prze- 
ciętnie pracochłonności i niższej kapitałochłonności. 

Bogactwem naszym jest to, co stanowi o pozytywnych cechach naszego 
społeczeństwa i o naszym charakterze narodowym, jak pomysłowość, 
zdolność do podejmowania inicjatyw, a także żywe i autentyczne zainte- 
resowanie tym wszystkim, co się dzieje na świecie oraz chęć uczenia się 
wszystkiego, co pożyteczne dla rozwiązywania naszych własnych proble- 
mów i dla poprawy codziennej działalności. 

Istniejące obecnie i jeszcze przez długi czas w przyszłości zaangażowa- 
nie wielkiej liczby ludzi w rolnictwie i wysoki udział żywności w spoży- 
ciu stanowić będą strukturalny fakt określający konieczność jednocze- 
snego dvnamicznego rozwoju przemysłu i rolnictwa, gdyż to determinuje 
możliwości zaspokajania bieżących potrzeb całego społeczeństwa. Wpływa 
to także w sposób bardzo istotny na podział akumulacji pomiędzy prze- 
mvsł a rolnictwo. 

Ten ogólny układ strukturalny sprawia, że rozwój naszego przemysłu 
i całej gospodarki powinien być stosunkowo bardziej wszechstronny. 
Oczywiście nie ma to nie wspólnego z zaściankowym autarkizmem. Obec- 
nie panuje już raczej powszechne zrozumienie, że nie możemy ani dzisiaj, 
ani w przyszłości zaspokajać wszystkich naszych potrzeb w zakresie no- 
woczesnych środków produkcji, a także wielu potrzeb konsumpcyjnych 
wyłącznie (a nawet tylko w większości) przez rozwijanie produkcji wła- 
snej, chociaż stan obecny jest pod tym względem daleki od optymalnego. 
Niepodobna bowiem dotrzymać kroku światowemu postępowi skoro około 
dwóch trzecich maszyn i urządzeń instalowanych w Polsce pochodzi z pro- 
dukcji krajowej. Wchodzi tu bowiem w rachubę kwestia skali produkcji 
i jej nowoczesność. 

Skala naszej gospodarki, produkcji przemysłowej, skala rynku wew- 
nętrznego pozwala na organizację efektywnej i nowoczesnej produkcji 
w znacznie większej liczbie gałęzi i dziedzin przemysłu niż to byłoby moż- 
liwe w kraju mniejszym od naszego. 
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Dla przykładu. W nowych zakładach przemysłu nawozów sztucznych 
osiągamy zdolności produkcyjne porównywalne co do skali z firmami 
w najbardziej rozwiniętych przemysłowo krajach. Również w produkcji 
statków, traktorów, obrabiarek do metali, telewizorów, samochodów cię- 
żarowych. w szeregu ogniw hutnictwa osiągamy skalę produkcji umożli- 
wiającą konkurencyjność i niskie koszty produkcji. Nie można tego po- 
wiedzieć natomiast o skali produkcji osiąganej w przemyśle tworzyw 
sztucznych, samochodów osobowych i wielu innych artykułów trwałej 
konsumpcji. 

W innych gałęziach przemysłu nie tyle skala produkcji decvduje 
o możliwościach naszego przemysłu (urządzenia dla hutnictwa. dla ener- 
getyvki, przemysłu rolno-spożywczego, urządzenia dla przemysłu chemicz- 
nego, maszyny drogowe i budowlane itp.), ile zdolność do unowocześnienia 
tvch urządzeń i osiągania światowego poziomu technicznego. A więc 
w ostatecznym rachunku decyduje zdolność do koncentrowania wysiłku 
naukowego, konstrukcyjnego i wdrożeniowego dla postępu technicznego 
w tych dziedzinach. Pod tym względem również istnieją bardzo zróżnico- 
wane możliwości i warunki w poszczególnych gałęziach przemysłu. Istnie- 
je więc tu również konieczność wyboru gałęzi i grup wyrobów godnych 
energicznych preferencji. 

Zanim więc określimy cele, jakie winny spełniać zmiany systemowe, 
trzeba trafnie i w oparciu o naukowe metodv określić kierunki rozwoju 
i specjalizacji przemysłu, tak aby wyznaczone cele strukturalne w wielo- 
letnich planach rozwojowych nie krzyżowały się z trendami ekspansji 
rynku światowego, a w szczególności, aby harmonizowały z planami roz- 
wojowyrmi bratnich krajów socjalistycznych. 

System planowania i zarządzania w organizacjach gospodarczych może 
stworzyć lepszą lub gorszą orientację w kryteriach międzynarodowego 
podziału pracy i płynących z niego korzyści bieżących i perspektvwicz- 
nych. Rzecz wątpliwa natomiast, czy sam przez się, przez swoją instru- 
mentację ekonomiczną może ujawnić możliwości międzynarodowego po- 
działu pracy. Określenie celów w tej dziedzinie powinno dokonać się bo- 
wiem na podstawie znacznie szerszych analiz, prognoz i negocjacji mię- 
dzynarodowych niż tylko na podstawie rachunku ekonomicznego. 

Rola wielkich organizacji gospodarczych w nawiązywaniu tvsięcznvch 
więzi kooperacyjnych, licencyjnych i naukowo-badawczych wymaga wy- 
posażenia ich w uprawnienia szersze niż dotvchczas one posiadają zarów- 
no w zakresie cen płaconych i uzyskiwanych, wolumenu importu i ekspor- 
tu itp. (przy zachowaniu dyrektywności planu centralnego dla asortymen- 
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tów ujętych umowami międzynarodowymi i przy wprowadzeniu centralnie 
określonych „reguł gry” ekonomicznej). Inicjatywy w tego typu szcze- 
gółowych powiązaniach dotyczących drobnych, lecz licznych tematów nie 
nadają się do sterowania za pomocą dotychczasowych metod centralnego 
planowania. Są one jednak niezbędne do pogłębienia specjalizacji i współ- 
pracy międzynarodowej przede wszystkim z krajami RWPG. 

Konkretne programy rozwoju społeczno-gospodarczego poszczególnych 
gałęzi i branż wykorzystać więc powinny przede wszystkim te metody 
centralnego planowania, które obiecują optymalne nakreślenie celów roz- 
wojowych. | 

W nakreśleniu tych celów nie będzie na pewno ani eklektyzmem, ani 
uciekaniem od odpowiedzi na pytanie-twierdzenie, że rozwój naszego 
kraju musi być dość wszechstronny, a jednocześnie głębiej niż dotychczas 
specjalizowany. 

Nakreślenie realistycznych celów i zadań kształtujących nasze miejsce 
w świecie to pierwsza sfera programowania rozwojowego naszego kraju, 
planowania centralnego i podejmowania decyzji o charakterze strategicz- 
nym. 

Druga taka grupa celów — to cele społeczne rozwoju gospodarczego. 
„Zasadniczym celem polityki społeczno-ekonomicznej partii jest syste- 
matyczna poprawa warunków bytowych, socjalnych i kulturalnych spo- 
łeczeństwa” — tak właśnie brzmi pierwsze zdanie uchwały VI Zjazdu 
PZPR. 

Zmiany w metodach planowania i zarządzania mogą dotyczyć sposobów 
realizacji tych celów, natomiast nie mogą ich określać. Cele nie nadają 
się do zmian systemowych. Do twierdzenia powyższego przywiązywać na- 
leżałoby istotną wagę, gdyż w dawnych dyskusjach w naszym kraju, 
a także w niektórych innych krajach wydawało się aż nazbyt technokra- 
tycznym reformatorom, że wystarczy skonstruować poprawny i samoczyn- 
nie regulujący się system funkcjonowania gospodarki, który sam wyłoni 
i zapewni realizację podstawowych celów społecznych socjalizmu. 

Cele rozwoju gospodarczego można określić jedynie na podstawie 
uwzględnienia całego historycznego doświadczenia klasy robotniczej i ca- 
łego narodu, a również doświadczeń i dążeń poszczególnych grup społe- 
czeństwa i świadomej polityki przezwyciężania sprzeczności pomiędzy po- 
trzebami dnia dzisiejszego a wymogami przyszłego rozwoju. Cele rozwoju 
nakreślić może tylko partia. 

Wprowadzone w życie zmiany w metodach planowania i zarządzania 
nie będą dotyczyć tylko sfery zarządzania, organizacji i instrumentacji 
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ekonomicznej, lecz głęboko wpływać będą na kształtowanie się stosunków 
społecznych, więzi pomiędzy poszczególnymi grupami pracowniczymi, 
przede wszystkim poprzez reguły podziału dochodu. Pośrednio wpływać 
więc one muszą na pewną modyfikację celów rozwojowych, ich etapowa- 
nie, a w szczególności na sposoby ich realizacji. Z tego przede wszystkim 
względu ustalone kierunki zmian systemowych powinny należeć rów- 
nież — podobnie jak określenie samych celów — do kierowniczej funkcji 
partii. 

Do celów społecznych o wielkim znaczeniu należą takie, jak: racjonali- 
zacja wyżywienia, sytuacja i polityka mieszkaniowa, zasadnicza zmiana 
struktury płac, gruntowna zmiana w strukturze produkcji rynkowej 
i usług na rzecz unowocześnienia konsumpcji, stopniowe skracanie czasu 
pracy. Duże znaczenie będą miały również programy problemowe obej- 
mujące cele i zadania produkcyjne, jak np. chemizacja gospodarki naro- 
dowej, rozwój motoryzacji, rozwój elektroniki, rozwój bazy paliwowo- 
-surowcowej, zagadnienie materiałów konstrukcyjnych. 


Wielka część decyzji o charakterze strategicznym wymaga uprzedniego 
opracowania centralnych programów problemowych. Inne zaś decyzje 
znajdą syntetyczny wyraz w planach pięcioletnich i planie perspektywicz- 
nym. 

Do decyzji typu strategicznego należą również decyzje w sprawie kie- 
runków polityki ekonomicznej bieżącej i długofalowej w takich dziedzi- 
nach, jak np. polityka płac, cen i dochodów ludności, całość polityki rol- 
nej, a w szczególności polityka inwestycyjna, dostawy środków produkcji 
dla rolnictwa, kontraktacja, skup i podatki, zasady i ważniejsze decyzje 
w dziedzinie specjalizacji międzynarodowej, polityka kształtowania rynku 
wewnętrznego, polityka zatrudnienia itp. 


Główne zagadnienia rozwoju społecznego, powiązań międzynarodowych, 
wykorzystania nauki i techniki oraz wynikające stąd zagadnienia propor- 
cji ekonomicznych tworzą ściśle powiązaną całość. W procesie przygotowa- 
niai podejmowania decyzji strategicznych dokonuje się stałej konfrontacji 
stawianych celów dla poszczególnych zasadniczych zagadnień ze środka- 
mi przeznaczonymi na ich realizację w kontekście tej całości. Jest to 
niezbędne, aby podejmowane decyzje nie miały wyłącznie charakteru po- 
stulatów. 


Treść najważniejszych dla kraju decyzji zależy przede wszystkim od 
metod ich przygotowania. Zasadnicze znaczenie ma tu więc planowanie 
pracy kierowniczej, odpowiednio wczesne stawianie wymogów wobec ze- 
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społów roboczych i odpowiednich instytucji oraz zorganizowanie bazy 
naukowo-badawczej specjalnie dla tych celów. 

Uchwała VI Zjazdu potwierdziła konieczność kontynuowania i rozwija- 
nia przyjętej po VII Plenum KC praktyki opracowywania decvzji nie 
tylko przez odpowiednie funkcjonalne organy państwowe, lecz również 
przez powoływane przez rząd lub przez KC i rząd łącznie specjalne grupv 
robocze, zespoły, komitety ekspertów itp., jak również konsultowania 
projektowanych decyzji z wielkimi zakładami przemysłowymi i ze środo- 
wiskami społeczno-zawodowymi. 

Nie trzeba tutaj udowadniać, że w przeszłości najważniejsze decyzje 
dotyczące np. konkretnych zmian w systemie planowania i zarządzania, 
jak również podejmowania lub zaprzestania produkcji określonych waż- 
nych produktów (np. w przemyśle maszynowym) podejmowane były czę- 
sto w pośpiechu, bez należytego przygotowania lub z przygotowaniem 
jednostronnym i bez tak potrzebnej szerokiej konsultacji. VIII Ple- 
num KC, odrzucając kategorycznie te metody podejmowania decyzji, nie 
mogło w tym czasie wyznaczyć pełnego zakresu nowych metod przygo- 
towywania i podejmowania decyzji. Praktyka ostatniego roku wprowa- 
dziła tutaj zmiany ogromnego znaczenia. 

Nie oznacza to oczywiście zakończenia procesu doskonalenia metod 
przygotowywania i podejmowania zasadniczych decyzji rozwojowych i sy- 
stemowych. 

* 


"Doskonalenie systemu planowania i zarządzania powinno zmierzać tak- 
że do harmonizowania dwóch, bynajmniej nie zawsze zgodnych, celów: 

— wyzwalania rezerw krótkookresowych tkwiących w aparacie wy- 
twórczym i w zasobach pracy ludzkiej; 

— tworzenia podstaw do szybkiego rozwoju w dłuższym odcinku czasu. 

Godzenie tych celów nie jest bowiem zapewnione tylko przez samo na- 
kreślenie programu inwestycyjnego oraz przez odpowiedni podział docho- 
du narodowego na część przeznaczoną na bieżące spożycie oraz na część 
akumulowaną. 

Nie jest to tylko problem teoretyczny. Wyłoniła go szeroka praktyka 
zmian systemowych w różnych krajach socjalistycznych. Przeprowadza- 
ne zmiany akcentowały silniej bądź jedną, bądź drugą stronę zagadnienia. 

Wykształcenie prawidłowych metod rachunku ekonomicznego, narzędzi 
finansowego oddziaływania na lepsze wykorzystanie zdolności produkcyj- 
nvch i oszczędności materiałowe, sterowanie za pomocą bankowego sy- 
stemu kredytowego procesami inwestycyjnymi, wpływanie na oszczęd- 
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ności funduszu płac przez progresywny system podatkowy, stymulowanie 
wzrostu eksportu przez system subwencji, zróżnicowanych kursów, two- 
rzenie preferencji i barier importowych przede wszystkim przez system 
ceł — oznacza zwrócenie głównej uwagi na wyzwalanie rezerw krótko- 
okresowych tkwiących w istniejącym aparacie wytwórczym i w zasobach 
pracy ludzkiej. W tego typu zmianach umacnianie samodzielności przed- 
siębiorstw i zredukowanie dyrektywności narodowego planu gospodarcze- 
go w stosunku do przedsiębiorstw wydobyto na czoło ich założeń prze- 
wodnich. 


W innego typu zmianach systemowych przy znacznych wysiłkach dla 
usprawnienia instrumentacji ekonomicznej główną uwagę zwrócono na 
koncentrację nakładów inwestycyjnych i tworzenie systemów organiza- 
cyjnych dla znacznie szybszego niż przeciętnie rozwoju wiodących gałęzi 
lub grup wyrobów w oparciu o długofalowe programy rozwojowe. 

W tego typu zmianach systemowych zakres dyrektywności narodowego 
planu gospodarczego pozostaje bardzo szeroki, system finansowy odznacza 
się daleko idącą ingerencją w sposoby wydatkowania funduszów w przed- 
siębiorstwach. W związku z takim podejściem do planowania rozwoju 
przyjmuje się koncepcję oparcia organizacji produkcji i zarządzania 
w przemyśle na dużych jednostkach gospodarczych. Wysokie walory kon- 
centracji bazy naukowo-badawczej i możliwości zastosowania nowocze- 
snych technik zarządzania, a w szczególności elektronicznej techniki obli- 


czeniowej, stwarzają, wraz z koncentracją inwestycji, dogodne warunki 
do zespolenia wysiłków przedsiębiorstw dla systematycznego rozwoju 


w dłuższym okresie czasu. 

W opracowaniach Komisji Partyjno-Rządowej do Unowocześnienia Sy- 
stemu Funkcjonowania Gospodarki i Państwa starano się wydobyć moc- 
ne strony jednego i drugiego typu rozwiązań systemowych. Prace nad 
założeniami i kierunkami zmian w systemie planowania i zarządzania 
w naszym kraju mogły opierać się na doświadczeniach krajów socjali- 
stycznych i o tyle, aczkolwiek jesteśmy spóźnieni, znajdujemy się w do- 
godniejszej sytuacji. 

Chodzi o to, aby uruchamiając dźwignie maksymalnego wykorzystania 
wewnętrznych rezerw, rozwoju inicjatywy kolektywów pracowniczych 
w przedsiębiorstwach, otwarcia możliwości swobodnego wyboru pomię- 
dzy zastosowaniem pracy żywej i uprzedmiotowionej, jednocześnie stwo- 
rzyć konstrukcję systemu rozwojowego dla całej gospodarki narodowej 
i wielkich organizacji gospodarczych w oparciu o naukowe metody cen- 
tralnego planowania. 


STANISŁAW KUZIŃSKI 


W szczególności uznano za niezbędne zachowanie pełnej gestii central- 
nego kierownictwa nad zdecydowaną większością środków inwestycyj- 
nych, płacowych i dewizowych. 

Wynikają stąd oryginalne cechy proponowanych przez Komisję rozwią- 
zań, a także sposoby ich wprowadzania w życie. 

Po pierwsze, już na VIII Plenum Komitetu Centralnego w lutym 1971r. 
postawiono zadanie jednoczesnego opracowania programu rozwojowego 
nakreślającego cele społeczne oraz kompleksowe zmiany w systemie funk- 
cjonowania gospodarki i państwa. W ten sposób pragnie się osiągnąć na- 
leżyty związek pomiędzy celami a metodami ich realizacji zawartymi 
właśnie w systemie funkcjonowania. Odnosi się to nie tylko do uchwał 
VIII Plenum KC, lecz również tak została ujęta uchwała VI Zjazdu PZPR. 
W ten sposób jednocześnie będzie przygotowywany plan perspektywiczny 
do 1985 roku oraz kompleksowe zmiany w systemie planowania i zarzą- 
dzania. To, z pozoru oczywiste, powiązanie tych dwóch rzeczy (które nie 
było jednak uznawane w praktyce ostatnich lat) ma poważne znaczenie 
społeczne i ekonomiczne. Realizacja celów wspierana jest przez udoskona- 
lenie systemu ekonomicznego. Ze swej strony zaś plan wieloletni pozwala 
zapewnić niezbędne rezerwy materialne, których brak paraliżowałby do- 
skonalenie systemu planowania i zarządzania. 

Po drugie, pozostawienie pełnej gestii centralnego kierownictwa w dzie- 
dzinie kształtowania struktury i rozwoju gospodarki przez decyzje co do 
większości programu inwestycyjnego, przy jednoczesnym pozostawieniu 
pewnej części globalnych nakładów inwestycyjnych na udzielanie kre- 
dytów inwestycyjnych dla organizacji gospodarczych na cele nie okre- 
ślone imiennie w planie centralnym. 


Utworzenie takich dwóch grup nakładów nie oznacza, że inwestycje 
produkcyjne z tej pierwszej grupy nie będą podlegać rygorom co do 
zwrotności kredytu i jego oprocentowania, a wręcz przeciwnie, zakłada 
wtopienie również i tych inwestycji w cały system rozrachunku gospodar- 
czego przedsiębiorstw poprzez ich wpływ na wyniki ekonomiczne i możli- 
wości wzrostu zarobków. 


Podstawowe decyzje inwestycyjne podejmowane są w centralnych pro- 
gramach problemowych oraz planach pięcioletnich. Środki na poszczegól- 
ne tytuły inwestycyjne (dotyczy to wszystkich inwestycji) winny być 
określane w pełnym wymiarze i dlatego przewiduje się zaniechanie prak- 
tyki zapewnienia równowagi procesu inwestycyjnego przez ustalenie rocz- 
nych limitów inwestycyjnych dla poszczególnych resortów i organizacji 
gospodarczych. Podważałoby to ekonomiczne kryteria wyboru, jak rów- 
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nież naruszałoby zasady kredytowania inwestycji oraz zasady ciągłości 
planowania i realizacji procesu inwestycyjnego. 


Z drugiej strony zapewnienie rocznej równowagi procesu inwestycyjne- 
go, a więc równowagi pomiędzy nakładami a możliwościami wykonawczy- 
mi całego programu inwestycyjnego (łącznie obu grup inwestycyjnych), 
nastąpi przez elastyczne operowanie warunkami kredytowania inwestycji 
oraz warunkami kredytowania importu sprzętu inwestycyjnego. Takie 
rozwiązanie gwarantuje realizację nakreślonych w centralnych progra- 
mach problemowych celów społecznych, a jednocześnie pozostawia szero- 
kie pole do swobodnego wyboru kierunków inwestowania w organizacjach 
gospodarczych. Posiada to szczególne znaczenie dla lepszego wykorzysta- 
nia istniejących zdolności produkcyjnych, dla uruchomienia drugich zmian 
roboczych, dla skierowania uwagi na inwestycje o charakterze moderni- 
zacyjnym. 

Po trzecie, przyjęcie zasady kształtowania płac za pomocą central- 
nych regulacji płac, a jednocześnie stworzenie możliwości podnoszenia 
zarobków w konkretnych przedsiębiorstwach poprzez system wielolet- 
nich normatywów wiążących fundusz płac z rezultatami ekonomicznymi. 
Wieloletnie normatywy mogą być ustalane dla wielkich organizacji go- 
spodarczych i na tym szczeblu dokonywana będzie dyspozycja funduszem 
płac (do wysokości wynikającej z przyznanego normatywu) na opłacenie 
wynagrodzeń dla pracowników zatrudnionych w przedsiębiorstwie oraz 
na opłacenie wzrostu ich płac, jak również na opłacenie wzrostu zatrud- 
nienia, a także na tworzenie niezbędnych, ze względu na zmienność 
wyników ekonomicznych, rezerwowych funduszów płacowych. 


W takim systemie przedsiębiorstwo mieć będzie swobodę wyboru mię- 
dzy wykorzystaniem zwiększonego funduszu płac na wzrost zatrudnienia 
a podwyższeniem poziomu płac przy zwiększonej wydajności pracy. 
Umożliwi to również swobodny i najbardziej opłacalny wybór w wydatko- 
waniu środków na pracę żywą lub uprzedmiotowioną, na lepsze wyko- 
rzystanie majątku produkcyjnego, np. przez zwiększenie zmianowości, 
na zmniejszenie zużycia materiałów nawet wtedy, gdy jest to związane 
ze zwiększeniem wydatków na robociznę. Ma to kapitalne znaczenie dla 
postępu technicznego i organizacyjnego. 

Wprowadzenie takiego systemu oznacza jednak przede wszystkim uru- 
chomienie nowych nie ograniczonych z góry żadnymi limitami możli- 
wości podwyższenia płac indywidualnych, przy zagwarantowaniu zrówno- 
ważenia wzrostu płac ze wzrostem produkcji, przy jednoczesnej poprawie 
wyników ekonomicznych. Wzrost płac ujęty bowiem będzie w ścisłej 
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zależności i dyscyplinie finansowej od wzrostu produkcji i rezultatów eko- 
nomicznych w każdym przedsiębiorstwie. 

Istotną więc cechą rozwiązania tego fundamentalnego zagadnienia jest 
powiązanie centralnych decyzji płacowych, niezbędnych do kształtowania 
proporcji wzrostu płac w różnych gałęziach i zawodach, z uruchomieniem 
mechanizmu wzrostu płac w zależności od wyników osiąganych w kon- 
kretnej organizacji gospodarczej. 

Po czwarte, w sferze handlu zagranicznego przewiduje się zachowanie 
dyrektywności w dziedzinie asortymentów produkcji zawartych w umo- 
wach międzypaństwowych, zarówno jeśli chodzi o surowce, jak i niektóre 
ważne wyroby przemysłu przetwórczego. W ten sposób państwo zacho- 
wuje w swych rękach podstawowe dźwignie kształtujące nasz udział 
w międzynarodowym podziale pracy. Umożliwia to ze swej strony gwa- 
rancję długofalowych dostaw importowych, zapewniającą stabilne warun- 
ki dla życia gospodarczego kraju. 

Jednocześnie wprowadzać się będzie w szerszym niż dotychczas zakre- 
sie cały zespół instrumentów ekonomicznych silnie pobudzających wzrost 
opłacalnego eksportu oraz pozwalających na podejmowanie racjonalnych 
decyzji w zakresie wyboru pomiędzy produkcją krajową a importem (kur- 
sy przeliczeniowe, cła, kredyty dewizowe o zróżnicowanych warunkach 
i inne uzupełniające instrumenty). Wprowadzenie tych dźwigni ma rów- 
nież na celu pełniejsze zintegrowanie wyników transakcji eksportowych 
i importowych z wynikami ekonomicznymi przedsiębiorstw i zniesienie 
sztucznych barier pomiędzy produkcją przeznaczoną na potrzeby rynku 
wewnętrznego a produkcją przeznaczoną na eksport. 


W tych trzech głównych dziedzinach, tj. inwestycji, płac, handlu za- 
granicznego, zmiany w metodach planowania i zarządzania pozwalają 
zarówno prowadzić aktywną politykę kształtowania bieżącej sytuacji, jak 
| gwarantować realizację dalekosiężnych celów. Zasady i kierunki tej 
polityki oraz jej narzędzia będą ujmowane w planach rocznych i pięcio- 
letnich jako integralna ich część. (W dotychczasowych dokumentach 
o narodowych planach gospodarczych w ogóle nie przedstawiano zamie- 
rzeń w dziedzinie politvki płac, cen, kredytów itd.). 


* 


Na zakończenie powyższych uwag trzeba z całą otwartością powiedzieć, 
ze nie jest możliwe opracowanie idealnego modelu ekonomicznego, który 
by samoczynnie zapewniał realizację postawionych celów, eliminował 
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sam przez się wszelkie sprzeczności. Sprzeczności tych bowiem nie można 
obiektywnie uniknąć w żadnym modelu. Sprawa polega jednak na sposo- 
bach i metodach ich przezwyciężenia. Byłoby rzeczą niepokojącą osłabia- 
nie czujności wobec sprzeczności, które występować będą przy wprowa- 
dzaniu zmian systemowych. Uchronić się również trzeba od złudzeń co do 
znalezienia idealnych rozwiązań, w pełni zadowalających wszystkich zain- 
teresowanych. 


Sprzeczności te występują przede wszystkim w sferze podziału docho- 
dów pomiędzy państwem a przedsiębiorstwem (wielkimi organizacjami 
gospodarczymi). Podział tego dochodu będzie się dokonywał w drodze 
ustalania wieloletnich normatywów funduszu płac, systemu podatkowe- 
go (w szczególności procentowego podatku obrotowego) i przede wszyst- 
kim w metodach i trybie ustalania cen. O ile te pierwsze instrumenty 
będą przedmiotem swego rodzaju „przetargu, ale decyzje co do ich 
wielkości spoczywać będą ostatecznie w rękach centralnych organów, 
to w dziedzinie cen część z nich będzie ustalana przez samych producen- 
tów na podstawie określonych przez rząd zasad i reguł. Tu więc krvje 
się pewne niebezpieczeństwo powstawania nie usprawiedliwionych zy- 
sków, a zatem i wzrostu funduszu płac, w ostatecznym rachunku kosztem 
innych grup pracowniczych. Tego rodzaju sprzeczność wymaga więc za- 
równo silnej kontroli, jak i przeciwdziałania ekonomicznego (w systemie 
oceny działalności przedsiębiorstw rzetelność osiągania zysków musi być 
wzięta pod uwagę; nacisk importu niektórych grup wyrobów przeciwdzia- 
łać może tendencjom do wzrostu cen). Na tę całą dziedzinę musi bvć od 
samego początku zwrócona szczególna uwaga i wyostrzona czujność przy 
wprowadzaniu zmian systemowych, gdyż jej osłabienie prowadzić może 
do wzrostu kosztów utrzymania i podważania tym samym zaplanowanego 
wzrostu płac realnych. 


Cechą charakterystyczną proponowanych zmian w systemie planowania 
i zarządzania jest położenie zasadniczego nacisku na prawidłowe i odpo- 
wiednie metody wdrażania tych zmian do praktyki. Tak więc, podobnie 
jak w 1971 roku, również i w latach 1972 i 1973 będzie się wprowadzać 
na szerokim froncie całej gospodarki cząstkowe zmiany w istniejącym sy- 
stemie, leżące na linii zmian kompleksowych (np. zniesienie limitowania 
zatrudnienia, zniesienie dyrektywnego podziału funduszu płac na poszcze- 
gólne składniki, zmniejszenie listy artykułów rozdzielanych centralnie). 
Te zmiany dając poważną i odczuwalną poprawę w warunkach gospodaro- 
wania przygotowują wprowadzenie zmian głębszych i dalej idących. 

Jednocześnie zmiany systemowe w kompleksowym ujęciu wprowadzane 
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będą do kilkunastu wybranych jednostek gospodarczych (zjednoczeń, kom- 
binatów i przedsiębiorstw) jeszcze w roku bieżącym na zasadzie piloto- 
wych wdrożeń. 

Równolegle z tymi dwoma kierunkami prac w roku bieżącym 
i w 1973 roku trzeba będzie we wszystkich przedsiębiorstwach dokonać 
znacznie bardziej intensywnego porządkowania gospodarki wewnętrznej, 
bez którego głębsze zmiany w systemie planowania i zarządzania powo- 
dowałyby poważne trudności. Dotyczy to zwłaszcza profilowania asorty- 
mentowego zakładów, systemu kooperacji, porządkowania przestarzałych 
norm i normatywów wewnętrznych. 

Wdrożenie zmian w planowaniu i zarządzaniu wymagać będzie rozwi- 
nięcia szkolenia kadr kierowniczych zarówno w formach doraźnych, jak 
i systemach trwałych. 

Reasumując powiedzieć można, że cała sprawa polega dzisiaj na tym, 
aby te zasady kierowania i planowania centralnego oraz zmiany w sy- 
stemie ekonomiczno-finansowym i organizacyjnym nasycić treścią odpo- 
wiadającą nowemu etapowi rozwoju sił wytwórczych, całej złożoności 
celów i nowych zadań. Cały ten system zapewnić musi maksymalne wyko- 
rzystanie potencjału tkwiącego w sferze nauki i techniki w warunkach 
komplikowania się i różnicowania potrzeb konsumpcyjnych społeczeń- 
stwa i coraz bardziej złożonych wewnętrznych i zagranicznych związków 
kształtujących się w produkcji społecznej. 

W tych warunkach przed wszystkimi ludźmi pracy, a w szczególności 
przed kadrą kierowniczą, powstaną zadania jakościowo trudniejsze. Rosnąć 
będą wymagania wobec kwalifikacji tej kadry, wobec ogólnej jej aktyw- 
ności i sprawności, wobec jej postawy moralno-społecznej. W warunkach 
większej samodzielności organizacji gospodarczych, większej odpowie- 
dzialności za całokształt działalności, umiejętność pracy wykraczającej 
poza bezpośrednie i partykularne interesy stanowić będzie zasadnicze 
kryterium walorów kadry kierowniczej. 


WŁADYSŁAW ZASTAWNY 


Studiując program gospodarczy... 


W całokształcie dorobku VI Zjazdu PZPR zawiera się ogólnonarodowy 
program rozwoju gospodarczego Polski. Odtworzenie go w formie całościo- 
wej, lecz samodzielnej koncepcji nie jest proste nie tylko z powodu jego 
rozległości i wszechstronności, ale także z racji daleko idącego zespolenia, 
niemal stopienia programu gospodarczego z celami społecznego — pod- 
kreślmy także nieprzypadkowo osobno — socjalnego rozwoju, z celami 
obecnej i długofalowo wybiegającej w przyszłość ideowo-politycznej linii 
budownictwa socjalist ycznego. 

Właściwie pojmowany sens najogólniejszego programu historycznego 
it rewolucyjnego procesu, zwanego skrótowo socjalistycznym budowni- 
ctwem, zawsze zakłada jedność, równoległość postępu na wszystkich wy- 
mienionych polach. Przyszli badacze historii Polski Ludowej, dysponujący 
określonym dystansem czasu, będą mogli niewątpliwie odpowiedzieć na 
pytanie, w jakim stopniu historycznie zobiektywizowana niemożliwość, 
brak dostatecznego doświadczenia i wiedzy oraz niewłaściwe koncepcje 
(nie poddające się przy tym na skutek przewagi autokratycznego stylu 
pracy kierownictwa politycznego społecznej samokorekturze) złozyły się 
na brak dostatecznej równoległości w urzeczywistnieniu w sposób wy- 
raźny wszystkich celów socjalistycznego programu, zwłaszcza w ciągu 
ostatnich kilku lat. 

Wydaje się, że ten ostatni właśnie okres będzie w szczególności intere- 
sujący bardziej aniżeli pierwsza dekada lat naszej nowej historii. Wtedy, 
chociaż materialny byt mierzony realną płacą i spożywanymi kaloriami 
charakteryzował się niezadowalającym postępem, chociaż obiegowa (a nie 
programowo oficjalna) interpretacja ,„dobrobyt przyszłych pokoleń kosz- 
tem wyrzeczeń pokolenia budującego” wydawała się mieć cechy prawdy, 
mimo wszystko oznaczała na skalę masową skok dla milionów rodzin 
klas najbardziej upośledzonych w ich sytuacji materialno-społecznej, zwią- 
zany z niebywałym zwiększeniem zatrudnienia klasy robotniczej, prze- 
kształcaniem ludzi zbędnych na wsi w aktywną produkcyjnie siłę, skok 
związany z ówczesną rewolucją w gospodarce, oświacie, kulturze. 

Bez obawy o teoretyczną przesadę można stwierdzić, iż jedność i rów- 
noległość w urzeczywistnianiu wszystkich celów socjalistycznego budow- 
nictwa stanowią istotną cechę w znaczeniu prawidłowości społecznej. Sto- 
pień koniecznego uzewnętrznienia się tejże prawidłowej właściwości jest 
historycznie zdeterminowany obiektywnymi warunkami materialnymi, ale 
rzecz jasna zasięg, siła występowania, a także moment czasu, kiedy ko- 
nieczne przeobraża się w rzeczywisty fakt, w rzeczywisty proces, w dużym 
stopniu zależy od uświadomionej woli i umiejętności czynnika subiektyw- 
nego, tzn. społeczeństwa, szczególnie jego kierowniczej srry. 

Spotkać można w politycznej publicystyce tezę: ostatnie polskie do- 
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świadczenie w tej dziedzinie ma walor międzynarodowy. Istnieją nawet 
dane, aby tak sądzić, lecz oby nie w sposób wulgarny, uproszczony. Świa- 
domość otwarcia znacznie szerszego pola dla tej ogólnej konieczności, 
praktyczne poszukiwania w tym zakresie występowały i występują w skali 
międzynarodowej. Na międzynarodowe doświadczenie składa się bowiem 
I wiedza, i praktyka rewolucyjna każdego kraju, choć nie w każdym wy- 
padku wkład poszczególnych krajów jest identyczny. 

Spróbujmy jednak bliżej i ściślej sprecyzować treść pojęć: jedność 
i równoległość realizacji celów socjalistycznego budownictwa. Powierz- 
chowne bowiem ich ujęcie może sugerować statyczno-mechanistyczną wy- 
kładnię, jeśli się przez te pojęcia rozumie sumę jakby niezależnych, cho- 
ciażby nawet równocześnie urzeczywistnionych zadań długofalowych. 
Określenie: jedność dialektyczna jest w tym wypadku na miejscu, lecz 
przecież sam termin nie wyjaśnia wszystkich wewnętrznych zależności, 
sprzężeń zachodzących w ramach tych procesów i między ich poszcze- 
gólnymi nurtami. 

Opierając się na dzisiejszym poziomie naszej wiedzy o mechanizmach 
społeczeństwa i gospodarki, znacznie łatwiej jest wskazać na kierunki 
usuwania negatywnych stron interesującego nas zagadnienia. 

A więc sprawa ta oznacza przede wszystkim uwolnienie strategii go- 
spodarczej i odpowiadającego jej programu gospodarczego od fatalnej 
logiki, obojętne czy uświadomionej, czy też nie, zgodnie z którą — 
ujmując w sposób dalece uproszczony — produkcja jest celem samym 
w sołĄe, potrafi te jakby samoistne cele w razie dodatkowej deformacji 
wewnętrznych praw reprodukcji pomnażać, fabrykować. W formie tak 
skrajnego wariantu rzeczywistość, rzecz jasna, nigdy się kształtować nie 
mogła, lecz powierzchowne obserwacje, a zwłaszcza niedostateczna efek- 
tywność gospodarki po stronie bytu materialnego, dawały powody do 
tak przesadnych ujęć. Łagodniejszą odmianą tej logiki było nie zawsze 
może tak wyraźnie formułowane przekonanie, iż w takim kraju jak nasz 
najpierw musi trwać faza budowy potencjału, a z kolei nastąpi faza jego 
pełnego owocowania. Co więcej, w świetle fałszywie przekładanych ko- 
nieczności XX wieku, które narzuca współczesna rewolucja naukowo-tech- 
niczna, nawet następstwo tych faz w dość długim okresie czasu mogło być 
problematyczne. 

Zrozumienie w takim ujęciu tych historycznych rzekomo nieuchron- 
ności miało być, poza wybitnymi jednostkami, dla przeciętnych jednostek 
niedostępne. 

Interpretacja tezy o jedności celów socjalistycznego budownictwa od 
strony pozytywnej oznacza w dużym skrócie przede wszystkim uznanie 
stałej, systematycznej poprawy warunków bytowych, socjalnych i kultu- 
ralnych jako celu nadrzędnego. W kontekście powyższego teza o podpo- 
rządkowanej, służebnej roli produkcji, a więc całego programu gospodar- 
czego wobec celu nadrzędnego, przedstawia się jako coś najzwyklej oczy- 
wistego. Lecz właśnie w tej pozornie banalnej tezie tkwi treść najgłębiej 
zgodna z nauką marksizmu-leninizmu zastosowaną do socjalistycznego 
społeczeństwa. 
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Chodzi więc o szeroko rozumianą konsumpcję. świadomie kształtowaną 
odpowiednio do warunków społeczeństwa socjalistycznego. Takie posta- 
wienie kwestii nie znosi jednak watpliwości, jak też nie tłumaczy pytan 
wielkiej skali, zadawanych z jednej strony przez tych, dla których samo 
słowo konsumpcja kojarzy się z rezygnacją z socjalistycznej pryncvpial- 
ności, jak i z drugiej strony w sposób usprawiedliwiony przez tych, którzy 
kształty i treści socjalizmu wyprowadzają z najlepszej tradycji marksi- 
stowskiej nauki. Te ostatnie pytania sprowadzają się do postulatu ekspo- 
nowania i świadomego kształtowania w procesie socjalistycznego bu- 
downictwa tego, co najgłębiej różni między sobą ustroje, co jest najdo- 
bitniejszą antytezą kapitalizmu. | 

Niezależnie od istotnych różnic odnośnie charakteru i efektywności 
produkcji, niezależnie od potencjalnie możliwego poziomu i charakteru 
konsumpcji — a wszystko to w konfrontacji z kapitalizmem — socjalizm 
oznacza w swym docelowym rozwoju wszechstronny rozwój jednostki 
ludzkiej, pełne wyzwolenie człowieka, przeobrażenie go w twórczy pod- 
miot stosunków społecznych, produkcyjnych, sfery nadbudowy. 

Program nakreślony przez VI Zjazd partii, zatytułowany O dalszy 
socjalistyczny rozwój Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, jest adekwatny 
wobec swego naczelnego hasła właśnie dlatego, że cele bvtu materialne- 
go społeczeństwa, cele produkcyjno-ekonomiczne bazują na humanistycz- 
nvm programie ideowo-politycznej i moralnej przebudowy człowieka, je- 
go miejsca i roli w społeczeństwie. 

Koncepcja jedności celów socjalistycznego budownictwa bez tegoż ostat- 
niego programu byłaby równie jednostronna, a więc w stosunku do ideału 
socjalizmu niepełna i niewątpliwie z tych powodów praktycznie niesku- 
teczna. 


* 


Akcentujemy, iż VI Zjazd partii wnosi nową w naszych warunkach 
koncepcję jedności celów socjalistycznego budownictwa. Następuje obec- 
nie ich głębokie przegrupowanie, tworzy się inna ich wewnętrzna kon- 
stelacja. Bez obawy o przesadę oznacza to głęboki zwrot w realizacji ge- 
neralnej linii partii na tle i w ramach jej historycznego trendu. Zwrot 
usuwający dotychczasowe deformacje, nie wahajmy się także nazwać — 
będący rewindykacją, a jednocześnie wzbogaceniem jej marksistowsko- 
-leninowskich treści. Doświadczenie uczy, że generalna linia polityczna 
to klucz do zwycięstwa lub do fiaska cząstkowych programów. 


Przez pojęcie linia, nie zawsze jednoznacznie ściśle używane, należy 
właśnie rozumieć syntezę programów: gospodarczego, społecznego, socjal- 
nego, ideowo-politycznego. Wynika z tego, że samej słusznej linii przypi- 
suje się jakby autonomiczną moc pozytywnego kształtowania procesów 
społecznych objętymi wspomnianymi programami. To bezsporna prawda, 
choć skala pozytywnego oddziaływania, szczegółowe mechanizmy nie są 
ani rozpoznane, ani też chyba nie mogą być ściśle wymierne. 

Wynika z powyższego także, że styl, metody, technika działania, modele 
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i konstrukcje organizacyjne są wtórne w stosunku do linii. Zarówno 
w sferze życia politycznego, jak i gospodarczego. W tym sensie — 
formułując skrajnie i nieco abstrakcyjnie — najlepsze metody, formy 
organizacyjne okażą się mało skuteczne, z czasem zawodne przy nie- 
słusznych koncepcjach konkretyzujących linię generalną. 

Prawdziwości tej interpretacji potrafimy dowieść np., gdy zamyślimy 
się głębiej nad „syzyfowością” lub przynajmniej niewspółmiernymi efek- 
tami w stosunku do wysiłku wielu akcji, przedsięwzięć w gospodarce, 
w życiu społecznym, które pamiętamy z niedawnej jeszcze przeszłości. 

Można też przytoczyć dowody pozytywnego charakteru. Otóż linia 
VI Zjazdu zrodziła się z postanowień i z krytycznych przemyśleń VII 
1 VIII Plenów KC PZPR. Rzecz znamienna, iż ani jedno zagadnienie, 
zadanie, pogląd podniesione na VII Plenum, rozwinięte w sposób bar- 
dziej precyzyjny w toku VIII Plenum, wzbogacone przez ogólnonarodową 
debatę nad Wytycznymi na VI Zjazd, nie zostało po drodze zagubione, 
poniechane. VI Zjazd ujął je w wielkie programy działania, nadał im 
wymiar konkretno-liczbowy, określił drogi ich realizacji. Jest więc że- 
lazna konsekwencja między punktem wyjścia a VI Zjazdem i nie nastą- 
piło ani prorokowane przez sceptyków zmęczenie kierownictwa, ani też 
zamazanie przez tzw. operatywne działanie i bieżące trudności dnia po- 
wszedniego ostro zarysowanych celów przyjętych do rozwiązania. Sam 
ten fakt jest godny odnotowania, albowiem też chyba jest dotychczas bez- 
precedensowy. 

Przenieśmy teraz naszą uwagę do sfery samej gospodarki i to jedynie 
do minionego roku, pierwszego roku, jak to umownie określamy, realizacji 
linii VI Zjazdu. W tym przecież roku — z grubsza biorąc — gospodarka 
funkcjonowała w ramach, podkreślmy, w zasadzie tej samej techniki, 
tego samego systemu zarządzania i planowania, z tymi samymi załogami 
1 tymi samymi w przeważającej mierze kadrami zarządzającymi. 

Rezultaty gospodarki — jak wiadomo — mimo głębokiego na początku 
ub.r. wstrząsu i konieczności pewnego czasu, aby dojść do stanu stabili- 
zacji, nie tylko nie są gorsze niż lat poprzednich, ale wyraźnie, ilościowo, 
a tym bardziej jakościowo, korzystniejsze. Ale gdyby nawet całościowe 
efekty gospodarki nie osiągnęły takiego poziomu, to choćby dwa tylko 
sukcesy polityki gospodarczej zasługiwałyby na najwyższą uwagę. 

Tak np. nie znajdziemy w przeszłości w naszej gospodarce przykładu, 
by można było wyjść, że się tak wyrazimy, zwycięsko, bo przecież 
wzmocnionym i mądrzejszym o ważkie doświadczenie, ze zmagań w dzie- 
dzinie, w której zwykle przegrywaliśmy, a mianowicie w dziedzinie rów- 
nowagi rynkowej. Zwycięsko, gdyż nastąpiło to nie kosztem zjawisk in- 
flacyjnych, nie kosztem gorszego — wręcz przeciwnie znacznie lepsze- 
go — zaspokajania potrzeb rynkowych, a do tego w sytuacji niebywałego 
relatywnie biorąc wzrostu dochodów ludności o blisko 56 mld zł. 

Nie bagatelizując bynajmniej złożoności i szczególnej wrażliwości tego 
obszaru w gospodarce, pozytywne wartości omawianego sukcesu są wie- 
lorakie. Odwieczny w naszych warunkach straszak ustawicznej groźby 
załamania się rynkowej równowagi okazał się przesadny, a sama istotna 
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skądinąd proporcja poddaje się — jak widzimy — okiełznaniu i regulo- 
waniu. 

Nie ma więc — jak to nieraz przedstawiano — jakiejś niepokonalnej 
prawidłowości socjalistycznej gospodarki streszczającej się nieuniknio- 
nymi zakłóceniami rynku jako ceny za szybkie tempo wzrostu gospodar- 
czego. I wreszcie metoda przezwyciężania trudności tej sfery nie polega 
i polegać nie może na włączaniu mechanizmu cenowo-deflacyjnego. 

Z tym ostatnim faktem — ze wszystkimi tegoż społecznymi skutkami — 
wiąże się sukces drugi, wyrażający się w dotrzymaniu zasady zamrożenia 
cen. | 

Można było niemal uwierzyć, obserwując zjawiska lat przeszłych, że 
jedyną tendencją właściwą dla świata cen jest ich nieunikniony wzrost 
i to albo świadomie dopuszczany, albo torujący sobie drogę wbrew woli 
władzy. 

Działacz polityczny, gospodarczy, człowiek zdolny do analityczno-re- 
fleksyjnego myślenia siłą rzeczy musi, w świetle tych i innych faktów, 
które go otaczają, zadawać sobie pytanie, w czym tkwi tajemnica tegoż 
powodzenia, bezspornego przecież nawet dla krytycznie i sceptycznie 
oceniających życie gospodarcze. 

Precyzyjna odpowiedź nie jest jeszcze możliwa. Jest wprawdzie faktem 
ewidentnym, że w ciągu roku usunięto wiele dokuczliwych nonsensów, 
podjęto wiele działań politycznych, organizacyjnych, które wpłynęły po- 
zytywnie na przebieg procesów gospodarczych. Ale mimo to jesteśmy prze- 
konani, że wielostronne usprawniające działanie nie rozbudziłoby jeszcze 
wszystkich potencjalnych jakże potężnych sił społecznych, tak pod wzglę- 
dem swego zakresu, jak i mocy oddziaływania, a takie siły są ewidentnie 
dostrzegalne. Jest to społeczny klimat aktywności produkcyjnej, społeczny 
klimat odpowiedzialności za swoje i drugiego towarzysza pracy działanie, 
wreszcie społeczny klimat usprawnienia, doskonalenia swego odcinka pra- 
cy oraz funkcjonowania całości państwa i gospodarki. 

Klimat moralno-polityczny — jak go określamy umownie — jest ka- 
tegorią ze sfery psychologii społecznej. Zdawałoby się, że nie może mieć 
bezpośrednich samoistnych właściwości napędowych np. w stosunku do 
gospodarki. Po prostu pozytywny, sprzyjający klimat musi istnieć jako 
data układu warunków działania, produkcji, gospodarowania. Teraz jednak 
trzeba i ten pogląd poniekąd zrewidować: doświadczyliśmy bowiem, że 
może on działać na podobieństwo siły materialnej, materialnego czynni- 
ka produkcji. 

Rozeznanie, jak operować tym „szczególnym czynnikiem produkcyj- 
nym”, jest dotychczas niewielkie. Ale na pewno nie byłoby możliwe wy- 
czarowanie go i wprzęgnięcie jako siły napędowej produkcji samym tylko 
apelem czy też nawet zabiegami organizacyjnymi. Pierwszym i naj- 
ważniejszym warunkiem jego uruchomienia jest właśnie prawidłowa, 
generalna linia polityczna partii oraz jej odpowiednie wyrażenie w celach 
budownictwa gospodarczego. Właśnie z koncepcji jedności celów socjali- 
stycznego budownictwa, o której to treści mowa była poprzednio, zrodził 
się ten jakże pożądany czynnik. 
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Można dostrzec szereg przykładów ilustrujących prawie bezpośredni 
związek między generalną strategią budownictwa socjalistycznego a czyn- 
nikiem klimatu społecznego, rodzącego społeczną i gospodarczą aktywność 
mas pracujących. Tak np. przede wszystkim postawienie na faktyczną 
i ewidentnie sprawdzalną realizację podstawowych interesów najliczniej- 
szej i wiodącej klasy społecznej, klasy robotniczej, realizację uzgodnioną 
wspólnie z klasą robotniczą, wywołuje z jej strony aktywność ponad 
zwykłe przewidywanie. To niewątpliwie najogólniejszy fakt. 

Z kolei koncepcje politycznego kierowania, opierające się na zaufaniu 
do ludzi pracy, do poszczególnych grup zawodowych, zwłaszcza do spe- 
cjalistów techniki, ludzi nauki, jednym słowem: koncepcje otwartego 
systemu dla współuczestnictwa każdego w dziele usprawniania i unowo- 
cześniania i państwa, i gospodarki — przywołują nowe siły społeczne 
dotychczas stojące poniekąd na uboczu. 

Innym odzwierciedleniem tej samej relacji między linią generalną 
w polityce i w gospodarce a klimatem społecznym i pożądanym wzmoże- 
niem aktywności mas będzie np. świadoma praktyka polegająca na przer- 
waniu zaklętego kręgu odnoszącego się do stosunków między władzą 
a społeczeństwem, których zwulgaryzowanym wykładnikiem była swoista 
filozofia: nie możemy lepiej wynagradzać, gdyż ludzie źle pracują, i od- 
powiedź ludzi pracy: nie możemy lepiej pracować, gdyż władza źle płaci. 

Trzeba jeszcze raz powtórzyć: w słusznej linii generalnej, we wszystkich 
jej nurtach spojonych jednością celów socjalistycznego budownictwa, 
z kolei w sposobach jej realizacji bezwarunkowo zgodnych z duchem 
linii, leży potencjalna możliwość rozbudzenia aktywności mas pracują- 
cych. Sytuacja przeciwna prowadzi do paraliżu sił społecznych, powodując 
blokowanie sił napędowych systemu społecznego, a gospodarczego w szcze- 
gólności. 

Praktyka dostarcza zawsze najbardziej nieomylnych sprawdzianów 
słuszności prawdy. Praktyka linii VIII Plenum trwa dopiero rok, okres 
oczywiście niewystarczający do ocen niepodważalnych. Właściwie nie ma 
odcinka naszej rzeczywistości, gdzie by właśnie fakty praktyki nie prze- 
mawiały na rzecz słuszności tej drogi i to w stopniu wyższym niż ostroż- 
nie wielu przewidywało. Najbardziej cenną wartością jest atmosfera po- 
parcia mas pracujących dla tej linii, co z jednej strony, będąc sprawdzia- 
nem jej słuszności, przeobraża się w trudną do przecenienia siłę napę- 
dową rozwoju. Słuszność programu — to jeszcze także nie wszystko. 
W pozytywnym odbiorze społecznym wiele sprawiła niezwykła prostota, 
naturalność rzeczowych treści programu VI Zjazdu, zagubiona nieraz 
w przeszłości naturalna zgodność treści zadań ze zdrowym rozsądkiem, 
właściwym milionowym masom, nazwanym potocznie ludową mądrością. 
Fakty w praktyce, pozytywne fakty w świadomości społecznej, stanowią 
dominantę dzisiejszych dni. To daje asumpt do optymizmu. Ale zawsze 
się też go obawiamy, aby nie zagubić potrzebnego krytycyzmu, aby nie 
nadużyć go w sensie przesłony rozlicznych braków, trudności. 

Nietrudno jednak stwierdzić, że gdy pozytywne staje się dominujące, 
tym jaskrawiej na tym tle zło, nieporadność, słabość, niezdolność do two- 
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rzenia lepszego, nowoczesnego winny ujawniać swe właściwe oblicze, 
tym rychlej wszystko to powinno znikać z życia. 


%* 


Świadomie nie rozdzielaliśmy dotąd w naszych rozważaniach programu 
VI Zjazdu na sferę gospodarczą, społeczną, socjalną, ideologiczno-poli- 
tyczną. Akcent na integralność programu „dalszego socjalistycznego roz- 
woju” nie jest zabiegiem metodologicznym, lecz istotną cechą samej rze- 
czywistości społecznej, którą program ma kształtować. Inaczej — na pew- 
no głębiej — się zrozumie, inaczej się odczytuje sprawy „wnętrza go- 
spodarki z pozycji ogarniającej całość społeczeństwa i gospodarki, i ideo- 
logii. 

Przechodząc teraz wyłącznie na grunt gospodarki, przede wszystkim 
jest oczywiste, że najtrafniejszy, ogólny program, najbardziej aktywne 
jego poparcie przez społeczeństwo nie może znieść „żelaznych ' — że się 
tak wyrazimy — praw reprodukcji, rządzących gospodarką. 

Samo zestawienie makrocelów społeczno-gospodarczych, jak: 

— wyraźny postęp w poziomie stopy życiowej, 

— dynamiczny rozwój sił wytwórczych, 

— pełne zatrudnienie, 

a do tego wielkie programy problemowe (wyżywienie, mieszkania, ochro- 
na zdrowia, motoryzacja) oczywiście nie mogą nie spotkać się z akcepta- 
cją społeczeństwa. Z drugiej strony, gdy podda się ten kompleks chłodnej 
analizie rozumu, musi ujawnić się cała złożoność i ambitność dążeń. 
Wiemy, że nie umieliśmy dotąd ku pełnemu zadowoleniu — może nie było 
to w pewnej mierze wykonalne — osiągać sukcesów w tych trzech 
wielkich zadaniach równocześnie. Nonszalancko podchodzilibyśmy jednak 
do rzeczywistego problemu, gdybyśmy sądzili, że sielankowo łatwo można 
się z dnia na dzień posuwać na każdym z tych odcinków i to w idealnej 
harmonii, że nie ma żadnej sprzeczności, nawet stosunku alternatyw- 
ności — a tylko przeszłe błędy lub brak dobrej woli zawiniły — między 
wysokim tempem wzrostu sił wytwórczych a tempem wzrostu stopy ży- 
ciowej, między zadaniem wzrostu zatrudnienia a zadaniem poziomu I tem- 
pa wzrostu realnej płacy. 

Jakościowy skok w złożoności problemu polega na tym, że zestaw 
obiektywnie konkurujących ze sobą priorytetów pragniemy przetworzyć 
w syntezę wzajemnie się wspomagających i pozytywnie warunkujących 
dążeń. W tym właśnie odzwierciedla się w największym skrócie sedno 
skomplikowania największego — konirontując z przeszłością — oczeku- 
jącego nas egzaminu. Dogłębne kalkulacje pozwalają przewidywać realną 
możliwość spełnienia tych zamierzeń, a skądinąd wiadomo, że właśnie 
taka, a nie inna konstrukcja omawianych celów jest w sposób konieczny 
zdeterminowana przez wymogi współczesnego naszego rozwoju. 

Niezmierzoną ilość razy czytamy i słyszymy: program społeczno-gospo- 
darczy VI Zjazdu jest trudny i ambitny. Nie zawsze — mamy wrażenie — 
odbiera się to dosłownie i w pełni na serio. Nieraz widzi się w tym prze- 
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sadny werbalizm prasy. Partia z całą otwartością, bez jakichkolwiek 
upiększeń, podkreśla, że materialne cele programu muszą być przez spo- 
łeczeństwo wypracowane, wygospodarowane, i nie rozumie tego w sposób 
potocznie banalny. Tzw. „uwarunkowanie” wykonalności planowanych 
materialnych rezultatów programu gospodarczego w bieżącej 5-latce ozna- 
cza m. in., że: 

— planowany wzrost realnej płacy, wzrost ogólnego funduszu spożycia 
są osiągalne pod warunkiem uzyskania planowanej produkcji o odpowied- 
niej strukturze rzeczowej, 

— zamierzoną wielkość produkcji, przy danej technice, potencjale i za- 
trudnieniu oraz w rozmiarach nakładów inwestycyjnych, można osiąg- 
nąć pod warunkiem odpowiedniego zwiększenia norm wydajności oraz 
obniżenia nakładów rzeczowych i osobowych na jednostkę produkcji, 

— oczekiwany przyrost dochodu narodowego może być osiągnięty przy 
danej wielkości nakładów inwestycyjnych pod warunkiem dotrzymania 
trudniejszych parametrów kosztów i terminów w procesie inwestowa- 
nia itd. 

Wszystkie te przykładowo zilustrowane „warunki są, można rzec, 
antycypacyjnie wkalkulowane w plan lub inaczej mówiąc plan jest zbi- 
lansowany, ale opiera się na podwyższonych normach, wskaźnikach. Bi- 
lansowej zgodności planu zagrażać może więc niespełnienie każdego z wa- 
runków. Wydaje się, że najbardziej brzemienny w to zagrożenie, cho- 
ciaż — z drugiej strony — najbogatszy w możliwe rezerwy, jest przede 
wszystkim proces inwestowania. 

Istnieje rachunkami uzasadnione przekonanie kierowników organizmu 
gospodarczego o wykonalności zadań pod warunkiem lepszej pracy na 
każdym odcinku, powszechnego zwiększenia gospodarności, czyli sięgnię- 
cia do rezerw jak najbardziej, nazwijmy je, „powierzchniowych”, elemen- 
tarnych. „Powierzchniowymi”, elementarnymi określamy je dlatego, że 
można je — jak to się zwykle pisze — uruchomić przez proste, choć i to 
niełatwe, usunięcie oczywistych nonsensów w gospodarce, bałaganu, braku 
elementarnej rzetelności, czyli w drodze eliminowania tego, co szkodzi, 
co hamuje doprowadzenie do stanu normalnego. 

Duże przyspieszenie obrotów gospodarki może spowodować samo owład- 
nięcie rezerwami elementarnymi. Może większe, niż potrafimy sobie to 
wyobrazić na podstawie tradycyjnych, planistycznych rachunków. A prze- 
cież aspiracje programu VI Zjazdu nie zatrzymują się na poziomie jedynie 
uporządkowania machiny gospodarczej. Powyżej tego półmetka leżą re- 
zerwy wszechstronnego wzrostu dotychczas jeszcze w praktyce u nas nie 
wypróbowane. Rezerwy te wiążą się z dynamicznym i nowoczesnym po- 
stępem technicznym, ze skuteczniejszym włączeniem sił nauki do pro- 
dukcji, z nowymi wzorcami jej organizacji, ze sztuką zarządzania i w ogóle 
z szerokim, twórczym procesem innowacji kierowników produkcji i mas 
pracujących. Bardziej zdecydowanego wkroczenia w te rejony spodziewa- 
my się w związku z zamierzonymi — już od bieżącego roku rozpoczyna- 
nymi — głębokimi przeobrażeniami systemu planowania i zarządzania 
gospodarką. Gra o jutro będzie się rozstrzygać właśnie na tym obszarze 
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i rzecz znamienna, że wzrasta coraz bardziej zainteresowanie społeczeń- 
stwa tym obszarem zagadnień. Rozpoznawane są sposoby montowania 
pierwszych na nim przyczółków, a przynajmniej, by zadowolić nawet 
sceptyków, rzecz bezsporna, otrząsamy się z obezwładniającego kom- 
pleksu, jakoby naród nasz do tego nie dorósł, do tego nie był zdolny. 

Ż dzisiejszej koncepcji kierowania społeczeństwem, rządzenia pań- 
stwem, na czoło wysuwa się organizatorsko-mobilizująca funkcja jako 
przeciwieństwo funkcji reglamentacji. Hasło możliwości osiągnięcia 
wytkniętych celów chciałoby się w oparciu o realistyczne myślenie 
i aktywne działanie przekształcić w hasło podwyższenia docelowych liczb 
planu, dokonania więcej niż planujemy. Prawdopodobieństwo takiego kie- 
runku działania nie jest wykluczone, co więcej, byłoby nawet w sposób 
oczywisty logiczne. Jest rzeczą oczywistą (szczególnie w świetle doświad- 
czeń ubiegłego roku), że ukazanie w odpowiednim momencie szans prze- 
skoczenia założonych liczb dotyczących postępu realnych płac, norm kon- 
sumpcji, mieszkań dla ludzi itp. budzi imponującą aktywność sił społecz- 
nych. Byłaby to siła dynamizująca właśnie dlatego, że jak na dłoni uka- 
zuje się bezpośredni, bez okrężnych dróg i o skróconym horyzoncie cza- 
sowym, związek między zwiększonym wysiłkiem a ewidentnymi, wyższy- 
mi rezultatami poprawy bytu materialnego. 

Niech nikt w związku z tym nie próbuje w takiej metodzie poszukiwać 
pokrewieństwa ze znanymi w innym świecie praktykami socjotechnicznej 
manipulacji społeczeństwem. Takiej „manipulacji” ludzie pracy się nie 
obawiają i nie obraża to ich godności, jeśli losy programu „żyć dostatniej”, 
„tu i teraz” złoży się w ręce właśnie samych najszerszych ludzkich mas. 

W powyższym wywodzie zawiera się zagadnienie, które dostarcza do- 
datkowego argumentu dla teoretycznego problemu związków między pro- 
dukcją a konsumpcją w socjalizmie. Istotnie, są przesłanki do stwierdze- 
nia, że w porównaniu z przeszłością następuje uzgodnienie praktyki z wy- 
maganiami właściwie interpretowanej teorii. W tym sensie, że produkcję 
programuje się zgodnie z celami zaspokajania potrzeb społecznych, że 
z tego ostatniego czyni się kryterium programów i oceny produkcji, i do- 
dajmy, z tego ostatniego wyprowadza dźwignie napędzające produkcję. 

Obawiamy się jednak naiwnego rozumienia tej relacji, brzemiennego 
być może w miraże i złudzenia. Tymczasem z tak rozumianej zależności 
nie wynika przecież, że może być cokolwiek skonsumowane, co nie zostało 
najpierw, wcześniej wyprodukowane i wygospodarowane. I to stanowi 
właśnie jedno z bezwzględnych, ogólnych praw reprodukcji, dotyczące 
relacji: produkcja-konsumpcja, którego żadna władza, żaden program 
zmienić nie zdoła. 


% 


Linia społeczno-ekonomicznego rozwoju wymaga przełożenia na okre- 
ślone proporcje planu, przez które osiąga się pożądaną strukturę gospodar- 
ki, pozwalającą na urzeczywistnienie celów przyjętego programu. Z do- 
kumentów VI Zjazdu można odczytać wyraźne kontury proporcji bieżą- 
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cego planu 5-letniego, a więc tym samym intencje w zakresie wyraźnego 
przekształcenia struktury gospodarki już w tym pięcioleciu, a tym bar- 
dziej wybiegając w przyszłość, poza jego czasowe granice. 

Program gospodarczy VI Zjazdu charakteryzuje się nieraz — w sposób 
zresztą uzasadniony — iż zakłada on rozwój gospodarki: dynamiczny, 
harmonijny i efektywny ze względu na rzeczowe cele, którym jest pod- 
porządkowany. Każdy z tych przymiotników ma swoją odrębną, meryto- 
ryczną treść i bynajmniej nie stanowi tylko propagandowo-werbalnego 
upiększenia. 

Nie będzie to tylko teoretyczną spekulacją, jeśli powiemy, że dvnamicz- 
ny rozwój jest w pewnej mierze możliwy nawet przy braku pełnej har- 
monijności (proporcjonalności), a także nie jest wykluczona sytuacja osiąg- 
nięcia stanu propocjonalności, lecz proporcjonalności nie zapewniającej 
dostatecznej efektywności na rzecz warunków bytu materialnego. Sens 
zwrotu w obecnej strategii gospodarczej, gdy się go ujmuje w przekroju 
proporcji planu, polega na tym, że proporcjonalność (o ile pozwala na to 
zastane pole manewru) kształtuje się pod cele szeroko rozumianego mate- 
rialnego bytu, a bezwzględnym warunkiem jego osiągnięcia jest dynamicz- 
ny rozwój gospodarki. 

Punkt wyjścia do tego zwrotu nie jest zbyt sprzyjający. Po pierwsze 
dlatego, że poza koniecznością usunięcia oczywistych luk w zbilansowaniu 
gospodarki (co najjaskrawiej uwidacznia się w trudnościach zapewnie- 
nia więzi kooperacyjnych zarówno między branżami, jak i między potrze- 
bami wewnątrz branży) zastane proporcje nie są dostosowane do realizacji 
obecnego zestawu finalnych celów gospodarki. 

Po drugie, zwrot w strategii, również obecny, stanowi przecież kontv- 
nuację dotychczasowego rozwoju i możliwy zasięg tego zwrotu jest zde- 
terminowany zastaną rzeczywistością. Pole do przekształceń struktury 
gospodarczej jest ograniczone koniecznością kontynuowania olbrzymiego 
odsetka rozpoczętych uprzednio przedsięwzięć inwestycyjnych. 

Z punktu widzenia lub inaczej ze względu na cele obecnej strategii, 
gospodarcza struktura obarczona jest dysproporcjami. Można je uszere- 
gować — uwzględniając rzecz jasna tylko niektóre najistotniejsze — w lo- 
giczny łańcuch wzajemnych między nimi zależności. Tak więc: 

— niedorozwój sfery usług w stosunku do rozmiarów produkcji ma- 
terialnej, 

— w ramach produkcji materialnej globalny niedorozwój działu II, 
szczególnie ostro widoczny w stosunku do działu I, 

— mimo niedostatecznych ogólnych rozmiarów działu II dysproporcja 
komplikuje się jakby do kwadratu przez niedostateczny w szczególności 
poziom rolnictwa, 

— mimo ogólnego niedostosowania rolnictwa, w ramach rolnictwa 
ujawnia się dysproporcja polegająca na niedorozwoju produkcji zwierzę- 
cej, 

: produkcja zwierzęca limitowana jest z kolei m. in. przez niedosta- 
teczny poziom przemysłu rolno-spożywczego. 

Nie będziemy dalej rozszerzać tej listy relacji. Już na tej podstawie 
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można stwierdzić, że takie ujęcie relacji, i według powyższej logiki ich 
uszeregowanie, nie jest — wydaje się — sztucznie spreparowane, gdyż 
odzwierciedla rzeczywistą strukturę zależności między relacjami ważkich 
w gospodarce wielkości. I w związku z tym nietrudno dostrzec, że cha- 
rakter wszystkich tvch par dysproporcji jest rażąco zbieżny. Konsekwen- 
cje tej zbieżności, przy kontynuowaniu poprzedniej polityki gospodarczej, 
musiałyby się w skali całej gospodarki skumulować, a potem ujawniać 
w permanentnej dysproporcji między podażą dóbr materialnych a popy- 
tem ludności na te dobra, pomijając już nawet fakt, w jakim stosunku ma 
się efektywny popyt do rozpoznanych i uznanych za normalne potrzeb 
społeczeństwa. 

Z tego wynika, że pierwsze co musi się w polityce gospodarczej uczy- 
nić, to przezwyciężenie tych dysproporcji w maksymalnie możliwym 
stopniu. Dysproporcja, obrazowo ujmując, polega na pozostawianiu w tyle 
jednej wielkości w stosunku do drugiej, co można też określić inaczej, że 
jedna wielkość wzrasta zbyt szybko w stosunku do drugiej, z którą znaj- 
duje się w bezpośrednim powiązaniu. Prosta logika podpowiada, że drogi 
przezwyciężenia dysproporcji są dwojakie. Albo podciągać szybko w górę 
to, co pozostaje w tyle, albo przyhamować pozycje zbyt wybiegające do 
przodu, aby w ten sposób wyrównać front. To nie jest tylko dylemat 
abstrakcyjny i wymyślony. W rzeczywistym życiu dokonuje się także wy- 
boru jednej z tych dwóch orientacji. W tej dziedzinie orientacja programu 
VI Zjazdu nazywa się „równaniem w górę”, dostosowywaniem słabych 
do najlepszych lub jeszcze inaczej, orientacja ta polega na szczególnym 
zwiększeniu szybkości rozwoju najsłabszych pozycji, nie zmniejszając 
szybkości rozwoju pozycji naibardziej rozwiniętych. Jest to znamienna 
i godna uwagi cecha strategii VI Zjazdu. Cecha szczególnie optymistyczna 
i konstruktywna. Nie jest ona zbyt powszechnie dostrzegana.*) 


Ta orientacja jest czytelna z liczb charakteryzujących tempo wzrostu 
inwestowania w poszczególnych branżach, określających tempo wzrostu 
produkcji poszczególnych gałęzi. Są one widoczne w materiałach VI Zjaz- 
du. 


Ale nawet elementarna ekonomiczna edukacja uprzytamnia, że możli- 
wości przeobrażenia struktury gospodarczej mają swoje nieprzekraczalne 
bariery. Najogólniej ujmując, wynikają one z bezwzględnego prawa okre- 
ślającego konieczne proporcje między działem I a działem II w produkcji 
społecznej, w przemyśle zaś między grupą „A” a grupą „B”. To co było 
możliwe w tej dziedzinie — aby nie tylko nie osłabić, lecz wzmóc tenden- 
cję dynamiki sił wytwórczych, aby cel maksymalnego zaspokajania po- 
trzeb nie był hasłem ,sezonowo” możliwym, lecz trwałą prawidłowością 
także w następnych planowych okresach — polega, po bardzo skrupulat- 
nych i odpowiedzialnych obliczeniach, na wyraźnym, relatywnie biorąc, 
zmniejszeniu rozpiętości między grupą „A” a grupą „B”. W obecnym 
5-leciu powinna grupa „B” wzrosnąć o 42 proc. wobec 36 proc. osiągnię- 


*) Bardzo trafnie natomiast traktuje o tvm zagadnieniu artykuł Program na dziś 
i na jutro. „Życie Gospodarcze” nr 51—52/1971. 
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tych w poprzedniej pięciolatce. Wzrost produkcji środków produkcji bę- 
dzie nadal szybszy i wyniesie 52 proc. Odpowiedzialność za przyszły stan 
1 warunki rozwoju gospodarki nie zezwalają na inny wymiar proporcji. 

Mogą te proporcje w przyszłości kształtować się korzystniej na rzecz 
grupy „B”. Trudno to dziś przewidzieć w szczegółach. Tak teoria repro- 
dukcji społecznej nie wyklucza, jak i znane już doświadczenia praktyczne 
innego kraju potwierdzają, że w szczególnym splocie warunków ekono- 
micznych nawet zrównanie tempa wzrostu obu grup na przestrzeni pew- 
nego okresu jest możliwe. 

Gdy jednak rozpatruje się to prawo ekonomiczne w skali trendu roz- 
wojowego, reprodukcja rozszerzona przy założeniu szerokiej rekonstruk- 
cji technicznej, rozbudowie bazy surowcowej, przesądza o koniecznie wy- 
przedzającym wzroście grupy „A”. Świadomość tej nie dającej się ominąć 
konieczności przenika program gospodarczy VI Zjazdu. 

Stąd tylko chyba złą wolą można wytłumaczyć zdarzające się poglądy, 
że obecnego kursu, zwrotu — jak się go z pewnym przekąsem określa — 
„Konsumpcyjno-rynkowego” pragnie się dokonać za cenę zwolnienia ogól- 
nej dynamiki gospodarki, za cenę zmniejszenia troski o potrzeby jutra, 
potrzeby przyszłościowe. Jutro (rzekomo) zapłacimy za to pogłębiającym 
się zacofaniem w historycznym wyścigu. To będzie cena za dzisiejszą kon- 
cesję na rzecz ludzkich potrzeb. 

Z demagogią niełatwo się spierać, natomiast dla ludzi myślących szcze- 
gółowe liczby zadań planu są przekonywającym świadectwem, a dla 
znawców praw rządzących gospodarką wystarczy bodaj jedna syntetycz- 
na i wiele mówiąca liczba i jej pochodne: suma ponad 1400 mild zł glo- 
balnych nakładów inwestycyjnych, ich wzrost za 5 lat o ponad 42 proc. 
i roczna stopa zwiększania nakładów inwestycyjnych o blisko 10 proc., 
a ponad wszystko struktura nakładów inwestycyjnych. 

Liczby te raczej skłaniają do uczciwej troski, czy aby nie przeceniamy 
swoich możliwości w zakresie sprostania temu wysiłkowi właśnie na rzecz 
przyszłości. Partia nasza nigdy nie zakładała, że powinno się lekceważyć 
interesy jutra za cenę pełniejszego garnuszka w dniu dzisiejszym. 


WIESŁAW KRENCIK 


Rozwój gospodarczy 
a polityka wzrostu dochodów z pracy 


VI Zjazd partii, kreśląc program dalszego socjalistycznego rozwoju kra- 
ju, tak jak poprzednie zjazdy, wiele miejsca poświęcił sprawom gospo- 
darczym. Jest to oczywiste, jeżeli uwzględnić, iż dalsze przeobrażenia 
socjalistyczne wiążą się bezpośrednio z dalszym szybkim rozwojem go- 
spodarczym kraju. Jednakże obecny program gospodarczy różni się w spo- 
sób istotny od dotychczasowych programów partii tym, że formułuje nie 
tvle konkretne zadania, ile cele, założenia i zasady dalszego rozwoju kraju. 
Jest więc bardziej zwięzły, ale za to pozwala wykraczać poza ramy 
czasowe obecnej 5-latki, stwarzając perspektywę rozwiązania wielu palą- 
cych problemów w dłuższym okresie. 

Podstawę tego programu stanowią nie tylko wyniki obrad VI Zjazdu, 
ale uchwały VII i VIII Plenum KC oraz rezultaty dyskusji przedzjazdowej 
nad Wytycznymi na Zjazd, w której brało udział całe społeczeństwo, wy- 
powiadając się za lub przeciw proponowanym zamierzeniom. Można więc 
powiedzieć, iż uchwała VI Zjazdu partii zawiera trwałe założenia wypra- 
cowanej przez partię koncepcji rozwoju społeczno-gospodarczego Polski. 

Celem podstawowym programu rozwoju społeczno-gospodarczego kraju 
jest systematyczna poprawa warunków bytowych, socjalnych i kultural- 
nych społeczeństwa. Służyć temu winny: dynamika rozwoju sił wytwór- 
czych, wzrost społecznej wydajności pracy, postęp naukowo-techniczny, 
przebudowa i unowocześnienie struktury gospodarczej kraju, podniesie- 
nie efektywności całego systemu gospodarczego. 

Takie określenie celów jest nie tylko definicją, lecz wytyczną metodo- 
logiczną dla opracowania planów gospodarczych oraz nowego systemu 
gospodarczego. Jest ono nie tylko podstawą programu na okres 5 lat, 
ale — jak stwierdził Edward Gierek w referacie Biura Politycznego, wy- 
głoszonym na VI Zjeździe — „stanowi trwałe założenie wypracowanej 
przez partię koncepcji rozwoju społeczno-gospodarczego Polski”. Jest ono 
wyrazem zwrotu określanego często hasłem, że człowiek oraz jego potrze- 
by i aspiracje znajdują się w centrum uwagi oraz poczynań gospodarczych 
partii i rządu. | 

Znajduje w nim uzasadnienie przejście od programów gospodarczego 
rozwoju do programów rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. Wreszcie 
tak określony cel stanowi podstawę oceny realizacji programów partii 
w przeszłości oraz wytyczną metodologiczną zadań na przyszłość. 

Przypomnieć wypada, że w dotychczasowych uchwałach zjazdów partii 
inaczej formułowano cele oraz zadania rozwoju i polityki gospodarczej. 
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Tak np. uchwała V Zjazdu partii w rozdziale zatytułowanym Główne 
zadania gospodarcze stwierdza, że „należy stworzyć warunki do dalszej 
rozbudowy i rekonstrukcji gospodarki w następnym  pięcioleciu”, 
a w związku z tym koncentrowała się na ustalaniu tych warunków, sta- 
wiając na dalekim miejscu zadania w dziedzinie płac, dochodów, spraw 
socjalnych. 

Realizacja celu rozumianego jako „stwarzanie warunków do dalszej 
rozbudowy i rekonstrukcji gospodarki” powodowała szereg ujemnych 
zjawisk, hamujących w konsekwencji dalszy szybki rozwój. Prowadziła 
do koncentracji uwagi na warunkach rozwoju gospodarczego, zaniedby- 
wania problemów rozwoju społecznego, traktowania wzrostu płac real- 
nych i łącznych dochodów ludności jako wynikowej wielu innych dzia- 
łań związanych z poszczególnymi sprawami produkcji, którym dawała 
pierwszeństwo. Jej wynikiem było także zaniedbanie rozwoju produkcji 
rynkowej i importu towarów na zaopatrzenie rynku. Stawało się to przy- 
czyną poważnych napięć w gospodarce, a przez to osłabiało efektywność 
produkcji i tempo rozwoju społecznego. 

Takiemu sformułowaniu celu towarzyszyło, szczególnie w latach 1969 

i 1970, koncentrowanie działań zmierzających do utrzymania równowagi 
ekonomicznej na zabiegach ograniczających wzrost spożycia i wzrost do- 
chodów ludności przez pełne zamrożenie płac oraz podwyżki cen artv- 
kułów nawet o decydujacym znaczeniu dla budżetów rodzin robotniczych 
najniżej uposażonych. >kutki takiej polityki są już znane. 
"Uchwały VII i VIII Plenum KC zapoczątkowały cały szereg zmian, 
które doprowadziły do sformułowania na VI Zjeździe nowych celów poli- 
tyki spcłeczno-ekonomicznej kraju. Cofnięcie podwyżki cen, przywrócenie 
starego systemu nagradzania i premiowania (z pewnymi modyfikacjami) 
w celu odmrożenia funduszu płac, podwyżki najniższych płac, dodatków 
rodzinnych, rent i emerytur, zamrożenie na okres 2 lat cen detalicznych 
podstawowych artykułów żywnościowych, zapewnienie warunków wzro- 
stu dochodów ludności rolniczej przez zmiany cen skupu trzody chlewnej, 
mleka i bydła rzeźnego, poprawa świadczeń socjalnych, warunków wypo- 
czynku i zdrowia, zwiększenie budownictwa mieszkaniowego — oto tylko 
część poczynań partii i rządu w roku 1971, które doprowadziły do zmiany 
celów gospodarowania, znajdujących wyraz w uchwale VI Zjazdu. 


Nowe sformułowanie celów oznacza nie tvlko zwrócenie uwagi na zna- 
czenie spraw człowieka, jego potrzeb i aspiracji dla zapewnienia rozwoju 
gospodarki socjalistycznej. Oznacza ono przede wszystkim konieczność 
podporządkowania zadań planu zarówno na najbliższe 5-lecie, jak i na 
dalszą przyszłość zadaniom wzrostu stopy życiowej ludności. Plany go- 
spodarcze i programy rozwoju muszą być traktowane nie jako cel, ale 
jako środek do osiągnięcia celu. Polityka płac, dochodów i stopy życiowej 
ludności nie ma odtad być tylko środkiem do wykonania zadań gospodar 
czych i przezwyciężania okresowych trudności, ale zadania planów gospo- 
darczych służyć mają realizacji celów gospodarowania — wzrostowi stopy 
życiowej ludności. 

Konsekwencje takiego ujęcia sprawy idą bardzo daleko. Zadaniom 
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wzrostu stopy życiowej ludności podporządkowane być muszą proporcje 
w sferze tworzenia dochodu narodowego, proporcje podziału dochodu na- 
rodowego na akumulację i spożycie, na inwestycje produkcyjne i niepro- 
dukcyjne. Konsekwencją musi być także inne spojrzenie na strukturę 
produkcji, której celem jest zapewnienie określonej masy towarów i usług 
dostosowanej do rzeczywistych potrzeb społeczeństwa. Ogólnie więc moż- 
na powiedzieć, że nowe sformułowanie celu gospodarowania wymaga in- 
nego spojrzenia na strukturę gospodarczą, proporcje i dotychczasowe prio- 
rytety. 

Oczywiste, że intensyfikacja wzrostu gospodarczego i poszukiwanie 
sposobów jego przyspieszenia jest w dalszym ciągu niezbędnym warun- 
kiem realizacji polityki gospodarczej. Bez intensvfikowania wzrostu bo- 
wiem nie można osiągnąć celów gospodarki socjalistycznej. Różnica pole- 
ga jedynie na podkreśleniu, że intensyfikacja wzrostu musi być trakto- 
wana jako środek do celu, a nie jako cel sam w sobie, że nie można dążyć 
do intensyfikacji produkcji przez zmniejszanie tempa wzrostu stopy życio- 
wej ludności, co jest sprzeczne z przyjętą nową zasadą. 

"Z zasadą tą wiąże się ściśle zadanie przyspieszenia tempa wzrostu 
dochodów oraz spożycia ludności. O ile dotychczasowa polityka gospodar- 
cza, koncentrując się na realizacji celu ograniczanego do tempa rozwoju 
gospodarczego kraju, przywiązywała największą wagę do wzrostu akumu- 
lacji i inwestycji produkcyjnych, traktując je jako podstawowe źródło 
wzrostu gospodarczego, to obecna polityka rozwoju społeczno-ekonomicz- 
nego kraju przywiązuje wielką wagę do tempa wzrostu dochodów real- 
nych i spożycia. Znajduje to wyraz w założeniu w planie 5-letnim 17—18 
proc. wzrostu płac realnvch oraz wzrostu spożycia ogółem o 38—39 proc., 
a w przeliczeniu na 1 mieszkańca około 33 proc. Składa się na to wyższe 
tempo wzrostu nie tylko płac, ale także rent i emerytur oraz dochodów 
ludności rolniczej. Celem tej zasady jest zapewnienie odczucia przez lud- 
ność efektów postępu ekonomicznego kraju, realizowanego przez kolejne 
plany gospodarcze. Niskie bowiem tempo wzrostu płac realnych i innych 
dochodów z pracy powoduje, że rozwojowi gospodarczemu nie towarzvszy 
odczuwalny wzrost stopy życiowej, co w długim okresie hamuje możli- 
wości rozwoju gospodarczego kraju. Doświadczenie historyczne wykazało, 
że wolne tempo wzrostu płac i spożycia ludności było jedną z podstawo- 
wych słabości dotychczasowej polityki gospodarczej. Warunkiem jeszcze 
bardziej odczuwalnego przyspieszenia tempa wzrostu spożycia jest wyzwo- 
lenie istniejących rezerw i poprawa efektywności gospodarowania. 

Trzecią podstawową zasadą związaną ściśle z poprzednimi jest wykorzy- 
stywanie płac i dochodów jako sił napędowych dalszego rozwoju budo- 
wnictwa socjalistycznego przez podniesienie roli bodźców ekonomicznych. 
Jest bowiem prawdą ogólnie przyjętą i potwierdzoną w praktyce, że dą- 
żeniem poszczególnych ludzi jest maksymalne zaspokojenie swoich indy- 
widualnych potrzeb. 

Uzależnienie dochodu od ilości i jakości pracy każdego pracownika 
powoduje, że dążąc do maksymalizacji dochodu (dla lepszego zaspokojenia 
swych potrzeb) człowiek musi starać się osiągnąć maksymalną efektyw- 
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ność swej pracy. Uzależnienie dochodu od efektywności pracy wzmaga 
więc podstawowe siły napędowe rozwoju gospodarki socjalistycznej. Wa- 
runkiem wykorzystania tych sił jest możliwość osiągania wyższego do- 
chodu z pracy, proporcjonalnie do efektywności pracy każdego człowieka 
oraz w oparciu o ten zwiększony dochód lepsze zaspokojenie swych indy- 
widualnych potrzeb. 


Zapewnienie więc odpowiedniego tempa wzrostu dochodów i płac oraz 
lepsze dostosowanie produkcji do potrzeb pozwala wykorzystywać te siły 
dla zapewnienia postępu gospodarczego kraju. 


Rzecz oczywista, że w społeczeństwie naszym istnieje jeszcze bardzo 
silnie odczuwana potrzeba poprawy podstawowych warunków życia. Po- 
trzebne są ogromnej większości ludzi pracy lepsze i lepiej wyposażone 
mieszkania, lepsze ubrania, lepsze warunki wypoczynku itp. Dla zaspoko- 
jenia tych potrzeb niezbędne jest osiąganie wyższego poziomu płac i do- 
chodów z pracy. Dlatego też zadośćuczynienie tym dążeniom może przy- 
czynić się do szybszego i intensywnego wzrostu gospodarczego kraju. 
Wymaga to jednak takich zmian w zasadach wynagradzania, aby wzrost 
ilości, a przede wszystkim jakości pracy każdego pracownika umożliwiał 
mu osiąganie wyższego dochodu z pracy, a przez to i wyższego poziomu 
życia. Natomiast bierność, lenistwo czy brak kwalifikacji nikomu nie po- 
winny się opłacać. Tylko system zapewniający współzależność między 
efektami pracy a poziomem płac pozwoli wyzwolić ogromną energię całe- 
go społeczeństwa, a tym samym zagwarantować szybkie tempo rozwoju. 

Dla zapewnienia tej współzależności oraz wykorzystania jej jako dźwig- 
ni przyspieszenia wzrostu produkcji rolnej uczyniono już wiele w okre- 
sie przed Zjazdem, tworząc przesłanki do zainteresowania rolników rozwo- 
jem hodowli przez zmiany cen skupu mleka, trzody chlewnej i bydła rzeź- 
nego. Program przewiduje dalsze zmiany systemu gospodarczego, umożli- 
wiające przez wzrost dochodów zachęcenie rolników do większej inten- 
sywności pracy i produkcji rolnej. 

Uchwały Zjazdu wiele miejsca poświęcają także kierunkom zmian 
w polityce płac w celu stworzenia dla kierownictwa i załóg bodźców 
do ujawniania rezerw, wprowadzania innowacji, postępu technicznego 
i nowoczesnych technologii, lepszej organizacji produkcji i wzrostu wy- 
dajności pracy. Jednocześnie uchwała akcentuje konieczność usunięcia 
występujących dotychczas jaskrawych nieprawidłowości i dysproporcji 
płac, które naruszają zasady sprawiedliwego wynagradzania i hamują 
wzrost społecznej wydajności pracy. 


Za podstawowe kierunki zmian w narzędziach polityki płac zostały 
uznane: 


— zwiększenie udziału płac podstawowych w ogólnym zarobku pra- 
cownika i uczynienie z płacy elementu decydującego o poziomie zarobków, 

— ograniczenie udziału ruchomych części płac, tj. premii, dodatków 
i nagród. 

— usprawnienie systemu taryfowego przez opracowanie nowych tary- 
fikatorów kwalifikacyjnych dla robotników i pracowników umysłowych, 
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— powiązanie wynagrodzeń pracowników z ogólnymi wynikami eko- 
nomicznymi, 

— poprawę proporcji płac itp. 

Traktując, zgodnie z powszechnym przeświadczeniem, wyrażonym 
w dyskusji przedzjazdowej, wzrost płac i dochodów realnych z pracy 
jako główne źródło wzrostu stopy życiowej ludności oraz czynnik dyna- 
mizujący rozwój gospodarczy kraju, Zjazd zwraca także uwagę na ko- 
nieczność prowadzenia określonej polityki społecznej dochodów. Z tego 
punktu widzenia ważna jest polityka płac najniższych oraz problem do- 
chodu rodzin wielodzietnych, zdanych na zarobki jedynych żywicieli. 
Problem jest o tyle trudny, że konsekwentna realizacja zasady równej 
płacy za równą pracę nie pozwala rozwiązać szeregu problemów społecz- 
nych. Zapewnienie przyspieszonego wzrostu dochodów rodzin najniżej 
uposażonych przez politykę płac (np. poprzez szybszy wzrost płac naj- 
niższych) prowadziłoby w prostej linii do łamania racjonalnych zasad 
polityki płac i jej wpływu na wzrost efektywności pracy. Dlatego też — 
jak wynika z dokumentów Zjazdu — problemy te są dostrzeżone, lecz 
wymagają szczegółowego opracowania oddzielnego programu poprawy 
warunków bytu rodzin najbiedniejszych i zastosowania określonych za- 
sad i środków należących nie do polityki płac, lecz do polityki socjalnej 
i funduszów spożycia społecznego. 

Podkreślenie znaczenia zabezpieczenia społecznego jako ważnego ele- 
mentu polityki wzrostu stopy życiowej ludności znajduje w uchwałach 
Zjazdu wyraz także w dwóch ważnych postanowieniach — o zrównaniu 
poziomu zasiłków chorobowych oraz możliwości wcześniejszego przecho- 
dzenia na emeryturę. 

Oba te wielkie problemy poddane zostały dyskusji w Wytycznych na 
Zjazd, a ponieważ zyskały powszechną aprobatę społeczeństwa, weszły 
do programu partii znajdującego wyraz w uchwałach zjazdowych. 


Problem pierwszy — wysokości zasiłków chorobowych wypłacanych 
pracownikom fizycznym w stosunku do pracowników umysłowych — ma 
swoją bardzo długą historię. Dotychczasowe różnice w wysokośc: zasił-- 
ków chorobowych wypłacanych pracownikom fizycznym i umysłowym 
są pozostałością systemu przedwojennego. Uzasadnienie takiego systemu 
wynika z rachunku kosztów produkcji. Jeżeli bowiem pracownik umysło- 
wy choruje, to jego pracę wykonują pozostali pracownicy i przedsiębior- 
stwo z tego tytułu nie ponosi dodatkowych kosztów. Okres zaś choro- 
by pracownika fizycznego wymaga dodatkowego zatrudnienia i opłacania 
pracy, co musi odbijać się na kosztach produkcji. Zasada ta powodowała 
jednak istotne skutki, jeżeli chodzi o funkcje dochodowe zasiłków choro- 
bowych. Te dwa różne punkty widzenia na system zasiłków chorobowych 
umożliwiały stawianie na pierwszym miejscu bądź funkcji kosztowej, 
bądź dochodowej. Jak wiadomo, zwyciężało spojrzenie na zasiłki choro- 
bowe z punktu widzenia kosztów produkcji. 

Obecnie jednak zwyciężyło stanowisko podkreślające przede wszystkim 
znaczenie funkcji dochodowej zasiłków chorobowych. Wynika z niego 
konieczność zrównania praw pracowniczych do zasiłku chorobowego nie- 
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zależnie od tego, jak to oddziałuje na koszty produkcji. Jest to zmiana 
niezwykle istotna. Podkreśla ona, że robotnicy są podmiotem gospodaro- 
wania, a nie tylko jego przedmiotem, chociaż niewątpliwie wpłynie na 
wzrost społecznych kosztów wytwarzania i kosztów rozwoju społeczno- 
-gospodarczego kraju. 

Drugi istotny problem politvki społecznej dotyczy uelastycznienia gra- 
nicy wieku emerytalnego i możliwości wcześniejszego przechodzenia na 
emeryturę. Konsekwencją zasady, że podstawową drogą do wzrostu stopy 
życiowej ludności na obecnym etapie rozwoju jest przyspieszenie wzrostu 
płac realnvch, jest stopniowe obniżanie granicy wieku emerytalnego 
o 5 lat dla tych, którzy chca przejść na emeryturę. 

Uchwała Zjazdu kładzie nacisk na prawo pracownika do 
wcześniejszego przechodzenia na emeryturę, nie stwarzając jednocześnie 
takiego obowiązku w stosunku do tych, którzy chcą dalej pracować. Myślę, 
że jest to istotne novum, gdyż — jak wiemy — wiele grup zawodowych 
t społecznych występowało często z wnioskami o umożliwienie pracy 
w pełnym wymiarze czasu ludziom, którzy osiągneli wiek emerytalny. 

Uchwała podkreśla przy tym, że prawo do wcześniejszego przecho- 
dzenia na emeryturę powinni mieć przede wszystkim pracownicy zatrud- 
nieni bezpośrednio w produkcji, zwłaszcza w warunkach uciążliwych 
i szkodliwych dla zdrowia, oraz w zawodach, w których dominują kobiety. 
Akcentując zasadę pełnej swobody decyzji każdego pracownika o wcze- 
śniejszym przejściu na emeryturę, program przewiduje, że w pierwszej 
kolejności będą mogli przejść na emeryturę pracownicy, którzy mają 
pełny staż pracy wymagany do otrzymania emerytury, a którym brakuje 
mniej niż 5 lat do osiągnięcia granicy wieku emerytalnego, oraz ci, któ- 
rym brak jeszcze do pełnego stażu pracy mniej niż 5 lat, choć przekroczy- 
li granicę wieku emerytalnego. W ten sposób rozpoczęty został proces 
wcześniejszego przechodzenia na emeryturę, który z pewnością znajdzie 
swoje rozwinięcie w następnych etapach rozwoju, kiedy to będzie można 
nie tylko osiągać szybszy wzrost płac realnych, lecz także przyspieszać 
wzrost funduszu spożycia zbiorowego. 

Dalszy istotnv punkt programu partii na lata siedemdziesiąte dotyczący 
poprawv warunków bytowych, socjalnych i kulturalnych całego społeczeń- 
stwa obejmuje skracanie czasu pracy. Trzeba stwierdzić, 
iż po ogłoszeniu Wytycznych na VI Zjazd partii dyskusja na ten temat 
była szczególnie żywa i to zarówno wśród działaczy gospodarczych, jak 
i publicystów i naukowców. Podkreślono w niej przede wszystkim po- 
trzebę skracania czasu pracy, znaczenie skracania czasu pracy jako waż- 
nego elementu wzrostu stopy życiowej ludności oraz instrumentu dalszej 
intensyfikacji wzrostu społeczno-gospodarczego kraju. Wyniki dyskusji 
przedzjazdowej znalazły wyraz w uchwale Zjazdu, gdzie stwierdzenia do- 
tyczące skracania czasu pracy idą dalej niż w Wytycznych przedzjazdo- 
wych. Jakkolwiek w uchwale stwierdza się, że powszechne skracanie czasu 
pracy możliwe będzie dopiero po 1975 r., to jednak znajdują się zalecenia, 
aby już w bieżącym 5-leciu, poczynając od zawodów najbardziej uciążli- 
wych, wszyscy pracownicy dysponowali przynajmniej jedną wolną so- 
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botą w miesiącu. A więc, choć jest to program ograniczony. został on 
podjęty tak ze względu na korzyści społeczne, jak i ekonomiczne — jako 
bodziec do poprawy organizacji pracy, lepszego wykorzystania maszvn 
i urządzeń oraz wzrostu wydajności pracy. Ograniczenie tego programu 
podyktowane jest jedynie troską o to, aby skracanie czasu pracv dawało 
korzyści społeczne i ekonomiczne, lecz nie prowadziło do wzrostu spo- 
łecznych kosztów wytwarzania (nie może pociągać za sobą wzrostu kosz- 
tów zatrudnienia) i nie powodowało odczucia niesprawiedliwości społecz- 
nej (zacząć należy od zawodów najbardziej uciążliwych i pracy w warun- 
kach uciążliwych i szkodliwych dla zdrowia). 

Przedstawione dotychczas kierunki wzrostu stopy życiowej ludności 
są tylko częścią szerokiego programu stwarzającego warunki lepszego 
zaspokojenia wszystkich potrzeb. Po to przecież, aby zapewnić wzrost 
stopy życiowej ludności, trzeba stworzyć warunki zapewniające lepszy 
stopień zaspokojenia potrzeb wyżywieniowvch, mieszkaniowych, zdrowot- 
nvch, oświatowych, rekreacyjnych i zabezpieczenia społecznego. Trzeba 
z kolei zapewnić wzrost zaspokojenia tvch potrzeb wszystkim grupom 
ludności wg cech demograficznych (dzieci, młodzi, starzy), zawodowych, 
geograficznych (poszczególne rejony kraju), społecznych czy socjologicz- 
nych. Stwarza to całą gamę problemów i sposobów ich rozwiązywania, 
czego nie można dokonywać w pośpiechu i bez szczegółowego i długotrwa- 
łego przygotowania. Dlatego też Zjazd zalecił nowemu kierownictwu partii 
opracowanie wielu kompieksowych i dalekosiężnvch planów zmian stopnia 
zaspokojenia tak ważnycn potrzeb, jak mieszkaniowych. bazy materialnej 
lecznictwa szpitalnego i ctwartego, planu wvkorzvstania i rozwoju bazy 
wypoczynkowej, sportowej i turystycznej itp., wytyczając jedvnie naj- 
ważniejsze podstawy i Wytyczne do ich opracowania. 

Jednak, mimo że nie wszystkie problemy wzrostu stopv żvciowej zo- 
stały w uchwałach w jednakowym stopniu szczegółowo określone. trzeba 
stwierdzić, iż uchwały VI Zjazdu zawierają zwarty i przejrzysty program 
rozwoju społecznego zarówno na krótki, jak i długi okres czasu, dotyczą- 
cv wszystkich warstw i grup społecznych. 

Cechą tego programu jest jego realność w stosunku do rzeczywistych 
potrzeb i możliwości kraju. O tej realności świadczy fakt, iż wiele spraw 
zapowiedzianych już realizują organy partyjne i rządowe, a dla reali- 
zacji wszystkich uchwał i postanowień zatwierdzono szczegółowy 
harmonogram prac. Stwarza to rękojmię ich realizacji, zapewniając wraz 
z rozwojem gospodarczym kraju osiąganie celów społecznych gospodaro- 
wania. 
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Ziemia dobrem społecznym 


(Z PROBLEMATYKI GOSPODARKI ZIEMIĄ) 


Wykonanie planowanych zadań wzrostu produkcji rolniczej oraz zaopa- 
trzenia rynku w środki żywności będzie coraz bardziej determinowane 
naszą postawą wobec użytkowanej rolniczo ziemi. Uchwała VI Zjazdu 
PZPR jednoznacznie formułuje stanowisko partii w tej sprawie. Mówi 
ona, że warunkiem wykonania zadań produkcyjnych w rolnictwie jest 
intensywne wykorzystanie wszystkich użytków rolnych oraz ochrona zie- 
mi przed zajmowaniem jej na cele nierolnicze. Uchwała przewiduje pełne 
włączenie do produkcji gruntów PFZ i skuteczne zagospodarowanie ziemi 
wypadającej z użytkowania z powodu braku następców. 

Ogólnospołeczny aspekt tego zagadnienia wynika z dwóch źródeł po- 
znania wiejskich zjawisk społecznych. Jednym z nich są sformułowane 
w uchwale podstawowe założenia i kierunki rozwoju gospodarki narodo- 
wej. „Zasadniczym celem polityki społeczno-ekonomicznej partii — czv- 
tamy w uchwale — jest systematyczna poprawa warunków bytowych, 
socjalnych i kulturalnych życia społeczeństwa”. Wvdaje się rzeczą oczyv- 
wistą, że w przyszłości wzrost spożycia skierowany będzie w większej niż 
dotychczas mierze na artykuły trwałego użytku. Musi on jednak objąć 
i artykuły pochodzenia rolniczego, ponieważ mimo iż w aktualnej struk- 
turze spożycia stanowią one przeważającą pozycję nadal rynek nie jest 
nimi w dostateczny sposób nasycony. Usunięcie braków w stosunkowo 
krótkim okresie (zwłaszcza wobec zapowiedzianego wzrostu zarobków 
ludności zatrudnionej w gospodarce uspołecznionej) staje się sprawą ca- 
łego społeczeństwa. Stąd powszechne zainteresowanie problemem właści- 
wego gospodarowania ziemią. Drugi aspekt zagadnienia, o którym tu 
mowa, to ujawniająca się w procesie rozwoju wsi i rolnictwa zmiana war- 
tości ziemi jako czynnika zabezpieczającego byt rodzin chłopskich. Ziemia 
nie jest już jedyną wartością zapewniającą środki utrzymania dla 3,4 mln 
rodzin. Mamy obecnie 1 144 tvs. rodzin posiadających gospodarstwa o ob- 
szarze do 2 ha, które nie mogą ograniczać swoich dochodów do wpływów 
z tego kawałka ziemi. Praca na roli przestała być dla pewnej grupy rodzin 
chłopskich jedvnym miejscem zarobkowania. Nie mniej niż 30 proc. rodzin 
chłopskich znajduje w naszych warunkach społeczno-ekonomicznych źró- 
dło zarobków poza rolnictwem, albowiem mały areał ziemi nie zapewnia 
niezbednych środków utrzymania. Ponadto w wyniku zmian ustrojowych 
młodzież wiejska uzyskała dostęp do szkół wszystkich stopni i specjalno- 
ści. Emigruje ona do miasta, korzystając z możliwości wyboru zawodu. 
Z tej przede wszystkim przyczyny nie mniej niż 10 proc. rolniczych rodzin 
chłopskich nie ma obecnie następców. Wzmaga się proces wypadania go- 
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spodarstw chłopskich z produkcji, a przecież RDA interes wy= 
maga, aby ziemia nie leżała odłogiem. 


Dlatego aktualnie podkreślić trzeba znaczenie tezy, że ziemia jest do- 
brem społecznym niezależnie od form jej własności w naszym kraju. 
W równym stopniu ziemia państwowa lub spółdzielcza, jak i pozostająca 
we władaniu prywatnym musi być użytkowana produkcyjnie dla spełnie- 
nia nadrzędnego celu całej gospodarki. 


Zaniepokojenie budzi nieustanny proces wypadania gospodarstw chłop- 
skich z produkcji rolnej. Jeśli ten proces nie zostanie zahamowany (do- 
tvchczas nie znajdujemy skutecznych sposobów przeciwdziałania zjawi- 
sku starzenia się wsi), do roku 1985 wypadnie z chłopskiego użytkowania 
około 2,5 mln ha (15 proc.) ziemi*). Odpowiedzi wymaga zatem pytanie, 
kto tę ziemię najpewniej zagospodaruje, aby ogólnospołeczny interes nie 
został naruszony, a ziemia rolniczo użyteczna dostarczała żywności zgod- 
nie ze swym przeznaczeniem. 


Mimo że — jak wiadomo — nie tylko dostateczna suma pieniędzy wa- 
runkuje zagospodarowanie ziemi, koszt produkcyjnego wykorzystania 1 ha 
ziemi przejętej dodatkowo przez PGR wynosi — według jednego z wa- 
riantów (obliczenia E. Jeleńskiego z Instytutu Ekonomiki Rolnej) — 
41 tys. zł, a w RSP 31 tys. zł. Są to wyliczenia orientacyjne, gdyż obej- 
mują przede wszystkim kupno maszyn, budownictwo inwentarskie oraz 
inne gospodarcze budowle po obowiązujących cenach. A zatem koszt za- 
gospodarowania ziemi zależy od ceny maszyn i innych środków niezbęd- 
nych do produkcji rolniczej. W pewnym stopniu zależy on także od ko- 
sztu wykonawstwa inwestycji budowlanych. Z tego powodu RSP mogą 
obniżyć koszt zagospodarowania do 28,5 tys. zł na 1 ha (jak dowodzą opra- 
cowania J. Czyszkowskiej-Dąbrowskiej, IER). 


Oczywiście koszt zagospodarowania ziemi wypadającej z produkcji bę- 
dzie znacznie niższy, jeśli działanie to podejmą rolnicy gospodarującv in- 
dywidualnie. Świadczeniami państwa będą ulgi podatkowe stosow'ane 
przez kilka lat oraz ewentualne umorzenie kredytów. W prognozach iER 
postuluje się (na podstawie obliczeń A. Szemberg) zagospodarowanie przez 
chłopów nie mniej niż 0,5 mln ha ziemi wypadającej z indywidualnego 
użytkowania w okresie do 1985 r. Stanowi to wprawdzie nie więcej niż 
20 proc. ziemi wymagającej zagospodarowania (a zatem pozostałe 80 proc. 
musi jednak zagospodarować państwo przy pewnym udziale spółdzielców 
i kółek rolniczych), ale nie ten problem trzeba tu podkreślić jako zwra- 
cający uwagę szerszej opinii społecznej. 


Ogólnospołeczny interes wymaga, aby podstawowym zagadnieniem 
w zagospodarowaniu ziemi wypadającej z indywidualnego użytkowonia 
uczynić u nas trwałość tego zagospodarowania. Zagospodarowanie ziemi 
rolniczo użytecznej na krótki czas przynosi niepełne efekty. Dlatego 


*) Anna Szemberg z Instvtutu Ekonomiki Rolnej dowodzi, że do roku 1985 wy- 
padnie z gospodarstw chłopskich 2,3 mln ha użytków rolnych. 
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wprowadza się obecnie np. zasadę dzierżawy (przez chłopów) ziemi pań- 
stwowej na dłuższy okres, jeśli z jakichś względów rolnicy nie mogą na- 
bywać jej na własność. Rolnicy, zwłaszcza młodzi, korzystają z kredytów 
państwowych na zakup i zagospodarowanie ziemi, które to kredyty mogą 
być częściowo umorzone. Nowe ustawy uregulowały prawo własności 
i podział gospodarstw chłopskich. | 


Mogłoby się zdawać, że nie ma — po ostatnich zmianach w polityce 
rolnej — w dziedzinie zagospodarowania ziemi trudności na tyle istotnych, 
aby ta kwestia urastała do rangi ogólnospołecznej. Zwłaszcza w środowi- 
sku ludzi poinformowanych o liczebności podań w sprawie kupna ziemi 
(ewidencję prowadzą oddziały Banku Rolnego) kształtuje się przekona- 
nie, że nie zagospodarowaną dotąd na trwałe ziemię z PFZ (szacuje się 
jej obszar na 0,5 mln ha) oraz wypadającą z indywidualnego użytkowania 
powinni przejmować przede wszystkim chłopi. Oni zagospodarują tę zie- 
mię najtaniej, zwiększą obszarowo posiadany dotąd areał i mogą także 
wprowadzić do gospodarstwa nowoczesny sprzęt, specjalizować się w pro- 
dukcji rolniczej. Te lub podobne poglądy traktujmy jako dyskusyjne. 


Dyskusyjnie trzeba podejść zwłaszcza do kwestii znacznego zwiększenia 
obszarowego gospodarstw chłopskich dlatego, że nie ma u nas takiej 
ilości ziemi, aby można było gruntownie zmienić strukturę obszarową 
gospodarstw chłopskich. Średnio w Polsce gospodarstwo chłopskie ma 
około 6 ha. Jednakże liczebność większych gospodarstw jest znikoma. Tak 
np. gospodarstw o obszarze 20 ha i więcej jest zaledwie 35 tys., czyli 
l proc. ogółu, a w grupie obszarowej do 2 ha znajduje się 33 proc. gospo- 
darstw chłopskich. Gros gospodarstw chłopskich mieści się w granicach 
obszarowych do 5 ha (78 proc.). Nie można zatem założyć takiej struktury 
obszarowej chłopskich gospodarstw, w której przeciętnie 1 gospodarstwo 
obejmowałoby np. 15—20 ha, a liczba tych gospodarstw wyniosłaby nie 
więcej niż 800 tys. Gdyby bowiem chcieć radykalnie zmienić strukturę 
obszarową chłopskich gospodarstw i upodobnić ją np. do typu duńskiego 
gospodarowania, trzeba by zabrać olbrzymią liczbę ludności wiejskiej 
z rolnictwa chłopskiego (pracuje tam 5,5 mln osób), zapewnić im miejsca 
pracy i mieszkania w mieście, a ziemię oddać (16 mln ha znajduje się 
w sektorze chłopskim) wybranej grupie rodzin. Takiej reformy przepro- 
wadzić »owieru nie można zarówno z przyczyn ekonomicznych, jak i spe- 
łecznych. Musimy więc założyć proces naturalnej selekcji, który spowo- 
duje prawdopodobnie nie tak istotne zmiany, aby można było oczekiwać, 
że w ich wyniku nastąpi znaczniejsza koncentracja ziemi i ukształtuje 
się nowy model wsi, odpowiadający farmerskiemu typowi gospodarowania. 


Zadania polityki rolnej mają więc orientować się na udzielanie pomocy 
tym wszystkim rodzinom chłopskim, zwłaszcza młodym, które w rol- 
nictwie chcą pozostać, oraz — jak postuluje uchwała VI Zjazdu — dobrze 
i wydajnie pracować. Za cenę większej efektywności pracy w rolnictwie 
chłopskim i maksymalnego wzrostu wyników w postaci wyższej produkcji 
rolniczej o 20 proc., polityka rolna będzie zainteresowana współdziała- 
niem z indywidualnie gospodarującymi rolnikami w sferze specjalizacji 
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produkcji. Proces ten bedzie wymagał znacznych inwestycji państwo- 
wych w przemyśle rolno-spożywczym oraz zwrócenia się tego przemysłu 
„twarzą” do producenta rolnego. Zabieg ten ma nastąpić oczywiście m. in. 
w celu utworzenia powiązań produkcyjnych, znanych pod nazwą inte- 
gracji pionowej. 

Uwaga społeczeństwa skupia się obecnie na faktycznej postawie chło- 
pów wobec perspektywy zagospodarowania ziemi wvpadającej z pro- 
dukcji oraz na stopniu gotowości wytwarzania dodatkowych ilości ar- 
tvkułów spożycia. Warto podkreślić, że prezentowane w artykule dane 
na poruszony tu temat postaw chłopów pochodzą z przeprowadzonych 
wiosną 1971 r. (w 40 powiatach) przez Wyższą Szkołę Nauk Społecznych 
przy KC PZPR badań, do których rolnicy odnieśli się z dużym uznaniem. 
W listach do WSNS stwierdzali oni sensowność tego typu możliwości 
bezpośredniego adresowania do partii poglądów na aktualne tematy z dzie- 
dziny polityki rolnej. Wolno zatem rezultaty tvch badań traktować jako 
faktycznie odzwierciedlające wiejską rzeczywistość rolniczą. 


* 


Istnieje u nas dość powszechnie obiegowv poeląd, według którego chło- 
pi w swojej większości domagają się stworzenia przez politykę rolną 
warunków sprzyjających obszarowemu zwiększaniu ich gospodarstw przez 
przekazywanie im gruntów z Państwowego Funduszu Ziemi w długo- 
letnią dzierżawę lub sprzedaż tych gruntów. We wspomnianych wyżej 
badaniach na pytanie w tej sprawie udzielili rolnicy jednoznacznej od- 
powiedzi: 61 proc. respondentów nie zamierza w przyszłości zmieniać 
obszaru swojego gospodarstwa, 29 proc. pragnie zwiększyć posiadany obec- 
nie obszar, 5 proc. nosi się z zamiarem ograniczenia obszaru, a 5 proc. 
nie ma co do tego wyrobionego zdania. 


W każdym z tych trzech wypadków uzyskano podobne proporcje od- 
powiedzi w poszczególnych grupach obszarowych w kraju. Równomiernie 
także rozkładają się odpowiedzi rolników utrzymujących na przyszłość 
dotychczasowy obszar gosnodarstwa, a także zainteresowania chłopów 
zwiększeniem gospodarstwa występują z podobnym nasileniem we wszyst- 
kich badanych grupach obszarowych. Jednakże rozpatrując postawy chło- 
pów w przekroju regionainym można dostrzec pewne istotne różnice. 
W województwach zachodnich i północnych (przyjętych tu za jeden re- 
jon) stosunkowo najmniej rolników nie zamierza wprowadzać zmian ob- 
szarowych (54 proc.), a w województwach katowickim i krakowskim (po- 
łączonych w wyodrębniony rejon) najczęściej rolnicy opowiadają się za 
utrzymaniem dotychczasowego obszaru gospodarstwa (72 proc.). Przyj- 
mując przykładowo te charakterystyczne różnice, zatrzymajmy sie chwilę 
na zachodzących u nas zmianach w strukturze gospodarstw chłopskich. 

Porównanie danych statystycznych z ostatniego 10-lecia (1960—1970) 
dowodzi, że w rolnictwie chłopskim zmniejszvła się liczba gospodarstw 
(jeśli uznać za gospodarstwa również działki o obszarze mniejszvm niż 
0,5 ha). Wszystkich razem gospodarstw było w roku 1960 — 3,6 mln, 
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a w roku 1970 — 3,4 mln. Gospodarstwa wypadają z produkcji we wszyst- 
kich grupach obszarowych: ubyło 6 proc. gospodarstw o obszarze do 2 ha, 
a 4 proc. powyżej 2 ha. 


Kto zatem, rozważając zjawisko w grupach obszarowych gospodarstw 
chłopskich i w ujęciu regionalnym, ma zamiar powiększyć obszar swojego 
gospodarstwa, tj. przejmować ziemię „wolną? Jak już wyżej wspomnia- 
no, średnio w kraju 29 proc. rolników zgłosiło chęć powiększenia obszaru, 
na którym dotąd gospodarują, a zainteresowania te w poszczególnych 
grupach obszarowych obejmują przeciętnie: w grupie do 2 ha 28 proc., 
w grupie 2—5 ha 27 proc., w grupie 5—10 ha 30 proc., w grupie 10—15 ha 
30 proc., a w grupie obszarowej 15 i więcej ha 26 proc. rolników. 


Rozpatrując zagadnienie w odniesieniu do rejonów, można dostrzec 
pewne osobliwości tego zjawiska. W województwach północnych i za- 
chodnich najczęściej chcieliby zwiększyć obszar gospodarstwa rolnicy po- 
siadający najwięcej ziemi (49 proc. respondentów), tj. od 15 ha wzwyż. 
Nasuwa się w związku z tvm pytanie, czy mają oni także zamiar zagospo- 
darować tę ziemię na trwałe, czy też potrzebna im jest dodatkowa prze- 
strzeń dla podejmowania ekstensywnej produkcji rolniczej. W rejonie 
południowo-wschodnim natomiast (województwo rzeszowskie i południo- 
wą część lubelskiego) najczęściej zamierzają zwiększyć areał rolnicy 
w grupie obszarowej do 2 ha (43 proc. respondentów). Nasuwa się tu py- 
tanie, czy tendencja do zwiększania obszaru dotyczy gospodarstw rolni- 
czych czy też działek ziemi stanowiących dodatkowe źródło utrzymania 
ludności zatrudnionej stale poza rolnictwem. O tyle jest to kwestia isto- 
tna z punktu widzenia ogólnospołecznego, że mówiąc o wzroście produkcji 
rolniczej trzeba mieć na uwadze powiększanie przede wszystkim produkcji 
towarowej, aby nie tylko usunąć występujące na rynku żywnościowym 
braki, lecz także zabezpieczyć dodatkowe dostawy stosownie do wzrasta- 
jących zarobków ludności zatrudnionej w uspołecznionej gospodarce. 
Uchwała VI Zjazdu partii zakłada zwyżkę płac realnych o 17—18 proc. 
Rolnictwo musi więc zwiększyć produkcję towarową, aby wzrastający 
popyt — oczywiście także na artykuły spożywcze — spowodowany wyż- 
szą siłą nabywczą zrównoważyła ich podaż. 


Wymienione tu dwie osobliwości w zainteresowaniach chłopów po- 
większaniem obszaru swoich gospodarstw można traktować jako prawdo- 
podobnie marginesowe co do ich rozmiaru lub zasięgu. Istotne znaczenie 
mają te obszary PFZ oraz ziemi chłopskiej wypadającej z produkcji, 
które dołączane do gospodarstw indywidualnych (na własność rolnika 
lub w postaci wieloletniej dzierżawy) spełnią dwa warunki elementarne: 
1) zostaną zagospodarowane racjonalnie i trwale, 2) dadzą społeczeństwu 
dodatkowy produkt żywnościowy na rynek. Z tego punktu widzenia w po- 
szczególnych rejonach kraju mogą interesować nas te grupy gospodarstw 
chłopskich, które mają największe możliwości wzrostu produkcji towa- 
rowej — zarówno ze względu na ich liczebność, jak i gospodarowanie bez 
najmu ludzkiej siły roboczej. Jeśli przyjąć, że są to w zasadzie grupy ob- 
szarowe gospodarstw: 
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2—5 ha w rejonach gospodarki nadmiernie rozdrobnionej, 

5—10 ha w rejonie środkowo-wschodnim, 

10—15 ha w rejonie środkowo-zachodnim oraz w województwach za- 
chodnich i północnych, 
otrzymamy w wyniku przeprowadzonych przez WSNS badań nastę- 
pujący stopień zainteresowania chłopów powiększaniem swoich gospo- 
darstw: 


Tabela 1 


Odsetek rol- Miejsce w 


Grupa obsza- ników za- | skali natęże- 

Rejon rowa gospo- ma: nia tego zja- 

darstw > SRA wiska w da- 

nym rejonie 

darstwa 

Katowicki i krakowski 2— 5ha 15,7 1 
Południowo-wschodni 2— 5ha 25,8 2 
Środkowo-wschodni 5—10 ha 28,1 2 
Środkowo-zachodni 10—15 ha 30,9 1 
Ziem zachodnich i północnych 10—15 ha 40,4 3 


Jak wynika z powyższych danych, w dwóch rejonach zainteresowanie 
chłopów dodatkowym przejmowaniem ziemi występuje najmocniej w gru- 
pach obszarowych, które mają największe możliwości wzrostu produkcji 
towarowej (arbitralnie ustalonych na użytek tego opracowania). W innych 
rejonach kraju właściciele gospodarstw mających stosunkowo duże mo- 
żliwości wzrostu produkcji towarowej nie są tak bardzo zainteresowani 
powiększaniem areału, jak w pozostałych grupach obszarowych tych re- 
jonów (np. w grupie do 2 ha lub powyżej 15 ha). W rejonie katowicko- 
-krakowskim zainteresowanie chłopów „wolną” ziemią jest (w skali kra- 
ju) stosunkowo najmniejsze. Tylko 16,8 proc. respondentów z tego rejonu 
chciałoby zwiększyć areał gospodarstwa. Na ziemiach zachodnich i pół- 
nocnych odsetek zwolenników rozszerzenia gospodarstwa wynosi śred- 
nio dla wszystkich województw tego rejonu 37,5 proc. (dane dla pozosta- 
łych rejonów: południowo-wschodni 26,1 proc., środkowo-wschodni 24,7, 
a środkowo-zachodni 27,4 proc. zwolenników obszarowego powiększania 
gospodarstwa). 

Zjawisko zainteresowania chłopów „wolną? ziemią można oczywiście 
wiązać z istnieniem takiej ziemi w danym rejonie. Jednakże nie mozna 
do tego sprowadzać zagadnienia. Po pierwsze, społeczeństwo jest zaniepo- 
kojone nie tylko tym pół mln ha ziemi „wolnej” obecnie (PFZ), lecz także 
(lub przede wszystkim) obszarem około 2,5 mln ha, jaki najprawdopodo- 
bniej wypadnie z produkcji rolnej w stosunkowo krótkim czasie. Po dru- 
gie, zagospodarowanie przez chłopów dodatkowej ziemi jest możliwe pod 
rygorystycznym warunkiem: niezbędnej do tego pracy ludzkiej dostarczy 
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rodzina rolnika przejmującego ziemię do zagospodarowania. W przeciw- 
nym razie, tzn. w razie próby zagospodarowania zwiększanego obszaru 
gospodarstwa przez najem siły roboczej, rachuby mogą się okazać za- 
wodne. Praktyka zatrudniania siły najemnej w gospodarstwach chłopskich 
staje się tym mniej popularna i trudniejsza do realizacji (chociaż gdzie- 
niegdzie jest jeszcze stosowana), im pewniej przemysł wkracza w nowe 
regiony, a wieś podlega presji industrializacji i urbanizacji. Tego kie- 
runku rozwoju naszego kraju nie można ani zahamować, ani odwrócić. 
Dalszą konsekwencją tego rozwoju będzie alternatywa: praca albo w prze- 
myśle, albo w rolnictwie. | 


Już teraz jednak trzeba przyjąć zasadę, iż rolnicy powinni trwale za- 
gospodarować przejęty obszar tylko przez wykorzystanie własnej pracy 
ludzkiej. Stąd pytanie, jaką ilością pracy ludzkiej zaangażowanej stale 
w produkcji rolniczej dysponują obecnie chłopi? Według danych zaczerp- 
niętych z badań WSNS, w przeważającej liczbie gospodarstw chłopskich 
pracują stale 2 osoby (53,2 proc. gospodarstw) lub 3 osoby (27,9 proc. 
gospodarstw). O tych przede wszystkim rolnikach można mówić jako ma- 
jących rozszerzyć obszar swoich gospodarstw. Pozostała liczebność próby 
tworzy dwa marginesy. Dzieli się ona na tych, gdzie pracuje w gospodar- 
stwie 1 osoba (8.4 proc.), oraz tvch, gdzie pracuje 4 lub więcej osób w go- 
spodarstwie (10,5 proc.). 

Na pozór możliwości znacznego zwiększenia areału występują u tych 
10,5 proc. chłopów, u których pracuje obecnie w gospodarstwie średnio 
4 lub więcej osób. Ale ich gospodarstwa liczą przeważnie 10 ha i więcej, 
a zatem już dzisiaj są dość duże. Natomiast gospodarstwa rolników, którzy 
dysponują 2 osobami, mieszczą się w najniższych granicach obszarowych. 
Tak np. w grupie obszarowej do 2 ha pracują 2 osoby w 54,6 proc. badanych 
rodzin, a w grupie 2—5 ha w 59,8 proc. rodzin (dla uzupełnienia obrazu 
dodajmy, że po 2 osoby pracujące na gospodarstwo wypada także: w gru- 
pie obszarowej 5—10 ha w 56,8 proc. badanych rodzin, w grupie 10—15 ha 
w 42,7 proc. rodzin i w grupie 15 ha i więcej w 28,9 proc. badanych ro- 
dzin). Jak z tego wvnika, w gospodarstwach niższych grup obszarowych 
(do 2 ha oraz 2—5 ha) można liczyć na pewne możliwości zaangażowania 
własnej pracy chłopów w zagospodarowanie przejętej ziemi. W nieco 
trudniejszej sytuacji znajdują się pod tym względem rodziny chłopskie 
liczące po 3 osoby, zaangażowane w pracę w gospodarstwie, albowiem 
w poszczególnych grupach obszarowych odsetek ich jest następujący: 


w grupie obszarowej do 2 ha 13.1 proc. 
» s 2—) ha 19,” proc. 
" IE 5—10 ha 21,3 proc. 
M A 10—15 ha 39.6 proc. 
» p 15 haiwięcej 44.5 proc. 


O dodatkowvm zagospodarowaniu ziemi można również mówić w od- 
niesieniu do tych rolników, których gospodarstwa mieszczą się w niższych 
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grupach obszarowych, lecz odsetek tych rodzin nie jest tak znaczny 
(13,1 proc. i 19,7 proc.), jak w poprzednio wymienionej kategorii. 

Ogólny obraz „wolnej” siły roboczej w rodzinach chłopskich nie wydaje 
się na tyle optymistyczny, aby bez zastrzeżeń opierać na tym zasadę 
zagospodarowania wypadającej z produkcji ziemi przez chłopów. Będą 
oni zapewne partycypować w zadaniu, o którym tu mowa, a które przy- 
biera postać ogólnospołecznego interesu, lecz udział ich nie będzie prawdo- 
podobnie większy, aniżeli postulują to prognozv opracowane przez IER 
(20 proc. wypadającej ziemi mają zagospodarować chłopi). 

Postawa chłopów wobec kwestii zwiększania obszaru gospodarstwa 
winna być racjonalna. Im bardziej zaangażują oni w to zadanie własną 
pracę, tym pewniej zagospodarują ziemię na trwałe, wprowadzą inten- 
svwną produkcję, dostarczą na rynek dodatkowe ilości towaru. W po- 
wiązaniu z tą kwestią warto zwrócić uwagę na liczbę osób zatrudnionych 
stale w gospodarstwach chłopskich w tvch grupach obszarowvch, z któ- 
rvch rolnicy najczęściej opowiadali się za powiększeniem areału użytków. 
Punktem odniesienia można dla zawartych w tvm układzie danvch uczy- 
nić podobne zestawienie, mianowicie liczbę osób zatrudnionych na stałe 
w gospodarstwach chłopskich w grupach obszarowvch, które wvdają się 
mieć największe możliwości realizacji postulatu wzrostu produkcji żyw- 
ności na rvnek. Prezentowane na ten temat dane uwzęledniają stopień 
nasilenia obserwowanego zjawiska w ujęciu zarówno regionalnvm, jak 
i w grupach obszarowych badanych gospodarstw chłopskich (tabela 2 i 3). 


Tabela 2 


Grupy obszarowe gospodarstw, z których rolnicy najczęściej opowiadali się za po- 
większaniem obszaru gospodarstwa — w porownaniu z liczebnością osób pracują- 
cych stale w rolnictwie. 


Odsetek rodzin, z których 


Grupy pracuje stale w gospodarstwie: 

Rejony !) obszarowe JEWS GAGA Ga (zo ka 

gospodarstw 1 2 3 4 Ś acci 

osoba | osoby | osoby | osoby kak 

osób 

RZEJNE, WEEWEENA a ; = 

I 15ha i więcej — 28.2 39,4 28.2 4,4 
II 2— 5ha 17,4 51,3 26.4 4,0 1.0 
III do 2 ha 14,3 61.9 19.0 — 4,8 
IV 2— 5ha 11,8 65,5 12A 7A 95 
V 10—15 ha 3,6 45,5 34,6 12,7 3,6 


| OOOEO Oooo ÓREOĆ 

1) Podział województw na rejonv: I — ziemie ”achodnie, II — woiewództwa katowickie i kra- 
kowskie. III — województwo rzeszowskie i południowa część lubelskiego, IV — obszary cen- 
tralne | wschodnie, V — województwa poznanskie i bydgoskie. 


Dane zawarte w tabeli 3 różnią się tym od zajmowanych przez chłopów 
postaw względem dodatkowego zagospodarowania ziemi (tabela 2), że 
postulują one pewną korektę w grupach obszarowych gospodarstw, które 
naszym zdaniem powinno się uwzględnić w praktyce jako te, które w przy- 
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szłości produkować będą zwiększone ilości towaru na rynek. Korekta 
dotyczy trzech rejonów: I, III i IV. W każdym z nich korzystniej wypada 
(z porównania danych) odsetek rodzin, z których stale pracują w gospo- 
darstwie po 3 osoby. Jeżeli są to osoby w pełni zdolne do pracy, można 
oczekiwać, że zagospodarują one jakiś dodatkowo przejęty obszar. Wy- 
daje się, że można na tej podstawie wnioskować, czy postawy chłopów wo- 
bec zmiany obszaru gospodarstwa są racjonalne. 


Tabela 3 


Grupy obszarowe gospodarstw arbitralnie ustalonych jako najważniejsze w per- 
spektywie w produkcji towarowej a liczebność członków rodzin pracujących stale 
w góspodarstwie. 


Odsetek rodzin, z których 


| Grupy pracuje stale w gospodarstwie: 
Rejony obszarowe "owca =" me 51 
gospodarstw 1 2 3 4 Śecei 
osoba osoby osoby osoby osób _ 
I 10—15 ha 2,6 42,9 40,8 10,9 3,0 
II 2— Sha 17,4 51,3 26,4 4,0 1,0 
III 2— 5na 7,7 63,9 22.6 3,9 1,9 
IV 5—10 ha 5,5 50,5 28,7 12,3 3,0 
V 10—15 ha 3,6 45,5 34,6 12,7 3,6 


Jednakże postawa chłopów wobec wzrostu produkcji rolniczej w ich 
gospodarstwach wiąże się w małym stosunkowo stopniu z zamiarem po- 
większania ich obszaru. W nowej rzeczywistości, kształtowanej przez obe- 
cną politykę rolną, 85,4 proc. rolników zamierza podnieść produkcję trzo- 
dy chlewnej lub bydła. Zjawisko to jest adekwatne do stopnia akceptacji 
wprowadzonych ostatnio zmian w polityce rolnej, mianowicie 87 proc. 
chłopów dostrzega te zmiany jako korzystne dla nich, a 13 proc. zajmuje 
wobec nich krytyczną postawę. Z dość dużym prawdopodobieństwem mo- 
żna więc postawić tezę, że chłopi swoje zamiary zwiększania produkcji 
rolniczej w gospodarstwach wiążą bardziej z wprowadzonymi lub zapo- 
wiedzianymi zmianami w bieżącej polityce rolnej aniżeli z powiększaniem 
gospodarstw. 

Zgłoszono tu tezę o współwystępowaniu (w werbalnych postawach chło- 
pów) takich dwóch cech, jak zamiar zwiększenia produkcji w gospodar- 
stwie i akceptacja wprowadzonych przez politykę rolną zmian. Teza ta 
nie kwestionuje możliwości stosunkowo silnego związku między dwiema 
cechami, takimi jak obecna wielkość gospodarstwa i rozmiar zamierzo- 
nego wzrostu produkcji. 

Jak wykazały badania, w dziedzinie chowu trzody chlewnej, jak i bv- 
dła chłopi zgłaszają zamiar wzrostu produkcji w rozmiarze tym więk- 
szym, im więcej mają oni ziemi obecnie. Natomiast zainteresowanie 
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wzrostem produkcji zwierzęcej jest w niektórych tylko wypadkach sko- 
relowane dodatnio z zamiarem zwiększenia obszaru gospodarstwa. 


Dane badawcze nie pozwalają więc dostatecznie pewnie formułować 
tezy o dodatniej zależności dwóch wziętych pod uwagę cech badanych 
rolników, mianowicie zamiaru powiększania obszaru gospodarstwa i od- 
powiednio silniejszego zainteresowania wzrostem produkcji zwierzęcej 
w tvm gospodarstwie. Zainteresowanie chłopów wzrostem produkcji trze- 
ba oceniać przede wszystkim w powiązaniu z całokształtem zmian obecnej 
politvki rolnej, a w pewnym tylko stopniu jest ono także motywowane 
zamiarem powiększania obszaru gospodarstwa. 


Wracając do punktu wyjścia naszych rozważań — do budzącego nie- 
pokój problemu ziemi wypadającej z produkcji rolniczej — można po- 
nownie podjąć próbę odpowiedzi na pytanie: kto tę ziemię ma zagospo- 
darować na trwałe?” Ziemia wypada bowiem z indywidualnego gospodaro- 
wania w rozmiarze na tyle dużym, że stwarza to dla polityki rolnej po- 
wazny problem do rozwiązania. Należy bowiem brać pod uwagę także 
tzw. gospodarstwa podupadłe. Nie można również oczekiwać trwałej po- 
prawy gospodarowania w grupie rolników starszych wiekiem lub chorych 
i bez następców, pomimo wartościowej społecznie postawy ZMW i zwra- 
cającej uwagę akcji pomocy w pracy dla tych rolników, zwłaszcza w okre- 
sie żniw. Te i podobne środki zaradcze nie potrafią zaprzeczyć logice 
zycia, która domaga się od każdego właściciela indywidualnego gospodar- 
stwa rolnego odpowiednich zdolności i zasobów pracy. Dlatego trwałe 
zagospodarowanie wypadającej z produkcji ziemi nie przestaje intere- 
sować ogółu społeczeństwa w naszym kraju. Obecna polityka rolna od- 
powiada na sformułowane powyżej pytanie jednoznacznie: ziemię zago- 
spodaruje ten, kto to uczyni najlepiej. 


Jeśli przyjąć, że ma to być podstawowa zasada postępowania w tej 
kwestii, trzeba ujawniać wszelkie postępowe tendencje w rozwoju wsi 
i rolnictwa. Z ogólnospołecznego punktu widzenia rzeczą interesującą 
zapewne w perspektywie będzie typ działania w małym stopniu obcią- 
zony ujemnymi wartościami kulturowymi. Do ujemnych wartości da się 
zaliczyć nie tvlko tradycyjne postawy chłopów wobec ziemi (jako dobra 
podporządkowanego wyłącznie interesom prywatnym), lecz także wprowa- 
dzony system administracyjnego zarządzania kółkami rolniczymi. Do 
ujemnych wartości kulturowych w dotychczasowym rozwoju wsi i rol- 
nictwa da się zaliczyć także tendencje do izolowania się RSP lub PGR 
od wsi chłopskiej. 

Wyniki badań, przeprowadzonych przez WSNS, a dotyczących wyboru 
najbardziej odpowiadającego badanej zbiorowości chłopów typu go- 
spodarowania ziemią, nie pozwalają na uogólnianie tezy o tradycyjnym 
charakterze postaw wobec ziemi wśród rolników gospodarujących indy- 
widualnie — jako zjawiska powszechnego. Ewenementem tych badań 
jest wybór przez znaczną grupę chłopów typu gospodarowania nie tylko 
mało u nas rozpowszechnionego, lecz uparcie negowanego (także przez 
naukę) jako możliwy do przyjęcia w naszej strukturze agrarnej oraz wa- 
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runkach klimatycznych i ekonomicznych. Chłopi wybierali mianowicie 
stosunkowo często (28,4 proc. respondentów) typ gospodarowania wyspe- 
cjalizowanego w 1—2 kierunkach działalności produkcyjnej, opartego cał- 
kowicie na ścisłych powiązaniach z rynkiem, zawierającego rygorystycz- 
nie i dostatecznie ostro sprecyzowane obowiązki dwóch kontrahentów: 
rynku i rolnika. Warto dodać, że ten typ gospodarowania wybierali naj- 
częściej rolnicy młodsi. 

Zajmowanie odpowiedniego miejsca przez tę grupę rolników może mieć 
istotne znaczenie dla perspektywy wsi i rolnictwa. Oznacza ono bowiem 
zmianę w postawach chłopów wobec ziemi w tym sensie, że rolnik wy- 
raża (w tym typie gospodarowania) zgodę na przekazanie swojemu kon- 
trahentowi prawa podejmowania wielu decvzji w sferze produkcji rolni- 
czej. Rolnik wyraża na to zgodę oczywiście pod warunkiem, że jego kon- 
trahent (instytucja zamawiająca produkt) zapewnia mu: 1) wszechstron- 
ną pomoc i niezbędne środki do wytwarzania zamówionego produktu. 
2) odbiór wytworzonego produktu loco gospodarstwo, 3) ubezpieczenie 
wyspecjalizowanej produkcji od losowych wypadków. Oznacza to także, 
że gospodarstwo wyspecjalizowane, wielostronnie powiązane z rynkiem, 
nabiera cech produkcji uspołecznionej w takim stopniu, w jakim wyzna- 
czą je postęp techniczny i społeczny podział pracy. Im wyższy postęp 
techniczny w tym typie gospodarowania (zwłaszcza dotyczy to nowocze- 
snych technicznie i dlatego drogich maszyn lub urządzeń), tym bardziej 
znaczącą rolę gra tu instytucja. Im większy udział „świata zewnętrznego” 
w sferze społecznego podziału pracy w tym typie powiązań produkcyjnych 
w rolnictwie, tym pewniej dvsponentem wytworzonego w gospodarstwie 
chłopskim produktu staje się rvnek. Chłop zaś zyskuje znacznie większe 
dochody aniżeli w każdym innym sposobie indywidualnego gospodaro- 
wania. 

Jak wynika z badań, 28,4 proc. rolników wybiera nowoczesny technicz- 
nie i społecznie uzasadniony typ gospodarowania (trzeba zwrócić uwagę, 
że 66,8 proc. chłopów wybrało dotychczasowy sposób indywidualnego 
gospodarowania, około 3 proc. wybrało gospodarkę  uspołecznioną, 
a 2 proc. nie ma co do tej kwestii zdania). Wybór ten skorelowany jest 
silnie z wiekiem. Im młodsi rolnicy, tym częściej opowiadają się za wy- 
specjalizowaną i powiązaną z rynkiem produkcją. Natomiast nie jest on 
skorelowany w sposób istotny z zamiarem powiększenia obszaru gospo- 
darstwa. Odpowiedzi wymaga zatem pytanie, jaki może mieć wpływ na 
problem zagospodarowania ziemi przeważająca w przyszłości (przyjmij- 
my to umownie) wyspecjalizowana i powiązana z rynkiem produkcja 
rolnicza gospodarstw chłopskich. 

Z wielu istotnych zagadnień związanych z tymi sprawami pragniemy 
zwrócić na zakończenie uwagę na dwie niezwykle istotne naszym zdaniem 
kategorie problemów: 

Po pierwsze — gospodarowanie ziemią wymaga odpowiednich środków. 
Potrzebę znacznego angażowania się w tę dziedzinę gospodarki narodowei 
dostrzegają wszystkie kraje, w których wyżywieniu ludności nadaje się 
wysoką rangę. Nasza polityka gospodarcza nie ma jeszcze dostatecznie 
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jasno sprecyzowanego na tym polu programu. Stosowane obecnie przez 
państwo poparcie (dotyczy to niekiedy warunków udzielania młodym rol- 
nikom kredytów na kupno ziemi i jej zagospodarowanie) dla indywidu- 
alnej gospodarki chłopskiej zaktywizuje — można tego oczekiwać — 
pewne grupy chłopów, a nie całą wieś. Nadal pozostanie otwarty pro- 
blem gospodarowania na wypadającej z produkcji ziemi. Podstawowe 
w tym procesie zadanie do wykonania przypadnie zapewne państwu. 


Po drugie — perspektywiczne modele gospodarowania w rolnictwie 
nie zmieszczą się w granicach zakreślonych tradycyjnie ukształtowanym 
schematem organizacji przedsiębiorstw rolnych. Typ gospodarstwa ro- 
dzinnego w rolnictwie chłopskim nie musi ewoluować ku wzorom w ma- 
łym stopniu przez wieś akceptowanym i nie może zachować postaci od- 
powiadającej warunkom XIX wieku. Proces uprzemysławiania rolnictwa 
zasadza się bowiem na stosowaniu przemysłowych metod pracy i orga- 
nizacji produkcji zarówno w wielkich obszarowo, jak i małych gospo- 
darstwach rolnych. Przy tej sposobności wymagać będzie rozstrzvgnięcia 
sytuacja gospodarstw chłopów-robotników. Industrialne metody organi- 
zacji pracy i produkcji rolniczej zobowiązują do przestrzegania zasady 
dwóch kontrahentów, z których jednym ma bvć kwalifikowany rolnik. 
Rolę drugiego zaś kontrahenta (nazywanego tu umownie instytucją) może 
odgrywać z równym powodzeniem przedsiębiorstwo handlowe, jak i PGR, 
RSP lub KR. Integracja procesu produkcyjnego gospodarstw chłopskich, 
wyspecjalizowanych w produkcji rolniczej, z państwowym przedsiębior- 
stwem stanie się w przyszłości — można tego oczekiwać — najpewniej 
modelem zaakceptowanym przez chłopów oraz zapewni skuteczne zago- 
spodarowanie ziemi wypadającej z indywidualnego użytkowania. Nie tak 
odległa perspektywa wsi XXI wieku może być kształtowana na zasadzie 
specjalizacji i integracji gospodarstw chłopskich z uspołecznioną formą 
gospodarowania w rolnictwie. Odpowiednią formę powinni nadawać temu 
modelowi specjaliści: technicy, ekonomiści, socjologowie, psychologowie. 
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Rozwój demokracji 
a doskonalenie prawa 


VI Zjazd partii w uchwale O dalszy socjalistyczny rozwój Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej nakreślił m. in. szeroki program rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej w Polsce(1). Obejmuje on wszystkie istotne skład- 
niki demokracji. Przewiduje bowiem wzrost rzeczywistego udziału ludzi 
pracy z klasą robotniczą na czele w sprawowaniu władzy. Ma się to wy- 
razić zarówno w zwiększeniu wpływu ludzi pracy na działanie wszystkich 
ogniw aparatu państwowego, jak i we wzroście roli organizacji samorzą- 
dowych oraz organizacji społecznych, przy jednoczesnej wewnętrznej ich 
demokratyzacji. Uchwała przewiduje wydatny rozwój podstawowych praw 
obywatelskich, zwłaszcza o charakterze ekonomicznym i socjalnym. 

Program Zjazdu zmierza ku dalszemu zrównaniu społecznemu obywa- 
teli. Doceniając rangę dążeń ludzi pracy i opinii publicznej, uchwała Zjaz- 
du akcentuje doniosłość demokratycznej zasady, że mniejszość powinna się 
podporządkowywać woli i decyzjom większości. Wreszcie uchwała Zjazdu 
zdecydowanie akcentuje rolę praworządności w rozwoju demokracji. 
Czyni to zarówno wtedy, gdy domaga się umocnienia dyscypliny społecz- 
nej, konsekwentnej walki z naruszeniami prawa, skutecznego przeciwdzia- 
łania przestępczości, jak i wtedy, gdy wskazuje na potrzebę udoskonalenia 
systemu kontroli państwowej i społecznej. Czyni to jednak przede wszyst- 
kim, gdy wytycza program dalszego doskonalenia prawa PRL. Praworząd- 
ność bowiem zależy nie tylko od stopnia przestrzegania prawa przez 
wszystkich adresatów norm prawnych, ale przede wszystkim od treści 
1 stanu samego prawa. 

Uchwała VI Zjazdu stwierdza: „Ważnym instrumentem działania pań- 
stwa ludowego jest socjalistyczny porządek prawny. Należy więc uporząd- 
kować obowiązujący system prawa i usuwać te akty prawne i postanowie- 
nia, które nie odpowiadają zadaniom współczesnego państwa socjalistycz- 
nego... W tych dziedzinach prawa, które regulują stosunki między urzę- 
dem i obywatelem, należy z całą konsekwencją realizować zasadę zaufania 
do obywatela (2). Zjazd ocenił, że obowiązująca obecnie konstytucja PRL 
z 22 lipca 1952 r. spełniła swą rolę, a wiele jej ustaleń nie odpowiada 
już obecnemu poziomowi stosunków społeczno-gospodarczych i świado- 


(1) Ogólne omówienie tego programu zawiera mój artykuł pt. Rozwój demokracji 
socjalistycznej w Polsce w świetle VI Zjazdu partit, „Ideologia i Polityka” nr 2/1972, 

(2) O dalszy socjalistyczny rozwój Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Uchwała 
VI Zjazdu PZPR, wyd. KiW, 1971, str. 45. 
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mości społecznej. Dlatego należy w przyszłości opracować projekt nowej 
konstytucji PRL. Sprawa ta zajmie niewątpliwie czołowe miejsce w pro- 
gramie prac Sejmu VI kadencji. 


Biorąc pod uwagę osiągnięty wysoki poziom rozwoju prawa PRL, jak 
i konieczność jego doskonalenia, Rada Ministrów zobowiązała ministra 
sprawiedliwości do przygotowania projektu paroletniego programu rozwo- 
ju i doskonalenia prawa. W ten sposób w wieloletnim planie rozwoju 
Polski znajdzie się również miejsce dla programu prac prawodawczych 
naczelnych organów państwa. Stanowić to będzie istotne novum w prakty- 
ce naszego planowania rozwoju społeczno-ekonomicznego. Jest też wyra- 
zem dążenia do realizacji określonej, konsekwentnej polityki tworzenia 
prawa. Tą drogą w tej tak doniosłej sferze działalności państwa ulegnie 
ograniczeniu element żywiołowości, który występował i nadal daje o sobie 
znać. Można przewidywać, że zapowiedziany program działalności prawo- 
dawczej nie będzie zjawiskiem jednorazowym, obliczonym na okres 
1972—1975, czyli do końca bieżącej 5-latki. 


Jest to sprawa o wielkim znaczeniu społecznym. Albowiem w Polsce, 
podobnie jak w innych państwach socjalistycznych, prawo odgrywa wy- 
jątkowo doniosłą rolę w działalności państwa i w życiu społeczeństwa. Rola 
ta, w miarę postępu w procesie kształtowania się stosunków socjalistycz- 
nych we wszystkich dziedzinach życia, wzrasta. Jest to zrozumiałe. Prawo. 
stanowiąc odbicie odpowiedniego etapu rozwojowego budownictwa socja- 
lizmu, spełnia bowiem zarazem rolę twórczą, jest narzędziem organizowa- 
nia nowych, socjalistycznych stosunków społecznych. Składa się na nie 
ogół ogólnych norm postępowania, które winny wyrażać zgodnie z kon- 
stytucją, i w zasadzie wyrażają, interesy i dążenia ludzi pracy, czyli 
w chwili obecnej niemal całego społeczeństwa, a w wielu ważnych spra- 
wach dosłownie całego społeczeństwa. Są to normy, które zostały ustano- 
wione bądź uznane przez państwo. Na straży ich przestrzegania stoi rów- 
nież państwo, posługujące się w tym celu wszelkimi dostępnymi sobie 
środkami. W normach prawnych znajduje wyraz wyobrażenie partii i mas 
ludowych o tym, co słuszne i sprawiedliwe. Normy te regulują tylko te 
materie i stosunki społeczne, które są na tyle ważne społecznie, że wyma- 
gają takiej regulacji. 


Prawo jest więc, w porównaniu z innymi rodzajami norm społecznych, 
zespołem norm najbardziej autorytatywnych z punktu widzenia utrzyma- 
nia dyscypliny i ładu społeczno-politycznego. Jego powszechność i jego 
skuteczność, a także jednolitość w kraju dają mu przewagę w stosunku 
do norm moralności, norm obyczajowych, a także norm poszczególnych 
organizacji społecznych. Oczywiście przydatność regulacji prawnej ma 
swoje granice. Są bowiem materie, które muszą być regulowane prawem, 
ale są również takie, których korzystniej nie normować prawnie. Nie jest 
również obojętne, czy dane materie reguluje się normami tej czy innej 
gałęzi prawa, np. normami prawa cywilnego czy też administracyjnego. 


* 


47 


ADAM ŁOPATKA 


W rozwoju prawa w Polsce Ludowej można wyodrębnić dwa okresy: 
pierwszy z nich obejmuje lata 1944—1952, a drugi zaczyna się od uchwa- 
ienia konstytucji PRL z 22 lipca 1952 r. i trwa do dziś. W pierwszym 
z tych okresów, gdy w ostrej walce klasowej ustalał się socjalistyczny kie- 
runek rozwoju Polski, przedmiotem troski ustawodawcy było zunifikowa- 
nie prawa na terenie całego kraju i jego zeświecczenie. Nastąpiło skody- 
fikowanie tych działów prawa, w których prace kodyfikacyjne w okresie 
przedwojennym były już zakończone czy zaawansowane. Dotyczy to 
zwłaszcza prawa rzeczowego, części ogólnej prawa cywilnego, prawa 
spadkowego, prawa rodzinnego i niektórych innych. W tym okresie też 
prowadzona była intensywna działalność legislacyjna we wszystkich dzia- 
łach prawa. Kładła ona fundament organizacji gospodarki socjalistycznej. 
organizacji administracji państwowej, kształtowania socjalistycznych sto- 
sunków pracv. W prawie tego czasu znajdowały wyraz reformy zmierzają- 
ce do ograniczania, wypierania i likwidacji sektora kapitalistycznego 
w dziedzinie przemysłu, handlu, budownictwa oraz gospodarki rolnej. 
W normach prawnych pochodzących z tego okresu znajdowały wyraz re- 
wolucyjne przeobrażenia w dziedzinie oświaty, nauki, kultury, służby 
zdrowia, opieki społecznej itp. W tym okresie znaczną rolę odgrywały 
przepisy przejęte przez władzę ludową z lat międzywojennych. Wielka 
pracę realizowały organy wymiaru sprawiedliwości i administracji, które 
przystosowały w praktyce te przepisy do warunków Polski Ludowej. 

Drugi, współczesny okres w rozwoju prawa polskiego jest zdetermino- 
wany przez zdecydowanie już socjalistyczny charakter państwa. Osiagnię- 
te zaś we wszystkich dziedzinach życia postępy w budowie ustroju so- 
cjalistvcznego pozwalają na realizację we wszystkich działach prawa za- 
sad socjalizmu naukowego, kształtowanych odpowiednio do potrzeb i wa- 
runków kraju. W okresie tym dokonane zostały niemal we wszystkich 
podstawowych działach prawa wielkie kodyfikacje. Tak więc w obowią- 
zującej dotychczas konstytucji PRL z 22 lipca 1952 r. zostało skodyfiko- 


wane prawo konstytucyjne. Ustawa z 14 czerwca 1960 r. — Kodeks po- 
stępowania administracvjnego — skodyfikowała ten ważny dział prawa 


administracyjnego. W 1964 r. Sejm uchwalił kodeks cywilny, kodeks ro- 
dzinny i opiekuńczy oraz kodeks postępowania cvwilnego. W 1965 r 
weszło w życie międzvnarodowe prawo prywatne. W ten sposób wszyst- 
kie działy szeroko rozumianego prawa cywilnego zostały skodyfikowane 
Od 1 stycznia 1940 r. obowiązuje nowy kodeks prawa karnego (powszech- 
nego i wojskowego), kodeks postępowania karnego oraz kodeks karny 
wykonawczy (prawo penitencjarne). 1 stycznia 19/2 r. weszły w życie: 
kodeks wykroczeń oraz nowa ustawa karno-skarbowa. Daje to w sumie 
kompleksową kodyfikację całego, szeroko rozumianego obszaru prawa 
karnego. Kodeks morski z 1 grudnia 1961 r. obejmuje prawo morskie. 
które w Polsce — w związku z dynamicznym rozwojem gospodarki mor- 
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dorobek polskiej myśli prawniczej i rodzimych doświadczeń we wszystkich 
dziedzinach życia. Uwzględniają one również dorobek postępowej myśli 
prawniczej za granicą. Są w zgodzie z uznawanymi przez Polskę za- 
sadniczej rangi aktami prawa międzynarodowego. 

Mimo tego wielkiego dorobku, aktualny stan prawa polskiego nie może 
być oceniany jako optymalny, a nawet w niektórvch ważnych dziedzi- 
nach jako zadowalający. Ten ostatni przymiotnik odnosi się przede 
wszystkim do prawa pracy, które obecnie w kazdym gospodarczo rozwi- 
niętym kraju, a zwłaszcza w państwie socjalistycznym. ma wyvjątkowo 
doniosłe znaczenie. Dotyczy to również prawa administracvyjnego ma- 
terialnego, a także przepisów regulujących planowanie gospodarki naro- 
dowej i zarządzanie nią. Również w tych dziedzinach prawa, które są 
skodyfikowane, występują pewne niedostatki. Dlatego dalsze udoskonale- 
nie prawa stało się w Polsce w ostatnim czasie pierwszorzędnej wagi 
sprawą polityczną. 

Przygotowywany program działalności prawodawczej ma wskazywać 
w sposób systematyczny, jakie nowe akty prawotwórcze należy wydać, 
w jakiej kolejności i w jakiej formie należv to zrobić. Ma on również 
zawierać sugestie co do samego trybu zmiany i tworzenia prawa, co 
do rodzajów organów, które mają kompetencje prawotwórcze. 


Punktem wyjścia do opracowania takiego programu musi być w miarę 
pełna ocena stanu prawa obowiązującego. Może ona powstać jedynie w re- 
zultacie współdziałania uczonych i wybitnych praktyków. Wysiłki zmierza- 
jace do sporządzenia takiej oceny podjęły Ministerstwo Sprawiedliwości 
i Instytut Nauk Prawnych PAN oraz Zrzeszenie Prawników Polskich. 
Sporządzono, uzupełniające się w dużej mierze, dwa raporty o stanie 
prawa. Istotne znaczenie dla wyników tej oceny mają kryteria, jakimi się 
posłużono. Wyróżniono dwie grupy takich kryteriów: treściowe i formalne. 
Do kryteriów treściowych zaliczono: stopień zgodności norm prawnych 
z interesami i dążeniami ludzi pracy; stopień rzeczywistego zrównania spo- 
łecznego, jaki ono wprowadza; stopień, w jakim godzi ono wymagania 
patriotyzmu i internacjonalizmu socjalistycznego; stopień, w jakim sprzy- 
ja ono rozwojowi gospodarczemu, społecznemu i kulturalnemu narodu; 
poziom jego nowoczesności. 


Kryteria formalne, które zastosowaliśmy — to: jasność prawa i zrozu- 
miałość dla wszystkich zainteresowanych; wewnętrzna jego spójność i jed- 
nolitość; adekwatność regulacji w stosunku do zakresu spraw, które takiej 
regulacji obecnie wymagają. Rzecz w tym, aby nie było luk w regulacji 
prawnej, ani też, aby nie regulowano prawnie tych materii, które tego nie 
wymagają. Kryterium tym był także stopień szczegółowości przepisów, 
aby nie było nadmiernej szczegółowości, jak i szkodliwej ogólnikowości 
regulacji(2). 

W rezultacie wspomnianej oceny stanu prawa w Polsce uzyskaliśmy 


(3) Temat ten został podjęty w dvskusji przed VI Zjazdem partii w moim arty- 
kule Kryteria oceny prawa. „Trybuna Ludu' z 31.X.1951 r... 
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bogaty materiał wskazujący, w jakim kierunku i w jakiej kolejności 
należy doskonalić nasze prawo(4). 

Wytyczne co do treści zmian w konstytucji zawiera uchwała VI Zjazdu 
partii. W tej ocenie została potwierdzona konieczność tych zmian, a także 
zostały rozwinięte Wytyczne Zjazdu w tym zakresie. 

Już poza konstytucją niezbędne będą zmiany w organizacji rad naro- 
dowych. Wzrośnie pozycja organów przedstawicielskich i bardziej niż 
dotychczas zostanie sprecyzowana rola jednoosobowej decyzji i odpo- 
wiedzialności w działaniu administracji terenowej. Konieczne okażą się 
pewne zmiany w podziale terytorialnym kraju. Dotyczy to zwłaszcza gro- 
mad. Będzie ich zapewne znacznie mniej niż obecnie. A rola rad gromadz- 
kich powinna być radykalnie wzmocniona. Staną się one w ten sposób 
głównym ogniwem w systemie organów terenowych. 


Przygotowuje się projekt ustawy o rozszerzeniu kontroli sądów po- 
wszechnych (sądy wojewódzkie i Sąd Najwyższy) nad decyzjami organów 
administracji. Dotychczas sądowa kontrola obejmuje jedynie sprawy z za- 
kresu ubezpieczeń społecznych. Obecnie mają być jej poddane wszystkie 
decyzje administracyjne w indywidualnych sprawach obywateli, z wy- 
jątkiem tylko pewnych kategorii tych decyzji. Kontrola ta pomyślana 
jest jako badanie zgodności decyzji administracyjnych z prawem. 

W zakresie szeroko rozumianego prawa cywilnego, sprawą główną jest 
uchwalenie pełnego i nowoczesnego kodeksu pracy. Projekt taki jest już 
gotowy i zostanie poddany niedługo pod dyskusję publiczną. Przewiduje 
się scalenie rozproszonego ustawodawstwa rolnego. Nie znajduje zaś więk- 
szego uznania myśl, aby tworzyć obecnie osobny kodeks prawa rolnego. 
Polska stoi przed koniecznością opracowania nowoczesnego prawa autor- 
skiego, gdyż obecne ustawodawstwo w tym zakresie ani merytorycznie nie 
odpowiada potrzebom, ani też nie jest kompletne. Przygotowuje się za- 
sadniczą ustawę o prawie lokalowym, które odgrywa w naszym kraju 
wyjątkowo wielką rolę wobec rozwiniętego budownictwa spółdzielczego 
i indywidualnego. Nowego uregulowania prawnego wymaga instytucja 
gier i zakiadów. Zachodzi również pilna potrzeba unormowania niektórych 
zagadnień z dziedziny ochrony zdrowia i lecznictwa. Ogólnym poważnym 
zagadnieniem jest ochrona praw konsumenta. Chodzi głównie o korzyst- 
niejsze uregulowanie gwarancji i rękojmi(5), kredytu konsumpcyjnego 
oraz rachunków oszczędnościowych. 

Nasze prawo regulujące działalność gospodarczą przedsiębiorstw pań- 
stwowych i spółdzielczych oraz obrót gospodarczy nie jest ani gorsze, 
ani lepsze niż w wielu innych krajach socjalistycznych. Niemniej wymaga 
ono poważnego ulepszenia. Przede wszystkim musi ono być dostosowane 
do zapowiedzianych przez VI Zjazd PZPR zmian w organizacji gospo- 
darki narodowej. Wymaga ono również scalenia w nieliczne akty prawo- 


(4) W dalszej części artykułu wykorzystane zostały ustalenia dokonane w czasie 
sympozjum pt. Stan prawa PRL (Próba diagnozy), zorganizowanego przez Mini- 
sterstwo Sprawiedliwości i Instytut Nauk Prawnych PAN w dniach 15—17.XI1.1971 r. 

(5) Por. S. Sołtysiński: Ochrona praw konsumenta. „Państwo i Prawo” nr 12/1971, 
str. 891 i nast. 
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twórcze. Jest obecnie nadmiernie rozproszone. Wymaga też zahamowania 
tempo, w jakim powstają w tej dziedzinie nowe przepisy. Myśli się, aby 
po jakimś czasie przystąpić do przygotowania kodeksu gospodarczego. 
W szczególności nowego unormowania wymaga organizacja przedsię- 
biorstw państwowych oraz ich stosunków z wyższymi organami admini- 
stracji gospodarczej. Chodzi o bardziej precyzyjnie określony status praw- 
nv przedsiębiorstw. Pilną sprawą jest również regulacja systemu rozliczeń 
między jednostkami gospodarki uspołecznionej. Pracuje się poważnie nad 
lepszym niż dotychczas uregulowaniem procesu inwestycyjnego. To samo 
dotyczy ujednolicenia prawa przewozowego. Zmian takich wymaga np. 
konteneryzacja ładunków, masowy przewóz elementów prefabrykowanych 
w budownictwie, jak i unowocześnianie środków transportu. 


W obszarze szeroko rozumianego prawa karnego sytuacja co do stanu 
prawa jest — jak już wspominałem — dobra. Ogólnie można powiedzieć, 
że nowe kodyfikacje nie zdołały się jeszcze w pełni sprawdzić w życiu. 
Potrzeba zmian, jaka może na tym tle wyniknąć, nie będzie jednak 
nazbyt doniosła. Jest natomiast przedmiotem badania. jak należy postąpić 
z około 70 jeszcze aktami ustawodawczymi, niektórymi nawet z okresu 
przedwojennego, które nadal obowiązują obok nowych kodeksów. Należy 
przypuszczać, że część z nich jest już zbędna i zostaną one uchylone 
całkowicie. Są pewne stany przestępcze, które nadal winny być regulowa- 
ne pozakodeksowo, wymagają jednak nowego ujęcia ustawodawczego. 
Są także akty, które trzeba będzie utrzymać bez zmian poza kodeksami. 
Dostrzega się jednak pewną grupę stanów przestępczych, które byłoby 
celowe inkorporować do nowych kodeksów. Mimo nader rozbudowanych 
przepisów w tej dziedzinie, widoczna jest potrzeba nowej regulacji w za- 
kresie walki z alkoholizmem i narkomanią. Podobnie coraz ostrzej widocz- 
na jest potrzeba wydania nowych przepisów o ruchu drogowym. Idzie tu 
zwłaszcza o bardziej rygorystyczne sprawdzanie zdolności kierowców do 
prowadzenia pojazdów. Opracowuje się projekt ustawy o ochronie mło- 
dzieży przed demoralizacją. Po dyskusji wymaga on jednak dość znacz- 
nvch ulepszeń. Stoi na porządku dnia walka, również środkami karnymi, 
z tzw. pasożytniczym trybem życia. Ocenia się ogólnie, że ten tryb życia 
jest szczególnie kryminogenny, nie mówiąc już o jego niezgodności z za- 
sadami socjalizmu. z 


Osobnym, poważnym zagadnieniem również w Polsce jest przenikanie 
się regulacji prawnej wewnętrznej z regulacją międzynarodową. Coraz 
więcej zagadnień, które do niedawna były normowane jedynie prawem 
wewnętrznym, jest w coraz szerszym zakresie regulowanych i umowami 
międzynarodowymi. Jest to rezultat postępującej integracji gospodarczej 
krajów socjalistycznych w ramach RWPG, rezultat wzrostu roli handlu 
zagranicznego w całokształcie życia narodowego, rozwoju wymiany tu- 
rystycznej, kulturalnej i naukowej. Pojawiają się pewne nowe zjawiska, 
które nie mogą być wystarczająco regulowane w dotychczasowych ramach 
prawnych. Mam tu na uwadze np. wspólne przedsiębiorstwa dwóch lub 
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„ więcej państw, wspólne placówki naukowo-badawcze, umowy o koopera- 
cji przemysłowej między przedsiębiorstwami polskimi a organizacjami 
gospodarczymi innych państw — zarówno socjalistycznych, jak kapitali- 
stycznych, wykonywanie przez obce przedsiębiorstwa w Polsce, a polskie 
za granicą, określonych obiektów inwestycyjnych itp. Okazało się, że 
proces integracji gospodarczej wymaga nie tylko odpowiedniej regulacji 
międzynarodowej, ale także należytego przystosowania prawa wewnętrz- 
nego. Np. zawarcie w ramach RWPG porozumienia o odpowiedzialności 
materialnej państw za zobowiązania gospodarcze przedsiębiorstw będzie 
musiało pociągnąć za sobą poważne konsekwencje dla prawa regulującego 
działalność przedsiębiorstw. Tak samo kooperacja polskich przedsiębiorstw 
z zagranicznymi wymaga stworzenia tym przedsiębiorstwom specjalnego 
reżimu prawnego, który będzie wystarczająco zabezpieczał interesy przed- 
siębiorstwa zagranicznego. 


Istnieje, jak się w toku badania okazało, znaczna ilość umów między- 
narodowych z dziedziny gospodarki morskiej, komunikacji i turystyki, 
które Polska podpisała, ale dotychczas nie ratyfikowała, niekiedy ze 
szkodą dla naszych interesów. Można przewidywać, że niedopatrzenia te 
zostaną usunięte w niedługim czasie. Dotyczy to także niektórych umów 
zawieranych pod auspicjami Międzynarodowej Organizacji Pracy, a do- 
tyczących stosunków pracy i ubezpieczenia społecznego. 

Zamarkowany wyżej program doskonalenia prawa będzie wymagał rów- 
nież zmian w samym trybie tworzenia prawa. Ogólnie biorąc, ocenia się, 
że istnieje w Polsce nadmiar organów mających kompetencje do stanowie- 
nia norm prawnych, mają one nadmierną łatwość tworzenia aktów nowych 
i uchylania dotychczasowych. Uwidacznia się także niedostatek koordy- 
nacji w skali krajowej procesu działalności prawotwórczej. Aczkolwiek 
ogromna większość aktów prawotwórczych jest w Polsce obowiązkowo 
publikowana, to jednak są także akty niższej rangi w systemie źródeł 
prawa, ale doniosłe dla życia społecznego, które nie są publikowane. 
Potrzebna jest więc nowa regulacja całego procesu tworzenia prawa 
w Polsce. W szczególności potrzebny jest znacznie większy niż dotychczas 
i znacznie bardziej systematyczny wpływ nauki prawa na proces tworzenia 
prawa. Wpływ ten znajdzie zapewne wyraz instytucjonalny. Dyskutuje 
się także nad wprowadzeniem bardziej niż dotychczas skutecznego me- 
chanizmu czuwania nad zgodnością aktów prawnych niższej rangi z kon- 
stytucją i ustawami. 

Svgnalizowany materiał do programu ulepszania prawa traktowany 
może być zarazem jako wskazówka przy planowaniu badań naukowych 
w uniwersyteckich i pozauniwersyteckich placówkach prawniczych. Wie- 
le postulowanych rozwiązań prawodawczych może być bowiem przyję- 
tych jedynie na gruncie uwzględnienia wyników dogłębnych badań. Np. 
bez takich badań nie będzie możliwe opracowanie odpowiadającego wyma- 
ganiom współczesności nowego prawa autorskiego. Realizacja tego pro- 
gramu będzie stymulować zwłaszcza badania prawnoporównawcze. W wie- 
lu dziedzinach będą tu owocne przede wszystkim badania porównawcze 
z innymi państwami socjalistycznymi. Jest jednak także wiele dziedzin, 


52 


Rozwój demokracji a doskonalenie prawa 


zwłaszcza związanych z nowoczesną cywilizacją, gdzie bardzo cenne dla 
nas są badania porównawcze również z wysoko rozwiniętymi gospodarczo 
państwami kapitalistycznymi. Rolę takich badań wzmaga rozwój wy miany 
handlowej ze wszystkimi krajami świata oraz rozwój turystyki. 


* 


Jest truizmem, że najlepsze prawo, jeżeli jest lekceważone w praktyce. 
jeżeli nie jest należycie rozumiane i stosowane, nie będzie dawać pożą- 
danych i możliwych do uzyskania skutków społecznych. Z drugiej strony 
wiadomo też, że nawet niedoskonałe prawo. jeżeli jest właściwie rozumia- 
ne i stosowane, nie będzie dawać skutków ujemnych społecznie. O traf- 
ności tych sądów poucza doświadczenie nie tylko Polski Ludowej. 

Dlatego VI Zjazd partii, zarysowując program rozwoju demokracji so- 
cjalistycznej w Polsce, tak wiele uwagi poświęcił zarówno zadaniom w za- 
kresie doskon'lenia samego prawa, jak i w zakresie jego stosowania 
t przestrzegania. 
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O nowe podejście do młodzieży 


„Twórczy udział młodzieży w budownictwie socjalistycz- 
nym zależy od opanowania przez nią umiejętności zawodo- 
wych, od poczucia współodpowiedzialności za dzień dzi- 
siejszy i przyszłość narodu, od efektywnej pracy i reali- 
zacji. w codziennym życiu humanistycznych ideałów socja- 
lizmu', 

(Z UCHWAŁY VI ZJAZDU PZPR) 


Rozważając perspektywy i aspiracje młodzieży, należałoby się najpierw 
zastanowić, jakie w ogóle przesłanki warunkują taki czy inny start rocz- 
ników osiągających obecnie i w najbliższych latach samodzielność ży- 
ciową. A zatem, czego może oczekiwać ta młodzież zarówno w świetle 
sytuacji społeczno-politycznej kraju, jak i nowych tendencji w polityce 
państwa? 

Pierwsze co zasługuje tu na uwagę, to sprawa wyżu demograficznego 
Jak wiadomo, przez szereg ubiegłych lat zarówno w propagandzie, jak 
i publicystyce temat ten przewijał się wielokrotnie i bywał przedmiotem 
rozlicznych interpretacji, najczęściej jednak — pesymistycznych. Liczeb- 
ność, wykształcenie, a zwłaszcza zatrudnienie i „zakwaterowanie” mło- 
dych roczników traktowano bardziej jako problem kłopotliwy czy nawet 
„dopust Boży” niż jako szansę dla kraju. 

Na tym tle zasługuje na uwagę z gruntu odmienne podejście do proble- 
mu ze strony nowego kierownictwa politycznego. Jeśli więc stoimy w obli- 
czu zatrudnienia w najbliższym pięcioleciu 3,5 mln roczników „wyżo- 
wych”, wchodzących w wiek produkcyjny, to fakt ten jest rozpatrywany 
obecnie przede wszystkim jako nadzieja i szansa dynamizacji rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju. 

Jakkolwiek stworzenie odpowiedniej ilości miejsc pracy nie jest za- 
daniem łatwym dla gospodarki, to jednak nowością w obecnych próbach 
rozwiązywania tego problemu jest to, że zwraca się przy tym baczne 
uwagę na wielkie twórcze możliwości, jakie kryją się w młodej generacji. 
A jak wiadomo, odznacza się ona wysokim dynamizmem będącym pochod- 
ną wieku biologicznego, ale przede wszystkim — w porównaniu do gene- 
racji starszych — wyższym poziomem wykształcenia ogólnego i przygo- 
towania zawodowego, a także znacznie wyższym poziomem aspiracji. 
bardziej ambitne plany życiowe młodych zbiegają się z wyższymi wyma: 
ganiami wobec społeczeństwa i kraju. 

Nowe warunki startu zawodowego i możliwości realizacji ambitnych 
planów życiowych młodego pokolenia zależeć będą również od tego, czy 
+: jak głęboko zmieniać się będzie stosunek do młodzieży dorosłego spo- 
"czeństwa, w tym także ogniw partii i władzy państwowej, instytucji 
' organizacji wychowawczych. Konieczność dość daleko idącego prze- 
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wartościowania stosunku do młodzieży wiąże się przede wszystkim z wcho- 
dzeniem przez nasz kraj w etap rewolucji naukowo-technicznej. Świado- 
mość tej konieczności dojrzewa jednak szerzej dopiero w wyniku prze- 
łomu grudniowego i zmian politycznych w partii. Radykalnej zmiany 
stosunku do młodzieży i jej wychowania, rzecz zrozumiała, nie można 
osiągać przez jednorazowe decyzje, postulaty czy deklaracje kierownictwa 
politycznego; wymaga to bowiem dość istotnej zmiany postaw całego spo- 
łeczeństwa, a tego nie da się osiągnąć bez długotrwałej pracy wycho- 
wawczej. 

Zarówno w dziedzinie teorii, jak praktyki wychowania wyróżnić 
można z grubsza dwa typy podejścia do młodzieży. Cechą swoistą pierw- 
szego będzie traktowanie młodych tylko jako przedmiotu urabiania wy- 
chowawczego, mówiąc w przenośni jako gliny, którą można lepić do- 
wolnie w zależności od celów, jakie sobie stawia społeczeństwo czy pan- 
stwo. Krańcowo odmienny i nowoczesny typ podejścia wyróżnia się trak- 
towaniem młodzieży jako podmiotu procesu socjalizacji i wychowania; 
konsekwencją tej metody jest upatrywanie w młodej generacji względnie 
samodzielnego czynnika rozwoju społecznego. Jeśli pierwszą tendencję 
utożsamiać z dominantą podejścia adaptacyjnego, którego ideałem będzie 
możliwie pełne przystosowanie młodzieży do istniejących wzorów, norm 
i instytucji — zgodnie z życzeniami rodziny, szkoły czy organizacji wy- 
chowawczych — to wadą takiego kształtowania i urabiania osobowości 
młodych, poza malejącą jego skutecznością, jest chyba przede wszyst- 
kim niedorozwój uzdolnień i zainteresowań zarówno jednostek, jak i grup 
społecznych poddanych wychowaniu. Tego pokroju minimalizacja proble- 
mów wychowawczych była dotychczas, jak sądzę, powszechnie realizo- 
wanym, chociaż rzadko głoszonym, wzorem rzeczywistej socjalizacji mło- 
dzieży. 

Szkoła, a w znacznym stopniu również polityka państwa i partii wobec 
młodzieży przed grudniem 1970 r. nie były wolne od przeważającej 
w praktyce adaptacyjnej metody wychowawczej. Skutkiem owej ana- 
chronicznej w gruncie rzeczy koncepcji wychowania było i jest często 
nadal niedostrzeganie prężności biologicznej i nowych wartości, jakie 
wnosi lub mogłaby wnieść młodzież przez wykształcenie, wyższe aspi- 
racje i ambitne dążenia. Nie ustępuje szkole, a wręcz je dystansuje 
zakład pracy, w którym młodzież zdobywa pierwsze szlify w zawodzie. 
Młodzi świeżo po szkole, wykazujący się innowacją, zapałem i rozbudzo- 
nymi aspiracjami, bywają z reguły kłopotliwym ciężarem dla admini- 
stracji fabrycznej, której niejako naturalnym dążeniem jest zazwyczaj 
„gaszenie” dynamizmu młodzieżowego, tego wszystkiego w postawach 
młodych, co nie mieści się w rutynie i tradycyjnych sposobach myślenia, 
a także co godzi w istniejący układ stosunków. Jeśli nie udaje się stłu- 
mienie i wdrożenie dynamizmu młodzieży do istniejącego porządku rze- 
czy, wówczas zmierza się do skierowania tej siły na bardziej naturalne 
tory. Potocznym tego wyrazem jest zasada: „młodzież musi się wyszu- 
mieć”, a najlepiej jeśli czynić to będzie w sporcie i zabawie. 

Rozpatrując sprawę zarówno w płaszczyźnie nowych potrzeb techno- 
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logii, jak i zmian w układzie stosunków społecznych, można powiedzieć, 
iż adaptacyjna metoda wychowawcza jako ideał traktuje przede wszyst- 
kim pełną aprobatę istniejącego stanu rzeczywistości społecznej, a więc 
przyjmuje istniejący w danych warunkach stan rozwoju społecznego za 
wystarczający model wychowawczy dla młodego pokolenia. 

Dostrzegana coraz wyraźniej konieczność rugowania tego pokroju me- 
tod wiąże się z podejściem bardziej dynamicznym, które upatruje w mło- 
dzieży jedną z ważnych rezerw rozwoju społecznego, a w osobistvch 
aspiracjach i dążeniach młodych — gwarancję szvbszej realizacji ambit- 
nvch planów ogólnego rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. Takie po- 
dejście umożliwia zatem dostrzeganie i kierowanie w nurt konstruktvw- 
nego działania wszelkich postaw „buntowniczych” młodzieży. jej nieza- 
dowolenia z określonych zjawisk w naszym życiu społecznym. Scharakte- 
ryzowana metoda stanowi uszczegółowienie ogólnej zasady marksistow- 
skiej, według której dany etap rozwoju społeczno-gospodarczego, jak 
zwłaszcza konkretny stan realizacji stosunków społecznych w przedsię- 
biorstwie czy instytucji, nie jest bynajmniej ideałem, ale procesem cią- 
głego doskonalenia, zawierającym w sobie zarówno zjawiska postępowe, 
jak i konserwatywne. Tak więc naturalnym powołaniem młodzieży będzie 
jej współudział z najbardziej świadomą częścią dorosłego społeczeństwa 
w przezwyciężaniu tych elementów konserwatyzmu i „samozadowolenia', 
które hamują dalszy rozwój społeczny. 

Wykorzystanie możliwości szeroko pojętego współuczestnictwa młodzie- 
ży w życiu społeczno-politycznym wymaga dość gruntownej zmiany po- 
staw starszego społeczeństwa, przede wszystkim rodziców, a także pro- 
fesjonalnych wychowawców. Wydaje się, że dotyczy to zwłaszcza nau- 
czycieli szkół średnich i wyższych, którzy muszą sobie uświadomić, że 
młodzież, jej wrażliwość, chłonność wobec nowości i krytycyzm, stanowi 
tę wartość, którą trzeba bardziej troskliwie pielęgnować, a kłopotliwy 
niejednokrotnie nonkonformizm zasługuje na to, by widzieć w nim 
twórczą siłę, którą wytrawni wychowawcy potrafią kierować w nurt kon- 
struktywnej aktywności. Taki kierunek przeobrażeń w pracy wychowaw- 
czej wymaga odpowiedniego przygotowania zarówno młodzieży, jak i star- 
szego społeczeństwa. Niezbędne są zmiany w sposobach myślenia tych 
wszystkich ludzi, którzy wvstępują w roli wychowawców. W praktyce 
oznacza to jednak przyjęcie do wiadomości i zastosowanie niełatwej 
prawdy, że w naszych burzliwych czasach starsi od młodych też się 
czegoś mogą nauczyć, że młodzież trzeba traktować jako współpartnerów 
procesu wychowawczego — począwszy od domu rodzinnego aż do środowi- 
ska szkoły, a także zakładu pracy, który przyjmuje młodych pracowni- 
ków. Jak się te zalecenia mają do rzeczywistości? 

Wiele wskazuje na to, że wyłożone tu pryncvpia wychowawcze, acz- 
kolwiek w słowach na ogół podzielane, bywają nagminnie lekceważone, 
począwszy od szkoły. Wystarczy postawić sobie pytanie: jakie jest fak- 
tyczne miejsce ucznia czy studenta w procesie nauczania szkolnego? Czy 
i w jakiej mierze może on mieć wpływ, począwszy od szkoły średniej, 
na to, co, czego i w jaki sposób się uczy? Jak dotychczas trudno sobie 
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np. wyobrazić, żeby studenci mogli oddziaływać skutecznie na tak pow- 
szechnie odczuwaną potrzebę udoskonalenia programów studiów, zbli- 
żenia tych programów do praktyki przemysłu czy w ogóle przyszłego 
miejsca pracy. W krajach rozwiniętych, wszędzie tam, gdzie aktualny 
staje się problem rewolucji naukowo-technicznej, toruje sobie drogę prze- 
konanie, że tradycjonalizm i konserwatyzm instytucji kształcenia stanowią 
jedną z głównych barier społecznego rozwoju i że wiele można uzyskać 
przez rozsądne reformy procesu dydaktycznego, w tym zwłaszcza przez 
bardziej „partnerski” układ stosunków wzajemnych pomiędzy uczącymi 
się a nauczającymi. Nasza szkoła, jak wiadomo, nie jest jeszcze przygo- 
towana do podjęcia tego problemu w sposób frontalnv. Kadra nauczyciel- 
ska nie traktuje uczniów i studentów jako współpartnera procesu dydak- 
tvcznego i wychowawczego, mającego realny wpływ na treść i metody 
procesu dydaktycznego. 

Jeśli mówimy, że znajdujemy się obecnie w nowym okresie społeczno- 
-politycznego rozwoju naszego kraju, jeśli na tym tle rozpatrujemy pro- 
blem perspektyw dla młodzieży, to — jakkolwiek brzmiałoby to para- 
doksalnie — nowa sytuacja młodzieży polega na głębokim przewarto- 
ściowaniu podejścia do młodego pokolenia, dostrzeganiu w nim sił twór- 
czych i naturalnego źródła wsparcia dla koncepcji dynamicznego roz- 
woju. W praktyce nie obejdzie się jednak bez tego, aby po nowemu spoj- 
rzeć również na instytucjonalne możliwości działania młodych przez 
udział w pracy samorządu czy organizacji młodzieżowych, na rolę, jaką 
mogą one odgrywać, a jaką faktycznie pełnią. Praktvcznym sprawdzia- 
nem przy rozstrzyganiu tych kwestii będzie odpowiedź na pvtanie: czy 
młodzi i ich organizacje są partnerem dla dorosłych w ogóle, a zwłaszcza 
ich instytucji? W tej dziedzinie, będacej przedmiotem głebokiej troski 
nowego kierownictwa politycznego, należałoby dostrzegać jedną z głów- 
nvch rezerw dynamizacji rozwoju społeczno-gospodarczego naszego kraju 
i bardziej efektywnego wykorzystania talentów i skłonności młodego po- 
kolenia. 

Jakie generalne warunki i przesłanki decydują o przyszłości młodego 
pokolenia Polski Ludowej? Okres, w jaki wkracza nasz kraj, stawia mło- 
dzieży wysokie wymagania, ale równocześnie daje jej ambitna szansę 
współuczestnictwa i satysfakcji płynącej nie tvlko z realizacii nakreślo- 
nych przez dorosłych programów, ale także czynnego udziału w ich two- 
rzeniu. Wskazując na określone kierunki „młodzieżowej” aktvwności, 
w których inicjatywa i pomysłowość dorastającej generacji mogą się 
najlepiej ujawnić, w toku zaś tego działania mogą sie kształtować lepiej 
niż dotychczas postawy socjalistvczne — równocześnie dążv się coraz 
bardziej konsekwentnie do stworzenia młodzieży warunków współdecy- 
dowania o kształcie oraz treści podejmowanych zadań i programów. 
Świadczą o tym starania kierownictwa politycznego, abv jak najszerzej 
przyciągnąć młodzież do współtworzenia programu społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju. Zgodnie z tą intencja młodzi sa potrzebni i doce- 
niani w pracy koncepcyjnej, w odpowiedzialnym myśleniu o przvszłości. 

Nowa treść apeli kierowanych obecnie do młodzieży, jak możemy to 
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stwierdzić w badaniach socjologicznych, trafia na podatną glebę. Młodzież 
badana w 1971 r. pragnie mieć możliwości znacznie szerszego niż do- 
tychczas współdecydowania, współtworzenia planów ogólnego rozwoju 
kraju, a zwłaszcza poszczególnych środowisk, zakładów pracy czy insty- 
tucji. I dopiero na tym gruncie śmielej zaczyna opierać swoje osobiste 
plany i aspiracje życiowe. 

Sprzymierzeńcem młodego pokolenia w realizacji jego ambitnych dą- 
żeń życiowych będą też niewątpliwie warunki, jakich wymaga okres 
przyspieszonego rozwoju rewolucji naukowo-technicznej. Co oznacza bo- 
wiem rewolucja naukowo-techniczna z punktu widzenia wychowawczego 
i stosunków społecznych, które towarzyszyć będą rozwojowi osobowości 
człowieka, jego postaw i aspiracji życiowych? W przeciwieństwie do po- 
przednich etapów rozwoju społecznego, łącznie z okresem klasycznej in- 
dustrializacji, rewolucja naukowo-techniczna ze szczególną siłą rozwijać 
się może jedynie przy szybkich zmianach zarówno w sferze technicznej, 
jak i w dziedzinie organizacji produkcji i wykorzystania wolnego czasu 
i w ogóle stosunków społecznych. Wymóg zmienności najsilniej uderzać 
będzie w technikę: o ile w poprzednich epokach narzędzia pracy wieki 
całe nie ulegały zmianom (wystarczy wspomnieć długowieczność pługa czy 
sierpa), to już obecnie przydatność tych urządzeń liczy się na lata czy dzie- 
siątki lat. W okresie rewolucji naukowo-technicznej maszyny i urządzenia 
będą się starzały jeszcze szybciej. Już nie na lata, ale na miesiące liczyć się 
będzie wiek nowych maszyn i nowych urządzeń, o czym przybliżone wy- 
obrażenie daje już dzisiaj niesłychanie szybkie „starzenie się” kompute- 
rów. Do nowych wymagań zmieniającej się technologii będą się musiały 
także dostosować systemy organizacyjne uwikłanych w określonej pro- 
dukcji zespołów ludzkich, które również znacznie szybciej niż obecnie 
będą podlegać głębokim przeobrażeniom. A zatem rewolucja naukowo- 
-techniczna oznacza w konsekwencji także zmianę sposobów i treści wy- 
chowania człowieka; każdy, kto zechce sprostać nowym warunkom, musi 
odznaczać się przede wszystkim wielką plastycznością osobowości, a więc 
skłonnościami i umiejętnościami przystosowywania się do pracy w szybko 
zmieniającym się środowisku społecznym. 

Przyspieszony rytm zmian spowoduje także gwałtowne wzmocnienie 
procesu dezaktualizacji i „starzenia się” wiedzy, a zwłaszcza kwalifikacji 
zawodowych i umiejętności niezbędnych do rozumienia zachodzących 
przemian społecznych, a tym bardziej — do kierowania nimi. Zjawisko 
malejącej przydatności raz zdobytej wiedzy i kwalifikacji występować 
będzie ostrzej niż starzenie się np. parku maszynowego. A jakie skutki 
powoduje starzenie się kwalifikacji i wiedzy? Przede wszystkim oznacza 
ono konieczność ciągłego kształcenia się i dokształcania. Nieprzypadkowo 
chyba Międzynarodowy Rok Oświaty przebiegał ostatnio pod hasłem po- 
pularyzacji ustawicznego, całe życie trwającego procesu uczenia się. | 

Taki jest nakaz naszych czasów. I taką perspektywę ma przed sobą 
zwłaszcza młode pokolenie. Tak więc ludzie niedalekiej przyszłości odzna- 
czać się powinni nie tylko coraz wyższym poziomem kwalifikacji zawo- 
dowych. Muszą to być zarazem kwalifikacje, podbudowane znacznie szer- 
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szymi niż obecnie zasobami wiedzy ogólnej, które pozwolą zmieniać raz 
nabvtą specjalność zawodową. W najbardziej postępowych programach 
oświatowych już dziś przewiduje się sytuacje, w których rosnące grupv 
ludzi stawać będą przed koniecznością dwu, a nawet trzykrotnej w ciągu 
życia zmiany zawodu. Taka parokrotna zmiana specjalności będzie wy- 
magała niejako „skasowania”, eliminacji pewnego zasobu wcześniej nie- 
zbędnej, a już nieprzydatnej wiedzy i umiejętności. 

Epoka, w którą wkraczamy, wyróżnia się więc nie spotykanym wcze- 
śniej zapotrzebowaniem na ciągłą zmienność w sferze produkcji i tech- 
nologii wytwórczości, jak i w dziedzinie społecznie użytecznego zasobu 
wiedzy i kwalifikacji. O ile do niedawna jeszcze panowały względnie 
stabilne układy społeczne, gwarantujące użyteczność na całe życie raz 
zdobytej wiedzy — najczęściej przez podpatrywanie starszych — to już 
obecnie, a w przyszłości coraz bardziej taki model przygotowania zawo- 
dowego nie sprosta oczekiwaniom społecznym. Okaże się on nie wystar- 
czający do realizacji ambitnych celów osobistych, a tym bardziej do roz- 
woju cech osobowości ludzkiej, sprzyjających otwartości postaw społecz- 
nych, upowszechnieniu nowatorstwa i najszerzej pojętej twórczości. Ina- 
czej mówiąc, chodzi tu o skuteczne eliminowanie wszelkich konserwa- 
tywnych sposobów postępowania. Klamrą, spinającą scharakteryzowany 
wymóg zmienności w dziedzinie techniki i technologii, kwalifikacji i sto- 
sunków społecznych, jest już obecnie, a w przyszłości stawać się będzie 
coraz szerzej — skuteczne usuwanie barier w żywej tkance instytucji 
społecznych, jak również tych zasad współżycia, które stają się w pewnym 
okresie hamulcem dalszego rozwoju. W tej dziedzinie młodzieży przypada 
szczególna rola. Wprawdzie ludzie młodzi nie mają bynajmniej monopolu 
na postawy nowatorskie i nietradycyjny sposób myślenia, to jednak 
z racji samego wieku i znanych psychobiologicznych właściwości mogą 
1 powinni łatwiej rozwijać swą aktywność w tym kierunku. 

Nie bez znaczenia w tych rozważaniach jest też dokonująca się już 
w naszych czasach zmiana zakresu i treści samego pojęcia „młodziez”. 
Prawidłowością jest, że w społeczeństwach wysoko rozwiniętych coraz 
więcej roczników włącza się do społeczeństwa młodych. Jest to wynikiem 
dwóch równoległych procesów. Z jednej strony granica „wieku młodzie- 
żowego ulega wyraźnie obniżeniu; wskutek poprawy warunków odżźży- 
wiania się i opieki lekarskiej następuje przyspieszenie biologicznego doj- 
rzewania, a w znacznym stopniu także psychicznego, natomiast nie towa- 
rzyszy temu bynajmniej odpowiedni postęp dojrzałości społecznej — ob- 
serwujemy raczej wręcz przeciwne zjawisko. Z drugiej strony zarówno 
w następstwie wydłużającego się okresu szkolnego przysposobienia do 
zawodu, przesuwającego granicę uzyskiwania samodzielności ekonomicz- 
nej do 25 lat, a nawet wyżej, jak i wskutek innych czynników socjologicz- 
nych — następuje swoiste „wydłużanie się młodości”; coraz częściej 
spotykamy przecież nawet trzydziestolatków, którzy zaliczają się do mło- 
dzieży i nieraz rzeczywiście tkwią w kręgach autentycznie młodzieżo- 
wych środowisk. Źródłem zasygnalizowanego zjawiska rozszerzania się po- 
jęcia „młodzież” i zbioru osobników, których można nim objąć, jest także 
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fakt, że młodzież wraz z przysługującymi jej przywilejami stanowi war- 
tość społeczną coraz bardziej cenioną. Jeżeli dawniej, a zwłaszcza w wa- 
runkach tradycyjnej kultury chłopskiej, każdy na ogół dążył do tego. 
żeby być jak najszybciej dorosłym, to teraz jest raczej odwrotnie: każdy 
chce być jak najdłużej zaliczany do młodzieży. 

Jak wykazuje ankieta „Młodzi 1971", przeprowadzona przez Zakład: 
Badań nad Młodzieżą Wyższej Szkoły Nauk Społecznych, na pierwszym 
miejscu w planach młodzieży i jej aspiracjach życiowych lokuje się bez- 
konkurencyjnie taką wartość, jak wykształcenie zawodowe i możliwość 
dalszego zdobywania wiedzy. Wvkształcenie na poziomie średnim prze- 
stało już być w naszym kraju obiektem marzeń, dla większości mło- 
dzieży już jest bowiem rzeczywistością, o czym wymownie świadczy 
fakt, że w 1970 r. już 80 proc. ogółu młodzieży z rocznika wchodzącego 
w wiek szkoły średniej uczęszczało do szkół ponadpodstawowych. Niemal 
połowa zbiorowości uczestników ankiety „Młodzi 1971 jako cel najważ- 
niejszy stawia sobie zdobycie dvplomu wyższej uczelni. Jeśli chodzi 
o pracujących, to warto odnotować, że więcej niż co dziesiąty dąży do zdo- 
bvcia wykształcenia na tym poziomie w toku pracy zawodowej. Nato- 
miast dążenie do podwyższenia zarobków — mimo nie zrealizowanych 
klanów podniesienia stopy życiowej w latach poprzednich — znajduje 
się raczej w dalszej kolejności aspiracji życiowych. Oczywiście cześć 
młodych pracowuii:tw odczuwa swą sytuację materialną jako niezado- 
walającą, ale generalnie biorąc nie jest to statystycznie dominujący czyn- 
nik dla całej zbiorowości. Dążenie do większych zarobków jako konku- 
rencyjne wobec wykształcenia pojawia się szerzej dopiero w późniejszym 
okresie życia, tj. z chwilą założenia rodziny (najczęściej pomiędzy 23 
a 26 rokiem życia), a więc wówczas, gdy młodzi stają przed koniecznością 
zdobycia mieszkania. Ciśnienie potrzeb materialnych utrudnia realizację 
ambitnych planów kulturalno-oświatowych (zwłaszcza kończenie studiów): 
daje to o sobie znać w sposób najbardziej drastyczny po przekroczeniu 
20 roku życia. 

Obok wykształcenia i potrzeb materialnych niesłychanie ważną sprawą 
dla pracujacej młodzieży jest zgodność posiadanvch kwalifikacii z wv- 
konywanym zawodem. Bardzo wielu badan::ch doserzega niedostosowanie 
kwalifikacji do wykonywanej pracv, przy czym im wyższy poziom wv- 
kształcenia, tym wyższy odsetek niezadowolonych z zajmowanego stano- 
wiska pracy, tym częściej twierdzą oni, że wiedza, którą zdobyli w szkole, 
częściowo tylko lub w ogóle nie jest przydatna do wykonywanej pracy 
zawodowej. Tak więc najczęściej niezadowoleni są młodzi inżynierowie 
i inni specjaliści z wyższym wykształceniem. Natomiast stosunkowo naj- 
bardziej zadowoleni są robotnicy wykwalifikowani, którzy pracują na 
ogół zgodnie z wyuczonymi specjalnościami. 

Taki jest układ podstawowych aspiracji i dążeń życiowych uczestników 
ankiety „Młodzi 1971”. Od czego jednak zależy poziom owych aspiracji, 
a zwłaszcza szanse ich spełnienia? Faktyczny dostęp do wyższego wy- 
kształcenia jest stosunkowo wyższy w grupach młodzieży, której ojcowie 
Jegitymują się dyplomem wyższej szkoły. Tej prawidłowości odpowiadają 
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także dążenia do dalszego zdobywania wvkształcenia. A więc aspiracje 
do zdobywania wykształcenia na poziomie wyższej uczelni ujawniają się 
najsilniej wśród młodzieży z rodzin o średnim lub wyższym wykształ- 
ceniu. Drugi biegun stanowi młodzież z rodzin chłopów i robotników 
niewykwalifikowanych. Jej dążenia i plany zdobycia wykształcenia na 
poziomie wyższym są najsłabiej zarysowane; odnosi się to także do szkoły 
ogólnokształcącej lub zawodowej. Wśród przyczyn niskiego poziomu aspi- 
racji młodzieży z tych środowisk dostrzegać trzeba chyba głównie utrzy- 
mującą się nierówność warunków startu młodzieży do życia; o tym zaś 
decyduje nie tylko poziom materialnego bytu, ale także poziom kultury 
domu rodzinnego, którego wyznacznikiem jest głównie wykształcenie ro- 
dziców. Stanowi to na pewno jeden z ważkich problemów społeczno-poli- 
tvcznych, który należy dostrzegać również w praktycznej działalności 
ideowo-wychowawczej i w pracy organizacji młodzieżowych. Fakt bo- 
wiem, że młodzież z rodzin niewykwalifikowanych robotników wvkazuje 
tak często niskie aspiracje do kształcenia się, zwłaszcza na poziomie wvż- 
szym, nie oznacza bynajmniej zupełnego braku chęci i marzeń w tej 
dziedzinie, a raczej świadczy o znacznie mniej korzystnych warunkach 
materialnvch, a także kulturalnych. 

Na czyją pomoc liczy młodzież w realizacji swoich planów życiowych 
i aspiracji? Czy i w jakim stopniu są to realne aspiracje” Na podstawie 
wyników badań ankietowych można stwierdzić, że młodzi stawiają sobie 
na ogół bardzo realistyczne zadania i dążenia życiowe. Uderzający jest 
przy tym fakt, że prawie co drugi młody człowiek liczy przede wszyst- 
kim na siebie, na własną pracę i przedsiębiorczość. Na pytanie ankiety: 
na kogo możesz liczyć — najczęściej pada odpowiedź „na siebie”. Na- 
tomiast wśród tych instytucji czy organizacji, które realnie bierze się 
pod uwagę jako źródło ewentualnej pomocy, wvmienia się na pierwszym 
miejscu rodzinę, na drugim zakład pracy, na trzecim (wśród tych, którzy 
są żonaci lub zamierzają wstąpić w związki małżeńskie) współmałżonka. 
Widzimy. że w hierarchii instytucji potencjalnie wspierających plany ży- 
ciowe młodych organizacja młodzieżowa zajmuje dalsze miejsce. Najcze- 
Ściej taką rolę przypisują badani organizacji ZMS. Wśród ogółu badanvch 
upatrujący w ZMS główne źródło pomocy i poparcia stanowią około 
14—1% proc. 

Rodziny lepiej sytuowane materialnie częściej stanowią oparcie dla 
planów życiowych swych dzieci. To samo odnosi się do rodziców z wyż- 
szym wykształceniem. Rzadko natomiast mogą liczyć na pomoc swych 
rodzin młodzi ze środowisk chłopskich, a zwłaszcza niewykwalifikowa- 
nych robotników. Jeśli idzie o zakład pracy, to jest on stosunkowo często 
wymieniany jako gwarancja dla planów życiowych na najbliższe pięcio- 
lecie. Niemniej i w tym zakresie występuje znaczne zróżnicowanie w za- 
leżności od wykształcenia młodzieży. Ze strony zakładu pracy spodzie- 
wają się realnie pomocy przede wszystkim młodzi ludzie z wykształce- 
niem wyższym i średnim; natomiast nie posiadający ukończonej pełnej 
średniej szkoły, a tym bardziej w ogóle niewykwalifikowani nie widzą 
szans na to, aby zakład pracy mógł im skutecznie pomóc w sprawach 
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mieszkania, kształcenia itp. Ta grupa młodzieży skazana jest na przebi- 
janie się przez trudy życia o własnych tylko siłach. Jest chyba natural- 
nym odruchem tej kategorii młodzieży najgorzej sytuowanej, że naj- 
mocniej szuka ona oparcia w organizacji młodzieżowej. 


Start życiowy młodzieży 1971 r., mimo szeroko rozwiniętych możli- 
wości pracy i kształcenia się, jest nadal jeszcze zróżnicowany i nierówny. 
Czynnikiem różnicującym bywa przede wszystkim pozycja społeczno-za- 
wodowa rodziców. Również i miejsce zamieszkania — a dotyczy to głów- 
nie młodzieży wiejskiej i małomiasteczkowej, która ma utrudniony do- 
stęp do szkoły i pracy — powoduje różnorodne selekcje społeczne, pow- 
stające bynajmniej nie na gruncie zdolności i pracowitości. 


Wartości, jakie przede wszystkim nagradzać będzie nadchodzący etap 
rewolucji naukowej i technicznej, łączy się tak czy inaczej z cechami 
intelektu, które można określić ogólnie jako skłonności i postawy nowa- 
torskie. Jak młodzież polska, badana w 1971 r., jest przygotowana do 
tych wymagań? Na pytanie ankiety: „Czy podjąłeś kiedykolwiek próbę 
urzeczywistnienia swego pomysłu lub wprowadzenia jakiejś zmiany w ży- 
ciu swego środowiska?” — przeszło 40 proc. młodzieży udzieliło twierdzą- 
cej odpowiedzi. A więc więcej niż połowa badanych — chociaż 80 proc. 
z nich przekroczyło już 18 rok życia — nie zanotowało jeszcze na swym 
koncie próby realizacji jakiejkolwiek samodzielnej inicjatywy. W pojęciu 
nowatorstwa mieściły się nie tylko usprawnienia techniczne, ale także 
wszelkie zmiany w środowisku społecznym, a więc również w dziedzinie 
aktywności organizacyjnej (np. założenie koła ZMS, zaproponowanie cze- 
goś nowego w życiu szkoły czy zakładu pracy itp.). 


W jakich dziedzinach tego rodzaju aktywność nowatorska młodych 
przejawia się przede wszystkim? Stosunkowo najwięcej spośród tych, 
którzy mają jakieś doświadczenia innowacyjne, wyżywa się w świecie 
techniki i organizacji produkcji; grupuje się tu prawie połowa ogółu no- 
watorów. Na drugim miejscu pod względem nasilenia ujawniają się po- 
stawy nowatorskie w zakresie organizacji czasu wolnego, a więc wszel- 
kiej działalności kulturalno-rozrywkowej, sportowej, turystycznej itd. 
Najmniejsza jest grupa młodzieży wykazująca aktywność reformatorską 
w dziedzinie spraw socjalnych i społeczno-politycznych. Okazuje się, że 
młodzież wiejska ma na swym koncie więcej doświadczeń nowatorskich 
niż młodzież miejska. Czym to tłumaczyć?” Wydaje się, że chyba tym prze- 
de wszystkim, iż młodzież na wsi, a zwłaszcza w gospodarstwach chłop- 
skich, tkwiąca w tradycyjnej strukturze własności i organizacji produkcji, 
silniej odczuwa niedostosowanie tych warunków do wymagań nowocze- 
sności. Dodatkowym źródłem jest zapewne silniejszy w tym środowisku 
kontrast pomiędzy generacją rodziców i dzieci — zarówno pod względem 
poziomu szkolnego wykształcenia, postaw i poglądów na życie. W sy- 
tuacji, gdy rodzice są bardziej zapatrzeni w swój zagon i swoją własność 
i często oporni wobec wprowadzania nowości, młodzi łatwiej przyjmują 
wzory kultury miejskiej, pracowniczej. Jednakże próby przeszczepienia 
ich do środowiska wiejskiego napotykają rozliczne przeszkody, co pro- 
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wadzi często do konfliktów z rodzicami i dorosłymi w ogóle. Można nawet 
powiedzieć, że silniejszy konserwatyzm postaw starszego społeczeństwa 
na wsi jest czynnikiem wyzwalającym — na zasadzie reakcji — stosun- 
kowo większe dążenia nowatorskie wśród młodzieży. 

Można przypuszczać, iż dorobek, którym często szczycą się słusznie 
organizacje ZMW, stanowi zapewne w dużym stopniu wynik nie tylko 
umiejętności organizatorskich działaczy, lecz także silnej presji obiektyw- 
nvch potrzeb, które skłaniają młclzież wiejską do poszukiwania nowego 
kształtu życia. Zrozumiałe w tej sytuacji, że tradycyjny układ pracy 
i stosunków wiejskich, a zwłaszcza jego elementy najbardziej konser- 
watywne i przeżyte, są czynnikiem wyzwalającym autentyczną aktywność 
i poszukiwanie nowych rozwiązań. Podobne kontrasty w środowisku miej- 
skim, przemysłowym nie są tak silne, a wiele potrzeb młodzieży zaspoka- 
jaja instytucje państwowe i społeczne, co ma także tę złą stronę, że spy- 
cha młodych niejako do roli mniej lub bardziej biernych konsumentów. 


Rozpatrywana w całości współczesna młodzież polska reprezentuje dość 
wysoki poziom wykształcenia, a także stosunkowo silne skłonności nowa- 
torskie. Nie można tu jeznak przeoczyć tego, co jest wynikiem wielolet- 
niego zaniedbania wychowawczego, a zwłaszcza przewagi skrajnie przy- 
stosowujących metod kształtowania postaw i osobowości młodych. Jeśli 
więc młodzież miewa pomysły, inicjatywy, to charakteryzują się one naj- 
częściej niskim stopniem realizmu. Zbyt często także cechuje je niedoj- 
rzałość polityczna, niedostatek konstruktywności zgłaszanych propozycji. 


Rzecz zrozumiała, że zarówno w dziedzinie technologii, jak też orga- 
nizacji życia społecznego, norm kultury i obyczaju nowatorstwo młodzie- 
ży znajduje najprostsze ujście w dążeniu do negacji lub wręcz burzenia 
istniejącego stanu rzeczy. Jest więc pilną potrzebą doskonalenie wiedzy 
i doświadczenia społecznego młodego pokolenia. Interes społeczny bowiem 
wymaga, aby mogło ono w sposób twórczy nie tylko krytykować określone 
instytucje, wzory zachowań, normy postępowania itp., ale także prze- 
ciwstawić im własne, konstruktywne rozwiązania. 


Funkcjonowanie socjalistycznych instytucji, reguły współżycia ludzi 
w toku produkcji, układ stosunków obywateli z władzą i w ogóle problem 
konkretyzacji socjalistycznej kultury pracowniczej — wymagają dalszego 
doskonalenia. I w tej dziedzinie bardziej żywa, przetrawiona wiedza spo- 
łeczno-polityczna, której ambasadorami powinni być głównie aktywiści 
organizacji młodzieżowych, będzie niesłychanie przydatna. Cierpimy bo- 
wiem z powodu określonych zaniedbań nie tyle w werbalnym przekazywa- 
niu, ile w praktycznym zastosowaniu wiedzy marksistowsko-leninowskiej, 
osiągnięć nauk społeczno-politycznych do praktyki życia społecznego i po- 
litvcznego. Jest tu jeszcze wiele do zrobienia. Instvtucje wychowania, 
w tym zwłaszcza organizacje młodzieżowe, powinny poświęcać tvm spra- 
wom więcej wnikliwej uwagi. Zyska na tvm przede wszystkim sama mło- 
dzież, której plany życiowe i aspiracje staną się wówczas bardziej zbieżne 
z planami i dążeniami całego narodu. 
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Społeczno- prawne 
aspekty walei z wykroczeniami 


Od 1 stycznia 1972 r. zaczęły obowiązywać przepisy prawa o wykrocze- 
niach uchwalone przez Sejm w dniu 20 maja 1971 r. Mamy do czynie- 
nia z kodyfikacją prawa, z którym obywatel spotyka się bardzo często. 
Chodzi zarówno o kodeks wykroczeń, jak też o prawo regulujące postę- 
powanie przed organami orzekającymi oraz prawo o ustroju tych orga- 
nów, tj. kolegiów do spraw wykroczeń. 

Kodyvfikacja tej dziedziny prawa stanowi wyraz tego, że partia nasza 
przywiązuje wielkie znaczenie do porządkowania prawa. Skodyfikowanie 
prawa o wykroczeniach, ujęcie go w jeden svstem, w odrębne kodeksy, 
wprowadza więcej jasności i zwiększa rolę jego społecznego oddziaływa- 
nia, ułatwia korzystanie z jego przepisów oraz podnosi autorytet tej dzie- 
dziny prawa w społeczeństwie. 


* 


Wykroczenia to czyny o mniejszym stopniu niebezpieczeństwa spo- 
łecznego zakazane przez ustawę i zagrożone karą aresztu do 3 miesięcy, 
ograniczenia wolności do 3 miesięcy, grzywny do 500C zł lub karą nagany. 

Kodeks wykroczeń reguluje zasady odpowiedzialności, karania i orze- 
kania innvch środków o charakterze wychowawczego oddziaływania. Ko- 
deks wykroczeń określa, jakie czyny są zakazane lub nakazane pod groźbą 
sankcji. Te cechy powodują, że kodeks wykroczeń ma pewne podobieństwa 
z kodeksem karnvm, stąd pogląd, że prawo o wykroczeniach jest w sensie 
społecznym dopełnieniem prawa karnego. 

Przepisy kodeksu karnego jednak dotyczą zamachów godzącvch dotkli- 
wie w interesy państwa, społeczeństwa oraz w prawa i interesy jedno- 
stek, przepisy zaś prawa o wykroczeniach dotyczą drobniejszych, lecz 
przez swą masowość nieraz nader dokuczliwych naruszeń porządku praw- 
nego. 

Obywatel popada w konflikt z kodeksem wykroczeń bardzo często. 
Świadczą o tym takie liczby: w roku 1970 wpłynęło do kolegiów 575 651 
wniosków o ukaranie, a ponadto ukarano mandatami 2955393 osoby. 
Rzecz charakterystyczna przy tvm, że najsurowszą karę, czyli areszt, orze- 
czono w stosunku do 5042 osób, co nie przekracza 1 proc. wszystkich 
wniosków o ukaranie. 

Do czasu uchwalenia nowej kodvfikacji w zakresie prawa o wykrocze- 
niach obowiązywały jeszcze częściowo przepisy z okresu międzywojen- 
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nego oraz ustawa z 15 grudnia 1951 r. o orzecznictwie karno-administra- 
cyvjnvm. 

Prawo, nazywane początkowo karno-administracvjnvm, przechodziło 
w Polsce Ludowej różne przeobrażenia. Wyrastało w toku zasadniczych 
przemian ustrojowych, gdy działały jeszcze normy przyjęte z okresu 
międzywojennego. 

Powstawało w warunkach generalnej tendencji do socjalizacji. Wyrazi- 
ła się ona w dwóch płaszczyznach: prawo karno-administracyjne uległo 
uspołecznieniu w sensie pełniejszego służenia ochronie interesów wszyst- 
kich obywateli oraz przez szczególne formy jego realizacji, a zwłaszcza 
przez szeroki udział obywateli w jego stosowaniu, przez kolegialność 
w decydowaniu o ukaraniu. 


Wszvstko to stanowi także wvraz demokratvzacji tego działu prawa. 
Rzecz charakterystyczna przy tym, że szczególnie w początkowym okre- 
sie zasadnicze przeobrażenia tego prawa dotvczą instytucji ustrojowo-pro- 
cesowych, w mniejszym natomiast stopniu prawa materialnego. 

W świetle naszej kodyfikacji nie są do utrzymania poglądy, że prawo 
o wykroczeniach sprowadza się do ochrony przestrzegania obowiązków, 
jakie obywatel ma wobec administracji, czy też poglądy dopatrujące sie 
różnicy w tvm, że o przestępstwach rozstrzyga sąd, a o wykroczeniach 
inny organ. Są to wszystko koncepcje nieadekwatne, zubożające spojrze- 
nie na społeczną rolę i zadania tej dziedziny prawa. 

Nowe prawo o wykroczeniach nie jest więc prawem jakiegoś wycinka 
życia związanego z administracją, w treści swej wiąże się z wieloma in- 
nymi dziedzinami prawa, a także ze sferą etyki, w wypadku np. wykro- 
czeń przeciwko obyczajności. 

Bardzo istotna jest także rola prawa o wykroczeniach w dziedzinie 
kształtowania stosunków międzyludzkich. 


Przeobrażenia nowego prawa, nastawione na samodzielność całego ze- 
społu tych przepisów, wskazują na utrzymanie, w sensie konstrukcyjnym, 
więzi z prawem karnym. Typ normy, jakim posługuje się kodeks wykro- 
czeń, to norma prawa karnego, a więc norma ustalająca w swej dvspo- 
zycji zakazy i nakazy oraz grożąca sankcją za ich naruszenie. Zasady od- 
powiedzialności kształtowały się na wzór prawa karnego, a obserwowany 
w rozwoju tego prawa przepływ treści ulegających penalizacji raz jako 
przestępstwo, a z kolei jako wykroczenie tę więż potwierdza. Nowe prawo 
o wykroczeniach spełnia także funkcje podobne do tych, jakie spełnia 
prawo karne w ogóle, ale odnosi je do czynów o nieco niższym stopniu 
społecznego niebezpieczeństwa niż przestępstwo. 

System prawa karnego PRL — co potwierdza omawiana kodyfikacja — 
eksponuje rozwój prawa o wykroczeniach jako etap przejściowy między 
sądową reakcją na czyn przestępny, a więc czyn o wyższym stopniu spo- 
łecznego niebezpieczeństwa, a reakcją oddziaływania społecznego typową 
dla sądownictwa społecznego. 


Niektóre kraje socjalistyczne dokonały w tej dziedzinie skoku od sądów 
państwowych do sądów społecznych bez rozwijania etapu przejściowego 
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w postaci szeroko wykorzystywanego orzecznictwa karno-administracyj- 
nego. 

Rozwój naszego prawa jest inny; eksponuje on bardzo istotnie pozycję 
prawa o wykroczeniach i stosujących jego normy kolegiów do spraw wy- 
kroczeń. Należy zaznaczyć, że eksponuje on istotniej i w praktyce stawia 
szerzej i konsekwentniej na prawo o wykroczeniach i system organów, 
które przepisy te stosują, niż na system sądownictwa społecznego, który 
rozwija się w naszym kraju bardzo powoli. 

Drobne czyny, będące do niedawna przestępstwami, stają się na okre- 
ślonym etapie rozwoju wykroczeniami po to, by następnie łatwiej mogły 
się stać przedmiotem zainteresowania sądownictwa społecznego. 


Ponadto szeroki udział czynnika społecznego w kolegiach do spraw 
wykroczeń oraz praktyka rozpatrywania spraw w zakładach pracy lub 
w miejscu zamieszkania sprawcy są czynnikami tworzącymi więź z są- 
downictwem społecznym. 


* 


Dotychczasowy stan prawny w zakresie wykroczeń, opierający się na 
ustawie z 1932 r., mimo zmian dokonywanvch w Polsce Ludowej w kie- 
runku dostosowania go do warunków społeczno-politycznych i ustrojo- 
wych, pomimo określenia licznych wykroczeń w wielu aktach prawnych, 
dotyczących różnych dziedzin administracji i życia społecznego, nie mógł 
być w pełni dostosowany do nowego układu zresztą stale rozwijających 
się stosunków społeczno-politycznych oraz postulatów zgłoszonych w tym 
zakresie przez ludzi pracy. 


Zasadnicza wada stanu prawnego z okresu przed kodyfikacją polegała 
na tym, że około 1500 przepisów było rozproszonych w około 150 aktach 
prawnych. Był to więc zespół przepisów rozproszony, o niejednakowym 
społecznym znaczeniu i praktycznym wykorzystaniu, trudny do opanowa- 
nia i popularyzacji wśród obywateli. 


Stąd właśnie idea kodyfikacji, ujmująca w kodeksie wykroczeń jako 
jednym i podstawowym akcie prawnym najistotniejsze sprawy dla ochro- 
ny interesów państwa i jego obywateli. 


Skodyfikowanie mających najszerszy wpływ na postępowanie obywa- 
teli zakazów i nakazów zagrożonych sankcją ma olbrzymie znaczenie 
z punktu widzenia praworządności ludowej i dyscypliny społecznej. Lep- 
sza znajomość prawa, szerszy społeczny zasięg wpływa na podniesienie 
świadomości prawnej obywateli, jak również ułatwi posługiwanie się pra- 
wem przez liczny aktyw społeczny uczestniczący w zapobieganiu i zwal- 
czaniu wykroczeń. 

Kodyfikacja prawa o wykroczeniach nie jest, rzecz oczywista, tylko 
zwykłym zestawieniem dotychczas obowiązujących przepisów. Mając na 
uwadze postulaty opinii publicznej, zgłaszane w toku dyskusji nad pro- 
jektami kodeksu, a potwierdzonymi w szczególności w toku konsultacji 
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poselskich, wprowadza się istotne zmiany do nowego prawa, wynikające 
ze zmienionych społeczno-ekonomicznych i politycznych stosunków oraz 
nowych zadań i wymagań polityki państwa ludowego w zakresie umac- 
niania praworządności ludowej i dyscypliny społecznej. 

Generalne tendencje, jakie reprezentuje nowa kodyfikacja — to: 


1. Zaostrzenie odpowiedzialności przede wszystkim za wykroczenia typu 
chuligańskiego oraz wykroczenia osób powracających do czynu tego ro- 
dzaju, czyli recydywistów. 


2. Znaczne wzbogacenie systemu środków, jakie otrzymują organy sto- 
sujące przepisy tego prawa: mamy tu nowy rodzaj kary — ograniczenie 
wolności, mamy szerokie możliwości egzekwowania wyrządzonej szkody, 
mamy znacznie rozszerzone możliwości poprzestania na stosowaniu środ- 
ków oddziaływania wychowawczego. Wzbogacony system środków umo-= 
żliwia pełniejszą realizację zasady indywidualizacji. 


3. Wzrost gwarancji prawnych działający zarówno w kierunku lep- 
szego funkcjonowania kolegiów do spraw wykroczeń, jak też bezpośred- 
nich gwarancji praw obywateli. Chodzi tu o gwarancje praworządności, 
a więc gwarancje prawno-materialne, organizacyjno-ustrojowe i proce- 
sowe. Najważniejsze z nich to zasada odpowiedzialności opartej przede 
wszystkim na winie umyślnej, zasada niezawisłości członków kolegiów 
w zakresie orzekania i podlegania tylko ustawom, szersze możliwości ko- 
rzystania z pomocy adwokata oraz większy krąg spraw objętych możli- 
wością sądowego sprawdzenia zasadności ukarania. 


Podstawowe tendencje przeobrażeń, jakim uległo prawo o wykrocze- 
niach, stwarzają pełniejsze warunki do takiego posługiwania się przepi- 
sami, które mogą uzyskać pełną akceptację społeczną i stwarzać podsta- 
wy do szerokiego angażowania się obywateli w ochronie porządku i spo- 
koju publicznego. 


Przechodząc do uwag o rodzajach wykroczeń, na podkreślenie zasługu- 
ją na wstępie zmiany zmierzające do rezygnacji z dalszego uznawania 
niektórych czynów za przestępstwa, gdy stopień ich społecznego niebez- 
pieczeństwa w nowych warunkach oraz podnoszący się autorytet kole- 
giów do spraw wykroczeń i wzrastająca siła oddziaływania społecznego 
orzecznictwa tych organów tego nie uzasadniają. Prawo o wykroczeniach 
przekształca dotychczasowe przestępstwa w wykroczenia w następujących 
wwvpadkach: nieopuszczenie zbiegowiska pomimo wezwania władzy (art. 
50), działanie przeciwko znakom umieszczonym przez władzę (art. 69), 
prowadzenie w stanie nietrzeźwości pojazdu pod warunkiem, że nie ma 
wypadku (art. 87), szalbierstwo, w tym w szczególności wyłudzanie prze- 
jazdu środkami komunikacji (art. 121), zabór lub uszkodzenie rzeczv 
o wartości niematerialnej (art. 126), ukrywanie przed nabywcą i odmowa 
sprzedaży towaru (art. 135). 


Kodeks wykroczeń przejmuje ponadto w całości ochronę pewnvch dóbr 
społecznych, które poprzednio częściowo były chronione przepisami karno- 
-administracyjnymi, a częściowo karnymi. Są to: prowadzenie działalności 
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gospodarczej bez zezwolenia (art. 60), znęcanie się nad zwierzęciem 
(art. 62), spekulacja biletami wstępu na różne imprezy (art. 133) oraz po- 
bieranie za usługi opłat wyższych od obowiązujących (art. 138). 

Dokonując tych zmian, ograniczamy zbędne posługiwanie się mianem 
przestępcy wobec osób dopuszczajacych się stosunkowo drobniejszych na- 
ruszeń prawa. Powstają przez to lepsze warunki do angażowania społe- 
czeństwa w walce z tego rodzaju czynami. 


Mając jednak na uwadze to, że granice między przestępstwem a wy- 
kroczeniem nie zawsze są ostre, oraz potrzebę odpowiednich gwarancji 
prawnych w tym zakresie, nowe prawo rozszerza sądową kontrolę co do 
stosowanej przez kolegia za najpoważniejsze wykroczenia kary pozbawie- 
nia wolności oraz kary ograniczenia wolności. Ukaranym na jedną z wy- 
mienionych kar zapewnia się możliwość żądania skierowania sprawy na 
drogę sądową i zdecydowania w trybie sądowym o zasadności zastosowa- 
nia przez kolegium jednej z najsurowszych kar. Wzmacnia to poczucie 
pewności prawnej i jest przejawem humanitarnej troski o zapobieżenie 
zbvt pochopnym decyzjom, w szczególności o pozbawieniu obywatela wol- 
ności. 

Zmiany co do rodzaju oceny prawnej czynu w kierunku wykroczeń 
dotyczą poza wymienionymi wyżej także czynów dość szeroko niestety 
jeszcze występujących w naszych zakładach pracy, a mianowicie dro- 
bnych kradzieży mienia społecznego, jak też czynów wywołujących wiele 
uzasadnionej krvtyki i niezadowolenia społecznego, a mianowicie popeł- 
nianvch w handlu drobnych oszustw na miarze i wadze. Doświadczenia 
praktyki zgromadzone w okresie od 1967 r., tj. w czasie obowiązywania 
ustawy z 17 czerwca 1966 r. o przekazaniu spraw o drobne kradzieże do 
kompetencji kolegiów do spraw wykroczeń. potwierdziły, że organy te 
dają gwarancję szybkiego i dostatecznie skutecznego oddziaływania na 
sprawców drobnych kradzieży. Doświadczenia te pozwoliły na decyzję, 
aby do kompetencji kolegiów przekazać drobne kradzieże nie tylko, gdy 
wartość mienia nie przekracza kwoty 300 zł, jak to uczyniła ustawa 
z 17 czerwca 1966 r., ale aby rozszerzyć ją na kwoty do 500 zł. Taki kie- 
runek odpowiada zamiarom rozwarstwienia czynów społecznie niebez- 
piecznych i nadania im cech wykroczenia tam, gdzie niekonieczna jest 
reakcja sądowa, jaka wiąże się z przestępstwami. 

Oprócz przedstawionych wyżej tendencji mamy i inne ważne kierunki 
przeobrażeń w.nowym prawie. 


Dla realizacji zasady indywidualizacji, gwarantującej sprawiedliwość 
decvzji, a także dla realizacji zasady zapobiegania zbędnej penalizacji 
istotne znaczenie mają te przepisy, które prowadzą do rezygnacji z ka- 
rania lub odsuwają je na dalszy plan zakładając, że wystarczy zastoso- 
wanie środków pozakarnych oraz gdy można doprowadzić do wykonania 
ciążących na obywatelu ustawowych obowiązków za pomocą innych środ- 
ków. Dotvczy to bardzo istotnych obowiązków społecznych, jak wykony- 
wanie powszechnego obowiązku uczenia się, obowiązku poddania się szcze- 
pieniom ochronnym przeciwko gruźlicy i innym chorobom zakaźnym albo 
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obowiązkowi badania stanu rodziny mającemu na celu wykrycie lub le- 
czenie choroby wenerycznej itp. 

Kodeks wykroczeń wprowadza jednak i zmiany w kierunku karalno- 
ści czynów, które dotychczas byłv bezkarne. Wprowadzenie takich czynów 
do prawa o wykroczeniach uzasadnione bvło wzrostem ich społecznego 
niebezpieczeństwa, co dostrzegała opinia publiczna w toku społecznych 
konsultacji projektów. 

Podstawowym przykładem są tu wvbrvki nieletnich pozostających bez 
właściwej opieki i zakłócających porządek publiczny, które wywołują za- 
niepokojenie społeczeństwa. Mając na uwadze nakłady państwa, które 
nie szczedzi środków, ażeby zapewnić młodzieży naukę i wvpoczvnek, 
stworzyć warunki sprzyjające wvchowaniu i przygotowaniu młodych lu- 
dzi do życia w zbiorowości, w dyskusjach publicznych domagano się od- 
powiedzialności rodziców, zaniedbujących obowiązki wychowawcze, to- 
lerujących wagary, picie alkoholu, akceptujących niechęć do pracy, 
złe towarzystwo, kradzieże. W tej sytuacji kodeks wykroczeń przewidział 
karalność osób, które przez naruszenie podstawowych obowiązków wyni- 
kających z władzy rodzicielskiej dopuszczają do popełnienia przez ich 
dzieci przestępstwa lub wykroczenia wskazującego na demoralizację nie- 
letniego. , 

Zmianom uległy także oceny prawne niektórych czynów w kierunku 
zaostrzenia sankcji. Surowymi karami zagrożone zostały wybryki, nie 
przewidziane wyraźnie w dotychczasowym prawie o wykroczeniach, 
jak rzucanie kamieniami lub innvmi przedmiotami w pojazdy mechanicz- 
ne będące w ruchu, niszczenie urządzeń użvtku publicznego, takich jak 
instalacje alarmowe, oświetleniowe, telefoniczne itp. 


* 


Wśród generalnych tendencji reformy w nowvm kodeksie wvkroczeń 
i kodeksie postępowania należy umieścić zwiększenie doboru środków od- 
działywania na sprawców wykroczeń, bardziej elastyczne ich stosowanie, 
szersze zastępowanie kary środkami społeczno-wychowawczymi. Rozbudo- 
wa dotychczasowego systemu środków oddziaływania pozwoli na pełniej- 
szą realizację zasady indywidualizacji odpowiedzialności zależnie od stop- 
nia społecznej szkodliwości czynów oraz osobowości sprawcy. Stwarza to 
lepsze warunki do sprawiedliwego orzekania w konkretnych sprawach, 
a tvm samym osiągnięcia pełniejszej akceptacji społecznej dla podejmo- 
wanych decyzji. 

Kolegium otrzymało obecnie do dyspozycji szeroką gamę środków od- 
działywania — od możliwości poprzestania na środkach wychowawczych, 
regulaminowych i porządkowych podjętych w zakładzie pracy przez mo- 
żliwość odstąpienia od wymierzenia kary, przez kare nagany, grzywny 
w granicach od 100 do 5000 zł, karę ograniczenia wolności w wymiarze 
od 1 do 3 miesięcy, aż do możliwości zastosowania w sprawach o czvny 
bardziej społecznie szkodliwe karv aresztu do 3 miesięcy. Dalszemu in- 
dywidualizowaniu doboru środków oddziaływania służy możliwość orze- 
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kania przez kolegia obowiązku naprawienia szkody tak na rzecz instvtucji 
społecznej, jak i osoby pokrzywdzonego, a nawet możliwość orzekania 
nawiązki za wyrządzoną szkodę oraz kar dodatkowych, których katalog 
uległ poważnemu rozszerzeniu. Spośród kar dodatkowych na uwagę za- 
sługuje możliwość orzeczenia zakazu prowadzenia określonej działalności 
na okres od 3 miesięcy do roku oraz zakaz prowadzenia pojazdów mecha- 
nicznych na okres do lat 2. Decydując o wymiarze kary w granicach 
zagrozenia ustawowego za określony czyn, kolegium może w szczególnych 
wypadkach zastosować nadzwyczajne złagodzenie kary, a nawet odstą- 
pić od wymierzenia kary zasadniczej i dodatkowej bądź zrezygnować 
tylko z zastosowania kary zasadniczej, a orzec wyłącznie karę dodatkową. 

W systemie kar zasadniczych na uwagę zasługuje kara ograniczenia 
wolności, która nie występuje dotąd w katalogu kar za wykroczenia. Łą- 
czy się w tej karze szereg obowiązków, w tym obowiązek pozostawania 
przy pracy z potrąceniem części wynagrodzenia albo podjęcia nieodpłat- 
nej dozorowanej pracy na cele publiczne. Istotnym walorem tej kary 
w szczególności jest to, że jej wykonanie włącza kolektyw pracowniczy 
do oddziaływania wychowawczego, jest więc czynnikiem sprzyjającym 
aktywizacji tego kolektywu w kształtowaniu dyscypliny społecznej. 

Taki bogaty mechanizm doboru środków odpowiednio dolegliwych i wv- 
chowawczych dla indywidualnego sprawcy jest wyrazem zaufania do spo- 
łecznych składów orzekających. Oznacza to również dążenie do uwzględ- 
niania przy rozstrzyganiu sprawy wszystkich okoliczności mających zna- 
czenie dla doboru środka w taki sposób, bv orzeczenie było trafne pod 
względem wychowawczym i zgodne ze społecznym poczuciem sprawie- 
dliwości w państwie ludowym. Mając na uwadze szeroki udział czynnika 
społecznego w pracy kolegiów, ustawa daje prawnie określone wskazówki, 
jakie okoliczności uznać należy za łagodzące, a jakie za obciążające, a więc 
uzasadniające surowsze potraktowanie sprawców. 

Jeżeli np. sprawca dopuszcza się wykroczenia o charakterze chuligań- 
skim bądź pod wpływem alkoholu albo jeżeli sprawcą jest osoba prowa- 
dząca próżniaczy, a więc w warunkach socjalistycznych nagannv trvb 
Życia, to w tvch wypadkach kolegium otrzymało ustawową dyrektywę 
odpowiedniego zaostrzenia kary. 

„eszcze dalej idą dyrektywy wymiaru kary w stosunku do osób po- 
przednio karanyvch, a więc niepoprawnvch. W tvm wvpadku kodeks wy- 
krocseń przewiduje możliwość stosowania kary aresztu do 3 miesięcy, 
choćby wykroczenie było zagrożone karą niższą, np. grzywną. 


* 


Nowe prawo o wvkroczeniach ma służyć ochronie porządku publicz 
nego oraz spokoju obywateli, ma pomagać umocnieniu dvscypliny spo- 
łecznej. Jego normy mają za zadanie zabezpieczyć także działalność ad- 
ministracji i tym samym wspierać jej organizatorską rolę w życiu spo- 
łecznvm. Szereg z nich chronić ma efekty produkcji rolnej i leśnej, inne 
rozwój urządzeń gospodarki komunalnej, urządzeń użyteczności publicz- 
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nej, komunikacji, gospodarki drogowej, łączności i budownictwa. Wvkry- 
wanie wykroczeń pomaga zabezpieczać nasz narodowy majątek, wzrasta- 
jący potencjał gospodarczy przed niszczeniem, w tym w szczególności 
przed pożarami. Kolegia wydają rocznie około 12 tys. orzeczeń w spra- 
wach przeciwpożarowych, angażując się bezpośrednio w zapobieganie 
wielkim stratom, jakie z tego tytułu ponosi kraj. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że nowe prawo o wykroczeniach istotne 
znaczenie przywiązuje do norm chroniących bezpośrednio lub pośrednio 
samych obywateli i ich dobra zarówno materialne, jak i niemajątkowe — 
zdrowie, cześć, spokój, ład, kulturę współżycia między ludźmi. 

W tym leży istotny społeczny sens funkcji prawa o wvkroczeniach. 
Stwarza ono platformę do szerokiego udziału obvwateli w zapobieganiu 
wykroczeniom i ich skutecznemu zwalczaniu. Nowe prawo stwarza temu 
szczególnie sprzyjające warunki. 

Przepisy prawa o wykroczeniach znajdują szerokie zastosowanie spo- 
łeczne, a ich właściwe przestrzeganie ma istotne znaczenie dla kształto- 
wania dvscypliny społecznej i umacniania praworządności ludowej, ładu 
i porządku publicznego. W warunkach spokoju i porządku, w warunkach 
pogłębiających się socjalistycznych zasad współżycia, a tvm sprawom 
w swoim zakresie służy prawo o wykroczeniach, społeczeństwo nasze 
może rozwijać twórczą pracę w dziedzinie budownictwa gospodarki i kul- 
tury narodowej, przyspieszać rozwój socjalizmu. 

Istotną przesłanką rozwoju demokracji socjalistvcznej jest umacnianie 
praworządności i dyscvplinv społecznej, oparcie działalności naszego apa- 
ratu państwowego, stosunków między tym aparatem a obywatelami oraz 
stosunków między obywatelami w naszvm kraju na przepisach prawa. 
Przepisy te umacniają wiezi społeczne, stabilizują stosunki międzyludzkie. 
Dlatego też partia w swych uchwałach i praktycznej działalności podkre- 
śla stale, że praworządność ludowa wymaga ścisłego stosowania i prze- 
strzegania prawa zarówno przez wszystkie organy państwowe, instytu- 
cje i organizacje społeczne, jak i przez wszystkich obywateli. Prawo — 
to nie tylko szerokie uprawnienia społeczne i osobiste ludzi, ale i różno- 
rodne obowiązki obywatelskie. 

Przestrzeganie prawa ustanowionego w interesie mas pracujących, re- 
gulującego różnorodne dziedziny życia w sposób zgodny z interesem tvch 
mas, jest fundamentalnym warunkiem dalszego rozwoju ustroju socjali- 
tycznego. 

Dvscyplina społeczna, postępowanie zgodne z prawem jest źródłem sił 
państwa ludowego i gwarantem rozwoju stosunków socjalistycznych. 


Prawo o wykroczeniach przewiduje przeciwdziałanie środkami społecz- 
no-wychowawczymi, jak też represyjnymi naruszaniu zasad współżycia 
obywateli, pomaga umacniać dyscyplinę społeczną. Normy tego prawa 
mają na celu wdrażanie obywateli do porządku i dyscvpliny w sprawach 
życia codziennego oraz zwalczanie społecznie nagannych postaw, których 
tolerowanie mogłoby stanowić często początek ostrzejszych konfliktów 
z prawem, a mianowicie popełnianie przestępstw. 

Wykroczenie — to jeszcze nie przestępstwo, ale tolerowanie narusze- 
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nia zakazów lub nakazów i brak stosownej reakcji ze strony organów pań- 
stwa byłoby zaprzeczeniem wychowawczej roli państwa i jego prawa oraz 
prowadziłoby w prostej drodze do postępującej demoralizacji, godzącej 
w podstawowe interesy społeczeństwa i poszczególnych obywateli — by- 
łoby sprzeczne z potrzebami społecznymi. 

Mamy więc do czynienia z prawem o bardzo szerokim i różnorodnym 
zastosowaniu i oddziaływaniu społecznym. z prawem, którego znajomość 
przez wszystkich obywateli, a w konsekwencji przestrzeganie będzie 
istotnym współczynnikiem umacniania dvscvpliny społecznej i szeroko 
pojmowanej praworządności ludowej. 


%* 


Kształtowanie świadomości prawnej, zapobieganie naruszeniom prawa, 
jest naszym codziennym zadaniem i stanowi ważny odcinek pracy wy- 
chowawczej. Zadania te wykonywane są w kraju socjalistycznym przy 
szerokim i zorganizowanym udziale społeczeństwa. Zaangażowanie coraz 
większych sił społecznych w umacnianie ładu i dyscypliny społecznej na- 
leży traktować jako podstawowy warunek efektywności wychowawczej, 
wynikający z ogólniejszej zasady ludowładztwa. W realizacji zasady lu- 
dowładztwa na odcinku umacniania ładu i dyscypliny społecznej uczestni- 
czą między innymi tysiące członków zespołów kontroli społecznej handlu, 
liczne komisje związków zawodowych, tysiące członków komisji rozjem- 
czych, powiększająca się stale liczba aktywistów sądów społecznvch i spo- 
łecznych komisji pojednawczych, kuratorów i opiekunów społecznych, 
kilkadziesiąt tysięcy ławników ludowych w sądach powszechnych, dyvna- 
micznie rozwijająca się organizacja ORMO, skupiająca dziesiątki tysięcy 
ofiarnych działaczy, rekrutujących się z różnych zawodów i środowisk spo- 
łecznych — robotniczych, chłopskich i inteligenckich oraz ponad 30-tv- 
sięczna rzesza nowo wybranych członków kolegiów do spraw wykroczeń. 
Takie są tylko zasadnicze przejawy udziału społeczeństwa w ochronie 
1 umacnianiu praw obywateli oraz szeroko rozumianego interesu spo- 
łecznego. 

Dalszy wzrost udziału czynnika społecznego w umacnianiu praworząd- 
ności jest gwarantem podnoszenia się kultury prawnej w społeczeństwie, 
gwarantem wyższego poziomu dyscypliny społecznej i porządku publicz- 
nego, przykładem wzrastającego bezpośredniego zaangażowania obywateli 
w ochronę tego porządku. 

Ustawa regulująca organizację oraz zasady powoływania kolegiów do 
spraw wykroczeń i sposób wybierania ich członków jest w istocie utrwa- 
leniem i pogłębieniem dokonanej przed około 20 laty zasadniczej refor- 
my orzecznictwa karno-administracyjnego, polegającej na powierzeniu 
prawa orzekania za wykroczenie całkowicie społecznym organom, pocho- 
dzacym z wyboru. Doświadczenia w działalności tych organów, pracuią- 
cvch pod kontrolą rad narodowych jako przedstawicielskich organów wła- 
dzy terenowej, potwierdziły słuszność rozwiązania będącego jednym z isto- 
tnvch elementów składowych demokracji socjalistycznej. Dziesiatki ty- 
sięcy działaczy społecznych, rekrutujących się ze wszystkich grup spo- 
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łecznych, partyjnych i bezpartyjnych, kobiet i mężczyzn, robotników, 
chłopów, inżynierów i techników, nauczycieli i prawników-społeczni- 
ków pracujących w kolegiach poszczególnych kadencji, zdawało obywatel- 
ski egzamin w walce z naruszaniem prawa, z lekceważeniem zasad współ- 
zycia społecznego i porządku. Mandaty członków kolegiów powierzano 
przedstawicielom społeczeństwa, którzy przyczynili się do ugruntowania 
autorytetu kolegiów i skutecznie oraz z rozwagą i społecznym poczuciem 
sprawiedliwości stosowali przekazane im przez ustawodawcę szerokie 
uprawnienia, w szczególności prawo do karania. Efektami swej pracy 
członkowie kolegiów osiągnęli opinię określającą kolegia młodszym bratem 
wvmiaru sprawiedliwości. 

Ustawa o ustroju kolegiów do spraw wykroczeń zakłada dalszą demo- 
kratyzację. Przewiduje ona likwidację pozostałości urzędniczego rozstrzy- 
gania w sprawach o wykroczenia przez powołanie kolegiów przy orga- 
nach administracji morskiej i górniczej, powierzając wybór członków 
tvch organów również radom narodowym jako przedstawicielskim orga- 
nom władzy terenowej. W ten sposób nowe ustawodawstwo zniosło osta- 
tecznie jednoosobowe orzecznictwo i wprowadza powszechny jednolity 
system społecznych organów kolegialnych. 


MARIAN NASZKOWSKI 


Na widowni międzynarodowej 


Przedsiębrane w ostatnich miesiącach przez Stany Zjednoczone kroki 
w wojnie indochińskiej wzmogły zaniepokojenie światowej opinii publicz- 
nej. Cały świat obejmuje fala protestu przeciw barbarzvńskim nalotom, 
dokonywanvm w zmasowanej formie przez amerykańskich piratów po- 
wietrznych przeciw Demokratycznej Republice Wietnamu. 

Chodzi nie tylko o to, że rząd amerykański pogwałcił w ten sposób, 
zresztą nie po raz pierwszy, własne zobowiązania, podjęte w swoim czasie 
przez prezydenta Johnsona, w sprawie bezwarunkowego zaprzestania bom- 
bardowań Demokratycznej Republiki Wietnamu. 

Rzecz przede wszystkim w tym, że nasilenie terrorystycznych działań 
agresorów amerykańskich w Wietnamie ukazało raz jeszcze całą bezpod- 
stawność deklaracji prezydenta Nixona na temat bliskiego zakończenia 
wojny w Wietnamie, a zarazem potwierdziło fiasko planów wietnamizacji 
tej wojny. 

Bombardowanie miast i osiedli Demokratycznej Republiki Wietnamu 
ma być odwetem za porażki ponoszone przez wojska amerykańskie i woj- 
Ska marionetkowego reżimu sajgońskiego w walce z bojownikami o wol- 
ność Wietnamu. 

Próbując ignorować te fakty, prezydent Nixon w wywiadzie telewizyj- 
nym, udzielonym na początku stycznia, nadal usiłował wmówić społeczen- 
stwu amerykańskiemu, iż sprawa likwidacji wojny jest na dobrej drodze 
i że rzecz cała sprowadza się jakoby jedynie do zgody strony wietnamskiej 
na uwolnienie jeńców amerykańskich. Nixon, działając tu wyraźnie 
w aspekcie zbliżającej się kampanii wyborczej, zapowiedział dalsze 
zmniejszanie kontvngentów amerykańskich w Indochinach i zastępowanie 
ich kontvngentami wojsk reżimów zależnych od Stanów Zjednoczonych. 
Równocześnie stwierdził on stanowczo, iż te zmniejszone kontyngenty ame- 
rykańskie pozostaną w Wietnamie, jak też, że naloty na Demokratyczną 
Republikę Wietnamu mogą być kontynuowane, jeżeli strona wietnamska 
nie uwolni jeńców amerykańskich. 

Takie stawianie sprawy — rzecz oczywista — jest absurdalne i nie 
mogło zostać przez drugą stronę zaakceptowane. Jest to niejako stawianie 
sprawy na głowie. 

Zarówno rząd Demokratycznej Republiki Wietnamu, jak i Tymczasowy 
Rewolucyjny Rząd Wietnamu Południowego deklarowały niejednokrotnie 
gotowość uwolnienia amerykańskich jeńców wojennych, jednakże w ra- 
mach ogólnego uregulowania politycznego konfliktu w Wietnamie. 
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Jak wiadomo, Tymczasowy Rewolucyjny Rząd Wietnamu Południowego 
przedstawił w swoim czasie na konferencji paryskiej siedmiopunktowy 
program zlikwidowania tego konfliktu. Jest to program konstruktywny 
i realistyczny. Czyni on zadość uzasadnionym aspiracjom narodowym 
Wietnamczyków, a zarazem pozwala Stanom Zjednoczonym na zachowa- 
nie twarzy przy wycofywaniu się z tej brudnej wojny, w którą impe- 
rializm amerykański zabrnął. 

Kwintesencją tego programu jest całkowicie logiczny i słuszny postulat 
wycofania wszystkich wojsk interwencyjnych z Wietnamu oraz cofnięcia 
poparcia USA dla reżimu sajgońskiego. Siedmiopunktowy program prze- 
widuje równoległe w czasie rozwiązanie problemu wycofania wojsk ame- 
ryvkańskich i uwolnienia amerykańskich jeńców. Program ten przewiduje 
równocześnie utworzenie tymczasowego rządu koalicvjnego oraz szereg 
innvch kroków w celu politycznego uregulowania konfliktu między stro- 
nami wietnamskimi. 

Jednakże rząd amerykański od samego początku odniósł się negatywnie 
do tego konstruktywnego programu. Doprowadziło to do kolejnego impa- 
su w rozmowach paryskich. Równocześnie zaś, jak wspomnieliśmy. prezy- 
dent Nixon zarządził wznowienie barbarzyńskich nalotów na Demokra- 
tyczną Republikę Wietnamu. 

Przy akompaniamencie tych nalotów, jak też gróżb ich ponawiania, 
Nixon uważał za możliwe wysuwanie postulatu zwolnienia amerykańskich 
jeńców! 

W tym kontekście warto przytoczyć wymowną wypowiedź wpływowej 
gazety amerykańskiej „New York Times” z 4 stycznia br. „Jeśli prezy- 
dent — pisze gazeta — zdecydował się w końcu zrezygnować ze swego 
próżnego dążenia do zwycięstwa wojskowego, jeśli dola jeńców wojsko- 
wych jest naprawdę «jedyną okolicznością» stojącą obecnie na przeszko- 
dzie całkowitemu wycofaniu, to powinien on bez zwłoki odpowiedzieć 
wreszcie pozytywnie na przedłożoną w lecie, w Paryżu, inicjatywę komu- 
nistyczną. W innym wypadku trudno będzie uniknąć konkluzji, że jeńcy 
wojenni nie są tylko jeńcami Hanoi, ale również zakładnikami polityki 
i losów politycznych prezydentów Thieu i Nixona”. 

Na tym tle nasuwa się nieodparty wniosek, iż stawiając jako cel wszyst- 
kich swoich zabiegów uwolnienie jeńców, Nixon pragnął zdobyć aprobatę 
zarówno społeczeństwa amerykańskiego, jak i międzynarodowej opinii 
publicznej dla swej polityki, zmierzającej rzekomo do zakończenia wojny 
w Indochinach. 

Wzmaganie agresywnych poczynań militarystycznych Stanów Zjedno- 
czonych na tym półwyspie wiąże się nie tylko z porażkami na froncie wiet- 
namskim. Wojska amerykańskie i ich satelici ponoszą również dotkliwe 
porażki w Laosie i Kambodży. 

Mimo stałego poparcia ze strony amerykańskiego lotnictwa oraz wojsk 
sajgońskich, marionetkowy reżim Lon-Nola w Kambodży tvlko z trudem 
utrzymuje się przy władzy. Partyzanci bez przerwy dają znać o swym 
istnieniu i nękają garnizony wojsk reżimowych. 
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Z Laosu zaś nadeszła niedawno wiadomość o zdobyciu przez siły wvzwo- 
leńcze ważnej bazy Long-Czeng w południowo-zachodniej części Doliny 
Amfor. Według opinii ekspertów Pentagonu, baza ta ma kluczowe zna- 
czenie strategiczne dla wojny w całych Indochinach. Znajduje się tu jedno 
z największych lotnisk, z którego startowały amerykańskie „Phantomy” 
i bombowce ,„,B-52” do nalotów na Laos i Demokratyczną Republikę Wiet- 
namu. Jest to również jak gdyby ostatni punkt oporu na drodze do stolicy 
Laosu Vientiane, która wkrótce może znaleźć się w okrążeniu. 

Zdobycie Long-Czeng stanowi niejako ukoronowanie wielkiej ofensy- 
wy laotańskich sił wyzwoleńczych, które w końcu ubiegłego roku przystą- 
piłv do wyzwalania Doliny Amfor. 

Przypomnijmy, że te wvbitne sukcesv, odniesione zarówno przez wiet- 
namskich, jak laotańskich i kambodzańskich bojowników o wolność, 
nastąpiły jeszcze przed nastaniem pory suchej, która rozpoczyna się w lu- 
tym. 

Te właśnie fakty głęboko niepokoją amerykańskich polityków i wojsko- 
wych. Zadają one bowiem wvraźżny kłam ich twierdzeniom o bliskim 
końcu wojny wietnamskiej, przy czym zakończenie tej wojny miałoby się 
odbyć na warunkach dyktowanych przez amerykańskich imperialistów. 
Fakty te niepokoją szczególnie prezydenta Nixona, który rozpoczął już 
walkę o utrzymanie fotela prezydenckiego w listopadowych wyborach 
roku bieżącego. 

Tym właśnie tłumaczą się manewry przedsiębrane przez Nixona z jed- 
nej strony w celu sterroryzowania strony wietnamskiej, z drugiej dla 
wprowadzenia w błąd społeczeństwa amerykańskiego. 

Nie trzeba specjalnie udowadniać, iż próba sterroryzowania narodu 
wietnamskiego, podobnie jak narodów Laosu i Kambodży, jest daremna. 
Próby takie interwenci amerykańscy podejmowali niejednokrotnie i koń- 
czyły się one zawsze sromotnym fiaskiem. Podobnym fiaskiem skończą 
się próby obecne. 

Wola narodu wietnamskiego do życia w wolności i do wywalczenia sobie 
tej pełnej wolności jest niezłomna. Naród wietnamski cieszy się przy tym 
pełnym poparciem całej międzynarodowej społeczności, cieszy się przede 
wszystkim poparciem narodów wielkiej wspólnoty krajów socjalistycz- 
nych, w tym Polski. 

Przez kraj nasz przeszła ostatnio fala masówek i wieców, na których 
przedstawiciele naszego społeczeństwa demonstrowali swą solidarność 
z wyzwoleńczą walką narodów Indochin i deklarowali gorące poparcie 
dla tej walki. Społeczeństwo polskie domaga się również stanowczo przer- 
wania barbarzyńskich nalotów na Demokratyczną Republikę Wietnamu. 

Światową opinią publiczną wstrząsnęła ostatnio nowa rewelacja na te- 
mat masakr popełnianych przez amervkańską soldateskę na ludności 
cywilnej Wietnamu. Oto amerykański dziennikarz, Hersch, w artykule 
opublikowanym w piśmie „„New Yorker”, ujawnia szczegóły rozprawy żoł- 
nierzv amervkańskich w wiosce Mv-The, dokonanej w tym samym czasie, 
gdv popełnion2 została znana zbrodnia przeciw ludności cywilnej w My- 
-Lai. Dziennikarz amerykański oparł swe informacje na nie opublikowa- 
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nych zeznaniach, złożonych przed komisją, która prowadziła dochodzenie 
w sprawie zbrodni w My-Lai. Według ujawnionych danych, w wiosce 
My-The zamordowano wiele dziesiątków osób — kobiet, dzieci i starców. 

Ujawnienie tej nowej zbrodni interwentów amerykańskich w Wietna- 
mie przyczyni się niewątpliwie do wzmożenia fali protestów w całym 
świecie przeciw kontynuacji brudnej wojny. Przypomnijmy w tym miej- 
scu, iż w dniach 11—13 lutego br. odbędzie się w Parvżu ogólnoświatowa 
konferencja na rzecz pokoju i niepodległości narodów Indochin. Konfe- 
rencja ta stanowić będzie niewątpliwie nowy krok w kierunku mobilizacji 
światowej opinii publicznej przeciwko amerykańskiej interwencji w Indo- 
chinach. 

Przeciw tym poczynaniom występuje nie tylko opinia publiczna. Coraz 
większa i coraz bardziej otwarta jest dezaprobata amerykańskiej polityki 
w Wietnamie ze strony rządów zachodnich, w tym rządów panstw-soju- 
szników Stanów Zjednoczonych. Znajdowało to wielokrotnie odbicie 
w toku spotkań w ramach Paktu Atlantyckiego. 

Otwarcie i ostro krytykuje politvkę amerykańską w Indochinach Fran- 
cja. Dawał temu wyraz kilkakrotnie prezydent Pompidou. Ostatnio mie- 
liśmy do zanotowania wypowiedź ministra spraw zagranicznych Francji, 
pana Maurice Schumanna. W czasie konferencji prasowej w dniu 18 stvcz- 
nia br. w Tokio p. Schumann powiedział: niektórzy sądzą, że skoro wojska 
amerykańskie opuszczają Indochiny i spada liczba strat amerykańskich, 
oznacza to, że Indochiny przestają być problemem. Dla Francji Indochiny 
nadal pozostają problemem z tej prostej przyczyny, że trwa tam wojna, 
a działania wojenne prowadzone są na coraz szerszą skalę, obejmując już 
Laos i Kambodżę. Pozostają one problemem z tej prostej przvczvny, że 
w sposób jak najbardziej godny pożałowania zostały wznowione bombardo- 
wania lotnicze terytorium Demokratycznej Republiki Wietnamu. To 
wszystko — oświadczył minister spraw zagranicznych Francji — oznacza 
dla narodu wietnamskiego, dla narodów laotańskiego i kambodżańskiego 
nowe ofiary wśród cywilów i żołnierzy, nowe ruiny. Jeśli przez to mamy 
rozumieć wietnamizację wojny — dodał sarkastycznie pan Schumann — 
to oświadczam szczerze, że nie podoba mi się taka wietnamizacja. Jedvna 
wietnamizacja, która zdaniem Francji ma jakiś sens — to wietnamizacja 
pokoju. A wietnamizacja pokoju oznacza, że nie ma wojskowego rozwiąza- 
nia konfliktu wietnamskiego. Jedynym rozwiązaniem może być polityczne 
uregulowanie problemu. 

Jak wspomnieliśmy, enuncjacje wygłaszane ostatnio przez prezydenta 
Nixona miały na celu również uspokojenie społeczeństwa amerykańskiego 
i zdobycie głosów dla Nixona w listopadowych wyborach prezydenckich. 
Jednakże i pod tym względem sprawy nie przedstawiają się dla admini- 
stracji amerykańskiej różowo. Oddając niewątpliwie nastroje dużej części 
społeczeństwa, senator Edward Kennedy w przemówieniu wygłoszonym 
w dniu 17 stycznia w Klubie Prasy w Waszyngtonie oskarżył Nixona 
o wykorzystywanie wojny wietnamskiej do własnych celów politycznych. 
Oświadczył on, że Nixon wybrany został prezydentem głównie po to, by 
położyć kres wojnie i zmyć z nas (tzn. Amerykanów) plamę, jaką stał 
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się Wietnam. Od tego czasu upłynęły już cztery lata; w Wietnamie zgineło 
dalszych 20 tys. Amerykanów, a wojna trwa nadal. Wiemy także, powie- 
dział Kennedy, że tysiące żołnierzy północno- i południowowietnamskich 
oraz dziesiątki tysięcy niewinnych mężczyzn, kobiet i dzieci stracą życie 
w Indochinach w roku 1972 tylko dlatego, że prezydent Nixon nie chce 
dopuścić do upadku rządu sajgońskiego, zanim nie zapewni sobie ponow- 
nej kadencji w Białym Domu. 

Z podobnie ostrym atakiem przeciw wietnamskiej polityce Nixona wv- 
stąpił senator Muskie, który, jak wiadomo, jako pierwszy z szeregów partii 
demokratycznej zgłosił swą kandydaturę do fotela prezydenckiego. 


Jak wykazują przy tym ostatnie wyniki ankiet, Edmund Muskie zysku- 
je wyraźnie na popularności. 

Muskie skrytykował fakt, iż — jak powiedział — „z rąk naszych nadal 
giną ludzie w wojnie, która jest błędem... W wojnie, którą większość 
Amerykanów dawno już odrzuciła”. „Ofiarowano nam kontynuację woj- 
ny — powiedział Muskie, mając na myśli ostatnie posunięcia Nixona — 
z coraz większą liczbą poległych i wziętych do niewoli Amerykanów, 
z wznowieniem masowych nalotów bombowych, które zostały wstrzyma- 
ne w 1968 r.”. 

Niewątpliwie mając na względzie tę wzmagającą się krytykę jego poli- 
tvki, jak też dążąc do zmniejszenia szans partii demokratycznej w zbli- 
żającej się rozgrywce wyborczej, Nixon ogłosił w dniu 25 stycznia swój 
„nowy plan” w sprawie Wietnamu. 

Warto od razu zaznaczyć, że w swym przemówieniu prezentującym ten 
plan prezydent nadal wychwalał postępy „wietnamizacji”! 

W planie swym Nixon proponuje wycofanie wojsk amerykańskich w cią- 
gu 6 miesięcy od osiągnięcia porozumienia z DRW, równoczesne przepro- 
wadzenie wymiany jeńców wojennych, wstrzymanie ognia, przeprowadze- 
nie w Wietnamie Południowym nowych wyborów z udziałem również 
Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego, z tym że na miesiąc przed 
wyborami prezydent reżimu Van Thieu i jego zastępca mieliby się podać 
do dymisji. 

Nie mamy w tej chwili — ze względu na termin oddania do druku nu- 
meru — możliwości przeprowadzenia rozwiniętej analizy tego planu. Z te- 
go jednak, co uderza na pierwszy rzut oka, widać, że ów „plan pokoju” 
posiada głównie charakter oręża w walce wyborczej Nixona o fotel pre- 
zydencki i że ma znów na celu wprowadzenie w błąd opinii publicznej 
świata. 

Zaznaczmy, że Nixon ogranicza się do propozycji wycofania wojsk, po- 
mija natomiast milczeniem — zawarte w siedmiopunktowym programie 
TRRWP — żądanie wycofania wszelkiego personelu wojskowego, broni 
oraz materiałów wojennych, zdemontowania baz wojskowych. „Plan” nie 
wspomina również o cofnięciu przez USA poparcia dla Sajgonu, na odwrót 
mówi, że USA „nie porzucą” swego sojusznika. Co więcej — Nixon nie 
zobowiązuje się do nieprzeprowadzania bombardowań DRW, a pamiętajmy, 
że USA dysponują uderzeniowymi siłami lotniczymi w Syjamie, które to 
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siły miałyby tam pozostać, że pozostałaby wreszcie u wybrzeży Indochin 
amerykańska VII Flota, stanowiąca także bazę wypadową dla nalotów na 
Wietnam. Utrzymane zostałyby pozycje USA w Kambodży i w Laosie. 

Tak więc za wycofanie i tak już zmniejszonego kontyngentu wojsk Ni- 
xon miałby uzyskać zwolnienie jeńców amerykańskich, a co za tym idzie 
rozładowanie nastrojów społeczeństwa amerykańskiego, zaś nad Wiet- 
namem wisiałaby nadal grożba interwencji wojskowej USA. 

Co się tyczy politycznych rozwiązań, samo usunięcie Thieu na miesiąc 
przed wyborami nie zmieniłoby sytuacji. Owe „wolne wybory” odbywałyby 
się przy nie zmienionej strukturze władzy reżimu sajgońskiego i byłyby 
przygotowywane przez nie zmieniony jego aparat. W planie nie ma mowy 
o postulowanym przez TRR powołaniu rządu koalicyjnego, który dopiero 
miałby przygotować wybory. 

W tym świetle zrozumiała jest reakcja delegacji DRW i TRRWP na 
konferencję paryską. Obie delegacje oceniły „plan” Nixona negatywnie 
jako próbę przedłużenia amerykańskiej obecności w Wietnamie Południo- 
wym, zachowania tam neokolonialnego panowania USA. 


* 


Znamiennym aspektem obecnych poczynań administracji amerykańskiej 
w Indochinach jest fakt, iż odbywają się one w toku postępującego zblize- 
nia amerykańsko-chińskiego. 

Nie pozbawioną swoistej pikanterii była okoliczność, iż fala wznowio- 
nych ataków bombowych na Demokratyczną Republikę Wietnamu na- 
stąpiła w okresie, gdy w Pekinie przebywała kolejna grupa doradców 
prezydenta Nixona, uzgadniająca ze stroną chińską szczegóły jego bliskiej 
wizyty w Chińskiej Republice Ludowej. 

Jak twierdzą niektórzy komentatorzy zachodni, wznowienie bombar- 
dowań Demokratycznej Republiki Wietnamu miało być również określoną 
formą sprawdzenia reakcji Chin na ten fakt. Wszystko wskazuje na to, iż 
reakcja ta nie była dla strony amerykańskiej niezadowalająca czy nie- 
bezpieczna. Co prawda, w czasie pobytu wspomnianej grupy doradców 
w Pekinie. prasa chińska zamieszczała jak zwykle wiele słownych akcen- 
tów potępienia poczynań amerykańskiego imperializmu, lecz nie naruszyło 
to, jak widać, atmosfery samych rozmów amerykańsko-chińskich. 

Dokonujące się zbliżenie na osi Pekin—Waszyngton pociąga za sobą 
liczne implikacje międzynarodowe; m. in. prowadzi ono do pewnej zmiany 
stosunków na osi Waszyngton — Tokio. Japonia, która od dłuższego czasu 
pretenduje do roli przemysłowego mocarstwa Azji, pragnie rozluźnienia 
dotychczasowych, zbyt krępujących ją zależności od Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Znalazło to już wyraz w niezadowoleniu, przejawionym przez rząd 
japoński i japońskie sfery przemysłowe w związku z amerykańską poli- 
tyką walutową, próbującą narzucić partnerom kapitalistycznym określone 
restrykcje na tle kryzysu dolara. Znalazło też wyraz w toku odbytych 
w styczniu br. rozmów Nixon — Sato w związku z nową polityką Stanów 
Zjednoczonych wobec Chin Ludowych. 
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Jak pisała amerykańska gazeta „Washington Post” — Japonia nie może 
już sobie pozwolić na to, aby USA rozmawiały bezpośrednio z Chinami, 
a Japonia nie. 

Z jednej strony więc Sato miał w czasie rozmów z Nixonem wyrazić 
niezadowolenie z powodu postawienia Japonii przed faktem dokonanym, 
jeśli chodzi o planowaną wizytę Nixona w Pekinie. Z drugiej strony starał 
się uzyskać pewne koncesje od Stanów Zjednoczonych. Dotyczyło to przy- 
Sspieszenia zwrotu Okinawy oraz usunięcia z tej wyspy amerykańskich 
broni nuklearnych. 

Równocześnie Japonia dążyć będzie obecnie niewątpliwie do aktywiza- 
cji swych stosunków z Chinami, by w ten sposób doprowadzić do pewnej 
rownowagi sił w Azji. 

W kontekście zbliżenia amerykańsko-chińskiego oraz implikacji, jakie 
wywołuje to w stosunkach USA — Japonia, warto zacytować, zachowując 
określony dvstans wobec tej wypowiedzi, komentarz Heinza Bartha, za- 
mieszczony w „Die Welt". 

Omawiając wyniki rozmów Nixona z Sato, Barth stwierdza, iż głównym 
ich celem było wytyczenie nowej polityki Stanów Zjednoczonych w Azji, 
której kluczowym elementem jest zbliżenie z Chinami. Według zdania 
Bartha, prezydent USA obiecuje sobie po wizycie w Pekinie znacznie 
więcej niż chce publicznie przyznać i wspólnie ze swym doradcą Kissin- 
gerem opracowuje politykę azjatycką, opierając się na stosunkach 
z Chinami i Japonią. Radykalną zmianą kursu Waszyngton gotów jest 
nie tylko spowodować wstrząs w Japonii i wśród swych partnerów 
z NATO, lecz również narazić się na utratę zaufania ze strony mniejszych 
sojuszników azjatyckich, licząc, że zostanie to z nawiązką wvnagrodzone 
w przyszłości, dzięki porozumieniu z Pekinem i dzięki skonsolidowaniu 
sytuacji na Dalekim Wschodzie. 

Kissingerowska koncepcja równowagi pokoju — pisze Barth — zakła- 
da udzielenie poparcia reżimowi Mao w wielkomocarstwowej walce o Azję 
południową między Chinami a ZSRR. 

Jak wspomnieliśmy, wypowiedź ta może być przyjęta jedynie z zastrze- 
żeniami. W szczególności całkowicie bezzasadna jest teza o wielkomo- 
carstwowej walce o Azję, jaka rzekomo się toczy między Chinami 
a Związkiem Radzieckim. Niewątpliwie Chiny pod kierownictwem Mao 
prowadzą wielkomocarstwową politykę w stosunku do Azji i nie tylko 
Azji. Lecz nie odnosi się to do polityki Związku Radzieckiego, pryncypial- 
nej polityki pokojui poparcia walki narodów o wolność. 

Niemniej jednak wypowiedź Bartha zasługuje na uwagę. Oddaje bo- 
wiem w pewnej mierze istotę obecnych zabiegów Waszyngtonu w sto- 
sunku do Chin i Japonii. * 


Z wojowniczą strategią Stanów Zjednoczonych w Indochinach idzie 
w parze ich politvka wobec Bliskiego Wschodu, choć ze względu na od- 
mienne warunki Waszvngton stosuje w obu wypadkach odmienną takty- 
kę. Stany Zjednoczone — jak wiadomo — nie są bezpośrednio zaangażo- 
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wane w wojnie przeciw krajom arabskim, lecz wykorzystują w swvch 
ekspansjonistycznych celach Izrael. Rzecz przy tym znamienna, iż mimo 
wielokrotnych deklaracji Waszyngtonu o rzekomej jego neutralności 
w konflikcie bliskowschodnim, jak też o dążeniu do pokojowego uregulo- 
wania sporu, Stany Zjednoczone jednoznacznie popierają Izrael w jego 
agresywnych poczynaniach przeciw krajom arabskim. 

Najświeższym dowodem takiego stanowiska była podjęta przez prezy- 
denta Nixona decyzja o wznowieniu dostaw amerykańskich myśliwców 
bombardujących typu „Phantom” dla Izraela. 

Przed pewnym czasem Stany Zjednoczone wstrzymały sprzedaż tych 
samolotów do Izraela, choć kontynuowały pomoc militarną w innym 
sprzęcie oraz wsparcie finansowe. Rząd izraelski wywierał jednak usta- 
wiczną presję na Waszyngton, domagając się wznowienia dostaw tvch 
ofensywnych samolotów. Określony wpływ miała również postawa pro- 
syjonistycznie nastawionych kongresmenów amerykańskich. 

Należy przy tym również podkreślić moment następujący. Poprzednio 
Stany Zjednoczone tłumaczyły dostawy samolotów i innego sprzętu bo- 
jowego dla Izraela chęcią utrzymania tzw. równowagi wojskowej na 
Bliskim Wschodzie. Obecnie nawet nie bvłv w stanie zastosować tego 
argumentu. Sekretarz stanu Rogers oświadczył na konferencji prasowej, 
że równowaga nie zmieniła się jeszcze na korzyść Egiptu, ale Stany 
Zjednoczone nie zamierzają dopuścić, by się to stało. 

Jak więc widać, decyzja o dostawie „Phantomów” dla Izraela ma mieć 
charakter „profilaktyczny”. Faktycznie jednak jest to posunięcie wojow- 
nicze, sprzyjające nie utrzymaniu równowagi. lecz wzrostowi napięcia 
w tvm rejonie. Decyzja ta zachęca rząd izraelski do przejawiania nadal 
uporczywie negatywnej postawy wobec politycznego uregulowania kon- 
fliktu; skazuje też na niemal pewne fiasko nową fazę misji mediacyjnej 
Gunnara Jarringa. Prezydent Egiptu Sadat nazwał decyzję prezydenta 
Nixona nowym wyzwaniem amerykańskim wobec krajów arabskich. 

W Egipcie doszło ostatnio do zmiany rządu. Jak twierdzą niektórzy 
komentatorzy, zmiana ta ma na celu dalsze umocnienie zarówno gospodar- 
ki, jak potencjału obronnego kraju, by mógł on sprostać zadaniu wyzwo- 
lenia ziem arabskich spod obcej okupacji. 

Rzad egipski — podkreśla prezydent Sadat — liczy się z koniecznością 
zbrojnej walki w celu osiągnięcia tych zamierzeń. Nie odrzuca on jednak 
nadal możliwości pokojowego uregulowania konfliktu. Widzi też nadal 
możliwość otwarcia Kanału Sueskiego jako wszakże części uregulowania 
całości konfliktu, a nie jako odrębnego posunięcia. 

Polityczne rozwiązanie sytuacji na Bliskim Wschodzie możliwe będzie 
jedynie wówczas, gdy Izrael uzna zasady zawarte w znanej rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa z listopada 1967 r., zasady przewidujące przede 
wszystkim wycofanie wszystkich wojsk agresora z okupowanych ziem 
arabskich. 

* 

W dniach 25 i 26 stycznia obradował w Pradze Komitet Polityczny 

państw-stron Układu Warszawskiego. Zgodnie z istotą polityki tych państw 
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narada praska — podobnie jak poprzednie spotkania tego organu — wnosi 
istotny wkład do sprawy dalszego postępu idei odprężenia i pokoju w Eu- 
ropie. 

Uczestnicy narady podkreślają z zadowoleniem umacnianie się w stosun- 
kach między państwami europejskimi zasad pokojowego współistnienia, 
witają osiągnięte już ważne porozumienia sprzyjające normalizacji sto- 
sunków w Europie. 

Równocześnie państwa-strony Układu Warszawskiego wzywają do da]l- 
szego aktywnego działania na rzecz zbudowania trwałego systemu bezpie- 
czeństwa w Europie. Działanie to musi się dokonywać wbrew istniejacvm 
jeszcze na tym kontynencie siłom przeciwnym odprężeniu i w walce 
z nimi. 

Uczestnicy narady podkreślają swe przeświadczenie, że dojrzały już 
przesłanki dla zwołania konferencji bezpieczeństwa europejskiego i to 
w roku 1912 — zgodnie zresztą ze stanowiskiem szeregu państw za- 
chodniej Europy. 

Dla ułatwienia realizacji tej idei, dla skonkretyzowania tematyki konfe- 
iencji uczestnicy narady sformułowali w przyjętej przez siebie Deklara- 
cji precyzyjny siedmiopunktowy zarys zasad pokojowego współistnienia 
w odniesieniu do problematyki bezpieczeństwa europejskiego i współ- 
pracy między wszystkimi państwami Europy. 

Zdaniem uczestników narady, przez położenie tych zasad u podstaw 
stosunków między państwami w Europie, konferencja europejska podej- 
mie decyzje o dużej wadze historycznej. „Stanowić to będzie — czytamy 
w Deklaracji — początek wspólnej, owocnej działalności, zdolnej prze- 
kształcić Europę w obszar trwałego pokoju”. 

Uczestnicy narady precyzują również szereg konkretnych spraw, które 
mogłvby być przedmiotem obrad konferencji. Wchodzą tu w grę takie 
zagadnienia, jak racjonalne wykorzystanie zasobów surowcowych i ener- 
getycznych Europy, stosowanie osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej 
i inne. Rozwój współpracy w tych dziedzinach — w oparciu o wzajemne 
korzyści, likwidację sztucznych barier i wszelkich form dyskryminacji — 
sprzyjałby wzrostowi dobrobytu narodów europejskich i ich lepszemu 
zrozumieniu. 


Czytając ten prosty, logiczny w swej wymowie, a zarazem niesłychanie 
ważny dokument — Deklarację o pokoju, bezpieczeństwie i współpracy 
w Europie — czuje się oddech zachodzących na naszym kontynencie wy- 
darzeń; oddech wielkich przemian w kierunku przekształcenia tej części 
świata, która tylokrotnie stawała się z winy sił wojny i reakcji — cmen- 
tarzyskiem narodów — w sferę trwałego pokoju, owocnej, równoprawnej 
współpracy, niezależnie od różnie ustrojowych. 


Czuje się zarazem, że niezmordowanymi promotorami tych zmian są 
państwa socjalistyczne — członkowie Układu Warszawskiego, wśród nich 
zawsze aktywnie walcząca o bezpieczeństwo w Europie — nasza ojczyzna, 
Polska Ludowa. 
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Nowa radziecka pięciolatka 


W końcu ubiegłego roku Rada Najwyższa ZSRR uchwaliła 5-letni 
plan rozwoju gospodarki narodowej Związku Radzieckiego na lata 
1971—1975. Jest to już dziewiąta radziecka pięciolatka. Obecny plan 
5-letni został opracowany zgodnie z wytycznymi XXIV Zjazdu KPZR, 
które określiły podstawowe kierunki i zadania rozwoju społeczno-gospo- 
darczego ZSRR zarówno na bieżące pięciolecie, jak i w dłuższej perspekty- 
wie. Uchwalony przez Radę Najwyższą plan jest konkretyzacją wytycz- 
nvch. Przy jego opracowywaniu rozpatrzono wszystkie postulaty zgłaszane 
na XXIV Zjeździe, zjazdach republikańskich i w toku całej przedzjazdo- 
wej i pozjazdowej kampanii. W roboczych dyskusjach przygotowawczych 
uczestniczyli zarówno przedstawiciele praktyki gospodarczej, jak i nauk 
ekonomicznych. Dyskusja toczyła się również w czasopismach partyjnych 
i fachowej prasie ekonomicznej. Większość głosów dotyczyła dwóch pod- 
stawowych spraw: jak najlepiej zapewnić realizację głównego zadania 
— podniesienia poziomu życia ludzi radzieckich, i jak uruchomić nowe 
czynniki wzrostu, wpływające na zwiększenie efektywności gospodaro- 
wania. 

Bieżący plan 5-letni, podobnie zresztą jak i poprzednie, spotkał się 
z dużym zainteresowaniem we wszystkich krajach świata. Jest z uwagą 
studiowany — aczkolwiek z różnych powodów — zarówno przez wrogów, 
jak i przyjaciół. Nas oczywiście interesuje przede wszystkim sposób sfor- 
mułowania zadań, jak i metody ich rozwiązywania. Kraje członkowskie 
RWPG zainteresowane są radziecką 5-latką również dlatego, że ZSRR 
to główny partner w realizacji kompleksowego programu integracji go- 
spodarczej. IX plan 5-letni nie powołuje się na wielkie hasła i slogany, nie 
oszałamia wskaźnikami, aczkolwiek nie ulega żadnej wątpliwości, że bę- 
dzie oznaczał nowy wielki krok naprzód radzieckiej gospodarki i społe- 
czeństwa. Jest to bowiem realny, chociaż bardzo ambitny plan wydatnego 
wzrostu poziomu życia społeczeństwa przy jednoczesnej modernizacji ca- 
łej gospodarki. W szkicu niniejszym spróbujemy wykazać, w jaki sposób 
zamierza się to osiągnąć. 


3 


W wytycznych KXAIV Zjazdu KPZR za główne zadanie obecnego planu 
5-letniego uznano osiągnięcie znacznego wzrostu stopy życiowej ludności. 
Zjazd wskazał jednocześnie, że cel ten powinien zostać osiągnięty przede 
wszystkim przez wyższą efektywność gospodarowania będącą wynikiem 
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postępu techniczno-ekonomicznego i wzrostu wydajności pracy. Te ustale- 
nia zjazdu określiły charakter bieżącego planu 5-letniego, aczkolwiek nie 
stanowią one tylko perspektywy kilkuletniej, ale określają długoletni 
trend rozwoju gospodarki. 

A oto główne cechy charakterystyczne bieżącego planu 5-letniego: 

1. Plan zawiera kompleksowy program pełniejszego zaspokajania po- 
trzeb ludzkich. Program ten szczególnie jako długoletnia perspektywa 
wymagał zasadniczych przeobrażeń strukturalnych w gospodarce, w wy- 
niku których nastąpiły zmiany: 

— w podziale dochodu narodowego (wzrost udziału konsumpcji), 

— w podziale nakładów inwestycyjnych (wzrost nakładów na produkcję 
środków spożycia), 

— w strukturze produkcji (wzrost produkcji środków spożycia), 

— w strukturze zatrudnienia (wzrost zatrudnienia w usługach). 

2. Plan przewiduje dalszą wydatną rozbudowę przemysłu ciężkiego, 
podstawę dalszego rozwoju gospodarczego oraz daleko idące zmiany 
strukturalne. 

3. Plan opiera realizację długookresowego programu rozwoju rolnictwa 
na jego mechanizacji i chemizacji. Stąd też przewiduje on, że na rolnictwo 
i gałęzie z nim związane przeznacza się ok. 30 proc. ogółu nakładów inwe- 
stycyjnych. 

4. Integralną częścią obecnego planu 5-letniego jest też kompleksowy 
program postępu naukowo-technicznego, który przewiduje wprowadzenie 
do produkcji zupełnie nowych narzędzi pracy, nowych materiałów i pro- 
cesów technologicznych. 

Najważniejsze wskaźniki ekonomiczne planu na lata 1971—1975 są na- 
stępujące (dla porównania podajemy również dane za ostatnie 10-lecie): 

(okres poprzedni = 100) 


1961—65 1966—70 1971—715 

plan 

Dochod narodowy 133 141 139 

Produkt globalny przemysłu 151 150 147 

w tym: 

grupa A 158 151 146,3 
grupa B 136 149 148,6 
Produkt globalny rolnictwa 112 125 120—122 
Nakłady inwestycyjne 145 147 139.6 
Transport 147 137 135,1 
Wydajność pracy w przemyśle 125 132 138,8 


Najistotniejsza zmiana dotyczy proporcji wzrostu produkcji grupy A 
i B w przemyśle. W latach 1961—1965 wvstępowała znaczna różnica na 
korzyść produkcji środków produkcji. W okresie 1966—1970 tempo 
wzrostu się wyrównało, a w bieżącym pięcioleciu ma nastąpić odwrócenie 
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relacji. Oczywiście wvższe tempo wzrostu grupy B niż grupv A nie jest 
obecnie znaczne. Wydaje się jednak, że wynika to z dwóch głównych po- 
wodów. Po pierwsze, wyższy wzrost produkcji grupy B wymagałby 
jeszcze większych zmian strukturalnych, które oczywiście możliwe są tvl- 
ko w dłuższym okresie, i po drugie — dalej idące przeobrażenia struktural- 
ne, dokonywane tylko z punktu widzenia konsumpcji, nie pozwoliłyby na 
jednoczesny (założony w planie i warunkujący wykonanie zadań) szybki 
wzrost tych gałęzi, które stanowią podstawę postępu technicznego. Stąd 
też, licząc się z realnością planu, założono „tylko” taki wzrost produkcji 
środków spożycia. 

Drugim istotnym momentem jest dynamiczny wzrost wydajności pracy, 
szczególnie w porównaniu z okresem 1961—1965. Zakłada się, że w la- 
tach 1971—1975 ok. 87—90 proc. przyrostu produkcji (a w niektórvch 
gałęziach nawet blisko 100 proc.) uzyska się dzięki wyższej wvdajności 
pracy. Wynika to zarówno z kierunków postępu technicznego, jak również 
z bilansu siły roboczej. Założono bowiem jednocześnie, że przyrost za- 
trudnienia w sferze produkcji materialnej wyniesie 4.7 mln osób. Nato- 
miast przy poprzednim poziomie wydajności pracy (z 1940 r.) przyrost ten 
musiałby wynieść 37 mln osób. 


Uchwalony ostatnio plan 5-letni zawiera też szczegółowo opracowany — 
zgodnie z wytycznymi XXIV Zjazdu — program poprawy warunków 
i poziomu życia ludności przez wzrost płac, emerytur, stypendiów, rozbu- 
dowę urządzeń ochrony zdrowia, rozwój kultury oraz oświaty. W progra- 
mie tym przewiduje się również stabilizację, a nawet obniżkę cen oraz 
zniesienie opodatkowania najniższych zarobków. Zakłada się również, 
że wzrost płac połączony będzie z jednoczesnym doskonaleniem systemu 
wynagradzania, z czym się łączy m. in. wprowadzanie współczynników 
korygujących wynagrodzenia w regionach, które ulegają ostatnio szybkiej 
industrializacji. R 


Wyższa efektywność produkcji społecznej w nowym planie 5-letnim jest 
jednym z najbardziej eksponowanych zadań, a jednocześnie zasadniczą 
drogą realizacji głównego zadania pięciolatki. Program zwiększenia efek- 
tywności produkcji społecznej został opracowany kompleksowo. Jego ele- 
mentem składowym stał się wzrost wydajności pracy, postęp techniczny, 
doskonalenie struktury gospodarki narodowej, ulepszenie metod planowa- 
nia i zarządzania, współpracy gospodarczej w ramach RWPG itp. 


Podstawą wzrostu efektywności gospodarowania staną się niewątpliwie 
osiagnięcia radzieckiej nauki. W wielu dziedzinach badań uzyskano duże 
postępy. Stąd też główny problem sprowadza się do szybkiego wdrażania 
ich wyników i właściwego ukierunkowania dalszych badań. Przewiduje 
się w tym celu cały szereg działań, przy czym wydaje się, że najbardziej 
warte podkreślenia jest tworzenie kompleksów produkcyjno-badawczych. 
Oczywiście nie tylko na tym skoncentruje się polityka naukowa. Stanie 
się to jednak głównym frontem natarcia. 
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Drugi problem tworzy kompleks spraw związanych ze wzrostem wydaj- 
ności pracy. Nie ulega wątpliwości, że wśród czynników wzrostu efek- 
tvwności produkcji wzrost wydajności pracy zajmuje miejsce szczególne. 
Dlatego też w celu podniesienia wydajności pracy przewiduje się zarów- 
no zwiększenie technicznego uzbrojenia pracy, jak i lepsze wykorzysta- 
nie urządzeń istniejących. Planuje się w związku z tym takie działania, 
jak wzrost mechanizacji pracochłonnych prac i doskonalenie narzędzi 
pracy (maszyn i urządzeń). Stąd m. in. przewiduje się zwiększenie nakła- 
dów inwestycyjnych na rekonstrukcję. Wzrost wydajności pracy wymaga 
też zmian w strukturze produkcji, a więc przede wszystkim szybkiego po- 
stępu nowoczesnych gałęzi produkcji, wytwarzania nowoczesnych mate- 
riałów itp. działań obniżających pracochłonność wyrobów. Oczywiście nie 
zapomina się o takich czynnikach, jak poprawa organizacji pracy (rezer- 
wy w tym zakresie ujawnił m. in. eksperyment w kombinacie szczokiń- 
skim), wzrost kwalifikacji itp. 


Ważnym elementem wzrostu efektywności produkcji jest obniżenie 
materiałochłonności. Wynika to zarówno z bezpośrednich oszczędności 
na kosztach produkcji, jak również z tego, ze w ZSRR udział przemysłu 
wvdobywczego w produkcji przemysłowej jest znaczny (ok. 40 proc.), 
a koszty wydobycia szeregu surowców — wysokie. Wiadomo przy tym, 
że Związek Radziecki zaopatruje w surowce i paliwa również inne kraje 
socjalistyczne. Dlatego przewiduje się takie przedsięwzięcia, jak lepsza 
przeróbka surowców, uruchamianie produkcji surowców syntetycznych, 
szersze wykorzystanie odkrytych zasobów, lepsze dostosowanie asorty- 
mentów półfabrykatów do potrzeb przemysłu itp. 


Istotną częścią składową programu wzrostu efektywności produkcji spo- 
łecznej ma być też lepsze wykorzystanie istniejących zdolności wytwór- 
czych (m. in. przez wzrost współczynnika zmianowości), jak też lepsze spo- 
żytkowanie nakładów inwestycyjnych (chodzi o terminowe osiąganie pla- 
nowanych zdolności produkcyjnych). Wskazuje się tu na duże rezerwy, 
które zostały ostatnio potwierdzone badaniami zależności wypełnienia 
planów produkcji i planów inwestycyjnych. Okazało się bowiem, że nie- 
wykonanie planów inwestycyjnych nie odbijało się prawie zupełnie na 
wykonaniu planów produkcyjnych. 


Program wzrostu efektywności zawiera również postulaty pod adre- 
sem planowania i zarządzania gospodarką narodową. W zakresie zarządza- 
nia wskazuje się na dwie istotne sprawy: konieczność dynamicznego wpro- 
wadzania elektronicznej techniki obliczeniowej oraz znoszenie zbędnych 
ogniw zarządzania. Więcej zmian natomiast przewiduje się w metodach 
planowania. Najogólniej chodzi o doskonalenie planowania optymalnego, 
opartego na naukowych prognozach rozwoju gospodarczego. Proces pla- 
nowania będzie musiał też w coraz większym stopniu wychodzić z bilansu 
potrzeb, a nie tylko bilansu zasobów. Wydaje się, że opracowanie takiego 
planu zostało zapoczątkowane, choć prace planistyczne w szeregu wypad- 
ków prowadzono jednak tradycyjnymi metodami. Obecne plany 5-letnie 
będą opracowywane nie tylko na szczeblu centralnym, ale i w przed- 
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siębiorstwach czy zjednoczeniach. Przyczyni się to do lepszej realizacji 
zadań nie tylko bezpośrednio produkcyjnych, ale również w zakresie 
rozwoju techniki. 

Zadania w dziedzinie rozwoju techniki i postępu technicznego stały się 
integralną częścią planu gospodarki narodowej i składnikiem planów 
5-letnich przedsiębiorstw. W związku z tym rośnie też rola planowego 
oddziaływania na przyspieszenie postępu technicznego, aczkolwiek prze- 
widuje się uruchomienie wszystkich możliwych dźwigni tego postępu, 
właściwych socjalistycznej gospodarce. Zmienia się też system wskaźni- 
ków, stabilizuje normatywy i przede wszystkim uzależnia wypłaty premii 
od wykonania zadań w zakresie postępu technicznego i poprawy efektyw- 
ności gospodarowania. Ulegają też zmianie relacje między przedsiębior- 
stwem a ogniwami zarządzającymi, co wiąże się z określaniem zadań 
i środków dla całej branży. 


* 


Plan rozwoju gospodarki narodowej w ZSRR na lata 1971—1975 do- 
tvczy gospodarki całego Związku Radzieckiego, ale wytycza też kierunki 
rozwoju poszczególnych republik i wielkich regionów ekonomicznych. Naj- 
bardziej charakterystyczną cecha zamierzeń w rozmieszczeniu sił wytwór- 
czych jest kojarzenie zasad polityki narodowościowej z zasadami wew- 
nątrzzwiązkowego podziału pracy. Takie podejście do tego problemu było 
cechą charakterystyczną całego rozwoju ZSRR, aczkolwiek na przełomie 
lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych zasady te naruszano. Do konsekwent- 
nej ich realizacji przystąpiono od październikowego plenum KC KPZR 
w 1964 r. Kierunek ten potwierdziły również dwa ostatnie zjazdy. 


Zasady socjalistycznego podziału pracy i rozmieszczenia sił wytwór- 
czych, sprawdzone w radzieckiej praktyce gospodarczej, w długoletnim 
rozwoju, nie tylko pozwalają uzyskiwać lepsze efekty produkcyjne, ale 
również sprzyjają wyrównywaniu poziomu rozwoju gospodarczego po- 
szczególnych regionów 1 wzrostowi stopy życiowej ich ludności. 


Wraz z dynamicznym rozwojem produkcji trzeba zagospodarować coraz 
to nowe regiony, szczególnie bogate w surowce i zasoby energetyczne. 
Stąd coraz większą rolę odgrywa wybór kierunków lokalizacji. W skali 
Związku Radzieckiego wybór ten to przede wszystkim ustalanie kierun- 
ków specjalizacji i określanie tempa wzrostu produkcji społecznej w po- 
szczególnych republikach i wielkich regionach ekonomicznych. Wytyczne 
XXIV Zjazdu określały takie kierunki specjalizacji, a plan 5-letni je kon- 
kretyzuje. Oczywiście istotnym warunkiem specjalizacji produkcji jest za- 
pewnienie odpowiednich związków kooperacyjnych, o czym w sposób kon- 
kretny mówi się również w uchwalonym planie 5-letnim. W tej dziedzinie 
istotna rola przypada kompleksom terytorialno-produkcyjnym, które przy 
uwzględnieniu swoistych warunków regionu dają możliwość uzyskiwania 
finalnej produkcji z przestrzeganiem zasady, że gałęziami wiodącymi są 
dziedziny o znaczeniu ogólnozwiązkowym. W kompleksie takim przewi- 
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duje się rozwiązywanie wszystkich istotnych problemów rozwoju społecz- 
no-gospodarczego. Celem socjalistycznego rozmieszczenia sił wytwórczych 
w ZSRR jest również zmniejszenie przewozów, co w skali gospodarki 
radzieckiej ma oczywiście kolosalne znaczenie. W tym zakresie przewi- 
duje się również konkretne posunięcia. Każdy kompleks terytorialno- 
-produkcyjny jest i ma być oczywiście częścią systemu gospodarki naro- 
dowej ZSRR. 


Plan 5-letni zawiera kompleksowy program przyspieszenia rozwoju 
wschodnich regionów Syberii, Dalekiego Wschodu, Kazachstanu i Azji 
Środkowej. W obecnym 5-leciu 1/3 nowych mocy produkcyjnvch powsta- 
nie w regionach wschodnich, a więc tyle, co w latach 1956—1960 w całvm 
kraju. Kompleksowy program obejmuje również odpowiednie przygotowa- 
nie kadr (głównie spośród miejscowej ludności) i poprawę stopy życiowej 
(dopłaty do pensji, szybsze tempo budownictwa mieszkalnego i komunal- 
nego itp.). W wyniku tych działań wzrośnie znacznie udział regionów 
wschodnich w ogólnozwiązkowej produkcji, szczególnie w zakresie paliw. 
Niższe koszty tej produkcji wpłyną również na wzrost efektywności pro- 
dukcji społecznej. Tanim sposobem będzie się np. dokonywał wytop alumi- 
nium na wschodzie, tak że stanie się nawet opłacalny transport rud glinu 
z części europejskiej na wschód. W związku z tym w regionach wschodnich 
oprócz bazy surowcowej będzie się również rozwijał przemysł metalur- 
giczny (metali czarnych i kolorowych). 


Szybkie tempo wzrostu produkcji zarówno przemysłowej, jak i rolni- 
czej przewiduje się we wszystkich tych regionach, które są relatywnie 
słabiej rozwinięte. 


* 


Nowy plan 5-letni został opracowany po uchwaleniu przez XXV Sesję 
RWPG kompleksowego programu dalszego pogłębiania współpracy i roz- 
woju socjalistycznej integracji. Związek Radziecki uczestniczył w przygo- 
towaniu tego programu i w bieżącym planie 5-letnim zostały uwzględnio- 
ne potrzeby wynikające z rozwoju światowego systemu socjalistycznego. 
Nowy plan przewiduje więc wszechstronne doskonalenie i rozszerzanie 
współpracy ekonomicznej i naukowo-technicznej ZSRR z krajami socjali- 
stycznymi. Obecnie wszystkie kraje socjalistyczne kładą nacisk na za- 
sadnicze zmiany metod gospodarowania, stąd też znacznie wzrosły i wy- 
magania w dziedzinie współpracy. Główną sprawą staje się efektywność 
współpracy międzynarodowej. Dlatego też zarówno wytyczne zjazdu, jak 
i plan 5-letni zakładają konieczność lepszej koordynacji planów w ramach 
RWPG, wprowadzania kompleksowych form współdziałania, obejmujących 
produkcję, naukę i technikę, handel zagraniczny i wymianę z krajami 
trzecimi. Pogłębianiu integracji gospodarczej będzie służyć też program 
wspólnych inwestycji w zakresie bazy surowcowo-energetycznej i prze- 
mysłu maszynowego. 

Z kompleksowego programu integracji wynika, iż największy wkład 
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w jego realizację wniesie Związek Radziecki. Jest to spowodowane za- 
równo skalą radzieckiej gospodarki, jak i wysokim poziomem jej rozwoju. 
Podkreśla się jednak w Związku Radzieckim, że dwustronna i wielostron- 
na współpraca krajów członkowskich RWPG ułatwia również rozwój 
gospodarki radzieckiej i czyni go bardziej efektvwnym. 

Charakterystyczną cechą nowego 5-letniego planu gospodarczego w za- 
kresie międzynarodowych stosunków ekonomicznych krajów socjalistycz- 
nych jest to, że wzrost wymiany towarowej będzie głównie wynikiem dłu- 
gookresowej współpracy gospodarczej. 

Obrót towarowy ZSRR z krajami RWPG zwiększy się o ok. 50 proc. 
i przekroczy w 5-leciu 76 mld rubli. Jest to wzrost znaczny, szczególnie 
jeśli się uwzględni istotne zmiany w strukturze, wynikające z pogłębienia 
integracji. 

Związek Radziecki podpisał już szereg umów (a inne są w przygotowa- 
niu), które w sposób realny umacniają współpracę gospodarczą. Poza bar- 
dziej znanym przykładem budowy na terytorium ZSRR kombinatu meta- 
lurgicznego, pracującego dla potrzeb RWPG, istotny jest również projekt 
dotyczący produkcji elektronicznych maszyn liczących na podstawie wie- 
lostronnej i dwustronnej współpracy. Dostawy aparatury elektronicznej 
między ZSRR, a pozostałymi krajami RWPG osiągną w obecnym 5-leciu 
3 mld rubli. Związek Radziecki przedstawił również projekt budowy, 
wspólnymi siłami, wielkiej fabrvki ciężarówek o dużej ładowności 12—14 
ton w celu zaspokojenia potrzeb wszystkich krajów RWPG w tym za- 
kresie. Około 60 proc. produkcji fabrvki będzie przeznaczone dla ZSRR, 
a pozostałe 40 proc. — dla krajów członkowskich RWPG. Zadania w zakre- 
sie wytwarzania zespołów i cześci oraz nakłady inwestycyjne zostaną od- 
powiednio podzielone między kraje uczestniczące w przedsięwzięciu. 

Przykładów tego typu rozwiniętej pogłębionej współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej będzie w najbliższym 5-leciu znacznie więcej 
aniżeli dotychczas. Przyczyni się to do intensyfikacji gospodarki ZSRR 
i wszystkich krajów członkowskich RWPG. 

Najnowsza radziecka 5-latka, opracowana zgodnie z wvytvczonymi na 
RXIV Zjeździe KPZR perspektywicznymi kierunkami rozwoju społeczeń- 
stwa Kraju Rad, jest przykładem kojarzenia zalet i korzyści socjalistycz- 
nego sposobu produkcji z wymaganiami i możliwościami stwarzanymi 
przez współczesną rewolucję naukowo-techniczną. Gwarantuje to wykona- 
nie wielkich, ale jednocześnie realnych zadań. 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


DIALGG CZY NAWRÓCENIE? 


STEFAN PEŁCZYŃSKI 


Książka stanowi określony akt społeczny, sposób jej odczytania nie 
daje się tym samym oddzielić od tego, czym jest sama przez się. Z reguły 
istnieje zawsze pewna zgodność między sensem a rozumieniem dzieła, 
kiedy jednakże wystąpi zasadnicza rozbieżność, książka staje się tra- 
giczna, jak człowiek grający całkięm inną rolę niż ta, którą uznał za swe 
powołanie. Może się też zdarzyć, że twórca znajduje się w sytuacji mówcy, 
który wszedł na trybunę, aby powiedzieć coś ważnego, audytorium zaś 
całą uwagę skoncentrowało na jego aparycji. 


Bohdan Cywiński, autor książki pt. „Rodowody niepokornvch'*) odda- 
jąc swą pracę do rąk czytelnika, wydawał się żywić obawę, że bogactwo 
formy przesłaniać może jej wartość istotną. 


Snując rozważania ogólne, w pierwszym rozdziale Cywiński mówi: „Ma 
jednuk legenda — jak ją tu rozumiemy — i inną cechę charakterystyczną, 
odróżniającą ją od historii w sensie czysto naukowym. Historia jest nauką 
e faktach i procesach dziejowych, bohaterami legend są ludzie. Informa- 
cje przynosi historia, ale wychowują, uczą postaw życiowych, skłaniają 
do refleksji — dzieje człowieka”. Cywiński ma rację. Z samych faktów 
nie wynika nic, znaczą one tylko przez związek z innymi faktami. 


W książce swej tworzy więc Cywiński pewną legendę, czyli mit, czyli 
doktrynę. Materiał historiograficzny jest tylko budulcem, jest ściśle pod- 
porządkowany konstrukcyjnym wymogom tej doktryny. „Rodowody nie- 
pokornych” stanowią naukę zamkniętą w opowieść o epoce historycz- 
nej, która była dla Polski epoką społecznego stawania się. Autor pragnął, 
by książka, jak przypowieść biblijna, kształtowała postawy i wiodła ku 
wnioskom, wobec których — jak mówi we wstępie — ,,..kontynuator 


«Bohdan Cywiński: Rodowody niepokornych. Wyd. Biblioteka „Więzi”, 
Kraków 1971 r., str. 519. 
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laickiej tradycji etycznej musi porzucić stary mit o antyhumanistycznym 
chrześcijaństwie i dokonać bezstronnego wysiłku spojrzenia na Ewange- 
lię, w której odnajdzie wszystkie wartości drogie jego poczuciu godności 
ludzkiej”. 

„Rodowody niepokornych” Cywińskiego — książka rzeczywiście do- 
brze napisana — szybko znalazła rezonans na łamach wielu czasopism. 
Od oklasków nie powstrzymały się nawet najbardziej powściągliwe pi- 
sma. Może jednak właśnie dlatego, że jakoś za bardzo przywykliśmy już 
do powieści wolnych od pointy i literatury społecznej bez publicystycznej 
tezy, recenzenci z reguły skoncentrowali swą uwagę na materiale dowo- 
dowym, pomijając milczeniem filozoficzne wnioski. Zafascynowani bu- 
dulcem zapomnieli o konstrukcji i samym zwieńczeniu dzieła. Nie takie- 
go zapewne odzewu oczekiwał Cywiński. 


A. Paczkowski w „Kulturze” z 5 września ub.r., Janusz Osica w „No- 
wych Książkach” z 31 października ub.r., Małgorzata Szpakowska w nu- 
merze 12/71 „Twórczości” podjęli — pomyślaną na ten czy inny sposób — 
próbę opowiedzenia książki, co wbrew ich intencjom musiało wyobrażenie 
o niej trywializować. W streszczeniach tych uległo sprasowaniu boga- 
ctwo materiałowe, zmiażdżeniu zaś sama konstrukcja dzieła. Tymcza- 
sem wagę książki Cywińskiego określają nie granice tematyczne, lecz 
interpretacje i samo ułożenie materiału wspierające ideę naczelną, doko- 
nvwane na tym materiale analizy i syntezy umożliwiające taką, a nie inną 
konstrukcję mitu. 

Poddanie się literackiej sugestywności „Rodowodów niepokornych” by- 
łoby oczywiście sprawą błahą, gdyby nie to, że uznanie książki po prostu 
za zwykłą opowieść lub relację historyczną dezorientuje co do tego, 
w czym tkwi naprawdę jej sens. 


Anna Morawska w październikowym numerze „Znaku”.z ub. roku 
wytknęła Cywińskiemu pewną dysharmonię formalną. Napisała, iż książ- 
ka jest zbiorem prac dość różnych co do charakteru, że „niektóre stylem 
i charakterem przypominają niemal skrypt uniwersytecki, inne recenzję 
literacką zapalonego polonisty, inne znowu to eseje par excellence publi- 
cystyczne..." 


Uwaga to zapewne słuszna. Zauważona tu jednakże nierównomierność 
stylu nie osłabia spoistości dzieła. Cywiński istotnie przechodzi nieustan- 
nie od niby podręcznikowej informacji do biograficznych szkiców, jego 
opowieść nieraz staje się sagą rodzinną, a niekiedy znowu przerasta w fi- 
lozoficzno-literacki esej. Mimo to ciągłość dowodzenia zostaje zachowana. 
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Niewątpliwie książka Cywińskiego posiada walory literackie, nie jest 
jednakże pozbawiona i poznawczych. Autor dla swych celów publicy- 
stvcznych dokonuje wiwisekcji na faktach. ale pozwala zarazem zajrzeć 
pod ich powierzchnię. Aby dokonać syntez. odtwarza rzeczywiste procesv 
społeczne lub ideologiczne i niezależnie od wszystkich publicystycznych 
modyfikacji, których dokonuje, daje plastyczny obraz epoki. Ukazuje ją 
w jej stawaniu się. Jest to przy tym epoka przełomu. Martwota myśli, 
upadek ducha, bezruch życia społecznego, panujący w Królestwie Kongre- 
sowyvm po upadku powstania styczniowego, stanowią tu cezurę czasową 
i punkt wyjścia do opowieści o narodowym przebudzeniu, o źródłach 
odrodzenia energii. Pozytywizm, który w Polsce stał się ideologią „wy- 
godniejszego posłania w trumnie”, wbrew oczekiwaniom, ale zgodnie 
z logiką sytuacji pobudzać zaczyna do myślenia nonkonformistycznego 
i rodzić postawy „niepokorne”. 


Najpierw w szkole. Nieomalże we wszystkich gimnazjach, realizują- 
cych program rusyfikacji, powstają niezależnie od siebie kółka samo- 
kształceniowe i księgozbiory zakazanej literatury. Z godną podziwu skru- 
pulatnością Cvwiński zrekonstruuje ich katalogi i wyłowi z literatury 
pamiętnikarskiej wszystko, co pozwoli mu następnie wymierzyć wpływ 
tej lektury na umysły. 


W pierwszych rozdziałach książki ukazany zostaje proces nawiązy- 
wania łączności między kółkami gimnazjalnymi, a następnie zdobvcia 
przez nie środowisk studenckich i powstania fenomenu europejskiej kul- 
tury: nielegalnego latającego uniwersytetu. Jednocześnie Cywiński po- 
kasuje coś więcej: odtwarza przebieg formowania się nowej mentalności 
społecznej i tworzenia nowej elity, radykalnej inteligencji. 


„Rodowody niepokornych”, jakkolwiek zawierają partie ,przypomina- 
;ące skrypt uniwersytecki”, nie są jednak podręcznikiem historii. Na 
ogół wierny taktom bynajmniej nie po belfersku Cywiński pokazuje je 
w nowych kontekstach. Nie jest fotografem, lecz malarzem i to operują- 
cym światło-cieniem, jak sam Rembrandt. Fakty i postacie historyczne 
pozostają sobą, ale światła i cienie rzucone tym razem inaczej zmieniają 
obraz rodzimej przeszłości. 


Środkiem, który pozwala autorowi „Rodowodów” „przeorganizować” 
pejzaż, jest „ethos”. Cywiński nie wyprowadza programów politycznych 
ze społecznych potrzeb, lecz w programach szuka pierwiastka etycznego, 
a postawę moralną, moralne poglądy traktuje jako główną siłę kreatywną 
dyktującą dążenia i kształtującą kierunek myśli. W „Rodowodach” duch 
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jest praprzyczyną materii i ruchu, podobnie jak w samej „Księdze Ge- 
nesis”, W punkcie wyjściowym jego rozważań, w popowstaniowej IKongre- 
sówce, istnieje próżnia społeczna, moralna nicość i nie dzieje się nic, zanim 
nie pojawi się, nie wiadomo skąd, słowo, owa nielegalna literatura. 


„Społeczeństwo zatomizowało się — mówi Cywiński — zatnteresowa- 
nia i energia skoncentrowały się na wysiłku osobistego przetrwania t to 
przetrwania w możliwie najdogodniejszych warunkach indywidualnych. 
Odbywało się to pod znakiem konformizmu, uważnego i starannie prze- 
myślanego przystosowania się do wymogów sytuacji... Rzeczywistość 
uczyła egoizmu, uzasadniała go, czyniła go jedyną realistyczną postawą 
życiową...” 


W ocenie Cywińskiego normą socjologiczną było otępienie ogółu, sta- 
nem zaś psychologicznie szczególnym — heroizm jednostek. Ich etyczne 
posłannictwo zmieniało jak kamień filozoficzny mierzwę w złoto, bo bunt 
rodzi zawsze solidarność. 


Prawda była inna. Jeśli społeczeństwo trzymane było w dybach, działo 
się tak dlatego właśnie, że było zbuntowane. Dowiedzie tego sam Cy- 
wiński w dalszych rozdziałach. Kiedy w barwnym eseju podejmie analizę 
formacji ideowej „Polaka-katolika”, wykaże, iż była to instytucja bier- 
nego oporu, kiedy upływ krwi czynił osłabione społeczeństwo niezdolnym 
do waiki czynnej. Charakteryzując naturę owego biernego oporu, jak 
zawsze sugestywnie, Cywiński napisze, iż społeczeństwu obca była pokusa 
urzędowej kariery: awanse nie dawały chluby, nie błyszczały ordery. 


Społeczeństwo nie było więc zdemoralizowane, ani jego „energia skon- 
centrowana na wysiłku osobistego przetrwania... w możliwie najdogodniej- 
szych warunkach indywidualnych”. 


Sam Cywiński powie dalej, że bierny opór musiał okazać się na dłuższą 
metę jałowy, w konsekwencji więc przeradzał się w czynny. Epos „Ro- 
dowodu niepokornych”, napisany przez Cywińskiego na cześć radykalnej 
inteligencji z przełomu wieków, jest niczym innym, jak właśnie opowie- 
ścią o przeradzaniu się oporu biernego w czynny. Towarzyszyły temu bóle 
poroaowe. 


Opór bierny był ideologią trwania, a każda zmiana groziła trwałości 
struktury. Walka czynna wymagała przebudowy struktur i innych uza- 
sadnień ideowych. Musiała też akceptować programy reform niezbędnych, 
by naród stał się zdolny do samoistnego bytu. Kontrowersje dotyczyły 
więc nie celów, lecz środków i nie było rozbratu duchowego. Nie było... 
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w odniesieniu do kwestii narodowej. Przeciwieństwo było głębokie w sfe- 
rze kulturowej, światopoglądowej, socjalnej. 

Cywiński analizując kierunki ideologiczne dociera do owego podłoża 
duchowego, stanowiącego glebę dla przeciwstawnych nieraz programów, 
tworzy jednak w rezultacie abstrakt sztuczny w postaci „ethosu” i czyni 
z tego sztucznego abstraktu swoistą miarę dla dziejącej się historii. 

Na słabość książki Cywińskiego w samym jej teoretycznym punkcie 
ciężkości uwagę zwróciła — jedyna zresztą — Anna Morawska na łamach 
katolickiego miesięcznika „Znak” (październik 1971 r.): „Cywiński pisze — 
stwierdza ona — że wspólną cechą «Niepokornych» wszystkich zresztą 
epok nie są zmienne w czasie i rozmaite w różnych grupach ideologie, 
tylko specyficzna postawa moralna...” I dalej: „Za grzech główny naro- 
dowych demokratów Cywiński uważa «egoizm narodowy», stwierdzając 
przy tym, nazbyt chyba beztrosko, że interesują go tu moralne, a nie po- 
lityczne aspekty sprawy. Otóż spytać trzeba przede wszystkim, czy 
w praktyce da się w ogóle te aspekty oddzielić?” 

Obawa Morawskiej jest jednak o tyle płonna, że „ethos” w rozumieniu 
Cywińskiego nie oznacza określonego systemu poglądów moralnych. Tych 
ostatnich nie byłoby istotnie można oddzielić od związanego z nim ruchu 
politycznego, ideologii, światopoglądu, od sytuacji społecznej i warun- 
ków działania. Cywiński jednakże „ethos” rozumie jak najogólniej po- 
jętą postawę moralną. Pisze w posłowiu: „Jeśli — zgodnie z przyjętym 
obyczajem — etyką nazwiemy zespół teoretycznych poglądów z zakresu 
filozofii moralności, to trudno byłoby mówić o rzeczywistej wspólnocie. 
Niepokorność była cechą ludzi, którzy często nie próbowali nawet pre- 
cyzować swoich poglądów w dziedzinie aksjologii czy filozofii człowieka. 
Wspólne natomiast były chyba rodzące się w określonych sytuacjach prze- 
świadczenia moralne, na wpół uświadomione, ale za to praktycznie reali- 
. zowane hierarchie wartości, ku którym skierowane było działanie...” 


„Ethos” ten jako kategoria wartościowania politycznego, ideologicznego, 
światopoglądowego jest tyleż względny, co wygodny. Cywiński może za 
pomocą takiego klucza klasyfikować różne ugrupowania w sposób do- 
wolny, może stosownie do własnego uznania pewne orientacje nobilito- 
wać, innym nobilitacji odmawiać. Może też biegunowo różne nurty poli- 
tyczne przedstawiać jako „nieświadomie” tożsame, a tożsame jako prze- 
ciwstawne. Czyni też tak w istocie, bo ostatecznie teorię tę stworzył 
w określonym celu. Przede wszystkim dla oparcia swej naczelnej tezy 
publicystycznej, niezbyt mocno zakorzenionej w zaprezentowanych przez 
książkę faktach. Analizuje też rzeczywiste programy i zjawiska życia 
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umysłowego, nie może bowiem poddać doświadczeniu pozbawionego ja- 
kiegokolwiek widomego wyrazu „ethosu”. 

Książkę otwiera studium poświęcone formacji intelektualnej polskiego 
inteligenta-radykała, zorientowanego antyklerykalnie scjentysty, piórem 
i żywym słowem występującego przeciw konserwatyzmowi myśli i za- 
stanym strukturom społecznym. Cywiński z głębokim pietyzmem kreśli 
sylwetki Wacława Nałkowskiego, Adama Mahrburga, Edwarda Abramow- 
skiego, Ludwika Krzywickiego. W tej fazie lektury czytelnik może czuć 
się zaskoczony uznaniem autora dla tworzonej przez nich laickiej etyki 
i — wydaje się — antyklerykalizmu. Niezbyt jeszcze czytelne są ko- 
mentarze podobnego typu: „Protestując przeciwko istniejącej sytuacji 
społeczno-etycznej, trudno było nie atakować doktryny etycznej, którą 
obrońcy status quo usiłowali zasłaniać. Ten mechanizm wywołał ostry 
atak na etykę katolicką t Kościół. Nie zajmowano się analizami, czy jest 
to rzeczywiście etyka katolicka, nie badano jej zgodności z Ewangelią...” 


Zarazem Cywiński solidaryzuje się z daną przez Nałkowskiego ostrą 
krytyką sienkiewiczowskich wzorców moralnych parafialnego katolicyz- 
mu, przede wszystkim zaś z cierpką oceną „Rodziny Połanieckich”. 


Z drugiej strony autor skrupulatnie zwraca uwagę na poważny i pełen 
uznania stosunek lewicowych publicystów do zasług Kościoła w formo- 
waniu i rozwijaniu pojęć etycznych: „W pismach Krzywickiego niejedno- 
krotnie spotkać można pewne zniecierpliwienie modą intelektualną, dyk- 
tującą polskiemu radykałowi zbyt łatwe i prymitywne lekceważenie 
chrześcijaństwa”. 


Szkic poświęcony radykalnym intelektualistom jest pomyślany z roz- 
machem. Pokazuje genezę i dojrzałość zjawiska. Portrety „„mędrców” 
są wycieniowane, z ich twórczości wydobyte i celnie oświetlone wszystko, 
co istotne dla rozważań autora. Nie da się tego powiedzieć o rozdziale 
następnym „Ethos ludzi podziemnych”. Dość chaotyczny i powierzchow- 
ny, przedstawia początki polskiego ruchu robotniczego i stara się oddać 
prometeizm nielegalnej działalności rewolucyjnej. 


Relacjonując rozwój ruchu robotniczego, koncentruje się Cywiński na 
rozbieżnościach wynikających z różnego stosunku do sprawy niepodle- 
głości. Po powierzchownym i pobieżnym przedstawieniu faktów, stwier- 
dza, że PPS nie doceniała tego... SDKPiL znów tamtego, a w ogóle to 
głęboka była... luksemburgistowska idea uniwersalistycznego internacjo- 
nalizmu. Nie wyjaśnia jednak w sposób należyty stanowisk, motywacji, 
a i sam nie kwapi się z jednoznaczną oceną. 
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Nie byłoby zapewne celowe zaprzątać uwagę czytelnika sprawą dość 
odległą od głównych problemów książki, gdyby nie to, że niezdecydowa- 
nie autora w ocenie „etycznej” wartości obu stanowisk wobec sprawy 
niepodległości nie wynika u niego z braku wiedzy. Ujawnione tu niekon- 
sekwencje są dla Cywińskiego niejako wymogiem konsekwencji. 

W esejach poświęconych katolicyzmowi w zaborze rosyjskim, Cywiński 
potępia klerykalizm, dewocyjność, powierzchowność uczuć religijnych, 
„skodyfikowaną” przez Sienkiewicza w „Rodzinie Połanieckich” moralną 
dulszczyznę, dla której Kościół stanowił oparcie. Zarazem jednak uspra- 
wiedliwia ten stan rzeczy faktem, że Kościół, poddany uciskowi zaborew, 
miał ruchy skrępowane, był niejako instytucją narodowego trwania, 
a będąc reprezentantem biernego oporu nie mógł rewolucjonizować świa- 
domości i struktur poddanych zewnętrznemu ciśnieniu. Tu zachowanie 
narodu dla niepodległości było wartością nadrzędną i koniecznością uświę- 
cającą. 

Biorąc za punkt wyjścia swych rozważań podjętą przez carat politykę 
wynaradawiania młodzieży w szkołach Kongresówki, Cywiński — wydaje 
się — gubi granicę między pojęciem „rosyjski a pojęciem „„rusyfikatorski”, 

Niebezpieczeństw rusyfikacji dopatruje się wszędzie, nawet w zakon- 
spirowanych księgozbiorach organizowanych przez uczniów. Pisząc bo- 
wiem o pojawieniu się w tajnych biblioteczkach książek rosvjskich, anty- 
carskich przecież w tendencji, wyraża opinię, że wywierały one wpływ 
rusyfikatorski. j 

Początki ruchu robotniczego w Polsce analizuje pod kątem wręcz nie- 
oczekiwanym: w jakiej mierze zrodziły go potrzeby polskiego życia spo- 
łecznego, a w jakiej był reminiscencją rosyjskiej „Narodnej Woli”? Sze- 
ruxo przytacza opinie polskiej reakcyjnej publicystyki, która przedsta- 
wiała działaczy „Proletariatu” jako świadomych lub nieświadomych rusy- 
fikatorów. Samą partię zaś powiązaną z „Narodną Wolą” oskarżała o prze- 
noszenie na grunt rodzimy stylu i niepokojów rosyjskiego życia społecz- 
nego. Pośrednio przedstawia wiele rzekomych argumentów, które mogły 
„Polaka-katolika” nieprzychylnie usposabiać do ruchu robotniczego. Nie 
dezawuuje przekonywająco tych „racji” i deklaratywnie tylko stwierdza, 
że ostatecznie ruch robotniczy w miarę upływu lat wrastał coraz bar- 
dziej w problemy narodu polskiego. 

Nie wspomina ani słowem o tym wszystkim, co z kolei pozwalało mo- 
narchistvcznym publicystom rosyjskim przedstawiać ruch rewolucyjny 
jako „polską intrygę”. Cywiński przeoczył fakt, że „Wielki Proletariat" 
przy pewnej więzi genetycznej z „Narodną Wolą” był partią całkowicie 
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od niej różną. ,„Narodna Wola” działała na rzecz rozumianego po narod- 
nicku socjalizmu chłopskiego. „Proletariat” zaś był partią robotniczą ins- 
pirowaną przez marksizm. Fakt ten sam przez się wyklucza ideologiczne 
filiacje bezpośrednie. 

Jakkolwiek w dowodzeniach Cywińskiego pełno jest pogmatwań i zna- 
cznie więcej opowieści z morałem aniżeli jasno wyrażonych opinii, warto 
może kiedyś podjąć z nim polemikę, która by pozwoliła zrozumieć, dla- 
czego groźbę rusyfikacyjnych konsekwencji dostrzega nawet we współ- 
pracy polskiego i rosyjskiego ruchu rewolucyjnego, gdy jednocześnie 
z pewnym uznaniem zwraca uwagę na fakt, że pierwsi popularyzatorzy 
marksizmu z kręgu Krzywickiego znajdowali się pod wpływem niemieckiej 
socjaldemokracji? Dlaczego tak zatroskany o integralność polskiego ruchu 
rewolucyjnego jednocześnie usprawiedliwia Różę Luksemburg z jej ne- 
gacji „prawa narodów do samookreślenia” i przemilcza, że Lenin, Ple- 
chanow, że rosyjski ruch robotniczy nie tylko przyznawał, lecz wręcz po- 
stulował prawo Polski do samookreślenia, do samoistnego bytu państwo- 
wego? 

Najwyższą próbą wyższości moralnej jest dla Cywińskiego postawa 
otwarta i ponadnarodowy uniwersalizm. Ceni ten uniwersalizm u radv- 
kalnych inteligentów, u Róży Luksemburg, czci w polityce Kościoła, 
w samej naturze katolicyzmu. Uniwersalizm ten jest dyskretnie, ale sy- 
stematycznie sugerowanym miejscem spotkania radykalnej lewicy i au- 
tentycznego, otwartego katolicyzmu oraz czymś w rodzaju ich braterstwa 
w „etlposie”. W „ethosie”, bo przy spotkaniu dwóch uniwersalistycznych 
światopoglądów z reguły trudno o braterstwo. W ciągu wieków w imię 
swych uniwersalizmów walczyły z sobą o „jedną owczarnię” katolicyzm 
i islam. Jednakże trudna do uzgodnienia okazywała się płaszczyzna in- 
tegracji. 

Ton, w jakim mówi Cywiński o bohaterach walki podziemnej, bojowr:- 
kach polskiej i rosyjskiej rewolucji, przypomina teksty hagiograficzne. 
Portrety Żelabowa, Waryńskiego, Kunickiego maluje złotem średniowiecz- 
nych ikon. Autor „Niepokornych” akceptuje dziś ich wczorajsze programy 
i nawet metody walki: ,,...wszystkie te motywy uwypuklają prometejską 
mentalność terrorysty-ofiarnika” — pisze. I tu jednak wprowadza cha- 
rakterystyczny akcent: ludzie stawiający określone wartości ponad war- 
tości własnego życia muszą działać w kręgu jakiejś quasi religii... To 
jednak, co w „Rodowodach niepokornych” powiedziane jest niuansem, 
można postawić jasno: ilekroć jednostka interes społeczny odczuwa jako 
własny, zawsze mamy do czynienia z czymś w rodzaju transcendencji, 
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ilekroć stawia ten interes ponad wartość swego życia, mamy do czynienia 
z napięciem mistycznej natury. Naprawdę jednak nie świadczy to wcale 
o ponadzmysłowym pochodzeniu stanów mistycznych, lecz przeciwnie — 
psychologicznych objawień religijnych. 


Do surowych ocen dochodzi Cywiński po nie pozbawionej zresztą cel- 
nych uwag analizie endecji. Twierdzi, że wbrew utartym poglądom „Po- 
lak-narodowiec nie jest alter ego Polaka-katolika”. 


Więcej „Polak-narodowiec” nie był katolikiem, jakkolwiek wśród dzia- 
łaczy endeckich było sporo wyższego kleru, jakkolwiek narodowa demo- 
kracja programowo zwalczała antyklerykalną lewicę i programowo po- 
pierała katolicyzm. Kościoły lokalne współdziałały z endecją taktycznie, 
Kościół jako całość zachowywał wobec niej dystans. 


Sens zabiegów interpretacyjnych Cywińskiego wydaje się jasny. Stara 
się on usprawiedliwić Kościół, a w każdym razie katolicyzm, z jego daw- 
nych związków z konserwatyzmem społecznym, stara się dowieść, że 
w gruncie rzeczy katolicyzm pogłębiony i wierny prawdom wiary zawsze 
był bliski radykalnej lewicy. Mówi to zresztą wprost: „Analizowany przez 
nas w poprzednich szkicach «ethos» inteligenta-radykała w swej pozytuw- 
nej postaci wydaje się niezbyt odległy od autentycznych wskazań etyki 
chrześcijańskiej, a w wielu swych postulatach wykazuje nawet zastana- 
wiającą, obiektywną zbieżność z nie docenianymi częstokroć przez ów- 
czesne polskie sumienie katolickie normami Ewangelii". 


Jest w tym stwierdzeniu niejako milczące przyznanie, że w walkach 
przeszłości moralna wyższość należała do socjalizmu, że słuszny był pro- 
gram społeczny lewicy, Kościół instytucjonalny zaś nie zdołał sprostać 
zadaniom swojej własnej nauki. 


Wielu recenzentów stwierdzenia te odczytało jako publicystyczną tezę 
książki. Janusz Osica we wspomnianym już numerze „Nowych Książek” 
pisał: „I tu właśnie szacunek budzi coś, co nazwałbym intelektualną uczci- 
wością autora, uczciwością najwyższej próby. Bo partnerów ideowego 
dialogu zawsze traktuje z najwyższą rzetelnością i obiektywizmem”. Ka- 
zimierz Koźniewski w „Polityce z 11 grudnia 1971 r. stwierdza natomiast: 
„Szalenie inteligentna i niezmiernie frapująca książka Bohdana Cywiń- 
skiego «Rodowody niepokornych» zrodziła się z potrzeby nieczystego su- 
mienia społecznego, ideowego polskiego katolicyzmu”. 


Istotnie, w warstwie opisowej, prawie tak zresztą grubej, jak sama 
książka, Cywiński pragnie uchodzić za obiektywnego i wydaje się zmie- 
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rzać do zajęcia pozycji w dialogu z marksistami — na wyrost minimali- 
zując różnice. Ale ta opisowa warstwa książki jest zaledwie łożyskiem 
dla jej nurtu publicystycznego, który w miarę zbliżania się ku ujściu 
poszerza się, ale zarazem rozpływa po mieliźnie. 

Już na setnej stronie spotykamy znamienną zapowiedź przyszłej reka- 
pitulacji: „Zagadnienie to wymaga studium dużo poważniejszego, a jest 
o tyle pasjonujące, że wskazuje na najprawdziwsze i głęboko w men- 
talność polską sięgające korzenie autentycznej etyki laickiej, o której 
zawartość i strukturę tak często spierają się współcześni badacze. Nie 
tylko zawodowych laicyzatorów jednak warto skłaniać do tych poszuki- 
wań — «ethos» ten, poprzez swe nieograniczone wprost koneksje, filiacje 
i wpływy, a także przez rozprzestrzenienie swych treści w różne środowi- 
ska światopoglądowe, stał się już elementem tradycji moralnej różnych, 
czasem także i chrześcijańskich środowisk inteligencji, świadomej swej 
społecznej funkcji i odpowiedzialności”. 

A więc — zdaniem Cywińskiego — „ethos” laickich radykałów dziś 
stanowi własność wielu środowisk, także lewicowej inteligencji chrześci- 
jańskiej, obcy jest tylko „zawodowym laicyzatorom”, skoro warto ich 
skłaniać do poszukiwania tamtych tradycji. To niuans — na razie. Ale 
niebawem rzecz zostanie wyjaśniona. Dalsze rozdziały książki coraz bar= 
dziej konsekwentnie stają się historią nawróceń. To już propozycja. Naj- 
istotniejsza ideowa propozycja książki. Cywiński nie starał się przecież 
o napisanie podręcznika, tworzył mit, tj. doktrynę wpisaną w opowieść. 

Obszerny szkic poświęcony jest Stanisławowi Brzozowskiemu. Cywiń- 
ski w doskonałym skądinąd portrecie kreśli drogę ideowego rozwoju mło- 
dego pisarza — od ateizmu i gwałtownego antyklerykalizmu ku chrze- 
ścijaństwu. Zgorzkniały, chory i opuszczony Brzozowski prawie pogodzony 
z Kościołem i zafascynowany myślą katolicką zamierza przed śmiercią 
pisać o „pojęciu indywidualności, od św. Franciszka z Asyżu aż do 
Marksa”. 

Wychowany w tradycyjnie ateistycznym domu ks. Korniłowicz podej- 
muje studia nad tomizmem, a następnie pozyskuje dla katolicyzmu Abra- 
mowskiego i cały zastęp radykalnych inteligentów z kręgu twórców pol- 
skiej tradycji laickiej. Wiele uwagi poświęca Cywiński uwieńczonej po- 
wodzeniem działalności Korniłowicza wśród inteligencji międzywojennego 
dwudziestolecia. Pisze o Laskach, piśmie „Verbum”, o formowaniu się 
w Polsce oświeconego, intelektualnego katolicyzmu, o rozbudzeniu zain- 
teresowań św. Franciszkiem z Asyżu, o atrakcyjności nauki św. Tomasza 
dla inteligenta. 
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Oczywiście, Cywiński zdaje sobie sprawę, że z podobnych przykładów 
niewiele wynika. Problemów wiary niepodobna rozstrzygnąć w głoso- 
waniu, nawet wśród wyborców z cenzusem. Historia powrotu Brzozow- 
skiego do chrześcijaństwa, właśnie ta naszkicowana w „Niepokornych”, 
przedstawia jedynie dzieje młodego i wyraźnie niezrównoważonego na 
skutek ciężkiej choroby człowieka, który wprawdzie potrafi sugestywnie 
pisać, ale w nie mniejszym stopniu jest podatny na sugestie lektury. Za- 
czął swą filozoficzną edukację od rosyjskich i niemieckich materialistów, 
skończył na Pascalu. Gdyby los odwrócił kolejność, Brzozowski-katolik 
najprawdopodobniej zerwałby z religią. 

Cywiński daje wprawdzie do zrozumienia, że z faktu pokornieria nie- 
których „niepokornych” wobec Kościoła płyną wnioski dość ograniczone, 
ale konsekwentnie wskazuje im drogę „od Marksa do św. Franciszka”. 


Twierdzi przede wszystkim, że zjawisko nawróceń, mniej czy bardziej 
masowe, ma obiektywne niejako uwarunkowanie. Przede wszystkim — 
zdaniem Cywińskiego — zmienił się sam Kościół, odradzać się zaczęła 
myśl katolicka: ,,...druga połowa wieku dziewiętnastego jest epoką szcze- 
gólnego zacofania intelektualnego Kościoła w ogóle, a zwłaszcza Kościoła 
w Polsce... W skali światowej odrodzenie intelektualne katolicyzmu miało 
już przyjść niebawem — Leon XIII budził już z letargu filozofię chrześci- 
jańską i uświadamiał sobie i swemu otoczeniu ważność kwestii socjalnych 
współczesnego świata”. 


Drugim =yznacznikiem zjawiska jest — według Cywińskiego — 
zmierzch filozofii materialistycznej: „„Zakwestionowany w końcu wieku 
na Zachodzie scjentyzm i związana z nim pozytywistyczna wizja (mark- 
sizm filozoficzny jest według Cywińskiego hegiizmem przeinterpretowa- 
nvm w duchu scjeniyzmu — przyp. S.P.) zaczęła się starzeć i w menial- 
ności polskiego inteligenta. Wyznanie ignoramus et ignorabimus, złożone 
kiedyś przez teoretyków poznania, stało się haslem odwrotu od świato- 
poglądu pozytywistycznego”. 

W takiej sytuacji myślącemu inteligentowi — jak konkluduje autor — 
pozostawało jedno: 

„W zamian za odrzucenie owego tabu chrześcijaństwo ofiarowywało 
istotną, zwłaszcza w tej epoce — wartość: spójny, realistyczny świato- 
pogląd, ratujący wizję sensownego świata, która wraz z postępującą de- 
zaktualizacją pozytywizmu it opartego o niego materializmu coraz wy- 
raźniej traciła oparcie w filozofii laickiej”. 

Pomijając kwestię, w jakiej mierze zmierzch pozytywizmu powstrzy= 
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mał procesy laicyzacji, dziś przecież szerokie jak nigdy, nasuwa się pv- 
tanie: w czym właściwie Cywiński różni się tu od niemiłego mu Poła- 
nieckiego, który zwykł był rezonować: systemy filozoficzne przemijają, 
a mszę odprawia się ciągle? 

Stosunek Cywińskiego do połaniecczyzny to jego osobista sprawa. Jest 
jednak coś, co interesuje wszystkich. Książkę swą Cywiński adresuje do 
marksistów i oferuje w przedmowie jako głos za dialogiem: „Chce ona 
być głosem w dialogu, dialogu bezinteresownym i otwartym na wartości 
ideowe i etyczne, których łakniemy wszyscy. Chce być apelen mobilizu- 
jącym do realizacji tych wartości tkwiących przecież w naszych rodowo-= 
dach ideowych”. 

Tymczasem rozważania zawarte w książce Cvwiński zamyka nieco in- 
nym apelem: „Wielu polskich radykałów trwajacych na starym lądzie 
pozytywizmu odrzuci jeszcze to świadectwo, które ma w sobie coś z dau'- 
nych opowiadań żeglarzy o nowej drodze do Indii. Ale nieufność ta nie 
zahamuje zmiany, jakże istotnej dla mentalności niepokornego inteligen- 
ta, coraz wyraźniej powracającej myśli, że i ten kontynent — chrześci- 
jaństwo — choć odległy i trudno dostępny, leży w jego świecie i ze tum 
również mógłby i on kiedyś zamieszkać”. 

Trudno się tu zorientować, czy Cywiński proponuje „pozytywistom” 
dialog przed czy po ich nawróceniu? Odpowiedzi zapewne nie uzyskamy. 
W każdym razie — jeśli nawet nie jest konsekwentny w swych propo-= 
zycjach — trudno odmówić mu konsekwencji w przekonaniach. 


Wydaje się, że trudno byłoby powiedzieć to samo o recenzentach książ- 
ki Cywińskiego. W każdym razie nie jest jasne, o czym właściwie my- 
ślał A. Paczkowski, pisząc w „„Kulturze” z 5 września 1971 r.: „«Rodowody 
niepokornych» powinny znaleźć się w ręku tych wszystkich, którzy 
w świecie zmian gwałtownych czują się być drobiną niesioną przez po- 
tężny prąd. Może znajdą w nich wzory i postawy na dziś”. 


Nieco arbitralna za to wydaje się M. Szpakowska w grudniowvm nu- 
merze „„Twórczości” (1971), gdy twierdzi, iż „jest to książka wolna od po- 
tępień, od małostkowych polemik, od pretensji politycznych... Mądrze 
polemiczna, nie zacierając ani nie negując różnic, stara się zaakcep- 
tować możliwie najwięcej stanowisk i postaw, wyżej ceniąc bogactwo 
różnorodności niż jednomyślność”. 

Najbardziej przemyślana i wyważona zdaje się być recenzja K. Ko- 
źniewskiego, który na łamach „Polityki” stwierdził: „Przyznam się szcze- 
rze: mimo podziwu dla maestrii publicystycznej Cywińskiego ostatnie 
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sto stron «Niepokornych» interesowało mnie już w znacznie mniejszym 
stopniu niż pierwszych trzysta czy czterysta. Tamte czytałem jednym 
tchem, tu już mogłem przerwać lekturę. Sprawy katechumenów nie są 
moimi sprawami. Tomizm czy franciszkanizm nie są moimi problemami”. 

Jeśli Kożniewski przeczytał zaledwie dwie trzecie książki Cywińskie- 
go, to nawet mniej ważne jest, jak ją ocenił. W tym wypadku liczy się 
przecież intelektualna odwaga. Ciekawe jednakowoż, że ogólna ocena Ko- 
żniewskiego jest dość zbieżna z poglądem innych recenzentów. Jakim 
więc sposobem ci inni doszli do swego zdania? Być może Bohdanowi Cy- 
wińskiemu można zadedykować to, co dedvkowano największym: „Klop- 
stocka wszyscy chwalą, ale — rzecz w tym, by także go czytali...” 


Na łamach 
bratnich 


CZASOPISM 


„KOMMUNIST” organ teoretyczny 
i polityczny KC KPZR 


W kilku ostatnich numerach „Kommuni- 
sta”, organu teoretycznego i politycznego 
Komitetu Centralnego Komunistycznej Par- 
tii Związku Radzieckiego, wśród licznych 
pozycji poświęconych przedstawieniu I roz- 
winięciu dorobku XXIV Zjazdu KPZR szcze- 
góiną uwagę zwracają artykuły poświęco- 
ne zagadnieniom ideologicznym. Zamierza- 
my też w niniejszym przeglądzie skupić 
uwagę właśnie na tych materiałach, które 
bądź to w świetle prac XXIV Zjazdu, bądź 
też w nawiązaniu do aktualnych zagadnień 
współczesności podejmują węzłowe spra- 
wy i problemy budzące głębokie zaintere- 
sowanie w całym międzynarodowym ruchu 
komunistycznym i robotniczym. Świadomie 
ograniczając się do tej tylko strony dzia- 
łalności publicystycznej naszego bratniego 
organu w omawianym okresie (wrzesień— 
grudzień ub.r.), chcielibyśmy dać możliwość 
naszemu czytelnikowi wyrobienia sobie 
chociażby najogólniejszego poglądu na te 
konkretne zagadnienia z zakresu ideologii, 
które towarzysze radzieccy uważają za 
pierwszoplanowe. Ze względu na dużą licz- 
bę tych pozycji nie możemy omówić ich 
szczegółowo, siłą rzeczy musimy poprze- 
stać na skrótowym zaprezentowaniu lub 
też zasygnalizowaniu podstawowych wąt- 
ków i myśli. 


Artykuł M. Susłowa, członka Biura 


Politycznego i sekretarza KC KPZR pt. 
„KPZR — partia twórczego marksizmu” w 
numerze 14 „Kommunista” (wrzesień), będą- 
cy przedrukiem zagajenia, wygłoszonego 
przez autora na konferencji naukowej na te- 
mat „XXIV Zjazd a rozwój teorii marksistow- 
sko-leninowskiej” — stanowi w pewnym 
sensie syntetyczny przegląd podstawowych 
problemów teoretycznych I ideologicznych 
postawionych na zjeździe partii radzieckiej. 
Podkreślając dorobek zjazdu w takiej dzie- 
dzinie, jak analiza obecnego etapu walki 
między socjalizmem a kapitalizmem, tow. 
Susłow szczególnie akcentuje wzrastające 
znaczenie walki ideologicznej. Wynikające 
z tego faktu zwiększone zadania, jakie 
KPZR stawia wobec działaczy frontu ideo- 
logicznego, tych wszystkich, którzy są po- 
wołani do rozwijania i wzbogacania teoril 
marksistowsko-leninowskiej — _ stanowią 
jednocześnie uzasadnienie i wyjaśnienie tej 
szczególnej uwagi, jaką problematyka ta zo- 
stała w ostatnim okresie otoczona. „„Wzra- 
stające sukcesy socjalizmu | rozszerzenie 
ram światowego procesu rewolucyjnego — 
mówi tow. Susłow — idą w parze z gwał- 
townym zaostrzeniem walki ideologicznej. 
Coraz większa labilność pozycji burżuazji 
imperialistycznej pod naciskiem sił rewo- 
lucyjnych wzmaga wściekłość jej oporu. 
Stosuje ona coraz bardziej subtelne tormy 
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walki, sięga do dywersji ideologicznych, 
stara się wykorzystać wszelkie zachwiania 
rewizjonistyczne. Należy uwzględniać rów- 
nież, że w związku z wciąganiem do walki 
antyimperialistycznej szerokich mas niepro- 
letariackich daje o sobie znać ich chwiej- 
ność polityczna i brak dojrzałości ideolo- 
gicznej. Wszystko to rodzi różnorakie obce 
marksizmowi-ieninizmowi prądy: awanturni- 
czą „lewackość” i głoszenie spontaniczno- 
ści, krzykliwą rewolucyjność i ugodowość”. 


W dalszym ciagu swojego artykułu tow. 
Susłow wskazuje, że XXIV Zjazd KPZR, 
wzbogacając dorobek teorii marksistowsko- 
-|eninowskiej, podnosząc szereg nowych 
zagadnień lub dając im nowe oświetlenie, 
przyczynił się do zwarcia szeregów komu- 
nistycznych, a tym samym do osłabienia 
wszelkiego rodzaju oportunizmu. 


Spośród nowo podjętych zagadnień tow. 
Susłow szczególnie akcentuje kwestię kie- 
rowniczej roli klasy robotniczej, jako czyn- 
nika rewolucyjnego przekształcania świata, 
rozwiniętej przez zjazd z uwzględnieniem 
współczesnych warunków i w polemice z 
poglądami, dążącymi do pomniejszania roli 
klasy robotniczej w społeczeństwie. 

Drugim spośród przytoczonych przez 
tow. Susłowa problemów stanowiących do- 
robek zjazdu jest sprecyzowanie treści o- 
becnego 8tapu rozwojowego ustroju socja- 
listycznego jako dojrzałego Socjalizmu, o- 
kreślenie jego historycznego miejsca w sto- 
sunku do przyszłości, ale również do prze- 
szłości. W związku z problematyką dojrza- 
łego socjalizmu zostaje podniesionych sze- 
reg nowych zadań, jakie powinny być o- 
pracowane i rozwiązywane w toku jego roz- 
woju. Należą do nich sprawy związane z 
doskonaleniem stosunków produkcyjnych, z 
coraz pełniejszym zaspokajaniem potrzeb 
ludzi, nie traktowanych wąsko, wyłącznie 
jako potrzeby konsumpcyjne. Należą do 
nich również zagadnienia współżycia naro- 
dów i narodowości w ramach Związku Ra- 
dzieckiego, problemy rozwoju demokracji 
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socjalistycznej, pogłębiania stosunków mię- 
dzy krajami wspólnoty socjalistycznej, do- 
skonalenia systemu planowania i zarządza- 
nia gospodarką. 

W numerze 15 „Kommunista” (paździer- 
nik 1971 r.) w rubryce „XXIV Zjazd KPZR a 
rozwój teorii  marksistowsko-leninowskiej” 
znajdujemy cztery artykuły czołowych dzia- 
łaczy KPZR i uczonych radzieckich. Zastęp- 
ca członka Biura Politycznego i sekretarz 
KC P. Demiczew pisze na temat 
aktualnych zagadnień budownictwa komu" 
nizmu w świetle uchwał XXIV Zjazdu. Se- 
kretarz KC KPZR B. Ponomariow 
rozpatruje w swoim artykule zagadnienia 
teorii Światowego procesu rewolucyjnego. 
Dyrektor instytutu Marksizmu-Leninizmu przy 
Komitecie Centralnym KPZR P. Fiedo- 
siejew poświęca swój artykuł wzrasta- 
jaącej roli partii jako prawidłowości budow- 
nictwa socjalizmu i komunizmu, I wreszcie 
rektor Akademii Nauk Społecznych przy 
KC KPZR M. Jowczuk analizuje 
współczesne problemy walki ideologicznej, 
rozwoju socjalistycznej ideologii | kultury. 


Mówiąc o aktualnych zagadnieniach bu- 
downictwa komunizmu, P. Demiczew 
wyróżnia trzy kompleksy zagadnień, na któ- 
rych w obecnym etapie budownictwa komu- 
nistycznego w Związku Radzieckim skupi- 
ła się uwaga partii. Są to: budownictwo 
ekonomiczne, rozwój społeczno-polityczny 
oraz rozwój życia umysłowego. Autor jed- 
nocześnie podkreśla, że szczególną, wyróż- 
niającą cechą polityki ekonomicznej partii 
na obecnym etapie jest „kompleksowe roz- 
wiązywanie zadań produkcyjno-technicz- 
nych, ekonomicznych i społeczno-politycz- 
nych”. Szczególną rolę odgrywa w rozwią- 
zywaniu tych zadań właściwe wykorzysta- 
nie postępu  naukowo-technicznego. „W 
centrum uwagi partil | całego narodu ra- 
dzieckiego — podkreśla tow. Demiczew — 
znajduje się obecnie rozwiązanie postawio- 
nego przez zjazd najważniejszego zadania: 
organicznego połączenia współczesnych o- 
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siągnięć rewolucji naukowo-technicznej z 
korzyściami, jakie daje socjalistyczny sy- 
stem gospodarczy”, Realizacja prawidłowej 
polityki ekonomicznej, mówi dalej tow. De- 
miczew, wymaga zdecydowanego przeciw- 
stawienia się poglądom rewizjonistycznym i 
subiektywistycznym w sprawach rozwoju go- 
spodarki socjalistycznej. Chodzi tu zarów- 
no o poglądy prawicowo-rewizjonistyczne, 
które zmierzają do likwidacji centrallzowa- 
nego planowego kierowania gospodarką i 
przywrócenia żywiołu rynkowego, jak też 
o lewackie koncepcje teoretyków maoistow- 
skich, którzy, głosząc prymat polityki, uwa- 
żają za możliwe ignorowanie dżwigni eko- 
nomicznych. 


Rozpatrując dalej główne zagadnienia roz- 
woju społeczno-politycznego, tow. Demi- 
czew skupia uwagę przede wszystkim na 
problematyce demokracji socjalistycznej, 
polemizując m. in. z poglądami niektórych 
ideologów burżuazji, starających się narzu- 
cić model tzw. „społeczeństwa pluralistycz- 
nego” jako ideał demokracji w ogóle, Rów- 
nocześnie P. Demiczew odrzuca twierdze- 
nia „ultralewicowych” teoretyków o zabar- 
wieniu trockistowskim, mówiących o „biu- 
rokratycznym zwyrodnieniu” społeczeństw 
socjalistycznych. 


Trzeci człon artykułu tow. Demiczewa sta- 
nowią zagadnienia, związane z kształtowa- 
niem komunistycznej świadomości społecz- 
nej. Również w tej dziedzinie konieczne 
jest, zdaniem P, Demiczewa, głębokie po- 
dejmowanie przez teorię marksistowsko-le- 
ninowską problemów człowieka, jednostki 
ludzkiej, przy równoczesnym odrzuceniu 
zarówno poglądów „o pewnym przyrodzo- 
nym zepsuciu i niezmienności natury ludz- 
kiej, które są głoszone z odwoływaniem się 
do współczesnej genetyki, jak też lekko- 
myślnych bajeczek o tym, że wystarczy rze- 
komo nauczyć się zbioru cytat, aby móc 
przesuwać góry i oczyścić się moralnie”. 


Artykuł członka Akademii Nauk ZSRR, 
P. Fiedosiejewa w tymże 15 nume- 
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rze „Kommunista” pt, „Wzrastająca rola par- 
ti — prawidłowością budownictwa socja- 
lizmu i komunizmu” poświęcony jest w zna- 
cznej mierze polemice z poglądami wymie- 
rzonymi przeciwko kierowniczej roli partii 
marksistowsko-leninowskich lub też zmie- 
rzającymi do pomniejszenia lub ogranicze- 
nia tej roli. Ataki te są kierowane przy tym 
zarówno przeciwko partiom sprawującym 
władzę państwową w krajach, gdzie zwycię- 
żył socjalizm, jak też przeciwko „partiom 
komunistycznym w krajach kapitalistycz- 
nych, kierujących walką mas pracujących. 
Wymienione poglądy propagują teoretycy i 
ideolodzy burżuazji, ale również niektórzy 
byli członkowie ruchu komunistycznego, a 
wreszcie również, w szczególnej formie, 
teoretycy maoizmu. W swojej krytyce P. Fie- 
dosiejew ujawnia źródła ideologiczne i kla- 
sowe koncepcji, które dążą do pomniej- 
szenia lub nawet całkowitego wyelimino- 
wania partii, jako kierowniczej siły prze- 
wodzącej masom, i przeciwstawia Im po- 
głądy Marksa, Engelsa i Lenina, wykazując 
ich całkowitą aktualność w obecnej epoce. 


Rektor Akademii Nauk Społecznych przy 
KC, M. Jowczuk, w tym samym numerze 
„Kommunista” w artykule pt. „Współczesne 
zagadnienia walki ideologicznej, rozwoju so- 
cjalistycznej ideologii i kultury” podejmuje 
I rozwija szereg wątków, które zostały po- 
ruszone w omawianych poprzednio materia- 
łach. Zatrzymuje się on przede wszystkim 
na przedstawieniu węzłowych problemów, 
dookoła których toczy się obecnie najbar- 
dziej intensywna walka ideologiczna między 
marksizmem-leninizmem, międzynarodowym 
ruchem komunistycznym a jego jawnymi 
i ukrytymi przeciwnikami. Do tych zagad- 
nień M. Jowczuk zalicza na pierwszym 
miejscu kwestie dotyczące międzynarodo- 
wego charakteru nauki marksistowsko-ieni- 
nowskiej, jej zasad oraz swoistych cech jej 
rozwoju w poszczególnych krajach. Chodzi 
tu przede wszystkim o walkę „przeciwko 
burżuazyjnym „marksologom” j elementom 
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rewizjonistycznym, którzy występują pod 
sztandarem „odnowy” marksizmu, jego „no- 
wego odczytania”, „pluralizmu” w mark- 
sizmie I jego „syntezy” z naukami niemark- 
sistowskimi”. 


Drugim problemem, na który zwraca uwa- 
gę M. Jowczuk, jest budownictwo i rozwój 
socjalizmu, zagadnienie współczesnej re- 
wolucji naukowo-technicznej i roll klasy ro- 
botniczej w rozwoju społecznym. Szczegól- 
nego znaczenia w tym kontekście nabiera 
określenie miejsca i roli rewolucji naukowo- 
„technicznej w rozwoju społecznym, przy 
czym szereg teoretyków burżuazji chciało- 
by przekonać o tym, że rewolucja ta sta- 
nowi środek zbawienia od wszystkich kon- 
fliktów i wstrząsów społecznych, że zastę- 
puje rewolucję socjalistyczną, która prze- 
stała być historyczną koniecznością. 


Trzeci kompleks, dokoła którego toczy się 
szczególnie ostra walka ideologiczna, sta- 
nowią problemy demokracji socjalistycznej, 
zagadnienia związane z osobowością ludz- 
ką, z człowiekiem w społeczeństwie socja- 
listycznym. 

Czwartym wreszcie, „węzłowym punktem 
walki między marksistami-leninowcami a 
przedstewicielami różnych form rewizjoni- 
zmu stała się, szczególnie w ostatnich la- 
tach, sprawa kierowniczej roli komunistycz- 
nej partil, a w tym również zagadnienie hi- 
storycznej drogi KPZR i narodu radziec- 
kiego”. 

Nie możemy przedstawić rozwiniętej po- 
lemiki, którą w każdym z wymienionych 
zagadnień tow. Jowczuk prowadzi z poglą- 
dami niemarksistowskimi i burżuazyjnymi. 
Chcielibyśmy tylko zaznaczyć, że w dalszej 
części swojego artykułu autor szczegółowo 
zatrzymuje się na takich niezmiernie istot- 
nych sprawach, jak wzrost roli ideologii so- 
cjalistycznej | niektóre zagadnienia kultury 
w rozwiniętym społeczeństwie socjalistycz- 
nym. 

W tym samym wreszcie, 15, szczególnie 
bagaiym numerze „Kommunista” znajduje- 
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my artykuł sekretarza KC KPZR, tow. B. Po- 
nomarlowa o aktualnych problemach 
światowego procesu rewolucyjnego. 

Wśród tych zagadnień, które obecnie w 
największym stopniu skupiają uwagę myśli 
teoretycznej międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego, autor wylicza: specyfikę i 
formy walki dwóch systemów światowych 
w obecnym etapie, coraz większą chwiej- 
ność kapitalizmu Jako systemu społecz- 
nego i ograniczony charakter jego prób 
przystosowania się do nowych warunków, 
wzrost rewolucyjnego ruchu antylmperiali- 
stycznego, niektóre problemy procesu re- 
wolucyjnego w Ameryce Łacińskiej oraz 
sprawy związane z niekapitalistycznym roz- 
wojem krajów wyzwolonych. Ze względu na 
niezwykie szeroki wachlarz zagadnień po- 
ruszonych w artykule tow. Ponomariowa, 
zatrzymamy się pokrótce tylko na niektórych 
spośród nich. 


Tak więc np. mówiąc o niektórych pro- 
biemach ruchu robotniczego, tow. Ponoma- 
riow zwraca uwagę na wzrastające napięcia 
społeczne i związaną z tym coraz większą 
labilność sytuacji politycznej w wielu roz- 
winiętych krajach kapitalistycznych. W tych 
okolicznościach — stwierdza autor — „każ- 
dy ostry kryzys polityczny, wewnętrzny lub 
międzynarodowy, każde gwałtowne starcie 
klasowe może stać się tą kroplą, która 
przepełni czaszę i stworzy sytuację rewo- 
lucyjną. Tak napięta sytuacja stwarza rów- 
nież nowe możliwości dla klasy robotni- 
czej, ale posiada też drugą stronę, związa- 
ną z próbami skrajnej reakcji, zmierzającymi 
do wykorzystania chwiejności politycznej we 
własnych interesach I zadania ciosu rozwi- 
jającemu się ruchowi rewolucyjnemu. W 
szeregu krajów kapitalistycznych występuje 
coraz więcej cech takiego stanu, kiedy kla- 
sa panująca już nie może w pełni kontro- 
lować rozwoju wydarzeń, a klasa robotnicza 
i jej sojusznicy jeszcze niedostatecznie 
się zjednoczyli i zorganizowali, kiedy brak 
Im jeszcze niezbędnej świadomości | dąże- 


nia do celu, aby podjąć zdecydowane wspól- 
ne działania. W takiej sytuacji szybkie rozwi- 
janie się kryzysu rządowego, z którym nie 
idzie w parze jednakowo szybka mobiliza- 
cja sił demokratycznych, stwarza swojego 
rodzaju próżnię polityczną, którą starają się 
zapełnić skrajnie prawicowe koła, opiera- 
jące się na armii, na policji, na organach 
bezpieczeństwa państwowego”. 

W związku z tym — podkreśla dalej B. 
Ponomariow — ważnym prob!iemem współ- 
czesnego procesu rewolucyjnego jest spra- 
wa jedności robotniczej, której podstawą są 
stosunki między komunistami a socjalde- 
mokratami. Po przypomnieniu licznych wy- 
sitków | inicjatyw ruchu komunistycznego 
w sprawie doprowadzenia do tej jedności, 
odrzucanych przez wiele lat przez prawico- 
wych przywódców socjaldemokracji, autor 
stwierdza, że obecnie zachodzą jednak pew- 
ne przemiany w łonie samej socjaldemokra- 
cji. „Nie można negować — pisze sekre- 
tarz KC KPZR — że linia nakierowana na 
jedność dała swoje rezultaty, Antykomu- 
nizm czasów „zimnej wojny” został w ru- 
chu socja:demokratycznym poważnie osła- 
biony”. Spotykamy się co prawda również 
obecnie z wystąpieniami o charakterze an- 
tykomunistycznym ze strony wielu prawico- 
wych przywódców  socjaldemokracji, ale 
„jednocześnie w szeregach socjaldemokra- 
cji, a w tym również wśród jej kierowniczej 
grupy, wzmaga się dyferencjacja. Na jednym 
biegunie znajdują się skrajnie prawicowi 
działacze, na drugim lewicowe prądy, które 
zyskują na sile”. Poza szeregiem partii so- 
cjalistycznych, zajmujących klasowe, anty- 
imperialistyczne pozycje, wśród których tow. 
Ponomariow wylicza Socjalistyczne Partie 
Chile, Japonii i inne, istotne znaczenie ma 
„wzmacnianie się lewicowych prądów w 
takich partiach, jak Labour Party w Angiii, 
jak Socjaldemokratyczna Partia Niemiec, 
Socjaldemokratyczna Partia Szwecji”. 


Stwierdzając, że walka przeciwko ideolo- 
gii i polityce socjaldemokratyzmu pozostaje 
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ważnym zadaniem ruchu komunistycznego, 
tow. Ponomariow podkreśla jednocześnie, 
że komuniści walkę tę toczą nie dla po- 
głębienia rozłamu w ruchu robotniczym, a 
w celu odbudowy jego jedności. „Prawi- 
cowi działacze socjaldemokracji nie mogą 
nie liczyć się z tym, że życie coraz mocniej 
stawia sprawę jedności ruchu robotniczego. 
Równocześnie polityka jedności sprzyja 
przezwyciężaniu przesądów i nieufności w 
stosunku do komunistów w średnim ogniwie 
i w dołach ruchu socjaldemokratycznego". 
W walce, którą toczy klasa robotnicza 
krajów kapitalistycznych, niezmiernie isto- 
tnym zagadnieniem jest zdobycie poparcia 
tych grup społecznych, które w miarę roz- 
woju historycznego zbiiżają się do walki 
rewolucyjnej, ale nie mają dostatecznie do|- 
rzałego wyobrażenia o metodach i formach 
tej walki i dlatego częstokroć poddają się 
wpływom „ultralewicowego” frazesu. 


Problematyka ta została podjęta również 
przez tow. Ponomariowa w oddzielnym ar- 
tykuie, opublikowanym w ostatnim, 18 u- 
biegłorocznym numerze „Kommunista” (gru- 
dzień 1971 r.). W artykule tym pt. „Aktual- 
ne zadanie walki ideowo-politycznej” tow. 
B. Ponomariow skupia uwagę na roli 
i działaniu przede wszystkim trockistow- 
skich idel i koncepcji we współczesnej wal- 
ce ideologicznej, ale również na innych od- 
mianach pseudolewicowego ekstremizmu. 


Zatrzymajmy się nieco szerzej na tym ar- 
tykule. 

Odpowiadając na pytanie, jakie są źródła 
przetrwania i kolejnego odnawiania się 
trockistowskiej ideologii, sekretarz KC KPZR 
podkreśla, że jej „żywotność tłumaczy się 
utrzymywaniem się stosunków kapitalistycz- 
nych na znacznej części globu, tym że kon- 
cepcje te stanowią odbicie specyficznych 
poglądów na byt społeczny warstw niepro- 
letariackich, że cechuje je chwiejność tych 
warstw, ich przesądy, ich psychologia, ich 
fałszywie rozumiane interesy". Równocze- 
śnie należy pamiętać, stwierdza tow. Pono- 
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mariow, że oportunizm może zostać rozbi- 
ty tylko w walce na dwa fronty. Istnieje 
bowiem głębokie powiązanie między pra- 
wicowym a  „lewicowym”  oportunizmem. 
„Odchylenie ultralewicowe niejednokrotnie 
powstawało w ruchu robotniczym jako reak- 
cja na prawicowooportunistyczne „grzechy” 
przywódców II Międzynarodówki”. | jeśli 
prawicowy oportunizm apeluje do tych 
warstw, które ulegają iluzjom o możliwości 
pokojowej „transtormacji” kapitalizmu, to 
oportunizm „iewicowy” — pisze dalej tow. 
Ponomariow — „zwraca się ku tym, u któ- 
rych kapitalizm wywołuje protest, którzy są 
gotowi aktywnie działać, aie jeszcze nie ro- 
zumieją wspólnoty swoich interesów z ko- 
munistami, z klasą robotniczą, ze Świato- 
wym socjalizmem”. 


Jednocześnie, wykazuje dalej tow. Pono- 
mariow, między dwoma oportunistycznymi 
nurtami, mimo ich zewnętrznych różnic, a 
nawet przeciwieństw na odcinku Ideowo- 
„politycznym, występuje głęboka zbieżność 
w sferze praktyki politycznej. Łączą je an- 
tykomunizm, antyradzieckość i antyparty|- 
ność, na potwierdzenie czego tow. Ponoma- 
riow przytacza liczne przykłady z ostatnich 
lat. 

Rozpatrując w dalszej części swojego 
artykułu główne przyczyny aktywizacji troc- 
kistowskich ugrupowań, tow. Ponomariow 
zwraca uwagę na takie czynniki, jak wzma- 
gająca się walka między imperializmem a 
socjalizmem w sferze ideologii, w sytuacji 
kiedy „otwarty antykomunizm przynosi Co- 
raz mniejsze zyski, a sięganie do socjai- 
reformizmu coraz częściej staje się niewy- 
pałem”. 

Drugim czynnikiem przytoczonym przez 
sekretarza KC KPZR jest „wystąpienie kie- 
rownictwa Komunistycznej Partii Chin pod 
fałszywym sztandarem „ultrarewolucyjności” 
z antymarksistowską, antyleninowską plat- 
formą skierowaną na rozbicie komunistycz- 
nego i całego antyimperialistycznego ruchu, 
20 zrodziło określone nadzieje wśród 
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wszystkich rozłamowców, w tej liczbie tak- 
że wśród trockistów, oraz pobudziło ich do 
aktywizacji”. 

Trzecim wreszcie czynnikiem, na którym 
szczegółowo zatrzymuje się tow. Ponoma- 
riow, są określone społeczne uwarunkowa- 
nia recydywy trockizmu. Wiążą się one z 
faktem „wciągania do walki rewolucyjnej, 
antyimperialistycznej na wszystkich konty- 
nentach wielomilionowych mas pracujących, 
szerokich warstw nieproletariackich chłop- 
stwa, inteligencji, młodzieży, studentów”. 


Warstwy te w wyniku „swojej pośredniej 
sytuacji w społeczeństwie, a także w wy- 
niku swojej niedojrzałości politycznej nie 
tylko nie są zimmunizowane w stosunku do 
nastrojów „,ułtralewicowych', ale są wręcz 
jak gdyby predysponowane do ich przyję- 
cia. Trockizm, tak samo jak inne nurty ultra- 
lewicowe, stara się zakorzenić właśnie w 
tych środowiskach, spekułując na ich ideo- 
wych wahaniach, na drobnomieszczańskiej 
niecierpliwości, na nawykach I przesądach”. 


„Zwiększona skłonność do ultralewico- 
wości cechuje również, jak wiadomo, po- 
szczególne grupy radykalnej inteligencji, 
młodzieży, studentów — zaznacza dalej B. 
Ponomariow. — Reagują oni ostro na krzyw- 
dy i sprzeczności współczesnego społe- 
czeństwa kapitalistycznego, występują czę- 
stokroć w charakterze aktywnej siły anty- 
imperialistycznej, ale nie uświadamiają so- 
bie na razie, że położyć kres niesprawiedli- 
wości, obronić swoje ideały i interesy mo- 
gą tylko w drodze wspólnych działań z 
klasą robotniczą i że walka z tak doświad- 
czonym i beziitosnym przeciwnikiem, jak 
imperializm, wymaga zwartości i organizacji 
politycznej, wymaga kierownictwa ze stro- 
ny awangardy kiasy robotniczej”. 

Po zilustrowaniu na szeregu przykładów 
tego aspektu działalności trockistowskich 
grup i ugrupowań w niektórych krajach, 
tow. Ponomariow w dalszej części swojego 
artykułu rozpatruje istotę i ewolucję kon- 
cepcji trockistowskich. Zatrzymuje się on 


szczegółowo na genezie i historycznym roz- 
woju tego nurtu, wykazuje jego walkę z 
ieninizmem od zarania partii bolszewickiej 
oraz poddaje krytycznej analizie podstawo- 
we tezy trockizmu, wykazując ich bankruc- 
two zarówno na płaszczyźnie ideowo-teore- 
tycznej, jak też w konfrontacji z rzeczywi- 
stością. 

W konkluzji swojego artykułu tow. Pono- 
mariow podkreśla istotne zadania, jakie wal- 
ka przeciwko trockizmowi stawia przed dzia- 
łainością teoretyczną i propagandową partii. 
Chodzi o to, aby głęboko wykazywać anty- 
ieninowską istotę trockizmu, jego ideowe i 
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polityczne pokrewieństwo z otwartym anty- 
komunizmem i oportunizmem o charakterze 
prawicowym i „lewicowym”. Chodzi również 
o tło. aby demaskować rzekomą rewolucy|- 
ność trockizmu, wskazywać wrogość jego 
teorii i praktyki wobec podstawowych in- 
teresów klasy robotniczej i mas pracują- 
cych, wyjaśniać, że trockizm zastępuje wal- 
kę przeciwko imperializmowi walką prze- 
ciwko podstawowym siłom rewolucyjnym 
współczesności, stara się rozbić zwartość 
tych sił. 


M.D. 


Przeglad 


wydarzeń 
KULTURALNYCH 


ZIELONE ŚWIATŁO 
DLA KSIĄŻKI 


W programowym referacie Biura Po- 
litycznego, wygłoszonym przez I sekre- 
tarza KC PZPR, tow. Edwarda Gierka 
na VI Zjeździe, znajduje się ważne sfor- 
mułowanie, że szansą socjalizmu jest 
„„.dźwignięcie naszego kraju na wyższy 
szczebel rozwoju materialnego i równo- 
czesne wzbogacenie wartości ideowych i 
kulturalnych naszego narodu. Jest to 
walka o naszą godność i przyszłość. Jest 
to zarazem patriotyczna i socjalistyczna 
misja naukowców, twórców kultury, nau- 
czycieli, dziennikarzy, całej inteligencji 
polskiej. Wymaga ona wielkich ambicji 
twórczych it marksistowskiej pryncypial- 
ności, śmiałego podejmowania  proble- 
mów, które niesie ze sobą rozwój spo- 
łeczny', 


Przypominając ten fragment referatu, 
chcę zwrócić uwagę na zawarte w nim 
implikacje o roli szeroko pojętej kultu- 
ry oraz powinności i odpowiedzialności 
twórców. Dzisiaj, bardziej niż kiedykol- 
wiek, słowa te nabierają cech auten- 
tyzmu. Wynikają bowiem z prawidłowej 
diagnozy współczesnej rzeczywistości. 


Wiadomo, że postawy społecznej odpo- 
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wiedzialności t aktywności wyrastają 
tylko na odpowiednim gruncie, wymaga- 
ją sprzyjającego klimatu. Taki klimat 
powstaje ti utrwala się w naszym kraju 
w wyniku dokonanych przed rokiem 
przemian politycznych. O jego istnieniu 
świadczy poprawa sytuacji w różnych 
sferach społecznego działania, co jest w 
pewnym stopniu miernikiem wzrostu po- 
czucia odpowiedzialności społecznej i o- 
bywatelskiej 

Przemiany zapoczątkowane przez VII 
i VIII Plenum KC PZPR stworzyły at- 
mosferę sprzyjającą aktywizacji również 
środowisk twórczych. Niemały wpływ na 
powstanie tej atmosfery miał sposób wy- 
jaśniania i załatwiania spraw trudnych. 
Dotyczyło to m. in. drobnych, ale isto- 
tnych w tych środowiskach problemów 
niesłusznie zaniedbywanych w przeszło- 
ści. Na pierwszym spotkaniu z przed- 
stawicielami środowisk t organizacji 
twóczych tow. Edward Gierek zapowie- 
dział ich załatwienie oraz usunięcie na- 
rosłych latami uprzedzeń, utrudniających 
porozumienie t współdziałanie, oraz we- 
zwał do autentycznego dialogu i konsul- 
tacji w problemach istotnie ważnych. 


Za słowami, jak wiemy, poszły czyny. 
Nie wszystkie sprawy, rzecz jasna, mo- 
żna załatwić od razu. Z inicjatywy Ko- 
mitetu Centralnego partii podjęto kroki 
zmierzające do rozwiązania niektórych 
problemów dotyczących warunków Sso- 
cjalno-bytowych twórców oraz warun- 
ków materialnych rozwoju kultury. Mi- 
nisterstwo Kultury i Sztuki wprowadziło 
już istotne zmiany w systemie wynagro- 
dzeń autorskich za tłumaczenia i scena- 
riusze filmowe. Stworzono także fundusz 
rozwoju plastyki. Z uznaniem przyjęto 
w środowiskach twórczych decyzje zmie- 
rzające do rozwoju przemysłu poligra- 
ficznego. 


We wszystkich środowiskach twórczych 
niemniej istotnym czynnikiem wprowa- 
dzającym ożywienie stała się zapowiedź 
opracowania 10-letniego planu rozwoju 
kultury, który ma stanowić integralną 
część perspektywicznego rozwoju nasze- 
go kraju. Doniosłości tej zapowiedzi nie 
potrzeba uzasadniać. Warto jednak i tu 
przypomnieć zawarte w niej implikacje. 
Rewolucja naukowo-techniczna przyspie- 
szająca tempo przemian wymagać bę- 
dzie stworzenia nowych wartości kultu- 
ralnych odpowiadających ideowym zało- 
żeniom społeczeństwa socjalistycznego. 
Zintegrowany program rozwoju kraju o- 
znacza, rzecz jasna, podniesienie rangi 
kultury w życiu społecznym, ale zakłada 
też konieczność współdziałania i współ- 
odpowiedzialności twórców kultury za 
kierunek i tempo przeobrażeń naszego 
życia oraz ich ideową i społeczną treść. 


W związku z tym powstaje wiele py- 
tań. A więc przede wszystkim, w jakim 
stopniu twórcy it działacze kulturalni do- 
ceniają wagę okresu i widzą własną rolę 
w kształtowaniu aspiracji życiowych lu- 
dzi, sublimacji motywów ich postępowa- 
nia, ich aktywności społecznej oraz 
wrażliwości i podatności na postępowe, 
2 ducha ideologii socjalistycznej wyro- 
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słe, wartości moralne? Trudno na to dać 
jednoznaczną i generalną odpowiedź. Ma- 
my dziś niewątpliwie więcej dyskusji na 
temat perspektyw rozwojowych i zadań 
kultury. Ale głosem twórcy, aktem jego 
współuczestnictwa w przemianach swe- 
go czasu zawsze był i będzie dorobek 
artystyczny — w naszym czasie wzboga- 
cający kulturę socjalistyczną. 

Trzeba także widzieć, że dzisiaj zmie- 
nia się i zwiększa zakres pojęcia kultu- 
ry. społeczeństwo coraz szerzej nie tylko 
uczestniczy w konsumpcji dóbr kultu- 
ralnych, ale również współdziala w pouw- 
stawaniu nowych wartości kultury so- 
cjalistycznej. Na rolę klasy robotniczej 
w kształtowaniu nowych treści oraz form 
działalności kulturalnej wskazywali dy- 
skutujący nad problemami rozwoju twór- 
cy i działacze — delegaci na VI Zjazd 
partii. Głosy delegatów, obradujących w 
XI zespole, podkreślały wzrastające za- 
mówienie społeczne na nowe treści i no- 
woczesne formy upowszechnienia kultu- 
ry. Wiele problemów nasuwał model pra- 
cy kulturalno-oświatowej w związku ze 
wzrostem znaczenia przemysłowych form 
przekazywania dóbr kulturalnych, zmie- 
niających się warunków społecznych, a 
wraz 2 tym zmiennej funkcji kultury. 


W dyskusjach ostatnich miesięcy naj- 
więcej miejsca poświęcono jednak pro- 
blemom wydawniczym. Wysuwano pro- 
blem książki jako taniego, szeroko do- 
stępnego artykułu pierwszej potrzeby. 
Krytyka niepokojących zjawisk towarzy- 
szących powstawaniu książki, jak i błę- 
dów w jej rozpowszechnianiu, stała się 
ostatnio przedmiotem wielkiej kampanii 
publicystycznej toczącej się od dłuższego 
czasu na łamach czasopism kulturalnych. 


W dyskusjach tych krytykowano brak 
koncepcji w koordynacji procesami pro- 
dukcji książki. Zwracano jednocześnie u- 
wagę na skrępowanie wydawców sztyw- 
nymi przepisami, niejednokrotnie prze- 
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niesionymi mechanicznie z innych dzie- 
dzin produkcji it nie przystosowanymi do 
tak swoistej sfery, jak kultura. Skromne 
w stosunku do potrzeb możliwości prze- 
mysłu poligraficznego oraz niedostatki 
papieru, a ponadto jeszcze wadliwa go- 
spodarka nim powodowały nadmierne 
wydłużenie czasu produkcji t trudności 
ze wznowieniami, co budziło ti wywoły- 
wało uzasadnioną krytykę. 

Nie zorientowany czytelnik krytycz- 
nych polemik mógłby w tym miejscu 
wyrazić zdziwienie. Przekonywano go bo- 
wiem do niedawna, że w zakresie pro- 
dukcji i upowszechnienia książki zajmu- 
jemy wcale dobrą pozycję i zaspokaja- 
my potrzeby naszego czytelnika. Pogląd 
ten wspierały, w jakimś stopniu, ciekawe 
inicjatywy wydawnicze, wychodzące co- 
raz bardziej naprzeciw rzeczywistym za- 
interesowaniom szerokich kręgów spo- 
łecznych. Ponadto coraz estetyczniejsza 
i staranniej wydana książka budziła zau- 
fanie do naszej polityki wydawniczej i 
zdawała się potwierdzać optymistyczne o- 
pinie. Mimo to wzrastały wątpliwości, 
zułaszcza w kręgach zainteresowanych 
książką. U czytelników i mniej więcej 
stałych nabywców książek niepokój rósł 
wraz ze wzrostem cen na książki, a także 
z coraz częstszym brakiem poszukiwa- 
nych pozycji i sprzedażą książek spod 
lady. Książka stała się, jak widać, to- 
warem deficytowym. 

Pomińnmy jednak subiektywne impre- 
sje i opinie nie zidentyfikowanych od- 
biorców książek i oddajmy głos wskaź- 
nilkom obiektywnym. Spójrzmy na sytua- 
cję książki oczami statystyków. W „Ro- 
czniku statystycznym kultury 1971 r.*”, 
który ukazał się przed paroma dniami, 
jako druga 2 kolei publikacja z tego za- 
kresu, znajdujemy sporo danych na te- 
mat książki w naszym kraju. 


Produkcja globalna książek i broszur 
w latach 1966—1970 wzrosła w porów= 
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naniu £ poprzednim 5-leciem o 33 proc. 
i wyniosła ogółem 50491 tytułów w na- 
kładzie 552,2 mln egzemplarzy. Trzeba 
jednak przy tym zaznaczyć, że do ksią- 
żek i broszur od 1966 r. zalicza się rów- 
nież śpiewniki szkolne, atlasy i albumy, 
które poprzednio włączano do nut, map 
i wydawnictw graficznych, co utrudnia 
porównywanie obu okresów ti zaciemnia 
nieco rzeczywistą wysokość wzrostu pro- 
dukcji książek. 

Ale nie o to tylko chodzi. Po bliższym 
wejrzeniu w zawiłości cyfr statystycz- 
nych widać, że tempo wzrostu produkcji 
książek było nierównomierne. Po zna- 
cznym spadku nakładów w roku 1969, rok 
1970 nie przyniósł pod tym względem 
zdecydowanej poprawy, nakłady pozo- 
stały niższe od nakładów roku 1968, mi- 
mo że równocześnie wzrosła o ponad 500 
liczba tytułów. Świadczy to o dalszym 
zmniejszeniu się nakładów. Znaczniejszą 
poprawę przyniósł dopiero 1971 rok, da- 
jąc 8-procentowy wzrost nakładów. 

Można więc skonstatować, że obecnie 
sytuacja uległa pewnej poprawie. Au- 
tentyczne zapotrzebowanie społeczne na 
książkę może jest już zaspokajane w 
większym stopniu niż w minionych la- 
tach. Wiadomo, że średnio około 88 proc. 
nakładów znika obecnie z półek księgar- 
skich w roku ukazania się. Nie należy 
jednak uspokajać się tymi danymi, bo- 
wiem — jak wiadomo — średnie wskaź- 
nitki nie zawsze oddają istotę zjawisk. A 
prawda jest taka, że obok pozycji, które 
znikają z półek księgarskich wkrótce po 
ukazaniu się, są pozycje słabe lub nie 
trafione, zalegające w dalszym ciągu ma- 
gazyny Domu Książki. 


Niewykluczona jest również sytuacja, 
że nie znajduje nabywcy również książka 
wartościowa. Nie mamy bowiem faktycz- 
nie ani dobrze zorganizowanej informa- 
cji o nowościach wydawniczych, ani sy- 
stematycznie prowadzonych działów re- 
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cenzji książek w gazetach i czasopismach, 
ani wreszcie nowoczesnej sieci księgaT- 
skiej. 


Krótki żywot księgarski mają zwłasz-- 


cza wydawnictwa encyklopedyczne, słow- 
nikowe oraz literatura piękna, w tym 
również literatura dla dzieci i młodzie- 
ży. Nie dziwi to jednakże, zwłaszcza w 
wypadku literatury pięknej, gdzie — jak 
wskazują dane statystyczne — od roku 
1955 zarówno liczba tytułów i arkuszy 
wydawniczych pozostała niemal  Dez 
zmian — przy pewnych wahaniach w 
górę it w dół w poszczególnych latach — 
ś była w 1970 r. mniejsza przy niewiel- 
kim tylko wzroście nakładów w tym 
okresie. O pewnym nienadążaniu polity- 
ki wydawniczej za potrzebami czytelni- 
ków świadczą nie tylko niskie nakłady. 
Podobnie wygląda też sprawa wznowień. 
Wznowienia z zasady ukazują się z wiel- 
kimi opóźnieniami, często dopiero wów- 
czas, gdy zainteresowanie konkretną 
książką, która zdobyła zasłużoną popu- 
larność, już znacznie spadło. Nie mniej- 
szą plagą dla autorów jest nadmiernie 
wydłużony cykl produkcyjny książki. 

Niekorzystną sytuację książki w na- 
szym kraju potwierdza niski wskażnik 
liczby egzemplarzy książek przypadają- 
cych na 1000 ludności. Najniższy wska- 
znik przypadający w 1962 r. wynosił na 
1000 mieszkańców 2522 egzemplarzy, a 
w 1970 r. osiągnął wysokość 3530 egzem- 
plarzy. 

Jak więc widać, nawet z tych wyryw- 
kowo danych przykładów, zaniedbania i 
opóźnienia są znaczne, a przy tym nie- 
trudno przewidzieć, że upowszechnienie 
w niedalekiej przyszłości wykształcenia 
średniego, postęp urbanizacji, modernit- 
zacja i automatyzacja produkcji, jak rów- 
nież przewidywane skracanie czasu pra- 
cy postawią nas przed jeszcze większymi 
potrzebami w tym zakresie. 


Zwiększone zainteresowanie książką, 


Nowe Drogi — 8 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


wyrażające się w dyskusjach i publika- 
cjach prasowych, jest spowodowane nie- 
wątpliwie ciśnieniem obecnej sytuacji na 
wszystkich współtwórców książki szuka- 
jących drogi wyjścia z impasu. Książka 
jako podstawowy składnik kultury i waż- 
ny element edukacji narodowej powin- 
na znależć znacznie wyższą niż dotych- 
czas rangę w planach rozwoju kultury. 


Główną, chociaż nie jedyną przyczyną 
trudności na rynku wydawniczym — jak 
wiadomo — jest zacofanie zarówno bazy 
poligraficznej, jak też form upowszech- 
nienia książki. Toteż rzecz zrozumiała, 
że uchwały Biura Politycznego zapalają- 
ce zielone światło dla przemysłu poligra- 
ficznego budzą nadzieję na poprawę 


sytuacji w tej dziedzinie. Rzecz oczywi- 


sta, że na zdecydowaną poprawę trzeba 
będzie jeszcze nieco poczekać. Plan roz- 
woju przemysłu poligraficznego zakłada 
działanie szerokim frontem dla intensy- 
fikacji i modernizacji bazy produkcyjnej. 
Podejmuje się więc liczne prace moder- 
nizacyjne w istniejących zakładach, o- 
bliczone na uzyskanie szybszych rezul- 
tatów. W wyniku mechanizacji istnieją- 
ce zakłady będą mogły wyprodukować o- 
koło 50 mln dodatkowych egzemplarzy. 
Budowa dwóch dużych zakładów poligra- 
fjicznych z mocą produkcyjną około 28 
mln egzemplarzy będzie dalszyn krokiem 
na drodze do podniesienia wydajności 
bazy poligraficznej. Efekty tych prac, a 
co za tym idzie wyrażnie odczuwalna po- 
prawa może jednak nastąpić — jak się 
przewiduje — dopiero w ciągu kilku lat. 


Niemniej jednak tendencja do popra- 
wy sytuacji zaznaczyła się wyraźnie już 
w 1971 r. 8-procentowym wzrostem na- 
kładu globalnego. Wynik ten uzyskano 
częściowo dzięki unowocześnieniu proce- 
sów produkcyjnych, jak również wsku- 
tek poprawy organizacji i dyscypliny pra- 
cy, co wyraziło się w rytmiczności wyko- 
nania planu. W pewnym stopniu jest to 
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także rezultatem zwiększonego wykorzy» 
stania planowych rezerw mocy produk- 
cyjnych w poligrafii. Uruchamianie re- 
zerw produkcyjnych ponad określony li- 
mit nie jest jednak, rzecz jasna, zjawi- 
skiem korzystnym i możliwym do utrzy- 
mania na dłuższą metę. 


Przemysł poligraficzny zapowiada, że 
w wyniku unowocześnienia bazy produk- 
cyjnej nakłady książek wzrosną w 1975r. 
o 50 proc. w stosunku do roku 1970. 
Tzn., że w 1975 r. nakłady osiągną wy- 
sokość 175 mln egzemplarzy, a w 1980 r. 
214 mln. Taki postęp w ciągu 10-lecia 
powinien w zdecydowany sposób popra- 
wić sytuację w zakresie wysokości na- 
kładów i wznowień. Dlatego sprawą nie- 
zmiernie ważną jest terminowe oddawa- 
nie do użytku planowanych inwestycji, 
usprawniających procesy produkcyjne i 
pozwalających uzyskać założone w pla- 
nie wyniki. Chodzi przede wszystkim o 
wprowadzenie na szeroką skalę techniki 
offsetowej, jak również szybkiego zauto- 
matyzowanego składu, który coraz pow- 
szechniej stosuje się w poligrafii świato- 
wej. 

Unowocześnienie technologii daje rów- 
nież widoki na skrócenie cyklu produk- 
cyjnego. Sama technika nie wystarczy 
jednak, jeśli nie będzie jej towarzyszyć 
nowoczesna organizacja pracy. Z pro- 
pozycjami licznych zmian występują wy- 
dawnictwa, podejmując we własnym za- 
kresie działalność  usprawniającą  po- 
szczególne etapy pracy nad książką. Rów- 
nież przemysł poligraficzny wystąpił z 
szeregiem inicjatyw zmierzających do le- 
pszej współpracy 2 wydawnictwami, 


skrócenia cyklu produkcyjnego oraz po 
prawy pracy drukarń, czyli podniesie- 
nia poziomu edytorskiego książki. Są to 
problemy wielkiej wagi, a inicjatywy 
warte rozważenia, nawet jeśli nie w peł- 
ni odpowiadają interesom wszystkich 
kontrahentów. Tych kontrahentów jest co 
najmniej trzech, nie licząc przemysłu pa- 
pierniczego; należą do nich wydawnictwa, 
przemysł poligraficzny oraz „Dom Książ- 
ki' zajmujący się dystrybucją produkcji 
wydawniczej. Od ich współpracy, a więc 
i koordynacji nie zawsze zbieżnych inte- 
resów, zależy sprawność całego procesu 
produkcyjnego i upowszechnienia książ- 
ki. Platformę takiej współpracy trzeba 
na pewno stworzyć, jeśli chcemy w pełni 
wykorzystać rysujące się efekty moder- 
nizacji bazy poligraficznej. Nie mogą te- 
go załatwić tylko dwustronne dorażne u- 
kłady, lecz potrzebna jest koordynacja 
szczebla nadrzędnego. 

Tu niewątpliwie istnieje wielkie pole 
do działania dla powołanego stosunkowo 
niedawno Naczelnego Zarządu Wydaw- 
nictw, który mógłby spełniać rolę takie- 
go koordynatora. Niestety roli tej z wie- 
lu przyczyn nie spełnia. Można jednak 
spodziewać się, że podnoszona w dysku- 
sjach prasowych potrzeba właściwie po- 
jętej koordynacji, systematycznych kon- 
frontacji i uzgadniania stanowisk w imię 
dobrej, taniej i powszechnej książki zo- 
stanie przez kierownictwo Ministerstwa 
Kultury i Sztuki potraktowana właści- 
wie i wyciągnięte zostaną wnioski, które 
jako długoletni, doświadczony wydawca 
zna przecież oardzo dobrze minister dys- 
ponujący wszelkimi możliwościami ich 
realizacji. (A.Z.) 


Recenzje 


POLACY 
ŻYDZI :1o25 


ST. WROŃSKI, M. ZWOLAKOWA 
wyd. KiW 1971. 


ŚWIADECTWO HISTORII 


KAROL GRUNBERG 


Publikacja naukowo-badawcza pt. „Polacy-Żydzi 1939—19453”, której autorami 
są Stanisław Wroński i Maria Zwolakowa, zajmie na pewno szczególne miejsce 
wśród wydawnictw poświęconych wojnie i okupacji hitlerowskiej. Jest to przede 
wszystkim publikacja, która bardzo szeroko uwzględnia dokumentację różnej pro- 
weniencji. Znajdziemy tam fotokopie autentycznych materiałów niemieckich, pol- 
skich, żydowskich, rosyjskich, amerykańskich i innych. Stanowi ona rezultat dłu- 
gotrwałych, żmudnych poszukiwań w wielu archiwach, bibliotekach i zbiorach pry- 
watnych. Zestawione przez autorów dokumenty dają świadectwo z jednej strony 
ludzkiego cierpienia, nieludzkich tortur, hańby i podłości, błądzenia i iluzji, z dru- 
giej zaś walki i solidarności posuniętej aż do ofiary życia. 

Publikacja „Polacy-Żydzi” przemawia do nas nagromadzonym materiałem, celno- 
ścią doboru odezw, obwieszczeń czy zdjęć wstrząsających swym autentyzmem. Ale 
czy wydobycie na światło dzienne setek nie znanych dotąd materiałów stanowiłoby 
wystarczającą podstawę do wysokiej oceny publikacji? Gdyby tak było istotnie, 
można by właściwie ograniczyć się do stwierdzenia, że na rynku księgarskim uka- 
zała się jeszcze jedna pozycja, wnosząca nowy, cenny zestaw dokumentów... 

O walorze publikacji Stanisława Wrońskiego i Marii Zwolakowej decyduje syn- 
teza postawionego w tytule pracy tematu, synteza dokonana przez próbę wniknię- 
cia w istotę problemu, przez dotarcie do prawdy o ludziach, którzy od wieków 
żyli na wspólnej ziemi i których połączył wspólny los. W hillerowskich planach pod- 
boju świata ludzi tych — Polaków i Żydów — przeznaczono na biologiczną zagładę. 

Rzeczywiste cele agresji na Polskę ujawnił Adolf Hitler w swych wytycznych 
3 22 sierpnia 1939 r. na naradzie wyższych dowódców wojskowych w Obersalz- 
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bergu. „Naszą siłą — mówił kanclerz III Rzeszy — jest nasza szybkość, nasza bru- 
talność. Dżyngis Chan skazał na śmierć miliony kobiet i dzieci, świadomie i z lek- 
kim sercem. Co głosić o mnie będzie słaba zachodnioeuropejska cywilizacja, jest 
mi obojętne”. Następnie Hitler określił metody postępowania z Polakami: „W tym 
celu przygotowałem na razie tylko na Wschodzie moje oddziały «Totenkopf» («Tru- 
pia czaszka»), rozkazując im zabijać bez miłosierdzia i bez litości mężczyzn, kobiety 
i dzieci polskiego pochodzenia i polskiej mowy. Tylko w ten sposób zdobędziemy 
przestrzeń życiową, której potrzebujemy”. 

Eksterminacja ludności żydowskiej była — jak wiadomo — etapem na drodze do 
eksterminacji całej społeczności polskiej. Zbrodnia ludobójstwa obejmowała — choć 
w różnej kolejności — wszystkich. W obozach śmierci, pod murami straceń, w spa- 
lonych kamienicach i chatach ginęli ludzie, posegregowani przez hitlerowców. Jedni 
ginęli, bo byli Polakami, inni, bo byli Żydami. Ofiar tych nie można wtłoczyć w ra- 
my sztucznych przedziałów pochodzenia narodowościowego czy wyznawanej religii. 
Byli to ludzie połączeni wspólnotą tragicznego losu. Znany jest bilans strat ludz- 
kich i materialnych. Dzień w dzień ginęło w okupowanej Polsce około 3 tysiące 
ludzi. A wojna trwała ponad 2 tysiące dni... 

Wydano już wiele wstrząsających w swej wymowie zbiorów dokumentów o zbrod- 
niach hitlerowskich. Opisywano wielokrotnie bezmiar zła i krzywdy wyrządzonej 
całvm narodom, ich dorobkowi kulturalnemu w rozszalałym żywiole wojny. 

Jednakże opracowanie Stanisława Wrońskiego i Marii Zwolakowej różni się 
w sposób istotny od innych publikacji tego typu, do jakich już przywykliśmy. 
Książka ta bowiem stawia przed czytelnikiem zasadnicze pytania: 

— Czy były możliwości zmniejszenia rozmiarów tej hekatomby ofiar i cierpie- 
nia, które wojna przyniosła nie tylko Polsce, ale i innym krajom Europy? 

— Jaka była najskuteczniejsza koncepcja ratunku dla narodów ujarzmionych 
i przeznaczonych na całkowitą lub częściową zagładę? 

Pytania te można sprowadzić do podstawowego problemu: czy wojna musiała 
rzeczywiście trwać aż tak długo? 

Autorzy publikacji oddają głos wybitnej pisarce polskiej Zofii Kossak-Szczuc 
kiej. Przejmujące są słowa jej „Protestu* napisanego w sierpniu 1942 r., a adre- 
sowanego niewątpliwie do wpływowych kół Zachodu: 

„Swiat patrzy na tę zbrodnię straszliwszą niż wszystko, co widziały dzieje, i milczy. 
Rzeź milionów bezbronnych ludzi dokonywa się wśród powszechnego złowrogiego 
milczenia. Nie zabierają głosu Anglia i Ameryka, milczy nawet wpływowe między- 
narodowe żydostwo. Tego milczenia dłużej tolerować nie można. Jakiekolwiek są 
jego pobudki — jest ono nikczemne. Wobec zbrodni nie wolno pozostawać biernym. 
Kto milczy w obliczu mordu — staje się wspólnikiem mordercy. Kto nie potępia — 
ten przyzwala...” 

W tych słowach zawarta była głęboka prawda. Ale istota sprawy polega na tym, 
że mocarstwa zachodnie — Anglia i USA — w swych planach strategicznych 
liczyły na wykrwawienie się w toku długotrwałej wojny zarówno Niemiec hitle- 
rowskich, jak i Związku Radzieckiego. Ta swoista teoria „dwóch wrogów'* miała 
swoje praktyczne konsekwencje w postaci prowadzenia walki ograniczonej do czasu 
wyczerpania się sił niemieckich i radzieckich. Zachodni alianci zakładali więc 
w swej strategii politycznej długotrwałe gromadzenie sił własnych, by rzucić je 
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na szalę w odpowiednim dla siebie momencie i wystąpić w roli tych, którzy narzucą 
Europie i światu pokój, na podyktowanych przez siebie warunkach. Rachuby na 
wyniszczenie w toku przewlekłej wojny potencjału militarnego i gospodarczego 
ZSRR zdeterminowały strategię polityczną zachodnich aliantów. Bvła to strategia 
zwlekania z otwarciem drugiego frontu, który zmusiłby Niemcy hitlerowskie do 
rozmieszczenia swoich dywizji na dwóch rubieżach. Polityka zachodnia aliantów 
prowadzona pod hasłem „oszczędzania krwi' zmierzała do tego, aby gros potęgi 
zbrojnej Hitlera przykute zostało do frontu wschodniego. Ten motyw zadecvdo- 
wał o wyborze drugorzędnych i nie mających rozstrzygającego wpływu na losy 
wojny teatrów działań militarnych (desant aliancki w północnej Afrvce w 1942 r,, 
inwazja na Półwyspie Apenińskim w 1943 r.). Wiadomo również, że mocarstwa 
zachodnie działając w tym właśnie celu i pod tym samvm hasłem „oszczędzania 
krwi'* zmierzały do zahamowania rozmachu antyhitlerowskiego ruchu oporu w kra- 
jach okupowanych. 

Nie bez znaczenia bvła tu także obawa przed radykalizacją mas robotniczych 
w Europie, zwłaszcza tam, gdzie partie komunistvczne wvróżniały się największą 
konsekwencją zarówno programową, jak i w praktyce politvcznego działania. Au- 
torzy omawianej publikacji słusznie podkreślają, że „Stany Zjednoczone i Wielka 
Brvtania posiadały siły i środki pozwalające znacznie skrócić czas trwania wojny. 
Zależało to od woli ich rządów, od przyjętych przez nie założeń strategicznych, wy- 
rażających się w koncepcji prowadzenia działań wojennych i organizacji sił zbroj- 
nych'*. 

Sytuacja była jednak taka, że jeszcze na przełomie lat 1943/1944 na froncie wschod- 
nim zaangażowanych było ponad 5 mln żołnierzy (bez uwzględnienia wojsk sateli- 
tów III Rzeszy), gdy tymczasem na froncie włoskim walczyły jednostki niemieckie 
w sile zaledwie pół miliona. Zawarte w omawianej pracy szczegółowe zestawienia 
stanu liczebnego sił zbrojnych w różnych fazach II wojny światowej ukazują z całą 
wyrazistością rzeczywistą sytuację polityczno-militarną. 

Szanse rozgromienia Hitlera w okresie znacznie krótszym, niż to się stało, istnia- 
ły już właściwie od roku 1941. Rząd Związku Radzieckiego już w 1942 r. domagał 
się od swych zachodnich sojuszników szybszego utworzenia drugiego frontu 
w Europie. W czerwcu tegoż roku Stany Zjednoczone i Wielka Brytania wyraziły 
na to zgodę, ale zobowiązania swego nie wykonały. Wstrzymano się od rozpuczęcia 
inwazji w Europie na wielką skalę, co obiektywnie biorąc, nie tylko przedłużało 
wojnę, ale umożliwiało realizację hitlerowskich planów eksterminacyjnych. 

W rezultacie ginęły miliony istnień ludzkich Polaków, Żydów, Rosjan... Hitle- 
rowcy mogli jeszcze, ufni w swoje siły i bezkarność, kontynuować zbrodnicze dzieło 
ludobójstwa. Mieli czas na rozbudowanie krematoriów Oświęcimia, Majdanka 
i Treblinki. Umęczone narody Europy, a szczególnie ci. których przede 
wszystkim dotknęła zbrodnicza ręka niosąca zagładę — Polacy i Żydzi — zbyt długo 
czekali na tę chwilę, w której hiilerowskie Niemcy zosianą wzięte w dwa ognie. 

Otwarcia drugiego frontu domagała się postępowa opinia publiczna także na 
Zachodzie. Autorzy publikacji przytaczają dokumenty świadczące o tych dezyde- 
ratach: „Hitlera można pobić szybciej na dwóch frontach w Europie; jesteśmy go- 
towi do wszelkich ofiar, jakich będzie wymagał drug: front. To fragment rezo- 
lucji robotników londyńskich wręczonej Churchillowi w sierpniu 1942 r. (wg „Praw- 
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dy" z 16 sierpnia 1942 r.). „Utworzyć niezwłocznie drugi front", pod takim hasłem 
demonstrowali nowojorscy robotnicy latem 1942 r. (wg „Daily Worker* z 13 lipca 
1942 r.). 

Autorzy publikacji rzucają w ten sposób sprawę martyrologii na szerokie tło 
ówczesnego układu sił na arenie międzynarodowej, omawiając dramat Polaków 
i żydów w ścisłym związku z tym, co działo się w skali globalnej. Autorzy potrafili 
umieścić problem na kanwie wydarzeń decydujących o losach świata. Takie ujęcie 
umożliwia udzielenie odpowiedzi na kolejne zasadnicze pytania, dlaczego świat sil- 
niejszy przecież w swym potencjale zbrojnym od Hitlera dopuścił do tak maso- 
wych zbrodni? I tu tkwi również jakże istotna część odpowiedzi dla tych oszczer- 
ców narodu polskiego, którzy ważą się mówić o odpowiedzialności Polaków za to, 
że eksterminacja Żydów dokonała się właśnie na polskiej ziemi. 

Tego rodzaju potwarz i obelga nie są kwestią przypadku. Ich celem podstawo- 
wym jest ukrycie rzeczywistych czynników sprawczych, tych politycznych sprężyn, 
które spowodowały, że hitlerowcy mogli tak długo i tak bezkarnie dokonywać swego 
krwawego dzieła. To właśnie koncepcja „wojny ograniczonej” i zwlekanie z zada- 
niem ostatecznego ciosu III Rzeszy leżą u podłoża tego, że zbrodnie ludobójstwa 
mogły trwać całe lata. Jest to jednak najważniejsza wprawdzie — ale tylko część — 
zagadnienia masowej zagłady. 

Autorzy publikacji udostępniają bogatą dokumentację również do następnego 
problemu, który jest jakby rozwinięciem i uzupełnieniem poprzedniego. Integralną 
część omawianej publikacji stanowią dokumenty mówiące o poszukiwaniu dróg 
ratunku przez zagrożone zagładą narody. Piszą oni w słowie wstępnym: „W zale- 
żności od zróżnicowań sytuacji, celów politycznych, a także tradycji narodowych 
chwytano się różnych koncepcji ocalenia. Historia dowiodła, nie pozostawiając naj- 
mniejszej wątpliwości, iż jedyną i najbardziej skuteczną koncepcją ratunku dla 
narodów ujarzmionych była wspólna walka i opór w skali masowej. Czy podejmo- 
wano je w porę?*, 

Historia wykazała, że tylko czynna postawa mogła uratować setki tysięcy ludzi 
przed zagładą. Takie właśnie stanowisko reprezentowali polscy komuniści i obóz 
radykalnej lewicy. Zadanie to nie było oczywiście łatwe. Pamiętać również należy 
o tym, że za ukrywanie i pomaganie Żydom groziła kara śmierci. Publikacja 
St. Wrońskiego i M. Zwolakowej zawiera fotokopie wielu obwieszczeń władz oku- 
pacyjnych, mówiących w sposób kategoryczny o jednej jedynej sankcji, grożącej 
tym wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób nieśli pomoc Żydom. Tą sankcją 
była kara śmierci. I mimo tej potwornej atmosfery totalnego terroru, tysiące Po- 
laków ryzykowało własnym życiem, aby ocalić Żydów. 

Ukrywanie Żydów nie było łatwe również ze względu na to, że znaczna część 
społeczności żydowskiej różniła się od reszty ludności odrębnością obyczajową i re- 
ligijną. Ogromne trudności nastręczała przy tym słaba znajomość języka polskiego, 
zwłaszcza w środowiskach małomiasteczkowej biedoty. Nie można też abstrahować 
i od tego faktu, że w różnych środowiskach ludności polskiej ukształtowały się 
rozmaite uprzedzenia, którym sprzyjała sączona przez wiele dziesiątków lat pro- 
paganda prowadzona przez nacjonalistyczne partie polskiej burżuazji. 

Aparat okupanta posługiwał się renegatami — tak Polakami, jak i Żydami — 
«tórzy pomagali wyławiać ukrywających się Żydów. Należy jednak w tym miejscu 
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zaznaczyć, że polski ruch podziemny wydawał surowe wyroki na zdrajców i kola- 
borantów i publikował czarne listy tych, którzy tropili zarówno członków organi- 
zacji niepodległościowych, jak i Żydów, zmuszając ich do opuszczania kryjówek oraz 
przekazując ich w ręce gestapo. 

Publikacja „Polacy-Żydzi* przedstawia obfity materiał świadczący o surowym 
karaniu, bez względu na narodowość, wszelkiego rodzaju konfidentów i donosicieli 
za denuncjowanie lub wymuszanie okupu od ludzi ściganych, w tym szczególnie 
Żydów. Tego rodzaju szumowiny społeczne wyrządziły wiele szkody sprawie pomocy 
dla ludzi prześladowanych przez hitlerowców. Szumowiny te stanowiły jednak zni- 
komy margines społeczeństwa i były zwalczane na równi z hitlerowcami przez 
wszystkie polskie organizacje konspiracyjne, z wyjątkiem faszystowskich. 


Nie ulega wątpliwości, że przestępstwa popełniane przez szpiclów i szmalcowni- 
ków na ludności polskiej i żydowskiej stały się przyczyną wielu tragedii ludzkich. 
Przestępstwa te były zresztą karane — jak wspomniano wyżej — wyrokami sądów 
podziemnych, a w Polsce Ludowej zbrodniarzy tych dosięgła również ręka spra- 
wiedliwości. Czy jednak wymordowanie tak wielkiej liczby Żydów — obywateli 
polskich może być złożone jedynie na karb tej właśnie przestępczej działalności 
szumowin społecznych, od których odcinała się zdecydowanie większość narodu 
polskiego? 

Okupant prowadził bezlitosną akcję wytrzebienia ludności żydowskiej. Skazywał 
ją na głód, zmniejszając do minimum racje żywnościowe. Skazywał na choroby, 
nie dając jej mydła ani lekarstw. Uruchomił perfidny aparat kłamstwa, szerząc 
złudzenie, że pragnie jedynie dokonać przesiedleń Żydów, a w rzeczywistości wy- 
woził ich tysiącami do obozów masowej zagłady. Akcja eksterminacyjna była w peł- 
nym toku już od roku 1941 i przybrała niesłychane rozmiary w latach następnych: 
1942—1943. Wyniszczana systematycznie ludność żydowska miała już tylko przed 
sobą jedno wyjście — walkę na śmierć i życie. 


Tylko walka mogła ocalić dziesiątki, a może nawet setki tysięcy ludzi. A jednak 
hasło do takiej masowej walki, do uchwycenia tej jedynej ostatniej szansy, nie zo- 
stało rzucone ani przez Judenraty w gettach, ani też przez działające na Zachodzie 
organizacje żydowskie. Hasło przetrwania za wszelką cenę bez podjęcia walki 
z okupantem, w imię rzekomego „oszczędzania krwi", było w danym wypadku rów- 
noznaczne ze skazaniem setek tysięcy ludzi na bierne oczekiwanie, aby dopełnił 
się ich los. 

Autorzy omawianej publikacji ukazują na podstawie autentycznych materiałów, 
że taka postawa Judenratów i policji żydowskiej współpracującej z gestapo nie 
była przypadkowa. Skład socjalny Judenratów i policji żydowskiej wskazuje na 
to, że ludzie ci rekrutowali się z reguły z warstw eksploatatorskich. Materiały przy- 
toczone w publikacji ilustrują działalność w getcie warszawskim organizacji pn 
„żŻagiew* wysługującej się Niemcom. Działała ona także po stronie „aryjskiej, 
wydając w ręce gestapo Polaków ukrywających rodziny żydowskie. 

Publikacja St. Wrońskiego i M. Zwolakowej wykazuje klasowe zróżnicowanie 
getta. Skład Judenratów ustalony był przez okupanta spośród kolaborujących ele- 
mentów burżuazji żydowskiej. Getta były zbiorowiskiem nędzarzy, ludzi wycień- 
czonych głodem i niewolniczą pracą. Ale istniał również tam klan bogaczy powią- 
zanych ściśle z Judenratami. Pisze ostro w swych notatkach historyk żydowski Ema- 
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nuel Ringelblum: „Bogaci w najrozmaitszy sposób wykręcają się od obozów pracy: 
jednym z takich sposobów są «szopy», których znaczna część jeszcze nie pracuje. 
Ci, którzy dają pieniądze, zostają wciągnięci na listę zatrudnionych i uzyskują 
zwolnienie od robót przymusowych, przy czym gmina nie kosztuje ich ani grosza 
(opłaty podatkowe). Wielu bogatych Żydów zostaje wyreklamowanych przez firmy 
komisaryczne (niemieckie) — naturalnie za «łapówkę»*. 

W styczniu 1942 r. Ringelblum odnotował: „Zwierzęce oblicze burżuazji żydow- 
skiej, jej ludożerczy charakter znalazły dobitny wyraz w ostatnich czasach głodu. 
Cała działalność gminy (Judenratu w getcie warszawskim — przypis mój — KG.) 
jest jedną wielką — wołającą o pomstę do nieba — krzywdą wyrządzoną biedocie". 

„Ideologia” ocalenia przez uległą postawę i posłuszeństwo wobec okupanta, 
„ideologia”, którą głosiły Judenraty i ortodoksyjne elementy, znajdowała niestety 
posłuch wśrod tysięcy pozostających pod ich wpływem Żydów. 

Należy przy tym wspomnieć, że nie bez znaczenia był tu fakt, że główne stron- 
nictwa wchodzące w skład tzw. obozu londyńskiego i Delegatura Rządu na Kraj 
propagowały wówczas hasło „trwania z bronią u nogi”. Wiadomo, że wiązało się 
to jak najściślej z całokształtem polityki rządu londyńskiego i jego zachodnich 
protektorów, wiązało się to z nastawieniem na wyczekiwanie na odpowiedni mo- 
ment dla przejęcia władzy. 

Autorzy omawianej publikacji pokazują, jak wbrew koncepcjom ideologicznym 
głoszonym przez Judenraty zrodził się bunt w radykalnych odłamach młodzieży 
żydowskiej, która już w latach 1941—1942 domagała się przygotowania zbrojnego 
oporu. 

Historia wykazała dobitnie, że jedyną właściwą koncepcją ratunku była powszech- 
na walka zbrojna z hitlerowskim okupantem, walka, która zmuszała go do cofnię- 
cia się przed zbrodniczymi represjami. Świadczy o tym chociażby przykład Zamoj- 
szczyzny. Słuszną koncepcję ratowania społeczeństwa reprezentowały lewicowo-ra- 
dykalne kierunki, a przede wszystkim Polska Partia Robotnicza. W przytoczonym 
przez autorów publikacji artykule pt. „Front narodów przeciw najeźdźcy kierow- 
nictwo PPR wskazywało: „Sabotaż, dywersja i partyzantka — oto broń, którą już 
dziś musimy uderzyć całą siłą we wroga*. Słowa te skierowane były do wszystkich 
obywateli polskich bez względu na pochodzenie narodowościowe. PPR zwracała 
się również bezpośrednio do ludności żydowskiej, aby podjęła walkę zbrojną, aby 
uciekała w lasy i podejmowała akcję samoobrony we wspólnych szeregach z Po- 
lakami i żołnierzami radzieckimi, którym udało się zbiec z niewoli. 


Likwidacja ludności żydowskiej w gettach w 1942 r. była swoistą próbą general- 
ną tego, co hitlerowcy zamierzali zrealizować w następnej kolejności wobec Pola- 
ków. „Pogrom Żydów w Polsce — pisała peperowska «Trybuna Wolności» 15 sierp- 
nia 1942 r. — jest jakby operacją wywiadowczą, jak zachowa się ludność krajów 
podbitych. Przez pogrom Żydów usprawnia się aparat policyjny, rzuca krwawy 
cień przerażenia na resztę ludności*. PPR trafnie dostrzegła, że jedną z głównych 
przyczyn powodzenia likwidacji ludności w gettach była bierność i niedocenianie 
powagi zagrożenia, uleganie przez ludność żydowską złudzeniom o możliwości prze- 
trwania, kunktatorska lub nawet ugodowa postawa kierownictw poszczególnych 
gmin żydowskich. 

Po raz pierwszy w historii gett w Generalnej Guberni hitlerowcy napotkali 


120 


Świadectwo historii 


zbrojny opór 18 stycznia 1943 r. Żydowska Organizacja Bojowa przewodziła wal- 
kom. Czytamy słowa ulotki: „Żydzi! Okupant przystępuje do drugiego aktu naszej 
zagłady. Nie idźcie bezwolnie na śmierć... Brońcie się... Walczcie...'* Podjęta wówczas 
równocześnie kontrakcja zbrojna ze strony Polaków i Żydów zmusiła okupanta do 
przerwania masowych łapanek. Broń i amunicję otrzymywało walczące getto od 
żołnierzy Armii Ludowej, Armii Krajowej i wydzielonego Korpusu Bezpieczeństwa. 
Autorzy publikacji przytaczają obszerne fragmenty relacji tych, którzy dostarczali 
broń Żydom. 

W dniu 19 kwietnia 1943 r. oddziały hitlerowskie przystąpiły do ostatecznej lik- 
widacji getta. Pisze o tym w „Historii jednego życia* wybitny uczony Ludwik Hir- 
szfeld: „Ale pod wpływem nadłudzkiej, straszliwej męki Żydzi zrozumieli, że śmierć 
nie jest najważniejszą, że dużo ważniejsza jest sprawa: jak się umiera i za co... 
Nie mieli oni złudzeń co do wvniku desperackiej walki. Żydzi musieli zginąć, ale 
nie śmiercią nędzną, nikomu niepotrzebną, lecz śmiercią w obronie godności ludz- 
kiej i własnego honoru...* | 

Dokumenty i zdjęcia fotograficzne zmagań ulicznych po obu stronach muru getta 
zajmują wiele miejsca w publikacji Stanisława Wrońskiego i Marii Zwolakowej. 
Dają one świadectwo, że walka „o naszą i waszą wolność*, o wspólną sprawę była 
taktem niezaprzeczalnym. 

„Należy ponadto donieść — pisał w swym raporcie dowódca oddziałów SS i po- 
licji gen. Jiirgen Stroop — że od wczoraj część znajdujących się w akcji oddziałów 
jest ciągle ostrzeliwana spoza getta, a więc od strony aryjskiej". 

Autorzy publikacji ukazują, że wsparcia dla walczącego getta przez ludność 
polską nie można ograniczać do samej Warszawy. Przytaczają obszerną dokumenta- 
cję, mówiącą o wzmożeniu w owym czasie zbrojnych działań polskiego ruchu oporu. 
Z zamieszczonych w omawianej publikacji fragmentów meldunku Dowództwa Okrę- 
gu Wehrmachtu o sytuacji w Generalnvm Gubernatorstwie w okresie od 18 do 
28 kwietnia 1943 r. wynika, że polscy partyzanci przeprowadzili właśnie wówczas 
aż 1224 akcje, skierowane przeciwko żołnierzom Wehrmachtu, łączności kolejo- 
wej i telefonicznej, dziesiątki napadów na urzędy i fabryki, wiele „zamachów ter- 
rorystycznych na Reichs- i Volksdeutschów oraz na Polaków przyjaźnie ustosun- 
kowanych do Niemców". 


W dniach, kiedy płonęło getto, wołano o ratunek. Apele ginącej ludności kiero- 
wane były do wielu zagranicznych organizacji żydowskich, w tvm również do prze- 
wodniczącego Światowego Kongresu Żydowskiego w USA — Nachuma Goldmana. 

„Ale co robią Żydzi? — zapytał z gorzkim wyrzutem profesor Ludwik Hirsz- 
feld — Nie ci z krajów okupowanych, gdyż i ich prowadzą na rzeź. Ale ci, podobno 
potężni, z Anglii i Ameryki. Czy nie wiedzą? Lub udają, że nie wiedzą? Lub nie 
wierzą ?* 

Światowe organizacje żydowskie zajęły bardziej czynną postawę za późno. Prze- 
ważająca większość ludności żydowskiej uległa już zagładzie. Rządy mocarstw za- 
chodnich nie podjęły w porę żadnych poważniejszych kroków odwetowych wobec 
III Rzeszy, przede wszystkim zaś nie spieszyły się z otwarciem drugiego frontu 
w Europie. 

Autorzy zbioru przytaczają charakterystyczny i jakże tragiczny w swej wymowie 
fragment depeszy przewodniczącego Komitetu do Ratowania Żydów w okupo- 
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wanej Europie, Izaaka Grynbauma, byłego posła na Sejm w Polsce: „Niestety 
napotykamy na nieprzezwyciężoną obojętność i opór ze strony tych, w czyim ręku 
leży umożliwienie nam ratowania Was...* 

Co więcej, ani Wielka Brytania, ani USA nie wykorzystały w latach wojny róż- 
nych możliwości częściowego przynajmniej ratowania Żydów. Długi jest rejestr 
opieszałości Departamentu Stanu i Foreign Office w okresie, gdy umierało wiele 
milionów ludzi różnych narodowości. Każdy dzień zwłoki pochłaniał nowe ofiary. 
Ale ci, którzy w gettach pozostali jeszcze przy życiu, szli w ostatni bój, aby zachować 
ludzką godność. Stanęli do nierównej walki w Warszawie, w Mińsku Mazowie- 
ckim, w Białymstoku i w Częstochowie, w Będzinie, Wilnie i Nowogródku, w obozach 
zagłady — Treblince i Sobiborze... Wybierali partyzancką drogę do wolności. Czy- 
telnicy omawianej publikacji znajdą w niej przemawiające i konkretne relacje 
o tych faktach. 

W walce orężnej utrwalały się braterskie więzi łączące ludzi różnych narodowo- 
ści i różnych przekonań. Polska walcząca uczyniła co mogła, aby przybliżyć dzień 
wolności, a wkład naszego narodu w ogólny bilans zbrojnych dokonań, w dzieło 
zwycięstwa jest ogólnie znany. Ale wraz z tym Polacy uczynili wiele, aby ocalić 
swych braci i ziomków — Żydów, mieszkańców wspólnej ziemi. 

Z natury samego tematu wynika więc konsekwentna więź zawarta w tej publi- 
kacji — wspólnota losu ludzi skazanych na zagładę, wspólnota poszukiwania ratun- 
ku i wreszcie świadectwa ludzkiej solidarności. I ta właśnie zwykła, upamiętniona 
i często bezimienna, solidarność Polaków z Żydami w godzinach wielkiej próby 
człowieczeństwa jest szczególnym walorem pracy Stanisława Wrońskiego i Marii 
Zwolakowej. 

Prezentuje ona dokumenty solidarności i pomocy zawarte w relacjach, przekazach, 
listach i wspomnieniach, wyrazy wdzięczności ludzi, których przechowywano i kar- 
miono w warunkach okupacyjnej grozy, gdy ludzkie uczucie karane było śmiercią. 

Czytajmy i pamiętajmy o nich, o tych prostych ludziach, którzy nieśli ratunek. 
Niech czytają te dokumenty i ci, którzy ulegają oddziaływaniu antypolskiej pro- 
pagandy, inspirowanej przez te same czynniki, które kiedyś przed laty w imię anty- 
radzieckiej i antykomunistycznej psychozy opóźniały pomoc dla walczących i gi- 
nących. 

Takie świadectwo prawdzie, które daje książka „Polacy-Żydzi 1939—1945*, nie 
musi zawierać polemiki z oszczercami. Jak słusznie bowiem stwierdzają autorzy, 
polemika taka „nie licowałaby z tym, co na trwałe zapisała historia w dokumentach 
pochodzących z owych lat". 
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VI Zjazd  SDPRR(b). Protokoły. 
Warszawa, „Książka i Wiedza” 1963, 
str. 622; VII Zjazd RKP(b). Stenogram. 
Jw., 1964, str. 555; VIII Zjazd RKP(b). 
Protokoły. Jw., 1966, str. 755; IX Zjazd 
RKP(b). Protokoły. Jw., 1967, str. 875; 
X Zjazd RKP(b). Stenogram. Jw., 1970, 
str. 1247; XI Zjazd RKP(b). Stenogram. 
Jw., 1971, str. 1122. 


Dzięki Spółdzielni Wydawniczej 
„Książka i Wiedza” czytelnik polski w 
ciągu kilku ostatnich lat otrzymał sześć 
pokaźnej objętości tomów, zawierają- 
cvch przekłady protokołów i stenogra- 
mów obrad kolejnych zjazdów partii 
bolszewickiej z lat 1917—1922. 

Jako pierwszy został wydany pro- 
tokół VI Zjazdu SDPRR(b). który od- 
był się w lipcu-sierpniu 1917 r. Był to 
ostatni zjazd w okresie, gdv partia pro- 
wadziła jeszcze rewolucyjną walkę o 
władzę. Dokonał on przeglądu sił i wy- 
tvczył taktykę partii w przededniu de- 
cydującego szturmu na władzę klas po- 
siadających. Już po trzech miesiącach 
w rezultacie zwycięskiej Rewolucji 
Październikowej bolszewicy stali się 
partią rządzącą; od tego momentu na 
porząaku dnia kolejnych zjazdów sta- 
nęły węzłowe problemy umacniania 
dyktatury proletariatu i rozwoju prze- 
obrażeń socjalistycznych oraz przezwy- 
cieżania trudności, wynikających z in- 
terwencji imperialistycznej i wojny do- 
mowej, a także ze specyfiki rozwoju 
historvcznego byłego imperium carskie- 
go. Tej właśnie bogatej problematyce 
zadań stojących przea partią i młodą 
republiką radziecką poświęcone były o- 
brady następnych, odbywanych co roku 
zjazdów RKP(b). Ostatni z dotvchczas 
wvdanych przez „Książkę i Wiedzę” 
tomów zawiera stenogram obrad XI 
Zjazdu z marca-kwietnia 1922 r. Był 
to zarazem ostatni zjazd, w którym 
osobiście uczestniczył i którego praca- 
mi bezpośrednio kierował Włodzimierz 
Lenin. 

Polska edvcja protokołów opiera się 
na najświeższych wydaniach w języku 
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rosvjskim, przygotowanych przez In- 
stytut Marksizmu-Leninizmu przy KC 
KPZR. Poszczególne tomy zawierają 
poza częścią zasadniczą. obejmującą pro- 
tokoły lub stenogramy obrad, także pro- 
jekty rezolucji i inne materiały przy- 
gotowane na zjazd, teksty podjętych 
uchwał, dane o składzie delegatów, 
przypisy oraz skorowidz nazwisk. Prze- 
kład jest poprawny, dokonano go Z wy- 
rażną dbałością o jak najdalej idącą 
wierność w stosunku do oryginału, o 
oddanie autentyzmu jędrnego języka 
przemówień, które w większości były 
improwizowane, pełne polemicznych 
wypadów i bezpośrednich replik. Re- 
daktorzy nie ograniczyli się jednak do 
przekładu, dokonali także pewnych za- 
biegów, które uczyniły teksty bardziej 
przystępnymi dla współczesnego czytel- 
nika polskiego: uzupełniono przypisy 
objaśniające oraz notki biograficzne, za- 
łączono wykaz zachowanych w przekła- 
dzie skrótów rosyjskich. 

Udostępnienie na naszym rynku księ- 
garskim protokołów zjazdów partii bol- 
szewickiej zasługuje ze wszech miar 
na uznanie. Mamv bowiem do czynie- 
nia z edvcją źródłowych dokumentów 
historvcznych o kapitalnym znaczeniu 
z punktu widzenia mervtorycznego. Ten 
właśnie okres w dziejach ruchu komu- 
nistvcznego — okres Rewolucji Paź- 
dziernikowej i narodzin pierwszego 
państwa socjalistycznego, okres tworze- 
nia się pierwszych doświadczeń partii 
komunistycznej jako partii rządzącej — 
będzie długo jeszcze budził ciekawość 
miłośników historii i przykuwał uwa- 
gę profesjonalnycn badaczy. Ale cho- 
dzi tu nie tylko o solidną porcję wie- 
dzy historycznej zawartą w wydanych 
tomach. W postaci protokołów zjazdów 
partii bolszewickiej „Książka i Wiedza” 
dała czytelnikowi znakomite publikacje 
o wysokich walorach ideowo-politvcz- 
nvch. Jeśli się wymaga od literaturv 
politvcznej, aby przemawiała językiem 
ideowym, żywvm i treściwvm oraz bu- 
dziła u czvtelnika zaangażowanie emo- 
cjonalne. jeśli wiemv skądinąd. że ist- 
nieje duże zapotrzebowanie na tego ty- 
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pu — współczesną i historvczną — li- 
teraturę dokumentalną. to nie ulega 
wątpliwości. iż omawiare tu tomv mo- 
żna śmiało polecić czytelnikowi również 
jako celne osiągnięcie edvtorskie w 
dziedzinie tego właśnie gatunku. 

Zaiste lektura to pasjonująca. Zawar- 
tość tvch tomów w sposób plastvczny 
i sugestvwny. z całą siłą surowej, nie 
upozowanej prawdv bijącej z każdej 
stronicv — pokazuje. jak każdy kolej- 
nv zjazd, jako najwvższa władza partii 
bolszewickiej. zmagał się pioniersko ze 
ziożonvmi problemami rewolucji i wła- 
dzv, wojny i pokoju, budownictwa So- 
cjalizmu w zacofanvm i wvniszczonym 
kraju. jak pokonvwał kolosalne trud- 
ności politvczne i gospodarcze, militar- 
ne i aprowizacyjne, jakimi wreszcie 
metodami umacniał siłę własnej partii 
i budował jedność jej szeregów. 


Tak więc  materiałv VI Zjazdu 
SDPRR(b) ukazują partię na trzy mie- 
siące przed Rewolucją Październikową. 
Rosja pod władzą Rządu Tvmczasowe- 
go przeżywała wówczas ostry Kryzys 
politvcznv. wvwołany przez imperiali- 
stvczną politykę burżuazji i coraz bar- 
dziej podporządkowujacych się jej partii 
drobnomieszczańskich. Partia bolszewic- 
ka w obliczu likwidowania demokracjii 
narastania dyktatury Kiereńnskiego zo- 
stała zmuszona do odejścia od taktvki 
pokojowego rozwoju rewolucji i wvtv- 
czyła kurs na obalenie Rządu Tvmcza- 
sowego, wvsuwając szeroki. ogólnolu- 
dowv program walki o pokój i wv- 
zwolenie uciskanych klas i narodów. 

VII Nadzwyczajny Zjazd RKP(b) od- 
bvwał się w kilka miesięcv po ustano- 
wieniu władzy radzieckiej w marcu 
1918 r., tuż po podpisaniu pokoju mię- 
dzv Rosją Radziecką a Niemcami. Prze- 
ciwko pokojowi zawartemu na ciężkich 
warunkach narzuconych przez imperia- 
listvcznv rząd niemiecki wystąpiły 
wszystkie antvradzieckie siłv w Rosji. 
Również wewnątrz partii ujawniły się 
poważne różnice zdań — dałv się za- 
uważvć silne tendencje dogmatvczno- 
-sekciarskie. domagające się dalszego 
prowadzenia wojny w imię uproszczo- 
nego pojmowania rewolucji światowej. 
nawet gdvbv groziło to klęską Rosji 
Radzieckiej. W wvniku ostrej walki 
ideologicznej przeciwko stanowisku za- 
jetemu przez N. Bucharina i L. Trockie- 
go, zjazd zaaprobował leninowską poli- 
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tykę w kwestii pokoju z Niemcami oraz 
ustalił zadania partii w dziedzinie dal- 
szych przeobrażeń wewnetrznych na 
okres przewidywanego wvichnienia. 
Okres taki trwał jednak bardzo krót- 
ko. Wprawdzie na froncie zachodnim 
przez pewien czas panował spokój, ale 
od lata 1918 r. republice radzieckiej 
zagroziło śmiertelne niebezpieczeństwo 
ze strony rodzimej kontrrewolucji i za- 
granicznych interwentów, którzy zaata- 
kowali Rosję od północy. wschodu i po- 
łudnia Stąd kolejnv VIII Zjazd w 1919 
r.w pierwszym rzędzie poświęcony bvł 
problematyce wojskowej — budowaniu 
armii i ustaleniu zasad jej funkcjono- 
wania, wytyczeniu głównych kierun- 
ków strategii militarnej. mobilizowa- 
niu wszystkich środków ludzkich i 
technicznych do obronv socjalistycznej 
ojczyzny. Ale pomimo że potrzeby wo- 
jenne w największvm stopniu absorbo- 
wałv wysiłki partii, to jednak nawet 
na tvm zjeździe — odbvwającym się 
w krvtvcznvm momencie — partia za- 
jęła się także sprawami dalekosieżnej 
perspektvwv rozwoju soacjalistvcznego. 
Po wyczerpującej, ożywionej i pole- 
micznej dyskusji został uchwalonv no- 
wv program parlii. którego projekt 
przedłożył Lenin. Bvł to pierwszv pro- 
gram budownictwa socjalizmu. sformu- 
łowany przez partię komunistyczną 
sprawującą władzę państwową. Na mar- 
ginesie warto dodać, że wydawnictwo 
wykazało godną uznania operatywność; 
ważne przemówienie Lenina na posie- 
dzeniu sekcji wojskowej VIII Zjazdu, 
zamieszczone po raz pierwszy w 
XXXVII Zbiorze Leninowskim w 1910 
r. zostało natychmiast dostrzeżone i 
włączone jako aneks do wvdanego w 
1971 r. tomu z materiałami XI Zjazdu. 
Sprawv dalszego umacniania państwa 
radzieckiego i jego siłv obronnej. po- 
szukiwania najlepszvch metod zarzą- 
dzania gospodarczego, zwiększenia po- 
tencjału ekonomicznego  trawionego 
wojną kraju — oto główne problemv 
obrad IX Zjazdu. którv obradował w 
1920 r. w warunkach trwającej wciąż 
jeszcze wojny domowej i interwencji. 
W rok później, w marcu 1921 r., X 
Zjazd RKP(b) — przełomowy pod wie- 
loma względami w dziejach partii bol- 
szewickiej — obradował już w zmie- 
nionej sytuacji. Większość państwa ra- 
dzieckiego została już wvzwolona. we- 
wnętrzna kontrrewolucja i imperiali- 
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stvczna interwencja w zasadzie poko- 
nane (na terenach Azji Środkowej i 
Dalekiego Wschodu walka z kontrre- 
wolucją toczyła się jeszcze do 1924 r.). 
Efektem burzliwych obrad zjazdu by- 
ły uchwały, których doraźne znaczenie 
polegało na zapoczątkowaniu okresu 
pokojowego budownictwa socjalizmu w 
Rosji Radzieckiej, historycznie zaś sta- 
nowiły one wyraz twórczego rozwinię- 
cia marksistowsko-leninowskiej teorii 
okresu przejściowego. Wprowadzona na 
mocy uchwał X Zjazdu nowa politvka 
ekonomiczna (NEP) oznaczała zasadni- 
czy zwrot w stosunku do realizowanej 
w poprzednich latach politvki „komu- 
nizmu wojennego”. U schyłku wojny 
domowej wystąpiły napięcia w stosun- 
kach między partią a masami, między 
aparatem dyktatury proletariatu a jego 
bazą społeczną. Były one konsekwencją 
długotrwałej wojny domowej i wytężo- 
nego wysiłku niemożliwego do utrzyma- 
nia na dłuższą metę. Toteż nieprzypad- 
kowo obrady X Zjazdu miały szczegól- 
nie polemiczny charakter i stanowiły 
forum zaciętej walki ideologicznej. 


W związku z przejściem do pokojo- 
wej odbudowy i rekonstrukcji gospo- 
darczej doświadczenia budownictwa 
partyjnego i państwowego z okresu 
wojny domowej wymagały głębokiego 
przewartościowania. Szeroki kompleks 
problemów, dotyczących relacji pań- 
stwo — partia — masy, znalazł wvraz 
w dyskusji o związkach zawodowych, 
która rozpoczęła się jeszcze przed zjaz- 
dem. W jej toku doszło do podziału na 
frakcje. partii zagroziło niebezpieczeń- 
stwo rozłamu. Stąd materiały X Zjazdu 
stanowią lekturę wyjątkowo interesu- 
jacą. Odzwierciedla ona zarówno pełną 
napięcia atmosferę polemiki, jak i nie- 
ubłaganą konsekwencję leninowskiego 
trzonu partii, który w sposób demokra- 
tyczny i pryncypialny -przezwyciężał 
grożbę rozłamu i w ostatecznym wyni- 
ku doprowadził partię do konsolidacji 
wokół platformy leninowskiej. 


Niektóre spośród zagadnień wvsunie- 
tvch przez X Zjazd, a to: problematvka 
polityki gospodarczej partii, miejsce i 
rola związków zawodowych w systemie 
państwa radzieckiego oraz sprawy 
wewnętrznego rozwoju partii — po- 
wróciły znów na następnym, XI Zjeź- 
dzie RKP(b) w 1922 r. Doświadczenia 
pierwszego roku realizacji zasad NEP-u 
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stały się tu przedmiotem ożywionej dvs- 
kusji, lecz nie obserwujemy już tak 
ostrej i namiętnej, jak na poprzednim 
zjeździe, walki frakcyjnej. 

Na zjazdach toczyła się otwarta i 
rzeczowa dvskusja nad sprawozdania- 
mi Komitetu Centralnego, referatami 
problemowymi, projektami uchwał, 
wreszcie nad kwestiami wniesionymi 
przez samvch delegatów. Skład uczest- 
ników zjazdów był wvsoce reprezenta- 
tvwnv. Delegatami bvli zarówno naj- 
wybitniejsi przywódcy partvjni i pań- 
stwowi, działacze gospodarczy, jak 1 
średni i dołowy aktvw partvjny rekru- 
tujący się spośród robotników, żo?nie- 
rzy i chłopów. W zjazdach brali udział 
doświadczeni rewolucjoniści, którzy w 
1917 r. wyszli z podziemia, z więzień 
lub powrócili z emigracji, oraz młodzi 
aktvwiści, którzy przyszli do partii nie- 
dawno, lecz przecież z własnego, nie- 
łatwego w  tamtvch latach wvboru, 
Dzięki tej reprezentatyvwności i czvn= 
nemu udziałowi w obradach dużej licz- 
bv delegatów czytelnik ma możność w 
toku lekturv zapoznania się z różno- 
rodnvmi stanowiskami i punktami wi- 
dzenia. łatwo mu bezpośrednio wczuć 
się w klimat ideowo-polityczny panują- 
cv w partii bolszewickiej. 

Protokoły zjazdów ukazują przekony= 
wający obraz partii nie tylko zwycię- 
skiej, ale jednocześnie krytycznej i sa- 
mokrytycznej, umacniającej jed- 
ność ideową i polityczną przez otwarte 
ujawnianie niedostatków własnej 
działalności, pryncypialne piętnowanie 
błędów poszczególnych działaczy, 
w tym także najbardziej autorytatyw- 
nych przywódców. Na przemówienia 
wygłaszane z trybuny zjazdowej ogół 
delegatów reagował uważnie, Ży- 
wo i krytycznie. żądając rzeczowości 
i zajmowania wyrażnego stanowiska w 
omawianych kwestiach. W dyuskusji 
na wielu zjazdach panowała wysoka 
temperatura walki ideologicznej. 
Nie brakowało i _ dramatycznych 
akcentów, jak np. na VII i X Zjazdach, 
kiedv to partia przeżywała okresv 0- 
strego krvzysu i wewnętrznej watki 
frakcvjnej. Na tvch zjazdach szczegól- 
nie wvrażnie, ale też i na innvch. do- 
chodziło do gwałtownych spięć i za- 
jadłyvch polemik: bvwało i tak. że przed- 
stawiciele krvtvkowanej grupv ODOZY- 
cyjnej opuszczali salę obrad, odmawiali 
pracy na powierzonych im stanowi- 
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skach bądź rezygnowali z mandatów 
w centralnych instancjach partyjnvch, 
do którvch niejednokrotnie mimo kry- 
tyki zjazd ich wybierał. 

Głębokiej satysfakcji intelektualnej 
dostarczają te fragmenty materiałów 
zjazdowych, które poświęcone są kar- 
dvnalnym problemom teorii marksiz- 
mu-leninizmu. W toku lektury czytel- 
nik zostaje wprowadzony w sam gąszcz 
trudnej problematyki ideologicznej i 
teoretycznej, jaka z całą bezwzględno- 
ścią stanęła przed partią bolszewicką 
nazajutrz po zdobyciu władzy. Historia 
zadecydowała o tym, że partia ta wzięła 
na siebie ciężar pionierskiego i twórcze- 
go przetarcia szlaków myśli teoretvcz- 
nej, jaka towarzyszyć musiała prak- 
tvcznemu urzeczywistnianiu socjalizmu. 
Stąd wiele palących problemów poli- 
tycznych, gospodarczych, wojskowych 1 
innvch partia bolszewicka podnosiła na 
swych zjazdach do rangi zagadnień do- 
ktrynalnych i ideologicznych i na tej 
płaszczyźnie dokonywała konfrontacji 
teorii i praktyki, znajdując doraźne roz- 
wiązania i tworząc nowe uogólnienia. 
Weszły one na stałe do skarbnicy myv- 
Śli marksistowskiej i posiadają naj- 
głębszą, aktualną treść w dzisiejszej 
rzeczywistości krajów wspólnotv so- 
cjalistycznej. Wczytując się w debatę 
na VII Zjeździe RKP(b). poświęconą po- 
kojowi brzeskiemu. współczesny czytel- 
nik łatwo odgaduje, że ma do czynie- 
nia z formowaniem się leninowskiej 
koncepcji pokojowego współistnienia: 
powraca ona zresztą w nowej sytuacji 
i w rozwiniętej formie także na XI 
Zjeździe. Śledząc dyskusję o NEP-ie i 
związkach zawodowych na X i XI Zjaz- 
dach, czytelnik zauważa, że była tam 
mrwa o kapitalnych do dziś problemach 
kierowniczej roli partii w państwie i 
społeczeństwie, o politvce partii w sto- 
sunku do mas, o celach i metodach so- 
cjalistycznego gospodarowania. o ŻY- 
wotnych zagadnieniach wewnętrznego 
życia samej partii. 

Decydujący wpływ na ukształtowa- 
nie teoretycznej i politvcznej mvśli par- 
tii bolszewickiej wvwarł Lenin. Na tle 
pełnvch materiałów zjazdów jego zna- 
czenie pod tvm względem rysuje się 
szczególnie wyraziście. Jego przemó- 
wienia, mocno osadzone w realiach da- 
nej problematvki i ściśle związane z 
wypowiedziami innvch mówców. sta- 
nowią znakomity przykład umiejętne- 
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go zespalania praktyki i teorii w taki 
sposób. aby uniknąć jałowego doktrv= 
nerstwa z jednej stronv i wąskiego 
pragmatyzmu z drugiej. To właśnie 
sprawia o ogromie pożytku, jaki pły- 
nie z lektury omawianych tomów. Uka- 
zują one bowiem leninowską metodę 
inspirowania i formułowania decvzji 
poliiycznych, jakie były podejmowane 
przez poszczególne zjazdy. 


Równie plastycznie na kanwie mate- 
riałów zjazdowych rysuje się leninow- 
ska metoda kierowania partią. Głów- 
n:+m jej elementem bvło ustawiczne 
przestrzeganie zasad centralizmu demo- 
kratvcznego, który czvnił partię orga- 
nizmem zdrowym, zdolnym do opera- 
tvwnego działania, do ciągłego konfron- 
towania realizowanej polityki z jej spo- 
łecznymi skutkami, zapewniał warun- 
ki do aktywności zarówno członków 
partii, jak i pozostających pod ich 
wpływem bezpartyjnych mas. 

Pora na wnioski. Szczęśliwe połącze- 
nie merytorycznych walorów źródła hi- 
storycznego, którym są protokoły zja- 
zdów partii bolszewickiej. z wartościa- 
mi aktualno-politycznymi nakazuje 
wvsunięcie postulatu o konieczności 
kontynuowania tego pożytecznego wv- 
dawnictwa. Jeszcze raz podkreślmy, że 
tomv materiałów zjazdowvch stanowią 
lekturę Śświezą która głęboko wciąga 
czytelnika, daje mu poczucie bliskiego 
obcowania z autentyczną, pełną drama- 
tyzmu historią. 

Spośród nie wvdanvch dotąd mate- 
riałów zjazdów — a należałobv wziąć 
pod uwagę takze konferencje partii bol- 
szewickiej — są takie. o które w nierw- 
szym rzędzie trzeba bv się upomnieć. 
Chodzi tu o XIII Ziazd RKPib) z 1924 r. 
oraz o XV Zjazd WKP(b) z 1927 r. na 
którvch między innvmi toczyła się fron- 
talna walka przeciwko trockizmow' a 
których wvnikiem bvłv zasadnicze de- 
cvzje określające kształt budownictwa 
socjalizmu w ZSRR. Podobnie ważną 
kompleksową problematykę związaną z 
założeniami pierwszej pięciolatki za- 
wierają materiały XVI Konferencji 
WKP(b) z 1929 r 


Wvdaje się. iż warte także zastano- 
wienia jest cofnięcie się wstecz i wv- 
danie niektórych protokołów zjazdów 
i konferencji sprzed 1917 r.. choćbv II 
Zjazdu SDPRR z 1903 r., który dał po- 
czątek partii bolszewickiej, V Zjazdu 
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SDPRR z 1907 r. ilustrującego walkę 
dwóch nurtów w łonie SDPRR w wie- 
lu kwestiach programowo-taktycznych, 
a wreszcie materiałów VII (Kwietnio- 
wej) Konferencji SDPRR(b), stanowią- 
cych cenny dokument dziejów partii 
i twórczego rozwoju myśli leninowskiej 
w przełomowym okresię między dwie- 
ma rewolucjami 1917 r. 

Dla większej czytelności tekstów, któ- 
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re — studiowane bez odpowiedniej li- 
teratury towarzyszącej — mogą spra- 
wić kłopot mniej wyrobionemu czytel- 
nikowi, wydaje się pożyteczne rozsze- 
rzenie informacji w przypisach oraz u- 
jednolicenie not biograficznych. Wre- 
szcie drobnostka, lecz ważna: należa- 
łoby ujednolicić pisownię imion, na- 
zwisk i nazw geograficznych, które w 
poszczególnych tomach są różne. 


PROGNOSTYKA I PUBLIKACJE 


NA TEMAT PERSPEKTYW ROZWOJU KRAJU 


Z każdym rokiem zwiększa się licz- 
ba publikacji na temat przyszłości. Ob- 
serwujemy prawdziwą eksplozję pro- 
gnostyki. Bibliografia ważniejszych po- 
zycji z zakresu metodologii prognozo- 
wania oraz różnych prac prognostycz- 
nvch za okres 1969—1970 r. objęła 52 
pozycje druków zwartych i 200 arty- 
kułów z czasopism polskich i zagra- 
nicznych. W 1971 r. przybyło nam kil- 
kaset dalszych pozycji. Bieżące infor- 
macje bibliograficzne zawiera cenne 
wydawnictwo Biblioteki PAN pt. „Pro- 
gnostvka”. 

Wciąż drukuje się niemało prac za- 
wierającyvch ogólne refleksje o znacze- 
niu prognozowania, o zainteresowaniu 
kształtem przyszłej cvwilizacji, którą 
jedni przedstawiają raczej pesvmistycz- 
nie, wskazując na różne zagrożenia dla 
środowiska człowieka. a inni bardziej 
optymistycznie, zakładając, że rozwój 
nauki i techniki zdoła przezwyciężyć 
zagrożenia. 

Autorzy wielu prac prognostycznvych 
dużo uwagi poświęcają metodologii pro- 
gnozowania, przy czym przeważa oma- 
wianie ogólnych metod prognozowania 
opartych na intuicji, na ekstrapolacji 
trendów oraz metod przewidywania 
normatywnego, posługujących się m. in. 
technikami symulacji. Sporo jest publi- 
kacji omawiających metodologię pro- 
gnozowania w sposób popularny. Wciąż 
mało jest prac prezentujących konkret- 
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ne metody prognozowania oraz ich ró- 
żnorodne zastosowania, chociaż ostatnio 
widoczny jest pewien postęp w tym za- 
kresie. M. in. w Instytucie Filozofit i 
Socjologii PAN opracowano model sy- 
mulacyjny rozwoju szkolnictwa w Pol- 
sce. Model ten będzie mógł bvć wvko- 
rzystany w pracach nad koncepcją o- 
światy, opracowywaną przez Komitet 
Ekspertów pod kierunkiem prof. Jana 
Szczepańskiego oraz przez Komisję 
Prognozowania w Ministerstwie Oświa- 
tv i Szkolnictwa Wyższego. Trzeba rów- 
nież nadmienić, że Komitet Badań i 
Prognoz „Polska 2000” przygotowuje 
serię wydawniczą, która będzie zawie- 
rała prace omawiające różne metody 
prognozowania oraz ich konkretne za- 
stosowania. 

Rozszerzenie studiów i prac progno- 
stycznych na różne dziedziny stwarza 
ogromne zapotrzebowanie na publika- 
cje, ukazujące zastosowanie poszczegól- 
nych metod prognozowania. W czasopi- 
smach i publikacjach książkowych nie- 
mało jest rozważań o potrzebie progno- 
zowania rozwoju gospodarki, nauki, 
kultury, techniki itd. Ale jak to robić, 
jak konstruować prognozy rozwoju po- 
szczególnych dziedzin rzeczywistości? 

Droga od ogólnych rozważań o po- 
trzebie określania tendencji i programu 
rozwoju do konkretnych prognoz jest 
trudna. Wciąż niedostateczne są możli- 
wości opracowywania konkretnych 
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prognoz w taki sposób, by uwzględnia= 
ły one powiązania z innymi sferami 
rzeczywistości i dzięki temu mogły sta- 
nowić podstawę budowy prognoz kom- 
pleksowych. 

W tej sytuacji zrodziła się koncepcja 
opracowywania w pierwszej fazie dzia- 
łania wstępnych założeń oraz ekspertyz 
zawierających materiały przydatne dla 
opracowania właściwych prognoz. W 
Komisji Planowania określono założe- 
nia rozwoju  społeczno-gospodarczego 
kraju do 1980 i 1990 r., Komitet Nauki 
i Techniki opracował wstępne założenia 
do prognozy rozwoju nauki i techniki. 
Założenia ujmują w skali makro proble- 
my rozwoju społecznego i gospodarcze- 
go w ujęciu perspektywicznym, które 
mogą być wykorzystane przy konstruo- 
waniu prognoz opracowywanych w po- 
szczególnych resortach. Zgodnie z u- 
chwałą Rady Ministrów w szeregu re- 
sortów działają już komisje prognozo- 
wania. Komisje te mają niemałe trud- 
ności z opracowaniem konkretnych pro- 
gnoz. Zainteresowane są więc materia- 
łami, które mogą być im przydatne. 
Chodzi o prace ukazujące zastosowanie 
określonych metod prognozowania na 
konkretnych przykładach prognozy w 
zakresie danej problematyki opracowa- 
ne w innych krajach, wyniki studiów 
diagnostycznych, dostarczających prze- 
słanek do formułowania prognoz. 

Dużą przydatność mogą mieć eks- 
pertyzy wykonywane dla potrzeb pro- 
gnostvcznych przez ośrodki naukowe. 
Przykładem mogą być ekspertyzy o- 
pracowane przez Komitet Badań i Pro- 
gnoz „Polska 2000”. Ciekawym doświad- 
czeniem jest już sposób dochodzenia 
do takich ekspertvz. Od początku swo- 
jej działalności Komitet „Polska 2000” 
organizuje konferencje naukowe, któ- 
rvch wvniki prezentowane są w zbior- 
czych publikacjach pt. „Polska 2000”. 
W serii tej ukazały się dotychczas na- 
stępujące tomy: „O podstawach progno- 
zowania”, „Perspektywiczny model kon- 
sumpcji”, „Prognozy rozwoju sieci 
osiedleńczej”, „Prognozy rozwoju de- 
mograticznego Polski” „Prognozowanie 
potrzeb surowcowych”. W przygotowa- 
niu znajduje się m. in. tom na temat 
„Kształcenie dla przyszłości”, który bę- 
dzie zawierał materiały z konferencji 
zorganizowanej wspólnie z Komitetem 
Ekspertów do opracowania raportu o 
stanie oświaty w Polsce. 
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Materiały z tvch konferencji służą do 
opracowania ekspertvz przeznaczonych 
dla Komisji Planowania w związku z 
pracami prognostvcznymi zmierzający= 
mi do stworzenia perspektywicznego 
planu rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju. Wyniki dot chczasowych eksper- 
tvz opracowanych w Komitecie „,,Pol- 
ska 2000* przedstawione zostały w 
zbiorczej publikacji „Rozwój społeczny 
Polski w pracach  prognostycznych”, 
wydanej na VI Zjazd partii. Pierwsza 
wersja tej publikacji o niewielkim na- 
kładzie przeznaczona została dla dele- 
gatów na Zjazd oraz dla osób i insty- 
tucji prowadzących prace prognostycz= 
ne w różnych dziedzinach. Komitet 
przygotowuje drugą, rozszerzoną wer- 
sję publikacji, przeznaczoną na rynek 
czytelniczy. 

Nie będziemv więc omawiać szczegó 
łowo pracy, która na razie została prze- 
znaczona na użytek wewnętrzny war= 
sztatu prognostvcznego różnych instv- 
tucji. Powstanie jej zachęca jednak do 
refleksji nad stanem prac prognostycz= 
nych w sferze spraw społecznych. 


Trzeba podkreślić, że rozwinięte są 
prace nad prognozami demograficzny- 
mi. Komitet „Polska 2000* opracował 
ekspertvzę przedstawiającą aktualny 
pogląd na prognozę demograficzną Pol- 
ski do roku 2000 (praca doc. Holzera). 
Natomiast Główny Urząd Statvstyczny 
opublikował już „Prognozę stanu i stru- 
ktury ludności 1971—2000*. Jest to pro- 
gnoza biologiczna, opracowana w opar- 
ciu o wvniki wstępne spisu powszech- 
nego z 1970 r. Prognoza demograficz- 
na, określająca przewidvwany rozwój 
ludności w wieku przedprodukcyjnym, 
produkcyjnym i poprodukcyjnym, ma 
duże znaczenie dla opracowywania pro- 
gnoz społecznych i gospodarczych, dla 
polityki oświatowej, planowania bu- 
downictwa szkół, żłobków, przedszkoli, 
internatów. Jest również przydatna dla 
oceny zasobów siły roboczej niezbędnej 
dla przyszłego zatrudnienia w poszcze- 
gólnych regionach i w skali całego 
kraju. Prognoza demograficzna jest po- 
trzebna do planowania budownictwa 
mieszkaniowego. urządzeń socjalnych, 
ośrodków opieki dla ludzi starvch, róż- 
nego rodzaju usług itd. GUS będzie 
prowadził dalsze prace nad rozwiniętą 
wersją prognozy demograficznej, u- 
względniającą przepływy ludności po- 
między miastem i wsią, między poszcze- 


gólnymi województwami. W pracach 
tvch wykorzystane będą zapewne wnio- 
sxi z dvskusji nad obecną wersją pro- 
gnozy demograficznej. 

Szeroko rozwiniete zostałv prace nad 
koncepcją przyszłego zagospodarowa- 
nia przestrzennego kraju. Obok zało- 
żeń zagospodarowania przestrzennego 
kraju do 1990 r. opracowanych w Ko- 
misji Planowania, wykonane zostały 
ekspertyzy w Komitecie „Polska 2000" 
zawierające koncepcję koncentracji 
procesów  urbanizacyjnych w dużych 
aglomeracjach (prace prof. Lesz- 
czyckiego i jego współpracowników) 
oraz rozwój osadnictwa w układzie pa- 
smowo-węzłowvm (prace profesorów 
Malisza i Zarembv). Cennvm uzupeł- 
nieniem tvch modelowych ujęć bedzie 
zaplanowana do drugiego wydania pu- 
blikacji „Rozwój społeczny Polski w 
pracach prognostvcznych* praca oma- 
wiająca koncepcję zagospodarowania 
przestrzennego kraju z punktu widze- 
nia mieszkalnictwa. Jednak istotnym 
mankamentem jest brak koncepcji 
zmian w strukturze osadnictwa wiej- 
skiego. Prace w tvm zakresie powinnv 
być włączone do studiów nad przyszłym 
modelem zagospodarowania przestrzen- 
nego kraju. 

Komitet ..Polska 2000* zamierza stwo- 
rzyć nową komisię, która bv się zajęła 
opracowaniem kilkuwariantowej kon- 
cepcii rozwoju wsi i gospodarki rolnej. 

W Komitecie ..Polska 2000* opraco- 
wano również ekspertyzv dotyczące od- 
krvć geologicznych i powiększenia kra- 
jowej bazv surowców mineralnvch do 
2000 r. (pod kierunkiem prof. Krupiń- 
skiego). 

Znacznego rozwinięcia wymagają na- 
tomiast prace nad prognozą zmian w 
strukturze zatrudnienia. W omawianej 
publikacji Komitetu „Polska  2000' 
przedstawiona została praca J. Obodow- 
skiego o hipotezie zmian w poziomie 
aktvwności zawodowej oraz przeobra- 
żeniach w strukturze zatrudnienia i po- 
daży siły roboczej w latach 1970—2000. 
W drugiej wersji publikacji „Rozwój 
społeczny Polski w pracach progno- 
stvcznych”* przewiduje się włączenie 
ekspertvzv dotyczącej zmian w struktu- 
rze zatrudnienia. ujmowanych z socjo- 
logicznego punktu widzenia. oraz pra- 
cv dotvczącej przewidvwanvych zmian w 
strukiurze społecznej ludności. 
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Odrebnyvm, niezmiernie ważnym za- 
daniem jest sprawa prognoz dotvczą- 
cych zmian w warunkach bytu ludno- 
ści, struktury dochodów, warunków 
mieszkalnych, rozwoju urządzeń socja|- 
nvch i kulturalnych, przyszłościowego 
modelu konsumpcji itd. Prace w tej 
dziedzinie muszą być oparte na rzetel- 
nvch studiach diagnostycznych. Nie mo- 
żna formułować prognoz w sferze spraw 
bvtowvch bez uwzględnienia zróżnico- 
wań społecznych. Wiedza o tvch zró- 
żnicowaniach jest niezbędna dla okre- 
ślenia programu poprawy warunków 
życia. pomocy w wyrównywaniu Szans 
życiowych. oddziałvwania na zmiany w 
sferze konsumpcji i stylu życia grup 
ludności o różnym poziomie zamożźno- 
Ści itp. 

Istnieje ogromna potrzeba przepro- 
wadzenia szerokich badań reprezenta- 
cvjnvch nad warunkami życia i potrze- 
bami gospodarstw domowych i rodzin. 
Obecnie bardziej niż kiedykolwiek ist- 
nieje szansa realizacji tego zadania. Ba- 
daniem warunków bvtu ludności zaj- 
muje się GUS, prowadząc od lat anali- 
zę budżetów rodzin, ale tvlko rodzin 
ludneści zatrudnionej w gospodarce u- 
społecznionej. Obecnie jeden z proble- 
mów węzłowych centralnego planu ba- 
dań. problem koordvnowany przez In- 
stvtut Filozotii i Socjologii PAN. dotv- 
czy zmian w warunkach bytu, potrze- 
bach i systemie wartości społeczeństwa 
polskiego. 

GUS zamierza przeprowadzić duże 
badania na próbie losowej, obejmują- 
cej 150 tys. gospodarstw domowych w 
mieście i na wsi. Badania te dotyczyć 
będą zapewne danych obiektvwnych o 
strukturze gospodarstw domowych, ich 
dochodach, wyposażeniu, czyli standar- 
dzie materialnym. W planie central- 
nym przewiduje się zbadanie duzej licz- 
by gospodarstw domowych i roazin dla 
poznania ich warunków bvtowvch. po- 
trzeb, aspiracji i stvlu Życia. Istnieje 
możliwość połączenia wysiłków badaw- 
czych w ten sposób, bv ze zbiorowości 
150 tvs. gospodarstw domowych obię- 
tych przez GUS pierwszą fazą badań 
nad warunkami bvtu wylosować probę 
obejmującą około 30 tvs. gospodarstw 
domowyvch. których sytuacje materialną 
zbadano bv szerzej, uwzelędniajac poza 
czynnikami obiektvwnvmi potrzebv. as- 
piracje. dążenia i szereg faktów charak- 
teryzujących styl życia. 
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W ten sposób bvłbv zrealizowany wy- 
suwanv od dawna postulat uzupełnia- 
nia szerokich badań statystycznych 
studiami socjologicznvmi. Nie trzeba u- 
zasadniać, jak duże znaczenie miałyby 
takie kompleksowe badania statvstvcz- 
no-socjologiczne dla opracowywania 
prognoz dotvczących zmian w sytuacji 
materialnej. potrzebach kulturowych i 
socjalnych różnych warstw społeczeń- 
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stwa, dla określenia programu perspek- 
tywicznego rozwoju  społeczno-gospo- 
darczego i dla szeroko rozumianej poli- 
tvki społecznej. 


Wspólnym wysiłkiem należy dażyć 
do tego, aby dotychczasowe prace 
prognostyczne i szerokie badania statv- 
stvczno-socjologiczne zostałv należycie 
wykorzystane do tych ważnych celów. 


0 POLSKIEJ POLITYCE ZAGRANICZNEJ 


MIECZYSŁAW TOMALA 


Włodzimierz Kowalski: Poli- 
tyka zagraniczna RP 1944—1947. „KiW” 
1971, str. 418. 


Dobrze się dzieje, iż nasza nauka po- 
dejmuje wreszcie próby svntetvcznego 
spojrzenia na ten okres historyczny, 
w którym wwvkuwano zrębv ludowej 
państwowości polskiej, w którvm z gru- 
zów i zgliszcz wyrastał nie tylko nowy 
kształt społeczno-gospodarczy Polski, 
ale i jej nowa polityka zagraniczna. 

Znany historyk stosunków między- 
narodowych Włodzimierz T. Kowalski, 
autor szeregu ciekawych i wartościo- 
wych prac o dvplomacji okresu II woj- 
ny światowej, przedstawił nam ostatnio 
publikację o początkach polskiej poli- 
tyki zagranicznej. Monografia ta po- 
Święcona jest działalności Polski Lu- 
dowej na arenie międzynarodowej w 
okresie od Manifestu Lipcowego z 
1944 r. do ogłoszenia doktryny Truma- 
na wiosną 1947 r. 

W tym okresie aktywność dyploma- 
tvczna Polski koncentrowała się na 
kilku węzłowych problemach. Pierw- 
szym i najważniejszym zadaniem na- 
szej młodej dyplomacji było ugrunto- 
wanie na arenie międzynarodowej świa- 
domości, iż legalnvm rządem polskim 
jest działający w kraju rząd ludowo- 
-demokratyczny. Następnym — utwo- 
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rzenie takiego svstemu sojuszów poli- 
tvcznych, które by wykluczały pow- 
stanie svtuacji, jaka istniała we wrze- 
Śśniu 1939 r., kiedv to kraj nasz znalazł 
się osamotniony wobec hitlerowskiego 
najeźdźcy. Łączyło się to jak najści- 
ślej ze sprawą fundamentalną dla na- 
szego narodowego bvtu. ze sprawą u- 
mocnienia i utrwalenia sojuszu polsko- 
-radzieckiego. Niezmiernie ważną dzie- 
dziną aktywności na forum międzvna- 
rodowym bvła też działalność w nowo 
powstałej Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych. 

Rzecz znamienna, iż w tamtych la- 
tach silniej niż kiedvkolwiek sprawv 
politvki wewnętrznej zazębiałv się z 
problematyką zagraniczną. Wystarczy 
przypomnieć, iż niektóre państwa Za- 
chodu chciały wygrywać nawet taki 
problem, jak nasze wybory do parla- 
mentu — Sejmu Ustawodawczego. Choć 
jest to z natury rzeczy problem we- 
wnętrzny każdego suwerennego pań- 
stwa, Stany Zjednoczone i Wielka Bry- 
tania decvdowały się wręcz na inter- 
wencje dyplomatyczne w tej kwestii. 


Jakże inaczej wyglądał wówczas pro- 
blem niemiecki w Europie. Pokonane 
Niemcy nie stanowiłv podmiotu prawa 
międzynarodowego, lecz od chwili za- 
kończenia II wojnv światowej stały się 
przedmiotem politycznej rozgrywki. 


Stąd też już bezpośrednio po zakoń- 
czeniu wojny można odnotować pierw- 
sze starcia w kwestii niemieckiej. Roz- 
począł się proces wciągania burżuazji 
niemieckiej w orbitę polityki amery- 
kańskiej. Stawką w tej grze byłv mię- 
dzy innvmi obietnice rewizji granicy 
polsko-niemieckiej na Odrze i Nysie 
Łużyckiej. 

Monografia Włodzimierza T. Kowal- 
skiego ukazuje nam przekonyvwająco, 
iż młoda polska dyplomacja, mimo o- 
gromnych trudności i przeciwieństw, 
potrafiła wywalczyć sobie i Polsce wy- 
soki autorytet na arenie międzynarodo- 
wej. Autorvtet ten opierał się nie tvlko 
na żywych jeszcze wspomnieniach bo- 
haterskiej walki z hitlerowskim oku- 
pantem, co budziło niewątpliwie svm- 
patię dla naszego kraju. W daleko więk- 
szym stopniu źródłem naszych sukce- 
sów na arenie międzynarodowej stały 
się konsolidacja społeczeństwa w pra- 
cv nad odbudową kraju ze zniszczeń 
wojennych, szybkie postępy w odbudo- 
wie kraju. 


Wspomnijmv jeszcze o kilku cieka- 
wych aspektach recenzowanej pracv. 
Autor analizuje aktvwność polskiej dv- 
plomacji lat powojennych, osadzając ją 
głęboko w realiach sytuacji międzyna- 
rodowej. W tvm kontekście przedsta- 
wia nasz udział w walce o przyszłe 
oblicze kontvnentu europejskiego. Wal- 
ka prowadzona przez nasz kraj na are- 
nie międzynarodowej nie przyniosła ta- 
kich rezultatów, jakich oczekiwały na- 
rody Europy. Przyczyny tego stanu 
rzeczy tkwią w ówczesnej imperiali- 
stycznej politvce mocarstw zachodnich, 
a przede wszystkim Stanów Zjednoczo- 
nvch i Wielkiej Brvtanii. 

Warto wspomnieć, że już w okresie 
powojennym dvplomacja polska zajmo- 
wała wobec problemów europejskich 
stanowisko konstruktvwne, zmierzają- 
ce do utworzenia svstemu zbiorowego 
bezpieczeństwa i utrwalenia pokojowe- 
go ładu w Europie. Nieobce już wów- 
czas bvłv nam wysiłki zmierzające — 
jak mówił na I sesji Narodów Zjed- 
noczonvch delegat Polski, minister 
Rzymowski, do „przyjaźni zbiorowej i 
zapatrzenia w przyszłość wspórną, a nie 
odrębną nieraz wrogą przeszłość”. Z le- 
ktury monografii Włodzimierza T. Ko- 
walskiego można sobie uzmysłowić, iż 
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obecna linia działania polskiej dvplo- 
macji i nasze dążenia do utworzenia 
europejskiego svstemu bezpieczeństwa 
i współpracy są godnvm nawiązaniem 
do tamtych lat powojennych. 

Autor kreśli także obraz działalności 
Polski na forum Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.  Bvliśmv pierwszym 
państwem demokracji ludowej piastu- 
jącym członkostwo Rady Bezpieczeń- 
stwa. I trzeba dodać, że pryncypialność 
naszych ocen i trzeźwość prezentowa- 
nego w tym organie stanowiska zyska- 
ła nam wysokie uznanie międzynarodo- 
wej opinii. 

Autor omawianej monografii kon- 
centrował się na rekonstrukcji wvda- 
rzeń i na ich opisie. Praca jego wyvróż- 
nia się sumiennością w gromadzeniu 
materiału faktograficznego dotvczące- 
go omawianego okresu. Przeprowadzo- 
na w pracy rekonstrukcja procesów i 
wydarzeń daje czytelnikowi pełniejszy 
obraz problemów analizowanej epoki i 
pozwala wczuć się w atmosferę poli- 
tyczną tamtych lat. Jest to jednym z 
istotnych walorów pracy i z tego po- 
wodu będzie ona z pewnością książką 
poszukiwaną i czytaną. Brak bvło bo- 
wiem dotvchczas pozycji zawierającej 
tak wszechstronny i kompleksowv opis 
zdarzeń. Trzeba także dodać — co uwa- 
żam za dodatkowy walor książki — 
że Włodzimierz T. Kowalski nie zewa- 
hał się przedstawić także faktów któ- 
re zazwyczaj uważa się za tzw. „dra- 
żliwe*. Mówi o nich w swej monografii 
w sposób odpowiedzialny i rzeczowy. 

Z drugiej strony jednak czytelnik 
może odczuwać w niektórych partiach 
niedosyt ujęć syntetvzujących. Odnosi 
się to zwłaszcza do tych tendencji i 
zjawisk, które w analizowanvm przez 
autora okresie wvstępowałv w formie 
zalążkowej. Te symptomv nowych, po- 
jawiających się dopiero. a rozwiniętych 
później tendencji i procesów zasługi- 
wałvbv może na bardziej wrikliwe ro- 
traktowanie. 

Jedną z istotnych zalet książki Wło- 
dzimierza  T. Kowalskiego stanowi 
wszechstronne przedstawienie procesu 
kształtowania się stosunków polsko-ra- 
dzieckich. Autor ukazuje różne aspekty 
tego procesu. akcentując wagę udzielo- 
nej nam przez ZSRR pomocy gospodar- 
czej. Ukazuje też znaczenie politycznego 
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poparcia. w które angażował się rząd ra- 
dziecki na rzecz umocnienia pozycji 
i autorvtetu naszego kraju na arenie 
międzynarodowej. Szczególnie aktualną 
wvmowę ma tu przypomnienie głośnej 
w swoim czasie wypowiedzi szefa rządu 
radzieckiego. J. Stalina. który oświad- 
czył. że „każda ręka, która sięgnie po 
polskie ziemie zachodnie, zostanie ob- 
cięta zbrojnym ramieniem całej potęgi 
wojskowej Związku Radzieckiego". 
Kiedv te słowa wypowiadano, nikt nie 
przewidywał, iż problem granicy pol- 
sko-niemieckiej zamknięty zostanie do- 
piero układem z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną w lipcu 1950 r. w Zgo- 
rzelcu oraz w grudniu 1971 r. ukła- 
dem z drugim państwem niemieckim, 
Niemiecką Republiką Federalną. 

Że wszystkich kart książki, gdzie 
mówi się o tej nowej, uzasadnionej hi- 
storycznie i politycznie granicv, prze- 
bija jednocześnie determinacja przy- 
wódców Polski Ludowej. zdecydowa- 
nvch wykorzystać tę wielką historycz- 
ną szansę. jaką dało nam zwycięstwo 
nad hitlerowskimi Niemcami. 

Polityka zagraniczna lat powojen- 
nvch postawiła przed polską służbą dv- 
plomatyczną wiele odpowiedzialnych 
zadań. Ale sukcesy naszej młodej dv- 
plomacji stały się możliwe przede 
wszystkim dzięki poparciu, jakiego u- 
dzielała polityce władzy ludowej prze- 
ważająca cześć społeczeństwa. W mo- 
nogratii Włodzimierza T. Kowalskie- 
go ten związek między politvką zagra- 
niczną a wewnętrzną zostaje ukazany, 


w sposób konkretny i plastyczny. Pod- 
stawą wywodu są tu — jak i zresztą 
w innvch partiach książki — fakty. 


Zamykając książkę, chciałoby się jed- 
nak zgłosić pod adresem autora kilka 
postulatów. Dobrze bvłobv może, aby 
w nowvm wydaniu znalazła się na 
wstępie periodvzacja powojennej Pol- 
ski. Wiemv, iż wokół tego problemu 
trwa interesująca dyskusja teoretvcz- 
na i bvłoby na pewno pożyteczne. gdv- 
by Włodzimierz T. Kowalski zaprezen- 
tował swoje stanowisko. uwzględniają- 
ce punkt widzenia historvka stosun- 
ków międzynarodowych. Można bv to 
znakomicie połączyć ze zwięzlą próbą 
omówienia teoretycznych zasad polskiej 
polityki zagranicznej. Brak nam do- 
tvchczas tego rodzaju prac. Z tego 
względu każda wypowiedź może być 
istotnym wkładem do pogłębienia te- 
matu. 

Dla tvch wszystkich, co tamtej hi- 
storii dni chmurnvch i górnych nie 
przeżyli, książka Włodzimierza T. Ko- 
walskiego będzie szczególnie pożytecz- 
ną i pouczającą lekturą. Dobrze bo- 
wiem uczy ona historii i szacunku dla 
naszej przeszłości. 

Historia tamtvch lat świadczy 0 
prawdzie aktualnej również i dzisiaj. 
Mówi bowiem, że dla realizacji histo- 
rvcznych zadań narodu niezbędne są 
głębokie zaangażowanie ideologiczne 
kadrv kierowniczej. jej inicjatywa i 
pryncypialność. a także wizja zadan 
przyszłych pokoleń. 


FAŁSZYWY PROROK „REWOLUCJI' 


FRANCISZEK GOŁEMBSKI 


Jan Szewczyk: Eros ł rewo 
lucja. Krytyka antropologii  filozo- 
ficznej Herberta Marcuse'a. „Wiedza 
Powszechna*, Warszawa 1971 r. str. 196. 
BWW „Omega”. 


Krvzvs. w jakim znajduje się rozdzie- 
rane głębokimi sprzecznościami społe- 
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czeństwo kapitalistyczne. obejmuje 
swoim zasięgiem wszystkie dziedziny 
życia. począwszy od stosunków produk- 
cji aż do ukształtowanego historycznie 
systemu wartości. Swoistą reakcją na 
ten stan rzeczy są ideologiczne próby 
apologii kapitalizmu. zmierzające do 
wykazania, że struktura kapitalistycz= 


ETC! 


na stanowi nada] podstawę do rozwo- 
ju cvwilizacyjno-kulturowego. Nieje- 
dnokrotnie też starano się dowieść, że 
socjalizm nie jest jedvną alternatywą 
dla ludzkości i że możliwe są tzw. roz- 
wiązania pośrednie. W tvm ostatnim 
wypadku teorie alternatywnego ustroju 
zachowują zawsze, w formie mniej lub 
bardziej zakamuflowanej, podstawowe 
cechv ustroju kapitalistycznego oraz u- 
trwalają zasadnicze kanony filozofii 
burżuazyjnej. Teorie te objawiają się 
między innymi w negowaniu lub wy- 
paczaniu podstawowych założeń mark- 
sizmu. 

Klasvcznv przykład tego tvpu podej- 
ścia stanowią poglądy niemiecko-ame- 
rvkańskiego filozofa Herberta Marcu- 
sea, który w ostatnich latach stał się 
sztandarowvm ideologiem  lewackich 
pradów ideologicznych, występujących 
często pod hasłem „nowej lewicy". U- 
znaje się go za ojca duchowego rebelii 
studenckich w krajach Europv zachod- 
niej. a jego poelądv filozoficzne naj- 
cześciej określa się w prasie burżuazyj- 
nej jako próbę łączenia marksizmu z 
freudvzmem. W związku z tvm nasuwa 
się pvtanie: czv i o ile poglądy tego 
burżuazyjnego filozofa mają rzeczywi- 
ście związek z filozofią marksistowską? 

Praca Jana Szewczyka Eros i rewo- 
lucja, opublikowana niedawno w serii 
Biblioteki Wiedzv Wspołczesnej ..Ome- 
ga', udziela jednoznacznej odpowiedzi 
na to pytanie. Filozoficzne koncepcje 
głosiciela „rewolucji seksualnej* poza 
frazeologią mają niewiele wspolnego z 
marksizmem. 

Piaca Jana Szewczyka jest pierwszą 
w naszym kraju monografliczną publi- 
kacją książkową o filozoficznych pod- 
stawach koncepcji amervkańskiego 
„freudo-marksistv'. Autor Erosa i re- 
wolucji postawił sobie zadanie rekon- 
strukcji i krytyki założeń antropologii 
filozoficznej Herberta Marcuse'a oraz 
jego filozofii społecznej. W centrum 
zainteresowań J. Szewczyka znalazłv 
się zagadnienia wyodrębniające się w 
filozofii markuzjańskiej: analiza teorii 
cywilizacji represywnej i jej krytvka, 
ocena krvtvki cywilizacji przemysło- 
wej, problem związków między popę- 
dem płciowym a więzią społeczną, ne- 
gacja znaczenia pracv w życiu ludzkim 
oraz teoria społeczeństwa panerotyzmu. 

Podstawą rozważań  antropologicz- 
nych Herberta Marcuse'a są założenia 
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teorii freudowskiej, które poddano od- 
powiednim modyvtikacjom służącym do 
uzasadnienia wniosków dla filozofii 
społecznej. Jak słusznie stwierdza J. 
Szewczyk „..siedlisk.em oraz żródłem 
człowieczeństwa jest dla Herberta Mar- 
cuse'a jednostkowy ludzki oreęanizm — 
ów osobniczy «kłębek zwierzęcych pul- 
sacji»'* (str. 26). Logicznym  następ- 
stwem takiego stanowiska jest prze- 
konanie, „że o człowieczeństwie Czv 0 
stopniu uczłowieczenia  decvduje dla 
NMarcuse'a nie uczestnictwo w celowvm, 
zespołowym wysiłku «człekotwor- 
czym» i kulturotwórczym, ale sam fakt 
biologicznej przynależności do gatunku 
homo. posiadanie biologicznie ufor- 
mowanej struktury popędów i ich na- 
turalna gra wewnątrzosobnicza* (str. 
26). 

W ten sposób w głoszonej przez Her- 
berta Marcuse'a koncepcji człowiek 
zostaje niejako wvizolowanv z  cało- 
kształtu stosunków społecznych. Już to 
samo — jak zauważa J. Szewczyk — 
sprawia, że jego poglądv są w istocie 
rzeczy na wskroś antvymarksistowskie. 
Już to przeczy tezie lansowanej na Za- 
chodzie, jakobv w antropologii filozo- 
ficznej Herberta Marcuse'a dokonywa- 
ła się fuzja poglądów Karola Marksa 
z poglądami Freuda. Punkt wyjściowy 
amawianej koncepcji przekreśla mo- 
żliwość dokonania przez Herberta Mar- 
cuse'a prawidłowej ocenv rozwoju sto- 
sunków społecznych, jak i wskazania 
na rzeczywiste żródła społeczne proce- 
sów rewolucyjnych w świecie. Przepro- 
wadzona przez J. Szewczyka pełniejsza 
analiza poglądów Herberta Marcuse'a 
tezę tę w pełni potwierdza. Nie można 
budować teorii rewolucji stojąc na po- 
zyvcjach indywidualizmu biologicznego i 
twierdząc. że istotv człowieczeństwa na- 
leżv szukać „w indywidualnym użyciu 
i konsumpcji". 

Rzekomo rewolucyjny charakter te- 
orii Herberta Marcusea — w opinii 
wielu przedstawicieli doktrvn burzua- 
zvjnych — zawiera się w jego krvtyce 
cywilizacji przemysłowej i dążeniu do 
zerwania więzów krępujących w niej 
ludzką jednostkę. Autor recenzowanej 
pracy wykazuje jednak, że krvtvka cv- 
wiłizacji przemvsłowej. jakiej dokonuje 
Herbert Marcuse, jest jednocześnie krv- 
tyką kolektyvwnego wysiłku ludzkiego, 
krytvką ludzkiej pracv. Dla Herberta 
Marcuse'a „praca jest wyalienowana 
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dlatego, że jest przeciwieństwem bier- 
nej konsumpcji i że pracujący zaspoka- 
ja przez nią swe potrzeby konsumpcyj- 
ne tylko pośrednio, na tyle, na ile za- 
spokaja równocześnie potrzeby społe- 
czeństwa. Akceptując taką koncepcję 
alienacji, każdą pracę zespołową, a więc 
przede wszystkim wszelką pracę ludz- 
ką, należałoby potępić i odrzucić jako 
pracę wyalienowaną. O to zresztą ewi- 
dentnie chodzi Marcuseowi” (str. 83), 

„Rewolucja* w ujęciu Herberta Mar- 
cuse'a ma przejawić się przede wszyst- 
kim w strukturze popędów płciowych 
oraz w sferze stosunków erotycznych. 
Uwolnienie się ludzkości z więzów rze- 
komo krępujących ją w tvm zakresie 
ma pozwolić na pełne zaspokojenie jed- 
nostki, którego najwyższą formą pozo- 
staje dla Marcuse'a autoerotyzm. 

Wovdaje się, że trafnie określa J. 
Szewczyk tego rodzaju poglądy jako 
koncepcję „rewolucji dokonywanej dla 
przyjemności'. Ostatecznym celem „re- 
wolucji seksualnej'* jest — zdaniem 
Herberta Marcuse'a — uwolnienie się 
ludzkości od dominacji zinstytucjonali- 
zowanego „rozumu nad „popędami* i 
od alienacji sublimowanego w pracy 
popędu płciowego. Celem takich kon- 
cepcji jest budowa społeczeństwa pa- 
nerotvzmu. społeczeństwa  „wyzwolo- 
nych popędów seksualnych", 


Tak więc u podstaw antropologii fi- 
lozoficznej Herberta Marcuse'a znaj- 
dujemy dość prymitywne założenia, w 
których elementy po mieszczańsku poj- 
mowanego erotyzmu wysuwają się na 
plan pierwszy. W konfrontacji z tymi 
założeniami pryska mit o rewolucyjnej 
postawie markuzjanizmu i o jego rady- 
kalizmie. Koncepcja społeczeństwa pa- 
neroiyzmu okazuje się zbieżna z inny- 
mi wyrosłymi na gruncie kapitalistycz- 
nvm teoriami społeczeństwa masowej 
konsumpcji. Jak słusznie konkluduje 
J. Szewczyk, tego rodzaju koncepcja 
negacji pracy jako czynnika uczłowie- 
czającego sprzeczna jest całkowicie z 
założeniami marksizmu. 


Polemizując z mieszczańską w grun- 
cie rzeczy teorią markuzjanizmu, J. 
Szewczyk akcentuje, że to właśnie pra- 
ca jest swoiście ludzką formą egzysten- 
cji, że nie ma człowieczeństwa bez 
wspólnej pracy, w szczególności zaś nie 
ma samorozbudowy człowieczeństwa 
bez refleksyjnego wysiłku samodosko- 
nalenia pracy, zwiększania jej własnej 
wydajności i rentowności. Jeżeli to naj- 
głębsze rozeznanie marksizmu się od- 
rzuci — stwierdza J. Szewczyk — nie 
zostaje właściwie nic innego, jak spro- 
wadzić człowieka do danego przez przy- 
rodę substratu. 


Partie polityczne ti sy- 
steny partyjne. Opraco- 
wanie zbiorowe pod re- 
dakcją ADOLFA  DO- 
BIESZEWSKIEGO PWN 
1971, str. 275. 


Autorzy podjęli pró- 
bę ogólnej charakterystyki 
funkcjonowania partii i sy> 
steinów partyjnych. Jak 
podkreśla we wstępie re- 
daktor tomu, „wiele spraw 
ujęto fragmentarycznie, w 
sposób niedostatecznie u- 
gruntowany, a niektóre 
kwestie podlegać mogą dy- 
skusj!''. Rzecz to zrozumia- 
ła, jeśli uwzględnić, że 1i- 
teratura naukowa w tej 
dziedzinie jest jeszcze bar- 
dzo skąpa. 


Opracowanie obejmuje 
siedem rozdziałów. Pierw- 
sze cztery omawiają pod- 
stawowe pojęcia, genezę, 
funkcje i klasyfikacje partii 
politycznych oraz systemów 
partyjnych w krajach ka- 


pitalistycznych, krajach 
tzw. „trzeciego świata” i 
krajach socjalistycznych. 


Następne dotyczą działania 
partii  marksistowsko-leni- 
nowskiej, jej kierowniczej 
roli w państwie  socjali- 
stycznym oraz problematy- 
ki jedności działania par- 
tli marksistowsko-leninow- 
skich w płaszczyźnie mię- 
dzynarodowej. Autorami 
poszczególnych rozdzia- 
łów są: A. Dobieszewski 
(rozdziały VI i VII), St. 
Dziabała (V), Cz. Herod 


(III), M. Sadowski (I i IM) 
oraz P. Wójcik (IV). 


Punktem wyjścia rozwa- 
żań w rozdziale pierwszym 
jest teza, że pomiędzy par- 
ttami politycznymi a pań- 
stwemn oraz klasami spo- 
łecznymi zachodzi ścisły 
związek, partie bowiem są 
orężem klas społecznych w 
tch walce o władzę poli- 
tyczną. Jednocześnie autor 
podaje następujący  sche- 
mat, określający związki 
pomiędzy klasami a partia- 
mi: klasa — interes klaso- 
wy — ideologia — partie 
oraz państwo jako ostatni 
człon tego schematu. Autor 
przeprowadza zasadniczy 
podział typow -współcze- 
snych partii politycznych 
na partie afirmujące ustrój 
kapitalistyczny oraz partie 
atirmujące ustrój socjali- 
styczny. Do pierwszych za- 
licza partie burżuazyjne o 
charakterze parlamentar- 
nym (konserwatywne, chrze- 
ścijańsko-demokratyczne, li- 
beralne oraz amerykań- 
skie, inaczej zwane u- 
sługowymi) oraz faszystow- 
skie. Do drugich — partie 
komunistyczne oraz  nie- 
marksistowskie, tzw. partie 
sojusznicze. 

Kiasyfikacją systemów 
partyjnych w państwach 
kapitalistycznych zajmuje 
się również rozdział drugi. 
Autor zwraca uwagę na |(- 
stotny moment metodolo- 
giczny. Zewnętrzne różnice 
między różnymi partiami 
nie powinny przesłonić fak- 
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tu, że — poza partią rewo- 
lucyjną — wszystkie one w 
istocie rzeczy afirmują za- 
łożenia ustrojowe państwa 
kapitalistycznego. Ta zasa- 
da w ostatecznym rachun- 
ku — stwierdza autor — 
godzi różnice interesów po- 
szczególnych odłamow bur-= 
żuazji 1 jednoczy działanie 
reprezentacji politycznych 
w celu ochrony podstaw u- 
stroju przed siłami rewolu- 
cyjnymi. 

Na szczególną uwagę za- 
sługują te fragmenty książ- 
ki, w ktorych przeprowa. 
dza się analizę uwarunko- 
wań kierowniczej roli par= 
tii marksistowsko-leninow- 
skiej w państwie socjali- 
stycznym. Jest to prawi- 
dłowość budownictwa So- 
cjalistycznego. Jednakże 
formy przejawiania się tej 
prawidłowości mogą być 
różne, w zależności od kon- 
kretnych warunków 1 tra- 
dvcji danego kraju. Prawi- 
dłowość ta znajduje wyraz 
zarówno w systemie jedno- 
partyjnym, jak i wielopar- 
tyjnym. Różnorodność form 
wiąże się również z faktem, 
że demokracja socjaiistycz- 
na przybiera różne postaci 
w poszczególnych krajach 
socjalistycznych, zachowu= 
jąc tę samą treść klasową. 
„Stopień rozwoju demokra- 
cji socjalistycznej mierzy 
się bowiem nie ilością partii 
politycznych, lecz efektyw- 
nym udziałem ludzi pracy 
w kierowaniu sprawami 
państwa, we właściwym ore 
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ganizowaniu własnej pracy 
lżycia” (str. 94—95). 
Szczegolna aktualność ce- 
chuje rozdział pracy trak- 
tujący o zasadach jedności 
działania partii komuni- 
stycznych w skali między> 
narodowej. Autor analizuje 
dwie podstawowe tendencje 
występujace równolegle: 1) 
dążność do jednosci, wyni- 
kająca z obiektywnych 
przesłanek 1 wspoinoty in- 
teresow klasowych, 2) dąż- 
nosc poszczegolnych partii 
do akcentowania własnego 
stanowiska wobec  proble- 
mow własnego kraju i świa- 
towych. Autor wykazuje, że 
roznice poglądóow w  po- 
szczegolnych kwestiach nie 
mogą i nie powinny stać 
się przeszkodą do zacie- 
sniania jednosci działania 
w inię wspólnej sprawy 
zwycięstwa nad imnperializ- 
mem. Na tym tle szczegól- 
nie ostro ujawnia się roz- 
łamowa rola Komunistycz- 
nej Partii Chin, która go- 
dzi w jedność międzynaro- 
dowego ruchu komunistycz- 
nego, w jedność systemu 
panstw socjalistycznych. 
(ad) 


* 


STEFAN SŁOMKIE- 
WICZ: Dydaktyczne pro- 
blemy kształcenia poli- 
tycznego KiW LYfI, str. 
141. 


Na półkach księgarskich 
ukazało sie wznowione 
przez KiW wydanie pracy 
doc. dra Stefana Słomkie- 
WICZA pt. „Dydaktyczne 
problemy kształcenia poll- 
tycznego”. Książka, chociaż 
adresowana głównie do wy- 
kladowców szkolenia par- 
tyjiiego, znajdzie zapewne 
szeiszy krąg czytelnikow. 
Można ją zalecać wszyst- 
kim działaczom frontu 
ideoiozi 'znego, wskładow- 
com 4 lektorom partił 1 
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stronnictw politycznych, 
orzanizacjłi związkowych, 
młodzieżowych 1  społecz- 
nych. 

Książka Stefana Słomkie- 
wicza, mimo pewnych nie- 
domagań i niedoskonałości, 
jest pozycją niezwykle cen- 
ną, wypełniającą dotkliwą 
luke w piśmiennictwie 
związanym z metodyką roz- 
włijania oswiaty  politycz- 
nej: pozycją pionierską, to- 
rującą drogą dalszvm po- 
szukiwaniom, inspirującą 
do nowych refleksji i no- 
wych opracowań. 

Waga problematyki po- 
dejmowanej w książce St. 
Słomkiewicza jest oczywi- 
sta, zwłaszcza w aktualnych 
warunkach: bardziej inten- 
sywnego życia  ideologicz- 
nego partii, w kontekście 
obiektywnych potrzeb wy- 
chowania socjalistycznego 
społeczeństwa, pożądanych 
ideałów osobowości  Czło- 
wieka socjalizmu. Klimat 
wywołany uchwałami VII i 
VHI Plenum, a  potwier- 
dzony przez VI Zjazd par- 
tii, stwarza szczególnie do- 
godne warunki do rozwoju 
oswiaty politycznej, do wy- 
chowywania całej partii i 
całego społeczeństwa w du- 
chu ideologii marksizmu- 
-leninizmu. Zwalczając cia- 
sny pragmatyzm, manife- 
stując rangę ideologii i 
teorit marksistowskiej, par- 
tia nadrabia zaległości w 
ideologicznym wychowaniu 
swoich członków. 


Troska o efektywność o- 
światy partyjnej, o sku- 
teczność szkolenia ideolo- 
gicznego w partii nabiera 
dzisiaj szczególnego wyra- 
zu i znaczenia. Tym wysił- 
kom towarzyszą starania 
partii o głęboki, zbieżny ze 
współczesnymi osiągnięcia- 
mi naukowymi postęp me- 
todyczny I pedagogiczny o- 
światy politycznej. Chodzi 
o to, aby, wpizęgnąwszy w 
służbę ksziałcenia politycz- 


nego najnowsze osiągnięcia 
wspołczesnej pedagogiki i 
psychologii, uczynić z nie- 
go Skuteczny oręż kształto- 
wania światopoglądu mar- 
ksistowskiego 1 populary- 
zowania ideologii naszej 
partii. 

Książka St. Słomkiewicza, 
odpowiadając takienu za- 
potrzebowaniu, wspomaga 
wysiłki partii zmierzające 
do unowocześnienia proce- 
su oświaty politycznej. 

Bedzie ona pomocna 
Zwłaszcza dla tvch działa- 
czy frontu ideologicznego 1 
politycznego, którzy z racji 
swego wykształcenia facho- 
wego nie mają zbyt duże- 
go przygotowania pedago- 
giczno-dydaktycznego. 

Pracę St. Słomkiewicza 
można więc traktować ja- 
ko próbę dostosuwania o- 
golnych zasad dydaktyki do 
potrzeb szkolenia pol:tycz- 
nego, probę uwzględniającą 
jego ogólne i swoiste pra- 
widłowości. 

Czytelnik nie znajdzie w 
książce gotowych reguł i 
recept na właściwe prowa- 
dzenie zajęć, znajdzie na- 
tomiast wyjaśnienie zasad, 
którymi powinien się kie- 
rować w pracy ze słucha- 
czami. Bez wątpienia lektu- 
ra ksiażki powodować mo- 
że szerszą refleksję na te- 
mat, jak właściwie organi- 
zować proces kształcenia 
ideologicznego, jakie Stoso- 
wać metody i środki w za- 
leżnosści od środowiska spo- 
łecznego, wieku 1 poziomu 
wykształcenia słuchaczy. 


Z tego punktu widzenia 
szczególnie wartościowe są 
dwa rozdziały książki, za- 
tytułowane „Samokształce: 
nie słuchaczy w szkołen,. 
politycznym” oraz ,„Metoa, 
szkolenia. Znajdujemy w». 
nich próbę odpowiedzi uu. 
pytanie, co czynić, aby zno- 
sząc hamulce obiektywne 1 
subiektywne, torować dro- 
ga powszechnemu  samo- 


kształceniu, czytelnictwu 
literatury, samodzielnemu 
pogłębianiu wiedzy z zakre- 
su marksizmu-leninizmu. 
Osiągnięcie takiego Stanu 
rzeczy stanowiłoby trwałą 
podstawę systemu Kkształce- 
nia politycznego. Donio- 
słość tego faktu staje się 
obecnie nader wyrazista, 
tym bardziej że istota 
szkolenia ideologicznego 
wyraża aktualnie studiowa- 
nie teorii marksistowskiej. 
Osobista motywacja udzia- 
łu w kształceniu politycz- 
nym, psychologiczna goto- 
wość, chęć uczestnictwa w 
pogłębianiu znajomości 
ideologii marksistowskiej 
stają się decydującym ele- 
meniem procesu kształce- 
nia. Toteż z tego punktu 
widzenia lektura rozdziału 
„„Procesy i zasadv Szkolenia 
politycznego” będzie szcze- 
golnie użyteczna. 


Wysoce utyvlitarne znacze- 
nie ma rozdział „„Przygoto- 
wanie się wykładowcy do 
zajęc'. Zawiera on niezbęd- 
ny dla każdego wykładow- 
cy zestaw konkretnych ma- 
teriałow oraz rejestr wska- 
zań praktycznych, jak o- 
pracowywać konspekt wy- 
kładu t seminarium, jak 
gromadzić materiały  nie- 
zbędne w pracy dydaktycz- 
nej. 

Wykładowca znajdzie tak- 
że w cytowanej pracy Sze- 
teg konkretnych wskazó- 
wek: jak przeprowadzić 
wykład, zorganizować dy- 
skusję. pogadankę, konwer- 
satorium, konsultacje indy- 
widualne itd. Nie zabrakło 
w niej także informacji o 
możliwości wykorzystywa- 
nia środków  audiowizual- 
nych w szkoleniu politycz- 
nym. Marginesowe jednak 
potraktowanie tego zagad- 
nienia nie odpowiada fak- 
tycznej rol, jaką te pomo- 
ce dydaktyczne mogą i po- 
winny odegrać w unowo- 
czesnianiu procesu kształ- 


cen!ia politycznego, chociaż 
autor sugeruje wykorzysta- 
nie filmow, audycji tele- 
wizyjnych oraz innych 
środków wzrokowo-słucho- 
wych. 

Bezsprzecznym walorem 
pracy St. Słomkiewicza jest 
stosunkowo obszerna e- 
gzeinpliłikacja postawio- 
nych tez. Nie jest więc 
publkacją stricte  teore- 
tyczną. Toteż mimo braku 
przykładow z pozapartyjnej 
działalności szkoleniowej 
książka „Dydaktyczne pro= 
bilemy kształcenia politycz- 
nego' może być pomocna 
w rozwijaniu pracy kultu- 
ralno-oswiatowej w ogóle. 
Żapoczatkowując  penetra- 
cję złozonej problematyki, 
Stwarza asumpt do podej- 
mowania dalszych prac 
naukowo-badawczych z za- 
kresu metodyki kształcenia 
politycznego oraz teorii i 
praktyki propagandy.(W.IK.) 


* 


ANDRZEJ  SICINSKI: 
Literact polscy. Prze- 
miany zawodu na tle 
przemian kultury wspoł- 
czesnej. Ossolineum 
1971, str. 202. 


Koncepcja książki An- 
drzeja Sicinskiego zrodziła 
się — jak wynika z wyjaś- 
nień autora — w trakcie 
opracowań materiałów an- 
kiety rozpisanej przez ZLP 
w 1964 r. Po uzyskaniu wy- 
ników autor uznał celo- 
wosść porownania ich z wy- 
nikami badań przeprowa- 
dzonych w 1929 r. przez or- 
ganizację zawodową litera- 
tów. To porównawcze zes- 
tawienie stało się bodźcem 
do wykorzystania tego uni- 
kalnego materiału dla zba- 
dania przemian. jakim ule- 
gło srodowisko literackie w 
ciągu długiego okresu 5 
lat dzielących obie ankiety. 
Dodatkowym materiałem 
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wspomagającym niejako 
wnioski i spostrzezenia ze- 
stawienia porównawczego 
stały się wyniki badania 
przeprowadzonego w 1309 r. 
przez [Instytut Filozofii i 
Socjologii PAN w srudowi- 
sku literatow, 


Ukazanie przemian zawo- 
du literata, jego statusu 
społecznego 1 zawodowego 
na tle przemian spałeczno- 
politycznych jest niewątpli- 
wie zadaniem ambitnym i 
trudnyn. Niezupełnie nie- 
stety realnym ze względu 
na wycinkowosć i jedno- 
stronność materiału empi- 
ryvcznego. Autor zdawał so- 
bie sprawę z tych trudno- 
sci 1 dlatego też z duzą o- 
strożnością podszedł do ma- 
teriału. jakin dysponował. 
Za cenę rezygnacji z infor- 
macji nie potwierdzonych 
w pełni przez zebrany ma- 
teriał osiągnął wyniki, kto- 
re stanowią cenny przyczy- 
nek do poznania  probie- 
mów środowiska literackie- 
go. ,„„.dokoła ktorego — jak 
czytamy w słowie wstęp- 
nym — istnieje wiele mi- 
tów i które, jak się wyvda- 
je, również samo wrażliwe 
jest na mitologizację swego 
bytu i roli społecznej”, 


Ksiażka Andrzeja Siciń- 
skiego, Oparta o materiał 
statystyczny, wykracza jed- 
nak poza interpretacje tyl- 
ko tego materiału. Drugą 
niejaką warstwą książki są 
retleksje własne autora, je- 
go propozycje interpreta- 
cyjne i hipotezy wvmaga- 
Jące dalszych badań i we- 
ryfikacji. 

Z materiaiów analizowa- 
nych wynika — jak wska- 
zuje autor — ze liczba li- 
teratów zrzeszonych w la- 
tach 1929—1964 wziosła. W 
wielkościach bezwzelęd- 
nych stosunek ten wyrazał 
się następująco: około 700 
pisarzy zorganizowanych w 
związkach twórczych w 
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1929 r. do 900 członków 
ZLP w 1964 r. Zdumiewa- 
jący jest jednak fakt ma- 
łych stosunkowo — jak wy- 
nika z przedstawionych po- 
rownań — zmian w Skła- 
dzie społecznym literatów 
zrzeszonych w organizacji 
tworczej oraz  podobień- 
stwo nurtujących to środo- 
wisko problemów. Są to 
wyniki zastanawiające, tyn 
bardziej że dotyczy to o0k- 
resow o zdecydowanie od- 
miennych warunkach spo- 
łeczno-politycznych, co wy- 
raziło się również odmien- 
nością polityki kulturalnej 
partstwa socjalistycznego. 


w sumie z porównaw- 
czych zestawień wyników 
badań wypływa wniosek, że 
tradycyjnie jest rozumiany 
charakter twórczości lite- 
rackiej, a co za tym idzie 
i zmiany zawodowe w tym 
środowisku są stosunkowo 
nieznaczne. Przy czym na- 
lezy podkreślić, że badania 
współczesne nie obejmują 
znacznej części tych ludzi 
pióra, którzy są związani 
ze środkami masowego 
przekazu, nie będąc człon- 
kami organizacji zawodo- 
wej literatów. Badania te 
nie uwzgiędniają więc nie- 
nal całkowicie nowych 
dziedzin aktywności twór- 
czej związanej z „kulturą 
masową”. 


W związku z tą sytuacją 
autor dochodzi do wielu 
ciekawych konstatacji, 
szkicuje zaobserwowane 
trendy rozwojowe kultury 
oraz zarysowujące się do- 
piero na tym tle zmiany 
roli społecznej pisarza. Au- 
tor dostrzega konieczność 
zmiany spojrzenia na ro- 
dzaje literackie, funkcje li- 
teratury i warsztat pisar- 
ski. Są to rozważania cie- 
kawe, warte, by zaintereso= 
wały się nimi środowiska 
literackie, a jednocześnie 
trudne i na pewno wyma- 
gające weryfikacji empi- 
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rycznej, co bynajmniej nie 
zmniejsza wartości tej po- 
żytecznej publikacji.  (źzet) 


* 


JADWIGA RADOMIŃ- 
SKA: Spotkania zapisa- 
ne z przedmową Tadeu- 
sza Brezy. Wydawnictwo 
Literackie, Kraków 1970, 
str. 422. 


N:e zawsze zbiory książ- 
kowe tekstów  publikowa- 
nych wcześniej w prasie 
zachęcają do lektury. Bo 
też nie zawsze ich lektu- 
ra daje czytelnikowi satys- 
fakcię. Tym razem jednak 
zbiór wydany przez Wy- 
dawnictwo Literackie mo- 
żna śmiało polecić jako po- 
zycję interesującą i poży- 
teczną. „Spotkania zapisa 
ne' — to po prostu wywia. 
dy z przedstawicielami 
współczesnej kultury  pol- 
skicj. Z ponad 500 wywia- 
dów przeprowadzonych 
przez Jadwigę Radomińską 
i ogłoszonych w ciągu wie- 
lu lat na łamach prasy wy- 
brano 70 rozmów z uczo- 
nvml reprezentującymi Tó- 
żne dyscypliny naukowe 
oraz z przedstawicielam" 
rozmaitych dziedzin  Sztu- 
ki. 


Są wśród tych siedem- 
dziesięciu przedstawicieli 
środowisk twórczych przy- 
rodnicy i humaniści, ucze- 
ni o Światowej sławie, pi- 
sarze, plastycy, ludzie tea- 
tru, muzycy i dyrygenci z 
poważnym dorobkiem 1 
znanych nie tylko w kraju 
nazwiskach. Są też repre- 
zentanci młodego  pokole- 
nia, błyskotliwi debiutanci 
w różnych dziedzinach 
twórczości. 

Jak zapewnia wydawca, 
teksty wywiadów zawarte 
w zbiorze pozostały nie 
zmienione w stosunku do 


pierwotnej wersji, Nadaje 
to książce formę swoistego 
dokumentu, interesującego 
świadectwa życia intelektu- 
alnego epoki. Zawarte w 
książce wywiady przybliża- 
ją czytelnikowi postac.e 
znanych skądinąd lumina- 
rzy naszej nauki i kultury. 
Nie umniejszając ich zasług 
i wielkości, ukazują jedno- 
cześnie ich ludzkie cechy, 
ujawniane w bezpośrednich 
kontaktach. Niektórzy z 
rozmówców . Radomińskiej 
już nie żyją. 1lch wkład 
do kultury narodowej zapi- 
sze historia. Pamięć w szer- 
szych kręgach mogą jednak 
bardziej utrwalić własnie 
te zapisy ukazujące ludz: 
w pełnym wymsarze. 


Jest niewątpliwą zasłuzą 
autorki, że umiała stworzyć 
klimat sprzyjający  auten- 
tyczności i bezposredniości 
prowadzonych dialogów. 
„Radomińska swoich  roz- 
mówców  Odczarowuje — 
napisał we wstępie do 
książki nieżyjący już Ta- 
deusz Bieza, — Czyn! to 
przy pomocy techniki spe- 
cjalnej. Jej pytania, usta- 
wiane coraz to pod innym 
kątem, stwarzają  fotogia: 
iię wielowymiarową”. 


Zebrane w jeden tom wy- 
wiady stanowią interesuią- 
cą namiastkę  bezpośred- 
n'ch spotkań z ludźmi 
kształtującymi życie umy- 
słowe naszych czasów. A 
tym samym zaspokajają w 
pewnej mierze zaintereso- 
wanie spotkaniami z cieka- 
wymi indywidualnościami. 
Sądzę zatem, że mają szan- 
sę zdobycia wielu czytel- 
ników. (AŻ) 


PA 


WIESŁAW SADZI- 
KOWSKI: Ekonomiczne 
zagadnienia współcze- 
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snego kapitalizmu. PWN 
1971, str. 243. 


Właściwe rozeznanie w 
procesach zachodzących 
we współczesnym świecie 
kapitalistycznym ma nie 
tylko znaczenie poznawcze. 
Jest to niezbędne również 
w konfrontacji ideowo-po- 
litycznej dwóch systemów 
światowych: socjalistycz- 
nego i kapitalistycznego. A 
więc nieodzowne w pracy 
politycznej każdego  par- 
tyjnego propagandzisty. 


Książka w.  Sadzikow- 
skiego. stanowiaca popular- 
ny wykład marksistowskiej 
wiedzy o funkcjonowaniu 
współczesnej gospodarki 
kapitalistycznej, przezna- 
czona jest właśnie dla szko- 
lenia partyjnego. które — 
jak wiadomo — sporo miej- 
sca poświęca tej problema- 
tyvce. Rzecz zrozumiała, że 
autor analizuje tę proble- 
matykę na przykładzie kra- 
jów wysoko rozwiniętych, 
szczególnie USA, gdzie go- 
spodarka narodowa zosta- 
ła najbardziej opanowana 
przez monopole. Jednocze- 
śnie zagadnienia dotyczące 
międzynarodowego rynku 
kapitalistycznego,  integra- 
cji i sprzeczności w śŚwie- 
cie kapitalistycznym autor 
omawia na przykładzie sze- 
regu krajów kapitalistycz- 
nych. Znajduje się również 
rozdział 0 problematyce 
tzw. trzeciego świata, o0- 
świetlonej w szczególności 
w kontekście analizy spo- 
sobu ij skutków gospodar- 
czego oddziaływania wysSo- 
ko rozwiniętych krajów 
«Kapitalistycznych na kraje 
słabo rozwinięte oraz zna- 
czenia tego oddziaływania 
dla samych krajów wysoko 
rozwiniętych. 


Praca obejmuje osiem 
rozdziałów, aneks  staty- 
styczny oraz słowniczek 
ważniejszych pojęć ekono- 


micznych. Po krótkiej pre- 
zentacji najważniejszych 
kategorii ekonomicznych 
dotyczących problematyki 
współczesnego kapitalizmu 
autor przechodzi do popu- 
larnego wykładu najistot- 
niejszych procesów w nim 


zachodzących: społeczno- 
-ekonomicznych skutków 
monopolizacji produkcji, 


cykliczności rozwoju, roli 
państwa, tendencji integra- 
cyjnych ti  dezintegracyj- 
nych oraz innych. W su- 
mie uczestnik szkolenia 
partyjnego (sądzić należy, 
że 1: niektórzy wykładowcy) 
otrzymuje zwięzłe kompen- 
dium wiedzy marksistow- 
skiej o tak ważnej dziś 
problematyce. 

Podstawowe tezy pracy 
autor przedstawia następu- 
jąco: 

współczesna gospodarka 
kapitalistyczna nie może 
rozwijać się bez stałej i 
rozszerzającej się interwen- 
cji państwa, która nie jest 
w stanie usunąć podstawo- 
wych przyczyn sprzeczno- 
ści trawiących monopoli- 
styczną gospodarkę kapita- 
listyczną. Narastanie tych 
sprzeczności często bardzo 
dotkliwie odczuwa  społe- 
czeństwo kraju kapitali- 
stycznego. Ta  niesprawie- 
dliwość społeczna nie mo- 
że nie mieć tendencji ro- 
snącej. Stąd wzmaganie się 
tam — oczywiście w Spo- 
sób nierównomierny — 
tendencji do znoszenia 
własności 'kapitalistyczno- 
-monopolistycznej | zastę- 
powania jej przez własność 
społeczną w interesie roz- 
woju kraju i samego  Spo- 
łeczeństwa. „Wzrost uświa- 
domienia sobie przez masy 
społeczeństwa tej sprzecz- 
ności — kończy autor swe 
rozważania — i jej konsek- 
wencji (tj. potrzeby zmiany 
stosunków produkcji) bę- 
dzie niewątpliwie tym Sil- 
niejszy, im szybciej 1 im 
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wszechstronniej rozwijać 
się bedą kraje socjalistycz- 
ne". (b.d.) 


* 


PAWEŁ BOŻYK: Re- 
formy gospodarcze w 
krajach socjalistycz- 
nych. KiW 1971, str. 180, 
Biblioteka klubów stu- 
denckich „Publicum”. 


Polska literatura dotyczą- 
ca reform gospodarczych w 
krajach socjalistycznych 
jest już dość obfita. Za- 
równo w ekonomicznej 
prasie fachowej, jak i w 
czasopismach o profilu 
bardziej ogólnym ukazują 
się liczne artykuły, wywia- 
dy 1 reportaże dotyczące 
zmian zasad gospodarowa- 
nia w państwach obozu So- 
cjalistycznego. Lata ostat- 
nie przyniosły również 
wiele wydawnictw  książ- 
kowych poświęconych tym 
zagadnieniom. Na uwagę 
zasługuje również ta część 
działalności wydawniczej, 
która umożliwia czytelniko- 
wi polskiemu zapoznanie 
się zarówno z kierunkami 
zmian, jak i ich oceną nie- 
jako z pierwszej ręki, a 
więc przez tłumaczenia o0- 
ryginalnych artykułów i 
dokumentów z krajów je 
przeprowadzających. 

Powszechne zaintereso- 
wanie reformami gospodar- 
czymi stwarza również po- 
kaźny popyt na wydawni- 
ctwa typu popularnego, u- 
możliwiajace przeciętnemu 
czytelnikowi, nie będącemu 
fachowcem w zagadnie- 
niach gospodarczych, zo- 
rientowanie się zarówno w 
przyczynach, jak 1 ogól- 
nych najważniejszych kie- 
runkach zmian zasad funk- 
cjonowania gospodarki so- 
cjalistycznej. Warto więc 
zwrócić uwagę na wydaną 
ostatnio tego typu książkę 
Pawła Bożyka, 
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/4 siedmiu rozdziałów 
książki tylko dwa poświę- 
cone są omówieniu kon- 
kretnych nowych  rozwią- 
zań systemu  gospodarcze- 
go krajów socjalistycznych. 
Tak więc w rozdziale VI 
zawarta jest ocena dotych- 
czasowych reform  gospo- 
darczych w naszym kraju 
oraz analiza głównych kie- 
runków aktualnych prac 
nad doskonaleniem systemu 
gospodarczego w Polsce. 
Rozdział poprzedni (piąty) 
daje natomiast zwięzłą, 
charakterystykę reform go- 
spodarczych w pozostałych 
europejskich krajach  so- 
cjalistycznych. tj. w Ru- 
munii, Związku  Radziec- 
kim, Bułgarii, NRD, Cze- 
chosłowacji, na Węgrzech 
oraz w Jugosławii. 


Główny natomiast wysi- 
łek skupił autor na wy 
jaśnieniu najważniejszych 
ogólnych t wspólnych dla 
wszystkich krajów socjali- 
stycznych przyczyn i re- 
zultatów dotychczasowych 
przemian gospodarczych. 
Jest to więc książka, która 
umożliwia przeciętnie ze 
sprawami gospodarki ob- 
znajmionemu czytelniko- 
wi zrozumienie najwa- 
żniejszych skomplikowa- 
nych procesów unowocze- 
śnienia gospodarki socjall- 
stycznej i przystosowania 
jej do współczesnych wa- 
runków, nazywanych już 
powszechnie epoką  Tewo- 
lucji naukowo-technicznej. 

Trzeba jednak stwierdzić, 
że rozległość samego tema- 
tu, popularny charakter 
pracy oraz różnorodność 
konkretnych rozwiązań w 
poszczególnych krajach 
przy wspólnych dla nich 
wszystkich kierunkach re- 
form sprawia, że piezento- 
wana ksiązka może być je- 
dynie ogólną podstawą, 
pierwszym krokiem do po- 
znania aktualnych proble- 
mów funkcjonowania go- 
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spodarki socialistycznej 1 
jej reform. Czytelnicy, któ- 
rzy więc będą chcieli za- 
poznać się z tymi probile- 
mami dokładniej, muszą 
sięgnąć do pozycji następ- 
nych, choćby tych, które 
zostały wymienione w za- 
mieszczonej w książce 
krótkiej bibliografii przed- 
miotu. 


Z prezentowanej pracy u- 
zyskać natomiast mogą 0- 
gólny obraz podstawowych 
cech gospodarki socjali- 
stycznej, dotychczasowego 
systemu planowania, zarzą- 
dzania i organizacji tej go- 
spodarki oraz najważniej- 
szych przyczyn, które spo- 
wodowały koniecznosć 
zmian w mechanizmach e- 
konomicznych krajów 80- 
cjalistycznych. 


W ostatnim rozdziale 
książki autor spróbował o- 
cenić w sposób syntetycz- 
ny rezultaty dotychczaso- 
wych reform 'gospodar- 
czych. Jest to zadanie nie- 
zwykle trudne, gdyż pro- 
ces zmian zasad funkcjono» 
wania poszczególnych  go- 
spodarek nie został jeszcze 
zakończony, a całość efek- 
tów tych zmian ocenić bę- 
dzie można dopiero po uU- 
pływie kilku lat od ich 
wdrozenia. Na uwagę za- 
sługują jednak wymienio» 
ne w tym rozdziale naj- 
ważniejsze obszary, w któ- 
rych reformy przyniosły 
już korzyści badź powinny 
przynieść w latach naj- 
bliższych. (j ch) 


ANTONI REISS: Z pro- 
blemów odbudowy i 
rozwoju organizacyjne- 
go PPS  (1944—1946). 
KiW 1971, str. 405. 


w dziejach Polskiej Par- 
tii Socjalistycznej powsta> 
nie Polski Ludowej stano- 
wi przełomowy moment 


historyczny. Wiąże się to 
ze zwycięstwem lewicowe- 
go nurtu w PPS, która w 
nowych warunkach, na 
gruncie coraz  ściślejszej 
współpracy z Polską Partią 
Robotniczą — we współ- 
działaniu obu partii w dzie- 
dzinie umacniania podstaw 
naszej władzy i nowego u- 
stroju — dojrzewa do jed- 
ności organicznej polskiego 
ruchu robotniczego na plat- 
formie ideowej  marksiz- 
mu-leninizmu. Jest to za- 
razem proces uwalniania 
się przez PPS z tego 
wszystkiego w tradycji tej 
partii, co hamowało wspoł- 
pracę z polskim rewolu- 
cyjnym ruchem  robotni- 
czym, co stało na drodze 
konsekwentnej walki o 
całkowite wyzwolenie na- 
rodowe i społeczne. 


Autor zajmuje się głów- 
nie problematyką rozwoju 
organizacyjnego odrodzo- 
nej PPS, jednakże nie w 
oderwaniu od rozwoju ide- 
ologicznego partii. Ukazuje 
wiec zagadnienia organiza- 
cyjne na tle wewnętrznych 
tarć i walki o nowe obli- 
cze partii, o wyeliminowa- 
nie wpływów prawicy ści- 
śle związanej z reakcyjnym 
rządem londyńskim. Proce- 
sv polaryzacji ideowej 
wewnątrz PPS przebiegały 
— jak wskazuje autor — 
równolegle w kraju i na 
emigracji, gdzie działały 
liczne ośrodki PPS. 


10 września 1944 r. uka- 
zała się na łamach „Bary= 
kady Wolności”  odezwa 
Komitetu Organizacyjnego 
PPS. Godzi się podkreślić 
że w dokumencie tym par- 
tia wysuwa postulat ści- 
słej współpracy 2 PPR, 
stwierdza zarazem, że Ood- 
rodzona PPS odgradza się 
od antyradzieckiego kie- 
runku przedwojennej pra- 
wicy partyjnej it okupacyj- 
nej PPS-WRN. Odezwa wy- 
raża pełne poparcie dla 
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KRN Ii PKWN, odmawiając 
go jednocześnie rządowi 
londyńskiemu. 

Pierwsza konferencia 
partyjna (nazwana później 
XXV Kongresem) z udzia- 
łem pepesowcow Z wyzwo- 
lonych w 1944 r. terenow 
odbvła się w Lublinie 120 
111 września 1944 r. Zdecy- 
dowaną wiekszość stanowił 
aktvw związany organiza- 
cyjnie w okresie okupacji 
z PPS-WRN. Jednakże no- 
wa svtuacja, spowodowała, 
że większość zbliżyła sie 
ideowo do programu 
PKWN 1 wyraziła zaufa- 
nie nowemu  lewicowemu 


kierunkowi politycznemu 
dominującemu w odrodzo- 
nej PPS. 


Jednocześnie nasilała się 
propaganda PPS-WRN, któ- 
ra wzywała do bojkotu 
uchwał Konferencji Lube!]- 
skiej PPS. Walka we- 
wnatrz PPS wzmagała się. 
Najszybciej przebiegał pro- 
ces odbudowy i tworzenia 
nowych organizacji PPS w 
wojewodztwach lubelskim 
1 rzeszowskim. Po Konfe- 
rencji Lubelskiej działacze 
PPS coraz pełniej włączali 
się do realizacji podstawo- 
wych zadań, przed jakimi 
stał wówczas kraj. Wraz z 
odbudową PPS reaktyvwo- 
wano Organizację Młodzie> 
żŻy TUR. W dntach 8 i 9 
października 1944 r. odby- 
łv się w Lublinie: Konfe- 
rencja TUR oraz zlot i kon- 
ferencja młodzieży  socja- 
listycznej. 


Na przełomie lat 1944/43 
PPS liczyła 7,8 tys. człon= 
kow. Wyzwolenie pozosta- 
łych terenów Polski spod 
okupacji hitlerowskiej 
przyspieszyło rozwój orga- 
nizacyjny PPS. W końcu 
kwietnia 1945 r. partia mia- 
ła już około 125 tys. człon= 
ków, z których przeszło 
15 proc. stanowili ludzie 
związani organizacyjnie z 
PP3 okresu międzywojen= 


nego, 50 proc. znajdowało 
się przed 1939 r. w zasięgu 
oddziaływania parti 
(związki zawodowe. organi- 
zacjie młodzieżowe,  Spół- 
dzielcze), a pozostali byl 
ludźmi nowymi. PPS stała 
się partią masową; znale- 
źli sią w niej rownież lu- 
dzie Kkoniunkturalni oraz 
tacy. którzy usiłowali 
świadomie uprawiać dzia- 
łalność antvjednoliiofronto-> 
wą, wrogą Polskiej Partii 
Robotniczej. Jednakże w 
masie swej partia ta coraz 
konsekwentniej zajmowała 
pozycje zgodne z PPR w 
najbardziej podstawowych 
sprawach dalszego rozwoju 
kraju. 

Działalność polityczna 1 
gospodarcza na  zie'niach 
zachodnich i północnych 
szła w parze ze wzrostein 
organizacyjnym PPS na 
tych terenach. W końcu 
grudnia 1945 r. liczba człon= 
ków PPS na ziemiach od- 
zyskanych sięgała 33 tys. 
Działacze PPS wnieśli tu 
istotny wkład w budowę 
aparatu państwowego, rad 
narodowych,  spółdzielczo- 
ści. związków zawodowych, 
uruchamianie zakładów 
przemysłowych oraz roz- 
wój oświaty ił kultury. Je- 
dnocześnie — jak podkre- 
ślą autor —=  niejednolity 
charakter ideowo-polityvcz= 
nv PPS stwarzał podatny 
grunt do oddziaływania e- 
lemientów prawicowych. 
XXVI Kongres odrodzonej 
PPS (29 czerwca — 1 |ip- 
ca 1945 r.) obradujący w 
Warszawie reprezentował 
150 tysięcy członków par- 
tii. Partia obejmowała wó- 
wczas 14 wojewódzkich, 199 
powiatowych, około 40 
miejskich, 74 dzielnicowych 
1 600 miejscowvch komite- 
tów. Najniższą komórką or- 
ganizacyjną partii były ko= 
ła w fabrykach. 1instytu- 
ciach, przedsiębiorstwach 
oraz we wsiach. Ze staty- 
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stvk wvnika, że na począt- 
ku 1943 r. liczba członków 
PPS zbliżała się do dwu-e 
stu tysięcy. 


Kształtowaniu sie w tym 
okresie wyraźnej linii po- 
litycznej i przemianom or= 
sganizacyjnym w PPS — 
podkresla autor w końco- 
wych uwagach = towarzy= 
szył stały wzrost jej rol, 
znaczenia | wpływów. 
„Program poltyczny PPS, 
udział w realizacji prze- 
nian rewolucyjnych ama 
kończy autor swe rozwa- 
żania — praktyka dziuła- 
nia, aczkolwiek  niewolne 
od wahan, model kształto- 
wanej organizacji Świad- 
czą o tym, że w okresie 
lat 1944—1946 ruch sociall- 
styczny w Polsce wszedł 
na drogę przekształcania 
się z partii reformistycznej 
w rewolucyjno-markSIstow* 
ską”. (bd) 


* 


S. ZYGA: Chińska Re- 
publika Ludowa 1365— 
1970 „Wiedza Powszech- 
na, „Omega” 1971, str. 
295. 


Wwvdarzenia w Chinach od 
szeregu już jJat przykuwa- 
ją uwagę i budzą głętoki 
niepokój wśród przyjac:ół 
tego wielkiego kraju, prze- 
de wszystkim wśród tych 
wszystkich, komu leżą na 
sercu interesy socjalizmu, 
interesy  międzynarodowe- 
go ruchu robotniczego, Wy- 
trwale i zaciekle realizo- 
wany antyvradziecki kurs w 
polityce zagranicznej przy- 
jety przez kierownictwo 
ChRL, działalność rozłamo- 
wa w miedzynarodowym 
ruchu robotniczym, kolej- 
ne wstrząsy wewnętrzne — 
wszystkie te zjawiska zmu- 
szają do postawienia sobie 
pytania: jakie są rzeczywi- 
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ste klasowe, polityczne 1 
ideologiczne źródła zacho- 
dzących wydarzeń, jaka 
jest ich geneza, co się kry- 
je za  ultrarewolucyjnymi 
trazesami i coraz to zmie- 
niającymi się wzajemnymi 
oskarżeniami i kontroskar- 
żeniami wśród  kierowni- 
czej erupy KP Chin? 

Książka S. Zygt niewąt- 
pliwie stanie się pomocą w 
udzieleniu sobie odpowie- 
dzi na niektóre spośród 
tych pytań. Chociaż autor 
koncentruje się, jak na to 
wskazuje tytuł jego pracy, 
na okresie 1965—1370, trak- 
tując ze szczególną uwagą 
tzw. wielką ' Rewolucję 
Kulturalną, to wychodzi on 
jednocześnie ze słusznego 
założenia, że na dzieje te- 
go okresu składa się wiele 
przyczyn, których źródła 
sięgają okresów znacznie 
wcześniejszych, a zwłaszcza 
okresu kształtowania się 
KPCh, okresu  rewolucyj- 
no-wyzwoleńczej wojny lu- 
du chińskiego oraz formo- 
wania się władzy ludowej. 
Toteż poprzedza on głów- 
ny temat, któremu poświe- 
cona jest książka, krótkim 
1 zwartym wykładem tra- 


ktującym o tych właśnie 
wydarzeniach. Książka Zy- 
gi nasycona jest przy tym 
znaczną dawką faktografii, 
zawiera liczne dane o lu- 
dziach, którzy odgrywają 
lub też odgrywali rolę w 
kształtowaniu polityki, o 
tch obecnych i dawnych 
postawach ideowych i poli- 
tycznych. Są to informa- 
cje niezbędne, aby lepiej 
zrozumieć przyczyny ©0- 
biektywne 1 subiektywne 
tego, co zachodzi w ©0- 
statnich latach, aby 
„nie upraszczać zjawisk ob- 
serwowanych w Chinach i 
nie przyrównywać ich do 
tvch, jakie znamy najle- 
piej, a więc europejskich" 
(str. 238). 

Na tę niejako wstępną 
cześć książki Zyvgi Sskłada- 
ja się pierwsze cztery roz- 
działy, omawiające w du- 
żym skrócie dzieje rewo- 
łucji chińskiej i KPCh aż 
do zwyciestwa w 1949 r., 
kształtowanie się władzy 
ludowej aż do „wielkiego 
skoku”, oraz dokonany w 
latach sześćdziesiątych 
„wielki zwrot” w dziedzi- 
nie polityki wewnętrznej 
1 zagranicznej, który w 


końcu mia? doprowadzić 
do rewolucji kulturalnej 
1 nastepujących po niej 
wydarzeń. 

Tym właśnie wydarze- 
niom poświęcona jest dru- 
ga część omawianej książ- 
ki, na którą składają się 
rozdziały „.Wielki zamęt”, 
„Rok anarchii", „Trudne 
drogi stabilizacji” oraz 
rozdział poświęcony dyplo- 
macji hunwejpingowskiej, 
propagandzie antysowiety- 
zmu i jej celom i wre- 
szcie końcowe rozważania 
autora, w których stara Się 
on nakreślić perspektywy 
dalszego rozwoju wydarzeń 
w Chińskiej Republice Lu- 
dowej. 

Książkę uzupełniają nie- 
które dane personalne 0 
członkach najwyższych 
władz KPCh i szeregu in- 
nych osobistości, w zna- 
cznym stopniu ułatwiające 
czytelnikowi polskiemu o- 
rientację w zawiłych, a je- 
dnocześnie jakże ważkich 
wydarzeniach, o których 
traktuje praca S. Zygi. w 
sumie książka ta iest po- 
żyteczną, interesujacą a 
zarazem wartościową  pu- 
blikacją (I.d.). 


SPOTKANIE 


Z OKAZJI JUBILEUSZU 25-LECIA 
„NOWYCH DRÓG” 


21 stycznia br. z okazji 25-lecia „Nowych Dróg”, organu teoretycznego 
i politycznego KC PZPR, odbyło się spotkanie zespołu pisma z gronem 
jego współpracowników, jak również z redaktorami naczelnymi czoło- 
wych organów prasowych. 

W spotkaniu uczestniczył sekretarz KC PZPR JERZY ŁUKASZEWICZ. 
W imieniu Sekretariatu KC partii tow. Jerzy Łukaszewicz przekazał ze- 
społowi serdeczne podziękowanie za poważny wkład „Nowych Dróg” 
w rozwój myśli teoretycznej, jak też na polu publicystycznego wspiera- 
nia poczynań partii. Sekretarz KC podkreślił wielką rangę „Nowych Dróg” 
jako organu teoretycznego partii, zwracając uwagę na potrzebę dalszego 
wzmocnienia roli tego pisma w zakresie twórczego rozwijania myśli mark- 
sistowsko-leninowskiej. Równocześnie tow. Jerzy Łukaszewicz złożył ser- 
deczne podziękowanie dotychczasowemu redaktorowi naczelnemu „No- 
wych Dróg” tow. MARIANOWI NASZKOWSKIEMU za jego działalność 
na tym stanowisku. Tow. Marian Naszkowski przechodzi obecnie do innej 
pracy. 

Sekretarz KC przekazał życzenia owocnej pracy nowemu redaktorowi 
naczelnemu „Nowych Dróg” tow. ANDRZEJOWI WERBLANOWI, człon- 
kowi Sekretariatu KC PZPR. 
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III Plenum KC PZPR 


9 lutego 1972 r. odbyło się III plenarne posiedzenie Komitetu Central- 
nego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


Porządek dzienny obrad, którym przewodniczył | sekretarz KC tow. 
EDWARD GIEREK, obejmował: 

1. Zadania instancji i organizacji partyjnych w kampanii wyborczej do 
Sejmu PRL, 

2. Informację o trybie prac nad perspektywicznym programem budow- 
nictwa mieszkaniowego, 

3. Informację o obradach Doradczego Komitetu Politycznego Państw- 
-Stron Układu Warszawskiego. 

Otwierając obrady tow. Edward Gierek podkreślił, że obecnie wkracza- 
my w najważniejszy i najbardziej angażujący siły naszej partii etap kam- 
panii wyborczej do Sejmu, wkraczamy w etap, który umożliwia dotarcie 
z założeniami naszego programu uchwalonego na VI Zjeździe do naj- 
szerszych rzesz ludzi pracy, co powinno przynieść w efekcie utrzymanie 
i pogłębienie klimatu aktywności społecznej i produkcyjnej. 

Tow. Edward Gierek stwierdził, że na obecnym posiedzeniu Komitet 
Centralny wypowie się w sprawie kandydatów na posłów z ramienia PZPR. 
Będzie to dodatkowym podkreśleniem rangi Sejmu i znaczenia działal- 
ności posłów-członków PZPR w realizacji polityki naszej partii zarówno 
na forum parlamentu, jak i wśród wyborców. 

W pierwszym punkcie porządku dziennego głos zabrał członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR tow. EDWARD BABIUCH, którego prze- 
mówienie było wprowadzeniem do dyskusji na temat zadań instancji i or- 
ganizacji partyjnych w kampanii wyborczej. 
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W drugim punkcie porządku dziennego członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. JAN SZYDLAK przedłożył informację o trybie prac nad 
perspektywicznym programem budownictwa mieszkaniowego. 

W dalszym ciągu posiedzenia członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. JÓZEF TEJCHMA przedstawił informację o obradach Doradczego 
Komitetu Politycznego Państw-Stron Układu Warszawskiego w Pradze. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja, w której głos kolejno zabierali: 
zastępca członka KC, sekretarz Komitetu Warszawskiego — JERZY KU- 
BERSKI; członek KC, I sekretarz KW w Poznaniu — JERZY ZASADA; 
członek KC, przewodniczący ZG Związku Zawodowego Górników — 
JAN LEŚ; członek KC, | sekretarz Komitetu Fabrycznego Huty im. Le- 
nina — JÓZEF NOWOTNY; członek KC, operator samochodowy w Fa- 
bryce Sprzętu Rolniczego „Pionier” w Strzelcach Opolskich — RYSZARD 
JENDRZEJ; członek KC, dyrektor Zakładów Energetycznych Okręgu Za- 
chodniego w Poznaniu — LECHOSŁAW GRUSZCZYŃSKI; członek KC, 
| sekretarz KW w Koszalinie — STANISŁAW KUJDA; członek KC, I se- 
kretarz KW w Rzeszowie — STANISŁAW SZKRABA; zastępca członka 
KC, przewodnicząca ZG Ligi Kobiet — MARIA MILCZAREK; zastępca 
członka KC, sekretarz Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego — FRAN- 
CISZEK TEKLIŃSKI; członek KC, I sekretarz KW w Zielonej Górze — 
MIECZYSŁAW HEBDA; zastępca członka KC, redaktor naczelny „Prawa 
l Życia” — KAZIMIERZ KĄKOL; członek KC, palacz kotłowy w Inowro- 
cławskich Zakładach Sodowych — ALEKSANDER GERTZ; członek KC, 
szlifierz — brygadzista w Stoczni Gdańskiej im. Lenina — JÓZEF PACER. 

W końcowej części obrad zastępca członka Biura Politycznego se- 
kretarz KC, tow. STANISŁAW KANIA w imieniu wyłonionej uprzednio przez 
plenum Komisji Uchwał przedłożył projekty dwóch uchwał, które zostały 
przyjęte jednomyślnie (teksty tych uchwał publikujemy na str. 18 i 19). 

Równocześnie Ill Plenum przyjęło zaproponowany przez Biuro Poli- 
tyczne KC tryb prac nad perspektywicznym programem budownictwa mie- 
szkaniowego, który będzie przedmiotem obrad jednego z najbliższych 
plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego. 


. 


Przemówienie członka Biura Politycznego 
sekretarza Komitetu Centralnego PZPR 
tow. EDWARDA BABIUCHA 


Towarzysze! 

Z upoważnienia Biura Politycznego mam przedstawić Komitetowi Cen- 
tralnemu informację o dotychczasowych pracach przygotowawczych do 
wyborów do Sejmu PRL oraz propozycje w sprawie kierunków działal- 
ności partii w decydującym okresie kampanii wyborczej, która rozpoczy- 
na się obecnie. 

Wybory do Sejmu — jak towarzyszom wiadomo — odbędą się 19 mar- 
ca br. Propozycja wcześniejszego zakończenia obecnej kadencji Sejmu 
1 przyspieszenia wyborów, wysunięta przez VI Zjazd naszej partii na 
podstawie licznych postulatów w dyskusji przedzjazdowej — spotkała się 
z pełnym poparciem sojuszniczych stronnictw oraz organizacji społecz- 
nych działających w ramach Frontu Jedności Narodu. Z zadowoleniem 
przyjęły tę propozycję szerokie kręgi naszego społeczeństwa. Wyrazem 
tego stanowiska była ustawa o upływie z dniem 15 lutego br. V kadencji 
Sejmu, uchwalona na wspólny wniosek klubów poselskich naszej partii, 
ZSL i SD oraz stanowiące konsekwencję tej ustawy decyzje Radv Pań- 
stwa o wyznaczeniu daty wyborów, o podziale kraju na okręgi wvborcze, 
o kalendarzu wyborczym i powołaniu Państwowej Komisji Wyborczej. 

Polityczne znaczenie obecnych wyborów jest doniosłe. Główną i pod- 
stawową sprawą, jaką stawiamy przed społeczeństwem, jest realizacja 
programu dalszego socjalistycznego rozwoju Polski, uchwalonego przez 
VI Zjazd. Ten program, wypracowany przez naszą partię, skonsultowany 
z całym narodem w wielomiesięcznej, gruntownej dyskusji przed VI Zjaz- 
dem — został uznany przez Front Jedności Narodu za ogólnonarodowy 
program wyborczy, wspólną platformę polityczną. Będzie on wytyczną 
działania dla wszystkich posłów, którzy zostaną wybrani z list Frontu 
Jedności Narodu. 

Głosowanie powszechne w dniu 19 marca będzie więc ze strony całego 
naszego społeczeństwa w pierwszym rzędzie aktem politycznej aprobaty 
celów i kierunków działania, wytyczonych przez program VI Zjazdu. 
Jesteśmy przekonani, że naród polski, że polska klasa robotnicza, chłopi 
1 inteligencja, młodzież i kobiety — powszechnym udziałem w wyborach 
udzielą aprobaty programowi partii przyjętemu przez FJN za podstawę 
platformy wyborczej i przekształcą go w obowiązującą linię polityki na- 
szego państwa na najbliższe lata. 

Jest to bowiem program wyrażający potrzeby, dążenia i pragnienia 
ludzi pracy, wskazujący jedynie słuszną i możliwą drogę rozwiązania 
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Noa problemów gospodarczych i społecznych Polski w dobie 
obecnej. 

Przeprowadzenie obecnie wyborów i wyłonienie Sejmu VI kadencji 
zapewni ciągłość i niezbędną stabilizację działania naczelnych władz 
państwa w całym okresie realizacji społeczno-ekonomicznego programu 
VI Zjazdu. Waga i znaczenie tego programu dyktują również potrzebę 
takiego ukształtowania składu Sejmu, a następnie innych naczelnych or- 
ganów władzy, który odpowiadać będzie decyzjom VI Zjazdu oraz stwo- 
rzy gwarancję sprawnego i skutecznego działania. 

Znaczenie najbliższych wyborów określa również charakter zadań usta- 
wodawczych, które podejmie nowy Sejm. A są to zadania dużej wagi. 

Zgodnie z postulatami zgłaszanymi w przedzjazdowej dyskusji i zaak- 
ceptowanymi przez VI Zjazd nowo wybrany Sejm powinien przygotować 
1 wprowadzić zmiany do Konstytucji, tak by odpowiadała ona osiągnię- 
temu poziomowi stosunków społeczno-gospodarczych, stanowi świadomo- 
Ści społecznej i sprzyjała dalszemu rozwojowi naszej Ojczyzny. Istnieje 
potrzeba dokonania zmian w ustawie o radach narodowych, rozwinięcia 
prac nad ulepszeniem podziału administracyjnego kraju i nad szeregiem 
innych kwestii związanych z doskonaleniem całokształtu systemu zarzą- 
dzania gospodarką i państwem. Sejm VI kadencji będzie powołany do 
realizacji szerokiego programu umacniania naszego socjalistycznego pań- 
stwa, pogłębienia samorządności i współudziału mas w rządzeniu. 

Partia oraz wszystkie organizacje polityczne i społeczne Frontu Jed- 
ności Narodu postanowiły przeprowadzić te wybory w oparciu o obecnie 
obowiązującą ordynację wyborczą. 

W toku dyskusji przedzjazdowej były zgłaszane postulaty zmiany or- 
dynacji wyborczej i lepszego jej dostosowania do potrzeb obecnego etapu 
rozwoju naszego państwa, do obecnych metod realizacji kierowniczej 
roli partii i współudziału mas w rządzeniu. Postulaty te odnosiły się głów- 
nie do wyborów do rad narodowych, które przeprowadzone zostaną w ter- 
minie późniejszym. Równocześnie społeczne i polityczne znaczenie tych 
wyborów nakazuje rozpatrzyć zgłaszane postulaty w perspektywie i pod- 
jąć decyzje po dojrzałym namyśle. 

Z punktu widzenia obecnych wyborów, które winny być prezentacją 
ogólnonarodowego stanowiska w sprawie programu rozwoju kraju, pod- 
stawowe zasady obecnej ordynacji gwarantują demokratyczne prawa 
wyborców i pozwalają im wyrazić swoją opinię. 

Towarzysze! 

Ogólnopolski Komitet Frontu Jedności Narodu z inicjatywy naszej 
partii oraz stronnictw sojuszniczych przy pełnym poparciu skupionych 
we Froncie organizacji społecznych, zawodowych i młodzieżowych posta- 
nowił wystawić wspólną, jedną listę kandydatów FJN, listę akceptacji 
programu dalszego socjalistycznego rozwoju kraju. Ten akt jedności 
wszystkich socjalistycznych i patriotycznych sił narodu polskiego ma 
wielkie moralno-polityczne znaczenie. Znajduje w nim dobitny wyraz 
utrwalona w dotychczasowym rozwoju Polski Ludowej jedność naszego 
społeczeństwa wokół wyznaczanych przez partię, wspólnych socjalistycz- 
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nych i patriotycznych celów, jedność partyjnych i bezpartyjnych, wierzą- 
cych i niewierzących. | 

Po II Plenum i po uchwałach Sejmu oraz Rady Państwa Komitet Cen- 
tralny i terenowe instancje partyjne we współpracy z sojuszniczymi 
stronnictwami prowadziły intensywną działalność polityczną i organiza- 
torską, mającą na celu należyte przygotowanie kampanii wyborczej. 

Sprawy związane z przygotowaniem do wyborów były kilkakrotnie 
przedmiotem posiedzeń Biura Politycznego i Sekretariatu KC. 

Odbyły się w tym czasie posiedzenia Centralnej Komisji Porozumie- 
wawczej Partii i Stronnictw Politycznych oraz jej Sekretariatu. Doko- 
naliśmy podstawowych uzgodnień, dotyczących zasad współdziałania 
w okresie wyborów. Podjęliśmy wspólnie decyzję o utrzymaniu dotych- 
czasowego politycznego podziału mandatów poselskich. 

Poważną pracę wykonały instancje terenowe naszej partii. Przygoto- 
wane zostały terenowe plany działania w okresie przedwyborczym. Do- 
konano wstępnych uzgodnień współdziałania ze stronnictwami sojuszni- 
czymi i podjęto kroki dla aktywizacji terenowych ogniw FJN. 

Komitety wojewódzkie wspólnie z Klubem Posłów PZPR oceniłv pracę 
dotychczasowych posłów-członków naszej partii i przygotowały wstępne 
propozycje kandydatów PZPR na posłów do zaleconej instrukcją Se- 
kretariatu KC konsultacji wewnątrzpartyjnej. Konsultacja ta odbyła się 
w ciągu ostatnich dwóch tygodni. | 

Biuro Polityczne postanowiło zrezygnować ze stosowanej uprzednio 
praktyki aprobowania kandydatów partii na posłów przez okręgowe kon- 
ferencje partyjne. Biorąc pod uwagę doświadczenie zdobyte w ciągu 
ostatnich 14 miesięcy, postanowiliśmy wyłaniać naszych kandydatów na 
posłów w drodze znacznie szerszej konsultacji z aktywem wojewódzkim 
1 powiatowym, z sekretarzami wszystkich POP i OOP, z organizacjami 
partyjnymi w wielkich zakładach pracy, z licznymi środowiskami bez- 
partyjnych. Chodziło nam o to, by stworzyć szerszą niż dotychczas płasz- 
czyznę dla uwag i opinii o proponowanych kandydatach. Konsultacje 
objęły około 150 tys. aktywistów naszej partii oraz setki tysięcy członków 
i bezpartyjnych. Dążyliśmy do tego, aby konsultacja ta była jak najmniej 
formalna, by gwarantowała szczerość wypowiedzi i stwarzała lepsze prze- 
słanki uniknięcia pomyłek w układaniu list kandydatów. 

Jeszcze nigdy dotąd tak wielka liczba wyborców nie brała bezpośred- 
niego udziału w kształtowaniu propozycji personalnych posłów. Były to 
konsultacje szczere i otwarte, wyrażały indywidualny stosunek do kon- 
kretnych kandydatów ji troskę o kształt personalny całego Sejmu, wypo- 
wiadano poglądy na rolę posła, na pozycję i zadania najwyższego organu 
przedstawicielskiego. 

Szczególnie uważnie przysłuchiwaliśmy się opiniom krytycznym, odno- 
towywaliśmy wszelkie zastrzeżenia — w tym również pochodzące od 
bezpartyjnych. Propozycje kandydatów PZPR na posłów są więc wyni- 
kiem szerokiej, masowej, otwartej, szczerej i wnikliwej konsultacji, w to- 
ku której dokonywano niezbędnych zmian i uzupełnień. 

W ostatnich dniach plenarne posiedzenia KW omówiły wyniki konsul- 
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tacji i podjęły uchwały o rekomendowaniu kandydatów PZPR na po- 
słów — do decyzji KC. 

Biuro Polityczne uznało propozycje komitetów wojewódzkich za słu- 
szne. Odstąpiliśmy jednak od zasady zatwierdzania kandydatów przez 
Biuro Polityczne. Uważamy, że jest to sprawa, co do której decyzję podjąć 
powinien Komitet Centralny, najwyższa pomiędzy zjazdami instancja 
partyjna. 

Na podstawie wniosków komitetów wojewódzkich przedstawiamy dziś 
towarzyszom do zatwierdzenia listę kandydatów PZPR na posłów. Wszyst- 
kie te kandydatury przeszły z pomyślnym wynikiem przez wstępne kon- 
sultacje wewnątrzpartyjne i ogólnospołeczne. 

Właściwy dobór kandydatów na posłów ma ogromne znaczenie poli- 
tvczne. Doświadczenie dowiodło, że dla autorytetu najwyższego przedsta- 
wicielstwa narodu, dla pozycji i roli Sejmu, dla jego sprawnego funkcjo- 
nowania, skład posłów, ich wiedza i doświadczenie, cechy charakteru 
i walory osobiste mają zasadnicze znaczenie. Dlatego formułując przed- 
stawione Komitetowi Centralnemu propozycje sięgnęliśmy tak szeroko 
i gruntownie do wiedzy aktywu partyjnego o poszczególnych ludziach, 
o ich zaletach i wartościach. 

Od posła trzeba wymagać szerokich horyzontów politycznych, samo- 
dzielności myślenia, stosownej do rangi ogólnokrajowego przedstawicie|- 
stwa, umiejętności trafnej oceny zjawisk społecznych, politycznych i go- 
spodarczych w skali kraju, umiejętności wyjaśniania i uzasadniania ge- 
neralnych problemów polityki państwa, decyzji uchwalonych w Sejmie, 
w interesie kraju i jego obywateli. 

Poseł — to działacz polityczny, który w pracach sejmowych powinien 
łączyć czerpaną z więzi z wyborcami znajomość problemów lokalnych 
z możliwością oceniania ich z punktu widzenia ogólnych potrzeb kraju. 

Takich właśnie działaczy nasza partia proponuje jako kandydatów na 
posłów do Sejmu PRL. Są to towarzysze, którzy cieszą się w swoich śro- 
dowiskach zaufaniem i szacunkiem, którzy przodują w pracy zawodowej, 
prezentują wysoki poziom społecznej świadomości, politycznej wiedzy 
i wyrobienia, odznaczają się wyczuleniem i wrażliwością zarówno na 
ogólne problemy społeczne, jak i na indywidualne sprawy ludzkie. 

Wyłanialiśmy kandydatów partyjnych na posłów uwzględniając po- 
trzeby reprezentacji wszystkich klas, warstw i środowisk naszego spo- 
łeczeństwa i wszystkich dziedzin życia społeczno-gospodarczego. Niezbęd- 
ne jest to dla zapewnienia więzi Sejmu z ludźmi pracy, z wyborcami, dla 
właściwej reprezentacji potrzeb i opinii wszystkich grup społeczno-za- 
wodowych i regionów kraju. Uwzględnialiśmy także przy doborze kan- 
dydatów zadania, jakie staną przed Sejmem, problemy, które będzie mu- 
siał podjąć. Proponujemy więc na posłów ludzi, którzy znając dobrze 
problemy reprezentowanych przez siebie środowisk potrafią przede 
wszystkim myśleć kategoriami całego społeczeństwa, kategoriami jego 
dzisiejszych i perspektywicznych potrzeb i interesów. 

Wspólnie z komitetami wojewódzkimi i za aprobatą członków partii, 
którzy uczestniczyli w konsultacjach, staraliśmy się, by w przyszłym 
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Sejmie można było rozszerzyć udział robotników zatrudnionych bezpo- 
średnio w produkcji, w tym także zatrudnionych w największych zakła- 
dach przemysłowych. 

Na listach kandydatów na posłów-członków PZPR proponujemy rol- 
ników, specjalistów rolnych i działaczy spółdzielczości rolniczej. 

W stosunku do poprzedniego składu Sejmu proponujemy także zwięk- 
szoną reprezentację pracowników nauki oraz inteligencji technicznej, 
a więc tych środowisk, które w dobie rewolucji naukowo-technicznej od- 
grywają coraz większą rolę w życiu naszego społeczeństwa. 

W propozycjach szerzej uwzględniona została reprezentacja ruchu za- 
wodowego. Proponujemy również więcej niż uprzednio było w Sejmie 
działaczy organizacji młodzieżowych — stosownie do roli, jaką chcieli- 
byśmy, by młodzież odgrywała w budownictwie socjalizmu. Liczniej tak- 
że reprezentowane są wśród kandydatów kobiety. 

Kandydaci naszej partii na posłów reprezentują pełny wachlarz grup 
społeczno-zawodowych. Są wśród nich oprócz już wymienionych także 
działacze państwowi, partyjni i społeczni, literaci i dziennikarze, nauczy- 
ciele, lekarze, kierownicy przedsiębiorstw gospodarczych i instytucji, 
a także reprezentanci ludowych sił zbrojnych. ; 

Biuro Polityczne wnosi o zatwierdzenie przedstawionej listy propozycji 
kandydatów PZPR na posłów do Sejmu PRL na miejsca mandatowe 
i pozamandatowe. | 

Towarzysze! 

Wkraczamy w okres rozwiniętej kampanii wyborczej. Jej treścią po- 
winno stać się wypracowanie sposobów lepszego, szybszego i skuteczniej- 
szego urzeczywistniania programu rozwoju Polski, w tym także przy- 
spieszenia realizacji wniosków zgłoszonych przed VI Zjazdem. Start do 
tej pracy w 1971 r. był dobry. Również początek 1972 r. zapowiada się 
pomyślnie. Posiadamy nadal rezerwy, których wykorzystanie powinno 
pozwolić na bardziej efektywne gospodarowanie, na bardziej dynamiczny 
wzrost produkcji. Tkwią one w sferze materialnej, w organizacji pracy, 
a także w społecznej aktywności ludzi pracy. Odbywane obecnie posie- 
dzenia KSR, do których wystąpiliśmy z apelem nakreślenia mobilizują- 
cych zadań, dowodzą, że są realne możliwości nie tylko wykonania nie- 
łatwych zadań produkcyjnych w 1972 r., ale także osiągnięcia produkcji 
ponadplanowej. Istnieją wszelkie przesłanki ku temu, by taka dodatkowa 
produkcja potrzebnych krajowi towarów przeznaczonych na rvnek, wy- 
robów na eksport, artykułów dla celów inwestycyjnych osiągnęła w tym 
roku wartość około 20 mld zł. 

Osiągnięcie tych dodatkowych zadań w 1972 r. będzie miało decydują- 
ce znaczenie dla pomyślnej realizacji podstawowych celów planu 5-let- 
niego, a więc realizacji programu, z jakim partia na platformie Frontu 
Jedności Narodu przystępuje do wyborów. Dyskusja przedwyborcza słu- 
żyć powinna zatem do wskazania dróg i metod zwiększenia aktywności 
społecznej i gospodarczej, zmierzającej do realizacji tego programu. 

Spotkania przedwyborcze powinny więc przede wszystkim służyć dys- 
kusji nad formami i metodami wykonania i przekroczenia zadań bieżą- 
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cego roku, wykrywaniu rezerw, wskazywaniu sposobów wyzwalania 
i organizowania społecznej aktywności w warunkach poszczególnych re- 
gionów, zakładów pracy i środowisk. Kampania przedwyborcza, odbywa- 
jące się w jej toku spotkania z kandydatami — powinny przynieść w re- 
zultacie wzrost poczucia społecznej współodpowiedzialności obywateli za 
realizację programu, opartą na wynikach pracy każdego z nas. Powinny 
umocnić świadomą, społeczną dyscyplinę, wynikającą z głębokiego zro- 
zumienia prawdy, że na szybszy postęp, na wyraźniej odczuwalną po- 
prawę warunków życia składa się praca j wysiłek każdego obywatela, że 
ludzie, którzy dają z siebie mniej niż mogą, działają na szkodę nas 
wszystkich. 

Powinno to mobilizować opinię społeczną do zdecydowanego po*;pia- 
nia w każdym środowisku niechlujstwa w pracy i marnotrawstwa, do 
eliminowania biurokratyzmu, formalizmu j asekuranctwa, do stwarzania 
warunków, w których negatywne zjawiska społeczne nie będą się mogły 
rozwijać i nie będą mogły trwać. 

W realizacji programu dalszego socjalistycznego rozwoju Polski jest 
miejsce dla wszystkich obywateli naszego kraju, dla członków partii, 
stronnictw i bezpartyjnych, dla pracowników przemysłu i rolników, dla 
twórców i organizatorów życia społecznego. Członkowie naszej partii, 
kierowniczej siły budownictwa socjalizmu, powinni przodować zarówno 
w wyjaśnianiu zadań stojących przed społeczeństwem, jak i w ich reali- 
zacji. 

Kampania przedwyborcza powinna stać się szkołą obywatelskiego my- 
ślenia i działania dla wielkiej, blisko 2-milionowej rzeszy młodvch ludzi, 
którzy po raz pierwszy pójdą do urn wyborczych. Chcielibyśmy wskazać 
perspektywy, jakie otwiera przed nimi realizacja programu rozwoju kraju, 
a jednocześnie pełniej uświadomić fakt, że pozycję życiową mogą oni 
zdobyć tylko własnym wysiłkiem, wytrwałą nauką i pracą. a osobiste 
materialne i kulturalne ambicje zaspokoić wówczas, gdy kojarzyć je 
będą z dobrem i interesem społecznym. Oczekujemy w tej pracy aktywne- 
go zaangażowania i inicjatywy organizacji młodzieżowych. 

Kampanię propagandową przed wyborami chcemy potraktować bardzo 
rzeczowo i konkretnie, tak jak wymiernie i konkretnie rysują się przed 
całym społeczeństwem stojące zadania. 

W kalendarzu kampanii przedwyborczej będzie to okres stosunkowo 
krótki i zwarty. Nie chodzi tu przecież o dyskutowanie wszystkiego od 
nowa, o formułowanie nowych postulatów i wniosków. Program ten zro- 
dził się przecież w powszechnej ogólnonarodowej dyskusji. Nieodłączną 
jego częścią są wnioski i postulaty zgłoszone przed VI Zjazdem, przyjęte 
do realizacji i już realizowane wspólnym wysiłkiem. 

Zalecamy, by każdy z naszych kandydatów na posłów odbył 2—4 spot- 
kania z wyborcami. Nie liczba spotkań i liczba wyborców w nich uczestni- 
czących stanowi bowiem o istocie zagadnienia. Będziemy koncentrować 
spotkania przede wszystkim w zakładach pracy i na wsi — tam gdzie 
ludzie pracy tworzą dobra materialne, gdzie gospodarska rozmowa o dzi- 
siejszych i przyszłych zadaniach będzie najbardziej efektywna, a także 
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w tych środowiskach, które wnieść powinny szczególnie duży wkład 
w społeczny i kulturalny dorobek narodu. 

Hasłem naszym w tej kampanii wyborczej powinno być: mniej zebrań 
i deklaracji — więcej konkretnych czynów. Od tego zależy bowiem rze- 
czywisty postęp i możliwość realizacji naszych zamierzeń. 

Towarzysze! 

W prowadzonej przez Front Jedności Narodu propagandowej kampanii 
przedwyborczej zasadnicze znaczenie ma aktywność i zaangażowanie całej 
naszej partii, wszystkich jej instancji i członków. Jesteśmy dobrze przy- 
gotowani do podjęcia i przeprowadzenia tej pracy. Kampanię przedwy- 
borczą wiążemy ściśle z pozjazdową pracą w naszych szeregach, z pracą 
konkretyzującą zadania instancji i organizacji partyjnych w realizacji 
uchwał VI Zjazdu. 

Głównym zadaniem organizacji i instancji partyjnych jest tworzenie 
właściwego klimatu, zwłaszcza zaś troska o to, by w toku kampanii wy- 
borczej maksymalnie wykorzystane zostały możliwości pobudzenia ak- 
tywności społecznej we wnoszeniu twórczego wkładu w konkretyzacje 
i realizację zadań, wynikających z programu VI Zjazdu, w uruchamianiu 
rezerw produkcyjnych i ludzkich. 

Instancje partyjne powinny poświęcić należytą uwagę organizacji spot- 
kań z kandydatami na posłów, dbając o rzeczowy i twórczy ich charakter. 
Chodzi o to, by każde z nich stało się forum do wnikliwego i głębokiego 
oświetlenia — w oparciu o ogólne założenia programowe — udziału załogi 
zakładu i środowiska w realizacji ogólnonarodowych zadań społecznych 
i gospodarczych. 

Dobór tematyki spotkań powinien więc być dobrze przemyślany, aby 
dyskusja mogła koncentrować się na sprawach dla ludzi pracy i kraju 
najważniejszych, najpilniejszych i mających szansę realizacji. 

Aktyw naszej partii powinien szeroko włączyć się do grup aktywu 
FJN w organizowanie pracy polityczno-propagandowej w miejscu za- 
mieszkania zgodnie z instrukcją Sekretariatu OK FJN. Zachęcamy komi- 
tety zakładowe, by inicjowały obejmowanie przez zakłady szefostw nad 
obwodami wyborczymi, by organizowały pomoc dla obwodowych komisji 
wyborczych. 

Nasze instancje partyjne, prowadząc pracę zgodnie z przyjętymi przez 
siebie programami działania, powinny tak ją organizować, by osiągać 
pożądane efekty i założone polityczno-organizacyjne cele — bez formaliz- 
mu, unikając próżnego efekciarstwa, zbędnej krzątaniny. 

Trzeba natomiast szczególnie aktywnie działać przez środki masowego 
przekazu, wykorzystywać je dla prezentacji naszej argumentacji, dla po- 
pularyzacji ludzi i zespołów pracowniczych, czynem dokumentujących 
akceptację programu wyborczego. 

Musimy liczyć się z tym, że wrogie, antypolskie, antysocjalistyczne 
ośrodki dywersyjne będą aktywizowały się w walce przeciw naszej partii, 
będą atakowały kandydatów na posłów, siały zamęt w sprawie zasad 
wyborów. Konsolidując całe społeczeństwo wokół pozytywnego programu 
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powinniśmy w naszej propagandzie dawać zdecydowany odpór wszelkim 
wrogim poglądom, wszelkim tendencjom, wymierzonym w socjalizm, 
w kierowniczą rolę partii i jedność narodu. 

Kampania wyborcza powinna stać się ważnym czynnikiem zacieśnia- 
nia więzi instancji partyjnych i podstawowych organizacji z ludźmi pracy. 
Przetwarzając ogólne założenia w konkretne plany działania, realizując 
te plany konsekwentnie i wytrwale — organizacje partyjne będą stawały 
na czele wielkiego społecznego ruchu walki o pełną realizację ogólno- 
narodowego programu rozwoju socjalistycznej Polski. 

Kampania wyborcza będzie dobrą podstawą do upowszechniania w na- 
szym społeczeństwie świadomości międzynarodowych zadań i powinności 
Polski Ludowej. Niech w toku tej kampanii jeszcze bardziej umocni się 
przeświadczenie, że bezpieczeństwo i pozycja Polski są nieodłączne od 
wszechstronnego rozwoju braterskich stosunków ze Związkiem Radziec- 
kim i innymi krajami wspólnoty socjalistycznej. 

Oparty na wspólnocie interesów narodowych i państwowych oraz na 
jedności ideałów społecznych — sojusz polsko-radziecki był, jest i będzie 
niezłomną podstawą naszej polityki i naszego rozwoju. Będziemy przy- 
jażń naszą zacieśniać. Będziemy czynić wszystko, by pogłębić wszech- 
stronną współpracę z wszystkimi krajami wspólnoty socjalistycznej. 

Jesteśmy przekonani, że nasz naród udzieli w wyborach pełnego po- 
parcia programowi dalszego socjalistycznego rozwoju Polski, programowi 
wzrostu siły kraju oraz pomyślności każdego obywatela, programowi 
umocnienia naszych sojuszów w walce o pokój i bezpieczeństwo między- 
narodowe. Jesteśmy przekonani, że wyborcy udzielą poparcia listom wy- 
borczym FJN uosabiającym ten program, w tym kandydatom naszej 
partii, których dzisiejszemu posiedzeniu plenarnemu KC przedkładamy 
do zatwierdzenia. 


Informacja członka Biura Politycznego 
sekretarza Komitetu Centralnego PZPR 
tow. JANA SZYDLAKA 


Przed rokiem na VIII Plenum KC, dokonując oceny ówczesnej sytuacji 
w kraju i przedstawiając zadania partii — I sekretarz KC, tow. E. Gierek 
mówił: „Problem mieszkaniowy wymaga wszechstronnego, generalnego 
rozpatrzenia. (...) Cały kompleks tych spraw ma istotne znaczenie w co- 
dziennym życiu ludzi pracy”. Tą dyrektywą kierowała się również ko- 
misja zjazdowa, przygotowując Wytyczne na VI Zjazd i formułując za- 
dania wzrostu budownictwa mieszkaniowego w bieżącym 5-leciu. 

W oparciu o dorobek powszechnej przedzjazdowej dvskusji VI Zjazd 
naszej partii podkreślił w uchwale ogromne społeczne znaczenie kwestii 
mieszkaniowej i zobowiązał Komitet Centralny do przyjęcia perspekty- 
wicznego programu rozwoju budownictwa mieszkaniowego w kraju. 

Realizując uchwały VI Zjazdu, przedstawiamy dziś projekt perspektyv- 
wicznego, obejmującego okres 20-letni, programu działania w zakresie 
budownictwa mieszkaniowego, który proponujemy omówić na następnym 
plenarnym posiedzeniu KC. 

Opracowanie powstało w wyniku wielomiesięcznych studiów, badań, 
analiz zespołu działaczy reprezentujących różne dziedziny wiedzy, od 
lat związanych z tą problematyką, oraz działalności powołanej przez Biuro 
Polityczne grupy członków KC. Założenia programu przekonsultowano 
ze specjalistycznymi zespołami Komisji Planowania przy Radzie Mi- 
nistrów. 

W rezultacie po raz pierwszy w historii kraju powstał projekt programu 
traktujący budownictwo mieszkaniowe jako działalność ściśle sprzężoną 
z rozwojem innych dziedzin gospodarki. Podstawowe założenia tego pro- 
gramu wynikają z generalnej linii naszej partii, traktującej budownictwo 
mieszkaniowe jako stymulator rozwoju społeczno-kulturalnego kraju, uno- 
wocześnienia jego gospodarki, a także poprawy warunków bytowych lud- 
ności. 

Wychodzimy z założenia, że sam proces budowania, ze wszystkimi as- 
pektami technicznymi i ekonomicznymi, powinien spełniać rolę służebną 
w stosunku do ogólnej polityki społecznej, której zasadniczym celem jest 
zapewnienie ludności mieszkań i podniesienie poziomu życia. Program 
odnosi się więc — pragnę to wyraźnie podkreślić — do kategorii szerszej 
niż produkcja budowlana, a celem jego jest osiągnięcie zaspokojenia okre- 
ślonych potrzeb przy zachowaniu uwarunkowań społecznych. 

W rozwiązywaniu problemu mieszkaniowego widzimy czynnik o pod- 
stawowym znaczeniu dla kształtowania się socjalistycznych stosunków 
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społecznych. Mieszkanie jest obok płac podstawowym elementem stopy 
życiowej, decydującym o możliwościach kształcenia, wypoczynku, zaspo- 
kajania potrzeb kulturalnych wpływających na model rodziny socjali- 
stycznej. 

W Polsce Ludowej dokonany został istotny postęp w rozwiązywaniu 
problemu mieszkaniowego. Ale wojenna dewastacja substancji mieszka- 
niowej, gwałtowne ruchy migracyjne w latach czterdziestych i pięćdzie- 
siątych, potrzeba uprzemysłowienia kraju — spowodowały, że mimo ogro- 
mnego wysiłku dalecy jesteśmy od rozwiązania problemu. Na dotychcza- 
sowych przedsięwzięciach w tym zakresie zaciążyły jednak również prak- 
tyki i oceny dotyczące zarówno znaczenia samej polityki mieszkaniowej 
dla realizacji nierozerwalnie związanych z naszym ustrojem procesów 
społeczno-gospodarczych, jak też wyrywkowe rozpatrywanie i programo- 
wanie węzłowych problemów polityki inwestycji mieszkaniowych.Względ- 
ny regres w tym zakresie narastał zwłaszcza w ciągu ostatniego dziesię- 
ciolecia, kiedy to przyrost nowych mieszkań był nieproporcjonalny do 
potrzeb społecznych, wzrastających w wyniku dynamicznych procesów 
demograficznych, urbanizacyjnych i burzliwej industrializacji kraju. Ogó- 
łem w ciągu 27 lat oddano do użytku prawie 3 miliony mieszkań w nowej 
substancji. Dzięki temu około 9 mln obywateli poprawiło swoje warunki 
bytowe. Należy jednak stwierdzić, że wyniki te są niedostateczne i uzy- 
skane efekty nie mogą nas zadowalać. 

Biuro Polityczne, wnosząc tę tematykę pod obrady Plenum KC, kie- 
ruje się przede wszystkim dzisiejszymi i jutrzejszymi potrzebami narodu. 
Aktualne potrzeby ilościowe wynoszą według danych statystycznych oko- 
ło 750 tys. mieszkań, natomiast według zgłoszeń do spółdzielni, rad na- 
rodowych i zakładów pracy — ilość ta przekracza 1 mln mieszkań. Dru- 
gim elementem, który określa naszą sytuację, są wadliwe proporcje po- 
między wielkością mieszkań a wielkością zamieszkujących je rodzin. Ma- 
my bardzo wiele mieszkań przeludnionych. Trzeci aspekt: aktualnego 
problemu polega na niskiej jakości części zasobów mieszkaniowych oraz — 
mimo sygnalizowanych poprzednio symptomów pozytywnych zmian — 
na niedostatecznym standardzie ich wyposażenia. 

Nie sposób wszakże dziś nie widzieć, że rozwiązanie kwestii mieszka- 
niowej w kraju, w aspekcie doraźnym i przyszłościowym, jest zadaniem 
trudnym i złożonym. Tym bardziej że idea przewodnia programu — do 
czego zmuszają nas obiektywne warunki — polega na równoczesnym roz- 
wiązywaniu całego kompleksu problemów. Zmierzać bowiem pragniemy 
do równoczesnego zlikwidowania zaległości ilościowych w budownictwie 
mieszkaniowym, do usunięcia zaniedbań w standardzie oraz odbudowy 
naturalnego zużycia substancji mieszkaniowej, przy czym ten ostatni 
problem jest u nas większy niż gdzie indziej. 

Warunkiem podstawowym zrealizowania naszych zamierzeń jest mak- 
symalne wykonanie zadań bieżącej pięciolatki. Jak wiadomo towarzyszom, 
przewiduje się w tym okresie wybudowanie co najmniej 1075 tys. mie- 
szkań. Ale zdajemy sobie sprawę, że poważny wzrost efektów nie będzie — 
niestety — oznaczał zasadniczego postępu w stosunku do narastających 
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potrzeb. Ważne jest natomiast, żeby okres do końca 1915 r. wykorzystać 
na stworzenie niezbędnych przesłanek i warunków służących przełamaniu 
istniejących barier w postaci: niedostatecznego stopnia uzbrojenia tere- 
nów, niewystarczającego potencjału przemysłu materiałów budowlanych 
oraz ograniczonych możliwości wykonawczych. 

W uchwale VI Zjazdu podkreślono konieczność zasadniczej poprawy 
zaopatrzenia budownictwa uspołecznionego i indywidualnego w niezbęd- 
ne materiały budowlane. Zasadniczego znaczenia, zwłaszcza dla przemy- 
słowej produkcji mieszkań, nabiera produkcja materiałów wykończenio- 
wych i elementów wyposażenia mieszkań. Niedobory występujące per- 
manentnie w dostawach rynkowych hamowały rozwój budownictwa jed- 
norodzinnego i prawidłową gospodarkę remontową. W najbliższych latach 
nasuwa się konieczność — niezależnie od rozwoju produkcji krajowej — 
zwiększenia importu brakujących ilości wyrobów. 

Zasadniczy problem w realizacji inwestycji mieszkaniowych — nawet 
w obecnych rozmiarach — stanowi dysproporcja między wznoszeniem 
budynków w tzw. stanie surowym (co trwa u nas stosunkowo krótko) 
a ciągnącym się długo procesem wykończeniowym. Wpływa na to nad- 
mierne przeciąganie cyklu inwestycyjnego, a ponadto — jako dodatkowy 
negatywny skutek — jest przyczyną większości usterek budowlanych. 
W tej sytuacji winniśmy podjąć zdecydowane kroki. 

Następnym kluczowym zadaniem obecnego pięciolecia, z którym zwra- 
camy się w projekcie programu, jest organizacyjne i techniczne przygo- 
towanie budownictwa do wykonania nowych zadań. Najważniejsza jest 
w tym względzie nie doceniana poprzednio współzależność procesów 
technicznych i organizacyjnych. W tej gałęzi gospodarki narodowej mu- 
simy osiągnąć nowy jakościowo etap. Powstaje więc potrzeba poszukiwań 
w budownictwie nowych form organizacyjnych, bardziej adekwatnych 
do wymagań chwili obecnej. Wynika ona z przyjętego kierunku na 
efektywność budownictwa, a szczególnie takich jej aspektów, jak wydaj- 
ność pracy, wielozmianowość, wykorzystanie środków produkcji, które 
pozwoliłyby przedsiębiorstwom skupić cały wysiłek na produkcie final- 
nym, jakim jest gotowy budynek. 

W projekcie programu wysunięty jest generalny wniosek o konieczno- 
ści nadania wyższej rangi oraz całościowego ujęcia wszystkim problemom 
wiążącym się z nowoczesnym budownictwem mieszkaniowym. Sądzimy, 
że dla zaspokojenia jego potrzeb i stwarzania mu warunków prawidło- 
wego rozwoju niezbędne jest utworzenie w bieżącym pięcioleciu przemy- 
słu mieszkaniowego. Przemysł mieszkaniowy widzimy jako zintegrowany 
system mocy wytwórczych, pracujących dla potrzeb tego budownictwa — 
obejmujący wiele branż wyspecjalizowanych. Przemysł ten powinien 
swoim potencjałem ilościowo sprostać nowym zadaniom, a więc zaspo- 
koić nie tylko potrzeby budownictwa wielorodzinnego, ale również jedno- 
rodzinnego, zarówno w mieście, jak i na wsi. 

Celem przygotowanego programu jest konkretne nakreślenie perspek- 
tywy rozwoju budownictwa mieszkaniowego. Realizacja tego celu wy- 
maga przede wszystkim odrobienia ogromnych zaległości. Jest to zadanie 
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tym bardziej trudne, że z jego realizacją nie możemy zwlekać. Musimy 
działać już dziś. 

Szczególnej troski wymaga rozwój nauki i zaplecza naukowo-badaw- 
czego pracującego na usługi budownictwa. W tym zakresie liczymy zwła- 
szcza na nowe projekty, nowe tworzywa i materiały, lepsze rozwiązania 
organizacyjne. 

Istotny wpływ na zwiększenie popytu mieszkaniowego będzie miał 
również postępujący proces urbanizacji kraju, co jest równoznaczne ze 
wzrostem ludności miejskiej. Szacuje się, że w 1985 r. ludność miejska 
będzie stanowić przeszło 60 proc. ogółu ludności. Biorąc pod uwagę 
wszystkie wymienione czynniki, stajemy wobec konieczności zbudowania 
w okresie 20-lecia nowej substancji mieszkaniowej o prawie identycznej 
wielkości co całość zasobów mieszkaniowych Polski w 1970 r. Charakte- 
ryzuje to zarówno wielkość problemu, jak i skalę trudności, jakie napo- 
tykamy w jego rozwiązywaniu. 

W miarę zaspokajania potrzeb ilościowych dążyć również pragniemy 
do zwiększenia swobody wyboru w zakresie formy własności mieszka- 
nia, typu zabudowy, standardu wyposażenia oraz wielkości powierzchni. 
Konieczne jest zatem rozwijanie wszystkich form budownictwa, a więc 
spółdzielczego, indywidualnego i państwowego. 

Dominującą formą dla ludności pozarolniczej pozostanie w najbliższej 
perspektywie budownictwo spółdzielcze. Spółdzielczość mieszkaniowa ode- 
grała i nadal odgrywa pozytywną rolę zarówno w ogólnej polityce mie- 
szkaniowej, jak i w kształtowaniu postaw społecznych członków spół- 
dzielni. Niezaprzeczalny dorobek spółdzielczości mieszkaniowej stanowi 
poważny wkład w rozwój gospodarczy kraju. Wyrażamy przekonanie, iż 
na swym zbliżającym się walnym zjeździe spółdzielczość mieszkaniowa, 
określając kierunki dalszej działalności, usprawnienia organizacyjne i me- 
tody pracy, podejmie dyskusję nad tą problematyką. 

Natomiast rola budownictwa państwowego pozostałaby bez zmiany. 
Stanowić ono będzie pomoc dla rodzin i osób, które nie będą w stanie 
ponieść kosztów związanych z uzyskiem i użytkowaniem mieszkań. 
Pomoc dla tej ludności będzie więc wyrazem socjalnej polityki państwa. 

W projekcie programu przedstawiono dwa problemy o podstawowym 
znaczeniu dla prawidłowego rozwiązania kwestii mieszkaniowej oraz dla 
zagospodarowania i rozwoju poszczególnych regionów kraju: zagadnie- 
nia dotyczące budownictwa mieszkaniowego w wielkich aglomeracjach 
miejsko-przemysłowych oraz problematykę budownictwa mieszkaniowe- 
go na wsi, w osiedlach i małych miastach. 

Przedstawiając Komitetowi Centralnemu projekt programu rozwoju 
gospodarki mieszkaniowej do 1990 r., zdajemy sobie sprawę z wstępnego 
charakteru opracowania. Odrobienie poważnych zaległości w całym kom- 
pleksie problemów związanych z gospodarką mieszkaniową, nie tylko rze- 
czowych, ale również koncepcyjnych, wymaga — niezależnie od sprecy- 
zowania celu — dokonania szeregu skomplikowanych studiów i prognoz. 

Wskazane jest, aby — niezależnie od wysiłku ekspertów i fachowców 
powołanych do opracowania programu — przedyskutowane były przed 
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plenarnym posiedzeniem KC — zgodnie zresztą z rozwijaną w pracy na- 
szej praktyką konsultacji — wszystkie, sformułowane w opracowaniu 
iprojekcie uchwały, tezy i postulaty w szerokim aktywie partyjnym i za- 
interesowanych środowiskach. 

Zwracamy się do architektów i urbanistów, aby swoją wiedzę, doś- 
wiadczenie i ambicje zawodowe zaangażowali zarówno teraz w formuło- 
waniu perspektywicznych zadań, jak też później w realizacji przyjętego 
programu. Liczymy na wiedzę i twórczy zapał całego środowiska budo- 
wlanego, projektantów i wykonawców wszystkich specjalności. Sądzimy, 
że nie zabraknie w tej dyskusji przedstawicieli wszystkich branż, które 
uczestniczą w przekształcaniu tradycyjnego budownictwa w nowoczesny 
przemysł mieszkaniowy. Idzie — najogólniej mówiąc — o znalezienie od- 
powiedzi na pytanie: jak budować więcej lepszych mieszkań, angażując 
posiadane środki w sposób jak najbardziej racjonalny? 

Społeczna ranga problemu wymaga również szerokiego udziału w dvs- 
kusji przedstawicieli władz terenowych, związków zawodowych, spół- 
dzielczości mieszkaniowej i aktywu wiejskiego. 

Ich udział winien zapewnić uwzględnienie w programie całokształtu 
potrzeb społecznych, jakim powinna sprostać prawidłowa gospodarka 
mieszkaniowa. 

Zwracamy się do architektów, urbanistów i wszystkich pracowni- 
ków biur projektowych, aby przedstawili swoje opinie na temat założeń 
zawartych w projekcie programu, kształtu mieszkań, zasad urbanizacji 
i zagospodarowania kraju. Stowarzyszenie Architektów Polskich i To- 
warzystwo Urbanistów Polskich wraz z organizacjami partyjnymi biur 
projektowych mają wdzięczne pole do nadania ram organizacyjnych wy- 
mianie poglądów na te tematy. 

Z zainteresowaniem oczekiwać będziemy na wnioski i uwagi, które 
zgłoszą załogi przedsiębiorstw budowlanych i przedsiębiorstw produku- 
iącvch materiały budowlane. 

Nie jest intencją Biura Politycznego ograniczanie dyskusji tylko do 
tych środowisk. Każdy, kto ma coś do zaproponowania i chciałby pomóc 
w formułowaniu dróg poprawy sytuacji mieszkaniowej kraju, powinien 
wziąć w niej udział. 

Rezultaty przeprowadzonej przed plenarnym posiedzeniem dyskusji 
zostaną przedstawione członkom Komitetu Centralnego dla ostatecznego 
wypracowania kierunkowych decyzji w tej sprawie. 


Nowe Drogi — 8 


UCHWAŁA 


PODJĘTA W ZWIĄZKU Z WYBORAMI 
DO SEJMU PRL 


Komitet Centralny PZPR zatwierdza przedstawioną przez Biuro Poll- 
tyczne ilstę kandydatów Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej na po- 
słów do Sejmu PRL VI kadencji i upoważnia Biuro Polityczne do zgłosze- 
nia kandydatów PZPR na listy wyborcze Frontu Jedności Narodu. 


* Komitet Centralny PZPR wyraża przekonanie, że kampania przedwybor- 
cza I powszechny udział obywateli w wyborach do Sejmu będą stanowiły 
doniosłą, ogólnonarodową akceptację dla społeczno-gospodarczego pro- 
gramu dalszego socjalistycznego rozwoju Polski zawartego w uchwale 
vi Zjazdu I przyczynią się do wyzwolenia wszystkich sił narodu na rzecz 
jego pełnej realizacji, że wyłoniony w wyborach 19 marca 1972 r. Sejm 
PRL VI kadencji dobrze spełni swój obowiązek. 

Komitet Centralny zobowiązuje członków partii do aktywnego udziału 
w kampanii przedwyborczej | wyraża przekonanie, że wyłonieni w toku 
szerokiej konsultacji kandydaci naszej partii wraz z kandydatami ZŚL, 
SD oraz z bezpartyjnymi — zgłoszeni na wspólnych listach Frontu Jed- 
ności Narodu, uzyskają w dniu wyborów powszechne poparcie. 


UCHWAŁA 
W SPRAWIE NARADY 


DORADCZEGO KOMITETU POLITYCZNEGO 
PAŃSTW-STRON UKŁADU WARSZAWSKIEGO 


Komitet Centralny PZPR przyjmuje z zadowoleniem uchwały Dorad- 
czego Komitetu Politycznego Państw-Stron Układu Warszawskiego, po- 
wzięte na naradzie w Pradze w dniu 26 stycznia 1972 r., oraz aprobuje 
działalność delegacji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej na tej naradzie. 

Komitet Centralny stwierdza, że narada | powzięte przez Doradczy 
Komitet Rolityczny uchwały stanowią dalszy, doniosły krok na drodze do 
rozwiązania ważnych problemów międzynarodowych. 

Uchwalona na naradzie Deklaracja o pokoju, bezpieczeństwie i współ- 
pracy w Europie nakreśla szeroki program przekształcania naszego kon- 
tynentu w obszar trwałego pokoju i owocnej współpracy gospodarczej, 
naukowej i kulturalnej. Deklaracja Praska i uchwały VI Zjazdu stanowią 
dla naszej partii i rządu PRL podstawę — wspólnego ze Związkiem Ra- 
dzieckim, Innymi krajami socjalistycznymi oraz wszystkimi siłami poko- 
jowymi — działania na rzecz zwołania europejskiej konferencji bezpie- 
czeństwa i współpracy oraz pełnej normalizacji stosunków międzynaro- 
dowych w Europie. 

Komitet Centralny PZPR wyraża przekonanie, że umacnianie jedności 
krajów wspólnoty socjalistycznej jest | będzie gwarancją nowych sukce- 
sów w walce o zachowanie i utrwalenie pokoju w Europie i na całym 
świecie. 

W tym duchu Polska Rzeczpospolita Ludowa rozwijać będzie konsek- 
wentnie swoją politykę zagraniczną I podejmować odpowiednie inicja- 
tywy międzynarodowe. 


Przemówienie I sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA wygłoszone 
na przedwyborczym spotkaniu 
w Katowicach w dniu 21.I1.1972 r. 


Szanowni obywatele! Towarzyszki i towarzysze! Drodzy przyjaciele! 


Zgromadziła nas dzisiaj sprawa wielkiej wagi. 19 marca w głosowaniu 
powszechnym naród polski powoła Sejm nowej kadencji i wyrazi swój 
stosunek do programu polityki państwowej na najbliższe lata. 

W imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej i Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu pozdrawiam 
serdecznie zebrany na tej sali wielotysięczny aktyw polityczny i społecz- 
ny województwa katowickiego, przedstawicieli klasy robotniczej, chło- 
pów, inteligencji, kobiet i młodzieży, członków partii, członków Zjedno- 
czonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycznego, bez- 
partyjnych działaczy Frontu Jedności Narodu! Pozdrawiam gorąco wszyst- 
kich mieszkańców województwa katowickiego, wszystkich obywateli na- 
szego kraju! 

Towarzysze i obywatele! 

Z czym idziemy do wyborów? 

Powołujemy się — nasza partia, front jedności i cały naród — na do- 
robek dotychczasowego budownictwa socjalistycznego. Jest to, mimo 
wszystkie trudności, które napotykaliśmy na swojej drodze, dorobek wiel- 
ki, niepodważalny. W ciągu 27 lat Polski Ludowej stworzyliśmy olbrzy- 
mie wartości materialne, społeczne i kulturalne, dźwignęliśmy naszą Oj- 
czyznę z ruin na obecny poziom społeczno-ekonomicznego rozwoju, ze 
słabości i osamotnienia ku trwałemu bezpieczeństwu i autorytetowi wśród 
innvch krajów. 

Powołujemy się konkretnie na dorobek ostatniego roku, uzyskany 
w realizacji polityki VII i VIII Plenum KC ij odczuwalny w wielu dzie- 
dzinach naszego życia. 

Nade wszystko jednak idziemy do wyborów z jasnym programem dal- 
szej pracy, dalszego działania. Podyktowały go dojrzałe i pilne potrzeby 
społeczne. Kierunkowe idee tego programu sformułowało przed rokiem 
VIII Plenum KC, wzbogacała go i weryfikowała twórcza praca, aktyw- 
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ność i inicjatywa społeczna w 1971 r. Program ten, uchwalony przez 
VI Zjazd PZPR, otwiera perspektywę optymistyczną, rokuje pomyślne 
rezultaty dla całego narodu. Jesteśmy głęboko przekonani, że cały naród 
udzieli mu w wyborach pełnego poparcia. 


Podstawowym celem polityki naszej partii i państwa w najbliższych 
latach jest szybsze polepszanie warunków życia ludzi pracy i zaspokajanie 
potrzeb socjalnych. Po to, aby cel ten osiągnąć, musimy szybciej i efek- 
tvwniej rozwijać podstawowe dziedziny gospodarki narodowej — prze- 
mysł, rolnictwo i usługi, skuteczniej niż uprzednio wykorzystywać zdoby- 
cze nauki i techniki, rozszerzać współpracę i wymianę gospodarczą z zagra- 
nicą. Zadania te wiążą się ze sobą i warunkują wzajemnie. Tylko łączna 
ich realizacja zdynamizuje rozwój kraju, wyzwoli moc twórczą narodu, 
sprawi, że Polska będzie rosła w siłę, a życie jej obywateli będzie dostat- 
niejsze i kulturalniejsze. 

Po raz pierwszy w historii Polski Ludowej podejmujemy tak szeroki 
i wszechstronny program postępu społeczno-ekonomicznego. Już w jed- 
nym, bieżącym roku zainwestujemy w gospodarkę, naukę, oświatę, 
w urządzenia kulturalne i socjalne prawie tyle, co niegdyś w całym planie 
sześcioletnim. W obecnym dziesięcioleciu nakłady na inwestycje wynio- 
są prawie tyle, ile w całej dotychczasowej historii Polski Ludowej. 


Wzrost ilościowy nie jest jednak najważniejszy i nie tylko o to nam 
idzie. Dla przyszłości Polski decydujące znaczenie ma modernizacja sił 
wytwórczych i organizacji pracy, przeobrażenie techniki i technologii 
w przemyśle, wyższa wydajność pracy w całej gospodarce, stały postęp 
produkcyjny i społeczny na wsi. Rezultatem naszych wysiłków będzie 
szybszy awans cywilizacyjny ludzi pracy — rzeczywistych i jedynych 
gospodarzy naszej Ojczyzny — wzbogacanie życia duchowego jednostek 
i uszlachetnianie stosunków między ludźmi w każdym kolektywie 
iw każdej zbiorowości społecznej. 

U podstaw programu, z którym idziemy do wyborców i którego reali- 
zację już zapoczątkowaliśmy, leży troska o efektywne wykorzystanie 
wszystkich naturalnych i ludzkich zasobów Polski, o to, aby rozwój każ- 
dego regionu przyczyniał się optymalnie do pomnażania dorobku całego 
zraju, aby lokalne aspiracje znajdowały swe spełnienie w ramach reali- 
zacji nadrzędnych celów ogólnonarodowych. 


Wysoka dynamika wzrostu gospodarczego i dochodu narodowego stwo- 
rzą podstawy do pomyślnego wykonania zadań społecznych obecnego pię- 
ciolecia: 
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dla zapewnienia pracy trzem i pół milionom nowych pracowników, 
głównie młodych; 

dla 18-procentowego wzrostu płac realnych i blisko 40-procentowego 
wzrostu spożycia; 

dla zbudowania ponad miliona nowych mieszkań; 

dla lepszego zaspokojenia wielu innych potrzeb socjalnych społeczeń- 
stwa, w szczególności komunalnych i zdrowotnych. 

Te zadania określą linię przewodnią planu pięcioletniego, który nowy 
Sejm uchwali niezwłocznie po wyborach i którego wykonanie będzie 
kontrolował. | 

Doniosłym zadaniem Sejmu w dziedzinie polityki społeczno-ekonomicz- 
nej będzie rozpatrzenie i uchwalenie wieloletnich programów komplekso- 
wego rozwiązywania ważnych kwestii społeczno-ekonomicznych. W pierw- 
szym rzędzie zostanie przygotowany, poddany pod dyskusję, a następnie 
przedłożony Sejmowi program rozwiązywania kwestii mieszkaniowej. 
Jest to sprawa najważniejsza, najbardziej paląca. Należy przyjąć zało- 
żenie, iż każdej polskiej rodzinie trzeba zapewnić samodzielne mieszka- 
nie. Jest to program na miarę pokolenia. Jego realizacja wymagać bę- 
dzie podwojenia w ciągu mniej więcej 15 lat obecnego zasobu mieszka- 
niowego, czyli — mówiąc obrazowo — zbudowania jeszcze jednej Polski. 
Sprawa ta warta jest największego wysiłku. Jestem przekonany, że wy- 
zwoli ona szeroki ruch oszczędzania na nowe mieszkania i liczne inicja- 
tywy produkcyjne. 

Wielkie zadania mamy przed sobą w dziedzinie intensyfikacji prac nau- 
kowo-badawczych i postępu technicznego. W przyszłym roku przypada 
500-lecie urodzin Mikołaja Kopernika i 200 rocznica Komisji Edukacji 
Narodowej. Zostanie zwołany II Kongres Nauki Polskiej. Uważamy za 
słuszną inicjatywę Polskiej Akademii Nauk, aby rok 1973 ogłosić Ro- 
kiem Nauki Polskiej, aby przygotować i podjąć w tym roku podstawowe 
decyzje organizacyjne i materialne, niezbędne dla unowocześnienia naszej 
nauki i jej organicznego zespolenia z rozwojem socjalistycznej gospo 
darki i socjalistycznego społeczeństwa. i 

W oparciu o raport pracującego obecnie Komitetu Ekspertów nowy 
Sejm — być może właśnie w dwóchsetlecie Komisji Edukacji Narodo- 
wej — uchwali kompleksowy program oświatowo-wychowawczy, który 
powinien zapewnić całej młodzieży równe szanse nowoczesnego wykształ- 
cenia, wysoką kulturę, dobre przygotowanie do pracy zawodowej i do 
uczestnictwa w życiu społecznym. Udoskonalenie wszystkich ogniw sy- 
stemu kształcenia ogólnego i zawodowego, dostosowanie do nowych wa- 
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runków metod i treści wychowawczych, zapewnienie szkolnictwu kadr 
nauczycielskich o wysokim poziomie — staje się obecnie jednym z naj- 
ważniejszych warunków przyspieszenia rozwoju Polski i kontynuacji so- 
cjalistycznych przeobrażeń w stosunkach społecznych. 


Kompleksowego opracowania wymaga koncepcja zaspokojenia potrzeb 
żywnościowych ludności naszego kraju, przewidująca odpowiedni roz- 
wój produkcji rolnej, a także przetwórstwa artykułów rolniczych. Bę- 
dziemy pracowali nad wieloletnim programem budowy dróg i rozwoju 
nowoczesnej komunikacji zbiorowej, nad programem produkcji sprzętu 
domowego i innymi problemami. Wszystkie te zamierzenia w ciągu naj- 
bliższej kadencji naczelnych władz państwowych zostaną opracowane, 
przedyskutowane i wejdą w stadium realizacji. 


W ten sposób w programowaniu naszego rozwoju wykroczymy poza 
pięcioletni horyzont czasowy, otworzymy dalszą perspektywę i w jej 
ramach znajdować będziemy właściwe rozwiązania naczelnych proble- 
mów naszego życia. 


Taka jest — drodzy przyjaciele — platforma wyborcza, którą na pod- 
stawie uchwał VI Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej przed- 
stawia społeczeństwu Front Jedności Narodu! Jest to program budowy 
socjalizmu dla ludzi i przez ludzi. Ogarnia on sprawy wspólne dla całego 
narodu i bliskie dla każdego obywatela. Powstał z myśli i pragnień, z od- 
czuć i doświadczeń wszystkich Polaków, partyjnych i bezpartyjnych. Jest 
to nasz ogólnonarodowy program! Ucieleśniają się w nim wartości i aspi- 
racje wszystkich klas i warstw ludzi pracy: właściwe robotnikom po- 
czucie sprawiedliwości społecznej i umiejętność rzetelnej pracy; cechują- 
ca chłopów gospodarność i troska o właściwe wykorzystanie ziemi; twór- 
cza wyobraźnia i społeczne zaangażowanie inteligencji. 


Zwracamy się do wszystkich obywateli Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej, do wszystkich patriotów naszej Ojczyzny, aby w głosowaniu pow- 
szechnym jednomyślnie poparli platformę programową Frontu Jedności 
Narodu, aby w ten sposób udzielili nowemu Sejmowi i wszystkim wła- 
dzom, które on powoła, najwyższego upoważnienia, a zarazem nakazu 
dej niezłomnego i skutecznego realizowania. Ogólnonarodowa aprobata 
| dla tej platformy, wyrażona w akcie wyborczym, będzie potwierdzeniem 
polityki realizowanej przez partię konsekwentnie od końca 1970 r. Bę- 
dzie to równocześnie ze strony wszystkich obywateli zobowiązanie do 
zierowania się zasadami tej polityki w pracy zawodowej, w działalności 
społecznej, w życiu codziennym. Taki wynik wyborów i taka ich wymowa 
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polityczna umocnią Polskę na drodze jej socjalistycznego rozwoju, pod- 
niosą jej autorytet w świecie! 
Szanowni obywatele! s 
Ilekroć rozważamy perspektywy rozwojowe naszego kraju, zawsz 
w różnych środowiskach społecznych stawiane jest pytanie: czy nie mo- 
zna osiągnąć więcej i szybciej? Pytanie to dyktuje troska o przyszłość 
Polski. Wyraża się w nim zdrowa ambicja dotrzymania kroku postępawi. 
Odpowiadamy na nie jednoznacznie: program uchwalony przez VI Zjazd 
jest trudny i napięty, ale możliwy do wykonania i przekroczenia. Są 
w naszym kraju, w naszym społeczeństwie wielkie rezerwy, których uru- 
chomienie może przyspieszyć postęp produkcyjny i socjalny. Dowodzi 
tego doświadczenie 1971 r. i początku roku bieżącego. | 
Mimo poważnych trudności, które musieliśmy przezwyciężać, społecz- 
ny i ekonomiczny bilans 1971 r. jest pomyślny. Wyraża się on w wysokim 
tempie wzrostu produkcji przemysłu, w dobrych wynikach rolnictwa; 
osiągniętych mimo nie sprzyjających warunków atmosferycznych. 
Rzetelnie i ofiarnie pracowali robotnicy i inżynierowie południowego 
regionu przemysłowego Polski — województw katowickiego, opolskiego 
i krakowskiego. Wielki wkład do rozwoju gospodarki narodowej wnieśli 
stoczniowcy i pracownicy portów Wybrzeża, robotnicy i rolnicy Wielko- 
polski i Pomorza. W ubiegłym roku skrystalizowały się perspektywy roz- 
wojowe naszej stolicy — Warszawy, a warszawski przemysł i ośrodki 
naukowe wzbogaciły kraj o cenne wartości. Wszędzie, w całym naszym 
pięknym kraju, zwiększyły się zastępy ludzi dobrej roboty, ludzi, którzy 
potrafią i chcą wydajnie pracować. Im przede wszystkim zawdzięczamy 
osiągnięty postęp, do nich kierujemy wyrazy największego uznania i ser- 
deczne podziękowanie, z upowszechnianiem ich postawy i doświadcze- 
nia wiążemy nadzieje na przyszłość! W tym wielkim dorobku ludzie 
pracy województwa katowickiego mają doniosły, przynoszący satysfakcję 
udział. | 
Dzięki ofiarnej pracy milionów ludzi nasza gospodarka sprostała po- 
ważnemu wzrostowi płac i świadczeń socjalnych. Przeciętna płaca 
w 1971 r. wzrosła ponad 5 proc. Politykę polepszania warunków życia 
ludzi pracy i rozbudowy systemu świadczeń społecznych będziemy kon- 
sekwentnie kontynuowali w 1972 r. i w latach następnych. Przewiduje- 
my, że przeciętne płace w 1972 r. wzrosną o 3,6 proc., co wobec ustabili - 
zowania cen podstawowych artykułów konsumpcyjnych oznaczać będzie 
realne powiększenie zarobków co najmniej w takiej samej skali. Z po- 
czątkiem 1972 r. całą ludność rolniczą objęto bezpłatną opieką lekarską, 
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zrównano prawa pracowników fizycznych z umysłowymi w zakresie 
zwolnień dla opieki nad dziećmi, zwiększono uprawnienia do bezpłatnych 
urlopów dla matek wychowujących dzieci, zwiększone zostały stawki na 
leczenie i utrzymanie chorych w szpitalach. Od połowy 1972 r. zasiłki 
chorobowe robotników z tytułu wypadków przy pracy i chorób zawodo- 
wych będą wynosiły 100 proc. zarobków netto, a z tytułu innych chorób 
85 proc. W tym samym terminie wejdzie w życie bardzo ważna decyzja 
o przedłużeniu płatnych urlopów macierzyńskich do 16 tygodni przy 
pierwszym dziecku i 18 tygodni przy każdym następnym. Szereg dalszych 
spraw socjalno-bytowych, o których mówiliśmy na VI Zjeździe, znajduje 
się w opracowaniu. Będą one realizowane w odpowiedniej kolejności. 

Realizację tych zamierzeń bytowych i socjalnych trzeba zabezpieczyć 
odpowiednim poziomem produkcji. Dlatego nie wolno nam zamykać oczu 
na trudności i napięcia w naszej gospodarce. W niektórych gałęziach 
przemysłu mamy wciąż jeszcze niekorzystną, na dalszą metę niemożli- 
wą do utrzymania, relację między wzrostem produkcji a wzrostem fun- 
duszu płac. Postęp wydajności pracy w tych gałęziach przemysłu nie 
może być uznany za dostateczny. Niezadowalająca jest nadal realizacja 
wielu podstawowych inwestycji produkcyjnych, komunalnych i mieszka- 
niowych. Te trudności i napięcia świadczą o słabościach naszej gospodarki, 
a równocześnie są miarą istniejących w niej rezerw. 

Dlatego przywiązujemy tak wielkie znaczenie do realizacji zadań pro- 
dukcyjnych 1972 r. Komitet Centralny i rząd zaapelowały do wszystkich 
załóg fabrycznych o dodatkową, ponadplanową produkcję wartości 20 
mld zł. Apelowaliśmy o to, aby tę dodatkową produkcję dóbr konsumpcyj- 
nych, eksportowych i inwestycyjnych uzyskać przez lepszą wydajność 
pracy, bez zwiększania zatrudnienia i inwestycji. Klasa robotnicza pozy- 
tywnie odpowiada na to wezwanie. 


Myślę, że obecnie można i należy problem postawić szerzej. W 1973 r. 
mijać będziemy półmetek realizacji programu VI Zjazdu. Będzie to do- 
niosły sprawdzian rezultatów naszej wspólnej pracy, sprawdzian prawi- 
dłowości naszych planów, gospodarności i wydajności każdego pracowni- 
ka. Dokonamy wówczas — wspólnie z całym społeczeństwem — bilansu 
przebytej drogi. Jeśli dzięki lepszej i wydajniejszej pracy osiągniemy 
wyższy poziom produkcji niż obecnie przewidujemy, to zaproponujemy 
ogólnokrajowej konferencji partyjnej i Sejmowi wprowadzenie korekty 
zadań produkcyjnych i społeczno-ekonomicznych na ostatnie lata 5-latki, 
tak aby przyspieszyć realizację naszych zamierzeń. Będzie to najlepsza 
forma uczczenia trzydziestolecia Polski Ludowej. 


25 


Przemówienie przedwyborcze EDWARDA GIERKA 


Od nas więc samych, od całego społeczeństwa zależy, czy i o ile bedzie- 
my mogli przekroczyć założony w planie 18 proc. wzrost płac realnych, 
czy i o ile będziemy mogli przekroczyć przewidywany poziom budowni- 
ctwa mieszkaniowego, czy i o ile będziemy mogli przyspieszyć rozwiąza- 
nie innych problemów bytowych i socjalnych. 

Towarzysze! 


Wysłuchaliśmy wystąpień towarzysza Zdzisława Grudnia, I sekretarza 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Katowicach, oraz przedstawicieli 
wszystkich środowisk społecznych województwa katowickiego. 


Językiem konkretnych faktów i jasnych zamierzeń wyrazili oni stano- 
wisko śląskiej klasy robotniczej, chłopów i inteligencji. Są to cenne ini- 
cjatywy, zmierzają one w prawidłowym kierunku, w kierunku walki 
o gospodarność, o nowoczesność i wydajność. Tego właśnie — gospodar- 
ności na każdym odcinku, rzetelnej i wydajnej pracy — kraj nasz naj- 
bardziej potrzebuje. 


Przed VI Zjazdem naszej partii zgłoszono wielką ilość wniosków i po- 
stulatów dotyczących spraw ogólnokrajowych i pracy poszczególnych za- 
kładów i instytucji. Mają one wielką wartość i należy je systematycznie 
realizować. Nadal będziemy kontynuować dobrą tradycję wspólnego my- 
ślenia o sprawach narodu i cenić każdą propozycję, zmierzającą do zmia- 
ny na lepsze istniejącego stanu rzeczy i podnoszenia poziomu pracy. 
Ale obecnie na czoło wysuwamy realizację tego, co wynika z dotychcza- 
sowych przemyśleń i wniosków, co ma już kształt konkretnych zamierzeń 
i uchwał. Niechaj naszym naczelnym zawołaniem w okresie przedwybor- 
czym stanie się zasada: zrobić maksimum tego, co możliwe w każdym za- 
kładzie pracy, w każdym osiedlu, w każdej wsi dla realizacji słusznych 
wniosków z dyskusji przedzjazdowej. 


Jak uczy doświadczenie, postęp społeczny nie dzieje się automatycz- 
nie. Zależy on od tego, czy i o ile zwiększa się suma ludzkich działań — 
mądrych i gospodarnych, rzetelnych i wydajnych. Zależy także od tego, 
o ile zmniejsza się zakres zjawisk i działań negatywnych, które jak piasek 
sypany w tryby hamują posuwanie się naprzód, niweczą wartości moralne 
i materialne. Naszym wspólnym obowiązkiem jest wspieranie każdego 
twórczego przedsięwzięcia, każdej inicjatywy robotnika, chłopa, inżyniera, 
każdego, kto pragnie pracować gospodarnie, rzetelnie, nowocześnie. W ten 
sposób najlepiej pomożemy Polsce, narodowi, sobie! Jednocześnie zwal- 
czajmy bronią najskuteczniejszą, naciskiem zbiorowej opinii, nierzetelność 
we wszelkiej postaci, w jakiej się ona pojawia: złą organizację pracy, złe 
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metody i zły styl kierowania, asekuranctwo, niekompetencję, intrygi i pry- 
watę, zwykłe lenistwo i niedbalstwo. 

W ostatecznym rachunku wszystko zależy od ludzi, od ich postępowa- 
nia, od tego, czy kierują się ideałami socjalizmu i troską o dobro kraju. 
Dlatego stawiajmy wysokie wymagania wszystkim — sobie i naszym 
towarzyszom pracy, naszym przełożonym i podwładnym. Największe re- 
zerwy są w nas samych, w naszej zdolności do lepszej, wydajniejszej 
pracy. Nikomu nie wolno poprzestawać na już osiągniętym. Dotyczy to 
zarówno kierowniczych instancji partyjnych, Sejmu, rządu, jak i każdego 
kolektywu pracowniczego, każdego pracownika. Idzie bowiem o wartości 
najwyższe, o dobro Polski, o jej miejsce w świecie, o przyszłość narodu! 

Wszystkie pomyślne rezultaty, jakie osiągnęliśmy w ubiegłym roku 
i jakie osiągamy obecnie, zawdzięczamy bardziej przemyślanej i konsek- 
wentnej polityce społeczno-gospodarczej, lepszej pracy klasy robotniczej, 
chłopów i inteligencji. Innych rezerw nie mieliśmy. Zwiększony wysiłek, 
iepiej zorganizowane współdziałanie i pełniejsze wykorzystanie urzą- 
dzeń — nie idą na marne; przyspieszają rozwój Polski, a równocześnie 
bezpośrednio i niezwłocznie polepszają warunki życia pracowników. Jest 
to niezłomna zasada naszej polityki! 

Szanowni obywatele! 

Nasze socjalistyczne państwo ucieleśnia interesy narodu i jest powoła- 
ne do ich realizacji. Budowanie siły, autorytetu i poszanowania ludowe- 
go państwa — to nadrzędny postulat patriotyczny i ideowy naszego po- 
kolenia. 

Istota demokracji socjalistycznej wyraża się najpełniej w powszech- 
nym współuczestnictwie i współodpowiedzialności. We współuczestnic- 
twie mierzonym udziałem ludzi pracy w podejmowaniu decyzji i kontroli 
nad organami władzy. We współodpowiedzialności mierzonej dyscypliną 
działania i rezultatami pracy. Z istotą naszej demokracji nie da się po- 
godzić ani anarchiczne lekceważenie interesów państwa, ani nadwerę* 
żająca jedność narodu rywalizacja partykularnych interesów. 

Umocnieniu państwa socjalistycznego będą służyć prace ustawodaw- 
cze Sejmu oraz wszystkie poczynania rządu w dziedzinie doskonalenia 
systemu zarządzania, planowania oraz administracji państwowej. 

Pierwszoplanowe zadanie widzimy w umacnianiu podstawowych kolek- 
tywów społeczno-gospodarczych, tzn. zakładu przemysłowego i gromady. 
Organizacja, uprawnienia i sposób działania tych ogniw muszą zachęcać 
do wydajnej, uczciwej i efektywnej pracy, sprzyjać gospodarności, ra- 
cjonalnym decyzjom i właściwemu doborowi kadr, wspierać tych, którzy 
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umiejętnie i z pożytkiem wykonują swoje obowiązki, otwierać im pole 
działania. Rozszerzamy i będziemy nadal rozszerzać samodzielność przed- 
siębiorstw przemysłowych. Osiągnęliśmy taki poziom rozwoju, na którym 
możemy i powinniśmy harmonijnie kojarzyć zalety centralnego socjali- 
stycznego planowania z inicjatywą i samodzielnością uspołecznionych 
przedsiębiorstw. Dla rozwoju społecznego najważniejsze są rezultaty 
osiągane przez zakład pracy, gospodarstwa rolne, laboratoria naukowe, 
szkoły, czyli te ogniwa, w których bezpośrednio tworzy się wartości 
materialne i duchowe. Organizacja kierowania i zarządzania zdaje egza- 
min jedynie wówczas, gdy zapewnia tym podstawowym ogniwom wa- 
runki skutecznego funkcjonowania. 

W doskonaleniu gospodarowania szczególnie odpowiedzialna rola przy- 
pada inteligencji technicznej i ekonomicznej, oficerom naszej gospodar- 
ki — zarówno tym, którzy pracują bezpośrednio w procesie produkcji, 
jak i tym, którzy rozwijają naukę i tworzą nową technikę oraz kształcą 
kadry, a także tym, którzy w ogniwach administracji gospodarczej i pań- 
stwowej organizują i koordynują zbiorowy wysiłek. Kraj nasz potrze- 
buje śmiałej inwencji, wysokiej odpowiedzialności, dojrzałego kryty- 
cyzmu. Taka postawa znajdzie zawsze poparcie naszej partii i państwa. 

Przed nowo wybranym Sejmem staną poważne zadania w dziedzinie 
doskonalenia administracji państwowej i systemu prawa, tak aby admi- 
nistracja była sprawna, a normy prawne — jasne i zrozumiałe dla 
wszystkich — lepiej chroniły nasze życie społeczne od schorzeń, od dzia- 
łalności wrogiej i szkodliwej. Prawo państwowe powinno również sku- 
tecznie bronić obywatela przed bezdusznością i biurokratyzmem. 

Chcemy, aby Sejm VI kadencji był jednolity i niezłomny w realizacji 

linii politycznej wytyczonej przez partię i aprobowanej przez naród, 
aby stanowił mądre ustawy, aby wnikliwie i wymagająco kontrolował 
politykę rządu. 

Uwieńczeniem prac ustawodawczych nowo wybranego Sejmu będzie 
rozważenie niezbędnych zmian w konstytucji. Zasady, na jakich opiera 
się nasza konstytucja, odpowiadają ustrojowym potrzebom socjalizmu. 
Jednakże rozwój społeczno-ekonomiczny kraju sprawił, że po 20 latach 
wiele jej postanowień wymaga uzupełnienia lub modyfikacji. W naszym 
życiu odgrywają dziś ważną rolę instytucje, których nie było, gdy kon- 
stytucję uchwalano, w szczególności samorząd robotniczy i samorząd 
chłopski. Umocniła się kierownicza rola partii, ukształtował się Front 
Jedności Narodu. Szerzej i głębiej, niż można to było przewidzieć 
w 1952 r., pojmujemy prawa i obowiązki obywatelskie. 
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Wybierając Sejm, upoważnimy go do wyłonienia komisji konstytucyj- 
nej, która po opracowaniu wstępnych propozycji przedłoży je całemu 
społeczeństwu do dyskusji. 

Drodzy przyjaciele! 

Dalszy rozwój naszego narodu i naszego socjalistycznego państwa uza- 
leżniony jest od tego, jakich posiadamy przyjaciół i sojuszników, jaką 
prowadzimy politykę zagraniczną, jak rozwija się sytuacja w Europie. 

Pozycja międzynarodowa Polski jest dobra. Mamy niezawodnych przy- 
jaciół i sojuszników. Łączy nas niezłomna jedność i przyjaźń ze Związ- 
kiem Radzieckim. Jesteśmy mocnym ogniwem socjalistycznej wspólnoty. 

Pozwala to nam wnosić istotny wkład do budowy trwałego bezpieczeń- 
stwa i współpracy na naszym kontynencie. 

Polska ma swój udział w tym, że Europa osiągnęła najdłuższy w swej 
historii okres pokoju. Wespół z innymi państwami Układu Warszawskiego 
zapewniliśmy nienaruszalność i trwałość polityczno-terytorialnych rezul- 
tatów II wojny światowej. 

Wśród podstawowych spraw, które wraz z innymi krajami naszej 
wspólnoty konsekwentnie stawialiśmy, znajdowało się żądanie uznania 
powojennych granic w Europie, a zwłaszcza granicy na Odrze i Nysie. 
Ostatnie, a faktycznie jedyne państwo, które granice te kwestionowało — 
Niemiecka Republika Federalna — uznało je w Układzie Moskiewskim 
i Układzie Warszawskim. Nie wątpimy, że układy te zostaną przez NRF 
ratyfikowane. Leży to bowiem nie w jednostronnym interesie socjali- 
stycznych sygnatariuszy układów, lecz w większym jeszcze stopniu 
w wielostronnym, żywotnym interesie wszystkich narodów i państw Eu- 
ropy, w tym również Niemieckiej Republiki Federalnej. Jesteśmy prze- 
konani, że wbrew oporowi sił odwetowych proces normalizacji stosun- 
ków w Europie środkowej zostanie pomyślnie doprowadzony do końca, 
że obejmie on również właściwe uregulowanie spraw między NRF a Cze- 
chosłowacją na bazie uznania układu monachijskiego za nieważny od 
początku oraz uznanie — zgodnie z prawem międzynarodowym — 50- 
cjalistycznego państwa niemieckiego, Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej. 

System socjalistyczny, w którego ramach żyje dziś blisko połowa lud- 
ności Europy, zmienił perspektywy rozwojowe naszego kontynentu. Sto- 
sunki między państwami i narodami w naszej socjalistycznej części Eu- 
ropy rozwijają się na podstawie przyjaźni i współdziałania. Każdy wie, 
jak głęboką przepaść wykopała zaborczość imperializmu między narodem 
polskim i niemieckim. A przecież, od 1 stycznia, po otwarciu granicy 
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między Polską a NRD, setki tysięcy Niemców odwiedziło Polskę i na- 
wzajem setki tysięcy Polaków było w NRD. Ta masowa wymiana prze- 
biega w atmosferze życzliwości. Jest to jeszcze jedno świadectwo wielkiej, 
przeobrażającej stosunki między narodami siły socjalizmu. 


Państwa socjalistyczne są dziś głównymi rzecznikami sprawy prze- 
kształcenia całej Europy w obszar pokojowego współżycia państw i na- 
rodów. Ta myśl przyświeca inicjatywie i dyplomatycznym działaniom 
państw Układu Warszawskiego na rzecz zwołania konferencji w sprawie 
bezpieczeństwa i współpracy w Europie. W przyjętej na niedawnej pra- 
skiej naradzie deklaracji przedstawiliśmy szeroki i konstruktywny pro- 
gram tej konferencji. Deklaracja praska daje zarys europejskiej karty 
pokoju, bezpieczeństwa i współpracy. 


Sądzimy, że już obecnie należy przystąpić do wielostronnych przygo- 
towań do konferencji i że może się ona odbyć jeszcze w 1972 r. Razem 
z naszymi sojusznikami dołożymy w tym kierunku wszelkich starań. 

Wspierać będziemy nadal pomyślny rozwój sytuacji w Europie roz- 
szerzaniem stosunków dwustronnych z wszystkimi państwami niezależ- 
nie od ich ustroju społecznego. We wszystkich dziedzinach i na wszyst- 
kich kierunkach polityki zagranicznej realizujemy to, co nakreśliliśmy 
na VI Zjeździe naszej partii. 


Naród nasz, który ciężko doświadczył goryczy osamotnienia, ceni wy-. 


soko sojuszniczą wierność i współpracę. Trzymamy się więc mocno za- 
sad sojuszniczych, współdziałamy ściśle z naszymi przyjaciółmi i jak 
źrenicę oka — chronimy jedność z bratnim Krajem Rad i innymi pań- 
stwami socjalistycznej wspólnoty. W jedności bowiem jest nasza siła — 
całej wspólnoty i każdego z jej krajów. 

Właśnie dlatego, z tych wychodząc założeń, oceniamy jako wielce szko- 
dliwą politykę kierownictwa chińskiego. Odeszło ono od zasad marksiz- 
mu-leninizmu i zastąpiło je maoistowską ideologią, której istotę stanowi 
nacjonalizm i szowinizm wielkomocarstwowy. Ta ideologia i polityka po- 
woduje, że Chiny obracają się obecnie przeciwko swym naturalnym i nie- 
zawodnym sojusznikom — krajom socjalistycznym. 

Antyradziecki, rozłamowy kurs maoistowskiego kierownictwa chińskie- 
go wymierzony jest przeciwko interesom całej socjalistycznej wspólno- 
tv, w tym także przeciwko żywotnym interesom Polski. 

Nasze stanowisko wobec Chin jest jasne: wynika ono z pryncypialnej 
obrony zasad marksizmu-leninizmu i interesów socjalizmu. Mamy na- 
dzieję, że naród chiński, że chińscy komuniści znajdą w sobie dość sił, 
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aby odrzucić niebezpieczny maoistowski kurs i przywrócić socjalistyczne 
zasady w polityce swojego państwa. 


Kierując się ideałami socjalizmu i najlepiej pojętymi interesami Polski, 
będziemy nieustannie umacniać wspólnotę socjalistyczną i jej siłę obron- 
ną, rozwijać współdziałanie gospodarcze w ramach RWPG, zacieśniać 
iedność i przyjaźń naszego narodu z narodami bratnich krajów socjali- 
stycznych. 

Obywatele! Wyborcy! 

Platforma programowa, z jaką idziemy do wyborów, najpełniej wyra- 
ża narodowe i społeczne racje Polski. Jest ona ideową platformą współ- 
czesnego patriotyzmu polskiego. W każdej konkretnej sytuacji historycz- 
nej treść patriotyzmu określają te zadania, których urzeczywistnienie 
najlepiej służy sprawie niepodległego bytu i bezpieczeństwa Ojczyzny, 
zapewnia jej postęp materialny, społeczny i kulturalny. W XX wieku, 
w dobie wielkich, przeobrażających świat rewolucji społecznych i zwie- 
iokrotniającej siły twórcze ludzkości rewolucji naukowo-technicznej, nie- 
zależny byt państwowy Polski, jej rozwój gospodarczy i kulturalny, godne 
jej miejsce wśród narodów świata — są nieodłączne od socjalizmu, od 
sprawiedliwych stosunków wewnetrznych oraz internacjonalistycznej jed- 
ności i współdziałania ze Związkiem Radzieckim oraz innymi krajami so- 
cjalistycznymi. 


Socjalistyczny patriotyzm zespala najlepsze tradycje przeszłości, odzie- 
dziczoną po pokoleniach gotowość do najwyższych ofiar dla Ojczyzny — 
z zaangażowaniem w pracy dla budowania jej siły, jej gospodarki i kul- 
turv, z obywatelską troską o sprawy publiczne. Socjalistyczna treść pa- 
triotyzmu polskiego realizuje się poprzez pracę i w konkretnych rezulta- 
tach pracy znajduje swoje ucieleśnienie. 


Wizja Polski socjalistycznej, wysoko rozwiniętej i zasobnej, oraz jasna 
świadomość obowiązku, jaki ciąży na każdym z nas, w realizacji tej wizji 
— zespala dziś cały nasz naród. Każdy, kto osłabia patriotyczną jedność 
naszego społeczeństwa, każdy, kto w imię partykularnych racji wnosi 
podział do naszych szeregów — szkodzi Polsce. Historycznie ukształto- 
wana jedność wszystkich zorganizowanych sił politycznych i społecznych 
wokół naszej partii i jej socjalistycznego programu ma bezcenną wartość 
dla naszego kraju, dla jego teraźniejszości i jego przyszłości! Wyrazem 
tej jedności są wspólne listy, z którymi Front Jedności Narodu idzie do 
wyborów. Naszym wspólnym celem jest dobro Polski, jej siła i rozkwit, 
pomyślność narodu i każdego obywatela. 
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Wierzę głęboko, że wyborcy województwa katowickiego, podobnie jak 
i ludność całego naszego kraju, udzielą 19 marca zgodnego poparcia pro- 
pozycjom Frontu Jedności Narodu, że opowiedzą się powszechnie za pro- 
gramem dynamicznego rozwoju naszej socjalistycznej Ojczyzny. 

Dziękuję wam wszystkim, towarzysze i obywatele, dziękuję całej spo- 
łeczności woj. katowickiego za wysunięcie mojej kandydatury na liście 
FJN. Kandydowanie z sosnowieckiego, górniczo-hutniczego okręgu jest 
zaszczytnym wyróżnieniem, w którym widzę przede wszystkim wyraz 
zaufania do partii, której jestem działaczem. Osobiście zaś nie wyobra- 
żam sobie, bym mógł kandydować gdzie indziej niż w województwie, 
w którym się urodziłem i wychowałem, w którym przez wiele lat zdoby- 
wałem wiedzę działacza partyjnego, a potem wiedzę tę starałem się wy 
korzystać w interesie klasy robotniczej, w interesie naszej socjalistycz- 
nej Ojczyzny. Decyzję o wysunięciu mojej kandydatury na posła do 
Sejmu PRL traktuję jako osobiste zobowiązanie. Choć nie słowa, lecz 
czyny się liczą, chciałbym, byście wierzyli, że wszystkie swe siły, tak 
jak dotąd, oddam bez reszty sprawie klasy robotniczej, sprawie naszej 
socjalistycznej Ojczyzny. 


JAN KACZMAREK 


Poisko-radziecka 
wspótpraca naukowa i techniczną 


Stan, z którego startował nasz kraj do socjalistycznego rozwoju po 
II wojnie światowej, był wyjątkowo trudny. Co piąty obywatel Polski 
zginął w czasie wojny. Z okresu hitlerowskiej okupacji ocaleli tylko 
nieliczni specjaliści. Wartość utraconych w ciągu wojny dóbr material- 
nych szacuje się na 11 mld zł, a więc na tyle, ile w okresie międzywo- 
jennym wydatkowano na wszystkie inwestycje. Tak więc po II wojnie 
światowej startowaliśmy z poziomu, który rozwinięte kraje europejskie 
osiagnęły już w początku XX wieku. 

A mimo to w ciągu ćwierćwiecza powojennego przeszliśmy drogę 
i osiągnęliśmy poziom rozwoju, dla którego uzyskania wiele krajów euro- 
pejskich potrzebowało ponad 50 lat. 

To imponujące tempo odbudowy i rozbudowy zawdzięczamy przede 
wszystkim bohaterstwu i ofiarności naszej klasy robotniczej, wysiłkowi 
całego narodu oraz polityce partii. Niewątpliwie jednak wszystkie prze- 
miany polityczno-społeczne oraz osiągnięcia gospodarcze w Polsce Ludo- 
wej wiążą się nierozerwalnie z pomocą i współpracą ze Związkiem Ra- 
dzieckim. 

Wielką ofiarą krwi, co na zawsze pozostanie w pamięci narodu polskie- 
go, ludzie radzieccy, a wraz z nimi nasi żołnierze okupili wyzwolenie 
z jarzma hitlerowskiego. Wielkich też ofiar wymagały pierwsze poczy- 
nania Kraju Rad w organizowaniu pomocy w naszej odbudowie. Czyniono 
je bowiem w okresie, gdy sam Związek Radziecki potrzebowałby niejed- 
nokrotnie pomocy w odbudowie powojennej. Zniszczenia i straty Związ- 
ku Radzieckiego w czasie II wojny światowej były wszak ogromne. 

A pomimo takich zniszczeń już w roku 1944 ZSRR udzielił naszemu 
krajowi bezprocentowego kredytu, dostarczał żywności i surowca dla uru- 
chomienia pierwszych zakładów przemysłowych. Wiosną 1945 r. zasiali- 
śmy radzieckim zbożem nasze pola, ruszyły radzieckie maszyny rolnicze 
i traktory. Radzieckie ekipy pomagały w uruchomieniu elektrowni, ra- 
diostacji, sieci telekomunikacji, urządzeń komunalnych. Same tylko jed- 
nostki Armii Radzieckiej odbudowały ponad 200 mostów. Trwałym świa- 
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dectwem i symbolem pomocy i współpracy ze Związkiem Radzieckim 
stały się także inicjowane już w pierwszym okresie sztandarowe obiekty 
przemysłowe, jak: Huta im. Lenina, Huta im. Bieruta; wielkie elektrownie: 
Jaworzno, Skawina; Fabryka Samochodów Osobowych na Żeraniu; wiel- 
kie kombinaty chemiczne Oświęcim i Kędzierzyn i wiele, wiele innych. 

Naród nasz korzystał i nadal korzysta z wielkiej pomocy i współpracy 
gospodarczej z Krajem Rad. Dzięki temu pracuje dziś w naszym kraju 
ponad sto wielkich przedsiębiorstw z pełnym wyposażeniem radzieckim, 
ponad 200 zrekonstruowanych lub zbudowanych w oparciu o radzieckie 
urządzenia, ponad 300 przedsiębiorstw wyposażono w najnowocześniejsze 
maszyny dostarczone przez Związek Radziecki. Ponad 30 proc. stali i po- 
nad 20 proc. energii elektrycznej produkują huty i elektrownie pracu- 
jące na radzieckim sprzęcie. Co czwarty robotnik w naszym przemyśle 
przetwarza surowce i materiały dostarczane przez ZSRR. Z Kraju Rad 
pochodzi cała importowana przez nasz kraj ropa naftowa, 85 proc. spro- 
wadzanej rudy żelaza i 60 proc. bawełny. Związek Radziecki zaspokaja 
w 25 proc. zapotrzebowanie Polski na maszyny i urządzenia. 

Pomoc radziecka, otrzymywana przez nas w pierwszych latach powo- 
jennych w postaci darów, kredytów niskoprocentowych, pomoc kadro- 
wa — była przede wszystkim wyrazem socjalistycznej solidarności, któ- 
rej formalnym potwierdzeniem stał się układ o przyjaźni, pomocy wza- 
jemnej i współpracy powojennej z 21 kwietnia 1945 r. 

Ale równocześnie pomoc ta miała na celu jak najszybsze osiągnięcie 
sytuacji, w której kraj nasz stanie się coraz bardziej i w coraz szerszym 
stopniu partnerem do współpracy gospodarczej, technicznej i naukowej. 

Wyrazem dążenia do rozwinięcia jak najwcześniejszej współpracy 
w pełnym zakresie było podpisanie już 5 marca 1947 r. umowy o współ- 
pracy naukowo-technicznej, która stanowiła zarazem naszą pierwszą tego 
rodzaju międzynarodową umowę. Postanowienia jej stały się także pierwo- 
wzorem wszystkich późniejszych umów tego rodzaju zawieranych pomię- 
dzy krajami socjalistycznymi. 

Choć w umowie tej obie strony zobowiązywały się do udzielania sobie 
nawzajem świadczeń w postaci dokumentacji, konsultacji i ekspertyz, szko- 
lenia i doskonalenia kadr, udziału we wdrażaniu nowej techniki i dostar- 
czania środków technicznych — to jednak w ciągu 3—4 lat powojennych 
były to w istocie świadczenia jednostronne, a więc mające charakter nie 
współpracy, ale pomocy naukowo-technicznej. 


Pomocy tej udzielał Polsce Związek Radziecki. Z jego placówek nau- 
kowo-badawczych i zakładów przemysłowych napływała do Polski sze- 
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rokim strumieniem dokumentacja konstrukcyjna, technologiczna i pro- 
jektowa dla zniszczonej wojną gospodarki narodowej — w celu urucho- 
mienia produkcji szeregu podstawowych surowców, półproduktów i goto- 
wych wyrobów, na które czekał kraj ogołocony przez okupanta. W zakła- 
dach produkcyjnych i naukowych Związku Radzieckiego szkoliły się licz- 
ne kadry polskich robotników, inżynierów i pracowników nauki. 

Szeroki rozmach tego rodzaju pomocy, przy równoczesnych wielkich 
wysiłkach naszego kraju, umożliwił stosunkowo bardzo wcześnie dopro- 
wadzenie naszej gospodarki do poziomu przedwojennego i przystąpienie 
do wszechstronnej rozbudowy socjalistycznej. 


zę 


Lata 1950—1960 były okresem najbardziej intensywnej budowy w Pol- 
sce zrębów potencjału naukowego i technicznego. W tym właśnie czasie 
powstawała większość naszych instytutów naukowo-badawczych, biur pro- 
jektowych, konstrukcyjnych i technologicznych, organizowano szkoły 
wyższe, tworzono placówki powstałej w roku 1952 Polskiej Akademii 
Nauk, budowano zakładowe zaplecze naukowo-techniczne. 

Wszystko to odbywało się przy równoczesnym rozwoju radzieckiego 
doradztwa w organizacji systemu badań i prac rozwojowych oraz zwięk- 
szaniu liczby polskich pracowników odbywających staże w radzieckich 
placówkach naukowych i technicznych oraz liczby polskich studentów 
w wyższych szkołach radzieckich. 


Dzięki temu stopniowo, ale coraz wyraźniej zaczęto przechodzić od 
jednostronnej pomocy do faktycznej współpracy naukowo-technicznej. 
Pierwsze jej etapy to wzajemne przekazywanie informacji i dokumentacji 
naukowo-technicznej, wymiana urządzeń stanowiących wyraz twórczości 
technicznej, a także pierwsze kroki w prowadzeniu prac badawczych i roz- 
wojowych dla potrzeb obu krajów. 

Dość np. powiedzieć, że w omawianym 10-leciu PRL przekazała stronie 
radzieckiej 935 kompletów dokumentacji naukowo-technicznej oraz udo- 
stępniła 1200 specjalistom radzieckim praktyki i konsultacje w naszym 
kraju. Pomoc ZSRR zamknęła się w tym okresie dostarczeniem 1800 
kompletów dokumentacji oraz przeszkoleniem 4000 fachowców polskich. 

W tym czasie zaczęła się zarysowywać w naszym kraju coraz właści- 
wiej wykonywana działalność naukowo-badawcza i twórczo-techniczna. 
Zaplecze naukowo-techniczne coraz lepiej i skuteczniej zaczeło pomagać 
w realizacji wyznaczonych zadań gospodarczych, czyli wypełniać zamó- 
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wienia gospodarki. Równocześnie jednak zaczęły się poszukiwania no- 
wych odkryć i nowych, twórczych rozwiązań, a więc rozwój funkcji ini- 
cjatywodawczej nauki i techniki, funkcji kształtowania przyszłego roz- 
woju gospodarczo-społecznego. 

W tym też okresie wykrystalizowała się świadomość potrzeby odpo- 
 wiedniego rozwoju badań podstawowych w naszym kraju. Demograficz- 
ny potencjał Polski (około 1 proc. ludności świata) dobitnie wskazuje na 
konieczność, obok własnej, oryginalnej twórczości naukowej — adaptowa- 
nia światowych osiągnięć naukowych. Osiągnięcia takie powstają we 
wszystkich dyscyplinach nauki, dlatego wszystkie one muszą być odpo- 
wiednio reprezentowane w kraju, aby móc efektywnie tworzyć i twórczo 
adaptować innowacje światowe. W dużej mierze innowacje te stanowiły 
dorobek nauki i techniki radzieckiej. Dzięki temu około 60 proc. zagra- 
nicznych osiągnięć myśli twórczej, zastosowanych w naszej technice, po- 
chodzi ze Związku Radzieckiego. 

Cechą charakterystyczną omawianego etapu współpracy jest współ- 
działanie i pomoc radziecka w tworzeniu podstaw najbardziej nowocze- 
snych dziedzin nauki i techniki w naszym kraju. 


Wielkiej pomocy udzielił Związek Radziecki w organizacji i wyposa- 
żeniu pierwszych polskich stacji maszyn liczących, na których wychowa- 
no poważny zespół młodych matematyków i konstruktorów oryginalnych 
maszyn cyfrowych w Polsce. Kontakty z uczonymi radzieckimi w zakre- 
sie nauk technicznych pozwoliły w szeregu dziedzin ustalić właściwe kie- 
runki badań. Wielu aspirantów, stypendystów i stażystów zdobyło wyso- 
kie kwalifikacje zawodowe w placówkach radzieckich. 


Między innymi dzięki stażom naukowym i kontaktom z uczonymi 
Związku Radzieckiego rozwinęły się w Polsce na szeroką skalę badania 
w tak ważnych dziedzinach, jak numeryczne metody analizy, fizyka ją- 
drowa, fizyka półprzewodników, geofizyka, termodynamika procesów 
nieodwracalnych, fizyka kwantowa, teoria nauk medycznych i wiele in- 
nych. 

W wielu wypadkach pomoc uczonych radzieckich była jedyną możliwą 
drogą podjęcia badań przez nasze placówki naukowe. Taką dziedziną jest 
np. atomistyka. Kiedy nauka polska zaczęła się zajmować problemem ener- 
gii atomowej, Związek Radziecki miał już duże osiągnięcia na tym polu. 
Korzystanie z doświadczeń radzieckich umożliwiło nauce polskiej szybkie 
przejście od etapu badań wstępnych w zakresie atomistyki do prac po- 
głębionych, które stawiają nasz kraj w rzędzie zaawansowanych. Obok 
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dostaw aparatury i urządzeń dla pierwszych polskich placówek badaw- 
czych, ZSRR umożliwił naszym uczonym zaznajomienie się z dorobkiem 
w dziedzinie pokojowego wykorzystania energii jądrowej. 

W okresie planu 5-letniego 1961—1965 zaznaczyła się współpraca już 
prawie we wszystkich jej kierunkach, choć jeszcze przy dominującym 
znaczeniu wymiany informacji i dokumentacji oraz doświadczeń w dro- 
dze konsultacji i praktyk. 

Zapowiedzią jakościowych zmian w zasięgu i stylu współpracy polsko- 
-radzieckiej było kolejne porozumienie międzyrządowe w 1964 r. o utwo- 
rzeniu stałej, polsko-radzieckiej Komisji Współpracy Gospodarczej i Nau-- 
kowo-Technicznej. Dotychczasową Komisję Współpracy Naukowo-Tech- 
nicznej przekształcono w podkomisję nowego organu. 

Tym postanowieniem podkreślono potrzebę w pełni kompleksowej 
i zharmonizowanej współpracy naukowej, technicznej i gospodarczej. 
W wyniku tego rok 1966 przyniósł istotną zmianę form i treści współ- 
pracy naukowo-technicznej pomiędzy obu krajami. W lutvm tego roku 
komitety nauki i techniki obu krajów, łącznie z branżowymi minister- 
stwami, przeprowadziły po raz pierwszy konsultacje na temat perspek- 
tywicznego planu rozwoju techniki PRL i ZSRR. 

W wyniku przeprowadzonych prac podpisano 11 czerwca 1966 r. pro- 
tokół, określający 5-letni program współpracy naukowo-technicznej po- 
między PRL a ZSRR w zakresie 37 branż przemysłu oraz innych gałęzi 
gospodarki. Programem współpracy objęto wszvstkie podstawowe resor- 
ty gospodarcze PRL. 

Na podstawie tego 5-letniego programu sporządzono następnie roczne, 
dwuletnie i wieloletnie plany współpracy ministerstw, centralnych urzę- 
dów, instytutów naukowo-badawczych, biur projektowych i konstrukcyj- 
nych oraz niektórych zakładów produkcyjnych, upoważnionych do bez- 
pośredniego współdziałania w dziedzinie naukowo-technicznej. 


Dla przyspieszenia rozwoju bezpośrednich kontaktów ministerstw oraz 
podległych im placówek naukowo-badawczych i produkcyjnych uregulo- 
wane zostały w odpowiednich dokumentach i porozumieniach kwestie 
prawne, ekonomiczne i finansowe umów o wspólnym prowadzeniu dzia- 
łalności naukowo-badawczej w ramach bezpośredniej współpracy. 


Realizacja zobowiązań wynikających z protokołu podpisanego w czerw- 
cu 1966 r., a obejmujących w znacznym stopniu bieżące pięciolecie, prze- 
biegała pomyślnie. Na podstawie uzgodnionych rocznych planów wsnół- 
działały ze sobą 18 polskich i 33 radzieckie resortv gospodarcze. a w ra- 
mach 297 tematów prowadziły bezpośrednią współpracę 183 radzieckie 
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i 131 polskich placówek naukowo-badawczych i projektowo-konstrukcyj- 
nych. Z przyjętych przez stronę polską zobowiązań wykonane zostały 542, 
a przez stronę radziecką 693 tematy. 

Bezpośrednia współpraca naukowo-techniczna ministerstw i placówek 
naukowo-badawczych przyniosła widoczne efekty dla obu stron. Do zilu- 
strowania korzyści posłużyć się można następującymi przykładami: 

— Centralne Biuro Konstrukcyjne Maszyn Budowlanych PRL wspól- 
nie z WNIJSTROJDARMASZ-ZSRR przygotowało propozycje unifikacji 
żurawi wieżowych i norm wieżowych żurawi budowlanych. Pozwoliło 
to na zmniejszenie liczby podstawowych modeli z 40 do 10, scentralizo- 
wanie produkcji w skali RWPG, uzyskanie wyższego poziomu technicz- 
nego wyrobów i obniżenie kosztów wytwarzania. W wyniku tej pracy 
osiągnięto porozumienie o specjalizacji produkcji i zawarto umowę o do- 
stawach kooperacyjnych na lata 1971—1975. 

— Na podstawie dokumentacji radzieckiej oraz uzyskanych w ZSRR 
doświadczeń uruchomiono w PRL produkcję sprzęcieł elektromagnetycz- 
nych do obrabiarek. Zawarta nastepnie umowa przewiduje kooperacvjne 
dostawy z PRL do ZSRR 1,25 mln sprzęgieł w latach 1971—1975. 

— Specjaliści radzieccy na podstawie doświadczeń uzyskanych w PRL 
zastosowali w swoich zakładach polską technologię produkcji koksu for- 
mowanego. Wykorzystanie niekoksującego węgla w odlewnictwie ZSRR 
pozwoliło na zaoszczędzenie około 3 mln ton cennego węgla koksującego 
rocznie. 


— Udostępnioną Związkowi Radzieckiemu oryginalną polską metodę 
podziemnego wytopu siarki obecnie z powodzeniem wdraża się w prze- 
myśle ZSRR wraz z technologią oczyszczania wód złożowych w kopalniach 
siarki. 


— Otrzymanie od strony radzieckiej dokumentacji technicznej zmoder- 
nizowanego turbogeneratora o mocy 200 MW pozwoliło zakładom „,,Dol- 
mel” wykorzystać doświadczenia leningradzkich zakładów „Elektrosiła” 
i przy twórczym wkładzie konstruktorów polskich uzyskać obniżenie wagi 
turbogeneratora do 250 ton, przewyższającej zaledwie o kilka ton ciężar 
budowanej dotychczas turbiny o mocy 125 MW. 


Można stwierdzić, że zapoczątkowana bezpośrednia współpraca nauko- 
wo-techniczna ministerstw i podległych im placówek naukowo-badawczych 
oraz zakładów stała się czynnikiem dynamizującym. Dzięki temu wyra- 
źnie ożywił się proces wzajemnej wymiany myśli technicznej, osiągnię- 
to lepsze rozeznanie możliwości i potrzeb partnerów, co rzutuje bez wąt- 
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pienia pozytywnie na współpracę gospodarczą, a zwłaszcza handel zagra- 
niczny. 

Pięciolecia 1961—1965 oraz 1966—1970 były niewątpliwie często okre- 
sem współpracy już w pełni rozwiniętej i kompleksowej, gdyż obejmują- 
cej wszystkie działy. Intensywnie rozwijana w tym okresie współpraca 
spowodowała, że Polska wysunęła się wśród krajów socjalistycznych na 
pierwsze miejsce we współpracy z Krajem Rad. Wyrazem tego może być 
fakt, że Polska dostarczyła Związkowi Radzieckiemu więcej dokumenta- 
cji naukowo-technicznych niż wszystkie pozostałe kraje socjalistyczne 
(w latach 1967 i 1968 liczba dokumentacji z Polski wyniosła około 90 proc. 
ogólnej liczby dokumentacji importowanych do ZSRR). 


Cały jednak okres rozwoju współpracy, od pierwszych faz pomocy 
jednostronnej, aż do coraz pełniejszego współpartnerstwa, oparty jest 
jeszcze na formach wynikających w istocie rzeczy z oddzielności prowa- 
dzonej polityki naukowej i ekonomicznej. 


Ostatnio zaczęła jednak coraz bardziej dojrzewać koncepcja jakościo- 
wo różnej, doskonalszej metody współpracy, opartej na organizowaniu 
nie tylko pojedynczych wspólnych przedsięwzięć, ale na synchronizacji 
i uzgadnianiu polityki technicznej i naukowej w skali całych dziedzin 
w pełnych cyklach rozwoju oraz w dłuższych okresach, co otrzymało 
nazwę integracji współpracy naukowej i technicznej oraz gospodarczej. 

Wyrazem dążeń i ustaleń w tej dziedzinie stał się „kompleksowy pro- 
gram współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej”, uchwalony na 
XXV Sesji RWPG. W następstwie zaś tego utworzony został Komitet 
Współpracy Naukowo-Technicznej RWPG. 


Jego zadaniem będzie przestawianie dotychczasowej współpracy wielo- 
stronnej RWPG na tory współpracy zintegrowanej. Takie same zadania 
stawia przed sobą dwustronna polsko-radziecka podkomisja współpracy 
naukowo-technicznej. 

* 


Wszystkie dotychczasowe osiągnięcia we współpracy naukowo-technicz- 
nej pomiędzy Polską a Związkiem Radzieckim nie mogą przesłaniać nam 
faktu, że istnieją nadal bardzo duże możliwości zwiększania jej zakresu 
i efektywności. Możliwości te mogą być w znacznym stopniu wykorzysta- 
ne w wyniku postępów w integracji naukowej, technicznej i wdrożenio- 
wej oraz postępującego procesu integracji samych potencjałów badaw- 
czo-rozwojowych. 

Procesy integracyjne w działalności badawczo-rozwojowej będą polega- 
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ły na przechodzeniu od prostego sumowania poszczególnych fragmenta- 
rycznych prac i ich wyników do kompleksowego rozwiązywania odpo- 
wiednio wybranych, obszernych problemów czy dziedzin rozwoju. Wybór 
ten dotyczyć będzie wspólnie interesujących dziedzin o szczególnym zna- 
czeniu dla rozwoju gospodarki narodowej obu krajów oraz tych obszarów 
nauki i techniki, które już dziś, a jeszcze bardziej w przyszłości, decydo- 
wać będą o nowoczesności. Kompleksowość zaś danego rozwiązania wy- 
magać będzie uwzględnienia wszystkich faz procesu rozwoju, tj. prac 
badawczych, projektowo-konstrukcyjnych (czyli tzw. rozwojowych) oraz 
przyswojenia ich wyników przez przemysł lub usługi. Przez komplekso- 
wość trzeba też rozumieć uwzględnianie nie tylko okresu najbliższego, 
ale — co jest szczególnie ważne ze względu na konieczność wyprzedzenia 
jeśli chodzi o badania podstawowe i na długotrwałość cyklów rozwojo- 
wych — także dłuższych okresów. 

W związku z tym podstawowym instrumentem integracji działalności 
naukowo-technicznej będzie tzw. wspólne planowanie, które opiera się 
na wieloletnich prognozach, a także wynikających z nich programach. 

Takim wspólnym planowaniem, a następnie wspólną realizacją, tj. po- 
działem pracy, mogą być objęte tak ważne dla naszego kraju dziedziny 
gospodarki i przemysłu, jak np. elektronika, automatyka i informatyka, 
przemysł petrochemiczny, technika górnicza, energetyka, komunikacja, 
teletechnika, budownictwo, mechanika precyzyjna i inne. 

W badaniach podstawowych (poznawczych) szczególnie cenna byłaby 
współpraca nad rozwojem fizyki ciała stałego, chemii strukturalnej, ma- 
tematyki stosowanej (zwłaszcza dla informatyki), biologii molekularnej, 
nauk społecznych itp. 

Procesy integracyjne w dziedzinie potencjałów naukowych i technicz- 
nych będą się wyrażać w powoływaniu czasowych lub stałych zespołów, 
złożonych ze specjalistów współpracujących placówek obu krajów i loko- 
wanych w jednej z placówek, a także w tworzeniu wspólnych, mieszanych 
placówek naukowo-technicznych. 

"Drugą cechą procesu integracji będzie rozwinięta, uproszczona w za- 
kresie procedury i szeroko stosowana współpraca bezpośrednia placówek 
naukowych i technicznych. 


Charakterystyczne dla nowego okresu integracji działalności i poten- 
cjałów naukowych i technicznych będzie także znacznie większe łączenie 
współpracy dwustronnej ze współpracą wielostronną. Wyrazem tego dą- 
żenia jest powołanie w ostatnim czasie Komitetu Współpracy Naukowo- 
-Technicznej przy Komitecie Wykonawczym RWPG. Jednym z jego głów- 
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nych zadań będzie właśnie harmonizowanie współpracy wielostronnej 
i dwustronnej krajów RWPG. 

Niezbędne będzie też, aby w okresie rozwijania integracji podporządko- 
wać współpracę we wszystkich jej działach, wymienionych na wstępie, 
głównie koncentrowaniu i wspomaganiu realizacji wspólnych przedsię- 
wzięć naukowych i technicznych. Takim celom powinny służyć plany roz- 
woju szkolenia, konsultacji, wymiany informacji, a nawet współpracy 
przy organizacji towarzystw naukowych i technicznych. 

Postępy w integracji działalności badawczej i rozwojowej zależeć bę- 
dą nie tylko od posunięć organizacyjnych, ale także — i to w decydującym 
stopniu — od postaw współpracujących specjalistów. Staje się więc rzeczą 
bardzo ważną, aby zasady nowych form współpracy zostały przyswojo- 
ne przez szerokie kręgi pracowników nauki i techniki. 

Wydaje się więc celowe, aby na tym tak ważnym etapie rozwoju współ - 
pracy naukowo-technicznej zorganizować systematyczne szkolenie. 
W pierwszym rzędzie celowe będzie wyszkolenie dostatecznie licznej ka- 
dry organizatorów współpracy. 

Omówionymi wyżej i szeregiem innych zadań zajmować się będą sta- 
ła, polsko-radziecka Podkomisja Współpracy Naukowo-Technicznej, kra- 
jowe organy rządowe do spraw rozwoju nauki i techniki oraz akademie 


nauk obu krajów. 
PY 


Współdziałanie Polski i Związku Radzieckiego na polu rozwoju nauki 
i techniki ma doniosłe znaczenie nie tylko w sensie bezpośrednim jako 
ważna dźwignia postępu ekonomicznego i społecznego, lecz również jako 
istotny wkład do tworzenia i umacniania nowych stosunków między na- 
rodami i państwami. Polsko-radziecka współpraca naukowo-techniczna 
ogarnia obecnie wszystkie główne dziedziny współdziałania, właściwe dla 
współczesnej nauki, techniki i produkcji, a mianowicie: 

— podejmowanie wspólnych przedsięwzięć badawczych, rozwojowych 
i wdrożeniowych, 

— wymianę informacji, konsultacji i doradztwa (wymiana „nie zma- 
terializowanej myśli twórczej '), 

— wymianę „zmaterializowanej myśli twórczej” („licencji”) w postaci 
prototypów, urządzeń wytwórczych, dokumentacji produkcyjnej, instruk- 
cji itp., 

— wzajemne kształcenie i doskonalenie kadr specjalistów, 

— współpracę międzynarodowych organizacji specjalistycznych zarów- 
no rządowych, jak i pozarządowych, 
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— wymianę doświadczeń różnych organów zarządzania w zakresie ste- 
rowania procesami rozwoju. 


Taki kompleksowy model współpracy międzynarodowej prowadzi do 
zwiększania tempa rozwoju wszystkich partnerów współpracy oraz do 
wyrównywania różnic w poziomie naukowym, technicznym i produkcyj- 
nym między krajami. 


Współczesna nauka i technika z natury rzeczy przekracza bariery granie 
międzypaństwowych. Pomyślne ustrojowe i ideologiczne warunki do 
współdziałania naukowo-technicznego istnieją jednak tylko w systemie 
socjalistycznym. 


W systemie kapitalistycznym nauka i technika stanowią płaszczyznę 
ostrej rywalizacji i walki konkurencyjnej. Najwyżej rozwinięte państwa 
kapitalistyczne wykorzystują przewagę naukowo-techniczną w celach do- 
minacji gospodarczej i politycznej nad innymi krajami, zwłaszcza w ce- 
lach neokolonialnych. W sposób mniej lub bardziej jawny w państwach 
imperialistycznych głosi się teorię o nieuchronności „dystansu” technolo- 
gicznego i produkcyjnego, szeroko stosuje zasadę embarga, tj. zakazu nie- 
których przedmiotów i tematów dla współpracy i wymiany międzynaro- 
dowej. Stany Zjednoczone i niektóre inne państwa imperialistyczne sy- 
stematycznie uprawiają tzw. „drenaż mózgów” zarówno przez pozyski- 
wanie do swoich placówek pracowników nauki z innych krajów, jak też 
przez rozmaite formy włączania do realizacji amerykańskich programów 
badawczych kadr i placówek naukowych w innych krajach. Uzasadnia- 
niem „drenażu mózgów” ma być m. in. lansowana przez niektóre koła 
w Stanach Zjednoczonych idea tzw. „nieograniczonej mobilności” uczo- 
nych i specjalistów. Wszystkie te negatywne aspekty życia naukowo- 
„technicznego w skali międzynarodowej, zrodzone na gruncie zaciekłej 
konkurencji i rywalizacji w świecie kapitalistycznym, są sprzeczne z ogól- 
noludzkim powołaniem nauki. 


Wzajemne stosunki między państwami socjalistycznymi opierają się 
na ideowych i ustrojowych zasadach socjalizmu. Model współpracy nauko- 
wej i technicznej, który kształtuje się między krajami socjalistycznymi, 
a którego szczególnym przykładem jest współdziałanie Polski i Związku 
Radzieckiego, odpowiada istotnym właściwościom współczesnego rozwoju 
nauki, techniki i gospodarki, przyspiesza postęp każdego współuczestnika 
wymiany, kieruje się wyłącznie względem na wspólne dobro, umacnia 
przyjażń między narodami, służy sprawie socjalizmu w historycznej ry- 
walizacji dwu światowych systemów społeczno-politycznych. Rozpatry- 
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wana w tej płaszczyźnie współpraca naukowo-techniczna między pań- 
stwami socjalistycznymi reprezentuje wysokie wartości ideowo-moralne, 
harmonijnie zespala cechujące naukę i technikę dążenia do opanowania 
sił przyrody z utrwalaniem w stosunkach między ludźmi i narodami szla- 


chetnych zasad przyjaźni i współdziałania, zasad proletariackiego inter- 
nacjonalizmu. 


* 


Nowe ćwierćwiecze współpracy naukowo-technicznej Polski i Związku 
Radzieckiego zaczyna się jakościowymi, a nie tylko ilościowymi przemia- 
nami. Będą one pociągać za sobą zwiększenie skuteczności i efektywności 
współpracy, a w ślad za tym coraz szybszy wzrost materialnego i kultu- 
ralnego poziomu życia naszych krajów. Staje się więc dla wszystkich 
niewątpliwe, że udoskonalona współpraca naukowo-techniczna przyczyni 
się do wykazania wyższości socjalistycznego ustroju i socjalistycznych 
form współżycia narodów w uzyskiwaniu wysokiego tempa zarówno po- 
stępu społecznego, jak i gospodarczego. 


WŁADYSŁAW MARKIiEWICZ 


Stan i perspektywy 
rozwoju nauk społecznych 


Po reaktywowaniu w 1956 r. socjologii i w latach następnych, kiedy 
dyscyplina ta zaczęła się w Polsce burzliwie — rzec by można — roz- 
wijać, wielu specjalistów ostrzegało opinię publiczną przed obiecywaniem 
sobie zbyt wiele po twórczości naukowej w dziedzinie społecznej. Wska- 
zywano wówczas na znany aż nadto dobrze z historii nauki fakt, iż teoria 
sama przez się nigdy cudów nie czyni, gdyż o tym, jak zostanie ona 
w interesie społecznym spożytkowana, decydują zarówno twórcy, jak 
i przede wszystkim całokształt warunków, w jakich wvpada im żyć, pra- 
cować i działać, w szczególności także polityka naukowa państwa. 

Na przekór tym przestrogom, które być może zawierały nieraz nie 
wypowiedziane otwarcie przesadne obawy niektórych teoretyków przed 
powierzaniem losów dyscyplin społecznych manipulatorom-praktykom, 
kierującym się zbyt wąsko pojętymi doraźnymi potrzebami rozwoju kraju, 
utrzymywało się w naszym społeczeństwie dość powszechne przekonanie 
o niedostatecznym wpływie nauk społecznych na funkcjonowanie syste- 
mu zarządzania państwem. Jeszcze przed grudniem 1970 r. wytykano 
humanistom w licznych artykułach publicystycznych i w wypowiedziach 
prasowych, mniej lub bardziej obcesowo, małą użyteczność praktyczną 
ich „produkcji” naukowej. Przeważała w tych głosach opinia, iż nauki 
społeczne, m. in. na skutek konserwatyzmu swoich przedstawicieli, nie 
wykorzystują w granicach stwarzanych im przez państwo i jego politykę 
szansy przyspieszania i korygowania rozwoju kraju. 

Jednostronność tego punktu widzenia polegała nie na tym, iżby nauki 
społeczne w pełni wyzyskały możliwości świadczenia usług gospodarce 
i kulturze narodowej, lecz na zapoznawaniu przez krytyków faktu, iż 
naukom tym nie stworzono odpowiadających ich powołaniu warunków 
materialnych i organizacyjnych. Nie umiano m. in. uruchomić sprawnie 
działającego systemu przepływu wyników badań w dziedzinie humani- 
styki do szeroko rozumianej praktyki społecznej i na skutek tego udoku- 
mentowane naukowo diagnozy, ekspertyzy i prognozy, których — wbrew 
temu, co się obecnie nieraz sądzi — nigdy nie brakowało, pozostawały 
z reguły przysłowiowym głosem wołającego na puszczy. Nic przeto dziw- 
nevuo, że z czasem kształtować się zaczął klimat moralny utrudniający, 
a w niektórych wypadkach wręcz uniemożliwiający rozsądny dialog 
i współdziałanie między naukowcami i praktykami: w środowisku nau- 
kowców niemal nawykiem stało się bezpłodne hamletyzowanie, a w ośrod- 
kach dyspozycyjnych władzy polityczno-państwowej przyjęło się oceniać 
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użyteczność nauk społecznych tylko ze względu na ich funkcje ideolo- 
giczne, tak jak gdyby w sferze poradnictwa nie miały one niczego do 
zaoferowania. 

Nowe kierownictwo partii wyciągnęło z kryzysu grudniowego obok 
wielu innych również ten wniosek, iż postanowiło — jak wiadomo — 
zapewnić nauce, w szczególności także dyscyplinom społecznym, rangę 
i znaczenie, jakie w ustroju socjalistycznym, stojącym w dodatku u pro- 
gu ery rewolucji naukowo-technicznej, niejako z natury rzeczy muszą 
im przysługiwać. 

Rzecz jednak znamienna, właśnie w momencie proklamowania przez 
partię i rząd nowego kursu w polityce naukowej państwa pojawiły się 
może nie dominujące, ale z pewnością najbardziej donośne głosy powąt- 
piewania w zdolność nauk społecznych czy humanistycznych do spełnie- 
nia oczekiwań, jakie wiąże z nimi opinia publiczna. W niektórych wypo- 
wiedziach prasowych obok zarzutów pod adresem przedstawicieli tych 
nauk, że rzekomo nie dostrzegli dostatecznie wcześnie symptomów obło- 
żnej choroby systemu zarządzania państwem i nie przewidzieli tragicz- ' 
nych skutków polityki nieliczenia się z potrzebami i aspiracjami ludzi 
pracy, pojawiają się pretensje do humanistów o to, iż na przekór oczeki- 
waniom również w sprzyjającej aurze moralno-politycznej nie kwapią 
się z wyciąganiem ponoć zdeponowanych w szufładach zbawiennych dla 
kraju rozpoznań i zaleceń. Nie zorientowany obserwator mógłby nieraz 
odnieść wrażenie, iż inwestowanie w dalszy rozwój nauk społecznych nie 
ma większego sensu. - 

Z pewnością nie takie są intencje autorów, sceptycznie zapatrujących 
się na wydolność praktyczną nauk społecznych w Polsce i ich zdatność 
do udzielenia efektywnego wsparcia wysiłkom kierownictwa polityvczne- 
go, pragnącego, aby ojczyzna nasza rosła w siłę, a ludziom żyło się dostat- 
niej. Należy raczej przyjąć, iż ludzie urągający humanistyce powodują 
się szlachetnym zniecierpliwieniem i że wystarczy przedstawić im obiek- 
tywny obraz stanu oraz realistyczną perspektywę rozwoju nauk spo- 
łecznych w tym kraju, aby pozyskać ich jako sojuszników w walce 
o wspólną sprawę, tj. zwiększenie roli nauk zajmujących się jednostką 
ludzką, społeczeństwem i jego kulturą w realizacji wielkiego programu 
socjalistycznej modernizacji Polski. 

p 


Przeświadczenie, iż humanistyka współczesna lub poszczególne jej dzia- 
ły przeżywają kryzys, nie jest właściwością typowo polską. Niemal po 
każdym zjeździe krajowym lub kongresie międzynarodowym prasa pod- 
nosi tę sprawę, wskazując na nikłe z reguły rezultaty poznawcze maso- 
wych spotkań specjalistów z zakresu nauk społecznych. Najczęściej bywa 
tak, że wygłasza się na tych imprezach setki referatów będących prezen- 
tacją rozmaitych stanowisk teoretycznych i metodologicznych, rzadziej 
ich konfrontacją, a już do zupełnie rzadkich wyjątków zaliczyć trzeba 
sytuacje, w których dochodzi do jednoznacznego rozwiązania dyskutowa- 
nego problemu. 
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Za objaw najbardziej widomy kryzysu nauk społecznych uważają nie- 
którzy teoretycy postępujący stale proces dyferencjacji dyscyplin huma- 
nistycznych. Z pnia ongiś względnie jednolitego nauki o człowieku i zbio- 
rowościach ludzkich wyrosły w ciągu wieków rozliczne szczegółowe gałę- 
zie wiedzy, w obrębie których z kolei rodzą się niezliczone specjalności 
pretendujące do autonomii przedmiotowej i instytucjonalnej. Gdyby nie 
ingerencje administracyjne hamujące żywiołowy proces powstawania co- 
raz to nowych subdyscyplin, stanęlibyśmy prawdopodobnie także u nas 
w obliczu faktu, iż każdy samodzielny pracownik naukowy jest kierowni- 
kiem niezależnej komórki badawczej, reprezentującej swoistą odnogę hu- 
manistyki, przy czym niejako naturalną tendencją nowo kreowanej spe- 
cjalności jest zobiektywizowanie się w postaci najwyższej formy organi- 
zacyjnej. 

Można by przytoczyć wiele przykładów ilustrujących występowanie 
reguły, że pracownia dąży do przekształcenia się w zakład naukowy, a ten 
z kolei w instytut wielozakładowy, instytut monodyscyplinowy, w cen- 
trum badawcze wielobranżowe itd. O postępującym procesie zróżnicowa- 
nia się nauk społecznych świadczy pojawianie się coraz większej liczby 
fachowych czasopism naukowych. Jeśli nawet wiele z nich okazuje się 
efemerydami, to jednak w ostatecznym rezultacie powiększają one syste- 
matycznie ogólną liczbę periodyków. 

Powstała w związku z tym tego rodzaju sytuacja, iż porozumiewanie 
się specjalistów w sprawach uprawianych przez nich na pozór jednoimien- 
nych dyscyplin staje się coraz trudniejsze, a w wielu wypadkach zgoła 
niemożliwe. Tym bardziej iluzoryczny staje się kontakt nauki z szerokim 
kręgiem odbiorców, jako że nieuchronną konsekwencją wyodrębnienia 
się określonej subdyscypliny jest wykształcenie się z czasem swoistej 
dla niej hermetycznej aparatury pojęciowej, zazwyczaj niekomunikatyw- 
nej lub mylącej dla laika. Niektóre z tych pojęć robią oszałamiającą ka- 
rierę z chwilą przeniknięcia do języka potocznego, przyczyniając się sku- 
tecznie do zagmatwania już z natury rzeczy dostatecznie skomplikowa- 
nego obrazu świata. Wystarczy wspomnieć o pojęciu frustracji, którym 
tłumaczy się niemal wszystkie jednostkowe i zbiorowe zachowania od- 
chylające się od normy. Jest bodaj jakiś łut prawdy w dowcipie, że gdyby 
ludzie nie znali modnego pojęcia frustracji, prawdopodobnie nie upatrywa- 
liby w własnym i w swoich bliźnich postępowaniu żadnych anomalii 
i dzięki temu wszyscy zachowywaliby się normalnie. 


Przez pewien czas łudzono się, iż podjęcie w badaniach problematyki 
leżącej na pograniczu dwóch lub kilku dyscyplin naukowych doprowadzi 
do likwidacji wąskich specjalności, a w najgorszym wypadku zahamuje 
ich nie kontrolowany przyrost. Okazało się to jednak złudzeniem; poja- 
wienie się nauk interdyscyplinowych spowodowało dalsze zwiększenie 
się liczby specjalności i nie tylko nie powstrzymało pędu do mno- 
żenia bytów w świecie nauki, lecz dodatkowo utrudniło proces samo- 
identyfikacji intelektualnej śmiałków, którzy ważyli się stanąć okrakiem 
na styku wcześniej nobilitowanych dyscyplin. Wymownym tego przykła- 
dem są tzw. nauki polityczne, uprawiane wciąż jeszcze nie tylko zresztą 
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u nas, na różne domorosłe sposoby, bez wyraźnie i jasno zarysowanej 
koncepcji teoretyczno-metodologicznej i co za tym idzie. bez przejrzyście 
skonstruowanego programu badawczego, z trudem zdobywające sobie pre- 
stiż równoprawnej dyscypliny w środowisku naukowym. 


Drugim argumentem na rzecz tezy o strukturalnym rzekomo kryzysie 
współczesnej humanistyki jest jej niezdolność sformułowania zadowalają- 
cej odpowiedzi na pytania nurtujące ludzkość w związku z gwałtownymi 
zmianami w sposobach jednostkowego i społecznego bytowania. Najbar- 
dziej drastycznie sformułowali ten zarzut pod adresem teoretyków spo- 
łecznych studenccy kontestatorzy. Bezceremonialnie nazwali oni „fach- 
idiotami” intelektualistów, którzy pozwolili się zaskoczyć faszyzmowi 
i właściwie do dziś nie pojęli jego istoty; którzy nie przewidzieli ogólno- 
światowych politycznych, społecznych i moralnych skutków takich wyda- 
rzeń, jak wyzwolenie energii atomowej, rozpad systemu kolonialnego, 
eksplozja motoryzacyjna itp. 

Dezintegracja nauk społecznych spowodowała, że zainteresowania po- 
znawcze uczonych zwróciły się ku problemom wycinkowym i partyku- 
larnym, podczas gdy na uboczu pozostały wymagające całościowego uję- 
cia problemy o podstawowej doniosłości dla ludzkości — dla jej dnia 
teraźniejszego i dla jej przyszłości. 


We wszystkich tych żalach i skargach zawarta jest spora doza prawdy. 
Nie da się np. zasadnie zaprzeczyć, iż nauki społeczne brały zazwyczaj 
pod lupę analizy naukowej kwestie o węzłowym znaczeniu dla świata 
dopiero wówczas, kiedy w wymiarach bez mała kosmicznych ujawniały 
się nawet dla zdroworozsądkowego postrzegania oczywiste, w najwyż- 
szym stopniu niepokojące lub wręcz przerażające konsekwencje wcześniej 
podjętych działań. 


Załamywanie rąk nad stanem rozwoju nauk społecznych grzeszy jed- 
nak mimo wszystko przesadą, skoro uświadomimy sobie prawdę, iż ogrom- 
na większość nowo powoływanych dyscyplin humanistycznych nie jest 
wynikiem arbitralnych decyzji bezpośrednio zainteresowanych naukow- 
ców, lecz skądinąd krzepiącego zjawiska stałego pomnażania się zasobów 
wiedzy ludzkiej, rozsadzających tradycyjną strukturę podziału kompeten- 
cji intelektualnych i wymagających „zmagazynowania” w specjalnych 
wyodrębnionych działach nauki. Impas, w jakim znalazły się nauki spo- 
łeczne, jest spowodowany przede wszystkim trudnościami natury orga- 
nizacyjnej, a nie merytorycznej, chociaż bez wątpienia obydwie te stro- 
ny rozwoju nauki są jak najściślej z sobą sprzęgnięte, wzajemnie warun- 
kują się i na siebie oddziałują. Oznacza to, iż niedomagania organizacyj- 
ne, dostatecznie wcześnie i energicznie nie usuwane, muszą z czasem nie- 
uchronnie zaważyć, i to wysoce szkodliwie, na jakości wytworów nauki, 
osłabić prestiż społeczny nauki i zepchnąć ją na margines życia publicz- 
nego. Z drugiej zaś strony prawidłowa koncepcja organizacji nauki wy- 
maga wysokich kompetencji merytorycznych, tj. głębokiej znajomości 
„natury” tego niezwykle delikatnego tworu, jakim jest nauka. Wypróbo- 
wane z dobrym skutkiem w innych dziedzinach życia schematy organiza- 
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cyjne mogą w zastosowaniu do nauki, zwłaszcza zaś humanistyki, okazać 
się bezużyteczne lub z gruntu szkodliwe, zamiast stworzyć ramy dvna- 
mizujące jej rozwój, mogą ją obezwładnić. 


kk 


Problemem organizacyjnym i merytorycznym zarazem jest możliwie 
precyzyjne okreslenie roli i miejsca humanistyki w systemie nauki jako 
całości. 

Strona organizacyjna zagadnienia dotyczy proporcji, w jakich partycypo- 
wać powinny nauki społeczne w ogólnej wielkości nakładów finansowych 
przeznaczanych przez państwo na utrzymanie i rozwój nauki. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, iż prawidłowe decyzje w tej sprawie muszą 
być oparte na naukowym rozpoznaniu stanu aktualnego oraz trendów 
rozwojowych współczesnej cywilizacji, na swoistym rachunku ekono- 
micznym orzekającym o tym, jakie dobra materialne i duchowe należy 
wytwarzać, aby możliwie najpełniej zaspokoić kulturalne potrzeby i po- 
żądania konsumpcyjne ludzi pracy. To jest strona merytoryczna problemu 
roli i miejsca humanistyki w systemie nauki. 

W środowisku naukowców trwa nie kończący się targ o to, w jakim 
kierunku i na jakie cele należałoby kierować w pierwszej kolejności 
strumień zasiłków państwowych. Spór to był jeszcze niedawno o tyle 
beznadziejny, że powszechnie wiedziano, iż kołderka mająca otulić naukę 
była zbyt kusa, aby pokryć nawet w stopniu minimalnym potrzeby 
wszystkich dyscyplin i placówek naukowych. 

W pierwszych latach powojennych, podobnie zresztą jak w całym okre- 
sie przedwojennym, przy podziale środków oddanych do dyspozycji nauki 
uprzywilejowana była niewątpliwie humanistyka, a to z tej prostej przy- 
czyny, że koszt jej utrzymania jest znacznie niższy. Struktura wydatków 
na naukę kształtowała się zatem w owych latach w sposób typowy dla 
krajów niezamożnych, przeważnie rolniczych i słabo uprzemysłowionych. 
Z czasem jednak proporcje w subwencjonowaniu poszczególnych działów 
nauki musiały ulec zmianie; program socjalistycznej industrializacji i mo- 
dernizacji technicznej gospodarki narodowej siłą rzeczy preferował nauki 
przyrodnicze i techniczne. 

Nic też nie zapowiada, iżby sytuacja miała zmienić się w nadchodzą- 
cych latach. Aby doścignąć pod względem ekonomicznym najwyżej roz- 
winięte kraje kapitalistyczne, musimy zrównać się z nimi także na od- 
cinku naukowym, w szczególności powinniśmy wspierać badania w tych 
dziedzinach, które są z wydajnym gospodarowaniem najbardziej bezpo- 
średnio związane. 

Wszelako nauka polska, szukając dla siebie eksponowanego miejsca 
w nauce światowej, powinna realistycznie, tj. na miarę możliwości — 
skądinad zresztą wcale niemałych — naszego kraju i narodu oceniać 
swoje szanse w międzynarodowej rywalizacji na polu postępu technicz- 
nego. Z pewnością nie stać nas na rozwijanie we wszystkich dziedzinach 
nauk przyrodniczych i technicznych ogromnie kosztownych badań, je- 
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steśmy bowiem krajem o ograniczonych bądź co bądź zasobach mate- 
rialnych. 

Zaryzykowałbym twierdzenie, iż pod tym względem znacznie korzyst- 
niejsza jest pozycja humanistyki. Wprawdzie trzeba dziś stanowczo zwal- 
czać mit, jakoby postęp w naukach humanistycznych czy społecznych 
nie wymagał nakładów, m. in. także aparaturowych i inwestycyjnych, 
jednakże faktem jest, iż stosunkowo mniejszym kosztem można zapewnić 
tej dziedzinie wiedzy pozycję niewspółmiernie silną w stosunku do po- 
tencjału ekonomicznego i ludnościowego naszego państwa. Na wielu od- 
cinkach już od wielu lat utrzymujemy się w ścisłej czołówce światowej. 
Dotyczy to niektórych dyscyplin historycznych, prawniczych, socjologicz- 
nych, językoznawstwa, nauki o sztuce itd. 

Obierając kurs na dynamiczny rozwój polskiej humanistyki w celu 
zapewnienia jej możności uzyskania wyróżnionej rangi w skali obozu so- 
cjalistycznego i całego świata, nie powinniśmy traktować tego jako swo- 
istej rekompensaty za niemożność dotrzymania kroku postępowi w kazdej 
poszczególnej gałęzi nauk eksperymentalnych, chociaż znając wyjątkowe 
uczulenie naszego narodu na kompleks zacofania nie jest z punktu wi- 
dzenia psychologicznego rzeczą błahą kształtowanie również tą metodą 
jego dobrego samopoczucia. Wszelako znacznie ważniejsza jest sprawa 
rzeczywistej roli i znaczenia, jakie w życiu społeczeństw współczesnych 
aktualnie odgrywają i jaką w rewolucji naukowo-technicznej najpraw- 
dopodobniej odgrywać będą nauki humanistyczne, wywierające przemo- 
żny wpływ na wyobrażenia ludzi o najbardziej pożądanym kształcie ich 
bytowania, na upowszechnienie w społeczeństwie wartości moralnych 
i kulturowych określających sens życia, pozwalających dostrzec i docenić 
jego piękno. Nieprzypadkowo mnożą się ostatnio na Zachodzie horoskopy, 
z których ma wynikać, iż tzw. społeczeństwa konsumpcyjne, w miarę zbli- 
zania się do granicy absolutnej sytości, niczym chomiki popadają nie- 
uchronnie w niewolę nagromadzonych przez siebie przedmiotów. Przy- 
tłoczeni ich mnogością, ludzie owładnięci ślepą żądzą posiadania nie 
mogą w końcu ocenić ich wartości i tym samym odczuwać satysfakcji 
z ich użytkowania; stopniowo wyzbywają się też bodźców, które ich do- 
tychczasowej zapobiegliwości nadawały jakiś sens i znaczenie. Tym m. in. 
tłumaczy się masowe zjawisko nawrotu do prymitywnego mistycyzmu 
i upowszechniania się rozmaitych dekadenckich ideologii. 


Aczkolwiek należy uznać za grubo przesadzone tezy o powszechnym 
dobrobycie panującym rzekomo w rozwiniętych krajach kapitalistycznych, 
w których — jak wiadomo — utrzymują się nadal rozległe obszary nie- 
dostatku, a nierzadko nawet skrajnej nędzy, to jednak powinniśmy jak 
najbardziej serio traktować ostrzeżenie, iż postęp techniczny i uwarun- 
kowana przezeń obfitość dóbr konsumpcyjnych nie przyniosą człowieko- 
wi szczęścia same przez się. Nawet jeśli w naszvch polskich warunkach 
jest to przestroga na wyrost, albowiem mamy jeszcze sporo do zdziała- 
nia na polu polepszenia standardu życiowego mas pracujących i podnie- 
sienia poziomu kultury technicznej spoieczeństwa, warto o niej jednak 
zawczasu pamiętać i wkalkulować ją do opracowywanych doraźnych pla- 
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nów i długoterminowych prognoz rozwoju gospodarki, nauki 1 Kuitrury 
narodowej. Stworzenie takiego programu rozwoju nauki, który harmonij- 
nie skojarzy potrzeby dyscyplin przyrodniczo-technicznych i społecznych, 
ustrzeże nas przed kryzysem wartości humanistycznych, który trapi już 
dzisiaj i zapewne w przyszłości coraz dotkliwiej trapić będzie społeczeń- 
stwa kapitalistyczne. Nasz ustrój z natury rzeczy stwarza sprzyjające 
warunki ku temu. 


p 


Możliwie jak najwcześniejsze wyjście z impasu, w jakim znalazły się 
nauki społeczne czy — szerzej rzecz ujmując — nauki humanistyczne 
w naszym kraju, jest zadaniem ze wszech miar realnym. Słabości naszej 
humanistyki dadzą się, w moim przekonaniu, łatwiej usunąć niż objawy 
kryzysu kultury, występujące w skali znacznie szerszej na Zachodzie. 
Warunek podstawowy, w wypadku humanistów odgrywający znacznie 
istotniejszą rolę niż w wypadku przyrodników i techników, a mianowicie 
klimat moralno-polityczny pozwalający intelektualiście żywić przekona- 
nie, że jest potrzebny państwu i narodowi, kształtuje się obecnie, po 
VI Zjeździe partii, korzystniej niż kiedykolwiek w przeszłości. Również 
nakłady na rozwój badań, wymianę zagraniczną, kształcenie kadr, dzia- 
łalność wydawniczą i poprawę warunków socjalnych pracowników nauki 
będą systematycznie wzrastać. 

W tej sytuacji należałoby podjąć energiczne kroki w celu przezwy- 
ciężenia nadmiernej dyferencjacji dyscyplin humanistycznych i, co za 
tym idzie, zbyt wielkiego rozdrobnienia instytucjonalnego i tematycznego 
w badaniach naukowych. Werbalnie, z małymi wyjątkami, całe niemal 
środowisko humanistyczne aprobuje postulat integracji i rozumie ko- 
nieczność podjęcia kompleksowych badań. Nikt, kto rozsądny i przejęty 
dobrą wolą, nie przeczy dziś, że na własną rękę nawet najzdolniejszy 
specjalista nie potrafi miarodajnie rozwiązać problemów, wobec których 
wraz z innymi narodami stanął także naród polski u progu rewolucji 
naukowo-technicznej, i że jedynie zespołowe zorganizowane starania nau- 
kowców mogą dostarczyć mu wiedzy potrzebnej do tego, by nie musiał 
on — jak to aż nazbyt często w przeszłości bywało — posuwać się na- 
przód po omacku. Czego najbardziej nauce polskiej, w sytuacji, w jakiej 
się ona obecnie znalazła, najpilniej potrzeba, to rozumnej polityki nau- 
kowej i konsekwentnie realizowanych, zgodnych z wymaganiami tej po- 
lityki zabiegów organizacyjnych. 

Projekt programu Polskiej Akademii Nauk, stanowiący także w odnie- 
sieniu do nauk społecznych rozwinięcie i konkretyzację uchwał VI Zjaz- 
du o roli i zadaniach nauki w przyspieszaniu rozwoju kraju i polepsza- 
niu warunków bytowych ludności, zawiera liczne postulaty, których speł- 
nienie może wyprowadzić naszą humanistykę na szeroki i dobrze ubity 
gościniec. Wydaje się rzeczą bezsporną, iż autentyczna integracja Śro- 
dowiska humanistycznego i racjonalne spożytkowanie jego potencjału 
intelektualnego mogą nastąpić tylko wówczas, gdy postawi się przed nim 


50 


* Stan i perspektywy rozwoju nauk społecznych 


pewne problemy o podstawowym znaczeniu teoretycznym i praktycznym, 
których rozwiązanie waży na losach dzisiejszych narodu i wielu później- 
szych jego pokoleń. Ponieważ chodzi o problemy węzłowe, z którymi 
ludzkość będzie miała do czynienia przez długie dziesiątki lat, a nawet 
przez całe wieki, nie można ich nadmiernie rozdrabniać ani też ujmować 
ich jako mechanicznego zlepku nieskończenie wielu wycinkowych pro- 
blemów. Toteż ilość problemów godnych tego, aby zajęła się nimi cała 
polska humanistyka, powinna być stosunkowo niewielka. Wymieniłbym 
tvch problemów sześć, chociaż nie wykluczam ewentualności zwiększe- 
nia lub zmniejszenia tej liczby lub zmiany ich konfiguracji*). 


1. Tematem nad wyraz ważnym, po wsze czasy aktualnym, a przy tym 
wymagającym kompleksowych badań, jest problem osobowości człowie- 
ka, wychowania jednostki ludzkiej i jej socjalizacji. Jak należy urabiać 
psychikę człowieka w różnych okresach jego życia, aby rozumem i ser- 
cem czuł się związany z socjalizmem i jego ideałami, jakie zabiegi wy- 
chowawcze zastosować, aby bez mała każdy członek społeczeństwa so- 
cjalistycznego odczuwał wewnętrzny przymus przestrzegania w stosun- 
kach międzyludzkich elementarnych reguł moralnych. Co ma z sobą 
począć człowiek w świecie ogarniętym burzliwymi zmianami, jak się 
ma do tego świata przystosowywać i jak go zmieniać, aby nie wejść 
w rolę czarnoksiężnika wyzwalającego moce, nad którymi sam nie po- 
trafi zapanować, jakie są źródła nasilania się objawów patologicznych, 
zwłaszcza w środowisku nieletnich, i jak zabezpieczyć zdrowie psychicz- 
ne młodego człowieka — otóż te na chybił trafił rzucone pytania, które 
można by mnożyć w nieskończoność, podejmuje niezależnie od siebie 
kilka dyscyplin, ale żadna z nich nie udziela na nie odpowiedzi wyczer- 
pującej, w pełni zadowalającej. Istnieje zatem potrzeba zgromadzenia 
i uporządkowania dotychczasowej wiedzy o jednostce ludzkiej i oświet- 
lenia problemu jej usytuowania w świecie przy zastosowaniu różnych, 
ale zsynchronizowanych z sobą podejść, właściwych m. in. takim dyscy- 
plinom zajmującym się osobowością człowieka, jak psychologia, socjolo- 
gia, pedagogika, psychiatria, kryminologia itd. Zapewne już w trakcie 
opracowywania zespołowego programu badań, a z całą pewnością w toku 
ich realizacji wyłoni się potrzeba dokooptowania reprezentantów wielu 
innych specjalności, pozornie z dala stojących od interesującego nas 
tematu. 


2. Na styku i zarazem na przedłużeniu przedstawionego wyżej pro- 
blemu znajduje się kompleks zagadnień dotyczących społecznych wy- 
znaczników pozycji jednostki, takich jak zmiany w strukturze społecz- 
nej, w układzie wzajemnych stosunków między klasami, warstwami i gru- 
pami społecznymi, w ich stylu życia, w modelu gospodarstwa domowego, 
we wzorach konsumpcji itp. Opracowanie tego zespołowego problemu, 
każdorazowo odnoszonego do określonej fazy budownictwa socjalistycz- 


*, Przedstawione tu propozycje nie są moim oryginalnym pomysłem. Konsultowałem 
je z wieloma specjalistami, szczególnie wiele zawdzięczam sugestiom dr Zbigniewa 
Sufina oraz dyskusji na posiedzeniu Komitetu Inżynierii PAN. 
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nego i rewolucji naukowo-technicznej, winno stanowić podstawę do usta- 
lania dostosowanej do nowych warunków i aspiracji ludzi pracy polityki 
socjalnej państwa, optymalnej koncepcji zagospodarowania przestrzeni, 
polityki mieszkaniowej itp. Krąg badaczy zainteresowanych problema- 
tyką przeobrażeń makrostrukturalnych jest wyjątkowo szeroki, a stopień 
ich integracji, przede wszystkim dzięki koordynacyjnym poczynaniom 
Instytutu Filozofii i Socjologii PAN, odpowiadającego za realizację pro- 
blemu węzłowego na temat przewidywanych wzorów konsumpcji i sy- 
stemów wartości przyszłego społeczeństwa polskiego — jest dość daleko 
zaawansowany. Wszelako badania nad tym problemem, w którym naj- 
więcej do powiedzenia mają obok socjologów ekonomiści, prawnicy, ur- 
baniści, psychologowie społeczni, etycy itd., pozostają nadal nadmiernie 
rozproszone, wyłamują się często spod jakiejkolwiek fachowej kontroli, 
a stosowane w nich narzędzia badawcze nie pozwalają na dokonywanie 
analiz porównawczych i formułowanie ogólniejszych wniosków teoretycz- 
nych i wskazań praktycznych. 


3. Płaszczyzną integracji dla wielu grup naukowców, podejmujących 
wciąż jeszcze nowatorską na naszym terenie problematykę na pograni- 
czu nauk technicznych i społecznych, powinny stać się badania nad sy- 
stemem zarządzania i organizacji, ze szczególnym uwzględnieniem psy- 
chospołecznych komponentów tego, co skrótowo zwykliśmy nazywać na- 
wykiem dobrej roboty. Nowe sfery wzajemnych stosunków między ludź- 
mi, zrodzone pod wpływem postępów w budownictwie socjalistycznym 
i przechodzenia do wyższych faz rewolucji naukowo-technicznej, wyma- 
gać będą wprowadzenia nowych, na podstawach naukowych opartych 
form regulacji działań indywidualnych i zbiorowych. Dotychczas odby- 
wało się to z reguły w drodze instytucjonalizacji ludzkich zachowań, 
co rodzi uzasadnione obawy, iż z czasem możemy popaść w niewolę 
nadmiernie rozbudowanego systemu instytucji i organizacji, w sposób 
formalistyczny kontrolujących i reglamentujących wszelkie nasze po- 
czynania. Wprowadzenie na coraz szerszą skalę do administracji i usług 
maszyn elektronowych dodatkowo powiększy niebezpieczeństwo odhu- 
manizowania stosunków międzyludzkich. Nauce powinien przypaść głos 
decydujący przy określaniu momentu, w którym mechanizacja i automaty- 
zacja, nadmiernie wyobcowując od szeregowych pracowników grupę kie- 
rowniczą, powołaną do sterowania i podejmowania decyzji, przestają słu- 
żyć człowiekowi i ułatwiać jego życie, a obracają się przeciwko niemu. 


4. Polem jednoczącym wysiłki badawcze licznych dyscyplin interesu- 
jących się dziedzictwem kulturowym i społecznymi mechanizmami jego 
przekazywania mogłyby być kompleksowe badania nad kulturą narodo- 
wą i jej percepcją. W miarę jak nasila się turystyka zagraniczna w Pol- 
sce, coraz częściej obcy obserwatorzy odsłaniają przed nami prawdę przez 
nas samych nieraz z pewnym niedowierzaniem przyjmowaną, iż naród 
polski stworzył jedną z najbardziej oryginalnych i atrakcyjnych kultur 
na świecie. Co z rodzimego dorobku kulturowego zachować, pielęgnować 
i upowszechniać, z jakich przeżytych wartości ewentualnie zrezygnować, 
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wprowadzając w zamian wartości przez nas samych lub obcych nowo 
wytworzone, jak kształtować zmysł estetyczny i upodobania artystyczne 
społeczeństwa — na wszystkie te i inne pytania należy znaleźć autory- 
tatywną odpowiedź. Nie można z nią zwlekać w nieskończoność, gdyż 
osaczeni jesteśmy zewsząd wpływami standaryzowanej i zuniformizowa- 
nej tzw. kultury masowej, której oddziaływanie niepomiernie wzrośnie 
z chwilą, kiedy znajdziemy się w sferze wpływów nadciągającej już tzw. 
rewolucji kasetowej i upowszechnienia magnetowidów. W środowisku 
polskich naukowców zajmujących się kulturą utrzymuje się zbyt sztyw- 
ny podział kompetencyjny; znawcy określonej dziedziny kultury wyka- 
zują na ogół zbyt mało zmysłu społecznikowskiego, traktują nieraz swoją 
specjalność niczym pożyteczne hobby, nie dbając o to, co z dokonanych 
przez nich odkryć czy ustaleń może za ich sprawą i przy czynnym zaan- 
gażowaniu się z ich strony funkcjonować we współczesnym obrocie war- 
tości kulturalnych i współkształtować zbiorową psychikę, 


5. Kolejnym problemem węzłowym polskiej humanistyki, mogącym 
stanowić teren zespalający wysiłki licznych grup naukowców, głównie 
historyków, a oprócz nich politologów, socjologów i literaturoznawców, 
są badania nad świadomością historyczną i kulturą polityczną narodu 
polskiego. Również i tym razem w największym skrócie rzecz ujmując 
chodzi po prostu o ustalenie, czy i w jakim stopniu zapoznawanie się 
z przeszłością własnego narodu i państwa ma u nas charakter kontempla- 
cyjny, a o ile studiowanie historii skłania statystycznego Polaka do wy- 
ciągania wniosków określających jego postawę wobec współczesnej rze- 
czywistości rodzinnego kraju. Innymi słowy chodziłoby o zorientowanie 
się, czy historia jest dla szerokiego ogółu Polaków faktycznie mistrzynią 
życia na miarę wymagań, jakie stawia przed nimi proces socjalistycznej 
modernizacji gospodarki i kultury narodowej. Odpowiedź na to pytanie 
miałaby z kolei znaczny wpływ na wybór szczegółowych tematów ba- 
dawczych z zakresu historii oraz na formę przekazywania społeczeństwu 
wiedzy historycznej. 


6. Zważywszy, iż rozwiązywanie wszystkich wymienionych węzłowych 
problemów następować będzie przy podziale świata na dwa przeciwstaw- 
ne i rywalizujące z sobą systemy społeczno-polityczne, nauki społeczne 
w Polsce powinny poddawać systematycznej obserwacji i wnikliwej ana- 
lizie wszelkie zmiany w układzie sił klasowych na świecie oraz ich wpływ 
na sytuację we własnym kraju. Badania nad współczesnym imperializ- 
mem i jego ideologiami, ujęte aktualnie w ramy jednego z wielu proble- 
mów resortowych PAN, należałoby prowadzić ze znacznie większym roz- 
machem. Rozwój międzynarodowej wymiany handlowej i kulturalnej 
oraz kooperacji przemysłowej, upowszechnienie turystyki zagranicznej, 
pojawienie się już wkrótce telewizji satelitarnej i utrwalenie się w sto- 
sunkach międzynarodowych zasady pokojowego współistnienia — znacznie 
rozszerzy front konfrontacji między kapitalizmem a socjalizmem, wpły- 
nie z całą pewnością na formy kontaktów między rządami i społeczeń- 
stwami i zmusi współzawodniczące strony do stałych modyfikacji stra- 
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tegii i taktyki walki politycznej i ideologicznej. Tradycyjnie uprawiana 
nauka o stosunkach międzynarodowych, nastawiona przede wszystkim 
na badania monograficzne zjawisk wyrwanych z kontekstu spraw ogól- 
noświatowych, nie potrafi na dłuższą metę sprostać zadaniu śledzenia 
tych złożonych procesów w sposób kompleksowy. A przecież obserwacja 
i poznanie trendów rozwojowych w świecie współczesnym, to warunek 
konieczny spełnienia przez nauki społeczne ich funkcji ideowo-wycho- 
wawczej, której znaczenie niepomiernie wzrośnie. Należy bowiem liczyć 
się z tym, że imperializm z czasem jeszcze bardziej zwiększy swoje od- 
działywanie na społeczeństwa socjalistyczne, w związku z czym uodpor- 
nianie ludzi na destrukcyjne wpływy obcych ideologii, przyswajanie im 
zdolności krytycznego myślenia i umiejętności dokonywania słusznego 
wyboru staje się zadaniem niezwykłej wagi. 


* 


Jak już wspomniałem, propozycja skupienia potencjału intelektualne- 
go i materialnego polskiej humanistyki wokół wymienionych przeze mnie 
sześciu podstawowych problemów badawczych nie rości sobie pretensji 
do doskonałości. Nie należy też rozumieć propozycji w ten sposób, że 
tylko produkty wytwarzane w warsztatach badawczych nauk społecz- 
nych, które korespondują bezpośrednio z zadaniami wynikającymi z pro- 
blemów węzłowych, uznane zostaną za poznawczo cenne i społecznie do- 
niosłe, wszystkie inne zaś zostaną zakwalifikowane do produkcji ubocz- 
nej opatrzonej gorszym znakiem jakości. 

Nie chodzi bynajmniej o taki program badań w dziedzinie humanistyki, 
który tak dalece drobiazgowo reglamentowałby przebieg działalności po- 
znawczej, że nie pozostawiłby najmniejszego marginesu na uprawianie 
umotywowanych indywidualnymi upodobaniami naukowca intelektual- 
nych igraszek, z których niejednokrotnie rodzą się znakomite pomysły 
i odkrywcze koncepcje. Nie miałoby też sensu wtłaczanie wszystkich bez 
wyjątku przedsięwzięć badawczych z zakresu unikalnych dyscyplin w no- 
wy schemat problemowy, bez uwzględnienia ich swoistych właściwości, 
uniemożliwiających natychmiastowe ,podwiązanie” pod jednolity plan 
badawczy. 

Idea integracji badań społecznych nie jest zatem równoznaczna z obez- 
władnieniem inicjatywy poszczególnych twórców nauki, z oddaniem ich 
pod komendę managerów kierujących i organizujących prace nad pro- 
blemami węzłowymi, nawet jeśliby to mieli być kierownicy światli i wy- 
soce kompetentni, nie oznacza też radykalnego zerwania z tradycyjnymi 
sposobami uprawiania nauki, dopóki nie uzyska się pewności, iż można 
je zastąpić bardziej wydajnymi metodami. Rozważając możliwości zespo- 
lenia aktualnie nadmiernie rozproszonych i rozdrobnionych poszukiwań 
badawczych wokół zaproponowanych tematów węzłowych, należy ponad- 
to wziąć pod uwagę fakt, iż nie rozpoczynamy dzieła reformy na pustym 
polu. We wszystkich sześciu problemach badania są bowiem nieraz nawet 
dość daleko zaawansowane i wobec tego w grę wchodzą raczej zabiegi 
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porządkujące, polegające na przyjęciu odpowiadających zamysłom integra- 
cyjnym form organizacyjno-strukturalnych. 

Proponowany przeze mnie nowy model uprawiania nauk humanistycz= 
nych pozwoliłby obiektywniej i precyzyjniej wyważyć dotychczas naj- 
częściej żywiołowo kształtujące się proporcje odnośnie do udziału po- 
szczególnych dyscyplin społecznych w rozwiązywaniu problemów okre- 
ślających nasz byt narodowy i państwowy. W całej oczywistości musiałby 
wówczas ujawnić .się fakt, iż szczególnie doniosła, bezsprzecznie wiodąca 
rola w badaniach nad aktualną rzeczywistością i perspektywami rozwoju 
kraju przypada naukom ekonomicznym. Wtedy też tolerowany od lat 
stan rzeczy, w którym Polska Akademia Nauk nie znalazła dotąd spo- 
sobu przekształcenia ledwie egzystującego Zakładu Nauk Ekonomicznych 
w solidny, dynamiczny instytut, nazwany zostałby tak, jak na to zasłu- 
guje — krzyczącym anachronizmem. 

Docelowym zadaniem, przed którym stoją organizatorzy nauki w Pol- 
sce, odpowiedzialni za realizację polityki naukowej nakreślonej przez 
VI Zjazd partii — to jest w pierwszym rzędzie Polska Akademia Nauk — 
jest stworzenie dla każdego z problemów węzłowych wielkich sfe- 
derowanych międzydyscyplinowych ośrodków badawczych. Powinny 
one dysponować nowocześnie urządzonymi działami informacyjno-doku- 
mentacyjnymi i odpowiednio wyszkoloną kadrą naukowo-techniczną 
i usługową, natomiast stały personel kierowniczy, składający się z wy- 
bitnych naukowców będących zarazem sprawnymi organizatorami, po- 
winien być stosunkowo szczupły. Postulowane ośrodki badawcze byłyby 
jak gdyby stacjami przystankowymi dla naukowców z całego kraju, prze- 
de wszystkim z wyższych uczelni, ewentualnie także dla uczonych za- 
granicznych, zainteresowanych w realizacji określonego problemu węzło- 
wego. Byliby oni związani z danym ośrodkiem badawczym na podstawie 
czy to umowy stypendialnej, czy też służbowego oddelegowania, które 
w zależności od charakteru zobowiązań badawczych mogłoby trwać na- 
wet kilka lat. 

Głównym ośrodkiem dyspozycyjnym dla w ten sposób zintegrowanych 
badań powinna pozostać Warszawa, ale należałoby w tej przyszłościowej 
wizji przewidzieć powstanie wielkich humanistycznych ośrodków badaw- 
czych także w innych regionach kraju, w szczególności w Krakowie, na 
Śląsku, w Poznaniu, we Wrocławiu i na Wybrzeżu. Wstępnym etapem 
realizacji tego zamysłu mogłoby być organizowanie w drodze np. zawiera- 
nia umów międzyresortowych w tych ośrodkach uniwersyteckich, w któ- 
rych współistnieją tworzące swoiste odizolowane od siebie zaścianki, jed- 
noimienne placówki PAN-owskie, uczelniane i resortowe, większych spój- 
nych organizmów. Byłby to pierwszy krok na drodze przełamywania skle- 
rotycznych układów organizacyjnych powstałych w wyniku usankcjono- 
wania zasady, iż nauka w Polsce rozwija się w trzech pionach: szkolni- 
ctwa wyższego, Polskiej Akademii Nauk i instytutów resortowych. Opi- 
niowanie i inicjowanie tego rodzaju przedsięwzięć zespalających powin- 
no być jednym z najważniejszych zadań komitetów naukowych działa- 
jących przy PAN oraz sekcji i podsekcji II Kongresu Nauki Polskiej, 
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powołanych do oceny aktualnego stanu dyscyplin humanistycznych i opra- 
cowania perspektywicznego programu ich rozwoju. Trudno zaiste o lepszą 
okazję do podjęcia szerokiej wszechstronnej dyskusji nad problemem uno- 
wocześnienia nauk społecznych, zarówno w sensie przyswojenia im no- 
wych metod badawczych, jak i nowego ich ustrukturalizowania, jak okres 
przygotowawczy do II Kongresu Nauki Polskiej, który wytyczy kierunki 
rozwoju nauki, w tym także dyscyplin humanistycznych na następne 
20 lat. 

Po przyzwyciężeniu najbardziej drastycznych objawów rozdrobnienia 
resortowego należałoby przystąpić do organizowania stałych form współ- 
pracy między jednostkami PAN-owskimi i uniwersyteckimi w ramach 
realizacji wspólnego problemu badawczego. Eksperyment taki podjęły 
już niektóre instytuty PAN, pełniące funkcje koordynatorów węzłowych 
i resortowych problemów badawczych. Szczególnie interesujące są do- 
świadczenia Instytutu Filozofii i Socjologii PAN, który korzystając z przy- 
znanych mu uprawnień samodzielnej jednostki budżetowej zawarł umowy 
z uniwersyteckimi instytutami w Warszawie, Krakowie, Łodzi i Pozna- 
niu i wspólnie z nimi prowadzi badania nad zmianami we wzorach kon- 
sumpcji, systemach wartości i w strukturze klasowo-warstwowej społe- 
czeństwa polskiego. 

Aczkolwiek przedstawiona przeze mnie w najogólniejszych zarysach 
koncepcja stworzenia bardziej nowoczesnych form integracji badań spo- 
łecznych w naszym kraju może wydawać się wizją bardzo odległą, cho- 
ciażby z powodu drastycznego często braku środków na zaspokojenie 
elementarnych potrzeb wielu obecnie istniejących placówek badawczych, 
to jednak w tej czy innej wersji musi ona być zaakceptowana i stopnio- 
wo urzeczywistniana, w przeciwnym razie humanistyka nasza skazana 
zostanie na zastój i dreptanie w miejscu. 

Koncentracja wysiłków na badaniach podstawowych jest warunkiem 
koniecznym wzmocnienia frontu ideologicznego oddziaływania na społe- 
czeństwo i podniesienia poziomu kultury humanistycznej narodu, gdyż 
zracjonalizuje zarówno system zdobywania wiedzy, jak i jej rozprzestrze- 
niania. Jest przy tym rzeczą niejako przesądzoną, iż każdy z wymienio- 
nych uprzednio i ewentualnie dodatkowych jeszcze problemów komplek- 
sowych, atakowanych równocześnie przez różne dyscypliny humanistycz- 
ne, w niektórych wypadkach wspierane także przez nauki eksperymen- 
talne, może być zadowalająco rozwiązany jedynie w oparciu o teoretycz- 
ne i metodologiczne założenia marksistowskiej teorii rozwoju społecz- 
nego. Żadna bowiem teoria w dziedzinie nauk społecznych nie stawia tak 
konsekwentnie wymogu integralnego myślenia i postępowania badawcze- 
go. jak dialektyka marksistowska. 

Uznanie priorytetu badań podstawowych w naukach społecznych 
przez nadanie im form organizacyjnych w postaci nowoczesnych 
ośrodków badawczych, dostępnych dla wszystkich naukowców, nieza- 
leżnie od ich przynależności resortowej, stworzyłoby realne przesłan- 
ki do autentycznej moralnej integracji środowiska humanistycznego. 
Możliwość bowiem niczym nie skrępowana uczestnictwa w rozwią- 


56 


Stan I perspektywy rozwoju nauk społecznych 


zvwaniu długofalowych kompleksowych zadań badawczych musiałaby 
zczasem doprowadzić do istotnego zacierania różnic formalnych w sta- 
tusie pracowników PAN-owskich, uniwersyteckich i resortowych i wy- 
rastających często na tym tle nieporozumień, a nawet kompleksów. 
Ponadto niejako automatycznie ustaliłyby się względnie jednolite 
i precyzyjne kryteria oceny wartości dorobku naukowego i przydatno- 
ści naukowca, obecnie niejednokrotnie bardzo dowolne, preferujące nie- 
raz tanie efekciarstwo i spryt, a nie rzetelną, solidną robotę. Wskazżni- 
kiem podstawowym wartości i przydatności pracownika nauki stałby 
się po prostu jego stosunkowo łatwy do zweryfikowania wkład w roz- 
wiązanie określonego, zespołowo opracowywanego problemu. W ten spo- 
sób uformowałby się z czasem względnie jednolity profil pracownika 
nowoczesnego zakładu naukowego i wytworzyłyby się warunki sprzyja- 
jące wyeliminowaniu napięć i wzajemnych niechęci występujących dziś 
nagminnie między pionem akademickim i uniwersyteckim. 

I wreszcie w ten sposób „ustawione” nauki społeczne stworzyłyby 
teoretyczne zaplecze dla polityki państwa. Zachodzi obawa, iż nie zda- 
jemy sobie w pełni sprawy ze wszystkich historycznych, politycznych 
i ideologicznych implikacji, wynikających z faktu zastosowania po VII 
i VIII Plenum nowej formy zawiadywania państwem, polegającej na 
stałym bezpośrednim dialogu przywódców z masami. Zasada ta, której 
celowość i zbawienność uznawana była dotychczas werbalnie, lecz której 
w praktyce politycznego działania z reguły nie respektowano, stanowi 
eksperyment, od którego nie ma już odwrotu. A w takim razie musi 
ona bvć stale udoskonalana i wzbogacana, w przeciwnym razie nabierze 
cech obrzędowości, stanie się dla obu stron dialogu nużącym i wyjało- 
wionym z żywych treści rytuałem. Nauki społeczne, wszechstronnie ana- 
lizujące nastroje społeczeństwa, systematycznie śledzące ruch myśli w ma- 
sach, planowo działające na polu kształtowania kultury humanistycznej 
i kultury politycznej narodu, mogą skutecznie wspierać nowe, jeszcze 
niezupełnie zakorzenione w praktyce funkcjonowania aparatu władzy 
formy demokracji socjalistycznej. 
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Kierunki rozwoju środków produkcji 
a wzrost spożycia społecznego 


Zgodnie z uchwałą VI Zjazdu partii podstawowym zadaniem obecnego 
planu pięcioletniego jest osiągnięcie wzrostu spożycia społecznego ogółem 
co najmniej o 38 proc. w roku 1975 w stosunku do roku 1970, a w przeli- 
czeniu na jednego mieszkańca o około 33 proc., przy założeniu wzrostu 
płac realnych mniej więcej o 18 proc. i racjonalnym pełnym zatrudnieniu 
młodzieży wchodzącej w wiek produkcyjny. Podjęcie równoległego roz- 
wiązywania obu tych zadań narzuca konieczność osiągnięcia wysokiej 
dynamiki wzrostu dochodu narodowego, a więc założenia w planie wyso- 
kiego tempa rozwoju zarówno produkcji przemysłowej, jak i rolniczej. 

Stałe i systematyczne podnoszenie poziomu życia społeczeństwa, a więc 
odczuwalna i stabilna poprawa warunków bytowych, socjalnych i kultu- 
ralnych ludności — jako zasadnicza linia przewodnia polityki społeczno- 
-ekonomicznej partii, może być zapewnione przy równoległym spełnieniu 
trzech nieodzownych warunków rozwojowych: odpowiedniego szybkiego 
tempa wzrostu produkcji, prawidłowego kształtowania struktury i coraz 
wyższej efektywności działalności gospodarczej. 

Tym też założeniom podporządkowany został plan rozwoju gospodarki 
narodowej w obecnym pięcioleciu. Plan ten uwzględniać przy tym musi 
dotychczasowe ukształtowanie struktury przemysłu oraz osiągnięty poziom 
sił wytwórczych i istniejące zaangażowanie środków przeznaczonych na 
ich rozwój. 

Średnia dynamika wzrostu produkcji przemysłowej w ubiegłym pięcio- 
leciu była wysoka, charakterystyczna dla całego okresu rozbudowy i uprze- 
mysłowienia Polski socjalistycznej, i mierzona produkcją globalną wyno- 
siła 49,7 proc. Utrzymanie, a nawet pewne zwiększenie tej dynamiki 
w obecnym pięcioleciu jest jednak zadaniem bardzo trudnym, wymagają- 
cym dużej mobilizacji dla wykorzystania wszelkich możliwych do zagospo- 
darowania rezerw. Na trudność tę składa się zarówno szereg wymagających 
usunięcia wewnętrznych dysproporcji i zaniedbań w przemyśle, dotyczą- 
cych niedorozwoju bazy kooperacyjnej i produkcji półfabrykatów, jak też 
konieczność stosunkowo szybkiego dokonania poważnych zmian struktu- 
ralnych, przede wszystkim w celu przyspieszenia tempa wzrostu produkcji 
środków konsumpcji. Na cele te trzeba przeznaczyć znaczną część nakła- 
dów inwestycyjnych, których bezpośrednia produktywność, szczególnie 
w początkowym okresie, nie może być wvsoka. Jest rzeczą znaną, że in- 
westycje odnoszące się do bazy podzespołowej i metalurgicznej w prze- 
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myśle maszynowym, podobnie jak w zakresie półproduktów wyjściowych 
w przemyśle chemicznym czy lekkim i podstawowvch materiałów w bu- 
downictwie, charakteryzują się wysoką kapitałochłonnością i stosunkowo 
niską wartością przyrostu produkcji z przyrostu majątku trwałego. In- 
westvcje te sa jednak oczywistą koniecznością oraz warunkiem harmonij- 
nego i wzajemnie zbilansowanego rozwoju przemysłu i całej gospodarki. 


Efektem wewnętrznego zbilansowania planu i usuwania dysproporcji 
powinna być znacznie sprawniejsza realizacja dostaw kooperacyjnych 
w przemyśle i zaopatrzenia materiałowego, podnosząca rytmikę produkcji 
i sprzyjająca lepszemu wykorzystaniu istniejącego potencjału wytwór- 
czego. Są to nieodzowne warunki osiagania systematycznej obniżki ko- 
sztów wytwarzania, która stanowi jeden z podstawowych elementów 
wyjściowych obecnego planu. Założona obniżka kosztów w przemyśle 
mniej więcej o 4,5 proc. pozwoli bowiem na uzyskanie szybszego tempa 
wzrostu produkcji czystej przemysłu niż produkcji globalnej, a ono decy- 
duje o dynamice wzrostu dochodu narodowego. 

Osiagnięcie wzrostu produkcji czystej w przemyśle o 54 proc. pozwala 
na założenie 40 proc. wzrostu dochodu narodowego i obrazuje właściwą 
dvnamikę zadań obecnego planu. Trzeba przy tvm zaznaczyć, że w ubie- 
głvm pięcioleciu, jak i w okresach poprzednich, produkcja czysta prze- 
mvsłu zwiększała się wolniej niż produkcja globalna. 

Przy wysokim tempie ogólnego wzrostu produkcji przemysłowej w la- 
tach 1966—1970 stosunkowo powoli rozwijała się produkcja dóbr kon- 
sumpcvyjnvch, osiągając wskaźnik wzrostu zaledwie 38,5 proc., przy wzro- 
ście produkcji środków produkcji o 56,1 proc. Było to rezultatem błędnie 
pojetej polityki rozwoju gospodarczego kraju, zakładającej możliwość 
oderwania dynamiki rozwojowej kraju od równoległej poprawy warunków 
bvtowvch społeczeństwa. Wskutek tej polityki, a jednocześnie z powodu 
niskiego wzrostu produkcji rolnej, spożycie z dochodów osobistvch lud- 
ności zwiększyło się w ciągu pięciu lat zaledwie o 27 proc., co musiało 
za sobą pociągnąć zahamowanie poprawy płac realnych. 


Konieczność zdecydowanych i szczególnie szybkich zmian w tej dzie= 
dzinie nie może więc budzić wątpliwości. Bieżący plan pięcioletni zakła- 
da wzrost produkcji środków konsumpcyjnych o 48,4 proc., przy wzro- 
ście produkcji środków wytwarzania (grupy A) o 51,2 proc. Pozwala to 
na zwiększenie dostaw towarów do handlu o 43 proc., co obok założone- 
go programu rozwoju usług i świadczeń całkowicie zapewnia osiągnięcie 
planowanego wzrostu spożycia i płac realnych. 

Podstawową rolę w zapewnieniu takiego wzrostu spożycia i równowagi 
rynkowej odegrać musi produkcja rolna, w tym szczególnie hodowlana, 
oraz przemysł rolno-spożywczy. 

Przyjęte w tej dziedzinie zadania są bardzo wvsokie. gdvż zakładają 
wzrost produkcji rolnej o około 20 proc. wobec osiaągnietego wzrostu 
w ubiegłym pięcioleciu o 9,5 proc., a w latach 1961—1965 o 14.8 proc. 
(przy tym pogłowie trzody chlewnej ma się podnieść o około 26 proc,, 
a bydła o około 12 proc.). Produkcja przemysłu rolno-spożywczego podnie- 
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sie się o 31 proc. Tak wysokie zadania mogły być założone w planie na 
podstawie oceny wpływu na aktywizację produkcji rolnej nowej politvki 
materialnego zainteresowania rolników oraz rozwoju świadczeń i usług 
dla ludności wsi, a także na bazie szerokiego programu mechanizacji 
1 chemizacji produkcji rolnej zarówno roślinnej, jak i hodowlanej. Pro- 
gram ten pociąga za sobą jeszcze jeden kierunek zmian, jakie muszą 
nastąpić w kształtowaniu struktury przemysłowej. Dlatego też produkcja 
maszyn rolniczych wzrośnie o 86 proc., dostawa ciągników przekroczy 
w 1975 r. wielkość 60 tys. sztuk, nastąpią istotne zmiany w poziomie tech- 
nicznym i walorach eksploatacyjnych tych maszyn, a także znacznie roz- 
szerzy się asortyment nowoczesnych urządzeń i sprzętu do mechanizacji 
prac hodowlanych. Z powyższymi zadaniami wiąże się poważny program 
inwestycyjny i techniczny, szereg zakupywanych licencji i szeroka mo- 
dernizacja procesów produkcyjnych w przemyśle maszyn rolniczych. Nie- 
małe też zadania będzie się w tej dziedzinie realizować w przemyśle 
chemicznym. O 48 proc. wzrośnie bowiem produkcja nawozów azotowych, 
a o 64 proc. nawozów fosforowych, przy czym udział w dostawach na- 
wozów wysoko skoncentrowanych podniesie się z 9 proc. w roku 1970 
mniej więcej do 48 proc. w 1975 r. Znacznie zwiększy się także pro- 
dukcja chemicznych dodatków do pasz. 

Program poprawy zaopatrzenia rynku na tle szybkiego wzrostu płac 
nieodzownie się wiąże ze stopniową, lecz systematyczną zmianą struktu- 
ry spożycia. Coraz większą rolę pod tym względem odgrywać będą to- 
wary przemysłowe oraz artykuły zaopatrzeniowe, szczególnie materiały 
dla budownictwa indywidualnego. 

Dostawy na rvnek artvkułów przemysłowych nieżywnościowych wzro- 
sną w porównaniu z 1970 r. o około 48 proc., przy czym największy wpływ 
na przeobrażenia w strukturze spożycia wywrą dostawy wyrobów prze- 
mysłu elektromaszynowego, które wzrosną o około 85 proc., licząc w ce- 
nach bieżących, i zwiększą ich udział w strukturze spożycia z 8,8 
proc. w 1970 r. do 12,3 proc. w 1975 r. Bardzo duży wzrost dostaw 
przewiduje się także w zakresie mebli (o 61 proc.), wyrobów dziewiar- 
skich (o 120 proc.) i pończoszniczych (ok. 50 proc.), materiałów budowla- 
nych i instalacyjnych (o 55 proc.) oraz wyrobów hutniczych (o 65 proc.). 


Obok dostaw dla zaopatrzenia rynku plan zakłada duże zadania prze- 
mysłu w zakresie eksportu. Gospodarka narodowa Polski nie jest i nie 
może być samowystarczalna. Wielkość więc obrotów w handlu zagra- 
nicznym oraz struktura eksportu i importu wywierają zasadniczy wpływ 
na kształtowanie poziomu technicznego i rozwój naszego przemysłu, na 
zaopatrzenie rynku, na zapewnienie bazy surowcowej. 

Obroty wzajemne z krajami socjalistycznymi odgrywają w naszej go- 
spodarce podstawową rolę i ich znaczenie będzie stale rosło. W obecnym 
pięcioleciu będą się one rozwijać przede wszystkim przez rozszerzanie 
powiązań kooperacvjnych i specjalizację we wzajemnych dostawach wy- 
robów przemysłowych jako istotnych elementów procesów integracyjnych. 
Bardzo duże zadania postawiono w dziedzinie eksportu wyrobów prze- 
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mvsłowych do wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych i uzyska- 
nia na tych rynkach stabilnych perspektyw eksportowych. Jest to ko- 
nieczne, aby osiągane wpływy dewizowe pozwoliły na znaczny wzrost 
importu nowoczesnych maszyn i urządzeń produkcyjnych oraz linii tech- 
nologicznych i spłatę zaciąganych na te cele kredytów. 

Przyjęcie tak nakreślonych zadań stworzyło odpowiednie wymagania 
w ukształtowaniu kierunków i tempa rozwoju sił wytwórczych w prze- 
myśle, a co za tym idzie programu inwestycyjnego. 

Rozmiary inwestycji, przewidziane w projekcie planu na obecne pięcio- 
lecie, są znaczne i przewyższają prawie o 45 proc. wielkość inwestycji 
zrealizowanych w latach 1966—1970. Przyjęcie takiego programu inwe- 
stycyjnego okazało się jednak niezbędne dla zapewnienia realizacji pod- 
stawowych założeń planu nakreślonych przez VI Zjazd partii. Prawidłowo 
ukształtowany program inwestycyjny i właściwa, sprawna jego realizacja 
tworzą podstawy rozwoju gospodarczego, jego dynamiki i zharmonizo- 
wania. Bez dynamicznego programu inwestycyjnego nie można bvłoby 
zrealizować nakreślonych planem zadań społeczno-gospodarczych, wyma 
gających równocześnie: 

— przyspieszenia wzrostu płac realnych i utrzymania równowagi ryn- 
kowej, | 

—- zapewnienia miejsc pracy dla osiągającego wiek produkcyjny mło- 
dego pokolenia, 

— odczuwalnej poprawy sytuacji mieszkaniowej ludzi pracy, 

— usunięcia podstawowych zaniedbań w zakresie gospodarki komunal- 
nej, ochrony zdrowia, nauki, kultury i oświaty, 

— rozwoju bazy surowcowej i paliwowo-energetycznej w stopniu za- 
pewniającym rozwój przemysłu i budownictwa oraz zaspokajającym po> 
trzeby bytowo-komunalne ludności, 

—- znacznego przyspieszenia postępu w modernizacji procesów wvtwóre 
czych w całym przemyśle, a w szczególności w gałęziach przetwórczych, 
zapewniającego poprawę efektywności całej naszej gospodarki, 

— prawidłowego zakończenia zadań inwestvcyjnych z ubiegłego pię= 
ciolecia i efektywnego wykorzystania uzyskanego w ich rezultacie poten- 
cjału produkcyjnego oraz odpowiedniego zaawansowania inwestycji skut- 
kujących po 1975 r., nieodzownych dla dalszego dynamicznego rozwoju 
gospodarczego i jego wyższej efektywności. 

Program inwestycyjny obecnego planu został więc zupełnie świado- 
mie określony możliwie wysoko. Jego ograniczeniem są możliwości reali- 
zacyjne, głównie w zakresie podstawowych materiałów budowlanych i in- 
stalacyjnych oraz sprawnej organizacji potencjału wykonawczego, gwa- 
rantującej efektywne wypełnienie zadań programowych w skróconych 
cyklach. Można określić ten program jako maksymalnie napiętv, szcze- 
gólnie w układzie terytorialnym, gdyż w niektórych rejonach kraju wv- 
stępuje bardzo wysoka koncentracja zadań, wymagajaca dużej sprawno- 
ści organizacyjnej dla zapewnienia prawidłowego przebiegu ich realizacji. 

Mimo znacznego wzrostu programu inwestycyjnego w bieżącym pla- 
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nie nie zakłada się, wbrew wielu na ten temat wyrażonym obawom, nad- 
miernego obciążenia inwestycjami dochodu narodowego. Wynika to prze- 
de wszystkim z założonego wysokiego tempa jego wzrostu, a jednocze- 
śnie wyższej dynamiki wzrostu dochodu narodowego do podziału (wzrost 
o 41 proc.) niż dochodu wytworzonego, uzyskiwanej przez większy przy= 
rost importu niż eksportu w obrotach handlu zagranicznego w tym okre- 
sie. Zakładając przy tym dodatkowo wykorzystanie w szerszym niż do- 
tychczas stopniu kredytów zewnętrznych dla realizacji szeregu zadań 
inwestycyjnych w przemyśle, obciążenie inwestycjami netto dochodu na- 
rodowego utrzyma się w granicach od 21,5 proc. w roku 1972 maksimum 
do 23,3 proc. w 1975 r. Jednocześnie w wyniku pełnej realizacji planowa- 
nych zadań inwestycyjnych majątek trwały w gospodarce narodowej po- 
winien się zwiększyć do końca 1975 r. o około 33 proc., w tym o 55 proc. 
w przemyśle, co stanowi podstawę wysokiej dynamiki rozwoju gospo- 
darczego zarówno w obecnym pięcioleciu, jaki po 1975r. 


Na inwestycje w sferze produkcji i usług materialnych przeznacza się 
75 proc. środków przewidzianych na inwestycje w gospodarce narodowej, 
zapewniając ich wzrost o 43,6 proc. Najwyższą dynamikę osiągną inwe- 
stycje przemysłowe, które w obecnym pięcioleciu będą wyższe o 56,7 
proc. w stosunku do zrealizowanych w ubiegłym pięcioleciu. Ich wewnętrz- 
na struktura ulegnie jednak zasadniczym zmianom, przez wyraźne uprzy- 
wilejowanie w podziale nakładów inwestycyjnych gałęzi wytwarzających 
przedmioty konsumpcji oraz przemysłu materiałów budowlanych. 

W przemyśle materiałów budowlanych nakłady inwestycyjne wzrosną 
prawie dwukrotnie; warunkuje to bowiem realizację całości programu bu- 
downictwa inwestycyjnego, a zwłaszcza budownictwa mieszkaniowego, 
tak co do wielkości, jak i unowocześnienia technologii. Mimo tak dużego 
programu inwestycyjnego przemysł ten nie zaspokoi w pełni potrzeb 
w zakresie podstawowych materiałów budowlanych i do końca obecnej 
pięciolatki występować będzie konieczność uzupełniającego importu. Do- 
tyczy to głównie cementu, mimo że uzyskany do końca pięciolecia przy- 
rost produkcji osiągnie prawie 6 mln ton. Znaczne zaangażowanie inwe- 
stycyjne nastąpi również w przemyśle lekkim. Nakłady w tym prze- 
myśle wzrosną o około 86 proc. i skoncentrują się w pierwszych trzech 
latach planu pięcioletniego. 


Jest to niezbędne, aby ten znacznie zaniedbany: dotychczas przemysł 
wywiązał się ze swych zadań w zakresie dostaw na rynek wewnętrzny 
i na eksport. Olbrzymia część tych nakładów zostanie przeznaczona na 
przebudowę starych, nieefektywnych zakładów produkcyjnych lub na bu- 
dowę całkowicie nowych przedsiębiorstw. Będą to zakłady nowoczesne, 
których produkcja oprze się na nowych procesach technologicznych i wy- 
soko zautomatyzowanym parku maszynowym. Zmieni się całkowicie stan- 
dard warunków pracy i urządzeń socjalnych. Znaczna część wyposażenia 
produkcyjnego zostanie sprowadzona zza granicy, głównie w formie kom- 
pletnych linii produkcyjnych. 

Przy tak dużych przedsięwzięciach inwestycyjnych wzrost rozmiaru 
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produkcji w przemyśle lekkim o niecałe 45 proc. może wydawać się 
zbyt niski. 

Wynika to m. in. z tego, że część starych przedsiębiorstw musi ulec 
likwidacji ze względu na nieopłacalność remontu lub niemożliwą do 
przeprowadzenia modernizację, konieczną dla zapewnienia odpowiednich 
warunków pracy, a także dla właściwej organizacji produkcji jako je- 
dnego z czynników decydujących o jej efektywności. 

Duża część nakładów inwestycyjnych będzie służyła poprawie jakości 
wytwarzanych artykułów, rozszerzeniu ich asortymentu, a także zmia- 
nie struktury asortymentowej — na korzyść artykułów tanich, lecz atrak- 
cyjnych ze względu na modę i estetykę wykonania. 

W obecnym pięcioleciu w rezultacie zrealizowanych inwestycji nastąpi 
więc w przemyśle lekkim zdecydowana zmiana struktury majątku trwa- 
łego. Dotychczasowy wysoko wyeksploatowany i zacofany technicznie 
potencjał, pracujący w zasadzie bez rezerw, zostanie w znacznym stopniu 
zastąpiony nowoczesnym potencjałem. Dla jego właściwego wyzyskania 
niezbędne będzie przekwalifikowanie dużej części pracującej w przemy- 
śle kadry robotniczej, a także wprowadzenie nowoczesnych metod orga- 
nizacji pracy związanych nieodłącznie z wyższym poziomem wiedzy i kwa- 
lifikacji kadry kierowniczej. Nowe procesy i nowoczesny park dopiero 
w połączeniu z nowymi kwalifikacjami obsługujących go ludzi stworzą 
nową, wyższą wartość sił wytwórczych. Powstaną okresowo rezerwy mo- 
cy, których umiejętne wykorzystanie zadecyduje o efektywności ponie- 
sionych nakładów i o społecznych korzyściach realizowanego programu. 

Podobnie w przemyśle rolno-spożywczym, chociaż nie w tak szerokim 
zakresie, założony wysoki wzrost nakładów inwestycyjnych o 52,5 proc. 
pociągnie za sobą obok planowanego wzrostu produkcji istotne przemiany 
w poziomie stosowanych procesów oraz jakości i atrakcyjności rynkowych 
towarów konsumpcyjnych. Dzięki rozbudowie zakładów przetwórstwa 
produktów rolnych oraz magazynów, a w szczególności chłodni, i uspraw- 
nieniu skupu na rynku pojawi się szereg nowych artykułów żywnościo- 
wych i poprawi ich jakość. Stanie się również możliwe ukształtowanie pra- 
widłowszej struktury spożycia z większym udziałem ryb i przetworów 
z rvb, a także przetworów mlecznych. Zaopatrzenie rynku w wyroby 
przemysłu spożywczego poprawi się zarówno pod względem ilościowym, 
jak i asortymentowym. 

Również przed przemysłem drzewnym, głównie meblarskim, stoją duże 
zadania w związku z szybkim rozwojem budownictwa mieszkaniowego. 
Wzrost nakładów inwestycyjnych w tym przemyśle o 63 proc. umożliwi 
w planie 5-letnim zaspokojenie potrzeb rynku wewnętrznego w zakresie 
dostaw mebli, jak i zwiększenie ich eksportu. Nastąpi to w wyniku uno- 
wocześnienia technologii produkcji mebli. Jednocześnie podniesie się ich 
jakość i estetyka, dzięki wprowadzeniu nowych materiałów i pokryć. 
Wzrośnie również, chociaż w mniejszym stopniu, produkcja papieru i tek- 
tury, a dzięki nakładom inwestycyjnym w przetwórstwie papierniczym 
poprawi się jakość i estetyka opakowań. 
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Największe zadania, o decydującym znaczeniu dla całej gospodarki, 
realizowane będą w ramach programu inwestycyjnego w przemyśle elek- 
tromaszynowym. Planowany wzrost nakładów o ponad "5 proc. z równo- 
czesną poprawą stopnia wykorzystania istniejącego potencjału doprowa- 
dzić ma do istotnego wzrostu udziału tego przemysłu w produkcji prze- 
mysłowej kraju. Przy czym w obu resortach, koncentrujących podstawo- 
wą część tego przemysłu, nastąpi najwyższy przyrost produkcji wyrobów 
przeznaczonych na zaopatrzenie rynku wewnętrznego (podwojenie pro- 
dukcji) oraz na eksport (ok. 78 proc.). Wysoka dynamika rozwoju produk- 
cji eksportowej, założona w planie, odegrać powinna zasadniczą rolę 
w kształtowaniu obrotów zarówno z krajami socjalistycznymi, jak i na 
rynkach kapitalistycznych. Tym też zadaniom podporządkowana została 
struktura i charakter nakładów inwestycyjnych. Przeznaczone w większo- 
ści na rozwój potencjału w tym zakresie oraz na poprawę bazy koopera- 
cyjnej i metalurgicznej mają one równocześnie zapewnić zasadniczy po- 
stęp techniczny w metodach wytwarzania i w poziomie nowoczesności 
produkowanych wyrobów. W tym celu zakupiono i nadal będzie się zaku- 
pywać szereg licencji zagranicznych, często łącznie z projektami technicz- 
nymi i znaczną częścią wyposażenia produkcyjnego. Podstawowa jednak 
część zadań realizowana jest przez własne zaplecze naukowo-techniczne 
oraz własny przemysł obrabiarek i urządzeń technologicznych. 

Największy program inwestycyjny i wraz z nim postęp techniczny rea- 
lizowany będzie w przemysłach motoryzacyjnym, elektronicznym, ma- 
szyn i aparatów elektrycznych, maszyn matematycznych, maszyn budo- 
wlanych oraz okrętowym. 

W ramach tych branż zrealizowanych będzie 2/3 całości zadań ekspor- 
towych przemysłu maszynowego. 

Obok nich w znacznym stopniu rozwiną się przemysły: precyzyjny i wy- 
robów metalowych dla zaopatrzenia rynku w towary trwałego użytku. 
Powinny one w pełni zaspokoić potrzeby w zakresie pralek, lodówek, 
kuchni i piecyków gazowych i elektrycznych, naczyń kuchennych, urzą- 
dzeń grzejnych oraz szerokiego asortymentu urządzeń mechanizujących 
prace domowe. W wyrobach tych nastąpi również znaczny postęp tech- 
niczny, podniosą się ich trwałość, estetyka i wartości eksploatacyjne. 

Przemysł maszynowy spełnia podstawową rolę w rozwoju i unowocze- 
Śnianiu całej gospodarki, a także jest producentem urządzeń wpływają- 
cych na modernizację własnvch wyrobów i dostawcą podstawowych ele- 
mentów kooperacyjnych i półfabrykatów metalurgicznych. 

Rozwój potencjału produkcyjnego musi więc zapewnić tym dziedzi- 
nom zarówno zaspokojenie potrzeb ilościowych, jak i osiągnięcie właści- 
wego poziomu technicznego. Znaczna część nakładów przeznaczona zo- 
stała na bazę metalurgiczną, produkcję łożysk, normaliów, automatyki 
i aparatury pomiarowej, armatury przemysłowej i chemicznej, sprzętu 
instalacyjnego, narzędzi, obrabiarek ij urządzeń technologicznych dla pro- 
cesów lakierniczych, galwanicznych i cieplnych. Do 1975 r. powinien 
być zlikwidowany deficyt odlewów i odkuwek matrycowych, elemen- 
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tów łączeniowych i narzędzi zarówno dla obróbki metali, jak i dla bu- 
downictwa. Całkowite przebranżowienie przemysłu obrabiarkowego przy- 
czyni się do pokrycia zapotrzebowania na obrabiarki precyzyjne, stero- 
wane numerycznie i zespołowe. Przemysł przetwórstwa tworzyw zaopa- 
trzony zostanie w wysokowydajne wtryskarki i wytłaczarki. Podjęta zo- 
stanie seryjna produkcja nowoczesnych pieców hartowniczych. 


Te przykładowo wymienione zadania, realizowane w przemyśle ma- 
szynowym, wywrą istotny wpływ na podniesienie jakości, obniżkę ko- 
sztów i wzrost wydajności w wielu dziedzinach przemysłu i usług. 


Wymienione preferencje w strukturze nakładów inwestycyjnych, kon- 
centrujące się na kilku gałęziach przemysłu wymagających przy- 
spieszonego rozwoju, nie mogą przesłaniać konieczności zapewnienia nie- 
zbędnych środków na pozostałe działy przemysłu j usług. Każdy z nich 
bowiem odgrywa istotną rolę w rozwoju gospodarki i zaspokajaniu po- 
trzeb społecznych ludności oraz ma do wypełnienia w obecnym planie 
pięcioletnim bardzo napięte zadania. Dotyczy to zarówno przemysłu wę- 
glowego, który przy wzroście nakładów o 23,5 proc. ma zwiększyć wy- 
dobycie o 27,5 mln ton, przy jednoczesnym zniesieniu niedziel wydobyw- 
czych i rozpoczęciu programu skracania tygodnia pracy. Pozwoli to na 
utrzymanie, a nawet wzrost mniej więcej o 4 mln ton eksportu węgla 
oraz stopniowe zniesienie jego reglamentacji w zaopatrzeniu ludności. 


Wysokie zadania zrealizowane będa w przemyśle chemicznym. Przy 
wzroście nakładów inwestycyjnych zaledwie o 25 proc. w stosunku do 
ubiegłego pięciolecia produkcja zostanie powiększona o 64 proc., zaopatru- 
jąc w podstawowe surowce i materiały przemysł lekki, maszynowy i rol- 
nictwo, a rynek, służbę zdrowia i eksport — w farmaceutyki, kosmetyki 
i tworzywa. Zaopatrzenie gospodarki w wyroby przemysłu chemicznego 
nie będzie jednak w pełni wystarczające. 


Bilans zużycia energii elektrycznej i jego ocena na okres perspekty- 
wiczny, a także zadania dotyczące modernizacji i rozbudowy sieci ener- 
getycznej wymagają wzrostu nakładów w tym dziale prawie o 58 proc. 
Nakłady te przy zamierzonym znacznym usprawnieniu procesów inwe- 
stycyjnych nie pozwolą jednak na wyeliminowanie niebezpiecznych 
napięć w bilansie energetycznym w okresach szczytu jesienno-zimowego. 
Sprawa ta będzie wymagała szczegółowych opracowań w trakcie ustala- 
nia planów rocznych. Znaczny program inwestycyjny realizowany będzie 
w hutnictwie. Nakłady w tym przemyśle, nie uwzględniając huty surow- 
cowej, będą wyższe o 45,5 proc. niż zrealizowane w ubiegłym pięcioleciu, 
przy czym podstawowa ich część dotyczy przetwórstwa stali i metalurgii 
miedzi. W przemyśle miedziowym zakończono pierwszy etap wielolet- 
niego programu wykorzystania zasobów rud miedzi, na który przezna- 
czono w ubiegłym okresie bardzo wysokie nakłady inwestvcyjne i który 
w końcowych latach obecnego pięciolecia stanowić zacznie istotną po- 
zycję w naszym eksporcie. Rozpoczęty też został drugi etap tego programu 
obejmujący szeroki rozwój przetwórstwa. 
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Z przytoczonej charakterystyki struktury planowanych inwestycji 
w przemyśle wynika, że założono możliwie harmonijne wyważenie po- 
działu nakładów, zapewniające zachowanie ciągłości procesu rozwojowego 
i jego kompleksowość. Zachowano przy tym niezbędne preferencje w roz- 
woju tych gałęzi przemysłu, które decydują o strategii obecnego planu, 
a więc o zapewnieniu równowagi rynkowej przy szybkim tempie wzro- 
stu spożycia. Jak duże są te preferencje świadczy fakt, że nakłady na 
inwestycje w gałęziach przemysłu wytwarzających dobra konsumpcyjne 
wzrosną o 98 proc., gdy tymczasem wzrost inwestycji w przemysłach 
środków produkcji wyniesie około 47 proc. 

Mimo jednak tych preferencji i znacznego przyspieszenia dynamiki 
wzrostu produkcji środków spożycia, nie nastąpi zmiana proporcji w po- 
dziale produkcji na grupę „B” i „A” w 1975 r. Udział grupy „B” prak- 
tycznie utrzyma się na tym samym poziomie co w 1970 r., a nawet nie- 
znacznie zmaleje. Wzrost udziału grupy „B” w całości produkcji prze- 
mysłowej nastąpi dopiero w latach 1976—1980. 

W pozostałych dziedzinach gospodarki strukturę i dynamikę inwestycji 
charakteryzują: wzrost nakładów na transport i łączność o 47,5 proc. 
oraz na działy socjalno-bytowe o 38,5 proc. W tym zakresie największy 
udział mają nakłady na budownictwo mieszkaniowe, gospodarkę komu- 
nalną i ochronę zdrowia. Odgrywają one podstawową rolę w realizacji 
zamierzonego długofalowego programu poprawy warunków socjalnych 
społeczeństwa i wykonaniu uchwał VI Zjazdu w tej sprawie. 


Prawidłowo ustalony program inwestycyjny jest niewątpliwą podsta- 
wą każdego planu wieloletniego i kształtuje jego kierunki oraz cele. De- 
cydujący jednak wpływ na efekty ustalonych zamierzeń wywiera we- 
wnętrzna jakość tego programu i sprawny przebieg jego realizacji. Ina- 
czej mówiąc, decydować będzie poziom techniczny i jakość przyjętych do 
realizacji projektów inwestycyjnych, krótkie cykle ich wykonania i szyb- 
kie osiąganie projektowych zdolności produkcyjnych. Z tego też względu 
tak duże znaczenie przywiązuje się do programu sprawniejszego przygo- 
towania i przebiegu procesów inwestycyjnych, traktując go jako nieodłącz- 
ną część obecnego planu j uznając jego wykonanie za warunek realizacji 
zamierzeń. 

Nie należy przy tym zapominać o roli poziomu rozwiązań projektowych, 
który może istotnie obniżyć efekty nawet najsprawniejszej realizacji każ- 
dej inwestycji. Świadomość tego skłoniła do założenia w planie zakupu 
gotowych rozwiązań projektowych obiektów inwestycyjnych o dużym 
znaczeniu gospodarczym i technicznie trudnych, w których budowie 
i projektowaniu nie mamy dostatecznych doświadczeń. Nie może i nie 
stanowi to jednak reguły, a o poziomie technicznym całości programu 
decydować będą kwalifikacje i rzetelność projektantów oraz poziom zna- 
jomości procesów i ich organizacji, a także poczucie odpowiedzialności 
społecznej inwestorów przyjmujących do realizacji opracowane projekty. 
Drugim odcinkiem, któremu będzie się udzielać szczególnej uwagi, jest 
organizacja i dyscyplina wykonawstwa inwestycyjnego. | 
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Plan zakłada szeroki zakres przemian w poziomie nowoczesności środ- 
ków i metod wytwarzania. W odróżnieniu od poprzedniego okresu nie 
jest to tylko hasłem planu, ale zostały zapewnione odpowiednie środki 
materialne na ten cel i możliwości organizacyjne. Ich prawidłowe wy- 
korzystanie wymaga siły, prężności i zaangażowania zaplecza naukowo- 
-technicznego oraz umiejętności organizacyjnych kadry kierowniczej. Wa- 
runkami osiągnięcia i przekroczenia planowanych eiektów, a więc tempa 
wzrostu spożycia i poprawy warunków bytowych społeczeństwa, 
a w pierwszym rzędzie poziomu życia ludzi pracy, są: wysoki poziom 
techniczny nowo tworzonego i modernizacja istniejącego majątku, racjo- 
nalne wykorzystanie przeznaczanych na ten cel środków oraz wysoka 
efektywność gospodarowania nim. Spełnienie tych warunków oraz pełne 
osiągnięcie zamierzeń planu, jak i uzyskanie zgodnych z przewidywa- 
niami wyników realizacji programu inwestycyjnego zależą w dużej mie- 
rze od zaangażowania i kwalifikacji pracowników zatrudnionych w go- 
spodarce narodowej — i to zarówno kadry kierowniczej, naukowo-tech- 
nicznej, jak i bezpośrednio produkcyjnej. Między efektywnością nakła- 
dów inwestycyjnych i utworzonego w ich rezultacie potencjału produk- 
cyjnego a poziomem wykształcenia pracowników uczestniczących w ich 
realizacji i wykorzystaniu istnieje ścisłe sprzężenie zwrotne. Nawet najbar- 
dziej nowoczesne technologie i najbardziej nowoczesne maszyny, obsłu- 
giwane bez właściwych umiejętności i kwalifikacji, nie dadzą oczekiwa- 
nych wyników w zamierzonym czasie, a to jest jednoznaczne ze zmniej- 
szeniem efektywności. I odwrotnie — nawet najbardziej wykształcona 
kadra nie może być właściwie, zgodnie z jej możliwościami wykorzystana, 
jeżeli się nie zapewni odpowiedniego poziomu wyposażenia zakładów 
przemysłowych, wprowadzania przemyślanych i nowoczesnych technolo- 
gii oraz sprawnej organizacji produkcji. 

Zależność ta została uwzględniona w trakcie opracowywania zamie- 
rzeń planu na lata 1971—1975 oraz określania zakładanvch efektów pro- 
dukcyjnych. Duża liczba młodzieży podejmującej pracę w obecnym 5-le- 
ciu zmieni w korzystny sposób strukturę kwalifikacyjną pracowników 
zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej. Przy wzroście zatrudnien:a 
o 16 proc. udział pracowników wykwalifikowanych zwiększy się oko!a 
34 proc., w tym liczba pracowników z wyższym wvkształceniem o 46 
proc., a pracowników ze średnim wykształceniem zawodowym o 41 oroc. 


Najliczniejszy w porównaniu z poprzednimi okresami 5-letnimi dopłvw 
młodych, wysoko kwalifikowanych pracowników, ich zaangażowanie 
oraz wyniesiona ze szkół i uczelni umiejętność dalszego samo- 
dzielnego utrwalania i rozwijania wiadomości — tworzy społeczną, rze- 
czywistą podstawę realizacji nakreślonych planów. 

Efekty ich pracy, zapału i chęci twórczego wkładu mogą zostać należv- 
cie wykorzystane przy właściwym nimi pokierowaniu, stworzeniu wa- 
runków zdobywania doświadczeń w codziennym działaniu, a więc przy 
wysokim poziomie organizacji pracy społecznej. 

Rozwój sił wytwórczych, jego wysoka dynamika, rosnący poziom i nowa 
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treść rodzą konieczność szybkich zmian w systemie zarządzania produkają. 
Zmian wyzwalających społeczną inicjatywę i zbiorowe poczucie odpo- 
wiedzialności, pozwalających na pełne wykorzystanie i stałe podnosze- 
nie kwalifikacji kadr, wreszcie zmian sprzyjających zespołowemu 
dążeniu do wysokiej efektywności gospodarowania, śmiałości wpro- 
wadzania postępu technicznego i organizacyjnego, oszczędnego wykorzy- 
stywania materiałów i podnoszenia dynamiki wzrostu zadań, tak przez 
stałe poszukiwanie doskonalszych rozwiązań i metod pracy, jak i pełne 
wykorzystanie potencjału. Zmiany w systemie zarządzania, przeprowa- 
dzane w takich kierunkach, wymagają zmian w systemie i metodach 
planowania. Powinny one zapewnić wzmocnienie centralnego progra- 
mowania rozwoju gospodarczego, kształtowania jego kierunków i wyty- 
czania podstawowych celów planu. Powinny one także zapewnić w nie- 
zbędnym zakresie centralną koordynację przebiegu jego realizacji. Jedno- 
cześnie muszą one stworzyć bardziej elastyczne warunki racjonalnego 
działania w realizacji zadań i otworzyć drogę do szerokiego rozwoju ini- 
cjatywy przedsiębiorstw i załóg pracowniczych. 

Takie też kierunki zmian systemu zarządzania j planowania, nakre- 
ślone przez VI Zjazd, będą stanowiły nieodłączny element ostatecznego 
kształtowania. obecnego planu pięcioletniego. 

Rozwój sił wytwórczych w obecnym pięcioleciu, ujęty w planie w spo- 
sób wszechstronny i wzajemnie powiązany, zapewnia realizację uchwał 
VI Zjazdu partii w zakresie zadań na lata 1971—1975 oraz stwarza pełne 
podstawy do niemniej szybkiego wzrostu poziomu życia społeczeń- 
stwa po 1975 r. 
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Rady narodowe — gospodarz terenu 


Kiedy przeszło 20 lat temu, w marcu 1950 r. powołano ustawą radv 
narodowe w ich obecnej formie, jako jednolite organy władzy państwowej 
w terenie, zlecono im realizację 4 głównych wielkich grup zadań i obo- 
wiązków swego regionu: zadania polityczne, społeczne, administracyjne 
i gospodarcze. 

Jeżeli problemy dotyczące ogólnych celów politycznych i społecznych 
nie zmieniały się, były tylko dostosowywane do zmian i charakteru pracv 
rad narodowych w poszczególnych etapach rozwoju kraju, to spełnianie 
obowiązków administracji państwowej, a zwłaszcza stawanie się coraz 
lepszym gospodarzem terenu, narastało stopniowo i jest w ciągłym roz- 
woju. 

Niezwykle charakterystyczne jest to, że zdobywanie sobie pozycji go- 
spodarza terenu następuje bardzo systematvcznie i konsekwentnie. Droga 
stawania się gospodarzem terenu jest wyraźnie wytyczona decyzjami po- 
lityczno-ustawowymi i zależy głównie od procesów centralizacji lub de- 
centralizacji w zarządzaniu państwem w poszczególnych etapach. Wpływ 
mają oczywiście i inne czynniki, jak np. stopniowe umacnianie się kadry 
pracowniczej w radach narodowych, wyposażanie w środki techniczne, 
wypracowywanie odpowiednich metod pracy z ludnością i wiele innych. 


Aby rada narodowa była rzeczywistym gospodarzem terenu, musi mieć 
wyraźnie określone przede wszystkim cztery następujące grupy upraw- 
nień: 

1) zakres gospodarki sobie bezpośrednio podległej, 

2) uprawnienia do wytyczania kierunków rozwoju tej gospodarki, 

3) środki budżetowe, materiałowe i wykonawcze do kierowania, 

4) apecjalne uprawnienia koordynacyjne do wiązania gospodarki wła- 
snej z gospodarką zarządzaną centralnie w swoim regionie. 

Krótkie prześledzenie rozwoju uprawnień rad narodowych według tvch 
grup daje nam najbardziej konkretny obraz podstaw działalności gospo- 
darczej rad narodowych. 


1. Rozwój działalności społeczno-gospodarczej w dwudziestoleciu 
Rady narodowe, jako jednolite organy władzy państwowej w terenie, 


początkowo miały stosunkowo niewielkie uprawnienia w zarządzaniu go- 
spodarką. Uprawnienia te do 1956 r. ulegały pewnemu zawężeniu. Dopie- 
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ro decentralizacja uprawnień rad narodowych w zarządzaniu gospodarką 
narodową, zapoczątkowana w 1956 r., przyniosła w efekcie: 

— znaczne usamodzielnienie rad, | 

— zwiększenie potencjału gospodarczego podległego radom narodowym, 

— zwiększenie wpływu rad narodowych na działalność jednostek nie 
podporządkowanych. 

Gospodarka terenowa ma już dziś poważny, a w niektórych działach 
decydujący udział w całej gospodarce narodowej. Udział gospodarki pla- 
nowanej terenowo w gospodarce uspołecznionej w podstawowych dziedzi- 
nach przedstawia się następująco: 


1972. 


Wyszczególnienie 1960 1970 (plan) 
Wartość sprzedaży wyrobów własnej produkcji 
i usług ogółem . 12,9 12,8 
Zatrudnienie ogółem (w gospodarce uspołecznionej) 31,0 38,7 38,1 
w tym w przemyśle 18,2 16,5 13,9 
Nakłady inwestycyjne ogółem 30,5 35,8 31,5 


Rady narodowe prowadzą na swoim terenie całą politykę zatrudnienia, 
posiadają wyspecjalizowane komórki organizacyjne zajmujące się racjo- 
nalnym zagospodarowaniem siły roboczej, szkoleniem i przysposobieniem 
zawodowym na potrzeby całej gospodarki. Zatrudnienie w gospodarce 
terenowej, które w roku 1960 wynosiło ok. 31 proc. ogółu zatrudnio- 
nych w gospodarce uspołecznionej, w roku 1972 stanowi już ok. 39 proc. 
W tym zatrudnienie w przemyśle terenowym obejmuje ok. 16 proc. ogółu 
pracowników przemysłu uspołecznionego. 


Udział zatrudnienia w gospodarce terenowej (uspołecznionej) jest w nie- 
których działach niemal decydujący i wynosi np.: 
„w rolnictwie (uspołecznionym) ok. 85 proc. 
w oświacie, kulturze, zdrowiu ok. 74 proc. 
w obrocie towarowym ok. 72 proc. 
w usługach dla ludności ok. 95 proc. 
w gospodarce komunalnej i mieszkaniowej prawie 100 proc. 
Nakłady inwestycyjne planu terenowego w grupie A stanowią 31,5 proc. 
nakładów inwestycyjnych w tej grupie całej gospodarki uspołecznionej. 
Przemysł terenowy (państwowy i spółdzielczy) wytwarza obecnie ok. 
13 proc. produkcji globalnej. Udział ten w produkcji niektórych wyrobów 
rynkowych jest znacznie wyższy; np. przemysł terenowy wytwarza: 
— ok. 35 proc. mebli; ok. 44 proc. odzieży; ok. 30 proc. obuwia; ok. 
31 proc. artykułów spożywczych. 
Rady narodowe z chwilą przekazania im pod zarząd państwowych 
gospodarstw rolnych (w 1960 r.) kierują całokształtem gospodarki rolnej. 
Pod zarządem rad narodowych znajduje się niemal całe szkolnictwo 
rolnicze (poza wyższym i specjalistycznym) oraz wszystkie formy oświaty 
rolniczej. 
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W zasięgu bezpośredniego wpływu i oddziaływania rad narodowych 
pozostaje prawie cały handel detaliczny (ok. 123 tys. sklepów i ponad 
12 tys. zakładów gastronomicznych). 

W bezpośrednim zarządzaniu rad narodowych znajduje się ok. 40 proc. 
dróg publicznych, prawie wszystkie drogi lokalne i transport samocho- 
dowv PKS. 

Rady narodowe są decydującym organem odpowiedzialnym za właściwą 
realizację polityki mieszkaniowej. Rady narodowe realizują bezpośrednio 
11 proc. uspołecznionego budownictwa mieszkaniowego typu miejskiego 
oraz koordynują budownictwo spółdzielcze i zakładowe, a także całość 
budownictwa indywidualnego. 

W gestii rad narodowych jest całe szkolnictwo podstawowe i średnie 
ogólnokształcące, ponad 85 proc. szkolnictwa zawodowego i około 95 proc. 
przedszkoli, prawie wszystkie urządzenia służby zdrowia i instytucje 
kulturalne. 

Równolegle z roszerzeniem uprawnień rad narodowych w zarządzaniu 
gospodarką terenową wzrastały również środki budżetowe niezbędne 
na realizację zwiększonych zadań. Jeżeli udział budżetów terenowych 
w budżecie państwa w 1955 r. wynosił 14,7 proc., to już w 1960 r. stanowił 
23,9 proc., w 1970 r. 24,2 proc., a w roku 1972 osiągnie ok. 30 proca 

Na podkreślenie zasługuje przy tym fakt, że w ostatnich latach następują 
przesunięcia w strukturze budżetów terenowych. Znacznie szybciej od 
przeciętnej wzrasta udział budżetów niższych szczebli rad narodowych 
(powiatowych, miejskich, gromadzkich). 

Obok środków budżetowych rad narodowych stworzono system fundu- 
szów pozabudżetowych, pozwalających radom narodowym rozwiązywać 
liczne zadania gospodarki terenowej. 

W 1966 r. powołano fundusz aktywizacji małych miast. Uchwałą nr 52 
Rady Ministrów z 1971 r. zamiast tego funduszu utworzono Terenowy 
Fundusz Aktywizacji Gospodarczej. Uchwała nr 312/71 Rady Ministrów 
przeznaczyła 250 mln zł rocznie na tworzenie dodatkowych miejsc pracy 
głównie dla kobiet. 


Niezależnie od tego rady narodowe dysponują funduszem miejskim 
i funduszem gromadzkim. 


Bardzo ważny instrument rad narodowych w kształtowaniu gospodarki 
na swoim terenie — to środki na popieranie społecznych czynów go- 
spodarczych. 

W latach 1960—1971 nastąpił szeroki rozwój czynów społecznych, co 
ilustruje zestawienie: 


Lata Wartość ogółem 1960 = 100 
w mln zł 

1960 1425 100.0 

1970 6627 465.1 

1971 7503 526,5 


a w 
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Zakłada się, że w 1972 r. wartość czynów społecznych wzrośnie w sto- 
sunku do 1971 r.o 10 proc. i wyniesie około 8,3 mld zł. 

Czyny społeczne koncentrowały się głównie na budowie dróg i mostów, 
wznoszeniu szkół i internatów oraz domów mieszkalnych dla nauczycieli, 
tworzeniu obiektów służby zdrowia oraz na budowie i wyposażeniu urzą- 
dzeń przeciwpożarowych. 

Należy podkreślić, że program budowy dróg lokalnych prawie w całości 
jest realizowany w czynach społecznych. 

Wzrost samodzielności rad narodowych, zwłaszcza w latach pięćdzie- 
siątych, w okresie szczytowej centralizacji svstemu planowania i zarzą- 
dzania, był hamowany szczegółową reglamentacją. Niemal wszystkie za- 
dania gospodarki terenowej ustalano wiążąco na szczeblu centralnvm 
w formie planistvcznych wskaźników dvrektywnvch. Wystarczv powie- 
dzieć, że wskaźników tvch obowiązywało w pierwszvch latach pięćdzie- 
siątych ok. 2,5 tys. Po 1956 r. liczba wskaźników dvrektywnvch stopniowo 
bvła ograniczana. W planie na rok 1972 dyrektvwne zadania ustalone cen- 
tralnie ograniczają się do kilku najważniejszwch. tj.: 

— nakładów inwestycyjnych ogółem, w tym robót budowlano-monta- 
żowych i nakładów na rolnictwo, 

— nakładów inwestycyjnych spółdzielczości w svstemie zleceniowym, 

— efektów rzeczowych w budownictwie mieszkaniowym, 

— usług dla ludności, 

— dostaw przemysłu terenowego na rvnek i na eksport, 

— osobowego i bezosobowego funduszu płac dla przedsiębiorstw prze- 
mysłu terenowego, 

— zatrudnienia w dziale zdrowia i kultury. 

Na podkreślenie zasługuje przy tvm upoważnienie prezvdiów WRN do 
wprowadzania dyrektywnych zadań w zakresie przvrostu zdolności pro- 
dukcyjnych w przemyśle oraz wartości nakładów inwestycyjnych w gru- 
pie A. 

Rady narodowe posiadają znaczne uprawnienia w zakresie decvzji loka- 
lizacyjnych. Do ich kompetencji należy ustalanie lokalizacji wszystkich 
inwestycji planu terenowego oraz znacznego zakresu inwestvcji planu 
centralnego. Rady narodowe decydują o lokalizacji inwestycji polegają- 
cych na rozbudowie istniejących zakładów przemysłowych o wartości ko- 
sztorysowej do 100 mln zł. Rady decydują o lokalizacji niektórych nowvch 
inwestycji przemysłowych objętych planowaniem centralnym — zwią- 
zanvch lokalizacyjnie. 

Ponadto do kompetencji rad narodowych należą decvzje dotyczące in- 
westycji z zakresu urządzeń infrastruktury społecznej i ekonomicznej. 


Do bardzo ważnych zadań rad narodowych należy opracowywanie pro- 
jektów miejscowych planów zagospodarowania przestrzennego miast 
i osiedli oraz opracowywanie projektów planów regionalnych. Poprzez 
plany regionalne i plany miejscowe rady narodowe realizują zadania 
w dziedzinie kształtowania racjonalnego rozwoju swojego terenu. 

Do wvjątkowo odpowiedzialnych zadań należy opracowywanie miejsco- 
wych planów zagospodarowania przestrzennego miast. Dla przeważającej 
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większości mniejszych miast rady narodowe zatwierdzają również plany 
miejscowe. Zadania rad narodowych w tym zakresie polegają praktycznie 
na kształtowaniu procesów urbanizacji i nadawaniu kształtu architekto- 
niczno-urbanistycznego naszym miastom. 

Są to więc zadania i uprawnienia o kolosalnym znaczeniu dla kształto- 
wania kierunków i tempa rozwoju danego regionu. Należy podkreślić, ze 
radv narodowe uprawnienia te wykorzystują na ogół z dużym zaangażo- 
waniem, wnikliwością i pełną odpowiedzialnością. 

Narastanie w wvniku decentralizacji potencjału gospodarczego podpo- 
rządkowanego radom narodowym oraz stopniowe umacnianie się w terenie 
pozycji rad narodowych, jako gospodarzy terenu, stworzyło realne prze- 
słanki do przekazania radom narodowym określonych funkcji koordyna- 
cvjnvch w stosunku do jednostek gospodarczych nie podporządkowanych 
radom narodowym, a z drugiej strony stworzyło konieczność operatyw- 
nego koordvnowania przedsięwzięć gospodarki terenowej z działalnością 
jednostek planu centralnego. 

W latach 1962—1968 Rada Ministrów powzięła szereg uchwał regulują- 
cych formv i zakres działalności koordvnacyjnej rad narodowych w po- 
szczególnych dziedzinach. Jednak dotychczas prace koordynacvjne rad 
narodowych. a zwłaszcza różnego rodzaju decyzje koordynacyjne, były 
wynikiem stosowania wobec rad narodowych przez jednostki i organi- 
zacje planu centralnego taktvki faktów dokonanych. Sprzyjała temu wu- 
stępująca od szeregu lat w systemie planowania gospodarczego praktyka 
ogólnej dominacji planowania rocznego i operatywnego. 


2. Perspektywy i kierunki dalszego rozwoju 


Przez całe 20-lecie rady narodowe odgrywały w coraz większvm stop- 
niu rolę społeczno-polityczną, administracvjną i gospodarcza, stawały się 
coraz bardziej aktywnvm gospodarzem terenu. Obecny etap społeczno- 
-gospodarczy rozwoju kraju. jak to wskazał VI Zjazd partii, wvmaga 
dalszego dostosowania działalności terenowych organów władzv do po- 
trzeb. W toku dyskusji przedzjazdowej i na samym Zjeździe wykształciły 
się cele nowego etapu rozwoju kraju i został zarysowany nowy obraz dzia- 
łalności rad narodowych. 

Uchwała VI Zjazdu PZPR kładzie duży nacisk na zwiększenie upraw- 
nień rad narodowych i umożliwienie im w ten sposób bardziej efektyw- 
nego wpływu na całokształt rozwoju społeczno-gospodarczego w przekroju 
terytorialnym. Wzrośnie rola planów regionalno-perspektywicznych przez 
bezpośrednią współpracę organizacji gospodarczych z radami narodowvmi 
w dziedzinie programowania długofalowego i wzajemną wymianę infor- 
macji. Odejście od dominacji planowania rocznego i operatywnego zazna- 
czy się tym, że w systemie planowania terytorialnego podstawową rolę 
będą spełniać plany 5-letnie, określające cele rozwoju i środki realizacji. 
W związku z tvm przejdzie się również na wieloletnie planowanie budże- 
towe i 5-letnie bilansowanie dochodów i wydatków. Realizacja zasudv 
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stabilności planu 5-letniego pozwoli na właściwe, zgodne z ogólnymi zało- 
żeniami usytuowanie i rozwinięcie funkcji koordynacyjnych rad narodo- 
wych. Prace i decyzje koordynacyjne będą mogły być odpowiednio przy- 
gotowywane i prowadzone w oparciu o wieloletnie programy i ustalenia. 

W rozwiązywaniu problemów terenu wojewódzkie rady narodowe po- 
winny stopniowo przejmować coraz więcej merytorycznych zadań koordy- 
nacyjnych. Wynikają one z przewidywanego podniesienia roli planowania 
terenowego i długofalowego prognozowania przestrzennego rozwoju kraju. 
Zwiększone zostaną obowiązki ministerstw w dziedzinie współdziałania 
z radami narodowymi przy opracowywaniu planów resortowych. Duże 
zadania wynikają z potrzeby stwarzania przemysłowi kluczowemu warun- 
ków dobrej realizacji zadań planowych. Zadania koordynacyjne — w od- 
niesieniu do rad narodowych niższych szczebli — to m. in. nadzór nad 
właściwą organizacją pracy, która musi być podniesiona na wyższy poziom. 
Poszukiwanie nowych, optymalnych rozwiązań w dziedzinie organizacji 
pracy należy uważać za jedno z najważniejszych zadań wojewódzkich rad 
narodowych. Wiążą się z tym problemy kadrowe, organizacja dokształca- 
nia zawodowego pracowników rad narodowych niższych szczebli. 


Niższe szczeble rad narodowych, wobec przejmowania przez wojewódz- 
kie rady narodowe zadań koordynacyjnych, powinny spełniać znacznie 
większą rolę w bezpośrednim zarządzaniu. Nowa rola planów powiato- 
wych spowoduje, że instrument ten przyczyni się do skuteczniejszego 
realizowania zwiększonych uprawnień władz terenowych na tym szczeblu. 
Władza powiatowa jest najczęściej najbliższym sąsiadem przedsiębiorstwa 
przemysłowego, mającego do rozwiązania nie tylko problemy wzrostu 
produkcji, ale i problemy np. zatrudnienia czy dojazdów do pracy. Słusz- 
nie byłoby w tej sytuacji rozważyć możliwość powiązania wyników finan- 
sowych przedsiębiorstw z budżetami terenowymi. Trzeba mieć na uwadze 
nie tylko to, że część uprawnień władzy powiatowej, odnosząca się do 
sfery jej stosunków z ludnością, powinna być przekazana w dół, ale i to, 
że inna grupa uprawnień tej władzy administracyjnej powinna zostać 
rozszerzona. Chodzi tu o uzyskanie optymalnych efektów w rozbudowie 
infrastruktury zabezpieczającej obsługę ludności w dziedzinie szkolni- 
ctwa, urządzeń rekreacyjno-turystycznych, a także obsługę przewidywa- 
nego rozwoju produkcji rolniczej i przemysłu rolno-spożywczego. 

Największym przemianom powinna ulec pozycja rad narodowych naj- 
niższego szczebla. Na VI Zjeździe partii szczególnie mocno podkreślono 
nonieczność umocnienia i usamodzielnienia tych rad. Jest to niezbędne 
dla sprawniejszego zaspokajania potrzeb mieszkańców, załatwiania zde- 
cydowanej większości ich spraw na najniższym szczeblu administracji 
państwowej jako I instancji, a także dla zapewnienia warunków rozwoju 
najniższej jednostki administracyjnej terytorialnego podziału kraju. 
W związku z tym ministerstwa powinny opracować propozycje przekaza- 
nia określonych zadań gospodarczych do realizacji najniższym organom 
władzy państwowej, te zaś powinny opracowywać plany realizacji 7 | 
zadań — stosownie do posiadanych środków. 
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Nowy obraz rad narodowych przedstawia wyraziście, że najważniejsze 
przemiany dotyczyć muszą systemu planowania i roli rad narodowych 
najniższego szczebla. 

Obliczenia statystyczne dochodu narodowego w przekrojach terytorial- 
nych wskazują na zróżnicowania poziomu uprzemysłowienia, które — jak 
dotychczas — w sposób najistotniejszy rzutują na zróżnicowanie prze- 
strzenne, wobec niedostatecznego rozwoju innych działów gospodarki na- 
rodowej tworzących dochód narodowy, a także wobec niskiego poziomu 
usług i turystyki w ogóle w naszym kraju. 

Dla znacznego zwiększenia tempa usuwania zróżnicowań regionalnych 
niezbędne jest nie tylko ulepszenie dotychczasowych metod planowania, 
ale i powiązanie zadań bieżących rad narodowych, zawartych w planach 
rocznych, z celami perspektywicznymi, ujmowanymi wieloletnimi plana- 
mi rad narodowych. Cele te powinny być zgodne z programem działal- 
ności społeczno-gospodarczej w regionie. 

W ten sposób stworzony zostanie nowy system planowania, nazywany 
już w sferach planistycznych „planowaniem terytorialnym”. W systemie 
tym dotychczasowe planowanie regionalne, a więc program przestrzen- 
nego zagospodarowania kraju, stanowi element planowania tervtorialne- 
go. Umożliwi to odpowiednią realizację zadań zagospodarowania prze- 
strzennego przez objęcie racjonalnych propozycji lokalizacyjnych i urba- 
nistycznych. Ważne jest przy tym spełnienie postulatu odpowiedniego 
skorelowania systemu planowania terytorialnego, a więc i programu prze- 
strzennego zagospodarowania regionów, z systemem planowania central- 
nego. Realizacja tego postulatu zapewniłaby harmonijny rozwój regionu, 
działów i gałęzi gospodarki narodowej, a także przyczyniłaby się do osiąg- 
nięcia optymalnych efektów w zaspokajaniu potrzeb ludności. Jest to cel 
najważniejszy, który nie może być sprzeczny z zagadnieniem efektów eko- 
nómicznych. 

Jedną z istotnych spraw, wynikających z formy kierowania gospodarką 
narodową przez rady narodowe, jest dostosowanie planów terytorialnych 
do decyzji podejmowanych na poszczególnych szczeblach władzy tereno- 
wej. Całość decyzji dotyczących jednostek podporządkowanych radom 
narodowym powinna się znaleźć w ich ręku i nie stanowi to problemu. 
Natomiast uprawnienia koordynacyjne rad narodowych wymagają nowe- 
go spojrzenia. W szczególności chodzi tu o inwestycje wspólne i urządze- 
nia towarzyszące. Radom narodowym wyraźną rolę określił VI Zjazd 
partii, ustanawiając, że w zakresie doskonalenia systemu zarządzania 
niezbędne jest m. in. umożliwienie im bardziej efektywnego wpływu na 
całokształt rozwoju społeczno-gospodarczego w przekroju terytorialnym. 
Wyrazem tego musi być rozszerzenie uprawnień koordynacyjnych rad 
narodowych w odniesieniu do wszystkich jednostek objętych planem cen- 
tralnym, a zwłaszcza wobec przemysłu kluczowego. 

Na czoło zadań w zakresie koordynacji terenowej wysuwa się uspraw- 
nienie planowania oraz realizacji inwestycji wspólnych i towarzyszących. 
Zmiany w tej dziedzinie działalności zostaną wprowadzone stopniowo 
do roku 1975. Do tego czasu w zasadzie będzie obowiązywał tryb dotych- 
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czasowy, polegający na wzajemnych uzgodnieniach dokonanych między 
radami narodowymi a jednostkami planu centralnego, wynikających 
z umów i decyzji koordynacyjnych. Jednocześnie zakłada się wprowadze- 
nie zasady przenoszenia nie wykorzystanych w danym roku nakładów 
na rok następny z możliwością przekroczenia planu inwestycyjnego wo- 
jewództwa w tej wysokości. System ten pozwoli na zachowanie cykli 
inwestycyjnych i ciągłości realizacji inwestycji. 

Przy opracowaniu planu 5-letniego na lata 1976—1980 zamierza się 
wprowadzić zasadę wyodrębniania na cały okres 5-letni odpowiednich 
materiałów na realizację inwestycji wspólnych i towarzyszących, które 
byłyby ustalane przez WKPG w oparciu o umowy, decyzje koordynacyjne 
i własne rozeznanie. Na szczeblu centralnym jednocześnie byłaby zacho- 
wana pewna rezerwa. 

W ramach realizacji zadań koordynacyjnych prezydia rad narodowych 
zgodnie z potrzebami terenu wiązać będą całość z koordynacją terenową 
międzyresortową i koordynacją branżową. Podstawowym obowiązkiem 
prezydiów będzie nadawanie ogólnego kierunku działalności koordynacyj- 
nej, wyznaczanie polityki koordynacyjnej, ustalanie węzłowych proble- 
mów, które wymagają skoordynowania, oraz sprawowanie bieżącej kon- 
troli realizacji ważniejszych przedsięwzięć koordynacyjnych. 

Ale i traktowanie usług, turystyki, a także gospodarki żywnościowej, 
jako nowych czynników przyspieszających rozwój społeczno-gospodarczy 
regionów, powinno podnieść rangę planowania terytorialnego. Zwłaszcza 
plan perspektywiczny regionu, który musi objąć wszystkie podstawowe 
dziedziny życia gospodarczego, społecznego i kulturalnego, mające znacze- 
nie dla przyszłego rozwoju regionu, powinien stać się instrumentem wy- 
znaczania zadań planów rocznych i pięcioletnich. Niezbędne jest rozpozna- 
nie przez rady narodowe barier hamujących wprowadzanie nowych czyn- 
ników przyspieszających rozwój regionów i określenie kierunków prze- 
ciwdziałających tym barierom. Do środków pozwalających na to przeciw- 
działanie należą przede wszystkim urządzenia infrastruktury obejmujące 
gospodarkę komunalną i mieszkaniową oraz transport. 

Jednocześnie nowe czynniki, a nie tylko przemysł, oznaczają z jednej 
strony odejście od zasady „wszechstronnego rozwoju” regionów, a z dru- 
giej — potrzebę ich specjalizacji. Ta znana od dawna potrzeba powinna 
być obecnie wdrożona przez praktykę planowania terytorialnego, a zwłasz- 
cza przez odpowiednie ustalanie planów pięcioletnich. 

W pięcioletnich planach terenowych należy określić środki budżetowe 
na realizację celów. Przyjmuje się, że strona finansowa planu nie może 
ograniczać się do okresów rocznych, gdyż nie zapewnia się w ten sposób 
ciągłości finansowania, jak i optymalnego wykorzystania środków budżeto- 
wych. Równocześnie należy zapewnić źródła własnych dochodów rad 
narodowych. 

Tak jak uprawnienia, własne środki finansowe muszą znaleźć się w po- 
siadaniu najniższego szczebla władzy terenowej. Plan na tym szczeblu 
musi uzyskać właściwą rangę dla skoordynowania prac gminnych spół- 
dzielni „Samopomoc Chłopska”, kółek rolniczych, spółdzielni mleczar- 
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skich, spółek wodnych itp. organizacji funkcjonujących na terenie dzia- 
łania najniższych organów władzy terenowej. Zwiększenie roli rad tego 
szczebla wynika ponadto z nowej polityki rolnej, zadań w dziedzinie kon- 
traktacji, skupu, zaopatrzenia i usług dla rolnictwa. Potrzeby ludności 
wymagają złożenia w ręce rad narodowych odpowiedzialności za sprawy 
szkół, przedszkoli, żłobków, ośrodków zdrowia, izb porodowych, wiejskich 
domów kultury, bibliotek, czytelni, urządzeń sportowych itp. urządzeń 
socjalnych i kulturalnych. Na tym szczeblu planem należy objąć ca- 
łokształt organizowania usług dla ludności, opieki nad rzemiosłem, całość 
spraw związanych z realizacją czynów społecznych, utrzymaniem i kon- 
serwacją dróg lokalnych oraz ich budową. 

Nowy etap rozwoju kraju wymaga ustalenia, w sposób kierunkowy, 
zadań i środków niezbędnych dla rad narodowych najniższego szczebla 
w planach pięcioletnich, a także znacznego usprawnienia i uproszczenia 
planowania na tym najniższym szczeblu administracji państwowej. Pod- 
niesienie rangi planowania na tym szczeblu wymaga jednak m. in. dosto- 
sowania wielkości terytorium najniższych jednostek podziału administra- 
cyjnego do projektowania i realizacji ważnych przedsięwzięć społeczno- 
-gospodarczych. 

Sprawność i skuteczność działania rad narodowych, zwłaszcza najniż- 
szych szczebli, zależą od wielu czynników. Jednym z podstawowych jest 
niewątpliwie potencjał gospodarczy i zasięg terytorialny. 


Ewolucję zmian podziału administracyjnego wsi w Polsce Ludowej 
charakteryzuje kilka etapów. Zasadniczą reformę przeprowadzono 
w 1954 r. W jej wyniku zamiast istniejących 3001 gmin utworzono 8190 
gromad. W efekcie tego wzrosła również liczba powiatów z 277 do 319. 
Posunięcie to w późniejszych latach było przedmiotem krytyki. Począwszy 
od 1958 r. rozpoczęto stopniowe zmniejszanie liczby gromad i w rezultacie 
na dzień 1.1.1972 r. pozostało ich 4315. Kilkunastoletnie doświadczenie 
dowiodło, że w naszych warunkach utrzymywanie małych, słabych eko- 
nomicznie jednostek administracvjnych jest niecelowe, że aktualnym 
i przyszłym potrzebom gospodarki odpowiada historycznie sprawdzony 
podział na jednostki większe przestrzennie i mocne ekonomicznie. Stąd 
szczególnie ostatnio liczne głosv działaczy rad i części ludności postulują 
reformę najniższych ogniw administracji państwowej. Zamiast obecnych 
gromad powinna powstać odpowiednio mniejsza liczba takich jednostek, 
przy czym ich wielkość powinny wyznaczyć m. in. takie kryteria, jak 
liczba ludności, obszar ogólny, jak również powierzchnia użytków rolnych. 
Taka jednostka administracyjna powinna być I instancją w załatwianiu 
spraw administracyjnych. 

Wiąże się z tym konieczność przygotowania wysoko kwalifikowanej 
kadry urzędniczej oraz właściwego doboru radnych. Zmianie powinna 
ulec — jak już wskazaliśmy — rola powiatu. Organy administracyjne tego 
szczebla powinny spełniać rolę II instancji, tu powinny się skoncentrować 
zasadnicze decyzje gospodarcze, koordynowane przez prezydia "RN. 

Każda tego typu reforma pociąga za sobą określone koszty i następstwa. 
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Dlatego dokonane zmiany w podziale administracyjnym powinny być 
trwałe. | 

Podjęte decyzje w tych sprawach nie powinny ulegać zmianom co kilka 
lat. W związku z Narodowym Spisem Powszechnym 1970 r. dokonano du- 
żym nakładem sił i środków szczegółowego podziału kraju na rejony i ob- 
wody statystyczne (utworzono ok. 54 tys. rejonów i ok. 175 tys. obwodów). 
Podział ten spełnia wielorakie funkcje również dla potrzeb rad narodo- 
wych i powinien być uwzględniany przy podejmowaniu decyzji o podziale 
administracyjnym. 

W kształtowaniu charakteru i profilu jednostek administracyjnych na 
wsi oraz powiatów musimy pamiętać o miejscu i roli miast. Mamy w kraju 
(4 miasta stanowiące powiaty. Tu również istnieją potrzeby i możliwości 
łączenia niektórych ośrodków w jedną jednostkę administracyjną, np. 
tworzenia jednego organu władzy i administracji dla miasta stanowiącego 
powiat i dla powiatu. Eksperymentu takiego połączenia dokonano na 
terenie województwa wrocławskiego. 


Najbliższe zadania rad narodowych wiążą się jednak z wyborami do 
Sejmu. Rady narodowe powinny reprezentować sprawy nie tylko swego 
terenu, ale sprawy ogólnopolskie. Wskazują na to np. zadania wiążące 
się z tegorocznymi wyborami do Sejmu. Bezpośredni udział rad narodo- 
wych wynika z ich roli w realizacji programu wyborczego. W czasie dzie- 
lącym nas od wyborów ludności należy się wszechstronna informacja tak 
o różnokierunkowej działalności, wynikającej z opracowywanych przez 
rady narodowe kompleksowych planów rozwoju regionu, jak i o powie- 
rzonych im zadaniach z programu ogólnokrajowego. Program wyborczy 
skupia uwagę na zagadnieniach wzrostu stopy życiowej i na zadaniach 
wiodących dla całej gospodarki. W wyborach weźmie udział po raz pierw- 
szy około 1 mln 900 tys. młodzieży, która w tych latach wchodzi również 
w wiek produkcyjny. 

Racjonalne zatrudnienie tej młodzieży w dużej mierze jest obowiązkiem 
rad narodowych. Łagodzenie dysproporcji regionalnych w rozmieszczeniu 
siły roboczej oznacza wzmożenie wysiłków rad narodowych w dziedzinie 
zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych. Z budownictwem mieszkaniowym 
łączy się program oddawania do użytku urządzeń towarzyszących. W kręgu 
spraw rad narodowych znajdują się zagadnienia ochrony zdrowia; ostat- 
nio przekazano im także uprawnienia w zakresie ochrony podstawowego 
środowiska człowieka. Bardzo ważnym zagadnieniem, którego rozwiązanie 
znajduje się wyłącznie w rękach władz terenowych, jest zapewnienie 
wszystkim dzieciom, zwłaszcza mieszkającym na wsi, możliwości uczę- 
szczania i kończenia pełnej 8-klasowej szkoły podstawowej. W tym roku 
szkolnym 28,2 tys. dzieci, w tym 20,1 tys. zamieszkałych na wsi, nie 
wypełnia obowiązku szkolnego. Odpowiedzialność za politykę rolną wy- 
maga szczególnej uwagi dla rozwoju szkolnictwa rolniczego, tym więcej 
iż od 1975 r. wprowadzony zostanie wymóg posiadania przez osoby za- 
mierzające prowadzić gospodarstwo rolne odpowiedniego wykształcenia 
rolniczego. Jednym z wiodących zadań gospodarczych jest działalność 
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inwestycyjna, w której aktualna sytuacja wymaga czynnego włączenia 
się rad narodowych do jej usprawniania. 

Reasumując można stwierdzić, że informacja o zadaniach rad narodo- 
wych w realizacji programu wyborczego zapewni stworzenie korzystnego 
klimatu przedwyborczego na każdym terenie. 

Praca rad narodowych jest pracą dla społeczeństwa w ciągłym, codzien- 
nym kontakcie z ludnością. Rady załatwiają sprawy wielkie i ważne dla 
narodu, dla państwa. Jednak stale, na co dzień dominują problemy kon- 
kretnych bieżących potrzeb, braków, potrzeb człowieka, mieszkańca re- 
gionu. Mimo generalnych zmian i właściwej oceny działalności rad na- 
rodowych niemało jest jeszcze prawdziwych braków w ich pracach. Zwy- 
kła nieruchliwość, często niekonsekwencja w działaniu, brak właściwego 
przygotowania do pracy i wiele innych. Chciałbym jednak podkreślić, że 
krytyka jest często powierzchowna, nie przynosząca korzyści. Natomiast 
na ogół zbyt mało się pisze i popularyzuje dobrą pracę rad narodowych. 

Na pracę tę składa się wysiłek nie tylko ponad 108 tys. pracowników, 
wśród których zatrudnionych jest 67,0 proc. osób w wieku poniżej 40 lat, 
a na stanowiskach kierowniczych pracuje 55,9 proc. osób z wykształceniem 
specjalistycznym. Na pracę tę składa się także działalność komisji rad 
narodowych i ciągle umacniana pozycja rad narodowych jako organów 
przedstawicielskich. 


HENRYK CHOŁAJ 


Społeczne walory i baza ekonomiczna 
przemysłowej spółdzielczości pracy 


W okresie międzywojennym spółdzielnie pracy stanowiły drobny mar- 
gines życia gospodarczego Polski. W latach 1918—1939 liczba spółdzielni 
pracy w Polsce nie przekraczała 100—200, a liczba członków 5 tys. Oku- 
pacja hitlerowska zniszczyła niemal całkowicie nawet i ten dorobek. Do- 
piero w Polsce Ludowej nastąpiła wielka ekspansja spółdzielczości pracy, 
która jest nie tylko jedną z najbardziej masowych organizacji społeczno- 
-gospodarczych w naszym kraju, ale i ważną formą demokracji socjali- 
stycznej, co wiąże się z tym, że spółdzielnia pracy to nie tylko przedsię- 
biorstwo, lecz organizacja prowadząca działalność samorządowo-społecz- 
ną, wynikającą z jej zrzeszeniowego charakteru. Polska spółdzielczość 
pracy jest najpotężniejszą tego rodzaju organizacją na świecie. Ze względu 
na zasięg i rolę spełnianą w gospodarce kraju spółdzielczość pracy jest 
zjawiskiem godnym szczególnej uwagi. 

Spółdzielczość pracy odgrywa podstawową rolę, a nawet zajmuje po- 
zycję przodującą w takich dziedzinach gospodarki narodowej, jak drobna 
wytwórczość i organizacja usług dla ludności w miastach, w aktywizowa- 
niu ekonomicznym małych miasteczek, w przyczynianiu się do komplekso- 
wego rozwoju niektórych regionów kraju, w zaspokajaniu wielu lokalnych 
potrzeb ludności, w zwiększaniu bazy surowcowej kraju dzięki wykorzy- 
stywaniu lokalnych zasobów surowca. Za pośrednictwem spółdzielczości 
pracy zaspokajane są nader różnorodne potrzeby społeczne; spotykamy 
ją w dziedzinie chałupnictwa artystycznego, zdrowia, oświaty, turystyki, 
rybołówstwa morskiego itd. Jest ona nawet prekursorem wielu form, za 
których pomocą rozwiązuje się trudne problemy społeczne, jak zatrudnie- 
nie inwalidów, kiedy to zasada zbiorowej zaradności daje im poczucie 
pełnowartościowych członków społeczeństwa; jak zatrudnienie nie mogą- 
cych pracować poza domem kobiet w systemie nakładczym, który nota- 
bene wykorzystywany jest również do spożytkowania wolnego czasu ma- 
łorolnych chłopów („Cepelia”, spółdzielnie wikliniarskie itd.), czy też wy- 
korzvstywanie w ramach spółdzielni wolnego czasu lekarzy oraz stu- 
dentów. 

Oblicza się, że spółdzielczość pracy w Polsce wykonuje obecnie około 
10 proc. całej produkcji i obejmuje niespełna 600 tys. zatrudnionych (pra- 
wie 13 proc. wszystkich osób pracujących w krajowym przemyśle). Dome- 
ną działania spółdzielni pracy w Polsce Ludowej są usługi typu naprawcze- 
go, usługi remontowo-budowlane, transportowe, portowe, usługi typu nie- 
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przemysłowego, jak np. pralnictwo, chemiczne czyszczenie odzieży, frv- 
zjerstwo i kosmetyka, usługi fotograficzne, lekarsko-dentystyczne itd. 
Główne dziedziny poza usługami, w których zaangażowana jest spółdziel- 
czość pracy, to branża odzieżowa, dziewiarska, skórzana, drzewna, metalo- 
wa i chemiczna. W 1970 r. najwyższy udział produkcji spółdzielczej wystę- 
puje w następujących przemysłach: odzieżowv — ok. 37 proc., poligraficz- 
ny — ok. 29 proc., spożywczy — ok. 24 proc., skórzano-obuwniczy — ok. 24 
proc., szklarski — ok. 18 proc., meblarski — ok. 14 proc., metalowy — ok. 
14 proc. W niektórych natomiast grupach towarowych spółdzielnie pracy 
są głównym producentem; wytwarzają np. 68 proc. zabawek, 66 proc. ga- 
lanterii skórzanej, 45 proc. wyrobów pamiątkarskich, 90 proc. wyrobów 
sztuki ludowej itp. Znaczna liczba spółdzielni pracy kooperuje z przemy- 
słem motoryzacyjnym i częściowo stoczniowym. Godna uwagi jest równiez 
działalność powiatowych spółdzielni usług wielobranżowych (280 spói- 
dzielni tego tvpu) w powiatach rolniczych, których zadaniem jest zaspo- 
kajanie potrzeb usługowych ludności i przedsiębiorstw. 

Spółdzielczość pracy wytwarza przedmioty użytkowe zaliczane do 16 ga- 
łęzi przemysłu, przy czym na czoło wysuwa się przemysł odzieżowy i che- 
miczny. W niektórych asortymentach spółdzielczość pracy jest jedynym 
wytwórcą, przez co pełni ważną funkcję antyimportową. W ten sposób 
rzeczywista rola spółdzielczości pracy ujawnia się wtedy, gdy bierze się 
pod uwagę nie tylko jej udział w globalnej produkcji przemysłowej kraju, 
lecz także jej udział w wytwarzaniu określonych rodzajów produkcji. 


1. Przyczyny szybkiego rozwoju spółdzielczości pracy w Polsce Ludowej 


Nie pomniejszajac znaczenia pracy dokonanej przez samą spółdzielczość, 
trzeba powiedzieć, że ekspansja sektora spółdzielczego w przemyśle drob- 
nym PRL to także rezultat politvki ekonomicznej państwa, jego wysiłku 
materialnego i organ'zacvjnego. Tak np. w okresie powojennej odbudowy 
Polski bazę materialną powstawania spółdzielni pracy stanowiło często- 
kroć przekazywanie przez państwo opuszczonych i na połv zniszczonych 
obiektów przemysłowych. Wskutek tego można powiedzieć, że główną 
napędową siłą rozwoju była wtedy pomoc państwa ludowego. 

Protekcjonizm spółdzielczy w Polsce Ludowej, jako cecha politvki, 
jest obiektywnym czynnikiem ekonomicznym dla organizacji spółdziel- 
czych. Wszelako czynnik ten utrudnia ocenę tego, w jakiej mierze w roz- 
woju spółdzielczości odgrywają rolę jej własne walory ekonomiczne i spo- 
łeczne, a także tego, o ile spółdzielczość skompensowała powstałe warunki 
rozwoju. Możliwe, że protekcjonizm spółdzielczy państwa, będący wielką 
siłą, zakrywa i tuszuje ewentualne defekty własne spółdzielczości. Jest 
jednak faktem, że spółdzielczość pracy rozwinęła się o wiele bardziej niż 
państwowy przemysł terenowy, chociaż dysponował on często większymi 
środkami. 

Swoją siłę czerpie spółdzielczość w państwie socjalistycznym zarówno 
z samej siebie, jak i z ogólnego wzrostu sił wytwórczych kraju, a zwłaszcza 


Nowe Drogi — 6 81 


HENRYK CHOŁAJ 


z wielkiej produkcji. Jeśli wielka produkcja nabiera znaczenia decydują- 
cego w toku industrializacji socjalistycznej, to i rola spółdzielczości znaj- 
duje się w całkowitej od niej zależności. Im wyżej jest uprzemysłowiony 
kraj, tym pełniej może spełnić swe przeznaczenie spółdzielczość jako 
forma organizacyjna sprzyjająca rozwojowi drobnej wytwórczości prze- 
mysłowej i usług. 

Industrializacja kraju nie wyklucza bynajmniej rozwoju przemysłu 
drobnego. Wielki przemysł bowiem nie może zaspokoić szeregu nader 
różnorodnych potrzeb ludności, które notabene sam stymuluje. Nie bez 
znaczenia jest rola spółdzielni pracy w wykorzystaniu dodatkowej akumu- 
lacji środków finansowych. W ten sposób rozwój przemysłu kraju odbywa 
się nie przez eliminację drobnej wytwórczości przemysłowej, lecz niejako 
w dwu kierunkach. Spółdzielczość pracy zaś staje się dodatkowym czyn- 
nikiem przyspieszenia rozwoju przemysłowego kraju, mającym znaczenie 
dla podstawowego procesu industrializacji opartego na przemyśle wielkim, 
jakkolwiek nie jest związana z dynamicznymi gałęziami przemysłu, które 
są nośnikami (generatorami) nowej techniki, tj. gałęziami tworzącymi 
elementy rzeczowe postępu technicznego, nowych materiałów, nowych 
technologii itd. Oczywiście, rozwój drobnych przedsiębiorstw należy oce- 
nić pozytywnie, jeśli stanowi zjawisko komplementarne i konsekwencję 
wzrostu całego przemysłu (powstawanie nowych wielkich przedsiębiorstw 
stwarza zapotrzebowanie na dalsze przedsiębiorstwa), związanego z tym 
wyższego poziomu kultury technicznej, a zarazem wzrostu stopy życio- 
wej ludności (wraz ze wzrostem poziomu konsumpcji zwiększa się udział 
usług), w przeciwnym natomiast razie może być wyrazem zacofania go- 
spodarczego kraju. 

Przykład Polski Ludowej, jak i innych krajów socjalistycznych zaprze- 
cza również dobitnie przepowiedniom wielu burżuazyjnych teoretyków 
spółdzielczości, którzy twierdzili, że spółdzielczość pracy nie może liczyć 
w przyszłości na powodzenie i nie widzieli możliwości jej rozwoju. Słaby 
rozwój spółdzielni pracy sprowadzali oni i sprowadzają do braku dyscy- 
pliny członków, nieumiejętności percepcji umiejętności kierowniczych itd. 
Na tej podstawie w swoim czasie N. Tuhan-Baranowski sformułował 
twierdzenie, że spółdzielnie pracy w przyszłości nigdy nie odegrają po- 
ważniejszej roli, m. in. wskutek braku pracy najemnej, przy czym przy- 
czyny niepowodzeń spółdzielni wytwórczych upatrywał on nie w warun- 
kach zewnętrznych, lecz w samym charakterze społeczno-ekonomicznym 
spółdzielni. 

Przyczyny wysuwane przez różnych teoretyków burżuazyjnych ode- 
grały na pewno jakąś rolę w zahamowaniu rozwoju spółdzielczości pracy 
w kapitalizmie. Jednakże główna przyczyna, o czym będzie jeszcze mowa 
później, kryje się nie w ułomnej naturze ludzkiej ani w egoizmie grupo- 
wym, związanym z zarobkowym charakterem spółdzielni wytwórczych, 
lecz w charakterze ekonomiki kapitalistycznej z właściwą jej konkurencją 
wielkiego kapitału. Sytuacja spółdzielczości pracy diametralnie zmienia się 
po zdobyciu władzy politycznej przez klasę robotniczą. Budowa socjalizmu 
otwiera nowe drogi rozwoju przed ruchem spółdzielczym, a ważnym ele- 
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mentem teoretycznej platformy polityki gospodarczej jest leninowski plan 
spółdzielczy. 

Niezależnie od ważkich przyczyn związanych ze swoistymi cechami 
polskiego procesu historycznego źródła ekspansji spółdzielczości pracy 
w Polsce Ludowej mają charakter ogólnoustrojowy. W państwie socjali- 
stycznym odpada szereg trudności, z którymi musi się borykać robotnicza 
spółdzielczość pracy w kapitalizmie, a więc np. stosunkowo duża łatwość 
przekształcania się w przedsiębiorstwa typu spółek kapitalistycznych (kie- 
dy to członkowie-założyciele niechętnie przyjmują nowych, woląc zatrud- 
niać najemników; sami zaś przesuwają się do administracji), ogromne 
trudności zdobycia przez członków spółdzielni odpowiedniego kapitału na 
zorganizowanie większych zakładów wytwórczych itd. 


Wielka ekspansja spółdzielczości pracy w Polsce Ludowej jest rezulta- 
tem przemian, jakie nastąpiły po wkroczeniu kraju na socjalistyczną drogę 
rozwoju. Zgodnie z leninowską zasadą kojarzenia interesów osobistych 
ze społecznymi polityka gospodarcza państwa zmierza w szczególności 
do podnoszenia produkcji przez wyzyskiwanie właściwych spółdzielczości 
pracy wewnętrznych impulsów rozwoju, wynikających z materialnego 
zainteresowania bezpośrednich producentów w wynikach jej działalności 
oraz demokratycznego samorządu. Nie ograniczając się do zaspokajania 
osobistych i grupowych interesów ekonomicznych członków spółdzielni, 
polityka gospodarcza państwa ludowego wykorzystuje spółdzielczość pra- 
cy jako drogę koncentracji produkcji drobnej wytwórczości przy równo- 
czesnym regulowaniu procesów społeczno-ekonomicznych w tym sektorze, 
a więc jako drogę transformacji prywatnej gospodarki drobnotowarowej 
w uspołecznioną oraz krzewienia zasad kolektywizmu we wszystkich sfe- 
rach działania spółdzielczości pracy. 


2. Spółdzielczość pracy a drobna produkcja przemysłowa w socjalizmie 


Bezsporny fakt zasadniczej wyższości wielkiej produkcji nad drobną 
w dziedzinie wytwórczości masowej (wielkoseryjnej), wzmożone działanie 
prawa przewagi wielkiej produkcji, wywołujące przyspieszenie koncen- 
tracji w socjalizmie w porównaniu z kapitalizmem, czołowa rola przed- 
siębiorstw wielkich w procesie industrializacji kraju — wszystko to nie 
przekreśla faktu, że drobna produkcja znajduje miejsce w przemyśle 
socjalistycznym, w którym do wielkiej nowoczesnej produkcji przechodzi 
się w różnym tempie i nie wszędzie. 

Także w przemyśle socjalistycznym podstawowa tendencja rozwoju — 
tendencja do koncentracji — krzyżuje się częstokroć z takimi zjawiskami, 
jak żywotność wielu form drobnej produkcji. Zasadnicze i trwałe przy- 
czyny ekonomiczne powodują, że istnienie drobnej produkcji przemysłowej 
jest niewątpliwie uzasadnione wymaganiami racjonalności gospodarczej. 
Wobec tego ma ona trwałe ekonomiczne podstawy istnienia. Nie znajduje 
natomiast potwierdzenia szeroko rozpowszechniony w swoim czasie no- 
gląd, że w krajach wysoko uprzemysłowionych nastąpiło wyparcie drobnej 
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wytwórczości, że drobna produkcja całkowicie zaniknie do końca bieżące- 
go stulecia itd. Proces koncentracji w przemyśle nie eliminuje całkowi- 
cie drobnej wytwórczości; zmienia się ona pod wpływem wielkiego prze- 
mysłu, którego rozwój nie tylko przejmuje produkcję wyrobów typowych 
dawniej dla wytwórczości drobnej, ale rodzi także zapotrzebowanie na 
nowe dziedziny drobnej wytwórczości i usług. 

Współdziałanie przemysłu wielkiego i drobnego daje szereg pozytyw- 
nych wyników, których nie należy ignorować. Uwalniając wielkie przed- 
siębiorstwa od niestosownych dla nich funkcji przygotowywania wyro- 
bów lub detali w krótkich seriach albo bezpośredniego obsługiwania po- 
trzeb konsumentów, drobne przedsiębiorstwa sprzyjają specjalizacji przed- 
siębiorstw wielkich. Nie ma podstaw pogląd, jakoby drobna wytwórczość 
była zjawiskiem szczątkowym, reliktem odziedziczonym po kapitalizmie 
lub przejściowym, który w imię postępu gospodarczego i socjalizmu na- 
leży jak najszybciej usunąć, by utorować drogę wielkiemu przemysłowi. 

Spółdzielczość pracy wiąże się ściśle ze sferą działania drobnej wytwór- 
czości. Wyciągając z punktu widzenia spółdzielczości pracy wnioski, jakie 
dla drobnej wytwórczości i usług wynikają z ogólnych prawidłowości 
i długofalowych tendencji rozwoju produkcji przemysłowej, można stwier- 
dzić, iż: 

a) od tej strony spółdzielczość pracy nie ma perspektyw wymierania 
w dającym się przewidywać horyzoncie czasowym, ponieważ drobna wy- 
twórczość nierolnicza jest nieodzownym elementem gospodarki kraju 
uprzemysłowionego, a postęp techniczny i procesy koncentracji nie pozba- 
wiają spółdzielczości pracy jej bazy ekonomicznej, 

b) zmiany w typowym dla drobnej wytwórczości profilu produkcyjnym 
zachodzące pod wpływem rozwoju wielkiego przemysłu zakreślają „na- 
turalne” pole działania spółdzielczości pracy (jeśli szczególne warunki 
historyczne nie obligują jej do przejmowania funkcji fakultatywnych, 
właściwych dla wielkiej produkcji przemysłowej). 

Uspołeczniona drobna wytwórczość przemysłowa może być oparta bądź 
na państwowej, bądź też na spółdzielczo-grupowej formie własności środ- 
ków produkcji. Kwestia formy własności środków produkcji przemysło- 
wej pojawia się w związku z tym, że — pomimo pewnego upodabniania 
się do siebie przedsiębiorstw spółdzielczych i państwowych — nie ukształ- 
tował się dotychczas tvp socjalistycznego przedsiębiorstwa w ogóle, lecz 
realnie występują bądź spółdzielcze, bądź państwowe (ogólnonarodowe) 
przedsiębiorstwa socjalistyczne. Faktu tego nie zmieniają zdarzające się 
mieszane przedsiębiorstwa spółdzielczo-państwowe. Wskutek tego społe- 
czeństwo socjalistyczne skazane jest na alternatywę: albo państwowa, albo 
spółdzielcza forma organizacji drobnej produkcji przemysłowej, ponieważ 
nie pojawiła się dotychczas żadna nowa, odmienna forma socjalistycznego 
przedsiębiorstwa, która nie byłaby ani spółdzielcza, ani ogólnonarodowa 
(państwowa). 

Czy drobna produkcja przemysłowa (nierolnicza) wykazuje jakieś pre- 
dyspozycje względem formy spółdzielczej i czy wobec tego może być 
uzasadnione uznawanie jej za domenę spółdzielczości pracy? 
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Poszukiwanie odpowiedzi na powyższe pytanie powinno abstrahować: 

a) od motywacji związanej z aktualizmem politycznym i gospodarczym, 
która może się niekiedy wiązać z woluntaryzmem,; 

b) od tradycji, tj. faktu odziedziczenia spółdzielczości pracy przez spo- 
łeczeństwo w spadku po kapitalizmie. Spółdzielczość jest formą zaczerp- 
niętą z demokratycznej tradycji przeszłości. Jednakże nowe formy spo- 
łeczne, jak i nowa treść tych form są i muszą się wiązać organicznie ze 
swym własnym podłożem ekonomicznym. Występowanie spółdzielczej 
formy produkcji i wymiany w tak szerokim zakresie, jak to obserwujemy 
w krajach socjalistycznych, nie może być wyjaśnione tylko tradycją. Zna- 
czenie tradycji redukuje się częściowo. Na dłuższą metę czynnikiem roz- 
strzygającym jest zgodność z istniejącymi warunkami. Pod tym względem 
decydującym przykładem jest właśnie rozwój spółdzielczości pracy; 


c) od funkcji transformacyjnej, jaką w okresie przejściowym od ka- 
pitalizmu do socjalizmu pełni spółdzielczość pracy jako forma pozyskiwa- 
nia dla socjalizmu drobnych wytwórców — prywatnych posiadaczy. Zna- 
czenie tej okoliczności stopniowo się redukuje, coraz częściej bowiem spół- 
dzielnie pracy powstają nie przez zrzeszanie się właścicieli prywatnych 
warsztatów rzemieślniczych, kiedv założenie spółdzielni pracy oznacza 
transformację tego typu własności prywatnej we własność socjalistyczną, 
lecz w rezultacie kreowania miejsc pracy dla osób nie posiadających wła- 
snvch środków produkcji lub nawet rozpoczynających pracę po raz pierw- 
szy w swoim Życiu. 

Idzie zatem z jednej strony o głębsze przyczyny istnienia spółdzielczo- 
ści pracy, tkwiące w charakterze sił wytwórczych i procesu produkcji 
właściwego drobnej wytwórczości przemysłowej, z drugiej zaś strony — 
O cechv szczególne, stanowiące differentia specifica spółdzielczej formy 
gospodarowania w warunkach socjalizmu, a więc o wvwjaśnienie, dlaczego 
w socjalizmie spółdzielnie pracy potrzebne są właśnie jako spółdzielnie — 
w odróżnieniu od przedsiębiorstw państwowych — czyli zrzeszenia osób, 
które dobrowolnie łączą się, abv wspólną pracą i wspólnymi środkami 
zaspokajać swoje własne interesy ekonomiczne i potrzeby społeczne. 

Cechy jakościowe charakteryzujące drobną produkcję przemysłową — 
niewielka liczba osób zatrudnionych w jednostce gospodarczej, niewielka 
skala produkcji i obrotu, niewielka wartość środków trwałych, niejedno- 
krotnie jeszcze rzemieślniczy sposób wytwarzania, bezpośrednie zarza- 
dzanie itd. niewątpliwie predestynują ją do spółdzielczej (grupowej) formy 
uspołecznienia własności. Najogólniejszą przesłanką dominacji przedsię- 
biorstw spółdzielczych w określonych dziedzinach gospodarki narodowej 
jest istniejący poziom rozwoju sił wytwórczych, bazy materialno-technicz- 
nej, określony stopień uspołecznienia pracy i produkcji. Węższy zakres 
uspołecznienia własności właściwy formie spółdzielczej jest w tym wy- 
padku istotną jej zaletą, atutem, nie mówiąc już o tym, że okoliczność 
ta odgrywa szczególną rolę w uspołecznieniu prywatnej własności drob- 
nvch wytwórców. Zastosowana tam, gdzie jest to uzasadnione odpowied- 
nio niższą koncentracją sił wytwórczych i charakterem powiązań współ- 
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pracujących ze sobą jednostek gospodarczych, własność spółdzielcza od- 
powiada jak najbardziej interesom ogólnonarodowym. 


Uzasadnienie spółdzielczej formy własności socjalistycznej, jak i ewen- 
tualnie innych form grupowych polega na tym, że w pewnych dziedzinach 
pozwala ona na lepsze zharmonizowanie ogólnego interesu społecznego 
z samodzielnością każdej jednostki produkcyjnej. Spółdzielcza forma jest 
potrzebna dlatego, że potrafi uruchomić takie bodźce, których forma pań- 
stwowa nie daje, a które są szczególnie pożądane w pewnych dziedzinach 
gospodarki, jak np. w drobnej wytwórczości. W odróżnieniu od osób za- 
trudnionych w przedsiębiorstwach państwowych członkowie spółdzielni 
występują w dwoistej roli. Są oni pracownikami, a równocześnie w pew- 
nym sensie bezpośrednimi współwłaścicielami środków produkcji. Z tego 
właśnie powodu uczestniczą oni w podziale wytworzonego przez siebie 
dochodu: a) w zależności od wkładu pracy, b) z tytułu wkładu środków 
produkcji, co jest formą realizacji przez nich własności spółdzielczej (spo- 
sób ustalania proporcji pomiędzy tymi dwoma kryteriami jest kwestią 
odrębną). W rezultacie dochody poszczególnych członków spółdzielni — 
jako pracowników i jako współwłaścicieli — zależą bezpośrednio od wy- 
ników ekonomicznych danego przedsiębiorstwa (wysokość indywidualne- 
go dochodu z tytułu pracy własnej z reguły określają taryfikatory i nor- 
matywy ogólnospołeczne; dotyczy to dzisiaj i kołchozów radzieckich, 
w których wynagrodzenie za pracę przestało już być wielkością rezy- 
dialnąa). 

Spółdzielnia pracy stwarza przesłanki do tego, aby rzemieślnik (czy 
pracownik w ogóle) był współwłaścicielem środków produkcji, aczkolwiek 
kolektywnym. Zasada bezpośredniej zależności dochodów od wyników 
ekonomicznych przedsiębiorstwa wiąże materialny interes jednostki z in- 
teresami „kolektywnego przedsiębiorstwa”. Przesłanki powiązania tych 
interesów są większe w przedsiębiorstwach spółdzielczych niż państwo- 
wych. 

Twierdzenie to staje się zrozumiałe, jeśli uwzględnić, że z istoty ustroju 
socjalistycznego wynika szereg komplikacji i trudności związanych z prak- 
tycznym zastosowaniem koncepcji udziału załogi przedsiębiorstwa pań- 
stwowego w zysku. 

Aczkolwiek drobna produkcja przemysłowa nie jest identyczna z tzw. 
produkcją terenową, ma jednak przeważnie charakter lokalny, zdecentra- 
lizowany, związany z bliskością nabywcy. Okoliczność ta stwarza również 
predyspozycje do formy spółdzielczej, albowiem uwzględnienie interesów 
lokalnych jest jednym z ważnych czynników uzasadniających racje bytu 
spółdzielczości. 

Stosunkowo większa ekonomiczna samodzielność spółdzielni, będąca re- 
zultatem grupowego charakteru własności, wyraża się nie tylko w tym, 
że samodzielnie decyduje o swej działalności gospodarczej, ale także 
i w tym, że spółdzielnia ponosi konsekwencje ekonomiczne związane z sy- 
tuacją na rynku (a więc powstaje wspólny interes wszystkich członków 
spółdzielni). 
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W spółdzielczości, która prowadzi przedsiębiorczość gospodarczą zrze- 
szonych w niej członków, występuje nierozerwalny związek pomiędzy 
spółdzielczym samorządem a kolektywnym braniem na siebie ryzyka. Ma- 
terialna współodpowiedzialność powoduje zniesienie lub ograniczenie prze- 
grody pomiędzy wytwórcami-współwłaścicielami a rynkiem, przegrody, 
jaka istnieje w wypadku robotnika najemnego, którego status społeczno- 
„ekonomiczny nie stwarza bezpośredniego zainteresowania przebiegiem 
zakupu surowca, zbytu towarów itd. Im mniejsza skala działalności, 
a zmiany na rynku częstsze i nieregularne, tym większe ryzyko przedsię- 
biorcy i wyższe wymagania w zakresie odpowiedzialności materialnej i oso- 
bistego zaangażowania. Zasada osobistego zaangażowania znajduje w drob- 
nej wytwórczości wyraz w akcentowaniu konieczności uwzględniania in- 
teresów bezpośrednich wytwórców. 


Naturalne zjawisko splotu spółdzielni z rynkiem, bodźcowa funkcja 
własności grupowej są szczególnie istotne przy produkcji zdywersyfiko- 
wanej, kształtującej się pod wpływem różnicujących się stale wymagań 
rvnku. Przy zróżnicowanym i stale zmieniającym się popycie odpowied- 
niejszy jest typ przedsiębiorstwa, który ma możność efektywnego zaspo- 
kajania takiego swoistego popytu. 


Ekonomicznych funkcji spółdzielczości pracy, organizowania zatrudnie- 
nia dla ludności, która tego potrzebuje, nie można jednak interpretować 
w ten sposób, że spółdzielnie mogą działać wszędzie i uprawiać dowolne 
kierunki wytwórczości przemysłowej, jeśli tylko przynoszą one odpowied- 
nie dochody. Jest zrozumiałe, iż spółdzielnie wraz ze zmieniającymi się 
ciągle programami produkcji i całą gamą różnorodnych usług nie mogą 
otrzymywać zadań planowych z centrum w taki sposób, jak przedsiębior- 
stwa przemysłu ciężkiego itd., ale doświadczenia historyczne wskazują 
także, iż spółdzielczość pracy powinna być głęboko zainteresowana w cen- 
tralnym planowaniu gospodarki narodowej, która ogarnia i spółdziel- 
czość pracy. 


3. Cechy szczególne bazy materialno-technicznej spółdzielczości pracy 


Fakt, że członkami spółdzielni pracy zostawali tylko w wyjątkowych 
wypadkach średni przedsiębiorcy, natomiast w większości drobni rzemie- 
ślnicy nie dysponujący środkami mechanizacji o wyższej jakości, decyduje 
o niskim najczęściej wyposażeniu technicznym spółdzielni pracy w począt- 
kowej fazie ich rozwoju. 


W znanej historycznie spółdzielczości pracy w krajach socjalistycznych 
występuje zarówno szczebel kooperacji prostej i praca nakładcza, jak 
i przechodzenie do wyższych form przemysłu. Nawet jednak „socjalizm 
manufakturowy” pewnej części spółdzielni pracy nie oznacza, że jest to 
proste przedłużenie prywatnej drobnej wytwórczości. Spółdzielczość pracy 
jest bowiem taką transformacją drobnej produkcji prywatnej, która prze- 
łamuje niektóre pułapy techniczno-ekonomiczne gospodarki rzemieślniczej 
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i znosi szereg mankamentów drobnej gospodarki indywidualnej (nietrwa- 
łość poszczególnych jednostek gospodarczych, niebezpieczeństwo popada- 
nia w ruinę itp.), stwarza dogodniejsze warunki gospodarowania wynika- 
jące ze wzrostu skali produkcji, zapewniając przy tym współwłasność 
członkom. Są to te nowe jakości w warunkach produkcji, które niesie ze 
sobą spółdzielczość pracy. Dlatego też wypada nie zgodzić się z twierdze- 
niem tych ekonomistów, według których specyficzne cechy spółdzielczych 
przedsiębiorstw produkcyjnych wskazują, że spółdzielnie należą do przed- 
siębiorstw o charakterze zbliżonym do drobnotowarowych. Oznacza to, że 
spółdzielcza forma przedsiębiorstw produkcvjnych może istnieć przede 
wszystkim w tych gałęziach i dziedzinach działalności, które charakte- 
rem swej pracy i pod względem stopnia rozwoju sił wytwórczych nie 
przekroczyły granic przemysłu drobnego, gdzie dopiero powstają prze- 
słanki do produkcji przemysłowej na wielką skalę. 


Dochodzimy tu do zagadnienia swoistych cech materialno-technicznej 
(stanowiącej konkretyzację kategorii sił wytwórczych) bazy spółdzielczo- 
Ści pracy. Cechy te można sprowadzić do trzech czynników produkcji 
(specyfika tych czynników produkcji rzutuje, oczywiście, na asortyment 
produktów wytwarzanych przez spółdzielczość pracy): 


a) w zakresie przedmiotów pracy (bazy surowcowej) spółdzielczość pra- 
cy ma do czynienia z lokalnymi zasobami surowca, którego nie może 
efektywnie zastosować często wielki przemysł, oraz z odpadami wielkiego 
przemysłu, których on sam nie potrafi utylizować; 


b) w zakresie czynnika ludzkiego spółdzielczość pracy wykorzystuje 
specyficzne zasoby siły roboczej, jak emeryci, inwalidzi, gospodynie do- 
mowe itd. Poziom bazy materialno-technicznej ściśle wiąże się z kształto- 
waniem się zatrudnienia w spółdzielniach pracy, gdzie członkostwo jest 
niemal synonimem zatrudnienia. Charakter wyposażenia technicznego 
spółdzielni pracy pozwala na prowadzenie w nich produkcji nie podejmo- 
wanej przez przemysł kluczowy (duża, nieseryjna specjalizacja, bardzo 
pracochłonne wykończenie, duży udział pracy żywej), ale równocześnie 
charakter zakładów pracy pozwala na taką organizację produkcji, która 
umożliwia zatrudnienie pewnych kategorii ludzi, nie mogących pracować 
w przemyśle wielkim; 


c) w zakresie środków, a zwłaszcza narzędzi produkcji, spółdzielczość 
pracv ma do czynienia, jeśli spółdzielnia jednoczy byłych indywidualnvch 
rzemieślników, z narzędziami prostymi bądź też — częstokroć — ze zde- 
montowanymi urządzeniami przejętymi z przemysłu wielkiego. Nie ozna- 
cza to traktowania spółdzielczości pracy jedynie jako terenu utylizacji 
zdemontowanych urządzeń. Prowadziłoby to do utożsamiania jej z zaco- 
fanvmi technicznie warunkami produkcji i do obniżania technicznego po- 
ziomu przemysłu krajowego. Stąd znaczenie wyposażenia spółdzielczości 
pracy w narzędzia i urządzenia zgodnie ze stanem i możliwościami wyko- 
rzystania nowoczesnej techniki w dziedzinie drobnej wytwórczości prze- 
mysłowej. Zapotrzebowanie przemysłu spółdzielczego na inwestycje jest 
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jednak znacznie mniejsze niż przemvsłu państwowego, jakkolwiek i pod 
względem wydajności pracy spółdzielnie ustępują mu znacznie, ale oczv- 
wiście i jedno, i drugie wynika ze swoistych cech sferv działania spółdziel- 
czości pracv. Notabene przyczvną pewnej stagnacji w postępie technicz- 
nvm jest dażenie do możliwie szybkiego reagowania na zmiany rvnkowe. 
Stwarza to niekiedy trudności w konsekwentnym stosowaniu zdobyczy 
nauki i techniki, co odbija się na wydajności pracy. 


Uznawanie spółdzielczości pracy — zgodnie z jej powołaniem i naturą 
(jako formy uspołecznienia drobnej produkcji, a zwłaszcza formy rozwoju 
sił wytwórczych) — oznacza, że zadanie polega tu nie na tvm, abv kon- 
serwować prymitywną technikę wytwarzania i niską wydajność pracy — 
stosownie do możliwości, jakie stwarza sam charakter wykonywanych 
czynności oraz zdolność do inwestowania. Ustrój spółdzielczy drobnej wy- 
twórczości powstaje, z jednej strony, jako system przedsiębiorstw rela- 
tvwnie wielkich (wielkich w porównaniu z indvwidualnymi zakładami 
rzemieślników, ale nie w porównaniu z gigantami przemysłu), z drugiej 
zaś strony bardzo często nie ma odpowiednio rozwiniętej adekwatnej bazy 
materialno-wytwórczej. Na tym polega sprzeczność jego rozwoju, swoista 
sprzeczność między socjalistycznymi stosunkami produkcji a starą bazą 
techniczną, która może być przezwyciężona przez zastąpienie starej bazy 
nową. 

Ale w miarę rozwoju techniki produkcji pewne dziedziny drobnej wv- 
twórczości mogą stać się kapitałochłonne i awansować do wielkiego prze- 
mysłu zmechanizowanego. Wówczas ilość przechodzi w jakość i pojawia 
się innego rodzaju sprzeczność pomiędzy charakterem rozwiniętych sił 
wytwórczych a tvpowymi dla spółdzielczości pracy stosunkami produkcji 
opartvmi na grupowej własności. Rozwiazanie takiej sprzeczności może 
polegać na transformacji przedsiębiorstwa spółdzielczego w ogólnospo- 
łeczne (państwowe). W ten sposób wraz z rozwojem mechanizacji i kon- 
centracji produkcji spółdzielczość wykazuje transformację, która może 
w ostatecznym rachunku wyłączyć ją z systemu spółdzielczego. 

Zjawiska tak istotnego przewrotu w bazie materialno-technicznej, 
a w związku z tym i poważnego wzrostu skali produkcji i wielkości za- 
kładów wytwórczych, mogą dotvczyć jednak, jak można wnioskować z do- 
tvchczasowego doświadczenia historvcznego, raczej pewnych odcinków 
drobnej wytwórczości, a nie całego jej obszaru. 

Z tej dialektyki sprzeczności rozwoju spółdzielczości pracy w socjalizmie 
wynika imperatyw praktyczny tego rodzaju, że uwaga powinna być skie- 
rowana na to, aby obok — uzasadnionego racjonalnością ekonomiczną — 
zachowania małych i niewielkich zakładów pozwalających na zachowanie 
zdolności dostosowywania się do wymagań rynku, przeprowadzać potrzeb- 
ne i możliwe inwestycje oraz podnosić poziom techniczny spółdzielni 
pracy w celu zwiększenia wydajności pracy ludzkiej. 

Technika w drobnych przedsiębiorstwach jest inna niż w wielkich, ale 
nie musi być zacofana. Istniejąca baza materialno-techniczna zakładów 
spółdzielczości pracy w Polsce jest uboższa w porównaniu z innymi 
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przedsiębiorstwami przemysłu uspołecznionego, co wiąże się z chronicz- 
nym niedoinwestowaniem spółdzielni pracy. Zaostrza to problem prze- 
chodzenia od rzemieślniczych do przemysłowych metod produkcji. 


4. Perspektywy dalszego rozwoju 


Sprawą decydującą dla dalszych perspektyw spółdzielczości socjali- 
stycznej, w tym i dla spółdzielczości pracy, jest jej zdolność do samoroz- 
woju. Niemożność samorozwoju nie jest niczym innym, jak przyznaniem 
sztuczności danego zjawiska, jego niezdolności do długotrwałego istnienia. 

Procesy koncentracyjne, jakie zachodzą w spółdzielczości, rodzą równo- 
cześnie problem zachowania demokracji spółdzielczej i więzi międzyczłon- 
kowskich. Jednakże okoliczność ta sama przez się nie ma znaczenia roz- 
strzygającego. Spółdzielczości nie jest bowiem obca zdolność kojarzenia 
systemu samorządowego z postępem technicznym i jego konsekwencjami. 
Dążenie organizacji spółdzielczych do usuwania wewnętrznych, lecz nie 
immanentnych hamulców sprawnego funkcjonowania samorządu będzie 
się wzmagać w miarę wprowadzania zmian w systemie zarządzania gospo- 
darką narodową, rezygnacji z metod administracyjnych itd. 

W ustroju socjalistycznym dzieje spółdzielczości pracy nie ułożyły się 
w sposób, który by uzasadniał jednoznaczny sąd o jej perspektywach 
w poszczególnych państwach. Z jednej strony, jak stwierdzono wyżej, 
spółdzielczość pracy zajęła ważną pozycję w gospodarce Polski Ludowej, 
a rozmiary jej działalności społecznej i gospodarczej w naszym kraju, 
a także pełnione przez nią funkcje ustrojowe, społeczne i ekonomiczne 
powodują, że ma ona w Polsce Ludowej perspektywy dalszego rozwoju. 
Idzie nie tylko o to, że nadciagająca rewolucja naukowo-techniczna nie 
przekreśla istnienia tego, co stanowi bazę ekonomiczną spółdzielczości 
pracy, tzn. drobną wytwórczość przemysłową. Idzie w szczególności o to, 
że znajdujemy się obecnie w Polsce w okresie ogromnego zapotrzebowa- 
nia społecznego na spółdzielczość pracy. 

Wiąże się to z trzema czynnikami: 1) wskutek znacznego wzrostu fun- 
duszu spożycia zwiększa się silnie zapotrzebowanie na produkcję towa- 
rów i usług świadczonych przez tę spółdzielczość; 2) należy w najbliż- 
szych latach stworzyć nowe miejsca pracy prawie dla dwóch milionów 
młodych ludzi wchodzących w wiek produkcyjny, w związku z tym istnieje 
ogromne zapotrzebowanie na miejsca pracy w spółdzielczości pracy; 
3) wreszcie istnieje ogromny popyt na najtańsze miejsca pracy, jakie 
może w Polsce zaoferować właśnie spółdzielczość pracy. 

W każdym razie optymizm co do perspektyw rozwoju spółdzielni pracy 
jest uzasadniony do końca lat siedemdziesiątych. Przemawia za tym nie 
tvlko logika rozwoju procesów gospodarczych, ale także oficjalne stano- 
wisko zaprezentowane w materiałach VI Zjazdu PZPR i publiczne pro- 
klamowanie tezy, że małe zakłady pracy odgrywają istotną rolę w go- 
spodarce narodowej, że należy podnieść rangę małych przedsiębiorstw 
produkcyjnych i rzemiosła zarówno w sferze produkcyjnej, jak i usług, 
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a nawet że duże organizacje przemysłowe niezależnie od przemysłu tere- 
nowego powinny w ramach swojego systemu zarządzania organizować 
i rozwijać różne formy drobnej wytwórczości w postaci przedsiębiorstw 
filialnych, wyspecjalizowanych kooperantów oraz drobnych samodziel- 
nvch dostawców. 

Przy rozpatrywaniu perspektyw rozwojowych spółdzielczości pracy 
w socjalizmie najistotniejsze jest stwierdzenie: 

a) jakie są perspektywy drobnej wytwórczości, zwłaszcza w epoce zbli- 
żającej się rewolucji naukowo-technicznej, z uwagi na to, że forma spół- 
dzielcza wykazuje przydatność i efektywność, szczególne predyspozycje 
do działalności w tej dziedzinie, a więc wytwarzanie produktów niepow- 
tarzalnych albo wytwarzanych w małych seriach, przy uwzględnieniu 
szczególnych preferencji i życzeń odbiorców, a ponadto wyrobów wyma- 
gających szczególnej precyzji lub wykończenia itd.; 

b) jakie jest zapotrzebowanie na formę spółdzielczą, które powstaje 
w związku z oceną jej walorów dla funkcjonowania gospodarki socjali- 
stycznej, poglądami na jej przydatność i efektywność; rzecz charaktery- 
styczna, że na ogół również środowiska spółdzielcze asymilują raczej pa- 
nujące przekonanie niż emanują z siebie odpowiadające wymaganiom 
rygoryzmu naukowe koncepcje teoretyczne torujące spółdzielczości w go- 
spodarce narodowej miejsce odpowiadające jej rzeczywistym walorom 
i możliwościom. | 

Ujmując rzecz w ruchu i na tle zmian zachodzących w zewnętrznych 
warunkach działania spółdzielczości pracy, należy stwierdzić, że wielka 
produkcja zarówno w kapitalizmie, jak i w socjalizmie nie tylko wy- 
piera drobną, lecz i rodzi ogromną masę zakładów, warsztatów i fa- 
chowców o nowym typie i nowych funkcjach. W szczególności w krajach 
rozwiniętych rozszerza się udział nowej sfery usług, zaspokajającej ,,kon- 
sumpcję o coraz wyższej kwalifikacji”, coraz bardziej zróżnicowaną. Ten- 
dencja do koncentracji produkcji, która jest rezultatem, a w pewnej mie- 
rze i przesłanką postępu technicznego, nie ma przewagi absolutnej, po- 
nieważ przeciwstawia się jej — jako uboczny produkt tego procesu — 
kontrtendencja do dekoncentracji, do działalności na małą i średnią skalę, 
co nie tylko hamuje i ogranicza, ale i odwraca w pewnym zakresie kieru- 
nek rozwoju zjawisk ekonomicznych wyznaczony przez tendencję do kon- 
centracji. Oczywiście, w miarę postępu technicznego względny — nie ab- 
solutny — udział drobnej wytwórczości ma tendencję malejącą, gdyż 
przemysł duży wykazuje szybsze tempo wzrostu, ale postęp techniczny 
odbywa się nie tylko w drodze koncentracji. Powstają przy tym pewne 
zjawiska uboczne, rodzą się nowe obszary działalności gospodarczej funk- 
cjonujące na zasadzie drobnej wytwórczości, wymagające pracy mniej- 
szych jednostek gospodarczych (np. reperacje, usługi itp., które nie mogą 
być upaństwowione). Ponadto na wielu obszarach możliwości koncentracji 
są ograniczone. Istnieją więc dziedziny wytwórczości, wymiany i konsump- 
cji, a zwłaszcza stosunkowo rozległa sfera usług, które mogą być zorga- 
nizowane na modłę spółdzielczą. Uwalniając wielkie zakłady od nietypo- 
wej dla nich funkcji przygotowywania krótkich serii wyrobów albo detali, 
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a także od bezpośredniego obsługiwania sfery konsumpcji, drobne zakłady 
spółdzielcze sprzyjają w ten sposób specjalizacji produkcji. Dlatego też 
czy o tyle właśnie należy skorygować tezę, według której konieczność 
egzystencji formy spółdzielczej wynika po prostu z niedorozwoju sił wy- 
twórczych w poszczególnych gałęziach gospodarki narodowej. 

Potencjalny zasięg spółdzielczości pracy w gospodarce narodowej wy- 
znaczają determinanty obiektywne. Ale ogromną rolę odgrywają także 
decyzje centrum, od którego zależy wykorzystywanie pewnych rodzajów 
spółdzielczości czy też rezygnacja z innych typów, zasięg sektora spół- 
dzielczego, proporcje pomiędzy sektorem państwowym a spółdzielczym 
w poszczególnych dziedzinach gospodarki narodowej, wykazujące w ogóle 
predestynację względem formy spółdzielczej. 

U podstaw przewidywań przyszłości leży więc przyjęcie — expressis 
verbis lub milcząco — określonej koncepcji rozwoju społecznego. Fak- 
tem bowiem jest, że różne koncepcje ekonomiczne dostarczały i dostar- 
czają teoretycznej orientacji dla działania praktycznego. 


WALERY NAMIOTKIEWICZ 
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Wydarzenia zachodzące w Chinach 
przyciągają uwagę opinii publicznej. 
Od kilku miesięcy nadchodzą z Peki- 
nu uporczywe wieści o nagłym znik- 
nięciu ze sceny politycznej grupy czo- 
łowvch działaczy, którzy jeszcze nie- 
dawno byli wychwalani ponad wszel- 
ką miarę przez propagandę chińską. 
Znajduje się wśród nich taka osobi- 
stość, jak Lin Piao, oficjalnie kreowa- 
ny w ciągu ostatnich lat na „zastęp- 
cę” i „następcę” samego Mao Tse-tun- 
ga. Szeroki rezonans wzbudziło stano- 
wisko rządu chińskiego w sprawie 
konfliktu na subkontvnencie indvj- 
skim. Dla nikogo nie ulega dziś wat- 
pliwości, że Chiny opowiedziały się 
w tvm wypadku przeciwko siłom po- 
stępu i wolności narodów, udzielając 
poparcia reakcji. Prasa zachodnia pod- 
niosła monstrualną wprost wrzawę 
wokół wizyty prezydenta USA Nixona 
w Pekinie. 

W związku z tym rodzą się pyta- 
nia: jaki właściwie charakter nosi 
dziś polityka KPCh? Gdzie tkwią 
przyczyny istniejącego obecnie w Chi- 
nach stanu rzeczy? Co zdecydowało 
o tym, że Chiny otwarcie wkroczyły 
na kręte bezdroża wrogości do ZSRR 
i krajów wspólnoty socjalistycznej? 
Dlaczego w podstawowych konflik- 
tach rozdzierających ' współczesny 
świat grupa Mao Tse-tunga obiektyw- 
nie współdziała z imperializmem, a 
ostatnio coraz częściej otwarcie opo- 
wiada się po jego stronie? Znalezienie 
właściwej odpowiedzi na te i inne 


wyłaniające się w obecnej sytuacji pyv- 
tania nie jest możliwe bez wniknięcia 
w przebieg ewolucji polityki KPCh 
w ostatnich dziesięcioleciach. 

Proklamowanie 1 października 
1949 r. Chińskiej Republiki Ludowej 
bvło aktem o historycznej doniosłości. 
Wkroczenie Chin na drogę budowni- 
ctwa nowego ustroju społecznego roz- 
szerzyło zasięg socjalizmu w skali mię- 
dzynarodowej oraz otworzyło nowe 
możliwości rozwoju i umocnienia 
światowego systemu socjalistycznego. 
Dlatego komuniści i ludzie pracy we 
wszystkich krajach gorąco powitali 
zwycięstwo chińskiej rewolucji ludo- 
wo-demokratycznej oraz udzielili jej 
swego poparcia. 

Zwycięstwo rewolucji chińskiej 
stało się możliwe dzięki temu, że Ko- 
munistyczna Partia Chin stosowała w 
swoim czasie strategię polityczną, któ- 
ra w głównych założeniach wypły- 
wała z ideologii marksistowsko-leni- 
nowskiej oraz opierała się w znacz- 
nym stopniu na historycznych do- 
świadczeniach walki międzvnarodowe- 
go ruchu robotniczego. Strategia ta 
zespalała w jedność walkę militarną 
prowadzoną w toku narodowowyzwo- 
leńczej wojny z walką polityczną o u- 
stanowienie władzy ludowej, o przeo- 
brażenia społeczne, o socjalizm. Stra- 
tegia KPCh odpowiadała istniejącym 
wówczas w Chinach warunkom i prze- 
kuta w czyn przyniosła oczekiwane 
rezultaty — zapewniła masom ludo- 
wym zwycięstwo w walce o władzę. 
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Nie jest jednak tajemnica, że od 
długiego czasu w łonie KPCh, a 
zwłaszcza wewnątrz kierownictwa 
partyjnego, toczyła się walka ideolo- 
giczna: ścierały się przeciwstawne 
nurty ideowo-polityczne. Z jednej 
strony był to nurt internacjonalistycz- 
ny, czerpiący inspirację z teorii mark- 
sizmu-leninizmu, z drugiej zaś różnią- 
ce się, a niekiedy nawet kontrower- 
syjne wobec siebie prądy drobnomie- 
szczańsko-nacjonalistyczne, które wy- 
rastały z gleby wielkomocarstwowego 
szowinizmu chińskiego. Samo zjawisko 
wewnętrznej walki ideologicznej nie 
stanowiło specyfiki rozwojowej KPCh. 
Dzieje międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego i komunistycznego dowo- 
dzą, że w wielu partiach proletariac- 
kich, niejednokrotnie w przeszłości, 
dochodziło do wewnętrznych podzia- 
łów i starć ideologicznych. Znamy ko- 
leje trudnej walki lewicy socjaldemo- 
kratvcznej z rewizjonizmem w nie- 
mieckim ruchu robotniczym na prze- 
łomie XIX i XX stulecia. Znane są 
dobrze losy długotrwałych zmagań 
Włodzimierza Lenina z różnymi od- 
mianami prawicowego i pseudolewico- 
wego oportunizmu wewnątrz rosyvj- 
skiego ruchu robotniczego. Walka 
przeciwstawnych nurtów ideologicz- 
nych charakteryzowała też niejedno- 
«rotnie w przeszłości polski ruch ro- 
botniczy. Specyfiką KPCh nie była 
więc sama walka ideologiczna wew- 
nątrz partii, lecz to, że główna linia 
podziału w tej walce, w warunkach 
Chin, przebiegała między internacjo- 
nalizmem a nacjonalizmem. 

Walka nurtu internacjonalistyczne- 
go i pradów drobnomieszczańsko-na- 
cjonalistycznych toczyła się wewnątrz 
KPCh przez długie lata, niemal od 
początku istnienia partii, lecz nie zaw- 
sze uzewnętrzniała się otwarcie. 
Zwłaszcza w latach wojny z japoński- 
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mi agresorami, a później w okresie 
wojny domowej, kiedy to partia prze- 
wodziła masom w walce zbrojnej, 
wewnętrzne tarcia ideologiczne nie o- 
bjawiały się na zewnątrz struktury 
partyjnej. W tamtym trudnym, lecz 
wspaniałym okresie historii KPCh 
działało wiele czynników integrują- 
cych szeregi komunistów chińskich. 
Wśród nich rolę zasadniczą pełn:łla 
konfrontacja militarna z imperializ- 
mem i rodzimą reakcją. 


Ogólnie biorąc, w latach wojny do- 
mowej — a zwłaszcza w jej końco- 
wym okresie — nurt internacjonali- 
styczny wewnątrz KPCh zdobył prze- 
wagę nad pradami nacjonalistycznymi. 
Na taki właśnie stan rzeczy złożyło 
się wiele przyczyn. Wśród nich szcze- 
gólnie doniosłe znaczenie miało popar- 
cie Związku Radzieckiego, udzielane 
kierowanej przez komunistów chiń- 
skiej VIII Armii Ludowo-Wyzwoleń- 
czej. Ogromną rolę odegrała także o- 
koliczność, iż w wojnie z militaryz- 
mem japońskim Armia Radziecka 
wyzwoliła znaczne obszary w północ- 
no-wschodniej części Chin. Te właśnie 
terytoria stały się oparciem dla dzia- 
łalności komunistów i sił demokra- 
tycznych. Także wczesniejsze ideolo- 
giczne i kadrowe wsparcie KPCh ze 
strony Kominternu przyczyniło się w 
niemałej mierze do umocnienia pozycji 
nurtu proletariacko-internacjonali- 
stycznego. Wszystko to sprawiło, że w 
końcowym okresie wojny domowej 
internacjonalizm miał mocne pozycje 
w szeregach KPCh i górował nad prą- 
dami nacjonalistycznymi. 


Tak wyglądała sytuacja wewnątrz 
KPCh w chwili proklamowania Chiń- 
skiej Republiki Ludowej w dniu 
1 października 1949 r. I ta sytuacja 
zdeterminowała na pewien okres treść 
polityki wewnętrznej i zagranicznej 


młodego państwa demokracji ludowej 
w Chinach. 

W pierwszych latach swego istnie- 
nia ChRL rozpoczęła budowę socja- 
lizmu, co wyzwoliło ogromny en- 
tuzjazm pracy najszerszych mas lu- 
dowych. W stosunkowo krótkim cza- 
sie zlikwidowano w Chinach głód, 
co stanowiło wielkie osiągnięcie no- 
wej władzy. Mimo, że politykę KPCh 
już w tym okresie obciążały negatywne 
nawarstwienia kuliu Mao Tse-tunga 
i swoiste przejawy dogmatyzmu, to 
jednak w sumie kraj osiągnął bar- 
dzo poważne sukcesy w rozwoju prze- 
mysłu i rolnictwa. Na arenie między- 
narodowej Chińska Republika Ludowa 
prowadziła politvkę sojuszu i przy- 
jażni ze Związkiem Radzieckim oraz 
innymi państwami socjalizmu. 


Wielkie sukcesy i osiągnięcia naro- 
du chińskiego w pierwszym okresie 
władzy ludowej stały się możliwe 
dzięki ogromnej i ofiarnej pracy sze- 
rokich mas oraz dzięki braterskiej po- 
mocy, jakiej Chińskiej Republice Lu- 
dowej udzielał Związek Radziecki, a 
wraz z nim wszystkie pozostałe kraje 
socjalistyczne, w tvm również nasz 
kraj. Państwa wspólnoty socjalistycz- 
nej udzielały także swego poparcia 
polityce zagranicznej ChRL, w szcze- 
gólności zaś popierały aktywnie po- 
stulat przyjęcia ChRL do Organizacji 
Naroaów Zjednoczonych, broniąc kon- 
sekwentnie stanowiska, iż Taiwan 
stanowi integralną część Chin. 


W tamtym okresie przywódcy 
KPCh wielokrotnie podkreślali donio- 
słość internacjonalistycznej pomocy 
ZSRR i innych krajów socjalistycz- 
nych dla Chin. W 1949 r. Mao Tse- 
-tung był zmuszony przyznać publicz- 
nie: „Gdyby nie istniał Związek Ra- 
dziecki, gdyby nie zwycięstwo nad fa- 
szyzmem w drugiej wojnie światowej, 
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gdyby — co jest szczególnie dla nas 
ważne — nie został rozbity imperia- 
lizm japoński, gdyby w Europie nie 
powstały kraje nowej demokracji, 
gdyby nie wzmożona walka narodów 
Wschodu, gdyby nie walka mas ludo- 
wych w Stanach Zjednoczonych, 
Anglii, Francji, Niemczech, Włoszech, 
Japonii i innych krajach kapitalistycz- 
nych przeciwko rządzącym w nich 
reakcyjnym klikom, gdyby nie było 
tych wszystkich czynników, to nacisk 
międzynarodowych sił reakcji byłby 
znacznie silniejszy niż obecnie. Czy 
moglibyśmy zwyciężyć w tych warun- 
kach? Oczywiście, że nie. W równym 
stopniu nie byłoby możliwe umocnie- 
nie zwycięstwa po jego osiągnięciu”. 


Wsparcie Związku Radzieckiego i 
krajów wspólnoty socjalistycznej nie 
tylko umożliwiło szybki rozwój nowo- 
czesnego przemysłu i podniesienie po- 
ziomu rolnictwa w Chinach. Ta bra- 
terska pomoc miała jeszcze jeden a- 
spekt, o którym nie należy zapominać. 
Sprzyjała mianowicie także umocnie- 
niu sił internacjonalistycznych w łonie 
KPCh. Dalszy czynnik wspierający po- 
zycję nurtu internacjonalistycznego w 
szeregach partii stanowił rozpoczęty 
w Chinach proces industrializacji kra- 
ju. W wyniku industrializacji rosła li- 
czebnie wielkoprzemysłowa klasa ro- 
botnicza, będąca społeczną oporą idei 
międzynarodowej solidarności proleta- 
riatu. Z tych względów przez szereg 
lat w polityce KPCh internacjonalizm 
proletariacki mógł utrzymać i utrzy- 
mywał przewagę. W szeregach KPCh 
— a zwłaszcza w jej kierownictwie — 
nadal jednak trwała ukryta walka 
między nurtem  internacjonalistvcz- 
nym a prądami drobnomieszczańsko- 
-nacjonalistycznymi. 


Jeszcze na pierwszej sesji VIII Zja- 
zdu KPCh, który obradował jesienią 
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1956 r., sukces odniosła internacjonali- 
styczna linia marksistowsko-leninow- 
ska, a zwolennicy drobnomieszczań- 
skiego nacjonalizmu musieli działać 
potajemnie, ukrywając swe rzeczywi- 
ste intencje. Z trybuny zjazdowej po- 
tępiono pogląd, iż Chiny mogą rozwi- 
jać się wyłącznie przy pomocy wła- 
snych sił i zasobów. Uchwały tego 
zjazdu zalecały kontynuowanie pro- 
cesu budownictwa socjalizmu. Naka- 
zywały one także utrwalać przyjaźń 
ze Związkiem Radzieckim i wszyst- 
kimi krajami socjalistycznej wspólno- 
tv. W czasie zjazdowych obrad Mao 
1se-tung nawoływał: „Należy uczyć 
się od kroczącego na czele Związku 
Radzieckiego, należy uczyć się od kra- 
jów demokracji ludowej, należy uczyć 
się od wszystkich bratnich partii, u- 
czyć się od wszystkich narodów, 
wszystkich krajów, w żadnym wypad- 
ku nie należy dopuszczać butnych mo- 
carstwowych zapędów, w żadnym wy- 
padku nie należy zadzierać nosa z po- 
wodu zwycięstwa rewolucji i pewnych 
sukcesów w budownictwie”. 


Można stwierdzić, iż w. latach 
1549—1956 polityka wewnętrzna i za- 
graniczna Chińskiej Republiki Ludo- 
wej rozwijała się w zasadzie zgodnie 
z wypróbowanymi zasadami teorii 
marksistowsko-leninowskiej. 


Generalnie biorąc. bvła to polityka 
budowy podstaw socjalizmu, czerpiąca 
inspiracje z doświadczeń pierwszego 
w świecie państwa dyktatury prole- 
tariatu, Zwiazku Radzieckiego, a tak- 
że z doświadczeń innych krajów lu- 
dowo-demokratycznych. Polityka ta w 
stosunkowo krótkim czasie przyniosła 
Chinom bardzo poważne sukcesy w 
postaci odbudowy kraju ze zniszczeń 
wojennych, stopniowego unowocze- 
śniania struktury społeczno-gospodar- 
czej oraz systematycznego postępu we 
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wszystkich, bez mała, dziedzinach pro- 
dukcji przemysłowej. Droga, którą 
kroczyła KPCh we wspomnianym o- 
kresie — była trudna i wymagała dłu- 
gotrwałych wysiłków, ale stanowiła 
drogę słuszną i jedyną. Rokowała ona 
nadzieję, że Chiny w ciągu życia 2—3 
pokoleń przezwyciężą ogromne wielo- 
wiekowe zacofanie kraju, znacznie 
większe niż np. zacofanie carskiej 
Rosji. 

Jednakże ta marksistowsko-leni- 
nowska droga nie odpowiadała nacjo- 
nalistvcznie zorientowanej części kie- 
rownictwa KPCh. Motorem dażeń tej 
części kierownictwa chińskiego nie 
była socjalistyczna perspektywa roz- 
woju i postępu Chin we współdziała- 
niu z całą wspólnotą socjalistyczną. 
Celem tej części kierownictwa KPCh 
była realizacja mocarstwowych ambi- 
cji i to w możliwie bliskim horvzon- 
cie czasowym. Wyrazem tych ambicji 
stała się tendencja do swoistego skra- 
cania ścieżek nistorii, tendencja do 
sztucznego przyspieszania” rozwoju 
Chin. Tendencja ta narastała stopnio- 
wo wśród znacznej części kierownicze- 
go aktywu partii i państwa, a jej głów- 
nvmi nosicielami byli reprezentanci 
znanych z przeszłości pradów nacjona- 
listvcznych. Nacjonaliści znajdujący 
się w szeregach KPCh czekali na mo- 
ment odpowiedni do wystapienia. 

W latach 1956—1957, po XX Zjeź- 
dzie KPZR, siły socjalizmu w skali 
międzynarodowej przeszły do nowej 
wielkiej ofensywy na płaszczyźnie 
ideologicznej i politycznej. Ożywcze 
idee XX Zjazdu pobudziły twórczą 
aktywność komunistów we wszystkich 
krajach świata. Jednakże to przejście 
do ofensywnego działania łączyło się 
z pewnymi istotnymi trudnościami. 
Jednocześnie bowiem na marginesie 
ruchu komunistycznego aktywizowały 
się siły prawicowo-oportunistyczne i 


rewizjonistyczne. W wielu partiach 
komunistycznych i robotniczych — a 
w tym także w naszej partii — siły 
prawicowo-oportunistyczne usiłowały 
wykorzystać krytykę negatywnych 
zjawisk „kultu jednostki” dla swych 
własnych grupowych celów. Rewizjo- 
nizm utorował drogę do kontrrewo- 
lucyjnych wystąpień na Węgrzech. 
Niemal równocześnie z tym Izrael 
wspierany przez Wielką Brytanię i 
Francję dopuścił się zbrojnej agresji 
przeciwko Egiptowi. Sytuacja między- 
narodowa gwałtownie się zaostrzyła. 

W tych warunkach grupa Mao Tse- 
-tunga uznała, że nadeszła dogodna 
chwila do realizacji jej celów. Rzeczy- 
wiste intencje i motywy, jakie jej 
wówczas przyświecały, są dziś, z per- 
spektywy lat, łatwe do rozszyfrowa- 
nia, aczkolwiek w swoim czasie były 
one kamuflowane swoistą frazeologią. 
Grupa Mao Tse-tunga, korzystając z 
przejściowych trudności, podjęła pró- 
bę sięgnięcia po hegemonię ideologicz- 
ną i polityczną w obozie socjalizmu 
oraz w całym międzynarodowym ru- 
chu komunistycznym, po to, aby pod- 
porządkować ten ruch swoim celom. 
Świadczą o tym m. in. znane artykuły 
na temat historycznych doświadczeń 
dyktatury proletariatu, opublikowa- 
ne w 1956 r. na łamach „Żenminży- 
pao'”. Artykuły te miały dowodzić 
rzekomej wyższości chińskich do- 
świadczeń i myśli politycznej KPCh 
nad doświadczeniem i myślą politycz- 
ną KPZR. Charakterystyczną cechę 
hegemonizmu, występującego w kie- 
rowniczym aktywie chińskim, stano- 
wił antysowietyzm. Nie jest dziś ta- 
jemnicą, że już w czasie I sesji 
VIII Zjazdu KPCh w 1956 r. Mao 
Tse-tung zachęcał niektóre delegacje 
przybyłe na obrady z krajów socjali- 
stycznych do zajmowania antyradziec- 
kiego stanowiska. 


Nowe Drogi — I 
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Niezwłocznie po VIII Zjeździe KPCh 
w 1956 r. nosiciele nacjonalizmu w 
kierownictwie partyjnym zaktywizo- 
wali się. Przystapili do ofensywy i za- 
częli coraz śmielej wysuwać na pierw- 
szy plan swe wielkomocarstwowe i he- 
gemonistvczne dążenia. Zaczęli rozbu- 
dzać w masach nastroje nacjonalisty- 
czne i odwoływali się do tvch nastro- 
jów. W tych okolicznościach rozmaite 
zróżnicowane dotychczas i działające 
wewnątrz partii w ukryciu prądy droo- 
nomieszczańsko-nacjonalistyczne zjed- 
noczyły się, oo uwielokrotniło z kolei 
siłę oddziaływania nacjonalizmu. Sam 
Mao Tse-tung stał się czołowym rzecz- 
nikiem nacjonalizmu, wielkomocar- 
stwowego szowinizmu i hegemonizmu. 
Dla sił nacjonalistycznych przekształ- 
cił się on w symbol mocarstwowości 
Chin. Od tego czasu w kierownictwie 
KPCh coraz wyraźniej biorą górę ten- 
dencje nacjonalistyczne i wielkomo- 
carstwowe. 


Wszystkie meandry polityczne gru- 
py Mao Tse-tunga, które można zaob- 
serwować od 1957 r., należy roz- 
patrywać jako instrumentalne wobec 
nadrzędnych dążeń wielkomocarstwo- 
wych i hegemonistycznych. Jest dziś 
jasne i oczywiste, iż Mao Tse-tung, 
wysuwając w tamtym czasie „linię stu 
kwiatów”, miał na względzie zupełnie 
jednoznaczne cele. Liczył, że działając 
pod hasłem ,„demokratyzacji” obejmie 
przywództwo ideologiczne w całej 
wspólnocie socjalistycznej. 

Niepowodzenia polityki „stu kwia- 
tów” skłoniły Mao Tse-tunga i jego 
otoczenie do przerzucenia się w inną 
skrajność. Wiosną 1958 r. Mao Tse- 
-tung i jego zwolennicy niespodziewa- 
nie odrzucili plan pięcioletni, którego 
założenia przyjęto niecałe dwa lata 
wcześniej, na pierwszej sesji 
VIII Zjazdu KPCh. Jednocześnie za- 
częto głosić, że Chiny w ciągu kilku 
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lat zbudują komunizm, przeskakując 
etap socjalizmu. Zaczęto propagować 
politykę tzw. „wielkiego skoku”. Gru- 
pa Mao Tse-tunga wysunęła hasło: 
„Trzy lata usilnej pracy — dziesięć 
tysięcy lat szczęścia”. Z całą powagą 
uzasadniano wówczas w oficjalnych 
dokumentach partyjnych, że „osiąg- 
nięcie komunizmu w Chinach nie jest 
odległe”. W prasie partyjnej pisano, 
że chłopi chińscy „w ciągu 3—4 lub 
5—6 lat powinni przejść do komuni- 
stycznych form życia”. 

W ślad za hasłami poszły posunięcia 
praktyczne. Długi jest rejestr awan- 
turniczych i woluntarystycznych po- 
czynań podjętych pod naciskiem Mao 
Tse-tunga i jego grupy. Zbyt długi, 
aby wymienić tu wszystkie, przypom- 
nijmy więc tylko niektóre. 

"W ramach polityki tzw. „wielkiego 
skoku” postanowiono w ciągu 3 lat 
zwiększyć produkcję surówki z 5 mln 
ton do 100 mln ton. Nie było żadnych 
przesłanek ekonomicznych do wysu- 
nięcia takiego zadania. Niemniej jed- 
nak cały kraj został pokryty małymi, 
wręcz miniaturowymi piecami hutni- 
czymi i prymitywnymi szybami ko- 
palnianymi. Ponad 100 milionów chło- 
pów oraz dziesiątki milionów miesz- 
kańców miast przystąpiły do wytopu 
żelaza metodą chałupniczą. Odrzuco- 
no zasadę płacy według pracy. Siła 
fizyczna mas ludzkich miała jedno- 
cześnie zastąpić nową technikę i po- 
stęp naukowy. | 

Na wsi zaczęto tworzyć „komuny 
ludowe”. Uspołeczniono wszystko, nie 
wyłączając sprzętu kuchennego. Dzie- 
ci zabierano do internatów, a starców 
do tzw. „domów szczęścia”. Wieś chiń- 
ska została faktycznie przekształcona 
w koszary. Nie trzeba nawet doda- 
wać, iż ów „koszarowy komunizm” 
nie miał nic wspólnego z marksistow- 
ską nauką o komunizmie. 
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Teoretyczna i propagandowa opra- 
wa polityki „wielkiego skoku” świad- 
czyła wyraźnie, że idzie w danym wy 
padku nie o eksperyment swoisty dla 
Chin, lecz próbę zakwestionowania w 
sposób zasadniczy doświadczenia drogi 
rozwojowej Związku Radzieckiego i 
innych krajów socjalistycznych. Stało 
się widoczne, że maoiści przeciwsta- 
wiają im drogę rozwojową Chin jako 
„jedynie rewolucyjną”. W istocie rze- 
czy chodziło o przeciwstawienie leni- 
nizmowi maoizmu jako ideologicznej 
podstawy do hegemonii KPCh w mię- 
dzynarodowym ruchu komunistycz- 
nym i robotniczym. z 


Równolegle do zwrotu w polityce 
wewnętrznej narastały zmiany w po- 
lityce zagranicznej Chin. Wkrótce sta- 
ło się widoczne, że również w polity- 
ce zagranicznej, uprawianej przez 
Mao Tse-tunga i jego grupę, z rosną- 
cą siłą występują dążenia hegemoni- 
styczne. Przywódcy chińscy próbowali 
narzucić innym bratnim partiom ko- 
munistycznym strategię i taktykę 
„wojny rewolucyjnej”. Bardzo czesto 
forsowali hasła, które były przez 
nich wysuwane wiele lat wcześniej, 
w zdecydowanie odmiennych warun- 
kach czasu i miejsca. Przybrali 
przy tym mentorską pozę i zaczęli 
pouczać cały międzynarodowy ruch 
komunistyczny, propagując koncepcję 
„eksportu rewolucji”. Coraz aktywniej 
upowszechniali niejasną tezę, iż „wiatr 
ze Wschodu góruje nad wiatrem z Za- 
chodu”. Teza ta brzmiała dwuznacz- 
nie, lecz wkrótce zinterpretowano ją 
w swoisty sposób, dajacy do zrozu- 
mienia, iż centrum wszelkich ruchów 
rewolucyjnych na świecie „przesunę- 
ło się” do Pekinu. Sam Mao Tse-tung 
rozwijał złowrogą teorię mówiącą, iż 
wojna jądrowa jest nieunikniona i co 
więcej — jak twierdził — może ona 
sprzyjać rozwojowi światowego pro- 
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cesu rewolucyjnego. Na tej drodze 
przywódcy KPCh doszli do otwartej 
negacji idei pokojowego współistnie- 
nia państw o przeciwstawnych syste- 
mach społeczno-ustrojowych. Z każ- 
dym miesiącem mnożyły się nieodpo- 
wiedzialne wystąpienia ' maoistów 
skierowane przeciwko KPZR oraz 
Związkowi Radzieckiemu, przeciw in- 
nym partiom komunistycznym i kra- 
jom socjalistycznym. 

Cele tej polityki były zróżnicowane. 
Po zorientowaniu się, że podporządko- 
wanie światowego ruchu komunistycz- 
nego maoizmowi jest nieosiągalne — 
a dowiodła tego moskiewska narada 
81 partii w 1960 r. — maoiści posta- 
nowili wnieść otwarty rozłam do sze- 
regów komunistycznych, organizując 
rozbijackie grupy. Jednocześnie zaś 
nastawili się na montowanie pod 
swoim przywództwem bloku państw 
„trzeciego świata”. Występowali przy 
tym z pozycji aklasowych, lansując 
tezę o przeciwieństwie między kraja- 
mi rozwiniętymi a rozwijającymi się, 
między „bogatymi” a biednymi, mie- 
dzy północą a południem itp. itd. W 
swej propagandzie uznali powyższe 
przeciwieństwa za „główną sprzecz- 
ność współczesnego świata” niezależ- 
nie od istniejącego w tych krajach 
ustroju społecznego. 

Jak należało oczekiwać, awanturni- 
czy kurs „wielkiego skoku” nie dopro- 
wadził do przyspieszenia społeczno- 
„gospodarczego rozwoju ChRL. Skutki 
tego kursu były wręcz tragiczne: Chi- 
ny stanęły w obliczu poważnych trud- 
ności żywnościowych. Zakłócona zo- 
stała i zdezorganizowana praca prze- 
mysłu, gwałtownie obniżyła się pro- 
dukcja, pojawiły się nowe dyspropor- 
cje ekonomiczne. Rzeczywistym rezul- 
tatem tzw. „wielkiego skoku” było no- 
we spiętrzenie się trudności gospodar- 
czych i zahamowanie rozwoju Chin. 


Bezdroża polityki macizmu 


Również na arenie międzynarodo- 
wej poczynania grupy Mao Tse-tunga 
poniosły całkowite fiasko. Przywódcom 
chińskim nie udało się narzucić swych 
poglądów krajom socjalistycznym ani 
międzynarodowemu ruchowi komuni- 
stycznemu. Nie zdołali również stwo- 
rzyć żadnego „bloku” krajów Azji i 
Afryki, wyzwalających się spod kolo- 
nialnego ucisku. Natomiast wszędzie 
tam, gdzie w partiach komunistycz- 
nych znaleźli się działacze, którzy za- 
akceptowali awanturnicze zalecenia 
Mao Tse-tunga, doszło do niezwykle 
ciężkich klęsk. Przykładem jest tu 
krwawa tragedia Komunistycznej 
Partii Indonezji. 


Jedynym właściwie realnym skut- 
kiem kursu politycznego grupy Mao 
Tse-tunga było zaostrzenie napięcia 
międzynarodowego i umożliwienie im- 
perializmowi nowej ofensywy prze- 
ciwko siłom postępu i wolności naro- 
dów. Kurs maoistowski zdobył zwo- 
lenników jedynie w niewielkich gru- 
pach działających w kilku przeważnie 
małych partiach komunistycznych, 
zwłaszcza tych, które były oderwane 
od mas i przesiąknięte sekciarstwem. 
Mimo iż wpływy, jakie zdobyła poli- 
tyka chińskich przywódców w szere- 
gach ruchu komunistycznego, były 
niewielkie, to jednak wyrządzili temu 
ruchowi ogromną szkodę. Kurs maoi- 
stowski wniósł bowiem do niektórych 
partii niemało zamieszania ideologicz- 
nego i atmosferę rozłamu. 


Niepowodzenia maoizmu spowodo- 
wały ostry kryzys ideologiczny i poli- 
tyczny w łonie KPCh. W sierpniu 
1959 r. grupa poważnych działaczy — 
członków kierownictwa partvjnego — 
wystąpiła na plenum KC w Luszanie 
z krytvka linii Mao Tse-tunga. 


w grupie tej znajdował się m. in. 
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członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier i minister obrony narodowej 
Peng Teh-huaj. Jednakże Mao i jego 
zwolennicy w sposób bezwględny zdy- 
skredytowali przeciwników oraz zdo- 
łali wymusić ich usunięcie z kierowni- 
czych instancji. Kilka lat później wew- 
nątrz partii znów zaczęły narastać 
krytyczne nastroje wobec wewnętrz- 
nych aspektów polityki Mao Tse-tun- 
ga. Tym razem znacznie większa licz- 
ba działaczy wszczęła krytykę reali- 
zowanego w praktyce kursu politycz- 
nego. 

Jak zachowywała się grupa Mao 
Tse-tunga w tej sytuacji? Sięgnięto 
po znany chwyt, nieraz już używany 
w rozgrywkach politycznych. Posta- 
nowiono posłużyć się młodzieżą stu- 
dencką i wykorzystać brak jej ży- 
ciowego doświadczenia. Oto 27 maja 
1966 r. na murach Uniwersytetu Pe- 
kińskiego pojawiła się gazetka ścienna, 
w której gwałtownie zaatakowano kie- 
rownictwo uczelni. Autorstwo gazetki 
przypisywano jednej z młodych asy- 
stentek i grupce studentów filozofii. 
W dwa dni później artykuły z tej ga- 
zetki podano przez radio i opu- 
blikowano w prasie. W ciągu kilku 
dni wśród ogromnych kilkudziesięcio- 
milionowych mas młodzieży rozwinął 
się niezwykle aktywny ruch. Był to 
ruch hunwejbinów i ceofanów, czyli 
tzw. „młodych buntowników”. Znaleźli 
się szybko młodzi przywódcy, którzy 
rzucili hasło: „Rozbić wszystko i obalić 
wszystko”. Młodzież chińska miała 
rzeczywiście powody do niezadowole- 
nia; w życiu społecznym kraju pano- 
szył się biurokratyzm, warunki stu- 
diów były wręcz nieznośne, a progra- 
my nauczania przestarzałe. Jednakże 
jej młodzieńczy, żywiołowy bunt nie 
osiągnął poziomu świadomości poli- 
tycznej. Swoje niezadowolenie z ist- 
niejącej rzeczywistości skierowała ona 
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przeciwko pomnikom starej kultury 
chińskiej i całemu dorobkowi kultu- 
ralnemu przeszłości. Watahy rozwy- 
drzonych podrostków zaczęły niszczyć 
muzea, dewastować dawne malowidła 
i cenne obrazy, palić na stosach książ- 
ki. Po pewnym czasie zabrał głos sam 
Mao Tse-tung, który nazwał trwają- 
ce ekscesy „wielką socjalistyczną re- 
wolucją kulturalną”. 


Ale w wydarzeniach tych tvlko z 
pozoru brak było wszelkiej logiki. W 
rzeczywistości masowy ruch hunwej- 
binów posiadał swoje głęboko zakon- 
spirowane sztaby, w których praco- 
wali ludzie najczęściej powiązani z roz- 
maitymi osobami zasiadającymi ak- 
tualnie w kierownictwie KC bądź z 
bezpośrednim otoczeniem Mao  Tse- 
-tunga i jego żony. Sztaby te działały 
sprawnie, kierując się zupełnie innymi 
racjami niż krzycząca i kłębiąca się 
na ulicach młodzież. Ich dewiza 
brzmiała: „Im większy zamęt, tym le- 
piej”. 

Młodzi hunwejbini manifestowali na 
placach i ulicach pod hasłem: „znisz- 
czyć wszystkie stare monstra i demo- 
ny”. Poniesieni przez emocję nie zda- 
wali sobie sprawy, że na czele masze- 
rujących bezładnie wielotysięcznych 
kolumn idą oddelegowani w tym celu 
oficerowie, prowadząc rozgorączkowa- 
ne tłumy pod określone gmachy i u- 
rzędy. Tam dokonywano samosadów 
nad wytypowanymi, niby to przypad- 
kowo, działaczami partyjnymi. Z regu- 
ły byli to wysocy funkcjonariusze par- 
tyjni i państwowi, niewygodni z takich 
lub innych powodów grupie Mao Tse- 
-tunga. W rozgardiaszu zmieniających 
się szybko wydarzeń, tylko niewielu 
zdążyło zauważyć, iż ów rzekomo 
spontaniczny gniew młodzieży omija 
skrupulatnie inne gmachy państwowe. 
W tych urzędach, które pozostawiono 
w spokoju, pracowali oczywiście na 
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kierowniczych stanowiskach poplecz- 
nicy Mao Tse-tunga lub osoby z nimi 
związane. 


Atak hunwejbinów kierował się 
przeciw większości kadrv KPCh. 
Wśród zaatakowanych brutalnie zna- 
lazł się przewodniczacy Chińskiej Re- 
publiki Ludowej i zarazem wiceprze- 
wodniczący KC KPCh Liu Szao-tsi. se- 
kretarz generalny KC KPCh Teng 
Siao-ping, kilku członków Biura Poli- 
tycznego oraz zdecydowona większość 
członków KC KPCh pracujących na od- 
powiedzialnych stanowiskach państwo- 
wych. Najwyraźniej działacze ci, jesz- 
cze do niedawna popierający linię Mao 
Tse-tunga, nie mogli ignorować jej 
zgubnych rezultatów i zaczęli zasta- 
nawiać się nad drogą wyjścia. 


Ale atak na działaczy partyjnych 
to tylko jeden aspekt „rewolucji kul- 
turalnej”. Inny — wcale niemniej 
istotny jej cel — to zastraszenie 
wszystkich myślących ludzi w klasie 
robotniczej i inteligencji, a przede 
wszystkim zniszczenie partii. Maoiści 
bowiem zorientowali się, że partia mo- 
że stanowić główną przeszkodę na dro- 
dze realizacji ich polityki. 


Dla nadania powagi tej bezprzy- 
kładnej czystce wśród aktywu par- 
tyjnego ogłoszono oficjalnie, że „prze- 
wodniczący Mao jest wodzem naczel- 
nym ruchu młodych buntowników, a 
towarzysz Lin Piao zastępcą naczel- 
nego wodza”. Nominację tę podał do 
publicznej wiadomości premier rządu 
ChRL Czou En-laj. Wśród hunwejbi- 
nów urządzono współzawodnictwo o 
tytuł „dobrego żołnierza przewodni- 
czącego Mao”. Kult osoby Mao Tse- 
-tunga w okresie „rewolucji kultural- 
nej” osiągnął swe apogeum. Prasa 
chińska zaczęła przypisywać jego oso- 
bie rozmaite, najbardziej wyszukane 
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przymioty i najbardziej wymyślne 
cnoty. Nawet zwykłe codzienne zda- 
rzenia przedstawiano jako zasługę 
Mao, którego obwołano „wielkim ster- 
nikiem”. Robotnik wyciągnął z rzeki 
tonące dziecko — jest to wynik „stu- 
diowania myśli Mao”. Wiejski fel- 
czer wyciął komuś wyrostek robacz- 
kowy — jest to też zasługą przewodni- 
czącego Mao. W oficjalnym wydawni- 
ctwie chińskim publikowano reporta- 
że o tvm, jak studiując idee Mao 
głusi odzyskują słuch, niemi — mowę. 


Haniebne zajścia, ponure samosą- 
dy, a wreszcie nawet publiczne egze- 
kucje trwały wiele miesięcy. Kiedv 
opozycja wobec grupy Mao Tse-tunga 
została już całkowicie sterroryzowana 
i rozbita, ruch hunwejbinów stał się 
niepotrzebny, został więc nagle Zli- 
kwidowany. Chociaż szkoły i wvż- 
sze uczelnie były od dawna zamknię- 
te, ogłoszono, że młodzież powinna się 
uczyć, a nie politykować. Tych, którzy 
nie chcieli podporządkować się tej in- 
strukcji, rozpędzono przy pomocy od- 
działów wojskowych. Doszło przy tym 
do krwawych starć... 


Po zlikwidowaniu przez „rewolucję 
kulturalną” konstytucyjnych organów 
władzy i instytucji demokratycznych 
za „główny element państwa” została 
uznana armia. Wprowadzono reżim 
wojskowo-biurokratyczny i dokonano 
militaryzacji życia społecznego. Pro- 
ces militaryzacji społeczeństwa posu- 
nął się tak daleko, że Mao Tse-tung 
dostrzegł w armii — nie bez podstaw 
zresztą — realne zagrożenie swej oso- 
bistej władzy. W rezultacie nastąpiło 
w Chinach dalsze pogłębienie się krv- 
zysu władzy, z którego grupa Mao nie 
może znaleźć wyjścia. W tych warun- 
kach we wrześniu 1971 r. Mao Tse- 
-tung zdecydował się wystąpić prze- 
ciwko kierownictwu armii. W rezul- 
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tacie z areny politycznej zniknął ,„za- 
stępca i następca” przewodniczącego 
Mao — minister obrony Lin Piao oraz 
wielu czołowych dowódców wojska. 


„Wielka rewolucja kulturalna” mia- 
ła jeszcze jeden aspekt, którego nie 
sposób pominąć. Chcąc odwrócić uwa- 
gę mas od trudnej sytuacji wewnętrz- 
nej, grupa Mao Tse-tunga rozpętała 
wprost niebotyczną wrzawę antyra- 
dziecką. Gazety chińskie wypisywały 
najrozmaitsze brednie na temat 
Związku Radzieckiego, szczuto hun- 
wejbinów do bezmyślnych ataków 
przeciwko pierwszemu krajowi socja- 
listycznemu. Rozhisteryzowane tłumy 
młodzieży nawoływały na ulicach Pe- 
kinu, aby „zatknąć sztandar Mao na 
Placu Czerwonym w Moskwie”. Do- 
magano się, by w Związku Radziec- 
kim ustanowić „nowy porządek” na 
wzór i podobieństwo wprowadzonego 
w Chinach. Przed ambasadą ZSRR w 
Pekinie urządzano wielotysięczne chu- 
ligańskie widowiska. 

Kiedy obłąkańcza, antyradziecka 
psychoza latem 1969 r. osiągnęła swój 
szczyt, grupa Mao Tse-tunga zaczęła 
otwarcie wysuwać pod adresem ZSRR 
pretensje terytorialne. Doszło do pro- 
wokacyjnych naruszeń granicy ze 
Związkiem Radzieckim. Oddziały ra- 
dzieckich sił zbrojnych zmuszone były 
przywołać rozpalonych prowokatorów 
do porządku. 

Należy postawić w tym miejscu py- 
tanie: jakie były rzeczywiste powody 
tego, że grupa Mao Tse-tunga zdecy- 
dowała się skierować broń podległych 
sobie żołnierzy przeciwko ludziom ra- 
dzieckim? W imię czego maoiści kaza- 
li strzelać do synów tych, którzy roz- 
gromili niemiecki i japoński faszyzm, 
tych, którzy pomagali rewolucji chiń- 
skiej, którzy umożliwili swą działal- 
nością utworzenie Chińskiej Republiki 
Ludowej? Jaki więc sens polityczny 
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miały zbrojne prowokacje Chińczyków 
na granicy ze Związkiem Radzieckim? 


Byłoby grubym uproszczeniem, gdy- 
byśmy w tych zbrojnych aktach prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu wi- 
dzieli tylko przejaw niepohamowane- 
go zacietrzewienia lub histerii. Spra- 
wa była poważniejsza. Wszystko prze- 
mawia za tym, że prowokacje antyra- 
dzieckie stanowiły akcję przemyślaną 
z całym cynizmem. Chcąc zrozumieć 
jej sens, trzeba przypomnieć niektóre 
fakty. Otóż przywódcy chińscy od wie- 
lu lat ciskali słowne gromy w ame- 
rykański imperializm. Tym gromkim 
deklaracjom grupy Mao Tse-tunga to- 
warzyszyła zawsze wielka ostrożność 
w działaniu i powstrzymywanie się 
od jakichkolwiek akcji, które mogły- 
by drażnić imperializm, który na- 
zywali „papierowym tygrysem'. Kie- 
dy na łamach prasy chińskiej poja- 
wiły się pierwsze ataki na Związek 
Radziecki, nadal publikowano pełne 
ostrych słów artykuły przeciwko im- 
perialistom amerykańskim. Starano 
się jednak tak wymierzać ataki, by 
robić wrażenie równoczesnego ata- 
kowania Związku Radzieckiego i Sta- 
nów Zjednoczonych. W tym okresie 
ulubionym motywem powtarzanym u- 
porczywie w propagandzie chińskiej 
stało się oskarżanie Związku Radziec- 
kiego o „zmowę z imperializmem ame- 
rykańskim”. Prasa pekińska zapełniła 
się artykułami omawiającymi ów wy-= 
imaginowany „spisek radziecko-ame- 
rykański”. Ataki te nie martwiły im- 
perializmu USA. Prasa burżuazyj- 
na i antykomunistyczni politolodzy 
nie kryli radości. W polityce liczą się 
bowiem nie słowa, lecz czyny. Dla 
imperializmu amerykańskiego liczyły 
się bowiem ataki przeciwko Związko- 
wi Radzieckiemu, liczył się rozłam 
wniesiony przez maoizm do obozu so- 
cjalistycznego, rozłam, który uła- 


twiał Stanom Zjednoczonym agresję 
w Wietnamie. 


Od szeregu lat politycy z Pekinu 
szukali kontaktów z przedstawiciela- 
mi rządu Stanów Zjednoczonych i ta- 
kie kontakty nawiązywali. W różnych 
stolicach świata, gdzie znajdują się 
chińskie i amerykańskie placówki dy- 
plomatyczne, na różnych szczeblach 
rozpoczęto długie rozmowy. Negocja- 
cje chińsko-amerykańskie prowadzone 
były również w Warszawie. W ciągu 
kilku lat w naszej stolicy odbyło się 
blisko 120 spotkań i konferencji mię- 
dzy ambasadorem USA w Polsce a 
jego odpowiednikiem z Chin. Rozmo- 
wy chińsko-amerykańskie toczyły się 
zresztą w wielu miejscach i nie tylko 
kanałami dyplomatycznymi. 


W miarę jak rozmowy te czyniły 
postępy, zmieniała się również tonacja 
propagandy chińskiej. Wyciszano ak- 
centy antyamerykańskie, zaostrzając 
jednocześnie ataki przeciwko ZSRR. 


Rozmowy amerykańsko-chińskie 
trwały od dłuższego czasu. Ale dopie- 
ro niedawno pojawiły się ich konkret- 
ne rezultaty. Wreszcie w lipcu 1971 r. 
przybył z tajną misją do Pekinu wy- 
soki funkcjonariusz Białego Domu — 
Henry Kissinger, osobisty doradca 
prezydenta USA, i konferował tam z 
premierem Czou En-lajem. Wkrótce 
potem ogłoszono, że w niedługim cza- 
sie złoży wizytę w Chinach sam pre- 
zydent Nixon. 

Wkrótce staliśmy się świadkami sze- 
regu znamiennych wydarzeń. Ku obu- 
rzeniu międzynarodowej opinii pubii- 
cznej, przedstawiciel Chin — prawie 
natychmiast po zajęciu miejsca w ONZ 
— głosował w krytycznych sytuacjach 
analogicznie jak delegat Stanów Zjed- 
noczonych. Oba te państwa — ChRL 
i USA — w sposób oczywisty uzgod- 
niły swe stanowisko wobec zbrojnęgo 
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konfliktu na subkontynencie indyj- 
skim. 

Najpewniej miał rację wybitny pi- 
sarz francuski. a jednocześnie wytraw- 
ny znawca Chin, Andre Malraux. gdy 
charakteryzując całkiem niedawno po- 
litykę Mao  Tse-tunga powiedział: 
„Obecnie Chińczycy nie interesują się 
już zupełnie problemami rewolucji...” 

W dniu 21 lutego prezydent Nixon 
wylądował w Pekinie jako oficjalny 
gość najwyższych władz chińskich. O- 
gromna reklama towarzysząca tej wi- 
zycie niemal do złudzenia przypomina 
kampanie wyborcze przeprowadzane 
co cztery lata w Stanach Zjednoczo- 
nych. Być może nawet ta narzucająca 
się analogia nie jest przypadkowa... 

Zachodnie środki masowego przeka- 
zu — a zwłaszcza telewizja amerykań- 
ska — akcentowały głównie stronę wi- 
dowiskową wizyty. Miliony telewi- 
dzów mogły więc ogladać prezydenta 
Nixona, gdy na wytwornym przyjęciu 
z powagą spożywa chińskie potrawy, 
posługując się pałeczkami. Pełna pi- 
kanterii była również rodzajowa scen- 
ka, gdy prezydent USA w czasie rautu 
wymieniał uśmiechy z siedzącą obok 
czwartą żoną Mao Tse-tunga, panią 
Cziang-czing, która ze względu na ro- 
lę, jaką odegrała kilka lat temu, na- 
zywana jest „tygrysicą rewolucji kul- 
turalnej”. Natomiast pani Nixon z du- 
żym zainteresowaniem oglądała poka- 
zy taneczne, ocalałe z pogromów „re- 
wolucji kulturalnej” muzea i chlewnie 
pełne prosiąt, składając wszędzie od- 
powiednie oświadczenia dla otaczają- 
cych ją licznie dziennikarzy. 


Prawdę mówiąc, nie wszystkie te 
spektakularne inscenizacje były cał- 
kiem udane. Dziwne wrażenie sprawił 
przejazd prezydenta Nixona z lotniska 
pekińskiego do gościnnej rezydencji. 
Długa kawalkada limuzyn jechała pu- 
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stymi, jakbv wvmarłymi ulicami wie- 
lomilionowego miasta. Na trasie znaj- 
dowali się jedynie funkcjonariusze 
chińskiej i amerykańskiej służby bez- 
pieczeństwa. 

Kiedy piszemy te słowa, wizyta pre- 
zydenta Nixona w Chinach dopiero do- 
biega końca. Trudno więc jeszcze o 
całościową jej ocenę. Wypowiedzi głó- 
wnych aktorów były ogólnikowe i na 
ogół mało znaczące. Kubański dziennik 
„Granma” dość trafnie, choć lakonicz- 
nie, opisał jej. przebieg. stwierdzając: 
„papierowy tygrys wygłaszał w Peki- 
nie ckliwe przemówienia”. Również 
oficjalny komunikat końcowy niewiele 
wyjaśnia. 

Stanowisko krajów socjalistycznych 
— a w tym również naszego kraju — 
wobec kluczowych problemów współ- 
czesnego świata jest jasne i powszech- 
nie znane. Opowiadają się one zdecy- 
dowanie za pokojową koegzystencją 
państw o przeciwstawnych systemach 
społecznych, za normalizacją stosun- 
ków między wszystkimi państwami, w 
tym również między Stanami Zjedno- 
czonymi a Chinami. Jednocześnie zaw- 
sze podkreślały i nadal stoją na stano- 
wisku, iż normalizacja nie może i nie 
powinna odbywać się kosztem intere- 
sów państw trzecich. 

Czas odsłoni rzeczywiste wyniki i 
sens wizyty prezydenia Nixona w Chi- 
nach. Kiedy opadnie reklamowy pył. 
można będzie dać ostateczną odpo- 
wiedź na pytanie, czy bvła ona kro- 
kiem w kierunku odprężenia, czy też 
zmierzała do zaostrzenia międzynaro- 
dowego napięcia w Azji. 

Niestety już dziś można zaobserwo- 
wać wiele symptomów, które nakazu- 
ją wstrzemięźliwość i daleko idący 
sceptycyzm. Trudno przejść do porząd- 
ku nad tvm, że wizyta prezvdenta 
Nixona w Chinach odbywała się przy 
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akompaniamencie wzmożonych nalo- 
tów amerykańskiego lotnictwa woj- 
skowego na terytorium Wietnamu. Kie- 
dy prezydent USA wygłaszał rozczula- 
jący toast na bankiecie, gdy mówił o 
swojej córce i o wszystkich dzieciach 
świata — w tym samym czasie od 
amerykańskich bomb ginęły dzieci w 
Wietnamie, Kambodży i Laosie. Nie- 
stety, jak widać, nie peszyło to chiń- 
skich gospodarzy, ani nie zakłóciło 
kordialnej atmosfery. Nie może też 
ujść naszej uwadze, że pięknym sło- 
wom o pokoju i przyjaźni towarzyszy- 
ła w Pekinie antvradziecka wrzawa 
maoistów nasilająca się tam od wielu 
miesięcy. 

W komunikacie oficjalnym znalazła 
się w charakterystyce stanowiska 
chińskiego wielokrotnie uprzednio 
powtarzana, aklasowa i sprzeczna z 
zasadami marksizmu-leninizmu reto- 
ryka w sprawie tzw. supermocarstw, 
krajów wielkich i małych, silnych i 
słabych. Wśród niewielu konkretnych 
stwierdzeń znajdujacych się w tym ko- 
munikacie zwraca uwagę podtrzyma- 
nie wspólnego stanowiska USA i Chin 
w sprawie konfliktu na subkontynen- 
cie indyjskim, stanowiska, jak wiado- 
mo. rażąco sprzecznego z interesami 
wolności narodów i sprawą pokoju. 

Wszystko to musi nasuwać nieodpar- 
te wrażenie, iż rozmowy pekińskie bv- 
ły kontvnuacją maoistowskiej linii for- 
sowania wielkomocarstwowych dążeń 
i poszukiwania na tej drodze punktów 
stycznych z imperialistyczną polityką 
Stanów Zjednoczonych. 

W ostatnich dniach łamy prasy bur- 
żuazyjnej na Zachodzie roją się od 
różnorodnych spekulacji na temat no- 
wych „możliwości gry”, na temat „po- 
litycznego trójkąta” ZSRR — USA — 
Chiny. Modne stały się rozważania o 
tym. czy .trójkąt” ten będzie .xrówno- 
ramienny”, czy też jedno jego ramię 


będzie dłuższe. Niektórzy publicyści 
rozprawiają o wprowadzeniu do poli- 
tyki światowej „zasad logiki wielo- 
wartościowej” i o sytuacji, w której 
„pojęcia prawdy i fałszu wiązać się 
będą już nie z dwoma przeciwstawny- 
mi biegunami”. 

Za tymi mętnvymi spekulacjami pra- 
sy burżuazyjnej krvje się nadzie- 
ja. że zachodzące aktualnie w świe- 
cie wydarzenia zmienią międzyna- 
rodowy układ sił w świecie na nie- 
korzyść socjalizmu. Trzeba wyraznie 
powiedzieć, że są to tylko „pobożne 
życzenia” czy też jak mówią Anglicy 
„wishfull thinking”. 

Międzynarodowego układu sił mię- 
dzy kapitalizmem a socjalizmem nie 
są w stanie zmienić spektakularne wi- 
zyty, wystawne bankiety i pełne re- 
toryki toasty. Układ sił na arenie 
światowej jest wyznaczany przez ro- 
snącą potęgę gospodarczą i obronną. 
przez siłę społeczną i autorytet poli- 
tyczny Związku Radzieckiego oraz 
państw wspólnoty socjalistycznej. Co- 
raz istotniejszym czynnikiem układu 
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sił jest wzrastający potencjał politycz- 
ny narodowowyzwoleńczego ruchu an- 
tyimperialistycznego, jest aktywność 
postępowych ruchów działających w 
krajach kapitalistycznych. Każdy, kto 
z pozycji bezpryncypialnych próbuje 
szukać zbliżenia z imperializmem, ska- 
zuje się na głęboką izolację wśród 
wszystkich sił postępowych. 


Ewolucja politvki macizmu w ciągu 
ostatnich kilkunastu lat dowodzi, że 
jej podstawą stałv się wielkomocarst- 
wowe iluzje. szowinizm i nacjonalizm. 
Politvka ta jest sprzeczna z rzeczywi- 
stymi interesami Chin. Jedyna droga. 
na której mogą być urzeczywistnione 
żywotne aspiracje narodu chińskiego, 
to droga zasad marksizmu-leninizm!, 
droga proletariackiego internacjonali- 
zmu oraz działanie wspólnie z ZSRR 
' krajami wspólnoty socjalistycznej w 
walce o wolność narodów. postęp i po- 
kój. 


Problemy i dyskusje 


KIERUNEK — 
WIĘCEJ LEPSZYCH 
MIESZKAŃ 


TADEUSZ ŻARSKI 


III Plenum KC PZPR zapowiedziało szeroką dyskusję nad projektem 
długofalowego programu rozwoju budownictwa mieszkaniowego i po- 
prawy warunków mieszkaniowych ludności. Dyskusja ta toczy się już 
obecnie zarówno wśród aktywu partyjnego i społecznego, jak i w odpo- 
wiednich środowiskach zawodowych i twórczych. 


Zdawać sobie trzeba sprawę, że problematyka mieszkaniowa jest bardzo 
szeroka. Obejmuje ona różne dziedziny, jak np. inwestycje mieszkanio- 
we, gospodarkę istniejącymi zasobami mieszkaniowymi, politykę mieszka- 
niową, technikę wznoszenia budynków mieszkalnych itd. Wiąże się ona 
z wieloma dziedzinami pokrewnymi, jak urbanistyka, gospodarka komu- 
nalna, ochrona zdrowia itd. Omawiać ją można z różnych punktów wi- 
dzenia — ekonomicznego, społecznego, socjologicznego itd. Oczywiście 
nie sposób w krótkim artykule wyczerpująco oświetlić wszystkie dzie- 
'dziny i wyczerpać problemy wiążące się z tematyką mieszkaniową. 
Skoncentrowano się zatem na zagadnieniach stanu zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych, perspektyw ich rozwoju oraz na kwestiach wiążących 
się ze wzrostem ilościowym i jakościowym budownictwa mieszkaniowego. 
Na problemy te spoglądano przede wszystkim ze społecznego i ekono- 
micznego punktu widzenia. 


Ewolucja pojęć mieszkania i potrzeb mieszkaniowych 


Pojęcia mieszkanie, funkcje mieszkania, potrzeby mieszkaniowe są ka- 
tegoriami historycznymi. Zmieniają się zatem w miarę rozwoju społecz- 
nego i gospodarczego. Szczególnie duże zmiany zachodzą aktualnie, gdy 
poziom świadomości, kultury, cywilizacji i wykształcenia szerokich mas 
rozwiniętych społeczeństw gwałtownie rośnie. Oczywiście proces ten wy- 
stępuje również w naszym kraju, a sprzyja mu budowa nowego ustroju, 
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Kierunek — więcej lepszych mieszkań 


którego celem jest osiągnięcie sprawiedliwości społecznej oraz optymalne 
zaspokojenie potrzeb ludzkich. 

Potrzeby mieszkaniowe, z wyjątkiem specyficznych sytuacji (jak np. 
w wypadku samotnych osób uczących się lub pracujących poza miejscem 
stałego zamieszkania), dotyczą rodzin tworzących gospodarstwa domowe. 
To dość oczywiste stwierdzenie oznacza, że mieszkanie winno spełniać 
wszelkie funkcje niezbędne do wszechstronnego rozwoju rodziny oraz 
poszczególnych jej członków. Obok tradycyjnych funkcji, jak zapewnie- 
nie regeneracji sił, stworzenie warunków do zachowania higieny osobi- 
stej, do wspólnego spożywania posiłków przez rodzinę, przyjmowania go- 
ści itd., należy liczyć się z wykształceniem się nowych funkcji bądź ze 
zwielokrotnieniem dotychczasowych. Przykładowo można wymienić: 

— zapewnienie możliwości cichej pracy umysłowej, co wiąże się z do- 
tyvchczasowym i przewidywanym dalszym rozwojem kształcenia tvpu 
szkolnego (na coraz wyższym jednak poziomie) oraz samokształcenia do- 
rosłych, 

— stworzenie materialnych warunków do uprawiania wszelkiego ro- 
dzaju hobby artystycznych i zbierackich, których rozwoju można się spo- 
dziewać w związku z przewidywanym skracaniem czasu pracy i wprowa- 
dzaniem wolnych sobót, 

— stworzenie warunków dobrego odbioru audycji telewizyjnych, a więc 
zapewnienia w mieszkaniu co najmniej jednego odpowiedniej wielkości 
pokoju. 

Uzasadniony wzrost wymagań spowoduje konieczność powiększenia po- 
wierzchni nowoczesnego mieszkania w porównaniu do mieszkania tra- 
dycyjnego, wypełniającego tylko tradycyjne funkcje. 

Wzrost wymagań pod adresem samego mieszkania nie wyczerpuje pro- 
blemu. W dzisiejszych czasach pojęcie „mieszkanie” uległo znacznemu roz- 
szerzeniu. Rozumie się przez nie nie tylko samo mieszkanie sensu stricto, 
ale również cały kompleks urządzeń usługowych oraz sposób zagospoda- 
rowania przestrzeni w miejscu zamieszkania. Oznacza to konieczność bu- 
dowy mieszkań, wznoszenia budynków mieszkalnych w formie osiedli 
wyposażonych w cały szereg obiektów i placówek usługowych, które słu- 
żą wychowaniu i wykształceniu młodego pokolenia, ochronie zdrowia 
mieszkańców, kulturze fizycznej i umysłowej, zaopatrzeniu, gastronomii, 
rekreacji itd. | 

Warunki dobrego mieszkania poza obiektami usługowymi, wymagają 
rzecz jasna właściwego usytuowania budynków mieszkalnych w prze- 
strzeni, zachowania odpowiednich proporcji między przestrzenią zabu- 
dowaną a nie zabudowaną itd. Bardzo ważnym, choć niewymiernym, czvn- 
nikiem dobrego mieszkania jest nadanie zarówno poszczególnym budyn-= 
kom, jak i całemu ich zespołowi odpowiednich walorów estetycznych. 
Wygląd zewnętrzny osiedla i budynków powinien sprzyjać dobremu sa- 
mopoczuciu mieszkańców, możliwości identyfikowania się z zajmowanym 
budynkiem, osiedlem itd. 

Już to krótkie wyliczenie wymagań, jakie się obecnie stawia mieszka- 
niu w szerokim znaczeniu tego pojęcia, wskazuje, że zaspokaja ono nie 
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tylko potrzeby indywidualne poszczególnych osób i rodzin, ale również 
potrzeby ogólnospołeczne, jak odnowa pokoleń, kształcenie i wszechstron- 
ne rozwijanie młodego pokolenia. Oczywiste jest również występowanie 
ścisłego związku między mieszkaniem i warunkami mieszkaniowymi a pro- 
dukcją. Właściwe mieszkanie, zapewniające regenerację sił i możliwość 
podnoszenia umiejętności, jest niezbędnym warunkiem wzrostu wydaj- 
ności pracy. A zatem nie można mieszkania traktować tylko jako środka 
indywidualnej długotrwałej konsumpcji, ale trzeba w nim widzieć rów- 
nież Środek służący ogólnemu rozwojowi społecznemu i gospodarczemu. 


Stopień zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych w Polsce Ludowej 


Dokonując oceny stopnia zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych w Pol- 
sce Ludowej, należy przypomnieć o bardzo ciężkiej sytuacji w momencie 
wyjściowym. Po poprzednyn okresie odziedziczyliśmy zasób mieszkanio- 
wy zupełnie niezadowalający zarówno jeżeli chodzi o ilość, jak i jakość. 
Doszły do tego ogromne zniszczenia wojenne. 

W okresie powojennym nastąpił silny rozwój potrzeb mieszkaniowych, 
wywołany wzrostem ludności, urbanizacją i industrializacją kraju. Po- 
między grudniem 1946 r. a grudniem 1970 r. ludność kraju wzrosła 
z 23,6 mln do 32,6 mln osób, a obecnie zbliża się do 33 mln. Cały przy- 
rost skoncentrował się przy tym w miastach, których ludność zwiększyła 
się ponad dwukrotnie i wynosząc w 1970 r. 17 mln stanowiła 52 proc. 
ogółu mieszkańców. 

Jak już o tym wspomniano, mieszkanie służy nie tylko poszczególnym 
ludziom, ale przede wszystkim określonemu gronu osób wspólnie zamie- 
szkałvch, wspólnie gospodarujących, a więc gospodarstwu domowemu. 
W zdecydowanej większości wypadków pojęcie gospodarstwa domowego 
odpowiada pojęciu rodziny. W niektórych wypadkach osobne gospodar- 
stwo domowe tworzą samotne osoby. Podstawową zasadą nowoczesnego 
mieszkalnictwa jest zapewnienie samodzielnego mieszkania wszystkim 
gospodarstwom domowym, które tego pragną. A zatem zapotrzebowanie 
na mieszkania wyznacza nie tyle ogólna liczba ludności, ile raczej li- 
czebność gospodarstw domowych. O ilościowym zaspokojeniu potrzeb 
mieszkaniowych niewiele zatem mówi popularny i niestetv często uzna- 
wany za jedynie właściwy miernik — wskaźnik liczby osób na izbę. Już 
znacznie więcej powiedzieć na ten temat może relacja między liczbą go- 
spodarstw domowych a liczbą mieszkań, a jeszcze więcej kształtowanie 
się różnicy w liczbach bezwzslęd- 
nvch między tymi wielkościami. Tab. 1 
Relacje między nimi, wyrażone w NL 
liczbie gospodarstw domowvch na Rok | Polska ogółem | w tym miasta 
100 mieszkań, w świetle przepro-. | „gsg 155 
wadzonych w Polsce spisów pow- 1960 117 122 
szechnych przedstawia tabela 1 u- 
względniająca lata 1950, 60 i 70. dla Rak aa 
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Jak widać, przeciętny stan zaspokojenia ilościowych potrzeb mieszka- 
niowych się poprawił, jednakże nadal jest niezadowalający. Wspólne zaj- 
mowanie mieszkań przez kilka gospodarstw domowych ciągle jeszcze zda- 
rza się często, szczególnie w mia- 
stach. W 1970 r. istniało w Polsce 
9225 tys. gospodarstw domowych, 
z czego ok. 5270 tys. w miastach. 


Tab. 2 


Rok | Polska ogółem | w tvm miasta 


Liczba mieszkań była znacznie 1950 , 820 
mniejsza: wyniosła 8100 tys., w 1960 1297 9: 
tym 4520 tys. w miastach. Różnicę > 


między liczbą gospodarstw a liczbą ER nż2 149 


mieszkań wg stanu z 1970 r. w po- 
równaniu do odpowiednich danych (w tys.) z 1950 i 60 r. ilustruje tabela 2. 

Dane te wskazują, że przyrost mieszkań wystarczył wprawdzie z pew- 
ną niewielką nadwyżką na zaspokojenie potrzeb wynikających z przvro- 
stu gospodarstw domowych, jednakże niedobór w stosunku do ogólnej 
liczby tych gospodarstw nie uległ w miastach w ciągu ostatnich 20 lat 
istotnej zmianie. W skali ogólnokrajowej zmniejszył się on w ostatnim 
dziesięcioleciu (za które istnieją dane) stosunkowo niewiele. 

Abstrahując od wszelkiego rodzaju mankamentów w zakresie jakości 
mieszkań, o których będzie jeszcze mowa, powojenne budownictwo w mia- 
stach, a przede wszystkim budownictwo uspołecznione, charakteryzowało 
się znacznie wyższym niż przedwo- 
jenny zasób standardem, w szcze- 
gólności w zakresie wyposażenia 


Tab. 3 


Mieszkania wyposażone w 


mieszkań w instalacie, poprawia- 


jąc bardzo istotnie przeciętny stan Rok | : ust : 

> tej dziedzinie. OBiezuje a 5 PAR spłukiwany AAoRR 

tek mieszkań z tego rodzaju urzą- | — RSg 

dzeniami (patrz tabela 3). 2» a g0 a 
Niemniej jednak bardzo pokaźna | 1960 95,4 35.6 26,0 

liczba mieszkań reprezentuje bar- 1970 14,6 55,6 50 * 

dzo niski standard wyposażenia | « gacuneko 0 

(brak wodociągu) bądź są już dziś | 

nienowoczesne (bez WC, bez ła- 


zienki). Przedstawione poniżej da- 
ne (w tysiącach) wskazują, iż w 


Tab. 4 


Mieszkania w miastach 


tym zakresie w ostatnich 20 latach ROlĘ aż: pozbawione 
sytuacja w miastach nie uległa w wodo- wc lazień i 
zasadzie poprawie (patrz tabela 4). az. AE 
Znacznie gorzej wyglądała sy- | 1950 1420 1820 2110 
tuacja na wsi, gdzie w 70 r. tylko 1960 1590 2290 2640 
12 proc mieszkań posiadało insta- 1970 1150 2010 2270 


lacje wodociągowe, a 5 proc. WC. 


Zwiększenie rozmiarów budownictwa przy jednoczesnym spadku przy- 
rostu naturalnego przyczyniło się niewątpliwie w latach 1960—1970 do 
obniżenia liczby mieszkań przeludnionych (brak jeszcze danych spisu 
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w tym zakresie), bardzo pokaźnej w 1960 r., gdy 37 proc. ludności prze- 
bywało w mieszkaniach zajętych przez więcej niż 2 osoby na izbę, a 26 
proc. w zaludnieniu od 1,5—2 osób na izbę. Jednakże nadal jeszcze duża 
liczba mieszkań jest nadmiernie zaludniona. 


Ta krótka charakterystyka, ograniczająca się z braku miejsca tylko 
do niektórych wybranych problemów, pozwala wyciągnąć generalny wnio- 
sek, iż w wyniku budownictwa mieszkaniowego (oraz częściowo moder- 
nizacji zasobów) zdołaliśmy sprostać przyrostowi potrzeb. W związku 
z tym poprawiły się przeciętne wskaźniki określające sytuację mieszka- 
niową. Nie zdołano jednak wyeliminować lub istotnie ograniczyć różnych 
niekorzystnych zjawisk społecznych, jak niedobór mieszkań, pozostawa- 
nie w użytkowaniu zasobów o bardzo niskiej wartości użytkowej, nad- 
mierne zaludnienie dużej części mieszkań itd. 


Rozwój potrzeb mieszkaniowych w przyszłości 


Według szacunków Instytutu Gospodarki Mieszkaniowej do pełnego 
zaspokojenia zaległych potrzeb mieszkaniowych brakowało w 1970 r. 
około 1,4 mln mieszkań, z czego około 650 tys. w miastach. Efektywne 
zapotrzebowanie zgłoszone w spółdzielniach mieszkaniowych, radach na- 
rodowych oraz zakładach pracy było jeszcze większe, wynosząc w końcu 
1970 r. tylko w miastach około 1,3—1,4 mln. 


Główne źródło potrzeb w przyszłości tkwi w rozwoju demograficznym 
i społecznym ludności i w związanej z tym migracji ze wsi do miast. Do 
tego dochodzą potrzeby wywołane zużyciem zasobów mieszkaniowych 
i wynikającą z tego koniecznością ich wymiany. 


Potrzeby typu ,„demograficznego” determinowane są przewidywaną li- 
czebnością gospodarstw domowych. Cechą charakterystyczną naszych cza- 
sów jest szybszy wzrost liczby tych gospodarstw niż ludności ogółem. 
Wiąże się to z zanikiem lub zmniejszaniem się wielopokoleniowych ro- 
dzin, z wcześniejszym usamodzielnianiem się młodzieży w rezultacie po- 
dejmowania kwalifikowanej i dobrze płatnej pracy, wcześniejszym za- 
wieraniem małżeństw, przedłużaniem się życia itd. W naszych konkret- 
nych warunkach dochodzi do tego obecnie swoiste zjawisko dorastania 
bardzo licznych roczników powojennego wyżu demograficznego. Młodzież 
ta w coraz większym stopniu zawiera związki małżeńskie i — żąda 
mieszkania. 


Na podstawie prognozy demograficznej przewidującej, że liczba lud- 
nóści wyniesie w 1980 r. 35,4 mln, a w 1990 r. — 37,3 mln szacuje się 
przyrost gospodarstw domowych w najbliższym dziesięcioleciu na 2,2 mln. 
Oznacza to kolosalny wzrost w porównaniu do lat 1960—1970, kiedy liczba 
gospodarstw zwiększyła się o 970 tys. W latach 1981—1990, gdy fala „wy- 
żu demograficznego” częściowo już przekroczy wiek, w którym zawiera 
się najwięcej małżeństw, przyrost liczby gospodarstw ponownie się zmniej- 
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szy i wyniesie 1,5—1,6 mln, lecz wówczas tym silniej wystąpią innego ro- 
dzaju potrzeby. 

" W sumie całość potrzeb „demograficznych na okres 1971—1990 sza- 
cuje się mniej więcej na 4,5 mln mieszkań, w tym 3,9 mln w miastach. 
Do tego dochodzą stale wzrastające w miarę starzenia się zasobów po- 
trzeby wywołane koniecznością restytucji budynków, które ze względu 
na zużycie techniczne i społeczne (to znaczy wywołane b. niską wartością 
użytkową) będą musiały być usunięte, potrzeby wywołane wyburzenia- 
mi urbanistycznymi, klęskami żywiołowymi, a wreszcie koniecznością 
stworzenia pewnej rezerwy wolnych mieszkań ułatwiającej remonty, za- 
miany itd. Według wyników najnowszego szacunku, wykonanego przez 
Komisję Planowania, ogólna suma tylko najpilniejszych potrzeb mieszka- 
niowych na lata 1971—1990 wyraża się liczbą 7,2 mln mieszkań. Gdy 
uprzytomnimy sobie, iż w 1970 r. dysponowaliśmy w Polsce ogółem liczbą 
8,1 mln mieszkań, musimy dojść do przekonania, iż stanęliśmy obecnie 
przed tak wielkimi ilościowymi zadaniami na odcinku inwestycji mie- 
szkaniowych, jak nigdy dotąd w naszej historii. 

Przeprowadzone w początkowej części artykułu rozważania wskazują, 
iż problemy mieszkaniowe naszego kraju nie ograniczają się tylko do ilości. 
W miarę wzrostu świadomości, kultury i dobrobytu ludności, trzeba bę- 
dzie budować coraz lepsze, większe i bardziej funkcjonalne mieszkania. 
Osiedla mieszkaniowe będą musiały być coraz lepiej wyposażone w róż- 
nego rodzaju placówki usługowe, lepiej zaprogramowane i mniej gęsto 
zaludnione. 


Rozwój budownictwa mieszkaniowego 


W okresie 4 ubiegłych planów wieloletnich, tj. lat 1950—1970 wybudo- 
wano w naszym kraju łącznie 2,7 mln mieszkań o 8 mln izb mieszkalnych. 
Roczne rozmiary budownictwa mieszkaniowego wzrosły z 60 tys. mie- 
szkań w 1950 r. do 194 tys. w 1970 r. Jednakże rozwój budownictwa nie 
był równomierny. Najkorzystniejsze z tego punktu widzenia były lata 
1956—1960, kiedy to głównie na skutek silnego wzrostu rozmiarów bu- 
downictwa ze środków własnych ludności, wywołanego „nową polityką 
mieszkaniową”, roczny przyrost nowo oddawanych do użytku mieszkań 
wyniósł 538 tys. Najmniej korzystny był natomiast ostatni okres pięcio- 
letni. Roczne rozmiary budownictwa wzrosły mianowicie w latach 1966— 
—1970 tylko o 24 tys., w tym w miastach o 10 tys. W 1970 r. zaobserwo- 
wano nawet pewien spadek liczby oddawanych do użytku mieszkań(1). 


W okresie ostatnich piętnastu lat mimo wzrostu inwestycje mieszka- 
niowe rozwijały się wolniej niż pozostałe inwestycje. Świadczy o tym 


(1) Nasilenie budownictwa mieszkaniowego w 1970 r. wyraziło się 6 mieszkaniami 
oddanymi do użytku na 1000 ludności. Stawia to nas w tym zakresie na 6 pozycji 
wśród 8 europejskich krajów socjalistycznych (nie licząc Albanii) — co w żadnym 
razie nie odpowiada ani randze, ani możliwościom ekonomicznym naszego kraju. 
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spadek udziału inwestycji mieszkaniowych w całości inwestycji w go- 
spodarce mieszkaniowej mniej więcej z 23 proc. w 1958 r., w którym 
osiągnął on swe maksimum, do 15—16 proc. w latach ostatniego pię- 
ciolecia. 

Niewątpliwie ten ostatnio bardzo niekorzystny rozwój inwestycji mie- 
szkaniowych — obok przyczyn obiektywnych, jak konieczność zapewnie- 
nia miejsca pracy młodzieży — miał swe źródło w niedocenianiu proble- 
mów mieszkaniowych przez poprzednie kierownictwo partyjne. Wido- 
mym wyrazem tego było, poza omówionym zjawiskiem, dopuszczenie do 
spadku rozmiarów budownictwa mieszkaniowego w 1970 r., odstąpienie 
od uchwał V Zjazdu w projekcie planu na lata 1971—1975 itd. Co gorsza, 
od wielu lat zaniedbywano rozbudowę niezbędnego budowlanego poten- 
cjału produkcyjnego, nie zbrojono terenów pod przyszłe budownictwo 
mieszkaniowe, nie rozwijano produkcji przemysłowej koniecznej dla tego 
budownictwa zarówno w zakresie materiałów budowlanych, jak insta- 
lacyjnych i wykończeniowych. 

Oczywiście za skutki tych wszystkich zaniedbań przyszło nam obecnie 
drogo zapłacić. 

Generalną zasadą polityki w budownictwie uspołecznionym od samego 
zarania Polski Ludowej było oddawanie do użytku stosunkowo skrom- 
nych powierzchniowo, lecz przyzwoicie wyposażonych i wykończonych 
mieszkań. Z zasadą tą zerwano jednak w początkowych latach minionego 
dziesięciolecia. Dążąc do osiągnięcia oszczędności za wszelką cenę, obni- 
żono bardzo znacznie zarówno standard budowanych mieszkań, jak 
i osiedli mieszkaniowych. Wyraziło się to między innymi w spadku prze- 
ciętnej powierzchni mieszkań w miejskim budownictwie uspołecznio- 
nym (z 48—49 m* w końcu lat pięćdziesiątych do 39,5 m? w 1965 r.), 
w obniżeniu jakości wyposażenia (słynne budownictwo bez klozetów 
w Gdańsku) i wykończenia mieszkań, w pogorszeniu ich funkcjonalności, 
w redukowaniu programu usługowego osiedli mieszkaniowych, w nad- 
miernym zaludnieniu terenów osiedlowych, w zmniejszaniu terenów prze- 
znaczonych na rekreację itd. Do tego wszystkiego dochodziły wszelkiego 
rodzaju usterki wynikające z niedbałego wykonawstwa i stosowania wa- 
dliwych materiałów. 

Przy końcu ubiegłego pięciolecia sytuacja w omawianej dziedzinie, 
głównie pod naciskiem opinii publicznej, poprawiła się nieco, np. wyco- 
fywano z realizacji projekty przewidujące „ślepą” kuchnię, przeciętna 
powierzchnia mieszkań w uspołecznionym budownictwie typu miejskie- 
go wzrosła w 1970 r.(2) do 42,6 m*. Mimo to jest ona nadal niezadowa- 
lająca. | 

Tak oto przedstawiał się stan budownictwa mieszkaniowego w 1970 r. 
w obliczu niespotvkanego w naszej historii spiętrzenia potrzeb ilościo- 
wych i jakościowych. 

(2) Gdv chodzi o przeciętną powierzchnię budowanych mieszkań. to w 1970 r. zaj- 


mowaliśmv również dopiero 6 pozycję wśród wymienionych poprzednio państw socja- 
listycznych. 
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Nowe perspektywy — nowe zadania 


Uchwały VII i VIII Plenum KC naszej partii stworzyły zupełnie nowe 
perspektywy rozwoju budownictwa mieszkaniowego w naszym kraju. 
VI Zjazd partii rozszerzył jeszcze bardziej te perspektywy. Problemowi 
mieszkaniowemu nadano bardzo dużą, należną mu rangę. Zgodnie z uchwa- 
łą Zjazdu Komitet Centralny na jednym z najbliższych posiedzeń 
plenarnych rozpatrzy ten problem. W toku obrad tego plenum oraz na 
podstawie przewidzianych uprzednio dyskusji i konsultacji zostanie nie- 
wątpliwie wytyczona droga rozwiązania kwestii mieszkaniowej w Polsce. 
Nie wyczerpując oczywiście całokształtu tematyki mieszkaniowej, chciał- 
bvm się zatrzymać na kilku sprawach związanych z rozwojem budowni- 
ctwa mieszkaniowego. Sprawy te niewątpliwie będą przedmiotem dysku- 
sji partyjnej i obrad plenum Komitetu Centralnego. 


Jak wynika z przedstawionego wyżej materiału, istotna poprawa sy- 
tuacji mieszkaniowej w naszym kraju nie jest sprawą, którą by można 
było załatwić z dnia na dzień czy nawet w ciągu jednego planu pięcio- 
letniego. Wymaga ona znacznie dalszych perspektyw. Przy rozwiązywa- 
niu tego problemu trzeba, rzecz jasna, brać pod uwagę możliwości eko- 
nomiczne kraju. Trzeba również określić cele, jakie się zamierza osiągnąć. 


Takim długofalowym celem powinno być zapewnienie wszystkim gospo- 
darstwom domowym, które tego pragną, samodzielnego mieszkania. Im 
prędzej cel ten zostanie osiągnięty, tym lepiej. Innym z takich celów jest 
podniesienie standardu mieszkaniowego zarówno przez usuwanie z użyt- 
kowania mieszkań nie nadających się do zamieszkania, jak również mo- 
dernizację solidnych, lecz jeszcze nienowoczesnych mieszkań, a wreszcie 
budowę mieszkań o wyższym standardzie. W wyniku większość ludności 
Polski, a przede wszystkim miast, powinna uzyskać mieszkania odpowia- 
dające społecznie uznanym wymaganiom zarówno gdy chodzi o wielkość, 
jak i jakość. 

Jak wynika z przedstawionego poprzednio szacunku Komisji Planowa- 
nia, osiągnięcie tego celu wymaga oddania do użytku w okresie 1971— 
1990 około 7,2 mln mieszkań. Będzie to możliwe pod warunkiem pomv- 
ślnego rozwoju całej naszej gospodarki. Niezbudowanie tych ilości ozna- 
czać by musiało pozostawienie w użytkowaniu pewnej części mieszkań 
o znacznie obniżonej wartości. W przewidywanym obecnie najmniej ko- 
rzystnym wypadku wybudowania w 20 latach 6,6 mln nowvch mie- 
szkań, tych niepełnowartościowych mieszkań pozostałoby w 1990 r. je- 
szcze 600 tysięcy. 

Oprócz celów na okres perspektywiczny, należałoby wyznaczyć sobie 
cel na czas krótszy. Takim celem na 10-lecie, tj. do 1980 r., mogłoby być 
zaspokojenie wszystkich narastających potrzeb demograficznych oraz 
zmniejszenie istniejącego w 1970 r. deficytu mieszkań (wynoszącego 
750 tys.) o 100 tys. Zakładając, iż ubytki zasobów mieszkaniowych w bie- 
żącym dziesięcioleciu wyniosą 600 tys. mieszkań, oznacza to potrzebę od- 
dania do użytku około 2750 tys. mieszkań, w tym około 2,1 mln w mia- 
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stach. Wybudowanie mniej niż 2650 tys. mieszkań prowadzić by musiało 
do zwiększenia deficytu samodzielnych mieszkań. 


Na skutek poprzednich zaniedbań, o których była już mowa, budowni- 
ctwo mieszkaniowe, założone w obecnym projekcie planu na lata 1971— 
1975 w wysokości 1075 tys. mieszkań, nie sprosta wszystkim narastającym 
potrzebom. Ocenia się więc, iż przeciętna liczba gospodarstw domowych 
na 100 mieszkań, wynosząca w 1970 r. 114, zwiększy się do 116 w 1975 r,, 
a różnica między liczbą gospodarstw domowych a liczbą mieszkań, wy- 
nosząca w 1970 r., jak wiadomo, ok. 1125 tys., wzrośnie do 1,5 mln. 


Przedstawiony niezbyt optymistyczny przewidywany obraz zmian stop- 
nia ilościowego zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych powinien mobili- 
zować nas do przekroczenia ustalonych już zadań na okres 1871—1975 
oraz do stawiania sobie nowych, ambitniejszych zadań na przyszłość. 


Zadania ilościowe można sformułować następująco: maksymalne prze- 
kroczenie założeń projektu planu pięcioletniego na lata 1971—1975, przy- 
gotowanie frontu do szybkiego, skokowego rozwoju budownictwa w przy- 
szłości, tak aby w bieżącym dziesięcioleciu móc wybudować co najmniej 
2750 tys. mieszkań, a w następnym dziesięcioleciu podnieść rozmiary bu- 
downictwa do 4,5 mln. | | 


Realizacja tych zadań wymagałaby podwojenia rozmiarów budowni- 
ctwa mieszkaniowego w obecnym dziesięcioleciu. Jest to niewątpliwie 
zadanie trudne, ale całkowicie realne. Dowodzą tego choćby doświadcze- 
nia Związku Radzieckiego jeszcze sprzed 15 laty. W Związku Radzieckim 
dokonano mianowicie skoku w rożmiarach budownictwa mieszkaniowego 
w latach 1956—1959. W okresie tym liczba mieszkań oddawanych do 
użytku wzrosła z 1,5 mln do 2,7 mln rocznie (tj. z 7,9 do 12,9 mieszkań 
na 1000 ludności). Skok ten był rezultatem podwojenia rozmiarów budow- 
nictwa ludności, przy wzroście budownictwa państwowego o 80 proc. 
Dodać trzeba, że Związek Radziecki dokonał go, znajdując się na niższym 
poziomie rozwoju gospodarczego niz obecny poziom rozwoju naszego 
kraju. 

Oczywiście obok zadań ilościowych należy sobie wytyczyć zadania ja- 
kościowe, zarówno gdy chodzi o poprawę samych mieszkań, jak i osiedli 
mieszkaniowych. 


Jak wskazały studia przeprowadzone w Instytucie Gospodarki Mie- 
szkaniowej, racjonalne zagospodarowanie osiedli mieszkaniowych wyma- 
ga obniżenia dotychczasowej intensywności zabudowy terenów mieszka- 
niowych o 20 proc. Winno to pozwolić na rozbudowę takich urządzeń 
rekreacyjnych dla dzieci i młodzieży, jak place zabaw, tereny sportowe, 
ogródki jordanowskie itp. Należy również, licząc się z rozwojem motory- 
zacji, zapewnić odpowiednie tereny parkingowe. Brak tych terenów już 
dzisiaj prowadzi do dewastacji zieleni osiedlowej. Konieczna jest również 
rozbudowa i reorganizacja usług, co wymaga większego nasycenia osiedli 
w różne placówki usługowe. Niezbędnym warunkiem zapewnienia lep- 
szych warunków mieszkaniowych jest zwiększenie wymagań w zakre- 
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sie izolacji wnętrz osiedlowych od hałasów, zanieczyszczeń powietrza itd., 
jak również pod względem nasłonecznienia mieszkań i terenów rekrea- 
cyjnych. | 

Gdy chodzi o podniesienie standardu samych mieszkań, to podstawo- 
wym zadaniem powinien być wzrost powierzchni mieszkań poszczegól- 
nych kategorii, zarówno pokoi, jak i powierzchni pomocniczej, tj. łazie- 
nek, kuchen itd., zwiększenie funkcjonalności mieszkań, poprawa stanu 
ich wyposażenia i wykończenia. Oczywiście poprawa w tym względzie 
może dokonywać się etapami. Plan na lata 1971—1975 przewiduje, iż 
przeciętna wielkość mieszkań wznoszonych w ramach budownictwa uspo- 
łecznionego typu miejskiego wzrośnie z 42,6 m? w 1970 r. do 46,4 m? 
w 1975 r. Oznacza to, iż po piętnastu latach zbliżymy się pod tym wzglę- 
dem do wyników z końca lat pięćdziesiątych. Oczywiście stan taki nie 
może nas zadowolić. Trzeba zatem postulować możliwie szybki wzrost 
przeciętnej powierzchni mieszkań po 1975 r., tak by jak najszybciej, co 
najmniej po 1980 r., osiągnąć przeciętny poziom 60—65 m* na budowane 
mieszkanie. 


Droga realizacji zadań 


Zrealizowanie określonych poprzednio zadań wymaga szeregu posu- 
nięć zarówno o charakterze długoterminowym, „strategicznym ”, jak rów- 
nież o charakterze bardziej doraźnym. 


Do pierwszej kategorii zaliczyć należy dokonanie dość istotnych zmian 
w proporcjach gospodarczych, a przede wszystkim w proporcjach podziału 
funduszu inwestycyjnego. Nie może być mowy o istotnym wzroście roz- 
miarów i jakości budownictwa bez zmiany dotychczasowej tendencji prze- 
jawiającej się w regresie udziału nakładów na to budownictwo w ogól- 
nym funduszu inwestycyjnym (w planie na lata 1971—1975 tendencja 
ta utrzymuje się). Konieczny jest ponadproporcjonalny wzrost nakładów 
zarówno na samo budownictwo mieszkaniowe, jak i na inwestycje wy- 
przedzające to budownictwo (np. zbrojenie terenów), rozszerzanie poten- 
cjału produkcyjnego samego przemysłu budowlanego, jak również przemy- 
słów pracujących na rzecz budownictwa. Jak wiadomo, politykę szybszego 
rozwoju inwestycji wyprzedzających budownictwo zapoczątkowano w pro- 
jekcie planu na lata 1971—1975. Należy jednak sprawdzić, czy dotych- 
czasowe przesunięcia są wystarczające i czy objęły wszystkie konieczne 
kierunki. Politykę taką trzeba oczywiście kontynuować również po 1975 r. 


Dodatkowe środki inwestycyjne powinny posłużyć do stworzenia no- 
woczesnego przemysłu mieszkaniowego, tj. przemysłu pracującego głów- 
nie na potrzeby budownictwa mieszkaniowego i związanego z nim budow- 
nictwa komunalnego. Przez pojęcie to należy rozumieć przemysł należący 
do różnych resortów i gałęzi, a więc przemysł chemiczny, hutniczy, 
drzewny, materiałów budowlanych itd., wszelkiego rodzaju wytwórnie 
prefabrykatów, a wreszcie przedsiębiorstwa wykonujące roboty budo- 
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wlane, jak również zbrojenie terenów. Tylko harmonijny, zachowujący 
właściwe wzajemne proporcje rozwój przemysłu mieszkaniowego umo- 
żliwi osiągnięcie wytkniętych celów. 


Oczywiście przyznanie koniecznych priorytetów budownictwu mieszka- 
niowemu i inwestycjom je wyprzedzającym wpłynie na relatywne zmniej- 
szenie tempa innych inwestycji. Trzeba jednak wziąć pod uwagę, iż sta- 
nowić to będzie tylko wyrównanie wieloletniego zaniedbywania inwe- 
stycji mieszkaniowych. Uwzględnić należy również, że pod względem 
stopnia zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych notujemy w porównaniu 
do stopnia zaspokojenia innvch podstawowych potrzeb (jak odżywianie, 
ubranie itd.) stosunkowo najmniejszy postęp. Oczywiście nie można trak- 
tować, jak to było dotychczas, inwestycji mieszkaniowych jako obciąże- 
nia dochodu narodowego. Inwestycje te są przecież stymulatorem zarówno 
postępu gospodarczego (umożliwiają rozwój wszelkiego rodzaju produkcji, 
podnoszą wydajność), jak i postępu społecznego. Innym argumentem na 
rzecz ponadproporcjonalnego rozwoju budownictwa mieszkaniowego są 
bezpośrednie korzyści ekonomiczne wynikające z małej dewizochłonności 
tego budownictwa oraz korzystnego wpływu na stabilizację rynkową 
(budownictwo spółdzielcze, indywidualne). 


Zrealizowanie tak wielkich zadań budownictwa mieszkaniowego wy- 
maga maksymalnej aktywizacji wszelkiego rodzaju inwestorów zarówno 
państwowych, jak spółdzielczych i indywidualnych. Przez uruchomienie 
wszelkiego rodzaju rezerw rzeczowych, finansowych, organizacyjnych itd. 
można znacznie przyspieszać rozwój budownictwa. Niewątpliwie jednym 
z poważniejszych źródeł umożliwiających wykorzystanie rezerw może 
być budownictwo jednorodzinne, realizowane zarówno przez osoby in- 
dywidualne, jak i wszelkiego rodzaju jednostki uspołecznione, które do 
tej pory stroniły od tego tvpu zabudowy. Trzeba tylko stworzyć po temu 
odpowiednie warunki. Można i trzeba dla budownictwa jednorodzinnego 
wykorzystywać wszelkiego rodzaju materiały miejscowe i tradycyjne, 
ale prawdziwy przełom, gdy chodzi o ilość mieszkań, można uzyskać 
przez radykalną zmianę sposobu budowy. Do dziś wznosi się w Polsce 
bardzo ciężkie, masywne domy jednorodzinne, zużywające bardzo dużo 
materiałów i stosunkowo bardzo kosztowne. Szerokie zastosowanie metod 
prefabrykacji, ale nie typu dotychczasowych „fabryk domów”, lecz róż- 
nego rodzaju elementów lekkich, a w dalszej przyszłości zastosowanie 
zupełnie nowych metod, jak np. konstrukcje typu karoseryjnego (na 
wzór konstrukcji samochodowych), mogłoby radykalnie skrócić cykl bu- 
dowy i obniżyć koszty, a tym samym spowodować szybki wzrost budow- 
nictwa jednorodzinnego. 


Oczywiście jeszcze przez długi czas głównym źródłem powstawania 
nowy ch mieszkań będzie budownictwo wielorodzinne. I w tym wypadku 
nie należy się zasklepiać w metodach budowlanych uznanych obecnie za 
wiodące, ale poszukiwać stale lepszych, tańszych, zapewniających wyższe 
wartości użytkowe. Ważnym postulatem pod adresem techniki budowlanej 
powinno być zapewnienie „elastyczności” mieszkań, tj. możliwości ich 
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przebudowy i dostosowania do przyszłych potrzeb, np. wymagających 
powiększenia mieszkania. 

Warunkigm umożliwiającym wykorzystanie rezerw produkcyjnych nie- 
wielkich zakładów pracy i innych jednostek uspołecznionych mogłaby 
być większa elastyczność w zakresie polityki budowlanej. Nieodzowne 
wydaje się przyjęcie zasady, iż o technologii decydują warunki miejsco- 
we, a nie sztywne decyzje podjęte centralnie. W wielu miejscowościach 
mniejszych zastosowanie tradycyjnych metod (ciągle jeszcze bardzo ta- 
nich), stosowanie montażu budynków z lekkich prefabrykatów itd., może 
się stać jedyną drogą umożliwiającą działalność budowlaną małych in- 
westorów. Trzeba oczywiście wówczas również prowadzić bardziej ela- 
styczną politykę w zakresie wysokości budynków i zezwolić na wznosze- 
nie w większej mierze budynków liczących mniej niż 5 kondygnacji. 
Z powodu bardzo wysokich kosztów należałoby jednocześnie ograniczyć 
wznoszenie wysokich budynków (w myśl dzisiejszej nomenklatury po- 
wyżej 11 kondygnacji) do centrów dużych miast. 

Czynnikiem dynamizującym rozwój budownictwa mieszkaniowego po- 
winna być mechanizacja robót wykończeniowych oraz szerokie stosowa- 
nie wykonanych w fabryce elementów wykończeniowych (np. wielko- 
wymiarowych wykładzin plastykowych zamiast glazury w łazienkach itd.). 
Dzięki tym metodom w wielu krajach zachodnioeuropejskich przyspie- 
szono cykle budowy. 

Zdając sobie sprawę, że nie wyczerpano wszystkich strategicznych pro- 
blemów rozwojowych budownictwa, przejdźmy do omówienia zadań 
o charakterze bardziej doraźnym. 


Kluczową sprawą jest stworzenie wszelkiego rodzaju bodźców do mo- 
bilizacji sił i środków rzeczowych osób zainteresowanych otrzymaniem 
mieszkania oraz uspołecznionych zakładów pracy. W tym zakresie uczv- 
niono już stosunkowo wiele. Przykładowo wymienić można objęcie pa- 
tronatem młodzieży budownictwa mieszkaniowego, przyznanie biorącym 
udział bezpośrednio w budowie specjalnych przywilejów w uzyskaniu 
mieszkania, podniesienie granicy pokrycia kredytem kosztów budowy do- 
mów budowanych indywidualnie i zezwolenie na udzielenie pomocy na 
wkład własny budujących z zakładowych funduszów mieszkaniowych, 
tworzenie ram organizacyjnych dla tego budownictwa (komitety budowy 
domów jednorodzinnych), wprowadzenie specjalnych zachęt do wznosze- 
nia przez zakłady pracy budynków mieszkalnych systemem gospodar- 
czym, nowych bodźców do przekraczania planu przez budowlanych itd. 


Jak się wydaje, dalszych rezerw należy szukać m. in. w poprawie 
warunków kredytowania budownictwa chłopskiego, stworzeniu silnvch 
zachęt do wzmożenia produkcji materiałów dla potrzeb budownictwa 
(przemysł cementowy, jak wiadomo, stosuje już takie zachęty), uela- 
stycznieniu metod planowania budownictwa mieszkaniowego, polityki bu- 
dowlanej itd. Celowe wydaje się również sięgnięcie do bodźców natury 
moralnej i zaapelowanie do producentów materiałów potrzebnych budow- 
nictwu i do samych budowlanych o ponadplanową produkcję. 
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Dla kogo nowe mieszkania? 


Polityka rozdziału mieszkań na bieżące pięciolecie wytyczona została 
powziętymi w grudniu 1971 r. przez Radę Ministrów uchwałami. Oczy- 
wiście czynnikiem determinującym tę politykę jest dysproporcja między 
potrzebami a możliwościami ich zaspokojenia. W tej sytuacji powstaje 
konieczność przyznania pierwszeństwa niektórym kategoriom potrzeb. 

W bieżącym pięcioleciu priorytet otrzymują potrzeby uzasadnione z jed- 
nej strony względami produkcyjnymi, z drugiej zaś ciężką sytuacją mie- 
szkaniową. Przyznanie większej niż dotychczas wagi mieszkaniowym po- 
trzebom „produkcyjnym” wynika w dużej mierze z chęci maksymalnego 
wykorzystania istniejącego potencjału produkcyjnego, wymagającego 
w wielu wypadkach uruchomienia drugich zmian. Będzie to można uzy- 
skać przez wybudowanie mieszkań w określonych punktach oraz ściąg- 
nięcie w ten sposób dodatkowych pracowników. Taki sposób tworzenia 
nowych miejsc pracy oraz uzyskania dodatkowej produkcji, a tym samym 
poprawy naszej sytuacji gospodarczej jest tańszy niż inwestycje pro- 
dukcyjne. 

Znaczne zwiększenie liczby mieszkań w dyspozycji zakładów pracy na- 
kazuje troskę podstawowych organizacji partyjnych i związkowych o pra- 
widłowość przydziałów. Trzeba pilnie baczyć, by na fali względnej obfi- 
tości mieszkań nie przeciekały one do wszelkiego rodzaju „protegowa- 
nych” i cwaniaków. Powinny one służyć przede wszystkim wzrostowi 
produkcji przez przydzielanie ich sprowadzanym z zewnątrz pracownikom 
lub poprawie warunków mieszkaniowych najlepszych, najofiarniejszych 
miejscowych pracowników. 

W budownictwie spółdzielczym, obok zapewnienia mieszkań na potrze- 
by produkcyjne zakładów pracy, decydującym kryterium przydziału bę- 
dą warunki mieszkaniowe członków. Szczególne przywileje przyznano 
również młodym małżeństwom. 

Nie kwestionując prawidłowości zastosowanej polityki rozdziału mie- 
szkań, zdawać sobie jednak należy sprawę z niektórych niekorzystnych 
społecznie, ubocznych jej skutków. Wiążą się one z faktem, iż na skutek 
zmiany kryterium przydziałów określona, zapewne bardzo duża liczba 
członków spółdzielni, mimo wpłacenia wkładu własnego i ustalenia ter- 
minu przydziału, w rzeczywistości otrzyma mieszkanie znacznie później. 
Wywołać to może wśród nich nastroje niezadowolenia i frustracji. W pew- 
nej mierze czynnikiem ułatwiającym rozładowanie tych nastrojów mogła- 
by być szeroka wymiana mieszkań. 

Oczywiście polityka stwarzania przy rozdziale mieszkań określonych 
priorytetów może mieć tylko zastosowanie w warunkach ostrych dyspro- 
porcji między potrzebami mieszkaniowymi a możliwościami ich zaspoko- 
jenia. W miarę wzrostu rozmiarów budownictwa i zmniejszania się nie- 
doboru mieszkań polityka priorytetów będzie musiała ustępować poli- 
tyce powszechności zaspokojenia potrzeb. Poszukujący mieszkań będą 
mieli swobodę wyboru zarówno gdy chodzi o lokalizację mieszkania, jego 
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wielkość, standard, formę zabudowy itd. Oczywiście w takiej sytuacji 
wszelka polityka rozdziału mieszkań stanie się całkowicie zbędna. Zbędna 
będzie również publiczna gospodarka mieszkaniami. Poszukujący miesz- 
kań będą je uzyskiwali na zasadzie umowy najmu lub odpowiedniej 
umowy ze spółdzielnią mieszkaniową. Im szybciej osiągniemy tę sytuację, 
tvm lepiej. Zależeć to będzie przede wszystkim od powodzenia w reali- 
zacji programu budownictwa mieszkaniowego. 


* 


Kończąc niniejszy artykuł jeszcze raz należy podkreślić, iż nie uwzględ- 
niono w nim wielu innych aspektów problematyki mieszkaniowej. Do 
problemów tych m. in. zaliczyć trzeba sprawę przestrzennego zagospo- 
darowania kraju i roli budownictwa mieszkaniowego w tym zagospo- 
darowaniu, wiążącą się z tym kwestię rozwoju wielkich aglomeracji miej- 
skich, sprawę budownictwa mieszkaniowego na wsi, zagadnienie poprawy 
gospodarki zasobami mieszkaniowymi, w tym bardzo ważną sprawę mo- 
dernizacji zasobów, problem finansowania budownictwa oraz utrzyma- 
nia zasobów mieszkaniowych itd. Tym bardziej należy to podkreślić 
w sytuacji, gdy nie tylko powstają warunki sprzyjające kształtowaniu 
kompleksowego i długofalowego programu rozwiązania kwestii mieszka- 
niowej, ale gdy zarysy tego programu są już realnością jako podstawa do 
szerokiej dyskusji w środowiskach zawodowych i partyjnych przed jed- 
nym z najbliższych plenarnych posiedzeń KC partii, którego przedmiotem 
obrad będzie program budownictwa mieszkaniowego i polityki mieszka- 
niowej. 


4 


MAŁO ZNANE 
SPRAWY TEATRU 


WITOLD FILLER 


Z trybuny VI Zjazdu PZPR przypomniał Tadeusz Łomnicki, że dla 
ludzi teatru polskiego nie ma sprzeczności pomiędzy tradycją ich zawodu 
a nakazami chwili dzisiejszej, że polityka kulturalna partii zespala się 
w całość z ideami, którym służyli Wojciech Bogusławski, Leon Schiller, 
Stefan Jaracz. Ta jedność tradycji ze współczesnością rozumiana być musi 
nie jako hasło, lecz jako generalna dyrektywa w codziennej pracy. Jako 
obowiązek poszanowania zjawisk, które stanowią o ciągłości naszej kultury 
teatralnej, będąc trwałym dorobkiem pokoleń, a symbol znajdują w reali- 
stycznej sztuce aktorskiej Mieczysławy Ćwiklińskiej, Kazimierza Opaliń- 
skiego, Jana Świderskiego i innych. I jako obowiązek poszukiwania no- 
wych form wyrazu dla treści, co rodzą się wraz z nowym życiem narodu. 

Że tak rozumiana dyrektywa generalna sprawdza się w faktach scenicz- 
nych, dowodem twórczość Adama Hanuszkiewicza, Konrada Swinarskie- 
go, Marka Okopińskiego, Jerzego Jarockiego i wielu innych. Nie miejsce 
tutaj na szczegółową egzemplifikację, choć nigdy nie dość sposobności, 
aby podkreślić np. ogrom zasług, jakie położył dzisiejszy dyrektor Teatru 
Narodowego dla udokumentowania żywotności klasyki narodowej, dla 
praktycznego wykazania, iż mimo upływu lat nie zatraciła ona swej ge- 
nialnej cechy: jest, tak jak i była, wychowawcą społeczeństwa, pomaga mu 
w myśleniu, wykreśla cele życia. 

Dokonań Adama Hanuszkiewicza nie wolno oczywiście traktować w izo- 
lacji; wykreślić można dwustronne linie zwrotne pomiędzy nimi a np. 
gdańską premierą „Odprawy posłów greckich” u Okopińskiego <zy twór- 
czymi eksperymentami Jerzego Grotowskiego, Henryka Tomaszewskiego 
a nawet Józefa Szajny. 

Akcentując bezsporne dokonania tu wymienionych, pragniemy atoli 
zwrócić uwagę czytelnika na zestaw innych faktów, które do tej pory jak 
gdyby uchodziły z głównego pola uwagi komentatorów naszego życia tea- 
tralnego. Nie działy się bowiem w Warszawie, Krakowie, Wrocławiu 
czy Gdańsku. Właśnie — na mapę teatralną Polski coraz bardziej rzutuje 
odmienność modelów estetycznych i praktycznych zadań, jakie charakte- 
ryzują sceny metropolitalne i sceny terenowe. Odnotowanie tego procesu 
staje się konieczne. gdy chce się uściślić zadania i określić model. A proces 
przybiera na sile. Na dobrą sprawę prawie nic już poza identycznością 
nazwania nie łączy Teatru Polskiego w Warszawie z Teatrem Polskim 
w Bielsku: nieporównywalne są mozliwości artystyczne, a zatem i formu- 
ły, nieporównywalnv tryb pracy, rodzaj kontaktu z widzem, a zatem 
i funkcje ideowo-wychowawcze. 

Twórcze ambicje polskiej sceny mierzone są — słusznie — wedle osiąg- 
nięć scen metropolitalnych, ale jej wymiar społeczny — kto wie, czy nie 


120 


Mało znane sprawy teatru 


najważniejszy — czytać należy przez pryzmat teatrów powiatowych. Ich 
działalność (w 60 proc. rozgrywająca się w objeżdzie, poza sceną stacjo- 
narną) staje się ważkim ogniwem w ogólnej edukacji narodowej; jest 
również swoistym dopełnieniem przeżyć, jakie tamtejszemu widzowi do- 
starcza obcowanie z Teatrem TV, o element bezpośredniości, który to 
motyw stale zachowuje atrakcyjność. 

Więż aktor-widz stanowi towar, za który publiczność małych miast, 
osiedli i wsi skłonna jest płacić cenę mniejszej atrakcyjności samego wi- 
dowiska. Mniejszej, gdyż tak rzecz kształtują obiektywne warunki pracy 
w objeżdzie. Nie o nich będzie tu mowa, choć niewątpliwie zasługiwałby 
na analizę stan, gdy spośród 1040 sal, w których odbvwają się spektakle 
objazdowe, aż 415 określa się jako „bardzo złe”, a 98 jako „rażąco źle 
zagospodarowane” (dane z kwietnia 1971 r.). 

Ale nie o stanie sal tutaj mowa, lecz o tym, że takie sale determinują 
model teatrów. Teatr objazdowy (tj. 50 proc. scen polskich), uwikłany 
w rytm swej pracy, rezygnuje świadomie nie z poziomu artystycznego, 
lecz z kolumbowych ambicji; odżywia się Fredrą, Zapolską, czasem Że- 
romskim; z dramaturgii współczesnej preferuje tematykę obyczajową; 
nie może sobie pozwolić na luksus wielkich obsad i efektownej scenografii. 
I jeśli teraz zdamy sobie sprawę, że właśnie ten teatr wypracowuje ogólno- 
krajowe statystyki, że w objeździe odbywa się co roku ok. 5000 spektakli, 
że 27 placówek owego „teatru B” daje ogółem ok. 11 000 przedstawień — 
to problematyka owego „teatru B” awansuje do wymiarów głównych 
przy analizie współczesnego teatru polskiego. 

Należy z uznaniem odnotować aktywność tych scen terenowvch, które 
w ogromnej większości cechuje obywatelska świadomość, zrozumienie 
własnej funkcji i własnych szans. Bo przecież tutaj kształtuje się gusty 
i postawy, tutaj trwa edukacja mas. I trudno oprzeć się wzruszeniu, kiedy 
czyta się doroczne sprawozdania Towarzystwa Miłośników Teatru w Gnie- 
źnie, skupiającego aż 600 aktywnych członków; trudno przecenić kulturo- 
twórcze konsekwencje działalności przemyskiego Fredreum, którego ..ak- 
torzy”, odrywając się od swych właściwych zajęć, znajdują czas na próby 
i kilkadziesiąt występów w roku. A przecież do Gniezna, Tarnowa czy 
Zielonej Góry nie zjeżdżają na gościnne występy gwiazdy stołeczne. Nie 
mają nawet czasu na przyjazd renomowani krytycy. Warto chyba rozwas= 
żyć możliwości zintensyfikowania tych właśnie „objazdów”. 

Wazniejsze przecież wydaje się generalne rozważenie praktycznych kon- 
sekwencji, jakie dla dalszego rozwoju polskiego teatru jako całości ma 
wytworzony stan. Zakłócenia równowagi pomiędzy metropoliami a tere- 
nem występowały już od dawna, zamierała naturalna wymiana wartości, 
w myśl których teren dostarczał metropoliom świeżych kadr w zamian 
za estetyczne wzory. 

Zamierała, gdyż metropolie stały się samowystarczalne. gdy szło o na- 
bór kadr (70 proc. absolwentów szkół aktorskich pozostawało w wielkich 
miastach); z kolei wzory metropolitalne przestały pasować do potrzeb 
i możliwości terenu. W chwili obecnej taka wvmiana eszvstuje bodaj 
w jedynym wypadku Kalisza, gdzie energiczna dyr. Cywińska-Adamska 
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kształtuje teatr pod gust stołecznych krytyków, a jej reżyserzy inscenizują 
w teatrach warszawskich. 

Ale praktyka Kalisza jest już smutnym podzwonnym po zamkniętym 
etapie. Podobnie jak sławetne festiwale teatralne, gdzie goście ze stolicy 
przyjeżdżają z gotową listą nagród. Czasem gotową de facto, jak to było 
na ubiegłorocznym Festiwalu Sztuk Krajów Demokracji Ludowej, czasem 
gotową intencjonalnie, gdy w festiwalowych szrankach staje obok zapo- 
znanych krewnych rozreklamowany faworyt z Krakowa czy Gdańska. 

Etap nowy, etap dzisiejszy, jest więc etapem rozdźwięku. A może nie 
rozdźwięku, ale takiej osobliwej koegzystencji, w której partnerzy żyją 
własnym życiem, zajęci zdobywaniem własnej sławy (metropolie) bądź 
wykonywaniem własnych planów usługowych i objazdowych (teren). Wy= 
kształca się podwójna skala wartości: aktor, nieinteresujący dla dyrekcji 
stołecznych, staje się obiektem zażartych przetargów pomiędzy Białym- 
stokiem a Szczecinem; wykształca się podwójna hierarchia literatury: 
autor chwalony przez krytyków stołecznych nie spełnia wymagań terenu 
(bo sztuka zbyt obsadna, bo temat zbyt wyrafinowany), teren nastawia się 
powoli na metropolitalne odrzuty: wielkie sukcesy sztuk Kożusznika, 
Przeździeckiego czy „Bliskiego nieznajomego” Ścibora-Rylskiego. 

Oczywiście podobne odmienności trudno usunąć, czasem jest to wręcz 
niemożliwe. Ale proces pogłębiającej się dezintegracji poczyna zakłócać 
naturalną harmonię w funkcjonowaniu ogólnego teatru polskiego jako 
całości. Dość sobie przypomnieć, że Hanuszkiewicz i Szajna, że dziesiątki 
aktorów (Opaliński, Holoubek, Mrożewski, Zaczyk, Fetting) przybyło nie- 
gdyś do Warszawy z „terenu”. I dziś przybywają: Krzysztof Chamiec, 
Henryk Machalica, Jerzy Kamas, Andrzej Kopiczyński; z reżyserów: Ro- 
man Kordziński, Maciej Prus. 

Ale proces ów stał się jednostronny, pompa ssie w jednym kierunku. 
Skoro zaś renowacja kadr w metropoliach jest warunkiem rozwoju tych 
scen, jaki los czekać je będzie za lat 5? Problem rotacji ludzkiej stanowi 
nb. w całokształcie sprawy element wtórny, ważniejsze są spoistość este- 
tyki, jednorodność oblicza, wzajemna przetłumaczalność kryteriów. Gdy 
jej nie stanie, nawet najzdolniejszy aktor z Gniezna nie sprawdzi się w wa- 
runkach metropolitalnych, bo mówić będzie odmiennym językiem, poru- 
szać odmiennym ruchem... 

Zatem wstępne rozmyślania o reintegracji. Nie mogą się one sprowadzić 
do zbiorku dekretów administracyjnych. Chociaż i te by się przydały, jak 
choćby przywrócenie obowiązku terenowego stażu dla absolwentów uczel- 
ni aktorskich. Jak obowiązek wyreżyserowania spektaklu w terenie przez 
reżyserów metropolitalnych, którzy z reguły nie mogą wypracować normy 
w macierzystym teatrze. Ale znów — ważniejsza od dekretów jest świa- 
domość. Świadomość, że egzystuje partner. Wykażmy rzecz na przykładzie 
sytuacji w dramaturgii współczesnej, czyli kamyczek do ogródka recenzen- 
ckiego. Niezależnie od obowiązku nietolerancji wobec miernej literatury 
należy w obiektywnej sytuacji wykazywać zrozumienie dla prób literac- 
kich, które nie zaspokajając możliwości percepcyjnych widza i możliwości 
interpretacyjnych teatru w metropolii, w terenie mogą stać się pełno- 
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wartościowym zmiennikiem dla „Jadzi wdowy”, „Gwałtu, co się dzie- 
je itp. 

Na przemyślenie zasługuje również problem imprez festiwalowych, ich 
wzajemnej korelacji, wzajemnych hierarchii. Pod różnymi nazwami egzy- 
stuje tvch festiwali bodaj 6 (Katowice, Wrocław, Kalisz, Toruń, Tarnów, 
Sląska Wiosna Teatralna), a koronują je Warszawskie Spotkania Teatral- 
ne. Skoro spośród tych 6 imprez dwie są tematyczne (Wrocław — drama- 
turgia polska, Katowice — sztuki radzieckie i krajów demokracji ludowej), 
a pozostałe grupują teatry poszczególnych regionów, czy nie wydaje się 
właściwe, aby ściśle przestrzegając na każdym festiwalu rozdziałów geo- 
graficznych zapraszać na Warszawskie Spotkania Teatralne po laureacie 
z każdego + 2 teatry uznane przez krytyków za czołowe w sezonie. 

Aby zaś samych festiwali nie pozbawiać atrakcji, można tam zapraszać 
poza konkursem sceny czołowe. Z Warszawy, Krakowa, Gdańska... Takie 
przesegregowanie doda rzeczywistego życia wegetującym dziś imprezom, 
wpłynie na faktyczną wymianę wartości, da istotne skale porównawcze. 
I uniemożliwi dotychczasowe praktyki, kiedy to spektakl przez kilku 
krytyków okrzyczany jako znakomity, ukoronowany w rezultacie tego 
krzyku laurami ministerialnych nagród, okazywał się przy powszechniej- 
szej (via TV) konfrontacji artystycznym nieporozumieniem. 

Tych kilka propozycji nie pretenduje do wyczerpania listy przedsięwzięć, 
jakie należałoby poczynić, aby sprawę wyprowadzić na nurt właściwy. 
A sprawa jest istotna; od jej prawidłowego rozwiązania zależy przyszły 
rozwój teatru ojczystego. Jego ozdobą są premiery Hanuszkiewicza, Ja- 
rockiego, Grotowskiego, role Świderskiego, Łomnickiego, Gogolewskiego, 
Olbrychskiego, ale jego przyszły masowy widz w Przemyślu czy Gnieźnie 
uczy się dopiero pojmowania sztuki. Widzą ten problem we właściwym 
świetle gospodarze terenu, dowodząc tego choćby przez politykę inwe- 
stycji: nowe budynki sceniczne mają stanąć w Lublinie, Gdyni, Kielcach, 
Opolu. Widzą ten problem dyrektorzy teatrów terenowych. Trzeba, iżby 
wiedza o nim w całym środowisku teatralnym i okołoteatralnym stała się 
powszechna. 


W setną rocznicę urodzin Kazimierza KELLES - KRAUZA 


SPUŚCIZNA BOGATA 
I CENNA 


Krótkie życie Kazimierza Kelles-Krauza wvpełnione bvło intensywną dzia- 
łalnością naukową, publicystyczną i polityczną. Jego płodny i żywy umvsł 
ogarniał różnorodne dziedziny wiedzy: filozofii, socjologii, historii, ekonomii 
i psychologii. Był też Kelles-Krauz doskonałym popularyzatorem materializmu 
dziejowego, świetnym mówcą i pisarzem. Dożył zaledwie trzydziestego czwar- 
tego roku życia; tym większy podziw musi wzbudzać bogactwo jego dorobku. 
Urodził się w Szczebrzeszynie przed stu laty, 2 marca 1872 r., zmarł 23 sierp- 
nia 1906 r. w Wiedniu. Jego rodzice wywodzili się ze szlachty inflanckiej. 

Do walki politycznej o sprawiedliwość społeczną Kelles-Krauz angażuje 
się bardzo wcześnie. Już jako uczeń gimnazjum w Radomiu — mając lat 
niespełna 19 — organizuje młodzieżowe kółko „Aryele” o orientacji socjali- 
stycznej, pisze broszurę pt. Czy teraz nie ma pańszczyzny”, prowadzi agitację 
wśród robotników rolnych. 

Wydalony z gimnazjum radomskiego przenosi się do Kielc, gdzie w miejsco- 
wym gimnazjum uzyskuje maturę jako ekstern. W roku szkolnym 1890/1831 
staje się w Kielcach działaczem ruchu młodzieżowego. Potem wyjeżdża do 
Warszawy, gdzie uczestniczy w pracy lewicowej organizacji studenckiej. W ro- 
ku 1892 przenosi się do Paryża, podejmuje studia na Sorbonie i w Wolnej 
Szkole Nauk Politycznych. W 1893 r. wstępuje do Zwiazku Zagranicznego So- 
cjalistów Polskich, a w 1894 r. na zebraniu paryskiej sekcji ZZSP (był jednym 
z głównych organizatorów tej sekcji) wygłasza referat krytykujący ówczesne 
kierownictwo ZZSP i PPS. Referat ten sekcja paryska ZZSP wydała w bro- 
szurze pt. Klasowość naszego programu i przyjęła za swą uchwałę. 


W Faryżu Kelles-Krauz kończy studia; tam też zostaje wkrótce profesorem 
Kolegium Nauk Społecznych. Wykłada także na Uniwersytecie Brukselskim, 
gdzie przyznano mu stopień doktora oraz powierzono profesurę. Należy do naj- 
wybitniejszych członków paryskiego Międzynarodowego Instytutu Socjologicz- 
nego. 

Bibliografia publikacji Kelles-Krauza obejmuje dziesiatki pozycji — od po- 
pularnych propagandowych publikacji prasowych i broszur oraz tekstów oma- 
wiających doraźne problemy polityczne do rozpraw wybitnie teoretycznych”). 

W swej działalności naukowej i politycznej Kelles-Krauz krzewił idee socja- 
lizmu naukowego oraz występował przeciwko prawicowemu rewizjonizmowi 


*) Bibliografia pism Kazimierza Kelles-Krauza (oprac. A. Żarnowska z udziałem 
J. Kelles-Krauza; Kazimierz Kelles-Krauz: Pisma wybrane, t. 2, str. 441—50S0U6. 
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i lewackiemu doktrynerstwu. Jego pryncypialne zaangażowanie w tej walce, 
świadomość niebezpieczeństw, jakie niosły ideowe wpływy oportunizmu w ru- 
chu robotniczym, siła argumentacji teoretycznej i metoda krytyki pod wielu 
względami zachowują wartość aktualną. Są przydatne i dzisiaj w przezwycię- 
żaniu współczesnych tendencji rewizjonistycznych i dogmatycznych. 

- Rozwiniętej krytyce poddał Kelles-Krauz m. in. rewizjonistyczne poglądy 
Bernsteina, które na przełomie XIX i XX wieku intensywnie upowszechniano 
w ruchu robotniczym. Według tych poglądów rewolucja socjalistyczna, pole- 
gająca na zdobyciu przemocą władzy politycznej przez klasę robotniczą w celu 
uspołecznienia środków produkcji, jest niepotrzebna i niemożliwa. Niepotrzeb- 
na — zdaniem Bernsteina i jego zwolenników — bo różnice między klasami 
stopniowo się zacierają; niemożliwa, bo klasa robotnicza nie potrafi złamać 
siły militarnej państw kapitalistycznych. 

- Proletariat powinien w tej sytuacji — głosił Bernstein — zdobywać coraz 
większy wpływ na rządy burżuazyjne, uzyskiwać ustępstwa burżuazji i w ślad 
za tym osiągać bezwstrząsowe „wrastanie” ustroju socjalistycznego w kapi- 
talizm. 


Kelles-Krauz doskonale rozumiał, jak fałszywe, demobilizujące i destrukcyvj- 
ne są tego rodzaju poglądy. W pracy pt. Widoki rewolucji, ogłoszonej w 1902 r., 
dowodzi na podstawie analizy ekonomicznej współczesnych mu systemów 
eksploatatorskich, że rewolucja jest potrzebna i jak najbardziej pożądana, że 
jest nie tylko możliwa, ale i nieunikniona. Teorię Bernsteina określa Kelles- 
-Krauz jako bezwzględna negację marksizmu, jako chwast przenoszony rów- 
nież do polskiego ruchu robotniczego. 

Demokracja burżuazyjna — pisze Kelles-Krauz — wbrew wszelkim stwa- 
rzanym pozorom „nie gwarantuje bynajmniej pewnego i spokojnego prze- 
kształcenia społecznego”. Klasa robotnicza powinna oczywiście korzystać z tej 
formy demokracji, poznawać jej mechanizm, organizować się, mierzyć siły 
własne i przeciwników, zdobywać w jej ramach reformy społeczne. Taka 
„pozytywna praca na dziś” ma ogromną wartość i szaleństwem byłoby jej 
poniechanie. „Ale nie mniejszym szaleństwem — stwierdza Kelles-Krauz — 
byłoby wyrzec się przygotowywania klasy robotniczej do ostatecznego, decy- 
dującego, rewolucyjnego starcia z klasami panującymi i rządem”. 

W omawianej pracy Kelles-Krauz odwołuje się do pogladów Karola 
Kautsky'ego, który w owym czasie występował przeciwko Bernsteinowi. 
Kautsky jednak uważał wtedy, że zwycięski proletariat po objęciu władzy 
powinien uspołeczniać środki produkcji, lecz w drodze stopniowej wypłaty 
odszkodowań dla ich właścicieli. Kelles-Krauz nie zgadza się z takim stano- 
wiskiem, twierdzi, iż zadaniem rządu rewolucyjnego będzie przymusowe wy- 
właszczenie kapitalistów. 


Kelles-Krauz krytykuje również pogląd Kautsky'ego w kwestii sposobów 
zdobycia władzy przez proletariat. Zdaniem Kautsky'ego przyszła rewolucja 
będzie długotrwałą wojną domową, w której jednak prawdziwe bitwy czy 
powstania zbrojne nie będą potrzebne, nie mogą bowiem już odgrywać decy- 
dującej roli. Narzędziem głównym rewolucji może być — według Kauisky'ego 
— jedynie strajk masowy. 
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Dzisiaj nietrudno wykazać, jak dalece błędne były poglądy Kautsky'ego. 
Rozstrzygnęła o tym historia, w pierwszym rzędzie Wielka Październikowa 
Rewolucja. Kelles-Krauz nie dożył tego okresu, ale opierając się na marksistow- 
skiej analizie tendencji rozwojowych współczesnego mu społeczeństwa wykazał 
zdolność trafnego przewidywania. Kelles-Krauz zarzuca Kautskyemu, że 
„prześliznął się koło zagadnienia pierwszorzędnej wagi” i w sposób bardzo po- 
wierzchowny uspokoił aż nadto drażliwe w tym punkcie przekonanie prawi- 
cowego skrzydła niemieckiej socjaldemokracji, że o zbrojnej walce ludu nie 
może być mowy. 

Reprezentowana przez Kelles-Krauza wizja rewolucji socjalistycznej była 
znacznie bliższa rzeczywistości od wizji Kautsky'ego. Oto jego przewidywanie: 
„Będzie to coś w rodzaju walki Komuny Paryskiej z wersalczykami — tylko 
na większą skalę, na licznych punktach całego terytorium państwa. Część 
oficerów znajdzie się wtedy z pewnością także po stronie rewolucjonistów; 
z szeregów żołnierzy wysuną się inni zdolni wodzowie. Będzie to prawdziwa 
wojna domowa, z bitwami, rzeziami i oblężeniami może nawet, która może 
potrwać kilka tygodni, a nawet miesięcy, i która żywo zainteresuje też sąsiadów 
danego państwa”. 

I tak się też stało. Od pierwszej zwycięskiej rewolucji socjalistycznej w Rosji 
poczynając i na rewolucji na Kubie kończąc. Oczywiście, w naszej dobie nie 
wykluczamy możliwości zdobycia władzy przez klasę robotniczą w drodze 
pokojowego rozwoju procesów rewolucyjnych. Z uwagą jest obserwowany 
rozwój wydarzeń w Chile. Ale takie nowe możliwości istnieją dzięki ogromnej 
potędze Związku Radzieckiego i wielkiej wspólnoty państw socjalistycznych, 
zdolnych do paraliżowania działań międzynarodowej reakcji, zdolnych do sku- 
tecznego przeciwstawiania się „eksportowi kontrrewolucji”. 

W pracy pt. Nasz kryzys (1902 r.) Kelles-Krauz proponuje, aby w momen- 
cie rewolucji ogłosić hasło proste, zrozumiałe dla wszystkich ludzi pracy. 
Uważa, że takie właśnie jest hasło pierwszej polskiej partii rewolucyjnej „Pro 
letariat": 

„Ziemia dla tych, co ją uprawiają 
Fabryki dla tych, którzy w nich pracują”. 


Wyjaśnia przy tym, że przymusowe wywłaszczenie powinno być zastosowane 
do wielkiej własności, w żadnym zaś razie do drobnych właścicieli. 

Surowej krytyce poddawał Kelles-Krauz współczesne mu prądy anarchi- 
styczne i hurarewolucyjne w ruchu robotniczym. M. in. w rozprawie pt. Nie- 
podległość Polski w programie socjalistycznym, opublikowanej w roku 1899, 
mianem anarchistów określa głosicieli poglądu, że rewolucja proletariatu 
musi być jednorazowa, całkowita i natychmiastowa, że musi znieść za jednym 
zamachem wszystkie plagi dręczące ludzi pracy, wszystkie złe strony życia 
społecznego. Aby przygotować proletariat do tak pojmowanej rewolucji, na- 
leży — zdaniem anarchistów — trzymać go z daleka od codziennej walki 
politycznej, od spraw cząstkowych, doraźnych, czasowych, nie trwonić na to 
jego energii i czekać na odpowiedni moment do przewrotu. 

Taka koncepcja — dowodzi Kelles-Krauz — nie ma nic wspólnego z naukoe» 
wym socjalizmem. Wynika z niej hasło „im gorzej, tym lepiej”, które dla 
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marksisty jest nie do przyjęcia w żadnej dziedzinie życia społecznego. Walka 
klasy robotniczej rozwija się etapami, program maksimum musi mieścić w so- 
bie punkty programu minimum; nie wolno z góry wszystkich kwestii odsyłać 
na czas po rewolucji. Chodzi tu np. o takie sprawy, jak skrócenie dnia robo- 
czego, podwyżka płac, ubezpieczenie od wypadków i in. 

„Proletariat i jego pochód ku wyzwoleniu — pisze Kelles-Krauz — ściśle 
są połączone z bytem i rozwojem ogólnym całego społeczeństwa. Proletariat 
dźwiga społeczeństwo na swych barkach i musi nieść je wraz z sobą naprzód. 
Proletariat staje się nosicielem przyszłości całego społeczeństwa — zarówno 
przyszłości idealnej, dalekiej, jak i też najbliższej. Postęp społeczeństwa zbiega 
się z zaspokajaniem każdoczesnych potrzeb proletariatu — lecz potrzeby te 
są wszechstronne (...). Jest to naturalny rozwój zasady klasowej; od klaso- 
wości wyodrębnionej od całości społeczeństwa... — do klasowości przenika- 
jącej sobą i przystosowującej do siebie całe społeczeństwo”. 

Piętnując pustą, pseudorewolucyjną frazeologię, Kelles-Krauz równolegle 
przeciwstawia się drugiej skrajności, polegającej na pozostawieniu na uboczu 
ostatecznego celu socjalistycznego, ograniczającej się jedynie do chwilowych 
i częściowych korzyści. 

Partia klasy robotniczej — akcentuje Kelles-Krauz — może i powinna 
sprzymierzać się w walce o najbliższe etapy ze stronnictwami reprezentującymi 
inne z istniejącego porządku niezadowolone klasy. Nie wolno jej jednak nigdy 
zapominać o ostatecznym celu: uspołecznieniu środków produkcji. Widzimy 
tutaj zalążek koncepcji sojuszu klasy robotniczej z innymi siłami społecznymi, 
zapowiedź ludowych frontów narodowych, kierowanych przez proletariat. 

W publikacji pt. Ostatnie nieporozumienie, ogłoszonej w 1900 r., Kelles- 
-Krauz pisał: „Marksizm — to zrozumienie zarówno tego, że wszelkie praktycz- 
ne zdobycze i reformy na dziś torują tylko drogę ideałowi komunistycznemu, 
jak też tego, że dla wyznawców ideału komunistycznego żadna praktyczna 
zdobycz częściowa nie jest obojętna ani zbyteczna”. 

W pracy pt. Nasz kryzys (1902) Kelles-Krauz krytykuje ,,..nienormalne 
wysunięcie się na pierwszy plan dwóch biegunowo przeciwnych, krańcowych 
kierunków: kompromisowo-reformatorskiego i abstrakcyjno-rewolucyjnego, 
które wzajemnie się podjudzają i do coraz większej jednostronności się popy- 
chają. U jednych w końcu frazeologia graniczy z idiotyzmem, u drugich — 
oportunizm ze zdradą socjalizmu”. 

Jak już podkreślono na wstępie, Kelles-Krauz wygłosił w roku 1894 na ze- 
braniu paryskiej sekcji Związku Zagranicznego Socjalistów Polskich referat, 
który sekcja ta przyjęła za swą uchwałę. W referacie Kelles-Krauz z jednej 
strony występuje przeciwko tym nurtom w polskim ruchu socjalistycznym, 
które wysuwając na czoło hasło niepodległości Polski potraktowały niepodle- 
głość jako cel zasadniczy, a socjalizm jedynie jako środek do celu, z drugiej 
zaś sprzeciwia się poglądom Róży Luksemburg traktującym program odbu- 
dowy państwa polskiego jako utopię. | 

Kelles-Krauz dowodzi, że program wyzwolenia społecznego w polskim ruchu 
rewolucyjnym winien koniecznie zakładać postulat niepodległości. Odpowiada- 
jąc na zastrzeżenia, jakie ten postulat wzbudzał w kręgach SDKP, Kelles- 
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„Krauz stwierdza: „Zarzucacie nam, że nie wskazujemy wcale środków dopię- 
cia niepodległości Polski. Ale owszem: jeden jedyny, mianowicie uświadomie- 
nie polityczne klasy robotniczej i jej organizację ściśle klasową, która by nie 
zaniedbując żadnej strony codziennej walki ekonomicznej i społecznej, przy 
pomyślnych warunkach wysunęła się na czoło ruchu narodowego o niepodle- 
głość, która by go nawet zapoczątkowała, aby siłą tego przewodnictwa zdobyć 
sobie maksimum swobód politycznych w przyszłej konstytucji polskiej”. 


Rozumowanie to dowodzi, jak trudną i skomplikowaną kwestią jest ocena 
postawy ideologicznej Kazimierza Kelles-Krauza. Z jednej strony zwalczał 
on rewizjonizm w teorii i propagował marksizm, znajdując się na lewym skrzy- 
dle swej partii, ale jednocześnie był obarczony wieloma słabościami politycz- 
nej koncepcji reformizmu. Często — jak wynika to zresztą z cytowanych 
zdań — ulegał oportunistycznym iluzjom tak szeroko rozpowszechnionym 
w szeregach PPS i godził się w istocie z perspektywą rozłożenia walki klasy 
robotniczej na etapy, z których pierwszy przyniesie niepodległą republikę 
z maksimum swobód w konstytucji, a drugi dopiero socjalizm. Mimo tych nie- 
konsekwencji i wahań, mimo wszystkich słabości, możemy jednak dziś wkład, 
jaki wniósł w rozwój polskiego ruchu robotniczego, ocenić pozytywnie, gdyż 
w postawie jego dominowała walka o marksizm. 

Na temat wzajemnych relacji między dążeniami socjalistycznym i patrio- 
tycznym Kelles-Krauz pisał, co następuje: „Trzeba więc jak najprędzej usunąć 
precz wszelkie nieporozumienia, trzeba uznać głośno i publicznie niezależne 
państwo polskie za pierwszy punkt naszego programu minimalnego. Ale — ale 
trzeba sproletaryzować niezależność Polski, a nie patriotyzować walkę pro- 
letariatu! Trzeba nie zapominać ani na chwilę, że niezależność Polski wypływa 
z potrzeb proletariatu, że istnieje w naszym programie wyłącznie dlatego, że 
bez niej proletariat rozwijać się nie może, a nie dlatego, że nastrój i położenie 
proletariatu nadają się do wywalczania niezależności. Trzeba kierować się na 
każdym kroku zasadą, że niezależna Polska jest dla proletariatu, a nie prole- 
tariat dla niezależnej Polski”. 


Do kwestii poruszonych we wspomnianym uprzednio referacie programowym 
Kelles-Krauz powracał często w licznych publikacjach. Zachował się jego tekst, 
napisany w języku francuskim w roku 1897 pt. Czy jesteśmy patriotami we 
właściwym znaczeniu tego słowa? Znajdujemy w nim rozważania na temat 
patriotyzmu i klasowości. Kelles-Krauz podkreśla, że patriotyzm zespolony 
z uczuciami demokratyzmu i egalitaryzmu, zaangażowany w walce z despo- 
tycznym uciskiem może w sprzyjających warunkach stać się siłą pożyteczną 
dla interesów ruchu robotniczego. Zastrzega jednak, że patriotyzm sam w sobie 
nie wystarcza jednak do uzasadnienia dążeń partii socjalistycznej, te muszą 
bowiem brać za punkt wyjścia rzeczywiste potrzeby klasy robotniczej. 


Kelles-Krauz szanse niepodległości Polski uzależniał od powodzenia rewo- 
lucji socjalistycznej. Ale sądził, że rewolucja ta zwyciężyć może w Europie 
zachodniej i środkowej, nie uwzględniał natomiast możliwości wcześniejszego 
zwycięstwa rewolucji socjalistycznej w zacofanej, półfeudalnej Rosji. Opierał 
się on, podobnie jak wszyscy współcześni mu rzecznicy naukowego socjalizmu, 
na założeniach teoretycznych Marksa i Engelsa, którzy reprezentowali stano- 
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wisko, iż rewolucja socjalistyczna zwycięży jednocześnie w kilku najwvżej 
rozwiniętych krajach kapitalizmu, gdzie klasa robotnicza jest najliczniejsza. 
Jak wiadomo tę marksowską koncepcję twórczo rozwinął Włodzimierz Lenin 
w latach pierwszej wojny światowej. formułując tezę o możliwosci przerwania 
łańcucha imperializmu w jego najsłabszym ogniwie. Życie potwierdziło leni- 
nowską wizję: pierwsza rewolucja socjalistyczna zwyciężyła na gruzach impe- 
rium carskiego właśnie dlatego, że Rosja była najsłabszym ogniwem świata ka- 
pitalistycznego. 

W swych pracach Kelles-Krauz słusznie podkreślał, że zwycięstwo socjaliz- 
mu w takich lub innvch warunkach wymaga zawsze zorganizowanej, rewolu- 
cyjnej działalności klasy robotniczej. Oto jego kapitalne słowa na ten temat: 

„Nie możemy wyznaczyć w sposób dokładny chwili i warunków zwycięstwa, 
(..) w każdym razie wywalczy je świadoma i zorganizowana klasa robotnicza, 
ona też i u nas wywalczy niepodległość. Próbując przewidzieć wypadki, powin- 
niśmy być gotowi na wszystkie ewentualności; możemy tu również powtórzyć 
raz jeszcze słowa Ludwika Waryńskiego, jednego z założycieli naszego ruchu, 
przed sądem wojennym w roku 1885: «Nie organizujemy rewolucji, organizu= 
jemy dla rewolucji». 

Odwołanie się do Ludwika Waryńskiego ma tutaj wymowę znamienną: do 
tradvcji „Proletariatu”, pierwszej w dziejach naszego ruchu rewolucyjnej 
partii robotniczej, której założycielem i przywódcą był Waryński — nawiązy- 
wali zawsze najlepsi synowie i reprezentanci polskiej klasy robotniczej. 

Kelles-Krauz był w Polskiej Partii Socjalistycznej reprezentantem sił marksi- 
stowskich, działał na rzecz ugruntowania naukowego socjalizmu w polskim 
ruchu robotniczym i jakkolwiek ulegał niektórym fałszywym koncepcjom 
PPS, to przecież rozpatrując całokształt jego twórczości teoretycznej i dzia- 
łalności politycznej trzeba przede wszystkim docenić te jej wartości, które 
socjalizm naukowy wzbogaciły. 


x 


Poza omówionymi wyżej skrótowo poglądami Kelles-Krauza, dotvczącymi 
kapitalnych problemów ruchu robotniczego, poglądów, których słuszność zosta- 
ła potwierdzona przez społeczną praktykę, dużo miejsca w jego twórczości 
zajmują prace filozoficzne, prezentujące niepowtarzalne walory materializmu 
dialektycznego i historycznego w analizie rzeczywistości społecznej. W swoim 
czasie był Kelles-Krauz jednym z najbardziej aktywnych i zasłużonych propa- 
gatorów naukowego światopoglądu marksistowskiego. 

W filozoficznej spuściźnie Kelles-Krauza, niewątpliwie cennej i zapładnia- 
jącej, znalazły się także koncepcje, które nie ostały się wobec rozwoju 
nauki, m.in. teoria wyłożona w pracy pt. Socjologiczne prawo retrospekcji 
z 1898 r. 

Próbę krytycznej analizy tej teorii autor niniejszego szkicu podjął w książce 
wydanej kilka lat temu (Stanisław Markiewicz: Socjologiczne prawo retro- 
spekcji Kazimierza Kelles-Krauza, Warszawa 1964 r.). W tym miejscu ogranicza 
się tylko do najbardziej zwięzłej prezentacji krauzowskiej teorii retrospekcji. 
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W studium o prawie retrospekcji Kelles-Krauz odwołuje się do heglowskiej 
formuły następstwa tezy, antytezy i syntezy. Sens dialektycznego prawa „ne- 
gacji negacji” Kelles-Krauz widzi w zjawisku powracania na wyższych etapach 
rozwoju społecznego pewnych cech epok dawnych, nie występujących w epo- 
kach pośrednich. W przekonaniu Kelles-Krauza jest to obiektywne prawo 
rozwoju ludzkości. Pierwotnie prawo to zdefiniował w następujący sposób: 
„Wszelki ruch dążący do zmiany podstaw ustroju społecznego zwraca się naj- 
pierw do jakiejś mniej lub więcej oddalonej epoki z przeszłości”. Później za- 
stąpił to zdanie sformułowaniem następującym: „Ideały, którymi wszelki ruch 
reformacyjny pragnie zastąpić istniejące normy społeczne, podobne są zawsze 
do norm z bardziej lub mniej oddalonej przeszłości”. 


Tak sformułowane prawo — utrzymuje Kelles-Krauz — jest całkowicie 
zgodne z zasadami marksowskiego materializmu historycznego. 


Według teorii retrospekcji idealizowanie odległej przeszłości przez propaga- 
torów idei rewolucyjnych i reformatorskich jest społeczną koniecznością. Im 
dalej w przyszłość rzutują takie idee, tym głębiej sięgać muszą w przeszłość. 
Żródła ideałów przyszłości, jak też źródła wszelkich innych idei — twierdził 
Kelles-Krauz — „muszą tkwić w przeszłości, w formie społecznej, która się 
przeżyła”, albowiem ideały te, wyprzedzając teraźniejszy stan ekonomiczny, 
nie mogą z tej racji być tego stanu wytworem, mogą być jedynie wytworem 
epok dawniejszych. Podobnie rzecz się ma również w wypadku idei komunizmu 
proletariackiego, których źródłem jest nie kapitalizm, lecz tzw. komunizm 
pierwotny. Tak pojmowane zjawisko retrospekcji jest według Kelles-Krauza 
normalne, stałe i niezbędne — stanowi prawo konieczne. Zdaniem Kelles- 
-Krauza, chociaż Marks nigdzie nie sformułował prawa retrospekcji, doskonale 
je wyczuwał, dając temu wyraz w następujących słowach: „Tradycja wszyst- 
kich zmarłych pokoleń ciąży jak zmora na umysłach żyjących. I właśnie wów- 
czas, gdy wydają się być zajęci tym, by dokonać przewrotu w sobie samych 
i w tym, co ich otacza, by stworzyć coś, czego nigdy jeszcze nie było, w takich 
właśnie epokach kryzysu rewolucyjnego przywołują oni trwożliwie na pomoc 
duchy przeszłości, zapożyczają od nich imiona, hasła bojowe i szaty, ażeby 
w tym uświęconym przez wieki przebraniu i w tym zapożyczonym języku ode- 
grać nowy akt historii świata”.*) W tym wypadku Kelles-Krauz wyraźnie prze- 
sadzał, Marks bowiem, mówiąc o wpływie tradycji, miał na myśli jedynie formę 
zewnętrzną, szaty i kostiumy, w jakich przejawia się istotna treść wydarzeń. 
Kelles-Krauz natomiast, przypisując literackim metaforom Marksa walory 
teoretyczno-poznawcze, traktował je jako naukowe określenie nader istotnej 
kwestii. 


Tymczasem z marksowskiego materializmu historycznego wynika, że kierun- 
ki rozwoju nowych idei, dalsze przekształcanie się istniejącego już materiału 
myślowego determinuje w głównej mierze aktualne podłoże społeczno-ekono- 
miczne. Ono też decyduje o tym, w jakim stopniu i w jakim zakresie rodzą się 
tendencje nawiązywania do dawnych lub współczesnych form społecznych 


*) Por. K. Marks: Osiemnasty brumaire'a Ludwika Bonaparte, w: K. Marks iF. En- 
gels: Dzieła wybrane, t. I wyd. KiW 1949, str. 229. 
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czy idei. W nim również szukać trzeba zasadniczego źródła nowych idei, a nie — 
jak to wynika ze sformułowania prawa retrospekcji — w zamierzchłej prze- 
szłości. 

Ludzie, którzy formułują nowe idee, nawiązują do takich dawniejszych 
form i idei społecznych, które po odpowiednim przetworzeniu odpowiadają 
aktualnym interesom klasowym. Nie mogą inaczej ujmować przeszłości, jak 
tylko z punktu widzenia tych warunków, w których żyją. Ludzie nie mogą 
oddzielić siebie od sytuacji społecznej, w jakiej się ukształtowali, i czy tego 
chcą, czy też nie — występują zawsze jako wytwór swojego czasu. Mogą sięgać 
myślą do czasów odległych, lecz myśl ich wyznaczana jest przez istotę tej 
epoki, w której żyją i w której się uformowali. Każda idea dawna, do której 
się nawiązuje, będzie więc tylko odbiciem istoty teraźniejszości, bo w każdym 
okresie historycznym ludzie wyobrażają sobie przeszłość po swojemu. W każdej 
epoce inaczej widziane są formy przeszłości — zależnie od klasowego punktu 
widzenia. 

W teraźniejszości zatem szukać trzeba Źródeł idei współczesnych, nawet 
jeśli pozornie idee te wydają się jedynie powtórzeniem idei dawnych. Taki 
wniosek wynika zresztą z innych filozoficznych i socjologicznych prac Kelles- 
-Krauza. 

Spekulatywna teoria retrospekcji nie jest ani największym osiągnięciem 
Kelles-Krauza, ani też nie wyraża zasadniczego kierunku jego myśli. Jest 
w zestawieniu z całokształtem jego twórczości, w której dominują ujęcia 
trafne, wyraźnym dysonansem. 


* 


Twóczość teoretyczna Kazimierza Kelles-Krauza zasługuje na upowszech- 
nienie z kilku powodów. Do rozwoju myśli marksistowskiej w polskim i mię-> 
dzynarodowym ruchu robotniczym wniósł on istotny wkład. Jego analizy, 
zrodzone często w walce politycznej, odznaczają się niejednokrotnie rozwiaza- 
niami trafnymi, które potwierdzała późniejsza praktyka. Na uwagę zasługują 
zwłaszcza polemiki Kelles-Krauza z rewizjonistycznymi koncepcjami Bern- 
steina, zawierają one argumentację oryginalną i przekonywającą. Podobnie jest 
zresztą, gdy podejmuje dyskusję z poglądami sekciarskiego autoramentu. Od 
Kelles-Krauza można więc wiele się nauczyć: pryncypialności i czynnego 
zaangażowania, połączonego z naukowym obiektywizmem, i wreszcie umie- 
jętności samodzielnej oceny zmieniających się sytuacji społecznych. Niejedno- 
krotnie też dawał on przykłady twórczego zastosowania marksistowskiej me- 
tody badawczej do analizy złożonych zjawisk życia społecznego. 

Stosunek do spuścizny Kelles-Krauza w polskim ruchu robotniczym bvł 
zróżnicowany: jedni atakowali jego dzieła z prawa, drudzy z pozycji lewac- 
kich. Znajdowali się tacy, którzy przyjmowali całą jego twórczość bezkrytycz- 
nie, aprobowali w całości jego koncepcje, inni zaś odrzucali dorobek Kelles- 
-Krauza, interpretując jego pisma z pozycji sekciarsko-dogmatycznych, nie 
chcieli dostrzec w nich tego, co słuszne i cenne. 

W okresie powojennym dla popularyzacji twórczości Kelles-Krauza nie 
uczyniono zrazu zbyt wiele. W roku 1949 ukazały się dwie publikacje, w któ- 
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rych całokształt dorobku Kelles-Krauza został potępionv totalnie (A. Schaff: 
Kazimierz Kelles-Krauz, „Nowe Drogi” nr 1/13 1949; B. Baczko: Prawo re- 
trospekcji przewrotowej Kelles-Krauza, „Myśl Współczesna” nr 8/9/1949). 

Z kolei w 1957 r. J. Hochfeld ogłosił rozprawę pt. Kelles-Krauza marksizm 
„otwarty”, która była repliką na ataki godzące w twórczość Kelles-Krauza 
z pozycji dogmatycznych. We wspomnianej publikacji J. Hochfejd ukazuje 
z jednej strony bezspornie wartościowe wątki poglądów Kelles-Krauza, z dru- 
giej jednak aprobuje również i te teorie myśliciela, których nie sposób pogo- 
dzić z materializmem historycznym. Polemikę z J. Hochfeldem podjął autor 
niniejszego szkicu w pracy pt. Socjologiczne prawo retrospekcji Kazimierza 
Kelles-Krauza („Książka i Wiedza”, Warszawa 1964). 

Wydarzeniem ważnym było wydanie przez „Książkę i Wiedzę” w roku 1962 
Pism wybranych Kazimierza Kelles-Krauza w dwóch obszernych tomach, 
opatrzonych dokładną bibliografią krauzowskich tekstów. Ta inicjatywa wy- 
dawnicza sprzyjała niewątpliwie upowszechnieniu twórczości Kelles-Krauza. 

W reszcie odnotować trzeba wartościową, obszerną pracę Wiesława Bieńkow- 
skiego pt. Kazimierz Kelles-Krauz. Życie i dzieło (Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich, Wrocław 1969), zawierającą pierwszą w piśmiennictwie polskim 
szczegółową biografię Kelles-Krauza, opis jego działalności politycznej i nauko- 
wej. 

To już dużo. Ale wciąż jeszcze za mało w zestawieniu z aktualnymi potrze- 
bami, których zaspokojenie wymaga studiów nad wartościowymi pracami pol- 
skich krzewicieli socjalizmu naukowego. 
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informacje 


Realizacja nowej polityki społeczno- 
-gospodarczej, zakładającej szybsze tem- 
po rozwoju naszej gospodarki i pełniej- 
sze zaspokajanie potrzeb społecznych, 
możliwa była w roku ubiegłym dzięki 
wyvdatnemu wzrostowi aktywności pro- 
dukcvjnej załóg pracowniczych oraz du- 
żej roli importu. W br. nie jest możliwe 
opieranie wzrostu dochodów ludności na 
tak wysokich dostawach z importu. cho- 
ciaż w pomyślnym rozwiązywaniu Ssyv- 
tuacji rynkowej handel zagraniczny w 
dalszym ciagu będzie odgrywał dużą rolę. 

Podstawowe źródło planowego wzro- 
stu dochodów ludności ma stanowić pro- 
dukcja krajowa. 

Zgodnie z przewidywaniami w br. do- 
chody ludności zwiększą się o niebaga- 
telną kwotę 50 mld zł. Dochody ogółem 
będą wyższe o jedną piątą od dochodów 
uzyskanych przez ludność w 1970 r. 

Tak wysoki wzrost dochodów stawia 
przed gospodarką narodową w innej niż 
zazwyczaj płaszczyźnie problem równo- 
wagi rynkowej. 

W myśl ustaleń planu na 1972 r. war- 
tość dostaw towarów rynkowych ma o- 
siągnąć 573 mld zł, tj. o 6,5 proc. więcej 
niż w roku ubiegłym. 

Zaplanowane dostawy równoważą za- 
łożony wzrost dochodów ludności, lecz 
nie tworzą odpowiedniego marginesu re- 
zerw nieodzownych na wypadek nieprze- 
widzianych zakłóceń. 


Zresztą i dochody w praktyce moga sie 
okazać wyższe od planowanych. Stąd też 
Sekretariat KC PZPR i Prezydium Rzą- 
du zwróciły się do KSR i wszystkich 
ludzi pracy o wykonanie ponad ustalenia 
NPG dodatkowej produkcji wartości 0- 


20 miliardów 


koło 20 mld zł. W istocie rzeczy rząd u- 
stalając zadania planu na rok 1972 mógł 
w sposób administracyjny zwiększyć za- 
dania poszczególnych resortów o tę kwo= 
tę, o tvle bowiem przeciętnie przekracza- 
no roczne plany. W ubiegłym roku prze- 
mysł przekroczył zadania nawet o 30 mld 
zł. Uznano jednak, że metoda odgórne- 
go dociskania planu nie jest słuszna. 
Stosowano ją w ubiegłych latach, jak 
wiadomo, z wieloma ujemnymi skutkami. 

Zwiększano przede wszystkim plany 
tym, którzy znani byli ze swej ofiarno- 
ści i poświęcenia. Dodatkowe zadania 
wykonywali oni w wydłużonym czasie 
pracy, często w niedziele i święta. 

Poprzednie metody zwiększania planu 
zakładały osiaganie globalnej równowa- 
gi statystycznej, gdy tymczasem rzeczy- 
wiste potrzeby wymagały produkcji po- 
szukiwanej, zgodnej z popytem ludności. 

Obecnie kierownictwo partii i rzadu, 
odrzucając takie niesłuszne metody, 
zwróciło się do zakładów pracy i branż 
o samodzielne przeanalizowanie możli- 
wości zwiększenia produkcji, stawiając 
otwarcie warunek, że produkcja ta nie 
może pociągać za soba dodatkowego za- 
trudnienia, musi mieć pokrycie w za- 
oszczędzonych materiałach i surowcach 
oraz opierać się na istniejacych rezer- 
wach gospodarczych. 

Odwołanie się kierownictwa partii 
| rządu do klasy robotniczej o urucho- 
mienie rezerw, o przetworzenie ich na 
potrzebne surowce, półfabrykaty i wy- 
roby gotowe podkreśla jej bezpośrednią 
rolę w procesie gospodarowania. 

Postawione zadanie wzrostu produkcji 
o 20 mid zł uznane zostało za realne 
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i możliwe do przekroczenia. W interesie 
społecznym powinno więc leżeć maksy- 
malne zwiększenie produkcji ponadpla- 
nowej, gdyż służyć ona będzie przyspie- 
szeniu założonego tempa rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego. Stworzy to waryn- 
ki do szerszego wprowadzenia podwyżek 
płac, zwłaszcza w branżach, gdzie są one 
zaniżone, do pełniejszego wcielania w 
życie programu socjalnego. 

Oddolne ustalanie dodatkowej produk- 
cjj wymaga konfrontacji inicjatyw ze 
społecznym zapotrzebowaniem. Grospo- 
darce narodowej nie zależy tylko na 
produkcji i wzroście globalnym, popra- 
wiającym ogólną równowagę rynkową 
czy ogólne relacje ekonomiczne. 

Dodatkowa produkcja ma stanowić 
konkretną pomoc w realizacji podsta- 
wowego celu nowej polityki, jakim jest 
szybszy wzrost poziomu życiowego lud- 
ności. Będzie ona pomocą, jeśli posłuży 
do lepszego zaspokojenia potrzeb kon- 
sumpcyjnych ludności, a nie odłoży się 
w zapasach. 

Przy rozwijaniu dodatkowej produkcji 
rynkowej należy mieć na uwadze potrze- 
by grup ludności o różnych dochodach, 
a więc i tych, którzy ze względu na swój 
szczupły budżet poszukują wyrobów tań- 
szych, nie wyszukanych, i tych, którym 
poziom zamożności pozwala na kupno 
wyrobów drogich, a nawet luksusowych. 
Dostosowanie masy rynkowej do potrzeb 
konsumpcyjnych ludności jest zadaniem 
oe dużym znaczeniu nie tylko z punktu 
widzenia społecznego, lecz także ekono- 
micznego. Odpowiednio zaopatrzony ry> 
nek wyzwala aktywność produkcyjną za- 
łóg, warunkującą rozwój gospodarczy 
kraju. Dlatego też szczególnej uwagi wy- 
magają te kierunki, w których najbar- 
dziej widoczne są zaniedbania. 

Ze względu na preferowany wzrost 
dochodów ludności znajdującej się w 
trudniejszej sytuacji materialnej pożą- 
dana jest każda dodatkowa produkcja 
artykułów żywnościowych, w tym głów- 
nie zawierających białko zwierzęce. O- 
chrona budżetu rodzin o niskich docho- 
dach dyktuje konieczność podejmowania 
produkcji dodatkowej wyrobów najtań- 
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szych. Inicjatywy w tej dziedzinie są 
nieodzowne, jako że od nich zależeć bę- 
dzie realność polityki stabilizacji cen 
i kosztów utrzymania. 

Wyroby najtańsze są niskoakumula- 
tywne, a często i nierentowne. Stąd też 
konieczność wywierania społecznego na- 
cisku, aby znalazły eię one w produkcji. 
Oczywiście w przyszłości trzeba będzie 
zmienić układ cen i zysków, aby czyn- 
nikiem zainteresowania był rachunek e- 
konomiczny, a nie nakaz społeczny. 

Ludzie młodzi oczekują na lepsze za- 
spokojenie potrzeb związanych z założe- 
niem własnego gospodarstwa domowego, 
na mieszkania oraz nieodzowny sprzęt 
gospodarczy i rekreacyjny. A tymczasem 
duża skala nie zaspokojonych potrzeb 
występuje zwłaszcza w materiałach bu- 
dowlanych i w sprzęcie instalacyjnym. 

Pożądane są większe rozmiary produk- 
cji artykułów trwałego użytku, gdyż od 
ich wielkości, nowoczesności i urozmaice- 
nia asortymentu zależeć będzie rezultat 
zmian w strukturze konsumpcji. Na ryn- 
ku musi się również znaleźć więcej wy- 
robów droższych, aby lepiej zaspokajać 
potrzeby wyższego rzędu. 

Przedsięwzięciom pod hasłem „20 mi- 
liardów” musi towarzyszyć zarówno 
wśród pracowników przemysłu, jak i 
handlu troska o efektywność i trafność 
dodatkowej produkcji. Wzmożony wysi- 
łek załóg, zasoby materiałowe i moce 
wytwórcze muszą owocować w postaci 
wyrobów, które możliwie szybko znajdą 
nabywców. Produkcja na skład dla po- 
większenia trudno zbywalnych zapasów 
byłaby tylko marnotrawstwem inicjaty- 
wy ludzi pracy i niezbędnych surowców. 
Dlatego też wezwanie o dodatkową pro- 
dukcję należy potraktować ze strony 
handlu jako wezwanie o działalność na 
rzecz trafniejszego określenia — z punk- 
tu widzenia rynku — struktury asorty- 
mentowej dodatkowej produkcji. 


Wstepem do ofensywnego działania 
handlu było przekazanie przez Mini- 
sterstwo Handlu Wewnętrznego zainte- 
resowanym resortom produkcyjnym jesz- 
cze w grudniu ub. r. Szczegółowe- 
go wykazu towarów poszukiwanych na 


rynku. Również Zarząd Główny Związku 
Zawodowego Pracowników Handlu 
i Spółdzielczości dla rozszerzenia i uela- 
stycznienia wpływu handlu na produkcję 
nawiązał współpracę z podstawowymi 
związkami zawodowymi, zrzeszającymi 
załogi produkujące artykuły rynkowe. 

Przyspieszy się w ten sposób sygnali- 
zację dla załóg robotniczych o szczegól- 
nie poszukiwanych artykułach. 

Bardziej operatywna wymiana infor- 
macji pomiędzy handlem a producentami 
stanowi drogę, po której poszukiwany 
towar z dodatkowej produkcji trafi do 
rąk oczekującego nabywcy. 

Potrzebom tym wychodzą naprzeciw 
wprowadzone zmiany w opłacaniu dodat- 
kowego trudu włożonego w wytworzenie 
ponadplanowej produkcji. 

W latach ubiegłych bankowa korekta 
funduszu płac przeciwdziałała w wielu 
gałęziach produkcji zainteresowaniu 
przekraczaniem zadań planu. 

Zakładało się, że podstawowa część do- 
datkowej produkcji może być wykony- 
wana w ramach przyznanych planem 
środków. 

Nie stwarzało to dobrej atmosfery 
wydajnej pracy. W ubiegłym roku usu- 
nięto ograniczenia w opłacaniu zwiększo- 
nej wydajności osobistej robotników, a 
w bieżącym nastąpiły dalsze korzystne 
zmiany w zasadach bankowej korekty 
funduszu płac. 

Równowagę rynkową uzyskiwać moż- 
na także w drodze rozwoju usług. Postęp 
w tej działalności gospodarczej uzyskuje 
się jednak w naszym kraju zbyt wolno. 
Ciągle obserwuje się duże kolejki w 
punktach usługowych, a popyt na usługi 
zaspokaja w stopniu niedostatecznym. 
[stniejącą niekorzystną sytuację pogłę- 
bia fakt, że przybywa coraz więcej zme- 
chanizowanego sprzętu do mieszkań — 
telewizorów, radioodbiorników, magne- 
tofonów, samochodów itp., gdy tymcza- 
sem rozwój usług pozostaje w tyle. 


W ub.r. wartość świadczonych usług 
wzrosła zaledwie o 7 proc. w stosunku 
do 1970 r., natomiast aby wykonać za- 
dania przewidziane w planie 5-letnim 
w wysokości 55 proc. wzrost ten powi» 


20 miliardów 


nien wynieść przynajmniej 10 proc. Sv- 
tuacji nie poprawia plan na bieżący rok. 
Przewiduje on wzrost wartości świad- 
czonych usług nieco o ponad 8 proc. Jest 
to w porównaniu do potrzeb o wiele za 
mało i grozi niewykonaniem zadań prze- 
widzianych na lata 1971—1975. Byłoby 
to w skutkach społecznych nie do przy= 
jęcia. 

Szukając ponadplanowej produkcji, 
stwarzać musimy jednocześnie warunki 
do pełnego wykorzystania i przekrocze- 
nia zadań w dziedzinie usług. 

Rząd powziął ostatnio szereg decyzji, 
które mają się przyczynić do szybszego 
rozwoju usług, w tym zwłaszcza najbar- 
dziej deficytowych, tj. motoryzacyjnych, 
pralniczych, budowlanych, instalacyj- 
nych, radiowo-telewizyjnych. Właścicie- 
lom tego typu warsztatów usługowych 
przysługują ulgi podatkowe za przeszka- 
lanie i zatrudnianie uczniów. Uspołecz- 
nione zakłady usługowe zwalniane są od 
oprocentowania środków trwałych oraz 
uzyskują obniżkę stopy procentowej za 
kredyty inwestycyjne. 

Decyzje te mają stanowić zachętę do 
lepszego wyposażenia warsztatów w u- 
rządzenia i sprzęt mechaniczny, powięk- 
szając moc przerobową i podnosząc zy” 
ski zakładów usługowych. 

Uchwała Rady Ministrów w sprawie 
rozwoju usług w latach 1972—1975 stwa- 
rza także warunki do lepszego zaopatrze- 
nia placówek usługowych w materiały, 
surowce, części zamienne, urządzenia i 
środki transportowe. Począwszy od br. 
wydziela się także środki finansowe na 
rozwój usług uspołecznionych, tak aby 
nie ginęły one w ogólnych kwotach in- 
westycyjnych, a także — co ma Sśzcze- 
gólne znaczenie — warsztaty usługowe 
mają mieć zapewniony przydział lokali. 


Wszystkie te środki otwierają możli- 
wości rozwoju usług, lecz same przez się 
rozwoju tego nie stwarzają. 

Obecny klimat masowych inicjatyw na 
rzecz rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju dociera do zatrudnionych w za- 
kładach usługowych. Klimat ten wyma- 
ga wydatnego wsparcia. Zakłady usługo- 
we, rzemiosło indywidualne muszą rze- 
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czywiście odczuć, że na efekty ich pra- 
cy oczekuje kraj, że efekty te nie obrócą 
się przeciwko nim w represvjnie zw.ęk- 
szanych podatkach, domiarach itp. 

Dodatkowa produkcja ma być skiero- 
wana także na eksport, aby w konse- 
kwencji można było zrealizować większy 
od planowanego import szczególnie po- 
trzebnych artykułów rynkowych. Rok u- 
biegły przyniósł poprawę zaopatrzenia 
rynku na skutek aktywniejszej polityki 
importowej. Politykę tę będziemy musie- 
li rozszerzyć, gdyż leży ona w interesie 
społecznym. 

Dodatkowa produkcja ma również 
przysporzyć nowych wartości przyspie- 
szających realizację inwestycji. Jest to 
szczególnie ważne, gdvż może spowodo- 
wać przedterminowe oddanie do użytku 
nowych obiektów, a tym samym i uzyska- 
nie dodatkowej produkcji, na którą cze- 
ka rynek krajowy czy zagraniczny. 

Sieganie do rezerw może ujawnić celo- 
wość zaopatrzenia zakładów pracy w do- 
datkowe niezbędne materiały czy półfa- 
brykaty. Nie zawsze bowiem możliwe bę- 
dzie ich wygospodarowanie w drodze 
oszczędności i zmniejszania nadmiernych 
zapasów. Kierownictwo gospodarcze za- 
kłada w uzasadnionych wypadkach u- 
dzielanie pomocy zakładom pracy przez 
zwiększanie dostaw w ramach posiada- 
nych rezerw. Znaczna jednak część za- 
kładów pracy nie przedstawia rachunku 
potrzeb zjednoczeniom i resortom, a pró- 
buje je we własnym zakresie zaspokoić, 
nawiązując współdziałanie z zakładami 
kooperujacymi, dostawcami surowców 
czy półfabrykatów. Świadczy to o ich 
słusznej operatvwności. Szukanie rezerw 
wzrostu społecznie pożądanej produkcji 
nie powinno ograniczać się do wzmoże- 
nia wysiłku fizycznego, dyscypliny pracy 
i oszczędności surowców ze strony ro- 
botników. Szczególnie odpowiedzialne za- 
dania powinny przypaść dozorowi tech- 
nicznemu, biurom projektowym i kon- 
strukcyjnym, służbom kosztowym, całe- 
mu aparatowi zarządu. 

Robotnicv chcą lepiej i wydajniej pra- 
cować, lecz nie zawsze pozwala na to 
organizacja pracy. Zbyt często jeszcze 
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zaprzepaszcza się ich trud w wyrobach 
przestarzałych konstrukcyjnie. Rezerwy 
tkwią w lepszym wykorzystaniu wiedzy 
fachowej i racjonalnym zatrudnieniu 
kadr, w systemie zaopatrzenia i zbytu 
produkcji. Nie wykorzystana rezerwa — 
to też zła jakość produkcji na skutek nie- 
właściwej polityki remontowej, braków 
w systemie kontroli, a także prostego 
niedbalstwa. O rozmiarze problemu nie- 
chaj świadczy to, że przez sito handlu 
nie udaje się przejść produkcji wadliwej 
o wartości kilku miliardów złotych rocz- 
nie, z czego znaczny odsetek wyrobów 
jako nie nadających się do obrotu wraca 
do producentów, W ubiegłym roku tvl- 
ko w pierwszym półroczu zwrócono to- 
warów o wartości 400 mln zł. Rezerw 
wzrostu poszukiwanej produkcji jest 
znacznie więcej na wszystkich odcinkach 
zarządzania. Posiada je przemysł i han- 
del. rolnictwo i transport. Rezerwy wzro- 
stu zależą także od pracy zjednoczeń, 
ministerstw i rządu. 


3 


W większości zakładów pracy odbyły 
się już konferencje samorządów robotni- 
czych, na których omawiano zadania 
produkcyjne br. oraz rozpatrywano w 
związku z listem Sekretariatu KC PZPR 
i Prezydium Rządu możliwości podjęcia 
dodatkowej produkcji. Dvskusjom po- 
wszechnie towarzyszyło rzeczowe rozwa- 
żenie zakładowych możliwości produk- 
cyjnych i na tej podstawie określanie 
zadań dodatkowej produkcji dla potrzeb 
rynku i handlu zagranicznego. 


Brak jest aktualnie danvch, które by 
odzwierciedlały całość podjętych zobo- 
wiązań. Można jednak podać, że np. na 
plenum Zarządu Głównego Związku Za= 
wodowego Włókniarzy zakomunikowano, 
iż pracownicy przemysłu lekkiego dostar- 
czą dodatkową produkcję wartości 2 mld 
zł. Zakłady przemysłu spożywczego zo- 
bowiązały się ponadplanowo wyprodu- 
kować towary wartości ponad 3 mld zł. 
Wartość dodatkowej produkcji Śląska i 
Zagłebia wyniesie 3 mld zł., a Dolnego 
Śląska — 1,8 mld zł Liczby te można 


byłoby mnożyć. Sądzić należy, że kwota 
20 mld zł zostanie przekroczona. 

Trzeba jednak powiedzieć, że obok 
wnikliwych ocen możliwości zwiększenia 
produkcji, ocen dokonywanych oddolnie 
na każdym stanowisku pracy, zdarzają 
się również fakty odgórnego decydowania 
przez kierownictwa zakładów pracy o do- 
datkowej produkcji. 

Jest rzeczą ważną, by wśród załóg 
powstał klimat twórczych poszukiwań 
możliwości wzrostu produkcji, aby po- 
szukiwania dodatkowej produkcji prze- 
kształciły się w trwałe ujawnianie nie 
wygospodarowanych rezerw, a nie sta- 
nowiły jeszcze jednej akcji wśród kie- 
rownictw przedsiębiorstw. 

W niektórych zakładach, wprawdzie 
coraz mniej licznych, występują jesz- 
cze przejawy akcyjności w realizacji zo- 
bowiązań dodatkowej produkcji. Mobili- 
zuje się tam załogi do wykonywania 
części tych zobowiązań w godzinach nad- 
liczbowych. 

Jeśli w ubiegłym roku wzrost aktyw- 
ności produkcyjnej robotników, wyraża- 
jący poparcie dla nowej polityki partii 
i rządu, uzasadniał pracę w godzinach 
nadliczbowych, gdyż potrzeby tego wy- 
magały, o tyle dziś takie wydłużanie cza- 
su pracy nie jest pożądane. 

Intencją partii i rządu jest, aby po- 
nadplanowa produkcja była uzyskiwana 
w normalnym czasie, a w niedalekiej 
przyszłości w skróconym. Podstawowym 
żródłem wzrostu ponadplanowej produk- 
cji powinna bvć wyższa wydajność osią- 
gana w drodze lepszego wykorzystania 
potencjału wytwórczego i czasu robocze- 
go, a nie nadmierny wysiłek i stosowa- 
nie godzin nadliczbowych. Pracownik po- 
winien dysponować odpowiednim cza- 
sem wolnym, aby mógł spożytkować go 
na wypoczynek, na rozwój fizyczny i 
intelektualny, na rozszerzenie wiedzy za- 
wodowej, na życie rodzinne i społeczne. 
Uszczuplanie tego czasu godzi tak w in- 
teres społeczny, jak i gospodarki naro- 
dowej, o czym zbyt często się zapomina. 

Wzmożeniu wysiłków ogółu zatrudnio- 
nych na rzecz podniesienia wydajności 
pracy, racjonalnego wykorzystania ma- 


20 miliardów 


jątku produkcyjnego i poprawy gospo- 
darki materiałowej towarzyszyć musi tro- 
Ska o coraz lepsze warunki pracy. 

Nie trzeba udowadniać, że w zakładach 
pracy, w których poprawiły się warunki 
pracy, wzmożono troskę o wypoczynek 
pracowników i ich rodzin — pada naj- 
więcej i najcenniejszych zobowiażań. Stąd 
też słusznie w szeregu zakładów równo- 
cześnie z zobowiązaniami załóg dodatko= 
wej produkcji adm:nistracja podejmuje 
konkretne poczynania dla poprawy wa- 
runków socjalnych. Działalność taką 
warto upowszechnić. Decyduja bowiem 
nie tyle same postanowienia KSR o do- 
datkowej produkcji, ile uzyskane kon= 
kretne wyniki. 

Dlatego też cenne są zwłaszcza te ini- 
cjatyvwyv produkcyjne, którym nadano od= 
powiednie ramy organizacyjne, zapew= 
niając wykonawstwo. 

W mobilizacji do wykonania produkcji 
dodatkowej szczególnie duża rola przy 
pada organizacjom związkowym. Związ= 
ki zawodowe po okresie ostatniej ostrej 
krytyki za niedostateczne zajmowanie 
się sprawami socjalno-bytowymi skon- 
centrowały słusznie uwagę na tych pro- 
blemach. Nastąpiło to jednak przy rów- 
noczesnym zmniejszeniu troski o sprawy 
produkcji. W tej dziedzinie organizacje 
związkowe w dużej mierze są wyręcza- 
ne przez organizacje partyjne i rady ro- 
botnicze. Bez oparcia jednak działalności 
społeczno-wychowawczej na masowej or- 
ganizacji społecznej, jaką są związki za- 
wodowe, wysokich wyników mobilizacyj- 
nych się nie uzyska. , 

Mimo że na XXII, a zwłaszcza na 
XXIV Plenum CRZZ podkreślono obo- 
wiązek wzmożenia działalności związków 
na rzecz produkcji, to w wielu zakładach 
pracy i branżach aktywność ta rozwija 
się jeszcze zbyt opieszale. Postulat wzro- 
stu aktywności organizacji związkowych 
w tej dziedzinie nie może jednak w żad- 
nym razie uszczuplać roli związków za- 
wodowych w kierowaniu i realizacji ini- 
cjatyw zmierzających do poprawy socjal- 
no-bytowych warunków załóg pracowni- 
czych. 
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Kierownictwo partii i rządu wysunęło 
przed masami pracującymi szansę uzy- 
skania dalszej poprawy poziomu życia 
również przez intensywne wykorzystanie 
wszystkich czynników w procesie wy- 


Wyborcy 


twarzania. Polityczne ożywienie, opty- 
mizm i wiara w przyszłość stwarzają 
realne podstawy do spełnienia tej szansy. 


DOBROSŁAW ŻUK 


do Sejmu PRL VI kadencji 


(struktura demograficzna i społeczno-zawodowa) 


19 marca br. w wyborach do Sejmu 
PRL uprawnionych jest do głosowania 
ponad 22,3 mln osób, tj. 68/6 całej lud- 
ności (w 1965 r. liczba wyborców wyno- 
siła 19,8 mln, w 1969 r. — ok. 21,5 min 
osób). Są to obywatele PRL, którzy 
ukończyli tego dnia 18 rok życia. Kim 
są ci wyborcy? Jak się kształtuje ich 
struktura w zależności od wieku, płci, 
miejsca zamieszkania, zawodu, wyksztal- 
cenia itp. Zapoznanie się z tymi dany- 
mi*) pozwoli nam zorientować się zara- 
zem w strukturze demograficznej i spo- 
łeczno-zawodowej tej części ludności, 
która decyduje o aktualnym kształcie 
oraz rozwoju gospodarczym i kultural - 
nym kraju. 


Miasto — wieś. Wraz z postępującym 
procesem urbanizacji rośnie również od- 
setek wyborców — mieszkańców miast. 
Wyborcy miejscy stanowić będą obecnie 
54,90/6 (ponad 12,2 mln osób) ogólnej 
liczby wyborców, gdy w 1965 r. odsetek 
ich wynosił 51,806, a w 1969 r. — 53,5'/e. 
Rzecz zrozumiała, że największy odsetek 


'*) Wszystkie dane przytoczone w Opraco- 
waniu zaczerpnięto z ostatnich publikacji 
Głównego Urzędu Statystycznego. Na szcze- 
gólną uwage zasługuje opracowanie GUS pt. 
„budność w wyborach do Sejmu". 
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wyborców pochodzących z miast notuje 
się w województwach najbardziej zurba- 
nizowanych i uprzemysłowionych. A więc 
w województwie katowickim wynosi on 
180, gdańskim — 73,3%, szczecińskim — 
69,70%. Pod tym względem najniższy od- 
setek osiągnęło województwo rzeszow- 
skie, w tym województwie bowiem odse- 
tek wyborców z miast wynosi zaledwie 
28,80/. 


Mężczyżni — kobiety. Mężczyzn upraw- 
nionych do głosowania jest 10,6 mln, ko- 
biet zaś — 11,7 mln. A więc na 100 wy- 
borców-mężczyzn przypada 110 wybor- 
ców-kobiet. Dla miast wskaźnik ten wy- 
nosi 115, dla wsi — 106 (w Warszawie 
wskaźnik ten osiąga 123). Czym wytłu- 
maczyć, że w województwach zachod- 
nich i północnych (z wyjątkiem woje- 
wództwa opolskiego) oraz na wsi tzw. 
wskaźnik feminizacji wyborców jest 
znacznie mniejszy. Opracowania Głów- 
nego Urzędu Statystycznego sugerują, że 
zadecydowała tu przede wszystkim spe- 
cyficzna struktura migrantów. Okazuje 
się bowiem, że w pierwszych latach po 
wojnie województwa zachodnie i pół- 
nocne zasiedlała głównie młoda ludność 
o wewnętrznej przewadze liczebnej męż- 
czyzn, a również w następnych latach 


wskaźniki feminizacji w grupie ludności 
w wieku powyżej 18 lat są nadal niższe 
niż w pozostałych województwach. Rów- 
nież w migracji ze wsi do miast prze- 
ważały i nadal przeważają kobiety, co 
powoduje, że stosunkowo większy jest od- 
setek wyborców-kobiet w miastach. 


Struktura wieku. Połowa wyborców nie 
osiągnęła jeszcze 40 roku życia. Ludność 
w wieku 18—24 lat stanowi 209/e ogól- 
nej liczby wyborców, odsetek wvborców 
w wieku 25—34 lat wynosi 18,4%, a w 
wieku 35—44 lat 20,3/e. 


Z różnicy pomiędzy długością trwania 
żvcia meżczyzn i kobiet (kobiety żyją 
stosunkowo dłużej niż mężczyźni) wyni- 
ka, że przeciętny wiek wyborców-męż- 
czyzn wynosi 38, a wyborców-kobiet 41 
lat. Jednocześnie warto wskazać, że 
istnieją stosunkowo duże różnice w struk- 
turze wieku wyborców w miastach i na 
wsi (np. ludność w wieku 18—44 lat 
stanowi w miastach 62.20, ogółu wybor- 
ców, na wsi natomiast — 54,60%). W obec- 
nvch wyborach po raz pierwszy będzie 
głosować blisko 1,9 mln osób (8.40, ogól- 
nej liczby wyborców), z czego 1,1 mln 
osób w miastach. Stosunkowo najwięcej 
nowych wyborców przybędzie w woje- 
wództwach zachodnich i północnych (z 
wvjątkiem województwa opolskiego). Je- 
śli przyjąć za kryterium wiek produkcyj- 
nv (mężczyźni 18—64 lata, kobiety 18—59 
lat), to ta kategoria wyborców liczy o- 
becnie u nas 18,6 mln osób, tzn. 83,50: 
ogółu ludności w wieku 18 i więcej lat. 
Przy tvm zachodzi zróżnicowanie w po- 
dziale na miasto it wieś (10.4 mln i 8,2 
min), na mężczyzn i kobiety (98.5 mln i 
9.1 mln) oraz w ramach poszczególnych 
województw. 


GUS dokonał m. in. szacunku liczby 
osób w wieku 100 lat i więcej według 
stanu na koniec 1971 r. Otrzymano gru- 
pę ok. 350 osób. Spośród ogólnej liczby 
osób w wieku powyżej 100 lat około 75% 
pochodzi ze wsi, a ponad 80% to ko- 
biety. A oto ciekawostka: potencjalnym 
wvborcą 1lll-letnim (najstarszy obecnie 
obywatel) jest mężczyzna żyjący na wsi 
w województwie białostockim. 
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LUDNOŚĆ W WIEKU 18 LAT 
I WIĘCEJ 
w tvsiącach 


Stan w dniu Ogółem Miasto Wieś 
30.VI. 1965 19 845 10 282 9 563 
30.VI. 1969 21 494 11 504 9 990 
31.XII.1971 22 292 12 227 10 065 


w procentach (31.XII.1971): 


Grupy wieku Ogółem Miasto Wieś 

ogółem 100 100 100 
18—24 20,0 21,1 18.8 
25—34 18,4 20,0 16,3 
35—44 20,3 21,1 19.3 
45—54 15,5 14,9 16.1 
55—64 13,0 11,7 14,6 
67—74 9,0 7.9 10.4 

75 lat i więcej 3,8 3,3 4,3 


Struktura zatrudnienia. Prawidłowością 
naszego rozwoju jest m. in. stały wzrost 
(w różnym tempie w poszczególnych 
okresach) odsetka ludności utrzymującej 
się z pozarolniczych źródeł zarobkowania 
(z 52,90% w 1950 r. do 70.504 w 1970 r.). 
Obecnie więc mniej niż 1/3 ludności kra- 
ju czerpie środki do życia z pracy w rol- 
nictwie. Pod tym względem znacznie po- 
niżej średniego wskażnika kształtuje sie 
województwo katowickie (93,50, ludności 
pozarolniczej) w zestawieniu np. z woje- 
wództwem lubelskim (45,40,). Jednocze- 
śnie warto wskazać, że według danvch 
Narodowego Spisu Powszechnego w 1910 
roku więcej niż połowa ludności naszego 
kraju utrzymywała się z pracy przez sie- 
bie wykonywanej. W ostatnim dziesię- 
cioleciu stosunkowo najwyższy wzrost 
czynnych zawodowo osób nastąpił w 
województwach szczecińskim i wrocław- 
skim. Godne zasygnalizowania jest zja- 
wisko wzrostu na wsi udziału osób w 
wieku starszym w ogólnej liczbie czyn- 
nvch zawodowo, głównie w związku z 
masową migracją (oczywiście o różnym 
nasileniu w poszczególnych okresach) 
młodzieży ze wsi do miast. | 

Rzecz jasna, że na ogólny wzrost lud- 
ności czynnej zawodowo składa się 
przede wszystkim systematyczny przyrost 
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zatrudnienia w gospodarce uspołecznio- 
nej. Według stanu na koniec roku w go- 
spodarce  uspołecznionej zatrudnionych 
było: w 1960 roku 7 184 tys. osób, w 1965 
roku — 8389 tys. osób, w 1970 r. — 9 744 
tys. osób. W końcu 1970 r. w gospodar- 
ce uspołecznionej zatrudniona była bli- 
sko połowa kobiet w wieku zdolności do 
pracy. 

Wraz z rozwojem gospodarczym i kul- 
turalnym kraju następowały również 
zmiany w strukturze zatrudnienia. W 
końcu 1960 r. ogółem pełnozatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej było 7184,4 
tys. (z tego w przemyśle i budownictwie 
3812 tys.), a w końcu 1970 r. ta ogólna 
liczba wynosiła 9743,9 tys. (z tego w prze- 
myśle i budownictwie — 5104,9 tys.). 

Struktura kwalifikacji zawodowych i 
wykształcenia. W ostatnich kilkunastu 
latach liczba zatrudnionych z wykszta!- 
ceniem średnim zawodowym oraz zasad- 
niczym zawodowym wzrosła prawie trzy- 
krotnie W latach 1968—1970 w gospo- 
darce uspołecznionej liczba pracowni- 
ków posiadających wykształcenie wyższe 
zwiększyła się o przeszło 96 tys., tj. o 
blisko 24%. W ostatnich latach nastąpił 
wyraźny spadek odsetka zatrudnionych z 
wykształceniem podstawowym oraz po- 
niżej podstawowego. 


POZIOM WYKSZTAŁCENIA 
PRACOWNIKÓW 
PEŁNOZATRUDNIONYCH *) 


Wykształcenie 
sj. 
w 
Ę 
=ó% O v 
SR | 
Ę $ =% | 5% 
5 Ś == ę 
Ź c0 — L z aż 
s: Ó ż a Ń ZR 
1968 100 4,7 15,8 159,3 
1970 100 5,4 19,4 17,1 


*y Dane za 1968 r. według stanu z 31.I., za 
1910 r. według stanu z 31.XII. 


Pod względem poziomu wykształcenia 
ludności i rozmieszczenia kadr wykwali- 


fikowanych istnieje wyraźna dyspropor- 
cja w przekroju terytorialnym. Nierów- 
nomierność tę łatwo również zauważyć 
w podziale na mężczyzn i kobiety. Otóż 
przeciętnie wśród kobiet występuje wyż- 
szy odsetek osób z wykształceniem śred- 
nim zawodowym i średnim ogólnokształ- 
cącym. Jednocześnie nieco niższy odsetek 
kobiet niż mężczyzn legitymuje się wy- 
kształceniem wyższym i zasadniczym za- 
wodowym. W końcu 1970 r. wśród pra- 
cowników z wykształceniem wyższym 
kobiety stanowiły 36,70%, wśród pracow- 
ników ze średnim wykształceniem zawo- 
dowym — 520%, średnim ogólnokształcą- 
cym — 65,4%, a wśród pracowników z 
wykształceniem zasadniczym zawodowy 
— 29,70%. 

Na uwagę zasługuje opracowanie Głów- 
nego Urzędu Statystycznego dotyczące o- 
becnego poziomu wykształcenia ludności 
w wieku 18 lat i więcej, a więc ludności 
wyborczej, w zestawieniu ze stanem z 
1965 Tr. 

W tym okresie odsetek osób w wieku 
wyborczym bez ukończonej szkoły pod- 
stawowej obniżył się z 46,9%, do 37,7%, 
jednocześnie w grupie ludności w wieku 
18—29 lat odsetek ten zmniejszył się z 
14,60%, w 1965 roku do 5,7%, w 1971 r. 
Jednocześnie warto odnotować następu- 
jące zjawiska: odsetek osób w wieku 18 
lat i więcej z zasadniczym wykształce- 
niem zawodowym podniósł się z 5.3% w 
1965 r. do 10,10%, w 1971 r., a ze średnim 
wykształceniem ogólnokształcącym i za- 
wodowym odpowiednio z 12,3%, do 15,2%, 
(przy tym w grupie 18—29 lat nastąpił 
odpowiednio wzrost z 13,20, do 24,6% i 
z 18,40 do 24,40/). W 1971 r. więcej niż 
połowa osób w wieku 18—29 lat posia- 
dała wykształcenie wyższe niż podsta- 
wowe, a (według stanu na 31 grudnia 
1971 r.) około 1269 tys. osób w wieku 18 
lat i więcej pobierało naukę w szkołach 
wszystkich szczebli i różnych typów. 

Ogólnie można powiedzieć, że w po- 
równaniu z wyborami z 1965 r. i 1969 r. 
obecnie wyborcy reprezentują znacznie 
wyższy przeciętny poziom wykształcenia, 
w szczególności jeśli chodzi o grupę lud- 
ności w wieku 18—29 lat. B. D. 


dake Google 


Przegląd 


wydarzeń kulturalnych 


Pamięci Władysława Eroniewskiego 


„W tych dniach minie dziesiąta rocz- 
nica jego śmierci — mówił niedawno z 
trybuny Zjazdu Literatów Polskich Ja- 
rostaw Iwaszkiewicz we fragmencie re- 
feratu, poświęconym pamięci Władysła- 
wa Broniewskiego — a na jesieni obcho- 
dzić będziemy siedemdziesiątą piątą ro- 
cznicę jego urodzin. Wydaje mi się, że 
pamięć o Broniewskim i jego twórczo- 
sci, o jego bolesnym życiu i o jego bez- 
kompromisowym charakterze bardzo się 
nadaje do rozpamiętywania w naszej 
trudnej epoce. Broniewski umiał cier- 
pieć, a cierpień w swym życiu miał nie- 
mało. Dlatego też wiersze jego brzmią 
tak czysto jak spiź dzwonów i nie prze- 
mijający jest czar jego głębokiej poezji. 
Oparta ona jest na szczerym ukochaniu 
ojczyzny t umiłowaniu prawdziwej wol- 
ności, których to uczuć poezja jego jest 
zawsze świeżym, zawsze mocnym wy- 
razem”. 

W przeddzień dziesiątej rocznicy śmier- 
ct poety, w dniu 9 lutego, odbył się w 
stołecznym Domu Literatury uroczysty 
wieczór poświęcony pamięci Władysława 
Broniewskiego. Wzięło w nim udział li- 
czne grono, reprezentujące różne pokole- 
nia wielbicieli jego talentu. W progra- 
mie wieczoru o poezji Władysława Bro- 
niewskiego, jej społecznum rezonansie i 
więzi z życiem narodu mówił prof. dr 
Jan Zygmunt Jakubowski. Jan Świder- 


skit odczytał fragmenty dzienników poe- 
ty, a Źźojia Mułynicz recytowała jego 
wiersze. 

W dziesiątą rocznicę śmierci, 10 lute- 
go, społeczeństwo polskie oddało hołd 
wielkiemu poecie. W całym kraju odby- 
wały się uroczystości poświęcone jego 
pamięci. W Alei Zasłużonych na cmenta- 
rzu powązkowskim w stolicy grób poety 
okryty wieńce i kwiaty — od ministra 
Stantistawa Wrońskiego, robotników war- 
szawskich zakłudów pracy, związków 
twórczych oraz młodzieży szkół noszą- 
cych imię Władysława Broniewskiego. 
W Płocku, rodzinnym mieście poety, od- 
były się liczne wieczory i spotkania po- 
Święcone jego pamięci. W Warszawie zor- 
ganizowano ogólnopolskie seminarium li- 
terackie poświęcone poezji Broniewskie- 
go oraz jej wpływowi na młodych twór- 
ców. Wzięli w nim udział członkowie 
Klubu Młodych Pisarzy oraz działacze 
kulturalni ZMW. Wieczorem tego dnia 
telewizja nadała film biograficzny, zżaty- 
tułowany „Troska it pieśńn”, oparty na 
pamiętnikach poety, dokumentach i zdję- 
ciach archiwalnych oraz wspomnieniach 
bliskich i przyjaciół, 

W serdecznym wspomnieniu o Bro- 
niewskim, zamieszczonym w ósmym nu- 
merze (tegorocznej „Kuliury”, Bohdan 
Czeszko polemizuje z twórcami tego fi- 
mu. Krytykuje tch za bezceremonialne, 
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uwłaczające pamięci poety opuszczenie w . 


jego biografii poetyckiej istotnego okre- 
su, początku lat pięćdziesiątych. Chodzi o 
poemat „Słowo o Stalinie”. „A przecież 
myśl, jaką zawarł i w tym poemacie, 
t w innych wierszach, w których przy- 
wołuje imię Stalina — pisze Bohdan 
Czeszko — jest prosta, ludzka ti w ni- 
czym nie uchybiająca. W wierszu «Na- 
dzieja» t w «Pisanym 17 stycznia» mowa 
jest o groźbie trzeciej wojny, wojny nu- 
klearnej t o poszukiwaniu ocalenia przed 
zagładą, a w «Słowie o Stalinie» jest fra- 
za także o pierwszej radzieckiej eksplozji 
atomowej na spektakularną skalę — 0 
wysadzeniu tak zwanej Bramy Turgaj- 
skiej. Dziś czasy «zimnej wojny», która 
wcale taka zimna nie była, zważywszy 
grożący w każdej chwili potworną eska- 
lacją konflikt koreański, zdają się być 
czasami takich tam przetargów i przeko- 
marzań politycznych na dużą skalę”. 


„W istocie były to czasy — przypomina 
Bohdan Czeszko — trudnego do zniesie- 
nia obciążenia psychicznego, spowodo- 
wanego widmem zagłady. Były to czasy 
udręki, tym bardziej że z niezwyczajną 
energią ruszyła odbudowa naszego kra- 
ju, w którym i pamięć o wojnie była 
świeża, i powszechna była świadomość 
jej możliwości niszczycielskiej. Kretyn 
ojczysty klepał wtedy po kątach slogan: 
«jedna bomba atomowa t wrócimy znów 
do Lwowa». Dla ludzi obdarzonych bodaj 
szczątkową wyobraźnią trzecia świato- 
wa jawiła się przeraźliwą zmorą codzien- 
ną. Może to stąd «Nadzieja» 4 szykowanie 
dla niej racjonalnego oparcia, może stąd 
westchnienie ulgi towarzyszące detona- 
cji turgajskiej i stąd wdzięczność, tak 
dla Stalina, dla Związku Radzieckiego. 
Namawiał więc do nadziei t wskazywał 
jej źródła, a były to namowy potrzebne 
i wskazania niekłamliwe”. 


„Denerwujące wielce — konkluduje 
Bohdan Czeszko — są zabiegi pomniko- 
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we. On tego nienawidził, ponieważ był 
uczctwy t przywykł brać odpowiedzial- 
ność za to, co czynił i pisał. Napisał zaś 
wiele potrzebnych Polakom słów w pię- 
knej, bo solennej mowie, nie dziwacząc 
it nie wspinając się na palce w nadziei 
bodaj dotknięcia Parnasu, mówił z serca 
do serca i został przez wielu wysłucha- 
ny * będzie wysłuchany przez wieluw”. 
Jak jest współcześnie z percepcją poezji 
Broniewskiego, albo — mówiąc słowa- 
mi Czeszki — jak jest dzisiaj wysłuchi- 
wany, oto problem podjęty przez RyszaT- 
da Matuszewskiego w artykule: „Co w 
nim jedyne i niepowtarzalne”, zamie- 
szczonym w pierwszym numerze nowego 
pisma „Literatura”. Autor szkicu na 
wstępie swych rozważań sięga przede 
wszystkim do dawnych sporów dotyczą- 
cych tych założeń poetyki Broniewskie- 
go, które kwestionowała awangarda lat 
dwudziestych, sporów żywych w okresie 
międzywojennego dwudziestolecia. Przy- 
pomina je autor, wskazując jednocześnie 
na wyjatkowość poezji Broniewskiego w 
twórczości poetyckiej swego czasu. Bro- 
niewski był jedynym w swoim rodzaju 
poetą, któremu — jak pisze autor — 
„przypadła w udziale adaptacja i mo- 
dernizacja jednej z odmian pieśniowej 
liryki romantycznej”. Jest to jednak tyl- 
ko część prawdy, określającej niezwy- 
kłość it niepowtarzalność tego zjawiska, 
jakim była t pozostaje poezja Broniew- 
skiego. Ryszard Matuszewski wspomina 
w artykule o niezwykłości biografii poety, 
która nie tylko kształtowała jego twór- 
czość, ale podniecała wyobraźnię mło- 
dego pokolenia lat trzydziestych t powo- 
dowała, że poezja jego w niemałym stop- 
niu wpływała na kształtowanie jej po- 
staw i nastrojów ideowo-politycznych. 
Jest to oczywiście prawda, z tym tyl- 
ko, że dotyczy bardziej dojrzałej części 
pokolenia, zdolnej do zrozumienia tej na 
wskroś społecznej, politycznej, Tewolu- 
cyjnej liryki Broniewskiego. Autor ma 


niewątpliwie rację, gdy pisze, „że wła- 
śnie podkreślenie owego momentu nie- 
zwykłości Broniewskiego na tle epoki 
przyczynić by się mogło do autentycz- 
nego zainteresowania w jego poezji tym, 
co decyduje o jej wysokiej randze i jej 
rzeczywistej odrębności”. 


Główny sens jego rozważań jest — jak 
podkreśla — polemiką z tendencjami do 
wypreparowania z poezji Broniewskie- 
go czystej liryki i przeciwstawienia jej 
poezji społecznej i patriotycznej. „Oczy- 
wiście już sam fakt — pisze Matuszew- 
ski — że ktoś może tę rzecz jako odkry= 
cie traktować, nie świadczy najlepiej ani 
o jego obeznaniu z dorobkiem autora 
<Dymów nad miastem», ani o metodach 
popularyzacji i analizy wierszy Broniew- 
skiego. Nie tu miejsce na wykład o tym, 
że liryzm jak najbardziej «czysty» mie- 
ści się nie tylko w wierszach napisa- 
nych przez poetę po śmierci córki, ale 
także w «Elegii na śmierć Waryńskiego», 
w «Księżycu z ulicy Pawiej» i w «Bal- 
ladzie o Placu Teatralnym»... każdy kto 
zastanawiał się nad istotą oryginalno- 
ści dzieła poety, musi wiedzieć, że po- 
lega ona na umiejętności przepojenia 
pierwiastkiem lirycznym właśnie sfery 
przeżyć typu intersubiektywnego, czyli 
— inaczej mówiąc — w lirycznym prze- 
żywaniu historii”. 


Podobnego problemu dotyczą Trozwa- 
żania Andrzeja Drawicza zawarte w ar- 
tykule poświęconym Broniewskiemu, za- 
mieszczonym w „Sztandarze Młodych” z 
dnia 10 lutego br. „Doznając wielkich i 
trwałych fascynacji, zwłaszcza poezją ro- 
syjską — Jesieninem, Majakowskim, Pa- 
sternakiem — pisze Andrzej Drawcz — 
Broniewski umiał powołać do życia wy- 
lepiony z ojczystego materiału nowy, nie 
istniejący przedtem typ polskiego wier- 
sza rewolucyjnego”. Jak daleko sięgała 
ta fascynacja t czego głównie dotyczyła, 
mówią w pewnym stopniu dokumenty 
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zawierające opinie samego poety na ten 
temat. 

W trzech nie publikowanych dotych- 
czas listach Broniewskiego do żony z lat 
1927 i 1928, zamieszczonych w „Polityce” 
z dmia 12 lutego br., czytamy opisane w 
nich wrażenia poety z bezpośredniego 
kontaktu z Majakowskim, do którego do» 
szło w 1927 r. w czasie krótkiego pobytu 
radzieckiego poety w Warszawie: „Wiel- 
ki, e grubych rysach, głos gruby i tak 
silny, że kiedy powie coś głośniej, to pia- 
nino brzęczy, udaje cynika, a wyczuwa 
się w nim jakąś nieśmiałość. Gadało się 
o tym i o owym, a później Majakowski 
recytował swoje wiersze. Tak to już jest, 
że wolę Majakowskiego. Sprzed siedmiu 
lat niż dzisiaj. Mówił sporo rzeczy ostat- 
nio napisanych: przesadnie pogardliwy 
stosunek do wszystkiego, co na tej starej 
kuli ziemskiej widzi, parodia <«<poetycz- 
ności». Zdaje mi się, że nie mam teraz 
określonego stosunku do tego pisarza; 
muszę się nad tym wszystkim głębiej 
zastanowić. Ale dawne wiersze, które mó- 
wił, «Lewą marsz» i «Nasz marsz» — na- 
bierają zupełnie nowej treści w recyta” 
cji autora”. 

Jak tnformuje Feliksa Lichodziejewe= 
ska w komentarzu do opublikowanych 
listów, Broniewski zetknął się z poezją 
Majakowskiego pięć lat wcześniej, a więc 
w okresie, gdy krystalizował się jego sto- 
sunek do nowej, powojennej rzeczywie 
stości w wyzwolonym kraju jako obywa-. 
tela t poety. „Twórczość autora «Obłoku 
w spodniach» — pisze Lichodziejewska 
— stała się dla początkującego poety 
wielkim przeżyciem, przyspieszyła kry- 
stalizacją jego poglądów politycznych, 
nauczyła «stosunku do słowa jako narzę- 
dzia walki tdeowej*. Fascynacja poezją 
Majakowskiego trwała kilka lat. Około 
1926 r, w wyniku różmic w poglądach 
estetycznych, stosunek Broniewskiego do 
rosyjskiego poety uległ pewnemu ochło- 
dzeniu. Solidaryzując się nadal z Maja- 
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kowskim w sprawach politycznych £ spo- 
łecznych, Broniewski nie akceptował jego 
programu artystycznego”. 

Jak z tego widać, zarówno poetyka, 
jak też indywidualność Broniewskiego 
formowała się na gruncie ścisłej więzi 
poety z najbardziej patriotycznym i po- 
stępowym dziedzictwem narodu, a jed- 
nocześnie wpływała na nią, trafnie pod- 
kreślona przez Drawicza, fascynacja ów- 
czesną awangardową poezją rosyjską. 
Broniewski, spadkobierca  najszlachet- 
niejszych tradycji romantycznych i pow- 
stańczych, potrafił je w sposób twórczy 
przetworzyć na pasje i problemy swego 
czasu, wyrażone w poetyckiej formie. 
I w tym tkwi niezwykłość i oryginalność 
jego poezji. Każdy wiersz jego wyrasta 
z doświadczeń konkretnych, ale jest pró- 
bą spojrzenia na tę sytuację z pozycji 
kondycji ludzkiej i sprawy narodowej. 
Są to pasje poety, które nadają właśnie 
ten jedyny niepowtarzalny sens jego 
poezji. 

„Jego poetyckie wyznania rozchwiań, 
zogubień, nadzici, jego skupione, głęba- 
kie refleksje nad ludzkim życiem — pi- 
sze w swym artykule Andrzej Drawicz — 
biegły równolegle i przeplatały się z nur- 
tem wierszy oratorskich it agitacyjnych, 
nadając tm jakby drugi plan psycholo- 
giczny i uwierzytelniając pasje społecz- 
ne pasjami osobistymi. Szczególnie pię- 
knie potrafił Broniewski pisać o pracy 
to losie poety, szczególnie przejmująco 
zabrzmiały jego liryki czasu wojny, ze- 
brane w tonie «Drzewo rozpaczające», 
pełne wielkiej tęsknoty. Czysty, lirycz- 
ny nurt późnych utworów-poematów 
«Mazowsze» i «Wisła», cyklu «Anka» — 
połączył wreszcie w jedną całość oba 
brzegi — obywatelski ti osobisty — poe- 
zji Broniewskiego”. | 

W twórczości Władysława  Broniew- 
skiego najbardziej zdumiewa jej współ- 
brzmienie z najwazniejszymi wydurze- 
niami czasu. Poeta przemierzył bowiem 
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wraz ze swym narodem główne szlaki 
historii współczesnej, uczestniczył w naj- 
ważniejszych wydarzeniach okresu, za- 
wierającego dzieje pokoleń dwu wojen 
i rewolucji, dzieje klęsk it zwycięstw, 
rozpaczy t nadziei. Toteż już dzisiaj dla 
współczesnego pokolenia poezja Bro- 
niewskiego stanowi niezbędny komen- 
tarz pozwalający lepiej zrozumieć ten 
niezbyt odległy w czasie, a przecież już 
do historii należący okres. A jednocze- 
śnie dla znacznej części tego pokolenia 
jest źródłem podobnych wzruszeń t prze- 
żyć jak w latach trzydziestych t poź- 
niejszych, z poprawką na inność Ssy- 
tuacji £ doświadczeń tych pokoleń. 


Do takich konstatacji upoważniają w 
pewnym stopniu wyniki ogłoszonego 
przez „Sztandar Młodych” na dziesię- 
ciolecie śmierci poety konkursu pod ha- 
słem „Czytamy Broniewskiego”. Na kon- 
kurs nadesłano ponad 500 wypowiedzi, 
wśród których sporą część stanowią cie- 
kawe próby rozwinięcia konkursowych 
putań t określenia ułasnego stosunku 
do poczji Broniewskiego, opisania wła- 
snych wzruszeń ti emocji, jakie dała le- 
ktura jego wierszy. Uczestnicy konkursu 
wuyumieniui w swych wypowiedziach po- 
nad sto tytułów spośród utworów Bro- 
niewskiego. Najczęściej wymieniany był 
wiersz pt. „Bagnet na broń”, napisany 
przez poetę w najbardziej dramatycz- 
nym dla narodu czasie zagrożenia wojną. 
Wiersz, który — jak widać — fascynu- 
je już trzecią chyba generację młodych 
Polaków. Nadesłane na konkurs wypo- 
wiedzi świadczą o szerokiej znajomości 
twórczości poety. 


Bardzo bezpośredni stosunek do wier- 
szy w wypowiedziach wielu uczestników 
konkursu świadczy niewątpliwie o au- 
tentyczności ich wzruszeń. Oto np. wy- 
powiedź dwudziestodwuletniej mauczy- 
cielki, która pisze: „Z poezją autora «Wi- 
sły» zetknęłam się bliżej w szkole śred- 


niej. Zrazu nie zwróciłam uwagi na 
wiersze «jakiegoś» Broniewskiego. Ist- 
niał takt poeta — to istniał. Trzeba by- 
ło znać jego życiorys, parę wierszy na 
pamięć. Wiadomości obowiązujące każde- 
go ucznia. Potem był wyjazd do War- 
szawy. I tam, w mieszkaniu Broniew- 
skiego, siedząc na dywanie, usłyszałam 
po raz pierwszy recytacje Broniewskie- 
go. Z taśmy magnetofonowej. Wrażenie 
tak mocne, że nie tylko pozostały mi w 
pamięci urywki wierszy przez Niego re- 
cytowanych, ale i nastrój panujący w 
pokoju. Weszłam obojętna, wyszłam ocza- 
rowana. Oczarowała minie ta poezja, 
wzięła jak swoją. To wiersze takie jak 
życie: zwyczajne, proste,  trafiające 
wprost do serca”. 

Warto jeszcze przytoczyć wypowiedź 
szesnastoletniego ucznia liceum ogólno- 
kształcącego, który w uzasadnieniu naj- 
bardziej ulubionego wiersza z twórczo- 
ści Broniewskiego pisze: „Nie jest to 
ani «Ballada o Placu Teatralnym», ani 
«Na śmierć rewolucjonisty» lub «Elegia 
o śmierci Ludwika Waryńskiego», gdyż 
o tych wielkich utworach napisano już 
tyle, że można by z tego złożyć cały tom 
i swą skromną wypowiedzią nie wnió- 
słbym na pewno nic nowego. Mnie mia- 
nowicie chodzi o wiersz «Dwugłos», po- 
chodzący ze zbiorku «Bagnet na broń» 
z 1943 Tr., czyli jeszcze z okresu wojny. 

Z bogatej spuścizny poetyckiej Bro- 
niewskiego ten wiersz zawsze dla mnie 
jest żywym t pięknym obrazem cech 
ludzkich, które to cechy potrzebne są, 
aby osiagnąć pełnię człowieczeństwa, 
które powinien mieć właściwie każdy z 
nas, dzięki którym jest się gotowym za 
swe ideały t w imię zasad humanizmu 
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ponieść potrzebną śmierć, bez lęku zejść 
ze świata”. 

Może nie należy zbyt pochopnie ge- 
neralizować i mierzyć wartością tych wy- 
powiedzt wpływu poezji Broniewskiego 
i charakteru percepcji jego twórczości 
przez współczesne pokolenie. Niemniej 
jednak można stwierdzić, że Broniewski, 
mimo pasowania go na klasyka, wpro- 
wadzenia do podręczników szkolnych t 
stawiania mu pomników, nie przestał jak 
niegdyś oddziaływać na młodych czytel- 
ników i być dla mich, dzięki swemu ży- 
ciu t poezji, symbolem najcenniejszych 
wartości. 

Wyraził to trafnie we wspomnianym 
już wyżej artykule Ryszard Matuszew- 
ski, pisząc w zakończeniu: „I kiedy się 
w pełni ogarnie, jak bardzo wielostron- 
nie twórczość i los poety związane były 
2 losami Polaków jego pokolenia i wielu 
innych pokoleń. I że równocześnie poeta 
miał określony do tych losów (i do wła- 
snego losu) stosunek: że pozostał wier- 
ny — po latach najcięższych prób — swej 
rewolucyjnej przeszłości. Bo nie da Się 
przy tum wszystkim uważać Broniew- 
skiego tylko za tzw. «poetę narodowe- 
go», czcić go za «Bagnet na broń» i za 
wiersze żołnierskie, a pomijać okres słu- 
żby proletariatowi. 

Był komunistą. Dodajmy, komunistą 
określonej formacji, który nigdy nie wy- 
parł się pamięci swych tragicznych to- 
warzyszy poetyckiego startu, dopominał 
się o nich głośno, gdy nazwiska ich były 
wyklęte. Był po prostu poetą, który nie 
gdy w swych wierszach nie kłamał, co 
nie rozumiało się samo przez się, zwa- 
żywszy na czasy, w których żył, t typ 
poezji, który uprawiał”. A.Z. 


Recenzje 
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Ukazanie się dwutomowego wyboru publicystyki Leona Kruczkowskiego 
pt. Literatura i polityka — to ważne wydarzenie w naszym życiu ideowo-kul- 
turalnym. To nie tylko przypomnienie mało w gruncie rzeczy znanej dziedziny 
aktywności wybitnego pisarza. To również nader interesujące przywołanie 
różnorakich sporów i dyskusji światopoglądowych, politycznych i literackich, 
które zachowały w niejednym wypadku znamiona żywej aktualności i które 
mają istotne znaczenie dla pogłębienia życia ideowo-intelektualnego naszej 
partii. 

W powszechnej świadomości kulturalnej żyje Kruczkowski jako autor — 
przed wojną — słynnych powieści podejmujących odważnie i polemicznie 
zarówno problematykę dziejów naszych walk o narodowe i społeczne wyzwo- 
lenie w okresie niewoli (Kordian i cham, 1932), jak i wnikliwe spojrzenie na 
kształtowanie się ruchu ludowego (Pawie pióra, 1935) i przeobrażenia świa- 
domości polskiej inteligencji (Sidła, 1937). Po wojnie Kruczkowski — to prze- 
de wszystkim autor dramatów (Odwety, Niemcy, Juliusz it Ethel, Odwie- 
dziny, Pierwszy dzień wolności, Śmierć Gubernatora). Niemcy — to sztuka, 
która weszła nie tylko do żelaznego repertuaru polskiego teatru, ale — prze- 
łożona na różne języki (francuski, hiszpański, holenderski, niemiecki, perski, 
rosyjski) — obiegła wiele scen świata. 

Nie podejmuję tu omówienia całej bogatej spuścizny pisarskiej Kruczkow= 
skiego. Kreślę uwagi na marginesie jego świeżo przypomnianej publicystyki. 
Wyboru tej publicystyki dokonała w sposób skrzętny i kompetentny Zenona 
Macużanka (autorka źródłowej, materiałowej książki o Kruczkowskim wyda- 
nej w PZWS w serii „Biblioteka Polonistyki”). Obszernym wstępem poprzedził 
tę edycję Stanisław Witold Balicki, który od początku żywo interesował się 
działalnością Kruczkowskiego. A raczej należałoby napisać: towarzyszył wier- 
nie i z głębokim zrozumieniem losom pisarza i człowieka. 


146 


Publicysta walczący 


Po śmierci Kruczkowskiego napisał Jarosław Iwaszkiewicz: „To był bardzo 
mocny człowiek, mało jest takich jednolitych ludzi w naszych czasach”. Na 
pewno tak, ale z pięknego szkicu Balickiego wyłania się skomplikowana oso- 
bowość autora Kordiana i chama oraz Niemców. „Mocny”, „jednolity” czło- 
wiek! Ale jednocześnie żywo czujący, poszukujący żarliwie, nachylony z uwa- 
gą, niepokojem i poczuciem współodpowiedzialności nad trudną historią swo- 
ich czasów, nad złożonymi sprawami polityki i moralności. Mógłby Kruczkow- 
ski powtórzyć za Władysławem Broniewskim: 


Bom nie posąg z jednej bryły, 
przeraźliwy bielmem powiek, 
ale smutny i zawiły, 

pełen bólu, żywy człowiek. 


O niełatwym żywocie Kruczkowskiego napisał Balicki wiele wnikliwych 
i serdecznych uwag. O jego pryncypialności, odwadze i rzetelności ideowej. 
Przypomniał m. in. pęwien epizod z okresu przełomu październikowego: 


„W życiu środowiska literackiego okresu przełomu październikowego jest 
wydarzenie brzydkie, wstydliwe. «Wytupanie» przemawiającego na zjeździe 
literatów z końcem roku 1956 prezesa Leona Kruczkowskiego, zwalanie w toku 
zebrania, w prasie, w konwentyklach właśnie na niego wszystkich win za 
grzechy i błędy polityki tamtego okresu, za własne oportunizmy, niemoce 
twórcze”. 

W związku z tymi atakami na znakomitego pisarza warto przypomnieć za 
Balickim słowa Kruczkowskiego demaskujące rzekomych moralistów, repre- 
zentujących jakoby „piękno wewnętrzne”, owych „ludzi z rękami w kiesze- 
niach”, którzy odbywali nagłe metamorfozy i — choć sami odpowiedzialni za 
wiele błędów w ówczesnej praktyce kulturalnej — „szykowali się do odgry- 
wania roli sędziów”. Oto fragment przemówienia Kruczkowskiego, gdzie przy- 
pomina on na wstępie postać prof. Sonnenbrucha ze sztuki Niemcy: 


„Pewien mój dobry znajomy, prof. Sonnenbruch, lubił przyglądać się swoim 
rękom. Myślał wtedy: «Moje ręce są czyste, jestem człowiekiem czystych 
rąk». Aż w pewnej chwili, w godzinie próby, jedną z tych swoich rąk pokazał 
drzwi człowiekowi, który szukał u niego pomocy, człowiekowi walczącemu, ko- 
muniście, człowiekowi poranionemu w walce ze wspólnym ich wrogiem. Dla- 
czego pozwoliłem sobie na tę dygresję? Dlatego, że dzisiaj w naszych dysku- 
sjach słyszy się nieraz o tak zwanych ludziach czystych rąk. Otóż ja zabieram 
tu głos jako jeden z tych, którzy do tego kręgu nie należą. Mówię we własnym 
imieniu, ale sądzę, że to, co chcę powiedzieć, dotyczy niemałej liczby innych 
również ludzi, moich towarzyszy, tych, którzy poczuwają się do jakiejś mniej- 
szej czy większej cząstki odpowiedzialności za to wszystko, co się działo w na- 
szym kraju w ciągu ostatnich dziesięciu lat...” 

Tę godność zachował Kruczkowski i wówczas, gdy podjał w swoich póź- 
niejszych dramatach i prozie (Szkice z piekła ludzi uczciwych) ideowo-moral- 
ny obrachunek z postawami kreowanymi w okresie kultu jednostki. Jakże 
daleki, inny od tych rzekomo „czystych” moralistów, którzy prezentowali 
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wówczas przeróżne „ewolucje”, uprawiali karkołomną ekwilibrystykę i pod- 
nieśli wielką jeremiadę zwątpienia i rozpaczy, histeryczny lament nad jakoby 
immanentnym złem socjalizmu i jego ciemnościami! 

Balicki opatrzył cytowany fragment następującym komentarzem: 


„Ilekroć przypominam sobie godność, po walkach wewnętrznych, postawy 
Kruczkowskiego it tę brzydką, okrutną, linczem zalatującą demonstrację roz- 
szalałego tłumu literatów, nie mogę nie zestawić jego krzywdy z tym błotem 
gniewu i nienawiści, jakim obrzucono jego patrona po Przedwiośniu”. 

Padło tu nazwisko Żeromskiego. Balicki nazwał go patronem Kruczkow- 
skiego. Od analizy stosunku autora Kordiana i chama do największego — co 
tu wiele mówić — pisarza polskiego naszego stulecia, pisarza związanego 
najglębiej ze społeczeństwem, pisarza traktującego z rzetelną odwagą i po- 
wagą trudne problemy i doświadczenia narodu, właśnie od tego trzeba roz- 
począć nowe odczytanie publicystyki Kruczkowskiego. Patron? Tak, ale jedno- 
cześnie Kruczkowski podejmował z nim ideową dyskusję. Kontynuował tę 
wielką tradycję literatury obywatelskiej, ale zarazem miał świadomość, że 
w nowej sytuacji historycznej — idąc śladami Żeromskiego — trzeba przecież 
szukać innych rozwiązań ideowych. 


p 


Po śmierci Stefana Żeromskiego opublikował Leon Kruczkowski w „Ga- 
zecie Literackiej” wiersz, który tu — dla toku dalszych rozważań — trzeba 
przytoczyć w całości, wraz z ostatnim dystychem, który musiał autor... usunąć, 
gdv przedrukowywał wiersz w tomiku poezji Młoty nad światem (1928). 

Cezarego Baryki elegia na śmierć Stefana Żeromskiego 


„Długo leżała bezsilna głowa 
nad pustynią przerażliwą, która się 
przed nią rozchyliła...* 


(PRZEDWIOŚNIE, I) 


Niewiele słów dobędę, jak ziemia 
szarych — 

Ja — tysiączny Baryka, najmłodszy 
z Cezarych! 


Jako o śmierci ojca wiem o śmierci 
Twojej! 

O, czemuś mnie opuścił w przeddzień 
mojego znoju? 


Ku ostatecznej Rzeczy obrócony 
twarzą 
Odszedłeśl | 
Już Cię nie będą siec wichry, 
które mi serce obnażą! 
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Już mnie miłować nie będą Tue 
oczy, źrenice troski — 

W powietrzu polskim się łanie 
mój śpiew synowskil 


„Leżała bezsiina głowa nad 
przeraźliwą pustynią...” 
Dułeś krew sercu mojemu, a cóż 
ja dla serca uczynię? 


. Lecz jutro — wiem — będę 
miał serce niechwiejne! 
Hetmanie! 
Na grobie Twym legła chorągiew, 
którą podejmę! 


Wiemy, jak złożona była ideowa wymowa Przedwiośnia. Lęk wielkiego pi- 
sarza przed rewolucją wystąpił tu obok wielkiego oskarżenia burżuazji i zie- 
miaństwa. Do świadomości młodego Kruczkowskiego przemówiły przede wszyst- 
kim słowa namiętnej krytyki panującego ustroju, jakie wypowiada Cezary 
Baryka w rozmowie z Gajowcem: 

„Boicie się wielkiego czynu, wielkiej reformy agrarnej, nieznanej prze- 
miany starego więzienia. Musicie iść w ogonie «Europy». Nigdzie tego nie było, 
więc jakże by mogło być u nas? Macież wy odwagę Lenina, żeby wszcząć 
dzieło nieznane, zburzyć stare i wszcząć nowe? Umiecie tylko wymyślać, 
szkalować, plotkować. Macież wy w sobie zawzięte męstwo tamtych ludzi, 
tirtus — niezłomną, która może być omylną jako rachuba, lecz jest wielką 
próbą naprawy ludzkości”. 

Gdy młody Kruczkowski utożsamiał się z Cezarym Baryką, to zapewne miał 
w pamięci ostatnią scenę powieści, kiedy bohater Żeromskiego bierze udział 
w demonstracji robotniczej, idzie w pochodzie na Belweder. „Na grobie Twym 
legła chorągiew, którą podejmę! Zapewne, brzmiała ta deklaracja nie 
znanego jeszcze, młodego twórcy, buńczucznie. Ale była autentycznym, szcze- 
rym wyznaniem ideowym. Zafascynowany dziełem Żeromskiego, jego żarliwo- 
ścią i powagą w traktowaniu trudnych problemów społecznych, miał Krucz- 
kowski świadomość, iż kontynuacja musi być jednocześnie polemiką ze złu- 
dzeniami Żeromskiego, apelującego przecież i do dobrej woli klas posiadają- 
cych. Jak zaś na serio pojmował pisarz podjęcie „choragwi” Żeromskie- 
go, o tym miała zaświadczyć niebawem pierwsza głośna powieść Krucz- 
kowskiego, która stała się fundamentem jego sławy pisarskiej. 

Kordian i cham — to nie tylko nawiązanie i zarazem przeciwstawienie się — 
jak pisał Kruczkowski w artykule Obrona „Kordiana i chama” — „wielkim 
i świetnym sugestiom literatury romantycznei, co sama w sobie genialna 
i świetna”, to jednak „zbyt anielskie miała skrzydła, aby udźwignąć na nich 
ciężar tej najczarniejszej niewoli, niewoli istotnej, niewoli społecznej trzech 
czwartych ówczesnego narodu polskiego”. W Kordianie i chamie podjął Krucz- 
kowski jeden z naczelnych motywów dzieła Żeromskiego. Problem udziału 
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mas ludowych w walce o wolność narodową, sprawę, która w kształcie naj- 
bardziej skondensowanym, niemal symbolicznym, wystąpiła na kartach opo- 
wiadania Rozdziobią nas kruki, wrony... w ostatniej scenie, gdy chłop — obo- 
jętny wobec powstania narodowego — obdziera zamordowanego powstańca, 
zabiera uprząż i niesie z radością tę bogatą dla wiejskiego nędzarza zdobycz. 
(„Tak bez wiedzy i woli zemściwszy się za tylowieczne niewolnictwo, za sze- 
rzenie ciemnoty, za wyzysk, za hańbę i za cierpienia ludu, szedł ku domowi 
zodkrytą głową i z modlitwą na ustach). 

Sprawa narodu i sprawa ludu, problem kształtowania się świadomości na- 
rodowej i świadomości klasowej, problemy wzajemnego uwikłania się tych 
dwóch świadomości wystąpiły wyraźnie w Kordianie t chamie. Na pomyśle 
powieści — jak stwierdzał sam autor — zaważył pamiętnik chłopa-nauczyciela 
Deczyńskiego. „Wyznam — pisał Kruczkowski we wstępie do Kordiana i cha- 
ma — że momentem, który w nim zajął mnie najżywiej, była wyraźnie na jego 
kartach ujawniona świadomość klasowa autora. Ten moment, to 
więż aktualności przerzucona pomiędzy dniem dzisiejszym a historycz- 
nym tematem książki”. 

Jeśli więc podejmował Kruczkowski — posłużmy się metaforą z cytowanego 
wiersza — „chorągiew” Żeromskiego (pisarza, który schylał się „do czarnych 
stóp cierpiącego w ojczyźnie człowieka ''), to czynił to z wyrażną świadomością 
klasową. Można by rzec — zostańmy jeszcze na chwilę przy wielkim patronie 
młodzieńczych poczynań pisarskich Kruczkowskiego — że kontynuował dys- 
kusję, jaką w Róży prowadzą Czarowic i Zagozda. Próbował w swojej przed- 
wojennej publicystyce podjąć ich nie ukończony dyskurs więzienny, gdzie Cza- 
rowic mówi: 

„Naród jest tym, co w zbiorowiskach ludzi na globie ziemskim jest najbar- 
dziej istotnego, najściślej prawdziwego. Bytowanie narodu jest najistotniejszą 
prawdą i najgłębszą tajemnicą. Uczucie miłości dla narodu jest niepojęte, a nie- 
spożyte, tak samo, jak uczucie miłości dla rodziców, dla dzieci. Podobnie jak 
w nas żyje nasz ojciec, dziad i pradziad, tak samo w narodzie żyje wiecznie 
i trwa jego przeszłość, prężą się siły, czyny, żądze i idee naddziadów, wieczy- 
ście wstające z martwych. Podobnie jak drży serce wobec grobu rodziców, 
drży serce wobec niezgłębionej przeszłości narodw”. 

A Zagozda odpowiada: 

„Ja należę do ludu wszystkim, co we mnie jest z ducha. Nie chcę uznać 
w sobie i kultywować świadomości dziedzictwa przemocy, tradycji gwałtów 
nad ludem. Dawno ze siebie tę roślinę wyrwałem, zdeptałem nogami. Nie chcę 
należeć do narodu, jeżeli do niego należy prawo tyranii i gwałtu nad ludem. 
Tam gdzie stoi ostatnia zagroda nędzarza, mówiącego z prawieków chłopską 
swoją, polską mową, biegniecie teraz po ratunek, aby wam zgniły jego barłóg 
wytknął granice państwa, gdy was zawiodły wszystkie pańskie wymysły: it racje 
stanu, i stany posiadania”. 

Nie upraszczajmy sprawy! Nie chodzi o wskrzeszanie starych sporów mię- 
dzy przedstawicielami PPS i SDKPiL. Naród i lud! Antynomia? Kruczkowski 
miał świadomość, gdy podejmował ten problem w swojej publicystyce przed- 
wojennej, że ruch robotniczy musi tu znaleźć rozwiązanie. 
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Jak widział to rozwiązanie? Toczył ostrą walkę z różnymi przejawami na- 
cjonalizmu. W artykule U źródeł nacjonalizmu, w uwagach skreślonych z racji 
studium prof. Bystronia Megalomania narodowa sfórmułowanemu przezeń dy- 
lematowi: nacjonalizm-chrystianizm przeciwstawiał jako tertium datur — so- 
cjalizm, „doktrynę nie idealistyczną, jak chrystianizm, ale stawiającą ideał 
wyrażny i mocno ugruntowany w realnych siłach rozwojowych ludzkości”. 
Socjalizm bowiem nie rzuca narodów przeciwko narodom, ale walczy o spra- 
wiedliwość społeczną i najpełniejszy rozwój życia kulturalnego „dla najlicz- 
niejszych pracujących mas narodu”. Był Kruczkowski przekonany, że inter- 
nacjonalizm socjalistyczny „nie koliduje z rozumnie pojmowanymi interesami 
narodowymi, wręcz przeciwnie, usuwając antagonizmy plemienne czy ra- 
sowe, zużywające dziś bezpłodnie znaczne ilości energii narodów, wyzwoli 
tę energię i skieruje ją ku najistotniejszym, kulturotwórczym działaniom”. 


Dalsze rozwinięcie problemu przyniósł artykuł Kruczkowskiego Bezdroża 
nacjonalizmu i socjalistyczne ideały, gdzie w polemice z publicystą tygodnika 
„Prosto z mostu” potępił znów antyhumanistyczny i amoralny charakter na- 
cjonalizmu. „Prawdziwie kochać własny naród — pisał — szanować własny 
naród może tylko ten, kto uznaje równe prawo innych krajów i narodów do 
miłości i szacunku. Nacjonalizm jest objawem zwyrodnienia instynktu naro- 
dowego. Nacjonalizm jest antynarodowy, bo z reguły uznaje prawo własnego 
narodu (czytaj: własnej klasy panującej) — do podbijania i eksploatowania, 
a nawet wynaradawiania innych, słabszych narodów”. | 


W stary spór polityczny (który tak jaskrawy wyraz znalazł w cytowanej 
dyskusji bohaterów Róży Żeromskiego) wprowadził Kruczkówski nowe argu- 
menty wyjaśniające pozorną sprzeczność między pojęciami naród i socjalizm. 
W zakończeniu artykułu Bezdroża nacjonalizmu i socjalistyczne ideały, w po- 
lemice z redaktorem „Prosto z mostu”, Stanisławem Piaseckim, stwierdzał: 


„Socjalizm nie jest it nie był nigdy negacją istotnych pierwiastków narodo= 
wych — dowodem znane stanowisko Marksa i Lenina wobec walk naródo»= 
wowyzwoleńczych, m. in. także wobec polskiej sprawy niepodległościowej. 
Socjalizm jest przezwyciężeniem uczuć szowinistycznych, antyhumanistyczne- 
go nacjonalizmu, który prócz zbrojeń imperialistycznych, prócz stałej groźby 
katastrof wojennych, nigdy niczego nie dawał masom ludowym narodu. So- 
cjalizm żadnego narodu nie uważa za «najlepszy», lecz chce z naprawdę naj- 
lepszych, najwartościowszych składników wszystkich kultur narodowych zhar- 
monizować pełną, humanistyczną, wszechludzką cywilizację. 


Takie są ideały socjalizmu i jego nie krzykliwe «hasła», lecz głęboka, istotna 
treść narodowa na dnie treści ludzkiej — Szanowny Panie Stanisławie”. 


Formuła „treść narodowa na dnie treści ludzkiej” — to była jakby odpo- 
wiedź na niepokoje Czarowica, który lękał się, że socjalizm nie docenia złożo- 
nej problematyki narodu. Ale jak odpowiedział Kruczkowski na argumenty 
Zagozdy? Na jego gorący protest przeciwko nadużywaniu pojęcia narodu do 
tłamszenia rewolucyjnych wystąpień ludu? 
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Trzeba sięgnąć do artykułu „Lud” i „naród”. W publicystyce Kruczkow- 
skiego artykuł ten (odczyt wygłoszony w Krakowie podczas akademii poświę- 
conej rocznicy utworzenia rządu ludowego w Lublinie) to niewątpliwie 
najpełniejsze ujęcie wzajemnych związków problematyki narodu oraz spo- 
łecznych i moralnych treści socjalizmu. 2 ogromną siłą, niekiedy patosem, 
zaatakował Kruczkowski nadużywanie pojęcia naród przez siły wstecznictwa 
i ugody. Obnażył ostro kłamstwa solidaryzmu, „jedności narodowej”. Odsłonił 
ich wyraźną i antynarodową treść. Sięgnął do początków naszego stulecia, 
kiedy rewolucyjnemu ruchowi robotniczemu zarzucała prasa burżuazyjna... 
antynarodowy charakter. Uczynił to z prawdziwą pasją, z uczuciem głębokiej 
abominacji wobec zakłamania klas posiadających. 

„Dla obozu «połaniecczyzny» i *dulszczyzny* polskiej obrona zagrożonej 
renty gruntowej, czynszu i dywidendy ważniejszą była po stokroć nad zagad- 
nienie wolnego bytu narodowego. I wtedy właśnie zaczyna się w Polsce to 
niesłychanie czelne oszustwo polityczne, trwające do dnia dzisiejszego: obroń- 
cy przywileju i członkowie towarzystw akcyjnych, plantatorzy buraków i by- 
walcy wytwornych klubów obywatelskich przez swych lokajów ideologicz- 
nych z wielkim nakładem kosztów i energii przystąpili do szantażowania wal- 
czących mas ludowych słowami: *naród*, «narodowy». Szantaż polegał na kar- 
ceniu w imię Boga i Ojczyzny — klasowości ruchów ludowych, szczególnie 
robotniczego, na przeciwstawieniu im grzmiącego hasła «jedności narodowej». 
Pierwszy lepszy właściciel stajni wyścigowej czuł się w prawie pouczać o pa- 
triotyzmie bojowników w bluzach roboczych, ludzi z zastępu Montwiłłów 
ż Okrzejów... To nic, że ci kalani tępili carskich żandarmów, podczas gdy tam- 
ten, jeżeli strzelał, to chyba na polowaniu, to nic, że Okrzeje i Barony gnili 
w katorgach i ginęli na szubienicach, podczas gdy wytworni panowie Pod- 
filipscy korzystali z każdej okazji, aby słać wiernopoddańcze wyrazy do Wied- 
niów t Petersburgów; w oczach szantażystów *"narodowych* pierwsi ucho- 
dzili za wrogów ojczyzny, drudzy — za jej ozdobę, za wzorowych «patriotów»". 

Chyba nikt w naszej publicystyce — od czasów gorącego Słowa o bandosie 
Żeromskiego i namiętnych inwektyw Stanisława Brzozowskiego w Legendzie 
Młodej Polski — z równą siłą demaskatorską nie odsłaniał kłamstw i podłości 
klas panujących i „narodowego” szantażu. Dlatego przytaczam tu obficie 
fragmenty omawianego artykułu. Jeśli w kształcie stylistycznym przypominają 
one stronice Żeromskiego czy Brzozowskiego, to jednak nie ma w sformuło- 
waniach Kruczkowskiego utopijnych nadziei i szamotań ideowych wielkiego 
powieściopisarza i wielkiego krytyka. Marksistowskie rozumienie historii wy- 
stąpiło u Kruczkowskiego w konsekwentnym zespoleniu patriotyzmu z in- 
ternacjonalizmem. („Sprawa wolności w Polsce (...) spoiście powiązana jest 
ze sprawą w całym świecie cywilizowanym. Jeśli widzimy ją zagrożoną, mu- 
simy jej bronić”). Przypominał, że niedawno faszyzm włoski dokonał zaboru 
Abisynii, że toczy się walka w Hiszpanii. IDostrzegał grożbę nadchodzacej 
wojny („Ciemne siły ginącego świata organizują swoje zbójeckie energie. 
Biada Europie, biada kulturze, biada życiu naszemu, jeśli uda im się energie 
te rozpętać nad nami! Polska jest krajem jednym z najbardziej narażonych 
w wypadku wielkiej konflagracji wojennej”). Pisał o nadchodzącej „Polsce 
Ludowej”. I minie przecież zaledwie kilka let, gdy powstanie Polska Partia 
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Robotnicza, partia narodu. W tvm kontekście historycznym nabierają nowej 
siły i prawdy słowa Kruczkowskiego z roku 1937: 

„Czas skończyć w Polsce z życiem rozszamotanym między biegunami ludu 
i «narodu». Czas skończyć z oszukańczym przeciwstawianiem krzykliwych szyl- 
dów «narodowych» — klasowym walkom i dążeniom chłopa i robotnika. 
Lud jest narodem, chociaż nie reklamuje tego prostego faktu przy każdej 
okazji; chłop i robotnik są narodem, choć nie histeryzują *narodowo*. Ale 
dlatego właśnie nie pozwolą handlarskim nadużywaniem imienia narodu wy- 
szantażować na sobie rezygnacji ze swych praw i pragnień — na rzecz tych, 
którzy nigdy z niczego nie chcieli dobrowolnie zrezygnować! Klasowy interes 
chłopa, robotnika i pracownika jest zarazem — sam przez się — interesem na- 
rodowym w pełnym, nie sformułowanym po kramarsku znaczeniu tego słowa”. 


* 


Nie omawiam tu wszvstkich spraw zaprzątających uwagę Kruczkowskiego — 
publicysty. Pewna część tych artykułów, związana z aktualnymi wydarzenia- 
mi, ma charakter ściśle historyczny. Ale w całości ta bogata publicystyka 
(różnorodna i w swojej formie — obok esejów są tu zwięzłe felietony, wspom- 
nienia, odczyty, przemówienia okolicznościowe, wystąpienia radiowe) prowo- 
kuje do niejednej żywej dyskusji i porównań. 

Oto np. artykuł O heroizm sumienia, dyskusja z postawą klerkowską, ze 
złudzeniami liberalno-racjonalistycznymi opartymi na przekonaniu, że pro- 
blem sprawiedliwości i naprawy społecznej rozwiąże nie rewolucja, lecz „,lep- 
sze wychowanie” człowieka. We wspomnianym artykule Kruczkowski toczy 
dyskusję ze złudzeniami polskich liberałów, którzy — wyrażając krytycyzm 
wobec panujących stosunków — pragnęli jednak ominąć surowe prawa procesu 
historycznego, a Rewolucji Październikowej przeciwstawiali utopijnie ...Histo- 
rię świata Wellsa. 

I ten epizod publicystycznej działalności Kruczkowskiego wydaje się godny 
trwałej pamięci. „Brawura czysto werbalna” (o której pisał Kruczkowski), 
owo „samoupajanie” niby radykalnymi frazesami („,dekoratywna lazurowa 
próżnia”) — to nęci dziś jeszcze niejednego twórcę. Kruczkowski już w roku 
1929 przeciwstawił tej patetycznej i pustej retoryce postawę pisarza związa- 
nego z życiem i historią narodu i podejmującego współodpowiedzialność za 
życie i historię, uczestniczącego aktywnie w budowaniu nowego porządku spo- 
łeczno-moralnego. 

Dobrze to świadczy o publicystyce autora, o jej intelektualnej wartości, 
kiedy sądy, wypowiedziane przed wielu laty, budzą nie tylko pogłębioną ref- 
leksję nad historią, lecz i nad współczesnością. Odrębnych rozważań domagają 
się opinie Kruczkowskiego wypowiadane o literaturze w latach 1927—1962. 
Ale to już temat do nowego szkicu. Tu podkreślmy jedynie zasadniczy motyw, 
który przewija przez wszystkie artykuły literackie Kruczkowskiego, a który 
znalazł chyba najpełniejszy wyraz w jego artykule z roku 1954 — O „biografii 
wewnętrznej” pisarza. Pisał w nim Kruczkowski: 

„Aż dziwne, jak łatwo udaje się nam zapominać o prostym fakcie, że prawie 
wszyscy nasi współcześni pisarze starszeyo i średniego pokolenia, czyli ci naj- 
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dojrzalsi, decydujący o obliczu dzisiejszej literatury, znaleźli się od paru lat 
wobec konieczności porzucenia ścieżek, na których dotąd przywykli zbierać 
swą wiedzę o życiu, i skierowania głównej uwagi na obszary rzeczywistości 
leżące nie tylko poza granicami ich dotychczasowego doświadczenia, ale 
w ogóle poza granicami ich własnego, mieszczańsko-inteligenckiego przecież 
środowiska: po prostu mówiąc, wobec konieczności bliższego przyjrzenia się 
własnemu narodowi”. 

Kruczkowski nie upraszczał hasła „Pisarze, bliżej życia”. Nie chodziło mu 

6 „płaską, bezkrwistą ilustracyjność”. Głosił również wezwanie: „Pisarze, 
żyjcie intensywnie”. I miał chyba głęboką rację, gdy wspomniany artykuł koń- 
czył następującymi zdaniami: 

" „Nie można prawdziwie t dobrze poznawać życia wokół nas — bez własnego 
bogatego życia wewnętrznego. I nie sposób mieć intensywną «biografię we- 
wnętrznq» — w zasklepionym «ja», bez głębokich więzów z otaczającą rzeczy- 
wistością, bez mocnego osobistego przeżywania spraw «nieosobistych»”. 

Dwa tomy publicystyki Leona Kruczkowskiego — to bardzo istotny, ważny ' 
i zapładniający do wielu przemyśleń dokument publicystyki marksistowskiej. 
Dobrze się stało, że został on przypomniany. Myślę, że powinien on wejść 


w żywy krwiobieg naszej socjalistycznej kultury. 


DROGA FILOZOFA 


WŁADYSŁAW TATARKIEWICZ: Dro- 
ga do filozofii, PWN 1971, str. 375, 


Zdarzają się książki skłaniające nie- 
odparcie do refleksji nad życiowymi 
dokonaniami ich autorów. Książki takie 
poza wewnętrzną niejako wartością ga- 
tunku literatury dojrzałej mają walor 
szczególnie cenny, uczą zrozumienia | 
szacunku dla postawy twórczej. 


Należy do nich z pewnością Droga 
do filozofii Władysława Tatarkiewi- 
cza, której tom pierwszy ukazał się 
przed kilku miesiącami w starannym 
wydaniu Państwowego Wydawnictwa 
Naukowego. Wysoką rangę tej pracy 
potwierdza już uchwytny, żywy jej od- 
dźwięk w środowisku nie tylko filozo- 
ficznym, a ostatnio nagroda przyznana 
autorowi przez tvgodnik „Kultura”. 

Na treść książki składa się kilkana- 
ście rozpraw ugrupowanych w dwie 
zróżnicowane tematycznie części tomu. 
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Część pierwsza z wyjątkiem otwierają- 
cej ją rozprawy tytułowej, obejmuje 
prace z zakresu historii filozofii i me- 
todologii tej dyscypliny. Większość roz- 
praw historycznych dotvczy dziejów fi- 
lozofii polskiej. Część druga poświęco- 
na jest zagadnieniom etyki. Przygoto- 
wywany następny tom wypełnią studia 
estetyczne. 


Droga do filozofii to wybór prace 
już publikowanych w okresie lat bez 
mała sześćdziesięciu. Ukazuje ona mniej 
dotąd znane ogółowi wątki twórczości 
autora, którego nazwisko kojarzy się 
rzeszom czytelniczym przede wszyst- 
kim z Historią filozofii, Historią este- 
tyki, czy wreszcie szeroko czytaną pra- 
cą pt. O szczęściu. Te przypomnia- 
ne obecnie mniej znane wątki nie są 
jednak marginesem w dorobku  piś- 
mienniczym Władysława Tatarkiewicza, 
ponieważ w nich to właśnie określił 
się on jako filozof i etyk. Są one wyj- 
ściem poza ramy i konwencje pisar- 
stwa historycznego, które w bogatym 
życiu autora stało się główną „drogą 
do czytelnika", 


Wydaje się, że te jakby nietvpowe 
prace liczyć się będą najbardziej w od- 
czuciu czytających omawianą książkę, 
mimo że w niej również zaznacza się 
ilościowa przewaga tematów z dzie- 
dziny historii filozofii. 

Nie podejmując próby wyczerpują- 
cego przeglądu, a tym bardziej cało- 
ściowej oceny Drogi do filozofii, 
chciałbym podkreślić wagę rozprawy 
tvtułowej, ogniskującej oryginalne mo- 
tywy filozoficznej koncepcji autora. 
Napisana w roku 1947, doczekała się 
pierwszej publikacji dopiero po upły- 
wie lat przeszło dwudziestu. W pracy 
tej autor dzieli się z czytelnikiem wła- 
snyvm rozumieniem „naturalnego obra- 
zu świata', nauki i filozofii. Wvbór 
tvch wielkich i zarazem spornych za- 
gadnień z zamiarem określenia swojego 
wobec nich stanowiska prowadzi w 
praktvce do takiego zaangażowania, 
które jest już przykładem własnej fi- 
lozofii. 


W przedmowie autor ujawnia zaufa- 
nie do „naturalnego obrazu śŚwia- 
ta*. który jak czytamy dalej: „Jest po- 
czątkiem i podłożem tej rozleglejszej 
wiedzy, jaką potem zdobywa nauka 
swvmi ulepszonymi metodami*. 


Potoczne, „zdroworozsądkowe' wi- 
dzenie świata jest dla Władysława Ta- 
tarkiewicza swego rodzaju punktem 
wyjścia — pierwszym szczeblem wie- 
dzy. Chodzi tu o pewien wyróżniony, 
najbliższy nauce rodzaj potocznych o- 
pinii. który tradycja marksistowska o- 
kreśla zwykle mianem „żywiołowego 
materializmu". Zyskuje on w książce 
— podobnie jak w marksizmie — apro- 
batę daleką jednak od idealizacji. Wyż- 
szy stopień wtajemniczenia niesie z so- 
bą dopiero nauka. Charakterystyka jej 
metod, rodzajów i głównych kategorii 
jest w pracy Tatarkiewicza dzięki swej 
doskonałej jakości równoważna defi- 
nicji samej istoty myślenia naukowego. 
Bardzo interesujące, choć kontrower- 
syjne interpretacje rodzi problem cha- 
rakteru uogólnień naukowych ujętvch 
w dwie zasadnicze grupy — praw i ty- 
pów. 

Opisowym kwalifikacjom nauki to- 
warzyszą w książce zasługujące rów- 
nież na wyróżnienie akcenty uznania i 
optymizmu. Autor przypomina wielkie 
zdobycze nauki europejskiej i jej re- 
wolucjonizujący wpływ na życie czło- 
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wieka, dodając: „A uczyniła to wszyst- 
ko bez czarów i cudów tvmi samvmi 
ostatecznie sposobami, jakimi posługuje 
się człowiek w życiu codziennym*. W 
dalszych wypowiedziach odnajdujemy 
pochwałę konstruktywnych mocy po- 
stawy teoretvcznej, a także przestrogę 
przed jej lekceważeniem w sytuacjach, 
gdy nie przynosi ona od razu uchwyt- 
nych korzyści praktycznych. 

Po wyjaśnieniu odrębności naukowe- 
go obrazu świata, dokonanym w sposób 
bardzo przekonujący 1 przy pomocy 
formy wręcz mistrzowskiej, następuje 
ponowna konfrontacja z wiedzą „natu- 
ralną*. Ukazując bliskie pokrewień- 
stwo tvch dwóch dróg poznania Świa- 
ta, autor zwraca również uwagę na 
różnice i rozbieżności. Pytanie, który 
obraz świata jest trafniejszy, prowadzi 
po rozważeniu wszystkich blasków i 
cieni obydwu płaszczyzn poznawczych 
do faktycznego zrównania ich wartości. 
Ściślej, chodzi tu o wykazanie potrzeby 
udziału trzeciej strony, która wystąpi= 
łaby w roli rozjemcy. 

Charakter wiedzy naturalnej i nau- 
kowej stwarza zamówienie na filozo- 
fię. Oznacza to narodziny nowych pv- 
tań: „Ależ czyż filozofia sama nie jest 
nauką, czyż słusznie jest ją nauce prze- 
ciwstawiać? Jest nią niewątpliwie w 
szerokim znaczeniu wyrazu nauką, czy- 
li metodycznego, technicznie udoskona- 
lonego zdobywania wiedzy. Natomiast 
nie jest nauką w tym węższym znacze- 
niu, w jakim mówi się o wszystkich 
innych naukach; nie jest nauką szcze- 
gółową mającą swój wydzielony, ogra- 
niczony zakres badania". 

Dalsze próby wytłumaczenia istotv 
filozofii cechuje znamienna ostrożność 
Autor unika twierdzeń definiującvch 
pod wyraźnym wpływem swych bosa- 
tvch doświadczeń na polu historii mv= 
śli filozoficznej. Końcowa część roz- 
prawy jest znakomitvm wykładem tra- 
ktującvm o głównych. historvcznie u- 
kształtowanych modelach  filozofowa- 
nia, a co za tvm idzie o najważniej- 
szych znaczeniach związanych z samym 
pojęciem filozofii. 

Czytamy tu również o współczesnych 
wyobrażeniach istoty i roli dociekań fi- 
lozoficznych. Autor uwvpukla dwa sta- 
nowiska. Pierwsze — maksymalistvcz- 
ne wywodzi się z tradvcji platońsko- 
„arystotelesowskiej. Dominują w nim 
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sympatie i zainteresowania dla wielkich 
zagadnień teorii bytu. 

5tanowisko drugie, bardziej ostrożne 
| krvtvczne zwraca się ku tematom te- 
oriopoznawczvm. Jego patronami wśród 
wielkich myślicieli minionych epok by- 
li Hume i Kant. Tak więc w obrazie 
filozofii naszych czasów wyróżnia się 
dwa zasadnicze nastawienia, które są 
zresztą współczesną odmianą dawnych 
rvwalizacji. Ta charakterystyka jest o- 
czywiście świadomym skrótem myślo- 
wvm dostosowanvm do niedużego for- 
matu całej rozprawy i uwzględniają- 
cvm przejawy filozofowania wyrosłego 
z aspiracji naukowych. 

Rozprawa tytułowa należy z pewno- 
ścią do najbardziej dojrzałych wypo- 
wiedzi w najnowszej literaturze filozo- 
ficznej, będąc tym samym wybitnym 
osiągnięciem filozofii polskiej. Cechy, 
które ją wyróżniają — łącznie z rzadko 
spotvkaną prostotą języka i wvtrawną 
zwiezłością, zapewnią jej trwałe miej- 
sce wśród prac najchętniej czytanych. 
Pewne wydaje się również, że zyska 
ona sympatię osób uczących się i uczą- 
cych filozofii. 

Zamieszczone w zbiorze szkice histo- 
ryczne dotyczą — jak już wspomniano 
— przede wszystkim wybranych kart 
historii polskiej myśli filozoficznej. Te 
części książki wydać się mogą „zwykłe- 
mu” czytelnikowi mniej atrakcyjne, bo 
jak wiadomo zainteresowania ściśle hi- 
storyczne nie występują u wszystkich, 
którzy sięgają po dzieło filozofa. 

Drugą część Drogi do filozofii o- 
twiera rozprawa pt. O bezwzględności 
dobra. Opublikowana jako książka w 
1919 roku stała się normalną koleją 
rzeczy coraz mniej dostępna, dobrze 
wiec. że udostępniono ją szerszemu 
kregowi odbiorców. W tej pracy Wła- 
dvsław Tatarkiewicz rozważa problemy 
1 stanowiska zaliczane dziś do świeżo 
powstałej dyscypliny — tzw. metaetvki. 
Ustalenia metaetyczne są tu jednak 
podstawą dalszych rozstrzygnięć, a 
przede wszystkim wyboru własnego 
miejsca w odwiecznym sporze o cha- 
rakter dobra. 

Jako etyk, autor przyłącza się do 
stanowiska upatrującego dobro jako o- 
biektvwną cechę określonych przed- 
miotów — cechę stwierdzaną w sądach 
intuievinych. Intuicjonizm etvcznv pre- 
zentowanv w rozprawie wydaje się nal- 
bliższy poglądom spotykanym w na- 
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szvm stuleciu przede wszvstkim wśród 
etvków brvtyjskich. Autor nie ukrywa 
zresztą swej solidarności z ruchem 
twórczym, w którym doniosłą rolę o- 
degrałv próbv przeciwstawienia się re- 
latvwistvcznym i subiektywistycznym 
punktom widzenia w etyce. 

Charaktervstyka i krytyczna analiza 
tych punktów widzenia zajmują wiele 
miejsca w pracy. Towarzyszy im precv- 
zja godna podkreślenia na tle ogólnie 
znanych pojęciowych niedostatków li- 
teratury etvcznej. 

Analitvczne i porządkujące rozważa- 
nia wysuwają się na plan pierwszy 
w następnych rozprawach  poświęco- 
nvch problemom etvki i jej przeszłości. 
Ten kierunek uwagi nie oznacza jed- 
nak porzucenia stanowiska w płaszczvź- 
nie filozofii moralnej, jakie autor uwi= 
docznił w pracy O bezwzgledności do- 
bra. Przeświadczenie o realności dóbr, 
o prawdzie jako naturalnej towarzysz- 
ce naszych etycznych doznań i warto- 
ściowań, to ciagle obecnv motyw w 
pismach  Władvsława Tatarkiewicza. 
Dodać tu jednak należy, że jest to „ab- 
solutyzm” nie przekraczający nigdy gra- 
nicy życia ziemskiego i doczesnego, a 
więc z naturv swej obcy metafizvcz- 
nvm spekulacjom. Jako teoria etvczna 
chce on — używając słów autora — 
„tylko opisać realne dobra dostępne lu- 
dziom”. 

Droga do filozofii jako swego ro- 
dzaju antologia obrazuje skalę zainte- 
resowań jej twórcy, zainteresowań róż- 
nvch, a przecież zadokumentowanvch 
przez dorobek piśmienniczy, którv nie 
tylko w Polsce, ale i za granicą zyskał 
uznanie bardzo wysokie. Jest ona przy 
tym tylko zminiaturyzowanym, niepeł- 
nym świadectwem osiągnięć na polu 
kilku trudnvch dyscvplin, pomijającym 
dzieła największe. Wystarczy przypo- 
mnieć znaczenie monumentalnej Hi- 
storii filozofii, jej udział w edukacji 
humanistycznej kilku już pokoleń i ro- 
snące powodzenie w innvch krajach. 

Mimo tych ograniczeń najnowsza 
książka ułatwia zrozumienie roli i za- 
sług Władysława Tatarkiewicza w dzie- 
dzinie historii filozofii i sztuki, w teorii 
tvch gatunków. wreszcie w etvce. Owo- 
cność tych wielokierunkowych. rozwi- 
janvch przez dziesiątki lat wysiłków 
liczvć się będzie trwale w dziejach ku!- 
turv polskiej, sprzyjając równocześnie 
zainteresowaniu osobą autora. Oso- 
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bowość twórcza Władysława Tatarkie- 
w'cza jest zjawiskiem nieczęstym w na- 
szych czasach skłaniających raczej do 
wąskiej specjalizacji lub dvletanckiego 
rozpraszania uwagi. Można jednak do- 
patrywać się w niej dowodu ciągłości 
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postawv prawdziwie humanistvcznej tv- 
lekroć już sprawdzonej w dziejach Eu- 
ropv jako Źródło wielkich sukcesów w 
konstruktvwnym tworzeniu i wycho- 
wywaniu. 

STANISŁAW SOLDENHOFF 


OPTYMALNA 
EFEKTYWNOŚĆ 
ADMINISTRACJI 


JERZY STAROŚCIAK: Zarys nauki ad- 
ministracji. PWN, wyd. II, Warszawa 
1971. str. 398. 


Szczególnego znaczenia nabiera dziś 
problematyka organizacji pracy ludz- 
kiej oraz wiedza o przesłankach jej 
pełnej efektywności. Czynnikiem rów- 
nie ważnym, jak nakłady materialne, 
w każdym poważniejszym zamierzeniu 
staje się prawidłowa organizacja zespo- 
łów ludzkich. Z tego między innvmi 
wynika wzrost roli i zadań administra- 
cji oraz wzrost zainteresowania jej dzia- 
łaniem. 


W pierwszym rozdziale recenzowanej 
książki autor stwierdza, że „rolą nauki 
administracji jest ułatwić myślenie". 
Zdanie wyrwane z kontekstu nasuwa 
pytania: komu? o czym? Odpowiedź na 
nie zawiera się w określeniu przedmio- 
tu nauki administracji. 


Proces administrowania bvł uważany 
raczej za sztukę niż za wynik zdobytej 
wiedzy i to w latach jeszcze nie tak 
odległych. W sytuacji, którą stwarza 
postęp społeczny. techniczny i rosnąca 
rola administracji, samo „wyczucie* ad- 
ministrującego już nie wvstarcza. Ko- 
nieczne jest poszukiwanie i formułowa- 
nie założeń zapewniających optymalne 
funkcjonowanie administracji, zwłasz- 
cza państwowej. Nauka administracji 
stanowi właśnie tę względnie młodą 
dziedzinę wiedzy, która w ramach „o- 
gólnej wiedzy o warunkach efektyw- 
ności 1 organizacji pracy ludzkiej (...) 
podejmuje problem sformułowania za- 


łożeń optymalnego funkcjonowania ad- 
m.inistracji publicznej, lub ściślej. ad- 
ministracji państwowej (str. 9). Prze- 
słanki określenia zasad organizacji i 
działania administracji wvnikają z ana- 
lizy warunków wpływających na jakość 
jej pracv oraz z badania celów. które się 
przed nią stawia. Wvniki badań ujmo- 
wane są w formie propozycji warian= 
tów organizacji i działania administra- 
cji. A więc nie chodzi tu o dostarczenie 
recept działania dobrych na każdą oka- 
zję, lecz o ukazanie możliwych rozwią- 
zań. W tvm wvraża się ułatwienie w 
myśleniu o administracji. 

Komu ułatwia się to mvślenie? Krag 
adresatów jest rozległv. Mieszczą się 
w nim wszyscy. którzv mają bezpo- 
średni wpływ na strukturę i pracę sze- 
roko pojętej administracji państwowej, 
a także wszyscy ci, którzy stvkają się 
na co dzień z potrzebą organizowania 
zespołów ludzkich i tworzenia w ich 
obrębie prawidłowych zależności pomię- 
dzy kierownictwem a wykonawcami. 
Nie można też pominać grupv „konsu- 
mentów usług administracji” — osób, 
które chciałvbv mieć własnv pogląd na 
to. jak dziś jest zorganizowana i jak 
działa administracja. a jak powinna ona 
bvć zorganizowana w najbliższej przv- 
szłości. Krąg potencjalnych odbiorców 
recenzowanej książki jest więc szeroki 
i obejmuje działaczy politycznych i pań= 
stwowych oraz gospodarczych. Przej- 
rzysty układ książki. prosty i żvwy ję- 
zvk powodują. że można ją polecić sze- 
rokiemu gronu czytelników zaintere- 
sowanvch problematyką organizacji 
pracy ludzkiej. 

Zasadniczym przedmiotem rozważań 
autora są cztery grupv zagadnień klu- 
czowych dla nauki administracji. a 
więc: a) organizacja aparatu admini- 
stracji państwowej. b) personel tej ad- 
ministracji, c) metodv pracy admini- 
stracji, d) technika jej pracy. 
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Przed szczegółowvm omówieniem ca- 
łej pracy i wvliczonych grup zagadnień 
trzeba jeszcze wspomnieć o metodzie 
badań w nauce administracji. W zasa- 
dzie metoda ta obejmuje trzy fazy ba- 
dań. a to obserwację, porównywanie, 
wyvciąganie wniosków — określanie za- 
sad. W tej ogólnej formule kryje się 
możliwość orientowania badań ku pro- 
blematvyce prawniczej. ekonomicznej czy 
też socjologicznej. W niej mieści się 
także eksperyment organizacvjny oraz 
stosowanie wyspecjalizowanych metod 
obserwacji naukowej. Nauka admini- 
stracji jest więc nauką społeczną, em- 
pirvczną, o wvrażźnvm znaczeniu prak- 
tvcznvm. Właśnie dlatego rośnie stale 
jej rola i znaczenie we współczesnym 
świecie. 

Cała recenzowana praca dzieli się na 
czternaście rozdziałów. Pierwszy z nich 
wvznacza zakres zainteresowań. Drugi 
zawiera omówienie metody badań. Ko- 
lejny, trzeci rozdział, określa zarys roz- 
woju nauki administracji. Czwarty 
obejmuje zagadnienia pracy organiza- 
cyjno-masowej i politvcznego kierow- 
nictwa działaniem administracji. Dalsze 
rozdziały dotvczą wymienionych wyżej 
czterech grup zagadnień podstawowych, 
z wvraźnyvm rozwinięciem problematy- 
ki odnoszącej się do personelu admini- 
stracji państwowej. 

Zagadnienia organizacyjne admini- 
stracji państwowej rozwinięto w roz- 
dziale piątvm. w którym poruszono 
międzv innvmi takie problemy, jak np. 
samodzielność działania organu admi- 
nistracyjnego. powiązaną w rozważa- 
niach z kwestią udziału czynnika spo- 
łecznego w sprawowaniu administracji 
oraz z polskimi koncepcjami układu sto- 
sunków pomiędzy organami admini- 
stracji. Następnie jest mowa o koordyv- 
nacji działania organów administracyj- 
nvch oraz o kolegialności i jednooso- 
bowości w funkcjąnowaniu administra- 
cji — zagadnieniu dużej wagi. gdyby 
wziąć choćby pod uwagę tyvlko sprawę 
stosunku wzajemnego organów  kole- 
g.alnvch i monokratycznych w admini- 
siracji państwowej. 

Wiele miejsca autor poświęcił per- 
sonelowi administracji. Rozdział szósty 
rozwija na 50 stronach tekstu zagad- 
nienia dotvczące osobv kierownika i or- 
ganizacji jego pracy. Kolejno rozważa- 
ne są następujące zagadnienia: cechv 
kierownika, jego autorytet, typy kie- 
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rownictwa, spiętrzenie obowiązków 
kierownictwa, osobiste kontaktv kie- 
rownika i planowa rotacja kadr kie- 
rowniczych. Osobny paragraf poświę- 
cono nowemu kierownikowi, a trzy dal- 
sze organizacji pracy kierownika i dzia- 
łalności jego aparatu pomocniczego. 

Autorvtet kierownika, wynikający z 
zajmowanego stanowiska. to autorvtet 
formalny, płvnący z przepisów kształ- 
tujących jego pozycję w administracji. 
Ale czy idzie z nim zawsze w parze 
autorvtet osobistv? Zdaniem autora na 
autorytet osobisty kierownika składają 
się trzy elementv: a) jasnv program 
działania. b) znajomość swojej dziedzi- 
nv pracv i osobista odpowiedzialność 
za decvzje. c) umiejętność ułożenia sto- 
sunków z personelem. Zagadnienie 
autorvtetu przewija się także przy o- 
mawianiu sytuacji nowego kierownika. 

Kolejne zagadnienie to sprawa do- 
boru pracowników administracji. Roz- 
ważania rozdziału siódmego dotyczą 
warunków pracy w organach admini- 
stracji, prawnych form powoływania na 
stanowiska i ich związku ze stabiliza- 
cją kadr, obciążeń pracowników. Meto- 
dy doboru kandydatów omówiono z 
punktu widzenia organu, w którym ma- 
ją bvć oni zatrudnieni, oraz z punktu 
widzenia sytuacji osobistej pracowni- 
ków, wynikającej z metody doboru. 
Autor wykazuje zalety metody swobod- 
nego doboru, metody kryteriów forma]- 
nvch oraz metodv konkursu, nie ukrv- 
wając jednak wad każdej z nich. Roz- 
dział zamykają rozważania o przygoto- 
waniu i doskonaleniu kadr. 

Politvka kadrowa w administracji to 
temat rozdziału ósmego. Zawarto w nim 
analizę zagadnień szczegółowych, do- 
tyczących polityki awansów. założeń 
rozmieszczenia kadr, oceny pracowni- 
ków, ich karania i nagradzania. Rozwa- 
żania te powiązano także z kształtowa- 
niem stosunków wewnętrznych zespołu 
pracowników. Chodzi tu o sprzyjające 
prawidłowym stosunkom międzyludz- 
kim sterowanie związkami nieformalny- 
mi w grupie pracowników. 

Rozdział następny obejmuje rozwa- 
żania dotyczące metod działania admi- 
nistracji, które autor rozpoczyna od o0- 
kreślenia samego pojęcia metody dzia- 
łania administracji i jej związku z kul- 
turą społeczną. a także od wykazania 
wpływu zmian w kierowaniu gospodar- 
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ką narodową na działania administra- 
cji. W dalszym ciągu omówiono zagad- 
nienie przymusu i przekonywania w 
działalności administracji oraz nabie- 
rający coraz większego znaczenia pro- 
blem metod działalności pośredniej, a 
więc kierowania urządzeniami społecz- 
nymi zaspokajającymi podstawowe po- 
trzeby ludzi (szkoły, szpitale, teatry). 
Kolejnym zagadnieniem przeanalizowa- 
nym w tym rozdziale jest wyjaśnianie 
działalności administracji i to zarówno 
wyjaśnianie jej jednostkom, jak też 
tzw. wyjaśnianie masowe. Rozdział za- 
mykają dwa paragrafy poświęcone ko- 
lejno prawnej regulacji działania ad- 
ministracji oraz teorii polityki admini- 
stracyjnej. 

Dalsze rozdziały obejmują technicz- 
ne zagadnienia pracy administracji 
(bieg sprawy administracyjnej — roz- 
dział dziesiąty; organizacja biura i pra- 
cy biurowej — rozdział trzynasty), a 
także niektóre kwestie wykraczające 
poza te ramy, choć ważne i pod wzglę- 
dem technicznym. Do tych szerszych 
problemów zaliczyć można rozważania 
o kulturze administrowania zamknięte 
w rozdziale jedenastym oraz o kontroli 
i inspekcji. Autor zwraca uwagę na to, 
że mało zasad konkretnego działania 
administracji można wywieść z założeń 
kultury administrowania, Tematu tego 
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jednak nie można pominąć w żadnej 
dyskusji o pracy administracji, bo od 
kultury jej działania zależy i klimat 
pracy w administracji, i poprawność 
jej stosunków z obywatelem, i częścio- 
wo ogólny poziom kultury społecznej. 
Analiza kontroli i inspekcji — rozdział 
dwunasty — prowadzona jest w sfe- 
rze modelowej, a więc ogólnych założeń 
kontroli, oraz w sferze techniki prze- 
prowadzania czynności kontrolnych. 
Próbę prognozy rozwoju administra- 
cji zawiera ostatni rozdział. Zdaniem 
autora perspektywy przemian wiążą się 
z narastaniem elementów technicznych 
w obsłudze administracji i z tym zwią- 
zaną centralizacją niektórych funkcji 
administracji oraz z rosnącym pozio- 
mem wiedzy i aspiracji społeczeństwa, 
dla których ujściem będzie coraz szer- 
sze włączanie czynnika społecznego w 


procesy decydowania podejmowane 
przez podstawowe organy administra- 
cji. 


Jak widać z tego przeglądu treści 
książki, w sumie poruszono bardzo wie- 
le problemów o dużej doniosłości spo- 
łecznej. Próby rozwiązań, propozycje 
działań czy tylko zasygnalizowanie pro- 
blemów sprzyjają przemyśleniu różnych 
stron działania administracji. 


JANUSZ BORKOWSKI 


POPULARNA BIOGRAFIA 
JERZEGO PLECHANOWA 


ZYGMUNT ŁUKAWSKI: Jerzy Plecha- 
now. Biblioteka popularnonaukowa 
„Światowid*. Książka i Wiedza 1970, 
str. 278. 


Naukowcy i publicyści wiedzą na 
ogół, jak trudną rzeczą jest popularyza- 
cja. Popularyzator musi nie tylko do- 
brze znać przedmiot, ale mieć niemałe 
zdolności literackie, a w każdym ra- 
zie odznaczać się prostotą, precyzją i 
jednocześnie sugestvwnością stylu, na- 
de wszystko zaś talentem pedagogicz- 
nym. Popularyzacja jest sztuką rezy- 


gnacji. Jeśli popularyzator pragnie na 
dany temat powiedzieć możliwie 
wszystko, winien wiedzieć przede 
wszystkim, czego nie mówić. Kiedy o- 
kreśli już swego odbiorcę, odmierza 
chłonność jego zainteresowań i możli- 
wości percepcji, jak inżynier oblicza 
nośność konstrukcji mostu. Student 
musi dostosować swój czas i swe zdol- 
ności do materiału, jaki profesor każe 
mu opanować, popularyzator nachyla 
się ku czytelnikowi, a ponieważ pragnie 
dać więcej, niż się od niego oczekuje, 
stopniowo roznieca zainteresowania. 
Poza trudnościami samego warszta- 
tu, występują trudności ogólniejszej na- 
tury. Poziom prac naukowych prak- 
tycznie można, stosownie do okolicz- 
ności, obniżać. Wszystko zależy od sfor- 
malizowanej oceny kilku życzliwych lub 
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nieżyczliwych kolegów. Poziomu prac 
popularvzatorskich strzegą prawa popv- 
tu. Dzieła naukowe mogą ostatecznie za- 
legać magazyny, ich wartość jest in- 
stytucjonalnie wieczna. Kurz na publi- 
kacjach  popularyzatorskich oskarża 
i autora, i wydawnictwo. Na dzieło 
naukowe rzadko podniesie rękę recen- 
zent, popularyzatora natomiast nie 
strzeże żaden immunitet. Autorytetv 
naukowe niechętnie podejmują prace 
popularyzatorskie, bo się one nie opła- 
cają, a ponadto dlatego. by nie narazić 
się na pomówienie o pogoń za łatwym 
zarobkiem i łatwą sławą. 

Wszystkie te dole i niedole popula- 
rvzacji są dość znane, dodajmy tvlko, 
znane zwłaszcza historykom ruchu ro- 
botniczego, jako że w zakresie ich spe- 
cjalności sukcesv czytelnicze należały 
raczej do rzadkości. Pewien impas zdo- 
łała przełamać powołana do spraw po- 
pularvzacji Biblioteka „Światowida*, 
wvdawana od wielu już lat przez 
„Książkę i Wiedzę”. W serii tej ukazało 
się między innymi szereg wartościo- 
wvch pozycji omawiających ważkie pro- 
blemy lub przedstawiających wybitne 
postacie ruchu robotniczego. 

Wśród wielu podobnych pozycji 
„Światowid” udostępnił w 1970 r. swym, 
najczęściej młodym, czytelnikom bio- 
grafię pióra Zygmunta Łukawskiego 
pt. Jerzy Plechanow. Na dziewięciu ar- 
kuszach drukarskich autor przedstawił 
rodzinę i młodość swego bohatera, uka- 
zał stosunki społeczne w Rosji tamtej 
epoki, wczesną jego działalność w 
„Ziemdi i Woli”. Oświetlił nadzieje i dą- 
żenia narodników. ich rozczarowania, 
rozpad partii oraz stosunek Plechanowa 
do ideowej rozterki współtowarzyszy. 
Wreszcie szerokie kontakty z polskimi 
działaczami rewolucvjnymi i ich wpływ 
na ewolucję Plechanowa ku marksiz- 
mowi. 

Bohater Łukawskiego kilkadziesiąt 
lat spędził na emigracji w Szwajcarii, 
Francji. Anslii 1 o przyszłą rewolucję 
proletariacką walczył głównie piórem. 
Początkowo w osamotnieniu i niezwy- 
kle ciężkich warunkach materialnych, 
w jakich żył z żoną i dziećmi. Życie 
Plechanowa, pełne dramatyzmu, było 
przecież jednocześnie dość monotonne 
i pozbawione na ogół wydarzeń, które 
młodv czytelnik pragnie z bohaterem 
przeżyć. jeśli autor chce, aby przy 
okazji czegoś się jeszcze dowiedział. Jak- 
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kolwiek Plechanow dokonvwał swego 
historycznego dzieła w mroku źle opa- 
lanych, taniutkich pokoi lub później w 
ciszy gabinetu przy względnym dobro- 
bycie, przvgodv zaś zdarzały mu się 
raczej w świecie idei, Łukawski potra- 
fił udzielić czytelnikowi tych koncesii. 
Książka napisana jest wartko, a czyta 
się ją jednym tchem zarówno wtedy, 
gdv opowiada czytelnikowi o sprawach 
zupełnie nie znanych, jak i wówczas, 
kiedy sam o podejmowanych proble- 
mach i przedstawionych ludziach mógł- 
bv powiedzieć więcej niż autorowi po- 
zwolił zamysł i rozmiary pracy. 

Wwvkład na temat ścierających się 


"koncepcji politycznych, sporów teore- 


tvcznyvch. programów, partii i frakcji 
Łukawski wplata w starannie zebraną 
anegdotę, w barwną opowieść o lu- 
dziach i czasach. Objaśnia kierunki 
ideologiczne lapidarnie, rzeczowo i koń- 
czv relację, zanim może znużyć czyvtel- 
nika. Pisze o kolejnych żonach Plecha- 
nowa, o szczęśliwym rozwiązaniu jego 
finansowych perypetii, o jego spotka- 
niach z ludźmi, bv wrócić do zagadnień 
ideologii lub politvki, kiedy jakieś zda- 
rzenie nasunie mu sposobność. Abv pi- 
sać tak „łatwo*, trzeba się ciężko na- 
pracować jeszcze przed podjęciem pisa- 
nia, warunkiem generalnvm jest bo- 
wiem doskonała znajomość materiału 
historycznego i całkowita swoboda w 
obcowaniu z nim. 

Pewna pobieżność książki Łukawskie- 
go, zresztą przyjęta w samym założe- 
niu, nie jest — wvdaje się — pozba- 
wiona także dobrvch stron. Dzięki niej, 
choć to może paradoks, zygzaki ideowe 
Plechanowa stają się bardziej przejrzv- 
ste, a niekonsekwencja przedstawiona 
konsekwentniej. Niejednokrotnie w 
pracach ściśle naukowych sprzeczność 
postawy i działania Plechanowa, roz- 
wodniona w zawiłych interpretacjach, 
staje się niezrozumiała. Książka Łukaw- 
skiego wyraźniej pozwala czytelnikowi 
dostrzec, że Plechanow bvł wielkim pi- 
sarzem politycznym, który doskonale 
analizował teksty naukowe, gorzej zaś 
czytał z księgi życia. 

Prosta, zdawałoby się, relacja Łu- 
kawskiego doskonale wydobywa tra- 
gizm człowieka, który był jednym z 
pierwszych proroków sprawy socjaliz- 
mu w Rosji. Głosił ją w osamotnieniu, z 
samozaparciem, budził 1 kształtował 
myśl rewolucyjną, a kiedy rewolucja 


nadeszła. nie rozpoznał w niej swego 
dzieła, ona zaś nie rozpoznała w nim 
swego prekursora. W miarę, jak starzał 
się on sam, w miarę, jak zbliżał się 
czas rewolucji, odchodził coraz bardziej 
od czynnej działalności w ruchu, a 
skupiał na pracy literackiej. W rezul- 
tacie i Łukawski w późniejszych roz- 
działach coraz mniej uwagi poświęca 
czasom i zdarzeniom, a coraz więcej 
książkom i artykułom Plechanowa. Ca- 
łv okres historyczny od upadku rewo- 
lucji 1805—1907 r. aż po zwycięstwo 
Rewolucji Październikowej  przedsta- 
wionv został na 30 zaledwie stronach. 
Samą postać Plechanowa, jakże trudną 
do pokazania, skomplikowaną i uwikła- 
ną w sprzeczności epoki, autor zapre- 
zentował czytelnikowi bez uproszczeń, 
plastvcznie i przekonvwająco. Jest to 
pierwsza w Polsce książka poświęcona 
w całości Plechanowowi. 

Rzecz zrozumiała więc, że budzi zain- 
teresowanie. 

Książki „Światowida*, wydawane w 
nakładzie 15 000 egzemplarzy, rozchodzą 
się często powoli, ale z reguły do końca, 
przy tvm rozchodzą się własną siłą. 
Bez pomocy recenzentów, którzy rzadko 
zaszczycają je uwagą; nieraz tvlko re- 
dakcje czasopism zbywają sprawę krót- 
ką notką. 

Dobrvm więc precedensem mogłaby 
się wydawać obszerna recenzja Jana 
Kancewicza z książki Łukawskiego, za- 
mieszczona w 4 numerze z 1971 r. kwar- 
talnika „Z pola walki*. Jednakże jest 
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to recenzja. która swą tendencvjnością 
wprawia w zdumienie nieuprzedzonego 
czytelnika omawianej publikacji. 

W swojej recenzji J. Kancewicz wy- 
suwa pod adresem książki Łukawskie- 
go szereg zarzutów. Dotvczą one w 
większości spraw mało istotnych lub 
wręcz błahvch. Po części natomiast po 
prostu nie odpowiadają prawdzie. Wvli- 
czając owe nieistotne lub rzekome błę- 
dy książki, J. Kancewicz uchvla się 
jednocześnie od sformułowania ogol- 
niejszej oceny recenzowanej pozycji. 

Drugim wątkiem recenzji J. Kance- 
wicza jest z kolei drobiazgowe wvli- 
czanie, czego to jeszcze o Plechanowie 
i ludziach stvkających się z nim Łu- 
kawski nie napisał. Tvm samvm recen- 
zent zgłasza de facto do autora popu- 
larnej biografii Plechanowa pretensję, 
iż nie podjął się napisania zupełnie in- 
nej pracy niż ta. którą napisał. Recen- 
zowanie zaś książek nie napisanvch, 
gdvby nawet dawało się pogodzić z do- 
brvmi obyczajami, mija się chyba z ce- 
lem. 

Interesująca i wartościowa książka 
Zygmunta Łukawskiego dobrze służy 
sprawie popularyzacji rosyjskiego ru- 
chu robotniczego w naszym kraju. Na- 
tomiast tendencyjną recenzję Kancewi- 
cza trudno uznać za wzór rzetelnej 
krvtvki naukowej. Taki wniosek należv 
chvba sformułować jako konkluzję 
tvch rozważań. 


STEFAN PEŁCZYŃSKI 


RZECZ 
0 KONSEKWENCJACH 


WYŚCIGU ZBROJEŃ 


Jeśli nie nastanie pokój. Opracował: 
NIGEL CALDER, tłum. z angielskiego 
IGNACY BUKOWSKI. Biblioteka Wie- 
dzy Wojskowej. Wydawnictwo MON, 
Warszawa 1971. 


O wyrafinowaniu najnowszych svste- 
mów broni i ponurych konsekwencjach, 


Nowe Drogi — 11 


jakie mogą przynieść cvwilizacji. napi- 
sano już tysiące rozpraw na wschodzie 
i na zachodzie. Wydawać by się mogło, 
że powiedziano już właściwie wszystko. 
A jednak wciąż jest to temat prowoku- 
jący umvsły. Każdy niemal rok dostar- 
cza nowych okazji do niepokoju z po- 
wodu trwającego od lat postępu w dzie- 
dzinie projektowania i doskonalenia no- 
wych. nie znanych jeszcze szerszemu 
ogółowi rodzajów broni. 


Niepokój ten jest w pełni uzasadnio- 
nv, jeśli weźmiemv pod uwagę. że w 
ostatnich kilkunastu latach zmieniło się 
znacznie więcej w zakresie niszczyciel- 
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skiego rażenia środków walki niż w 
ciągu ubiegłych 20 wieków. Trudno po 
prostu uwierzyć, że obecnie jedna tyl- 
ko bomba termojądrowa o mocy 1 me- 
gatonyv wvzwala siłę wybuchu równą 
salwie 200 milionów dział kalibru 75 
mm z 1914 r!.. Mamv więc do czvnie- 
nia z postępem szokującym. Dodajmy, 
że broń jądrowa nie jest jedynym środ- 
kiem masowego rażenia. Uzupełniają ją 
równie „efektywne i zatrważające w 
swej skali oddziałvwania środki che- 
miczne i biologiczne. 

Dramatvczność sytuacji polega rów- 
nież na tym. że notowany po II wojnie 
światowej postęp w tworzeniu coraz 
wydajniejszych środków rażenia trwa 
nadal w przyspieszonym tempie. Niemal 
rokrocznie jesteśmy „uszczęśliwiani* 
nowvmi mniej lub bardziej rewelacyj- 
nymi systemami uzbrojenia i rozmai- 
tvmi, wręcz fantastvcznvmi projektami 
narzędzi masowej zagłady. 

Równie niepokojący jest rozmiar wy- 
datków na zbrojenia. W żadnym okre- 
sie historvcznym nie asyvgnowano w 
czasie pokoju takich monstrualnych 
funduszów na ten cel, jak w ostatnich 
kilkunastu latach, nie mówiąc o ogrom- 
nej koncentracji kadr naukowo-tech- 
nicznvch na sprawach związanych z 
produkcją uzbrojenia. Same tylko Sta- 
ny Zjednoczone wydają rokrocznie na 
zbrojenia ponad 80 mld dolarów. Ta 
zawrotna suma przewvższa wartość ma- 
jątku narodowego Hiszpanii. Poziom 
wvdatków zbrojeniowych jest równie 
wvsoki 'w europejskich państwach 
NATO: wvnoszą one w skali rocznej 
około 22—28 mld dolarów. 

Jeśli gromadzona przez państwa im- 
perialistvczne w licznych arsenałach 
broń jądrowa, chemiczna i biologiczna 
zostałaby użyta, świat pogrążyłby się 
w otchłań straszliwej i wprost niewyo- 
prażalnej katastrofv. grożącej ludzkości 
„zbiorowym samobójstwem". Zaznacz- 
my jednocześnie, że koszty wytwarza- 
nia omawianych tu rodzajów broni bę- 
dą coraz wvższe i będą pożerałv coraz 
większą część dochodu narodowego. W 
rezultacie ludzkość nie tylko może stra- 
cić to. co już ma, ale również i to, co 
mogłabv mieć, gdyby nie nonsensowny 
w swej istocie wyścig zbrojeń, inspiro- 
wany przez czołowe mocarstwa impe- 
rialistyczne, a zwłaszcza Stany Zjedno- 
czone. Nic dziwnego, iż w tej svtuacji 
nawet w krajach zachodnich pojawia- 
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ją się głosy zaniepokojenia i protestu. 
Wovbitni uczeni i intelektualiści ostrze- 
gają świat przed _ wielostronnymi 
niszczycielskimi konsekwencjami. któ- 
re może przynieść naszej cywilizacji 
trwający od lat postęp w dziedzinie 
doskonalenia nowych rodzajów broni 
masowego rażenia. 

Tego rodzaju głosy zaniepokojenia i 
ostrzeżeń przed ewentualnością „zbioro- 
wego samobójstwa'* znajdujemy rów- 
nież na łamach głośnej książki pt. Jeśli 
nie nastanie pokój, przetłumaczonej z 
języka angielskiego i wydanej niedaw- 
no nakładem Wydawnictwa MON. Sta- 
nowi ona zbiór wypowiedzi piętnastu 
autorów, pochodzących z  różnvch 
państw i reprezentujących różne kie- 
runki wiedzy. Każdv z nich przedsta- 
wia swój punkt widzenia na aktualnv 
stan i zarysowujące się perspektywy 
dalszego podporządkowania  nowvch 
prac badawczych celom militarnym. O- 
mawiając stan i kierunki rozwoju broni 
jądrowej. chemicznej i biologicznej, 
wojskowych środków kosmicznych itp,, 
jak również projekty zupełnie fanta- 
stycznych broni, np. geofizycznej — 
kreślą oni wizję ewentualnych przy- 
szłych konfliktów zbrojnych oraz ich 
przewidywanych następstw. 

Charaktervzowane przez autorów 
książki rodzaje broni obejmują szeroki 
ich wachlarz: począwszy od tych, któ- 
re już istnieją, przez te, które znajdują 
się w trakcie realizacji lub eksperv- 
mentów. i te, które są możliwe lub 
mogą wydawać się prawdopodobne w 
dalszej przyszłości, kończąc wreszcie na 
tvch, w stosunku do którvch można 
snuć jedvnie domysły. Z rozważań auto- 
rów wyłania się — nie optvmistvcznyv 
bvnajmniej — wniosek, iż technika 
wojskowa jest hvdrą o ogromnej Żżyv- 
wotności. „W miejsce każdej broni, któ- 
ra wydaje się nowa i możliwa do opa- 
nowania, powstają inne, zagrażając. że 
nie dadzą się opanować; w miejsce każ- 
dego problemu, wyvnikłego z militar- 
nej rvwalizacji pomiędzv państwami. 
który skierowuje na siebie uwagę mę- 
żów stanu, wvłaniają się inne z trudem 
dostrzegalne”. 

Przy czym każda nowa generacja 
broni istniejących i każda nowa broń 
projektowana ma większą siłę rażenia, 
jest bardziej — jeśli tak można po- 
wiedzieć — „wydajna od dotychczaso- 
wych. Dotyczy to także w całej roz- 


ciągłości broni klasvcznvch. którvch 
precyzja oraz skala możliwości zabija- 
nia i niszczenia wzrastają w fenomenal- 
nvm tempie, a które — jak na ironię — 
nazywamy nadal „konwencjonalnymi”. 
Przekonują nas o tvm kompetentne roz- 
ważania francuskiego specjalistv, gen. 
A. Beaufre'a. który otwiera książkę wi- 
zją pola bitwv lat osiemdziesiątvch. W 
perspektywie 15 lat uzbrojenie konwen- 
cjonalne osiągnie — jak przewiduje 
gen. Beaufre — zupełnie nowe pułapy. 
Z jego rozważań i konkluzji wwnika, 
iż każda wielka wojna konwencjonal- 
na. zarówno dzisiaj. jak i w przyszło- 
ści. bvłabv znacznie bardziej krwawa 
i bardziej niszcząca niż II wojna świa- 
towa. 

Jednak istnienie broni jądrowej spra- 
wia, w przekonaniu gen. Beaufrea, iż 
alternatywa wielkiej wojny konwencjo- 
nalnej na kontvnencie europejskim jest 
nieprawdopodobna. Wojna taka toczy- 
łabv się bowiem w cieniu broni jądro- 
wej. prowadziłaby nieuchronnie do jej 
zastosowania I w rezultacie do rvzyka 
samounicestwienia agresora. 

To ogromne rvzyko powoduje. że 
mówi się obecnie o „krvzysie wielkich 
wojen”, co nie jest naturalnie równo- 
znaczne z twierdzeniem. że wojna nu- 
klearna nie jest możliwa. Nikt nie mo- 
że dać gwarancji, że imperialistyczny 
przeciwnik — w korzystnej dla siebie 
sytuacji — nie sięgnie po ten straszli- 
wy rodzaj broni. Najpewniejszą i je- 
dvnie skuteczną gwarancją jest tu nie- 
wątpliwie gotowość obronna krajów 
wspólnotv socjalistvcznej. szczególnie 
potega rakietowo-jądrowa Związku Ra- 
dzieckiego, powstrzymująca skutecznie 
potencjalnego przeciwnika przed 
wszczęciem nuklearnej agresji. Ale i 
w tych warunkach nie można np. wy- 
kluczyć militarnego  awanturnictwa. 
Podkreślmy tutaj, że w kalkulacjach 
strategicznych — tych rzeczywistvch. a 
nie deklaratvwnvch! — Stanów Zjedno- 
czonych mieszczą się wszvstkie rodzaję 
wojen. w tym również powszechna woj- 
na jądrowa. rozpoczęta zaskakującym 
uderzeniem, oraz rozmaite wojny kon- 
wencjonalne. 

W tym kontekście warto zwrócić u- 
wagę na sygnalizowane w omawianej 
książce przez brytyjskiego uczonego J. 
Cockcrofta niebezpieczeństwo, które w 
perspektywie kryje w sobie postęp 
naukowy i techniczny. 
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Podkreśla on, że produkcja broni ją- 
drowej i środków jej przenoszenia jest 
przedsięwzięciem kosztownym, ale leży 
już teraz w zakresie możliwości co naj- 
mniej jeszcze kilkunastu państw (m. in. 
Kanady, NRF, Japonii, Indii, Włoch, 
Szwecji, Hiszpanii, Izraela). Uczony ten 
obawia się możliwości reakcji łańcu- 
chowej, polegającej na tym. że zdobyv- 
cie broni jądrowej przez każdy nowy 
kraj zachęca inne do pójścia w jego 
ślady. Np. jeśli trzy państwa wyprodu- 
kują broń jądrową po raz pierwszy w 
latach siedemdziesiątvch, dziesięć in- 
nych może uczynić to samo w latach 
osiemdziesiątvch. a trzydzieści w latach 
dziewięćdziesiątvch. Układ o nieroz- 
przestrzenianiu broni jądrowej stwarza 
tu oczywiście pewną zaporę. Pamiętaj- 
my jednak, że podpisały go nie wszyst- 
kie państwa, a niektóre z nich, jak np. 
wojowniczy Izrael, przygotowują się 
wręcz ostentacyjnie do produkcji wła- 
snej broni jądrowej. Kolejnv autor 
książki, amervkański fizyk dr D. Inglis, 
wskazuje natomiast, iż wynalezienie 
sposobów łatwiejszego uzyskiwania u- 
ranu-235 lub użvcie plutonu jako de- 
tonatora może dodatkowo skompliko= 
wać problem nuklearnej proliferacji. 

Wielkie i ewidentne już dziś niebez- 
pieczeństwo stanowią wojskowe środki 
kosmiczne. O ich oszałamiającej karie- 
rze, którą można porównać z karierą 
broni jądrowej. a także o ich wielkich 
możliwościach pisze w omawianej 
książce brvtvjski matematvk prof. A. 
Stratton. Karierę tę ilustruje m. in. licz- 
ba około 300 amervkańskich satelitów 
wojskowych, funkcjonujących aktualnie 
na okołoziemskich orbitach i spełnia- 
jących różne doświadczalne i operacvj- 
ne. szczególnie wvwiadowcze, zadania 
wojskowe. Naturalnie prof. Stratton 
przemilcza ten fakt. Nie wspomina rów- 
nież o tvm, że Wietnam stał się pierw- 
szvm poligonem amerykańskiego mili- 
tarvzmu. na którvm już od 1965 r. 
sprawdza się przydatność i efektvw- 
ność satelitarnej techniki wojskowej. 

Na razie chodzi tu o satelitv pomac- 
niczo-usługowe. tzn. zabezpieczaijace o- 
peracje sił zbrojnvch na Ziemi. Na 
razie! W przyszłości — nie tak znów 
odległej — możemv mieć do czynienia 
z katesorią satelitów o charakterze tv- 
powo bojowym. w tvm również ude- 
rzeniowvch. przenoszących nuklearne 
środki rażenia oraz zdolnych do atako- 
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wania obiektów na powierzchni ziem- 
skiego globu. Mogą one mieć postać 
bomb orbitalnvch, pilotowanych sateli- 
tów bombardujących, samolotów  po- 
wietrzno-kosmicznvych itp. Prof. Strat- 
ton podkreśla. że bomby „zaparkowane” 
na orbitach będą bardzo trudne do zi- 
dentvfikowania, a jeszcze trudniejsze do 
przechwycenia w trakcie ataku. Stano- 
wi to w jego przekonaniu silnv bodziec 
do rozwijania przez zainteresowane 
kraje niezwykle kosztownvch środków 
nadzorujących i przechwytujących wro- 
gie satelitv. gdv jeszcze pozostają na 
swvch możliwych do przewidzenia or- 
bitach. 

Nikogo nie zaskoczy twierdzenie, że 
rozwijane forsownie w Stanach Zjedno- 
czonych wojskowe środki kosmiczne o- 
twierają nowy wyścig zbrojeń nie tylko 
w przestrzeni międzvyplanetarnej. Inspi- 
rują one badania nad konstrukcją i roz- 
wojem szeregu innych środków walki, 
w tvm przede wszystkim opartych na 
urządzeniach laserowych i aparaturze 
emitującej różnego rodzaju promienie 
niszczące. Nie należv też wykluczać — 
jak zaznacza prof. Stratton — wvna- 
lezienia laserowych ..promieni śmierci”. 
Kontynuowane w Stanach Zjednoczo- 
nvch badania dowiodły, że promienie 
laserowe. plazma oraz promienie świetl- 
ne i protonowe mogą być wykorzystane 
— po rozwiązaniu wielu na razie jesz- 
cze arcvskomplikowanych technicznie 


zagadnień — do zwalczania pocisków 
balistycznych i satelitów o różnym 
przeznaczeniu. 


Innv współautor omawianej książki, 
dr H. Wheeler ze Stanów Zjednoczo- 
nvch. oprowadza czytelnika po labirvn- 
tach komputerów. Kreśli ich zastoso- 
wanie w systemie wywiadu oraz w SVv- 
stemie kierowania siłami zbrojnymi. 
Dochodzi przy tym do wniosku. iż w 
przyszłości mogą one wpłynąć rewolu- 
cjonizująco na sam charakter wojny. 
Powstaną bowiem o wiele bardziej u- 
doskonalone układv, które będą do- 
starczać natychmiast obfitvch informa- 
cji o rozwoju konfliktowej svtuacji, o 
realiach operacyjnych frontu itp. 

Głównvm tematem kolejnej publika- 
cji amerykańskiego prof. W. A. Nieren- 
berga jest militaryzacja oceanów i wv- 
nikające z niej niebezpieczeństwa. Z 
analiz przeprowadzonych przez prof. 
Nierenberga wynika. że w tej dziedzi- 
nie musimy spodziewać się trzech rów- 
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noległvch niebezpieczeństw dla pokoju: 
I) usiłowania ze stronv różnych państw 
przywłaszczenia sobie wielkich obsza- 
rów mórz w celach handlowych lub 
strategicznych. 2) intensywnego rozwo- 
ju broni podmorskich oraz środków 
walki przeciw okrętom podwodnym, 
deprecjonujących przenoszone przez o- 
kręty podwodne svstemy strategicznvch 
pocisków balistvcznych, 3) wzajemne- 
go przemieszania się działalności evwil- 
nej i wojskowej na tych samvch obsza- 
rach oceanu, co może tvlko przyczynić 
się do wywołania tarć i sporów. 

Przewidywania prof. Nierenberga nie 
są bezpodstawne. Stosunkowo najwięk- 
sze niebezpieczeństwo — i nowy wyścig 
zbrojeń — kryje w sobie amerykański 
program rozwoju podmorskich svste- 
mów dalekiego zasięgu (ULMS). Prze- 
widuje się. że pociski ULMS — instalo- 
wane zarówno na okrętach podwod- 
nych, jak i na dnie oceanów, w pobli- 
żu kontynentu USA — zastąpią w la- 
tach osiemdziesiątych pociski typu ,„.Po- 
sejdon”. W przyszłości należv się spo- 
dziewać również bardziej skomplikowa- 
nej techniki morskiej i podmorskiej w 
rodzaju np. tworzenia baz o stałvch 
pozycjach na morzu: płvwających baz 
lotniczych. zakotwiczonych w dogod- 
nvch punktach strategicznych na całvm 
Świecie, i baz podwodnych, umiejsco- 
wionych z dala od lądu. 


Z rozważań francuskich profesorów 
M. Fetizona i M. Magata można nato- 
miast wvsnuć wniosek. że nie docenia 
się potęgi broni chemicznej. Wvmienie- 
ni autorzy wskazują przede wszystkim 
na rodzinę trzech „gazów nerwowvch” 
o właściwościach nadzwyczaj morder- 
czvch (wywołujących porażenie ośrod- 
ków nerwowych). znanych pod nazwami 
tabun, sarin i soman. Ochrona przed 
tvmi środkami chemicznymi. które 
przenikają do orsanizmu przez drośi 
oddechowe bądź przez skórę i zabijają 
wskutek wyłączenia normalnej kontroli 
nerwów nad mięśniami, jest bardzo 
trudna dla wojska, a jeszcze trudniej- 
sza dla ludności cywilnej. Autorzv ci 
wskazują również na poważne niebez- 
pieczeństwo tzw. trucizn psvchicznych 
(psvchogazów) stosowanych przez USA 
w Wietnamie. 


Nie w pełni doceniana jest również 
broń biologiczna. Tymczasem w prze- 
świadczeniu szwedzkiego mikrobiologa, 


prof. Hedóćna, zastosowanie środków mi- 
krobiologicznych moze spowodować 
niezwykle grożne konsekwencje, prze- 
wyższające nawet mordercze możliwo- 
ści totalnej wojny nuklearnej. Z wy- 
jaśnień prof. Hedćna wynika, że ukie- 
runkowana chmura zakaźnych mikroor- 
ganizmów może spowodować masową 
epidemię mieszkańców całej prowincji 
lub zniszczyć ich zbiory. Takie Środki 
mogą bvć szybko rozsiane za pomocą 
odpowiednich aparatów lotniczych nad 
wielkimi obszarami lub skrycie prze- 
rzucone przez grupy dvwersyjne do wy- 
branych obiektów. Obrona przed ata- 
kiem biologicznym będzie również bar- 
dzo trudna. 


Broń biologiczna nie zamvka oczy- 
wiście rejestru wszystkich .najbardziej 
wvdajnych” i najnowszych środków 
walki. Napłvwają wiadomości. że De- 
partament Obronv USA już w 1963 r. 
zlecił Amervkańskiemu Towarzystwu 
Geofizycznemu przestudiowanie możli- 
wości zniszczenia ozonosferv nad wy- 
branymi obszarami Ziemi. Pojawiły się 
już nawet takie nazwy. jak: „wojna 
geofizyczna”. „strategiczne akcje geofi- 
zYczne” i „wojna klimatyczna”. W oma- 
wianej książce tym problemom poświę- 
conv został szkic  amervkańskiego 
naukowca, prof. G. J. F. Mac Donalda. 
Można sobie wvobrazić możliwość spo- 
wodowania katastrotalnvch zmian w 
warunkach środowiska na Ziemi lub w 
atmosferze. Teoretvcznie biorąc. można 
również dokonać pewnych zmian w kli- 
macie na określonych połaciach kuli 
ziemskiej. 

Książka nie wyczerpuje listy wszvst- 
kich możliwości doskonalenia istnieją- 
cych i wvnalezienia nowych broni. „Ist- 
nieją przecież — jak podkreśla w za- 
kończeniu N Calder — inne gałęzie 
wiedzy. od akustvki do zoologii. w któ- 
rych można by odkryć zupełnie inne 
możliwości, Jak długo ludzie poszuki- 
wać będą pomysłowych sposobów wza- 
jemnego zabijania się i zapanowania 
nad sobą. świat przyrody dostarczy im 
tego za pośrednictwem nauki” Właśnie, 
jak długo trwać będzie ten absurdalny 
kontredans poszukiwan? 


Nowe rodzaje broni wytwarzają stan 
ustawicznego napięcia i niepokoju mię- 
dzy narodami. Grożą zniszczeniem, a 
co najmniej dewiacją naszej cywiliza- 
cji. „Dotychczas — pisze w jednym z 


- Recenzje 


'końcowvch fragmentów książki Anglik 


P. Noel-Baker — przewidywania dotv- 
czące nowych broni bvłv w dużej mierze 
domeną militarystów, którzy wołają do 
swych rządów: «Szvbciej! Szybciej». 
Oby książka ta posłużyła za miarodajne 
ostrzeżenie dla większości i oby okrzyk, 
który wywoła, brzmiał «Dość». 

Autor tvch słów dvplomatvcznie nie 
określa, jakich militarvstów ma na my- 
li. Jednakże z faktów przytoczonych 
w książce Jeśli nie nastanie pokój, w 
tvm również przez samego Noel-Bake- 
ra, wvnika niezbicie. że odnoszą się one 
do militarno-przemysłowego establish- 
mentu czołowych państw imperiali- 
stvcznvch. Do nich to jest skierowane 
owo Żądanie „Dość!' Pod ich adresem 
padają ostrzeżenia. To właśnie grupv 
czołowych monopoli oraz militarnv e- 
stablishment USA. NRF i innvch kra- 
jów NATO usiłują od lat torpedować 
wszelkie idee rozbrojeniowe. 


Stanowisko ZSRR i państw wspólno- 
tv socjalistycznej, w tvm również i Po|- 
ski, wobec omawianych tu kwestii jest 
powszechnie znane. Nasze kraje nie- 
jednokrotnie zgłaszały na forum ONZ 
i w Komitecie Rozbrojeniowvm kon- 
struktvwne inicjatvwv w przedmiocie 
powszechnego rozbrojenia. Znane są 
również propozycje krajów Układu 
Warszawskiego w sprawie europejskiej 
konferencji bezpieczeństwa i wspołpra- 
cv oraz ubiegłoroczna propozycja ZSRR 
w sprawie redukcji sił zbrojnych w 
Europie środkowej. 


Stosunek opinii publicznej wszystkich 
postępowych sił świata do rozbrojenio- 
wvch propozycji państw socjalistvcz- 
nvch pozwala na snucie pewnvch optv- 
mistycznych refleksji. Opierają się one 
zresztą zarówno na potężnych wrpłv- 
wach, jakimi dziś dysponują w świecie 
siły antyimperialistvczne i pokojowe, 
jak też na potędze obronnej wspólnoty 
państw socjalistvecznyvch. przede wszyst- 
kim Związku Radzieckiego. Ta potęga 
państw stojących na straży pokoju. jak 
również szerokie poparcie, z jakimi spo- 
tykają się nasze inicjatywy wśród na- 
rodów świata, wywierają konsekwentny 
i stały nacisk na państwa imperiali- 
stvczne. W tych warunkach zahamowa- 
nie złowieszczego wyścigu zbrojeń jest 
realną szansą. 


HENRYK MICHALSKI 
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LECH SOBCZAK: Ry- 
nek pracy w Polsce Lu- 
dowej, PWN 1971, str. 
208. 


We wstępie do tej pra- 
cy Antoni Rajkiewicz pre- 
zentuje dorobek naukowy 
zmarłego w maju 1970 r. 
autora książki, Lecha Sob- 
czaka. Ocenia wysoko zdol- 
ności autora, jak i szcze- 
gólne walory tej pracy. 
Stwierdza m. in., że Sob- 
czak ujmuje w sposób kom- 
pleksowy popyt na pracę, 
podaż pracy i ruchliwość 
społeczną, przy tym postu- 
luje konieczność łącznego 
traktowania tych  zagad- 
nień; przedstawia metody 
analizy sytuacji na rynku 
pracy, a zarazem daje 
szczegółowy obraz tej Ssy- 
tuacji. wyprowadzając 
wnioski o doniosłym zna- 
czeniu poznawczym i prak- 
tycznym., 

Otrzymaliśmy więc  po- 
ważną próbę monografii 
rynku pracy funkcjonują- 
cego w Polsce Ludowej, 
który stanowi podstawowy 
czynnik zarówno w podzia- 
le zasobów siły roboczej, 
jak również przy przesu- 
waniu pewnej liczby już 
zatrudnionych z jednych 
zakładów pracy do innych. 
Na ruch kadr pracowni- 
czych niemały wpływ wy- 
wierają oczywiście różnice 
w poziomie płac. 


Autor zwraca uwagę, że 
nie należy rynku pracy U- 
tożsamiać z pośrednictwem 
pracy. „Przez rynek pra- 
cy — pisze — należy rozu- 
mieć mechanizm złożony 2 
wielu instytucji, z których 
powszechne pośrednictwo 
pracy jest wprawdzie 
głównym instrumentem, ale 
obok niego istnieją syste- 
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my werbunku i planowego 
zatrudnienia absolwentów, 
instytucje społeczne, które 
zajmują się pośrednictwem 
pracy w obrębie niektó- 
rych zawodów, wreszcie — 
szeroka informacja o możli- 
wościach zatrudnienia, wy- 
korzystująca środki maso- 
wego przekazu”, 

Autor wnikliwie analizu- 
je istotne różnice zachodzą- 
ce między rynkiem pracy 
w kapitalizmie i w naszym 
ustroju. Te różnice skła- 
niają niektórych ekonomi- 
stów do twierdzenia, że w 
socjalizmie można mówić 
właściwie 0  quasi-rynku 
pracy. Zastanawiając się 
nad przyczynami, które po- 
wodują takie właśnie tra- 
ktowanie rynku pracy u 
nas, autor dochodzi do 
wniosku. że u ich źródeł 
tkwi głównie nieodróżnia- 
nie klasowej treści proce- 
sów rynkowych w kapita- 
lizmie od gospodarczej tun- 
kcji rynku pracy (funkcji 
podziału i alokacji rezerw 
siły roboczej) oraz niewła- 
ściwe wiązanie istnienia 
mechanizmu rynku pracy 
w gospodarce socjalistycz- 
nej z krytykowanym mo- 
delem tzw. socjalizmu ryn- 
kowego. 

Rynek pracy © wywO- 
dzi autor — składa się z 
sumy rynków, z których 
jedne ograniczają się do 0- 
kreślonego zawodu czy 
funkcji w hierarchi! spo- 
łecznej, inne wiążą się 2 
fazą wchodzenia człowieka 
w wiek działalności zawo- 
dowej. Istnieje też rynek 
powszechny, obejmujący 
większość zawodów i spe- 
cjalności, oczywiście we- 
wnętrznie zróżnicowany 
(stopniem kwalifikacji za- 
wodowych, płcią, wie- 


kiem itp.) Zmiany zacho- 
dzące w gospodarce naro- 
dowej, tempie i  kierun- 
kach jej rozwoju, sile na- 
bywczej ludności zostają 
na rynku pracy Ściśle za- 
rejestrowane. Autor zwra- 
ca uwagę na fakt, że o Sta- 
nie gospodarki czynnikiem 
ludzkim w kraju decydują 
nie tyle procesy zachodzą- 
ce na zamkniętych  ryn- 
kach pracy poszczególnych 
grup pracowniczych, ile 
raczej te, które dokonują 
się na powszechnym rynku 
pracy. 


Na uwagę zasługuje rów- 
nież następująca teza, jaką 
rozwija autor: na rynku 
pracy następuje bezpośred- 
ni styk procesów  plano- 
wych (np. planowe potrze- 
by zakładów pracy w za- 
kresie zatrudnienia) i pro- 
cesów żywiołowych, jak np 
płynność kadr zmiany w 
sferze aktywności zawodo- 


"wej. „Poprzez związek pro- 


cesów planowych i żywio- 
łowych na rynkach pracy 
— podkreśla autor — osiąga 
się planowe cele gospodar- 
ki narodowej". Dla rynku 
pracy w naszym kraju naj- 
bardziej charakterystyczne 
są przemiany w strukturze 
kwalifikacyjnej popytu. 
Stale wzrasta udział wol- 
nych miejsc dla pracowni- 
ków wykwalifikowanych. 
Jest to tendencja trwała, 
związana głównie z postę- 
pem w technice wytwarza- 
nia. 


W końcowych  rozważa- 
niach autor wskazuje na 
istotną sprzeczność między 
całością gospodarki, Zzain- 
teresowanej w utrzymaniu 
racjonalnej ruchliwość: 
kadr, a poszczególnymi za- 
kładami pracy, zaintereso- 


wanymi raczej w tworze- 
niu i utrzymywaniu barier 
chroniących przed odpły- 
wem potrzebnych pracow- 
ników. „Sprzeczność ta — 
wskazuje autor = rozwią- 
zywana jest przez państwo 
na korzyść gospodarki. 
Państwowe organy gospo- 
darcze, ustanawiając pro- 
porcje płac i inne rodzaje 
bodźców, pobudzają ruch 
kadr, nadają mu kierunek, 
wykorzystując w tym ce- 
lu tak wazny mechanizm, 
jakim jest rynek pracy". 

(e.d.) 
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KAROL MICHNA: Rol- 
nictwo a uprzemysło- 
wienie. PWN 1971 r. 
str. 315. 


Na przykładzie rejonu 
Płocka i Puław autor ana- 
lizuje czynniki produkcji 
w gospodarstwach  chłop- 
skich na tle przemian spo- 
łeczno ekonomicznych wsi 
pod wpływem uprzemysła- 
wiania rejonów rolniczych. 
Praca oparta jest na ba- 
daniach prowadzonych 
przez Komitet i Zakład 
Badań Rejonów Uprzemy- 
sławianych przy Polskiej 
Akademii Nauk. 

Punktem wyjścia rozwa- 
żań autora jest podstawo- 
we założenie naszej poli- 
tyki rolnej zmierzającej do 
optymalizacji rozwoju pro- 
dukcji rolniczej, a zarazem 
do stopniowego przeobraża- 
nia stosunków  społeczno- 
„ustrojowych na wsi. Autor 
przypomina również, że w 
naszym rolnictwie, w któ- 
rym dominują rodzinne go- 
spodarstwa chłopskie, a ich 
znaczenie w tworzeniu pro- 
dukcji rolniczej jest szcze- 
gólnie duże (3,5 mln go- 
spodarstw indywidualnych, 
85 proc. obszaru użytków 
rolnych), polityka rolna 
partii musi uwzględniać ten 
właćnie stan faktyczny. Za- 


| =t 


razem chodzi jednak o in- 
tensyfikację procesu socja- 
listycznych przeobrażeń na 
wsi. Pod tym względem 
czynnikiem sprzyjającym 
jest niewątpliwie postępu- 
jące uprzemysławianie re- 
jonów rolniczych. Mimo że 
w toku tego procesu zacho- 
dzą zmiany wcale niejedno- 
kierunkowe. 

Autor ukazuje (w sześciu 
rozdziałach)  przeobrazenia 
zachodzące w strukturze 
agrarnej wsi, Skutki przy- 
spieszonej migracji,  roz- 
warstwianie się produktyw- 
ności gospodarstw  chłop- 
skich, zmiany w ich wa- 
runkach życia i wiele in- 
nych przejawów  związa- 
nych z problematyką eko- 
nomiczno-społecznych prze- 
obrażeń naszego rolnictwa. 
Są to przemiany struktural- 
ne zachodzące w gospodar- 
stwach chłopskich pod 
wpływem uprzemysłowienia 
naszego kraju. W analizie 
powyższej problematyki 
autor eksponuje następują- 
ce podstawowe tezy: 


1. Gospodarkę chłopską w 
naszym kraju cechuje roz- 
drobniona struktura obsza- 
rowa i duża stosunkowo 
liczba osób zatrudnionych 
w wytwórczości rolniczej 
(w przeliczeniu na 10% ha), 
oraz niska na ogół społecz- 
na i jednostkowa wydaj- 
ność pracy. W wyniku bu- 
dowy kombinatów przemy- 
słowych na terenach rolni- 
czych wzrasta liczba dwu- 
zawodowych rodzin chłop- 
skich. Aktywizacja społecz- 
no-zawodowa siły roboczej 
poza rolnictwem obejmuje 
głównie rodziny chłopskie 
o nadmiarze rąk do pracy. 
Przemieszczanie się siły ro- 
boczej z rodzin chłopskich 
do zawodów pozarolniczych 
należy więc oceniać raczej 
jako proces pożądany. 

2. Rodzinne gospodarstwa 
chłopskię, nie tracąc swo- 
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jego charakteru Sspołeczno- 
-Klasowego, funkcjonują 
w określonych stosun- 
kach społeczno-ekonomicz- 
nych naszego ustroju socja- 
listycznego (np. uspolecz- 
niony rynek produktów 
rolnych i zaopatrzenia rol- 
nictwa w Środki produkcji, 
rozwoj mechanizacji indy- 
widualnego rolnictwa do- 
starczanej głównie przez 
kółka rolnicze, społeczny 
charakter inwestycj! melio- 
racyjnych i większości in- 
stytucji obsługujących rol- 
nictwo). a wraz z tvm 
wciąż rozszerza się mają- 
tek społeczny w sterze pro- 
dukcji rolniczej na wsi. 


3. W toku przekształceń 
struktury potencjału pro- 
dukcyjnego rolnictwa wzra- 
sta znaczenie Środków pro- 
dukcji pochodzenia  prze- 
mysłowego, a zarazem ro- 
la i znaczenie poziomu 
wiedzy fachowej  produ- 
centów rolnych. Ż badań 
wynika, że gospodarstwa 
wysoko produktywne dwu- 
krotnie więcej zainwesto- 
wały w środki trwałe na 
1 ha użytków rolnych w 
porównaniu z  gospodar- 
stwami nisko produktyw- 
nymi. W procesie intensyv- 
fikacji produkcji rolnej 
coraz ściślejsze są zwiazki 
ekonomiczne rodzinnego 
gospodarstwa chłopskiego z 
uspołecznionym rynkiem 
zbytu i zaopatrzenia. 


W uwagach końcowych 
swej pracy autor podkre- 
śla, że procesy i przeobra- 
żenia zachodzące w  go- 
spodarce chłopskiej pod 
wpływem 'uprzemysłowie- 
nia wymagają wnikliwych 
1 wszechstronnych badań. 
W szczególności wyłania się 
„potrzeba nasilenia badań 
empirycznych w mikroska- 
li, ukazujących kierunki 
przemian w ekonomice 
i organizacji gospodarstw 
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chłopskich, wywoływane 
procesem intensyfikacji na- 
szego rolnictwa." (ad) 


* 


Dyskusja o polityce rol- 
nej PRL, cz. I. Praca 
zbiorowa pod redakcją 
dra JERZEGO RASIŃ- 
SKIEGO, PWRiL 1971, 
str. 372, 


Książka stanowi zbiór i- 
stotnych publikacji z za- 
kresu polityki rolnej PRL, 
jakie ukazały się w róż- 
nych czasopismach w la- 
tach 1967—1970. 


Jak pisze na wstępie Je- 
rzy Rasiński, „niezależnie 
od czasu napisania poszcze- 
gólnych prac oraz pierwot- 
nego miejsca ich opubliko- 
wania, wszystkie je łączy 
wspólna idea. Ich autorzy 
stoją realnie na gruncie 
podstawowych zasad tzw. 
nowej polityki rolnej, któ- 
ra została ukształtowana po 
roku 1956 w wyniku współ- 
p'acy PZPR i ZSL', 


W artykule pt. „Niektó- 
re zasady i problemy poli- 
tyki rolnej', otwierającym 
zbiór, Józef Tejchma uza- 
sadnia ogolną formułę tej 
polityki kojarzeniem wzro- 
stu produkcji ze stopniową 
przebudową rolnictwa. War- 
to jednak podkreślić. że 
mechanizm tej przebudowy 
jest niezmiernie skompliko- 
wany, tak jak skompliko- 
wany jest aglomerat skła- 
dajacy się z trzech i pół 
miliona gospodarstw chłop- 
skich. złączonych szeregiem 
ścisłych więzi z gospodarką 
uspołecznioną — z ekonomi- 
ką socjalistyczną. Abyv jed- 
nak gospodarka chłopska 
(dostarczająca podstawowej 
masy artykułów żywnościo- 
wych) stale zwiększała swą 
produkcję, musi mieć za- 
pewnioną stabilność warun- 
ków, niezbędnych do po- 
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dejmowania decyzji © cha- 
rakterze długofalowym. 
Jednocześnie — jak pisze 
Józef Tejchma — „nie moż- 
na sobie wyobrazić przy- 
szłości rolnictwa, o tak roz- 
drobnionej strukturze. Kon- 
centracja ziemi jest i bę- 
dzie rozwiązaniem niezbęd- 
nym; stanie się ona ko- 
niecznością ekonomiczno- 
społeczną. Metody tej kon- 
centracji wykrystalizują się 
pod wpływem doświadczeń 
i konkretnych potrzeb spo- 
łeczno-gospodarczych"'. 


Te podstawowe zasady 
polityki rolnej w poszcze- 
gólnych pracach, zebranych 
w książce, autorzy opatru- 
ją własnym komentarzem, 
rozwijają jej składowe e- 
lementy i konkretyzują. 
Powstały w ten sposób 
cztery następujące  kom- 
pleksy problemowe: 

— kwestie ogólne i pro- 
blemy podstawowe; 

— problemy wzrostu rol- 
nictwa i wyznaczniki jego 
rozwoju; 

— problemy strukturalne, 
samorządowe i organizacyj- 
ne rolnictwa; 

— problemy postępu nau- 
kowo-technicznego w rol- 
nictwie; stan i perspekty- 
wy. 

Książka stanowi więc 
zbiór analiz praktyki i te- 
oretycznych przemyśleń, 
niekiedy kontrowersyjnych, 
dotyczących podstawowych 
ełementow naszej polityki 
rolnej. 


Nie sposób dyskutować o 
polityce rolnej tylko w za- 
kresie przeobrażeń społecz- 
nych, bez perspektywy 
wszystkich czynników, któ- 
re przyniosła dziś i przy- 
niesie jutro rewolucja 
naukowo-techniczna. Szyb- 
ki postęp techniki i nauk 
biologicznych zmienia wie- 
ie poglądów na model orza- 
nizacyjny przedsiębiorstw 
rolnych, przede wszystkim 


wielkotowarowych, a więc 
it na model naszego rolni- 
ctwa, jako całosci. Tym 
problemom, czynnikom po- 
stępu naukowo-techniczne- 
go w rolnictwie polskim i 
wizji układów demograficz- 
no-produkcyjnych  poświę- 
cona jest czwarta i ostat- 
nia część książki. 

Jak już wspomnieliśmy 
książka stanowi zbiór prac 
napisanych w latach 1967— 
—1940, a więc nie obejmuje 
elementów polityki rolnej, 
zarówno charakteru ekono- 
micznego, jak i organiza- 
cyjnego, które wprowadzo- 
no po VII Plenum, a które 
usunęły przeszkody hamu- 
jące rozwój produkcji rol- 
nej i przeobrażeń społecz- 
nych wsi. 

Dalszy ciąg dyskusji o 
polityce rolnej w PRL za- 
powiedziano w nowym dru- 
aim tomie zbioru, który u- 
każe się w roku 1972. (J.Z.) 


* 


Społeczeństwo — partia 
— państwo. Pytania * 
odpowiedzi. LUDWIK 
KRASUCKI. Kiw 1972, 
str. 139. 


Nową inicjatywę ,.Książ- 
ki i Wiedzy” dostarczenia 
popularnego. zwięzłego ko- 
mentarza aktualnych pro- 
blemów nurtujących nasze 
społeczeństwo należy na 
pewno powitać z uznaniem. 
Program rozwoju kraju, u- 
chwalony na VI Zjeździe 
partii, a przyjęty jako plat- 
forma w wyborach do Sej- 
mu VI kadencji, stawia 
przed całym społeczeń- 
stwem, a więc I przed każ- 
dym obywatelem  Świado- 
mym swojej powinności, o- 
kreślone zadania. Pomyślne 
wykonanie tych zadań za- 
leży przede wszystkim — 
mk wykazały doświadcze- 
a1a ostatniego roku = oQ 


axtywności ludzi, od ich 
politycznej i ideowej doj- 
rzałości. 

Toteż potrzeba krótkiego, 
przeznaczonego dla najszer- 
Zych kręgów społecznych 
komentarza objaśniającego 
podstawowe problemy pro- 
gramu rozwoju kraju, za 
mtorym głosować będziemy 
w dniu wyborów, nie budzi 
wątpliwości. Wręcz  prze- 
ciwnie wydawnictwo jest 
jak najbardziej na czasie. 
Problemy poruszane w nim 
dotyczą bowiem umocnie- 
nia prawidłowo pojmowa- 
nej kierowniczej roli par- 
ti, rozwoju państwa ludo- 
wego, pogłębiania demokra- 
cji socjalistycznej, prawo- 
rządności oraz prawidłowe- 
go kształtowania stosunków 
międzyludzkich, w tym 
również stosunków urząd — 
obywatel. Problemy te bu- 
dzą bowiem rzeczywiste za- 
interesowanie społeczne 1 
zachęcają do podejmowania 
pozytecznej 1 potrzebnej 
dyskusji. 

Prezentowana publikacja, 
wydana w tanim i dużym 
nakładzie, ma szansę ode- 
grania doniosłej roli w roz 
puazaniu dalszego zaintere- 
sowania problematyką spo- 
łeczno-polityczną. Jest ona 
pierwszym wydawnictwem 
z cyklu „Pytania i odpo- 
wiedzi”, które — jak wy 
nika z wstępnych zapowie- 
dzi — ma być kontynuowa- 
ne. 

wypowiedzi zostały uję- 
te w 7 grup tematycznych. 
W każdej z nich autor od- 
powiada na kilka pytań. 
wprawdzie nie wyczerpują 
one całości poruszanego 
problemu, ale starają się 
podjąć przede wszystkim te 
strony zagadnienia, które 
budzą najszersze zaintere- 
sowania i wywołują naj- 
więcej kontrowersji. Toteż 
słusznie wydawnictwo ape- 
luje do czytelników o nad- 
syłanie zarówno uwag i o- 


pinii, jak 1 dalszych pytań, 
które pozwolą rozwinąć po- 
dejmowaną problematykę 
w następnych publikacjach. 

(AŻ) 


% 


Niemcy współczesne ja- 
ko przedmiot badań na- 
uk. polskiej 1945—1970. 
Praca zbiorowa pod re- 
dakcją JANUSZA RA- 
CHOCKIEGO. Wyd. In- 
stytut Zachodni. Poznań 
1971, str. 346. 


Na rynku księgarskim u- 
kazała się ciekawa i cen- 
na, a zarazem oryginalna 
publikacja. Wydał ją In- 
stytut Zachodni w Pozna- 
niu, znany ze swej dzia. 
łalności naukowej w dzie- 
dzinie najnowszych  dzie- 
jów Niemiec oraz badania 
polskości Ziem Odzyska- 
nych. Jest to praca poświę- 
cona omówieniu dwudzie- 
stopięcioletnich osiągnięć 
nauki polskiej w zakresie 
tzw. badań  niemcoznaw- 
czych. Niemcoznawstwo 
stanowi dziedzinę nauki 
trudną do precyzyjnego za. 
kwalifikowania od strony 
przedmiotowej; składa się 
bowiem na nią dorobek 
szeregu gałezi wiedzy. 
Chcąc wszechstronnie i głę- 
boko analizować dzieje 
Niemiec oraz skomplikowa- 
ne problemy współczesne- 
go rozwoju dwóch państw 
niemieckich, musimy  od- 
woływać się do wielu dys- 
cyplin, takich jak prawo, 
ekonomia, socjologia, sta- 
tystyka, a nawet historia 
kultury. 


Na przeszło trzystu stro- 
nicach autorzy wspomnia. 
nej publikacji zgromadzili 
omówienie ponad 200 ksią- 
żek oraz z górą 1200 arty- 
kułów i studiów zamiesz- 
czonych w przeszło 100 cza- 
sopismach naukowych. In- 
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deks nazwisk obejmuje 564 
pozycje. Przedstawiono w 
ten sposób pewnego rodza- 
ju rozumowaną bibliogra- 
fie, gdyż podano także in. 
formację o zawartości każ- 
dej pozycji. Przy systema- 
tyzacji tego bogatego ma- 
teriału zastosowano podział 
problemowo-czasowy. Tak 
więc zebrane publikacje 
podzielono na następujące 
części: 


— Niemcy pod okupacją 
czterech mocarstw  1945— 
1949, | 

— Niemiecka "Republika 
Demokratyczna, 

— Niemiecka "Republika 
Federalna, 

— Berlin zachodni. 


Z kolei w kazdym z dzia- 
łów wyodrębniono proble- 
my prawno-ustrojowe, pra- 
wno-międzynarodowe,  go- 
spodarcze, zagadnienia ży» 
cia politycznego 1  we- 
wnętrznego, polityki zagra- 
nicznej oraz nauki i kultu- 
ry. 

Redaktor pracy Janusz 
Rachocki tak charakteryzu- 
je fazy rozwoju polskiego 
piśmiennictwa naukowego 
na temat Niemiec współ- 
czesnych: 


„Pierwsza faza — to lata 
czterdzieste: fala opraco- 
wań na temat okupacji hi- 
tlerowskiej 1 zbrodni oku. 
panta, a także stosunków 
polsko-niemieckich od cza- 
sow najdawniejszych. ze 
szczególnym uwzględnie- 
niem elementów konfliktoe 
wych tych stosunków; 
druga faza — lata pięć- 
dziesiąte: podział Niemiec, 
powstanie NRF ti NRD. 
Przy czym, o ile słusznie 
zauwazono historyczną do- 
niosłość powstania NRD, to 
powstanie NRF traktowano 
na ogół w. kategoriach 
«koloni USA w Europie»; 
trzecia faza — połowa lat 
pięcdziesiątych: przyjęcie 
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NRF do NATO, remilitary- 
zacja Niemiec zachodnich 
są traktowane głównie w 
kategoriach konfliktu mię. 
dzy obozami kapitalistycz- 
nym i socjalistycznym; 
czwarta faza — koniec lat 
pięćdziesiątych, początek 
sześćdziesiątych: podjęcie 
na szerokim froncie walki 
z rewizjonizmem terytorial- 
nym NRF, demaskowanie 
polityki ziomkostw i ofi- 
cjalnych doktryn zachod- 
nioniemieckich, jak «prawo 
do ojczyzny» czy«doktry- 
na Hallsteina», obrona i po- 
pularyzacja stanowiska 
prawnego Polski w kwestii 
granicy na Odrze i Nysie; 


piata faza — około po. 

łowy (lat sześćdziesiątych: 
stopniowo rosnąca ilość i 
coraz wyższa jakość prac 
naukowych dotyczących 
wewnętrznego rozwoju obu 
państw niemieckich oraz 
procesów ich integracji w 
przeciwstawne sobie syste- 
my społeczno-polityczne". 


"W każdym z tych okre- 
sów polskie piśmiennictwo 
naukowe odgrywało ważką 
rolę, ostrzegając przed od- 
radzaniem się militaryzmu 
i rewanżyzmu na terenie 
zachodniej części Niemiec. 
Jeśli potrafiliśmy uczulić 
polskie społeczeństwo na 
niebezpieczeństwo odweto- 
wej polityki, to złozył się 
takze na to między innymi 
poważny dorobek nauki 
polskiej na polu badań 
niemcoznawczych. 


Omawiana publikacja 
wskazuje, iż większość pol- 
skich prac niemcoznaw- 
czych poświęcona była w 
minionym ćwierćwieczu 
problemom polityki i K£o- 
spodarki Niemieckiej Repu- 
bliki Federalnej. Jest to 
zrozumiałe i wytłumaczal- 
ne. Stamtąd bowiem docho- 
dziły do nas groźne SygEna- 
ły, mówiące o aktywizacji 
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sił wrogich maszemu kra- 
jowi, przeciwnych  odprę- 
żeniu w Europie, zagraża. 
jących pokojowi na na- 
szym kontynencie. Znacz- 
nie mniej było natomiast 
prac poświęconych zagad- 
nieniom Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej. Stąd 
też chyba prosty wniosek, 
iż obecnie, w okresie ro- 
snących powiązań integra- 
cyjnych z naszym bezpo- 
średnim zachodnim  sąsia. 
dem, na ten właśnie odci- 
nek należy zwrócić szcze- 
gólną uwagę. 


Jeśli chodzi o pozycje do- 
tyczące Niemieckiej Repu- 
bliki Federalnej, to trafne 
zapewne będzie spostrzeże- 
nie, iż w większości miały 
one charakter demaskator- 
ski, zwłaszcza gdy dotyczy- 
ły przejawów życia poli. 
tycznego lub polityki za- 
granicznej. Była to kKko- 
nieczna z naszej strony 
reakcja na zachodzące tam 
wydarzenia, które również 
w przyszłości śledzić po- 
winniśmy czujnie. Jednak- 
że obecnie, kiedy dokonu- 
jemy normalizacji wzajem- 
nych stosunków z NRF, 
przed nauką polską wysu- 
wają się nowe znacznie 
szersze potrzeby i zadania. 


Lata przyszłe wymagać 
bedą wzmożonego zaintere. 
sowania  Sferą stosunków 
gospodarczych NRF z Pol- 
ską 1 wszystkimi krajami 
wspólnoty socjalistycznej. 
Problematyka ta wymaga 
głębokiej analizy. Wiadomo 
bowiem, iż rozwój stosun- 
ków gospodarczych stano- 
wi zawsze przesłankę peł- 
nej normalizacji politycz- 
nej. Nie powinno to zresztą 
nastręczać szczególnych 
trudności, ponieważ aspek- 
ty ekonomiczne rozwoju 
NRF należą do dziedzin u 
nas najwszechstronniej o0- 
pracowanych. 


Niewątpliwie pod wzęlę. 
dem warsztatowym nasze 
niemcoznawstwo jest przy- 
gotowane do podejmowania 
nowych kierunków badań 
i to badań na wysokim po- 
ziomie merytorycznym. Do- 
tychczasowe osiągnięcia, 
zewidencjonowane w oma- 
wianej publikacji, w pełni 
taki wniosek uzasadnia- 
ją. (M.T.) 


CZESŁAW MOJSIE- 
WICZ: Bundeswehra i 
społeczeństwo NRF — 
Aspekty polityczne i so- 
cjologiczne. Instytut Za- 
chodni, Poznań 1971, str. 
299 


Wszystko co dzieje się 
w Niemieckiej Republice 
Federalnej zasługuje na 
baczną uwagę  społeczeń- 
stwa polskiego, podkreśla 


autor omawianej książki we 


wstępie do swojej pracy. 
„Szczególnie uważnie — pr- 
sze dalej Cz. Mojsiewicz — 
obserwujemy wydarzenia 
polityczne, gospodarcze i 
wojskowe zachodzące w 
tym kraju. Rzecz zrozumia- 
ła, że to, co zachodzi w 
zachodnioniemieckich st- 
łach zbrojnych, budzi na- 
sze szczególne zaintereso- 
wanie'. Chodzi bowiem o 
to, że zachodnioniemieckie 
koła monopolistyczno-mili- 
tarne starają się wygrywać 
w coraz większej mierze 
atuty, jakimi są silna po- 
zycja gospodarcza i posia- 
danie nowoczesnej armii. 
Koła te wychodzą bowiem 
z założenia, że bez silnej 
armii nie ma silnej dyplo- 
macji, a działalność dyplo- 
matyczna nie poparta o0d- 
powiednią siłą, odpowied- 
nim naciskiem nie przyno- 
si rezultatów. Spojrzenie na 
Bundeswehrę, na jej mief- 
sce i rolę w społeczeństwie 


zachodnioniemieckim,  bę- 
dące tematem omawianej 
pracy, jest zatem jak naj- 
„bardziej na Czasie i Nnie- 
wątpliwie wzbudzi zainte- 
resowanie czytelnika  pol- 
skiego. 


Autor podzielił swoją pra- 
cę na 5 rozdziałów. Pierw- 
szy — przedstawia etapy 
rozwoju Bundeswehry, ko- 
lejne dzieje remilitaryzacj! 
aż do chwili uzySkania 
przez NRF  500-tysięcznej 
armii oraz omawia jej o- 
becny stan organizacyjny. 
Autor zatrzymuje się przy 
tym szczegolnie na wykaza- 
niu ofensywnego charakte- 
ru Bundeswehry, który 
znajduje swój wyraz za- 
równo w organizacji, jak 
tez w uzbrojeniu i szkole- 
„niu tej armii. 


W drugim rozdziale znaj- 
dujemy charakterystykę 
składu osobowego armit za- 
chodnioniemieckiej. Zagad- 
nienie to autor rozpatruje 
w dwóch aspektach. Z jed- 
nej strony charakteryzuje 
bazę społeczną rekrutacji 
do Bundeswehry, a z dru- 
gej poddaje szczegółowej 
analizie skład kadry zawo- 
dowej — która — jak zre- 
sztą w każdej armii — „jest 
zagadnieniem kluczowym 
dla oblicza armii, jej war- 
tości i kierunku procesu 
wychowania ideowo-poli- 
tycznego” (str. 63). Wśród 
poszczególnych punktów 
tego rozdziału, poświęco- 
nych kolejno omówieniu 
generalicji, starszej i młod- 
szej kadry oficerskiej oraz 
korpusu podoficerskiego 
Bundeswehry, na szczegól- 
ną uwagę zasługuje punkt 
analizujący poglady  poli- 
tyczne korpusu oficerskiego 
tej armii. Przytoczymy w 
tym kontekście jedną kon- 
kluzję, do której autor do- 
chodzi w oparciu o szereg 
danych, jak też przepro- 
wadzane w Bundeswehrze 


badania ankietowe: ,...kor- 
pus oficerski Bundeswehry 
przeniknięty jest duchem 
społecznie prawicowym 41i 
antykomunistycznym. ze 
względu na cele, jakim ar- 
mia służy — działanie wy- 
łącznie przeciwko komuni- 
stycznemu Wschodowi — 
antykomunizm oficerów, w 
porównaniu z jakakolwiek 
inną grupą społeczną NRF, 
jest szczególnie silny. War- 
to zwrócić uwagę na fakt, 
że korpus oficerski Bun- 
deswehry darzy szczegolną 
sympatią główną partię po- 
lityczną  zachodnioniermie- 
ckiej burżuazji = CDU 

CSU' (str. 75). 

W trzecim rozdziale Cz. 
Mojsiewicz zajmuje się tre- 
ścią t metodami oddziały- 
wania politycznego w Bun- 
deswehrze pokazuje obli- 
cze ideowo-polityczne  ar- 
mii. Oblicze to kształtowa- 
ne jest w procesie wycho- 
wania wojska, na którego 
treść składają się, jak to 
wykazuje autor, trzy pod- 
stawowe elementy — anty- 
komunizm, rewizjonizm i 
duch odwetu. 


Rozdziały czwarty — „Ro- 
la i miejsce Bundeswehry 
w państwie” 1 piąty — 
„Wzajemne oddziaływanie 
społeczeństwa i armii w 
NRF' stanowią, zdaniem 
autora, podstawową część 
jego pracy. Rzeczywiście, 
znajdujemy w nich przed- 
stawienie wielorakich za- 
leżności armii od różnych 
członów społeczeństwa za- 
chodnioniemieckiego 1, 2 
drugiej strony, wzrastają- 
cy wpływ Bundeswehry na 
najróżniejsze odcinki życia 
społecznego 1 politycznego 
NRF. Autor pokazuje rolę 
poszczególnych organów 
państwowych, którym pod- 
lega wojsko w NRF, zatrzy- 
mując się bardziej szczegó- 
łowo na takich aspektach, 
jak dążenie kół  wojsko- 


Noty bibliograficzne 


wych do usamodzielnienia 
się i stopniowego zwiększa- 
nia swojego wpływu na 
władze i instytucje, którym 
zgodnie z konstytucją NRE 
powinny one podlegać. Jed- 
nym z wyrazów tych dązeń 
jest m. in. postulat utwo- 
rzenia sztabu generalnego. 
Ciekawym elementem, cha- 
rakteryzującym rolę i 
wpływy Bundeswehry w 
NRF, są również powiąza- 
nia między nią a zachod- 
nioniemieckimi kołami go- 
spodarczymi. Sporo miej- 
sca autor poświęca anali- 
zie treści, form i metod 
oddziaływania Bundeswe- 
hry na społeczeństwo, roz- 
patrując metody pracy 
wśród ludności cywilnej, 
rolę rezerwistów, jako 
transmisji wpływów armii, 
1 rolę organizacji parami- 
litarnych. (ld) 


* 


ANDRZEJ HODOLY: 
Gospodarstuo domowe i 
jego rola społeczno-po- 
lityczna. KiW 1971, str. 
200. 


Zasadniczy wzrost zna- 
czenia, przypisywany  pro- 
blemom spożycia w obecnej 
polityce gospodarczej na- 
szego kraju, ujawnił sze- 
reg braków teorii ekonomii 
oraz ekonomik  szczegóło- 
wych. 

Można jednak odnotować 
już kilka publikacji pod- 
noszących zarówno proble- 
my ogólnych związków 
między produkcją a spoży- 
ciem z uwypukleniem dy- 
namizujących gospodarkę 
aspektów konsumpcyjnych, 
jak i próbujących dokład- 
niej  zanalizować pewne 
bardziej konkretne katego- 
rie zapoznanych dotychczas 
sfer społecznych procesów 
ekonomicznych. Do tej o- 
statniej kategorii zaliczyć 
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można prezentowaną w 
tym miejscu ksiązkę. 

Istota gospodarstwa  do- 
mowego w dzisiejszym Spo- 
łeczeństwie i we współcze- 
snej gospodarce — stwier- 
dza we wstępie autor — 
nie wzbudziła dotychczas 
takiego zainteresowania, na 
jakie na pewno zasługuje. 
Dlatego też A. Hodoly tra- 
ktuje swą pracę jako reko- 
nesans naukowy, przyzna- 
jąc, ze powstała ona w wy- 
niku dość niespodziewane- 
£O czy — jak twierdzi — 
nawe: przypadkowego oOd- 
krycia wielu problemów 
zawartych w kategorii go- 
spodarstwa domowego. Nie- 
dostatki dotychczasowej 
wiedzy, dotyczące  przed- 
miotu analizy pracy, dają 
znać o sobie już w pierw- 
szym rozdziale, poświęco- 
nym próbie naukowego o0- 
kreślenia istoty gospodar- 
stwa domowego. struktury 
tych gospodarstw, relacji 
między gospodarstwem do- 
mowym a rodziną i mie- 
szkaniem. 

Po omówieniu w rozdzia- 
le drugim ewolucji gospo- 
darstw domowych pod 
wpływem przemian społe- 
czno-gospodarczych w dal- 
szej części pracy analizuje 
autor w sposób interesu- 
jący najważniejsze związ- 
ki zachodzące między pro- 
cesami rozwoju gospodarki 
a gospodar:twem domo- 
wym, starając się usytuo- 


wać te ostatnie w sposób 
właściwy w procesie repro- 
dukcji społeczno-ekono- 
micznej w poszczególnych 
etapach rozwoju naszej go- 
spodarki. 

Zwraca się tu uwagę na 
różnorodne skutki kształto- 
wania się dwóch zasadni- 
czych czynników  określa- 
jacych podstawowe związki 
między gospodarstwem do- 
mowym a gospodarką na- 
rodową, tj. na procesy 
wielowymiarowego wzrostu 
zatrudnienia oraz denatu- 
ralizacji gospodarki domo- 
wej. 

Stwierdza się, że  go- 
spodarka społeczna zatrud- 
niająca coraz więcej siły 
roboczej daje w końcowym 
wyniku coraz więcej dóbr 
konsumpcyjnych i usług 
(wartosci użytkowych) ma- 
jących zaspokoić potrzeby 
jednostek żyjących w go- 
spodarstwach domowych i 
wspólne potrzeby  całvch 
gospodarstw. Te wartości 
użytkowe, będące produk- 
tami gospodarki społecznej, 
zasadniczo zastępują w Co- 
raz większym stopniu i 
szerszym zakresie wartości 
użytkowe (dobra i usługi) 
będące owocem  zwęzżają- 
cych się funkcji produkcyj- 
nych i usługowych gospo- 
darstwa domowego. 

Proporcje między  zapo- 
trzebowaniem gospodarstw 
domowych na dobra i usłu- 
gi wytwarzane w gospodar- 


ce społecznej a zapotrzebo- 
waniem tychże gospodarstw 
na dobra i usługi wytwa- 
rzane w domu w trybie go- 
spodarki naturalnej, stano- 
wią o szerokości nurtu, 
rozmaitości asortymentu i 
szybkości przepływu war- 
tości gospodarstw  'domo- 
wych. Dochodowość zatru- 
dnienia zarobkowego (wy- 
sokosć i rozkład dochodów 
pienieżnych) oraz jej uzu- 
pełnienie — przynależność 
do grup społeczno-zawodo- 
wych, dająca prawo do 0- 
kreślonych świadczeń ze 
społecznego funduszu spo- 
życia — jest najważniej- 
szym regulatorem przepły- 
wu produktów gospodarki 
społecznej do gospodarstw 
domowych. 

Są to oczywiście zależno- 
ści bardzo ogólne, podlega- 
jące znacznej modyfikacji 
w konkretnych warunkach 
procesu gospodarczego, na 
różnych etapach jego roz- 
woju oraz w zależności od 
szczegółowych funkcji speł- 
nianych przez  gospodar- 
stwa domowe. Sprawy te 
omawia się dość obszernie 
w następnych rozdziałach 
pracy. W ostatnim z nich 
kreś'' natomiast autor 
główne kierunki racjonali- 
zacji gospodarstwa domo- 
wego, wskazując na  ko- 
nieczność wypracowania e- 
fektywnego j długookreso- 
wego programu działania 
w tej dziedzinie. (j.ch.) 
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SZANOWNAĄA REDAKCJO! 


Kilka zdań — jeśli można to do działu 
„listów do redakcji” — w sprawie artykułu 
polemicznego Stefana Pełczyńskiego Dialog 
czy nawrócenie? z nru 2/1952. 


Po pierwsze: chciałbym zwrócić uwa- 
gę. że cytat z mojej recenzji zamieszczo- 
nv na str. 101 stanowi fragment zdania (te- 
raz widzę, że nazbyt długiego!), czego S. Peł- 
czyński nie zaznaczył. Oto zdanie to w peł- 
nym brzmieniu z podkreśleniem słów, do 
wyjęcia których ograniczył się autor arty- 
kułu: „Choć wiele by można wysunąć za- 
strzeżeń co do ustaleń szczegółowych Cywiń- 
skiego, optyki badawczej, którą się posłu- 
guje: czy wreszcie wniosków finalnvch —— 
w retrospekcji, której dokonał, jest tyle roz- 
wiazań celnych ł£ ważkich, tyle sugestii wiele 
mówiących, tyle poruszono zagadnień, któ- 
rych waga nie przemija — a w każdym ra- 
zie nie przemineła — że «Rodowody niepo- 
kornych» powinny sanaleźć się w rękach tych 
wszystkich, którzy w świecie zmian gwał- 
townych czują się być  drobiną  niesioną 
przez potężny prąd. Może znajdą w nich 
wzory i postawy właśnie na dziś?”. 


Po drugie: ,,..nie jest jasne, o czym 
właściwie myślał A. Paczkowski” 1 tu wy- 
żej wskazany, wycięty cytat. Nie sprzeczam 
się — może niejasno sformułowałem pointę 
swojej recenzji? W końcu za jej cel główny 
obrałem przedstawienie zawartości faktogra- 
ficznej książki i jej konstrukcji socjologicz- 
nych, a nie analizę propozycji filozoficznych 
czy politycznych wysuwanych przez Cywiń- 
skiego. Zaznaczyłem to chyba dość jasno w 
pierwszym akapicie mojej recenzji (,.Zostaw- 
my na boku to wezwanie..."). Nie stało w re- 
cenzji miejsca na wszystko. a w każdym razie 
na rozwinięcie wszystkiego, co chciałbym o 
tej książce powiedzieć — i tak redakcja 
„Kultury dała mi 6 stron zamiast zwycza- 
jowych 3 i zamiast proponowanych przeze 
mnie 12. Sądzę jednak, że z tekstu recenzji 
dałoby się wywnioskować, jż chodzi mi o 
możliwość — jaką daje książka Cywińskiego 
— konfrontowania różnych postaw ideowych 
i etycznych wobec kluczowych problemów 
kraju, narodu i państwa. I że możliwości 
takich nie dają standardowe opracowania 
naukowe, w których fakty polityczne i spo- 
łeczno-gospodarcze szybują w abstrakcyjnej, 


odhumanizowanej sferze. Nie chciałem po 
prostu: „ładować łopatą”, że — zamiast dwu- 
kółki mamy fiata, że zamiast dyliżansu iły 
62; że zamiast zaborów suwerenną ojczyznę, 
natomiast odruchy moralne, postawy etycze 
ne, a nawet — w pewnym stopniu — zespoły 
społecznych mentalności zmieniają się o wie- 


„le wolniej niż technika i ustroje. i że dla- 


tego pytania oraz refleksje, które nasuwa 
lektura ksiażki Cywińskiego, mogą być ważne 
także i dziś. Że ta ksiażka nie służv przy- 
swojeniu faktów, ale wzbudzeniu tych pv- 
tań. I w tym jest jej waga, wartość i swoiste 
piękno. 


Po trzecie: nie jestem zmuszony wy- 
kazywać się „intelektualną odwagą” Kazimie- 
rza Kożniewskiego z tej prostej przyczyny, 
że książkę Cywińskiego przeczytałem całą, 
łącznie z tvmi stronami, które nie intereso- 
wały publicysty „Polityki. Ten chwyt ,.po- 
lemiczny'* Stefana Pełczyńskiego — a zara- 
zem pointa jego artvkułu — jest stanowczo 
nie fair. O czym właściwie myślał S. Peł- 
czyński, pisząc w „Nowych Drogach” z lu- 
tego 1972 r.: „Jakim więc sposobem ci inni 
doszli do swego zdania? (...) Klopstocka 
wszyscy chwalą, ale — rzecz w tym, by także 
go czytali...?'* | 

ANDRZEJ PACZKOWSKI 


Warszawa 111II 1972 


W swoim artykule stwierdziłem, iż nie wiem, 
o czym właściwie myślał A. Paczkowski zale- 
cając ,„,Rodowody niepokornych* Bohdana Cy- 
wińskiego do czytania tym, „którzy w świe- 
cie zmian gwałtownych czują się być drobiną 
niesioną przez potężny prąd". Przyznam się, 
że list Andrzeja Paczkowskiego ani też pierw- 
sza część zdania, które w tym liście przyta- 
cza. nie rozwiały moich wątpliwości. Z tej 
części bowiem owego rzeczywiście przydłu* 
giego zdania, do której Andrzej Paczkowski, 
nie wiadomo dlaczego, przywiązuje szczególną 
wagę, a której ja zdaje się nie doceniłem, 
wynika jedynie, że w książce Cywińskiego są 
„ustalenia szczegółowe” t „wnioski finalne", 
budzące zastrzeżenia, jak również „rozwią- 
zania celne' t „ważkie oraz sugestie „wiele 
mówiące". Niestety na podstawie tych twier- 
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dzeń nie można się jeszcze zorientować, które 
to mianowicie „ustalenia* Cywińskiego budzą 
zastrzeżenia A. Paczkowskiego, a które uzna- 
je on za celne t godne zalecenia czytelnikom. 
Nie wiem także, czy winą za tę niejasność 
rzeczywiście można obarczyć redakcję ,„Kul- 
tury” £ tego tylko względu, że odmówiła 
swemu recenzentowi postulowanych 12 stron. 
Mnie także redakcje przyznają zazwyczaj 
mniej miejsca, niż bym sobie tego życzył, 
ale jak dotychczas nie udało mi się ustalić 
prostej zależności między treścią a rozmia- 


rami drukowanych materiałów. Kto wie, mo- 
że z czasem it do tego dojdę. 

Andrzej Paczkowski pyta mnie, o czym 
właściwie myślałem kwitując aplauz recen- 
zentów dla książki Bohdana Cywińskiego sło- 
wami: „Klopstocka wszyscy chwalą, ale rzecz 
w tym, by także go czytali”. Myślałem po 
prostu o tym, że recenzent, zanim książkę 
pochwali, powinien ją przeczytać. A przeczy- 
tać w tym wypadku znaczy także przemy- 
śleć. 

STEFAN PEŁCZYŃSKI 
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IV PLENUM 
KC PZPR 


27 bm. odbyło się w Warszawie IV plenarne posiedzenie Komitetu Cen- 
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Porządek dzienny obrad, którym przewodniczył | sekretarz KC Edward 
Gierek, obejmował: 

— główne proporcje, zadania i problemy planu 5-letniego do 1975 r.; 

— informację o kampanii wyborczej i wyborach do Sejmu PRL. 

Posiedzenie otworzył | sekretarz KC Edward Gierek. 

Prezentowany przez Biuro Polityczne i Prezydium Rządu projekt planu 
5-letniego — powiedział Edward Gierek — był przedmiotem wielu wszech- 
stronnych dyskusji i dopiero w obecnej wersji wnosimy go pod obrady ple- 
num. Nieprzypadkowo plan ten wymagał tak wielu starannych przygoto- 
wań. Chodzi bowiem o to, aby odzwierciedlał on nową strategię społecz- 
no-gospodarczego rozwoju, przyjętą na VII i VIII Plenum KCii rozwiniętą 
następnie w uchwałach VI Zjazdu. Stąd trzeba było zasadniczo zmienić 
metodologię opracowania planu, wzrost stopy życiowej ludzi pracy uczy- 
nić celem, a nie wypadkową planowanych wskaźników rozwoju gospoaar- 
czego. 

Przedstawiony projekt planu — stwierdził dalej Edward Gierek — w na- 
szym głębokim przekonaniu odpowiada założeniom uchwał VI Zjazdu 
i stanowi zarazem konkretyzację tych uchwał. 

Jest to, po raz pierwszy w naszych dziejach, plan nie tylko gospodar- 
czego, ale, co pragnę podkreślić, społeczno-gospodarczego rozwoju kra- 
ju na najbliższe cztery lata. Uważamy, że zadania założone w projekcie 
planu są realne I możliwe do wykonania, a nawet przekroczenia na wielu 
odcinkach. Nie oznacza to, że plan jest łatwy, odwrotnie — posiada on 
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wiele napięć i wymagał będzie pokonania szeregu trudności zarówno 
w sferze samej produkcji, jak i w dziedzinie zarządzania i organizacji. 

Swój optymizm co do realności tych zadań — oświadczył Edward Gie- 
rek — opieramy na pozytywnych doświadczeniach ubiegłego roku i pierw- 
szych miesiącach br. Opieramy go na dobrym klimacie politycznym, na 
przywracanym zaufaniu i rosnącym poparciu, jakiego udziela naszej partii 
społeczeństwo, czego dobitnym wyrazem są wyniki wyborów do Sejmu VI 
kadencji. 

W pierwszym punkcie porządku dziennego głos zabrał członek Biura 
Politycznego KC PZPR, prezes Rady Ministrów Plotr Jaroszewicz, który 
omówił główne proporcje, zadania i problemy planu 5-letniego do 1975 r. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja, w której głos kolejno zabrali: 
członek KC, I sekretarz KW w Kielcach — Tadeusz Rudolf; członek KC, 
i sekretarz WKW — Kazimierz Rokoszewski; zastępca członka Biura Poli- 
tycznego KC, I sekretarz KW w Katowicach — Zdzisław Grudzień; zastępca 
członka KC, szwaczka w Zakładach Przemysłu Odzieżowego „Emfor” 
w Łodzi — Maria Bukarowicz; członek KC, I sekretarz KW w Olsztynie — 
Józef Buziński; zastępca członka KC, ślusarz w Raciborskiej Fabryce 
Kotłów — Józef Kochański; członek KC, I sekretarz KW we Wrocławiu — 
Ludwik Dróżdż; członek KC, rdzeniarz w Zakładach Metalowych „Ursus'”' 
— Zygmunt Wroński; sekretarz Komitetu Warszawskiego — Adam Kowa- 
lik; członek KC, minister Przemysłu Ciężkiego — Włodzimierz Lejczak; 
członek KC, I sekretarz KW w Poznaniu — Jerzy Zasada; członek KC, do- 
ker w Zarządzie Portu Szczecin — Bolesław Boguszewski; członek KC, 
I sekretarz KW w Białymstoku — Zdzisław Kurowski; członek Biura Poli- 
tycznego KC PZPR, przewodniczący CRZZ — Władysław Kruczek; czło- 
nek KC, I sekretarz KW w Bydgoszczy — Józef Majchrzak; członek KC, 
I sekretarz KW w Zielonej Górze — Mieczysław Hebda; sekretarz KW 
w Koszalinie — Michał Piechocki; sekretarz KW w Rzeszowie — Ireneusz 
Szurek; członek KC, tokarz-szlifierz w FSO w Warszawie — Wacław Sta- 
niszewski; członek KC, I sekretarz KW w Gdańsku — Tadeusz Bejm; czło- 
nek KC, I sekretarz KW w Lublinie — Plotr Karpluk; członek KC, pielę- 
gniarka w Miejskiej Przychodni Obwodowej w Szczecinie — Danuta Oszu- 
towska; członek KC, I sekretarz Komitetu Łódzkiego — Bolesław Koperski. 
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Na zakończenie tego punktu porządku dziennego, w nawiązaniu do pro- 
blemów poruszonych w toku dyskusji, zabrał głos Piotr Jaroszewicz. 

Następnie Komitet Centralny przyjął uchwałę IV Plenum w sprawie pro- 
jektu planu gospodarczego na lata 1971—1975. 

Projekt uchwały przedłożył przewodniczący komisji uchwał IV Plenum, 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC — Jan Szydlak. 

W drugim punkcie porządku dziennego obrad członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC — Edward Babiuch przedstawił informację o kampanii 
wyborczej i wyborach do Sejmu PRL. 


Komitet Centralny przyjął uchwałę w sprawie wyników wyborów do Sej- 
mu, której projekt przedstawił uczestnikom obrad członek KC, I sekretarz 
KW w Białymstoku — Zdzisław Kurowski. 


Komitet Centralny przyjął również uchwałę w sprawie obsady najwyż- 
szych stanowisk państwowych I upoważnił I sekretarza KC PZPR — 
Edwarda Gierka do przedłożenia odnośnych propozycji w imieniu Klubu 
Poselskiego PZPR na posiedzeniu Sejmu PRL w dniu 28 bm. 

W punkcie obrad obejmującym sprawy organizacyjne, w związku z reko- 
mendowaniem Józefa Tejchmy do pracy w Prezydium Rządu PRL, Plenum 
KC PZPR zwolniło go z funkcji sekretarza KC. Za owocny udział w pra- 
cach Sekretariatu Komitet Centralny wyraził J. Tejchmie serdeczne po- 
dziękowanie. 

Plenum wybrało Zdzisława Żandarowskiego, kierownika Wydziału Orga- 
ńizacyjnego KC — członkiem Sekretariatu KC. 


Giówne proporcje, zadania i problemy 
planu S-letniego do 1975 r. 

przemówienie członka Biura Politycznego KC 
prezesa Rady Ministrów 

tow. PIOTRA JAROSZEWICZA 


Towarzyszki i towarzysze! 

Projekt pięcioletniego planu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju 
w latach 1971—1975 powstał w wyniku długotrwałej, intensywnej pracy 
przygotowawczej. Jego główne założenia zostały potwierdzone w dysku- 
sji przed VI Zjazdem i na samym Zjeździe. 

Projekt, który przedkładamy dziś Komitetowi Centralnemu, został omó- 
wiony i zaaprobowany przez Biuro Polityczne i Prezydium Rządu. 

W historii naszego kraju żaden plan 5-letni nie był przedmiotem tak 
wszechstronnej pracy. Zmieniona na VII i VIII Plenum i rozwinięta na 
VI Zjeździe strategia dalszej budowy socjalizmu w Polsce wymagała no- 
wego określenia zadań, środków i metod budowy planu. Praca nad planem 
stała się dla uczestniczących w niej działaczy partyjnych i gospodarczych, 
dla aktywu robotniczego i rolniczego, ludzi nauki i techniki szkołą pryn- 
cypialności, inicjatywy i nowatorstwa w realizacji pogrudniowej polityki 
naszej partii. 

Opierając się na przebiegu tych prac i na rezultatach roku 1971, mo- 
żemy stwierdzić, że decyzja Biura Politycznego, które odrzuciło poprzed- 
nią, opracowaną w r. 1970 koncepcję planu 5-letniego, była słuszna. Przy- 
jęcie owej koncepcji oznaczałoby bowiem akceptację i kontynuację po- 
przedniej polityki gospodarczej ze wszystkimi jej ujemnymi skutkami — 
narastaniem dysproporcji i słabnięciem tętna rozwoju kraju oraz zanied- 
baniem zagadnień bytowo-socjalnych. 

Polityka ta uległa zasadniczej zmianie. Politvka społeczno-gospodarcza 
partii odpowiada dziś leninowskim założeniom budowy socjalizmu, ozna- 
cza ich odbudowę i umocnienie w praktyce partyjnego i państwowego 
działania. 

Wąski praktvcyzm i płytki ekonomizm, które cechowały poprzednią 
politvkę gospodarczą, ustąpiły miejsca leninowskiemu ujęciu związków 
między coraz lepszym zaspokojeniem potrzeb społecznych a wysoką dy- 
namiką procesów ekonomicznych, poprawą gospodarowania, realizacją za- 
sad dobrej roboty. 

Organiczne zespolenie socjalistycznych celów społecznych z gospodar- 
czymi przesłankami ich osiągania stanowi najistotniejszą cechę polityki 
partii. Podczas gdy poprzednio wzrost stopy życiowej był wypadkową róż- 
nvch zadań planu — i na niej też najmocniej odbijały się niekonsekwen- 
cje i niepowodzenia przedgrudniowej polityki gospodarczej — to obecnie 
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na czoło wysunięty został wysoki, odczuwalny społecznie wzrost płac, 
dochodów realnych i spożycia. 

Temu podstawowemu zadaniu — a więc interesom, potrzebom i dąże- 
niom człowieka pracy — podporządkowane zostały generalne założenia 
i proporcje planu. Jest to kierunek, w którym po drodze wytyczonej uchwa- 
łami ostatnich zjazdów partyjnych zmierzają inne państwa socjalistycznej 
wspólnoty. 

Istotną cechą polityki społeczno-gospodarczej VI Zjazdu jest wysoka 
dynamika produkcji i spożycia. Projekt planu łączy rozmach w rozwią- 
zywaniu problemów bieżących z tworzeniem mocnych fundamentów dal- 
szego, dynamicznego rozwoju socjalistycznej gospodarki po roku 1975. 

Te cechy społeczno-gospodarczej strategii partii po VII i VIII Plenum 
znajdują w dużym stopniu odzwierciedlenie w projekcie planu 5-letniego, 
który opiera się na programowych ustaleniach VI Zjazdu i stanowi ich 
konkretyzację. 

O tym, jak niezbędna była decyzja opracowania nowej jakościowo 
odmiennej koncepcji planu, świadczy fakt, że w jej kolejnych przybliże- 
niach udało się podnieść najważniejsze wskaźniki rozwoju, w tym pro- 
dukcji i dochodu narodowego, płac i spożycia. W przeciwieństwie do po- 
przedniej praktyki, kiedy w stosunku do uchwał zjazdów obniżano spo- 
łeczne założenia planu, tym razem już dziś zakładamy poziom nieco wyż- 
szy niż na VI Zjeździe. 

Obecny kształt planu jest w wielkiej mierze rezultatem aktywnego po- 
parcia polityki partii przez klasę robotniczą i wszystkich ludzi pracy — 
rezultatem wzmożonej aktywności współgospodarzy kraju. 

Zostały w nim bowiem wykorzystane jako zasadnicze tworzywo dobre 
wyniki gospodarcze 1971 r. i narastający dorobek pomyślnej realizacji 
tegorocznych zadań, łącznie z dodatkową produkcją wartości ponad 20 mld 
zł. Jest to czynnik, który zdecydował o możliwości powiększenia szeregu 
wskaźników przewidzianych w uchwale VI Zjazdu na rok 1975 oraz po- 
zwolił bardziej harmonijnie ustalić założenia rozwoju gospodarki w latach 
1972—1974. 

Wiadomo zaś z katowickiego przemówienia przedwyborczego tow. Ed- 
warda Gierka, iż w naszym przekonaniu nie jest to ostatnia korekta planu, 
której możemy dokonać z korzyścią dla kraju i dla człowieka pracy. 

Przedstawiając plan, który zrywa z zastojem, inercją i dogmatyzmem, 
wychodzimy na spotkanie nadziejom narodu, spełniamy podstawowe po- 
stulaty dotyczące nowoczesnego rozwoju Ojczyzny i pełniejszego zaspo- 
kojenia potrzeb ludzi pracy. W ścisłe kategorie planu zostały ujęte liczne 
wnioski i propozycje organizacji partyjnych, załóg robotniczych, rolników, 
różnych oddziałów inteligencji. Aktywność, świadcząca o mocnych wię- 
ziach między partią a klasą robotniczą i całym społeczeństwem, jest nie- 
odpartym potwierdzeniem drogi, po której idziemy. 

Organiczną część projektu planu stanowią założenia dotyczące popra- 
wy warunków socjalnych i umocnienia socjalistycznych stosunków między 
ludźmi, sukcesywne5go skracania czasu pracy, poprawy sytuacji rodzin 
gorzej sytuowanych, stopniowego zrównania uprawnień pracowników fi- 
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zycznych i umysłowych, wydłużania urlopów macierzyńskich i zwiększania 
związanych z tym świadczeń. Zapewniono także szybszy rozwój usług 
socjalno-kulturalnych. Projekt planu odpowiada zasadzie „dla ludzi i przez 
ludzi”, jest bliski dążeniom i oczekiwaniom społeczeństwa, gdyż ukazuje 
cele ambitne, ale realne, powszechnie akceptowane przez ludzi pracy 
i pobudzające wolę aktywnego udziału w ich realizacji — wydajniejszej 
pracy, lepszego gospodarowania, śmielszej inicjatywy i mocniejszej dys- 
cypliny. 

W tym właśnie znajduje wyraz zapewnione przez politykę partii sprzę- 
żenie zwrotne między lepszym gospodarowaniem a poprawą warunków 
zycia. Tylko przyspieszone tempo rozwoju gospodarczego, wyrażającego 
się zwłaszcza wyższą niż w poprzednich okresach 5-letnich dynamiką 
dochodu narodowego, może zapewnić równoczesny wzrost stopy życiowej 
i poważne środki na rozwiązywanie problemów przyszłego rozwoju po 
1975 r. Doceniając problemy dnia dzisiejszego, musimy pamiętać, że roz- 
wój socjalistycznego przemysłu i unowocześnianie jego struktury, rekon- 
strukcja techniczna rolnictwa, rozbudowa krajowej bazy surowcowej, ener- 
getycznej i technicznej oraz ekspansja handlu zagranicznego zdecydują 
o tym, jak będziemy żyć jutro. 

Plan zapoczątkowuje w strukturze wytwórczości zmiany, które zmie- 
rzają do wydatnego powiększenia i przyspieszenia produkcji na zaspoko= 
jenie potrzeb rynku wewnętrznego, eksportu i kooperacji. Pamiętać trze- 
ba, że na konstrukcji planu zaważyły w pewnym stopniu narosłe poprzed- 
nio dvsproporcje i opóźnienia w realizacji inwestycji. Ograniczyło to mo- 
żliwość przegrupowania sił i środków na rzecz szybszej i głębszej zmiany 
kierunków rozwoju gospodarczego. W planie zmuszeni jesteśmy uwzględ- 
nić konieczność zmniejszenia powstałych dysproporcji, likwidację opóź- 
nień w rozwoju niektórych gałęzi i branż oraz zapewnić zakończenie in- 
westycji rozpoczętych w ubiegłym pięcioleciu. 

Na tle tvch uwarunkowań należy odpowiedzieć na zasadnicze pytanie: 
czy to, co nasza partia zapowiedziała klasie robotniczej i całemu społe- 
czeństwu, czy nasze zobowiązania, dotyczące poprawy warunków życia, 
dynamicznego i bardziej harmonijnego rozwoju oraz lepszego gospodaro- 
wania znajdują zabezpieczenie w przedłożonym projekcie planu? Czy jest 
on realny i zapewnia powodzenie przyjętych założeń? 

Odpowiedź jest jednoznaczna: tak, plan spełnia te wymagania. Jest 
to plan nowy, inaczej opracowany, śmiały i ambitny w swych dążeniach, 
a zarazem wewnętrznie spójny, oparty na zbilansowaniu zamierzeń ze 
środkami ich realizacji. 

Jak przedstawiają się podstawowe proporcje planu? 

Dochód narodowy — to najbardziej syntetyczny wskaźnik rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego. Projekt planu 5-letniego przewiduje wzrost docho- 
du narodowego krajowego o około 40 proc., w porównaniu z około 33 proc. 
w latach 1966—1970. Znacznie zwiększona dynamika dochodu narodowego 
opiera się przede wszystkim na wzroście produkcji czystej w przemyśle 
i rolnictwie. W wyniku obniżki kosztów materialnych oraz zmian w struk- 
turze przemysłu, jego produkcja czysta powinna wzrastać szybciej niż 
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produkcja globalna i w roku 1975 zwiększyć się o ok. 54 proc. w porów- 
naniu z 1970 r. Wzrost produkcji czystej w rolnictwie szacowany jest 
na około 16 proc. 


Dochód narodowy przeznaczony do podziału wzrosnąć ma o około 
4] proc., a więc nieco szybciej niż dochód narodowy krajowy. Pozwoli 
to na założenie znacznego, sięgającego 57 proc. wzrostu obrotów handlu 
zagranicznego. Import ma wzrosnąć o około 59 proc., zaś eksport o około 
55 proc. Zwiększenie roli handlu zagranicznego, jako czynnika dynamizu- 
jącego rozwój gospodarki narodowej, wiąże się również z szerszym wyko- 
rzystaniem kredytów zagranicznych na zakup licencji, maszyn, urządzeń, 
linii technologicznych itp., a więc na przyspieszenie tempa modernizacji. 

Aby osiągnąć planowaną poprawę poziomu życia, zakłada się wzrost 
funduszu spożycia o ponad 39 proc. W latach 1966—1970 odpowiedni 
wskażnik wyniósł 31 proc., przy znacznie niższej podstawie wyliczenia 
wskaźnika wzrostu. 

Określony w planie na około 39,5 proc. wzrost spożycia dóbr material- 
nych z dochodów osobistych ludności dokona się w drodze zwiększenia 
płac realnych i zatrudnienia, rozszerzenia pieniężnych świadczeń socjal- 
nych państwa oraz wzrostu dochodów ludności chłopskiej. Około 38,5 proc. 
wynieść ma wzrost pozostałych form spożycia, na który złoży się przede 
wszystkim rozszerzenie zakresu usług socjalnych i kulturalnych, zwła- 
szcza zaś rozwój uspołecznionej służby zdrowia w mieście, a także objęcie 
przez nią ludności rolniczej. 

O śmiałości i dynamice planu świadczy — z jednej strony — zagwa- 
rantowanie znacznego wzrostu spożycia, a z drugiej zaś — równoczesne 
poważne zwiększenie nakładów inwestycyjnych. W porównaniu do lat 
1966—1970 wzrosną one o 45 proc. Udział inwestycji netto w dochodzie 
narodowym zwiększy się z 22,6 proc. w 1970 r. do 23,6 proc. w 1975 r. 


Udział akumulacji w dzielonym dochodzie narodowym w poszczegól- 
nych latach planu mieścić się ma w granicach 28,3—29,5 proc. Założone 
wskaźniki akumulacji oparte są na znacznym zmniejszeniu tempa przy- 
rostu zapasów i rezerw. Wiąże się to — z jednej strony — z koniecznością 
lepszego dostosowania produkcji do potrzeb odbiorców, z drugiej — z nie- 
zwykle odpowiedzialnym zadaniem, którym jest usprawnienie gospodarki 
materiałowej. Zakładamy, że przyrost zapasów w przemyśle zamknie się 
w granicach 37 proc. wobec prawie 47 proc. w poprzednim 5-leciu. 


Kluczem do osiągnięcia proponowanych wskaźników tworzenia i po- 
działu dochodu narodowego jest znaczna poprawa efektywności gospoda- 
rowania i obniżenie społecznych kosztów wytwarzania. Przekonaliśmy się, 
że w warunkach, które tworzy polityka partii, poprawę relacji ekonomicz- 
nych w produkcji można uznać za realny i stabilny czynnik wzrostu go- 
spodarczego. Z pełnym zaufaniem do załóg robotniczych i kadr gospo- 
darczych założyliśmy osiągnięcie w bieżącym pięcioleciu około 30-pro- 
centowego wzrostu wydajności pracy w przemyśle i budownictwie oraz 
obniżenie wskaźnika udziału kosztów własnych o co najmniej 4,4 proc. 
w przemyśle, o co najmniej 3,3 proc. w transporcie i łączności oraz o co 
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najmniej 0,8 proc. w budownictwie. Istnieją wszelkie podstawy do osiąg- 
nięcia i przekroczenia tych wskaźników. 

Wzywając do zwiększonej gospodarności, przedstawiamy jasny, kon- 
kretny program wykorzystania uzyskanych w ten sposób środków na po- 
prawę warunków bytu ludności. Dzięki przyspieszeniu procesów gospo- 
darczych wzrost dochodów ludności będzie znacznie większy niż w minio- 
nym dziesięcioleciu. 

Projektowany wzrost płac realnych o co najmniej 18 proc. będzie pra- 
wie dwukrotnie wyższy niż w ubiegłym 5-leciu i niemal taki, jak w całym 
dziesięcioleciu 1961—1970, kiedy wyniósł on około 19 proc. W roku 1971 
płaca realna wzrosła o 5,3 proc. Na rok 1972 zakłada się dalsze 3,5 proc. 
Tak więc w pierwszych dwóch latach bieżącego pięciolecia wzrost płacy 
realnej osiągnie około 9 proc., co oznacza realizację połowy nakreślonego 
w planie 5-letnim zadania. Na społeczne odczucie poprawy zarobków 
wpływa także fakt, że po raz pierwszy od szeregu lat wzrost płac prze- 
biegał w warunkach stabilizacji kosztów utrzymania, zagwarantowanej 
decyzjami partii i rządu po VIIi VIII Plenum. 

Jesteśmy przekonani, że w następnych latach realizacji planu nastąpi 
przekroczenie zakładanego obecnie poziomu produkcji. Jest to jedyna 
droga wvgospodarowania dodatkowych środków na ponadplanowy rozwój 
potencjału gospodarczego kraju, który zadecyduje o dodatkowym zwięk- 
szeniu dochodów ludności. I dlatego właśnie powinniśmy upowszechniać 
1 umacniać świadomość, że osiągnięcie szybszego niż możemy dziś zapla- 
nować wzrostu płac realnych zależy od aktywności produkcyjnej, zmysłu 
oszczędności, codziennej dyscypliny i poczucia obowiązku. 

Przyspieszeniu dynamiki wzrostu płac realnych towarzyszyć będzie 
ogólna poprawa proporcji płacowych pomiędzy poszczególnymi grupami 
pracowniczymi oraz stopniowa likwidacja narosłych w tej dziedzinie la- 
tami nieprawidłowości i anachronizmów. Zapewni to również odpowied- 
nie opłacanie osiąganego wzrostu wydajności pracy. 

Pragnę podkreślić, że dochody zatrudnionych w gospodarce uspołecz- 
nionej wzrastać będą nie tylko z tytułu planowanego wzrostu średnich 
płac, lecz również w efekcie wzrostu zatrudnienia. 

Wzrost dochodów ludności rolniczej, przeznaczanych przez nią na kon- 
sumpcję, będzie zbliżony do wzrostu płac realnych. Uzvyskamy to dzięki 
zwiększaniu produkcji rolnej w korzystnych dla gospodarstw chłopskich 
warunkach ekonomicznych, które nadal będziemy doskonalić. Dochody te 
mają wzrosnąć bardziej niż w całym minionvm dziesięcioleciu, co wpły- 
nie na poprawę poziomu życia wsi i intensyfikację procesów produkcyj- 
nvch w rolnictwie, tworząc producentom rolnym korzystne warunki do 
inwestowania jako niezbędnego warunku dałszego wzrostu produkcji i na- 
leżvtego, stale wzrastającego zaopatrzenia kraju w żywność. 

Plan przewiduje również duże, sięgające ponad 70 proc., zwiększenie 
świadczeń społecznych dla ludności. Najbardziej dynamiczną wśród nich 
pozycją będą wypłaty rent i emerytur. 

Generalną zasadą projektu planu jest pełne i racjonalne zatrudnienie 
młodzieży, która wkracza obecnie w okres zdolności do pracy. Chodzi 
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o ok. 3,5 mln osób, z czego wynika konieczność stworzenia 1,8 mln do- 
datkowych miejsc pracy. Liczba zatrudnionych w przemyśle i budowni- 
ctwie zwiększy się o ok. 830 tys. osób. 

Przy globalnvm zrównoważeniu podaży siły roboczej z planowanym 
przyrostem zatrudnienia trzeba liczyć się z wystąpieniem deficytu rąk 
do pracy w okręgach bardziej uprzemysłowionych przy pewnych nadwyzż- 
kach w niektórych innych regionach. Racjonalna polityka zatrudnienia 
powinna łagodzić te dysproporcje w drodze zwiększenia przestrzennej 
mobilności siły roboczej. 

Odpowiednio do potrzeb kadrowych zakładów pracy rozwiniemy budo- 
wnictwo mieszkań i hoteli pracowniczych. Aktywizacja zawodowa kobiet 
będzie w efekcie odpowiednich kroków skorelowana z polityką socjalną, 
m. in. przedłużeniem urlopów macierzyńskich, rozwijaniem pomocy dla 
wielodzietnych matek. 

Fakt, że w żadnej z dotychczasowych pięciolatek tak znaczna część 
młodzieży nie bvła przygotowana do pracy przez szkołę, uzasadnia na- 
dzieje, które wiążemy z wchodzącym w życie pokoleniem. Przy wzroście 
zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej o 16,1 proc. liczba pracowników 
wykwalifikowanych zwiększy się o około 34 proc., w tym z wykształce- 
niem wyższym o ok. 46 proc., zaś ze średnim wykształceniem zawodo- 
wym o 41 proc. Tak korzystne zmiany w poziomie i strukturze kwalifi- 
kacji powinny, w powiązaniu z prawidłową polityką kadrową, płacową 
i społeczną, zapewnić szybszą poprawę jakości i modernizację produkcji, 
wpłynąć na doskonalenie organizacji i wzrost wydajności pracy. Liczy- 
my na to, że organizacje partyjne i kadry gospodarcze potrafią tę szansę 
dobrze wykorzystać. Oczekujemy, że sama młodzież aktywnie się do tego 


przyczyni. 
Dążąc do stopniowego rozwiązania problemu mieszkaniowego, przewi- 
dujemy zwiększenie rozmiarów budownictwa — wzrost użytkowej po- 


wierzchni mieszkań o 25,7 proc. Projekt planu przewiduje zbudowanie 
1080 tys. mieszkań, tj. nieco ponad wskazania VI Zjazdu. Jest to pierw- 
szy przypadek postawienia w planie zadań mieszkaniowych, które prze- 
wyższają ustalenia zjazdów. Dotychczas bywało odwrotnie — np. usta- 
lenia V Zjazdu zmniejszono prawie o jedną trzecią. 

Trzeba jednak zdawać sobie sprawę, że mimo ogromnego wysiłku nie 
sposób zaspokoić rosnących potrzeb w ciągu jednego 5-lecia. Tym większe 
znaczenie mieć będzie opracowanie i stopniowa realizacja długofalowego 
programu budownictwa mieszkaniowego, który rozpatrzy V Plenum KC. 
Obok rozwoju budownictwa spółdzielczego i zakładowego zakładamy 
znaczne rozszerzenie budownictwa indywidualnego — zwiększenie za- 
równo pomocy kredytowej, jak i dostaw materiałów budowlanych dla 
tej ważnej formy budownictwa. W wyniku wszystkich planowanych dzia- 
łań, obok zwiększenia wskaźników ilościowych, poprawi się jakość mie- 
szkań, polepszy ich standard i wyposażenie. Przeciętna powierzchnia użyt- 
kowa mieszkania wzrośnie z ok. 52 m? w latach 1966—1970 do ponad 
56 m* w obecnym pięcioleciu. Oddawane do użytku mieszkania są już 
obecnie nieco lepsze pod tym względem. 
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W kształtowaniu warunków życia ludności istotną rolę odegra rozbudo- 
wa usług socjalnych, kulturalnych i oświatowych, połączona z poprawą 
ich jakości. Dalszy rozwój średniego i wyższego szkolnictwa ogólnego 
i zawodowego pozwoli w roku 1975 kontynuować naukę ok. 95 proc. mło- 
dzieży kończącej szkoły podstawowe. Prawie o jedną trzecią zwiększy się 
_ rekrutację na I rok studiów wyższych. Profil kształcenia zostanie lepiej 
dostosowany do potrzeb gospodarki i życia społecznego; powinien on być 
stale konfrontowany z ujawniającymi się nowymi potrzebami. 

Poważne środki przeznacza się na rozwój działalności kulturalnej. Na- 
kłady inwestycyjne na rozwój kultury wyniosą o 25 proc. więcej niż 
w latach 1966—1970. Przybędą prawie 2 mln abonentów telewizji, znacz- 
nie zwiększą się nakłady książek, gazet i czasopism. 

W myśl decyzji VI Zjazdu nastąpi poważna rozbudowa systemu ochrony 
zdrowia. Oddanie z budownictwa inwestycyjnego ok. 19,6 tys. łóżek w szpi- 
talach oraz ok. 7,5 tys. łóżek w zakładach pomocy społecznej nie zaspokoi 
jednak rosnących szybko potrzeb. Dlatego trzeba będzie przeznaczyć po- 
ważne środki na rozpoczęcie budowy dalszych obiektów, które oddane 
będą do dyspozycji służby zdrowia po roku 1975. 

Potrzeb mamy wiele. Zawarty w planie program poprawy warunków 
życiowych nie zdoła ich wszystkich zaspokoić w bieżącym pięcioleciu. Do- 
konamy jednak wielkiego kroku naprzód. Nigdy jeszcze nie realizowaliśmy 
z równą troską programu odnoszącego się do usuwania bolączek i trud- 
ności życia codziennego. 

Towarzysze! 

Środki na osiągnięcie celów społecznych powinien dostarczyć dyna- 
miczny rozwój produkcji przemysłowej i rolnej, usług oraz transportu 
i łączności. 

Wzrost produkcji przemysłowej powinien osiągnąć 50,2 proc., czyli gór- 
ną granicę określoną w uchwale VI Zjazdu. Złoży się na to wzrost pro- 
dukcji grupy „A” o 51,2 proc. i grupy „B” o 48,4 proc. Zmniejszenie roz- 
piętości między tempem wzrostu grupy „A” i „B” do około 3 punktów 
(wobec około 18 punktów w ubiegłym 5-leciu) stanowi istotną zmianę 
w strukturze przemysłu. Planowany wzrost produkcji grupy „B” prze- 
kracza o ponad 6 punktów założenia zawarte w uchwale VI Zjazdu. 

Największy wzrost produkcji nastąpi w przemyśle elektromaszyno- 
wym — o 75,3 proc. Na drugim miejscu znajduje się przemysł chemiczny 
ze wzrostem produkcji o 63,8 proc. Następne miejsca zajmą: przemysł me- 
talurgiczny — wzrost o 45,8 proc., lekki — o 44,7 proc., mineralny — 
o 43,2 proc. i paliwowo-energetyczny — o 37,2 proc. Tym niezbędnym 
zmianom w strukturze produkcji przemysłowej służyć ma odpowiedni po- 
dział nakładów inwestycyjnych, łącznie z przeznaczeniem poważnych środ- 
ków, również dewizowych, na unowocześnienie i modernizację potencjału 
wytwórczego kraju. 

Nakłady na rozwój, rozbudowę i modernizację przemysłu wzrosną ogó- 
łem o ok. 60 proc. Dzięki przeznaczeniu poważnych środków na unowo- 
cześnienie i modernizację potencjału wytwórczego udział przemysłu ma- 
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szynowego i chemicznego w produkcji przemysłowej ogółem wzrośnie 
z 34,5 proc. w 1970 r. do 39,4 proc. w 1975 r. Procesy modernizacji obej- 
mą przede wszystkim te gałęzie, które decydują o postępie technicznym 
w różnych działach gospodarki. Import wielu kompletnych obiektów, ze- 
społów maszyn i urządzeń oraz licencji posłuży modernizacji różnych 
działów gospodarki. 

Osiągnięcie planowanego wzrostu spożycia w wielkiej mierze warun- 
kuje intensyfikacja produkcji rolnej, zwłaszcza zwierzęcej. W ramach 
wzrostu produkcji globalnej rolnictwa o 19,3—21,2 proc. przewiduje się 
zwiększenie produkcji roślinnej w granicach 17,1—19,9 proc. i produkcji 
zwierzęcej w granicach 22,1—22,8 proc. Wskaźniki te odpowiadają mo- 
żliwościom intensyfikacji produkcji rolnej, na które składają się: lepsze 
nawożenie, rozwój melioracji, zastosowanie nowoczesnych metod upra- 
wy i prac agrotechnicznych. Czynnikiem, który pozwoli uzyskać plano- 
wany wzrost produkcji zwierzęcej, jest poprawa ekonomicznych warun- 
ków hodowli. 

Wartość przewozów oraz usług transportu i łączności wzrośnie ogółem 
o 42 proc. Nastąpi szczególnie szybki awans transportu morskiego i sa- 
mochodowego, a także lotniczego. Szybciej rozwijać będziemy telefonię 
i przemysł teletechniczny. 

Kluczowym zagadnieniem projektu planu 5-letniego jest umocnienie 
równowagi rynkowej. Istotne novum obecnego planu 5-letniego polega — 
po pierwsze — na dążeniu do zapewnienia mocnej równowagi rynkowej 
przy coraz wyższym poziomie spożycia i — po drugie — na ofensywnym 
podejściu do problemów tej równowagi jako czynnika, który w wielkim 
stopniu kształtuje społeczną opinię o gospodarce i jej rozwoju, stymuluje 
wzrost kwalifikacji i wydajności pracy, ułatwia życie, zachęca do oszczę- 
dzania. Lekceważyć tych spraw nikomu nie wolno. W tym bowiem punk- 
cie rozwój gospodarczy kraju najmocniej splata się z codziennym życiem 
każdej rodziny. 

Przyrost pieniężnych przychodów ludności ma w latach 1971—1975 
wynieść ok. 254 mld zł. Szacuje się, że na zakup towarów zostanie z tego 
przeznaczone ok. 165 mld. W tym okresie wartość dostaw rynkowych 
zwiększy się o ok. 215 mld zł — to jest o 19 mld zł ponad założenia 
VI Zjazdu, z czego 12 mld zł przypada na żywność i używki, zaś 7 mld zł 
na inne towary. Liczby te mówią za siebie, świadcząc o konsekwentnej 
realizacji polityki umacniania równowagi rynkowej. 

Dostawy żywności i używek w skali 5-lecia wzrosną o ok. 37 proc. Oce- 
niamy, że w zasadzie pozwoli to zaspokoić potrzeby, zwłaszcza że odczu- 
walną poprawę przyniósł już rok 1971. | 

Dostawy mięsa i przetworów powinny wzrosnąć o 32,6 proc., wobec 
25—29 proc. przyjętych w uchwale VI Zjazdu. W latach 1966—1970 od- 
powiedni wskaźnik wyniósł 17,4 proc. Większe niż przyjęto w uchwale 
będzie również spożycie pozostałych artykułów żywnościowych, w tym 
ryb i masła. Korzystnym dla zdrowia i wygodnym dla gospodyń przemia- 
nom w strukturze konsumpcji sprzyjać będzie coraz lepsze zaopatrzenie 
rynku w uszlachetnione produkty żywnościowe o wyższym stopniu prze- 
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tworzenia i lepszej jakości, wyroby garmażeryjne, mrożonki, koncentraty 
Spożywcze itp. 

Wzrost dostaw artykułów przemysłowych o 48,3 proc. zapewni poża- 
dane zmiany w ogólnej strukturze zakupów. Największą rolę w jej prze- 
obrażeniu odegrać powinny wyroby przemysłu elektromaszynowego. Stąd 
szczególne znaczenie unowocześnienia tej produkcji, jak najlepszego jej 
dostosowania do potrzeb rynku przez wykorzystanie licencji i moderni- 
zację. 

Dostawy wyrobów przemysłu lekkiego, łącznie z importem, wzrosną 
o 51 proc. przy znacznym ich unowocześnieniu. Zastosowane zostaną nowe 
surowce i technologie, poprawi się estetyka i jakość wykończenia. Prze- 
widuje się zaspokojenie popytu na meble, wyroby chemiczne, węgiel oraz 
inne ważne grupy i asortymenty towarów. | 

Zaopatrzenie rynku uzupełnią towary importowane. Import artykułów 
konsumpcyjnych w porównaniu z rokiem 1970 wzrośnie w roku 1975 
o 76 proc. . . 

Następnym działem o kluczowym dla równowagi rynkowej znaczeniu 
są usługi. Ich podaż przez jednostki gospodarki uspołecznionej ma osiągnąć 
w roku 1975 poziom 112,5 mld zł, a więc wzrosnąć w porównaniu z ro- 
kiem 1970 o 55 proc. Wartość usług świadczonych przez jednostki gospo- 
darki nieuspołecznionej poza rolnictwem wzrosnąć ma o ok. 48 proc., 
w tvm wvkonywanych przez rzemieślników — o 52 proc. Uważamy, iż 
są to założenia, które mogą i powinny zostać przekroczone, gdyż nie odpo- 
wiadają ani potrzebom, ani możliwościom. 

W sumie projekt planu 5-letniego zawiera gwarancje realizacji zasadni- 
czego założenia społeczno-gospodarczego programu partii, którym jest 
zapewnienie wzrostu płac i dochodów ludności w oparciu o stabilną równo- 
wagę rvnkową. Nastąpi również zwiększenie dostaw wielu to: "rów i asor- 
tvmentów dziś jeszcze deficytowych. Nie oznacza to oczywiśc.., iż wszyst- 
kie problemy rynkowe zostaną rozwiązane do końca. Wiele spraw trzeba 
będzie rozstrzygnąć w toku realizacji planu. Dlatego zagadnienia równo- 
wagi rynkowej będą przedmiotem nieustannej troski partii i codzien- 
nych wysiłków rządu. 

Towarzysze! 

Trzeba raz jeszcze podkreślić, że kluczowym problemem obecnego planu 
5-letniego i całej społeczno-gospodarczej strategii partii i rządu są inwe- 
stycje. W wielkim stopniu warunkują one tempo reprodukcji rozszerzonej 
i narastanie strukturalnych zmian w gospodarce narodowej. Od wielkości, 
struktury i rozmieszczenia inwestycji oraz od tempa i sprawności ich rea- 
lizacji zależy bezpośrednio osiągnięcie celów, które sobie stawiamy. Przygo- 
towanie projektu planu inwestycyjnego na lata 1971—1975 było szczególnie 
trudne. wymagało równoległego działania w wielu kierunkach, wynikają- 
cych z podstawowych zadań naszego programu. Najważniejsze z nich to: 

— modernizacja i szybki rozwój produkcji przemysłowej i rolnej oraz 
usług: 

— terminowa realizacja inwestycji związanych z potrzebami rynku oraz 
w sferze urządzeń socjalno-kulturalnych; 
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— pokrycie zapotrzebowania gospodarki na surowce i paliwa w obec- 
nym 5-leciu i po 1975 r., co wymaga nie tylko kontynuacji przedsięwzięć 
rozpoczętych, lecz i podejmowania nowych; 

— złagodzenie dysproporcji między rozwojem produkcji wyrobów fi- 
nalnych a niedorozwojem produkcji elementów kooperacji, zwłaszcza 
w przemysłach maszynowym i chemicznym; 

— przyspieszenie modernizacji procesów technologicznych, głównie 
w przemyśle przetwórczym, z czym wiąże się konieczność zakupu nowo- 
czesnych linii technologicznych, zespołów maszyn i urządzeń oraz licencji. 

Kraj odczuwa również konieczność unowocześnienia transportu i zwięk- 
szenia zdolności przewozowych. 

Wiadomo także, iż obecny poziom infrastruktury miejskiej nie nadąża 
za rozwojem aglomeracji. 

Oto dlaczego stanęliśmy przed koniecznością precyzyjnego wyważe- 
nia odpowiednich proporcji między środkami na wzrost spożycia w naj- 
bliższym okresie a rozmiarami inwestycji, od których zależeć będzie za- 
spokajanie potrzeb w przyszłości. Jest to zadanie tym trudniejsze, że 
na ogromne potrzeby. związane z przyspieszaniem rozwoju szeregu gałęzi 
gospodarki, nakłada się potrzeba przezwyciężenia opóźnień w niektórych 
dziedzinach nie doinwestowanych w ubiegłych latach. 

Trzeba zaś powiedzieć, że nie zawsze doceniana jest możliwość bezin- 
westycyjnego wzrostu produkcji w drodze usprawnień organizacyjno-tech- 
nicznych, zwiększenia zmianowości, wzrostu wydajności pracy oraz mo- 
dernizacji i rekonstrukcji zamiast budowy nowych zakładów itp. Zgło- 
szone przez resorty i prezydia WRN potrzeby inwestycyjne na lata 1971— 
1975 znacznie przekraczały możliwości wykonawcze, materiałowe i finan- 
sowe. Ich uwzględnienie w planie uniemożliwiłoby taki wzrost spożycia, 
jaki przewiduje uchwała VI Zjazdu. 

Uwzględniając niezbędne potrzeby oraz dzisiejsze i przewidywane 
w nadchodzących latach możliwości gospodarki, proponujemy przeznaczyć 
na inwestycje 1454 mld zł, tj. o 45 proc. więcej niż w ubiegłym 5-leciu. 
Podniesienie globalnych rozmiarów inwestycji o około 24 mld zł ponad 
poziom, określony uchwałą VI Zjazdu, uzasadnione jest zarówno potrze- 
bami bieżącego pięciolecia, jak i najbardziej ostro rysującymi się potrze- 
bami przyszłości. 

Ponadto dla wykonania programu budownictwa mieszkaniowego nale- 
żało albo dofinansować nierealnie ustalone w 1970 r. koszty jednostkowe 
1 m? powierzchni mieszkalnej, albo zmniejszyć program budowy mieszkań. 
Wybraliśmy drogę dofinansowania. 

Przewidujemy, że udział inwestycji w dochodzie narodowym nie uleg- 
nie istotniejszemu zwiększeniu w kolejnych latach obecnego planu i nie 
przekroczy 24 proc. w związku z ponadplanowym wzrostem dochodu na- 
rodowego. 

Kwota 1454 mld zł nakładów inwestycyjnych zawiera w sobie nie- 
przekraczalny pułap 1050 mld zł podstawowych inwestycji w gospodar- 
ce uspołecznionej. Pozostałe 404 mld zł — to kwota obejmująca budow- 
nictwo mieszkaniowe w gospodarce uspołecznionej, inwestycje przedsię- 
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biorstw przeznaczone głównie na modernizację, czyny społeczne ludności 
oraz inwestycje w gospodarce nieuspołecznionej, a więc w gospodarce 
chłopskiej, rzemiośle i w indywidualnym budownictwie mieszkaniowym. 
Są to nakłady określone szacunkowo. Można je będzie przekroczyć w za- 
leżności od warunków, od zaopatrzenia w materiały budowlane oraz mo- 
żliwości finansowych. 

Aby przed końcem planu 5-letniego uzyskać odpowiedni przyrost zdol- 
ności produkcyjnych i usługowych, konieczne jest rozpoczęcie realizacji 
wielu zadań inwestycyjnych już w pierwszych latach planu. Jest to nie- 
zbędne przede wszystkim dla umocnienia równowagi rynkowej i rozwoju 
handlu zagranicznego. Sprawa przedstawia się tak, że dla osiągnięcia pla- 
nowanego poziomu dochodu narodowego i spożycia liczne inwestycje 
muszą się nie tylko „zmieścić” w planie, lecz ku końcowi 5-lecia zapewnić 
produkcję nowo uruchamianych obiektów na rynek i eksport. Znaczne 
Środki zaangażowane są jednocześnie w inwestycjach kontynuowanych, 
co sprawia, że w latach 1972 i 1973 nastąpi skoncentrowanie nakładów 
inwestycyjnych. 

W tych okolicznościach wykonanie zadań planu 5-letniego zależy 
w szczególnej mierze od sprawnej, pełnej i terminowej realizacji planu 
inwestycyjnego. Skrócenie założonych w planie cykli realizacyjnych po- 
szczególnych inwestycji uczyniliśmy zadaniem kluczowym. Opracowali- 
śmy program działania w celu przeciwdziałania trudnościom, które mogą 
wystąpić w latach 1972 i 1973. Program ten, przygotowany przez rząd 
zgodnie z decyzją Biura Politycznego, przewiduje zwiększenie zdolności 
produkcyjnych zarówno w resorcie budownictwa, jak i w innych resor- 
tach, zwłaszcza przemysłowych. Planujemy również rozbudowę w dużych 
zakładach przemysłowych własnego potencjału wykonawczego dla robót 
modernizacyjnych i drobnych inwestycji. Istotnym punktem programu 
jest zwiększenie produkcji i zapewnienie oszczędności podstawowych ma- 
teriałów budowlanych oraz podjęcie w razie konieczności uzupełniającego 
importu deficytowych materiałów instalacyjnych i urządzeń. 

Szczególną pomoc przewiduje się dla rejonów o największej koncen- 
tracji robót, zwłaszcza dla województw katowickiego, bydgoskiego, gdań- 
skiego oraz Łodzi i Warszawy. 

Poważny wpływ na usprawnienie procesów inwestycyjnych wywrą 
zmiany w systemie planowania i finansowania inwestycji. Zasady tych 
zmian, omówione na początku marca na wspólnym posiedzeniu Biura 
Politycznego i Prezydium Rządu, zmierzają do usprawnienia i uproszcze- 
nia projektowania inwestycji, zasad finansowania oraz planowania i bi- 
lansowania robót budowlano-montażowych. Przewiduje się premiowanie 
uczestników procesu inwestycyjnego za skracanie cykli realizacji inwe- 
stycji, za przyspieszenie terminów ich przekazywania do eksploatacji i za 
osiąganie projektowanych zdolności produkcyjnych, za przedterminowe 
dostawy maszyn. Chodzi o to, by każdy uczestnik procesów inwestycyj- 
nych był bezpośrednio zainteresowany ich szybkim i sprawnym przebie- 

iem. 

: Dążąc do wzmocnienia pozycji przedsiębiorstw i zjednoczeń, ustalono 
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zasady rozgraniczenia ich uprawnień w procesie inwestycyjnym od upraw- 
nień ministerstw. Odpowiada to ogólnej tendencji do umacniania samo- 
dzielności i odpowiedzialności podstawowych ogniw gospodarki. 

Dalsze udoskonalanie i rozszerzanie programu usprawnienia procesu 
inwestycyjnego stanie się tematem narady krajowej w drugiej połowie 
kwietnia br. 

Program usprawnienia wszystkich faz procesu inwestycyjnego, zada- 
nie podniesienia tego kluczowego odcinka naszej działalności do poziomu, 
jaki niezbędny jest dziś gospodarce i społeczeństwu, rozkłada się na 
wszystkie resorty i prezydia rad narodowych, na projektantów, technolo- 
gów oraz dostawców maszyn i urządzeń, na ludzi nauki i techniki, na 
wszystkie instancje partyjne. Front inwestycyjny pozostaje słabym od- 
cinkiem naszej działalności gospodarczej; tutaj też tkwią największe re- 
zerwy. Od ich wykorzystania, od pełnej i sprawnej realizacji opracowanego 
programu zależeć będą rezultaty całego planu 5-letniego. 


Drugim obok inwestycji odcinkiem decydującym o powodzeniu naszej 
polityki gospodarczej, na którym obok znacznych osiągnięć wystąpić mogą 
określone trudności, jest rolnictwo. Zapewnienie stałego wzrostu dostaw 
żywności, niezależnie od wahań, które mogą wystąpić w produkcji rolnej, 
jest istotnym warunkiem osiągnięcia planowanej poprawy warunków 
życia. 

Zadania, które stawiamy przed rolnictwem, są trudne i napięte, przy 
czym założone wskaźniki wzrostu oparte są na przewidywaniu średniego 
urodzaju. Z naszych doświadczeń wynika jednak, że w 5-letnim okresie 
mogą się zdarzyć rok lub dwa lata nieurodzaju. Powinniśmy być na to 
odpowiednio przygotowani. Z tego punktu widzenia niekorzystne są wa- 
runki klimatyczne, które trwają od kilku miesięcy. Musimy więc odpo- 
wiednio ubezpieczać gospodarkę, tworząc przemyślany, wielostronny pro- 
gram działania. 


Nastąpi dalsza poprawa zaopatrzenia wsi w środki produkcji: nawozy 
mineralne, środki ochrony roślin, pasze przemysłowe, maszyny i narzędzia 
rolnicze oraz materiały budowlane. Obok wzrostu dostaw zadaniem na- 
szym jest zabezpieczyć ich terminowość i poprawę jakości. 

Decydujące znaczenie ma przyspieszenie tempa produkcji zwierzęcej. 
Uzyskanie planowanego dla niej wskaźnika wzrostu w wysokości 22—23 
proc. wymaga przede wszystkim rozszerzenia produkcji i dostaw pasz 
oraz polepszenia ich struktury. Przy mobilizacji rezerw produkcji ro- 
ślinnej niezbędne będzie zwiększenie dostaw pasz treściwych w 1975 r. 
do 5,1 mln ton, w tym mieszanek paszowych i koncentratów do 4,9 mln 
ton. To z kolei wymaga zwiększenia importu pasz wysokobiałkowych do 
ponad 700 tys. ton oraz utrzymania importu zbóż na poziomie ok. 2,2 mln 
ton rocznie. Oznacza to obciążenie naszego bilansu handlowego kwotą 
ok. 950 mln zł dewizowych rocznie. W przypadku poważniejszego nieuro- 
dzaju nięzbędny będzie jeszcze większy import, który pozwoliłby przeciw- 
działać spadkowi pogłowia zwierząt i produkcji mięsa. Aby przygotować 
się na taką ewentualność, musimy zgromadzić odpowiednie rezerwy de- 
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wizowe. m. in. w drodze zwiększania w latach dobrego urodzaju eksportu 
produktów rolnych. 

Droga do rezerw dewizowych to rozumne wykorzystywanie koniunktu- 
ry na rynku światowym. Podejmujemy obecnie szereg nowych, śmiałych 
przedsięwzięć w tym kierunku. Należy do nich przygotowywany program 
zwiększenia produkcji żywca wołowego w nowoczesnych fermach typu 
przemysłowego oraz intensyfikacji chowu bydła we wszystkich gospo- 
darstwach, posiadających ku temu odpowiednie warunki. Program zwięk- 
szenia produkcji wołowiny przewiduje dalsze zwiększenie chowu około 
250 tys. sztuk cieląt, które dotychczas, po osiągnięciu wagi 60—80 kg, 
przeznaczane były na ubój. Wymagać to będzie zwiększenia budownictwa 
inwentarskiego, zapewnienia pasz i nakładów inwestycyjnych ponad obec- 
ne ustalenia. 

Niezbędne jest również stworzenie rezerw zapewniających ciągłość do- 
staw żywności na rynek. Musimy przyspieszyć tempo tworzenia rezerw 
zbóż i mięsa, zapobiegać przy tym dotkliwym stratom żywności, co wy- 
maga budowy odpowiednich magazynów i chłodni. 

Warunkiem uzyskania pomyślnych wyników produkcyjnych jest ak- 
tvwna polityka ekonomiczna, nastawiona na pobudzanie inicjatvwv pro- 
dukcyjnej rolników i zachęcająca ich do wykorzystania rezerw istnieją- 
cych w każdym gospodarstwie, do wykorzystania każdego skrawka grun- 
tów uprawnych. Utrzymywaniu korzystnych tendencji w rolnictwie służy 
polityka pobudzania aktywności inwestycyjnej ludności rolniczej. Roz- 
szerzając możliwości rozwoju hodowli, polityka ta sprzyja wzrostowi do- 
chodów wsi, a zarazem wywołuje rosnące dążenie do inwestowania. Waż- 
ne pod tym względem jest coraz lepsze zaopatrywanie wsi w materiały 
budowlane. 

W szeregach służby rolnej pracują dzisiaj tysiące specjalistów o wyso- 
kich kwalifikacjach i wykształceniu rolniczym. Podstawowym kryterium 
oceny służby rolnej będą konkretne wyniki osiągane w produkcji i skupie 
produktów rolnych. Szczególnie dużą odpowiedzialność za powodzenie 
planu ponoszą rady narodowe, kółka rolnicze oraz wszystkie instytucje 
i organizacje współdziałające z rolnictwem. Obserwowaną już w ich pracy 
poprawę należy upowszechnić i przyspieszyć, podciągając słabe ogniwa 
i wzmagając kontrolę, której zaostrzenia słusznie domagali się mieszkańcy 
wsi w kampanii wyborczej. 

Również zadania handlu zagranicznego przyjęte w planie do 1975 r. 
nie należą do łatwych. Uważamy je jednak za minimalne, zwłaszcza że 
zakładany wzrost eksportu o 55 proc. jest nawet nieco niższy niż w po- 
przednim 5-leciu. Stoi przed nami zadanie przyspieszenia jego wzrostu. 
Wielkie nakłady na rozwój przemysłu muszą dać oczekiwane efekty. 
pozwalając zwłaszcza przemysłowi maszynowemu i chemicznemu oraz 
hutnictwu przekroczyć postawione w planie zadania eksportowe. Należy 
aktywniej rozwijać eksport polskich maszyn i urządzeń. Mamy wiele 
dobrych maszyn, praktyka dowodzi, że wciąż jeszcze nie wykorzystujemy 
wielu atrakcyjnych możliwości pod tym względem. Nie wykorzystujemy 
należycie propozycji powiązania się z przemysłem niektórych krajów eu- 
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ropejskich przez dostawy kooperacyjne często dla przodujących na świe- 
cie producentów maszyn. Administracja gospodarcza może znacznie lepiej 
wykorzystać te możliwości, oddając do dyspozycji przemysłu maszynowe- 
go znaczne środki dewizowe na modernizację, na rozwój techniki. Rów- 
nież dynamika eksportu przemysłu chemicznego, utrzymana na zbyt ni- 
skim dla całego eksportu poziomie, nie odzwierciedla i nie wyczerpuje 
możliwości tego przemysłu. 

Należy również dążyć do uzyskiwania korzystniejszych cen przez umie- 
jętne wykorzystywanie koniunktury na rynkach światowych, co dotyczy 
zwłaszcza towarów, które stanowią stałą pozycję naszego eksportu. Do- 
dajmy, że odeszliśmy od woluntarystycznego zakładania w planie wyso- 
kich cen eksportowych, które okazywały się w życiu nierealne i bvły do- 
pinaniem planu kolanem, ale tylko na papierze. Mamy możliwości uzy- 
skania w naszym eksporcie cen wyższych i od sprawności administracji 
w organizacjach handlu zagranicznego wiele w tej sprawie zalezy. 

Tym, co decyduje o korzystnych warunkach rozwoju gospodarki polskiej 
w obecnym 5-leciu, są dobre, zacieśniające się stosunki z naszym wyvpró- 
bowanym i niezawodnym przyjacielem — Związkiem Radzieckim. z so- 
cjalistycznymi sąsiadami — Czechosłowacją i Niemiecką Republiką De- 
mokratyczną oraz innymi państwami — członkami RWPG. 

Projekt planu przewiduje pełne wykorzystanie zawartych z bratnimi 
państwami porozumień i wieloletnich ustaleń. Przewiduje on rozwój ko- 
operacji i specjalizacji, jak również podejmowanie wspólnych przedsię- 
wzięć w oparciu o kompleksowy program pogłębienia współpracy i So- 
cjalistycznej integracji gospodarczej, przyjęty przez XXV Sesję RWPG. 

Charakterystyczną cechą obecnego okresu jest to, że w miarę reali- 
zacji tego programu wyłaniają się nowe możliwości, rosną szanse dalsze- 
go pogłębiania współpracy. Będziemy dążyć do ich wykorzystania we 
wzajemnym interesie socjalistycznych partnerów. 

Perspektywę dalszego rozwoju współdziałania otwierają w szczególno- 
ści porozumienia zawarte z naszym głównym partnerem — Związkiem 
Radzieckim w obecnym, niezwykle pomyślnym dla naszych stosunków 
okresie. W 1971 r. podpisaliśmy wiele poważnych umów o polsko-radziec- 
kiej kooperacji przemysłowej. Dzięki nim stworzone zostały mocne pod- 
stawy do rozwoju i unowocześnienia takich gałęzi naszej gospodarki, jak 
przemysły maszyn budowlanych, obrabiarek, lotniczy, elektroniczny 
i obronny. Przygotowywane są dalsze porozumienia, rozszerzające koope- 
racje przemysłu obu bratnich krajów. Są to niezwykle cenne dla Polski 
rezultaty pogrudniowej polityki partii i rządu. 

Braterską współpracę ze Związkiem Radzieckim uważamy za jeden 
z najważniejszych czyuników pomyślnej realizacji planu 5-letniego. O jej 
znaczeniu świadczy fakt, że rząd radziecki zgodził się poważnie zwiększyć 
dostawy kompletnych obiektów, w tym kompletnych dostaw dla Huty 
Katowice na dogodnych dla nas warunkach. 


Oceniając zadania eksportowe jako realne, widzimv jednocześnie mo- 
żliwość powstania pewnych zagrożeń. Zmiany, jakie na rynkach zachod- 
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niej Europy wywołuje postępująca integracja, mogą oznaczać stopniową 
utratę tego rynku dla polskiego eksportu rolno-spożywczego. 

Import maszyn i urządzeń z krajów kapitalistycznych będzie również 
wyższy niż w ubiegłym 5-leciu. Import ten, oparty częściowo na długofa- 
lowej polityce kredytowej, jest konieczny dla rozwoju przemysłu. Zaku- 
pione w tym pięcioleciu kompletne fabryki, linie technologiczne, urządze- 
nia i środki transportu muszą być szybko i sprawnie zagospodarowane, 
by w porę wytworzyć towary, które wzbogacą rynek wewnętrzny, umo- 
żliwią modernizację produkcji i spłatę zaciągniętych kredytów. Nie mo- 
żna dopuścić, aby wielki i kosztowny import maszyn i urządzeń był źle 
wykorzystany, rozproszony czy użyty na drugorzędne cele, które nie przy- 
niosą oczekiwanych efektów. 

Towarzysze! 

Jednym z centralnych problemów 5-latki jest zdecydowana poprawa 
gospodarki materiałowej. Dyskusja przedzjazdowa wskazała na niepra- 
widłowości w gospodarce materiałami i zapasami, które utrudniają i opóź- 
niają procesy produkcyjne i inwestycyjne. Materiałochłonność produkcji 
jest u nas nadmierna, wyższa niż w wielu innych krajach. 

Na ogólnokrajowej naradzie, w połowie 1971 r., poświęconej sprawom 
usprawnienia gospodarki materiałowej, ustaliliśmy zakres zadań na tym 
ważnym odcinku. Jest on znany wszystkim organizacjom gospodarczym 
i instancjom partyjnym. Nie będę go przypominał. 

Z realizacją tych zadań nie jest jednak najlepiej. 

To wielkie zadanie wymaga mobilizacji wysiłków nauki i techniki, 
stałej uwagi wszystkich ogniw administracji, zmian organizacyjnych oraz 
stworzenia odpowiedniego klimatu społecznego, w czym czołowa rola przy- 
pada organizacjom partyjnym. 

W 1971 r., przy częściowej tylko realizacji programu, wiele zakładów 
osiągnęło znaczne zmniejszenie zużycia materiałów. Uzyskano w zeszłym 
roku korzystniejsze wskażniki jednostkowego zużycia materiałów w hut- 
nictwie żelaza i metali nieżelaznych oraz w przemyśle chemicznym. 

Osiągnięcia te są jednak niewspółmierne do rezerw, jakie istnieją w go- 
spodarce materiałowej. Rezerwy te uzasadniają zaostrzenie zadań obniżki 
zużycia paliw i materiałów, dalszej poprawy wskaźników gospodarki ma- 
teriałowej, które nie wszyscy jeszcze nauczyli się doceniać i analizować. 

Niezwykle ważnym zadaniem jest racjonalizacja gospodarki zapasami, 
a przede wszystkim ograniczenie tempa ich wzrostu przy poprawie struk- 
tury. W nadmiernych zapasach drzemią wielkie wartości materialne, po- 
trzebne gospodarce i społeczeństwu. 

Doświadczenie roku 1971, który przyniósł pierwsze niezupełnie jeszcze 
korzystne objawy w tej dziedzinie, zachęca do zwiększenia naszego wy- 
siłku i stawiania poważniejszych zadań. 

Uchwała VI Zjazdu zobowiązuje do utrzymania tempa wzrostu zapasów 
w przemyśle uspołecznionym w granicach 37 proc., przy wzroście pro- 
dukcji o około 50 proc. Dla porównania: w ubiegłej pięciolatce wzrost 
zapasów w przemyśle uspołecznionym wyniósł ok. 47 proc., przy wzroście 
produkcji o ponad 49 proc. 
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Ograniczenie tempa wzrostu zapasów wymaga wielokierunkowego dzia- 
łania. Poprawa zależy od uporządkowania całej działalności produkcyjnej, 
przede wszystkim zaś od podporządkowania produkcji rygorom surowej 
dyscypliny potrzeb pod względem ilości, asortymentu, jakości i terminów. 
Konieczna jest wnikliwa analiza przejawów „chomikowania” zapasów. 
Narastanie nadmiernych zapasów będziemy traktować jako zjawisko od- 
wrotnie proporcjonalne do gospodarności, inwencji i porządku. Lepsza or- 
ganizacja — to mniejsze zapasy. | 

Szczególnie wysoki stan w strukturze zapasów materiałowych w prze- 
myśle i budownictwie wykazują wyroby przemysłu elektromaszynowego. 
Ich zapasy, liczone w dniach produkcji, są prawie trzykrotnie wyższe od 
zapasów pochodzących z pozostałych działów. Świadczy to o konieczności 
szybkiej i gruntownej analizy wzajemnych powiązań między dostawcami 
i odbiorcami tych wyrobów. Dotyczy to zwłaszcza elementów koopera- 
cyjnych i części zamiennych. 

Zbyt długie terminy obowiązujące przy składaniu zamówień bądź brak 
ich precyzyjnego określenia skłaniają odbiorców do utrzymywania du- 
żych zapasów. W tej dziedzinie wprowadzamy daleko idące zmiany. Obej- 
mują one m. in. stopniowe ograniczanie rozdzielnictwa materiałów i wpro- 
wadzanie form handlowych w obrotach środkami produkcji. 


Gospodarka materiałowa to dziedzina, do której hasło „stać nas na 
więcej” odnosi się dosłownie i bezpośrednio. W roku 1971 wzrost zapa- 
sów w przemyśle, liczony bez zapasów w przemyśle spożywczym, był 
o 2,5 mld zł niższy niż w roku 1970. W budownictwie był on co prawda 
wyższy o 200 mln złotych, ale po raz pierwszy wzrost produkcji budowla- 
no-montażowej znacznie wyprzedził wzrost zapasów. Świadczy to o ogrom- 
nych możliwościach, o realności stawianych zadań. 

Na początku lutego br., po szerokiej konsultacji, zatwierdzony został 
program zwiększenia efektywności obrotu i gospodarowania materiałami. 
Liczymy na inicjatywę załóg robotniczych. Od administracji centralnej 
resortów, zjednoczeń i przedsiębiorstw, konstruktorów, technologów i eko- 
nomistów wymagamy skutecznej i narastającej realizacji zakładowych 
programów poprawy gospodarki materiałowej. 


Towarzysze! 


Założenia planu 5-letniego zawierają szereg istotnych decyzji, które 
dotyczą rozwoju kraju w przekroju terytorialnym, określając tempo i kie- 
runki społeczno-gospodarczego rozwoju poszczególnych regionów. 

Przy dokonywaniu podziału zadań i środków przyjęto generalną za- 
sadę nadrzędności interesu kraju, gospodarki narodowej jako całości. Za- 
łożenia rozwoju regionów zostały skoordynowane z potrzebami i kierun-' 
kami rozwoju całej gospodarki. 

Jednym z podstawowych kryteriów przy podziale zadań i środków było 
również dążenie do poprawy warunków socjalno-bytowych całej ludno- 
ści, do zmniejszenia nieuzasadnionych dysproporcji między poszczegól- 
nymi regionami oraz do racjonalnego zatrudnienia największego po woj- 
nie przyrostu zasobów siły roboczej. | 
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Realizacji tych głównych założeń posłużyły też dalsze kryteria, współ- 
decydujące o kształtowaniu terytorialnego rozmieszczenia sił wytwór- 
czych. Szczególną uwagę zwracamy na intensyfikację wykorzystania po- 
tencjału produkcyjnego i usługowego dużych aglomeracji miejskich i prze- 
mysłowych oraz na preferowanie rozwoju dużych, wyspecjalizowanych 
zakładów przemysłowych i rolniczych, odgrywających rolę nośników po- 
stępu technicznego i ekonomicznego, a także pozytywnych przekształ- 
ceń politycznych i społecznych w gospodarce i życiu kraju. 

Kierowaliśmy się również kryterium optymalnego wykorzystania miej- 
scowych bogactw naturalnych i sił wytwórczych. Budowa nowych zakła- 
dów, nie związanych bezpośrednio z bazą surowcową, została zlokalizowa- 
na przede wszystkim tam, gdzie znajdujemy gwarancje optymalnych efek- 
tów społeczno-gospodarczych. Równocześnie brane były pod uwagę miej- 
scowości, które posiadają lokalne nadwyżki siły roboczej, zwłaszcza ko- 
biecej. 

W polityce lokalizacyjnej uwzględnialiśmy ponadto potrzebę ochrony 
gruntów rolnych i lasów, narastającą konieczność ochrony naturalnego 
środowiska człowieka i zapewnienia mu możliwości dostępu do przyrody. 


"Rozmowy i konsultacje, przeprowadzone przez kierownictwo Komisji 
Planowania z przewodniczącymi prezydiów wojewódzkich rad narodowych 
w lutym br., potwierdziły prawidłowość przyjętych w projekcie planu 
kryteriów, kierunków i zadań rozwoju gospodarki w przekroju teryto- 
rialnym. 

Postulaty władz wojewódzkich, dotyczące dodatkowych lokalizacji za- 
kładów przemysłowych jako czynnika aktywizacji, zostały zarejestrowane 
i po przeanalizowaniu będą w miarę możliwości uwzględniane w polityce 
lokalizacyjnej. 

Troska o przyspieszenie tempa aktywizacji gospodarczej przejawiała się 
również w postulatach prezydiów WRN w sprawie włączenia do planu 
5-letniego szeregu pilnych inwestycji, które nie mają pokrycia w ustalo- 
nych nakładach. Wnioski te dotyczą głównie poprawy zaopatrzenia miast 
i przemysłu w wodę, oczyszczania ścieków, ciepłownictwa, a także komu- 
nikacji miejskiej, służby zdrowia, zaplecza technicznego dla PKS oraz 
podobnych problemów infrastruktury komunalnej. 


Wniosków tych nie jesteśmy w stanie zrealizować w całości już w bie- 
żącym 5-leciu. Zostaną one jednak poddane ponownej, szczegółowej ana- 
lizie przy konstruowaniu planów rocznych. Najpilniejsze będą w miarę 
możliwości akceptowane i włączane do realizacji. W ramach przeprowa- 
dzonej selekcji zgłoszonych dodatkowo potrzeb poświęcimy szczególną 
uwagę problemom zaopatrzenia w wodę dużych miast. 

Trzeba podkreślić, że wiele zgłaszanych postulatów może znaleźć roz- 
wiązanie w drodze lepszego wykorzystania posiadanych zasobów. W go- 
spodarce rad narodowych niemal we wszystkich podległych im bezpośred- 
nio zakładach tkwią nadal poważne rezerwy. Ich ujawnienie i prawidłowe 
wykorzystanie zależy w dużej mierze od inicjatywy organów władzy te- 
renowej, aktywu i załóg. 
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Towarzysze! 


Szczególnie doniosła rola w realizacji planu, w dynamizowaniu roz- 
woju kraju, przypada polskim naukowcom i technikom. Import najnow- 
szych osiągnięć nauki i techniki uważamy za niezbędny czynnik, wspo- 
magający działanie naszych krajowych ośrodków, na których spoczywa 
główny ciężar modernizacji polskiej gospodarki. Dobre warunki do reali- 
zowania tego zadania stworzą podwojone w stosunku do poprzedniej 5-lat- 
ki środki na prace badawcze i wdrożeniowe. 

W dążeniach do intensyfikacji wysiłku gospodarczego napotykamy raz 
po raz barierę w postaci niektórych przestarzałych metod zarządzania 
i planowania. W ciągu 15 miesięcy, które upłynęły od VII Plenum, zrobi- 
liśmy niemało dla ich unowocześnienia. Obok eliminowania przestarza- 
łych i zbędnych metod i przepisów przygotowujemy także istotne decyzje 
tvpu strukturalnego. Ich przykładem jest nowe określenie kompetencji 
1 odpowiedzialności dyrektorów zjednoczeń, kombinatów i przedsiębiorstw. 


Przed nami stoi jednak zespół złożonych zadań związanych ze stopnio- 
wym doskonaleniem całego kompleksu planowania i zarządzania, znacz- 
nego usprawnienia struktury administracji i jakości jej pracy, a także 
stała troska o rozwój socjalistycznych stosunków między ludźmi. Są to 
zadania wynikające z obiektywnej prawidłowości, którą w świetle mark- 
sizmu-leninizmu jest w socjalizmie konieczność stałego dostosowywania 
stosunków produkcji do osiąganego poziomu sił wytwórczych. Chodzi o to, 
by ta prawidłowość ujawniała się nie w formie przesileń, ale w drodze 
rozważnego doskonalenia mechanizmów nadbudowy nad produkcyjnym 
wyvsiikiem zespołów ludzkich. 

Układ funkcjonowania gospodarki powinien zapewniać większą efek- 
tywność ekonomiczną w wykorzystaniu wszystkich jej zasobów. Zapew- 
nienie właściwej roli planowania perspektywicznego pozwoli przezwycię- 
żyć dominację celów krótkookresowych, która utrudnia wykorzystanie 
innowacji technicznych i organizacyjnych. Dalsze doskonalenie mecha- 
nizmów gospodarczych powinno doprowadzić do pełnej zgodności pro- 
dukcji z potrzebami społeczno-gospodarczymi. Zdecydowane łączenie kom- 
petencji z zakresem ponoszonej odpowiedzialności zwiększy motywacje 
działania kadr kierowniczych, zespołów i załóg robotniczych. 


Wymaga to dalszych zmian w polityce ekonomicznej i strukturze za- 
rządzania, w systemach płac, w działalności inwestycyjnej oraz funkcjo- 
nowaniu zaopatrzenia materiałowo-technicznego. Myślą przewodnią wstęp- 
nych założeń, opracowanych przez komisję partyjno-rządową do unowo- 
cześnienia systemu funkcjonowania gospodarki, jest dostosowanie metod 
kierowania i planowania centralnego oraz systemu ekonomiczno-finanso- 
wego i organizacyjnego do obecnego etapu rozwoju kraju. W tym celu 
zamierza się zwiększyć skuteczność centralnego planowania, a równocze- 
Śnie rozszerzyć samodzielność i odpowiedzialność zjednoczeń, kombina- 
tów i przedsiębiorstw w podejmowaniu decyzji gospodarczych. Odpowied- 
nie wzmocnienie instrumentów ekonomicznych pozwoli ograniczyć do wła- 
ściwych rozmiarów dyrektywne zarządzanie. Uruchomione w ten sposób 
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mechanizmy powinny tworzyć warunki sprzyjające twórczej realizacji 
założeń planu, zwiększenia efektywności gospodarowania. 


Kwestią podstawową jest dalsza poprawa warunków dla dobrej pracy 
przedsiębiorstw, a zwłaszcza umocnienie roli wielkich zakładów. Zamie- 
rzamy nadal tworzyć duże organizacje ekonomiczne. Zakład jako pod- 
stawowe ogniwo procesu gospodarczego musi jednak w ich ramach mieć 
jasno określone prawa i obowiązki. Będziemy doskonalić rozwiązania or- 
ganizacyjne i ekonomiczne, które sprzyjać będą postępowi technicznemu, 
zwiększać zainteresowanie uczestnictwem w międzynarodowym podziale 
pracy i handlu zagranicznym. Szczególne znaczenie ma pobudzanie sta- 
łych innowacji technologicznych i organizacyjnych, które w coraz więk- 
szej mierze decydują o wzroście wydajności pracy. 

Z uwagi na szeroki zasięg przygotowywanych zmian muszą one zostać 
sprawdzone w praktyce. W pracach tych wykorzystujemy zarówno wła- 
sny dorobek naukowy, jak i doświadczenia bratnich krajów socjalistycz- 
nych. 

Z omawianymi zmianami wiąże się problem racjonalizacji gospodarki 
kadrami. Nowe kierunki i metody działalności gospodarczej wymagają 
od kadr głębszego zaangażowania, większej wiedzy, fachowości, samo- 
dzielności i odwagi w działaniu, a także pogłębionej umiejętności kolegial- 
nej współpracy, nieodłącznej od wyższej odpowiedzialności. Dotychcza- 
sowe postępy w polityce kadrowej nie są zadowalające. I tutaj mamy 
również nie wykorzystane jeszcze rezerwy. 


Towarzysze! 
W referacie wskazałem na przekroczenie szeregu ustaleń zawartych 


w uchwale VI Zjazdu partii. Dotyczą one głównie zwiększenia w latach 
1971—1975 ponad uchwałę Zjazdu wskaźników wzrostu: 


— dochodu narodowego z 38—39 proc. do 40 proc., 

— produkcji globalnej przemysłu z 48—50 proc. do 50,2 proc., 

— produkcji środków wytwarzania (grupa A) z 52 proc. do 51,2 proc., 
-—- produkcji przedmiotów spożycia (grupa B) z 42 proc. do 48,4 proc., 
— produkcji przemysłu maszynowego z 70 proc. do 75,3 proc., 


— produkcji przemysłu włókienniczego, odzieżowego i skórzano-obuw- 
niczego z 40 proc. do 44,7 proc., 

-— produkcji przemysłu rolno-spożywczego z 24—27 proc. do 31 proc., 

— dostaw towarów do handlu z 41 proc. do 43 proc., 

— nakładów inwestycyjnych (w cenach z 1971 r.) z 1430 mld zł do 1454 
mld zł, 

— spożycia w przeliczeniu na mieszkańca z 33 proc. do 34 proc., 

— ilości mieszkań oddawanych do użytku w latach 1971—1975 z 1075 
tys. do 1080 tys. 

Te przekroczenia stały się możliwe dzięki pomyślnym wynikom 1971 r., 
jak również dodatkowej produkcji 1972 r. Wszystkie one są w pełni zgodne 
z naszą strategią społeczno-gospodarczą, zapewniają bowiem szybszą po- 


26 


IV Plenum KC PZPR 


prawę materialnych i kulturalnych warunków życia ludzi pracy na gruncie 
przyspieszenia rozwoju gospodarczego, gwarantując jednocześnie korzyst- 
ne zmiany w jego strukturze. 

Zwracam się przeto do Plenum o akceptację wymienionych zmian. 
Powiększone nakłady inwestycyjne niezbędne dla zwiększenia produkcji 
materialnej znajdują z kolei swoje pokrycie w wyższym wzroście dochodu 
narodowego. 


Towarzysze! | 

Kierunki rozwoju społeczno-gospodarczego, zawarte w przedstawionym 
projekcie planu 5-letniego, zapewniają realizację zadań VI Zjazdu partii 
i odpowiadają temu, czego oczekuje klasa robotnicza i społeczeństwo. Je- 
steśmy przekonani, że plan, który referuję Plenum, spotka się z powszech- 
ną aprobatą. Jej zapowiedzią był przebieg wyborów do Sejmu, w których 
naród polski z imponującą jednomyślnością głosował za programem partii. 

Ma to decydujące znaczenie. Główne rezerwy pomyślnego rozwoju kra- 
ju tkwią bowiem w ludziach, w ich energii, inicjatywie i aktywności, 
w bezpośrednim zaangażowaniu we współgospodarowaniu krajem. Dziś, 
z perspektywy minionych 15 miesięcy, widzimy, jak wielkie siły społecz- 
ne wyzwala i organizuje do działania pogrudniowa polityka partii. To 
ona zadecydowała o tym, że w roku 1971 udało się osiągnąć dobre rezul- 
taty zarówno na poszczególnych odcinkach, jak i w całym przekroju życia 
gospodarczego, oraz rozumnie i skutecznie przezwyciężać napotykane trud- 
ności. Zawdzięczamy to w pewnej mierze korzystnym dla nas czynnikom 
koniunktury gospodarczej, które w nowych warunkach swobody mane- 
wru potrafiliśmy wykorzystać. Decydujące jednak znaczenie miała dy- 
namika, której źródłem jest rozbudzona przez politykę partii aktywność 
klasy robotniczej, rolników, inteligencji, ludzi nauki i techniki, narasta- 
jąca wola działania narodu, wzmożona wiara w swoje Siły. 

Nowym impulsem aktywności społecznej będą ogólnokrajowa konfe- 
rencja partyjna w 1973 roku i 30-lecie naszego ludowego państwa w ro- 
ku 1974. Na konferencję musimy przyjść z dobrymi rezultatami 1972 r. 
i pierwszego półrocza 1973 r. Od tego zależy, czy będziemy mogli po- 
większyć program społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, pomyślność 
narodu, przyspieszenie socjalistycznego budownictwa i umocnienie miej- 
ca Polski Ludowej w świecie. 


"Towarzyszel 

Przedstawiony dziś projekt planu 5-letniego ukazuje ambitne, ale real- 
ne cele, obejmuje niezwykle trudne i złożone zadania. Jego pełna reali- 
zacja zapewnia nie znany dotychczas w naszej powojennej historii krok 
naprzód w socjalistycznym rozwoju naszego kraju. 

W naszej pracy zawsze staramy się liczyć z realiami życia codziennego, 
po prostu — chodzić po ziemi wśród ludzi. Z całym obiektywizmem pa- 
trzymy na nasze osiągnięcia, nie przeceniamy ich i nie uderzają one nam 
do głowy. Dostrzegamy wielorakie trudności, jakie powstać i spiętrzyć 
się mogą w drodze. Przewidujemy ich rozumne przezwyciężanie, tworząc 
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właściwe ubezpieczenie i osłony dla dynamicznie prącej naprzód naszej 
ekonomiki. 

Gwarancję realizacji naszego programu społeczno-gospodarczego Toz- 
woju kraju stanowi leninowska droga, po której idziemy po VII i VIII 
Plenum, zespalając interesy każdego człowieka pracy — z interesami 
kraju, osiąganie dobrobytu — z umacnianiem naszego socjalistycznego 
ustroju, doskonalenie kierowniczej roli partii — z rozwojem socjalistycz- 
nej demokracji i umocnieniem wszystkich ogniw władzy ludowej, urze- 
czywistnianie narodowych zadań — z zacieśnianiem internacjonalistycz- 
nej więzi z wielkim Związkiem Radzieckim i całą socjalistyczną wspólno- 
tą. Politykę tę będziemy konsekwentnie kontynuować i rozwijać. To w niej 
tkwią bowiem decydujące przesłanki realizacji napiętvch zadań 5-lecia. 
Społeczeństwo liczy na więcej. Aby to uzyskać, musi dać z siebie wiecej. 
Nie ma innej drogi niż nowatorstwo w myśleniu i konsekwencja w dzia- 
łaniu, ideowość, zmysł gospodarności, wvsoka dyscyplina, rzetelność w re- 
alizacji codziennych obowiązków wszystkich i każdego w wykorzysty- 
waniu rezerw naszej ekonomiki. 


Informacja członka Biura Politycznego 


sekretarza Komitetu Centralnego PZPR 
tow. EDWARDA BABIUCHA 


o kampanii wyborczej i wyborach 
do Sejmu PRL 


Towarzysze! 

Mamv za sobą ważna kampanię polityczna o ogólnonarodowym znacze- 
niu: wybory do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. W dniu 19 mar- 
cą naród nasz powszechnym udziałem w wyborach i masowym głosowa- 
niem na listv Frontu Jedności Narodu jednoznacznie zaakceptował program 
szybszej poprawy warunków życia ludzi pracy i dynamicznego rozwoju na- 
szej socjalistycznej Ojczyzny — program uchwalony przez VI Zjazd. 

Biuro Polityczne oceniło wybory i postanowiło przedstawić podstawowe 
wnioski i opinie Komitetowi Centralnemu. 

Okres przygotowań do wyborów i ich wvniki stanowią ważny etap reali- 
zacji uchwały VI Zjazdu. W ich toku pełniej wvjaśniliśmy społeczeństwu 
istotę programu rozwoju kraju, dokonaliśmv dalszego kroku w konkretv- 
zacji zadań dla poszczególnych regionów, branż i zakładów. Dzięki robotni- 
czej inicjatywie posunęliśmy naprzód także realizację zadań wynikających 
z planu 1972 roku. Ten ścisły związek akceptacji programu, jego wvjaśnia- 
nia i realizacji jest kontynuacją stylu, jaki od VII i VIII Plenum KC kon- 
sekwentnie wdrażamy do działalności partii i jakim kierujemy się w stero- 
waniu ogólnospołecznymi i gospodarczymi procesami. 

Wyniki wyborów dowiodły słuszności postanowienia VI Zjazdu w spra- 
wie wcześniejszego zakończenia V kadencji Sejmu. Społeczeństwo przyjęło 
z uznaniem decyzję poddania uchwalonego przez VI Zjazd programu spo- 
łeczno-gospodarczego do akceptacji całemu narodowi. Dialog wyborczy stał 
się kolejnym potwierdzeniem, że partia i Front Jedności Narodu wprowa- 
dziły na stałe do praktyki metodę radzenia się społeczeństwa, zasięgania je- 
go opinii we wszystkich węzłowych kwestiach dalszego rozwoju Polski Lu- 
dowej. Rozdzielenie w czasie wyborów do Sejmu od wyborów do rad na- 
rodowych stworzyło lepsze warunki do skierowania uwagi społeczeństwa 
na problemy decydujące o rozwoju kraju. 

Przebieg i wyniki wyborów są kolejnym dowodem wysokiej kultury po- 
litycznej społeczeństwa. Z powagą potraktowali wyborcy akt głosowania, 
przybywając masowo do urn wyborczych. Charakterystyczne bvłv dla tego 
aktu swoboda, optymizm i bezpośredniość w wyrażaniu przez głosujących 
poparcia i zaufania dla partii, autentyczność powszechnego przekonania 
o wadze wyborów dla realizacji społeczno-gospodarczego programu rozwo- 
ju kraju. 

Na tę atmosferę i wyniki wyborów podstawowy wpływ miały decvzje 
VII i VIII Plenum KC, nadanie nowego kierunku polityce partii i nowego 
wyrazu stosunkom pomiędzy partią a społeczeństwem. Na rezultaty głoso- 
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wania złożyły się cała polityka partii od grudnia 1970 r., kolejne decyzje 
socjalne, gospodarcze, polityczne i kadrowe, które odrodziły nadzieje spo- 
łeczeństwa na szybszy postęp we wszystkich dziedzinach życia. Decydujące 
znaczenie miał VI Zjazd PZPR, którego polityczno-programowe decyzje 
sprecyzowały perspektywę i potwierdziły stanowcze dążenie partii do dal- 
szego, konsekwentnego kroczenia po odpowiadającej aspiracjom społeczeń- 
stwa drodze. Konkretne i odczuwalne osiągnięcia polityki partii w ciągu 
ostatnich 15 miesięcy wpłynęły na umocnienie jej pozycji i autorytetu, 
na wzrost zaufania do decyzji i prezentowanych przez partię kierunków 
rozwoju. 

Wyniki wyborów wyraźnie potwierdziły zaufanie narodu do generalnej 
linii partii, do jej kierowniczej i przewodniej roli, do kontynuacji kursu 
politycznego, zapoczątkowanego na VII i VIII Plenum KC. 

Jesteśmy świadomi tego — i chcielibyśmy, by świadomość ta stała się 
udziałem wszystkich ogniw partii i władzy ludowej — że istotą dialektyki 
zaufania jest jej dwustronność. Jest nią zaufanie narodu do partii i wła- 
dzy ludowej, a także zaufanie partii i władzy ludowej do narodu, do jego 
politycznej mądrości, pracowitości, zdolności twórczych, inicjatywy oraz 
dyscypliny w realizacji wspólnie przyjętych obowiązków. 

Zdajemy sobie sprawę, że atmosfery zaufania, dobrego klimatu politycz- 
nego nie uzyskuje się raz na zawsze, że nie jest to wartość stała i niezmien- 
na, że wymaga ciągłego kształtowania, pogłębiania, wypracowywania w 
procesie socjalistycznego budownictwa. Chodzi także o to, by klimat współ- 
działania władzy i obywateli przekuwać w twórcze działanie materializu- 
jące się w wynikach pracy, by atmosferę zaufania uczynić mocną podsta- 
wą świadomej dyscypliny i ideowego hartu. 

Nowo wybrany Sejm oraz rząd, który zostanie przez ten Sejm powołany, 
otrzymały mandat społeczeństwa na aktywne i konsekwentne działanie, na 
formułowanie zadań i wymagań zgodnych z potrzebami realizacji progra- 
mu. Stwarza to władzom państwowym szczególnie dobre warunki do pra- 
cy. Trzeba je w pełni wykorzystać dla realizacji planu pięcioletniego, któ- 
rego projekt został przedstawiony dzisiejszemu plenarnemu posiedzeniu 
Komitetu Centralnego. 

Towarzysze! 

Potwierdzone zostały w praktyce nasze założenia w sprawie sposobu or- 
ganizacji i charakteru kampanii wyborczej. Była ona krótka i prowadziliś— 
my ją w sposób bardziej nowoczesny w sensie zastosowanych środków 
i form działania, szerzej wykorzystywaliśmy możliwości środków masowe- 
go przekazu, lepiej troszczyliśmy się o rzeczowość propagandy. Unikaliś- 
my efektownych i pokazowych gestów, eksponowania osób i zbędnej orga- 
nizatorskiej krzątaniny. Świadomie zrezygnowaliśmy z agitacji domowej 
oraz zdecydowaliśmy się na ograniczenie liczby zebrań i zgromadzeń przed- 
wyborczych, które skoncentrowaliśmy w zakładach i środowiskach, gdzie 
gospodarska rozmowa o sprawach kraju przynieść mogła najcenniejsze wy- 
niki. 

Przeprowadzenie kampanii i wyborów w taki właśnie sposób wymagało 
nie mniejszego, lecz większego nakładu pracy i wysiłków, lepszej organiza- 
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cji pracy. Wymagało także przełamania niektórych zakorzenionych już 
przyzwyczajeń, odrzucenia szeregu tradycyjnych form i poglądów na orga- 
nizację kampanii wyborczej, doskonalenia stylu i metod pracy. Zarówno 
w kampanii przedwyborczej, jak i w dniu wyborów aktyw partyjny i spo- 
łeczny dobrze zdał egzamin. 

W klimacie powszechnego poparcia dla polityki partii wysiłki propagan- 
dowe ze strony zagranicznych ośrodków dywersji ideologicznej, zmierzają- 
ce do podważenia zaufania narodu do zasad wyborczych, do kandydatów 
FJN, nie potrafiły uzyskać wpływu na opinie społeczeństwa. Klimat ten 
w praktyce wytrącił podstawy działania ze strony elementów opozycyj- 
nych wewnątrz kraju. 

W głosowaniu wzięło udział 97,94 proc. uprawnionych do głosowania, 
a na listy kandydatów Frontu Jedności Narodu do Sejmu PRL oddano 
99.53 proc. głosów. 

Przytłaczająca większość wyborców, miliony robotników, chłopów 
i przedstawicieli inteligencji, ludzie ze wszystkich środowisk społeczno- 
zawodowych, członkowie partii, stronnictw i bezpartyjni, ludzie starszego 
pokolenia i młodzi wyborcy — poparli zgodnie nasz program i kandydatów 
na posłów. 

Wysoko oceniamy manifestacyjne poparcie zademonstrowane w dniu 
wyborów przez liczne załogi robotnicze, a także rolników wyrażających 
przy tym niejednokrotnie uznanie dla partii za decyzje dotyczące wsi i rol- 
nictwa. 

Wielkie znaczenie miał masowy udział w głosowaniu młodzieży, często 
przybywającej do lokali wyborczych w strojach organizacyjnych i mani- 
festacyjnie oddających głosy na kandydatów FJN. Doskonałą postawę wy- 
kazali żołnierze Ludowego Wojska Polskiego, aktywni w pracach społecz- 
nych w okresie przedwyborczym i pierwsi przy urnach wyborczych. 

Towarzysze! 

U progu kampanii podkreślaliśmy, że nie chodzi w niej o rozpoczynanie 
od nowa dyskusji nad założeniami programu społeczno-gospodarczego, po- 
nieważ dyskusja taka toczyła się wśród całego społeczeństwa przed VI Zjaz- 
dem, a jej wyniki zostały odzwierciedlone w uchwale Zjazdu, lecz o to, by 
skoncentrować uwagę wszystkich ogniw życia kraju i ogółu obywateli na 
poszukiwaniu sposobów jak najlepszej realizacji uchwały VI Zjazdu, na 
pobudzaniu aktywności produkcyjnej i społecznej oraz poszukiwaniu i wy- 
korzystywaniu wszelkich rezerw. 

Taki też kierunek przybrała kampania w swym zasadniczym nurcie. 
Przewodnią jej myślą, najczęściej wypowiadaną na zebraniach, było prze- 
świadczenie, że stać nas na więcej niż założyliśmy i że decydują o tym lu- 
dzie, ich postawa i kwalifikacje, wola rzetelnego i ofiarnego działania dla 
dobra kraju, że trzeba więcej od siebie wymagać. 

Przedwyborcza debata wskazywała na konkretne możliwości przyspie- 
szenia procesów rozwojowych kraju przez wykorzystanie rezerw zakładów, 
wsi i instytucji. W jej toku omawiano często stan realizacji wniosków przed- 
zjazdowych. Stała się ona w ten sposób ważnym etapem konkretyzacji te- 
renowych i zakładowych programów realizacji uchwały VI Zjazdu. 
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Liczne były w trakcie jej trwania elementy krytyczne i samokrvtvczne. 
Wskazywano problemy, które w określonym środowisku czy terenie, w za- 
kładzie pracy czy na wsi są jeszcze nie rozwiązane, przeszkadzają i opóź- 
niają rozwój. Ostrą krytykę wywołują wciąż mało sprawna działalność 
wielu ogniw administracji i wady systemu zarządzania, odbijające się 
ujemnie na stosunkach pomiędzy różnymi ogniwami władz gospodarczych 
i administracyjnych a obywatelami czy zakładami pracy. Jednocześnie peł- 
ne uznanie i poparcie uzyskują kierunki zmian w tym zakresie nakreślone 
w uchwale VI Zjazdu i wysiłki partyjnych i państwowych władz zmierza- 
jące do ich wdrożenia. 

Ostrej krytyce poddawane są zjawiska i postawy sprzeczne z socjalistycz- 
nvmi zasadami moralnymi. a w szczególności chuligaństwo. istnienie spo- 
łecznego marginesu, niedbałość w pracy. brak odpowiedzialności i dvscv- 
pliny. Społeczeństwo słusznie spodziewa się i domaga jeszcze bardziej ostrej 
i konsekwentnej walki z tymi zjawiskami. a także deklaruje dla niej swe 
poparcie i aktywną pomoc. 

Godne uwagi i realizacji są przedstawiane na spotkaniach wvborczvch 
inicjatywy zmierzające do wykrywania rezerw, propozycje dotvczące pro- 
jektów lepszych rozwiązań, usprawnień czy bardziej ekonomicznego gospo- 
darowania. Trzeba je posegregować. wnikliwie zanalizować i rozpatrzyć. 
Będziemy je traktować jako przedłużenie podjętej po VI Zjeździe. na ze- 
braniach partyjnych, dyskusji nad konkretvzacją i przyspieszeniem reali- 
zacji uchwały zjazdowej. 

Z gorącym odzewem. zwłaszcza wśród załóg robotniczych. a także na 
wsi, spotkał się apel partii i rządu o wygospodarowanie w tym roku ponad- 
planowej produkcji dóbr konsumpcyjnvch. eksportowanvch i inwestvcvj- 
nych wartości 20 miliardów złotych. W toku kampanii wvborczej z setek 
zakładów pracy napłvnęły konkretne zobowiązania załóg. które przyłączy- 
ły się do tej ważnej akcji. Ponadplanową produkcję deklarowali także na 
spotkaniach rolnicy. Cenne prace społeczne wykonała młodzież w czasie 
proklamowanego przez organizacje młodzieżowe tygodnia „„Młodego Wyv- 
borcy”. Dobre wyniki produkcyjne. jakie osiągnęliśmy w pierwszych dwóch 
miesiącach roku bieżącego: przyrost produkcji przemysłowej o 13.6 proc.. 
wyższy niż w analogicznym okresie ub. r.. i o 15.6 proc. w budownictwie 
— to materialny wyraz wysokiej aktywności społecznej i coraz powszech- 
niejszego zrozumienia prawdy, że program społeczno-gospodarczy partii 
może być realizowany tylko wspólnym wysiłkiem wszystkich, dobrą pracą 
i inicjatywą. 

Kampania wyborcza dobitnie wykazała, że społeczeństwo domaga się, bv 
twórcze przemiany w naszym życiu, doskonalące budownictwo socjalistycz- 
ne, były kontynuowane, by zdecydowanie usuwać występujące na tej dro- 
dze opory, konserwatyzm i partykularyzm we wszelkiej postaci. 

Towarzysze! 

Ocena przebiegu kampanii wyborczej byłaby niepełna. gdybyśmy nie 
podkreślili wkładu pracy i zaangażowania, które przyczyniły się do jej po- 
myślnego przeprowadzenia. Wielka rzesza aktywistów Frontu Jedności 
Narodu, w tym działacze i członkowie naszej partii, uczestniczyła w pracy 
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organizatorskiej oraz polityczno-propagandowej. Brały udział w tej pracy 
instancje i organizacje partii i stronnictw, działacze i pracownicy rad na- 
rodowych, aktywiści organizacji społecznych. Do przygotowania i przepro- 
wadzenia aktu głosowania przyczyniła się społeczna praca prawie 150 tys. 
członków blisko osiemnastu tysięcy obwodowych komisji wyborczych i ko- 
misji wyborczych wyższych stopni. Dużej pomocy udzieliły zakłady i in- 
stvtucje, które objęły szefostwo nad obwodami wyborczymi. 

Dla wytworzenia właściwej atmosfery w dniu wyborów poważne znacze- 
nie miały zebrania podstawowych organizacji partyjnych, które odbyły się 
w tygodniu poprzedzającym wybory przy ponad 90 proc. frekwencji. Ol- 
brzymia większość członków naszej partii swą postawą. przykładem i od- 
działywaniem przyczyniła się do tego, że głosowanie miało w bardzo szero- 
kim stopniu charakter manifestacyjny. Podobną postawę zademonstro- 
wali członkowie ZSL i SD oraz organizacji młodzieżowych. 

Cenny jest wkład prasy, radia i telewizji, wydawnictw, które swymi pu- 
blikacjami, audycjami i programami przyczyniły się w wielkim stopniu do 
upowszechnienia platformy wyborczej Frontu Jedności Narodu i owocnie 
działały na rzecz konsolidacji społeczeństwa, która znalazła tak dobitny 
wwvraz w dniu wyborów. 

Sadzę. towarzysze, że wyrażę wspólne nam wszystkim uczucia, jeżeli 
przekażę partyjnym i bezpartyjnym aktywistom kampanii wyborczej ser- 
deczne podziękowania Komitetu Centralnego za ich oliarny trud. Dzięku- 
jemy załogom robotniczym i zespołom pracowniczym, które w toku kampa- 
nii wyrażały poparcie dla jej celów również wzorową pracą, sprawnym wyv- 
konywaniem zadań. Dziękujemy tym uczestnikom dyskusji wyborczej. któ- 
rzy swymi propozycjami i opiniami służyli sprawie lepszej realizacji na- 
szych wspólnych zadań. 

Towarzysze! 

W realizacji długofalowych zadań programu społeczno-gospodarczego ro- 
snąć będzie rola Sejmu i posłów. Wybory stworzyły ku temu lepsze warun- 
ki. Przed nowo wybranym Sejmem od pierwszych dni jego pracy staną 
ważne zadania, które wykona tym lepiej, im większe będzie poparcie spo- 
łeczeństwa dla jego prac. 

Wybory przyczyniły się do podniesienia autorytetu Sejmu. Społeczeń- 
stwo z uznaniem przyjęło dokonane znaczne zmiany w jego składzie. 
Wśród 460 obecnych posłów — 291 nie zasiadało w Sejmie V kadencji. 

Nowy skład Sejmu kształtował się w toku szerokich konsultacji, które 
poprzedziły ustalenie list kandydatów na posłów. Do nowego Sejmu wy- 
brani zatem zostali ludzie akceptowani w tych konsultacjach i w samvm 
akcie głosowania. Posłami wybrano 90 robotników, 62 rolników, 37 inży- 
nierów, techników z przemysłu i specjalistów rolnych, 30 pracowników 
nauki różnych dziedzin. 42 działaczy związków zawodowych. Nowy skład 
Sejmu odpowiada więc zgłaszanym wcześniej postulatom społecznym. Jest 
w nim więcej robotników, rolników. reprezentantów środowisk naukowych 
i inżynieryjno-technicznych — działaczy świadomych zadań Sejmu w tym 
ważnym okresie i odpowiedzialności, jaką na siebie przyjęli. 

Na listach wyborczych FJN byli także kandydaci, którzy nie uzyskali wy- 
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maganych 50 proc. głosów. Tak musiało się stać ze względu na przepisy or- 
dynacji. Pamiętajmy jednak, że w konsultacjach przedwyborczych uzyskali 
oni wysoką ocenę, że są to ludzie doświadczeni, szanowani w swym środo- 
wisku i zaangażowani w pracy społecznej. Powinniśmy zdobyte przez nich 
doświadczenie w kampanii wyborczej nadal szeroko wykorzystywać. 

Sejm obecnej kadencji zarówno ze względu na swój skład, jak i na wy- 
soką aktywność społeczeństwa będzie miał lepsze warunki pracy. Posłowie 
nowego Sejmu w toku kampanii wyborczej nawiązali bezpośrednie kon- 
takty z wyborcami. Więź ta powinna być nadal rozwijana. Ma ona doniosłe 
znaczenie w pełnieniu przez posła jego odpowiedzialnej funkcji państwo- 
wej. Trzeba, by posłowie szybko wdrożyli się do swych obowiązków. 

W toku kampanii wyborczej wskazywaliśmy, że niesłuszne jest trakto- 
wanie posła jako reprezentanta środowiska, terenu czy interesów jednost- 
kowych. Poseł jest reprezentantem całego społeczeństwa. Korzystając z do- 
świadczeń w bezpośrednim kontakcie z wyborcami, obowiązany jest oce- 
niać postulaty i potrzeby lokalne z punktu widzenia polityki państwa i in- 
teresów kraju. Najcenniejszym polem jego działalności jest udział w pracy 
ustawodawczej i kontrolnej Sejmu. 

Poseł, zwłaszcza poseł-członek naszej partii, to działacz polityczny, dla 
którego kontakty z wyborcami są źródłem bezpośredniej wiedzy o proble- 
mach nurtujących społeczeństwo i równocześnie płaszczyzną świadomego 
kształtowania postaw społecznych. Poseł powinien informować wyborców 
o pracach Sejmu, konsultować projekty ustaw, wyjaśniać wątpliwości 
i przeciwstawiać się niesłusznym poglądom. Zasób wiedzy i informacji po- 
sła powinien poszerzać się w stałym kontakcie z instancjami partyjnymi, 
radami narodowymi oraz organizacjami społecznymi i zawodowymi. 

Ważne zadania stają w nowej kadencji przed 255-osobowym Klubem Po- 
selskim naszej partii. Z jego inspiracji, przy współudziale klubów posel- 
skich ZSL i SD oraz posłów bezpartyjnych. podjęto w roku ubiegłym sze- 
reg inicjatyw, zmierzających do aktywizacji Sejmu. Dorobek ten powinien 
być wykorzystany i pogłębiany w nowej kadencji. 

Sejm jest współtwórcą i realizatorem polityki państwa socjalistycznego, 
państwa dyktatury proletariatu. Stanowi on najwyższe ogniwo w systemie 
organów przedstawicielskich. Partia traktuje doskonalenie tego systemu 
jako podstawowy element rozwoju demokracji socjalistycznej. Leninowska 
linia partii i waga, jaką przykłada ona do umacniania więzi z masami, 
sprzyjać będą dalszemu rozwojowi działalności Sejmu i rad narodowych 
jako organów zapewniających współudział ludzi pracy w sprawowaniu wła- 
dzy państwowej. Nasz system przedstawicielski coraz pełniej wyrażać po- 
winien klasową wolę mas pracujących i służyć umacnianiu ich władzy. 
Kierownicza rola naszej partii w państwie socjalistycznym, urzeczywist- 
niana we współdziałaniu z ZSL i SD oraz z innymi siłami politycznymi 
i społecznymi Frontu Jedności Narodu — to podstawowa gwarancja, że 
Sejm i rady narodowe oraz wszystkie ogniwa państwa stoją i stać będą na 
straży interesów ludzi pracy i dobra, budującego socjalizm narodu pol- 
skiego. 

Praca organów przedstawicielskich z Sejmem na czele powinna dotrzy- 
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mać kroku przemianom, którym ulega nasze życie. Działając na rzecz roz- 
woju demokracji socjalistycznej, partia — zgodnie z uchwałami VI Zjazdu 
— uważa za właściwe zwiększanie samodzielności i sprawności administra- 
cji państwowej i gospodarczej, a jednocześnie zapewnienie bardziej sku- 
tecznej kontroli ich pracy i umacnianie praworządności socjalistycznej. Sej- 
mowi i radom narodowym przypada w tym dziele szczególnie ważna rola. 

Aby ich działalność znajdowała właściwe zrozumienie i poparcie w spo- 
łeczeństwie, powinniśmy nadal wyjaśniać zasady naszego ustroju, krzewić 
kulturę politvczną, pogłębiać zrozumienie istoty demokracji socjalistycz- 
nej. jej przeciwstawność w stosunku do systemów politycznych świata ka- 
pitalistycznego. Na tym tle pełniej dostrzec można skalę zadań, które stoją 
przed nami w dziedzinie pobudzania obywatelskiego udziału najszerszych 
kręgów ludzi pracy w wykonywaniu funkcji władzy państwowej. W naszej 
socjalistycznej demokracji zawarte są ogromne możliwości rozszerzania 
udziału wszystkich obywateli. którzy bez względu na różnice światopoglą- 
du chcą działać dla dobra Polski i na rzecz jej socjalistycznego rozwoju. 

Od VII Plenum KC wiele już zrobiliśmy. rozwiązaliśmy sporo pilnych 
i nabrzmiałych problemów społeczno-ekonomicznych. 

Podstawowa praca jest jednak przed nami. Jest nią optymalna realizacja 
programu VI Zjazdu w odniesieniu do dynamizowania rozwoju gospodar- 
ki narodowej, poprawy warunków materialnych ludzi pracy i kształtowa- 
nia socjalistycznych stosunków w życiu społecznym. 

Obecnie, gdy zapoczątkowana na VII Plenum polityka partii stała się 
ogólnonarodowym programem, koniecznością staje się zorganizowane i pla- 
nowe podjęcie działań na rzecz doskonalenia funkcjonowania samej partii, 
wzrostu jej siły przewodniej i kontrolnej roli. 

Jest to niezbędne również dla przezwyciężenia istniejącej w niektórych 
ogniwach naszego systemu politycznego niedostatecznej znajomości inten- 
cji i założeń polityki partii, a także braku inwencji i słabego zaangażowania 
w jej realizację. 

Mamy przecież jeszcze znaczne, nie wykorzystane rezerwy. O ich istnie- 
niu świadczą chociażbv wnioski i propozycje zgłaszane przed Zjazdem 
i w toku kampanii wyborczej. Musimy je szybko i konsekwentnie zreali- 
zować. Nie wolno nam istniejącego stanu rzeczy upiększać i zamazywać 
niedomagań. Nie należy popadać w samozadowolenie także wtedy. gdy 
sprawy idą dobrze, gdy plany są wykonywane i zadania realizowane. Zaw- 
sze. gdy praca daje wyniki, jest miejsce na postawienie sobie pytania, czy 
wyniki te nie mogłyby być lepsze. Na dalszym wykrywaniu rezerw i po- 
szukiwaniu lepszych rozwiązań powinny skupić uwagę swych członków 
wszystkie organizacje partyjne, powinny inicjować pracę na rzecz poprawy 
wyników i krytykować braki. 

Tempo rozwiązywania zadań, atmosfera polityczna w społeczeństwie. na- 
stroje wśród robotniczych załóg zależą w poważnym stopniu od rzetelno- 
ści pracy ogniw kierowniczych, administracji gospodarczej i państwowej, 
aktywności organizacji partyjnych. Wszelkie zaniedbania, w szczególno- 
Ści w rozwiązywaniu zagadnień organizacji pracy i produkcji, w podejmo- 
waniu decyzji rzutujących na warunki socjalne załóg, mogą rodzić niezado- 
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wolenie, otwierać pole do działań nieodpowiedzialnych i sprzecznych z in- 
teresem robotników i gospodarki narodowej. 

Jedyną siłą zdolną zapewnić realizację akceptowanego przez naród pro- 
gramu — stałego postępu i równania w górę przyjętych założeń — jest na- 
sza partia. Dlatego właśnie każda instancja i organizacja partyjna powinna 
teraz zastanowić się nad tym, jak na swoim odcinku sprostać stojącym 
pr zed nią zadaniom i wymaganiom, jak wzbogacać wewnątrzpartyjne ży- 
cie ideowe, bv umacniało i hartowało członków partii, sprzyjało aktywi- 
zacji naszych szeregów. 

Od tego. jak będziemy pracować. jak każdy z nas wykona przypadającą 
na niego część zadań. zależy tempo realizacji programu dalszego socjali- 
stvcznego rozwoju Polski. Dążeniem całej partii powinno bvć przekrocze- 
nie założonych wskaźników rozwoju i poprawy warunków życia ludzi pra- 

v. Oznacza to zobowiązanie każdego PZPR-owca do przodowania na swo- 
im odcinku, do wytężonej pracy i dyscypliny, do zwiększonej odpowie- 
dzialności za siebie i swój kolektvw 

Zgodnie z wcześniejszą zapowiedzią chcielibyśmy na półmetku obecnej 
5-latki, na ogólnokrajowej konferencji partvjnej dokonać przeglądu wvni- 
ków naszej pracy nad realizacją programu rozwoju. Mamy ambicję. bv 
na 30-lecie Polski Ludowej móc zameldować narodowi, że zaufania, kto- 
rvm nas obdarzył. nie zawiedliśmy, że możemy śmielej kreślić dalsze per- 
spektywy rozwoju kraju i pomyślności jego obywateli. 

W realizacji programu opierać się będziemy na rosnącej socjalistycznej 
świadomości społeczeństwa, odwoływać się do wartości naszej ideologii. ze- 
spalać patriotvzm z internacjonalizmem. Kampania wyborcza potwierdziła. 
że przytłaczająca większość społeczeństwa czynnie popiera działalność par- 
tii i państwa na rzecz zapewnienia jak najlepszych. obiektywnych warun- 
ków rozwoju naszego socjalistycznego budownictwa. Wychowanie interna- 
cjonalistyczne szeregów partii, kształtowanie wśród całego społeczeństwa 
poczucia, że dobro i rozwój Polski zależą od międzynarodowych sukcesów 
sprawy socjalizmu i pokoju — to nasze stałe zadanie. 

łączy nas niezłomna przyjaźń i sojusz ze Związkiem Radzieckim, które 
zadzierzgnęliśmy we wspólnej walce o wolność i które stale będziemy uma- 
cniać, Jesteśmy mocnym ogniwem wspólnoty socjalistycznej i wraz z nią 
umacniamy nasze bezpieczeństwo, walczymy o pokój w Europie, o odprę- 
żenie i wvgaszenie ognisk wojny w świecie. 

Towarzysze! 

Wchodzimy w kolejny etap pracy. Mamy wyraźnie określony program 
rozwoju kraju uchwalony przez VI Zjazd i aprobowany w wyborach przez 
naród. Mamy wybrany przez VI Zjazd Komitet Centralny. Obecnie wybra- 
liśmy Sejm — wedle naszego przekonania — zdolny do podjęcia i zrealizo- 
wania wielkich i odpowiedzialnych zadań nakreślonych w programie dal- 
szego socjalistycznego rozwoju Polski. Pojutrze zostanie powołany rząd no- 
wej kadencji. Teraz wszystko zależy od konkretnej pracy każdego z nas, 
obvwateli Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, członków partii, stronnictw 
i bezpartvjnych. Los narodu i kraju oraz pomyślność indywidualna zale- 
żą od wszystkich i od każdego. 


UCHWAŁA 


W SPRAWIE PROJEKTU 
NARODOWEGO 

PLANU GOSPODARCZEGO 
W LATACH 1971-1975 


Komitet Centralny PZPR akceptuje przedstawiony z upoważnienia Biura 
Politycznego, w referacie towarzysza Piotra Jaroszewicza, projekt planu 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w latach 1971—1975. Projekt ten 
jest wynikiem wielomiesięcznych dyskusji, skonkretyzowanych uchwałą VI 
Zjazdu partii. Plenum stwierdza, że podwyższenie wskaźników rozwoju kra- 
ju wobec wielkości przyjętych przez VI Zjazd, dotyczących w szczególnoś- 
ci wyższego wzrostu dochodu narodowego, produkcji przemysłu, inwesty- 
cji, spożycia, dostaw artykułów rynkowych, budownictwa mieszkaniowego 
— jest zgodne z programem VI Zjazdu i zapewnia szybszy, bardziej dyna- 
miczny i harmonijny rozwój całej gospodarki narodowej. 

Komitet Centralny stwierdza, że zadania ujęte w projekcie planu są 
realne. Ich realizacja wymaga pełnej mobilizacji wszystkich sił społecz- 
nych i aktywnego działania wszystkich ludzi pracy na każdym odcinku 
gospodarki. 

Decydujacym czynnikiem w osiągnięciu celów planu 5-letniego jest 
ofiarna, rzetelna praca klasy robotniczej, wzrost jej kwalifikacji, doświad- 
czenia i odpowiedzialności za realizację nakreślonych przez partię zadań. 

Dla wykonania planu 5-letniego konieczne jest doskonalenie stylu i me- 
tod planowania i zarządzania na wszystkich szczeblach: przedsiębiorstw, 
rad narodowych, centralnych ogniw administracji gospodarczej. Proces 
stałego doskonalenia metod planowania i zarządzania gospodarką oraz 
polityki kadrowej powinien stworzyć lepsze warunki do ujawnienia talen- 
tów, inicjatywy kadr kierowniczych, a jednocześnie zwiększyć ich odpowie- 
dzialność za powierzone im odcinki pracy. 

Szczególne znaczenie dla dalszego rozwoju kraju posiada pełniejsze 
wykorzystanie rezerw wzrostu wydajności pracy, oszczędne gospodaro- 
5 surowcami i materiałami oraz doskonalenie powiązań kooperacyj- 
nych. 

Poważnego wysiłku wymaga usprawnienie całego procesu inwestowa- 
nia, a w szczególności skracanie cykli inwestycyjnych i szybsze oddawa- 
nie do użytku planowanych obiektów oraz osiąganie w ich eksploatacji 
projektowych zdolności produkcyjnych. 

Ważnym czynnikiem realizacji planu 5-letniego jest wzmożenie dyscypli- 
ny społecznej, porządku, ładu oraz poprawa organizacji produkcji. Komitet 
Centralny wita z uznaniem wysiłek klasy robotniczej, rolników, inteligencji, 
inżynierów, pracowników nauki na rzecz wytworzenia w roku 1972 dodatko- 
wej produkcji o wartości ponad 20 mid złotych, wysiłek podjęty w odpo- 
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wiedzi na apel Sekretariatu Komitetu Centralnego i Prezydium Rządu. Ko- 
mitet Centralny wyraża przekonanie, że zobowiązania te zostaną nie tylko 
wykonane, ale i przekroczone oraz że wzrost aktywności produkcyjnej za- 
łóg przekształci się w trwały element dalszego rozwoju naszej gospodarki 
narodowej i poprawy warunków bytu ludzi pracy. 

- Realizując zadania szybszego wzrostu poziomu materialnego i kultura|- 
nego życia społeczeństwa — liczyć możemy przede wszystkim na to, co 
swym własnym trudem wypracujemy. 

Komitet Centralny stwierdza, że dotychczasowe osiągnięcia w realizacji 
zadań planowych w roku 1971 oraz w | kwartale bieżącego roku potwier- 
dzają w pełni słuszność polityki społeczno-gospodarczej podjętej przez 
naszą partię po VII Plenum KC. Potwierdzają one również w całej rozcią- 
głości słuszność rozwoju współpracy gospodarczej w ramach RWPG. Dal- 
sza intensyfikacja tej współpracy w oparciu o założenia programu so- 
cjalistycznej integracji gospodarczej, przyjętego na XXV Sesji RWPG — 
powinna stać się poważną dźwignią wykonywania zadań ujętych w planie 
na bieżące 5-lecie. 

Realizacja celów społeczno-gospodarczych wyrażonych w planie 5-let- 
nim wymaga wzmożonej aktywności całej partii. Organizatorsko-politycz- 
na działalność instancji i organizacji partyjnych powinna wyrażać się w in- 
spiracji i wyjaśnianiu ogólnonarodowych i społecznych celów planu 5-let- 
niego oraz w organizowaniu mas pracujących do jego realizacji. Koniecz- 
ne jest zwiększenie skuteczności politycznej kontroli instancji partyjnych 
nad działalnością społeczno-gospodarczą i socjalną w przedsiębior- 
stwach, zjednoczeniach i w terenowych organach administracji. W należy- 
tym wykonywaniu tych funkcji przejawiać się będzie odpowiedzialność 
partii przed społeczeństwem za dalszy postęp społeczno-gospodarczy, 
oświatowy i kulturalny całego kraju. 

Ważnym politycznym zadaniem partii jest zwiększanie poczucia odpo- 

wiedzialności administracji za całokształt realizacji zadań gospodarczych, 
techniczno-organizacyjnych i socjalnych. Należy umacniać jednoosobowe 
kierownictwo dyrektorów i kierowników gospodarczych wszystkich 
szczebli, przysposabiając tę kadrę do samodzielnej i operatywnej pracy 
w nowych warunkach. 
„ Komitet Centralny zwraca się do podstawowych organizacji partyjnych, 
ich egzekutyw i sekretarzy o kształtowanie niezbędnych warunków spo- 
łeczno-politycznych, sprzyjających aktywizacji załóg robotniczych i per- 
sonelu kierowniczego. 

Komitet Centralny zwraca się do wszystkich instancji partyjnych, do 
wszystkich członków partii, do klasy robotniczej, związków zawodowych, 
samorządów i organizacji społeczno-gospodarczych wsi, do stowarzyszeń 
techniczno-naukowych, do wszystkich ludzi pracy o aktywne uczestnictwo 
w realizacji zadań planu 5-letniego. 

Komitet Centralny akceptuje projekt planu na lata 1971—1975 i uważa, 
że powinien być przez rząd przedłożony pod obrady wiosennej sesji Sej- 
mu PRL VI kadencji. 

KOMITET CENTRALNY PZPR 


UCHWAŁA 


W SPRAWIE WYNIKÓW 
WYBORÓW DO SEJMU PRL 


Komitet Centralny akceptuje przedstawioną przez Biuro Polityczne ocenę 
kampanii wyborczej oraz wyników wyborów do Sejmu PRL. 

Powszechny udział społeczeństwa w wyborach i solidarne głosowanie 
na kandydatów FJN jednoznacznie potwierdzają ogólnonarodową aprobatę 
dla wytyczonego na VI Zjeżdzie programu dalszego socjalistycznego roz- 
woju Polski, stanowią dowód zaufania wyborców do partii, stronnictw 
i organizacji skupionych we Froncie Jedności Narodu. 

Wyniki wyborów są wyrazem rosnącej ideowo-politycznej jedności na- 
rodu w sprawach dla teraźniejszości i przyszłości Polski najważniejszych, 
w sprawach dalszego rozwoju budownictwa socjalistycznego, pogłębiania 
przyjaźni i sojuszu ze Związkiem Radzieckim, umacniania socjalistycznej 
wspólnoty. 

Wyniki wyborów są wyrazem ogólnonarodowego poparcia i zaufania, jak 
również przyjęcia przez społeczeństwo współodpowiedzialności za reali- 
zację programu dalszego socjalistycznego rozwoju Polski i zobowiązania 
czynnego w niej uczestnictwa. 

Ża to poparcie i zaufanie Komitet Centralny składa podziękowanie oby- 
watelom Polski Ludowej, robotnikom, rolnikom, inteligencji, wszystkim par 
tyjnym i bezpartyjnym. | 

Komitet Centralny wysoko ocenia przebieg kampanii wyborczej, rzeczo- 
wość i zaangażowanie w dyskusji, konkretyzację lokalnych, zakładowych 
i środowiskowych programów wykonania uchwały VI Zjazdu, realizację za- 
dań wynikających z niej na rok bieżący. 

Szczególnie cenne były podejmowane w czasie trwania kampanii wybor- 
czej zobowiązania załóg robotniczych i rolników na rzecz produkcji ponad- 
planowej, a także szeroki front prac społecznych podjętych przez młodzież. 

Komitet Centralny wyraża uznanie tysiącom aktywistów społecznych, 
których praca przyczyniła się do sprawnego przebiegu kampanii wyborczej. 

Komitet Centralny zobowiązuje członków PZPR — posłów na Sejm VI 
kadencji, by w oparciu o zdecydowaną wolę całego społeczeństwa wyra- 
żoną w wyborach skutecznie i aktywnie działali na rzecz pełnego wyko- 
nania programu dalszego dynamicznego rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go kraju jako podstawy systematycznej poprawy warunków materialnego 
i kulturalnego życia ludzi pracy. 

KOMITET CENTRALNY PZPR 


Warszawa, dnia 27 marca 1972 r. 


Węzłowe problemy polityki 
kadrowej 


Redakcja „Nowych Dróg” otwiera dvskusję poświęconą politvce 
kadrowej. Rozpoczyna ją zamieszczony poniżej artykuł kierownika 
Biura Spraw Kadrowych KC PZPR tow. Zygmunta Stępnia. Do 
udziału w dyskusji na naszych łamach zapraszamy działaczy par- 
tvjnyvch i państwowych, którzy chcielibv podzielić się z czytelni- 
kami swvmi doświadczeniami i przemyśleniami w tvm zakresie. 
Sądzimy, że dyskusja ta spotka się z dużym zainteresowaniem 
aktywu naszej partii i przyniesie cenne inicjatywy i propozycje 
rozwiązań na przyszłość. 


ZYGMUNT STĘPIEŃ 


Urzeczywistnienie społeczno-gospodarczego programu dalszego socjali- 
stycznego rozwoju Polski, wytyczonego przez VI Zjazd partii, zależy prze- 
de wszystkim od kadr, ich ideowego zaangażowania, kwalifikacji zawo- 
dowych, inicjatywy i uzdolnień. Natomiast racjonalne wykorzystanie kadr 
w decydującym stopniu uzależnione jest od prowadzonej przez partię 
polityki w dziedzinie wysuwania i rozmieszczania ludzi w życiu gospo- 
darczym i społecznym. 

Doniosłą rangę polityki kadrowej określił tow. Edward Gierek, stwier- 
dzając z trybuny VI Zjazdu: „Społeczeństwo swoje sądy o polityce partii 
i w dużej mierze państwa kształtuje na podstawie oceny ludzi, którzy pia- 
stują określone funkcje, reprezentują partię i władzę ludową. Dlatego po- 
winniśmy dążyć do tego, aby kierownicza kadra partyjna, państwowa t go- 
spodarcza na wszystkich stanowiskach składała się z ludzi ideowych, wy- 
soko kwalifikowanych, prężnych i stale poszukujących lepszych rozwiązań. 
Powinniśmy stawiać na samodzielność i zaufanie do kadr kierowniczych 
przy jednoczesnej sprawiedliwej i wnikliwej kontroli oraz konsekwentnym 
egzekwowaniu odpowiedzialności”. W uchwale zjazdowej partia nasza 
określiła główne cele i kierunki pracy z kadrami. 

Mówiąc o polityce kadrowej, używamy zazwyczaj tego określenia w dwo- 
jakim sensie: szerszym i węższym. Polityka kadrowa w szerokim rozu- 
mieniu oznacza, najogólniej biorąc, przygotowanie i rozmieszczenie wy- 
kwalifikowanych pracowników zgodnie z potrzebami kraju. Na tak rozu- 
mianą politykę rozmieszczania kadr w gospodarce, administracji i całym 
życiu społecznym składa się szereg elementów. W ramach realizacji tej 
polityki działa system oświaty i szkolnictwa wyższego, który winien być 
sprzężony z aktualnymi oraz perspektywicznymi potrzebami kraju. Istot- 
nym elementem jest tu także polityka zatrudnienia i płac oraz inne formy 
racjonalnego gospodarowania siłą roboczą w skali całego państwa lub 
poszczególnych regionów. 
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Można też mówić o polityce kadrowej w węższym znaczeniu. W tym 
ujęciu sprowadza się ona w swej istocie do wysuwania wysoko kwalhfi- 
kowanych kadr na stanowiska kierownicze wszystkich szczebli. Realiza- 
cja tak rozumianej polityki kadrowej polega na dokonywaniu systema- 
tycznej oceny działaczy pełniących funkcje kierownicze z punktu widze- 
nia wykonywanej przez nich pracy. Istotnym elementem tej polityki jest 
także oddziaływanie na postawę ideowo-polityczną działaczy oraz umożli- 
wianie im doskonalenia swych umiejętności. Nie trzeba dodawać, że 
w tym pojęciu polityki kadrowej mieści się także odwoływanie ze stano- 
wisk kierowniczych ludzi, którzy nie legitymują się należytymi wynikami 
w pracy. 

Uwagi niniejsze odnoszą się głównie do problemów politvki kadrowej 
w węższym znaczeniu. Jednakże oba scharakteryzowane wyżej zakresy 
polityki kadrowej nie funkcjonują w izolacji, lecz przeciwnie wzajemnie 
się przenikają i warunkują. Dlatego mówiąc o problemach polityki w dzie- 
dzinie przygotowania i wykorzystania kadr, nie sposób oddzielić od siebie 
obu wymienionych płaszczyzn działania. 

Polityka kadrowa jest jednym z głównych instrumentów zapewniają- 
cvch kierowniczą rolę partii w społeczeństwie budującym socjalizm. Partia 
określa podstawowe kryteria doboru i oceny kadr oraz przez swe instancje 
troszczy się, by nie pozostawały one abstrakcyjnymi formułami, lecz aby 
były konsekwentnie przestrzegane i wcielane w życie. 

Konieczne jest także inicjowanie ze strony naszej partii stałej konfron- 
tacji przyjętych zasad i stopnia ich realizacji z opinią społeczną, a zwła- 
szcza z opinią klasy robotniczej. 

W obecnym okresie podstawowym celem polityki kadrowej jest zapew- 
nienie pełnej realizacji programu przyjętego przez VI Zjazd naszej partii. 
Cel ten wytycza szeroki zakres działań, związanych z przygotowaniem, 
doborem, rozmieszczeniem i doskonaleniem kadr, a także ukierunkowuje 
pracę polityczną z zespołami pracowniczymi. Rezultatem wielostronnych 
poczynań powinno być osiągnięcie sytuacji, kiedy to na każdym miejscu 
pracy, a zwłaszcza na każdym stanowisku kierowniczym, znajdować się 
będą ludzie o odpowiednich kwalifikacjach politycznych i zawodowych, 
gwarantujący wykonanie ciążących na nich zadań. 


Następstwa polityki kadrowej są wielostronne i długotrwałe. Błędne 
decyzje w obsadzie stanowisk kierowniczych prowadzą do marnotrawstwa 
najcenniejszego dobra społecznego, jakim są kwalifikacje, uzdolnienia, 
energia 1 wysiłek ludzki. Powodują one nie tylko ujemne skutki ekonomicz- 
ne, ale z reguły także wywołują wysoce szkodliwe następstwa polityczne. 
Podważają bowiem zaufanie różnych środowisk do polityki partii i władz 
państwowych. Dlatego też realizacja zadań w dziedzinie polityki kadro- 
wej nakłada szczególną odpowiedzialność na instancje i organizacje par- 
tyjne. 

Począwszy od politycznego zwrotu dokonanego na VII Plenum KC 
PZPR kierownicze instancje naszej partii podjęły konsekwentne wysiłki 
na rzecz przezwyciężenia zaniedbań i skorygowania błędów powstałych 
w dziedzinie polityki kadrowej. Błędów tych w ciągu ostatnich kilku lat 
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narosło niemało. Trzeba je widzieć i trzeba je stanowczo usuwać. Jednak- 
że byłoby niesłuszne, gdybyśmy dostrzegali w przeszłości jedynie ciemne 
strony. W ciągu ostatnich lat w szeregach partii i wśród bezpartyjnych 
wyrosło wielu działaczy, którzy zostali wysunięci na odpowiedzialne funk- 
cje i zdali w pełni egzamin. Jest więc w działaniu partii na przestrzeni 
ostatnich lat również strona pozytywna, którą należy doceniać i której 
nie wolno negować. 

Błędy poprzednich lat polegały nie tyle na niewłaściwym sformułowa- 
niu zadań polityki kadrowej, ile na niedostatecznym przestrzeganiu przy 
podejmowaniu decyzji personalnych leninowskich kryteriów doboru i oce- 
ny kadr kierowniczych. Następował w wielu dziedzinach — dostrzegany 
przez aktyw partyjny i ludzi pracy — rozdźwięk między głoszonymi 
zasadami a codzienną praktyką ich realizacji. 

Powstawały więc sytuacje, iż w wielu wypadkach decyzje w odniesie- 
niu do ważnych stanowisk kierowniczych podejmowano bez głębokiej 
oceny kwalifikacji kandydatów na te stanowiska, bez dyskusji we właści- 
wych instancjach i w niemałym stopniu na podstawie subiektywnych prze- 
słanek. Brak usystematyzowanego dopływu obiektywnych informacji o ka- 
drach zwężał wydatnie źródła prawidłowego doboru kadr kierowniczych. 
W polityce kadrowej minionych lat wyraźne były objawy stagnacji, 
a o podejmowanych decyzjach ważyły często motywy przypadkowe. 

Niemało było też faktów powierzania ludziom, którzy nie wywiązali się 
dobrze ze swych zadań, innych równorzędnych funkcji. Konsekwentne zer- 
wanie z tą praktyką, jak również podawanie do publicznej wiadomości 
motywów odwołania ze stanowisk kierowniczych ludzi, którzy w wyniku 
złej woli, względnie nadużyć lub ewidentnego niedbalstwa spowodowali 
straty społeczne — spotkało się z szeroką aprobatą. 

Posiadamy poważny i niezaprzeczalny dorobek w przygotowaniu wy- 
kwalifikowanych kadr. W bieżącym 5-leciu poziom kwalifikacji ogółu 
pracowników także wydatnie się podniesie. W tym okresie wejdą bowiem 
w życie liczne roczniki młodzieży, które podejmując pracę zawodową 
w znacznej większości będą legitymować się dobrym przygotowaniem 
w zakresie wykształcenia ogólnego i zawodowego. Wzrost kwalifikacji 
pracowników umysłowych i fizycznych jest rezultatem olbrzymiego wy- 
siłku państwa i całego społeczeństwa. 

Miernikiem szybkiego tempa industrializacji jest wysoki, bo ponad 
42-procentowy udział pracowników przemysłu w ogólnej liczbie zatrud- 
nionych. Jednym z podstawowych czynników kształtujących nowoczesne 
oblicze polskiej klasy robotniczej i ogółu pracujących jest wysoki poziom 
wykształcenia i kwalifikacji zawodowych. Tempo wzrostu wykwalifiko- 
wanych kadr wyprzedza stale wzrost ogólnego zatrudnienia. Szczególnie 
szybki wzrost zatrudnienia miał miejsce w grupie kadr technicznych na 
poziomie średnim i wyższym. 

Coraz wyraźniej jednak zarysowuje się zjawisko braku dostatecznie 
silnego sprzężenia systemu oświaty i szkolnictwa wyższego z różnorakimi 
perspektywicznymi potrzebami kraju. Aby kształcenie kadr odpowiadało 
wciąż zmieniającym się potrzebom, musi się oprzeć na dobrej znajomości 
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Węzłowe problemy polityki kadrowej 


długofalowych planów rozwoju społeczno-gospodarczego. W tej dziedzi- 
nie 5-letni horyzont planowania jest wysoce niewystarczający. Należy 
również zauważyć, że na naszym systemie oświaty ciąży zbyt tradycyjne 
podejście do pojęcia zawodu, a także moda na zawody uświęcone wielo- 
letnią tradycją. Nie zdołaliśmy dotychczas spopularyzować dostatecznie 
szeregu zawodów, szczególnie ważnych dla sprawnego funkcjonowania 
administracji państwowej i gospodarczej. Stąd często jeszcze np. stano- 
wiska organizacyjno-administracyjne, których spełnianie wymaga do- 
brej znajomości organizacji pracy, umiejętności kierowania zespołami 
ludzkimi, znajomości zagadnień finansowych, powierza się w zależności 
od resortu: w szkolnictwie — nauczycielom, w służbie zdrowia — leka- 
rzom, w wyższych uczelniach — naukowcom różnych specjalności itp. 
Jesteśmy krajem, który na stanowiskach naczelnych dyrektorów przed- 
siębiorstw, dyrektorów departamentów w ministerstwach posiada rela- 
tywnie najwięcej inżynierów. Pracownicy ci posiadają często wysokie kwa- 
lifikacje zawodowe, ale brak im przygotowania niezbędnego do kiero- 
wania. 

Nie oznacza to bynajmniej, że inżynierom, nauczycielom czy lekarzom 
nie powinno powierzać się stanowisk kierowniczych w resortach gospo- 
darczych lub w resorcie oświaty czy zdrowia. Należy jednak zasygnalizo- 
wać potrzebę kształcenia ludzi o nowym profilu przygotowania zawodo- 
wego. Winniśmy także uświadomić sobie konieczność przezwyciężania 
stereotypów myślowych funkcjonujących w określaniu rodzaju kwalifi- 
kacji pożądanych na stanowiskach kierowniczych różnych szczebli zarzą- 
dzania. W tej dziedzinie jest wiele problemów godnych rzeczowej i wni- 
kliwej dyskusji. 

Jednocześnie ciągle jeszcze obserwujemy nieprawidłowe rozmieszcze- 
nie i wykorzystanie kadr wysoko wykwalifikowanych. Na przykład inży- 
nierowie, lekarze, ekonomiści, technicy bardzo często wykonują czynności 
biurowe, pochłaniające znaczną część ich czasu pracy. Jakże często rów- 
nież personel kierowniczy jest obciążony nadmierną ilością narad, ze- 
brań i konferencji. Należy więc rozważyć możliwość zastosowania bar- 
dziej nowoczesnych form porozumiewania się w procesie zarządzania i kie- 
rowania. Odciążenie od nadmiaru czynności administracyjnych powinno 
zapewnić większą aktywność twórczą kadry inżynieryjno-technicznej. Nie- 
dostateczna jest także koncentracja wykwalifikowanych kadr na kluczo- 
wych odcinkach, w branżach rozwojowych, w szczególności w ich zaple- 
czu naukowo-technicznym. Polityka racjonalnego zatrudnienia wykwali- 
fikowanych kadr będzie wymagała wzmożonego i kontrolowanego ruchu, 
zwłaszcza przemieszczania między strefą produkcji i usług, a także prze- 
pływów międzygałęziowych i międzyregionalnych. 

Czynnikiem sprzyjającym większej mobilności wykwalifikowanych kadr, 
pozwalającym na ich przeniesienie zgodnie z występującymi potrzebami, 
jest wydatny rozwój budownictwa mieszkaniowego. Przewidywany wzrost 
ilości mieszkań w kontekście polityki kadrowej nie tylko powinien być 
wykorzystany do stabilizacji załóg, ale również winien sprzyjać procesom 
doboru i racjonalnego przemieszczania kadr. 
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Konieczna jest również większa koordynacja polityki zatrudnienia z po- 

lityką kształcenia, co pozwoli znacznie ograniczyć płynność siły roboczej. 
Jednocześnie należy stworzyć warunki do szerszego niż dotychczas po- 
radnictwa przy wyborze zawodu. Ma to szczególne znaczenie dla rozwią- 
zania problemów zatrudnienia młodzieży i kobiet, a także problemów za- 
trudnienia ludności rolniczej przenoszącej się do pracy w mieście. 
_ Dzięki wzrostowi zatrudnienia młodzieży w najbliższych latach nastąpi 
dalsza poprawa struktury kwalifikacji pracowników gospodarki uspołecz- 
nionej. W gospodarce uspołecznionej liczba zatrudnionych z wyższym 
wykształceniem przekroczy 100 tys. w tym liczba inżynierów zwiększy 
się do 250 tys. 


Wzrost liczby odpowiednio przeszkolonych i wykształconych ludzi stwa- 
rza wielką szansę unowocześnienia naszej gospodarki, przyspieszenia po- 
stępu technicznego i organizacyjnego, szansę szybszego wdrażania osiąg- 
nięć rewolucji naukowo-technicznej do produkcji. Wykorzystanie tej szan- 
sv będzie zależało przede wszystkim od sprawnej organizacji, od stworze- 
nia odpowiednich warunków pracy we wszystkich zakładach produkcyj- 
nych. 


* 


Szczególna odpowiedzialność za sprawne funkcjonowanie gospodarki 
i administracji, za wdrażanie do produkcji najnowszych osiągnięć nauki 
i techniki spoczywa na kadrze kierowniczej. Kierownicze kadry wszystkich 
szczebli wywierają istotny wpływ na prawidłową organizację pracy. Od 
nich też w niemałej mierze zależą wyniki produkcyjno-ekonomiczne przed- 
siębiorstw, a także kształtowanie odpowiedniej atmosfery w zespołach 
pracowniczych. Z tych względów niezbędna staje się dziś koncentracja 
uwagi instancji partyjnych i ogniw administracji na tym, aby powierzać 
kierownicze stanowiska ludziom o najwyższych — sprawdzonych już 
w działaniu — kwalifikacjach politycznych i zawodowych. Dlatego również 
uzasadnione jest zachowanie kontrolnych funkcji instancji partyjnych 
w stosunku do jednostkowych decyzji kadrowych, dotyczących obsady 
kluczowych stanowisk w zasięgu ich działania. Odnosi się to, rzecz jasna 
do tych kierowniczych funkcji, które znajdują się w nomenklaturze par- 
tyjnej. | 

W obecnych warunkach każdy działacz sprawujący kierownicze funk- 
cje winien łączyć zaangażowanie polityczne z rzetelną wiedzą fachową. 
śmiałość inicjatywy z umiejętnościami organizatorskimi, łatwość nawia- 
zywania kontaktów ze sprawiedliwym egzekwowaniem obowiązków. Każ- 
dy kierownik powinien mieć zdolność przewodzenia zespołom ludzkim. 
wyzwalania ich inicjatywy i organizowania zbiorowego wysiłku. Te wa- 
lorv, udokumentowane konkretnymi wynikami w pracy, powinny decydo- 
wać o awansie ludzi, o powierzaniu im coraz bardziej odpowiedzialnych 
stanowisk. Posiadanie takich cech stanowi niezbędną przesłankę tego, 
aby wokół ludzi na kierowniczych stanowiskach powstawał klimat 
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szacunku i uznania. Takie właściwości kierownika warunkują ofiarną pra- 
cę całych kolektywów. 

Mówiąc o znaczeniu fachowej wiedzy, należy przez to rozumieć nie 
tvlko odpowiednie wykształcenie i zdobyte doświadczenie, ale przede 
wszystkim umiejętność twórczego ich wykorzystania. Szczególnie ważny 
komponent kwalifikacji zawodowych stanowi osiągnięte w praktycznym 
działaniu doświadczenie, co nie zawsze przecież jest równoznaczne z udo- 
kumentowanym stażem pracy. Powinniśmy wysoko cenić organizatorskie 
i kierownicze uzdolnienia naszej kadry, jej inicjatywę i zdolności trafnego 
rozwiązywania aktualnych i perspektywicznych zadań. Od każdego kie- 
rownika należy przede wszystkim wymagać umiejętności optymalnego 
wykorzystania kwalifikacji i energii zespołów pracowniczych. 

Realizując politykę kadrową w obecnych warunkach, winniśmy stale 
pamiętać o złożoności problemów społecznych, które rozwiązujemy. Dla- 
tego dziś nie mniej. lecz bardziej jeszcze niż kiedykolwiek w przeszłości 
każdy kierownik określonego odcinka pracy winien legitymować się wy- 
sokimi kwalifikacjami politycznymi. Czynny udział w rozwiązywaniu pro- 
blemów społecznych, a to stanowi przecież atrybut sprawowania każdej 
kierowniczej funkcji — jest dziś nie do pomyślenia bez głębokiego zaan- 
gażowania politycznego w proces budownictwa socjalizmu. Dlatego przed 
całą naszą kierowniczą kadrą musimy stawiać zadanie stałego studiowania 
polityki partii oraz jej ideowo-teoretycznych motywacji. Żaden kierow- 
nik nie potrafi oddziaływać na pracujący z nim kolektvw bez stałego po- 
głębiania wiedzy politycznej, bez zrozumienia prawidłowości rządzących 
rozwojem społecznym i bez przyswojenia sobie socjalistycznych zasad 
współżycia i codziennej więzi z ludzmi pracy, z szerokimi kręgami spo- 
łecznymi. Praktyka dowodzi, iż brak odpowiednich kwalifikacji politvcz- 
nvch kierownika staje się nader częstvm źródłem różnorakich konflik- 
tów wśród załóg pracowniczych i innych negatywnych zjawisk dezinte- 
grujących kolektywy ludzkie. Leninowskie zasady polityki kadrowej wy- 
magają harmonijnego kojarzenia kryteriów ideowo-politycznych i facho- 
wych. 

Niezmiernie istotne są również kwalifikacje moralno-etyczne, które po- 
winny wyrażać się w zgodności postępowania z postawą manifestowaną 
wobec otoczenia. Kwalifikacje moralno-etyczne kadr kierowniczych muszą 
przejawiać się w trosce o dobro społeczne. w postawie wobec przełożo- 
nych, kojarzącej zdyscyplinowanie z odwagą samodzielnego myślenia, 
a także w takim stosunku wobec podwładnych, który konsekwentne eg- 
zekwowanie obowiązków łączy z rzeczywistym szacunkiem dla człowieka 
pracy i dbałością o jego sprawy. Wrażliwość na zło lub bezduszność i nie- 
sprawiedliwość oraz odwaga w ich zwalczaniu — to przymioty moralne, 
konieczne przy sprawowaniu wszelkich funkcji kierowniczych. Właściwie 
rozumiane poczucie partyjnej i obywatelskiej odpowiedzialności, głębokie 
zrozumienie zasad polityki partii oraz gotowość do jej urzeczywistnienia 
stanowią najważniejsze źródło inspiracji do skutecznego działania. Rezul- 
taty pracy każdego pracownika zależą w znacznym stopniu od jego taktu, 
skromności, zaufania do ludzi, gotowości do liczenia się ze słuszną opinią 
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kolektywu, stosowania właściwych kryteriów w doborze i ocenie pracow- 
ników. Należy przy tym podkreślić, że kolektywna opinia załogi, wyrażo- 
na przez organizację partyjną, samorząd robotniczy i związki zawodowe, 
musi pełnić rolę kontroli społecznej, szczególnie ważnej w świetle zmian 
wprowadzonych do statutu partii przez VI Zjazd. 

Niezmiernie ważną rzeczą jest samodzielność myślenia i działania kadr 
kierowniczych. Bez samodzielnego działania, bez przezwyciężania zako- 
rzenionego nieraz mocno nawyku czekania na polecenia nie można wyzwo- 
lić energii społecznej i włączyć jej w przyspieszanie procesów rozwojo- 
wych. Obecnie — jak nigdy dotąd — zostały stworzone warunki wzrostu 
samodzielności kierowników wszystkich szczebli zarządzania gospodarką. 
Winniśmy więc akcentować w praktyce to, aby z kompetencjami łączyła 
się odpowiedzialność za samodzielnie podejmowane decyzje. Należy w ca- 
łej rozciągłości wdrożyć zasadę: nie można żądać odpowiedzialności przy 
braku odpowiedniej kompetencji ani też mieć kompetencji, nie ponosząc 
odpowiedzialności. Społeczny podział pracy wymaga zatem ustalenia ści- 
słego związku między kompetencjami a odpowiedzialnością oraz określe- 
nia zakresu kompetencji dla kierowników wszystkich szczebli. Obawa 
przed ryzykiem, asekuranctwo i wyczekiwanie na odgórne polecenia są 
dzisiaj szkodliwym anachronizmem i nie dadzą się pogodzić z wymagania- 
mi stawianymi całej kadrze kierowniczej. 

Sądzę, że konsekwentne przestrzeganie sformułowanych wyżej skróto- 
wo kryteriów doboru i oceny kadr kierowniczych powinno w znacznej 
mierze sprzyjać trafności podejmowanych decyzji personalnych. Należy 
jednak równocześnie zdawać sobie sprawę z faktu, że decyzje kadrowe, 
jak zresztą każde inne, zawierają zawsze określony margines ryzyka. 
W odniesieniu do obsady stanowisk kierowniczych decyzje personalne 
podejmuje się na podstawie oceny kwalifikacji wykazanych w dotychcza- 
sowej pracy, często mniej odpowiedzialnej niż proponowana. Tymczasem 
na nowym stanowisku lub w dalszej pracy powstają sytuacje, w których 
dotychczasowe kryteria oceny mogą okazać się niewystarczające, ponieważ 
określają jedynie potencjalne możliwości kandydata. 

Wskazując na pewną złożoność i związane z tym ryzyko podejmowania 
decyzji kadrowych w odniesieniu do kierowniczych stanowisk, chcę zwró- 
cić uwagę na konieczność ciągłego doskonalenia systemu doboru kadr 
kierowniczych. W moim przekonaniu warunkiem wstępnym jest dobra 
znajomość rzeczywistych kwalifikacji politycznych i zawodowych ludzi, 
którym zamierza się powierzyć kierowniczą funkcję. 

Polityka kadrowa powinna być rozumiana nie tylko jako powoływanie 
do kierowania, ale także wycofywanie ze stanowisk. W obu wypadkach 
decyzje powinny być poprzedzone wnikliwą i wszechstronną oceną kadro- 
wą i winny z niej wynikać. Byłoby jednak uproszczeniem sprowadza- 
nie opinii personalnej tylko do dwu wskazanych wyżej skrajnych mo- 
żliwości — mianowania na stanowisko lub odwołania z pełnionej funkcji. 
Przeprowadzona w sposób kompetentny i sprawiedliwy ocena powinna 
także wskazać na potrzebę i ewentualny kierunek doskonalenia kwalifi- 
kacji zainteresowanych towarzyszy, uzasadniać celowość powierzenia in- 
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nego odcinka czy stanowiska pracy. Taka opinia personalna może i nie- 
wątpliwie powinna stać się czynnikiem aktywizującym opiniowanego. 

Na temat zasad i kryteriów oceny kadr, a także na temat techniki jej 
przeprowadzenia formułowane są publicznie różne propozycje, które wy- 
magają dyskusji. Są zwolennicy preferowania kwalifikacji potwierdzanych 
przez wykształcenie. Są też zwolennicy preferowania wyników pracy. Nie 
są to kryteria sprzeczne. W systemie ocen sporządzanych przez instancje 
partyjne, w odniesieniu do kadry objętej nomenklaturą, przyjęto jednak 
za główne i nadrzędne kryterium — wyniki pracy. Atmosfera dobrej 
pracy stanowi czynnik decydujący o efektach działalności naszej partii. 
Zaangażowana postawa ideowa, odpowiednie kwalifikacje i dobra praca 
winny więc w decydującym stopniu przesądzać o pozycji oraz o opinii 
człowieka. Jest to kryterium proste i społecznie akceptowane, ale jego 
praktyczna skuteczność zależy od obiektywności i kompetencji zespołów 
opiniujących. Jedną z istotnych przesłanek pomyślnej realizacji nowych 
odpowiedzialnych zadań w polityce kadrowej jest powszechne ugrunto- 
wanie przeświadczenia, że powierzenie stanowiska kierowniczego nie sta- 
nowi nagrody za dawne zasługi, lecz wynik oceny, że kandydat podoła 
zwiększonym obowiązkom i większej odpowiedzialności. 


Istotnym problemem i to problemem wymagającym wszechstronnej 
dyskusji jest kwestia doskonalenia systemu kryteriów oceny kadr. 

Problem polega na tym, iż zadania, które partia realizuje w procesie 
budownictwa socjalizmu, stają się coraz bardziej złożone. Wskutek tego 
w wielu dziedzinach życia praca kierownicza jest dziś znacznie trudniej- 
sza niż w przeszłości. Tymczasem wysuwając dziś kadrę kierowniczą, 
która ma w przyszłości rozwiązywać zadania bardziej skomplikowane 
i o większym stopniu trudności, opieramy się głównie na kryteriach wypra- 
cowanych na gruncie doświadczeń z lat przeszłych. Jeśli chcemy przed ka- 
drą kierowniczą stawiać z każdym rokiem rosnące wymagania, to powinniś- 
my się już dziś zastanawiać nad tym, jakie cechy tego kierownika w tych 
nowych warunkach będą najcenniejsze. Które z nich należy więc prefero- 
wać, a którym można przypisać mniejsze znaczenie? Podobne pytania 
rodzi kwestia wykształcenia. Jaki typ studiów — a tym samym typ wy- 
kształcenia — winniśmy cenić najwyżej na stanowisku kierowniczym? 
Jaki typ wykształcenia jest najbardziej przydatny do pełnienia funkcji 
kierownika? Wydaje się, iż szukając odpowiedzi na te pytania można i na- 
leży odwołać się do doświadczenia szerokiego kręgu aktywu partyjnego. 


Dalszą nader istotną sprawą, którą warto by przedyskutować, jest pro- 
blem przepływu kadry kierowniczej z aparatu partyjnego do administra- 
cji i zarządzania gospodarką oraz w przeciwnym kierunku. Na ogół pa- 
nuje zgodność poglądów, iż taki przepływ kadr jest celowy i przynosi 
dobre efekty. Jednak, w jakim zakresie winien się dokonywać, a także 
na jakich zasadach musi się odbywać — to kwestia do dyskusji i usta- 
lenia. 
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Uchwała VI Zjazdu partii zaleca poszukiwanie, szkolenie i awansowa- 
nie utalentowanych młodych działaczy ze środowisk robotniczych, dzia- 
łaczy najlepiej znających procesy produkcyjne i potrzeby ludzi pracy. 
Winniśmy zatem znacznie udoskonalić system umożliwiający zdolnym, 
młodym robotnikom zatrudnionym obecnie w produkcji zdobywanie od- 
powiedniego wykształcenia politycznego i zawodowego. Zasadnicze zna- 
czenie posiada tu także stworzenie warunków zapewniających możliwość 
dobrego startu wybijającym się robotnikom partyjnym i bezpartyjnym, 
uznanym przez współtowarzyszy pracy za godnych ich reprezentantów. 
Muszą to być takie warunki, które pozwolą wyłonić i wciągnąć do pro- 
cesu zarządzania naturalnych przywódców cieszących się zaufaniem i au- 
torytetem w swoich środowiskach. Jest to jedno z najbardziej istotnvch 
nowych zadań, stojących obecnie przed polityką kadrową. Jak skutecznie 
i sprawnie wvpełnić to wysunięte przez VI Zjazd zadanie — to dalszy 
wielki problem do dyskusji. 

Jedną z najistotniejszych spraw w polityce kadrowej jest zachowanie 
odpowiedniej równowagi między stabilizacją a wymianą kadry kierowni- 
czej. Właściwa stabilizacja kadr nie wyklucza, lecz — wręcz przeciwnie — 
zakłada potrzebę zmian, to jest niezbędnego przepływu czy rotacji. Sta- 
bilizacja kadry kierowniczej oznacza, że zmiany kadrowe nie są pochopne, 
lecz powinny wynikać z rzeczywistych potrzeb i zawsze powinny być 
dokonywane w sposób planowy i uzasadniony interesem społecznym. 
Z kolei wymiana kadr jest niezbędna, gdyż zapobiega kostnieniu i rutynie 
w pracy kierowniczej. Powinniśmy jednak dążyć do tego, żeby kadra 
kierownicza, wykonująca dobrze postawione przed nią zadania, miała po- 
czucie pewności i przekonanie, że jej praca spotka się ze sprawiedliwą 
oceną i uznaniem. Z drugiej strony instancje partyjne z całą konsekwen- 
cją muszą przeciwstawiać się złym praktykom przenoszenia ludzi nieudol- 
nych na równorzędne, a czasem nawet wyższe stanowiska. 

Wymiana kadr staje się także koniecznością wobec naturalnego proce- 
su starzenia się ludzi, którym podeszły wiek nie pozwala już działać w peł- 
ni efektywnie. Ludziom tym należy zapewnić warunki pracy umożliwia- 
jące wykorzystanie wiedzy i doświadczenia, a jednocześnie gwarantujące 
poczucie pełnej przydatności i atmosferę społecznego szacunku. 

Należy także mieć na uwadze, iż istnieją funkcje wymagające ciągłego 
napięcia i wielkiego wysiłku. Tego rodzaju funkcji często nie można wy- 
konywać efektywnie przez zbyt długi okres czasu. W takich wypadkach 
przeniesienie do innej pracy lub zmiana terenu działania stają się koniecz- 
nością, o której nie mogą zapominać instancje partyjne oraz komórki 
odpowiedzialne za politykę kadrową. Zasady wymiany kadr i właściwe 
metody zapobiegania rutynie nie mogą być szablonowe. Muszą one odpo- 
wiadać warunkom określonych dziedzin działania i pracy. Problem ten 
wymaga studiów i niewątpliwie zasługuje na dyskusję. 

Wymiany kadr nie należy jednak utożsamiać z usuwaniem ludzi źle 
pracujących. Sprawa eliminacji ze stanowisk jednostek jawnie nieudol- 
nvch lub zdemoralizowanych stanowi odrębne zagadnienie. W tym zakre- 
sie potrzebne jest działanie szybkie i stanowcze, tak aby możliwie jak 
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najbardziej ograniczyć szkodliwe oddziaływanie takich negatywnych zja- 
wisk, zawsze likwidować je już w zarodku, zanim zdążą wyrządzić jeszcze 
większe szkody. 

W praktycznej realizacji polityki kadrowej występują niekiedy opory 
przeciw kandydatom na kierownicze stanowiska, wywodzącym się z inne- 
go zakładu pracy, z innej miejscowości lub z innego regionu. Polityka 
kadrowa. tak jak cała polityka społeczno-gospodarcza, musi być podpo- 
rządkowana interesom ogólnokrajowym. Zasada ta powinna obowiązywać 
w równym stopniu w odniesieniu do stanowisk obsadzanych na podstawie 
mianowania, jak i w stosunku do funkcji powierzanych z wyboru. 

Niezmiernie ważnym warunkiem prawidłowej polityki doboru i roz- 
mieszczania kadr jest tworzenie rezerwy kadrowej. Przygotowanie rezer- 
wy kadrowej w miarę potrzeby zdolnej do sprawowania funkcji kierow- 
niczych oraz jej ideowo-polityczne kształtowanie powinno być obowiąz- 
kiem każdego kierownika. Rezerwa kadrowa musi być bieżąco aktualizo- 
wana, stosownie do zmieniających się warunków, a także w miarę dopły- 
wu nowych ludzi i wzrastania ich kwalifikacji. 

Doskonalenie kadry kierowniczej, a w tym również rezerwy kadrowej, 
powinno być realizowane w zakładach pracy systematycznie z wykorzy- 
staniem możliwości, jakie stwarza praktyka w różnych pionach i działach. 
Doskonalenie zawodowe, organizowane zarówno przez ośrodki oraz sto- 
warzyszenia społeczne, ma służyć aktualizacji wiedzy i wdrażaniu nowych 
umiejętności. 

Powinno ono być ważnym, uzupełniającym elementem planowego, sy- 
stematycznego podnoszenia kwalifikacji kadry kierowniczej i rezerwy 
kadrowej. Doskonaląc rezerwę kadrową, należy wykorzystywać ją w pra- 
cach instancji partyjnych, zwiaszcza w zespołach opracowujących różnego 
typu analizy lub oceny. Praca taka powinna sprzyjać zdobywaniu umiejęt- 
ności przewidywania społeczno-politycznych następstw podejmowanych 
decyzji gospodarczych. Należy wreszcie kadrze kierowniczej, a także re- 
zerwie kadrowej, stwarzać warunki sprzyjające samokształceniu, samo- 
dzielnemu zdobywaniu nowych umiejętności oraz dążyć do pełnego wy- 
korzystania zwiększonych kwalifikacji. 


Istnieje pilna potrzeba stworzenia systemu doskonalenia zawodowego 
wszystkich pracowników. Rewolucja naukowo-techniczna i stale wzrasta- 
jące tempo rozwoju życia gospodarczego i społecznego stwarzają koniecz- 
ność ciągłego podnoszenia kwalifikacji zawodowych wszystkich zatrud- 
nionych. Do opracowania koncepcji systemu doskonalenia kadr należy 
włączyć naukowców i praktyków specjalistów w dziedzinie oświaty dla 
dorosłych. W ten sposób można będzie opracować najlepsze założenia i me- 
tody szkolenia kadr. 

Pomyślne rozwiązywanie skomplikowanych problemów polityki kadro- 
wej zależy w dużym stopniu od prawidłowego funkcjonowania komórek 
kadrowych, szkoleniowych, zatrudnieniowo-płacowych i socjalnych. Czę- 
sto poziom kwalifikacji pracowników tych komórek, jak również ich zdol- 
ność przyswajania nowych metod pracy pozostają wyraźnie w tyle za 
potrzebami dyktowanymi przez rozwój gospodarki i życia społecznego. 
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Przede wszystkim konieczna jest zmiana dotychczasowej roli i zakresu 
zadań komórek kadrowych. Zamiast występującej nierzadko praktyki 
ograniczenia się do spraw administracyjno-personalnych, powinny one 
w większym stopniu zajmować się całokształtem spraw kadrowych. Pracę 
swą muszą opierać na prognozowaniu i w praktyce zaspokajać potrzeby 
kadrowe w swoim zakładzie czy instytucji. Nowe zadania i nowa rola 
komórek kadrowych wymagają nie tylko właściwego usytuowania organi- 
zacyjnego, ale przede wszystkim odpowiedniego podniesienia poziomu 
kwalifikacji pracowników służb kadrowych. Od kultury ich pracy, od 
ich rzetelnej wiedzy o konkretnym człowieku, od wiedzy o procesie pracy 
i zarządzania zależy w znacznej mierze skuteczność ich działania. Pra- 
cownicy służb kadrowo-szkoleniowych muszą być działaczami społeczny- 
mi, a jednocześnie fachowcami i poniekąd pedagogami, znającymi dobrze 
skomplikowane mechanizmy działania zespołów ludzkich. 

Organizacje partyjne, na których spoczywa polityczna odpowiedzial- 
ność za sytuację kadrową i stosunki panujące w zakładzie pracy, mogą 
i powinny podejmować inicjatywę w zakresie oceny poszczególnych ko- 
mórek organizacyjnych. Mogą i powinny one wypowiadać opinię w spra- 
wie obsady odpowiedzialnych stanowisk w przedsiębiorstwach lub do- 
magać się od kierownictwa podejmowania środków zmierzających do usu- 
nięcia niedomagań. 

Z drugiej jednak strony budzi wątpliwości zdarzająca się tu i ówdzie 
praktyka, kiedy każda decyzja personalna w zakładzie pracy lub instytucji 
niezależnie od jej wagi jest zatwierdzana przez instancje lub organizacje 
partyjne. 

Polityka kadrowa jest integralną częścią kierowania. Kierownicy każdej 
instytucji ponoszą odpowiedzialność za decyzje kadrowe zarówno za te, 
których podjęcie zgodnie z nomenklaturą proponują właściwym instan- 
cjom partyjnym, jak i za te, które podejmują samodzielnie. Ocena ze 
strony organizacji partyjnej musi odnosić się do całokształtu działalności 
dyrektora lub kierownika, w tym także do jego decyzji kadrowych. In- 
nymi słowy, kontrola polityczna organizacji partyjnej nie powinna za- 
stępować funkcji kierownictwa danej placówki. Przeciwnie, instancje i or- 
ganizacje partyjne winny dążyć do umacniania kierownictwa, w szcze- 
gólności do umacniania pozycji dyrektorów przedsiębiorstw. Równolegle 
do tego należy egzekwować ich odpowiedzialność za całokształt sytuacji 
społeczno-produkcyjnej w zakładach pracy, za podejmowane decyzje, 
w tym także personalne. 

Organizacje partyjne muszą uwzględniać ścisłą jedność i współzależ- 
ność zadań gospodarczych z działalnością polityczno-wychowawczą. Pro- 
cesy gospodarcze zależą od ludzi i dlatego muszą być rozpatrywane na 
szerokim podłożu społecznym. Metody i efektywność pracy z kadrami 
powinny należeć do podstawowych kryteriów oceny działania każdej in- 
stancji i organizacji partyjnej. Praca organizacji partyjnych z kadrami 
powinna odznaczać się rzetelną analizą postawy ideowo-politycznej, wyni- 
ków działalności zawodowej i społecznej każdego członka partii oraz ze- 
społów pracowniczych. 
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Nacechowany zaufaniem stosunek do pracowników nie powinien jednak 
mieć nic wspólnego z fałszywą tolerancją, z zamykaniem oczu na nieudol- 
ność lub obniżaniem wymagań. Reagowanie w odpowiednim czasie na 
postępowanie poszczególnych członków załogi, których postawa ideowo- 
-polityczna lub moralna budzi wątpliwości, powinno stać się stałą troską 
organizacji partyjnych. 

Skuteczny udział wszystkich organizacji i instancji partyjnych w reali- 
zacji właściwie pojętej polityki kadrowej wymaga głębokiej znajomości 
ludzi, wymaga rzetelnej wiedzy o potrzebach społeczno-gospodarczych 
kraju. Większa efektywność działania we wszystkich dziedzinach życia 
zbiorowego powinna się wyrażać w optymalnym wykorzystaniu wszystkich 
możliwości przyspieszenia rozwoju naszego kraju, poprawy warunków 
bytowych i kulturalnych ludzi pracy, rozwoju tych możliwości, które tkwią 
w czynnikach ekonomicznych, technicznych i organizacyjnych oraz tych, 
które tkwią w samych ludziach, ich kwalifikacjach, umiejętnościach i aspi- 
racjach. Dlatego właśnie podstawowym kierunkiem działania każdej or- 
ganizacji partyjnej jest troska o to, aby w zespołach pracowniczych pano- 
wała atmosfera „dobrej roboty”, aby znajdowali poparcie i uznanie ludzie 
z inicjatywą, rzetelnie, sprawnie i ofiarnie realizujący program VI Zjazdu. 
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Wokół 
pierwszych 


kontaktów 
Lenina z Polakami 


Na temat stanowiska Lenina w 
sprawie polskiej i kontaktów przy- 
wódcv państwa radzieckiego z Polaka- 
mi pisano już wiele. Zwłaszcza setna 
rocznica urodzin Włodzimierza Ulja- 
nowa-Lenina stała się okazją do inten- 
svfikacji badań w tej dziedzinie. Wy- 
dawać się może zatem, że wszystkie 
problemy zostały już gruntownie zba- 
dane. Jednak wbrew pozorom wiele 
spraw wymapa jeszcze wyjaśnienia. 
Do takich kwestii należy zaliczyć prze- 
de wszystkim zagadnienie formowa- 
nia się stanowiska Lenina w sprawie 
polskiej i ściśle z tym związane pierw- 
sze kontakty Lenina z Polakami. 

Wiadomo powszechnie, że swoje sta- 
nowisko w sprawie narodowej Lenin 
wyraził w sposób pełny i uargumento- 
wany dopiero w 1903 r. w artykule 
„Kwestia narodowa w naszym progra- 
mie”, opublikowanym na łamach „I- 
skrv”. Powstaje jednak uzasadnione 
pytanie, czy jego poglądy ukształtowa- 
łv się dopiero w pierwszych latach 
XX wieku? Czy nie interesował się 
kwestią narodową wcześniej? I wre- 
szcie — pod wpływem jakich czynni- 
ków formowało się stanowisko Lenina 
w tej sprawie? Trzeba przyznać, że 
gdy chodzi o najwcześniejsze kontakty 
Lenina ze sprawą polską i Polakami, 
określone przez jednego z historvków 
jako pradzieje tego problemu, wiedzia- 
no dotychczas niewiele. Tymczasem 
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sięgnięcie do pewnych źródeł i skon- 
frontowanie wiadomości stamtąd uzy- 
skanych daje możliwość wzbogacenia 
wiedzy o tym przedmiocie(1). Okazu- 
je się, że pierwsze kontakty Lenina 
z Polakami pochodzą z okresu znacz- 
nie wcześniejszego niż to dotychczas 
przyjmowano w wielu publikacjach. 
Podobnie też stanowisko Lenina w 
sprawie polskiej uformowało się osta- 
tecznie nie, jak to się sadzi, na po- 
czatku XX wieku, lecz w połowie lat 
dziewięćdziesiątych ubiegłego stule- 
cia. 

Stanowisko Lenina w sprawie na- 
rodowej kształtowało się pod wpły- 
wem kilku czynników. Znaczną rolę 
odegrały tu prace twórców marksiz- 
mu, z którvmi Lenin zapoznał się w 
latach osiemdziesiątych i na początku 
dziewięćdziesiątych, założenia taktycz- 
ne i programowe europejskiej socjal- 
demokracji i kontakty z przedstawi- 
cielami narodowości  nierosyjskich. 
Decydującą jednak rolę odegrała tu 
rosyjska rzeczywistość. 

Państwo rosyjskie bvło krajem wie- 
lonarodowościowym, dla którego spra- 


(1) Główną podstawę niniejszego arty- 
kułu stanowiły następujące prace i wv- 
dawnictwa źródłowe: A. Iwanskij: Moło- 
doj Lenin. Moskwa 1964: Arcn.wnyje du- 
kum:enty k biografii W. I. Lenina, „Kra- 
snvj Archiw” 1934, t. I: M.A. Silwin: 
Lenin w pieriod zarożd en:ja partii. Le- 
ningrad 1958; Kwestiu polska a ruch so- 
cjalistyczny. Zbiór artykuiów o kwesti: 
polskiej, Kraków 1905; J. Martow: Zapi- 
ski socjałdiemokrata. Moskwa 1924; Z. 
Łukawski: Polacy w rosyjskim ruchu 
socjaldemokratycznym w latach 1883— 
1893, Kraków 1970; tenże: U źródeł po- 
glądów Lenina na sprawę polską. „Siu- 
dia Historyczne” 1970. nr 2; J. Sobczak: 
Kontakty Lenina z Polakami — próba 
periodyzacji. „Z Pola Walki” nr 1, 1970; 
A. M. Oriechow: K istorii polskich swia- 
ziej pietierburgskich socjałdiemokratow 
nakanunie wozniknowienija „Sojuza Bor- 
by za Oswobożdienije Raboczego Kłas- 
sa', „Lenin i Polsza* Moskwa 1970; 
Materiały do historii PPS i ruchu rewo- 
lucyjnego w zaborze rosyjskim, t. I, II, 
Warszawa 1907. 


Wokół pierwszych kontaktów Lenina z Polakami 


wy narodowe miały zawsze wielkie 
znaczenie. Carat do narodów niero- 
syvjskich stosował politykę szowinizmu, 
krępując ich rozwój społeczno-kultu- 
ralny i ekonomiczny. Zwłaszcza w 
ciężkiej sytuacji znalazły się mniej- 
szości narodowe w okresie reakcji po- 
litycznej, przypadajacej na lata o- 
siemdziesiate —  _ dziewięćdziesiąte 
RIX wieku, a więc na okres formo- 
wania się intelektu Lenina. 

W drugiej połowie XIX wieku co- 
raz bardziej wzmagał się ruch narodo- 
wowyzwoleńczy. Stawał się on częścią 
składową ogólnorosyjskiego ruchu re- 
wolucyjnego. Jednvm z najbardziej 
rozwiniętych był polski ruch wyzwo- 
leńczy. Trudno się temu dziwić, jeśli 
wziąć pod uwagę, że ziemie polskie 
wchodzące w skład państwa rosyjskie- 
go stanowiły bardziej rozwiniętą pod 
względem ekonomicznym część car- 
skiego imperium. Naród polski miał 
bogate tradycje historyczne i nigdy 
nie pogodził się z utratą własnej pań- 
stwowości. 

To też spowodowało, że rosvjscy re- 
volucjoniści znali dobrze polski ruch 
vyzwoleńczy. Często się również zda- 
zało, że swe stanowisko w sprawie 
tarodowej kształtowali na podstawie 
inalizy polskiego ruchu. Włodzimierz 
Uljanow-Lenin nie bvł pod tym wzglę- 
dem wyjątkiem. Historycy zgodnie 
podkreślają, że jego koncepcje teore- 
twczne i taktyczne w kwestii narodo- 
wej wyprowadzone zostały, w niema- 
ej mierze, z analizy sprawy polskiej. 

Z tego punktu widzenia niezwykle 
ważne jest ustalenie, w jaki sposób 
zapoznał się Lenin ze sprawą polską. 
Niewatpliwie istotną rolę odegrały tu 
kontakty osobiste z przedstawicielami 
narodowości polskiej. 

Z Polakami zetknął się Lenin już 
na Uniwersytecie Kazańskim w 1887 r. 
W tej uczelni studiowało wówczas 44 


Polaków, z tego 7 na Wydziale Prawa, 
gdzie uczył się również Lenin. W żród- 
łach znajdujemy wzmiankę, że Lenin 
kontaktował się z dwoma Polakami — 
braćmi Józefem i Mikołajem Zegrzda- 
mi. Zapoznał się z nimi w trakcie 
przygotowań do demonstracji studen- 
ckiej, jaka się odbyła w grudniu 1887 
r. Za udział w zaburzeniach studen- 
ckich Lenin został aresztowany, a na- 
stępnie zesłany do wsi Kokuszkino. 
Tak samo relegowano z uczelni braci 
Zegrzdów. 


W ten sposób Lenin jako 17-letni 
młodzieniec wszedł na drogę działal- 
ności rewolucyjnej. Znał cenę tego 
kroku, gdyż właśnie w 1887 r. za u- 
dział w zamachu na cara Aleksandra 
III stracony został jego starszy brat 
Aleksander  Uljanow. Bohaterska 
śmierć brata wstrząsnęła Włodzimie- 
rzem, skłaniając go do głębokiej re- 
fleksji nad dalszym życiem i metoda- 
mi walki rewolucyjnej. 


Po wydaleniu z uniwersvtetu pół- 
tora roku Lenin spędził na wsi, potem 
znów wrócił na kilka miesięcy do Ka- 
zania, by w połowie 1889 r. wyjechać 
do Samary. Okres kazańsko-samarski 
jest szalenie ważny, wtedy bowiem 
formował się światopogląd polityczny 
młodego Lenina. Zapoznawał się wó- 
wczas z pracami Marksa i Engelsa, 
studiował pierwsze publikacje socjal- 
demokratów rosyjskich — głównie 
Plechanowa. Analizując prace marksi- 
stowskie, Lenin wyciągał z nich wnio- 
ski praktyczne dla działalności rewo- 
lucyjnej, konfrontował teorię z rzeczy- 
wistością społeczno-polityvczną ówcze- 
snej Rosji. A trzeba przyznać, że owa 
rzeczywistość dostarczała wiele mate- 
riału do przemyśleń, zwłaszcza jeśli 
chodzi o interesujący nas problem na- 
rodowy. Powołże prz” lstawiało mozai- 
kę narodowościową. Lenin obserwo- 
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wał ciężkie położenie mniejszości na- 
rodowych, oburzała go do głębi poli- 
tyka przemocy i ucisku prowadzona 
przez carat. Widocznie wspomnienia 
nadwołżańskie wyżłobiły w psychice 
młodego Uljanowa wyjątkowo trwały 
ślad, skoro będzie się na nie powoły- 
wał jeszcze w 1922 r., w ostatnim swo- 
im artykule dyktowanym w  Gor- 
kach(2). 


Przebywając w Kazaniu i Samarze, 
Lenin bierze czynny udział w działal- 
ności kółek rewolucyjnych. W tym 
czasie w Kazaniu wśród rewolucyj- 
nych narodników dużą rolę odgrywał 
student miejscowego Instytutu Wete- 
rynarii, Polak Alfons Morawski. 
Wspomnienia uczestników ruchu re- 
wolucyjnego wskazują, że Lenin u- 
czestnicząc w zebraniach różnych kó- 
łek najprawdopodobniej kontaktował 
się z Morawskim. Podobnie można 
również wysnuć przypuszczenie o mo- 
żliwości kontaktów Lenina z innym 
Polakiem przebywającym wówczas w 
Kazaniu, a mianowicie Aleksym Dro- 
bvsz-Drobvszewskim. Cieszył się on w 
środowiskach nastawionych opozycyj- 
nie szacunkiem jako weteran ruchu 
narodnickiego, a w jego mieszkaniu 
zbierała się młodzież na wieczorki dys- 
kusyvjne(3). Istnieją wszelkie dane, by 
sądzić, że w tvch zebraniach brał rów- 
nież udział Włodzimierz Uljanow-Le- 
nin, że zatem znał właściciela mieszka- 
nia. 


Te pierwsze kontakty Lenin nawią- 
zał z Polakami mieszkającymi stale w 
Rosji, w znacznej mierze oderwanymi 
od ojczyzny i przystosowującymi się 
do miejscowych warunków. Do kon- 
taktów tych nie przywiązywalibyśmy 


(2) W.I. Lenin: W związku z zagadnie- 
niem narodowości, czyli o „autonomiza- 
cji”. Dzieła t. 36, Warszawa 1958. str. 637. 

(3) A. Iwanskij: Mołodoj Lenin, str. 465. 
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zbyt wielkiej wagi, gdyby nie fakt, 
że przypadają one na okres niezmier- 
nie ważny w życiu Lenina, mianowicie 
na czas formowania się jego świato- 
poglądu marksistowskiego. Wiadomo, 
że młodzieńcze doświadczenia i prze- 
życia zapadają głęboko w pamięć, de- 
terminując późniejsze postępowanie. 
Lenin przekonywał się wówczas, że 
młodzież polska, w swej podstawowej 
masie, jest nastrojona rewolucyjnie, 
że ożywia ją duch walki ze zniena- 
widzonym samowładztwem carskim, a 
zatem jest naturalnym sojusznikiem 
rosyjskiego ruchu rewolucyjnego. 

W Petersburgu, dokąd Lenin przy- 
był jesienią 1893 r., istniała znaczna, 
bo prawie 37-tysięczna kolonia polska. 
W stołecznych uczelniach studiowało 
około 1000 Polaków, w większości bar- 
dzo aktywnych również w życiu spo- 
łeczno-politycznym młodzieży rosyj- 
skiej. W petersburskich wielkich za- 
kładach przemysłowych, głównie me- 
talurgicznych — pracowało ponad 
2000 robotników polskich, którzy, po- 
dobnie jak studenci, czynnie uczestni- 
czyli w walce rosyjskiej klasy robotni- 
czej. 

Z Petersburga można było znacznie 
lepiej niż z peryferyjnego Kazania czy 
Samary śledzić rozwój wydarzeń w ca- 
łym państwie. Rosyjscy socjaldemo- 
kraci w tym czasie z wielką uwagą 
obserwowali rozwój ruchu rewolucyj- 
nego w Kongresówce. Przy końcu lat 
osiemdziesiątych i na początku lat 
dziewięcćdziesiątych XIX w. polski ruch 
robotniczy na skutek obiektywnych 
warunków społeczno-gospodarczych o- 
siągnął stosunkowo wysoki poziom 
rozwoju, wyższy niż w wielu innych 
rejonach państwa rosyjskiego. Wyra- 
ziło się to zarówno w dużej masowości 
i częstotliwości wystąpień robotników 
polskich, jak również w stosowaniu 
przez nich dojrzałych form działania. 


Wokół pierwszych kontaktów Lenina z Polakami 


W Królestwie Polskim znacznie wcze- 
śniej też rozpoczęły działalność pierw- 
sze partie i organizacje robotnicze. 
„Wielki Proletariat” powstał już w 
1882 r., u schyłku tego dziesięciolecia 
działały II Proletariat oraz Związek 
Robotników Polskich. Wreszcie z u- 
grupowań tych w rezultacie ścierania 
się nurtów ideowych i koncepcji tak- 
tycznych w latach 1892—1893 uformo- 
wały się dwie partie: Socjaldemokra- 
cja Królestwa Polskiego i Polska Par- 
tia Socjalistyczna. Kongresówka była 
widownią masowych strajków i de- 
monstracji, które świadczyły o znacz- 
nym napięciu przeciwieństw między 
proletariatem a burżuazją oraz o po- 
ważnym przygotowaniu i uświadomie- 
niu polskiej klasy robotniczej. Mani- 
festacja pierwszomajowa w Łodzi w 
1892 r. przerodziła się w powszechny 
strajk około 60 000 robotników, trwa- 
jacy 6 dni. Wydarzenia łódzkie odbiły 
się głośnym echem w Rosji, wszędzie 
budząc solidarność robotników oraz 
umacniając ich wiarę we własne siły. 
W pierwszych kółkach socjaldemo- 
kratycznych, jakie zaczęły powstawać 
w różnych ośrodkach Rosji w latach 
osiemdziesiątych, nieustannie trafiało 
się na Polaków, nierzadko zresztą 
pełniących rolę współorganizatorów o- 
wych kółek i ich przywódców. 
Rosyjski ruch socjalistyczny odczu- 
wał początkowo dotkliwy brak litera- 
tury propagandowej. W dostarczaniu 
jej Polacy okazywali się szczególnie 
pomocni. Związani tysiącem nici z pol- 
skim ruchem robotniczym, dysponują- 
cy licznymi punktami przerzutowymi 
na granicy mogli znacznie łatwiej zdo- 
być nielegalną literaturę. Wiele trans- 
portów owej literatury padało łupem 
carskich żandarmów, wystarczająca 
jednak ilość dostawała się do rąk wła- 
ściwych odbiorców, krzewiąc idee so- 
cjalizmu oraz rewolucyjnego brater- 


stwa między Polakami a Rosjanami 
i innymi narodami wchodzącymi w 
skład państwa rosyjskiego. 

W roku 1893, tj. od chwili przybycia 
Włodzimierza Uljanowa-Lenina do Pe- 
tersburga, działało tam kółko socjal- 
demokratyczne  grupujące głównie 
studentów Instytutu Technologicznego, 
stąd też zwane „grupą technologów”. 
Trzeba zresztą stwierdzić, że w tym 
okresie z Instytutu Technologicznego 
pochodziła większość uczestników kó- 
łek socjaldemokratycznych w Peters- 
burgu. Stwierdzenie to odnosi się za- 
równo do rosyjskich, jak i polskich 
uczestników kółek. Najczynniejszym 
działaczem grupy technologów był 
Stiepan Radczenko. Posiadał on sze- 
rokie kontakty w kręgach rewolucyj- 
nych Petersburga, współpracował tak- 
że z istniejącym w stolicy „kółkiem 
młodzieży polskiej, litewskiej, białoru- 
skiej i małoruskiej”. Zajmowało się 
ono propagandą socjalistyczną wśród 
polskich robotników, a także sprowa- 
dzaniem literatury rewolucyjnej zza 
granicy. Członkowie kółka polskiego 
ściśle współpracowali z rosyjskimi so- 
cjalddemokratami. Było to o tyle ułat- 
wione, że zarówno jedni, jak i drudzy 
studiowali w Instytucie Technologicz- 
nym. W uczelni tej stosunki między 
młodzieżą różnych narodowości ukła- 
dały się bardzo dobrze, panowała at- 
mosfera tolerancji i poszanowania od- 
rębności narodowej. 

Kółko polskie współpracujące z ro- 
syjskimi marksistami uległo w 1893 r. 
rozbiciu na skutek aresztowań. Jed- 
nakże kilku członków nadal kontynuo- 
wało działalność rewolucyjną. Z ich i- 
nicjatywy powstaje z końcem tegoż 
roku grupa Polskiej Partii Socjali- 
stycznej. Jej głównym zadaniem było 
sprowadzanie literatury socjalistycz- 
nej przez Finlandię do Rosji oraz 
„informowanie kolegów i organizacji 
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Rosjan i innych narodowości o naszym 
ruchu i położeniu naszego kraju ''(4). 

Tymczasem petersburska grupa so- 
cjaldemokratyczna, która z czasem 
przybrała nazwę „Związku Walki o 
Wyzwolenie Klasy Robotniczej”, pro- 
wadziła pod przewodnictwem Lenina 
ożywioną działalność wśród robotni- 
ków. W 1895 r. zaczęto stosować nowe 
formy walki — masową agitację. Od- 
powiedni plan agitacji politycznej i e- 
konomicznej opracował Lenin. Jed- 
nakże „Związek Walki...” ciągle odczu- 
wał dotkliwy brak literatury. Wyko- 
rzystując kontakty S. Radczenki, J. 
Ponomariowa i innych członków 
„Związku Walki...” z Polakami, otrzy- 
mywano od nich od czasu do czasu 
większy transport nielegalnej bibuły. 
Początkowo sprowadzaniem literatury 
zajmowali się Radczenko i Ponoma- 
riow, później do akcji włączył się rów- 
nież Lenin, musiał się więc kontakto- 
wać z Polakami. 

W bezpośrednim otoczeniu Lenina, 
w petersburskim „Związku Walki...” 
nie było Polaków. Wprawdzie do kół- 
ka robotniczego w fabryce Nowy Les- 
sner, wchodzącego w skład „Związku ”, 
należał Polak Jan Klimaszewski(5), 
wątpliwe jest jednak, by znał on Leni- 
na. Znamy natomiast nazwisko innego 
Polaka, który w 1895 r. kontaktował 
się z przywódcą „Związku Walki...” 
Był nim lekarz jednego ze szpitali pe- 
tersburskich Stefan Bykowski. Pro- 
wadził on z ramienia grupy narodni- 
ckiej działalność propagandową wśród 
klasy robotniczej, za co został areszto- 
wany w grudniu 1895 r. równocześnie 
z Leninem i wieloma innymi człon- 
kami petersburskiej organizacji. Wła- 


(4) Materiały do historii PPS. T. I, str. 
"283. 
(5) Tamże, t. II, str. 357; MLA. Silwin: 


Lenin w pieriod zaroźdienija partii, str. 


327. 
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dze policyjne traktowały bowiem By- 
kowskiego jako jednego z przywódców 
petersburskiego „Związku Walki... (6). 
Podobnie zresztą i w ówczesnych wy- 
dawnictwach  socjaldemokratycznych 
Bykowski zaliczany był do organizacji 
marksistowskiej. 

W kwietniu 1895 r. Lenin wvjechał 
na kilka miesięcy za granicę. Głów- 
nym celem jego podróży było nawią- 
zanie kontaktu z rosyjskimi marksista- 
mi przebywającymi na emigracji, a 
zwłaszcza z członkami grupy „Wyzwo- 
lenie Pracy”. Jej przywódca Jerzy 
Plechanow, wówczas jeden z najwy- 
bitniejszych marksistów rosyjskich, 
cieszył się autorytetem wśród rewolu- 
cyjnie nastrojonej młodzieży. Sympa- 
tią i uznaniem również W. Lenin da- 
rzył Plechanowa. Podczas pobytu w 
Genewie i Zurychu Lenin parokrotnie 
spotykał się z Plechanowem i innymi 
członkami grupy „Wyzwolenie Pracy”. 
W trakcie rozmów poruszono wiele 
spraw teoretycznych i praktycznych, 
związanych z rozwojem rosyjskiego 
ruchu socjałdemokratycznego. 

Pobyt za granicą stał się również dla 
Lenina okazją do lepszego zapoznania 
się z polskim ruchem socjalistycznym. 
Nie ulega wątpliwości, że sprawy pol- 
skie były tematem jego rozmów z Ple- 
chanowem i Akselrodem. Plechanow 
uchodził w kręgach emigrantów rosyj- 
skich za specjalistę od spraw polskich, 
zresztą niejednokrotnie zabierał głos 
na ten temat w prasie, jak i na różne- 
go rodzaju uroczystościach urządza- 
nych przez Polaków, zawsze konsek- 
wentnie stojąc na stanowisku uznania 
prawa narodu polskiego do niepodle- 
głości. Po rozłamie w polskim ruchu 
robotniczym w 1893 r. i powstaniu 
dwóch partii — PPS i SDKP Plecha- 


(6) „Krasnyj Archiw” 1934, t. I, str. 
109. 
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now zajął nieprzychylne stanowisko 
wobec tej ostatniej, udzielając nato- 
miast poparcia PPS. Sądził on, że 
SDKP skupia jedynie emigrantów, 
którzy nie mają większych wpływów 
w kraju. Natomiast PPS jego zdaniem 
dysponowała znaczną siłą i możliwo- 
ściami działania zarówno w kraju, jak 
i na emigracji. Masowe aresztowania 
1894 i 1895 r., jakie spadły na działa- 
czy SDKP, zdawały się potwierdzać 
opinię Plechanowa. Natomiast PPS w 
omawianym okresie prowadziła ożyv- 
wioną działalność wydawniczą, miała 
dobrze zorganizowany transport lite- 
ratury do Kongresówki, gdzie też dys- 
ponowała kadrą energicznych działa- 
czy zajmujących się agitacją i propa- 
gandą wśród robotników i inteligen- 
cji. Należy wreszcie liczyć się również 
z tym, że od 1895 r. w zwiazku z roz- 
gromieniem organizacji SDKP w kra- 
ju PPS faktycznie działała jako jedy- 
na partia socjalistyczna wśród polskiej 
klasy robotniczej. W tej sytuacji zro- 
zumiałe jest zainteresowanie rosyj- 
skich socjaldemokratów Polską Partią 
Socjalistyczną. Z wysokim stopniem 
prawdopodobieństwa można przypu- 
szczać, że Plechanow podzielił się z 
Leninem opiniami na temat sytuacji 
w polskim ruchu socjalistycznym. W 
czasie pobytu za granicą Lenin miał 
również możność zetknać się bezpo- 
średnio z działaczami PPS. Otóż jed- 
nym z głównych celów wyjazdu za 
granicę było zorganizowanie z pomocą 
członków grupy „Wyzwolenie Pracy” 
przerzutu literatury marksistowskiej 
do Rosji. Sprawy te Lenin dyskutował 
z Pawłem Akselrodem. Ten z kolei 
skontaktował Włodzimierza Iljicza z 
Polakami, którzy przyrzekli pomoc w 
sprowadzaniu literatury. Świadczy o 
tym list Lenina do Akselroda, skiero- 
wany wkrótce po jego powrocie do 
Petersburga. W liście tym Lenin pisał 


m. in.: „Przekażcie Polakowi adres 
przyjazdówki. Pożądane jak najszyb- 
ciej, bo potrzebujemy transportu. 
„.Pieniądze na wydanie po rosyjsku 
jego „Geschichte etc.” mamy obieca- 
ne (7). 

Historycy wysuwali różne przypu- 
szczenia co do przynależności partvj- 
nej Polaków, z którymi Lenin spoty- 
kał się w Szwajcarii. Nie wiadomo by- 
ło też, o jaką to „Historię” chodziło 
Leninowi w cytowanym liście. Obec- 
nie możemy bez wątpliwości stwier- 
dzić, że owa tajemnicza „Geschichte” 
— to broszura zatytułowana „,,Ges- 
chichte der sozialistischen Bewegung 
in Polen” („Historia ruchu socjali- 
stycznego w Polsce”), wydana w Zu- 
rychu w 1895 r. przez Związek Zagra- 
niczny Socjalistów Polskich(8). Owa 
broszura napisana była dla większego 
wydawnictwa C. Stegmanna i C. Hugo 
pt. „Handbuch des Sozialismus”, które 
ukazało się dwa lata później również 
w Zurychu. Autorem „Historii” był 
działacz PPS Witold Jodko-Narkie- 
wicz; być może więc z nim Lenin uzga- 
dniał sprawy przerzutu literatury do 
Petersburga. 


Brak jest bezpośrednich danvch, czy 
Związek Zagraniczny Socjalistów 
Polskich, do którego Akselrod skiero- 
wał prośbę Lenina, wysłał transport 
żadanej literatury do Rosji. Należy 
jednak sądzić, że nastąpiło to już po 
aresztowaniu Lenina, mianowicie w 
1896 r., i zrealizowane zostało przez 
grupę PPS w Petersburgu. Począwszy 
od 1895 r. studenci polscy w Peters- 
burgu należący do PPS zorganizowali 
przerzut literatury przez granicę fiń- 
ską. Zagraniczny ośrodek PPS wysy- 


(7) W. I. Lenin do P. B. Akselroda 
XI 1895. Dzieła t. 34, str. 2. 

(8) Materiały do historii PPS. T. I, str. 
93, 176. 
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łał wydawnictwa do Finlandii, skąd 
przewożono je do Petersburga. Tą dro- 
gą przemycono większość nielegalnej 
bibuły dla organizacji socjalistycznej 
w Kongresówce. Z usług Polaków ko- 
rzystali również Rosjanie, korzystał 
też i leninowski „Związek Walki...” 
W sprawozdaniach PPS za rok 1896 
znajdujemy wzmiankę, że wśród 18 
transportów przemyconych przez gra- 
nicę było 2208 wydawnictw rosyj- 
skich(9). 


Powracając zza granicy W. Lenin 
przywiózł ze sobą w walizce z po- 
dwójnym dnem sporo nielegalnej li- 
teratury. Wśród przemyconej przez 
niego „bibuły rewolucyjnej” znalazły 
się również broszury polskie wydane 
w języku rosyjskim przez grupę „Wy- 
zwolenie Pracy”. Policja petersburska 
odnotowała fakt, że zaraz po powro- 
cie Lenina do stolicy w kółkach ro- 
botniczych, w których on pracował, 
pojawiła się broszura Szymona Dik- 
sztajna „Kto z czego żyje”. Trzeba 
zresztą przyznać, że Lenin wysoko ce- 
nił tę broszurę i chętnie z niej korzy- 
stał w pracy propagandowej. Właśnie 
ją miał na myśli, gdy w 1902 r. odpo- 
wiadając na zarzuty działaczy socjal- 
demokratycznych pisał, że „tylko ta 
literatura popularna jest dobra, tylko 
ta nadaje się, która służy przez dzie- 
sięciolecia (10). 


Zatem w 1895 r. Lenin miał już do- 
statecznie szeroką, choć może trochę 
jednostronną, orientację w sprawach 
Polski i polskiego ruchu robotniczego. 
W roku następnym mógł wzbogacić 
swą wiedzę w tym zakresie. Nastąpiło 
to zresztą w niecodziennych warun- 
kach, mianowicie w petersburskim 


(9) Tamże, str. 243. 
(10) W. I. Lenin. Kilka myśli z powodu 
listu 7c 6f. Dzieła, t. 6, str. 318 
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więzieniu, gdzie się Lenin znalazł 5 
grudnia 1895 r. 


Przebywając w celi więziennej Le- 
nin intensywnie pracował nad swą 
książką o rozwoju kapitalizmu w Ro- 
sji, a równocześnie bacznie śledził sy- 
tuację w rosyjskim i międzynarodo- 
wym ruchu socjaldemokratycznym. 
Czytał systematycznie miesięczniki (bo 
tylko te z czasopism można było prze- 
słać więźniom) przekazywane mu 
przez siostrę Annę Uljanową oraz na- 
rzeczoną Nadieżdę Krupską. Zwłasz- 
cza żywo interesował się Lenin sy- 
tuacją w niemieckim ruchu robotni- 
czym. Właśnie w tym czasie, w 1896 r., 
na łamach organu teoretycznego nie- 
mieckiej partii socjaldemokratycznej 
„Die Neue Zeit” toczyła się polemika 
w sprawie polskiej(11). 


Jak wiadomo, w działalności i pro- 
gramach twórców naukowego socja- 
lizmu, Marksa i Engelsa, szczególne 
miejsce zajmowała kwestia polska. U- 
ważali oni za rzecz konieczną, by w 
programach socjalistów europejskich 
znalazło się żądanie niepodległości 
Polski. Wychodzili przy tym z zało- 
żenia, że gdy w krajach zaborczych, 
a zwłaszcza Rosji, głównej ostoi reak- 
cji europejskiej, nie było rozwiniętego 
ruchu rewolucyjnego, walka Polaków 
o wyzwolenie narodowe miała wyjąt- 
kowe znaczenie. Ale w drugiej poło- 
wie XIX w., zwłaszcza pod koniec tego 
wieku, w Europie zaszły istotne zmia- 
ny. Spowodowały one, że kwestia pol- 
ska straciła już dla socjalistów euro- 
pejskich wyjątkową rolę. Przede 
wszystkim wielkie zmiany nastąpiły 
w samej Rosji. Cały szereg przeobra- 


(11) Cała ta dyskusja została następnie 
wydana w tłumaczeniu polskim w wy- 
dawnictwie SDKPiL pt. Kwestia polska 
a ruch socjalistyczny. Zbiór artykułów 
o kwestii polskiej, Kraków, 1905. 
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żeń ekonomicznych i społecznych z lat 
sześćdziesiątych przekształcił poważ- 
nie strukturę państwa, które wkro- 
czyło na drogę kapitalistycznego roz- 
woju. Ponadto w Rosji po długotrwa- 
łvm okresie reakcji nastąpił intensyw- 
ny rozwój ruchu rewolucyjnego, re- 
prezentowanego już nie przez nielicz- 
ną grupę działaczy, jak to było w la- 
tach sześćdziesiątych czy siedemdzie- 
siątych, lecz przez masowy ruch ro- 
botniczy. Odtąd też carski reżim mu- 
siał coraz bardziej koncentrować wy- 
siłki na zwalczaniu rodzimego ruchu 
rewolucyjnego. 

Polska Partia Socjalistyczna nie wy- 
ciągnęła jednak odpowiednich wnio- 
sków z tej zmiany sytuacji, nawiązy- 
wała ona nadal do poglądów Marksa 
i Engelsa na sprawę polską sprzed lat 
kilkudziesięciu i usiłowała uczynić z 
nich dogmat obowiązujący socjalistów 
europejskich stale i w każdych wa- 
runkach. Poglądy PPS przedstawił na 
łamach „Die Neue Zeit” Emil Haecker 
w artykule pt. „Socjalizm w Polsce”. 
Powołując się na wypowiedzi wielu 
działaczy europejskiego ruchu socjal- 
demokratycznego, starał się on udo- 
wodnić, że w traktowaniu sprawy pol- 
skiej nie zaszły żadne zmiany. 


Z krytyką tego stanowiska wystą- 
piła Róża Luksemburg. Postulat nie- 
podległości Polski był — jej zdaniem 
— utopijny; winny więc z niego zre- 
zygnować nie tylko partie II Między- 
narodówki, ale również socjaliści pol- 
scy. Zatem zaprezentowane zostały 
dwa stanowiska odzwierciedlające po- 
glądy na sprawę polską dwóch odła- 
mów polskiego ruchu robotniczego. 


Do dyskusji w sprawie polskiej włą- 
czył się Karol Kautsky, publikując w 
„Die Neue Zeit” artykuł „Finis Polo- 
niae?”. W dłuższym wywodzie histo- 
rycznym przedstawił on sytuację Pol- 


. dległości Polski, gdyż 


ski XIX wieku, dochodząc do wniosku, 
że kwestia polska przestała już odgry- 
wać wyjątkową rolę dla europejskich 
ruchów demokratvcznych i socjali- 
stycznych. „W Rosji — pisał Kautsky 
— dojrzewają ruchy rewolucyjne, 
które od czasu do czasu dosięgały już 
nader znacznej siły i obecnie wykazu- 
ją nowy rozkwit... Petersburg stanowi 
obecnie daleko ważniejsze centrum re- 
wolucyjne aniżeli Warszawa, rosyjski 
ruch rewolucyjny posiada już większe 
znaczenie międzynarodowe niż pol- 
ski” (12). Fakt ten muszą uwzględniać 
socjaliści europejscy, ale to wcale nie 
oznacza, by socjaliści polscy wyrzekali 
się w swej praktycznej działalności 
hasła niepodległości Polski. 


Cała ta dyskusja w sprawie polskiej 
znalazła swój finał na Kongresie II 
Międzynarodówki w Londvnie w 1896 . 
r. Wówczas to PPS zgłosiła pod obrady 
kongresu rezolucję domagajaącą się, by 
Międzynarodówka włączyła do swego 
programu postulat niepodległości Pol- 
ski. Natomiast Róża Luksemburg wy- 
sunęła propozycję odrzucenia rezolu- 
cji PPS, uznając zawarty w niej po- 
stulat za utopijny i sprzeczny z ten- 
dencją rozwoju ekonomicznego ziem 
polskich. 


Kongres krytycznie ustosunkował 
się zarówno do jednej, jak i drugiej 
propozycji, podejmując w zamian u- 
chwałę o prawie wszystkich narodów 
do samookreślenia. 


Warto — wydaje się — przypomnieć 
powyższą dyskusję w sprawie niepo- 
niewątpliwie 
wywarła ona wpływ na formowanie 
się stanowiska Lenina w kwestii naro- 
dowej, w tym także i polskiej. Lenin 
niejednokrotnie powoływał się na tę 
dyskusję w późniejszych swoich pra- 


(12) Tamże, str. 42. 
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cach o kwestii narodowej. Jednakże 
stanowisko Lenina wobec różnie w 
kwestii narodowej w polskim ruchu 
robotniczym ukształtuje się później. 


W omawianym okresie Lenin nie 
dysponował jeszcze obszerniejszą in- 
formacją o socjaldemokratach Króle- 
stwa Polskiego. Z artykułu Kauts- 
kyego wiedział jedvnie, że Róża Luk- 
semburg zajmowała niewłaściwe sta- 
nowisko w sprawie niepodległości Pol- 
ski, ale wątpliwe jest, by czytał już 
wówczas jej prace. Z niektórymi roz- 
prawami Róży Luksemburg zapoznał 
się Lenin dopiero na syberyjskim ze- 
słaniu. Tam też miał możność zetknąć 
się z przedstawicielami różnych poko- 
leń i kierunków polskiego ruchu ro- 
botniczego. Z pełnym przekonaniem 
można powiedzieć, że okres zesłania 
odegrał istotną rolę w ostatecznym u- 
kształtowaniu stanowiska Lenina w 
kwestii polskiej. 

W otoczeniu Lenina na Syberii prze- 
bywali głównie robotnicy polscy. Tak 
się złożyło, że prawie wszyscy bvli 
zwolennikami bądź też członkami So- 
cjaldemokracji Królestwa Polskiego. 
Do SDKP należał Jan Promiński, 
współtowarzysz i przyjaciel Lenina z 
Szuszenskoje, Antoni Czekalski, Sta- 
nisław Kulik, Aleksander Kowalew- 
Ski. Nawet Mateusz Błażejewski, u- 
czestnik powstania styczniowego, czło- 
nek partii „Proletariat”, a potem zwo- 
lennik PPS, pod koniec swego życia 
na zesłaniu zmienił przekonania, opo- 
wiadając się za programem SDKP i 
wyrażając pełne poparcie dla walki 
socjaldemokratów rosyjskich. 


Polscy zesłańcy brali udział we 
wspólnych spotkaniach marksistów ro- 
syjskich we wsi Szuszenskoje bądź też 
w innvch miejscowościach. W czasie 
tvch spotkań, organizowanych zwykle 
w święta, gdyż tylko wtedy władze 
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zezwalały zesłańcom na opuszczenie 
wyznaczonego miejsca pobytu, dysku- 
towano na różne tematy. Trudno przy- 
puścić, by sytuacja w polskim ruchu 
robotniczym nie była przedmiotem 
rozmów. 


Pierwsze dłuższe spotkanie zesłań- 
ców politycznych odbyło się w Minu- 
sińsku 1 stycznia 1898 r. Wzięli w nim 
udział, prócz Lenina, jego współpra- 
cownicy z petersburskiego „Związku 
Walki...”, a obok nich również polscy 
socjaldemokraci: Promiński, Kowa- 
lewski, Kulik. Ten ostatni był jednym 
z założycieli Socjaldemokracji Króle- 
stwa Polskiego. „W ciagu 3 dni spę- 
dzonych w Minusińsku — wspomina 
A. Szapowałow — Lenin miał dosta- 
tecznie dużo czasu, by z każdym z nich 
zapoznać się i sprawdzić jego przygo- 
towanie do przyszłej działalności re- 
wolucyjnej (13). 


Na święta wielkanocne 1898 r. kolo- 
nia rosyjskich i polskich zesłańców po- 
litycznych zebrała się u Lenina w Szu- 
szenskoje. I znówomawiano różne 
sprawy. 


Rozmowy i dyskusje z polskimi so- 
cjaldemokratami pozwoliły Leninowi 
lepiej i gruntowniej zorientować się w 
założeniach programowych i taktycz- 
nych poszczególnych odłamów polskie- 
go ruchu rewolucyjnego. Lenin opo- 
wiedział się wówczas za SDKP, w 


której widział rewolucyjną partię 
marksistowską, a wobec PPS zajął 
krytyczne stanowisko. Dał temu 


wkrótce wyraz po swoim powrocie z 
syberyjskiego zesłania i wyjeździe za 
granicę. 


Na początku sierpnia 1900 r. w Bel- 


(13) A. Szapowałow: Wospominanija o 
wstrieczach s W. I. Leninum. ..Proletar- 
skaja Riewolucja” nr 1, 1929, str. "4. 


Wokół pierwszych kontaktów Lenina z Polakami 


lerive koło Genewv odbvła się nara- 
da, na której dyskutowano o progra- 
mie gazety „Iskra”. W trakcie dyskusji 
poruszono również problem stosunku 
do polskiego ruchu rewolucyjnego i 
Bundu. Niektórzy uczestnicy opowia- 
dali się za nawiązaniem współpracy z 
PPS. uznajac, że SDKPiL była — ich 
zdaniem — jeszcze zbyt słaba. Jednak- 
że Lenin i Plechanow stanowczo opo- 
wiedzieli się przeciw PPS, a za współ- 
pracą z SDKPiL(14). Z działaczami tej 
partii Lenin i cały zespół redakcvjny 
„Iskry” nawiązali ścisłą współpracę. 
Najwybitniejszy polski marksista z 
przełomu XIX i XX w, działacz 
SDKPiL Julian Marchlewski udzielił 
Leninowi wydatnej pomocy w trakcie 
organizowania redakcji „Iskry w 
Monachium. Polscy socjaldemokraci 
(Marchlewski, Trusiewicz-Zalewski, 
Cezarvna Wojnarowska) pomogli Le- 
ninowi w organizacji przerzutu „I- 
skry” do Rosji przez ziemie polskie. 
W 1901 r. w Warszawie istniał nawet 
skład literatury iskrowskiej(15). W 
tvm też roku redakcja „Iskry” prosiła 
swego współpracownika w Berlinie o 
przekazanie polskim działaczom so- 
cjaldemokratvcznym wiadomości. że 
w pełni współczuje ich sprawie i goto- 
wa jest popularyzować ich „firmę” 
oraz sprzyjać zbliżeniu Polaków do ro- 
syjskiej socjaldemokracji. Redakcja 
proponowała polskim socjaldemokra- 
tom napisanie do czasopisma rosyvj- 
skiego „Zaria” artykułu programowe- 
go. Miał on zainicjować dyskusję 


(14) R. A. Jermołajewa, A. J. Manu- 
siewicz: Lenin i polskoje raboczeje dwi- 
żenije, str. 38—39. 


(15) Tamże, str. 47. 


w kwestii polskiej(16). Wprawdzie 
wzmiankowany artvkuł się nie ukazał, 
niemniej jednak dvskusja w sprawie 
polskiej wkrótce rzeczywiście rozgo- 
rzała. 

W 1902 r. opublikowany został pro- 
gram rosvjskiej socjaldemokracji, za- 
wierajacy postulat samookreślenia na- 
rodów wchodzących w skład państwa 
rosvjskiego. 

Niedługo później zabrali głos na ten 
temat przedstawiciele polskiego ruchu 
robotniczego. W imieniu PPS wysta- 
pili na łamach „Przedświtu” W. Jod- 
ko-Narkiewicz oraz Leon Wasilewski, 
atakując projekt programu socjalde- 
mokracji rosyjskiej z pozycji wvraż- 
nie nacjonalistvcznych. Inne stanowi- 
sko zajęła znaczna cześć działaczy 
SDKPiL, a zwłaszcza Róża Luksem- 
burg. Wystąpiła ona przeciwko tezom 
projektu ze stanowiska narodowego 
nihilizmu i zaczęła udowadniać, że sa- 
mookreślenie doprowadzi do utworze- 
nia burżuazyjnego państwa polskiego, 
w czym proletariat absolutnie nie jest 
zainteresowany. 

W tej svtuacji Lenin uznał za celo- 
we, w rozwiniętym wywodzie, wvja- 
śnić stanowisko rosyjskiej socjaldemo- 
kracji w kwestii narodowej. W dniu 
13 lipca 1903 r. ukazał się w „Iskrze” 
jego obszerny artykuł pt. „Kwestia na- 
rodowa w naszym programie”. Wvstą- 
pienie Lenina miało doniosłe znacze- 
nie: określiło polityke partii bolsze- 
wickiej w kwestii narodowej. a zara- 
zem wskazało polskiemu ruchowi ro- 
botniczemu właściwe cele i metody 
walki. 


(16) Pieriepiska W. I. Lenina i riedakcji 
„Iskra” s socjałdiemokraticzeskimi orga- 
nizacjami w Rossiji. Moskwa, 1970, t. I, 
str. 81. 


Kontrola = funkcją 
kierowania i zarządzania 


JAN DOMINIEWSKI 
JULIAN GNOIŃSKI 


Problematyka funkcjonowania systemu kontroli w państwie — szcze- 
gólnie w ostatnim okresie — znajduje się w centrum uwagi opinii pub- 
licznej. Wiąże się to bezpośrednio z podjęciem działań zmierzających 
do usprawnienia systemu organizacji i zarządzania oraz przezwyciężenia 
napotykanych w nim nieprawidłowości. 


W dyskusjach na temat działalności kontrolnej występuje jednakże 
szereg nieporozumień wynikających przede wszystkim z braku jedno- 
znacznego pojmowania zadań i miejsca kontroli w systemie zarządzania. 
Również w aktach prawnych, jak i w praktycznej działalności organów 
administracji państwowej, organizacji gospodarczych i organizacji spo- 
łecznych pojęcie kontroli jest różnorodnie rozumiane i interpretowane. 

W dotychczasowych rozważaniach nie bierze się zazwyczaj pod uwagę 
faktu, że kontrola (działanie kontrolne) nie jest funkcją samoistną, lecz 
stanowi jedynie podsystem w systemie kierowania i zarządzania, jest 
funkcją tego systemu i funkcjonuje tak, jak ukierunkowany jest cały 
system. 

W rezultacie takiego stanu rzeczy wysuwane są rozmaite — niejedno- 
krotnie sprzeczne ze sobą — postulaty w zakresie organizacji działalności 
kontrolnej oraz funkcjonowania systemu kontroli w naszym kraju. 

Różnorodność głoszonych poglądów i ocen wynika głównie z faktu, że 
dotychczas nie ustalono jednoznacznie — na podstawie racjonalnych za- 
sad — roli i zadań kontroli w działalności gospodarczej oraz w systemie 
zarządzania państwem. Nie wdrożono również mechanizmu posługiwania 
się kontrolą jako jednym z podstawowych narzędzi wykonywania funkcji 
zarządzania na kazdym szczeblu. 

Działalność kontrolna w ramach systemu zarządzania w Polsce prowa- 
dzona jest przez liczne instytucje i przybiera różne formy. Wszystkie one 
tworzą pewną określoną całość, zwaną systemem kontroli*). Grupując 
te instytucje według ich zakresu i form działania, podstaw prawnych i za- 
sad organizacji, otrzymamy następujący układ grup instytucji kontroli: 

Kontrola sejmowa — wykonywana przez Sejm PRL, będący najwyż- 
szym konstytucyjnym organem władzy państwowej; Sejm uprawniony jest 
do sprawowania kontroli nad działalnością wszystkich innych organów 


*) Termin „system kontroli” jest tu użyty jako pojęcie oznaczające podsystem 
w systemie zarządzania. 
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władzy i administracji państwowej, dysponuje również własnym wyspe- 
cjalizowanym organem kontroli. 

Organem Sejmu jest Najwyższa Izba Kontroli (NIK) powołana na pod- 
stawie ustawy konstytucyjnej z 1958 r. wprowadzającej zmiany do Konsty- 
tucji. Ten rodzaj kontroli jest określany mianem kontroli państwowej. 


Każde państwo posiada odpowiedni system kontroli działania swoich 
organów. Zarówno jednak charakter, jak i formy organizacyjne kontroli 
kształtują się rozmaicie w zależności od typu i form władzy. Niemniej jed- 
nak z reguły istnieje organizacyjnie wyodrębniona instytucja podporząd- 
kowana najwyższym organom władzy, powołana do sprawowania kontroli 
bądź to nad działalnością finansową i gospodarczą aparatu państwowego, 
bądź nad całokształtem jego działania. W naszym kraju funkcje takie speł- 
nia Najwyższa Izba Kontroli w stosunku do naczelnych i terenowych or- 
ganów administracji państwowej. 


Kontrole specjalne: są to instytucje powołane do wykonywania zadań 
kontrolnych, każda w ściśle ustalonym zakresie. Instytucje te występują 
najczęściej jako organy wydzielone i podległe kierownictwu rządu bądź 
poszczególnym ministrom. Należy tu wymienić przede wszystkim Główny 
Inspektorat Kontrolno-Rewizyjny w Ministerstwie Finansów, Państwową 
Inspekcję Handlową, Państwową Inspekcję Sanitarną, Inspekcję Pracy 
usytuowaną organizacyjnie w związkach zawodowych, Państwowy Inspek- 
torat Gospodarki Paliwowo-Energetycznej, Państwową Inspekcję Skupu 
i Przetwórstwa Artykułów Rolnych, Inspekcję Nasienną, Centralny In- 
spektorat Standaryzacji, Kontrolę Zużycia Drewna i wreszcie Centralny 
Urząd Jakości i Miar. Instytucje kontroli specjalnych, wkomponowane 
w systemy organizacyjne poszczególnych resortów, w większości rozciąga- 
ją swe kompetencje na działalność jednostek podległych innym organom 
administracji państwowej (np. kontrola finansowa, sanitarna itd.). Do 
tej samej grupy należy zaliczyć także specjalne formy kontroli wykony- 
wanej przez aparat państwowy na mocy szczególnych przepisów, np. nad- 
zór budowlany i dozór techniczny. 


Kontrole resortowe: są to wszystkie formy i rodzaje kontroli wykony- 
wanej w ramach poszczególnych resortów. Należą do nich: inspekcja re- 
sortowa, rewizja gospodarcza oraz specjalni pracownicy powołani do kon- 
trolowania określonych rodzajów działań. Do tej grupy zaliczyć należy 
również niektóre kontrole specjalne o charakterze międzyresortowym 
w tej części działań, które wykonują onc w pionie swojego resortu. 


W tym układzie organem odrębnym i posiadającym inny charakter 
jest Biuro Kontroli w Urzędzie Rady Ministrów, powołane do sprawowa- 
nia kontroli wykonywania uchwał, decyzji i postanowień Rady Ministrów, 
Prezydium Rządu i prezesa Rady Ministrów. 

Kontrola społeczna: wynika z założeń ustroju socjalistycznego, a zwła- 
szcza z konstytucyjnej zasady udziału mas pracujących w rządzeniu pań- 
SE Ten rodzaj kontroli znajduje podstawę prawną w Konstytucji 

RL. 
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Kontrola społeczna przybiera różne formy, z których jedne są uregu- 
lowane odrębnymi przepisami prawa (między innymi kontrola organów 
samorządu, kontrola rad narodowych), inne zaś nie. Jako ważniejsze formy 
kontroli społecznej można wymienić: kontrolę wyborców w stosunku do 
ich przedstawicieli w organach władzy państwowej, kontrolę komisji rad 
narodowych, kontrolę samorządu robotniczego oraz związków zawodo- 
wych, krytykę prasową uprawianą na łamach gazet, w radiu i telewizji, 
a także kontrolę wykonywaną przez różnorakie komisje społeczne, powo- 
ływane ad hoc. 


Istotną cechą kontroli społecznej jest jej oddolność, jako przeciwsta- 
wienie kontroli instytucjonalnej, odgórnej, oraz to, że ją wvkonują przed- 
stawiciele społeczeństwa niezawodowo; może ją sprawować także każdy 
obywatel. | 


Omawiając poszczególne grupy kontroli, nie można pominąć arbitrażu 
gospodarczego, kontroli prokuratorskiej oraz w pewnym zakresie kontroli 
sądowej. 

Przy obecnym systemie kontroli szczególnie zostały rozbudowane in- 
stytucje, zaliczane do grupy kontroli specjalnych, mające charakter mie- 
dzyresortowy. Te instytucje kontrolne były tworzone jako odbicie zasady 
polegającej na tym, że niektóre rodzaje i dziedziny działalności, wvstepu- 
jące powszechnie w państwie, organizacyjnie wyodrębniano w strukturze 
administracji państwowej, starając się wprowadzić daleko posuniętą swego 
rodzaju specjalizację w zarządzaniu. Na tej zasadzie powstały też wvodręb- 
nione instytucje kontroli, np.: jakości produkcji, cen, bezpieczeństwa i hi- 
gieny pracy, gospodarki finansowej, gospodarki materiałowej, gospodarki 
paliwowo-energetycznej i inne. Te międzyresortowe instytucje kontroli 
są zawsze organami kontroli zewnętrznej w stosunku do jednostek orga- 
nizacyjnych gospodarki i administracji państwowej. 

Rozpatrując kwestię sprawności funkcjonowania svstemu kontroli 
w państwie, należy podkreślić, że nie można kontroli traktować jako wy- 
dzielonego układu (struktury organizacyjnej) w ogólnopaństwowym Sy- 
stemie zarządzania. Kontrola jest bowiem integralnym elementem zarzą- 
dzania oraz każdego zorganizowanego działania, a celem i jednocześnie 
głównym zadaniem systemu kontroli powinno być usprawnianie procesów 
zarządzania i kierowania oraz osiąganie optymalnych wyników w każdej 
działalności. 

System kontroli w państwie funkcjonuje efektywnie wtedy, gdy jako 
narzędzie zarządzania umożliwia taką regulację i korekturę działalności 
wszystkich jego składowych organizacji, która doprowadza do zapewnienia 
możliwie najlepszego w danych warunkach zaspokojenia potrzeb społe 
czeństwa. 

Utrzymywanie państwa w ciągłym rozwoju i równowadze wymaga ta- 
kiej kontroli wszystkich jego elementów i części składowych, która by 
umożliwiała odpowiednio szybkie i skuteczne reagowanie na wszelkie nie- 
pożądane czy nieprawidłowe zjawiska w każdym czasie oraz w każdym 
miejscu. 
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Kontrola powinna bvć wiec instrumentem regulowania i korygowania 
wszelkich zorganizowanych działań w każdej ich fazie (przygotowanie, 
przebieg i wynik działania). Te regulacyjno-korekcvjne zadania kontroli 
wymagają, aby jej wykonywanie polegało nie tvlko na wykrywaniu błe- 
dów i uchybień, ale również na ocenie sprawności i skuteczności kontrolo- 
wanego działania oraz na określaniu sposobów usunięcia stwierdzonych 
niewłaściwości i ustalaniu środków zmierzających do zapobiegania im na 
przyszłość. Dlatego też system kontroli w państwie nie może bvć traktowa- 
nv wyłącznie jako narzędzie wykrywania błędów i uchybień, ale przede 
wszystkim jako środek zapewniający prawidłowy przebieg realizacji zadań 
i osiągania optymalnych rezultatów. Tego. że jest to jedvnie słuszne podej- 
ście. dowodzą również doświadczenia Najwyższej Izby Kontroli. 


Analizując funkcjonowanie aktualnego svstemu kontroli, należy stwier- 
dzić, że jego niedostateczna efektywność stanowi przede wszystkim kon- 
sekwencję następujących wad i nieprawidłowości w systemie kierowania 
i zarządzania: | 


— istniejące zasady i warunki zarządzania centralizowały w układzie 
hierarchicznym kompetencje i zbyt szczegółowo normowały pole działa- 
nia kierowników niższych szczebli organizacyjnych, co ograniczało ich 
inicjatywę i zmniejszało odpowiedzialność. W takiej sytuacji nie mogły 
się wykształcić odpowiednie formy sprawnego działania kierowniczego, 
a w związku z tym i kontrola jako nieodłączna funkcja kierowania nie 
miała właściwego zastosowania; 


— niski poziom organizacji pracv w ogóle, a organizacji zarządzania 
w szczególności, nie zapewniał prawidłowego funkcjonowania samokon- 
troli w działaniu (zarówno wykonawców, jak i kierowników). Nie funkcjo- 
nował więc należycie w procesach kierowania i zarządzania podstawowy 
mechanizm, który by niejako automatycznie ujawniał braki i niedostatki; 


— powoływane różnego rodzaju instytucje kontroli i inspekcji (resor- 
towe, międzyresortowe i specjalne) byłv niejednokrotnie luźno powiązane 
z svstemem kierowania i zarządzania, a niekiedy wręcz całkiem od niego 
oderwane. Działalność organów kontroli czesto nie służyła bezpośrednio 
potrzebom kierowania lub zarządzania. Instytucje te. nie bedąc instru- 
mentem wykonywania funkcji kontroli przez kierowników poszczególnych 
szczebli zarządzania, „żyły własnym życiem”, sprawując zazwyczaj kon- 
trolę formalną. Ta autonomizacja instytucji kontroli i jej wvodrebnianie 
się z svstemu kierowania i zarządzania sprawiały, że kontrola nie zawsze 
bvła społecznie efektywna i przyczyniała się do umacniania biurokratycz- 
nego stylu zarządzania; 


— wyniki kontroli w niedostatecznym stopniu wvkorzystvwano w pro- 
cesach zarządzania i kierowania do regulowania i korvgowania działalno- 
Ści państwowej i gospodarczej. Niedocenianie kontroli jako zasadniczego 
instrumentu wykonywania funkcji kierowania i zarządzania sprawiała, 
że przed aparatem kontroli nie stawiano zadań, które by mogły służyć 
doskonaleniu działalności administracyjnej i gospodarczej; 
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— działanie licznych, wymienionych uprzednio instytucji kontroli mię- 
dzyresortowej, przy braku wyraźnego rozgraniczenia i określenia ich za- 
kresów działania oraz kompetencji, powodowało nierzadko spiętrzenie 
kontroli zewnętrznych w przedsiębiorstwie. Często obecność ekip kon- 
trolnych prowadziła w konsekwencji do osłabienia zainteresowań kadry 
kierowniczej w przedsiębiorstwie lub terenowej jednostce administracyj- 
nej sprawnością własnego aparatu nadzoru”). 


Problem niezadowalającej efektywności funkcjonowania systemu kon- 
troli w państwie należy rozpatrywać również w kontekście działalności 
kontroli społecznej, a zwłaszcza form oraz zakresu jej wykorzystania. 
Niektóre z tych organów włączono w pewnej mierze do procesu bez.o- 
średniego zarządzania, zmieniając tym samym ich charakter. Innvm nie 
potrafiono często stworzyć warunków odpowiednich dla skutecznej pracy. 
Nie zostały też ustalone zasady współdziałania ani też zharmonizowania 
pracy kontroli zawodowej ze społeczną. 


Proces zarządzania można właściwie sprowadzić do podejmowania de- 
cvzji i kontroli nad ich wykonaniem. Decvdującą rolę w zarządzaniu od- 
grywa mechanizm podejmowania decyzji przez kierowników. Decyzja jest 
rezultatem wyboru jednej z możliwych alternatyw. Warunkiem podjęcia 
właściwej decyzji jest informacja pozwalająca zmniejszyć ryzyko rozmi- 
nięcia się z zamierzonym celem. 

„Kontrola jako jedno ze źródeł informacji powinna dostarczać takich da- 
nvch, jakie są niezbędne do podjęcia decyzji. Dlatego kontrola powinna 
być związana z decvzją już w fazie gromadzenia informacji, gdyż dzięki 
temu może przyczynić się do zmniejszenia ryzyka. Powinna też dostarczać 
informacji w toku realizowania decyzji, pozwala to bowiem modyfikować 
w odpowiednim czasie samą decyzję lub zmieniać środki obrane dla osiag- 
nięcia celu. 

Zarządzanie i kierowanie w państwie może być wtedy efektywne, kiedy 
na każdym szczeblu systemu zarządzania kontrola będzie stosowana jako 
instrument pomagający w regulowaniu i korygowaniu prowadzonej dzia- 
łalności. Efektywne zarządzanie wvmaga również stosowania takich metod 
w organizowaniu i prowadzeniu działalności kontrolnej, które by pozwo- 
liły sprawdzać i oceniać kontrolowaną rzeczywistość nie tylko z punktu 
widzenia obowiązujących przepisów prawa i formalnie ustalonych norm 
technicznych, finansowvch, zatrudnienia itd., ale również z punktu wi- 
dzenia gospodarności i społecznej efektywności oraz postępu ekonomiczne- 
go, organizacyjnego czy technicznego. 


Kontrola powinna sprzyjać doskonaleniu kontrolowanych działań, a tak- 
że prowadzić do zmiany przepisów prawa lub założeń i zasad działalności 
gospodarczej bądź państwowej, jeżeli stają się one przeszkodą na drodze 

+; Zagadnienie zbiegu kontroli nie ma natomiast istotniejszego znaczenia na szcze- 
blu jednostek centralnych (ministerstw, centra! zjednoczeń, central banków) z uwa- 
gi na małą ilość organów mających uprawnienia do przeprowadzania w tych jed- 
nostkach badań i analiz kontrolnych oraz ze względu na duże rozmiary i złożoną 
śtrukturę organizacyjną tych ogniw. | 


66 


Kontrola — funkcją kierowania i zarządzania 


osiągania optymalnych efektów lub hamulcem rozwoju. Svstem kontroli 
powinien być więc środkiem codziennego, systematycznego regulowania 
i korygowania działalności jednostek organizacvjnvch gospodarki i aparatu 
państwowego na każdym szczeblu zarządzania. Stąd też organizacja sy- 
stemu kontroli i jej zakres powinny być takie, aby mogły dawać organom 
kierowniczym każdego szczebla możliwość obiektywnej oceny sytuacji 
w ich zakresie decydowania i odpowiedzialności. 


Kontrola w państwie powinna być jednvm z podstawowych narzedzi 
zapewniających efektywną realizację wszelkich zadań. Wvkonvwanie tak 
rozumianej funkcji kontroli wymaga, abv każdy kierownik w każdej or- 
ganizacji upewniał się stale, czy wykonuje się to, co w płanach i przez 
plany zamierzono uzyskać. 


Pierwszym i podstawowym warunkiem efektywności kontroli jest jej 
powiązanie z procesami zarządzania i kierowania. Jednakże obecna or- 
ganizacja kontroli nie zawsze uzasadnia stwierdzenie, że jest ona bezpo- 
średnim instrumentem wykonywania funkcji zarządzania i kierowania na 
wszystkich szczeblach hierarchii państwowej i gospodarczej. Działalność 
kontrolna często nie wynika z funkcji zarządzania i kierowania, a insty- 
tucje kontroli w swym funkcjonowaniu nie tworzą systemu powiąza- 
nego z systemem zarządzania. 


Analiza aktualnego stanu organizacyjnego systemu kontroli wskazuje, 
że brak jest wyraźnych powiązań między svstemem zarządzania i kontrolą 
na poszczególnych szczeblach układu hierarchicznego, że brak jest dosto- 
sowania zakresu działalności kontrolnej do zadań i kompetencji poszcze- 
gólnych szczebli organizacyjnych administracji państwowej i gospodar- 
czej. 


Mimo istnienia i działania instytucji kontrolnvch o różnych nazwach 
i różnego usytuowania organizacyjnego tych instytucji w systemie zarzą- 
dzania, przeprowadza się kontrole tych samych rodzajów działalności; 
pewne dziedziny działalności kontrolują więc wszyscy, a inne znów nie 
są kontrolowane w stopniu dostatecznym. W konsekwencji prowadzi to 
również do tego, że organy kierownicze poszczególnych szczebli nie mają 
pełnych informacji o tym, co się dzieje w zarządzanej przez nie dziedzinie 
działalności. Wskazują na to również wyniki badań przeprowadzonych 
przez Najwyższą Izbę Kontroli. 


Stopień powiązania decyzji z kontrolą — to drugi warunek efektywności 
funkcjonowania systemu kontroli w państwie. Przeprowadzone w tvm 
zakresie badania dowodzą, że zjawiskiem zbyt częstym jeszcze jest oder- 
wanie kontroli od decyzji wydawanych przez organy zarządzania oraz 
przez kierowników poszczególnych szczebli organizacyjnych gospodarki 
narodowej. System kontroli w kraju, w zasadzie nastawiony na badanie 
zgodności działania z przepisami prawa, nie wykonuje w pełni swoich 
podstawowych zadań w zakresie regulowania i korvgowania procesów 
działalności państwowej i gospodarczej oraz nie jest instrumentem wvyko- 
rzystywanym w zarządzaniu tą działalnością. 
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Istotny w działalności kontrolnej jest brak nowoczesnych metod bada- 
nia. Zastosowanie w kontroli niewłaściwej metody z regułv wyklucza 
możność uzyskania prawidłowego i obiektywnego obrazu kontrolowanej 
rzeczywistości, a w konsekwencji prowadzi do wysuwania wniosków nie- 
trafnych, co z kolei deprecjonuje samą kontrolę i jej wyniki. 


Warto tu podkreślić, iż jedną ze wskazówek właściwego doboru metod 
kontroli jest uzmysłowienie sobie, czym kontrola nie jest. A nie jest ona 
sygnalizowaniem wyłącznie negatywnych faktów, jedynie ich rejestrowa- 
niem. Nie jest także narzędziem represyjnym w procesach zarządzania. 
Powinna ona natomiast służyć wykrywaniu podstawowych wad, typowvch 
uchybień, ujawnianiu zasadniczych przyczyn złego funkcjonowania admi- 
nistracji czy gałezi produkcji. Kontrola spełni swoje zadanie wtedy, gdy 
ujawniwszy istotne braki zdoła trafnie określić kierunki i formy nie- 
zbędnych zmian i wskazać sposoby ich przeprowadzenia. 

Najczęstszym i zasadniczym błędem w pojmowaniu zadań kontroli jest 
niezrozumienie tego, że zadania kontroli są pozytywne, że celem jej jest 
pomoc w przezwyciężaniu zła i dokonaniu zmiany na lepsze. 


Sformalizowanie systemu kontroli doprowadziło do tego, że kontrolę 
uważa się przede wszystkim za działanie represyjne, a nie docenia się 
jej roli pozytywnej, konstruktywnej w kształtowaniu oraz rozwoju po- 
stępu gospodarczego i państwowego. 


Istotnym i niezmiernie ważnym problemem w funkcjonowaniu systemu 
kontroli w kraju jest działalność kontroli społecznej. Uprawnienia obv- 
wateli PRL do współudziału w zarządzaniu państwem urzeczywistniają 
się między innymi w wykonywaniu kontroli społecznej nad działalnością 
organów administracji państwowej. 

Charakterystvczną cechą kontroli społecznej jest jej powszechność, co 
oznacza, że przedmiotem jej mogą być wszystkie dziedziny działalności 
państwowej, gospodarczej i społecznej oraz to, że podstawowym kryterium 
tej kontroli jest nie tylko kryterium sprawiedliwości i słuszności w spo- 
łecznym odczuciu obywatela, ale również kryterium praworządności. 


Należv podkreślić, że pojęcie kontrola społeczna nie jest w praktvce 
jednoznacznie rozumiane. W literaturze, a także przepisach można napo- 
tkać stosowanie tego określenia bądź jako jednej z zasad ustroju demo- 
kracji socjalistycznej, bądź jako funkcji organu władzy czy organizacji 
społecznej lub jako instytucji (np. zespoły kontroli społecznej), badź też 
jako pewnej formy dokonvwania czynności sprawdzających (niezawodo- 
wo, w ramach pracy społecznej). 

Najczęściej określenie kontrola społeczna uwzględnia jedynie formę, 
w jakiej jest przeprowadzana, co w konsekwencji prowadzi do nie zawsze. 
uzasadnionego stosowania terminu „społeczna” i używania go tylko dla- 
tego. że czynności sprawdzające przeprowadza organ nieetatowy. Należy 
bowiem wziąć pod uwagę, iż w miarę rozwoju demokracji socjalistycznej 
wvkształcaja się również odpowiednie formy przejmowania przez organy 
przedstawicielskie, organizacje społeczne i zawodowe niektórych funkcji 
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i czynności wykonywanvch dotvchczas przez administrację państwową 
lub gospodarczą — i wtedy organizacje te zaczynają już spełniać podwójną 
role. 

Wobec tego zachodzi. wydaje się. potrzeba teoretycznego i praktvcz- 
nego odróżniania kontroli społecznej jako funkcji samoistnej od zadań 
organów społecznego zarządu i nadzoru, a także od zakresu działalności 
organizacji społecznych i zawodowych, w którvch sprawują one zlecone 
formalnie lub faktycznie publiczne czynności administracvjno-wyvkonaw- 
cze. Dopiero na tym tle można by określać rolę, zadania, badać rozmiary 
ilościowe i skuteczność kontroli społecznej, a także prawidłowo korvgo- 
wać współdziałanie całego systemu kontroli w państwie. 

W naszych warunkach ustrojowych kontrola społeczna poszerza zakres 
udziału obywateli we współzarządzaniu krajem. Obserwujemy jednakże 
niedostateczny rozwój jej form i niezadowalającą efektywność. a z dru- 
giej strony nieuzasadnione posługiwanie się kontrolą społeczną tam, gdzie 
prowadzenie działalności kontrolnej należy przede wszvstkim do obowiąz- 
ków administracji państwowej. Istnieje np. pewna przesada w masowym 
angażowaniu pracowników przedsiębiorstw i instytucji państwowych do 
kontrolowania handlu, gastronomii i usług. 

Brak wykształconych zasad funkcjonowania i organizacji tego układu 
kontrolnego sprawia, iż nie zawsze efekty są tu proporcjonalne w porów- 
naniu z zaangażowaną energią społeczną. Kontrola społeczna powinna 
zajmować się głównie sprawami bezpośrednio związanymi z obsługą co- 
dziennych potrzeb obywatela, zwalczać przejawy biurokracji, marno- 
trawstwa, klikowości, rozkradania mienia społecznego i nieudolności. Win- 
na działać na rzecz doskonalenia stosunków międzyludzkich, a zarazem 
przyczyniać się do umacniania autorytetu władzy państwowej i zasadv 
jednoosobowego kierownictwa. Kontrola społeczna, posługując się krv- 
teriami słuszności i sprawiedliwości społecznej, powinna jednocześnie 
współdziałać z kontrolą zawodową na rzecz usuwania przepisów i norm 
państwowych hamujących postęp bądź też racjonalne działanie. Należv 
przyjąć także za obowiązującą zasadę przyciągania przez kontrolę zawo- 
dową do współpracy odpowiednich ogniw kontroli społecznej oraz działa- 
nia na rzecz umacniania jej pozycji i roli w naszym socjalistvcznym 
państwie. 


* 


Na marginesie przedstawionych poprzednio uwag natury ogólnej do- 
tvczących problematyki kontroli w svstemie zarzadzania należy jeszcze 
ustosunkować się do podnoszonego często w dvskusjach zagadnienia miej- 
sca, roli i znaczenia tzw. kontroli wewnętrznej oraz kontroli zewnętrznej. 


Każda działalność obliczona na uzvskanie konkretnego efektu musi 
w całym procesie wykonywania podlegać kontroli, a to po to, ażebv w porę 
zapobiec zbędnemu marnotrawstwu sił i środków, jeśli spostrzegamy, że 
obrany kierunek prac bądź sposób wykonywania zadania nie prowadzi 
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w ogóle do celu lub też prowadzi do jego osiągnięcia drogą okrężną. W ta- 
kiej sytuacji w wyniku kontroli powinna nastąpić niezbędna korektura 
działania bądź programu zakładanych prac. Tak pojęte zadania kontroli 
mogą być sprawnie realizowane tylko przy respektowaniu zasady jak 
najściślejszego wiązania kontroli z tą działalnością, które jest jej przed- 
miotem. Dlatego też w systemie organizacji pracy i funkcjonowania za- 
kładu, przedsiębiorstwa czy też branży muszą funkcjonować właściwe 
instrumenty kontroli (samokontroli), sygnalizujące brak skuteczności dzia- 
łania, zapalające „czerwone światła” w miejscach zagrożenia, powodujące 
właściwą reakcję na rzecz przywrócenia stanu postulowanego bądź też 
wywołujące decyzje korekcyjne. 


Nie ulega wątpliwości, że żadne zinstytucjonalizowane formy kontroli 
zawodowej nie zastąpią w pełni tych wszystkich mechanizmów, których 
należyte funkcjonowanie w systemie organizacji i zarządzania jest nie- 
odzowne na co dzień, ażeby na bieżąco, jak się to mówi — w marszu, 
móc efektywnie oddziaływać na racjonalizację działań i wszelkiego wy- 
siłku ludzkiego. 


Niestety, jak wykazuje praktyka, dalecy jeszcze jesteśmy od wytworze- 
nia takich nawyków, od wykształcenia potrzeby wdrażania racjonalnej 
organizacji pracy u szeregu kierowników. Stąd też stosunkowo dużo się 
mówi o stawce na kontrolę wewnętrzną i jest to sprawa ze wszech miar 
słuszna, ale jednocześnie nie znaczy to, że kontrola ta na obecnym etapie 
kultury organizacyjnej i dyscypliny społecznej załatwi wszystko. 


Kontrola wewnętrzna, istotnie, może w przedsiębiorstwie we właściwym 
czasie i wystarczająco sprawnie ingerować w wadliwość działania, wyka- 
zywać usterki i wpływać na ich bieżące usuwanie. Kontrola zewnętrzna 
natomiast z natury rzeczy działa w zasadzie po upływie pewnego czasu, 
wykazuje wady, ujawnia straty, ale nie zawsze może im zapobiegać jeszcze 
w procesie realizacji danego przedsięwzięcia — zresztą i zakres jej zadań 
jest odmienny. 


Stawiając na umocnienie systemu kontroli wewnętrznej, co jest nie- 
zbędną koniecznością, należy jednak widzieć nadal potrzebę utrzymywania 
i doskonalenia określonych form kontroli zewnętrznej — kontroli nieza- 
leżnej, a więc wolnej od szkodliwych nieraz zahamowań wewnątrzresor- 
towych. 


Analizując efektvwność i skuteczność kontroli wewnętrznej, dość często 
stwierdza się zjawisko podejmowania krytyki, ale tylko do pewnych gra- 
nic, tj. dopóki swoim ostrzem nie dotyka ona przełożonych kontrolują- 
cego, dopóki ilość nie przerasta w swoistą nową jakość, wskazującą na 
przyczyny zła tkwiące w niewłaściwej politvce lub braku nadzoru. W ta- 
kich wypadkach kontrola wewnętrzna stoi wobec dvlematu, jak rezultaty 
badań przyjmie zwierzchnik, i unika nieraz doprowadzenia spraw do koń- 
ca, a w szczególności w płaszczyźnie odpowiedzialności personalnej. Nie- 
raz rezultatv tzw. badań zakładowych, branżowych, a nawet resortowych 
czy też regionalnych niezbyt chętnie są ujawniane na zewnątrz, a to 


70 


[ES Est a 3 


Kontrola — funkcją kierowania i zarządzania 


w imię źle pojętej „resortowości”, „niewvnoszenia spraw z własnego do- 
mu”; przy czym tendencje do osłaniania własnych słabości nie należą do 
zjawisk rzadko spotykanych. 


* 


Uchwała VI Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej stwier- 
dzając, że system kontroli służy realizacji zasady socjalistycznej prawo- 
rządności, nakreśla kierunki usprawnienia działalności kontrolnej w na- 
szym kraju, zwraca szczególną uwagę na potrzebę zwiększenia efektywno- 
ści kontroli oraz wzmożenia kontroli typu merytorycznego. Realizacja 
postanowień tej uchwały będzie niewątpliwie wvmagała rozwiązania 
wielu problemów organizacyjnych, strukturalnych i metodycznych svste- 
mu kontroli. W niniejszym artykule nie podjęto całokształtu spraw zwia- 
zanych z racjonalnym ukształtowaniem svstemu kontroli w Polsce, sto- 
sownie do uchwał VI Zjazdu. Omówiono tylko te zasadnicze problemy, 
które zdaniem autorów mają decydujące znaczenie dla powiązania systemu 
kontroli z organizacją zarządzania oraz wywierają istotny wpływ na zwięk- 
szenie efektów działalności kontrolnej. 


U źródeł gospodarności 
w Polsce 


CZESŁAW ŁUCZAK 
JERZY TOPOLSKI 


Przez gospodarność rozumiemy tutaj pewną właściwość stopniowalną, 
polegającą na umiejętności efektywnego (tzn. racjonalnego), czyli uzy- 
skanego w drodze możliwie najmniejszych nakładów, zaspokojenia potrzeb 
gospodarczych (a za ich pośrednictwem również wielu innych), tak w skali 
bieżącej, jak i z myślą o przy szłości. Chodzi o to, by działanie, które na- 
zwalibyśmy gospodarnym, nie okazywało się nim tvlko ad hoc, lecz by 
tak mogło być nazwane również z perspektywy czasu. 


Powstaje pvtanie, jak mierzyć tak pojęta gospodarność, by w rezultacie 
orzekać o mniejszej czy wiekszej gospodarności podmiotów gospodarują- 
cych (jednostek, grup. klas, zakładów pracy, instvtucji itd.)” Stosunkowo 
łatwe bvłoby to w odniesieniu do gospodarstwa indywidualnego, a wiec 
gospodarstwa domowego, warsztatu czy nawet większego zakładu produk- 
cyjnego. W tych wvpadkach uzyskane efektv dość jednoznacznie mówią 
o tym, czy io ile prowadząca do nich działalność bvła zgodna z zasadą go- 
spodarności. Łatwo też dokonać w takich wypadkach porównania z innymi 
podobnymi jednostkami ekonomicznymi. 


Trudniej byłoby jednak mierzyć w sposób jednoznaczny globalnymi 
efektami gospodarność mieszkańców całego kraju. Wielkość i tempo wzro- 
stu dochodu narodowego przecież wcale nie muszą odpowiadać proporcjo- 
nalnemu nasileniu cechv gospodarności u ludzi, którzy ten dochód wypra- 
cowali. Może przecież być tak, że gospodarna działalność jednostek gospo- 
darujących (ludzi, warsztatów produkcyjnych) nie daje odpowiadającego 
jej efektu globalnego. Oto np. aktvwność ekonomiczna szlachty angielskiej 
w £V—XVII wieku, zwiększająca przez ruch „ogradzań” możliwości su- 
kiennictwa angielskiego, nie hamowała inicjatywy gospodarczej mieszczan 
ani wzrostu dochodu narodowego, gdy tymczasem równie — w skali kla- 
sy — gospodarna szlachta polska, podobnie dążąca do uzyskania możliwie 
najlepszych rezultatów ekonomicznych, tyle że w inny sposób, nie stwa- 
rzała swą działalnością dogodnych warunków gospodarowania dla innych 
klas, a więc i globalnego wzrostu gospodarczego kraju. 


Gdvbv uznać zmiany w dochodzie narodowym za miarę gospodarności, 
niepotrzebna byłabv osobna nad nią refleksja; wystarczyłaby bowiem 
tylko analiza zmian w rezultatach gospodarowania. 


W gospodarce planowej sprawa wygląda, rzecz jasna, inaczej. Nie 
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mamv tu bowiem do czynienia z żywiołowo kształtującą się wypadko- 
wą działań gospodarczych różnych grup i klas; lecz i wówczas nie można 
by z góry utożsamiać wyników gospodarczych ze stopniem gospodarności 
społeczeństwa. Ale dopiero w ramach gospodarki planowej pojawia się 
możliwość świadomego kierowania działalnością ekonomiczną społeczen- 
stwa. tak by stworzyć szanse ujawnienia się jego gospodarności. 

Abv więc można mówić o gospodarności danego narodu, trzeba obser- 
wować nie tylko efekty globalne, mierzone np. dvnamiką dochodu naro- 
dowego, lecz konkretne gospodarowanie z jednej strony poszczególnych 
grup, klas czy nawet jednostek, a z drugiej działalność organizacyjno-eko- 
nomiczną instytucji (głównie państwa) wywierających wpływ na kształ- 
towanie się relacji gospodarności społeczeństwa do globalnych wyników 
gospodarowania. 

Analiza historyczna, dotycząca krajów Europv w czasach nowożytnych, 
dowodzi zresztą dość wyraźnie, że z punktu widzenia owej gospodarności 
społeczeństwa różnice między poszczególnymi narodami są raczej trudno 
uchwytne. Przeciętnie biorąc Francuz, Anglik, Hiszpan, Włoch czy Polak 
są indywidualnie równie gospodarni, starali się bowiem — każdy w swvm 
zakresie — racjonalnie zaspokajać potrzeby, co oczywiście wcale nie ozna- 
cza ani równego stopnia osiąganych globalnie etektów, ani poziomu roz- 
woju myśli i działalności organizatorskiej w dziedzinie gospodarki. 

Łatwo zauważyć, że w odniesieniu do modelu gospodarki żywiołowej 
analiza gospodarności polega jedynie na porównaniu gospodarności indy- 
widualnej z efektami globalnymi, a w gospodarce planowej ocena go- 
spodarności obejmuje ponadto rozpatrzenie działania instytucji planują- 
cvch czy kierujących (np. państwa). 


W jakim świetle z punktu widzenia tych pytań historia ukazuje Pola- 
ków? Problem ten w odniesieniu do naszego narodu nabiera dodatkowe- 
go znaczenia uzasadniającego wagę jego podjęcia. Mamy tu na mvśli świa- 
dome lansowanie w historiografii, szczegolnie niemieckiej. obrazu Polaka 
niegospodarnego. Obrazu nie potwierdzonego [aktami historycznymi, lecz 
utrwalonego w czasach rozbiorów Polski. 


Wówczas bowiem dopiero zrodziła się ta teza, która miała owe rozbiory 
usprawiedliwić. Co oczywiście nie oznacza, że wcześniej cudzoziemcy nie 
wyrażali czasem krytycznej oceny takiej czy innej strony życia wewnętrz- 
nego naszego kraju. Lansowała ją jednak, jak wspomnieliśmy, przede 
wszystkim historiografia niemiecka, która przedstawiała jednostronnie 
czarny obraz Polski przedrozbiorowej, a wszystko, co było w niej dobre, 
jako dzieło obcych. 


Z drugiej jednocześnie strony i polscy autorzy, kierujący się co prawda 
chęcią zgłębienia narodowej tragedii rozbiorów. nie szczędzili na ogół 
zresztą słusznie ostrych słów przedrozbiorowej przeszłości. Chcąc wvjaśnić 
rozbiory, analizowali ujemne strony dawnego życia, ustrój polityczny. 
system oświatowy, gospodarkę. Rzecz jasna, istniałv w tych ocenach wy- 
rażne różnice pomiędzy poszczególnymi historykami czy szkołami histo- 
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rycznymi (przypomnijmy podział na „pesymistów” i „optymistów '), lecz 
niezależnie od różnie dominował zrozumiały zresztą ton krytyczny. 


W istocie problem oceny stopnia gospodarności w Polsce, tak w skali 
indywidualnej, jak i społecznej, w poszczególnych okresach historycznych 
jest złożony i czeka jeszcze na gruntowne zbadanie. Gdy mowa o średnio- 
wieczu, zarzutu niegospodarności Polakom na ogół wyraźniej nie stawia- 
no. Wzrost gospodarczy dokonywał się wówczas w sposób stały i dynamicz- 
ny. Powstała w Polsce owych wieków, podobnie jak w wielu innych kra- 
jach Europy, w swych zasadniczych zrębach sieć osadnicza (miejska i wiej- 
ska), którą znamy dziś; rolnictwo opanowało tereny, na których rozwijało 
się i w późniejszych wiekach, następował wyraźny wzrost gospodarczy. 

Między czasami Mieszka I i Bolesława Chrobrego a czasami Kazimierza 
Wielkiego ludność Polski wzrosła ponad dwukrotnie, gospodarka zaś po- 
trafiła zapewnić coraz wyższą produkcję na głowę dla owej zwiększającej 
się ludności. Wzrost produkcji rolniczej i przemysłowej na głowę wynosił 
w tym okresie — jak można szacować — około 40 proc. 

Jeszcze większą dynamikę obserwujemy w okresie między czasami Ka- 
zimierza Wielkiego a Stefana Batorego, czyli między połową XIV a ostat- 
nim dwudziestopięcioleciem XVI wieku. Mimo że ludność wzrosła wówczas 
o około 145 proc., produkcja na głowę nadal się zwiększała. Wytwarza- 
no — w rolnictwie i przemyśle łącznie — o blisko 20 proc. więcej na gło- 
wę. Wzrost ten wiązał się zarówno z postępem w technice produkcyjnej, 
jak i — niekiedy w większym stopniu — w organizacji. 

Historyczna literatura niemiecka jednak i w odniesieniu do tego okresu 
starała się pomniejszyć związek scharakteryzowanych efektów gospodar- 
czych z „siłami twórczymi” (jak wyrażał się K. Tymieniecki) społeczeń- 
stwa polskiego. Nie sprzyjało właściwym ocenom także nazbyt jedno- 
stronne ujmowanie tego problemu w literaturze polskiej. Mamy na myśli 
te wszystkie zjawiska, które w historiografii określane są mianem „kolo- 
nizacji na prawie niemieckim”. 

Przedstawia się ją często jako napływ rzekomo licznych rzesz przed- 
siębiorczych osadników niemieckich, niosących zdobycze cywilizacyjne 
Zachodu. Dziś już sprowadzono wielkość owego napływu do właściwych 
rozmiarów, oddzielając procesy ludnościowe od recepcji zachodnioeuro- 
pejskich instytucji czy technik (zresztą znanych już w początkowej formie 
w Pnlsce jako wytwór rodzimy). 

Jeszcze Polskę szesnastowieczną oceniano w Europie z punktu widzenia 
ekonomicznego, a także i politycznego na ogół wysoko. Produkty ekspor- 
towane przez Polskę do Europy zachodniej nazywano „nieocenionymi'. 
Oczywiście tak światlejsi Polacy, jak i niektórzy cudzoziemcy dostrze- 
gali rysy na gmachu Polski złotego wieku. W XVII wieku Polska wkro- 
czyła istotnie w okres stagnacji, a nawet regresu gospodarczego. Powsta- 
je jednak problem, czy te coraz gorsze globalne efekty wiązały się z ne- 
gatywnymi zmianami w sferze gospodarności społeczeństwa. 
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Nic nie upoważnia nas — jak już wspomnieliśmy — do stwierdzenia, że 
polska szlachta była mniej gospodarna od szlachty innych krajów euro- 
pejskich. Dążyła ona, jak cała ówczesna szlachta europejska, do podnie- 
sienia swych dochodów przez racjonalne — ze swego punktu widzenia — 
wykorzystanie istniejących warunków. 

Wróćmy do przykładu szesnastowiecznej szlachty polskiej i angielskiej. 
Szlachta polska zakładała folwarki zbożowe oparte na pańszczyźnie chło- 
pów, istniała bowiem koniunktura dla płodów rolnych, gleby sprzyjały 
tej produkcji, a chłopów, którzy nie przestali być poddanymi — przy sła- 
bości miast — ujarzmić nie było trudno. Tymczasem szlachta angielska 
musiała wybrać mniej pracochłonną formę produkcji, nie dvsponowała bo- 
wiem tanią siłą roboczą czy darmowymi siłami pańszczyźnianymi. Chłopi 
angielscy byli osobiście wolni; można ich było jedvnie pozbawić ziemi, 
lecz nie można było zmusić do darmowej pracy. Wybrała więc angielska 
szlachta hodowlę owiec, nie wymagającą tak znacznej siły roboczej, jak 
produkcja zbożowa. 


Inną sprawą są skutki gospodarczej działalności szlachty w obu krajach. 
Jak wiadomo, były one — dla wzrostu ekonomicznego krajów — nader 
różne. W Anglii inicjatywa produkcyjna szlachty nie hamowała działal- 
ności ekonomicznej innych klas, a przynajmniej nie deformowała propor- 
cji w gospodarce narodowej. Rozwijać się mógł zarówno przemysł, jak 
rolnictwo, a w związku z tym i handel. Tvmczasem w Polsce sukcesy eko- 
nomiczne szlachty obiektywnie, a częściowo i świadomie, utrudniały roz- 
wój gospodarki miejskiej i chłopskiej, a tym samym hamowały ogólny 
wzrost ekonomiczny kraju. 

Trudności w rozwijaniu inicjatywy produkcyjnej przez mieszczan i chło- 
pów w Polsce siedemnasto- i osiemnastowiecznej musiały odbić się ujemnie 
na ogólnych efektach gospodarowania, przede wszystkim zaś spowodowa- 
ły jaskrawe zwichnięcie proporcji między produkcją rolniczą a produkcją 
przemysłową na niekorzyść przemysłowej. Nawoływania do wyjścia poza 
horyzonty rolnicze i rozwijania gospodarki w sposób bardziej wszech- 
stronny nie znajdowały wśród ogromnej większości szlachty PORA nie 
pragnącej zmian wyrażniejszego odzewu. 


Spadek produktywności rolnictwa pańszczyźnianego i zagrożenie do- 
chodów szlacheckich wywołuje w XVII wieku wzrost ruchliwości gospo- 
darczej szlachty. Wprawdzie jeszcze znaczna część szlachty uznała, że naj- 
łatwiejszą drogą do uzyskania podwyżki dochodów jest wzmożenie eks- 
ploatacji chłopów, lecz w sumie uwidoczniło się wyraźne ożywienie go- 
spodarcze. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje powszechne dążenie chłopów do 
podnoszenia produktywności swych gospodarstw. Wyrażało się ono m. in. 
w zbiegającym się zresztą z gospodarczym programem części szlachty 
dążeniu do zmiany, dezorganizującej produkcję chłopską, pańszczyzny 
na czynsz pieniężny. Ogólnie rzecz biorąc, w XVIII wieku (zwłaszcza 
w ostatniej jego ćwierci) Polska przezwyciężyła tendencje regresywne 
i wkroczyła na drogę wzrostu gospodarczego. 
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- Produkcja na głowę w okresie między końcem wojny północnej (1721) 
a drugim rozbiorem (1793) wzrosła około 30 proc., osiągając stan sprzed 
wojen połowy XVII wieku, lecz jeszcze nie stan z czasów Batorego. Pa- 
miętać jednak trzeba, że gęstość zaludnienia Polski stanisławowskiej była 
około 20—25 proc. wyższa od stanu z ostatnich dziesięcioleci XVI wieku. 
W sumie gospodarka polska charakteryzowała się podobnymi wskaźnikami 
wzrostu, jak gospodarka wielu krajów europejskich, w tym w szczegól- 
ności trzech krajów zaborczych. Co nie oznacza, rzecz jasna, braku wy- 
rażnych różnic między nimi w wielu dziedzinach. Kraje zaborcze pod 
względem struktury gospodarczej i społecznej reprezentowały najogól- 
niej, z wyjątkiem pewnych regionów, ten sam typ charakterystyczny dla 
krajów na wschód od Łaby. 

Słaba władza państwowa w Polsce, jakkolwiek znajdująca się w stadium 
reform, nie potrafiła jednakże przejąć odpowiedniej części dochodu na- 
rodowego (np. w drodze podatków) w celu zorganizowania m. in. siły 
obronnej kraju. Pod tym względem widoczny był istotnie kontrast między 
środkami, którymi dysponowały silne militarnie państwa zaborcze, a środ- 
kami zdominowanej przez magnaterię i trawionej anarchią Rzeczypospo- 
litej Szlacheckiej. Przyczyną tego był nie brak gospodarności Polaków, 
lecz ustrój polityczny. W krajach ościennych władca absolutny (ze swym 
aparatem) ,„myślał” kategoriami globalnymi, a w Polsce trzeba było czasu, 
by te globalne kategorie przeniknęły do myślenia choćby większości rzą- 
dzącej jeszcze klasy szlacheckiej. 

Rewolucja wszakże zaczynała się i pod tym względem. Oto obserwuje- 
my w drugiej połowie XVIII wieku wyraźny wzrost działalności gospo- 
darczej państwa. Sejm w 1764 r. — czyniąc wyłom w zasadzie liberum 
veto — postanowił, że „materie ekonomiczne decydowane będą większo- 
ścią głosów. W tym samym roku zniesiono, czym Polska wyprzedzała wiele 
krajów europejskich, opłaty targowe, myta i cła wewnętrzne, wprowadza- 
jąc (w 1775 r.) jednolite cło generalne. Ujednolicono — znów stosunkowo 
wcześnie w porównaniu z innymi krajami — miary i wagi, przeprowa- 
dzono (począwszy od 1766 roku) kolejne reformy monetarne. 


Budowano drogi i kanały. Duży postęp osiągnięto w dziedzinie poczty 
i komunikacji pocztowej. Należała ona w Polsce do najsprawniejszych 
w Europie. Reformowano — wychodząc z uchwalonych przez Sejm za- 
łożeń centralnych — gospodarkę miejską. Mnożyła się liczba różnego 
rodzaju komisji usprawniających gospodarkę i zarządzanie. Niektóre 
z nich pracowały z wyjątkową energią i poważnymi wynikami. Kraj 
stawał się coraz bardziej wewnętrznie powiązanym organizmem gospo- 
darczym, o rozwijającym się rynku wewnętrznym. Warto przypomnieć, 
ze już w 17671768 r. zaczęła się budżetowa działalność państwa, w związku 
z czym Polskę można zaliczyć do krajów, które położyły duże zasługi 
dla rozwoju nowoczesnego systemu budżetowego. Sejm z lat 1767/1768 
uchwalił pierwszy pełny preliminarz budżetowy. We Francji np. — do- 
dajmy — pierwszy taki preliminarz uchwalony został w 1781 r. 

Dążenie do ogólnych reform w życiu gospodarczym, jakkolwiek w swych 
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rezultatach hamowane przez wiele czynników (w tym w dużym stopniu 
działalność sąsiadów nie chcących dopuścić do postępowych zmian w Pol- 
sce, zalewających — jak Prusy — Polskę złą monetą, narzucających nie- 
korzystne traktaty handlowe itd.), może być zaliczone do przejawów pol- 
skiej postępowej myśli gospodarczej, w której wyrażała się w skali szer- 
szej zasada gospodarności. 

"W ogólnym wzroście gospodarczym Polski (jakkolwiek wzrost ten był 
na razie niewielki) szczególne miejsce należy przypisać Wielkopolsce. 
Casus Wielkopolski ma dla naszych rozważań szczególne znaczenie, nader 
słaba bowiem znajomość jej dziejów gospodarczych (podobnie zresztą 
jak dziejów gospodarczych Śląska) przyczyniała się do utrzymania okre- 
ślonvch mitów. Oto dość powszechnie sądzono, a nawet sądzi się nieraz 
i dziś, że pewne cechy Wielkopolan, a wśród nich właśnie gospodarność, 
są bezpośrednim efektem pruskiego panowania. Tymczasem rzeczywistość 
przedstawiała się zupełnie inaczej, | 

Wielkopolska już przed rozbiorami była regionem o najpełniejszym 
rozwoju gospodarczym, wyróżniającym się pod tym względem w kraju. 
W XVIII wieku panowała w kraju opinia, że przeciętna wieś w Wielko- 
polsce przynosiła właścicielowi 2—4-krotnie większe dochody niż wieś 
w innych regionach kraju. Zarówno bezpośrednie dane źródłowe, jak i licz- 
ne świadectwa obserwatorów współczesnych wyraźnie to potwierdzają. 


Na przykład J. U. Niemcewicz mówił w początku XIX wieku o chło- 
pach wielkopolskich, że ,.przemysłem, odzieżą, obyczajnością, oświatą da- 
leko przechodzą wszystkich Królestwa Polskiego włościan”. A przecież 
zaledwie kilkuletnie panowanie pruskie nie mogłoby do takiego stanu 
doprowadzić. Wielkopolska była przed rozbiorami regionem rolniczo-prze- 
mysłowym. To dopiero w czasie panowania pruskiego stała się krajem 
jednostronnie rolniczym. 


W XVIII wieku założono na jej terenie około 800 nowych wsi i 25 
nowych miast. Ludność miejska stanowiła około 28 proc. W 60 proc. 
miast rozwijało się sukiennictwo. W sumie w Wielkopolsce produkowa- 
no przed drugim rozbiorem blisko 2 mln metrów tkanin rocznie, tvlko 
o 1/8 mniej niż Śląsk ściśle ówcześnie gospodarczo powiązany z Wielko- 
polską. Fryderyk II wysłał swych ludzi, by podpatrywali osiągnięcia tego 
sukiennictwa. 


Handel zagraniczny Wielkopolski miał bilans dodatni. Starano się eks- 
portować nie surowce, lecz wyroby gotowe i półfabrykaty. Zamiast zbo- 
ża np. w dużych ilościach mąkę, skóry eksportowano już przerobione itd. 
Włączenie Wielkopolski do państwa pruskiego zdeformowało postępową 
strukturę gospodarczą. Prusacy więc nie tylko nie nauczyli Wielkopolan 
gospodarności, lecz niszczyli warunki do jej szerszego przejawiania się. 


Rolnictwo wielkopolskie zasłynęło w Europie jako jedno z najbardziej 
intensywnych. Warto dodać, że poziom gospodarczy przedrozbiorowej 
Wielkopolski był wyższy aniżeli sąsiedniej pruskiej Brandenburgii. 
Szczególna rola Prus w :inicjowaniu rozbiorów Polski wynikała po części 
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również z chęci zasilenia skarbu pruskiego, córaz bardziej (z powodu fór- 
sownej militaryzacji) potrzebującego pieniędzy i innych dóbr. 


Wielkopolska gospodarność okresu przedrozbiorowego, którą w pełni — 
bez jakichkolwiek pruskich „domieszek” — można zaliczyć do tradycji 
polskiej gospodarności, znajdowała bezpośrednią kontynuację w okresie 
Księstwa Warszawskiego. Mimo nienormalnych stosunków i dotkliwej 
eksploatacji Księstwa przez Napoleona, gospodarka w Księstwie rozwijała 
się względnie pomyślnie. Dużą zasługę w tym przypisać należy władzom 
Księstwa, umiejącym myśleć — jakkolwiek w ramach określonych ogra- 
niczeń ustrojowych — kategoriami globalnymi. 


Rząd prowadził wielostronną politykę gospodarczą, w której m. in. 
zwracano uwagę na konieczność budowy przemysłu. Pojawiła się orygi- 
nalna myśl ekonomiczna (np. W. Surowiecki), wiążąca się z praktyką, 
która potrafiła dostrzec, że do kraju typu Księstwa nie można stosować 
zaleceń liberalnej ekonomii klasycznej. Wysuwano więc myśl, że dla za- 
początkowania wzrostu gospodarczego konieczna jest czynna ingerencja 
państwa. 

Na podkreślenie zasługują ogromny zapał i zdolności organizacyjno- 
-państwowe, z jakimi przystąpili Polacy do budowy podstaw — jak są- 
dzono — nowej Polski. Rozwijała się nauka administracji. W pracy apara- 
tu państwowego (mimo częstej niechęci „wysoko urodzonych ) coraz 
większą rolę odgrywać zaczęli ludzie z przygotowaniem fachowym. Aparat 
państwowy mógł poszczycić się wieloma osiągnięciami, m. in. rozbudową 
szkolnictwa. By uzyskać materiał niezbędny do zarządzania państwem, 
przeprowadzono dwa spisy ludności: w 1808 i 1810 r. Wszystko to świad- 
czyło, że zapoczątkowane w okresie przedrozbiorowym reformy zosta- 
wiły trwałe śladv, przecząc opiniom o braku zdolności państwowych i nie- 
gospodarności Polaków. 


Mimo utraty nadziei politycznych, jakie wiązano z Księstwem, i po- 
wrotu sytuacji zaborczej mamy do zanotowania wiele przykładów postę- 
powego działania gospodarczego i postępowej myśli ekonomiczno-admini- 
stracyjnej, mającej za punkt wyjścia nie interesy jednostkowe, lecz pro- 
porcjonalny pod względem gospodarczym rozwój kraju. Z tym nurtem 
wiąże się niewątpliwie żywy w Polsce kierunek filozoficznej myśli prepo- 
zytywistycznej i pozytywistycznej, głoszącej zasady zdrowego rozsądku 
i twórczej pracy. 

Warto przypomnieć, że w Polsce rodzą się pierwociny filozofii pracy 
(W. Jastrzębowski), rozwija postępowa myśl pedagogiczna, wychowująca 
w duchu racjonalizmu i gospodarności. Tradycje te splatały się wyraźnie 
z nieustępliwą walką o wyzwolenie, z tym co można by nazwać „duchem 
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powstań”. Jednostronne zwracanie uwagi jedynie na ów patriotyczny za- 
pał, wyrażający się w walce bezpośredniej, w dużym stopniu mijało się 
z rzeczywistością. Cechą charakterystyczną jest raczej synteza obu postaw. 

Mówiąc o praktycznych usiłowaniach gospodarczych okresu zaborów, 
wymienić należy przede wszystkim przedsięwzięcia Stanisława Staszica, 
znanego już w okresie przedrozbiorowym publicysty, a zarazem uczonego 
i polityka, który w latach 1816—1824 jako dvrektor Wydziału Przemysłu 
i Kunsztów w rządzie Królestwa Polskiego opracował koncepcję moderni- 
zacji i rozbudowy przemysłu w Zagłębiu Staropolskim i konsekwentnie 
ja realizował. Rozumiał on dobrze, że nowoczesność w gospodarce — to 
industrializacja kraju. 

Dzieło Staszica z powodzeniem kontynuował Ksawerv Drucki-Lubecki, 
w latach 1821—1830 minister skarbu w rządzie Królestwa Polskiego, dba- 
jacy równocześnie o równomierny rozwój infrastruktury, co na owe czasy 
w Europie wschodniej i południowej było rzadkością. 

Staszic i Drucki-Lubecki to jedyni w okresie zaborów politycy polscy, 
którzy mogli jeszcze decydować ze szczebla centralnej administracji pań- 
stwowej o przeobrażeniach struktury ekonomicznej ziem polskich, wpraw- 
dzie tylko w granicach Królestwa Polskiego. Później dostęp Polaków do 
centralnej państwowej administracji gospodarczej, a w Prusach także i do 
niższych urzędów, a zatem wpływ na gospodarowanie w skali makroeko- 
nomicznej był ograniczony. Naród polski został więc pozbawiony na okres 
przeszło stu lat praktyki zarządzania ekonomiką własnych ziem, nie mógł 
wzbogacić się płynącym stąd doświadczeniem i to w okresie intensywnego 
rozwoju gospodarczego wielu krajów świata, ani też realizować w praktv- 
ce wielu ciekawych, ogólnonarodowych koncepcji powstałych w umysłach 
polskich ekonomistów zarówno teoretyków, jak i praktyków. 


Społeczeństwo polskie jednak mimo olbrzymich trudności przywiązy- 
wało dużą wagę do rozwoju gospodarczego ziemi ojczystej. Podźwignię- 
cie się gospodarki na ziemiach polskich stało się nawet w XIX wieku 
naczelnym hasłem tzw. „organiczników”, których nieraz niesłusznie w li- 
teraturze historycznej potępiano za rezygnację z walki niepodległościo- 
wej. Wśród zwolenników pracy organicznej znalazło się bowiem wielu 
gorących patriotów walczących o zrzucenie jarzma niewoli, ale równocze- 
śnie dążących do wzmocnienia polskiego potencjału ekonomicznego przez 
zastosowanie w przedsiębiorstwach postępu technicznego, najnowocześniej- 
szych metod zarządzania i w konsekwencji zwiększenia ich rentowności 
oraz rozbudowy zaniedbanych jeszcze gałęzi gospodarki, jak np. przemy- 
słu, transportu, kredytu. 


Realizacja wysuwanego przez „organiczników” postulatu dobrego go- 
spodarowania, odnoszącego się do posiadaczy ziemskich, chłopów, prze- 
mysłowców, rzemieślników i kupców, miała szczególne znaczenie w za- 
borze pruskim, na Śląsku i w Wielkopolsce, w okresie intensywnej akcji 
germanizacyjnej. 

„ W toczącej się na tych ziemiach walce ekonomicznej — w ramach której 
władze niemieckie popierały swych rodaków i dyskryminowały Polaków, 
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pozbawiały ich prawa korzystania z kredytu w niemieckich bankach, zaka- 
zvwały instytucjom publicznym nabywania artykułów wykonanych w pol- 
skich przedsiębiorstwach oraz korzystania z ich usług produkcyjnych, 
utrudniały dostęp do niemieckich szkół zawodowych — ostać się mogły 
tylko placówki o wzorowym standardzie gospodarowania. Tej szansy Po- 
lacy nie zaprzepaścili. 

Zasługą „organiczników” jest budowa od podstaw w Poznańskiem pol- 
skiego przemysłu maszynowego (Cegielski, Netrebski), którego reprezen- 
tantem są do dzisiaj Zakłady H. Cegielskiego. W doskonaleniu metod go- 
spodarowania ważną rolę odgrywała również przeprowadzona w przedsię- 
biorstwach przemysłowych modernizacja procesów technologicznych, nie- 
kiedy pomvsłu Polaków, przypisywanego później cudzoziemcom. Tvpo- 
wym przykładem w tym względzie jest sprawa Nosarzewskiego, komisa- 
rza w Wydziale Przemysłu Księstwa Warszawskiego, a następnie z ra- 
mienia rządu Królestwa Polskiego — obserwatora postępu technicznego 
w przemyśle francuskim. 

On to bowiem wynalazł w 1829 r. szeroko stosowaną w cukrownictwie 
metodę suchej maceracji, za autora której uznano w roku 1836 Niemca 
Schitzenbacha i jego nazwisko zapisano w literaturze światowej. Podjęta 
na arenie międzynarodowej walka z tym fałszerstwem, głównie przez 
Polaka Kopczyńskiego, nie odniosła pożądanych rezultatów, na co wpływ 
wvwierało nieistnienie polskiej państwowości. 

Wynalazków tego typu nie mieliśmy wprawdzie w okresie zaborów 
wiele, ale złożyło się na to szereg skomplikowanych przyczyn, między in- 
nymi brak w owym czasie nowoczesnego wyższego szkolnictwa technicz- 
neso na ziemiach polskich, utrudnianie Polakom z zaboru pruskiego stu- 
diów w Niemczech, wysokie koszty studiów za granicą, uniemożliwiające 
pobieranie nauk przez młodzież niezamożną. 

Społeczeństwo polskie, zwłaszcza w zaborze pruskim, kierowało się za- 
sadami gospodarności nie tylko we własnym przedsiębiorstwie czy też 
gospodarstwie domowym, ale wychodziło także naprzeciw różnym potrze- 
bom narodowym przez rozbudowę polskich instytucji kredytowych, or- 
ganizowanie polskiego szkolnictwa zawodowego i wydawanie różnorodnych 
czasopism fachowych, dzięki którym to przedsięwzięciom podnoszono na 
wyższy poziom stan polskiej gospodarki. 

Zakładane w drugiej połowie XIX wieku w zaborze pruskim polskie 
banki ludowe gromadziły nie tylko nadwyżki pieniężne pochodzące z róż- 
nvch placówek gospodarczych, ale także i drobne oszczędności pracowni- 
ków umysłowych i robotników, w tym równiez przebywających na robo- 
tach sezonowych w Rzeszv. Pracownicy najemni deponowali drobne 
oszczędności przeważnie z myślą o przyjściu w ten sposób z pomocą ucie- 
mieżonej gospodarce polskiej, a więc kierowali się w tym wypadku inte- 
resem narodowym. 

Rozwój życia ekonomicznego jest zależny w wysokim stopniu także od 
poziomu wiedzy zawodowej społeczeństwa. Jest to w normalnych warun- 
kach politycznych rzecz sama przez się zrozumiała, choć nie była tak 
oczywista i łatwa do zrealizowania w okresie zaborów. Państwa zaborcze 
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nie tworzyły na ogół szkół zawodowych z polskim językiem wykłado- 
w vm, nie zależało im również na dokształcaniu Polaków. 

W tej sytuacji polskie społeczeństwo, świadome skutków, jakie wywoła 
brak szerzenia oświaty w rodzimym języku, rozpoczęło z własnej ini- 
cjatvwy zakładanie szkół, organizowanie kursów, powoływanie do życia 
towarzystw i wydawanie czasopism, mających za jedyne lub główne za- 
danie podniesienie poziomu wiedzy zawodowej ludności polskiej. Ze wzglę- 
du na strukturę ekonomiczną kraju, w której zdecydowanie przewazało 
rolnictwo, najwięcej uwagi poświęcono oświacie rolniczej. 

Założono kilka szkół rolniczych (np. w Marymoncie pod Warszawą, 
Dublanach, Czernichowie, Żabikowie), zorganizowano kilka towarzystw 
rolniczych: w 1845 r. Towarzystwo Gospodarcze Galicji. w 1858 r. Towa- 
rzystwo Rolnicze w Królestwie, w 1861 r. Centralne Towarzystwo Rolni- 
cze w Poznaniu, po 1860 r. zaczęły powstawać kółka rolnicze. We wszyst- 
kich 3 zaborach wydawano czasopisma rolnicze. Na łamach tych czasopism, 
jak i na organizowanych przez towarzystwa zebraniach i kursach pro- 
pagowano nowe techniki i sposoby gospodarowania, natomiast szkoły rol- 
nicze obok wiedzy fachowej zapewniały także wykształcenie ogólne. 

Analogiczną rolę, jak towarzystwa rolnicze na wsi. odgrywały w mieście 
towarzystwa przemysłowe, zakładane szczególnie intensywnie od pierw- 
szej połowy XIX wieku w zaborze pruskim. Do głównych ich zadań na- 
leżało umożliwienie zdobvwania kwalifikacji drobnym wvtwórcom i kup- 
com w języku polskim. Cel ten realizowano przez organizowanie różno= 
rodnvch kursów, szkół niedzielnvch i wieczorowych, a w 1871 r. założono 
w Poznaniu pierwszą przemysłową szkołę dokształcającą, wyprzedzając 
pod tym względem decyzje państwowe o 15 lat (państwowe szkoły do- 
kształcające wprowadzono w Poznańskiem w 1886 r., a w całych Niem- 
czech w 1891 r.). Wielkie znaczenie dla kształtowania się gospodarności 
na ziemiach polskich miał rozwój klasy robotniczej. Od drugiej połowy 
XIX wieku duże ośrodki robotnicze zaczęły wytwarzać własne tradycje 
nowoczesnej gospodarności. 

Szkołą gospodarności dla wielu Polaków był także rozwijający się po 
1860 r. we wszystkich zaborach ruch spółdzielczy. U jego podłoża leżały 
różnorodne przyczyny, jak klasowe (obrona robotników przed wyzyskiem 
kupców, przemysłowców i rzemieślników), polityczne (przeciwstawienie 
się w zaborze pruskim dominacji kupców i rzemieślników niemieckich), 
kulturalne i inne. Najważniejszym zjawiskiem w nim było włączenie po 
raz pierwszy szerzej do zarządzania życiem gospodarczym klasy robotni- 
czej i chłopstwa, czego dowodzi fakt, że w zaborze austriackim na 59 ist- 
niejących w 1913 r. konsumów aż 45 było robotniczych, i że w spółdziel- 
niach rolniczo-handlowych wszystkich trzech zaborów wysoki odsetek 
członków stanowili chłopi. 


Przedstawiciele najliczniejszych klas społeczeństwa mogli w ten spo- 
sób zapoznać się ze skomplikowanym mechanizmem ekonomicznym i nau- 
czyć się podstawowych zasad gospodarowania na nieco szerszym odcinku 
życia gospodarczego. Właśnie w polskim ruchu spółdzielczym w okresie 
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zaborów zdobyło ostrogi wielu późniejszych działaczy politycznych i go- 
spodarczych, z których część ujawniła się po II wojnie światowej, czynnie 
uczestnicząc w budowie ustroju socjalistycznego w naszym kraju. 


Okres zaborów na ogół nie sprzyjał masowemu rozwojowi gospodarno- 
ści w społeczeństwie polskim. Wspomniany już brak wyższego i średniego 
szkolnictwa zawodowego utrudniał kształcenie wysoko kwalifikowanej ka- 
dry technicznej i ekonomicznej potrzebnej w zarządzaniu gospodarką. 
Wysoki odsetek analfabetów, jako wynik polityki kulturalnej władz za- 
borczych, obniżał ogólny poziom oświaty społeczeństwa i zwężał bazę 
rekrutacyjną dla wykwalifikowanych robotników, a w gospodarstwach 
rolnych był często hamulcem postępu technicznego i ekonomicznego. 


Władze zaborcze, przede wszystkim pruskie, nie udzielały ludności pol- 
skiej pomocy materialnej (chociażby w formie pożyczek na dogodnych wa- 
runkach) potrzebnej nieraz do podniesienia poziomu gospodarowania. Bvły 
one bowiem zainteresowane w bankructwie jak największej liczby pol- 
skich placówek i przejściu ich na własność Niemców bądź innych cudzo- 
ziemców. Opanowanie wielu działów gospodarki na ziemiach polskich przez 
obcy kapitał, prowadzący niekiedy gospodarkę rabunkową, nie było przy- 
kładem pouczającym i tym samym godnym naśladowania. 


Dodać do tego należy jeszcze świadomie w niektórych okresach popie- 
raną przez władze zaborcze demoralizację polskiego społeczeństwa, która 
stanowiła także jedną z barier dobrego gospodarowania. Tym bardziej 
więc zasługują na wysoką ocenę omówione działania Polaków podejmo- 
wane w warunkach niewoli i ucisku narodowego, będące niewątpliwie 
wyrazem gospodarności. Nie mogły one, rzecz jasna, wydźwignąć ziem 
polskich z zacofania gospodarczego ani rozwiązać wielu palących kwestii 
społecznych, na przeszkodzie bowiem stanęła w pierwszym rzędzie poli- 
tyka państw zaborczych. 


Wskrzeszone w 1918 r. po przeszło stu latach niewoli państwo pol- 
skie — w którym władzę przejęły burżuazja i obszarnictwo — było przez 
całe miedzywojenne dwudziestolecie krajem ekonomicznie zacofanvym, 
którego wysokość produkcji przemysłowej kształtowała się we wszystkich 
latach poniżej jej stanu z 1913 r. Także w rolnictwie, tradycyjnej w Polsce 
gałęzi gospodarki, nie nastąpił w porównaniu z 1913 r. znaczniejszy rozwój, 
a w niektórych jego dziedzinach zanotowano nawet częściową regresję. 
Rządzone przez stronnictwa prawicowe państwo polskie nie przeprowa- 
dziło najważniejszych reform społecznych, w tym radykalnej reformy 
rolnej, wywołując niezadowolenie mas ludowych. 


Ujemny wpływ na gospodarkę polską wywierało również opanowanie 
wielu ważnych jej dziedzin przez kapitał zagraniczny, który osiągnięte 
w Polsce zyski wywoził czesto poza jej granice. Mimo tych warunków 
ogólnych II Rzeczypospolitej, wzbudzających w szerokich kręgach spo- 
łeczeństwa krytykę, obserwujemy wiele przejawów gospodarności. Należy 
do nich przede wszystkim spontaniczna w niektórych miejscowościach 
odbudowa ze zniszczeń wojennych oraz integracja ekonomiczna kraju, 
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powstałego z ziem znajdujących się pod trzema państwami zaborczymi 
o różnych systemach pieniężnych, skarbowych, komunikacyjnych itp. 

Unifikacja życia gospodarczego następowała wprawdzie powoli, ale sy- 
stematycznie, i nie została na wszystkich jego odcinkach doprowadzona 
do końca. To jednak, co osiągnięto w tej dziedzinie w latach 1918—1939, 
było już poważnym sukcesem ekonomicznym. Przejaw gospodarności sta- 
nowiła również budowa portu w Gdyni, inwestycja uznana w świecie za 
poważny sukces gospodarczy, następnie stworzenie zalążków floty handlo- 
wej. rozbudowa sieci kolejowej, powstanie szeregu nowych gałęzi prze- 
mysłu, budowa Centralnego Okręgu Przemysłowego, wreszcie istnienie 
silnie rozwiniętego ruchu spółdzielczego. Nawyki nowoczesnej gospodar- 
ności rozwijała i pielęgnowała klasa robotnicza zwłaszcza starych ośrod- 
ków przemysłowych, przede wszystkim Zagłębia, Śląska, Łodzi i War- 
szawy. 

Poważnym egzaminatorem społeczeństwa polskiego w dziedzinie gospo- 
darności była druga wojna światowa. Setki tysięcy osób wyrzuconych 
z własnych mieszkań, przesiedlonych w obce strony, przezwyciężając ró- 
żnorodre trudności, zorganizowało życie rodzinne w nowych warunkach. 
Miliony Polaków w nędznych warunkach egzystencji ledwie wiązały ko- 
niec z końcem, by zapewnić życie dzieciom, chorym i starcom. Ta zapo- 
biegliwość, oszczędność, spryt życiowy wzbudzały nieraz podziw nawet 
nieprzyjaciela. 

Duża część polskiej ludności, dysponująca niekiedy tylko głodowymi 
racjami żywnościowymi, spieszyła z pomocą materialną znajdującym się 
w gorszym położeniu. Setki Polaków z narażeniem własnego życia ukry- 
wały przed okupantem i zabezpieczały zabytki sztuki i inne przedmioty 
mające także ogólnonarodową wartość. W latach wojny z myślą o oswo- 
bodzonej ojczyźnie opracowywano plany jej odbudowy ze zniszczeń i dal- 
szego gospodarowania. Wojna przyniosła jednak ze sobą z punktu widze- 
nia gospodarności także i ujemne skutki. W latach jej trwania do patrio- 
tycznego obowiązku należało sabotowanie pracy, markowanie jej itp., któ- 
re to cechy jako nabyte niektóre osoby przeniosły do powojennej rzeczy- 
wistości. 

Wysoki stopień gospodarności wykazały w ostatnich dniach okupacji za- 
łogi wielu przedsiębiorstw, które ryzykując niejednokrotnie życie zabez- 
pieczały park maszynowy, budynki, surowce i gotowe produkty przed 
zniszczeniem przez wycofującego się nieprzyjaciela. Uratowano w ten 
sposób dla gospodarki narodowej majątek wartości wielu milionów złotych. 

Ta sama klasa robotnicza z zapałem przystąpiła po zakończeniu dzia- 
łań wojennych do odbudowy zniszczonego kraju, który w pierwszych 
latach powojennych nie mógł jej zapewnić wystarczającej ilości żywności 
i odzieży, odpowiednich do jej wysiłku zarobków ani też zadowalających 
warunków mieszkaniowych. Czyn odbudowy kraju, przygotowanie zaple- 
cza dla walczącej jeszcze w latach 1944—1945 armii, migracja milionów 
rzesz ludzkich oraz zagospodarowanie opuszczonego mienia — to gigan- 
tyczne zadania, które w pierwszych trudnych powojennych latach wyko- 
nał naród polski. Stanowią one najlepsze świadectwo gospodarności. 
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Podsumowując można ogólnie stwierdzić, że Polacy w swym postępo- 
waniu ekonomicznym kierowali się w tym samym stopniu gospodarnością, 
co i inne społeczeństwa wspólnego kręgu kulturowego. Były jednak przy- 
najmniej dwa czynniki, które z jednej strony stawiały przeszkody ujaw- 
niania się efektów tej gospodarności w szerokiej skali, z drugiej zaś za- 
ciemniały obraz stosunku Polaków do spraw gospodarczych w opinii 
ogólnej. Oba te czynniki wiązały się z tragicznym faktem naszej historii — 
rozbiorami. Mamy tu na myśli zacofaną strukturę polityczną państwa 
w ciągu długiego okresu, a następnie rozbicie polskiego organizmu pań- 
stwowego i w związku z tym dyskryminacyjną politykę gospodarczą za- 
borców oraz świadomą, stawiającą Polaków w negatywnym świetle pro- 
pagandową czy quasi naukową akcję, przede wszystkim niemiecką. 

Wydaje się, że zdanie sobie z tego sprawy nie ma tylko znaczenia hi- 
storycznego, lecz ważne jest również dla praktyki codziennego gospoda- 
rowania. Świadomość ludzi jest niepodzielna, wśród niej zaś istotną rolę 
odgrywa świadomość historyczna. Dla skutecznego działania niezbędna 
jest prawdziwa wiedza o rzeczywistości tak aktualnej, jak i przeszłej. 
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Współczesne oblicze trockizmu 
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Trockizm jako nurt ideologiczny wywodzi się z sekciarsko-dogmatycz- 
nvch koncepcji, które Lew Trocki (L. Bronstein) głosił jeszcze w okresie 
Rewolucji Październikowej 1917 r. Spodziewał się on wówczas, że rewolu- 
cyjne zwycięstwo rosyjskiego proletariatu wywoła reakcję łańcuchową w 
skali europejskiej. W możliwość zbudowania socjalizmu w samej Rosji 
Trocki nigdy nie wierzył. Kiedy jednak okazało się, że wstrząsy rewolucyj- 
ne w Niemczech, Austrii i na Węgrzech są zbyt słabe, by mogły doprowa- 
dzić do obalenia władzy kapitału w tych krajach, Trocki z kolei opowiedział 
się za koncepcją „eksportu rewolucji”. Na tej koncepcji politycznej zasa- 
dzała się właściwie trockistowska „teoria permanentnej rewolucji”. 

Była to koncepcja awanturnicza, oparta na woluntarystycznych przesłan- 
kach, wypowiadająca się przeciwko demokratycznym metodom sprawowa- 
nia władzy, usiłująca narzucić społeczeństwu radzieckiemu wojskowo-biu- 
rokratyczną dyktaturę. 

Nie jest kwestią przypadku, że w miarę jak pogłębiał się konflikt między 
Trockim a zdecydowaną większością partii bolszewickiej rosło rownież za- 
interesowanie, jakim burżuazyjne środki masowej informacji w całym ka- 
pitalistycznym świecie darzyły czołowego eksponenta teorii „permanentnej 
rewolucji”. Kiedy Trocki po wydaleniu go z granic Związku Radzieckiego 
osiadł na emigracji, stał się z całą swoją nienawiścią do ZSRR i światowego 
ruchu komunistycznego jedną z kart w antykomunistycznej grze, prowa- 
dzonej przez rozmaite ośrodki burżuazyjnej propagandy *). 

Robiono mu krzykliwą reklamę. Masowo publikowano jego prace, pisano 
o nim książki, organizowano mu odczyty. Kampania ta miała przede 
wszystkim na celu popularyzację antyradzieckich poglądów Trockiego. tvm 
cenniejszych dla międzynarodowej burżuazji, że ubranych w szaty pseudo- 
rewolucyjnego frazesu. Sam Trocki w pełni akceptował wywołaną wokół nie- 
go wrzawę, a cała jego działalność wychodziła naprzeciw wyraźnym zamó- 
wieniom przeróżnych instytucji zorganizowanego antykomunizmu. 

Nie ulega wątpliwości, że to głównie dzięki ich wsparciu Trocki zdobył 
pewien rozgłos, który znacznie przekraczał jego rzeczywiste znaczenie po- 


*) Opis źródeł trockizmu, jego charakteru i walki, jaką prowadzili z nim komuniści 
radzieccy, znajdzie czytelnik w dość obszernej literaturze poświęconej temu tematowi. 
Spośród wydawnictw radzieckich na szczególną uwagę zasługuje zbiór dokumentów 
Borba W. I. Lenina i Kommunisticzeskoj partii Sowietskogo Sojuza protiw trockizma. 
Politizdat 1970 oraz monografia W. M. Iwanowa i A. N. Szmilewa Leninizm i idejno- 
-politiczeskij razyrom trockizma. Lenizdat 19470. W literaturze polskiej problem ten 
najszerzej omawia książka Walerego Namiotkiewicza Strategia rewolucji — z per- 
spektywy historycznej. Warszawa 1968, wyd. II. 
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litvczne. To ostatnie bowiem było znikome. Po wielu długotrwałych wy- 
siłkach w różnych krajach udało się Trockiemu skupić wokół siebie nie- 
liczne grupy politycznych awanturników bądź też ludzi, którzy trafili przy- 
padkowo w wir walk społecznych. 

Z tych to grupek skleił Trocki w 1938 r. twór, który nazwał „IV Między- 
narodówką . Za ową szumną nazwą kryło się w rzeczywistości kilkanaście 
efemerycznych trockistowskich ugrupowań. Był to twór nękany wewnętrz- 
nymi sprzecznościami, a utrzymywany przy życiu nie bez pomocy przeróż- 
nych protektorów. zainteresowanych w zwalczaniu ruchu robotniczego. 
Ugrupowania „IV Międzynarodówki” opierały swoją działalność na typowo 
dvwersyjnej taktyce ukrytego przenikania do partii robotniczych i związ- 
ków zawodowych. Taktykę tę sami trockiści określili mianem „entryzmu” 
(od francuskiego słowa „.entrer” — wejść, wstąpić). 

Tak więc trockizm stał się przede wszystkim doktryną pseudorewolucyj- 
nego frazesu, skierowaną głównie przeciwko autentycznym siłom rewolu- 
cyjnym i wykorzystywaną przez burżuazję do dywersvjnej walki z ruchem 
robotniczym. doktryną, która nigdy nie zdołała zgromadzić wokół siebie sił 
wykraczających poza margines życia politycznego. 


LJ 


Po II wojnie światowej trockizm wystartował z bardzo ograniczonym 
stanem swych szeregów i przez wiele łat nie tylko tego stanu nie po- 
większył, ale doznał w nim wyraźnych strat. W dodatku w następstwie 
personalno-ambicjonalnych rozgrywek owe topniejące trockistowskie po- 
siadłości rozbite zostały na szereg odrębnych, a nawet wrogich sobie ugru- 
powań. 

Główną rolę odgrywają wśród nich cztery ośrodki, z których zresztą każ- 
dy występuje pod szyldem „IV Międzynarodówki” i uważa się za ,jedyne- 
go reprezentanta autentycznego trockizmu”. Są to tzw. „Paryski Między- 
narodowy Sekretariat IV Międzynarodówki”, kierowany przez Francuza 
Pierre Franka i Belga Ernesta Mandela; „Międzynarodowy Komitet 1V Mię- 
dzynarodówki”, załozony przez Pierre Lamberta; ,„„Latynoamerykański Se- 
kretariat IV Międzynarodówki”, kierowany przez Juana Posadasa, oraz 
tzw. „Marksistowsko-rewolucyjna tendencja IV Międzynarodówki”, na 
której czele stoi Michel Raptis, występujący pod pseudonimem Pablo. 


Cały ten zestaw szumnie brzmiących nazw jest szyldem kryjącym rzeczy- 
wistość drobnych, luźno powiązanych ugrupowań, pozbawionych bazy spo- 
łecznej, błakających się po marginesach życia politycznego, a zawdzięcza- 
jących egzystencję nie tyle własnym siłom, ile rozmailym zewnętrznym 
ośrodkom, w taki lub inny sposób zainteresowanym w ich utrzymaniu. Ulo- 
kowany poza głównymi nurtami życia politycznego, niszczony własną nie- 
mocą, rozsadzany ambicjami swoich liderów, którzy niejednokrotnie trak- 
tują politykę jako okazję do robienia niezłych interesów — przez długi czas 
wegetuje trockizm w zakamarkach struktur politycznych, żywiąc się przede 
wszystkim antykomunizmem. Obsesyjna wprost walka ze światowym ru- 
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chem komunistycznym stanowi główną płaszczyznę trockistowskiego dzia- 
łania. 

Zgodnie z dawnymi poglądami Trockiego, współcześni trockiści wysuwają 
absurdalną tezę, że czynnikiem chroniącym kapitalizm przed ostatecznym 
krachem jest oportunistyczna — ich zdaniem — polityka partii komuni- 
stycznych, działających w klasie robotniczej wielu krajów zachodnich. Kie- 
dy np. francuscy trockiści analizowali głośne wydarzenia z maja 1 czerwca 
1968 r., to główną przyczynę klęski rozwijającej się według nich „rewólu- 
cji” znależli w „oportunistycznej polityce FPK”. 

Przy takiej postawie walka przeciwko kapitalizmowi, który jest jedynie 
jakoby sztucznie utrzymywany przy życiu, zmienia się w działanie prze- 
ciwko siłom zjednoczonym w światowym ruchu komunistycznym. Trockiści 
wcale się zresztą z tym nie kryją. 

Trockistowski antykomunizm nie ogranicza się, rzecz jasna, do ataków 
na zachodnie partie komunistyczne. Ź jeszcze większą pasją występują 
trockiści przeciwko Związkowi Radzieckiemu i krajom wspólnoty socjali- 
stvcznej. Głównym motywem napaści jest negacja procesów budownictwa 
socjalizmu w tych krajach. Według założeń „teorii permanentnej rewolu- 
cji”, zwycięski socjalizm może być tylko zjawiskiem ogólnoświatowym. 
Przemiany zachodzące w ZSRR i innych europejskich krajach socjalizmu 
nie zasługują — ich zdaniem — na takie miano. 

Trockiści — poza paroma skrajnymi grupami — nie przeczą temu. że w 
Związku Radzieckim obalone zostały kapitalistyczne stosunki produkcji. 
Nie uznają natomiast socjalistycznego charakteru porewolucyjnych prze* 
kształceń. 

Trockistowskie stanowisko wobec procesów zachodzących w socjalistycz- 
nym świecie sprowadza się jedynie do zbioru absurdalnych oskarżeń i nie- 
wybrednych wymysłów, do totalnej, lecz pustej negacji realnie istniejącego 
i rozwijającego się ustroju socjalistycznego. 

Trockiści atakują ruch komunistyczny z pozycji rzekomych „konsekwent- 
nych rewolucjonistów”. A pozycje owe ma określać teoria „permanentnej 
rewolucji”, skonstruowana przez Irockiego ponad pół wieku temu i stano- 
wiąca system odniesienia dla wszystkich współczesnych trockistów, nieza- 
leżnie od różnic między nimi. 

Teoria ta zakłada, że walka o nowe społeczeństwo musi się rozpocząć nie- 
jako z „ostrego startu”, bez stopniowego przygotowania i osiągania kolej- 
nych celów. Sama rewolucja jawi się w niej jako proces narastających 
wstrząsów, forsownego wysiłku bez chwili oddechu, zmian, w których bu- 
dowę nowego społeczeństwa warunkuje nie postępująca stabilizacja nowej 
struktury społecznej, ale potęgujący się chaos. | 

Zgodnie z założeniami swej doktryny trockiści szermują frazesem „na- 
tychmiastowego ataku na kapitalizm” i to ataku w postaci zbrojnego prze- 
wrotu. „Skuteczna może być tylko walka tocząca się na ulicach i w miej- 
scach pracy, a nie w lokalach wyborczych”, głosiły trockistowskie ulotki 
kolportowane w Paryżu w maju i czerwcu 1968 r. Niektóre ugrupowania 
trockistów dopuszczają wprawdzie walkę o cele dorażne, głównie o zaspoko- 
jenie materialnych potrzeb robotników, jednakże z zastrzeżeniem, że waika 
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ta ma być bezpośrednim wstępem do ataku, skierowanego przeciwko pod- 
stawom kapitalistycznego społeczeństwa. W tym ujęciu reformy. nie mają 
żadnej wartości, jeśli natychmiast nie przekształcają się w rewolucję. 

„Konsekwentna rewolucyjność” trockistów przejawia się w odrzuceniu 
wartości sojuszów zawieranych przez siłv rewolucyjne z siłami demokra- 
tycznymi. Szczególnie ostro atakują oni politykę frontów ludowych, kon- 
tynuując pod tym względem linię Trockiego, który w 1938 r. pisał: ,„Frontv 
ludowe z jednej strony. a faszyzm z drugiej są ostatnimi źródłami politycz- 
nej siły imperializmu w walce przeciwko rewolucji proletariackiej”. Rzecz 
oczywista, że w takiej koncepcji nie ma miejsca na politykę JĘROCERA 
różnych sił do walki z imperializmem. 

Cel ostateczny walki w trockistowskich programach formułuje się głów- 
nie w kategoriach negacji. Rewolucyjna przyszłość ma być przede wszyst- 
kim procesem burzenia. Utworzenie rewolucyjnego rządu. jest według nich 
dopiero początkiem długiego okresu narastających spięć i konfliktów spo- 
łecznych. Socjalistyczne społeczeństwo ma powstawać nie tyle w trakcie 
budowy nowych układów społecznych, ile podczas kierowanej walki, nasta- 
wionej głównie na niszczenie. 

Współczesne koncepcje trockistowskie wymierzone są, rzecz jasna. prze- 
ciw zasadzie pokojowego współistnienia dwóch przeciwstawnych systemów 
społecznych. Trockiści zawzięcie atakują zasadę pokojowej koegzystencji 
socjalizmu i kapitalizmu. Już uchwała V Kongresu tzw. „IV Międzynaro- 
dówki”, który odbył się w 1957 r., stwierdzała, że: „pokojowe współistnienie 
nie tylko nie jest możliwe. ale nawet szkodliwe dla klasy robotniczej 
wszystkich krajów, hamuje bowiem rozwój światowej rewolucji proleta- 
riackiej”. Później niejednokrotnie w rozmaitych dokumentach trockistow- 
skich pojawiały się podobne tezy, sformułowane w duchu hasła „wojna 
matką rewolucji”. 

Tego rodzaju taktyka, mimo całej swojej pseudorewolucyj jnej frazeolo- 
gii, jest w istocie rzeczy zaprzeczeniem wszelkiej rewolucji, a może jedynie 
doprowadzić do awantury. grożącej poważnymi konsekwencjami dla tych. 
którzy daliby się w nią wciągnąć. W hasłach trockistowskich znajduje wy- 
raz teoretyczny model rzekomej „rewolucji konsekwentnej”, nie liczącej się 
z wymaganiami życia i bardzo niebezpiecznej dla sił postępu społecznego. 
łatwej bowiem do wykorzystania w celach prowokacyjnych. 

Stanowisko trockistów zostało odrzucone przez międzynarodowy ruch ro- 
botniczy. Mimo wielkich wysiłków, wspomaganych niedwuznacznym po- 
parciem ośrodków burżuazyjnej propagandy, trockiści nie zdołali przeni- 
knąć do środowisk robotniczych. Pozostali poza nimi, zyskując sobie w 
świadomości robotniczej opinię awanturników, a jednocześnie renegatów 
i prowokatorów. Trockizm zawsze znajdował się na marginesach życia po- 
litycznego. ale w pierwszych powojennych latach nastąpił dalszy spadek 
jego wpływów. Pozbawiony społecznej bazy, izolowany w coraz większym 
stopniu od autentycznych nurtów ruchu robotniczego zdawał się umierać 
śmiercią naturalną wszelkich patologicznych tworów politycznych. 
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Jednakże w ostatnim czasie zarysowały się pewne oznaki recvdywy troc- 
kizmu. W latach sześćdziesiątych, a szczególnie w drugiej połowie tych lat, 
dał się zaobserwować pewien liczebny wzrost organizacji trockistowskich. 

Można wymienić kilka przyczyn tego zjawiska. Jego społecznym uwarun- 
kowaniem jest z pewnością polityczna aktywizacja mas ludności nieproleta- 
riackiej. jaka nastąpiła w drugiej połowie lat sześćdziesiątych i trwa zresz- 
tą do dnia dzisiejszego. W krajach kapitalistycznych doszło do wyraźnego 
procesu radykalizacji inteligencji, drobnomieszczaństwa i uczącej się mło- 
dzieżv. W grupach tvch zaczęły się upowszechniać różne formy protestu 
społecznego. Jest to zjawisko bardzo korzystne z punktu widzenia intere- 
sów postępu. ale może prowadzić do pewnych komplikacji na froncie kla- 
sowych zmagań. 


Aktvywizują się bowiem na tym froncie ludzie, którvm pozycja społeczna 
i niski stopień samowiedzy politvcznej utrudniają zrozumienie prawideł 
konsekwentnej walki klasowej. Dokonywane przez nich wybory politvczne 
często wiodą ku programom reformistvcznym bądź ekstremistvcznym. Po- 
średnie warstwy społeczeństw kapitalistvcznvch zawsze stanowiły społecz- 
ną bazę reformizmu. a w sytuacjach. kiedv kapitalizm zagrażał podstawom 
ich bytu, zasilały rozmaite lewackie ugrupowania. 


Społeczna sytuacja inteligenta czy też drobnomieszczanina skłania go w 
wypadkach gwałtownej degradacji społecznej do wyrażania protestu w le- 
wicowo-ekstremistyvcznych formach oraz sprzyja percepcji lewackich inter- 
pretacji kapitalizmu. Są to bowiem w gruncie rzeczy interpretacje, które 
traktują kapitalizm przede wszystkim jako system ucisku jednostki. a nie 
wvzvsku klasowego. Takie poglądv znajdują zwolenników głównie w śro- 
dowiskach, w których charakter pracy i tryb życia kształtuje postawy indy- 
widualistyczne. 

Szczególnie podatna na ekstremistyczne hasła jest buntująca się młodzież 
studencka. Decyduje o tvm zarówno jej pochodzenie społeczne (w krajach 
kapitalistycznych wywodzi się ona w większości z warstw średnich), jak 
i sytuacja człowieka w pewnvm sensie oderwanego od realiów Życia, a jed- 
nocześnie bardzo tymi realiami zainteresowanego, decyduje typowa dla 
młodego wieku niecierpliwość, W dodatku w masie studenckiej jest bardzo 
wielu ludzi pozbawionych politvcznego doświadczenia i tvm samvm podat- 
nych na demagogię. a jednocześnie niechętnie poddających się dyscyplinie 
zorganizowanej walki. 

Tak więc ożywienie trockizmu dokonało się głównie przez pewien wzrost 
jego wpływów w radykalizujących się warstwach średnich, a przede wszyst- 
kim w środowiskach zbuntowanej młodzieży studenckiej, zwabionej jego 
frazeologią. a nie dostrzegającej jego prawdziwego oblicza l jego rzeczy- 
wistych funkcji. 

Istotnym czynnikiem sprzyjającym trockizmowi było pojawienie się no- 
wych ekstremistycznych tendencji reprezentowanych RÓWNIE przez mao- 
izm. 

Rozłamowy kurs w ruchu śbaste: przyjęty u progu lat sześćdziesią- 
tych przez grupę Mao Tse-tunga, stworzył nową formę lewactwa, którą w 
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odróżnieniu od innych form ekstremizmu można było prezentować jako 
doktrynę organizującą życie ponad 700-milionowego społeczeństwa. Wpraw- 
dzie zachodnie wydanie maoizmu, podobnie jak i trockizm, nie wydostało 
się poza margines życia politycznego, niemniej firmując się chińską piecżzę- 
cią stworzyło pewną modę na ekstremizm. 

Trockiści, poza paroma skrajnymi ugrupowaniami, które nie uznawały 
nikogo prócz siebie, krytykowali niektóre poglądy maoistów, ale gotowi byli 
widzieć w nich „rzeczników prawdziwej rewolucji”. Już w 1960 r. tzw. 
„Międzynarodowy Sekretariat IV Międzynarodówki” przesłał do KC KPCh 
pismo, w którym oświadczył, że popiera „nowy kierunek chińskiej polity- 
ki”. Później w jednym z oświadczeń tegoż „Międzynarodowego Sekreta- 
tiatu” zawarte zostało stwierdzenie głoszące, że sojusznikiem trockizmu 
mogą być tylko ,„prochińskie ugrupowania w kapitalistycznym świecie”. 

Jednakże sprawą najważniejszą jest zbieżność politycznego oblicza troc- 
kistów i maoistów. Wspólny jest tu sposób ujmowania podstawowych prob- 
lemów współczesności (takich jak chociażby problem wojny i pokoju czy 
też kwestia dróg i perspektyw społecznego rozwoju). Wystarczy powiedzieć, 
że maoistowska „rewolucja kulturalna” stanowi w gruncie rzeczy swoiste 
zastosowanie pewnych koncepcji teorii „permanentnej rewolucji”. Głów- 
nym motywem wspólnoty ideowej trockizmu i maoizmu stała się wrogość 
wobec krajów socjalistycznych i partii komunistycznych, wrogość mani- 
festowana w podobny sposób, zbieżna w kierunkach ataku i treści antyko- 
munistycznych haseł. 

Maoizm ułatwił trockistom sytuację, wchodząc do zachodnich społe- 
czeństw tą samą co oni ścieżką. Konkurencja w walce o wpływy odgrywa- 
ła w tym wypadku drugorzędną rolę, a w ostatnim ckresie przestała w ogó- 
le być dla trockistów kłopotliwa w wyniku pewnego rozczarowania, jakie 
zachodnim maoistom przyniosła aktualna polityka Chin — ich flirt z USA 
czy też postawa wobec Bangla Desz. Sprzeczność między rzeczywistymi po- 
sunięciami politycznymi a pseudorewolucyjną frazeologią Mao Tse-tunga 
stała się tak oczywista, że wywołało to ostry kryzys w środowiskach za- 
chodnich zwolenników ideologii maoizmu. 

Maoizm nie zszedł wprawdzie całkowicie ze sceny politycznej zachodnich 
społeczeństw, ale przeżywa widoczne trudności. Niektóre z jego ugrupowań 
— jak np. tzw. Marksistowsko-Leninowska Organizacja Wielkiej Brytanii 
— zachowując swój prochiński charakter, wystąpiłv z gwałtowną krytyką 
Mao Tse-tunga. Inne zaczeły wiązać się z pewnymi chrześcijańskimi krę- 
gami, co ostatnio widać wyraźnie w Belgii. Jeszcze inne po prostu się roz- 
padły. Trockiści skorzystali, przejmując część byłych zwolenników tych 
grup. 

Biorąc to wszystko pod uwagę, należy jednak pamiętać, że aktywizacja 
trockizmu była możliwa przede wszystkim dzięki temu, że stał się on pod 
koniec lat pięćdziesiątych ponownie obiektem żywych zainteresowań bur- 
żuazyjnego antykomunizmu. 

W pierwszvm powojennym okresie owe zainteresowania zmalały dosyć 
wyraźnie. Niepowodzenia tzw. „IV Międzynarodówki” kazały widocznie 
wątpić organizatorom antykomunistycznych ośrodków propagandowych, 
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czy może się ona na coś przydać i czy należy na nią stawiać. Ale pod ko- 
niec lat pięćdziesiątych ten stosunek ulega widocznej zmianie. Jest to CZaS, 
kiedy świadomość fiaska koncepcji militarnej rozprawy z obozem państw 
socjalistycznych każe przenieść punkt ciężkości tej walki na płaszczyznę 
ideologiczną. , 

W montowanym wówczas szerokim froncie ideologicznego antykomuniz- 
mu znajduje swoje miejsce również trockizm. Powraca on na łamy czaso- 
pism, staje się przedmiotem ożywionych zainteresowań wydawców, obiek- 
tem intensyfikujących się studiów burżuazyjnych historyków i politologów. 
Studia te koncentrują się głównie w dwóch ośrodkach: w Uniwersytecie 
Harwardzkim, gdzie znajduje się zdeponowane archiwum Trockiego, oraz 
w amsterdamskim Instytucie Historii Społecznej. dysponującym częścią 
kopii tego archiwum. Trudno zrozumieć nagły rozwój tych badań, jeśli się 
nie uwzględni, że duża ich część ma typowo sowielologiczny i antykomu- 
nistyczny charakter. 

Owa fala zainteresowań, jaką ośrodki burżuazyjnej propagandy darzą 
trockizm, wzrosła jeszcze pod koniec lat sześćdziesiątych. Zwiększyła się 
działalność wydawnicza w tym zakresie. We Francji np. trudno jest obec- 
nie znaleźć jakąkolwiek firmę wydawniczą, która by nie miała na swym 
koncie książki propagującej trockizm. A obok tego istnieją także wydaw- 
nictwa specjalizujące się w publikacji literatury trockistowskiej. Poglądy 
trockistów zaczęły płynąć do społeczeństwa rozmaitymi drogami, m. in. w 
drodze dyskusji organizowanych przed kamerami telewizji. Doszło nawet 
do tego, że wspominany poprzednio lider ,„„Międzynarodowego Sekretaria- 
tu”, Ernest Mandel, otrzymał stanowisko profesora ekonomii w tzw. Wol- 
nym Uniwersytecie w Brukseli, uniwersytecie reklamowanym jako nieza- 
leżny. ałe subsydiowanym przez kilka wielkich monopoli belgijskich. 

Nie ulega wątpliwości, że ta nowa fala popularyzacji trockizmu była 
związana z rozszerzeniem się frontu walk klasowych. 

Przede wszystkim w grę wchodziło tu pragnienie odcięcia radykalizują- 
cych się środowisk społecznych od ruchu komunistycznego. 

Burżuazyjne ugrupowania polityczne sa obecnie zainteresowane w pro- 
pagowaniu trockizmu, gdyż widzą w tym możliwość przeciwdziałania pro- 
cesowi rozszerzania frontu autentycznej walki antykapitalistycznej przez 
nowe grupy społeczne, szczególnie wywodzące się z warstw pośrednich. 
Zdając sobie sprawę z procesu radykalizacji społeczeństwa, sięgają one po 
antykomunizm w „lewicowym ” opakowaniu, tym bardziej że jawne czy też 
ubrane w reformistyczne hasła formy antykomunizmu stają się mało sku- 
teczne. „Rządzące kręgi państw imperialistycznych — pisał niedawno na 
łamach «Kommunista» sekretarz KC KPZR, tow. Borys Ponomariow — 
przekonały się, że otwarty antykomunizm przynosi coraz mniejsze dywi- 
dendy, a posługiwanie się socjalreformizmem coraz częściej daje niewypa- 
ły. Masy pracujące w krajach kapitału na faktach przekonały się o tym, że 
socjalreformizm stał się częścią składową burżuazyjnej ideologii... W tych 
warunkach imperializm coraz częściej usiłuje wykorzystać dla swoich ce- 
lów lewackie idee i hasła”, 
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Korzystając ze sprzyjajacych warunków, trockiści zaktywizowali się, szu- 
kając jednocześnie nowych sposobów wzmocnienia własnych pozycji. Wi- 
dać wyrażnie, że głównym kierunkiem tych poszukiwań jest dążenie do 
wykorzystania koniunkturalnych sytuacji, wobec których względy naturv 
doktrynalnej schodzą na plan dalszy. Wprawdzie w dalszym ciągu podsta- 
wą trockistowskiej propagandy jest teoria ..permanentnej rewolucji”, ale 
większość trockistów interpretuje ją w sposób całkowicie dowolny, w zależ- 
ności od aktualnych potrzeb. Sprawą naczelną jest walka o umocnienie 
własnej pozycji, a wszelkie interpretacje zasad ideologicznych do niej są 
dostosowywane. Prowadzi to współczesnych trockistów do daleko posunię- 
tej rewizji wielu ich doktrynalnych założeń. Niezmienny pozostaje tylko 
ich antykomunizm. 

W obozie trockistów obecnie wyrażnie manifestuje się niewiarę w rewo- 
lucyjne możliwości zachodnioeuropejskiej klasy robotniczej. Staje sie to 
coraz bardziej powszechna cechą współczesnych odmian trockizmu i to nie 
tviko w koncepcjach, lecz przede wszystkim w politvcznej działalności. Nie- 
wiara ta stanowi konsekwencję nieustannych kłopotów. jakie trockiści ma- 
ja z infiltracją w szeregi klasy robotniczej. Ich hasła w wyraźny sposób nie 
odpowiadają masom robotniczym. nie znajdują do nich dotarcia. Trafiają 
tvlko czasem do środowisk marginalnvch. poddawanych szczególnie bru- 
talnej kapitalistvcznej eksploatacji i żyjących w poczuciu wyobcowania — 
w rodzaju grup imigrantów. 

Spotvkając się z takim przyjęciem, trockiści coraz częściej zaczynają mó- 
wić o „apatii” klasv robotniczej. o jej „mieszczanieniu”, o „zastoju” rewo- 
lucvjnego ruchu. W tych kategoriach rozpatrywane są obecnie przez nich 
strajki robotnicze. Tak np. oceniała prasa trockistowska wielki strajk ro- 
botników francuskich z 1 czerwca 1968 r. Trockiści nie rezygnują jednak 
z walki o wpływy w klasie robotniczej. W słowach często podkreślaja jej 
wagę w życiu społecznym. Ale ich działalność zaczvna być w coraz więk- 
szym stopniu skierowana na pozyskanie różnych środowisk ludności nie- 
proletariackiej, głównie studiującej młodzieży. Tutaj spodziewają się wi- 
docznie największych sukcesów. Zresztą cała młodzież jest przedmiotem ich 
żywych zainteresowań. Sądzą np.. że za pośrednictwem młodych robotni- 
ków łatwiej im bedzie dotrzeć do fabrvk. 

Odbvtv w 1969 r. kongres zwolenników „Paryskiego Sekretariatu” 
uchwalił specjalna rezolucję .,.o pracy wśród robotniczej młodzieży i studen- 
tów”. W rezolucji bvła mowa o tym. że „IX Kongres potwierdza. iż praca z 
młodzieżą oraz siudentami staje się centralnym zadaniem «IV Międzvnaro- 
dówki» w całym nadchodzącym okresie”. Niektóre ugrupowania idą jesz- 
cze dalej i w ogóle przeczą możliwości zapoczątkowania rewolucyjnego pro- 
cesu w krajach zachodniej Europy, zwracając wzrok w kierunku trzeciego 
świata. 

Rzecz charakterystvczna, że w owej oportunistycznej i kapitulanckiej 
ocenie sił społecznych współczesnego świata trockiści przyłączają się do 
rozmaitych kierunków prawicowego rewizjonizmu. którvch wspólną cechą 
jest kwestionowanie pozee ACE) roli klasy robotniczej w procesie DISSSO 
społecznych. 
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Metody dzałania trockistów określa w dalszym ciagu stara trockistowska 
taktvka „„.entryzmu”. Polem szczególnie intensywnej trockistowskiej pene- 
tracji stały się ostatnio: angielska Labour Party, francuska SFIO, partie 
socjalistyczne USA i Belgii. Podejmowano również próby przenikania do 
partii komunistycznych, ale w znakomitej większości wypadków kończyły 
się one fiaskiem. 

Dotychczasowe niepowodzenia trockistów w robotniczych środowiskach 
spowodowały, że znacznie rozszerzono kierunki infiltracji. obejmując nią 
nie tylko robotnicze partie i związki zawodowe. ale również rozmaite orga- 
nizacje. stowarzyszenia i ruchy o politycznym, społecznym czy też kultu- 
ralnym charakterze. 

Tak więc w ostatnim czasie trockiści. nie rezygnując z działań wewnatrz 
partii socjalistycznych i związków zawodowych, usiłują usadowić się, gdzie 
tvlko to jest możliwe. Obiektem ich szczególnych zainteresowań są organi- 
zacje młodzieżowe. głównie te. które powstają w okresie wzrostu fali buntu 
młodvch. Można ich znaleźć wszędzie tam. gdzie tworzy się jakaś forma 
protestu społecznego, np. wśród buntujących się Murzynów w USA. W nie- 
których krajach usiłują przedostać się nawet w szeregi uczestników ruchu 
pokoju. Starają także włączać się w rozmaite akcje organizowane przez po- 
stępowe siłv społeczne. Dali o sobie znać np. w kampanii na rzecz uwolnie- 
nia Angeli Davis. 

Trockiści wiążą się z rozmaitvmi organizacjami i przedsięwzięciami nie 
po to. aby pomagać w realizacji ich celów. Dążą do tego, abv narzucić róż- 
nvm formom zorganizowanego działania własne cele. Wiec obrońców poko- 
ju czy też zebranie ruchu feministek staje się dla nich okazją do popularv= 
zacji awanturniczvch oraz antvkomunistycznych haseł. Robią to zresztą 
przeważnie w sposób anonimowy, nie posługując się własnym szyldem i nie 
nazywając rzeczy po imieniu. Stara dvwersvjna taktvka działania — tak- 
tvka entryzmu — znajduje w tvm wypadku pełne zastosowanie. 

Nasilenie infiltracyjnych praktvk nie przyniosło jednak trockistom spo- 
dziewanych rezultatów. Szukają więc obecnie innvch sposobów działania. 
Przejawia się to przede wszystkim w dążeniu do stworzenia własnych roz- 
budowanych partii. Taki postulat wvsuwają już od pewnego czasu ugrupo- 
wania związane z ,„Międzynarodowym Komitetem IV Międzynarodówki”, 
założonym przez Lamberta. 

Hasło stworzenia własnych partii zaczyna się upowszechniać w całvm 
ruchu trockistowskim. Ta idea bvła myślą przewodnią międzynarodowego 
spotkania trockistów, które odbyło się w Brukseli w listopadzie 1970 r. 
z udziałem przeszło 2600 uczestników. Odnosi się wrażenie. że większość 
trockistów uwierzyła w możliwość pozvskania większego grona zwolenni- 
ków i nastawia się na długofalowe działanie w ramach własnvch partii, 
które stałyby się częścią składową systemów partyjnych państw kapita- 
listvcznvch. | 

Przemawia również za tym proces przemian zachodzących w formach 
działania niektórych ugrupowań trockistowskich. Stają się one mniej eks- 
tremistyczne. Znany trockista francuski Alain Krivin publicznie odżegnał 
się od awanturniczych wystąpień. W USA tzw. „Socjalistyczna Partia Ro- 
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botnicza” wystosowała do wszystkich swoich członków apel, aby nie brali 
udziału w wystąpieniach. które mogą grozić aresztowaniem. Odrzucając ta- 
kie środki działania. partia ta przygotowuje się jednocześnie do wyborów 
prezydenckich w 1972 r. i ma zamiar zabiegać o wystawienie w nich swo- 
jego kandydata. 

Oczywiście nie wszyscy trockiści przeszli taką metamorfozę. Ale przy- 
kład amerykańskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej, najstarszego troc- 
kistowskiego ugrupowania, mówi bardzo dużo. Wiara w możliwość uzyska- 
nia mocniejszej pozycji w życiu politycznym każe przyjąć metody działa- 
nia. które byłyby strawniejsze dla szerszych kręgów społecznych, a nawet 
zaakceptować mechanizmy burżuazvjnego państwa. Idą w kąt podstawowe 
zasady doktrynalne. Pozostaje tylko ambicja politycznego sukcesu i zacię- 
ty, obsesyjny antykomunizm. 


Aktywizacji trockizmu sprzyjało w pewnej mierze to, że zachodnie partie 
komunistyczne ograniczyły w okresie wyraźnego spadku wpływów „IW 
Międzynarodówki” walkę z lewicową frazeologią, dostosowując ją do ów- 
czesnych rozmiarów tego zjawiska. Stąd też, kiedy powstały warunki recy- 
dywy trockizmu, zaczął on szerzyć swoje idee w społeczeństwie, które mało 
wiedziało o jego istocie i rzeczywistych funkcjach. 

Międzynarodowy ruch komunistyczny szybko dostrzegł konieczność 
wzmożonego przeciwdziałania zarówno trockizmowi, jak i innym formom 
lewicowego ekstremizmu. Rozwinięto pracę wyjaśniającą, publikując artv- 
kuły i książki o marksistowskiej analizie charakteru i funkcji trockizmu *). 
Komuniści rozwinęli front antytrockistowskiej i antymaoistowskiej walki 
politycznej, demaskując istotę lewackich haseł. Zainteresowali się również 
bardziej problemami tych środowisk społecznych, które stały się przedmio- 
tem trockistowskich zabiegów, szczególnie młodzieży. W ruchu komuni- 
stvcznym zdecydowanie przeważa obecnie pogląd, że lewicowy ekstremizm 
nie może być sojusznikiem na żadnym z etapów procesu rewolucyjnego. 
Pewne złudzenia tego typu wvstępowały w niektórych partiach komuni- 
stycznych (np. we Włoskiej Partii Komunistycznej), ale się rozwiały w kon- 
frontacji z ekstremistyczną praktyką. Komuniści zdecydowanie występują 
przeciwko lewackim liderom, dążąc jednocześnie do pozyskania tych grup 
społecznych, które w procesie radykalizacji trafiły na ekstremistyczne 
ścieżki. 

W ostatnim okresie wpływy trockizmu uległy pewnemu ograniczeniu. 
Przyczyniła się do tego zarówno aktywizacja antyvtrockistowskiej walki, 
jak i zmiana charakteru ruchów buntowniczej młodzieży, która po okresie 


*) Szczególnie interesujące wvdają się następujące książki zachodnich komunistów: 
Leo Figueres: Le trotskisme c'est antileninisme. Bettv Reid: Ultra-Leftism in Britain. 
Gil Green: The new Radicalism, Anarchist or Marxist? Ukazało sie również szereg 
publikacji radzieckich poświęconvch współczesnemu trockizmowi. Warto tu wymienić 
cytowany uprzednio artvkuł B. Ponomariowa: Aktualnaja zadacza idejno-politiczes- 
koj borby (.Kommunist" nr 18, 1971) oraz książkę M. Basmanowa: Antirewolucjonnaja 
suszcznost sowremiennogo trockizma. Moskwa 1971. 
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wielkich emocji i światoburczych zapędów zaczęła skłaniać się ku racjonal- 
niejszym treściom i formom walki. Trockizm nie został jeszcze co prawda 
zepchnięty na pozycje z lat pięćdziesiątych. ale musiał się poważnie cofnąć. 
Nie wyszło nic z planów budowy własnych rozwiniętych partii politycz- 
nvch. 

Trockizm nigdy nie był i nie jest w dalszym ciągu zjawiskiem. które w 
jakiś zasadniczy sposób zagrażałoby ruchowi komunistycznemu. Ale może 
on utrudnić proces postępu społecznego. szczególnie teraz, gdy na froncie 
zmagań klasowych pojawiają się coraz liczniejsi przedstawiciele warstw po- 
średnich. Walka z trockizmem jest przede wszystkim walką o połączenie 
ruchu radvkalizującej się młodzieży i inteligencji z rewolucyjnym ruchem 
klasv robotniczej. 

Ma ona więc taki sam sens. jak zwalczanie prawicowego rewizjonizmu. 
Są to obecnie dwa Ściśle ze sobą powiązane zadania. przed którymi stoi mię- 
dzynarodowy ruch komunistycznv. Albowiem lewacki ekstremizm i prawi- 
cowy rewizjonizm pozornie są tvlko dwoma przeciwstawnymi biegunami. 
W rzeczywistości nawzajem się uzupełniają. I to zarówno z tego względu, 
że w pewnych sprawach zajmują wspólne stanowisko (np. negacja przodu- 
jącej roli klasy robotniczej). jak i w związku z tvm, że aktywizacja jednego 
z nich zawsze wywołuje aktywizację drugiej stronv. 

Ów związek widać szczególnie wvraźnie z perspektywy krajów socjali- 
stvcznych. W krajach tych tendencje antvkomunistyczne przybierają prze- 
de wszystkim postać prawicowego rewizjonizmu. ale można się również 
czasami spotkać z próbami uruchamiania lewackich wersji antvkomunizmu. 
Próbv takie podjęto parę lat temu w Polsce. kiedy to mała grupka osób in- 
spirowanvch przez zachodnie ośrodki ..IV Międzynarodówki” usiłowała 
sklecić trockistowską platformę antvsocjalistvcznego ataku i dotrzeć z nią 
w niektórych ośrodkach uniwersvteckich do młodzieży akademickiej. Jesz- 
cze wyraźniej podobne tendencje wvstąpiłv w 1968 r. w wvższych uczel- 
niach Czechosłowacji. Wprawdzie próbv reanimacji trockizmu w krajach 
socjalistycznych kończą się z zasady fiaskiem. ale trzeba o nich pamiętać 
i liczyć się z możliwością ich powtarzania. 

A zjawiska te występują w ścisłym zespoleniu z prawicowym rewizjo- 
nizmem. W socjalistycznym społeczeństwie antvsocjalistycznv atak z „lewi- 
cowych” i prawicowych pozycji splata się w jedną całość. Staje się jedną 
grą z podziałem ról. czasami sfer wpływów, ale z jednym celem i niejedno- 
krotnie z tymi samymi aktorami. 
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Od pierwszvch dni powstania wła- 
dzy ludowej kraj nasz szukał pomocy 
w odbudowie i rozwoju gospodarczym 
przede wszystkim u wysoko uprzemy- 
słowionego, zaprzyjaźnionego państwa, 
jakim jest Zwiazek Radziecki. 

Obok wymiany towarowej i pomo- 
cy finansowej wymiana myśli tech- 
nicznej była jedną z pierwszych form 
współpracy ekonomicznej pomiędzy 
Polską a Związkiem Radzieckim. 
Stworzyła ona warunki do zacieśnie- 
nia więzów przyjaźni pomiedzy pol- 
skimi a radzieckimi naukowcami i in- 
żvnierami przy rozwiązywaniu pro- 
blemów technicznych i naukowych, 
maiących duże, a w niektórvch wy- 
padkach nawet decvdujące znaczenie 
dla rozwoju gospodarczego naszego 
kraju. 

Szczególny rozdział w tvch wzajem- 
nych kontaktach w dziedzinie nauki i 
techniki stanewi współdziałanie 
Związku Radzieckiego i Polski w ra- 
mach RWPG. Z każdym rokiem na- 
biera on0 coraz większego znaczenia 

ia pestepu technicznego obvdwu kra- 
jów i zwielokrotnienia ich wysiłków. 
Tvm właśnie zagadnieniem chcieliby- 
śmy zająć się w sposób bardziej 
szczegółowy. Środki podejmowane bo- 
wiem w ramach RWPG określają w 
coraz większym stopniu kierunki, for- 
my i zasady współpracy naukowo-te- 
chnicznej pomiędzy Związkiem Ra- 
dzieckim a Polską. 

Rozwój i pogłębienie współdziałania 
gospodarczego państw członkowskich 
RWPG pozwoliły na uczynienie nowe- 
go istotnego kroku w rozwoju wielo- 
stronnej współpracy .naukowo-tech- 
nicznej, na przejście do szerokiej koor- 
dynacji badań naukowych i technicz- 
nych, obejmującej tematykę branżową 
i międzybranżową oraz badania pod- 
stawowe i stosowane. 

Obecnie dąży się w ramach RWPG 
do tego, aby maksymalnie przyspie- 
szyć postęp techniczny przez koordy- 
nację wieloletnich planów wspólnych 


bacań naukowych oraz w pełni wy- 
korzystać istniejące możliwości i szan- 
se, jakie otwiera współpraca nauko- 
wo- techniczna. 

Koordynacja badań jest więc głów- 
nvm kierunkiem współpracy nauko- 
wo-technicznei w ramach RWPG, isto- 
tnvm środkiem organizacji wielostron- 
neuo, planowego podziału pracy ba- 
dawczej. | 

Pierwszy plan koordynacji, jaki zo- 
stał przyjęty przez kraje naszej wspól- 
notv. obejmował 46 problemów, w 
którvch opracowaniu wzięło udział po- 
nad 709 organizacji naukowo-badaw- 
czych i projektowo-konstrukcyjnych. 

Pomimo stosunkowo krótkiego cza- 
su, realizacja ogólnego planu koordy- 
nacji na lata 1964 i 1965 przyniosła 
konkretne wyniki. W okresie dwulet- 
nim zakończono 556 prac, w tvm 65 
nowych opracowań teoretycznych, wy- 
konano 107 nowych przyrządów, me- 
chanizmów i maszyn, opracowano te- 
chnclogię produkcji 75 nowych mate- 
riałów i preparatów chemicznych, o- 
pracowano i przebadano 117 nowych 
procesów technologicznych. 


Koordynacja badań w ramach 
RWPG rozwinęła się dalej z opraco- 
waniem i realizacją ogólnego planu 
koordynacji na lata 1966—1970. W pla- 
nie tym uwzględniono szeroki krąg te- 
matów bardziej związanych z potrze- 
bami poszczególnych państw. W ra- 
mach 8 głównych kierunków nauko- 
wo-technicznych plan ten obejmował 
50 problemów zawierających około 200 
tematów. 

Kierunki badań dotyczyły poszuki- 
wania nowych i doskonalenia dotych- 
czasowych metod wytwarzania i prze- 
svłania energii elektrycznej; ulepsze- 
nia dotychczasowego i opracowania 
nowych, bardziej efektywnych metod 
poszukiwań geologicznych i wydoby- 
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wania kopalin użytecznych, opraco- 
wania i zastosowania nowych materia- 
łów, doskonalenia procesów technolo- 
gicznych w przemyśle, budownictwie 
i transporcie, rozwoju techniki obli- 
czeniowej. automatyki i elektroniki, 
naukowych podstaw intensyfikacji 
produkcji rolnej i leśnej, zarzadzania 
oraz organizacji produkcji i pracy, o- 
pracowania nowych metod i środków 
ochrony zdrowia ludności. W ramach 
tej problematyki Polska podjeła się 
roli wiodącej w opracowaniu 15 tema- 
tów. 

Oprócz tego Polska odgrywała rolę 
wiodącą bądź też współpracowała w 
wielu badaniach branżowych, koordv- 
nowanych przez stałe komisje bran- 
żowe RWPG. Spośród 200 tematów 
zbiorczego planu  koordvnacji wa- 
żniejszych badań naukowvch i tech- 
nicznych na lata 1966—1970, Polska 
uczestniczyła w realizacji 126 tema- 
tów. 

O zasięgu koordvnowanej przez ko- 
misje branżowe problematvki świad- 
czy to, że objęła ona takie tematy 
ważne dla rozwoju gospodarki naro- 
dowej naszych krajów, jak opracowa- 
nie nowych sposobów otrzymywania 
energii elektrycznej, doskonalenie me- 
tod poszukiwań i wydobycia bogactw 
mineralnych, wynalezienie i stosowa- 
nie nowych materiałów, ulepszenie 
procesów technologicznych w podsta- 
wowych gałęziach przemysłu, opraco- 
wanie naukowych podstaw kierowa- 
nia, organizacja produkcji i pracy, in- 
tensvfikacja gospodarki rolnej i sze- 
reg innvch. 

Należy zauważyć. że stałe komisje 
od dawna prowadzą wiele interesują- 
cych prac i legitymują się znacznym 
dorobkiem. 

W zakresie tematvki stałej Komisji 
Budownictwa opracowano problem 
stosowania tworzyw sztucznych w bu- 
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downictwie. Rozwiązano szereg istot- 
nych dla budownictwa zagadnień, ta- 
kich jak np. automatvzacja procesów 
produkcvjnych w przemyśle materia- 
łów budowlanych, w tym zwłaszcza 
w przemyśle cementowym. 


W ramach stałej Komisji Przemysłu 
Chemicznego opracowano m. in. sze- 
reg ważnych dla rozwoju chemii i in- 
nych dziedzin gospodarki tematów, jak 
produkcję tworzyw zbrojonych włók- 
nem szklanym, wysoko wytrzyma- 
łych włókien wiskozowych, nawozów 
fosforowych i kompleksowych mie- 
szanek nawozowych. 


Dzięki koordynacji prac naukowo- 
-badawczych przez Komisję Maszyno- 
wą stworzono warunki do produkcji 
szeregu nowoczesnych maszyn i urzą- 
dzeń, budowy aparatury dla różnych 
gałęzi gospodarki narodowej, do auto- 
matyzacji procesów technologicznych 
oraz do wytwarzania nowych mate- 
riałów dla przemysłu maszynowego. 


W ramach Komisji Energetycznej 
prowadzi się wymianę doświadczeń w 
dziedzinie użytkowania dużych blo- 
ków energetycznych w celu ulepsze- 
nia ich własności eksploatacyjnych. 

Efektem prac prowadzonych w ra- 
mach stałej Komisji Hutnictwa Żelaza 
była poprawa technologii produkcji 
surówki, koksu hutniczego i wyrobów 
ogniotrwałych. Opracowano technolo- 
gię wytwarzania nowych gatunków 
stali dla przemysłu maszynowego, e- 
lektrotechnicznego, automatyzację 
procesów hutniczych, udoskonalono 
procesy ciągłego odlewania stali oraz 
konwertorowo-tlenowe procesy sta- 
lownicze. 

Prace w stałej Komisji Metali Nie- 
żelaznych przyczyniły się do udosko- 
nalenia technologii wzbogacania rud, 
poprawy technologii przerobu boksy- 
tów itp. 
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W ramach stałej Komisji Koordyna- 
cji Badań Naukowych i Technicznych 
opracowano zasady współpracy kra- 
jów członkowskich RWPG w dziedzi- 
nie patentów i wynalazków. Ma to 
istotne znaczenie dla zapewnienia sze- 
rokiej wymiany myśli naukowo-tech- 
nicznej między instytutami, laborato- 
riami i biurami konstrukcyjnymi kra- 
jów socjalistycznych. Określono zasa- 
dy wymiany aparatury unikalnej i 
materiałów niezbędnych do realizacji 
prac naukowo-badawczych w ramach 
planu koordynacji. Rozwija się także 
współpraca w zakresie kształcenia 
oraz doskonalenia kadr naukowych i 
technicznych. 

Opracowany został również skoor- 
dynowany plan badań naukowych i 
technicznych na lata 1971—1975, któ- 
ry obejmuje 216 tematów, w tym 31 
problemów i tematów o charakterze 
międzybranżowym. Dotyczą one ener- 
getyki i geologii, wykorzystania ener- 
gii jądrowej w celach pokojowych, 
górnictwa, chemii, metalurgii, elektro- 
niki, radiotechniki, przemysłu lekkie- 
go, spożywczego, budownictwa, trans- 
portu, leśnictwa i gospodarki wodnej. 

Udział Polski w uzgodnionych ba- 
daniach przykładowo dotyczyć będzie: 

— syntezy nowych tworzyw sztucz- 
nych i żywice syntetycznych, doskona- 
lenia istniejących i opracowania no- 
wych procesów technologicznych, ich 
wytwarzania, przetwórstwa oraz za- 
stosowania w gospodarce narodowej; 

— badań w dziedzinie biofizyki; 

— materiałowo-technicznego zaopa- 
trzenia w niezbędną dla badań nauko- 
wych i technicznych aparaturę spe- 
cjalną, przyrządy i materiały deficy- 
towe; 

— nowych materiałów półprzewod- 
nikowych i metali o wysokiej czysto- 
Ści; 


— układów sterowania programo- 
wego obrabiarek skrawających do me- 
tali; 

— mechanizacji, elektryfikacji i au- 
tomatyzacji procesów produkcyjnych 
w uprawie roślin, hodowli zwierząt i 
w leśnictwie; 

— opracowania wymagań dla no- 
wych kompleksowych mieszanek na- 
wozowych i pestycydów oraz określe- 
nia optymalnych sposobów ich stoso- 
wania. 

W realizacji prac koordynacyjnych, 
obok wspomnianych pozytywnych re- 
zultatów, występuje jednak jeszcze 
szereg niedociągnięć, zmniejszających 
ich efektywność. Nie zapewniono ko- 
niecznej stabilizacji planów koordy- 
nacyjnych, do których podczas ich re- 
alizacji wnosi się wiele zmian. Nie 
zawsze dotrzymuje się terminów cał- 
kowitego zakończenia prac, jak i ich 
poszczególnych etapów. Nie zapewnio- 
no jeszcze pełnej i operatywnej infor- 
macji o przebiegu badań i zakończo- 
nych pracach. Bezpośrednie kontakty 
robocze pomiędzy współpracującymi 
instytutami są niedostateczne. W sze- 
regu wypadków powstają trudności 
przy rozwiązywaniu problemów eko- 
nomicznych związanych z finansowa- 
niem najbardziej kosztownych prac, 
zwłaszcza w stadium eksperymentu. 
Wszystko to stawia przed krajami 
członkowskimi problem doskonalenia 
organizacyjnych form - współpracy 
oraz uściślenia jej ekonomicznych pod- 
staw. 


* 


Dzieki współpracy naukowej i tech- 
nicznej państw RWPG rozwija się ta- 
ka perspektywiczna forma koncentra- 
cji sił naukowych i środków, jak two- 
rzenie międzynarodowych ośrodków 
badawczych. Tak więc uczeni polscy, 
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radzieccy i naukowcy innych narodo- 
wości współpracują ze sobą w Zjedno- 
czonvm Instvtucie Badań Jądrowych 
w Dubnej. Ten międzynarodowy ośŚro- 
dek, prowadzący badania z zakresu fi- 
zyki, utworzony został w marcu 1956 r. 
z inicjatywy ZSRĄR. 

W Dubnej pracuje przeciętnie 60— 
70 pracowników naukowych z Polski. 
Jest to najliczniejsza po Związku Ra- 
dzieckim grupa naukowców z jednego 
kraju. Polacy uczestniczą w badaniach 
prowadzonych przez wszystkie sześć 
podstawowych laboratoriów instytutu, 
tj. problemów jądra, wvsokich ener- 
gii, reakcji jądrowych, fizvki neutro- 
nów, fizyki teoretycznej, centrum obli- 
czeniowego. Jeżeli początkowo nasi fi- 
zycy jeździli do Dubnej przede wszyst- 
kim, aby się uczyć, to obecnie przy- 
wożą tu doświadczenia naszych krajo- 
wych placówek badawczych, a w Du- 
bnej samodzielnie pracują, projektują 
i przeprowadzają istotne eksperymen- 
ty naukowe. 


Polscy naukowcy korzystają w ba- 
daniach z niedostępnych w kraju urzą- 
dzeń. np. reaktora impulsowego, prze- 
prowadzając badania nad strukturą 
ciał stałych i cieczy. Dla polskich uczo- 
nych z dziedziny fizyki jądrowej ir» 
stytut w Dubnej stanowi też poligon 
pionierskich badań w dziedzinie reak- 
cji jądrowych oraz wspólnych badań 
z zakresu fizyki teoretycznej. Wszyst- 
ko to przyspiesza badania podstawowe 
i stwarza warunki do szerszego zasto- 
sowania osiagnięć fizyki jądrowej w 
różnych gałęziach naszej gospodarki. 


Ważną i bardzo dla Polski korzystną 
formą współpracy z instvtutem w Du- 
bnej jest możliwość uzvskania izoto- 
pów promieniotwórczych dla potrzeb 
badawczych w Polsce oraz dla prze- 
moyvsłu. Najbliższe lata powinnv przy- 
nieść znaczne rozszerzenie zakresu 
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tvch prac. Przewiduje sie, że zwieększo- 
ne zostaną nakłady na badania w naj- 
bardziej obiecujacvch dziedzinach, 
m. in. w zakresie sztucznej syntezy 
pierwiastków pozauranowych. 

Polska pokrywa około 8 proc. ko- 
sztów utrzymania instytutu w Dubnej. 
Ponad pcłowę tvch kosztów wziął na 
siebie Związek Radziecki. 

Kraje socjalistyczne powołały 22 lu- 
tego 1972 r. miedzynarodową organi- 
zację do spraw współpracy naukowej, 
produkevinej i handlowej w dziedzi- 
nie aparatury jadrowej „Interatomin- 
strument” z siedzibą w Warszawie. 


Do podstawowych zadań „Interatom- 
instrumentu” należeć będzie okreśsla- 
nie prognoz rozwoju naukowego i te- 
chnicznego, przeprowadzanie analiz 
rynkowych ze szczególnym uwzględ- 
zieniem możliwości zaspokojenia za- 
potrzebowania krajów  socjalistycz- 
nvch na deficytowe wyroby techniki 
jadrowej. Ważnym zadaniem „Intera- 
tominstrumentu” będzie również koor- 
dvnacja planowania oraz zaspokojenia 
potrzeb w dziedzinie prac naukowo- 
-badawczych i konstruktorskich, pro- 
dukcji i wzajemnych dostaw przyrza- 
dów oraz specialnych urządzeń dla te- 
chniki jadrowej. 

Utworzenie tej międzynarodowej or- 
ganizacji pozwoli na lepsze niż do- 
tvchczas współdziałanie, umożliwiają- 
ce zwiekszenie efektywności prac nau- 
kowo-badawczych, konstrukcyjnych i 
produkcji. Przyczyni się też do stop- 
niowego rozszerzania wzajemnych do- 
staw wvrobów techniki jądrowej wy- 
sokiej jakości. 

W połowie 190 r. przedstawiciele 
Akademii Nauk 4 krajów: Polski, 
Zwiazku Radzieckiego, NRD i Buł- 
garii podpisali porozumienie o utwo- 
rzeniu we Wrocławiu wspólnej pła- 
cówki naukowo-badawczej pn. Mię- 
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dzvynarodowe Laboratorium Pól Ma- 
gnetycznych i Niskich Temperatur. 

Chodzi tu o placówkę badawczą w 
dziedzinie fizyki ciała stałego. Znacze- 
nie tej dziedziny szybko wzrastało w 
ostatnim 50-leciu, doprowadzając do 
uznania jej za jedną z ważniejszych 
— obok fizyki jądrowej — gałęzi nauk 
fizycznych. Międzynarodowe |labora- 
torium powstało z inicjatvwy polskiej. 
Czterv uczestniczące Akademie Nauk 
krajów socjalistycznych partycypują 
finansowo w pracach laboratorium i 
współdecvdują o profilu działalności 
oraz programie badawczym tej pla- 
cówki. Strona polska, tj. Instvtut Ni- 
skich Temperatur i Badań Struktura|l- 
nvch PAN, przekazała laboratorium 
aparaturę, co umożliwiło zorganizowa- 
nie prac badawczych. Dzięki temu też 
laboratorium uzyskało niezbędne u- 
rządzenia do prowadzenia badań nad 
silnvmi polami magnetycznymi i ma- 
teriałami nadprzewodzącymi. 

Wśród podstawowych zadań placów- 
ki wrocławskiej, ujętych podpisanvm 
porozumieniem, na pierwszym miejscu 
znalazły się badania właściwości nad- 
przewodników i poszukiwania nowvch 
układów nadprzewodzących. Chodzi 
tu więc m. in. o elektromagnesy nad- 
przewodnikowe, wytwarzające potęż- 
ne pola magnetyczne przy znikomym 
poborze mocv i bardzo małych wy- 
miarach. Ma to duże znaczenie dla po- 
stępu w energetyce, nukleonice i elek- 
tronice kwantowej. 


Porozumienie o utworzeniu tej pla- 
cówki przewiduje możliwość uczest- 
nictwa na równych prawach organiza- 
cji naukowych innvch państw, które 
zgłaszają się do współpracy. 


W stvczniu 1972 r. powołany został 
przez akademie nauk krajów socjali- 
stvcznych jeszcze jeden ośrodek z sie- 
dzibą w Warszawie pod nazwą Mię- 


dzynarodowe Centrum Matematvczne 
Podwvższania Kwalifikacji Kadr Nau- 
kowych im. Stefana Banacha. Jego ce- 
lem jest stworzenie warunków sprzy- 
jających spotkaniom matematyków, 
intensyfikacji badań matematycznych 
oraz rozwijaniu współpracy nauko- 
wej z zagranicą. 

Polska uczestniczy razem z innymi 
krajami socjalistycznymi w programie 
badań i wykorzystania przestrzeni ko- 
smicznej w celach pokojowych — 
„Interkosmos”. Realizacja tego progra- 
mu rozpoczęła się z chwilą powołania 
międzynarodowego komitetu krajów 
socjalistycznych w 1967 r. 

Do końca 1970 r. wysłano cztery ko- 
lejne satelity. Z ich pomocą badano 
ultrafioletowe i rentgenowskie pro- 
mieniowanie słońca oraz jonosfery zie- 
mi. Badania te miały na celu m. in. 
polepszenie prognozowania warunków 
rozchodzenia się fal radiowych, co jest 
istotne dla radiokomunikacji. 


Polskie placówki naukowe prowa- 
dziłv obserwacje radiowe sputników 
oraz odbiór sygnałów ich nadajników, 
a wyniki obserwacji przekazywały 
ZSRR. 


Jednocześnie po raz pierwszy apa- 
ratura zaprojektowana i zbudowana 
w Polsce poleciała w kosmos w li- 
stopadzie 1970 r. w rakiecie „Werty- 
kal-1'. Bvł to skonstruowany we Wro- 
cławiu spektroheliograf rentgenowski 
wraz z baterią kamer fotograficznych, 
z którego pomocą dokonano zdjęć 
słońca. Tak więc dzięki wvkorzysta- 
niu wysoko rozwiniętej radzieckiej te- 
chniki kosmicznej Polska mogła dołą- 
czyć się do nielicznej grupy krajów 
aktywnie uczestniczących w badaniach 
przestrzeni pozaziemskiej. W sierpniu 
1971 r. wystrzelono drugą tego typu 
rakietę, m. in. z aparaturą polską do 
badań heliofizycznych. 


Wielostronne współdziałanie 


Niezależnie od tego, w październiku 
1968 r. na konferencji kosmonautycz- 
nej Związek Radziecki i kraje naszej 
wspólnoty wystąpiły z propozycją u- 
tworzenia pod auspicjami ONZ orga- 
nizacji „Intersputnik”, mającej na ce- 
lu ścisłą współpracę w dziedzinie wy- 
korzystania i eksploatacji radiołącz- 
nościowych sztucznych satelitów zie- 
mi. Nie doszło jednak do podpisania 
umowy, ponieważ przeciwstawiają się 
jej Stany Zjednoczone, które starają 
się utrzymać monopol w tej dziedzi- 
nie. Kraje naszego obozu w listopadzie 
1971 r. podpisały porozumienie o u- 
tworzeniu organizacji „Intersputnik” 
powołanej do utrzymywania łączności 
satelitarnej. Organizacja ta będzie o- 
parta na wykorzystaniu radzieckich 
sztucznych satelitów telekomunikacyj- 
nvch i systemu stacji naziemnych. Pol- 
ska zamierza wybudować taką stację 
dzięki dostawom radzieckim jeszcze w 
bieżącym pięcioleciu. 

Zasługuje również na uwagę prak- 
tyka tworzenia przez stałe komisje 
RWPG brygad specjalistów do bada- 
nia i rozpowszechniania przodujących 
doświadczeń technicznych w poszcze- 
gólnych gałęziach przemysłu, organi- 
zowania konferencji naukowo-tech- 
nicznych, koordvnacji prac badaw- 
czych i projektowo-konstrukcyjnvch w 
ramach odpowiednich specjalności. 
Np. w ciągu szeregu lat kilka krajów 
wspólnie projektowało automatyczny 
system dalekosiężnej łączności telefo- 
nicznej, oparty na zastosowaniu pół- 
przewodników. Aparatura wvkonana 
w ramach tvch prac swoimi wskażni- 
kami technicznymi i ekonomicznymi 
przewyższa osiągnięcia Światowe. Z 
powodzeniem stosuje się ją w łaczności 
telefonicznej pomiędzy stolicami kra- 
jów socjalistycznych. 

Rybołówstwo morskie jest bardzo 
efektywną dziedziną współpracy nau- 
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kowej pomiędzy Polską, ZSRR, NRD, 
Bułgarią i Rumunią, prowadzoną w 
ramach porozumienia z roku 1966. 


W tej dziedzinie dokonuje się koor- 
dynacji prac naukowo-badawczych, 
hydrologicznych, biologicznych i ich- 
tiologicznych, techniki połowów i 
przemysłu przetwórstwa rybnego oraz 
związanych z rozwojem rybołówstwa 
badań ekonomicznych. Współpraca 
polegająca na podziale zadań badaw- 
czych i wymianie materiałów prowa- 
dzona jest zarówno w laboratoriach, 
jak i na łowiskach. 


Tak np. Morski Instytut Rybacki w 
Gdyni i inne placówki opracowują na 
użytek własny i krajów współpracu- 
jących indeks szczegółowych warun- 
ków połowów na Bałtyku, placówki 
naukowe NRD objęły swoimi badania- 
mi Morze Północne, a instytuty ra- 
dzieckie Atlantyk północny i środko- 
wy. W 1970 r. została wysłana na At- 
lantyk na radzieckim statku „Kozio- 
rogu” wspólna, czwarta z kolei, eks- 
pedycja, która badała sposoby odło- 
wu ryb na skalę przemysłową. 

Nie ulega wątpliwości, że bez tegu 
porozumienia i życzliwej pomocy u- 
dzielanej nam w szczególności przez 
Związek Radziecki nie moglibyśmy o- 
siągnąć w krótkim czasie obecnego 
stanu rybołówstwa morskiego. Szybki 
rozwój rybołówstwa w Polsce oraz w 
innych krajach, konieczność rozwoju 
badań naukowych, techniki połowów 
wskazują na potrzeby dalszego zacie- 
śniania współpracy, tak aby mogła ona 
nadążyć za aktualnymi potrzebami. 


Z każdym rokiem zacieśnia się 
współpraca naukowa i techniczna mię- 
dzy komórkami badawczymi poszcze- 
gólnych krajów socjalistycznych. To 
współdziałanie ułatwia podejmowanie 
optymalnych decvzji ekonomicznych i 
przyczynia się do pogłębiania socjali- 
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stycznego podziału pracy. Zrodziło ono 
m. in. potrzebę powołania Międzyna- 
rodowego Centrum Informacji Nauko- 


wej i Technicznej z siedzibą w Mo- 


skwie, co nastąpiło na podstawie po- 
rozumienia zainteresowanych rządów, 
zawartego w lutym 1971 r. 


Z powstaniem centrum kraje nasze 
wiążą duże nadzieje. Bedzie ono zmie- 
rzało do usprawnienia informacji i jej 
przepływu między zainteresowanymi 
stronami, do eliminacji dubłowania 
prowadzonych prac itp. Chodzi o stwo- 
rzenie jednolitego systemu informacji 
naukowej, technicznej i ekonomicznej, 
opartego wprawdzie na systemach na- 
rodowych, ale zintegrowanego. Dalsza 
przyszłość — to szerokie wykorzysta- 
nie komputerów, co pozwoli znakomi- 
cie usprawnić prace w tej dziedzinie. 


Sprawne działanie nowoczesnego 
systemu informacji wywrze zasadni- 
czy wpływ na efektywność procesów 
badawczych i rozwojowych w naszych 
krajach. Miarą znaczenia informacji 
w procesie badawczym może być fakt, 
że udział czasowy procesów infv.ma- 
cyjnych osiąga średnio 40 proc. praco- 
chłonności badań. Nowoczesny system 
informacji, obok obniżania tego udzia- 
łu, zapewni dopływ informacji znacz- 
nie bardziej wartościowych. Będą one 
odpowiednio pełniejsze, opracowane, 
dostosowane do potrzeb. Jednocześnie 
znacznie się skróci czas dopływu in- 
formacji do użytkownika. Należy pod- 
kreślić, że jest to bardzo ważne wy- 
darzenie w światowej informatyce i że 
jest to pierwsza tego typu organizacja 
w świecie. 


* 


Dotychczasowe osiagnięcia wa 
współpracy naukowej i technicznej w 
ramach RWPG zawdzięczać można w 


dużej mierze Związkowi Radzieckie- 
mu, którego potencjał naukowy i tech- 
niczny został włączony do realizacji 
wspólnego programu badań nauko- 
wych i technicznych. 

Związek Radziecki rozporządza po- 
tężną baza naukowo-badawczą. Kraj 
ten zatrudnia obecnie czwartą część 
wszystkich pracowników naukowych 
świata. W 1968 r. liczebność ich osią- 
gnęła 770 tys., tj. ok. 0,3 proc. całej 
ludności kraju. Średnio w każdym ro- 
ku liczba pracowników naukowych 
zwiększała się o 12,3 proc. Sama Aka- 
demia Nauk ZSRR, skupiająca najwy- 
bitniejszych naukowców, ma 217 pla- 
cówek badawczych, a 14 akademiom 
nauk republik związkowych podlega 
361 placówek. Ważne miejsce w pracy 
naukowej zajmuje 785 wyższych uczel- 
ni. Niezależnie od tego badania sto- 
sowane i techniczne prowadzą bran- 
żowe instytuty, laboratoria i biura 
znajdujące się pod zarządem mini- 
sterstw i innych centralnych urzędów. 

Związek Radziecki wykształcił dla 
innvch krajów tysiace specjalistów. 
Prawie w każdym naszym przedsię- 
biorstwie spotkać można obecnie spe- 
cjalistów z dyplomami uczelni radziec- 
kich. W latach 1955—1970 ukończyło 
studia w ZSRR przeszło 6000 studen- 
tów i około 500 aspirantów. 

Również baza naukowo-techniczna 
naszego kraju jest niemała i w wielu 
dziedzinach przemysł Polski stał się 
dziś interesującym partnerem dla 
Związku Radzieckiego. W naszym kra- 
ju działają obecnie 72 placówki nau- 
kowo-badawcze Polskiej Akademii 
Nauk i gęsta sieć szkół wyższych, 105 
instytutów naukowo-badawczych, 23 
centralne laboratoria, 38 zakładów ba- 
dań i doświadczeń, a także 418 placó- 
wek naukowo-badawczych podległych 
ministerstwom i centralnvm urzędom. 
W przemyśle mamy rozwiniętą sieć 


Wielostronne współdziałanie 


biur konstrukcyjnych, technologicz- 
nych i innvch placówek zaplecza tech- 
nicznego. Ogółem działają u nas 694 
wyodrębnione placówki badawcze. W 
dziedzinie badawczej i rozwojowej za- 
angażowanych jest w Polsce około 100 
tys. osób. Chodzi o to, aby ta pokaźna 
baza była jak najefektywniej wyko- 
rzystana. 


Tymczasem jednak obserwuje się je- 
szcze zbvt często nienadążanie rozwo- 
ju współpracy w stosunku do potrzeb 
poszczególnych krajów oraz w stosun- 
ku do postępu technicznego na Świe- 
cie. Nie zawsze dostatecznie znany 
nam jest poziom techniki Związku Ra- 
dzieckiego, jak również innych kra- 
jów socjalistycznych,, 


W rozwijającym się obecnie współ- 
zawodnictwie ekonomicznym socjaliz- 
mu i kapitalizmu środek ciężkości co- 
raz bardziej przemieszcza się w kie- 
runku nauki i techniki, ponieważ o- 
siągnięcia na tym polu rozwiązują pro- 
blem zwiększenia wydajności pracy 
jako czynnika decydującego o osta- 
tecznym wyniku tego współzawodni- 
ctwa. Dlatego przyspieszenie postępu 
technicznego i bardziej racjonalne 
wykorzystanie możliwości w tej dzie- 
dzinie jest najważniejszym i koniecz- 
nym zadaniem gospodarki narodowej. 
Zadanie to z największym powodze- 
niem można rozwiązać wyłącznie 
przez dalszą koncentrację środków, 
rozszerzanie i pogłębianie międzyna- 
rodowego, socjalistycznego podziału 
pracy i kooperacji prac badawczych, 
powiększenie efektvwności wszystkich 
form współpracy. Oznacza to, że in- 
tegracji kapitalistycznej należy prze- 
ciwstawić naszą integrację socjali- 
styczną. 

Program integracji krajów socjali- 
stycznych stawia te sprawy w cen- 
trum uwagi. Proponuje się w szczegól- 
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ności takie formy współpracy nauko- 
wej i technicznej. jak wspólne centra. 
radv naukowe, wspólne kolektywyv, 
instvtutv badawcze i inne międzynaro- 
dowe organv koordvnujące i nadzoru- 
jące wykonanie wspólnie opracowa- 
nych i uzgadnianych problemów ba- 
dawczych. Przewiduje się również 
prowadzenie obok koordynacji wspól- 
nego planowania prac badawczych. 
Funkcje głównego organizatora i ko- 
ordynatora przedsięwzięć integracvj- 
nvch w dziedzinie nauki i techniki 
powierzono Komitetowi RWPG do 


spraw Współpracy Naukowo-Tech- 
nicznej. 

Polska była i jest zwolenniczką in- 
tegracji ekonomicznej i naukowej z 
krajami socjalistycznymi zarówno w 
układach dwustronnych, jak i wielo- 
stronnych w ramach RWPG. Stanowi- 
sko Polski wynika z analizy rozwoju 
ekonomicznego i technicznego w świe- 
cie współczesnym i dróg wiodących do 
efektywnego współzawodnictwa świa- 
towego svstemu socjalistvcznego z sy- 
stemem kapitalistycznym w gospodar- 
ce i nauce. 


TADEUSZ BARTKOWSKI 


Bliskowschodnia 


polityka 
Stanów 
Zjednoczonych 


Wysiłki zmierzające do przełamania 
impasu na Bliskim Wschodzie znowu 
utknęły na martwym punkcie. Spowo- 
dowało to zrozumiały wzrost zaniepo- 
kojenia międzynarodowej opinii pu- 
blicznej, która dostrzega poważne 
niebezpieczeństwa, w jakie brzemien- 
ny jest ten „pełzający konflikt". Fia- 
sko wysiłków spowodowane zostało 
nieprzejednanym stanowiskiem  eks- 
pansjonistycznych kół kierowniczych 
Izraela, które uporczywie obstają przy 
swych bezzasadnych roszczeniach te- 
rytorialnych wobec państw arabskich, 
odrzucając wszelką myśl o powrocie 
do granic sprzed 5 czerwca 1967 r. 

Wespół z Izraelem odpowiedzialność 
za tę krytyczną sytuację ponoszą Sta- 
ny Zjednoczone, gdyż udzielają mu 
szerokiego poparcia politycznego oraz 
wydatnej pomocy gospodarczej, a na- 
de wszystko zaopatrują go w nowocze- 
sną broń ofensywną. Właśnie ten mo- 
zny protektorat amerykański jest 
głównym źródłem nieprzejednania i 
pewności siebie przywódców  izrael- 
skich, czego dobitny wyraz stanowi 
lekceważący stosunek do decyzji Rady 
Bezpieczeństwa i Zgromadzenia Ogól- 
nego Narodów Zjednoczonych w spra- 
wie konfliktu bliskowschodniego. 


Na tle jawnie proizraelskiego stano- 
wiska administracji waszyngtońskiej 
dość zagadkowe może się wydawać jej 
dążenie do odegrania roli mediatora w 
konflikcie izraelsko-arabskim, czemu 
zresztą stara się ona nadawać szeroki 
rozgłos. Rozwiązanie tej zagadki nie 
jest bynajmniej tak trudne, jak to się 
może na pierwszy rzut oka wydawać. 
Koresponduje ono dobrze z ogólną 
strategią i taktyką imperializmu ame- 
rykańskiego w odniesieniu do krajów 
rozwijających się, z których przewa- 
żająca większość dopiero po drugiej 
wojnie światowej wyzwoliła się z nie- 
woli kolonialnej. 

Obecna polityka Stanów Zjednoczo- 
nych wobec tych krajów jest prak- 
tycznym wykładnikiem  osławionej 
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doktryny „powstrzymywania komuni- 
zmu”. Integralną część tej reakcyjnej 
doktryny stanowi lansowana przez 
ideologów amerykańskich teza o „za- 
grożeniu komunistycznym”, które 
tzekomo zawisło nad niepodległymi 
państwami trzeciego świata. Jednocze- 
śnie Stany Zjednoczone starają się u- 
silnie wpoić w społeczeństwa krajów 
rozwijających się przekonanie, że tyl- 
ko one są zdolne odegrać rolę sku- 
tecznego puklerza ochronnego przed 
tvm wyimaginowanym niebezpieczeń- 
stwem. 

Należy przy tym mieć na uwadze, 
że amerykańskie koła rządzące inter- 
pretują w sposób całkowicie arbitral- 
ny zjawiska społeczno-po.ityczne i go- 
spodarcze w krajach rozwijających się. 
Wszystko, co nie jest w pełni zgodne 
z kanonami burżuazyjnego systemu u- 
strojowego, piętnują one mianem ko- 
munizmu i to zawsze w pejoratyw- 
nym znaczeniu. Nawet najbardziej 
nieśmiałe próby ze strony części kra- 
jów rozwijających się przeprowadze- 
nia postępowych reform społeczno-go- 
spodarczych są dla administracji wa- 
szyngtońskiej oczywistym dowodem u- 
legania wpływom komunistycznym. 
Nie ma chyba potrzeby dowodzić, że 
tego rodzaju ocena nie ma nic wspól- 
nego z rzeczywistością. 

Stany Zjednoczone najwyraźniej nie 
doceniają, a być może w ogóle nie 
pojmują głębokiego pragnienia mas 
ludowych krajów rozwijających się 
możliwie szybkiego uzyskania spo- 
łecznych i gospodarczych owoców nie- 
podległości w postaci szerokich swo- 
bód demokratycznych, odczuwalnego 
wzrostu stopy życiowej itp. Coraz 
większa liczba przywódców tych kra- 
jów zaczyna sobie zdawać sprawę z 
rzeczywistych dążeń swych narodów, 
co skłania ich do poszukiwania sku- 
tecznych sposobów szybkiego prze- 
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zwycióżenia istniejących  trudnóści 
wewnętrznych. 

Zaczynają oni przy tym rozumieć, 
że nie zdołają tego dokonać w ramach 
kapitalistycznego systemu ustrojowe- 
go. Mają bowiem przed oczami odstra- 
szający przykład większości krajów 
Ameryki Łacińskiej, które przed dzie- 
siątkami lat weszły na kapitalistyczną 
drogę rozwoju i w rezultacie znajdują 
się dzisiaj w stanie głębokiego zacofa- 
nia. Z tego też względu okazują coraz 
większe zainteresowanie doświadcze- 
niami państw socjalistycznych w bu- 
dowie nowego ustroju, upatrując w 
nich atrakcyjny wzór. Ta właśnie ten- 
dencja powoduje rosnące zaniepokoje- 
nie kół rządzących Stanów Zjednóczo- 
nych i dlatego wzmagają one swe wy- 
siłki w kierunku dyskredytowania te- 
orii i praktyki budownictwa ustroju 
socjalistycznego. 

Celem tych wysiłków jest izolowa- 
nie krajów rozwijających się od 
państw socjalistycznych, będących ich 
naturalnymi sojusznikami w walce o 
pełne wyzwolenie narodowe i spo- 
łeczne. Ale rezultat jest z reguły od- 
wrotny od zamierzonego. Dla coraz 
większej części opinii publicznej w 
krajach trzeciego światla Stany Zjed- 
noczone są symbolem konserwatyż- 
mu i rzecznikiem starego, ópartego 
na niesprawiedliwości społecznej u- 
stroju. 

Już kilka lat temu były dyrektor 
Agencji Informacyjnej Stanów Zjed- 
noczonych, George V. Allen, pisał w 
artykule zamieszczonym w pracy zbio- 
rowej pt. „Propaganda a zimna woj- 
na”, co następuje: „Posądza się nas, 
z pewną dozą słuszności zresztą, że 
w mniejszym lub większym stopniu 
pragniemy zachowania takiego stanu 
rzeczy, jaki jest. Mówimy bardzo du- 
żo o ewolucji zamiast o rewolucji... 
Nalegamy na reformy... ale oczywi- 
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ście pragniemy, aby były one przepro- 
wadzane w ramach istniejącego po- 
rządku prawnego. Tak to wszystko 
powinno wyglądać, ale ci nieszczęśni 
biedacy (tzn. mieszkańcy krajów roz- 
wijających się — przyp. T. B.) chcą 
przewrócić świat do góry nogami już 
dzisiaj (1). 

Podobną opinię wyraził znany dy- 
plomata amerykański, Chester Bowles, 
w artykule opublikowanym na łamach 
Biuletynu Departamentu Stanu USA, 
stwierdzając między innymi: „Nie po- 
winniśmy nigdy zapominać, że roz- 
szerzając pomoc bez równoczesnego 
nalegania na reformy, dopuszczamy 
się swego rodzaju «ingerencji» po stro- 
nie sił przeszłości, a nie tych, które 
przesądzą o przyszłości” (2). 

Mimo tego rodzaju krytycznych 
uwag i przestróg kierowanych pod a- 
dresem dotychczasowej polityki Sta- 
nów Zjednoczonych wobec krajów roz- 
wijających się, wcale nie zanosi się 
na to, by w najbliższej przyszłości 
miały nastąpić jakieś istotniejsze 
zmiany w tym zakresie. A tymczasem 
w społeczeństwach tych krajów coraz 
bardziej szerzą się nastroje antyame- 
rykańskie. 

Głównym celem strategii Stanów 
Zjednoczonych w odniesieniu do kra- 
jów rozwijających się jest utrzymanie 
ich w sferze wpływów świata kapita- 
listycznego, lecz pod bezpośrednią 
kontrolą amerykańską. Krótko mó- 
wiąc, zmierza ona do utrwalenia i ma- 
ksymalnego rozszerzenia penetracji 
ideologicznej, politycznej, gospodar- 
czej i wojskowej Stanów Zjednoczo- 
nych na tym obszarze. 

W ramach tej strategii mieści się 
oczywiście polityka Stanów Zjedno- 


(1) W pracy zbiorowej: Pronaganda and 
the Cold War. Waszyngton 1963 r.. str. 59. 

(2) The Department of State Builetin, 
nr 1206 z 6 sierpnia 1962 r. 


czonych wobec krajów Bliskiego 
Wschodu. Rozpatrzmy zatem tę poli- 
tykę, traktując ją jako zespół różno- 
rodnych instrumentów oddziaływania 
na kraje tego regionu, a zmierzających 
do realizacji wspomnianego poprzed- 
nio celu strategicznego. Przedmiotem 
naszego szczególnego zainteresowania 
będzie rola, jaką w tym względzie od- 
grywał i nadal odgrywa sojusz izrael- 
sko-amerykański. 

Przesłanki tego sojuszu zaczęły się 
kształtować jeszcze na długo przed 
powstaniem państwa Izrael. Stany 
Zjednoczone, kierując się swymi wła- 
snymi interesami i dążeniami ekspan- 
sjonistycznymi, bardzo przychylnie 
odniosły się do zawartego w głośnej 
deklaracji Balfoura projektu utworze- 
nia w Palestynie „żydowskiej siedzi- 
by narodowej”. Zgodnie z ich rachuba- 
mi takie buforowe państwo mogło zo- 
stać wykorzystane do osłabienia wpły- 
wów Wielkiej Brytanii w tym regio- 
nie. Wysiłki Stanów Zjednoczonych 
zmierzające do ograniczenia wpłvwów 
ich brytyjskiego rywala wzmogły się 
szczególnie po zakończeniu I wojny 
światowej. Wówczas to bowiem pow- 
staiy po temu wyjątkowo sprzyjające 
okoliczności. Stało się tak przede 
wszystkim na skutek faktu, że impe- 
rializm brytyjski wyszedł z wojny wy- 
datnie osłabiony. Odwrotnie rzecz się 
miała w wypadku imperializmu ame- 
rykańskiego, który ogromnie wzmocnił 
swój potencjał ekonomiczny, czerpiąc 
astronomiczne dochody z dostaw wo- 
jennych. W tym stanie rzeczy amery- 
kańskie monopole zaczęły gorączkowo 
poszukiwać możliwości ulokowania te- 
go kapitału za granicą. Obiektem ich 
szczególnego zainteresowania stały się 
bliskowschodnie złoża ropy naftowej, 
ale na razie dostęp do tych złóż był 
dla nich zamknięty na skutek domina- 
cji politycznej i gospodarczej Wielkiej 
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Brytanii na tym obszarze. Brytyjskie 
monopole naftowe, wspierane skutecz- 
nie przez rząd swego kraju, nie miały 
najmniejszego zamiaru dzielić się bo- 
gatym łupem z amerykańskimi kon- 
kurentami. Z kolei monopole naftowe 
Stanów Zjednoczonych nie zamierzały 
bynajmniej tolerować takiego stanu 
rzeczy. Dlatego postanowiły się odwo- 
łać do swego rządu, by zastosował od- 
powiednie instrumenty nacisku poli- 
tvcznego i gospodarczego na Wielką 
Brytanię w celu zmuszenia jej do od- 
stąpienia od rygorystycznych praktyk 
na kontrolowanych przez nią obsza- 
rach bliskowschodnich. 

Na tym właśnie tle tuż po zakoń- 
czeniu I wojny światowej rozgorzała 
ostra walka między Stanami Zjedno- 
czonymi a Wielką Brytanią o wpływy 
na Bliskim Wschodzie. Toczyła się ona 
na dwóch frontach. Z jednej strony 
na froncie ekonomicznym, na którym 
amerykańskie monopole naftowe sta- 
rałv się wszelkimi sposobami utrącić 
swych brytyjskich rywali, z drugiej 
zaś na froncie dyplomatyczno-poli- 
tvcznym, na którym starły się rządy 
obu krajów. Walka ta trwała blisko 
30 lat, przy czym szala zwycięstwa 
przechylała się ustawicznie na korzyść 
Stanów Zjednoczonych. Została ona 
praktycznie rozstrzygnięta w pierw- 
szych latach po zakończeniu II wojny 
światowej, przynosząc pełny sukces 
stronie amerykańskiej. 

W walce tej Stany Zjednoczone po- 
stanowiły wykorzystać bardzo istotny 
atut, jakim było dążenie ruchu syjoni- 
stycznego do utworzenia w Palestynie 
państwa Izrael. Dlatego też z taką ży- 
czliwością odniosły się do projektu za- 
wartego w deklaracji Balfoura, a na- 
stępnie podjęły kroki w kierunku jego 
praktycznej realizacji. Należy podkre- 
ślić, że deklaracja Balfoura była wy- 
jątkowo misternym, a zarazem obłud- 
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nym manewrem dyplomacji brytyj- 
skiej. Została ona bowiem tak zreda- 
gowana, że dopuszczała możliwości 
różnej interpretacji. Odnosi się to w 
szczególności do określenia „siedziba 
narodowa dla narodu żydowskiego, 
którego mglistość jest aż nadto oczy- 
wista. W ten sposób Wielka Brytania 
chciała mieć duży margines swobody 
na przyszłość, gdy powstanie problem 
praktycznej realizacji obietnicy za- 
wartej w wymienionej deklaracji. 

Po zakończeniu wojny Wielka Bry- 
tania zaczęła się wyraźnie uchylać od 
spełnienia obietnicy danej burżuazii 
żydowskiej w deklaracji Balfoura. 
Nieobce jej były bowiem nadzieje, ja- 
kie z powstaniem takiego panstwa 
wiązały Stany Zjednoczone. 

Ale Stany Zjednoczone, które bacz- 
nie śledziły ówczesną sytuację na Bli- 
skim Wschodzie, bardzo szybko zorien- 
towały się w intencjach Brytyjczyków 
i natychmiast postanowiły pokrzyżo- 
wać ich plany. Zablokowały mianowi- 
cie na forum Ligi Narodów sprawę 
przyznania Wielkiej Brvtanii manda- 
tu nad Palestyną. Uczyniły to za po- 
średnictwem krajów będących po woj- 
nie ich dłużnikami, ponieważ same nie 
były członkiem tej organizacji. W tym 
czasie wywierały presję na Wielką 
Brytanię, by w porozumieniu o man- 
dacie oficialnie potwierdziła zgodę na 
utworzenie w Palestynie „żydowskiej 
siedziby narodowej”. Dopiero w 1922 
r. gdy Wieika Brytania zastosowała 
się do żądania amerykańskiego, Liga 
Narodów zatwierdziła jej mandat nad 
Palestyną. 

Dwa lata później dvplomacja ame- 
rykańska odniosła następny poważny 
sukces, gdy wymogła na Wielkiej 
Brytanii podpisanie specjalnego poro- 
zumienia, ograniczającego jej swobodę 
działania w Palestynie. Była to mia- 
nowicie „Konwencja między rządami 
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Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Bry- 
tanii w sprawie praw obu rządów i 
ich obywateli w Palestynie”, która 
dawała Stanom Zjednoczonym szero- 
kie możliwości umacniania ich pozycji 
na Bliskim Wschodzie. 

Od wejścia w życie powyższej kon- 
wencji do wybuchu II wojny świato- 
wej Stany Zjednoczone zajmowały po- 
zornie neutralne stanowisko wobec 
wydarzeń w Palestynie, gdzie wzma- 
gała się działalność terrorystyczna e- 
lementów  syjonistycznych zarówno 
przeciwko brytyjskim władzom man- 
datowym, jak i miejscowym Arabom. 
Ludność arabska nie pozostawała bier- 
na, lecz jej samoobrona nie zdołała 
zahamować ofensywnych działań sy- 
jonistów. Władze brytyjskie na coraz 
większą skalę stosowały represje za- 
równo wobec ludności żydowskiej, jak 
i arabskiej. W rezultacie następował 
nieustanny wzrost napięcia. 

W tym okresie Stany Zjednoczone 
koncentrowały swą uwagę na opano- 
wywaniu bliskowschodnich złóż ropy 
naftowej. Z tego też względu starannie 
unikały wszelkich posunięć politvcz- 
nych, które by mogły zrazić do Sta- 
nów Zjednoczonych kraje arabskie. 
Powstrzymywały się więc zarówno 
przed składaniem oficjalnych prote- 
stów u rządu brytyjskiego, jak i przed 
otwartym popieraniem syjonistów. W 
praktyce jednak nadal stawiały na 
burżuazję syjonistyczną i jak tylko 
mogły, tak podsycały nastroje anty- 
brytyjskie na tym obszarze. Przywód- 
cy amerykańskich organizacji syjoni- 
stycznych, nie bez wiedzy administra- 
cji waszyngtońskiej, organizowali ma- 
sowe kampanie zbierania podpisów 
pod petycjami protestacyjnymi. 

Należy wszakże zaznaczyć, że w o0- 
kresie sprawowania władzy przez pre- 
zydenta F. D. Roosevelta  blisko- 
wschodnią politykę Stanów Zjedno- 


czonych cechowało pewne umiarkowa- 
nie. Prezydent Roosevelt, daleko- 
wzroczny mąż stanu o dużym poczuciu 
politycznego realizmu, nie akceptował 
bezkrytycznie żądań kół syjonistycz- 
nych. Nie chciał zamykać sobie drogi 
do porozumienia z krajami arabskimi. 
Zdaje się na to wskazywać fakt, ze 
gdy w 1942 r., a potem ponownie w 
1944 r. grupa senatorów amerykan- 
skich wręczyła mu deklarację o ich 
zamiarze pobudzania imigracji Żydow 
do Palestyny. Roosevelt uchvhł się od 
zajęcia oficjalnego stanuwiska w tej 
Sprawie. 

W niespełna cztery miesiące po roz- 
poczęciu swej czwartej z kolei kaden- 
cji prezydenckiej, F. D. Roosevelt 
zmarł. Jego następcą został H. Tru- 
man, reakcyjny pobtvk i szermierz zi- 
mnej wojny. Nic przeto dziwnego, że 
pod jego rządami w Stanach Zjedno- 
czonych zaczęły szybko narastać ten- 
dencje do zbliżenia z syjonistaini. W 
sierpniu 1945 r. Truman zażuydał od 
rządu brytyjskiego zgody na wpu- 
szczenie do Palestyny 100 tys. Żydów 
europejskich. Wielka Brytania zigno- 
rowała to żądanie, kierując jednocze- 
śnie do Palestyny posiłki wojskowe. 

Tymczasem sytuacja na tym obsza- 
rze zbliżała się coraz szybciej do pun- 
ktu krytycznego. Wszelkie wysiłki 
zmierzajace do załagodzenia konflik- 
tów zakończyły się fiaskiem. Syjoni- 
ści już zdecydowanie orientowali się 
na sojusz z imperializmem amervkań- 
skim i dążyli konsekwentnie do po- 
zbycia się za wszelką cenę kurateli 
brytyjskiej, która stanowiła teraz 
przeszkodę na drodze do realizacji ich 
nacjonalistycznych planów. W zwiaz- 
ku z tym ustawicznie nasilali akcje 
zbrojne przeciwko - Brytyjczykom, 
wzmagając jednocześnie kampanię 
terrorystyczną wobec Arabów pale- 
stynskich. Na skutek tego, na poczat- 
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ku 1947 r. Palestyna pogrążyła się w 
całkowitym chaosie. Wielka Brytania 
coraz wyrażniej traciła kontrolę nad 
sytuacją, aż wreszcie doszła do wnio- 
sku, że znalazła się ze swą polityką 
palestyńską w ślepym zaułku. Posta- 
nowiła więc wnieść sprawę Palesty- 
ny na forum Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. 

Burzliwa debata nad sprawą Pale- 
styny odbyła się na jesiennej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ w 1947 r. 
W jej wyniku uchwalono rezolucję o 
zniesieniu brytyjskiego mandatu nad 
Palestyną, która miała być podzielona 
na dwa niezależne państwa: arabskie 
1 żydowskie, połączone unią gospodar- 
czą. Ustalono przy tym, że mandat 
brytyjski powinien zakończyć się nie 
później niż 1 sierpnia 1948 r. Tymcza- 
sem już w grudniu 1947 r. Wielka 
Brytania bez porozumienia z ONZ o- 
głosiła, że zrzeka się mandatu z dniem 
15 maja 1948 r. W następstwie tej de- 
klaracji zaczęła wycofywać z Palesty- 
ny swe wojska, pozostawiając ją wła- 
snemu losowi. Zgodnie z zapowiedzią, 
14 maja 1948 r., gdy między Żydami 
a Arabami palestyńskimi toczyła się 
niemal otwarta wojna, wysoki komi- 
sarz brytyjski opuścił Jerozolimę, a 
jeszcze tego samego dnia Żydowska 
Rada Narodowa proklamowała w Tel 
Awiwie powstanie państwa Izrael. 


W tym miejscu należy przypomnieć, 
że Zwiazek Radziecki, kierując się za- 
sadą uznania praw wszystkich naro- 
dów do samookreślenia, a także dą- 
żeniem do utrwalenia pokoju i bez- 
pieczeństwa, zażądał niezwłocznego 
proklamowania niepodległości Pale- 
styny. Wysunął przy tym projekt u- 
tworzenia w Palestynie jednolitego, 
niezależnego, demokratycznego pań- 
stwa arabsko-żydowskiego, opartego 
na zasadach federacyjnych, w którym 
Arabowie i Żydzi mieliby równe pra- 
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wa. W przypadku, gdyby się okazało, 
że współżycie Arabów i Żydów w gra- 
nicach takiego jednolitego państwa 
jest niemożliwe, Palestyna mogłaby 
być podzielona na dwa niezawisłe pań- 
stwa: arabskie i żydowskie. 

Jak już wspomnieliśmy, Zgromadze- 
nie Ogólne NZ wypowiedziało się 
większością głosów za podziałem Pale- 
styny. Również ZSRR i Polska głoso- 
wały za tym projektem w nadziei, że 
jego realizacja stworzy sprzyjające 
warunki do ustanowienia pokojowych 
i dobrosąsiedzkich stosunków między 
ludnością arabską i żydowską na tym 
obszarze. Niestety, stało się inaczej. 
Od samego początku bowiem u pod- 
staw polityki państwa Izrael legła 
wrogość do Arabów, wyrażająca się 
zwłaszcza w ekspansjonizmie teryto- 
rialnym, co sprawiło, że wraz z jego 
powstaniem Bliski Wschód przekształ- 
cił się w nie gasnące zarzewie wojny. 

Opuszczenie Palestyny przez Brv- 
tyjczyków stanowiło naoczny dowód. 
że syjoniści palestyńcy spełnili całko- 
wicie nadzieje pokładane w nich przez 
ich amerykańskich protektorów. Swe- 
go rodzaju aktem dziękczynienia za tę 
przysługę był fakt, że po upływie za- 
ledwie 5 minut od proklamowania 
państwa Izrael zostało ono uznane de 
facto przez Stany Zjednoczone. 

Stany Zjednoczone już wówczas za- 
mierzały wyznaczyć Izraelowi okre- 
śloną rolę w ramach osławionej „dok- 
tryny Trumana”, ogłoszonej w marcv 
1947 r., a której głównym celem byłe 
zdobycie przez Stany Zjednoczone cał- 
kowitej kontroli nad wschodnią czę. 
ścią basenu . śródziemnomorskiego. 
Obok Grecji i Turcji, Izeae? miał speł- 
niać funkcję „strażnika” amerykan- 
skich interesów na Bliskim Wschodzie. 

Te amerykańskie zamierzenia zwią- 
zane były z faktem, że oficjalną ideo- 
logią państwową Izraela stał się od 
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samego początku jego istnienia bur- 
żuazyjny nacjonalizm żydowski, prze- 
jawiajacy się w zaborczości wobec są- 
siednich krajów arabskich oraz prze- 
śladowaniu Arabów zamieszkałych na 
jego terytorium. Stany Zjednoczone 
postanowiły więc wykorzystać eks- 
pansjonistyczne dążenia tego kraju w 
celu przekształcenia go w swój strate- 
gicznv przyczółek na Bliskim Wscho- 
dzie, spełniający rolę głównej odskocz- 
ni do walki z ruchem narodowowy- 
zwoleńczym na tym obszarze. Postano- 
wienie to umacniała w nich postępu- 
jąca po rewolucji egipskiej radvkali- 
zacja ustrojowa bliskowschodnich kra- 
jów arabskich, w której widziały nie- 
bezpieczną grożbę dla wielkich mono- 
poli naftowych działajacych w tym re- 
jonie oraz zagrożenie pozycji strate- 
gicznych NATO w basenie środziem- 
nomorskim. 

Izraelski przyczółek miał stanowić 
istotne uzupełnienie amerykańskiej 
„obecności militarnej” w strefie Mo- 
rza Śródziemnego, jaką już uprzednio 
stanowiła VI flota wojenna Stanów 
Zjednoczonych. Koła rządzące Izraela 
ze swej strony bez zastrzeżeń zaak- 
ceptowały wyznaczoną im przez Sta- 
ny Zjednoczone rolę, gdyż widziały w 
niej jedyną możliwość realizacji swych 
ekspansjonistycznych planów. W ten 
sposób splotły się interesy imperializ- 
mu amerykanskiego z interesami szo- 
winistycznych i owładniętych żądzą 
podbojów terytorialnych grup kierow- 
niczych państwa Izrael. 

Od chwili powstania państwo Izrael 
uzurpuje sobie prawo do  wystę- 
powania w roli rzecznika wszystkich 
Żydów. Te nacjonalistyczne ambicje 
przywódców izraelskich nie znajdują 
zadnego racjonalnego uzasadnienia, 
jeśli zważyć, że liczba ludności żydow- 
skiego pochodzenia na świecie szaco- 
wana jest na ponad 15 mln, z czego 


w Izraelu zamieszkuje zaledwie 2,6 
mln, tj. około 16 proc. 

Ogromna większość Żydów nie po- 
czuwa się do żadnej lojalności ani obo- 
wiązków wobec Izraela, uważając za 
swą ojczyznę kraj zamieszkania. Wy- 
starczy chocby wskazać, że przytłacza- 
jąca większość radzieckich obvwateli 
narodowości żydowskiej zdecydowanie 
odcina się od jakiegokolwiek powino- 
wactwa ideologicznego czy polityczne- 
go z państwem Izrael. Podobnie rzecz 
się przedstawia w innych krajach. 
Świadczy o tym najlepiej fakt, że mi- 
mo zakrojonej na wielką skalę kam- 
panii propagandowej prowadzonej 
przez przywódców syjonistvcznych na 
rzecz imigracji Żydów do Izraela, jej 
rezultaty są nader skromne. 

Z przyczyn, o których wspomnieli- 
śmy poprzednio, szczególną aktywność 
na rzecz umocnienia Izraela rozwija- 
ją syjoniści amerykańscy. Zorganizo- 
wali oni silną grupę nacisku, znaną 
powszechnie jako tzw. izraelskie lob- 
by, dvsponującą rozległymi wpływami 
w amerykańskich kołach politycznych 
1 przemysłowo-wojskowych. W jej 
skład wchodzą zarówno najrozmaitsze 
organizacje, jak też znane osobistości 
życia politycznego i gospodarczego 
Stanów Zjednoczonych. 


Głównym zadaniem proizraelskiej 
grupy nacisku są systematyczne i u- 
porczywe zabiegi u władz ustawodaw- 
czych i wykonawczych Stanów Zjed- 
noczonych o poparcie polityczne, go- 
spodarcze, a nade wszystko wojskowe 
dla Izraela. Mając szerokie wpływy 
w amerykańskich środkach masowe- 
go przekazu, prowadzi ona masową 
propagandę na rzecz Izraela. 


W amerykańskiej polityce blisko- 
wschodniej po powstaniu państwa I- 
zrael, najogólniej rzecz biorąc, można 
wyróżnić 3 etapy. 
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Etap pierwszy obejmuje lata 1948— 
1952, kiedy to w niepodległych krajach 
arabskich władzę sprawowały reak- 
cyjne rządy, ruch narodowowyzwo- 
leńnczy nie zdołał się jeszcze rozwinąć 
na większą skalę, a część terytoriów 
arabskich na Bliskim Wschodzie znaj- 
dowała się jeszcze pod brytyjską wła- 
dzą kolonialną. W tej sytuacji Stany 
Zjednoczone nie dostrzegały żadnego 
poważniejszego zagrożenia dla swych 
imperialistycznych interesów na tym 
obszarze. Dlatego też nie uważały ani 
za konieczne, ani za wskazane mani- 
festować otwarcie proizraelskiego sta- 
nowiska. Udzielały wprawdzie pomocy 
gospodarczej, ale „pomoc” otrzymy- 
wały także od nich rządy arabskie, 
toteż nie można ich było oskarżać o 
stronniczość. 

Nie udzielały też w zasadzie Izraelo- 
wi bezpośredniej pomocy wojskowej 
wyręczając się Francją i Niemiecką 
Republiką Federalną. Krótko mówiąc, 
popierały one lzrael, ale czyniły to 
z maksymalną dyskrecją i ostrożno- 
ścią. Nie chciały bowiem dopuścić do 
tego, by ich proizraelskie stanowisko 
stało się źródłem zadrażnień między 
nimi a państwami arabskimi. 

Etap drugi amerykańskiej polityki 
bliskowschodniej to lata 1953—1967, 
W tym okresie w krajach arabskich 
narasta fala ruchu narodowowyzwo- 
leńczego, któremu dodało bodźca zwy- 
cięstwo rewolucji egipskiej w 1952 r. 
Obalenie reakcyjnego reżimu króla 
Faruka w Egipcie i dojście do władzy 
sił radykalnych stało się dla Stanów 
Zjednoczenych sygnałem ostrzegaw- 
czym i niezbyt zachęcającym progno- 
stykiem na przyszłość. Toteż nie- 
zwłocznie podjęły kroki w celu zapo- 
biezenia dalszemu, niekorzystnemu z 
ich punktu widzenia. rozwojowi wy- 
darzeń w Egipcie. Przede wszystkim 
więc zaczęły demonstracyjnie okazy- 
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wać przychylność nowym władzom 
egipskim, a ambasador amerykański 
w Kairze określił nawet przywódców 


zamachu stanu mianem „morowych 
chłopców”. 
Jednocześnie administracja  wa- 


szyngtońska rozmyślała gorączkowo 
nad najskuteczniejszymi sposobami 
pozyskania sobie tych „morowych 
chłopców”. Doszła ona w końcu do 
wniosku, że najwłaściwszym instru- 
mentem, którym należy się w tym 
celu posłużyć, jest pomoc gospodar- 
cza. Na marginesie warto zaznaczyć, że 
spekulowanie na trudnościach gospo- 
darczych krajów rozwijających się 
stało się już notorycznym nawykiem 
amerykańskiej polityki zagranicznej. 

Stany Zjednoczone udzielają więc 
Egiptowi pomocy gospodarczej, m. in. 
w postaci środków żywnościowych, 
spodziewając się, że nowi przywódcy 
tego kraju odpowiedzą na to rezygna- 
cją ze swych demokratycznych i wy- 
zwoleńczych aspiracji. Z upływem 
czasu dochodzą do wniosku, że rachu- 
by te nie znajdują potwierdzenia w 
rzeczywistości. W Egipcie zaczęto 
przeprowadzać postępowe reformy 
społeczno-polityczne i gospodarcze, a 
w polityce zagranicznej tego kraju za- 
częły dominować tendencje neutrali- 
styczne. W 1955 r. Egipt wypowie- 
dział się zdecydowanie przeciwko a- 
gresywnemu Paktowi Bagdadzkiemu i 
wziął udział w konferencji krajów 
Azji i Afryki w Bandungu, która po- 
łożyła podwaliny polityki niezaanga- 
żowania. 

To stanowisko Egiptu spowodowało 
odmowę dostaw broni dla tego kraju 
przez mocarstwa zachodnie, broni nie- 
zbędnej dla obrony jego suwerenno« 
ści. Wtedy Egipt zawarł odpowiednie 
porozumienie z Czechosłowacją, co 
spotkało się z natychmiastową akcją 
retorsyjną ze strony Stanów Zjedno- 
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czonych, które odmówiły mu pomocy 
finansowej na budowę tamy asuań- 
skiej, chociaż rokowania w tej sprawie 
były już bliskie końca. W celu zdoby- 
cia środków na sfinansowanie tej tak 
ważnej dla gospodarki kraju inwesty- 
cji, 26 lipca 1956 r. Egipt znacjonalizo- 
wał Manał Sueski. Stało się to przy- 
czyną izraelsko-francusko-brytyjskiej 
agresji zbrojnej na Egipt, która wkrót- 
ce została przerwana pod presją ulti- 
matum wystosowanego przez ZSRR. 

Również Stany Zjednoczone — acz- 
kolwiek z powodów zupełnie innych 
niż ZSRR — odniosły się negatywnie 
do militarnej agresji swoich sojuszni- 
ków. Solidaryżowały się one z dąże- 
niem swych zachodnich sojuszników 
do odsunięcia od władzy prezydenta G. 
A. Nasera. Uważały jednak, iż nale- 
ży to uczynić innymi metodami, głów- 
nie przez wywołanie wrogości do Na- 
sera w światowej opinii publicznej, 
tak aby znalazł się on w całkowitej 
izolacji. Wówczas usunięcie go od wła- 
dzy nie pociągałoby za sobą powa- 
żniejszych reperkusji międzynarodo- 
wych. Oczywiście Stany Zjednoczone 
najchętniej widziałyby upadek Nasera 
bez bezpośredniego zaangażowania się 
z ich strony. W ten sposób bowiem 
osiągnęłyby zamierzony cel, a jedno- 
cześnie wolne byłyby od podejrzeń ze 
strony arabskiej i międzynarodowej 
opinii publicznej. 

Wstrzemiężliwe stanowisko eisenho- 
werowskiej administracji wobec trój- 
stronnej agresji na Egipt w 1956 r. by- 
ło także wynikiem liczenia się z real- 
ną i stale rosnącą potęgą Związku Ra- 
dzieckiego. W niemałej mierze podyk- 
towane też było dążeniem do niezra- 
żania sobie krajów arabskich. Jak wi- 
dzimy, ten ostatni motyw ciągle się 
przewija w amerykańskiej polityce 
bliskowschodniej. Kompromitacja po- 
lityczna Francji i Wielkiej Brytanii na 
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Bliskim Wschodzie w 1956 r. spowodo- 
wała niemal całkowitą utratę ich 
wpływów na tym obszarze. 

Stany Zjednoczone uznały, że wyeli- 
minowanie wpływów obu tych krajów 
spowodowało powstanie „próżni”, to- 
też niezwłocznie postanowiły ją wy- 
pełnić. Już w styczniu 1957 r. prezy- 
dent D. Eisenhower wystąpił w Kon- 
gresie Stanów Zjednoczonych z orę- 
dziem, będącym w istocie rzeczy agre- 
sywnym programem politycznym wo- 
bec Bliskiego Wschodu, skierowanym 
przeciwko ruchom narodowowyzwo- 
leńczym, w których amerykańskie ko- 
ła rządzące widziały zagrożenie dla 
swych interesów naftowych. Orędzie 
prezydenta pełne było demagogicznej 
frazeologii o rzekomym  „niebezpie- 
czeństwie komunistycznym” i „wzma- 
gajacej się ekspansji radzieckiej” na 
tym obszarze. 

Miał to być główny powód, dla któ- 
rego Waszyngton przez nikogo nie pro- 
szony, zdecydował się wziąć na siebie 
obowiązek rzekomej „ochrony suwe- 
renności krajów bliskowschodnich”. I 
tak narodziła się „doktryna Eisenho- 
wera, kolejny twór zimnej wojny. 
Wprowadzenie w życie tej doktryny 
sprowadzało się do bezceremonialnego 
wtrącania się Stanów Zjednoczonych 
w sprawy wewnętrzne krajów arab- 
skich. 


Pierwszym rezultatem „doktryny 
Eisenhowera" był uzgodniony ze Sta- 
nami Zjednoczonymi przewrót we- 
wnętrzny w Jordanii w kwietniu 1957 
r. W jego wyniku obalony został rząd 
premiera Nalbusiego, usiłujący wpro- 
wadzić kraj na drogę politvki neutra- 
listycznej. W tym samym roku Stany 
Zjednoczone podejmują nieudaną pró- 
bę dokonania przewrotu w Syrii, w 
której wówczas brały górę tendencje 
proegipskie. W lipcu 1958 r. jednostki 
amerykańskie lądują w Libanie, by 
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ratować zagrożony reżim reakcyjnego 
prezydenta Szamuna. 

W latach następnych, aż do agresji 
izraelskiej przeciwko krajom arab- 
skim w 1967 r., Stany Zjednoczone 
koncentrują swe wysiłki na zwalcza- 
niu głównego ośrodka ruchu narodo- 
wowyzwoleńczego na Bliskim Wscho- 
dzie — Egiptu. Wysiłek ten zmierzał 
do izolowania Egiptu w świecie arab- 
skim i osłabienia jego autorytetu mię- 
dzynarodowego. W tym samym czasie 
Waszyngton stara się zdyskredytować 
postępowe władze państwowe Syrii. 
Gdy nie powiodły się próby politycz- 
nego zdyskredytowania kierownictwa 
państwowego Egiptu i Syrii, koła rzą- 
dzące Stanów Zjednoczonych postano- 
wiły pchnąć Izrael do otwartej wojny 
przeciwko krajom arabskim. Izrael 
natychmiast podjął się tego zadania, 
gdyż zgodne ono było z jego własnymi 
planami ekspansjonistycznymi. 

Zbrojna napaść Izraela na kraje 
arabskie w czerwcu 1967 r. otwiera 
trzeci etap w bliskowschodniej polity- 
ce Stanów Zjednoczonych. Charakte- 
ryzuje się on całkowicie otwartym i 
coraz szerszym poparciem udzielanym 
Izraelowi przez Stany Zjednoczone, 
któremu towarzyszą jednocześnie ob- 
łudne inicjatywy mediacyjne Waszyn- 
gtonu. 

Jest to wynikiem absurdalnej tezy, 
której hołdują szef amerykańskiej dy- 
plomacji, W. Rogers, i jego zastępca 
do spraw bliskowschodnich, J. Sisco. 
Oto co pisze na ten temat jeden z ko- 
mentatorów: „„Zaakceptował on (Ro- 
gers — przyp. T. B.) stanowisko Sisco 
— dalekie od popularności wśród eks- 
pertów od spraw arabskich w Depar- 
tamencie Stanu, że Izrael wyposażo- 
ny hojnie przez Stany Zjednoczone w 
sprzęt wojenny i kredyty będzie bar- 
dziej skłonny do koncesji terytorial- 
nych niż Izrael ubogi, głodny i pozba- 
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wiony poczucia bezpieczeństwa, co z 
kolei powinno stać się tak potrzebną 
dźwignią w działalności na rzecz przy- 
wrócenia amerykańskich wpływów i 
autorytetu w świecie arabskim''(3). 


Zobaczmy zatem, jak wyglądało to 
„hojne wyposażanie” Izraela. Odwoła- 
my się w tej sprawie do informacji za- 
wartych w licznych artykułach Dawi- 
da Nesa, długoletniego funkcjonariu- 
sza amerykańskiej służby dyploma- 
tycznej, który w czasie agresji izrael- 
skiej przeciwko krajom arabskim w 
1967 r. zajmował stanowisko chargć 
d'affaires Stanów Zjednoczonych w 
Kairze, a więc osoby zorientowanej i 
kompetentnej w przedmiocie(4). 


Tak więc w latach 1948—1969 Sta- 
ny Zjednoczone udzieliły Izraelowi 
pomocy gospodarczej w wysokości 3,8 
mld dolarów, z czego 1,3 mld dolarów 
pochodziło ze źródeł rządowych, a 2,5 
mld dolarów ze źródeł prywatnych. 
W 1970 r. Izrael otrzymał z obu tych 
źródeł 800 mln dolarów, natomiast w 
1971 r. kwota ta miała wzrosnąć do 
1,5 mld dolarów. 


Od 1967 r. Stany Zjednoczone bez- 
pośrednio zaopatrują Izrael w samolo- 
ty, pociski zdalnie kierowane oraz naj- 
howocześniejszą wojskową aparaturę 
elektroniczną, jakiej nieotrzymują na- 
wet amerykańscy sojusznicy z NATO i 
SEATO. Ponadto, w celu wzmocnienia 
armii izraelskiej specjalistami wojsko- 
wymi, Sąd Najwyższy Stanów Zjedno 
czonych podjął uchwałę, na mocy któ- 
rej Amerykanie służący w. siłach 
zbrojnych Izraela nie tracą obywatel- 
stwa amerykańskiego. 


(3) Ch. Fenvesi: With Rogers in Cairo 
and Jerusalem. New Middle East 1971 r., 
nr 35, str. 29. 

(4) Zob. m. in. artykuły Dawida Nesa 
w „Le Monde” z 17 marca 1971 r. oraz 
w „New York Times" z 5 czerwca 1971 r. 
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Stany Zjednoczone  udostępniały 
Izraelowi szereg informacji z dzie- 
dziny atomistyki. Jest przy tym zna- 
mienne, że nie podjęłv one najmniej- 
szego wysiłku, by skłonić Izrael do 
podpisania układu o nierozprzestrze- 
nianiu broni alomowej. chociaż uczy- 
niłv to w stosunku do kilkudziesięciu 
innvch krajów. 

Amerykańska Agencja Wywiadow- 
cza (CIA) dostarcza Izraelowi danych 
o sytuacji wojskowej krajów arab- 
skich. Na kilka miesięcy przed izrael- 
-:ską navaścią na kraje arabskie w 1967 
r. przekazała ona [Izraelowi m. in. 
szczegółowe informacje o dyslokacji 
lotnisk wojskowych i samolotów bojo- 
wych w Egipcie. Dopomogło to w o- 
gromnej mierze agresorom izraelskim 
w dokonaniu skutecznych ataków na 
obiekty wojskowe krajów arabskich. 

Również amerykański Departament 
Stanu dostarcza syst 'natycznie Izra- 
elowi informacji o sytuacji politycznej 
i gospodarczej krajów arabskich. Prze- 
kazuje on po prostu ambasadzie Izra- 
ela w Waszyngtonie kopie raportów 
nadsyłanych mu przez amerykańskie 
przedstawicielstwa dyplomatyczne na 
Bliskim Wschodzie. 


Wreszcie jeszcze jeden charaktery- 
styczny fakt. Otóż okazuje się, że po- 
lityka nominacji i awansów na kluczo- 
we stanowiska w Departamencie Sta- 
nu związane ze sprawami Bliskiego 
Wschodu odbywa się pod dyktando 
przywódców amerykańskich organiza- 
cji syjonistycznych. Wszystkie propo- 
zycje personalne w tym zakresie 
przedstawiane są im przez Departa- 
ment Stanu do aprobaty. Ponadto po- 
wodują oni odwołanie ze stanowisk 
tych funkcjonariuszy amerykańskiej 
dvplomacji, którzy w swej działalno- 
ści niedostatecznie uwzględniają inte- 
resy Izraela. Na żądanie izraelskiego 
lobby właśnie odwołany został ze swe- 


go stanowiska amerykański przedsta- 
wiciel w ONZ, Charles W. Yost. 


Tak w relacji Dawida Nesa przed- 
stawiają się niezbite fakty na temat 
stronniczej polityki bliskowschodniej 
Stanów Zjednoczonych. Są one wy- 
mowniejsze ponad wszelkie komenta- 
rze. 


Jak było do przewidzenia, rachuby 
W. Rogersa i J. Sisco okazały się błęd- 
ne. albowiem w miarę wzrostu popar- 
cia politvcznego, gospodarczego i woj- 
skowego Stanów Zjednoczonych dla 
Izraela potęgowało się nieprzejedna- 
nie przywódców izraelskich i rosły ich 
ekspansjonistyczne apetyty. 


Ta polityka Waszyngtonu powoduje 
ustawiczny spadek wpływów i obni- 
żenie autorytetu Stanów Zjednoczo- 
nych w krajach arabskich. Wywołuje 
to rosnący niepokój wielkiego kapita- 
łu amerykańskiego, który ma rozległe 
interesy na Bliskim Wschodzie. Pierw- 
szą widoczną oznaką tego zaniepoko- 
jenia było poufne spotkanie przedsta- 
wicieli wielkich towarzystw nafto- 
wych z prezydentem Nixonem, które 
odbyło się 9 grudnia 1969 r. w Wa- 
szyngtonie. Ostrzegli oni administra- 
cję waszyngtońską, że prowadzenie 
zbyt daleko posuniętej polityki pro- 
izraelskiej grozi utratą resztek wpły- 
wów politycznych i gospodarczych 
Stanów Zjednoczonych w krajach a- 
rabskich. 


Businessmeni, wśród których znaj- 
dowały się tak znane osobistości, jak 
prezes Chase Manhattan Bank, Da- 
wid Rockefeller, i były minister fi- 
nansów, Robert Anderson, położyli 
szczególny nacisk na fakt, że sprzedaż 
ofensywnej broni amerykańskiej Izra- 
elowi oraz popieranie stanowiska izra- 
elskiego przez Waszyngton wzbudzają 
gwałtowne nastroje antyamerykańskie 
zarówno w arabskich kołach radykal- 
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nych, jak też umiarkowanych i kon- 
serwatywnych. 


Podobne ostrzeżenia zamieszczał 
wielokrotnie na swych łamach organ 
finansjery amerykańskiej, dziennik 


„Wall Street Journal". Wskazywał on 
w szczególności, że dalszy spadek 
wpływów amerykańskich w świecie 
arabskim może pociągnąć za sobą nie- 
obliczalne skutki polityczne i gospo- 
darcze. 


Z tego stanu rzeczy zdają sobie spra- 
wę kraje arabskie i nie mają zamiaru 
wypuścić tego atutu z ręki. W świecie 
arabskim raz po raz rozlegają się gło- 
sy nawołujące do podjęcia akcji retor- 
syjnej wobec amerykańskich intere- 
sów naftowych. Znany komentator e- 
gipskiego dziennika „Al Ahram', M. 
Hejkal, w artykule opublikowanym 
7 stycznia br., wezwał kraje arabskie 
do opracowania konkretnych planów 
działania w tej dziedzinie. Stwierdził 
on, że kraje arabskie nie powinny u- 
dzielać nowych koncesji amerykan- 
skim towarzystwom naftowym, nato- 
miast w stosunku do tych monopoli 
naftowych, które już koncesje takie 
posiadają, powinny wprowadzić „„po- 
datek wyżwoleńczy”. 

W kierowniczych kołach Stanów 


Zjednoczonych panuje zrozumiała o- 
bawa, że w każdej chwili kraje arab- 


skie mogą wykorzystać ten ważki atut. 
Ta właśnie obawa jest jednym z po- 
wodów, który skłania je do wysuwa- 
nia hałaśliwych inicjatyw mediacyj- 
nych. 

Ale inicjatywy te są skazane na nie- 
powodzenie tak długo, jak długo zmie- 
rzać będą do osiagnięcia dwóch wza- 
jemnie wykluczających się celów: 
wzmocnienia i rozszerzenia wpływów 
amerykańskich na Bliskim Wschodzie 
z jednej strony oraz do zaspokojenia 
ekspansjonistycznych ambicji Izraela 
z drugiej. Z tego też powodu blisko- 
wschodnia polityka Stanów Zjedno- 
czonych znalazła się w ślepym zaułku, 
a dyplomacja amerykańska obraca się 
w błędnym kole. 

Manewry polityczne i wojskowe 
Stanów Zjednoczonych na Bliskim 
Wschodzie nie mają najmniejszych 
szans powodzenia. Związek Radziecki 
wielokrotnie ostrzegał, iż jest zdecy- 
dowany położyć kres imperialistycz- 
nym awanturom w tym rejonie i że 
co do tego nikt nie powinien mieć 
wątpliwości. Jedynym wyjściem z sy- 
tuacji jest realizacja konstruktywnych 
koncepcji pokojowego uregulowania 
kryzysu bliskowschodniego, wysuwa- 
nych przez Zwiazek Radziecki i Egipt, 
opartych o postanowienia rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa ONZ z 2" '' 
stopada 1967 r. 
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Geneza 
i perspektywy 
Bangla Desz 


Powstanie Bangla Desz w 1971 r. 
było wynikiem eksplozji bengalskiego 
ruchu narodowowyzwoleńczego, który 
dążył do utworzenia własnego pań- 
stwa narodowego, płacąc za to wysoką 
cenę ofiar. W związku z tym nasuwa 
się pytanie — jak ocenić przystąpienie 
Bengalu Wschodniego do Pakistanu w 
1947 r. w dobie podziału Indii? 


Otóż w okresie przed II wojną świa- 
tową w Indiach wysunięto program 
głoszący, że muzułmanie i hindusi 
stanowią dwa odrębne narody. Autor 
programu — Liga Muzułmańska prze- 
szła wkrótce do postulatu odrębnego 
państwa muzułmańskiego, domagając 
się: „by obszary, na których muzuł- 
manie stanowią większość, jak w pół- 
nocno-zachodniej i wschodniej części 
Indii, zostały połączone dla utworze- 
nia niepodległych państw...” 


W 1940 r. wszakże Liga Muzułmań- 
ska była organizacją słabą, o niewiel- 
kich wpływach. Toteż wysiłki jej 
zmierzały głównie do tego, aby na te- 
rytoriach, które zamierzała włączyć do 
przyszłego Pakistanu, rozbudować 
swoje szeregi i stworzyć masowy ruch. 
W skali ogólnoindyjskiej było to w 
latach 1942—1945 ułatwione, ponie- 
waż Kongres Narodowy — główna or- 
ganizacja narodowowyzwoleńcza — był 
zdelcgalizowany, a jego działacze u- 
więzieni. W Bengalu zaś, a zwłaszcza 
wschodniej jego części zaludnionej 
przez muzułmanów, program Pakista- 
nu zyskiwał poparcie ze względu na 
specyliczne warunki społeczne. W 
Bengalu Wschodnim bowiem muzuł- 
manie byli ludnością pracującą i bie- 
dną, podczas gdy obszarnicy, burżua- 
zja, kupcy, lichwiarze i wysocy urzęde 
nicy byli hindusami. Ponadto na Ben- 
gal w 1943 r. spadła klęska głodu. Po- 
ciągnęła ona za sobą śmierć co naj- 
mniej półtora miliona ludzi. Spowodo- 
wała nędzę i ruinę ubogiej ludności 
muzu!mańskiej, gdy tymczasem hin- 
duscy obszarnicy i spekulanci zbijali 
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ogromne majątki. Sytuacja ta sprzyja- 
ła szerzeniu się idei Pakistanu, toteż 
Liga Muzułmańska rozwijała się w 
Bengalu Wschodnim bardzo szybko, 
stając się ruchliwą organizacją, gru- 
pującą muzułmańskich chłopów, dro- 
bnomieszczaństwo i inteligencję pod 
hasłami walki przeciwko hinduskim 
klasom posiadającym. Tak więc róż- 
„ne grupy społeczne muzułmanów po- 
pierały program Pakistanu, ufając, że 
aspiracje ich znajdą zaspokojenie w 
Pakistanie,  przybierającym postać 
„ziemi obiecanej”. 


A zatem przystąpienie Bengalu 
Wschodniego do Pakistanu podykto- 
wane było głównie dążeniami muzuł- 
mańskich mas chłopstwa, drobnomie- 
szczaństwa i szczupłej grupy inteligen- 
cji do oderwania się i uwolnienia od 
hinduskich klas posiadających oraz 
odrzucenia dominującej pozycji hin- 
„dusów w administracji, szkolnictwie 
wyższym i kulturze. Przejściowo po- 
mniejszano więc więż narodową i ję- 
zykową, łączącą ludność muzułmańską 
i hinduską w Bengalu przed podzia- 
łem Indii. Ale muzułmanie bengalscy 
nie przewidywali, że staną się kolejno 
przedmiotem wyzysku ze strony mu- 
zułmańskiej burżuazji z Pakistanu Za- 
chodniego (głównie z Sindu i Pendża- 
bu) i że ich udziałem będzie dominacja 
i dyskryminacja polityczno-admini- 
stracyjna ze strony zachodniopaki- 
stańskiej biurokracji i generalicji. Te 
zaś nowe klasy i grupy wyzyskujące 
wyznawały wprawdzie tę samą religię, 
lecz należały do innej narodowości i 
posługiwały się innym językiem. Nie 
ukrywały one swojej niechęci i pogar- 
dy dla Bengalczyków. 


W takich warunkach było w grun- 
. cie rzeczy nieuniknione budzenie się 
i dojrzewanie odrębności i aspiracji 
narodowych Bengalczyków w Pakista- 
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nie oraz rozwój wśród nich ruchu na- 
rodowowyzwoleńczego. Ruch ten skie- 
rowany był głównie przeciwko klasom 
posiadającym i uprzywilejowanym 
grupom rządzącym z Pakistanu Za- 
chodniego. Miał on więc także treść 
społeczną obok narodowej. Polityczną 
zaś konsekwencją mogło być, wcze- 
śniej lub później, albo przekształcenie 
Pakistanu w luźną, lecz nadal zjed- 
noczoną konfederację, albo likwida- 
cja jedności Pakistanu i uzyskanie nie- 
podległości przez Bengal Wschodni. 


Fakt zaś, że właśnie ta druga mo- 
żliwość stała się rzeczywistością, był 
wypadkową różnych wydarzeń i pro- 
cesów w Pakistanie i na płaszczyźnie 
stosunków międzynarodowych w Azji 
południowej. Niektóre z nich spróbu- 
jemy scharakteryzować w dalszych 
rozważaniach. 


GŁÓWNE ETAPY WALKI 
O AUTONOMIĘ 


Walka narodowowyzwoleńcza Ben- 
galczyków w Pakistanie rozwijała się 
nierównomiernie, przeżywając okresy 
nasilenia i osłabienia. Pierwszy okres 
przypada na lata 1948 —1952, kiedy w 
Bengalu Wschodnim rozwinął się ruch 
w obronie języka bengali. Zamiast nie- 
go przywódcy Pakistanu usiłowali na- 
rzucić język urdu, używany w Indiach 
Północnych i Pakistanie Zachodnim, 
a posługujący się pismem arabskim. 
Było to dyskryminacją wobec wyso- 
ko rozwiniętego języka bengali oraz 
ludności bengalskiej, która stanowiła 
większość — bo 56 proc. ludności Pa- 
kistanu. 


Drugi etap, a raczej wzniesienie ru- 
chu przypadało na rok 1954, kiedy w 
Pakistanie Wschodnim odbyły się wy- 
bory powszechne. Znaczną rolę ode- 
grała w nich koalicja określana mia- 
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ńeń Zjednoczonego Frontu. Pódsta- 
wow jej siłą była Liga Awami (Ludo- 
wa), która powstała w 1949 r. i do 
1951 r. ukształtowała się jako główna 
partia Bengalu Wschodniego. Grupo- 
wała óna chłopstwo oraz drobną i śre- 
dnią burzuazję narodową (bengalską). 
W skład frontu wchodziły także: par- 
tia robotniczo-chłopska i komunistycz- 
na. Jego program obejmował m. in. 
obronę języka bengali, reformę rolną, 
nacjonalizację przemysłu  jutowego 
oraz zwiększenie autonomii Bengalu 
Wschodniego przy ograniczeniu funk- 
cji rządu pakistańskiego do spraw o0- 
brony, emisji pieniędzy i polityki za- 
granicznej. W 1954 r. front odniósł 
całkowite zwycięstwo w wyborach, a 
jego najsilniejszą partią okazała się 
Liga Awami. Utworzony w kwietniu 
1954 r. rząd prowincjonalny frontu 
zóstał jednak w maju obalony przez 
rząd centralny, który wprowadził stan 
wvjątkowy w Pakistanie Wschodnim, 
wysyłając tam ponad 10 tys. armię. 

W latach następnych utrwalała się 
dominacja Pakistanu Zachodniego w 
polityce i w życiu gospodarczym. Tak 
np. udział Bengalczyków w admini- 
stracji oógólnopakistańskiej niewiele 
przekraczał 15 proc., w armii wyno- 
sił około 10 proc., a jej korpusie ofi- 
cerśkim tylko 2 proc. Według szacun- 
ku ekonomistów bengalskich przepływ 
środków finansowych ze wschodniej 
do zachodniej części kraju wyniósł o- 
gółem około 7,5 mld dol. USA, Pakistan 
Wschodni przynosił ponad 70 proc. 
"wszystkich wpływów dewizowych z 
eksportu, a korzystał z importu w 
wymiarze około 30 proc. Dochód na- 
rodowy na głowę ludności był w la- 
tach pięćdziesiątych o 30 proc. niższy 
w Bengalu Wschodnim w porównaniu 
z Pakistanem Zachodnim, w połowie 
lat sześćdziesiątych rozpiętość ta wzro- 
sła do 40 proc., a na początku lat sie- 
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demdziesiątych nawet do 50 proc.(1). 
Toteż na przełomie lat pięćdziesiątych 
1 sześćdziesiątych średnia i drobna 
burżuazja bengalska, działacze poli- 
tyczni i inteligencja coraz wyraźniej 
dostrzegali, że władze centralne i wiel- 
ka burżuazja Pakistanu (tzw. 22 rodzi- 
ny z zendżabu i Sindu) forsują przy- 
spieszony rozwój zachodniej części 
kraju kosztem wschodniej. Ich opór 
został jednak stłumiony w latach dyk- 
tatury wojskowej (1958 —1962), kiedy 
obowiązywał zakaz działalności partii 
politycznych. Dopiero w ramach okro- 
jonej konstytucji (z 1962 r.) następo- 
wało odrodzenie partii politycznych, w 
tym takze Ligi Awami w marcu 1964 
r. W Lidze główną rolę odgrywał już 
wtedy młody jej przywódca (ur. 
1920 r.) — szejk Mudżibur Rahman. 


W 1965 r. Pakistan prowadził woj- 
nę z Indiami, a w jej wyniku nastą- 
piło osłabienie rządu centralnego oraz 
nasilenie ruchu narodowowyzwoleń- 
czego w Bengalu Wschodnim, dla któ- 
rego cele wojny pakistańsko-indyj- 
skiej z 1965 r. były odległe — repre- 
zentowały one bowiem egoistyczne in- 
teresy zachodniopakistańskich grup 
posiadających i nacjonalistów. Toteż 
w 1966 r. Liga Awami wysunęła roz- 
szerzony program autonomii, który 
przewidywał m. in. wprowadzenie w 
Pakistanie konstytucji federalnej, o- 
graniczenie kompetencji władz cen- 
tralnych do obrony i do polityki za- 
granicznej; odrębną walutę w obu czę- 
ściach Pakistanu, samodzielność pro- 
wincji w zakresie poboru podatków i 
odrębne rozliczenie w handlu zagra- 
nicznym dla obydwu części Pakista- 


nu(2). | 


(1) Por. „Indian and Foreign Review”. 
New Delhi. vol. 9, nr 2, str. 13 i 16 oraz 
„Link”, New Delhi z 13.XII.1970, str. 21— 
23. 

(2) „Link” z 13.XI1.1970, str. 21. 
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Te postulaty określił Mudżibur Ra- 
hman jako „prawo do istnienia” Ben- 
galu Wschodniego. Zostały one w le- 
cie 1966 r. poparte przez masowe de- 
monstracje i strajk powszechny, które 
stłumiono przy użyciu represji poli- 
cyjnych i wojskowych. Rahmana zaś 
oskarżono o zdradę stanu i postawio- 
no przed sądem. Aresztowano także 
ponad 30 tys. Bengalczyków. 


Na tle wojny z Indiami w 1965 r. 
oraz konferencji w Taszkiencie pow- 
stały sprzeczności między poszczegól- 
nymi grupami klas posiadających i 
kół rządzących Pakistanu. Równocze- 
śnie wzrastały tendencje odśrodkowe 
przybierające formę ruchów dążących 
do utworzenia odrębnych prowincji i 
ich większej samodzielności w Pen- 
dżabie, Sindzie i wśród Pathanów na 
pograniczu z Afganistanem. Częściowo 
ruchy te wyrażały dążenia i aspiracje 
rosnącej w siłę drobnej i średniej bur- 
żuazji narodowej tych regionów oraz 
bogatego chłopstwa. Nie zatrzymując 
się na bardziej szczegółowym omówie- 
niu tych procesów, należy stwierdzić, 
że wszystkie te sprzeczności przybrały 
formę ogólnego kryzysu politycznego, 
który doprowadził do dymisji Avub 
Khana w marcu 1969 r. Do tej dymisji 
walnie przyczynił się także masowy 
ruch Bengalczyków na rzecz autono- 
mii. Następcą Ayub Khana został jego 
szef sztabu armii — gen. Yahya Khan. 
W 1969 r. zgodził się on na przepro- 
wadzenie wyborów "powszechnych, 
których termin ustalono na koniec 
1970 r. Miały to być pierwsze ogólno- 
pakistańskie wybory powszechne, po- 
łączone z wyborami we wszystkich 
prowincjach. 


Bezpośrednio przed wyborami pow- 
szechnymi Bengał Wschodni został do- 
tknięty straszliwą klęską zywiołową 
w listopadzie 1910 r. W wyniku cy- 
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klonu zalanych zostało szereg wysp 
i tereny nadbrzeżne, co przyniosło 
śmierć co najmniej 200 tys. Bengal- 
czyków. Tragedia ta wzmogła w Ben- 
galu Wschodnim gwałtowną krytykę 
wobec władz  ogólnopakistańskich, 
które nie podjęły w porę wysiłków dla 
ewakuacji ludności. Pogłębiła się tak- 
że świadomość, że zacofanie i wyzysk 
Bengalu Wschodniego przez grupy po- 
siadające i rządzące Pakistanu Za- 
chodniego były główną przeszkodą w 
budowie odpowiedniego systemu o- 
chronnego. Toteż na tle tych nastro- 
jów w wyborach powszechnych w gru- 
dniu 1970 r. program Ligi Awami, 
przedstawiony w przemówieniach Mu- 
dżibura Rahmana, uzyskał przytłacza- 
jące poparcie. Wyrazem tego było 
zdobycie przez Ligę Awami 167 (na 
313) mandatów w wyborach do cen- 
tralnego Zgromadzenia Ustawodaw- 
czego oraz ponad 210 mandatów (na 
300) do  legislatywy w Bengalu 
Wschodnim. Natomiast w Pakistanie 
Zachodnim najsilniejsza okazała się 
Pakistańska Partia Ludowa, kierowa- 
na przez Z. A. Bhutto. Jej program o 
tendencjach wielkopakistańskich re- 
prezentował głównie interesy burżu- 
azji z Pendżabu i Sindu i był w ten 
sposób przeciwstawny postulatom au- 
tonomii dla Bengalu Wschodniego. 

Do marca 1971 r. szereg istotnych 
czynników przemawiało za tym, iż mo- 
żliwe będzie rozwiązanie nabrzmiewa- 
jących sprzeczności według wariantu 
pierwszego — o którym wspominali- 
śmy wyżej — czyli przekształcenie 
Pakistanu w luźną konfederację przy 
znacznym wzroście uprawnień i auto- 
nomii Bengalu Wschodniego oraz 
zwiększeniu roli Bengalczyków we 
władzach centralnych. Ku temu bo- 
wiem zmierzała Liga Awami i jej 
przywódca — Mudżibur Rahman. Od- 
rębną sprawą było, na ile taki model 


okazałby się trwały. Jakąś formę od- 
powiedzi na to pytanie stanowiły wv- 
darzenia z marca 1971 r. w Bengalu 
Wschodnim, tj. krwawy terror i re- 
presje armii zachodniopakistańskiej, 
przybierające wręcz charakter ludobój- 
stwa. Świadczyły one wyraźnie o tym, 
że schemat konfederacji jest nie do 
przyjęcia dla kół wielkiej burżuazji 
zachodniopakistańskiej, dla generalicji 
oraz dla wielkopakistańskich nacjo- 
nalistów z Pendżabu, których intere- 
sv i obawy najpełniej wyrażali Z. A. 
Bhutto i jego partia. 

Grupy te znalazły się niejako w roli 
„ucznia czarnoksiężnika”; dopuściły 
bowiem przez wybory powszechne do 
wyvzwolenia sił, których nie były w 
stanie kontrolować. Zastosowały więc 
tryb postępowania z 1954 r., nie zda- 
jąc sobie sprawy z tego, że w 1971 r. 
może to doprowadzić do katastrofal- 
nych następstw dla przyszłości poli- 
tvcznej Pakistanu. Zastosowanie ter- 
roru i masowych represji było w grun- 
cie rzeczy próbą powrotu do dyktatury 
z jeszcze wyraźniejszą dominacją Pa- 
kistanu Zachodniego nad wschodnią 


częścią kraju. Toteż — jak stwierdził 
Tadżuddin Ahmed, tymczasowy pre- 
mier Bangla Desz — po jego utworze- 


niu 17 kwietnia 1971 r.: „Pakistan jest 
martwy i pogrzebany pod stosem tru- 
pów. Ludobójstwo Yahyi Khana speł- 
nia rolę ostatniego aktu w tragicznej 
historii Pakistanu, który postanowił 
on napisać krwią ludu Bangla Desz. 
Ma on nadzieję zlikwidować naszvch 
przywódców politycznych, inteligencje 
1 administrację, zniszczyć nasz prze- 
myvsł i urządzenia użyteczności pub- 
licznej, a na koniec pragnie on zbu- 
rzyć nasze miasta. Jego armia okupa- 
cyjna poczyniła już znaczne postępv 
w tym kierunku, a Bangla Desz be- 
dzie przez to cofnietv o 50 lat. Stanowi 
to prezent pożegnalny Pakistanu Za- 
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chodniego dla narodu, który był 
przedmiotem eksploatacji przez 23 la- 
ta'(3). Te zaprawione goryczą słowa 
dobitnie potwierdzają fakt, że po ma- 
sakrze z 1971 r. niemożliwe stało się 
dalsze istnienie Pakistanu jako pań- 
stwa zjednoczonego. 


WZROST NAPIĘCIA 
NA PODKONTYNENCIE INDYJSKIM 
| STANOWISKO 

ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 


Exodus uchodźców z Pakistanu 
Wschodniego do Indii — początkowo 
głównie hindusów, a potem i muzuł- 
manów — miał ogromny i wielokie- 
runkowy wpływ na sytuację politycz- 
ną w Indiach i na stosunki pakistań- 
sko-indyjskie. W Indiach stwarzał on 
zarówno problemy gospodarcze i spo- 
łeczne, jak i polityczne. Spróbujmy je 
w sposób syntetyczny nakreślić. 


1. Nękane przez terror i mordowane 
przez wojska miliony Bengalczyvków 
skierowały się do Indii, przekraczając, 
poczawszy od kwietnia 1971 r., gra- 
nicę indyjską w liczbach od 60 do 100 
tys. dziennie. W maju 1971 r. liczba 
uchodźców w Indiach wynosiła 3,5 
mln, w czerwcu — 6 mln, a na jesie- 
ni 1971 r. osiągnęła około 10 mln osób. 
Te milionowe rzesze trzeba bvło za- 
kwaterować, wyżywić i uchronić przed 
epidemiami. Ciężary te musiały wziać 
na siebie rząd i władze indvjskie przy 
stosunkowo niewielkiej pomocy mię- 
dzynarodowej(4). Bvł to dla ekonomi- 
ki Indii gigantvcznv odpłvw środków i 
rezerw przeznaczonych m. in. na roz- 
wój gospodarczy i walkę z nędzą we 


(3) „Link” z 25.1V.1971. str. 11. 

(4) Da września 1971 r. pomoc zasra- 
niczna dla uchodźców wwvniosła 114 mln 
dol. USA. „Indian and Foreign Review”, 
vol. 9, nr 1, str. 6. | 
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własnym kraju. Suma wydatków in- 
dyjskich z tego tytułu na początku 
1972 r. sięgała około 3 mld rupii, tj. 
ponad 1 proc. dochodu narodowego(5). 
Ponoszenie takich wydatków przez In- 
die w perspektywie kilkuletniej grozić 
mogło katastrofalnymi skutkami dla 
życia gospodarczego, jak też podkopać 
istniejący układ sił politycznych. 

2. W płaszczyźnie społecznej obec- 
ność milionów uchodźców w półno- 
cno-wschodniej strefie Indii mogła 
wywołać sprzeczności i zaburzenia 
między nimi i rdzenną ludnością, wią- 
żące się np. z konkurencją bardzo ta- 
niej siły roboczej rekrutującej się z 
mas uchodźców, żyjących na pograni- 
czu głodu. Mogły też powstać napie- 
cia i zaburzenia o charakterze religij- 
nym. A wreszcie zdesperowani u- 
chodźcy mogli stać się masowym za- 
pleczem rekrutacyjnym dla ruchów o 
charakterze anarchistycznym. 


3. Na tle powyższych rozważań tvm 
większe znaczenie miały problemy po- 
lityczne związane z uchodźcami. In- 
dyjski Kongres Narodowy i rząd Indi- 
ry Gandhi musiały się bowiem liczyć 
z szeregiem groźnych skutków istnie- 
jącej sytuacji, które mogły stać się 
realne w niezbyt dalekiej perspekty- 
wie. Drenaż rezerw gospodarczych In- 
dii prowadził w prostej linii do pod- 
wyższania opłat i podatków i do na- 
ruszenia programu rozwoju w rTa- 
mach planu 5-letniego, a zwłaszcza 
tzw. programu „walki z nędzą”. Mo- 
gło to więc prowadzić do narusze- 
nia wpływów Kongresu zarówno 
wśród mas pracujących, jak i warstw 
średnich, a zwłaszcza drobnej i śred- 
niej burżuazji. Problemy uchodźców 
i stosunków z Pakistanem na tvm 
tle stały się odskocznią polityczną do 
ataków na rząd i Kongres Narodowy 


WODESZZCZC R 


(0) Patrz: tamże, nr 2, str. 23. 
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ze strony partii opozycyjnych, głów- 
nie prawicowo-hinduistycznej Dżana 
Sangh. Wysuwała ona demagogiczne 
hasło rozwiązania problemu uchodź- 
ców przez wojnę indyjsko-pakistań- 
ską, która miała być rzekomo tańszym 
rozwiązaniem niż utrzymywanie mi- 
lionów uchodźców. Ponadto Dżaną 
Sangh szerzyła i wykorzystywała ha- 
sła antypakistańskie i antymuzułmań- 


skie, odwołując się do tradycji hindu-, 
skich. Wreszcie wiele grup politycz-. 


nych (w tym także i partie lewicy) 
domagało się natychmiastowego uzna- 
nia przez Indie Bangla Desz. W ten 


sposób rząd i Kongres Narodowy po-- 


stawione były w defensywnej pozy- 


cji, mając jednocześnie jasność co do. 


tego, że przeciąganie się pobytu u- 
chodźców w Indiach bez bliskiej i ja- 
snej perspektywy rozwiązania tęgo 
problemu grozi erozją wpływów i pę- 
zycji politycznej Kongresu. 

W tej sytuacji politycznej rząd in- 
dyjski nie raiał przed sobą łatwych 
ani szybkich rozwiązań. Linią prze- 
wodnią polityki indyjskiej w czasie od 
marca do grudnia 1971 r. było dąże- 
nie do pokojowego uregulowania pro- 
blemu uchodźców, tzn. do takiego roz- 
wiązania, aby w Pakistanie przez po- 
wrót do demokracji parlamentarnej 
na bazie wyników wyborów z grud- 
nia 1970 r. stworzyć warunki bezpię- 
czeństwa i możliwości powrotu u- 
chodźców. Koła rządzące w Pakistanie 
nie były jednak gotowe do przyjęcia 
takiego rozwiązania. Toteż rząd indyj- 
ski, zdecydowanie odrzucając wojnę 
jako środek do rozwiązania problemu 
uchodźców. ale i nie ukrywając swojej 
sympatii dla ruchu narodowowyzwo- 
leńczego w Bengalu Wschodnim, roz- 
winął ożywioną działalność na arenie 
międzynarodowej. Miała ona na celu 
wywarcie presji (głównie ze strony 
wielkich mocarstw) ną Pakistan w ce- 


woz „Mk św Św | SE, 
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lu skłonienia go do przywrócenia de- 
mokracji parlamentarnej oraz zmie- 
rzała do mobilizacji międzynarodowej 
pomocy dla uchodźców. Wysiłki Indii 
w obu tych kierunkach napotykały 
zrozumienie w ZSRR i krajach socjali- 
stycznych, lecz pozostały bez liczących 
się efektów w krajach zachodnich. 
USA natomiast udzielały w tym cza- 
sie wyraźnie swojego poparcia Paki- 
stanowi, ignorując zarówno ludobój- 
stwo dokonywane przez jego władze 
w Bengalu, jak też tragiczny los 10 
milionów wypędzonych ludzi. 

W świetle tych procesów tym więk- 
sze znaczenie miała konstruktywna i 
wysuwająca rozwiązania pokojowe po- 
lityka Związku Radzieckiego wobec 
wydarzeń w Bengalu Wschodnim i na- 
rastającego konfliktu na podkonty- 
nencie indyjskim. Wysiłki radzieckie 
zmierzały więc do zapewnienia takich 
warunków w Pakistanie, które by 
stworzyły możliwość "rozwiązania 
przez ludność Bengalu Wschodniego 
jej problemów środkami polityczny- 
mi. Stanowisko to było jednak fak- 
tycznie odrzucane przez Pakistan. To- 
też w obliczu narastającego konflik- 
tu na podkontynencie indyjskim oraz 
rosnących trudności rządu indyjskiego 
w jego dążeniu do pokojowych roz- 
wiązań, ogromne znaczenie miało za- 
warcie 9 sierpnia 1971 r. układu ra- 
dziecko-indyjskiego 0 przyjażni a 
współpracy. Umacniał on pozycję In- 
dii w trudnym dla tego kraju momen- 
cie, a jednocześnie stanowił poparcie 
dla poszukiwania rozwiązań pokojo- 
wych na podkontynencie. Będąc bo- 
wiem układem o przyjaźni, nie był on 
sojuszem wojskowym i nie ograniczał 
indyjskiej polityki niezaangażowania. 
Sam fakt zawarcia układu był czyn- 
nikiem przeciwdziałającym ingerencji 
imperialistycznej w sprawy podkon- 
tynentu indyjskiego. | 


Geneza i perspektywy Bangla Desz 


KONFLIKT PAKISTAŃSKO-INDYJSKI 


Nie przedstawiając szczegółowego 
przebiegu konfliktu grudniowego, 
który niedawno relacjonowany był w 
naszej prasie, warto rozważyć główne 
interesy stron konfliktu oraz stanowi- 
ska wielkich mocarstw. 


Pamiętając o zdecydowanym dąże- 
niu Indii do pokojowego rozwiązania 
problemów Bangla Desz, przy wvra- 
żnej svmpatii dla jego ludności, nale- 
ży dostrzegać także i to, że dla Indii 
perspektywa ewentualnego starcia. 
wojskowego, rozgrywanego na terenie 
Pakistanu Wschodniego i w momencie 
głębokiego wewnętrznego kryzysu po- 
litycznego w tym kraju, mogła być 
w miarę pociągająca. Doprowadziłaby 
ona bowiem w razie sukcesu indyj- 
skiego do znacznego osłabienia głów- 
nego adwersarza, a jednocześnie radv- 
kalnego rozstrzygnięcia problemu u- 
chodźców. 


Z drugiej strony jednak perspekty- 
wa oderwania się od Pakistanu i usa- 
modzielnienia Bangla Desz była przez 
Indie początkowo rozpatrywana z 
pewnymi zastrzeżeniami. Mogła ona 
bowiem oddziaływać jako katalizator 
na tendencje odśrodkowe w niektó- 
rych częściach Indii, które dla tak o- 
gromnego i wielojęzycznego państwa 
mogły stanowić  niebezpieczeństwo. 
Zaś wykluczyć ich możliwość mogło 
jedynie osiągnięcie w Indiach wyse- 
kiego stopnia jedności narodowej i 
wspólnoty poglądów na problem Ban- 
gla Desz oraz grożbę konfliktu z Paki- 
stanem. Te właśnie procesy wystąpiły 
niewątpliwie w czasie narzuconego 
przez rząd Yahva Khana konfliktu 
zbrojnego w grudniu 1971 r. 


Wreszcie konflikt zbrojny z Paki- 
stanem mógł mieć także — o czym nie 
zapomniano w Delhi — reperkusje ze 
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strony Chin. Pierwszą z nich mogło 
być gwałtowne pogorszenie stosun- 
ków wzajemnych, które w 1971 r. ro- 
kowały pewne nadzieje poprawy. 
Obok tego pewną role odgrywała rów- 
nież potencjalna grożba wmieszania 
się Chin w konflikt pakistańsko-indyj- 
ski na płaszczyżnie strategiczno-woj- 
skowej. Przemawiało za tą hipotezą i 
to, że konflikt pakistańsko-indyjski 
w 1971 r. mógł doprowadzić do roz- 
bicia i znacznego zmniejszenia poten- 
cjału i roli Pakistanu oraz radykalnej 
zmiany układu sił na podkontynencie 
indyjskim na korzyść Indii. Taki zaś 
rozwój wydarzeń nie byłby ani obo- 
jętny, ani tym bardziej pożądany z 
punktu widzenia wielkomocarstwowej 
polityki Chin. Tak więc umiarkowanie 
i powściągliwość indyjska wobec na- 
rastającego konfliktu z Pakistanem o- 
pierały się na realistycznej ocenie 
skomplikowanej sytuacji na podkonty- 
nencieiw Azji w 1971r. 

Inaczej kształtowało się stanowisko 
ówczesnego rządu pakistańskiego gen. 
Yahya Khana. Rząd ten odrzucał zde- 
cydowanie drogę porozumienia przez 
uwolnienie Mudżibura Rahmana i 
stworzenie z jego udziałem: demokra- 
tycznej struktury zjednoczonego pań- 
stwa, odrzucał też porozumienie na 
płaszczyżnie międzynarodowej. Rząd 
pakistański utrzymywał więc w kraju 
stan wyjątkowy, zrzucając na Indie 
główną odpowiedzialność za rozwój 
ruchu narodowowyzwoleńczego i wal- 
ki partvzanckiej w Bangla Desz i roz- 
palajac euforię antvindvjska. Dażvł on 
jednocześnie do pozostawienia kwestii 
uchodźców bengalskich w Indiach bez 
zadnego rozwiązania, co w New Delhi 
określano mianem „agresji demogra- 
ficznej”, ponieważ ciężary ponoszone 
przez Indie znacznie je osłabiały. Ta- 
ka pozycja Pakistanu była w gruncie 
rzeczy formą akceptacji przez Paki- 
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stan potencjalnej możliwości konflik- 
tu zbrojnego z Indiami w bliskiej 
przyszłości. 

Władze pakistańskie zdawały się 
nie dostrzegać tego, że ewentualnv 
konflikt zbrojny z Indiami w 1971 r. 
odbywałby się w sytuacji dla Paki- 
stanu wyjątkowo niekorzystnej i gro- 
żnej dla jego jedności. Mimo oczywi- 
stej przewagi armii indyjskiej, Yahva 
Khan liczył na to, że konflikt zbrojny 
z Indiami może zostać oparty na kom- 
binacji „wojny błyskawicznej” na 
froncie zachodnim z międzynarodową 
działalnością rozjemczą (np. pod egi- 
dą ONZ) na froncie wschodnim. Kon- 
flikt, do którego miały zostać spro- 
wokowane Indie, był więc pomyślany 
jako forma konsolidacji Pakistanu, od- 
wrócenia uwagi światowej opinii pu- 
blicznej od tragedii Bangla Desz i izo- 
lowania Bengalu Wschodniego cd In- 
dii przez kordon obserwatorów lub 
oddziałów międzynarodowych. Wvda- 
je się jednak, że rachuby te nie mosłv 
opierać się wyłacznie na własnych si- 
łach. Stąd nasuwa się wniosek, że ów- 
czesne władze Pakistanu liczyły także 
i na pomoc z zewnątrz — głównie na 
pomoc ChRL i USA — majac ku temu 
określone podstawy. Tak np. Chiny 
dostarczyły w czerwcu 1971 r. Paki- 
stanowi uzbrojenie i wyposażenie dla 
2 dywizji i rozpoczęły dostawy samo- 
lotów bojowych. USA natomiast, jak 
to ujawniły „Anderson Papers”, do- 
starczały Pakistanowi w 1971 r. broni 
i części zamiennych, mimo zapewnień 
składanych wobec Indii w czerwcu 
1971 r., że tych dostaw już zaniecha- 
ły(6). 

Toteż rzad gen. Yahya Khana po- 
dejmował kroki, które miały sprowo- 
kować Indie. Gdy jednak 3 grudnia 


(6) „International Herald Tribune” 2 
4.1.1952. 


z jego inicjatywy doszło do konfliktu 
zbrojnego, okazało się, że koncepcja 
„Blitzkriegu” na froncie zachodnim 
wobec przewagi wojsk indyjskich by- 
ła nierealistyczna. Wynik konfliktu 
zbrojnego na podkontyvnencie indyj- 
skim w dniach między 3 a 16 grudnia 
1971 r. został zasadniczo przesądzony 
przez utratę Bengalu Wschodniego i 
ugruntowanie tam Republiki Bangla 
Desz. Inne zaś rachuby na ewentualna 
skuteczną pomoc z zewnątrz dla Paki- 
stanu okazały się iluzoryczne, co m. in. 
wiązało się z tym, że wojna odbywała 
się w określonej sytuacji międzynaro- 
dowej i rozstrzygnięta została w ciągu 
niecałych 2 tvgodni. 


DEBATA W ONZ . 
I STANOWISKA USA I CHRL 


Sprawą konfliktu zbrojnego paki- 
stańsko-indyjskiego zajmowała się, jak 
wiadomo, Rada Bezpieczeństwa ONZ. 


ZSRR w czasie debaty w Radzie 
Bezpieczeństwa konsekwentnie bronił 
sprawiedliwych zasad rozwiązania 
kryzysu i przerwania konfliktu zbroj- 
nego na podkontyvnencie indyjskim w 
oparciu o przywrócenie demokracji w 
Bengalu Wschodnim i zaprzestanie 
terroru wobec jego ludności. 

Przyjrzyjmy się z kolei bliżej poli- 
tvce USA i ChRL wobec konfliktu. 


1. Polityka USA już od szeregu lat 
miała charakter propakistański, co by- 
ły ambasador Stanów Zjednoczonych 
w Indiach, Chester Bowles, określił 
jako piąty błąd polityki amerykań- 
skiej w Azji po II wojnie światowej. 
Bvło przy tym rzeczą zastanawiającą, 
że to poparcie amerykańskie dla Paki- 
stanu nie ulegało zasadniczym zmia- 
nom nawet w latach sześćdziesiątych, 
kiedy Pakistan nawiązał bliskie sto- 
sunki i współpracę polityczną z ChRL. 
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Gdy zaś w lipcu 1971 r. nastąpiło na- 
wiązanie dialogu amerykańsko-chiń= 
skiego, Stany Zjednoczone miały wła- 
śnie w związku z tym zająć jeszcze 
bardziej przyjazne stanowisko wobec 
Pakistanu. Z dokumentów opubliko- 
wanych przez Andersona wymka, że 
USA miały od 1962 r. tajne porozumie- 
nie z Pakistanem, dotyczące ewentual- 
nego konfliktu między Pakistanem a 
Indiami(7). 

Te czynniki jak i inne — nie znane 
w chwili obecnej — spowodowały, że 
Stany Zjednoczone nie zajęły stanowi- 
ska wobec ludobójstwa dokonywanego 
na narodzie Bangla Desz, wstrzymu- 
jac jednocześnie na polecenie prezy- 
denta pod koniec 1971 r. pomoc gospo- 
darczą dla Indii. Doszło nawet do te- 
go, że w grudniu 1971 r. rozważano 
m.in. w Waszyngtonie, czy nie udzie- 
lić Pakistanowi pomocy w uzbrojeniu 
za pośrednictwem państw trzecich — 
np. Jordanii lub Arabii  Saudyj- 
skiej(8). Jednocześnie zaś skierowano 
do Zatoki Bengalskiej okręty VII floty 
z lotniskowcem „Enterprise”, co w wy- 
padku przedłużania się działań wojen- 
nych miało bvć istotnym czynnikiem 
pomocy dla sił pakistańskich w kie- 
runku złamania indyjskiej blokady 
portów Bengalu Wschodniego. 

Trudno obecnie w pełni wyjaśnić, 
dlaczego polityka amerykańska wobec 
konfliktu z 1971 r. bvła właśnie taka. 
Są jedynie możliwe hipotezy cześcio- 
we. Jedną z nich sugeruje angielski 
„Guardian” z 7 stycznia 1972 r.: „Naj- 
częściej przytacza się dwa powody. dla 
których administracja faworyzowała 
reżim Yahyi. Pierwszy: prezydent Ni- 
xon zainteresowany jest w powodze- 
niu konferencji na szczycie w Peki- 


nie... Drugi: meternichowskie podej» 
ście doradcy prezydenta dra Niss:n- 
(7) Tamże. 
(8) Tamże. 
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gera. Nakazuje ono równoważenie 
przeciwnych sił w Azji w taki sposób, 
aby zapewnić Ameryce jak największą 
możliwość rozszerzenia wpływów. 
Zgodnie z tym poglądem, Chiny stają 
się dla administracji czynnikiem rów- 
noważącym to, co Waszyngton uważa 
obecnie za wrogą koalicję indyjsko-ra- 
dziecką w Azji południowej. Jak na 
ironię zaś, prestiż amerykański nigdy 
jeszcze nie upadł niżej na tym konty- 
nencie...” 

2. Polityka Chin wobec tych samych 
wydarzeń wykazuje zbieżność w kilku 
kluczowych zagadnieniach ze stano- 
wiskiem USA, czego przykładem była 
m. in. debata w Radzie Bezpieczeń- 
stwa. Warto pamiętać, że wynika ona 
z dążeń wielkomocarstwowych, zaś jej 
główną cechą polityczną jest antyra- 
dzieckość. Wydaje się też, że właśnie 
owa  wielkomocarstwowa i antyra- 
dziecka polityka ChRL znalazła tutaj 
pełny wyraz. 

Już od szeregu lat ChRL stała się 
sprzymierzeńcem Pakistanu i wrogiem 
Indii. Celem Pekinu było odizolowa- 
nie Indii i otoczenie wrogimi pań- 
stwami, przy czym największe nadzie- 
je wiązały Chiny z reżimem gen. 


Yahyi Khana w Pakistanie. Chiny po- | 


trafiły jednak w swojej polityce wo- 
bec Pakistanu i Indii sięgać do bardzo 
różnych środków; tak np. werbowały 
one w Bengalu Wschodnim w ostat- 
nich latach zwolenników haseł i me- 
tod ultrarewolucyjnych lub anarchi- 
stycznych, którzy mieli być forpocztą 
wpływów chińskich we wschodniej 
części Pakistanu. Zbroiły też grupy 
dywersantów lub oddziały rekrutowa- 
ne z plemion zamieszkujących na 
wschodnim pograniczu Indii. Mimo to 
i wbrew swojej politvce rzekomego 
popierania ruchów narodowowyzwo- 
leńczych. Chiny Ludowe zajęły wobec 
walki narodowowyzwoleńczej w Ben- 


126 


galu Wschodnim stanowisko obojętne 
lub nawet wrogie. 


Jednocześnie zaś przywódcy ChRL 
potępiali Indie za rzekomą ingerencję 
w sprawy Pakistanu i deklarowali po- 
parcie dla polityki Yahyi Khana ani 
słowem nie poruszając kwestii maso- 
wych mordów w Bengalu. Polityka 
więc Chin wobec ruchu narodowowy- 
zwoleńczego podporządkowana była 
ściśle ich polityce wielkomocarstwo- 
wej. W czasie zaś trwania konfliktu 
zbrojnego, Chiny próbowały bezpo- 
średnio wywrzeć wpływ na działania 
wojenne, stosując odpowiednie presje 
dyplomatyczne pod adresem Indii. Po- 
sunięcia te jednak dalekie były od 
aktywnej interwencji, co świadczy © 
granicach chińskiego poparcia dla Pa- 
kistanu. 


Chiny nie zakładały bowiem potrze- 
by włączenia się do walki o jedność 
Pakistanu, ale wyrażały głównie za- 
niepokojenie perspektywą umocnienia 
Indii w związku z powstaniem Ban- 
gla Desz, a nade wszystko były prze- 
ciwne ich umocnieniu jako sojuszni- 
ka Związku Radzieckiego. Tak więc 
ujawniły one w swojej polityce wo- 
bec podkontynentu indyjskiego istot- 
ne momenty zbieżne do polityki USA. 


Po zakończeniu konfliktu zbrojnego 
w grudniu 1971 r. stało się więc jasne, 


.że wbrew życzeniom USA czy ChRL 


na podkontynencie indyjskim zaszły 
ogromne i ważne zmiany polityczne. 
W dużym skrócie można je ująć na- 
stępująco: 


1. Na miejsce Pakistanu Wschodnie- 
go powstało nowe niepodległe pań- 
stwo — Bangla Desz — blisko i przy- 
jaźnie powiązane z Indiami, a nie 
związane z Pakistanem ani z jego do- 
tychczasową polityką zagraniczną. To 
nowe państwo staje wszakże wobec 
ogromnych problemów w swoim roz- 


woju wewnętrznym. Obok usuwania 
zniszczeń wojennych i odbudowy go- 
spodarki występują one w płaszczy- 
źnie politycznej i społecznej. Po osiąg- 
nięciu bowiem celu głównego — nie- 
podległości narodowej — powstają 
problemy dalszej drogi i programu 
rozwoju gospodarczego i społecznego, 
gdzie decydować będą interesy klaso- 
we. W tych też ramach działać będzie 
tworzący się dopiero system partyjny, 
w którym dominującą rolę odgrywać 
będzie w dającej się przewidzieć 
perspektywie Liga Awami, działając 
zapewne na wzór Kongresu Narodo- 
wego w Indiach. W tym systemie po- 
litycznym znajduje także swoje miej- 
sce rozwijająca się Komunistyczna 
Partia Bangla Desz. 


Istotne znaczenie w najbliższej przy- 
szłości może mieć także sprawa uregu- 
lowania stosunków wzajemnych i zna- 
lezienie form współżycia między Ben- 
galczykami a nielicznymi mniejszo- 
ściami (np. Biharczycy), o co zabiega 
rząd Mudżibura Rahmana. 


2. Zwycięstwo odniesione przez In- 
die w nie sprowokowanym przez nie 
konflikcie z Pakistanem umocniło jed- 
ność i spoistość polityczną w Indiacn, 
rozszerzyło znacznie poparcie dla par- 
tii rządzącej (Kongresu Narodowego) 
i jej przywódców, umocniło pozycje 
Indii na podkontynencie i w Azji po- 
łudniowej. 


3. Wydarzenia te poważnie osłabiły 
Pakistan, zmniejszając znacznie jego 
ludność, terytorium i rezerwy oraz 
czyniąc zeń głównie państwo regionu 
Środkowego Wschodu, a nie Azji po- 
łudniowo-wschodniej. Przegrana woj- 
na i odejście (półprzymusowe) Yahyi 


Geneza i perspektywy Bangla Desz 


Khana pogłębia w Pakistanie nastroje 
niepokoju, jak również wzmaga aspi- 
racie regionalne w Pandżabie, Sindzie 
i wśród Pathanów. W połączeniu z o- 
strymi trudnościami ekonomicznymi 
(koszty importu, spłaty pożyczek za- 
granicznych, przerwanie wpływów z 
Pakistanu Wschodniego i koszty prze- 
granej wojny) będzie to stwarzać isto- 
tne problemy w osiągnięciu równo- 
wagi politycznej i gospodarczej oraz 
wytyczeniu przyszłej drogi rozwoju 
Pakistanu. 

4. Przebieg i rozwój wydarzeń po- 
twierdziły równocześnie słuszność i 
skuteczność pokojowej polityki ZSRR, 
dyskredytujac i osłabiając wpływy i 
oddziaływanie polityczne USA, a także 
ChRL na problemy podkontynentu in- 


. dyjskiego. 


%* 


Stanowisko polskie wobec problemu 
Bangla Desz było nacechowane w 1971 
r. troską o zapewnienie w Bengalu 
Wschodnim warunków  wykluczają- 
cych ludobójstwo i zapewniających 
możliwości demokratycznego rozwoju 
Bengalczyków, zgodnie z ich wolą wy- 
rażoną w wyborach z 1970 r. Jedno- 
cześnie PRL sprzeciwiała się wszelkim 
problemom imperialistycznej ingeren- 
cji w sprawy podkontynentu indyj- 
skiego. Te właśnie dażenia znalazły 
wyraz w polskim projekcie rezolucji 
w Radzie Bezpieczeństwa ONZ, przed- 
łożonym w grudniu 1971 r. Gdy zaś 
Bangla Desz osiągnął niepodległą pań- 
stwowość, Polska stała się jednym z 


pierwszych państw, które go uznały, 


czyniąc to 12.1.1972 r. podczas wizyty 
wicepremiera Mitręgi w Indiach. 


Problemy i dyskusje 


KIERUNKI REALIZACJI 
PROGRAMU MIESZKANIOWEGO 


Komitet Centralny PZPR na swym III Plenum zapowiedział, że 
jedno z najbliższych posiedzeń poświęci problemom perspektywicz- 
nego programu budownictwa mieszkaniowego. Jednocześnie na III 
Plenum określono ogólne wytyczne stanowiące podstawę szerokiej, 
powszechnej) dyskusji w tym zakresie. W związku z tym. zwróci- 
liśmy się do grona kompetentnych osób z prośbą o przedstawienie 
swoich uwag i postulatów. 

Poniżej wypowiadają się na ten temat: RYSZARD BRYK — se- 
kretarz Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego PZPR, KAZI- 
MIERZ CZAJKA — działacz społeczny Oddziału Stołecznego Cen- 
tralnego Związku Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego. JE- 
RZY DZIĘCIOŁOWSKI — publicysta, HALINA SKIBNIEWSKA — 
architekt, 


Problem mieszkaniowy 
w województwie warszawskim 


Polityka mieszkaniowa sformułowana na VI Zjeździe partii za punkt wyjścia 
bierze zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych ludności oraz realizację ważnych spo- 
łecznie funkcji wychowawczych i rozwoju kulturalnego, jak również lepsze wy- 
korzystanie istniejącego majątku produkcyjnego i wzrostu wydajności pracy. Przy 
takich podstawowych założeniach przebiegają prace nad zwiększeniem możliwości 
wzrostu budownictwa mieszkaniowego w województwie warszawskim. 

Aktualną pozycję województwa w gospodarce krajowej charakteryzuje udział 
około 11 proc. w skupie produktów rolnvch i 4.8 proc. w produkcji przemysłowej 
oraz spełnianie przez województwo w gospodarce kraju wielu ważnych funkcji, wy- 
nikających z położenia geograticznego, układu komunikacyjnego i związków wo- 
jewództwa ze stolicą kraju, Warszawą. 

W dziedzinie przemysłu rola naszego regionu w gospodarce narodowej wiąże się 
z dominującą pozycją województwa w przerobie ropy naftowej oraz wiążącym się 
z tym zaopatrzeniem kraju w wytwory i surowce petrochemiczne. Decydujący jest 
udział województwa w produkcji ciągników i kombajnów zbożowych. Istotny jest 
również wkład województwa w produkcję obrabiarek oraz niektórych wyrobów 
elektrotechnicznych i elektronicznych. 

Pomimo niewątpliwych osiągnięć, sytuacja społeczno-gospodarcza w województwie 
jest nadal złożona. Pozostało do usunięcia szereg braków i opóźnień. Jednocześnie 
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rodzą się nowe problemy, wynikające z aktualnej sytuacji i potrzeb województwa 
oraz jego mieszkańców, zwłaszcza w zakresie budownictwa mieszkaniowego. sieci 
energetvcznej i gazowniczej, urządzeń komunalnych, obiektów służby zdrowia i wielu 
innvch dziedzin. 

Najbardziej ostry jest jednak problem mieszkaniowy tak ze względów społecz- 
nych, jak i gospodarczych. 

Znalazło to wyraz w szerokim zainteresowaniu problematyką budownictwa mie- 
szkaniowego w okresie dyskusji nad tezami na VI Zjazd PZPR. Bvł to jeden z głów- 
nych nurtów wymiany glądów we wszystkich środowiskach. Sprawv zw.ązane 
z polityką mieszkaniową i możliwościami szybszego zaspokojenia potrzeb mieszka- 
niowych omawiano we wszystkich organizacjach partyjnych. jak również na posiedze- 
niach zakładowych i niektórrch powiatowych instancji partyjnych. Zgłaszano krv- 
tvczne uwagi dotvczące spadku tempa budownictwa mieszkaniowego w. latach 
1969 i 1970 pomimo uchwały V Zjazdu, zobowiązującej do szybszego tempa zaspo- 
kajania potrzeb mieszkaniowych. Z uznaniem komentowano sposób działania no- 
wego kierownictwa partyjnego, które przed przedstawieniem projektu programu 
na Zjeżdzie poddało problematykę rozwoju kraju. a w tvm i budownictwa mieszka- 
niowego, szerokiej społecznej dyskusji, stwarzając każdemu obywatelowi warunki 
bezpośredniego udziału w opracowaniu najkorzystniejszych rozwiazań. Ale główne 
wątki dyskusji dotyczyły poszukiwania metod i środków zwiększenia uchwalonego 
na VT Zjeździe programu. 

Obecnie toczy się w dalszym ciągu szeroka fala powszechnej, społecznej dyskusj: 
nad perspektywicznym programem budownictwa mieszkaniowego oraz projektem 
uchwałv mającego odbyć się w bliskiej przyszłości plenarnego posiedzenia KC 
PZPR w tej sprawie. Tygodniowo w województwie odbywa się około pięćdziesięciu 
spotkań dvskusvjnych w zakładach przemysłowych, przedsiębiorstwach budowla- 
nych. w prezydiach rad narodowvch, w różnych środowiskach społecznych miast 
i wsi. Sprawy budownictwa mieszkaniowego poruszano szeroko również w toku 
przedwyborczych spotkań kandydatów na posłów ze społeczeństwem. Również w pro- 
gramach realizacji uchwały VI Zjazdu, opracowanych przez organizacje i instancje 
partyjne. sprawa szybszej dvnamiki zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych znalazła 
się na jednym z czołowych miejsc. Zgodnie z tendencjami uchwały VI Zjazdu. zada- 
nia w niej zapisane traktuje się jako minimalne, a całą uwagę kieruje na poprawę 
gospodarowania, zwiększenie efektów ludzkiej pracy w wykonawstwie budowla- 
nvm, produkcji materiałów budowlanych. ujawnianie i zagospodarowywanie rezerw 
dla zwiększenia programu budownictwa mieszkaniowego. Staje się to w naszych 
warunkach szczególnie zrozumiałe. jeśli się spojrzy na skalę zaległości i aktualnvch 
potrzeb i możliwości ich zaspokojenia w okresie bieżącego planu pięcioletniego. 

Od 1946 r. do 1970 r. liczba mieszkańców miastw województwie wzrosła z 357 (vs. do 
ponad 900 tvs. W okresie tvm oddano do użytku w miastach około 320 tvs. izb mieszkal- 
nvch, tj. połowę istniejących zasobów mieszkaniowych. Dzieki temu wskaźnik za- 
gęszczenia na jedną izbę, wynoszący jeszcze w 1960 r. 1.72. obniżył się do 1.40 
w roku 1970. Zbliżyliśmy się nieco do wskaźnika średniego dla kraju. który wvno- 
sił 1,31 osoby na izbę. Skalę problemu podkreśla bardzo złv stan technicznw istnie- 
jących zasobów mieszkaniowych w województwie. Oblicza się. że około 30 proc. tvch 
zasobów winno ulec natychmiastowej rozbiórce, a w niektórych rejonach wskażnik 
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ten jest jeszcze wyższy. Jednocześnie oczekuje na mieszkania około 90 tys. rodzin, 
w tym w spółdzielniach mieszkaniowych 68 tys. Nie bez znaczenia jest charakter 
urbanizacji naszego regionu. Ludność miejska rozrzucona jest w 69 miastach i mia- 
steczkach. Stwarza to niemałe trudności w efektywnym wykorzystaniu środków prze- 
znaczonych na odrabianie zaległości w wyposażeniu miast w podstawowe urządze- 
nia komunalne, uzbrajanie terenów pod przyszłe budownictwo mieszkaniowe oraz 
w rozwoju mocy przedsiębiorstw budownictwa mieszkaniowego przez upowszech- 
nianie nowych technologii wykorzystania nowoczesnego przemysłu mieszkaniowego. 

Jeśli z powyższymi elementami, charakteryzujacymi sytuację. zestawimy program 
zadań na bieżące 5-lecie, przewidujący wykonanie 120 tys. izb mieszkalnych, tj. około 
33.3 tys. mieszkań w budownictwie uspołecznionym. co obejmuje już także zadania 
ponadplanowe, zarysuje się ostrość obrazu, który dodatkowo skomplikowany jest 
potrzebą takiego pokierowania budownictwem mieszkaniowym, abv zaspokoić rów- 
nież potrzeby wvnikające z rozwoju przemysłu i zwiększenia zmianowości pracy. 

Sprzężenie polityki rozwoju przemysłu, urbanizacji z polityką mieszkaniową wy- 
maga systematycznych i pogłębionych badań. Pierwszym takim opracowaniem jest 
perspektywiczny plan rozwoju regionu warszawskiego do roku 1985, zatwierdzony 
przez Rzdę Ministrów w 1969 r. Plan ten wvodrebnia pięć ośrodków podregional- 
nych intensywnago rozwoju: płocki, ciechanowski, ostrołęcki, siedlecki i Warszawski 
Zespół Miejski. Jednym z szczegółowych opracowań jest raport Zespołu Ekspertów 
z 1971 r. w sprawie poprawy svtuacji mieszkaniowej w Warszawskim Zespole Miej- 
skim w latach 1971—1980. Zespół rozważył czynniki określające potrzeby mieszka- 
niowe i wynikające stąd zadania dla budownictwa, potrzeby terenu oraz warunki 
realizacji programu poprawy warunków mieszkaniowych ludności WZM. 

Opracowania te dały podstawę do określenia zasad wvboru, gdyż przy tak dużym 
nasileniu potrzeb mieszkaniowych jest to konieczne. 

Przejęcie takiej polityki rozwoju gospodarczego województwa przy niezaniedby- 
waniu potrzeb wsi i innvch ośrodków stworzyło również korzystne warunki wzrostu 
budownictwa mieszkaniowego. Już w latach 1969—1971 efektv uspołecznionego bu- 
downictwa mieszkaniowego w Płocku, Ciechanowie, Siedlcach, Ostrołęce oraz w mia- 
stach podstołecznych stanowiły około 70 proc. oddanych do użytku izb mieszkalnych 
wo:ewództwa. 

Preferowanie zasady zawartej w uchwale VI Zjazdu naszej partii, że m. in. wa- 
runkiem realizacji programu rozwoju gospodarczego kraju jest lokalizacja budow- 
ńictwa w regionach o największym potencjale gospodarczym oraz poprawa warun- 
ków mieszkaniowych przede wszystkim tych, których praca przynosi korzystniej- 
sze wvniki, sprzyja dalszemu wzrostowi budownictwa mieszkaniowego w ośrodkach 
podregionalnych. 

Ma to duże znaczenie dla wzrostu potencjału wykonawczego budownictwa, uno- 
wocześnienia technologii i organizacji. Powzięto już decvzję co do powstania na 
Mazowszu przemysłu mieszkaniowego. 

W 1971 r. w Płocku uruchomiono pierwszą wytwórnię elementów wielkopłyto- 
wych o rocznej zdolności produkcyjnej 3000 izb. Dalsze dwie rozpoczną działalność 
w br. w Pruszkowie o zdolności produkcyjnej 4000 izb na rok i w Ostrołęce o zdol- 
ności produkcyjnej 2000 izb na rok. 

Kolejna wytwórnia oddana zostanie do eksploatacji w 1974 r. w Siedlcach. W tym 


130 


Kierunki realizacji programu mieszkaniowego 


samym roku rozpocznie produkcję prefabrykatów Fabryka Domów w Legionowie 
o zdolności wytwórczej 13 000 izb rocznie. 

Zakłada się, że w następnym okresie, tj. w latach 1915—1980, pasmo Nowy Dwór- 
"Legionowo będzie najbardziej dynamicznie rozwijanym rejonem dużej koncentra- 
cji budownictwa mieszkaniowego Warszawskiego Zespołu Miejskiego, z przeznacze- 
niem na zaspokojenie potrzeb ludności dojeżdżającej do pracy w stolicy oraz za- 
trudnionej w przemyśle strefy podmiejskiej. 

W roku 1971 w budownictwie mieszkaniowym udział technologii tradycyjnej wy- 
nosił jeszcze 15 proc. i wielkoblokowej 75 proc., gdy tymczasem w 1975 r. dzięki 
produkcji wymienionych wytwórni wielkopłytowych i fabryk domów, wskaźniki te 
w budownictwie realizowanym przez przedsiębiorstwa resortu budownictwa będą 
kształtowały się następująco: wielkoblokowe 60 proc., wielkopłytowe 40 proc. W wo- 
jewództwie rozwijać się będzie również baza produkcyjna wyrobów ślusarskich 
i stolarskich oraz usług sprzętowych i transportowych. W tvch dziedzinach woje- 
wództwo osiągnie samowystarczalność. 

"Wysoki stopień uprzemysłowienia budownictwa wielorodzinnego pozwoli skiero- 
wać na potrzeby rozwijanego budownictwa indywidualnego w miastach i na wsi 
większą ilość tradycyjnych materiałów ściennych. | 

Technologie uprzemysłowione stwarzają jednak przede wszystkim w samym wv- 
konawstwie budowlanym możliwości wykorzystania rezerw tkwiących w organi- 
zacji produkcji. 

W strukturze organizacyjnej Mazowieckiego Zjednoczenia Budownictwa, głów= 
nego realizatora budownictwa mieszkaniowego w województwie warszawskim, znaj- 
duje się 10 przedsiębiorstw budowlanych. w tym aż 7 o rocznej produkcji budowla- 
no-montażowej poniżej 100 mln zł. przedsiębiorstwo robót inżynieryjnych, dwa przed- 
siębiorstwa robót instalacyjnych i biuro projektów. Tak duże rozdrobnienie poten- 
cjału, a zwłaszcza niekorzystny układ rejonów działania słabych przedsiebiorstw 
nie pozwoliły na przejście do organizacji kombinatowej. 

W roku bieżącym rozpoczęło działalność przedsiębiorstwo wielozakładowe z pełną 
wewnętrzną specjalizacją — Kombinat Budownictwa Ogólnego w Pruszkowie. Po- 
dobny kombinat powstanie w Płocku, a następne w Ciechanowie i Siedlcach. 

Równocześnie z umacnianiem generalnego wykonawstwa dążyć się bedzie do 
wprowadzenia systemu generalnego realizatora inwestycji w budownictwie mieszka-= 
niowym i ogólnym, widząc w nim formę usprawniającą programowanie, określającą 
kompleksową odpowiedzialność za przygotowanie i realizację inwestycji. Szczególną 
rolę wyznacza się w tej dziedzinie Biuru Projektowo-Badawczemu „Miastoprojekt= 
-Mazowsze”, wiążąc jego funkcje z działalnością kombinatów przez projektowanie, 
przygotowanie produkcji i organizację wykonawstwa. Biuro projektów w systemie 
GRI wykonywać będzie założenia techniczno-ekonomiczne, badania geologiczne, pro= 
jekty techniczno-robocze, sprawować nadzór autorski i inwestorski, jak również 
zamawiać urządzenia i materiały, jeżeli czas realizacji zamówień wymaga odpowied- 
nich wyprzedzeń. 

Wspomnieć należy również o podjęciu kroków w celu rozszerzenia bezprzydziało= 
wego systemu zaopatrywania przedsiębiorstw oraz kierowania dostaw materiałów 
budowlanych bezpośrednio na budowę. 

Przyjęty do 1975 r. program działania, opracowany z uwzględnieniem powyższych 
usprawnień techniczno-organizacyjnych. zapewnia wzrost budownictwa mieszkanio- 
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wego w latach 1971—1975 o 55 proc. w stosunku do ubiegłej 5-latki, stwarzając mo- 
zliwosć oddania do użytku 120 tys. izb w budownictwie uspołecznionvm wieloro- 
dzinnym. 

Osiagnięcie tego celu wymaga również odpowiedniego działania ze strony rad 
narodowych. Nie jest to łatwe, gdyż równolegle z zaspokojeniem potrzeb mieszka- 
niowych rozpoczyna się porządkowanie zabudowy terenów śródmiejskich większości 
miast. Dotychczas występowała konieczność lokalizowania budownictwa poza mia- 
stem, gdyż nie było żadnej rezerwy mieszkań na przekwaterowania. Ostatnio roz- 
strzygnięto konkursy na zabudowę centrum Żyrardowa i Pruszkowa. Opracowuje się 
szczegółowe plany zagospodarowania przestrzennego terenów śródmiejskich w mia- 
stach o intensvwnym rozwoju. podejmuje działania dla racjonalnego wykorzystania 
terenów budowlanych w miastach w celu dalszego zahamowania nieuzasadnionego 
rozszerzania przestrzennej zabudowy oraz parcelacji terenów rolnvch poza granicam: 
administracyjnvmi miast. 

Realizacja programu budownictwa mieszkaniowego z uwzględnieniem kształto- 
wania i porządkowania miast zakłada, że spółdzielczość mieszkaniowa budując co 
najmniej 75 proc. mieszkań będzie stanowić podstawową formę zaspokajania potrzeb 
mieszkaniowych ludności. 

W miastach o stosunkowo dużym programie budownictwa wielorodzinnego (ośrodki 
regionalne i większe miasta podstołeczne oraz Ostrów Mazowiecka i Mińsk Mazo- 
wiecki) zapewnia się koncentrację zabudowy mieszkaniowej w zwartych osiedlach 
umożliwiających stosowanie uprzemysłowionych metod wykonawstwa i pełne wyv- 
korzystanie terenów uzbrojonych. 

Programv budownictwa wielorodzinnego w miastach o przewadze zabudow ni- 
skiej wykorzystane będą do przebudowy wybranego fragmeniu miasta, tworząc 
uporządkowane architektonicznie i funkcjonalnie osiedla. 

W miastach o przewadze zabudowy jednorodzinnej lub zabudowie mieszanej jako 
podstawowe Źródła poprawy warunków mieszkaniowych ludności wykorzystywać 
sie będzie budownictwo indvwidualne. 

Ponadto umacniać się będzie jednostki wykonawstwa geodezyjnego i służb geode- 
zyinyvch w celu zapewnienia wcześniejszego przygotowania dokumentacji geodezyj- 
nej i w efekcie terminowego udostępnienia pod budownictwo mieszkaniowe tere- 
nów budowlanych. 

W zakresie opracowvwania planów zwraca się szczególna uwagę na pełne wv- 
korzystanie istniejącej bazy produkcyjnej i usługowej gospodarki komunalnej i mie- 
szkaniowej oraz należytą eksploatację i konserwację zasobów majątkowych, zwła- 
szcza mieszkaniowych. skoordynowanie w czasie uzbrojenia terenu z zadaniami 
budownictwa mieszkaniowego. ograniczenie do minimum budowy urzadzeń prowi- 
zorycznvch i tvmczasowych. zapewniając etapową realizację stałego uzbrojenia ko- 
munalnego, które stanie się fragmentem przyszłych systemów ogólnomiejskich. 


Konsekwentna realizacja omówionych założeń polityki w zakresie rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego i gospodarki komunalnej pozwoli w sposób bardziej 
efektywny wvkorzystać na ten cel nakładv inwestvcyjne bieżącej 5-latki i osiągnąć 
wprawdzie jeszcze niezadowalającą. ale odczuwalną poprawę warunków życia ludno- 
Ści naszego województwa. 

Program poprawy sytuacji mieszkaniowej w województwie warszawskim na dal- 
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szą perspektywę znajduje się w fazie dyskusji. Będzie on w br. tematem obrad ple- 
narnego posiedzenia Komitetu Wojewódzkiego. 

Dzięki przyjęciu takich założeń i szerokiemu wykorzystaniu inicjatywy społecznej, 
zainteresowaniu różnych środowisk, osiągnięto już w 1971 r, jak i w roku bieżącym 
korzystne efektv. 

Przedsiębiorstwa budowlane wykonały zadania rzeczowe roku 1971 pomyślnie. 
Plan zrealizowano w 102.2 proc., wykazując prawie 30 proc. dynamikę wzrostu w sto- 
sunku do roku 1970, najwyższą w kraju. 

Doceniając wagę problemu mieszkaniowego. wprowadzono zasadę, że począwszy 
od 1972 r. 50 proc. zbudowanych mieszkań ponad plan będzie przekazywanych do 
dyspozycji załóg przedsiębiorstw budowlanych. Decvzja ta stanowi istotny czynnik 
zachęty dla przedsiębiorstw, stwarza możliwość uzyskania bardzo szybkiej poprawy 
warunków mieszkaniowych pracowników budownictwa, a także przyczyni się do 
stabilizacji załóg i pcprawv ich poziomu fachowego. Tuż po powzięciu tej decvzji 
przedsiębiorstwa Mazowieckiego Zjednoczenia Budownictwa zobowiązały się oddać 
do użytku dodatkowo w 1972 r. 2 tys. izb mieszkalnych oraz w 1973 i 1974 r. po 
3 tys. izb. 

Ze zrozumienia. że uznane dotąd formy zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych 
w województwie są niewystarczające, wynikają ciągłe poszukiwania dróg dalszego 
zwiększenia zarówno programu. jak i efektów. Powstały ostatnio takie możliwości 
w dużych zakładach pracy. które dzięki posiadanvm funduszom mieszkaniowym 
i rozwojowi własnych brygad budowlanych mogą poza planem rozpocząć budowę 
własnych bloków mieszkalnych. Podobnie młodzież zorganizowana w ZMS podjęła 
w kilku miastach województwa budowę w czynie społecznym domów mieszkalnych. 


Działanie w tej dziedzinie może dotvczyć także dużych przedsiębiorstw budowla- 
nych. Cenna jest pomoc terenowych przedsiębiorstw budowlanych dla zakładów 
przemysłowych, np. przez zapewnienie doradztwa technicznego, sprzętu budowla- 
nego. przy czym kojarzenie tych spraw z uzyskaniem części mieszkań dla pracowni- 
ków budownictwa przynosi obopólne korzyści. Mamy przykłady takich inicjatvw 
w Płocku, Żyrardowie, Grodzisku i Wołominie. : 

Dużą wagę przywiązuje się do budownictwa indywidualnego. W ubiegłym 5-leciu 
wybudowano w miastach 32 tys. izb w ramach budownictwa jednorodzinnego. Do 
roku 1975 wg obecnych planów oddamy do użytku 45—50 tys. izb. 

Zdobywają sobie ostatnio obywatelstwo zorganizowane formv budownictwa jedno- 
rodzinnego. Dzięki nim program budowy domków jednorodzinnych w br. zwiększy 
się o 470 budynxów. | 

Sumując efekty dotychczasowych działań. zobowiązań i inicjatyw. realne staje 
się oddanie do użytku w bieżącym 5-leciu we wszystkich rodzajach budownictwa 
mieszkaniowego w mieście i na wsi 265 tys. izb mieszkalnych. tj. o 55 proc. więcej 
niż w latach 1966—1970, co znacznie zmniejszy napięcie w zaspokojeniu potrzeb 
mieszkaniowych. 

RYSZARD BRYK 
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Z doświadczeń spółdzielczości mieszkaniowej 
— fakty i postulaty 


Do artykułów pierwszej potrzeby, dziś jeszcze z dużymi trudnościami osiągalnych, 
należą niewątpliwie mieszkania. Uściślijmy: nielicznych, gdvż dawno już zapomnie- 
liśmy, że mogą bvć kłopoty z nabyciem telewizora, pralki, magnetofonu czy lodówki. 
Od szeregu miesięcy przestał być aktualny problem zakupu mięsa i przetworów 
mięsnych. Nawet „czar czterech kółek” jest osiągalny. 


Chyba nie ma przesady w twierdzeniu, że sytuacja mieszkaniowa jest tematem 
ogólnonarodowej dyskusji w całym tego słowa znaczeniu. Problem mieszkaniowy 
nie stanowi wyłącznego „przywileju” rodaków mieszkających w trudnych warun- 
kach i oczekujących na przydział w bliższym lub w dalszym terminie. Przeciwnie, 
przykłady z życia codziennego wskazują, że nawet ci, którzy w pierwszym momencie 
zaspokoili swoje potrzeby, nie są wolni od trosk i zmartwień. Właściciel mieszkania 
M-1 pragnie założyć rodzinę, mieć żonę, dzieci; właściciel M-3 czy M-4 patrzy z troską 
na swoje dorastające pociechy, które już niedługo wejdą w tzw. wiek produkcyjny. 


Jest faktem niezaprzeczonym, że w latach powojennych wybudowaliśmy dużo 
domów. Odbudowaliśmy i rozbudowujemy Warszawę oraz inne duże ośrodki miej- 
skie. Budownictwo mieszkaniowe wkroczyło do Polski powiatowej. Ale okazuje się, 
że to wszystko za mało, że potrzeby, w wielu wypadkach bardzo pilne, istnieją nadal. 


Zagadnienia składające się na politykę mieszkaniową nie są ani łatwe, ani proste 
i w żadnym razie nie mogą być rozwiązane w stosunkowo krótkim czasie. Jeżeli 
w roku ubiegłym i bieżącym, mimo wielu trudności, udało się uzyskać poprawę 
i utrzymać równowagę rynkową, to w sytuacji mieszkaniowej ludności, niestety, nie 
możemy stwierdzić odczuwalnej zmiany na lepsze. Liczba mieszkań oddanych do 
użytku pozostaje w rażącej dysproporcji do liczby osób oczekujących na nie, zare- 
jestrowanych w wydziałach kwaterunkowych rad narodowych, jak również w po- 
szczególnych spółdzielniach typu lokatorskiego lub własnościowego. 


Chciałbym więc podzielić się kilkoma uwagami w powyższej sprawie z pozycji 
wieloletniego działacza społecznego spółdzielczości mieszkaniowej. 


Pragnę wyjaśnić, że z tytułu wykonywanego zawodu nie mam nic wspólnego 
z projektowaniem obiektów mieszkalnych, nie znam się na produkcji materiałów 
budowlanych, jak również obce mi są różne technologie wznoszenia domów. Z tej 
racji nie będę pouczał projektantów, jak mają liczyć obciążenia ciągłe i punktowe, 
nie dam gotowej recepty na wzrost produkcji materiałów budowlanych ani nie roz- 
wiążę różnych problemów natury organizacyjno-kadrowej rozlicznych placów budo- 
wy domów mieszkalnych. 


Dla mnie, jak również dla milionów podobnych mi współobywateli, sytuacja mie- 
szkaniowa i sposób jej rozwiązania są oczywiste — trzeba po prostu więcej budować. 
Do takiego lapidarnego stwierdzenia upoważniają mnie dyskusje, jakie się toczyły 
i nadal się toczą, że przypomnę „Wytyczne na VI Zjazd PZPR”, obrady Zjazdu 
i uchwały, które tam zapadły, wysiłki władz partyjnych i rządowych w zakresie 
możliwości doraźnej poprawy sytuacji mieszkaniowej ludności, specjalnie tym pro- 
blemom poświęcone Plenum KC PZPR. które w niedługim czasie zostanie zwołane. 
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Sprawa jest jasna — wszak do roku 1985 mamy. jeżeli chodzi o przyrost zasobów 
mieszkaniowych, zbudować drugą Polskę. Ale zagadnienie wzrostu liczby budowanych 
mieszkań, aż do osiągnięcia pełnego zaspokojenia potrzeb w tym względzie. nie wYv- 
czerpuje bogatej problematyki mieszkaniowej. Rozwiązanie szeregu owych zagad- 
nień jest nie mniej pilne i potrzebne, jak cytowany już wyżej liczebny wzrost bu- 
dowanych mieszkań. 

Weźmy dla przykładu problem, który umownie nazwę „lokator i jego mieszkanie”. 
Przeciętny mieszkaniec miasta w zależności od okresu, w którym przydzielono mu 
lokal, bądź od posiadanych środków pieniężnych zasiedlał mieszkanie, które wcho- 
dziło w skład zasobu będącego własnością administrowaną przez: 

a) miasto, 

b) spółdzielczość typu lokatorskiego, 

c) spółdzielczość typu własnościowego. 

Z rozważań wykluczam domki jednorodzinne, mieszkania służbowe, reprezenta- 
cvjne itp. 

Dla nikogo nie jest tajemnicą, że na tym tle nagromadziło się szereg nieporozu- 
mień. Wynikały one ze stosowania różnych obciążeń finansowych petenta w chwili 
zasiedlania mieszkania, jak również w czasie zamieszkiwania. 


Najbardziej rozgoryczona była tu spółdzielczość typu lokatorskiego. Przypomnijmy 
sobie, że po reaktywowaniu w roku 1957 budownictwa spółdzielczego następuje bu- 
rzliwy rozwój tej formy budownictwa. Jednakże po roku 1957 rozwija się równolegle 
tzw. budownictwo kwaterunkowe, w którego ramach przez szereg jeszcze lat przy- 
dzielano mieszkania za darmo. Dopiero w latach sześćdziesiątych stopniowo wpro- 
wadzono tam większe obciążenia przez ogólnopaństwową regulację czynszów (która 
nie objęła zasobów spółdzielczych), wprowadzono kaucje za niektóre urządzenia, a od 
kilku lat obowiązuje ograniczenie tej formy budownictwa wyłącznie dla nisko upo- 
sażonych rodzin. Pamiętam z okresu lat pięćdziesiątych i połowy lat sześćdziesiątych 
namiętne dyskusje, w których nowo kreowani spółdzielcy wykazywali, jak bardzo 
różnili się w ponoszeniu obciążeń finansowych w stosunku do „szczęśliwców” z kwa- 
terunku i jak mało było różnic, jeżeli chodzi o przywileje. 

Dziś, po wprowadzeniu ograniczeń w zasiedlaniu zasobów miejskich, dyskusje tego 
rodzaju straciły znacznie na swej ostrości. 

Jednakże członkowie spółdzielni lokatorskiej, to niespokojny naród. Zapoznawszy 
się bliżej ze skomplikowanymi mechanizmami zarządzania spółdzielnią, szczególnie 
po decentralizacji osiedli, zauważyli, że zasada gospodarowania bez strat i zysków 
jest analogiczna jak w spółdzielczości własnościowej, jednakże „tamci” korzystają 
ze znacznie większych przywilejów. 

„To prawda — rozumowali — że wkład mieszkaniowy u nas jest niższy, a spłata 
kredvtu rozłożona na dłuższy okres, jednakże w efekcie końcowym mv jak i oni 
spłacimy wartość mieszkania. Ale im spłatę kredytu wpisują na osobiste konto, a nam 
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Problem ten nurtuje społeczność zamieszkałą w spółdzielniach tvpu lokatorskie- 
go. Dowodem na to Są protokoły i uchwały zebrań osiedlowych, walnych zgromadzeń, 
zjazdów oddziałowych itp. 

Chciałbym poinformować, że „nowe” zapukało już jednak do drzwi spółdzielczo- 
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ści. Zamiast szerokich wyjaśnień, zacytuję tu wyjątek z „Uchwały VI Krajowego 
Zjazdu Delegatów Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego” (luty 1972 r.). 

„Zjazd, uwzględniając krvtykę dotvchczasowych uprawnień członków społdziel- 
ni mieszkaniowych (lokatorskich) oraz postulat stworzenia warunków do uzyskiwa- 
nia przez członków w ramach jednej spółdzielni mieszkań lokatorskich i własno- 
ściowych, jak również umożliwienie członkom zajmujacym mieszkania lokatorskie 
uzyskiwania uprawnień własnościowych do tych mieszkań — uznaje za słuszne 
powołanie nowego typu spółdzielni, opartego na bardziej elastycznych niż dotych- 
czas zasadach organizacyjnych i finansowvch. Istniejące spółdzielnie powinny m.eć 
możliwość swobcdnego wyboru przyjęcia nowej formy lub utrzymania dotychcza- 
sowych zasad działania”. 

Tyle uchwała. Pragnę podkreślić, że władze Centralnego Związku Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego przystąpiły z całą energią do opracowania zasad 
w myśl wvżej cvtowanej uchwały. Jednakże osobiście wydaje mi się. że tego rodzaiu 
koegzystencja uprawnień lokatorskich i własnościowych w ramach jednej spółdziel- 
ni jest przejściowa i w wypadku korzystnego układu (z punktu widzenia finanso- 
wego) zamiany kwalifikacji mieszkania z typu „lokatorskiego” na własnościowy, 
jak również w miarę wzrostu dochodów ludności — spółdzielczość typu własnościo- 
wego wyeliminuje całkowicie spółdzielczość lokatorską. 

Drugim zasadniczym zagadnieniem. które nurtuje społeczność spółdzielczą — to 
ceny budowanych mieszkań. Spółdzielcę — przyszłego użytkownika mieszkania — 
żywotnie interesują koszty budowlane, gdyż w zależności od ich poziomu będą się 
odpowiednio kształtowały obciążenia jego kieszeni. 

Jak w każdym przedsiębiorstwie produkcyjnym. tak samo i w budownictwie s] 
ją określone rezerwy. których wykorzystanie pozwoliłoby przynajmniej na zahamo- 
wanie ruchu cen w górę. Leży to w interesie samych pracowników budownictwa, 
bo przecież część mieszkań budują sami dla siebie. | 

Następne zagadnienie — to jakość budownictwa. Problem nie jest nowy. Wiele 
na ten temat mówiono i pisano. Jedno jest pewne. Nikt nie kwestionuje postępu 
technicznego, twórczych poszukiwań, które w wyniku pozwolą na coraz większy 
przyrost liczby budowanych mieszkań. Ambitne plany oddania do użytku np. w War- 
szawie 90000 mieszkań w bieżącym pięcioleciu i około 120000 w następnej pięcio- 
latce nie bedą możliwe. jeżeli nie zastosuje się między innymi nowych technologii 
budowy domów mieszkalnych. Jednakże technologie te, przed zatwierdzeniem do ma- 
sowego zastosowania, winny być dokładnie sprawdzone w mikroskali. W żadnym 
razie nie można pozwolić na kontynuowanie wątpliwej wartości eksperymentów 
budowlanych, jakie zastosowano na jednym z osiedli Warszawskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej. Osiedle to, wybudowane w latach 1955—1959 kosztem 64 mln zł, 
wymagało dodatkowych nakładów w wysokości około 15 mln zł. Wymienioną kwotę 
należy oczywiście spisać na stratv, jednakże dzięki niej przywrócono poprawną 
funkcjonalność wybudowanych zasobów mieszkaniowych. A przecież za sumę 15 mln 
zł można byłoby wybudować blok co najmniej dla 90 rodzin. 

O tvm. że wadv konstrukcyjne (nie mówiąc o usterkach wykonawczych) rzutują 
na wzrost kosztów eksploatacji, nie ma potrzeby pisać szerzej, gdyż są to sprawy 
oczywiste. 

Jest bardzo dużo problemów. które nurtują spółdzielców. Jednakże w tak krótkim 
artvkule brak jest możliwości dokładnego ich omówienia. Dyskusja trwa i kontynua- 
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cja uchwał VI Zjazdu PZPR będzie również w przyszłości dostarczać coraz to nowych 
materiałów do omówienia. 

Pozwolę sobie jednak na zakończenie poruszyć jeszcze jeden problem — przy- 
działu mieszkań. M 

Ostatnia decyzja rządu PRL — preferująca w przydziałach mieszkań zakłady 
pracy w ramach tzw. umów patronalnych — wywołała wiele dyskusji wśród spół- 
dzielców. Uważam, że prasa i środki masowego przekazu podały wystarcza'acą 
ilość argumentów uzasadniających wspomnianą decyzję, ja ze swej strony chciałbym 
dorzucić własne spostrzeżenia. 

Otóż w latach 1951—1959 na podstawie umowy patronalnej zawartej pomiędzy 
Warszawską Spółdzielnią Mieszkaniową a Zakładami Radiowymi im. M. Kasprzaka 
zasiedlono nowo wznoszone osiedle (budowane w sąsiedztwie z Zakładami) w 70 
proc. pracownikami tychże Zakładów. Po upłvwie prawie 15 lat istnienia osiedla 
„kasprzakowcy” stanowią podstawowy trzon osiedla. będąc rednocześnie cenionymi 
pracownikami. I tu nasuwają się następujące pytania: jakie czynniki wpłynęły na 
fakt tak silnego zespolenia tych mieszkańców z rodzimym Zakładem? 

Może dług wdzięczności dla załogi, ktora w drodze referendum zrzekła się podów- 
czas „trzynastki”, aby znaleźć środki na częściowe pokrycie niebagatelnych wkła- 
dów mieszkaniowych dla „wybrańców”? 

A może moralne zobowiązanie w stosunku do tych, którzy ich wytypowali spośród 
„tak dużego grona chętnych? 

"A może przeprowadzono właściwą selekcję, biorąc pod uwazę nie tviko svtuację 
mieszkaniową (a kto wówczas miał lekką w leczącej rany wojenne Warszawie), ale 
również przydatność dla Zakładu, oblicze moralne i wiele innych czynników? 

Wydaje się. że wszystkie te przyczyny odegrały określoną rolę. 

Wracając do wspomnianej decyzji władz. należy się zgodzić. że w istniejącej sytuacji 
mieszkaniowej nie załatwi ona w sposób kompleksowy sprawy. Każda reslamenta- 
cja. bo tak to chyba należy nazwać, stanowi jakąś formę improwizacji. Jednakże, 
pilnie obserwując działalność władz partyjnych i rządowych oraz efekty tego dzia- 
łania, jak najbardziej uzasadnione są optymizm i przekonanie, że z roku na rok 
sytuacja mieszkaniowa mas pracujących będzie się wyraźnie poprawiała. 


KAZIMIERZ CZAJKA 


Budownictwo mieszkaniowe = 
sądy i opinie 


Nawet dla kogoś, kto zawodowo zajmuje się śledzeniem tego, co mówi sie i pisze 
na temat zmian w budownictwie mieszkaniowym. trudno z całą pewnością ustalić. 
jakie kwestie związane z budownictwem mieszkaniowym uzyskują w opinii pu- 
blicznej rangę pierwszorzędnych, a jakie można by uznać za mniej ważne (oczywi- 
ście wyłączając z rozważań fakt, że wszyscy zainteresowani są posiadaniem mie- 
szkań wygodnych, rozlokowanych zgodnie z indywidualnymi upodobaniami i ta- 
nich). Podam prosty przykład: dla tych obywateli, dla których jedyną drogę zdo- 
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bycia mieszkania stanowi budownictwo spółdzielcze, najważniejszą aktualnie sbrawą 
jest skrócenie czasu oczekiwania na mieszkanie i jeśli to możliwe, poprawa równo- 
cześnie funkcjonalności i wyposażenia tych mieszkań. Z kolei dla całej ogromnej 
rzeszy mieszkańców małych miasteczek i wsi, gdzie podstawową formą powiększa- 
nia substancji mieszkaniowej było i będzie budownictwo indywidualne, problemy 
budownictwa powszechnego są o tyle tylko ważne, o ile mogą wpływać na ograni- 
czenie lub zwiększenie budownictwa jednorodzinnego. Dla tej grupy obywateli 
o wiele większe znaczenie ma uproszczenie do minimum wszelkich formalności 
związanych np. z nabyciem działki budowlanej niż stworzenie najbardziej nawet 
dogodnych warunków w sferze wkładów spółdzielczych. 


Z powyższych względów chciałbym zwrócić uwagę na kilka problemów budow- 
nictwa mieszkaniowego mających charakter ogólniejszy, a stanowiących jednocze- 
śnie, w moim odczuciu, kwestie, które w ostatnich miesiącach najbardziej skłania- 
ły do dyskusyjnych wypowiedzi tak w formie pisanej, jak i w postaci sądów prze- 
kazywanych w rozmowach. 


ROSZTY 


Regresja, jaka następowała w ciągu lat w budownictwie mieszkaniowym, i bedący 
jej nastepstwem ostry deficyt mieszkań usunęły aktualnie niejako w cień problem 
kosztów budownictwa mieszkaniowego. Nie znaczy to jednak, że problem ten przestał 
istnieć lub że stał się mało znaczący dla posiadaczy i potencjalnych nabywców mie- 
szkań. W ostatnich latach we wszystkich rodzajach budownictwa mieliśmy do czy- 
nienia ze wzrostem kosztów jednostkowych. Tendencja ta bodaj najbardziej uwidocz- 
niła się na przykładzie budownictwa mieszkaniowego. 


Nie ma potrzeby przytaczać odnośnych liczb. Należy natomiast otwarcie powie- 
dzieć, że na dobrą sprawę nikt dotychczas mechanizmu wzrostu kosztów w budow- 
nictwie nie zbadał. Stwierdza się, że koszty rosną i na tym kończy się rozważania. 
Więcej niepokojące dla opinii publicznej jest to, że wzrost kosztów następuje niemal 
równolegle z rozwojem uprzemysłowionych form budownictwa mieszkaniowego — 
ergo, powstaje przekonanie, że wzrost kosztów budownictwa mieszkaniowego sta- 
nowi nieodłączną część składową jego uprzemysłowienia. Stąd zaś tylko krok do 
twierdzenia, że postęp techniczny w budownictwie na tym poziomie rozwoju, jaki 
osiągnęliśmy, nie może się opłacać. 

Jak wiadomo, postęp techniczny w pierwszym okresie pociąga za sobą określone 
nakłady, jednak nakłady te muszą się również rekompensować w dalszych okresach 
i w efekcie obniżać koszty. Fakt, że taka tendencja w budownictwie mieszkaniowym 
jeszcze się nie zarysowała, może stanowić dowód ułomności w sztuce zarządzania 
czy finansowania procesów inwestycyjnych, nie może być jednak zaprzeczeniem 
sensu wprowadzania postępu technicznego, bo takie założenie jest po prostu z grun- 
tu absurdalne. Postęp techniczny musi być opłacalny i dla jego opłacalności zarówno 
centralny planifikator, jak i jednostki projektowe czy kierownictwa przedsiębiorstw 
obowiązane są podejmować odpowiednie środki. 


Przede wszystkim jednak musimy znać aktualny stan rzeczy. Jeśli stwierdzamy, 
że wzrost kosztów w budownictwie mieszkaniowym w chwili obecnej jest tendencją 
obiektywną, to powiedzmy to sobie po męsku i wkalkulujmy te koszty w całość poli- 
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tyki mieszkaniowej. Planujmy też odpowiednio do wzrostu tych kosztów nakłady 
na budownictwo mieszkaniowe. Jeśli jednak nie godzimy się na tę tendencję, to 
należałoby rzecz całą lepiej zbadać. Nie jest normalne, że produkcja elementów bu- 
dowlanych w prymitywnych warunkach na placu budowy kosztuje dwa razy mniej 
niż ta sama produkcja wykonywana w wysoko zmechanizowanych zakładach. Może 
po zbadaniu okaże się, że np. w wypadku materiałów budowlanych różnica w ko- 
sztach jest po prostu rezultatem nadmiernego obciążania wyrobów przemysłu ma- 
teriałów budowlanych różnego typu narzutami? 


Oczywiście istnieje grupa kosztów, których źródła są wyraźne, związanych ze 
strukturą budownictwa, a więc techniką wykonawstwa budowlanego czy technolo- 
gią wytwarzania elementów. Ale poza tym rosną właśnie koszty budownictwa tra- 
dycyjnego, chociaż wydajność pracy nie spadła, a asortyment materiałów tanszych 
się rozszerzył. 

Wspomniałem dotychczas jedynie bardzo ogólnie o wpływie technologii wytwa- 
rzania elementów budowlanych na koszty budownictwa mieszkaniowego. Jest to 
sprawa, o której jeszcze będzie mowa w dalszej części tych uwag, z szerszego nieco 
punktu widzenia niż tylko zagadnienie kosztów. Niewatpliwie jednak problem ten 
w odczuciu społecznym, choćby z racji praktycznych doświadczeń, wywołuje sporo 
uzasadnionych uwag. Spotkać się można wręcz z twierdzeniami, że koszty budowni- 
ctwa mieszkaniowego opartego na fabrykach domów, przy dotychczasowym pozio- 
mie organizacji pracy na placu budowy, aktualnym stanie transportu specjalistycz- 
nego, wytrzymałości dróg czy przy istniejących możliwościach wykańczania stanów 
surowych, muszą być wyższe o kilkanaście i więcej procent od obecnych. Stąd 
uważa się, że trzeba podchodzić bardzo ostrożnie do problemu rozszerzania budow- 
nictwa mieszkaniowego przez budowę w krótkim czasie licznych fabryk domów. 


Zastrzeżenia te, nie pozbawione skądinąd racji, stoją jednakże, jak łatwo zauwa- 
żyć, w sprzeczności z wymaganiami rzeczywistości, której podstawowym dylematem 
jest przecież dostarczenie w możliwie najkrótszym czasie największej liczby do- 
brych mieszkań. Jako alternatywę wskazuje się stworzenie optymalnych warunków 
rozwoju budownictwa tradycyjnego wielorodzinnego i jednorodzinnego. Bliżej o tym 
za chwilę. Tu chciałbym jeszcze dodać, że niezależnie od tego, jakie zapadną osta- 
tecznie decyzje w sprawie proporcji w dziedzinie technik realizacji budownictwa 
mieszkaniowego, w latach, kiedy środki rzeczowe i wykonawcze są określone i nie 
mogą być większe, o możliwości dania ludziom większej liczby mieszkań decydować 
będzie to, czy potrafimy obniżyć szeroko pojęte koszty budownictwa. W ostatnim 
dziesięcioleciu oszczędzaliśmy na jakości, funkcjonalności, powierzchni, wyposaże- 
niu mieszkań. Dziś stajemy przed znacznie trudniejszym zadaniem: trzeba większej 
liczby mieszkań i wyższe są jednocześnie wymagania ich użytkowników. Zejść po- 
niżej pewnego standardu mieszkania uznanego za minimalny w naszych warunkach 
nie będzie po prostu wolno. Oszczędzać trzeba będzie w sferze projektowania in- 
westycyjnego, przez właściwy dobór struktury wysokości zabudowy, stosowanie op- 
tymalnych szerokości budynków. Obniżki kosztów należałoby ponadto szukać w ko- 
rzystnym z punktu widzenia ekonomiki dobieraniu terenów pod zabudowę, racjo- 
nalnym programie budownictwa towarzyszącego czy nawet w długowieczności sub- 
stancji mieszkaniowej (domki na jedno pokolenie). W każdym razie nie na wartości 
użytkowej samego mieszkania, 
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WYBÓR KIERUNKU BUDOWANIA 


Obok kosztów, ta bodaj kwestia stanowi przedmiot najbardziej ożywionych roz- 
wazań. Kierunek postępowania, jaki obowiązywał w tym względzie w ostatnich la- 
tach. jest dobrze znanv: całv svstem organizacyjny i postęp techniczny, a także 
działalność w zakresie wyposażenia mieszkań koncentrowały się wokół budowni- 
ctwa wielorodzinnego. Sensowność dalszego intensyfikowania tego kierunku dzia- 
łania została zakwestionowana. Ale nie to jest najważniejsze, ponieważ było to 
oczywiste jako działanie nie wytrzymujące próby życia. Połowa budownictwa mie- 
szkaniowego w ostatnich latach (licząc w m? powierzchni) pochodzi z budownictwa 
indywidualnego. mimo że ani nie korzystało ono z pomoc przedsiębiorstw budowla- 
nvch. ani nie było dla budujących indvwidualnie sprzętu czy też ułatwień finanso- 
wych. Nie mówiąc o całej machinie biurokratycznych utrudnień. 

Otóż interesujące jest to, że z owych różnych głosów dotyczących realizacji bu- 
downictwa mieszkaniowego w kraju w nadchodzących latach dałoby się wyłowić 
tezę. że rozwiązanie problemu mieszkaniowego w Polsce tkwi w kilkakrotnym 
zwiększeniu rozmiarów budownictwa jednorodzinnego, przy utrzymaniu mniej wię- 
cej na niezmienionym poziomie budownictwa wielorodzinnego. Twierdzenie to wy- 
suwa się, ma się rozumieć, z zastrzeżeniem. że zdecydowane przyspieszenie wzrostu 
tego budownictwa nie mogłobv się obejść bez spełnienia całego szeregu warunków. 
a przede wszystkim stworzenia koncepcji orzanizacyjnej masowego budownictwa 
niskiego. Niemniej teza pozostaje tezą. 

W tvm kontekście niezbędne było sprecyzowanie poglądu na zagadnienie rozwojt 
budownictwa wielorodzinnego. Sedno tego poglądu wyraża się w następującyr 
rozumowaniu: 

„W dziedzinie budownictwa wielorodzinnego kapitalne znaczenie ma właściwe 
ustalenie zakresu i możliwości rozwoju budownictwa wielkopłytowego z tzw. «fa- 
bryk domów», z uwagi na dużą kapitałochłonność wytwórni prefabrykatów oraz 
specjalnego sprzętu transportowego i montażowego. Podstawową zaletą tego typu 
budownictwa jest mniejsza niż w innych technikach pracochłonność. Zrozumiałe 
jest więc też. że działacze gospodarczy, przed którymi stoi zadanie wykonywania 
rosnących programów rzeczowych w ramach niezmiennych w zasadzie limitów za- 
trudnienia, jedyną możliwość realizacji stojących przed nimi zadań widzą w rozwoju 
metod o wysokiej wydajności pracy. Przyjęcie jednak wydajności pracy jako jedvne- 
go kryterium ekonomicznego wyboru technik realizacji budownictwa mieszkaniowe- 
go. niezależnie od kosztów związanych z nakładami inwestycyjnymi itp.. może być 
traktowane jako bezdyskusyjne jedynie w okręgach, w których obiektywnie, nieza- 
leżnie od ustalonych limitów zatrudnionych, występuje brak siły roboczej, jak np. 
w Warszawie. Natomiast na obszarach, gdzie z przyczyn demograficznych czy w związ- 
ku ze wzrostem wydajności pracv wystąpić mogą w innych gałęziach gospodarki 
nadwyżki siłv roboczej. polityka pełnego zatrudnienia dyktować może konieczność 
innych kryteriów ekonomicznych doboru techniki w budownictwie”*). 


Stanowisko to zasługuje bezwzględnie na wzięcie pod uwagę. Zwłaszcza że zaku- 
pione ostatnio licencje fabryk domów opierają się na tradycyjnych technologiach 


*) Jerzy Łempicki: Uwagi o polityce budowlancj it mieszkaniowej. Zeszyty Pro- 
blemowe Przeglądu Technicznego (obecnie „Wektory ) nr 6 z 1971 r. 
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ciężkich betonów, a to oznacza zdeterminowanie charakteru budownictwa mieszka- 
niowego w Polsce na okres życia trzech generacji. Chyba że następne pokolenia 
zdecydują się na wyburzanie betonowych bloków. Czy jednakże nie oznaczałoby to 
marnotrawstwa sił narodu? | 

Nad kwestią tą musimy się nie kiedy indziej, ale właśnie dziś zastanowić, po- 
nieważ to, co dziś postanowimy, przesądzi na wiele dziesiątków lat, jak będziemy 
mieszkali i czy nie będziemy musieli burzyć tego, co z takim wysiłkiem obecnie bu- 
dujemy. Byłoby to tym bardziej niezrozumiałe, że przecież istnieją już obecn:e 
na świecie wypróbowane technologie budowania szybkiego i oszczędnego z wyko- 
rzystaniem lekkich materiałów, przy tvm budowania zapewniającego dużą €lastycz- 
ność kształtu mieszkań w zależności od potrzeb — słowem nowoczesnego. 


SPRAWY ROZDZIAŁU MIESZKAŃ 


Kolejną wreszcie grupę zagadnień. na które najwięcej zwraca się uwagi dyvskutu- 
jąc o kwestiach mieszkaniowych, stanowią sprawy rozdziału mieszkań. Zasadnicze 
akty prawne uchwalone w tej sprawie przez Radę Ministrów. najogólniej biorąc, 
rozszerzają szanse pracowników wielkich zakładów przemysłowych (w tym zwła- 
szcza ludzi młodych). Ponieważ jednak ogólne rozmiary budownictwa do roku 1975 
zostały już określone i nie należy raczej liczyć się z ich rozszerzeniem, danie więcej 
mieszkań jednym oznacza uszczuplenie szans innych. Trzeba tu sobie znowu otwar- 
cie powiedzieć. że nie jest to jakaś bliżej nie sprecyzowana grupa oczekujących na 
mieszkania, ale chodzi o spółdzielców. W kolejce po spółdzielcze mieszkania czeka 
zaś. jak wiadomo, blisko milion rodzin. 

Cokolwiek więc by się powiedziało o konieczności przyjęcia założeń dających na 
przyszłość szanse szybszego zaspokajania potrzeb mieszkaniowych wszystkich grup 
ludności, niepokój, jaki spowodowało wśród spółdzielców ogłoszenie nowych zasad 
rozdziału mieszkań, nie jest bezpodstawny. Lapidarnie bowiem rzecz ujmując. na 
spółdzielcach skrupią się popełniane w minionych latach błędy polityki mieszkanio- 
wej. 

Co to za założenia, na których oparto zasady nowego rozdziału mieszkań? Znowu 
najkrócej należałoby powiedzieć. że rozumowanie było następujące: im lepsze będzie 
wykorzystanie potencjału produkcyjnego, tym większa gwarancja realizacji zadań 
społeczno-ekonomicznych, ponieważ zaś jednym z zasadniczych czynników ograni- 
czających wykorzystanie tego potencjału jest właśnie brak mieszkań dla załóg przed- 
siębiorstw. więc trzeba tę przeszkodę obniżyć do minimum. 

Za nowymi ustaleniami przemawiają więc bardziej racje natury ekonomicznej 
niż społecznej. Nie dlatego jednak, że nie doceniano znaczenia społecznego mie- 
szkań czy lekceważono interesy różnych grup ludności. Po prostu tak krawiec kraje, 
jak mu materiału staje, a zwykła logika wymaga przyjęcia takiego działania. które 
dawałoby jakieś szanse stworzenia materialnych przesłanek przyspieszenia rozmia- 
rów budownictwa w następnych latach. 

Oczywiście byłoby lepiej. gdyby realizacja ogólnospołecznych celów nie odbywała 
się kosztem takiej czy innej grupy ludności. Stąd w rozważaniach na ten temat 
zwraca się uwagę, że aby na przyszłość uniknąć tego rodzaju sytuacji, trzeba już 
teraz przewidzieć odpowiednie do potrzeb rozmiary programów budowlanych i zna- 
leżć dla nich miejsce w koncepcji rozwoju gospodarczego kraju. Deficyt jest bowiem 


141 


Kierunki realizacji prógramu mieszkaniowego 


deficytem i taki czy inny podział dóbr w jego ramach nie doprowadzi do lepszegó 
zaspokojenia potrzeb wszystkich zainteresowanych. "a. 

Na czym opierają swoje nadzieje ci, którzy w wyniku zmienionych zasad dziele- 
nia mieszkaniowej puli nie znależli się w społecznej grupie preferowanej? Po pierw- 
sze na tym, że mieszkanie zaczęło być inaczej traktowane w ogólnej strategii spo- 
łeczno-gospodarczej,.że z pozycji obciążającej gospodarkę przeszło do roli czynnika 
ją aktywizującego. I to nie tylko w sensie czysto materialnym, ale także przez fakt, 
że jego posiadanie stwarza możliwości zdobywania wyższych kwalifikacji, lepszego 
odpoczynku, większej satysfakcji z wykonywanej pracy (skoro można nabyć za 
nią dobra, które chce się nabvć). Po drugie, nadzieja ta oparta jest na tvm, że to, 
co się zamierza. zostanie osiągnięte. że istotnie stworzone zostaną warunki do roz- 
szerzenia programu budownictwa mieszkaniowego po 1975 r., tak by można było 
ponownie dokonać zmiany przepisów w kierunku szerszego uwzględnienia potrzeb 
mieszkaniowych wszystkich grup ludności. 

| JERZY DZIĘCIOŁOWSKI 


Punkt widzenia urbanisty 
na niektóre społeczne problemy osiedla 


Obecna politvka partii traktuje nakłady na gospodarkę mieszkaniową jakó 
ważny składnik ogólnej strategii rozwoju społeczno-gospodarczego, a nie jako ob- 
ciążenie dochodu narodowego. Oznacza to, że zaniechana zostanie praktyka zalicza- 
nia budownictwa mieszkaniowego do „inwestycji nieprodukcyjnvch”, traktowania 
istotnej dla rozwoju społecznego sferv mieszkania jako „planu izbowego”, a infra- 
struktury społecznej jako „budownictwa towarzyszącego”. Trzeba więc przekwali- 
fikować również dotychczasową hierarchię wartości. Mieszkanie — to kompletne 
zespoły społeczno-funkcjonalne w przestrzeni. 

Uznanie roli mieszkania za czynnik rozwoju społeczno-gospodarczego oraz decyzja 
opracowania wieloletniego planu poprawy sytuacji mieszkaniowej pozwolą: 

— racjonalniej dostosowywać Środki do zadań gospodarki mieszkaniowej (a nie 
odwrotnie); 

— rozwiązywać trudności doraźne w oparciu o świadomość kierunków przyszło- 
ściowego rozwoju. 

Będąc projektantem osiedli, korzystając z doświadczeń teoretycznych, praktvki reali- 
zacyjnej i działalności społecznej w dziedzinie mieszkalnictwa, pragnę zwrócić uwagę 
na niektóre problemy środowiska mieszkaniowego — osiedla — w dużych miastach. 
Ograniczam się do zagadnienia osiedli zlokalizowanych poza terenami śródmiejski- 
mi, bo takie osiedla będą przedmiotem masowej realizacji lat nadchodzących. 


OSIEDLA „NOMADÓW” CZY „TUBYLCÓW”? 


Trzeba odpowiedzieć przede wszystkim na pytanie, czy budujemy osiedla dla: 
społeczności „nomadów”, jak chcą niektórzy, czy też dla społeczności „tubylców”? 
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Niewątpliwie społeczeństwo nasze zdąża w kierunku znacznej ruchliwóści prze- 
strzennej. Ale rodziny sprowadzające się do osiedla szukają stabilizacji choć na 
lat kilkanaście (obserwacje z innych krajów europejskich wskazują na fakt wvmia- 
ny mieszkania 5—6 razy w ciągu cyklu życiowego). Silna więź rodzin z małymi dzie- 
ćmi oraz osób starszych z terenem zamieszkania wnosi znane i cenne wartości 
wychowawcze, społeczne i ekonomiczne. Przywiązanie do miejsca zamieszkania, 
aprobata domu rodzinnego, uczestnictwo w gospodarowaniu osiedlem, identvfiko- 
wanie się mieszkańców z szeroko pojętym otoczeniem mieszkalnym przyczyniają 
się do rozwoju pozytywnych cech subiektywnych oraz kształtują właściwe postawy 
w stosunku do własności społecznej, do samorządności. Nomadyzm nie sprzyja kształ- 
towaniu się takich postaw. 

W okresie dynamicznego rozwoju urbanizacji, gdv miliony ludzi zmieniły swoje 
środowiska społeczno-przestrzenne, należy poza tym przywiązywać zasadniczą uwagę 
do łagodzenia. a nawet przyspieszania trudnych procesów przystosowań przybyszów 
ze wsi do wielkomiejskiego stylu życia na terenie Środowiska mieszkalnego. 


JEDNOSTKOWANIE. „WIĘŻ SĄSIEDZKA” 


+ [4 


Jednostkowanie czy podział miasta na osiedla funkcjonalne spotyka się ostatnio 
z krytyką niektórych publicystów, architektów i socjologów. Krvtvcy ci sądzą. że 
nadal motywem podziału wielkiego miasta na jednestki są tendencje do wyvwołrwa- 
nia więzi sąsiedzkiej w tradvcvjnvm tego słowa znaczeniu. Tymczasem „osiedle” 
ma znaczenie techniczne jako najmniejsze ogniwo hierarchicznej siatki struktury 
miasta. Wielkość tego ogniwa może zależeć od wielu czynników. Nie należy więc 
stawiać znaku równości między osiedlem a jednostką sąsiedzką. 

Mieszkaniec wielkiego miasta, dzięki nowoczesnym środkom łączności i komuni- 
kacji, posiada łatwość wyboru wielorakich kontaktów i związków niezależnie od 
miejsca zamieszkania. „Miasto” — ofiarowuje przy tym swoisty rodzaj wolności, 
niezależność, uwolnienie od sąsiedzkiej kontroli życia osobistego, anonimowość Czy 
jednak między rodziną — mieszkaniem a szerszą społecznością — miastem musi 
znajdować się strefa „społecznie pusta”, jak uważa holenderski socjolog Groenman? 
Mieszkaniec osiedla może nie zawierać w miejscu zamieszkania więzów osobistych, 
zawiązują się przecież jednak rozmaite grupv w oparciu o różne więzi: generacvj- 


ną — czego przykładem są grupy rówieśnicze dzieci i młodzieży, zabawową, to- 
warzyską, społeczną, polityczną czy samorządową itp. 
Pożyteczne jest — ze względów społecznych — i dla jednostek, i dla zbiorowości 


osiedlowej, aby mieszkańcy interesowali się sprawami osiedla, sposobem funkcjo- 
nowania instytucji i urządzeń osiedlowych, problemami dzieci, młodzieży, osób 
starszych, szacunkiem dla zasobów, zadrzewieniem itd. Ważne jest oczywiście, na 
ile te różnorodne nurty formalne i nieformalne wykształcą pewien „stan gotowości” 
do podejmowania spraw wspólnych, na ile te współdziałania staną się „szkołą pierw- 
szego szczebla dobra publicznego”. 

Chodzi więc o nowy model integracji w miejscu zamieszkania, który — nie uwła- 
czając miejskim wzorom życia, nie burząc związków z szerszą społecznością, jaką 
jest miasto, nie naruszając prywatności i swobody rodzin i jednostek, nie podejmu- 
jąc fałszywego mitu o samowystarczalności osiedla — działa na rzecz zbiorowości 
przez „wspólnotę społecznych działań”, jak mówi Turowski. 
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Zadaniem urbanisty jest tworzenie — jak nas uczą socjologowie — najbardziej 
sprzyjających tym procesom warunków przestrzennych. Nie trzeba się łudzić, że 
warunki przestrzenne, stanowiące ramy dla działań społecznych, automatycznie te 
działania wyzwolą. Zależy to od wielu czynników, na niektóre z nich zwrócę uwagę. 


OSIEDLE — ŚRODOWISKIEM MIESZKALNYM WIELU GENERACJI 


Praktyka wskazuje, że nasze osiedla zasiedlane są przede wszystkim przez rodzi- 
ny młode, zgodnie zresztą ze strukturą czekających na mieszkanie, svtuacja „sta- 
rzenia się osiedla” jako całego organizmu jest niedogodna i ze względów wycho- 
wadwczo-społecznych i technicznych. 


— Właściwy rozwój społeczny zbiorowości osiedlowej można zapewnić wtedy, 
gdy na osiedlu współzamieszkują różne generacje w odpowiedniej proporcji. Kon- 
takty między generacjami pozwalają na lepsze wzajemne poznanie i zrozumienie, 
uczą odpowiedzialności, mają znaczenie wychowawcze — szczególnie dla dzieci. Jak 
można racjonalnie społecznie rozwijać dzieci, jeżeli będą „wiedziały” o starszych 
osobach z bajeczek lub ich rzadkich wizyt? 


— Występują powszechnie tendencje do rozdziału pokoleń spod jednego dachu(1). 
Fakt ten nie oznacza, że przestała istnieć rodzina trzypokoleniowa: odwrotnie obser- 
wujemy w naszyvm kraju „renesans babki” — dzięki babkom młode matki mogą 
podcjmować pracę zawodową, jednocześnie badania wskazują, że dla wielu rodzin 
ideałem jest mieszkać osobno, lecz blisko. Otóż możliwość przestrzennej bliskości, 
a zarazem samodzielności wzmacnia na ogół między rodzinami więzy funkcjonalne 
i emocjonalne. Dlaczego więc nie tworzyć warunków, bv w sąsiedztwie młodych 
rodzin mieszkali ich rodzice, o ile takie jest obopólne pragnienie? 


-— Problem „cyklicznego starzenia się” osiedla powoduje „falowe” zapotrzebowa- 
nie na program miejsc i terenów zabawowych, kolejno: dla dzieci w wieku przed- 
szkolnym, szkolnym, licealnym stwarzając stałe svtuację .braków i nadwyżek (2). 
W rezultacie mieszkańcy przeżywają permanentny konflikt między strukturą zapo- 
trzebowania a strukturą realizowanych usług i urządzeń. Należy oczywiście szukać 
systemów bardziej elastvcznego rozwiązywania usług, trudno jednak przedszkola 
zmieniac na licca, a praskownice na boiska do piłki nożnej... 


— Kształtowanie struktury nowo budowanych mieszkań według struktury ocze- 
kujących — a więc osób młodych — powoduje w rezultacie realizację nadmiernej 
ilości mieszkań małych, bo do takich mają prawo przydziału rodziny młode, mimo 
że potencjalnie stanowią rodziny dzietne. Sytuacja ta stale pogarsza i tak niezado- 
walającą strukturę posiadanego zasobu w miastach. Zasób ten, jak wiadomo, cha- 
rakteryzuje się wysokim udziałem mieszkań małych, a przy tym przegęszczonych(3). 


(1) Zależnie od stopnia urbanizacji terenu i tradycji regionalnvch. 

(2) Na osiedlu „Sady” realizowanym w latach 60 przechodzimy obecnie falę zapo- 
trzebowania na klasv Starsze i boiska: zaś na „Sadybie” — realizowanej w. latach 
1968—1970 — znajdujemy się w okresie przedszkolaków i ..pierwszaków . 

(39 W 1970 r. w miastach mielismv 37 proc. mieszkań 1-pokojowvch. 44 prac. 
2-pokejowych i tviko 19 proc. 3-pokojowych. A trzeba pamiętać, że od 10 lat wpro- 
wadzamy pokoje bardzo małe, np. o powierzchni 6 m*. 
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Ponieważ stosujemy techniki budowlane długowieczne i nieelastyczne, petryfikuje- 
mv więc dzisiejsze błędy i obciążamy wartość wprowadzanej substancji na czas 
3—4 pokoleń. 

Jak więc poprawić strukturę nowo realizowanych mieszkań? Jak prowadzić do 
względnego(4) wyrównania struktury demograficznej na osiedlach? 

W każdym okresie struktura nowo realizowanych mieszkan powinna uzupełniać 
strukturę całego zasobu. Przy czyim strukturę tę należv ustalać lokal- 
nie (gdyż nie uda się wyrównać Warszawie braków określonej kategorii mie- 
szkań — ich nadwyżką we Wrocławiu!) w sposób skojarzony, analizując 
łącznie: 

— zasób istniejący (pod kątem zaludnienia oraz jakości), 

— potrzeby gospodarstw domowych w ujęciu dynamicznym a więc należy roz- 
różniać rosnące potrzeby mieszkaniowe rodzin rozwojowich i potrzeby mieszkanio- 
w e redzin nierozwojowych(5). 

Zasada ta wymaga wprowadzenia systemu przydziałów wiązanych — 
„łancuszkowych (6). 


CZAS WOLNY 


Samo określenie celów społecznych, jakim powinno odpowiadać środowisko mie- 
szkaniowe w okresie dynamicznej urbanizacji, a w konsekwencji wielorakich pro- 
cesów zmian społecznych. wymaga skojarzonego wysiłku różnych dyscyplin w opar- 
ciu o decyzje polityczne i gospodarcze, które procesy te będą warunkować. Przy- 
kładem takich zależności jest problem „czasu wolnego. Wybor sposobu skracania 
czasu pracy przez skracanie dnia pracy lub tygodnia pracy, lub roku pracy (o wy- 
dłużenie urlopu) — wyzwala zupełnie różne sposoby spożytkowania czasu wolnego, 
a tym samym różne przesłanki dla przestrzennego zagospodarowania. Jest oczywiste, 
że wariant pierwszy. polegający na skracaniu dnia pracy, najbardziej rzutuje na 
koniecznośc uatrakcyjnienia bliskiego środowiska mieszkalnego, a następne warian- 
ty — na ilość i jakość usług i terenów rekreacyjnych w mieście. w regionie czy 
w całvm kraju. Sposób spędzania wolnego czasu odbija się w każdvm wvpadku na 
sposobie rozwiązania mieszkania i osiedla. Mija okres. w ktorvm mieszkanie bvło 
przystanią, sypialnią, dziś już coraz powszechniej zdajemy sobie sprawę. że mieszka- 
nie to organizm wielofunkcyjny, społecznie równie ważny, jak skomplikowany. 

Ilość i jakość czasu wolnego zalcżą od charakteru wykonywanej pracy, organizacji 
życia rodzinnego, finansowych i technicznych możliwości, od indywidualnych pre- 
dyspozycji. Czas wolny obejmuje obszary przeżyć człowieka najsłabiej opanowane 
przez dyrektywy i zarządzenia, a wykorzystanie go ma charakter indywidualny, 
spontaniczny. 


(4) Zawsze będzie istniała tendencja samotnych młodych osób pracujących do za- 
inieszkiwania blisko centrum. 

(0) Odczytanie — przy rejestracji kandvdata w oparciu o personalia — ewentual- 
nvch jego losow rodzinnych (a w konsekwencji rozwoju potrzeb mieszkaniowych) 
nie jest trudne. 

(6) Np. małe mieszkania istniejącego zasobu obecnie przeludnione trzeba przydzie- 
lac czekającym rodzinem małym nierozwojowym, a realizować mieszkania większe 
dla rodzin rozwojowych lub dużych. 


145 


Kierunki realizacji programu mieszkaniowego 


Czas. wolny wymaga różnych form rozwiązania: przede wszystkim wypoczynku, 
z coraz większą jednak uwagą zwróconą na wypoczynek twórczy, aktywny, dalszy 
rozwój intelektualny i uzupełnienie wiedzy, refleksje. zajęcie się sztuką, rodziną, 
wychowaniem, związkami przyjaźni... Najczęstszymi formami spędzania wolnego 
czasu są spacery, weekendy, gimnastyka. sport, wakacje, zajęcia amatorskie, lektura, 
radio, telewizja, kino, teatr, wizyty, kawiarnia... Jak widać ogromna część tych czyn- 
ności odbywa się w domu rodzinnym i w bliskim jego otoczeniu — zależnie od ro- 
dziny, od poszczególnych jej grup wewnętrznych, szczególnie związanych z życiem 
codziennym, ze społecznością lokalną. 

Pożyteczne wykorzystanie wolnego czasu zależy w dużej mierze od warunków 
stworzonych przez mieszkanie indywidualne i przez urządzenia osiedlowe. Wraz 
ze stopniowym ograniczaniem czasu pracy, lepszą organizacją obowiązków domo- 
wych, udogodnieniem w komunikacji zbiorowej oraz indvwidualnej będzie wzrastać 
ilość czasu wolnego. a w konsekwencji zapotezebowanie na jego nową jakość i mo- 
żliwość wyboru spośród wielu rozwiązań w zmiennych układach hierarchicznych. 
Rozwiązania te będą zależne od preferencji osobistvch, od potrzeb kompensacyjnych, 
spowodowanych choćby zmniejszaniem się aktywności fizycznej i nadmiarem „udo- 
godnień” życia miejskiego, od nowych nawyków ś warunków, w jakich rozwijać 
się będzie przyszły model kultury oraz model konsumpcji. 

Rosnący poziom nasycenia oświatą — założony i realizowany w naszym kraju — 
upowszechnienie matur już po 1985 roku doprowadzą do zwiększonego naporu na 
studia wyższe. Rewolucja naukowo-techniczna, potrzeba specjalizacji i nowych dvs- 
cyplin, ewolucja w metodach wychowawczych stworzą, można mieć nadzieję, mo- 
tywacje do studiów dodatkowych, zaocznych. 


Choć dotychczas zakres dociekań prognostycznych na terenie naszego kraju znaj- 
duje się w stadium początkowym, można przypuszczać (a w sprawach projekcji 
czynnik osobistego wyboru odgrywa poważną rolę), że wyłonią się dwa zjawiska 
związane z rozwojem czasu wolnego, a posiadające zasadnicze konsekwencje progra- 
mowe i przestrzenne: 

— wzmożona potrzeba kontaktów z przyrodą oraz 

— „renesans domatorstwa". 


W miejsce dotychczasowych, uciążliwych dla większości mieszkańców praktyk 
„gorączki niedzielnego wyraju”, kształtować się będą wielostronne formy obcowa- 
nia z przyrodą, wliczone w normalny tryb życia. Rozwinie się zapotrzebowanie na 
sporty „masowe” i samotnicze, turystykę, nastąpi może odrodzenie zainteresowań przy- 
rodniczych, różne formy „koczowania” w naturze, przy uzbrojeniu w nowoczesny 
sprzęt lub „na dziko”, prymitywnie. Pojawi się zapotrzebowanie na udoskonalone 
namioty, składaki, trawlery, caravany, a nawet drugie. weekendowe mieszkanie... 


Rzadkie dziś dobrodziejstwo czasu wolnego, luksus „luzu” na co dzień w powią- 
zaniu z rozwojem kształcenia i kultury pozwoli może ponownie odkryć uroki czy- 
telnictwa, twórczość literacką (którą dziś często poznajemy poprzez „bryki” maso- 
wego przekazu), muzykę, poezję, sztuki plastyczne... Innowacje techniczne umożli- 
wiają odbiory precyzyjne i osobiste obcowanie z dziełami sztuki na terenie własne- 
go mieszkania, własnego pokoju.. Zapotrzebowanie na kontakty z przyrodą oraz 
„renesans domatorstwa' już dziś powinny kształtować koncepcję obszarów wypo- 
czynkowych, sieci osiedleńczej i mieszkania. 
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Interesujący nas wpływ przewidywanych tendencji rozwoju czasu wolnego na 
kóncepcję mieszkania może wyrazić się w różny sposób: 

— w programie mieszkania: w układach przestrzeni wspólnych i przestrzeni iń- 
dywidualnych przeznaczonych dla każdego członka grupy rodzinnej; 

— w rozwiązaniach najbliższego środowiska mieszkalnego; 

— przez zapewnienie atrakcyjnych warunków: indywidualność wyrazu, właściwe 
nasłonecznienie, interesujące widoki, zróżnicowanie wnętrz osiedlowych, wprowa- 
dzenie elementów pejzażu, wyeliminowanie hałasu, odsunięcie od bezpośredniego 
sąsiedztwa zabudowy itd.; 

— a w konsekwencji powyższego — w koncepcji ilości, a przede wszystkim w' kon- 
cepcji jakości terenów otwartych. 

Lansowany w niektórych środowiskach poeląd. że należy do maksimum zmniejszać 
tereny netto, aby otrzymać powiększenie terenów brutto i co za tym idzie skomaso- 
wanie wolnych terenów osiedla. może bvć usprawiedliwiony tylko wtedy, gdy nie 
obniży wartości bezpośredniego otoczenia mieszkań i o ile nie petryfikuje w Polsce 
na długi okres życia zabudowy, tj. ciasnoty i koszarowości. 


KRAJOBRAZ I KSZTAŁT OSIEDLA 


Zagadnienia społecznej ważności poziomu rozwiązań przestrzennych są przedmio- 
tem ogólnej. gorącej dyskusji na świecie. Powinny one stać się również przedmio- 
tem szczególnego zainteresowania w naszym kraju, ponieważ wkraczamy w okres 
realizacji masowego, skoncentrowanego budownictwa osiedli i to metodami uprze- 
mysłowionymi. ponieważ wkraczamy w okres coraz powszechniejszej świadomości 
celów społecznych, jakie powinno spełniać środowisko mieszkalne. 


Prawdziwie współczesne koncepcje masowo budowanych zespołów mieszkanio- 
wych muszą uwzględniać techniczne warunki budownictwa: uprzemysłowienie i mon- 
taż. Należy jednak przeciwstawiać się wulgarvzacji pojęcia uprzemysłowienie, które 
jest symbolem nowoczesności i postępu. Uprzemysłowienie jednak, które oznaczą 
nudę i monotonię, które jest materiałochłonne, ograniczone głównie do stanów Suro- 
wych, a więc zmuszone stosować na budowie znaczną ilość procesów mokrych dla 
pracochłonnego wykończenia, długowieczne, a przy tvm zamknięte dla przyszłych, 
koniecznych przecież, modernizacji, takie — powtarzam — uprzemysłowienie nie 
jest ani ekonomiczne, ani nie spełnia celów społecznych. 


Mamy w Polsce od 1959 r. postępową uchwałę o tyvpizacji(7). Uchwała ta stwier- 
dza, że podstawą typizacji i rozwoju budownictwa jest typizacja elementów budo- 
wlanych zarówno konstrukcyjnych, jak wykończeniowych. Uchwała była już wó- 
wczaś, 13 lat temu, wyrazem powszechnie panujących poglądów o typizacji otwar- 
tej. Jak wiadomo, stosowana u nas typizacja zamknięta polega na typizowaniu 
funkcjonalnych zespołów przestrzennych, a więc domów lub ich segmentów, które 
stanowią odbicie przejściowych pogłądów i przepisów (np. preferowanie głębokich 
„traktów powodowało stosowanie ciemnych kuchen i przechodnich pokoi) — ulegają 
dewaluacji społecznej i technicznej oraz stawiają bariery na drodze rozwoju kon- 
cepcji mieszkania. Natomiast typizacja otwarta opiera się o taki zestaw elementów- 


(7) Uchwała Rady Ministrów nr 285 z dn. 2.XII.1959 r. 
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klocków (minimum elementów — maksimum rozwiązań!) z których można składać 
bardzo liczne warianty mieszkań niezależnie od zmieniających się standardów, różne 
typy zabudowy, wielorakie wątki elewacji... Bezwład struktur organizacyjnych nie 
nadąża jednak za myślą postępową. Osiedle składające się ze 100 czy 50 jednakowych, 
dobrych nawet pojedynczo domów jest nudne 1 nużące w odczuciu odbiorców, ktorzy 
się w nim czują jak „w koszarach”. 

A przecież w naszym ustroju socjalistycznym chodzi w równym stopniu o spraw- 
ność, jak i poziom produkcji: jest ona tylko środkiem do uzyskania efektów spo- 
łecznych, które są naszym celem. | 

Wielka idea rozwoju budownictwa mieszkaniowego wymaga nowych jakościowo 
kryteriów społeczno-etycznych. Niewątpliwie tkanka mieszkalna będzie w osiedlach 
stanowiła tło dla indywidualnych akcentów, jakie stanowić powinny: klub, szkoła, 
ośrodek społeczno-handlowy oraz przestrzenie otwarte. 


Należy moim zdaniem szczególną uwagę skoncentrować na treści i formach prze- 
strzeni otwartych w osiedlu: ich niedostateczna ilość(8), ubóstwo rozwiązań przy- 
czyniają się niepotrzebnie do smutnego wyglądu wielu naszych osiedli. Przestrzenie 
otwarte w osiedlu spełniają zróżnicowane funkcje społeczne, nie wvstarczy jednak 
odpowiednia ilość placvków dziecięcych, nawet boisk, dróżek. podjazdów i „klom- 
bow”, W osiedlu dopasowanym do psychofizycznych potrzeb mieszkańców powinny 
się znaleźć — jak w „żywych” miastach, które lubimy — zmieniające się pejzaże, 
widoki i wvglądy. miejsca małe i większe, ciche i gwarne, bliskie i dalekie perspekty- 
wy, wielłoplanowość i zaciszność, słońce i cień, pasaże dla obserwacji przechodniów 
i zakątki „pod lipą”. Ta potrzeba wielości nastrojów, różnicowania i zmienności — 
jest charaktorystvczna dla współczesnego mieszkańca terenów zurbanizowanych. Po- 
siadamy do dyspozycji szereg instrumentów. które służyć mogą uzyskaniu tak wy- 
soko ocenianej indywidualności wyrazu osiedla: 

— Trzeba zwrócić uwazę na koncepcję zieleni (nie chodzi mi o krzaki, tak ulubio- 
ne przez niektórych „zieleniarzy ), która stać się powinna partnerem zabudowy 
kompozycji osiedla, wykorzystując swoistość form, gatunków, zestawień w szpale- 
rach. grupach. kwaterach i pojedvnczych drzewach-pomnikach. Przez dobór 
kolorów i kwitnienia możemy przywrócić mieszkańcom miejskich osiedli podział 
czasu na 4 pory roku. Drzewo — jak poemat — łagodzi obyczaje, działa na wy- 
obrażnię. 

— Trzeba szukać bogatszych rozwiązań .podłogi” osiedla, bo ona „towarzyszy” 
bezpośrednio krokom pieszego mieszkańca. Prostymi środkami można osiągać różni- 
cowanie „podłogi”: nasypy, małe górki, niewielkie zagłębienia, murki, ławki, głazy, 
symbole — dzielą i znaczą przestrzeń, stwarzają skalę właściwą człowiekowi, często 
„przygniecionemu” masą betonu i „przeciągami* pustych przestrzeni-wybiegów. 

— Z tych samvch środków. z tvch samych materiałów można zrobić ładne i funktjo- 
nalne (a nie szpetne. jak obecnie) skrzynki listowe. słupv ogłoszeniowe, numery mili- 
cyjne i numerki na drzwi. reklamy na osiedlowe „samy” i „ruchy”, oświetlenia osiedla: 
na razie mamy wciąż do dyspozycji tvlko wysokie latarnie szosowe, które są drogie, 
nie doświetlają dróżek pieszych, ale świecą w okna... 


(8) Nie poruszam palącego problemu konieczności zmiany normatywu urbanistycz- 
nego. ponieważ temat ten wymaga odrębnego omówienia. 
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Ład przestrzenny, harmonia, indywidualność osicdla stwarzają poczucie prestiżu, 
przywiązania, kształtują doświadczenia i gusty dzieci, które nie mają, jak my, skali 
porównawczej — podnoszą kulturę mieszkańców, wywołują pożądane kontakty spo- 
łeczne, a wreszcie stymulują tak cenne postawy współgospodarzenia, samorządno- 
ści, których werbalnie nie da się osiąznąć. 

W okresie nasilonych migracji i kształtowania się społeczeństwa przemysłowesńa, 
świadomość użytkowników bywa bardzo zróżnicowana. Im lepsze więc zaproponuje- 
my wzory, tym szybciej zostaną one zaakceptowane przez mieszkańców i pobudzą 
ich aspiracje do kulturr mieszkania. 

Podstawowe zadania współczesnego urbanistv-architekta to zwiększenie efektow 
społecznych w stosunku do kosztów. Ale te efckty będą skuleczne tylko wówczas, 
gdy będą realizowane. 

HALINA SKIBMEWSKA 


Informacje 


Militaryzacja przestrzeni 
kosmicznej przez USA 


Znane powszechnie wyprawy w prze- 
strzeń kosmiczną i liczne udane ekspe- 
rymenty na orbitach w latach sześćdzie- 
siątych wskazują na duże możliwości pe- 
netracji mikroprzestrzeni kosmicznej, w 
szczególności okołoziemskiej, i na dużą 
doniosłość kosmosu dla celów naukowo- 
-badawczych, a w dalszej przyszłości 
również gospodarczych. 

Podkreślmy jednak od razu, że pro- 
gramom ekspansji poza naszą planetę to- 
warzyszą od wielu już lat w państwach 
imperialistycznych, szczególnie w  Sta- 
nach Zjednoczonych, zupełnie jedno- 
znaczne cele polityczne i wojskowe, wy- 
nikające z chęci uzyskania dominacji na 
Ziemi przez zdobycie panowania w prze- 
strzeni kosmicznej. Stany Zjednoczone 
uparcie i od dawna poszukują klucza, 
który by im pozwolił zmienić strategicz- 
ny układ sił na swoją korzyść. 

W myśl koncepcji głoszonych w Sta- 
nach Zjednoczonych, panowanie w ko- 
smosie ma zapewnić warunki panowania 
na powierzchni globu ziemskiego. Znane 
jest oświadczenie na ten temat J. F. Ken- 
nedy'ego z 1960 r.: „Panowanie w kosmo- 
sie stanowi główną treść naszej polityki 
w najbliższym dziesięcioleciu (...) Pań- 
stwo, które pierwsze zapanuje w kosmo- 
sie, będzie również dominować na Zie- 
mi'(1). A były prezydent Johnson, zapy- 
tany jeszcze jako senator, dlaczego Stany 
Zjednoczone planują tak duże wydatki 
na podbój kosmosu, oświadczył m. in.: 


WĘGIE EZ, A CE 


(1) Cyt. wg „Missiles and Rockets" z 24.X. 
1860 r. 


150 


„Państwo o oczywistej przewadze w nau- 
ce i technice satelitarnej będzie miało 
ogromną przewagę w negocjacjach poli- 
tyczno-militarnych nad tymi krajami, 
które nie uzyskają takich osiągnięć (2). 

Są to. jak widać, wypowiedzi o jedno- 
znacznej wymowie politycznej, określa- 
jące finalny cel amerykańskich wysiłków 
w kosmosie. Imperialistyczne plany pa- 
nowania nad światem nie pozostały natu- 
ralnie bez wpływu na kształtowanie się 
licznych koncepcji strategicznych, wysu- 
wanych przez teoretyków wojskowych w 
Stanach Zjednoczonych, jak również na 
amerykańskie programy kosmiczne. 
Pierwsze koncepcje wykorzystania sztu- 
cznych satelitów narodziły się w Penta- 
gonie jeszcze w latach pięćdziesiątych, 
a od 1966 r. niektóre z uruchomionych 
wojskowych systemów satelitarnych 
spełniają istotną rolę w planach mili- 
tarno-strategicznych Stanów Zjednoczo- 
nych, a zarazem w planach Paktu Pół- 
nocnoatlantyckiego. 

O strategicznym znaczeniu przestrzeni 
międzyplanetarnej i potrzebie jej wyko- 
rzystania do celów wojskowych mówil: 
wielokrotnie przedstawiciele amerykań- 
skich sił zbrojnych i eksperci Departa- 
mentu Obrony. Były dowódca Strategic 
Air Command, gen. Thomas Power, o- 
świadczył swego czasu, że istniejący sy- 
stem prowadzenia działań bojowych w 
trzech wymiarach przestrzennych roz- 
szerza się coraz bardziej na czwarty — 


(2) Por. The Vision of Greater America. 
„The General Electric Forum”, nr 3,1862, 
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przestrzeń kosmiczną. W jego przeświad- 
czeniu przestrzeń kosmiczna stanowi po 
prostu normalny obszar strategiczny i 
stawianie wyłącznie na jej pokojowe wy- 
korzystanie byłoby nierealistyczne(3). 


Nie mniej otwarcie wyraził się gen. 
Rietland z dowództwa sił powietrznych, 
uzasadniając, dlaczego Stany Zjednoczo- 
ne dążą do opanowania kosmosu. „Nie 
dlatego — pisał w «Aviation Week> z 
20.11.1960 r. — że pociąga on swoją ta- 
jemniczością, lecz dlatego, że widzą w 
nim pole walki, na którym można pro- 
wadzić działania strategiczne o ogromnej 
skuteczności. Siłą rzeczy naród mający 
odpowiednio wiele odwagi i umiejący 
ocenić walory tego nowego teatru dzia- 
łań wojennych stanie się narodem domi- 
nującym w świecie”. 


Wszystkie te koncepcje znalazły odbi- 
cie w oficjalnej doktrynie wojennej Sta- 
nów Zjednoczonych. W zamierzeniach 
Pentagonu przewiduje się szerokie wy- 
korzystanie różnych satelitów wojsko- 
wych, szczególnie jednak satelitów po- 
mocniczo-usługowych (rozpoznania, łącz- 
ności, meteorologicznych, geodezyjnych i 
nawigacyjnych), przeznaczonych do za- 
bezpieczenia operacji sił zbrojnych na 
Ziemi, nie wyłączając — w dalszej pers- 
pektywie — satelitów uderzeniowych. 
Przewiduje się nawet osiągnięcie celów 
agresywnej wojny dzięki prowadzeniu 
samodzielnych działań zbrojnych w prze- 
strzeni kosmicznej bądź też za jej po- 
średnictwem. Nad precyzowaniem i do- 
skonaleniem tych koncepcji pracują w 
ramach studiów  doktrynalno-wojsko- 
wych liczne grupy specjalistów w samym 
Pentagonie, jak również w wielu ośrod- 
kach naukowych. 


Koncepcjom tym odpowiada konkret- 
na, praktyczna działalność Stanów Zjed- 
noczonych w kosmosie, działalność, do 
której zaangażowano — poza Pentago- 
nem — szereg specjalistycznych instytu- 
cji wojskowych i cywilnych. 


(3) Por. wywody Powera w jego książce 
pt. Design for Survival. Nowy Jork 1964, 
str. 246—247. 
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Tak więc w 1958 r. powołana została 
Narodowa Administracja Aeronautyki i 
Przestrzeni Kosmicznej (NASA — Natio- 
nal Aeronautics and Space Administra- 
tion). I aczkolwiek instytucja ta oficjal- 
nie zajmuje się niemilitarnymi projek- 
tami kosmicznymi, to jednak w rzeczy” 
wistości pod jej firmą i z wykorzysta- 
niem jej środków finansowych realizuje 
się wiele projektów i eksperymentów po- 
przedzających właściwe rozwiązania woje 
skowe. Z instytucjami tymi współpracu- 
ją bezpośrednio dziesiątki innych ośrod- 
kow naukowo-badawczych. 


Wiele mówiące są wreszcie szeroko za- 
krojone plany rozwoju różnych środków 
orbitalnych o przeznaczeniu wojskowym, 
wyrastające z polityczno-militarnych pla- 
nów imperializmu amerykańskiego. Za- 
plecze tych planów stanowi rozwinięty 
przemysł rakietowo-kosmiczny. W pers- 
pektywicznym programie kosmiczno-woj- 
skowym Stanów Zjednoczonych przewi- 
duje się m. in. budowę manewrujących 
aparatów powietrzno-kosmicznych o du- 
żych prędkościach, zdolnych do wycho- 
dzenia w jonosferę i sterowanego powroe- 
tu do stratosfery(4). 

Znane są również amerykańskie pro- 
gramy uruchamiania na orbitach wokół- 
ziemskich kolejnych wersji — udoskona- 
lanych technicznie i operacyjnie — sate- 
litów służących do rozpoznania, łączno= 
ści, nawigacji wojskowej itp., projekty 
rozbudowy załogowych statków wojsko- 
wych i różnych środków obrony przeciw= 
satelitarnej oraz nie pozbawione elemen- 
tów militarnych koncepcje wykorzysta- 
nia Księżyca. Niepokojącym zjawiskiem 
są również rozszerzające się z roku na 
rok zainteresowania kosmiczno-wojsko- 
we innych zaawansowanych technicznie 


(4) W pierwszych dniach stycznia 1972 r. 
prezydent Nixon polnformował, że USA do 
1978 r. zbudują tzw. taksówkę kosmiczną (ko- 
smoprom), tzn. pilotowany pojazd kosmicz. 
ny, który może być użyty wiele razy do po- 
dróży na trasie Ziemia-kosmos i z powrotem. 
Jest to aparat budowany przez NASA, ale 
nie łudźmy się, iż będzie służyć on wyłącz- 
nie celom naukowo-badawczym, 
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państw NATO (Wielka Brytania, Fran- 
cja, Kanada, NRF). które samodzielnie, 
przy współpracy ze Stanami Zjednoczo- 
nymi bądź w ramach NATO. realizują 
lub pizewidują realizację szeregu pro- 
Jektów o przeznaczeniu wojskowym. 

Ewidentnym wyznacznikiem rozszerza- 
Jacej się w latach 1959—1971 militarvza- 
cji kosmosu są zarówno wzrastające suk- 
cesywnie liczby amerykańskich satelitów 
wojskowych wysyłanych w przestrzeń 
kosmiczną, jak i wydatki na cele kosmi- 
czno-wojskowe. 

Jeżeli w 1958 r. pierwsze amerykań- 
skie sztuczne satelitv miały istotnie — 
poza jednym — charakier naukowo-ba- 
dawczy. to w 1959 r. — po przejęciu przez 
Departament Obrony merytorycznej kon- 
troli nad realizacją planów badań ko- 
smicznych — notujemy tu swoistą rewo- 
lucję: z 1l wyniesionych w przestrzeń 
kosmiczną obiektów 6 miało charakter 
sciśle wojskowy. W latach następnych 
nastąpiła dalsza militaryzacja programów 
kosmicznych. W 1963 r. na 59 wyniesio- 
nych obiektów 35. a w 1966 r. na 98 wy- 
niesionych obiektów aż 66 należało do 
Pentagonu. 

Nie mniej wymowny jest ogólny bilans 
amerykanskiej działalności kosmicznej. 
Według specjalnego sprawozdania prezy- 
denta Johnsona. przedstawionego Kon- 
gresowi w styczniu 1969 r., w okresie 
11 lat eksperymentów kosmicznych, tj. 
do końca 1968 r., Stany Zjednoczone pod- 
jęły około 600 prób wyniesienia w prze- 
strzeń kosmiczną różnych sztucznych sa- 
telitów i pojazdów (w tym około 100 star- 
tow i prób nieudanych), z których 45 
proc. przypadało na Departament Obro- 
ny. 

Jednak niektórzy eksperci oceniają, że 
prawie trzy czwarte wszystkich ekspery- 
mentów kosmicznych zrealizowanych 
przez Stany Zjednoczone wiąże się bez- 
pośrednio lub pośrednio z celami wojsko- 
wymi. Wymienione wskażnik! wzrosną 
jednak jeszcze co najmniej o kilka pro- 
cent, gdy uwzględnimy, że szereg nie- 
wojskowych obiektów i eksperymentów 
kosmicznych zrealizowanych w ramach 
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NASA (np. pojazdy „Gemini”) służyło lub 
aktualnie służy, w mniejszym lub wiek- 
szym stopniu, celom o charakterze mili- 
tarnym. 

Innym wskaźnikiem wzrastającej mili- 
taryzacji kosmosu są powiększające się 
systematycznie liczby funkcjonujących na 
orbitach amerykanskich satelitów woj- 
skowych. Według literatury fachowej 
państw zachodnich w styczniu 1966 r. 
na orbitach okołoziemskich znajdowało 
się łącznie 169 satelitów amerykańskich, 
w tym 117 wojskowych, w październiku 
1967 r. — 252 satelity, w tvm 206 o prze- 
znaczeniu militarnym, 14 czerwca 1968 r. 
— 277 satelitów, w tym 225 o przeznacze- 
niu wojskowym, a 15 kwietnia 1969 r. 
— 295 satelitów, w tym 240 o przezna- 
czeniu wojskowym. 

Na działalność związaną z militarnym 
wykorzystaniem przestrzeni kosmicznej, 
maskowaną niejednokrotnie parawanem 
badań naukowych, przeznaczano też w 
Stanach Zjednoczonych rokrocznie zna- 
czne środki finansowe. Nawet pobieżne 
przestudiowanie budżetów NASA wska- 
zuje, że nie można wzrastających w pew- 
nym okresie ogromnych subsydiów na 
eksplorację przestrzeni kosmicznej tłu- 
maczyć jedynie względami naukowymi. 

Amerykanie E. Kennan i E. Harvey, 
autorzy ksiażki Mission to the Moon (Mi- 
sja do Księżyca) wydanej w 1969 r. w 
Nowym Jorku, piszą otwarcie. że program 
cywilny jest po prostu szyldem, za któ- 
rym realizuje się cele nie mające nice 
wspólnego z pokojowymi odkryciami. W 
ich przekonaniu 75 proc. działalności i 
funduszów NASA poświęca się na reali- 
zację zadań militarnych, natomiast 60 
proc. różnego rodzaju obiektów wystrze- 
liwanych przez NASA w kosmos — to 
obiekty wojskowe. 

Kierunek wojskowych inwestycji ko- 
smicznych w tym okresie przedstawił 
podsekretarz do spraw lotnictwa w De- 
partamencie Obrony, dr Harold Brown. 
Udzielajac wywiadu oficjalnemu pismu 
sił powietrznych „The Airman" w stycz 
niu 1966 r.. powiedział on: „Departament 
Obrony opracowuje bardzo rozległy plan 
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wvkorzystania przestrzeni kosmicznej dla 
celów wojskowych. Gros funduszów 
przeznaczonych na ten cel, których wvso- 
kość waha się w granicach 15—2 mld 
dolarów rocznie. przyznano siłom po- 
wietrznym. Z tego około 40 proc. stano- 
wią wydatki na utrzymanie i usprawnie- 
nie znajdujących się w stanie operacyj- 
nym systemów satelitarnych. Wychodzi- 
my z założenia, że przestrzeń kosmiczną 
rmnożemy wykorzystać dla obrony taniej 
i skuteczniej niż za pomocą innych, 
ortodoksyjnych środków. Dlatego każdy 
obiecujący pozytywne rezultaty wojsko- 
we program wykorzystania kosmosu sta- 
ramy się rozwijać jak najszybciej w mia- 
rę naszych możliwości i dostępnych środ- 
ków technicznych”. 

Uchwalenie 19.XII.1966 r. na XXI Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjed- 
noczonych doniosłej w swej treści poli- 
tyvczno-prawnej rezolucji w sprawie u- 
kładu kosmicznego zahamowało w spo- 
sób istotny amerykanskie zapędy w kie- 
runku rozwoju broni satelitarno-nukle- 
arnej. Czy zdołało jednak położyć kres 
militaryzacji kosmosu? 

Myślą przewodnią układu kosmicznego 
-— przypomnijmy — jest przede wszyst- 
kim  umiędzynarodowienie przestrzeni 
kosmicznej. Układ zobowiązuje wszystkie 
państwa-sygnatariuszy układu do nie- 
wprowadzania na orbitv okołoz.emskie 
obiektów z bronią jadrową ani innymi 
rodzajami broni masowego rażenia oraz 
zabrania instalowania takiej broni na 
ciałach niebieskich, a także w ogole w 
przestrzeni kosmicznej. Intencją układu, 
uchwalonego z inicjatvwy ZSRR i in- 
nych krajów socjalistycznych, było ukie- 
runkowanie działalności państw na poko- 
jowe wykorzystanie przestrzeni kosmicz- 
nej oraz możliwie pełne wyeliminowanie 
tej strefy z apokaliptvcznego wyścigu 
zbrojeń oraz zapobieżenie dodatkowym 
konfliktom, w tvm również w kosmosie. 

Okres. który minął od podpisania tego 
układu w dniu 271.1967 r. przez rządy 
wielkich mocarstw, w tvm również przez 
USA. przynosi jednak szereg n ezbvt op- 
tymistycznych refleksji. Zwróćmy prze- 


de wszystkim uwagę. że już na prze- 
łomie lat 1966/1967, kiedv aprobowano 
zasady konwencji kosmicznej i składano 
pod nią uroczyste podpisv, Stany Zjed- 
noczone kierowały na orbity kolejne wer- 
sje satelitów wojskowych. Kontynuowały, 
również z nie zmniejszonym natężeniem 
prace nad wieloma projektami wojsko- 
wymi środków orbitalnych. przewidzia- 
nych do uruchomienia w przyszłości. 

Równolegle z tym wzrastały wydatki 
na rozwój wojskowych środków kosmicz- 
nych. W budżecie Departamentu Obrony 
na rok 1967 przeznaczano na program 
kosmiczno-wojskowy ponad 1.6 mld do- 
larów. na rok 1968 — prawie 2 mid. na 
rok 1969 — około 2.1 mid, a na rok 1970 
— ponad 1.8 mld dolarów. Dodajmy. że 
są to tylko sumy oficjalne. Wielu zachod- 
nich ekspertów utrzymuje, że subwencje 
na wojskową działalność w kosmosie, u- 
tajone w innych. na pierwszy rzut oka 
pokojowych programach. przekraczają 
znacznie podane wyżej sumy. 

Niewiele się też zmieniły proporcje 
wojskowych obiektów kosmicznych w 
stosunku do cywilnych. wynoszonych w 
kosmos w latach 1967—1971. W 1967 r. 
na 88 wyniesionych w kosmos obiektów 
należało do Pentagonu — 45, w 1968 r. 
na 64 — 37, w 1969 r. na 48 — 31, a w 
1970 r. na 34 — 18. Notowany w tych 
latach spadek liczby wynoszonych przez 
USA obiektów kosmicznych jest głównie 
wynikiem zmniejszonych potrzeb po uru- 
chomieniu w poprzednich latach pierw- 
szych satelitarnych systemow  wojsko- 
wvch — doświadczalnych i operacvj- 
nych. Nie oznacza to również zmniejsze- 
nia tempa militarvzacji kosmosu. ponie- 
waż w ostatnich latach USA wynoszą na 
orbity okołoziemskie satelitv jakościowo 
znacznie ulepszone. m. in. tzw. zintegro- 
wane (wielofunkcyjne). wykonujące wie- 
le zadań, funkcjonujące dłużej na orbi= 
tach i zastępujące co najmniej kilka Sa- 
telitów poprzednich generacji z lat wcze- 
śniejszych. Dodajmy wreszcie, że w przy- 
taczanych zestawieniach nie ujęto sate- 
litów wwniesionych siłami Paktu Półno- 
cnoatlantyckiego, który w ostatnich la- 
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tach zaczyna uzupełniać amerykańskie 
programy militaryzacji kosmosu(3). 

Amerykańskie satelity wojskowe budu- 
je się i wynosi na orbity okołoziemskie 
w konkretnych celach wojskowych. 
Dziennik „The New York Times” już 
w kwietniu 1968 r. informował, że ame- 
rykańskie siły zbrojne wykorzystują w 
Wietnamie aż cztery rodzaje satelitów 
wojskowych, w tym: 1) rozpoznawcze, 
które służą do penetracji fotograficznej 
i radioelektronicznej terytorium DRW, 
Laosu i Kambodży oraz do dostarczania 
danych o stanowiskach startowych prze- 
ciwlotniczych pocisków rakietowych, o 
rozmieszczeniu składów, przerzutach i 
rejonach koncentracji sił wyzwoleńczych 
itp.; 2) telekomunikacyjne, służące do za- 
pewnienia dwustronnej łączności racio- 
telefonicznej, radiotelegraficznej i radio- 
teleautograficznej, tj. do przekazywania 
zdjęć fotograficznych, w szczególności 
zdjęć rejonów planowanych do zbombar- 
dowania przez lotnictwo amerykańskie; 
3) meteorologiczne, określające warunki 
meteorologiczne w wielu rejonach Pół- 
wyspu  Indochińskiego. umożliwiające 
planowanie operacji sił powietrznych, 
morskich i lądowych na wietnamskim 
teatrze wojny; 4) nawigacyjne, przezna- 
czone do określania położenia amery- 
kańskich okrętów wojennych na wodach 
Oceanu Spokojnego w pobliżu Wietnamu 
oraz do zabezpieczenia działań lotnictwa 
bombardującego DRW. 


W ostatnich kilku latach notujemy dal- 
sze wysiłki USA na rzecz rozszerzenia 
bezpośredniego wykorzystania przestrze- 
ni kosmicznej do celów wojskowych. Naj- 
więcej środków przeznacza się na dosko- 
nalenie i rozwój operacyjnych satelitów 
szpiegowskich. Dość powiedzieć, że 
ponad 2/3 wszystkich znajdujących się 
aktualnie na orbitach amerykańskich sa- 


6) Żródła patrz m. in.: J. W. Listwinow: 
Amierikanskaja kosmiczeskaja strategija. Mo- 
skwa 1969, „Flight Tnternationa!' z 1970 r.; 
„Jane's All the World's Aircraft", Londvn 
1971; „US News and World Report" 2 10.71.1972 
r.; „Aviation Week and Space Technology", 
mr 8'1971 r. i 12.191 r. 


154 


telitów wojskowych to satelity wywia- 
dowcze, inwigilujące obszary ZSRR i in- 
nych krajów Układu Warszawskiego. W 
latach 1968—1971 wprowadzono na orbity 
okołoziemskie kilka nowych, ulepszonych 
satelitów rozpoznawczych (m. in. sateli- 
tę „Discoverer 770", satelitę wielozada- 
niowego, tzw. „Program IS 949' oraz 
satelitę „SAMOS 720 A” i „920”), sateli- 
ty łączności (m. in. satelity z serii DSCS- 
"II TACSATCOM w ramach budowanego 
taktycznego systemu łączności satelitar- 
nej) oraz satelity nawigacyjne i meteoro= 
logiczne. 

W końcu 1971 r. siły zbrojne USA dys- 
ponowały już kilkoma systemami doś» 
wiadczalnych i operacyjnych satelitów o 
charakterze pomocniczo-usługowym, m. 
in.: rozpoznawczymi (.„Discoverer”, „Dis- 
coverer-Ferret"', SAMOS, Advanced SA- 
MOS). łączności (IDCSP, DSCS-II i TAC- 
SATCOM), geodezyjnymi (SECOR), nawi- 
gacyjnymi (NNSS) i meteorologicznymi 
(TOS i „Nimbus”). Równolegle z doskona- 
leniem istniejacych środków trwają pra- 
ce nad realizacją szeregu projektów i sy- 
stemów kosmicznych przewidzianych do 
uruchomienia w latach siedemdziesiątych. 
Doświadczalno-operacyjnym ' systemem 
łączności dysponuje również Wielka Bry- 
tania („Skynet”) oraz NATO. 

Nawet pobieżne zapoznanie się z tymi 
systemami i projektami pozwala wysnuć 
wniosek, że wykorzystanie przestrzeni 
kosmicznej przez Stany Zjednoczone w 
celach wojskowych stało się zjawiskiem 
trwałym. Równocześnie inne rozwinięte 
pod względem techniczno-ekonomicznym 
państwa NATO wkraczają na tę samą 
drogę. W panstwach tych przeznacza się 
ogromne fundusze i środki materialne na 
realizacje celów tzw.  kosmostrategii, 
obejmującej kompleks posunięć politycz- 
nych. wojskowych i naukowo-technicz- 
nych w celu militaryzacji przestrzeni ko- 
smicznej i uzyskania dominacji w tej 
strefie. 

Lata 1955—1966 z punktu widzenia woj- 
skowego wykorzystania przestrzeni ko- 
smicznej można zaliczyć do okresu badań 
podstawowych. Sprawdzono w szczegól= 
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Militaryzacja przestrzeni kosmicznej przez USA 


ności strategiczno-operacyjną użvtecz- 
ność satelitów rozpoznawczych i ostrze- 
gawczych. Zweryfikowano również w du- 
żym stopniu przydatność i możliwości mi- 
litarne satelitów  telekomunikacvjnych, 
meteorologicznych, nawigacyjnych i geo- 
dezyjnych. Uzyskano przy tvm szereg 
praktycznych wskażników dotyczących 
sprawności operacyjnej wymienionych 
systemów w porównaniu ze Środkami i 
metodami klasycznymi, stosowanymi do- 
tychczas. 

W latach 1967—1971 zainteresowania 
militarne kosmosem w USA wyszły już 
częściowo ze wstępnej, studyjnej fazy. 
Piszemy częściowo, ponieważ tylko nie- 
które z systemów, i to wyłacznie prze- 
znaczonych do spełnienia zadań pomo- 
cniczo-usługowych, osiagnęły stan goto- 
wości operacyjnej. Inne z systemów znaj- 
dują się nadal w stadium doświadczeń 
bądź eksploatacyjnego wdrażania, pozo- 
stałe natomiast — a dotyczy to przede 
wszystkim ewentualnych bojowych sate- 
litarnych środków wojskowych — w fa- 
zie projektowania i prac laboratoryjnych. 
Charakterystycznym zjawiskiem osta- 
tnich lat są przy tym coraz intensywniej- 
sze studia  teoretyczno-doktrynalne w 
Pentagonie, zmierzające do sprecyzowa- 
nia koncepcji strategicznego wykorzy- 
stania przestrzeni kosmicznej i zasad o- 
peracyjnego użycia istniejących i projek- 
towanych środków satelitarnych. 

W tej sytuacji nie należy wątpić. iż 
proces rozwoju satelitarnych środków 
wojskowych w USA oraz innvch panń- 
stwach NATO będzie się pogłębiał. 

Pozostajace na orbitach systemy ame- 
rykańskich wojskowych — na razie po- 
mocniczo-usługowych — środków ko- 
smicznych, perspektywiczne plany oraz 
uzyskany już materiał doświadczalny i 
teoria wykorzystania przestrzeni ko- 
smicznej w państwach NATO pozwala- 
ją również na inne uogólnienia, na wyra- 
żenie pierwszych refleksji o wpływie 
środków satelitarnych na współczesną 
strategię i sztukę operacyjną. 

Systemy satelitów szpiegowskich, roz- 
wijane tak konsekwentnie w Stanach 


Zjednoczonych i w określonym stopniu 
w innych krajach NATO, to nic innego 
jak systematyczne wciąganie przestrzeni 
kosmicznej w sferę działań wojennych 
na Ziemit(6). 

Rozległe wykorzystanie tych środków 
przez Pentagon w wojnie wietnamskiej 
potwierdza tezę. że dotyczy to nie tylko 
ewentualnej  międzykoalicyjnej wojny 
przyszłości, lecz w niemałym stopniu wo- 
jen ograniczonych. W prasie zachodniej 
głośno pisano swego Czasu, że Izrael 
dysponował wszechstronnymi informa- 
cjami o położeniu kluczowych obiektów 
infrastruktury sił zbrojnych Egiptu i ich 
ugrupowaniu, zwłaszcza lotnictwa, które 
uzyskał m. in. z instytucji wywiadow- 
czych państw NATO, w tym z rozpozna- 
nia satelitarnego Stanów Zjednoczonych. 


Dodajmy, że Wietnam — wbrew mię= 
dzynarodowym porozumieniom o pokojo- 
wym wykorzystaniu przestrzeni kosmicz= 
nej — stał się pierwszym poligonem ame- 
rykańskiego imperializmu, na którym 
sprawdza się przydatność i efektywność 
operacyjną satelitarnej techniki wojsko- 
wej. Ekspervmentv z aparatami sateli- 
tarnymi w Wietnamie umożliwiają ulep- 
szanie ich konstrukcji i wyposażenia oraz 
wypracowanie zasad ich wykorzystania 
w masowej skali na innych teatrach w 
ewentualnej wojnie. W ten sposób z wi- 
ny amerykańskiego imperializmu wspa- 
niałe osiągnięcia ludzkiego intelektu i ta- 
lentu wielu dziesiątków tysięcy uczonych 
nie służą ludzkości, lecz ludobójczym i a- 
gresywnym celom, takim jak wojna prze- 
ciwko narodowi wietnamskiemu. 


Należy się oczywiście liczyć z tym. że 
Stany Zjednoczone i inne państwa NATO 
będą nadal dążyć do zwiększania poten- 
cjału materialnych narzędzi agresji w 
przestrzeni kosmicznej. Będą też rozsze- 
rzać formy walki o panowanie w kluczo- 
wych obszarach przestrzeni pozaziem= 


(6) Por.: G. S. Hozin: Militaristy w ko- 
smosie (Wojennyje kosmiczeskije issledowa- 
nija w SSzA) Moskwa 1967; w. Denisow, F. 
Sołujanow: Szpionaż s orbity. „Krasnaja Zwie- 
zda”, 31.8.1967 r. 
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skiej. Oceniając amerykańskie zamiary i 
metody działania, można oczekiwać. że 
już w niedalekiej zapewne przyszłości 
konfrontacja w kosmosie wkroczy w roz- 
ległe rewiry wojny psychologicznej i pro- 
pagandv operacji rozpoznawczych i kontr- 
rozpoznawczych oraz wojny radioelek- 
tronicznej. 

Na podkreślenie zasługuje tu zwłaszcza 
„ideologiczno-dywersyjny” punkt widze- 
nia, wyjaśniający motywy państw impe- 
rialistycznych. którymi się one kierują 
rozbudowując telekomunikację satelitar- 
ną. „Stany Zjednoczone — pisał były se- 
kretarz prasowy prezydenta J. Kenne- 
dy'ego, P. Salinger. w swojej książce o 
Kennedym — przywiązują ogromną wagę 
do potencjalnych możliwości rozprze- 
strzeniania swych programów telewizyj- 
nych po całym świecie”. Wiadomo. o co 
chodzi Stanom Zjednoczonym: pragną 
one uzyskać nieogran:czone możliwości 
prowadzenia wojny psychologiczno-pro- 
pagandowej przeciwko państwom socja- 
listycznym za pomocą audycji telewizyj- 
nych transmitowanych przez kosmiczne 
stacje przekażnikowe. 

Nie jest to przypuszczenie pozbawio- 
ne podstaw. W niezbyt odległej przyszło- 
ści satelitv telekomunikacyjne osiągną ta- 
kie rozmiary i moc, że umożliwią prze- 
kazywanie audycji bezpośrednio do zwy- 
kłvch, domowych odbiorników  telewi- 
zyjnych bez pośrednictwa stacji na- 
ziemnych. Telewizja satelitarna może stać 
się dla państw imperialistvcznych nowym 
instrumentem „zimnej wojny” i narzę- 
dziem uderzeń propagandowo-ideologicz- 
nych. za którego pomocą będą one usi- 
łowałv lansować swe propagandowe tre- 
ści, tak jak obecnie czynią to za po- 
mocą radiostacji. 

Stanowisko krajów Układu Warszaw- 
skiego. w tym również i Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej. w zakresie omawia- 
nej problematyki jest dobrze znane. Bvłv 
one i są stanowczo przeciwne wykorzy- 


staniu przestrzeni kosmicznej do celów 
militarnych. czemu dawały niejednokrot- 
nie wyraz. Zw:ązek Radziecki występo- 
wał wielokrotnie z różnymi inicjatywami 
pokojowego wykorzystania przestrzeni 
kosmicznej. Już 15 marca 1958 r. rzad 
radziecki zaproponował Stanom Zjedno- 
czonym zawarcie międzynarodowego po- 
rozumienia w sprawie współpracy: w 
dziedzinie badania i pokojowego wyko- 
rzystania przestrzeni kosmicznej. W 1961 
r. Związek Radziecki przedstawił do roz- 
patrzenia wszystkim państwom „„Dekla- 
rację zasad prawnych. regulujących dzia- 
łalność państw w zakresie badania i wy- 
korzystania przestrzeni kosmicznej”. Z 
inicjatywv ZSRR i krajów socjalistycz- 
nvch podpisano układ kosmiczny w 
1967 r. 

Opowiadając się za wykorzystaniem 
kosmosu wyłącznie w celach pokojowych, 
kraje Układu Warszawskiego podkreśla- 
ją jednocześnie. że takie stanowisko po- 
winno być uwieńczone porozumieniem o 
całkowitym i pełnvm rozbrojeniu. Takie 
propozycje napotykają jednak uparty 
sprzeciw państw imperialistycznwch, 
szczególnie Stanów Zjednoczonych. Do- 
puszczają one np. możliwość realizacji 
w kosmosie przedsięwzięć o charakterze 
militarnym. jesli nie stanowią aktów bez- 
pośredniej agresji. Przy takim podejściu 
kosmos może być wykorzystany do pro- 
wadzenia szpiegostwa kosmicznego lub 
podejmowania innych akcji nie związa- 
nych bezpośrednio z wykorzystaniem 
broni masowego rażenia. Przyjęcie na- 
tomiast założeń wykorzystania przestrze 
ni kosmicznej wyłącznie w pokojowych 
celach — co proponują kraje Układu 
Warszawskiego — powinno bezwarunko- 
wo wykluczyć dowolne przedsięwzięcia 
o charakterze militarnym. Oznacza to 
pełną demilitaryzację i neutralizację ko- 
smosu. 
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Współpraca kulturalna 
z zagranicą w 19/2 r. 


W ostatnich latach wzrosła poważnie 
ranga naszej współpracy kulturalnej z 
zagranicą, jako istotnego wykładnika pol- 
skiej polityki zagranicznej, wspierające- 
go poczynania o charakterze politycznym 
i gospodarczym. | 


Po raz pierwszy sprawy współpracy 
kulturalnej znalazły odbicie w wytycz- 
nych na VI Zjazd partii, w dyskusji 
przedzjazdowej, a także w przebiegu 
obrad Zjazdu, gdzie poświęcono im wie- 
le miejsca. Jak stwierdza uchwała VI 
Zjazdu PZPR, wymiana kulturalna z za- 
granicą powinna spełniać następujące 
podstawowe cele: 


— zapewnić przenikanie do polskiej 
kultury postępowych wartości kultury 
światowej. Przy czym otwartemu stosun- 
kowi do wszystkiego, co jest wartościo- 
we i postępowe u świecie, towarzyszyć 
powinna ofjensywność ideowa i politycz- 
na, aktywna postawa ideowa i patriotycz- 
na przedstawicieli kultury polskiej na 
arenie międzynarodowej; 

— wzbogacać formy kontaktów kultu- 
ralnych, szczególnie z krajami socjali- 
stycznymi, o rozszerzanie możliwości 
współpracy w różnych dziedzinach kul- 
tury; 

— sprzyjać zacieśnianiu więzi i rozsze- 
rzaniu kontaktów z Polonią zagraniczną. 


W bieżącym roku Polska utrzymywać 
będzie kontakty kulturalne z krajami 
wszystkich kontynentów: uspołpraca z 
czterdziestoma spośród nich normowana 
jest umowami i porozumieniami. Oczywi- 
ście szczególne znaczenie przypada wy- 
mianie z krajami socjalistycznymi. Prze- 
widuje się rozszerzenie współpracy kul- 
turalnej także z innymi krajami, zwła- 
szcza powiązanie jej z działalnością go- 
spodarczą, oparte na doświadczeniach or 
ganizowanych w minionych latach „Dni*, 
„Tygodni Polskich" iin. 

Jako nowy i atrakcyjny czynnik wzibo- 
gacania importu w dziale muzyki i teatru 
wprowadzone zostaną „sezony artystycz- 
ne”, poświęcone określonej tematyce re- 
pertuarowej (np. cykl beethovenowski, 
mozartowski — w filharmoniach, cykle 
operowe z udziałem wybitnych solistów 
z danego kraju). Jeśli chodzi o kraje 
trzeciego świata to będzie się je zazna- 
jamiać z naszymi osiagnięciami i do- 
świadczeniami w różnych dziedzinach po- 
lityki kulturalnej, prezentować tam do- 
robek polskiej sztuki, a jednocześnie 
zapoznawać polskie społeczeństwo ze 
sztuką tych krajów. 

Dużo uwagi poświęci się kontaktom ze 
środowiskami polonijnymi. W środowi- 
skach tych daje się zauważyć ogromne 
zapotrzebowanie nie tylko na tradycyjne 
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formy działalności artystycznej, ale prze- 
de wszystkim na źródła informacji o nau- 
ce i kulturze Polski w formie wystaw, 
filmów, wydawnictw itp. Słowem na 
wszystko co może dostarczyć wiadomo- 
ści o dniu dzisiejszym Polski, umocnić 
świadomość więzi ze starym krajem oraz 
poczucie dumy narodowej. 


| W 1972 r. współpraca z Polonią będzie 
stanowiła jeden z głównych pionów wy- 
miany kulturalnej. Prezentować będzie- 
my również imprezy łączone, przeznaczo- 
ne dla widza polonijnego i amerykańskie- 
go. Z tego względu dużą wagę przywią- 
zuje się np. do organizowania w USA wy- 
stępów polskiego teatru z „wielkim re- 
pertuarem”, przewidzianych w br. W za- 
kresie wystawiennictwa urzadzane będą 
m. in. tzw. wystawy „profilowe”, poświę- 
cone wybitnym postaciom kultury i nau- 
ki. 

| O zakresie i zasięgu naszej kulturalnej 
ekspansji za granicą w 1972 r. najlepiej 
świadczą liczby. Polska twórczość i wy- 
konawstwo artystyczne prezentowane bę- 
dą w 1972 r. na 184 imprezach w 39 kra- 
jach wszystkich kontynentów. NajszeTr- 
szy zasięg — podobnie jak w latach 
ubiegłych — będą miały impreay filmo- 
we: weźmiemy udział w 70 tego rodzaju 
międzynarodowych festiwalach. 

Polska muzyka (zespoły, soliści, uczest- 
nicy konkursów) będzie obecna na 58 
międzynarodowych imprezach, w tym 20 
konkursach, 15 festiwalach muzycznych, 
16 piosenkarskich i 7 folklorystucznych. 
Zespoły teatralne wystąpią na 10 między- 
narodowych festiwaluch. 

Przewiduje się udział w ponad 30 mię- 
dzynarodowych wystawach plastycznych, 
śród których na szczególną uwagę za- 
sługuje inicjatywa międzynarodowej wy- 
stawy typu objazdoweyo „Narodziny pej- 
zażu europejskiego”, organizowana ti 
wspólnie eksponowana w muzeach War- 
szawy, Praci. Drezna, Budapesztu i.Le- 
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| ningradu. Polska sztuka pokazaną będzie 


w wielu krajach — od Argentyny po Ja- 
ponię. Tradycyjnym już zwyczajem nasi 
plastycy wezmą udział w licznych kon- 
kursach międzynarodowych. 


Sami będziemy gospodarzami ponad 30 
międzynarodowych imprez  artystycz- 
nych, przy czym 22 spośród nich to im- 
prezy organizowane regularnie, takie jak 
Międzynarodowy Konkurs im. H. Wie- 
niauwskiego. posiadający wysoką rangę w 
świecie muzycznym, „Warszawska Je- 
sień”, Międzynarodowe Biennale Plaka- 
tu, Grafiki. W kwietniu po raz pierwszy 
zostanie zorganizowana „Wiosna estrado- 
wa”, pomyślana jako konfrontacja sztu- 
ki estradowej krajów socjalistycznych. 
Doroczne Międzynarodowe Targi Książki 
w Warszawie stanowić będą jeden z pun- 
któw programu udziału Polski w świa- 
towych obchodach Międzynarodowego 
Roku Książki. W Warszawie odbędzie się 
w br. spotkanie przedstawicieli wydaw- 
nictw encyklopedycznych krajów socjali- 
stycznych. 

Będziemy współpracować z 70 między- 
narodowymi organizacjami i uczestniczyć 
w ich kongresach. zjazdach i konferen- 
cjach. Jedną z nich jest przygotowywana 
przez UNESCO międzynarodowa konfe- 
rencja w Helsinkach na temat europej- 
skiej polityki kulturalnej. 

Istotne znaczenie w kształtowaniu wy- 
miany w 1972 r. przypada rocznicom kul- 
turalnym. Tak więc przy organizowaniu 
imprez artystucznych za granicą uwzględ- 
niane będą dwie polskie rocznice: 100 
rocznica śmierci Moniuszki i 75 rocznica 
urodzin. Władysława Broniewskiego. My 
z kolei brać będziemy pod uwagę roczni- 
ce uchwalone przez Światową Radę Po- 
koju na rok 1972. | 

A oto jak wyglądają plany naszej 
współpracy kulturalnej z poszczególnymi 
krajami, w tym przede wszystkim 2 kra- 
jami socjalistycznymi. Oczywiście ogra- 
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niczymy się tylko do wymieniania przy- 
kładowo imprez najważniejszych. Szcze- 
gółowe propozycje są bowiem znacznie 
bogatsze. 

Bułgaria: odwiedzą kraj nad Mo- 
rzem Czarnym orkiestry symfoniczne 
Filharmonii Śląskiej i Pomorskiej; polscy 
piosenkarze uczestniczyć będą w między- 
narodowym festiwalu piosenki w Złotym 
Brzegu, a tancerze — w międzynarodo- 
wyrn konkursie baletowym w Warnie. 
Odbędą się w Bułgarii dni filmu polskie- 
go. W Polsce gościć będziemy orkiestrę 
symfoniczną z Burgas, obejrzymy wysta- 
wy bułgarskiego plakatu i sztuki użyt- 
kowej oraz wydawnictw, poświęconych 
Georgi Dymitrowowi z okazji 90 roczni- 
cy jego urodzin; odbędą się dni filmu 
bułgarskiego. 

Czechosłowacja: 
Wełtawą dwa nasze czołowe zespoły 
„Mazowsze” i „Śląsk”, polscy muzycy 
wezmą udział w „Praskiej Wiośnie”, a 
piosenkarze — w międzynarodowym fe- 
stiwalu piosenki „Bratysławska Lira”. 
Wśród szeregu wystaw przewidziana jest 
ekspozycja prac Tadeusza Kulisiewicza. 
W wielu miastach odbędą się dekady 
książki polskiej, zorganizowany zostanie 
tydzień filmu polskiego. 


wystąpią nad 


W Polsce wystąpi Praska Orkiestra Ka- 
meralna, Kwartet Talicha, Trio Słowac- 
kie. Szereg wystaw zapozna polską pu- 
bliczność z dorobkiem naszych sąsiadów 
w dziedzinie plastyki. Odbędą się dni 
filmu CSRS. 

Jugosławia: na gościnne wystę- 
py udadzą się balet Opery Poznańskiej 
oraz Warszawska Opera Kameralna. Wy- 
jedzie do FLRJ ,„Mazowsze”; w „War- 
szawskiej Jesieni” weźmie udział jeden 
z czołowych zespołów muzycznych Jugo- 
sławii. 

Korea: zaprezentujemy w tym kra- 
ju m. in. wystawę naszej sztuki stosowa- 
nej. 
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Kuba: wybiera się do Hawany zespół 
jazzowy Andrzeja Kurylewicza; na wy- 
stawach pokażemy m. in. nasze tkaniny 
i książki. 

Jednocześnie w Polsce będziemy mieli 
okazję obejrzenia Narodowego Baletu 
Kubańskiego kierowanego przez Alicję 
Alonso; otwarta zostanie wystawa malar- 
stwa kubańskiego. 

Niemiecka Republika De- 
mokratyczna: naszych sąsiadów zza 
Odry odwiedzi „Śląsk”, który weźmie 
udział w „Berliner Festtage', oraz zespół 
kameralny Teatru Wielkiego z Warsza- 
wy. Niemieccy melomani będą mieli mo- 
źność zapoznania się z repertuarem ze- 
społu „Capella Bydgostiensis”, wystąpi 
Teatr Pantomimy z Wrocławia, z wielu 
wystaw wymieńmy jedną — szkła arty- 
stycznego; odbędą się też dni filmu pol- 
skiego. 

W „Warszawskiej Jesieni” weśmie 
udział Berlińska Radiowa Orkiestra Sym- 
joniczna, gościć będziemy orkiestrę sym= 
foniczną z Weimaru, a także dobrze zna- 
ną 2 poprzednich występów rewię „Fried- 
richstadipalast”; odbędą się dni filmu 
NRD. 

Rumunia: z zespołów muzycznych 
wysyłamy do RRS Orkiestrę Filharmonii 
Pomorskiej i Kwartet Smyczkowy im. 
Grażyny Bacewiczówny. Polscy piosen- 
karze uczestniczyć będą w Międzynarodo- 
wym Festiwalu Piosenki w Braszow, za- 
prezentujemy wystawę polskiej plastyki 
i plakatu politycznego, odbędzie się ty- 
dzień filmu polskiego. Polskę odwiedzi 
Zespół Baletowy Opery Bukareszteńskiej. 
Na „Warszawską Jesień” zapowiada przy* 
jazd Orkiestra Kameralna z Cluj. Eks- 
ponowana będzie wystawa współczesnej 
sztuki rumuńskiej. Zostaną zorganizowa- 
ne dni filmu rumuńskiego. 

Węgry: węgierska publiczność bę-< 
dzie miała możność oklaskiwania naszych 
czołowych zespołów: „Śląska” i „Poznań- 
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skich Słowików”. Uda się na tournće do 
WRL Orkiestra Filharmonii Ślaskiej, Od- 
będzie się tydzień filmu polskiego. 

W Polsce wystąpi jeden z czołowych 
węgierskich zespołów pieśni i tańca. kks- 
ponowana będzie wysiawa „Węgierscy 
konstruktywiścy'. Przewidziane są dni 
fihnu węgierskiego. 

Wietnam: przedstawimy tu m. in. 
wystawę naszej sztuki stosowanej; w 
Polsce obejrzymy ekspozycję sztuki wiet- 
namskiej. 

Związek Radziecki: plany na- 
szej współpracy z ZSRR, najobszerniej- 
sze pod względem problemowym i ilo- 
ściowym, przewidują urządzenie wielu 
imprez związanych z ważnym jubileu- 
szem, jakim jest przypadająca w br. 50 
rocznica utworzenia państwa radzieckie- 
go. Propagować się będzie również uch- 
wały XXIV Zjazdu KPZR i VI Zjazdu 
PZPR. Zgodnie z traducją wiele imprez 
zorganizowanych zostanie w okresie ob- 
chodów świat narodowych obu krajów — 
w lipcu i listopadzie. 

Do Kraju Rad wyjadą w tym roku 
„Śląsk”, teatry Polski z Wrocławia i „Sy- 
rena” z Warszawy, orkiestra Polskiego 
Radia pod dyrekcją Stefana Rachonia 
oraz szereg zespołów estradowych. Zapre- 
zentujemy wystawę współczesnej grafiki 
oraz kilka ekspozycji przygotowanych w 
ramach wymiany między związkami pla- 
styków. Dekady książki polskiej odbędą 
się w Wilnie, Rydze. Leningradzie, Iiwo- 
wie, Odessie, Mińsku, Krasnojarsku i No- 
wosybirsieu. Zoryanizowane zostaną dni 
filmu polskieaa. 

Do Polski przyjada na występy Mo- 
skteiwska Orkiestra Symfoniczna, Orkie- 
stra Wszechzw.azkowa Radia i Telewizji, 
zespół Moskiewskiej Szkoły Baletowej. 
Teatr im. Franko, wreszcie ciesząca się 
zawsze wielkim powodzeniem w naszym 
kraju Rewia nu lodzie. Wśród wystaw 
przewiduje się Wiele ekspozycji indywi- 


160 


dualnych oraz wymienianych między 
związkami plastyków. Będziemy mieli 
możność obejrzenia wystawy książki ra- 
dzieckiej, urządzonej z okazji 50 roczni- 
cy powstania ZSRR. Odbęda się trady- 
cyjne dni filmu radzieckiego. 


* 


Wiele uwagi poświęci się w tym roku 
również wymianie z krajami zachodnimi, 
a także z krajami trzeciego świata. 

Algieria: udaje się tu Centralny 
Zespół Artystyczny Wojska Polskiego, 
my zaś gościć będziemy jeden z algier- 
skich zespołów folklorystycznych. 

Anglia: na Aldwych International 
Theatre Season Polskę reprezentować bę- 
dzie Stary Teatr z Krakowa, który wy- 
stąpi z „Biesami” w reżyserii Andrzeja 
Wajdy. Występować będzie w Wielkiej 
Brytanii orkiestra i chór Filharmonii 
Krakowskiej oraz „Mazowsze”*. Tegorocz- 
ny festiwal w Edynburgu poświęcony bę- 
dzie przede wszystkim polskiej muzyce 
współczesnej. Przewidziany jest tydzień 
filmów polskich w Londynie. 

Gościć będziemy Teatr Stage, obejrczy- 
my wystawę malarstwa brytyjskiego z 
lat 1945— 1970. 

Arabska Republika Egiptu: 
wystąpi w tym kraju Centralny Zespół 
Artystyczny Wojska Polskiego, pokażemy 
szereg icystaw, m. in. tkaniny i archi- 
tektury. 

W Polsce wystapi arabski zespół mu- 
zyczny, obejrzymy wystawę prac jednego 
z egipskich plastyków. 

Argentyna: eksponowane tu będą 
prace Władysława Hasiora oraz wystawa 
polskiego plakatu. Nasi plastycy wezmą 
udział w III Biennale Grafiki w Buenos 
Aires. 

W naszym kraju zostanie pokazana wy- 
stawa współczesnej sztuki argentyńskiej. 

Austria: wystąpi tu orkiestra Fil- 
harmonii Krakowskiej, a nasi plastycy 


wezmą udział w Biennale Grafiki „Euro- 
pahaus” w Wiedniu. 

W Polsce obejrzymy prace jednego z 
najwybitniejszych współczesnych plasty- 
ków austriackich, Oskara Kokoschki. 

Belgia: udaje się tu Orkiestra i 
Chór Filharmonii Krakowskiej, zapre- 
zentujemy w tym kraju wystawę grafiki 
urtystycznej. 

Na „Warszawską Jesień” 
Belgijska Orkiestra Radiowa. 

Chile: przedstawimy tu wystawę 
„Współczesny teatr polski”, w Santiago 
de Chile odbędą się dni filmu polskiego. 


przybedzie 


Z Chile przybędzie do nas chór kame- 
ralny. 

Dania: udaje się tam Stary Teatr 
z Krakowa, zaprezentujemy wystawę ex 
librisu i grafikę ludową. 

Finlandia: gościć tu będzie Teatr 
Wielki z Łodzi. W Polsce wystapi jeden 
z teatrów dramatycznych z Helsinek. 

Francja: wystąpią w tym kraju 
„Mazowsze”, Teatr Pantomimy z Wro- 
cławia, chóry Stuligrosza i Polskiego Ra- 
dia z Krakowa. Z 16 wystaw warto wy- 
mienić ekspozycję tkaniny artystycznej, 
malarstwa współczesnego, grafikii „sztu- 
ki naiwnej”. W Paryżu odbędzie się ty- 
dzień filmów polskich. Weżmiemy też 
udział w światowej wystawie, organizo- 
wanej z okazji 75-lecia kina. 

W Polsce wystąpi Orchestre de Cham- 
bre de Paris i Kwartet Parrenin. Oglądać 
będziemy wystawę malarstwa „Salon je- 
sienny” oraz francuskich wydawnictw 
encyklopedycznych. 


Hiszpania: 2a Pireneje uda się 
Wielka Orkiestra Symfoniczna Polskiego 
Radia i Telewizji, chór Kurczewskiego. 
Odbędzie się retrospektywny przegląd 
filmów Andrzeja Wajdy. 

W Polsce obejrzymy wystawę grafiki 
Goyi, wystąpi Kwartet Madrygalistów z 
Madrytu. 


Nowe Drogi — 11 
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Holandia: odwiedzi kraj tulipanów 
Chór Filharmonii Krakowskiej oraz „Mu- 
sicae Antique Collegium Varsoriense". 

My z kolei będziemy gościć „Unger 
Akademiker Chor” oraz ogladać wysta- 
wę holenderskiej tkaniny. 

Indie: przedstawimy tu wystawę 
malarstwa, w Polsce obejrzymy ekspozy- 
cję grafiki hinduskiej. 

Irak: odwiedzi ten kraj Centralny 
Zespół Artystyczny Wojska Polskiego. 
Zaprezentujemy wystawę tkaniny, a w 
naszym kraju oglądać będziemy ekspozy- 
cję „Sztuka Mezopotamii". 

Japonia: wyjedzie tam „śŚlask*”. 
polscy piosenkarze wezma udział w Mię- 
dzynarodowym Festiwalu Piosenki w To- 
kio. Urządzone zostaną wystawy prac 
Bronisława W. Linkego, grafiki ludowej 
tin. W Tokio odbędzie się tydzień filmu 
polskiego. 

W Polsce obejrzymy wystawę grafiki 
japońskiej. 

Kanada: wystąpi tu chór Stuligro- 
sza, Zespół Pieśni i Tańcu im. Harnuma 
i kilka grup estradowych. 

W Polsce będziemy mieli okazję usły- 
szenia chóru Mendelsohna z Toronto. 

Meksyk: zaprezentujemy w tym 
kraju wystawy architektury wspoółcze- 
snej i grafiki oraz ekspozycję w ramach 
„Tygodnia kultury polskiej”. 

W naszym kraju oglądać będziemy 
ekspozycję grafiki meksykańskiej. 

Monaco: odwiedzi Teatr Pantomimy 
z Wrocławia. 

Niemiecka Republika Fede- 
ralna: w czasie tegorocznych Igrzysk 
Olimpijsikich wystąpią tu Teatry Labora- 
torium i Pantomimy z Wrocławia, „Nla- 
zowsze” i zespoły studenckie. Wyjedzie 
do NRF Teatr Wielki z Warszawy. W ra- 
mach „Dni polskich” w Kolonii gościć 
będzie w tym mieście Stary Teatr z Kra- 
kowa. Wśród wystaw plastycznych znaj- 
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dzie się ekspozycja prac Xawerego Du- 
nikowskiego 1 Tadeusza Makowskiego. 
Prezentowana będzie wystawa malarstwa 
współczesnego. 

W Polsce wystąpi filharmonia z Bonn 
1 teatr z Kolonii. 

Portugalia: Polscy artyści wezmą 
udział w Międzynarodowym Konkursie 
Muzycznym „Vianna da Motta” w Liz- 
bonie. 

Stany Zjednoczone Amery- 
ki Północnej: wystąpią tu: Teatr 
Pantomimy z Wrocławia, Zespół Pieśni i 
Tańca im. Harnama. Przedstawimy prace 
Tadeusza Kantora, Tadeusza Makowskie- 
go i Marii Anto oraz ekspozycję polskiej 
sztuki współczesnej. 

W Polsce wystąpi Amerykańska Orkie- 
stra Symfoniczna. 

Syria: odbędzie się tu tydzień fil- 
mów polskich w Damaszku, a w Polsce 
— przegląd filmów syryjskich. 

„Szwajcaria: eksponowane będą 
w tym kraju wystawy malarstwa współ- 


czesnego i tkaniny artystycznej. W Lo- 
zannie odbędą się dni polskie. 
Szwecja: w Sztokholmie zorganizo- 
wany zostanie tydzień filmów polskich, 
a w Polsce — szwedzkich. 
Tunezja: wystąpi tu Centralny Ze- 
spół Artystyczny Wojska Polskiego. 
Włochy: kraj ten odwiedzi Teatr 
Pantomimy z Wrocławia, Wielka Orkie- 
stra Symfoniczna Polskiego Radia i Te- 
lewizji wraz z chórem oraz Filharmonia 
Narodowa. Eksponowane będą wystawy 
sztuki ludowej i szopek krukowskich. 
Powyższy wykaz — jak już wpomina- 
liśmy — nie obejniuje wszystkich krajów. 
z którymi utrzymywać będziemy kontak- 
ty na tym polu; również imprezy wy- 
mienione zostały jedynie przykładowo. 
Niewykluczone są również zmiany w to- 
ku realizacji planu. Pozwala to jednak 
zorientować się w rozmiarach naszego 
eksportu i importu w dziedzinie kultury. 


J.K. 


Recenzje 


OPOWIEŚĆ książka miesiąca: 


BOGDAN WOJDOWSKI > 
O GETCIE waze” 
WARSZAWSKIM 


RYSZARD MATUSZEWSKI 


Akcja powieści Bogdana Wojnowskiego pt. „Chleb rzucony umarłym” ma 
bardzo określone ramy miejsca i czasu. Rozgrywa się w getcie warszawskim 
od momentu, w którym hitlerowcy uczynili z niego dzielnicę zamkniętą, tj. od 
jesieni roku 1940, do lipca 1942, czyli do chwili, w której trzy czwarte mie- 
szkańców getta wyprowadzono na tzw. Umschlagplatz na Stawkach i wywie- 
ziono do Treblinki. 

W powieści wysuwa się na czoło postać głównego bohatera, kilkunastolet- 
niego Dawida, ale uwaga nasza koncentruje się nie tylko na jego losach. Można 
by powiedzieć, że powieść ma także swego bohatera zbiorowego, jakim jest 
cała ludność żydowska w mieście. Obraz jej losu stanowi coś więcej anizeli 
tło powieściowe. Wyznacza on właściwie główny tok akcji, w której nie ma 
miejsca na fabularne zmyślenia. 

Można by tu mówić o powieści typu dokumentalnego, gdyby takie określe- 
nie nie groziło wywołaniem wrażenia, że chodzi o rodzaj literacki, w którym 
funkcja pisarza-artysty jest jakoś ograniczona. Wrażenie takie byłoby całko- 
wicie błędne, gdyż — przeciwnie — chodzi tu o ten rodzaj dokumentaryzmu, 
w którym najwyższej klasy artyzim święcił już niejednokrotnie triumfy, zwła- 
szcza w naszej prozie pierwszych lat po wojnie, kiedy w poczuciu wielu pisa- 
rzy danie świadectwa prawdzie dziejowej występowało często jako główny cel 
literatury. To, co z pozoru mogło uchodzić za prosty zapis faktów przechowa- 
nych w wiernej pamięci, bywa w gruncie rzeczy wcale niełatwym, wymagają- 
cym wielkiego talentu i celną pisarską intuicją podyktowanym wyborem od- 
powiedniej literackiej konwencji. Wystarczy wspomnieć „Medaliony” Nałkow- 
skiej. 

Na kimś, kto przeżył lata okupacji w Warszawie, książka Wojdowskiego musi 
wywrzeć wstrząsające wrażenie już samą wiernością odtworzenia historycznej 
atmosfery opisywanych wydarzeń, a także wiernością topograficzną, ewokują-. 
cą obraz znanych dzielnic i smutnej pamięci ulic: tych samych, które ze zgro-. 
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zą — z mniej przecież tragicznych powodów — opisywał Żeromski w „Lu- 
dziach bezdomnych”, tych samych, które z mgieiką sentymentu utrwaliła w li- 
teraturze autorka „Dziewcząt z Nowolipek”. 

Oczywiście dla każdego, kto ten groźny czas przeżywał mieszkając z drugiej 
strony murów, punkt widzenia autora powieści ma cechy spojrzenia z prze- 
rażającej bliskości na rzeczy, które każdy z nas miał okazję widzieć jedvnie 
wyrywkowo: gdy przejeżdżał wzdłuż murów; gdy zapuszczał wzrok za bramę, 
gdy przecinał skrzyżowanie Chłodnej i Żelaznej z przewieszonym nad nimi 
drewnianym mostem, łączącym getto „małe” i „duże”; gdy. wiedząc z własnego 
doświadczenia, czym jest terror hitlerowski, wstrzymywał oddech na widok 
konwojowanych kolumn idących „stamtąd”; gdy nagle w ciemnym załomie 
ulicy dostrzegał przekradajacyv się cień ludzki lub łapał wygłodniały wzrok 
dziecka, które przedarło się przez otwór w murze. 

Izolacja dwóch sztucznie oddzielonych stref w mieście nie mogła być cał- 
kowita i kio żył w ówczesnej Warszawie, wiedział dobrze, co działo się w od- 
ciętej murem dzielnicy. Ale co innego wiedzieć, a co innego tam być i tam 
owe lata przeżyć. W naszej powojennej literaturze, która — jak wspomnia- 
łem — w pierwszych latach po wojnie widziała jedno ze swych najpoważniej- 
szych zadań w udokumentowaniu tragedii i zbrodni epoki, takiej książki jak 
powieść Wojdowskiego jeszcze nie było. Nie było utworu, kreślącego znany 
autorowi z autopsji obraz życia, a raczej przerażającej, nieludzkiej egzystencji 
mieszkańców warszawskiego getta. 

Literacki pomnik męczeństwa Żydów polskich wzniósł co prawda już 
w pierwszych latach po wojnie swymi opowiadaniami Adolf Rudnicki. Ale 
nawet jego „Złote okna”, odtwarzajace klimat ostatnich dni na terenie daw- 
nego getta, klimat dni powstania w getcie, były nader sugestywnie oddana 
relacją z drugiej ręki. Być może, iż z czysto artystycznego punktu widzenia 
iz punktu widzenia przyszłych czytelników, fakt ten nie będzie miał większe- 
go znaczenia. Póki jednak żyją świadkowie tragedii, a może i później, dla hi- 
storyków, dla tvch wszystkich, którzy będą wgłębiać się w to, „jak było na- 
prawdę”, istotny jest sens tego rozróżnienia. 

Jest w powieści Wojdowskiego niezliczona ilość scen i epizodów, których 
autentvzm bvłby nie do pomyślenia bez autobiograficznego podłoża opisywa- 
nych zdarzeń: obraz pladrowania mieszkań w getcie przez niemieckich żan- 
darmów, sugestywny opis budowy muru wokół getta; liczne wnikliwe analizy 
procesu głodowania, coś, co można by nazwać psychologią i anatomią głodu; 
wstrząsające sceny przedostawania się małych szmuglerów-żywicieli za mury 
gotta i scenv znęcania się nad schwytanymi przez niemieckich strażników z 
okrutnvm „Krwaworaczką” na czele; drobne zdarzenia codzienne — udreka 
pamiętania o opasce. karv za niezdjęcie czapki przed Niemcem, żebracze kon- 
certy na ulicach; narastajacv nonsens tej egzystencji. nonsens wszystkiego. co 
dotychczas stanowiło treść życia. nonsens pracy, z której nie da się żyć. zała- 
mvwanie się nadziei. nonsens norm, reguł i zasad. 

To właśnie potęgowanie się upiornego nonsensu życia w getcie nadaje dy- 
namike akcji powieści, w której te same wątki, te same postacie powracają 
w epizodach niby podobnych, ale o wciąż narastającej grozie. Wyprawy ma- 
łego Dawida za mur — zrazu pomyślne i związane z cierpkim smakiem nie- 
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bezpiecznej przygody, wtajemniczenia w świat poza murem, w zuchwalstwo 
antyhitlerowskiej walki, której symbolem są drwiące napisy na murach — 
wiodą w końcu w krąg największego poniżenia w epizodzie cmentarnych ra- 
bunków. 

Ów wstrząsający epizod, udramatyzowany literacko obrazem fotografują- 
cych scenę rabunku Niemców, należy — wraz ze swą pointą, jaką jest scena 
niiędzy Dawidem a ojcem — do tych, co najgłębiej zapadają w pamięć 
przy lekturze powieści. Scena, gdy ojciec Dawida bije syna, który dał się 
wciągnąć w haniebny proceder, obnaża w jednym odezwaniu się karzącego 
tragiczne poczucie zatraty sensu podstawowych norm moralnych w świecie, 
w jakim wypadło żyć bohaterom książki. Ojciec bije, bo tkwi w nim głęboko 
poczucie wstydu i hańby związanej z procederem hien cmentarnych, ale gdy 
ma swą zgrozę ująć w słowa, zdobywa się jedynie na argument strachu przed 
przywleczeniem tyfusu. Imponderabilia przestały cokolwiek znaczyć, apoka- 
lipsa zwróciła ku nim swą twarz wvkrzywioną grymasem ironii. 

Losy wszystkich postaci tej książki — poza postacią głównego bohatera, który 
ma przetrwać i „dać świadectwo” — wiodą nieubłaganie ku śmierci. Wiele 
z tych postaci zarysowanych zostało i zindywidualizowanych z niezwykłą pla- 
styką. Oto dziadek bohatera, patriarcha rodu, ze swoją filozofią na użytek 
owego Dnia Sądnego historii: „Rwać szaty co rozdarte? Każda przemoc stroiła 
się w orle pióra i każda niosła przed sobą rózgę sprawiedliwości. Stare dzieje, 
nowe dzieje. Szaleństwo ucicha, kiedy zmęczy się własnym krzykiem. Jest 
przerwa na prawo, przerwa na pokój i przerwa na cywilizację. A potem, po 
przerwie? Mam narzekać? Zmęczony jestem... Mam nienawidzić? Dni moje 
policzone. Nienawidzi syty, głodny pochyla głowę i nie patrzy nikomu w oczy...” 


To ów dziadek rzuca swemu wnukowi testamentowy nakaz przetrwania, 
brzmiący jak najbardziej gorzka, ale w danej sytuacji zrozumiała reakcja bio- 
logicznego instynktu na grożbę totalnej zagłady: „Zostaniesz sam... Zamknij 
oczy i uszy na wszystko. Zapomnij, kim jesteś, kim ojciec i matka twoja... 
Niech ci powieka nie drgnie, kiedy zobaczysz swoich pędzonych do dołu. Od- 
wróć się z tego miejsca i idź... Masz mieć kamień zamiast serca. Słyszysz? 
W ypędź z pamięci nas wszystkich. I żyj, amen”. 

Podobnie plastyczną postacią jest ojciec Dawida, ubogi tapicer, którego za- 
pobiegliwa pracowitość stopniowo zatraca swój sens w momencie załamania 
się wszelkich wartości. Pozostaje on jednak wierny do końca pewnym zasa- 
dom. Mimo największej nędzy głodowej odrzuca pokusę zarobku rajonego 
mu przez bogatego mecenasa Szwarca, zarobku, który grozi jego synowi, Da- 
widowi, niebezpieczeństwem życia. Wprawdzie życie to Dawid i tak wciąż 
naraża, i tak bierze udział w szmuglerskich wyprawach za mur, ale świado- 
mość ojca, że mialby „na własnym dziecku ubić interes”, budzi w nim katego- 
ryczny sprzeciw. 

Pozostaje w pamięci doktór Obuchowski niosący pomoc lekarską nieszczę- 
śliwym, bliski duchowy krewny doktora Rieux z „Dżumy” Camusa, ale po- 
stawiony wobec próby nieporównanie cięższej niż zaraza w imaginacvjnvm 
Oranie. Pozostają w pamięci rezonerzy i komentatorzy sensu, a raczej non- 
sensu wydarzeń — wuj Jehuda i profesor Baum, udzielający lekcji Dawidowi 
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za talerz zupy. I woźnica Mordchaj Sukiennik, którego koń-żywiciel, budzący 
podziw i sensację wygłodzonych dzieciaków jako ostatnie w ich pobliżu żywe 
stworzenie („Popatrzeć jak Mordchaj zaprzęga żywego konia”), pada którejś 
nocy pod nożem wygłodzonych sąsiadów. 

Pamięta się Małkę-prostytutkę, coraz upiorniejszą w swej nędzy i poniże- 
niu, a wreszcie w śmierci. Pamięta się jej dawnego kochanka, Lońka Papier- 
nego, zwanego Hrabią Grandim, łajdaka i niemieckiego kolaboranta, który 
jednak skalą upadku nie sprostał swoim czasom i tym, którym się wysługiwał, 
śmiercią okupując cofnięcie się przed wykonaniem bestialskiego rozkazu zabi- 
cia własnego ojca i śmiercią tą ratując się przed naszym ostatecznym potę- 
pieniem. 

Różnorodność posępnych odmian zbrodni, nędzy i cierpienia, wyrażana naj- 
świetniejszym nawet piórem, grozić może w końcu pewną jednostajnością. 
Apokalipsa niełatwo poddaje się opisowym zabiegom. Prawa sztuki to prawa 
kontrastu, groza musi przeplatać się z akcentami odprężającymi, których nie- 
stety materia tego tematu nie zna. 

Artystyczne zwycięstwo Wojdowskiego polega na umiejętności wydobycia 
owych niezbędnych akcentów artystycznego kontrastu z opornego pod tym 
względem surowca faktów. Niektóre sceny i postacie ukazane tu są w pełni 
grozy, ale zarazem w tonacji jak gdvby balladowej, czasem przypominającej 
wizje brechtowskie, jak np. scena śmierci Małki-prostytutki. Świadomy chwyt 
uteatralnienia cechuje epizod z fotografującymi Niemcami na cmentarzu, trud- 
no też nie zapamiętać Chagallowskiego obrazu przerzucanych przez mur i fru- 
wających w powietrzu krów i cielaków, czy też wielkiej sceny na placu prze- 
ładunkowym na Stawkach, kiedy patetyczną brednię przemówienia SS-Sturm- 
bannfuhrera Hóile do wywożonego na śmierć tłumu zagłusza bezładny chaos 
dialogów ludzi przerażonych, wyrzuconych z mieszkań i legowisk, gnanych 
i szczutych. 

Scen o podobnej ekspresji jest w książce wiele, co nie znaczy, by jej lektura 
nie była połączona z pewnym trudem, nie wymapała przede wszystkim przeła- 
mania pewnych oporów psychicznych. Istnieje w człowieku instynkt obrony 
przed powrotem w strefę przeżyć najciemniejszych, coś w rodzaju wstydu 
w obliczu hańby, jaką okryto nasze poczucie człowieczeństwa. Jeden z kryty- 
ków skarżył się, że książka Wojdowskiego nie przynosi katharsis. 

Myślę, że jeśli tak jest w odniesieniu do pewnych jej warstw, drążących 
iudzkie jądro ciemności, to w tym tkwi m. in. jej triumf artystyczny. To praw- 
da, że na zasadzie oczyszczającej mocy tragicznej winy niezawinionej oparte 
były w dziejach naszej kultury reguły wielkiej sztuki. Ale prawda także, że 
bywają winy, których niezawinionymi nazwać nie można, których ujawnienie 
jest naszym obowiazkiem i które do żadnego poczucia katharsis nie wiodą 
i wieść nie mogą. Prawda obnażona w opowiadaniach obozowych Tadeusza 
Borowskiego też nie przynosiła katharsis. 

Wspomniana wyżej balladowo-baśniowa aura niektórych scen w powieści 
Wojdowskiego, aura konsekwentnie rozbijana przez napór koszmarów rzeczy- 
wistych, znajduje do pewnego stopnia uzasadnienie w fakcie, że bohaterem 
książki jest mały chłopak, prawie dziecko. W związku z tym książka, jeśli 
nie miała zatracić rysów autentyzmu, musiała zahaczać o typowe przeżycia 
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dzieciństwa, zwłaszcza te, które poprzedzały dla bohatera właściwy czas akcji, 
tj. okres zamknięcia w getcie. 

. Włączenie tych elementów retrospektywnych odegrało przy tym dość istotną 
rolę dla uzyskania tak artystycznie potrzebnego tej książce akcentu kontra- 
stującego dawne życie. skromne i ubogie. ale prawdziwe, z późniejszym ko- 
szmarem. Tę rolę odgrywa garść wspomnień podwórzowych i szkolnych Da- 
wida. Odgrywają ją także jego późniejsze dziecięce marzenia, w których 
np. egzotyczny Madagaskar, pod koniec lat trzydziestych szyderczy symbol 
miejsca ekspulsji mas żydowskich z Polski w wyobrażeniu ówczesnych anty- 
semickich demagogów, Madagaskar urealniony dla dziecka jedynie obrazkami 
na znaczkach pocztowych, nabiera cech upragnionej Wyspy Szczęśliwej z bło- 
giego snu. 

Jednakże o zasadniczym kształcie artystycznym powieści Wojdowskiego za- 
decydowała nie aura snów i marzeń, ale rzeczywistość, czyli pewne wewnętrz- 
ne konieczności tkwiące w samym temacie. Epopei losów warszawskiego getta 
nie dałoby się napisać w sposób, który bv przeżyciom dziecięcego bohatera 
nadawał więcej znamion odrealnienia. Nasuwa się tu pokusa zestawienia arty- 
stycznej wizji, jaką przynosi powieść Wojdowskiego, z tymi, których przykłady 
daje nam ewokacja wojny w książkach jego rówieśników, np. Tadeusza No- 
waka. Fakt, że u pisarzy, dla których wojna była przeżyciem z okresu dzie- 
ciństwa, a nie młodości, obraz tej wojny przybiera ostatnio często kształty 
balladowo-baśniowe lub ujęty bywa w formę czysto umowną (np. u Grocho- 
wiaka czy Kotowskiej) nie wydaje mi się przypadkiem. 

Ale nie jest też chvba przypadkiem, że Wojdowskiego nie kusiło takie pi- 
sarskie przetworzenie rzeczywistości, że funkcja dziecięcej wyobraźni jego 
bohatera musiała zostać w jego powieści ograniczona. W koszmarze getta wi- 
dzenie świata przez pryzmat wyobraźni dziecka trudne byłoby do pomyślenia. 
W ciągu dwu lat przeżytych za murami bohater tracił nie tylko dzieciństwo, 
ale i młodość. W obliczu doświadczeń, które stały się jego udziałem, kategorie 
te po prostu traciły sens. 


Gdy szukam dla powstałej w ćwierć wieku po wojnie książki Wojdowskiego 
jakiejś paraleli we współczesnej naszej literaturze, widzę ją gdzie indziej, 
nie wśród prac jego rówieśników i nie w prozie powieściowej. Podobnym pod 
pewnymi względami zaskoczeniem, jak „Chleb rzucony umarłym”, był dla 
mnie niedawno, spisany po latach „Pamiętnik z Powstania Warszawskiego” 
Mirona Białoszewskiego. Nie ma dla mnie istotnego znaczenia, że Białoszewski 
nadał swemu świadectwu formę pamiętnika, Wojdowski zaś — prozy powie- 
ściowej z bohaterem w trzeciej osobie. Pomimo wszystkich różnic formalnych, 
istotniejsze wydaje mi się to, co te książki łączy niż to, co je dzieli. Obie ciążą 
bowiem, gdy chodzi o ich genezę, ku temu typowi literatury, jaka w szerszej 
skali powstawała zaraz po wojnie: literatury stawiającej sobie za cel danie 
bezpośredniego świadectwa prawdzie. 

„U obu tych pisarzy mamy do czynienia z fenomenem powolnego dojrzewa- 
nia w ich świadomości tego, co można by nazwać ich wielkim, ich prawdzi- 
wym, literackim „tematem nr 1”, stanowiącym odpowiednik najgłębszych i naj- 
bardziej autentycznych doświadczeń życia. Obaj, mimo pewnej różnicy wieku 
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(Białoszewski urodził się w 1922 r., Wojdowski w 1930 r.), należą do pokolenia, 
o którym nie bez słuszności się mówi, iż wojna i okupacja stanowiły ich tzw. 
„przeżycie pokoleniowe”, czyli ten pierwszy, młodzieńczy wstrząs, który póź- 
niej waży na całym profilu psychicznym i dalszym rozwoju osobowości. 

Białoszewski wyznaje gdzieś na początku swego pamiętnika, że przez dwa- 
dzieścia lat nosił się z myślą jego napisania, ale nie umiał się do tego zabrać, 
tylko ciągle o powstaniu gadał z ludźmi i to „gadanie” określiło w końcu po- 
toczną, szkicową formę jego jakże lapidarnej i znakomitej relacji. Być może, 
że u Wojdowskiego temat ów dojrzewał inaczej, nie w „gadaniu”, lecz — od- 
wrotnie — w milczeniu. Ale i Wojdowski wskazuje na osobliwą łączność swego 
świadectwa prawdzie z tym, co składa się na społeczne jego uwarunkowanie. 
W zakończeniu przedmowy do swej książki pisze: 

„Jeżeli coś usprawiedliwia literaturę, która kreśli nietrwałe znaki, to nie- 
trwałość losu człowieka. Po to, aby świadectwo (lub strzęp świadectwa, jak 
w moim wypadku) zostało kiedyś doniesione, wielu ludzi złączonych przypad- 
kiem staje obok siebie. Mnie w tym szeregu przypadła nader skromna rola, 
ponieważ funkcja pisarza jest dzisiaj skromna i prosta. Widzieć ostro, wyra- 
Źnie ten świat. «Każde spojrzenie może być ostatnim»". 

Wolno nam podać w watpliwość tak akcentowaną przez autora skromność 
funkcji pisarza jako świadka epoki. Nie jest to bynajmniej małe zadanie — 
znaleźć właściwą formę artystyczną dla wyrażenia apokalipsy i oddać w utwo- 
rze literackim choćby cząstkę prawdy historii. Jak wyrazić językowo wielo- 
głos nędzy i grozy w getcie? Jego wielojęzyczność lub językową kalekość? 
Jego skondensowany tragizm w tonacji, która — z uwagi na gatunek lite- 
racki — ma być nie tylko elegijna, ale i w jakimś stopniu epicka? 

Wydaje mi się, że Wojdowski stworzył szczęśliwy kanon stylu. Język boha- 
terów jego książki jest zróżnicowany: czasem góruje w nim ton biblijnej przy- 
powieści i orientalna obrazowość, kiedy indziej wulgarny żargon lumpów, 
często zaś po prostu ekspresja potocznego, mieszanego i niejednorodnego w swej 
strukturze języka tłumu. Jest czasem rzeczą zdumiewającą, jak pisarzowi udało 
się zharmonizować lub umiejętnie skontrastować wszystkie te językowe tona- 
cje, utrzymać polifonię tragizmu i trywialności, nie przeszarżować w stronę 
wzniosłego patosu bądź ekspresji naturalistycznej. 

W swym obrazie Wojdowski nader umiejętnie wyważa proporcje między 
tym, co można by nazwać strefą doznań elementarnych czy też psychologii 
jego bohaterów, a strefą spraw historycznych. Rozdział historii, który stanowi 
stworzenie przez hitlerowców getta i jego zagłada, nie jest bynajmniej rozdzia- 
łem wyodrębnionym z ogólnych dziejów walki z faszyzmem, toczonej w naszym 
kraju. 

Ta historia „z zewnątrz” wciska się w zamknięty obszar getta różnymi szcze- 
linami i to zostało przez autora dobitnie zaakcentowane: wyziera ponurą bred- 
nią hitlerowskich, antysemickich plakatów, przenika w świadomość małych 
eksploratorów, dokonujących wypraw za mury, jest obiektem bezradnych, 
rezonerskich spekulacji ludzi zdawałoby się skazanych przez los na zagładę 
w sposób nieodwołalny, a jednak gotowych chwycić się każdego strzępka 
nadziei. | 
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Nadzieję tę niosą sygnały podziemnej walki toczonej za murami, walki, 
której płomień tlić zacznie niezadługo także i w obrębie murów. Dawid wę- 
drujący ulicami Warszawy i widzący po raz pierwszy maźnięte farbą i nagry- 
zmolone kredą napisy „Verloren!” i „Hitler kaputt!' — doznaje wstrząsu. 
Ci, co pozostali po wywózce masowych transportów do Treblinki, są już zde- 
cydowani nie dać się wziąć żywcem i, tak jak Uri, krzepią innych, walczą ze 
zwątpieniem, żyją nadzieją i wiarą w sens walki czynnej, wiarą, która musi 
się dopiero powoli wykluwać, wbrew wszystkiemu, co bezpośrednio dane 
w codziennym, tragicznym doświadczeniu, w codziennym obcowaniu ze śmier- 
cią i systematycznie działającą machiną zagłady. 

„Mówiono: murowane dokumenty — pisze Wojdowski w przedmowie do 
swej książki. — Ja takich nie widziałem, ale widziałem niezawodnych ludzi, 
którzy dla ocalenia cudzego istnienia narażali życie własne. Do nich kieruję 
tę przedmowę”. Myślę, że po to, aby obudzić w ludziach świadomość, że taka 
właśnie postawa była w godzinie próby ich prostym, ludzkim obowiazkiem, 
potrzebne były nie tylko te słowa przedmowy, ale cała znakomita książka 


Wojdowskiego. 


IDEE GŁOSZONE W WALCE 


Polska — naród — państwo. Z badań 
nad myślą polityczną Polskiej Partii 
Robotniczej. 1942—1948. Pod redakcją 
MARIANA ORZECHOWSKIEGO, „Os- 
solineum” 1972, str. 259. 


Wśród wielu publikacji dotyczących 
Polskiej Partii Robotniczej stosunko- 
wo niewiele miejsca poświęcono dotąd 
analizie jej działalności publicystycz- 
no-propagandowej. Toteż należy wyra- 
zić uznanie dla podjęcia tej problema- 
tyki przez grono pracowników nauko- 
wych Uniwersytetu im. B. Bieruta we 
Wrocławiu pod kierownictwem prof. 
dra Mariana Orzechowskiego. W zbio- 
rze złożonym z sześciu artykułów pro- 
blemowych omówiono główne kierun- 
ki działalności ideologicznej PPR za- 
równo w latach okupacji, jak i po pow- 
staniu Polski Ludowej aż do zjedno- 
czenia polskiego ruchu robotniczego i 
utworzenia PZPR. Są to przede wszyst- 
kim problemy stosunku PPR do prze- 
szłości i tradycji, do sprawy jedności 
narodu i idei frontu narodowego, jej 
koncepcji społeczno-ustrojowych, nowe- 


go kształtu terytorialnego Polski oraz 
odzyskania i integracji ziem zachodnich 
i północnych, nowej koncepcji polityki 
zagranicznej i stosunku do problemu 
niemieckiego. 

Dla osiągnięcia tego celu autorzy wy- 
korzystali zasadniczą bazę żródłową, ja- 
ką stanowią tu uchwały Komitetu Cen- 
tralnego PPR, jej prasa, wydawnictwa 
i wypowiedzi przywódców. Niemniej dla 
okresu powojennego należałobv również 
sięgnąć do materiałów wewnątrzpartyj- 
nych i szkoleniowych, które wywierały 
niemały wpływ na kształtowanie świa- 
domości członków partii. 

Opracowany materiał źródłowy auto- 
rzy potraktowali z dużą rzetelnością 
naukową i rozwagą polityczną. starając 
się możliwie szeroko argumentować i 
uzasadniać konkluzje i wnioski. 

W artykule zatytułowanym Przeszłość 
i tradycje narodowe w mysli politycz- 
nej PPR (1942—1948) Marian Orzechow- 
ski analizuje niezwykle istotne zagad- 
nienie stosunku PPR do przeszłości na- 
rodu polskiego i ruchu robotniczego 
oraz proces wydobywania przez PPR 
takich tradycji, które miały bvć orężem 
w jej walce o zdobycie poparcia całej 
klasy robotniczej, mas ludowych i ca- 
łego narodu dla idei czynnej walki o 
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odzyskanie niepodległości i o rewolucję 
socjalistyczną w Polsce. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
udana analiza stosunku PPR do tra- 
dycji narodowych. Autor zauważa. iż w 
trudnych ' warunkach okupacyjnych 
PPR dokonała w swej publicystyce głę- 
bokiego przewartościowania tradycji 
narodowych, czerpiąc z nich to wszyst- 
ko. do czego nawiązać mogła partia 
i stworzone przez nią organizacje woj- 
skowe, młodzieżowe i inne. Proces wy- 
boru tradycji narodowych, dokonywany 
w ciągu wielu dziesięcioleci przez re- 
wolucyjny nurt polskiego ruchu robo- 
tniczego. zasługuje zresztą na szczególne 
zbadanie. 

Niemniej jednak w tym procesie 
przypada Polskiej Partii Robotniczej 
rola szczególna. Włączyła ona do swych 
tradycji szerokie obszary przeszłości na- 
rodowej, które uzbrajały ideowo, w du- 
chu patriotycznym i  internacjonali- 
stvcznym, jej kadry i idacą za nią część 
narodu, do walki toczonej o egzystencję 
narodu, o jego niepodległość i wolność. 
W warunkach terroru okupacyjnego i 
kampanii antykomunistycznej, które 
nie sprzyjały bynajmniej prowadzeniu 
historycznych analiz, dokonała ona tego 
w sposób celny, trafny, zgodny z pod- 
stawowymi założeniami marksizmu-le- 
ninizmu, odrzucając — jak stwierdza 
Orzechowski — zarówno „bezkrytyczny, 
apologetvcznyv stosunek do przeszłości, 
jak i stosunek superkrytyczny, grani- 
czący niekiedy z sekciarstwem i nihi- 
lizmem'. 

W pełni słuszna konstatacja Mariana 
Orzechowskiego, iż „rzetelna wiedza o 
przeszłości własnego narodu i państwa, 
własnej klasv. własnego ruchu politycz- 
nego” była dla PPR „jednym z podsta- 
wowych instrumentów walki ideowej 
z klasami posiadającymi i ich ideolo- 
gią. ich widzeniem społecznej rzeczy- 
wistości..., ważkim narzędziem walki 
klasowej”, ma walorv trwałe, odpowia- 
dalace również współczesnemu etapowi 
działalności naszej partii. Zadanie u- 
gruntowania tej rzetelnej wiedzy o 
przeszłości, opartej na marksistowsko- 
-leninowskiej metodologii, jest ważnym 
i wciąż aktualnym zadaniem ideologicz- 
nego frontu partii. 

Występując od początku swego istnie- 
nia jako rzecznik rzeczywistych intere- 
sów narodowych, w pełni zgodnych z 
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interesami klasy robotniczej, PPR zde- 
cydowanie zwalczała politykę polskich 
klas posiadających, którą określała ja- 
ko kontynuowanie fatalnych tradycji 
Targowicy. Zarazem jednak widziała w 
ludziach pozostajacych pod ideologicz- 
nym wpływem kierowniczych czynni- 
ków konspiracji burżuazyjnej poten- 
cjalnyvch sojuszników, których można i 
trzeba pozyskiwać dla sprawy wyzwole- 
nia narodu i ugruntowania demokracji. 
Tę linię podziału na „reakcyjną górę' i 
„patriotyczne doły” — jak to agitacyjnie 
i niezbyt ściśle formułowała nieraz pra- 
sa PPR — kontynuowano również w 
okresie powojennym. 


Aczkolwiek niemało ludzi z kierowni- 
czych szczebli AK (.gór') stawało w 
pierwszych latach Polski Ludowej po 
stronie obozu demokratycznego. a za- 
razem pewna część „dołów dała się 
użyć za narzędzie krwawej walki z no- 
wym ustrojem, ten uproszczony podział 
wyrażał głoszoną przez partię (ponow- 
nie i dobitnie sformułowaną w maju 
1945 r.) konieczność stosowania zróżni- 
cowanej polityki wobec ludzi z AK. 

Oznaczało to zarazem politykę diame- 
tralnie przeciwstawną szkodliwej sek- 
ciarskiej koncepcji. wyrażonej skrótowo 
w osławionym (choć zaraz wycofanym) 
plakacie o „zaplutym karle reakcji”. 
Przeciwko traktowaniu AK jako jedno- 
litej całości występowała prasa PPR z 
„Głosem Ludu” na czele, nawet w okre- 
sach najbardziej napiętej i krwawej 
walki klasowej w latach 1945—1947. Nie 
ma więc uzasadnienia ogólnikowa kry- 
tyka w tvm artykule przyjętego wów- 
czas podziału jako „mechanicznego” i 
„schematycznego”. 


Wśród tradycji, jakie uznała PPR za 
własne, podstawowy i zasadniczy zespół 
stanowiły tradycje rewolucyjnego ru- 
chu robotniczego oraz walk narodowo- 
wyzwoleńczych. Niestety jednak okres, 
w jakim rodziła się PPR — kilka lat po 
rozwiązaniu KPP — musiał spowodo- 
wać pewną deformację w. sposobie 
przejmowania przez nią tradycji KPP. 

„Nad historią KPP ciążyło jeszcze 
fatum — jak słusznie stwierdza Orze- 
chowski — i młoda partia nie była 
jeszcze w stanie wyzwolić się spod jego 
presji. Proces odszukiwania tradycji 
polskiego ruchu robotniczego, a zwła- 
szcza KPP, wydobywania z nich tego 
wszystkiego, co rzeczywiście twórcze, 


zdrowe, dobre i czyste, miał trwać je- 
szcze wiele lat". Rzeczywiście: „Nazwa 
KPP pojawiała się w okupacyjnej pu- 
blicystyce PPR nader rzadko, znacznie 
częsciej odwoływała się ona do lep- 
szych czy też najlepszych tradycji PPS 
i jej bohaterów (Okrzei, Barlickiego, 
Dubois), uznając ich za swoich i zalicza- 
jąc do własnego panteonu, w którym 
obok «polskiego komunisty Buczka» 
znajdą się wkrótce Nowotko, Finder. 
Fornalska oraz plejada bezimiennych 
bohaterów walki podziemnej”. 


Zarazem jednak dodać tu wypada, 
że sformułowany w ten sposób stosu- 
nek PPR do tradycji KPP nie wypły- 
wał z chęci odcięcia się od nich ani też 
z niedoceniania roli. jaką odegrali w 
polskim ruchu robotniczym czołowi 
działacze KPP — Warski, Kostrzewa i 
inni. Na krótko przed powstaniem PPR 
wielu z nich zostało publicznie określo- 
nych przez najwyższe dia komunistów 
autorytety jako agenci wroga, a dzia- 
łalność ich posłużyła za podstawę do 
rozwiązania KPP. Choć ocen tych PPR 
nie aprobowała i nie podzielała, nie 
mogła wówczas ich zmienić. Całkowita 
rehabilitacja KPP i jej przywódców z 
ciążących na nich niesłusznych zarzu- 
tów nastąpiła — jak wiadomo — do- 
piero w połowie lat pięćdziesiątych. 

Pełnej analizie spuścizny ideologicz- 


nej KPP nie sprzyjał ponadto okres 
wojny, która wysunęła na czoło zagad- 


nienia ogromnej wagi, decydujące o ist-. 


nieniu całych narodów. Trzeba jednak 
zwrócić uwazę na fakt, iż PPR wła- 
śnie z dorobku KPP przejęła zawsze 
przyświecającą jej fundamentalną tak 
z punktu widzenia interesów narodo- 
wych, jak i klasowych — zasadę sojuszu 
polsko-radzieckiego, nawiazywała rów- 
nież do tradycji walk klasowych KPP. 
Jednocześnie PPR nie mogła i nie 
chciała nawiązywać w swej działalno- 
ści do tych koncepcji ideologicznych 
KPP, zwłaszcza ze styku lat dwudzie- 
stych i trzydziestych, które jako obar- 
czone sekciarstwem nie wytrzymały 
próby życia, a ich przezwyciężanie roz- 
poczęło się jeszcze w samej KPP w o- 
kresie frontu ludowego. 


PPR w swej propagandzie podkreśla- 
ła, iż nie stanowi bezpośredniej konty- 
ńuacj! KPP. Przyczyną tego były wzglę- 
dy taktyczne, które również spowodo- 
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wały, iż partia nie nosiła nazwy komu- 
nistycznej., Wynikało to w jakimś stop- 
niu z realnej oceny nastrojów w chwi- 
li powstania PPR, intensywna bowiem 
propaganda antykomunistyczna i anty- 
radziecka prowadzona w okresie mię- 
dzywojennym i w pierwszych latach 
okupacji ciążyła na poglądach sporej 
częsci społeczenstwa polskiego. Sądzono 
więc, iż partia występująca otwarcie 
jako komunistyczna byłaby łatwiejsza 
do zwalczania przez przeciwnika klaso- 
wego i politycznego. Czy obawy te były 
uzesadnione — można dyskutować. 

Faktem jest bowiem, że zarówno oku- 
pant hitlerowski, jak i oboz burżuazyj- 
ny rozpoznały w bardzo krótkim czasie 
klasowy i ideologiczny charakter PPR. 
Rownież wielu dawnych członków KPP, 
którzy początkowo mieli liczne wąt- 
pliwosci 1 nie wstępowali! do PPR wła- 
śnie z powodu braku jej wyrażnego 
określenia się jako partii komunistycz= 
nej, wkrótce róznymi drogami doacho- 
dziło do prawidłoweżo zrozumienia jej 
roli i miejsca jako partii, w której bę- 
dą mogli kontynuować działalność re- 
wolucyjną. 

Stwierdzając nowatorską rolę PPR w 
stosunku do tradycji, podkreślić nale- 
ży, że kontynuowała ona najbardziej 
twórcze kunstatacje KPP w odniesieniu 
do przeszłości narodu. Jak stwierdza 
M. Orzechowski, nieuzasadniona na 
ogół krytyka stosunku PPR do tradycji 
przekształciła się w 1948 r. w drama- 
tycznv „spor o tradycje ', podkreślając, 
iż „w historii tzw. odchylenia prawico- 
wo-nacjonalstycznego stosunek do da- 
wnej i bliskiej okupacyjnej przeszłości 
ruchu robotniczego odgrywał rolę 
pierwszoplanową”. 

Ścislejsze byłoby tu stwierdzenie, iż 
spór ten został sztucznie wyeksponowa- 
ny na czołowe miejsce, gdy tvmczasem 
istotne podłoże rozbieżności, jakie wy- 
stąpiły w kierownictwie PPR, stanowiły 
węzłowe zagadnienia aktualnej linii po- 
litycznej, a wśród nich stosunek do 
form i metod przebudowy wsi. Nato- 
miast racię ma autor konstatując, iż 
„w ten sposób potwierdzała się teza, 
że spór o teraźniejszość i przyszłość 
przybiera często formę sporu o dawność 
i jej tradycje”. 

Wybitnym walorem pracy M. Orze- 
chowskiego jest nie tylko głęboka i rze- 
telna analiza stosunku PPR do prze- 
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szłości, lecz również ukazanie, w jaki 
sposob stanowisko ideologiczne w tych 
sprawach służyło potrzebom aktualnej 
walki politycznej prowadzonej przez 
partię, w jaki sposób tradycje i fakty 
historyczne mogły stać się orężem po- 
litycznym dla walczącej partii, kształ- 
tującej i zmieniającej swiadomość spo- 
łeczną. 

Czesław Lewandowski w artykule pt. 
Koncepcja jedności narodowej i jrontu 
narodowego w myśli politycznej PPR 
(1942—1944) analizuje kolejne formy or- 
ganizacyjne, w jakie PPR zamierzała 
przyoblec tworzony przez siebie front 
narodowy (narodowe komitety walki, 
Krajowa Rada Narodowa. rady tere- 
nowe itp.) Szerzej omawiając istotne 
różnice w treściach, jakie podkładały 
pod hasło jedności narodowej głów- 
ne nurty podziemia polskiego, podkre- 
śla, iż peperowska koncepcja frontu 
narodowego była zarazem koncepcją 
klasową, społecznie radykalną, która 
nawiązywała do najlepszych tradycji 
KPP z okresu frontu ludowego. 

W artykule tym zdarzają się jednak 
pewne uproszczenia, wyrażające się 
m. in. w niedocenianiu procesu polary- 
zacji i narastania sił demokratycznych 
w łonie ruchu socjalistycznego i ludo- 
wego (str. 100) czy nawet stwierdzenia 
ewidentnie nieprawdziwe, jak np., że 
„(wobec sanacji i «sikorszczaków» stoso- 
wała PPR oceny jednoznaczne: «reakcja 
i zdrada interesów narodowych» (str. 
78). 

Stanisław Dąbrowski omawia Moty- 
wy narodowe koncepcji ustrojowej i 
społeczno-ekonomicznej PPR  (1942— 
1948). Wskazując na postępujący pro- 
ces radykalizacji społecznej, obejmują- 
cej coraz szersze kręgi narodu, określa 
zasady programu przeobrażen społecz- 
no-ustrojowych, formułowane przez 
PPR na poszczególnych etapach jej 
działalności. Po zdobyciu władzy PPR 
realizowała zarówno socjalistyczne ce- 
le ustrojowe klasy robotniczej, jak i 
cele ogólnonarodowe w postaci odbudo- 
wy gospodarki państwa, przyłączenia i 
zagospodarowania ziem odzyskanych, 
stworzenia podstaw pokojowego rozwo- 
ju narodu i państwa polskiego. 

Marian  Surmaczyński, analizując 
Klasotwe i narodowe aspekty dztałalno- 
ści PPR na ziemiach zachodnich (1945— 
1948), przedstawia program PPR jako 
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głęboko przeobrażający byt narodu pol- 
skiego zarówno w dziedzinie społeczno- 
-ustrojowej, jak i w systemie sojuszow, 
w postaci przesunięcia terytorium pań- 
stwa, rewindykacji dawnych ziem pia- 
stowskich na zachodzie i północy. 
Stwierdzając, iż stare klasy społeczne 
okazały się nieprzydatne Polsce nie tyl- 
ko ze względów klasowych, ale i na- 
rodowych, „nie potrafiły one bowiem 
zapewnić narodowi ratunku w sytuacji 
śmiertelnego zagrożenia ani stworzyć 
realnej perspekiywy rozwoju i miej- 
sca w powojennej Europie”, ukazuje 
rolę PPR w wypracowaniu i zrealizo- 
waniu ogólnonarodowego programu od- 
zyskania i zespolenia ziem zachodnich 
i północnych. 

Do pracy tej PPR potrafiła pozyskać 
szerokie kręgi ludzi dotąd obcych jej 
celom ideologicznym, związanych wcze- 
śniej z obozem przeciwnym. Autor 
wskazuje na ogrom pracy nad wycho- 
waniem przybywających ze wschodu 
repatriantów, nad zdobyciem dla pol- 
skości łudności autochtonicznej, nad or- 
ganizowaniem aparatu państwowego, 
odbudową gospodarczą tych ziem, nad 
zapewnieniem bezpieczeństwa i porząd- 
ku itp., za co partia brała na siebie 
główną odpowiedzialność. 

Marian Wolański w artykule pt. 
Miejsce Polski w Europie w myśli po- 
ltycznej PPR  (1944—1948) omawia 
głownie program PPR w dziedzinie po- 
lityki zagranicznej, którego realizacja 
przyniosła Polsce umocnienie jej pozy- 
cji politycznej w Europie. Szczególną u- 
wagę poświęca autor ostatecznemu ure- 
gulowaniu kwestii granic wschodnich, 
wejściu Polski na drogę sojuszu i przy- 
jaźni z ZSRR, w którym PPR widziała 
nie tylko klasowego i ideologicznego so- 
jusznika, lecz także gwaranta bezpie- 
czeństwa Polski i stabilności jej gra- 
nic, oraz podkreśla znaczenie układu 
polsko-radzieckiego zawartego 21 kwie- 
tnia 1945 r. Omawia również kształto- 
wanie się przyjażni i sojuszu Polski 
z innymi krajami Europy środkowej i 
wschodniej, m. in. z Czechosłowacją, 
Jugosławią i Bułgarią, podkreślając 
fakt powstawania w ten sposób, w o- 
parciu o ZSRR, mocnej zapory przeciw- 
ko odradzaniu się imperializmu niemie- 
ckiego. Wskazuje jednocześnie na stop- 
niowe nasilanie się nieprzyjaznej wo- 
bec Polski polityki państw zachodnich, 


wspierających siły reakcyjne wewnątrz 
kraju, a następnie coraz bardziej wią- 
żacych się z zachodnion:emieckimi Si- 
łami odwetu i militarvzmu. 

Sprawom tym wiele uwagi poświęca 
Bronisław Pasierb w artykule pt. Pro- 
blem niemiecki w myśli politycznej 
PPR (1942—1948). Mobilizując naród do 
walki ze wszystkimi przedstawicielam: 
Niemiec hitlerowskich na ziemi  pol- 
skiej, PPR nie ulegała złudzeniom co do 
możliwości samorzutnego rozpadu III 
Rzeszy. Wskazywała zarazem. iż Pol- 
Ska nie jest zainteresowana w zniszcze- 
niu narodu niemieckiego i w tvm kie- 
runku prowadziła agitację wśród żoł- 
nierzy Wehrmachtu. W tvm miejscu 
trzeba jednak podkreślić, że zabrakło 
tu omówienia siosunku PPR do nielicz- 
nych wprawdzie, ale istotnych przeja- 
wów działalności antyfaszystów nie- 
mieckich. Prasa PPR nieraz publiko- 
wała informacje tego rodzaju. m. in. 
poświęciła uwasę powstaniu w ZSRR 
„Narodowego Komitetu Wolnych Nie- 
miec" To PPR stwierdziła jeszcze w 
1943 r.. że ..Niemiec. który zrozumiał 
czym jest h:tleryvzm.. staje się naszym 
sojusznikiem w walce z hitlervzmem:. 
jiakbv wyprzedzając w ten sposób 0 
wiele lat fakt powstania NRD. pierw- 
szego niemieckiego państwa  sacjali- 
stycznego i sprzym'erzoncgo z Poiską 
Nie ukrywając. iż Niemcv iako całość 
będą musieli ponieść odpowiedzialność 
za cGopuszczenie do władzy zbrodniczej 
partii hitlerowskiej i do agresvwnej. 
grabiczczej wojny. PPR zapowiadała 
: brała adwet na poszczezólnvch zbrod- 
niarzach. Autor wskazuje zarazem. jak 
argumentacja emocionalna, zrozumiała 
w okresie wojny, ustępuje stopniowo w 
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propagandzie PPR miejsca rozważaniom 
opartvm na wynikającej z polskiej ra- 
cji stanu konieczności zabezpieczenia 
trwałego pokoju w Europie, a więc i 
zapewnienia narodowi niemieckiemu 
możliwości wykorzenienia hitleryzmu i 
pokojowego rozwoju zgodnie z decvzja- 
mi jałtanskimi i poczdamskimi, kiore 
PPR zdecydowanie poparła. 

Jeszcze w okresie toczącej się wojny 
„Trybuna Wolności” stwierdziła: „Jesli 
dokonają się w Niemczech po wojnie 
zasadnicze przemiany społeczno-ustro- 
jowe. bvć może zniknie również grozba 
agresji niemieckiej”. Z sympatią Sledzi- 
ła prasa PPR zachodzący we wschod- 
nich Niemczech proces reedukacji tej 
części narodu niemieckiego, udzielała 
poparcia wysiłkom niemieckich komu- 
nistów w tej dziedzinie. Zarazem jednak 
w miarę niepokojacej ewolucji. jaka 
dokonywała się przy poparciu sił impe- 
rialistycznych w zachodniej części Nie- 
miec. PPR wskazywała na konieczność 
zabezpieczenia się przed grożbą odwe- 
tu, przed wszelkimi zakusami na grani- 
ce Polski. widząc główną drogę do tego 
w braterskim sojuszu z ZSRR i innymi 
krajami zagrożonymi przez odradzający 
sie '.mperializm zachodnioniemiecki. 

Charakterystvczną cechą wszystkich 
sześciu pozycji omawianego zbioru jest 
zrozumienie przez autorów drogi wal- 
ki i pracv. jaką przeszła PPR. jej wkla- 
du do dorobku ideowego naszej par- 
til -—- PZPR. Z tych też względów po- 
zycia ta zasługuje na przestudiowanie 
przez wszystkich, dla których kształto- 
wanie się ideologii naszej partii jest 
sprawą pasjonujacą. zawsze godną naj- 
głębszej uwagi. 

RYSZARD NAZAREWICZ 


DWADZIEŚCIA LAT 
POLITYKI ZAGRANICZNEJ 
ChRL 


MICHAŁ KAPICA: ChRL. Dwa dzie- 
sięciolecia — dwie polityki. Z rosvjskie- 
go przełożył I.eszek Ozórek. Wyd. MON, 
Warszawa 1971, str. 367. 


Wybitny sinolog radziecki Michał Ka- 
pica. profesor Uniwersytetu Moskiew- 
skiego. a jednocześnie długoletni odpo- 
wiedzialny pracownik radzieckiej słu- 
żby dyplomatycznej. podjął trud prze- 
analizowania polityki zagranicznej 
ChRL od powstania tego państwa do 
zakończenia „rewolucji kulturalnej”. 


Podstawowa koncepcja pracv zosta- 
ła jasno wyrażona w jej tytule Dwa 
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dziesięciolecia — dwie polityki. Michał 
Kapica przeciwstawia okresowi kursu 
wielkomocarstwowego w polityce 
ChRL, który rozpoczął się „wielkim 
skokiem”, okres poprzedni, do 1958 r., 
kiedy to Chiny występowały we wspól- 
nym froncie z bratnimi państwami Sso- 
cjalistycznymi. Jednocześnie ukazuje on 
przejawy nacjonalizmu już w pierw- 
szym okresie istnienia ChRL, a także 
trudności, jakie napotkało w latach pó- 
żniejszych urzeczywistnianie ambicji 
wielkomocarstwowych. Dużym walorem 
pracy jest bogata baza źródłowa, ko- 
rzystanie z oryginalnych materiałów 
chińskich. Autor prezentuje w niej ol- 
hrzymi materiał faktograficzny, zesta- 
wia go obiektywnie i wzbogaca celnym 
oświetleniem politycznym. 

"Na szerokim tle historycznym autor 
przedstawia powstanie ChRL i jej wej- 
ście do wspólnoty państw socjalistycz- 
nych. Omawia zawarty 14.II.1950 r. 
układ o przyjaźni, sojuszu i pomocy 
wzajemnej między ZSRR i ChRL, a 
także podpisanie konkretnych porozu- 
mień o radzieckiej pomocy gospodar- 
czej. Relacjonuje stosunek państw kapi- 
talistycznych do młodej republiki i wy- 
nikający stąd problem wieloletniego po- 
zostawania ogromnego państwa poza 
ONZ. Szeroko naświetlona została ści- 
śle z tym związana sprawa Taiwanu 
oraz wojna koreańska i cała towarzy- 
sząca jej gra polityczna Zachodu. 


Na tym tle Kapica przypomina o po- 
mocy radzieckiej, wyrażającej się m. in. 
w skierowaniu do Chin  północno- 
-wschodnich radzieckich dywizji lotni- 
czych, które zapobiegły rozwojowi woj- 
ny powietrznej przeciw ChRL. 

Autor przedstawia następnie obszer- 
nie stosunki ChRL z państwami wspól- 
noty socjalistycznej w latach 1953— 
—1958. tj. w okresie realizacji w ChRL 
pierwszego planu pięcioletniego. Szcze- 
gólnie wiele miejsca poświęca stosun- 
kom  chińsko-radzieckim, odgrywają- 
cym rolę podstawową. Czytelnik znaj- 
dzie tu jednak również omówienie sto- 
sunków z innymi państwami socjali- 
stycznymi, w tym także z Polską. W 
okresie tym Chiny solidaryzowały się 
z inicjatywami pokojowymi ZSRR i in- 
nych krajów budujących socjalizm. Ka- 
pica przytacza fragment uchwały 
pierwszej sesji VIII Zjazdu KPCh, od- 
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noszący się do XX Zjazdu KPZR jako 
ilustrację ówczesnych stosunków łączą- 
cych obie partie: 

„XX Zjazd Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, który odbył się 
w lutym tego roku, jest ważnym wyda- 
rzeniem politycznym o znaczeniu mię- 
dzynarodowym. Zjazd nie tylko opraco- 
wał bogaty plan szóstej pięciolatki i ca- 
ły szereg ważnych założeń politycznych, 
mających na celu dalszy rozwój sprawy 
socjalizmu, potępił kult jednostki, któ- 
ry doprowadził do poważnych  roz- 
dźwięków wewnątrz partii, ale i wysu- 
nął propozycje zmierzające do dalszego 
rozwoju pokojowego współistnienia i 
międzynarodowej współpracy, wniósł 
wybitny wkład do sprawy rozładowania 
napięcia międzynarodowego” (str. 82). 

Michał Kapica cytuje również frag- 
ment przemówienia wygłoszonego wó- 
wczas przez Mao Tse-tunga, które było 
jedną z ostatnich deklaracji utrzyma- 
nych w duchu internacjonalizmu. 


Autor omawia następnie rokowania 
genewskie 1954 r. w sprawie Korei i 
Indochin, przedstawiając ówczesne sta- 
nowisko ChRL zgodne z zasadami po- 
kojowego współistnienia. Ukazuje wro- 
gość imperializmu wobec Chin, której 
dyplomacja chińska  przeciwstawiała 
politykę normalizacji stosunków z Ja- 
ponią, państwami Europy zachodniej i 
Ameryki Łacińskiej, co ostatecznie do- 
prowadziło do załamania się blokady 
gospodarczej i politycznej Chin, orga- 
nizowanej przez amerykańskie koła rzą- 
dzące. W 1958 r. ChRL utrzymywała już 
stosunki gospodarcze z 94 krajami. Suk- 
cesv te. rzecz jasna, były nie tylko re- 
zultatem wysiłków dyplomacji chiń- 
skiej, ale także następstwem czynnego 
poparcia przez ZSRR i inne kraje 
wspólnoty socjalistycznej. Prezentując 
politykę chińską tych lat, Kapica nie 
pominął jej działania na rzecz pokoju 
światowego, ograniczenia zbrojeń, two- 
rzenia stref bezatomowych, zastąpienia 
paktów wojskowych układami bezpie- 
czeństwa zbiorowego. Tak ukierunko- 
wana polityka zagraniczna wiązała się 
ściśle z wewnętrzną, z poważnymi doko- 
naniami w zakresie tworzenia gospo- 
darki socjalistycznej. Odnotowując suk- 
cesy tych lat, Kapica stwierdza: 


„Chińska Republika Ludowa, znajdu- 
jąca się w rodzinie państw socjalistycz= 


nych, pomyślnie kroczyła drogą budow- 
nictwa socjalistycznego. Produkcja 
przemysłowa w ciągu pięciu lat wzro- 
sła niemal dwukrotnie. Roczny przyrost 
produkcji przemysłowej wynosił ponad 
19 proc. ..W 1957 r. zakończono uspół- 
dzielczanie wsi. Pomyślnie przeprowa- 
dzono socjalistyczne przeobrażenia 
drobnokapitalistycznego przemysłu i 
handlu” (str. 164). Jednakże w polityce 
ChRL już wówczas stopniowo narasta- 
ły pewne zjawiska negatywne, stano- 
wiące wyraz aspiracji wielkomocar- 
stwowych. 

Wystąpiły też tendencje hegemoni- 
styczne w działalności ideologicznej 
przywódców KPCh: 

„.Już w latach 1953—1958 — pisze 
Kapica — coraz częściej w polityce za- 
granicznej ChRL dawały o sobie znać 
elementy wielkomocarstwowego szowi- 
nizmu i awanturnictwa. Znajdowało to 
wyraz w próbach ingerencji w we- 
wnętrzne sprawy innych państw, w dą- 
żeniu do kierowania niektórymi kraja- 
mi socjalistycznymi, wysuwaniu ro- 
szczeń terytorialnych, w  złowroziej 
«teorii» o przydatnosci wojny jądrowej 
dla rewolucji”. 

Autor przedstawia nastepnie szeroko 
nasilenie się szowinistycznego i awan- 
turniczego nurtu w polityce kierowni- 
ctwa chińskiego w latach 1958—1962. 
Wiele uwagi poświęca „wielkiemu sko- 
kowi” i sporom w kierownictwie, zwią- 
zanym z podjęciem nowej linii. 

" „Był to — konkluduje Kapica — spór 
o tempo budownictwa socjalistvcznego, 
o drogi i metody przekształcania Chin 
w poteżne mocarstwo. Wielu opowia- 
dało się za racjonalnymi metodami w 
rozwoju gospodarki, z uwzględnieniem 
doświadczeń innych krajów  socjali- 
stycznych. Natomiast grupa, której 
przewodził Mao Tse-tung, nalegała, by 
stosować woluntarystyczną metode for- 
woda rozwoju ekonomicznego” (str. 

). 

Linię tę autor wiąże z żywiołem dro- 
bnomieszczańskim, który stał się jej 
bazą społeczną. 

Dojście do głosu w polityce chińskiej 
tendencji wielkomocarstwowych wyra- 
ziło się w stosunkach wewnetrznych 
podjęciem kursu  nacjonalistycznego. 
Uaktywnił on różne siły reakcyjne, do- 
prowadził do zniesienia autonomii i na- 


rzucenia ograniczeń życiu kulturalne- 
mu mniejszości narodowych, a w kon- 
sekwencji do zamieszek, różnych prze- 
jawów czynnego oporu, a nawet pow- 
stania w Tybecie. Jednocześnie rozpo- 
częto politykę rozbijania jedności kra- 
jów socjalistycznych i  szkalowania 
ZSRR. Także w stosunku do krajów 
trzeciego świata Chiny podjęły politykę 
awanturniczą, której skrajnym przykła- 
dem stała się konfrontacja zbrojna z 
Indiami. 


-,„W końcu 1962 r. — pisze autor recen- 
zowanej książki — zakończył się 
«przejściowy» etap polityki zagranicznej 
ChRL. W tym okresie w polityce kie- 
rownictwa chińskiego wszystko toczyło 
się jeszcze siłą bezwładu. Równocześnie 
stawała się ona coraz bardziej wielko- 
mocarstwowa, Sszowinistvczna i awan- 
turnicza. Przywódcy chińscy zajęli no- 
we stanowisko, przeszli do wsciekłego 
antysowietyzmu, do otwartej walki 
przeciwko krajom wspólnoty socjali- 
stycznej, do natarczywych prób izolo- 
wania ruchu narodowowyvzwoleńczego 
od pozostałych sił rewolucyjnych w ce- 
lu podporządkowania sobie tego ruchu, 
do polityki faktycznego kokietowania 
mocarstw imperialistycznych” (str. 220). 


Autor ilustruje przykładami proces 
wzmagsania się wielkomocarstwowego 
szowinizmu i awanturnictwa w latach 
1962—1966, osłaniany coraz bardziej 
krzykliwymi, hurarewolucyjnymi  slo- 
ganami. Równocześnie władze ChRL 
rozniecały podejrzliwość młodych 
państw Azji i Afryki wobec krajów 
socjalistycznych. Wysiłki przywódców 
radzieckich w celu przywrócenia jed- 
ności i powrotu do stosunków przyjażni 
— omawiane tu szeroko — nie dały 
rezułtatów. Przywódcy ChRL coraz ja- 
wniej zmierzali do rozłamu, wysuwali 
bezpodstawne żądania, obliczone na za- 
ostrzenie konfliktu, do roszczeń teryto- 
rialnych włącznie. Przypuszczono też o- 
twarty atak przeciw zasadom pokojo- 
wego współistnienia. Głosząc potrzebę 
polityki „ostrze przeciw ostrzu”, pro- 
wokując starcia między państwami, 
przywódcy chińscy nie czynili zarazem 
niczego, co mogłoby narazić ich własny 
kraj na ryzyko wojny, i starali się za- 
jąć pozycję człowieka „przyglądającego 
się ze szczytu góry walce dwóch tygry- 
sów. 


175 


Recenzje 


Towarzyszyła temu całkowita re- 
orientacja handlu zagranicznego Chin. 
Rozwijały one wymianę z panstwami 
kapitalistycznymi kosztem kurczącej się 
wymiany z państwami socjalistycznymi. 
W 1967 r. wymiana z obozem państw 
socjalistycznych stanowiła zaledwie 22 
proc. całosci obrotów, wobec 75 proc. 
w 1958 r. Podejmowano próby poprawy 
stosunków z poszczególnymi państwami 
imperialistycznymi, rezygnując jedno- 
cześnie całkowicie z zasad proletariac- 
kiego internacjonalizmu. 


Polityka ta nie dała jednak oczeki- 
wanych rezultatów i doprowadziła do 
znacznej izolacji Chin na arenie mię- 
dzynarodowej. Wraz z przyczynami we- 
wnętrznymi fakt ten spowodował nasi- 
lenie się opozycji wobec grupy Mao 
Tse-tunga w samej partii. Wówczas 
grupa ta podjęła brutalną próbę umo- 
cnienia swych pozycji i utrwalenia linii 
wielkomocarstwowej — tzw. „rewolu- 
cię kulturalną”. Autor przedstawia tra- 
giczne wydarzenia wewnętrzne, rozpę- 
tanie histerii antyradzieckiej, wrogie 
wystąpienia wobec innvch państw Sso- 
cjialistycznych, próby eksportu „rewolu- 
cji kulturalnej” do innvch krajów Azji, 
ataki przeciwko wszelkim inicjatvwom 
pokojowym i rozbrojeniowym połączo- 
ne z jednoczesnym kokietowaniem Sta- 
nów Zjednoczonych. 

W posłowiu do wydania polskiego 
Michał Kapica omawia krótko nowy 
etap stosunków ChRL ze światem ze- 
wnętrznym w latach 1970 i 1971, próby 
porozumienia z USA. Wvbiegając mvsślą 
w przyszłość, autor konczy pracę wyra- 
żeniem nadziei, że wielki naród chiński 
nie da się zatruć czadem szowinizmu 
i powróci w szeregi bojowników o po- 
kój. przyjażń narodów i socjalizm. 

Recenzowane studium Kapicy zawie- 
ra panoramiczny przegląd problemów 
chińskiej politvki zagranicznej w ciągu 
powojennego dwudziestolecia. Daje ono 
w sumie pogłębioną, a jednocześnie o- 
partą na faktach i bogato uargumento- 
waną ocenę zjawisk charakteryzują- 
cvch ewolucję stanowiska ChRL na 
arenie międzynarodowej. Jest to książka 
bardzo potrzebna i bardzo pożyteczna, 
którą można zalecić właściwie każdemu, 
kto interesuje się ideologiczną proble- 
matvką współczesnego Świata. Formu- 
łując tę ocenę, wypada jednocześnie 
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wyrazić żal, iż autor — wytrawny znaw- 
ca Chin — nie poswięcił więcej uwagi 
sprawom politvki wewnętrznej. Czyta- 
jąc książkę odnosi się bowiem wraże- 
nie, iż Kapica ma na ten temat znacznie 
więcej do powiedzenia niż to uczynił 
w recenzowanej publikacji. 

Pewne uwagi krytyczne nasuwają się 
w związku z polskim wydaniem książ- 
ki Michała Kapicy. Otóż recenzowana 
książka wyszła z druku w Moskwie 
w 1969 r. Jednak w Polsce znalazła się 
w sprzedaży dopiero w 1972 r. Długi 
okres przygotowywania tłumaczenia 
polskiego do druku nie znajduje by- 
najmniej uzasadnienia w staranności 
opracowania. Wręcz przeciwnie, książka 
została przetłumaczona bardzo niedba- 
le, a niechlujność jej opracowania re- 
daktorskiego bije wszelkie rekordy. 

Trzeba otwarcie powiedzieć, iż książ- 
ka nie przyniesie sławy tłumaczowi. 
Przekład jest chropawy, obciążony wie- 
loma rusycyzmami. Odpowiedniki słow- 
ne nie zawsze dobrane są trafnie, cza- 
sami wręcz dowodzą niezrozumienia 
tekstu, wvpaczając sens orvginału. Pół 
biedy, gdyby tłumacz był w tym kon- 
sekwentny. Od czasu do czasu ogarnia 
go jednak chęć zademonstrowania wv- 
siłku i podejmuje brutalne, niczym nie 
uzasadnione ingerencje w tekst. Z upo- 
rem godnym lepszej sprawy tepi poda- 
wanie lat, zachowując tylko dni i mie- 
siące. 

Kapica jako doświadczony dyplomata 
używa często określeń pojemnych, nie 
zawsze stawiających kropkę nad i. Tam 
gdzie trzeba, bywa jednak dokładny. 
Tak np. w jednym miejscu stwierdza 
on: „W trakcie rokowań w pazdzierni- 
ku 1954 r. z inicjatywy ZSRR podjęto 
decyzję o likwidacji radziecko-chiń- 
skich towarzystw mieszanych...” (Wyda- 
nie rosyjskie, Moskwa 1968, str. 84). 
Tłumacz formułuje to następująco: „W 
trakcie rozmów, prowadzonych w pa- 
żdzierniku, z inicjatywy ZSRR, podję- 
to decyzję...” itd. (str. 90). Błędne po- 
stawienie przecinków czyni tu nieja- 
snym sens zdania. W innych wypadkach 
bvwa jeszcze gorzej. Kilka stron dalej 
w tekście polskim czytamy: 

„7 kwietnia i 8 sierpnia 1958 r. pod- 
pisano nowe porozumienie w sprawie 
udzielenia przez Związek Radziecki po- 
mocy Chinom w budowie 102 wielkich 


4 1P 4 


zakładów przemysłowych, w tym wielu 
przedsiębiorstw dla nowych gałęzi prze- 
mysłu. W rezultacie wzrostu możliwości 
własnego przemysłu strona chińska zre- 
zygnowała z wielu dostaw przewidzia- 
nych przez poprzednio podpisane poro- 
zumienia. Pozwoliło to na zwiększenie 
do 213 ogólnej liczbv zakładów przemy- 
słowych. w których budowie Związek 
Radziecki zobowiązał się pomóc na mo- 
cv porozumienia z 8 sierpnia” (str. 83). 

W tekście rosyjskim odpowiedni pas- 
sus brzmi: 

„..W trakcie realizacji dostaw w ra- 
mach uprzednich uzgodnien strona 
chinska wycofała zamówienia na budo- 
wę niektórych przedsiębiorstw w związ- 
ku ze wzrostem możliwości produkcyj- 
nych własnego przemysłu. Dlatego licz- 
ba obiektów przemysłowych, w których 
budowie Związek Radziecki zgodził się 
okazać pomoc, po podpisaniu układu z 
8 sierpnia wynosiła 213 (str. 87). 


Żadnego wzrostu nie było, jest on 
wymysłem tłumacza. Poprzednio uzgod- 
niono budowę 141 obiektów, wraz z 
następnymi 102 byłoby 243. Postepo- 
wanie strony chińskiej można różnie 
interpretować. autor go nie ocenia. Tłu- 
maczenie zaś całkowicie wypacza Sens 
fragmentu. Niestety niemal we wszyst- 
kich przeanalizowanych przeze mnie 
odstępstwach, opuszczeniach bądź do- 
datkach tłumaczenia jest podobnie. 
Chcąc poprawiać profesora Kapicę, na- 
leżałoby znać sprawy chińskie przy- 
najmniej tak jak on, jeżeli w ogóle 
postępowanie takie jest dopuszczalne. 

Na tym niestety nie kończy się lista 
żalów do tłumacza i redakcji. Tragicz- 
nie wręcz przedstawia się problem na- 
zewnictwa: port Talien (str. 25) wystę- 
puje w innym miejscu pod nazwą Daj- 
ren (str. 22), a gdzie indziej znów Dalni 
(str. 315). Kto prócz specjalisty wie, że 
chodzi tu ciągle o to samo miasto? Mi- 
nister spraw zagranicznych Demokra- 
tycznej Republiki Wietnamu Nguyen 
Duy-trinh w tekście książki zmienia się 
w Nguen Zui-czina (str. 324). Fakt fo- 
netycznego zapisu w języku rosyjskim 
nie zwalnia redakcji polskiej od obo- 
wiązku podawania wersji stosowanej w 
naszym kraju. Przykładów takich jest 
niestety mnóstwo. 
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Ponadto tłumacz uznał się za upo- 
ważnionego do wprowadzenia własnej 
transkrypcji polskiej nazw i imion chiń- 
skich. Można się zgodzić, że zarówno 
stosowana u nas transkrypcja anglosa- 
ska, jak i tzw. papowska mają liczne 
niedostatki; zastepowanie ich byłoby 
jednak uzasadnione, gdyby zapropono- 
wana przez tłumacza była lepsza. W 
przypisie na stronie 39 udowadnia on, 
że najlepsza obecnie jest transkrypcja 
pekińska, z czym można się zgodzić. 
Rzecz w tym, że on jej nie stosuje, 
lecz tworzy własne  „odpowiedniki”. 
Praktvcznie wbrew całemu wywodowi 
dość niewolniczo przenosi na grunt pol- 
ski transkrypcję rosyjską. nie licząc się 
z odmiennością języków i zakorzenio- 
ną już tradycją pisania nazw i nazwisk. 
Jedynie próba zastąpienia zapisu tylno- 
językowego .„n” przez „ng” polskim po- 
dwójnym „n” wydaje się zasadna. Stąd 
znany nam marszałek Peng Te-huaj za- 
mienia się w Penn De-huaja. Czu Te w 
Dżu De, Kao Kan w Gao Gana. Czang 
Wen-tien w Dżan Uan-tiena itp. Je- 
dynie Mao Tse-tunga, Czou En-laja i 
Liu Szao-tsi tłumacz na szczęscie pozo- 
stawił w spokoju. Czytelnik polski ma 
zwykle trudności w zapamiętaniu na- 
zwisk chińskich; przyjęty w tekście sy- 
stem zapisu prowadzi już do zupełnego 
chaosu, tym bardziej iż nie podaje się 
w ogóle wersji nazwisk stosowanej u 
nas powszechnie (chociażby w postaci 
przypisu). Tłumacz i redakcja nie są 
przy tym konsekwentni i dość często, 
szczególnie przy nazwach geograficz- 
nych, stosują normalną transkrypcję. 
Jest również wiele zwykłego niechluj- 
stwa. Tak np. tytuł organu teoretycz- 
nego KPCh pisze się jako „Hunci”, pod- 
czas gdy powinno być albo „Hunęci” 
(w wersji normalnej), albo „Hunnci” (w 
transkrypcji tłumacza). Częściowo róż- 
ne niedostatki mogły uzupełnić przypi- 
sy, lecz tych niestety poskąpiono. 


W tej sytuacji należy wyrazić głębo- 
ki żal, że cenna praca profesora Kapicy 
została niestarannym wydaniem pozba- 
wiona wielu swoich wartości, spłyco- 
na, zubożona, w części nawet sfałszo- 
wana. 


TOMASZ TWARDY 


z R 


Nowe Drogi — 18 
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DYLEMATY : 
WSPÓŁCZESNEGO 
KATOLICYZMU 


STANISŁAW MARKIEWICZ:  Witet- 
nam a sumienie kościołów. Warszawa, 
Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza 1971, 
str. 338. 


Drobiazgowa,  kronikarska relacja 
Stanisława Markiewicza o stanowisku 
kościołów ' chrześcijańskich, przede 
wszystkim zaś Kościoła Katolickiego, 
względem wojny w Wietnamie stano- 
wi porażający obraz. Autor szkicuje go 
na kilkuset stronach, przytaczając set- 
ki faktów, wystąpień, wypowiedzi lub 
posunięć duchownych najróżniejszych 
szczebli i świeckich działaczy chrześci- 
jańskich. Z relacji tej wynika bowiem 
niedwuznacznie, że kościoły aspirujące 
do pielęgnowania humanistycznych, 
ludzkich, ale wspartych jeszcze odwo- 
łaniem do boskiego prawa, zasad współ- 
życia nie zdołały skutecznie przełamać 
barier politycznych oraz klasowych za- 
angażowań i uprzedzeń oraz wyni- 
kającej z nich stronniczości. Uzasadnia 
to stwierdzenie niemal każda stronica 
książki Markiewicza. 

Ale może najdrastyczniej wyraża się 
w makabrycznym, jak go określa au- 
tor, teście zastosowanym przez pisarza 
zachodnioniemieckiego Giinthera Wal- 
lraffa. Jako rzekomy producent napal- 
mu, zwrócił się on do 23 znanych ka- 
tolickich teologów oraz spowiedników 
z następującą kwestią: 

„Jestem przemysłowcem, armia ame- 
rykańska zwróciła się do mnie z ogro- 
mnym i wielce intratnym zamówie- 
niem. Chodzi o dostawę natriumpalmi- 
tatu, który mogę wyjątkowo tanio 
produkować. Jest to podstawowy skład- 
nik potrzebny do produkcji bomb na- 
palmowych, których Amerykanie uży- 
wają w Wietnamie. Są one gorsze od 
fosforu. Wpalają się w ciało ludzkie. 
Nie można ich ugasić. Widziałem zdję- 
cia dzieci, ofiar napalmu. Był to naj- 
potworniejszy widok, jaki można sobie 
w ogóle wyobrazić. Na pytanie, czy 
w tej sytuacji ma realizować zamówie- 
nie, czy też nie, spośród zapytanych 
zaledwie 4 odpowiedziało „nie”, 5 wy- 
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mijającó, reszta — a więc zdecydowa- 
na większość — „tak”. | 

Wśród nich soborowy doradca epi- 
skopatu z NRF, jezuita Hirchmans po- 
wiedział: „To nie jest przecież problem 
moralny, tylko wojskowo-techniczny. 
Najlepiej w tym wypadku zwrócić się 
do biskupstwa wojskowego”. Kapelan 
Bundeswehry, generalny . wikariusz 
Gritz, doszedł w rezultacie do wniosku, 
iż: „Kto tak, jak pan zabiegał o uspo- 
kojenie swego sumienia, ten może pró- 
dukować ów materiał wojenny, powo- 
łując się na swoją dobrą wiare”. 


- To zaledwie drobny przyczynek do 
przedstawionego przez Markiewicza na 
podstawie bogatej dokumentacji roz- 
darcia opinii chrześcijańskiej w jednej 
z najdrastyczniejszych kwestii moral- 
nych współczesności. A jednocześnie u- 
jawnienie po raz któryś zresztą w dzie- 
jach, ale nigdy w sposób aż tak ponury, 
nadużycia zasad religijnej moralności 
do osłaniania i motywowania czegoś, co 
będąc w sposób oczywisty godne po- 
tępienia ze stanowiska zasad religijne- 
go dekalogu, przestaje przecież już sie 
w nim mieścić. Nie przewidywał on bo- 
wiem ludobójstwa i łączących się z nim 
cierpień, przysparzanych w pełnej skali 
możliwości, jakie otwiera aktualny stan 
techniki. 


Rozdarcie w stanowiskach, postawy 
wykluczające się, nawet na kościelnych 
szczytach, na tym tle pełne niekonsek- 
wencji próby mediacji, bezradne, a 
przez to niekiedy i żałosne — to klu- 
czowy temat książki Markiewicza. Z je- 
dnej więc strony mieliśmy krańcowy 
przykład amerykańskiego kardynała 
Spellmana, który fotografował się w 
Wietnamie w mundurze za taśmą kara- 
binu maszynowego i nazywał armię a- 
merykańską w Wietnamie „żołnierzami 
Chrystusa", a z drugiej protesty licz- 
nych biskupów. Francuski biskup Me- 
tzu, Schmitt, wystosował na przykład 
do Spellmana protestacyjny list otwar- 
ty, ponieważ — jak mówił — „kiedy 
zabiera głos biskup, angażuje cały Ko- 
ściół”. I na tym tle wypowiedź półofi- 
cjalnego organu watykańskiego „Os- 
servatore della Domenica”, który zganił 
oponentów Spellmana za ich wystąpie- 
nia, stwierdzając, że ,,...rozwineła sie 
poniżająca polemika, która nieobca się 
stała wysoko postawionym  osobisto- 
ściom kościelnym”. To wszystko łącznie 


wskazuje, iż nie tylko spory o dogmaty 
dzielą dziś chrześcijaństwo. 

Jakiejkolwiek byśmy tknęli materii, 
wynikającej z konfliktu wietnamskie- 
go. na każdym kroku, w każdej sprawie 
funkcjonuje ona jako probierz postaw 
nie tylko politycznych, lecz także mo- 
ralnych, religijno-moralnych i zwyczaj- 
nie ludzkich. 

Markiewicz nie sięga zbyt daleko w 
przeszłość, ponieważ - zaangażowanie 
chrześcijańskich kościołów w kwestii 
wietnamskiej już wcześniej relacjono=* 
wał w książce Między Waszyngtonem, 

zymem i Sajgonem, wydanej w 1965 r 
Publikacja Wietnam a sumienie Kościo- 
łów jest zatem kontynuacją tamtej pu- 
blikacji Przedstawiając postawy koś- 
ciołów, głównie katolickiego, uważnie 
rejestruje zachodzące w nich zmiany, 
nie wpada przy tym w moralizatorstwo 
a rebours, lecz szuka przyczyn, dociera 
tym samym do istotnych motywów u- 
wsteczniania jednych, a pozytywnej e- 
wolucji innych. 

Przypomina np., iż katolicyzm wiet- 
namski, popierany niegdvś przez fran- 
cuskich kolonizatorów, zdobył wpływy 
wśród znacznej części burżuazji, feuda- 
łów. korpusu oficerskiego i urzędników. 
Przypomina również, że w 1925 r. około 
20 proc. ziemi uprawnej w Wietnamie 
należało do Kościoła Katolickiego. Sama 
struktura społeczna katolicyzmu musia- 
ła więc sprzyjać pczostawaniu znacznej 
części katolików wietnamskich na pozy- 
cjach skrajnie reakcyjnych. 

W Wietnamie Południowym znajduje 
się aktualnie około miliona katolików, 
na nich opierał się długo katolicki re- 
żim Ngo Dinh Diema. Jeszcze w 1967 r. 
połowa senatorów w parlamencie saj- 
gońskim składała się z katolików, a zor- 
ganizowany ruch katolicki, także po u- 
padku tego reżimu... „był najpoważniej- 
szą siłą antykomunistyczną w Wietna- 
mie Południowym, co wywołało doń 
nieufność radykalnych ugrupowań bud- 
dyjskich”. Markiewicz przedstawia kon- 
flikt między buddvstami a katolikami 
ukazując jego społeczne, polityczne 1 
wyznaniowe przesłanki. 

" Markiewicz szeroko opisuje także o- 
sobiste inicjatywy Pawła VI na rzecz 
przywrócenia pokoju w Wietnamie, dą- 
ży do tego, by wydobyć wszystkie świa- 
tła i cienie papieskiej dyplomacji, każ- 
dy krok w zaangażowaniu na rzecz po- 
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koju, ale i każde uwstecznienie, zaha- 
mowanie czy nawet zniechęcenie. Jest 
to zatem przegląd równie obiektywny, 
co sprawiedliwy. Szanuje zaangażowa- 
nie papieża, lecz wskazuje równocześnie 
na niekonsekwencje. 

Z relacji Markiewicza dość jasno wy- 
nika wniosek o skrępowaniu polityki 
watykańskiej, zwłaszcza w kontaktach 
z możnymi, z potentatami polityki i pa- 
storału. Zdobywa się np. papież w toku 
wymiany orędzi na ostrą krytykę sta- 
nowiska Ho Chi Minha, ale nie potrafi . 
przeciwstawić się nie tylko ignorowa- 
niu przez Johnsona czy Nixona papie- 
skich apeli, lecz także potęgowaniu ich 
agresywnych działań, zwiększaniu eska- 
lacji. Paweł VI rozpaczliwie wręcz 
wskazywał na inną drogę do osiągnięcią 
pokoju, tj. na rozmowy stron, zmierzał 
do stopniowej neutralizacji episkopatu 
południowowietnamskiego, w tym sa- 
mym czasie jednak nie potrafił zdobyć 
się na odruch najmniejszego protestu, 
gdy liczni biskupi amerykanscy głosili, 
iż zbrojne zwycięstwo stanowi jedyną 
możliwość rozwiązania kanfliktu. 

Nie bez racji Pauł Johnson pisał w 
amerykańskim tygodniku, iż drastycz- 
nie sprzeczna z wysiłkami Pawła VI 
na rzecz kompromisu postawa kardy- 
nała Spellmana była jak... „uderzenie 
w twarz, wymierzone przez duchowne- 
go — duchownemu suwerenowi, którego 
władzę powinien respektować we 
wszystkich sprawach. Energiczny papież 
— taki jak Innocenty III — byłby po- 
zbawił Spellmana jego kardynalskiej 
purpury, zwolnił go z jego archidiecezji 
i wysłał do klasztoru, aby reszte swych 
lat spędził na rozmyślaniach i pokucie. 
Montini natomiast stwierdza za pośred- 
nictwem rzecznika. że rozumie stanowi- 
sko Spellmana, ponieważ przemawiał on 
jako generalny kapelan amerykańskich 
sił zbrojnych". 

Różne miary w ocenach oraz zróżni- 
cowane w stylu i stopniu formy waty- 
kańskiego nacisku wypływają oczywi- 
ście nie z teologicznych inspiracji, ale 
z nader ziemskich rachub, z respekto- 
wania siły, z obaw przed opozycją. Nie- 
mniej zrozumieć, a zaakceptować — to 
dwie różne rzeczy. Zależność Watykanu 
od wpływowego politycznie i bogatego 
episkopatu . północnoamerykańskiego 
jest powszechnie znana. Być może Ku- 
ria Rzymska Pawła VI liczy tu na dzia- 
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łanie stopniowe, złagodzone. rozłożone 
w czasie. Faktem jest jednak — Mar- 
kiewicz Gaje tego szczegółową egzempli- 
fi'kację w obszernym rozdziale — że Ko- 
ścicł Katolicki w Ameryce Północnej 
ignoruje na swych szczytach stanowisko 
vatykanu. Chociaż i wśród świeckich, 
i wśród kleru katolickiego. tak jak w 
człvm społeczeństwie amerykańskim, 
zarysowały się dwa biegunowo przeciw- 
stawne nurty (jeden w pełni atirmuja- 
c* politvkę agresji, drugi mniej lub bar- 
aziej zdecydowanie się jej przeciwsta- 
wiający), to kościelne szczyty bvłv je- 
szcze nie tak dawno w tym względzie 
niemal w całości jednomyślne. 

"W 1966 r. episkopat USA, składający 
się wówczas z 230 biskupów, na konfe- 
rencji plenarnej uchwalił orędzie, w 
którym mówi się m. in., że ...„można 
mieć uzasadnione podstawy do twier- 
Gzenia, iż nasza obecność w Wietnamie 
jest usprawiedliwiona (...) Pochwalamv 
męstwo naszych żołnierzy i wvrażamy 
im naszą wdzięczność”. Za orędziem 
tym głosowało aż 189 biskupów. prze- 
ciwko tvlko 6. Podobna była sytuacja 
wśród niższego kleru katolickiego. W 
odpowiedzi na ankietę, rozpisaną wśród 
księży w 1967 r.. aż 87 proc. auchownych 
katolickich opowiedziało się za wojną 
w Wietnamie i za doprowadzeniem jej 
do zwycięskiego końca. Drastycznie 
kontrastuje z tą postawą akcja ponad 
10 tvs. duchownyvch różnych wyznań. któ- 
rzy 8i 10II tegoż roku urządzili głodów- 
kę na znak protestu przeciwko wojnie. 

Fakty te są miernikiem rozszczepie- 
ssa «pinii i postaw wśród kleru. Autor 
pcakreśla jednak zjawiska pewnego po- 
stępu w tym zakresie także w łonie 
wvższej hierarchii katolickiej, wymie- 
nia skrupulatnie każdą zmianę orienta- 
cii wśród biskupów, przytacza ich na- 
zwiska, cytuje wystąpienia. Są to je- 
szcze nieliczne wypadki przejścia do 
ohozu zaangażowanych przeciw wojnie, 
niemniej — są. 

Po rozdziałach mówiących o postawie 
kościołów południowowietnamskich wo- 
bec wojny. o wietnamskiej polityce Wa- 
tvlkanu, o stanowisku kościołów w 
USA. charakteryzuje Markiewicz posta- 
we kościołów w innvch krajach. Nie 
jest zapewne przypadkiem, chociaż bra- 
kuje nam tu nieco wnioskowania synte- 
tyzującego, iż stosunkowo najbardziej 


przeciw wojnie zaangażowane są na 
wszystkich szczeblach środowiska kato- 
lickie Francji, krajów socjalistycznych, 
światowe organizacje chrześcijańskie. 
Najsilniej natomiast postawy reakcyjne 
ujawniają się w kościele w NRF, w du- 
żej mierze także i w Wielkiej Brytanii, 
mimo że i tam istnieje podział na dwa 
nurty: za agresią oraz przeciwko niej, 
wskutek czego pozostają one w ostrej 
do siebie opozycji. 

Ostatni rozdział swej pracy poświęca 
Markiewicz przedstawieniu inicjatyw 
polskich kościołów chrześcijańskich na 
rzecz przywrócenia w Wietnamie poko- 
ju. wielokrotnie cytuje apele różnych 
organizacji i środowisk chrześcijan w 
Polsce, adresowane do rzymskokatolic- 
kiego episkopatu z wezwaniem co zaję- 
cia stanowiska wobec konfliktu na Pół- 
wyspie Indochińskim. Wezwania te — 
pisze — nie wpłynęły jednak ,..na 
przerwanie uporczywego milczenia epi- 
skopatu polskiego w sprawie, która 
wstrząsnęła sumieniem wielu chrześci- 
jan i w Polsce. i na całvm świecie” 
Jest to niezupełnie Ścisłe, ponieważ nie- 
kiórzy biskupi rzymskokatoliccy wvpo- 
wiedzieli się publicznie jeszcze przed 
Kiisu laty pcdczas wicikich zgromadzeń 
relngijnych. Niestety wvpowiedzi te da- 
lekie były w wymowie od ducha wystą- 
pień Pawła VI. 

Opinia polska niejednokrotnie bvła in- 
formowana o najróżniejszych przeja- 
wach zaangażowania rczmaityvch środo- 
wisk kościelnych w problematykę kon- 
fliktu wietnamskiego. Fakty te i ko- 
mentarze same przez się są dostatecznie 
wymowne. Zebrane w poważnej książce 
wzbogacone materiałem dokumentacyj- 
nym, mało znanym albo zgoła niezna- 
nym, skondensowane w bloku mater": 
w wymowie swej dramatycznym: ->pt- 
rają naszą wiedzę o sprawie, którą na- 
ród polski boleśnie doświadczany w 
przeszłości potrafi ogarnąć. zrozumieć i 
współprzeżyć w jej pełnym, tragicznym 
wymiarze. Liczni Polacy, zwłaszcza wie- 
rzący, znajdują w książce Stanisława 
Markiewicza nie tylko pogląd na mo- 
ralne dylematv świeckich i duchownych 
katolików z całego świata, ale są w sta- 
nie odczuć je również jako dvle- 
mat Kościoła i katolicyzmu polskiego. 


WIESŁAW MYSŁEK 
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POLSKO-ROSYJSKIE 
ZWIĄZKI LITERACKIE 


B. BIAŁOKOZOWICZ: Z dziejów wza- 
jemnych polsko-rosyjskich związków li= 
terackich w XIX wieku. „Książka i 
Wiedza” 1971, str. 394. 


Rozprawa Bazylego Białokozowicza 
pt. Z dziejów wzajemnych polsko-ro- 
syjskich zwiazków literackich w XIX 
wieku jest kolejną publikacją kompa- 
ratystyczną jednego z najbardziej ak- 
tywnych naukowo rusycystów polskich 
zajmujących się polsko-rosyjskim po- 
graniczem literackim. Charakterystycz- 
ną cechą warsztatu badawczego Biało- 
kozowicza jest głęboka erudycja docie- 
kań nad recepcją zarówno „zewnętrz- 
ną', jaki „wewnętrzną” (według termi- 
nologii D. Durisina). Od powiązań kon- 
taktowych przez genetyczne przecho- 
dzi on do konfrontacji tvpologicznych, 
szukając zawsze dla nich oparcia w 
kontekście szerszym — historycznym, 
politycznym, społecznym, narodowym i 
ogólnokulturalnym. W tym sensie Bia- 
łokozowicz nawiązuje do najtrwalszvch 
osiągnięć polskiej komparatystyki rusy- 
cystycznej dawnej i nowej. 

W omawianej książce autor stawia 
przed sobą jako cel genetyczno-typolo- 
Ziczne prześledzenie wzajemnych kon- 
taktów literackich polsko-rosyjskich w 
wieku XIX, traktowanych jako proces. 
Jednakże, skromnie deklarując zajęcie 
się tylko „problemami wybranymi wza- 
jemnych związków literackich" ubiesgłe- 
go stulecia, w poszukiwaniu spraw „po- 
siadających szczególną  doniosłość w 
dziejach kultury polskiej i rosyjskiej” 
robi ekskursy w wiek XVIII i zahacza 
o wiek XX. Mimo „wybranego” chara- 
kteru spraw poruszanych, rozprawa 
jest skomponowana bardzo ściśle i od- 
powiada rygorom monografii. 

Rozdział pierwszy, noszący tytuł: Pod 
znakiem wzajemnego zainteresowania, 
zbliżenia i współpracy, poświęcony jest 
zbadaniu korzeni obustronnych kontak- 
tów literackich w dobie nowożytnej. 
Autor, słusznie podkreślając zasługi 
swych poprzedników (F. Sielickiego, R. 
Łużnego, a szczególnie m. in. W. Led- 
nickiego i M. Jakóbca), koncentruje u- 
wagę na rozwoju badań słowianoznaw= 


czych, rozwijających poczucie „wzaje- 
mności i jedności słowiańskiej” w do- 
bie romantyzmu, a przede wszystkim 
w momencie rozwoju ruchu dekabry- 
stowskiego, kiedy doszło do zbliżenia 
między Mickiewiczem a  Puszkinem. 
Szczególnie przydatne jest dla zrozu- 
mienia tego kluczowego dla epoki za- 
gadnienia to, co badacz pisze o roli 
Uniwersytetu Wileńskiego jako ośrod- 
ka, z którego promieniowały hasła 
wzajemnego polsko-rosyjskiego zbliże- 
nia i współpracy. Mickiewicz swe sło- 
wiańskie zainteresowania i wolnościo- 
we nastroje wyniósł z murów tej cie- 
szącej się wówczas europejską sławą 
uczelni i pogłębił je później w Rosji, 
stykając się z Puszkinem i dekabry- 
stami. Dotychczasowe spostrzezenia 
szczegółowe Białokozowicz uzupełnia 
nowymi, nadajac całości problemu no- 
wą interpretację. Podkreśla mianowi- 
cie, „jak wielką rolę odgrywały w do- 
bie romantyzmu ' kontakty osobiste, 
spotkania, wieczory towarzyskie, wza- 
jemne lektury, przekłady i wymiana 
zdań, korespondencji itd., jak w tych 
bezpośrednich formach związku mani- 
festowały się bardziej ogólne prawidło- 
wości rozwoju kultur obu narodów. Na 
równi bowiem ze związkami kontakto- 
wymi posiadały duże znaczenie i pełni- 
ły ważną funkcję zależności typologicze 
ne, czyli prawidłowości natury bardziej 
ogólnej, wyrażające podobieństwo pro- 
cesów społeczno-historycznych obu kra- 
jów, a więc tkwiące w czynnikach spoe 
łecznvych i ideowych o charakterze hi- 
storvcznym ”. Toteż rozdział ten jest do- 
godnym punkiem wyjścia do dalszych 
rozważań ilustrujących tezę, iż związki 
wzajemne nie przeczą swobodnemu roze 
wojowi literackich tradycji narodo- 
wych. 

W tym duchu napisany jest rozdział 
drugi pt. Aleksander Hercen a Adam 
Mickiewicz. Znajdujemy tu ciekawe a- 
nalogie między Mickiewiczowską a 
Hercenowską wizją Petersburga. Za A. 
Walickim ij M. Jakóbcem podkreśla się 
wpływ wvkładów paryskich Mickiewi- 
cza na doktrynę społeczną Hercena. W 
związku z tym badacz zwraca uwagę 
na nadzwyczaj interesującą litografię 
pt. Niewolnik słowiański będącą dla 
Mickiewicza materiałem ilustracyjnym 
do wykładu. Zainteresowała ona swą 
wymową krytyczno-polityczną do tego 
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stopnia Hercena, że niejako automa-. 


tycznie przypisał jej autorstwo Mickie- 
wiczowi zamiast Józefowi Oziembłow- 
skiemu. Niemniej, po przeczytaniu wy- 
kładów paryskich w całości, rewolucyj- 
ny demokrata rosyjski zaprotestował 
przeciw katolickiemu 'mesjanizmowi 
polskiemu i polskiej adoracji Napoleo- 
na. Białokozowicz słusznie zwraca uwa- 
gę na to. iż mamy tu do czynienia z 
„Kontynuacją na nowym etapie i w 
nowych warunkach antynapoleońskiej 
tradycji rosyjskiej myśli historycznej”, 
co oczywiście nie wpłynęło na zmiane 
stosunku człowieka — który „uratował 
honor demokracji rosyjskiej” (Lenin) — 
do polskich ruchów narodowowyzwo- 
leńczych. 

Rozdział trzeci poświęcony jest anali- 
zie recepcji problematyki polskiej przez 
poetów rosvjskich wieku XIA. Tu au- 
tor. po zbadaniu powiązań w rozdzia- 
łach poprzednich, drąży w głąb twórczo- 
ści najwvbitniejszych przedstawicieli 
poezji rosyjskiej pierwszej i drugiej po- 
łowy wieku — Puszkina, Żukowskiego, 
Lermontowa, poetów-dekabrystów, re- 
prezentantów .poezji czystej”, Niekra- 
sowa i jego szkoły. Dokonuje tu wielu 
uzasadnionych sprostowań i ciekawych 
odkrvć, uznając słusznie za Marksem i 
Engelsem stosunek do powstań pol- 
skich, jako przejawu ogólnoeuropej- 
sk'ich ruchów -rewolucyjno-demokra- 
tvcznych. za kryterium oceny postaw. 
Szczególną uwagę poświeca Puszkinowi 
jako autorowi wierszy Oszczercom Ro- 
sji i Rocznica Borodina. Wydobywa na 
światło dzienne mechanizmy, które po- 
wodowały, iż polskie zrywy wolnościo- 
we — potępiane w prorządowych, sło- 
wianofilskich kręgach literackich przez 
poetów „sztuki czystej”, a nawet przez 
omamionych  oszczerczą propagandą 
„Światłvch Rosjan” (Iwan Turgieniew, 
Fiodor Dostojewski) — cieszyły się zro- 
zumieniem i poparciem Hercena, Czer- 
nyvszewskiezo, Bakunina, Michajłowa i 
innvch postępowych przedstawicieli li- 
teraturv rosyjskiej. „Solidarność z pol- 
skim ruchem niepodległościowym ce- 
chowała przede wszystkim te środowi- 
ska, których programowym dążeniem 
były wolnościowe przeobrażenia w sa- 
mej Rosji” (str. 137) — oto myśl prze- 
wodnia rozdziału i całej książki. 

W kolejnych częściach rozprawy ba- 
dacz omawia wzajemne powiązania 
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między najwybitniejszymi przedstawi- 
cielami prozy rosyjskiej i polskiej wie- 
ku XIX i przełomu wieku XIX i XX. 
Jest to warsztatowo najciekawsza, naj- 
bardziej oryginalna i odkrywcza partia 
książki. Z niezwykłą precyzją badając 
parantele, zbieżności, filiacje i zjawiska 
typologiczne analizuje w nich powiąza- 
nia Sienkiewicza z Puszkinem, z prozą 
Zagoskina, Lermontowa, Gogola, Tur- 
gieniewa, Dostojewskiego, Tołstoja, 
Mierieżkowskiego i Gorkiego. Szcze- 
gólnie cenne jest zestawienie Wojny i 
pokoju Tołstoja, trylogii Sienkiewicza 
i Popiołów Żeromskiego. Z tego przeko- 
nywającego zestawienia typologicznego 
wynika, wbrew dotychczasowym obser- 
wacjom, że trvlogia i Wojna i pokój 
to całkowicie odmienne formy powieści 
historycznej. Trylogia i Wojna i nokój 
różnią się mianowicie tak, jak trylogia 
i Popioły. Dzieło Sienkiewicza kontynu- 
uje tradycje walterskotyzmu, jest „je- 
dnowymiarowe” w swym ukazywaniu 
rycerskich przygód i postaw „ku po- 
krzepieniu serc”. Utwór Żeromskiego 
to — jak słusznie powiada J. Z. Jaku- 
bowski — „fundament pod dzieje no- 
woczesnej powieści historycznej w Pol- 
sce”. Autor Popiołów, oglądając dzieje 
Europy z polskiej perspektywy, bez fa- 
talizmu właściwego tołstojowskiej hi- 
storiozofii, Tołsiojowi jednak zawdzię- 
cza umiejętność ukazywania wojny nie 
jako rycerskiej przygody, lecz jako 
krwawego trudu bezimiennej masy żoł- 
nierskiej. Uzasadniona jest też myśl. że 
z inspiracji twórcy epopei rosyjskiej 
Żeromski rezygnuje z tradycvjnie pol- 
skiej apoteozy Napoleona i masy ludo- 
we uznaje za siłę motoryczną historii. 


Książkę zamyka rozdział poświęcony 
recepcji Sienkiewicza w Rosji oraz „u- 
wagi końcowe”, będące właściwie zwię- 
złym zarysem szerokich perspektyw ba- 
dawczych w prezentowanym zakresie. 
Białokozowiczowi jak nikomu z dotych- 
czasowych badaczy losów autora trylo- 
gii w Rosji udało się wydobyć z różno- 
takich źródeł argumenty na to, iż pi- 
carz polski stał się dynamicznym ele- 
mentem rosvjskiej kultury literackiej. 
Płoszowskiego przyjęto za kontynuacje 
rodzimego gatunku „zbędnych ludzi”, 
całą zaś powieść Bez dogmatu uznano, 
podobnie jak trylogię, za dzieło wybit- 
ne. Jeszcze Maksym Gorki zestawiać 
ją będzie ze Spowiedzią dziecięcia wie- 


ku, z Uczniem Bourgeta, z utworami 
Stendhala. Niewątpliwie w portrecie 
Klima Samzina niejeden rys przypomi- 
na obraz Płoszowskiego. Rozdział ten 
znakomicie ilustruje tezę o konieczno- 
ści prowadzenia badań komparatystycz- 
nvch w celu lepszego poznania bratnich 
literatur oraz w celu dokonywania cią- 
głej weryfikacji utartych sądów o walo- 
rach rodzimej twórczości. Opierając sie 
na sądach wybitnych krytyków i litera- 
tów rosyjskich. Białokozowicz słusznie 
wnosi o „rehabilitację polską Bez do- 
gmatu Sienkiewicza. 

W sumie omawiana rozprawa konty- 
nuuje już dawno w Polsce rozpoczęte 
badania komparatystyczne w zakresie 
literatury polskiej i rosyjskiej, stanowi 
wyższe ich stadium. Jest to pierwsza 
poważna książkowa realizacja postulatu 
Mariana Jakóbca o konieczności napi- 
sania całościowej syntezy wzajemnych 
stosunków literackich  polsko-rosvj- 
skich. Ograniczając sie do zestawienia 
kluczowych zjawisk w dwu bratnich li- 
teraturach wieku XIX, Białokozowicz 
pamięta, że porównywanie nie może bvć 
nigdy celem dla siebie. Dopiero po wy- 
kryciu związków kontaktowych i ge- 
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netycznych badacz przechodzi do ze- 
stawień typologicznych. Te z kolei łą- 
czy zawsze „z charakterystyką rzeczy- 
wiście wystepujących powiązań czy in- 
spiracji wzajemnych '. O wartości tre- 
ściowo-metodologicznej książki swiad- 
czy sama ilość oświetlonych w tej książ- 
ce zagadnień oraz spraw poruszonych. 
Mimo że zrobiono w rozpatrywanym za- 
kresie wiele (wspomnieć tu wypada 
przede wszystkim o przeglądzie dzie- 
jów wzajemnych stosunkow literackich 
polsko-rosyjskich, dokonanym w pod- 
reczniku literatury rosyjskiej przez Ma- 
riana Jakóbca), rzeczywiscie „wciąż je- 
szcze pozostaje bardzo wiele problemów 
godnych wnikliwej uwagi komparaty- 
sty”. Ich pokażny rejestr znajdziemy w 
zakończeniu oraz częsciowo w monogra- 
ficznie potraktowanej, obfitej biblio- 
grafii przedmiotu. Książka Białokozo- 
wicza, mówiąca o humanistycznych 
wartościach, które legły u podstaw 
wzajemnego zbliżenia literatury polskiej 
i rosyjskiej wieku XIX, może być wzo- 
rem dla dalszych badań svntetvzują- 
cych, sięgających czasów nowszych, po- 
rewolucyjnych. 
TELESFOR POŹŻNIAKR 


MAŁO ZNANY 
FRAGMENT HISTORII 


DAVID IRVING: Kryptonim „Virus- 
haus”. Badania nad bombą atomową w 
II] Rzeszy. Z angielskiego przełożył Le- 
sław Adamski, „Książka i Wiedza” 1971, 
str. 380. 


Było to wieczorem 6 sierpnia 1945 r. 
W obszernej jadalni pewnej wiejskiej 
posiadłości w pobliżu Huntingon, na te- 
renie Wielkiej Brytanii, dziesieciu meż- 
czyzn miało właśnie zasiąść do kolacji, 
gdv radio BBC nadało w dzienniku wia- 
domość, że kilka godzin temu zrzucono 
na Hiroszimę bombę atomową. Niszczą- 
ca siła wybuchu równała się dwu ty- 
siącom dziesięciotonowych bomb łotni- 
czych. Wśród obecnych przy stole zapa- 
nowało głuche milczenie, lecz już po 


chwili wybuchła głośna wrzawa... Za- 
równo ta chwila milczenia, jak i ner- 
wowa późniejsza dyskusja bvły w pełni 
usprawiedliwione. W jadalni Farm Hall 
— bo tak nazywała sie miejscowość — 
znajdowało się wówczas dziesięciu naj- 
wybitniejszych niemieckich uczonych, 
specjalistów od badań atomowych. 
Znajdował się tam także człowiek, dzię- 
ki któremu zrodziła sie sama idea bom- 
by o niezwykłej sile wybuchu. By to 
radiochemik. profesor Otto Hahn, od- 
krywca rozszczepienia jądra uranu. 
Wszyscy oni zostali internowani przez 
aliantów bezpośrednio po zakończeniu 
działań wojennych z III Rzeszą. Siedzie- 
li oto teraz w przestronnym salonie i 
dyskutowali w atmosferze najwyższego 
zdenerwowania, wstrząśnięci do głębi 
dopięro co zasłyszaną informacją. Dys- 
kutując nie wiedzieli oczywiście, że w 
jadalni Farm Hall funkcjonariusze bry- 
tyjskiego wywiadu znacznie wcześniej 
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zainstalowali ukryte mikrofony i wsłu- 
chują się obecnie w każde słowo rozmo- 
wy. Doświadczeni ludzie ze służby wy- 
wiadowczej chcieli znać reakcje inter- 
nowanej dziesiątki na wiadomość o Hi- 
roszimie, uważali bowiem — i nie bez 
racji — że znajomość tej dyskusji bę- 
dzie bardzo pomocna przy ocenie praw- 
dziwości wielu informacji, które mieli 
zamiar uzyskać od zatrzymanych nie- 
mieckich naukowców... 

Od opisu tej sceny znany angielski 
dziennikarz David Irving rozpoczyna 
swą książkę, poświęconą historii badań 
nad bombą atomową w III Rzeszy. Pra- 
ca Irvinga nosi tytuł Kryptonim ,„Virus- 
haus” i ukazała się całkiem niedawno w 
tłumaczeniu polskim staraniem „Książ- 
ki i Wiedzy”. Na półkach księgarskich 
pojawiła się jednak chyba w okresie 
kanikuły, gdyż przeszła jakoś niemal 
niezauważona. A szkoda. Bo przecież 
David Irving naprawdę zna pisarskie 
rzemiosło, no i sam temat jest wręcz 
pasjonujący. 

Książka Irvinga stanowi swoisty ro- 
dzaj reportażu historycznego. Jest to 
reportaż dociekliwy i udokumentowany. 
Z lektury wyłania się obraz skompliko- 
wanego procesu badań i eksperymen- 
tów prowadzonych przez dość liczne 
grono niemieckich naukowców pod egi- 
dą hitlerowskiego ministerstwa wojny, 
a nadzorowanych bezpośrednio przez 
Hermana Góringa. Początek tych eks- 
perymentów przypada na dzień 17 grud- 
nia 1938 r. Wtedy to właśnie w skrom- 
nej pracowni chemicznej profesor Otto 
Hahn zdecydował się powtórzyć pewne 
doświadczenie kontrolne i uzyskał cał- 
kiem zaskakujący wynik: atom uranu 
dosłownie rozleciał się na części. 


Końcowy akord owych badań roze- 
grał się niemalże w ostatnich dniach 
wojny, w marcu 1945 r., w małej miej- 
scowości Heigerloch, leżącej na połud- 
niu Niemiec. Zainstalowany w wielkiej, 
wykutej w skałach pieczarze reaktor 
atomowy był już bardzo bliski osiągnię- 
cia stanu krytycznego. Ekipa niemie- 
ckich naukowców znalazła się dosłow- 
nie o krok od wielkiego triumfu, ale 
było już za późno. Oddziały amervkań- 
skie znajdowały się zaledwie kilkana- 
ście kilometrów od tego miejsca. Trzeba 
było przerwać dalsze prace. 

Opisując badania prowadzone w III 
Rzeszy nad rozbiciem atomu, Irving 
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jakby mimochódem ujawnia, iż grupa 
uczonych, którzy w nich uczestniczyli, 
była w pełni świadoma niszczących sku- 
tków, jakie mogą przynieść ludzkości 
ich prace. Mimo to zgodzili się na 
współpracę z ludobójczym reżimem hi- 
tlerowskim. Wprawdzie już po wojnie 
na Zachodzie rozpowszechniano pogląd, 
jakoby niemieckie badania zakończyły 
się niepowodzeniem, ponieważ uczeni 
rzekomo je sabotowali, powodowani u- 
czuciami humanitarnymi. Książka [r- 
vinga zaprzecza temu stanowczo. Autor 
ukazuje, że niemieccy uczeni wkładali 
w prace badawcze wszystkie swe umie- 
jętności, chcąc osiągnąć spodziewany 
wynik. Kierowali się oni głównie natu- 
ralną ciekawością właściwą każdemu 
człowiekowi nauki i pragnieniem ucze- 
stniczenia w wielkich trudno osiągal- 
nych odkryciach. Jednvm z motywów 
bvła też chęć uchronienia młodych, 
zdolnych pracowników naukowych 
przed powołaniem do wojska i wysła- 
niem na front. Irving przewertował ty- 
siące dokumentów i wysłuchał setek re- 
lacji. Nie natrafił jednak na ślady sa- 
botażu. W świetle ustaleń Irvinga pry- 
ska, jak bańka mydiana, fałszywy mit, 
jakoby przyczyną niepowodzeń w pro- 
wadzonych badaniach stał się sabotaż 
ze strony niemieckich fizyków atomo- 
wych. 

Ale reportaż Irvinga to nie tylko re- 
konstrukcja procesu badawczego. I nie 
tylko odtworzenie motywów, które ożyv- 
wiały ekipę zaangażowaną w realizację 
tego procesu. Omawiana książka jest 
zarazem relacją o dramatycznym wyści- 
gu, jaki rozegrał się w latach II wojny 
światowej na polu badań nad rozszcze- 
pieniem jądra atomu między hitlerow- 
ską Rzeszą a Stanami Zjednoczonymi. 
Tylko niewielu ludzi zdawało sobie 
sprawę z doniosłości owego wyścigu. A 
przecież, gdyby jego wynik bvł inny, 
mogłoby to odwrócić losy wojny, a na- 
wet zmienić jej ostateczne rezultaty. Nie 
wiadomo bowiem, jak potoczyłyby się 
koleje wojny, gdyby w dyspozycji Hi- 
tlera znalazła się nowa broń o niezwy- 
kłej sile rażenia. 

W początkowym okresie II wojny 
światowej w wyścigu atomowym Niem- 
cy hitlerowskie znajdowały się na alar- 
mująco wysuniętej pozycji. Dvsponowa- 
ły tysiącami ton związków uranu o wy- 
sokiej czystości. W zasadzie posiadały 


też cyklotron. Występowały wprawdzie 
liczne trudności z uzyskaniem więk- 
szych ilości tzw. ciężkiej wody, potrzeb- 
nej do prowadzenia badań na wielką 
skalę, ale te trudności były pomyślnie 
i dość szybko przezwyvciężane. W gra- 
nicach III Rzeszy znajdował się ponadto 
jeden z najpotężniejszych przemysłów 
chemicznych świata. Najważniejsze by- 
ło jednak to, iż Niemcy hitlerowskie po- 
siadały liczną kadrę doświadczonych fi- 
zyków i chemików, a także niezbędną 
kadrę inżynieryjno-techniczną, której 
nie zdążyła jeszcze przetrzebić wojna 
totalna. Ta kadra popełniała oczywiscie 
w toku badań różne błedy, wysuwała 
czasem fałszywe hipotezv teoretyczne, 
ale generalnie biorąc była na dobrej 
drodze do osiągnięcia spodziewanego 
rezultatu. Dysponując znacznym poten- 
cjałem naukowym i grupą naukowców 
najwyższej klasv, Niemcy hitlerowskie 
czyniły niewatpliwe postepy w dążeniu 
do wyprodukowania bomby atomowej. 

Istnieją więc wszelkie dane po temu, 
by stwierdzić, iż w początkowej fazie 
atomowego wyścigu w latach minionej 
wojny III Rzesza była znacznie bardziej 
zaawansowana w badaniach nad bombą 
niż Amerykanie. Autor recenzowanej 
książki cytuje szereg nie budzących 
wątpliwości dokumentów. świadczących, 
że kierownicze ośrodki Stanów Zjedno- 
czonych doskonale zdawały sobie spra- 
we z takiego stanu rzeczy. 

Jednakże, mimo że III Rzesza rozpo- 
częła badania znacznie wcześniej, mimo 
że dvsponowała wcale nie gorszą kadrą 
specjalistów i niezbednymi środkami, 
została daleko w  tvle. Hitlerowskie 
Niemcy przegrały wojnę również na po- 
lu fizyki atomowej. 

Angielski dziennikarz David Irving 
nie jest zwykłym molem książkowym. 
Posiada on dość rzadką u historvków 
cechę — zastanawiania się nad zgroma- 
dzonym materiałem  faktograficznym. 
Stara się zrozumieć faktv i dlatego w 
końcowej części swej książki stawia py- 
tanie: dlaczego tak się stało? Dlaczego 
hitlerowska III Rzesza poniosła klęskę 
w atomowym wyścigu ze Stanami Zjed- 
noczonymi? Być może odpowiedź Irvin- 
ga nie wyczerpuje zagadnienia. Możli- 
we, iż dałoby się ją uzupełnić wielu 
szczegółowymi wnioskami. Niemniej 
jednak zawiera ona w sobie niewątpli- 
we jądro prawdy. Irving stwierdza: 


Recenzje 


„Dwa czynniki opóźniały tempo niemie- 
ckich badań. Po pierwsze, przez cały 
czas «projektem U» kierowali naukow- 
cy, a nie władze wojskowe, jak w Sta- 
nach Zjednoczonych; po drugie — w 
Niemczech we wszystkich dziedzinach 
badań atomowych kładziono nacisk na 
teorię” (str. 353). 

Każde z powyższych twierdzeń wyma- 
ga pewnego komentarza. Otóż pierw- 
szym pełnomocnikiem do spraw fizyki 
jądrowej został mianowany profesor 
Esau. Był to człowiek o wielu zaletach: 
poczciwy i skromny, flegmatyczny i do- 
broduszny, chociaż nieco hałaśliwy. Wy- 
głaszał wiele słusznych sądów ogólnych 
i niewątpliwie znał się naprawdę na 
teorii. Cechowała go jednakże małostko- 
wość i brak daru przewidywania. Był 
bardzo słabym organizatorem. Kiedy o- 
kazało się, iż tempo badań jest powolne, 
profesora Esaua zastąpił profesor Ger- 
lach. Ten również posiadał niewątpli- 
we zalety. Utrzymywał dobre stosunki 
ze środowiskiem akademickim. Cieszył 
się poparciem samego Speera. Od Esaua 
różnił się Gerlach chyba tylko tym, że 
miał jeszcze mniej inicjatywy organiza- 
torskiej. 

Istotną przyczyną niepowodzenia nie- 
mieckich uczonych było to, że nie po- 
trafili oni zapalić wvobraźni kierowni- 
ctwa państwowego III Rzeszy możliwo- 
ściami realizowanego projektu. Jakże 
znamienna jest tu niemal zabawna ane- 
gdota, którą relacjonuje Irving. W cza- 
sie jednej z narad latem 1942 r. grupa 
uczonych referowała wyniki swych ba- 
dań Speerowi. Skarżyli się oni wszech- 
władnemu szefowi przemysłu zbroje- 
niowego. że postęp prac hamuje brak 
funduszów. Wówczas Speer poprosił, 
abv wvmienili potrzebną sumę. Jeden 
z uczonych rzucił kwotę 40 tysięcy ma- 
rek. Obecny na konferencji hitlerowski 
feldmarszałek Milch tak wspomina ten 
moment: „Była to tak śmiesznie niska 
suma, że Speer spojrzał na mnie i obaj 
pokiwałiśmy głowami nad prostodu- 
sznością i naiwnością tvch ludzi”, Speer, 
który codziennie decydował o milio- 
nach marek, oświadczył zebranym, iż 
otrzymają żądaną sumę i... nie zaprzą- 
tał już sobie więcej głowv całą sprawą”. 

Drugi istotny według Irvinga czynnik 
rodzący niepowodzenia stanowiła hege- 
monia fizyki teoretycznej. Grupa pro- 
wadzących badania uczonych była bar- 
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dziej zainteresowana w stwarzaniu 89- 
lidnych podstaw teoretycznych, bo to 
przynosiło przede wszystkim poklask 
wśród kolegów. W dalszym ciągu swych 
rozważań angielski dziennikarz konsta- 
tuje: ..Mianując fizyka kierownikiem 
niemieckiego «projektu U» Góring nie- 
jako z góry skazał ów projekt na nie- 
powodzenie. Gerlach swoją nominację 
uważał za znakomitą sposobność, aby 
mimo wojennej zawieruchy przywrócić 
niemiecką dominację w dziedzinie nau- 
ki” (str. 334). | 


Na uwagę zasługuje również ogólna 
konkluzja, do jakiej doszedł Dav:d Ir- 
ving w rezultacie swych poszuk:wań: 
„Słowem postępowanie czołowych n:e- 
mieckich uczonych wykazuje, że w cza- 
sie wojny niebezpiecznie jest pozosta- 
wić naukowców samych sobie” (str. 354). 

Być może David Irving ma rację. Być 
może hitlerowskie kierownictwo popeł-. 
niło istotne błędy. W tym wypadku nam 
pozostaje jedynie dodać: na szczęście. 


WALERY NAMIOTKIEWICZ 


SOCJOLOGICZNA ANALIZA 
A PROPAGANDA 


Polska — kraj, który zadziwia. Pań- 
stwowe Wydawnictwo Naukowe 1971. 
str. 234. 


Sporo pisze się u nas i dyskutuje o 
problemach radia i telewizji. Wśród 
wielu opracowań na te tematy brak 
jednak szerszych studiów o programie 
zagranicznym Polskiego Radia. Pierw- 
szą tego rodzaju próbę podjęła grupa 
pracowników Zespołu Programu dla 
Zagranicy oraz Ośrodka Badania Opi- 
nii Publicznej i Studiów Programowych 
Komitetu do Spraw Radia i Telewizji 
w książce pt. Polska — kraj, który za- 
dziwia. 

Polskie Radio rozpoczęło nadawać 
program dla zagranicy już w dniu 81 
grudnia 1944 r. Polska nie jest wyjąt- 
kiem. programy dla zagranicy nadają 
również radiofonie innych krajów. War- 
to może tylko zauważyć, że — według 
danych opublikowanych w 1970 r. przez 
francuski dziennik „Le Monde” — Pol- 
ska zajmuje pod względem liczby na- 
dawanvch godzin programu radiowego 
15 miejsce w skali światowej. Polskie 
Radio emituje dla zagranicy blisko 50 
godzin audycji na dobę w trzynastu ję- 
zykach, w tym również dla Polonii i 
Polaków rozsianych po świecie. Audy+ 
cje te swym zasięgiem obejmują wiele 
krajów i kontynentów — od Europy 
przez Afrykę po Amerykę Północną. 
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Cele, jakie sobie stawia program za- 
graniczny Polskiego Radia, mozna — 
najogólniej biorąc — sprowadzić do 
prezentowania wszechstronnego obrazu 
naszego kraju oraz jego polityki we- 
wnętrznej i zagranicznej. O wadze za- 
dań, jaką spełnia program zagraniczny 
PR, świadczy już chociażby to, że nie 
wszędzie w świecie obraz Polski i Po- 
laków jest dostatecznie znany, więcej. 
często bywa on świadomie fałszowany 
lub wypaczany przez nieprzychylne lub 
wręcz wrogie Polsce siły polityczne czy 
ośrodki propagandy działające w róż- 
nych państwach. „Znaczenie radiowych 
audycji obcojęzycznych w propagandzie 
zagranicznej każdego kraju jest tym 
większe — pisze w tej książce dyrektor 
programu zagranicznego Polskiego Ra- 
dia Witold Skrabalak — że umożliwia- 
ją one bezpośrednie dotarcie do poten- 
cjalnych odbiorców, niezależnie od oko- 
liczności. Odbywa się więc w eterze 
najbardziej bezpośrednia konfrontacja 
idei i politycznych poglądów. Jak wia- 
domo, owa możliwość prowadzenia w 
eterze nieskrępowanej propagandy jest 
nadużywana przez niektóre ośrodki im- 
perialistyczne dla celów dywersji 1deo- 
logicznej i politycznej przez Świadomie 
stosowaną dezinformację. Dezinforma- 
cja stanowi najbardziej dostrzegalną 
granicę między dywersją ideologiczną a 
propagowaniem określonego  ideowo- 
-politycznego punktu widzenia”. 

Nadawanie programu dla zagranicy 


" stawia oczywiste i naturalne pytanie: 


jaka jest skuteczność tego programu, 
jakie są jego efekty polityczno-propa- 


gandowe? Na to właśnie pvtanie starają 
się odpowiedzieć autorzy książki. Dla- 
tego też omawiana pozycja powinna być 
traktowana jako przyczynek do teorii 
informacji i propagandy w ogóle, w 
szczególności zaś propagandy kierowa- 
nej za granicę. Zresztą dodać trzeba, 
że zawarte w książce opracowania i a- 
nalizy w sumie dają bardzo interesują- 
cy obraz poglądów, wvobrażeń i zainte- 
resowań obywateli różnych krajów te- 
matem polskim. Już tylko z tego wzglę- 
du publikacja nie może być traktowana 
wyłącznie jako próba analizy czy po- 
znania odbiorców programu zagranicz- 
nego Polskiego Radia. Jej walory w 
tym sensie mają znaczenie ogólne. 


Głównym celem publikacji pt. Pol- 
ska — kraj, który zadziwia jest próba 
zbilansowania socjologicznego sondażu 
poglądów i opinii o Polsce za granicą. 
Sondaż ten przeprowadzony został na 
podstawie materiałów z trzech źródeł. 
Stanowią je. po pierwsze, głosy prasy 
zagranicznej o audvcjach zagranicznych 
Polskiego Radia, po drugie — listy słu- 
chaczy do poszczególnych redakcji pro- 
gramu Polskiego Radia dla zagranicy, 
a po trzecie — listy uczestników 
konkursów. og!aszanvch przez Polsk'e 
Radio. Analizy materiału otrzymywane- 
go z tych źródeł dokonali wyspecjali- 
zowani pracownicv programu zagra- 
nicznego PR oraz pracownicy naukowi 
Ośrodka Badania Opinii Publicznej i 
Studiów Programowych Komitetu do 
Spraw Radia i Telewizji „Polskie Ra- 
dio i Telewizja”. 

Materiał, stanowiący podstawę analiz 
zawartych w omawianej książce, jest 
bardzo bogaty. Wystarczy powiedzieć, 
że tylko w roku 1969 informacje na 
temat programu zagranicznego PR i je- 
go konkursów ukazały się — według 
oczywiście niepełnych danych — w 81 
pismach w 30 krajach o łącznym jedno- 
razowym nakładzie przekraczającym 16 
mln egzemplarzy. Były to artykuły i 
informacje o programie Polskiego Ra- 
dia, polemiki z treścią jego audycji, in- 
formacje o konkursach .ogłaszanych 
przez Polskie Radio, a także relacje pra- 
sowe o Polsce, pisane przez laureatów 
nagród głównych konkursów — uczest- 
ników wycieczek do Polski. 


W roku 1969, bo ten okres jest przed- 
miotem analiz zawartych w książce, 
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wpłynęło do Polskiego Radia od słucha- 
czy zagranicznych ponad 253 tysięcy li- 
stów o charakterze ogolnym, związa- 
nych z problematyką audycji, często za- 
wierających prosby o poruszenie okre- 
Ślonych tematów, udzielenie wyjaśnień 
czy odpowiedzi na konkretne pytania. 
Jest to bardzo cenne źródło informacji 
o tym. co wiedzą i jak myslą cudzożiem- 
cy o Polsce. 

Od trzech już lat konkursy należą do 
ważniejszych środków oddziaływania 
na odbiorcę i traktuwane są jako „in- 
spirowana przez nadawcę forma pozy- 
skiwania usystematyzowanych wybpo- 
wiedzi odbiorców” (str. 65). 

W roku 1969 np. zorganizowano dla 
słuchaczy zagranicznych trzy konkursy, 
a mianowicie: 1) turystyczny z pyta- 
niem: jaką miejscowość w . Polsce 
chciałbv Pan (Pani) poznać i dlaczego? 
2) z okazji 25-lecia Polski Ludowej, 3) 
z okazji 30 rocznicy agresji hitlerow- 
skiej na Polskę. Natomiast cztery kon- 
kursy zorganizowano dla określonych 
obszarów nadawania lub też określo- 
nych środowisk („Co wiesz o Polsce?” 
— dla słuchaczy afrykańskich oraz w 
innej wersji dla młodzieży polonijnej, 
„Szlakiem oręża polskiego” — dla krót- 
kotalowców oraz konkurs z okazji 
10-lecia nadawania audycji w języku 
esperanto). 

Na konkursv te nadesłano ponad 35 
tys. odpowiedzi. 

W sumie tylko w jednvm 1969 r. 
wpłynęło do Polskiego Radia ponad 60 
tys. listów. Na ich podstawie przepro- 
wadza się analizy socjologiczne i .wy- 
ciaga wielorakie wnioski dla działalno= 
ści zagranicznej Polskiego Radia, a tak- 
że dla innych polskich instytucji działa- 
jących za granicą lub prowadzących 
działalność międzynarodową. Wnioski te 
są różne w zależności od regionów świa- 
ta, krajów czy kontynentów, z których 
pochodzą listy. Inne wnioski nasuwają 
listy słuchaczy z krajów Europy zachod- 
niej, inne z krajów rozwijających się, 
a jeszcze inne z krajów socjalistycznych. 

Książka Polska — kraj, który zadzi- 
wia jest niewątpliwie pracą interesują- 
cą i stanowi nowość w polskiej literatu- 
rze społeczno-politycznej. Zawarte w 
niej analizy nie są operującym ogólni- 
kami rezonowaniem. lecz opierają się 
na konkretnych źródłach i materiałach, 
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na opiniach ludzi, którzy interesują się 
Polską, jej przeszłością, dniem dzisiej- 
szvm ji przyszłością, co nie oznacza, 
że zawsze żywią do Polski i Polaków 
serdeczną sympatię. W słowie wsięp- 
nym autorzy piszą: „Książka ta, inte- 
resująca dla każdego, szczególnie poży= 
teczna może być dla działaczy społecz- 
nych. dziennikarzy i socjologów”. Do- 
dać do tego tylko należy, że omawiana 
książka powinna także zainteresować 
tych wszystkich, którzy w jakikolwiek 
sposób mają do czynienia z naszymi 
instytucjami rozwijającymi stosunki z 


zagranicą lub sami stykają się z cu- 
dzoziemcami. Wszyscy bowiem jesteśmy 
jak najbardziej przecież zainteresowani 
w urealnianiu tego fantastycznego o- 
brazu Polski, jaki często jeszcze można 
spotkać za granicą. Czy zabarwiony jest 
svmpatią, czy nienawiścią — mieszają 
się w nim stare legendy ze współczesną 
dezinformacją. Chcemy tymczasem z 
naszymi bliskimi i dalszymi sąsiadami 
przede wszystkim się rozumieć, chcemy 
więc, by w miarę możliwości nas znali. 


STANISŁAW BEDNARSKI 


Noty 
bibliograficzne 


ZENOBIUSZ KOZIK: Jednolity front 
KPP i PPS w Krakowskiem 1933—1937. 
Wwvdawnictwo Literackie, Kraków, 1971 r., 
str. 385. 


Lata. które stanowią przedmiot omawiane- 
go przyczynku do dziejów polskiej klasy To- 
botniczej w Polsce międzywojennej. są cha- 
rakterystyvczne dla kształtowania się szero- 
kiego jednolitego frontu walki mas pracują- 
ctch miast i wsi przeciwko władzy sanacji. 
W Krakowskiem dotyczy to szczególnie sy- 
tuacji powstałej po wydarzeniach wiosennych 
1936 r., kiedy walki klasowo-ekonomiczne pol- 
skiego proletariatu na tym terenie nabrały 
wielkiego rozmachu. Na okres ten przypada 
również manifestacja bojowej solidarności ro- 
botników z ruchem chłopskim w 1934r. 

Autor potraktował temat na szerszym tle: 
ukazał dzieje KPP i PPS, sytuację ekono- 
miczną klasy robotniczej, ruch strajkowy, 
Przedstawił również — oczywiście skrótowo — 
działalność politycznych stronnictw burżua- 
zyjnych, z którymi partie klasy robotniczej 
ścierały się na co dzień w walce politycznej. 

Podstawową metodę analizy badawczej prze. 
prowadzonej przez autora można by ujać na- 
stępujaco: jednolity front działania klasy ro- 
botniczej tworzy się i realizuje jako proces 
złozony, pełen trudności i sprzeczności, na 
gruncie narosłych doświadczeń i stratekil po- 
szczególnych partii. „Budowa jednolitego 
frontu — stwierdza autor — po latach głę- 
bokiego rozbicia oraz utrwalonych podziałów 
ideologicznych i organizacyjnych była nie- 
zwykle skomplikowanym procesem, który w 
Polsce został zaledwie rozpoczęty. Bez pisa- 
nvch umów ti porozumień międzypartyjnych 
realizowano go w praktyce i konkretyzowano 
w działaniu, powstał więc jako suma poje- 
dynczych posunięć i określonych efektów w 
poszczególnych regionach kraju". 

Praca składa się z 4 rozdziałów: I. Sytuacja 
ruchu robotniczego w latach 1933—1934; II. No- 
we elementy w rozwoju jednolitego frontu 
(sierpień 1934 — wrzesień 1935): 1II. Powstanie 
jednolitego frontu KPP i PPS (październik 
1935 — maj 1936); IV. Obrona jednolitego frontu 
(maj 1936 — grudzień 1937). 


Autor przypomina, że w 1933 r. komuniści 


zajmowali jeszcze stare, Sekciarskie pozycje 
w sprawie tworzenia jednolitego frontu. n:e 
doceniali przemian zachodzacych wewnatrz 
PPS, gdzie następował wzrost tendencji le- 
wicowych w różnych ogniwach partii. Nowe 
tony w strategii i taktyce KPP wobec PPS 
pojawiają się w poczatkach 1834 r., w SZzCcze- 
gólności w trakcie przygotowania akcji pro- 
testu przeciwko ustawom antyrobotniczym. 
Były to jednakże początki. tvm bardziej że 
w łonie PPS wszelkie nawoływania do jedno- 
litiego frontu z KPP napotykały silny opór 
kierowniczego aktywu. W pewnym sensie 
bodźcem do ożywienia sprawy jednolitego 
frontu bvłv wydarzenia, jakie w lutym w 
1934 r. rozegrały się we Francji i Austrii, oraz 
szybkie tempo rozwijających się tendencji fa- 
szystowskich obozu rzadzącego w kraju. Pod- 
ważyło to sekciarską tezę o tworzeniu jedno- 
litego frontu „z dołu”. Znalazło również wy- 
raz w nowych posunieciach KPP, zmierzaja- 
cych do porozumienia się z PPS w celu pize- 
prowadzenia akcji masowych. 

Decydujace znaczenie dla jednolitego dzia- 
łania KPP i PPS miało nawiązanie łaczno- 
śct między kierownictwem centralnym KPP 
1 PPS oraz zasadnicza zmiana strategii mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego na 
VII Kongresie Miedzynarodówki Komunl- 
stycznej w 1935 r. Autor zwraca uwagę na 
szczególne znaczenie akademii antywojennej 
pod hasłem ,Faszyzm podpala Świat”, która 
odbvła się 27 października 1935 r. w Starym 
Teatrze. Nazywa ja najwiekszym wydarze- 
niem jednolitofrontowym owego roku. Prze- 
mawiali na niej przedstawiciele KPP i PPS. 
Nastapiło wówczas przełamanie oporu kie- 
rownietwa PPS, które różnymi sposobami tor- 
pedowało inicjatvwy jednolitofrontowe. Po- 
myślniej rozwijała sie współpraca miedzy 
młodzieza komunistvczną i socjalistyczna — 
KZMP i OMTUR, mimo różnych tarć ti roz- 
bieżności. 

Nowy etap w rozwoju akcji jednolitofronto- 
wych stanowiły wydarzenia związane ze straj- 
kiem robotników ..Semperitu''" w marcu 1936 r. 
Strajk oraz pogrzeb poległych bojowników 
sprawy robotniczej stały sie największa ma- 
nifestacją polityczną jedności proletariatu 
Krakowa. Strajk bvł powszechny. a liczbę 
uczestników pogrzebu oceniano na 100 tvs., 
w tym liczne rzesze chłopskie. Wszystko to, 
jak również krwawe starcia w Chrzanowie 
w koncu kwietnia 1436 r., sprzyjało torowaniu 
porozumienia między kierownictwami KPP 
1 PPS w Krakowie. 

Od maja 1936 r. w całym województwie 
gwałtownie wzrosła fala akcji strajkowych. 
Większości z nich przewodzili komuniści. Naj- 
większą aktywność strajkową przejawiali me- 
talowcy. Przy tvm strajki nabierałv wywrażź- 
nych akcentów politycznych. Jednocześnie 
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wzmaęgały się nastroje antysanacyjne na wsł, 
które później rozwinęły się w ruch masowy. 
W tej atmosferze łatwo było łamać wszelkie 
opory antyjednolitofrontowe, reprezentowane 
przez prawicowe odłamy PPS. 


W 1937 r. następuje odwrót PP3 od jedno. 
litego frontu robotniczego Wiązało się to ze 
zmianą kursu politycznego PPS, proklamo- 
wanego na majowej (1937 r.) Radzie Naczel- 
nej. Jednakże w związkach zawodowych i z 
okazji różnych antysanacyjnych działań poli- 
tycznych współpraca komunistów i socjali- 
stów w ogniwach dołowych stała się prakty- 
ką nie do zwalczenia. A ta właśnie bojowa 
współpraca stanowi najlepszą trady”j- polskie: 
go ruchu robotniczego. (b.d.) 


4 |. 
s 


ANDRZEJ TOKARCZYK. ' Trzydzieści 
wyznań. Wyd. „Książka i Wiedza”. War- 
szawa 1971 r., str. 365. 


Trzydzieści wyznań — to liczba związków 
religijnych istniejących w naszym kraju na 
przełomie lat 19691970. O fluktuacji tej wiel- 
kości świadczy fakt, że stan obecny jest niż- 
szy o 23 proc. w stosunku do okresu między- 
wojennego. Książka Andrzeja Tokarczyka po- 
dejmuje próbę syntetycznego, popularnego 
przedstawienia treści teoretyczno-doktrynal- 
hych, form obrzędowych i instytucjonalnych 
raz religijnych i pozareligijnych funkcji po- 
szczególnych wyznań zarówno w aspekcie hi- 
storycznym, jak i z uwzględnieniem ich aktu- 
alnej sytuacji polityczno-prawnej. 

Autor wyłączył ze swych rozważań Kościół 
Rzymskokatolicki. wymażgajacy niewątpliwie, 
ze wzelędu na zakres wpływów wśród wierzą- 


cych obywateli naszeżo kraju, odrębnego po-. 


traktowania. Wśród pozostałych 29 wyznań 
religijnych omawianych przez autora 26 sta- 
nowią wyznania chrześcijańskie. Znajduje się 
między nimi również zdelegalizowane pod 
względem działalności publicznej Zrzeszenie 
Świadków Jehowy. 


Niechrześcijańskie zwiazki religijne repre- 
zentują trzy dalsze wyznania: Związek Reli- 
gijny Wyznania Mojżeszowego, Muzułmański 
Związek Religijny oraz Karaimski Związek 
Religijny. Autor uwzględnił ponadto tzw. ,po- 
granicze wyznaniowe”, prezentując nurty Z 
pogranicza religli 1 magii oraz religii 1 filo- 
zotii. Pierwszy z tych nurtów — jak wskazu- 
je autor — to na wpół religijne, na wpół ma- 
giczne wierzenia i praktyki Cyganów, nie Sta- 
nowiące oryginalnego wyznania, ale zacho- 
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wujące znaczną odrębność w praktykowaniu 
obrzędów chrześcijańskich. 

Na pograniczu religii 1 filozofii znajdują 
się wyrosłe na gruncie hinduizmu systemy 
jogi zmierzające do zdobywania fizycznej 1 
psychicznej doskonałości przez ćwiczenia 1 
medytacje oraz eklektyczne systemy okultyz- 
mu i teozofii, stawiające sobie za cel we- 
wnętrzną przemianę człowieka. 


Książka Tokarczyka stanowi w polskiej 1- 
teraturze religioznawczej pozycję w pewnym 
sensie unikalną, ujmuje bowiem, co prawda 
w synte.ycznym skrócie, całość zagadnienia. 
Dociera nawet do niektórych wyznań dotych- 
czas nie opisanych i mało znanych. Popularny 
i żywy tok autorskiej narracji jest dodatko- 
wym walorem książki, wprowadzającej w zna: 
ne w niewielkim tylko zakresie Sprawy Na- 
szego życia współczesnego. 


Utrzymująca się przez długi czas dość jedno- 
lita struktura wyznaniowa oraz uprzywilejo.- 
wana pozycja wyznania rzymskokatolickiego 
w kraju ograniczyła znajomość innych związ- 
ków wyznaniowych, ich dogmatyki, historii, 
wkładu w dzieje społecznego 1 kulturalnego 
rozwoju. Toteż książka A. Tokarczyka stwa- 
rza możliwości uzupełnienia tej luki. Pozwoli 
to szybciej przezwyciężyć pozostałości nieto- 
lerancji w stosunku do wyznań uznanych 
przecież w Polsce Ludowej za równoupraw- 
nione. | 


Oddzielny rozdział poświęcił autor ruchowi 
ekumenicznemu, ze szczególnym uwzględnie- 
niem historii powstania idei ekumenicznej 
jedności wyznań chrześcijańskich w naszym 
kraju. Jest to jeden z światlejszych, a mało 
znanych fragmentów historii tolerancji, wart 
niewątpliwie przypomnienia. 


W rozważaniach swych autor posługuje się 
zarówno argumentami zaczerpniętymi z hi- 
storii. jak też wynikającymi z doświadczeń 
współczesnych. Wskazuje, że nie tylko w prze- 
szłości, ale i dzisiaj pojęcie polskości nie sta- 
nowi synonimu pojęcia Polak-katolik. 


„Polska współczesna jest przecież państwem 
wierzących i niewierzących obywateli — pl- 
sze w zakończeniu Andrzej Tokarczyk — jest 
krajem ludzi wspólnie budujących swą przy- 
szłość. Kazde więc sponad trzydziestu wyznań 
religijnych wnosi swój wkład we wspólne 
dzieło wielu pokoleń, któremu na imię Pol. 
ska”. Jak ma wyglądać ten wkład — oto 
przedmiot dociekań i dialogu, które należy 
prowadzić, uznając rzeczywistą równopraw- 
ność wszystkich wyznań. Temu celowi może 
przysłużyć się omawiana publikacja, popwla- 


ryzująca niezbędny do takiego dialogu za- 
sób wiedzy. 


W końcowym rćsumć autor dzieli się z czy. 
telnikiem interesującymi uwagami na temat 
pozareligijnych funkcji religii, dotyczącymi 
również udziału różnych wyznań oraz rzesz ich 
wyznawców we wspólnym dziele rozwoju 
kraju. (A.Z.) 


JAN SUCH: O uniwersalności praw nau- 
ki. Studium metodologiczne. „Książka i 
Wiedza”, 1912 r., str. 4U0. 


„Zadaniem niniejszej pracy — pisze autor 
we wstępie — jest przedstawienie różnych 
aspektow uniwersalności piaw Oraa podjęcie 
próby eksplikacji pojęcia szczebla ogólności 
prawa. Ma to na celu lepsze zrozumienie 
prawa nauki oraz jego roli w systemie wiedzy 
naukowej'. Autor wyjaśnia, że podejmuje 
tę problematykę — mimo że była ona wielo- 
krotnie rozważana w różnych czasach przez 
róznych uczonych — przede wszystkim diate- 
20. gdyż jej kontrowersyjność jest nieusta- 
jąca. Podkreśla zarazem, że po raz pierwszy 
zajmuje się w całej rozciągłości problemem 
wyznaczania szczebla ogolności praw oraz 
problemem odpowiednich metod komparaty- 
styki praw zę względu na poziom ogólności, 
jaki im przysługuje. Jednocześnie autor sy- 
gnalizuje zakres tematyki, jaka czeka na nau- 
kowe rozwiązanie: chodzi o opracowanie efek. 
tywnych metod „pozwalających wyznaczać za- 
sięg stosowalności £ — co za tym idzie — 
szczebel ogólności praw oraz porównywać je 
pod tym względem''. 


Punktem wyjścia rozważań autora jest 
stwierdzenie, że prawa zajmują w nauce 
szczególną pozycję, spełniają liczne i różno- 
rodne funkcje, a najbliższe prawdy byłoby 
określenie, że stanowią one syntetyczne twier- 
dzenia ogólne. Jednakże podanie Ścisłej defi- 
nicji prawa nauki — pisze autor — wydaje 
się praktycznie niewykonalne. Przede wszyst- 


kim dlatego, że nie tylko w różnych naukach 
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zdania rozmaitego typu uznaje się za prawa, 
lecz nawet wśród uczonych określonej dys- 
cypliny nie ma często zgodności co do tego, 
jakie warunki winno spełniać twierdzenie 
ogólne, by mogło być uznane za prawo nauki. 
Stąd i trudności w ustalaniu uniwersalności 
praw nauki. 

W związku z tym nasuwa się pytanie: jaki 
typ ogólności reprezentuje prawo nauki? 


Autor wskazuje na doniosłość podziału — 
z punktu widzenia metodologicznego — syn- 
tetycznych twierdzeń ogólnych formułowa- 
nych w naukach empirycznych na prawa oraz 
generalizacje historyczne. Przy tym pierw-= 
szym przypisuje się raczej wyższą rangę po- 
znawczą niż drugim, co ma wynikać głównie 
z większego zakresu stosowalności praw. Autor 
przyłącza się do poglądu tych, którzy do kla- 
sy generalizacji historycznych zaliczają nie 
tylko zdania, dotyczące wyłącznie rzeczywisto« 
ści minionej, lecz zdania, których zakres obej- 
muje również wydarzenia mające nastąpić w 
przyszłości. 


Prawa uniwersalne — wywodzi autor — są 
jakby wielopoziomowe, odnoszą się do wszyst- 
kich poziomów rzeczywistości, do Wszystkich 
obiektów uniwersum fizycznego (np. prawo 
zachowania masy i energii, prawo grawitacji 
E:nsteina). Inny charakter, bardziej ogranie 
czony, mają prawa jednopoziomowe, a więc 
takie, które spełniają się na jakimś określo- 
nym poziomie rzeczywistości (np. prawa so0- 
cjologiczne), albo też prawa kilkupoziomo- 
we, obejmujące kilka zakresów rzeczywisto* 
śct (np. prawa mechaniki Newtona). Rozumno- 
wanie to pozostaje w Ścisłym związku z po» 
działem nauk, wśród których jedne operują 
prawami bardziej, inne mniej uniwersalnymi. 


W końcowych rozważaniach autor stwier. 
dza, że istnieją specyficzne prawidłowości dla 
każdego szczebla rozwoju przyrody, wiążące 
się z przemianami ewolucyjnymi. Procesy roz- 
woju przyrody bowiem rozszerzają aktualny 
zakres prawidłowości. Np. prawidłowości nie- 
których nauk — biologii, psychologii, nauk 
społecznych i innych — samo swe istnienie 
zawdzięczają procesom ewolucyjnym przyroa 
dy oraz ich rezultatom. (h.d.) 


Korespondencja 


OD REDAKCJI: 


Na prośbę kwartalnika „Z Pola Walk'” za- 
mieszczamy poniżej tekst listu ;nformujacego 
o konkursie na wspomnienia z pierwszych 
lat powojennych. Sądzimy, że konkurs ten 
zainteresuje również czytelników naszego p|- 
sma oraz stanowić będzie zachętę do spisan:a 
swych wrażeń i wspomnień. 


SZANOWNI TOWARZYSZE! 


Redakcja „Z Pola Walki”, kwartalnika po- 
święconego dziejom ruchu robotniczego, wy* 
dawanego przez Wyższą Szkołę Nauk Spo- 
łecznych przy KC PZPR w Warszawie, ogło- 
siła w końcu ub. r. w związku z obchodzoną 
XXX rocznicą powstania PPR konkurs na 
pamiętnik, wspomnienia, dziennik o tematyce 
dotyczącej organizacji komunistycznych z ©0- 
kresu przed powstaniem PPR j działalności 
PPR w latach 1942—1538 na tle przeobrażeń 
połityczno-ustrojowych i społeczno-gospodar= 
czych w ostatnim  trzydziestoleciu dziejów 
Polski, Interesuje nas w szczególności opis 
wydarzeń z lat okupacji | pierwszych lat wła- 
dzy ludowej. | 

inicjatywie naszego czasopisma udzielił o- 
statnio swego poparcią powołany przez Se- 
kretiarlat KC PZPR Komitet Redakcyjny Wie- 
iotomowej Histortij Polskiego Ruchu Robotni- 
czego. Wyniki konkursu będą przydatne w po- 
dejmowanej pracy nad przygotowaniem nau- 
kowej syntezy dziejów Polskiej Partii Robotni- 
czej Dlatego też apelujemy gorąco do tych 
wszystkich, których życie splotło się niero- 


zerwalnie z historycznymi losami 4 społecz- 
no-ustrojowymmj  przeobrużeniami  okupacyj- 
nych i powojennych dziejów naszego narodu 
1 którzy czynnie uczestniczyli w działalności 
PPR lub mieli możność jej bezpośredniej ob- 
serwacji, o spisanie swolch wrażeń oraz prze- 
żyć i udostępnienie ich historykom dziejów 
naszej partii. Każdy — błahy nawet z po- 
zoru — szczegół z przeszłości może się nie- 
kiedy okazać niesłychanie wartościowy w pra- 
cv historyka dobv obecnej ; historyka przy- 
szłych pokoleń. Prosimv o załączenie również 
posiadanych zdjęć | dokumentów. Niesłycha- 
nie cenne byłyby także autentyczne listv 7 
pierwszych lat powojennych o treści wykra- 
czającej poza sprawy czysto osobiste — wpro- 
wadzone do wspomnień lub załączone do nich 
w oryginale czy też przynajmniej w odpisie. 

Prace nigdzie dotąd nie publikowane nale- 
ży nadsvłać w terminie do 30 września 13572 r 
możliwie w 3 egzemplarzach maszynopisu pod 
adresem: Redakcja „Z Pola Walki”, Warszawa: 
uj. Górnośląska 18, z dopiskiem na kopercie 
„Jury Konkursu na Pamiętnik". 

Przewiduje się następujące nagrody: 


I — 15 000 zł 
[I — 10 000 zł 
Ill — 5006 zł 


oraz pięć wyróżnień w wysokości 2000 zł. 

Wyróżnione prace będą zamieszczone na ła- 
mach „Z PO0la Walk!» lub wydane w postaci 
oddzielnej publikacji książkowej. 


Kolegium Redakcyjne 
„Z POLA WALKI" 


sede Google 


ADRES REDAKCJI: 


Warszawa, ul. Piotra Maszyńskiego (prze- 
cznica Gornośląskiej) 


LECEFON Y: 


REDAKTOR NACZELNY 28-09-61 
SEKRETARZ REDAKCJI 21-59-23 
SEKRETARIAT . 28-36-94 
Cena w prenumeracie: 

kwartalnie zł 18— 
półrocznie zł 36— 
recznie zł 72 — 


Cena zł 6— 


Instytuc,.e państwowe, społeczne, zakła- 
dy pracy, szkoły itp. mogą zamawiać pre- 
numeratę wyłącznie w miejscowych Od- 
działach i Delegaturach „Ruch”, w termi- 
nie do 25 listopada na rok następny. 

Prenumeratorzy indywidualni mogą o- 
płacać prenumeratę w urzędach poczto- 
wych i u listonoszy, lub dokonywać wpłat 
na konto PKO Nr 1-6-100020 — Cen'rala 
Kolportazu Prasy i Wydawnictw „Ruch', 
Warszawa, ul. Towarowa 28 (w terminie do 
dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty). 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę, która jest o 40 proc. droższa od 
prenumeraty krajowej, przymuje Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych 
„Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 23, konto 
PKO Nr 1-6-100024. 

Sprzedaż egzemplarzy numerów zde- 
zaktualizowanych, na uprzednie pisemne 
zamów.enia, prowadzi Centrala Koloortażu 
Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, 
ul. Towarowa 28. 
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O szybszą i sprawniejszą 
realizację inwestycji 


KAZIMIERZ SECOMSKI 


Uchwała VI Zjazdu partii podkreśliła kluczowe znaczenie inwestycji 
dla realizacji podstawowych zadań bieżącego pięciolecia oraz osiągnięcia 
jego zasadniczych celów w dziedzinie istotnej poprawy warunków życio- 
wych ludności i dalszego rozwoju nowoczesnej bazy materialnej. Jedno- 
cześnie wskazała na konieczność zastosowania skuteczniejszych niż dotąd 
środków dla usprawnienia działalności inwestycyjnej. 

W okresie bieżącego pięciolecia występuje z jednej strony konieczność 
zapewnienia wielkiego skoku w poziomie inwestowania do wysokości około 
1 454 mld zł nakładów, co w zestawieniu z poprzednim pięcioleciem ozna- 
cza wzrost całego wolumenu inwestycji o ponad 45 proc. 

Z drugiej strony zmienia się gruntownie charakter planowanych na- 
kładów oraz ich struktura, a także rosną wymagania dotyczące postępu 
technicznego. Realizacja więc tego samego miliona złotych nakładów sta- 
nowi trudniejsze i bardziej złożone zadanie dla wszystkich uczestników 
procesu inwestycyjnego. Tym samym zarówno pod względem ilościo- 
wym, jak też strukturalnym i jakościowym mamy przed sobą do wyko- 
nania o wiele trudniejszy plan inwestycyjny. 

Jednocześnie z całym naciskiem trzeba uwydatnić całokształt tvch 
efektów, których uzyskanie w obecnym pięcioleciu w przeważającej mie- 
rze zależy od prawidłowego wykonania planu inwestycyjnego. Toteż — 
niezależnie od skali oczekujących nas trudności — zasadnicze znaczenie 
wysoce skomplikowanej problematyki inwestycyjnej wynika z jej decy- 
dującego wpływu na tempo wzrostu stopy życiowej ludności oraz zamie= 
rzoną rozbudowę gospodarki narodowej i jej dalsze unowocześnienie. 

Wystarczy przecież podkreślić, że zrealizowanie nakładów w bieżącym 
pięcioleciu ma przynieść wzrost o 1/3 całego majątku trwałego gospodarki 
narodowej. Już ta jedna liczba wystarczająco charakteryzuje skalę efektów 
w dziedzinie rozszerzenia podstaw materialnych kraju o istotnym zna- 
czeniu tak dla bieżącego pięciolecia, jak też na okres po 1975 r. Na tle 
przekształceń struktury nakładów inwestycyjnych wystąpi znaczne przy- 
spieszenie tempa wzrostu majątku trwałego w samvm przemyśle. War- 
tość tego majątku zwiększy się w ciągu pięciolecia o 55 proc. w porówna- 
niu z jego stanem w końcu 1970 r. 

Niezależnie od tych ujęć ilościowych, trzeba wskazać na poważną po- 
prawę nowoczesności majątku trwałego. Po zakończeniu szeregu inwe- 
stycji będziemy dysponować daleko bardziej zmodernizowanymi zakładami 
i nowoczesnymi obiektami majatku trwałego. 
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Szczególny wysiłek inwestycyjny został skoncentrowany na przyspie- 
szeniu rozwoju tych wszystkich dziedzin społeczno-gospodarczych, które 
bezpośrednio kształtują lepsze warunki życiowe ludności pracującej. Stąd 
też branże przemysłu wytwarzającego przedmioty spożycia uzyskały naj- 
wyższe tempo wzrostu nakładów, które mają się niemal podwoić (wzrost 
o 98 proc.) w porównaniu z poprzednim pięcioleciem. Nadal duży akcent 
położono na inwestycje rolne oraz usprawniające funkcjonowanie bazy 
wyżywieniowej kraju. 

W planie inwestycyjnym zapewniono również szybki wzrost utraconego 
w ostatnich latach tempa rozwoju budownictwa mieszkaniowego. Po okre- 
sie jego stagnacji, a nawet pewnego spadku w latach 1969 i 1970, następuje 
wyraźne zwiększenie tempa nakładów, co powinno przynieść blisko 26- 
procentowy wzrost oddanej do użytku powierzchni mieszkań (w porówna- 
niu z poprzednim pięcioleciem) oraz stworzyć warunki do wydatnego 
podniesienia budownictwa w następnym pięcioleciu. Nawiązanie do tych 
podstawowych sformułowań uchwały VI Zjazdu w dziedzinie inwestycji 
pozwala na ocenę ich znaczenia dla rozwoju społeczno-gospodarczego, 
a jednocześnie wskazuje na konieczność należytego przygotowania zadań 
inwestycyjnych do realizacji. 


Zmiana kierunków inwestowania oraz przekształcenie struktury nakła- 
dów pociągają za sobą dodatkowe trudności wykonawcze. Jednocześnie — 
na tle skrystalizowania społecznie i ekonomicznie najbardziej celowego 
planu inwestycyjnego — musimy obecnie wdrożyć takie środki i metody 
działania, aby zadania w pełni wykonać i osiągnąć co najmniej te efekty, 
które zostały zaplanowane w bieżącym pięcioleciu. Byłoby przy tym nie- 
zwykle cenne, aby efekty te zwiększyć oraz przyspieszyć terminy ich wy- 
korzystania dla szybszego rozwoju społeczno-gospodarczego, lepszego za- 
spokajania potrzeb ludności pracującej i modernizowanej gospodarki. 
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Wysunięcie potrzeby znacznego usprawnienia działalności inwestycyj- 
nej jako najtrudniejszego problemu planu pięcioletniego stało się punktem 
wyjścia do opracowania specjalnego programu rządowego. Program taki 
został przygotowany oraz poddany ocenie i dyskusji na krajowej naradzie 
inwestycyjnej. Chodziło bowiem o wszechstronne przedyskutowanie do- 
konanego wyboru najistotniejszych spraw i wskazanie najlepszych metod 
realizacji zamierzonych inwestycji. Dobry i prawidłowo skonkretyzowany 
plan nakładów musi być poparty przecież skutecznym i optymalnym 
wysiłkiem realizacyjnym. 

Na ogół znane są dostatecznie słabości i braki działalności inwestycyj- 
nej, niejednokrotnie podkreślane w ubiegłych latach. Z drugiej strony, 
mimo stosowania różnego typu środków i metod, nie można uznać wy- 
ników uzyskanych w tej dziedzinie za zadowalające. Dlatego trzeba wzmo- 
cnić oddziaływanie na usprawnienie procesu inwestowania, koncentrując 
się przede wszystkim tam, gdzie można uzyskać najwyższe efekty, 

Na czoło wysuwają się tu w pierwszej kolejności dwa podstawowe za- 
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gadnienia: skracanie cykli inwestycyjnych oraz okresów osiągania pro- 
jektowanych zdolności produkcyjnych i usługowych. 

Cykl inwestycyjny został obecnie ujęty w sposób szerszy. Uprzednio 
główny nacisk kładziono na skracanie cykli budowlanych i znaczne uspraw- 
nienie działalności samych przedsiębiorstw budowlano-montażowych. Pro- 
blem ten zachowuje nadal w pełni swoje kluczowe znaczenie. Jednocze- 
śnie trzeba wziąć pod uwagę istotne znaczenie także innych części skła- 
dowych cyklu inwestycyjnego. Odnosi się to zarówno do całości programo- 
wania i projektowania inwestycji, jak również prac przygotowawczych 
i robót przedcyklowych (organizacja placów budowy i wstępne roboty 
budowlane), a także okresów zamawiania materiałów i konstrukcji, dostaw 
maszyn i urządzeń oraz rozruchu, jak też terminu ostatecznego przeka- 
zania obiektów do użytku po usunięciu częstych usterek i braków. 

Już wyliczenie podstawowych części składowych cyklu inwestycyjnego 
wskazuje na szeroki wachlarz objętych nim zagadnień, a także na potrzebę 
ścisłego wiązania ze sobą poszczególnych elementów i tym samym — lep- 
szego koordynowania przebiegu całości cyklu. Wystarczy przykładowo 
podać, iż w wyniku ostatnio podjętych wysiłków udało się skrócić o 40 
proc. okres robót przygotowawczych przy budowie elektrowni. Skutecz- 
ność zatem szeregu poczynań w odniesieniu do wszystkich elementów 
cyklu inwestycyjnego przyniesie w sumie niewątpliwie pokaźne korzyści. 

Jednocześnie trzeba stwierdzić, iż już w okresie poprzedzającym kra- 
jową naradę inwestycyjną wysunięto z całą ostrością potrzebę opanowa- 
nia obu aspektów zjawiska cyklu inwestycyjnego: z jednej strony — wy- 
eliminowania wciąż jeszcze tak licznych wypadków przekraczania cykli 
normatywnych obecnie obowiązujących, z drugiej zaś — wydatnego skró- 
cenia aktualnych cykli normatywnych, które wyraźnie odbiegają od cykli 
w innych krajach. 

Ocenia się, że w ubiegłym 1971 r. oddano w planowanym terminie 
około 37 proc. inwestycji (efektów rzeczowych), a blisko 26 proc. — w ter- 
minie wcześniejszym. Natomiast ponad 37 proc. zostało zrealizowanych 
z opóźnieniem sięgającym często okresu od 6 do 12 miesięcy. 

W latach 1966—1970 plan oddawania obiektów inwestycyjnych do 
użytku zrealizowano w resortach przemysłowych w granicach od 77,5 do 
86,4 proc. w poszczególnych latach. | 

Szacunek strat, jakie poniosła gospodarka narodowa w tym okresie 
wskutek niedotrzymania normatywnych cykli budowy obiektów inwe- 
stycyjnych, w samym przemyśle wyniósł około 30 mld zł wartości utra- 
conej produkcji i blisko 6 mld zł akumulacji finansowej. Jeśliby więc 
nie udało się wdrożyć dostatecznie skutecznych środków działania, wów- 
czas w bieżącym pięcioleciu odpowiednio wyszacowane straty osiągnęłvby 
Już około 40 mld zł wartości produkcji przemysłowej i odpowiednio 7 mld zł 
akumulacji finansowej. Stwarza to dostatecznie wyraźny obraz tego 
kluczowego problemu, jakim jest opanowanie zjawiska ustawicznego 
przekraczania normatywnych cykli budowy obiektów inwestycyjnych. 

Jeśli teraz założyć — jak to przewiduje przygotowany rządowy pro- 
gram usprawnienia procesu inwestycyjnego — nie tylko dotrzymanie, ale 
również skrócenie obowiązujących cykli normatywnych, to wówczas do- 
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datkowy przyrost produkcji przemysłowej osiągnie w ciągu pięciolecia 
łączną wartość sięgającą blisko 65 mld zł samej produkcji przemysłowej 
i blisko 11 mld zł akumulacji finansowej. 


Wymaga to, oczywiście, wielu konkretnych posunięć i działań prowa- 
dzących w sumie do skoordynowania końcowego wyniku, jakim jest szyb- 
szy termin przekazania obiektów do użytku. Istotne znaczenie ma tu 
również należyte przygotowanie samego rozruchu kończonych obiektów 
przemysłowych, w tym zaopatrzenie w materiały i surowce, a przede 
wszystkim dobre przeszkolenie i organizacyjne przygotowanie kadry sta- 
nowiącej trzon załogi nowego obiektu przemysłowego. 


Podobnie należy ocenić szczególną wagę tej części programu rządowego, 
która dotyczy skrócenia okresu osiągania projektowanych zdolności pro- 
dukcyjnych i usługowych. Również i w tej dziedzinie podejmowano w prze- 
szłości — a także obecnie — wiele różnorodnych środków i metod dzia- 
łania. Nie przyniosły one jednak zadowalających wyników. Wprawdzie 
wprowadzone w roku 1971 nowe zasady nagradzania za terminowe odda- 
wanie inwestycji kluczowych, jak też za skrócenie okresu ich realizacji 
i dochodzenia do projektowanych zdolności produkcyjnych przyniosły 
wyrażny postęp i znaczne efekty. Niemniej i tu również stoimy wobec 
konieczności wdrożenia daleko bardziej skutecznych posunięć. 

Chodzi tu bowiem — analogicznie jak przy skracaniu cykli inwesty- 
cyjnych — o wielomiliardowe wartości utraconej produkcji i usług. Zba- 
dane w samym przemyśle przekroczenia obowiązujących cykli dochodzenia 
do projektowanych zdolności produkcyjnych wahały się w poprzednim 
pięcioleciu od kilku miesięcy do 6 lat. Przybliżony szacunek wskazuje na 
to, że w ubiegłym pięcioleciu straciliśmy z tytułu niedotrzymania ustalo- 
nych cykli dochodzenia do projektowanych zdolności produkcvjnych łącz- 
nie około 20 mld zł wartości produkcji przemysłowej i 4 mld zł akumulacji 
finansowej. 

Przeprowadzając podobne rozumowanie, jak w wypadku cykli realizo- 
wania inwestycji, można ocenić, iż jeśli nie opanujemy zjawiska naruszania 
obowiązujących okresów osiągania zdolności projektowych, to w bieżącym 
pięcioleciu utracimy z tego tytułu produkcję przemysłową wartości około 
25 mld zł i 3 mld zł akumulacji finansowej. Niezależnie od opanowania 
tego zjawiska, w rządowym programie usprawnienia procesu inwestycyj- 
nego zakłada się, że okresy dochodzenia do projektowanych zdolności 
znacznie skrócimy, co powinno przynieść dodatkowo około 30 mld zł war- 
tości produkcji przemysłowej i około 4 mld zł akumulacji finansowej. 

Jak wynika z zestawienia na str. 9, chodzi o wielki problem osiągnię- 
cia z tego tytułu w samym przemyśle wartości produkcji sięgającej łącznie 
niemal 120 mld zł i 18 mld zł akumulacji. Z powyższej kwoty przyrostu 
produkcji zostało już ujęte planem 5-letnim około 65 mld zł, założono 
więc, że w pełni wyeliminuje się zjawiska przekraczania cykli inwesty- 
cyjnych i okresów dochodzenia do projektowanych zdolności produkcyj- 
nych. Natomiast podana wyżej wartość szacunkowa 55 mld zł stano- 
wić będzie czystą nadwyżkę w postaci dodatkowej produkcji uzyskanej 
z każdego skrócenia cykli i okresów normatywnych. 

Warto przypomnieć, że ustalony w planie pięcioletnim zakres inwe- 
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stycji przemysłowych ma zapewnić przyrost nowych zdolności produkcyj- 
nych oznaczających uzyskanie, licząc w skali rocznej, produkcji rzędu 430 
mld zł. Aby ocenić, jak istotne ma to znaczenie dla ogólnych zadań prze- 
mysłu, wystarczy zestawić przyrost produkcji przemysłowej w rozpatry- 
wanym pięcioleciu: z 1 059 mld zł w 1970 r. do 1 132 mld zł w roku 1955, 
tj. o 673 mld zł. Tym samym nowe zdolności produkcyjne oddane do 
użytku do 1975 r. w przemyśle odpowiadać będą blisko 70 proc. całości 
przyrostu produkcji przemysłowej. 

W ten sposób samo zestawienie tej grupy ustaleń programu rządowego 
wskazuje wielkość efektów, o które tutaj chodzi, a co ilustruje poniższa 
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Odrębnie akcentuje się w przygotowanym programie rządowym proble- 
matykę zapewnienia przyrostu zdolności produkcyjnych w zakresie po- 
krycia potrzeb rynku. Produkcja rynkowa w bieżącym pięcioleciu powinna 
zwiększyć się z 366 mld zł w 1970 r. do 542 mld zł w 1975 r., tj. o 176 mld zł. 
Jednocześnie, z tytułu przyrostu nowych zdolności produkcyjnych nastąpi 
— licząc w skali rocznej — podniesienie produkcji o 170 mld zł, co w pełni 
niemal pokrywa się z ogólnym zadaniem zwiększenia produkcji rynkowej. 

Oczywiście, zachodzą tu pewne różnice w czasie, niemniej sama skala 
obu zjawisk jest prawie identyczna. Trzeba również dodać, iż w zakresie 
inwestycji służących produkcji rynkowej objęto specjalnymi uchwałami 
Biura Politycznego i rządu imienną listę inwestycji podstawowych o łącz- 
nych zdolnościach produkcyjnych około 102 mld zł w skali rocznej, czyli 
niemal 60 proc. całego przyrostu zdolności produkcyjnych w tej grupie 
przemysłu. 

Dopiero tego rodzaju bardziej pogłębiona analiza zagadnień cykli inwe- 
stycyjnych i okresów osiągania projektowanych zdolności produkcyjnych 
umożliwia bardziej wszechstronną ocenę skali zadań wysuniętych na kra- 
jowej naradzie inwestycyjnej. 
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Na przełomie lat 1971—1972 zakończono pierwszy etap prac rządu, zmie- 
rzających do istotnego ulepszenia projektowania, finansowania i planowa- 
nia inwestycji, jak też bilansowania robót budowlano-montażowych. 
W szczególności podjęto szereg decyzji zmierzających do wydatnego upro- 
szczenia samego projektowania inwestycji, znacznie ograniczając zakres 
wymaganej dokumentacji i zmniejszając jej szczegółowość. Najdalej po- 
sunięto uproszczenia w odniesieniu do inwestycji prostych lub powtarzal- 
nych, szczególnie jeśli chodzi o inwestycje przedsiębiorstw, polegające 
na modernizacji. 

Wprowadzono tu obowiązek opracowywania jedynie dokumentacji jed- 
nostadiowej, przy zasadniczym zmniejszeniu zakresu sporządzanych do- 
kumentów. Zapewniono także wyraźne rozszerzenie w praktyce metody 
sukcesywnego dostarczania dokumentacji (w terminach uzgodnionych 
z wykonawcami), zwłaszcza w odniesieniu do większych inwestycji, o dłuż- 
szym cyklu realizacji. Stworzono też warunki do radykalnego uproszczenia 
trybu uzgadniania i zatwierdzania założeń techniczno-ekonomicznych. 
Wreszcie podkreślono istotne znaczenie wymagań nowoczesności rozwią- 
zań projektowych, przy szerszym korzystaniu z pomocy i ekspertyz zarów- 
no krajowych, jak też zagranicznych. W efekcie powinno to przynieść 
znaczne uproszczenie całości prac dokumentacyjnych oraz skrócenie cykli 
inwestycyjnych. 

W zmianach zasad finansowania inwestycji położono zasadniczy akcent 
na usprawnienie samej techniki finansowania i pracy bankowej. Naj- 
istotniejszym posunięciem w tej dziedzinie, o dużym znaczeniu dla prak- 
tyki, jest wprowadzenie zasady jednorazowego uruchamiania całości kre- 
dytu inwestycyjnego i zerwanie z dotychczasową praktyką jego dzielenia 
na transze roczne. Tym samym wyelimincewano od strony finansowej 
istotną przeszkodę w szybszej realizacji inwestycji i skracaniu ich cykli. 

Wyrażnie określono także rolę i odpowiedzialność banków, eliminując 
w ten sposób zacieranie się granicy odpowiedzialności między inwestorem 
czy wykonawcą a bankiem za działalność inwestycyjną. Zmiany w tej 
dziedzinie oznaczają odpowiednie zwiększenie odpowiedzialności inwesto- 
ra za calość procesu inwestycyjnego. 

Ważnym posunięciem stało się także przywrócenie — najpierw w odnie- 
sieniu do handlu, turystyki i niektórych usług — możliwości korzystania 
z tzw. inwestycji pozalimitowych, zwłaszcza obejmujących cele moderni- 
zacyjne oraz mniejsze obiekty, m.in. związane z poprawą warunków Sso- 
cjalnych i bhp w zakładach pracy. 

Znacznie uproszczono także planowanie inwestycji, a jednocześnie 
zwiększono wydatnie uprawnienia, a zarazem odpowiedzialność dyrekto- 
rów przedsiębiorstw za inwestycje. Ustalono, iż jedynie wąski zakres 
imiennie określonych inwestycji o kluczowym znaczeniu będzie podlegać 
centralnym decyzjom rządu, natomiast większość inwestycji branżowych 
i terenowych zostanie objętych wyłącznie decyzjami zjednoczeń czy też 
rad narodowych. 

W karcie dyrektora przedsiębiorstwa określono jego uprawnienia do- 
tyczące całości inwestycji przedsiębiorstw, podejmowanych z jego wła- 
snych funduszów. Rozgraniczenia powyższe ustaliły znacznie szerszą skalę 
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uprawnień przedsiębiorstw i zjednoczeń, jak też ich odpowiedzialność za 
całość procesu inwestycyjnego i za uzyskanie związanych z tym efektów. 

Znacznych zmian dokonano także w dziedzinie zlecania i bilansowania 
robót budowlano-montażowych. Jest to nadal jeden z trudniejszych, a za- 
razem palących problemów realizacyjnej strony procesu inwestycyjnego. 
Zmiany poszły w tym kierunku, aby odpowiednio podnieść rangę umów 
i porozumień wstępnych zawieranych pomiędzy wykonawcami a inwe- 
storami. 

W odniesieniu do inwestycji kontynuowanych powinno to w najbliż- 
szym czasie przynieść stabilizację programów produkcyjnych przedsię- 
biorstw budowlano-montażowych i stworzenie warunków do przyspiesze- 
nia cykli budownictwa. Wobec niewystarczającego jeszcze potencjału wy- 
konawczego przewiduje się nadal utrzymanie ingerencji w zakresie loko- 
wania nowych inwestycji, zapewnienie pierwszeństwa w przyjmowaniu 
zleceń dotyczących inwestycji o kluczowym znaczeniu oraz budownictwa 
mieszkaniowego. 


W celu przeciwdziałania zjawiskom zlecania nowych inwestycji nie 
przygotowanych do realizacji lub też nie objętych obowiązującym pla- 
nem przewidziano stosowanie sankcji ekonomicznych wobec inwestorów 
naruszających odnośne postanowienia. To samo dotyczy odpowiedzialności 
inwestorów za zlecanie robót kontynuowanych w rozmiarach niższych 
niż to wynika dla danego roku z obowiązujących cyXli inwestycyjnych. 

Dotychczasowe posunięcia rządu przyniosły także istotne odformalizo- 
wanie całości procesu inwestycyjnego. Uchylono przy tym ponad 300 
obowiązujących dotąd aktów normatywnych, przeważnie uchwał i zarzą- 
dzeń, jak też licznych instrukcji. Podjęto także szereg decyzji w celu 
odbiurokratyzowania pracy bankowej i innych instytucji, co m.in. przy- 
czyniło się do jasnego określenia uprawnień i odpowiedzialności, a zara- 
zem stworzyło warunki do bardziej elastycznego funkcjonowania systemu 
inwestycyjnego i finansowego, pozwalając na samodzielność i inicjatywę 
zainteresowanych uczestników procesu inwestvcyjnego. 

Jednocześnie podjęto szereg dalszych kroków zmierzających do wpro- 
wadzenia nowego, ekonomicznego systemu zarządzania w budownictwie. 
Posunięcia te objęły w pierwszym etapie nowy system zarządzanią 
w kombinatach budownictwa mieszkaniowego wraz z przygotowaniem 
zmienionego systemu płac w pracowniach projektowych. Nowe metody 
zarządzania zostały też wdrożone w pięciu zjednoczeniach budownictwa 
przemysłowego i specjalistycznego, spełniających funkcje jednostek pilo- 
tujących dla wypróbowania rozwiązań o charakterze eksperymentalnym. 
Wiele elementów nowego systemu będzie po uzyskaniu pozytywnych do- 
świadczeń sukcesywnie przenoszonych do całego budownictwa. 


* 


Program rządowy wysunął dalsze problemy usprawnienia procesu in- 
westycyjnego, inicjując wiele posunięć o zasadniczym znaczeniu dla opa- 
nowania aktualnych trudności i terminowego wykonania zadań inwesty- 
cyjnych. | | 
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Na czoło bowiem problemów najbliższego okresu trzeba — obok zana- 
lizowanych szerzej zagadnień skracania cyklów inwestycyjnych i okresów 
dochodzenia do projektowanych zdolności produkcyjnych i usługowych 
— wysunąć wielkie napięcie inwestycyjne lat 1972 i 1973. Jeśli bowiem 
zestawić same procenty wzrostu z roku na rok nakładów inwestycyjnych 
i robót budowlanych, to wyraźnie zarysuje się trudny do przekroczenia 
próg zadań wykonawczych dwulecia 1972 i 1973. Wskazuje na to poniższa 
tabela: 


WZROST ROBÓT INWESTYCYJNYCH W PIĘCIOLECIU 1971—1975 


w proc. 
EE L a ta 
Wyszczególnienie 
1971 1972 1973 1974 1975 
Wzrost robót w całym 
planie inwestycyjnym 5,3 8,5 10,1 6,9 4,2 
W tvm 
grupa A 
(podstawowe robotv 
w gospodarce uspołecznionej) 6,4 9,6 11,8 17,6 4,4 
Tak więc mamy tu do czynienia z typowym — także w poprzednich 
planach pięcioletnich — przełomem inwestycyjnym w środkowym roku 


pięciolecia. Trzeba więc z jednej strony dążyć do pewnego złagodzenia 
powyższego progu, ostro kontrolując i eliminując żle przygotowane nowe 
inwestycje, a z drugiej strony — wydatnie rozwijać potencjał Wisonaw: 
czy, lepiej przy tym organizując jego wykorzystanie. 

Równocześnie ze zjawiskiem progu lat 1972—1973 występuje WRO 
koncentracja inwestycji na terenie niektórych województw. Odnosi się 
to przede wszystkim do obszaru województw: katowickiego, bydgoskiego 
i gdańskiego oraz miast Łodzi i Warszawy. Skala wzrostu zadań w tych 
regionach sięga rocznie po około 20 proc., przy średniej krajowej wyno- 
szącej 9,6—11.8 proc. w latach 1912—1973. Tym samym napięcia robót 
w niektórych województwach są w bieżącym dwuleciu dwukrotnie wyższe 
od średniej w kraju. 

Posunięcia przewidziane w programie rządowym zmierzają przeto do 
istotnych, a w niektórych dziedzinach do radykalnych zmian stanu istnie- 
jącego. Przede wszystkim przewiduje się szereg prac zapewniających 
lepsze przygotowanie inwestycji i kategoryczne eliminowanie robót nie- 
należycie zabezpieczonych, zwłaszcza jeśli chodzi o dokumentację, dostawy 
maszyn i wykonawstwo budowlane. Już w pierwszym kwartale 1972 r. 
przeprowadzono przez aparat bankowy odpowiednią pracę kontrolną, a na- 
stępnie przez odpowiednią komisję rządową, która zanalizowała stopień 
przygotowania wszystkich ważniejszych inwestycji rozpoczynanych w ro- 
ku 1972. 

Wiele uwagi poświęcono środkom, które pozwolą, szczególnie w bieżącym 
dwuleciu, przełamać 3 główne bariery hamujące sprawność potencjału 
wykonawczego. Chodzi tu o barierę materiałową, następnie barierę w za- 
kresie sprzętu oraz w dziedzinie kadr i nowoczesnej organizacji. Wobec 
znacznego wzrostu zadań budowlanych ponownie skontrolowano wiele 
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bilansów materiałów budowlanych i instalacyjnych i podjęto decyzje co 
do złagodzenia lub wyeliminowania stwierdzonych braków. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje wprowadzenie w programie rządowym zasady uru- 
chamiania specjalnej rezerwy po 100 mln zł dewizowych rocznie na rzecz 
dorażnego i interwencyjnego importu brakujących materiałów, zwłaszcza 
instalacyjnych, tak aby usunąć zjawiska opóźniania w oddawaniu obiektów 
do użytku w kolejnych latach, często na tle stosunkowo drobnych defi- 
cytów lub opóźnień w dostawie niektórych materiałów. Wprowadzono 
także dla częściowego złagodzenia bariery w zakresie sprzętu i maszyn 
budowlanych odpowiednie fundusze dewizowe, umożliwiające interwen- 
cyjne zakupy niektórych kategorii wyposażenia technicznego przedsię- 
biorstw budowlano-montażowych. Przewidziano także w programie rzą- 
dowym dodatkowe posunięcia dla wydatnego podniesienia produkcji ma- 
szyn i urządzeń krajowych na rzecz zmodernizowania technicznego przed- 
siębiorstw budowlanych. 


Oczywiście, powyższe posunięcia mają zarówno znaczenie dorażne szcze- 
gólnie dla grupy inwestycji oddawanych do użytku, jak też trwałe 
z punktu widzenia rozwoju w perspektywie paru lat potencjału wykonaw- 
czego w budownictwie. Największy nacisk położono na zwiększenie sieci 
przedsiębiorstw specjalistycznych i na rozbudowę ich zdolności wykonaw- 
czych. Zrealizowanie zamierzonych posunięć wymaga jednak pewnego 
czasu. 

Stąd też obecny program rządowy przywiązuje największą wagę do 
wszechstronnego wykorzystania już istniejącego potencjału budowlanego, 
a więc do wydatniejszego podniesienia wydajności pracy w budownictwie. 
Wymaga to znacznych ulepszeń organizacyjnych, a równocześnie szkolenia 
kadr dla potrzeb budownictwa. Wprowadza się zarazem szereg nowych 
zachęt materialnych, które w sumie powinny znacznie skrócić cykle reali- 
zacji inwestycji, dzięki odpowiedniemu zwiększeniu wydajności pracy 
obecnych załóg. Lepsza organizacja robót, przy pełnym wykorzystaniu 
czasu pracy, a także posiadanego sprzętu i maszyn budowlanych, stanowi 
w perspektywie bieżącego dwulecia 1972 i 1973 zasadniczy środek wy- 
datnej poprawy sytuacji w budownictwie. 

Z tych względów nowy system zachęt materialnych powinien odegrać 
rolę podstawowego stymulatora, podnoszącego wydajność pracy. Prze- 
widuje się także odpowiednie wzmocnienie pozycji majstra i brygadzisty 
przez poprawę ich warunków płacowych. W odniesieniu do robotników 
wykwalifikowanych, zwłaszcza obsługujących sprzęt i maszyny budowla- 
ne, nowy system zachęt zmierza do wydatnego rozszerzenia pracy na 2i3 
zmiany. W sumie wymaga to także położenia większego nacisku na dyscy- 
plinę pracy na placach budowy oraz na wprowadzenie tam ładu i porządku, 
a także prawidłowej gospodarki materiałowej. 

Sprawy materiałowe znalazły wszechstronne odzwierciedlenie w progra- 
mie rządowym. Odnosi się to również do jakości wytwarzanych mate- 
riałów, zwłaszcza wykończeniowych, jak też do intensywnie prowadzonej 
akcji oszczędzania podstawowych materiałów budowlanych, w tym ce- 
mentu, wyrobów hutniczych, drewna i kabli. 

Pozostaje to w bezpośrednim związku z już podjętą uchwałą rządu 
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o zwiększeniu produkcji cementu i nowym jego asortymencie dla potrzeb 
budownictwa wiejskiego. Akcja oszczędności cementu musi być systema- 
tycznie kontynuowana, przy równoczesnym wykorzystaniu pokaźnych 
efektów, jakie przyniósł nowy system wynagradzania w cementowniach. 

Na tej drodze poszukuje się także skuteczniejszych metod obniżania 
kosztów w budownictwie. Z tego punktu widzenia poddano krytyce fakt, 
że zadania obniżki kosztów w planie pięcioletnim zostały najniżej okre- 
ślone właśnie w budownictwie (spadek kosztów materiałowych o 0,8 proc). 
Wprawdzie znacznie większe założenia przyjęto dla obniżki kosztów oso- 
bowych (o 4,8 proc. w ciągu 5 lat), niemniej przy obecnie wdrażanych 
posunięciach organizacyjnych zadanie to powinno być odpowiednio zwięk- 
szone w planach rocznych w połączeniu z rosnącymi możliwościami pod- 
niesienia wydajności pracy. Niewątpliwie najszybciej można wdrożyć 
obecnie te środki działania, które umożliwią wyzyskanie już posiadanego 
potencjału ludzkiego w budownictwie, przy odpowiednim nacisku na pracę 
dwuzmianową oraz pełniejsze wykorzystanie sprzętu i maszyn. 

Bardzo wiele uwagi poświęcono w programie rządowym usprawnieniu 
dostaw maszyn i urządzeń dla realizowanych inwestycji. Praca general- 
nych dostawców, jak też cały system zamawiania wyposażenia dla inwe- 
stycji wymagają gruntownej poprawy. Najogólniej bowiem — jeśli za- 
kłada się skrócenie obecnie obowiązujących cykli normatywnych o około 
30 proc. — w podobnej skali powinny być skrócone aktualne okresy 
dostaw maszyn i urządzeń. Do tej pory jednak posunięcia w tej dziedzinie 
są niewystarczające i przyniosą w najbliższym czasie przyspieszenie termi- 
nów dostaw o 15 do 25 proc. Zagraża to w oczywisty sposób zadaniom 
w dziedzinie generalnego skrócenia całości cykli realizacji inwestycji. 

Nadal trzeba więc prowadzić energiczne starania o zagwarantowanie 
odpowiednich zmian w produkcji maszyn, dalsze skrócenie cykli i popra- 
wę funkcjonowania systemu dostaw. To samo odnosi się do okresu za- 
mówień i dostaw materiałów i konstrukcji oraz obowiązujących dotych- 
czas terminów ich wyprzedzania. Często krytykuje się także niewłaściwą 
kolejność dostaw, w tym także konstrukcji, co w konsekwencji prowadzi 
do dużych zakłóceń na placach budowy i nieuniknionych wówczas opóźnień 
robót. 

Jest więc zrozumiałe, że trzeba podjąć dostatecznie wcześnie skuteczne 
środki przeciwdziałające zjawiskom, iż coraz częściej czeka się na placach 
budowy na dostawy brakujących maszyn i urządzeń czy specjalnych ma- 
teriałów. Bez usprawnienia tej części składowej cyklu realizacji inwestycji 
nie zagwarantuje się przyspieszenia terminów oddawania obiektów do 
użytku. 

Oprócz systemu zachęt materialnych inicjuje się szereg posunięć o cha- 
rakterze sankcji ekonomicznych, zwłaszcza za przekroczenie kosztów in- 
westycji, jak też za ich nieterminową lub opóźnioną realizację. To samo 
odnosi się do skracania okresu rozruchu oraz usuwania usterek lub bra- 
ków. Analogicznie wprowadza się odpowiedzialność przedsiębiorstwa, zjed- 
noczenia i resortu w tych wypadkach, gdy nieterminowe oddanie inwe- 
stycji do użytku lub przedłużający się okres osiągania projektowanych 
zdolności powoduje określone straty w produkcji rynkowej czy na eksport. 
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Braki te muszą być odpowiednio wyrównane produkcją innych oddziałów 
lub zakładów, a jeśli to okaże się niemożliwe — w drodze importu, z obcią- 
żeniem limitu danego resortu lub zjednoczenia. Wypadki niezbędnego 
importu — a także ograniczeń eksportu — w wyniku opóźnień inwe- 
stycyjnych lub w osiąganiu projektowanych zdolności produkcyjnych — 
muszą być analizowane w danym resorcie szczególnie starannie, a kon- 
sekwencje — uzgadniane z Komisją Planowania przy Radzie Ministrów. 

Wreszcie poświęca się wiele uwagi problemowi zmniejszania naporu 
na nowe inwestycje, zwłaszcza przez dokładniejsze analizowanie bilansu 
posiadanych zdolności produkcyjnych w czynnych zakładach. Wymaga to 
także odpowiedniej oceny możliwości modernizacji tych zakładów lub ich 
rozbudowy, co z reguły jest tańsze i przynosi szybsze efekty. Odrębne 
zagadnienie stanowi inicjowana obecnie w przetwórczych gałęziach prze- 
mysłu polityka przezbrajania czynnych obiektów produkcyjnych, w tym 
takze przez import nowoczesnych maszyn i urządzeń. 


p 


W konkluzji przeto pełna realizacja zadań bieżącego pięciolecia wymaga 
znacznie lepszego przygotowania się do wykonania inwestycji, zwłaszcza 
w latach 1972—1973. 

Zasadniczą drogą i główną metodą działania jest podejmowanie wszech- 
stronnych wysiłków dla skrócenia cykli inwestycyjnych, ze szczególnym 
wydobyciem problemu inwestycji przemysłowych służących zaopatrzeniu 
ludności oraz rozwinięciu eksportu. 

Równolegle wysunięty został program dotyczący usprawnienia prac 
związanych ze skracaniem okresu dochodzenia do projektowanych zdol- 
ności produkcyjnych i usługowych. Tu także występują wielkie możliwości 
poprawy ekonomicznych efektów działalności inwestycyjnej. 

Na specjalne podkreślenie zasługuje także całość posunięć przewidzia- 
nych w zakresie oszczędności materiałowych i poprawy jakości budow- 
nictwa. Wiele bowiem usterek i braków pochodzi nadal nie tylko z nie- 
dokładnej lub złej pracy przedsiębiorstw wykonawczych, ale również 
z niskiej jakości materiałów budowlano-montażowych. 

We wszystkich fazach procesu inwestycyjnego wysunięto jako czołowy 
problem obecnego okresu rewolucji naukowo-technicznej wdrażanie no- 
wej techniki. Zasadniczym punktem wyjścia jest tutaj już faza progra- 
mowania, a następnie projektowania inwestycji. Wiele wysiłku wymaga 
także zapewnienie dostaw najbardziej nowoczesnych urządzeń i maszyn, 
jak też należyte przygotowanie i wyszkolenie przyszłych załóg. 


W samym budownictwie niezbędne jest systematyczne wdrażanie po- 
stępowych metod organizacji i zarządzania, w tym nowoczesnych syste-. 
mów sieciowych i informatycznych, co dotychczas odbywa się w stosunko- 
wo skromnej skali. I tutaj również rysuje się konieczność wszechstronnego 
wykorzystywania pracy i stałej pomocy placówek naukowo-badawczych, 
odgrywających podstawową rolę w inicjowaniu i wprowadzaniu nowej te- 
chniki we wszystkich fazach procesu inwestycyjnego. 

Odrębna problematyka wiąże się z określeniem funkcji, zadań i obo- 
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wiązków poszczególnych uczestników procesu inwestycyjnego. Chodzi tu 
o wyraźne ich sprecyzowanie, a jednocześnie zapewnienie najbardziej 
skoordynowanego działania w celu usprawnienia przebiegu powstawania 
inwestycji: od formułowania jej koncepcji do końcowego terminu oddania 
jej do użytku i pełnego wykorzystania. 

O wiele więcej uwagi trzeba również poświęcić wydatnemu zwiększeniu 
roli rad narodowych. Ich udział w kształtowaniu procesów inwestycyjnych 
jest szczególnie doniosły, przy czym staje się konieczne znaczne rozwinię- 
cie pomocy rad narodowych także na rzecz terminowej realizacji inwe- 
stycji centralnych. Uzyskanie przeto początkowej decyzji o samym zlo- 
kalizowaniu nowej inwestycji centralnej otwiera okres intensywnego 
współdziałania rad narodowych w procesie tworzenia każdego ośrodka 
nowej produkcji i usług. W tej postaci rozwijane funkcje rad narodowych 
przynoszą w praktyce wielostronne korzyści, jakkolwiek występują rów- 
nież dość częste wypadki traktowania nowych inwestycji kluczowych jako 
nacisku na dodatkowe znaczne zwiększanie inwestycji towarzyszących, 
zwłaszcza komunalnych, dla szerszego zaspokajania potrzeb lokalnych. 

Uznając generalną konieczność zapewniania niezbędnych inwestycji to- 
warzyszących, trzeba jednak kategorycznie oddziaływać na ograniczanie 
tendencji do ich przerostu i eliminowania zjawisk swoistego „doczepiania” 
do nowych inwestycji kluczowych wielu nieuzasadnionych inicjatyw inwe- 
stycyjnych. Nasuwa się przeto potrzeba uregulowania powyższych zagad- 
nień w drodze opracowania odpowiednio zróżnicowanych normatywów. 

Wreszcie nie można pominąć występujących niejednokrotnie zjawisk 
partykularyzmu, a więc traktowania procesów inwestycyjnych wyłącznie 
czy przede wszystkim w świetle przesłanek danego regionu. W szczegól- 
ności bowiem muszą być w pierwszej kolejności zaspokojone potrzeby 
terminowej realizacji tych podstawowych inwestycji, które decydują o roz- 
woju społeczno-gospodarczym i o szybszej modernizacji gospodarki na- 
rodowej, służącej jej dynamicznemu rozwojowi wewnętrznemu i pomno- 
żeniu możliwości eksportowych. Wymaga to bezwzględnego przestrzegania 
kryterium nadrzędności wykonywania tej kategorii inwestycji kluczowych 
— niezależnie od terenu ich lokalizacji. Tam bowiem musi być skierowa- 
ny potencjał wykonawczy, którego szybka koncentracja wymaga przesu- 
nięcia odpowiedniej części mocy przedsiębiorstw budowlano-montażowych 
z innych regionów. 

Wśród funkcji rad narodowych istotne miejsce zajmują zadania zwią- 
zane z polepszeniem warunków pracy załóg budowlanych, zwłaszcza zaś 
uwzględnieniem ich potrzeb socjalno-bytowych, w tym należytego zaopa- 
trzenia przez sprawnie działające placówki handlowe i usługowe. 

Na tle powyższego przeglądu podstawowych posunięć zmierzających do 
usprawnienia procesu inwestycyjnego zarysowuje się wyraźnie doniosłość 
opracowanego programu rządowego. Jego konsekwentna realizacja powin- 
na przyczynić się do osiągnięcia tych celów, które zostały wysunięte w pla- 
nie pięcioletnim w ścisłym powiązaniu z inwestycjami odgrywającymi 
niejednokrotnie decydującą rolę. Krajowa narada inwestycyjna powinna 
przeto stać się dodatkowym ważnym impulsem do wykonania jednego 
z najtrudniejszych zadań bieżącego pięciolecia. 
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(Szkolenie partyjne po VI Zjeździe) 
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Jednym z kluczowych problemów podniesionych przez VI Zjazd PZPR 
jest rosnące znaczenie pracy ideologicznej. Zjazd ze szczególną siłą pod- 
kreślił, że z umacnianiem partii oraz jej jedności ideowej i politycznej, 
ze skutecznością jej działania nierozerwalnie wiąże się stałe podnoszenie 
poziomu ideowo-politycznego członków i kandydatów partii. Toteż jako 
pilne zadanie Zjazd uznał konieczność odrobienia powstałych w minionych 
latach zaległości w wewnątrzpartyjnej pracy ideowo-wychowawczej. 


Cała działalność partii opiera się na zasadach marksizmu-leninizmu. 
Dlatego też VI Zjazd, oceniając dotychczasowe rezultaty budownictwa so- 
cjalistycznego w Polsce, opracował program jego dalszego rozwoju i oparł 
go na marksistowsko-leninowskiej nauce o prawidłowościach rozwoju spo- 
łecznego. Rozwijanie polityki partii na gruncie marksizmu-leninizmu sta- 
nowi nieodzowną przesłankę jej słuszności i skuteczności. Realizacja jej 
zależy jednak w wielkiej mierze od stopnia przyswojenia sobie przez 
członków partii idei marksizmu-leninizmu, od umiejętności twórczego po- 
sługiwania się nimi, od stopnia rozprzestrzeniania się ich wśród ogółu ludzi 
pracy. 

Na obecnym etapie budownictwa socjalistycznego w naszym kraju po- 
ziom świadomości społecznej odgrywa coraz większą rolę. Jej wpływ 
zarówno na rozwój sił wytwórczych, jak i na kształtowanie się i umacnia- 
nie socjalistycznych stosunków społecznych jest coraz większy. Zarówno 
zwiększanie dynamiki rozwoju społeczno-ekonomicznego, a dzięki temu 
szybsze i pełniejsze zaspokajanie potrzeb materialnych i duchowych lud- 
ności, jak również dalszy rozwój demokracji socjalistycznej zależą od wy- 
siłku ludzi, ich kwalifikacji ideowo-moralnych, poziomu organizacji pracy 
oraz znajomości istoty mechanizmów rozwoju społecznego. 

Doskonalenie funkcji partii jako czołowej siły politycznej w społeczeń- 
stwie i umacnianie jej więzi z klasą robotniczą i ogółem ludzi pracy wyma- 
gają również stałego ulepszania partyjnej działalności ideowo-wychowaw- 
czej. 

Znajomość marksizmu-leninizmu ułatwia członkom partii rozumienie 
i twórczą realizację polityki partii. Pomaga w wyciąganiu prawidłowych 
wniosków w pracy oraz dostarcza argumentów dla uzasadnienia słuszności 
obranej przez partię drogi. 

W tych warunkach zrozumiały staje się akcentowany przez VI Zjazd 
wzrost roli i rangi szkolenia partyjnego, stanowiącego obok zebrania par- 
tyjnego podstawową dźwignię oddziaływania na członków i kandydatów 
partii. Szkolenie partyjne winno wspierać formowanie świadomej, a więc 
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aktywnej postawy każdego członka partii przy realizacji polityki partii. 
Wskazuje na to uchwała Sekretariatu KC z maja 1971 r., która określa 
charakter szkolenia jako powszechnej, wewnątrzpartyjnej formy kształ- 
cenia ideologicznego członków i kandydatów partii, a jego zadania widzi 
w podnoszeniu w sposób zorganizowany poziomu świadomości członków 
i kandydatów, kształtowaniu w nich poczucia ideowej, politycznej i świa- 
topoglądowej pryncypialności, opartej na poznaniu teorii marksizmu-leni- 
nizmu, zasad ideologii i polityki naszej partii, historii oraz współczesnych 
doświadczeń polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego i między- 
narodowej wspólnoty .socjalistycznej. Zadaniem szkolenia jest również 
uzbrajanie członków i kandydatów w argumenty niezbędne do prowadze- 
nia pracy wyjaśniającej — rozmów ideowo-politycznych — z bezpartyj- 
nymi oraz do podejmowania polemiki z wrogimi poglądami. 

Szkolenie, podobnie jak cała działalność ideowo-wychowawcza, nie jest 
celem samym w sobie, lecz ma służyć praktycznym zadaniom budownictwa 
socjalistycznego, a obecnie realizacji uchwał VI Zjazdu. W referacie pro- 
gramowym Biura Politycznego KC PZPR, wygłoszonym na VI Zjeździe 
przez I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka, problem ten znalazł nastę- 
pujące oświetlenie. 

„Głównym celem pracy ideologicznej partii jest tworzenie trwałych po- 
wiązań między ideologią socjalistyczną a postawą obywatelską i moralną 
każdego członka naszej społeczności oraz pogłębianie poczucia współodpo- 
wiedzialności za los ojczyzny, za socjalizm”. 

Gdy chodzi o szkolenie partyjne, stanowiące jedną z form ideologicznej 
działalności partii służących upowszechnianiu teorii marksizmu-leninizmu 
w jej szeregach, znaczy to, że przyswajana przez uczestników szkolenia 
partyjnego wiedza teoretyczna jest niezbędną podstawą kształtowania 
przekonań politycznych, znajdujących wyraz w działaniu na rzecz realiza- 
cji uchwał partii. W ten sposób dzięki szkoleniu urzeczywistnia się jedność 
rewolucyjnej teorii z praktyką. Jest to jedność nierozdzielna. Nie ma praw- 
dziwie naukowej teorii ignorującej praktykę, ale nie może też być mowy 
o skutecznej praktyce ignorującej ustalenia naukowe lub postępującej 
niezgodnie z teorią naukową. Odnosi się to w pełni również do roli mark- 
sizmu-leninizmu i zadań budownictwa socjalistycznego. 

Dlatego nie mają absolutnie racji ci (wprawdzie nieliczni), którzy okazu- 
jąc niezrozumienie czy nawet lekceważenie teorii postulują, aby na zaję- 
ciach szkolenia partyjnego ograniczyć się tylko do przekazywania aktual- 
nych informacji politycznych i gospodarczych. W niczym nie ujmując 
znaczenia szerokiej informacji wewnątrzpartyjnej, dokładając starań, aby 
zgodnie z uchwałą VI Zjazdu działała ona w całej partii coraz lepiej, nie 
można zgodzić się z tego rodzaju tendencjami prowadzącymi w istocie do 
zubożenia wychowawczo-kształceniowej funkcji szkolenia partyjnego. 


Teorią marksizmu-leninizmu określamy system poglądów filozoficznych, 
ekonomicznych i społeczno-politycznych Marksa, Engelsa i Lenina, stano- 
wiący naukową podstawę światopoglądu socjalistycznego i ideologii mię- 
dzynarodowego rewolucyjnego ruchu robotniczego, wzbogacany obecnie 
zbiorowym wysiłkiem partii komunistycznych i robotniczych. Wnoszą one 
w ów system swe uogólnione doświadczenia, zdobyte w walce o zwycięstwo 


18 


W duchu Jedności teorii i praktyki 


rewolucji proletariackiej i budowanie socjalizmu i komunizmu, oraz wkład 
w rozwój współczesnej myśli marksistowskiej. 

Nie traktujemy tych poglądów jako zamkniętej i skończonej doktryny, 
lecz przede wszystkim jako płodną i uniwersalną metodę badania zjawisk 
społecznych. Dlatego istotnym elementem kształcenia ideologicznego musi 
być znajomość dokonywanych zgodnie z tą metodą analiz wcześniejszych 
okresów historii, zachowujących jednak znaczenie w aktualnej rzeczywi- 
stości społecznej. Na tym bowiem gruncie może się kształtować przekona- 
nie o słuszności aktualnego programu partii, zgodnego z teorią marksiz- 
mu-leninizmu i będącego jej twórczym zastosowaniem. 

Taki program, wypracowany przez naszą partię na VII i VIII Plenum 
KC i w toku realizacji postanowień Komitetu Centralnego, zawierają 
uchwały VI Zjazdu. Wszystko przecież, co wyróżnia marksizm-leninizm 
jako metodologię rewolucyjnego i naukowego myślenia, znalazło odbicie 
w uchwałach VI Zjazdu: konkretna analiza rzeczywistości, uwzględnienie 
obiektywnych praw ekonomicznych socjalizmu, nadrzędność interesów 
klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy, jedność z międzynarodowym 
ruchem robotniczym, szczególnie z jego główną siłą — Komunistyczną 
Partią Związku Radzieckiego, bezkompromisowy stosunek do imperializmu 
i reakcyjnej ideologii. 

Przed całą partią i narodem polskim stoi obecnie zadanie realizacji 
programu VI Zjazdu PZPR. Kształtowanie przekonania o słuszności tego 
programu i świadomość wyrażająca się w konkretnych czynach na rzecz 
jego realizacji — to główny cel szkolenia partyjnego. Osiagnięciu tego celu 
służyć muszą dalsze zmiany w obowiązujących obecnie i nowych przygo- 
towywanych programach szkoleniowych. W szkoleniu partyjnym prze- 
jawiać się winna bowiem jedność teorii i praktyki. 

Jedność ta stanowi cechę charakterystyczną marksistowsko-leninowskiej 
partii nowego typu. Wychowanie w jej duchu członków i kandydatów 
partii należy uznać za główne zadanie szkolenia partyjnego. Przekształca- 
nie więc teoretycznej wiedzy w przekonania, wyrażające się w świadomym 
działaniu na rzecz realizacji uchwał partii, jest istotnym celem procesu 
szkoleniowego, podobnie jak szeroko rozumianej pracy ideowo-wycho- 
wawczej partii. 

Toteż szkolenie — ważną dziedzinę wewnątrzpartyjnej działalności ideo- 
wo-wychowawczej partii — można nazwać szkołą teorii i praktycznych 
doświadczeń, szkołą stosowania marksizmu-leninizmu w codziennym ży- 
ciu. Będzie nią każdy zespół szkolenia partyjnego, jeżeli jego uczestnicy, 
zaznajamiając się z podstawami marksizmu-leninizmu i głęboko wnikając 
w uchwały VI Zjazdu, będą w ich oświetleniu osądzać najważniejsze pro- 
blemy życia codziennego. Przyswojenie sobie podstaw marksizmu-leniniz- 
mu i głównych zagadnień zawartych w uchwałach VI Zjazdu — będących 
twórczym zastosowaniem wskazań marksizmu-leninizmu w polskich wa- 
runkach — umożliwi uczestnikom szkolenia partyjnego prawidłowe usto- 
sunkowywanie się do wszystkich problemów nurtujących ludzi pracy. 


To wszystko zaś oznacza, że podobnie jak niesłuszne są próby ograni- 
czania roli szkolenia partyjnego wyłącznie do upowszechniania aktualnej 
informacji, tak samo niesłuszne jest abstrakcyjne podejście do teorii, za- 
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niechanie starań o zbliżenie tematyki teoretycznej do praktycznych zadań 
partii i międzynarodowego rewolucyjnego ruchu robotniczego. 


p" 


Wspomniana wyżej uchwała Sekretariatu KC PZPR z maja 1971 r. 
w sprawie kierunków i zasad organizacji szkolenia partyjnego podjęta 
została przez centralny organ kierowniczy partii po raz pierwszy po 
dłuższej przerwie (w latach 1969 i 1970 wytyczne w sprawie rozwoju szko- 
lenia opracowywał Sekretariat Komisji Ideologicznej KC). Już ta przerwa 
świadczy wymownie o zaniedbaniach w rozwoju życia ideologicznego partii 
w poprzednich latach i w kierowaniu tym życiem. W takich warunkach 
szkolenie partyjne, które po roku 1956 stało się obiektem niewybrednych 
ataków sił rewizjonistycznych, z trudem uwalniało się od istotnych nie- 
domagań, jakie wystąpiły w nim w poprzednim okresie działalności partii 
i były odbiciem także niektórych cech tego okresu. 


Rozwojowi szkolenia w końcu lat pięćdziesiątych i w latach sześćdzie- 
siątych, kiedy powszechnie odczuwano w partii potrzebę kształcenia 
ideologicznego i politycznego, nie towarzyszył jednak wysiłek wystarcza- 
jący do stworzenia odpowiedniego zaplecza w postaci programów, podręcz- 
ników czy dobrze przygotowanych wykładowców. Chociaż wzrastała liczba 
uczestników szkolenia. Mimo starań terenowych instancji partyjnych 
i propagandowej kadry partii, mimo dużej ofiarności, wykazywanej przez 
przeważającą część wykładowców, rosła dysproporcja między ilościowym 
rozwojem szkolenia a wciąż skromnym zapleczem nie nadążającym za tym 
rozwojem. 

Jeśli wspomnieć jeszcze znane powikłania, opóźnienia i zaniedbania 
w dziedzinie nauk społecznych, powodujące, że upowszechniana wiedza 
nie zawsze wystarczała do wyjaśnienia wszystkich zagadnień nurtujących 
członków partii i bezpartyjnych — to będziemy mieli pełny obraz trud- 
ności i słabości szkolenia partyjnego w tym okresie. Trzeba również do- 
dać, że wiele z tych trudności jeszcze dziś daje znać o sobie i wraz ze 
skutkami komplikacji, jakie występowały w szkoleniu w ostatnim okresie, 
do roku 1970, często jest zarówno przedmiotem uzasadnionej krytyki. 
jak również niekiedy powodem ataków na szkolenie ze strony tych, któ- 
rzy — świadomie lub nieświadomie — chcieliby wylać przysłowiowe dzie- 
cko z kąpielą. 

Po V Zjeździe PZPR w wyniku krytycznej analizy dotychczasowego 
rozwoju szkolenia ujednolicona została jego struktura. Zaczęto opraco- 
wywać nowe programy, poczyniono pierwsze kroki mające na celu oparcie 
szkolenia na czytelnictwie literatury, podjęto jednocześnie starania o do- 
starczenie jej uczestnikom szkolenia. Dużemu wysiłkowi organizacyjnemu, 
w którym ofiarnie uczestniczyli liczni wykładowcy i seminarzyści oraz 
wielotysięczna kadra propagandzistów, nie towarzyszyły jeszcze konieczne 
zmiany, eliminujące narosłe przez lata słabości merytoryczne i dydak- 
tyczne. 

"Brak podręczników dostosowanych do potrzeb masowego szkolenia, 
a także nadmierna rozbudowa zespołów, przy niedostatku odpowiednio 
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przygotowanych pod względem merytorycznym i dydaktycznym wykła- 
dowców, były w wielu wypadkach przyczyną niskiego poziomu i małej 
efektywności pracy szkoleniowej. Dodajmy do tego, że w wyniku prele- 
rowania zespołów studiujących politykę gospodarczą, która poddana zo- 
stała krytyce na VIIi VIII Plenum KC, w szkoleniu obok słusznych zało- 
żeń marksizmu-leninizmu upowszechniano treści rozmijające się z odczu- 
ciami szkolących się. 

Wprowadzenie, zgodnie z uchwałą Sekretariatu KC PZPR, w roku 
1971/1972 nowych programów oraz zapoczątkowanie wydawania podręcz- 
ników dla uczestników szkolenia stworzyły warunki do podniesienia po- 
ziomu zajęć, przesłanki do opracowania jednolitej wykładni upowszech- 
nianych w szkoleniu treści, a zarazem przyczyniły się do odchodzenia od 
prowadzenia zajęć systemem wykładu informacyjno-agitacyjnego na rzecz 
aktywniejszych metod, takich jak czytelnictwo literatury źródłowej, w tym 
przede wszystkim prac klasyków marksizmu-leninizmu, oraz dokumentów 
naszej partii, udziału w dyskusji na zajęciach, a także szerszym wykorzy-= 
staniu pomocy dydaktycznych itp. Towarzyszyć temu winno doskonalenie 
obecnie obowiązującego, opartego na trójstopniowej strukturze, systemu 
szkolenia partyjnego. 

Zadaniem szkolenia partyjnego na poziomie podstawowym jest umo- 
żliwienie kandydatom i młodym stażem członkom partii opanowania nie- 
zbędnego minimum wiedzy z zakresu ideologii, tradycji, zasad organiza- 
cyjnych i polityki partii. Dla osiągnięcia tego celu opracowano nowy dwu- 
letni program nauczania. Zastąpienie nim dotychczas obowiązującego na 
tym poziomie 3-letniego programu stworzyło konieczność zwiększenia czę- 
stotliwości zajęć. Jest to niewątpliwie wzrost wymagań wobec uczestni- 
ków szkolenia. Są one jednak podyktowane wzrastającymi potrzebami 
kształcenia ideologicznego kandydatów i młodych stażem członków partii, 
a także wzrostem dyscypliny partyjnej i zaostrzanych kryteriów przyna- 
leżności do partii. 

Nowy program na pierwszym roku obejmuje trzy cykle tematyczne: 
podstawy marksistowskiej wiedzy o społeczeństwie, rewolucyjne i patrio- 
tyczne tradycje PZPR oraz podstawy wiedzy o zasadach organizacyjnych 
partii. Na drugim roku wprowadzono (po raz pierwszy w nowym roku 
szkoleniowym 1972/1973) dwa cykle tematyczne, obejmujące węzłowe 
problemy rozwoju społeczno-gospodarczego PRL oraz zagadnienia współ- 
czesnego Światowego procesu rewolucyjnego. Uczestnicy szkolenia pod- 
stawowego mają do dyspozycji wydany po raz pierwszy w tym roku I tom 
podręcznika zatytułowany: Wybrane zagadnienia ideologii i polityki PZPR. 
Drugi tom ukaże się w przyszłym roku szkoleniowym. 

Na poziomie średnim w br. najliczniejsze są zespoły studiujące wybrane 
problemy XXIV Zjazdu KPZR, które po VI Zjeździe naszej partii prze- 
kształciły się w zespoły studiujące problemy VI Zjazdu PZPR. Ponadto 
w zespołach problemowych i grupach samokształceniowych studiuje się 
na podstawie nowych programów i według po raz pierwszy wydanych 
podręczników ekonomiczne problemy współczesnego kapitalizmu, wybrane 
zagadnienia ekonomii politycznej socjalizmu oraz wybrane zagadnienia 
teorii i praktyki funkcjonowania partii, a na podstawie zaadaptowanych 
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do potrzeb szkolenia partyjnego wydanych dla innych celów opracowań — 
wybrane problemy marksistowskiego religioznawstwa i współczesne sto- 
sunki międzynarodowe. 

Szkolenie na poziomie wyższym prowadzą wieczorowe uniwersytety 
marksizmu-leninizmu, organizując dla aktywu partyjnego roczne i dwu- 
letnie studia na kierunkach: ekonomicznym, filozoficznym i historycznym. 
Od lat spełniają one nader ważną rolę w krzewieniu wiedzy marksistow- 
sko-leninowskiej wśród aktywu partyjnego i w kręgach działaczy bezpar- 
tyjnych. Świadectwami WUML legitymuje się wiele dziesiątków członków 
naszej partii, bratnich stronnictw politycznych i bezpartyjnych. 

Absolwenci WUML stanowią w wielu województwach trzon kadry wy- 
kładowców, lektorów, etatowego i społecznego aktywu frontu ideologicz- 
nego. Przewidywane i tu zmiany programowe mają — zgodnie z wnioskami 
zgłaszanymi w dyskusji przedzjazdowej i na VI Zjeżdzie — dostosować 
profil tych studiów do potrzeb wynikających z codziennej działalności 
aktywu partyjnego. | 

Obecnie opracowuje się także programy dla wieczorowych szkół aktywu, 
które są cenioną przez terenowe instancje partyjne formą pracy z akty- 
wem komitetów partyjnych niższego szczebla i POP. Programy te uwzględ- 
niają potrzeby tego aktywu zarówno w dziedzinie wiedzy teoretycznej, 
jak i aktualnej informacji politycznej oraz wymiany doświadczeń w za- 
kresie pracy partyjnej. Szybkiego opracowania i realizacji wymaga nato- 
miast koncepcja teoretycznego kształcenia aktywu wojewódzkiego i cen- 
tralnego. 

Obecnie trwają prace nad wznowieniami poprawionych, obowiązują- 
cych w tym roku programów i podręczników oraz opracowaniem — obok 
wspomnianego już II tomu Wybranych zagadnień ideologii i polityki 
PZPR — podręczników dla szkolenia na poziomie średnim z zakresu 
historii polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego, marksistow- 
skiej filozofii i socjologii, a także marksistowskiego religioznawstwa 
i współczesnych stosunków międzynarodowych. W pracach tych biorą 
udział wykładowcy szkolenia partyjnego, których opinie, sondowane na 
szeroką skalę, są nader cenną pomocą w udoskonalaniu programów i pod- 
ręczników, tak pod względem merytorycznym, jak i dydaktycznym. 
Uczestniczą w tej pracy liczni pracownicy naukowi, dydaktycy i specjali- 
Ści z różnych dziedzin wiedzy. 

Wzrastający ostatnio udział przedstawicieli różnych dyscyplin społecz- 
nych w opracowywaniu programów i podręczników szkolenia partyjnego 
jest dowodem ich udziału w upowszechnianiu dorobku nauk społecznych 
za pośrednictwem szkolenia. Jest to tym bardziej godne podkreślenia, że 
propagandziści odczuwali i dziś jeszcze odczuwają luki i opóźnienia w roz- 
woju badań w niektórych dyscyplinach naukowych. Uchwała VI Zjazdu 
podkreśliła wagę rozwoju nauk społecznych, będących zapleczem cało- 
kształtu działalności ideowo-wychowawczej partii, a więc i szkolenia par- 
tyjnego, jak również lepszego wykorzystania ich funkcji ideowo-wycho- 
wawczych. 

Stąd postulat, aby nauki społeczne w znacznie większym stopniu aniżeli 
dotychczas podejmowały wszystkie problemy, przed którymi staje każdego 
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dnia propaganda partyjna, a także, aby propagandziści, w tym wykładow- 
cy szkolenia partyjnego, w większym stopniu korzystali z dorobku współ- 
czesnych badań naukowych. Wymaga tego i od pracowników nauki, i od 
propagandzistów konieczność stałego prowadzenia ofensywy na froncie 
ideologicznym, skutecznego przeciwstawiania się antymarksistowskim po- 
glądom, a także konieczność podnoszenia na wyższy poziom wychowania 
ideologicznego członków partii i całego społeczeństwa, potrzeba socjali- 
stycznego wychowywania młodzieży. Doprowadzi to do wzrostu udziału 
przedstawicieli nauki w kształtowaniu społecznej świadomości, w upow- 
szechnianiu naukowego światopoglądu. 

Staraniom o doskonalenie programów i podręczników musi jednocześnie 
towarzyszyć troska o unowocześnianie form i metod działalności szkolenio- 
wej, ulepszanie metodyki prowadzenia zajęć, konsekwentne realizowanie 
zasady poglądowości, wykorzystywanie w celach szkoleniowych filmów 
i innych środków audiowizualnych, audycji filmowych i radiowych, szersze 
korzystanie z dorobku współczesnej dydaktyki. 

Istniejące w tej dziedzinie zaniedbania wskazują, że jest to obok pracy 
nad doskonaleniem podręczników i programów drugi nie mniej ważny 
problem do rozwiązania. Dotychczasowe przedsięwzięcia w pierwszej 
dziedzinie uczyniły wprawdzie realne i drugie zadanie (wobec braku usta- 
bilizowanych programów nie można było w gruncie rzeczy zająć się uno- 
wocześnieniem metodyki szkolenia). 

Niezależnie od podjętych już starań, trzeba zdawać sobie sprawę, że 
w masowym szkoleniu problem ten niełatwo rozwiązać. Dotyczy to zwła- 
szcza możliwości wyposażenia w nowoczesny sprzęt techniczny i wykorzy= 
styvwania go. Dlatego w pierwszej kolejności w sposób masowy pragnie 
się zaopatrzyć wszystkich uczestników szkolenia i wykładowców w gra- 
ficzne, drukowane pomoce dydaktyczne w postaci plansz, wykresów itp. 

Masowe zastosowanie filmu w szkoleniu wydaje się możliwe przy upow- 
szechnieniu w naszym kraju telewizji kasetowej. Z myślą o takim rozwią- 
zaniu, miejmy nadzieję w niezbyt odległej przyszłości, podjęto starania 
o stworzenie filmoteki dla potrzeb szkolenia partyjnego. 

Innym nader ważnym zagadnieniem jest ulepszenie systemu szkolenia 
wykładowców. Zwiększone bowiem wymagania stawiane zespołom szkole- 
niowym oraz postulat przechodzenia do aktywnych form zajęć, opartych 
w coraz większym stopniu na samokształceniu i dyskusji seminaryjnej, 
wymagają od ogółu wykładowców opanowania na znacznie wyższym niż 
obecnie poziomie wiedzy marksistowskiej oraz lepszego przygotowania 
w zakresie dydaktyki. 

Trzeba sprawę postawić jasno: tam gdzie nie ma odpowiednich wykła- 
dowców należy z organizowaniem zespołów szkoleniowych poczekać do 
czasu ich przygotowania. Uwaga instancji partyjnych i aktywu propagan- 
dowego winna obecnie — choć i w przeszłości było to równie nieuzasadnio- 
ne — być mniej zaabsorbowana wskaźnikami ilościowego rozwoju szkole- 
nia, natomiast w stopniu bez porównania większym miernikami jakościo- 
wymi, a więc efektywnością i rezultatami szkolenia, wyrażającymi się 
w podniesieniu poziomu wiedzy marksistowsko-leninowskiej i świadomo- 
ści członków partii. 
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Dążenie do większej efektywności pracy szkoleniowej — a jest to jeden 
z postulatów zgłaszanych od dawna i wynikający także z zadań wytyczo- 
nych przez VI Zjazd — realizowane m. in. w drodze aktywniejszych metod 
szkolenia oznacza także wzrost wymagań w stosunku do uczestników 
szkolenia. Udział w nim wymaga nie tylko poświęcenia części wolnego 
czasu, ale także włożenia wysiłku intelektualnego, bez którego niemożliwy 
jest proces uczenia się. Dlatego tak ważna staje się kwestia motywacji 
uczestnictwa w szkoleniu. Zainteresowanie pogłębianiem zasobu wiedzy 
marksistowsko-leninowskiej, aktywne jej przyswajanie w dużej mierze 
zależą od przekonania, że zdobyta w szkoleniu wiedza będzie mogła być 
z pożytkiem wykorzystana. 

Dlatego konieczne jest zadbanie o to, aby uczestnicy szkolenia uświada- 
miali sobie, że podnoszenie poziomu wiedzy ideowo-politycznej, będące 
statutowym obowiązkiem członka partii, służy ich aktywnej działalności 
politycznej i wzrostowi możliwości oddziaływania partii. Z drugiej strony 
jeśli upowszechniana w procesie szkolenia wiedza rozmijać się będzie 
Zz rzeczywistością lub oświetlać ją w sposób niepełny, wówczas udział 
w szkoleniu traktowany będzie jako czcza, zbędna i uciążliwa formalność. 
O tym nie mogą zapominać organizatorzy szkolenia i wszyscy zajmujący 
się nim propagandziści muszą dołożyć starań o wysoki poziom zajęć i ści- 
sły związek ich treści z życiem. 

Wysoki poziom, ofensywność, aktualność i polemiczność to cechy, od 
których zależą zasięg i skuteczność pracy ideowo-wychowawczej — jed- 
nego z najtrudniejszych, ale i najważniejszych zadań partii. Szeroko po- 
jęte wychowawcze oddziaływanie na członków partii i całe społeczeń- 
stwo — którego ważnym elementem jest szkoleniem partyjne — to obo- 
wiązek nie tylko wyspecjalizowanych pionów propagandy, lecz także 
wszystkich organizacji, instancji i aktywu partii. 
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Nie jeden raz dyskusje na temat kontrowersyjnych problemów starszej 
i nowszej historii Polski były zarazem sporem o ideały wychowawcze 
teraźniejszości. Historia bowiem jest tą dziedziną, która szczególnie silnie 
wpływa na formowanie się samowiedzy narodu, na kształtowanie się po- 
staw ideowych i poglądów politycznych ludzi, stanowi niezbędny punkt 
odniesienia umożliwiający lepsze zrozumienie podstawowych zagadnień 
współczesności i wymogów dalszego rozwoju społecznego. 


Wyjątkowe znaczenie historii polega także i na tym, że nie tylko do- 
starcza ona tak społeczeństwu jako całości, jak i poszczególnym jednostkom 
zespołu argumentów racjonalnych, rozumowych, lecz także budzi i wy- 
zwala stany oraz reakcje emocjonalne. Ich właściwe ukierunkowanie na- 
leży niewątpliwie do najistotniejszych problemów politycznych i wycho- 
wawczych. 

Każdy ruch polityczny, nawet najsilniej zakorzeniony w teraźniejszości 
i skierowany ku przyszłości, w historii poszukuje dodatkowych motywacji 
swych działań i swych programów i do niej odwołuje się dla potwierdze- 
nia trafności i słuszności obranej koncepcji. Historia jest więc we współ- 
czesnym świecie narzędziem walki ideologicznej i politycznej między so- 
cjalizmem a kapitalizmem, podobnie jak i inne nauki społeczne. Nie ozna- 
cza to oczywiście, że każdą różnicę zdań określić można jako różnicę typu 
ideologicznego czy politycznego. Są rozliczne spory i dyskusje, których 
celem jest tylko poznanie prawdy o czasach minionych, rekonstrukcja 
faktów, wykrywanie prawidłowości itd. Są i być muszą dyskusje warszta- 
towe, niezbędne do rozwoju historii jako dyscypliny naukowej. Występują 
i muszą występować nieraz różnice zdań pomiędzy historykami reprezen- 
tującymi marksistowsko-leninowską postawę badawczą, dotyczące ocen 
i interpretacji faktów, zjawisk i procesów zachodzących w przeszłości. 
W tym wypadku jednak istnieje wspólna podstawa metodologiczna i ideo- 
logiczna, która odbiera sporom, dyskusjom i kontrowersjom charakter 
antagonistyczny. 

Pamiętać jednak należy ustawicznie, że — z wyjątkiem problemów czy- 
sto warsztatowych — w poglądach historiografii, w selekcji prezentowa- 
nego materiału faktograficznego, a nawet w rozłożeniu akcentów znaj- 
dują odbicie nie tylko zagadnienia stanu minionego, ale także — a cza- 
sem przede wszystkim — problemy dnia dzisiejszego. Historia bardziej 
niż jakakolwiek inna nauka społeczna nadaje się do tego, by być kostiu- 
meem spraw współczesnych. 


Nie wszystkie narody uczulone są na własną historię w równym stop- 
niu. Wynika to z warunków, w jakich powstawały, rozwijały się, tworzyły 
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własne organizmy państwowe i własną kulturę, Rzecz zrozumiała, że naród 
polski, pozbawiony w ciągu 123 lat niepodległego bytu państwowego i pod- 
dany najcięższej próbie dziejowej w okresie II wojny światowej, odznacza 
się wielką wrażliwością na własne dzieje. 

Jej miarą jest autentyczne uczestnictwo najszerszych mas w rozmaitych 
obchodach rocznicowych, pietyzm w pielęgnowaniu zabytków kultury 
1 pomników pamięci narodowej, emocjonalne zaangażowanie rozmaitych 
środowisk w dyskusje, jak spór wokół „Popiołów” Andrzeja Wajdy czy 
wokół ocen i interpretacji najtrudniejszych spraw polskich w dobie ostat- 
niej wojny. Wystarczy również przypomnieć rezonans społeczny prac 
Zbigniewa Załuskiego. Po dziś dzień w życiu naszej partii i całego spo- 
łeczeństwa niemało miejsca zajmują dyskusje na temat dziejów polskiego 
ruchu robotniczego. 

Był czas, kiedy zwracano u nas uwagę na dużą stosunkowo rozpiętość 
między wiedzą historyczną głoszoną ex cathedra przez naukowców a sa- 
mowiedzą historyczną narodu, kształtowaną przecież na podstawie nie 
tylko dorobku marksistowsko-leninowskiej nauki historycznej, lecz także 
swoiście wyselekcjonowanej tradycji, będącej w pewnej swej części kla- 
sową spuścizną poprzednich formacji społeczno-ustrojowych, nie wolnej 
przecież od mitów, uproszczeń, błędnych czy wręcz szkodliwych mistyfi- 
kacji i resentymentów. Błędy, popełniane swego czasu przez historyków 
marksistów, nie wpływały bez wątpienia na przyspieszenie procesu peł- 
nego przyswojenia sobie przez społeczeństwo nowej, na naukowych i kla- 
sowych założeniach opartej, interpretacji polskiego procesu dziejowego, 
chociaż dorobek marksistowskiej nauki historycznej w ciągu ostatnich 
lat 27 jest naprawdę imponujący. 

Osłabiały jednak jego oddziaływanie uproszczenia, nic nie tłumaczące 
ogólniki, a nierzadko i slogany, które przedostawały się przede wszystkim 
do podręczników szkolnych i prac popularnonaukowych. Zaufanie spo- 
łeczne do prac historycznych zmniejszały również błędne interpretacje, 
które w niektórych publikacjach, zwłaszcza z zakresu historii najnowszej, 
zyskiwały sobie niekiedy rangę stanowiska quasi oficjalnego. Takie przy- 
najmniej wrażenie usiłowali stwarzać ich autorzy. 

Owe błędne interpretacje, połączone ze swoistą tonacją wykładu ma- 
teriału rzeczowego, dałyby się sprowadzić do kilku podstawowych elemen- 
tów wspólnych. 

Po pierwsze — nadmiar czarnowidztwa w odniesieniu do wszystkich 
przedsocjalistycznych formacji społecznych. Klasycznym już przykładem 
jest kilkakrotne wspominanie w poprzednio obowiązujących programach 
szkolnych o nietolerancji religijnej w Polsce XVI-XVIII wieku, bez 
równoczesnego wyeksponowania faktu, że jednym z najpoważniejszych 
elementów wkładu Polski w kulturę i cywilizację ogólnoludzką była wła- 
śnie tolerancja religijna; nie darmo wszak nazywano Polskę „państwem bez 
stosów”. 

. Po drugie — izolowanie polskiego procesu dziejowego z tła powszechno- 
dziejowego, co prowadzić musiało nieuchronnie do zaściankowości w poj- 
mowaniu historii z jednej oraz do samobiczowania z drugiej strony. Ne- 
gatywne zjawiska w dziejach Polski, będące właściwością powszechną 
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dawnych epok, można było w ten sposób przerzucać tylko na barki na- 
szych przodków. 

Po trzecie — usiłując stosować klasową, jedynie przecież słuszną, in- 
terpretację procesu dziejowego, niektórzy autorzy odrywali, w wypadku 
klasy robotniczej, dzieje partii od dziejów klasy, dzieje zaś klasy od dzie- 
jów narodu. 

Po czwarte — występowało w prezentowaniu faktów historycznych zja- 
wisko ograniczania więzi międzyludzkich tylko do więzi klasowych, co 
nie mogło nie prowadzić do deformujących uproszczeń, zwłaszcza do sto- 
sowania schematycznych ocen wartościujących. 


Po piąte wreszcie — niektórzy autorzy w szczegółowych przedstawie- 
niach zapominali, że wychowanie w duchu internacjonalistycznym jest 
wtedy skuteczne, gdy jest równocześnie wychowaniem patriotycznym. 
To przecież stara prawda naszego ruchu, że internacjonalizm i patriotyzm 
tworzą dwie strony tego samego medalu. 

W tym miejscu należy przypomnieć, że kosmopolityczne deformacje, któ- 
re swego czasu wciskały się do podręczników historii, mogły wywołać 
wręcz przeciwny skutek — stawać się właśnie pożywką do recydywy po- 
glądów i postaw burżuazyjno-nacjonalistycznych. Podobne błędy można 
mnożyć. Zbyteczna jest jednak już dziś głębsza ich analiza. Została ona 
zresztą swego czasu dokonana. 


Warto jednak zwrócić uwagę, że w latach sześćdziesiątych w pracach 
niektórych historyków dała się zauważyć również i innego typu tendencja, 
błędna merytorycznie i metodologicznie. Była ona w jakiejś mierze pro- 
duktem ubocznym bardziej kompleksowego i bardziej wszechstronnego 
spojrzenia na dzieje Polski ostatnich lat, objęcia badaniami dziejów kias 
posiadających i państwa burżuazyjnego. Tendencja ta polegała przede 
wszystkim na niedocenianiu znaczenia i ostrości konfliktów klasowych 
oraz na zamierzonym lub mimowolnym łagodzeniu oceny burżuazyjnych 
ugrupowań politycznych, których koncepcje i działalność wyrządziły 
w praktyce wielką szkodę interesom narodu polskiego. 

Wyrazem tej lub podobnej tendencji była także niezdolność właściwe- 
go zrozumienia złożonych problemów rozwoju ideologicznego, politycz- 
nego i organizacyjnego polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego. Re- 
zultatem tego była skłonność, wyrażona w niektórych wypowiedziach 
naukowych i publicystycznych, do jednostronnego eksponowania i ahi- 
storycznego przeceniania błędnych koncepcji, które na poszczególnych 
etapach rozwoju pojawiły się w różnych ogniwach tego ruchu. 

Innym przejawem tego samego zjawiska była jakby pogoń za „sensa- 
cjami”, przywiązywanie nadmiernego znaczenia do takich czy innych spo- 
rów lub nawet walk wewnętrznych. Z naukowym badaniem rzeczy- 
wistych rozbieżności — czasem nawet głębokich i brzemiennych w skut- 
ki — występującyh w różnych okresach dziejowych w naszym ruchu, 
takie podejście nie miało oczywiście nic wspólnego. 

Można jednakże stwierdzić bez obawy o przesadę, że obecnie obie 
wyżej scharakteryzowane tendencje stanowią w piśmiennictwie histo- 
rycznym zjawisko marginalne, chociaż mogą dochodzić do głosu zwłaszcza 
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przy dyskusji nad trudnymi i kontrowersyjnymi problemami przeszłości. 
Jako najświeższy przykład niechaj posłuży tu daleki od koniecznej przy 
tym temacie precyzji i zawierający szereg rażących błędów artykuł Jana 
Borkowskiego pt. „Nie tylko pod Lenino”, zamieszczony w „Miesięczniku 
Literackim”. 

Zjawiska, o których mowa wyżej, nie charakteryzują jednak sytuacji 
panującej w naukach historycznych. Jej cechą aktualną jest istotny, głę- 
boki i stały postęp, który dokonuje się w rezultacie szerokiego rozwoju 
badań opartych o założenia metodologii marksistowskiej. Dotyczy to 
zwłaszcza badań nad najnowszymi dziejami Polski oraz nad historią po- 
wszechną. 

W tej ostatniej dziedzinie nastąpił u nas prawdziwy przełom; nie tylko 
pojawiły się na półkach księgarskich ogólne syntezy dziejów powszech- 
nych oraz opracowania historii poszczególnych krajów europejskich i na- 
wet pozaeuropejskich pióra polskich autorów, ale również wiele mono- 
grafii szczegółowych. 

Marksistowska historiografia staje się coraz istotniejszym czynnikiem 
kształtowania kultury historycznej naszego społeczeństwa. Wzrosło rów- 
nież zaufanie do prac naukowych i popularnonaukowych; jego miarą jest 
fakt, że nawet opracowania specjalistyczne, nie mówiąc już o bogatej 
literaturze pamiętnikarskiej, na ogół szybko znikają z półek księgarskich, 
niektóre doczekały się już kilku wydań. 

W ostatnich latach można również obserwować znaczny postęp w bada- 
niach nad najnowszymi dziejami Polski, chociaż nie znalazł on jeszcze 
swego odbicia w poważniejszych pracach syntetycznych (wielotomowa 
historia Polski wydawana od 1958 r. przez Instytut Historii PAN jakoś 
po dziś dzień nie może doczekać się zakończenia). Odsłonięty został w peł- 
nym blasku wkład Polski — militarny, moralny i polityczny — w zwy- 
cięstwo nad hitleryzmem. Ukazano w pracach historyków wszystkie nurty 
walki narodowowyzwoleńczej. Wiele trudnych problemów politycznych 
okresu II wojny światowej znalazło odbicie w monografiach szczegóio- 
wych. 

Badania nad najnowszymi dziejami Polski powinny być nadal popierane 
i wszechstronnie rozwijane. Mają one ogromne znaczenie społeczne nie 
tylko ze względów poznawczych, ale także politycznych i wychowaw- 
czych. Pogłębienie rzetelnej wiedzy o niedawnej przeszłości, o latach, 
w których decydował się los narodu polskiego, pozwoli nie tylko ocenić 
należycie każdą żołnierską i obywatelską zasługę, lecz przede wszystkim 
umacniać będzie i upowszechniać w naszym społeczeństwie zrozumienie 
bezpośredniej genezy współczesności. 

_ Historia ostatniego trzydziestolecia najdobitniej ukazuje historyczną 
dojrzałość i mądrość myśli politycznej oraz słuszność koncepcji wyzwo- 
lenia narodowego i społecznego, prezentowanej w latach ostatniej wojny 
przez lewicę polską z Polską Partią Robotniczą na czele. Badania histo- 
ryczne w pełni uwierzytelniają tę prawdę — dziś już stanowiącą nie kwe- 
stionowaną własność całego narodu — że interes narodowy i państwowy 
Polski zespolony jest nierozerwalnie z socjalizmem, z ideą sojuszu i bra- 
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terskiej przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, a patriotyzm jest dziś nie- 
odłączny od internacjonalizmu. 

Dzięki wolnej od subiektywistycznych deformacji — marksistowskiej, 
klasowej, dostrzegającej równocześnie szczególne znaczenie w latach 
II wojny światowej kwestii narodowej — historiografii dziejów najnow- 
szych znacznie zmniejszyła się duża niegdyś rozpiętość między nauką 
historyczną a samowiedzą historyczną narodu. Proces wiodący ku zupeł- 
nej zgodności nauki i świadomości społecznej będzie się wzmagał. 


Dobrze mu służą nowe podręczniki szkolne, obejmujace mniej więcej 
ostatnie sto lat naszych dziejów: dla klasy VIII szkoły podstawowej 
pióra Mariana Wojciechowskiego i dla klas III i IV liceum ogólnokształcą- 
cego pióra Romana Wapińskiego. Reprezentują one nie tvlko wvsoki po- 
ziom merytoryczny, nie tvlko uczą myślenia historycznego i politvcznego 
zarazem, ale również oddziaływają na emocjonalne doznania ucznia, 
kształtując postawę patriotvcznego zaangażowania. Dalsze doskonalenie 
podręczników pod wzgledem dydaktvcznvm i nieco śmielsza selekcia ma- 
teriału pozwolą uczynić je wysoce skutecznym narzędziem kształcenia 
i wychowania. | 


Ile zmienia się w dziedzinie prezentacji najnowszych dziejów Polski, 
świadczy choćby bardzo pouczające porównanie dwóch wvmienionych 
wyżej podręczników, obowiązujących dziś, z podręcznikiem dla klasy XI, 
wydanym w 1952 r. pióra Witolda Kuli, Żannv Kormanowej, Tadeusza 
Daniszewskiego, Jana Kancewicza, Walentyny Najdus, Leona Grosfelda, 
Marii Turlejskiej. 

Osiągnięty postęp nie oznacza rzecz jasna jeszcze rozwiazania problemu 
podręczników szkolnych do nauczania historii. W szkole podstawowej 
i średniej funkcjonuje obecnie ponad 10 podręczników historii. Poziom 
merytoryczny, a zwłaszcza dvdaktvczny części z nich, nie może bvć je- 
szcze uznany za zadowalający. Rzecz jednak w tym, że pojawienie się pod- 
ręczników znacznie lepszych od dotychczasowych dla szczególnie ważnego 
okresu historycznego, a także unowocześnienie metod przygotowywania 
podręczników m. in. przez pozyskanie szerszego grona autorów, organi- 
zowanie konkursów itp. — świadczy o przełamaniu wieloletniego impasu 
w tej dziedzinie. 

Dotyczy to zresztą również podręczników akademickich. Gdy idzie o te 
ostatnie, to warto zauważyć, że słusznie odchodzimy od praktyki przygo- 
towywania publikacji syntetycznych i podręczników wyłącznie przez duże 
zespoły autorskie. Zaciera się bowiem w takich wypadkach indywidualne 
oblicze poszczególnych autorów lub też powstają dzieła wewnętrznie nie- 
spójne. Dobrze więc, że odżywa tradycja podręczników i innych opraco- 
wań, pisanych przez poszczególnych autorów, którzy reprezentują różne 
szkoły badawcze, opierające się na tej samej marksistowskiej podstawie 
metodologicznej. 

Istotnym niedostatkiem naszej historiografii jest dotychczas brak syn- 
tezy dziejów Polski w okresie międzywojennym oraz dziejów Polski Lu- 
dowej, mimo opracowania wielu szczegółowych problemów tych okresów. 
Szereg przyczyn natury obiektywnej, ale głównie trudności subiektywne 
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spowodowały, iż wciąż jeszcze nie posiadamy niezmiernie potrzebnej, 
pełnowartościowej syntezy dziejów polskiego ruchu robotniczego. 

Klimat polityczny, ukształtowany przez uchwały VII i VIII Plenum 
KC na przełomie 1970/71 roku, stworzył właściwe warunki dla przystą- 
pienia do tego szczególnie ważnego i odpowiedzialnego zadania społecz- 
nego, stojącego przed nauką historyczną, tj. do opracowania wielotomowej, 
odpowiadającej rygorom naukowym, historii polskiego ruchu robotnicze- 
go. Sekretariat Komitetu Centralnego PZPR zgodnie z uchwałą VI Zjazdu 
powziął w tej sprawie decyzję i powołał Komitet Redakcyjny. Prace przy- 
gotowawcze są już poważnie zaawansowane tak pod względem naukowym 
i politycznym, jak i organizacyjnym. 

Są dziś niezbędne warunki, aby dzieło, które będzie rezultatem wysiłku 
wielu zespołów historyków i działaczy, było wolne od subiektywizmu, aby 
przedstawiało obiektywną prawdę o dziejach naszego ruchu, o jego wiel- 
kich dokonaniach, o jego miejscu i roli w dziejach Polski, o bohaterstwie 
i ofiarności bojowników sprawy socjalizmu. Punkt widzenia na dzieje 
Polskiej Partii Robotniczej i jej historyczne znaczenie, przedstawiony 
w referacie zjazdowym I sekretarza KC PZPR, tow. Edwarda Gierka, prze- 
konanie takie umacnia. 

Jeśli słusznie się uważa, że największe znaczenie dla kształtowania 
świadomości społecznej ma wiedza historyczna o dziejach najnowszych, 
to równocześnie podkreślić wypada, że dla historycznej edukacji społe- 
czeństwa, a zarazem dla kształtowania w nim poglądów i postaw warto- 
ściowych z punktu widzenia teraźniejszości i przyszłości, znaczenie ma 
także historia dawniejsza. Odsłania ona w sposób wyrazisty genezę ukła- 
du psychicznego narodu (tzw. „charakteru narodowego ”'), pozwala dostrzec 
w nim: cechy wartościowe i cechy ujemne, uczy rozumienia politycznych 
interesów narodu i państwa, pogłębia mądrość polityczną, kształtuje po- 
stawy patriotyczne, wpaja przekonanie o ciągłości procesu dziejowego. 

Zdobyliśmy już — dzięki wielu gruntownym studiom szczegółowym, 
uwieńczonym znakomitą syntezą Stefana Kieniewicza — rzetelną wiedzę 
o tak trudnym dla Polaków wieku XIX, o rozwoju nowoczesnego narodu 
polskiego i jego cechach szczególnych, uwarunkowanych brakiem niepo- 
dległego państwa. Głębiej wniknęliśmy w powstania narodowowyzwoleń- 
cze i tch wpływ nie tylko na polityczne warunki bytowania narodu, ale 
także na cechy i treści kultury narodowej. 

Pełniej i wszechstronniej marksistowska historiografia polska oświetli- 
ła także tragedię rozbiorów i ich przyczyny, chociaż ciągle jeszcze nie 
na wszvstkie pytania potrafimy dać wyczerpującą odpowiedź. Nie ulega 
już dziś jednak wątpliwości, że stary spór między szkołami historycznymi 
warszawską i krakowską o „optymistyczną” (główną czy jedyną przyczyną 
rozbiorów jest przemoc złych sasiadów) czy „pesymistyczną” interpreta- 
cję (przyczyna upadku dawnej Polski leżała we własnych wadach) jest 
przestarzały. „Dziś patrzymy na przyczyny upadku Polski inaczej — pi- 
sał Konstanty Grzybowski — nie hołdujemy svmplicystycznemu mono- 
kauzalnemu sposobowi tłumaczenia przewrotów dziejowych. Widzimy sze- 
reg przyczyn, które do nich RPANIACZ przyczya o różnym stopniu 
działania”. 
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„Nie było i chyba być nie mogło jednej causa efficiens (przyczyny 
sprawczej) upadku i rozbiorów Rzeczypospolitej” — pisze Bogusław Le- 
śnodorski w swym studium pt. „Rozbiory Polski. Układ elementów dzia- 
łających”. Trafnie zauważa, że „w omawianym układzie elementów dzia- 
łających winien nas zainteresować dłuższy proces ich narastania, nie tylko 
też pewien skład dających się z osobna ustalić elementów, lecz ich dialek- 
tyczny i integrujący się zespół, określony przez znamienne dlań napięcia 
i sprzężenia”. 

Ów dłuższy proces sięgał w stulecia poprzedzające wiek XVIII; nie na 
wszystkie jednak sprawy, zjawiska i wydarzenia wieku XVI czy XVII 
można patrzeć „finalistycznie”, oceniać je tylko przez pryzmat upadku 
Rzeczypospolitej. We wszystkich stuleciach trwały twórcze, owocujące 
w przyszłości, procesy i zjawiska — wiele pośród nich udało się współ- 
czesnej historiografii odsłonić lub też uwolnić od pokładów czarnowidztwa 
i pesymizmu. Dotyczy to także czy może przede wszystkim właśnie XVIII 
stulecia, na które historiografia współczesna patrzy wszechstronnie. Przed- 
miotem analizy stały się nie tylko poszczególne fakty, ale procesy: spo- 
łeczne, ekonomiczne, kulturotwórcze, w tym proces formowania się no- 
woczesnego narodu. Jest to jednym z dowodów, iż większość prac histo- 
rycznych powstających u nas operuje coraz precyzyjniej i dojrzalej mark- 
sistowską metodą badawczą. Sporadyczne wypadki recydywy poglądów 
czy opinii obcych głoszonych na kartach prac naukowych z dziedziny hi- 
storii nie znajdują szerszego rezonansu społecznego, a polemika z nimi jest 
wystarczająco głęboka i skuteczna. 


Nieco inaczej jednak przedstawia się sprawa z publicystyką historyczną. 
W tym miejscu uświadomić sobie należy, że przeciętny odbiorca, nie bę- 
dący fachowcem-specjalistą z zakresu nauk społecznych, ma spore trud- 
ności w rozróżnieniu gatunków piśmiennictwa historycznego i na ogół 
gotów jest tę samą miarę wiarygodności przypisywać opracowaniu skon- 
struowanemu według wszelkich rygorów obowiązujących w historii, jako 
dyscyplinie naukowej, jak i książce o charakterze publicystycznym, gdzie 
rygory te nie obowiązują. Publicystyka historyczna odgrywała i odgrywa 
wielką rolę społeczną. Dzięki swej komunikatywności i łatwości przyswa- 
jania przez odbiorcę głoszonych tez, toruje w wielu wypadkach drogę do 
ugruntowania w społeczeństwie właściwie pojmowanej samowiedzy hi- 
storycznej. 

Zdarza się, że prezentowane w pracach publicystycznych hipotezy czy 
propozycje interpretacyjne ostają się potem w nauce, po przejściu nie- 
zbędnych w tym wypadku zabiegów weryfikacyjnych lub choćby tylko, 
prowokując do dyskusji i wymiany myśli, odgrywają rolę twórczego za- 
czynu. 

Niejednokrotnie, zwłaszcza wtedy, gdy twórczość publicystyczną upra- 
wiają badacze, mamy do czynienia z autentycznym wzbogacaniem tą ga- 
łęzią piśmiennictwa współczesnej socjalistycznej kultury narodowej. Wy- 
starczy w tym miejscu wymienić Zbigniewa Załuskiego, Konstantego 
Grzybowskiego, Bogusława Leśnodorskiego, Jana Zygmunta Jakubowskie= 
go, Jana Szczepańskiego i wielu, wielu innych. 

Warunkiem jednak pożyteczności społecznej takiej publicystyki jest 
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jej odkrywczość, świeżość intelektualna oraz właściwe, zgodne z racją 
stanu Polski oraz podstawowymi założeniami naszej ideologii i polityki 
oblicze ideowo-polityczne dzieła, jego wymowa współczesna. 

Nie spełnia tych rygorów — w każdym razie w odniesieniu do kilku 
nader istotnych wątków tematycznych — najnowsza książka Pawła Jasie- 
nicy zatytułowana „Rzeczpospolita Obojga Narodów. Dzieje agonii”. Uka- 
zała się ona w okresie, kiedy odżywają dyskusje na temat przyczyn roz- 
biorów, których początek wiąże się z datą 1772. Dyskusję z tezami autora 
utrudnia fakt, że jest to jego książka ostatnia, dzieło pośmiertne. Książka 
jednakowoż żyje własnym życiem, oddziałuje społecznie, przy czym w tym 
wypadku oddziaływanie to może być spotęgowane nieprzeciętnymi zdol- 
nościami narracyjnymi Jasienicy. 

W książce tej jednak nietrudno zauważyć dwie warstwy, przenikające 
się nawzajem — historyczną czy historiozoficzną i wręcz polityczną. Nie- 
łatwo warstwy te oddzielić od siebie, chociaż od czasu do czasu, w toku 
narracji, pojawiają się w kontekście realiów historycznych XVIII wieku 
uogólniające zdania, brzmiące zgoła współcześnie. 

Dyskusja z tymi zdaniami byłaby po prostu kontynuacją zasadniczego 
sporu politycznego z autorem, co z całą otwartością należy skonstatować. 
Z drugiej strony dyskusja czysto historyczna o takie, a nie inne rozumienie 
historii, o takie, a nie inne interpretacje, o takie, a nie inne wyjaśnienie 
tragedii rozbiorów staje się — dzięki szczególnym cechom prozy Jasie- 
nicy — również dyskusją polityczną. 

Tytułem przykładu wymieńmy tu dwie ideowo-polityczne koncepcje 
autora, ubrane w kostium historyczny. Pierwsza, i chyba z punktu widze- 
nia politycznego najważniejsza, to nawiązywanie — aprobujące, wyraźnie 
i bez żadnego skrępowania — do koncepcji federalizmu, która w swoim 
okresie była, jak wiadomo, narzędziem ekspansji polskich klas posiadają- 
cych na wschód. Koncepcja ta leżała u podłoża doktryny politycznej jed- 
nego z najbardziej wpływowych obozów politycznych polskiej burżuazji 
i obszarnictwa. 

Za próby wcielania w życie tej koncepcji przyszło naszemu narodowi 
i państwu płacić cenę niemałą — i to także w wieku XX. Ostateczne 
zerwanie z tą koncepcją i nawiązanie do piastowskiej tradycji stanowi 
jedną z ważnych przesłanek obecnej pozycji i pomyślności naszego kraju. 

Jasienica uporczywie nazywa Polskę XVIII wieku Rzeczą Pospolitą 
Obojga Narodów. O ile nazwa ta w jakiejś przynajmniej mierze odzwier- 
ciedla rzeczywistość historyczną wieku XVI (chociaż też z zastrzeżeniami), 
o tyle w wieku XVIII była już anachronizmem, szyldem bez pokrycia. 
Ci, których autor nazywa Litwinami lub Rusinami, byli to ludzie mówiący 
na co dzień po polsku, uważający się za Polaków (choćby pisali „Litwo, 
ojczyzno moja”),z rzeczywistym ludem litewskim czy ruskim nie 
mający pod względem etnicznym, językowym, kulturowym, obyczajowym 
wiele wspólnego. 

Nie należy zapominać, nawet w swobodnych dywagacjach publicystycz- 
nych, że proces dziejowy doprowadził w ramach Rzeczypospolitej szla- 
checkiej do całkowitej czy prawie całkowitej polonizacji klas posiadających 
Litwy, Białorusi i Ukrainy oraz dużej części słabego zresztą mieszczaństwa, 
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do zahamowania rozwoju elementów kulturotwórczych litewskich i ru- 
skich. Nastąpiła pełna integracja stanu szlacheckiego — naród szlachecki 
bvł jeden. 

Równocześnie w państwie zachodziła dezintegracja wewnętrzna, spo- 
wodowana m. in. zjawiskiem, iż na ziemiach litewskich i ruskich antago- 
nizm klasowy właściwy ustrojowi feudalnemu spotęgowany był do- 
datkowo antagonizmem narodowościowym i — w wypadku Ukrainy — 
religijno-wvyznaniowym. Głosimy w tvm miejscu truizmy, a jednak, jeśli 
odgrzewa się politvczne koncepcje pogrzebane ostatecznie przez historię, 
to szereg prawd oczvwistvch przypominać należy. Tę choćbv, że rzeczywi- 
stość historvczna od roku 1648 (jeśli nie wcześniej) udowadniała raz po 
raz, że problemu ukraińskiego w ramach Rzeczypospolitej rozwiązać się 
nie da. Ze alternatywa trójczłonowej Rzeczypospolitej, jeśli kiedykolwiek 
była w ogóle realną alternatywą polityczną i ustrojową, to nie później niż 
do końca wieku XVI. 

Nie trzeba szukać daleko przykładu — ugoda hadziacka, którą tak wysoko 
ocenia autor, nie mogła być niczym innym, jak mrzonką i to nie tylko 
dlatego, że masy ludowe Ukrainy takiego rozwiązania po prostu nie ak- 
ceptowały i z bronią w ręku nieraz mu się przeciwstawiały. Także i dla- 
tego, że szlachta i magnateria polska koncepcję tę odrzucały. Za przykład 
niech służą losy Ukrainy po jej podziale rozejmem andruszowskim 
w 1667 r. W wieku XVIII sprawa przedstawiała się podobnie. Stosunek 
chłopów ukraińskich do szlachty polskiej i do jej państwa uzewnętrznił 
się wystarczająco dobitnie w dobie tzw. Koliwszczvzny, któremu to wv- 
darzeniu dziejowemu (a bvło ono szczególnej wagi!) autor poświęca wy- 
jątkowo szczupłą ilość miejsca, chociaż na temat zagadnień drugorzęd- 
nych rozpisuje się znacznie obszerniej. 

Zastanawia się Paweł Jasienica nad niemożnością dojścia do skutku 
w AVIII stuleciu rzeczywistego sojuszu Rzeczypospolitej z cesarstwem 
rosyjskim. Przyczyn jednak tego stanu rzeczy poszukuje w alkowie Ka- 
tarzyny II, nie zaś w bezspornym fakcie historycznym, że stan posiada- 
nia państwa polsko-litewskiego pozostawał w kolizji z centralistycznvm 
ideałem Moskwy „zbierania ziem ruskich”, realizowanym konsekwentnie 
od XV wieku. Bliskość językowa i kulturowa ludności Ukrainy i Biało- 
rusi z Rosjanami, wspólnota religijno-wvznaniowa, wspólnota losu hi- 
storvycznego aż po wiek KIV, tradycja wspólnej państwowości — wszystko 
to nie mogło nie zagrać w odpowiednim momencie. 

Ani polska, ani radziecka historiografia marksistowska nie zdejmuje 
z caratu współodpowiedzialności za rozbiory Polski. Nikt nie usprawiedli- 
wia go za unicestwienie w Polsce postępowych reform społecznych i po- 
litycznych. Nie kto inny, jak rosyjscy rewolucvjni demokraci z Aleksan- 
drem Hercenem, którego słowa przypomniał na VI Zjeździe PZPR Leonid 
Breżniew, a potem rosyjscy socjaldemokraci i komuniści z Włodzimierzem 
Leninem na czele głosili potępienie rozbiorów i przyznawali Polsce prawo 
do niepodległego bytu państwowego. Ci ostatni — co warto podkreślić — 
dwukrotnie udowodnili to czynem. 

Dopowiedzmy w tym miejscu, że właśnie dlatego możemy dziś zachwy- 
cać się opisem puszcz litewskich w „Panu Tadeuszu” Adama Mickiewicza 
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czy pięknem pól Ukrainy we wspaniałych strofach ,„Beniowskiego” Ju- 
liusza Słowackiego bez ubocznych, politycznych przecież, sentymentów 
i resentymentów, że rozumiemy proces dziejowy i jego prawidłowości, że 
rozumiemy również warunki, w których za sprawą rosyjskiej, ukraińskiej, 
białoruskiej, litewskiej i polskiej klasy robotniczej, za sprawą socjalistycz- 
nych i internacjonalistycznych ideałów zostały przezwyciężone waśnie 
między Polską a jej wschodnim sąsiadem, a stosunki wzajemne zostały 
oparte na zasadach rzetelnej przyjaźni, rzeczywistej wspólnoty interesów 
klasowych, i ideologicznych i państwowych, głębokiego wzajemnego zro- 
zumienia. 

Uchylając się od kompleksowego spojrzenia na przyczyny rozbiorów 
i upadku Rzeczypospolitej szlacheckiej, Jasienica oscyluje między skraj- 
nymi poglądami tradycyjnych szkół historiografii i powtarza wypowiadaną 
już ongiś w konserwatywnych kołach tezę, iż alternatywą rozbiorów była 
rezygnacja z reform Oświecenia, że Polska anarchii i bezrządu, pijaństwa 
saskiego i obskurantyzmu mogła przeżyć. Po prostu mogła „przeczekać” 
Fryderyka II, Katarzynę, Zubowa czy kogoś tam jeszcze. Natomiast Polska 
reform, Polska Komisji Edukacji Narodowej, Polska Kilińskich, Kołłą- 
tajów, Jasińskich, Stasziców i Kościuszków — musiała upaść. 


Był czas, kiedy historycy marksiści przeprowadzali gruntowną polemikę 
z wywodami znanego publicysty, uzasadniającego racje margrabiego Wie- 
lopolskiego w przededniu powstania styczniowego. Podobne koncepcje, 
rzutowane w wiek XVIII, są jeszcze trudniejsze do obrony. Podeprzeć je 
można jedynie dowolnym zestawieniem informacji historycznej i karko- 
łomnymi hipotezami z dziedziny ,,co by było, gdyby...”. 

O wiele bardziej racjonalne, znajdujące potwierdzenie w wynikach ba- 
dań i podzielane przez ogromną większość historyków, jest przeświadcze- 
nie, że reformy okresu Oświecenia przyszły za późno, by państwo zdołało 
okrzepnąć i przeciwstawić się rozbiorom. 


Można by przytaczać inne błędy i anachronizmy „Dziejów agonii”, jak 
chociażby błędne oświetlenie relacji polsko-rosyjskich w dobie wojny 
północnej czy też szans i możliwości wojny siedmioletniej. Nie warto jed- 
nak tutaj wchodzić w te szczegóły. Ostatnia książka Pawła Jasienicy jest 
w naszej współczesnej publicystyce historycznej wydarzeniem odosobnio- 
nym pod względem prezentowanego stanowiska. Odbiega ona zresztą dość 
daleko od poprzednich jego prac poświęconych historii Polski, bardziej 
spójnych wewnętrznie i w większym stopniu liczących się z ustaleniami 
nauki. 

Nie twórczość Jasienicy stanowi o głębokim i nieprzemijającym do- 
robku piśmiennictwa historycznego naszych czasów. Wartość tego dorobku 
materializuje się przede wszystkim w szkole. Na wiedzy o przeszłości, 
zaczerpniętej w toku procesu dydaktycznego, nie tylko zresztą na lekcjach 
historii, ale również języka polskiego czy geografii, kształtuje się wyobraź- 
nia historyczna i świadomość historyczna młodego człowieka. Tym większe 
znaczenie należy przywiązywać do realizacji programów nauczania z za- 
kresu nauk humanistycznych. 

Od dwu lat obowiązuje w szkołach podstawowych, liceach i technikach 
nowy program nauczania historii, Zbyt mało czasu upłynęło, by można 


Nie tylko o historii 


było się wvpowiadać kategorycznie, jakie są jego walory i wady, jakie 
efekty dydaktyczne i wychowawcze przynosi jego realizacja. Na pewno 
nie udało się przezwyciężyć podstawowej wady wszystkich dotychczaso- 
wych programów: jest zbyt przeładowany szczegółami. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że pod względem treści i sposobu ujęcia 
materiału jest lepszy od poprzedniego. Nastąpiło pełne lub prawie pełne 
zsynchronizowanie informacji z zakresu dziejów powszechnych i dziejów 
Polski. W sposób zrównoważony przedstawione zostały blaski i cienie pol- 
skiego procesu dziejowego, ze szczególnym zwróceniem uwagi na wkład 
Polski w dorobek kultury i cywilizacji ogólnoludzkiej. 

Wypunktowano trwałe i nieprzemijające wartości, będące dziełem po- 
przednich formacji społeczno-ekonomicznych, z równoczesnym wskaza- 
niem tych wszystkich czynników, które hamowały rozwój lub były przy- 
czyną narodowych nieszczęść Polski. Szczególnie mocno wyeksponowano 
dzieje klasy robotniczej i jej rewolucyjnej partii, z ścisłym ich powiąza- 
niem z dziejami narodu. Szczególnie szeroko potraktowano najnowsze 
dzieje, zwłaszcza zaś okres okupacji i początki władzy ludowej. 


Uczeń, po przerobieniu obu cykli programowych (w szkole podstawo- 
wej i w szkole stopnia licealnego), powinien mieć obraz polskiego procesu 
dziejowego we wszystkich jego barwach oraz główne elementy powszech- 
nodziejowego procesu historycznego. Program unika jednostronnych ujęć, 
upraszczających zniekształceń i taniego moralizatorstwa. 


W zakresie tworzenia koncepcji kształcenia historycznego młodzieży do- 
konano postępu. Nie oznacza to jednak, że jest on wystarczający. Wia-= 
domo np., że o skuteczności nauczania decyduje w pierwszym rzędzie nau- 
czyciel. Dobry nauczyciel potrafi dobrze nauczyć i osiągnąć w toku naucza- 
nia dobre rezultaty wychowawcze, nawet jeśli dysponuje nie najlepszym 
podręcznikiem lub nieprawidłowo skonstruowanym programem. Źle przy- 
gotowanemu nauczycielowi nie pomoże ani dobry program, ani nawet 
najznakomitszy podręcznik. Doskonalenie nauczycieli stanowi więc pro- 
blem szczególnej wagi, tym bardziej że w zakresie metod dydaktycznych 
nie powiedzieliśmy jeszcze ostatniego słowa i daleko nam tu do nowocze- 
sności. Uwaga ta dotyczy także sposobu prezentacji materiału w niektórych 
podręcznikach, umiejętności tworzenia nowych pomocy naukowych i po- 
sługiwania się nimi. 

Brakuje korelacji między nauczaniem historii i języka polskiego. Czesto 
jeszcze na wydarzenia i zjawiska dalekiej przeszłości uczeń patrzy oczvma 
powieściopisarza czy poety XVIII lub XIX wieku, nie zawsze umie od- 
różnić fikcję literacką od rzeczywistości historycznej. Z drugiej strony 
jakże trudno nauczać historii, jeśli uczeń nie ma odpowiedniej podbudowy 
historyczno-literackiej. Mentalność człowieka Renesansu czy Oświecenia 
można przecież poznać tylko wtedy, gdy się zna utwory powstałe w tam- 
tych epokach. 

Edukacyjna i wychowawcza działalność szkoły musi być wspomagana 
przez silnie wpływające na świadomość młodego człowieka i na jego wy- 
obraźnię środki masowego przekazu. Jedno czasopismo popularnonaukowe 
adresowane do ucznia, choćby było jak najlepiej redagowane, luki nie 
wypełni. Za mało mamy filmów, obrazujących przeszłość narodową, jeśli 
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nie liczyć filmów poświęconych czasom okupacji. Tu rzeczywiście film 
posiłkuje proces dydaktyczny i wychowawczy. Godne są jednak odtworze- 
nia w sztuce również Cedynia i Psie Pole, Złoty Wiek oraz dramatyzm 
walki i pracy państwowej doby Oświecenia, a przede wszystkim dzieje 
wielowiekowej walki o polskość naszych ziem zachodnich. Postulować więc 
należy, aby specjaliści opracowali przemyślaną koncepcję prezentacji 
w formie artystycznej wypowiedzi filmowej lub telewizyjnej problemów 
dawnej i nowszej historii polskiej, nie tylko w postaci ilustracji czy ko- 
mentarza. 

Wiadomo, że ludzkie postawy kształtuje przede wszystkim dzień dzi- 
siejszy oraz wizja przyszłości. Nie wolno nam jednak ani na chwilę za- 
pominać, że dla harmonii życia narodu, dla pełni jego doznań, dla rozu- 
mienia własnego miejsca we współczesnym świecie, niezbędne jest rozu- 
mowe i emocjonalne obcowanie z własną przeszłością. Nie raz i nie dwa 
zaczerpnąć z niej można także i wskazania praktyczne, ułatwiające roz- 
strzyganie problemów bieżących, a także wiarę we własne siły i w sku- 
teczność działań ogólnospołecznych. 


Z problemów zarządzania nauką 
— analiza systemowa 
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Uchwały VI Zjazdu partii zawierają podstawowe wytyczne działania 
na obecnym etapie rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju. 

Etap ten charakteryzuje posłębiające się przekonanie, iż nauka jest 
i pozostanie co najmniej w najbliższej przyszłości jedną z głównych sił 
napędowych rozwoju kraju. Wiąże się z tvm przekonaniem rosnący kre- 
dyt zaufania, jakim partia, rząd i całe społeczeństwo obdarzają naszych 
uczonych. Konkretnym wyrazem tego zaufania jest powiększanie środków, 
jakie rząd nasz przeznacza na rozwój nauki. Wzrost nakładów na naukę 
w trudnej sytuacji kraju budzi z kolei zrozumiałv niepokój części społe- 
czeństwa, wyrażający się w obawie, że wzrost nakładów może nie przy= 
nieść spodziewanych efektów. Niepokój ten jest zresztą w pełni zrozu- 
miały. Nagromadziło się bowiem w ostatnich latach wiele niejasności 
i nieporozumień zarówno co do zadań i funkcji placówek naukowych, jak 
i roli pracowników nauki i ich postaw wobec zadań, jakie postulują roz- 
wój i potrzeby kraju. Pełna analiza postaw mogłaby być zapewne przed- 
miotem dokładnego studium socjologicznego. W niniejszym artykule mo- 
żna ograniczyć się do krótkiej charakterystyki dwóch nieco przejaskra- 
wionych postaw skrajnych, które umownie nazwiemy postawą egocen- 
tryczną oraz postawą utylitarną. 

Według przesłanek i postulatów postawy egocentrycznej, nauka jest 
systemem prawd obiektywnych o otaczającym nas świecie. Rola naukow- 
ca polega na badaniu, odkrywaniu i kontemplacji tych prawd. Naukow- 
cem może zwać się tylko ten, kto wykaże się wybitnym talentem, osiąg- 
nięciami naukowymi i wysokimi kwalifikacjami moralnymi, potwierdzo- 
nymi wieloletnią bezinteresowną służbą dla dobra nauki i kultury naro- 
dowej. Społeczeństwo powinno w pełni doceniać światopoglądową war- 
tość nauki, a także — poświęcenie obdarzonych talentami, nielicznych 
przedstawicieli tego społeczeństwa, którzy chcą służyć przed ołtarzami 
nauki w imieniu całej ludzkości. Społeczeństwo powinno dostarczyć wszyst= 
ko, co jest nieodzowne dla pracy mężów nauki, a jeśli owoce ich trudu 
okażą się wartościowe, może ono je kultywować i konsumować. Społe- 
czeństwo oraz jego organy władzy nie powinny jednak mieszać się do 
merytorycznych spraw nauki, jej organizacji, mianowania kierowników 
placówek naukowych i przyznawania stopni, pozostawiając te sprawy 
w gestii naukowców. Adepci do zawodu naukowca powinni kształcić się 
w blasku sławy swego mistrza, dopóki mu nie zabraknie sił i zdrowia. Obo- 
wiązkiem uczniów jest wtedy dalej nieść sztandar idei swego mistrza 
i nauczyciela. 
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Według poglądów i postulatów charakteryzujących postawę utylitarną 
nauka jest tworzona przez ludzi dla potrzeb tych i innych ludzi. Ma oną 
na celu poznanie otaczającego nas świata w celu rozwiązywania trudności, 
jakie stoją na drodze życiowej jednostki i społeczeństwa. Ma ona stawiać 
i rozwiązywać takie problemy, które wynikają z potrzeb rozwoju gospo- 
darczego. Pracownikiem naukowym może zostać każdy, kto wykaże się 
pozytywnymi efektami pracy naukowo-badawczej. Efekty te winno się 
mierzyć za pomocą wskaźników ekonomicznych. Społeczeństwo powinno 
przeznaczać środki głównie na te prace badawcze, które przynoszą naj- 
większe efekty ekonomiczne. Społeczeństwo przez swoje organy władzy 
powinno również kontrolować wewnętrzną organizację nauki, mianować 
najbardziej operatywnych kierowników zarządzających całą strukturą 
nauki. Nauka powinna wziąć na siebie odpowiedzialność nie tylko za me- 
rytoryczny poziom prac naukowych, lecz również za ich wdrożenie. 


Postawy skrajne inspirują z kolei całą plejadę postaw pośrednich, a za- 
gorzali zwolennicy tendencji wywodzących się z postaw skrajnych toczą 
już od wielu lat spory zajadłe i zaciekłe. Wysuwane są między innymi 
zarzuty „oderwania nauki od życia” ze strony „utylitarystów” oraz „wą- 
skiego praktycyzmu” ze strony „egocentryków”. Z zarzutów cięższego ka- 
libru, które padły ostatnio pod adresem niektórych przedstawicieli nauki, 
to tzw. „elitaryzm” oparty na rzekomych profitach osobistych*) oraz brak 
kompetencji u ekspertów od spraw naukowych, czyli problem tzw. ,,pu- 
stych szuflad”. Należy przypuszczać, że zarzuty te dotyczą stosunkowo ma- 
łego odsetka ludzi zatrudnionych w dziale nauki. Liczba pracowników za- 
angażowanych w badaniach naukowych szybko wzrasta (w samych pla- 
cówkach naukowo-badawczych wg danych GUS w roku 1970 mieliśmy 
ich około 70 000), w dużych zaś zespołach ludzkich mają prawo występo- 
wać wszystkie anomalie. Negatywne zjawiska, jeżeli nie przybrały formy 
masowej, nie powinny przesłaniać zasadniczego obrazu sytuacji. Zjawiska 
te należy potępiać w sposób równie zdecydowany, z jakim potępiamy ne- 
gatywne objawy występujące w innych środowiskach społecznych, zdając 
sobie jednak sprawę, że tego typu przeszkody nie mogą przekreślić do- 
tychczasowych osiągnięć. 

Trzeba również zauważyć, że w dysputach dotyczących powyższych 
spraw biorą stosunkowo niewielki udział sami naukowcy, a w szczególności 
ta ich część, która jest twórczo zaangażowana w rozwoju nauki. Wynika to, 
jak sądzę, z braku czasu ludzi czynnych na polu nauki oraz z przeświad- 
czenia, że na obecnym etapie rozwoju potrzebne są naszej nauce i gospo- 
darce nie zaprawione żółcią dysputy o nauce, ale konkretna praca naukowa. 


W przeświadczeniu przeważającej większości środowiska naukowego 
krytyka, niezależnie od tego, z jak skrajnych pozycji i postaw się wy- 
wodzi, jest bardzo cenna, jeśli tylko opiera się na rzetelnej znajomości 
problematyki, którą się zajmuje, oraz służy konstruktywnym celom. 

Konstruktywne postulaty krytyczne powinny wynikać z kompetentnej 
i przekonywającej analizy sytuacji, powinny proponować rozwiązania, któ- 
re są fizycznie i ekonomicznie realizowane i zgodne z zasadami ideolo- 


*) Por. J. Zieleński: Paszkwil na elitę. „Życie Warszawy” z 24.11.1972 r. 
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gicznymi naszego systemu społeczno-gospodarczego. W tym sensie po- 
stulaty typu: „należy podnieść pracę na wyższy poziom”, „uaktywnić”, 
„odbiurokratyzować”, „ulepszyć zarządzanie” itp. są zbyt ogólnikowe, by 
mogły mieć jakąkolwiek wartość użytkową. Podobnie zalecenia typu „na- 
leży wyposażyć”, „zapewnić realizację”, „zakupić” okazują się często eko- 
nomicznie nierealne ze względu na brak środków. 

W złożonym systemie zarządzania nauką, gdzie występują wzajemnie 
ze sobą powiązane procesy społeczne, demograficzne, ekonomiczne itd. 
oraz istnieje wiele zmiennych decyzyjnych, okazuje się często, że zmiany 
strukturalne, systemowe i kadrowe dają reperkusje uboczne niweczące 
pierwotne zamierzenia. W takich sytuacjach wszelkie zmiany muszą opie- 
rać się na dokładnej kompleksowej analizie systemowej, która pozwala 
ocenić efekt globalny oraz efekt ilościowy tych zmian. 


W odczuciu zdecydowanej większości środowiska naukowego społeczeń- 
stwo ma pełne prawo kontrolować i krytykować naukę, mimo że są to 
sprawy niełatwe i wymagają niezbędnego do zrozumienia istoty rzeczy 
wysiłku umysłowego. Obowiązkiem ludzi nauki staje się więc konieczność 
popularyzowania osiągnięć nauki i rzetelnego informowania społeczeństwa 
o niełatwych problemach swego środowiska. 


Jednym z podstawowych zagadnień, jakie zapewne będzie jeszcze długo 
pozostawało w centrum uwagi społecznej naszego kraju, jest uspraw- 
nienie zarządzania nauką oraz podniesienie efektywności badań nauko- 
wych. Usprawnienie i udoskonalenie zarządzania jest bowiem długotrwa- 
łym procesem, uzależnionym zarówno od ogólnego postępu nauki, w szcze- 
gólności nauki o zarządzaniu, analizy systemowej i informatyki, jak i od 
postępów w dziedzinie unowocześniania sprzętu technicznego i technologii 
produkcji, podniesienia kwalifikacji kadr administracyjnych itp. Jest spra- 
wą bardzo ważną, by najnowsze osiągnięcia nauki na tym polu mogły być 
szybko wdrażane do praktyki zarządzania i sterowania rozwojem nauki. 
Konieczne stają się też popularyzacja i upowszechnienie nowych koncep- 
cji zarządzania opartych na analizie systemowej i informatyce. 


Niniejsze uwagi stanowią próbę oświetlenia problemów zarządzania nau- 
ką zgodnie z metodologią analizy systemowej. Chcemy w szczególności 
przystępnie omówić konstrukcję modeli i własności systemów zarządza- 
nia z uwzględnieniem przepływu informacji, określenia dynamiki systemu, 
sformułowania celów i kryteriów działania, podejmowania decvzji oraz 
sterowania rozwojem nauki. Chcemy także wykazać braki i niedomagania 
systemowe i wysunąć propozycje przezwyciężenia tych niedomagań w dro- 
dze usprawnienia zarządzania. 


Podstawowe modele i struktury zarządzania nauką 


Zgodnie ze współczesnymi tendencjami zarysowującymi się w nauko- 
znawstwie złożone procesy rozwoju nauki bada się na podstawie analizy 
modelu systemów naukowo-badawczych odzwierciedlających poszczególne 
aspekty tych procesów. 


Charakterystyczną cechą obecnego etapu rozwoju społeczno-ekonomicz- 


39 


ROMAN KULIKOWSKI 


nego jest przekonanie, że nauka jest jednym z podstawowych — obok 
gospodarki i techniki — ogniw rozwoju kraju. 

Rozwój kazdego z wymienionych trzech podstawowych ogniw, tj. nauki, 
techniki i gospodarki, jest uzależniony od pozostałych, tj. nauka generuje 
informację naukową oraz kadrę specjalistów i stymuluje w ten sposób 
rozwój techniki, ta zaś z kolei — przez wdrożenia — powiększa dochód 
narodowy. Cześć dochodu narodowego, przeznaczona na naukę, powiększa 
produkcję naukową i przyspiesza tempo wzrostu. Proces powyższy, zwany 
czasem triada rozwojową, wymaga od każdego z ogniw svstemu, by przy 
otrzymanvm od swego poprzednika „wejściu” generował maksvmalne 
„wyjście . Poszczególne ogniwa dążą do tego stanu przez odpowiednią or- 
ganizację procesów produkcyjnych oraz właściwe zarządzanie, oparte na 
optymalnvm podejmowaniu decyzji. Dzięki sprzężeniu zwrotnemu cele 
indvwidualne poszczególnych ogniw sprzyjają celowi globalnemu, jakim 
jest najszybszy rozwój całego systemu. 

Mamy tu do czynienia z tzw. modelem zagregatyzowanym lub makro- 
-modelem systemu rozwoju. Przechodząc do modelu bardziej szczegóło- 
wego lub tzw. mikro-modelu, należałoby uwzględnić fakt, że każde z wy- 
mienionych ogniw składa się z zespołu oddzielnych placówek, zakładów 
produkcyjnych, jednostek administracvjnych, ośrodków decyzji itp., które 
są powiązane ze sobą przepłvwami informacji, kadr, materiałów, energii, 
środków finansowych itp. W strukturze takiej szczególnie interesujące 
są powiązania w zakresie realizacji ważniejszych zamierzeń badawczych 
i rozwojowych oraz wdrożeniowych, koordynowanych przez 71 komplek- 
sowych programów ogólnokrajowych (tzw. problemów węzłowych) oraz 
znaczną liczbę tzw. problemów resortowych (w systemie PAN jest ich 41). 


Istotną rolę gra tu też powiązanie jednostek produkcyjnych i naukowo- 
-badawczych z zasobami naturalnymi i demograficznvymi, siecią transpor- 
tową i przestrzennym zagospodarowaniem kraju, a także — powiązania 
wynikające ze współpracy z zagranicą. 

Do dalszych rozważań będzie nam również potrzebny model systemu 
naukowo-badawczego (takiego jak: instytut, zakład), w którym wyodręb- 
niono explicite „wejścia” i „wyjścia”. Jako „wejścia” określić możemy: 
1) otrzymywane informacje (czasopisma, książki itp.); 2) posiadane kadry 
(limity funduszu zatrudnienia, stypendia doktoranckie); 3) posiadane środ- 
ki finansowe; 4) posiadaną aparaturę i materiały. Jako „wyjścia” określi- 
my: 1) wytwarzane informacje (publikacje, patenty, ekspertyzy itp.); 
2) wykształconą kadrę specjalistów (np. doktorzy); 3) wytwarzaną aparatu- 
rę i wdrożenia; 4) prowadzoną popularyzację, konferencje naukowe itp. 

Z kolei należy omówić strukturę informatyczno-organizacyjną zarzą- 
dzania nauką. Otóż w systemach zarządzania nauką obowiazuje jako pod- 
stawowa tzw. struktura hierarchiczna wielopoziomowa z udziałem kole- 
gialnvch organów doradczych i wykonawczych. 

W prawidłowo działających systemach hierarchicznych przepływowi in- 
formacji (w postaci sprawozdań) z niższych do wyższych poziomów po- 
winna towarzyszyć agregatyvzacja, pozwalająca na operowanie na wyż- 
szych szczeblach zarządzania danymi uśrednionymi i wskaźnikami dzia- 
łalności szczegółowej. Na odwrót — przepływowi informacji z wyższych 
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poziomów do niższych (zarządzenia i polecenia) powinna towarzyszyć de- 
kompresja, umożliwiająca dostosowanie ogólnych zarządzeń władz do spe- 
cyfiki systemu zarządzanego. 

Nawet pobieżna analiza istniejącego systemu zarzadzania nauką wska- 
zuje, że zasada racjonalnej agregatyzacji i dekomprcsji nie jest spełniona, 
co powoduje szereg ujemnych zjawisk, do ktorych jeszcze powrócimy, 


Cele oraz ocena działalności systemu 


Zadania oraz cele stawiane nauce są bardzo różnorodne i niejednokrot- 
nie przez swoją ogólność niejednoznaczne i enigmatyczne. | 

Dla potrzeb zarządzania pożądane jest, by cele te były dostatecznie ja- 
sne i konkretne. Łatwiej jest wtedy porównywać i oceniać wyniki pracy 
naukowo-badawczej. Z tych też względów łatwiej jest zarządzać zakładem 
produkującym dobra materialne niż dobra kulturalne i naukowe. 

Dla potrzeb zarządzania i optymalizacji systemów zarządzania nauką 
może być w szczególności wykorzystana metoda polegająca na przypisy= 
waniu poszczególnym „wyjsciom” svstemu naukowo-badawczego współ- 
czynników wagowych, pozwalających ocenić względną wartość poszcze- 
gólnych działów lub tematów produkcji naukowej placówki, takich jak: 
publikacje, aparatura, wdrożenia, kadra itp. Stosuje się w tym celu w nie- 
których państwach (np. w ZSRR) metodę uśredniania anonimowych opinii 
zespołu ekspertów. W praktyce krajowej „wagi” przypisywane poszcze- 
gólnym działom produkcji naukowej ulegają częstym zmianom w takt 
wypowiedzi prasowych i głosów padających na zebraniach i konterencjach. 
Powoduje to nie tylko niekorzystną tendencję do ciagłvch zmian w upro- 
filowaniu działalności placówek, lecz również — utrudnia efektywne ste- 
rowanie działalnością placówek oraz ocenę tej działalności. 


Ten ostatni problem jest szczególnie ważny w analizie systemowej. 


Ocena działalności jest bowiem konieczna dla potrzeb planowania roz- 
woju placówek, rozdziału środków oraz sprawozdawczości, tj. oceny wy* 
ników naukowych oraz oceny kadr naukowych i kierowniczych. Inercja 
systemów naukowo-badawczych powoduje, że efekty wvjściowe są opóź- 
nione i niejako „rozciągnięte w czasie” w stosunku do sterowanych czyn= 
ników wejściowych. Dlatego w teorii systemów stosuje się do oceny efek- 
tów działania systemów takiego typu tzw. kryteria całkowe, czyli zsu- 
mowany (lub scałkowany) w ciągu pewnego okresu (np. 5 lat) komplekso- 
wy efekt działania systemu. Dla obliczenia wartości tego efektu należy 
każde wyjście pomnożyć przez odpowiedni współczynnik wagowy i pod- 
sumować uzyskane wartości dla kolejnych lat i wyjść systemu. 

Jeżeli okres czasu, w którym ocenia się efektywność systemu, jest zbyt 
krótki, wpływ sterowania na wyjście jest nieznaczny. Natomiast na efekt 
wyjściowy oddziałują głównie decyzje powzięte w przeszłości. Wynika 
stąd np., że dla oceny kwalifikacji kadry kierowniczej placówek niezbędny 
jest pewien okres czasu, w którym kadra ta może wykazać się pewnymi 
osiągnięciami produkcyjnymi. Im większa inercja systemu, tym okres 
ten, rzecz jasna, powinien być dłuższy. 
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Jeszcze trudniejszy problem — to ocena merytoryczna wyników prac 
badawczych w poszczególnych tematach planu naukowo-badawczego pla- 
cówek. Ilość publikacji, patentów, wdrożeń i konferencji jest tylko po- 
średnim wskaźnikiem działalności placówek, a ocena wynikająca z przed- 
stawienia sprawozdań rocznych na forum rad naukowych tych placówek 
ma zwykle charakter kurtuazyjnych akceptacji. Obecny system przed- 
miotowego finansowania badań w placówkach PAN i szkolnictwa wyższego 
przesuwa punkt ciężkości problemu związanego z planowaniem i oceną 
wyników na koordynatorów problemów węzłowych i resortowych. Ci zaś 
z kolei powinni uzyskiwać akceptacje swoich planów badawczych na forum 
komitetów naukowych PAN. Z praktyki działalności placówek wynika, 
że ogólnie biorąc najbardziej skutecznymi środkami sterowania wyborem 
tematyki badawczej dysponują obecnie koordynatorzy problemów węzło- 
wych i resortowych. Obserwuje się bowiem wysuwanie szeregu propo- 
zycji ze strony koordynatorów pod adresem placówek odnośnie do prze- 
formułowania lub zamknięcia niektórych tematów. Natomiast podobne pro- 
pozycje były na ogół rzadko wysuwane przez rady naukowe placówek. 

Rola dyrektora placówki lub kierownika tematu w tej sytuacji spro- 
wadza się do poszukiwania takiej tematyki prac badawczych, która zado- 
wala koordynatora oraz jest możliwa do wykonania w ramach środków 
finansowych i kadrowych. W ten sposób ujawnia się nowy w naszym Ssy- 
stemie zarządzania nauką mechanizm „ofert i zamówień” (ofert ze strony 
wykonawców tematów i zamówień ze strony koordynatorów). 

Aby mechanizm omawiany mógł przynieść pozytywne efekty, konieczne 
jest wzmocnienie merytorycznej kontroli koordynatorów przez komitety 
naukowe PAN. Należałoby skoordynować i scalić te problemy, w któ- 
rych koordynatorzy koordynują niewielką liczbę zespołów lub też koordy- 
nują sami siebie. 

Należy przeanalizować również obieg informacji i wyników prac ba- 
dawczych pomiędzy placówkami tego samego koordynatora. Sytuacja, 
w której obieg ten tworzy tzw. pętlę lub system zamknięty (tj. rezultaty 
prac badawczych placówki A są wykorzystywane jedynie w placówce B 
1 na odwrót), powinna budzić niepokój. System „ofert i zamówień”, jeśli 
ma dać jakieś efekty, powinien obejmować gospodarkę narodową, czyli 
jednostki produkcyjne jako nieodłączne ogniwo systemu. 

Inaczej mówiąc, konieczny jest pełen cykl rozwojowy, w którym opra- 
cowania podstawowe, dokonywane np. w placówce PAN, są rozwijane 
dalej w placówce wdrożeniowej, np. w instytucie resortowym, by trafić 
ostatecznie do zakładu produkcyjnego. Konieczne staje się tu zacieśnienie 
kontaktów przedstawicieli koordynowanych placówek z zainteresowanymi 
zakładami produkcyjnymi w celu konfrontacji potrzeb przemysłu z po- 
tencjalnymi możliwościami placówek. Kontakty takie powinny umożli- 
wiać wybór tematyki badawczej oraz nawiązanie konkretnej współpracy 
w postaci umów i zleceń, a także współpracy kompleksowej, w której 
uczestniczyłaby większa liczba placówek tego samego koordynatora. 


Na podstawie powyższych rozważań łatwo zauważyć, jak trudna 
jest kompleksowa ocena działalności placówek naukowo-badawczych 
z uwzględnieniem ich działalności teoretycznej, eksperymentalnej, wdro- 
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żeniowej, dydaktycznej, wkładu do rozwoju kultury narodowej, popula- 
ryzacji itp. Niemniej jednak, aby można było zastosować nowoczesne me- 
tody naukowego zarządzania (zamiast stosowanych często metod opartych 
na intuicji), trzeba będzie uzyskać jasność w omawianej sprawie. 

Przyjmując, że w niedalekiej przyszłości potrafimy w sposób obiektyw- 
ny i powszechnie zaakceptowany oceniać kompleksowy efekt działalności 
placówek, tj. przypisywać produkcji wyjściowej tych placówek określone 
wartości liczbowe, można będzie również sprecyzować ich cel działania. 

Można przyjąć np., że celem działania placówek jest maksymalizacja 
kompleksowego efektu wyjściowego przy ograniczonych zasobach wej- 
ściowych. Odpowiada to sytuacji, w której placówki uzyskują przydział 
etatów, środki finansowe, materiałowe itp. w ograniczonych ilościach. Po- 
winny one w ten sposób sterować swoją działalnością, by uzyskać maksy- 
malną kompleksową produkcję wyjściową. Należy przy tym uwzględniać 
fakt, że niektóre składowe wyjścia mogą być limitowane od dołu. Np. mo- 
zna postawić warunek, by placówka kształciła w ciągu roku co najmniej 
daną liczbę doktorantów. 


Zarządzanie i podejmowanie decyzji 


Przyjmując, że znany jest cel działania placówki oraz wiadomo, jaki 
wpływ na kompleksowy efekt wyjściowy wywierają odpowiednie decyzje, 
można z kolei omówić problem optymalizacji decyzji, który jest podstawą 
nowoczesnego zarządzania. 

Dokładna analiza*) procesu podejmowania decyzji w systemach za- 
rządzania wskazuje, że do uzyskania optymalności decyzji jest konieczne: 

1) opracowanie modelu systemu zarządzanego, 

2) przyjęcie jasnego celu działania, 

3) uwzględnienie wszystkich ograniczeń w działaniu, 

4) znajomość metod optymalizacyjnych, 

5) istnienie sprawnego systemu informacyjnego, 

6) istnienie sprawnego systemu wykonawczego. 

Niespełnienie któregokolwiek z powyższych warunków powoduje, że 
system zarządzania staje się bezsilny wobec stojących zadań i nawet naj- 
lepsze chęci zaangażowanych w nich specjalistów nie przynoszą zamie- 
rzonych efektów. 

Omówimy teraz krótko podstawowe braki i niedomagania systemów za- 
rządzania. 

Nielomagania wiążą się bądź to ze złym funkcjonowaniem systemu 
informacyjnego oraz systemu organizacyjnego, bądź też ze złym funkcjo- 
nowaniem organów decyzyjnych. Jeśli chodzi o system informacyjny, 
to podstawowym mankamentem jest istnienie dużych opóźnień w prze- 
kazie informacji, które dezaktualizują decyzje, a często stawiają pod zna- 
kiem zapytania celowość utrzymywania systemu informacyjnego. Sytuacja 
taka zachodzi w szczególności w nienowoczesnych systemach informacji 


*) Por. R. Kulikowski: Unowocześnienie zarządzania w teorii i w praktyce. „Nauka 
Polska”, nr 1z 1972 r. 
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naukowej i dokumentacji. Jak wiadomo, systemy te spełniają usługową 
rolę w stosunku do kadry pracowników instytutów naukowo-badawczych. 
W okresie rewolucji naukowo-technicznej, kiedy to ilość publikacji oraz 
czasopism specjalistycznych na świecie podwaja się co 10—15 lat, a kadry 
dokumentalistów pozostają niemal na tym samym poziomie, systemy in- 
formacyjne nie mogą uporać się z zalewem informacji. Rezultatem jest 
znana powszechnie sytuacja, że pracownicy naukowo-badawczy w nie- 
znacznym tylko stopniu korzystają z usług krajowych placówek informacji 
naukowej i technicznej. 

Ponieważ aparat administracyjny nauki nie jest często w stanie przy- 
gotować miarodajnych informacji umożliwiających podejmowanie decyzji, 
organy decyzyjne przyzwyczaiły się do zwoływania częstych narad pra- 
cowników naukowo-badawczych, powoływania komisji, zespołów itp. Po- 
woduje to olbrzymie marnotrawstwo czasu produkcyjnego w zakresie 
działalności naukowej oraz uzasadnione pretensje pracowników nauki pod 
adresem administracji, 

Innym negatywnym zjawiskiem jest brak agregatyzacji na poszczegól- 
nych szczeblach zarządzania, co prowadzi w efekcie do zalewu informacji, 
z której nikt nie jest w stanie korzystać. Podobny efekt powstaje, jeśli 
dostarczana informacja jest niepełna lub nie związana z rozwiązywanym 
zagadnieniem, przez co decyzja następuje nie w pełnym zbiorze sytuacji 
dopuszczalnych lub też w ogóle nie moze być podjęta. Przeciążenie sy- 
stemu informacyjnego następuje również przy nierytmicznej pracy (np. 
w okresie sprawozdawczym, przypadającym zwykle na koniec roku). Jako 
samoobronę system stosuje powiększenie liczby etatów w komórkach spra- 
wozdawczych. Etaty te nie są oczywiście wykorzystywane w okresach 
posprawozdawczych. 


We właściwie funkcjonujących strukturach zarządzania decyzje opera- 
tywne powinny leżeć w gestii najniższych poziomów, wyższe zaś poziomy 
zarządzania powinny się zajmować ustalaniem i wytyczaniem ogólnych 
koncepcji rozwojowych nauki, koordynacją badań i zamierzeń organiza- 
cvjnych w skali międzyplacówkowej i międzyresortowej, planowaniem 
długofalowym itp. 

Wiąże się z powyższą sprawą często wysuwany postulat decentrali- 
zacji zarządzania nauką przez przekazanie większych uprawnień placów- 
kom naukowym. W Polskiej Akademii Nauk powołano niedawno spe- 
cjalną komisję do usprawnienia zarządzania, która w swoim raporcie 
postuluje szereg przedsięwzięć w omawianej dziedzinie. W szczególności 
komisja stwierdza, że wśród czynników obniżających efektywność pracy 
placówek decydujące są: 

— zbyt szczupły zakres uprawnień placówki i jej kierownika, 

— sztywność struktury wewnętrznej (zmiana nazwy pracowni wymaga 
w myśl przepisów wprowadzenia poprawki do statutu instytutu), 

— słabość kadry administracyjnej. 

Postuluje się, aby placówki otrzymały większą samodzielność działania 
w ramach ustaleń dyrektywnych jednostek nadrzędnych, takich jak: — za- 
twierdzony plan badań na okres 5-letni i okresy roczne; — środki finan- 
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sowe w podziale na fundusz płac ogółem, środki rzeczowe i środki na 
współpracę zagraniczną. 

Kompetencje i odpowiedzialność kierownika placówki należy zwiększyć, 
przekazując mu uprawnienia do ustalania struktury placówki wraz z ob- 
sadą kierownictwa jednostek wewnętrznych, określania limitów zatrudnie- 
nia w ramach przyznanych środków, planu współpracy z zagranicą itp. 

Proponuje się szereg możliwych rozwiązań orzyanizacyjnych dotyczą- 
cych struktury wewnętrznej placówek, a w szczególności strukturę me- 
todyczną lub dyscyplinową (tj. zakład, pracownia), strukturę zadaniową 
opartą na tematycznych zespołach badawczych, strukturę zmienną, zgod- 
nie z którą powołuje się grupy do rozwiązywania konkretnych zadań 
z oparciem finansowania na umowie o dzieło. 

Proponuje się również szereg usprawnień zarządzania w zakresie pla- 
nowania, finansowania i sprawozdawczości placówek naukowo-badaw- 
czych przez decentralizację decyzji, uproszczenie i ujednolicenie planowa- 
nia i sprawozdawczości, uchylenie nieżyciowvch przepisów itp. 

Istnieją również nie wykorzystane na razie możliwości usprawnienia 
zarządzania przez zastosowanie elektronicznej techniki obliczeniowej. 
Przede wszystkim należy wymienić tu obliczanie list płacy oraz fakturo- 
wanie zleceń w placówkach, opracowanie systemów wyszukiwania infor- 
macji personalnych itp. 

Innym poważnym mankamentem naszego systemu zarządzania jest roz- 
bicie decyzji, które z punktu widzenia uzyskania maksymalnej produkcji 
mają tendencje do działania łącznego, na szereg niezależnych i nie skore- 
lowanych ze sobą i rozdzielonych w czasie poczynań. Dotyczy to przede 
wszystkim decyzji w zakresie podziału limitów zatrudnienia, awansów, 
środków na zakup aparatury, wvjazdów zagranicznych, organizacji kon- 
ferencji itp. Utrudnia się w ten sposób kierownikom tematów badawczych 
planowanie poczynań kompleksowych, w których zarówno zasoby kadro- 
we, środki materialne, jak i wykorzystanie osiągnięć zagranicznych pod- 
porządkowane są ściśle określonym celom naukowo-badawczym. 

Należałoby też dążyć do uzyskania maksymalnej swobody w wymianie 
środków i kadr w ramach poszczególnych tematów realizowanych w pla- 
cówce, o ile w trakcie realizacji tvch tematów okaże się to pożyteczne. 
Ustabilizowana w rocznych cyklach pianistyczno-sprawozdawczych svtua- 
cja ogranicza operatvwne sterowanie przebiegiem prac naukowo-badaw- 
czych i utrudnia zmiany w trakcie wykonywania tematów nawet w tych 
sytuacjach, gdy nie wróżą one pozytywnych rezultatów. 


Planowanie i sterowanie rozwoju nauki 


Nagromadziło się dużo niejasności co do roli, funkcji i zakresu planowa- 
nia i sprawozdawczości badań naukowych. Startując z omawianych już 
pozycji egocentrycznych, niektórzy pracownicy naukowi dochodzą do wnio- 
sku, że planowanie jest w ogóle niepotrzebne, a uprawiana przez nich te- 
matyka badawcza zostanie zakończona nie wcześniej niż zostaną prze- 
niesieni na emeryturę. Utylitaryści, powołując się na pozytywne rezul- 
taty planowania produkcji różnych artykułów, chcieliby stosować te same 
metody w zakresie produkcji naukowej. 
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Dla specjalisty od analizy systemowej i teorii zarządzania jest rzeczą 
oczywistą, że zarówno planowanie, jak i sprawozdawczość to dwa nie- 
rozłącznie ze sobą związane procesy będące podstawą podejmowania de- 
cyzji w dziedzinie inwestycji, rozdziału zasobów itp. Natomiast formy i za- 
kres informacji zawarte w planach i sprawozdaniach zależą od zadań 
1 szczebla decyzyjnego w strukturze organizacyjnej nauki. Ze względu 
na decentralizację zarządzania planowanie na szczeblu centralnym, doty- 
czącym tzw. makrosystemu, musi opierać się na wskaźnikach, tj. ma cha- 
rakter zagregatyzowany, natomiast planowanie w placówkach musi od- 
zwierciedlać specyfikę lokalną, tj. mikrosystemową. Istnieje znana kon- 
trowersja pomiędzy planowaniem oddolnym a centralnym. Planowanie od- 
dolne uwzględnia potrzeby lokalne, nie widzi zaś potrzeb globalnych sy- 
stemu. Z drugiej strony planowanie centralne wychodząc z danych pro- 
gnostycznych, porównania rozwoju nauki w innych krajach oraz wielolet- 
nich planów rozwoju gospodarki narodowej postuluje często globalny 
plan naukowo-badawczy, który nie jest wygodny lub możliwy do reali- 
zacji przez placówki. W prawidłowo zorganizowanych systemach o zde- 
centralizowanej strukturze zarządzania następuje zwykle proces uzgodnie- 
nia planów mikro- i makrosystemowych. Może on mieć np. charakter 
projektów lub kolejnych wersji, w których szczebel centralny proponuje 
zadania i środki, a placówki w odpowiedzi wychodzą ze spodziewanymi 
efektami. Kolejne wersje powinny być zbieżne do rozwiązania kompromi- 
sowego, które zadowala i szczebel centralny, i placówki. Istnieje zresztą 
specjalna procedura matematyczna planowania tego typu, która była z po- 
wodzeniem stosowana w praktyce planistycznej Węgier *). 

W krajowej praktyce planistycznej obserwuje się dwie tendencje: plan 
opracowany przez szczebel centralny jest sumą planów placówek nauko- 
wo-badawczych lub też plan centralny zawiera zadania przydzielane pla- 
cówkom. W zakresie planowania badań naukowych przejawiało się do tej 
pory poparcie dla tendencji pierwszej, co można sobie wytłumaczyć sła- 
bością kadry planistycznej na szczeblu centralnym. 


Wydaje się konieczne daleko idące usprawnienie zarówno metod, jak 
i form (tj. formularzy) planistyczno-sprawozdawczych, zgodnie z wymaga- 
niami systemowymi. Nieodzowne staje się też merytoryczne wzmocnienie 
planowania centralnego, w szczególności postawienie na właściwym pozio- 
mie naukowej prognostyki. 

Dużo pozostaje też do zrobienia w zakresie ulepszenia sterowania roz- 
wojem nauki. Jednocześnie trzeba sobie zdawać sprawę z tego, iż proble- 
my strukturalno-rozwojowe należą do najtrudniejszych działów teorii sy- 
stemów. Jest rzeczą oczywistą, że system zarządzania nauką spełniać po- 
winien rolę usługową w stosunku do systemu merytorycznej treści i roz- 
woju nauki. Struktura tego ostatniego systemu rozwija się w czasie wraz 
z powstawaniem nowych gałęzi i dziedzin nauki. Na powstanie kolejnej 
gałęzi nauki wpływa szereg czynników. W szczególności według opinii 


*) Por. J. Kornai, T. Liptak: Planirowanije na dwoch urowniach. W książce Pri- 
mienienije matiematyki w ekonomiczeskich tssiedowanijach. Moskwa, 1965. 
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wielu specjalistów decyduje tu zawartość informacyjna, której miarą 
może być np. ilość publikacji w łonie poprzedzających dvscyplin nauko- 
wych. Jak wiadomo, ilość publikacji w przybliżeniu wzrasta w czasie wy- 
kładniczo i przy osiągnięciu pewnej krytycznej wielkości pojawiają się 
tendencje do wydzielania nowych kierunków naukowych. W tym aspek- 
cie naukę można traktować jako samoorganizujący się system rozwoju. 


Trzeba zauważyć, że struktura wielu naszych placówek z trudem podąża 
za rozwojem nauki (zjawisko takiego rodzaju obserwujemy np. w zakresie 
nauk cybernetycznych). Wynika to z wielu przyczyn, a w szczególności: 
braku kadr o nowoczesnym profilu, niedostatecznego wyposażenia, kon- 
serwatyzmu, który nakazuje wielu naukowcom zajmować się przestarzałą 
problematyką itp. Główną przyczyną jest jednak prawdopodobnie sztywna 
struktura organizacyjna placówek, zakładów i pracowni w jednostkach 
naukowo-badawczych. 

Nic dziwnego, że w ostatnich latach nagromadziło się wiele propozycji 
i żądań zmian struktury, nazwy, profilu lub powołania nowych placówek 
naukowo-badawczych. 

Ponieważ nic nie wróży, że tempo rozwoju nauki w najbliższych latach 
zostanie zahamowane, wypada stwierdzić, iż problemy rozwoju nauki 
będą grały coraz ważniejszą rolę w całokształcie polityki i działalności 
naukowej w naszym kraju. 

Trzeba się liczyć z tym, że szybki rozwój nauki będzie postulował ko- 
nieczność wprowadzenia bardzo elastycznych struktur. Konieczne bedzie 
również pozostawienie placówkom dużej swobody w zakresie powoływa- 
nia zespołów badawczych i pracowni. Obecnie sprawy te zabierają wiele 
czasu, gdyż np. zmiana nazwy pracowni w PAN wymaga poprawek do 
statutu instytutu. 

Optymalizacja procesu sterowania rozwojem nauki wymaga również 
podniesienia na wyższy poziom prac i badań w zakresie planowania i pro- 
gnostyki rozwoju nauki. W badaniach tych należy uwzględniać postęp 
nauki światowej oraz specyfikę rozwoju społeczno-gospodarczego naszego 
kraju. Uzyskane w ten sposób informacje powinny posłużyć za wytyczne 
do racjonalnej polityki naukowej w zakresie ustalenia struktury, wielko- 
ści i powiązań poszczególnych placówek naukowo-badawczych oraz kon- 
centracji i integracji potencjału badawczego. 

Ze względu na konieczność koncentracji sił i środków, potrzebne staje 
się też określenie tych działów nauki, które należy intensywnie rozwijać, 
jak i tych, w których należy w maksymalnym stopniu wykorzystywać 
dopływ informacji naukowej z zagranicy. 

Wypada także zauważyć, że struktura systemu administracyjnego zarzą” 
dzania nauką powinna być podporządkowana rozwojowi struktury me- 
rytorycznej treści nauki, a nie na odwrót. Pod tym kątem widzenia na- 
leżałoby przeanalizować funkcje komórek administracyjnych, ich wielkość 
i zakres działania. 

Być może, że tradycyjny podział PAN oraz szkolnictwa wyższego na 
wydziały dyscyplinarne okaże się za parę lat anachronizmem. Obserwuje- 
my proces „matematyzacji”” wielu gałęzi nauki i już dziś dużo gałęzi nauk 
technicznych jest bliższych matematyce i fizyce, niż np. geografia znajdu- 
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jąca się we wspólnym wydziale PAN z matematyką i fizyką. Cybernetyka 
ma natomiast charakter swoiście interdyscyplinarny. Fakty te świadczą, 
że proces ewolucji nauki jest szybszy niż rozwój struktur organizacyjnych. 

Na zakończenie należy zauważyć, że nie został jeszcze w pełni opra- 
cowany mechanizm sterowania rozwojem nauki w naszym kraju. Duża 
rola przypada tu PAN, przy czym rozumie się, iż „kierować nauką — ozna- 
cza naukę tworzyć”. Konieczne jest do tego łączne działanie: administra- 
cyjne ze strony władz państwowych oraz nieadministracyjne, oparte na 
doswiadczeniu i autorytecie PAN. 


System a kadra 


Odpowiedzialne zadania, jakie postulują uchwały VI Zjazdu partii, 
wymagają stałego doskonalenia metod, form i systemu zarządzania nauką. 
System ten powinien umożliwiać pełne wykorzystanie osiągnięć nauki 
w gospodarce narodowej oraz umożliwiać stawianie przed nauką postu- 
latów i zadań, od których rozwiązania zależy dalszy rozwój i przwszłość 
kraju. Natomiast najbardziej doskonały system nie spełni pokładanych 
w nim nadziei, jesli zaangażowana w nim kadra specjalistów nie będzie 
wykazywała się odpowiednimi kwalifikacjami i zaangażowaniem. Dlatego 
też nie należy sądzić, że usprawnienia systemowe w sposób automatyczny 
zagwarantują realizację tych wszystkich zadań, jakie stoją przed naszą 
nauką. Utworzyć one powinny raczej właściwe warunki i atmosferę sprzy- 
jającą działalności kadry naukowo-badawczej. 


Szczególnie ważne wydaje się tu wytworzenie atmosfery sprzyjającej 
podniesieniu pracy naukowej na wyższy poziom merytoryczny. W odczu- 
ciu środowiska naukowego sytuacja obecna jest niezadowalająca. Koniecz- 
ne staje się podniesienie poziomu czasopism i publikacji naukowych oraz 
poziomu referatów na seminariach i konferencjach naukowych. Osiągnąć 
to można przez zaostrzenie kryteriów i wymagań dotyczących opiniowa- 
nia prac i rozpraw zgłaszanych do druku oraz stymulowanie twórczej 
i szczerej krytyki naukowej. Wiąże się z tym problem unowocześnienia 
kształcenia kadry przez studia doktoranckie. Pożądane jest tu poło- 
żenie większego nacisku na rozwijanie umiejętności samodzielnego sta- 
wiania i rozwiązywania problemów naukowych, ograniczenie natomiast 
roli odtwórczej, opisowej i jałowej „cytologii' wcześniej już uzyskanych 
wyników. Młody pracownik naukowy powinien być przygotowywany do 
twórczej, krytycznej postawy wobec problemów, które postawi przed nim 
przyszła praca, nie zaś do cytowania historii rozwoju nauki, uwzględnia- 
jącej głównie idee promotora oraz własną rozprawę doktorską. 


Staje się również koniecznością przeprowadzenie okresowej, odformali- 
zowanej, merytorycznej oceny kwalifikacji i weryfikacji kadr naukowych. 
Podstawowymi kryteriami takiej oceny powinny być: dorobek naukowy, 
zdolności, inicjatywa twórcza, umiejętność stawiania i rozwiązywania za- 
gadnień, umiejętność pracy zespołowej itp. 


Kolejna ważna sprawa to stworzenie warunków szybszego niż obecnie 
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osiągania samodzielności młodych pracowników nauki. Jak bowiem wia- 
domo, formalne osiąganie samodzielności, tj. stopni i tytułów naszych pra- 
cowników naukowych, przesuwa się w granicę wieku, który charaktery- 
zuje zmniejszona aktywność twórcza. Statystycznie biorąc, granica ta jest 
u nas znacznie wyższa od przeciętnej wieku pracowników samodzielnych 
w wielu krajach o wysokim potencjale naukowo-badawczym (jak np. 
USA). Ponieważ prawo do kierowania zespołami badawczymi wiąże się 
u nas nierozerwalnie ze stopnien naukowym, a więc usamodzielnie- 
niem, konsekwencją staje się nie tylko zmniejszona aktywność twórcza 
poszczególnych pracowników samodzielnych, lecz również — aktywność 
kierowanych przez nich zespołów. 

Sprawa ta staje się tym istotniejsza, jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
postulowane obecnie uelastycznienie struktury placówek naukowo-badaw- 
czych oraz decentralizacja stwarzają warunki sprzyjające powierzaniu 
funkcji kierowania zespołami badawczvmi młodvm, wybijajacym się pra- 
cownikom nauki. Warunki te powinny Sprzyjaćc również dojrzewaniu 
i usamodzielnianiu pracowników nauki. 

Jeszcze inną ważną sprawą z zakresu politvki kadrowej jest zapewnienie 
szerszej niż do tej pory współpracy i przepływu kadrv fachowców pomię- 
dzy nauką i gospodarką. Obserwujemy stałe pogarszanie się sytuacji na 
tym odcinku. Dla przykładu na 2280 pracowników naukowo-badawczych 
PAN tylko 23 jest obecnie zatrudnionych w charakterze konsultantów 
w innych resortach. Należałoby rozważyć w wybranych placówkach PAN 
utworzenie etatów kontraktowych pozwalających na zatrudnienie na okre- 
ślony czas pracowników z innych resortów oraz uczelni. Mogliby oni prze- 
prowadzić określone badania, opanować nowe metodv, uzyskać stopnie 
naukowe, bv nastepnie powrócić do swych macierzystych placówek z pod- 
w vższonymi kwalifikacjami zawodowvmi. 

Z drugiej strony nalezałobv pomvsleć o zapewnieniu możliwości od- 
delegowywania pracowników PAN do placówek innych resortów w celu 
zapoznania się z potrzebami praktyki. 

Wreszcie integralną częścią aktywnej polityki naukowej jest prawidło- 
wa i konsekwentna współpraca z zagranicą, oparta na gruntownym ro- 
zeznaniu kierunków rozwojowych i potencjału badawczego nauki świato- 
wej. Współpracę tę należy traktować jako uzupełnienie lub substytucję 
własnej działalności naukowo-badawczej oraz działalności szkoleniowej 
w zakresie podnoszenia kwalifikacji kadry pracowników naukowo-ba- 
dawczych. Trzeba tu zauważyć, że istniejące formy współpracy miały 
często defensywny charakter i więcej przypominały formy działalności 
biur podróży niż — przemyślanej i konsekwentnej polityki naukowej. 

Reasumując powyższe uwagi, należy stwierdzić, że pełna realizacja am- 
bitnych zadań, jakie stoją przed nauką polską, wymaga zespolenia w jedną 
całość wysiłków nad unowocześnieniem systemu oraz usiłowań w zakre- 
sie podniesienia kwalifikacji i zaangażowania kadr naukowych. Nowocze- 
sny system wymaga bowiem w takim samym stopniu wykwalifikowanych 
i kompetentnych kadr, w jakim ambitne i oddane sprawie budownictwa 
socjalistycznego kadry potrzebują nowoczesnego systemu do realizacji 
swoich twórczych zamierzeń. 


Nowe Dromi — 4 


OD REDAKCJI: 


Zamieszczamy artykuł sekretarza Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, KONSTANTINA KATUSZEWA, opublikowany w nume- 
rze 5 teoretycznego czasopisma KC KPZR „Kommunist”. Artykuł ten pragniemy udo- 
stępnić polskiemu czytelnikowi ze względu na wagę poruszonych w nim zagadnień 
i wnikliwą marksistowsko-leninowską analizę aktualnych problemów rozwoju so- 
cjalizmu, 


Światowy system socjalizmu — 
główne tendencje rozwoju 


KONSTANTIN KATUSZEW 


Sekretarz KC KPZR 


Teoretyczne i praktyczne problemy rozwoju światowego systemu socjali- 
stycznego na obecnym etapie zostały głęboko oświetlone w materiałach XXIV 
Zjazdu KPZR i listopadowego plenum Komitetu Centralnego partii z 1971 r., 
a także w uchwałach zjazdów bratnich partii komunistycznych i robotniczych. 

Wnioski XXIV Zjazdu, w pełni zaaprobowane przez bratnie partie, dają 
klucz do zrozumienia istoty procesów społeczno-ekonomicznych w krajach so- 
cjalistycznych.. Zawierają one ścisłą marksistowsko-leninowską ocenę znacze- 
nia umacniających się więzi krajów socjalizmu we wszystkich najważniejszych 
dziedzinach życia społecznego, wskazują jasną perspektywę rozwoju świato- 
wego systemu socjalistycznego. 

XXIV Zjazd naszej partii ze szczególną siłą podkreślił znaczenie ogólnych 
prawidłowości rozwoju socjalizmu, przejawiających się w skali narodowej 
i międzynarodowej, wagę prawidłowego ich stosowania z uwzględnieniem kon- 
kretnych warunków poszczególnych krajów. 


XXIV Zjazd wysunął zadanie dalszego umocnienia jedności i zwartości 
państw socjalistycznych, ścisłej koordynacji ich działalności w polityce zagra- 
nicznej — potężnej dźwigni w konfrontacjach z imperializmem. Materiały Zjaz- 
du przenika wielka troska naszej partii o stały rozwój wielostronnych 
i dwustronnych stosunków Związku Radzieckiego z innymi państwami socjali- 
stycznymi. Zjazd potwierdził i rozwinął politykę partii zmierzającą do wszech- 
stronnej współpracy gospodarczej Związku Radzieckiego z krajami socjalizmu, 
do integracji ekonomicznej państw socjalistycznych. 

Na Zjeździe podkreślono, iż podstawę wszystkich postępowych procesów 
stanowi współdziałanie partii komunistycznych bratnich krajów, które pozwala 
im pełniej i głębiej poznawać wzajemne doświadczenie, wspólnie opracowywać 
nowe problemy budownictwa socjalizmu i komunizmu, znajdować najbardziej 
racjonalne formy więzi gospodarczych oraz kolektywnie ustalać wspólną linię 
w sprawach polityki zagranicznej. 
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Rozpatrując świat socjalistyczny w procesie rozwoju i przeobrażeń, w walce 
nowego ze starym, przez rozwiązywanie sprzeczności wewnętrznych, zwracając 
uwagę na trudności występujące w łonie systemu socjalistycznego, Zjazd wy- 
ciągnął niezwykle ważną, zasadniczą konkluzję: mimo określonych komplikacji 
i sprzeczności rozwoju społecznego, doświadczenie minionych lat świadczy, że 
dominuje tendencja do zacieśnienia przyjaźni, współpracy i zwartości krajów 
socjalistycznych. 

To właśnie system socjalistyczny jest dziś główną, przewodnia siłą na drodze 
postępowego rozwoju ludzkości. W tym systemie coraz pełniej ucieleśniają się 
ideały postępu. Znajduje się on na pierwszej linii walki z imperializmem. 

O sile oddziaływania świata socjalistycznego na politykę międzynarodową 
w znacznej mierze decydują sukcesy krajów socjalistycznych w budowie 
nowego społeczeństwa oraz ich konsolidacja i jedność działania. Oddziaływanie 
to wiąże się ściśle z procesami, które zachodzą zarówno w poszczególnych kra- 
jach socjalistycznych, jak i w całym światowym systemie socjalistycznym. Cały 
rozwój współczesnego ruchu rewolucyjnego wiąże się nierozerwalnie z rosną- 
cym wpływem krajów socjalistycznych na bieg wydarzeń światowych. 

Umocnienie wspólnoty socjalistycznej, jej potęgi politycznej, gospodarczej 
i militarnej nie tylko zapewnia najbardziej sprzyjające warunki zewnętrzne 
budownictwa socjalizmu i komunizmu, lecz również stanowi niczawodną gwa- 
rancję pokoju i bezpieczeństwa narodów. 


I. 


Przy całej różnorodności zadań polityki wewnętrznej i zagranicznej, realizo- 
wanych przez narody krajów socjalistycznych pod kierownictwem swych par- 
ti komunistycznych i robotniczych, rozwój państw socjalistycznych określają 
ogólne prawidłowości budownictwa socjalistycznego ustalone przez marksizm- 
leninizm. Olbrzymie znaczenie tych prawidłowości potwierdzone zostało przez 
historyczną praktykę. Z ich konsekwentnym stosowaniem wiążą się wszystkie 
sukcesy i osiągnięcia socjalizmu w świecie. 

Jeśli ćwierć wieku temu w krajach, które dopiero wyzwoliły się spod ucisku 
kapitalizmu, toczyła się ostra walka klasowa wokół kwestii władzy i wyboru 
drogi rozwoju społecznego, to obecnie w wyniku pełnego zwycięstwa dyktatury 
proletariatu w tej czy innej formie rozwija się wszechstronnie system politycz- 
ny socjalizmu, a ideologia marksizmu-leninizmu zajmuje dominującą pozycję 
w społeczeństwie. W procesie budownictwa socjalistycznego umocniła się kie- 
rownicza rola marksistowsko-leninowskich partii komunistycznych i robotni- 
czych, wzrosły ich wpływy, rozszerzyła się baza socjalna, zacieśniła więź z ma- 
sami, umocnił się trzon proletariacki tych partii, utrwaliła ideowa i organizacyj- 
na jedność szeregów partyjnych. Bratnie partie efektywnie kierują procesem 
budownictwa nowego społeczeństwa, cieszą się głębokim zaufaniem i niepo- 
dzielnym poparciem narodów. 

W sferze ekonomicznej charakterystyczny jest nieustanny wzrost potencjału 
państw socjalistycznych, umocnienie ich pozycji w gospodarce światowej. Na 
same tylko kraje RWPG przypada dziś około jednej czwartej całego dochodu 
narodowego świata. Kraje te produkują obecnie około 60 proc. więcej stali 
i 73 proc. więcej energii elektrycznej niż kraje członkowskie Wspólnego Rynku. 
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Pod względem ogólnego wolumenu produkcji przemysłowej, jak również pro- 
dukcji szeregu ważnych artykułów przemysłowych, w tym surówki żelaza, 
stali, wyrobów walcowanych, wełnianych itd., kraje RWPG górują nad USA. 

Wzrost dochodu narodowego i produkcji przemysłowej krajów RWPG prze- 
biega w szybszym tempie niż w krajach Wspólnego Rynku i w całym świecie 
kapitalistycznym. W latach 1950-1971 produkcja przemysłowa krajów RWPG 
wzrosła mniej więcej siedmiokrotnie, podczas gdy w rozwiniętych krajach kapi- 
talistycznych podniosła się niewiele ponad 2,8 raza, a w krajach Wspólnego 
Rynku — niespełna czterokrotnie. Na tle kryzysowych wstrząsów, jakie przeży- 
wa gospodarka kapitalistyczna, tendencja ta zaznaczyła się szczególnie wyrażnie. 

W roku ubiegłym produkcja przemysłowa krajów RWPG wzrosła o 7,8 proc., 
podczas gdy w rozwiniętych krajach kapitalistycznych mniej niż o 1 proc., przy 
tym w USA i we Włoszech zmalała. Wszystko to potwierdza, że socjalizm jest 
najbardziej efektywną drogą postępu narodowego i społecznego, że wspólnota 
państw członkowskich RWPG, oparta na równouprawnieniu, internacjonali- 
stycznej przyjaźni i pomocy wzajemnej, pewnie kroczy ku temu, by stać się 
jednym z najpotężniejszych pod względem ekonomicznym rejonów świata. 

Na podstawie wspólnoty ustroju socjalistycznego, jednolitej ideologii marksi- 
stowsko-leninowskiej, jedności celów rządzących partii komunistycznych, które 
wyrażają podstawowe interesy wszystkich ludzi pracy, ukształtował się i umo- 
cenił w ciagu ćwierć wieku system państw socjalistycznych. Działając zgodnie 
kraje światowego systemu socjalistycznego kierowane przez partie marksistow- 
sko-leninowskie skutecznie bronią interesów narodów w walce z imperializmem. 

Prawie ćwierćwiecze istnienia światowego systemu socjalistvcznego i pół 
wieku z górą doświadczenia naszego kraju przekonywająco potwierdziły obiek- 
tywny charakter podstawowych prawidłowości tworzenia i rozwoju społeczen- 
stwa socjalistycznego oraz konieczność ścisłego kierowania się tymi prawidłowo- 
ściami przez każdą partię komunistyczną, a także dostosowywania do nich we 
właściwym czasie polityki partii przy jednoczesnym uwzględnianiu konkriet- 
nych, specyficznych warunków każdego kraju. ! 

Obowiązujący charakter ogólnych prawidłowości rewolucji socjalistycznej 
i rozwoju socjalistycznego społeczeństwa — prawidłowości ustalonych przez 
klasyków marksizmu-leninizmu, a potwierdzonych następnie przez doświad- 
czenia socjalistycznych przeobrażeń w Związku Radzieckim i w bratnich kra- 
jach — znalazł wszechstronne odzwierciedlenie w dokumentach narad partii 
komunistycznych i robotniczych lat 1957, 1960 i 1969. 

W referacie tow. L. I. Breżniewa na uroczystej akademii poświęconej 100-le- 
ciu urodzin W. I. Lenina w kwietniu 1970 r. te podstawowe prawidłowości zo- 
stały ujęte w następujący sposób: drogę różnych krajów do socjalizmu znaczą 
takie najważniejsze, wspólne dla nich wszystkich kamienie milowe, jak rewo- 
lucja socjalistyczna w tej lub innej formie łącznie z rozbiciem starej machiny 
państwowej wyzyskiwaczy i zastąpieniem jej przez nową władzę i ustanowienie 
w tej lub innej formie dyktatury proletariatu, który działa w sojuszu z innymi 
warstwami ludu pracującego; zniesienie klas wyzyskujących; uspołecznienie 
środków wyvtwarzania; ugruntowanie socjalistycznych stosunków  produk- 
cji oraz socjalistycznych stosunków społecznych w mieście i na wsi; udostępnie- 
nie szerokim warstwom ludu pracującego dóbr kulturalnych, czyli przeprowa- 
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dzenie rewolucji kulturalnej w leninowskim rozumieniu tych słów. Imma- 
nentne cechy społeczeństwa socjalistycznego to władza mas pracujących przy 
przodującej roli klasy robotniczej oraz kierowanie rozwojem społecznym przez 
partię marksistowsko-leninowską; społeczna własność środków produkcji i do- 
konywany na tej podstawie planowy rozwój całej gospodarki narodowej na naj- 
wyższym poziomie technicznym realizowany w imię dobrobytu całego narodu; 
urzeczywistnienie zasady „od każdego według zdolności, każdemu według pra- 
cy”; wychowanie całego narodu w duchu ideologii naukowego komunizmu, 
w duchu przyjaźni z narodami bratnich krajów socjalizmu i masami pracują- 
cymi całego świata; polityka zagraniczna oparta na zasadach proletariackiego, 
socjalistycznego internacjonalizmu. 

Odkrycie tych ogólnych prawidłowości jest wynikiem uogólnienia ogrom- 
nych historycznych doświadczeń wielu narodów i stanowi jedno z najdonioś- 
lejszych osiągnięć marksistowsko-leninowskiej myśli teoretycznej. Coraz peł- 
niejsze ich poznawanie i wykorzystywanie w praktyce posuwało i posuwa na- 
przód sprawę socjalizmu. 

Komuniści krajów socjalistycznych wysoko cenią wszystko, co zostało osiąg- 
nięte w wytrwałej walce i ofiarnej pracy narodów. Jednocześnie realistycznie 
odnoszą się oni do swych sukcesów, rozumiejąc całą złożoność i trudność urze- 
czywistnienia olbrzymich przemian historycznych — zastąpienia ustroju spo- 
łecznego opartego na wyzysku przez zasadniczo odmienny ustrój — komu- 
nistyczną formację społeczną. 

Postępowy rozwój światowego systemu socjalistycznego odbywa się w zaciętej 
walce klasowej z imperializmem, w walce przybierającej najróżnorodniejsze 
formy polityczne, ekonomiczne i ideologiczne. Oczywiście, mozliwości wykorzy 
stywania przez koła imperialistvczne środków militarnych w walce z socjaliz- 
mem Są coraz węższe, lecz tym bardziej wyrafinowane i perfidne stają się po- 
dejmowane przez imperialistów próbv przeciwdziałania socjalizmowi innymi 
metodami. Imperializm korzysta — byłoby błędem oczekiwać z jego strony cze- 
goś innego — z każdej możliwości, by skomplikować i zahamować rozwój świa- 
towego systemu socjalistycznego. 

Poważny wpływ zarówno na proces wewnętrznego rozwoju krajów socjali- 
stycznych, jak i na charakter ich wzajemnych stosunków wywierają istotne 
różnice w poziomie rozwoju sił wytwórczych i strukturze produkcji poszczegól- 
nych krajów, w składzie socjalnym ludności oraz w tradycjach historycznych. 

Na rozwoju systemu socjalistycznego odbija się również to, iż ukształtował 
się on w wyniku odpadnięcia od kapitalizmu krajów o niewysokim przeważnie 
poziomie sił wytwórczych. Przezwyciężenie tej spuścizny przeszłości kapitali- 
stycznej — a niekiedy również feudalnej — wyzbycie się wszelkich przeżytków 
drobnomieszczańskiej, nacjonalistycznej ideologii, to zadania, których realiza- 
cja wyrnaga stosunkowo długiego czasu. Jak wiadomo W. I. Lenin, zwalczając 
zdecydowanie wszelkiego rodzaju przejawy nacjonalizmu, wymagał równocze- 
śnie wnikliwego uwzględniania specyfiki narodowej. Wskazywał on, iż różnice 
między narodami i państwami będą istniały długo, stwierdzał, że „różnice te 
będą się utrzymywały jeszcze bardzo a bardzo długo nawet po urzeczywistnie- 
niu dyktatury proletariatu w skali światowej” (Dzieła, t. 31. wyd. „Książka 
i Wiedza”, 1955 r., str. 78). 


Te obiektywne okoliczności, jak wykazuje obecna rzeczywistość, mogą rodzić 
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określone — czasami znaczne — trudności w rozwoju poszczególnych państw 
socjalistycznych. 

Jeżeli zastępuje się marksizm-leninizm taką czy inną odmianą oportunizmu, 
jeżeli odchodzi się od ogólnych prawidłowości „na lewo” lub na prawo, jeżeli 
wykazuje się nieumiejętność prawidłowego ich zastosowania w konkretnej 
sytuacji oraz do wymagań określonego etapu historycznego, wówczas ignorowa- 
nie obiektywnych potrzeb prowadzi z reguły do napięcia społecznego, do naru- 
szenia normalnego rytmu w przebiegu budownictwa socjalizmu. 

Nagromadzone doświadczenia dowodzą jednocześnie, iż rzeczywiste potrzeby 
rozwoju społecznego nieodparcie rodzą konieczność usuwania wszelkich odchy- 
leń od obiektywnych prawidłowości budownictwa socjalistycznego, że życie 
wcześniej czy później przywróci właściwy porządek rzeczy. 

Pomyślne osiąganie kolejnych szczebli rozwoju społecznego zapewnić może 
jedynie prawidłowa marksistowsko-leninowska polityka rządzących partii ko- 
munistycznych i robotniczych i oparcie realizacji nowych zadań na ogólnych 
prawidłowościach budownictwa socjalistycznego. Zasadność naukowa polityki 
rządzących partii komunistycznych, ich wierność teorii marksizmu-leninizmu 
stanowi niezbędny warunek harmonijnego i zdecydowanego rozwoju socjalizmu. 
Jest ona jedną z najważniejszych gwarancji zabezpieczających przed subiekty- 
wistycznymi, jednostronnymi decyzjami. 

Doświadczenia systemu socjalistycznego wykazują, że w toku budowy socja- 
lizmu poszczególne kraje przechodzą z reguły analogiczne pod względem treści 
stadia rozwoju sił wytwórczych nowego społeczeństwa i ugruntowania socja- 
listycznych stosunków produkcji: przeprowadzają w określonej formie socjali- 
styczną industrializację, socjalistyczną przebudowę wsi i rewolucję kulturalną. 
Tłumaczy się to obiektywnym charakterem podstawowych prawidłowości 
budownictwa socjalistycznego, które mają rzeczywiście międzynarodowe zna- 
czenie. 

W. I. Lenin podkreślając niejednokrotnie znaczenie ogólnych prawidłowości 
wskazywał, że konkretne sposoby realizacji przeobrażeń społecznych w po- 
szczególnych krajach nie są jednakowe. „Wszystkie narody — pisał Lenin — 
dojdą do socjalizmu, to jest nieuniknione, ale dojdą wszystkie niezupełnie jedna- 
kowo, każdy wniesie coś swoistego do tej czy innej formy demokracji, do tej 
czy innej odimiany dyktatury proletariatu, do tego czy innego tempa przeobra- 
żeń socjalistycznych różnych dziedzin życia społecznego” -(Dzieła, t. 23, wyd. 
cyt. str. 67). 

Zbiorowe doświadczenie nagromadzone przez bratnie partie wskazuje na 
konieczność umiejętnego stosowania ogólnych prawidłowości do konkretnych 
warunków poszczególnych krajów. 

Polityka partii komunistycznych kształtuje się na bazie historycznych, naro- 
dowych warunków ich krajów, odzwierciedla różnice w poziomie sił wy- 
twórczych, w upowszechnieniu kultury i oświaty wśród ludności, różnice 
w stopniu przygotowania i organizacji klasy robotniczej, odzwierciedla histo- 
ryczne dziedzictwo. 

W referacie sprawozdawczym na XXIV Zjazd KPZR stwierdzono: 

„Sukcesy w dziele budownictwa socjalizmu pod wieloma względami zależą 
od właściwego połączenia w rozwoju społeczeństwa elementów wspólnych 
i specyficznie narodowych. Obecnie wiemy nie tylko teoretycznie, ale przeko- 
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naliśmy się o tym i w praktyce, że drogę do socjalizmu, jego główne cechy okre- 
Ślają ogólne prawidłowości, charakterystyczne dla rozwoju wszystkich krajów 
socjalistycznych. 

Wiemy także i to, że ogólne prawidłowości przejawiają się w rozmaitych 
formach, odpowiadających konkretnym historycznym warunkom i właściwo- 
ściom narodowym. Nie opierając się na ogólnych prawidłowościach, nie biorąc 
pod uwagę konkretnej historycznej specyfiki każdego kraju, nie można budo- 
wać socjalizmu. Bez uwzględnienia obydwu tych czynników nie można również 
prawidłowo rozwijać stosunków między państwami socjalistycznymi”. 

Swoistość form budownictwa socjalistycznego w żadnej mierze nie przekre- 
Śla uniwersalnego znaczenia ogólnych prawidłowości tegoż budownictwa dla 
każdego kraju. Dlatego przyznawanie jakiegokolwiek priorytetu specyfice na- 
rodowej wobec ogólnych prawidłowości byłoby kardynalnym błędem. 

Weźmy przykładowo kwestie politycznej organizacji społeczeństwa. W jed- 
nych krajach socjalistycznych, jak wiadomo, istnieją systemy monopartyjne, 
w innych działa kilka partii politycznych, istnieją fronty narodowe, w po» 
szczególnych krajach występuje także wiele swoistych cech organizacji admi- 
nistracji państwowej oraz form demokracji socjalistycznej. Ale istotne jest to, 
iż przy całej różnorodności konkretnych form władzy socjalistycznej jest to 
władza mas pracujących, którym przewodzi klasa robotnicza, że kierowniczą 
siłą polityczną są partie komunistyczne, a pogłębianie i doskonalenie demokra- 
cji socjalistycznej stanowi główny kierunek rozwoju całej organizacji politycz- 
nej społeczeństwa. 

Ogólnych prawidłowości socjalizmu nie można dzielić na bardziej i mniej obo- 
wiązujące, wszystkie bowiem mają znaczenie istotne i każda z nich wcześniej 
czy później utoruje sobie drogę. 

Za przykład może tu posłużyć rozwiązanie w praktyce tak zasadniczego prob- 
lemu, jak kwestia agrarna i chłopska. Doświadczenie wielu krajów uczy, że 
droga wsi do socjalizmu prowadzi przez różne formy uspółdzielczenia rolni- 
ctwa i tworzenie gospodarstw państwowych. 


Rozwój socjalizmu, zwłaszcza w okresie jego dojrzałości, nie może opierać się 
na podstawach drobnotowarowej indywidualnej gospodarki rolnej z uwagi na 
niedoskonałość i niską efektywność jej produkcji, a także ze względu na coraz 
dotkliwiej odczuwalną jej niezgodność z panującymi socjalistycznymi stosun- 
kami produkcji. W tych warunkach konieczność podnoszenia towarowości 
i intensyfikacji produkcji rolnej nie pozostawia innej alternatywy prócz przej- 
ścia do wielkich, wysoko towarowych i wysoko zmechanizowanych gospodarstw. 
Jednakże stworzenie takich gospodarstw na indywidualnej podstawie związane 
jest nieuchronnie ze stosowaniem pracy najemnej, a więc w istocie rzeczy — 
z wprowadzeniem kapitalistycznych stosunków produkcji, co z zasadniczych 
względów nie da się pogodzić z socjalizmem. Socjalistyczne przeobrażenia wsi 
są zatem obiektywną koniecznością, niezbędnym ogniwem budownictwa socjali- 
stycznego. 

Weźmy inny przykład — rozwiązanie kwestii narodowej w państwach so- 
cjalistycznych. Cała pięćdziesięcioletnia historia wielonarodowego państwa ra- 
dzieckiego, a także doświadczenia innych krajów potwierdziły w pełni wielką 
siłę żywotną zasad leninowskiej polityki narodowościowej. 

Leninowska polityka w kwestii narodowej zmierza do usunięcia źródeł waśni 
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narodowych, które powstały w wyniku ucisku jednych narodów przez klasy 
wyzyskujące innych narodów. Dlatego też komuniści uważają, że tylko troska 
o interesy wszystkich narodów, narodowości i mniejszości narodowych, 
uporczywe przezwyciężanie najmniejszych nawet pozostałości przesądów na- 
cjonalistycznych w życiu duchowym społeczeństwa, nieprzejednany stosu- 
nek do jakichkolwiek przejawów nacjonalizmu lub szowinizmu, kon- 
sekwentna realizacja kompleksowych przedsięwzięć, zmierzających do ugrun- 
towania rzeczywistego równouprawnienia i obejmujących wszystkie sfery ży- 
cia społecznego — politykę, ekonomikę i ideologię — zapewniają rozwiązanie 
kwestii narodowej. 

Jak stwierdza się w uchwale KC KPZR „O przygotowaniu do obchodów 50- 
„lecia utworzenia Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich” prawdziwie 
socjalistyczne rozwiązanie kwestii narodowościowej zakłada wszechstronną bra- 
terską pomoc dla narodów, które pozostały w tyle w swym rozwoju społeczno- 
„ekonomicznym, podnoszenie ich do poziomu narodów przodujących, stałe uma- 
cnianie przyjaźni między narodami i wzajemne wzbogacanie kultur. 

Głęboka słuszność i owocność leninowskiej polityki narodowościowej zosta- 
ły przekonywająco udowodnione, gdyż na drodze budownictwa socjalizmu 
narody dawniej zacofane w ciągu krótkiego historycznie okresu osiągnęły roz- 
kwit ekonomiczny i kulturalny. Jednocześnie zostało dowiedzione, że tylko taka 
polityka odpowiada rzeczywistym potrzebom i obiektywnym prawidłowościom 
rozwoju socjalistycznego. 

O olbrzymim znaczeniu właściwego rozumienia i wykorzystania ogólnych 
prawidłowości budownictwa socjalizmu, o wadze ich umiejętnego stosowania, 
przy uwzględnieniu specyfiki narodowej, wymownie świadczą wielkie doko- 
nania Związku Radzieckiego, wspaniałe osiągnięcia bratnich państw socja- 
listycznych, zbiorowe doświadczenie krajów socjalistycznych. Narody światowej 
wspólnoty socjalistycznej widzą w tych osiągnięciach bezpośrednią zasługę 
partii marksistowsko-leninowskich, które pryncypialnie i twórczo kierują się 
leninowską teorią rewolucyjną. 

I odwrotnie. Tam gdzie politykę wypracowano bez należytego uwzględnie- 
nia działania podstawowych prawidłowości socjalizmu i nie doprowadzono 
w porę do zgodności tej polityki z wymogami sytuacji wewnętrznej i zewnę- 
trznej, gdzie nie zapewniono właściwego dialektycznego kojarzenia ogólnych 
prawidłowości i narodowej specyfiki budownictwa socjalistycznego — tam 
powstawały niemałe komplikacje, a niekiedy poważne zjawiska kryzysowe. 


Do czego prowadzi odejście od zasad marksizmu-leninizmu i lekceważenie 
ogólnych prawidłowości budownictwa socjalizmu, świadczy dobitnie polityka 
maoistów. Doprowadziła ona do poważnej deformacji bazy ekonomicznej i nad- 
budowy politycznej, całokształtu socjalistycznych stosunków społecznych 
w Chinach. Faktyczna likwidacja kierowniczej roli partii komunistycznej 
w społeczeństwie i rozgromienie partii w toku „rewolucji kulturalnej”, fak- 
tyczne pozbawienie klasy robotniczej pozycji przodującej siły rozwoju spo- 
łecznego, podważenie dyktatury proletariatu, złamanie zasad demokracji so- 
cjalistycznej, nacjonalizm i szowinizm w ideologii i polityce zagranicznej, po- 
gwałcenie podstawowego prawa ekonomicznego socjalizmu i prawa planowego, 
proporcjona!rrego rozwoju gospodarki narodowej, woluntaryzm w kierowaniu 
ekonomiką itd. — wszystko to w sposób istotny wypaczyło proces budownictwa 
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socjalistycznego i poważnie zahamowało rozwój Chin, legło ciężkim brzemie- 
niem na barki narodu chińskiego. 

Życie wielokrotnie wykazywało bezsens i szkodliwość politycznego awan- 
turnictwa przywódców chińskich, osłanianego hurarewolucyjnymi sloganami. 
Kierownictwo chińskie niejednokrotnie musiało ratować sytuację (zarówno po 
„wielkim skoku”, jak i dziś — po „rewolucji kulturalnej”) za pomocą takich 
praktycznych posunięć (stopniowy powrót do planowych zasad. wdrażanie ele- 
mentów rachunku ekonomicznego itp.), które w pewnym stopniu uwzględniają 
wymogi obiektywnych prawidłowości budownictwa socjalistycznego, ale fak- 
tycznie kolidują zszeroko rozpowszechn'anymi w Chinach antvnaukowymi kon- 
oepcjami maoizmu. W całkowitym zerwaniu związku między tymi koncepcjami 
a obiektywnymi potrzebami społeczeństwa należy upatrywać przyczyny wielu 
kryzysów i głębokich sprzeczności, tak charakterystycznych dia dzisiejszej rze- 
czywistości chińskiej. 

O nieodzowności organicznej więzi między podstawowymi prawidłowościami 
socjalizmu i praktyką budownictwa socjalistycznego świadczy raz jeszcze ana- 
liza znanych wydarzeń w Czechosłowacji w latach 1968—1969. Nieprzypadko- 
wo prawicowo-rewizjonistyczne siły kontrrewolucyjne atakując socjalizm kie- 
rowały ogień przede wszystkim przeciwko ogólnym prawidłowościom budow= 
nictwa socjalistycznego — przeciwko kierowniczej roli partii, przodującej roli 
klasy robotniczej, a także przeciwko centralnemu planowaniu. Nieprzypadko” 
wo siły te łączyły swą koncepcję „socjalizmu rynkowego” z negowaniem zasad- 
ności i konieczności kierownictwa partyjnego we wszystkich dziedzinach życia, 
z kursem na wprowadzenie „pluralizmu sił politycznych” zamiast demokracji 
socjalistycznej. Właśnie w ten sposób torowano drogę dla kontrrewolucji, 
która zagroziła podstawowym socjalistycznym zdobyczom narodów Czechosło- 
wacji. 

Zbiegli za granicę działacze czechosłowaccy typu Oty Szika rozpowszechnia- 
ją teraz wersję, że sytuacja kryzysowa, w jakiej znalazła się gospodarka Cze- 
chosłowacji, w czasie gdy byli oni w kierownictwie, powstała dlatego, że nie 
dano im rzekomo możliwości zrealizowania konsekwentnie i w pełni ich kon- 
cepcji „socjalizmu rynkowego”. Jednakże nawet to, co zdążyli uczynić, osła- 
biając zasady planowania, naruszając ogólnonarodowy charakter własności 
podstawowych środków produkcji i zasadę kierowania gospodarką narodową 
przez państwo, doprowadziło do narastania żywiołu rynkowego i anarchii w go- 
spodarce kraju, do osłabienia państwowego monopolu handlu zagranicznego 
1 dostatecznie odsłoniło ich zamysły, zmierzające w istocie rzeczy do podważenia 
socjalistycznego charakteru gospodarki narodowej, socjalistycznego charakteru 
stosunków produkcji. Ta właśnie praktyczna nieprzydatność koncepcji „socja« 
lizmu rynkowego”, jej niezgodność z prawidłowościami socjalistycznego sposo- 
bu produkcji wyrządziły szkody ekonomice Czechosłowacji, zahamowały jej 
postępowy rozwój. 

Kierownicza rola klasy robotniczej i jej marksistowsko-leninowskiej partii 
to kardynalna zasada zapewniająca sukces rewolucji socjalistycznej, zwycięstwo 
socjalizmu. Wzrost złożoności zadań budownictwa socjalistycznego i komuni- 
stycznego, potrzeba kompleksowego ogarniania całokształtu problemów rozwoju 
społecznego określają konieczność umacniania kierowniczej roli partii komu- 
nistycznych. Potwierdziła to cała Światowa praktyka walki rewolucyjnej i bu- 
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downictwa socjalistycznego. I nieprzypadkowo powrót ekonomiki czechosło- 
wackiej na drogę ozdrowienia i rozwoju oraz normalizacja wszystkich dzie- 
dzin życia kraju stały się możliwe jedynie dzięki podniesieniu kierowniczej roli 
partii, przywróceniu prawdziwie socjalistycznego planowania oraz uwzględ- 
nieniu wszystkich prawidłowości rozwoju socjalistycznego. 

Obecnie przed krajami socjalistycznymi, posiadającymi nowoczesny przemysł 
i rozwinięte rolnictwo, wyłoniło się jakościowo nowe zadanie — zapewnienie 
dalszego rozwoju ekonomiki głównie przez intensyfikację wszystkich działów 
gospodarki narodowej w drodze szerokiego wykorzystania osiągnięć rewolucji 
naukowo-technicznej. W wielu krajach socjalistycznych podejmuje się kroki 
w kierunku doskonalenia zarządzania gospodarką narodową, realizuje reformy 
gospodarcze mające podnieść efektywność produkcji społecznej, znacznie pod- 
wyższyć wydajność pracy społecznej i na tej podstawie osiągnąć pełniejsze za- 
spokojenie materialnych i duchowych potrzeb mas pracujących. Wszystko to 
wypływa z obiektywnych potrzeb dalszego rozwoju społeczeństwa w kierunku 
socjalizmu i komunizmu. 


Realizacja reform gospodarczych w krajach socjalistycznych przyniosła już 
pozytywne rezultaty, mimo że proces ten — jak każde wielkie przedsięwzięcie 
-—— nie jest wolny od określonych trudności. Faktyczne wyniki i efektywność 
reform gospodarczych zależą od tego, na ile zdecydowanie opierają się one na 
sprawdzonych metodach gospodarowania socjalistycznego, na obiektywnych 
prawach socjalizmu, których bezwzględne przestrzeganie stanowi najważniejszą 
podstawę polityki partii marksistowsko-leninowskich, nieodzowną przesłankę 
pomyślnego rozwoju światowego systemu socjalistycznego. Fetyszyzowanie 
i wyolbrzymianie przez niektórych ekonomistów roli i skuteczności regulowa- 
nia gospodarki przez rynek mogą prowadzić — jak dowodzi praktyka — do 
osłabienia zasad planowania w kierowaniu gospodarką oraz wyrządzać okre- 
ślone straty społeczne. 

Socjalizm, który po raz pierwszy w życiu ludzkości stworzył możliwość 
świadomego, planowego wykorzystania obiektywnych praw, zapewnia warunki 
stałego i dynamicznego rozwoju. Realna rzeczywistość naszych czasów, cała 
bogata i złożona historia powstawania i rozwoju państw socjalistycznych po- 
twierdza uniwersalny charakter prawidłowości rozwoju socjalizmu, ich decy- 
dującą rolę w praktyce działania partii komunistycznych i robotniczych, w ich 
walce o urzeczywistnienie ideałów marksistowsko-leninowskich. 


II. 


Rozwój światowego systemu socjalistycznego wykazał, że ogólne, podstawowe 
prawidłowości socjalizmu dotyczą obu najważniejszych dziedzin kształtowania 
nowego ustroju — wewnętrznych procesów budownictwa socjalistyczne- 
go oraz międzynarodowych stosunków państw socjalistycznych. Prawidłowości 
te odnoszą się do samej istoty społeczno-politycznej nowego ustroju, jego 
podstaw ekonomicznych, najbardziej fundamentalnych właściwości i cech so- 
cjalizmu, dróg i form jego rozwoju w ramach narodowych i państwowych 
oraz światowego systemu socjalistycznego jako całości. Inaczej mówiąc, okre- 
ślają one również charakter stosunków między państwami, które ze względu na 
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swe podstawowe cechy. należą do tego samego ustroju społecznego — socja- 
lizmu. | 

Analiza rozwoju światowego systemu socjalistycznego w ciągu ostatniego 
ćwierćwiecza uzasadnia wniosek, że główną jego tendencją jest proces zbliżenia 
socjalistycznych narodów i państw, stanowiący prawidłowość i historyczną ko- 
nieczność. Proces ten prowadzi do ich ekonomicznego i politycznego zespalania 
się, do wzrostu i umacniania wszystkich form współpracy i wzajemnych więzi. 
Proces ten jest uwarunkowany przede wszystkim zbieżnością obiektywnych 
wewnętrznych potrzeb krajów socjalistycznych, wspólnotą ich międzynarodo- 
wych interesów i narastającą internacjonalizacją ich życia gospodarczego. Pro- 
ces ten łączy się organicznie z rozwojem gospodarki narodowej każdego kraju, 
wiąże się z rozkwitem kultur narodowych i ze wzrostem świadomości narodo- 
wej. Wzajemne zbliżanie krajów socjalistycznych i rozwój każdego z nich są 
powiązane ze sobą jak najściślej i opierają się na obiektywnym internacjona- 
listycznym charakterze ogólnych prawidłowości socjalizmu. 

Jednocześnie procesy te przebiegają nie bez trudności i nie zawsze równo- 
miernie. W znacznej mierze wypływa to z różnic w poziomie rozwoju społecz- 
no-gospodarczego krajów socjalizmu. Różnice te są wprawdzie przezwycięża- 
ne, ale wciąż jeszcze pozostają dość istotne. 

W rzeczy samej, jedne kraje socjalistyczne zalicza się obecnie do grupy 
państw przemysłowych, inne — do przemysłowo-rolniczych, jeszcze inne — do 
rolniczo-przemysłowych. Zachodzą również różnice w strukturze społecznej 
i w relacjach między sektorami społecznym, mieszanym i prywatnym — istnie- 
jącymi w gospodarce narodowej niektórych krajów socjalistycznych. Poziom 
sił wytwórczych jest niejednakowy, dotyczy to również dochodu narodowego 
w przeliczeniu na jednego mieszkańca. Na tym gruncie możliwe jest powstawa- 
nie między krajami socjalizmu pewnych różnie w podejściu do rozwiązywania 
tych czy innych konkretnych problemów. Istotne jest jednak to, że poszczegól- 
ne rozbieżności wobec tych czy innych praktycznych zadań lub specyficznych, 
bieżących interesów narodowych obiektywnie nie mają w krajach socjalistycz- 
nych charakteru antagonistycznego. 

Prawidłowo pojęte interesy narodowe nie tylko nie są przeciwstawne wspól- 
nym interesom i celom systemu socjalistycznego, lecz wręcz przeciwnie — rea- 
lizowane są tym pełniej, im ściślej są powiązane ze wspólnymi celami i zada- 
niami państw socjalistycznych. Dobrze ilustruje to przykład jednolitej polityki 
bratnich krajów w takiej złożonej kwestii międzynarodowej, jak problem bez- 
pieczeństwa europejskiego. Opierając się na marksistowsko-leninowskich za- 
sadach, bratnie partie krajów socjalistycznych — jak wiadomo — potrafiły 
w tej kwestii prawidłowo zespolić interesy narodowe swych krajów i opraco- 
wały uzgodnioną politykę. 

Doświadczenie historyczne światowego systemu socjalistycznego przyniosło 
dość dowodów na to, że polityka, w której biorą górę tendencje nacjonalistycz- 
ne, w ostatecznym rachunku naraża na szwank rzeczywiste interesy kraju, 
który taką politykę prowadzi. 

Rządzące partie komunistyczne i robotnicze bratnich krajów w praktyce 
efektywnie wpływają na proces rozwoju stosunków międzynarodowych nowego 
typu, kierując ten proces w łożysko wszechstronnej, wzajemnie korzystnej 
współpracy we wszystkich dziedzinach polityki, ekonomiki, ideologii. Opierając 
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się konsekwentnie na nauce marksistowsko-leninowskiej, na sprawdzonych 
w doświadczeniu zasadach współpracy socjalistycznej, wychowując masv 
w duchu internacjonalizmu proletariackiego, bratnie partie pomyślnie rozwią- 
zują zadania narodowe i międzynarodowe, stojąc na czele walki o socjalizm 
i komunizm. 

Kraje socjalistyczne kształtują swe stosunki na podstawie rzeczywistego 
równouprawnienia, poszanowania suwerenności narodowej, nieingerencji 
w sprawy wewnętrzne, na podstawie norm internacjonalizmu socjalistycznego. 
Jedno ze swych najważniejszych zadań partie komunistyczne i robotnicze 
upatrują w konsekwentnym i harmonijnym kojarzeniu interesów narodowych 
i międzynarodowych. Doświadczenie stosunków międzynarodowych krajów so- 
cjalizmu. a w szczególności doświadczenie współpracy państw-stron Układu 
Warszawskiego i państw członkowskich Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar- 
czej wykazuje, że zadanie to jest rozwiązywane pomyślnie. 

Bratnie kraje socjalistyczne realizują jednolitą, uzgodnioną politykę w pod- 
stawowych zagadnieniach życia międzynarodowego. Polityka taka wyrasta 
z zasadniczej wspólnoty ich interesów; zapewnia ją ścisła koordynacja działań 
państw socjalistycznych. W praktvce wszystkie istotne problemy stanowiące 
przedmiot wspólnego zainteresowania bratnich krajów są przez nie kolektywnie 
rozpatrywane. Sprzyja to wypracowywaniu najbardziej efektywnych rozwią- 
zań, pogłębia wzajemne zrozumienie międzv partiami i rządami. Szczególnego 
znaczenia nabrały spotkania przywódców bratnich partii, na których stawia 
się i rozwiązuje najważniejsze perspektywiczne problemy, opracowuje metody 
1 środki realizacji jednolitej strategicznej linii wspólnoty socjalistycznej. 

Wyjątkowo ważną rolę w ustalaniu wspólnej linii polityki europejskich 
krajów socjalistycznych odgrywa organizacja Układu Warszawskiego. Na po- 
siedzeniach Politycznego Komitetu Doradczego państw-uczestników tej orga- 
nizacji wspólnie podejmuje się doniosłe inicjatywy w zakresie polityki za- 
granicznej, głęboko i wszechstronnie rozpatruje kluczowe problemy między- 
narodowe. 

Jedność i zwartość systemu socjalistycznego umacnia się również przez roz- 
wijanie dwustronnej współpracy krajów socjalizmu, przez bezpośrednie kon- 
takty rządzących partii komunistycznych. Komitet Centralny KPZR stale po- 
święca tej sprawie wiele uwagi. Rzecz znamienna, że po XXIV Zjeździe KPZR 
odbyły się wizyty radzieckich działaczy partyjnych i państwowych w Jugosła- 
w:i. na Węgrzech, w Bułgarii, NRD, Polsce, Czechosłowacji, DRW, Mongalii, 
na Kubie, w Koreańskiej Republice Ludowo-Demokratycznej, a szereg dele- 
gacji z krajów socjalistycznych gościło w Związku Radzieckim. Ożywioną dzia- 
łalność w dziedzinie dwustronnej współpracy rozwijają partie komunistyczne 
i robotnicze innvch krajów socjalistycznych, coraz szersze i owocniejsze stają 
się robocze spotkania i kontakty między ich przedstawicielami. Wszystko to 
sprzyja dalszemu umacnianiu zwartości krajów socjalizmu. 


Tendencja do umacniania jedności państw socjalistycznych znajduje wyraz 
nie tylko w sferze polityki. W sposób widoczny i dobitny przejawia się ona 
w znacznym rozszerzeniu i pogłębieniu współpracy gospodarczej bratnich kra- 
jów. Wzrost potencjału gospodarczego państw socjalistycznych oraz intensyfi- 
kacja produkcji stworzyły dodatkowe możliwości rozwoju więzi ekonomicznych. 
Rozwijająca się planowo współpraca gospodarcza krajów RWPG stała się 
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obecnie integralną częścią składową ich życia ekonomicznego, niezbednvm 
czynnikiem wydatnego rozwoju socjalistycznej produkcji. Na drodze wzajem- 
nych stosunków gospodarczych kraje RWPG zbywają znaczną — a często prze- 
ważającą — część produkcji wielu ważnych gałęzi oraz zapewniają sobie 
zaopatrzenie w surowce, paliwa i materiały. Stosunek wartości eksportu do 
dochodu narodowego sięga w Czechosłowacji i NRD w przybliżeniu 35 proc,, 
w Bułgarii — 30 proc., natomiast na Węgrzech — 34 proc. W okresie istnienia 
RWPG wzajemne obroty krajów członkowskich zwiększyły się w przybliżeniu 
8.2 raza. Należy przy tym zaznaczyć, że na handel wzajemny przypada ponad 
60 proc. ich obrotu towarowego, podczas gdy dla krajów Wspólnego Rvnku 
wskaźnik ten wynosi tylko 45 proc. 

Nieustannie rośnie znaczenie międzynarodowych powiazań gospodarczych 
również dla ekonomiki radzieckiej: stosunek wartości eksportu do dochodu 
narodowego w ZSRR zwiększa się. W 1970 r. osiągnął on 6,3 proc. Podstawowa 
część handlu zagranicznego ZSRR przypada na kraje RWPG. Jednakże osiągnię- 
ty poziom współpracy gospodarczej nie zadowala jeszcze ani nas, ani naszych 
partnerów. Życie wymaga dalszego postępu, wvmaga takich form powiązań 
gospodarczych, które pomogłyby wydatnie i szybko podnieść efektywność pro- 
dukcji. Wyrazem tej obiektywnej potrzeby stało się przyjęcie kompleksowego 
programu daiszego pogłębienia i doskonalenia współpracy i rozwoju socja- 
listvcznej integracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG. 


Kompleksowy program podsumowując ponad 20-letnią praktvkę stosunków 
gospodarczych krajów RWPG stanowi jakościowo nowy szczebel w rozwoju 
współpracy gospodarczej. Szczególna jego cecha polega na tym, że przewiduje 
on zarówno konkretne śroclki w zakresie intensvfikacji współpracy w najbliż- 
szych latach (czyniono to również poprzednio), jak też kładzie podwaliny pod 
nowe, bardziej efektywne kierunki i formy wzajemnych stosunków w dłuższej 
perspektywie. 

Socjalistyczna integracja gospodarcza — i na tym polega jej szczególna 
właściwość — zakłada realizację kompleksowych przedsięwzięć w celu pogłę- 
bienia współpracy. Przedsięwzięcia te obejmują produkcję, wymianę i kon- 
sumpcję. Główną metodą urzeczywistniania iniegracji pozostaje nadal wspólna 
planowa działalność. Kompleksowy program otwiera drogę do najpe!niejszego 
wykorzystania możliwości współpracy między bratnimi krajami dla szybkiego 
opanowania osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej i planowego rozwoju 
efektywnej ekonomicznie produkcji w każdym kraju oraz w całej wspólnocie 
socjalistycznej. | 

Zasady internacjonalizmu proletariackiego leżą u podstaw wzajemnwvch sto- 
sunków bratnich krajów socjalizmu. Określają one procesv rozwoju i pogłebia- 
nia międzynarodowego podziału pracy, stopniowego wyrównywania poziomu 
rozwoju gospodarczego i kulturalnego krajów wspólnoty socjalistycznej. Wv- 
równywanie to stanowi obiektywnie niezbędny proces historyczny i jest wv- 
razem działania prawa planowego, proporcjonalnego rozwoju, stanowi nastep- 
stwo pogłębienia politycznej, gospodarczej i naukowo-technicznej współpracy 
i pomocy wzajemnej bratnich krajów. Celem wyrównywania poziomu gospo- 
darczego jest usunięcie następstw nierównomiernego rozwoju w poprzednich 
epokach. W ostatecznym wyniku oznacza ono podnoszenie podstawowych 
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wskaźników ekonomicznych krajów socjalistycznych ze względnie zacofaną 
bazą do poziomu wvsoko rozwiniętych krajów socjalizmu dzięki intensyfikacji 
produkcji oraz jak najpełniejszemu wykorzystaniu narodowych zasobów i re- 
zerw. 

To głęboko internacjonalistyczne w swej istocie podejście zostało utrwalone 
w kompleksowym programie dalszego pogłębiania i aoskonalenia współpracy 
i rozwoju socjalistycznej integracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG, 
przy czym w sposób szczególnie rozwinięty przejawia się ono w stosunku do 
Mongolskiej Republiki Ludowej. W taki leninowski sposób bratnie kraje so- 
cjalistyczne rozwiązują problem kształtowania rzeczywistej równości i przy- 
jaźni narodów w stosunkach międzypaństwowych w ramach wspólnoty so- 
cjalistycznej. 

Kompleksowy program — to generalny plan rozwoju współpracy ekonomicz- 
nej bratnich krajów socjalistycznych, zakładający szeroki krąg konkretnvch 
przedsięwzięć integracyjnych, które winny być zrealizowane we wszystkich 
gałęziach gospodarki. Wiele z nich wciela się już w życie. Integracja gospo- 
darcza krajów socjalistycznych ma wielkie znaczenie politvczne. Rozwijając 
bazę ekonomiczną wspólnoty socjalistycznej, zwiększając jej potencjał gospo- 
darczy, winna ona aktywnie przyczyniać się do wszechstronnego zbliżenia brat- 
nich narodów i zwiększenia wpływu światowego systemu socjalistycznego na 
procesy rozwoju historycznego w skali światowej. 

Umocnienie jedności i zwartości krajów socjalistycznych następuje także 
przez współpracę ideologiczną. W tej dziedzinie szczególnie aktualnego znacze- 
nia nabierają obecnie zadania wspólnych poszukiwań i teoretycznego opraco= 
wywania najbardziej efektywnych rozwiązań problemów budownictwa socja- 
listycznego i komunistycznego, a także zadania związane ze zdecydowaną wal- 
ką przeciwko antykomunistycznej ideologii burżuazyjnej, przeciwko prawico- 
wemu i „lewicowemu” oportunizmowi oraz burżuazyjnemu nacjonalizmowi, 
zadania konsekwentnego demaskowania antyleninowskich, antysocjalistvcznych 
koncepcji chińskiego kierownictwa. W walce ideologicznej zajmujemy mocne 
i niezachwiane pozycje. W wyniku odpowiednich wysiłków rządzących partii 
komunistycznych i robotniczych na naszych oczach odbywa się proces ideowe- 
go i kulturalnego zbliżania oraz wzajemnego wzbogacania życia duchowego 
bratnich narodów krajów socjalizmu. Coraz szerzej rozwijają się stosunki na- 
ukowe i kulturalne, turystyka i inne formy stałych kontaktów. Zbliżenie tego 
rodzaju nie tylko uzupełnia i umacnia współpracę polityczną i gospodarczą, 
ele stanowi również wie.ki dorobek cywilizacji socjalistycznej. 

Ra .w:jnjące się we wspólnocie socjalistycznej procesy zbliżania gospodarcze- 
go oraz umacniania współpracy politycznej i ideologicznej są uwarunkowane 
obiektywnie. Dochodzą one jednakże do skutku przy wzrastającej roli świado- 
mej działalności ludzi, klas, partii i rządów. W miarę rozwoju socjalizmu ten 
czynnik świadomości staje się coraz ważniejszą dźwignia postępu społecznego. 


* 


Wielkie zasadv socjalistycznego internacjonalizmu z każdym etapem rozwoju 
społecznego, z każdym rokiem wywierają silniejszy wpływ na życie międzynaro- 
dowe. Na ich podstawie umacnia się i rozwija więź łącząca kraje socjalizmu, 
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które wspólnie zmierzają do urzeczywistnienia ideałów marksistowsko-leni- 
nowskich. Występując na XXIV Zjeździe KPZR, tow. 1. I. Breżniew powiedział: 
„Chcemy widzieć każdy bratni kraj państwem kwitnącym, harmonijnie godzą- 
cym szybki rozwój gospodarczy i naukowo-techniczny z rozkwitem kultury 
socjalistycznej, ze wzrostem dobrobytu materialnego ludzi pracy. Chcemy, 
aby światowy system socjalizmu był przyjacielską rodziną narodów, wspólnie 
budujących nowe społeczeństwo i broniących go, wzajemnie wzbogacających 
się doświadczeniem i wiedzą — rodziną zwartą i mocną, w której ludzie naszej 
planety widzieliby pierwowzór przyszłej światowej wspólnoty wolnych naro- 
dów”. 

Tendencja do zwartości i jedności krajów socjalistycznych, wyrastając z pod- 
stawowych potrzeb zarówno poszczególnych państw socjalistycznych, jak i całej 
wspólnoty socjalistycznej, jest wyrazem prawidłowości nozwoju socjalizmu 
w świecie. Toruje ona sobie drogę niepowstrzymanie i pewnie, wypływa bo- 
wiem z obiektywnych potrzeb krajów socjalizmu, z obiektywnych praw so- 
cjalizmu oraz z najgłębszych internacjonalistycznych i narodowych interesów 
państw socjalistycznych. 


LENINIANA LAT OSTATNICH 


Stefan Pełczyński 


Pisanie o Leninie wymaga wielkiej wiedzy. Każda jego wypowiedź, arty- 
kuł, rozprawa, każda książka jest zrośnięta z warunkami czasu, z jego zda- 
rzeniami, problemami, ludźmi, klimatem. Tekstv Lenina pełne są polemik, 
dygresji, aluzji i ripost. Teoretyczne uogólnienia wspierają się na nich, jak 
konstrukcja mostu na filarach. Lenin analizował i uogólniał wszystkie istotne 
tendencje społeczne i ideologiczne epoki. Autor każdego współczesnego ko- 
mentarza prac wodza Rewolucji Październikowej musi więc wydobywać okre- 
Ślone wątki z ich literackich, historycznych i teoretycznych kontekstów. 


Ogrom dzieła Lenina dodatkowo utrudnia popularyzację. Dotychczas opu- 
blikowane literackie dziedzictwo leninowskie obejmuje pięćdziesiąt kilka to- 
mów. Jakkolwiek ich autor podejmował problemy ekonomiczne, filozoficzne, 
historyczne, prawne i wiele innych, jakkolwiek indeks problemowy jego dzieł 
wypełnia cały obszerny tom, jakkolwiek wreszcie niejednokrotnie korygował 
swe poglądy — od pierwszego aż po ostatnie słowo — wszystko związane jest 
konsekwencją postawy i widzenia, wszystko jest jednolite przez niepodziel- 
ność założonego celu i ciągłość historycznego procesu, z którym jest spojone. 


Dopiero kiedy czyta się Lenina od pierwszego po ostatni tom, wszystkie po- 
stacie na arenie politycznej odżywają, a scenografia — barwa czasu — nabiera 
ekspresji, teksty pulsują życiem, wzrasta ich dramatyczne napięcie. Tomów 
jest jednak — jak już nadmieniłem — kilkadziesiąt. W istocie rzeczy jest więc 
Lenin lekturą specjalistów, choć i dla nich jest nazbyt rozległy. Dzielą go zatem 
według kryteriów kalendarza lub indeksu tematycznego, bo wymiary jego 
czynu obejmują wiele działów historiografii. Co innego czyta badacz dziejów 
Rosji, co innego historyk II Międzynarodówki, co innego jeszcze ekonomista, 
filozof lub prawnik. Ale przede wszystkim bierze je do ręki aktywista partyjny. 
Czyta słównie jego pisma podstawowe, najczęściej te uwzględnione w „Dzie- 
łach wybranych”, na których wychowało się niejedno już pokolenie robotni- 
czej młodzieży, a którym kadra działaczy partyjnych zawdzięcza podstawy 
swej wiedzy politycznej. Lektury pism Lenina nic nie może zastąpić, upływ 
czasu oddala nas jednak od warunków, w jakich powstawały, i czytelnik nie 
zawsze może orientować się, co w jego — publicystycznych przecież — tek- 
stach wiąże się z minioną epoką, co zaś ma ogólnoteoretyczny charakter. Aby 
okoliczności determinujące formowanie się poglądów Lenina i odciskające się 
na ich kształcie mogły czytelnikowi służyć za swoisty do teorii komentarz, 
nie zaś przesłaniały tylko, zamazywały czytelność teoretycznych definicji, nie- 
odzowna jest wiedza specjalistyczna. 


I stąd potrzeba kompetentnych — głęboko ujmujących problemy, a przystęp- 
nvch w sposobie ich naświetlania — monografii, oddających tę właśnie specja- 
listyczną wiedzę w służbę zainteresowanej publiczności. 
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.W latach 1969—1971, głównie w związku z przypadającą na rok 1970 setną 
rocznicą urodzin Lenina, liczba różnie pomyślanych monografii na rynku księ- 
garskim była imponująco duża. Jakkolwiek zamierzamy zwrócić uwagę i oce- 
nić wysiłek głównie autorów polskich, to jednak, aby nie tracić z oczu całego 
wysiłku wydawnictw i poinformować czytelników możliwie o wszystkich no- 
wych książkach poświęconych Leninowi, artykuł omówi pokrótce także tłu- 
maczenia. 

Myśl i czyn w biografii Lenina stapiają się w organiczną jedność. Historycy 
faktu przejawiają profesjonalną skłonność do odsuwania teorii na margines, 
historycy myśli do alienowania konstrukcji ideologicznych. Niebezpieczeństwo 
jest tu bodaj większe. Dostrzegł je J. A. Krasin, autor książki „Lenin — re- 
wolucja — współczesność”, wydanej przez PWN, niewątpliwie jednej z naj- 
poważniejszych pozycji monograficznych, jakie ukazały się z okazji jubileuszu. 

Krasin zwraca w tezach wyjściowych uwagę, iż odrywanie przez wielu au- 
torów tekstów Lenina od sytuacji, w jakich powstawały, od warunków i czasu 
wypacza wykładnię i prowadzi w konsekwencji do dogmatycznego skostnie- 
nia. Dowodząc potrzeby historyzmu w badaniach, Krasin idzie za swym wła- 
snym wskazaniem. Sam jest historykiem myśli. Potrafi jednak pokazać nie 
tylko to, jak idee rodzą się z idei, lecz także, jak wyrastają ze zdarzeń. 


Nie jest to biografia. Nie Lenin, lecz leninizm jest tu głównym tematem. 
Krasin sięga przy tym po bardziej rozległy materiał aniżeli czyni to tradycyj- 
na biografistyka. 

Dąży do wykazania organicznej jedności dzieła Marksa i dzieła Lenina oraz 
aktualności ich analiz, przewidywań, odkrytych przez nich praw dla zjawisk 
współczesności. ,,„Widoczna jest głęboka więź i dziedzictwo ideowe łączące 
Marksa z Leninem oraz Lenina z nowym programem KPZR i z tezami zawar- 
tymi w dokumentach międzynarodowego ruchu komunistycznego...” — pisze 
w rozdziale określającym jego własne założenia metodologiczne. 


Nie są to założenia nowe. Nowy jest jednak sposób ich realizacji. Krasin 
istotnie oświetla tło historyczne podejmowanych przez Lenina problemów. I je- 
śli np. Lenin po raz pierwszy sformułował prawo nierównomiernego rozwoju 
w artykule omawiającym hasło Stanów Zjednoczonych Europy, autor oma- 
wianej publikacji szeroko przedstawia dyskusję nad polityczną unifikacją Eu- 
ropy, ze wszystkim, oo wnosili do niej czas i ludzie: Marks, Engels, Kautsky... 

Każdą myśl lub tezę ideologiczną osadza Krasin w realiach historii i kon- 
frontuje kontrowersyjne stanowiska autorów. Polemizuje z nimi, staje się 
jednym z nich. Ogromny, różnorodny materiał ujmuje w lekką konstrukcję 
systematycznego wykładu, a zarazem przez polemiczny ton przezwycięża pro- 
fesorską nieco erudycyjność książki. 

Szeroko pomyślana i ugruntowana książka Krasina „Lenin — rewolucja — 
współczesność” traci nieco rozmach w swym ostatnim członie, dotyczącym 
współczesności. Krasin, ilustrując wydarzeniami ostatnich lat ogólne prawidło- 
wości, wydaje się czasem zapominać o zalecanej przez siebie zasadzie historyz- 
mu. Niełatwo zresztą ją zastosować do dziejącej się rzeczywistości na wszyst- 
kich kontynentach, we wszystkich krajach, w różny sposób zdeterminowanej 
społecznie i międzynarodowo. 

Na uwagę zasługuje również artykuł Krasina pt. „Leninowskie rozwinięcie 
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marksistowskiej teorii rewolucji socjalistycznej”, zamieszczony w zbiorze szki- 
ców pt. „Lenin — wielki teoretyk”, opracowanym pod redakcją H. W. Iskrowa, 
wydanym w polskim tłumaczeniu przez PWN. W sposób konsekwentny za- 
prezentował tu autor leninowskie poglądy na stosunek i warunki pokojowe- 
go — ewolucyjnego oraz gwałtownego — zbrojnego rozwoju rewolucji. 

Analizy i sugestie Lenina konfrontuje Krasin z sytuacją współczesną kra- 
jów starego kapitalizmu; przy silnej i zorganizowanej klasie robotniczej mo- 
żliwe jest opanowanie machiny państwa za pośrednictwem starych instytucji, 
dobrze ugruntowanych w tradycji. Nie może tego dokonać jednak partia 
niezdolna do działania bezpośredniego, programowo reformistyczna. Leninizm 
zakłada elastyczność taktyki... 

Artykuł ten, zamieszczony w zbiorze wydanym pod redakcją M. W. Iskro- 
wa, wydać się może konspektem omówionej wyżej książki Krasina. Ogranicze- 
nie problematyki, rezygnacja z nadmiaru nie zawsze dających się sprecyzować 
przykładów dały tu jasną przejrzystość wywodu. 


W zbiorze „Lenin — wielki teoretyk” znalazło miejsce wiele solidnych opra- 
cowań: A. F. Okułowa — „Leninowskie rozwinięcie filozofii marksistowskiej”, 
A. A. Stiepaniana — „Lenin o prawidłowościach budowy ustroju komuni- 
stycznego”, S. Ł. Wygodskiego — „Leninowskie rozwinięcie ekonomii poli- 
tycznej kapitalizmu”, G. A. Kozłowa — „Leninowskie rozwinięcie ekonomii 
politycznej socjalizmu”, W. W. Płatkowskiego — „Leninowska teoria dyktatury 
proletariatu i państwa socjalistycznego” i inne. Ich wartości dydaktycznych 
nie trzeba dowodzić. Podobnie jak hasła encyklopedii wybierają one z ogrom- 
nego dzieła określone ważkie zagadnienia. Ułatwiają przyswajanie poglądów 
Lenina, dają ich syntezę. Walorem omawianych artykułów jest to, iż autorzy 
starają się oświetlić także historyczne uwarunkowanie tez leninowskich. Nie- 
które problemy, odległe od obranego tematu, autorzy traktują marginesowo, 
zaledwie ocierają się o nie, co rzecz jasna nie zawsze pozwala na precyzję 
sformułowań. 

Książka Teresy Jankowskiej „Lenin — myśl zwycięska” („Iskry” 1970) ko- 
rzystnie wyróżnia się dążeniem do syntezy. Autorka pisze sama w słowie 
wstępnym: „w niniejszej publikacji pragniemy z dzieł Lenina wybrać kilka 
kluczowych zagadnień pokazujących rozwój jego myśli. Dotyczą one przede 
wszystkim leninowskiego ujęcia walki politycznej proletariatu”. 


Przedstawienie rozwoju myśli leninowskiej przez koncentrację na kilku 
kluczowych problemach — to ponad wszelką wątpliwość koncepcja szczęśli- 
wa. Przez lapidarność ujęcia jednych kwestii daje możność gruntowniejszego 
potraktowania bardziej podstawowych i ukazania czytelnikowi samej istoty 
różnorodnych zjawisk. : 

Jednak szczupła objętość książki musiała narzucać selekcji rygor niezwykle 
surowy, konstrukcji zwartość, a stylowi leninowską wręcz zasadę: „słowom 
ciasno, przestronnie myślom...” 

Z czego rezygnowała Jankowska? 

Pisze o tym sama: „Świadomie zrezygnowaliśmy również z szerszego przede 
stawienia stosunku Lenina do kwestii narodowej i pominęliśmy stosunek do 
kwestii polskiej. Te szezególnie ważne — zwłaszcza dla nas Polaków — za- 
gadnienia były w Polsce oświetlane często i obszernie...” Istotnie zagadnienia 
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te były w Polsce traktowane obszernie, jakkolwiek z „oświetleniem” bywało 
różnie. Nie to zresztą jest najgorsze. Rezygnując z omawiania kwestii naro- 
dowej, Jankowska postąpiła jak ktoś, kto przy partii szachów ze względów 
taktycznych poświęcił króla. 

Spór o kwestię narodową prowadził Lenin od drugiego (londyńskiego) zjazdu 
SDPRR w 1903 r. z Różą Luksemburg, potem z Piatakowem, Bucharinem, Rad- 
kiem i wieloma innymi działaczami. Nasilał się on z biegiem lat i przybierał 
na znaczeniu, w miarę jak kapitalistyczny rozwój spiętrzał w Europie sprzecz- 
ności, a wydarzenia stawiały na porządku dnia sprawę generalnych rozstrzyg- 
nięć. Kwestia narodowa nie była więc w leninizmie po prostu jednym z wielu 
problemów. Należała do głównych — podobnie zresztą jak kwestia chłopska. 
Pozostawała w organicznym związku z całością poglądów Lenina. Poglądy na 
sposób rozwiązania kwestii narodowej zależały od oceny tendencji przejawiają- 
cych się w sferze społeczno-gospodarczego rozwoju świata, od sposobu odczy- 
tywania Marksa, od poglądu na to, kto, kiedy i jak dokona rewolucji prole- 
tariackiej, wreszcie od samego rozumienia socjalizmu. 

Róża Luksemburg oraz jej zwolennicy stali na stanowisku, że zanim nadej- 
dzie czas proletariatu, imperializm musi doprowadzić do końca proces kon- 
centracji własności, koncentracji produkcji, musi sproletaryzować całą struk- 
turę społeczną. W logice tych poglądów nie było miejsca na sojusz robotniczo- 
-chłopski ani na samookreślenie narodów. Zanim bowiem miał nadejść czas 
rewolucji, koncentracja produkcji musiała wchłonąć własność chłopską, na- 
tomiast związana z koncentracją kapitału ekspansja mocarstw imperialistvcz- 
nych miała niwelować odrębności narodowe i obalać słupy graniczne. Sama 
perspektywa rewolucji socjalistycznej w logice tego systemu nie rysowała się 
jasno. W każdym razie rewolucja ta miała dojrzewać najbardziej w krajach 
najszybciej rozwijających się ekonomicznie. 

Kapitalizm rozwijał się jednak nierównomiernie. Poddawał wzmagającej 
się eksploatacji cały świat, rozwijał ekonomicznie tylko nieliczne metropolie. 
Z faktu, że kapitalizm w fazie imperialistycznej zmienił geografię i strukturę 
sił rewolucji płynęły doniosłe konsekwencje. W oczach Lenina ruchv wvzwo- 
leńcze narodów były postępowe, kryły w sobie treść klasową, stanowiły niejako 
regionalną formę przejawiania się światowego ruchu rewolucyjnego, a w każ- 
dym razie były jego siłą pomocniczą. 

Trzeba przedstawić nowatorstwo myśli Lenina, wykazać odmienność jego 
perspektywy historycznej, by uczynić zrozumiałymi podziały i kontrowersje 
w łonie rosyjskiego ruchu robotniczego, poczynając od II Zjazdu SDPRR 
w 1903 r. aż po listopad roku 1917. Jankowska bardzo rzetelnie przedztawiia 
np. spór o brzmienie paragrafu pierwszego statutu na II Zjeździe partii. prze- 
konała czytelnika, że za drobnymi pozornie różnicami sformułowań w określe- 
niu obowiązków członka partii stały dwie różne koncepcje. U Lenina i bol- 
szewików — zdyscyplinowanej, zwartej, zdolnej do bezpośredniej walki po- 
litycznej, u Martowa i mienszewików — licznej, lecz mało określonej orga- 
nizacyjnie, sposobnej do patronowania strajkom ekonomicznym, popularyzo- 
wania ideałów socjaldemokracji. Nie pokazując jednak, jak te dwie różne 
koncepcje organizacyjne wyrastały z odmiennych założeń historvczno-filozo- 
ficznych, nie mogła — rzecz jasna — wyjaśnić, dlaczego nie bvł możliwy kom- 
promis, dlaczego kontrowersje w miarę rozwoju wydarzeń zaostrzały się, mimo 
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że konkretne sprawy, o które toczono spór, nie wydawały się mieć odpowied- 
nio dużej wagi. 

Nie chodzi tu o krytykę książki Teresy Jankowskiej, w sumie zresztą nawet 
nie takiej złej, nawet lepszej od wielu innych; zwartej, wolnej od frazesów, 
napisanej językiem prostym, jasnym, strawnym. Chodzi o szeroko przyjętą 
manierę... Popularyzacja nie może polegać na omijaniu bardziej złożonych 
problemów. Przemilczając je, autor ułatwia zadanie nie czytelnikowi, lecz 
sobie — i to, być może, dość niefortunnie. 

Problemy natury ogólniejszej stanowią klamrę spajającą fakty, czynią je 
zrozumiałymi, wypełniają określoną treścią. Bez nich fakty rozsypują się, 
nawet jeśli zostaną w wykładzie starannie poukładane, nie wiążą się prawem 
wynikania. Aby popularyzować, autor musi wyjść poza popularne widzenie 
problemów. Jego zadanie polega nie na ich wymijaniu, lecz na prostym, przej- 
rzystym wyłożeniu i logicznej kompozycji całego materiału. 

Zarzuty postawione Jankowskiej można odnieść także do innych opracowań 
biograficznych. 

Ryszard Paciorkowski w szkicu biograficznym pt. „W. I. Lenin” („Iskry”, 
1970) na 140 stronach niewielkiego formatu podjął próbę przedstawienia życio- 
rysu wielkiego przywódcy. Zwięzłość ujęcia narzuciła mu jednak pewne dość 
daleko idące uproszczenia. 

Są również w publikacji Paciorkowskiego dość przykre błędy rzeczowe. Po- 
daje on np. na str. 58, iż Trocki został przyjęty do partii wraz z grupą tzw. 
„międzydzielnicowców” na IV Zjeździe SDPRR, tj. w 1906 r. Nie odpowiada 
to prawdzie. Trocki uczestniczył bowiem już w II Zjeździe SDPRR. Natomiast 
z grupą „międzydzielnicowców” Trocki wstąpił do partii bolszewickiej na VI 
Zjeździe SDPRR(b) latem 1917 r. Niestety podobnych niezręczności publikacja 
Paciorkowskiego zawiera więcej. 

„W. I. Lenin — krótka biografia”, opracowana przez zespół radzieckich hi- 
storyków pod kierunkiem G. D. Obiczkina, jest książką tej samej mniej wię- 
cej objętości, co praca Jankowskiej. Na język polski przełożyła ją Janina 
Skrzypkowa, wydała „Książka i Wiedza”. 

W samym założeniu szkic mierzy się z trudnością przy tym temacie najwięk- 
szą z możliwych, jest to opracowanie dla młodzieży nie posiadającej żadnej 
wiedzy politycznej. Czytelnikowi, który nie wie nic, powiedzieć trzeba wszyst- 
ko. Zwłaszcza objaśnić historyczne i ideologiczne punkty odniesienia, bez któ- 
rych dzieło bohatera zawisa w próżni. Niektóre ujęcia wspomnianej pozycji 
wydają się kontrowersyjne, zwłaszcza jeśli uwzględnić adresata, do którego 
są kierowane. Odnosi się to w szczególności do poruszonej już powyżej kwestii 
leninowskiej perspektywy procesu rewolucyjnego. 


Przygotowana przez Wydawnictwo MON książka „Lenin a świat współ- 
czesny” prezentuje czytelnikowi dość szeroki wachlarz tematów. Znajdujemy 
więc tu opracowanie Jerzego Borowieckiego „Lenin a teoria ekonomii poli- 
tycznej socjalizmu”, Antoniego Szcześniaka „Leninowska teoria rewolucji so- 
cjalistycznej”, Mariana Lewczyka „Leninowski etap w dziejach III Między- 
narodówki a współczesność” i inne. 

Szkice zebrane w. książce Wydawnictwa MON koncentrują się głównie wo- 
kół odniesienia leninizmu do współczesności. Przedstawiają one także per- 
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cepcję koncepcji leninowskich i kontrowersje wokół pogladów Lenina w ostat- 
nich latach. Tak np. Kazimierz Ochocki w eseju pt. „Filozofia Lenina na tle 
współczesnej walki ideologicznej” przedstawia spory o filozoficzne poglądy 
Lenina w świetle publikacji H. Marcuse'a, L. J. Choney'a, J. Fetschmara. 
Przekonująco polemizuje z rewizjonistyczną krytyką leninizmu uprawianą na 
łamach jugosłowiańskiego pisma „Praxis”, a także w publikacjach czeskich 
oraz polskich: Heleny Eilstein, Leszka Kołakowskiego i Adama Schaffa... 

Druga część książki „Lenin a świat współczesny” przedstawia poglądy twór- 
cy leninizmu na wojnę, wojsko, obronę socjalistycznego państwa, sprawę pa- 
triotyzmu i ojczyzny. 

Szkice wydawane przez „Książkę i Wiedzę” na przełomie 1969/1970 r. w serii 
„Wybrane zagadnienia leninizmu” dają na ogół bardziej przemyślane pod 
względem metodologii wykładu opracowania aniżeli szkice zamieszczone w in- 
nych naszych zbiorach. Cechuje je duża syntetyczność, połączona z szerokim 
widzeniem problemów. Udokumentowane i przekonujące jest tu zwłaszcza — 
nie zawsze udane w innych wydawnictwach — odniesienie nauk Lenina do 
współczesnych zjawisk społeczno-politycznych. Seria zawiera referaty wygło- 
szone podczas sesji leninowskiej Komisji Ideologicznej KC PZPR (10—11 
grudnia 1969 r.), które wydane w odrębnych, kilkudziesięciostronicowych ksią- 
żeczkach, uzupełnianych wiążącymi się z ich tematyką tekstami Lenina, w su- 
mie, dzięki celowemu doborowi zagadnień, pozwalają czytelnikowi wyrobić 
sobie pogląd na to, czym leninizm jest dzisiaj. 

Cykl „Wybrane zagadnienia leninizmu” otwiera szkic Dymitra Sokołowa 
pt. „Leninowska teoria imperializmu a kapitalizm współczesny”. Autor w punk- 
cie wyjścia wyjaśniał kwestię szalenie istotną, różnicę w poglądach Lenina 
i teoretyków II Międzynarodówki na perspektywę rozwoju kapitalizmu i nie- 
jako samą jego naturę. 


Już w swych pierwszych pracach Lenin dowodził, iż granice rynku wyznacza 
skala społecznego podziału pracy. Tym samym dostrzegł, iż postęp w pro- 
dukcji zwiększa popyt, poszerza rynek, kapitalizm może więc się rozwijać, 
jakkolwiek rozwój ten jest coraz bardziej destrukcyjny społecznie. Natomiast 
Kautsky — podobnie zresztą jak i niektórzy inni teoretycy socjaldemokracji — 
ulegał przekonaniu, iż gospodarka kapitalistyczna, kiedy spenetruje już wszyst- 
kie obszary świata i wciągnie w swą orbitę wszystkie warstwy społeczne, 
nie może już poszerzać rynku, a tym samym rozwijać produkcji. W tej głównie 
niemożności dostrzegali reakcyjność i schyłkowość kapitalizmu. Ich krytyka 
kapitalizmu wydawała się radykalna, kiedy jednak rzeczywistość dowodziła, 
że „automatyczny krach systemu” nie nadchodzi, przeciwnie, kapitalizm się 
rozwija — odchodzili od ruchu robotniczego, wiążąc na postęp nadzieje z meta- 
morfozą coraz bardziej koncentrujących produkcję monopoli. 


Od teoretycznych kontrowersji z przełomu wieków, od prezentacji poglądów 
Lenina na imperializm, Sokołow przechodzi do krytyki kapitalizmu czasów 
rewolucji naukowo-technicznej i jego apologetów, wykazując ciągłość idei 
i tożsamości ewoluujących struktur. Demonstruje aktualność analiz Lenina 
przez konfrontację z takimi zjawiskami, jak kryzys walutowy, dowodzący 
nierównomierności rozwoju gospodarki kapitalistycznej współcześnie, wzrost 
zysków amerykańskich konsorcjów przemysłowych... " 
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Warto zwrócić uwagę na zalety prac wydanych przez „Książkę i Wiedzę” 
w serii „Wybrane zagadnienia leninizmu”, przede wszystkim dlatego, że uni- 
kają one błędów najczęściej popełnianych przez popularyzatorów myśli Le- 
nina. Autorzy wspomnianych szkiców problemowych z dużą precyzją przed- 
stawiają tematy. Nie przytłoczył ich ogrom materiału i często skrótowo, lecz 
bez uproszczeń potrafili oni ukazać uwarunkowanie i rozwój omawianych 
koncepcji leninowskich. | 

Wśród ośmiu szkiców serii wysokie walory ma praca Henryka Jabłońskieg 
„Lenin a polski ruch robotniczy i wyzwoleńcze dążenia narodu polskiego”, 
Stanisława Wrońskiego „Leninowskie zasady internacjonalizmu proletariac- 
kiego a problemy jedności międzynarodowego ruchu robotniczego i wspólnoty 
państw socjalistycznych”, Adama Kruczkowskiego „Walka dwóch systemów 
a leninowska teoria pokojowego współistnienia państw o różnych systemach 
społeczno-ekonomicznych”, Władysława Zastawnego „Leninowskie idee rozwo- 
ju i funkcjonowania gospodarki socjalistycznej”, Walerego Namiotkiewicza 
„Współczesne znaczenie leninowskich doświadczeń walki ideologicznej z re- 
wizjonizmem”. 

Pozycja ta pozostaje w pewnym związku tematycznym z wcześniejszą książ- 
ką tego autora (Walery Namiotkiewicz: „Myśl polityczna marksizmu a rewi- 
zjonizm”, „Książka i Wiedza”, 1969), która m. in. na rozległym materiale hi- 
storycznym prezentuje teoretyczną i polityczną walkę Lenina z rewizjoniz- 
mem. 

Równie umiejętnie popularyzują swe tematy: Jarosław Ładosz „Leninowska 
koncepcja państwa socjalistycznego i kierowniczej roli partii” oraz Henryk 
Chołaj „Leninizm a polityka rolna PZPR”. 

Podobnie, jak ten ostatni, zakreślił swój temat Bolesław Strużek, autor książ- 
ki pt. „Lenin o kwestii rolnej i chłopskiej a współczesne problemy wsi pol- 
skiej”, wydanej przez Ludową Spółdzielnię Wydawniczą. Strużek przedstawia 
problemy na szerokim tle historycznym. Relację poglądów Lenina na kwestię 
agrarną poprzedza wykładem na temat wcześniejszych doktryn ekonomicz- 
nych, podejmujących sprawę rozwoju i organizacji rolnictwa. Doktryny z kolei 
konfrontuje z procesami zachodzącymi równolegle w gospodarce rolnej Europy. 
Wybiega również naprzód ku czasom współczesnym. 


Książka Bolesława Strużka jest bezpretensjonalna w założeniu, a jedno- 
cześnie bogata w treść i dojrzała w przemyśleniach. Unika też szczęśliwie nie- 
bezpieczeństw wielu popularyzatorskich zamierzeń, które wyodrębniając ja- 
kiś nurt myśli leninowskiej z całości dzieła zawieszają go w próżni, a uprasz- 
czając jednocześnie gmatwają. 

Praca Heleny Zand pt. „Lenin a kwestia chłopska”, wydana przez „Książkę 
i Wiedzę”, traktuje temat w sposób bardziej tradycyjny. Jakkolwiek i w tym 
wypadku autorka referuje odmienne od leninowskich poglądy na chłopstwo, 
wyrażane przez przedstawicieli zachodnich partii socjaldemokratycznych czy 
rosyjskich narodników, koncentruje się przede wszystkim na danych przez 
Lenina analizach społecznej sytuacji chłopa rosyjskiego i rozwoju bolszewic- 
kiej koncepcji sojuszu robotniczo-chłopskiego w kolejnych fazach rewolucji. 


Dla podkreślenia wysiłku wydawniczego i rozległości zainteresowań auto- 
rów warto wymienić niewielki szkice Zbigniewa Tomkowskiego pt. „Zainte- 
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resowania krajoznawcze Włodzimierza Lenina”, wydany w roku 1970 przez 
Zarząd Główny PTTK. | 

Do ciekawszych monografii przerzucających pomost między dziełem Lenina 
a współczesnością należy wydana przez Państwowe Wydawnictwo Naukowe 
książka W. A. Winogradowa pt. „Lenin a kontrola robotnicza”. Książka reje- 
struje nasilenie się walki rewolucyjnej w sferze zjawisk traktowanych przez 
historyków Października lakonicznie, przesłoniętych z konieczności przez zda- 
rzenia związane z bezpośrednią walką o władzę. 

Winogradow rozpatruje, miesiąc po miesiącu, wzmaganie się walki między 
komitetami fabrycznymi a właścicielami przedsiębiorstw o zakres i skutecz- 
ność robotniczej kontroli nad produkcją i podziałem. Wyjaśnia jej rosnące 
znaczenie polityczne w miarę zbliżania się przewrotu i rolę w kształtowaniu 
nowego ustroju społecznego. W dalszych rozdziałach, językiem konkretów, 
dokumentów i statystycznych zestawień, wolnym od łatwej publicystycznej 
retoryki, Winogradow ukazuje zasięg działania w czasie i przestrzeni leninow- 
skiej idei sformułowanej w „Listach z daleka” pisanych jeszcze w 1917 r. 
w Szwajcarii. 

Nie mniejszą wartość informacyjną ma przetłumaczona, podobnie jak po- 
przednia, z języka rosyjskiego i wydana nakładem Państwowego Zakładu Wy- 
dawnictw Lekarskich książka B. N. Potułowa „Lenin a ochrona zdrowia 
w ZSRR”. W oparciu o dokumenty — licznie zresztą w książce reprodukowa- 
ne — autor omawia poglądy Lenina na służbę zdrowia i jej rolę w państwie 
socjalistycznym, opracowane przezeń zasady organizowania lecznictwa w ZSRR. 
Czytelnik dowiaduje się o wpływie Lenina na decyzje dotyczące funkcjono- 
wania służby sanatoryjnej, rozwoju kultury fizycznej, ochrony macierzyństwa, 
kształcenia kadr i postępu nauk medycznych. 

W roku obchodów setnej rocznicy polski czytelnik dostał do rąk jeszcze trzy 
książki oparte na podobnym zamyśle. „Idee oświatowe i wychowawcze W. I. Le- 
nina” pióra Łukasza Kurdybachy, pozycja wydana przez Państwowe Wydaw- 
nictwo Naukowe, są książką mało wyprofilowaną tematycznie. Pojęcie wycho- 
wania jest niezmiernie szerokie i oczywiście na całą prawie działalność Lenina 
spojrzeć można jako na pracę wychowawczą. Kurdybacha jest tego świadomy. 
Pisze też: „Poważną część każdej rewolucyjnej działalności politycznej — 
stwierdzał Lenin — stanowi pedagogika”. 

W pierwszych rozdziałach zamieszcza wiele informacji o stanie oświaty 
w Rosji carskiej, o wychowawczym znaczeniu walki politycznej, o roli religii 
w ustroju kapitalistycznym oraz o poglądach Lenina na sposób propagowania 
światopoglądu materialistycznego. Dość szeroko został uwzględniony toczący 
się w łonie socjaldemokracji w latach poprzedzających wybuch I wojny świa- 
towej spór o autonomię narodowo-kulturalną i szkołę narodowościową lub 
obojętną na przynależność narodową uczniów. 

Mimo pewnego rozkojarzenia tematycznego pierwszych rozdziałów i dość 
licznych powtórzeń, książka Kurdybachy ma narracyjną wartkość, a w miarę 
jak zaczyna koncentrować się na sprawach tworzenia szkolnictwa w rewolu- 
cyjnej Rosji, na sporach o „szkołę pracy”, na kierunkach i metodach socjali- 
stycznego wychowania — nabiera walorów poznawczych. 

Pewną zbieżność problematyki wykazuje wydana przez „Książkę i Wiedzę” 
praca Jerzego Kossaka pt. „Lenin i kultura”. Autor zwraca uwagę na związek 
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w koncepcjach leninowskich między działaniem politycznym a ideowo-kultu- 
ralnym, ilustruje tę tezę m. in. walką Lenina z empiriokrytykami w okresie 
po upadku rewolucji 1905 r., kiedy część inteligencji partyjnej poczęła ulegać 
inspiracjom modnych wówczas w filozofii nurtów neokantyzmu. 

Akcentuje więc Kossak wspólną podstawę światopoglądową leninowskiej 
działalności politycznej i koncepcji programujących socjalistyczną kulturę. Mó- 
wi o nacisku, jaki Lenin kładł na laickość kultury, a zarazem na ciągłość wobec 
procesu rozwojowego całej myśli ogólnoludzkiej. Zwalczał bowiem Lenin z jed- 
nej strony nihilistyczny stosunek do tradycji kulturalnej, głoszony przez pro- 
letkultowców, jak i z drugiej — gotowość zaakceptowania kulturowej spuściz- 
ny, bez odrzucania tego, co sztukę przedrewolucyjną wiązało z obalonym ustro- 
jem i obalonymi klasami. 

Kossak zamyka książkę rozdziałem omawiającym pryncypia leninowskiej 
polityki kulturalnej i jej sukcesy, wyrażające się w szerokim upowszechnianiu 
kultury i oświaty w Związku Radzieckim, a następnie także w innych krajach 
socjalistycznych. 

Niepodobna tu przemilczeć znanej książki Andrzeja Werblana „Szkice i po- 
lemiki”, wydanej nakładem „Książki i Wiedzy”, w której czytelnik znajdzie 
nader interesujące eseje „Lenin czytany wciąż od nowa” oraz „O leninowską 
metodologię w badaniach historycznych”. 

Wyższe uczelnie i niektóre instytuty naukowo-badawcze organizowały na 
wiosnę 1970 r. leninowskie sesje naukowe. Wygłoszone referaty w wielu wy- 
padkach zostały wydane drukiem. Nakładem Wydawnictwa MON ukazała się 
książka pt. „Lenin a problemy obronności”, udostępniająca czytelnikowi ma- 
teriały z konferencji zorganizowanej przez akademie wojskowe wespół z Woj- 
skowym Instytutem Historycznym dla uczczenia rocznicy. Książkę otwiera 
inauguracyjny referat gen. Józefa Urbanowicza na temat idei leninowskich 
i ich fundamentalnej roli w pracy politycznej w Wojsku Polskim. 

Większość spośród dziewiętnastu referatów ma specjalistyczny charakter, 
jak np. A. Madejskiego „O problemach zaplecza w pracach Lenina” czy 
E. Krawczyka „Lenin o zasadach kierowania siłami zbrojnymi państwa so- 
cjalistycznego”. Jednakże kilku referentów — jak np. gen. R. Szymaniak w re- 
feracie „Lenin a współczesna rewolucja naukowo-techniczna” — podejmuje 
ogólniejsze problemy ideologiczne. 

'W osobnej publikacji wydany został także dorobek sesji naukowej Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego (Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagiellońskiego — se- 
ria Nauk Społecznych, Historia, zeszyt 34 (259) — Kraków 1971). Referaty 
koncentrowały się na roli Lenina w Rewolucji Październikowej oraz na jego 
stosunku do sprawy polskiej. Na Uniwersytecie im. A. Mickiewicza w Pozna- 
niu prof. H. Łowmiański wygłosił referat na temat zagadnień feudalizmu 
w twórczości Lenina. Referaty z tej sesji znalazły się w publikacji pt. „Lenin 
a zagadnienia historii, języka i literatury” (Poznań 1970). Referaty z sesji le- 
ninowskiej UMCS wydane zostały w Lublinie w 1970 r. 

Owocem podobnej konferencji jest publikacja pt. „Z sesji naukowej Uniwer- 
sytetu Łódzkiego: w 100 rocznicę urodzin W. I. Lenina”, wydana przez PWN. 
Podstawowy referat prof. J. Szczepańskiego nosi tytuł: „„I.eninowska koncepcja 
roli ideologii w badaniach społecznych”. Autor podejmuje w nim problem dla 
audytorium pracowników naukowych szczególnie istotny: czy założenia ideo- 


12 


Leniniana lat ostatnich 


logiczne mogą wpływać na modyfikowanie wniosków, jakie płyną z badań 
naukowych? Czy też przeciwnie — wyniki dociekań uczonego mają inspirować 
tezy ideologiczne? Na czym w ogóle winno polegać ideowe zaangażowanie nauk 
społecznych? 

Na te wysuwane dość często pytania Jan Szczepański odpowiada przykła- 
dem w równej mierze celnym, co trudnym do naśladowania — oświetla pod 
pewnym kątem walkę Lenina z ideologią narodnicką. Program narodnicki był 
wyprowadzany z teoretycznej hipotezy zakładającej, że kapitalizm w Rosji 
nie ma warunków rozwoju ze względu na brak rynku zewnętrznego i kurcze- 
nie się wewnętrznego, co łączyło się z procesem ubożenia wsi. Z tych założeń 
o charakterze teoretycznym wypływała wiara w rewolucyjność rosyjskiego 
chłopa i możliwość zbudowania socjalizmu w oparciu o relikty wspólnoty gmin- 
nej. Stąd też wywodziła się niewiara w rozwój proletariatu przemysłowego 
i jego polityczną siłę. 

Młody Lenin posłużył się naukową analizą jako środkiem walki: dowiódł 
niezgodności tych ocen z rzeczywistością. Wykazał także, iż kapitalizm nie 
jest modą importowaną z Zachodu, rodzi się z rodzimych przesłanek gospo- 
darki chłopskiej, że do dalszego rozwoju nie potrzebuje rynku zewnętrznego, 
gdyż rujnując i bogacąc część chłopstwa sam sobie tworzy rynek. Naukowy 
obiektywizm i ideowe zaangażowanie w postawie Lenina były zatem dwoma 
obliczami tego samego zjawiska... 


Inaczej nieco — chociaż zachowując główną ideę — problem ten ujął Jan 
Szczepański w referacie „Nauka i polityka we wczesnych pracach Lenina”, 
wygłoszonym podczas centralnej sesji naukowej, zorganizowanej przez Polską 
Akademię Nauk, Uniwersytet Warszawski, Centralną Szkołę Partyjną i ów- 
czesny Zakład Historii Partii. Materiały sesji, wydane przez Ossolineum pt. 
„W kręgu inspiracji leninowskich”, udostępniają także wystąpienia w dyskusji 
nad referatami. 

W dyskusji nad referatem Jana Szczepańskiego wystąpił m. in. Jerzy Wiatr 
stwierdzając, że „Lenin miał przecież określoną — ideologiczną i teoretyczną — 
wizję przyszłego rozwoju Rosji, zanim przystapił do polemiki i zanim przeana- 
lizował dane statystyczne dotyczące rozwoju kapitalizmu w Rosji... Równocze- 
śnie jednak — kontynuował Wiatr — podkreślić warto, że ideologiczne wizje 
przyszłości, ogólna perspektywa rozwoju nie wyłoniły się niejako automatycz- 
nie z wyników socjologiczno-ekonomicznego badania naukowego, że w ogólnej 
postaci tkwiły one już u podstaw tego badania”. 

Niejako mimochodem, zastrzegając się, że ogólnie biorąc zgadza się z ujęciem 
referatu, J. Wiatr przeciwstawił poglądom Jana Szczepańskiego całkiem od- 
mienny punkt widzenia. Jego zdaniem bowiem Lenin przyjmował swe głów- 
ne tezy apriorycznie, potem zaś dopiero naukowo je motywował. W istocie 
rzeczy rację ma Jan Szczepański. 

Z jego oponentem można by się zgodzić, ale tylko o tyle, że Lenin istotnie 
wcześniej został rewolucjonistą aniżeli uczonym, że będąc uczonym był jedno- 
cześnie rewolucjonistą, że naukowe problemy podejmował, o ile były pro- 
blemami rewolucji, że interesowały go w tej mierze, w jakiej rewolucji słu- 
żyły. Nie miało to wpływu na dokonywane przezeń analizy rzeczywistości, 
na metodologię badań ani wnioskowanie. Gdyby było inaczej, gdyby rzeczy- 
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wistość naginał do życzeń, gdyby z życzeń, nie zaś z rozpoznania tendencji 
społecznych wyprowadzał wnioski programowe, wnioski te musiałyby w de- 
cydującym momencie rozminąć się z rzeczywistością. Historia dowiodła już, 
że było odwrotnie. . 

Dzięki dyskusji, nie pozbawionej wątków polemicznych, dzięki wysokiemu 
poziomowi referatów, materiały z sesji PAN, obejmujące ponad 40 arkuszy 
wydawniczych, stanowią nie tylko zapładniającą, ale także ciekawą lekturę. 

Referatów było kilka — Tadeusza M. Jaroszewskiego nosi tytuł „Leninizm 
a problemy współczesnej filozofii”. Władysław Zastawny mówił na temat: 
„Leninowskie zasady organizacji gospodarki socjalistycznej”. Referat „Miej- 
sce nauki w socjalistycznym społeczeństwie przyszłości” jest dziełem wspól- 
nym Witolda Nowackiego, Zbigniewa Chrupka, Stanisława Kalabińskiego i Wło- 
dzimierza Wesołowskiego. Z kolei Jerzy Topolski mówił o „Inspiracjach myśli 
leninowskiej w historiografii". 

Do najciekawszych należy inauguracyjny referat Henryka Jabłońskiego „Le- 
nin a Polska”. Problem ten, jakkolwiek często podejmowany, nie znajdował 
w latach poprzednich wszechstronnego oświetlenia. Było ono niemożliwe bez 
dokładniejszego przedstawienia wiełoletniego sporu Lenina z Różą Luksem- 
burg o „prawo narodów do samookreślenia”. Historycy tymczasem chętnie 
stwierdzali, że Róża Luksemburg zajmowała w kwestii narodowej stanowisko 
fałszywe, niechętnie jednak wyjaśniali, na czym jej błędy polegały. 

Uwzględniając jako układ odniesienia zmieniającą się sytuację w Europie 
oraz stosunki w rosyjskim i polskim ruchu robotniczym, Henryk Jabłoński 
referuje kolejne wystąpienia Lenina na rzecz Polski i jej wyzwolenia. Omawia 
też teoretvczne podstawy leninowskiego „prawa narodów...” , wyprowadzo- 
nego ze świadomości, iż Europa wschodnia przechodzi pierwszą dopiero fazę 
rozwoju kapitalizmu, w której tendencja do tworzenia państw narodowych 
jest historyczną koniecznością, oraz że rewolucja proletariacka może dokonać 
się tylko przy pomocy najszerzej pojętych dążeń demokratycznych, a więc 
także ruchów chłopskich i narodowych. 

W tematycznym związku z tymi zagadnieniami pozostają wydawnictwa 
poświęcone pobytowi Lenina w Polsce w latach 19121914. Przede wszystkim 
należy tu wskazać wydany staraniem krakowskiego Wydawnictwa Literackie- 
go album „Lenin w Krakowie”, opracowany zbiorowym wysiłkiem grupy au- 
torskiej. O politycznej i pisarskiej działalności Lenina podczas pobytu w Ga- 
licji informuje zwarty wstęp Walerego Namiotkiewicza, kładący szczególny 
nacisk na stosunek przywódcy partii bolszewickiej do Polski i toczoną przezeń 
w tym okresie teoretyczną walkę o „prawo narodów do samookreślenia”. Al- 
bum zawiera 439 zdjęć archiwalnych Krakowa z lat poprzedzających wybuch 
I wojny światowej oraz okolic odwiedzanych przez Lenina. Fotografie z reguły 
mają dużą wartość dokumentalną, a nierzadko także artystyczną, komentowane 
celnie dobranymi fragmentami pamiętników, doniesień prasowych, wierszami 
poetów epoki, skomponowane zostały w swego rodzaju filmową opowieść 
o starvm Krakowie i jego życiu, o życiu i pracy Lenina w tym mieście. 

To samo wydawnictwo Literackie udostępniło polskiemu czytelnikowi 
w 1969 r. album „Lenin w Paryżu”, opracowany przez Charles Felda i po- 
przedzony przedmową Georges Cogniota. Oba albumy są podobne w założe- 
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niach. Jeśli.w pierwszym zdjęcia komentowane były niejednokrotnie tekstami 
polskich poetów, tu Lenin i Krupska sąsiadują z tekstami wybranymi z Prousta, 
Baudelaire'a, Flauberta. 

Także książka Jana Adamczewskiego „Polskie dni Lenina 1912—1914' przy- 
pomina wydawnictwa albumowe. Wydana przez „Interpress” ma charakter 
albumu, choć stosunek ilościowy zdjęć do tekstu jest tu inny. Książka Adam- 
czewskiego stanowi rodzaj reportażu historycznego, ilustrowanego 65 foto- 
grafiami. Tu raczej tekst barwny, literacki, oddaje klimat dni, natomiast zdję- 
cia i fotokopie pełnią rolę pomocniczą. W swą opowieść Adamczewski wplata 
znane i mniej znane pamiętniki, fragmenty korespondencji Lenina i Krupskiej, 
informacje zaczerpnięte z prasy tamtych lat. Relacja o życiu i pracy Lenina, 
spleciona z anegdotą lub w anegdocie przekazana, zamienia się pod piórem 
Adamczewskiego w pogodną na pozór gawędę. 

Książka węgierskiego pisarza Laszlo Gyurki „Lenin — Październik”, udostęp- 
niona pod koniec 1970 r. polskiemu czytelnikowi przez PIW, różni się dość 
zasadniczo od wszystkich różnorodnych przecież wydawnictw, poświęconych 
w ostatnich latach Leninowi. 


Autor pisze o sobie, że nie jest historykiem ani filozofem, lecz pisarzem, 
a podejmując pracę pragnął jedynie uwolnić twarz Lenina od plakatowości. 
Pragnął też oddać klimat kulturowy czasów, w których Lenin dokonywał swego 
dzieła. Wydaje się, że w istocie celów, ku którym zmierzał, było więcej. Przede 
wszystkim, starając się o to lub nie, przedstawił Lenina jako bohatera wal- 
czącego przeciwko omnipotencji państwa. Książkę kończy na zwycięstwie Re- 
wolucji Październikowej. Moment zwycięstwa wydał mu się najodpowiedniej- 
szy dla postawienia ostatniej kropki. Na połowie niemalże spośród 340 stron 
Gyurko stara się dociec fenomenu starej Rosji, podkreślając, że przeszłość 
historyczna nie przemija tak, jak wskazówki zegara odmierzają upływ czasu. 


Autor wspomnianej pracy nie wychodzi poza materiał historyczny, ale jego 
książka jest raczej dziełem literackim. Nie tylko dlatego, że autor w rzeczywi- 
stości literackiej czuje się znacznie lepiej aniżeli w realiach historycznych. Li- 
teracka przede wszystkim, a nie naukowa jest organizacja materiału, literackie 
są środki i cele. Chwilami może się wydawać, że Lenin jest tylko punktem 
odniesienia dla własnych rozważań autora bądź literackim pretekstem do snu- 
cia różnorakich refleksji. Książka o Leninie i rewolucji przeradza się miej- 
scami z literackiego eseju w rozprawę historiozoficzną, w moralitet pełen ogól- 
nych rozważań nad człowiekiem i historią, nad stosunkiem myśli do czynu lub 
niegodziwością biurokracji. 

Chwilami Gyurko pisze wręcz maksymami, a dziewiętnastowieczna nieco 
poetyka jego stylu zamienia książkę w swoiste „lirische intermezzo”, przy któ- 
rym fakty historyczne odgrywają już tylko rolę klawiszy. Koncert wypadł 
interesująco, chociaż, kiedy Gyurko dotyka faktów odnoszących się do Lenina 
i partii bolszewików, myli się bardzo często w nutach. Gdy więc pisze o trud- 
nościach, jakie w Rosji napotykał rozwój przemysłu, twierdzi, że sprowa- 
dzały się one do ubóstwa chłopów i braku kolonii. 

Tymczasem Lenin już w pierwszych swych rozprawach dowiódł niesłuszno- 
ści tych narodnickich iluzji, kapitalizm bowiem rozwijając się sam tworzy sobie 
rynek. W innym znów miejscu Gyurko pisze: „Plechanow był jednym z naj- 


75 


STEFAN PEŁCZYŃSKI 


bardziej wykształconych teoretyków swej epoki... To on jako pierwszy dosto- 
sował teorię Marksa do rosyjskich warunków...” Tymczasem wiadomo, że 
o porażce Plechanowa zadecydowała właśnie nieumiejętność zastosowania 
marksizmu do warunków rosyjskich. 

Podobnie jest z twierdzeniem: „Lenin natomiast uparcie trwał na stanowisku, 
że proletariusz nie posiada ojczyzny...” Lenin zaś w ciągu wszystkich lat walki 
bronił „oprawa narodów do samookreślenia”, trwał więc konsekwentnie na sta- 
nowisku, że wszyscy proletariusze mają jednakowe prawo do ojczyzny. 

Barwna opowieść Laszlo Gyurki napisana jest sugestywnie i szczerze, a szcze- 
rze w tym wypadku znaczy też subiektywnie. Wskutek tego sporo jest w książ- 
ce nieporozumień. Nie brak też przeinaczeń i dość bezkrytycznych zapożyczeń 
z niezbyt kompetentnych źródeł. Gyurko wspomina w swej książce, iż przez 
lata całe pytano go, dlaczego pisze o Leninie? I wyjaśnia, że zafascynowała go 
fotografia, przedstawiająca Lenina siedzącego podczas III Kongresu Komin- 
ternu na schodach. 

Zdjęcie to wywarło silne wrażenie także na Elżbiecie Drabkinie. Pisze o tym 
w swej książce „Na przełomie zimy”, wydanej w roku 1970 przez „Książkę 
i Wiedzę”. Książka jest zdumiewająco podobna do eseju Laszlo Gyurki, a za- 
razem zupełnie inna. Podobny, niemal tożsamy jest zamysł. Drabkina również 
zamierzała nadać swej pracy charakter eseju, przekazać jakąś sumę refleksji. 
„Książka moja — pisze — nie jest to studium naukowe ani też pamiętnik. 
To raczej rozmowa o Leninie, rozmyślanie o nim”. 

W istocie ,„Na przełomie zimy” jest po trosze pamiętnikiem, po trosze opo- 
wieścią, częściowo przekazem historiograficznym. Ale przede wszystkim ref- 
leksją. Podobna jest też jej postawa do postawy węgierskiego pisarza. Ona 
także — wydaje się — pisząc o wszystkim, co ważne w obrębie jej tematu, 
stara się w pierwszym rzędzie pokazać Lenina w walce z biurokracją i bez- 
władem urzędów. Ale dla Drabkiny walka ta zaczyna się właśnie tam, gdzie 
kończy się dla Laszlo Gyurki. 


Przełom zimy jest przełomem 1920/1921 r. Drabkina opowiada o wszystkim 
z ostatnich lat życia Lenina, o wszystkim. czym żyła rewolucyjna i wchodząca 
w okres trudnego, pokojowego budownictwa Rosja Radziecka. Pertraktacje 
pokojowe z Polską, rozmowy i spory wokół nich, przyjazd Klary Zetkin i pobyt 
w Moskwie Herberta Wellsa, śmierć Inessy Armand, walka z Wranglem — 
wszystko to autorka ukazuje w pryzmacie myśli i przeżyć Lenina. 

Poza zrelacjonowaniem książki „Państwo a rewolucja” i „Listów z daleka”, 
dla nadania narracji tempa Gyurko unikał na ogół omawiania teoretycznych 
pism Lenina. Drabkina pisząc o zebraniach, zjazdach, uchwałach partyjnych, 
artykułach lub o walkach frakcyjnych potęguje dramaturgiczne napięcie 
książki. Potrafi je przy tym opisać i scharakteryzować w kilku wierszach 
anegdotą, zamkniętą w jednym zdaniu pointą. 

Przygotowując swą książkę Drabkina przesiadywała, podobnie jak autorzy 
innych książek, w archiwach i bibliotekach, ale wertując dokumenty nie mu- 
siała dociekać ich historycznej wagi ani literackiej przydatności. Była córką 
znanego działacza bolszewickiego Gusiewa, komsomołką. Komentarz do wy- 
darzeń i klimat dziejącej się historii podpowiadały jej własne przeżycia. Mogła 
więc, sięgając bezbłędnie po to, co naprawdę ważne, odtworzyć w niewielkiej 
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stosunkowo książce całą właściwie wielką epokę. Książka Drabkiny więc, 
aczkolwiek nie jest pamiętnikiem, zawiera wszystkie jego walory. 

Wśród wydawnictw Roku Leninowskiego nie zabrakło wspomnień. Książka 
„Polacy o Leninie”, przygotowana do druku przez Leonarda Dubackiego, Zbi- 
gniewa Iwańczuka i Jana Sobczaka, a wydana w 1970 r. przez „Książkę i Wie- 
dzę”, jest w kręgu omawianej literatury bestsellerem. Pomnikowe to wydaw- 
nictwo zawiera wspomnien:a 75 autorów, nie znanych dotychczas w większości 
polskiemu czytelnikowi. Niewielka tylko część tekstów była opublikowana 
w różnych latach w Związku Radzieckim, kilka zaledwie w Polsce międzywo- 
jennej. Większość stanowią teksty dotąd nie wydrukowane. Ich wartość jest 
oczywiście różna. 

Autorzy tacy, jak: Feliks Kon, Jakub Hanecki czy Józef Unszlicht, kontakto- 
wali się z Leninem jeszcze we wczesnym okresie działalności, współdziałali 
z nim w wielu kampaniach, byli działaczami państwa radzieckiego. Ich wspom- 
nienia odnoszą się do dłuższego okresu i ważkich problemów politycznych. 


Niektórzy natomiast zetknęli się z Leninem dość przypadkowo i zbiór wspom- 
nień mogli wzbogacić tylko epizodem. Tak np. ks. Władysław Plewko-Plew- 
czyński, późniejszy kapelan Piłsudskiego, zetknął się z Leninem, gdy wynajmo- 
wał po nim jego paryskie mieszkanie. Natomiast Ziębicki poznał Lenina na 
terenie Finlandii we własnej willi, którą oddał do dyspozycji ukrywającym 
się rewolucjonistom u schyłku rewolucji 1905—1907 r. Autorzy wspomnień 
należeli do różnych partii politycznych i różnych środowisk, widywali Lenina 
w różnych okolicznościach i w różnym czasie. Różnorodność ta daje książce 
pełnię tematyczną, a nawet niezamierzone — bvć nioże — bogactwo form. 

W sumie wspomnienia pozwalają czytelnikowi wyrobić sobie pogląd na 
wiele ważnych problemów ruchu robotniczego, oświetlają je nieraz przez 
związek z konkretnym zdarzeniem precyzyjniej, aniżeli uczynić to może sucha 
definicja. Podobnie niektóre błahe nawet fakty oddają cechy charakteru Lenina 
plastyczniej aniżeli niejeden długi, lecz ogólnikowy opis. Wszystko to zapewniło 
książce poczytność. Oczywiście nie można tu przeoczyć świadomego doboru 
tekstów, ich układu, całej kompozycji książki, co jest zasługą redaktorów. 

W roku 1958 „Książka i Wiedza” wydała N. K. Krupskiej „Wspomnienia 
o Leninie”. Wspomnienia te ukazały się wówczas w języku polskim po raz 
pierwszy. W roku 1971 wyszło ich drugie uzupełnione wydanie. Tym razem 
wydawnictwo oddało do rąk czytelnika pełny tekst, stanowiący nie tylko do- 
skonałą lekturę — wspomnienia napisane są bowiem żywo i barwnie — ale 
także źródło historyczne o wartości nie dającej się przecenić. Od chwili po- 
znania Lenina, tj. od roku 1894, była Krupska jego najbliższym współpracowni- 
kiem, żoną, a zarazem wybitnym działaczem partii. Lenin dzielił się z nią 
troskami, wątpliwościami, zwierzał i radził. Krupska była nie tylko wiernym 
współbojownikiem, ale także uważnym obserwatorem. 


We wspomnieniach daje celne, lapidarne charakterystyki ludzi i zdarzeń, 
wskrzesza okoliczności im towarzyszące, oddaje dramatyzm sytuacji, a nieraz 
ich komizm. Jak wielu autorów, omawia ona niektóre książki i artykuły Le- 
nina. Jeśli tamci jednak poprzestają na wyłożeniu zawartych tam dowodzeń, 
ona opowiada ponadto, wśród jakich zdarzeń określone poglądy dojrzewały, 
jak Lenin wykładane przez siebie racje przeżywał. Przy najlepszych cechach 
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literatury pamiętnikarskiej „Wspomnienia...” Krupskiej ódpówiadają stosunko- 
wo dokładnie regułom książki biograficznej. Gdyby zaś było można do tej kate- 
gorii „Wspomnienia o Leninie” zaliczyć, byłaby to z całą pewnością biografia 
najbardziej udana. 

Literaturę pamiętnikarską wzbogaciły w 1970 r. także wspomnienia przy- 
branego syna siostry Lenina Anny — G. Łozgaczewa-Jelizarowa pt. „Nieza- 
pomniane przeżycia”. 

Odmienny od poprzednich charakter mają krótkie wspomnienia żołnierzy 
Moskiewskich Kursów Karabinów Maszynowych, zawarte w wydanym przez 
Wydawnictwo MON tomiku „Posterunek-27”. Autorzy pełnili w 1919 r. służbę 
wartowniczą na Kremlu. Kontakt z Leninem dawał im właśnie posterunek 
27, to jest punkt wartowniczy przed drzwiami jego kremlowskiego mieszkania. 


Decyzje polityczne zapadały po drugiej stronie strzeżonych przez nich drzwi, 
ale regulamin służby kazał im mieć oczy na wszystko otwarte. Relacje przeko- 
nują autentyzmem, pełne są anegdot i układają się w barwną gawędę o nie- 
spokojnych dniach, kiedy tuż za murami Kremla anarchiści rozbijali sklepy 
z wódką, a w każdym zaułku Moskwy rewolucjonista mógł otrzymać cios nożem 
w plecy. 

W kilkudziesięciu książkach życie i dzieło Lenina znalazło szerokie oświe- 
tlenie. Niektóre z nich relacjonują pewien nurt myśli leninowskiej, inne jakiś 
kierunek jego działania. Niektórzy autorzy przedstawiali wyznaczony grani- 
cami czasu etap dziejów partii i pracy jej twórcy, niektórzy koncentrowali się 
na wybranym problemie, niektórzy zmierzali do syntezy i pragnęli dać czy- 
telnikowi ogólny pogląd na Lenina, jego czasy i dzieło. 

Pewnie, obok książek wybitnych, były powierzchowne i przypadkowe. Pew- 
nie, jedne problemy znalazły oświetlenie w pracach wielu autorów, inne obja- 
śnione zostały dość fragmentarycznie. W sumie jednak wydane ostatnio książ- 
ki o Leninie dostarczają odpowiedzi na wiele pytań, jakie czytelnik może po- 
stawić. Co zaś nie mniej ważne, nie tylko mogą one zaspokoić ciekawość, 
ale zdołały także ją rozbudzić. Wiele spośród omówionych książek znikło już 
z półek księgarskich. 

Poświęcona pamięci Lenina kampania wydawnicza, dając czytelnikowi tak 
wiele, mnożąc przed nim możliwości, mogła z drugiej strony wprowadzać go 
w pewne zakłopotanie. Wśród mnogości tytułów, czytelnik nie zawsze jest 
w stanie orientować się, gdzie szukać poszukiwanych treści. Kiedy zaś pragnie 
poznać całe dzieło Lenina, sam musi dokonać syntezy z tak licznych publikacji, 
że przeczytanie ich przekracza na ogół jego możliwości. 

Im więcej wydawnictwa czyniły dla spopularyzowania dzieła Lenina, tym 
ostrzej dawał o sobie znać brak czegoś w rodzaju intelektualnej biografii Le- 
nina. Książki rzucającej na szerokie tło historyczne życie Lenina i dzieło, wią- 
żącej zdarzenia i myśli, przedstawiającej w procesie stawania się i oddziały- 
wania na siebie jedne i drugie. Książki malującej w sposób wolny od schema- 
tyzmu programy frakcji i partii, ich ścieranie się, ewolucję, ludzi czynnych 
w wydarzeniach. To jest biografii syntetyzującej wszystko, będącej epopeją 
i dziełem naukowym, łączącej w miarę możności zalety omówionych wyżej 
i podobnych im książek i w miarę możności, wolnej od ich błędów. 


Prawda a mity w historiografii zachodnioniemieckiej 


HISTORIA POLSKI 


W ZACHODNIONIEMIECKICH 
PODRĘCZNIKACH SZKOLNYCH 


Uwagi na temat w tytule sformu- 
1:0wany wypada zacząć od powtórze- 
nia truizmu, że stosunki między Pol- 
ską, a NRF w niemałej mierze zależeć 
będą od postaw, jakie zajmują wobec 
Polski — ł zajmować będą w przy- 
o4foŚci — pokolenia młodzieży w tym 
kraju. W procesie kształtowania o- 
wych postaw rolę najważniejszą od- 
grywa wiedza o Polsce, zarówno o jej 
rzeczywistości współczesnej, jak i o 
jej przeszłości, w tym także o prze- 
szłości polsko-niemieckiego  sąsiedz- 
twa. 


Zależność postaw młodych pokoleń 
wobec narodu polskiego od stanu ich 
wiedzy o Polsce i wiedzy o stosun- 
kach między obu narodami w prze- 
szłości została udowodniona wynikami 
specjalnych badań nad postawami ucz- 
niów różnych typów szkół wobec in- 
nych narodów. Największe z tych ba- 
dań, przeprowadzone w końcu lat 
pięćdziesiątych w szkołach Kolonii, 
Wiesbadenu i Saarbriicken, ujawniło 
nieprzyjazny stosunek do narodu pol- 
skiego prawie połowy badanych. Zni- 
koma tylko część dała wyraz posta- 
wom pozytywnym wobec niego. W ze- 
spole wielu narodów wymienionych w 


ankiecie Polacy zajęli drugie miejsce 
wśród narodów najbardziej nielubia- 
nych. 

Ujawniono też dzięki owym ba- 
daniom uderzająco skąpy zasób wie- 
dzy uczniów o Polsce. Brak rzeczywi- 
stej wiedzy zastąpiły u wielu z nich 
obiegowe stereotypy 0 Polakach. 
Zwrócił na to uwagę autor publikacji 
o wynikach tych badań i zarazem ich 
współorganizator, stwierdziwszy mię- 
dzy innymi, że znajomość historii Pol- 
ski wśród uczniów wyczerpuje się na 
wiadomościach o rozbiorach, o wyda- 
rzeniach ostatniej wojny i okresu po- 
wojennego. Wniosek stąd oczywisty — 
stwierdził — że „przeciętnemu ucznio- 
wi, także ze szkół średnich, nie jest 
znana historia kulturalna i polityczna 
Polski”(1). 


Zależność postaw wobec Polski od 
zasobu wiedzy o niej znalazła też po- 
twierdzenie w pewnej prawidłowości, 
jaką dostrzeżono w trakcie analiz wy- 
ników innych badań tego typu. 
Stwierdzono mianowicie, że im wyż- 
szy jest poziom posiadanego czy od- 


(1) Heinz E. Wolf: Stellungnahmen 
deutscher ŚSchiiler zu osteuropdischen 
Vólkern w „Kólner Zeitschrift fur So- 
ziologie und Sozialpsychologie”, 1963, nr 
3, str. 480. 
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bieranego przez jednostki lub ich zbio- 
ry wykształcenia, tym mniejsza jest 
u nich skłonność do ujawniania uprze- 
dzeń i postaw negatywnych wobec ob- 
cych grup etnicznych. Cytowany już 
H. E. Wolf np. stwierdził, że gdy tyl- 
ko 1/3 uczniów szkół średnich odnosi- 
ła się do narodu polskiego nieprzyjaź- 
nie, spośród uczniów szkół podstawo- 
wych czyniła to prawie połowa(2). 
Także z niektórych tabel zamieszczo- 
nych w jego rozprawie wynika, że 
uczniowie szkół średnich przypisują 
Polakom mniej cech ujemnych aniżeli 
uczniowie szkół podstawowych, nato- 
miast więcej dodatnich aniżeli tam- 
ci(3). 

Ogólnie jednak biorąc, uczniowie 
szkół średniego stopnia wiedzą o Pol- 
sce, a szczególnie o jej przeszłości, 
również rażąco mało, przy czym nawet 
na ten skąpy zasób wiadomości, jaki 
posiadają, składa się wiele stereoty- 
powych uproszczeń i oczywistych fał- 
szów. 


W świetle tych faktów do rangi pro- 
blemu węzłowego w procesie normo- 
wania stosunków między obu naroda- 
mi urasta sprawa przekazywania nie 
tylko obiektywnych, lecz i w miarę 
wyczerpujących wiadomości o Polsce 
przez podręczniki szkolne w NRF. 


II. 


Sprawa wyczerpującej, tzn. także 
ilościowo zadowalającej informacji ko- 
jarzy się co prawda z brakiem ści- 
słych kryteriów, które umożliwiałyby 
obiektywną ocenę stanu istniejącego i 
postulowanie jego naprawy. Zdobycie 
jednak ogólnej orientacji w omawianej 
kwestii i zasygnalizowanie uzasadnio- 
nvch postulatów jest mimo to zupełnie 
realne. Wystarczy choćby tylko po- 


(2) Tamże, str. 484. 
(3) Tabele: 7,819. 
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równać ilość informacji dotyczących 
Polski z rozmiarami wiadomości o in- 
nych państwach i narodach, zwłasz- 
cza sąsiednich, aby stwierdzić ponad 
wszelką wątpliwość, że o Polsce i jej 
sprawach, zarówno współczesnych, ja« 
i dawno minionych, mówi się w pod- 
ręcznikach zachodnioniemieckich że- 
nująco mało. 


W podręcznikach historii — historii 
ogólnej oczywiście — zdradzają to już 
spisy treści. Na próżno by w nich szu- 
kać tytułu jednego choćby podrozdzia- 
łu, który by zapowiadał informację 
odnoszącą się do Polski, mimo że owe 
spisy bywają na ogół dość drobiazgo- 
we. Także w wykazach głośnych naz- 
wisk z dziedziny polityki i kultury 
Polak pojawia się niezmiernie rzadko. 
Marię Curie-Skłodowską wymienia się 
tylko pod nazwiskiem Curie. W tabli- 
cach wykazujących w kolejności chro- 
nologicznej najważniejsze wydarzenia 
w dziejach spotkać można co najwyżej 
informację o pierwszym rozbiorze Pol- 
ski. 

W podobny też sposób traktuje się 
sprawy polskie w partiach opisowych, 
zwłaszcza w podręcznikach dla szkół 
stopnia podstawowego. Wiadomości, 
jakie otrzymują uczniowie tych szkół 
na temat przeszłości Polski, ograni- 
czają się najczęściej do takich wy- 
darzeń, jak: chrzest Polski, koloniza- 
cja niemiecka na ziemiach polskich, 
bitwa pod Grunwaldem i rozbiory Pol- 
ski. Nie zapomina się nigdy o niektó- 
rych wydarzeniach z historii najnow- 
szej, które oświetlane są z pozycji re- 
wizjonizmu, pisze się mianowicie o 
„przyłączeniu do Polski ziem niemiec- 
kich” po pierwszej wojnie światowej 
io „oddaniu pod tymczasowy zarząd 
polski” terenów niemieckich za Odrą 
i Nysą, z których na dodatek „wypę- 
dzono” ludność niemiecką. 

Według tego schematu informuje się 


'w większości podręczników dla szkół 


stopnia niższego. Zdarzają się jednak 
wśród nich i takie, gdzie pierwsza 
wzmianka o Polsce pojawia się np. 
dopiero przy okazji omawiania misyj- 
nej i kulturowej działalności księży i 
mnichów niemieckich, którzy jakoby 
budowali kościoły „u Wenedów, Sor- 
bów, Polaków i Czechów” i szerzyli 
na ich ziemiach także kulturę mate- 
rialną(4). Druga z kolei wzmianka do- 
tycząca Polski w tym podręczniku po- 
jawia się w związku z krytyczną oceną 
postępku cesarza Ottona III, który go- 
dząc się na ustanowienie arcybiskup- 
stwa w Gnieżnie, wyzwolił kościół w 
Polsce spod zwierzchnictwa niemiec- 
kiej hierarchii kościelnej. O począt- 
kach wiec państwa polskiego, o Miesz- 
ku I i Bolesławie Chrobrym, nie mó- 
wiąc już o walkach tych władców z 
niemieckimi najeżdźcami, z tego pod- 
ręcznika uczniowie się nie dowiadują. 
Następna z kolei informacja, i to je- 
dyna na ten temat, pojawia się dopie- 
ro w ustępie poświęconym zakonowi 
krzyżackiemu. Informuje się mianowi- 
cie, że został on poproszony o pomoc 
przeciw Prusom przez księcia polskie- 
go, noszącego — jak nie omieszkał 
autor podkreślić — niemieckie imię 
Konrad. I to wszystko; nie ma nawet 
wzmianki o Grunwaldzie, mimo iż o- 
pis działalności zakonu krzyżackiego 
zajmuje dwie strony. 

W tymże podręczniku nie ma jed- 
nego nawet zdania o rozbiorach Pol- 
ski, chociaż działalność Fryderyka II 
opisuje się w nim na dziewięciu stro- 
nach. Na załączonej przy tej okazji 
mapce, opatrzonej tytułem „Wzrost 
państwa pruskiego do 1806 r.”, poka- 
zuje się „nabytki” terytorialne po- 
szczególnych władców pruskich, w 
tym oczywiście również „nabytki” 


(4) Einst und jetzt. Geschichtsdarstel- 
lung vom Altertum bis zur Gegenwart. 
M. Diesterweg Verlag, Stuttgart 1961, str. 
31—32. 


Nowe Drogi — 6 


Prawda a mity 


Fryderyka II nazwanego Wielkim, i 
jego następcy. O tym, jaką drogą o- 
siągnięto owe nabytki i kosztem jakie- 
go kraju, nie ma jednego słowa. Nie 
ma tam najmniejszej też wzmianki o 
wrogiej polityce Bismarcka wobec na- 
rodu polskiego, chociaż opisowi dzia- 
łalności tego polityka poświęcono dzie- 
sięć stron. 

Nie ma też o tym mowy w innym 
podręczniku, zasługującym tu na u- 
wagę ze względu na zaprezentowane 
w nim typowe sposoby widzenia, a ra- 
czej niewidzenia spraw polskich. Bi- 
smarckowi i jego polityce poświęcono 
w nim 16 stron, z czego 9 polityce 
wewnętrznej, ale o ucisku ludności 
polskiej nie znajdzie się jednego zda- 
nia(5). Jest w tym podręczniku roz- 
dział pt. „Rewolucje demokratyczne 
XIX wieku”. Wymienia się w nim wie- 
le rewolucji i buntów wolnościowych 
na całym świecie, od wielkiej rewolu- 
cji francuskiej począwszy. Zapomnia- 
no tylko o powstaniach polskich. Je- 
dynie na mapce ukazującej, gdzie i w 
których latach wybuchały bunty, 
znajdują się dwie informacje, z któ- 
rych wynika, że i w Polsce podobne 
wypadki się zdarzyły, a mianowicie 
w 1830 i 1846 r. 

Chociaż podręczniki na poziomie 
szkół średnich zawierają więcej wia- 
domości z historii polskiej, w nich tak- 
że nie pokazuje się Polski, jako pod- 
miotu dziejów, któremu należałoby 
poświęcić osobno uwagę. Z reguły 
wzmianki dotyczące Polski pojawia- 
ją się w związku z omawianiem wy- 
darzeń, w których role główne 
przypadają innym w udziale, naj- 
częściej władcom niemieckim bądź — 
od wieku XVIII — także rosyj- 


(5) Die Reise in die Vergangenheit. 
Ein  geschichtliches Arbeitsbuch von 
Hans Ebeling. Band IV, G. Westermann 
Verlag Braunschweig 1962, str. 103—118 
1 110—115. 
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skim i austriackim. Pierwsze wiado- 
mości o Polsce pojawiają się z reguły 
w związku z opisami panowania króla 
niemieckiego Henryka I. Wiadomości 
te bywają lakoniczne i nie zawsze do- 
tyczą spraw ważnych; niekiedy świad- 
czą w sposób wręcz demonstracyjny o 
lekceważącym stosunku do historii 
Polski i do informacji z jej zakresu. 

Przykładu dostarcza między innymi 
podręcznik, w którym o Polsce za cza- 
sów Mieszka I mowa jest tylko w zda- 
niu informującym, że w ramach kolo- 
nizacji niemieckiej na wschodzie, za- 
początkowanej za panowania Henry- 
ka I, „także Polacy stali się chrześci- 
janami”(6). Niczego więcej o początko- 
wym okresie państwa polskiego, i to 
w podręczniku, którego przedmiotem 
jest historia Europy leżącej w kręgu 
„zachodniego chrześcijaństwa”, o czym 
informuje podtytuł. W świetle twier- 
dzeń spotykanych także w podręczni- 
kach, iż dzięki Niemcom Polska we- 
szła do kręgu kultury chrześcijańskie- 
go Zachodu, przykład przytoczony da- 
je świadectwo osobliwemu brakowi 
konsekwencji w odnoszeniu się do 
przeszłości Polski. Przykład to nie je- 
dyny. 

Nawet uczniowie szkół stopnia śred- 
niego nie dowiadują się niczego o dzie- 
jach polskich po okresie panowania 
Chrobrego. Dopiero pojawienie się 
krzyżaków na arenie dziejowej daje 
okazję do przypominania o istnieniu 
Polski. Lecz i wtedy nie Polska jest 
przedmiotem uwagi, ale zakon. 


O Polsce wieku XVIII przypomina 
się w związku z wojną północną po- 
między Rosją Piotra I a Szwecją Ka- 
rola XII, później zaś przy okazji przed- 
stawiania rządów absolutystycznych w 


(6) Zetten und Menschen 2, Die Zeit 
der abendlindischen Christenheit (900- 
—]1648) Bearb. von Dr R. H. Tenbrock 
und EE. Górlitz Schóningh-Schroedel 
Verlag 1966, str. 12. , 
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trzech monarchiach otaczających Pol- 
skę. Zamazuje się przy tym istotną 
rolę Prus w rozbiorach Polski. Na- 
tomiast w jednym z podręczników 
można znaleźć wiadomość o tym, że 
Katarzyna II „wymusiła na władcach 
Prus i Austrii udział w pierwszym roz- 
biorze Polski, „po którym nastąpiły 
jeszcze dwa dalsze (7). 

Opierając się na wiedzy historycz- 
nej przekazywanej przez podręczniki 
w NRF, uczniowie mogą sądzić, że 
w czasie od pierwszego rozbioru do 
końca pierwszej wojny światowej nie 
było nie tylko państwa polskiego, ale 
też narodu polskiego. Do rzadkich wy- 
jątków należą podręczniki, w których 
wspomina się, że po pierwszym roz- 
biorze Polacy zabrali się do przepro- 
wadzenia istotnych reform, mających 
na celu uzdrowienie sytuacji kraju. 
Tymczasem informowanie o tym było- 
by nawet moralnym obowiązkiem, je- 
żeli jako przyczynę postępowania za- 
borców wymienia się często bezład 
wewnętrzny ówczesnego państwa pol- 
skiego. 

Do wyjątków — jak już wspomnia- 
no — należą też wzmianki o powsta- 
niach. Jeżeli zaś niekiedy się o nich 
wspomina, to często w związku z ja- 
kimś problemem własnym lub rosyj- 
skim. O powstaniu listopadowym np. 
mówi się niekiedy przy okazji przed- 
stawiania liberalnych i wolnościowych 
tendencji w ówczesnym społeczeństwie 
niemieckim. O powstaniu styczniowym 
z kolei można się niekiedy dowiedzieć 
przy okazji omawiania polityki zagra- 
nicznej Bismarcka. Wymagała ona u- 
trzymywania dobrych stosunków z ca- 
ratem, a więc — wrogiego stosunku 
do powstania. 

Pomija się milczeniem przyczyny 
różnych wydarzeń między Polską a 
Niemcami, zwłaszcza wydarzeń o cha- 


(7) Tamże, str. 136. 


rakterze konfliktowym. Zresztą'o tych 
ostatnich najchętniej w ogóle się nie 
wspomina. Niełatwo np. znaleźć 
wzmianki o walkach Mieszka I z mar- 
grabią Hodonem, a następnie z kró- 
lem Ottonem II. Nie wspomina się 
też w wielu podręcznikach o długolet- 
nich bojach Bolesława Chrobrego z 
cesarzem Henrykiem II, a gdy się to 
czyni, nie wyjaśnia się przyczyn kon- 
fliktu. Milczeniem pomija się liczne 
konflikty zbrojne z krzyżakami, np. 
długoletnie z nimi zmagania Włady- 
sława Łokietka. Systematycznie zata- 
ja się przyczyny, które zmusiły Pol- 
skę i Litwę do podjęcia wyprawy 
zbrojnej, zakończonej klęską krzyża- 
ków pod Grunwaldem. Całe to wy- 
darzenie kwituje się niekiedy w spo- 
sób następujący: „w 1410 wpadli Po- 
lacy i Litwini do Prus. Pod Tannen- 
bergiem armia zakonna uległa druz- 
gocącej przewadze sił... (8). Jeszcze 
mniej uwagi poświęca się wojnie trzy- 
nastoletniej z zakonem. Często infor- 
mację o tym wydarzeniu ogranicza się 
do wzmianki o pokoju toruńskim, któ- 
ry zresztą dlatego tylko zasługuje na 
uwagę, ponieważ w jego wyniku zakon 
utracił Warmię. Ziemię Chełmińską i 
Pomorze Gdańskie. 


Stosunkowo dużo miejsca i uwagi 
poświęca się — nie tylko w pod- 
ręcznikach do nauki historii, lecz 
i do nauki o społeczeństwie — rozwo- 
jowi poszczególnych dziedzin życia: 
nauki, filozofii, sztuki, literatury, tech- 
niki, wynalazków, rzemiosła itp. W 
rozdziałach poświęconych tym spra- 
wom na próżno by szukać nazwisk 
polskich czy wzmianki choćby o wkła- 
dzie Polski do rozwoju którejś z tych 
dziedzin. Taka jest reguła. Jaki na- 
tomiast wyraz przybierać mogą ewen- 
tualne wyjątki od niej, pokazał autor 


(8) Zeiten und Menschen 2, op. cit, 
str. 110. 


Prawda a mity 


jednego z bardziej znanych podręcz- 
ników nauki o społeczeństwie. 


W zaprezentowanym przezeń prze- 
glądzie narodów i ich przedstawicieli, 
zasłużonych w poszczególnych dziedzi- 
nach działalności kulturotwórczej, 
znalazło się nawet miejsce dla Polski. 
Ale wszystko, co chciał powiedzieć na 
jej temat, zmieściło się w zdaniu: „Ja- 
ko muzyk polski stał się znany Chopin, 
a jako prozaik Sienkiewicz”(9). Na 
tle informacji o innych narodach pre- 
zentacja szczytowych osiągnięć naro- 
du polskiego w kulturze wypadła bar- 
dzo skromnie. Właściwej jednak wy- 
mowy nabrała ona na tle wykazu nie- 
mieckich osiągnięć na tym polu; na 
liście wybitnych uczonych, filozofów, 
artystów, literatów, odkrywców, wy- 
nalazców itp. narodowości niemieckiej 
znalazło się kilkadziesiąt nazwisk. 


III. 


Przytoczony dopiero co przykład 
świadczy, że pomniejszanie ważności 
i znaczenia dziejów Polski przez wy- 
łączanie ich niemal z pola widzenia 
historii europejskiej ma w podręczni- 
kach szkolnych w NRF jeszcze swoje 
dopełnienie w niskiej ocenie osiąg- 
nięć pozapolitycznych narodu polskie- 
go. Ocena taka implikuje, rzecz oczy- 
wista, niepochlebny sąd o uzdolnie- 
niach tego narodu i w ogóle o jego 
strukturze psychicznej. 


Wypowiadanie sądów tego rodzaju 
w sposób bezpośredni nie zalicza się 
w NRF do dobrego tonu i w pod- 
ręcznikach pochodzących z renomo- 
wanych firm wydawniczych raczej się 


(9) Kar] Nebelsiek: Der Gemeinde — 
Staats — und Weltbiirger. Cytuję za: Die 
zwei Entwicklungswege unserer Nalion 
und ihre Wiederspiegelung im Schulbuch. 
„Volk und Wissen”, Volkseigener Verlag, 
Berlin 1963, str. 80. 
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ich nie spotyka. Pozostaje przecież 
często wykorzystywana możliwość za- 
szczepiania ujemnych sądów o Pola- 
kach w drodze pośredniej: przez po- 
kazywanie w świetle ujemnym np. 
stanu gospodarczego Polski, organiza- 
cji życia, poziomu technicznego kra- 
ju itp. Celowi temu mogą też służyć 
relacje z dalekiej nawet przeszłości. 


Żelazną pozycję we wszystkich pod- 
ręcznikach, które zajmują się późnym 
średniowieczem, stanowią wzmianki o 
niskim i prymitywnym poziomie życia 
Słowian zachodnich. Między tymi Sło- 
wianami a Polakami nie przeprowadza 
się granicy w sferze kulturowej, co 
można już odczytać z przytoczonego 
cytatu, w którym jako podopiecznych 
misyjnej działalności duchownycienie- 
mieckich wymienia się jednym tchem 
Wenedów, Sorbów, Polaków i Czechów. 


Jednym z głośniejszych przejawów 
omawianej tu tendencji, lecz w zasto- 
sowaniu jedynie do narodu polskiego, 
jest teza, że państwo polskie zostało 
zorganizowane przez duńskich Norma- 
nów, jak chcą jedni(10), lub przez Wi- 
kingów, jak utrzymują inni autorzy 
podręczników(11). Po raz pierwszy po- 
gląd taki, zresztą nie jako tezę, lecz w 
formie hipotezy, wygłosił w 1918 r. 
historyk Robert Holtzmann. Podchwy- 
ciły to skwapliwie kręgi nacjonali- 
styczne i zorientowane antypolsko, 
„wzbogacając” implikacjami wynika- 
jącymi z tego poglądu zawartość ideo- 
logiczną podręczników już w okresie 
republiki weimarskiej. Uczyniły to 
zaś — w przekonaniu nie tylko na- 
szym — ponieważ hipoteza Holtzman- 
na „odpowiadała przekonaniom Niem- 


(10) Np. w podręczniku: Grundriss der 
Geschichte fiir die Oberstufe der hohe- 
ren Schulen, Ausg. A. Bd. II. E. Klett 
Verlag, Stuttgart, str. 25. 

(11) Grundziige der Geschichte, Bd. VI, 
Diesterweg Verlag 1960, str. 26. 
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ców o nieudolności politycznej Pola- 
ków”(12). 

Zapewne pod wpływem krytyki, z 
jaką się ona spotkała, zamieszcza ją 
stosunkowo niewielka liczba podręcz- 
ników. Niektórzy z autorów upierają 
się jednak przy twierdzeniu, że pierw- 
szy historyczny władca Polski był 
Normanem z pochodzenia. Utrzymują 
przy tym, że jego prawdziwe imie 
brzmi nie Mieszko, lecz — z germań- 
ska jakoby — Dago. Okazuje się więc, 
że niektórym trudno pogodzić się z 
myślą o Polakach jako organizatorach 
państwa, z którym musiała się liczyć 
potęga cesarstwa. 

Z takiej to postawy rodzą się jesz- 
cze inne niekiedy pozornie niegrożne 
sposoby pomniejszania w wyobraże- 
niach młodego pokolenia roli państwa 
polskiego w przeszłości. Informuje się 
np. o Mieszku I, że „jako sąsiad Nie- 
miec poznał chrześcijański styl życia 
Niemców i dał się ochrzcić” oraz że 
„przybywał często na niemiecki dwór 
królewski, a przy końcu życia przeka- 
zał kraj swój prawdopodobnie papie- 
stwu w darze (13). I to wszystko, co 
autor chciał powiedzieć o pierwszym 
władcy Polski. 


Warto, wydaje się, zwrócić uwagę 
na fakt, że przypisywane mu postępo- 
wanie mogłoby równie dobrze służyć 
charakterystyce niedołęgi polityczne- 
go. Z całej zaś informacji przebija su- 
gestia, jakoby przyjęcie chrześcijań- 
stwa przez Mieszka dokonało się za 
pośrednictwem Niemców, a jego sto- 
sunki z nimi układały się niemal idyl- 
licznie. Zbieżność, widoczna między tą 
sugestią a tendencją do pomijania 


(12) Polen in deutschen Geschichtsbil- 
chern w „Internationales Jahrbuch fur 
Geschichtsunterricht" 1959/60, str. 107, 

(13) Kletts gesch!chtliches Unter- 
richtswerk fiir die Mittelklassen. Ausęg. 
C. 2 Mittelalter und friihe Neuzeit. Stutt- 
gart 1970, str, 23, 


milczeniem tarć i wojen prowadzo- 
nych ze sobą przez obydwa narody 
przed wiekami, nie jest przypadkowa. 
Informowanie bowiem o zwycięstwie 
np. Mieszka I nad Hodonem w 972 r. 
i nad Ottonem II w 979 r. byłoby 
równoznaczne z wystawianiem pozy- 
tywnego świadectwa jego umiejętno- 
ściom nie tylko wodzowskim, ale i 
politycznym. Byłoby bowiem też rów- 
noznaczne z potwierdzeniem sprawnej 
organizacji życia społecznego i gospo- 
darczego w jego państwie, bez czego 
nie byłoby możliwe wojowanie z po- 
tęgą niemiecką, która — mierzona po- 
tencjałem ludzkim i wielkością obsza- 
ru — przewyższała w owym czasie 
siedmiokrotnie siły państwa polskie- 
go(14). 

Tego rodzaju wiedza o Polsce nie 
odpowiada jednak nacjonalistycznym 
założeniom i celom pedagogiki poli- 
tycznej w NRF. Za bardziej wycho- 
wawczo przydatne uważa się wiado- 
mości o zależności politycznej panu- 
jących w Polsce od cesarzy niemiec- 
kich. Zaczyna się od wzmianek, że 
Mieszko I obowiązany był składać 
daninę cesarzowi; według jednych z 
obszaru leżącego na zachód od War- 
ty, według innych — z całego 
obszaru jego państwa. Ostatni pogląd 
spotyka się nawet w NRF z kryty- 
ką(15). Dość systematycznie obwiesz- 
cza się potem jeszcze, iż za panowa- 
nia Konrada II (1024—1039) „Polska 
podporządkowała się znowu Rzeszy” 
i że za Henryka III (1059—1056) „Pol- 
ska, Czechy i Węgry uznały zwierzch- 
nictwo Rzeszy”. Kilkanaście stron da- 
lej, w rozdziale o Fryderyku I Rudo- 
brodym (1152—1190), znajduje się z 


(14) Gerard Labuda: Polska granica za- 
chodnia. Tysiąc lat dziejów politycznych. 
Poznań 1971, str. 41. 

(15) Patrz Enno Mever: Polen in deut- 
schen Geschichtsbiuchern, op. cit. str. 
108/109. 
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kolei wiadomość, że „w stosunku do 
Czech, Węgier i Polski umocnił on 
zwierzchnictwo Rzeszy (16). 

Wymowę tych informacji podkreśla 
ubóstwo, a niekiedy zupełny brak in- 
nych wiadomości o wymienionych 
krajach w tym samym okresie. Jakby 
dla zasugerowania, że wszystko, co 
godnego uwagi mogło się w nich wy- 
darzyć, pochodziło od Niemców, znaj- 
duje się w tym samym podręczniku 
wiadomość, iż za panowania Henry- 
ka III zostało udostępnione kilku kra- 
jom, a wśród nich Polakom i Węgrom, 
„lepsze na owe czasy prawo niemiec- 
kie, niemieckie metody uprawy pól 
oraz sztuka i nauka”. 

Jest to już przyczynek do propagan- 
dowej tezy o pionierskich zasługach 
Niemców w dziele cywilizowania na- 
rodów Europy środkowo-wschodniej i 
podnoszenia poziomu ich życia zarów- 
no w sferze dóbr materialnych, jak 
duchowych. W jednych mniej, w in- 
nych więcej, jednak we wszystkich 
podręcznikach omawiających średnio- 
wiecze zwraca się uwagę na tę wła- 
śnie rolę Niemców na ziemiach pol- 
skich. Z samych już wyliczeń zawo- 
dów, których przedstawiciele szli na 
wschód, musi wynikać, że wszystkie 
dziedziny życia leżały w Polsce odło- 
giem przed przybyciem tam koloni- 
stów niemieckich. 


Ten pośredni sposób wskazywania 
na niedorozwój życia w dawnej Pol- 
sce nie wszystkich autorów zadowala. 
Toteż można niekiedy napotkać rela- 
cje podobne do następującej: „Kraj 
bogaty w lasy leżał nie uprawiony. 
Biedny naród polski orał drewniany- 
mi motykami w piaskach tylko przy 
użyciu krów i wołów. Nie było mia- 
sta... nie było soli ani żelaza, monet 
i metali. Nie było dobrej odzieży, na- 


(16) Zeiten und Menschen 2, op. cit. 
str. 22 i 39. 
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wet obuwia lud nie posiadał'(17). 
Przyznać jednak trzeba, że coraz 
mniej spotyka się tego rodzaju infor- 
macji. 

Nic się za to nie zmienia w sposo- 
bie przedstawiania dokonań koloni- 
stów niemieckich na ziemiach  pol- 
skich. Towarzyszący temu zapał do- 
prowadza niektórych autorów do oczy- 
wistych — delikatnie mówiąc — fał- 
szów. Przykładu dostarcza mapka w 
jednym z podręczników, opatrzona ty- 
tułem „Kolonizacja na Wschodzie”. 
Uczniowie dowiadują się z niej m.in,, 
że Poznań, siedziba biskupstwa od 
968 r., i Gniezno, siedziba arcybiskup- 
stwa od 1000 r., zawdzięczają swój 
początek kolonizacji niemieckiej(18). 


W ogóle — według tego, co mówią 
podręczniki — wszystkie bodaj mia- 
sta, jakie istniały w Polsce przedroz- 
biorowej, zostały założone przez Niem- 
ców; także Kraków i Warszawa, nie 
mówiąc o Poznaniu, Katowicach, Byd- 
goszczy, Toruniu i innych. Jeszcze wię- 
cej wsi ma zawdzięczać początek 
Niemcom. Oto jedna z informacji mó- 
wiących o tym: „Na terenach polskich 
na wschód od Śląska i od Wisły Niem- 
cy założyli w AIII i XIV wieku około 
70 miast i 250 wsi (19). 


Do szerzenia tego rodzaju twierdzeń 
wykorzystuje się znany fakt, że w 
Polsce — i gdzie indziej również — za- 
częto od XIII wieku regulować status 
prawny miejscowości już istniejących 
według prawa miejskiego niemieckie- 
go. Kraków, Poznań i inne miasta ist- 
niały już co najmniej od dwóch wie- 


(17) Kletts geschichtliches Unterrichts- 
werk fir die Mittelklassen. Ausg. B. Bd. 
II, 1961. str. 126. 

(18) Zeiten und wenschen 2, op. cit. 
str. 41. 

(19) Lebendige  Vergangenhe:t.  Ge- 
schichtsbuch fir Real- und Mittelschu- 
le III. E. Klett Verlag 1960, str. 73.. 
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ków, zanim nadano im status miejski 
według wzoru niemieckiego. Lecz o 
tym podręczniki milczą; także te, w 
których o prawie niemieckim jest mo- 
wa. Informuje się np., że za króla Ka- 
zimierza Wielkiego Polska stała się 
znowu państwem silnym i że król ten 
„planowo ściągał do kraju imigran- 
tów niemieckich, szczególnie miesz- 
czan i chłopów. W samej tylko Galicji 
i na terenach sasiednich powstało oko- 
ło 650 miejscowości na prawie nie- 
mieckim (20). Sugestia, że wszystkie 
z owych 650 miejscowości powstały 
dopiero na skutek przybycia niemiec- 
kich chłopów i mieszczan, jest dosyć 
wyraźna. 


Bardzo wiele pisze się o pomyślnym 
rozwoju różnych gałęzi życia pod rzą- 
dami zakonu krzyżackiego zarówno 
na ziemiach zrabowanych Prusom, jak 
i Polsce. Odnosi się wrażenie, iż w 
ten sposób usiłuje się odwrócić uwagę 
od mniej chwalebnych poczynań bra- 
ci zakonnych. Zabieg ten daje przy 
tym okazję do jeszcze jednego zade- 
monstrowania wyższości niemieckiej 
w zakresie postępu cywilizacyjnego, 
gospodarczego i kulturalnego. Ucznio- 
wie dowiadują się mianowicie, że te- 
reny, które na mocy postanowień po- 
koju toruńskiego, tj. Warmia, Ziemia 
Chełmińska i Pomorze Gdańskie, ,do- 
stały się pod bezpośrednie panowanie 
polskie, znowu podupadały stopniowo 
do stanu bezkultury”. Podaje się też 
przyczynę tego faktu: „stosunki wew- 
nętrzne w Polsce późnego okresu u- 
niemożliwiały jakąkolwiek działalność 
kulturotwórczą”(21). Wspomniane zie- 
mie dostały się, jak wiemy, w wyni- 
ku pierwszego rozbioru Prusom. Jak 


(20) Grundriss der Geschichte fiir die 
Oberstufje aer hó::eren Schulen. Ausg. 
B. Bd. II, E. Klett Verlag, str. 31. 


(21) Tamże, Ausg. A. Bd. II, str. 83. 


zapewnia się w niektórych podręcz- 
nikach, Fryderyk II przystąpił natych- 
miast do przeprowadzania reform na 
ich obszarze, przede wszystkim zaś 
„załatwił się z bałaganem istniejącym 
w Prusach Królewskich od lat 300'(22). 


W bezładzie wewnętrznym Polski 
okresu przedrozbiorowego upatruje się 
też najczęściej główną przyczynę jej 
rozbiorów. Niekiedy informacja o 
pierwszym z nich stanowi tylko doda- 
tek do rozważań na temat słabości 
władzy królewskiej w Polsce, swawo- 
li magnatów, bezsilności sejmu na 
skutek uznawania zasady liberum ve- 
to itd. Jest to więc — obok całkowite- 
go zatajania faktu rozbiorów lub zby- 
wania go za pomocą lakonicznej in- 
formacji bez komentarza — jeszcze 
jeden sposób osłaniania Fryderyka II 
przed sądami potępiającymi. 


Do tego samego celu używa się też 
niekiedy argumentu, że nie mógł on 
przecież dopuścić, by Katarzyna II sa- 
ma obłowiła się kosztem Polski. 
Twierdzenie, że „Austria i Prusy o- 
bawiały się niebezpiecznego wzrostu 
potęgi rosyjskiej i wtedy to Fryde- 
ryk zaproponował porozumienie kosz- 
tem Polski”'(23), stanowi już przykład 
bardziej ostrożnego wybielania pru- 
skiego monarchy. Udział Prus w za- 
borze ziemi polskiej odczuwa się nie- 
wątpliwie jako dysonans w troskli- 
wie pielęgnowanym obrazie niemiec- 
kich zasług dla Polski. Stąd owe pró- 
by zacierania prawdy o nim. Znajdu- 
ją one dodatkową podnietę w przeko- 
naniu części społeczeństwa, że końco- 
wy rozrachunek z Polską jest jeszcze 
sprawą otwartą. 


„ (22) Zeiten und Menschen. Geschicht- 
liches Unterrichtswerk. Oberstufe, Ausg. 
G. Bd. I, 1969, str. 125. 

(23) Zeiten und Menschen 3, Ausg. B, 
Bd. III, 1968, str. 61. 
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Iv. 


Przekonanie to lub może nawet nie 
w pełni uświadamiane odczucie nie 
zakończonego rozrachunku zdaje się 
stanowić jedną z istotnych przyczyn 
osobliwego przedstawiania historii 
Polski, zwłaszcza historii polsko-nie- 
mieckiego sąsiedztwa. Świadomość sy- 
tuacji rozrachunkowej może mieć swe 
źródło zarówno w odczuciu własnych 
win wobec partnera tej sytuacji, jak 
i w nie zaspokojonych roszczeniach w 
stosunku do tego partnera. Wypadek 
drugi zachodzi z całą pewnością, cze- 
go dowodem oświetlanie historii pol- 
skich ziem zachodnich. Przedstawia 
się ją systematycznie w sposób, który 
w przekonaniach młodzieży pozbawiać 
musi Polskę jakichkolwiek praw hi- 
storycznych do tych ziem. Daje się 
temu nawet wyraz w otwartych wy- 
powiedziach. Oto przykład: „Polacy u- 
siłują uzasadnić swoje prawo do po- 
siadania niemieckich terenów wschod- 
nich w ten sposób, że twierdzą, jakoby 
tereny te były niegdyś polskie. To się 
nie zgadza, albowiem około II wieku 
naszej ery tereny te były w znacznym 
stopniu zamieszkałe przez Germanów, 
a więc przez naszych przodków. W 
każdym razie po ich odejściu na słabo 
zaludnione ziemie wtargnęły plemio- 
na słowiańskie. Wprowadzenie chrze- 
Ścijaństwa i zasiedlenie owych tere- 
nów przez niemieckich chłopów, gór- 
ników, rycerzy i mnichów, którzy po 
większej części zostali wezwani przez 
książąt słowiańskich, nadało im tak 
silne piętno niemieckie, że ich granica 
językowa na wschodzie pozostała od 
XIV niema] wieku bez zmian (24). 

Przydługi ten cytat zasługiwał na 


(24) Karl Nebelsiek: Der Gemeinde — 
Staats — und Weltbiirger. Cytuję za Polen 
— ein Schauermirchen oder Gehirn- 
wdsche fir Generationen, Rewohlt- Verl. 
Reinbeck bei Hamburg 1971, str. 82. 
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przytoczenie, ponieważ zawiera on 
wszystkie podstawowe składniki re- 
wizjonistycznej ideologii, odnoszącej 
się do polskich ziem zachodnich. W 
podręcznikach udziela się jej miejsca 
w wyznaczonych przez chronologię 
dawkach. 


Punkt wyjścia do tej ideologii sta- 
nowi teza o Germanach jako pierwot- 
nych mieszkańcach obszaru środkowo- 
europejskiego, w tym i obszaru Polski, 
sięgającego od zachodu do Wisły co 
najmniej. Wdzieranie się Niemców, od 
końca ubiegłego tysiąclecia począwszy, 
na ziemie słowiańskie określa się dla- 
tego w niektórych podręcznikach 
zwrotem „odzyskiwanie” terenów ger- 
mańskich. Owo odzyskiwanie — jak 
się chętnie zapewnia — miało przebie- 
gać pokojowo, co jest oczywistą nie- 
prawdą w świetle bezspornych faktów 
historycznych. ,„„Niemiecki wschód zo- 
stał zdobyty nie przy pomocy mie- 
cza, lecz pługa” — twierdzą np. auto- 
rzy jednego z podręczników wychowa- 
nia politycznego(25). Jeden z badaczy 
w NRD ustalił, że charakterystykę 
niemieckiej ekspansji wschodniej jako 
„dzieła pokojowego” zawierało 48 pod- 
ręczników spośród 69 przezeń na tę 
okoliczność zbadanych(26). 


Pomijanie milczeniem lub zbywa- 
nie niepełnymi wzmiankami wojen 
Mieszka I i jego następcy ma zatem 
logiczne uzasadnienie. Podobnie jak 
wiele innych konfliktów zbrojnych 
między Polską a Niemcami, o któ- 
rych podręczniki milczą. Cały przecież 
wiek XIII upłynął na odpieraniu przez 


(25) O. Monsheimer, W.  Hilligen: 
Aktionsfeld Politik. Hirschgraben Verlag, 
Frankfurt a. M. 1969, str. 118. 

(26) Eberhard Trzcionka: System und 
Methoden des Revanchismus im west- 
deutschen Geschichtsunterricht bet der 
Darstellung der deutsch-polnischen Be- 
ziehungen. Berlin 1966, str. 63. 
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książąt śląskich i wielkopolskich na- 
jazdów feudałów niemieckich, głównie 
Brandenburczyków. Ci ostatni po po- 
wtarzających się pół wieku zmaga- 
niach oderwali od Polski Ziemię Lu- 
buską, a po usadowieniu się w Gorzo- 
wie nad Wartą kilka innych jeszcze 
miast na północy Wielkopolski. 


O zakonie krzyżackim pisze się, że 
w 1311 r. „wziął w posiadanie Pomo- 
rze z Gdańskiem, ziemię położoną na 
zachód od Wisły”'(27). Tymczasem wia- 
domo, że za tym „wzięciem w posia- 
danie” kryje się zdradziecki podstęp, 
zakończony rzezią rycerzy i mieszczan 
gdańskich. O długoletnich bojach kró- 
la Łokietka z krzyżakami, którzy po 
opanowaniu Prus wdzierali się do 
Kujaw i Wielkopolski, nie ma w pod- 
ręcznikach najmniejszej wzmianki. 
Krótko mówiąc, nawet oczywiste ra- 
bunki ziem polskich w drodze zbroj- 
nej, usiłuje się ukrywać za szyldem 
„pokojowego” nabywania terenów na 
wschodzie. Tym większe pole swobo- 
dy dla podobnej manipulacji stworzy- 
ła historia Pomorza i Śląska, gdzie, 
jak wiadomo, w procesie odrywania 
tych ziem od Polski udział miała, o- 
prócz niemieckich nacisków militar- 
nych, kombinacja innych jeszcze czyn- 
ników i innych, pozawojskowych me- 
tod. 

W przedstawianej przez niektóre 
podręczniki historii Śląska powtarza 
się twierdzenie, jakoby odłączenie tej 
dzielnicy od Polski nastąpiło już w 
1163 r.(28). Jest to oczywisty nonsens. 
Rok 1163 stanowi datę przejęcia Ślą- 
ska przez synów wygnanego z kraju, 
lecz cieszącego się poparciem cesar- 
skim, najstarszego syna Krzywouste- 


(27) Zeiten und Menschen 2, op. cit, 
str. 89. 

(28) Np. w Grundriss der Geschichte 
fiir die Oberstufe der hoheren Schulen. 
Ausg, A. Bd. II, op. cit. str. 49—50. 


go. W zakresie państwowej przynależ- 
ności Śląska wydarzenie to nie miało 
praktycznie żadnych następstw; cały 
przecież kraj podzielony był na dziel- 
nice, a synowie wygnańca uznali 
zwierzchnictwo księcia krakowskiego 
nad Śląskiem. 


Syn starszego z nich, Henryk Bro- 
daty, podjął nawet wysiłki w celu 
zjednoczenia całego kraju pod jednym 
berłem. O to samo zabiegał syn tegoż, 
Henryk Pobożny i wreszcie wnuk o- 
statniego, Henryk IV. To że plany ich 
i starania nie zostały uwieńczone po- 
myślnym rezultatem obciąża pozosta- 
łych książąt dzielnicowych, niesko- 
rych do zrzeczenia się części władzy 
w razie ustanowienia jednej władzy 
centralnej. Jest w każdym razie fak- 
tem, że przez cały niemal wiek następ- 
ny po rzekomym odłączeniu się Ślą- 
ska od Polski zabiegi o zjednoczenie 
kraju podejmowali książęta śląscy. 


Przypadek przytoczony jest tylko 
jednym z wielu, świadczących o znie- 
kształcaniu prawdy o dziejach Śląska 
na niekorzyść Polski. Zresztą nie tyl- 
ko o dziejach tej dzielnicy. W podręcz- 
nikach do nauki historii zamieszcza się 
czasem mapki, ukazujące geografię 
granic państwowych. Gdyby wierzyć 
jednej z nich, to już za dynastii Stau- 
fów, a więc w XII wieku, Śląsk i Po- 
morze stanowiły część składową Rze- 
szy Niemieckiej(29). 


Historia obydwu tych dzielnic do- 
starcza szczególnie wielu przykładów 
mieszania się feudałów i cesarzy nie- 
mieckich w ich sprawy wewnętrzne. 
Ingerencje te oraz aktywizowanie się 
niemieckiego elementu napływowego 
zagmatwały obraz polityczny obu tych 
regionów. Powikłane zależności mię- 
dzy władcami rodzimymi z jednej 


(29) Zeiten und Menschen 2, op. cit, 
str. 34—35, 
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strony oraz między nimi a stroną nie- 
miecką z drugiej dostarczają niekiedy 
okazji do różnych, czasem sobie prze- 
ciwstawnych ocen i interpretacji po- 
szczególnych wydarzeń. Niełatwo np. 
ustalić, w jakiej mierze stopniowe o- 
słabianie się więzi Śląska z resztą 
kraju było procesem naturalnym, to- 
warzyszącym rozczłonkowaniu się tej 
dzielnicy na wiele ksiąstewek, a w ja- 
kiej — następstwem ingerencji z zew- 
nątrz. Piszący podręczniki w NRE 
przywykli do wyprowadzania z owych 
sytuacji wniosków jednoznacznych, 
zawsze przemawiających w obronie 
zdobyczy niemieckich kosztem Polski. 
Uznanie np. zwierzchnictwa Rzeszy 
Niemieckiej przez księcia zachodnio- 
pomorskiego w 1157 r. bądź w 1183 r. 
— co zresztą miało znaczenie bardziej 
symboliczne aniżeli praktyczne — u- 
ważają oni za wystarczającą podstawę 
do traktowania Pomorza, i to całego, 
jako część składową Rzeszy, a jedno- 
cześnie — za świadectwo definityw- 
nego przerwania stosunków Pomorza 
z Polską. Przeczą temu między innymi 
próby zbliżenia z Polską, jakie pod 
wpływem zagrożenia niemieckiego 
podejmowali jeszcze kilka wieków 
później książęta wschodniopomorscy. 
Ale o tym podręczniki milczą. 


Podobnie dzieje się i na odcinku 
śląskim historii. Dzieje tej dzielnicy 
po 1163 r. traktuje się już jako na- 
leżące do historii Niemiec. Zgodnie z 
tym zatrzymanie najazdu Tatarów poa 
Legnicą w 1241 r. przedstawia się ja- 
ko bohaterski wyczyn i zasługę jed- 
nocześnie rycerstwa niemieckiego. Je- 
żeli nawet wspomina się o udziale ry- 
cerstwa polskiego w tej bitwie — nie 
zawsze zresztą — to z reguły stawia 
się je na miejscu drugim, co w naj- 
lepszym wypadku równoznaczne jest 
z odwróceniem rzeczywistych propor- 
cji. 
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Uwagi dotychczasowe nie wyczerpu- 
ją zagadnienia sformułowanego w ty- 
tule. Nie jest bowiem rzeczą możliwą 
wyczerpanie go w ramach artykułu 
ani dwóch nawet. Przyczyna tkwi za- 
równo w obfitości wydarzeń składają- 
cych się na historię Polski, jak i w 
wielkiej liczbie podręczników używa- 
nych w szkołach zachodnioniemiec- 
kich. Do nauczania samej tylko historii 
istnieje kilkaset tytułów. Jest w tych 
warunkach zjawiskiem naturalnym, że 
zachodzą między nimi różnice w spo- 
sobach przedstawiania dziejów  pol- 
skich i że omówienie wszystkich pro- 
blemów, jakie dostarcza ich lektura, 
wymagałoby wiele miejsca. 

Nie zostały w artykule uwzględnio- 
ne najbardziej drastyczne przypadki 
zarówno fałszowania historii, jak i o- 
twartego demonstrowania nienawiści 
do narodu polskiego. Najpierw dlate- 
go, że nie chciano stwarzać wrażenia, 
Że są one typowe. Po wtóre zaś dla- 
tego, że dostrzega się w podręcznikach 
nieznaczne zmiany zasługujące na o- 
cenę pozytywną. Dokonywane jednak 
pod naciskiem krytyki, a nie w wyni- 
ku zmian w postawach i przekona- 
niach autorów, nie zapoczątkowują o- 
ne jeszcze niezbędnego przewrotu w 
omawianej tu. dziedzinie. Niektóre z 
tych zmian mają zresztą charakter ilu- 
zoryczny. Za przykład służyć może 
„poprawka” informacji o rzekomym 
pochodzeniu nazwy Śląska od plemie- 


nia germańskiego Sylingów. Obecnie 
twierdzi się tylko, że „nazwa *Śląsk* 
przypomina germańskich Sylin- 
gów”(30). | 

Chociaż inne z zauważonych zmian 
zasługują na poważniejsze potrakto- 
wanie, odnoszą się one tylko do po- 
jedynczych informacji. Nie mogą więc 
zmienić naszego przekonania, że do- 
tychczasowy sposób przedstawiania 
historii Polski w szkołach NRF jest 
nie do pogodzenia z dążeniem do po- 
prawy stosunków między obydwoma 
narodami. Nie można przy tym zapo- 
minać, że wiedza o przeszłości Polski 
w tamtejszym społeczeństwie wyma- 
ga nie tylko uzupełnienia ilościowego 
i nie tylko skorygowania odpowiada- 
jącego wymaganiom prawdy. Ma ona 
bowiem jeszcze ważną funkcję do 
spełnienia: uświadomienie zachodnio- 
niemieckiemu społeczeństwu rozmia- 
rów winy niemieckiej. Nie tylko z o- 
kresu między 1939 a 1945 r. Można bo- 
wiem zakładać, bez obawy o pomyłkę, 
że znaczna część postaw odwetowych 
oraz wrogości żywionej ku narodowi 
polskiemu ma swe źródło w braku 
rzetelnej wiedzy o niemieckiej „poli- 
tyce wschodniej” przed wiekami i 
przemilczania faktów zaborczości w 
stosunku do wschodniego sąsiada. Ta- 
kiej wiedzy bowiem obowiązujące ak- 
tualnie podręczniki szkolne w NRF 
nie dostarczają. 


(30) Patrz przypis 13. 
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OBRAZ POLSKI W ZACHODNIONIEMIECKICH 
PODRĘCZNIKACH SZKOLNYCH 


Wiadomości zawarte w podręczni- 
kach szkolnych odzwierciedlają za- 
zwyczaj tendencje panujące w histo- 
riografii, formujące się w bardzo o- 
kreślonych warunkach  historyczno- 
-politycznych. Jeżeli z tego punktu 
widzenia spojrzymy na obraz Polski 
prezentowany w historiografii niemie- 
ckiej, to stwierdzimy, iż przeszedł on 
w ciągu XIX wieku znamienną ewo- 
lucję. Na początku tego wieku prym 
wiedli w Niemczech historycy liberal- 
ni pochodzenia przeważnie mieszczań- 
skiego. Podobnie jak klasa, z której 
się wywodzili, sympatyzowali oni z ha- 
słami wielkiej rewolucji francuskiej. 


Wychowani na ideałach epoki O- 
świecenia, kierowali się kryteriami ra- 
cjonalistycznymi, humanistycznymi, o- 
gólnoludzkimi i dlatego ich obraz Pol- 
ski nie był negatywny. Potępiali też 
rozbiory Polski jako wyraz bezprawia 
i gwałtu(1), dokonanego przez najbar- 
dziej reakcyjne reżimy feudalne Euro- 
py. Historycy ci wyrażali poglądy 
swojej klasy — liberalnego mieszczań- 
stwa, która walczyła o władzę z reak- 
cyjnymi reżimami feudalnymi i dla- 
tego darzyła sympatią polski ruch nie- 
podległościowy wymierzony również 
przeciwko ostojom reakcji w Niem- 
czech — Prusom i Austrii, wspieranym 
przez Rosję(2). 

Historiografia i literatura tego okre- 
su nie zapuściły jednak głębszych ko- 
rzeni w świadomości historycznej 


(1) Zob. Marian Henryk Serejski: Euro- 
pa a rozbiory Polski. PWN, Warszawa 
1970, str. 155 i nast. 

(2) Anna Owsińska: Sprawa polska i 
liberalne Niemcy w latach 1832—1833. 
„Przegląd Zachodni” nr 11/12, 1956, str. 
225—266. 


Niemców. Sympatia do Polski i obraz 
szlachetnego Polaka, walczącego z 
wielkim poświęceniem o wolność swo- 
jej ojczyzny, tak charakterystyczny 
dla tego okresu, szybko zniknął z kart 
książek, a tym samym ze świadomości 
niemieckiej opinii publicznej. Zmiana 
ta była rezultatem nie tylko wzrostu 
nastrojów nacjonalistycznych, które u- 
jawniły się w okresie Wiosny Ludów, 
lecz wynikała także z poważnych prze- 
obrażeń, jakie zaszły w historiografii 
niemieckiej drugiej połowy XIX wie- 
ku, co miało zasadnicze znaczenie dla 
powstania nowego obrazu Polski. 

W tym czasie dominującą pozycję 
w Niemczech zdobyła sobie historio- 
grafia pruska. Jej przedstawiciele ob- 
jęli prawie wszystkie katedry historii 
na uniwersytetach niemieckich i za- 
łożyli czasopismo „„Historische Zeit- 
schrift”, które stało się bardzo szybko 
głównym organem historyków niemie- 
ckich. Fakt ten miał bardzo określone 
konsekwencje także natury politycz- 
nej, na co zwrócił uwagę bodajże jako 
pierwszy — już w 1858 r. — austria- 
cki przedstawiciel przy Związku Nie- 
mieckim we Frankfurcie nad Menem, 
późniejszy minister spraw zagranicz- 
nych Austrii, hrabia Rechberg. 

Otóż austriacki dyplomata widział 
w dominacji pruskiej szkoły historycz- 
nej zagrożenie interesów politycznych 
Austrii w Niemczech i tak oceniał w 
raporcie przesłanym swemu ministro- 
wi jej działalność: „Ta szkoła uprawia 
przy pomocy historii politykę i syste- 
matycznie propagandę nawet wów- 
czas, gdy zajmuje się odległą proble- 
matyką, jak Mommsen historią Rzv- 
mu. Z katedr uniwersyteckich, z dzieł 
historycznych, z fachowych czasopism 
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poglądy ich przejmują nauczyciele gi- 
mnazjalni i przechodzą do popularnych 
podręczników, do encyklopedii współ- 
czesnych i do codziennej prasy ”'(3). 

Idąc torem niezwykle trafnych spo- 
strzeżeń i dalekowzrocznych myśli au- 
striackiego dyplomaty, należałoby po- 
stawić pytanie: jakie konsekwencje 
miała dominacja historyków pruskich 
w Niemczech dla ukształtowania się 
obrazu Polski i Polaków w historio- 
grafii niemieckiej? Otóż rezultatem 
działalności pruskiej szkoły historycz- 
nej w Niemczech było wyeliminowa- 
nie dotychczasowego pozytywnego ob- 
razu Polski i zastąpienie go nowym, 
który bardziej odpowiadał pruskiej 
racji stanu. 

Pruska historiografia stosowała bo- 
wiem zupełnie inne kryteria ocen wy- 
darzeń historycznych aniżeli liberalni 
i demokratyczni historycy niemieccy 
pierwszych dziesięcioleci XIX wieku. 
Stało się tak pod wpływem historio- 
zofii Hegla, a w szczególności jego 
teorii państwa. Heglowska koncepcja 
państwa ma cechy mistyczne: jest bo- 
ską ideą, istniejącą na ziemi. Dąże- 
nia państwa (przez co rozumiano pó- 
ŹŻniej także jego Machtpolitik) służą 
wyższym celom moralnym i dlatego 
działalność państwa nie może być oce- 
niana negatywnie. 


Pod wpływem heglizmu historiogra- 
fia pruska, a następnie i niemiecka, 
oddała się całkowicie w służbę reak- 
cyjnemu państwu i to służbę bezkry- 
tyczną. W praktyce wyrażało się to 
przyjęciem kryterium interesu pań- 
stwa, jego racji stanu (Staatsrason) ja- 
ko naczelnego miernika oceny wyda- 
rzeń historycznych. Przy takich zało- 


(3) Arnold Oskar Meyer: Graf Rech- 
berg iiber die Kleindeutsche Geschichts- 
schreibung und die Griindung der Histo- 
rischen Zeitschrift, 1926, Bd. 133, str. 258 
—261. 
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żeniach metodologicznych obraz Polski 
i Polaków w historiografii niemieckiej 
mógł być już tylko negatywny. Jest 
rzeczą oczywistą, że tego rodzaju oce- 
ny zastosowano także w nauczaniu. 


Po I wojnie światowej historiogra- 
fia niemiecka nie zmieniła swoich za- 
łożeń metodologicznych. Tradycyjne i 
najważniejsze kryterium w ocenie 
państwa — jego potęga — nie tylko 
zostało podtrzymane, ale — jak to 
stwierdza jeden z zachodnioniemiec- 
kich badaczy tego zagadnienia — wy» 
rażnie wzmocnione(4). Podobnie w o- 
cenie wydarzeń historycznych naczel- 
nym miernikiem pozostała nadal racja 
stanu. Przy takich założeniach meto- 
dologicznych historiografia niemiecka 
nie mogła wyjaśnić narodowi niemie- 
ckiemu w sposób spokojny i rzeczowy 
istotnych przyczyn przegranej I wojny 
światowej. Miało to fatalne skutki we- 
wnątrzpolityczne. 


Historiografia niemiecka była tak 
związana z reakcyjnym systemem po- 
litycznym II Rzeszy, z jej imperiali- 
styczną polityką zagraniczną i anty- 
demokratyczną polityką wewnętrzną, 
że do nowego parlamentarno-liberal- 
nego ustroju republiki  weimar- 
skiej odniosła się zdecydowanie 
wrogo, podkreślając jego niezgodności 
z tradycją niemiecką. Włączyła się też 
natychmiast do walki z postanowie- 
niami traktatu wersalskiego, domaga- 
jąc się jego rewizji. Uzasadniała i po- 
pierała politykę rewizjonizmu teryto- 
rialnego(5), skierowaną swym ostrzem 
przede wszystkim przeciw Polsce, którą 
uważano powszechnie w Niemczech za 


(4) Hans Herzfeld: Staat und Nation 
in der deutschen Geschichtsschreibung 
der Weimarer Zeit. Veritas Libertas lus- 
titia. Festschrift zur 200 Jahrfeier der 
Columbia University New York, Berlin, 
Colloquium Verlag, 1953, str. 136 i nast. 

(5) Kazimierz Smogorzewski: Propae 


najsłabsze ogniwo systemu wersalskie- 
go. 

Te treści znalazły odbicie także w 
podręcznikach szkolnych używanych 
w okresie republiki weimarskiej(6). 
Wychowywały one młodzież niemie- 
cką w duchu nacjonalizmu i rewizjo- 
nizmu. Wiadomości o Polsce były 
szczególnie tendencyjne i sprzyjały 
formowaniu się postaw  antypol- 
skich(7). Żądanie zmiany tych tenden- 
cji, zwłaszcza w odniesieniu do Polski, 
postulowane w 1927 r. przez berliń- 
skiego pedagoga, Siegfrieda Kawe- 
raua, pozostało oczywiście bez naj- 
mniejszego echa(8). 

Jak bardzo nacjonalistyczne były w 
swej treści podręczniki szkolne z cza- 
sów republiki weimarskiej, świadczy 
najlepiej następujący fakt. W czasie 
II wojny światowej pracowano w 
Londynie nad problemem reeduka- 
cji narodu niemieckiego. W ramach 
przygotowań wszczęto intensywne po- 
szukiwania podręcznika historii, który 
by można było wprowadzić do użyt- 
ku szkolnego w pokonanych Niem- 
czech na miejsce rasistowskich i szo- 
winistycznych podręczników hitlerow- 
skich. Przebadano wszystkie podręcz- 
niki z okresu republiki weimarskiej 


ganda „korytarzowa” za granicą. Toruń 
1930, szczególnie str. 22 i in. (dalej cvt. 
Smogorzewski). Gerard Labuda: Polska 
granica zachodnia. Tysiąc lat dziejów po- 
litycznych. Poznań 1971, str. 238 i nast. 
(dalej cyt. Labuda). 

(6) Smogorzewski, str. 19 i nast. 

(7) Tamże. 

(8) Siegfried  Kawerau:  Denkschrift 
iiber die deutschen Geschichts- und Le- 
sebiicher, vor allem seit 1923. Berlin, 
Hensel u. Co Verlag, 1927. Cyt. za Polen 
— ein Schauermirchen oder  Gehirn- 
wdische fiir Generationen. Geschichts- 
schreibung und Schulbiicher.  Beitrige 
zum Polenbild der Deutschen. Herausge- 
geben von Giinter Berndt und Reinhard 
Strecker. Reinbek bei Hamburg, Rowohlt 
Taschenbuch Verlag, 1971, str. 9. (dalej 
cyt. Berndt, Strecker). 
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i żaden z nich nie odpowiadał stawia- 
nym wymaganiom(9). Poszukiwania te 
kontynuowano następnie po zakończe- 
niu wojny już na terenie Niemiec. 
Przeanalizowano około tysiąca pod- 
ręczników, również bez pozytywnego 
rezultatu(10). 

Po II wojnie światowej historiogra- 
fia zachodnioniemiecka — w przeci- 
wieństwie do historiografii NRD — 
pozostała na tradycyjnych pozycjach 
metodologicznych. Postawiony począt- 
kowo w Niemczech zachodnich postu- 
lat ich rewizji, wyrażający się w ha- 
śle rewizji niemieckich wyobrażeń hi- 
storycznych (Revision des deutschen 
Geschichtsbildes), nie został zrealizo- 
wany. Procesy restauracji, zachodzące 
w Niemczech zachodnich po II woj- 
nie światowej, objęły również histo- 
riografię, która bardzo szybko wróci- 
ła do swoich tradycyjnych konserwa- 
tywno-nacjonalistycznych ideałów. 
Nieprzypadkowo do Niemiec zachod- 
nich powrócili z emigracji tylko histo- 
rycy o reakcyjnych poglądach poli- 
tycznych, tacy jak np. Hans Rothfels 
i Hans Joachim Schoeps, gloryfikato- 
rzy Bismarcka i państwa pruskiego. 

Golo Mann, syn Tomasza Manna, 
był jedynym wyjątkiem, jednak opu- 
ścił on szybko NRF i przeniósł się do 
Szwajcarii. Natomiast historycy o 
przekonaniach demokratycznych: Hajo 
Holborn, Hans Rosenberg, Ernst Si- 
mon, Dietrich Gerhard, Gerhard Ma- 
sur, Felix Gilbert i inni, którzy w 
okresie republiki  weimarskiej w 
związku z wyznawanymi poglądami 
napotykali trudności w swoich karie- 
rach akademickich (ani jeden z nich 
nie osiągnął katedry), pozostali nadal 


(9) Otto-Ernst Schiiddekopf: Zwanzig 
Jahre westeuropiische Schulbuchreri- 
sion 1945—1965. Tatsachen und Proble- 
me. Braunschweig Albert Limbach Ver- 
lag, 1966, str. 18 (dalej cyt. Schiddekoptf). 

(10) Tamże. 
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na emigracji(11). "To tłumaczy — 
wprawdzie częściowo tylko — fakt, dla- 
czego tak późno, bo dopiero na począt- 
ku lat sześćdziesiątych, pojawia się w 
historiografii zachodnioniemieckiej 
szkoła prof. Fischera, krytycznie u- 
stosunkowana do przeszłości Niemiec. 

Jednak zdecydowana większość hi- 
storyków zachodnioniemieckich, zgod- 
nie ze swymi tradycyjnymi konserwa- 
tywno-nacjonalistycznymi tendencja- 
mi politycznymi i starymi założenia- 
mi metodologicznymi, od razu zaanga- 
żowała się w uzasadnianie zachodnio- 
niemieckiej polityki rewizjonizmu te- 
rytoralnego, prowadzonej przez kolej- 
ne iządy CDU, i w walkę ideologiczną 
ze Wschodem. Celowały w tym zwła- 
szcza tzw. „badania Wschodu” (Ost- 
forschung). 

W tej działalności wyróżniał się 
szczególnie Góttinger Arbeitskreis, je- 
dna z najbardziej rewizjonistycznych 
zachodnioniemieckich organizacji pro- 
pagandowych, która uciekała się na- 
wet do prymitywnych fałszerstw(12). 
Otóż ta właśnie organizacja uzyskała 
duży wpływ na treść zachodnioniemie- 
ckich podręczników szkolnych(13). 

Jesienią 1953 r. powstała specjalna 
organizacja „Arbeitsgemeinschaft fur 


(11) Na ten znamienny fakt zwrócił u- 
wage Georg G. Iggers: Deutsche Ge- 
schichtswissenschaft. Eine Kritik der tra- 
ditionellen  Geschichtsauffassung von 
Herder bis zur Gegenwart. Miinchen. 
Deutscher Taschenbuch Verlag, 1971, str. 
310. 

(12) Zob. artykuł: Schwindelt fiir Deut- 


schland. „Der Spiegel” nr 531, 17.XIIL 
1958. str. 35—37; H. Stehle: Zitate im 
Zerrspiegel. Eine Góttinger  Broschiire 


unter der Lupe. „Frankfurter Allgemeine 
Zeitung”, nr 278, 1.XII.1958; Achtung 
Falschungen! (Uwaga, fałszerstwa). Przy- 
czynek do metod Góttinger Arbeitskreis. 
Opracował zespół Zachodniej Agencji 
Prasowej. Poznań, Wydawnictwo Zachod- 
nie. 1959. str. 174. 

(13) Joachim Freiherr von Braun: 
Funf Juhre Arbeit fir den Deutschen 


94 


deutsche Ostkunde im Unterricht”, od 
1954 r. — „Bundesarbeitsgemeinschaft 
fir deutsche Ostkunde im Unterricht', 
zajmująca się z urzędu propagowa- 
niem rewizjonistycznych treści w pod- 
ręcznikach szkolnych i w ogóle w 
nauczaniu w szkołach wszystkich stop- 
ni: od podstawowych do wyższych 
włącznie. Szczególnie żywą działalność 
rozwinęła wśród nauczycieli, organi- 
zując dla nich różnego rodzaju szkole- 
nia, kursy i konferencje. Opanowana 
przez działaczy przesiedleńczych, cie- 
szyła się pełnym poparciem byłych 
ministerstw: do spraw ogólnoniemie- 
ckich oraz do spraw przesiedleńców i 
blisko z nimi współpracowała. Orga- 
nizacja ta posiadała we wszystkich 
prawie krajach NRF swoje oddziały, 
pozostające w ścisłym kontakcie z kra- 


. jowymi ministerstwami oświaty i wy- 


znań, a także z terenowymi władzami 
szkolnymi. 


Rozwinięciu przez nią na szeroką 
skalę ożywionej działalności sprzyjał 
fakt, że wszystkie kolejne rządy NRF, 
tworzone przez CDU/CSU, prowadziły 
konsekwentną politykę rewizjonizmu 
terytorialnego i dlatego były zaintere- 
sowane w tym, aby polityka ta miała 
jak najszersze oparcie w społeczeń- 
stwie. Chodziło także o to, aby polity- 
ka rewizjonizmu terytorialnego, skie- 
rowana przede wszystkim przeciwko 
Polsce, wszczepiona została w świado- 
mość historyczną najmłodszego poko- 
lenia Niemców. Cele te miał realizo- 
wać cały system oświaty NRF i dlate- 
go najwyższa władza oświatowa Nie- 
miec zachodnich — Stała Konferencja 
Ministrów Oświaty i Wyznań Krajów 
NRF — na 56 posiedzeniu w Ham- 
burgu w dniach 13 i 14 grudnia 


Osten. Jahrbuch der Albertus-Universi- 
tat. Bd. II, 1952, str. 211 i nast. Bd. III, 
1953, str. 237 i nast, Bd. IV. 1954, str. 
273 i nast oraz Bd. V, 1954, str. 383 
i nast. 


1956 r. zatwierdziła i opublikowała 
„Zalecenia do nauczania o Wschodzie” 
(Empfehlungen zur Ostkunde), które 
w większości krajów NRF obowiązują 
do dziś. 

Obok rewizjonizmu stałym elemen- 
tem zachodnioniemieckiej polityki za- 
granicznej był antykomunizm, który 
również szeroko uwzględniono w za- 
chodnioniemieckim systemie oświato- 
wym. Wspomniana bowiem Stała Kon- 
ferencja Ministrów Oświaty i Wyznań 
Krajów NRF na posiedzeniu w dniu 
5 lipca 1962 r. wydała „Zalecenia do 
nauczania o totalitaryzmie” (Richtli- 
nien fir die Behandlung des Totalita- 
rismus im Unterricht), uzupełnione w 
dniu 17 grudnia 1963 r. 


W lipcu 1965 r. minister do spraw 
ogólnoniemieckich ogłosił „Zalecenie 
o nazewnictwie geograficznym”. 
Wprawdzie obecny rząd zachodnionie- 
miecki zniósł to ostatnie zalecenie la- 
tem 1971 r.(14), ale z powodu nie- 
dawnego terminu anulowania nie zna- 
lazło to jeszcze odbicia w aktualnie 
obowiązujących podręcznikach szkol- 
nych. Tak więc wymienione wyżej za- 
lecenia: do nauczania o Wschodzie, o 
totalitaryzmie i w sprawie nazewni- 
ctwa geograficznego ukształtowały 
treść zachodnioniemieckich podręczni- 
ków szkolnych w duchu antykomuni- 
zmu i rewizjonizmu, zwróconego prze- 
de wszystkim przeciw Polsce. 

Jeśli natomiast chodzi o zachodnich 
sąsiadów i w ogóle o państwa zachod- 
nie, to NRF zgodnie z polityką norma- 
lizacji stosunków i integracji politycz- 
nej z Zachodem poddawała swoje pod- 
ręczniki szkolne, na zasadzie wzajem- 
ności, intensywnej weryfikacji, w wy- 
niku której eliminowano z nich treści 


(14) Zob. Bundesregierung hebt Richt- 
linien fir geographische Namen und 
Kartensignaturen im Bereich des ehema- 
ligen Deutschen Reiches auf. Archiv der 
Gegenwart, 28.VIII.1971, str. 16495 A, 
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zakłócające atmosferę dobrych stosun- 
ków między narodami. Dość powie- 
dzieć, że w latach 1949—1965 zorga- 
nizowano ponad 50 różnych dwustron- 
nych, nie licząc wielostronnych, kon- 
ferencji, poświęconych weryfikacji 
treści podręczników szkolnych z taki- 
mi państwami, jak (podaję w kolejno- 
ści chronologicznej, w jakiej odbyły 
się spotkania): Wielka Brytania, Fran- 
cja, USA, Dania, Włochy, Jugosławia, 
Japonia, Norwegia, Belgia, Indie, Ho- 
landia, Austria, Luksemburg, Indone- 
zja i Szwecja(150). 

Natomiast z krajami Europy 
wschodniej z wyjątkiem Jugosławii 
nie zorganizowano ani jednej konfe- 
rencji w sprawie podręczników szkol- 
nych. Wyeliminowaniem z podręczni- 
ków szkolnych mylnych, tendencyj- 
nych i rewizjonistycznych treści nie 
były zainteresowane kolejne chrześci- 
jańsko-demokratyczne rządy zachod- 
nioniemieckie, ponieważ sprzeciwiało 
się to ich rewizjonistycznym celom 
politycznym. Dopiero zapoczątkowanie 
nowej polityki wschodniej przez ga- 
binet  socjaldemokratyczno-liberalny 
stworzyło odpowiednie warunki, w 
których można było postulować, jak to 
uczyniła strona polska już w toku 
wstępnych rokowań traktatowych, 
zweryfikowanie treści zachodnionie- 
mieckich podręczników szkolnych. 

W stosunku do naszego kraju rema- 
nent mylnych, tendencyjnych, rewi- 
zjonistycznych i wręcz antypolskich 
treści jest w  zachodnioniemieckich 
podręcznikach szkolnych szczególnie 
duży. Uwidacznia się to chociażby na 
przykładzie przedstawiania traktatu 
wersalskiego. 

Postanowienia terytorialne traktatu 
wersalskiego dotyczące Europy 
wschodniej ocenia się w zachodnio- 


(15) Rejestr wszystkich konferencji, 
także wielostronnych, daje Schiiddekopf, 
str. 89—118. 
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niemieckich podręcznikach szkolnych 
wyłącznie negatywnie. Oto przykład: 
„Tak więc zamiast obszaru pokoju 
powstała nowa «strefa niepokoju»: sto- 
sunki, jakie istniały przed [I] wojną 
na Półwyspie Bałkańskim i wikłały 
stamtąd Europę w głębokie kryzysy, 
rozciągnęły się obecnie na całą Eu- 
ropę wschodnią (16). Zdanie powyższe 
zawiera szereg tendencyjnych dezin- 
formacji, utrudniających uczniowi 
zrozumienie i właściwą ocenę wyda- 
rzeń. Europa bowiem została uwikłana 
w następny kryzys” nie z powodu 
„rzekomej” bałkanizacji jej wschod- 
niej części, lecz na skutek imperiali- 
stycznych dążeń Niemiec hitlerow- 
skich do hegemonii na całym konty- 
nencie europejskim. 


Eufemizm „strefa niepokoju” uży- 
wany jest w  zachodnioniemieckich 
podręcznikach szkolnych dla podkre- 
ślenia, że sytuacja polityczna, gospo- 
darcza i społeczna w Europie wschod- 
niej, ukształtowana przez postanowie- 
nia traktatu wersalskiego, nie była 
stabilna, nie miała cech trwałości, a 
więc była zjawiskiem przejściowym. 
Myśl tu wyrażona przypomina osła- 
wione twierdzenia niemieckiej propa- 
gandy rewizjonistycznej z okresu re- 
publiki weimarskiej, że Polska jest 
państwem sezonowym. 

Poza tym kontekst zacytowanego 
wyżej zdania naprowadza myśl, że sy- 
tuacia polityczna Europy wschodniej 
była przed I wojną światową pozy- 
tywniejsza aniżeli po wojnie. Jest to 
typowa nacjonalistyczna ocena, prze- 
prowadzona wyłącznie z pozycji nie- 
mieckiej racji stanu. | 


(16) Zeiten und Menschen. Geschicht- 
liches Unterrichtswerk, Ausgabe B, Bd. 
4: Europa und die Welt. Das 20. Jahr- 
hundert. Bearbeitet von Joachim Im- 
misch. Paderborn, Hannover, Schóningh- 
-Schroedel, 1966, str. 49. (dalej cyt. ZuM, 
4). 
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Oceny takie są typowe dla zachod- 
nioniemieckich podręczników. Uczeń 
bowiem nie znajdzie w nich wyjaśnie- 
nia, że w stosunku do stanu sprzed 
I wojny światowej, kiedy wiele naro- 
dów pozbawionych było samodzielne- 
go bytu państwowego, postanowienia 
traktatu wersalskiego — przy wszyst- 
kich jego niedociągnięciach — były 
wyrazem postępu.  Zapoczątkowały 
one proces etnicznego porządkowania 
Europy wschodniej, zakłócony prusko- 
-niemiecką polityką kolonizacji i eks- 
pansji. Tymczasem przy omawianiu 
tego problemu w podręcznikach za- 
chodnioniemieckich akcentuje się wy- 
łącznie jego niedociągnięcia, nieroz- 
wiązanie problemów  narodowościo- 
wych, bądź że prawo samostanowienia 
narodów zostało mocno ograniczone 
w stosunku do pokonanych Niemiec. 
Autorzy jednego z podręczników posu- 
nęli się nawet do tego, że także ,„od- 
stąpienie [Polsce] prowincji poznań- 
skiej i Pomorza [uważają za] częścio- 
we naruszenie prawa samostanowie- 
nia narodów (17). 


W związku z powyższym należy 
przypomnieć, że w historiografii nie- 
mieckiej można zauważyć po I woj- 
nie Światowej charakterystyczną 
zmianę poglądów. O ile do I wojny 
światowej historiografia niemiecka 
głosiła, pod wpływem Hegla, wyższość 
państwa nad społeczeństwem — czym 
uzasadniano m. in. politykę germani- 
zacji — o tyle po I wojnie zaczyna sta- 
wiać społeczeństwo nad państwem. 
Teraz Niemcy stają się rzecznikarni 
praw mniejszości narodowych, które 
poprzednio gwałtownie i brutalnie 
zwalczali(18). Jeśli po 1918 r. w odro- 


(17) Kletts Geschichtliches Unterrichts- 
werk. Ausgabe C. Lehrerheft 4 von Karl 
Heinz Menzel, Fritz Textor, Eberhardt 
Schwalm, Giinther Thiersch. Stuttgart, 
Klett Verlag, 1968, str. 25. 

(18) Labuda, str. 245. 


dzonym państwie polskim znalazła się 
mniejszość niemiecka, to nie z powodu 
ograniczenia zasady samostanowienia 
narodów w stosunku do pokonanych 
Niemiec, ale jako konsekwencja nie- 
mieckiej polityki kolonizacyjnej i ger- 
manizacyjnej. O tej polityce uczeń za- 
chodnioniemiecki najczęściej w ogóle 
się nie dowiaduje bądź informuje się 
go w sposób, który zniekształca rze- 
czywistość historyczną. 

W cyklu podręczników pt. „Zeiten 
und Menschen”(19), wydanych w la- 
tach 1966—1970 wspólnie przez dwie 
duże firmy specjalizujące się w wy- 
dawnictwach szkolnych: Ferdinand 
Schóningh, Paderborn i Hermann 
Schroedel KG Hannover — nie ma na- 
wet najmniejszej wzmianki o prusko- 
-niemieckiej polityce kolonizacyjnej i 
germanizacyjnej na ziemiach polskich. 
To samo dotyczy podręcznika historii 
dla nauczycieli(20) i zeszytów pomo- 
cniczych do nauczania historii, prze- 


znaczonych również dla pedago- 
gów(21). 
Natomiast  podręcznik(22)  dopu- 


szczony do użytku szkolnego w Berli- 


(189) Ausgabe B, Bd. 3: Das Werden 
der modernen Welt (1648—1900), Bear- 
beitet von Erich Goerlitz. Bd. 4: Europa 
und die Welt. Das 20. Jahrhundert. 
Bearbeitet von Joachim Immisch. Ober- 
stufe, Ausgabe G. Bd. 1: Der geschicht- 
liche Weg unserer Welt bis 1776. Bear- 
beitet von W. Griitter, H. E. Stier, R. H. 
Tenbrock Bd. 2: Die geschichtlichen 
Grundlagen der Gegenwart 1776 bis heu- 
te. Bearbeitet von R. H. Tenbrock, E. 
Goerlitz, W. Griitter. 

(20) Werner Ripper: Geschichte, Lehr- 
plan—Vorbereitung —  Unterricht. 2. 
Teilband: Vom Beginn der Industriali- 
sierung bis zum Ende des Zweiten Welt- 
krieges. Weinheim, Berlin, Verlag Justus 
Beltz, 1967. 

(21) Kletts Geschichtliches Unterrichts- 
werk Ausgabe, C. Lehrerheft 3, 4. Stutt- 
gart Ernst Klett Verlag, 1969, 1968; Men- 
schen in ihrer Zeit. 

(22) Grundziige der Geschichte. Mittel- 
stufe. Bd. 3. Herausgegeben von Dr. Eu- 
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nie zachodnim oraz we wszystkich 
prawie krajach NRF, z wyjątkiem Ba- 
warii, wydany przez inne wielkie wy- 
dawnictwo specjalizujące się w publi- 
kacjach szkolnych, temat polityki ger- 
manizacyjnej sygnalizuje tylko jed- 
nym zdaniem, które w dodatku całko- 
wicie zmienia rzeczywistość historycz- 
ną. W rozdziale „Kulturkampf na 
str. 276 czytamy: „W prowincji po- 
znańskiej zakazano nawet prawie cał- 
kowicie używania języka polskiego w 
szkolnictwie i administracji (1873— 
1876), ażeby ugodzić w polskie ducho- 
wieństwo”. Powyższe zdanie komplet- 
nie dezinformuje ucznia. Sugeruje bo- 
wiem, iż zakaz używania języka pol- 
skiego nie bvł wyrazem polityki ger- 
manizacyjnej, a tylko akcją wymie- 
rzoną w duchowieństwo polskie i w 
dodatku akcją krótkotrwałą, bo zaled- 
wie czteroletnią, na co wskazują lata 
w nawiasach. 


Prawda historyczna jest zupełnie in- 
na. Właśnie w 1876 r. ustawa z 28 
sierpnia zwiększyła tępienie języka 
polskiego, zaostrzone jeszcze w latach 
następnych, tak że w roku 1900 do- 
szło do głośnego strajku dzieci pol- 
skich we Wrześni. W latach 1906 i 
1907, kiedy represje zostały bardziej 
wzmocnione, wybuchł na Pomorzu i 
w Poznańskiem powszechny strajk 
szkolny. O obu faktach nie znajduje- 
my najmniejszej wzmianki w podręcz- 
nikach  zachodnioniemieckich. Tak 
więc „zakaz używania języka polskie- 
go w szkolnictwie i administracji” nie 
był żadną epizodyczną akcją wymie- 
rzoną przeciwko jednej tylko warstwie 
społecznej, ale konsekwentną polity- 
ką wynaradawiania społeczeństwa 
polskiego zaboru pruskiego, nie wy- 


gen Kaier. Vom Westfdlischen Frieden 
bis zum Jahre 1890. Frankfurt a. M, 
Verlag Moritz Diesterweg, 5. Auflage, 
1969 (dalej cyt. GdG, 3). 
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łączając dzieci najmłodszych klas 
szkolnych. Znamienne jest również to, 
że dla określenia tej polityki unika 
się starannie najbardziej adekwatnego 
pojęcia: germanizacja, co jest celową 
i świadomą dezinformacją. 

Stosunkowo najobszerniej informuje 
o położeniu ludności polskiej w zabo- 
rze pruskim podręcznik jeszcze innej 
wielkiej firmy wydawnictw  szkol- 
nych(23). ,..W prowincjach wschod- 
nich cesarstwa niemieckiego doszło do 
najzaciętszych antagonizmów. Polscy 
patrioci rozwinęli tutaj po 1871 r. ży- 
wą agitację narodową wśród ludności 
mówiącej po polsku. Wiele ludzi, 
wśród nich więcej Niemców niż Pola- 
ków, przeniosło się z rolniczych pro- 
wincji wschodnich do nowych wiel- 
kich miast. Już Bismarck był prze- 
konany o tym, że musi przeciwstawić 
wzrastającym wpływom polskim po- 
tęgę państwa: w szkołach wprowadzo- 
no do nauczania powszechnie język 
niemiecki, państwo skupowało polskie 
majątki ziemskie, aby móc osiedlać na 
wsi niemieckich chłopów; wszyscy Po- 
lacy nie posiadający pruskiego oby- 
watelstwa zostali wydaleni. Po 1900 
r. wszyscy Polacy, osiedlający się poza 
zwartymi zabudowaniami, musieli u- 
zyskać wpierw urzędowe zezwolenie. 
Nowa ustawa dała nawet państwu 
prawo wywłaszczenia polskiej własno- 
ści ziemskiej (zastosowano ją jednak 
tylko w kilku wypadkach). 

Między ludnością niemiecką i polską 
rozgorzała walka prowadzona z coraz 
bardziej wzrastającą gwałtownością. 
Obydwie strony tworzyły ochronki, 
organizacje młodzieżowe, związki gim- 
nastyczne i śpiewacze; zakładano spół- 


dzielnie osadnicze, banki ludowe i 
(23) Menschen in ihrer Zeit. Ge- 


schichtswerk fur Realschulen. Bd. 5: Im 
vorigen Jahrhundert. Stuttgart, Ernst 
Klett Verlag, 1. Auflage, 1969 (dalej cyt. 
MiiZ, 5) 
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konsumy; organizowano festyny ludo- 
we, nabożeństwa i pielgrzymki: czy- 
niono to wszystko w celu wzmocnienia 
więzi narodowej i zdobycia przewagi 
własnego języka i kultury. W tym cza- 
sie Polacy zaczęli tworzyć we wszyst- 
kich trzech zaborach jednolite partie 
i organizacje narodowe. Coraz głośniej 
domagali się ponownego utworzenia 
samodzielnego państwa polskiego w 
jego starych granicach” (24). 

W powyższym opisie zastrzeżenie 
budzi sugestia, jakoby antagonizm pol- 
sko-niemiecki powstał dopiero po 1871 
r., tj. po założeniu cesarstwa niemiec- 
kiego. W związku z tym twierdze- 
niem zrozumiały staje się brak jakich- 
kolwiek informacji w podręcznikach o 
polskim ruchu niepodległościowym w 
zaborze pruskim. Na podstawie lektu- 
ry podręczników uczeń mógłby dojść 
do przeświadczenia, że polski ruch nie- 
podległościowy istniał tylko w zaborze 
rosyjskim (w każdym podręczniku in- 
formuje się o powstaniu listopadowym 
i styczniowym) oraz w zaborze austria- 
ckim. 

W niektórych podręcznikach zawar- 
ta jest wiadomość, że w okresie Wio- 
sny Ludów Polacy wystąpili w Kra- 
kowie przeciwko Austrii i domagali 
się niezawisłości(25). Inny podręcznik 
podaje, że po przeprowadzonych w 
1867 r. reformach w Austrii, Czesi i 
Polacy wyrażali swoje niezadowole- 
nie i dążyli do narodowej niezależ- 
ności(26). Należy przypomnieć, że pol- 
ski ruch narodowy był najaktywniej- 
szy w okresie Wiosny Ludów właśnie 
w zaborze pruskim, mimo to został po- 
minięty przez autorów podręczników. 

Wracając do przytoczonego wyżej 
dłuższego cytatu, można z jego treści 
wnioskować, że gdyby „polscy patrio- 


(24) Tamże, str. 13677. 

(25) ZuM, Oberstufe, Ausgabe G, Bd. 
2, str. 39. 

(26) GdG, 8, str. 266. 


ci [nie] rozwinęli żywej agitacji naro- 
dowej wśród ludności mówiącej po 
polsku”, to nie byłoby żadnych repre- 
sji ze strony władz pruskich. Innymi 
słowy — represje sprowokowali sami 
Polacy. Tymczasem prawda historycz- 
na jest taka, że polityka kolonizacji 
i germanizacji, prowadzona systema- 
. tycznie przez wszystkie kolejne rządy 
pruskie od czasów Fryderyka II, zmie- 
rzała do pozbawienia ludności polskiej 
podstaw materialnych Życia społecz- 
nego, do całkowitego spauperyzowania 
i wynarodowienia Polaków. Ta polity- 
ka zmobilizowała całe społeczeństwo 
polskie do walki z zagrożeniem. 

W powyższym opisie także nie ma 
słowa germanizacja. Termin ten poja- 
wia się w podręcznikach dopiero na 
określenie niektórych hitlerowskich 
praktyk okupacyjnych w Polsce(27). 


W znamienny sposób przedstawia 
się uczniowi odrodzone po I wojnie 
światowej państwo polskie. W jednym 
z podręczników dowiedzieć się można, 
że „składało się ono z byłych teryto- 
riów rosyjskich, austriackich i nie- 
mieckich (28). Przy omawianiu posta- 
nowień terytorialnych traktatu wer- 
salskiego stosuje się najczęściej na- 
stępujące sformułowania: „Niemcy 
straciły...” bądź „Polska otrzymała..." 
„Polsce przypadły...” W zachodnionie- 
mieckich podręcznikach szkolnych ce- 
lowo unika się jasnego przedstawia- 
nia tego zagadnienia w rodzaju: w 
wyniku przegranej I wojny światowej 
Niemcy musiały zwrócić [podkreśle- 
nie — Z. K.] większość terenów bez- 
prawnie zabranych w okresie zabo- 
rów. Terminu — oddanie, zwrócenie 
używa się w podręcznikach NRF wy- 
łącznie w odniesieniu do Alzacji i Lo- 
taryngii(29), i tylko sporadycznie, ni- 
gdy zaś w stosunku do ziem polskich. 

(27) ZuM, 4, str. 171. 


(28) Tamże, str. 49. 
(29) Tamże, str. 43. 


Prawda a mity 


Całkowicie pomija się również fakt, 
że w wyniku postanowień terytorial- 
nych traktatu wersalskiego Niemcy 
nie zwróciły Polsce wszystkich ziem 
zabranych w okresie zaborów. Jak 
wiadomo w Niemczech pozostało na- 
dal około 30 tys. km* ziem, które wcho- 
dziły w skład Polski przedrozbioro- 
wej. Taką cenę zapłaciła Polska za 
ich germanizację. 


Autorzy zachodnioniemieckich pod- 
ręczników szkolnych urahiają świado- 
mość historyczną uczniów bardzo pre- 
cyzyjnie i w różnorodny sposób. Przy- 
kładem tego może być poniższy fra- 
gment, poruszający sprawę ziem wcie- 
lonych do Rzeszy po klęsce Polski w 
1939 r.: „Hitler ponownie wcielił do 
Rzeszy nie tylko Gdańsk i odstąpione 
w 1919 r. prowincje, lecz przesunął 
granicę Rzeszy daleko w czysto pol- 
skie ziemie w pobliże Warszawy i Kra- 
kowa”(30). W powyższym cytacie ude- 
rza zaakcentowanie różnicy między 
prowincjami odstąpionymi w 1919 r. 
Polsce a „czysto polskimi ziemiami w 
pobliżu Warszawy i Krakowa”. 


„Subtelności” takich jest w zachod- 
nioniemieckich podręcznikach znacz- 
nie więcej. Tak np. powstanie listopa- 
dowe i styczniowe wybucha nie w za- 
borze rosyjskim, tylko w Polsce(31), 
natomiast gdy opis dotyczy zaboru 
pruskiego, wówczas używa się sformu- 
łowania: wschodnie prowincje cesar- 
stwa niemieckiego(32). Tendencja ta 
szczególnie jaskrawo występuje w 
podręcznikach geografii. Tam Polska 
nosi przeróżne nazwy, jak: ,.polski 
kraj nadwiślański” (Das polnische 
Weichselland)(33), „kraj nad Wisłą” 


(30) Tamże. str. 160. 

(31) ZuM, 3, str. 179/180; ZuM, Ober- 
stufe, Bd. 2, str. 36, 42; MiiZ, 5, str. 57. 

(32) MiiZ, 5, str. 136. 

(33) Linder und VGlker. Erdkundliches 
Unterrichtswerk. Ausgabe C, Fur Volks- 
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(Land an der Weichsel)(34) lub podob- 
ne, lecz zawsze skojarzone tylko z 
Wisłą(35). 


Z powyższych przykładów widać, ile 
wysiłku wkładają autorzy zachodnio- 
niemieckich podręczników szkolnych 
w to, aby Polska kojarzyła się ucz- 
niom tylko z terytorium zbliżonym 
w swym kształcie geograficznym do 
Generalnej Guberni, a nie z ziemiami 
położonymi między Odrą i Bugiem a 
Karpatami i Bałtykiem. Ograniczanie 
pojęcia Polski do „kraju nadwiślań- 
skiego” wskazuje na tendencje do u- 
gruntowania wśród uczniów przekona- 
nia, że ziemie zaboru pruskiego to zie- 
mie niemieckie. Jest to równoznaczne 
z podtrzymywaniem roszczeń teryto- 
rialnych do granic z 1914 r. w świado- 
mości historycznej najmłodszego po- 
kolenia Niemców. 


Także niemieckiej polityki zagra- 
nicznej, w szczególności stosunków 
polsko-niemieckich w okresie republi- 
ki weimarskiej  (1918—1932), nie 
przedstawia się w podręcznikach za- 
chodnioniemieckich zgodnie z rzeczy- 
wistością historyczną. Wyraźna jest w 
nich tendencja, by przedstawić repu- 
blikę weimarską jako państwo prowa- 
dzące wyłącznie pokojową politykę za- 
graniczną. Przeczą temu przede 
wszystkim stosunki polsko-niemieckie, 
ponieważ punkt ciężkości ówczesnej 


schulen und Oberschulen  praktischen 
Z'weiges. Bd. 2: Europa. Stuttgart, Ernst 
Klett Verlag, 1968, str. 69. 


(34) Schafer, Erdkunde fir hohere Leh- 
ranstalten. Bd. 2: Europdische Landschaf- 
ten. Paderborn, Ferdinand Schóningh, 
1965, str. 142. 


(35) Na fakty te uprzednio zwrócili u- 
wagę Wacław Sobański: Podręczniki 
szkolne w NRF. Warszawa, Wydawnic- 
two Zachodnie, 1961, str. 47 j nast.; Karl- 
-Martin Schmidt-Reindl. Norbert H. We- 
ber: Polen, der deutsche Osten. Berndt, 
Strecker, str. 63 i nast. 
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niemieckiej polityki rewizjonistycznej 
koncentrował się właśnie na Polsce. 
Wobec tego autorzy podręczników 
przemilczają fakty ilustrujące anty- 
polską i rewizjonistyczną politykę re- 
publiki weimarskiej. Nie wspomina 
się, że w latach 1920—1922 wszystkie 
kolejne rządy kanclerzy: Gustava 
Bauera, Hermanna Millera, Konstan- 
tina Fehrenbacha i Josefa Wirtha za- 
kazały eksportu do Polski. Ta blokada 
gospodarcza miała utrudnić odrodzo- 
nej Polsce odbudowę gospodarczą, a 
ułatwić Niemcom realizację rewizjo- 
nistycznych celów. Znany publicysta 
niemiecki Theodor Wolff pisał na ła- 
mach wielkiego dziennika „Berliner 
Tageblatt"” 12 maja 1921 r.: ,,...Chcemy 
wysuszyć Polskę gospodarczo” (36). 


Przemilcza się również antypolskie 
zamysły wielu czołowych polityków 
niemieckich tego okresu, ograniczając 
często takowe tylko do osoby dowód- 
cy Reichswehry, gen. von Seeckta(37). 
Tymczasem von Seeckt nie był wcale 
odosobniony w swoich antypolskich 
zamysłach, popierał i podzielał je w 
całej pełni kanclerz Josef  Wirth. 
Świadczy o tym stosunkowo mało zna- 
ny fragment jego rozmowy z ambasa- 
dorem Brockdorff-Rantzauem: „A jed- 
no oświadczam panu bez osłonek: Pol- 
ska musi zostać wykończona. Do tego 
celu zmierza moja polityka... Nie za- 
wieram żadnych układów, które mo- 
głyby wzmocnić Polskę, co więcej za 
moją zgodą poczyniono coś w sprawie 
granicy wschodniej, o czym wie tylko 
niewielu poza mną. W tej sprawie je- 
stem całkowicie zgodny z wojskowy- 
mi, szczególnie z generałem von Seec- 


(36) Cyt. za Smogorzewskim, str. 10. 

(37) Znany jest pogląd Seeckta, że ist- 
nienie Polski nie jest do pogodzenia z 
życiowymi interesami Niemiec. Zob. 
Friedrich von Rabenau: Seeckt. Aus se!l- 
nen Leben 1918—1936. Leipzig, Hase und 
Koehler Verlag, 1940, str. 316. 


ktem' (38), W świetle powyższej wy- 
powiedzi nie można mieć najmniej- 
szych wątpliwości, jak dalece agre- 
sywne cele mieli w stosunku do Polski 
czołowi niemieccy politycy. 


Sprawą niemniej ważną, a również 
przemilczaną w podręcznikach jest 
fakt, iż w okresie republiki weimar- 
skiej nie było w Niemczech żadnej 
partii, organizacji czy jakiejkolwiek 
siły politycznej — poza KPD i garstką 
aktywnych pacyfistów — która by nie 
popieraia w całej rozciągłości polityki 
rewizjonizmu terytorialnego w stosun- 
ku do Polski(39). 


W zachodnioniemieckich podręczni- 
kach szkolnych akcentuje się stwier- 
dzenie, że w układach lokarneńskich 
Niemcy wyrzekły się użycia siły w 
sprawach dotyczących rewizji granic 
wschodnich. Tymczasem istota rzeczy 
układów lokarneńskich polegała na 
tym, że w przeciwieństwie do granicy 
zachodniej Niemcy nie chciały uznać 
granic wschodnich za ostateczne. Dą- 
żyły bowiem stale do ich zmiany, jak- 
kolwiek nie przy użyciu siły, ponie- 
waż jej nie posiadały. Niemiecki 
współtwórca układów lokarneńskich, 
minister spraw zagranicznych Gustav 
Stresemann, postawił sobie za cel w 
polityce wschodniej przyłączenie 
Gdańska, „korytarza”, zrewidowanie 
granicy na Górnym Śląsku oraz wcie- 
lenie Austrii do Niemiec. Wynika to 
z. jego listu z 1923 r. do byłego pru- 
skiego następcy tronu, księcia Augusta 
Wilhelma(40). 


Nie mając innych środków, rząd 
niemiecki dążył do osiągnięcia rewi- 


_(38) Cyt. za Herbertem Helbigem: Die 
Triger der Rapallo-Politik. Veróffentli- 
chungen des Max-Planck-Instituts fur 
Geschichte 38. Góttingen, Vandenhoeck 
und Ruprecht, 1958, str. 119. 

(39) Labuda, str. 238 i nast. 

(40) Labuda, str. 239. 


Prawda a mity 


zji granie z Polską za pomocą naci- 
sków gospodarczych. W ten sposób do- 
szło do wojny gospodarczej między 
Polską a Niemcami. Oto co pisał na 
temat jej celowości w dniu 19 kwiet- 
nia 1926 r. minister spraw zagranicz- 
nych Gustav Stresemann: „Rozwiąza- 
nia problemu granic nie da się osiąg- 
nąć, dopóki gospodarcze i finansowe 
położenie Polski nie będzie równo- 
znaczne z krańcową nędzą i dopóki 
cały polski organizm państwowy nie 
zostanie doprowadzony do stanu bez- 
silności”(41). Cele takie snuto nie tyl- 
ko w zaciszu gabinetów czołowych 
polityków niemieckich. Dawała im o- 
twarcie wyraz ówczesna prasa nie- 
miecka. Warto tu przypomnieć, co pie 
sał na temat polsko-niemieckiej woj- 
ny gospodarczej wielki liberalno-mie- 
szczański dziennik „Frankfurter Zei- 
tung” w dniu 14 czerwca 1925 r.: „„Pol- 
ska winna wyjść z tej wojny śmiertel- 
nie raniona. Wskutek tych ran utraci 
siły, a w końcu i niepodległość (42). 


Jednocześnie dyplomacja niemiecka 
wszczęła wysiłki, by nie dopuścić do 
udzielenia Polsce pożyczki gospodar- 
czej(43). Po Locarno zwiększyły się 
szanse realizacji niemieckich celów 
politycznych. Stąd też w czasie trwa- 
nia polsko-niemieckiej wojny gospo- 
darczej wzmogło się nasilenie anty- 
polskiej propagandy rewizjonistycz- 
nej tak na terenie samych Niemiec, 
jak i za granicą(44). Była ona prowa- 
dzona przez różnorodne organizacje. 
Brali w niej udział także członkowie 
rządu. Szczególną napastliwością w a- 
takowaniu Polski wyróżniał się mini- 


(41) Cyt. za Labuda, str. 240. 

(42) Cyt. za Smogorzewskim, str.10—11. 

(43) Jerzy Krasuski: Stosunki polsko- 
-niemieckie 1919—1925. Poznań, Instytut 
Zachodni, 1962, str. 502 i nast. 

(44) Zob. Smogorzewski, Labuda, str. 
237 i nast. 
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ster w obydwóch gabinetach kancle- 
rza Briininga, Gotthold Reinhold Tre- 
viranus. Jak pisze jeden z najwybit- 
niejszych polskich znawców problema- 
tyki stosunków  polsko-niemieckich, 
Gerard Labuda: „Niemcom w sytuacji 
powersalskiej nie przeszkadzały te czy 
inne rozwiązania szczegółowe: im 
przeszkadzała Polska niepodległa ja- 
ko taka”'(45). 


Tak więc sprawa antypolskiej poli- 
tyki rewizjonistycznej Niemiec wei- 
marskich nie była niewiele znaczącym 
epizodem, który można by pominąć w 
podręcznikach, lecz — jak wskazują 
na to przytoczone wyżej fakty — sta- 
łą koncepcją polityczną, konsekwen- 
tnie realizowaną przez cały czterna- 
stoletni okres jej istnienia. 

Tymczasem w podręcznikach za- 
chodnioniemieckich nie wspomina się 
w ogóle ani o polsko-niemieckiej woj- 
nie gospodarczej, ani o antypolskiej 
polityce rewizjonistycznej wszystkich 
kolejnych rządów republiki weimar- 
skiej, tak że ich użytkownik nie jest 
w stanie wyrobić sobie właściwego po- 
glądu na dzieje stosunków polsko-nie- 
mieckich. Przemilczenia te odnoszą się 
nie tylko do podręczników, lecz także 
do lektur uzupełniających(46) lub też 
innych publikacji popularnonauko- 
wych(47). Mamy więc do czynienia z 
tendencją powszechnie stosowaną. 


W historiografii zachodnioniemie- 
ckiej sformułowano tezę o braku ciąg- 
łości niemieckiej polityki zagranicz- 
nej. Tezie tej przeczą przede wszyst- 


(45) Labuda, str. 236. 

(46) Werner Conze: Die Zeit Wilhelm 
II. und die Weimarer Republik. Deutsche 
Geschichte 1890—1933. Tubingen 1964. 

(47) Misstrauische Nachbarn. Deutsche 
Ostpolitik 1919/1970. Dokumentation und 
Analyse.  Herausgegeben von  Hans- 
-Adolf Jacobsen unter Mitwirkung von 


kim dzieje stosunków polsko-niemiec- 
kich, które najlepiej ilustrują ciągłość 
polityki zagranicznej imperializmu 
niemieckiego. Stąd przemilczenia, któ- 
re są przejawem tendencyjnej dezin- 
formacji. Przemilczenia, brak szerszej 
informacji o historii Polski, a w szcze- 
gólności(48) brak genetycznego wyja- 
śnienia antagonizmu  polsko-niemiec- 
kiego sprzyjają utrwalaniu się anty- 
polskich stereotypów, postaw emocjo- 
nalnych i negatywnego obrazu Polski 
wśród młodych Niemców(49). 


Przytoczone w niniejszym artyku- 
le fakty obrazują wystarczająco po- 
trzebę weryfikacji treści zachodnio- 
niemieckich podręczników szkolnych. 
Prace w tym kierunku już rozpoczę- 
to. Ostatnio obradowała polsko-zachod- 
nioniemiecka konferencja poświęcona 
sprawie podręczników szkolnych. Mo- 
żna mieć nadzieję, że w wyniku jej 
prac podręczniki szkolne NRF służyć 
będą wielkiej sprawie porozumienia i 
utrwalenia pokoju między narodami, 
a nie jak dotąd tradycyjnej polityce 
rewizjonizmu terytorialnego i dyskry- 
minacji w stosunku do Polski. 


Wilfried von Bredow. Diisseldorf Verlag 
Droste, 1970, str. 7 i nast. 

(48) Fakt ten podkreśliła w swoim ar- 
tvkule Christine Skowronek: Probleme 
des deutsch-polnischen Verhdltnisses in 
westdeutschen Schulbiichern. Geschichte 
in Wissenschaft und Unterricht, 1966, nr 
2. 

(49) Badania socjologiczne przeprowa- 
dzone w szkołach NRF wykazały zależ- 
ność postaw od poziomu wiedzy o stosun- 
kach polsko-niemieckich i o Polsce. Zob. 
Heinz E. Wolf: Stellungnahmen deutscher 
Schiiler zu  osteuropiischen  Vólkern. 
Kólner Zeitschrift fir Soziologie und So- 
zialpsychologie, 1963 nr 3, str. 480 i nast. 
oraz Klaus-Christian Becker: Einstellun- 
gen deutscher Schiiler gegeniiber Franzo- 
sen, Polen und Russen, tamże 19/0, nr 
4, str. 741 i nast. 
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Problemy i dyskusje 


Właściwy sens polityki kadrowej 


JÓZEF KLASA 


Uchwała VI Zjazdu zawiera po raz pierwszy w historii naszej partii tak jasne 
i konkretne dyrektywy w sprawie polityki kadrowej. Nie pozostawia ona marginesu 
temu subiektywizmowi, który powodował, że można było prowadzić złą politykę 
kadrową, nie popadając pozornie w sprzeczność z ogólną dyrektywą partii. 

W odczuciu społecznym ta sprzeczność jednak istniała. Społeczeństwo jest bowiem 
niezwykle wrażliwe na problemy kadrowe. Od decyzji w tych sprawach zależą nie 
tylko wyniki ekonomiczne przedsiębiorstw, sukcesy naukowe instytutów, ale samo- 
poczucie wielu ludzi. Od osobowości i kwalifikacji przełożonego zależy możliwość 
realizowania ambicji życiowych przez podwładnych. 

Wśród samej kadry kierowniczej niejasne kryteria awansu i niesłuszne decyzje 
personalne rodziły frustracje, zabijały zdrowe ambicje, a niejednokrotnie prowadziły 
do demoralizacji. Najogólniej mówiąc, zła polityka kadrowa godzi zawsze dotkliwie 
w poczucie sprawiedliwości społecznej i może prowadzić do poważnych kryzysów. 
Kryzys grudniowy był przecież nie tylko „ruchem konsumentów”; wynikał nie 
tylko z przyczyn ekonomicznych. Oznaczał on między innymi kryzys polityki kadro- 
wej od najwyższego do najniższego szczebla. 

Uchwała VI Zjazdu w sprawie polityki kadrowej konkretyzuje słuszne postulaty 
wysuwane w dyskusji przedzjazdowej. Uchwała podkreśla, że „polityka kadrowa 
musi być podporządkowana wymogom obecnej fazy rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju, potrzebie postępu społecznego, usprawnianiu metod zarządzania i kierowania 
na wszystkich szczeblach aparatu państwowego, gospodarczego, społecznego i po- 
litycznego, wdrażaniu osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej”. 

Najważniejsze zadanie całej partii — to wprowadzenie uchwały VI Zjazdu w życie. 
Bez tego bowiem nie osiągniemy niezbędnego postępu, a także wszelkie rozbież- 
ności między jasno sformułowaną dyrektywą Zjazdu a praktyką stałyby się bardzo 
szybko przedmiotem ostrej krytyki społecznej. 


Polityka kadrowa jest podstawowym instrumentem sprawowania kierowniczej roli 
partii, ale instrument ten nie spoczywa przecież tylko w rękach centralnego kiercow- 
nictwa. Wszystkie instancje muszą prowadzić politykę kadrową, a polityka ta po- 
winna być poddana szerszej kontroli mas partyjnych. 

Polityka kadrowa w naszym kraju od lat była obarczona poważnymi słabościami. 
Jedną z nich było częste utożsamianie polityki kadrowej z decyzjami personalnymi. 
Rzecz jednak w tym, że poszczególne decyzje personalne nie stanowią jeszcze o isto- 
cie szeroko rozumianej polityki kadrowej. 


Taka polityka powinna obejmować trzy fazy: 

— przygotowanie kadry, 

— powierzanie jej kierowniczych stanowisk, 

— systematyczną pracę z kadrą kierowniczą. 

Przygotowanie kadry kierowniczej musi się odbywać już w szkole przez rozbudza- 
nie takich cech charakteru i intelektu, które wymagamy potem od kierowników 
i organizatorów. Jest to sprawa niezwykle złożona, a na skuteczne działanie szkoły 
w tej dziedzinie wpływa wiele czynników. Do najważniejszych należą niewątpli- 
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wie model wychowania, programy i osobowość nauczyciela. Myślę, że pracująca 
2 inspiracji partii komisja do spraw unowocześnienia systemu oświaty ma ten pro- 
blem na uwadze. 

Oczywiście szkoła wychowuje nie tylko przyszłych kierowników. Dlatego główny 
nacisk należałoby tu położyć nie tyle na uczenie zasad kierowania i organizacji, ile 
na kształtowanie pożądanych cech charakteru, takich jak: ambicja, zdrowy duch 
rywalizacji, rzetelność i inteligencja rozumiana jako umiejętność samodzielnego 
rozwiązywania nowych problemów. 

Ten sam kierunek powinien być kontynuowany w wyższych uczelniach, chociaż 
tu należy już po prostu uczyć zasad nowoczesnej organizacji pracy i kierowania. 
Przecież większość absolwentów szkół wyższych obejmie w przyszłości kierownicze 
stanowiska. 

Taki model wychowania wymaga też zmiany niezdrowej, wstydliwej atmosfery, 
jaką otoczony jest u nas problem kariery. Dążność do awansu utożsamia się często 
z karierowiczostwem. Jest ona podejrzliwie traktowana przez otoczenie i wstydli- 
wie ukrywana przez ludzi, którzy chcą awansować. Stanowi to wynik niejasnych 
kryteriów awansu, stosowanych poprzednio. Kiedy o awansie decydują kwalifikacje 
i charakter, nikt nie ma powodu się wstydzić, że chce awansować, a jest to tylko 
silny bodziec do pogłębiania wiedzy i lepszej pracy. Taka polityka będzie również 
pomocna w eliminowaniu dwulicowości wśród kadry. 

Przygotowanie kadry kierowniczej wymaga stworzenia skutecznego i sprawiedli- 
wego systemu wyłaniania rezerwy kadrowej. Zobowiązywała do tego już uchwała 
V Zjazdu partii, ale w praktyce zrobiono niewiele. Myślę, że prowadzenie ewidencji 
rezerwy kadrowej w każdym zakładzie, w każdej instytucji i instancji partyjnej 
jest bardzo ważne, chociaż nie należy tego fetyszyzować. Podstawowe znaczenie ma 
nie instancji i organizacji partyjnych polega na tym, aby wymagać przygotowywania 
następców własnych i następców na wszystkie kierownicze stanowiska w zakładzie. 

Jedną z istotnych miar zdolności kierowniczych winna być umiejętność przygoto- 
wania „drugiej zmiany”. A trzeba sobie zdawać sprawę, że nie jest to proste. lluż 
kierowników woli otaczać się miernotami w obawie przed konkurencją. Zada- 
nie instancji i organizacji partyjnych polega na tym, aby wvmagać przygotowywania 
rezerwy kadrowej i prowadzenia z nią systematycznej pracy w celu poszerzenia jej 
wiedzy teoretycznej i zwiększenia praktycznych umiejętności kierowniczych. Wyma- 
gania te powinny bvć równie stanowczo egzekwowane, jak wyniki ekonomiczne 
przedsiębiorstwa, właściwe stosunki międzyludzkie i inne stosowane dotychczas kry- 
teria oceny kadry kierowniczej. 

Musimy wymagać, aby do objęcia kierowniczych stanowisk przygotowywani byli 
ludzie młodzi w przedziale wieku 25—35 lat, kiedy ujawniają się już w pełni zdolno- 
ści kierownicze. Jeżeli wtedy nie będzie się ich dostrzegać i pracować nad ich roz- 
wojem, nastąpi bezpowrotne marnotrawstwo kapitału ludzkiego. 


Jeżeli w zakresie przygotowywania kadry kierowniczej nie mamy wiele doświad- 
czenia, to w dziedzinie powierzania kierowniczych stanowisk doświadczeń tych zdo- 
byliśmy wiele zarówno dobrych, jak i złych. Dobre doświadczenia osiągaliśmy wtedy, 
kiedy z partyjnej rekomendacji powierzano stanowiska kierownicze ludziom ener- 
gicznym, mądrym i sprawiedliwym, 

Złe doświadczenia to brak szerszych możliwości wyboru, wynikający 2 niewłaści- 
wego przygotowania kadr, dużej dozy subiektywizmu w konkretnych decyzjach i nad- 
miernie rozbudowanej nomenklatury partyjnej wikłającej instancje w niezliczoną ilość 
decvzji personalnych i ograniczającej odpowiedzialność kierowników fabryk czy in- 
stytucji. W ciągu ostatnich kilkunastu miesięcy uczyniliśmy tu bardzo istotny postęp. 
Np. w samym KW PZPR w Krakowie zmniejszono nomenklaturę o 800 stanowisk. 

Jednym z doświadczeń, z którego powinniśmy wyciągnąć daleko idące wnioski, 
jest dokonywanie zmian dopiero w sytuacjach otwartego kryzysu bądź pod naci- 
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skiem opinii publicznej. Zwłaszcza że obok strat moralnych taka praktyka godzi 
w autorytet władzy. W wielu przedsiębiorstwach i instytucjach zmiany kadrowe 
następują dopiero wtedy, gdy kontrole ujawniają poważne nieprawidłowości lub 
gdy nagromadzone napięcia wewnętrzne doprowadzają do wybuchu i odsłaniają sła- 
bosć kierownictwa. Ludzie odchodzą wtedy z kierowniczych stanowisk w atmosfe- 
rze skandalu. Niejednokrotnie trzeba wymierzać im surowe kary partyjne. Wskutek 
tego każdą zmianę personalną, która nie jest awansem, opinia publiczna komentuje 
jako rodzaj zakamuflowanej dymisji. 

A przecież polityka kadrowa musi polegać nie tylko na powierzaniu kierowniczych 
stanowisk, ale właściwym odchodzeniu z tych stanowisk. Jest to proces naturalny, 
podyktowany zarówno dobrem instytucji, jak i dobrem samej kadry kierowniczej, 
która nie może być nadmiernie eksploatowana do kierowania innymi, ale musi mieć 
też warunki do własnego rozwoju i pomnażania osobistego dorobku. 

Jest kilka sytuacji, kiedy ludzie powinni odchodzić z kierowniczych stanowisk. 
Pierwsza to taka, kiedy po prostu nie potrafią wywiązać się z powierzonych zadań, 
kiedy obowiązki ich przerastają. Takie sytuacje musimy rozwiązywać w naturalny 
sposób, powierzając im niższe stanowisko, nie czekając aż instytucja, którą kierują, 
znajdzie się w stanie rozkładu. 

Druga sytuacja to taka, kiedy ludzie obniżają sprawność działania wskutek dłu- 
gotrwałego napięcia nerwowego i obciążenia psychicznego odpowiedzialnością, zwią- 
zaną z wykonywaniem określonych funkcji kierowniczych. W takich wypadkach 
przeniesienie na pewien czas do rezerwy kadrowej mogłoby zapobiegać „niszczeniu 
się” dobrych i ofiarnych kierowników. 

Trzecia sytuacja wiąże się z wiekiem oraz utratą sił fizycznych i psychicznych 
niezbędnych do sprawowania kierowniczych funkcji. Ci ludzie powinni przy za- 
chowaniu dotychczasowych zarobków przechodzić na stanowiska doradców, eksper- 
tów lub wykładowców. Stanowiska te powinny mieć wysoką rangę społeczną i być 
otoczone powszechnym szacunkiem, jako że są w naszym systemie nieodzowne. 


Potrzeba nam mądrej, popartej doświadczeniem rady i refleksji od ludzi, którzy 
mają czas i warunki na uprawianie takiej refleksji. A jednym z najważniejszych 
warunków jest, jak się wydaje, fakt, aby doradca sam nie był uwikłany w codzien- 
ne decyzje i aby nie aspirował do kierowniczych stanowisk, co może ograniczać 
niezależność sądu. 

I wreszcie sytuacja, kiedy ludzie na kierowniczych stanowiskach ulegają demo- 
ralizacji, kiedy są leniwi i patrzą tylko na osobisty interes. W takich sytuacjach 
trzeba bezwzględnie pozbawiać kierowniczych stanowisk i nie dopuszczać do tego, 
aby zajmowali inne stanowiska kierownicze. Tzw. „karuzela kadrowa” była najostrzej 
krytykowana przez członków partii i całe społeczeństwo, a uchwała VI Zjazdu za- 
kazuje tych praktyk w sposób jednoznaczny. 


Jako działacz partyjny, który ma do czynienia na co dzień z praktyczną stroną 
tych zagadnień, zdaję sobie sprawę, że nie są to decyzje łatwe. Trudno czasem 
w praktyce ocenić przydatność ludzi na kierowniczych stanowiskach, szczegolnie 
wtedy, gdy organizacja partyjna w zakładzie czy instytucji jest bierna, a członkowie 
partii nie są w stanie wyrażać swoich prawdziwych opinii. Dlatego sądzę, że sku- 
teczność polityki kadrowej wiąże się ściśle z rozwojem demokracji wewnątrzpartyj- 
nej. W ocenie kadry instancje winny szerzej korzystać z opinii organizacji partyjnych 
przed powzięciem decyzji oraz informować je o motywach tych decyzji. 

Myślę, że ułatwi to instancjom pracę z kadrami, a organizacjom partyjnym spra- 
wowanie kontrolnej i inspiratorskiej funkcji w swoim środowisku. Taka forma 
konsultacji środowiskowych została przecież z powodzeniem zastosowana ostatnio 
przy wysuwaniu kandydatów na posłów. 

W ostatnim okresie dokonano szeregu zmian na kierowniczych stanowiskach. Nie- 
mniej jednak odchodzenie ludzi z powodów, o których mowa wyżej, jest nadal 
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aktualne i będzie aktualne zawsze. Cechą polityki kadrowej musi bvć bowiem ruch 
kadr w górę i w dół, a także wymiana kadr między aparatem politycznym i gospo- 
darczym, partvjnym i państwowym. 

Przy całej kontrowersyjności sprawy wvdaje się celowe wprowadzenie dla nie- 
których funkcji czy stanowisk zasady nieprzekraczania określonego (np. 8 czy 
10-letniego) czasokresu ich sprawowania. Nie podlega bowiem chyba dvskusji, że 
po pewnym okresie, przeciętnie biorąc, rutyna niszczy ostrość widzenia, a i sprawo- 
wana zbyt długo ta sama funkcja nie dostarcza już satysfakcji niezbędnej do ener- 
gicznego działania. 

Polityka kadrowa jako główny instrument kierowniczej roli partii nie może ozna- 
czać nadmiernie rozbudowanej kontroli wszystkich decyzji personalnych. Partyjną 
rekomendację, czyli tzw. nomenklaturę, trzeba ograniczyć do kluczowych stanowisk 
kierowniczych, ograniczyć prawo dawania takiej rekomendacji do wybieralnych in- 
stancji partyjnych i ich egzekutyw. 

Nie mogą pracownicy aparatu czy organizacje partyjne ograniczać samodzielności 
kierowników w politvce kadrowej. Możliwość dobierania sobie ludzi jest jednym 
z podstawowych uprawnień kierowniczych, które decyduje o pełnej odpowiedzialno- 
ści za zakład czy instytucję, którą się kieruje. Organizacje partyjne i instancje muszą 
oceniać dobór kadr przez kierownika, skutki, jakie stąd wynikają, oraz proces przy- 
gotowywania rezerwy kadrowej, ale nie mogą drobiazgowo ingerować w proces 
doboru. 

Zadaniem kierowników dobierających kadrę jest natomiast stosowanie w praktyce 
kryteriów polityczno-moralnych i zawodowych sformułowanych jasno przez VI Zjazd. 
Nie będę przytaczał tutaj tych kryteriów, bo są one powszechnie znane i akcepto- 
wane. Problem polega na maksymalnym zobiektywizowaniu ocen ludzi. Chociaż 
bowiem przestaniemy drobiazgowo ingerować w decyzje personalne w zakładach 
i instytucjach, ocena ludzi będzie zależała od tego, komu przyznamy prawo do tej 
oceny. W ostatecznym rachunku więc obiektywizm kadry kierowniczej w samej 
partii będzie decydował o polityce kadrowej. W ten sposób także rozumie ten me- 
chanizm społeczeństwo. 

Stąd szczególna rola polityki kadrowej w samej partii. Aby partia mogła skutecz- 
niej wypełniać swoje kierownicze funkcje polityczne, w polityce doboru kadr do 
aparatu partyjnego należy się orientować na autentycznych działaczy, którzy wyrośli 
w pracy i znaleźli polityczne i społeczne uznanie w swoich środowiskach; ludzi 
o wysokich kwalifikacjach zawodowych i moralnych. Należy się orientować rów- 
nież na działaczy spośród wykwalifikowanych robotników i chłopów pracujących. 

Jeżeli pod tym względem potrafimy sytuację poprawić, powstanie gwarancja, 
że ci, którzy decydują o obsadzie kluczowych stanowisk, będą mieli pełne kwalifi- 
kacje do obiektywnej oceny innych. 

Dotvchczas mowa była o przygotowaniu i wyłanianiu kadry kierowniczej. Ma to 
istotne znaczenie dla należytego wykorzystania ludzkiego kapitału w rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczym kraju. Istotnym elementem polityki kadrowej jest jednak rów- 
nież systematyczna praca z tymi, którzy już kierują zespołami ludzkimi. 

Tempo rozwoju nauki i techniki wymaga stałego uzupełniania wiedzy i doświad- 
czenia praktycznego przez wszystkich, a w szczególności przez kadrę kierowniczą. 
W niektórych dziedzinach wiedza wyniesiona ze studiów staje się niewystarczają- 
ca po kilku latach, a więc praktycznie wcześniej niż absolwent obejmuje samodzielne 
stanowisko kierownicze. Dlatego konieczne jest opracowanie systemu doskonalenia 
kadr, w tym kadr kierowniczych w skali kraju, poszczególnych gałęzi gospodarki 
narodowej, przemysłów i branż. Plany takie powinny być opracowane i systema- 
tycznie realizowane przez wszystkie ogniwa gospodarki narodowej, instytuty i uczel- 
nie w formie studiów podyplomowych czy kursów. 

Konieczne jest stworzenie praktykom warunków szerszego dostępu do warsztatu 
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naukowego, tak jak dla samej nauki nieodzowne jest otworzenie bram do konfrontacji 
z praktyką. Nalezy przyjąć, że w okresach co najmniej 5-letnich powinna następo- 
wać aktualizacja wiedzy kadry inżynierskiej, ekonomicznej i organizatorskiej. Wy- 
daje się, że waga zagadnień i ogrom zadań uzasadniają wniosek o stworzenie w sil- 
nych przemysłowo, a posiadających również kadrę naukową centrach regionalnych 
ośrodków doskonalenia kadr kierowniczych. 

Na nas jako na partii spoczywa obowiązek stworzenia potrzebv i nawyku syste- 
matycznego podnoszenia kwalifikacji przez kadrę kierowniczą w drodze samokształ- 
cenia. W ostatecznym rachunku bowiem osobiste ambicje każdego człowieka decy- 
dują o poziomie jego wiedzy i szerokości horyzontów. Generalną zasadą w partii 
powinno być „samodoskonalenie” towarzyszy, praca nad sobą, szczególnie tych, któ- 
rzy kierują innymi. Tego powinniśmy wymagać przy ocenie kadr kierowniczych. 

Oceny te oczywiście nie mogą się ograniczać do tych sytuacji, kiedy dokonujemy 
zmian kadrowych. Indvwidualna ocena powinna bvć dokonywana okresowo, np. co 
3 lata. Powinna być jawna, przeprowadzana według maksymalnie zobiektywizowa- 
nych kryteriów, przy udziale przedstawicieli macierzystej organizacji. Ocena powin- 
na się kończyć wnioskami i zaleceniami zespołu opiniującego. 

Praktyka wykazuje, że przy tego rodzaju ocenach istnieje niebezpieczeństwo sfor- 
malizowania opinii o cechach charakterologicznych i zdolnościach kierowniczych 
ocenianego. Trzeba więc maksymalnv nacisk położyć na rzeczywiste efektv pracy — 
takie jak działalność podległej placówki, jej efektv ekonomiczne, stosunki między: 
ludzkie, wewnętrzna polityka kadrowa, postęp techniczny i organizacyjny. Można 
krótko określić te kryteria jako umiejętność realizowania generalnej linii partii 
na swoim stanowisku. 

Ocenie powinna też podlegać zdolność wybiegania myślą w przyszłość. Powinniśmy 
w związku z tym prosić ocenianych towarzyszy o przedstawienie, jak wyobrażają 
sobie doskonalenie i rozwój podległej im dziedziny pracy, jak zamierzają wprowadzać 
postęp. Bardzo ważne, aby ocenę przeprowadzano w atmosferze prawdziwie partyj- 
nej, aby pobudzała samokrytycyzm i inicjatywę, a w żadnym razie nie hamowała 
zdolności do śmiałego, samodzielnego podejmowania decyzji. W całokształcie poli- 
tyki kadrowej wszystkim instancjom partyjnym powinien przyświecać cel główny — 
dążenie do stałego postępu społeczno-gospodarczego w budowie socjalizmu. W sto- 
sunku do tego celu politvka kadrowa jest środkiem, a nie celem samym w sobie. 
Moim zdaniem jednak nie można prowadzić polityki kadrowej w sposób czysto funk- 
cjonalny. Na pewno kryteria oceny kwalifikacji zawodcwych i psychofizycznych 
predyspozycji do pełnienia funkcji kierowniczych muszą z natury mieć charakter 
funkcjonalny. Na pewno kryteria te muszą bvć odpowiednio zróżnicowane i dosto- 
sowane funkcjonalnie do warunków działania przemysłu, rad narodowych, insty- 
tucji itd. 

Ale obok tych kryteriów niezbędne jest równoczesne i powszechne stosowanie je- 
dnolitych kryteriów moralno-politycznvch. Krvteria funkcjonalne słuzą praktvce, 
ale same jej nie zabezpieczają. Kryteria funkcjonalne mogą wystarczać do selekcji 
managerów w krajach kapitalistycznych, ale są niedostateczne do kierowania go- 
spodarką i aparatem państwowym w kraju socjalistycznym. 

Podobny problem istnieje w gospodarce, jeżeli chodzi o zatrudnienie. Można wyo- 
brazić sobie system gospodarowania, w którym etektywność gospodarczą uzyskiwa- 
no by przez utrzymywanie rezerwowej armii pracy. Bvłoby to jednak niezgodne 
z polityką pełnego zatrudnienia, wynikającą z generalnej zasady socjalizmu, że 
każdy człowiek ma prawo do pracy. 

W polityce kadrowej takim wymaganiem natury ideowej jest zapewnienie mo- 
żliwości awansu przodującym robotnikom i chłopom. Bez stworzenia w systemie 
polityki kadrowej partii takich możliwości będzie następował tylko awans dzieci 
robotniczych i chłopskich przez studia. Nie wystarczy stwierdzić, że i obecnie wyróż- 
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miający się robotnicy i chłopi awansują przez pracę społeczną i system nauki dla 
pracujących. Trzeba jasno określić drogi, jakimi ten awans pracujących fizycznie 
będzie się dokonywał częściej niż dotychczas, stworzyć system awansu działający 
stale według jasnych kryteriów. Częścią takiego systemu są już szkoły dla przodu- 
jących robotników, które powstały m. in. w Warszawie, Katowicach i Krakowie. 

Polityka kadrowa w sferze gospodarczej uzyska mocne podstawy, gdy stworzymy 
obiektywne kryteria oceny działalności przedsiębiorstw, oparte na zasadach gospo- 
darności i wymierności, a nie względnych wskażnikach porównawczych (np. plan 
— wykonanie). 

Nie można także nie przypomnieć, że treść szeregu obiegowych pojęć jest histo- 
rycznie zmienna. Dotyczy to także, a nawet przede wszystkim, kategorii ocen spo- 
łecznych, takich np. jak „zaangażowanie”, „oddanie”. Zmieniają się także i histo- 
ryczne warunki budownictwa socjalistycznego. Stwarza to konieczność stałego uści- 
ślania i weryfikowania stosowanych dotychczas kryteriów oceny politycznej kadr. 
Zaniechanie takiego działania rodzić będzie zawsze niebezpieczeństwo przekształ- 
cenia polityki kadrowej w politykę personalną. 

Zatrzymałem się na niektórych tylko problemach polityki kadrowej, pomijając 
np. cały kompleks zagadnień związanych z nierozdzielnością kryteriów i politycznych, 
i fachowych przy ocenie kadry kierowniczej. Niektóre nie mniej ważne zagadnie- 
nia jedynie zasygnalizowałem. Skoncentrowałem swoje uwagi na praktyce politycz- 
nej, od której zależy w moim przekonaniu pełna realizacja uchwały VI Zjazdu w tej 
dziedzinie. 

Zdaję sobie sprawę z kontrowersyjności niektórych tez i sformułowań w tym ar- 
tykule. Niektóre myśli zostały jedynie zasygnalizowane bez niezbędnego rozwi- 
nięcia. Myślę, że zostanie mi to wybaczone, tym bardziej że nie mam tu na 
względzie ogłaszania prawd do wierzenia, a jedynie udział w dyskusji. Może się 
wydać, że niektóre tezy zostały sformułowane zbyt autorytatywnie. Chcę zapewnić 
czytelników, że wypływa to przede wszystkim z braku doświadczenia w uczestnicze- 
niu w tego typu dyskusji. Samą inicjatywę kierownictwa redakcji „Nowych Dróg” 
szczerze pochwalam. 

Jestem przekonany, że dvskusja ta dobrze przysłuży się określeniu źródeł niedo- 
statków w naszej polityce kadrowej i pomoże w wypracowaniu praktycznych i sku- 
tecznych zasad jej prowadzenia, a od tego zależy zgodność uchwały zjazdowej i co- 
dziennej praktyki w dziedzinie kadrowej. 


0 doskonalenie pracy z kadrami 


ZYGMUNT ZIELIŃSKI 


VI Zjazd naszej partii, kresląc ambitny program postępu w każdej dziedzinie życia 
panstwowego i partyjnego, wiele uwagi poświęcił sprawom politvki kadrowej. Jak 
bowiem głosi uchwała podjęta na zjeździe, „polityka kadrowa wpływa w poważnej 
mierze na skuteczność i sposoby realizacji generalnej linii partii, a w szerokiej opinii 
społecznej stanowi istotny czynnik ważący na autorytecie partii i zaufaniu do władzy 
ludowej”. Ze stwierdzenia tego wynika oczywisty wniosek, że wytyczanie właściwej 
polityki kadrowej, a następnie zapewnienie konsekwentnej jej realizacji należą do 
zasadniczych zadań partii. 

Trzeba tu otwarcie powiedzieć, że do niedawna w działalności kadrowej wvstępo- 
wało wiele niekonsekwencji, błędów i uproszczeń. Wynikało to często bądź z niedo- 
ceniania tych spraw, bądź też z niechęci do opracowania, a następnie wdrażania ra- 
cjonalnych zasad i metod działalności kadrowej. 

Dlatego tez w szerokim odczuciu społecznym istnieje obecnie pilne zapotrzebowanie 
na opracowanie programu polityki kadrowej odpowiadającego nowemu elapowi 
rozwoju kraju i wydanie na najwyższym szczeblu powszechnie obowiązującego do- 
kumentu, określającego generalne kierunki tej polityki. Dokument ten powinien 
stanowić podstawę do opracowania zasad działalności kadrowej w poszczególnych 
ogniwach aparatu partyjnego, gospodarczego, administracyjnego i społecznego, kon- 
sekwentnie wdrażanych w życie na wszystkich szczeblach kierowania i zarządzania. 

Nie od rzeczy jest więc postawienie pytania, jak aktualnie wygląda sprawa nowego 
programu kadrowego, co składa się na politykę kadrową. jakie są jej główne elemen- 
ty i wzajemne relacje oraz co stanowi podstawę praktycznego działania? 

Na pierwszą część pytania można odpowiedzieć, że taki program powstaje. Jego 
założenia określiły wytyczne na VI Zjazd partii, a także wspomniana już poprzednio 
uchwała zjazdowa. Wzbogacany jest on również setkami wypowiedzi i wniosków 
zgłoszonych na zebraniach partyjnych, dvskusjach przedzjazdowych i pozjazdowych 
oraz w toku kampanii wyborczej do Sejmu PRL. Jest to ozwromne bogactwo mate- 
riału, który należałoby w pełni wykorzystać przy opracowywaniu i doskonaleniu 
założeń polityki kadrowej. 

Głównym aktualnie celem całości poczynań kadrowych musi być dążenie do przy- 
bliżenia stanu, w którym powszechne będzie przekonanie, iż na każdym odcinku 
życia, na co dzień realizowana jest zasada „właściwy człowiek na właściwym miej- 
scu”. Takie społeczne odczucie może stać się potężną siłą napędową działania ludz- 
kiego i stanowić obok innych czynników — jak np. realizowanie zasady „jaka praca 
taka płaca” — istotny element wyzwalania energii i aktywności społecznej, szcze- 
gólnie potrzebnej w socjalistycznej zbiorowości. 

Formułując odpowiedź na drugą część pytania, warto zwrócić uwagę, iż na treść 
polityki kadrowej składają się dwa kompleksy problemów: 

— pierwszy: prognozowanie i programowanie ilościowego dopływu kadr oraz 
kierowanie tym procesem, stosownie do ogólnych potrzeb zarówno w skali kraju, 
jak i w skali różnorodnych dziedzin i specjalności, oraz zapewnianie właściwych pro- 
porcji różnych grup pracowniczych; 

— drugi: prognozowanie i programowanie jakościowych zmian kadry, uwzględ- 
niające ogólne wymagania i kryteria określone dla poszczególnych grup pracowni- 
czych, zasady sterowania procesem ich rozwoju i doskonalenia zawodowego oraz 
optymalnego wykorzystania na kolejnych stanowiskach pracy. 
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W praktyce więc działalność kadrowa polega na: 

— wytyczaniu ogólnych zasad polityki kadrowej oraz założeń ilościowego i jako- 
ściowego rozwoju kadr; 

— konsekwentnym realizowaniu na co dzień bardzo licznych i różnorodnych ope- 
racji personalnych, ściśle podporządkowanych ogólnym założeniom; jest to widomy 
i sprawdzalny społecznie przejaw urzeczywistniania się nakreślonej polityki kadro- 
wej. Obie te płaszczyzny działania są jednakowo ważne i wzajemnie się warunkują. 


Zrozumienie wagi problemów właściwej polityki kadrowej, oparcie jej na racjo- 
nalnych zasadach oraz nadanie sprawom kadrowym odpowiedniej rangi, zapalenie 
jej „zielonego światła” — to podstawowe wymagania skuteczności naszego działania. 


Polityka kadrowa, stanowiąca nieodłączny czynnik właściwego funkcjonowania ca- 
łego organizmu państwowego i społecznego, musi w pełni uwzględniać umiejętne 
kojarzenie kształcenia kadr z procesem ich zatrudnienia w gospodarce, admini- 
stracji, szkolnictwie i organizacjach społecznych. Dotyczy to wszystkich grup pra- 
cowniczych, zwłaszcza zaś kadr z dyplomami wyższych uczelni, bowiem proporcjo- 
nalny do potrzeb ilościowych dopływ niezbędnych dla kraju specjalistów jest jednym 
z podstawowych problemów do rozwiązania w działalności kadrowej. 

Warto zwrócić uwagę na fakt, że w kapitalizmie problem kształcenia i zatrudnie- 
nia reguluje żywiołowo rynek pracy. Studiujący ponosząc pełne — dość wysokie — 
koszty swoich studiów podejmuje te studia z głęboką rozwagą i wybiera kierunek 
dający mu w perspektywie szansę odpowiedniej pracy. Zdaje sobie przy tym sprawę, 
że niewykorzystanie zdobytych na uczelni kwalifikacji zmniejsza jego możliwości 
zarobkowe. Tym samym ponosi on wynikające stąd konsekwencje finansowe. 


Kiedy koszty studiowania przejęło społeczeństwo, niewykorzystanie przez absol- 
wenta nabytych na uczelni kwalifikacji oznacza marnotrawienie społecznych sił 
i środków. Młody człowiek rozpoczynający studia nie ponosi wówczas prawie żad- 
nego ryzyka, stąd też dość często obserwujemy przy wyborze kierunku nauki dużą 
niefrasobliwość. Przejawia się to np. w podejmowaniu studiów tzw. „modnych” bez 
uwzględnienia własnych zainteresowań, zdolności, możliwości i dalszych planów 
życiowych. Niekiedy z góry się zakłada, że po ukończeniu nie będzie się pracować 
w wyuczonym zawodzie (niechęć do opuszczenia rodzinnego miasta, warunki zdro- 
wotne itp.). 

Problem ten wymaga jednoznacznego określenia i uświadomienia zwłaszcza mło- 
dzieży, że podejmowanie pracy niezgodnej z nabytymi kwalifikacjami będzie trakto- 
wane jako posiadanie niepełnych kwalifikacji, a w niektórych wypadkach całkowity 
ich brak z wynikającymi stąd konsekwencjami uposażeniowymi. Przykładowo czło- 
wiek, który ukończył studia rolnicze, winien bezwzględnie pracować w rolnictwie, 
a podejmując pracę w przemyśle nie może być usytuowany zawodowo i płacowo 
na równi z absolwentami uczelni technicznych. 


Dla większości grup stanowisk konieczne jest ścisłe określenie wymagań w za- 
kresie przygotowania zawodowego (specjalistyczne kierunki studiów), które będzie 
dawało uprawnienia do preferencji płacowych. 


Jest przy tym rzeczą zrozumiałą, że w gospodarce planowej nie można dopuścić 
do zakłóceń na rynku pracy przez tzw. „nadprodukcję” niektórych zawodów i spe- 
cjalności. Chodzi przede wszystkim o bilansowanie podaży wykwalifikowanych kadr 
i popytu na nie oraz gwarantowanie każdemu absolwentowi szkoły możliwości za- 
trudnienia, zgodnie z wyuczoną specjalnością. Stąd też na pierwsze miejsce wysuwa 
się kwestia przewidywania potrzeb kadrowych dla poszczególnych grup zawodowych 
i dostosowywania do tych prognoz całego systemu przygotowywania kadr. Niezbędne 
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są: systematyczna likwidacja lub zmniejszanie w uczelniach zbytnio rozbudowa- 
nych kierunków studiów, rozwijanie kierunków deficytowych, zwłaszcza perspekty- 
wicznych, które będą rozstrzygać o tempie postępu społecznego i gospodarczego. 


Przedsięwzięcia te mają wyjątkowo doniosłe znaczenie, bowiem brak koordynacji 
procesów kształcenia z możliwościami zatrudnienia prowadzić będzie do wzrasta- 
jącego marnotrawstwa środków i strat moralnych. Dlatego też opracowanie na szcze- 
blu centralnym (rządowym) prognozy potrzeb kształcenia i możliwości zatrudnienia 
kadr można uznać za zadanie wyjątkowo ważne. Prognoza taka powinna być doko- 
nywana z wyprzedzeniem czasowym 15—20 lat i podlegać systematycznej aktualizacji. 


Oddzielnym problemem do rozważenia jest stopień i zakres specjalizacji nau- 
czania — sprawa wąskiej lub szerokiej specjalizacji. 

Jako obowiązującą można by przyjąć zasadę kierowania i zatrudniania absolwen- 
tów bezpośrednio po ukończeniu nauki na takie stanowiska, na których mogliby 
w pełni wyzyskać nabyte kwalifikacje. Stosowanie tej zasady wobec absolwentów 
uczelni stworzyłoby możliwość sterowania pierwszym etapem ich drogi rozwojowej, 
która powinna rozpoczynać się na podstawowych (pierwszych) dla danego kierunku 
stanowiskach pracy w przemyśle, rolnictwie itp. W tym celu konieczne jest wyeli- 
minowanie możliwości zatrudniania np. młodego inżyniera czy też innego specjali- 
sty na stanowiskach nie wymagających wyższego wykształcenia bądź w jednostkach 
typu administracyjnego — ministerstwach, zjednoczeniach itp. — nawet na stano- 
wiskach inżynieryjno-technicznych, na których powinni pracować fachowcy z wie- 
loletnim stażem. Racjonalne wykorzystanie wysokiej klasy specjalistów łączy się 
również ściśle ze sprawą ich odciążenia od prac administracyjnych (określone, ko- 
rzystne dla twórczej pracy proporcje pracowników usługowych do pracowników 
koncepcyjnych). 


Pioblemem najbardziej złożonym w działalności kadrowej jest prawidłowe kształ- 
towanie rozwoju kadr pod względem jakościowym. Obejmuje ono szeroki wachlarz 
przedsięwzięć, zmierzających do stałego podnoszenia wartości ideowo-moralnych 
i fachowych kadr oraz optymalnego ich wykorzystywania na różnych stanowiskach. 


Pilna potrzeba modernizacji naszej gospodarki i administracji, potęgowana przez 
proces rewolucji naukowo-technicznej, wymaga posiadania nie tylko odpowiednio 
przygotowanych pracowników, lecz ciągłego ich doskonalenia. Wiąże się to z koniecz- 
nością kompleksowego działania, które nie może sprowadzać się do doraźnego roz- 
strzygania bieżących spraw personalnych. 


Udoskonalane stale formy zarządzania i kierowania wymagają lepszych i no- 
wocześniejszych metod działania kadrowego, ujętych w precyzyjny system następu- 
jących po sobie operacji, w miarę możliwosci maksymalnie wymiernych. Wyrażać 
się to może w podejmowaniu licznych zabiegów kadrowych, spośród których warto 
wyróżnić następujące: 

— wyszukiwanie najbardziej wartościowych i utalentowanych pracowników jako 
kandydatów do wysunięcia — w bliższej lub dalszej perspektywie — na odpowie- 
dzialne i kierownicze funkcje oraz sterowanie ich drogą rozwojową. Oddzielnym 
problemem jest wyławianie utalentowanych jednostek nie posiadających predyspo- 
zycji kierowniczych, ale zapewniających dynamiczny rozwój zakładu pracy czy in- 
stytucji i stwarzanie im odpowiednio korzystnych warunków; 

-— ustalenie i wdrażanie w życie zasad wyznaczania kadr na odpowiedzialne 
i kierownicze stanowiska; 


= usprawnianie mechanizmu doskonalenia kadr kierowniczych i objęcie nimi 
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pracowników wszystkich szczebli kierowania i zarządzania; 

— systematyczne i obiektywne opiniowanie pracowników. 

Proces wyboru najlepszych wymaga opracowania ścisłych zasad typowania i spraw- 
dzania kandydatów — przez ocenę wyników ich pracy — tak by utworzona z nich 
tzw. rezerwa kadrowa była organizmem żywym — stale wchłaniającym w siebie 
najlepszych i eliminującym tych, którzy nie sprawdzili się w działaniu. Zaliczanie 
do rezerwy kadrowej bądź wyłączanie z niej może być dokonywane w różnych 
okresach — jednorocznych lub dwuletnich — i winno być przeprowadzane przez 
ustalony dla każdego szczebla zespół kierowniczy (ministerstwa, zjednoczenia, za- 
kładu pracy, rady narodowej, organizacji społecznej). Sądzę, że założenia i kryteria 
typowania oraz prowadzenia ewidencji rezerwy kadrowej, jakkolwiek muszą być 
dostosowane do specyfiki instytucji, powinny jednak oprzeć się na zasadach okre- 
ślonych centralnie. 


W tzw. rezerwie kadrowej powinni znaleźć się ludzie o dużym dynamizmie dzia- 
łania, wyróżniający się w pracy, o wysokich walorach moralno-politycznych i fa- 
chowych oraz szczególnych uzdolnieniach organizatorskich. W grupie tej należałoby 
również widzieć wyróżniających się pracowników naukowo-dydaktycznych i nau- 
kowo-badawczych, racjonalizatorów i wynalazców posiadających tak osiągnięcia i pre- 
dyspozycje naukowe, jak i perspektywy rozwojowe. 

Wybór najzdolniejszych stanowi jednak dopiero początek działania kadrowego. 
Nie mniej odpowiedzialnym i trudnym zadaniem jest umiejętne sterowanie dalszym 
rozwojem pracownika, co jest uwarunkowane wytyczeniem mu kolejnych etapów 
pracy. Omówiony system działania obejmuje zatem: 

a) wvbór na wszystkich szczeblach i we wszystkich układach pracowników najlep- 
szych i z perspektywą; 

b) zaprogramowanie poszczególnych etapów ich dalszego rozwoju; 

c) stałe porównywanie realizowanych zamierzeń kadrowych z uzyskanymi wy» 
nikami; 

d) optymalne sterowanie drogą rozwojową wytypowanych przez: 

— wyznaczanie ich na różnorodne stanowiska, dające możliwość szerokiego za- 
poznania się z problematyką zawodową, niezbędną dla dalszej drogi rozwojowej, 
a także określanie czasu pełnienia obowiązków na tych stanowiskach; 

— przyspieszanie drogi rozwojowej najzdolniejszym — w miarę uzyskiwania po- 
zyvtywnych wyników — w celu pełnego wykorzystania ich wiedzy, talentu i pre- 
dvspozycji na kolejnych, coraz bardziej odpowiedzialnych stanowiskach; 

— stwarzanie możliwości praktycznego poznania treści pracy i zadań w wyższym 
ogniwie z późniejszym powrotem do ogniwa niższego w celu pełnego zrozumienia 
uwarunkowań i współzależności działania na różnych szczeblach kierowania i za- 
rządzania. 


W procesie administiowania kadrami szczególne miejsce zajmuje problem podno- 
szenia kwalifikacji pracowników wszystkich szczebli. W okresie dynamicznego roz- 
woju nauki i techniki nie wystarcza bowiem wiedza nabyta w wyniku ukończenia 
szkoły lub uczelni. Niezbędne jest więc nadanie odpowiednio wysokiej rangi różnego 
rodzaju kursom podyplomowym i kursom doskonalenia o różnym czasie trwania 
(od kilku miesięcy wzwyż), ujętych jednolitym systemem. Uczestnikami tych kur- 
sów powinni być przede wszystkim ludzie zajmujący kierownicze stanowiska na 
średnich i wyższych szczeblach zarządzania, gdzie — jak wiadomo — podejmuje 
się decyzje o dużej doniosłości. 

Nie można jednak problemu doskonalenia ograniczać tylko do kadr kierowniczych. 
Odpowiednie formy pogłębiania wiedzy muszą być dostępne również szerokiej rzeszy 


112 


O doskonalenie pracy z kadrami 


innych pracowników. Technik, inżynier, lekarz, ekonomista, prawnik, nauczyciel 
powinni w określonym systemie podnosić swoje kwalifikacje, jeśli chcą sprostać 
wzrastającym wymaganiom. Wydaje się celowe, by każdy specjalista i odpowiedzial- 
ny pracownik co 4—6 lat odbywał odpowiednie przeszkolenie. Bardzo korzystną 
w praktyce jest zasada obejmowania wyższego stanowiska dopiero po odbyciu kursu 
doskonalącego. Dla kadr kierowniczych mogą być organizowane trzystopniowe krótko= 
terminowe kursy przeszkoleniowe szczebla niższego, średniego i wyższego. 


Jak wykazuje dotychczasowe doświadczenie, różnorodne formy doskonalenia i prze- 
szkalania wprowadza się często żywiołowo. Organizowana duża ilość kursów, „kur- 
sików” o bardzo zróżnicowanym poziomie i okresie trwania (niejednokrotnie od 
kilku do kilkunastu dni) powoduje sporo zamieszania w jednostkach i instytucjach, 
w wyniku czego uczestniczenie ludzi w tych kursach staje się formalnością nie przyv- 
noszącą pozytywnych efektów ani pracownikowi, ani instytucji. W poszczególnych 
branzach i ogniwach potrzebny jest ściśle przemvslanv system doskonalenia, dosto- 
sowany do omówionych wymagań, związanych z okreslonymi stanowiskami czy też 
grupami stanowisk. 

Również dobór ludzi na kursy powinien bvć w pełni planowany i sterowany, 


uwzględniający faktyczne potrzeby dokształcania, a nie obowiązek wypełniania tzw. 
rozdzielników. 


Szczególne znaczenie w działaniu kadrowvm ma właściwy dobór kadr na kie- 
rownicze stanowiska, walory ogólne bowiem i kwalifikacje kierowników przesą- 
dzają o tym, jak funkcjonuje dana jednostka produkcyjna czy też instytucja. 


Uchwała VI Zjazdu w sposób jednoznaczny określiła, że „podstawowym kryterium 
doboru kadry kierowniczej muszą być wysokie kwalitikacje zawodowe, czynna ak- 
ceptacja zasad ustrojowych socjalizmu oraz wysokie walorv moralne”. Własciwe 
realizowanie powyższej dyrektywy wymaga jednak dokładnie określonych zasad 
tego doboru. Sformułujmy więc niektóre z tych zasad w postaci nakazów, będą- 
cych wyrazem doświadczeń uzyskanych w różnorodnych ogniwach i komórkach: 


1. Na stanowiska kierownicze należy wyznaczać w zasadzie tylko tych kandyda- 
tów z tzw. rezerwy kadrowej, których droga rozwojowa została zaplanowana i jest 
odpowiednio sterowana. Decyzja o wyznaczeniu na stanowisko powinna więc bvć 
wynikiem — stanowiącym wyraz szczególnego interesowania się kierownictwa da- 
nym kandydatem — trafnego wyboru, poznania i sprawdzenia kandydata w do- 
tychczasowym działaniu. Eliminuje się w ten sposób możliwości pochopnego i do- 
rażnego wyznaczenia, opartego na chwilowych odczuciach czy też krótkotrwałych 
obserwacjach i pobieżnych ocenach. 

2. W drodze odpowiednich przesunięć służbowych należy ograniczać niekorzystne 
skutki stagnacji na jednym stanowisku kierowniczym. W różnych kategoriach sta- 
nowisk służbowych i partyjnych przenosić odpowiedzialnych pracowników po upłv- 
wie kilku lat na inne stanowisko. Dla większości stanowisk okres ten może trwać 
4—8 lat. Jak wykazuje praktyka, zbyt długie zajmowanie jednego stanowiska jest 
zjawiskiem niekorzystnym. Powoduje ono niejednokrotnie stępienie ostrości widze- 
nia problemów, osłabienie aktywności i zatracanie inicjatywy. 

Liczne przykłady potwierdzają, że każde przesunięcie na nowe stanowisko w pionie 
lub poziomie pobudza działanie człowieka, wzbogaca sumę jego doświadczeń i roz- 
szerza horyzont widzenia. Ponadto manewr taki umożliwia przeniesienie na nowy 
grunt posiadanych doświadczeń. 

3. Przy wyznaczaniu na stanowiska należy powierzać kolejno różnorodne funkcje 
tak o charakterze liniowym czy sztabowym, jak i specjalistycznym (szef produkcji, 
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dyrektor zakładu, odpowiedzialny pracownik zjednoczenia, zastepca dyrektora du- 
żego zakładu itp.). Może to być ruch wewnątrz branży, jak też między branżami, 
aparatem administracyjnym i partyjnym. W tym wypadku objęcie kierowniczego 
stanowiska powinno być z reguły poprzedzone sprawdzeniem kandydata na stano- 
wisku zastępcy. Ograniczenie przebiegu pracy wyłącznie do jednorodnych funkcji 
(np. sztabowych) zwęża możliwość wszechstronnej oceny pracownika i często za- 
przepaszcza szanse wykorzystania go na kluczowych stanowiskach szczebla wyż- 
szego i centralnego. Podobnie niekorzystne jest sterowanie drogą rozwojową pra- 
cownika tylko przez wyznaczanie go na stanowiska kierownicze (dyrektor, prze- 
wodniczący itp.). Po to, by znalazł on wspólny język z najbliższymi podwładnymi, 
by umiał realnie określać zadania, musi przejść inne sztabowe stanowiska, niezbędne 
do opanowania całości. 

Droga do kierowniczych stanowisk szczebla centralnego powinna prowadzić przez 
stanowiska liniowe i sztabowe w podstawowych ogniwach gospodarki, administracji, 
szkolnictwa itp. : 

4. Najbardziej racjonalną drogą przygotowania pracownika na stanowisko kierow- 
nika jest uprzednie wyznaczenie go na stanowisko zastępcy na okres uzależniony 
od postępów i wyników w pracy. 

5. Osłabienie działalności i mierne wyniki w pracy oraz niewywiązywanie się 
z obowiązków powinny stanowić pełną podstawę do odwoływania z kierowniczych 
stanowisk na stanowiska mniej odpowiedzialne. Podobnie jak wyszukuje się naj- 
zdolniejszych, należy również wynajdywać i zwalniać kierowników nieudolnych, 
asekurantów, ludzi o nadmiernej ostrożności i biernych. Niepełnowartościowym kie- 
rownikiem jest zwłaszcza ten, który nie przygotowuje lub nie dąży do przygotowania 
swego następcy. 


Na kierownicze stanowisko nie może być wyznaczany również człowiek o prze- 
ciętnych wartościach i zdolnościach. Przeciętność przekreśla bowiem możliwość kan- 
dydowania na kierownicze stanowisko. 

W trybie szczególnie przyspieszonym należy zwalniać z kierowniczych stanowisk 
karierowiczów, ludzi nieuczciwych, którzy swą pozycję zawodową utrzymują nie 
dzięki wynikom rzetelnej pracy i postawy, lecz tzw. umiejętnościom życia oraz 
ludziom utrzymującym się na stanowiskach dzięki poparciu z zewnątrz i działaniu 
pod kątem pełnego dostosowywania i przypodobania się zwierzchnikom za wszelką 
cenę, nawet kosztem interesu społecznego. Stanowią oni szczególne niebezpieczen- 
stwo demoralizowania środowiska, hamowania rozwoju wartościowych i utalento- 
wanych pracowników oraz wytwarzania sytuacji kryzvsowych. W konsekwentnym 
realizowaniu powyższej zasady szczególna rola przypada szerokiej opinii i kontroli 
społecznej, ujawniającej powstawanie złej sytuacji kadrowej. 

6. Szczególne preferencje przy wyznaczaniu na stanowiska kierownicze należy 
stworzyć ludziom posiadającym cechy „parcia naprzód”, śmiałego inicjowania no- 
wych rozwiązań. Tylko bowiem ludzie o dynamicznym działaniu, podejmujący nawet 
ryzykowne próby, mogą zapewnić szybki rozwój naszego kraju. 

Powyżej zarysowane zostały tylko niektóre zasady, jakimi można by się posłu- 
giwać przy wyznaczaniu na kierownicze stanowiska. Jest ich oczywiście znacznie 
więcej i mogą być różnie rozbudowywane, stosownie do poszczególnych branż, grup 
stanowisk itp. Warunkiem jednak skuteczności realizowania tych zasad jest wypra- 
cowanie mechanizmu obiektywnej oceny kandydata na kierownicze stanowisko. 

Wydaje się, że mechanizm tego działania może w jak najszerszym zakresie uwzględ- 
niać między innymi: 

— praktykę wyznaczania utalentowanych kandydatów, których droga rozwojowa 
została zaprogramowana i jest sprawdzana w praktyce. W celu eliminowania szko- 
dliwego czy stronniczego działania nie uwzględniającego faktycznych wartości kan- 
dydata ocena powinna być pogłębiana szerokim społecznym spojrzeniem i kontrolą 
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przez zapoznawanie danej społeczności z kandydatami rezerwy kadrowej i ich wy- 
nikami pracy. Uzyskanie społecznej aprobaty stanowi istotny element właściwych 
rozwiązań; 

— wprowadzenie konkursów na niektóre kierownicze stanowiska; 

— wprowadzenie systematycznego opiniowania kandydatów na te stanowiska. 

Równolegle z realizacją przedstawionych zasad składową częścią działania kadro- 
wego musi się stać system wykorzystywania w pracy bogatych doświadczeń zasłu- 
żonej i wysoko kwalifikowanej kadry kierowniczej, odchodzącej z tych stanowisk 
wskutek warunków zdrowotnych lub niemożliwości podołania potrzebie bardzo in- 
tensywnej i odpowiedzialnej pracy, wymagającej posiadania dużej energii. 

Doświadczenia tych ludzi mogą być z ogromną korzyścią spożytkowane w wielu 
dziedzinach, a zwłaszcza: 

— w pracach planistycznych przy dokonywaniu różnorodnych prognoz i progra- 
mowaniu; 

— w zagadnieniach fachowego doradztwa; 

— w Określonych sferach działania kadrowego. 

System ten wymaga szczegółowego opracowania, uwzględniającego między innymi 
potrzebę stworzenia stanowisk o niepełnym wymiarze godzin, zróżnicowanych sto- 
sownie do potrzeb i możliwości. 

Precyzując wobec kadry kierowniczej ogólne wymagania, w tym posiadanie umie- 
jętności organizatorskich (jako nieodłączną cechę każdego kierownika), konieczne 
jest również stworzenie im odpowiednich warunków umożliwiających pełne urze- 
czywistnianie stawianych zadań. 


Wydaje się, że pod tym względem sytuacja jest daleko jeszcze niezadowalająca 
i wymaga zasadniczej poprawy. Na taki stan rzeczy składa się wiele przyczyn. Jedną 
z nich jest odczuwalny brak konsekwencji w najważniejszym sprecyzowaniu i prze- 
strzeganiu zasady jedności uprawnień kadrowych i odpowiedzialności kierownika. 

Realizowanie polityki kadrowej, stanowiącej jedno z głównych zadań każdego 
przełożonego, wymaga zapewnienia mu odpowiedniej swobody w działaniu kadro- 
wym. Wiąże się to z nadaniem większych uprawnień każdemu kierownikowi w za- 
kresie decydowania o wyznaczaniu na różnorodne stanowiska w kierowanym za- 
kładzie, instytucji, radzie narodowej itp. oraz zwalnianiu ze stanowisk tych, którzy 
nie zdali egzaminu. 

Oczywiście każde ogniwo zwierzchnie pozostawia sobie prawo do decydowania 
o zmianach na niektórych stanowiskach niższego szczebla, jednakże ilość zastrzeżo- 
nych stanowisk powinna być do maksimum zredukowana i ściśle określana. Bez 
dużej swobody działania kadrowego nie ma pełnej swobody sterowania. 


Właściwe rozwiązanie tego problemu polega na tym, aby dając kierownikowi 


większe uprawnienia kadrowe rozliczać go z faktycznie prowadzonej polityki ka- 
drowej. 


Realizacja nowej polityki kadrowej na wszystkich szczeblach zarządzania i kie- 
rowania wymaga zwrócenia szczególnej uwagi na właściwy dobór, odpowiednie 
przygotowanie i stałe doskonalenie pracowników komórek kadrowych. Stąd też 
ostatni fragment swoich uwag chciałbym poświęcić organom kadrowym. 

Ranga problematyki kadrowej zmusza do należytego usytuowania służbv kadro- 


wej, określenia jej zadań, a zwłaszcza sprecyzowania wymagań, jakie stawia się 
ludziom zatrudnionym w komórkach kadrowych. 


Warto szczególnie podkreślić, że powierzanie spraw osobowych ludziom o niepeł- 
nych kwalifikacjach i mało zdolnym, tzw. „upychanie” ich do komórek kadrowych 
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jest zabójcze dla całości funkcjonowania wszelkich organizmów służbowych i spo- 
łecznych. 

W związku z tym należałoby: 

a) do pracy w komórkach kadrowych powoływać ludzi wysoce ideowych, a po- 
nadto posiadających: 

— odpowiednio wysokie kwalifikacje zawodowe (stosownie do charakteru insty- 
tucji, zakładu pracy itp.), gwarantujące rozumienie głównych problemów działalno- 
ści zawodowej i wzajemną więż służbową w relacji kadrowiec—przełozony, do którego 
należą ostateczne decyzje kadrowe. 

— określoną sumę doświadczeń na różnych stanowiskach, 

— zdolność dostrzegania problemów polityki kadrowej w szerokim rozumieniu, 

— umiejętność pracy z ludźmi; między innymi życzliwość, rozwagę, spokój, zdol- 
ność argumentacji itp.; 

przy wyznaczaniu na odpowiedzialne stanowiska w aparacie kadrowym należy 
uwzględniać wymóg wyższego wykształcenia; 

b) w drodze rozwojowej pracownika kadrowego przewidywać czasowe powierzanie 
mu innych funkcji, poza aparatem kadrowym, umożliwiając w ten sposób głębsze 
poznanie specyfiki działania danego zakładu, urzędu, resortu itp.; 

c) obejmować pracowników komórek kadrowych cyklicznym przeszkalaniem (np. 
kursowym) w zakresie umiejętności prognozowania i programowania rozwoju kadr, 
stosowania przepisów kadrowych oraz co najmniej informacyjnie — w dziedzinie 
socjologii, psychologii i ergonomii. 

Działalność komórek kadrowych wymaga stałego doskonalenia metod i treści 
pracy. W tym względzie wydaje się pożyteczne dokonywanie wzajemnej wymiany 
doświadczeń i informacji między kierownikami komórek kadrowych różnych szcze- 
bli. Wymiana takich doświadczeń mogłaby przybrać formę systematycznie organi- 
zowanych konferencji o wybranej tematyce kadrowej. 

Przygotowywanie stosownych materiałów na powyższe konferencje można by po- 
wierzać przedstawicielom tych komórek kadrowych, które w swym dorobku posia- 
dają rozwiązania godne upowszechniania w skali kraju. 


W artvkule zasyvgnalizowane zostałv jedvnie nicktóre problemy kadrowe, z po- 
minięciem wielu, których nawet krótkie omówienie wymagałoby znacznego roz- 
szerzenia ram artykułu. Do tych zagadnień zaliczyć mozna między innymi: opinio- 
wanie, określenie wymagań wobec poszczególnych grup oraz pożądanego modelu 
przebiegu drogi służbowej; preterowanie i honorowanie pracowników uzyskujących 
dobre rezultaty pracy; tryb zwalniania pracowników szczególnie zasłużonych; pro- 
blemy automatyzacji prac ewidencyjnych. 

Chciałbym podkreślić, że zarówno te, jak i poruszone w artykule sprawy nie pow- 
stają w pustce, stanowią one przediniot troski i praktycznych zabiegów różnyca 
ogniw zarządzania i kierowania. 

Wiele problemów kadrowych zostało rozstrzygniętych dawniej, wiele z nich roz- 
strzyga się obecnie. Aktualnie trwają intensywne poszukiwania najlepszych rozwią- 
zań kadrowych. Jednakże najistotniejszą sprawą w działaniu kadrowym jest kon- 
sekwentne realizowanie przyjętych ustaleń. To będzie decydować o powodzeniu. 


Z życia bratnich partii 


PROGRAM 


DEMOKRATYCZNEGO ZWROTU 


(Na marginesie XIII Zjazdu Włoskiej Partii Komunistycznej) 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


W dniach. 12—18 marca 1972 r. obrado- 
wał w Mediolanie XIII Zjazd Włoskiej Par- 
tii Komunistycznej. Wzięło w nim udział 
1043 delegatów reprezentujących ponad 
półtora miliona członków partil. W Zjeź- 
dzie uczestniczyło też 122 delegatów Fe- 
deracji Włoskiej Młodzieży Komunistycz- 
nej I około 3000 zaproszonych gości spo- 
śród aktywu partyjnego. 

Na Zjeździe byli obecni przedstawiciele 
wszystkich włoskich partii politycznych po- 
za partią faszystowską | ugrupowaniami 
gauchistowskimi. 

Na Zjazd przybyło 50 delegacji zagra- 
nicznych reprezentujących partie komu- 
nistyczne, robotnicze, lewicowo-socjalil- 
styczne, ugrupowania antyimperialistyczne 
I narodowowyzwoleńcze. W skład delegacji 
polskiej pod przewodnictwem członka 
Biura Politycznego KC PZPR tow. Józefa 
Tejchmy wchodzili towarzysze: Tadeusz 
M. Jaroszewski (członek KC PZPR) i Emil 
Wojtaszek (członek CKKP PZPR). 


Podstawą dyskusji na XIII Zjeździe 
WłPK był referat programowy tow. Enrico 
Berlinguera. Zjazd powziął uchwałę poli- 
tyczną o kierunkach dalszej działalności 
partii, ustalił założenia programu w nad- 
chodzących wyborach powszechnych oraz 
wyłonił nowe władze partii. Przewodniczą- 
cym partil został tow. Lulgi Longo (do- 
tychczasowy sekretarz generalny), sekre- 
tarzem generalnym tow. Enrico Berlinguer 


(dotychczasowy zastępca sekretarza ge- 
neralnego). 
|. 


XIII Zjazd WłPK odbywał się w Szcze- 
gólnym momencie historii politycznej 
Włoch, który charakteryzują: 

1) trwające od kilku lat nasilenie walki 
klasy robotniczej, znajdujące wyraz za- 
równo we wzroście liczby masowych straj- 
ków ekonomicznych o charakterze rewin- 
dykacyjnym, jak też kampaniach politycz- 
nych przeciwko różnorodnym próbom 
„zwrotu w prawo” kręgów kierowniczych 
państwa włoskiego | w obronie praw de- 
mokratycznych; 


2) wzmocnienie jednościowych tenden- 
cji w środowiskach lewicy socjalistycznej 
(przystąpienie „Ruchu Autonomicznych So- 
cjalistów” do WiPK), umocnienie więzi 
partii z PSIUP (Partią Socjalistyczną Jed- 
ności Proletariackiej), aktywizacja lewicy 
PSI (Włoskiej Partii Socjalistycznej), a tak- 
że w ruchu związkowym; radykalizacja 
mas katolickich i tworzenie się w ramach 
katolickich ugrupowań społecznych ośrod- 
ków o charakterze lewicowym; 


3) aktywizacja sił skrajnej prawicy 
(głównie faszystowskiej), wykorzystującej 
ekstrawaganckie i awanturnicze akcje tzw. 
„lewicy pozaparlamentarnej” do umocnie- 
nia swych wpływów w środowiskach dro- 
bnomieszczańskich; 
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4) załamanie się dotychczasowej „,cen- 
trolewicowej”' formuły rządowej w wyniku 
zwrotu chrześcijańskiej demokracji w pra- 
wo. 

Doprowadziło to do ostrzejszej niż do- 
tąd polaryzacji stanowisk politycznych oraz 
sytuacji, w której nie było już alternatywy 
dla formuły centrolewicowej w ramach ist- 
niejącego układu sił w parlamencie. Stąd 
też przyspieszenie wyborów powszechnych 
okazało się jedynie możliwym wyjściem 
z „impasu parlamentarnego”, wytworzone- 
go przez „zwrot w prawo' przywódców 
chadeckich. 


XIII Zjazd obradował też w napiętej sy- 
tuacji wewnętrznej. Wyrazem tego było 
zaostrzenie przedwyborczej walki między 
siłami prawicy I lewicy politycznej oraz 
szereg prowokacyjnych wystąpień ugrupo- 
wań lewackich i organizacji faszystow- 
skich zarówno w przeddzień Zjazdu, jak 
I w czasie jego trwania. 

Stąd też wyraźną cechą Zjazdu było dą- 
żenie do konsolidacji szeregów partyjnych 
i szerzej, lewicy demokratycznej, unikanie 
zbędnej polemiki. Podkreślano to, co 
łączy nie tylko komunistów, lecz także 
socjalistów i lewicowych katolików. Ostrze 
krytyki skierowano przeciw ekstremistom 
ze skrajnej prawicy, przywódcom chadecji 
| rozbijającym front sił demokratycznych 
lewakom. Główny jednak akcent położo- 
no na pozytywny program „demokratycz- 
nej alternatywy”. Chodziło o zademonstro- 
wanie krajowi w przededniu wyborów, że 
partia jest zwarta, że w przeciwieństwie do 
innych ugrupowań politycznych rozdzie- 
ranych przez zwalczające się „correnti” 
tworzy siłę skonsolidowaną wokół wyraż- 
nego, konstruktywnego programu działa- 
nia, siłę jednoczącą obóz lewicy demo- 
kratycznej, zdolną do współuczestnictwa 
w wyprowadzeniu kraju z istniejącego 
chaosu. 

Ostatnie wydarzenia we Włoszech wy- 
kazują, że siły reakcyjne chciałyby w 
przeddzień wyborów wywołać klimat za- 
burzeń, starć i niepewności. Stąd też dys- 
kusja zjazdowa koncentrowała się na o- 
kreśleniu, w jakich warunkach Włochy mo- 
gą wyjść z poważnego kryzysu ekononcicz- 
nego, znamionującego slą osłabieniem 
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koniunktury, armią miliona bezrobotnych, 
przymusową redukcją godzin pracy w wie- 
lu zakładach, dużą emigracją, najniższą 
stopą życiową wśród krajów EWG, oraz 
z kryzysu politycznego z takimi objawami, 
jak upadek centrolewicy, rozprzężenie w 
kraju, które siły prawicy I faszyzmu pragną 
wykorzystać szermując hasłami „ładu Il 
porządku”. 

Zarówno tow. Berlinguer w swym refe- 
racie programowym, jak I dyskutanci mo- 
cno podkreślali, że dzięki poważnym po- 
stępom sił lewicy w wyborach z 1968 r., 
a szczególnie dzięki zjednoczonej walce 
robotników w toku ostatniej kadencji par- 
lamentu, było możliwe uchwalenie przez 
parlament ważnych aktów, jak np. o refor- 
mie systemu emerytalnego, rozszerzeniu 
uprawnień robotników, prawa agrarnego, 
dekretu o rozwodach (jako pierwszego 
kroku na drodze do nowego ustawo- 
dawstwa rodzinnego) itp. 

Podstawowa przyczyna kryzysu  poli- 
tycznego, który sparaliżował parlament, 
tkwi w tym, że kierownictwo chadecji 
przyjmuje w swojej strategii bardziej pra- 
wicową orientację. Główne ostrze krytyki 
zwracano więc przeciwko nowemu kurso- 
wi chadecji. Prawicowe kierownictwo cha- 
decji obwiniono w szczególności o: 


— świadome powstrzymywanie procesu 
reform, zwłaszcza reform strukturalnych, 
pod nieuzasadnionym pretekstem trudno- 
ści gospodarczych; 

— brak konsekwentnej polityki gospo- 
darczej, harmonizującej rozwój kraju ze 
wzrostem zamożności szerokich kręgów 
społecznych; 

— daleko idącą tolerancję wobec dzia- 
łalności neofaszystów. 

Polityce kierownictwa chadecji zmierza- 
jącej do „zwrotu w prawo” partia prze- 
ciwstawiła alternatywę „demokratycznego 
zwrotu w lewo”. 

W związku z tym Zjazd postawił przed 
komunistami włoskimi konkretne zadania 
walki o urzeczywistnienie tego demokra- 
tycznego zwrotu w płaszczyźnie politycz- 
nej, gospodarczej i społecznej. Na tej wła- 
śnie koncepcji nowego demokratycznego 
zwrotu skoncentrować pragnę niniejszy 
artykuł. 


Na Zjeżdzie wysunięto postulat zastąpie- 
nia formuły centrolewicy formułą bloku po- 
litycznego, obejmującego komunistów, 8o- 
cjalistów I katolików. 

Formuła ta odróżniana jest przez towa- 
rzyszy włoskich od formuły frontu ludo- 
wego. Celem nowego bloku demokratycz- 
nego miałoby być umocnienie demokracji, 
wprowadzenie szeregu reform o charakie- 
rze antymonopolistycznym oraz wzrost 
wpływu klasy robotniczej na życie poil- 
tyczne i gospodarcze kraju, nie zaś bez- 
pośrednia realizacja zmian strukturalnych 
o charakterze socjalistycznym. 


Nowy blok demokratyczny odbiegałby też 
od frontu ludowego, jeśli chodzi o zasięg 
oddziaływania, szerokość bazy społecznej 
| charakter wzajemnych stosunków mię- 
dzy składającymi się nań siłami. Dla zbu- 
dowania wzmiankowanego bloku politycz- 
nego, zdolnego realizować linię reform — 
podkreśla się w referacie tow. Berlinguera 
i uchwale politycznej Zjazdu — „jedność 
sił lewicowych jest niezbędna, Jakkolwiek 
niewystarczająca”. Front ludowy spełnił 
funkcję, która była historycznie uzasadnio- 
na. Jednakże współcześnie chodzi o „o- 
siągnięcie jedności znacznie szerszej i 
bardziej zróżnicowanej”. Jedność sił ie- 
wicy demokratycznej opierać się ma na 
uznaniu „autonomii i różnorodności” ruchu 
komunistycznego, socjalistycznego, kato- 
lickiego kierującego się inspiracją 
chrześcijańską oraz innych ugrupowań 
postępowych i demokratycznych. 


Kiedy rzucamy hasło „nowej jedności”, 
myślimy o czymś zupełnie innym niż daw- 
na jedność działania | „front ludowy” w 
przeszłości — podkreślił w swym wystą- 
pieniu tow. Longo. Nasze ambicje są dzi- 
siaj znacznie większe. „Bylibyśmy oder- 
wani od aktualnej epoki i rzeczywistości, 
gdybyśmy usiłowali zamknąć jedność 
wszystkich lewicowych sił laickich I kato- 
lickich w wąskich schematach, nie odpo- 
wiadających obecnej sytuacji. Nikt nie 
chce likwidować ani ograniczać własnej 
autonomii politycznej | organizacyjnej, ani 
my komuniści, ani towarzysze z partii so- 
cjalistycznej, ani ci, którzy jeszcze w inny 
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sposób wnoszą swój wkład do obecnych 
wysiłków na rzecz przeobrażenia i rozwoju 
kraju. Powiemy więcej: chcemy umocnić 
| zagwarantować autonomię wszystkich, 
Jako warunek najszerszej mobilizacji mas 
w walce antyfaszystowskiej na rzecz de- 
mokratycznej alternatywy, w obecnej sy- 
tuacji zamętu I niemocy”. 


Komuniści nie wykluczają możliwości 
wejścia do rządu w toku realizacji kon- 
cepcji „demokratycznego zwrotu” bądź 
wzięcia na siebie w ramach tormuły wspól- 
nego bloku „odpowiedzialności za poll- 
tyczne kierownictwo krajem”. Berlinquer 
wymienił dwa warunki, w jakich WIPK 
wzięłaby udział w rządzie: 1) wytworzenie 
się sytuacji wyjątkowej, w której zaszłaby 
konieczność przeciwstawienia się reakcyj- 
nemu atakowi na wioską demokrację; 2) 
powstanie możliwości podjęcia I realizo- 
wania rozległego programu popieranych 
przez masy reform o charakterze postępo- 
wym. Tow. Berlinguer podkreślił, że kry- 
zys we Włoszech ma dziś taki właśnie 
charakter, że oba te warunki zbiegają się 
ze sobą. 

Mocnym akcentem na Zjeździe było 
podkreślenie potrzeby współdziałania ko- 
munistów z socjalistami. Przemówienia 
przedstawicieli PSI i PSIUP miały wyraż- 
nie jednościowy charakter | zawierały po- 
parcie dla koncepcji konsolidacji sił de- 
mokratycznych. Ugrupowanie „autonomicz- 
nych socjalistów” zgłosiło akces do partii 
komunistycznej, co Zjazd zaakceptował. 


Tow. Berlinguer stwierdzając, że w sze- 
regach PSi kształtuje się nowe nastawie- 
nie wobec stosunków z komunistami, przy- 
pomniał równocześnie, że jakkolwiek „,lo- 
warzysze z partii socjalistycznej dostrze- 
gają dzisiaj niebezpieczeństwo zwrotu 
w prawo, między ich stanowiskiem 
a pozycją WłPK istnieje jeden punkt 
rozbieżny: komuniści uznają bowiem 
za rzecz absolutnie oczywistą, że nie 
można powrócić do dawnej hipotezy 
o możliwości «bezbolesnego przezwycię- 
żenia ograniczeń centrolewicy», Ta lan- 
sowana przez partię socjalistyczną 
hipoteza okazała się _ nierealistyczna. 
Jedyną demokratyczną aiternatywą jest 
dzisiaj rząd, który miaiby za sobą siły ca- 
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łego ruchu robotniczego, który byłby za- 
sadniczo odmienny pod względem progra- 
mu, udzielającej mu poparcia większości 
l samego sposobu rządzenia od rządów 
z poprzednich lat. Tym, którzy zastanawia- 
il się, czy nasz program demokratycznego 
zwrotu jest programem «wywrotowym» czy 
też «umiarkowanym» I «niemal socjalde- 
mokratycznym», odpowiadamy: są to puste 
rozważania, ważny i oczywisty jest nato- 
miast fakt, lż program komunistów Jest 
realistyczny”. Być dzisiaj realistą „ozna- 
cza wcielać w Życie wielki projekt przeo- 
brażenia struktur gospodarczych i spo- 
łecznych, projekt zmiany systemu pok- 
tycznego państwa, moralnego i kultural- 
nego odrodzenia kraju". 


Podkreślając odpowiedzialność klerow- 
nictwa chadecji za wywołanie kryzysu w 
kraju, zarówno tow. Berlinguer, jak też 
pozostali mówcy akcentowali równocze- 
śnie potrzebę współpracy partil z wszyst- 
kimi lewicowymi i demokratycznymi siła- 
mi chadecji i obozu katolickiego. Podno- 
szono też na Zjeżdzie, że ostatnie posobo- 
rowe przemiany w kościele katolickim 
stwarzają szanse współpracy wierzących 
i niewierzących w walce o alternatywę de- 
mokratyczną, a w perspektywie — socjall- 
styczną, rozwoju sytuacji społeczno-po- 
litycznej Włoch. Na Zjeżdzie gorąco przy- 
jęto wystąpienie Livio Labora przedstawi- 
ciela MPL (ugrupowania lewicy katolic- 
kiej, które odłączyło się od chadecji i wy- 
sunęło samodzieiną listę wyborczą), a tak- 
że wystąpienia bezpartyjnych działaczy 
antytfaszystowskich I demokratycznych. 


Równocześnie w wielu wystąpieniach na 
Zjeżdzie domagano się od lewicy chadec- 
kiej większego zdecydowania | aktywno- 
ści, krytykowano ją za zbytnią uległość si- 
łom prawicowym. 


Podnosząc potrzebę dialogu i współ- 
pracy z postępowymi siłami we współcze- 
snym katolicyzmie, tow. Berlinguer stwier- 
dził, że: „w kraju takim jak Włochy urze- 
czywistnienie nowej perspektywy możliwe 
jest tylko przy współpracy wielkich nur- 
tów ludowych: komunistycznego, socjali- 
stycznego i katolickiego”. Stąd też komu- 
niści będą działać na rzecz „swobodnego 
rozwoju wszystkich demokratycznych sił 
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katolickich, ażeby wartości, Jakie ożywiają 
sumienie chrześcijańskie, mogły w sposób 
autonomiczny współuczestniczyć w budo- 
wie społeczeństwa wyższego typu”. W 
tym kontekście przeciwstawił się też Ber- 
linguer przenoszeniu zasadniczych różnie 
światopoglądowych dzielących siły lalckie 
I świat chrześcijański na płaszczyznę po- 
lityczną, na której możliwe jest owocne 
współdziałanie. Przeciwstawił się też róż- 
nym formom „jlibertyńskiego zacietrzewie- 
nia”, podkreślając: „nie jesteśmy za spo- 
łeczeństwem bigotów Czy purytanów, ale 
nie jesteśmy też za społeczeństwem, w 
którym wszystko jest dozwolone, gdzie o- 
bowiązuje teza, Iż każdy instynkt powinien 
znajdować dla siebie ujście. Jesteśmy za 
rodziną odnowioną I zespoloną na bardziej 
trwałych podstawach. Niektóre teorie Il- 
bertyńskie są jak pseudokulturalne narko- 
tyki I tak samo są szkodliwe jak narko- 
tyki, które się sprzedaje i kupuje”. 

Charakterystyczne były też w szeregu 
wypowiedzi akcenty położone na potrze- 
bę ochrony republikańskiej konstytucji, za- 
bezpieczania ładu i porządku. 

Tow. Berllnguer wiele miejsca poświę- 
cił problemom sądownictwa, sił zbrojnych 
i policji, domagając się ich przebudowy 
wraz ze zmianą „metod kierowania I de- 
mokratyczną seiekcją kadr” w aparacie 
władzy panstwowej. W związku z licznymi 
komentarzami prasowymi na ten temat 
tow. Berlinguer zaznaczył w przemówieniu 
końcowym: „Komentatorzy dziwią się, że 
nasz Zjazd zajmował się również Siłami 
zbrojnymi, policją i sądownictwem. Mó- 
wimy wprost, że w przyszłości trzeba bę- 
dzie coraz bardziej liczyć się z tym, że 
będziemy chcieli interweniować na rzecz 
znalezienia demokratycznego rozwiązania 
problemów tych tak ważnych I delikatnych 
sektorów naszego życia państwowego”. 


Dążenie do rozszerzenia bazy społecz- 
nego oddziaływania partii wyrażało też ha- 
sło obrony Interesów drobnych poslada- 
czy (chłopów, rzemieślników). Hasło to, 
wychodzi naprzeciw tym drobnym właści- 
cielom, których interesy zagrożone są 
przez ekspansję kapitału monopolistyczne- 
go, a których chadecja nie potrafi już 
efektywnie bronić. 


W obecnych warunkach nie wysuwa też 
partia postulatów dalszej nacjonalizacji 
środków produkcji. W tej kwestii oświad- 
czył tow. Berlinguer: „Dia Włoch, w od- 
różnieniu od innych krajów kapitalistycz- 
nych, zasadniczym probiemem nie jest 
dalsze rozszerzenie sektora publicznego 
w gospodarce. We Włoszech sektor ten 
zdobył stopniowo decydującą pozycję. 
Chodzi o wykorzystanie tych pozycji w 
inny sposób. Jakkolwiek WłPK nie wy- 
klucza potrzeby bezpośredniej interwencji 
pubiicznej w przemyśle farmaceutycznym 
w celu obniżenia cen lekarstw, w połą- 
czeniu z reformą służby zdrowia, a także 
w wielkim przemyśle cukrowniczym | zao- 
patrzeniowym. Problem polega jednak nie 
na kontrolowaniu czy kierowaniu wszyst- 
kim, lecz na skutecznym, publicznym za- 
rządzaniu życiem gospodarczym. Szerokie 
miejsce można | trzeba przyznać inicjaty- 
wie prywatnej, szczególnie zaś rzemiosłu 
| innym pośrednim warstwom producen- 
tów. Chodzi o nadanie kierunku i zarzą- 
dzanie całością procesu gospodarczego 
dla dobra ogólnego. W tym celu trzeba, by 
demokratyczne państwo mogło świadomie 
dysponować ogółem Inwestycji publicz- 
nych I kontrolować największe grupy kapi- 
tału prywatnego”. 


Partia wysuwa też szereg innych haseł 
w zakresie demokratyzacji systemu po- 
ktycznego, reform ekonomicznych i so- 
cjalnych, jak też uczestnictwa robotników 
w zarządzaniu. Równocześnie zapropono- 
wała szereg reform o charakterze anty- 
monopolistycznym. Charakterystyczną ce- 
chą proponowanego przez partię progra- 
mu retorm jest też położenie równego 
nacisku na poprawę warunków material- 
no-kuituralnych ludzi pracy I na zwiększe- 
nie ich swobód i różnego rodzaju upraw- 
nień demokratycznych we wszystkich 
dziedzinach życia. W tym także uprawnień 
upoważniających społeczeństwo do efek- 
tywnej kontroli gospodarki kapitailstycznej. 


Poważnym problemem w dyskusji były 
zagadnienia pomocy państwa dla rozwoju 
Włoch południowych, emancypacji spo- 
łecznej kobiet | stworzenia warunków do 
rozwoju życia rodzinnego, kształcenia | a- 


Program demokratycznego zwrotu 


wansu młodzieży. Do kwestii kobiecej, a 
także warunków rozwoju życia rodzinne- 
go towarzysze włoscy przywiązują dość 
duże znaczenie. 


Wśród szczegółowych kwestli podejmo- 
wanych w dyskusjach na uwagę zasługu- 
ją problemy zaniedbań w rozwoju nauki, 
oświaty, gospodarki komunalnej oraz de- 
wastacji środowiska naturalnego. Szcze- 
gólny akcent położono na zwiększenie u- 
prawnień władz regionalnych I terenowych. 


Ostrej krytyce poddano na Zjeździe dzia- 
łalność grup lewackich (maolści, trocki- 
ści, a przede wszystkim „Ii Manifesto"). 
Podkreślono, że działalność tych grup słu- 
ży w istocie tylko prawicy, prowadzi do 
ożywienia ugrupowań faszystowskich pod 
hasłem „obrony państwa przed rozprzę- 
żeniem i anarchią", straszenią drobnej 
burżuazji ekscesami przypisywanymi całej 
lewicy, napędzania wyborców do głosowa- 
nia na partie prawicowe, osłabienia sił 
demokratycznych. Jak to określił tow. 
Giancarlo Pajetta, siły jewackie „wbijają 
nóż w plecy partii komunistycznej”, 

Tow. Berlinguer zwrócił uwagę na „„no- 
we aspekty” w działalności lewackich 
ugrupowań młodzieży. Ulegają one wyraź- 
nie „procesom degeneracji” i stają się w 
istocie „instrumentem sił antykomuni- 
stycznych”. 

Tow. Longo mocno podkreślił niebez- 
pleczeństwo aktywizacji sił faszystowskich 
| potrzebą konsolidacji sił demokratycz- 
nych, odwołując sią do tradycji z okresu 
ostatniej wojny światowej. „Partla będzie 
w tym kierunku aktywnie działać i nie qo- 
puści do odrodzenia faszyzmu”. 


Na XIII Zjeździe WłPK dyskutowano 
również zależności | „sprzężenia zwrot- 
ne” między polityką wewnętrzną | zagra- 
niczną. W wywiadzie, którego przed samym 
Zjazdem udzielił tow. Luigi Longo tygod- 
nikowi „Rinascita”, powiedział on między 
Innymi: „Demokratyczna alternatywa, 
zwrot polityczny nie jest do przeprowa- 
dzenia I nie można go zakładać bez zmia- 
ny miejsca Włoch w płaszczyźnie między- 
narodowej, bez zdobycia efektywnej au- 
tonomił narodowej”. 

Tow. Amendola całe swoje przemówie- 
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nie poświęcił sprawie stosunku WłiPK do 
Wspólnego Rynku I konieczności walki o 
jego demokratyzację. Rozszerzył on tezy 
tow. Berlinguera dotyczące sojuszu sił le- 
wicy na dziedzinę polityki zagranicznej, 
podkreślając, że komuniści, socjaliści I 
katolicy mogą I powinni znaleźć punkty 
styczne w celu współdziałania na rzecz 
demokratycznego przeobrażenia Wspólne- 
go Rynku. „Nie chcemy obalać istnieją- 
cych traktatów ani powracać do nacjonali- 
stycznej izolacji Włoch — podkreśla 
Amendola. — Jesteśmy i pozostaniemy w 
EWG, ale po to, aby ją zmienić”. W 
związku z tym tow. Amendola apelował 
o większe współdziałanie partii komuni- 
stycznych | związków zawodowych na 
rzecz koordynacji wspólnych akcji w całej 
Europie zachodniej. 

interesujące na Zjeździe były też uwagi 
o wpływie integracji zachodniej Europy 
na „internacjonalizację walki klasowej ro- 
botników” — zarówno w płaszczyźnie po- 
litycznej, w walce o demokratyzację je- 
dnoczącej sią Europy i jej instytucji, jak 
też ekonomicznej przez solidarną walkę 
rewindykacyjną robotników zatrudnionych 
w międzynarodowych monopolach. Stąd 
wzrastająca rola powiązań między robotni- 
kami także w ramach poszczególnych 


„międzynarodowych” jednostek gospodar- 
czych I zakładów produkcyjnych. 

Podkreślono na Zjeżdzie potrzebę za- 
cleśnienia stosunków z bratnimi partiami 
także w skali globalnej — mówiąc, iż nie- 
możliwy jest „demokratyczny zwrot” we 
Włoszech bez efektywnej walki na rzecz 
pokoju oraz osłabienia sił antykomuni- 
stycznych I Imperlalistycznych. 

Towarzysz Berlinguer zaakcentował w 
swym referacie tezę, iż istniejące w nie- 
których kwestiach różnice między Wioską 
Partią Komunistyczną a Innymi partiami 
komunistycznymi nie powinny być prze- 
szkodą dla zacieśnienia współpracy w 
walce o wspólne cele międzynarodowego 
ruchu robotniczego. 

„Niektórzy domagają się — powiedział 
między innymi tow. Berlinguer — abyśmy 
udowodnili swą autonomię przez zerwanie 
więzów solidarności z krajami socjalistycz- 
nymi I całym światowym ruchem robotni- 
czym. Tą drogą nie pójdziemy nigdy. Rów- 
nież dlatego, że byłby to dowód nie auto- 
nomii, lecz zależności I podporządkowania. 
Nie ma ziemi niczyjej na wielkiej arenie 
walki klasowej. Jesteśmy częścią wspanla- 
łego ruchu, który wstrząsnął światem I 
przeobraża go. Stąd czerpie siłę lud wło- 
ski walczący o swą sprawę”. 


PIĘĆDZIESIĄT LAT WALKI 
BRAZYLIJSKIEJ PARTII KOMUNISTYCZNEJ 


25 marca 1972 r. minęło 50 lat od chwi- 
li założenia Brazylijskiej Partii Komuni- 
stycznej. W ciągu półwiecza swego istnie- 
nia partii brazylijskiego proletariatu przy- 
szło działać prawie bez przerwy w wa- 
runkach prześladowań | terroru, czego 
wyrazem jest fakt, iż tylko przez dwa lata 
pozostawała ona partią legalną, a przez 
sześć — półlegalną. Także obecnie partia 
jest przedmiotem nasilających się prze- 
Śladowań. 


Początki ruchu komunistycznego w Bra- 
zylii sięgają roku 1921, kiedy to część 
najbardziej wyrobionych politycznie dzia- 
łaczy robotniczych uczestniczących w ru- 
chu anarchosyndykalistycznym oraz gru- 
pa intelektualistów postanowiła utworzyć 
partię marksistowską. W kraju powstały 
pierwsze kółka komunistyczne. W marcu 
następnego roku odbył się zjazd założy- 
cielski, na którym powołano Komunistycz- 
ną Partię Brazylii. 

Prawie równocześnie z powstaniem par- 
tii w jednym z garnizonów w stanie Rio 
de Janeiro wybuchło powstanie antyrzą- 
dowe, wywołane przez młodych, rewolucyj- 
nie nastawionych oficerów, któremu prze- 
wodził Luis Carlos Prestes. W latach 
1924—1927 przeprowadził on oddziały 
powstańcze, tzw. kolumny Prestesa, z po- 
łudnia na północ kraju, odpierając zacie- 
kłe ataki wojsk rządowych. W ten sposób 
w Brazylii powstały niejako dwa ośrodki 
ruchu rewolucyjnego. lch połączenie na- 
stąpiło po upadku powstania, kiedy to 
część byłych wojskowych wstąpiła do par- 
tii komunistycznej, stając na gruncie mark- 
sizmu. 

Już w roku 1927 Komunistyczna Partia 
Brazylii stała się wpływową siłą politycz- 
ną swego kraju, wchodząc w skład fron- 
tu ludowego występującego pod nazwą 
Bloku Robotniczo-Chłopskiego. Wydawała 
ona masowe pismo „A Nacao'. Rosły 
wpływy komunistów w ruchu związkowym. 
W roku 1929 z inicjatywy komunistów pow- 
stała Konfederacja Pracujących Brazylii. 

Na początku lat trzydziestych władzę w 
kraju objął Getulio Vargas, który wysunął 


program tzw. nowego porządku społecz- 
nego. Komuniści demaskowali hasła rzą- 
du jako obłudne i wysunęli ideę utworze- 
nia szerokiego frontu lewicowego i de- 
mokratycznego. W wyniku tych dążeń pow- 
stał Sojusz Narodowo-Wyzwoleńczy, ruch 
ludowy o charakterze demokratycznym I 
antyimperialistycznym. Sojusz Narodowo- 
-Wyzwoleńczy wystąpił z programem po- 
lepszenia sytuacji materialnej proletariatu 
miejskiego przez ustanowienie 8-godzin- 
nego dnia pracy, wprowadzenie minimum 
piac, ubezpieczeń społecznych, podziału 
ziemi obszarniczej, kontroli państwowej 
nad bogactwami naturalnymi, moratorium 
na spłatę pożyczek zagranicznych. Siły po- 
stępowe wypowiedziały się w obronie de- 
mokracji i swobód demokratycznych, prze- 
ciw faszyzacji kraju. Dla poparcia pro- 
gramu Sojuszu Narodowo-Wyzwoleńczego 
jesienią 1935 r. wybuchły strajki robotni- 
cze, które przekształciły się w powstanie 
antyrządowe. Siły powstańcze ogłosiły 
Prestesa prezydentem republiki. Po zacie- 
kłych walkach powstanie zostało krwawo 
stłumione, a działacze postępowi bądź wy- 
mordowani, bądź osadzeni w więzieniach. 
Powstanie 1935 r. było ważnym wydarze- 
niem, mającym wpływ na kształtowanie sią 
taktyki I strategii partii brazylijskich ko- 
munistów. W powstaniu tym bowiem, kiero- 
wanym przez partię marksistowską, udział 
wzięły szerokie rzesze społeczeństwa. 


W okresie II wojny światowej komuniści 
zaktywizowali się ponownie. Od roku 1942 
kierowali oni wielkim masowym ruchem 
społecznym na rzecz włączenia się da 
wojny narodów przeciwko  hitleryzmowi. 

Dzięki swej polityce i programowi znaj- 
dującemu uznanie nie tylko proletariatu, 
ale i innych warstw społecznych, partia 
zdobyła poważne wpływy w społeczeń- 
stwie brazylijskim. W roku 1945 rozpoczęła 
ona legalną działalność. Liczyła ona wó- 
wczas około 3 tysiace członków. Jednak 
jej wpływ i liczebność szybko rosły. Miarą 
tego jest fakt, iż w ciągu dwu lat szeregi 
partii zwiększyły się, osiągając blisko 150 
tysięcy członków. Stała się ona partią lu- 
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dową, o dużych wpływach w ośrodkach 
miejskich, a także na wsi wśród chłopów. 
W pierwszych powojennych wyborach par- 
lamentarnych partia odniosła poważny Suk- 
ces: zdobyła jedno miejsce w Senacie | 
15 w lzbie Deputowanych, przy czym na 
listę Komunistycznej Partii Brazylii głoso- 
wało przeszło 10 proc. wyborców. Jeszcze 
większym osiągnięciem zakończyły się wy- 
bory do władz samorządowych w 1947 r. 
Szybki wzrost liczebności I wpływów par: 
tii komunistycznej zaniepokoił reakcję bra- 
zylijską | międzynarodowy  imperializm. 
Partia została zdelegalizowana, a komu- 
nistyczni przedstawiciele do parlamentu 
| władz samorządowych pozbawieni man- 
datów. 

Mimo prześladowań Komunistyczna Par- 
tia Brazylii nadal uczestniczyła aktywnie 
w Życiu kraju, jakkolwiek szeregi jej człon- 
ków znacznie się skurczyły. 

W połowie lat pięćdziesiątych w Bra- 
zylii nastąpiło przegrupowanie sił. Zaczęły 
słabnąć siły reakcji. Aktywizowały się siły 
patriotyczne i demokratyczne, obejmujące 
nie tylko robotników, chłopów i inteligen- 
cję, ale także narodową burżuazję. W tych 
warunkach Komunistyczna Partia Brazylil 
wystąpiła z programem skupienia wszyst- 
kich postępowych I lewicowych sił kraju 
dla walki z wielką burżuazją związaną z 
monopolami  północnoamerykańskimi I 
wielkim obszarnictwem. 

W wyniku przegrupowania sił do władzy 
doszły w Brazylii reformatorskie rządy J. 
Kubitschka, J. Quadrosa i J. Goularta. 
Zwłaszcza ekipa Goularta wystąpiła z pro- 
gramem postępowych reform w ramach 
ustroju kapitalistycznego. Komunistyczna 
Partia Brazylii, która udzieliła poparcia re- 
formom Kubitscenxka | Goularta, mimo ich 
ograniczonego charakteru, weszła także w 
skład utworzonego przez Goularta Zjed- 
noczonego Frontu dla Poparcia Reform, 
obejmującego Brazylijską Partię Pracy I 
część Partii Socjaldemokratycznej. 

Duże znaczenie dla rozwoju partii miał 
Jej V Zjazd, odbyty w 1960 r. Podkreślił 
on, że na danym etapie „brazylijska rewo- 
Jucja jest rewolucją antyimperialistyczną | 
antyfeudalną — narodową | demokratycz- 
ną'. Zjazd wskazał na możliwość zwycię- 
stwa rewolucji w Brazylii w drodze poko- 
jowej. Położył nacisk na konieczność 
współdziałania wszystkich sił zaintereso- 
wanych w postępowym rozwoju Brazylil 
l poparł Ideę utworzenia zjednoczonego 
frontu ludowego. 

Na Zjeździe tym partia przyjęła nazwę 
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Brazylijskiej Partii Komunistycznej. 

W latach 1958—1964 partia działała w 
warunkach półlegalnych. Szybko rosły jej 
szeregi. Aktywizowała ona klasę robotni- 
czą i masy chłopskie, mobilizowała inte- 
ligencję po stronie mas pracujących, prze- 
wodziła walce o narodową emancypację 
i demokrację. 

Reformy rządowe, ograniczające rolę 
obcych monopoli, wielkiej burżuazji ko- 
smopolitycznej i obszarników ziemskich, 
wywołały odpowiedź reakcji — zamach 
Stanu w kwietniu 1964 r. Władzę przejęło 
wojsko. Anulowano dekret Goularta o re- 
formie rolnej i dekret o ograniczeniu trans- 
feru zysków | dywidend kapitału obcego I 
szereg innych postanowień. Rozpętano fa- 
lę terroru, skierowaną przeciwko wszySt- 
kim przedstawicielom sił postępowych. 

Ważnym wydarzeniem w życiu Brazylij- 
skiej Partii Komunistycznej stał się jej 
VI Zjazd, który odbył się w grudniu 1967 r. 
w warunkach pełnej konspiracji. 

Zjazd, dokonując oceny sytuacji poli- 
tycznej, wskazał, iż w wyniku zamachu 
stanu z kwietnia 1964 r. do władzy doszła 
reakcyjna oligarchia. Odsunęła ona od 
wpływu na losy kraju nie tylko robotników 
i chłopów, lecz również drobnomieszczań- 
stwo, a także narodową burżuazję prze- 
mysłową zainteresowaną w rozwoju gospo- 
darczym Brazylii, ograniczeniu roli kapi- 
tału obcego i poszerzeniu rynku wewnętrz- 
nego. Zjazd wskazywał, że oligarchii rzą- 
dzącej metodami terroru i prześladowań 
udało się ograniczyć postępowy ruch ma- 
sowy | działalność postępowych partii I 
organizacji. Zjazd uznał za stosowne włą- 
czenie sią komunistów do walki o reali- 
zacją zadań rewolucji narodowej | demo- 
kratycznej, której celem będzie zniesienie 
dominacji imperialistycznej i monopolu 
władania ziemią. Jakkolwiek realizacja 
tych celów nie doprowadziłaby do zniesie- 
nia wyzysku i panowania burżuazji, to jed- 
nak ułatwiłaby przygotowania warunków 
zwycięstwa socjalizmu. 

Wskazując na historyczną rolą proleta- 
riatu, podkreślono konieczność działania 
w sojuszu z chłopstwem, a także z innymi 
siłami postępowymi, które pozostają w opo- 
zycji w stosunku do rządu. Zjazd wysunął 
Ideę zorganizowania ogólnodemokratyczne- 
go frontu sił |ewicowych I opozycyjnych, 
w skład którego weszłyby, oprócz klasy 
robotniczej | jej partii, także chłopstwo, 
drobnomieszczaństwo, jak również opozy- 
cyjnie nastawione warstwy Inteligencji | 
burżuazji. Partia wyraziła gotowość współ- 


pracy z postępowymi kołami kościoła ka- 
toi.ckiego. 

Jakkolwiek oligarchia rządzi za pomocą 
terroru, to jednak w kraju wzrasta opór. 
Oprócz komunistów, którzy są najlepiej 
zorganizowaną siłą polityczną, i ruchu po- 
stępowego w kościele katolickim obserwu- 
je się pewne ożywienie działalności związ- 
ków zawodowych. Mimo zakazów odbywa- 
ją się strajki, coraz częściej wysuwane są 
żądania podwyżki płac. 

Zainteresowanie sił postępowych budzą 
procesy zachodzące w wojsku, gdzie część 
oficerów nastawionych patriotycznie wy- 
kazuje niezadowolenie z wewnętrznej | 
zagranicznej polityki dyktatorskich rządów. 


Także na wsi brazylijskiej zaostrza się 
walka klasowa. Obserwuje się proces orga- 
nizowania ludności wiejskiej, robotników 
rolnych, dzierżawców i drobnych właści- 
cieli ziemskich. Opozycyjne nastroje do- 
minują wśród znacznej części inteligencji. 

W procesach tych bierze udział Brazy- 
lijiska Partia Komunistyczna zrzeszająca o- 
becnie przeszło 30 tysięcy członków. Par- 
tia ta tradycyjnie duże wpływy ma w Śro- 
dowisku robotniczym, w wielkich skupi- 
skach miejskich. W obecnym okresie, cha- 
rakteryzującym się szybkim wzrostem li- 
czebnym klasy robotniczej i przenoszeniem 
się chłopów do miast, partia szczególnie 
dużo uwagi poświęca pracy wychowaw- 
czo-politycznej wśród robotników przyby- 
łych ze wsi w celu podniesienia ich świa- 
domości klasowej. Znacznym poparciem 
komuniści cieszą się też wśród postępo- 
wej inteligencji oraz w środowiskach stu- 
denckich. Mimo trudnych warunków, par- 
tia wydaje i kolportuje pisma partyjne 
„Voz operaria" (,Głos Robotniczy”) i 
„Estudios” (,„Studia”). 


Wśród młodzieży działa Związek Mło- 
dzieży Komunistycznej. 

Analizując rozwój Brazylijskiej Partii 
Komunistycznej, należy zwrócić uwagę 
również na jej walkę przeciwko grupom 
antypartyjnym, które wyłoniły się w szcze- 
gólnie trudnych warunkach prowadzonej 
przez nią działalności. 

Dotyczy to przede wszystkim grupki, któ- 
ra z pozycji dogmatycznych wypowiedziała 
się przeciwko opublikowanemu w 1958 r. 
dokumentowi pt. „Deklaracja Komitetu 
Centralnego”. Sprzeciw jej wywoływał 
przede wszystkim postulat utworzenia 
frontu jedności narodowej oraz teza o Do- 
kojowym współistnieniu socjalizmu i kapita- 
lizmu. Grupka ta z Amazonasem | Grabo- 


Pięćdziesiąt lat walki 


isem na czele utworzyła organizację mie- 
niącą się Komunistyczną Partią Brazylil. 
Organizacja ta, występująca z pozycji mao- 
istowskich, istnieje do dziś, nie posiada 
jednakże większych wpływów. 


Przed VI Zjazdem zaktywizowały się na- 
tomiast grupki absolutyzujące walkę zbroj- 
ną i negujące przy tym kierowniczą rolę 
partii komunistycznej w tej walce. Rzecz- 
nicy tych tendencji zostali usunięci z partii 
i utworzyli tzw. Brazylijską Rewolucyjną 
Partię Komunistyczną o charakterze ultra- 
lewicowym. 


Brazylijska Partia Komunistyczna w wal- 
ce z dyktaturą organizuje front lewicowy, 
uważając, że mobilizacja mas odgrywa 
decydującą rolę w strategii partii. Jedno- 
cześnie nie wyklucza jednak, iż reżim mo- 
że narzucić narodowi drogę powstania lub 
wojny domowej. Ale nie uważa walki 
zbrojnej za jedyny środek walki o postęp 
i socjalizm. Odcina się od grup ultralewac- 
kich i terrorystycznych, sądzi bowiem, że 
walka klasowa jest przede wszystkim wal- 
ką mas, a nie jednostek. Komuniści bra- 
zylijscy walczą także z ldeologią ugrupo- 
wań trockistowskich. 

Brazylijska Partia Komunistyczna stano- 
wi ważny element w międzynarodowym 
ruchu komunistycznym I robotniczym. Na 
międzynarodowej naradzie partii komuni- 
stycznych i robotniczych w Moskwie w 
1969 r. partia wypowiedziała się za jedno- 
ścią międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego | potępiła postępowanie grupy 
Mao Tse-tunga, wskazując, że grupa ta 
zajmiije pozycje antyproletariackie, anty- 
marksistowskie i antyradzieckie a tym sa- 
mym zrywa z międzynarodowym ruchem 
komunistycznym i robotniczym. 

Pomyślnie rozwijają się stosunki między 
Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą a 
Brazylijską Partią Komunistyczną. Wyra- 
zem tego był udział sekretarza generalne- 
go BPK Luisa Carlosa Prestesa w VI Zjeź- 
dzie PZPR. W przemówieniu wygłoszo- 
nym z okazji Zjazdu w Zakładach Włókien 
Sztucznych „Stilon'' w Gorzowie Wielko- 
polskim Prestes, wysoko oceniając doro- 
bek naszej partii, przekazał polskim ko- 
munistom słowa uznania i gratulacje. Z 
okazji 50 rocznicy powstania Brazylijskiej 
Partii Komunistycznej Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
wystosował depeszę z serdecznymi życze- 
niami I pozdrowieniami. 
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MAOISTOWSKA DEFORMACJA POLITYKI 


NARODOWOŚCIOWEJ 


Aktualny kurs kierownictwa chiń- 
skiego, zarówno na arenie międzyna- 
rodowej, jak i w polityce wewnętrz- 
nej, charakteryzuje kilka podstawo- 
wych cech. Zaliczyć do nich należy 
m. in. faktyczne odrzucenie marksi- 
stowsko-leninowskiej teorii rozwoju 
społecznego, negację leninowskiej kon- 
cepcji budownictwa socjalizmu, prze- 
kreślenie podstawowej zasady polityki 
zagranicznej państwa socjalistycznego 
— internacjonalizmu . proletariackiego. 
Mimo posługiwania się terminologią 
zaczerpniętą z marksizmu i głoszenia 
pseudorewolucyjnych haseł, praktyka 
chińskiej polityki zagranicznej i we- 
wnętrznej dobitnie wskazuje, że mamy 
do czynienia ze swoistą ideologią, która 
stanowi konglomerat rozmaitych prą- 
dów ideologicznych wywodzących się ze 
starożytnej socjopolitycznej myśli chiń- 
skiej z jednej strony i zbieżnych ze 
współczesnymi drobnomieszczańskimi 
tendencjami z drugiej. Cały zespół tych 
poglądów określanych mianem „idei 
Mao Tse-tunga” — jak wskazuje prak- 
tyka — ma na widoku ściśle określone 
cele, z których naczelnym jest uzyska- 
nie przez Chiny statusu światowego mo- 
carstwa. Implikuje to z kolei odpowied- 
nie rozwiązania w polityce wewnętrz- 
nej i zagranicznej. 


W politvce wewnętrznej Chin kurs 
maoistowski realizowany jest kosztem 
negowania podstawowych potrzeb eko- 
nomicznych ludności przez skrajne wy- 
tężanie sił ludzi pracy, przez określoną 
politykę społeczną, zakładającą między 
innymi unifikację całego narodu chiń- 
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skiego 1 poszczególnych narodowości 
Chin. Działalność kierownictwa chiń- 
skiego charakteryzuje odrzucenie leni- 
nowskich zasad polityki narodowościo- 
wej państwa socjalistycznego. 


* 


Chińska Republika Ludowa jest pań- 
stwem  wielonarodowym. Terytorium 
Chin zamieszkuje ponad 50 narodowości 
(chińskie określenie: mniejszości naro- 
dowe). Jeśli uwzględnić grupy etniczne 
w ramach poszczególnych narodowości, 
liczba ich przekracza sto. Największą 
grupę narodowościową, obejmującą po- 
nad 94 proc. ludności, stanowią Chiń- 
czycy (narodowość Han). Pozostałe na- 
rodowości liczące około 45 milionów(1) 
zamieszkują ponad 50 proc. terytorium 
Chin. 

Do najliczniejszych z nich należą: 
Czuangowie — 7780 000(2), Ujgurzy — 
3900000, Huejowie  (Tunganie) — 
3930000, Ji — 3260000, Tybetańczycy 
— 2770000, Miao — 2680 000, Mandżu- 
rowie — 2430000, Mongołowie — 
1640000, Pu-i — 1310000 i Koreań- 
czycy — 1250000. Ponadto siedemna- 
ście narodowości liczy od 100 tysięcv 
do 1 miliona ludzi, w tym siedem po- 
nad pół miliona, są to: Tungowie — 


(1) Spis powszechny, przeprowadzony w 
1953 r., określał liczbę ludności Chin na po- 
nad 595 mln, dane Szacunkowe z 1957 r. 
określały liczbe ludności na ponad 656 mln. 
Od tego czasu nie były publikowane oficjal. 
ne statystyki demograficzne. Od październi- 
ka 1971 r. oficjalne materiały chińskie okre- 
ślają liczbę ludności na 750 mln. 

(2) Tu i dalej dane liczbowe wg. ,Żenmin 
Szouce”* (Informator Ludowy), Pekin 1965 
str. 115. 


820000, Jao — 740000, Pajowie — 
680 000, Tucia — 600 000, Hani — 540 000, 
Kazachowie — 530000, Tajowie — 
500 000. 

Te szacunkowe dane są znacznie za- 
niżone zarówno w stosunku do infor- 
macji sprzed powstania ChRL, jak i 
do liczb publikowanych bezpośrednio 
po utworzeniu ChRL(3). Wpływa na to 
zmieniające się kryterium kwalifikacji 
przynależności do grup narodowościo- 
wych, a także fakt, że dzieci z mał- 
żeństw mieszanych z Chińczykami zali- 
cza się do narodowości Han. 

Narodowości niechińskie zamieszkują 
prawie całą zachodnią część kraju, a 
także wiele rejonów w południowych, 
środkowych i północno-wschodnich czę- 
ściach Chin. Do 1949 r. takie wielkie 
obszary jak Sinciang, Tybet, Cinghaj, 
Junnan, Mongolia Wewnętrzna, zamie- 
szkane były w przeważającej mierze 
przez narodowości niechińskie. W Sin- 
ciangu jeszcze w 1955 r. Chińczycy sta- 
nowili około 10 proc. ludności, a w 
1960 r. w Tybecie mniej niż 10 proc. 
ludności (4). 


Większość z tych narodowości znala- 
zła się w dzisiejszych granicach Chin 
na skutek wielowiekowej polityki pod- 
boju i kolonizacji tych terenów przez 
cesarskie dynastie, głównie przez man- 
dżurską dynastię Cing. Sinciang (Tur- 
kiestan Wschodni) został przyłączony do 
Chin w XVIII w. Tybet znalazł się na 
krótko w granicach Chin w XIII w,, 
a następnie wszedł w skład cesarstwa 
za dynastii mandżurskiej. W ciągu wie- 
ków, na skutek polityki rządów cesar- 
skich dążących do sinizacji poszczegól- 
nych narodowości, niejednokrotnie wyv- 
buchały powstania w Tybecie, Sincian- 
gu, Mongolii, w Chinach Południowo- 
-Zachodnich wymierzone przeciwko u- 
ciskowi narodowemu. W całej historii 
Chin, a szczególnie w okresie panowa- 
nia dynastii Cing, prowadzono inten- 


(3) Np. w 1951 r. liczbę ludności narodowo- 
ści Huej oceniano na około 7 mln. Por.: 
LU Czen.ji — Czungkuo te mincu hecuo 
(Współpraca narodów Chin. Pekin 1951, str. 
100). 

(4) Narody Wostocznoj Azit. Moskwa 1965, 
str. 173. 


Polityka narodowościowa w Chinach 


sywną kolonizację przygranicznych te- 
renów zamieszkanych przez mniejszo- 
ści narodowe. 

Program rozwiązania problemu naro- 
dowościowego w myśl pragnień mniej- 
szości narodowych wysunięty został po 
raz pierwszy w 1924 r. przez ojca chiń- 
skiej rewolucji burżuazyjnej Sun Jat- 
-sena (1866—1925). Rząd - Republiki 
Chińskiej, w myśl tego programu, miał 
pomóc mniejszościom narodowym Chin 
w urzeczywistnieniu prawa do samosta- 
nowienia i autonomii. Dojście do wła- 
dzy reakcyjnego ugrupowania Kuomin- 
tangu z Czang Kaj-szekiem na czele 
spowodowało powrót do dawnej poli- 
tyki narodowościowej rządów  cesar- 
skich. Wzmagający się wyzysk społecz- 
ny, połączony z uciskiem narodowym, 
prowadził w latach 1927—1949 do ro- 
snącego zacofania gospodarczego i kul- 
turalnego niechińskich narodowości. 


Dopiero Komunistyczna Partia Chin 
wypracowała w okresie wojen rewo- 
lucyjnych program polityki narodowo- 
ściowej na podstawie teorii marksistow- 
sko-leninowskiej, odpowiadający obiek- 
tywnym stosunkom w Chinach. Pro- 
gram ten połączył zadania rewolucji 
społecznej z zadaniami wyzwolenia na- 
rodowego. Najważniejszą zasadą wysu- 
niętą przez KPCh było uznanie prawa 
narodowości Chin do samostanowienia. 
Należv jednak podkreślić, że postulat 
ten w owym czasie dotyczył nie tylko 
mniejszości narodowych, ale i narodu 
chińskiego, gdvż walka rewolucyjna 
prowadzona przez KPCh odbywała się 
w kraju. znajdującym się w półkolo- 
nialnej zależności od mocarstw impe- 
rialistvcznvch. 

Już w pierwszym programie KPCh, 
tjj w uchwale II Zjazdu partii (maj 
1922 r.), postulowano utworzenie Chiń- 
skiej Demokratycznej Federacyjnej Re- 
publiki i równouprawnienie wszystkich 
narodowości zamieszkujących Chiny. 
Uchwała stwierdzała: „Mongolia(5), Ty- 


(5) W dokumentach KPCh do 1931 r. nazwą 
Mongolia obejmowano nie tylko Mongolię 
wewnętrzną ale i Mongolską Republikę Lu- 
dową, co bvło wynikiem podejścia kierow- 
nictwa KPCh do problemu przynależności 
terytorialnej Mongolii, pozostającej do 1912 r. 
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bet i Turkiestan Chiński powinny uzy- 
skać autonomię i zostać przekształcone 
w federacje demokratyczne.., na zasa- 
dzie wolnych federacji należy połączyć 
Chiny właściwe, Mongolię, Tybet i Tur- 
kiestan Chiński i utworzyć Chińską Re- 
publikę Federacyjną” (6). 

W kwietniu 1945 r. w referacie poli- 
tycznym KC, wygłoszonym na VII Zjeź- 
dzie KPCh, Mao Tse-tung potwierdził 
gotowość partii wprowadzenia w życie 
polityki narodowościowej, której twór- 
cą jeszcze w latach dwudziestych był 
Sun Jat-sen, i udzielenia wszechstron- 
nej pomocy szerokim masom mniejszo- 
ści narodowych Chin w walce o urze- 
czywistnienie prawa do samostanowie- 
nia(7). Statut KPCh uchwalony na tym 
zjeździe przewidywał, że KPCh będzie 
walczyć „o utworzenie nowodemokra- 
tycznej, federacyjnej republiki, która 
będzie stanowiła niezależny, swobodny, 
demokratyczny, jednolity i potężny 
związek wszystkich klas rewolucyjnych 
i swobodne zjednoczenie wszystkich na- 
rodowości... (8). 

W okresie wojen rewolucyjnych sta- 
nowisko KPCh wobec zagadnień naro- 
dowościowych ogólnie biorąc odpowia- 
dało obiektywnym warunkom istnieją- 
cym w Chinach, łączyło uniwersalne 
prawa teorii marksistowsko-leninow- 
skiej z praktyką rewolucji chińskiej. 
Po raz pierwszy w historii Chin zer- 
wano z odwiecznym poglądem o „nie- 
pełnowartościowości barbarzyńskich lu- 
dów”, uznano prawo narodowości do 
samostanowienia. Takie stanowisko o- 
biektywnie przyczyniło się do wzrostu 
walki narodowowyzwoleńczej mniejszo- 
ści narodowych Chin. Powstania zbroj- 
ne w Mongolii Wewnętrznej i Sincian- 
gu, utworzenie demokratycznej władzy 


w granicach cesarstwa. Warto wspomnieć, 
że jeszcze w 1954 r. w czasie rozmów chiń- 
sko-radzieckich kierownictwo chińskie usi- 
łowało powrócić do problemu przyłączenia 
MRL do Chin. 

(6) Cyt. wg. B. G. Gafurow: Oktiabrskaja 
riewolucija 4  nacjonalno-oswobodttielnoje 
dwiżentije. Moskwa 1957 str. 133. 

(1) Mao Tse-tung: O rządzie koalicyjnym. 
„„Dzieła wybrane”, t. IV. Warszawa 1958, str. 
446 


(8) C. Brandt, B. Schwartz, J. K. Fairbank: 


A Documentary History of Chinese Coma. 
munism, Cambridge Mass., 1952 str 422. 
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w Sinciangu (1943—1944), udział przed- 
stawicieli mniejszości narodowych — 
Czuangów, Huej, Ji, Miao I innych w od- 
działach partyzanckich i wojskach kie- 
rowanych przez KPCh sprzyjały umac- 
nianiu sojuszu narodowości Chin, po- 
zwalały połączyć walkę o wyzwolenie 
społeczne z walką o wyzwolenie naro- 
dowe. | 


Polityka narodowościowa zmienia się 
jednak już w chwili wyzwolenia Chin. 
Przyjęty 29 września 1949 r. „Wspólny 
program Ludowej Politycznej Konfe- 
rencji Konsultatywnej” (spełniający do 
1954 r. rolę konstytucji) nie wspominał 
już ani o zasadzie samostanowienia na- 
rodowości, ani o federacyjności pań- 
stwa. Artykuł 9 głosił: „Wszystkie na- 
rodowości w Chińskiej Republice luudo- 
wej korzystają z równych praw i posia- 
dają równe obowiązki” (9). Rozdział VI 
przewidywał utworzenie administra- 
cyjnych jednostek autonomicznych na 
terenach, gdzie przeważała ludność nie- 
chińska(10). 


Tym samym już w chwili powstania 
ChRL została odrzucona zasada federa- 
cyjności głoszona przez KPCh w ciągu 
ponad 20 lat, narodowości Chin zosta- 
ły pozbawione prawa do samostanowie- 
nia. Jedynie narodowość chińska (Han) 
uzyskała prawo do własnej państwowo- 
ści. Inne narodowości uzyskały jedynie 
prawo do ograniczonej autonomii w ra- 
mach ChRL. Jak wskazywaliśmy na po- 
czątku, wiele narodowości zamieszkują- 
cych Chiny to nie małe grupy etniczne, 
lecz liczące kilka milionów narody za- 
mieszkujące w zwartej masie rozległe 
tereny. Są to takie narody, jak np. Uj- 
gurzy, Tybetańczycy, Mongołowie, Czu- 
angowie, które posiadają własną wielo- 
wiekową historię, kulturę, język, trady- 
cje własnej państwowości. 


Zasada autonomii narodowej realizo- 
wana jest w Chinach na szczeblach re- 
jonów autonomicznych, okręgów auto- 
nomicznych 1 powiatów autonomicz- 


(9) Ważniejszije dokumienty Pierwoj Ple- 
narnoj Sessji Narodnoj Politiczeskoj Konsul- 
tatiwnoj Konfierencji Kitaja. Pekin 1950, str. 
67. 


0) Tamże, str. T—M 


naych(11), na najniższych szczeblach sa- 
morząd mniejszości narodowych działa 
przez gminy narodowościowe. Polityka 
autonomii na szczeblu rejonów stanowi 
dobitny wyraz swoistej polityki narodo- 
wościowej kierownictwa chińskiego. 

Utworzenie rejonów autonomicznych 
w granicach starych prowincji, bez u- 
względnienia rzeczywistego, terytorial- 
nego zamieszkania mniejszości narodo- 
wych, służyło ich asymilacji z Chińczy- 
kami oraz zniesieniu granic etnicznych 
i narodowościowych. Również polityka 
kadrowa na terenach autonomicznych 
miała na celu nie dopuścić do wycho- 
wania kadr wywodzących się z miejsco- 
wej ludności, lecz obsadzenie głównych 
ogniw aparatu administracyjnego 1 go- 
spodarczego przez Chińczyków. Szcze- 
gólne nasilenie przybrał ten kurs po 
1958 r. i w okresie „rewolucji kultu- 
ralnej”. 


KPCh nigdy nie tworzyła narodowych 
partii komunistycznych, jak to było w 
innych  wielonarodowych państwach. 
Również udział przedstawicieli mniej- 
szości narodowych wśród członków 
KPCh był i jest nieproporcjonalnie 
mniejszy w stosunku do liczby ogółu 
tych narodowości. I tak np. w Mongolii 
Wewnętrznej, gdzie Mongołowie stano- 
wili 20 proc. ludności, w 1962 r. w 
KPCh było tylko 3 proc. Mongołów(12). 


Również w takich organizacjach, jak 
Związek Młodzieży Komunistycznej, 
Federacja Kobiet iin., procent członków 
z mniejszości narodowych był niewiele 
większy. Taka politvka wobec mniej- 
szości narodowych nie tylko utrudnia- 
ła formowanie organów partyjno-admi- 
nistracyjnyvch w oparciu o kadry zna- 
jące potrzeby swoich narodowości, ale 
uniemożliwiała osiągnięcie jedności 
działania wszystkich narodowości Chin. 

W pierwszych latach po utworzeniu 
ChRL na terenach zamieszkanych przez 
mniejszości narodowe polityka gospo- 
darcza realizowana bvża w zasadzie od- 
powiednio do potrzeb tych narodowości. 


11) Obecnie w Chinach istnieje 5 rejo- 
nów autonomicznych. W 1986 r. były 24 
okręg! autonomiczne i 64 powiaty autono- 
miczne. 

(12) „ŻZenmin Zypao'! z 1 maja 10962. 


Nowe Drogi — 0 


Polityka narodowościowa w Chinach 


Władze centralne przywiązywały dużą 
wagę do rozwoju gospodarczego tych, 
nawet w skali Chin, niezwykle zacofa- 
nych terenów. Należy wspomnieć, że re- 
jony zamieszkane przez mniejszości na- 
rodowe posiadają bogate, dotychczas w 
pełni nie zbadane zasoby takich ważź- 
nych surowców, jak ropa naftowa, gaz 
ziemny, metale kolorowe itp. 


Zaczęto więc tworzyć podstawy prze- 
mysłowe w Sinciangu i Mongolii We- 
wnętrznej oraz na innych terenach za- 
mieszkanych przez mniejszości narodo- 
we. Dużej pomocy w tworzeniu prze- 
mysłu na tych terenach udzielił Zwią- 
zek Radziecki, który pomagał również 
w kształceniu kadr naukowo-technicz- 
nych spośród mniejszości narodowych. 
Pod koniec 1954 r. na terenach zamie- 
szkanych przez ludność niechińską za- 
kończono w zasadzie przeprowadzanie 
reformy rolnej (w Chinach właściwych 
zakończono ją w 1952 r.). Poważne wy- 
siłki kierowano na eliminację pozosta- 
łości stosunków feudalnych na tych te- 
renach. W 1956 r. przeobrażenia socjali- 
styczne — głównie prowadzona od 
1955 r. kolektywizacja — objęły tereny 
zamieszkane przez blisko 28 mln lud- 
ności niechińskiej. Dzięki tym posunię- 
ciom narody i narodowości Chin uzy- 
skały możliwość wstąpienia na drogę 
budowy socjalizmu z pominięciem ka- 
pitalistycznego, a niektóre również i 
feudalnego szczebla rozwoju. 


Podjęta od 1958 r. polityka gospodar- 
cza „trzech czerwonych sztandarów” 
(nowa linia generalna, wielki skok, ko- 
muny ludowe) wyrządziła duże szkody 
ekonomiczne na terenach zamieszka- 
nych przez mniejszości narodowe. No- 
wo powstający przemysł został zdezor- 
ganizowany, spadła produkcja rolna 1 
hodowlana. 

Polityka zaludnienia terenów przy- 
granicznych (zamieszkanych przez 
mniejszości narodowe) znajduje swoje 
uzasadnienie w niezwykłym przelud- 
nieniu Chin Środkowych, Wschodnich 
i Południowych. Jednakże bvła ona re- 
alizowana w duchu wielkohańskiego 
szowinizmu i wpłynęła na pogorszenie 
sytuacji gospodarczej mniejszości naro- 
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dowych. Polityka ta nie uwzględnia po- 
trzeb gospodarczych, przyzwyczajeń 
produkcyjnych i pozycji ekonomicznej 
mniejszości narodowych. Tworzone na 
szeroką skalę w Sinciangu, szczególnie 
w okresie „rewolucji kulturalnej”, obo- 
zy pracy, obozy przesiedleńców i osad- 
ników prowadzą do rugowania z naj- 
bardziej żyznych terenów rdzennych 
mieszkańców rejonu. W Mongolii We- 
wnętrznej przesiedleńcy z Chin właści- 
wych przekształcają. szerokie połacie 
pastwisk w pola uprawne, nie uwzględ- 
niając potrzeb hodowli. W Tybecie 
wprowadzono wysokie podatki i dosta- 
wy obowiązkowe na utrzymanie kilku- 
settysięcznej armii, masowo zatrudnia 
się ludność przy budowie szos strate- 
gicznych i innych obiektów wojsko- 
wych, co w konsekwencji prowadzi do 
ubożenia Tybetańczyków. 

Konstytucja ChRL gwarantuje 
wszystkim narodowościom Chin równe 
prawa oraz zawiera zakaz dyskrymina- 
cji narodowości, przewiduje prawo po- 
sługiwania się własnym językiem, pra- 
wo do rozwoju własnej kultury. W 
praktyce nie są od wielu lat prze- 
strzegane, narasta coraz bardziej wiel- 
kohański szowinizm, co przejawia 
się w negowaniu konieczności prowa- 
dzenia zagwarantowanej konstytucyjnie 
polityki narodowościowej, w dążeniu do 
szybkiej sinizacji niechińskich narodo- 
wości. 

Obecnie zahamowane zostały rozpo- 
częte w latach pięćdziesiątych prace nad 
historią języków narodowvch i pisma 
mniejszości narodowych. W szkołach 
na coraz większą skalę wprowauza się 
nauczanie języka chińskiego. Bardzo 
nieliczny odsetek młodzieży spośród 
mniejszości narodowych studiuje w 
wyższych uczelniach, a nawet w szko- 
łach średnich. Dążenia do badania języ- 
ka, historii, kultury poszczególnych na- 
rodowości ocenia się jako rzekomy 
„przejaw nacjonalizmu t rewizjoniz- 
mu”, jako „działalność sprzeczną z li- 
nią partii”. 

Kierownictwo chińskie zrezygnowało 
de facto z prowadzenia propagandy 
ateistycznej i wkroczyło na drogę ad- 
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ministracyjnego likwidowania religii. 
przymusowego wysyłania duchownych 
muzułmańskich, buddyjskich i in. do 
obozów pracy. Podejmowanie decyzji 
sprzecznych z obiektywnymi warunka- 
mi prowadzi do tego, że np. w Tybecie, 
gdzie buddyzm odgrywa niezwykle 
wielką rolę i gdzie lamowie stanowili 
około 1/4 całej ludności, prześladowanie 
religii kieruje się swym ostrzem prze- 
ciw szerokiej warstwie biednej ludności. 


Nihilistyczne podejście do kultury i 
spuścizny historycznej narodów Chin, 
szowinistyczna asymilacja — sinizacja 
ludności niechińskiej — stanowi wyraz 
woluntarystycznego traktowania przez 
maoistów praw rozwoju społecznego. 

Zamiast leninowskiej politvki jedno- 
czenia narodowości na podłożu rozwoju 
narodowych kultur i struktur politycz- 
nych, kierownictwo chińskie prowadzi 
politykę przymusowej asymilacji, dążąc 
do zunifikowania całej ludności Chin. 
Zespolenie narodowości Chin, zdaniem 
maoistów, powinno nastąpić przez zla- 
nie się ich z narodowością Han. „Ce- 
chy  charakterystyczne narodowości 
Han przekształcą się we wspólne cechy 
charakterystyczne również dla mniej- 
szości narodowych '(13). 

Polityka przymusowej sinizacji pro- 
wadzi nieuchronnie do powstawania 
poważnych napięć narodowościowych, 
co niejednokrotnie w okresie istnienia 
ChRL znajdowało wyraz w wystąpie- 
niach ludności terenów zamieszkanych 
przez mniejszości narodowe, również 
w wystąpieniach zbrojnych. Szczególnie 
w okresie „rewolucji kulturalnej” w za- 
sadzie na wszystkicn terenech zamie- 
szkanych przez mniejszości narodowe 
dochodziło do zbrojnych wystąpień 
przeciw władzom i ludności chińskiej. 

Sprzeczna z marksizmem-leninizmem 
i konstytucją polityka kierownictwa 
chińskiego staje się glebą, na której 
odżywają tendencje nacjonalistyczne i 
antysocjalistyczne wśród narodowości 
Chin. Wyrządza obiektywnie szkodę ca- 
łemu narodowi chińskiemu. 


(13) „Sinciang Hungetf"” nr 23/1960 cyt. wę. 
„Kitajskaja Narodnaja  Riespublika”, Mo- 
akwa 1970, str. 183. 
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Ki rs ten jest wvrazem sinocentrvcz- 
nego poglądu na historię i kulturę in- 
nych narodów, poglądu, który tak sfor- 
mułował jeden z  najwybitniejszych 
chińskich filozofów starożytnych, 
Meng-cy (372—289 r. pne): „Słyszałem, 
że Chińczycy oświecali barbarzyńców, 
ale nie słyszałem, żeby byli przez bar- 
barzyńców oświecani”(14). Obecnie „o- 

(14) Czucy ciczeng (Dzieła zebrane mt- 


strzótw), t. 1. Pekin 19359. Meng-cy czenąę i 
(Traktat Meng-cy) str. 230. 


świecanie” mniejszości narodowych 
Chin polega na zmuszaniu ich do w%- 
zbycia się własnej kultury, do uczenia 
się na ramięć „genialnych” mvśli Mao 
Tse-tunga, który w imię wielkomocar- 
stwowych celów poddał całkowitej re- 
wizji doświadczenia międzynarodowego 
ruchu robotniczego i komunistycznego 
w podejściu do kwestii narodowościo- 
wej. 


WŁODZIMIERZ BYCZKOWSKI 


Przegląd 


wydarzeń kulturalnych 


PPR w dokumencie filmowym 


Od kilku miesięcy daje się zauważyć 
wzrost zainteresowania aktywu i orga- 
mizacji społecznych, związków zawodo- 
wych t szkół filmami dokumentalnymi 
o Polskiej Partii Robotniczej. Zainte- 
resowanie to wynika z racji szeroko 
obchodzonej trzydziestej rocznicy odbu- 
dowania przez polskich komunistów 
swojej partii i podjęcia przez nią, w 
warunkach okupacji hitlerowskiej, wal- 
ki o ocalenie narodowe t szeroko rozu- 
miane przemiany społeczno-polityczne 
kraju. Zainteresowanie to jest zaspoka- 
jane częściowo, gdyż filmografia tema- 
tu, jak dotychczas, nie jest obszerna. 
Istnieje jednak nadzieja na rozszerze- 
nie jej w tym roku, gdyż rocznica u- 
świadomiła realizatorom nie tylko roz- 
miary zainteresowania, lecz także po- 
zwoliła zrozumieć, jak wiele jeszcze 
należy zrobić. £ szerszą oceną stanu 
posiadania zaczekajmy więc, ogranicza- 
jąc się na razie do roboczego przeglądu 
wybranych pozycji. 


Jednym z filmów dokumentalnych, 
który bezpośrednio wiąże się z rocznicą 
powstania PPR ti korzystał z wszyst- 
kich niemal możliwości publicznej pre- 
zentacji, jakie daje sieć kin zawodo- 
wych, telewizja 1 upowszechnieniowa 
działalność „Filmosu”, były „Dwie sio- 
stry” Barbary Sokalenko. Film ten ja- 
ko zrealizowany stosunkowo niedawno 
budził szczególne zainteresowanie, a ta- 
jemnicy jego powodzenia u widzów na- 
leży szukać zarówno w ujęciu tematu 
$ wartościach filmowych, jak również 
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we właściwościach technicznych, umo- 
źliwiających taką szeroką eksploatację. 

„Dwie siostry” to udana próba filmo- 
wego portretu bohaterskich dziewcząt, 
które zapłaciły życiem za swe przekona- 
nia polityczne t udział w ruchu oporu. 
Materiałów do tego portretu było nie- 
wiele. Kilka zdjęć, fragment popularnej 
książki, grypsy. W tej sytuacji zasadni- 
czym tworzywem filmu mogła być tylko 
ludzka pamięć t ona nie zawiodła. Re- 
lacje osób "najbliższych, towarzyszy i 
świadków ich życia i walki — dały ma- 
teriał co prawda fragmentaryczny, ale 
wystarczający do nakreślenia szkicu, z 
którego wyłoniły się rysy charakterów 
ti cechy osobowości. Rzecz jest o Ire- 
nie i Ewie Tomasiak z Lubartowa, cór- 
kach robotnika i robotniczego aktywi- 
sty. 

Miejsce obu sióstr w walce partii z 
okupantem hitlerowskim wyznaczyła 
funkcja łączniczki, ukrywanie i leczenie 
rannych partyzantów i dowódców. Ska- 
lę ludzką tch działalności wyznaczyła 
natomiast gotowość podejmowania ry- 
zyka, jakiego wymagała praca kuriera 
konspiracyjnego, pełnienie obowiązków 
partyzanckiej sanitariuszki, ukrycie we 
własnym domu dziecka żydowskiego, w 
okresie gdy na pełnych obrotach praco- 
wała hitlerowska machina ekstermina- 
cji t represji, zachowanie w tajemnicy 
— mimo ciężkich tortur gestapo — 
wszystkich informacji o partii t towa- 
rzyszach. 

Ten końcowy epizod życia obu sióstr 


ma szczególną wymowę. Po przesłucha- 
niach przynoszono je do celi jeszcze 
półprzytomne. Znajdowały jednak w so- 
bie siłę, by pomagać innym. Świadec- 
twem ich hartu i postawy są gryDsy, 
jakie wysyłały za mury hitlerowskiej 
kaźni na Zamku Lubelskim. Ostatni 
— kierowany do matki w lutym 
1944 roku, na kilka dni przed śmier- 
cią — brzmiał następująco: „Nie będzie 
nas, ale będzie to, na co czekałyśmy, 
i to jest nagroda za wszystko”. 


Wielkim walorem filmu jest ukazanie 
losu bohaterek w pełnym jego wymiarze, 
ale bez patosu. Udało się to realizatorce, 
ponieważ potraktowała życie sióstr To- 
masiak nie jako niezwykły ewenement, 
lecz naturalną konsekwencję ich postaw 
moralnych i stosunku do spraw publicz- 
nvuch, określonego rodzaju usposobienia 
itypu wychowania. Wzrastały w domu, 
który zawsze był zaangażowany w kon- 
spirację i walkę polityczną, domu, dla 
którego konspiracja i walka były spo- 
sobem bycia. Dlatego do ruchu oporu 
weszły przygotowane lepiej od wielu 
swoich rówieśniczek. 


Ten pełen prostoty i świetnie skom- 
ponowany film, utrwalający losy obu 
sióstr Tomasiak, przywodzi na myśl sze- 
roko znane nazwiska bohaterów walk 
narodowowyzwoleńczych ż społecznych, 
a w każdym razie w losach sióstr Toma- 
siak znajdujemy dość powodów, aby je 
z takimi nazwiskami kojarzyć, 

Zbrojna walka z okupantem jest naj- 
silniej akcentowanym przez dokumen- 
talne filmy krótkometrażowe punktem 
programu it strefą działania PPR. Uzu- 
pełniające się nawzajem filmy Włodzi- 
mierza Borowika — „Płonący szlak” 
i „Leśny front" koncentrują się właśnie 
na ukazaniu strategii 4 taktyki PPR w 
zbrojnej walce z okupantem. Walka ja- 
ko odpowiedź na represje, jako wiązanie 
regularnych sił wojskowych wroga 4 
odciążenie frontu; walka jako forma 
obecności militarnej it politycznej w o- 
kupowanym kraju, walka jako moralny 
tytuł do wypowiadania się na temat 
politycznej i społecznej przyszłości na- 
rodu i państwa. 
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Tezy te znajdują w obu filmach sto- 
sunkowo mocne oparcie dokumentalne. 
Ukazują rozmiary sabotażu, jego efekty 
i konsekwencje. Wróg musi przeprowa- 
dzać kontrataki siłami już coraz więk- 
szymi, niekiedy — jak np. podczas bi- 
twy w Lasach Janowskich — kieruje 
siły w liczbie 30000 żołnierzy, wspiera 
je lotnictwem, artylerią i bronią pan- 
cerną. Leśna wojna przerzuca się jed- 
nak z miejsca na miejsce, trwa nie- 
ustannie. Koncepcja partii stała się rze- 
czywistością. 

Inny film Barbary Sokalenko — 
„Blisko lasu" — zawiera częściową od- 
powiedź na pytanie, jak było możliwe 
Skuteczne zrealizowanie tego programu 
w znanych warunkach hitlerowskiej o- 
kupacji i szalejącego terroru. Film za- 
wiera relacje byłych żołnierzy Armii 
Ludowej o związkach oddziałów par- 
tyzanckich ze wsią. Znajdowali w niej 
schronienie, była bazą zaopatrzeniową. 
We wsi leczono chorych i rannych, wieś 
pomagała w rozpoznaniu sił i zamiarów 
wroga. Zarejestrowane przez kamerę 
relacje uczestników wydarzeń często za- 
stępują materiały dokumentalne, jakie 
chciałoby się w takim filmie widzieć. 
Jest to słabość filmowa opowieści, staje 
się bowiem bliższa gawędy telewizyj- 
nej niż propozycji ekranowej. Z punktu 
widzenia tematu ważna w nim jest re- 
fleksja uogólniająca rolę wsi w walce 
PPR z okupantem. Trudno jednak nie 
zauważyć, że pewna prywatność tej re- 
fleksji nie zastępuje wszechstronnie u- 
dokumentowanej syntezy. 

Film Piotra Studzińskiego ,„Republi- 
ka Pinczowska” jest monografią wy- 
darzenia, które historycy słusznie uzna» 
ją za klasyczny przykład zrealizowania 
wezwania PPR do jednoczenia się 
wszystkich postępowych sił ruchu opo- 
ru w walce z okupantem. Temat filmu 
ma stosunkowo bogatą literaturę histo- 
ryczną 1 wspomnieniową. Szczegółowo 
przebadano wydarzenia, które doprowa- 
dziły do powstania tej rzeczypospolitej 
partyzanckiej, powołania przez nią 
władz  administracyjnych. Historycy 
wojskowi ze sztabową skrupulatnością 
zanalizowali dzień po dniu, godzina po 
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godzinie współpracę i współdziałanie 
oddziałów BCh, AL i AK, które powo- 
łaty ją do życia, a następnie broniły 
w ciężkich bojach przed koncentrycz- 
nymi atakami regularnych oddziałów 
wojsk okupanta z lądu i powietrza. 


Z filmową prezentacją tematu nie by- 
ło większych kłopotów, bo w zasadzie 
nie brakowało materiałów. Mimo to re- 
alizator odwołał się jednak do relacji 
świadków i uczestników wydarzeń. 
Także w tym wypadku wspomnienia 
ludzi, zarejestrowane dziś przez kame- 
rę, uwierzytelniły wywód filmu, tyle że 
w sposób szczególnie dobitny. Bez ich 
wspomnień, bez ich wiedzy o różnicach 
w poglądach na rozmaite kwestie, bez 
ich pamięci o porozumieniu mimo tych 
różnic, niekiedy czysto niuansowych, 
słuszne sformułowania filmu o zreali- 
zowanej przecież jedności działania 
wszystkich postępowych ugrupowań ru- 
chu oporu pozostałyby w odbiorze wi- 
dzów bardziej jako hasło niż konkretna 
rzeczywistość. 


Rejestrowane obecnie przez doku- 
mentalistów relacje uczestników lub 
świadków walki partii z hitlerowskim 
okupantem są bardzo częstym kompo- 
nentem sygnalizowanych tu filmów 
krótkometrażowych, a niekiedy tworzy- 
wem nawet zasadniczym. W filmie Ma- 
cieja Sieńskiego „Głód broni”, który 
między innymi mówi o wkładzie ludzi 
partii w konspiracyjną produkcję na- 
rzędzi sabotażu kolejowego, broni ti a- 
municji — relacje osób bezpośrednio 
zaangażowanych wówczas w tę pro- 
dukcję, połączone z demonstracją me- 
tod wutwarzania, nie tylko ożywiają 
muzeaurne dziś eksponaty, lecz wręcz u- 
wierzytelniają wywód filmu na temat 
konspiracyjnego zaplecza i jego znacze- 
nia. 

Filmy J. Kosińskiego — „Obwód pią- 
ty” + J. Kidawy — „Z dokumentów 
walki” starają się przedstawić przez 
dokumenty i wspomnienia śląsko-zagłę- 
biowski rejon działania PPR, organiza- 
cję walki zbrojnej, a następnie ratowanie 
przed zniszczeniem tego wielkiego cen- 
trum przemysłowego przez wycofującego 
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się wroga. W filmach tych widać, jak 
bardzo w programie i konkretnym dzia- 
łaniu partii sprawy walki z okupantem 
rozumiano nie jako cel sam w sobie, 
lecz drogę do podjęcia odpowiedzialno - 
ści za polityczne oraz społeczno-gospo- 
darcze oblicze kraju. Filmy te dowodzą, 
że partia ściśle łączyła walkę zbrojną 
z troską o materialny potencjał kraju. 
W porównaniu z orientacjami niektó- 
rych ugrupowań ruchu oporu, koncen- 
trujących się przede wszystkim na mi- 
litarnych aspektach walki z okupan- 
tem, program PPR, wyłaniający się z 
tych filmów, prezentuje się jako bar- 
dziej wszechstronny, racjonalnie łączą- 
cy walkę, nową myśl polityczną z kon- 
cepcjami społeczno-gospodarczymi. 


Próbę spojrzenia na całą politykę i 
walkę Polskiej Partii Robotniczej znaj- 
dujemy w kilkuczęściowym filmie Bar- 
bary Sokalenko „O władzę ludu". Jest 
to usystematyzowany przegląd wyda- 
rzeń militarnych i politycznych od roku 
1942, uwzględniający najważniejsze de- 
cyzje i proklamacje PPR, jej propozycje 
polityczne wobec innych ugrupowań i 
organizacji, taktykę na poszczególnych 
etapach walki oraz strategiczne założe- 
nia reorientacji polskiej myśli politycz- 
nej i społecznej. 

Film wart jest popularyzacji, ale mu- 
simy zdać sobie sprawę, że współcze- 
snego widza interesują nie tylko fakty 
tego typu, gdyż znane są one na ogół 
dość szeroko choćby z poczytnych pu- 
blikacji historycznych 1 wspomnienio- 
wych. Najbardziej natomiast interesują- 
ce są te sprawy, które można by okre- 
ślić jako infrastrukturę polityczną t so- 
cjo-psychologiczną. Że taki film jest 
możliwy, świadczy „Świtanie* Janusza 
Chodnikiewicza. 

Spośród filmów o Polskiej Partii Ro- 
botniczej właśnie „Świtanie” stanowi 
najbardziej interesujący dowód, że 
obraz dokumentalny może przekonująco 
zarysować politykę ze wszystkimi jej 
niuansami. Pisaliśmy o tym, gdy tylko 
film został ukończony, ponieważ już 
wówczas wydawał się osiągnięciem na- 
szego krótkiego metrażu dokumentują- 


cego historię partii. Przypomnijmy tyl- 
ko, że rzecz jest o wyzwalaniu Lubel- 
szczyzny i reszty kraju spod okupacji 
hitlerowskiej, o wychodzeniu z podzie- 
mia poszczególnych ugrupowań ruchu 
oporu, opuszczaniu lasów przez oddzia- 
ły partyzanckie, próbach ukonstytuo- 
wania się organów władzy terenowej 
na podłożu różnych koncepcji t orien- 
tacji politycznych; o pierwszych poczy- 
naniach władzy ludowej, ujawnianiu się 
podziemia prawicowego it tworzeniu e- 
lementów wojny domowej. Jest to film 
o komplikacjach politycznych towarzy- 
szących tym doniosłym chwilom naszej 
najnowszej historii. Film o nadziei chło- 
pów na życie godne ich miejsca w spo- 
łeczeństwie, o ich udziale w wyzwala- 
niu kraju i reakcji zbrojnego podzie- 
mia na wcielanie w życie reformy rol- 
nej. Jest to film o formowaniu się no- 
wej rzeczywistości politycznej w kraju 
i ludzkich kosztach tego procesu. 

Wciąż natomiast czekamy na pełno- 
metrażowy film dokumentalny ukazu- 
jący wszechstronnie i syntetycznie całą 
działalność PPR, film, który powstanie 
jako rezultat gruntownej zmajomości 
problemu, przebadania archiwów, który 
wydobędzie nowe materiały ti dokumen- 
ty, przedstawi wydarzenia i ich tło w 
pełniejszym niź dotychczas wymiarze. 


Mówiąc o filmach poświęconych Pol- 
skiej Partii Robotniczej lub z tym te- 
matem związanych, myśli się jednocze- 
śnie o trudnościach i nowych okolicz- 
nościach, jakie od pewnego czasu towa- 
rzyszą upowszechnianiu dokumental- 
nych filmów historycznych t publicy- 
stycznych przez kina zawodowe. 

Ramy czasowe seansów kinowych nie 
powiększyły się, ale zarówno wydłużył 
się czas ekranowy filmów fabularnych, 
zwłaszcza szerokoekranowych, jak rów- 
nież zwiększyła się średnia długość 
krótkometrażowych filmów dokumen- 
talnych, zwłaszcza zaś historycznych i 
publicystycznych. 

Stało się tak z wielu istotnych powo- 
dów. Z jednej strony producenci filmów 
fabularnych np. zabiegając o widza sta- 
rają się ściągać go do kina obietnicą 
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zapewnienia wrażeń przez cały dosłow= 
nie seans, bez względu na to, co stanie 
się z filmami krótkimi, które tradycyj- 
nie uzupełniały program kinowy. Z dru+ 
giej strony dystrybutorzy, dążąc do po- 
prawienia efektów ekonomicznych eks- 
ploatacji filmów fabularnych, gotowi 
byli całkowicie wyeliminować z progra- 
mu kinowego krótki metraż, aby tą dro- 
gą zwiększyć liczbę seansów. 


Autorzy krótkometrażowych filmów 
dokumentalnych zaś rozumiejąc, jak to 
w istotnym stopniu ogranicza szanse 
prezentacji ich prac w kinie, przestali 
stawiać sobie surowe rygory metrażowe, 
co jeszcze bardziej eliminowało obec- 
ność ich realizacji z repertuaru kin. 


Wbrew pozorom nie jest to ani tzw. 
błędne koło, ani samobójcza reakcja lu- 
dzi krótkiego metrażu. Rozwiązań jest 
wiele. Wielkim i chłonnym odbiorcą ich 
filmów jest telewizja, która swoimi pro- 
gramami szybko dociera do miliono- 
wych widowni, a w dodatku nie sta- 
wia równie surowych ograniczeń metra- 
żowo-czasowych, jak kino. Inną drogą 
prezentacji dokumentalnych filmów hi- 
storycznych i publicystycznych — i to 
drogą już liczącą się w ogólnym bilan- 
sie rozpowszechniania — są niekomer- 
cyjne pokazy i przeglądy tematyczne, 
organizowane w oparciu o „Filmos” 
przez różne stowarzyszenia i związki, 
organizacje społeczne, polityczne i za- 
wodowe, zakłady pracy, szkoły it uczel- 
nie różnych typów i stopni. 

A co szczególnie ważne — telewizyj- 
ne emisje nie stanowią dla tej drogi 
rozpowszechniania dokumentalnych re- 
alizacji historycznych it publicystycz= 
nych żadnej konkurencji. Przeciwnie, 
intensyfikują tę drogę, gdyż jednocze- 
śnie są dobrym sposobem informowania 
zainteresowanych o filmach, które z 
różnych względów warto zobaczyć w 
dogodnym czasie i w okolicznościach 
sprzyjających koncentracji uwagi, tzn. 
zbliżonych do warunków projekcji ki- 
nowej. 

Sygnalizowane tu przesłanki i symp- 
tomy zmian w strukturze metrażu i 
rozpowszechniania dokumentalnych fil- 
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mów historycznych i publicystycznych 
są jednak wyrazem nie tylko konfliktu 
dokumentalistów z producentami i dys- 
trybutorami filmów fabularnych, lecz 
także pogłębiającej się specjalizacji pro- 
dukcji 4 metod eksploatacji filmów 
krótkometrażowych. Mówiąc zaś jeszcze 
inaczej, zmiany te są wyrazem coraz 
bardziej widocznego procesu utylitary- 
zacji krótkometrażowej produkcji fil- 
mowej, programowania i realizacji fil- 
mów krótkich z myślą o ściśle określo- 
nym odbiorcy i równie dokładnie okre- 
ślonych zasadach rozpowszechniania. 
Jest sprawą dyskusyjną, czy zwięk- 
szenie metrażu filmów dokumentalnych 
idzie w parze ze wzrostem ich atrak- 
cyjności artystycznej t czy szersze uję- 
cie tematów jest równoznaczne z ich 
pogłębieniem. Niezależnie jednak od od- 
powiedzi, jakiej można udzielić na te 
pytania, pewne jest, iż nie ma powrotu 
do sytuacji sprzed lat kilku lub kilku- 
nastu. Mamy tu bowiem do czynienia ze 
zjawiskiem, które nie wynika tylko 2 
przyjęcia jakichś nowych idei progra- 
mowych czy nowych zasad dystrybucji, 
lecz także z konieczności ekonomicz- 
nych kina fabularnego oraz ogólnych 
prawidłowości rozwoju cywilizacyjne- 
go. Rozwoju, którego symbolami w ta- 


kim samym stopniu jest masowa tele- 
wizja, jak szybkie upowszechnianie się 
wszelkich metod filmowego zapisu czy 
coraz większe wykorzystywanie rozmai- 
tych środków audiowizualnych w sze- 
roko rozumianej oświacie i dydaktyce 
społecznej. Umiejętność właściwego 
znalezienia się w tej nowej sytuacji, 
tzn. pełne wykorzystywanie kilkunastu 
tysięcy projektorów znajdujących się w 
szkołach dla prezentacji krótkometra- 
żowych filmów oświatowych +4 społecz- 
no-politycznych w celu zwiększenia e- 
fektywności nauczania i skuteczniej- 
szego kształtowania postaw  społecz- 
nych, jak również lepsze spożytkowanie 
kilku dalszych tysięcy projektorów po- 
zostających w gestii różnych organiza- 
cji społecznych 4 zawodowych dla po- 
pularyzacji wiedzy oraz problemów 
społecznych i politycznych — już dziś 
staje się dla nas jednym z zasadniczych 
kryteriów dojrzałości cywilizacyjnej, 
gospodarności rozumianej nowocześnie, 
nowocześnie pojmowanej ofensywności 
społecznej, politycznej i ideowej. To nie 
znaczy, że filmy, o których tu była mo- 
wa, jeżeli nie są zbyt długie, powinny 
pozostać poza kinem. Przeciwnie, po- 
winny do kin powrócić. 

K.K. 
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Dobrze znane sprawy teatru 


Nasze rozmowy przypominają nieraz dia- 
logi głuchych. Kazdy mówi Sobie, nie pa- 
miętając o tym, co zostało w danej spra- 
wie już zrobione czy napisane. Tak jest 
również w wypadku artykułu Witolda Fil- 
lera pt. „Mało znane sprawy teatru", opu- 
blikowanego w dziale „Problemy I dysku- 
sjae' na łamach marcowego numeru „No- 
wych Dróg". Problem istotnie jest bardzo 
ważny, niechże więc będzie i dyskusja. 


Witold Filler pragnie zwrócić uwagę czy- 
telników „Nowych Dróg" na fakt, że „na 
mapę teatralną Polski rzutuje coraz bar- 
dziej odmienność modelów estetycznych 
i praktycznych zadań, jakie charakteryzu- 
ją sceny metropolitalne | sceny tereno- 
we". | stwierdza apodyktycznie, iż fakty 
ts „do tej pory jak gdyby uchodziły z 
głównego pola uwagi komentatorów na- 
szego życia teatralnego". Otóż pragnę 
przypomnieć, że Klub Krytyki Teatralnej 
SDP organizuje od przeszło 10 lat pra- 
wie co miesiąc sesje wyjazdowe w ośŚrod- 
kach terenowych całego kraju. Biorą w 
nich udział owi „komentatorzy naszego ży- 
cia teatralnego", którym Witold Fillier ma 
za złe, iż nie zwracają uwagi na tak waż- 
ne fakty. Piszą potem o tych terenowych 
teatrach, które w istocie rzeczy odgrywa- 
ją w życiu kulturalnym naszego kraju bar- 
dzo poważną rolę. 

Staranna lektura Informacji o życiu tea- 
tralnym, które publikują również od lat 
na łamach „Nowych Dróg", mogłaby prze- 
konać Witolda Fillera, iż odkrycie doko- 
nane przez niego wcale odkryciem nie 
jest. Jedno tylko usprawiedliwia naszego 
Kolumba. On sam nigdy w takich sesjach 
udziału nie brał | nie bierze. Jego krąg 
widzenia ograniczał się od lat do teatrów 
metropolitalnych I studiów nad ich mo- 
delem. Było to usprawiedliwione rozlicz- 
nymi zająciami związanymi z kierowaniem 


działem rozrywki polskiej telewizji, ate 
czyż dlatego należy używać pluralis ma- 
iestatis mówiąc o innych krytykach, a nie 
o sobie? 

Pisze dalej Witold Filler: „do Gniezna, 
Tarnowa czy Zielonej Góry nie zjeżdżają 
na gościnne występy gwiazdy stołeczne. 
Nie mają nawet czasu na przyjazd reno- 
mowani krytycy. Warto chyba rozważyć 
możliwości zintensyfikowania tych właśnie 
<objazdów»". Święte słowa. Tylko że wła- 
śnie członkowie Klubu Krytyki Teatralnej 
SDP odwiedzali w ostatnich latach ów 
Tarnów | Gniezno, Gorzów i Jelenią Gó- 
rę, Bielsko i Słupsk, Elbląg I Kalisz, owe 
teatry powiatowe, o których Filler pisze. 
Tylko zucha z nami nie było. Być może, 
iż nie byli to w zrozumieniu autora arty- 
kułu „renomowani krytycy”. Trzeba by 
jednak wobec tego ustalić, kto jest kry- 
tykiem renomowanym, a kto nim nie jest. 


Ale żarty na bok. Wydaie się, że reno- 
ma krytyka wynika z powagi i rzetelności, 
z jaką traktuje swój zawód. Witold Filler 
poruszył istotnie sprawę bardzo ważną, 
choć od dawna znaną. Tylko że nie wy- 
szedł w swym artykule poza ogólniki. 
Spróbujmy więc porozmawiać na ten te- 
mat konkretnie. Filler pisze: „Na dobrą 
sprawę prawie nic już poza identyczno- 
ścią nazwania nie łączy Teatru Polskiego 
w Warszawie z Teatrem Polskim w Biel- 
sku: nieporównywalne są możliwości arty- 
styczne, (...) nieporównywalny tryb pra- 
cy, rodzaj kontaktu z widzem, a zatem 
i funkcje ideowo-wychowawcze"”. 


Nie jestem taki pewny, czy rzeczywi- 
ście nieporównywalne są funkcje ideowo- 
-wychowawcze obydwu teatrów. Jestem 
zaś pewny, że porównywalny jest poziom 
artystyczny tych dwóch teatrów i to nie- 
raz na niekorzyść sceny metropolitalnej. 
Ale na pewno nieporównywalne są wa- 
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runki pracy, wyposażenie, możliwości fi- 
nansowe I tryb pracy ich zespołów. I tu 
wkraczamy w pierwszy krąg owego cięż- 
kiego trudu, który jest udziałem ofiarnych 
pracowników teatrów powiatowych. Nie- 
wiele można się o tym dowiedzieć siedząc 
za biurkiem w telewizji czy w redakcji 
„Teatru”. Kiedy natomiast jeździ się wiele 
po Polsce i przygląda pracy tych zespołów, 
docenić można wysiłek owych anonimo- 
wych żołnierzy sceny polskiej, którzy nie- 
raz rezygnują z miraży kariery, wybiera- 
jąc twarde życie dla sztuki. 


Byłem niedawno w Puławach. Zje- 
chali tam właśnie owi może nie reno- 
mowani, lecz czynni członkowie Klubu 
Krytyki Teatralnej. Przyjrzeliśmy się wa- 
runkom, w jakich pracuje od blisko dwóch 
lat grupka absolwentów warszawskiej Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Teatralnej pod 
kierownictwem Małgorzaty Dziewulskiej. 
Ich warunki pracy są prymitywne, przy- 
szły los niepewny. Mieszkają w hotelu ro- 
botniczym, są na etatach instruktorów kul- 
turalno-oświatowych, grają w piwnicy Do- 
mu Kultury. Sami wykonują dekoracje | 
szyją kostiumy. A jednak tworzą auten- 
tyczne przedstawienia teatralne, może dys- 
kusyjne. ale nie pozbawione wartości. 
Oglądaliśmy w Puławach spektaki „Cyrku 
cudów' wg Cervantesa i byliśmy zasko- 
czeni wynikami, jakie osiągnęli. 

Pisze Filler o tym, że przydałoby się 
przywrócenie obowiązku terenowego sta- 
żu dla absolwentów uczelni aktorskich. 
Nie jestem zwolennikiem przymusu w tej 
dziedzinie | nie sądzę, by zarządzenia ad- 
ministracyjne dały tu dobre wyniki. Nato- 
miast stworzenie możliwości ciekawej 
pracy artystycznej jest dla młodych zaw- 
sze tak siinym magnesem, że z powodze- 
niem zastąpić może przymus i dekret, któ- 
ry można zresztą zawsze przy pewnym 
sprycie | poparciu ominąć. Mieliśmy na to 
dosyć przykładów w minionym okresie. 


Teatr w Puławach powstał jako zespół 
absolwentów PWST. W tym roku zamie- 
rza dołączyć do niego najzdolniejsza stu- 
dentka roku, która obecnie kończy studia. 
Nie jest więc tak żle z tym ssaniem I pom- 
powaniem. Naturalnym biegiem rzeczy od- 
bywa sią wymiana. Starsi aktorzy o pew- 
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nym doświadczeniu | stażu, o ustalonej 
pozycji | reputacji dążą do stolicy, młodzi 
pragną szukać czegoś nowego tam, gdzie 
to nowe powstaje. Pamiętajmy, że teatr 
Grotowskiego narodził sią w Opolu, gdzie 
oglądaliśmy przed laty jego początki wła- 
śnie w czasie jednej z sesji wyjazdowych 
Klubu Krytyki Teatralnej, zanim jeszcze 
stał się sławny w całym świecie i zanim 
przeniósł się do Wrocławia, miasta w no- 
menklaturze Fillera „metropolitalnego. 


Aktorzy nie są jednak apostołami. Jeśli 
więc chcemy, by tworzyli prawdziwe war- 
tości artystyczne w miastach powiatowych 
czy niewielkich miastach wojewódzkich, 
jak kiedyś Grotowski w Opolu czy Oko- 
piński w Zielonej Górze, musimy sStwo- 
rzyć Im po temu warunki. Praca aktora 
teatru objazdowego jest tak ciężka, że 
trudno to sobie nawet laikowi wyobrazić. 
Rano próba, potem wyjazd w teren, gdzie 
czeka nieraz sala nieopalona, garderoba 
ciasna, warunki higieniczno-sanitarne po- 
niżej krytyki, scena, na której z trudem 
rozegrać można normalne przedstawienie. 
Po spektaklu powrót teatralnym autobu- 
sem do bazy. Późną nocą krótki sen, po 
czym znowu poranna orka na próbie. I 
tak jest przez cały prawie rok. 

A jeszcze przecież praca społeczna, 


spotkania z widzami itp. Aktor jest w te- 
renie jednym z nielicznych przedstawicieli 
kultury. Znacznie więcej wymaga się tam 
od niego niż w miastach metropolital- 
nych. Jego możliwości zarobkowe, mie- 
szkanie są w tych ośrodkach, położonych 
daleko od Warszawy, zwykle gorsze niż 
w stolicy. Nie ma tu telewizji ani stałych 
dodatkowych możliwości zarobkowych w 
radiu, mało „chałtury”. Trzeba więc na- 
prawdą dużego samozaparcia | umiłowa- 
nia sztuki, by wybrać pracę w takim wła- 
śnie teatrze, kiedy ma się możliwość wy- 
stępów w mieście metropolitalnym. 


Jak temu zaradzić? Aktorom teatrów te- 
renowych trzeba stworzyć odpowiednie 
warunki pracy, dać im lepszą opiekę le- 
karską I możliwości atrakcyjnego, zdro- 
wego urlopu. Trzeba budować hotele i do- 
my aktora, by związać aktorów z miastem 
dobrymi warunkami mieszkaniowymi. | 
trzeba im dać szansę rozwoju artystycz- 


nego, zapewniając im opieką twórczych 
reżyserów, którzy powinni gościnnie reży- 
serować w takich teatrach, jeśli nie mo- 
gą zaangażować się do nich na stałe. 


Robi to obecnie Państwowa Wyższa 
Szkoła Teatralna w Warszawie. Jej wy- 
dział reżyserski dba o to, by jego młodzi 
absolwenci realizowali w takich właśnie 
teatrach swe prace dyplomowe. Daje to w 
niektórych wypadkach bardzo dobre wy- 
niki. Trzeba, krótko mówiąc, stworzyć ca- 
ły system bodźców, które zachęcą go do 
pracy bardzo ciężkiej, als prowadzonej w 
dobrych warunkach i w sympatycznej at- 
mosferze, dającej szansę twórczego roz- 
woju. 

Ale nie samym chlebem człowiek Żyje. 
Aktor teatru terenowego pragnie, by trak- 
towano go na równi z aktorami Scen me- 
tropolitalnych. Chce więc, by dostrzeżono 
jego pracą w metropolitalnej prasie, by 
miał takie warunki startu, jak jego kole- 
dzy z wielkich miast, by czasem i on otrzy- 
mał nagrodę ministra Kultury I Sztuki czy 
odznaczenie państwowe, marzy nawet nie- 
kiedy o nagrodzie państwowej. Wiemy, jak 
jest z tym trudno. Jurorzy nagród mini- 
sterialnych | państwowych docierają w 
ten daleki teren, do teatrów powiatowych, 
niesłychanie rzadko lub prawie nigdy. 
Krytycy docierają tam częściej, ale nie 
zawsze otrzymują dość miejsca w prasie, 
by o Ich pracy obszerniej | wnikliwiej 
napisać. Trzeba zapisać na dobro Witoldo- 
wi Fillerowi, że Jeden z pierwszych nume- 
rów Czasopisma „Teatr”, po objęciu jego 
redakcji, poświęcił właśnie scenom tere- 
nowym. Tylko że omówienie owych przed- 
stawień powierzył po największej części 
nie „renomowanym krytykom”, lecz auto- 
rom piszącym nawet ciekawie, ale nie 
posiadającym odpowiedniego autorytetu. 
A owi terenowi aktorzy pragną, by pisali 
o nich krytycy, z których zdaniem i oceną 
liczą się oni sami i liczy się opinia pub- 
liczna. 


Z potrzeby konfrontacji dorobku scen 
terenowych i zapewnienia Im oceny powaź- 
nych krytyków zrodziła sią myśl o festi- 
walach regionalnych, o których Filler pi- 
sze z przekąsem. Nie wiem, na Jakiej pod- 
stawie insynuuje, iż „goście ze stolicy 


Polemiki 


przyjeżdżają na nie z gotową listą na- 
gród'. Dlaczego pisze „sławetne festiwale 
teatralne'; Czy wie, ilu reżyserów i akto- 
rów tych terenowych teatrów zostało zau- 
ważonych przez opinię publiczną i kryty- 
kę właśnie w czasie owych „osławionych 
festiwali”, gdzie zdobywali swoje pierwsze 
nagrody i wyróżnienia. 

Są wśród nich także i ci, których Filler 
wymienia jako przybyłych do Warszawy 
z terenu I wzbogacających jej stan posia- 
dania. Niepokojąca jest niewiedza Witol- 
da Fillera o festiwalach teatralnych I pew- 
ność siebie, z jaką feruje wyroki. Oto pisze 
on, że „pod różnymi nazwami egzystuje 
tych festiwali bodaj 6 (Katowice, Wro- 
cław, Kalisz, Toruń, Tarnów, Śląska Wio- 
sna Teatralna)". Pod dziwnym dość słów- 
kiem „bodaj” kryje się niepewność, nie- 
znajomość rzeczy. Bo istotnie w Tarno- 
wie nie ma jako żywo żadnego festiwalu 
teatralnego, natomiast od wielu lat odby- 
wają się regularnie Rzeszowskie Spotka- 
nia Teatralne. No cóż, z Tarnowa do Rze- 
szowa niezbyt daleko | coś sią autorowi, 
nie znającemu południowej Polski, popią- 
tało. To tak daleko od Warszawy... 


Zapomniał też Witold Filler o Festiwalu 
Teatrów Jednego Aktora we Wrocławiu 
i Festiwalu Teatrów Małych Form w Szcze- 
cinie. A właśnie na tych dwóch festiwa- 
lach prezentują swe prace aktorzy teatrów 
terenowych, o których dostrzeżenie słusz- 
nie się Filler dopomina. To we Wrocła- 
wiu, w czasie ostatniego Festiwalu Teatrów 
Jednego Aktora, zabłysnął talent Kazimie- 
rza Borowca, aktora teatru lubelskiego, 
którego program „A Jak królem, a jak ka- 
tem będziesz” wg powieści Tadeusza No- 
waka mogli oklaskiwać gorąco stołeczni 
krytycy w czasie niedawnej sesji wyjazdo- 
wej Klubu Krytyki Teatralnej w Lublinie. 


Jedna myśl Fillera jest słuszna: nale- 
ży dać teatrom powiatowym, objazdowym 
równe szanse startu na festiwalach. Kon- 
frontacja wyników pracy teatrów dysponu- 
jących renomowanymi reżyserami | akto- 
rami oraz wielkimi środkami finansowymi 
na dekoracje, kostiumy, muzykę itp., przy- 
gotowującymi swe przedstawienia w spo- 
koju w ciągu długiego czasu, na wielkiej, 
dobrze wyposażonej technicznie scenie z 
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pracami teatrów blednych, pracujących w 
pośpiechu, przygotowujących spektakle, 
które muszą być grane na małych, po- 
zbawionych najprymitywniejszych urządzeń 
technicznych scenach, musi być krzyw- 
dząca dla tych ostatnich. 


istnieją tu dwa wyjścia: tworzyć na fe- 
stiwalach regionalnych odrębną kategorię 
teatrów terenowych lub organizować spe- 
cjalne festiwale dla nich przeznaczone. 
To drugie wyjście wydaje się rozsądniej- 
sze | lepsze, ponieważ nie należy tworzyć 
na festiwalach hierarchii wartości. Nikt nie 
lubi być z góry określany mianem artysty 
drugiej kategorii, a teatr to nie zawody 
bokserskie, gdzie można być bez uszczerb- 
ku na honorze równie szanowanym jako 
mistrz wagi muszej czy koguciej co jako 
mistrz wagi ciężkiej. 

Gdyby Witold Filler znał lepiej historię 
walk i zmagań teatrów terenowych i ob- 
jazdowych w ostatnich latach, wiedziałby, 
że w Jeleniej Górze odbył się dwukrot- 
nie tego typu przegląd. Uczestniczyły w 
nim właśnie teatry objazdowe, które nie 
mają zwykle okazji, by prezentować swe 
przedstawienia kompetentnemu gronu kry- 
tyków. Przyjechali oni również z Warszawy 
I mogli przekonać się, że ciekawe przed- 
stawienia powstają także w skromnych 
warunkach. Cóż, kiedy ten festiwal zmarł 
śmiercią naturalną, nie znalazł poparcia 
ani kontynuacji. Myślę, że warto powrócić 
do tej propozycji i zorganizować taki do- 
roczny przegląd przedstawień teatrów po- 
wiatowych I objazdowych, gdzie pokażą 
one swe prace na warunkach równego 
startu i sprawiedliwej oceny. 


Cóż wynika z tych rozważań? Problem 
nie jest nowy ani nieznany, ale zaniedba- 
ny. Zasługa Witolda Fillera polega na tym, 
że znowu go poruszył, rzucając snop 
światła na Sprawy niesłusznie często 
wstydliwie przemilczane, na postulaty od 
lat nie reaiizowane. Cóż trzeba do wnio- 
sków Fillera dorzucić? Koniecznie postu- 
lat poprawy warunków pracy teatrów 
terenowych, zwiększenia uwagi, jaką 
powinna poświęcać im prasa codzien- 
na, literacka | tachowa, propozycję orga- 
nizacji festiwalu teatrów terenowych I ob- 
jazdowych. 
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I chyba także żądanie energiczniejszej 
walki z chałturą zalewającą często małe 
miasta i miasteczka. Można mieć zastrze- 
żenia do poziomu niektórych przedstawień 
teatrów terenowych. Ale w zasadzie nie 
schodzą one nigdy poniżej pewnego mini- 
mum. lch poziom jest przyzwoity, a w 
każdym razie sprawdzalny Ii co pewien 
czas kontrolowany przez krytyków w tere- 
nie lub w czasie festiwali. Znacznie go- 
rzej jest z różnymi imprezami estradowy- 
mi, które objeżdżają Polskę powiatową. 
Za rogatkami wielkich miast zaczynają się 
dzikie pola rozrywki i chałtury, na których 
dzieją się różne dziwne rzeczy. Czy ktoś 
czuwa nad poziomem tych imprez? Czy 
wiemy, co się tam dzieje? Czy nie warto 
zająć się tym problemem? 

Już prawo Greshama stwierdziło, że zły 
pieniądz wypiera lepszy. Wiadomo, że zła, 
tandetna sztuka, która już dawno Sztuką 
być przestała, wypiera dobrą. Mówi się u 
nas nieraz o tym, że telewizja zabije teatr 
objazdowy I terenowy. Dotychczasowa 
praktyka nie potwierdza tych obaw. WIi- 
dzowie telewizji chętnie obejrzą żywego 
aktora, jeśli do ich miasteczka przyjedzie. 
Oczywiście ich wymagania rosną, ale to 
dobrze. Natomiast zabić może teatr w te- 
renie chałtura. Nie dlatego, by nie poznał 
się na niej widz Świadomy, wychowany 
na dobrym teatrze żywego planu i telewi- 
zji. Lecz dlatego, że powstaje głęboki roz- 
dźwięk pomiędzy publicznością poszuku- 
jącą wartościowej sztuki i zwolennikami 
łatwej, banalnej, płaskiej i taniej rozrywki. 


Nie ma teatru bez rozrywki, ale czy 
musi to być rozrywka bezwartościowa I 
wulgarna? Chałtura jest agresywna. Ata- 
kuje tych, którzy jeszcze nie znają warto- 
ści prawdziwej sztuki, przede wszystkim 
młodzież. | odcina ją od prawdziwego 
teatru, grozi uformowaniem dwóch kręgów 
odbiorców: tych elitarnych, smakoszów | 
znawców | tych od „kultury masowej". 
Czyli prowadzi do modelu akceptowanego 
przez społeczeństwa kapitalistyczne, gdzie 
władze chętnie petryfikują I utrwalają w 
kulturze podział klasowy. Taki model jest 
jednak nie do przyjęcia dla nas, budują- 
cych socjalizm Il socjalistyczną kulturę. 
I dlatego walka ze szmirą, z obniżaniem 


gustów społeczeństwa jest u nas nie tylko 
zadaniem estetycznym, iecz może w je- 
szcze większej mierze zadaniem społecz- 
nym i politycznym. 


Polska jest jednym z nielicznych kra- 
jów, w których istnieje żywy teatr zawo- 
dowy w miastach powiatowych. Może to 
być przedmiotem naszej dumy narodowej. 
Ale to nas także do czegoś zobowiązuje. 
Musimy dołożyć starań, by to zjawisko 
nie znikło, lecz by teatr w miastach po- 
wiatowych rozwijał się nadal, by podno- 


Krytyka i teatr 


Polemikę z Romanem Szydłowskim u- 
ważam za dość utrudnioną: swym za- 
mieszczonym powyżej tekstem przekonał 
mnie bowiem, że inaczej rozumiemy nie 
tylko teatr, ale I partyjną dyskusję w par- 
tyjnym miesięczniku. I wolałbym, żeby 
Szydłowski mi nie wymyślał, żem „zuch”, 
żem „Kolumb”, że „siedzę za biurkiem", 
a po prostu postarał się zrozumieć, co 
pisałem. 


Otóż: w „Mało znanych sprawach tea- 
tru” stwierdziłem, że dalszemu rozwojo- 
wi sceny polskiej zagraża narastająca w 
sposób gwałtowny dezintegracja „teatral- 
nych metropolii” I „teatralnego powiatu”. 
Szydłowski uznał to za pretekst do przy- 
pomnienia, że on od wielu lat pisywał 
dobrze o scenach terenowych, „które w 
istocie rzeczy odgrywają w życiu kultu- 
ralnym naszego kraju bardzo poważną 
rolę'. Jaką? — do tego już Szydłowski 
w swym artykule nie wraca, choć znaj- 
duje w nim miejsce na wyliczenie wszyst- 
kich testiwall, wszystkich wyjazdów Klu- 
bu Krytyki, na opisanie smutnej egzy- 
stencji aktora terenowego, smutnego po- 
ziomu „chałtur” estradowych oraz na roz- 
dzielenie sporej dozy komplementów. 


Mnie zaś w Szklcu, z którym rzekomo 
Szydłowski polemizuje, nie o komplemen- 
ty dla Gniezna I Gorzowów chodziło, lecz 


. Polemiki 


sił się stale jego poziom ideowy I arty- 
styczny, by kształtował on coraz Skutecz- 
niej I lepiej świadomość widzów, skaza- 
nych na życie w małych miastach, co przy 
dzisiejszym rozwoju techniki I cywilizacji 
nie musi być przekleństwem, lecz moze 
stać się przyjemnością. Spokojniej tu bo- 
wiem Il ciszej, mniej smrodu i wyziewów 
spalin, a sztuka, ta dobra, ta prawdziwa, 
coraz częściej odwiedza te oazy starej 
architektury, porządku i rzetelności. 


ROMAN SZYDŁOWSKI 


o próbę zdefiniowania rzeczywistego za- 
kresu zadań społecznych, iakie życie na- 
rzuciło teatrom „powiatowym” oraz O 0- 
kreślenie zakresu obowiązków, jakie cią- 
żą na ludziach ł instytucjach (m. ln. na 
krytyce), pragnących dopomóc tym tea- 
trom w sposób skuteczny. Notabene kry- 
tyką teatralną zajmowałem się w swym 
artykule marginesowo, zaledwie 3 dygre- 
syine ćwierć zdania. Skoro przecież Szyd- 
łowski proporcje odwrócił, czuję się zmu- 
szony do kilku refleksji na temat, który 
mój polemista widzi tak optymistycznie, 
acz z jednym „szwarc-charakterem”, tj. 
Witoldem Fillerem. Zatem problem: kryty- 
ka „metropolitalna” a teatr „powiatowy”".., 


Oto fragmenty wypowiedzi, nadesłanych 
do dwutygodnika „Teatr" w ramach an- 
kiety o stanie krytyki teatralnej w Polsce. 
Pisze dyrektor Teatru Polskiego w Biel- 
Sku-Białej, Józet Para: „To my z teatrów 
objazdowych jesteśmy tymi Wojtkami For- 
tunami, którzy kształtują kulturę teatralną 
Polski na dalekiej prowincji. Nam jednak 
medale nie tak skoro przypinają ani nie 
przygrywają mazurków. I nia w Warsza- 
vie, Krakowie lub Łodzi rozgrywa się ba- 
talia teatralna Polski olbrzymiej, ale tam, 
gdzie my jesteśmy, gdzie dawniej nie by- 
ło ani teatrów stałych, ani objazdowych. 
l gdzie tak trudno Wam przyjechać, bo 
albo za daleko, albo brak czasu, albo 
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przerażają trudy podróży, albo po prostu 
«po co»?'(1). 

Pisze dyrektor Teatru im. Aleksandra 
Fredry w Gnieźnie, Henryk Olszewski: 
„Wozem Tespisa wędrujemy po miastach, 
wsiach I osiedlach Wielkopolski. Rzadko 
Jednak zdarza się, żeby w naszych pere- 
grynacjach towarzyszyli nam dziennikarze, 
obserwując codzienną, często mało 6fek- 
towną pracę w tzw. terenie. A przecież 
krytycy teatralni powinni lepiej znać | ro- 
zumieć charakter teatrów objazdowych, 
który ma inne zadania niż teatr stały. 
Pomocą w naszej pracy byłaby Systema- 
tyczna, rzetelna propaganda sztuki tea- 
tralnej w różnych środowiskach słabo 
przygotowanych do percepcji zwłaszcza 
trudniejszych torm widowiskowych"'(2). 


Na ankietę „Teatru” odpowiedziało ok. 
30 dyrektorów teatralnych z całej Polski: 
tenor wszystkich stormutowań (zwłaszcza 
gdy w grę wchodziły sceny terenowe) był 
ldentyczny, w żadnej wypowiedzi nie zna- 
lazła się wzmianka o Klubie red. Szydłow- 
skiego. 

I teraz powstaje pytanie: która z rzeczy- 
wistości jest prawdziwa? Czy idylla mego 
polemisty, czy gorzkie słowa Pary, OIl- 
szewskiego i ich kolegów? A jeśli ta 
druga rzeczywistość jest faktem, to jak 
ocenić owe „wiele lat pisania” Romana 
Szydłowskiego? Działanie sprawdza się 
przez efekt, brak etektów  deprecjonuje 
działającego, niezależnie od jego subiek- 
„.tywnych intencji. W konkretnym wypadku 
można by przecież jeszcze wspomnieć o 
obiektywnych cechach. Ograniczmy się do 
nazwania podstawowej, dającej się wy- 
chwycić chociażby na materiale „Dobrze 
znanych spraw”. Tu cechą jest wszech- 
obecność frazesu. Frazesu, co dławi myśl, 
odstrasza od działań, 


Pisze więc np. Szydłowski: „Nie jestem 
taki pewny, czy rzeczywiście nieporówny- 
walne są funkcje kleowo-wwychowawcze 
Teatru Polskiego w Warszawie I Teatru 
Polskiego w Bielsku. Jestem zaś pewny, 
że porćwnywalny jest poziom artystyczny 
obu tych teatrów i to nieraz na niekorzyść 


(1) Wszystkie cytaty ankietowe: „Teatr 1972, 
nr 8. 
(2) Tamże. 
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sceny metropolitalnej". I otóż widzimy, jak 
analizę wyręcza frazeologia. Miłe kom- 
plemenciarstwo, łatwe złośliwostki, ale co 
za podszewką? Nicl — a ściślej — niedo- 
strzeganie prawd oczywistych. 


Gdyż (tunkcje teatru działającego w 
wielkie] aglomeracji,  uwarunkowanego 
działalnością 10 scen konkurencyjnych, 
stopniem przygotowania potencjalnego wi- 
dza I koniecznością akumulacji własnych 
zasobów kadrowych, nieporównywalne są 
z funkcjami teatru powiatowego, któremu 
wyłączność działania we własnym terenie 
narzuca inne zadanie w zakresie reper- 
tuaru, a skład socjalny widowni nakazuje 
inaczej] to zadanie rozgrywać. 


Nieporównywalny jest również poziom 
artystyczny obu placówek, bo jeśli nawet 
przyjąć, że ambicja dyr. Pary równoważy 
się ze złą passą dyr. Kowalczyka, to na 
szali gra jeszcze kapitał talentów Barsz- 
czewskiej, Małynicz, Romanówny, Hańczy, 
Pawlika, Fijewskiego,  Kobuszewskiego, 
Pawlikowskiego etc. etc.! I każde porów- 
nanie to właśnie frazes! I nie o porówna- 
nie idzie Bielsku. I nie przyniesie mu ujmy 
stwierdzenie, iż — mimo Szydłowskiego 
— |est co prawda teatrem obiektywnie 
gorszym, ale tak naprawdę to teatrem 


„innym. lstotę tej inności trzeba uchwy- 


cić, a nie bawić się w zamazujące praw- 
dę dusery. To nie moja ocena, nie mój 
postulat. W cytowanej już wypowiedzi an- 
kietowej pisze dyr. Para: „Żebyż nie 
starano się identyfikować naszej działal- 
ności ze scenami  reprezentacyjnymi! 
Dlaczego? Bo jest to przewartościowa- 
nie czegoś, co porównać się nie dal'(3). 


I Jako podzwonne dla tej dygresji o fra- 
zesie, o łatwym komplemenciarstwie I [a- 
łowych wojażach, znów cytat. Tym razem 
z artykułu reżysera teatrów terenowych, 
Andrzeja Makarewicza: „Czasami (dyrek- 
cja) sprowadza Kogoś z Zewnątrz. Efe- 
meryczne kontakty takich recenzenckich 
Ktosiów z teatrem terenowym nie pozwa- 
lają na ogół na właściwe zorientowanie 
się w miejscowych sprawach, na obejrze- 
nie pozycji reprezentatywnych dla lokal- 
nej produkcji, dają wreszcie okazję do 


(3) Tamże. 


stosowania świadomej dezintor- 
macji (..) źresztą nie przesadzajmy. 
Przeciętny teatr terenowy nie jest powo- 
łany do tego, aby olśniewać ogólnokrajo- 
wą krytykę czy zagarniać nagrody na (aż 
nadto rozmnożonych) festiwalach. Ma on 
dostarczać powszedniego chleba sztuki 
swolm widzom i w tych kategoriach, w 
kategoriach solidnej służby społecznej po- 
winien być przede wszystkim oceniany '(4). 

Teatr terenowy domaga się analizy, pro- 
pagandy, poradnictwa, pomocy. W zamian 
poklepuje się go łaskawie po ramieniu 
lub stosuje sprawdzoną taktykę zgrabnych 
wykrątów. Bo czyż nie jest wykrętny 
zabieg, jakiego dokonuje Szydłowski, wi- 
niąc za tryb pracy w teatralnym terenie 
państwo ludowe, które nie dostarcza au- 
tobusów, garderób / premii. Na pewno 
wiele w tej dziedzinie jest do zrobienia. 
Ale primo — nie wolno nie dostrzegać 
poprawy, jaka zarysowała się w ostatnich 
miesiącach, że wspomnę o faktach fun- 
damentalnych — inwestycjach budowla- 
nych (nowe gmachy teatralne wznosi się 
w Opolu, Gdyni, Szczecinie, Lublinie). 


Secundo — trudności socjalne nie wa- 
runkują poziomu artystycznego teatrów w 
stopniu prostym, że wspomnimy sukcesy 
opolskie Grotowskiego,  zielonogórskie 
Okopińskiego, kieleckie Byrskich, osiąga- 
ne w ciężkich warunkach bytowania. Zaś 
tertio — skoro Szydłowski wypomina mi, 
że w „Nowych Drogach'" ograniczyłem się 
do streszczenia jego „wieloletniej eseisty- 
ki”, to w tym konkretnym przypadku ja 
odpowiem, że to Szydłowki przepisał mój 
artykuł z „Kultury” (1972/2), gdzie wła- 
śnie — acz w innym kontekście — o wa- 
runkach socjalno-bytowych w terenie pli- 
sałem, podając zestawienia liczbowe, ana- 
lizę stanu sal w objeżdzie etc. etc. M. in. 
dlatego nie zatrącatem o ten zestaw bo- 
lączek w „Nowych Drogach". 

A wracając do krytyki teatralnej. W śwle- 
tle wypowiedzi praktyków scenicznych 
warto by chyba zastanowić się nad przy- 
czynami, co powodują, iż przesadnie chy- 
ba zinstytucjonalizowana aktywność Klu- 
bu Krytyki (któremu R. Szydłowski od lat 
prezesuje) nie sprawdza się w społecz- 


(4) „„Teatr' 1972, nr 6. 
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nym odczuciu. Przynajmniej nie sprawdza 
w stopniu powszechnie zadowalającym. 
Szydłowski domaga się, „aby ustalić, kto 
jest krytykiam renomowanym, a kto nm 
nie jest'. Sam to zresztą od razu ustala, 
z właściwym sobie taktem. Ustala, gdy 
własnych kolegów, publikujących w „Tea- 
trze', określa jako „ludzi piszacych nawet 
ciekawie, lecz nie posiadających odpo- 
wiedniego autorytetu, z których zdaniem 
i oceną (nie) liczy się opinia publiczna'!lll 

Co do mnie, nie czuję się kompetentny 
do  wyceniania cudzych autorytetów. 
Stwierdzam natomiast, że za społeczną 
stratę uznaję zbyt sporadyczne ekskursje 
w głęboki teren ludzi takich, jak Stefan 
Treugutt, Konstanty Puzyna, Józef Kelera, 
Jerzy Koenig, Zygmunt Greń, Jan P. Ga- 
wlik, Henryk Vogler, Tadeusz Kudliński, 
Wanda Karczewska, Ludwik Flaszen, El- 
zbieta Morawiec, Marta Piwińska. Uwa- 
żam również za symptom słabości Klubu 
Krytyki Teatralnej, że wymienionych publi- 
cystów / pisarzy nie potratił w sposób 
trwały wciągnąć do swoich prac progra- 
mowych i organizatorskich. 


A warto by tę listę poszerzyć o nazwi- 
ska takich animatorów teatru, jak Zbi- 
gniew Raszewski, Jan Błoński, Stanisław 
Hebanowski, Lech Budrecki, Jerzy Timo- 
szewicz. Nie chciałbym wnikać w nie- 
swoje Sprawy, ale moze w tych właśnie 
absencjach tkwi przyczyna słabości Klu- 
bu, wytłumaczenie jego powolnego prze- 
suwania Się na margines polskiego życia 
teatralnego. Powtarzam atoli: nie moje to 
sprawy, nie pragnę w nie wkraczać. Bo tu 
Szydłowski ma racją: w pracach Klubu 
Krytyki nie uczestniczę. 


Acz z naiwną dziecinadą graniczy pew- 
ność, z jaką Szydłowski orzeka, iż nie 
bywam w teatrach terenowych, bo nie 
jeżdżę tam klubowym autobusemi Czyż 
bez prezesowego imprimatur nie wolno 
już odwiedzać Gniezna, Białegostoku, Lu- 
blina? Jeśli tak, tom grzeszył wiele razy, 
o czym Szydłowski mógłby się przekonać, 
gdyby zechciał zapoznać się z mymi ar- 
tykułami I książkami. 

Tak więc, zasiadając do tej polemiki 
z niechęcią, kończę ją z poczuciem nie- 
smaku. Coraz bardziej umacniam się w 
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podejrzeniu, że Szydłowski mego artykułu 
w,„Nowych Drogach" po prostu nie prze- 
czytał uważnie, a = z nieznanych mi 
względów — postanowił ze mną polemi- 
zować. Widać to zresztą I w sprawach 
szczegółowych. Jako przykład teatralnej 
dezintegracji podałem obecną strukturę 
ogólnopolskich testiwali, przy tym główna 
i podstawowa moja teza brzmiała, że nie 
stwarzają one równej szansy potentatom 
i szaraczkom. I tę moją główną tezę Szyd- 
łowski akceptuje, nawet chwali. 

Więc o cóż spór? Że zamiast „Rzeszów” 
napisałem „Tarnów'? Że ja zapropono- 
wałem jeden wariant rozwiązania organi- 
zacyjnego, a Szydłowski wymyślił inny? 
Toż to w końcu szczegóły. Tyle że szcze- 
góły, o których Szydłowski woli mówić, 
bo ogólne. Bardziej dla siebie niawygod- 
ne, bo konkretne — przemilcza lub prze- 
inacza. I woła z oburzeniem: „Nie wiem, 


na Jakie] podstawie iInsynuuje Filler, iż 
goście ze stolicy przyjeżdżają na testiwale 
z gotową listą nagród”. A ja w swoim 
artykule niczego nie „insynuowałem”, lecz 
podałem jeden imienny przykład podob- 
nych praktyk. Czyż nie prościej byłoby 
zatem zdementować „iInsynuacje”'? Zwła- 
szcza że tyczyły akcji, której Szydłowski 
był Jednym z organizatorów?... 

Zaraz, zarazi A może to właśnie odzy- 
wają się nożycel Może podnietą do na- 
pisania „Dobrze znanych spraw" było do- 
mniemanie Szydłowskiego, że ja go w 
„Nowych Drogach"” atakuję? Jeśli tak, to 
wyjaśniam, że byłoby to domniemanie cat- 
kowicie błędne. Zbyt cenię sobie czytelni- 
ków pisma, by jego łamy okupować dla 
personalnych zwad. I nie moją jest winą, 
że zmuszony zostałem do podjęcia podob- 
nej polemiki. 

WITOLD FILLER 


Na łamach czasopism: 


„Literatura na świecie 5 


W maju ub.r. ukazał się pierwszy nu- 
mer nowego miesięcznika „Literatura na 
świecie”, poświęconego prezentowaniu i 
ocenie nowych zjawisk w literaturze 
światowej oraz zagadnieniom sztuki prze- 
kładu literackiego. Jak dotąd, ukazało 
się 8 numerów tego miesięcznika z roku 
1971 (1—8) oraz 3 numery tegoroczne 
(9—12). Pora więc już może, by podjąć 
pierwszą próbę zsumowania uwag t ref- 
leksji, jakie nasuwa lektura tego nowego, 
nie mającego u nas precedensów pisma 
literackiego. 


Stwierdzić wypada na wstępie, że było 
ono od dawna oczekiwane t postulowane 
w różnych dyskusjach literackich it przy 
rozmaitych okazjach. Już Zjazd Związku 
Literatów Polskich w Krakowie w grud- 
miu 1965 r. powziął uchwałę zwracającą 
uwagę na potrzebę powołania takiego 
czasopisma. Toteż ciążą na nim szczegól- 
nte może wysokie zobowiązania w sto- 
sunku do nadziei i oczekiwań. Tymczasem 
pierwszy rocznik „Literatury na świecie” 
niestety nie spełnia tych nadziei w stop- 
niu zadowalającym — jak mówił o tym 
prezes ZG ZLP na XVIII Zjeździe Ln- 
teratów w Łodzi w lutym br. Wyraz 
rozczarowaniu dało także środowisko tłu- 
maczy w dyskusjach toczących się w Klu- 
bie Tłumaczy przy Warszawskim Oddzia- 
le ZLP i we wnioskach przyjętych przez 
zjazd łódzki. 


Rzecz nie sprowadza się jednak tylko 
do niezadowolenia środowiska tłumaczy 
ami też do rozczarowania, które już nie- 


Nowe Drogi — 16 


jednokrotnie  manifestowali  polemiści 
prasowi, krytycznie oceniający poszcze- 
gólne numery. Trzeba zadać pytanie, w 
jakim stopniu miesięcznik „Literatura na 
świecie” spełnia obowiązki, jakie nań 
przypadają w całokształcie zadań polityki 
kulturalnej 4 wydawniczej w dziedzinie 
literatury przekładowej t naszych kon- 
taktów literackich ze światem. 


Stwierdzić bowiem trzeba dla uniknię- 
cia wszelkich nieporozumień, iż „Litera- 
tura na świece” nie ma przecież racji 
bytu jako biuletyn środowiskowy czy 
prospekt wydawniczy reklamujący książ- 
ki przygotowywane do druku. Zarówno 
jej tstnienie, jak t pozycja w czasopi- 
śmiennictwie literackim zależą od tego 
właśnie, o ile pismo potrafi stać się in- 
strumentem współkształtowania tej poli- 
tyki, instrumentem zasadniczej konfron- 
tacji ideologicznej z różnymi postawami 
wypowiadającymi się w literaturze bądź 
wywierającymi na jej rozwój istotny 
wpływ. Szerokie otwarcie naszej polityki 
wydawniczej na różne zjawiska we 
współczesnej sztuce wmplikuje właśnie 
potrzebę wnikliwego + precyzyjnego wh 
wartościowania i oceniania z punktu wi- 
dzenia światopoglądu marksistowskiego i 
potrzeb naszego społeczeństwa. Jest to 
fundamentalna zasada, na której oprzeć 
się powinna działalność „Literatury na 
świecie”. 

Na dobro redakcji miesięcznika zaliczyć 
trzeba to, że objęła swymt zatnteresowa- 
niami szeroki krąg zjawisk literackich 
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z twórczości pisarskiej różnych krajów 
(także krajów Trzeciego Świata, stano- 
wiących jak dotąd „ziemię nieznaną” 
pod względem literackim), krąg przynaj- 
mniej równie szeroki, jak ten, który 
stworzyły w swej działalności edytorskiej 
wydawnictwa. W pewnych wypadkach 
słusznie sięgnęła redakcja po tych pisa- 
rzy i te utwory, których publikacja w 
formie książkowej u nas wymaga jeszcze 
poważnego namysłu. 

Szczególnie wiele cennego "miejedno- 
krotnie materiału uzupełniającego tem 
wachlarz zjawisk, który przedstawiają 
na szym czytelnikom wydawnictwa w for- 
mie książkowej, skupiło się w dziale 
poezji, gdzie pojawiły się 4 liczne nazwi- 
ska dotąd u nas nie znane (choćby poeci 
angielscy z „grupy liverpoolskiej”), 4 u- 
twory o dużym znaczeniu dla poezji. 


Wypada jednak, niestety, stwierdzić, 
iż przytłaczająca większość materiałów 
prozatorskich 4 poetyckich, publikowa- 
nych w miesięczniku, nie tylko mieści się 
dokładnie w zakresie penetracji prowa- 
dzonych przez wydawnictwa książkowe, 
nie próbując w niczym ich uzupełniać 
czy też korygować, ale wręcz jest powta- 
rzaniem inicjatyw tych wydawnictw. Po- 
lega to po prostu na tym, że miesięcznik 
z największym upodobaniem drukuje po 
prostu teksty, przygotowane już do pu- 
blikacji książkowej bądź wręcz znajdu- 
jące się w druku. 

Pół biedy, jeśli — jak w wypadku pięk- 
nych skądinąd wspomnień Maryny Cwie- 
tajewej czy noweli Katherime Anne Por- 
ter „Biały koń, biały jeździec” (oba te 
teksty drukowano w nrze 4, sierpnio- 
wym) — publikacja fragmentu wyprzedza 
o kilka miesięcy moment ukazania się 
książki (obie te książki wyszły z druku 
w styczniu br.) Ale zdarza się 4 tak, 
że w nrze 1/1972, który pojawił sią w 
kioskach w lutym br., znalazł się frag- 
ment książki Williama  Faulknera 
„Wściekłość i wrzask”, podczas gdy cały 
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texst powieści dostępny był już od stycz- 
nia br. w księgarniach t bibliotekach. 

Sprawa ta wymaga, wydaje się, naj- 
ptlniejszego rozwiązania. Nie widać też 
bowiem żadnej myśli przewodniej w wy- 
borze tych fragmentów — spora ich 
część pochodzi z utworów, których war- 
tość mie jest aż tak zmaczna, by je w 
szczególny sposób wyróżniać czy zapo» 
wiadać przed drukiem książkowym. 
Wspomnieliśmy tu akurat przykłady naj- 
cenniejsze, nie w pełni reprezentatywne 
dla większości fragmentów zamieszcza» 
nych przez pismo. Najważniejsze jednak, 
że mie daje się dostrzec myśli redakcyj- 
nej polegającej na przykład na tym, by 
wybrać z przygotowywanej książki frag- 
ment szczególnie ważny, stanowiący ja- 
ktś klucz do zrozumienia całości utworu, 
uczulający czytelnika na jakieś jego 
szczególne walory czy treści — wybór 
jest dość przypadkowy, idzie po naj- 
mniejszej linit oporu, po prostu sięga 
się po to, co się ma pod ręką, co uda 
się uzyskać od tłumacza, zanim cała 
książka ujrzy światło dzienne (a nie- 
rzadko w dodatku przegrywa się wyścig 
na czas z wydawcą książki!). 


Zatarcie kryteriów wyboru publikowa- 
nych tekstów literackich wiąże się ściśle 
z drugą podstawową słabością, widoczną 
w dotychczasowej praktyce miesięcznika. 
Chodzi mianowicie o to, iż w rzucający 
się w oczy sposób uchyla się on od tim- 
terpretowania it wartościowania literatu- 
ry, którą prezentuje. 

Nie mogą zastąpić tej oceny aluzyjne 
i ogólnikowe zarazem komentarze, zaty- 
tułowane „Na arenie” (ani tym bardziej 
żenujące wręcz noty na końcu numeru, 
nazywane „Podsumowaniem”, które są 
po prostu nieudolnym skrótem zamie- 
szczonego zaraz po nich spisu treści). 
Skądinąd felietony „Na arenie” stano- 
wią jedyną stałą i systematycznie pu- 
blikowaną formę wypowiedzi krytycz- 
nych (choć niekiedy raczej quasikrytycz= 


nych) w miesięczniku. Bywa, iż sygnali- 
zują one — w nader syntetycznym skró- 
cie — istotne problemy przeobrażeń i 
rozwoju literatury współczesnej (w nrze 
4 np. omówiono problem przesuwania się 
centrów życia literackiego z dawnych 
metropolii europejskich ku nowym ośrod- 
kom w Ameryce Łacińskiej, Afryce, 
Azji), ale najczęściej są to dywagacje o 
charakterze przyczynkarskim. 

W żadnym natomiast razie nie mogą 
one zastąpić innych zróżnicowanych i 
wielorakich form wypowiedzi eseistycz- 
nych lub krytycznych, dla których w 
„literaturze na świecie” nie ma miejsca. 
Poza paroma odosobnionymi próbami 
(szkice Jana Koprowskiego o literaturze 
niemieckiego obszaru językowego i Tere- 
sy Truszkowskiej o poecie angielskim 
Tedzie Hughesie w nrze 1/1972 oraz szkie 
Wacława Sadkowskiego o literaturze a- 
frykańskiej w nrze 1/1971) pismo to nie 
zamieszcza publikacji krytycznych do- 
tyczących współczesnej literatury. Rów- 
nie ubogo przedstawia się eseistyka kry- 
tyczna, tłumaczona na polski z obcych 
języków. 

Nie docenia też miesięcznik w swej do- 
tychczasowej praktyce merytorycznej, 
ideowo-artystycznej oceny książek z li- 
teratury obcej, które ukazały się w pol- 
skich przekładach, a skupia się jedynie 
na ocenie samego przekładu, stopnia je- 
go wierności i dojrzałości artystycznej. 
Te oceny są skądinąd jednym z atutów 
pisma — nikt dotąd nie prowadził u nas 
w tak systematyczny sposób oceny robo- 
ty przekładowej i dobrze się stało, że mie- 
sięcznik wziął na Siebie tę rolę. 

Cenne są również ogólniejsze charak- 
terystykt dorobku pisarskiego t sylwet- 
ki twórcze wybitnych tłumaczy zarów- 
no polskich, przekładających literatury 


„Literatura na świecie” 


obee, jak i zagranicznych, przekładają- 
cych naszą rodzimą twórczość na języki 
obce. 

Nie sposób jednak tylko do spraw 
przekładowego rzemiosła sprowadzić o0- 
bowiązków krytycznych wobec literatury 
współczesnej, zwłaszcza literatury obcej, 
którą nasz czytelnik poznaje w stopniu 
nader szerokim, ale do której zrozumie- 
nia t pełnej oceny właśnie to pismo po- 
winno dostarczyć przesłanek najbogat- 
szych, instrumentów  najprecyzyjniej- 
szych. Żadne inne spośród czasopism li- 
terackich, skupiających się na literaturze 
rodzimej, nie może w tym względzie 
zastąpić „Literatury na świecie”, która 
dlatego też głównie została powołana do 
życia, by czytelnikowi ułatwić zrozumie- 
nie i ocenę literatury światowej. 

Stąd też ostatnim spośród najpilniej- 
szych postulatów, jakie skierować trzeba 
pod adresem redakcji młodego miesięcz- 
nika, jest radykalne rozwinięcie działów 
informacyjnych, ciągle jszcze pozostają- 
cych w fazie embrionalnej. Czytelnik ma 
prawo oczekiwać, że na łamach tego wła- 
śnie pisma znajdzie wiadomości o naj- 
nowszych wydarzeniach literackich w 
różnych krajach świata, o dyskusjach i 
sporach, które wytyczają twórczości li- 
teraokiej nowe drogi rozwoju. Byłaby to 
także cenna pomoc dla wydawców. 

Wynotowaliśniy tutaj garść najbardziej 
palących problemów, które redakcja „Li- 
teratury na świecie” powinna rozwiązać, 
aby nadać pismu charakter it rangę odpo- 
wiadającą zarówno tytułowi, jak ti po- 
zycji wśród innych czasopism literac- 
kich i w ogólnym układzie placówek po- 
wołanych, by realizować założenia naszej 
polityki kulturalnej i wydawniczej. 


P. R. 


Recenzje 


Biologia XX wieku Książka miesiąca: 


Biologia XX wieku. T. I str. 604 i 44 tabl., 
t. il str. 598 I 72 tabl. Praca zbiorowa 
pod redakcją STANISŁAWA SKOWRONA, 


WŁODZIMIERZA OSTROWSKIEGO, ALICJI 
WŁADYSŁAW WŁODZIM , ALICJI 
KUNICKI-GOLDFINGER WA ASI CR) PE OWSA 


Na półkach księgarskich ukazała się, prawdopodobnie na krótko zresztą, jak 
większość dobrych książek, „Biologia XX wieku”, wydana przez „Wiedzę Pow- 
szechną”. 

Książka potrzebna. Potrzebna współczesnemu człowiekowi, żyjącemu pod 
naciskiem potężniejącego wciąż strumienia informacji, prawdziwej i fałszywej, 
istotnej i błahej, dokładnej i zredukowanej do strzępów informacyjnych; in- 
formacji, która łudzi człowieka jasną, słoneczną wizją przyszłości lub która 
straszy go grożbą apokalipsy. 

„Wiek XXI wiekiem biologii”, „Nauka o krok od zwalczenia raka”, „Zielona 
rewolucja w Meksyku, Indiach, itd.”, ale też: „Eksplozja demograficzna grozi 
kataklizmem”, „Zniszczenie środowiska w ciągu kilkudziesięciu lat zmieni nasz 
glob w pustynię”, „Środki defoliacyjne w Wietnamie zniszczyły tysiące hekta- 
rów upraw i zatruły setki ludzi”. Oto tytuły doniesień prasowych bulwersu- 
jących coraz częściej mieszkańców naszego globu. 

Jakże więc jest naprawdę z tą biologią? Grozi rajem czy piekłem? Jej zdo- 
bycze przynoszą dobrą wieść czy zagładę ludzkości? 

Na te wszystkie pytania i na wiele jeszcze innych powinna nam odpowiedzieć 
książka „Biologia XX wieku”. Powinna. Ale czy istotnie może i w jakiej mierze 
odpowiada? 

Zanim przejdę do tego tematu, chciałbym wtrącić istotną dla toku rozważań 
dygresję. Rozdzielmy najpierw dwojakie funkcje nauki. Nauka jest dążeniem do 
poznania otaczającego nas świata i nas samych, do znalezienia prawd, chociażby 
względnych, i praw, chociażby niebezwzględnych, ale pozwalających na prze- 
widywanie dalszych prawd, i praw, do tworzenia możliwie zwartego i udoku- 
mentowanego obrazu świata, dzięki któremu człowiek mógłby zwiększyć nie- 
zależność od otoczenia. Nauka jest jednak także wykorzystaniem wiedzy o zdo- 
bytych prawdach i prawach do celów praktycznych, do zwielokrotnienia mocy 
człowieka, do przekształcania świata otaczającego i nas samych. 

W pierwszej swojej funkcji nauka jest jeszcze moralnie nie zaangażowana; 
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prawdy i prawa przez nią wykryte są albo prawdziwe, albo fałszywe. Nie są 
jednak i nie mogą być dobre lub złe, są moralnie obojętne. Uczony, dopóki 
osiąga wiedzę o nowych prawach i prawdach w sposób rzetelny i ogłasza je, 
określając możliwie ściśle granice ich ważności, jest moralnie w porządku. 
Przynajmniej wszystkim nam dotychczas tak się zdawało. 


Jest jednak druga funkcja nauki — jej praktyczne zastosowania. A jak tylko 
zaczniemy rozważać tę kwestię, sprawa zaczyna się gmatwać i przestaje być 
tak klarownie jasną. Co jest słuszne, moralne, społecznie pożądane? 


Przede wszystkim zdać sobie trzeba sprawę, że brak wiedzy o czymś może 
być czasem dla człowieka korzystniejszy niż rozporządzanie wiedzą niepełną, 
półwiedzą lub wiedzą rzekomą. Przykładów w latach ostatnich znajdziemy 
wiele. Choćby nadmierne stosowanie wyłącznie nawozów sztucznych i mono- 
kultur. Mimo że założenie było społecznie uzasadnione (zwiększenie produkcji 
żywności), a zatem i moralnie usprawiedliwione, skutkiem było, po dość krót- 
kotrwałych sukcesach, zniszczenie gleby i spustynnienie olbrzymich obszarów 
rolniczych środkowego zachodu Stanów Zjednoczonych. Przyczyną był brak, 
wśród ludzi decydujących o przedsięwzięciu, dostatecznej wiedzy o procesach 
glebotwórczych, co pozwoliłoby przewidzieć mniej bezpośrednie skutki ich 
poczynań. Thalidomid był dobrym lekiem uspokajającym. Ale ponieważ nie 
sprawdzono, czy nie ma on właściwości teratogennych (potworotwórczych), 
spowodowano kalectwo tysięcy dzieci i tragedie w tysiącach rodzin, 


Przedwczesne wykorzystywanie częściowo poznanych prawd i praw, których 
zakres ważności nie został określony, może zatem doprowadzić do nieobliczal- 
nych tragedii. Dziś, przy nadzwyczaj szybkim nagromadzeniu wiedzy, niebez- 
pieczeństwo wywodzące się z tego źródła staje się coraz większe. Niebezpie- 
czeństwo to wynika nie ze złej woli, ale z braku samokrytycyzmu, zbytniego 
pośpiechu i często karygodnej beztroski w pogoni za sukcesem. 


Po drugie uzmysłowić sobie musimy, że tak jak rzeczy nie są same w sobie 
ani dobre, ani złe, tak i prawdy i prawa naukowe nie są ani dobre, ani złe. 
Ogniem człowiek gotuje strawę i ogrzewa pomieszczenie, ale też zadaje tor- 
tury; z jedwabiu robi się sułtański sznur do duszenia skazańców i cudowny 
szal; z żelaza kuje się lemiesz i pocisk. Zdobycze wiedzy są w ręku człowieka 
też rzeczami-narzędziami. W jaki sposób i do jakich celów te narzędzia zostaną 
użyte, zależy od używającego. Zależy zatem od społeczeństwa oraz ośrodków 
kierujących i planujących działania społeczne. Zależy także od uczonych — 
nie dlatego, że ich możliwości wpływania na decyzje są w istotny sposób więk- 
sze niż innych obywateli, bo nie są. Ale dlatego, że ich obowiązkiem jest lepiej 
znać prawdy naukowe, lepiej zdawać sobie sprawę z dalekosiężnych zastoso- 
wań nauki, z grożby złego jej wykorzystania. 

Uczonego od tej odpowiedzialności nie zwalnia żadna deklamacja o moralnej 
obojętności prawd i praw naukowych. Poczucie tej odpowiedzialności na ogół 
nie każe mu zarzucić działalności badawczej, choć i to może się zdarzyć i w pew- 
nych wypadkach być uzasadnione. Uzmysłowienie sobie odpowiedzialności ozna- 
cza jednak zawsze obowiązek czynnego zaangażowania się w społeczne kształ- 
towanie decyzji co do wykorzystania wiedzy w praktyce, a zatem w obecnej 
sytuacji — decyzji dotyczących większości spraw gospodarczych i kulturowych. 

Przydługa ta dygresja pozwala nam na rozdzielne rozpatrzenie biologii jako 
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składowego elementu wiedzy oraz jako podstawy do ważkich społecznie jej 
zastosowań. 


Co się zmieniło w biologii w ostatnim półwieczu i czym jest obecnie biologia? 
Ukształtowane przez tradycję, wyrosłe z obserwacji medycznych, rolniczych 
i artystycznych dyscypliny biologiczne interesowały się opisem formy i dzia- 
łania organizmów żywych. Pierwszym przełomem była teoria ewolucji, kształ- 
tująca się powoli, od fantazji Demokryta i Anaksagorasa przez Alberta Wiel- 
kiego, Buffona, Lamarcka, aż do swojej ostatecznej formy, jaką nadał jej 
Darwin w drugiej połowie ubiegłego wieku. 


Jest to ciągle jedyna, rzeczywiście integrująca teoria biologiczna, przecho- 
dząca wskroś wszystkie dyscypliny przyrodnicze, od najszerzej pojętej an- 
tropologii do biologii molekularnej i nauki o biogenezie (powstaniu życia), się- 
gając zatem pogranicza chemii, fizyki, geologii, astronomii. 

Wiek XIX, który przyniósł ostateczne sformułowania teorii ewolucji, dał 
też nauce teorię komórkową w jej dzisiejszej postaci, analizę chemiczną pod- 
stawowych funkcji organizmów, zręby genetyki, oparty na wiedzy chemicznej 
wgląd w procesy fizjologiczne (fermentację, oddychanie, asymilację dwutlenku 
węgla), syntezę organiczną. Schwann i Schleiden, Berzelius, Liebig, Virchov, 
Berthelot, Claude Bernard, Mendel, Pasteur — to ci, którzy kształtowali obraz 
biologii XIX wieku. | 

W wiek XX biologia wkraczała już w świetle chwały, jaką dała jej teoria 
ewolucji, modelująca sposób myślenia całego pokolenia i wyciskająca swe 
piętno na innych naukach przyrodniczych, na naukach humanistycznych, ba, 
nawet na polityce. Dziś trudno sobie wyobrazić, jak wielkie kontrowersje 
i namiętności wywołała ta przecież czysto biologiczna teoria, dokumentowana 
bardzo starannie specjalistycznymi obserwacjami naukowymi; jaki wpływ wy- 
warła na rozwój nauk humanistycznych, socjologię, ekonomię, psychologię itd. 


O ewolucji mówili wówczas wszyscy ci, którzy wiedzieli co to znaczy, i ci, 
którzy znali tylko sam termin; ewolucja była dla jednych tworem diabła, bombą 
z opóźnionym zapłonem, zagrażającą podstawom społeczeństwa i cywilizacji, 
dla drugich — światłem pokazującym drogę, narzędziem postępu, wyzwolenia 
człowieka. Minęły lata. Żar namiętności, błyskotliwe, pełne pasji dyskusje, 
inwektywy i panegiryki przetrwały jedynie w zakurzonych foliałach biblio- 
tecznych i pożółkłych stronicach gazet sprzed stu lat. Zwycięska teoria ewolucji 
stała się dziś oczywistością, została zaaprobowana społecznie i przyjęta za coś 
naturalnego. 

Od ubiegłego wieku odziedziczyliśmy również odpowiednik atomistycznej 
teorii chemii — teorię komórkową oraz narastające przekonanie, że zjawiska 
i procesy biologiczne mogą być ostatecznie zredukowane do leżących u ich 
podstaw procesów chemicznych i fizycznych. Otrzymaliśmy także fundamenty 
statystyki matematycznej, pozwalającej na badanie zjawisk zachodzących w ol- 
brzymich populacjach, a będących wynikiem całkowania się tysięcy i milionów 
zdarzeń jednostkowych, przebiegających w badanym zbiorze. Masa spadkowa 
obejmowała też jeszcze pierwotne i mało sprawne, ale już docelowo zróżni- 
cowane i w miarę dokładne aparaty badawcze. 

A może najważniejsze, że wiek XIX przekazał nam przekonanie, jeśli nawet 
nie wiarę, że nauka, a w tym i biologia, może nie tylko przekształcić nasz 
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świat, ale także — jeśli tylko jej się na to pozwoli — stworzyć świat czło- 
wieczy lepszy, szczęśliwszy, piękniejszy. To przecież na przełomie wieków 
odkrycia Pasteura i jego następców odsłoniły możliwość zwalczania chorób, 
udoskonalenia przemysłów spożywczych i fermentacyjnych; odkrycia fizjolo- 
gów i gleboznawców otworzyły drogę do stosowania nawozów sztucznych. 


Stara Europa, panująca światu i narzucająca mu swoją europocentryczną, 
techniczną kulturę, dziedzictwo 25 wieków rozwoju — mimo wszystkich 
okrucieństw i zła — świat ustabilizowany i trwający, widziany mądrym, ironicz- 
nym, pogodnym okiem Colas Breugnion, przechodził wewnętrzne wrzenie i fer- 
ment. I wierzył, że złu płynącemu z obcego i obojętnego wszechświata, złu 
powodowanemu przez współtowarzyszy bytowania na ziemi — świat żywy, 
złu powodowanemu przez samego człowieka zaradzić może rozkwit nauki i jej 
wszechstronne zastosowanie. 


W dziedzictwie przejęliśmy więc ekwipunek i wytyczone drogi, podstawowy 
zasób obserwacji i teorie je tłumaczące, wiarę i złudzenia. Co uczyniliśmy 
z dziedzictwem i czy otrzymany talent zakopaliśmy w ziemi, czy ustokrotnili- 
śmy, a jeśli tak, jak go spożytkowaliśmy? 


Biologia, łącznie z innymi naukami przyrodniczymi, przeszła od początku 
wieku, a zwłaszcza w ostatnim trzydziestoleciu, eksplozywny rozwój ilościowy. 
Liczba naukowców wzrosła szesnastokrotnie w ciągu 50 lat. W tej chwili pra- 
cuje więcej badaczy niż było ich w całej historii ludzkości do drugiej wojny 
światowej. W konsekwencji zwiększyła się lawinowo liczba informacji uzyska- 
nych w postaci publikacji i opracowań. Tysiące czasopism biologicznych publi- 
kuje setki tysięcy doniesień i prac. Biologię współczesną, tak jak inne nauki 
ścisłe, charakteryzuje więc masowość badań i fantastyczny wprost zalew in- 
formacji, których nie tylko nie można krytycznie opracować i wartościować, 
ale które nie dają się nawet systematycznie zewidencjonować. 


Tworzenie nowych, coraz węziej specjalistycznie zakreślonyvch czasopism, 
rozbudowa usług i pism ewidencjonujących i streszczających (abstraktów) — to 
jedynie paliatywy nie leczące zasadniczej dolegliwości. W biologii, tak jak 
w innych dziedzinach nauki, musi zostać opracowany i zorganizowany między- 
narodowy mechanizm rejestrujący, który opierając się na skomputeryzowanych 
ośrodkach potrafiłby posegregować I udostępnić badaczom dostatecznie szybko 
pełne informacje o tym, co się w nauce dzieje. 


Drugą cechą współczesnej biologii, jaką dzieli ona z pozostałymi naukami 
ścisłymi, jest fantastyczne wprost uwielokrotnienie zdolności obserwacyjnych 
człowieka przez zastosowanie wysoce skomplikowanych i precyzyjnych apara- 
tów. Dostrzegamy teraz to, co ma wymiary kilku angstremów, tj. kilku dzie- 
sięciomilionowych milimetra, wykrywamy ułamek milionowych części grama, 
mierzymy czas z dokładnością do milionowych części sekundy, zaglądamy do 
wnętrza komórek, badamy i regulujemy poszczególne, trwające ułamek sekundy 
reakcje w zawiłych procesach biochemicznych. To zwielokrotnienie zdolności 
rozdzielczej naszych zmysłów umożliwia wnikanie w przemiany zachodzące 
na poziomie cząsteczek chemicznych, na poziomie molekularnym. 

Biologia XX wieku rozporządza więc potworną, nie dającą się już w sposób 
racjonalny przetrawić masą informacji, zdobywanych za pomocą coraz do- 
kładniejszych narzędzi obserwacji. 
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Nauka nie jest jednak tylko nagromadzeniem obserwacji, chociażby coraz 
dokładniejszych, precyzyjniejszych i coraz silniej uwielokrotnionych. Nauka 
jest też i przede wszystkim docelowym, racjonalnym, logicznym całkowaniem 
mnóstwa informacji, tworzeniem hipotez, modeli i teorii wyjaśniających sto- 
sunki i powiązania pomiędzy obserwowanymi a przewidywanymi faktami, 
budowaniem naszego poglądu na świat i na nas samych, narzędziem współ- 
kształtowania otoczenia i współmodelowania przyszłości. 


Czymże więc odznacza się biologia XX wieku w porównaniu ze swoją dzie- 
więtnastowieczną macierzą? Czym różni się obraz życia z jego osobliwościami, 
jego współzależnościami od świata nieożywionego, od tego, co nam pozostawiło 
zeszłe stulecie? 


To czym naprawdę różni się biologia współczesna od swojej ubiegłowiecznej 
poprzedniczki, to — obok czysto ilościowych różnic zasobu i dokładności in- 
formacji — rozszerzenie poziomów badawczych i z gruntu odmienne podejście 
teoriopoznawcze. 


Biologia klasyczna zajmowała się organizmem jako podstawową jednostką 
życia, którą zresztą organizm jest. Można więc nazwać ówczesny okres erą 
biologii organizmalnej, badającej strukturę i funkcję całego organizmu i jego 
reakcje na otoczenie. W miarę jednak gromadzenia coraz większej ilości ob- 
serwacji, wraz z potęgowaniem naszych zdolności wnikania w zjawiska zacho- 
dzące wewnątrz organizmów na przestrzeni ułamków milionowych części mili- 
metra w czasie krótszym niż mgnienie oka, biologia uzyskiwała możliwość bada- 
nia tego, co dzieje się między i wewnątrz niewidocznych nawet pod mikrosko- 
pem świetlnym struktur wewnątrzkomórkowych, badania formy, funkcji i od- 
działywań wielkich cząsteczek biologicznych (białek, kwasów nukleinowych). 


Dla biologa stały się dostępne badania przemian na poziomie molekular- 
nym — powstała biologia molekularna. Przedmiotem jej zainteresowań jest 
zatem poziom organizacyjny materii żywej, leżący poniżej organizmalnego, 
poziom oddziaływań między czysteczkami chemicznymi. 

Jednocześnie jednak uwielokrotnienie zasobu obserwacji, ich uściślenie i ma- 
sowość stworzyły możliwości sięgnięcia do poziomu ponadorganizmalnego, do 
zagadnień badania oddziaływań między organizmami oraz między nimi a nie- 
ożywionym otoczeniem. Powstała nowoczesna biologia środowiskowa, której 
przedmiotem zainteresowania nie jest ani sam organizm, ani jego składowe 
struktury i substruktury, ale zespoły, populacje organizmów wraz z całym za- 
siedlianym przez nie środowiskiem, modyfikującym je i samym przez nie 
zmienianym. 


Rozszerzenie zasięgu poziomów organizacyjnych materii badanych przez 
biologię jest zatem jedną z charakterystycznych cech biologii XX wieku. Prze- 
miana ta oczywiście nie zaszła nagle i bez przyczyny. Podłoże jej narastało 
powoli w ciągu drugiej połowy XIX w.i pierwszego ćwierćwiecza tego stulecia. 
Tak jak biologia molekularna wyrosła w wyniku rozwoju cytologii, biochemii, 
genetyki, fizjologii, tak biologia środowiskowa powstawała na podłożu syste- 
matyki, geografii roślin i zwierząt. Przemiany te opierały się też, rzecz jasna, 
na równoległym rozwoju dyscyplin pokrewnych i usługowych w stosunku do 
biologii, na rozwoju całości nauk przyrodniczych. 
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Drugą istotną cechą wyróżniającą nową biologię jest odejście od mechani- 
styczno-deterministycznego modelu ubiegłego wieku i zamiana go przez model 
cybernetyczno-probabilistyczny. 

Mechanistyczny pogląd na organizm żywy, wywodzący się od jońskich 
atomistów, przez Kartezjusza i przyrodników wieku Oświecenia, przekazany 
został biologii XIX wieku, dla której stał się podstawą niesłychanie twórczego 
i płodnego rozwoju. 

Dociekanie prawidłowości zachodzących w wielkich zbiorach organizmów, 
jakimi z konieczności musiało się na przełomie wieków zainteresować rolnie- 
two i medycyna, działy biologii stosowanej, stało się bodźcem do rozwoju sta- 
tystyki. Nieprzypadkowo też pierwsze opracowania i uogólnienia statystyczne 
dotyczyły zagadnień praktyki rolniczej. Substruktury komórkowe są zbiorem 
wielu cząsteczek, organizmy — zbiorem wielu komórek, populacje — zbiorem 
wielu organizmów. Badanie tych zbiorów oparło się na nowo zdobytym na- 
rzędziu — metodach statystycznych, doskonaląc je i rozwijając. Biologia, nie 
rezygnując naturalnie z zasady przyczynowości, która była, jest i pozostanie 
podstawową i nieodzowną zasadą wszelkiego myślenia naukowego, sięgnęła 
do metod statystycznych, probabilistycznych tam wszędzie, gdzie prosta zasada 
przyczynowości wystarczyć nie mogła. 


Organizm żywy, jak zresztą cała biosfera, jest układem termodynamicznie 
otwartym, co jednoznacznie sprecyzowano na przełomie wieków. Organizm 
jest odbiorcą materii, energii, bodźców z otoczenia, przetwarza je i ze swojej 
strony oddaje otoczeniu materię, energię, sygnały. Dotyczy to zjawisk psy- 
chiczno-nerwowych i fizjologicznych, dotyczy to całych organizmów, poszcze- 
gólnych komórek, ich substruktur, ale też całych zespołów organizmów, po- 
pulacji i ich zbiorów. Z tych obserwacji biologicznych narodziła się informa- 
tyka, powstała cybernetyka. Zjawiska biologiczne można było tłumaczyć daw- 
niej tylko mechanistycznie i deterministycznie, co nie zawsze dawało się za- 
stosować. Umykały takiemu tłumaczeniu zjawiska neurofizjologiczne, zjawiska 
regulacji organizmalnej i funkcji wewnątrzkomórkowych, procesy różnicowa- 
nia i rozwoju, zawiłe przemiany środowiskowe. 


Teraz pojawił się model cybernetyczny i probabilistyczny i liczne zjawiska, 
wobec których biologia stała prawie bezradna, można było wyjaśniać za jego 
pomocą. Również i to przekształcenie nie zaszło nagle i bez podstaw. Bez Pawło- 
wa nie byłoby Wienera, a potem całej nowoczesnej neurofizjologii; bez prze- 
brzmiałych już dziś sporów między zwolennikami epigenezy i pangenezy, bez 
Beera nie byłoby dziś współczesnej embriologii; wiedza o kodzie genetycznym, 
o informacji genetycznej, jej przekazywaniu, regulacji i realizacji wyrosła 
z prac Mendla, Mieschera, Kossela, Morgana, Chargaffa, Haldane'a. 

Wiek XX dotychczas nie stworzył żadnej ogólnobiologicznej teorii na miarę 
teorii ewolucji; jest — o czym często się zapomina — kontynuacją i rozwija- 
niem biologii z przełomu XIX i XX wieku. Ale dzięki zwielokrotnieniu i uści- 
śleniu obserwacji, dzięki zaadaptowaniu modelu cybernetyczno-probabilistycz- 
nego — możliwe stało się wprost fantastyczne wzbogacenie zasobu wiedzy, 
rozszerzenie poznania na dziedziny uprzednio tylko powierzchownie przez 
naukę dotknięte, jak genetyka molekularna, nauka o regulacji wewnątrzko- 
mórkowej, organizmalnej i populacyjnej, nauka o dyferencjacji i rozwoju. 


153 


WŁADYSŁAW KUNICKI-GOLDFINGER 


Nagromadzenie wielości informacji, zastosowanie nowych modeli poznaw- 
czych, dokładniejsze sformułowanie prawidłowości biologicznych wykrywa- 
nych na trzech poziomach organizacji: molekularnym, organizmalnym, środo- 
wiskowym, to zdobycze nauki podstawowej. Jakie reperkusje i jak daleko się- 
gające miał ten postęp w zastosowaniu biologii do praktyki? 


Z bardzo doniosłego, ale prostego nagromadzenia zasobu informacji oraz za- 
stosowania nowoczesnej organizacji zespołowych, kierowanych badań wyrosła 
„zielona rewolucja”, nowe, plenne odmiany pszenicy meksykańskiej i indyj- 
skiej, ryżu filipińskiego. Z poszerzenia, ale nie przekształcenia jakościowego 
naszej wiedzy wyrosły zastosowania złożonego nawożenia mineralnego, środki 
owadobójcze, grzybobójcze, chwastobójcze itp. Z tego samego źródła wywodzą 
się sposoby zwalczania chorób zakaźnych i wielu chorób niedoborowych, uczu- 
leniowych; wykorzystanie drobnoustrojów do wytwarzania witamin, amino- 
kwasów, białek. Nie oznacza to odmawiania biologii XX wieku zasług. Mu- 
simy sobie jednak zdać sprawę, że historia nauki nie dzieli się na etapy, zgodnie 
z datami rozpoczęcia nowego stulecia. Cezura między biologią klasyczną, umow- 
nie określaną tu jako XIX-wieczna, a biologią nowoczesną, równie umownie 
nazywaną tu XX-wieczną, przypada nie na rok 1899/1900, lecz na koniec lat 
dwudziestych i początek trzydziestych obecnego wieku. Podstawy naukowe 
wspomnianych wyżej osiągnięć zastosowawczych były jednak już wówczas 
sformułowane. 


Tak wielkie osiągnięcia zastosowań biologii zawdzięczamy przede wszystkim 
umasowieniu nauki i nowym zasadom organizacji badań naukowych. Antybioza 
jest dziecięciem uprzedniej epoki, a wynalazca penicyliny Fleming tkwił w niej 
w całości. Natomiast wytworzenie penicyliny na skalę przemysłową i masowe 
zastosowanie jej w lecznictwie jest wynikiem nowoczesnej, zespołowej, wielo- 
dyscyplinarnej organizacji nauki. Zespół Abrahama, Chaina i innych, którzy 
wyprodukowali penicylinę, był pierwowzorem tego typu badań. Tak jak kolej, 
samochód, elektrownia, stalownia, ba, nawet rafineria nafty są tworami nauki 
XIX-wiecznej, tylko udoskonalonymi wprost fantastycznie dzięki unowocze- 
śnieniu procesów badawczych i organizacyjnych, tak większość zastosowań bio- 
logii jest z ducha epoki, która przeminęła. 


A nowa biologia? Jakiż jest owoc jej zastosowań? Zastosowania nowej bio- 
logii, tej cybernetyczno-probabilistycznej, która zeszła aż do poziomu mole- 
kularnego i wzniosła się na poziom środowiskowy, znajdują się dopiero w trak- 
cie stawania się. Są pękającym pąkiem, blaskiem na horyzoncie, nadzieją 
i obawą. Z genetyki molekularnej, informatyki biologicznej, nauki o regulacji, 
różnicowaniu i rozwoju — przeżywających fazę bujnego rozwoju, lecz jeszcze 
nie dostarczających nowych syntez i wielkich uogólnień — wywodzi się na- 
dzieja opanowania chorób nowotworowych, złagodzenia objawów chorób wro- 
dzonych, ostatecznego zwalczenia chorób wirusowych, racjonalnego sposobu 
odżywiania. 

Stąd też kiełkuje nadzieja uzyskania możliwości szybszego modyfikowania 
właściwości genetycznych, wyzyskiwanych dla dobra człowieka, zwierząt, roślin 
i drobnoustrojów. Z tego źródła oraz z obecnie coraz szybciej rozwijającej się 
nauki o środowisku świta nadzieja, że przy współudziale biologii można bę- 
dzie — mimo rozwoju techniki i ciągle wciąż grożnej eksplozji demograflicz- 
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nej — zapewnić przyszłym pokoleniom normalne, zdrowe, piękne środowisko 
życia. 

Katastrofizm jest modny. Do dobrego tonu należy teraz mówić możliwie 
dużo, choć nie zawsze w sposób przemyślany, o apokaliptycznej wizji zni- 
szczonego świata, bez roślin i zwierząt, zasnutego trującymi oparami, omyv- 
wanego zatrutymi wodami-ściekami, płodzącego zatrute owoce dla miliardów 
tłoczących się zwyrodniałych istot ludzkich, których reakcje emocjonalne i my- 
Ślenie sterowane będą zdalnie przez nadajniki, których właściwości genetyczne 
regulowane będą przez „inżynierów genetycznych”. Strach rodzi się z nie- 
wiedzy, rozsądek opiera się na wiedzy. 


Biolog był zawsze Kassandrą na pół etacie — ostrzegał, prosił, molestował, 
czasem groził, niekiedy wyolbrzymiał groźby, by wymóc na słuchaczach reakcję. 
Ale chyba nigdy nie był katastrofistą. To biolog pierwszy ostrzegł, że albo 
człowiek potrafi zapewnić, przy koniecznym przecież rozwoju techniki, równo- 
wagę wewnątrzorganizmalną i równowagę środowiskową, albo natura sama 
do tej równowagi wróci, ale kosztem człowieka — przez jego eliminację lub 
przez zredukowanie go z powrotem do poziomu zwierzęcia. 


Biolog pierwszy ostrzegł, że nieograniczony rozwój techniki dla samego 
rozwoju, produkcja dla produkcji są dla tej równowagi zgubne. To biolog 
pierwszy bił na alarm przeciw kulturze konsumpcji. Człowiek powstał i stał 
się tym, czym jest, dzięki temu, że pozostawił konsumpcyjny stosunek do 
świata swoim bliskim krewniakom, nadrzewnym małpom człekokształtnym. 
a sam w osobie jakiegoś Australopiteka zszedł na sawannę i podjął życie oparte 
na walce i tworzeniu. I człowiek pozostanie człowiekiem tylko pod warunkiem, 
że konsumowania, wzbogaconego lokalną utarczką o konsumowany kąsek, 
tak typowego dla człekokształtnych, nie uczyni jedynym wzorcem i celem życia. 


Człowiek może opanować, choć nie od razu i jeszcze nie teraz, nadmierny 
przyrost naturalny; przy obecnym stanie zaludnienia lub nawet parę razy 
większym może jeszcze zapewnić wyżywienie wszystkim; może ograniczyć 
dalszy, często w krajach rozwiniętych już zbędny, a nawet szkodliwy rozwój 
techniki i produkcji, może nie dopuścić do zniszczenia środowiska i przyrody. 
Człowiek może bardzo wiele. Nie może osiągnąć tysiącletniego królestwa nie- 
bieskiego na ziemi, nie może stworzyć świata bez śmierci i cierpienia. Może jed- 
nak pozostać człowiekiem. Do osiągnięcia tego potrzebna mu jest również, i to 
nieodzownie, biologia i jej zastosowania. Ale biologia może tylko ostrzec, do- 
radzić, pomóc zrozumieć. Decyzje odpowiednie muszą podjąć ci, których spo- 
łeczeństwa do podejmowania decyzji wyznaczyły. 


Wiele z tych decyzji mogą podjąć nasze polskie władze przy naszym współ- 
udziale i pomocy. Wiele z tych decyzji musi mieć jednak charakter globalny, 
międzynarodowy. A rozsądne podejmowanie takich decyzji nie będzie możliwe 
bez odwołania się do biologii i dalszego jej rozwoju, doskonalenia obecnego 
modelu cybernetyczno-probabilistycznego i tworzenia nowych modeli, jakie 
kryje przyszłość. 

Powróćmy do książki, która stała się przyczyną tych rozważań o biologii 
XX wieku. Co mówi nam ona o nowej biologii? 

Otóż książka jest zbiorem na ogół dobrze hNaoiskisch odrębnych artykułów, 
opracowaniem encyklopedycznym, cennym i potrzebnym. Dla niefachowca, 
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którego interesuje obecny stan którejś z dyscyplin biologicznych, będzie nie- 
ocenionym źródłem rzetelnej informacji. Taka koncepcja książki jest w pełni 


uzasadniona. 


Nieco mylący może być jednak obecny tytuł, łudzący czytelnika, że znajdzie 
w niej przeciwstawienie biologii XX wieku uprzednim epokom, że znajdzie 
jakąś krytyczną syntezę, że dowie się czegoś o miejscu i roli biologii obecnie 
i w przyszłości tak szybko i niepokojąco rozwijającego się świata. I może szko- 
da, że w książce oprócz szczegółowych opracowań, poza nielicznymi wyjątkami 
stojącymi na bardzo dobrym poziomie, nie znalazło się w dwóch bardzo gru- 
bych tomach miejsce na bardziej ogólne, a tak potrzebne refleksje. 


ANALITYCZNA 
MONOGRAFIA 


LONGIN PASTUSIAK: Stany Zjedno- 
czone a Bliski Wschód. Wyd. „Książka 
i Wiedza” 1971 r., str. 304. 


Książka Longina Pastusiaka, omawia- 
jaca źródła zainteresowania Stanów 
Zjednoczonych Bliskim Wschodem oraz 
amerykańskie intrygi i penetrację po- 
lityczno-ekonomiczną na tym obszarze 
w okresie powojennym, jest pozycją 
jak najbardziej na czasie. Po pierwsze 
dlatego, że mimo pokojowych inicjatyw 
Związku Radzieckiego i innych krajów 
socjalistycznych najważniejsze konflik- 
towe problemy tego rejonu pozostają 
dalekie od rozwiązania, a po druzie, 
także dlatego, że aby bliżej zrozumieć 
mechanizm wydarzeń bliskowschodnich 
w ostatnich kilku latach należy prześle- 
dzić nie tylko ich przebieg w historycz- 
nej retrospekcji, lecz także tę część po- 
lityki zagranicznej czołowego mocar- 
stwa zachodniego, która nakierunkowa- 
na jest na ten właśnie obszar geogra- 
ficzny. 

Autor, prezentując szeroko wewnętrz- 
ne i zewnętrzne czynniki rzutujące na 
wysoki stopień zainteresowania się USA 
Bliskim Wschodem, wychodzi naprze- 
ciw aktualnemu zapotrzebowaniu na» 
szego rynku czytelniczego. 

Przystępując do omówienia amery= 
kańskiej polityki wobec Bliskiego 
Wschodu, autor przedstawia kompleks 
interesów Stanów Zjednoczonych w 
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krajach arabskich, wymieniając na 
pierwszym miejscu źródła ropy nafto- 
wej, w których inwestowaniu firmy 
amerykańskie zajmują pierwsze miej- 
sce wśród państw  kapitalistycznych. 
Przy okazji autor zwraca uwagę na 
proces wypierania przez USA z posia- 
dłości naftowych innych konkurentów 
zachodnich, przede wszystkim Anglii, 
stwierdzając, że od 1946 do 1958 r. 
udział procentowy monopoli amerykań- 
skich w kontroli zasobów ropy nafto- 
wej wzrósł o blisko 17 proc., osiągając 
łącznie 59 proc. Proces umacniania eko- 
nomicznych pozycji USA w tym rejo- 
nie szedł w parze z szybkim rozwojem 
militarnego zaangażowania się Stanów 
Zjednoczonych w poszczególnych kra- 
jach arabskich. Informując o dostawach 
wojskowych USA do tego rejonu świata, 
autor cytuje opinię J. €. Hurewitza, 
według którego: „..tylko w latach 
1955—1965 Stany Zjednoczone dostar=- 
czyły do 18 państw bliskowschodnich 
broni i sprzętu wojskowego na sumę 
około 5,5 mld dolarów”, w tym naj- 
więcej trzem państwom członkowskim 
CENTO, tzn. Turcji, Iranowi i Pakista- 
nowi. W tym samym okresie dostawy 
wojskowe do samego tylko Izraela ze 
strony państw zachodnich wyniosły 1,25 
mld dolarów. 


Rozdział drugi pt. Czynniki we- 
wnętrzne wpływające na kształtowanie 
polityki USA na Bliskim Wschodzie po-> 
święcony jest w większości przeglądowi 
sił i wpływów żydowskiej grupy etnicz- 
nej w Stanach Zjednoczonych, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem wyjątkowej 
aktywności organizacji syjonistycznych, 


spełniających rolę „pressure group” w 
oaniesieniu do administracji waszyng- 
tońskiej. Autor, pokazując strukturę i 
liczebność organizacji syjonistycznych, 
podkreśla ich bezkompromisowe popar- 
cie dla ekspansjonistycznych celów po- 
lityki izraelskiej. Z rozdziału tego do- 
wiadujemy się, że spośród 6 milionów 
Amerykanów pochodzenia żydowskiego 
niespełna półtora miliona należy do 
różnych organizacji  syjonistycznych, 
których liczba sięga 60. Autor cytuje 
wypowiedź tygodnika „Newsweek”, że 
wspomniane organizacje stanowią „jed- 
ną z najbardziej efektywnych siatek 
obcego wpływu” w Stanach Zjednoczo- 
nych, oraz informuje, że ,..w połowie 
1964 r. senacka Komisja Spraw Zagra- 
nicznych pod przewodnictwem senato- 
ra J. Williama Fulbrighta przeprowa- 
dziła tzw. przesłuchania w sprawie 
ruchu syjonistycznego (w ramach ba- 
dania działalności różnych obcych a- 
gentur)”. Dokonując przeglądu szere- 
gu organizacji syjonistycznych i pre- 
zentując dane odnoszące się do żydow- 
skiej grupy etnicznej, autor eksponuje 
także olbrzymie kwoty finansowe na- 
pływające do Izraela z tych środowisk. 


W tym samym rozdziale autor poda- 
je informację o arabskiej grupie etnicz- 
nej w USA, której liczba ma sięgać 
400 tvs. osób, oraz o organizacjach ma- 
jących biegunowo różne od organizacji 
syjonistycznych spojrzenie na problemy 
bliskowschodnie, m. in. organizacje A- 
merykańscy Przyjaciele Środkowego 
Wschodu i Obywatelski Komitet do 
spraw Polityki Amerykańskiej na Bli- 
skim Wschodzie. 


Kolejny rozdział informuje obszer- 
nie o rozwoju wydarzeń politycznych 
pu drugiej wojnie światowej. głównie 
w USA, które doprowadziły do powsta- 
nia państwa Izrael w maju 1948 r. 
Podstawowym wątkiem w tym rozdzia- 
le jest kształtowanie się sprzyjającej 
powstaniu Izraela atmosfery politycz- 
nej w kierowniczych kołach Stanów 
Zjednoczonych podczas sprawowania 
władzy przez dwie administracje pre- 
zydentów Roosevelta i Trumana, jak 
również polityczne, militarne i ekono- 
miczne wspomaganie przez rząd USA 
nowo powstałego państwa izraelskiego. 
Autor wyjaśnia, dysponując bogatym 
zestawem faktów, pod jaką to ogromną 
presją ze strony amerykańskich kół sy- 
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jonistycznych kształtowała się ta pozy- 
tywna politycznie atmosfera w kierow- 
nictwie Stanów Zjednoczonych. Z dru- 
giej strony ukazane jest szerokie tło 
ówczesnej sytuacji politycznej na Bli- 
skim Wschodzie, działalność ONZ w 
stosunku do kwestii palestyńskiej oraz 
konstruktywne stanowisko Związku 
Radzieckiego, który był od samego po- 
czątku rzecznikiem sprawiedliwego u- 
regulowania problemu palestyńskiego. 


Interesująco przedstawiono stosunko- 
wo mało znany okres od powstania I- 
zraela aż do jego agresji na Egipt w 
1956 r., przy czym w sposób precyzyj- 
ny ukazana została bynajmniej nieba- 
gatelna rola, jaką odegrały Stany Zjed- 
noczone w przygotowaniu tej agresji. 
Jak wiadomo, początek lat pięćdziesią- 
tych był okresem ożywionej zimnowo- 
jennej działalności Stanów Zjednoczo- 
nych, które usiłowały w tym czasie 
zmontować m. in. również na Bliskim 
Wschodzie antyradziecki blok militar- 
ny, nakłaniając do uczestnictwa w nim 
wszystkie kraje arabskie, przy jedno- 
czesnym prowadzeniu polityki fawory= 
zowania Izraela. W udokumentowanej 
formie autor prezentuje całokształt ma- 
chinacji mocarstw imperialistycznych 
wobec Egiptu, próby przechwycenia 
kontroli nad Kanałem Sueskim przez 
te mocarstwa, które popierano akcjami 
szantażu w stosunku do Egiptu. Oma- 
wiając agresję na Esipt. autor eksponu- 
je zdecydowane stanowisko Związku 
Radzieckiego, które łącznie z energicz- 
ną akcją podjętą przez ONZ oraz oba- 
wą Stanów Zjednoczonych przed skom- 
promitowaniem się w oczach krajów a- 
froazjatyckich przyczyniły się do fia- 
Ska celów tej agresji. 


W dwóch kolejnych rozdziałach autor 
omawia okres od kompromitacji kolo- 
nializmu anglo-francuskiego spowodo- 
wanej wojną w 1956 r., przez tzw. dok- 
trynę Eisenhowera łącznie z agresją 
czerwcową Izraela w 1967 r. Pisząc o 
tej doktrynie, zapoczątkowanej w stycz- 
niu 1957 r., której zasadniczym celem 
bvło przeciwdziałanie wzrostowi wpły- 
wów państw socjalistycznych przez 
szerokie udzielanie pomocy militarnej 
państwom Bliskiego Wschodu oraz skie- 
rowanie sił zbrojnych USA do tych 
państw, które „poproszą o to, walcząc 
z otwartą agresją ze strony jakiegokol- 
wiek kraju kontrolowanego przez mię- 
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dzynarodowy komunizm”, autor egzem- 
plifikuje jej realizację, której wyrazem 
była interwencja zbrojna Stanów Zjed- 
noczonych w lecie 1958 r. w Libanie. 
Odrębny rozdział dotyczy polityki a- 
merykańskiej t roli USA w wojnie 
czerwcowej 1967 r. oraz stanowiska za- 
jętego przez to państwo wobec proble- 
mu zagarniętych przez Izrael ziem a- 
rabskich i pomocy wojskowej dla Izra- 
ela. Na marginesie poparcia udzielane- 
go przez USA Izraelowi, autor cytuje 
opinię b. ambasadora Stanów Zjedno- 
czonych w Kairze w 1967 r., Richarda 
H. Nolte. zgodnie z którą: .„Jedno- 
stronne poparcie Stanów Zjednoczonych 
dla Izraela i ogromna prywatna pomoc 
Amerykanów dla tego państwa przed- 
stawiły USA w oczach Arabów jako 
przywódcę syjonizmu, mimo wysiłków 
reprezentantów USA, którzy starali sx 
być bardzo zrównoważeni”. 

W książce znajduję się również TOz- 


dział, przedstawiający okres prezyden- 
tury Nixona i kontynuacji przez niego 
proizraelskiego kierunku w polityce 
zagranicznej USA. Jednocześnie autor 
zwraca uwagę, że bojąc się utraty wpły- 
wów politycznych w świecie arabskim, 
co odbiłoby się w określony sposób na 
interesach ekonomicznych USA w tym 
rejonie, Nixon usiłuje prowadzić polity- 
kę przyjaznych gestów w stosunku do 
państw arabskich, zachowując jednak 
politykę militarno-gospodarczego po- 
parcia wyłącznie dla Izraela. 

Z dotychczasowej relacji książki wy- 
nika, że zawarte w niej bogate informa- 
cje zasługują na uwagę nie tylko osób 
interesujących się na co dzień proble- 
matyką bliskowschodnią czy amerykań- 
ską polityką zagraniczną, lecz także i 
tych czytelników, którzy pragną poznać 
aktualia polityczne. 


ANDRZEJ LŁARSKI 


CENNA INICJATYWA 


Warszawa — Lewa Podmiejska 1942— 
1945. Z walk PPR, GL—AL. Praca 
zbiorowa pod redakcją TADEUSZA 


PIETRZAKA. Wyd. MON 1971, str. 731. 


Dla formowania się rewolucyjnego, 
lewicowego podziemia w latach oku- 
pacji, podmiejskie okolice Warszawy 
miały doniosłe i wyjątkowe znacze- 
nie. Zanim powstała Polska Partia Ro- 
botnicza, istniały tu wszystkie te 
warunki, które mogły jej zavewnić 
nocne vparcie t umożliwić szybki roz- 
wój ruchu. Uprzemysłowione miastecz- 
ka, zwłaszcza te położone między War- 
szawą a Żyrardowem, stanowiły duże 
skupiska proletariatu. Bezpośrednia 
bliskość największego ośrodka politycz- 
nego kraju sprawiała, iż społeczna ich 
aktywność bvła wyjątkowo wysoka 1 


bvły bądź tradycyjnie związane z ko- 


munizmem. bądź podatne na jego od- 
działywanie. Osadv 1 miasteczka pod- 


warszawskie połączone kolejkami do-- 


jazdowymi pozwalały wielu ludziom tam 
mieszkającym pracować w stolicy | sta- 
nowiły z nią jeden organizm społeczny. 
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Dla pracy konspiracyjnej była to oko- 
liczność bardzo istotna. Już w pierw- 
szych miesiącach okupacji wielu byłych 
członków KPP poczęło organizować 
grupy stawiające sobie za cel odrodze- 
nie ruchu komunistycznego w Polsce. 

Kiedy w grudniu 1941 r. w Wiązownej 
pod Warszawą wylądowała Grupa Ini- 
cjatywna PPR z Marcelim Nowotką na 
czele, działały już organizacje, takie jak: 
Związek Walki Wyzwoleńczej, Rewolu- 
cyjne Rady Robotniczo-Chłopskie (,„Młot 
i Sierp”), Stowarzyszenie Przyjaciół 
ZSRR, „Proletariusz”. Wykorzystanie 
ich powiazań organizacyjnych, ich kon- 
taktew z liczriymi śradowiskarni pozwe- 
liło twórcom Polskiej Partii Robotniczej 
na szybkie uformowanie zwartych o- 
środków konspiracji i poszerzenie od- 
działywania na społeczeństwo, wbrew 
kontrakcji wszystkich ugrupowań obo- 
zu londyńskiego. 

W atmosferze stworzonej z jednej 
strony przez terror hitlerowski, z dru- 
giej przez powszechną wolę walki z 
okupantem, czyn zbrojny stawał się nie 
tylko najbliższym z celów partii, ale 
także najlepszym z jej środków propa- 
gandy. 

Zurbanizowane okolice Warszawy, 
gęsto zaludnione i pozbawione nieomal- 


że wielkich masywów leśnych, obsadzo- 
ne silnymi garnizonami wojska i po- 
licji były dla działań partyzanckich te- 
renem zdecydowanie niedogodnym. Z 
drugiej strony akcja zbrojna tu właśnie 
przynosić musiała najlepsze rezultaty. 
Warszawa była największym węzłem 
komunikacyjnym kraju, przez nią wio- 
dły najkrótsze drogi łączące ośrodki 
przemysłowe Niemiec z korpusami 
Wehrmachtu walczącymi na froncie 
wschodnim. Każdy wreszcie akt sabo- 
tażu i każda akcja zbrojna dokonana 
w tym rejonie docierała do wiadomo- 
ści publicznej, poruszała Warszawę, a 
w konsekwencji cały kraj. Bliskość o- 
środka kierowniczego sprawiała, że te- 
reny podmiejskie spełniały rolę swego 
rodzaju poligonu doświadczalnego w 
wypracowaniu form walki zbrojnej. 

Pokonanie wyjątkowo licznych prze- 
ciwności, w nasilaniu na zapleczu War= 
szawy akcji zbrojnych wymagało wiel- 
kich uzdolnień organizacyjnych, kon- 
spiratorskich kwalifikacji i od każdego 
członka partii i żołnierza GL—AL go- 
towości poniesienia w każdej chwili 
najwyższej ofiary. 

Jeszcze w strukturze organizacyjnej 
KPP podmiejskie okolice prawobrzeż- 
nej Warszawy nosiły nazwę Prawej 
Podmiejskiej, okolice Warszawy lewo- 
brzeżnej — Lewej Podmiejskiej. W naj- 
wcześniejszej fazie formowania się Pol- 
skiej Partii Robotniczej, w lutym 1942r, 
powstał okręg Warszawa—lLewa Pod- 
miejska. Obejmował takie dzielnice i 
powiaty jak: Pruszków, Żyrardów, Gró- 
jec, Sochaczew, Łowicz, Drzewica, 
Skierniewice, Rawa Mazowiecka. 


Wydana przez Wydawnictwo MON 
pod redakcją Tadeusza Pietrzaka książ- 
ka „Warszawa — Lewa Podmiejska 
1942—1945” jest wspólnym dziełem wie- 
lu luazi i instytucji (Warszawski Ko- 
mitet Wojewódzki PZPR. Wojskowy 
Instytut Historyczny, Zarząd Okręgu 
warszawskiego ZBoWiD, Mazowiecki O- 
środek Badań Naukowych), łączącym o- 
pracowania syntetyczne ze  szkicami 
pamiętnikarskimi, a rozległość zamysłu 
ze skrupulatnym zebraniem i zwervfi- 
kowaniem epizodów. Teksty, różne w 
formie i zakresie tematycznym, świado- 
mie dobrane i zestawione, dają całość 
logicznie skomponowaną i, mimo wiel- 
kich rozmiarów książki (731 str.), zwar- 
tą. Zmierza ona do wiernego odtworze- 
nia różnorodnego 1 skomplikowanego 
procesu formowania i rozwoju PPR na 
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tym ważnym obszarze działania, proble- 
mów, jakie musiała ona rozwiązywać, 
organizując walkę zbrojną, a następnie 
konspiracyjne rady narodowe. 

„Niniejsza publikacja — czytamy w 
przedmowie Komitetu Redakcyjnego — 
jest rezultatem wysiłku zbiorowego hi- 
storyków i działaczy partyjnych. Przy- 
pomina wydarzenia z bolesnych lat o- 
kupacji hitlerowskiej na ziemiach za- 
chodniego Mazowsza. Bodźcem do pow- 
stania publikacji była sesja popularno- 
naukowa, która odbyła się 13 i 14 wrze- 
śnia 1968 r. w Sochaczewie. Omówiono 
wówczas działalność PPR i jej forma- 
cji wojskowych GL—AL, a także in- 
nych lewicowych organizacji antyfaszy- 
stowskich. Na wspomnianej sesji wielu 
dyskutantów wskazywało na koniecz- 
ność wydania książki o walce PPR, 
GL—AL i ZWM z hitlerowskim oku- 
pantem w mało dotąd znanym Okręgu 
Warszawa — Lewa Podmiejska. 

Okręg, niegdyś jeden z pierwszych 
ośrodków ruchu, istotnie stał się mało 
znany. Pamięć odchodziła wraz z ludź- 
mi. wspominki rozproszone w różnych 
publikacjach na co dzień są trudno do- 
stępne. 

„Warszawa — Lewa Podmiejska...” jest 
próbą zgromadzenia w jednej książce 
całej dostępnej wiedzy na temat dzia- 
łalności politycznej t zbrojnej lewico- 
wego podziemia na obszarze zachodnie- 
go Mazowsza. 


Autorzy opracowali naukowo doku- 
menty przechowywane w archiwach tł 
zbadali liczne relacje. zebrane od świad- 
«ów i uczestników wydarzeń, dokonali 
weryfikacji faktów i okoliczności, usta- 
ni czyny i rolę wielu, często nieżyją- 
> już i nierzadko zapomnianych lu- 
dzi. 

Książka składa się z trzech części. 
W pierwszej znajdujemy 17 rozpraw, 
studiów, artykułów naukowych, które 
w sumie dają historiograficzną rekon- 
strukcję interesujących nas zdarzeń. 
Mamy więc otwierający książkę szkic 
Tadeusza Pietrzaka pt. „Polska Partia 
Robotnicza w Okręgu Warszawa—Lewa 
Podmiejska”, będący pierwszą poważ- 
niejszą próbą pełnego, syntetycznego o- 
pracowania tematu. Wykorzystując ist- 
niejące publikacje, jak też nie uwzględ- 
nione w nich źródła, autor dał możli- 
wie pełny opis powstawania pierwszych 
komórek partii na interesującym go ob- 
szarze, ich organizacyjny i ilościowy 
rozwój, przedstawił przebieg działań 
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zbrojnych przeciwko okupantowi i roz- 
przestrzenianiu się politycznych wpły- 
wów PPR. Schematy graficzne, szkice 
i mapy ułatwiają czytelnikowi orienta- 
cję w problemach. 

Benon Dymek i Bogdan Kobuszewski 
są autorami opracowania pt. „Zarys 
działalności organizacyjno-bojowej GL- 
-AL w okręgu Warszawa — Lewa Pod- 
miejska”. I tu mamy do czynienia z po- 
ważnym postępem w badaniach nad 
tematem, zwłaszcza gdy chodzi o uści- 
ślenie danych co do obsady personal- 
nej, struktury i organizacji dowodzenia 
formacjami wojskowymi, nad ich osiąg- 
nięciami w akcjach bojowych i działa- 
niach partyzanckich. 

Bogdan Kobuszewski jest ponadto au- 
torem wchodzącego do zbioru szkicu: 
„Dywersja kolejowa na terenie lewo- 
brzeżnej części dystryktu warszawskie- 
go w świetle dokumentów okupanta 
(styczeń 1943 r. — czerwiec 1944 r.)', 
Benon Dymek zaś artykułu pt. „Kon- 
spiracyjne rady narodowe Mazowsza 
zachodniego”. 

W zbiorze znajdujemy ciekawy arty- 
kuł Władysława Ważniewskiego, który 
w Oparciu o polskie i niemieckie doku- 
menty opisuje: „Zbrodnie hitlerowskie 
na Mazowszu zachodnim w latach 
1939—1945', artykuł Bogdana Hille- 
brandta pt. „Związek Walki Młodych 
w Okręgu Warszawa — Lewa Podmiej- 
ska”, a także opracowania Krystyny 
Marczewskiej: „Działalność PPR, GL- 
-AL w Żyrardowie”, Eugeniusza Wa- 
cławskiego: „Powstanie i rozwój PPR, 
GL—AL w powiecie błońskim” — i wie- 
le innych poświęconych działalności w 
poszczególnych powiatach lub dziejom 
określonych oddziałów partyzanckich. 

Część II książki, to relacje i wspom- 
nienia. Otwiera ją Marian Baryła ps. 
„Bartek”, jeden z czołowych działaczy 
partii tamtego okresu, wspomnieniami 


ze swej pracy w „Obwodzie Warszaw- 
skim PPR i GL—AL", zwraca uwagę 
relacja Franciszka Ciastka ps. „Owi- 
jacz” — organizatora pierwszego od- 
działu partyzanckiego w okręgu, Stani- 
sława Gacia — legendarnego „Kuby”, 
dowódcy oddziału Gl: im. Kazimierza 
Pułaskiego... 


W sumie ponad pięćdziesiąt wspom- 
nień ludzi znanych lub nieznanych szer- 
szemu ogółowi, którzy w sposób pełen 
prostoty opisują zdarzenia tak drama- 
tvczne i dni tak pełne napięcia, iż au- 
torzy nastawieni na epatowanie czy- 
telników sensacją mogliby skompono- 
wać z zawartego tu materiału wiele 
filmów, a zarazem także całą epopeję... 

Część IIf książki to „Noty biogra- 
ficzne”, będące właściwie słownikiem 
biograficznym działaczy PPR czynnych 
na terenie Okręgu i żołnierzy GL—AL 
oraz kronika i bibliografia. Wreszcie — 
indeks nazwisk i pseudonimów oraz in- 
deks nazw geograficznych. 

W sumie dążenie twórców książki 
do odtworzenia dziejów partii i czy- 
nów ludzi, klimatu epoki, zbilanso- 
wania dokonań i poniesionych ofiar, do 
zamknięcia w dziele całej rzeczywisto- 
ści, w jakiej działała partia w tamtych 
latach na tamtvch terenach — uwień- 
czone zostało sukcesem. Wydanie książ- 
ki wieńczy trud autorów, ale zarazem 
— wydaje się — jest sugestią. 

Nauka nie zrekonstruowała jeszcze 
całego dorobku PPR, wiele rozdziałów 
jej historii nie zostało napisanych. 

Za inicjatywą Warszawskiego Komi- 
tetu Wojewódzkiego PZPR pójdą — 
miejmy nadzieję — wszystkie komitety 
wojewódzkie, które mają przecież po 
temu wszystkie niezbędne możliwości. 
Podobne monografie należy poświęcić 
wszystkim okręgom partii. 


MARIAN MALINOWSKI 


SYSTEM ORGANIZACJI 
SPOŁECZEŃSTWA 


Organizacja społeczeństwa socjalistycz= 
nego w Polsce. Opracowanie zbiorowe 
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pod redakcją ADAMA ŁOPATKI, wyd. 
II poprawione, PWN 1971, str. 329. 


Państwowe Wydawnictwo Naukowe 
wznowiło pracę zbiorową pod redakcją 
prof. dra Adama Łopatki pt. Organi- 
zacja społeczeństwa socjalistycznego w 
Polsce. Książka ta jest plonem wielo- 


letnich wysiłków autorów poznańskie- 
go ośrodka naukowego, grupującego się 
wokół Zakładu Teorii Państwa i Pra- 
wa oraz Instytutu Nauk Politvcznych 
UAM. Ostatnie jej wydanie, znacznie 
udoskonalone, w którym wykorzystane 
zostały uwagi i opinie czytelników, sta- 
ło się ważnvm wydarzeniem w pol- 
skim  Cczasopiśmiennictwie  społeczno- 
-politycznym. 

Cytowana książka jest przeznaczona 
dla studentów wvdziałów prawa. Że 
względu jednak na swą problematykę 
wykracza Ona szeroko poza ramy dv- 
daktvki uczelnianej, wyznaczone jej 
przez autorów. Stanowi ona pozycję. 
która zwraca na siebie uwagę partvj- 
nego frontu ideologicznego oraz ośrod- 
ków ideowo-wychowawczego oddziały- 
wania w kraju. 

Książkę Organizacja społeczeństwa 
socjalistycznego w Polsce można re- 
komendować jako lekturę pożyteczną 
i wysoce kształcącą wszystkim uczest- 
nikom oświaty politycznej, a zwłaszcza 
uczestnikom szkolenia ideologicznego w 
naszej partii. Będzie to niewątpliwie 
podstawowe kompendium wiedzy dla 
słuchaczy niektórych kierunków wie- 
czorowych uniwersvtetów marksizmu- 
-leninizmu. wieczorowych szkół aktywu 
oraz zespołów Ssamokształceniowych i 
grup problemowych w masowvm szko- 
leniu partvjnvm. podeimujących tema- 
tykę wiedzy o partii i państwie. Zasłu- 
ga autorów działajacych pod kierun- 
kiem prof. dra A. Łopatki jest przede 
wszystkim to, że napisali pracę zawie- 
rajacą całościowe ujecie problematvki 
organizacji społeczenstwa socjalistycz- 
nego, pracę harmonijnie łączącą nurt 
teoretyczny z praktyką funkcjonowania 
systemu organizacji społeczenstwa So- 
cjalistycznego w Polsce. 


Wychodząc z tradycyjnego ujęcia so- 
cjologii stosunków politycznych, auto- 
rzy książki w sposób svstematyczny 
przedstawili — egzemplifikując tę pre- 
zentację obfitym materiałem — system 
organizacji społeczeństwa. stvstem dv- 
Kktaturv proletariatu. W szesnastu roz- 
działach książki zawarte są  dosvć 
szerokie informacje o partii, orga- 
nach władzy, organizacjach społecz 
nvch charakterystvycznyvch dla okre- 
ślonego systemu. Jest to więc niezastą- 
pione poniekąd dla każdego działa- 
cza partyjnego i społecznego kompen- 
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dium wiedzy o tvm, jak zorganizowane 
jest i jak funkcjonuje budujące Sso- 
cjalizm społeczenstwo polskie. Mimo 
zrozumiałego ze względu na głowne 
przeznaczenie pewnego formalistyczne- 
go potraktowania tematyki, odnoszące- 
go się nade wszystko do stosunków 
między państwem a wszystkimi elemen- 
tami systemu organizacji społeczeństwa, 
książka sygnalizuje wyraźnie wiele 
ważkich problemów . dyskusyjnych. 
Wbrew powierzchownemu wrażeniu nie 
cechuje jej płaski empiryzm. Charakte- 
ryvstvczna jest tu szeroka gama teore- 
tycznych rozważań. często kontrower- 
svjnvch. głębokie analizy zjawisk spo- 
łecznych naszego Życia, krvtyvczne oce- 
nv i propozycje rozwiązań. 

Autorzy ze znawstwem posługują się 
materiałem porównawczym  odnoszą- 
cym się zarówno do historii, jak i do 
doświadczeń współczesności niektórych 
krajów socjalistycznych. Uwvdatnia to 
stawiane problemy i pomaga w ich zro- 
zumieniu. 


Obok dydaktyczno-informacyjnego 
wątku, omawiana książka zawiera bo- 
gatą cześć teoretyczną.  Teoretvczna 
tkanka pracy jest szczególnie ważka po- 
litycznie. Wiąże się ona z problematyką 
kierowniczej roli partii. rozwojem 
współczesnego systemu partvjnego w 
Polsce, perspektywami rozwojowymi 
państwa socjalistycznego, rołą samo- 
rządności społecznej, demokracją Sso- 
cjalistyczną oraz rolą informacji w Or= 
ganizacji i życiu społeczeństwa. 

Najistotniejszym bodaj walorem ideo- 
logicznym książki tak w nurcie opiso- 
wym, jak i teoretycznym jest to, że do- 
starcza przekonujących argumentów o 
wyższości socjalizmu nad kapitalizmem, 
prezentuje istotę odmienności struktu- 
rv socjalistvcznego i kapitalistvcznego 
społeczeństwa. System funkcjonowania 
społeczeństwa socjalistycznego manife- 
stuje już dzisiaj dowodnie swoją wyż- 
szość moralną i społeczną nad kapitaliz- 
mem. Tkwią w nim bowiem niewv- 
czerpane źródła aktywności społecznej, 
wyzwalające społeczne dążenia i aspira= 
cje, by stosunki między ludźmi układać 
na zasadach socjalistycznego humani- 
zmu, bv troska o państwo, o wspólne 
dobro, stała się powszechnym udziałem 
obywateli socjalistycznego społeczeń= 
stwa. 

Przedstawiając taki obraz i takie ten- 
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dencje rozwoju, recenzowana książka 
stanowi ważny oręż w ręku działacza 
politycznego. 

Autorzy opracowania piszą o syste- 
mie organizacji polskiego społeczeństwa 
socjalistycznego, o jego swoistych, nie- 
raz oryginalnvch przejawach. Podkre- 
ślają przy tym uniwersalny charakter 
owej organizacji, te wszystkie jej wła- 
ściwości, które wynikają z nauki mark- 
sistowsko-leninowskiej i stanowią na 
polskim gruncie twórcze jej zastosowa- 
nie. 

Pośród wszystkich rozdziałów pracy 
na szczególną uwagę zasługują te, które 
są niejako jej jądrem ideologicznym, 
a więc rozdziały System partyjny w 
PRL, Kierownicza rola PZPR wobec 
państwa oraz Rola państwa w systemie 
organizacji społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Problematyka kierowniczej roli 
partii komunistycznej w budownictwie 
socjalistycznym, walka z  rewizjoni- 
stycznymi i dogmatycznymi jej inter- 
pretacjami należy dzisiaj do najważ- 
niejszych zagadnień teorii i praktyki 
marksizmu-leninizmu. 

Wiodąca rola partii jest generalną za- 
sadą budownictwa socjalistycznego. Bez 
niej proces rozwoju społeczeństwa nie 
może bvć pomyślnie sterowany ku So- 
cjalizmowi. Zrozumienie tej prawdy, tej 
fundamentalnej zasady teoretvcznej i 
praktycznej stanowi potrzebę ideowo- 
-wychowawczą. Ogromną pomocą może 
tu być recenzowana publikacja. 


Na tle historvcznego rozwoju partii 
politycznych, których powstanie wynika 
z okreśionego etapu rozwoju ludzkiej 
cywilizacji, autorzy przedstawiają gene- 
zę partii marksistowsko-leninowskiej, 
rysują jej zasadniczo inną jakość ideo- 
wo-programową i organizacyjną. Wyni- 
ka ona z rzeczywistej roli klasy robotni- 
czej w życiu narodu. Zaietą pracy jest 
potraktowanie kierowniczej roli partii 
w kontekście jej miejsca w svstemie 
dvktatury proletariatu określonej jako 
całość instytucji i organizacji, przy któ- 
rych pomocy klasa robotnicza sprawuje 
władzę. 

W tym systemie obok partii marksi- 
stowsko-leninowskich i stronnictw po- 
litycznych akceptujacych marksistow- 
ską ideologię znajdują się związki za- 
wodowe i organizacje młodzieżowe Ści- 
śle związane z partią. Dlatego też pro- 
blematyce tej poświęcone są oddzielne 
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rozdziały książki (rozdz. IX i X). Do- 
starczają one cennego materiału o roz- 
woju ruchu młodzieżowego i związko- 
wego w Polsce, o ich działalności i fun- 
kcjach, o przejmowaniu przez nie od 
państwa pewnych zadań społecznych. 

Godne uwagi są rozdziały książki po- 
święcone problematyce organizacji i 
stowarzyszeń społecznych (rozdz. XII). 
Autorzy omawiają genezę i rodzaje or- 
ganizacji społecznych, ich zakres i dzia- 
łalność, stwierdzając, że wielość orga- 
nizacji społecznych, ich aktvwność wv- 
raża bogactwo treści i form demo- 
kracji socjalistycznej, wzrastającej fun- 
kcji i roli samorządności społecznej. 
Znajdujemy tutaj informacje m. in. o 
takich organizacjach, jak Liga Kobiet, 
kółka rolnicze, Towarzystwo Wiedzy 
Powszechnej, Związek Bojowników o 
Wolność i Demokrację. 


Oddzielny rozdział poświęcony jest 
organizacjom postępowym katolików 
(rozdz. XIII). Znajdujemy tutaj charak- 
terystykę stowarzyszenia „PAX” 
Chrześcijańskiego Stowarzyszenia Spo- 
łecznego oraz klubów inteligencji kato- 
lickiej. Działalność partii, stronnictw 
politycznych, organów władzy pań- 
stwowej i organizacji społecznych inte- 
gruje się w programie FJN. Jemu po- 
święcony jest oddzielny rozdział. w któ- 
rym omówiono m. in. etapy historvczne 
rozwoju frontu. strukturę organizacyj- 
ną i rolę ustrojową. 

Wychodząc z założenia, że w skład 
systemu organizacji społeczeństwa So- 
cjalistycznego, w którym wiodącą rolę 
odgrywa partia, wchodzą wszystkie le- 
galnie istniejace organizacje obywateli, 
również takie, które nie mają na celu 
organizowania ludności do udziału w 
budownictwie socjalistycznym, autorzy 
opracowania przeznaczyli specjalny roz- 
dział na omówienie związków wyzna- 
niowych w Polsce. Czytelnik znajdzie 
tutaj wiele istotnych informacji oraz 
omówienie kardvnalnvch zasad poli- 
tyki wyznaniowej naszego ludowego 
państwa i zasady rozdziału kościoła od 
państwa. gwarancji ustrojowych wol- 
ności sumienia i wyznania itp. Uzupeł- 
niaja to informacje na temat położenia 
kościoła katolickiego i innvch wyznań 
w PRL. W książce akcentowana jest 
praktyka żywej więzi partii z klasą ro- 
botnicza, z całym społeczeństwem. 

System organizacji społeczeństwa S0- 


cjalistycznego jest bowiem tylko wó- 
wczas żywym, pulsującym, a nie sfor= 
malizowanym mechanizmem, kiedy par- 
tia sprawująca w nim wiodącą rolę u- 
trzymuje codzienną więź ze społeczeń- 
stwem, jeśli inspiruje jego aktywność, 
kształtuje świadomość odpowiadającą 
aktualnym i perspektywicznym potrze- 
bom społeczno-cywilizacyjnym. 


W tym kontekście wymagałyby może 
mocniejszego zaakcentowania i teore- 
tycznego pogłębienia problemy jedno- 
ści praw i obowiązków obywateli oraz 
zagadnienia dialektycznej jedności roz- 
woju demokracji i wzrostu dyscypliny, 
a także przygotowania obywatela do 
świadomego udziału w ulepszaniu Ssv- 
stemu funkcjonowania demokracji so- 
cjalistycznej. 
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Reasumując można stwierdzić, że 
książka pod redakcją prof. A. Łopatki 
Organizacja społeczeństwa socjalistycz= 
nego w Polsce jest pozycją niezwykle 
cenną, a zarazem pomocną w pracy 
ideologiczno-szkoleniowej w partii. 

Należy sądzić, że kolejne nowe wyvda- 
nie książki uwzględni także teoretycz- 
ny dorobek VI Zjazdu PŹZPR. Dotyczy 
to zwłaszcza doniosłej teoretycznie pro- 
blematyki relacji partia-państwo, dal- 
szego rozwoju form demokracji socjali= 
stycznej, pojmowanej w ścisłym związ 
ku z koniecznością umacniania dyscy- 
plinv, roli samorządu społecznego i za- 
gadnień doskonalenia socjalistycznegą 
porządku prawnego. 


WIESŁAW NAWRATOWICZ. 


PROBLEMY GOSPODARKI 
PRZESTRZENNEJ 


T. MRZYGŁÓD: Przestrzenne zagospo- 
darowanie Polski. Seria: Rozwój i 
funkcjonowanie gospodarki . Polski. 
PWE 1971 r., str. 295. 


Poniższe uwagi są już kolejną pre- 
zentacją na łamach „Nowych Dróg” se- 
rii wydawniczej PWE — Rozwój i funk- 
cjonowanie gospodarki Polski — poświę- 
conej głównym kierunkom rozwoju i 
unowocześniania naszej gospodarki oraz 
podstawowym czynnikom wzrostu pro- 
dukcji i znianom w metodach plano- 
wania i zarządzania sferą ekonomiczną. 
Poszczególne pozycje serii, których au- 
torami są znani teoretycy i praktycy 
gospodarczy, stanowią interesujące pró- 
by oświetlania złożonych problemów 
teorii ekonomii i polityki gospodarczej 
i przaznaczone są — jak głosi notka 
redakcyjna na obwolucie książek tej 
serii — dla szerokiego grona czytelni- 
ków, głównie działaczy i praktyków go- 
spodarczych. 

Uwagę czytelników pragniemy zwró- 
cić tym razem na pracę Tadeusza Mrzy- 
głoda, prezentującą dotychczasowy stan 
badań oraz główne koncepcje i kierun- 
ki polityki społeczno-gospodarczej w 


sferze przestrzennego zagospodarowy- 
wania kraju, jako na pozycję wnoszącą 
istotny wkład do powszechnych aktual- 
nie rozważań nad perspektywicznymi 
kierunkami rozwoju naszego kraju, a 
ujmującej problem w sposób, który 
mimo niezwykle dużego znaczenia oraz 
niewątpliwych profesjonalnych osiąg- 
nięć w tej dziedzinie, znajduje na ra- 
zie niewiele miejsca w dyskusjach o 
charakterze publicznym. Tymczasem 
wymagania teorii przestrzennego Toz- 
mieszczenia sił wytwórczych wprowa-= 
dzić mogą istotne korekty w długofa- 
lowych kierunkach rozwojowych, a 
ponadto, jak twierdzi cytowany w oma- 
wianej książce czołowy polski przedsta- 
wiciel tej dziedziny wiedzy, prof. K. Se- 
comski ,,...struktura przestrzenna gospo- 
darki narodowej, a więc skoordynowa- 
ny rozwój poszczególnych regionów 4h 
całego kraju, wywiera znaczny wpływ 
na uzyskanie przyspieszonego tempa 
wzrostu gospodarczego i jego optymali- 
zacji”. 

Podstawowym czynnikiem określają- 
cym dotychczasowy powojenny rozwój 
poszczególnych regionów naszego kra- 
ju było tempo i kierunki rozbudowy 
przemysłu. Zmiany w przestrzennym 
rozmieszczeniu produkcji przemysłowej 
wprowadziły najistotniejsze zmianv na 
mapie gospodarczej Polski. Skompliko- 
wane natomiast i wielowymiarowe, bo 
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biorące pod uwagę zarówno kryteria 
czysto ekonomiczne, jak i różnego To- 
dzaju wymagania społeczne, zasady lo- 
kalizacji przemysłu, zmienne ponadto 
w różnych okresach, stawały się przy= 
czyną różnorodnych, a często i sprzecz- 
nych tendencji, skłaniających zarówno 
do koncentracji przemysłu w istnieją- 
cych okręgach przemysłowych, jak i 
deglomeracji dużych miast, tworzenia 
nowych okręgów przemysłowych oraz 
aktywizacji rejonów wyraźnie zacofa- 
nych, o znacznych nadwyżkach siłv ro- 
boczej. W sumie — jak stwierdza T. 
Mrzygłód — największe zmiany na ma- 
pie gospodarczej zaszły w wyniku two- 
rzenia i rozwoju nowych okręgów prze- 
mysłowych, co w istotny sposób zmniej- 
szyło dysproporcje w regionalnym roz- 
mieszczeniu przemysłu. Prócz niewąt- 
pliwvch zalet tego zjawiska, autor 
zwraca jednak uwagę na niesłuszność 
tendencji do uprzemysławiania każdej 
jednostki osadniczej, mimo że opierały 
się one na słusznvm w zasadzie spo- 
strzeżeniu co do decvdującej roli in- 
dustrializacji we wzroście stopy życio- 
wej ludności danego rejonu. 

Szybkiemu tempu uprzemysłowienia 
kraju towarzyszyłv również szybkie 
procesv urbanizacyjne. Świadczy o tym 
fakt, że w okresie powojennym cały 
przyrost ludności wchłonięty został 
przez miasta, w których liczba mie- 
Szkańców wzrosła w latach 1947—1968 
o 100 proc. 


Urbanizacja kraju wykazała. zdaniem 
autora, następujące cechy charaktery» 
styczne (str. 103/104): 


— szybki wzrost urbanizacji na za- 
pleczu Górnośląskiego Okręgu Przemy- 
słowego i dużych miast, 

— szybki wzrost liczby mieszkańców 
miast, które stały się ośrodkami prze- 
mysłowymi, 

— szybszy niż średnio w kraju wzrost 
ludności miast w regionach koszaliń- 
skim, zielonogórskim, lubelskim, kiele- 
ckim, opolskim, rzeszowskim, szczeciń- 
skim i białostockim, 

— stosunkowo powolnv przebieg ur= 
banizacji okręgów łódzkiego, poznań- 
Skiego oraz bydgoskiego. 

Poza tym przy dość wyrównanym 0- 
gólnym tempie rozwoju wszystkich re- 
jonów kraju niezależnie od poziomu ich 
urbanizacji tempo urbanizacji rejonów 
najmniej zaawansowanych pod tym 
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względem przekraczało tvlko nieznacz- 
nie średnie wskaźniki ogólnokrajowe. 

Przyczyny owego stosunkowo wyrówe 
nanego tempa doszukiwać się można 
m. in. w analizowanym w książce pro- 
cesie tzw. opóźnionej urbanizacji, cha- 
rakterystvcznej dla regionów o stosun- 
kowo dużym udziale zatrudnionych w 
rolnictwie, a podlegających jednocze- 
śnie przyspieszonemu uprzemysłowie= 
niu. 

Tempo i kierunki rozwoju przemysłu 
określały nie tylko w istotny sposób 
procesy urbanizacyjne, ale wywierały 
również, choć w różnym stopniu, wpływ 
(modyfikowany innymi czynnikami) na 
inne elementy społeczno-gospodarczej 
struktury kraju, co zostało odnotowane 
dość skrupulatnie w partiach książki 
poświęconych dotychczasowemu rozwo- 
jowi sieci komunikacyjnej, rejonizacji 
produkcji rolnej oraz czynnikom rozwo= 
ju społecznego. 

Oddzielny rozdział, poświęcony wy- 
żej wspomnianym sprawom, wraz z roz 
działem omawiającym w sposób synte- 
tycznyv koncepcje rozwoju gospodarcze- 
go Polski w okresie perspektywicznym 
stanowią szkielet faktograficzny dla pre- 
zentowanych w dalszych partiach książ- 
ki przyszłościowych rozwiązań w zakre- 
sie struktury przestrzennej naszego 
kraju. 


Traktując zamieszczone w pracy o- 
mówienie perspektywicznych koncepcji 
rozwoju gospodarczego jako podstawę 
do dalszych rozważań autora, chciał- 
bvm jednak podkreślić samoistną nie- 
jako wartość tej partii książki, znacze- 
nie wykraczającą w sposób rzucają- 
cy się w oczy poza temat rozważań za- 
kreślony tytułem pracy. Mimo bowiem 
syntetycznego ujęcia, czytelnik otrzv- 
muje tu interesującv i przekonujacy w 
podstawowej swej części punkt widze- 
nia na najważniejsze problemy gospo- 
darcze, jakie przyjdzie nam rozstrzy- 
gnąć w ciągu dwóch najbliższych dzie- 
sięcioleci. wraz z charakterystyką głów- 
nvch wariantów ich rozwiązań w dzie- 
dzinie wewnętrznego rozwoju ekono- 
micznego i (co podkreśla autor mocno) 
integracji międzynarodowej łącznie z 
konsekwencjami przyjęcia każdego z 
wariantów. Tę część pracy można więc 
czytać z pożytkiem niezależnie od pozo- 
stałych partii książki. 

„Dotychczasowe rozmieszczenie go- 
spodarki =— stwierdza autor = kształ- 
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towało się w zasadzie na podstawie po- 
jedvnczych i nie skoordvnowanych de- 
cvzji lokalizacyjnych. Wywoływało to 
szereg napieć w życiu społeczno-gospo- 
darczym regionów i poszczególnych jed- 
nostek osaaniczych. 


Brak planu przestrzennego zagospo- 
darowania kraju i poszczególnych re- 
gionów uniemożliwia również prowa- 
dzenie długofalowej polityki w zakresie 
przygotowywania wybranych jednostek 
osadniczych do przyjmowania więk- 
szych inwestycji (rozwój szkolnictwa 
dla potrzeb przyszłych zakładów, przed- 
siębiorstw budowlanych, infrastruktu- 
ry technicznej itp.). W związku z tym 
powstają duże trudności w toku reali- 
zacji inwestycji, a następnie w osiąga- 
niu planowanej zdolności produkcyjnej. 
Rozwiązanie tej kwestii przyczynić się 
może w dużym stopniu do przyspiesze- 
nia ogólnego rozwoju ekonomicznego 
naszego kraju” (str. 118/119). Właśnie 
propozycjom tych rozwiązań poświęco- 
no pozostałą część książki. 

Jak już wspomniałem, czynniki decy- 
dujące o zmianach w przestrzennym za- 
gospodarowywaniu kraju podzielić mo- 
żna (zgodnie zresztą z T. Mrzygłodem) 
na ekonomiczne i społeczne. 


— Czynniki ekonomiczne — stwier- 
dza autor na str. 123 — nakazują lokali- 
zację działalności gospodarczej na tych 
terenach, gdzie będzie ona najtańsza w 
sensie nakładów inwestycyjnych lub 
przyniesie najwyższe efekty gospodar- 
cze. 

— Czynniki społeczne nakazują nato- 
miast uwzględnianie potrzeb ludności 
różnych terenów kraju, pomimo że 
czynnik ekonomiczny sugeruje inne roz- 
wiązania. W takich wypadkach godzi- 
my się na wyższe nakłady, aby osiągnąć 
określone cele społeczne. 

Jednym z najważniejszych czynników 
społecznych jest postulat niwelacji dvs- 
proporcji w stopie życiowej ludności 
realizowany przez zmianę struktury za- 
trudnienia. Jak wynika bowiem z za- 
wartych w książce analiz, regiony, w 
których występuje największy udział 
zatrudnionych w rolnictwie, a stosunko- 
wo małv w przemyśle, należą do najsła- 
biej rozwiniętych i mają najniższy po- 
ziom spożycia ludności. 

W związku z tym, autor analizuje 
trzy warianty rozwiązania tej — jak 
stwierdza — podstawowej do rozstrzyg- 
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nięcia w planie przestrzennego zago- 
spodarowania kwestii: 

— Wariant I postuluje przemieszcze- 
nie ludności z regionów nierozwiniętych 
ao szybko rozwijanych i odczuwających 
deficyt siły roboczej, co w konsekwen- 
cji prowadzi do koncentracji działalno- 
Ści gospodarczej i ludności w dużych 
miastach oraz Górnośląskim Okręgu 
Przemysłowym. 

— Wariant II postuluje budowę no- 
wych miejsc pracv na terenach nieroz- 
winiętych i doprowadzenie w ten spo- 
sób do zmiany struktury zatrudnienia. 
Jest to wariant mniejszego lub wiek- 
szego rozproszenia przestrzennego no- 
wych zakładow przemysłowych, powią- 
zany z deglomeracją największych 0- 
środków. 

Oba warianty oprócz licznych zalet 
mają jednak istotne wadv. Dlatego też 
T. Mrzygłód proponuje przyjęcie wa- 
riantu trzeciego, pośredniego, który na- 
zywa wariantem umiarkowanej koncen- 
tracji potencjału gospodarczego. Wa- 
riant ten polega na częściowym prze- 
mieszczeniu siły roboczej z regionów 
opóźnionych do rozwiniętych oraz przy- 
spieszeniu rozwoju gospodarczego re- 
gionów niedostatecznie rozwiniętych. 
Zakłada on umiarkowany rozwój du- 
żych miast, dalszy rozwój istniejących 
ośrodków przemysłowych i uformowa- 
nie około 44 nowych ośrodków inten- 
svwnego uprzemysłowienia na terenach 
wymagających przyspieszonego rozwoju 
z powodu znacznego przyrostu siłv ro- 
boczej i istnienia nadwyżek ludności 
rolniczej. 

Autor jest zwolennikiem tego warian- 
tu już od wielu lat, czemu dawał wv- 
raz nicjednokrotnie w różnych publi- 
kacjach jak chocby w wvdanej w 1965 
r. pracy zbiorowej pt. 4eoretyczne pro- 
blerry rozmieszczenia Sił wytwórczych. 
Gwoli jednak prawdz'e. porównując 
obie pozycje — tekst T. Mrzycłoda, za- 
mieszczony w wyżej wspomnianym 
zbiorze z recenzowaną pracą --- zauwa- 
żyć można oprócz zasadniczych podo- 
bierstw i znacznego rozbudowania i poe 
głębienia kcncepcji (co wvnika także 1 
z rozmaitego charakteru obu tekstów) 
również pewne charakter"styczne róż- 
nice. Wcześniejsza koncepcja przypomi- 
na bowiem w niektórych partiach od- 
rzucanv w pracy ostatniej wariant II. 
Koncepcia zaś ostatnia kładzie nacisk 
również ra korzyści płynące z dalszego 
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rozwoju dużych miast oraz istniejących 
już dużych ośrodków przemysłowych, 
czego z kolei nie ma we wspomnianym 
zbiorze. 


Powracając do treści omawianej 
książki, która w dalszej swej części 
prezentuje szczegółowo  aprobowaną 
przez autora koncepcję umiarkowanej 
koncentracji, wspomnieć należy o trzech 
podstawowych układach określających 
strukturę przestrzennego zagospodaro- 
wania: 

— Pierwszy z nich jest układem wę- 
złowym, tworzonym przez sieć miast, 
osiedli i wsi, w których obręb wchodzi 
różnorodny zestaw obiektów przemy- 
słowych. urządzeń użyteczności publicz- 
nej i usług oraz zabudowy osiedlowej. 
Zaletą zaprezentowanej w książce ana- 
lizy tego układu jest kompleksowość 
ujęcia. Na uwagę zasługuje przede 
wszystkim koncepcja struktury sieci o- 
sadniczej, oparta na siedmiu wyodręb- 
nionych stopniach ośrodków  usługo- 
wych. Na tak określoną sieć osadniczą 
nakłada autor dwa najważniejsze zespo- 
ły funkcjonalne układów węzłowych: 
przemysł (m. in. z analizą czynników lo- 
kalizacyjnych, kryteriów lokalizacji 
oraz swoistych problemów rozmieszcza- 
nia zakładów przemysłowych podsta- 
wowych branż) oraz infrastrukturę spo- 
łeczną (kadry wykwalifikowane, ośrod- 
ki szkolnictwa oraz placówki naukowo- 
-badawcze). 


W tym ostatnim zespole spraw war- 
to odnotować postulat znacznie szyb- 
szego niż dotychczas rozwoju średniego 
szkolnictwa ogólnokształcącego i to na- 
wet kosztem innych typów szkół oraz 
w dziedzinie rozmieszczenia placówek 
naukowo-badawczych, postulat tworze- 
nia kompleksów naukowo-produkcyj- 
nych z trzech członów: szkolnictwa 
wyższego, instytutów naukowo-badaw- 
czych i kompleksów (kombinatów) prze- 
mysłowych. 


— Następnym układem jest układ li- 
niowy, obejmujący infrastrukturę tech- 
niczną. W jego skład wchodzą wszystkie 
liniowe elementy uzbrojenia kraju, 
łącznie z punktami zasilania I siecią 
rozprowadzania do indvwidualnych od- 
biorców. Podstawowym zagadnieniem 
interesującym tu autora są problemy 
integracji poszczególnych elementów te- 
go układu na tle występujących w nim 
zmian strusturalnych wyrażających się 
w różnicowaniu udziału poszczególnych 
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elementów infrastruktury technicznej w 
obsłudze terenu. 

— Układem ostatnim jest układ stre- 
fowy, do którego autor zalicza elementy 
gospodarki narodowej rozproszone na 
dużych powierzchniach, a więc rejony 
produkcji rolnej, leśnictwo oraz rejony 
turystyczno-wypoczynkowe. Te ostatnie 
stanowią również częściowo element u- 
kładów węzłowych. 

Książkę kończy rozdział poświęcony 
warunkom realizacji planu przestrzen- 
nego zagospodarowania kraju. Rozdział 
ten, jak również i znajdujące się w in- 
nych partiach książki uwagi odnoszące 
się do tych spraw charakteryzują moim 
zdaniem dość prawdziwie stan i pozy- 
cję nauki o terytorialnym rozmieszcze- 
niu sił wytwórczych oraz planowanią 
przestrzennego w Polsce. 

Możemy się niewątpliwie wykazać w 
obu dziedzinach poważnym dorobkiem 
i osiągnięciami. Nasz ustrój stwarza ko- 
rzystne warunki do praktycznych zasto- 
sowań tych osiągnięć. Mamy również 
dobre i to sięgające jeszcze okresu mię- 
dzywojennego tradycje zarówno teore- 
tyczne, jak i praktyczne. Mowa jest 
zresztą o tych sprawach m. in. we 
wstępie i w pierwszym rozdziale książ- 
ki 


Natomiast stan przestrzennego zago- 
spodarowania naszego kraju jest nadal 
niezadowalający. Brak nam też przede 
wszystkim, pomijając nawet dotkliwą 
lukę w organizacji służb planowania 
przestrzennego, skutecznych instru- 
mentów realizacji polityki lokalizacyj- 
nej. Nie mam przy tym na myśli in- 
strumentów typu nakazowego — ad- 
ministracyjnego, choć i takie są u nas 
niezbyt sprawne. Chodzi mi przede 
wszystkim o instrumenty ekonomiczne, 
o system właściwych bodźców i two- 
rzenie odpowiednich warunków do 
sprawnej realizacji przyjętych koncep- 
cji. Niestety omawiana książka, a w 
szczególności dotyczący tych zagadnień 
ostatni jej rozdział nie prezentują w 
tej sprawie zadowalających rozwiązań. 


Pięć zamieszczonych na końcu ostat- 
niego rozdziału przykładów aotyczą- 
cych sterowania procesami lokalizacyj- 
nymi jest raczej nie przekonujących. 
Propozycja szkolenia siły roboczej w 
strefach turystyczno-wypoczynkowych 
w dwóch kierunkach: obsłudze ruchu 
turystycznego i zawodów  produkcyj- 
nych wykonywanych poza sezonem 


wraz z projektem przekształcania obie- 
któw turystycznych w sezonowe szwa]l- 
nie, zakłady dziewiarskie itp. — aby 
wziąć pierwszy z brzegu przykład z in- 
nych partii książki — nie bardzo prze- 
konuje. Brak natomiast analizy chocby 
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tak kapitalnego zagadnienia, jakim jest 
skuteczne sterowanie lokalizacją decy- 
zji inwestycyjnych. Jest to jednak w 
zasadzie jedyna moja poważniejsza u- 
waga do tej ciekawej książki. 

JERZY CHODKOWSKI 


NAUKOWA ANALIZA 
EWANGELII 


ZYGMUNT PONIATOWSKI: Wprowa- 
dzenie w ewangelie. Wyd. „Ksiązka i 
Wiedza 1971 r., str. 302. 


Czy — powtarzając słowa autora 
książki — „szerzenie wiedzv ewange- 
hcznej'* nie wydaje się dziś archaiz- 
mem, jeżeli nie anachronizmem? Dziś, 
a więc współcześnie, w dobie pante- 
chnizacji życia i inwazji kultury maso- 
wej? Ustalmy najpierw, co się za tym 
stormułowaniem kryje. „Wiedza ewan- 
geliczna” czy raczej wiedza o ewange- 
liach, nowotestamentalistyka — mowiąc 
nieco ogólniej — jako że ewangelie to 
część tylko, choć głowna, Nowego Te- 
stamentu, a więc wiedza o genezie 
chrześcijaństwa, o religii nie może być 
jedynie domeną tealog.i. 

tanowi ona przecież istotny składnik 
kultury ogolnoludzkiej, konfrontacji 
światopoglądowych, a w wypadkach 
spięć i kontrowersji wykraczających 
poza ścisłv przedmiot rozwazań — rów" 
nież walki ideologicznej. Na luksus nie- 
wiedzy w tej dziedzinie nie może sobie 
pozwolić żadne dojrzałe społeczeństwa, 
a już w żadnym razie społeczeństwo 
dokonujące .przewartościowania wielu 
wartośc!” w mysl socjalistvcznych zało- 
„eń ustrojowych. Pod tvm względem 
nowotestamentalistvka nie jest mniej 
ważna od ekonomiki i automatvki, cy- 
oernetvki, elektroniki czy statystyki... 

Skoro jesteśmy przy statystvce, war- 
to zwrócić uwagę. że zastosowanie jej 
metod do analizv tekstu Nowego Testa- 
mentu umożliwiło odczytanie go na no” 
wo, wniknięcie w świat ideowy jego 
autorów, zbadanie samej choćbv tytula- 
tury bohatera. Mozolne układanie w 
piramidę liczbową częstotliwości wyra- 


zów występujących w danym utworze 
odsłoniło przed badaczami ,pism świę- 
tych” chrystianizmu nowe perspektywy, 
umożliwiło orzekanie o autentyczności 
lub nieautentyczności licznych miejsc 
spornych, wstawek czvli interpolacji. 
Dzięki temu ilościowemu podejściu u- 
dało się wreszcie ustalić w przybliżeniu 
kolejność powstawania poszczegolnych 
tekstów. 

Jest niewątpliwą zasługą doc. dra 
Zygmunta Pon:atowskiego, autora 
książki zatytułowanej Wprowadzenie w 
ewangelie, że uprzystępnił czytelnikowi 
polskiemu najnowsze zdobycze z zakre- 
su — tak to nazwijmy — „świeckiej bi* 
blistvki” i „świeckiej nowotestamenta- 
listyki”. Wprowadził go w tajniki war- 
sztatu naukowego badacza tych zagad- 
nien i przedstawił nadzwyczaj sumien- 
nie stan badan. 

Są takie partie ksiązki, całe niemal 
jej rozdziały, które intormują, gdzie i 
u kogo można znależć szersze omowie- 
nie określonej kwestii. Jest to czasem 
przewodnik po ksiązkach. opis biblio” 
grarlii tematu, op:s zaumiewający sta- 
rannością, dociekliwością i erudvcją. 
Nadaje to jego książce charakter w naj- 
lepszym tego słowa znaczeniu podręcz- 
nikowy. Ale nie jest to tvlko i wvłącz- 
nie podręczmk, lecz praca pod wielo- 
ma względami pionierska. 


O tym, jak bardzo bvia ona potrczeb- 
na na rvnku wvdawniczo-księgarskim, 
przekonują liczby, świadczące wymow- 
nie o ofensywie wvznaniowych, głów” 
nie katolickich, a więc apologetyczi:vch, 
wydań Biblii, jej omówień, utworów 
literackich opartych na kanwie biblij- 
nej itp. Poniatowski uwzględnił tu za- 
równo dane zebrane przez Marie 
Pszczółkowską (Książka katolicka w 
Polsce 1945—1965. Spis bibliograficzny, 
Warszawa 15866), Bibliografię religio- 
znawczą t religijną. opracowaną pod 
redakcją M. Żychowskiego w dwu to- 
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mach (WSNS przy KC PZPR, Warsza- 
wa 1967), jak i nowsze jeszcze dane. 

Pojawienie się sygnalizowanej książki 
Z. Poniatowskiego, doskonałego znawcy 
zagadnień wczesnochrześcijańskich, spe- 
cjalizującego się w tej dziedzinie od 
wiełu lat, jest niewątpliwie wydarze- 
niem i zarazem spełnieniem oczekiwań 
na naukową, wolną od motywacji re- 
lgijnej. obiektywnie i sumiennie napi- 
saną książkę o ewangeliach chrześci- 
jańskich. Jej wydanie było czymś nie 
mniej potrzebnym niż Wstęp do religio- 
znawstwa tegoż autora wydany w 
1962 r. 

Pomiędzy ukazaniem się Wstępu do 
religioznawstwa a Wprowadzeniem w 
ewangelie — oba tvtułv wvkazują cha- 
rakterystyczne podobieństwo formalne 
— upłynęło 10 lat. Okres to krótki i 
długi zarazem. Wydaje się jednak, że 
Wprowadzenie w ewangelie stanowi 
książkę dziś nie mniej na czasie niż 
przed paroma laty cieszące się takim 
powodzeniem Opowieści biblijne Zeno- 
na Kosidowskiego, które również z po- 
nadwyznaniowego, świeckiego punktu 
widzenia przedstawiają czytelnikowi 
polskiemu Biblię jako dzieło literackie 
i pomnik wielowiekowej kultury. 

Książka Z. Poniatowskiego jest pracą 
haukową, nie literacką czy popularno- 
naukową i na tvm polega jej odręb- 
ność, a zarazem atrakcyjność. Mimo to 
autor stara się ode/'/ść od schematu su- 
chej. naukowej rozprawy i — gdzie to 
tylko możliwe — przeplata wywód żar- 
tem, anegdotą, ciekawostką, polemicz- 
nym wtrętem. 

Dowie się więc z niej czytelnik, co 
oznacza nazwa „ewangelie”, jaka za- 
chodzi różnica pomiędzy ewangeliami 
kanonicznymi a ewangeliami apokry- 
ficznymi, jak postępował proces kano- 
nizacji ksiąg Nowego Testamentu, jak 
przedstawia się stan źródeł — aktualny 
oczywiście — w dziedzinie papirusów 
i kodeksów ewangelicznych. 

Autor wprowadzi go stopniowo w taj- 
niki warsztatu uczonego nowotestamen- 
talisty, zaprezentuje mu rodzaje dostęp- 
nych pomocy naukowych. takich jak 
słowniki. konkordancje. gramatyki i sv- 
nopsrv, wyjaśni. co to takiego „tekst re- 
zultatywny”, jakie trudności i obocz- 
ności występują w trakcie przekładu 
tekstu na języki obce, omówi też 
sprzeczności w opisie cudów przypisy- 
wanych Jezusowi. 
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Dzięki zastosowaniu metod staty- 
stycznych autor oblicza np., że ogółem 
w czterech ewangeliach kanonicznych 
(Marka, Mateusza, Łukasza i Jana) wy- 
stępuje opis 37 cudów, z czego 21 pow- 
tarza się u dwóch, trzech lub czterech 
ewangelistów, 16 zaś to relacje „indy- 
widualne'. Np. Marek wymienia 21 cu- 
dów, w tvm 19 „wspólnych”, Jan zaś 
odpowiednio 9 i 5. „W związku z taką 
sytuacją — wnioskuje autor Wprowa- 
dzenia w ewangelie — wydaje nam się, 
że racjonalistyczna krytyka cudów e- 
wangelicznych nie powinna iść, jak do- 
tąd, jedvnie w kierunku ich negacji 
(szczególnie przy cudach typu wskrze- 
szeń), lecz w kierunku wykazywania po- 
dobieństw z cudami w innych religiach, 
w kierunku porównawstwa  teligio- 
znawczego*. 

„Każdy szanujący się bóg. założyciel 
religii — pisze dalej Z. Poniatowski — 
musiał być cudotwórcą , ponieważ żą- 
dano tego od niego. 


Książkę wzbogacają sylwetki Jezusa 
sugerowane przez różnych autorów, 
które pozwalają Poniatowskiemu poka- 
zać ewolucję, jakiej ulegała w miarę 
upływu czasu recepcja postaci. Ponia- 
towski poddaje krytycznemu oglądowi 
ten zwłaszcza nurt „recepcji jezusolo- 
gicznej”, który negował w sposób kate- 
goryczny historyczność głównego boha- 
tera ewangelii. Pisze więc o radvkal- 
nej szkole holenderskiej lat siedemdzie- 
siątvch i dziewięćdziesiątych ubiegłego 
stulecia, której czołowi przedstawiciele 
(S. Hoekstra, A. Pierson i G. Bolland) 
odrzucali tezę o istnieniu Jezusa. 


Omawia też szczegółowo tendencję 
występującą w ZSRR. a znaną pod na- 
zwą „Wipperyzmu” (od nazwiska R. 
Wippera. autora książki Powstanie li- 
teratury chrześcijańskiej — 1946, prze- 
kład polski — 1950). „Wipperyzm” za- 
sadzał się na założeniu, że legenda Je- 
zusa skompilowana została przez ideolo- 
gów pierwotnego chrześcijaństwa z mi- 
tologicznego tworzywa innych religii, 
samo zaś chrześcijaństwo było od po- 
czątku ruchem reakcyjnym. Poniatow- 
ski konfrontuje „wipperyzm” z poglą- 
dami Karola Kautsky'ego, który w 
książce Pochodzenie chrześcijaństwa 
dał wyraz przekonaniu, iż pierwotna 
gmina chrześcijańska miała charakte! 
rewolucyjno-komunistyvczny, a Jezus 
był faktycznym jej założycielem. Dodac 
należy, iż „wipperyzm” został .prze- 


zwyciężonyv w religioznawstwie radzie- 


ckim w połowie lat pięćdziesiątvch, 


Z. Poniatowski pisze: „Przyczyn pow; 
stania i rozwoju każdej ideologii (a więc 
i religii) należy szukać nie w działalno- 
ści jednostki (choćby najwvbitniejszej), 
lecz w konkretnej sytuacji społeczno- 
-ideowej danego okresu, nie w świado- 
mości osobniczej, lecz w Świadomości 
grup społecznych ową svtuację od- 
zwierciedlających. Stąd też i spór o 
tożsamość (lub nie) Jczusa historii i 
Chrystusa wiary nie jest dla nas pro- 
blemem centralnym” (str. 242). Pozosta- 
wiaijąc zatem spór o historyczność po- 
staci Jezusa nie rozstrzygniętv, autor 
Wprowadzenia wewanyclie rozwija re- 


Recenzje 


fleksję nad kształten wczesnego chrze- 
ścijaństwa, nad klimatem społecznym 
ewangelii, nad relacją owego „Jezusa 
historii” do „Chrystusa wiarv”. 

Książka jest niewątpliwie potrzebna. 
Rozszerza ona i pogłębia dotychczaso- 
wą wiedzę o genezie zjawisk towarzy- 
szących rodzeniu się tych form Świado- 
mości Społecznej, które zaważyły i 
naaal jeszcze ważą na kształcie naszej 
cywilizacji, kulturv. ustroju społeczne- 
BO, na sposobie mvślenia i odczuwania 
milionów ludzi. Potrzebna jest jako 
naukowe przeciwstawienie  biblijno- 
-ewangelicznej literaturze apologetycz- 
nej. 


ANDRZEJ TOKARCZYK 


Noty 
bibliograficzne 


ANDRZEJ MICHALEWSKI: Ekonomia 
dobrobytu, prezentacja t próba analizy. 
Wyd. PWE 1972, str. 315. 


Termin „ekonomia dobrobytu” znany jest 
czytelnikowi polskiemu przede wszystkim Z 
publicystyki politycznej. Publicystyka ta; 
koncentrując się głównie na funkcji ideolo- 
gicznej tej ekonomii, pomijała dotychczas 
dokładniejszą analizę koncepcji gospodar- 
czych jej głownych reprezentantów. Niewiel- 
ką pomocą były tu również publikacje 
książkowe z dziedziny historii myśli ekono- 
micznej, które po pierwsze opracowane zo. 
stały dla dość wąskiego kregu odbiorców 
araz po drugie omawiały ten kierunek my»- 
ślenia w ekonomii burżuazyjnej w .sposób 
z natury rzeczy dość skrótowy na tle in- 
nych koncepcji ekonomicznych. 


Tymczasem ekonomia dobrobytu, choć 
dość młoda, liczy sobie już lat pięćdziesiąt, 
obejmując przy tym — jak to podkreśla 
A. Michalewski — niezwykle szeroki krąg 
zagadnień. Zajmuje się ona bowiem nie tyl- 
ko analizą sposobów mierzenia i porówny- 
wania kryteriów zmian oraz sterowania do- 
brobytem społecznym w różnych krajach 
przy uwzględnianiu wielu watków natury 
psychologicznej .i filozoficznej. Dotyczy 
również — jak czytamy we wstępie do pra. 
cy — wielu innych aspektów gospodarowa- 
nia pośrednio lub tylko bardzo pośrednio 
związanych z dobrobytem, jak np. problemy 
keynesowskiej równości oszczędności i in- 
westycji, zagadnienia wymiany międzyna- 
rodowej. rola reklamv w procesie zaspoka- 
jania potrzeb, nie mówiąc już o takich za- 
gadnieniach, jak monopol i państwo. 


Nie można zapominać, że ekonomia do. 
brobytu — co zresztą wysuwano na plan 
pierwszy w naszej publicystyce politycznej 
wskazującej na jej związek z teoriami kon- 
wergencji — spełnia określoną rolę klasową 
t polityczną. Stara się ona bowiem jeszcze 
raz udowodnić. że w ramach ustroju kapita- 
listycznego możliwe jest osiągnięcie stanu 
powszechnego dobrobytu oraz pełnej har- 
monii społecznej bez wyzysku i niespra- 
wiedliwości. 

Rodowód jednak tej ekonomii jest skom- 
pukowany. Uproszczeniem byłoby źródła jej 
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powstania upatrywać w dywersyjnych w 
stosunku do socjalizmu zadaniach burżua. 
zyjnych nauk społecznych. Co nie oznacza, 
że ekonomii dobrobytu nie używano i nie 
uzywa się do tych celów. Z drugiej jednak 
strony podkreślić trzeba za autorem pue- 
zentowanej pracy, że jest ona również teo- 
retycznym narzędziem walki klas średnich 
przeciwko monopolom o większy udział w 
dochodzie narodowym. 

Z tych też przyczyn warto zwrócić uwagę 
na książkę A. Michalewskiego, podejmującą 
próbę rzeczowego i uargumentowanego roz- 
ległą literaturą przedstawienia teorii (wła- 
*ciwie zespołu teorii) ekonomii dobrobytu 
oraz jej wielokierunkowych implikacji. 


Praca Składa się z sześciu rozdziałów. 
Pierwszy z nich poświęcony jest prezen- 
tacji źródeł koncepcji tej ekonomii. Dwa 
następne omawiają kryteria oraz funkcje do. 
brobytu społecznego. Rozdział czwarty zaj- 
muje się jednym z głównych problemów 
przewijających się w pracach przedstawicieli 
tego kierunku — podziałem dochodu narodo- 
wezgo. W rozdziale piątym omawia się nato- 
miast związki między działalnoscią panstwa 
a teorią, m. in. na tle modnych również 
ostatnio koncepcji „państwa dobrobytu”. 

Na szczególną uwagę zasługuje wykracza- 
jący już poza krytyczną prezentację kon- 
cepcji ekonomii dobrobytu rozdział szósty, 
zajmujący się stosunkiem ekonomii dobro. 
bytu do teorii i praktyki gospodarki socja- 
listycznej. Mimo że — jak twierdzi autor — 
rzeczywiste, realne problemy dobrobytu są 
tej pierwszej teorii obce i mimo że teorię 
te i teorię gospodarki socjalistycznej znacz- 
nie więcej dzieli niż łączy, są to bowiem 
dwie zupełnie różne koncepcje społeczno- 
-gospodarcze i społeczne, to między obiema 
teoriami można znaleźć pewne interesujące 
punkty styczne, na które warto zwrócić uwa- 
gę. Co więcej, niektóre koncepcje głoszone 
przez ekonomię dobrobytu — twierdzi A. Mi. 
chalewski — mają w istocie rzeczy znacznie 
większe szanse realizacji w ustroju socjali- 
stycznym niz kapitalistycznym. (j.ch.) 


ANDRZEJ KUPICH: Specjalizacja i 
rozwój gospodarczy na przykładzie 
środkowoazjatyckich republik ZSRR. 
PWN 1971 r. str. 128. 


Na prezentowaną pracę, której tematem 
są problemy rozwoju gospodarczego radzie- 
ckiej Azji środkowej. warto zwrócić uwagę 
przynajmniej z dwóch powodów. Po pierw. 
sze, jest to pierwsze chyba w Polsce omó- 
wienie monograficzne zagadnień gospodar- 


czych tego obszaru Związku Radzieckiego. 
Marksistowska analiza tego zagadnienia ma 
więc dla czytelnika polskiego m. in. walor 
konfrontacji z licznymi publikacjami bure» 
żuazyjnych sowietologów, które w większo= 
ści wypadków noszą wyraźne piętno pro- 
pagandy antykomunistycznej. Do  nielicz. 
nych bowiem wyjątków należy, cytowana 
zresztą w pracy, opinia wybitnego zachod- 
niego ekonomisty, G. Myrdala, o radzieckiej 
Azji: „Przyjechawszy z ubogiej Azji ujrzy- 
cie republiki radzieckie jako połączenie roz- 
sądku, postępu it dobrobytu... Przykład re- 
publik środkowoazjatyckich staje się z każ- 
dym dniem coraz bardziej przekonujący”. 


Druga przyczyna, z powodu której warto 
zwrócić uwagę na książkę Andrzeja Kupicha, 
tkwi w prezentacji zakończonego niewątpli. 
wym Sukcesem programu rozwoju gospo- 
darczego znacznego ł£ niezwykle zacofanego 
regionu. Program ten jest w swych pod- 
stawowych zasadach wzorcem socjalistycznej 
drogi usuwania zacofania gospodarczego. W 
regionie Azji środkowej wystąpiły bowiem 
w pierwszych latach władzy radzieckiej 
wszystkie klasyczne cechy obszaru nieroz- 
winiętego gospodarczo 2 brakiem kapitału, 
przestarzałą strukturą społeczną, kapitali- 
stycznymi (a w swej podstawowej części 
1 przedkapitalistycznymi) stosunkami pro- 
dukcji, brakiem wykwalifikowanych kadr, 
niskim poziomem oświaty, żeby wymienić 
tylko cechy najważniejsze. I choć nie 
wszystkie konkretne rozwiązania owego pro. 
gramu można by zastosować dzisiaj bez 
zmian do każdego zacofanego regionu świata, 
to podstawowe kierunki przełamywania za- 
cofania — w świetle analizy przeprowadzo- 
nej w pracy — są nadal generalnie słuszne. 


Problem wyrównywania dysproporcji go- 
spodarczych znalazł się w centrum uwagi 
władzy radzieckiej już od pierwszych lat 
jej tstnienia. Odbyty w 1921 r. X Zjazd 
RKP(b) uznał za jedno z najważniejszych 
zadań rewolucji proletariackiej eliminację 
wszystkich pozostałości nierówności narodo- 
wych we wszystkich dziedzinach życia, 
a przede wszystkim w gospodarce. Sprawa- 
mi tymi zajął się również ponownie XII 
zjazd, podkreślając przy okazji pomoc, ja. 
kiej powinien udzielić naród rosyjski regio- 
nom mniej rozwiniętym, 


Również kolejne wersje pierwszej radziec- 
kiej pięciolatki zmieniano m. in. na skutek 
postulatów przyspieszenia rozwoju gospodar= 
czego tych regionów. | 


Koncepcja usuwania dysproporcji w ros 
woju gospodarczym poszczególnych republik 
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radzieckich rozwiązać musiała również dwie 
niezwykle aktualne 4 dzisiaj, w wielu re» 
gionach świata, kwestie: odpowiadające ge. 
neralnemu celowi rozwoju ukształtowanie 
sprawiedliwego i efektywnego podziału pra- 
cy oraz skonstruowanie terytorialnego 48- 
pektu planu rozwoju gospodarczego dla ob- 
szaru © nie spotykanej- dotychczas wielko- 
ści. Sposób rozwiązania obu tych proble> 
mów jest niezwykle pouczający. 


W książce omawia się następujące pod. 
stawowe kierunki i dziedziny przyspieszone- 
go rozwoju czterech republik środkowoazjiae» 
tyckich: kierunki rozwoju przemysłu, prze- 
kształcenia agrarne 1 wzrost produkcji rol. 
nej oraz problemy specjalizacji regionu. 


w zakończeniu pracy autor analizuje na 
podstawie dynamiki wzrostu dochodu naro- 
dowego omawianych republik oraz całego 
związku Radzieckiego wyniki rozwoju go. 
spodarczego oraz przezwyciężanie dyspro- 
porcji w poziomie zaawansowania gospodar= 
czego. 

Wyniki uzyskane w tej drodze nie mogą 
być jednak — jak podkreśla autor — Uuzna- 
ne za w pełni kompletne, ponieważ w wąa- 
runkach zintegrowanej gospodarki Związku 
Radzieckiego, gdzie w wielu rejonach roz- 
wój społeczny wyprzedził znacznie nawet 
rozwój gospodarczy, powiązanie rozwoju re. 
gionalnego z syntetycznym wskaźnikiem, 
dochodem narodowym jest o wiele mniej- 
sze niż w jakimkolwiek innym wypadku. 
Poza tym nawet z pobieżnych szacunków 
wynika, że dochód narodowy wytwarzany 
w republice na ogół nie jest identyczny z 
dochodem wykorzystanym na danym tery- 
torium. Występują różnice zarówno in plus, 
jak i in minus. Azja środkowa należy do 
tych regionów, gdzie różnice są na ogół 
in plus. (j.ch.) 


Słownik organizacji młodzieżowych w 
Polsce 1918—1970. Opracowanie CZE- 
SŁAW KOZŁOWSKI. Wstęp TADEUSZ 
PIETRZAK. Wyd. „lskry”, Warszawa 
1971, str. 189. 


Wydany przez „Iskry” Słownik ma wszele 
kie szanse wzbudzenia zainteresowania, 
zwłaszcza wśród młodych czytelników. O iste 
niejącym od dawna zapotrzebowaniu na wy. 
dawnictwo encyklopedyczne, które by w 
syntetycznym skrócie ukazało rozmaite nur« 
ty polskiego ruchu młodzieżowego w prze» 
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szłości, wiadome było od dawna. Zgłaszali 
je nie tylko działacze, ale także szersze krę- 
gi młodzieży. O wysuwanych niejednokrot- 
nie postulatach. dotyczących przygotowania 
takiego kompendium, wspomina we wstępie 
do Słownika przewodniczący OKWOM i ko- 
mitetu redakcyjnego omawianej publikacji 
Tadeusz Pietrzak — wskazując jednocze. 
śmie, że zamierzeniem autorów i wydawców 
było dotarcie z nim również do nauczycieli 
historii i wychowania obywatelskiego. 

Komisja Historyczna Ogólnopolskiego Ko- 
mitetu Współpracy Organizacji Młodzieżo» 
wych, patronująca wydaniu tej publikacji, 
ma — jak wiadomo — niemałe zasługi w 
przygotowaniu wielu monografii poświęco- 
nych historii organizacji młodzieżowych. 
Ułatwiło to niewatpliwie podjęcie bardziej 
syntetycznego opracowania, jakim jest 
Słownik. 

Udział w przygotowaniu haseł wzieło 12 
autorow. Zestawione alfabetycznie hasła da- 
ją ogólną charakterystykę poszczególnych 
organizacji, zawierającą ich tideowo-politycze= 
ne oblicze, omawiającą genezę i historię 
działalności oraz zasięg ich wpływów. Pre- 
zentują one organizacje o wszystkich za. 
barwieniach politycznych, działające w okre- 
sie 1918—1970. 

Tadeusz Pietrzak wyjaśnia we wstępie, że 
chociaż cezura rozpoczynająca ponad 50-letni 
okres historii ruchów młodzieżowych w na- 
szym kraju wiaże się z uzyskaniem niepodle- 
głości, a tym samym stanowi swoisty okres, 
to przecież początki organizacji młodzieżo- 
wych Są znacznie wcześniejsze. Można po. 
wiedzieć. że „wszystkie nurty ruchu miło- 
dzieżowego działającego w ostatnim pięcdzie- 
sięcioleciu mają swoich protoplastów w la- 
tach wczesniejszych”. 

Do niektórych z omawianych w Słowniku 
organizacji z okresu wcześniejszego nawią- 
zują działające aktualnie organizacje mło- 
dzieżowe w naszym kraju. Wywodzą one z 
tch tradycji, założeń 1 doświadczeń swój ro- 
dowód ideowo-polityczny. Nic więc dziw- 
nego, że tym organizacjom poświęcono w 
Słowniku znacznie więcej miejsca niż pozo- 
stałym. Do tych tradycji chcemy bowiem 
przede wszystkim zblizyć współczesną mło- 
dzież, ukazać jej idee i wzory osobowe mło- 
dych z pokolen poprzednich, a zwłaszcza 
mające szczególne walory wychowawcze dla 
młodziezy współczesnej. 

Ta unikalna, jedyna w swoim rodzaju 
praca stanowi niewątpliwie pozycję wartą 
spopularyzowania jako wazny element edu. 
kacji historycznej. (Zet) 
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MARTA .  DOBRZYŃSKA, ALEKSAN- 
DER WALLIS: Inteligencja polska XIX 
1. XX wieku. Materiały statystyczne. 
Zakład Narodowy im. Ossolińskich. 
Wyd. PAN. Wrocław, Warszawa, Kra- 
ków, Gdańsk 1971, str. 156. 


Opracowania Marty Dobrzyńskiej i Alek- 
sandra Wallisa zawarte w omawianej książ- 
ce stanowią wyniki fragmentu tylko szeroko 
zakrojonych badań nad inteligencją, prowa. 
dzonych w Pracowni Badań nad Kulturą 
Współczesną Instytutu Filozofii 1 Socjologii 
PAN. 

Zamierzeniem autorów, jak można sądzić 
z lektury książki, było nie tylko ustalenie 
możliwie najbardziej obiektywnych danvch 
do wizerunku pokoleń polskiej inteligencji 
XIX i XX wieku, ale również praktyczne 
zastosowanie w badaniach tych środowisk 
metody  biograficzno-statystycznej. Zasadv 
tych założeń metodologicznych przedstawił 
A. Wallis w wstępnej rozprawie omawianej 
książki. 

Autor przypomina, że pierwszy ramowy 
program oparty na metodzie biograficzno= 
-statystycznej zastosowano w badaniach nad 
klasą robotniczą, podjętych przez zespół pod 
kierownictwem prof. Jana Szczepańskiego. 
Prezentując zastosowanie tej metody w ba- 
daniach własnych, autor zwraca uwagę na 
znaczenie czasu 1 przestrzeni jako istotnych 
parametrów w badaniu procesów kulturo- 
wych i jednocześnie ukazuje możliwości peł. 
niejszego wykorzystania materiałów biogra» 
ficznych jako żródła danych statystycznych. 

Walorem metody jest przede wszystkim — 
jak wskazuje autor — możliwość przekłada- 
nia danych biograficznych na bardziej o0- 
biektywne, a zatem Ssprawdzalne i porówny- 
walne elementy. Statystycznie traktowane 
materiały biograficzne stanowią więc cenne 
źródło wiedzy 0 faktach. 

Rozprawa A. Wallisa „Informacje biogra- 
tficzno-statvstyczne jako źródło do badania 
procesów kulturowych”, otwierająca książe 
ke, zawierą te właśnie założenia metodolo- 
giczne badań, których wyniki prezentowane 
są w dalszych rozdziałach. Rozdział następ- 
ny. opracowany również przez A. Wallisa, 
dotyczy tematu podstawowego inteligencji 
polskiej XIX i XX wieku. Obraz inteligen- 
cji tego okresu kreśli autor na podstawie 
charakterystyki statystycznej przedstawicieli 
tej grupy społecznej, znajdujących się w 
12 tomach pierwszego wydania Wielkiej En- 
cyklopedii Powszechnej. 


wyodrębnione z WEP 4881 hasła biogra. 
ficzne dają zbiorowość reprezentującą roQz- 


niki urodzonych w Jatach od 1751 do 1930. 
Selekcja dokonana przy wyborze tej zbioro- 
wości — podkreśla autor — ma niewątpliwie 
pewne wady, polegające na ograniczoności 
i zależności od czasu historycznego. Nieza- 
leżnie jednak od zastrzeżeń w stosunku do 
kryteriów wyboru, materiał biograficzny u- 
zyskany w ten sposób stanowi niewątpliwie 
przedmiot wart analizy. Świadczą o tym 
osiągnięte wyniki, stanowiące podstawę do 
generalizacji i konfrontowania ich z wvwni. 
kami podobnych analiz uzyskanych z innych 
materiałów biograficzno-encyklopedvcznych. 

Analizy statystyczne przeprowadzone przez 
autora charakteryzują poszczególne grupy 
tej zbiorowości pod względem: lat urodzenia, 
długowieczności. pochodzenia przestrzennego 
oraz społeczno-zawodowego. Wyodrebniają 
ponadto zbiorowość pochodzacą z Warszawy, 
Krakowa i Łodzi, zbiorowość osób czynnych 
w latach ukazywania się WEP oraz zbioro- 
wość kobiet. 

Punkt odniesienia dla autorskich analiz 
stanowi, aczkolwiek w niedostatecznyvm za- 
kresie, porównanie niewielkich próbek z 
trzech najpoważniejszych polskich źródeł 
biograficznych: Encyklopedii powszechnej 
Orgelbranda, Polskiego słownika biograficz- 
nego oraz WEP. 

Dalsze rozdziały zawierają informacje sta. 
tystyczne szczegółowe. M. Dobrzyńska pisze 
o architektach urodzonych w XVIII i XIX 
wieku. A. Wallis w następnych rozdziałach 
charakteryzuje kompozytorów czynnvch w 
XIX i XX stuleciu oraz daje informacje o 
pisarzach, którzy  debiutowali w latach 
1900—1950. 

Ksiażka obok svgnalizowanych materiałów 
statystvcznych zawiera również komenta- 
rze i odautorskie refieksje sygnalizujące wie- 
le istotnych problemów zwiazanych z tema- 
tem. Ławarte w książce opracowania zaine 
teresują niewatpliwie nie tvlko specjalistów 
określonych dyvscyplin artvstvcznych, ale 
również badaczy procesów kulturowych w 
naszym kraju oraz historyków różnych spe- 
ejalności. (zet) 


KONSTANTY PIŁEJKO: Złoto t dolar. 
Wvd. PWN „Biblioteka Problemów”, 
1971, str. 327. 


Trudno uwierzyć, ale w zamieszczonym 
na końcu ksiażki spisie 167 wydanych do- 
tvchczas w $erii ..Biblioteki Problemów'' po» 
zycji nie ma ani jednego tytułu 2 dziedzi. 
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ny ekonomli. Tak więc dopiero 168 pozycja 
otwiera jako pieiwsza (miejmy nadzieję, że 
nie ostatnia) nowv dział tej serii. Jest to 
chyba już sam w sobie powód do odnoto- 
wania pracy. Drugi 1 chvba ważniejszy od= 
czytać można na obwolucie książki: trudno 
wskazać problem — czytamy — który w 
literaturze ekonomicznej, a zwłaszcza w opi- 
nił publicznej, byłby bardziej zmitologizowa- 
ny niż problematyka pieniądza, a szczegól- 
nie zagadnienia pieniadza złotego, dola- 
ra itp. Co więcej, problemy te wzbudzają 
żywe Zainteresowanie opinii publicznej w 
Polsce w zwiazku z nasileniem się w ostat- 
nich latach kryzysów walutowych w kra- 
jach kapitaiistvcznych. i 
Gwoli prawdzie, powiedzieć trzeba, że 
problemy finansowo-pienieżne Są prezento. 
wane dość skrupulatnie w naszej publicy-= 
stvce ekonomicznej zarówno przez naszych 
polskich ekonomistów, jak i przez tłumacze- 
nia. Zagadnienia te sa jednak niezwykle 
skomplikowane. Praktvka państw kapitali- 
stycznych wykształciła niezliczoną ilość 
skomplikowanych i finezyjnych zabiegów, 
przedsiewzięć i systemów finansowo-pienięż. 
nvch zarówno w sferze działalności prywat- 
nej. jak i publicznej oraz miedzvnarodowej. 
wśród ekonomistów zajmujacyvch sie zawo- 
dowo problemami pieniadza zdarzają się dość 
czesto zasadnicze kontrowersje i różnice w 
ocenach istotv, skuteczności, roli i wpływu 
poszczególnych przedsięwzieć i zjawisk w 
tej sferze gospodarki. Nic wiec dziwnego, 
że nawet zaznajomiony z ekonomią, ale nie 
specjalizujacv się w problematyce pienięż- 
nej czvtelnik ma trudności z właściwym 
zrozumieniem publikacji ściśle naukowych 
z tej dziedziny. Czeste przedruki w Fc» 
rum' zachodnich artykułów z dziedziny f- 
nansów nie zawsze pomagają niezbvt ze. 
rientowanemu i odczuwającemu braki pod 
s'awowych wiadomości z dziedziny syste- 
mu finansów świata kapitalistvcznego CZY- 
telnikowi zrozumieć tło i przyczyny kryzy 
sów wałutowvch, reform pienieżnych, ope- 
racji giełdowych, zmian  stopv  procento. 
wej. politvki finansowania z długu pubiicz- 
nego. dyskusji o zasadach działania zachod- 
niego miedzynarodowego systemu waluto- 
wego itp., a na tym tle roli pieniądza naj- 
poteżniejszego reprezentanta kapitalizmu 
Stanów Zjednoczonych. 
„.Biblioteka Problemów” zaprezentowała więc 
tvm razem ksiażkę niezwykle potrzebną, 
która powinna znaleźć sie u każdego, kto 
pragnie w miarę dokładnie zapoznać się 2 
podstawowymi problemami ekonomicznymi 
systemu kapitalistycznego. 
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Uprzedzić jednak należy, że książka po- 
dejmuje jedynie pewien (choć niezwykle 
istotny) wycinek systemu finansowego kapi. 
talizmu, poświęcona jest bowiem powstawa- 
niu współczesnego systemu walutowego 1 
zmieniającej się na tym tle roli dolara w 
warunkach najpierw stopniowego odchodze- 
nia od waluty złotej, a następnie mniej lub 
dalej idących prób całkowitej jej likwidacji. 

Czytelnik chcący więc znaleźć pełne wy» 
tłumaczenie perturbacji w systemie finanso- 
wym kapitalizmu zaczekać będzie jeszcze 
musiał na następne pozycje wydawnicze. 

Kolejne rozdziały pracy zapoznają czytel- 
nika 2 następującymi etapami rozwoju sy. 
stemu walutowego kapitalizmu: ogólna cha- 
rakterystyka przemian walutowych (rozdział 
1), dolar niezależny a system walutowy (ro2- 


dział 2), system waluty złotej (rozdział 3), 
dolar uprzywilejowany i niedobór dolarowy 
(rozdział 4) oraz dolar zagrożony i przesyt 
dolarowy (rozdział 5). 

W zakończeniu ostatniego rozdziału autor 
zajmuje się perspektywami zmian w kapita- 
listycznym systemie walutowym, stwierdza- 
jąc przy okazji oceny zawieszenia wymie. 
nialności dolara na złoto przez Nixona: cho- 
ciaż dewaluacja jest już faktem, trzeba bę- 
dzie dłuższego czasu, by dolar stracił swoje 
miejsce w obrotach międzynarodowych. 

W tekście książki autor odwołuje się kilka- 
krotnie do wspomnianej decyzji Nixona z 
sierpnia 1971 r. Szkoda jednak, że potrakto- 
wał ów najpotężniejszy chyba w latach 
ostatnich kryzys walutowy w sposób incy. 
dentalny. (j.ch.) 


Redakcja „Nowych Dróg” 
i redakcja „Studiów Filozoficznych” ogłaszają 


KONKURS 
na pracę z dziedziny marksistowskiej filozofii 


i historii myśli marksistowskiej. 


Do udziału w konkursie zapraszamy filozofów, socjologów, historyków, 
estetyków, etyków | teoretyków kultury oraz przedstawicieli Innych dyscy- 
plin, którzy chcieliby wypowiedzieć się w kwestiach światopoglądowych 
lub metodologicznych. 5 | 


Warunki konkursu: 


© Konkurs obejmuje tematykę wszystkich dziedzin marksistowskiej filozofii oraz historii 
myśli marksistowskiej. 


© Szczególnie wyróżniane będą prace stanowiące zastosowanie marksistowsko-leninow- 
skiej metodologii do analizy oraz interpretacji współczesnych zjawisk ideologicznych, 
politycznych, naukowych i kulturowych, prace podejmujące filozoficzne problemy współ- 
czesnych przemian cywilizacyjnych, przede wszystkim w życiu naszego narodu. Jury 
przywiązywać będzie także dużą wagę do prac podejmujących problematykę kategorii 
1 praw dialektyki. 

© Optymalny rozmiar prac konkursowych wynosi 25 -stron znormalizowanego maszynopi- 
su. Prace o objętości przekraczającej 40 stron maszynopisu nie-będą rozpatrywane 
przez jury. | 

© Każdy uczestnik konkursu może nadesłać nie więcej niż 2 prace. 


© Prace konkursowe podpisane godłem należy przesyłać w 5 egzemplarzach maszyno- 
pisu na adres redakcji „Nowych Dróg” lub redakcji „Studiów Filozoficznych" do dnia 
31 grudnia 1972 r. Jednocześnie każdy uczestnik konkursu winien nadesłać w zalako- 
wanej kopercie opatrzonej tym samym godłem następujące informacje: imię i nazwi- 
sko, adres, wiek, rodzaj ukończonych Studiów oraz miejsce i charakter wykonywanej 
aktualnie pracy. | 
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© Nadesłane prace oceni konkursowe jury w składzie: 
TADEUSZ M. JAROSZEWSKI — przewodniczący jury, ZDZISŁAW AUGUSTYNEK, 
ZDZISŁAW CACKOWSKI, MARIAN DOBROSIELSKI, MAREK FRITZHAND, ALICJA 
GLIŃSKA, ROMUALD JEZIERSKI JERZY KMITA, JERZY KOSSAK, STANISŁAW KO- 
ZYR-KOWALSKI, JANUSZ KUCZYŃSKI, ZDZISŁAW KUKSEWICZ, WALERY NAMIOT- 
KIEWICZ, STANISŁAW SOLDENHOFF, ANDRZEJ WERBLAN, WŁODZIMIERZ WESO- 
ŁOWSKI, JANINA WOJNAR-SUJECKA. 


Jury ogłosi wyniki konkursu w terminie do 31 marca 1973 r. 


© Prace zakwalifikowane do druku opublikowane zostaną w „Nowych Drogach" lub „Stu- 


diach Filozoficznych' bądź w miesięczniku „Człowiek i Światopogląd” oraz będą 
honorowane niezależnie od nagród i wyróżnień. 


Nadsyłane prace konkursowe i przesyłki zawierające informacje o ich autorach winny 
zawierać na kopercie adnotację: „Konkurs na pracę z dziedziny filozofii". 


Nagrody: 


Pierwsza nagroda: roczne stypendium zagraniczne w wybranym ośrodku nau- 
kowym jednego z krajów europejskich spośród znajdujących się na liście współpracy z Mi- 
nisterstwem Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki, które jest fundatorem stypendium. 


Dwie nagrody drugie: dwa pięciomiesięczne stypendia zagraniczne w wy- 
branym ośrodku naukowym jednego z krajów europejskich spośród znajdujących się na 
liście współpracy z fundatorem stypendium — Ministerstwem Nauki, Szkolnictwa Wyższe- 
go i Techniki | 


Trzy nagrody trzecie po 7 tys. zł. 
Jury zastrzega sobie możliwość innego podziału nagród, także zwiększenia ich liczby 
w wypadku napływu wielu szczególnie wartościowych prac 
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instytucje panstwowe, Spojeczne, za- 
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V PLENUM 
KC PZPR 


W dniach 10 i 11 maja br. obradowało w Warszawie V plenarne po- 
siedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Tematem dwudniowych obrad był perspektywiczny program budownictwa 
mieszkaniowego. 

Na plenum zaproszono ministrów resortów gospodarczych, sekretarzy 
ekonomicznych komitetów wojewódzkich PZPR, a także działaczy partyj- 
nych i gospodarczych kluczowych przedsiębiorstw budowlanych i prze- 
mysłu materiałów budowlanych, spółdzielczości mieszkaniowej oraz przed- 
stawicieli stowarzyszeń naukowo-technicznych. 

Obrady plenum otworzył | sekretarz KC PZPR EDWARD GIEREK, 
który wygłosił przemówienie wprowadzające do dyskusji. 

Po przemówieniu | sekretarza KC rozpoczęły pracę zespoły robocze 
V Plenum. 

Na V Plenum powołano 5 zespołów: 

— do spraw polityki i programu mieszkaniowego; 

— do spraw budownictwa i przemysłu mieszkaniowego; 

— do spraw rozwoju aglomeracji miejsko-przemysłowych; 

— do spraw rozwoju wsi i małych miast oraz 

— do spraw rozwoju spółdzielczości mieszkaniowej. 


Przedmiotem obrad zespołu pierwszego — któremu przewodniczył czło- 
nek KC, I sekretarz KW PZPR w Gdańsku TADEUSZ BEJM — były zadania 
i cele polityki mieszkaniowej oraz zasady rozdziału mieszkań, formy bu- 
downictwa mieszkaniowego i zasady jego finansowania, określenie po- 
trzeb mieszkaniowych i rozmiaru budownictwa, a także polityka w zakre- 
sie standardów budowlanych, osiedli, budynków i mieszkań. 

W zespole tym zabierali kolejno głos: członek KC, I sekretarz WKW 
PZPR — Kazimierz Rokoszewski; członek KC, walcownik Huty „Warsza- 
wa” — Szymon Chybił; sekretarz KW PZPR w Lublinie — Henryk Świ- 
derski; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Kielcach — Tadeusz Rudolf; 
zastępca członka KC, I sekretarz KM w Częstochowie — Mieczysław 
Przysucha; zastępca członka KC, prorektor, dyrektor Instytutu Filologii 
Polskiej UJ w Krakowie — Mieczysław Karaś; członek KC, wiceprzewod- 
niczący CRZZ — Eugeniusz Grochal; zastępca członka KC, redaktor na- 
czelny „Kobiety i Życia” — Halina Sidorczuk; członek KC, I sekretarz 
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V Pilenum KC PZPR 


KW PZPR w Opolu — Józef Kardyś; główny kwatermistrz WP — gen. dyw. 
Mieczysław Obiedziński; członek CKKP, kierownik Biura Listów i Inspekcji 
KC PZPR — Zygmunt Oleniak; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Ło- 
dzi — Jerzy Muszyński; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Rzeszowie — 
Stanisław Szkraba; członek Prezydium ZG SARP — Tadeusz Szumiele- 
wicz; minister gospodarki terenowej i ochrony środowiska — Jerzy Ku- 
siak; przewodniczący ZG ZMS — Bogdan Waligórski; zastępca członka 
KC, szwaczka w ZPO „Emfor” w Łodzi — Maria Bukarowicz; członek KC, 
doker portu w Szczecinie — Bolesław Boguszewski; członek KC, I se- 
kretarz KW PZPR w Krakowie — Józef Klasa. 


W zespole II — pod przewodnictwem członka KC, sekretarza KW PZPR 
w Katowicach TADEUSZA PYKI — dyskutowano nad technologiami w bu- 
downictwie wielorodzinnym, bazą przemysłową kombinatów oraz przed- 
siębiorstw budowlanych i specjalistycznych, nad rozwojem ich zdolności 
produkcyjnych, nad formami organizacyjnymi wykonawstwa | warunkami 
zwiększenia rozmiaru budownictwa, słowem — nad stworzeniem i roz- 
wojem przemysłu mieszkaniowego. 


_ W zespole tym kolejno wypowiedzieli się: członek KC, dyrektor Zakła- 
dów Energetycznych Okręgu Zachodniego w Poznaniu — Lechosław Grusz- 
czyński; sekretarz KW PZPR w Kielcach — Bronisław Danek; sekretarz 
KW PZPR w Bydgoszczy — Jan Przytarski; zastępca członka KC, I sekre- 
tarz KZ PZPR w Zakładach Chemicznych „Oświęcim' — Jan Gluza; dy- 
rektor Kombinatu Budownictwa Mieszkaniowego Warszawa-Wschód — 
Jerzy Piotrowski; członek KC, minister przemysłu ciężkiego — Włodzi- 
mierz Lejczak; członek KC — krawcowa w Żyrardowskich ZPO — Irena 
Lipińska; sekretarz KW PZPR w Krakowie — Józef Łoś; sekretarz 
KW PZPR w Koszalinie — Michał Piechocki; przewodniczący ZG 
Związku Zawodowego Pracowników Budownictwa i Przemysłu Mate- 
riałów Budowlanych — Janusz Prokopiak; zastępca członka KC, rek- 
tor Politechniki Śląskiej — Jerzy Szuba; sekretarz KW PZPR w Zielonej 
Górze — Ryszard Łabuś; zastępca członka KC, sekretarz Komitetu Łódz- 
kiego PZPR — Bolesław Kapitan; zastępca członka KC, ślusarz w Raci- 
'borskiej Fabryce Kotłów — Józef Kochański; sekretarz KW PZPR w Szcze- 
cinie — Wojciech Polaczek; sekretarz KW PZPR w Olsztynie — Roman 
Miłosławski; zastępca członka KC, elektryk-brygadzista w Mazowiec- 
kich Zakładach Rafineryjno-Petrochemicznych w Płocku — Stefan Kowal- 
ski; sekretarz KW PZPR w Łodzi — Włodzimierz Mielczarek; dyrektor gdyń- 
skiego PBM — Jan Krzeczkowski; zastępca członka KC, minister komu- 
nikacji — Mieczysław Zajfryd; członek KC, zastępca przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów — Jan Chyliński; członek KC, 
minister przemysłu maszynowego — Tadeusz Wrzaszczyk; członek CKR 
PZPR, dziekan Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie — Marian 
Kałwa. 


III zespół — któremu przewodniczył członek KC JÓZEF PIŃKOWSKI, 
I zastępca przewodniczącego Komisji Planowania przy Radzie Ministrów — 
poświęcił swe prace takim problemom, jak charakterystyka potrzeb wiel- 
kich aglomeracji I rozwój na tym tle budownictwa mieszkaniowego, za- 
gadnienia demograficzne głównych skupisk miejsko-przemysłowych, dzia- 
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łalność na tych terenach rad narodowych, wreszcie — sterowanie rozwo- 
jem wielkich aglomeracji. 

W zespole tym kolejno zabierali głos: zastępca członka KC, minister 
handlu wewnętrznego i usług — Edward Sznajder; członek KC, górnik, 
instruktor strzałowy w Przedsiębiorstwie Budowy Kopalń Rud Miedzi w Lu- 
binie — Tadeusz Kosenko; członek KC, | sekretarz KF PZPR w Hucie 
im. Lenina — Józef Nowotny; sekretarz KŁ PZPR — Henryk Łukaszewski; 
członek KC, ślusarz-spawacz FSC w Starachowicach — Edmund Krawiec; 
zastępca członka KC, rektor Uniwersytetu Warszawskiego — Zygmunt 
Rybicki; zastępca członka KC, kpt. ż.w. rybackiej w PPDiUR „Gryf” 
w Szczecinie — Jan Figus; zastępca członka KC, wiceminister spraw 
wewnętrznych — Tadeusz Pietrzak; zastępca członka KC, frezer w Hucie 
Stalowa Wola — Tągomierz Krasowski; zastępca członka KC, redaktor 
naczelny „Trybuny Robotniczej” — Maciej Szczepański; członek KC, wi- 
cepremier — Franciszek Kaim; zastępca członka KC, wiceminister obrony 
narodowej — gen. dyw. Tadeusz Tuczapski; zastępca członka KC, I se- 
kretarz KD PZPR Warszawa-Wola — Marian Chruszczewski; członek KC, 
przewodniczący Państwowej Rady Gospodarki Materiałowej — Eugeniusz 
Szyr; członek KC, szlifierz, brygadzista Stoczni Gdańskiej im. Lenina — 
Józef Pacer; członek KC, minister finansów — Stefan Jędrychowski; czło- 
nek Prezydium CKKP, hutnik w Hucie im. Nowotki w Ostrowcu — Jan 
Brociek; członek KC, rektor Politechniki Wrocławskiej — Tadeusz Poręb- 
ski; członek KC, zastępca przewodniczącego Komisji Planowania przy Ra- 
dzie Ministrów — Józef Pajestka; członek KC, ślusarz w Zakładach Prze- 
mysłu Bawełnianego „Pamotex” w Pabianicach — Bohdan Stusio. 

W zespole IV — pod przewodnictwem członka KC, I sekretarza KW 
PZPR we Wrocławiu LUDWIKA DROŻDŻA — rozpatrywano na podstawie 
oceny sytuacji mieszkaniowej formy budownictwa mieszkaniowego na wsi 
i w małych miastach oraz kierunki polityki państwa w tej dziedzinie, za- 
gadnienia porządkowania zabudowy wsi oraz utworzenia tam ośrodków 
handlowo-usługowych | kulturalnych, a także technologię i formy organi- 
zacyjne tak wykonawstwa budowlanego, jak i systemu zaopatrzenia ma- 
teriałowego indywidualnych inwestorów. 

W zespole tym kolejnymi dyskutantami byli: członek KC, przewodniczą- 
cy Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej „Nowy Świat” w woj. poznańskim — 
Stanisław Królik; członek KC, hutnik w Hucie Szkła Krosno — Adam Polak; 
zastępca członka KC, przewodniczący Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej 
Kamiennik w woj. opolskim — Michał Jakubiec; członek CKR PZPR, za- 
stępca kierownika Wydziału Rolnego KC — Jan Klecha; zastępca członka 
KC, prezes ZG CRS „Samopomoc Chłopska” — Jan Kamiński; członek 
KC, frezer w Fabryce Lokomotyw im. Dzierżyńskiego w Chrzanowie — 
Antoni Skwarek; członek KC, mechanik w PGR Wenecja w woj. olsztyń- 
skim — Mieczysław Bartosiński; członek KC, członek Rady Państwa — 
Henryk Szafrański; zastępca członka KC, dyrektor PGR Mojęcice w woj. 
wrocławskim — Władysław Wójcik; członek KC, wiceprzewodniczący 
CRZZ — Roman Stachoń; wiceminister rolnictwa — Mieczysław 
Solecki; członek KC, | sekretarz KW PZPR w Koszalinie — Stanisław 
Kujda; zastępca członka KC, redaktor naczelny „Chłopskiej Drogi” — 
Mieczysław Róg-Świostek; członek KC, wiceprzewodniczący CKKP — 
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Stanisław Pawlak; zastępca członka KC, przewodniczący PWRN w Kra- 
kowie — Wit Drapich; członek KC, I sekretarz KP PZPR w Biłgoraju — 
Józet Dechnik; przewodniczący ZG ZMW — Tadeusz Haładaj; zastępca 
członka KC, rolnik we wsi Lututów w woj. łódzkim — Kazimierz Górny; 
członek KC, ślusarz toromistrz PKP w Gdańsku — Brunon Peta; członek 
KC, przewodniczący PWRN w Kielcach — Aleksander Zarajczyk; zastępca 
członka KC, kierownik Wydziału Rolnego KC PZPR — Eugeniusz Mazur- 
kiewicz. 


Tematem prac zespołu V — którego przewodnictwo powierzono człon- 
kowi KC, I sekretarzowi KW PZPR w Lublinie PIOTROWI KARPIUKOWI — 
były sprawy udziału członków spółdzielni mieszkaniowych w finansowa- 
niu budownictwa i system rozliczeń, podstawy działania nowego typu 
spółdzielni (lokatorsko-własnościowych), rozwój służb remontowo-konser- 
wacyjnych, doskonalenie form organizacyjnych spółdzielni i zasady dzia- 
łania jednolitych służb projektowo-inwestycyjnych.. 


W zespole tym kolejno zabrali głos: członek KC, sekretarz CRZZ — Irena 
Sroczyńska; członek KC, brygadzista w WSK Mielec — Marian Bednarczyk; 
członek KC, dyrektor Technikum Wodno-Melioracyjnego w Białymstoku — 
Łucja Demianiuk; dyrektor „„Inwest-Projektu' w Katowicach — Jan Szew- 


czyk; członek KC, ambasador PRL w Czechosłowacji — Lucjan Motyka; 
zastępca członka KC, robotnica w Radomskich Zakładach Przemysłu Skó- 
rzanego — Irena Bednarczyk; zastępca członka KC, mistrz ślusarski 


w Fabryce Silników Elektrycznych „Tamel” w Tarnowie — Roman Kozioł; 
zastępca członka KC, przewodnicząca ZG Zw. Zaw. Prac. Przem. Włó- 
kienniczego, Odzieżowego i Skórzanego w Łodzi — Barbara Natorska; 
prezes Zarządu Spółdzielczego Zrzeszenia Budowy Domków Jednorodzin- 
nych w Białymstoku — Leon Surowiec; zastępca członka KC, I sekretarz 
KPiIM PZPR w Bielsku Białej — Marian Drewniak; członek KC, tokarz- 
-szlifierz w FSO w Warszawie — Wacław Staniszewski; zastępca członka 
KC, prezes WZGS „Samopomoc Chłopska” w Łodzi — Ludwik Maźnicki; 
członek Prezydium CKR, I sekretarz KZ Zakładów Przemysłu Odzieżowego 
„Cora' w Warszawie — Zofia Domaszczyńska; zastępca członka KC, le- 
karz w Szpitalu Miejskim w Elblągu — Helena Uznańska; zastępca członka 
KC, szlifierz w Zakładach 1 Maja w Pruszkowie — Aleksander Wróbel; za- 
stępca członka KC, pracownik MHD w Działdowie — Zdzisława Wesołow- 
ska; członek KC, ślusarz, operator samochodowy w Fabryce Sprzętu Rol- 
niczego „Pionier'” w Strzelcach Opolskich — Ryszard Jendrzej; członek 
KC, pielęgniarka w przychodni miejskiej w Szczecinie — Danuta Oszutow- 
ska; przewodniczący Rady Osiedla Spółdzielni „Osiedle Młodych” w Po- 
znaniu — Eugeniusz Łomiński; prezes Spółdzielni Mieszkaniowej w Prusz- 
kowie — Stanisław Kulik; przewodniczący Centralnego Zarządu Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego w Warszawie — Stanisław Kukuryka; sekre- 
tarz POP MZBM w Bydgoszczy — Marian Gotowicz. 


W drugim dniu obrad V plenarnego posiedzenia KC PZPR, któremu prze- 
wodniczył I sekretarz KC PZPR EDWARD GIEREK, wysłuchano w pierw- 
szym punkcie porządku dziennego sprawozdań z pracy pięciu zespołów 
roboczych. 

Sprawozdanie z pracy zespołu do spraw polityki I programu mieszkanio= 
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wego przedstawił zastępca członka KC, sekretarz WKW PZPR FRANCI- 
SZEK TEKLINSKI. 

Sprawozdanie z obrad zespołu do spraw budownictwa i przemysłu 
mieszkaniowego złożył członek KC, sekretarz KW PZPR w Katowicach 
TADEUSZ PYKA. 

Sprawozdanie z pracy zespołu do spraw rozwoju aglomeracji miejsko- 
-przemysłowych złożył członek KC, I sekretarz KZ PZPR Huty im. Leni- 
na JÓZEF NOWOTNY. 

Sprawozdanie zespołu do spraw rozwoju wsi i małych miast przedsta- 
wił członek KC, I sekretarz KW PZPR we Wrocławiu LUDWIK DROŻDŹ. 

Sprawozdanie z pracy zespołu do spraw rozwoju spółdzielczości mie- 
szkaniowej wygłosił członek KC, I sekretarz KW PZPR w Lublinie PIOTR 
KARPIUK. | 

Po sprawozdaniach z pracy 5 zespołów problemowych V Plenum roz- 
poczęła się dyskusja plenarna. 

W dyskusji głos zabrali: członek KC, I sekretarz Komitetu Łódzkiego 
PZPR — Bolesław Koperski; członek KC, przewodniczący Prezydium WRN 
w Katowicach — Jerzy Ziętek; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Szcze- 
cinie — Janusz Brych; członek KC, ślusarz montażowy z zakładów „H. Ce- 
gielskiego'” w Poznaniu — Aleksander Wyrozębski; członek KC, minister 
kultury i sztuki — Stanisław Wroński; zastępca członka KC, pracownica 
MHD w Działdowie — Zdzisława Wesołowska; zastępca członka KC, wice- 
przewodniczący Prezydium WRN w Bydgoszczy — Antoni Majdziński; za- 
stępca członka KC, operator sprzętu w Zarządzie Portu Gdynia — Jan 
Pawłowski; członek CKR PZPR, dziekan Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie — Marian Kałwa; członek KC, kierowca MZK z Warszawy — 
Stefan Wysmułek; sekretarz Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR — Ryszard Bryk; zastępca członka KC, przewodniczący Prezydium 
RN m. st. Warszawy — Jerzy Majewski. 

Na zakończenie dyskusji wystąpił członek Biura Politycznego KC PZPR, 
Prezes Rady Ministrów PIOTR JAROSZEWICZ. 

Następnie głos zabrał przewodniczący komisji uchwał V Plenum, członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR JAN SZYDLAK. Po omówieniu 
przez niego uwag i ustosunkowaniu się do zgłoszonych wniosków plenum 
jednomyślnie powzięło uchwałę w sprawie perspektywicznego programu 
budownictwa mieszkaniowego. 


Wprowadzenie do dyskusji 


wygłoszone przez | sekretarza KC 
tow. EDWARDA GIERKA 


Towarzysze! 

Biuro Polityczne wnosi pod obrady dzisiejszego plenarnego posiedzenia 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej program 
perspektywicznego rozwoju budownictwa mieszkaniowego w Polsce. 


Taki kompleksowy program zasadniczej poprawy sytuacji mieszkanio- 
wej przedstawiamy po raz pierwszy. Dotyczy on jednej z najważniejszych 
dziedzin społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 

To priorytetowe znaczenie kwestii mieszkaniowej potwierdziły dyskusja 
przed VI Zjazdem i na VI Zjeździe, jak również szerokie konsultacje prze- 
prowadzone w toku przygotowań do obecnego posiedzenia Komitetu Cen- 
tralnego. 

Skala podejmowanych działań oraz waga zadań, które musimy wyko- 
nać w nadchodzących latach, wymagają sięgnięcia do wszystkich możli- 
wych rezerw oraz źródeł inicjatywy i inspiracji. Musimy wykorzystać 
wszystkie możliwości nie tylko pełnego wykonania programu, lecz także 
przyspieszenia jego realizacji i przekroczenia wynikających z niego zadań. 

Szanowni towarzysze! 

Zapewnienie każdej polskiej rodzinie samodzielnego mieszkania wyma- 
gać będzie zbudowania co najmniej 7,3 mln mieszkań do końca 1990 r. 
Musimy w najbliższym dwudziestoleciu oddać do użytku 2,5 raza więcej 
mieszkań niż zbudowaliśmy w latach 1951—1970. Oznacza to, że już w koń- 
cu lat siedemdziesiątych powinniśmy uzyskać wskażnik intensywności bu- 
downictwa wyrażający się corocznym oddawaniem do użytku 11—12 no- 
wych mieszkań na każdy tysiąc mieszkańców. Taki poziom osiągają obec- 
nie jedynie nieliczne, najwyżej rozwinięte gospodarczo kraje świata i to 
tylko te, które przywiązują wielką wagę do kwestii mieszkaniowej. 

Nasz podstawowy cel — odrębne mieszkanie dla każdej rodziny — chce- 
my osiągnąć już w połowie lat osiemdziesiątych. Wymagać to będzie bar- 
dzo dużego wysiłku i dobrej organizacji, na wykonanie bowiem tego wiel- 
kiego programu mamy niewiele czasu. Dlatego w obecnym pięcioleciu 
musimy zarówno znacznie zwiększyć rozmiary budownictwa mieszkanio- 
wego, jak i wykonać wielką pracę w dziedzinie przygotowania warunków 
do poważnego wzrostu tego budownictwa w latach następnych. Musimy 
w szczególności przezwyciężyć szereg trudności, które dotychczas hamo- 
wały rozwój budownictwa mieszkaniowego. 


W latach 1971—1975 zbudujemy, jak to przewidują skorygowane już 
założenia planu, 1 080 tys. mieszkań. Być może i tę wielkość uda się nam 
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przekroczyć. Na VI Zjeździe partii powiedzieliśmy, że w połowie obecnego 
pięciolecia dokonamy na Krajowej Konferencji Partyjnej podwyższenia 
zadań narodowego planu społeczno-gospodarczego, o ile wyniki gospodar- 
cze na to pozwolą. Korzystne rezultaty ostatnich kilkunastu miesięcy po- 
zwalają wierzyć, że korekta taka może nastąpić. | 

Uważamy, że powinna ona dotyczyć również zadań budownictwa mie- 
szkaniowego. W budownictwie tym przekroczyliśmy zadania ubiegło- 
roczne, wyniki pierwszych czterech miesięcy br. są także pomyślne, co 
stwarza szansę przekroczenia zadań całego roku. Dotychczasowe rezultaty 
dają więc dobrą prognozę dla rozwoju budownictwa mieszkaniowego 
w obecnym pięcioleciu. Chciałbym w tym miejscu podziękować wszystkim 
pracownikom budownictwa za dobrą i ofiarną pracę, za poparcie czynem 
programu mieszkaniowego naszej partii. 

Trzeba jednak wyraźnie powiedzieć, że mimo dobrych prognoz i mo- 
żliwości przekroczenia planu obecne pięciolecie nie przyniesie jeszcze zde- 
cydowanej poprawy sytuacji mieszkaniowej. 

Można postawić pytanie: czy blisko dwudziestoletni okres, jaki przy- 
jęliśmy dla realizacji programu, nie jest zbyt długi lub czy zadania w nim 
zawarte nie są zbyt małe? Nie ukrywamy, że sami przeżywamy podobne 
niepokoje mimo nieporównywalnie dużego wzrostu zadań, jakie zakładamy 
na ten okres. Chcielibyśmy, by szybciej każda polska rodzina zamieszkała 
w samodzielnym mieszkaniu. Jednakże obowiązuje nas myślenie realistycz- 
ne, ścisłe określenie możliwości i niedopuszczenie do przekroczenia gra- 
nicy, poza którą plany mogą przekształcić się w zobowiązania bez pokrycia. 

Uważamy, że program, który przedstawiamy, jest właśnie wykładni- 
kiem naszych obecnych możliwości. Aby go wykonać, musimy usunąć 
nawarstwione w wielu gałęziach gospodarki znaczne dysproporcje i odro- 
bić zapóźnienia. W tych warunkach nie możemy dziś ustalać większego 
programu i składać obietnic, z których nie potrafilibyśmy się wywiązać. 
Wolimy uczciwie powiedzieć społeczeństwu: zrobimy wszystko, by szyb- 
ciej zrealizować cele i zadania, które dziś proponujemy. 

Istnieją — jak już wspomniałem — podstawy, by sądzić, iż uda nam 
się to osiągnąć. Będzie to tym bardziej możliwe, im lepiej będziemy wszy- 
scy razem pracować, zwiększając dochód narodowy, a tym samym i tę 
jego część, którą przeznaczamy na budownictwo mieszkaniowe. 

Szanowni towarzysze, chciałbym jednakże zwrócić uwagę na szersze, 
niżby to wynikało z niektórych liczb i sformułowań, znaczenie przedsta- 
wionego dziś programu. Nazwaliśmy go perspektywicznym programem 
budownictwa mieszkaniowego. Ale cóż jest celem tego programu? Naj- 
częściej twierdzi się, że chodzi nam o poprawę sytuacji mieszkaniowej 
obywateli kraju. Odpowiedź ta nie odzwierciedla w pełni istoty i treści 
orzedstawionego programu. 

Poprawa sytuacji mieszkaniowej następowała w naszym kraju stale. 
Materiały przedstawione Plenum zawierają na to dostatecznie dużo przeko- 
aywających dowodów i przykładów. Przypomnę, że w ciągu 27 lat oddano 
do użytku blisko 3 mln nowych mieszkań, co poprawiło warunki życia 
przeszło 9 mln obywateli. Systematycznie malały wskaźniki zagęszczenia 
izb mieszkalnych, znacznie poprawiły się standard techniczny oraz wypo- 
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sażenie mieszkań i budynków. Mimo tego ogromnego dorobku wiemy, że 
był on daleki od społecznych oczekiwań i potrzeb. 

Często słyszy się, że mieszkamy gorzej niż niektórzy nasi sasiedzi. Trze- 
ba jednak pamiętać o ogromie zniszczeń wojennych, o gwałtownym pro- 
cesie migracji ludności i bardzo dużym przyroście naturalnym w pierw- 
szych latach powojennych. Zjawiska te w sposób obiektywny wpływały 
na sytuację mieszkaniową kraju, która także w okresie międzywojennym 
była przecież gorsza niż w większości krajów Europy. 

Jednakże nie da się wszystkiego złożyć na karb wvmienionych okolicz- 
ności. W drugiej połowie lat sześćdziesiątych np. dostrzegalnie zmniejszał 
się udział inwestycji mieszkaniowych w całości nakładów inwestycyjnych, 
słaba dynamika wzrostu zadań ilościowych, a ograniczenie środków próbo- 
wano rekompensować pogarszaniem standardu budowanych mieszkań. 


Było to w dużym stopniu spowodowane określoną sytuacją gospodarcza 
państwa, naciskiem innych ważnych potrzeb inwestycyjnych związanycł 
z produkcją i tworzeniem dochodu narodowego. Mniej uwagi w tej sytuacj: 
zwracano na inwestycje mieszkaniowe. A przecież budownictwo mieszka- 
niowe to ważny czynnik dynamizowania rozwoju naszej gospodarki, lep- 
szego wykorzystania jej zdolności produkcyjnych i wreszcie istotny skład- 
nik konsumpcji. Warunki mieszkaniowe to jedna z najważniejszych prze- 
słanek awansu kulturalnego i cywilizacyjnego ludzi oraz realizacji huma- 
nistycznych celów, jakie stawia socjalistyczny ustrój. 

Właśnie takie szerokie rozumienie kwestii mieszkaniowej jest istotą 
programu, który przedstawiamy Plenum KC. Jego założeniem jest nie 
tvlko zwiększenie ilościowych rozmiarów budownictwa, nie tylko dążenie 
do poprawy jakości nowo budowanych mieszkań, ich standardu powierz- 
chniowego oraz technicznego. Uznajemy, zgodnie z powszechnie wyrażana 
opinią społeczną, że mieszkanie stanowi jeden z najistotniejszych skład- 
ników ogólnego programu podnoszenia stopy życiowej ludności, że jest 
ono warunkiem stabilizacji i rozwoju rodziny. Rozwój budownictwa mie- 
szkaniowego oraz właściwa polityka jego finansowania i przydziałów służa 
lepszemu wykorzystaniu zdolności produkcyjnych przemysłu i rolnictwa 
a więc sprzyjają osiąganiu społeczno-ekonomicznych celów zawartych 
w uchwale VI Zjazdu naszej partii. 

Towarzysze! 

Mówimy, że młodzież jest przyszłością naszego narodu. Właśnie w imie 
realizacji tego hasła musimy młodemu pokoleniu, które rosło wraz z Pol- 
ską Ludową, stworzyć najlepsze warunki rozwoju. Musimy zapewnić mło- 
dzieży nie tylko miejsca pracy, ale również dogodne warunki do założenia 
rodziny, do rozwoju intelektualnego i zaspokajania aspiracji, które rosnąć 
będą stale tym szybciej, im szybciej rozwijać się będzie cały kraj. Przed- 
stawiany dziś program powinien stać się ogólnonarodowym zadaniem ak- 
tvwizującym siły i inicjatywę milionów obywateli. Idzie o wielką spra- 
wę — o to, aby w okresie życia jednego pokolenia zbudować drugą Pol- 
skę — Polskę zasobniejszą, odpowiadającą aspiracjom obywateli nowo- 
czesnego kraju przemysłowego. 

Konstruowanie i realizowanie tak wielkiego programu społeczno-gospo- 
darczego, jakim jest rozwiązanie problemu mieszkaniowego, wymaga wyo- 


12 


V Plenum KC PZPR 


brażni i umiejętności wybiegania myślą w przyszłość. Co to znaczy w prak- 
tyce? Nasz program obejmuje wprawdzie okres obecnego dwudziestolecia, 
mowa w nim o roku 1990 jako dacie granicznej, ale przecież budowane 
dziś mieszkania, osiedla, dzielnice i miasta służyć mają również następnym 
pokoleniom. Musimy więc robić to w taki sposób, abyśmy nie musieli się 
wstydzić, przekazując im nasz dorobek. 

Łatwo formułować takie zadania, trudniej wcielać je w życie. Dziś 
przecież każde, nawet najmniejsze mieszkanie stanowi przedmiot radości 
dla tych, którzy latami na nie czekają. Jeszcze przez kilka lat znajdować 
się będziemy pod presją deficytu mieszkaniowego. Jednakże nie możemy 
kierować się tylko potrzebami dnia dzisiejszego. Musimy brać pod uwagę 
przyszłe potrzeby i wymagania stawiane mieszkaniom na przełomie XX 
i XXI wieku. Musimy ponadto określić, jak przebiegać będą dalsze procesy 
urbanizacji kraju; potrzebna nam jest zarówno nowa koncepcja polityki 
wobec wielkich aglomeracji, jak i odpowiedź na pytanie, jak rozwijać 
miasta średnie i małe, jaka będzie wizja przyszłej wsi polskiej? 

Szereg tych zagadnień stawiamy w proponowanvm programie. Zdaje- 
my sobie jednak sprawę, że jest to dopiero początek analiz i badań, że 
muszą one być kontynuowane. W odniesieniu do szeregu kwestii w obec- 
nym programie sygnalizujemy jedynie problemy, bez których rozwiąza- 
nia nie sposób osiągnąć celu, jaki sobie postawiliśmy. 

Program mieszkaniowy wyprzedził prace nad planem przestrzennego 
zagospodarowania kraju. W zasadzie powinno być odwrotnie. Plan prze- 
strzennego zagospodarowania kraju powinien stanowić punkt wyjścia do 
«onkretnych ustaleń w dziedzinie programu mieszkaniowego. Nie mogli- 
:'my jednak czekać. 

Zwracamy się do planistów przestrzennych, urbanistów, architektów, 
specjalistów wielu innych dziedzin o przyspieszenie prac nad sformuło- 
waniem odpowiedzi na pytanie, jaki będzie kształt Polski w roku 2000. 
Nie czynimy naszym specjalistom wyrzutów z tego tvtułu, jako że w prze- 
szłości nikt im takich pytań i zadań nie stawiał. Jednakże obecnie, kiedy 
tworzymy perspektywiczny program w dziedzinie mieszkalnictwa i jedno- 
cześnie chcemy przyspieszyć prace nad perspektywicznym programem 
rozwoju całego kraju, nie wolno zasklepiać się jedvnie w sprawach dnia 
dzisiejszego, trzeba mieć na uwadze potrzeby przyszłości. 

Towarzysze! 

Gdy podjęliśmy prace nad perspektywą rozwiązania kwestii mieszkanio- 
wej, natychmiast pojawił się zespół wielu spraw pozornie tylko luźno 
z mieszkaniem związanych. Dotyczą one nie tylko problemów technicz- 
nych, finansowych czy organizacyjnych. W grę wchodzą także istotne 
kwestie związane z kształtem naszej polityki mieszkaniowej lat najbliż- 
szych. W tej mierze musimy wyraźnie odpowiedzieć sobie i społeczeństwu 
na pytanie, jakie cele określamy dla tej polityka? 

Cele te zostały określone w materiałach na dzisiejsze Plenum oraz 
w projekcie uchwały. Co trzeba dodać do zawartych tam sformułowań? 
Przede wszystkim to, że nie można mówić o jednolitej polityce mie- 
szkaniowej w całym okresie dwudziestolecia, że musi ona bvć stale do- 
stosowywana do zmieniającej się sytuacji mieszkaniowej ludności. 
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W pierwszym okresie realizacji programu będziemy się nadal znajdować 
pod silną presją najpilniejszych potrzeb ilościowych. Presja ta będzie 
maleć w miarę wzrostu rozmiarów budownictwa i likwidacji najtrudniej- 
szych sytuacji mieszkaniowych. W tym okresie o naszej polityce powinien 
decydować interes ogólnospołeczny, a więc priorytety wynikające z ko- 
nieczności pełniejszego wykorzystania istniejącego i tworzonego potencja- 
łu produkcyjnego w kraju. 

Chcemy jasno postawić sprawę: pierwszeństwo w przydziale mieszkań 
mieć będą ci, których praca przyczyniła się w istotnym stopniu do pomna- 
żania dochodu narodowego i wzrostu wartości ogólnospołecznych. Zasadą 
tą kierować się musimy z całą konsekwencją. Czy stanowisko takie zgodne 
jest z zasadami sprawiedliwości społecznej? Uważamy, że tak, że jest to 
realizacja socjalistycznej zasady — każdemu według jego pracy. Nie ma 
zresztą innej możliwości, jeśli chcemy przyspieszać rozwój gospodarczy, 
który rozstrzyga o poprawie stopy życiowej społeczeństwa, jeśli chcemy 
stworzyć szansę znacznie szybszego niż dotychczas likwidowania trudnych 
warunków mieszkaniowych ludzi pracy. 

Istotnym elementem przedstawianej koncepcji jest przyjęcie zasady, 
że mieszkanie stanowić powinno coraz powszechniej osobistą własność 
obywatela, której nasz ustrój socjalistyczny zagwarantuje pełne poparcie 
i ochronę prawną. 

Uważamy, że w miarę wzrostu ogólnej zamożności ludności zasada ta 
sprzyjać będzie zwiększaniu zainteresowania dla inwestycji mieszkanio- 
wych. Przejawiać się to będzie w dążeniu do tworzenia sobie lepszych wa- 
runków ponad standard powszechny, w drodze dodatkowego wyposaże- 
nia, lepszego i wygodniejszego urządzenia własnego mieszkania. Dążenia 
takie odpowiadają interesom społecznym i zasługują ze wszech miar na 
poparcie. Wszyscy wiemy, że prawo własności mieszkania daje poczucie 
stabilności, jest dodatkowym bodźcem do poprawy wydajności pracy, 
otwiera bowiem nową możliwość celowego wykorzystania oszczędności. 

Szczególne miejsce w realizacji proponowanego programu budownictwa 
przypada spółdzielczości mieszkaniowej. W spółdzielczości upatrujemy 
główny instrument realizacji programu mieszkaniowego, czynnik rozstrzy- 
gający o jego powodzeniu. Wynika to z uznania wieloletniego dorobku tej 
formy budownictwa nie tylko w dziedzinie inwestowania, ale także 
w kształtowaniu stosunków społecznych, pobudzaniu aktywności i inicja- 
tywy oraz w umacnianiu więzi pomiędzy mieszkańcami osiedli spółdziel- 
czych. Wkład spółdzielczości w przekształcanie oblicza naszych miast i za- 
spokajanie potrzeb mieszkaniowych jest niezaprzeczalny. Spółdzielczość 
ma także duże zasługi w rozwijaniu samorządowych form zarządzania 
i gospodarności oraz w rozszerzaniu usług zaspokajających potrzeby by- 
towe społeczności osiedlowej. 

Dotychczas spółdzielczość koncentrowała swą uwagę głównie na budow- 
nictwie wielorodzinnym. Obecnie należy oczekiwać od spółdzielczości po- 
dobnego działania także w dziedzinie budownictwa jednorodzinnego wraz 
z poszukiwaniem i rozwijaniem coraz to nowych form działalności, w tym 
przede wszystkim w zakresie umacniania roli samorządu spółdzielczego. 

Zadania, które stawiamy, wymagają zweryfikowania szeregu dotychcza- 
sowych poglądów w kwestiach polityki mieszkaniowej. Dotyczy to za- 
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równo miejsca spółdzielczości w modelu tej polityki, roli budownictwa 
indywidualnego, jak i stosunku do mieszkań własnościowych. Sprawy te 
były szczególnie eksponowane w dyskusji poprzedzającej nasze Plenum. 

W ostatnich latach zanotowaliśmy wyraźny regres tych form budowni- 
ctwa. W spółdzielczości mieszkaniowej budownictwo typu własnościowego 
stanowi obecnie zaledwie 4 proc. Tylko w dwudziestukilku miastach spół- 
dzielnie własnościowe prowadzą działalność inwestycyjną. Malały w wielu 
regionach kraju rozmiary budownictwa indywidualnego. Było to przede 
wszystkim wynikiem uprzedzeń do tego typu budownictwa ze strony 
wielu rad narodowych, a niekiedy także i instancji partyjnych. 

Jeśli więc chcemy rzeczywiście rozwijać budownictwo jednorodzinne, 
to nie wystarczy pomoc materiałowa, zwiększone kredyty i ulgi, ale nie- 
zbędne są akty prawne usuwające przeszkody na drodze do własnego do- 
mu. W równej mierze konieczna jest zmiana społecznego klimatu wokół 
tego budownictwa. 

Jest jeszcze jeden powód, dla którego powinniśmy sprzyjać rozwojowi 
budownictwa jednorodzinnego. Żadnemu krajowi, który osiąga wysokie 
wskażniki intensywności budownictwa, nie udało się zrealizować tak wiel- 
kiej liczby mieszkań tylko w postaci budownictwa wielorodzinnego. Po- 
trzebny jest więc niejako drugi front budowlany. Budownictwo jednoro- 
dzinne angażuje bowiem inny typ potencjału, inne materiały, łatwiej 
w nim wykorzystać pracę własną przyszłych mieszkańców. Nie stanowi 
więc ono konkurencji wobec budownictwa wielorodzinnego, a jedynie 
jego uzupełnienie. 

Towarzysze! 

Cechą charakterystyczną przedstawionego dziś programu rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego jest jego kompleksowość. Dlatego też jest 
w nim m. in. mowa o stworzeniu przemysłu mieszkaniowego. 

Chodzi w tym stwierdzeniu o to, że realizacja programu rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego, jaki proponujemy, nie jest zadaniem tylko 
samego budownictwa. Wymaga ona udziału całej gospodarki. Na pomoc 
w budowie dobrych mieszkań, osiedli i miast trzeba nastawić rozwój 
wielu gałęzi przemysłu. Powinny one dostarczać budownictwu wszystkie- 
go, co niezbędne, by mogło ono budować szybko, nowocześnie, osiągać 
wysoką jakość produkcji. 

Jeszcze w tym 5-leciu konieczne jest stworzenie warunków do inten- 
sywnego rozwoju nowoczesnego przemysłu mieszkaniowego. 

W ramach tego przemysłu zostaną zintegrowane w jednolity system 
zdolności produkcyjne różnych branż pracujących na potrzeby budowni- 
ctwa mieszkaniowego. Chodzi tu przede wszystkim o przemysły chemicz- 
ny, drzewny, meblarski, papierniczy, lekki, maszynowy i hutnictwo. Te 
przemysły decydować będą o nowoczesności naszych mieszkań, o ich ja- 
kości, poziomie robót wykończeniowych i standardzie wyposażenia. Po- 
winny one w pełni zaspokoić potrzeby budownictwa wielorodzinnego, 
a jednocześnie dać możliwość wyboru, by każdy, kto pragnie zbudować 
dom jednorodzinny lub podnieść standard mieszkania, mógł bez kłopotu 
dostać wszystko, co jest do tego celu niezbędne. 

Zdajemy sobie sprawę, że od radykalnego polepszenia zaopatrzenia ryn- 
ku w te materiały i wyroby zależy przede wszystkim rozwój budownictwa 
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indywidualnego. Nie ukrywamy przecież, że zależy nam na tym, by w mia- 
rę wzrostu zamożności społeczeństwa coraz większy strumień indywidual- 
nych środków ludności kierowany był na zaspokajanie potrzeb mieszka- 
niowych. 

Poważne problemy trzeba rozwiązać w dziedzinie przestrzennego roz- 
mieszczenia programu mieszkaniowego. Przede wszystkim dotyczy to 
wielkich aglomeracji. Występuje tu obecnie szczególnie silny splot trud- 
ności, których rozwiązania nie wolno dłużej odwlekać. Opóźnienia zaistnia- 
łe w tej mierze dają o sobie znać ze szczególną siłą w największych aglo- 
meracjach miejskich, przede wszystkim w aglomeracji warszawskiej, łódz- 
kiej. gdańskiej i w Górnośląskim Okręgu Przemysłowym. 

Wzrost liczby ludności w wielkich aglomeracjach jest szybszy niż prze- 
ciętnie w kraju. Tam też w najbliższym 20-leciu będzie się decydował 
kształt socjalistycznej polskiej urbanistyki. Dlatego ze wszech miar uza- 
sadnione jest szczególne potraktowanie problemów wielkich aglomeracji 
w życiu kraju. 

Lista potrzeb jest tam ogromna. Od rozpoczęcia budowy szybkiej ko- 
munikacji w niektórych wielkich aglomeracjach, przez poprawę zaopa- 
trzenia w wodę, ciepłownictwo, budowę lub przebudowę centrów szeregu 
miast. 

W obecnej dobie rozwoju przemysłu i szybko postępującej urbanizacji 
coraz większego znaczenia nabiera ochrona naturalnego środowiska czło- 
wieka. Na czoło wysuwa się zmniejszenie zanieczyszczeń atmosfery, ochro- 
na wód i zasobów leśnych wraz z całym kompleksem problemów towarzy- 
szacych. 

Drugi aspekt tego samego zagadnienia sprowadza się do zahamowania 
tendencji do nadmiernie intensvwnej zabudowy. Trzeba wyraźnie stwier- 
dzić, że była to tendencja niesłuszna. Nie można doprowadzić do powsta- 
wania w miastach „kamiennych pustyń”, pozbawionych zieleni, uniemo- 
żliwiających wypoczynek po pracy i pogarszających warunki klimatyczne. 
Od socjalistycznej gospodarki przestrzennej należy oczekiwać zapewnienia 
miastom odpowiednich terenów zielonych i podmiejskich systemów les- 
nych. 

Troska o rozwój wielkich aglomeracji nie może osłabiać zainteresowa: 
nia instancji partyjnych i władz państwowych problemami miast małycł 
i średnich, jak również rekonstrukcją mieszkaniową wsi. Są to problem: 
szczególnie trudne, zanim bowiem ustalimy, jak budować w miastach ma- 
łych i osiedlach oraz na wsi — trzeba odpowiedzieć na pytanie, jaka jes' 
perspektywa rozwojowa tych ośrodków? 

Jak wiecie, towarzysze, w ostatnich miesiącach podjęto intensywne 
prace nad przygotowaniem planu przestrzennego zagospodarowania kraju 
który będzie stanowił składową część perspektywicznego planu rozwoju 
społeczno-gospodarczego. Oczekujemy, że plan ten ułatwi określenie po- 
lityki wobec poszczególnych ośrodków miejskich, wskaże, które z nich 
mieć bęcą charakter rozwojowy. Jednakże już obecnie trzeba myśleć nad 
sposobem rozwiązania skomplikowanych problemów bytowych ludności 
miast i miasteczek. W wielu z nich potrzebna jest rekonstrukcja zabu- 
dowy, nowe podejście do kwestii uzbrojenia terenów, do ich charakteru 
jako ośrodków usługowych itp. 
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Już dziś możemy powiedzieć, że podstawową formą zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych ludności małych miast, osiedli i wsi będzie budownictwo 
indywidualne i jednorodzinne. Należy zatem stworzyć szczególne wa- 
runki dla tego budownictwa. Dotyczy to zarówno warunków techniczych, 
jak i prawno-organizacyjnych, a przede wszystkim usunięcia bariery ma- 
teriałowej. Z całą uczciwością trzeba stwierdzić, że niedostatek wielu ma- 
teriałów budowlanych jest obecnie główną przeszkodą rozwoju budowni- 
ctwa jednorodzinnego, zwłaszcza na wsi. Oczekujemy, że resort rolnictwa 
wspólnie z Ministerstwem Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budo- 
wlanych oraz innymi zainteresowanymi instytucjami szybko opracuje pro- 
gram realizacji postulatów w tej sprawie, zgłaszanych w dyskusji nad 
projektem programu. 

Towarzysze! 

W dyskusji, jaka poprzedziła nasze obrady, mówiono przede wszystkim 
o ilościowych i jakościowych aspektach kwestii mieszkaniowej. Domino- 
wały sprawy organizacji i techniki budownictwa, a więc dyskusja kon- 
centrowała się na warunkach realizacji przyjętego programu. Szukaliśmy 
wszyscy odpowiedzi na podstawowe pytanie: co trzeba uczynić, by szyb- 
ciej zrealizować ten ogólnonarodowy program, by możliwie jak najrychlej 
zapewnić każdej rodzinie samodzielne mieszkanie. Nie mogło być inaczej, 
jest to oczywiście kwestia najistotniejsza. Równocześnie w wielu środo- 
wiskach, zwłaszcza w kręgach działaczy spółdzielczości mieszkaniowej, 
dyskusja wykraczała poza tradycyjne pojęcie mieszkania. 

Zgadzamy się z tym punktem widzenia. O warunkach mieszkaniowych 
nie decyduje bowiem tylko mieszkanie, ale także to, w jakim znajduje 
się ono budynku, jakie jest osiedle, a także w jaki sposób zaspokaja ono 
potrzeby rodziny związane z wychowaniem dzieci, kształceniem, ochroną 
zdrowia, wypoczynkiem, rozwojem kultury itp. Realizacja tak pojętej 
społecznej funkcji mieszkania stanowić musi nadrzędny cel naszych 
działań. 

Ten punkt widzenia na mieszkanie, na środowisko zamieszkania stanowi 
także wvraz innej niż poprzednio polityki mieszkaniowej. Tylko nieliczne 
osiedla realizowane w ostatnich latach przypominały wzorce WSM-owskie, 
a więc realizowały koncepcje osiedla społecznego. Nieprzypadkowo od 
szeregu lat pokazujemy jako wzorowe ciągle te same osiedla, nie mamy 
bowiem nic lepszego do przedstawienia. Nie jest to wvłącznie wina na- 
szych urbanistów i architektów. W pościgu za każdą izbą mieszkalną gu- 
bimy z pola widzenia stale wzrastające potrzeby człowieka. Niestety, 
w ostatnim dziesięcioleciu prawie żadne z nowo budowanych osiedli nie 
zostało zrealizowane w sposób kompleksowy, a więc nie posiada nawet 
ustalonych normatywami obiektów towarzyszących. 

Mieszkanie nie jest tylko miejscem spania. Wpływa ono na spójność 
rodziny, stwarza warunki do regeneracji sił ludzkich i rozwoju młodego 
pokolenia. W najbliższej perspektywie rosnąć będą jeszcze bardziej wy- 
magania, jakie stawiać należy osiedlu mieszkaniowemu. Wynika to z fak- 
tu, iż naszym programowym celem jest w przyszłości skrócenie czasu 
pracy, co jednocześnie musi oznaczać konieczność wypełnienia powstają- 
cego w ten sposób wolnego czasu treściami bliskimi naszej socjalistycznej 
koncepcji życia. 
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Postulat pełniejszego zaspokajania potrzeb współczesnego człowieka 
trzeba uczynić naczelną zasadą programowania i realizacji osiedli mie- 
szkaniowych. W stopniu większym niż dotychczas należy uwzględniać 
w naszej działalności inwestycyjnej potrzeby dziecka w osiedlu oraz po- 
trzeby pracującej kobiety związane z prowadzeniem gospodarstwa do- 
mowego. 

W pełni aprobujemy dotychczasowe wysiłki spółdzielczości mieszkanio- 
wej zmierzające do rozwinięcia różnorodnych form działalności społeczno- 
-wychowawczej. Zdajemy sobie sprawę, że upowszechnienie najlepszych 
wzorców tej działalności musi spowodować zmianę wielu obowiązujących 
obecnie norm i normatywów. Dotyczy to zarówno normatywu powierz- 
chniowego mieszkania, jak i normatywów urbanistycznych. Choć więc 
decyzje takie oznaczać będą pewne zwiększenie kosztów budownictwa 
mieszkaniowego, to jednak trzeba będzie zdecydować się na takie rozwią- 
zania. Przebieg dyskusji przed VI Zjazdem naszej partii oraz dyskusji 
poprzedzającej dzisiejsze plenarne posiedzenie w pełni upoważnia nas do 
zajęcia takiego stanowiska. 

Ludzie chcą po prostu dobrych mieszkań, nawet jeśli wiąże się to z ko- 
niecznością nieco dłuższego na nie oczekiwania. Jest to zrozumiałe, jeśli 
uświadomić sobie — powracam jeszcze raz do tego tematu — że obecnie 
budowane mieszkania służyć będą nie tylko nam i naszym dzieciom, ale 
także wnukom. Mieszkania buduje się na pokolenia. 

Jeśli uda się nam wyjść naprzeciw potrzebom społecznym, jeśli potrafi- 
my zbudować mieszkania, osiedla i miasta zgodnie z potrzebami współcze- 
snego pokolenia, to jednocześnie uczynimy znaczny krok na drodze umac- 
niania socjalistycznych stosunków społecznych. W ich pogłębianiu, w 
kształtowaniu poczucia wspólnoty osiedlowej i współodpowiedzialności 
obywatelskiej ważną rolę musi spełniać samorząd mieszkańców. Wymaga 
to umocnienia jego roli. Szczególnie pilne jest nadanie samorządowi mie- 
szkańców takich uprawnień, które zapewnią mu rzeczywiste współrzą- 
dzenie majątkiem społecznym i współdecydowanie o wszystkich żywot- 
nych sprawach osiedla. 

Kompleksowy program perspektywicznego rozwoju budownictwa mie- 
szkaniowego, który nakreślimy na obecnym Plenum — to program dla 
całego narodu i dla każdego obywatela. Pragnę wyrazić głębokie przeko- 
nanie, że cały naród swą pracą przyczyni się do urzeczywistnienia tego 
programu, który nadaje konkretny kształt marzeniom o mieszkaniu, od- 
powiadającemu potrzebom i aspiracjom naszego socjalistycznego społe- 
czeństwa. Wierzymy, że mandatariuszem podjętych zamierzeń będzie każ- 
dy obywatel naszego kraju, że poświęci tej wielkiej sprawie, życiowo 
ważnej — tak dla jednostki, jak i dla całego naszego narodu — swoje 
wysiłki, energię twórczą i zdolności. 


Przemówienie 
członka Biura Politycznego KC 


prezesa Rady Ministrów 
tow. PIOTRA JAROSZEWICZA 


Towarzysze! 

Program mieszkaniowy, którego kierunki określimy na dzisiejszym ple- 
num, jest jeszcze jednym, lecz jakże wymownym dowodem, że partia 
i państwo zdecydowane są konsekwentnie kroczyć po takiej drodze spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju, gdzie celem jest coraz lepsze zaspokajanie 
potrzeb ludzi pracy. 

Program mieszkaniowy, nawiązując do uchwał VI Zjazdu, do uchwał 
IV Plenum o planie 5-letnim, wybiega przecież daleko naprzód w pers- 
pektywę, dokumentując, że linia polityczna partii, jaką realizujemy, nie 
jest działaniem obliczonym na krótką metę, lecz przeciwnie, jest podsta- 
wowym, programowym, politycznym i społecznym zadaniem partii. Pod- 
jęcie tak śmiałego i na dużą skalę programu mieszkaniowego jest również 
wyrazem dużego zaufania i wiary w klasę robotniczą, w całe społeczeń- 
stwo, że podejmie ono niezbędne działania, rozwinie inicjatywę. aby 
w oparciu o dynamiczny rozwój całej gospodarki zapewnić niezbędne 
warunki pełnej realizacji zadań perspektywicznych rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego. 

Dyskusja nad programem potwierdziła też duże zaufanie społeczeństwa 
do naszej partii, że jest ona w stanie podjąć i zapewnić wykonanie tego 
gigantycznego, długofalowego, narodowego działania. Wszyscy zdajemy 
sobie sprawę, że realizacja perspektywicznego programu budownictwa 
mieszkaniowego nie tylko mieć będzie zasadnicze znaczenie dla poprawy 
warunków bytowych ludności, lecz również wpłynie w sposób istotny na 
kierunki i dynamikę ogólnego rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. 


Udział inwestycji mieszkaniowych i komunalnych w globalnych nakła- 
dach w bieżącym 5-leciu wyniesie według założeń planu prawie 18,5 proc,, 
a ich udział w dochodzie narodowym — 5,6 proc. Udział ten zwiększy się 
w stosunku do nakładów ogółem szacowanych wstępnie na lata osiemdzie- 
siąte mniej więcej do 22—23 proc., a w stosunku do szacowanego orienta- 
cyjnie dochodu narodowego do 7—8 proc. W odpowiedniej proporcji, jeśli 
mamy zapewnić niezbędną kompleksowość budowy osiedli mieszkanio- 
wych, wzrosną nakłady na różne urządzenia socjalne i ogólnomiejskie, jak 
szkoły, przedszkola, obiekty usługowe i handlowe, kulturalne i sportowe 
oraz inne. 

Łącznie więc oznaczać to będzie, w powiązaniu z nakładami na rozwój 
przedsiębiorstw budownictwa ogólnego i przemysłu materiałów budowla- 
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nych oraz na rozwój innych jednostek przemysłu mieszkaniowego, istotne 
zmiany strukturalne w inwestycjach w okresie perspektywicznym. 


Opierając się na wstępnych szacunkach i założeniach dotyczących pers- 
pektywicznego rozwoju kraju, stwierdzić należy, że posiadany przez nasz 
kraj potencjał produkcyjny i możliwości jego rozwoju stwarzają podstawy 
do podjęcia realizacji perspektywicznego programu mieszkaniowego w pro- 
ponowanej skali, nie mówiąc o potrzebach społecznych, które za nim prze- 
mawiają. 

Większa koncentracja środków na niezbędne społecznie cele budowni- 
ctwa mieszkaniowego w szybko rosnących rozmiarach wymagać będzie 
równocześnie wzmożenia działań we wszystkich dziedzinach wytwórczo- 
ści. zwłaszcza w produkcyjnych działach gospodarki, w kierunku inten- 
syfikacji całokształtu gospodarowania. 


Celem naszym — jak stwierdził to wczoraj w swoim wystąpieniu I se- 
kretarz Komitetu Centralnego Edward Gierek — powinno być dążenie. 
aby realizacja perspektywicznego programu budownictwa mieszkaniowe- 
go, zaspokajając potrzeby ludności, stała się równocześnie czynnikiem dy- 
namizującym społeczno-gospodarczy rozwój kraju. Jest to zadanie realne. 
możliwe do przeprowadzenia, jeśli świadomość niezbędnych kierunków 
działania z zadaniem tym związanych stanie się źródłem inspiracji ini- 
cjatvw i wszechstronnych działań podejmowanych przez instancje i or- 
ganizacje partyjne, administrację, zakłady pracy, przedsiębiorstwa, in- 
stytucje i całe społeczeństwo. 

Program mieszkaniowy może i powinien stać się czynnikiem wzrostu 
społeczno-gospodarczego kraju w perspektywie. W tym celu powinniśmy 
w szczególności stwarzać ludności coraz większe możliwości lokowania. 
w szerszym niż dotychczas zakresie, własnych środków pieniężnych z do- 
chodów osobistych w budownictwo domów, zakup mieszkań i urządzeń 
stanowiących ich wyposażenie. Powinniśmy rozwinąć, obok budownictwa 
ogólnego i przemysłu materiałów budowlanych, również różne dziedziny 
przemysłu pracujące na rzecz budownictwa mieszkaniowego i poprawę 
stanu wyposażenia mieszkań oraz gospodarstwa domowego. Musimy tak- 
że zapewnić odpowiednie rozmieszczenie terytorialne perspektywicznego 
programu budownictwa mieszkaniowego w połączeniu z generalną, stra- 
tepiczną koncepcją rozmieszczenia sił wytwórczych kraju, aby przez to 
osiągnąć niezbędne powiązanie rozmieszczenia ludności z potencjałem pro- 
dukcyjnym kraju i możliwościami jego maksymalnej intensyfikacji. 

Są to problemy, które powinniśmy znacznie lepiej niż dotychczas roz- 
wiązywać i koordynować w operatywnym podejmowaniu zagadnień roz- 
woju społeczno-gospodarczego kraju. Nade wszystko wymagają one bar- 
dziej kompleksowego traktowania w pracach planistycznych, w  pla- 
nowaniu wieloletnim i perspektywicznym. Rozpatrujemy perspektywicz- 
ny program mieszkaniowy w sytuacji, gdy nie dysponujemy jeszcze pers- 
pektywicznym planem rozwoju kraju ani planem jego przestrzennego za- 
gospodarowania. Jest to niewątpliwie pewna trudność w odpowiednim 
zbilansowaniu wszystkich elementów tego programu, w powiązaniu 
z wszystkimi zadaniami rozwojowymi całej naszej gospodarki. 

Program mieszkaniowy partii jest mocno osadzony w realiach potrzeb 
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społecznych i w dążeniach naszego społeczeństwa. Odpowiada on perspek- 
tywicznym możliwościom naszej gospodarki. Obowiązkiem rządu i Komisji 
Planowania, obowiązkiem nas wszystkich będzie w najbliższych latach 
mocno osadzić program mieszkaniowy w perspektywicznym planie roz- 
woju kraju do 1990 r., tworząc realne powszechne przesłanki jego pełnego 
i właściwego wykonania. Wiemy wszyscy, że tak rozumiane zadanie 
wymagać będzie wielostronnych działań obejmujących nie tylko wzrost 
budownictwa i wzrost liczby pracowników tego działu gospodarki, lecz 
niemal wszystkie resorty, rady narodowe, ogół ludzi pracy naszego kraju. 


Chciałbym poinformować Komitet Centralny, że w rządzie i w Komisji 
Planowania podjęliśmy szereg działań zmierzających do zapewnienia wa- 
runków właściwej realizacji programu budownictwa mieszkaniowego. Zin- 
tensyfikowane zostały prace nad planem perspektywicznym rozwoju kraju 
do roku 1990. Wstępny projekt planu perspektywicznego powinniśmy 
przygotować w połowie 1913 r. W toku prac nad planem perspektywicz- 
nym będą szczegółowo analizowane wszystkie związki programu mieszka- 
niowego z przewidywanym rozwojem różnych dziedzin produkcji, tak 
aby zapewnić odpowiednią społeczną i ekonomiczną efektywność tego 
programu oraz niezbędne zbilansowanie wszystkich zadań warunkują- 
cych jego pomyślną realizację. Podjęliśmy zakrojone na szeroką skalę 
prace nad planem przestrzennego zagospodarowania kraju. Celem tych 
prac jest opracowanie generalnego projektu planu przestrzennego zago- 
spodarowania Polski jako integralnej części planu perspektywicznego, pla- 
nów regionalnych dla wszystkich województw, planów regionalnych dla 
wybranych obszarów kraju, jak śląsko-krakowski zespół ośrodków prze- 
mysłowych i aglomeracji miejskich, obszar wybrzeża Bałtyku, obszar obej- 
mujący grupę województw północno-wschodnich kraju, wymagających 
szybszej aktywizacji gospodarczej. Chodzi o to, aby stworzyć podstawy 
lepszej koordynacji międzyregionalnej, międzywojewódzkiej na określo- 
nych obszarach kraju oraz koordynacji planów obszarów aglomeracji miej- 
skich, będących podstawowymi ogniwami węzłowo-pasmowej struktury 
przestrzennej kraju. 

Jest to duży zakres prac, zwłaszcza jeśli uwzględnić zaniedbania i opóź- 
nienia w tej dziedzinie z ubiegłych okresów. 

Może on być wykonany w tych nakreślonych terminach, jeśli wszystkie 
resorty i prezydia wojewódzkich rad narodowych również dołożą starań 
dla właściwego przygotowania i wykonania tych prac. Dążymy przy tym 
do szerokiego włączenia do prac nad planami perspektywicznymi aktywu 
wojewódzkiego, ludzi nauki, specjalistów różnych dziedzin, aby zawarte 
w projekcie planu zadania były wynikiem głębokiej wiedzy, owocem zbio- 
rowych doświadczeń i przemyśleń. Daje to chyba w części odpowiedź to- 
warzyszom, którzy zabiegali, aby zapewnić wpływ regionów na kształto- 
wanie polityki mieszkaniowej kraju. 

Plany przestrzenne stworzą przesłanki odpowiedniego rozmieszczenia 
programu mieszkaniowego i obiektów towarzyszących. Będą miały wpływ 
na strukturę naszych miast, na kształtowanie ich rozwoju i estetyki, 
a przez to na poprawę warunków bytowych ludności i warunków gospo- 
darowania. 
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Z myślą o tych wszystkich sprawach będziemy je opracowywali, dążąc 
do zapewnienia lepszych niż dotychczas podstaw koordynacji zagadnień 
gospodarki miejskiej. Dalsze doskonalenie tych planów, opracowanie i po- 
głębianie metod działania służb planistycznych, architektonicznych, ko- 
munalnych, budowlanych i innych jest nieodzownym warunkiem prawi- 
dłowej realizacji perspektywicznego programu budownictwa mieszkanio- 
wego. 

Wiele uwagi poświęcamy zagadnieniom związanym z opracowaniem 
właściwych metod kompleksowego planowania w sferze dotyczącej za- 
spokajania potrzeb mieszkaniowych ludności. Na kompleks mieszkanio- 
wy, jak wskazują to materiały na dzisiejsze plenum, składa się szereg zło- 
żonych problemów, a wśród nich: społeczne i gospodarcze cele i treści 
budownictwa mieszkaniowego i gospodarki zasobami, rozwój różnych form 
budownictwa mieszkaniowego, rozwój przemysłu materiałów budowla- 
nych i przemysłu mieszkaniowego, rozwój służb i urządzeń warunkują- 
cych powodzenie prawidłowej gospodarki mieszkaniowej oraz szereg in- 
nych spraw. 

Ważnym zadaniem stojącym przed nami jest więc doskonalenie metoc 
planowania i zarządzania, aby zapewnić lepsze warunki do programowa- 
nia, planowania i bieżącego rozstrzygania spraw dotyczących rozwoju 
kompleksu mieszkaniowego w Polsce. Idzie o bardziej skuteczne, całościo- 
we, długofalowe i bieżące sterowanie rozwojem kompleksu mieszkanio- 
wego w naszym kraju w powiązaniu z harmonijnym rozwojem całej go- 
spodarki. 

Szczególną uwagę zwracamy przy tym na zadania związane z uspraw- 
nieniem bilansowania potrzeb materiałowych, niezbędnych do realizacj: 
programu budownictwa mieszkaniowego dziś i w przyszłości. Szacunk: 
potrzeb w dziedzinie podstawowych materiałów budowlanych i instala- 
cyjnych, jak cement, wyroby walcowane, materiały Ścienne i podłogowe, 
grzejniki, armatura sieci domowej, wanny i inne elementy wyposażenia 
mieszkań, wskazują na konieczność 3—4-krotnego zwiększenia dostaw 
w 1990 r. w porównaniu z rokiem 1970. Największy wzrost potrzeb wy- 
stąpi w okresie przyszłego planu 5-letniego, w latach 1976—1980, z uwagi 
na zamierzone znaczne powiększenie rozmiarów budownictwa mieszka- 
niowego w porównaniu z bieżącym pięcioleciem. Dlatego należy liczyć 
się z koniecznością zapewnienia większych dostaw podstawowych mate- 
riałów budowlanych i instalacyjnych dla potrzeb budownictwa mieszka- 
niowego w roku 1980 w porównaniu do ostatniego roku bieżącego planu 
5-letniego o 60—80 proc. w zależności od asortymentu. Wymaga to już 
obecnie zwrócenia uwagi na zapewnienie odpowiedniej dynamiki rozwo- 
jowej, odpowiedniej polityki inwestycyjnej wielu dziedzin przemysłu 
pracującego na rzecz budownictwa mieszkaniowego. 

Istotnym zadaniem będzie również założenie odpowiedniego stopnio- 
wego wzrostu budownictwa mieszkaniowego w kolejnych latach przy- 
szłego 5-lecia, aby zapewnić możność sprawnej i terminowej realizacji 
planów. 

Są to problemy bardzo ważne, podobnie jak akcentowane w dyskusji 
nad programem zagadnienia dotyczące uzbrajania terenów, rozwoju po- 


22 


V Pilenum KC PZPR 


tencjału przedsiębiorstw wykonujących roboty specjalistyczne, instala- 
cyjne oraz inżynieryjne. Są to ważne dla wszystkich zadania na dziś 
i na przyszłość, które wszyscy razem musimy realizować. 


Program budownictwa mieszkaniowego zakłada niezbędną poprawę wa- 
lorów użytkowych i funkcjonalnych mieszkań, stopniowe powiększanie 
przeciętnej powierzchni budowanych mieszkań, a także estetykę osiedli. 
Pociągnie to za sobą określony wzrost kosztów budownictwa mieszkanio- 
wego, uzasadniony korzystniejszymi efektami użytkowymi. Mając to na 
uwadze, tym bardziej powinniśmy przeciwdziałać wzrostowi kosztów nie 
uzasadnionych ekwiwalentem w postaci większych bądź lepszych walo- 
rów użytkowych. 

Na podstawie istniejącej sytuacji w bieżącym S-leciu, w której zaszła 
potrzeba znacznego dofinansowania budownictwa mieszkaniowego ponad 
kwoty pierwotnie planowane, a mimo to problem nie został w pełni roz- 
wiązany, nasuwa się wniosek o palącej konieczności ustalenia bardziej 
precyzyjnych i bardziej skutecznych mechanizmów analizy cen, kosztory- 
sów i kosztów, ich kontroli w biurach projektowych, w przedsiębiorstwach 
budowlanych i u wszystkich inwestorów. 


Powinniśmy również to zadanie traktować jako bardzo istotne w zespole 
środków oddziaływania mających na celu przyspieszenie rozwoju budow- 
nictwa mieszkaniowego i możliwości pełnego zaspokojenia potrzeb lud- 
ności w tej dziedzinie. Jest to zadanie szczególnie istotne w najbliższym 
okresie, wobec tej dużej mobilizacji wokół spraw związanych z realizacją 
zadań budownictwa mieszkaniowego, w oparciu o pełniejsze wykorzysta- 
nie rezerw materiałowych i możliwości wykonawczych, a przez to dążenie 
do przekraczania planowanych zadań. 


W toku dyskusji na obecnym plenum towarzysze zgłosili wiele istotnych, 
ciekawych i wzbogacających program wniosków. Wszystkie wnioski, apro- 
bowane przez komisję redakcyjną, zostaną włączone do rządowego pro- 
gramu realizacji uchwały obecnego plenum. Wstępny zarys tego progra- 
mu mamy już przygotowany. Uzupełnimy ten program niezwykle cennym 
dorobkiem obecnego plenum, na który składają się programowe wystą- 
pienie Edwarda Gierka, dyskusja i uchwała. 


Pragnę jednak podkreślić, że wszystkie wnioski, a nade wszystko te, 
które wymagają poważnych, dodatkowych nakładów, musimy bardzo wni- 
kliwie rozważyć. Zobowiązania, jakie przyjmujemy na siebie jako partia 
i rząd, chcemy w pełni realizować. Liczymy jednak na to, że przez dobrą 
realizację zadań zarówno ujętych w planie, jak i zadań ponadplanowych, 
szczególnie dotyczących materiałów budowlanych, wyrobów hutniczych 
i innych, potrafimy zgromadzić środki, które pozwolą nam na półmetku 
bieżącego 5-lecia rozważyć rozszerzenie programu budownictwa mieszka- 
niowego ponad obecnie zatwierdzone wielkości. 

Dalszy więc postęp w budownictwie mieszkaniowym i zaspokojenie 
dodatkowych postulatów zależą zatem przede wszystkim od nas, od naszej 
codziennej, wytrwałej pracy. 

Wiele zależeć będzie od dalszego, szybkiego porządkowania całego frontu 
inwestycyjno-budowlanego, o czym tak szczegółowo i konkretnie mówili- 
śmy przed kilkoma dniami na krajowej naradzie inwestycyjnej. Poddali- 
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śmy rzeczowej i wnikliwej krytyce niedomagania wszystkich uczestników 
procesu inwestycyjnego i wszystkich form budownictwa. Chcę jednak 
podkreślić, że w przekroczeniu planów budownictwa mieszkaniowego 
w roku ubiegłym i niezłej realizacji zadań I kwartału bieżącego roku mają 
niemały wkład budowlani, co stanowi zapowiedź, że i ten niezwykle 
ważny odcinek gospodarki uporządkujemy. 

Towarzysze! 

Kończąc chciałbym stwierdzić, że podjęcie perspektywicznego programu 
mieszkaniowego świadczy o nowym, pryncypialnym podejściu naszej par- 
tii do podstawowych, strategicznych problemów rozwoju społeczno-gospo- 
darczego Polski. Skupienie przez organizacje partyjne sił społecznych wo- 
kół zadań związanych z realizacją tego programu mieć będzie niewątpli- 
wie duże znaczenie dla jego pełnego wykonania i dla dalszego umocnienia 
więzi naszej partii z ogółem ludzi pracy w kraju. 


UCHWAŁA 


W SPRAWIE PERSPEKTYWICZNEGO 
PROGRAMU MIESZKANIOWEGO 


WSTĘP 


Budownictwo mieszkaniowe rozwijało się w Polsce Ludowej systema- 
tycznie i stale zwiększały się środki kierowane na ten cel. W ostatnim 
dwudziestoleciu (od 1950 do 1910 r.) zbudowano w całym kraju 2,7 mln 
mieszkań o ok. 8 mln izb. Prawie połowa mieszkań w miastach znajduje 
się w budynkach odbudowanych lub wybudowanych w Polsce Ludowej. 


Jednakże ocena sytuacji mieszkaniowej ludności kraju wskazuje przede 
wszystkim na ogrom dalszych zadań, a kwestia mieszkaniowa stanowi je- 
den z najważniejszych problemów społeczno-gospodarczych najbliższych 
lat. Żródła obecnej sytuacji wynikają zarówno z niedostatecznego stanu 
zasobów mieszkaniowych w latach międzywojennych, z wielkich zni- 
szczeń powstałych w trakcie wojny, jak i potrzeb szybko rozwijającego 
i urbanizującego się kraju w latach powojennych. Ludność kraju wzrosła 
z 23,9 mln w roku 1946 do ok. 33 mln obecnie. Blisko dziesięciomilionowy 
przyrost ludności — na skutek gwałtownych procesów industrializacji 
i urbanizacji — wchłonęły miasta, których ludność w okresie powojen- 
nym zwiększyła się około 2,3 raza. 

Mimo stałego wzrostu rozmiarów budownictwa mieszkaniowego nie 
sprostało ono szybko zwiększającym się potrzebom społecznym. Już obec- 
nie na nowe mieszkania czeka w miastach ponad milion rodzin, równie 
silna jest presja ze strony ludności wiejskiej. Należy się liczyć z dalszym 
stałym wzrostem tych potrzeb. Wvynikać one będą z przekształceń demo- 
graficznych społeczeństwa, przede wszystkim na skutek szybkiego zwięk- 
szania się liczebności roczników wchodzących w wiek samodzielnego ży- 
cia, a także postępującej dekapitalizacji starych budvnków oraz wzrostu 
potrzeb subiektywnych, wywołanych ogólnym postępem cywilizacji i kul- 
tury, podniesieniem poziomu oświaty społeczeństwa i przemianami w sfe- 
rze obyczajowej. 

Wzrost subiektywnych potrzeb ludzkich jest specyficzną cechą problemu 
mieszkaniowego. Nawet w najbogatszych krajach świata dysproporcja 
między ujawniającymi się potrzebami a możliwościami ich zaspokojenia 
jest ogromna. Tym bardziej w kraju rozwijającym się, który stale i świa- 
domie zwiększa skalę społecznych wvmagań, istnienie dysproporcji mię- 
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dzy potrzebami a stopniem ich zaspokojenia — mimo wzrostu rozmiarów 
budownictwa — będzie zjawiskiem stosunkowo długotrwałym. 

Nakłady inwestycyjne na gospodarkę mieszkaniową oraz na infrastruk- 
turę miejską nie mogą więc być traktowane — jak to bywało w prze- 
szłości — jako obciążenie dochodu narodowego, utrudniające czy osłabia- 
jące tempo rozwoju kraju. Przeciwnie, należy je uznać za ważny czynnik 
dynamizujący w ogólnej strategii postępu społeczno-gospodarczego. 

Nie zawsze ten punkt widzenia decydował o rozmiarach budownictwa 
i polityce mieszkaniowej. W latach sześćdziesiątych, szczególnie w dru- 
giej połowie tego okresu, nastąpiło relatywne obniżenie tempa budowni- 
ctwa mieszkaniowego, a w 1970 r. nawet spadek bezwzględnych jego 
rozmiarów. Musiało to prowadzić do zwiększenia dysproporcji między 
potrzebami a możliwościami ich względnego zaspokojenia i powodowało 
nadmierne wydłużanie okresu oczekiwania na mieszkanie. W rezultacie 
rozmiary budownictwa powodowały niepełne wykorzystanie stworzonego 
potencjału produkcyjnego, zmuszały do sztucznego ograniczania przyro- 
stu ludności wielu miast i okręgów. 

Potrzeba intensyfikacji budownictwa mieszkaniowego wynika więc za- 
równo z uznania społecznych aspiracji ludności, obowiązków socjalistycz- 
nego państwa, jak też oczywistych potrzeb rozwoju gospodarczego. Po- 
gląd ten znalazł pełne zrozumienie w postanowieniach VII i VIII Ple- 
num KC i został rozwinięty w uchwale VI Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Zadania w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego 
wynikające z uchwały Zjazdu traktować trzeba jako cele minimalne, 
określone aktualnymi w naszych warunkach możliwościami gospodar- 
czymi. W miarę poprawy gospodarowania, zwiększania jego efektywności 
i ujawniania istniejących rezerw — należy nadal zwiększać rozmiary tego 
budownictwa. Od nas wszystkich, od całego społeczeństwa zależy więc 
stopień poprawy sytuacji mieszkaniowej i terminy, w jakich ta poprawa 
będzie następować. 


I. ZADANIA W ZAKRESIE REALIZACJI UCHWAŁY VI ZJAZDU 


1. Uchwała VI Zjazdu partii ustaliła, że w bieżącym pięcioleciu należy 
zapewnić wybudowanie około 1075 tys. mieszkań. Dzięki uzyskaniu ko- 
rzystnych wyników w dotychczasowej realizacji planu można było w pla- 
nie społeczno-gospodarczego rozwoju kraju na lata 1971—1975 zwiększyć 
te zadania do 1080 tys. mieszkań o łącznej powierzchni użytkowej 
60,6 mln m2. Oznacza to — licząc w powierzchni użytkowej mieszkań — 
wzrost o około 26 proc. w stosunku do wyników uzyskanych w minio- 
nym planie 5-letnim. W 1975 r. rozmiary budownictwa mieszkaniowego 
będą o 36 proc. wyższe (licząc w powierzchni użytkowej) od efektów 
uzyskanych w 1970 r., a w miastach o około 40 proc. Jednocześnie w osie- 
dlach mieszkaniowych trzeba wybudować 1,3 mln m* powierzchni użytko- 
wej dla podstawowych usług, a ponadto liczne świetlice, warsztaty kon- 
serwacyjno-remontowe gospodarki mieszkaniowej oraz szkoły podstawo- 
we, przedszkola i żłobki w ilościach uzasadnionych lokalnymi potrzebami. 

Wykonanie ustalonego programu budownictwa mieszkaniowego pozwoli 
na obniżenie przeciętnego zaludnienia mieszkań. Wskaźnik zaludnienia 


26 


V Plenum KC PZPR 


ogółem ulegnie zmniejszeniu z 1,37 osób na izbę w 1970 r. do około 1,26 
w roku 1975, w tym w miastach odpowiednio z 1,31 do 1,21 osoby na izbę. 

Niekorzystna sytuacja wyjściowa zarówno w dziedzinie terenów uzbro- 
jonych, bazy wytwórczej budownictwa, jak też produkcji materiałów bu- 
dowlanych nie pozwoliła na określenie rozmiarów budownictwa mieszka- 
niowego w bieżącym pięcioleciu na wyższym poziomie. Dlatego też na- 
leży jeszcze w latach 1972—1975 wykorzystać wszystkie możliwości i re- 
zerwy celem wybudowania dodatkowych mieszkań ponad ustalone wiel- 
kości oraz przygotować korzystną bazę wyjściową do znacznego przyspie- 
szenia rozwoju budownictwa mieszkaniowego w latach następnych. 

2. Równocześnie ze wzrostem ilościowym trzeba zapewnić w bieżącym 
pięcioleciu stopniową poprawę jakości mieszkań. Mieszkania budowane 
w bieżącym pięcioleciu powinny charakteryzować się wyraźnie lepszymi 
układami funkcjonalnymi, kuchniami z bezpośrednim oświetleniem, po- 
prawniejszymi rozwiązaniami łazienek i przedpokojów. W tym celu należy 
już obecnie upoważnić prezydia wojewódzkich rad narodowych do wy- 
rażania zgody na projektowanie mieszkań o zwiększonych powierzchniach, 
w granicach zezwolenia wydanego dla systemu „W 70”. Decyzje w tej 
sprawie powinny być wydawane pod warunkiem uzyskania w nowych 
projektach lepszych rozwiązań funkcjonalnych i zrealizowania pełnej licz- 
by mieszkań, ustalonej w wojewódzkim programie budownictwa mieszka- 
niowego. Trzeba również zapewnić poprawę poziomu wyposażenia i wy- 
kończenia mieszkań. Należy umożliwić użytkownikom mieszkań polep- 
szenie standardu powszechnego. Wymaga to jednak stworzenia możliwo- 
ści zakupu przez zainteresowanych odpowiedniej ilości materiałów i wyro- 
bów, zapewnienia możliwości wykonawczych oraz znacznego rozwinięcia 
niezbędnych usług dla ludności. 


3. W polityce rozdziału mieszkań w bieżącym pięcioleciu należy reali- 
zować dwa podstawowe cele: 


— zapewnienie mieszkań pracownikom niezbędnym dla rozwoju prze- 
mysłu i intensywnego wykorzystania istniejącego majątku produkcyjne- 
go jako nieodzownego warunku przyspieszenia dynamiki wzrostu gospo- 
darczego kraju; 


— poprawę warunków mieszkaniowych ludności z uwzględnieniem, 
w pierwszej kolejności, osób znajdujących się w najtrudniejszej sytuacji 
mieszkaniowej. 

W ramach budownictwa zakładów pracy zapewnione muszą być 
w pierwszej kolejności mieszkania dla doboru i uzupełnienia załóg no- 
wych i rozbudowywanych zakładów pracy oraz tych zakładów, które 
zwiększają zmianowość pracy. Natomiast inne kategorie potrzeb będą mo- 
gły być zaspokojone tylko częściowo. Zwłaszcza w ośrodkach o większym 
przyroście potrzeb nie uda się radykalnie skrócić okresu oczekiwania na 
mieszkania i znaczna liczba rodzin będzie nadal oczekiwać na przydział 
mieszkań spółdzielczych i z budownictwa rad narodowych. 

4. Przy dużym i nie zaspokojonym zapotrzebowaniu na mieszkania wę- 
złowym zadaniem w okresie bieżącego pięciolecia jest wybudowanie do- 
datkowych mieszkań ponad ustalone obecnie rozmiary budownictwa mie- 
szkaniowego. 
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Komitet Centralny PZPR zwraca się do załóg zakładów pracy, zakłado- 
wych organizacji partyjnych i związkowych, aby szerzej, własnymi si- 
łami realizowały ponadplanowe budownictwo mieszkaniowe z równocze- 
snym angażowaniem wkładu pracy osób zainteresowanych poprawą wa- 
runków mieszkaniowych. 

Należy również udzielić skuteczniejszej pomocy i poparcia dla wielo- 
kierunkowych inicjatyw podejmowanych przez młodzież w ramach orga- 
nizowanego przez Związek Młodzieży Socjalistycznej i Związek Młodzieży 
Wiejskiej patronatu nad budownictwem mieszkaniowym. Młodzież może 
przyczynić się do wybudowania dodatkowych mieszkań dla kraju i dla 
siebie, zwłaszcza przez zorganizowane odpracowywanie na budowach 
wkładu do spółdzielni i budowy systemem gospodarczym ponadplano- 
wych domów mieszkalnych. 

Dla przyspieszenia rozwoju budownictwa mieszkaniowego rady naro- 
dowe powinny lepiej wykorzystać potencjalne rezerwy budownictwa in- 
dvwidualnego. Budowę domów jednorodzinnych trzeba będzie jeszcze 
w bieżącym pięcioleciu realizować głównie systemem gospodarczym i si- 
łami własnymi zainteresowanych przy równoczesnym przygotowaniu i za- 
początkowaniu produkcji domów z gotowych elementów i ich montażu 
przez przedsiębiorstwa przemysłu budowlanego. Dla zapewnienia racjo- 
nalnej gospodarki terenami rady narodowe powinny zwiększyć stopień 
koncentracji tego budownictwa i zapewnić intensywniejszą zabudowę 
osiedli domów jednorodzinnych. 

Zwiększenie indywidualnego budownictwa ponad założenia przyjęte 
w planie 5-letnim wymaga od rad narodowych zapewnienia w sposób 
kompleksowy warunków do przyspieszenia rozwoju tego budownictwa 
i zorganizowania sprawnej obsługi inwestorów, podeimujących budowę 
domów jednorodzinnych. Możliwości zwiększenia rozmiarów budownictwa 
indywidualnego należy szukać zwłaszcza w powiązaniu jego realizacji 
z większymi zakładami pracy. Realizacja budownictwa indywidualnego 
musi przebiegać w sposób planowy i dobrze zorganizowany. Przy lokali- 
zacji tego budownictwa należy maksymalnie chronić tereny rolne i te- 
reny przeznaczone pod budownictwo wielorodzinne. 

W bieżącym pięcioleciu ważnym zadaniem rad narodowych, inwestorów, 
projektantów i wykonawców jest niedopuszczenie do nieuzasadnionego 
wzrostu kosztów i cen budownictwa mieszkaniowego oraz zapewnienie 
efektvwnego wykorzystania środków kierowanych na budownictwo mie- 
szkaniowe. Wymaga to zwrócenia szczególnej uwagi na racjonalność i eko- 
nomiczność rozwiązań projektowych — przy stałym polepszaniu rozwią- 
zań funkcjonalnych, prawidłowym programowaniu i projektowaniu bu- 
downictwa mieszkaniowego. Roczne plany budownictwa mieszkaniowego 
powinny być ustalane przez rady narodowe przy uwzględnieniu wszystkich 
możliwości zwiększenia liczby budowanych mieszkań. 

5. Nieodzownym warunkiem zwiększenia rozmiarów budownictwa mie- 
szkaniowego w bieżącym pięcioleciu jest szybki rozwój produkcji mate- 
riałów budowlanych, wvrobów i urządzeń, a w szczególności wanien, zle- 
wozmywaków, grzejników, tapet, wykładzin podłogowych, sprzętu elek- 
troinstalacyjnego, okuć oraz innych elementów wyposażenia i wykończe- 
nia mieszkań. Wytwarzają je — poza resortem budownictwa — głównie 
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przemysły: chemiczny, drzewny, ciężki i maszynowy. Należy zapewnić 
ścisłą koordynację zamierzeń tych przemysłów, aby ich produkcja mogła 
wyprzedzać zapotrzebowanie zarówno przedsiębiorstw budowlanych i in- 
nych jednostek gospodarki mieszkaniowej, jak i odbiorców prywatnych. 
Należy oczekiwać, że w ramach podejmowanych zobowiązań załogi za- 
kładów przemysłu materiałów budowlanych i innych zakładów dadzą 
dla budownictwa mieszkaniowego dodatkową produkcję potrzebnych kra- 
jowi materiałów budowlanych, instalacyjnych i sanitarnych. 

Ponadto rady narodowe powinny dla osiągnięcia dodatkowej produkcji 
materiałów budowlanych, jak np. cegła, wapno, kamień itd., w maksymal- 
nvm stopniu wykorzystywać rezerwy lokalne. Należy również w zakła- 
dach przemysłowych rozwijać produkcję materiałów jako produkcję ubocz- 
ną z przeznaczeniem w pierwszej kolejności na potrzebv zakładowego 
budownictwa mieszkaniowego i budowę domów jednorodzinnych przez 
pracowników zakładu. 

Dla intensyfikacji pracy w budownictwie należy powszechnie przecho- 
dzić na pracę dwuzmianową, a tam, gdzie to jest możliwe, i trzyzmianową. 
Fabryki domów powinny — traktować to należy jako zasadę — pracować 
na pełne 3 zmiany. Równocześnie należy odpowiednio dostosować do pracy 
wielozmianowej system planowania inwestycji mieszkaniowych i zaopa- 
trzenia materiałowego. Istotne dla intensvfikacji pracy w budownictwie 
jest wykształcenie stałej kadry wykwalifikowanych pracowników  bu- 
downictwa i techniczne wyposażenie stanowiska pracy w narzędzia zme- 
chanizowane i osprzęt roboczy. 

Konieczne jest opracowanie i wprowadzenie w krótkim czasie zasad 
oszczędnej gospodarki materiałowej we wszystkich fazach procesu inwe- 
stycyjnego — od projektu do stanowiska roboczego — i stworzenie sv- 
stemu bodźców zwiększających zainteresowanie pracowników racjonal- 
nym zużyciem materiałów budowlanych. 

6. Kolejnym warunkiem wykonania zadań, ustalonych na okres bie- 
żącego pięciolecia, jest zapewnienie uzbrojenia terenów przeznaczonych 
pod budownictwo mieszkaniowe. Dlatego też ze środków inwestycyjnych 
na gospodarkę komunalną, które w bieżącym pięcioleciu wzrastają o 59 
proc. w porównaniu z latami 1966—1970, przeznacza się około 67 proc. 
na zadania związane z uzbrojeniem terenów, co oznacza dwukrotny wzrost 
w stosunku do ubiegłej pięciolatki. Realizacja inwestycji komunalnych 
w takich rozmiarach umożliwi stworzenie w niektórych miastach rezerwy 
terenów uzbrojonych. 

7. Węzłowym problemem w bieżącym pięcioleciu, wymagającym szcze- 
gólnej uwagi, jest wyprzedzające przygotowanie warunków rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego po 1975 r. Skala wzrostu zadań w tej dziedzi- 
nie wymaga zasadniczego uproszczenia organizacji procesu inwestycyjne- 
go oraz jakościowo innych metod i środków działania. W radach naro- 
dowych należy stworzyć warunki do skutecznej koordynacji wszystkich 
zamierzeń związanych z rozwojem miast i wsi i zapewnić wyprzedzające 
przygotowanie do zabudowy terenów przeznaczonych dla budownictwa 
mieszkaniowego i wyposażenie ich w sposób kompleksowy w infrastruk- 
turę techniczną. 

Należy również udoskonalić planowanie budownictwa mieszkaniowego. 
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Udoskonalenie to powinno polegać między innymi na rozszerzeniu upraw- 
nień rad narodowych w zakresie dysponowania całością nakładów inwe- 
stycyjnych przeznaczonych na budownictwo mieszkaniowe oraz dalszego 
ich podziału na rodzaje budownictwa i inwestorów. 

Równocześnie konieczne jest istotne usprawnienie i rozwinięcie pla- 
nowania przestrzennego, które w ręku rad narodowych powinno stać się 
skutecznym instrumentem polityki rozwoju jednostek osadniczych i ich 
zespołów. Trzeba ściśle powiązać planowanie przestrzenne z planowaniem 
gospodarczym i w ten sposób zwiększyć oddziaływanie planów miejsco- 
wych na prawidłowe kształtowanie zabudowy miast i wsi. 

Należy przyspieszyć opracowywanie planów szczegółowych i w możli- 
wie krótkim czasie zapewnić na tym odcinku odpowiednie wyprzedzenie. 
Stanowi to istotny warunek uproszczenia i przyspieszenia procesu przy- 
gotowania wszystkich inwestycji, w tym inwestycji komunalnych i mie- 
szkaniowych. 

8. W celu usprawnienia procesu inwestycyjnego w budownictwie mie- 
szkaniowym i zapewnienia warunków do kompleksowej zabudowy należy 
wprowadzić w pełni zasadę jednego inwestora w osiedlu, który powinien 
otrzymywać całość nakładów i środków na wszystkie inwestycje realizo- 
wane w danym zespole mieszkaniowym i być jedynym kontrahentem dla 
generalnego wykonawcy. 

Inwestor, jako odpowiedzialny za wartość użytkową, koszty i przyda- 
tność eksploatacyjną wybudowanego zasobu mieszkaniowego, powinien 
mieć bezpośredni wpływ na projektowanie inwestycji oraz prawidłowe 
ich wykonanie. Dlatego też organizacje inwestorskie powinny posiadać 
silne jednostki projektowe, których zadaniem byłoby projektowanie prze- 
strzenno-funkcjonalne inwestycji mieszkaniowych i następnie zapewnie- 
nie prawidłowego i kompleksowego ich wykonania. Stąd należy rozwa- 
żyć sprawę zmian w zadaniach i organizacji biur projektów i podjąć od- 
powiednie decyzje. 

9. Zasadnicze przyspieszenie rozwoju budownictwa mieszkaniowego po 
1975 r. wymaga od resortu budownictwa i przemysłu materiałów budo- 
wlanych szybkiej rozbudowy przemysłowej bazy wytwórczej budownictwa 
mieszkaniowego. Równocześnie należy w zasadniczy sposób zmniejszyć 
różnorodność i liczbę odmian stosowanych technologii w poszczególnych 
systemach i dopracować je pod względem technicznym. 

Również jeszcze w bieżącym pięcioleciu nałeży zorganizować i zapo- 
czątkować intensywny rozwój nowoczesnego przemysłu mieszkaniowego, 
jako warunku zaspokojenia zarówno ilościowych, jak i jakościowych po- 
trzeb budownictwa mieszkaniowego i gospodarki zasobami w zakresie 
materiałów wykończeniowych, instalacyjnych i wyposażeniowych. 


10. Celem wykonania zadań, mających zasadnicze znaczenie dla reali- 
zacji długofalowego programu mieszkaniowego, rząd powinien spowodo- 
wać opracowanie w możliwie krótkim czasie programów obejmujących: 

— rozwój przemysłowej bazy produkcyjnej budownictwa przy uwzględ- 
nieniu założonego przyspieszenia tempa budownictwa mieszkaniowego 
w pierwszych latach następnego pięciolecia; 

— uzbrojenie terenów budowlanych, przewidujące niezbędne wyprze- 
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dzenie w przygotowaniu terenów dla inwestycji mieszkaniowych plano- 
wanych na lata 1976 i 1977; 

— rozwój potencjału przedsiębiorstw specjalistycznych, a zwłaszcza 
inżynieryjnych i sanitarnych; należy przy tym założyć, że rozwój poten- 
cjału tych przedsiębiorstw powinien wyprzedzać tempo wzrostu zadań 
na odcinku budowy infrastruktury technicznej; 

— rozwój produkcji materiałów budowlanych przy założeniu, że podaż 
materiałów budowlanych powinna wyprzedzać zapotrzebowanie zarówno 
przedsiębiorstw budowlanych i innych jednostek gospodarki uspołecz- 
nionej, jak i odbiorców prywatnych; 

— zasady organizacji i kompleksowy rozwój przemysłu mieszkanio- 
wego z uwzględnieniem chemizacji budownictwa oraz rozwoju — zwła- 
szcza w przemyśle maszynowym, ciężkim i drzewnym — produkcji ma- 
teriałów oraz wyrobów wykończeniowych i wyposażeniowych, a także 
instalacyjnych, sanitarnych itp.; 

— zmiany w zasadach zaopatrzenia materiałowego, uwzględniające 
przechodzenie budownictwa na pracę wielozmianową; 

— rozszerzenie produkcji narzędzi zmechanizowanych i osprzętu ro- 
boczego jako istotnego warunku wzrostu wydajności pracy; 

— system bodźców ekonomicznych, który pozwoli na zwiększenie za- 
interesowania oszczędnym zużyciem materiałów budowlanych we wszyst- 
kich fazach procesu inwestycyjnego i zapewni warunki do racjonalnej 
gospodarki materiałowej; 

— zasady i terminy opracowania koncepcji zaopatrzenia miast i mie- 
szkań w ciepło, energię elektryczną, gaz i ciepłą wodę; w tym celu ko- 
nieczne jest spowodowanie przez rząd wcześniejszego opracowania bilan- 
su paliwowo-energetycznego; 

— zmiany w zasadach planowania budownictwa mieszkaniowego 
uwzględniające rozszerzenie uprawnień rad narodowych w dysponowaniu 
całością nakładów inwestycyjnych na budownictwo mieszkaniowe. 

W ciągu najbliższych dwóch lat rząd powinien spowodować opracowa- 
nie krajowego planu zagospodarowania przestrzennego i planów regio- 
nalnych, które następnie powinny stać się przedmiotem dyskusji spo- 
łecznej. 

Równolegle z pracami nad planem krajowym należy przygotować prze- 
widywane rozmieszczenie budownictwa mieszkaniowego do roku 1990 
w układzie regionalnym. 

Należy również przygotować podział budownictwa mieszkaniowego, pla- 
nowanego na lata 1976—1980, na województwa dla umożliwienia wyprze- 
dzającego przygotowania zadań następnego planu 5-letniego. 

11. Ważnym zadaniem dla biur projektowych, architektów, urbanistów 
i inżynierów wszystkich specjalności jest przygotowanie na okres następ- 
nego pięciolecia lepszych projektów mieszkań i osiedli, łączących wysokie 
cechy jakościowe z należytą efektywnością ekonomiczną i racjonalno- 
ścią rozwiązań. 

Odpowiedzialne zadania na rzecz wzrostu budownictwa mieszkaniowego 
przypadają radom narodowym jako organom odpowiedzialnym za zaspo- 
kojenie potrzeb mieszkaniowych na swoim terenie. Powinny one zapew- 
nić koordynację prac dla stworzenia warunków realizacji budownictwa 
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mieszkaniowego. Konieczne jest również opracowanie w najbliższym cza- 
sie przez rady narodowe kompleksowych programów rozwoju budowni- 
ctwa jednorodzinnego, uwzględniających m. in. przygotowanie terenów 
dla tego budownictwa i ich uzbrojenie, usprawnienie zaopatrzenia ma- 
teriałowego, rozwój lokalnej produkcji materiałów budowlanych oraz or- 
ganizacji poradnictwa technicznego i wypożyczalni sprzętu budowlanego. 
Rady narodowe powinny przy ścisłej współpracy ze środowiskami nauko- 
wymi, fachowymi i twórczymi, a w szczególności ze Stowarzyszeniem 
Architektów Polskich, Towarzystwem Urbanistów Polskich, stowarzysze- 
niami Naczelnej Organizacji Technicznej, aktywnie popierać i udzielać 
wszechstronnej pomocy inicjatywom, które mogą przyspieszyć poprawę 
warunków mieszkaniowych ludzi pracy. 

Związki zawodowe, w trosce o poprawę warunków mieszkaniowych, 
powinny aktywizować załogi pracownicze do wykorzystania istniejących 
rezerw i możliwości dla zwiększenia rozmiarów budownictwa mieszkanio- 
wego realizowanego systemem gospodarczym. Powinny one, przy ścisłej 
współpracy z kierownictwami zakładów pracy, godzić potrzeby produkcji 
z systematyczną poprawą warunków mieszkaniowych załogi. Ważnym za- 
daniem związków zawodowych jest również zapewnienie prawidłowego 
i efektywnego wykorzystania środków zakładowych funduszów mieszka- 
niowych, stanowiących poważny instrument w rozwiązywaniu sytuacji 
mieszkaniowej pracowników zakładów pracy. 

Odpowiedzialne i ważne zadania stoją przed Związkiem Zawodowym 
Pracowników Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych, który 
powinien dołożyć starań o zapewnienie pełnej mobilizacji załóg przed- 
siębiorstw budowlano-montażowych w celu realizacji zadań budownictwa 
mieszkaniowego. 

Szczególna rola w organizowaniu ogólnonarodowego wysiłku na rzecz 
przyspieszenia poprawy sytuacji mieszkaniowej przypada instancjom i or- 
ganizacjom partyjnym. Wykorzystując zdobyte doświadczenia — zwła- 
szcza w roku ubiegłym — powinny one inspirować różnorodne formy 
działania, wskazywać rezerwy i zachęcać do ich uruchomienia, pobudzać 
aktywność oraz kontrolować zgodność działania administracji w dziedzi- 
nie poprawy sytuacji mieszkaniowej ludności z polityką partii na tym 
odcinku. 


II. ZASADY POLITYKI MIESZKANIOWEJ 


1. Polityka mieszkaniowa powinna wyznaczać ogólne kierunki i cele 
rozwoju gospodarki mieszkaniowej, określając jednocześnie środki i me- 
tody realizacji stawianych celów. 

Zasady polityki mieszkaniowej powinny być w bliższej i dalszej przy- 
szłości podporządkowane realizacji generalnych celów rozwoju gospodarki 
socjalistycznej w naszym kraju. Powinny więc w szerokim zakresie 
uwzględniać potrzeby mieszkaniowe ludzi pracy. Zasady polityki mieszka- 
niowej oraz system finansowania budownictwa i gospodarki zasobami mie- 
szkaniowymi powinny być elastyczne. Należy je każdorazowo dostosowy- 
wać do ogólnych zmian gospodarczych i społecznych oraz zmian w dzie- 
dzinie wzrostu dochodów ludności i poprawy warunków mieszkaniowych. 
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2. W svtuacji utrzymującego się deficvtu mieszkań i trudności jego 
likwidacji w latach najbliższych rozwój budownictwa i polityka rozdziału 
mieszkań powinny być w pierwszym rzędzie podporządkowane względom 
ogólnogospodarczym, wynikającym z potrzeby pełniejszego wykorzystania 
istniejącego potencjału produkcyjnego oraz stworzenia warunków do 
zwiększenia wydajności pracy. 

Realizacji tych celów powinny służyć w zasadzie wszystkie formy bu- 
downictwa mieszkaniowego. Pierwszeństwo w otrzymaniu mieszkań i po- 
prawie warunków mieszkaniowych powinny mieć przede wszystkim oso- 
by, które swoim wkładem pracy najbardziej przyczyniają się do wzrostu 
dochodu narodowego i powiększania wartości ogólnospołecznych. 

Zasady rozdziału mieszkań powinny wynikać więc z ogólnej sytuacji 
i potrzeb mieszkaniowych ludności w poszczególnych regionach kraju. 
W najbliższej przyszłości powinny one uwzględniać przede wszystkim 
potrzeby pracowników zakładów pracy niezbędnych do prawidłowego roz- 
woju produkcji oraz potrzeby rodzin i osób znajdujących się w szczegól- 
nie trudnych warunkach mieszkaniowych i materialnych. Nie mogą się 
zdarzać występujące dotychczas przypadki niewłaściwego dysponowania 
mieszkaniami, jak np. przydzielania niewłaściwym osobom mieszkań z bu- 
downictwa zakładowego oraz tzw. awaryjnego i służbowego, przydzielania 
mieszkań kwaterunkowych osobom o wysokich dochodach. 

Podstawowymi kryteriami przydziału mieszkań z budownictwa rad na- 
rodowych powinny być: wysokość dochodu przypadającego na członka 
rodziny, warunki mieszkaniowe. 

Przy przydziałach mieszkań realizowanych dla potrzeb zakładów pracy 
podstawową rolę powinny odgrywać względy produkcyjne i sytuacja mie- 
szkaniowa pracowników. 

W polityce rozdziału mieszkań spółdzielni lokatorskich obok takich 
kryteriów, jak kolejność zapisu i okres oczekiwania na mieszkanie, pod- 
stawowe znaczenie powinny mieć warunki mieszkaniowe rodzin ubiegają- 
cych się o mieszkanie w tej formie budownictwa. 

Należy przyjąć założenie, iż w miarę zwiększania programu budowni- 
ctwa mieszkaniowego, likwidacji niedoboru ilościowego mieszkań i ogól- 
nej poprawy warunków mieszkaniowych ulegać będą zmianie również 
i zasady rozdziału mieszkań. Instrumenty administracyjne, stosowane 
zwłaszcza w obrębie publicznej gospodarki lokalami, będą stopniowo ła- 
godzone i zastępowane instrumentami ekonomicznymi i kontrolą społeczną. 

3. Za główny kierunek działania należy przyjąć rozwijanie budowni- 
ctwa przy udziale środków własnych ludności. Dominującą formą zaspo- 
kajania potrzeb mieszkaniowych powinno być budownictwo spółdzielcze, 
stwarzające szczególnie sprzyjające warunki do rozwoju inicjatywy i kon- 
troli społecznej w tej dziedzinie. Należy również — przez różne formy fi- 
nansowania i wykonawstwa — popierać rozwój budownictwa indywidual- 
nego, a szczególnie w formie przestrzennie uporządkowanej. Budownictwu 
temu należy stworzyć w społeczeństwie właściwy klimat i sprzyjające 
warunki rozwoju. 

Budownictwo rad narodowych stanowić powinno formę budownictwa 
uzupełniającego, z przeznaczeniem na zaspokojenie potrzeb o charakterze 
socjalnym, a więc dla rodzin mających trudne warunki mieszkaniowe, 
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które ze względu na obecny i przewidywany poziom dochodów nie będą 
mogły korzystać z mieszkań spółdzielczych lub podjąć budowy domu jed- 
norodzinnego, oraz dla zaspokojenia innych ważnych społecznie potrzeb. 

Proporcje budownictwa mieszkaniowego realizowanego w poszczegól- 
nych formach wynikać powinny z istniejących i przewidywanych potrzeb 
mieszkaniowych i ogólnej sytuacji materialnej ludności. Powinny być 
one ustalane na okresy pięcioletnie, przy uwzględnieniu specyfiki re- 
gionalnej. 

Dalszy rozwój gospodarczy i społeczny kraju, a także związany z tym 
wzrost dochodów ludności wpływać będzie na wzrost oraz zróżnicowanie 
potrzeb i preferencji mieszkaniowych ludności. 

Mieszkanie powinno stawać się w coraz szerszym stopniu osobistą wła- 
snością obywatela. W tym celu należy szerzej niż dotychczas popierać 
rozwój budownictwa własnościowego oraz stworzyć spółdzielnie, w któ- 
rych członkowie mieliby możliwość jednorazowego lub stopniowego uzyski- 
wania prawa własności do zajmowanych mieszkań. 

Istotnym elementem poprawy warunków mieszkaniowych powinna być 
szeroko rozwinięta zamiana mieszkań, niezależnie od form ich własności. 
Wymaga to uproszczenia samego trybu zamiany, jak też stworzenia wa- 
runków zachęcających do zamiany. 

Ważnym zadaniem polityki rozdziału mieszkań jest zapewnienie pra- 
widłowego rozmieszczenia różnych grup społeczno-zawodowych w poszcze- 
gólnych osiedlach i dzielnicach miasta, co sprzyjać powinno integracji 
społecznej ludności. 

Przydział mieszkań — bez względu na formy własności — podlegać 
musi kontroli społecznej. Dlatego kwalifikacja do przydziału mieszkań 
powinna należeć do społecznych komisji mieszkaniowych, działających 
w zakładach pracy, w spółdzielniach mieszkaniowych i radach narodowych 
oraz odbywać się w sposób jawny. 

Ministerstwo Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska oraz Cen- 
tralny Związek Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego powinny opra- 
cować, w porozumieniu z CRZZ, kompleksowe zasady przydziałów i za- 
miany mieszkań uwzględniające społeczno-gospodarcze cele polityki mie- 
szkaniowej. Wymaga tego zarówno potrzeba społecznego rozwoju kraju, 
jak i socjalistyczne zasady naszego ustroju. 

4. W najbliższym dwudziestoleciu budownictwo mieszkaniowe finanso- 
wane będzie ze środków publicznych i środków własnych ludności. W mia- 
rę wzrostu osobistych dochodów ludności poprawa sytuacji mieszkanio- 
wej powinna następować przy większym angażowaniu środków własnych 
ludności. 

Polityka finansowania gospodarki mieszkaniowej powinna stanowić je- 
den z podstawowych instrumentów oddziaływania na jej rozwój oraz na 
kierunki i charakter zaspokajania potrzeb mieszkaniowych, a także winna 
być dostosowana do zmieniającej się w czasie sytuacji mieszkaniowej 
i ekonomicznej kraju. 

Długoterminowy kredyt udzielany na budownictwo mieszkaniowe po- 
winien stanowić źródło finansowania budownictwa spółdzielczego i in- 
dywidualnego. Warunki kredytowania (okres spłaty i oprocentowanie kre- 
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dytu) powinny być ustalone zależnie od formy własności budownictwa 
i zakresu uprawnień do mieszkania. 

Partycypacja w kosztach budowy infrastruktury komunalnej w skali 
miasta lub osiedla powinna być rozłożona proporcjonalnie do programu 
budownictwa realizowanego przez poszczególnych inwestorów. 

W polityce rozdziału środków na budownictwo jednorodzinne, realizo- 
wane indywidualnie bądź w formach zorganizowanych, należy w większym 
stopniu uwzględnić potrzeby małych miast i miejscowości, w których nie 
ma odpowiednich warunków do szerszego rozwoju innych form budow- 
nictwa. 

Przewidzieć trzeba szereg zachęt i korzyści uzyskiwanych przez lud- 
ność z tytułu szybszej spłaty kredytów bankowych zaciąganych na bu- 
dowę domów oraz wyższego angażowania środków na zakup mieszkań 
na własność. Członkom spółdzielni lokatorskich należy stworzyć możli- 
wości uzyskiwania praw własności do zajmowanych mieszkań po spła- 
ceniu kredytu zaciągniętego na budowę. 

W budownictwie spółdzielczym należy wprowadzić zryczałtowane wkła- 
dy mieszkaniowe oparte na cenie 1 m* w skali miasta i strefy lokalizacji 
budownictwa. Zróżnicowanie wysokości opłat za mieszkania powinno wy- 
nikać jedynie z różnic w ich wartości użytkowej, tj. ich wielkości, wypo- 
sażenia i wykończenia oraz lokalizacji. 

Państwo będzie nadal pomagać w gromadzeniu środków na uzupełnie- 
nie wkładów mieszkaniowych i budowlanych w formie premii za syste- 
matyczne oszczędzanie, zagwarantowania realności wkładów na książecz- 
kach mieszkaniowych PKO oraz w formie pożyczki i pomocy bezzwrotnej. 

Do czasu sformułowania bardziej kompleksowej polityki społecznej 
w zakresie pomocy finansowej o charakterze socjalnym należy stworzyć 
warunki uzyskiwania większej pomocy na wkłady z zakładowych fun- 
duszów mieszkaniowych i średnioterminowego kredytu bankowego. 

5. Obok budownictwa mieszkaniowego duże znaczenie dla poprawy wa- 
runków mieszkaniowych ludności ma gospodarka istniejącymi zasobami 
mieszkaniowymi i zasady jej finansowania. 

Generalną zasadą finansowania gospodarki zasobami mieszkaniowynii, 
do której realizacji należy zmierzać w perspektywie, jest pokrywanie ko- 
sztów utrzymania tych zasobów ze środków własnych ludności. 

Należy dążyć, aby wysokość i różnice opłat za mieszkanie wynikały 
jedynie z wartości użytkowej tych mieszkań, ich lokalizacji i z zakresu 
prawa dyspozycji lokalem. 


III. PROGRAM MIESZKANIOWY DO 1990 r. 


1. Zrealizowanie zadań bieżącego planu 5-letniego stworzy podstawę 
wyjściową do realizacji perspektywicznego programu mieszkaniowego. 
Program ten przewiduje realizację nowego budownictwa mieszkaniowego 
oraz poprawę warunków mieszkaniowych w istniejących zasobach. 

Podstawowym założeniem programu jest, aby w połowie lat osiemdzie- 
siątych w zasadzie każda rodzina dysponowała samodzielnym mieszka- 
niem. Wymaga to zbudowania w latach 1971—1985 co najmniej 4,5 do 
4,8 mln mieszkań, do 1990 r. zaś łącznie od 6,6 do 7,3 mln mieszkań. Rów- 
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nocześnie ze wzrostem liczby budowanych mieszkań należy stopniowo 
budować mieszkania o większej powierzchni użytkowej, lepiej je wvpo- 
sażać oraz zapewnić wyższą jakość wykończenia. 

Ustalony dla kraju program budownictwa mieszkaniowego należy lo- 
kalizować odpowiednio do założeń przestrzennego rozwoju kraju oraz po- 
trzeb wielkich aglomeracji, średnich miast, jak również małych miast 
i wsi. 

Osiągnięcie górnej granicy programu budownictwa mieszkaniowego oraz 
stopień poprawy warunków zamieszkiwania ludności w istniejących za- 
sobach mieszkaniowych zależeć będą od ogólnego rozwoju gospodarczego 
kraju oraz inicjatywy i wysiłku całego społeczeństwa. W tym celu orga- 
nizacje partyjne i związki zawodowe powinny prowadzić szeroką działal- 
ność wyjaśniającą, podkreślając, że od aktywności zawodowej i społecz- 
nej pracujących zależy poziom i rozwój gospodarki kraju, a w konsek- 
wencji możliwości zaspokojenia ich potrzeb mieszkaniowych. 

2. W ramach programu do 1990 r. należy zastąpić nowymi mieszka- 
niami około 2300 tys. mieszkań zużytych oraz zmodernizować obiekty nie 
dostosowane do współczesnych potrzeb, przede wszystkim przez wyposa- 
żenie ich w podstawowe instalacje. Należy przy tym uwzględniać eko- 
nomiczny aspekt tego zagadnienia. Nazbyt zużyte zasoby nie powinny 
być modernizowane, lecz zastępowane nowym budownictwem. W tym 
celu należy opracować zasady pozwalające określać, w jakich warunkach 
opłaca się wykonywać modernizację budynków, a kiedy lepiej je wybu- 
rzać i budować nowe. Ministerstwo Gospodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska powinno wspólnie z prezydiami WRN opracować program wy- 
miany i modernizacji zasobów mieszkaniowych na lata 1975—1990 i pod- 
jąć działania dla zapewnienia jego realizacji. W starych osiedlach mie- 
szkaniowych należy, w miarę możliwości, w drodze kierowania odpowied- 
nich środków finansowych oraz likwidacji starych obiektów, uzyskiwać 
wolne tereny na cele rekreacyjne dla stworzenia mieszkańcom podobnych 
warunków zamieszkiwania jak w nowych osiedlach. 

3. W latach 1971—1975 zbudujemy, wg założeń planu, 1 080 tys. mie- 
szkań. Rozmiary budownictwa mieszkaniowego w następnych okresach 
powinny kształtować się w następujących granicach: 

w latach 1916—1980 — 1 500—1 650 tys. mieszkań, 

w latach 1981—1990 — 4 000—4 550 tys. mieszkań. 

Dolna granica wielkości budownictwa oparta jest na aktualnym sza- 
cunku przyrostu dochodu narodowego i pokrywa potrzeby wynikające 
z prognozy rozwoju ludnościowego oraz najpilniejsze potrzeby w zakresie 
odtworzenia starych zasobów mieszkaniowych. W warunkach występu- 
jącego deficytu samodzielnych mieszkań pełne zaspokojenie potrzeb w za- 
kresie wymiany starych zasobów mieszkaniowych musi być bowiem prze- 
sunięte na okres po 1980 r. 

Osiągnięcie górnej granicy tych wielkości zależeć będzie od ogólnej 
sytuacji gospodarczej kraju, tempa wprowadzania postępu techniczno- 
-organizacyjnego, a w ostatecznym wyniku od osiągnięcia wyższego, niż 
obecnie szacujemy, dochodu narodowego. : 

Osiągnięcie zakładanego poziomu budownictwa mieszkaniowego wyma- 
ga ogromnego wysiłku we wszystkich dziedzinach gospodarki narodowej. 
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W ciągu dwudziestu lat powinniśmy wybudować prawie tyle. ile wynosił 
zasoby mieszkaniowe w 1970 r., a więc przeszło dwukrotnie więcej niż 
zbudowano w latach 1945—1970. 

4. Realizacja programu rozwoju gospodarki mieszkaniowej wvmaga wy- 
konania inwestycji komunalnych w odpowiednim czasie i zakresie. Szcze- 
gólnie pilnej budowy i rozbudowy wymagają urządzenia wodociągowo- 
-kanalizacyjne i ciepłownicze oraz drogi miejskie. Jest to konieczne za- 
równo dla realizacji nowego budownictwa, jak też modernizacji zasobów 
mieszkaniowych w mieście i na wsi. 

Uzbrojenie terenów, w przeciwieństwie do dotychczasowej praktyki. 
powinno wyprzedzać realizację budownictwa mieszkaniowego, co pozwoli 
na bardziej racjonalną organizację wykonawstwa i obniżenie społecznego 
kosztu budownictwa mieszkaniowego. Należy też zapewnić przygotowanie 
dokumentacji projektowej oraz rozwój zdolności produkcyjnych przedsię- 
biorstw specjalistycznych i odpowiedniej bazy materiałowej. 

Należy dokonać podziału komunalnych urządzeń na ogólnomiejskie. 
których koszt budowy powinien obciążać prezydia rad narodowych, oraz 
podstawowe, obciążające spółdzielnie mieszkaniowe. 

5. Kształtowanie standardu budowlanego powinno mieć na celu stałe 
polepszanie warunków życia w mieście, osiedlu, budynku i mieszkaniu. 
Ze względu na stosunkowo długi okres eksploatacji budvnków, ustalonv 
standard powinien zapewniać racjonalne warunki użytkowania mieszkań 
w odpowiednio długiej perspektywie. 

Dążyć należy również do zmniejszenia o około 20 proc. dotvchczaso- 
wej intensywności zabudowy terenów mieszkaniowych w miastach, co 
umożliwi między innymi rozbudowę urządzeń rekreacyjnych, rozszerze- 
nie usług osiedlowych oraz zapewnienie miejsc postojowych dla samo- 
chodów, odpowiednio do przewidywanego wzrostu motoryzacji. Standard 
budowlany powinien stwarzać warunki do kształtowania urozmaiconej 
zabudowy mieszkaniowej, tak aby uzyskiwać estetyczny wygląd osiedli 
i stwarzać ich mieszkańcom właściwe warunki zamieszkiwania. Jeżeli 
stosowanie jednej technologii nie stwarza takich możliwości, to należy 
kształtować zabudowę osiedla przez wprowadzanie innej technologii dla 
niezbędnej liczby obiektów. Wiążąca się z tym problemem wysokość za- 
budowy powinna być rozstrzygana w zależności od konkretnych warunków 
z uwzględnieniem osiąganych walorów i przesłanek ekonomicznych. Do 
końca 1972 r. należy wydać nowy normatyw projektowania osiedli, tak 
aby począwszy od 1973 r. mógł on być stosowany w projektowaniu. 

6. Powiększenie normatywnych powierzchni mieszkań powinno zapew- 
nić takie elementy poprawy układów funkcjonalnych. jak powiększenie 
pomieszczeń pomocniczych, tj. kuchni, łazienek i przedpokojów, oraz po- 
większenie pokoi do wymiarów umożliwiających ich prawidłowe użytko- 
wanie. Poprawa standardu budowlanego w miejskim budownictwie uspo- 
łecznionym wielorodzinnym będzie wprowadzana etapami. Przy porówny- 
walnej strukturze mieszkań należy dążyć do uzyskania przeciętnej po- 
wierzchni mieszkania, wvnoszącej w 1970 r. 42.3 m, stopniowo do: 

w latach 1971—1975 45.0 m* powierzchni użytkowej 
1976—1980 52.0 m? powierzchni użytkowej 
1981—1990 między 60,0 a 65,0 m* powierzchni użytkowej 
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Już obecnie należy tak projektować mieszkania, aby w przyszłości — 
przez zmianę norm zasiedlania — mógł być w nich wydzielony pokój 
dzienny. Do końca 1972 r. należy wydać nowy normatyw projektowania 
mieszkań i określić zasady jego wdrażania. 


7. W zakresie wykończenia i wyposażenia mieszkań powinien obowią- 
zywać standard powszechny, realizowany w ramach nakładów inwesty- 
cyjnych przeznaczonych na budownictwo mieszkaniowe. 


Standard ten powinien być sukcesywnie podwyższany w miarę wzrostu 
możliwości gospodarczych kraju oraz rozwoju produkcji nowoczesnych 
wyrobów i materiałów. Poprawa ta będzie następowała w okresach pię- 
cioletnich. Należy stworzyć warunki do lepszego wyposażania i wykań- 
czania mieszkań ponad standard powszechny w zależności od indywidual- 
nych życzeń użytkowników i na ich koszt. W użytkowanych mieszkaniach 
prace te powinny być wykonywane przez samych użytkowników lub na 
ich zlecenie przez wyspecjalizowane jednostki usługowe, które należy 
rozwinąć odpowiednio do potrzeb. Natomiast w nowym budownictwie 
dodatkowe wyposażenie mieszkań powinno być wykonywane przez przed- 
siębiorstwa budowlane w trakcie budowy na zlecenie inwestorów, odpo- 
wiednio do zapotrzebowania przyszłych użytkowników mieszkań. 


Należy również polepszyć wyposażenie budynków mieszkalnych, zapew- 
niając m. in. rozwiązanie prawidłowej wentylacji mieszkań — co jest 
szczególnie ważne ze względów higienicznych w budynkach o ścianach 
betonowych — podniesienie temperatury obliczeniowej w mieszkaniu do 
20% oraz podwyższenie standardu klimatycznego mieszkań przez prze- 
strzeganie zasady przewietrzalności mieszkań i poprawy ich izolacji od 
wilgoci i hałasów. Ponadto należy projektować w budynkach urządzenia 
służące wszystkim mieszkańcom, jak pralnie, suszarnie, przechowalnie itp. 


8. Analogicznie jak w miejskim budownictwie wielorodzinnym należy 
zapewnić sukcesywną poprawę normatywu powierzchniowego oraz wypo- 
sażenia i wykończenia mieszkań w budownictwie uspołecznionym dla lud- 
ności rolniczej. 


IV. ZADANIA W ZAKRESIE ROZWOJU BUDOWNICTWA 
I TWORZENIA PRZEMYSŁU MIESZKANIOWEGO 


1. Przyjęty program budownictwa mieszkaniowego oznacza w każdym 
z następnych planów pięcioletnich budowę większej liczby mieszkań, ani- 
żeli wykonano w całym dziesięcioleciu 1961—1970. Jednocześnie — obok 
wzrostu zadań ilościowych — powinna nastąpić odczuwalna zmiana jako- 
ści wykonywanych robót budowlanych oraz sukcesywne podnoszenie pow- 
szechnego standardu mieszkań. Wymaga to intensywnej rozbudowy prze- 
mysłowej bazy produkcyjnej budownictwa oraz materiałów budowlanych, 
instalacyjnych i wyposażeniowych dostosowanych do postępowych metod 
wykonawstwa. 

Upowszechnianie nowych rozwiązań konstrukcyjno-materiałowych mu- 
si być poprzedzone sprawdzeniem ich prawidłowości w obiektach proto- 
typowych. W związku z tym należy wypracować system doświadczalni- 
ctwa, zapewniający szybkie wdrażanie postępowych technik i technologii 
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przy sprowadzeniu do minimum możliwości powstawania uciążliwych dla 
mieszkańców wad i usterek. 

2. Realizację programu budownictwa mieszkaniowego należy oprzeć 
na nowoczesnych metodach wykonawstwa. W najbliższych latach szcze- 
gólna uwaga powinna być zwrócona na rozwój i doskonalenie technologii 
wielkopłytowej. Również w tej technologii, obok pokonania progu ilo- 
ściowego, należy uwzględnić konieczność dostosowywania w przyszłości 
funkcji mieszkania do zmieniających się w czasie potrzeb rodziny. Udo- 
skonalenie przyjętych systemów wielkopłytowych powinno umożliwić 
przebudowę układów mieszkań, np. zmianę mieszkania dwupokojowego 
na jednopokojowe. 

Poza systemami wielkopłytowymi należy rozwijać i udoskonalać tech- 
nologię monolityczną, zwłaszcza eliminując w maksymalnym stopniu se- 
zonowość robót betonowych i wprowadzając postępową organizację i me- 
chanizację robót wykończeniowych. Dążyć należy do ograniczenia domi- 
nującej w naszym budownictwie technologii wielkoblokowej, w której 
uprzemysłowiono jedynie produkcję stanów surowych, a rozwiązania 
funkcjonalne mieszkań odbiegają od stosowanych w innych technologiach. 

Technologia tradycyjna, wzbogacona m. in. nowoczesnymi materiałami 
i wyrobami upraszczającymi roboty wykończeniowe, powinna znaleźć za- 
stosowanie wszędzie tam, gdzie względy techniczne, ekonomiczne i orga- 
nizacyjne nie uzasadniają wprowadzenia technologii uprzemysłowionych. 

Przyszłościowe technologie powinny wykorzystywać najlepsze rozwią- 
zania krajowe i zagraniczne oraz uwzględniać zwiększające się wymaga- 
nia społeczne. 

Postęp technologiczny nie może w zasadzie powodować wzrostu cen 
mieszkań. Wzrost ten może być natomiast związany z odczuwalnym pod- 
niesieniem walorów użytkowych i funkcjonalnych budynków i mieszkań 
oraz zmniejszeniem kosztów ich eksploatacji. 

Obok rozwoju nowoczesnych technologii dla budownictwa mieszkanio- 
wego należy szybko wdrażać uprzemysłowione metody wykonawstwa osie- 
dlowych urządzeń towarzyszących, takich jak np.: szkoły, żłobki, przed- 
szkola, lokale handlowe, usługowe oraz obiekty służby zdrowia, kultury 
i innych. Rozwiązania konstrukcyjne i technologie wykonawstwa tych 
obiektów — tam gdzie jest to technicznie i ekonomicznie uzasadnione — 
powinny zmierzać do wykorzystania w maksymalnym stopniu elementów 
stosowanych w budownictwie mieszkaniowym. Niezależnie od tego, dla 
budownictwa pawilonowego należy przyjąć — jako kierunek rozwojowy — 
rozwiązania konstrukcyjne pozwalające na swobodne kształtowanie ich 
funkcji użytkowej. 

Zapewnienie harmonijnej budowy miast i osiedli wymaga także uno- 
wocześniania technologii robót związanych z tworzeniem infrastruktury 
technicznej. Szczególny nacisk należy położyć na kompleksową mechani- 
zację robót ziemnych, betonowych, montażu rurociągów, jak również na 
wprowadzenie wspólnej obudowy przewodów uzbrojenia podziemnego oraz 
nowych materiałów i wyrobów eliminujących najbardziej pracochłonne 
procesy. 

3. Kierunki technologiczne wykonawstwa wymagają budowy i rozbu- 
dowy przemysłowych wytwórni elementów mieszkań. Istniejące wytwór- 
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nie elementów wielkopłvytowych nie dają możliwości osiągania wysokiego 
stopnia wykończenia elementów budowlanych, a tym samym dalszego 
skracania cykli budowy, ponieważ przeważa produkcja małych zakładów 
poligonowych posiadających przestarzałe już instalacje. Właściwe warun- 
ki produkcji przemysłowej stwarzają dopiero fabryki domów wyposa- 
zone w nowoczesne linie technologiczne. Przemysłowa baza produk- 
cyjna powinna uwzględniać potrzeby regionów zarówno o dużej, jak 
i małej koncentracji budownictwa mieszkaniowego. Podobną bazę prze- 
mysłową należy stworzyć dla produkcji prefabrykowanych elementów 
do montażu obiektów budownictwa towarzyszącego. Przy tworzeniu tej 
bazy należy zwrócić uwagę na wykorzystanie zakładów produkujących 
elementy wielkoblokowe, których stosowanie będzie stopniowo zanikać. 

Kompleksowa realizacja budownictwa mieszkaniowego i związanej 
z nim infrastruktury (wodociągi, kanalizacja, drogi itp.) wymaga zorga- 
nizowania nowoczesnego zaplecza prefabrykacji dla przedsiębiorstw in- 
żynieryjnych i specjalistycznych. 

Niezależnie od rozwoju zaplecza produkcyjnego dla budownictwa wie- 
lorodzinnego należy wydatnie — i w sposób dostosowany do najkorzyst- 
niejszych rozwiązań technicznych — rozbudować bazę produkcyjną dla 
budownictwa jednorodzinnego. Przy tworzeniu tej bazy, szczególnie dla 
budownictwa skoncentrowanego, należy rozważyć możliwości wykorzy- 
stania linii technologicznych zainstalowanych w wytwórniach produkują- 
cych elementy dla budownictwa wielorodzinnego. 


Eksploatacja, konserwacja i modernizacja budynków — szczególnie wo- 
bec wzrostu zasobów budowanych technologią uprzemysłowioną — wyma- 
gają zorganizowania silnych, wyposażonych w odpowiedni sprzęt, urządze- 
nia 1 narzędzia ośrodków, wyspecjalizowanych w prowadzeniu tego ro- 
dzaju prac. 

4. Należy zapewnić warunki do szybkiego rozwoju zdolności produkcyj- 
nych przedsiębiorstw budowlano-montażowych. Średnie roczne tempo 
wzrostu produkcji przedsiębiorstw budownictwa ogólnego powinno wy- 
nosić w latach 1976—1980 około 10 proc. 

Podstawową formą organizacyjną budownictwa ogólnego powinny bvć 
kombinaty, które same opracowują projekty konstrukcyjno-techniczne, 
projekty organizacji montażu oraz produkują elementy i montują z nich 
gotowe obiekty. Wykorzystując tę integrację należy doprowadzić do za- 
wierania pomiędzy inwestorem a kombinatem jednej umowy, obejmują- 
cej zarówno zadania projektowe, jak i produkcyjne. Powinno to stanowić 
istotny czynnik usprawnienia procesu inwestycyjnego, ograniczenia licz- 
by jego uczestników oraz ścisłego określenia obowiązków i odpowiedzial- 
ności. Kombinaty powinny też odgrywać rolę wzorców poprawy organi- 
zacji produkcji. Należy przenosić i wykorzystywać dobre doświadczenia 
kombinatów w dotychczasowych klasycznych organizacjach ogólnobu- 
dowlanych, tworząc duże i silne przedsiębiorstwa wielobranżowe o struktu- 
rze organizacyjnej i zakresie działania zbliżonych do kombinatów. 


Biorąc pod uwagę dotychczasowe rozproszenie potencjału budownictwa 
ogólnego, należy sukcesywnie wprowadzać dalszą jego integrację, aby 
w docelowym etapie ustanowić jednolity ośrodek dyspozycyjny tego ro- 
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dzaju budownictwa w regionie. W obecnym pięcioleciu należy dokonać 
próbnych rozwiązań w tym zakresie. 

Wykonanie wzrastających zadań w dziedzinie uzbrojenia terenów wy- 
maga intensywnego rozwoju potencjału przedsiębiorstw specjalistycznych, 
a zwłaszcza inżynieryjnych i sanitarnych; przyrost zdolności produkcyj- 
nych tych przedsiębiorstw powinien być znacznie szybszy niż w przed- 
siębiorstwach budownictwa ogólnego. W najbliższym pięcioleciu niezbęd- 
ny jest ich 2,5—3-krotny wzrost w porównaniu ze stanem obecnym. Dużą 
rolę dla realizacji inwestycji związanych z uzbrojeniem terenów osiedlo- 
wych i miejskich powinno odegrać zintegrowanie w przyszłości organi- 
zacji wykonujących podobne zadania dla potrzeb miast i regionów. 

Rosnące zapotrzebowanie na budownictwo jednorodzinne wymaga zaan- 
gażowania uspołecznionych przedsiębiorstw budowlano-montażowych do 
wznoszenia domów w stanach surowych, między innymi przy wykorzy- 
staniu własnej bazy produkcyjnej elementów budowlanych. 

Wprowadzany postęp technologiczny musi iść w parze z postępem w or- 
ganizacji procesów roboczych na placu budowy. Należy w coraz szerszym 
stopniu stosować wzorcowe schematy typowej organizacji i metod pracy 
opracowane przez zaplecze naukowo-badawcze i sprawdzone w prak- 
tyce. Udoskonalenie kierowania produkcją budowlano-montażową, po- 
łączone z systemami ekonomiczno-linansowymi, powinno wpływać de- 
cydująco na skracanie cykli budowy. Pozwoli to na odejście od cykli 
normatywnych na rzecz cykli maksymalnych. W tym układzie decy- 
dującym czynnikiem w stosunkach inwestora z wykonawcą stanie się 
umowa, w której ustalony cyk! budowy będzie krótszy od obowiązującego. 

5. Poprawa jakości, estetyki i wygody użytkowania mieszkań wymaga 
intensywnego rozwoju przemysłu mieszkaniowego, to znaczy tych branż 
i gałęzi gospodarki, które produkują bezpośrednio na rzecz budownictwa 
mieszkaniowego materiały wykończeniowe, instalacyjne i wyposażenio- 
we. Obok zasadniczego wzrostu ilościowego musi przy tym nastąpić od- 
czuwalne podniesienie jakości tej produkcji, a także uruchomienie i roz- 
wój produkcji wyrobów, zwłaszcza dotychczas w Polsce nie wytwarza- 
nych. Poprawa jakości produkcji tego przemysłu nie może jednak powo- 
dować nieuzasadnionego wzrostu cen. 

Szczególną uwagę należy zwrócić na właściwe sformułowanie programu 
rozwoju wszystkich branż przemysłu mieszkaniowego. W tym celu na- 
leży wyposażyć Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu Materiałów Bu- 
dowlanych w uprawnienia umożliwiające skuteczną koordynację rozwoju 
tego przemysłu. 

Przemysł chemiczny powinien zapewnić szczególnie wysoki wzrost pro- 
dukcji wykładzin podłogowych z tworzyw sztucznych, głównie wykładzin 
na podkładzie izolacyjnym. Tworzywa sztuczne powinny znaleźć szersze 
niż dotychczas zastosowanie, m. in. w wyrobach stolarki budowlanej oraz 
elementach obudowy i wyposażenia wnętrz (w tym wykładziny glazuro- 
podobne). Istotne zmiany ilościowe i jakościowe są wymagane w produkcji 
powłok malarskich, przede wszystkim farb emulsyjnych i lakierów. 

Jednym z podstawowych zadań przemysłu drzewnego jest uruchomie- 
nie produkcji trwałych, estetycznych i wygodnych w użytkowaniu po- 
wlekanych tapet zmywalnych. Produkowane meble muszą być dostoso- 
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wane do gabarytów mieszkań, a niezależnie od zaspokojenia ilościowego 
zapotrzebowania na meble musi nastąpić dalsza poprawa ich funkcjonal- 
ności, estetyki, zróżnicowania wykładzin zewnętrznych, a także znaczne 
rozszerzenie asortymentu. 

Rozwój przemysłów wytwarzających materiały i wyroby instalacji sa- 
nitarnych powinien doprowadzić do wzrostu produkcji, między innymi 
wanien, zlewozmywaków, grzejników centralnego ogrzewania. Poprawa 
jakości tych wyrobów powinna dotyczyć w szczególności unowocześnie- 
nia kształtu i poprawy wykończenia wanien i zlewozmywaków żeliwnych 
oraz uruchomienia produkcji nowoczesnych wanien, zlewozmywaków 
i grzejników c.o., w szczególności płytowych. Należy także podnieść ja- 
kość produkcji armatury oraz znacznie rozszerzyć jej asortyment. 

Pilne zadania stoją przed przemysłem maszynowym, który powinien 
nie tylko pokryć zapotrzebowanie na nowoczesny osprzęt elektrotechnicz- 
ny i aparaturę termoregulacyjną, ale również uruchomić produkcję no- 
wych rodzajów i typów maszyn i narzędzi dla budownictwa, unowocześ- 
niać i rozwijać ich produkcję oraz zapewnić konieczne części zamienne. 
Szczególnie pilnie musi zostać przełamany impas w zakresie uruchomie- 
nia produkcji elektronarzędzi. 

Podstawowym rodzajem ogrzewania mieszkań powinno być nadal ogrze- 
wanie wodne z automatyczną regulacją temperatury pomieszczeń, przy 
równoczesnym zwiększaniu udziału ogrzewania elektrycznego (akumula- 
cyjnego), zwłaszcza w budownictwie indywidualnym. 

W budownictwie średniowysokim i wysokim należy wprowadzić wen- 
tylację mechaniczną, pozostawiając w budownictwie niskim wentylację 
grawitacyjną. Konieczne jest do 1990 r. stworzenie możliwości wyposaże- 
nia mieszkań w instalację ciepłej wody zarówno w miastach, jak i ośrod- 
kach usługowo-mieszkalnych oraz wsiach rozwojowych. 

W dużych aglomeracjach miejskich należy dążyć do zastępowania w no- 
wym budownictwie instalacji węglowych przede wszystkim urządzenia- 
mi elektrycznymi, natomiast w budownictwie rozproszonym, w szczegól- 
ności wiejskim — instalacjami elektrycznymi i gazowymi. 

Zwiększenie zapotrzebowania energii elektrycznej dla celów gospodar- 
stwa domowego wymaga zapewnienia odpowiednich elektroenergetycz- 
nych sieci zasilających zarówno zewnętrznych, jak i wewnątrz budynków. 

Przemysł ceramiczny powinien zwiększyć produkcję i asortyment pły- 
tek fajansowych glazurowanych oraz płytek terakotowych, poprawiając 
jednocześnie stabilność ich wymiarów, trwałość powłok, a także urozmaica- 
jąc ich kolorystykę. 

Zainteresowane resorty — obok rozwoju produkcji podstawowych ma- 
teriałów wykończeniowych, instalacyjnych oraz wyposażeniowych — mu- 
szą zapewnić pokrycie zwiększonych potrzeb rynkowych, związanych 
z uzupełniającym wyposażeniem mieszkań. Dotyczy to szczególnie takich 
wyrobów, jak: wykładziny dywanowe, elementy zawieszenia firanek i za- 
słon, sprzęt oświetleniowy itp. Niezbędne jest także stałe doskonalenie 
katalogów podstawowego wyposażenia mieszkań, zwłaszcza kuchni, poko- 
jów i korytarzy. Katalogi te powinny lepiej służyć zarówno projektan- 
tom mieszkań, producentom elementów tego wyposażenia, jak też użyt 
kownikom. 
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Należy wprowadzić obowiązek atestacji wdrażanych do produkcji ele- 
mentów typowego wyposażenia pod względem cech wymiarowych, kształ- 
tu, poprawności rozwiązań funkcjonalnych i estetycznych. Jednostki ate- 
stujące powinny też inspirować przemysł zarówno do wzbogacania asorty- 
mentu produkowanego wyposażenia, jak i do dostosowania kształtów, wy- 
miarów, a także funkcji tych artykułów do warunków współczesnego 
mieszkania. 


6. Niezależnie od zadań związanych ze specyfiką budownictwa mieszka- 
niowego należy zwrócić uwagę na czynniki, które decydują o rozwoju 
całego budownictwa w kraju, a więc także programu budownictwa mie- 
szkaniowego. Należy do nich przede wszystkim rozbudowa przemysłu ce- 
mentowego, kruszyw i surowców mineralnych oraz przemysłu gipsowego. 

Obok zwiększenia produkcji cementu powinna nastąpić zmiana struk- 
tury asortymentowej produkcji, a zwłaszcza wzrost produkcji cemen- 
tów wysokich marek, szybko twardniejących, oraz cementów kolorowych. 

Istotnym zadaniem jest potrzeba zwiększenia produkcji kruszyw natu- 
ralnych; jednak ze względu na rejonizację złóż i ograniczoną bazę wydo- 
bywczą w latach 1973—1980 należy poważnie rozwinąć produkcję kru- 
szyw sztucznych oraz łamanych, w szczególności z kamienia wapiennego. 

W ciągu najbliższych lat należy także doprowadzić do szerszego stoso- 
wania gipsu w budownictwie mieszkaniowym, szczególnie jednorodzin- 
nym, w drodze zwiększenia produkcji spoiw gipsowych, elementów ścian 
działowych i innych elementów niekonstrukcyjnych. 

Należy udoskonalić metody bilansowania materiałów budowlanych w ta- 
ki sposób, aby ustalane wielkości produkcji w pełni pokrywały potrzeby 
budownictwa i rynku oraz uwzględniały strukturę robót. 


7. Wykonanie postawionych przed budownictwem zadań wymaga m. in.: 


— zapewnienia dopływu wykwalifikowanych kadr i stworzenia warun- 
ków do ich stabilizacji (m. in. przez wzrost płac, poprawę warunków pra- 
cy na budowie, ochronę zdrowia, rozwój bazy profilaktyczno-wypoczynko- 
wej itp.); 

— rozszerzenia akordu zryczałtowanego, który powinien być głów- 
nym czynnikiem wzrostu płac robotników budowlano-montażowych; 


— opracowania przez resort budownictwa kompleksowego programu do- 
skonalenia kadr dla potrzeb budownictwa; szczególnej pomocy w tym za- 
kresie powinny udzielać rady narodowe; 


— rozwoju technicznego uzbrojenia pracy przez wzrost wyposażenia 
robotników w narzędzia zmechanizowane, umożliwiające tym samym 
zmniejszenie wysiłku robotników, podniesienie wydajności pracy oraz 
poprawę jakości robót; 


— pełniejszego wyposażenia w maszyny i urządzenia, z uwzględnieniem 
potrzeby ich koncentracji terytorialnej i specjalistycznej. 

Ranga zawodów budowlanych powinna być podniesiona na miarę zadań 
doraźnych i przyszłościowych; wykorzystać tu należy różnorodne formy, 
między innymi wyróżnianie i popularyzację przodującej kadry. 
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V. PROBLEMY ROZWOJU WIELKICH AGLOMERACJI 


1. Dotychczasowy proces rozwoju kraju ukształtował w Polsce 16 aglo- 
meracji przemysłowo-miejskich. W siedmiu największych z nich (war- 
szawskiej, GOP, łódzkiej, wrocławskiej, krakowskiej, gdańskiej i poznań- 
skiej) mieszka blisko 25 proc. mieszkańców kraju; skupiają one 36 proc. 
zatrudnionych w przemyśle oraz 43 proc. wartości produkcji globalnej 
przemysłu. 

Jeszcze istotniejsza jest rola największych aglomeracji w dziedzinie 
naukowej. Znajduje się tu znaczna część szkół wyższych, prawie 80 proc. 
studentów i ponad 80 proc. zatrudnionych w placówkach naukowo-badaw- 
czych. Aglomeracje stanowią więc szczególnie ważny czynnik życia go- 
spodarczego kraju, na ich terenie rozstrzyga się jego przyszłość. Z tych 
względów problemy aglomeracji muszą stanowić przedmiot szczególnej 
troski. 

Wzrost liczby ludności w aglomeracjach, szybszy niż przeciętnie w kra- 
ju, wynika z konieczności maksymalnego wykorzystania istniejącego 
w nich potencjału produkcvjnego oraz wyższej — ze względu na istnie- 
nie wysoko kwalifikowanej kadry pracowników przemysłu oraz rozwinię- 
tej bazy naukowej — efektywności miejsc pracy. Jednakże tempo po- 
większania się ludności aglomeracji silniej eksponuje dotychczasowe nie- 
dostatki w ich rozwoju oraz problemy wymagające szybkiego rozwiązania. 

Zgodnie z aktualną prognozą demograficzną GUS należy przyjąć, że 
ludność aglomeracji zwiększy się z ok. 8 mln obecnie do ok. 11 mln w roku 
1990 i że mieszkać w nich będzie około 45 proc. ludności miejskiej. Szcze- 
gólnie silny będzie wzrost ludności w pięciu aglomeracjach: gdańskiej, 
krakowskiej, poznańskiej, warszawskiej i wrocławskiej. 

Polityka zmierzająca do racjonalizacji procesów rozwoju aglomeracji, 
szczególnie największych, wymaga odpowiedniego wzrostu rozmiarów bu- 
downictwa mieszkaniowego. Szacuje się, że w siedmiu największych aglo- 
meracjach zostanie w latach 1971—1990 wybudowanych co najmniej 2 400 
tys. nowych mieszkań. 

2. Rozwój społeczno-gospodarczy aglomeracji i wynikające z niego po- 
trzeby mieszkaniowe muszą wpłynąć na zmiany przestrzennego układu 
tvch regionów, powodujące dalszy ich rozrost i stopniowe przekształca- 
nie istniejącej zabudowy w obszarach wewnętrznych, a zwłaszcza w cen- 
trach aglomeracji. Wymaga to również poważnej rekonstrukcji systemów 
infrastrukturv technicznej i społecznej poszczególnych aglomeracji oraz 
podjęcia badań nad perspektywami zmian struktury budownictwa i ich 
urbanizacyjnych konsekwencji. 

Na pierwszym miejscu listy potrzeb i zadań postawić należy rozwią- 
zanie problemu komunikacji masowej. 

W największych aglomeracjach komunikacja ta powinna się opierać 
na svstemach izolowanych od wpływu ruchu ulicznego (szybka kolej 
miejska), uzupełnianych i wspomaganych przede wszystkim siecią linii 
autobusowych. 

Pilnym zadaniem jest również usprawnienie komunikacji masowej w re- 
jonach podmiejskich, w tym także dla zwiększenia możliwości korzysta- 
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nia przez ogół mieszkańców aglomeracji z terenów rekreacji i wypoczyn- 
ku położonych poza miastem. 

Dla zapewnienia rozwoju komunikacji masowej pilnym zadaniem jest 
rozbudowa układów drogowych w aglomeracjach. Wzrost motoryzacji jest 
tu bowiem znacznie szybszy niż w innych rejonach kraju. W pierwszym 
rzędzie powinny być zbudowane systemy dróg ruchu szybkiego, ułatwia- 
jące powiązanie komunikacyjne pomiędzy aglomeracjami. Należy rów- 
nież rozwiązać problemy zaopatrzenia aglomeracji w wodę, oczyszczania 
ścieków i ciepłownictwa. 

3. Opracowania wymaga zagadnienie formy skupisk budownictwa prze- 
mysłowego i składowo-magazynowego w wielkich aglomeracjach miej- 
skich. Należy zapewnić prawidłowe, łączne projektowanie zakładów prze- 
mysłowych w zakresie powiązań kooperacyjnych, uzbrojenia terenu, usług 
socjalnych, kulturalnych itp., tak aby osiągnąć znaczne obniżenie kosztów 
inwestycji i eksploatacji. 

4. W wielkich aglomeracjach szczególnie ważną sprawą jest stworzenie 
właściwej struktury usługowej, uwzględniającej kształt i charakter aglo- 
meracji oraz istniejący stopień zaspokojenia zapotrzebowania na usługi. 
W związku z tym niezbędne jest zapewnienie rozwoju ośrodków handlo- 
wo-usługowych w węzłowych punktach aglomeracji oraz realizacja wła- 
ściwego programu handlowo-usługowego, uwzględniającego funkcje usłu- 
gowe aglomeracji w stosunku do otaczających je terenów. 

5. Ważnym elementem rozwoju aglomeracji musi stać się utrzymanie 
walorów środowiska przyrodniczego, zwłaszcza wobec stopnia koncentra- 
cji ludzi i przemysłu. 

Niezbędne jest w związku z tym stworzenie odpowiednich warunków 
do ochrony powietrza, wody, gleby, a także ochrony przed innymi uciążli- 
wościami powstającymi w wielkich aglomeracjach. Względy ochrony śro- 
dowiska i zapewnienia mieszkańcom podstawowych warunków zdrowot- 
nych muszą spowodować zmianę tendencji do nadmiernie intensywnego 
wykorzystywania terenów, co w przeszłości powodowało często likwida- 
cję rezerw terenów przeznaczonych na zieleń oraz przyspieszało ,zra- 
stanie się” obszarów zabudowanych. Politvka przestrzenna w aglomera- 


cjach powinna — zarówno ze względów klimatycznych, jak i wvpoczyn- 
kowych — zapewniać możliwość tworzenia podmiejskich systemów leś- 
nych. 


Normatywy dotyczące wykorzystania terenu i programowania urządzeń 
miejskich powinny uwzględniać specyficzne warunki, jakie stwarzają wiel- 
«ie aglomeracje. 

6. Rozwój aglomeracji, ze względu na ich znaczenie społeczne, kultu- 
rowe, cywilizacyjne i gospodarcze, musi być szczególnie precyzyjnie ste- 
cowany. Dotychczas — wobec niedoceniania tego problemu, a nawet 
sztucznego hamowania rozwoju aglomeracji — brak było dostatecznie 
sprawnych instrumentów ekonomicznych, sprzyjających harmonijnemu 
rozwojowi aglomeracji. W związku z tym uznaje się za niezbędne, aby 
w ramach prac nad krajowym planem zagospodarowania przestrzennego 
przygotowany został i przedstawiony rządowi do akceptacji szczegółowy 
program rozwoju gospodarczego i przestrzennego wszystkich 16 aglo- 
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meracji miejsko-przemysłowych. Należy w nim zwrócić uwagę na dotych- 
czasowe konsekwencje podziału administracyjnego obszarów wchodzących 
w skład poszczególnych aglomeracji i zmierzać do doskonalenia dotych- 
czasowego systemu sterowania całym obszarem aglomeracji. Należy do- 
stosowywać podział terytorialny wielkich aglomeracji do potrzeb ich har- 
monijnego rozwoju. 

Gospodarka przestrzenna i terenowa na obszarach aglomeracji, a także 
na terenach przyległych do aglomeracji, powinna uwzględniać wymogi 
planowanego rozwoju społeczno-gospodarczego tych ośrodków. 

Niezbędne jest rozwinięcie badań nad rozwojem aglomeracji, szczególnie 
w zakresie prawidłowości lokalizacji przemysłu i baz magazynowo-skła- 
dowych w aglomeracjach, ochrony środowiska, intensywności zabudowy 
i kosztów związanych z rozbudową aglomeracji w oparciu o pogłębiony 
rachunek ekonomiczny. 


Plany rozwoju poszczególnych aglomeracji powinny być poddane sze- 
rokiej dyskusji przed ich zatwierdzeniem. 


VI. PROBLEMY ROZWOJU WSI I MAŁYCH MIAST 


1. W okresie do 1990 r. powinna nastąpić zasadnicza rekonstrukcja za- 
budowy wsi, zapewniająca warunki do znacznie lepszego niż obecnie za- 
spokajania potrzeb bytowych i socjalnych ludności wiejskiej. Główne kie- 
runki polityki mieszkaniowej na terenie wsi powinny sprzyjać przekształ- 
ceniom strukturalnym rolnictwa i uwzględniać przewidywane zmiany 
w strukturze zawodowej ludności wiejskiej. W tym celu należy zapewniać 
koncentrację budownictwa mieszkaniowego na wsi w rozwojowych ośrod- 
kach usługowo-mieszkalnych. 


2. Podstawową formą zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych ludności 
wiejskiej oraz mieszkańców osiedli i małych miast będzie budownictwo 
indywidualne. W większych skupiskach, gdzie są ku temu warunki, na- 
leży przewidywać budownictwo wielorodzinne. Standard budownictwa 
mieszkaniowego na wsi i w małych miastach musi uwzględniać zróżnico- 
wane potrzeby poszczególnych grup zawodowych użytkowników. 


Ludności rolniczej należy zapewnić możliwości budowy domów wolno 
stojących o większej powierzchni użytkowej, z możliwością wydzielenia 
mieszkania dla trzeciej generacji. Dla pracowników PGR, zwłaszcza w du- 
żych ośrodkach typu kombinatów, oraz dla większych rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych należy budować osiedla mieszkaniowe (szeregowe, 
bliźniacze i wielorodzinne) wyposażone w odpowiednią sieć uzbrojenia 
i usług. 

Budownictwo mieszkaniowe dla pracowników państwowych gospo- 
darstw rolnych, rolniczych spółdzielni produkcyjnych i gospodarstw le- 
śnych należy lokalizować w ośrodkach usługowo-mieszkaniowych i we 
wsiach rozwojowych, co pozwoli na lepsze zaspokojenie potrzeb socjalno- 
-bytowych tej grupy pracowników. 


Mieszkania dla ludności nierolniczej, związanej z obsługą wsi, należy 
z reguły lokalizować w ośrodkach usługowo-mieszkalnych lub we wsiach 
rozwojowych. Działki przeznaczone pod tego typu budownictwo powinny 
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umożliwiać założenie przydomowych ogródków, hodowli drobnego inwen- 
tarza itp. 

Dla intensyfikacji i wykorzystania uzbrojonych terenów należy prefero- 
wać, tam gdzie to jest możliwe, zabudowę zwartą w postaci małych do- 
mów mieszkalnych, zabudowę bliźniaczą i szeregową. 

Budownictwo mieszkaniowe dla ludności nierolniczej na obrzeżach du- 
żych miast i ośrodków przemysłowych powinno być realizowane głównie 
w formie zorganizowanej. Typ zabudowy i wielkość działki powinny być 
uzależnione od charakteru i uzbrojenia terenu. Należy dopuścić różne 
warianty zabudowy, uzasadnione konkretnymi warunkami. W toku wy- 
znaczania terenów pod budownictwo mieszkaniowe należy zapewnić ochro- 
nę przed nieuzasadnionym przeznaczeniem na ten cel wartościowych, 
obecnie rolniczo użytkowanych gruntów. 


3. Rozwojowe ośrodki mieszkalno-usługowe powinny w zasadzie obej- 
mować swym zasięgiem obszar jednostki administracyjnej, o wielkości 
zapewniającej dogodne warunki komunikacyjne. 

Ośrodki usługowo-mieszkaniowe powinny obejmować — stosownie do 
potrzeb — obok budynków mieszkalnych przykładowo: centrum admini- 
stracyjne, siedzibę służby rolnej, ośrodek zdrowia, szkołę, jednostki ob- 
sługujące rolnictwo, punkty skupu i zaopatrzenia, pocztę, straż pożarną 
i inne niezbędne placówki. 

Budowę ośrodków należy prowadzić etapami, uwzględniając w pierw- 
szym rzędzie stopień pilności potrzeb na danym terenie. Pierwszeństwo 
należy w zasadzie zapewniać placówkom oświaty, służby zdrowia, służby 
rolnej i handlu. Za prawidłowy rozwój i funkcjonowanie ośrodka powi- 
nien odpowiadać jeden gospodarz, tj. rada narodowa najniższego szczebla. 


Program budowy ośrodków usługowo-mieszkaniowych powinien uw- 
zględniać weryfikację dotychczasowej wiejskiej sieci osadniczej i ponow- 
ne ustalenie miejscowości, w których — w świetle obecnego rozeznani 
potrzeb — należy lokalizować takie ośrodki. Polityka państwa powinna 
sprzyjać budowie nowych domów prawie wyłącznie na terenach wyzna- 
czonych dla koncentracji budownictwa mieszkaniowego (np. przez stoso- 
wanie odpowiedniej polityki przy wydawaniu pozwoleń lokalizacyjnych, 
pierwszeństwa przy przydziale materiałów, odpowiednie zasady kredyto- 
wania i inne). 

4. W małych miastach, osiedlach i wsiach należy szybciej rozbudowywać 
infrastrukturę techniczną, a zwłaszcza sieć wodociągową i energetyczną. 
Dotyczy to przede wszystkim zaopatrzenia w wodę państwowych i spół- 
dzielczych gospodarstw rolnych oraz budowę wodociągów zbiorowych 
w osiedlach wiejskich, uznanych w planach przestrzennej zabudowy za 
trwałe i rozwojowe. Wsie, w których przeważająca część gospodarstw 
odczuwa w ciągu całego roku brak wody pitnej, powinny być w nią zaopa- 
trzone do 1976 r. Należy rozwijać budowę wodociągów oraz urządzeń ka- 
nalizacyjnych w większych ośrodkach państwowych i spółdzielczych oraz 
wsiach (ośrodkach) rozwojowych. 


Do 1975 r. należy zakończyć powszechną elektryfikację wsi i osiedli 
o zabudowie zwartej oraz szerzej podjąć modernizację sieci elektrycz- 
nej, przystosowując ją do celów gospodarczych. 
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Budowa infrastruktury technicznej w małych miastach powinna bvc 
finansowana na zasadach ogólnie przyjętych w miastach. 

Budowa infrastruktury technicznej i socjalnej w ośrodkach usługowo- 
-mieszkaniowych powinna być realizowana przy znacznym udziale (czyny 
społeczne) ludności i zainteresowanych jednostek produkcyjnych, z za- 
chowaniem proporcjonalnego udziału w finansowaniu kosztów tych inwe- 
stycji. Właściwą eksploatację urządzeń i obiektów wybudowanych w ra- 
mach tej działalności powinny zagwarantować rady narodowe odpowied- 
niego szczebla. 

W budownictwie indywidualnym, rozproszonym pełny koszt uzbroje- 
nia terenu powinien obciążać właściciela. 

5. Zwiększone zadania budownictwa indywidualnego wymagają znacz- 
nego rozwoju różnych form organizacji dostosowanych do warunków 
lokalnych. Należy dążyć do rozwoju spółdzielczych i rzemieślniczych za- 
kładów budowlanych i odpowiedniego ich zaopatrzenia materiałowego. 
Należy organizować produkcję prefabrykowanych elementów do montażu 
budynku. Trzeba uwzględniać różne formy angażowania pracy przyszłych 
właścicieli budynków przy ich wznoszeniu, a także w razie budowy do- 
mów przez jednostki uspołecznione. 

W najbliższym okresie należy szczególnie rozwijać formę budowy do- 
mów jednorodzinnych w drodze montażu przez jednostkę uspołecznioną 
prefabrykowanego budynku w stanie surowym zamkniętym i wykony- 
wanie przez budującego pozostałych robót. Konieczne jest dalsze zwięk- 
szenie pomocy techniczno-organizacyjnej dla budownictwa indywidualne- 
go. Realizację tych zadań powinny zapewnić dyrekcje budownictwa rolni- 
czego, odpowiednie organy prezydiów rad narodowych i ośrodki badawczo- 
„instruktażowe Instytutu Mechanizacji i Elektryfikacji Rolnictwa. 

6. Realizację budynków powinny podejmować w pierwszym rzędzie 
spółdzielnie usługowo-wytwórcze kółek rolniczych, zakłady budownictwa 
CRS „Samopomoc Chłopska” oraz zakłady i brygady remontowo-budo- 
wlane rolniczych spółdzielni produkcyjnych. W miarę rozwoju i koncen- 
tracji budownictwa mieszkaniowego państwowe przedsiębiorstwa budo- 
wlane będą rozwijać budowę domów „pod klucz” lub w zakresie uzgod- 
nionym z użytkownikiem. 

W najbliższych latach obiekty wznoszone na terenach wiejskich będa 
realizowane głównie w technologii tradycyjnej, przy znacznym udziale 
robocizny własnej inwestorów. Głównym wykonawcą tych zadań będą 
wiejscy rzemieślnicy budowlani i organizacje spółdzielcze. W związku 
z tym prywatnym i spółdzielczym zakładom budowlanym należy za- 
pewnić poczucie stabilizacji i odpowiednie perspektywy rozwoju. Przepi- 
sy prawne i system podatkowy powinny umożliwiać szybką legalizację 
rzemiosła i zapewniać zwiększenie zatrudnienia w tych zakładach do 5 pra- 
cowników. 

Organizacje spółdzielcze, a głównie związki gminnych spółdzielni „Sa- 
mopomoc Chłopska”, powinny rozwijać kompleksowe usługi budowlane. 
polegające m. in. na łączeniu w jednej dyspozycji organizacyjnej sprze- 
daży materiałów budowlanych, usług transportowych, brygad montażo- 
wych i wypożyczalni maszyn i sprzętu budowlanego. 
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Dla przyspieszenia tempa budownictwa indywidualnego należy zapew- 
nić już w bieżącej pięciolatce dalszy wzrost dostaw na rynek materiałów 
budowlanych i elementów wyposażenia, w tym m. in. wydajnych pieców 
przenośnych, materiałów instalacyjnych, armatury wodociągowej i cen- 
tralnego ogrzewania, pomp elektrycznych i hydrantów, zbiorników na wo- 
dę, materiałów wykończeniowych. Należy przy tym podjąć decyzje w spra- 
wie ujednolicenia systemu zaopatrzenia w materiały budowlane ludności 
miast i wsi oraz usprawnienia rozdzielnictwa i handlu. 


7. Dla przyspieszenia budownictwa jednorodzinnego niezbędne jest zde- 
cydowane uproszczenie procedury towarzyszącej budowie. W tym celu 
należy: | 

— uprościć obowiązującą procedurę wywłaszczeniową; 

— zastępować tytuł własności działki, wymagany do zezwolenia na 
budowę oraz do wniosku o przydział i uruchomienie kredytu, zaświadcze- 
niem rady narodowej o prawie do dysponowania działką przez użytkow- 
nika w świetle obowiązujących przepisów; 

— spowodować, aby uzyskanie poszczególnych decyzji organów rady 
narodowej w sprawie planu zagospodarowania działki następowało na 
podstawie jednego wniosku inwestora, po uiszczeniu jednej opłaty skar- 
bowej; 

— spowodować, aby przydział materiałów rozdzielanych następował na 
podstawie jednej decyzji, uprawniającej do nabycia materiałów w ilo- 
ściach wyszczególnionych w zestawieniu materiałowym, dołączonym do 
zatwierdzonego projektu technicznego wraz z zezwoleniem na budowę; 


— zobowiązać terenowe zespoły usług projektowych i odpowiednie or- 
gany prezydiów rad narodowych do załatwienia w imieniu budujących 
wszystkich niezbędnych formalności, związanych np. z uzyskaniem pozwo- 
lenia na budowę. 


Jednocześnie należy umacniać dyscyplinę budowlaną ze strony inwe- 
storów, zwalczać samowolę lokalizacyjną i odstępstwa od zatwierdzonej 
dokumentacji. 


8. Istnieje potrzeba zintegrowania prac nad nowymi projektami bu- 
dvnków mieszkalnych dla ludności i pilna konieczność intensyfikacji prac 
nad opracowaniem projektów budynków w pełni prefabrykowanych, 
o różnych wielkościach lub o różnej kubaturze i przeznaczonych do reali- 
zacji przez jednostki wykonawstwa uspołecznionego. Konieczne jest roz- 
szerzenie prac badawczo-rozwojowych nad całokształtem problematyki 
tego rodzaju budownictwa. 


Jednocześnie należy pilnie uzupełnić zestaw projektów typowych dla 
technologii tradycyjnej udoskonalonej, przeznaczonych do masowego sto- 
sowania. W celu uwzględniania w większym stopniu potrzeb regionalnych 
należy przyspieszyć prace nad tworzeniem i uzupełnieniem wojewódzkich 
zestawów projektów typowych i powtarzalnych. Jednostki odpowiedzial- 
ne za wykonanie tych zadań powinny jednocześnie zapewnić odpowiednią 
informację o projektach z zestawów i sprawne zaopatrzenie ludności w do- 
kumentację. 
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VII. ZADANIA NAUKI I ZAPLECZA BADAWCZO-PROJEKTOWEGO 


1. Realizacja perspektywicznego programu mieszkaniowego wymaga za- 
sadniczego zintensyfikowania działalności zaplecza naukowego, badawcze- 
go i projektowego oraz zwiększenia efektywności prowadzonych prac. Za- 
plecze naukowo-badawcze powinno z jednej strony udoskonalać stoso- 
wane konstrukcje, materiały i wyroby budowlane oraz metody organizacji 
pracy, z drugiej zaś podejmować — z odpowiednim wyprzedzeniem — 
prace kształtujące przyszłościowe rozwiązania dostosowane do wzrasta- 
jących wymagań społeczeństwa, uwzględniające warunki i środowisko za- 
mieszkania. 

Należy kontynuować i pogłębiać badania naukowe niezbędne do po- 
prawy warunków mieszkaniowych; powinny one być prowadzone zarów- 
no w dziedzinie zagadnień technicznych, związanych z realizacją zadań 
budowlanych, jak też w sferze problemów społecznych i ekonomicznych. 
Celem tych badań powinno być stałe aktualizowanie oceny potrzeb obiek- 
tywnych i subiektywnych, korygowanie postulatów dotyczących standardu 
mieszkań i osiedli, ocena skutków polityki mieszkaniowej, jak też powią- 
zań gospodarki mieszkaniowej z ogólnym rozwojem gospodarczym kraju. 

W badaniach tych należy zwrócić uwagę na potrzeby mieszkaniowe nie- 
których grup ludności (ludzie starzy, samotni itp.), na sposób użytkowania 
mieszkań i funkcjonowania zespołów mieszkaniowych, na sprawy kultu- 
ry mieszkaniowej oraz na integrującą rolę mieszkania w rozwoju społecz- 
nym. Do badań tych powinny zostać włączone zarówno instytuty uczel- 
niane, jak i placówki Polskiej Akademii Nauk. 

Równocześnie należy zapewnić prawidłową organizację zaplecza badaw- 
czo-projektowego budownictwa i gospodarki mieszkaniowej w taki spo- 
sób, by gwarantowało ono efektywne wykorzystanie jego potencjału i za- 
pewniało kompleksowe rozwiązywanie problemu. 

2. Złożone i trudne problemy budownictwa mieszkaniowego wymagają, 
aby zaplecze naukowo-badawcze opracowywało modele mieszkań wy- 
przedzająco na okresy pięcioletnie oraz w szybkim czasie rozwiązało na- 
stępujące tematy: 

a) w dziedzinie techniki: 

— udoskonalenie technologii wielkopłytowej przez zastosowanie więk- 
szych rozpiętości, maksymalne wykończenie elementów oraz upowszech- 
nienie nowoczesnego systemu organizacji pracy; 

— wprowadzenie rozwiązań konstrukcyjno-materiałowych, umożliwia- 
jących w przyszłości realizację tzw. mieszkania elastycznego; 

— opracowanie i wdrożenie technologii suchego montażu na placu bu- 
dowy celem uniezależnienia się od warunków atmosferycznych, a tym 
samym ograniczenia sezonowości niektórych rodzajów robót; 

— zastosowanie uprzemysłowionych technologii robót inżynieryjnych; 

— opracowanie uprzemysłowionych metod wykonywania instalacji elek- 
trycznych i sanitarnych, z uwzględnieniem ścisłej koordynacji rozwiązań 
z konstrukcjami technologicznymi budownictwa; 

— opracowanie i wdrożenie systemów organizacyjnych i kompleksowej 
mechanizacji budownictwa mieszkaniowego w warunkach pracy wielo- 
zmianowej; 
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— rozszerzenie stosowania kruszyw lekkich oraz wzbogacenie ich asor- 
tymentu dla obniżenia ciężaru wznoszonych budynków; 

— efektywniejsze metody wykorzystywania krajowych zasobów gipsu; 

b) w dziedzinie eksploatacji: 

— określenie skutków uprzemysłowienia budownictwa dla eksploatacji 
budynków i przyjęcie odpowiednich metod konserwacji i remontów; 

— określenie efektywności modernizacji i rekonstrukcji starych zaso- 
bów mieszkaniowych; 


c) w dziedzinie warunków zamieszkania: 

— ocena potrzeb, korygowanie postulatów dotyczących standardu mie- 
szkań i zespołów mieszkaniowych; 

— wpływ nowo wprowadzanych materiałów i wyrobów na zdrowie 
człowieka. 


"+qż VIII. ROLA I ZADANIA SPÓŁDZIELCZOŚCI MIESZKANIOWEJ 


1. Spółdzielczość mieszkaniowa odgrywać będzie decydującą rolę w rea- 
lizacji perspektywicznego programu mieszkaniowego, stanie się bowiem 
dominującą formą zaspokajania potrzeb mieszkaniowych ludności. Po- 
winna się ona rozwijać wszechstronnie, wykorzystując wieloletnie do- 
świadczenia i tradycje, oraz stawać się w coraz większym stopniu organi- 
zacją opartą na sprawnym systemie kontroli społecznej. Spółdzielczości 
mieszkaniowej należy zapewnić niezbędną pomoc i poparcie ze strony 
instancji partyjnych, administracji państwowej oraz związków zawodo- 
wych i rad narodowych. 

Dynamiczny rozwój spółdzielczości mieszkaniowej będzie wymagać sta- 
łego doskonalenia form organizacyjnych oraz metod pracy i szerokiego 
wykorzystania energii działaczy i ogółu członków spółdzielni. Dla dosko- 
nalenia pracy spółdzielni, podnoszenia poziomu gospodarności i kultury 
miejsca zamieszkania oraz kształtowania socjalistycznych stosunków 
współżycia mieszkańców szczególnie ważny jest wszechstronny rozwój 
inicjatyw społecznych. 

2. Dalsza poprawa organizacji i gospodarki wymaga unowocześnienia 
systemu planowania, a przede wszystkim oparcia działalności każdej spół- 
dzielni na długofalowych planach gospodarczo-finansowych. Plany te, 
obejmujące całość wieloletnich zadań spółdzielni, powinny stanowić pod- 
stawę do przyjmowania członków i ustalania terminów przydziału miesz- 
kań oraz stabilizacji opłat członkowskich. Dla umożliwienia realizacji po- 
wyższych zasad rady narodowe powinny określić rozmiary budownictwa 
spółdzielczego w odpowiednio wczesnych terminach. 


3. Spółdzielczość mieszkaniowa powinna stwarzać możliwości powszech- 
nego uzyskiwania mieszkań lokatorskich, własnościowych lub domów jed- 
norodzinnych zależnie od potrzeb i możliwości finansowych jej członków. 
W tym celu niezbędne jest przekształcenie spółdzielni istniejących w takie, 
których członkowie będą mogli uzyskiwać mieszkania lokatorskie bądź 
własnościowe. Nowy typ spółdzielni powinien także zapewniać posiada- 
czom mieszkań lokatorskich możliwość uzyskania uprawnień własnościo- 
wych po spełnieniu odpowiednich wymagań finansowych. 
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Spółdzielnie mieszkaniowe wszystkich typów powinny jednocześnie roz- 
wijać — w stopniu większym niż obecnie — budownictwo jednorodzinne, 
wykorzystując w tym celu wszystkie możliwości rozwoju budownictwa 
systemem gospodarczym, pomoc zakładów przemysłowych, inicjatywę 
młodzieży itp. 

4. Szczególne zadania spółdzielczości oraz wpływ, jaki wywiera poziom 
jej budownictwa na procesy integracji społecznej w osiedlach spółdziel- 
czych wymagają podniesienia rangi projektanta przez wyposażenie go 
w odpowiednie uprawnienia, nadające mu decydującą funkcję w procesie 
inwestycyjnym. Projektant powinien być rzecznikiem interesów przy- 
szłych lokatorów i odpowiadać zarówno za prawidłowość i kompleksowość 
rozwiązań urbanistyczno-architektonicznych, jak i za zgodną z przyjętymi 
koncepcjami techniczno-ekonomicznymi i organizacyjnymi realizację 
osiedli. Rola projektanta w procesie realizacji inwestycji spółdzielczych 
wynika z faktu, że spółdzielnie są zarówno inwestorami, jak i użytkowni- 
kami realizowanych dla nich budynków. Jedność inwestycji i eksploatacji, 
a nawet prymat eksploatacji wymaga odmiennego traktowania organizacji 
projektowania, przygotowania i nadzoru nad działalnością inwestycyjną 
spółdzielczości. Dlatego spółdzielczość powinna doskonalić działalność wła- 
snych organizacji projektowych i inwestycyjnych oraz konsekwetnie reali- 
zować politykę łączenia tych służb i ich przekształcania w jednolitą orga- 
nizację projektowo-inwestycyjną, zapewniając w ten sposób pełny wpływ 
projektantów na przygotowanie i realizację inwestycji. Zintegrowane służ- 
by projektowo-inwestycyjne spółdzielczości powinny być rozwijane na 
miarę potrzeb wynikających z zadań doraźnych i przyszłościowych. 

Wobec wzrastających — szczególnie w budownictwie uprzemysłowio- 
nym — zasobów mieszkaniowych należy stworzyć służbom eksploatacyj- 
nym warunki umożliwiające ich zwiększony wpływ na jakość robót bu- 
dowlanych. Służby te powinny być w znacznie większym niż dotychczas 
stopniu angażowane w te fazy procesu inwestycyjnego, które decydują 
o kosztach i sposobach eksploatacji oraz konserwacji mieszkań i budynków. 

5. Szybki rozwój spółdzielczości mieszkaniowej wymagać będzie zmiany 
form organizacyjnych i systemu zarządzania spółdzielczymi osiedlami. 
Zmiany te powinny zapewnić podniesienie poziomu sprawności organiza- 
cyjno-gospodarczej spółdzielni, sprzyjać wzrostowi aktywności społecznej 
i zwiększeniu faktycznego udziału członków w zarządzaniu gospodarką 
spółdzielni oraz eliminować przypadki zbiurokratyzowanego załatwiania 
spraw mieszkańców. Centralny Związek Spółdzielni Budownictwa Miesz- 
kaniowego jeszcze w bieżącym roku powinien opracować kompleksowy 
program działania w tej dziedzinie oraz zapewnić środki i warunki jego 
realizacji. 

6. Szczególnego znaczenia w nowych warunkach nabiera organizacja 
i metody działania samorządu spółdzielczego, który powinien sprawować 
rzeczywistą, a nie tylko formalną, kontrolę nad działalnością administracji 
spółdzielni. Samorząd spółdzielczy, zwłaszcza lokatorski, działając; 
w osiedlu mieszkaniowym, powinien być inspiratorem inicjatyw społecz- 
nych oraz organem kontroli społecznej, jak również przeciwdziałać zja- 
wiskom naruszania zasad współżycia społecznego i braku poszanowania 
mienia. Do prac w samorządzie spółdzielczym powinni być włączeni dzia- 
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łacze zakładów pracy, na rzecz których spółdzielnie realizują budowni- 
ctwo mieszkaniowe. 

Organizacja samorządu spółdzielczego powinna zapewnić wszechstron- 
ny rozwój socjalistycznych stosunków społecznych w osiedlach mieszka- 
niowych. W tym celu należy dążyć do dalszego rozszerzania działalności 
społeczno-wychowawczej, rozwijać różne jej formy, współdziałając z za- 
kładami pracy i wykorzystując ich środki i możliwości dla prowadzenia 
działalności społeczno-wychowawczej w miejscu zamieszkania pracowni- 
ków tych zakładów. 


IX. ŚRODOWISKO ZAMIESZKANIA I JEGO WPŁYW NA 
UMACNIANIE SOCJALISTYCZNYCH STOSUNKÓW SPOŁECZNYCH 


1. Program poprawy warunków mieszkaniowych powinien służyć roz- 
szerzeniu społecznych funkcji budownictwa mieszkaniowego, zwłaszcza 
przez rozwój instvtucji sprzyjających stwarzaniu mieszkańcom możliwie 
najkorzystniejszych warunków zaspokajania potrzeb bytowych, potrzeb 
związanych z wychowaniem dzieci, kształceniem, ochroną zdrowia, wy- 
poczynkiem, rozwojem kulturalnym. jak również przez stosowanie rozwią- 
zań projektowych, które zapewniając ład przestrzenny osiedli wpłvwałyby 
na powstawanie poczucia zadowolenia 1 integracji w środowisku zammiesz- 
kania. 


W działalności tej znaczna rola przypada mieszkańcom i ich samorzą- 
dowi, zwłaszcza w wyzwalaniu zaangażowanych postaw współuczestnictwa 
w realizacji poprawy warunków zamieszkania, kształtowania właściwych 
stosunków międzyludzkich i postaw społecznych. Nowy, wyższy jakościo- 
wo etap rozwoju społecznego i gospodarczego kraju wymaga systematycz- 
nego wzbogacania treści i form aktywności społecznej oraz doskonalenia 
metod gospodarowania znaczną częścią majątku narodowego, jaką stano- 
wią mieszkania. 


Gospodarowanie zasobami mieszkaniowymi pochłania znaczne środki 
(finansowe, materiałowe i techniczne oraz wymaga zaangażowania wykwa- 
ifikowanych kadr o specjalistycznym przygotowaniu, dostosowanym do 
potrzeb eksploatacji zasobów mieszkaniowych i współpracy z mieszkań- 
cami. Dlatego też należy podjąć działanie zmierzające do stopniowego 
przekształcania obecnych form gospodarowania zasobami rad narodowych 
w specjalistyczne, samodzielne ekonomicznie jednostki gospodarcze oraz 
nadal doskonalić system gospodarki spółdzielczej. Podsiawową jednostką 
organizacyjno-przestrzenną 1 gospodarczą w systemie gospodarowania wie- 
lorodzinnymi budynkami mieszkaniowymi powinno być osiedle mieszka- 
niowe (zespół mieszkaniowy). Należy zmierzać w kierunku decentralizacji 
zarządzania osiedlami, przy jednoczesnym zwiększaniu samodzielności 
organizacyjnej i gospodarczo-finansowej administracji osiedlowych. Admi- 
nistracje te powinny być zdolne do samodzielnej realizacji zadań związa- 
nych z eksploatacją budynków oraz wykonywania podstawowych robót 
konserwacyjno-remontowych. W szczególności szybko i sprawnie powinny 
być usuwane drobne, a uciążliwe w codziennym życiu usterki w instala- 
cjach mieszkaniowych. 
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2. Istniejąca obecnie różnorodność form własności budynków w nie- 
których osiedlach (zespołach) mieszkaniowych powoduje działanie na ich 
terenie tylu administracji, ile występuje form własności. Konieczne jest 
więc stworzenie warunków sprzyjających uniezależnieniu systemu gospo- 
darowania od form własności, tak aby osiedla (zespoły) mieszkaniowe róż- 
nych właścicieli mogły być administrowane przez jednego gospodarza 
(najlepszego na danym terenie) i obsługiwane przez jedno zaplecze tech- 
niczne. Należy podjąć niezbędne działania w kierunku rozszerzenia i do- 
skonalenia usług w zakresie zaopatrzenia mieszkań w wodę, ciepło, energię, 
gaz, a także odprowadzania ścieków, wywozu nieczystości itp., uniezależ- 
niając te prace od form własności zasobów. 

Doskonalenie systemu zarządzania zasobami mieszkaniowymi należy 
przeprowadzać równolegle ze stworzeniem bazy technicznej dla jednostek 
gospodarki mieszkaniowej. Niezbędny jest dalszy rozwój potencjału usłu- 
gowo-remontowego przy administracjach osiedlowych. Baza techniczno- 
-wykonawcza jednostek organizacyjnych gospodarki mieszkaniowej po- 
winna w całości wykonywać podstawowe roboty konserwacyjno-remon- 
towe budynków, tak aby nie dopuścić do przyspieszonego zużycia zasobów 
mieszkaniowych, a także powinna świadczyć mieszkańcom niezbędne 
usługi remontowe związane z konserwacją mieszkań oraz polepszeniem 
ich standardu wyposażenia i wykończenia. 

Unowocześnienie i odczuwalna poprawa gospodarki zasobami mieszka- 
niowymi wymaga zapewnienia dopływu odpowiednio przygotowanych kadr 
pracowników umysłowych i fizycznych. Konieczne jest rozszerzenie i roz- 
winięcie zakresu i form kształcenia kadr niezbędnych do administrowania 
i eksploatacji tych zasobów z uwzględnieniem nowych specjalności. 

Należy także rozważyć możliwość stworzenia na wyższych uczelniach 
technicznych i ekonomicznych specjalizacji z zakresu eksploatacji zasobów 
mieszkaniowych. 

3. Efektywne gospodarowanie zasobami mieszkaniowymi zależne jest 
nie tylko od sprawności funkcjonowania aparatu administracyjnego, lecz 
także od postawy samych mieszkańców i ich stosunku do zasobów. 
Aktywny współudział mieszkańców w gospodarowaniu osiedlem jest pod- 
stawowym warunkiem tworzenia i umacniania się socjalistycznych więzi 
społecznych i przyspieszania procesów integracyjnych w miejscu zamiesz- 
kania. Samorząd powinien być zwłaszcza czynnikiem integracji mieszkań- 
ców osiedla pochodzących z różnych środowisk i o różnym wyrobieniu 
społecznym i kulturalnym, a także wyzwalać inicjatywę mieszkańców 
na rzecz wspólnej pracy w osiedlu. Samorząd powinien wpływać na 
podnoszenie kultury współżycia mieszkańców, jak również uczestniczyć 
w likwidowaniu sporów i konfliktów sąsiedzkich oraz spraw między 
mieszkańcami i administracją. Szczególnie konsekwentnie samorząd po- 
winien wpływać na ekonomikę gospodarki zasobami i podniesienie jej 
jakości, zwalczając przerosty administracyjne, marnotrawstwo środków 
oraz przejawy nieuczciwości i nierzetelności w pracy administracji. 

W procesie pogłębiania socjalistycznych stosunków społecznych koniecz- 
ne jest dalsze doskonalenie i poszukiwanie nowych form działalności sa- 
morządu mieszkańców oraz metod sprawowania kontroli społecznej pracy 
administracji osiedlowych. Rady narodowe i spółdzielczość mieszkaniowa 
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powinny zapewnić samorządowi takie formy organizacyjne, które stworzą 
mu rzeczywiste możliwości współzarządzania osiedlami i pozwolą w ten 
sposób realizować wyznaczone dla samorządu cele społeczne. 

Celem zwiększenia stopnia samodzielności samorządu osiedlowego nale- 
ży rozważyć jego powiązanie z działalnością komitetów Frontu Jedności 
Narodu. 


4. Jednocześnie z realizacją intensywnego programu budownictwa 
mieszkaniowego zwiększone zostaną zadania w dziedzinie budowy urzą- 
dzeń usługowo-handlowych i socjalnych, koniecznych do zapewnienia 
poszczególnym grupom mieszkańców należytych warunków bytowych, 
wypoczynku, udziału w życiu kulturalnym i regeneracji siły oraz opieki 
zdrowotnej. Szczególna rola w stworzeniu właściwych warunków opie- 
kuńczo-wychowawczych nad dziećmi i młodzieżą przypada szkole. Szkoła, 
środowisko zamieszkania i pracy powinny wraz z rodziną tworzyć wza- 
jemnie uzupełniający się front wychowawczy. Lokalizacja szkół podsta- 
wowych, przedszkoli i żłobków powinna zapewniać warunki dostępności 
tych urządzeń, a ich rozwiązania projektowe — stwarzać możliwości 
elastycznego ich wykorzystania (np. możliwość przekształcenia żłobka 
na przedszkole i odwrotnie). Szkoła na terenie osiedla (tzw. szkoła środo- 
wiskowa) powinna stać się ważnym ośrodkiem oddziaływania na 
mieszkańców osiedla, szczególnie na dzieci i młodzież, również w godzi- 
nach pozalekcyjnych. Należy przy tym dążyć do zintegrowania opieki 
szkolnej i pozaszkolnej, wykorzystując w tym celu m. in. funkcję osiedlo- 
wego opiekuna-wychowawcy, który utrzymywałby kontakty z rodziną, 
szkołą i instytucjami opiekuńczo-wychowawczymi. Ważna rola w systemie 
kulturalno-wychowawczym w środowisku zamieszkania przypada klubo- 
-kino-kawiarniom, sieci bibliotek, czytelni i świetlic, domom kultury, 
ogniskom przedszkolnym itp. Szczególnie istotny wpływ na rozwój życia 
społeczno-kulturalnego w osiedlach może wywierać działalność istnieją- 
cych organizacji społecznych. Konieczne jest ukierunkowanie działalności 
programowej tych organizacji w ramach samorządu mieszkańców w celu 
umocnienia więzi społecznych w miejscu zamieszkania. Jako uzasadnione 
należy ocenić dążenie do koncentracji w rękach organów samorządu środ- 
ków na działalność społeczno-kulturalno-wychowawczą w osiedlach. 


5. Realizacja postulatu skracania czasu i ułatwienia dokonywania za- 
kupów wymaga od projektantów opracowania koncepcji lokalizacji pod- 
stawowych usług w osiedlu, rozszerzenia zakresu sprzedaży na zamówie- 
nie z dostawą do domu itp. Należy przewidywać szybki wzrost zapotrze- 
bowania na placówki żywienia zbiorowego w osiedlach, np. bary i stołówki 
prowadzące także sprzedaż posiłków na wynos. 

Osiedle powinno w znacznie szerszym zakresie stwarzać warunki do 
czynnej rekreacji fizycznej, aktywnego uczestnictwa mieszkańców 
w imprezach sportowych i kulturalno-oświatowych oraz warunki do wy- 
poczynku biernego. 

Rozwój tej działalności wymaga udostępnienia ogółowi mieszkańców 
istniejących i budowy nowych urządzeń sportowo-rekreacyjnych, a zwłasz- 
cza wypożyczalni sprzętu, boisk sportowych, terenów do plażowania, pla- 
ców zabaw, pływalni itp. Realizacja programu tych urządzeń dla zespołów 
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osiedli będzie postępowała w miarę możliwości wynikających z rozwoju 
gospodarczego kraju w poszczególnych okresach. 

Rozwój opieki zdrowotnej wymaga od rejonowej służby zdrowia zbliże- 
nia pomocy lekarskiej do mieszkańców osiedli. Istotną rolę powinien speł- 
niać lekarz udzielający systematycznie porad na terenie osiedla. Szczegól- 
ne miejsce w systemie opieki społecznej i zdrowotnej w osiedlu powinnv 
zająć problemy ludzi starszych, a zwłaszcza ludzi o obniżonej sprawności 
fizycznej. W programowaniu i projektowaniu osiedli mieszkaniowych na- 
leży przewidzieć odpowiednie rozwiązania funkcjonalne mieszkań dla ta- 
kich osób 1 inwalidów. 


p 


Komitet Centralny PZPR zobowiązuje członków partii-posłów na 
Sejm do wystąpienia z projektem uchwały określającej perspektywiczny 
program budownictwa mieszkaniowego. Uchwała Sejmu Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej powinna zobowiązywać rząd do odpowiednich przed- 
sięwzięć zapewniających środki i metody realizacji tego programu. 


Warszawa, maj 1972r. 


Ranga kultury w polityce partii 


Wywiad z ministrem kultury i sztuki 


tow. STANISŁAWEM WROŃSKIM 


— Jak Waszym zdaniem, Towarzyszu Ministrze, można określić miejsce 
kultury w polityce partii w świetle wytycznych ostatniego Zjazdu? 


TOW. STANISŁAW WROŃSKI: 


Ranga, jaką zyskała dziś kultura, jest następstwem istotnych przewar- 
tościowań w myśli i praktyce politycznej partii w ostatnim okresie. So- 
cjalizmu nie można budować pomyślnie, koncentrując się wyłącznie na 
ekonomicznej stronie rozwoju. Nie przyniesie też sukcesu przeciwstawna 
koncepcja głosząca, iż metoda przebudowy struktury społecznej winna 
polegać jedynie na apelowaniu do postawy moralnej człowieka, przy je- 
dnoczesnym lekceważeniu zachęt i bodźców materialnych. Obie te koncep- 
cje wyrastają z nie dość głębokiego zrozumienia obiektywnych prawidło- 
wości rozwoju i obie są przejawem wulgaryzacji teorii marksistowsko-leni- 
nowskiej. Nie wszędzie też zostały one przezwyciężone do końca. Do czego 
prowadzi lekceważenie ideologii i niezrozumienie ogólnych prawidłowości 
budowy socjalizmu, wykazał ciężki kryzys w Czechosłowacji w 1968 r. Z 
kolei na przykładzie chińskiej tzw. wielkiej rewolucji kulturalnej obserwu- 
jemy zgubne następstwa woluntarystycznej deformacji marksizmu. negu- 
jącej znaczenie obiektywnych procesów rozwoju ekonomicznego społeczeń- 
stwa. 

Pewne objawy ciążenia w kierunku „ekonomistycznej” koncepcji so- 
cjalizmu występowały również u nas przed grudniem 1970 r. Dlatego wła- 
śnie na VI Zjeździe partii z taką siłą wysunięto problem integralnego 
pojmowania rozwoju społecznego, a więc dostrzegania współzależności 
między materialnymi a ideowymi komponentami procesów rozwojowych. 
Chodzi tu zwłaszcza o relację między produkcją dóbr materialnych a wy- 
chowaniem i kulturą. 

Rozwój gospodarczy kraju wpływa w sposób niezwykle istotny na życie 
umysłowe i kulturalne społeczeństwa. Można powiedzieć, iż bez postępu 
gospodarczego rozwój kultury nie jest osiągalny. Z drugiej jednak strony, 
rozwijanie gospodarki zależy od życia intelektualnego i stanu kultury 
społeczeństwa. Niedocenianie roli nauki i kultury w procesach rozwojo- 
wych nieuchronnie prowadzi do zahamowań na polu postępu gospodarcze- 
go. A nawet — do pojawienia się procesów uwsteczniających. Wzrost 
rangi kultury wynika więc z pełniejszego rozumienia jej funkcji jako jed- 
nego z głównych komponentów społeczno-gospodarczego rozwoju społe- 
czeństwa. 

Innymi słowy, na VI Zjeździe partii położono szczególny nacisk na to, 
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iż celem ustroju socjalistycznego jest harmonijne zaspokajanie zarówno 
materialnych, jak i duchowych potrzeb człowieka. W zjazdowych uchwa- 
łach uznano to stwierdzenie za podstawową dyrektywę nie tylko na ju- 
tro, lecz także na dziś. Już dziś bowiem podjęte zostały prace nad dale- 
kosiężnym programem rozwoju kultury oraz powzięto dużej wagi decyzje 
dotyczące rozwoju inwestycji w tej dziedzinie i zaspokojenia najpilniej- 
szych potrzeb środowisk twórczych, aby w miarę istniejących możliwości 
stworzyć kulturze jak najkorzystniejsze warunki i perspektywy. 


— W świetle tego, co powiedzieliście, jakie główne założenia określają 
obecnie politykę kulturalną partii? 


TOW. STANISŁAW WROŃSKI: 


Polityka kulturalna naszej partii wynika z ideowych założeń marksiz- 
mu-leninizmu. Jest to nieodzowny punkt wyjścia do wszelkich rozważań 
na ten temat. W teorii marksistowsko-leninowskiej zwykle dostrzegaliśmy 
przede wszystkim prawidłowości społeczno-ekonomicznego rozwoju. Pod- 
stawą takiego myślenia była praktyka, doświadczenie pokolenia, które — 
uzbrojone w tę teorię — walczyło o zdobycie władzy politycznej oraz roz- 
wiązywało złożone problemy społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Czas 
jednak, by spojrzeć na marksizm-leninizm jako na koncepcję rozwoju kul- 
tury — duchowej i materialnej kultury człowieka. Marksizm-leninizm 
stanowi koncepcję samowyzwolenia i rozwoju człowieka. A czymże jest 
w istocie kultura, jeżeli nie autokreacją człowieka, tym wszystkim, co 
go w przyrodzie wyodrębnia, rozwija, łącznie z dążeniami do wyzwolenia 
od wszelkich cierpień i ograniczeń, jakie były jego udziałem na przestrzeni 
wieków. 

W tym sensie budowa socjalizmu oznacza zarazem realizację nowej 
koncepcji kultury. Zniesienie panowania klas posiadających — obszarni- 
ków i burżuazji, ustanowienie władzy ludowej, uspołecznienie środków 
produkcji uznanie pracy jako podstawowe kryterium oceny człowieka 
w stosunkach międzyludzkich — stanowi punkt wyjścia nowej koncepcji 
kultury. 

Dziś jest już bezsporne, że owe akty rewolucyjne miały wielką donio- 
słość nie tylko społeczno-ekonomiczną, lecz i kulturalną. Po nich nastąpił, 
wcześniej niemożliwy, ogromny rozwój oświaty, a zarazem rozwój Świa- 
domości milionów ludzi. Pod tym względem wyprzedziliśmy w rozwoju 
kraje nawet wysoko uprzemysłowione i bogate. 

Sprawując kierowniczą rolę jako awangarda klasy robotniczej, partia 
w swojej polityce kulturalnej ma przede wszystkim na uwadze rosnące 
potrzeby ludzi pracy. Celem tej polityki nie może jednak być bierne przy- 
swajanie kultury przez masy pracujące, lecz jak najbardziej skuteczne 
kształtowanie aktywnych postaw obywatelskich i rzetelnego stosunku 
do pracy. Chodzi jednocześnie o pomnażanie postępowego dorobku kultu- 
ry narodowej, upowszechnianie najbardziej wartościowych treści kultury, 
rozwijanie coraz wyższych potrzeb kulturalnych narodu. 

Zadania, które wytyczył VI Zjazd partii i które mają decydujące zna- 
czenie dla tego, jak będziemy żyć i jaką rangę kraj nasz będzie zajmował 
w świecie — wymagają obywatelskiego zaangażowania, twórczego wysił- 
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ku, sprawności intelektualnej. Oczekujemy, że kultura i sztuka bardziej 
niż dotychczas będzie uczestniczyć — właściwymi jej środkami — w roz- 
woju aktywności naszego społeczeństwa, w kształtowaniu jego ideowego 
i moralnego oblicza. 


Twórczość kulturalna sprosta tym zadaniom, czerpiąc inspirację ze źró- 
deł ideowych patriotyzmu i internacjonalizmu, z doświadczeń naszego 
ludu, z historii narodu, odzwierciedlając współczesny etap rozwoju na- 
szego kraju, osiągnięcia, aspiracje i nadzieje społeczeństwa. 


Troszcząc się o sprawy rozwoju kultury, trzeba mieć sprecyzowany plan, 
wypracowane normy postępowania, a przede wszystkim formy oddziały- 
wania ideowego. Wiodąca rola partii nie sprowadza się tylko do politycznej 
czy ekonomicznej sfery życia społeczeństwa. Również w kulturze po- 
trzebna jest siła motorvczna — inspirująca i organizująca. Partia sta- 
nowi właśnie taką siłę. Rozumieją to nawet nasi przeciwnicy ideowi i po- 
lityczni. Kultura jest jedną z głównych sfer oddziaływania ideowego, ście- 
rania się różnych ideologii i światopoglądów. Jest płaszczyzną walki ideolo- 
gicznej. Kryteria oceny podlegają tu regułom walki ideowej. Żyjemy 
w świecie podzielonym, trawionym ostrymi konfliktami i dopóki istnieje 
w świecie kapitalizm, nie będzie takiego momentu, aby one wygasły. 
Dlatego partia — nie ingerując w sprawy ściśle artystyczne, w sprawy 
warsztatowe twórców — ma obowiązek interesować się społeczną i ideową 
funkcją twórczości kulturalnej i stanowczo występować przeciwko tre- 
ściom politycznie socjalizmowi obcym lub wrogim. 


Metody stosowania różnorakich zakazów chcielibyśmy odłożyć do la- 
musa. Zrezygnować z nich jednak nie możemy, gdy w grę wchodzą in- 
teresy państwowo-ustrojowe. 

Niezmiernie ważnym instrumentem polityki kulturalnej jest właśnie 
ideowa inspiracja. Rozumiem przez to oddziaływanie na środowiska twór- 
cze, budzenie w nich zainteresowań dla różnych problemów i tematów we 
współczesnym życiu naszego społeczeństwa szczególnie ważnych. Chodzi 
o to, by przy rozwiązywaniu tych ważnych dla narodu problemów nie za- 
brakło twórców z ich warsztatami pracy, by kultura nasza była duchowo 
obecna w swojej epoce i brała czynny udział w jej kształtowaniu, by ludzie 
sztuki nie krążyli po marginesach życia, lecz odnajdywali jego najbardziej 
newralgiczne punkty. To właśnie mam na myśli mówiąc o inspiratorskiej 
roli partii. 


— Wymienione przez Was założenia polityki kulturalnej obowiązywały 
również w latach poprzednich, są elementem stałym w programie partii. 
Jak natomiast rysuje się stosunek między tym, co stanowi kontynuację linii 
partii, a nowymi wytycznymi jej polityki? 


TOW. STANISŁAW WROŃSKI: 


Wszystko, co mówiłem dotychczas na temat polityki kulturalnej partii, 
miało na celu wyraźne podkreślenie ciągłości głównych założeń tej poli- 
tyki, których słuszność potwierdziło doświadczenie, mierzone ogromnym 
dorobkiem Polski Ludowej w dziedzinie rozwoju i upowszechnienia kul- 
tury. Jednakże w różnych okresach, różne stosowano metody oddziały- 
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wania, nie zawsze zachowywano właściwe proporcje w ocenie zjawisk 
życia kulturalnego. Może to zabrzmi paradoksalnie, ale w latach 60-tvch 
nazbyt często mieliśmy za mało pryncvpialności, a za dużo konfliktów. 
Ten niedostatek pryncypialności, w którym można dopatrzyć się pewnej 
słabości ideowej, sprawiał, że często nie wychodzono naprzeciw sprawom 
ważnym, wymagającym rozwiązań podstawowych, natomiast zajmowano 
się drugorzędnymi przejawami sprzeczności i ich skutkami lub też indy- 
widualnymi przypadkami. Między innymi niechętnie rozmawiano z twór- 
cami, a nierzadko wręcz dziedzinę kultury traktowano ze zniecierpliwie- 
niem jako dokuczliwą strefę konfliktów. Tego rodzaju postępowanie mogło 
jedynie zaostrzać i pogłębiać rodzące się konflikty, miast sprzyjać pozy= 
tywnym rozwiązaniom. To są rzeczy jasne. Tymczasem potrzebna jest 
tu pryncypialność bez powodowania zbędnych konfliktów i napięć. Przez 
zbędne konflikty rozumiem takie konflikty, które nie wynikają z pryncy- 
pialności postaw, lecz z rozbieżności opinii czy sądów wobec poszczegól- 
nych zjawisk, z motywów osobistych, koteryjnych, z anomalii stosun- 
ków międzyludzkich itp. Natomiast nie możemy unikać konfliktów, bę- 
dących przejawem walki ideologicznej. Od tych konfliktów nie tylko stro- 
nić nie wolno, lecz odwrotnie — trzeba wychodzić im naprzeciw, nie czeka- 
jąc aż dojdzie do kryzysowego spięcia. 


Polityka kulturalna zarazem musi być elastyczna w taktyce, gdvż pryn- 
cypialność bez elastyczności staje na pograniczu sekciarstwa. Oznacza 
bowiem w praktyce utratę kontaktu z masami i możliwości porozu- 
mienia z ludźmi — jest to więc polityka oderwana od ziemi i ludzi. Pryn- 
cypialność rzeczywista zawsze jest elastyczna. Wynika to mianowicie 
z przesłanek, które każdy działacz musi sobie uświadomić: nie może on 
mieć racji sam, ale musi zdobywać dla swej racji innych i musi wyjść 
im naprzeciw, nie czekając, aż sami do niego przyjdą, jak góra do Ma- 
hometa. Są to rzeczy jasne. Elastyczność natomiast nie może oznaczać 
kompromisu ideologicznego. 


— Jak oceniacie relację między ideologią a sztuką we współczesnym 
świecie? 


TOW. STANISŁAW WROŃSKI: 


Pewne powierzchowne oceny zjawisk obserwowanych w sztuce przede 
wszystkim na Zachodzie sugerują rozluźnienie więzi między twórczością ar- 
tvstvczną a ideologią. W istocie rzeczy nic takiego nie zachodzi. Mamy tu 
po prostu do czynienia z kryzysem określonej sztuki i określonej ideologii. 
To kryzys ideologii, kryzys świadomości rzutuje negatywnie na rozwój 
sztuki. Literatura i sztuka zachodnich krajów kapitalistycznych są odbiciem 
stanów depresyjnych i frustracyjnych, jakie przeżywają różne, liczne odła- 
my tamtych społeczeństw. Stanowią one świadectwo rzeczywistego kryzysu 
ideowego i moralnego. Jest to pewna faza, która musi zostać przezwycię- 
żona. 


W rzeczywistości sztuka, którą określa się jako aideową, ciąży siłą bez- 
władu ku status quo. Nie protestuje przeciw niemu, nie przeciwstawia 
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nic konstruktywnego — w rezultacie mimowolnie godzi się na istniejące 
zło. 

Kultura współbrzmiąca z problemami swej epoki, a jest to cecha każdej 
żywej, rozwijającej się kultury, musi mieć powiązania z filozofią. ideolo- 
gią i polityką. Bez tvch związków kultura traci kontakt z rzeczywistością, 
przestaje na nią oddziaływać, jałowieje, a tym samym obniża się jej 
ranga w życiu społeczeństwa. Największe dzieła sztuki i literatury zawie- 
rają w sobie zawsze idee, wobec których człowiek nie może pozostać 
obojętny. Piękno pozbawione idei nie porusza umysłów i serc, jest mar- 
twym pięknem. Zauważmy, że dzieło sztuki zaczyna świecić martwym 
blaskiem, kiedy umierają idee w nim zawarte. Odgradzanie się sztuki 
od ideologii przynosi z sobą zawsze kryzys sztuki. 

Dlatego niepokoić może fakt, że wobec tych zjawisk wciąż brak do- 
statecznej przeciwwagi, tworzonej przez sztukę walczącą. 

Nasza sztuka i literatura również nie są wolne od wpływu owvch 
tendencji depresyjnych obserwowanych na Zachodzie. Tyle, że proble- 
my i konflikty, które w wysoko rozwiniętych społeczeństwach kapitali- 
stycznych mają szersze zaplecze społecznego doświadczenia, u nas do- 
tyczą załedwie stanu świadomości wąskiego środowiska, są co najwyżej 
antycypacją pewnych zjawisk i stanów świadomości, które mogą, ale 
wcale nie muszą zaistnieć — jeżeli się weźmie pod uwagę odmienność 
naszej drogi rozwojowej. Dlatego właśnie utwory, które wyrastają z tych 
inspiracji, nawet jeżeli są to realizacje wartościowe artystycznie, nie spo- 
tvkają się u nas z większym rezonansem społecznym. Znamy liczne 
przykłady w literaturze, gdy książka — mimo wysokiej oceny kryty- 
ków — nie znajduje drogi do czytelników, ponieważ po prostu ich nie 
dotyczy, rozmija się z ich doświadczeniem, z ich problemami. Z drugiej 
strony, ileż mamy książek — może słabszych pod względem artystycz- 
nym — których krytyka prawie nie dostrzega, a które mają po kilka 
wydań i są szeroko czytane właśnie dlatego, że mówią o sprawach dla 
naszego społeczeństwa żywych. istotnvch. Stąd wniosek, że pisarze i artyści, 
którzy chcą bvć rzeczywiście obecni w literaturze i sztuce swego kraju, mu- 
szą być wyczuleni na doświadczenia własnego narodu, aby w nich widzieć 
głowne źródło swych inspiracji. Nawiązywanie do wzorców, które wyrosły 
na gruncie innej kultury, może być twórcze tylko wówczas, gdy nie zapo- 
mina się o tej prawdzie podstawowej. 

Gdy już mówimy o pewnych negatywnych inspiracjach przychodzących 
z zewnątrz, warto może zwrócić uwagę na zjawisko „,biołogizacji” te- 
matyki sztuki, występujące zwłaszcza w kinematografii zachodniej. Mam 
tu na myśli zarówno wybujały erotyzm z jego różnymi dewiacjami psyv- 
chicznymi, jak i patologiczne przykłady ludzkiej osobowości, postaw, dzia- 
łania, które są wynikiem choroby, zachwiania psychofizycznej równowagi 
organizmu. Skierowywanie uwagi na tego typu zjawiska prowadzi bo- 
wiem i sztukę, i jej odbiorców na błędne tory oraz powoduje napięcia 
emocjonalne, które mogą bardzo negatywnie wpływać na wyobraźnię 
młodego, nieodpornego człowieka. 

Jestem daleki od pruderii, ale uważam, że zbyt daleko posunięta dra- 
styczność w ukazywaniu biologicznych funkcji ludzkiego ciała częściej 
wynika z chęci sztucznego ekscytowania widza niż z dramaturgicznych 
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potrzeb dzieła filmowego. Sądzę, że powinniśmy przeciwstawiać się zbyt- 
niemu eksploatowaniu tych naturalistycznych motywów w sztuce filmowej. 


Wydaje mi się, że to wszystko co wynika z pewnych modnych tendencji 
I znajduje u nas naśladowców, a nie ma głębszego uzasadnienia meryto- 
rycznego, pozostanie raczej czymś marginesowym i przejściowym w na- 
szej sztuce. Sądzę, że stać przecież naszych artystów i pisarzy na 
większą wewnętrzną niezależność i odwagę w poszukiwaniach twórczych. 
Jestem w stanie zrozumieć obawę, by nie zostać w tyle i jej właśnie przy- 
pisuję oglądanie się na inne wzory. Jednakże ten lęk może działać rów- 
nież paraliżująco na inwencję twórczą. Aby stworzyć coś niepowtarzal- 
nego, lepiej chyba bardziej zawierzyć własnym siłom i wziąć na siebie 
ryzyko samodzielnych poszukiwań. 

Reasumując, wydaje się, że nasza kultura powinna chłonąć autentyczne 
wartości płynące z zewnątrz, natomiast nie powinna ulegać bezkrytycz- 
nym fascynacjom i tracić poczucie własnej niepowtarzalności, własnego 
kontekstu ideowego i narodowego. 


— Jakie wobec tego tendencje i wartości we współczesnej sztuce i li- 
teraturze polskiej uważacie za najistotniejsze dla rozwoju naszej kultury? 


TOW. STANISŁAW WROŃSKI: 


Są to przede wszystkim takie tendencje, które — najogólniej mówiąc — 
współdziałają z programem nakreślonym przez VI Zjazd PZPR. A więc 
sztuka i literatura, które sprzyjają formowaniu się postaw społecznie war- 
tościowych. Taką postawę reprezentuje człowiek świadomie zaangażowa- 
ny, kształtujący w sposób odpowiedzialny warunki społecznego i osobi- 
stego bytu, nie liczący na to, że cokolwiek zostanie mu ofiarowane, spadnie 
jak manna z nieba; człowiek ideowy, mający głębokie poczucie wartości, 
myślący krytycznie, ale zarazem konstruktywnie. Oczywiście jest to por- 
tret pozytywnego bohatera naszych czasów z konieczności bardzo upro- 
szczony. 


W naszych refleksjach o przeszłości, o wadach narodowych błędne jest 
to, że zbytnio generalizujemy różne zjawiska. Może przyczyna tkwi w je- 
dnostronności źródeł historycznych, jakimi dysponujemy czy jakie są naj- 
bardziej spopularyzowane, najdostępniejsze. Czeka nas jeszcze ogromna 
praca związana z rewindykacją naszej historii w tym sensie, że koniecz- 
na jest weryfikacja lub przewartościowanie różnych utartych pojęć, po- 
wielanych i utrzymujących się tradycją starych warsztatów historycz- 
nych, a wspieranych brakiem krytycyzmu. Niekiedy pisarz może w tej 
dziedzinie więcej zdziałać niż naukowiec. A dla kształtowania się świa- 
domości narodowej są to problemy niezwykle ważne. 


Podobnie bardzo ważny — powiedziałbym jeden z najważniejszych — 
jest problem poczucia startu, który liczę od przełomu lat 1944—1940. 
Bez wykształcenia w świadomości społeczeństwa tego właśnie poczucia 
startu wychowanie młodzieży będzie niepełne. Świadomość tej niedalekiej 
stosunkowo przeszłości może i powinna stać się źródłem wiary we własne 
siły narodu. Przecież startowaliśmy w wielu dziedzinach od zera. Mate- 
rialnie kraj był w ruinie, a naród biologicznie wycieńczony i zdziesiątko- 
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wany. W dodatku byliśmy również społeczeństwem wewnętrznie rozbi- 
tym, uwikłanym w krwawą często walkę polityczną. Zewnętrzne układy 
również nie były proste, a jedyny korzystny element stanowiły sojusze 
zawarte z sąsiadującymi państwami. Byliśmy krajem, którego stolica le- 
żała w gruzach i którego blisko połowa obywateli rozproszona została po 
świecie. Byliśmy też krajem, którego prawie połowa mieszkańców zna- 
lazła się bez dachu nad głową. Musimy bowiem wziąć jeszcze pod uwagę 
ogromne przemieszczenie ludności w związku ze zmianą granic państwo- 
wych. To wszystko i jeszcze o wiele więcej składa się na pojęcie startu. 

Zaczynaliśmy nowy rozdział historii Polski czasem od poniżej zerowego 
punktu, by przezwyciężając różne przeciwności dojść jednak do tego 
miejsca, które dziś zajmujemy. Skąd się to wszystko, co nas otacza, wzię- 
ło? Czy jest to zwyczajna oczywistość, należność, danina dla aktualnego 
pokolenia nie warte zastanawiania się? Społeczeństwo, którego świado- 
mość miałaby cechować niewiedza o przebytej przez ojców drodze, byłoby 
biedne i kruche, podatne na klęski. Świadomość przebytej drogi jest bardzo 
ważna, ale bez wielkich dzieł, które przekazywałyby ją z pokolenia na 
pokolenie, wszystko będzie jak gdyby niedokończone, nie stanie się inte- 
gralnym składnikiem świadomości zbiorowej. Na tym między innymi po- 
lega siła radzieckiego społeczeństwa, że takie dzieła posiada. Związek 
Radziecki ma wielką klasykę o czasach rewolucji i okresie budowy pań- 
stwa radzieckiego. Ten podstawowy kanon książek, liczący kilkadziesiąt 
pozycji, znany jest każdemu obywatelowi radzieckiemu. Dlatego wszyscy 
tam mają poczucie startu, rozumieją olbrzymie trudności, jakie musiało 
pokonać młode społeczeństwo radzieckie w sytuacji osamotnienia i zdania 
na własne siły. Stąd też świadomość własnej wartości, odporność moral- 
na i siła, które niewątpliwie przyczyniły się do zwycięstwa Związku Ra- 
dzieckiego w II wojnie światowej. Z kolei miniona wojna przysporzyła 
tam także wiele cennych dzieł narodowej literaturze, powiększyła znacz- 
nie klasyczny zestaw lektur, na którym wychowują się pokolenia 
radzieckiej młodzieży. My takich dzieł mamy wciąż za mało. Dlatego 
jeżeli mówimy w sposób postulatywny o tendencjach w polskiej sztuce 
i literaturze, to podkreślić należy przede wszystkim potrzebę powstawa- 
nia dzieł o naszym starcie, o znamiennych przeobrażeniach, o trudnych 
doświadczeniach minionego ćwierćwiecza, z których wyszliśmy zwycięsko. 
Mamy w naszej historii wiele tragizmu, dramatyzmu i heroizmu, które 
mogą i powinny inspirować twórców, a przy tym być bogatym tworzywem 
pozytywnych uogólnień. Jeżeli bowiem uczciwie przemyśleć dzieje naj- 
nowsze Polski, to w konkluzji wyjdzie nam zawsze socjalizm jako słu- 
szny wybór drogi rozwoju. 


— Mówiliście o potrzebie istnienia dzieł, które stanowiłyby syntezę naj- 
nowszej historii narodu i jego doświadczeń. Również w odpowiedziach 
na poprzednie pytania formułowaliście postulat sztuki zaangażowanej 
w problemy ideowe i społeczne, jakie niesie współczesność. Dotychczas 
zrobiono jednak wiele, by zniechęcić twórców do bezpośredniego angażo- 
wania się w tę problematykę. Sporo trudności miewali ze swymi książkami 
partyjni pisarze, wypowiadający się na temat współczesnych doświadczeń 
społecznych i politycznych. Doświadczenia te są tak złożone, iż trudno 


63 


Wywiad z STANISŁAWEM WROŃSKIM 


oczekiwać, by poświęcone im utwory nie budziły kontrowersji czy pole- 
mik. Jaką szansę widzicie wobec tego dla literatury i sztuki, która pragnie 
być zaangażowana we współczesną tematykę? 


TOW. STANISŁAW WROŃSKI: 


Tutaj dużo zależy od mądrości politycznej i odpowiedzialności samych 
pisarzy. Nasza powojenna historia — jak i zresztą dawniejsze dzieje 
Polski — stanowi w istocie problematykę niezmiernie złożoną. Doświad- 
czenie jednostkowe nie wystarcza, aby ją ukazać w sposób możliwie 
wszechstronny. Jeżeli pisarz ma ambicję stworzenia dzieła wychodzącego 
poza przeżycia pojedynczego człowieka, jeżeli chce przekazać prawdę 
historyczną, uogólniając pewien okres w życiu narodu — musi sięgnąć 
po dokumentację rozszerzającą jego pole widzenia. 

Książki kontrowersyjne mają prawo istnienia. Chodzi tylko o to, z ja- 
kich pozycji określana jest w nich rzeczywistość i do jakiej konkluzji 
zmierza autor. Czy książka będzie deprymować czytelnika bezwyjściowo- 
ścią przedstawionych sytuacji, czy też ukazuje możliwość, a także i war- 
tość, jaką ma dla człowieka podjęcie walki z przeciwnościami w imię 
zasad, które uważa za słuszne. 

Myślę, że książki budzące pewne wątpliwości czy zastrzeżenia meryto- 
ryczne miałyby dużo łatwiejszą drogę wydawniczą, gdyby istniała u nas 
bardziej pryncypialna krytyka literacka, zdolna do ideowej oceny utwo- 
rów i do podjęcia zasadniczych dyskusji. Dyskusje takie sprzyjałvby po- 
laryzacji stanowisk, a także dopracowaniu się trafnych ideowo interpre- 
tacji różnych zjawisk w naszym życiu kulturalnym. Ideowa krytyka jest 
potrzebna zarówno twórcom, jak i odbiorcom dzieł literackich. Gdybyśmy 
wiedzieli, że kontrowersyjny utwór spotka się z właściwą oceną krytyki, 
a nie zostanie skwitowany milczeniem czy wręcz entuzjastyczną pochwałą 
wątpliwych treści, gdybyśmy mogli liczyć na to, że krytyka spełni swoją 
ideową rolę wobec czytelników, wyjaśniając i pryncypialnie komentując 
te treści utworu, które wymagają krytycznej analizy — wówczas na 
pewno nasze decyzje byłyby łatwiejsze. Polityce kulturalnej partii nie 
może być obojętna sprawa kształtowania się opinii o treści utworów 
upowszechnianych ani to, jak owe treści będą oddziaływać na świado- 
mość ludzką. Dlatego tak podkreślam rolę krytyki literackiej. Odnosi się 
to zresztą w ogóle do wszystkich form krytyki artystycznej, a zwłaszcza 
do krytyki filmowej oraz teatralnej. Krytyka stanowi poważny czynnik 
ideowego oddziaływania na twórców i na odbiorców sztuki. Dążymy prze- 
cież do tego, by w naszej polityce kulturalnej oddziaływać przede wszyst- 
kim środkami ideowymi, do minimum natomiast ograniczać metody za- 
kazu czy nakazu. Dlatego z większą niż dotychczas uwagą i stanowczością 
musimy odnieść się do krytyki artystycznej. 

Oczywiście, duża odpowiedzialność spada na czynniki kierujące polityką 
kulturalną, by nie spłycały kryteriów oceny, nie zamykały drogi kon- 
struktywnym propozycjom i ujęciom, wybiegającym poza uznane i przy- 
jęte wzorce. Nie trzeba też iść drogą najmniejszego oporu, pozostawiając 
sprawy budzące wahania i wątpliwości administracyjnym decyzjom. Po- 
nieważ zasada konsultacji ze społeczeństwem przyniosła tak dobre rezulta- 
ty, dlaczego nie przenieść jej również na niektóre sprawy kultury. Mogłaby 
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ona uchronić nas od wielu pochopnych czy błędnych decvzji. Dlaczego bv 
książkę nie poddać ocenie kompetentnego i reprezentatywnego gremium 
czytelników w wypadku trudnej decyzji? W resorcie kultury tytułem próby 
zastosowaliśmy już tę metodę wobec paru współczesnych filmów polskich, 
na temat których mieliśmy wiele wątpliwości. Zbadaliśmy opinię o tych fil- 
mach przy pomocy ankiet na normalnych seansach w kilku kinach, bądź 
dyskusji na specjalnych pokazach zamkniętych. Z trzech filmów w ten 
sposób badanych dwa uzyskały ocenę negatywną, a jeden pozytywną. 
Wydaje mi się, że tu próba konsultacji zdała egzamin i w pewnych wy- 
padkach można takie sondaże robić. Wyniki ich wydają się być dużo 
bardziej obiektywne niż oceny dawane filmowi na posiedzeniach specjal- 
nie do tego powołanych komisji. Przy tego typu konsultacjach możemy 
się zresztą odwoływać nie tylko do zwykłej widowni. lecz również do 
kompetentnych w danej dziedzinie życia czy w danej problematyce śŚro- 
dowisk zawodowych. Trzeba. aby reżyserzy potrafili wysłuchać takich 
opinii i przemyśleli je dla dobra własnej twórczości. Czasem zmiana jed- 
nej sceny czy jednego dialogu sprawia, że film zyskuje nie tylko w swej 
treści, ale i w artyzmie, ponieważ każda fałszywa nuta rzutuje na całość 
dzieła. 

Im śmielej mamy zamiar podejmować w twórczości rzeczywiste pro- 
blemy współczesności. tvm bardziej potrzebna jest wymiana i ścieranie 
się pogladów, żywa dvskusja, ale podvktowana pryncypialnością i ideo- 
wością. Zresztą wyrażne określenie postaw stanowi w ogóle warunek 
wstępny każdej autentycznej dyskusji. 


— W społeczeństwie budującym socjalizm powstaje także i rozwija 
się twórczość artystyczna, która nie identyfikuje się z filozofią marksi- 
stowską, ze światopoglądem materialistycznym. Jak oceniacie jej obecność 
w naszym modelu kultury i jak określilibyście stosunek do niej? 


TOW. STANISŁAW WROŃSKI: 


Jeśli dana twórczość wynika z innvch przesłanek światopoglądo- 
wych, lecz nie jest nastawiona opozycyjnie, wrogo do socjalizmu, nie ma 
podstaw politycznych, by traktować ją negatywnie. Myślę tu przede 
wszystkim o twórczości wynikającej z inspiracji religijnych, z tradycji 
katolickiej. Wiele dzieł twórców katolickich posiada wysokie walory etycz- 
ne, wychowawcze. Trudno też nie doceniać patriotyzmu i przywiązania 
do postępowych tradycji, które znajdują często wyraz w postawach i pra- 
cy twórczej różnych przedstawicieli tego środowiska. Doceniając pozy- 
tywy, nie powinniśmy jednak rezygnować z merytorycznej oceny dorobku 
tych twórców, zwłaszcza tam, gdzie wchodzą w grę treści ideowo-poli- 
tyczne. Poza tym — przy całej elastyczności naszej polityki — tolerancja 
nie może oznaczać wyrzeczenia się krzewienia i propagowania naukowego 
światopoglądu materialistycznego. 


— Pytanie o problemy upowszechnienia kultury jest zarazem pytaniem 
o model kultury masowej w Polsce. Z punktu widzenia szerokiego od- 
działywania na społeczeństwo, a więc tworzenia nawyków kulturowych, 
powielania wzorów wartości i postaw jest to problem niezwykle ważny. 
Jak widzicie kierunek rozwoju kultury masowej w Polsce? 


ox) 
2) 
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TÓW, STANISŁAW WROŃSKI: 


To nie może być model kultury konsumpcyjnej, który wdraża masowe- 
go odbiorcę do biernego i bezkrytycznego przyjmowania podsuwanych 
mu form i treści. To nie może być również kierunek na upowszechnianie 
snobistycznych mód czy sztuki hermetycznej, a więc z natury rzeczy 
elitarnej. To nie może być również pójście na łatwiznę i popularyzację 
tego tylko, co już ma utorowaną drogę do szerokiej publiczności — a więc 
równanie w dół. Nasz model kultury powinien wyzwalać czynny stosunek 
do kultury, pragnienie uczestniczenia w niej, współtworzenia — podnosić 
rolę konsumenta do roli współtwórcy. 


Niektórzy uważają, że na proces rozwoju kultury składa się wyłącznie 
przyrost wartości w różnych dziedzinach sztuki. Pogląd ten jednak już 
pół wieku temu trącił myszką. W okresie, kiedy kultura przestała być 
sprawą wąskiej elity, w dobie upowszechnienia oświaty i działania środ- 
ków masowego przekazu, na rozwój kultury składają się dwa czynniki 
wzajemnie się warunkujące: przyrost wartości, który zawdzięczamy bez- 
pośrednio twórczości artystycznej, i upowszechnienie tych wartości. Dopie- 
ro te dwa czynniki razem wzięte decydują o stanie kultury danego 
kraju. 

Rozwój kulturalny społeczeństwa nie może być określany tylko na 
podstawie szczytowych osiągnięć twórców. Przed rewolucją 1917 r. w Ro- 
sji notowano wielkie osiągnięcia w dziedzinie literatury i sztuki, ale prze- 
cież te wartości zaczęły oddziaływać na społeczeństwo dopiero w okresie ra- 
dzieckim. Dopiero wówczas ich znaczenie zyskało pełny wymiar, gdy zo- 
stały udostępnione milionom ludzi. 


Kiedy dokonywaliśmy podstawowych przeobrażeń politycznych, spo- 
łecznych i ekonomicznych, kiedy nacjonalizowaliśmy fabryki i dzieliliśmy 
między chłopów ziemię obszarniczą, jednocześnie otworzyliśmy dla wszyst- 
kich upośledzonych dotychczas warstw i klas społecznych szeroko bramy 
szkół i uczelni. To dzięki socjalizmowi zaczęła kształtować się i wzrastać 
świadomość kulturalna ludzi pracy, potrzeba kontaktu bezpośredniego, 
codziennego z tymi wszystkimi wartościami kultury narodowej i ogólno- 
ludzkiej, które przedtem były im niedostępne. Mówimy o świadomości 
klasowej, świadomości historycznej, ale równie dobrze możemy mówić 
o świadomości estetycznej, polegającej na wrażliwości i głębokim odczu- 
waniu wizji malarskiej, utworu literackiego czy muzycznego. Ci wszyscy 
ludzie sztuki, którzy śledzili przemiany zachodzące w naszym społeczeń- 
stwie od chwili zakończenia wojny, zdają sobie sprawę, jak ogromne 
rzesze czytelników, widzów i słuchaczy wyrosły i dojrzały przez te lata, 
jak wielka emancypacja kulturowa dokonała się na ich oczach. 


Dzięki tej ogromnej pracy oświatowej i upowszechnieniowej, jaką pro- 

wadziła partia i władza ludowa w całym okresie powojennym, mamy 
dziś zupełnie inną relację między twórcą a odbiorcami jego dzieła — nie 
tvlko ilościowo, ale i jakościowo. Zwiększenie zasięgu oddziaływania war- 
tości kulturalnych podnosi rangę twórców, wiąże ich z socjalizmem, wiąże 
z masami. które socjalizm awansował do życia kulturalnego. 

Proces upowszechniania kultury — to zarazem sprzyjanie rozwojowi 
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nowych samorodnych wartości w kulturze. Dlatego popieramy ruchy ama- 
torskie i spontaniczną twórczość amatorską — są to bowiem formy czyn- 
nego, nieraz bardzo oryginalnego i twórczego uczestnictwa w rozwoju 
kultury bądź pielęgnowaniu jej tradycji. Bierny kontakt z kulturą jest 
o wiele bardziej powierzchowny, a przez to i mniej wartościowy. 


W szczególności doceniać należy twórczość ludową i pielęgnować jej 
tradycje wszędzie tam, gdzie one przetrwały. Wygaśnięcie tych żywych 
jeszcze ognisk kultury ludow?j byłoby stratą już nie do odrobienia. Polska 
szczęśliwie należy do tych krajów, w których sztuka ludowa wciąż się 
rozwija. Zarejestrujemy w najbliższym czasie wszystkich działających 
twórców ludowych. Chcemy również wziąć pod opiekę prawa autorskie 
tych twórców i zorientować się, komu i w jakiej formie państwo mogłoby 
pomóc. Mamy zamiar zrobić wielki festyn twórczości ludowej w trój- 
kącie Kraków—Zakopane—Przemyśl. Zajmując się kulturą ludową. ma- 
my w pamięci to, jak wiele wniosła ona do sztuki i literatury narodowej, 
jak inspirowała twórczo i nadal inspiruje naszych artystów, przydając 
ich dziełom niepowtarzalne wartości, bo wyrosłe z tradycji polskiego lu- 
du. Jak mazurki Chopina. 

Myślę, że wszyscy twórcy i działacze kultury, którzy wywierają bez- 
pośredni wpływ na kształtowanie się modelu kultury masowej w Polsce, 
powinni przede wszystkim mieć świadomość celów społecznych, narodo- 
wych, ideowych i kierować się nimi jako kryterium wyboru wartości. 
Kultura masowa stwarza ogromne możliwości oddziaływania na społe- 
czeństwo i dlatego trzeba brać pod uwagę jej reperkusje, myśleć o niej 
również z punktu widzenia społecznej pedagogiki, wykorzystywać ją do 
lansowania wzorów i postaw społecznie wartościowych. W naszym modelu 
kultury masowej jest miejsce na rozrywkę i na poważną refleksję, na 
klasykę i na współczesne dzieła — ale musimy starać się o najwyższą 
jakość tego, co prezentujemy szerokiej publiczności. Ten dezyderat staje 
się szczególnie ważny w wypadku telewizji. Książki czy filmy, które 
chcemy poznać, wybieramy sami indywidualnie, chociaż na naszą decyzję 
wpływa często przeczytana lub zasłyszana opinia. Natomiast telewizja 
proponuje milionom swoich widzów program en bloc, którego alternatywę 
stanowi tylko wyłączenie odbiornika. Nawyk oglądania jej programu o pew- 
nych porach, który jest już głęboko zakorzeniony i staje się dla milionów 
ludzi główną formą obcowania z kulturą — sprawia, że mniej wyrobieni 
czy po prostu bierni telewidzowie oglądają wszystko, co im się na ekranie 
ukaże. Jeżeli pokazuje im się rzeczy bezwartościowe, de facto wyrządza 
się społeczną szkodę, absorbując czas milionów ludzi, który mogliby wvko- 
rzystać z większym pożytkiem. Dlatego też właśnie w telewizji zaostrzenie 
kryteriów wydaje mi się bardzo potrzebne, gdyż jej ofertom, dostarczanym 
bezpośrednio do domów, ludzie najłatwiej ulegają. 


Kształtując profil kultury masowej, powinniśmy znać pozytywne i ne- 
gatywne doświadczenia zagraniczne oraz wyciągać z nich odpowiednie 
wnioski. Możemy w ten sposób uniknąć błędów i nie prowokować ujem- 
nych zjawisk w naszym społeczeństwie. Jesteśmy krajem socjalistycz- 
nym i to ukierunkowuje nasze poszukiwania i realizacje w dziedzinie 
kultury masowej. 
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— Rozpoczęliście swoją działalność w Ministerstwie Kultury i Sztuki 
stosunkowo niedawno, trudno więc mówić o jakimś bilansie poczynań, 
które znajdują się w toku realizacji bądź dopiero w fazie przygotowaw- 
czej. Może więc po prostu zasygnalizujecie wybrane problemy i zamierze- 
nia, które aktualnie znajdują się w centrum uwagi Ministerstwa? 


TOW. STANISŁAW WROŃSKI: 

Zamierzenia stanowią oddzielny duży temat, którego rzeczywiście nie 
sposób tutaj szerzej potraktować ani tym bardziej wyczerpać. Zacznijmy 
od metod pracy Ministerstwa. Chodzi nam przede wszystkim o to, by 
ludzie zajmujący się organizacją życia kulturalnego na pierwszym miej- 
scu w metodach swojej działalności stawiali umiejętność współpracy, a na 
drugim dopiero administrowanie. Trzeba działać w sposób społeczny. Zna- 
czy to, że musimy w naszej pracy wszystkie istotniejsze decyzje dotyczące 
bezpośrednio kultury i sztuki podejmować przy czynnym współudziale 
zainteresowanych środowisk twórczych. Wówczas decyzje będą co prawda 
rodzić się dłużej, ale w zamian nastąpi niewątpliwe przyspieszenie w sta- 
dium ich realizacji, ponieważ uprzednie konsultacje, zapewniając opty- 
malizację rozwiązań, stworzą zarazem przychylną atmosferę współpracy 
przy realizacji danego przedsięwzięcia. Pragniemy stworzyć klimat sprzy- 
jający dyskusji i wymianie poglądów na temat problemów kultury; osią- 
gać nasze cele posługując się metodą argumentacji i przekonywania, 
chociaż nie możemy wyrzec się środków administracyjnych, jeżeli sytuacja © 
będzie tego wymagała. 

Ważną rzeczą byłoby wprowadzenie regularnych corocznych ocen roz- 
woju poszczególnych dziedzin kultury i sztuki — filmu, teatru, działalno- 
ści domów kultury, bibliotek, muzeów, ruchu amatorskiego itd. Takie 
oceny umożliwiłyby orientację w osiągnięciach i słabościach danych dzie- 
dzin oraz sygnalizowały potrzeby korektur, pomagały sformułować wnio- 
ski dla dalszej pracy. 

Mamyv zamiar bardziej planowo niż dotychczas wykorzystywać sztukę 
do celów pedagogicznych. Będziemy musieli wejść w ścisły kontakt z Mi- 
nisterstwem Oświaty i Wychowania, by stworzyć ramowy program zwią- 
zania pracy placówek kulturalnych, takich jak teatry czy filharmonie, 
z działalnością wśród młodzieży. Wiemy, jak wielką rolę może spełnić 
teatr czy muzyka w kształtowaniu świadomości kulturalnej społeczeństwa 
1 będziemy starali się te możliwości wykorzystać, mając na uwadze przede 
wszystkim młodzież. 

Chciałbym też wspomnieć o projekcie stworzenia w wybranych miej- 
scach historycznych widowisk audiowizualnych. które oddziaływałyby na 
wyobraźnię środkami artystycznymi, a jednocześnie przypominały ważne 
dla Polski momenty w jej historii — dawnej i nowszej. Rozpatrujemy 
pod tvm kątem widzenia nie tylko takie miejsca i pomniki historyczne, 
jak Wawel, Baranów, Wilanów czy Grunwald, ale również takie, jak We- 
sterplatte czy kwatera Hitlera w Kętrzynie, związane z dziejami II wojny. 
Widowiska ..dźwięk i światło” zyskały popularność na całym świecie i są 
wvpróbowaną formą popularyzacji narodowych tradycji, nie tylko na uży- 
tek własnego społeczeństwa, ale również — jako atrakcja turystvczna — 
dla cudzoziemców. 


68 


Ranga kultury w polityce partii 


' Po tej dygresji chciałbym wrócić do tematu głównego i zająć się sytuacją 
w różnych dyscyplinach twórczych. Ponieważ środowisko plastyczne svg- 
nalizuje problem zatrudnienia plastyków, zobowiązujemy się. iż w ciągu 
roku wszyscy poszukujący stałej pracy otrzymają konkretne propozycje 
podjęcia jej — w przemyśle lub budownictwie. zgodnie ze swymi kwali- 
fikacjami. Czynimy już pierwsze kroki, by stworzyć dla plastyki rynek 
zbytu w kraju i za granicą. Prawo pierwokupu będzie miało Minister- 
stwo oraz inni nabywcy krajowi. ale chcemy zainteresować również ko- 
lekcjonerów i nabywców zagranicznych. Zajmiemy się również przygoto- 
waniem pracowni dla wvbijających się. utalentowanych plastyków, którzy 
nie mają odpowiednich warunków do pracy. 

Jeżeli chodzi o literaturę. to w tym roku powinien już zniknąć problem 
braku na rynku księgarskim pozycji z klasyki światowej oraz lektur 
szkolnych. Nastąpi też znaczna poprawa sytuacji wydawniczej w dziedzi- 
nie wybitniejszych pozycji z literatury współczesnej. Kwestia papieru 
nie może już bvć argumentem w rozmowie między wydawcą a autorem, 
jeżeli w grę wchodzi dobra książka. 

Została pomyślnie załatwiona taka kwestia, jak świadczenia lekarskie 
dla literatów i artystów niezatrudnionych etatowo oraz inne istotne sprawy 
bytowe. Wkrótce zostanie uregulowana konwencja dotycząca tłumaczy, 
ale jest to dopiero część sprawy. ponieważ trzeba zmodyfikować całe 
prawo autorskie. Nie da się jednak tego zrobić od ręki. Na razie więc 
poprawa w sytuacji materialnej środowiska literackiego nastąpi dzięki 
zwiększonym możliwościom druku, a co za tym idzie i wznowień. 

Korzystne zmiany zachodzą na odcinku wydawniczym, aczkolwiek ich 
realizacja nastręcza wciąż wiele trudności. Dzięki poważnym inwestycjom 
poprawia się poligrafia, tak że po upływie dwóch lat będziemy mieli wi- 
doczne efekty w postaci lepszej szaty graficznej naszych publikacji książ- 
kowych. Nastąpi też reorganizacja i zmiana funkcji Naczelnego Zarządu 
Wydawnictw. | 

Wymagają uporządkowania sprawy filmu. Zaczniemy od filmów doku- 
mentalnych i popularnooświatowych, produkowanych dla potrzeb kraju 
i zagranicy. Powołana rada opracuje program tematyczny. Realizacja fil- 
mów będzie wymagała wysokiej klasy specjalistów, gdyż zamierzamy wv- 
datnie podnieść jakość naszej produkcji. Już w najbliższym roku powin- 
niśmy zrobić poważny krok naprzód w filmie dokumentalnym i oświato- 
wym. Zdajemy sobie również sprawę z potrzeb filmu fabularnego. tu jed- 
nak problemy są bardziej złożone — chodzi bowiem nie tylko o jakość 
techniczną i materiałową. 

Zajmujemy się także eksportem naszych książek, filmów i nagrań. 
Obok książek w języku polskim zamierzamy eksportować publikacje pol- 
skich autorów, pisane w językach obcych bądź tłumaczone. W tym celu pla- 
nujemy utworzenie specjalnego wydawnictwa, które będzie się zajmowało 
przekładem i drukiem w kilku językach obcych najlepszych polskich po- 
zycji z literatury współczesnej. Publikacje te będą przeznaczone głównie 
dla świata zachodniego i Polonii, której dzieci często nie władają już ję- 
zykiem polskim. 

"Z myślą o możliwościach eksportowych naszej muzvki przygotowuje- 
my odpowiednią bazę dla rozwoju nagrań płytowych. Chodzi tu przede 
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wszystkim o sprowadzenie odpowiedniego surowca i dobrego sprzętu do 
zapisów fonicznych i fonograficznych. Mamy wybitnych, znanych szeroko 
w świecie kompozytorów. Chcielibyśmy stworzyć takie warunki, by nasi 
kompozytorzy mogli nagrywać z powodzeniem swoje utwory w polskich 
wytwórniach. 

Projektujemy rozwijanie pracowni konserwacji zabytków — nie tylko 
na wewnętrzny użytek, ale także, by móc oferować ich usługi za granicą. 
Posiadamy w tej dziedzinie sporą liczbę specjalistów z wyższym wykształ- 
ceniem, a także wielu świetnych rzemieślników. Jest to potencjał jeden 
z najpoważniejszych w Europie. Mając duże potrzeby finansowe, resort 
kultury powinien starać się rozwijać w przemyślany sposób źródła poten- 
cjalnych dochodów, bardziej po gospodarsku i efektywniej wykorzystując 
istniejące środki materialne. 

Trudno mówić o zamierzeniach. Podałem tu pewne informacje — nie- 
pełne zresztą — o tym, czym aktualnie w resorcie się zajmujemy. Będzie- 
my robić wszystko co w naszej mocy, by podjęte zadania pomyślnie zreali- 
zować 1 wówczas rozliczymy się z naszej pracy. 


Wywiad przeprowadziła 
ANNA BUKOWSKA 


W dwudziestolecie 
Polskiej Akademii Nauk 


WŁODZIMIERZ TRZEBIATOWSKI 


W każdym na nowoczesnych zasadach zorganizowanym społeczeństwie 
nauka i jej twórcy zajmują przodujące pozycje. Poziom nauki bowiem 
oraz osiągnięcia naukowe i techniczne współdecydują o randze społeczeń- 
stwa, oddziałując bezpośrednio na gospodarczy i kulturalny rozwój kraju. 

Dlatego też okupant hitlerowski, wypełniając swój zamiar zniszczenia 
narodu i kultury polskiej, ze szczególną zaciekłością uderzał w inteligen- 
cję polską, naukowców i działaczy kultury, likwidował w sposób barba- 
rzyński ich warsztaty pracy, dewastując zamknięte uczelnie wyższe, a na- 
wet szkoły średnie. 

Odbudowa szkół, uczelni i nauki stała się zatem po wojnie zadaniem 
pierwszoplanowym. Szybko też okazało się, że rozwój nauki w kraju 
„czeba stymulować jeszcze drugim torem, aby nadrobić zaległości i stwo- 
„zyć właściwą bazę jej rozwoju na przyszłość. 

W 1951 r. I Kongres Nauki Polskiej wystąpił z wnioskiem o powo- 
tanie do życia Polskiej Akademii Nauk, która już w kwietniu 1902 r. 
na mocy uchwały sejmowej rozpoczęła działalność. 

Historycznym fundamentem dla Polskiej Akademii Nauk stały się dwie 
dawne, zasłużone instytucje naukowe, a mianowicie Polska Akademia 
Umiejętności i Towarzystwo Naukowe Warszawskie. 

Odtąd Polska Akademia Nauk stanowi najwyższą instytucję naukową 
w kraju, a jej naczelnym zadaniem jest troska o rozwój i poziom nauki 
oraz czynny udział w badaniach w pierwszej kolejności podstawowych 
o fundamentalnym znaczeniu dla dalszego rozwoju kraju. Stało się to 
możliwe zarówno przez stworzenie bazy własnych placówek, jak i przez 
oddziaływanie na inne w drodze koordynacji badań naukowych w skali 
ogólnokrajowej. Na takich zasadach oparta działalność PAN pozwoliła 
sprecyzować ważne problemy z różnych dziedzin wiedzy i kierować ba- 
dania na zagadnienia szczególnie dla gospodarki i kultury narodowej 
istotne. 

Rola PAN nie ogranicza się do reprezentacji nauki polskiej w kraju 
i za granicą. W przeciwieństwie do akademii nauk krajów zachodnich, 
Polska Akademia Nauk, dysponując siecią własnych placówek naukowych 
oraz koordynując ważniejsze badania naukowe w skali całego kraju, bierze 
czynny udział w rozwoju nauki. 

W chwili powołania do życia, Polska Akademia Nauk przejęła warsztaty 
badawcze Polskiej Akademii Umiejętności i Towarzystwa Naukowego 
Warszawskiego, przede wszystkim o profilu humanistycznym, oraz z ów- 
czesnego resortu oświaty utworzone wcześniej instytuty. 
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W pierwszym okresie główną bazę rozwoju placówek Polskiej Akademii 
Nauk, których zasadniczy zrąb powstawał w latach 1952—1954, stanowiły 
kadry i zakłady szkolnictwa wyższego. Kadra kierownicza tych wybra- 
nych placówek, ośrodków krystalizacji nowych placówek PAN, była 
w większości zatrudniona zarówno w Polskiej Akademii Nauk, jak 
1 w uczelniach. 

Początkowo w ramach PAN działały cztery wydziały naukowe. Wydział 
I Nauk Społecznych i Wydział II Nauk Biologicznych powołano w 1952 r., 
przy czym ten ostatni obejmował pierwotnie zasięgiem działania zarówno 
nauki biologiczne, jak lekarskie i rolnicze. 


Placówki odpowiadające problematyce badawczej Wydziału III Nauk 
Matematyczno-Fizycznych, Chemicznych i Geologiczno-Geograficznych 
powstawały także poczynając od 1952 r., podobnie jak i placówki Wydzia- 
łu IV Nauk Technicznych. 

Na podstawie uchwały Sekretariatu Naukowego PAN w 1954 r. utwo- 
rzony został na prawach wydziału Komitet Nauk Rolniczych PAN, który 
przejął z Wydziału Nauk Biologicznych reprezentację nauk rolniczych. 
Komitet opierał działalność na placówkach i komisjach naukowych ko- 
lejno tworzonych w latach 1954—1956. W styczniu 1957 r. Prezydium 
Rządu powołało w Polskiej Akademii Nauk Wydział V Nauk Rolniczych 
i Leśnych, który przejął działalność i agendy Komitetu Nauk Rolniczych 
PAN. 

Szósty wydział Polskiej Akademii Nauk — Wydział Nauk Medycz- 
nych — powstał także w roku 1957 w drodze przekształcenia Komitetu 
Nauk Medycznych PAN. Przejął on placówki medyczne Polskiej Akademii 
Nauk, podległe uprzednio Wydziałowi Nauk Biologicznych. 

Polska Akademia Nauk ma obecnie zatem sześć wydziałów naukowych 
i liczy 147 członków rzeczywistych, 130 członków korespondentów i 80 
członków zagranicznych. 

Równolegle z placówkami rozpoczęły działalność komitety i komisje 
PAN, stopniowo pokrywające swym profilem cały zakres nauki oraz wy- 
brane zagadnienia problemowe. 

W ciągu 20 lat istnienia widoczny stał się wzrost rangi PAN. Początko- 
wo zaliczano do niej 22 placówki naukowe, które zatrudniały około 1200 
pracowników naukowo-badawczych. Po 20 latach Akademia posiada 66 
placówek naukowych, a liczba zatrudnionych w nich pracowników nau- 
kowo-badawczych przekracza 2700. Równolegle wzrósł znacznie budżet 
Akademii, który przekroczył miliard złotych. 

W pierwszych latach Akademia miała tylko jeden oddział w Krakowie, 
który faktvczną działalność rozpoczął w 1957 r. Obecnie działa ponadto 
kilka ośrodków Akademii w kraju: Oddziały PAN we Wrocławiu i Po- 
znaniu, Centrum Badań Naukowych w województwie katowickim, Cen- 
trum Badawcze w Łodzi i ośrodek koordynujący pracę placówek PAN 
w województwie gdańskim. 

Widoczny jest także znaczny przyrost kształconej kadry naukowej. 
Studia doktoranckie w PAN zorganizowane zostały w 1960 r. W 1961 r. 
przyjęto na nie 111 osób. Po 10 latach, w 1971 r., PAN prowadzi studia 
doktoranckie w 23 placówkach, a liczba ich uczestników wzrosła do 719. 


72 


W dwudziestolecie PAN 


Studia powyższe dostarczają wysoko kwalifikowanych specjalistów z róż- 
nych ważnych, a nieraz deficytowych dziedzin wiedzy. 

Od chwili powstania PAN jako jedno z głównych zadań wysunęła spra- 
wę własnych wydawnictw, które były wpierw odbiciem działalności nau- 
kowej jej członków, później zaś miejscem publikacji ważniejszych rezul- 
tatów badawczych, osiągniętych zarówno w placówkach PAN, jak i poza 
Akademią, a także prac nadsyłanych z zagranicy. Obecnie Biuletyn PAN 
obejmuje 5 serii wydawanych w wersji obcojęzycznej. Polska Akademia 
Nauk przejęła również niektóre wydawnictwa Towarzystwa Naukowego 
Warszawskiego i Polskiej Akademii Umiejętności oraz wydawnictwa in- 
stytutów i placówek, które powstały przed powołaniem PAN bądź zo 
stały do niej włączone. i 


W 1953 r. plan wydawniczy PAN bez towarzystw naukowych obejmo- 
wał 21 tytułów czasopism o łącznej objętości 964 arkuszy wydawniczych 
oraz wydawnictwa zwarte, ciągłe i seryjne o łącznej objętości 1920 arku- 
szy. W ciągu 20 lat nastąpił ogromny wzrost wydawnictw i w planie wy- 
dawniczym 1971 r. znalazło się około 320 tytułów czasopism naukowych 
o objętości 12 449 arkuszy oraz 450 tytułów wydawnictw zwartych o obję- 
tości 1982 arkuszy wydawniczych. 

Znacznie wzrastał z biegiem lat zasięg działalności komitetów nauko- 
wych PAN, co umożliwiło ogarnięcie całokształtu życia naukowego 
w kraju. Ocena stanu, rozwoju i dorobku nauki polskiej w ciągu 25-lecia 
Polski Ludowej, opracowana przez komitety naukowe wszystkich wy- 
działów Akademii, stała się podstawowym surowcem do prac II Kon- 
gresu Nauki Polskiej, który obradować będzie w 1973 r. 


W ramach Polskiej Akademii Nauk działa obecnie blisko sto (94) ko- 
mitetów naukowych, w tym część problemowych i interdvscyplinarnych. 
Stanowią one autorytatywne zespoły uczonych, orzekających o stanie roz- 
woju i potrzebach nauki polskiej, i ułatwiają rozwijanie badań interdyscy- 
plinarnych, wymagających współpracy specjalistów różnych dziedzin wie- 
dzy. 

W ciągu 20 lat istnienia w placówkach Polskiej Akademii Nauk roz- 
winięte zostały różne gałęzie nauki, w kraju dotychczas w ogóle lub tylko 
słabo rozwinięte. Wymienić tu można m. in. biochemię i biofizykę, fizykę 
półprzewodników, fizykę niskich temperatur, rentgenografię i cyberne- 
tykę. 

Rozwój nauki i techniki w kraju wymagał racjonalnego podziału zadań 
między poszczególne piony organizacyjne. Instytutom PAN w pierwszej 
kolejności przypada rozwój badań podstawowych, na wyższych uczelniach 
rozwijają się badania podstawowe i stosowane, a działalność instytutów 
resortowych, których liczba przekracza 100 jednostek, wiąże się bezpo- 
średnio z zagadnieniami bieżącej i przyszłej produkcji naszego przemysłu. 

Znaczenia badań podstawowych niekiedy się nie docenia, gdyż nie dają 
one bezpośrednich efektów gospodarczych, stanowią jednak z reguły fun- 
dament dla nowych rozwiązań technologicznych. Klasycznymi przykła- 
dami mogą być podstawowe badania z zakresu fizyki jądrowej, które do- 
prowadziły do powstania energetyki jądrowej, badania nad własnościami 
półprzewodników, które stały się zaczątkiem nowoczesnej elektroniki, oraz 
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poznanie procesów polimeryzacji wielkocząsteczkowej, co dało w wyniku 
tworzywa i włókna syntetyczne. 

Badania podstawowe decydują też o jakości kadry naukowej, a również 
technicznej, gdyż kształcenie odbywa się z reguły w ich ramach. Nie ozna- 
cza to oczywiście, że w instytutach PAN nie ma miejsca na badania sto- 
sowane. Powiązanie z nimi powinno następować wszędzie tam, gdzie z ba- 
dań podstawowych wynikają w konsekwencji badania stosowane. Taki 
punkt widzenia przyjęto też przy realizacji przez placówki PAN problemów 
węzłowych, które kończą się opracowaniem modeli urządzeń lub uzyska- 
niem określonych produktów. 

W naukach podstawowych uznaniem cieszą się osiągnięcia naukowców 
polskich w dziedzinie matematyki, fizyki, mechaniki teoretycznej, chemii, 
biologii, badań strukturalnych, automatyki, neurochirurgii, chirurgii do- 
świadczalnej i wielu dyscyplin humanistycznych i społecznych. 

Wśród członków Akademii znaleźli się twórcy słynnych szkół nauko- 
wych z różnych dziedzin. Na trwałe w historii nauki zapisały się nazwi- 
ska tej miary uczonych, co profesorowie W. Sierpiński, W. Świętosławski, 
L. Infeld, O. Lange, M. Kasprzak, T. Manteuffel, St. Bretsznajder i inni. 
Powstało wiele nowych szkół naukowych, kierowanych przez członków 
Polskiej Akademii Nauk, co świadczy pozytywnie o rozwoju nauki 
w kraju. 

Na rosnący autorytet Akademii wskazują ożywione kontakty z zagra- 
nicą, wśród nich umowy o współpracę z wszystkimi akademiami krajów 
socjalistycznych i innymi ośrodkami naukowymi, jak i z szeregiem in- 
stytucji naukowych w krajach kapitalistycznych. Powołano w naszym 
kraju dwa międzynarodowe ośrodki naukowe: Międzynarodowe Labora- 
torium Silnych Pól Magnetycznych i Niskich Temperatur we Wrocławiu 
i ostainio Międzynarodowe Centrum Matematyczne im. Stefana Banacha 
w Warszawie. Akademia reprezentuje Polską Rzeczpospolitę Ludową na 
forum 111 międzynarodowych i zagranicznych organizacji naukowych, 
a ponad 221 członków i pracowników naukowych PAN legitymuje się 
członkostwem międzynarodowych organizacji. 

Na szczególną uwagę zasługuje działalność członków PAN w komite- 
tach, w których pełnią oni rolę wiodącą na zasadach funkcji społecznych. 
Liczba komitetów powiększała się systematycznie i jakkolwiek ich aktyw- 
ność była różna, to jednak stanowią one ważki czynnik opiniodawczy 
z uwagi na autorytatywność, obiektywność i niezależność sądów. 

Z biegiem czasu narastała u nas świadomość, że nauka stanowi jeden 
z podstawowych elementów rozwoju kraju i jego społeczeństwa. Pojęcie 
nauki w naszym języku jest jednak mało zdefiniowane i niejednokrotnie 
zbyt szeroko stosowane. To samo odnosi się do miana „naukowców ”, 
do którego należy zaliczyć w ścisłym tego słowa znaczeniu jednostki, 
które wnoszą osobisty, twórczy wkład w rozpoznanie nowych zjawisk, 
faktów czy pojęć. 

Stąd nie każdy pracownik nauki jest automatycznie naukowcem. Stąd 
poziom nauki w kraju nie tylko zależy od liczby pracowników nauki, gdyż 
w wielu wypadkach mniejsze zespoły mogą reprezentować znacznie więk- 
szy potencjał naukowy niż bardzo liczne, szczególnie, jeżeli dysponują 
współczesnym wyposażeniem aparaturowym. Decydującym czynnikiem są 
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tu bowiem osobiste walory naukowca, jego inwencja, zainteresowania, 
czynny udział i wytrwałość w dążeniu do osiągnięcia celów naukowych. 

Ostatnia zmiana władz PAN, w związku z upływem w grudniu 1971 r. 
kadencji, zbiegła się z doniosłym dla całego kraju wydarzeniem, jakim 
stał się VI Zjazd PZPR. 

Zjazd określił w swoich uchwałach wytyczne społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju PRL. Zarówno w wystąpieniach I sekretarza PZPR, jak i pre- 
zesa Rady Ministrów podkreślona została bardzo silnie wzrastająca rola 
i znaczenie nauki dla gospodarki narodowej i rozwoju kultury naszego 
społeczeństwa. Dla wypełnienia tych zadań konieczna jest pełna mobili- 
zacja całego frontu nauki, a w szczególności Polskiej Akademii Nauk. 


Zadania te wymagały zmian w dotychczasowych formach organizacyj- 
nych nauki w kraju, co znalazło już m. in. wyraz w zniesieniu Komitetu 
Nauki i Techniki oraz powołaniu do życia nowego Ministerstwa Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki. 


Polska Akademia Nauk, z jej 277 krajowymi członkami, w stosunku do 
przeszło 9-tysięcznej rzeszy samodzielnych pracowników nauki w kraju, 
reprezentuje czołówkę naukowców w kraju. Dlatego wszystkie poczyna- 
nia organizacyjne jej dotyczące wymagają szczególnie troskliwego podej- 
ścia, aby organizm ten mógł działać sprawniej niż dotychczas i wywierał 
większy wpływ na tych wszystkich odcinkach, które wiążą się lub zależą 
od rozwoju nauki. 

Jak z powyższego wynika, Polska Akademia Nauk spełnia swoje zasad- 
nicze zadanie na dwu odcinkach: 1) przez swoje komitety jako organy 
doradcze i planujące wobec kierownictwa partii i rządu, sprawujące także 
kontrolę nad rozwojem nauki w kraju; 2) przez swoje placówki naukowe, 
które winny rozwijać szczególnie ważne lub deficytowe w kraju dziedziny 
badań. 

Komitety naukowe PAN stanowią zespoły złożone z czołowych fachow- 
ców poszczególnych dyscyplin naukowych, które obowiązane są udzielać 
władzom PRL istotnej pomocy w postaci opracowań i opinii o zamierzo- 
nych przedsięwzięciach organizacyjnych czy inwestycyjnych. 

Obok komitetów reprezentujących określone dziedziny nauki zostały 
też powołane do życia specjalne komitety problemowe, z których wymie- 
nić można ,„„Komitet Przestrzennego Zagospodarowania Kraju” oraz Ko- 
mitet Prognostyczny „Polska 2000”. Trzeba tu zaznaczyć, że wszystkie 
funkcje sprawowane w komitetach obciążają dodatkowo członków, zaj- 
mujących z reguły czy to w wyższych uczelniach, czy w placówkach PAN 
funkcje kierownicze. 

Działalność komitetów i komisji PAN, do której przywiązuje się bardzo 
dużą wagę, zostanie obecnie usprawniona przez zapewnienie środków fi- 
nansowych na cele administracyjne. Dotychczas praktycznie takich środ- 
ków nie było i administracja obarczała pracowników naukowych. 

Działalność instytutów i zakładów naukowych stanowi drugi nader 
ważki teren działalności PAN. Obecnie w ramach PAN działa 28 insty- 
tutów i 29 zakładów naukowych, zatrudniających ogółem 725 samodziel- 
nych i 1979 pomocniczych pracowników naukowych oraz 5152 perso- 
nelu technicznego i 1860 administracyjnego. Przegląd tych placówek wy- 
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kazuje, że najpoważniejszy ich potencjał zgrupowany jest w wydziałach 
I IIi III. 

Rzecz charakterystyczna, że wiele instytutów PAN swym zakresem 
działania obejmuje całe obszerne dziedziny nauki, jak np. biologię, geo- 
grafię, fizykę, matematykę, medycynę doświadczalną, co niekoniecznie 
sprzyja skoncentrowaniu problematyki na określonych zadaniach i ce- 
lach. Mniej liczne mają bardziej specjalistyczny zakres działalności. 

Jest powszechnie znany fakt, że nauka w kraju boryka się z pewnymi 
trudnościami i placówki PAN nie stanowią tu wyjątku. Wynikają one 
z różnych przyczyn. Pierwszą z nich jest niewątpliwie mała sprawność 
organizacyjna, wynikająca z nadmiernej centralizacji i drobiazgowvch 
przepisów biurokratycznych, braku niezbędnej swobody działania, źle 
funkcjonującego zaopatrzenia, co wszystko wpływa hamująco na tempo 
pracy. W wypadku badań eksperymentalnych jedną z istotnych przyczyn 
jest na ogół niewystarczające wyposażenie, szczególnie w zakresie kosz- 
townej, wysokoprecyzyjnej aparatury specjalistycznej. Usuwanie tych 
trudności czy ich łagodzenie należy do pierwszoplanowych zadań nowych 
władz Akademii. 

Jednvm z pryncypialnych zadań placówek PAN jest kształcenie kadry 
naukowej odpowiadającej najwyższym wymaganiom zarówno w zakresie 
teorii, jak i eksperymentu, szczególnie na najważniejszych tu odcinkach 
nauk ścisłych z biologicznymi włącznie. Jednak przyszłość placówek PAN 
zależy od dopływu młodej kadry, który następuje w dwojaki sposób: 
przez zatrudnienie absolwentów wyższych uczelni lub absolwentów stu- 
diów doktoranckich prowadzonych przez placówki PAN. 

To ostatnie źródło dostarcza najbardziej wykwalifikowanych pracowni- 
ków już wdrożonych w tematykę naukową placówki. Jednak dopływ ab- 
solwentów z wyższych uczelni jest również konieczny i winno się stworzyć 
warunki umożliwiające uzupełnianie młodej kadry z tego żródła. Wiąże 
się to z nader aktualnym zagadnieniem włączenia działalności placówek 
PAN do bliższej współpracy z wyższymi uczelniami i wykorzystania ich 
potencjału naukowego w procesie kształcenia studentów. 

Zadanie to można realizować w różny sposób m. in. następująco: za- 
trudnienie docentów i profesorów PAN w charakterze wykładowców na 
wyższych uczelniach, przyjmowanie studentów dla wykonywania prac 
magisterskich i na staże w placówkach PAN, wymiana pracowników nau- 
kowych między PAN i wyższymi uczelniami. 

Realizacja powyższych zamierzeń wymaga tylko porozumienia i dobr ej 
woli obu stron, bez konieczności kreowania nowych skomplikowanych 
przepisów czy jednostek organizacy jnych. Nie można jednak przemilczeć 
faktu, że w świetle nowej siatki płac na wyższych uczelniach, placówki 
PAN przy angażowaniu młodych pracowników znalazły się w sytuacji 
niekorzystnej, która przynajmniej obecnie odcina dopływ młodej kadry 
z tego żródła. 

Placówki PAŃ zintensyfikowały ostatnio działalność jako jednostki ko- 
ordynujące 14 problemów węzłowych podlegających kompetencji PAN 
Oznacza to, że 14 instytutów kieruje w skali krajowej problemami wę- 
złowymi. Współpracuje w nich bezpośrednio 78 członków PAN. Prze- 
ważająca liczba problemów węzłowych zalicza się do nauk ścisłych, tech- 
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nicznych i biologicznych. Nie mniej ważne są tzw. problemy resortowe 
PAN, którymi Akademia kieruje w liczbie 42. Obejmują one nader istotne 
i aktualne zagadnienia z zakresu nauk podstawowych. Niezależnie od nich 
instytuty PAN partycypują w opracowywaniu 23 problemów węzłowych, 
kierowanych przez jednostki z innych resortów. 

Szczegółowa analiza ilościowa wskazuje, że potencjał naukowy pla- 
cówek PAN włączony został co najmniej w 740 proc. do problemów uzna- 
nych z punktu widzenia polityki naukowej w kraju za pierwszoplanowe. 
Przy wypełnianiu zadań problemów węzłowych czy resortowych zwrócić 
należy uwagę na fakt, że placówki PAN pełniące w nich rolę jednostek 
koordynujących oddziałują faktycznie na szerszy zakres placówek nauko- 
wych, gdyż w rozwiązywaniu tych problemów współdziałają w pierwszej 
kolejności liczne instytuty wvższych uczelni, których pracownicy wzmac- 
niają potencjał jednostek koordynujących. W ten sposób osiąga się po- 
żądany cel, tj. koncentrowanie jak największej liczby pracowników nau- 
kowych wokół problemów uznanych w naszym kraju za pierwszoplanowe. 

Równocześnie zespoły koordynujące stanowią właściwe i kompetentne 
forum, które określa plany badawcze i przyjmuje sprawozdania z wyko- 
nania prac. Zgodnie z zasadami, placówki PAN rozwijają w pierwszej ko- 
lejności ukierunkowane badania podstawowe, czyli poznawcze, przy czym 
w problemach węzłowych, zgodnie z założeniami, badania takie kończą 
się określonymi produktami lub modelami urządzeń. Zwrócenie wysił- 
ków placówek PAN w takim kierunku było nowością. Wszystko jednak 
wskazuje, że powyższe cele zostaną osiągnięte. Powiązanie nauk podsta- 
wowych ze stosowanymi jest na ogół łatwiejsze niż odwrotnie. 

Nowością w systemie PAN są kreowane ostatnio przy większych in- 
stytutach liczne nowe zakłady doświadczalne, oparte na wzorze uprzednio 
już działającego „UNIPAN”. Podejmowana przez nie budowa aparatury 
1 urządzeń opracowanych w instytutach wypełnia istotną lukę, jaką jest 
wdrażanie do produkcji nowych, oryginalnych pomysłów, zrodzonych 
w naszych pracowniach naukowych. 

Przyszłość rozwoju nauki w Polsce, szczególnie na odcinkach najwa- 
żniejszych, ujętych planami węzłowymi, wymaga uelastycznienia tvch 
planów. Planowanie działalności naukowej nie może opierać się na ana- 
iogicznych zasadach, jak planowanie produkcji przemysłowej. 

W wypadku nowego obiektu przemysłowego zdajemy sobie dokładnie 
sprawę, jaki ma być rodzaj jego produkcji i jaki proces zostanie zastoso- 
wany. W badaniach naukowo-poznawczych poszukujemy nowych, nie zna- 
nych faktów czy własności. Dlatego nieraz wynik badań dnia jutrzejszego 
przesądza o rodzaju badań, jakie prowadzone będą pojutrze. Trudno za- 
tem przewidzieć nie tylko wyniki, ale nawet rodzaj pracy na rok czy 
więcej naprzód. Planować można tylko przedmiot lub kierunek badań 
raz stosowane metody badawcze. | 

Jest stałą troską kierownictwa PAN, ażeby doskonalić zasady planowa- 
nia i działalności jej placówek i skierowywać ich wysiłki na zagadnienia 
nie tylko ważne z punktu widzenia rozwoju nauki, ale powiązane z in- 
teresami gospodarki narodowej czy interesem społecznym w szerokim 
tego słowa znaczeniu. Nie dla każdego rodzaju badań taki związek da się 
z góry określić. Nie oznacza to jednak, że podobne badania są bez wartości 
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czy znaczenia. Nie wolno bowiem zapominać o jednym zasadniczym ele- 
mencie wszelkich poczynań naukowych, tj. samej twórczości naukowej, 
której nie można przynajmniej w jej zalążkach regulować prostymi za- 
sadami planowania. W działalności placówek naukowych należy zatem 
i ten odcinek uwzględnić, aby nie doprowadzić do zrutynizowania badań, 
z zachowaniem oczywiście właściwych proporcji, wyważonych choćby na 
zasadach prawdopodobieństwa. 

Gmach nauki jest obszerny. Musimy go budować wspólnym wysiłkiem 
wszystkich naukowców i wypełniać rzetelną treścią, aby kraj nasz mógł 
wkroczyć na drogę rewolucji naukowo-technicznej i zorganizować go- 
spodarkę na nowoczesnych zasadach. 

Polska Akademia Nauk, jej członkowie i podległe placówki mają w roz- 
woju powojennej nauki polskiej nader ważki udział. Od ich dalszego roz- 
woju i możliwości w dużym stopniu zależeć będzie przyszłe oblicze nauki 
polskiej. 


Mięso — 
społecznym problemem kraju 


WINCENTY ZYDROŃ 


Spożycie i zaopatrzenie w mięso 


O randze zaopatrzenia rynku w mięso decyduje wysoki jego udział 
w żywieniu współczesnego człowieka, pozycja mięsa w budżecie domo- 
wym, jego wpływ na organizację produkcji rolnej i dochody rolników, 
jak również jego pozycja w eksporcie i bilansie płatniczym kraju. 

Wydatki na mięso stanowią w naszym kraju 12,7 proc. budżetu domo- 
wego rodzin i prawie 30 proc. wydatków ludności miejskiej na żywność. 
35 proc. dochodów ludności rolniczej pochodzi ze sprzedaży zwierząt 
rzeźnych. Aczkolwiek udział żywca, mięsa i jego przetworów w eksporcie 
towarów z Polski wynosi tylko 5 proc., to jednak w eksporcie do rozwi- 
niętych gospodarczo krajów kapitalistycznych osiąga około 17 proc. 

Dane krajowe do roku 1970 wskazują, że w Polsce, przy stosunkowo 
wysokim globalnym spożyciu białka w porównaniu z normami żywienio- 
wymi i spożyciem w innych krajach, konsumpcja białka zwierzęcego, 
a szczególnie mięsa, nie odpowiada jeszcze poziomowi krajów najwyżej 
rozwiniętych. Wynika to stąd, że jeszcze około 50 proc. białka pochodzi 
z produktów zbożowych i ziemniaków. W konsekwencji zapotrzebowanie 
na mięso wzrasta, a tzw. elastyczność dochodowa spożycia mięsa kształtu- 
je się w Polsce jeszcze w pobliżu jedności. Wzrost dochodów ludności 
o 1 proc. pociąga za sobą wzrost zapotrzebowania na produkty mięsne 
mniej więcej o 0,8 proc. 

Dla polityki gospodarczej wynika stąd wniosek o konieczności zacho- 
wania określonych proporcji między dynamiką rozwoju gospodarczego 
kraju a dynamiką wzrostu spożycia produktów mięsnych. W latach 1966— 
—1970 pogłębiała się dysproporcja pomiędzy zapotrzebowaniem ludności 
na produkty mięsne, określonym wzrostem dochodów, a faktycznym przy- 
rostem spożycia. Było to tym bardziej odczuwalne dla społeczeństwa, że 
do roku 1965 zapotrzebowanie na mięso również nie było w pełni pokryte. 

W wyniku realizacji decyzji partii i rządu w 1971 r. sytuacja uległa 
istotnej poprawie. Spożycie mięsa w tym roku wzrosło o około 7,3 proc., 
a dostawy produktów mięsnych poddanych obróbce przemysłowej w prze- 
liczeniu na 1 mieszkańca zwiększyły się o 13,5 proc. W ciągu jednego 
roku osiągnięto taki sam wzrost spożycia i dostaw, jak w całym minionym 
pięcioleciu. 

Pomimo tak znacznej poprawy problem zaopatrzenia rynku w mięso nie 
mógł zostać w 1971 r. całkowicie rozwiązany zarówno pod względem ilo- 
ściowym, jak i struktury asortymentowej. Dla pełnego jego rozwiązania 
konieczne jest podejmowanie dalszych środków, mających na celu po- 
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prawę zaopatrzenia ludności w mięso w roku bieżącym, jak i w latach 
następnych. 

O potrzebie takiego działania świadczy nie tylko niezupełne jeszcze 
usunięcie dysproporcji między potrzebami (popytem) a podażą produktów 
mięsnych, lecz także wnioski wynikające z analizy spożycia produktów 
białkowych i pozycji mięsa w diecie przeciętnego mieszkańca kraju oraz 
poszczególnych grup ludności. 

Spożycie produktów żywnościowych dostarczających białka zwierze- 
cego w Polsce Ludowej wykazywało szybką tendencję wzrostu. Dotyczy 
to w szczególności mięsa i jego przetworów, których konsumuje się u nas 
obecnie 56 kg na mieszkańca rocznie, tj. ponad trzykrotnie więcej niż 
w okresie międzywojennym. Zjawisko to należy więc uznać za niewątpli- 
we osiągnięcie socjalistycznej polityki gospodarczej. Jednakże spożycie 
białka zwierzęcego, zawartego w racji pokarmowej na 1 mieszkańca kraju 
kształtuje się na poziomie średnim pomiędzy normą B (wyżywienie do- 
stateczne) i € (wyżywienie docelowe). 

Z danvch o przeciętnej konsumpcji białka na mieszkańca kraju, wyno- 
szącej 90 g na dobę, można by wysnuć wniosek, że nie ma pilnej potrzeby 
dalszego zwiększania spożycia produktów dostarczających tego składnika 
pokarmowego, a zwłaszcza mięsa. Tezie tej przeczy osiągnięty poziom 
spożycia mięsa i innych produktów białkowych w poszczególnych grupach 
społeczeństwa. Należy tu zwłaszcza podkreślić istnienie silnego związku 
pomiędzy poziomem dochodów a poziomem spożycia mięsa. 

Jak wykazują wyniki badań budżetów rodzinnych, różnice w spożyciu 
mięsa na jedną osobę w grupie ludności o najniższych i o najwyższych 
dochodach są duże. Znacznie mniejsze rozpiętości pomiędzy grupami za- 
możności obserwuje się w spożyciu mleka i jego przetworów, a więc dru- 
giego obok mięsa źródła białka zwierzęcego. W konsekwencji spożycie 
produktów białkowych przez część ludności kraju jest jeszcze niższe od 
poziomu, który można uznać za dostateczny. 

Ze względu na mały wpływ dochodów na konsumpcję mleka i jego prze- 
tworów należy przewidywać, że dalsza poprawa stanu wyżywienia społe- 
czeństwa pociągnie za sobą wzrost spożycia białka zwierzęcego, przede 
wszystkim mięsa. Taki kierunek rozwoju konsumpcji białka zwierzęcego 
obserwujemy w większości krajów o podobnych warunkach klimatycz- 
nych. W krajach tych osiągnięty w ostatnich trzydziestu latach wzrost 
spożycia produktów dostarczających białka zwierzęcego nastąpił głównie 
przez wyższą konsumpcję mięsa. Na mięso przypada bowiem w większo- 
ści omawianych krajów 2/3 przyrostu spożycia wszystkich produktów biał- 
kowych. 

W rozwiniętych gospodarczo krajach europejskich mięsa konsumuje 
się około 70 kg na 1 osobę. W omawianych krajach wyższe jest także spo- 
życie jaj i ryb, przy czym wysokie spożycie ryb notuje się głównie w kra- 
jach skandynawskich, Wielkiej Brytanii i w ZSRR. Natomiast spożycie 
mleka i przetworów jest w Polsce na ogół wyższe niż w innych krajach 
europejskich. Stąd wniosek, że poziom i struktura spożycia produktów 
białkowych w rozwiniętych krajach europejskich wykazują duże podo- 
bieństwo do modelu konsumpcji grup ludności w Polsce o wyższych do- 
chodach. 
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Wielkość zadań związanych z rozwiązywaniem problemu miesa pogłę- 
biają jeszcze zmiany, jakie w ostatnich latach zaszłv w polskim handlu 
zagranicznym. Jak wiadomo, Polska od lat należy do tradycyjnych eks- 
porterów mięsa i przetworów. 

Eksport ten w roku 1965 wvnosił 226,3 tys. ton, w roku 1970 — 206 tvs. 
ton, a w roku 1971 — około 185 tvs. ton. Jednakże w wyniku trudności 
na rynku krajowym pod koniec lat sześćdziesiątych konieczny stał się 
import mięsa. Tego produktu sprowadzono w 1965 r. 39,4 tvs. ton, w roku 
1970 — 44,5 tvs. ton, a w roku 1971 —173 tvs. ton. W roku 1972 import ten 
zostanie znacznie zredukowany. Wskutek podjęcia importu mięsa wvrażź- 
nie pogorszył się bilans polskiego handlu zagranicznego mięsem. Nadwvż- 
ka eksportu nad importem zmniejszyła się z 186,9 tys. ton w roku 1965 
do 161,5 tys. ton w roku 1970 i do ok. 12 tys. ton w roku 1971. 

Wobec znaczenia rynków, na których lokowane są polskie produkty 
mięsne, zachodzi potrzeba zwiększania polskiego eksportu mięsa jako źró- 
dła dewiz przede wszystkim na zakup zbóż i pasz oraz surowców dla prze- 
mysłu spożywczego, jak również na inne cele gospodarki narodowej. 

W tej sytuacji jedvnie słusznym kierunkiem rozwiązywania problemu 
mięsnego w perspektywie najbliższych lat jest podejmowanie środków 
pobudzających produkcję żywca rzeżnego oraz właściwe zagospodarowa- 
nie tej produkcji w sferze skupu, obrotu i przetwórstwa mięsnego. Za- 
sadność takiego postępowania potwierdzają doświadczenia roku ubiegłe- 
go, w którym wprawdzie problem mięsny częściowo rozwiązywano w dro- 
dze większego importu mięsa, lecz jednocześnie uzyskano znaczne efekty 
we wzroście pogłowia zwierząt, skupu, przetwórstwa mięsnego i poprawie 
zaopatrzenia rynku. 


Działanie w sferze produkcji zwierzęcej 


Zgodnie z uchwałą VI Zjazdu PZPR spożycie mięsa na 1 mieszkańca 
powinno osiągnąć w 1975 r. co najmniej 61—62 kg, co oznacza koniecz- 
ność zwiększenia pogłowia trzody chlewnej w 1975 r. o 22—26 proc. 
w stosunku do 1970 r. i bydła o 12—13 proc. W związku z tvm wzrośnie 
produkcja towarowa żywca wieprzowego co najmniej o 26—32 proc,, 
a wołowego o 23 proc. Rozwinie się również znacznie produkcja drobiar- 
ska, aby zwiększyć bardzo niski poziom spożycia mięsa drobiowego w 
Polscę z 3.6 kg w 1970 r. do 6 kg, a nawet 8 kg w 1975 r. 

Powyższe zadania, aczkolwiek duże, są w pełni realne. Zjawiska ryn- 
kowe wskazują na utrzymanie się, mimo gorszych zbiorów ziemniaków 
w 1971 r., tendencji do dynamicznego rozwoju pogłowia trzody chlewnej. 


Trudniejszym, ale także możliwym do wykonania zadaniem będzie 
zwiększenie pogłowia bydła i reprodukcji żywca wołowego. Znacznie dłuż- 
szy cykl reprodukcji stada i mniejsza elastyczność tej gałęzi produkcji 
w stosunku do cen, również znaczne wahania w zbiorach pasz w poszcze- 
gólnych latach w sposób istotny ograniczają możliwość przyspieszenia 
tempa wzrostu pogłowia tego gatunku zwierząt. Dodać należy, iż rezerwy 
produkcyjne dalszego rozwoju pogłowia bydła, szczególnie mlecznego, 
w gospodarstwach chłopskich powoli się wyczerpują. 

Na wzrost produkcji młodego żywca wołowego trzeba więc będzie zwró- 
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cić szczególną uwagę i oprzeć ją na nowych metodach organizacyjno- 
-produkcyjnych oraz na koncentracji hodowli w gospodarstwach wyspe- 
cjalizowanych w przemysłowych metodach opasu. Szczególne zadania w 
tej dziedzinie przypadają państwowym gospodarstwom rolnym. 


Podstawą planowanego rozwoju produkcji zwierzęcej będzie przede 
wszystkim wyższa produkcja pasz gospodarskich i lepsze ich wykorzy- 
stanie. Będą prowadzone prace organizacyjno-produkcyjne dla zapew- 
nienia bydłu dostatecznej ilości pasz gospodarskich dobrej jakości. Coraz 
szerzej wdrażać się będzie do praktyki rolniczej nowe metody przygoto- 
wywania pasz, stosowania siano-kiszonek, kiszonek z okopowych roślin 
pastewnych w ilościach wystarczających do prawidłowego żywienia 
w oOsresie jesienno-zimowym. 

Drugim podstawowym warunkiem wzrostu pogłowia zwierząt gospo- 
darskich jest rozbudowa pomieszczeń inwentarskich. Sprzyja temu zwięk- 
szony dopływ na wieś materiałów budowlanych oraz opracowywane 
obecnie odpowiadające nowoczesnym wymaganiom technologicznym pro- 
jekty zunifikowanych budynków inwentarskich w wielowariantowych 
rozwiązaniach. Zostanie podjęta produkcja prefabrykatów do budowy po- 
mieszczeń dla zwierząt. 

Gospodarstwa rolne zostaną objęte większą aniżeli dotychczas pomocą 
instruktażową, obejmującą przygotowanie i konserwację pasz, budowni- 
ctwo oraz technikę wychowu i żywienia zwierząt. 

Produkcja zwierzęca w państwowych gospodarstwach rolnych wzrastać 
będzie znacznie szybciej niż w ubiegłej pięciolatce. Zapoczątkowane zo- 
staną przemysłowe metody w produkcji zwierzęcej. Nastąpi w tym sek- 
torze koncentracja produkcji przez budowę przemysłowych ferm tuczu 
trzody chlewnej o zróżnicowanej zdolności opasu od kilku do kilkudzie- 
sięciu tysięcy tuczników. Nowe dokumentacje krajowe i adaptacje roz- 
wiązań zagranicznych umożliwią przygotowanie programu budowy ferm 
produkcji żywca wołowego. 

Realizacja zadań na lata 1971—1975 wsparta została decyzjami zawar- 
tymi w wytycznych Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL, 
które stwarzają lepsze warunki rozwoju produkcji zwierzęcej. W 1971 r. 
podwyższono ceny skupu trzody mięsno-słoninowej o 21,2 proc., a mło- 
dego bydła rzeźnego o 15,5 proc., podniesiono również ceny skupu owiec. 

Z dniem 1 stycznia 1972 r. zniesiono dostawy obowiązkowe, co wywrze 
zasadniczy wpływ na dalszy rozwój produkcji zwierzęcej. Pozytywne 
skutki tych decyzji są widoczne w wynikach kontraktacji i skupu już 
w pierwszych miesiącach br. Od dnia 1 maja 1972 r. zaniechano regla- 
mentacji węgla opałowego, co obok usprawnienia gospodarki tym waż- 
nym artykułem i odciążenia chłopów i handlu od wielu zbędnych czyn- 
ności wpłynie dodatnio na hodowlę. 

Na rozwój produkcji zwierzęcej również korzystnie oddziałuje pomoc 
kredytowa państwa na budownictwo inwentarskie, remonty budynków 
i zakup inwentarza żywego. W latach 1966—1970 gospodarka chłopska 
skorzystała z kredytów państwowych w wysokości 21 mld zł. W bieżą- 
cym pięcioleciu pomoc ta zostanie znacznie zwiększona. Powołano do życia 
Zjednoczenie Mechanizacji Produkcji Zwierzęcej, które uruchamia pro- 
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dukcję, organizuje dostawę i kompletowanie wyposażenia budynków in- 
wentarskich oraz urządzeń do mechanicznego przygotowania pasz, usu- 
wania obornika itp. 

Do rozwoju produkcji zwierzęcej przyczynia się akcja rozprowadzania 
przez Centralę Przemysłu Mięsnego prosiąt, cieląt i jałowic do dalszego 
chowu. Państwowy przemysł mięsny poza zaopatrzeniem własnych tu- 
czarń przemysłowych dostarczył odbiorcom uspołecznionym i indywidual- 
nym prosięta, warchlaki i jałówki użytkowe, wyselekcjonowane ze skupu 
zwierząt rzeźnych. 

Osiągnięcie założonego wzrostu pogłowia zwierząt rzeźnych będzie wy- 
magało nowych metod tuczu i opasu. Obok wielkotowarowych tuczarń 
świń i ferm opasu bydła rzeżnego w gospodarstwach indywidualnych 
nastąpić musi specjalizacja i intensyfikacja chowu zwierząt na ubój. Pierw- 
sze wyniki tych przemian na wsi już zarejestrowano, a przyznawana po- 
moc produkcyjna dla gospodarstw specjalizujących się w tuczu zwierząt 
rzeźnych umożliwi szybki ich rozwój. 

Odrębne zagadnienie — to wyrównanie produkcji zwierząt rzeźnych 
w poszczególnych okresach roku. Obecna sezonowość podaży, wynikająca 
z uzależnienia chowu zwierząt od okresów naturalnej obfitości pasz, za- 
niknie po zwiększeniu produkcji takich pasz gospodarskich, jak kiszonki, 
siano i siano-kiszonki. 

Realizacja zadań wzrostu produkcji zwierzęcej wymaga także odpowied- 
niej bazy naukowo-technicznej. Prace naukowo-badawcze, wspierające 
rozwój produkcji zwierzęcej, będą musiały być tematycznie poszerzone, 
a ich wyniki jak najszybciej wdrożone do praktyki. 


Skup i obrót 


W stosunku do 1970 r. skup zwierząt rzeźnych w przeliczeniu na mięso 
wzrośnie w 1975 r. o 34 proc. Zadecyduje o tym przede wszystkim wyższa 
podaż żywca wieprzowego. Odbiór i zagospodarowanie żywca to zagad- 
nienia niezmiernej wagi. Jakiekolwiek zahamowania i nieprawidłowości 
w skupie żywca mogą wpłynąć niekorzystnie na rozwój hodowli. Znaczny 
postęp w odbiorze i zagospodarowaniu zwierząt rzeźnych osiągnięto już 
w 1971 r. po powzięciu w kwietniu ub. r. uchwały nr 83/71 Rady Mini- 
strów. W toku realizacji uchwały usprawniono dostawy żywca do punk- 
tów skupu, organizację spędów żywca oraz odbiór zwierząt z punktów 
skupu. 

Zachodzi potrzeba szybkiego usprawnienia techniki skupu zwierząt, 
będącej od szeregu lat obiektem ostrej krytyki chłopów. W związku z tym 
już obecnie z ogólnej ilości 3119 punktów skupu żywca w kraju pracami 
remontowymi objęto 2480 punktów skupu. Zdecydowanie poprawiono 
stan techniczny dróg dojazdowych, ogrodzeń, placów spędowych, ramp 
załadowawczych, wyładowawczych itp. urządzeń, które poprzednio utrud- 
niały sprawne działanie punktów skupu. Dla wygody rolników w wielu 
punktach wybudowano poczekalnie oraz zorganizowano sprzedaż gorą- 
cych posiłków. 

Skrócono czas trwania spędów mniej więcej do 6 godzin dzięki przy- 
jęciu zasady, że maksymalna liczba zwierząt, jaka może być doprowadzo- 
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na jednego dnia, powinna mieścić się w granicach 100 sztuk małych 

Ustalenie zasady, że gospodarzem w punkcie skupu jest kierownik od- 
powiedzialny za sprawny przebieg skupu oraz przyznanie prezesom za- 
rządów gminnych spółdzielni prawa do rozstrzygania sporów przy kla- 
syfikacji zwierząt pozwoli rozwiązywać na miejscu konflikty powstające 
w czasie sprzedaży żywca. 

W 1971 r. przemysł mięsny poprawił stan techniczny baz zbiorczych 
żywca i zwiększył o 38 proc. ich zdolność magazynową. Stworzono w ten 
sposób lepsze warunki przetrzymywania ewentualnych nadwyżek żywca. 
Dzięki usprawnieniu ubojów i organizacji skupu remanenty żywca były 
w 1971 r. krótkotrwałe i występowały sporadycznie. 

Dokonane w 1971 r. usprawnienia w odbiorze i zagospodarowaniu zwie- 
rząt muszą być kontynuowane i doskonalone w następnych latach. Po- 
nadto w szerszym niż dotychczas stopniu powinno się odbierać zwierzęta 
bezpośrednio z zagród producentów. Równocześnie z tym wprowadzać 
należy rozliczanie za dostawy według wagi i poubojowej oceny zamiast 
aotychczasowego rozliczania według wagi żywej. W ten sposób zobiekty- 
wizuje ocenę oraz zapłatę. 

W 1972 r. odbiorem bezpośrednim zwierząt rzeźnych zostanie objętych 
100 proc. państwowych gospodarstw rolnych i spółdzielni produkcyjnych. 
Zgodnie z warunkami kontraktacji wieloletniej w całym kraju wprowadzi 
się odbiór zwierząt wprost z gospodarstw przy jednorazowej dostawie co 
najmniej 10 tuczników lub 4 sztuk bydła. Ponadto rozszerzony zostanie 
„transport usługowy i bezpośredni odbiór zwierząt z gospodarstw, które 
tego zażądają, na terenie działania niektórych gminnych spółdzielni. 

W najbliższych latach aparat skupu będzie musiał zintensyfikować środ- 
ki zmierzające do złagodzenia sezonowości podaży żywca. W 1971 r. udział 
miesięcznego skupu żywca w dostawach całorocznych wahał się od 5,8 
proc. w sierpniu do 11,3 proc. w listopadzie. 


Przetwórstwo mięsa 


Państwowy przemysł mięsny w Polsce po roku 1945 rozwijał się dzięki 
rozbudowie i kapitalnym remontom starych zakładów oraz przystosowywa- 
niu usługowych rzeźni komunalnych do wymagań produkcji przemysło- 
wej. Przemysł spółdzielczy przejął masarnie po rzemiośle rzeżniczo-wę- 
dliniarskim i małe rzeźnie komunalne. Do 1970 r. włącznie wybudowano 
w przemyśle państwowym 9 kombinatów mięsnych, 8 nowych wytwórni 
„szynek i konserw oraz kilka wytwórni wędlin. 

Wartość produkcji towarowej Centrali Przemysłu Mięsnego w okresie 
od 1961 r. do 1970 r. w cenach porównywalnych z 1 lipca 1960 r. włącznie 
wynosiła 324,5 mld zł, a nakłady inwestycyjne CPM na wszystkie kie- 
runki inwestowania w tym okresie osiągnęły 4,6 mld zł, czyli 1,4 proc. 
wartości produkcji globalnej CPM. W porównaniu z rolą przemysłu mię- 
snego w gospodarce narodowej i wartością produkcji globalnej była to 
kwota nader skąpa i nie wystarczała na uzupełnienie ubytków powsta- 
jących wskutek zużycia środków trwałych. Nie wystarczała również na 
dotrzymanie tempa przyrostu zdolności produkcyjnych w stosunku do 
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zadań wynikających z potrzeb rynku i rozwoju hodowli, 
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Dla zachowania prawidłowych proporcji między przyrostem skupu zwie- 
rząt rzeżnych a przyrostem zdolności produkcyjnych przemysłu mięsne- 
go, tempo wzrostu zdolności wytwórczych przemysłu mięsnego powinno 
dorównywać dynamice przyrostu skupu w danym okresie, z uwzględnie- 
niem dodatkowo ubytków zdolności produkcyjnych. Tymczasem w okre- 
sie od 1955 r. do 1968 r. włącznie wzrost skupu wyprzedzał przeciętnie 
o 2,6 proc. przyrost zdolności produkcyjnych w przemyśle mięsnym. Utrzy- 
manie tego stanu rzeczy przy założonym obecnie dużym wzroście pro- 
dukcji hodowlanej doprowadziłoby do zasadniczych trudności w zagospo- 
darowaniu zwierząt rzeźnych. 

Podwyższenie cen skupu żywca spowodowało, iż ubój gospodarczy stał 
się nieopłacalny, a w następstwie nastąpił znaczny jego spadek. Zjawisko 
to jest niewątpliwie pozytywne, ponieważ oznacza wzrost towarowości 
gospodarstw chłopskich. Zrodziło ono jednakże pewne doraźne konsek- 
wencje negatywne. Zwiększył się krąg nabywców mięsa w handlu uspo- 
łecznionym, co spowodowało w szczytowym okresie popytu przed Świętami 
Wielkanocnymi ostre, lokalne trudności w zaopatrzeniu ludności w mięso. 

"W obecnej pięciolatce 1971—1975 państwowy przemysł mięsny otrzy- 
mał dwu- i półkrotnie większe środki inwestycyjne niż w latach poprzed- 
nich. Uzupełni to najdotkliwsze niedobory zdolności wytwórczych w pro- 
dukcji mięsa i wędlin, w magazynowaniu i transporcie wyrobów. Podob- 
nie w mięsnym przemyśle spółdzielczym przeznacza się znacznie większe 
kwoty na rozbudowę masarni niż w poprzedniej pięciolatce. 

W bieżącym planie pięcioletnim zostaną wybudowane duże, nowocze- 
śnie wyposażone zakłady mięsne w Łukowie, Kole, Ełku, Koszalinie 
1 Ostrołęce. Dzięki modernizacji zwiększą się zdolności produkcyjne w za- 
kładach w Kielcach, Zamościu, na Żeraniu w Warszawie, w Mławie, Tar- 
nowie, Chojnicach, Pabianicach i Kutnie. 

Te przedsięwzięcia inwestycyjne, łącznie z inwestycjami spółdzielczo- 
Ści rolniczej i spółdzielczości spozywców, powinny w roku 1975 zapewnić 
wzrost uboju zwierząt o 22 proc., tj. o 470 tys. ton. Ponieważ nowe za- 
kłady zostaną oddane do użytku dopiero pod koniec bieżącej pięciolatki, 
przemysł mięsny w latach 1972 do 1974 będzie jeszcze napotykał poważne 
trudności w zagospodarowaniu żywca. 

Dorażne pokonywanie tych trudności będzie możliwe przez uruchomie- 
nie wydłużonych lub drugich zmian uboju przy kooperacji z chłodniami 
składowymi, których liczba wzrośnie dodatkowo o 11. W tej sytuacji ce- 
lowe byłoby przesunięcie budowy następnego kombinatu mięsnego z okre- 
su 1976—1980 do bieżącej pięciolatki. 

Plan pięcioletni przewiduje dla zakładów Centrali Przemysłu Mięsnego 
wzrost produkcji wędlin o 33 proc. przy założeniu zwiększenia zdolności 
wytwórczych o 35 proc. Wobec zaobserwowanego wzrostu zapotrzebowa- 
nia na wędliny w drugiej połowie 1971 r. ustalone wskaźniki zwiększenia 
zdolności produkcyjnych do 1975 r. mogą okazać się niewystarczające. 

W wyniku przedsięwzięć inwestycyjnych, których realizacja zależeć 
będzie od środków przekazanych do dyspozycji przemysłu mięsnego oraz 
od możliwości importu maszyn i urządzeń, oczekiwać należy zdecydowa- 
nej poprawy jakości wędlin, wędzonek i wyrobów wędliniarskich. 

Bardzo istotne znaczenie społeczne ma stałe zwiększanie i doskonalenie 
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produkcji konserw, półprzetworów i przetworów preparowanych, ułatwia- 
jących przyrządzanie posiłków i zmniejszających wysiłek gospodyń do- 
mowych. | 

Produkcja ta wzrośnie mniej więcej z 83 tys. ton w 1971 r. do 188 tys. 
ton w 1975 r. i obejmie takie asortymenty, jak paczkowane elementy ku- 
linarne mięsa i mięso mielone, hamburgery, wędliny porcjowane, plaster- 
kowane i inne. Zwiększona zostanie również o 54 proc. produkcja kon- 
serw. 

W wyniku postępu technicznego i mechanizacji ciężkich i uciążliwych 
czynności w przemyśle mięsnym poprawiły się znacznie warunki bezpie- 
czeństwa i higieny pracy. Niemniej pomieszczenia i urządzenia socjalne, 
takie jak natryski, szatnie, sale śniadań, stołówki i świetlice, wymagają 
doprowadzenia do lepszego stanu. 

Wiele problemów organizacyjnych powstaje na styku przemysłu mię- 
snego z handlem. Gdy przyjmie się zasadę, że przetwórnia mięsa pełni 
funkcję hurtowego dostawcy produktów mięsnych do sieci handlowej, to 
spadną na nią określone obowiązki i zadanie gromadzenia zapasów oraz 
ich dystrybucji zgodnie z popytem i zamówieniami handlu. Z kolei stwa- 
rza to potrzebę zapewnienia przemysłowi mięsnemu odpowiednich po- 
mieszczeń magazynowych, opakowań transportowych i specjalnego ta- 
boru dostawczego. 

Pomieszczenia magazynowe do przetrzymywania zapasów gotowych wy- 
robów, zwłaszcza wędlin i mięsa kulinarnego, w zakładach przemysłu 
mięsnego są niewystarczające oraz niedostatecznie przygotowane. Pewien 
postęp daje się zauważyć we wprowadzaniu znormalizowanych pojem- 
ników transportowych i specjalizowanych samochodów do transportu mię- 
sa i przetworów. 

Druga zasada, którą należy przyjąć i przestrzegać na styku przemysłu 
z handlem, to wpływ handlu detalicznego na jakość produktów mięsnych. 
Przemysł dostarcza do sieci handlowej produkty według wymagań norm 
jakościowych. Natomiast handel detaliczny troszczy się o towar w skle- 
pie. Od niego zależy odpowiednia ekspozycja i podanie produktów w nie- 
zmienionej jakości konsumentowi. W tej dziedzinie jest także sporo do 
zrobienia. | 

Pełne zaspokojenie potrzeb ludności w zakresie mięsa jest zadaniem nie- 
zwykle trudnym, stąd jego realizacja wymaga pewnego czasu. Polepsze- 
nie zaopatrzenia w mięso jest podstawą naszej gospodarki żywnościowej 
i obok spraw mieszkaniowych, generalnym problemem społecznym kraju. 

W kraju występuje i będzie występował dalszy wzrost liczby ludności, 
przy czym ludność miast wzrastać będzie w znacznie szybszym tempie. 
Zmianom ulegać będzie struktura zawodowa i wiekowa ludności, wzrosną 
płace realne. Wszystkie te czynniki oddziaływać będą na zwiększenie spo- 
życia artykułów pochodzenia zwierzęcego, głównie mięsa, co stawia przed 
rolnictwem wyjątkowo trudne zadanie przyspieszenia tempa rozwoju ho- 
dowli. Zadanie to, aczkolwiek bardzo trudne, jest możliwe do wykonania 
drogą wzrostu i unowocześnienia produkcji pasz, wykorzystania istnieją- 
cych jeszcze rezerw, głównie pomieszczeń dla zwiększenia hodowli inwen- 
tarza żywego przy pomocy niewielkich środków inwestycyjnych oraz przez 
nowe inwestycje umożliwiające rozszerzenie chowu zwierząt. 


Rozwojowe problemy 
rolnictwa opolskiego 


JÓZEF KARDYŚ 


Prace nad rozwojem ustroju rolnego i przeobrażeniami na wsi muszą 
uwzględniać realia ukształtowane w naszym kraju. Najbardziej adekwat- 
nie określają te realia podstawowe cele polityki rolnej partii, pole- 
gające na nierozdzielnym traktowaniu wzrostu zadań produkcyjnych oraz 
inicjowaniu, rozwijaniu i umacnianiu tych elementów gospodarki zespoło- 
wej, które zbliżają wieś polską do nowoczesnej gospodarki socjalistycznej. 
Ta nadrzędna formuła naszej polityki rolnej została uchwalona na VI Zjeź- 
dzie partii. 

W 1971 r. kierownictwo partii podjęło szereg decyzji dotyczących istot- 
nych, socjalnych i ekonomicznych, spraw wsi, takich jak: zagospodarowa- 
„jie i obrót ziemią, ekonomiczne powiązania rolnika z państwem przez 
uspołeczniony handel, zmiana poziomu i relacji cen zbytu artykułów rol- 
qaych, program socjalny wsi (ubezpieczenia, renty), podniesienie ekonomicz- 
„ej i społecznej rangi rolniczych spółdzielni produkcyjnych, kółek rolni- 
czych itp. Ta żywa i dynamiczna, a równocześnie opierająca się na wytyczo- 
nych pryncypiach polityka uzyskała pełną aprobatę w praktycznym dzia- 
łaniu produkcyjnym wsi. Wprowadzenie zapowiedzianej reformy gromadz- 
kiej administracji powinno pozwolić na skuteczniejsze wykorzystanie ca- 
łokształtu instrumentów działania stworzonych przez państwo na rzecz 
guozwoju produkcji rolnej, przy równoczesnym umacnianiu gospodarki so- 
cjalistycznej. 

W Polsce ukształtował się już bogaty zestaw ekonomicznych, organiza- 
cyjnych i administracyjnych sposobów oddziaływania państwa socjali- 
stycznego na procesy produkcyjne indywidualnego rolnictwa. Rolnictwo 
działaniom tym się podporządkowuje, a często nawet takiej ingerencji od 
gospodarki socjalistycznej oczekuje. Dowodem tego może być powszech- 
ność kontraktacji produktów rolniczych. 

Podkreślając konieczność przestrzegania podstawowej formuły polityki 
rolnej, zajmę się drugim jej członem, tj. elementami i procesami, które 
sprzyjają przebudowie ustroju rolnego w Polsce. Uznaję, że narastanie. 
elementów gospodarki socjalistycznej rozpatrywać należy w sposób kon- 
kretny i że w różnych regionach kraju, zależnie od warunków, poszcze- 
gólne elementy drugiego członu polityki rolnej mogą być bardziej lub 
mniej rozwinięte oraz posiadać niejednakowe znaczenie. 

Ponieważ będę opierał się na doświadczeniach województwa opolskie- 
go, niektóre stwierdzenia nie zawsze będą adekwatne do regionów kraju 
o odmiennych warunkach społecznych i gospodarczych. 
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Rolnictwo opolskie uzyskuje względnię dobre, jak na warunki polskie. 
wyniki produkcyjne oraz posiada poprawną organizację swej obsługi. 
W 1970 r. wartość globalnej produkcji rolniczej na 1 ha użytków rolnych 
osiągnęła 20241 zł, gdy tymczasem średnia krajowa ukształtowała się na 
poziomie 15793 zł. Charakterystyczny jest również stosunkowo wysoki 
wskażnik technicznego uzbrojenia rolnictwa. Zasoby siły pociągowej w rol- 
nictwie opolskim wynoszą ok. 22 jednostek pociągowych na 100 ha użyt- 
ków rolnych. Istotna jest przy tym proporcja siły pociągowej żywej do 
mechanicznej, która wynosi 9,9 do 12 jednostek pociągowych na 100 ha 
użytków rolnych. 

Poziom produkcyjnego rozwoju rolnictwa opolskiego jest więc znaczny. 
Niektóre wyniki produkcyjne rolnictwa opolskiego, podobnie jak kato- 
wickiego i wrocławskiego, sięgają średniego poziomu europejskiego. Warto 
tu powołać się na kilka danych statystycznych. 


W 1970 r. plony z 1 ha wynosiły w kwintalach: 


Wyszczególnienie woljewonziwo NRD CSRS | Dania 
opolskie 

pszenicy ozimej 29.6 35,7 29,5 45,3 

jęczmienia jarego 30,0 30,1 28,5 35,5 

żyta ozimego 21,3 21,8 20,7 30,0 

buraków cukrowych 334,0 320,0 344,0 394,0 

ziemniaków 212,0 199,0 140,0 198,0 


Powyższe porównania mają charakter orientacyjny. W niektórych wy- 
padkach trudno jest w ogóle dokonywać poprawnych porównań, gdyż 
w każdym kraju występuje wiele elementów specyficznych. Tak np. w ca- 
łej Danii pszenicą obsiewa się około 100 tys. ha, czyli około 20 tys. ha 
mniej niż wynosi areał obsiany pszenicą w województwie opolskim, a ziem- 
niaków w całej Danii uprawia się znacznie mniej niż w województwie 
opolskim. Dlatego też porównanie uprawy niemal „ogrodowej” z masową, 
jaką w Polsce jest m. in. ziemniak, musi budzić zastrzeżenia. Jeśli we- 
źmiemy pod uwagę wysokość plonów jęczmienia, a ten gatunek zboża 
w Danii zasadniczo dominuje w uprawie (1,4 mln ha), to różnice są już 
mniejsze, ale jęczmień u nas nie dominuje w zasiewach. 


Według danych GUS produkcja ta, przeliczona na 1 mieszkańca, w 1969 r. wynosiła: 


Wyszczególnienie Wwojewecziwe NRD | CSRS | Dania 
opolskie 
4 zbóż w kg 688 405 549 1137 
w tym pszenicy w kg 352 116 226 88 
mięsa w kg 82,7 73 73 225 
mleka w kg 580 428 326 997 
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Dane porównawcze z dziedziny produkcji roślinnej nie dają wyraźnej 
orientacji. Bardziej syntetycznym wskaźnikiem są porównania produkcji 
zwierzęcej, obrazujące końcowe efekty działalności rolniczej. 

W województwie opolskim stosunkowo wysoki jest również stopień 
chemizacji rolnictwa. Zużycie nawozów mineralnych w czystym składniku 
na 1 ha gruntów ornych w 1969/70 r. wyniosło 212 kg, natomiast w Danii 
216 kg. Jednakże pod względem wyposażenia rolnictwa w maszyny i sprzęt 
techniczny występują dość duże różnice na korzyść Danii. 

Cechą charakterystyczną Opolszczyzny jest stosunkowo wysokie uprze- 
mysłowienie, co wywiera określony wpływ na gospodarkę rolną. W 1970 r. 
wartość globalnej produkcji przemysłu uspołecznionego na 1 mieszkań- 
ca województwa wynosiła 42185 zł, a więc była o 25.3 proc. wyższa od 
średniej krajowej i po województwie katowickim najwyższa w kraju. Od- 
działywanie przemysłu i miasta na wieś opolską polega m. in. na dużym 
zatrudnieniu ludności wiejskiej w gospodarce uspołecznionej poza rol- 
nictwem. 

Ponadto w ostatnich latach stworzono wiele miejsc pracy na samej wsi 
w działach obsługujących rolnictwo. Wpłynęło to na ukształtowanie się 
jakościowo nowej sytuacji ekonomicznej na wsi. Wieś zaczyna odczuwać 
względny brak siły roboczej, który stara się rekompensować rozwojem 
rolniczych usług produkcyjnych. W najbliższych latach proces ten będzie 
się pogłębiał, ponieważ przemysł zatrudni do końca 1975 r. dalsze 52 tys. 
osób, w tym sporo ze wsi. Z tych to względów zadania przypadające do 
wykonania przez rolnictwo muszą być rozłożone w większym stopniu na 
instytucje i organizacje kooperujące z rolnictwem. 

Uprzemysłowienie i wiążące się z tym zurbanizowanie wsi opolskiej 
spowodowało dynamiczny rozwój oświaty zawodowej wśród młodzieży 
wiejskiej. Około 98 proc. absolwentów szkół podstawowych uczy się dalej 
w różnych typach szkół. Praca poza rolnictwem i nauka w szkołach zet- 
knęły mieszkańców wsi z ośrodkami miejskimi. Kontakt ten z kolei kształ- 
tuje nowe elementy społeczne na wsi, zaszczepienie robotniczej dyscypli- 
ny pracy, socjalistyczne formy współrządzenia zakładeni. Przenosi on także 
wiele innych przejawów życia miejskiego i robotniczego do wsi. 

W rezultacie postępującego uprzemysłowienia indywidualna gospodarka 
rolna jest sytematycznie pozbawiana nie tylko cennej siły roboczej, ale 
przede wszystkim bardziej przedsiębiorczych ludzi. Podejmowanie przez 
członków rodzin rolniczych pracy zarobkowej stało się bowiem atrakcyj- 
ne, zwłaszcza dla ludzi młodych, pragnących wvzwolić się z więzów ro- 
dzinnych i podporządkowania znacznie niższej w stosunku do przemysłu 
organizacji pracy i życia na wsi. Odpłvw młodych ludzi z gospodarki indy- 
widualnej i ze wsi zyskuje na ogół poparcie gospodarujących rodziców, 
którzy w kształceniu młodzieży widzą drogę jej awansu. 

Następuje materialne i kulturalne zbliżenie wsi do miasta. Rozwijają 
się więzi rodzinne powstałe z tytułu pracy, kontakty towarzyskie itp. 
Nosicielami tych miejskich tendencji są mieszkający na wsi pracownicy 
gospodarki uspołecznionej, a szczególnie ucząca się i pracująca młodzież. 
To upodabnianie się życia wiejskiego do miejskiego przybiera wymowne 
kształty cywilizacyjne. Odsetek mieszkań zelektryfikowanych na wsi wy- 
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nosi 99,9 proc., posiadających wodociąg — 14,4 proc. Na 56 gospodarstw 
zbadanych we wsi Gąsiorowice w powiecie strzeleckim 56 posiada pralkę, 
550 maszynę do szycia, 29 lodówkę, 48 telewizor, 50 hydrofor, 5 samochód 
osobowy. 

Można więc twierdzić, że wieś opolska rozwija się pod silnym wpływem 
przemysłu i że zapoczątkowane procesy będą się pogłębiać. Procesy te bę- 
dą się też rozwijały w miarę uprzemysławiania w całym kraju. Wywrze 
to zasadniczy wpływ na przyszły ustrój rolny w Polsce. 


Potrzeba określenia perspektywy 


Obecna polityka partii, zakładająca unowocześnienie rolnictwa, stwa- 
rza sprzyjający klimat do pracy nad koncepcją przyszłego ustroju rol- 
nego. O zasadniczych elementach wynikających ze społeczno-gospodar- 
czego rozwoju, a szczególnie uprzemysłowienia województwa opolskiego, 
już wspomniałem. Są też doświadczenia szersze, które nagromadziła wieś 
polska. Doświadczeniem podstawowym jest system powiązań ekonomicz- 
nych rolnika z państwem. Państwo, przez odpowiednie organizacje go- 
spodarki uspołecznionej, jest generalnym dostawcą środków produkcji 
rolniczej oraz „„monopolistą” w wykupie produktów rolnych. 

Współczesna wieś polska jest wysoko zorganizowana zawodowo i po- 
litycznie. Dysponuje ona i zarządza pokaźnym majątkiem społecznym, 
stworzonym w wyniku działania Funduszu Rozwoju Rolnictwa, oraz za- 
pleczem techniczno-ekonomicznym różnych form spółdzielczości. Rolni- 
ctwo nasze jest objęte systemem centralnego planowania i oddziaływania 
przez państwo, który w odniesieniu do sektora państwowego ma charakter 
wiążący, a w stosunku do gospodarstw chłopskich przybiera formę plano- 
wania pośredniego. 

Ostatnio wprowadzono w życie socjalny program, w ramach którego 
wieś może korzystać z powszechnych ubezpieczeń zdrowotnych i renty 
starczej. W świadomości współczesnych mieszkańców wsi zaszły i zachodzą 
nadal daleko idące zmiany. 

Przy precyzowaniu więc poglądu na przyszły model rolnictwa trzeba 
wykorzystać istniejące doświadczenia oraz badania nad dalszym rozwo- 
jem rolnictwa. Problem ten nie powinien należeć do tzw. zakazanych, 
nad którym dominuje autorytatywna, przesądzona z góry koncepcja. Świa- 
domość faktu, że problem jest wyjątkowo trudny, nie może oznaczać, 
że należy go unikać. 

Tak ważna dziedzina gospodarki narodowej, jak rolnictwo, powinna do- 
pracować się, podobnie jak i inne dziedziny gospodarki narodowej, progra- 
mu rozwoju również na dalszą perspektywę. Jeśli będziemy kreślili wizję 
przyszłej wsi i rolnictwa, musimy być świadomi, że nie może to być pers- 
pektywa dla rolnictwa charakteryzującego się, tak jak obecnie, najgorszą 
strukturą agrarną w Europie. Opracowanie perspektywy przyniosłoby 
szczególnie duże korzyści w pracy wychowawczej z młodym pokoleniem 
wsi, a także miało użyteczność praktyczną. 

Wynika to, po pierwsze, stąd, że na inwestycje rolnicze w kraju prze- 
znacza się rocznie około 40 mld zł, z tego na budownictwo i mechanizację 
ponad połowę tych nakładów. Praktyka wskazuje, że obiekt wznoszony 
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obecnie powinien służyć 30—50 i więcej lat. Czy będzie on w zmienionych 
warunkach w pełni funkcjonalny? W zdecydowanej większości na pewno 
nie. Posiadając orientacyjne choćby zarysy programu przyszłej gospodarki 
rolnej w danej gromadzie i we wsiach tej gromady, niektóre inwestycje 
można byłobv planować i realizować już obecnie z myślą o przyszłości. 
Dotyczy to głównie różnych magazynów, czyszczalni, drobnych przetwór- 
ni, suszarni, a także innych obiektów produkcyjnych, np. ferm drobiu, 
obór, chlewni itp. 

Zasadnicze jednak korzyści mogą wynikać z programu rozwoju gospo- 
darki komunalnej na wsi. Takie usługi komunalne, jak doprowadzenie 
wody, urządzeń kanalizacyjnych, budowa basenów przeciwpożarowych, 
drogi i rozwiązania komunikacyjne, elektryfikacja, są już obecnie reali- 
zowane, ale trudno powiedzieć, że zawsze z myślą o potrzebach przyszłej 
wsi. 

Mając powvższe na względzie, istnieje konieczność racjonalnego plano- 
wania urbanistycznej zabudowy wsi i ośrodków ponadwiejskich. Chodzi 
tu o właściwą lokalizację nowego ośrodka zdrowia, piekarni, apteki, pral- 
ni, domu kultury, szkoły zawodowej itp. 

Występuje konieczność bardzo racjonalnego gospodarowania obszarami 
rolniczymi. W województwie opolskim na 1 mieszkańca przypadać będzie 
w 1985 r. już tylko 0,44 ha ziemi. Racjonalne gospodarowanie terenami 
rolniczymi wiąże się z rozbudową wsi i tworzeniem scalonych kompleksów 
produkcyjnych. 


W województwie opolskim systematycznie realizowany jest proces me- 
chanizacji rolnictwa. Aczkolwiek było już kilka form organizacyjnych 
mechanizacji, zawsze jednak była to koncepcja mechanizacji zespołowej. 
Mimo różnych trudności, powstało już względnie dobre zaplecze tej me- 
chanizacji, dysponujące niezłą bazą remontową, zaopatrzeniową i kadrą 
instruktorską. W małym stopniu zmienił się sam przedmiot mechanizacji, 
gospodarstwa rolne posiadają nadal niekorzystną strukturę obszarową, 
co dla mechanizacji stanowi zasadniczą trudność. A przecież mechanizacja 
stanowi obiektywną konieczność, chociażby dla zwiększenia wydajności 
pracy w rolnictwie. 


Z dotychczasowych rozważań wynika spostrzeżenie, że nie naruszając 
obecnych zasad polityki rolnej i twórczo ją rozwijając, można opracować 
perspektywę wsi i rolnictwa. Jest to konieczność obiektywna dla dalszego 
rozwoju rolnictwa i rozwiązania podstawowych problemów wsi. 


Alternatywy szczegółowe 


Opierając się na doświadczeniach krajów socjalistycznych oraz na wła- 
snym dorobku, można nakreślić bardzo ogólny kształt modelu rolnego 
adekwatnego dla naszych warunków. 


Jeżeli chodzi o gospodarkę uspołecznioną, to ma ona sprecyzowaną kon- 
cepcję rozwojową. W sektorze tym wyłaniają się jednak pewne zagadnie- 
nia bardziej szczegółowe. Chodzi tu o wyodrębnienie przedsiębiorstw typu 
rolnego i przemysłowo-rolnego, a zatem gospodarstw klasycznych i przed- 
siębiorstw rolnych nie wymagających ziemi uprawnej, np. przemysłowych 


91 


JÓZEF KARDYŚ 


form tuczu drobiu, trzody chlewnej itp. W obiektach typu rolnego dalsze- 
go doskonalenia wvmaga kierowanie procesem produkcyjnym i kształto- 
wanie charakteru więzi integrujących produkcję rolniczą z przetwór- 
stwem rolnvm 

- Opowiadam się za formą zarządzania produkcją opartą na kombinatach 
rolnych wielkości 6—10 tys. ha, skupiających kilka obiektów o powierzchni 
ód 400 do 1500 ha każdy, w zależności od rodzaju produkcji i stopnia spe- 
cjalizacji. Przemawia za tym możliwość lepszego wykorzystania nowej 
techniki oraz wprowadzenia kooperacji produkcyjnej. 


Celowe jest również łączenie produkcji rolniczej z przetwórstwem rol- 
nym w ramach jednego przedsiębiorstwa. Powinniśmy, jeśli nas tylko na 
to będzie stać, rozwijać w ramach kombinatów rolniczych przedsiębior- 
stwa agroprzemysłowe. Istotny jest w tym wypadku stopień przetwarza- 
nia artykułów rolnych, który powinien wynikać z potrzeb dalszego inten- 
syfikowania produkcji rolniczej w danvm przedsiębiorstwie. Przykładem 
może być łączenie gorzelni z produkcją zwierzęcą w ramach jednego przed- 
siębiorstwa. W tym wypadku wywar. produkt uboczny gorzelni. może 
bvć wykorzystany jako pasza. Podobne zasady obowiązywać powinny 
i w innych działach przetwórstwa rolnego. 

Uzasadnione jest także ściślejsze łączenie zakładów przemysłu cukrow- 
niczego z gospodarstwami specjalizującymi się w produkcji mięsa wo- 
łowego. Pozwala ono bowiem na lepsze wykorzystanie wysłodków jako 
paszy. Bardzo ciekawe są doświadczenia w tym zakresie niektórych go- 
spodarstw w Związku Radzieckim. 

Niecelowe wydaje się natomiast organizowanie takich przedsiębiorstw 
agroprzemysłowych, w których produktem końcowym byłaby galanteria 
spożywcza, nie wchodząca w zakres działania przedsiębiorstw rolniczych. 

Drugi typ powinny stanowić przedsiębiorstwa wytwarzające produkty 
rolne bez dużych powierzchni gruntów rolnych. Chodzi tu o przedsiębior- 
stwa przemysłowego tuczu trzody chlewnej, opasu bydła, produkcji broj- 
lerów, przyspieszonego warzywnictwa, kwiaciarstwa, wyspecjalizowane 
gospodarstwa rybackie, ogrodnicze i inne. Przedsiębiorstwa te powinny 
niwelować sezonowość dostarczania artykułów żywnościowych na rynek. 
W tym wypadku stopień przetwórstwa byłby większy. Większe też po- 
winno bvć handlowe zintegrowanie tych przedsiębiorstw z rynkiem. 

"Sektor gospodarstw państwowych w rolnictwie będzie się nadal sy- 
stematvcznie rozwijał. Jego rozszerzanie będzie zależne głównie od tego. 
ile wolnej ziemi przeznaczy się do zagospodarowania przez państwowe go- 
spodarstwa rolne. W niektórych regionach kraju będzie to na pewno do- 
minująca forma rolnictwa. 


Przebudowa ustroju rolnego przez państwowy sektor rolnictwa jest 
jednak przedsięwzięciem drogim. Dlatego też tempo przemian agrarnych 
tą metodą jest m. in. uzależnione od zasobów finansowych państwa. W na- 
szych warunkach przebudowa ustroju rolnego tylko przez powiększanie 
sektora państwowego bvłaby ze względów obiektywnych nierealna i nie- 
słuszna. Nie stać nas bowiem na wybranie najdroższej drogi przebudowv 
ustroju rolnego. a ponadto psychika chłopa polskiego nie zakłada takiej 
alternatywy zmian w dziedzinie form gospodarowania. 
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Należy zatem szukać także form. może na początek mniej doskonałych . 
w sensie nowoczesności bazy, ale wykorzystujących zasoby budynków i da- 
jących zatrudnienie rodzinie rolnika, jeśli on sobie tego życzy. Takie mo-- 
żliwości stwarzają rolnicze spółdzielnie produkcyjne i różne formy zespo- 
łowego gospodarowania pod nadzorem kółek rolniczych. 

Ponadto na gospodarstwa państwowe należałoby nałożyć obowiązek 
podjęcia się roli lokalnego „integratora” w stosunku do sąsiadujących go- 
spodarstw chłopskich. Chodzi tu o integrację produkcyjną na zasadzie 
zlecenia zadań produkcyjnych z równoczesnym zabezpieczeniem środków, 
instruktażu i świadczenia odpłatnej pomocy maszynowej. Gospodarstwa 
państwowe powinny się czuć odpowiedzialne za procesy agrarne, które 
zachodzą w ich najbliższym otoczeniu. Jest to zadanie nowe. trudne. wv- 
kraczające poza statutowe obowiązki państwowych gospodarstw rolnych. 
Jeśli mówimy o potrzebie wykształcenia na terenie wsi silnego .integra- 
tora”, to właśnie tym integratorem w stosunku do okolicznych rolników 
indywidualnych powinno być gospodarstwo państwowe. 

W sektorze uspołecznionego rolnictwa występują ponadto rolnicze spół- 
dzielnie produkcyjne i różne ośrodki rolne, które prowadzą działalność 
produkcyjną pod nadzorem samorządu chłopskiego. Spółdzielczość pro- 
dukcyjna w ciągu swojej 14-letniej działalności od 1957 r. zasłużyła sobie 
na rehabilitację i tej rehabilitacji wreszcie się doczekała. 

W województwie opolskim spółdzielnie produkcyjne zajmują obecnie 
ponad 3 proc. użytków rolnych. Obserwuje się jednak ożywienie i zainte- 
resowanie tą formą gospodarowania. W ostatnich latach powierzchnia 
gruntów w rolniczych spółdzielniach produkcyjnych wzrosła ponad dwu- 
krotnie. W wielkościach bezwzględnych nie jest to dużo, ale należy tu pod- 
kreślić, że w omawianym okresie ilość ziemi zagospodarowanej przez spół- 
dzielnie była większa od areału ziemi przejętej do zagospodarowania przez 
państwowe gospodarstwa rolne. 

W skali kraju są to na pewno zjawiska mało znaczące. ale w wojewódz- 
twie opolskim powstał drugi równorzędny z PGR partner, którv racjo- 
nalnie potrafi zagospodarować nadwvżkową ziemię. Przekazywanie spół- 
dzielniom produkcyjnym ziemi rolników indvwidualnvch, którym państwo 
przyznało rentę starczą, jest nawet technicznie łatwiejsze. Często bowiem 
nie wymaga nawet komasacji. Aktualnie w spółdzielniach produkcyjnych 
struktura użytków rolnych jest następująca: 24 proc. stanowią gruntv 
pochodzące z wkładów członkowskich, a 16 proc. grunty Państwowego 
Funduszu Ziemi. W ostatnich latach obserwuje się tendencję do zwiększa- 
nia procentowego udziału ziemi wkładowej. 

Do istniejących spółdzielni wstępują nowi członkowie, a ponadto w bli- 
sko 30 wsiach rolnicy powołali nowe zespołowe gospodarstwa. Do społ- 
dzielni wstępują rolnicy w różnvm wieku, przeważają jednak ludzie 
młodzi. średnia wieku członków rolniczych spółdzielni produkcyjnych wy- 
nosi około 40 lat i jest najniższa w porównaniu z pozostałymi sektorami 
rolnictwa. 

Nowe rolnicze spółdzielnie produkcyjne powstały w zdecvdowanej więk- 
szości tam, gdzie przed 1956 r. istniała już rolnicza spółdzielnia produk- 
cyjna lub tam, gdzie występował już zaczątek zespołowego gospodaro- 
wania. 
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Pod względem produkcyjnym i materialnym gospodarstwa spółdzielcze 
stanowią nową jakość; dają wyższą produkcję globalną i towarową niż 
sektor gospodarstw indywidualnych. Jest to główną przyczyną wzrostu 
autorytetu gospodarstw spółdzielczych w opinii okolicznych rolników. Pod 
względem wynagrodzenia za pracę, a także niektórych warunków so- 
cjalnych, rolnicze spółdzielnie produkcyjne dorównują warunkom istnie- 
jącym w przemyśle. 

Spółdzielczość produkcyjna urzeczywistnia w zasadzie wszystkie postu- 
laty, które od lat wysuwa wieś. Dotyczy to zagwarantowania warunków 
bytowych na starość, poprawy warunków pracy na wsi (o co upomina się 
młodzież), polepszenia warunków socjalnych kobiety wiejskiej. Postulaty 
te rozwiązuje najskuteczniej spółdzielczość produkcyjna typu artelowego. 

Ostatnie decyzje kierownictwa partii dotyczące rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych umacniają ten sektor. Spółdzielczość, która po 1956 r. 
przeszła duże wewnętrzne przeobrażenia, może stanowić jedną z propozycji 
dla chłopów, szczególnie tych, którzy rozumują kategoriami przyszłości. 
Tak więc tę formę gospodarowania, zwłaszcza w sytuacji, kiedy zostały 
stworzone nowe bodźce społeczno-ekonomiczne dla jej rozwoju i kiedy 
same spółdzielnie dopracowały się dobrych warunków materialno-socjal- 
nych dla swoich członków, należy uznać jako przyszłościowy kierunek 
rozwoju rolnictwa. 

Procesu uspółdzielczania wsi nie można sztucznie przyspieszać, ale też 
nie można pomijać tej formy przy perspektywicznych opracowaniach roz- 
woju rolnictwa. Istotne jest również rozwijanie różnorodnych związków 
kooperacyjnych pomiędzy spółdzielniami i okolicznymi gospodarstwami 
chłopskimi. Podobnie jak państwowe gospodarstwa rolne, w niektórych 
rejonach będzie to dominująca forma gospodarowania w przyszłości. 

W województwie opolskim, w którym istnieje około 1000 wsi sołeckich, 
już obecnie pracuje około 250 gospodarstw państwowych i ponad 80 rol- 
niczych spółdzielni produkcyjnych z zasięgiem działania obejmującym po- 
nad 200 wsi. Ponadto w około 100 wsiach istnieją już początki zespołowe- 
go gospodarowania w postaci ośrodków rolnych kółek rolniczych. Zmiany 
jakościowe może nie zawsze są tak optymistyczne, jak to wykazuje staty- 
styka, tym niemniej o zakreślonym kierunku rozwoju można już mówić. 


Formy przejściowe 


Przyjmując. że indywidualna gospodarka rolna utrzyma się w Polsce 
jeszcze stosunkowo długo, zdawać sobie należy sprawę z jej ograniczo- 
nych możliwości stosowania środków produkcji i postępu techniczno-or- 
ganizacvjnego. Istnieje więc obawa, że może to hamować tempo dalszej 
intensyfikacji rolnictwa. 

W rejonach uprzemysłowionych występują i stają się groźne względne 
i bezwzględne ubytki siły roboczej na wsi. Równocześnie bezwzględna licz- 
ba gospodarstw indywidualnych nie ulega istotnemu zmniejszeniu, a w ża- 
dnym razie proporcjonalnemu do ubytku siły roboczej. Coraz częściej 
gospodarstwa czysto rolnicze stają się gospodarstwami chłopo-robotników, 
czyli dodatkowym źródłem dochodów rodzin żyjących z pracy zarobkowej. 

W niektórych gospodarstwach następuje „wypadanie” producentów. 
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Zjawiska te, jeszcze do niedawna sporadyczne, obecnie występują coraz 
częściej. Powstaje sytuacja, w której praktycznie każdy człowiek w wieku 
produkcyjnym może sięgać po pracę zarobkową poza rolnictwem w uspo- 
łecznionym zakładzie pracy. 

Gospodarka indywidualna zrodziła i posiada też pozytywne zjawiska, 
istotne z punktu widzenia społecznej organizacji rolnictwa. Powstała spo- 
łeczno-zawodowa organizacja chłopska, skupiająca w swoich szeregach 
większość chłopów i dysponująca określonym majątkiem zespołowym. 

W tych rejonach województwa, gdzie występują niedobory rąk do pracy 
i nadwyżki ziemi, a równocześnie istnieje zaplecze budynkowe, rozwinęła 
się ostatnio z inicjatywy kółek rolniczych zespołowa forma gospodarki 
rolnej. Jest to forma interesująca i mieszcząca się w podstawowej koncep- 
cji przebudowy ustroju rolnego. Proces ten należałoby bardziej wnikliwie 
obserwować i rozwijać. 

Działalność gospodarcza kółek rolniczych, oprócz tego, że sprzyja two- 
rzeniu zespołowego majątku, spełnia poważne funkcje wychowawcze. 
Wprowadza takie kategorie i zjawiska, jak: samorządność, zespołowy ma- 
jątek, koszty produkcji, zysk i akumulacja — czyli wiele cech socjali- 
stycznego gospodarowania w rolnictwie. Tworzenie zespołowego majątku 
odbywa się pod kontrolą i przy czynnym zaangażowaniu samorządu chłop- 
skiego. Można zatem stwierdzić, że rozwinęły się w naszym kraju w ra- 
mach indywidualnej gospodarki chłopskiej różne formy prostej koope- 
racji. Jest to dobry punkt wyjścia do dalszych przeobrażeń. 

W świadomości wsi polskiej dokonały się w ciągu 28 lat daleko idące 
zmiany. Na skutek wychowawczej działalności partii kształtuje się nowa 
świadomość, szczególnie wśród młodszej generacji wiejskiej. Świadomość 
ta dotyczy roli i funkcji społecznej rolnictwa jako ważnego działu go- 
spodarki narodowej. Coraz więcej jest takich rolników i działaczy wiej- 
skich, którzy w pełni rozumieją zależność wzrostu realnych dochodów lud- 
ności od wyników uzyskiwanych przez rolnictwo. 

Nowej treści nabiera również sojusz robotniczo-chłopski. Obok związ- 
ków tradycyjnie łączących klasę robotniczą z chłopstwem wyłaniają się 
współczesne, bardzo konkretne związki i to nie tylko produkcvjne, ale 
i ustrojowe. W oparciu o podstawowe zasady polityki rolnej naszego pań- 
stwa układają się poprawnie stosunki między miastem i wsią oparte na 
więzi ekonomicznej i na politycznej treści sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Na wsi coraz powszechniejsze staje się przekonanie, że ilość i jakość 
produkcji, sposób gospodarowania ziemią, wysokość plonów, stopień i za- 
kres stosowanej agrotechniki, słowem sposób i poziom gospodarowania 
są nie tylko sprawą prywatną rolnika, lecz sprawą ogólnospołeczną. 

Powstała i ugruntowuje się też świadomość, że rolnik, podobnie jak 
robotnik w zakładzie, musi wywiązywać się z określonych obowiązków. 
Nie można oczywiście identyfikować dyscypliny pracy robotnika z dyscy- 
pliną rolnika w sensie formalnym, ale istota zagadnienia jest ta sama. 

Postawa wsi w zdecydowanej większości eliminuje konserwatyzm, za- 
cofanie, sobkostwo, a nosiciele tych tendencji spotykają się z ostrą kry- 
tyką samej ludności wiejskiej. Jest to zjawisko pozytywne, świadczące 
o tym, jak daleko interesy państwa socjalistycznego zostały powiązane 
z indywidualnymi rolnikami. 
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Odnotować też należy tendencje do rozwijania indvwidualnvch gospo- 
darstw rolnych o uproszczonym, a zarazem bardziej wvspecjalizowanym 
profilu produkcji, szczególnie obecnie po zniesieniu obowiązkowego skupu 
produktów rolnych. 

Zachodzące w indywidualnej gospodarce rolnej procesy, wspierane eko- 
nomicznie polityką państwa i narastaniem nowej świadomości samvch 
rolników, wskazują jeszcze wyraźniej na potrzebę integratora w stosunku 
do indywidualnej gospodarki rolnej. Takim integratorem może i powinno 
być istniejące we wsi lub okolicznych wsiach państwowe, spółdzielcze lub 
zespołowe gospodarstwo rolne. Gospodarstwa te należy traktować jako 
potencjalnych użytkowników ziemi indywidualnego rolnika, jeśli ten zde- 
cyduje się ją przekazać państwu w zamian za rentę lub zmienić sposób 
gospodarowania przez przystąpienie do sektora socjalistycznego. 

Niezależnie od tego. potrzebny jest integrator w ujęciu szerszym. taki. 
który będzie indywidualnym gospodarstwom rolnym udzielał pomocy nie 
tylko w obrocie towarowym i kredytowaniu, lecz także w dostarczaniu 
nowoczesnych środków produkcji, pomocy instruktażowej i organizacyj- 
no-technicznej. Potrzebne jest stworzenie systemu ścisłych więzi rolnika 
z państwem. 

Występuje też potrzeba tworzenia środowiska ponadwiejskiego. W obec- 
nej gromadzie jako podstawowej jednostce administracyjnej ukształtowałw 
się niejako trzy człony oddziaływania na gospodarkę rolną. Pierwszym 
z nich jest gromadzka administracja. zajmująca się planowaniem i. w du- 
żej mierze, zarządzaniem na wsi. Człon drugi tworzą organizacje rolni- 
cze — kółka rolnicze, związki branżowe, spółdzielczość wiejska i inne 
jednostki stanowiące samorząd chłopski. Człon trzeci stanowi ekonomicz- 
na działalność państwa i spółdzielczości, polegająca na zaopatrzeniu, zby- 
cie i kredytowaniu rolników. 

Ukształtował się więc trójkąt, który umiejętnie skoordynowanv może 
przyspieszyć procesy unowocześnienia gospodarki indywidualnej. Do tego 
konieczna jest jednak integracja wszystkich członów tego trójkąta 
w płaszczyźnie poziomej. W warunkach gromady integracja pozioma po- 
winna być związana z określonym terytorium. a jej celem powinno bvć 
skuteczniejsze wykorzystanie środków pozostających w gestii integratora 
i rolników oraz lepsze wykorzystanie nakładów państwowych. 

Koordynatorem takim w warunkach polskich jest rada narodowa. która, 
oprócz funkcji zarządzania, skupia reprezentację społeczną środowiska. 
W tym tkwi zasadnicza różnica między procesami integracji (koordvnacji) 
naszego rolnictwa i rolnictwa krajów kapitalistycznych. W naszych wa- 
runkach nie może to być integracja w ogóle. Wszystkie elementv gospo- 
darki rolnej podporządkowane są celom ogólnospołecznym, wynikającym 
z zasad ustroju; programy rozwoju rolnictwa ujmowane są corocznie 
w formie zadań planowych, a zdecydowana większość środków intensv- 
fikacji rolnictwa jest własnością społeczną. Jest to integracja kierowana 
przez państwo socjalistyczne, co automatycznie określa jej istotę oraz 
treść przemian zachodzących w rolnictwie. 

Na koniec sformułować można pvtanie. czy zachodzące w rolnictwie 
polskim procesy, a także nowe decvzje dotvczące wsi, prowadzą do prze- 
budowy ustroju rolnego? Pomijając kwestię szczegółowej koncepcji przy- 
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szłego ustroju rolnego, jak również okresu czasu, w którvm cel ten zo- 
stanie osiągnięty, odpowiedź należy dać twierdzacą. Procesv te mają cha- 
rakter obiektywny i są ściśle związane z przeobrażeniem całego życia go- 
spodarczego nie tylko w rolnictwie. 

Przy tej okazji należy poczynić pewną uwagę metodvczną. Często przez 
perspektywę wsi rozumie się przebudowę ustroju rolnego według jednoli- 
tego modelu. Wielu ludzi, pytając o koncepcję rozwojową rolnictwa, pod- 
świadomie upomina się o gotową receptę. W moim przekonaniu jednolity 
wzorzec zastosowany być nie może. 

Kierunek przemian jest natomiast jasny. Jeśli nadal będzie tak duży 
wpływ przemysłu na wieś i rolnictwo, jeśli zacznie nam dokuczać brak 
siły roboczej, jeśli rozpoczęte procesy budownictwa socjalistycznego będą 
się rozwijać, a tak w rzeczywistości będzie, to nie ulega wątpliwości, że 
rezultatem tvch procesów będzie stopniowe, lecz systematyczne prze- 
kształcanie całego ustroju rolnego w kierunku socjalistycznym. 

Podkreślając te momenty, trzeba jednak pamiętać, że przebudowa ustro- 
ju rolnego jest problemem trudnym. Przy jego rozwiązywaniu nie można 
naruszyć żadnego ze składników polityki rolnej partii. 


„Nowe Drog!' — 9 


Rola rolniczych spółdzielni produkcyjnych 
w rozwoju prostych form kooperacji 


ANTONI PAŚKO 


W poszukiwaniu możliwości zwiększenia produkcji rolnej coraz więk- 
szego znaczenia nabiera doskonalenie społeczno-gospodarczych i organi- 
zacyjnych form rolnictwa. Szczególną rolę odgrywają w tej dziedzinie 
proste formy kooperacji. Przez termin ,kooperacja” rozumie się współ- 
pracę, współdziałanie, zrzeszanie się jednostek dla grupowej działalności. 
W rolnictwie może to być współdziałanie rolników w zakresie zaopatrze- 
nia i zbytu, przetwórstwa produktów rolnych, wszelkiego rodzaju usług, 
a także zespołowej działalności bezpośrednio w samym procesie produkcji 
rolnej. W zależności od warunków i potrzeb zrzeszających się może to 
być działalność bardzo różnorodna pod względem zakresu, celów najbliż- 
szych i perspektywicznych, jak i form organizacyjnych. 

Nasze doświadczenia w rolnictwie ograniczają się głównie do klasycz- 
nych form produkcyjnego współdziałania w ramach rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych. Dlatego też celowe jest poddanie pogłębionej analizie 
zespołowej działalności spółdzielni produkcyjnych pod kątem przydatności 
ich ogólnych i szczegółowych rozwiązań organizacyjnych i gospodarczych 
dla szerszych rzesz rolników. 

W praktyce naszych spółdzielni produkcyjnych wykształciły się trzy 
modele zespołowej działalności produkcyjnej: 

— spółdzielnie o wielokierunkowej produkcji zespołowej z ograniczo- 
nymi gospodarstwami osobistymi członków, 

— spółdzielnie podejmujące zespołową działalność jedynie w produkcji 
roślinnej przy pozostawieniu chowu bydła i trzody chlewnej w osobistych 
gospodarstwach członków, 

— spółdzielnie gospodarujące zespołowo wyłącznie na gruntach PFZ. 


Większość obecnie działających rolniczych spółdzielni produkcyjnych 
to spółdzielnie najstarsze, powstałe w latach 1949—1952. Zrzeszają one 
przede wszystkim byłych robotników rolnych, nadzielonych ziemią z re- 
formy rolnej, którym odpowiadała forma zespołowego gospodarowania 
o wysokim stopniu uspołecznienia środków produkcji (poza ograniczonym 
gospodarstwem przyzagrodowym). Pozwoliła ona z jednej strony na szyb- 
sze rozwiązywanie problemów inwestycyjnych i zwiększanie potencjału 
gospodarczego, a z drugiej — odpowiadała ich poprzednim przyzwycza- 
jeniom w dziedzinie organizacji pracy. 

Spółdzielnie te, w miarę lepszego zaopatrywania rolnictwa w środki 
produkcji, przekształcały się w nowoczesne przedsiębiorstwa rolne, in- 
tensyfikowały produkcję, zwiększały wydajność pracy, zabezpieczając co- 
raz lepiej warunki bytowe członków. Zwiększając obszar zespołowego go- 
spodarstwa (głównie przez przejmowanie PFZ) przyjmowały coraz więk- 
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szą liczbę bezrolnych, niejednokrotnie ludzi młodych, dla których zespo- 
łowe gospodarstwo stanowiło, podobnie jak w mieście, zakład pracy. 

Skład społeczny spółdzielni produkcyjnych rzutował na kierunki pro- 
dukcji, formy kierowania i zarządzania spółdzielnią oraz na wyobrażenia 
spółdzielców w zakresie uprawnień socjalnych. Wyobrażenia te kształto- 
wały się na wzorcach innych przedsiębiorstw uspołecznionych, a zwłaszcza 
zakładów przemysłowych. Dlatego też wiele spółdzielni produkcyjnych 
szybko zatracało cechy drobnotowarowej gospodarki chłopskiej i stopnio- 
wo wprowadzały nowoczesne metody i kierunki produkcji. Większość 
z nich jest już dzisiaj przedsiębiorstwami rolnymi o dużym majątku ze- 
społowym, zapewniającym swoim członkom wysoki poziom osobistych do- 
chodów. 

Aczkolwiek członkowie tych spółdzielni posiadają duże poczucie więzi 
z ruchem spółdzielczości produkcyjnej, to jednak ich samorząd wewnętrz- 
ny nie rozwinął się w stopniu odpowiadającym założeniom idei spół- 
dzielczości. Przewodniczący lub kierownik produkcji jako dobry facho- 
wiec odgrywa często większą rolę niż zarząd spółdzielni, który najczęściej 
zdaje dobrowolnie swe uprawnienia na rzecz kierownictwa fachowego 
spółdzielni. Przyczyną tego stanu jest także fakt, że niejednokrotnie są 
to spółdzielnie większe, zrzeszające od 100 do 500 członków, w których 
operatywna działalność samorządowa jest utrudniona. 

Niektóre z tych spółdzielni, zależnie od zamożności, zaczęły wpro- 
wadzać różne elementy ubezpieczeń socjalnych na koszt własny, np. płat- 
ne urlopy, jednorazowe zapomogi w przypadku choroby, wypłacanie renty 
gruntowej dla starszych wiekiem członków, premiowanie za wysługę lat 
w zależności od ilości zaliczanych w tym okresie dniówek obrachunko- 
wych itp. 

Ta forma gospodarowania, najzupełniej odpowiadająca składowi spo- 
łecznemu członków, nie stała się jednak w praktyce atrakcyjna dla sąsia- 
dujących rolników indywidualnych. Rolnicy ci, oceniając pozytywnie wy= 
niki gospodarowania tych spółdzielni i korzystając z ich strony z różno- 
rodnych usług, najczęściej jednak nie wykazywali chęci przyłączenia się 
do zespołowego gospodarowania czy też organizowania na ich wzór no- 
wych spółdzielni. 

W latach 1958—1960 powstało samorzutnie wiele spółdzielni produkcyj- 
nych, które najczęściej przyjmowały zasady statutowe o częściowym 
uspołecznieniu środków produkcji. Część z nich podejmowała zespołową 
działalność tylko w produkcji roślinnej. Inne spółdzielnie założone w tym 
okresie organizowały zespołową gospodarkę wyłącznie w oparciu o grur- 
ty Państwowego Funduszu Ziemi, bez łączenia gruntów członkowskich. 

Obie te formy organizowali chłopi, posiadający gospodarstwa dziedzicz- 
ne. W pierwszym wypadku byli to rolnicy, posiadający gospodarstwa 
średnie i większe, o stosunkowo dużych zabudowaniach inwentarskich, 
ale odczuwający brak siły roboczej. Jednakże, po dwóch lub trzech latach 
zespołowej gospodarki, większość tych spółdzielni została rozwiązana 
„Z urzędu” na skutek „niezgodności zespołowej gospodarki z przyjętym 
statutem”. 

Chłopi ci, przyjmując urzędowy statut spółdzielni, nie zawsze zastana- 
wiali się nad jego szczegółowymi zasadami. Dla nich sprawa była pro- 
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sta: zorganizowanie zespołowej gospodarki oznaczało możliwość zespoło- 
wego nabycia traktorów i maszyn, które miały ich odciążyć od pracy 
w produkcji roślinnej i pozwolić na skoncentrowanie się na rozwoju pro- 
dukcji zwierzęcej. Sprawa mechanizacji prac polowych i możliwość mak- 
symalnego wykorzystania budynków inwentarskich była ważniejsza niż 
statutowy sposób podziału dochodów. 

W rezultacie uprawa, nawożenie, zasiewy i zbiory były dokonywane 
zespołowo, ale zbiory przeznaczone do podziału między członków najczę- 
ściej nie były dzielone według naliczonych dniówek obrachunkowych (tzn. 
według wkładu pracy), ale według ziemi wniesionej do zespołowego go- 
spodarstwa. Zbiory dzielono często już na polu, a każdy członek odwoził 
należną mu część do swojej zagrody, pozostawiając część, z której zaspo- 
kajano wszystkie zobowiązania spółdzielni, tj. obowiązkowe dostawy, po- 
datki, odpisy amortyzacyjne, odpisy na fundusze zespołowe, a nawet na 
opłatę pracy członków w gospodarstwie zespołowym. Dopiero w końcu 
roku „przygotowywano” fikcyjny, ale zgodny z obowiązującymi zasadami 
statutowymi, podział dochodów. 

W tych spółdzielniach, pomimo krótkiego okresu ich trwania, obser- 
wowało się wyrażne ożywienie produkcyjne: wzrastało pogłowie bydła 
i trzody chlewnej, zaznaczył się wzrost plonów, powiększał się majątek 
zespołowy. 

Spółdzielni o zespołowym gospodarowaniu tylko w zakresie produkcji 
roślinnej powstało w tym okresie stosunkowo dużo, m. in. w niektórych 
powiatach województwa poznańskiego i bydgoskiego. Interesujące jest 
przy tym to, że duża ich część stosowała mniej więcej podobne metody 
podziału dochodów. Aczkolwiek wówczas uznano taki podział dochodu za 
niezgodny z obowiązującymi zasadami statutowymi, to obecnie możemy 
ocenić je jako samoobronę rolników przed nie dostosowanymi do okre- 
ślonej sytuacji zasadami statutu. 

Obserwując dobrowolne zrzeszanie się rolników w klimacie niezbvt 
sprzyjającym dla spółdzielni produkcyjnych, jak i wzrostu aktywności 
gospodarczej tych nowych organizmów, należy wyciągnąć wniosek, że 
forma zespołowego gospodarowania tylko w dziedzinie produkcji roślinnej 
może być atrakcyjna dla rolników posiadających większy obszar gruntów 
i odpowiednie zabudowania gospodarcze. Natomiast czynnikiem hamują- 
cym działalność gospodarczą i rozwój spółdzielni tego typu okazał się 
podział dochodów według pracy, co przy znacznym zmechanizowaniu prac 
polowych nie pozwalało na rozwiązanie zasadniczego problemu zrzeszo- 
nych gospodarstw — pełnego zaopatrzenia ich w pasze dla posiadanego 
inwentarza żywego. 

Należy dodać, że z niewielkiej liczby pozostałych spółdzielni tego typu 
część przeszła na wyższy typ, a część dostosowała własną praktykę do 
obowiązujących zasad statutowych. Jednakże z jednych i drugich stopnio- 
wo odchodzili poszczególni członkowie wraz z wkładami gruntowymi, 
w związku z czym gospodarstwa zespołowe, które pozostały, zasilają naj- 
częściej szeregi organizacyjnie i ekonomicznie słabych spółdzielni. 

Innym modelem zespołowej działalności, który powstawał w tym okre- 
sie, były spółdzielnie gospodarujące na gruntach PFZ. Aczkolwiek przyj- 
mowane zasady statutowe przewidywały wnoszenie do zespołowej go- 
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spodarki gruntów członkowskich, to jednak wymóg ten najczęściej okazy- 
wał się nierealny ze względu na mały obszar gruntów, jak i dużą szachow- 
nicę pól. Zespołowe zagospodarowanie małych kawałków ziemi, rozrzu- 
conych niekiedy w kilkudziesięciu odległych od siebie miejscach, tylko 
w niewielkim stopniu pozwalało na zastosowanie mechanizacji, obciążało 
natomiast gospodarstwo zespołowe nadmiernymi kosztami. 

Próba scalenia niewielkich obszarów gruntów członkowskich przez ko- 
masację byłaby niecelowa zarówno ze względu na koszty tego przedsię- 
wzięcia, jak i ewentualność poróżnienia spółdzielców z rolnikami indy- 
widualnymi. W rezultacie gospodarką zespołową obejmowano jedynie 
grunty PFZ, na których najczęściej prowadzono uprawę roślin dochodo- 
wych (chmiel, tytoń, len, buraki cukrowe itp.), a w przypadku posiadania 
budynków inwentarskich — tucz zwierząt. Z czasem zaczęto organizować 
zakłady usługowe lub produkcję pozarolniczą. Tak więc gospodarstwo ze- 
społowe stało się dodatkowym warsztatem pracy i źródłem dochodów dla 
stosunkowo niewielkiej grupy małorolnych gospodarstw posiadających 
rezerwy siły roboczej. Spółdzielnie te, gospodarujące najczęściej na ma- 
łym obszarze gruntów, nie były zainteresowane, a nawet i nie były w sta- 
nie przyjmować nowych członków, gdyż każdy nowo przyjęty członek 
oznaczał konieczność zorganizowania nowego stanowiska pracy i to ra- 
czej nierolniczego. 

Taki stan rzeczy wskazuje, że we wsiach o dużym rozdrobnieniu go- 
spodarstw i szachownicy pól zespołowa działalność produkcyjna podejmo- 
wana przez część rolników we wsi nie powinna polegać na łączeniu ziemi 
członków, lecz przede wszystkim uwzględniać zagospodarowanie gruntów 
lub obiektów PFZ. Działalność ta powinna polegać również na planowym 
włączaniu produkcji gospodarstw indywidualnych członków do przetwór- 
stwa czy dalszego jej uszlachetniania w gospodarstwie lub przedsiębior- 
stwie zespołowym. 


ze 


Na podstawie przedstawionych faktów i zjawisk można wyciągnąć pew- 
ne ogólne wnioski. Organizowanie przed kilkunastu laty gospodarstw ze- 
społowych o pełnym uspołecznieniu produkcji było w tym okresie przed- 
sięwzięciem umożliwiającym najtańszą, a tym samym najbardziej ko- 
rzystną formę zagospodarowania ziemi 1 rozwinięcia gospodarstwa rolne- 
go. Jak wiadomo bowiem członkowie tych spółdzielni najczęściej, oprócz 
ziemi, nie posiadali odpowiednich maszyn, inwentarza żywego i budynków 
gospodarskich. 

Mechaniczne przeniesienie tej formy statutowej do spółdzielni zrzesza- 
jących rolników, posiadających wyposażenie w niezbędne środki produkcji, 
wywołało u nich siłą rzeczy wiele obaw. To nie było tylko ,„przywiąza- 
„nie” do własnego gospodarstwa, ale i trzeźwa kalkulacja, że dokonywanie 

nowych zespołowych inwestycji przy nie wykorzystaniu ich osobistych 
środków produkcji (budynki inwentarskie, chów bydła) nie tylko nie 
zapewni wzrostu produkcji, ale obciąży dodatkowymi kosztami gospodar- 
stwo zespołowe i obniży ich dotychczasowe dochody. 

Rolnicy nie negowali potrzeby hodowli zespołowej w ogóle, widzieli ją 
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jednak nie jako rezultat administracyjnego ograniczenia hodowli osobi- 
stej, ale jako skutek zwiększenia produkcji pasz w gospodarstwie zespo- 
łowym, zużycia się inwentarskich budynków należących do członków, do- 
browolnej rezygnacji z prowadzenia osobistego gospodarstwa. 

Podział rolniczych spółdzielni produkcyjnych w zależności od posiada- 
nia wielokierunkowej hodowli zespołowej i zaliczanie ich na tej podstawie 
do „wyższego” lub „niższego” typu statutowego jest anachronizmem. No- 
woczesna specjalizacja koryguje takie podziały. Nie mieści się bowiem 
w tym podziale spółdzielnia, w której produkcja roślinna i tucz trzody 
chlewnej prowadzone są zespołowo, a chów bydła i macior — w gospo- 
darstwach osobistych członków. Nie mieści się w typach statutowych np. 
spółdzielnia specjalizująca się na dużą skalę w produkcji owoców i wa- 
rzyw do własnej przetwórni, której członkowie prowadzą chów zwierząt. 

Obecnie, gdy wielkotowarowe gospodarstwa rolne mają możliwość in- 
tensyfikacji różnych działów produkcji, wprowadzenie specjalizacji staje 
się obiektywną koniecznością. Życie potwierdza tę prawidłowość — coraz 
więcej spółdzielni specjalizuje się. 

W tej sytuacji poszczególne wzorce statutów spółdzielni produkcyjnych 
uwzględnić powinny z jednej strony stopień  uspołecznienia środków 
produkcji, z drugiej zaś wiodące kierunki działalności gospodarczej spół- 
dzielni. Podstawowe zasady statutów powinny być na tyle elastyczne, 
aby zabezpieczać prawidłowy rozwój tych kierunków i możliwości wyko- 
rzystania wszystkich rezerw produkcyjnych spółdzielni. 

Nie należy obawiać się, iż będą to mniej doskonałe formy, bowiem 
rozwój majątku zespołowego będzie z pewnością odbywał się na zdrow- 
szych ekonomicznie podstawach. Zakres produkcji w osobistych gospo- 
darstwach członków będzie się stopniowo pomniejszał w miarę wzrostu 
ich dochodów z gospodarstwa zespołowego. 

Uznając, że spółdzielnia produkcyjna o pełnym uspołecznieniu środków 
produkcji jest formą najbardziej postępową, trzeba jednak mieć na uwa- 
dze, że prawidłowe jej funkcjonowanie może być zapewnione jedynie 
przy spełnieniu następujących warunków: 

— poziom mechanizacji procesów produkcyjnych musi być tak wy- 
soki, aby wydajność pracy w gospodarstwie zespołowym mogła konkuro- 
wać z produkcją gospodarstwa osobistego członków, 

— intensyfikacja produkcji i jej wzrost w gospodarstwie zespołowym 
musi zapewnić pracującym dochody pozwalające na zaspokojenie ich po- 
trzeb bytowych i opłatę pracy nie mniejszą niż dochód, który by otrzy 
mywali poświęcając ten czas dla pracy w gospodarstwie osobistym, 

— muszą zostać stworzone warunki socjalne i kulturalne, które pozwolą 
na racjonalne wykorzystanie czasu wolnego od prac w gospodarstwie 
zespołowym (wychowanie dzieci, wypoczynek, dokształcanie się, korzy- 
stanie z dóbr kulturalnych, dbałość o estetykę otoczenia itp.). 

Dopiero w tych warunkach członkowie nie będą zainteresowani w po- 
szukiwaniu dodatkowych źródeł dochodu poza pracą w spółdzielni i będą 
ograniczali lub nawet całkowicie zrezygnują z prowadzenia gospodarstwa 
osobistego. 

Dlatego też przedwczesne było stawianie w poprzednim okresie pra- 
wie wyłącznie na tzw. „wyższy typ” spółdzielni. Nie wyzyskano przez to 
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ekonomicznych i społecznych korzyści płynących z prostych form zespo- 
łowego gospodarowania oraz zahamowano zespołową działalność produk- 
cyjną na długie lata. 

Obecny program stopniowej przebudowy ustroju rolnego zakłada sze- 
rokie stosowanie prostych form zespołowej działalności, tak aby najlepiej 
kojarzyć interesy ogólnospołeczne z interesami rolników. W związku z tym 
jest on realny i zostanie zaakceptowany przez szerokie rzesze chłopów. 

Rodzaj i zakres zespołowej działalności produkcyjnej powinny być do- 
stosowane do potrzeb i możliwości gospodarczych zrzeszających się chło- 
pów. Działalność ta uwzględniać musi wykorzystanie wszystkich istnie- 
jących w ich gospodarstwach rezerw produkcyjnych, a przede wszystkim 
budynków inwentarskich. 


Następstwem organizacyjnym tej tezy jest umożliwienie tworzenia sto- 
sunkowo małych zespołów, skupiających rolników posiadających gospo- 
darstwa o podobnej wielkości oraz o zbliżonym kierunku i celach produk- 
cyjnych. Zrzeszający się rolnicy powinni mieć prawo dobierania się w ta- 
kim składzie ilościowym i na takich warunkach, które pozwoliłyby im 
osiągnąć nakreślone cele produkcyjne. Organizacyjna forma działalno- 
ści winna dopomóc im w osiągnięciu tych celów. 


Zespołowa działalność produkcyjna na razie powinna obejmować tylko 
te gospodarstwa, w których nastąpi tą drogą wzrost produkcji lub pod- 
niesiona zostanie jej efektywność. Dotychczasowe doświadczenia rolni- 
czych spółdzielni produkcyjnych wskazują na to, że trwałość zespołowej 
gospodarki i jej rozwój mogą być zapewnione tylko wtedy, gdy umożli- 
wia ona lepsze wykorzystanie posiadanych środków produkcji i zasobów 
siły roboczej, a tym samym wzrost dochodów zrzeszonych rolników. 


Organizacja zespołowej działalności rolników musi posiadać cechy sa- 
morządności. Stąd konieczne jest pełne respektowanie zasad przyjętego 
statutu i planu produkcyjnego, tak przez zrzeszonych rolników, jak i ad- 
ministrację państwową, organizacje nadrzędne i współpracujące. Rolnik 
dobrowolnie przystępujący do zespołowej gospodarki nie może zatracić 
swoich praw do decyzji i odpowiedzialności w sprawach gospodarowania. 


"W jakich kierunkach zespołowej działalności produkcyjnej mogą być 
obecnie zainteresowani rolnicy? 

Dla gospodarstw mniejszych najważniejsze jest uzupełnianie własnych 
dochodów spoza gospodarstwa. Gospodarstwa te na ogół są zainteręso- 
wane w uzyskaniu dodatkowego zatrudnienia poza wiasnym gospodar- 
stwem oraz w korzystnym zbycie swych produktów za pośrednictwem 
znajdującego się w pobliżu stałego odbiorcy. Mogą być także zaintereso- 
wane w zaopatrywaniu w przemysłowe środki produkcji, natomiast w du- 
żo mniejszym stopniu — w usługach mechanizacyjnych. 


W rejonach o rozdrobnionej strukturze rolnej formy zespołowej dzia- 
łalności produkcyjnej winny nosić raczej charakter specjalistycznych 
przedsiębiorstw skupujących i przetwarzających surowiec dostarczany 
przez zrzeszonych rolników (np. przetwórstwo warzyw i owoców, tucz 
zwierząt rzeźnych itp.) bądź też produkujących i zaopatrujących rolników 
w takie artykuły, których produkcja wymaga kosztownych maszyn i urzą- 
dzeń czy specjalnych zabiegów niedostępnych dla drobnych producentów 
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(wylęgarnie drobiu, szkółki drzew i krzewów owocowych, hodowle zwie- 
rząt zarodowych, produkcja materiałów budowlanych itp.). 


W pierwszym przypadku działalność spółdzielni nie polegałaby jedynie 
na skupie produktów od członków, ale obejmowałaby również proces 
ich produkcji, przez stawianie przed producentami określonych wyma- 
gań, jak np. blokowanie plantacji i upraw, dostawa pasz gospodarskich, 
stosowanie wskazanych zabiegów agrotechnicznych, dostarczanie człon- 
kom wartościowego materiału hodowlanego, nasion, sadzonek, nawozów, 
środków ochrony roślin. Spółdzielnia gwarantowałaby pełny odbiór wy- 
produkowanego towaru. 


W drugim wypadku członkowie spółdzielni byliby zobowiązani do udzia- 
łu w niektórych pracach zespołowego gospodarstwa oraz dostarczania 
z własnego gospodarstwa obornika, pasz itp. Członkowie poza opłatą za 
pracę i dostarczone pasze czy obornik uczestniczyliby w podziale nadwyż- 
ki bilansowej zespołowego gospodarstwa. 


Spółdzielnie rolnicze tego typu mogłyby działać w ścisłej kooperacji 
z przedsiębiorstwami przemysłu rolno-spożywczego czy zakładami spół- 
dzielczości branżowej. Ta forma współpracy, choćby przy wiodącej roli 
tych instytucji, byłaby również i dla nich korzystna, ponieważ mogłyby 
one planowo i w szerokim zakresie nie tylko oddziaływać na ilość, jakość 
i standard przyjmowanych produktów, ale również wpływać na kierunki, 
poziom i koszty produkcji u producentów. Współpraca na takich zasadach 
umożliwia obniżkę kosztów przetwórstwa przez skrócenie transportu to- 
warów od producenta surowca do przetwórni. 


Centralny Związek Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych opracował 
ostatnio nowy statut „„Rolniczej Spółdzielni Tuczu Zwierząt”, który opiera 
się na wyżej omówionych zasadach. 

Natomiast gospodarstwa średnie i większe są zainteresowane w zwięk- 
szaniu skali produkcji, specjalizacji oraz w uzyskaniu usług mechaniza- 
cyjnych w produkcji polowej i w transporcie. Dlatego też atrakcyjna dla 
nich może być jedynie forma zespołowej działalności w produkcji ro- 
ślinnej, przy pozostawieniu hodowli w gospodarstwach osobistych człon- 
ków. 

Ideą przewodnią statutu takiej spółdzielni pod nazwą „Rolnicza Spół- 
dzielnia Hodowców” jest wdrażanie specjalizacji w produkcji zwierzęcej, 
planowanie wielkiego pogłowia zwierząt i zapotrzebowania na pasze, 
a w odniesieniu do zespołowego gospodarstwa — możliwie pełne zmecha- 
nizowanie prac polowych. Produkcja roślinna w tego typu spółdzielni 
służyć powinna przede wszystkim zaopatrzeniu gospodarstw osobistych 
w pasze oraz zapewnieniu im usług transportowych. 


Według założeń statutu dla takich spółdzielni produkcja z gospodarstw 
osobistych członków jest sprzedawana przez spółdzielnię, ale na rachunek 
indywidualnych dostawców. Wszelka wymiana produktów i usług między 
gospodarstwem prowadzonym zespołowo a gospodarstwami członków jest 
rozliczana w formie pieniężnej. Po odliczeniu kosztów produkcji łącznie 
z opłatą pracy i wszelkimi zobowiązaniami spółdzielni pozostająca nad- 
wyżka bilansowa jest dzielona między członków proporcjonalnie do ilości 
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wniesionych do zespołowego użytkowania hektarów przeliczeniowych, 
przy czym część jej jest wydzielana na fundusze zasobowe spółdzielni. 

Statut tego rodzaju spółdzielni nie przewiduje prowadzenia hodowli ze- 
społowej. Jeśli jednak członkowie, specjalizujący się w chowie jednego 
gatunku zwierząt, zgodzą się na chów innego gatunku w gospodarstwie 
zespołowym, to statut im tego nie zabrania. Decyzja ta jednak musi być 
przemyślana i nie może wpłynąć na ograniczenie rozmiarów hodowli w go- 
spodarstwach członków. W przeciwnym razie wymagana jest zgoda wal- 
nego zgromadzenia, wyrażona bezwzględną większością głosów. 

Wyżej wymienione formy zespołowej działalności mogą być organizo- 
wane nie tylko w ramach spółdzielczości produkcyjnej, ale także i w ra- 
mach kółek rolniczych, grup chłopskich, jak również kooperacji grup 
rolników z działającymi spółdzielniami produkcyjnymi. 

Dobrze gospodarujące spółdzielnie mogłyby organizować filie złożone 
z niewielkich grup chłopów, które niekoniecznie muszą być oparte o za- 
sady statutowe macierzystego gospodarstwa, ale na regulaminie koope- 
racji między tymi dwiema jednostkami. Kooperacja ta dotyczyłaby wspól- 
nego zagospodarowania gruntów i większych zabudowań gospodarczych, 
należących do PFZ. Ponadto stwarzałaby warunek dla specjalistycznej 
produkcji i wymiany produktów, do dalszego ich przerobu lub uszlachet- 
niania itp. Filie te w oparciu o fachową pomoc organizacyjną, a nawet 
i gospodarczą, macierzystego gospodarstwa mogłyby nie tylko spełniać 
rolę produkcyjną, lecz stawały się z czasem inspiratorami różnorodnych 
wspólnych poczynań gospodarczych czy kulturalnych we własnej wsi. 


Niezmiernie istotną sprawą w zespołowej działalności produkcyjnej — 
podejmowanej szczególnie w mniejszych zespołach ludzi — jest stworze- 
nie warunków dla możliwie najszerszego współudziału członków w za- 
rządzaniu gospodarstwem zespołowym. To współzarządzanie nie może 
ograniczać się tylko do udziału członków w walnych zgromadzeniach 
i ich decyzji w sprawach najistotniejszych dla zespołowego gospodarstwa, 
ale powinno być przeniesione do codziennej praktyki. Zasada współza- 
rządzania członków może być realizowana przez wprowadzenie indywi- 
dualnej odpowiedzialności za poszczególne zadania produkcyjne. Chodzi 
bowiem o to, aby członek związany z gospodarstwem zespołowym czuł 
się jego właścicielem, szukał najlepszych rozwiązań produkcyjnych In- 
dywidualna odpowiedzialność członków za powierzone zadania przeciw- 
działa tworzeniu się nadmiernej administracji, której boi się każdy rolnik, 
gdyż w jego świadomości odbiera mu ona poważną część dochodów. Stąd 
wszelkie propozycje dotyczące form zespołowej działalności ten moment 
powinny uwzględnić szczególnie. | 

Może istnieć wiele form zespołowej działalności produkcyjnej — ale 
każda z nich będzie miała sens wówczas, gdy uwzględni konkretne po- 
trzeby zrzeszających się rolników. Sprawa szczegółowych rozwiązań sta- 
tutowych czy regulaminowych powinna pozostać w wyłącznej gestii zrze- 
szających się, gdyż zespołowa działalność zostaje dobrowolnie przez nich 
zorganizowana w wyniku ich własnych potrzeb i dla ich własnych ko- 
rzyści. 

%* 
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Kojarzenie wzrostu produkcji rolnej ze stopniową przebudową ustroju 
rolnego jest naczelną zasadą naszej polityki rolnej. Decyzje dotyczące 
zniesienia obowiązkowych dostaw, zwiększenie zaopatrzenia rolnictwa 
w środki produkcji, wprowadzenie korzystnych cen na produkty rolne, 
doskonalenie aparatu obsługującego rolnictwo, przyznanie rolnikom ubez- 
pieczeń lekarskich itp. miały na celu zapewnienie warunków umożliwia- 
jących wzrost produkcji rolnej. Wpływ tych postanowień, pomimo sto- 
sunkowo krótkiego okresu ich realizacji, jest już widoczny, spowodowały 
one poważne ożywienie produkcyjne u dużej części rolników, które z pew- 
nością będzie się rozszerzało. 

Niemniej jednak zasięg tego ożywienia będzie w naszych warunkach 
ograniczony czynnikami strukturalnymi. Większość naszych gospodarstw 
indywidualnych, to jednostki małe i w tych warunkach wdrażanie po- 
stępu technicznego jest utrudnione ze względu na same rozmiary war- 
sztatu rolnego i rozdrobnienie jego produkcji. Dlatego konieczna jest re- 
konstrukcja rolnictwa w oparciu o najróżnorodniejsze, proste formy ze- 
społowej działalności. 

Formy te powinny pozwolić na wprowadzanie specjalizacji w produk- 
cji, a tym samym na zwiększanie jej skali w poszczególnych gospodar- 
stwach oraz na unowocześnianie metod produkcji przez możliwość ze- 
społowego nabywania maszyn nie dostępnych (ze względu na koszt) dla 
indywidualnego gospodarstwa. Ponadto powinny one zapewniać obniżenie 
kosztów inwestycji przez zespołowe wykorzystanie budynków, wzrost wy- 
dajności pracy i tym samym prowadzić do wzrostu dochodów rolników. 

Popierając zespołową działalność rolników, państwo stworzyło korzystne 
warunki dla rozwoju wspólnych poczynań. Rolnicy uzyskali możność swo- 
bodnego wyboru zakresu zespołowej działalności produkcyjnej, jej form 
organizacyjnych, jak również prawo do najdogodniejszego dla siebie do- 
boru członków. Państwo zobowiązało się do udzielenia pomocy finansowej. 
rzeczowej i fachowej dla wszystkich form zespołowej działalności, przy 
czym jej zakres i wielkość będą zwiększane wraz z narastaniem majątku 
zespołowego. 

Inicjatywa w podejmowaniu zespołowej działalności produkcyjnej na 
wsi należy do samych rolników. Wyzwalanie tej inicjatywy zależeć bę- 
dzie w dużym stopniu od zaangażowania się organizacji partyjnych i ZSL 
oraz organizacji gospodarczych i spółdzielczych w bezpośrednią działal- 
ność na rzecz rozwijającego się nowego ruchu spółdzielczego. 


Problemy i dyskusje 


O zielone światło 
dla książki naukowej 


CZESŁAW DEJNAROWICZ 


Na łamach prasy kulturalnej od blisko półtora roku toczy się dyskusja 
o polityce wydawniczej. Niedawno pod bulwersującym, aczkolwiek tanim 
hasłem „Paszkwil na naukę” podjęto tę dyskusję także i w odniesieniu do 
wydawnictw i czasopiśmiennictwa naukowego. Warto więc — wydaje 
się — zabrać głos na ten temat i sformułować kilka istotnych propozycji. 

Moje refleksje dotyczą literatury naukowej, wokół której narosło wiele 
nieporozumień. Książka naukowa przy prawdziwej eksplozji rozwoju nau- 
ki, a co za tym idzie przy niesłychanie dynamicznym wzroście kadr nauko- 
wych, przeżywa we współczesnym świecie coś w rodzaju kryzysu. Coraz 
więcej jest głosów, że monopol fachowej książki i specjalistycznego cza- 
sopisma jako pośrednika w przekazywaniu informacji naukowej należy 
już do przeszłości. 

W istocie rzeczy obserwujemy w świecie gwałtowny rozwój wydawnictw 
naukowych. Wystarczy przytoczyć kilka danych: w latach 1950—1965 
światowa produkcja książek naukowych podwoiła się, natomiast 14 kra- 
jów świata wydało 77 proc. wszystkich książek tego typu, ilość ich sza- 
cuje się na 450 000 tytułów. Wśród tych krajów obok ZSRR, Czechosło- 
wacji, Jugosławii znajduje się także Polska. W latach 1960—1969 bardzo 
wydatnie wzrosła ilość tytułów z zakresu nauk ścisłych, przy czym wzrost 
ten jest szybszy niż ogólny wzrost ogólnej liczby arkuszy. Odpowiada tn 
wzrostowi zapotrzebowania na literaturę naukową, a zwłaszcza na książki 
typu encyklopedii, podręczników, syntez i monografii naukowych. 

Zastanówmy się jednak, w jakim stopniu zaspokajamy te potrzeby u nas 
w kraju? 

% 


Rozpoczęta niedawno dyskusja prasowa o roli nauki i polityki naukowej 
przyniosła szereg wypowiedzi publicystów i uczonych, którzy między in- 
nymi podjęli interesujący nas tu problem poziomu naukowego czasopism 
i książek naukowych(1). 


(1) Por. wypowiedzi M. Iłowieckiego, R. Rembiesa, B. Żarnickiego, St. Rota, M. Ła- 
wrientiewa, Szczepana Pieniążka i innych. 
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W dotychczasowej dyskusji sformułowano pogląd, iż wydajemy zbyt 
mało wybitnych prac naukowych, wskazywano także na ich nadmierną 
rozwlekłość (zwłaszcza odnosi się to do prac doktorskich i habilitacyjnych). 
Dyskutanci podkreślali też nie bez racji, że w wielu pracach trudno doszu- 
kać się odkrywczych i oryginalnych myśli. Brak jest szerokich syntez, 
zbyt dużo natomiast prac przyczynkarskich. Krytykowany jest także nad- 
mierny liberalizm w redakcjach czasopism naukowych, gdzie nie dokonuje 
się należytej selekcji materiałów. Zwracano również uwagę na zbyt długi 
cykl produkcyjny publikacji naukowych, kiepski papier itp. itd. Wskazy- 
wano równocześnie, że jedną z istotnych przyczyn tego stanu jest m. in. 
swoisty „wyścig” pracowników nauki w dążeniu do największej liczby 
prac drukowanych. 

Przypominam wypowiedzi te nie po to, aby wyciągać pesymistyczne 
wnioski o stanie naszej literatury naukowej. Wydajemy bowiem wiele 
prac wysoko ocenianych, odnoszących sukcesy za granicą, publikujemy 
także świetne podręczniki uniwersyteckie. Rzeczywisty problem polega 
na tym, że proporcje ilościowe między pozycjami naprawdę wybitnymi 
a miernymi są niezadowalające. Polska książka tłumaczona na obce ję- 
zyki nie przekroczyła liczby około 500 tytułów rocznie, w tym znakomita 
większość to literatura piękna. Przeprowadzona przez wydawców kwali- 
fikacja najwybitniejszych prac, które ukażą się w 1972 r., zamyka się za- 
ledwie 292 tytułami, co stanowi 4,1 proc. ogólnej liczby tytułów(2). Przy 
czym na literaturę naukową przypadają 54 tytuły w stosunku do 1441 
tytułów wydawanych, co stanowi zaledwie 3,7 proc. całej produkcji w tej 
dziedzinie. Oczywiście, dane te mogą okazać się niepełne lub w jakimś 
stopniu niezbyt ścisłe, bowiem tego typu klasyfikacja zawsze z reguły 
obciążona jest indywidualnymi odczuciami, niemniej sze4unki te stanowią 


fakt realny. M 


Analiza planów wydawniczych wykazuje znikomą liczbę prac synte- 
tycznych. Natomiast rzuca się w oczy wielka ilość różnego rodzaju prac 
przyczynkarskich, których publikacja natrafia na duże trudności, ponie- 
waż przynoszą one z reguły wysoki deficyt. 

Następnym niedostatkiem, z którego wynikają poważne konsekwencje 
praktyczne, jest brak prac interdyscyplinarnych. Zbyt mała również jest 
liczba prac podejmujących problemy sporne i dyskusyjne. Jest to zresztą 
problem wymagający odrębnego omówienia i poważnej dyskusji. Warto 
by bowiem zastanowić się głębiej nad przyczynami, które sprawiają, że 
rzeczywiste dyskusje i spory naukowe należą u nas do rzadkości. 

Wydawcy odczuwają wyraźnie brak opracowań poświęconych wielu 
istotnym tematom. Te luki tematyczne określane są mianem „białych 
plam”. W większości wypadków owe „białe plamy” stanowią rezultat 
niewłaściwego zaprogramowania prac naukowo-badawczych, na co wpływ 
wydawcy jest przecież minimalny(3). 


(2) Osólna charakterystyka projektu tytułowego planu wydawniczego 1972 r. Na- 
czelny Zarząd Wydawnictw, Warszawa. 

(3) Por. Tadeusz Kaczmarek: O książkach i wydawcach inaczej. „Kultura” nr 40 
z 3.X.1971 r. 
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Nie należy się dziwić, że niechętnie wydają oni prace naukowe w na- 
kładzie kilkuset egzerupiarzy (czasem 200—300) i postulują, aby przynaj- 
mniej część tych prac była powielona w kilkudziesięciu egzemplarzach 
dla potrzeb specjalis'ycznych bibliotek, przy jednoczesnym tworzeniu od- 
powiedniego systemu informacji o tych pracach. 


Dalsze zarzuty to zbyt duża objętość prac i nieekonomiczna struktura 
książki. Zdarzają się — i to nierzadko — wypadki, że przypomnienie publi- 
kowanych opinii innych autorów oraz rozważania terminologiczne zaj- 
mują bez mała trzy czwarte tekstu pracy, a samą istotę rozważań dałoby 
się streścić na dwóch arkuszach druku. Prawdę mówiąc, treści tego rodzaju 
książki starczyłoby na dobry artykuł. 


Budzą także wątpliwości tzw. prace zlecane wydawnictwom. Są one 
z reguły wąskotematyczne i przyczynkarskie, a gdzieniegdzie pod pokryw- 
ką pracy naukowej autor wystawia sobie po prostu „pomniczek” z okazji 
zabrania głosu na konferencji lub odpowiednio uroczystej rocznicy. 


Śledząc uważnie toczącą się na łamach „Życia Literackiego” dyskusję 
pod hasłem „Wydawcy o sobie”, można stwierdzić, że na ogół przeważają 
w niej narzekania na złą pracę przemysłu poligraficznego, niedostateczną 
ilość papieru czy nadmierną długość cyklu produkcyjnego. Mniej nato- 
miast jest rozważań nad problemamu. które wchodzą w zakres polityki 
wydawniczej. Widocznie sprawy poruszane przez dvskutantów są tak bo- 
lące lub może sytuacja tak przytłoczyła wydawców, iż na chwilę zapo- 
mnieli, co znaczy szlachetna funkcie autentycznego wydawcy, który wie, 
czego chce, odpowiada ra potrzeby czytelników i wywiera wpływ na po- 
dejniowanie tematów. 


* 


Zastanówmy się teraz nad wielkością produkcji wydawniczej w Polsce 
w zakresie literatury i czasopiśmiern.ctwa naukowego. 

Analizując wielkość produkcji wydawniczej w latach 1960—1970, ob- 
serwujemy niesłychanie dynamni'zny rozwój wydawnictw naukowych. 
Liczba tytułów ksiązek i broszur naukowych wzrosła o 104,2 proc., nato- 
miast liczba arkuszy wydawniczvca zwiększyła się o 79,3 proc. Liczba 
tytułów czasopism naukowych poniosła się o 199,4 proc., natomiast liczba 
arkuszy o 225,1 proc., liczba podręczników dla wyższych uczelni wzrosła 
w tytułach o 130,7 proc., natomiast w arkuszach wydawniczych o 111,8 
proc. 

W tym samym okresie ogólna liczba tytułów wydanych w Polsce zwięk- 
szyła się o 33,6 proc., natomiast liczba arkuszy wydawniczych o 36,3 proc. 
Tymczasem dynamika wzrostu produkcji naukowej razem z czasopiśmien- 
nictwem wyniosła 49,2 pioc., a w arkuszach wydawniczych aż 53,9 proc. 


Warto podkreślić, iż w 1960 r. udział literatury naukowej w całej pro- 
dukcji wydawniczej w Fa sce wynosił w tytułach 34,6 proc., a w arkuszach 
ł0,2 proc., natomiast w 1370 r. udział procentowy tego tvpu wydawnictw 
zwiększył się na korzyść literatury naukowej i stanowił w tytułach 45,2 
proc., a w arkuszach 05,5 proc. 
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Aby unaocznić wielkość produkcji wydawniczej w omawianym okresie, 
przytaczam poniższą tabelkę dotyczącą tytułów i liczby arkuszy literatury 
naukowej: 


Rok 1960 Rok 1970 
Wyszczególnienie 
arkusze arkusze 
tytuły wydawnicze tytuły wydawnicze 

Książki i broszury 

naukowe 2 026 29 069 4 137 52 109 
Czasopisma naukowe 172 7 758 515*) 25 222 
Podręczniki dla szkół 

wyższych 505 9 249 1165 19 586 
Razem: 2 703 46 076 5 817 96 917 


*) Rok 1969, brak jeszcze danych za 1970 r., lecz przewidywane zmiany nie bęt 
miały większego wpływu na ogólne proporcje. 


W planie PAN wydaje się rocznie (razem z towarzystwami naukowymi) 
20,7 proc. wszystkich krajowych książek i czasopism naukowych. W anali- 
zowanym okresie liczba tytułów w PAN wzrosła o 10,2 proc., natomias! 
liczba arkuszy zwiększyła się o 34,3 proc. Oznacza to wydatny wzrost 
objętości tych publikacji. Wskaźnik wzrostu w tej dziedzinie wydawnictw 
jest jednak niższy niż ogólny przyrost produkcji wydawniczej w skali kra- 
ju. Warto przy tym podkreślić, iż w pionie PAN publikuje się wcale nie- 
małą ilość prac napisanych przez pracowników spoza instytutów nauko- 
wych PAN — są to przeważnie prace pracowników wyższych: uczelni 

Dla zobrazowania naszego miejsca w świecie przytoczymy jeszcze kilka 
danych o produkcji wydawniczej w porównaniu z innymi państwami, lecz 
już bez wyodrębniania literatury naukowej ze względu na niesłychane 
trudności w zgromadzeniu porównywalnych informacji. W latach 1950— 
1965 Polska pod względem dynamiki wzrostu produkcji wydawniczej zaj- 
muje 16 miejsce w świecie. Znajdujemy się zaraz po ZSRR, a przed Wielką 
Brytanią. Należy przy tym wziąć pod uwagę, że największy wskaźnik 
wzrostu notują te kraje, których produkcja była nienormalnie niska 
wskutek zależności kolonialnej. 

Pod względem liczby tytułów w przeliczeniu na milion mieszkańców 
w 1965 r. znajdowaliśmy się na 21 miejscu w świecie. Bezpośrednio za 
nami uplasowały się takie kraje, jak: Japonia, Kanada i Włochy. Liczba 
przekładów książek daje nam 22 miejsce w świecie, co znaczy, że znajdu- 
jemy się w grupie państw o średniej produkcji przekładów(4). Z kole 
pod względem ogólnej liczby tytułów wydanych książek i gazet w 1968 r 
osiągnęliśmy 10 lokatę(5). 

Należy także dodać, iż w 1970 r. przeciętna w skali kraju objętość książ- 


(4) Robert Escarpit: Rewolucja książki. PWN, 1969 r. 
(5) Rocznik statystyczny 1971. Warszawa, GUS 1971 r. 
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ki naukowej wynosiła 12,6 arkusza, a przeciętny nakład ok. 1500 egzem- 
plarzy (1478). Jednorazowa objętość czasopisma naukowego wynosiła około 
15 arkuszy wydawniczych przy jednorazowym nakładzie 1239 egzempla- 
rzy. Natomiast w pionie PAN objętość książki osiągnęła 17,9 arkusza wy- 
dawniczego przy przeciętnym nakładzie 860 egzemplarzy, podczas gdy 
objętość czasopisma naukowego była zbliżona do średniej krajowej (około 
14 arkuszy), a nakład wynosił 420 egzemplarzy. 

Powyższy przegląd danych statystycznych upoważnia nas do stwierdze- 
nia, iż książka naukowa w naszym kraju jest otoczona dużą troską, mimo 
że potrzeby społeczne każą często dokonywać trudnego wyboru między 
książką naukową a podręcznikami dla szkół. 

W tak określonej sytuacji zachodzi konieczność prowadzenia właściwej 
społecznie polityki wydawniczej. Każda publikacja naukowa stanowi isto- 
tną część składową działalności naukowo-badawczej. Za pośrednictwem 
książki naukowej realizuje się bowiem społeczna funkcja nauki. Książka 
przenosi naukową informację do zainteresowanych środowisk i szerokich 
kręgów społeczeństwa. 

W okresie rewolucji naukowo-technicznej, jak również „rewolucji szkol- 
nej”, którą obecnie przeżywamy, obserwujemy w skali dotychczas nie 
spotykanej pęd do kształcenia się. Zjawisko to występuje szczególnie wśród 
młodzieży. Uruchamia się także dość szeroko różnego typu studia pody- 
plomowe, obejmujące tzw. permanentnym dokształcaniem ludzi czynnych 
już zawodowo. Sytuacja ta w niemałym stopniu określa nową funkcję 
książki naukowej. 

„Powszechność oświaty — jak stwierdza prof. R. Wroczyński — nadaje 
książce naukowej cechę powszechności, która różni się zasadniczo od 
książki dawnej, o zasięgu społecznym ograniczonym do izolowanej grupy 
ludzi nauki ”'(6). 

Książka naukowa w naszej rzeczywistości społecznej spełnia nie tylko 
rolę narzędzia, jak to określił Robert Escarpit, lecz jest także czynnikiem 
upowszechniania treści. Współczesna książka naukowa, która winna sta- 
nowić skondensowane kompendium wiedzy żywej i wykorzystywać różno- 
rodny język edytorski, ma szanse oddziaływania na naszą wyobraźnię. 
Według prof. R. Wroczyńskiego brak jest niestety dotychczas takiego 
modelu książki naukowej dla tych wszystkich, którzy pragną „odświeżyć” 
dawne wiadomości i zaktualizować je najnowszymi wynikami badań współ- 
czesnych. Wspomniane niektóre tylko funkcje książki naukowej wyzna- 
czają trudne zadanie ruchu wydawniczego inspirowania, opracowywania 
i publikacji właśnie tego rodzaju prac. 

Główne zadania polityki wydawniczej w zakresie publikacji naukowych 
upatruję w trzech płaszczyznach: 

1. Konsekwentnej selekcji według ściśle określonych kryteriów, wyni- 
kających z potrzeb rozwoju nauki polskiej, przy jednoczesnym trafnym 
rozeznaniu potrzeb społecznych, m. in. w aspekcie kształcenia i dokształ- 
cania kadr naukowych oraz podnoszenia świadomości społecznej. Wypra- 
cowanie takich kryteriów należy do najbardziej podstawowych zadań wy- 


(6) Ryszard Wroczyński: Społeczna funkcja książki naukowej w publikacji zbio- 
rowej pt. Problemy edytorstwa. PWN, 1971 r. 
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dawców, a zadanie to można zrealizować tylko w ścisłym współdziałaniu 
ze środowiskiem naukowym. 

2. Inspirującej roli wydawnictw w zagospodarowaniu „białych plam” 
dotyczących określonych tematów, a wynikających z braku wyspecjali- 
zowanych instytutów naukowych czy też z braku określonych zaintere- 
sowań samych pracowników nauki. Jest to jedna z trudniejszych funkcji 
ruchu wydawniczego, lecz w istocie rzeczy przynosi najwięcej satysfakcji 
wydawcom. 

3. Wypracowaniu kilku modeli współczesnej książki naukowej — jest 
to dziedzina niesłychanie zaniedbana, prawie przez nikogo dotychczas 
w naszym kraju nie podjęta. 

* 


Funkcja selekcyjna. Przy olbrzymim nacisku propozycji wydawniczych, 
a równocześnie ograniczonych możliwościach, zachodzi konieczność rezyg- 
nacji z wydania prac nadmiernie przyczynkarskich lub też publikacji o te- 
matyce niesłychanie wąskospecjalistycznej, która interesuje jedynie nie- 
liczne grono pracowników naukowych (np. w wypadku, kiedy 100 egzem- 
plarzy w zupełności zaspokaja wszelkie potrzeby). 

Jednocześnie jest niezbędne publikowanie w pierwszej kolejności na- 
stępujących prac: 

— syntez naukowych oraz oryginalnych monografii, które mogą wy- 
wrzeć wpływ na dalszy rozwój określonej dyscypliny, a także prac nauko- 
wych, które wywierają wpływ na usprawnianie praktyki technicznej lub 
społecznej; 

— prac typu informacyjnego zawierających najbardziej aktualne in- 
formacje naukowe, istotne dla środowisk naukowych lub szerszych krę- 
gów społecznych (syntetyczne materiały kongresowe, przeglądy najnow- 
szej literatury, syntetyczne bibliografie naukowe oraz prace omawiające 
badania wycinkowe opierające się na reprezentatywnym materiale), jed- 
nakże pod warunkiem, iż będą publikowane bardzo szybko. W tej zwłaszcza 
dziedzinie musi nastąpić w najbliższej przyszłości podział ról między wy- 
dawcami a ośrodkami informacji naukowej, które winny odciążyć wydaw- 
nictwa od potrzeby publikowania większości tego typu prac; 

— materiałów źródłowych, których brak utrudnia pracę całym środowi- 
skom naukowym; 

— prac popularnonaukowych na wysokim poziomie uogólnienia, które 
mogą wywierać wpływ na kulturę i świadomość społeczeństwa. 

Znacznie większa selekcja artykułów i skracanie ich objętości w czaso- 
pismach naukowych to sprawa nie wymagająca komentarza. Inspirująca 
funkcja wydawców wymaga przede wszystkim poprawnej orientacji w po- 
trzebach rynku czytelniczego i to nie tylko krajowego. Poszukiwanie au- 
torów dla realizacji określonych tematów to zadanie niewątpliwie bardzo 
trudne, ale przecież możliwe do wykonania. W tej dziedzinie poza traf- 
nym doborem autorów lub zespołów autorskich ważne jest również do- 
starczenie w porę przekładów dzieł naukowych liczących się na świecie. 
Pod tym względem nasza praktyka wydawnicza dość często kompromituje 
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się w oczach ludzi nauki. Zdarza się bowiem, że przekłady nader istotnych 
publikacji naukowych ukazują się po 6—8 latach od ich pierwodruku. 


Dobór dzieł do tłumaczeń winien cechować się większą ilością tłuma- 
czeń prac z krajów socjalistycznych, co uzasadnione jest ich szerszą sto- 
sowalnością do naszych warunków. W ruchu wydawniczym brak jest 
dotychczas odpowiedniej komórki organizacyjnej, która by inspirowała 
wydawców do podejmowania propozycji przekładowych. Czasem w tym 
wypadku wystarczy po prostu rzetelna informacja o osiągnięciach nauko- 
wych i publikacjach zagranicznych. Trzeba ją jednak należycie zorganizo- 
wać. Obecnie odbywa się to na zasadzie prywatnej porady poniektó- 
rych pracowników nauki. Wydaje się, że w porozumieniu z ośrodkami nau- 
kowymi tę funkcję mógłby z powodzeniem przejąć Naczelny Zarząd Wy- 
dawnictw. 

Pomyślna realizacja polityki wydawniczej zależy od stanu nauki w kra- 
ju, niemniej inspiracja ze strony wydawnictw może niewątpliwie stano- 
wić istotny doping dla środowisk naukowych. 

Im bardziej aktywnie wydawca będzie realizował funkcję inspirator- 
ską, tym efektywniej może wpływać na stymulowanie zainteresowań ze- 
społów badawczych w kierunku podjęcia prac powszechnie oczekiwanych 
przez odbiorców literatury naukowej. Oczywiście, łatwiej jest „białe pla- 
my” wypełniać tłumaczeniami, trudniej mobilizować ludzi nauki, lecz taka 
działalność — aczkolwiek nie zawsze wdzięczna — przynosi po wielu la- 
tach realne sukcesy i niekłamaną satysfakcję. 

Jednym z istotnych zadań wydawcy powinno być wvpracowanie mo- 
delu nowoczesnej książki naukowej. Jeśli pominąć w tvm miejscu — nie- 
zmiernie ważną skądinąd — sprawę podręczników dla szkół wyższych, 
nasuwa się konieczność określenia struktury typowych książek nauko- 
wych, jak np.: 

— specjalnego typu akademickiej książki popularnonaukowej; 

— określonego rodzaju syntetycznej pracy naukowej, prezentującej 
najnowsze osiągnięcia z danej dziedziny z przeznaczeniem dla tych wszyst- 
kich, którzy pragną pogłębić wiedzę uniwersytecką; 

— książki naukowej o funkcji dynamizującej wykorzystanie osiągnięć 
naukowych w praktyce społecznej. Inaczej mówiąc, chodzi tu o książkę 
wdrożeniową, która umożliwia włączenie rzeczywistych osiągnięć nauki 
w nurt życia społecznego. Mam tu na myśli szczególny typ książki dla 
RAM przedsiębiorstw, inżynierów, lekarzy specjalistów, nauczy- 
cieli itp. 


* 


Szukając rezerw w racjonalizacji polityki wydawniczej, może warto 
jeszcze wspomnieć o strukturze tematycznej naszej literatury naukowej. 
Pod względem liczby tytułów i arkuszy wydawniczych w obecnych planach 
tematycznych kolejność jest następująca: 

Na pierwszym miejscu znajdują się nauki społeczne, na które przezna- 
czamy 29 304 arkuszy wydawniczych, co stanowi 56,3 proc. całej produkcji 
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literatury naukowej. Na nauki techniczne przeznaczamy 8988 arkuszy 
wydawniczych, to jest 17,3 proc.; na nauki przyrodnicze — 5624 arkuszy 
wydawniczych, tj. 10,7 proc.; na nauki medyczne — 4435 arkuszy wydaw- 
niczych, tj. 8,5 proc.; na rolnicze i leśne — 3414 arkuszy wydawniczych, 
tj. 7,2 proc. W czasopiśmiennictwie naukowym natomiast medycyna znaj- 
duje się na trzeciej pozycji, a na czwartej nauki przyrodnicze(7). 

Powstaje pytanie, czy taka struktura tematyczna literatury naukowej 
jest uzasadniona? Wydaje się, iż byłoby celowe, aby na ten temat wypo- 
wiedzieli się przedstawiciele różnych dyscyplin. 

Przyjrzyjmy się z kolei strukturze tematycznej publikacji wewnątrz 
nauk społecznych. Z punktu widzenia ilości tytułów przedstawia się ona 
następująco: 


Plan tytułowy Plan tytułowy pa ANA 
Wyszczególnienie wydawnictw PAN = sd esie literatury 
na 1972 r. na 1972 r. i 
popularnonaukowej 
| miejsce | miejsce | miejsce 
Historia 1 1 1 
Ekonomia 2 9 b 
Nauka o literaturze 3 2 4 
Pedagogika, 
psychologia 4 8 3 
Prawo 5 $ i 10 
Filozofia, logika, 
metodologia 6 7 8 
Sztuka (muzyka, 
teatr, film) 1 5 2 
Językoznawstwo 8 3 6 
Socjologia 9 6 9 
Nauka o książce 10 —— 11 
Religioznawstwo 11 — 7 


W planie wydawniczym PAN pod względem rodzaju książki na pierw- 
szym miejscu znajdują się monografie, drugie miejsce zajmują zbiory 
studiów (tzw. prace zbiorowe), trzecie — źródła, czwarte — bibliografie, 
piąte — materiały kongresowe i pomocnicze. Na szóstym miejscu są syn- 
tezy i słowniki, a na ostatnim prace popularnonaukowe. | 

Zróżnicowanie liczby tytułów prac i kolejność miejsca zajmowanego 
przez określoną dyscyplinę niewątpliwie stanowią rezultat aktywności po- 
szczególnych środowisk naukowych oraz możliwości samych autorów. Na- 
tomiast wydaje się, że tak duża ilość publikacji z dziedziny nauk histo- 
rycznych i nauki o literaturze wymaga poważniejszej analizy, poniewa 
tu — moim zdaniem — kryją się rezerwy do ewentualnego manewru w za 
kresie struktury tematycznej. 


(7) Wszystkie dane za 1969 rok, 
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Gdy przeglądamy tematykę historyczną zaplanowaną na rok 1972, to 
nasuwa się spostrzeżenie, iż prac dotyczących okresu II Rzeczypospolitej 
oraz Polski Ludowej jest bardzo mało (w planie wydawniczym PAN 
ani jednej!), a z historii ruchu robotniczego ukaże się w tym roku tylko 
jeden tytuł. 

Brak także pozycji krytycznych i polemicznych poświęconych filozofii 
współczesnej. Znikoma ilość prac dotyczy problematyki etycznej oraz pro- 
gnoz naukowych (w 1971 r. w pionie PAN ukazały się zaledwie 4 takie 
pozycje). „Białe plamy” można mnożyć i mnożyć. 

Ilość arkuszy niedwuznacznie wykazuje, iż skoncentrowano duży wy- 
siłek wydawniczy na naukach społecznych. Chodzi jednak o to, aby istnie- 
jące możliwości w pełni wykorzystać i wydawać coraz większą ilość prac 
naukowych bardziej znaczących społecznie i oddziałujących na świadomość 
i postawę obywatelską. 

Szukanie dalszych rezerw mocy poligraficznych i papierowych wymagać 
będzie zmniejszenia nadmiernej liczby tzw. skryptów (materiałów szkole- 
niowych), które są z reguły powielaniem treści zawartych w innych pu- 
blikacjach. Motywacją ich wydawania jest dostosowanie materiału do 
specyfiki różnorakich zespołów kształceniowych. Należy wszakże postawić 
pytanie: czy w szlachetnym zamiarze dokształcania nie odzwyczajamy 
przypadkiem zainteresowanych od korzystania z książki naukowej? Po- 
ważne rezerwy kryją się także w publikacjach towarzystw naukowych, 
<tóre wydają wiele różnotematycznych prac zbiorowych lub typowo przy- 
:zynkarskich. 

Kolejny ważny problem — to walka o czas. Mam tu oczywiście na myśli 
ie tytuły naukowe, które przekazują najnowszą informację lub też podej- 
mują aktualną problematykę. Obecnie edytorstwo nie może już być „rze- 
miosłem”, jak to niektórzy chcą nadal widzieć, lecz musi stać się „produk- 
cją wielkoprzemysłową”, zwłaszcza wobec postępującego unowocześniania 
bazy poligraficznej. Wydawca, który naprawdę chce służyć nauce, musi 
obecnie podjąć wyścig z czasem, odkładając nawet niejednokrotnie na 
olan dalszy to, co było istotą edytorstwa rzemieślniczego, a mianowicie 
artystyczną stronę książki. 

Aktualność treści stanowi dziś dla edytorstwa naukowego wartość nad- 
rzędną. Problem ten wiąże się jak najściślej z szybkością publikowania. 
Konieczność szybkiej publikacji nie zawsze doceniają sami wydawcy, nie 
dysponują oni zresztą odpowiednim do potrzeb przemysłem poligraficz- 
nym. W ostatnich latach — według danych PWN — okres druku ponad 
20-arkuszowej książki trwał średnio 312 dni (w drukarni Domu Słowa 
Polskiego — 275 dni, drukarni gdańskiej — 298 dni, drukarni krakow- 
skiej — 317 dni)(8). Ostatnio cykl druku książki 18-arkuszowej został 
a0odobno skrócony do 8 miesięcy. 

Mówiąc o prowadzeniu właściwej polityki wydawniczej, chciałbym z ca- 
„ym naciskiem podkreślić, iż wydawcy nie mogą — rzecz jasna — kształ- 
tować polityki wydawniczej samodzielnie, to znaczy bez współudziału 
środowisk naukowych. Z żalem jednak trzeba stwierdzić, iż do dnia dzi- 


(8) Dane z 1968 r. 
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siejszego nie udało się stworzyć właściwych ram organizacyjnych, które 
gwarantowałyby współpracę szerszych kręgów ludzi nauki z wydawcami. 
Dzieje się tak mimo funkcjonowania różnorodnych komitetów, mimo ist- 
nienia instytucji konsultantów i recenzentów. Poziom prac naukowych 
nadal budzi duży niepokój wśród wielu naukowców i publicystów, chociaż 
każda publikacja naukowa była przecież opiniowana i rekomendowana do 
druku przez ludzi nauki. 


Wydaje się, że bez instytucjonalnie zagwarantowanej współpracy śŚro- 
dowisk naukowych wydawcy nie bardzo mogą poradzić sobie z tą kwestią 
przy dotychczasowych układach organizacyjnych. Poziom publikowanych 
prac jest zawsze pochodną ogólnego stanu nauki, a także wymagań sta- 
wianych wobec literatury naukowej przez samych ludzi nauki. Ostatnio 
pojawiły się pewne nowe formy współdziałania środowisk naukowych 
z ruchem wydawniczym, co należy powitać z uznaniem i co winno budzić 
uzasadniony optymizm. Można wskazać m. in., iż Polska Akademia Nauk, 
podejmując szereg czynności dla kształtowania własnego programu wy- 
dawniczego, określiła kryteria umożliwiające selekcję prac. 

W pierwszej kolejności będą więc wydawane prace o tematyce badaw- 
czej doniosłej naukowo i społecznie, a określanej jako problemy węzłowe. 
Władze Akademii kładą duży nacisk na publikację syntez naukowych oraz 
podejmą wysiłki w celu redukcji objętości poszczególnych publikacji. Za- 
pewniają też właściwą ocenę prac przez dyskusję na posiedzeniach rad 
naukowych instytutów, komitetów naukowych PAN. Zalecono również 
ogłaszanie streszczeń prac doktorskich w czasopismach naukowych itp. itd. 

Wydziały Polskiej Akademii Nauk podjęły się oceny wszystkich czaso- 
pism naukowych z jasno określonym celem — dalszego ich wyprofilowa- 
nia tematycznego. Zainicjowano również analizy ich rozmieszczenia, aby 
rozważyć, czy nie dokonać przesunięć do tych ośrodków, które dysponują 
najsilniejszymi skupiskami naukowców z określonych dziedzin. W przy- 
szłości wszystkie periodyczne publikacje PAN będą okresowo oceniane i na 
tej podstawie zweryfikowane zostaną programy wydawnicze. 


Przedsięwzięcia te — poza dążeniem do podniesienia poziomu prac 
naukowvch — mają również na celu obniżenie kosztów wydawniczych. 
Niskonakładowe publikacje naukowe są — jak wiadomo — dofinansowy- 


wane przez PAN. Dopłata PAN do jednego arkusza wydawniczego wy- 
nosi przeciętnie około 5500 zł, co przy dużych rozmiarach działalności 
wydawniczej pociąga za sobą wysokie wydatki(9). 


(9) Nie wdając się w ocenę zasadności wyboru tematyki badawczej — jest rzeczą 
oczywistą, iż nauka powinna podejmować wszelkie problemy uznane za doniosłe 
poznawczo — należy jednak postawić pytanie, czy wszystkie opracowania muszą być 
publikowane w formie książkowej, zwłaszcza kiedy dopłata do kosztów wydania 
tych prac jest wysoka, a oddźwięk społeczny bardzo ograniczony. 

Oto kilka przykładów: 

— Wyrazy polskie w słowniku łacińsko-polskim Jana Męczyńskiego — nakład 
800 egz. wvdany w roku 1962 i 1963, remanent w magazynie 31 grudnia 1971 r. 
wynosił 392 egz., a dopłata 443 936 złotych. 

— Bronisław Geremek: Ludzie margincsu w średniowiecznym Paryżu — naklad 
600 egz., wyd. w roku 1971, dopłata 103 814 zł. 

— Księga jubileuszowa dla uczczenia zasług naukowych.. (jednego z uczonych) 
nakład 40U egźz., wydano w roku l19v5, remanent 219 egz., dopłata 177 192 zł, 
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W celu przyspieszenia publikacji naukowych przewiduje się przekształ- 
cenie wydawnictw ciągłych PAN w periodyki naukowe. Wzrost liczby 
czasopism naukowych umożliwi zamieszczanie większej ilości prac specja- 
listycznych oraz streszczeń prac doktorskich i habilitacyjnych, a także 
pozwoli odstąpić od praktyk wydawania prac przestarzałych już w chwili 
ich publikacji. 


k 


Gdzie tkwią przyczyny różnorakich trudności występujących w ruchu 
wydawniczym? Jedną z nader istotnych przyczyn jest zbyt tradycyjny 
model pracy wydawnictwa. Mimo postępującego procesu specjalizacji 
obserwujemy ostatnio coraz większe zacieranie się granic kompetencyj- 
nych. Nie trzeba nikogo przekonywać, iż wyspecjalizowane oficyny wy- 
dawnicze muszą kompletować kadrę edytorską o wysokich kwalifikacjach, 
co stanowi czynnik gwarantujący znacznie większe możliwości wyda- 
wania prac wartościowych. 

Polityka pełnego pokrycia etatów redaktorskich w stosunku do plano- 
wanego przerobu arkuszowego tworzy przestoje spowodowane brakiem 
tekstów dla określonego redaktora. Kiedy indziej znów — i to jest 
zjawisko częściej występujące — powstaje spiętrzenie maszynopisów cze- 
kających na redaktora, co przy pracach naukowych jest wręcz karygodne. 
Wydawnictwo zatem powinno dysponować możliwością czasowego zwięk- 
szenia ilości kadr redaktorskich. Dlatego też niezbędne jest znaczne zwięk- 
szanie funduszu prac zleconych. Decyzja taka pozwoliłaby rozwiązać 
wiele nabrzmiałych problemów, a ponadto umożliwiłaby stworzenie szer- 
szego zaplecza redaktorskiego złożonego z młodszej kadry naukowej. 

Tradycyjne pojmowanie zakresu czynności redaktora — stał się on po- 
niekąd wyrobnikiem, doskonalącym jakże często niestaranny maszyno- 
pis — przedłuża okres przygotowania pracy do druku. Przesadne doskona- 
lenie tekstu w pracach informacyjnych jest stratą czasu; ich treść bowiem 
starzeje się moralnie z reguły już po 4—5 latach. 

Wydawane publikacje naukowe nader często grzeszą nadmiarem zby- 
tecznych informacji. Wytworzył się u nas osobliwy zwyczaj, iż praca nau- 
kowa liczy się w dorobku wówczas, gdy stanowi pozycję co najmniej 
15-arkuszową. Taki styl pisarstwa naukowego nie podnosi zazwyczaj me- 
rytorycznych walorów publikacji. Prace puchną, przeciążone mało isto- 
tnym lub zgoła zbędnym materiałem, tracąc przy tym swą strukturalną 
przejrzystość. 

Jedną z przyczyn rozrastania się prac naukowych stanowi system hono- 
rariów. O wysokości honorarium decyduje u nas przecież nie wartość 
pracy, lecz ilość znaków drukarskich. System ten, wykoncypowany najwy- 
raźniej przez „biegłych księgowych”, krzywdzi w sposób ewidentny po- 
szczególne dziedziny nauki. Fizyk lub chemik muszą często pracować wiele 
lat nad jedną — powiedzmy 10-arkuszową — książką, która zawiera uogól- 

— W. Ceran: Rzemieślnicy it kupcy w Antiochii i ich ranga społeczna — nakład 
430 egz., wydano w 1969 r., remanent 194 egz., dopłata 67 285 zł. 


— R. Tulli: Zawód fryzjera na tle przemian spo.ecznych — nakład 500 egz. 
wydano w 1967 r., remanent 251 egz., dopłata 34 633 zł, 
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nienie bardzo żmudnych i długotrwałych eksperymentów. Tymczasem owi 
fizycy i chemicy otrzymują identyczne honoraria, jak przedstawiciele dys- 
cyplin humanistycznych, którzy poświęcają niepomiernie mniejszą ilość 
czasu na opracowanie o analogicznej objętości. 

Doświadczenie Bułgarskiej Akademii Nauk, która przeszła na zryczał- 
towane wynagrodzenie za prace naukowe, przyniosło oczywisty skutek — 
prace zmniejszyły się o 50 proc. Czy w tej sytuacji nie warto również u nas 
zastanowić się nad zmianą zasad honorowania prac naukowych? Zwłaszcza 
prac wąskotematycznych lub o profilu wybitnie specjalistycznym. Zasada 
wynagradzania autora w zależności od objętości pracy powoduje — jak 
wykazują dane — że objętość prac naukowych bez uzasadnienia wydatnie 
wzrosła w ostatnich latach. 

Stworzenie możliwości zryczałtowanego honorarium, choć na razie w for- 
mie eksperymentalnej, byłoby wysoce pożyteczne i przyniosłoby na pewno 
w skali społecznej znaczne oszczędności papieru. Sprawę do dyskusji 
stanowi również kwestia niższych honorariów w czasopiśmiennictwie nau- 
kowym. Pisanie syntetycznych artykułów wydaje się być przecież bar- 
dziej pracochłonne niż obszernych esejów książkowych, mimo to artykuły 
są honorowane znacznie niżej. Stąd tak duży zalew wszelkiego rodzaju 
studiów, prac zbiorowych, wydawnictw ciągłych itd. O ile mi wiadomo. 
prace nad regulacją stawek autorskich są daleko zaawansowane. Oby tylko 
nie przeoczono sprawy zrównania wysokości honorariów wydawnictw 
książkowych i czasopism naukowych. 

Długi cykl produkcyjny książki naukowej oraz złe składy wymagają 
korekty autorskiej. Trudno się dziwić, że autor, który złożył pracę w wy- 
dawnictwie półtora roku temu, pragnie dokonać zmian i aktualizacji. 
Natomiast możliwość korekty zwalnia autora z wysiłku w ostatniej fazie 
pisania książki i tu zamyka się błędne koło. Przesądzi chyba ten problem 
nowoczesna baza poligraficzna, gdzie korekta będzie niemożliwa, ponieważ 
książka zostanie wydrukowana w ciągu tygodnia. 

Druk książki naukowej musi uzyskać zielone światło. Centralny Zarząd 
Poligraficzny winien zdobyć się na wyznaczenie drukarni naukowych, spe- 
cjalizujących się wyłącznie w tej produkcji, których wyposażenie nie 
będzie wymagało takich zabiegów, jak np. dorabianie w sposób ręczny 
potrzebnych znaków drukarskich. 

Aby uniknąć konieczności publikowania prac przyczynkarskich lub opra- 
cowań wybitnie wąskotematycznych, należy stworzyć swoisty „bank” tego 
rodzaju prac, które po skatalogowaniu byłyby udostępniane do wykorzy- 
stania zainteresowanym w postaci odbitek kserograficznych. W ten spo- 
sób wartościowe treści byłyby w obiegu, a jednocześnie odciążono by tak 
skąpą bazę poligraficzną. Funkcję taką mogłyby pełnić ośrodki dokumen- 
tacji naukowej, gdzie przechowywano by prace badawcze wraz z pełną 
dokumentacją. Sprawa ta wymagataby z pewnością wprowadzenia odpo- 
wiednich klauzul do prawa autorskiego w kwestii możliwości reprodukcji 
kserograficznych. 

Kończę ten przegląd problematyki wydawniczej w pełni świadomy, iż 
zdołałem zaledwie zasygnalizować niektóre — istotne moim zdaniem — 
zagadnienia. Zdaję sobie sprawę, że nie wyczerpałem poruszonych tema- 
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tów, a wiele problemów z uwagi na ograniczone ramy artykułu po prostu 
musiałem pominąć (np. takie kwestie, jak dystrybucja książki naukowej, 
rozpowszechnianie naszych publikacji za granicą i inne). Sądzę jednak, iż 
powinniśmy kontynuować dyskusję nad węzłowymi zagadnieniami poli- 
tyki wydawniczej, zwłaszcza nad problematyką polityki w zakresie wy- 
dawnictw naukowych. Sądzę, iż w najbliższej przyszłości nie grozi nam 
śmierć książki naukowej. Należy tylko podjąć środki zmierzające do tego, 
by książka nie dewaluowała się w opinii społecznej, lecz aby służyła tym, 
którzy w nauce upatrują możliwości dalszego postępu. 

Jeśli chcemy służyć coraz lepiej nauce, to winniśmy szukać nie wykorzy- 
stanych rezerw w dotychczasowym stylu pracy i oczyszczać przedpole dla 
wartościowej, szybko wydanej książki naukowej. 


Siły napędowe 
i czynniki wzrostu gospodarczego 


RYSZARD PLUTA 


Uchwały VI Zjazdu PZPR formułują szereg celów i zadań, których pełne 
urzeczywistnienie wymagać będzie zaktywizowania podstawowych sił na- 
pędowych, rozstrzygających o społeczno-gospodarczym rozwoju naszego 
kraju. 

Dość często można spotkać się z utożsamianiem sił napędowych społecz- 
no-gospodarczego rozwoju kraju z czynnikami wzrostu gospodarczego 
(tzn. z czynnikami wzrostu dochodu narodowego). Co prawda w mowie 
potocznej stwierdzenia, że wzrost zatrudnienia, wzrost konsumpcji, inwe- 
stycje czy też postęp naukowo-techniczny stanowią siły napędowe rozwoju 
gospodarczego, nie zawierają — jak się wydaje — poważniejszych błędów, 
lecz trudno je uznać za prawidłowe, gdy ich treść ma wpływać na wyty- 
czanie nowych kierunków polityki społecznej i gospodarczej. 

W rzeczy samej nie byłoby sprawą trudną dowieść, że wyżej wspomnia- 
ne czynniki wzrostu gospodarczego odgrywają również większą lub mniej- 
szą rolę w wyżej i niżej rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Tego, co 
faktycznie przesądza obecnie i będzie przesądzać w przyszłości w krajach 
budujących socjalizm o innych formach i dynamice działania tych czynni- 
ków, a także o innych społecznych skutkach tego działania, należy przede 
wszystkim dopatrywać się w charakterystycznych i swoistych dla socjali- 
stycznej bazy i nadbudowy stosunkach społecznych. W ich to obrębie pow- 
stają i funkcjonują siły społeczno-ekonomiczne, świadomie dążące do 
ukształtowania materialno-technicznych i instytucjonalnych warunków 
skutecznej realizacji podstawowych zasad gospodarki socjalistycznej. 

Ponieważ przede wszystkim te siły wywołują wielostronny rozwój spo- 
łeczno-gospodarczy krajów budujących gospodarkę socjalistyczną, jest 
całkowicie słuszne traktowanie ich jako podstawowych sił napędowych 
tego rozwoju. 

Najogólniej dałoby się je scharakteryzować jako siły społeczne, które 
w ramach istniejącej w krajach budujących socjalizm struktury społeczno- 
„ekonomicznej: 

— określają ogólne i szczegółowe cele, do jakich zmierza działalność 
społeczno-gospodarcza, 

— formułują hierarchię tych celów, nadając poszczególnym z nich okre- 
śloną rangę (wartość) w stosunku do innych, 

— odpowiednio do wspomnianej hierarchii celów kształtują motywy 
działania, które pobudzają poszczególne grupy ludzi (klasy, warstwy, 
środowiska) zainteresowane w budowie społeczeństwa socjalistycznego do 
rozwijania aktywności na rzecz osiągnięcia owych celów, 

— w rezultacie tego procesu bezpośrednio lub pośrednio w sposób de- 
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cydujący przyczyniają się do stworzenia zespołu warunków niezbędnych 
do realizacji tych celów, tzn. do uruchomienia środków, które potrafią 
zagwarantować ich urzeczywistnienie na danym etapie społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju. 

% 


Dla określenia i urzeczywistnienia ogólnospołecznych i długofalowych 
celów budownictwa socjalistycznego podstawowe znaczenie ma wielokie- 
runkowa działalność partii klasy robotniczej, zmierzająca do stworzenia 
społecznych i ekonomicznych warunków wcielenia w życie podstawowych 
zasad gospodarki socjalistycznej, tj.: 

— zasady maksymalnego zaspokojenia rosnących potrzeb społeczeństwa, 

— zasady zapewnienia zatrudnienia zgodnie z kwalifikacjami wszyst- 
kim osobom zdolnym do pracy i chcącym pracować, 

— zasady podziału indywidualnie spożywanej części dochodu narodo- 
wego według ilości i jakości pracy zatrudnionych, 

— zasady zapewnienia planowego, proporcjonalnego rozwoju całej go- 
spodarki narodowej. 

Realizacja tych zasad decyduje o stopniu i zakresie rzeczywistego 
uspołecznienia środków produkcji w danym kraju. 


Do zasadniczych kierunków działalności partii, uruchamiających siły 
napędowe rozwoju społeczno-gospodarczego, należy zaliczyć: 

— działalność ideowo-wychowawczą, zmierzającą do ukształtowania 
wśród członków społeczeństwa motywów aktywności społecznej oraz no- 
wego typu socjalistycznych stosunków międzyludzkich, 

— działalność mającą na celu udostępnienie dóbr kulturalnych ludziom 
pracy, podniesienie ich wiedzy i kwalifikacji zawodowych, 

— działalność, której celem jest stworzenie warunków ułatwiających 
sprawiedliwy awans społeczny, wykorzystanie zdolności i umiejętności 
ludzkich w sposób najbardziej sprzyjający postępowi społecznemu, go- 
spodarczemu i kulturalnemu, 

— działalność organizatorską, rozwijaną we wszystkich dziedzinach 
życia społecznego, a szczególnie szeroko w ramach różnych instytucji pań- 
stwowych, gospodarczych i kulturalnych, w obrębie organizacji politycz- 
nych, zawodowych i społecznych; jej wspólną treścią jest skierowanie 
poszczególnych form aktywności ludzi pracy na skoordynowaną realizację 
celów budownictwa socjalistycznego, 


— działalność zmierzającą do zacieśnienia wielostronnej, przyjaznej 
współpracy z innymi państwami obozu socjalistycznego. 

Osłabienie bądź deformacja różnych form działalności partii klasy ro- 
botniczej może doprowadzić i w określonych sytuacjach doprowadza do 
obniżenia dynamiki rozwoju społeczno-gospodarczego. Z tego rodzaju 
sytuacją mieliśmy do czynienia w naszym kraju — jak wskazały na to 
uchwały VII i VIII Plenum KC — przed grudniem 1970 r. Obecny 
okres świadczy dowodnie, jak szybko i skutecznie partia klasy robotniczej 
może dynamizować społeczno-gospodarczy rozwój kraju, gdy w sposób 
konsekwentny usuwa braki i zaniedbania w swej działalności. 

Od działalności partii, jako zasadniczej siły napędowej uzależnione jest 
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również w dużym stopniu działanie innych sił napędowych rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego, chociaż w określonych granicach ich aktywność ma 
charakter samodzielny. 

Jedną z takich sił jest np. współzawodnictwo ustroju socjalistycznego 
z kapitalistycznym systemem  społeczno-gospodarczym, wywierające 
wpływ na przebieg procesów makrospołecznych i makrogospodarczych. 
W miarę utrwalania się ustroju socjalistycznego i rozbudowy potencjału 
gospodarczego krajów dokonujących industrializacji socjalistycznej dużego 
znaczenia nabiera ich współzawodnictwo z wysoko rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi w dziedzinie gospodarki, techniki i nauki, mobilizujące 
je do wzmożonego wysiłku na rzecz przyspieszenia postępu. 

Do ważnych sił napędowych rozwoju społeczno-gospodarczego w kra- 
jach socjalistycznych, odgrywających szczególnie dużą rolę w określaniu 
i realizowaniu mikrospołecznych celów tego rozwoju, należy dążenie ludzi 
pracy do lepszego zaspokajania rosnących potrzeb materialnych i kultural- 
nych. 

Proces ten można ogólnie scharakteryzować jako dążenie poszczegól- 
nych pracowników i grup pracowników do podnoszenia poziomu konsump- 
cji indywidualnej i wzbogacania bądź poprawiania jej struktury w drodze 
wzrostu dochodów osobistych, czerpanych w wyniku podwyższania wy- 
dajności pracy i poprawy jej jakości. 

Warto przy tym podkreślić, że chodzi tu nie tylko o podniesienie rozmia- 
rów konsumpcji indywidualnej (w pewnym stopniu także konsumpcji 
zbiorowej) dóbr materialnych, lecz także dóbr kulturalnych, przy czym 
w miarę wzrostu ogólnego poziomu spożycia udział tych ostatnich w zaspo- 
kajaniu potrzeb coraz bardziej rośnie. 


W wyniku stosowania zasady podziału według ilości i jakości pracy, 
dążenie pracujących do podniesienia swojego poziomu materialnego i kul- 
turalnego przez wzrost wydajności pracy stanowi istotny stymulator wzro- 
stu produkcji socjalistycznej i ciągłego wzbogacania jej struktury. Reali- 
zacja tego dążenia może przebiegać w dwóch formach: ekstensywnej 
1 intensywnej. 

Ekstensywna forma omawianego procesu występuje wówczas, gdy dą- 
żenie pracowników do poprawy poziomu materialnego i kulturalnego znaj- 
duje wyraz przede wszystkim w zmianie miejsca dotychczasowego zatrud- 
nienia, bez wyraźnej zmiany kwalifikacji zawodowych lub w drodze 
równoczesnego podjęcia pracy więcej niż w jednym miejscu (typowym 
przykładem tego ostatniego zjawiska są tzw. chłopo-robotnicy). 

Tak na przykład w początkowym okresie budownictwa socjalistycznego 
w Polsce masowy i dobrowolny przepływ niewykwalifikowanej siły ro- 
boczej z rolnictwa do przemysłu i innych działów gospodarki narodowej 
stanowił dość typowy przykład ekstensywnej formy tego procesu. 

Inny przejaw tej formy omawianego procesu stanowią do dziś jeszcze 
częste w naszej gospodarce zmiany miejsca pracy bez zmiany zawodu, 
podyktowane, tak jak w pierwszym wypadku, dążeniem do osiągnięcia 
wyższych zarobków i w Ślad za tym do realizacji bardziej atrakcyjnych 
wzorców konsumpcji indywidualnej (w pewnym stopniu także i bardziej 
atrakcyjnych wzorców konsumpcji zbiorowej). 
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Osiąganie wyższych płac i dochodów realnych jest uzależnione od uzy- 
skiwania przez poszczególnych pracowników wyższej wydajności pracy 
i poprawy jej jakości. Dlatego pozytywnym, przyspieszającym tempo roz- 
woju gospodarczego wynikiem tej formy poprawy poziomu życia ludności 
pracującej jest określony wzrost dochodu narodowego. Uzyskuje się go 
w znacznej mierze dzięki wyrównywaniu się krańcowej wydajności pracy 
między różnymi dziedzinami produkcji materialnej (zwłaszcza między 
przemysłem i rolnictwem), m. in. przez migrację siły roboczej. 

Równocześnie jednak tego rodzaju droga osiągania poprawy położenia 
materialnego wywołuje szereg negatywnych zjawisk społeczno-gospodar- 
czych, takich jak: wysoka fluktuacja kadr pracowniczych, rozluźnienie 
dyscypliny pracy, poszukiwanie dodatkowych legalnych, a czasami i nie- 
legalnych źródeł dochodu oraz uzyskiwanie ich bez wydajnej pracy, nie- 
dostateczne zainteresowanie pracowników zatrudnianych w coraz to innym 
zakładzie pełnym wykorzystaniem czasu pracy i powierzanych im środ- 
ków produkcji czy też mały ich udział w rozwijaniu postępu technicznego, 
a zwłaszcza organizacyjnego, ze względu na zbyt niski stopień pogłębienia 
doświadczenia zawodowego zdobywanego w kolejnych miejscach zatrud- 
nienia. 

Z kolei intensywna forma szukania i osiągania poprawy warunków ży» 
ciowych przez ludzi pracy polega na dążeniu poszczególnych pracowników 
i ich grup do powiększania rozmiarów konsumpcji indywidualnej (także 
i zbiorowej) i wzbogacania jej struktury w drodze podnoszenia wydaj- 
ności pracy i poprawy jej jakości, osiąganych dzięki systematycznemu do- 
skonaleniu kwalifikacji, nabywaniu oraz pogłębianiu doświadczenia zawo- 
dowego, lepszemu wykorzystaniu środków produkcji (środków trwałych, 
surowców, materiałów, paliwa itp.), a także wprowadzaniu technicznych 
i organizacyjnych usprawnień do produkcji dóbr materialnych i usług. 


Jednym z wyników intensywnej formy omawianego procesu jest awans 
zawodowy poszczególnych pracowników, osiągany często bez zmiany do- 
tychczasowego miejsca pracy. Także pracownicy, którzy nie przesuwają 
się w górę w hierarchii zawodowej, uczestniczą, chociaż zazwyczaj 
w mniejszym stopniu, w tym procesie, jeśli na danym stanowisku uzyskują 
coraz wyższe zarobki i dochody dzięki podnoszeniu wydajności pracy 
i poprawie jej jakości. 

Oczywiście część pracowników uczestniczy w intensywnej formie zwięk- 
szania stopnia zaspokojenia swych potrzeb również wtedy, gdy zmienia 
miejsce dotychczasowego zatrudnienia. W miarę jak dany kraj osiąga 
coraz wyższy poziom rozwoju gospodarczego dzięki uprzemysłowieniu, 
trudniej jest najefektywniej wykorzystywać nowe kwalifikacje pracowni- 
cze i duże doświadczenie zawodowe w dotychczasowym miejscu pracy. 
Międzyzakładowa, międzygałęziowa i międzyregionalna mobilność wykwa- 
lifikowanych kadr staje się istotnym warunkiem szybszego wzrostu wy- 
dajności pracy i dochodu narodowego. 

Podstawowym, przyspieszającym dynamikę rozwoju społeczno-gospo- 
darczego efektem intensywnej formy realizacji dążenia do poprawy pozio= 
mu i struktury konsumpcji jest szybszy wzrost wydajności pracy żywej 
1 uprzedmiotowionej oraz poprawa jej jakości, osiągane m. in. dzięki ogra- 
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niczeniu fluktuacji nisko kwalifikowanych kadr ze wszystkimi jej nega- 
tywnymi następstwami. 

Wzrost wydajności pracy i dochodu narodowego oraz korzystne zmiany 
w jego strukturze rzeczowej (np. powiększanie udziału w tym dochodzie 
dóbr konsumpcyjnych i środków produkcji o wyższych walorach użytko- 
wych) mogą być traktowane w określonych granicach jako bezpośredni 
skutek tej formy dążenia do poprawy warunków życiowych. Z jednej bo- 
wiem strony wraz ze wzrostem stopnia zaspokojenia potrzeb pracownicy 
zaczynają coraz wydajniej pracować (są po prostu lepiej przygotowani, 
wypoczęci, mają więcej energii do wydajnej pracy), z drugiej zaś strony, 
zdając sobie sprawę — na podstawie doświadczenia własnego i innych 
osób — z realnej możliwości dalszego, odczuwalnego zwiększenia poziomu 
swych płac i dochodów realnych dzięki wprowadzaniu usprawnień tech- 
niczno-organizacyjnych, poszczególni pracownicy lub grupy pracowników 
podejmują i realizują coraz szerzej tego rodzaju usprawnienia z własnej 
inicjatywy, często bez udziału inwestycji (usprawnienia bezinwestycyjne). 

W obu tych wypadkach wzrost płac i dochodów realnych ludności tym 
bardziej sprzyja powiększaniu społecznej wydajności pracy i dochodu na- 
rodowego, im lepsze są zasady wynagradzania wiążące wzrost zarobków ze 
wzrostem wydajności pracy i jej jakości, lepsza organizacja pracy i pro- 
dukcji oraz dogodniejsze warunki pracy. 

Zauważyć można tu swoiste sprzężenie zwrotne, które obok innych przy- 
czyn (np. obok działalności zmierzającej do upowszechnienia oświaty 
i kultury) stymuluje zmiany struktury konsumpcji. Im szybciej zmiany te 
zwiększają udział w tej strukturze nowoczesnych i mniej inwestycyjno- 
chłonnych dóbr konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego i niezbęd- 
nych do ich użytkowania usług (szczególną rolę do odegrania ma w tej 
dziedzinie obecnie w Polsce przyspieszony rozwój sfery usług), tym 
większy wywierają one wpływ na przyspieszenie dynamiki rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego. 

Im bardziej prawidłowo i konsekwentnie realizowana jest socjalistycz- 
na zasada podziału indywidualnie spożywanej części dochodu narodowęgo 
według ilości i jakości pracy w poszczególnych przedsiębiorstwach, insty- 
tucjach i w skali całej gospodarki narodowej, tym w szerszym zakresie 
może być realizowana intensywna forma rozwoju gospodarczego i popra- 
wy warunków życia. 

Ekstensywna forma zwiększenia stopnia zaspokojenia potrzeb jest jedną 
z głównych — chociaż nie jedyną i nie najważniejszą — sprężyn szybkiego 
wzrostu zatrudnienia w ramach gospodarki uspołecznionej i warunkują- 
cych go inwestycji w początkowym okresie budownictwa socjalistycznego. 
W miarę jak wyczerpują się pozytywne efekty tego procesu, a dochodzą 
do głosu jego skutki negatywne, prowadzi to do ekstensyfikacji procesu 
wzrostu gospodarczego, chociaż nie jest jego zasadniczą przyczyną. De- 
cyduje o tym w największym stopniu typ realizowanego wzrostu gospo- 
darczego określony przez poziom i etap rozwoju sił wytwórczych. 

Gdy intensywna forma realizacji dążenia do poprawy poziomu życia 
ludności osiągnie dostatecznie duże natężenie, może ona w pełni przezwy- 
ciężyć negatywne skutki działania ekstensywnej formy tego procesu i na- 
stępnie może zacząć skutecznie intensyfikować proces wzrostu gospodar- 
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czego, tzn. może zacząć zwiększać udział wzrostu wydajności pracy 
i zmniejszać udział wzrostu zatrudnienia i związanych z nim inwestycji 
w podnoszeniu dochodu narodowego. 


Żeby jednak wyżej scharakteryzowany proces społeczno-gospodarczy 
mógł narastać w czasie w sposób kumulatywny i mógł dzięki temu coraz 
silniej dynamizować rozwój społeczno-gospodarczy kraju, nie tylko sy- 
stem płac, lecz i pozostałe elementy funkcjonowania gospodarki narodowej 
(przede wszystkim system organizacji zarządzania i planowania oraz sy- 
stem cen) nie powinny blokować czy też osłabiać tego procesu. Z tego 
również względu w okresie tworzenia instytucjonalnych warunków inten- 
syfikacji wzrostu gospodarczego zachodzi w krajach budujących socjalizm 
dość nieraz głęboka potrzeba modyfikacji całego systemu funkcjonowania 
gospodarki narodowej, zmierzająca do maksymalnego zwiększenia spraw- 
ności dźwigni i instrumentów gospodarczych, za których pośrednictwem 
siły napędowe rozwoju społeczno-gospodarczego w tych krajach, a w tej 
mierze i intensywna forma realizacji dążenia ludzi pracy do poprawy 
swych warunków życiowych, potrafią w możliwie najszerszym zakresie 
i stopniu aktywizować czynniki instrumentalne intensyfikujące proces 
wzrostu gospodarczego. 


* 


Ogólnie biorąc, scharakteryzowane powyżej siły napędowe rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego uruchamiają i aktywizują instrumentalne czynniki 
wzrostu gospodarczego. Czynniki te są następujące: 

Pierwszym z nich jest wzrost zatrudnienia bez udziału nakładów in- 
westycyjnych (np. w wyniku wzrostu współczynnika zmianowości w prze- 
myśle, budownictwie, w sferze usług i innych dziedzinach gospodarki). 


Drugim z czynników jest przyrost trwałego majątku narodowego w re- 
zultacie zrealizowanych inwestycji i proporcjonalny do niego przyrost za- 
trudnienia. Im większy jest udział inwestycji w dochodzie narodowym, 
tym wyższa jest, przy danym współczynniku przyrostowej majątkochłon- 
ności, stopa wzrostu tego dochodu, osiągana w ciągu danego roku. 

Dalszym czynnikiem jest wzrost przeciętnego poziomu płac i dochodów 
realnych ludności pracującej oraz związane z tym wzrostem zmiany w jej 
strukturze spożycia, wywołujące u pracowników zatrudnionych w gospo- 
darce narodowej w sposób bezpośredni lub pośredni podniesienie się ich 
intensywności i — w rezultacie — ich wydajności pracy. 

Kolejny czynnik to gromadzenie się doświadczenia zawodowego pra- 
cowników, które pozwala im coraz lepiej (wydajniej) wykorzystywać 
w procesie produkcji środki i przedmioty pracy, usprawniać organizacje 
pracy, doskonalić bez udziału inwestycji aparat produkcyjny i realizować 
inne podobnego rodzaju przedsięwzięcia, wywołujące wzrost wydajności 
pracy i poprawę jej jakości. 

Piąty czynnik stanowi praca wydatkowana na rozwój postępu naukowo- 
-technicznego i naukowo-organizacyjnego oraz na szkolenie niezbęd- 
nych do realizacji tych procesów kadr wykwalifikowanych pracowników, 
w celu podniesienia ogólnej i zawodowej kultury ogółu pracujących oraz 
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w celu przeprowadzenia innych podobnych (w pewnych granicach realizo- 
wanych za pośrednictwem inwestycji) długookresowych, tzn. zazwyczaj 
wymagających dłuższego okresu czasu niż rok, przedsięwzięć rozwojo- 
wych. Przedsięwzięcia te przeważnie nie wywierają w roku rozpoczęcia 
ich realizacji pozytywnego wpływu na tempo wzrostu dochodu narodo- 
wego. 

Najbardziej długotrwałe spośród tych przedsięwzięć — to wychowanie 
i wyszkolenie wysoko kwalifikowanych pracowników, gdyż przeciętnie wy- 
maga to w wyżej rozwiniętych krajach około 25 lat. 


Na podstawie doświadczenia historycznego rezultaty wyżej sprecyzo- 
wanych instrumentalnych czynników wzrostu dochodu narodowego zo- 
stały omówione według kolejności, w jakiej nabierają one stosunkowo naj- 
większego znaczenia dla podniesienia stopy wzrostu tego dochodu w miarę 
postępu socjalistycznej industrializacji kraju, rozpoczynającej się w wa- 
runkach zacofania gospodarczego*). 

W związku ze stopniową, a nieraz skokową, zmianą względnej wagi 
poszczególnych czynników instrumentalnych wzrostu dochodu narodowe- 
go w toku socjalistycznego uprzemysłowienia danego kraju — a o zmia- 
nach tej wagi decydują przede wszystkim osiągnięty już poziom rozwoju 
sił wytwórczych oraz charakter, dynamika i kierunek działania wyżej 
omówionych, podstawowych sił napędowych rozwoju społeczno-gospodar- 
czego kraju, realizującego budownictwo socjalistyczne — można też wy- 
różnić poszczególne etapy tego uprzemysłowienia. 


Na pierwszym etapie industrializacji stosunkowo największe znaczenie 
w określaniu tempa wzrostu dochodu narodowego uzyskuje wzrost za- 
trudnienia produkcyjnego poza rolnictwem, a zwłaszcza w przemyśle, 
budownictwie i transporcie. 

Na drugim etapie uprzemysłowienia stosunkowo największą rolę 
w zwiększaniu stopy wzrostu dochodu narodowego zaczynają odgrywać 
inwestycje i wzrost zatrudnienia w przemysłach inwestycyjnych (decy- 
dują one najbardziej o unowocześnieniu gałęziowej struktury gospodarki 
narodowej). 

Na trzecim etapie uprzemysłowienia względnie najważniejszym czyn- 
nikiem powiększania dochodu narodowego staje się z jednej strony sto- 
sunkowo szybki wzrost poziomu płac i dochodów realnych ludności (a więc 
w wyniku tego stosunkowo szybki wzrost konsumpcji indywidualnej pra- 
cujących i dynamiczne zmiany w jej strukturze), z drugiej zaś strony sze- 
rokie wykorzystanie nagromadzonego w międzyczasie przez zatrudnionych 
doświadczenia zawodowego w celu powiększenia ich wydajności pracy 
i poprawy jej jakości. 

Wreszcie w czwartym, najwyższym etapie industrializacji (większość 
krajów realizujących budownictwo socjalistyczne jeszcze go nie osiągnęło), 


*) Zależność między wymienionymi czynnikami a wzrostem dochodu narodowego 
autor sformułował w postaci matematycznej po raz pierwszy w pracy pt. Niektóre 
aspekty rozwoju krajów słabo rozwiniętych gospodarczo referowanej w czasie I Ogól- 
nopolskiego Seminarium poświęconego problemom rozwoju krajów ekonomicznie 
słabo rozwinietych, jakie odbyło się na Uniwersytecie Warszawskim w grudniu 
1961 r. Praca ta jest zamieszczona w zbiorze pod tym samym tytułem, wydanym 
przez KiW w 1966r. 
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o tempie wzrostu dochodu narodowego w stosunkowo największym stop- 
niu zaczyna decydować postęp naukowo-techniczny i naukowo-organiza- 
cyjny (tzn. w każdym wypadku postęp zapoczątkowany przez badania 
naukowe) oraz wykształcenie niezbędnych do jego rozwijania kadr wysoko 
kwalifikowanych pracowników. 


W pierwszym i drugim etapie industrializacji proces wzrostu dochodu 
narodowego ma charakter ekstensywny, ponieważ stosunkowo największą 
rolę w nim odgrywają ekstensywne czynniki instrumentalne — wzrost 
zatrudnienia i przyrost trwałego majątku narodowego. Jeżeli jednak 
w pierwszym etapie industrializacji socjalistycznej przy dość niskim tem- 
pie wzrostu wydajności pracy żywej (nawet w pewnych okolicznościach 
przy obniżeniu się poziomu tej wydajności, zwłaszcza w przemyśle i bu- 
downictwie) może nastąpić wyraźniejszy wzrost wydajności pracy uprzed- 
miotowionej w trwałym majątku produkcyjnym, odziedziczonym po kapi- 
talizmie, to w drugim etapie industrializacji następuje nierzadko przy 
nadal dość niskiej dynamice wzrostu wydajności pracy żywej (zwłaszcza 
w uprzemysławiających się krajach ekonomicznie słabo rozwiniętych) 
dość wyrażny spadek wydajności pracy uprzedmiotowionej w nowym ma- 
jątku produkcyjnym (jest to w dużym stopniu spowodowane zmianą struk- 
tury inwestycji, w których całokształcie rośnie szybko udział majątko- 
chłonnych nakładów na powiększenie produkcji środków wytwórczych). 
Z tego również względu w tej fazie industrializacji pogłębia się często 
wyraźnie ekstensywny charakter wzrostu gospodarczego (tzn. następuje 
dalsza ekstensyfikacja wzrostu dochodu narodowego, wywołująca spadek 
tempa tego wzrostu mimo powiększania się udziału inwestycji w tym do- 
chodzie). 

O procesie przejścia z drugiego do trzeciego etapu industrializacji, 
a następnie z trzeciego do czwartego etapu uprzemysłowienia rozstrzyga 
w sposób decydujący o wiele szersze uruchomienie przez siły napędowe 
rozwoju społeczno-gospodarczego intensywnych (tzn. intensyfikujących) 
czynników instrumentalnych wzrostu gospodarczego — w pierwszym wy- 
padku wzrostu płac i dochodów realnych ludności pracującej i bezinwe- 
stycyjnych usprawnień procesu pracy, których źródłem jest doświadcze- 
nie zawodowe zatrudnionych, w drugim zaś wypadku postępu naukowo- 
-technicznego i postępu naukowo-organizacyjnego. 


Obecne kierunki społeczno-gospodarczej polityki kierownictwa parti: 
1 państwa w Polsce, mające na celu m. in. stworzenie warunków niezbęd- 
nych do przejścia gospodarki polskiej z drugiego do trzeciego etapu indu- 
strializacji socjalistycznej (tzn. z ekstensywnej do intensywnej fazy wzro- 
stu gospodarczego) w drodze znacznego przyspieszenia tempa wzrostu płac 
1 dochodów realnych oraz uruchomienia wszystkich rezerw bezinwestycyj- 
nego wzrostu wydajności pracy i produkcji tkwiących w nagromadzonym 
bogatym doświadczeniu zawodowym załóg pracowniczych (przykładem 
tego jest obecna akcja 20 mld zł), a także w drodze przeprowadzenia nie- 
zbędnych dla realizacji tych intensyfikujących wzrost gospodarczy przed- 
sięwzięć zmian w istniejącym systemie funkcjonowania gospodarki na- 
rodowej, są więc zgodne z wewnętrzną logiką procesu socjalistycznego 
uprzemysłowienia. Dzieje się tak dlatego, że generalne kierunki polityki 
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społeczno-gospodarczej, kształtowane przez kierownictwo partii w okresie 
pogrudniowym, odpowiadają obiektywnym kierunkom działania podsta- 
wowych sił napędowych rozwoju naszego kraju na obecnym etapie bu- 
downictwa socjalistycznego. 

Wydaje się, że w konkretnej sytuacji demograficznej, w jakiej znajduje 
się Polska lat siedemdziesiątych, charakteryzującej się wchodzeniem 
w wiek zdolności do pracy stosunkowo najliczniejszych w okresie powo- 
jennym roczników młodzieży (stosunkowo najliczniejszych także w po- 
równaniu z innymi krajami rozwijającymi budownictwo socjalistyczne), 
w większości będących absolwentami różnych typów szkół średnich i wyż- 
szych, jest rzeczą ekonomicznie uzasadnioną istotne zwiększenie współ- 
czynnika zmianowości w przemyśle, budownictwie i w sferze usług (tzn. 
szerokie wykorzystanie pierwszego z wyżej wymienionych instrumental- 
nych czynników wzrostu dochodu narodowego). 

Teso rodzaju operacja przeprowadzana sprawnie pozwoliłaby w latach 
siedemdziesiątych w naszym kraju: 

— odciążyć dochód narodowy od nadmiernych nakładów inwestycyjnych 
na rzecz powiększania funduszu bieżącej konsumpcji indywidualnej i zbio- 
rowej, 

— wygospodarować przy danej stopie inwestvcji możliwie najwiekszą 
kwotę środków inwestycvjnych na rzecz rozszerzenia zakresu moderni- 
zacji i rekonstrukcji istniejącego już aparatu produkcyjnego, zwłaszcza 
w konsumpcyjnych gałęziach przemysłu i w rolnictwie, oraz na rzecz 
zwiększenia rozmiarów budownictwa mieszkaniowego, 

— skrócić front realizowanych od podstaw inwestycji przemysłowych 
i skoncentrować dzięki temu nakłady inwestvcvjne na tych budowach, 
których szybkie ukończenie będzie miało szczególnie duży wpływ na przy- 
spieszenie procesu postępu technicznego w całej gospodarce narodowej, 
zwłaszcza zaś w tych dziedzinach, które decydują o poprawie zaopatrze- 
nia rynku w nowoczesne środki konsumpcji. 

Wyżej wymienione efekty znacznego zwiększenia współczynnika zmia- 
nowości powiększyłyby wyraźnie dynamikę wzrostu płac i dochodów real- 
nych ludności pracującej, a w rezultacie przyspieszyłyby nie tylko po- 
stępowe zmiany w strukturze jej konsumpcji indywidualnej, lecz także 
w drodze działania wspomnianego poprzednio sprzężenia zwrotnego mię- 
dzy wzrostem płac realnych a intensywną formą współzawodnictwa kon- 
sumpcyjno-pracowniczego, zwiększyłyby też aktywność tej formy współ- 
zawodnictwa. Dzięki temu umożliwiłyby one w stopniu o wiele szerszym 
stymulujące wzrost wydajności pracy społecznej oddziaływanie tych in- 
tensvwnych, bezinwestvcyjnych czynników instrumentalnych wzrostu do- 
chodu narodowego, które muszą odgrywać stosunkowo największą rolę 
w podnoszeniu stopy wzrostu tego dochodu w okresie przechodzenia go- 
spodarki polskiej z drugiego do trzeciego etapu industrializacji (tzn. 
w okresie przechodzenia z ekstensywnej do intensywnej fazy rozwoju). 

Uchwały VI Zjazdu postulują w obecnym planie 5-letnim powiększenie 
zatrudnienia w drodze wzrostu współczynnika zmianowości o ponad 
200 tvs. osób, nie określając jednakże górnej granicy tego wzrostu. 

Jeśli się weżmie pod uwagę, że w całej sferze usług, a zwłaszcza w pla- 
cówkach handlowych i w placówkach świadczących usługi produkcyjne 
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i konsumpcyjne dla rolnictwa, istnieje realna możliwość zwiększenia licz- 
by zatrudnionych o 100—200 tys. osób przez podniesienie współczynnika 
zmianowości, nie wydaje się, by nie był możliwy w skali całej gospodarki 
narodowej do końca bieżącego planu 5-letniego bezinwestycyjny wzrost 
zatrudnienia nawet o 400—500 tys. osób. 

Łącznym efektem takiej skali wzrostu zatrudnienia, osiągniętego w wy- 
niku zwiększenia zmianowości, bvłoby zaoszczędzenie z ogólnej sumv na- 
kładów inwestycyjnvch (około 1460 mld zł) na inne cele inwestycvjne 
kwoty rzędu 120—150 mld zł (kwotę tę można oszacować jako iloczvn 
przeciętnego kosztu inwestvcvjnego jednego miejsca pracy w przemyśle, 
budownictwie i usługach, wvnoszącego około 300 tvs. zł, pomnożonego 
przez liczbę stworzonych w sposób bezinwestycyjny miejsc pracy, tzn. 
400—500 tys.). 

Nie o wiele mniejsze efektv w postaci oszczędności inwestycyjnych, 
które można byłoby wykorzystać do przyspieszenia modernizacji konsump- 
cvjnvch gałęzi przemysłu i rolnictwa oraz do zwiększenia skali budownic- 
twa mieszkaniowego, dałoby znaczne podniesienie dynamiki wzrostu za- 
trudnienia w sferze usług. 

Gdyby w okresie obecnego planu 5-letniego, niezależnie od zwiększenia 
zatrudnienia osiągniętego w sposób bezinwestvcvjny, udało się zatrudnić 
w sferze usług w drodze inwestycji o 200—300 tys. więcej osób niż w la- 
tach poprzedniej 5-latki (w czasie tej pieciolatki zatrudnienie w sferze 
usług wzrosło o ponad 600 tys. osób) zamiast tworzyć dla nich o wiele 
kosztowniejsze miejsca pracy w przemyśle, wówczas można byłoby wygo- 
spodarować z ogólnej sumy nakładów inwestycvyjnvch na inne cele kwotę 
60—120 mld zł (kwotę tę można oszacować jako iloczyn różnicy między 
przeciętnym kosztem inwestycvjnym jednego miejsca pracv w przemyśle 
i w sferze usług. wynoszącej 300—400 tys. zł, mnożonej przez dodatkowo 
zwiększony w drodze inwestycji przyrost liczby tych miejsc pracy w owej 
sferze, tzn. przez 200—300 tys. osób). 

Już z wyżej podanych przykładów wynika, że wytyczenie i zrealizo- 
wanie przemyślanych, ekonomicznie uzasadnionych kierunków wzrostu 
zatrudnienia w okresie bieżącej 5-latki ułatwiłoby w dużym stopniu utrzv- 
manie stanu pełnego zatrudnienia przy równoczesnym stworzeniu warun- 
ków stymulujących dynamiczny wzrost społecznej wydajności pracv. 
a w rezultacie umożliwiających zdecydowane przejście gospodarki polskiej 
z drugiego do trzeciego etapu industrializacji (tzn. jej przejście z eksten- 
sywnej do intensywnej fazy rozwoju). 

Powstaje tylko pytanie, w jakim stopniu jest możliwe szerokie urucho- 
mienie przez podstawowe siły napędowe kumulatywnych procesów Spo- 
łeczno-gospodarczycnh w dużym stopniu intensyfikujących wzrost gospo- 
darczy i zwiększających dynamikę społeczno-gospodarczego rozwoju na- 
szego kraju, bez przeprowadzania wielu istotnvch zmian w obecnym sv- 
stemie funkcjonowania gospodarki narodowej. Nie jest to bynajmniej 
pytanie retoryczne. 


„Nowe Drogi” — 9 


Sałęadky Google 


DYSKUSJA O POLITYCE KADROWEJ 


Na temat obiektywizacji 
kryteriów oceny 


MIECZYSŁAW POKRUSZYŃSKI 


W praktvce gospodarczej służby zajmujące się sprawami pracowniczymi 
borykają się najczęściej z dużymi trudnościami w tak podstawowych spra- 
wach gospodarki kadrowej. jak: zatrudnianie pracowników zgodnie z ich kwa- 
lifikacjami, wykorzystanie indywidualnych możliwości, wiedzy i predyspozycji 
pracowników już zatrudnionych, czuwanie nad rozwojem oraz kształtowa- 
niem rdzwoju pracowników w kierunku zgodnym z bieżącymi i perspektywicz- 
nymi potrzebami zakładu pracy, ocenianie, racjonalne manipulowanie i selek- 
cja, niska skuteczność szkolenia, głównie wynikająca z braku dostatecznego 
rozeznania potrzeb oraz celowych zakresów wiedzy niezbędnej z punktu wi- 
dzenia rzeczywistych potrzeb grup osób szkolonych itp. 


Trudności te stanowią m. in. pochodną poziomu kwalifikacji pracowników 
zatrudnionych w służbach obsługi pracowniczej oraz braku narzędz:owego 
wyposażenia ich działalności. W zakresie gospodarki kadrowej przykładowo 
można wymienić brak opracowanych systemów oceny przyjętych i akcepto- 
wanych zasad doboru i przystosowania nowo zatrudnionych pracowników 
i stażystów, systemów awansowych itp. Z drugiej strony występują trudności 
wynikające ze stanu realizacji szeregu zadań przynależnych tym służbom 
przez inne ogniwa (komórki funkcjonalne) zakładu, a także z nadmiernego 
rozproszenia służb zajmujących się obsługą pracowników w zakładzie pracy. 


Chcąc skuteczniej przeciwdziałać zjawiskom dezintegracji oraz towarzyszą- 
cemu jej partykularyzmowi poszczególnych ogniw zakładowych, trzeba pilnie 
stworzyć i upowszechniać taki system organizacji zarządzania, który, koncen- 
trując całość spraw pracowniczych, zabezpieczy jednolitość zasad postępowa- 
nia oraz przyczyni się do stworzenia uwarunkowań sprzyjających racjonal- 
nemu wykorzystaniu umiejętności ludzi zatrudnionych w gospodarce naro- 
dowej. 


k 


Próby adaptacji metod oceny pracowników, przeważnie jednak cząstkowe 
oraz niedostatecznie przystosowane do potrzeb i uwarunkowań środowiska 
pracy, podejmuje się w naszym kraju od kilku lat. W przemyśle maszynowym 
działalność w tej dziedzinie wydatnie wspomagana była zarówno przez popu- 
laryzację samej idei obiektywizowania ocen, jak też i przez upowszechnianie 
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znanych już sposobów i metod narzędziowego ich wvposażenia. Celom takim 
służyły organizowane przez Departament Spraw QGsobowych Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego konferencje (Szczyrk — 1968 r., Stalowa Wola — 
1910 r.), z których materiały przekazane zostały wszystkim jednostkom orga- 
nizacyjnym resortu(1). 


Jednakże problematyce ocen i oceniania nadal towarzyszy wiele niejasno- 
ści, w tym także i natury metodologicznej. Pomimo dorobku oraz wieloletnich 
doświadczeń jednostkowych poszczególnych zakładów(2) — z uwagi na indv- 
widualizm podejścia do zagadnienia oraz różnorodność stosowanych form roz- 
wiązań, a także z braku badań potwierdzających poprawność funkcjonowania 
technik już wdrożonych oraz pewną dowolność podejścia — nadal nie mamy 


przesłanek upoważniających do preferowania któregokolwiek ze stosowanych 
dotychczas wzorów rozwiązań. 


Proponowane metody zobiektywizowanej oceny pracowników — zakładające 
racjonalizację gospodarki kadrowej, doskonalenie oddziaływań motywacyjnych 
i wychowawczych oraz zaspokajania potrzeb informacyjnych odnoszonych do 
poszczególnych osób, grup pracowniczych i całych zbiorowości — nie zakładają 
i nie mogą zakładać całkowitego wyparcia sprawdzonej przez wieloletnią 
praktykę oceny, opierającej się na „swobodnym uznaniu” lub też indywidual- 
nym poglądzie przełożonego na sylwetkę ocenianego pracownika. 

Konieczna jest również okresowa ocena kadry kierowniczej, która winna 
dawać naturalną sposobność do cyklicznego i powszechnego jej przeglądu. 
W grupie podstawowych celów takiego przeglądu uwzględnić należy przede 
wszystkim: efektywność i skuteczność działania, predyspozycje do pełnienia 
funkcji kierowniczych w aspekcie możliwości awansu, programowanie celo- 
wych zakresów doskonalenia itd. 


Dotychczasowy stan oceniania potrzeb takich nie zaspokaja. Podobnie jak 
i proponowane dotychczas techniki oceny — charakteryzujące się ogromną 
różnorodnością zestawów cech stanowiących przedmiot oceny, które z reguły 
wynikają nie z odmienności charakteru pracy na różnych stanowiskach kie- 
rowniczych, ale z różnic pogladów autorów arkuszy ocen na cechy kierow- 
nika, które ich zdaniem ocenie winny podlegać — potrzeb takich zaspokajać 
nie mogły. Cechę charakterystyczną znanych dotychczas technik oceny kadry 
kierowniczej stanowi także przesadne preferowanie cech osobowości (charakter, 
umiejetności, inteligencja itp.), do których oceny nadal brak dostatecznie zo- 
biektvwizowanych, a oo za tym idzie i miarodajnych krvteriów oraz powszecn- 
nie dostępnych i rzeczywiście nadających się do stosowania technik pomiaru. 

W konsekwencji znane dotychczas techniki oceny z natury rzeczy są ogólni- 
kowe, mało adekwatne do wymagań ocenianego stanowiska, zubożające (lub 
przeciwnie — przesadnie podkreślające) pewne (nie zawsze istotne!) cechy, 
a co za tym idzie — formalne, nie spełniające wyznaczonej im roli. 

Przeprowadzone w 19710 r. przez Ośrodek Badań Społecznych Instytutu Or- 


(1) Okresowe oceny pracownicze jako instrument polityki i gospodarki kadrami. 
Ośrodek Badań Społecznych IOPM, Warszawa 1969 r.; Oceny pracownicze. Wyd. 
cyt. 1971 r. 

(2) W przemyśle maszynowym próbv wdrażania ocen (z różnym skutkiem i w od- 
niesieniu do różnych grup pracowniczych) znane są w przeszło 50 POEASĘZREZY ach, 
co stanowi około 15 proc. ogólnej ich liczby. 
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ganizacji Przemysłu Maszynowego badania(3) wykazały niską efektywność ta- 
kich technik oraz metod ocen. W toku tychże badań stwierdzono ponadto 
powszechny brak wyodrębniania oraz ujmowania poszczególnych elementow 
oceny w ramy systemu. 


Na szczególną uwagę zasługuje koncepcja znana pod nazwą „Planowanie 
i Analiza Pracy” (PiAP). Określa się ją niekiedy także mianem oceny przez 
programowanie wyników. W zbliżonej postaci znajduje ona zastosowanie w ra- 
mach koncepcji zarządzania przez wyznaczenie celów(4). Ponieważ metoda ta 
wydaje się stwarzać uwarunkowania umożliwiajace oparcie podstaw oceny 
na wynikach pracy oraz uwzględnia zasadę jedności uprawnień i odpowiedzial- 
ności, umożliwiając tym samvm dostosowanie zasad oceny do jednostkowych 
wvmagań stanowiska pracy, roli lub funkcji pełnionej przez ocenianego, celowe 
wydaje się rozważenie możliwości jej adaptacji również w naszych warunkach. 

Punktem wyjścia oceny przez programowanie jest określenie celów (zadań), 
jakie stawia się przed przedsiębiorstwem, oraz rozdzielenia ich miedzy poszcze- 
gólne piony, komórki organizacyjne itd., aż do zadań stanowiska pracy. Z kolei 
sam akt oceny polega na odniesieniu sformułowanego uprzednio zadania lub 
grupy zadań do stopnia ich realizacji. W metodzie tej rozmowa z ocenianvm. 
stanowiąc okazję do ujawnienia trudności badź określenia sposobów przeciw- 
"działania im. kwalifikowana jest jako naturalna sposobność do bieżącej ocenv 
wyników jego pracy, pomysłowości i inicjatywv. Stad też np. częstotliwość 
odwoływania się wykonawcy — niezależnie od jego miejsca w strukturze 
zarządzania — do zwierzchnika o decyzję, stanowisko, pomoc lub radę staje 
się dla kierownika (oceniającego) miernikiem jego przydatności na zajmowa- 
nym stanowisku, roli zawodowej i faktycznych umiejetności. Analogicznie 
skargi na „nadmierne obciążenie”, „trudności obiektywne” itp. w svstemie 
tvm stają się formą negatywnej samooceny, która powinna pociągać za sobą 
określone następstwa. Stanowisko oceniającego znajduje tu oparcie w założe- 
niu, że przy prawidłowym rozdzieleniu zadań skarżący się na nadmiar pracy 
podwładny badź nie może jej podołać (nie umie!), bądź też nie wkłada w nią 
dostatecznie dużo starań (nie chce!). Rzecz oczywista obie wymienione przy- 
czvny muszą dvskwalifikować każdego pracownika, nie mówiąc już o pracow- 
niku zatrudnionym na kierowniczym lub samodzielnym chociażby tvlko sta- 
nowisku. 


Dokonywana według tej metody ocena bieżąca, uogólniana następnie (w okre- 
sach rocznych) jako okresowo sporządzana charaktervstvka, stanowić może 
formę oceny okresowej. W sporządzanej na tych zasadach ocenie okresowej 
winna znaleźć oparcie praca kadrowa. a także — o ile dokonana według tych 
zasad ocena miałabv obowiazywać powszechnie — również i instytucja opin:l 
pracowniczej. 

W proponowanym systemie bieżąca ocena kadry kierowniczej może bvć 
wspomagana okresową oceną uzupełniającą, opartą na kryteriach skategory- 
zowanych. Do kryteriów takich przykładowo zaliczyć można: 

— stopień realizacji zadań (sposób podejścia do realizacji zadań oraz efek- 
tywność działania), 


(3) Oceny pracownicze. Wvd. cyt. 
- (4) John W. Humble: Zarzadzanie przez określenie celów. PWE, Warszawa. 19/1 r. 
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— skuteczność działania (zdolność oceny faktów, umiejętność ich analizy 
i syntezy oraz przewidywania skutków działalności), 

— znajomość wykonywanego zawodu (stopień zrozumienia i opanowania 
podstawowych zasad techniki i metod pracy na zajmowanym stanowisku), 

— umiejętność podejmowania decyzji (właściwość polegająca na wyborze 
optymalnych rozwiązań z punktu widzenia potrzeb efektywnego działania), 

— współdziałanie (umiejętność współpracy i tworzenia społecznych uwarun- 
kowań zapewniających skuteczność działania), 

— umiejętność koordynacji i wydawania poleceń (zdolność ujmowania róż- 
nych elementów organizacji i dostępnych środków działania oraz łączenia ich 
w harmonijną całość), 

— poczucie odpowiedzialności (gotowość do podejmowania decyzji ze świa- 
domością ich skutków), 

— ambicja (wytrwałość w dążeniu do wyznaczonego celu), 

— opanowanie (zdolność samokontroli i nieuleganie emocjom). 


Zaprezentowana tu koncepcja, opierająca się na ocenie za wyniki pracy jako 
zasadzie podstawowej, stwarza możliwości ograniczenia subiektywizmu, równo- 
cześnie nie pozbawia oceniającego „prawa do własnych form pracy”, wnosząc 
równocześnie „racjonalne jądro”, polegające na tworzeniu przesłanek sprzyja- 
jących wypieraniu arbitralności i dowolności. 


Opinie pracownicze, stanowiące okazjonalnie formułowane oceny dla potrzeb 
zewnętrznych, rodowód swój czerpią z referencji, które z czasem przekształciły 
się w świadectwa pracy. W trybie ustawowym przepisy o świadectwach pracy 
w Polsce uregulowane zostały w 1928 r. przy okazji normowania stosunku 
pracy pracowników umysłowych i robotników(5). 


Ustawodawstwo PRL utrzymało w mocy przepisy rozporzadzeń prezydenta 
Rzeczypospolitej z 1928 r. także i w zakresie odnoszącym się do świadectw 
pracy, które spełniać miały jedynie rolę informacyjną o ostatnim miejscu 
pracy pracownika. Jednakże o istotnym ograniczeniu również informacyjnego 
charakteru świadectwa pracy przesądzała klauzula mówiąca o zakazie umie- 
szczania w nim jakichkolwiek wzmianek, które by mogły utrudnić pracowni- 
kowi znalezienie pracy. 


Zmieniające się uwarunkowania społeczno-ekonomiczne w okresie powojen- 
nym ukształtowały, równolegle do świadectwa pracy, instytucję opinii pra- 
cowniczej. Opinia pracownicza, formułowana początkowo dla potrzeb zewnętrz- 
nych, z czasem odgrywać zaczęła istotną rolę również i w zakresie potrzeb 
wewnętrznych jednostek gospodarczych, stając się narzędziem realizowanej 
polityki kadrowej. 


W okresie lat pięćdziesiątych opinie pracownicze uległy deformacji, czemu 
niewątpliwie sprzyjał ich poufny wówczas charakter oraz wykorzystywanie 
do celów sprzecznych z faktycznym przeznaczeniem. Dość powszechna praktyka 
formułowania ocen tendencyjnych lub krzywdzących przyczyniała się ponadto 
do naruszania sfery dóbr osobistych pracowników oraz zasad praworządności. 
Pod presją opinii publicznej prawodawca zmuszony został (w 1956 r.) do znie- 


(5) Rozporządzenie prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 16 marca 1938 r. o umowie 
o pracę pracowników umysłowych (art. 24) oraz rozporządzenie prezydenta Rzeczy- 
pospolitej z dnia 16 marca 1928 r. o umowie o pracę robotników (art. 21). 
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sienia praktyki poufnego opiniowania(6). Równocześnie przyznane zostało opi- 
niowanym prawo odwołania się od opinii niezgodnych ze stanem faktycznym, 
a kontrolę nad prawidłowością systemu opiniowania powierzono organom 
związkowym. Prawodawca sformułował także obowiązki opiniujących oraz do- 
konał próby określenia uwarunkowań zapewniających prawidłowe funkcjono- 
wanie systemu opiniowania. 


Jednakże obserwując wieloletnie już doświadczenia praktyki stwierdzić 
wypada, że z powodu braku określenia istoty opinii oraz niesprecyzowania 
kryteriów oceny, które przy opiniowaniu winno się brać pod uwagę, de facto 
nie zostały stworzone formalno-prawne przesłanki dostatecznie poprawnego 
funkcjonowania instytucji opinii pracowniczej. Odnosi się to także do pocho- 
dzących z późniejszego okresu znacznie już doskonalszych przepisów określa- 
jących zasady opiniowania osób zatrudnionych na stanowiskach kierowniczych 
i związanych z odpowiedzialnością materialną(7). 

Opinia pracownicza powinna stać się źródłem podstawowych, a zarazem 
celowych i miarodajnych informacji o pracowniku. Powinna mówić o jego 
możliwościach i predyspozycjach. Opierając się na danych informujących 
o efektywności działania, postawach oraz wiedzy i faktycznych umiejętno- 
ściach opiniowanego na zajmowanym w określonym czasie stanowisku lub 
miejscu pracy, wskazywać powinna także i na potencjalne jego możliwości 
oraz predyspozycje. Tymczasem aktualny stan opiniowania roli takiej nie 
spełnia. Powodów tego jest wiele, jednakże za podstawowy uznać należy 
brak określenia kryteriów oceny, które przy opiniowaniu winno się brać pod 
uwagę. 


W konsekwencji w praktyce opiniowania dość powszechnie mamy do czy-= 
nienia z takimi negatywnymi skutkami, jak: 

— dowolność doboru kryteriów (cech oceny), które najczęściej dopasowuje 
się do „wysuwanych” propozycji, 

— wypełnianie objętości treściowej opinii danymi biograficznymi, znajdują- 
cymi się także w innych dokumentach (np. w ankiecie personalnej lub ży- 
ciorysie), 

— uwzględnianie cech, które opiniujący subiektywnie uzna za celowe czy 
też istotne (stąd wypadki przesadnego eksponowania cech dodatnich, pomija- 
nia ujemnych bądź też wręcz przeciwnie). 

W tym stanie rzeczy opinie nie pełnią wyznaczonej im przez prawodawcę 
roli, stały się „nijakie”. Z kolei praktyka ukształtowała swoistą technikę war- 
tościowania opiniowanych przy użyciu bogatego wachlarza przymiotnikowych 
upiekszeń (typu „bardzo ofiarny...', „niezwykle zaangażowany...”, „wzorowo 
zdyscyplinowany...” itp.), które równie dobrze znaczyć mogą ogromnie wiele 
lub też nic. Stan taki stanowi pochodną istotnych luk prawnych, jak również 
wyraz niekonsekwencji wynikających z faktu, że obowiązujące przepisy z jed- 
nej strony obligują do wystawiania opinii obiektywnych, z drugiej zaś grożą 
opiniującym konsekwencjami, jeżeli wystawiona opinia utrudni pracownikowi 


(6) Zarządzenie nr 284 prezesa Rady Ministrów z dnia 19 października 1956 r. 
w sprawie likwidacji praktyki poufnego opiniowania pracowników. 

(7) Zarządzenie nr 19 prezesa Rady Ministrów z dnia 13 marca 1962 r. w sprawie 
trybu przyjmowania do pracy na stanowiska kierownicze i związane z odpowie- 
dzialnością materialną. 
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znalezienie pracy lub też przyczyni się do poniesienia łączących się z tym 
faktem szkód materialnych. 

Konsekwencję aktualnego stanu óbiowania stanowią określone negatywne 
skutki społeczno-polityczne i społeczno-ekonomiczne. Jednym z takich skut- 
ków jest przyczynianie się do jakże powszechnego zjawiska nadmiernej fluk- 
tuacji kadr. Staje się to oczywiste, jeżeli weżmiemy pod uwagę, że negatywnie 
oceniani pracownicy zamiast dążyć do zmiany oceny przez wzrost efektywno- 
ści ich działania w miejscu zatrudnienia niejako „rozwiązują problem” przez 
zmianę miejsca pracy. W opiniach takich pracowników zamiast stwierdzeń 
oddajacych istotę faktycznej oceny ich pracy z reguły spotykamy się ze stwier- 
dzeniami typu: „wywiązywał się z powierzonych obowiązków”, „starał się 
realizować zlecone zadania”, „realizował zadania w granicach możliwości” itp. 

Warunkiem spełnienia przez instytucję opinii pracowniczej należnej jej roli 
jest zatem oparcie aktu opiniowania na okresowych ocenach, określenie kryv- 
teriów oraz dokonanie zmian zasad jego funkcjonowania. Opinia winna bowiem 
stać się zewnętrznym wyrazem rzeczywistej oceny pracownika ze wszystkimi 
stanu tego konsekwencjami. Konsekwencje proponowanych zmian m. in. wy- 
"razić się winny w faktycznym „pogodzeniu się” z opiniami pozytywnymi i ne- 
gatywnymi, a co za tym idzie i z koniecznością zmiany nastawienia do spraw 
opiniowania oraz metod posługiwania się opinią jako instrumentem polityki 
kadrowej. 

Zasadniczo zmieniony charakter opinii winien w efekcie przyczynić się do 
wzrostu efektywności działania opiniowanych i zmniejszenia fluktuacji, czyniąc 
z niej zarazem ważkie narzędzie oddziaływania motywacyjnego i wycho- 
wawczego. 


Polityka kadrowa 
jako funkcja kierowania 


BRONISŁAW OSTAPCZUK 


W związku z rozwojem gospodarczym i technicznvm kraju oraz coraz wvż- 
szym poziomem wiedzy, wykształcenia i kultury mas pracujących powstaje 
obiektywna konieczność prowadzenia dynamicznej politvki kadrowej. Przez 
dynamiczną politykę kadrową rozumiem nie tylko ustalenie zasad i kierunków 
gospodarowania kadrami, ale także ich odpowiednie dostosowywanie do zmie- 
niających się warunków i osiąganego postępu. Szczególne zaś miejsce w tej 
polityce powinno zajmować coraz skuteczniejsze działanie w dziedzinie doboru, 
doskonalenia, awansowania i wymiany osób zajmujących stanowiska kierowni- 
cze we wszystkich dziedzinach życia naszego kraju. Od kadry kierowniczej 
bowiem, od jej umiejętności uruchamiania rezerw tkwiących w naszej gospo- 
darce, na każdym stanowisku pracy i w każdym człowieku, zależy dalszy po- 
stęp we wszystkich dziedzinach życia. 

Polityka kadrowa wywiera wpływ na długie okresy czasu. Nie można jej ra- 
dykalnie zmieniać z dnia na dzień. Musi ona być ciagle doskonalona zarówno 
przez partię, która ją wyznacza i kontroluje, jak i przez organy państwowe, 
odpowiedzialne za jej bieżącą realizację. 

Założenia polityki kadrowej w naszym kraju wynikają z ustrojowych zasad 
socjalistycznego państwa. Powinna się ona opierać na następujących podsta- 
wach i przesłankach: 

— centralizmu demokratvcznego, uwzględniającego kierowniczą rolę Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz udział mas pracujących w zarzą- 
dzaniu państwem, 

— planowego charakteru gospodarki, 

— socjalistycznej praworządności. 

Z punktu widzenia interesów społeczeństwa i państwa polityka kadrowa 
powinna spełniać szereg zadań, z których najważniejsze — to: 

— dobór na poszczególne stanowiska kandydatów, których kwalifikacje ro- 
kują najlepsze wyniki pracy, 

— stworzenie każdemu obywatelowi możliwości pracy zgodnej z jego kwa- 
lifikacjami i umiejętnościami, 

— stworzenie każdemu warunków systematycznego podnoszenia kwalifikacji, 

— wychowywanie ogółu pracowników w duchu socjalistycznej pracy, rozżwi- 
janie ich poczucia odpowiedzialności za własny zakład pracy, za swoje miasto 
czy wieś i za cały kraj, rozbudzanie świadomości wspóludziału w kształto- 
waniu dnia dzisiejszego i jutra całego społeczeństwa. 

Z tych ogólnych założeń wysuwa się szereg praktycznych wniosków, które 
mogą przyczynić się do poprawy bieżącej polityki kadrowej oraz jej perspek- 
tywy, zwłaszcza w odniesieniu do kadry kierowniczej. 

Na pierwszym miejscu należałoby wymienić źródła doboru tej kadry, a więc 
zagadnienia rezerwy kadrowej. 
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W poprzednich latach sprawę tworzenia rezerw kadrowych wyraźnie za- 
niedbano. Między innymi było to wynikiem obarczenia troską o tworzenie 
rezerwy kadrowej niemal wyłącznie instancji partyjnych. Tymczasem proble- 
mem rezerwy kadrowej, a konkretnie procesem dobierania ewentualnych kan- 
dydatów na kierownicze stanowiska, ich wychowywaniem, kształceniem i do- 
skonaleniem powinni się zajmować wszyscy zajmujący kierownicze stanowiska. 
Natomiast partia powinna tym procesem kierować oraz kontrolować jego prze- 
bieg i efekty. 

W Polsce jest około 700 tysięcy stanowisk kierowniczych (tzn. stanowisk, 
do których należy kierowanie określonymi zespołami pracowniczymi)*). Każdy 
z tych kierowników powinien zająć się przygotowaniem co najmniej dwóch 
osób, które miałyby kwalifikacje do wypełniania jego funkcji. 

W dotychczasowej praktyce, jak wiadomo, tego rodzaju systematyczna dzia- 
łalność należała raczej do wyjątków. Nierzadko w razie konieczności obsadze- 
nia kierowniczego stanowiska nie było na miejscu odpowiednich następców; 
czasem każdy z rozpatrywanych kandydatów miał kwalifikacje gorsze od po- 
przedniego kierownika. 


Sytuacja taka wynikała m. in. z braku zainteresowania aktualnych kierowni- 
ków przygotowaniem potencjalnych następców. Jedną z przyczyn takiego 
stanu bywało poczucie osobistego zagrożenia kierownika i dążenie do tworze- 
nia wokół siebie mitu o człowieku niezastąpionym. To zaś wynikało z braku 
jednoznacznie sformułowanych, znanych kadrze kierowniczej i konsekwentnie 
przestrzeganych kryteriów oceny kierowników i ich działalności. 


Drugim kierunkiem działania powinno więc być stworzenie systemu oceny 
pracowników, a zwłaszcza kadry kierowniczej, opartego na jednoznacznych 
i powszechnie obowiązujących kryteriach. Z dyskusji, która rozwinęła się po 
VII i VIII Plenum, z dyskusji przedzjazdowej oraz z materiałów VI Zjazdu 
partii, wynikają cztery podstawowe zagadnienia, na których powinny się 
oprzeć kryteria oceny: 

— stosunek do pracy, 

— stosunek do ludzi, 

— stosunek do własności społecznej, 

— wiedza i umiejętności. 

Oczywiście i same kryteria oceny, i sposób przeprowadzania ocen powinny 
być zróżnicowane w zależności od potrzeb i warunków poszczególnych zakła- 
dów pracy, a nawet rodzajów stanowisk. Należy jednak dążyć do ich obiekty- 
wizowania i do konsekwentnego wykorzystania ocen zarówno w celach wycho- 
wawczych, jak i dla potrzeb gospodarki kadrowej, w tym dla tworzenia oma- 
wianej już rezerwy kadrowej. 

Trzecim zagadnieniem z zakresu polityki kadrowej, na którym powinna kon- 
centrować się uwaga, jest doskonalenie kadr, a zwłaszcza kadr kierowniczych. 
Kadry kierownicze wywierają bezpośredni wpływ na sytuację gospodarczą 
kraju i na jego rozwój. Zarówno sukcesy, jak i niepowodzenia w dużej mierze 
zależą nie tylko od postawy, ale i od umiejętności kierowników życia poli- 
tycznego, gospodarczego i państwowego. 


*) Por. Jerzy Kortan: Selekcja t przygotowanie kadr kierowniczych do awansu. 
„Przegląd Organizacji” nr 2, 19/2, str. 5. 
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Największe w tej chwili rezerwy tkwią u nas w organizacji zarządzania. 
Ta zaś zależy przede wszystkim od kadry kierowniczej, która na co dzień 
realizuje proces zarządzania. Ale organizacja zarządzania nie jest już domeną 
najbardziej nawet utalentowanych amatorów. Wymaga ona pewnych uzdolnień, 
ale także poważnego zasobu wiedzy teoretycznej i umiejętności praktycznego 
jej stosowania. Dlatego organizacji zarządzania trzeba się uczyć. 


Podstawowe wiadomości i umiejętności z zakresu organizacji zarządzania 
powinny być przedmiotem nauczania zwłaszcza na tych uczelniach, które przy- 
gotowują kadrę dla gospodarki narodowej, a więc przede wszystkim na uczel- 
niach technicznych, ekonomicznych oraz niektórych kierunkach studiów uni- 
wersyteckich. Główny jednak proces uczenia się organizacji zarządzania powi- 
nien przebiegać w trakcie pracy. Wymaga to od kierowników wyższych szczebli 
świadomego sterowania procesem zdobywania wiedzy i umiejętności przez 
młodszych kierowników, między innymi w drodze ich wychowywania przez 
stawianie przed nimi konkretnych zadań. Równolegle do procesu doskonalenia 
na stanowisku pracy niezbędne jest — wobec postępu nauki i techniki — także 
i w dziedzinie zarządzania okresowe doskonalenie kursowe kierowników 
wszystkich szczebli. 

W ubiegłym roku Biuro Polityczne Komitetu Centralnego partii powzięło 
decyzję w sprawie doskonalenia centralnej i terenowej kadry kierowniczej 
zarówno partyjnej, jak państwowej. Zgodnie z tą decyzją zorganizowano cykl 
seminariów dla ministrów, podsekretarzy stanu, sekretarzy wojewódzkich 
PZPR oraz członków prezydiów wojewódzkich rad narodowych. Na semina- 
riach tych omawiane są współczesne problemy organizacji zarządzania oraz 
najskuteczniejsze metody i techniki ich rozwiązywania. W analogicznym cyklu 
seminariów uczestniczyli też w ciągu ostatnich dwóch lat dyrektorzy naczelni 
kluczowych zjednoczeń przemysłowych. Również w niektórych ministerstwach 
zorganizowano resortowe systemy doskonalenia kadr kierowniczych. 


Niezbędne jest obecnie rozwiązanie problemu stworzenia pełnego systemu 
doskonalenia kadr kierowniczych, zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej 
i w administracji państwowej. Wiodącą jednostką w tym systemie powinien 
być Instytut Organizacji Zarządzania, który udzielałby jednostkom prowadzą- 
cym doskonalenie w resortach i w radach narodowych pomocy w postaci 
materiałów dydaktycznych, opracowywania skutecznych metod doskonalenia, 
szkolenia wykładowców itp. 

Dla odpowiedniego nauczania organizacji zarządzania słuchaczy szkół wyż- 
szych niezbędne jest przygotowanie wykładowców dla tej dyscypliny nauki. 
Pożądane jest w tym celu utworzenie centralnego ośrodka przez koncentrację 
rozproszonych dotychczas sił i środków różnych uczelni. Tylko silny ośrodek, 
z odpowiednią obsadą kadrową, utworzony np. przy uczelniach warszawskich, 
mógłby podołać zadaniu przygotowania kadry naukowej z zakresu organizacji 
zarządzania. 

Równolegle do doskonalenia kadry kierowniczej i kształcenia studentów oraz 
kadry młodych naukowców potrzebny jest też system kształcenia wszystkich 
ludzi pracy w zakresie ekonomiki i organizacji. Założeniem docelowym tego 
systemu powinno być to, aby każdy pracujący mógł powiększać swoją wiedzę 
ekonomiczną i rozwijać umiejętności organizatorskie. Chodzi o to, aby każdy 
człowiek obok prawa do pracy miał również prawo do dalszej nauki, do pod- 
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noszenia kwalifikacji, co z kolei umożliwiałoby wysuwanie najbardziej uzdol- 
nionych pracowników do zajmowania kierowniczych stanowisk. 

Niezbędne na ten cel środki można by uzyskać albo przez odpowiednie opo- 
datkowanie funduszu płac, albo przyjmując zasadę, że załogi z własnych środ- 
ków przeznaczają odpowiednie kwotv na dokształcanie pracowników. Zdaję 
sobie sprawę, że problemu tego nie da się rozwiązać w ciągu jednego roku. 
Warto jednak pokusić się o opracowanie długofalowego programu działania 
w tej dziedzinie. 

Dla prawidłowej realizacji przez organy państwowe i przez administrację 
gospodarczą polityki kadrowej niezbedne jest opracowanie całościowej kon- 
cepcji tej polityki i wydanie odpowiednich aktów prawnych, jednoznacznie 
regulujących te zagadnienia. Zarówno bowiem organy administracji, jak i lu- 
dzie, którvch polityka kadrowa dotyczy, powinni znać jej zasady. 

Jest w tej dziedzinie wiele problemów do rozstrzygnięcia. Skąd np. powinni 
się rekrutować koncepcyjni pracownicy takich organów, jak Komisja Planowa- 
nia przy Radzie Ministrów lub Ministerstwo Finansów. Czy głównie należałoby 
ich powoływać z aparatu terenowego, z central ministerstw, czy ze zjednoczeń? 
Czy nie należałoby wprowadzić rotacji kadr między takimi jednostkami? 

Przy formułowaniu koncepcji i zasad gospodarki kadrami rodzą się dziesiatki 
tego rodzaju pvtań. Należy na nie szukać odpowiedzi, aby w przyszłych aktach 
prawnych regulować działalność komórek kadrowych w sposób prawidłowy, 
zgodny z poczuciem prawnym obywateli naszego kraju. 

Oczywiście przystąpienie do jakiejkolwiek prawnej regulacji zagadnień zwią- 
zanych z polityką kadrową musi być poprzedzone określeniem jej podstawo- 
wych zasad. 

Do takich podstawowych zasad — niezależnie od tego, jakie zadania będą 
stawiane przed organami administracji państwowej — należy zaliczyć stwier- 
dzenie, że polityka kadrowa stanowi podstawowy instrument sprawowania kie- 
rowniczej roli Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, że ma ona na celu 
maksymalne wykorzystanie zdolności, wiedzy i umiejętności wszystkich ludz: 
pracy do osiągania celów ludowego państwa. | 

Prawidłowa realizacja tej zasady wymaga stałego doskonalenia pracy z ka- 
drami w samej partii, ustalenia zasad rotacji i awansowania kadr, dostosowy: 
wania zakresu nomenklatury poszczególnych instancji partyjnych do zmienia- 
jacych się sytuacji i warunków, przeprowadzania okresowych analiz sytuacji 
kadrowej i rozpatrywania ich na posiedzeniach instancji partyjnych. 


Informacje 


SPOŁECZNA I NAUKOWA ROLA 
REGIONALNYCH INSTYTUTÓW BADAWCZYCH 


Regionalne stowarzyszenia naukowe 
i t4w. towarzystwa Dpirzyjacioł nauk 
działają na terenie całego kraju. Znaj- 
dują się one zarówno w ośrodkach wo- 
jewódzkich (np. Białostockie Towarzy- 
stwo Naukowe, Opołskie Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk i in.), jak powiatowvch 
(Towarzystwo Naukowe Fłuckie, Towa- 
rzystwo Przyjacioł Nauk w  Legni- 
cy itp.). Natomiast regionalne placówki 
i ośrodki naukowe o charakterze in- 
stvtutów badawczych istnieją głównie 
w województwach zachodnich i północ- 
nvch. Powstały one dzięki entuzjazmowi 
i staraniom działaczy — regionalistów 
znajdujących polityczne i finansowe po- 
parcie miejscowych władz. 

W chwili obecnej na wspomnianym 
terenie działają: Śląski Instytut Nauko- 
wy w Katowicach (obejmującv swoimi 
pracami również takie m. in. miasta jak: 
Bvtom, Gliwice i Zabrze), Instvtut Slą- 
ski w Opolu, Ośrodek Badań Lubuskie- 
go Towarzystwa Naukowego w Zielo- 
nej Górze, Instytut Zackhewinio-Pomorski 
w Szczecinie, Ośrodek Badań Nauko- 
wych Koszalińskiego Towarzystwa Spo- 
ieczno-Kulturalnego w Koszalinie, In- 
stvtut Bałtycki w Gdańsku, Ośrodek 
Badań Naukowych im. Wojciecha Kę- 
.rzyńskiego w Olsztynie. 

Analiza działalności i profilu badaw- 
czego tych placówek wskazuje, że pow- 
stały one w różnych warunkach i w 
"5żnym czasie, mają za sobą odmienne 
drogi rozwoju, posiadają rozmaite sta- 
tusy organizacyjne. 

Najdawniejszą tradycją może się wy- 
kazać Instytut Bałtycki, założony w 


1925 r. lecz mający w historii swej 
działalności okresv dłuższych przerw. 
Oba instytuty sląskie nawiązują do 
tradycji instvtutu działającego w Kato- 
wicach w latach 1934—1939 i 1945—1900. 
Natomiast najmłodsze z wymienionych 
placówek, Osrodek Badań Naukowych 
w Roszalinie i ośrodek Lubuskiego To- 
warzystwa Naukowego w Zielonej Gó- 
rze. powołano przed kilkoma laty w 
ośrodkach bez bogatszych tradycji nau- 
kowych. 

Dvsponującv liczną kadrą i zasobny 
w środki materialne Sląski Instytut w 
Katowicach podieza organizacyjnie Wo- 
jewodzkiej Radzie Narodowej, mały i 
skromnie wyposazony osrodek w Zielo- 
nej Gorze działa przy tamtejszym to- 
warzystwie naukowym, natomiast ośro- 
dek w Koszalinie przy miejscowym to- 
warzystwie społeczno kulturalnym itp. 
Planv pracy opiniują liadv Naukowe, 
skupiające kilkunastu lub nawet kilku- 
dziesięciu naukowcow i działaczy spo- 
łeczno-politycznych i kulturalnych z 
różnych środowisk kraju. 

Do Rady Naukowej ośrodsa badaw- 
czego w Olsztynie wchodzą pracownicy 
nauki z Olsztyna, Torunia, Warszawy, 
Gdańska i Poznania. Z Instvtutem Ślą- 
skim w Opolu współpracują jako człon- 
kowie Rady Naukowej pracownicy nau- 
ki z Wrocławia, Katowici Łodzi. 


Z powyższymi placówkami współ- 
pracuje Instytut Zachodni w Poznaniu, 
którego status, działalność naukowoe- 
-wydawnicza i aktywność na polu ba- 
dań nad regionami zachodnimi i współ- 
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czesnymi Niemcami odegrały inspira- 
cyjną rolę przy zakładaniu instytutów 
regionalnych i ustalaniu ich struktury 
organizacyjnej. Również z inicjatywy 
Instytutu Zachodniego powołano Komi- 
sję Koordynacyjną Instytutów Ziem Za- 
chodnich. 

Komisja ta okazała się na tyle poży- 
teczną płaszczyną współdziałania i wy- 
miany doświadczeń między ośrodkami, 
iż z biegiem czasu zgłosiły akces do niej 
również placówki innych regionów, jak 
Polski Instytut Spraw Międzynarodo- 
wych, Główna Komisja Badania Zbrod- 
ni Hitlerowskich w Polsce i jako ostatni 
— Mazowiecki Ośrodek Badań Nauko- 
wych. 

W chwili obecnej wszystkie bez wy- 
jątku naukowe ośrodki regionalne po- 
siadają osiągnięcia — i to poważne — 
na kilku płaszczyznach swej działalno- 
ści: organizacyjnej, badawczej, wydaw- 
niczej, popularyzatorskiej.  Wyjątko- 
wym zjawiskiem jest rozwój badań u- 
prawianych przez osoby wprawdzie 
współpracujące z instytutami, lecz za- 
wodowo czynne na innych polach: w 
administracji, oświacie, prasie, służbie 
zdrowia itp. 

Są to w większości osoby młode, am- 
bitne, odbywające studia podyplomowe, 
pracujące nad magisteriami lub dokto- 
ratami. Dzięki indywidualnym zainte- 
resowaniom badawczym i zapałowi tych 
osób utrzymujących stałą łączność z in- 
stytutami i prowadzących swe prace pod 
ich egidą, program badań instytutów 
może obejmować mnogość tematów i to 
z różnych dziedzin. Z tego rezerwuaru 
współpracowników ośrodki w toku swe- 
go rozwoju czerpią kandydatów na eta- 
towe stanowiska w pracy naukowej. 

Do najpoważniejszych osiągnięć zali- 
czyłbym ścisłe związanie się instytutów 
z życiem i sprawami własnych regio- 
nów. W sferze organizacyjnej wyraża 
się to w utrzymaniu bliskiej współpra- 
cy z władzami wojewódzkimi, z insty- 
tucjami politycznymi, kulturalnymi i 
gospodarczymi, z miejscowym szkolni- 
ctwem. Jest to owocna forma współ- 
działania i wymiany doświadczeń mię- 
dzy nauką i praktyką. 

Przesłanką tej współpracy jest mo- 
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bilizacja wszystkich sił twórczych wo- 
kół badań nad podstawowymi współ- 
czesnymi zagadnieniami regionu oraz 
wykorzystywanie w praktyce admini- 
stracyjnej i gospodarczej danego woje- 
wództwa wyników badań prowadzo- 
nych na innych terenach Polski, a za- 
tem w tym przypadku bez konieczno- 
ści podejmowania specjalnych badań na 
własnym terenie. 

Wobec ograniczonych sił i środków 
wszelkie dublowanie prac badawczych 
jest niecelowe. Można sądzić, iż zapew- 
ne już w niedługim czasie wszystkie 
instytuty regionalne staną wobec ko- 
nieczności stworzenia nowoczesnych 
komórek bibliograficznych i dokumen- 
tacyjno-informacyjnych, których zada- 
niem będzie służenie nie tylko środowi- 
sku naukowemu, lecz również wykony- 
wanie pewnych prac usługowych na u- 
żytek praktyki. 


Związanie się instytutów z życiem re- 
gionu w zakresie problematyki badaw- 
czej wyraża się w lepszym poznaniu 
potrzeb społeczno-ekonomicznych i kul- 
turalnych danego województwa. Pro- 
gramy badawcze koncentrują się głów- 
nie wokół tematyki historycznej, eko- 
nomiczno-geograficznej, demograficznej 
i socjologicznej. Niektóre ośrodki wy- 
specjalizowały się w określonej proble- 
matyce i w danej dziedzinie zyskały 
sobie wysoką pozycję naukową. Tak 
więc Instytut Śląski w Opolu i Ośrodek 
Badań Naukowych w Olsztynie prowa- 
dzą od lat — z wartościowymi wyni- 
kami — gruntowne studia nad dzieja- 
mi polskiej ludności rodzimej: Śląza- 
ków, Warmiaków i Mazurów. Instytut 
Zachodnio-Pomorski zajmuje się „ludz- 
mi morza” (i ich rodzinami): rybakami, 
marynarzami, stoczniowcami, portow- 
cami. Instytut Bałtycki pełni funkcję 
placówki organizującej i koordynującej 
krajowe badania w zakresie skandyna- 
wistyki. 

Bujny rozwój studiów historycznych 
uprawianych w instytutach regional- 
nych łączy się niewątpliwie z pragnie- 
niem posiadania wiedzy o własnym re- 
gionie. Istnieje szczególne zapotrzebo- 
wanie społeczne na prace o polskiej hi- 
storii i tradycjach tych ziem, ©0 


dziejowych związkach Śląska, Ziemi 
Lubuskiej i Pomorza z macierzą, o wal- 
ce ludności rodzimej z niemczyzną, wre- 
szcie o wyzwoleniu, załudnieniu i zago- 
spodarowaniu tych ziem po okresie 
straszliwych zniszczeń wojennych. 


Gromadzenie źródeł obrazujących lo- 
sy ludności polskiej pod zaborem nie- 
mieckim, jej kulturę, starania o utrzy- 
manie narodowości, współudział w wal- 
ce o oswobodzenie tych ziem spod pa- 
nowania hitlerowskiego i w budowaniu 
zrębów nowej władzy stanowi ważny 
fragment działalności kazdego ośrodka 
regionalnego. W Opolu, Zielonej Górze, 
Szczecinie, Koszalinie, Olsztynie i in- 
nych miastach zbiera się materiały, o- 
pracowuje wybory źródeł i syntezy dzie- 
jów poszczególnych regionów w różnych 
okresach historycznych, prowadzi się 
badania i ogłasza prace monograficzne z 
historii wybranych powiatów i miast. 

Szczególnym zjawiskiem w działalno- 
ści regionalnych ośrodków naukowych 
jest intensywność prowadzonych badań 
socjologicznych. W związku z niedosta- 
teczną liczbą osób z uniwersyteckim 
cenzusem socjologicznym, badania te 
prowadzą często absolwenci innych kie- 
trunków: ekonomiści, prawnicy, histo- 
rycy itd. Tempo aktualnych przemian 
gospodarczych i społeczno-kulturalnych 
narzuciło ośrodkom badawczym podej- 
mowanie studiów nad współcześnie do- 
konującymi się procesami społecznymi 
i charakterystycznymi zjawiskami zwią- 
zanymi ze strukturą ekonomiczną i lud- 
nościową poszczegolnych regionów. 

Tak więc opracowuje się tematy z za- 
kresu: uprzemysłowienia i jego oddzia- 
ływania na rozmaite dziedziny życia, ur- 
banizacji, przeobrażeń w strukturze 
ludności, ruchliwości społecznej, prze- 
mian kulturalnych na wsi, roli spo- 
łecznej szkoły i nauczyciela, czytelni- 
ctwa książek, wyboru zawodu przez 
młodzież, losów życiowych absolwen- 
tów wyższych uczelni itp. 

W ośrodkach nadmorskich (Szczeci- 
nie, Koszalinie, Gdańsku) nastąpiła 
koncentracja badań nad grupami spo- 
łecznymi i zawodowymi związanymi z 
gospodarką morską. Istnienie dużych 
majątków rolnych w wojewodztwach 
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koszalińskim i olsztyńskim narzuciło 
tamtejszym placówkom naukowym te- 
matykę państwowych gospodarstw rol- 
nych. W województwie olsztyńskim 
podjęto również na szerszą skalę pro- 
biematykę małych miast, bardzo licz- 
nych na tamtym terenie. 

Zakres badań socjologicznych rozsze- 
rza się i badania te czynią stałe postępy. 
Wladze micjscowe praeną w. coraz 
większym stopniu korzystać z opraco- 
wań diagnostycznych i prozgnostycz- 
nych, na które w każdvm regionie ist- 
nieje znaczne zapotrzebowanie. Sądzić 
wolno, że w miarę krzepnięcia i awansu 
kadry socjołocgicznej instvtutv będą mo- 
gły oddawać cenne przysługi praktyce 
społecznej. 

Trzecią charakterystyczną dziedziną 
badań instytutów  resionalnych tych 
województw są zagadnienia niemco- 
znawcze. Waga tych zagadnień wynika 
z faktu, iż w całokształcie stosunków 
polsko-niemieckich po drugiej wojnie 
światowej ziemie zachodnie zajęły 
szczególną pozycję. W tej dziedzinie o- 
środki regionalne współpracują blisko 
z Instytutem Zachodnim w Poznaniu 
specjalizującym się w badaniach nad 
Niemcami współczesnymi, z Polskim In- 
stytutem  Sbraw - Międzynarodowych 
oraz Komitetem Koordynacyjnym Ba- 
dań Niemcoznawczych. 

Tematyka prac  budawczych nad 
współczesnymi zagadnieniami niemiec- 
kimi obejmuje sprawy warunków spo- 
łeczno-gospodarczych istniejących w 
NRF, rewizjonizmnu zachodnioniemiec- 
kiego (głównie działalności organizacji 
ziomkowskich), politycznych i prawnych 
aspektów granic niemieckich, zwłaszcza 
granicy na Odrze i Nysie, polityki za- 
granicznej rządu NRE itd. Wszechstron- 
ne badania probiematyki wewnętrznej 
oraz zagranicznej NRE wobec Polski 
i obozu socjalistycznego prowadzi się 
w Zakładach Stosunkow Międzynarodo- 
wych obu instytutów śląskich: w Kato- 
wicach i w Opolu. Instytut opolski wy- 
daje nawet specjalny dwumiesięcznik 
pt. „Biuletyn Niemcoznawczy', 

Instytut żachodnio- Pomorski w 
Szczecinie, w którym działa Sekcja 
Problemów Niemiec Współczesnych, 
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podejmuje badania nad niektórymi za- 
gadnieniami ekonomicznymi i kultural- 
nvmi NRD. Instytut ten nawiązał żywą 
współpracę z ośrodkiem naukowym w 
Rostocku i jest organizatorem stałych 
konferencji polsko-niemieckich z udzia- 
łem naukowców i działaczy Polski i 
NRD. 

Zapewne najlepszym wykładnikiem 
aktvwności badawczo-naukowej instv- 
tutów regionalnvch są ich wydawni- 
ctwa. Otóż w zakresie działalności pu- 
blikacvjnej instytuty te wykazują dużą 
ruchliwość i pomysłowość. Wyraża się 
ona w różnorodnych przedsięwzięciach 
wydawniczych. Publikuje się monogra- 
fie indvwidualne i dzieła zbiorowe z 
rożnych dziedzin wiedzy, prace popular- 
nonaukowe, a nawet przewodniki tury- 
Stvczne. Są to książki wartościowe, o- 
parte na różnorodnej literaturze i bazie 
Żródłowej, podejmujące tematvkę odpo- 
wiadającą istotnym warunkom poszu- 
kiwań danych dyscyplin naukowych. 

Wymienię, dla przykładu, kilka tytu- 
łów z ostatniego okresu stanowiącvch 
wydarzenie w życiu naukowym środo- 
wiska: K. Kwaśniewski — „Adaptacja 
i integracja kulturowa ludności Śląska 
po drugiej wojnie światowej” (1969); 
A. Brozek — „Problematvka narodowo- 
sciowa Ostfluchtu na Śląsku” (1969); 
J. Kokot — „Kwestia niemiecka w 
ćwierć wieku po bezwarunkowej kapi- 
tulacji III Rzeszy” (II wvd. 1970); H. 
Szczegóła — „Przeobrażenia ustrojowo- 
-społeczne na Ziemi Lubuskiej w la- 
tach 1945—1947”" (1971) i „Żródła do po- 
czątków władzy ludowej na Ziemi Lu- 
buskiej 1945—1947" (1971); B. Ratuś — 
„Kształcenie i rozwój kadr oświatowo- 
-kulturalnych na Ziemi Lubuskiej” 
(1971); T. Białecki —  „Przesiedlenie 
ludności niemieckiej z Pomorza Ża- 
chodniego po II wojnie światowej” 
(1969): A. Poniatowska — „Polskie wy- 
chodźstwo sezonowe na Pomorzu ŻZa- 
chodnim 1918—1939” (1971); B. Chmie- 
lewska —  „Współgospodarzenie mia- 
stem. Z badań w Koszalinie" (1971); 
E. Z. Zdrojewski — „Procesy przemian 
demograticznych w województwie ko- 
szalinskim w latach 1946—1968' (1942); 
A. Szyter — „Przemiany społeczno-kul- 
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turowe na wsi warmińskiej w latach 
1945—1970” (1971). a 

Ośrodki wydają również publika- 
cje seryjne, czasopisma i biuletyny. 
Śląski Instytut Naukowy w Katowi- 
cach wydaje: kwartalnik „Zaranie Ślą- 
skie” oraz serie: „Studia i materiały 
z dziejów Śląska”. „Studia i materiały z 
dziejów województwa katowickiego w 
Polsce Ludowej”, „Górnośląskie Studia 
Socjologiczne”, „Studia nad ekonomiką 
regionu”, „Zeszyty Naukowe”, „Biblio- 
grafia Śląska”. W Opolu, nakładem 
Instytutu Śląskiego, ukazują się: „Biu- 
letyn Niemcoznawczy*, „Studia Ślą- 
skie* i „Komunikaty* (w 6 seriach). 
Lubuskie Towarzystwo Naukowe wyv- 
daje: „Rocznik Lubuski”, „Bibliotekę 
Lubuską” i „Zeszyty Komisji LTN". 

Instytut Zachodnio-Pomorski posiada 
dwumiesięcznik „Przegląd Zachodnio- 
-Pomovski” i „Zeszyty Pyrzyckie”, 
prócz tego wydaje serię własnych prat 
naukowych. W Koszalinie. przy współ- 
pracy Ośrodka Badań Naukowych, uka- 
zują się „Rocznik Koszaliński” oraz 
„Koszalińskie Studia i Materiały”. In- 
stytut Bałtycki publikuje „Komunika- 
tv Instytutu Bałtyckiego” oraz współ- 
pracuje przy wydawaniu „Gdańskich 
Zeszytów Humanistycznych”. W Olsztv- 
nie, nakładem wyłącznym bądź przy 
współpracy tamtejszego Ośrodka Badań 
Naukowych, ukazują się „Rozprawy i 
Materiały”, „Informator”, „Biblioteka 
Olsztyńska”, „Sprawy Niemieckie”, 
„Rocznik Olsztyński”,  „Komunikatw 
Mazżursko-Warmińskie”. 

Oprócz tego pracownicy i współpra- 
cownicy instytutów ogłaszają wvniki 
swych badań jeszcze w innych czasopi- 
smach regionalnych, jak „Kwartalnik 
Opolski”, „Zeszyty Lubuskie”, „Biblio- 
tekarz  Zachodnio-Pomorski”, „Mate- 
riały Zachodnio-Pomorskie”, „Pobrze- 
że”, „Rocznik Gdański” i inne. Różno- 
rodność tematyczna tych publikacji, do- 
tyczących spraw gospodarki, życia spo- 
łecznego, historii regionu, kultury, tu- 
rystyki, musi uderzyć każdego obser- 
watora, który ma w pamięci fakt, iż 
jeszcze stosunkowo niedawno szereg 
województw zachodnich i północnych 
stanowiło przysłowiową „białą plamę” 


na mapie wydawnictw naukowych w 
kraju. 

Wspomnijmy wreszcie o żywej i na 
ogół planowo prowadzonej przez instv- 
tuty regionalne akcji popularvzatorsko- 
-odczytowej. Na akcję tę składa się or- 
ganizowanie (często z okazji okoliczno- 
ściowych tocznic) prelekcji. konterencji 
i spotkań dyskusyjnych. Działalność na 
tvm polu sprzyja upowszechnieniu wy- 
ników badań naukowych i pełni funk- 
cję integracyjną w stosunku do środo- 
wiska, a takze wvzwala aktywność po- 
szczególnych jego członków. 

Na osobną wzmiankę zasługuje dzia- 
łalność w zakresie organizowania sesji 
i seminariów naukowych o charakterze 
ogólnopolskim. W ostatnich latach kil- 
ka takich sesji zyskało sobie ogolne u- 
znanie 4 uwagi na doniosłość tematvki 
społecznej i ważność wvprowadzonych 
wniosków: zorganizowana przez Instv- 
tut Zachodnio-Pomorski sesja socjolo- 
giczna pt. „Ludzie morza” (Szczecin. 
1968): interdvscyplinarna sesja naukowa 
Sląskiego Instytutu Naukowego pt. 
„Miasto jako przedmiot badań nauko- 
wvch” (Wisła, 1969); zorganizowane z 
inicjatywy OBN w Olsztvnie ogólnopol- 
skie seminarium poświęcone współcze- 
snvm przemianom wsi oraz sesja Z O0- 
kazji 50-lecia plebiscytu na Warmii, 
Mazurach i Powiślu (Olsztvn, 1970): se- 
sja w Instvtucie Śląskim w Opolu na 
temat szkolnictwa i nauczycieli na zie- 
miach zachodnich (Opole, 1970). 

W zakończeniu tego przeglądu osiąg- 
nięć i działalności instvtutów regiona|l- 
nych powtórzmv opinię. że obecnie 
wszystkie te ośrodki badawcze mają już 
szczęśliwie za sobą trudny okres orga- 
nizacji i startu. Swiadczy o tym ustabi- 
lizowanie kadrvv, różnorodność podej- 
mowanych przedsięwzięć naukowych i 
organizacyjnych, pojawienie się licz- 
nvch wartościowych publikacji. 

W ocenie rozwoju nauki w woje- 
wództwach zachodnich i północnych w 
minionym okresie kilkunastu lat na 
pierwsze miejsce wysuwa się, siłą rze- 
czy, znaczenie społeczne działalności in- 
stvtutów regionalnvch. Powołanie tych 
placówek bvło bowiem doniosłvm wy- 
darzeniem w życiu społeczno-kultural- 
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nvm każdego województwa, podnosiło 
prestiż ośrodka wojewódzkiego: środo- 
wiska naukowe innvch miast na tere- 
nach zachodnich i północnych. a także 
Poznania bacznie przyglądały się po- 
czynaniom organizatorów nauki w Zie- 
lonej Górze, Szczecinie, Koszalinie i 
gdzie indziej. 

Polska Akademia Nauk w Warszawie 
traktowała powstanie naukowych insty- 
tutów regionalnych jako swoisty ekspe- 
rvment w zakresie organizacji życia 
naukowego w kraju. Do pewnego Stop- 
nia eksperymentem było również powo- 
łvwanie wydawnictw naukowych w 
miastach pozbawionych jakichkolwiek 
doświadczeń w tym zakresie. Ten okres 
eksperymentów. pierwszych doświad- 
czeń, niewątpliwie pewnych popełnio- 
nvch przy tvm nieuniknionych błędów, 
ale i sukcesów organizacyjnych o du- 
żym — jak powiedzieliśmy — znaczeniu 
społecznym, zakończył się. Na ocenę 
działalności instytutów regionalnych 
będzie we wzrastającej mierze wpły- 
wał poziom naukowy wvkonyvwanych z 
ich inspiracji opracowań. Co zatem u- 
czynić, by poziom ten nieprzerwanie 
wzrastał? Jak mi się wydaje. warto za- 
stanowić się nad następującymi spra- 
wami: 

Prace powstające w instytutach regio- 
nalnych czy z inspiracji instytutów 
można podzielić z grubsza na 3 to- 
dzaje: 1) prace osób współdziałających 
z instvtutami, lecz lużno związanych z 
życiem naukowym, pisane zwykle „na 
stopień” (doktorski, magisterski); 2) o- 
pracowania, opinie i dorażne eksper- 
tvzy wykonywane „na zamówienie” od- 
powiednich instytucji i władz lokal- 
nvch; 3) rozprawy naukowe przygoto- 
wywane w warsztatach osób zatrudnio- 
nych w instytutach regionalnych lub 
innych badaczy zaawansowanych pod 
względem metodologicznym. przy tym 
rozprawy te cechują się zwykle dużymi 
walorami poznawczymi. | 

Między poszczególnymi typami tych 
opracowań zachodzą znaczne różnice 
poziomu. Jedną z dróg prowadzących 
do wvdatnego zwiększenia w przyszło- 
sci liczbv opracowań trzeciego typu mo- 
że być pewne powiększenie liczby eta- 
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towych pracowników instytutów regio- 
nalnych, zwłaszcza tam gdzie wydaje 
się ona stanowczo zbyt szczupła (np. 
Koszalin, Zielona Góra). 

Oczywiście, powiększenie obsady per- 
sonalnej instytutów ' potrzebujących 
„zastrzyku” nowych, świeżych sił nie 
rozwiąże wszystkich problemów. Szcze- 
gólną troską winno być podnoszenie 
poziomu indywidualnych badań współ- 
pracowników zatrudnionych w różnych 
innvch instytucjach poza instytutami 
reżionalnymi. Z tego względu wydaje 
się celowe powołanie w tych placów- 
kach. w których taka forma jeszcze nie 
istnieje, i w tych miastach, w których 
brak wyższych uczelni humanistycz- 
nych, stałych seminariów doktoranckich 
oraz Organizowanie regularnych dysku- 
sji nad warsztatowymi aspektami upra- 
wianych badań naukowych. 

W dyskusjach można by rozpatrywać 


O ROZSZERZENIU 


nie tylko przedstawiane przez badaczy 
wyniki ich dociekań, lecz również samo 
sformułowanie problemu, projekt i za- 
kres badań, a także celowość przed- 
sięwzięcia badawczego z punktu widze- 
nia istniejącej literatury przedmiotu. 
Wreszcie impulsem do podnoszenia po- 
ziomu prac mogłoby być publikowanie 
wyników niektórych ważniejszych ba- 
dań w czasopismach centralnych, zwła- 
szcza specjalistycznych (ekonomicznych, 
socjologicznych, geograficznych, histo- 
rycznych i in.). 

Stworzy to szansę, że wnioski z ba- 
dań prowadzonych w skali lokalnej i 
regionalnej wejdą do „obiegu” polskiej 
myśli naukowej, a to co jest w tych 
badaniach „łokalne” i „regionalne” zo- 
stanie podniesione do poziomu ogólno- 
krajowego. 


ANDRZEJ KWILECKI 


UPRAWNIEŃ DYREKTORÓW 


Powszechnie dziś krytykowana prak- 
tyka drobiazgowego regulowania za po- 
mocą rozmaitych nakazów i dyrektvw 
działalności organizacji gospodarczych, 
a szczególnie zjednoczeń i  przedsię- 
biorstw, miała wiele przyczyn. Między 
innymi wynikała ona z niedostateczne- 
go zaufania do kierowników i załóg 
tych jednostek, do ich umiejętności i 
poczucia gospodarności. Wynikała też, 
jak o tym mówiono na plenarnym po- 
siedzeniu Komisji Partyjno-Rządowej 
do Unowocześnienia Systemu Funkcjo- 
nowania Gospodarki i Państwa w kwie- 
tniu br., z przesadnej wiary w skutecz- 
ność zarządzeń, w możliwość i potrzebę 
centralnego regulowania każdego pro- 
blemu powstającego na szczeblu wy- 
konawczym. W tych warunkach, gdy 
wydane zarządzenie nie przynosiło za- 
mierzonych efektów, nie zawsze anali- 
zowano rzeczywiste przyczyny określo- 
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nych niepowodzeń, lecz wydawano naj- 
częściej kolejne zarządzenia, jeszcze 
bardziej szczegółowe i głębiej ingeru- 
jące w sposób działania przedsiębiorstw. 


Szczegółowa ingerencja dotyczyła nie 
tylko zadań wyznaczanych organiza- 
cjom gospodarczym — w postaci znacz- 
nej liczby wskaźników dyrektywnych 
i obowiązujących normatywów — lecz 
także sposobów postępowania w po- 
szczególnych zagadnieniach, a nawet 
rozwiązań organizacyjnych. Tak np. 
wytyczne w sprawie prac nad postępem 
ekonomicznym z 1964 r. drobiazgowo 
określały organizację służb ekonomicz- 
nych. Podobnie uregulowane zostały za- 
gadnienia organizacji służby normowa- 
nia pracy, wynalazczości, rewizji we- 
wnętrznej i wielu innych. 


Drobiazgowość przepisów nie tylko 
krępowała inicjatywę jednostek gospo- 


darczych i nierzadko zmuszała je do 
stosowania rozwiązań  nieekonomicz- 
nych czy nie wykorzystujących w pełni 
istniejących możliwości, prowadziła też 
do powstania pewnych nawyków i przy- 
zwyczajeń do stylu działania, który mo- 
żna określić za pomocą zasady: „należy 
robić to, co jest wyraźnie nakazane; 
wolno robić jedynie to, co jest wyraźnie 
dozwolone”. Przy takiej postawie przed- 
miotem oceny była nie efektywność, 
lecz formalna poprawność działania, je- 
go zgodność z nakazem. Stwarzało to 
wygodną w gruncie rzeczy sytuację dla 
dyrektora mało sprawnego, który mógł 
mierne wyniki gospodarowania uspra- 
wiedliwić „obiektywną'* niemożnością 
racjonalnego działania wobec ogromnej 
liczby przepisów czy zbyt drobiazgowej 
ingerencji jednostek nadrzędnych w 
sposób funkcjonowania  przedsiębior- 
stwa. 

Przejście do nowego stylu działania 
według zasady „wolno robić to, co nie 
jest zakazane, należy robić to, co jest 
efektywne”, wymaga nie tylko zmian 
prawnych, organizacyjnych i technicz- 
nych w warunkach i metodach pracy 
dyrektorów i ich sztabów, ale także 
zmian w postawach, poglądach, nawy- 
kach i umiejętnościach kadry kierow- 
niczej. To zaś powoduje konieczność sy- 
stematycznego, ciągłego działania i, jak 
większość zamierzeń z zakresu dosko- 
nalenia organizacji, nie da się osiągnąć 
w drodze jednorazowej, doraźnej akcji. 

Celem doskonalenia systemu gospo- 
darowania jest stworzenie warunków 
do racjonalnej gospodarki i dynamicz- 
nego postępu socjalistycznych przedsię- 
biorstw. Uchwała VI Zjazdu stwierdza, 
że nowe rozwiązania muszą im zapew- 
nić wzrost samodzielności i odpowie- 
dzialności za bieżące decyzje ekono- 
miczne. Przedsiębiorstwa muszą mieć 
możliwość uzyskiwania korzyści wyni- 
kających z lepszej gospodarności, ale 
również ponosić ekonomiczne konsek- 
wencje złego gospodarowania. Równo- 
legle do rozszerzania samodzielności i 
inicjatywy organizacji gospodarczych 
niezbędne jest zwiększenie skuteczności 
centralnego planowania i kierowania 
gospodarką narodową. 


O rozszerzeniu uprawnień dyrektorów 


Zgodność działania organizacji gospo- 
darczych z ustaleniami planu centralne- 
go powinno się przy tym zapewnić w 
drodze znacznie szerszego oddziaływa- 
nia dźwigni ekonomiczno-finansowych. 
Kompleksowy charakter  projektowa- 
nych zmian wymaga dalszego przygoto- 
wania i odpowiednich warunków do ich 
wdrożenia. Przewiduje się więc stopnio- 
we ich wprowadzanie do wybranych 
kilkunastu jednostek inicjujących i, w 
miarę uzyskiwanych doświadczeń, roz- 
szerzanie na całą gospodarkę. Proces 
ten, zapoczątkowany obecnie, będzie 
kontynuowany w latach następnych. 
Doskonalenie systemu gospodarki socja- 
listycznej bowiem — jak na wspomnia- 
nym posiedzeniu Komisji Partyjno- 
-Rządowej mówił jej przewodniczący, 
członek Biura Politycznego i sekretarz 
KC PZPR, tow. Jan Szydlak — musi 
być rozpatrywane jako zadanie ciągłe, 
jako proces stałego umacniania socjali- 
stycznych stosunków produkcji oraz ich 
dostosowywania do rosnącego poziomu 
sił wytwórczych. 


* 


Równolegle do rozwiązań systemo- 
wych, które będą wypróbowywane i 
wdrażane w najbliższych latach, trzeba 
na bieżąco usprawniać funkcjonowanie 
gospodarki. Na takim założeniu opiera 
się powzięta w dniu 18 lutego br. u- 
chwała nr 49 Rady Ministrów w spra- 
wie rozszerzenia uprawnień dyrektorów 
państwowych przedsiębiorstw przemy- 
słowych przemysłu kluczowego i dyrek- 
torów ich zjednoczeń. Uchwała ta stwa- 
rza nowe, lepsze warunki do rozwija- 
nia inicjatywy i samodzielności jedno- 
stek gospodarczych. 

Do najważniejszych ustaleń uchwały 
należy zaliczyć: 

-—— wzrost samodzielności jednostek 
gospodarczych w ustalaniu ich struktu- 
ry organizacyjnej, 

— ograniczenie liczby 1 
wskaźników dyrektywnych, 

— prawo do tworzenia i dysponowa- 
nia funduszem dewizowym, 


zakresu 


147 


ANDRZEJ EHRLICH 


— zwiększenie samodzielności zjed- 
noczeń w sprawach inwestycyjnych, 

— rozszerzenie uprawnień w dziedzi- 
nie gospodarowania funduszem płac 
oraz w zakresie skracania czasu pracy. 

Żagadnienia te zasługują na szczegó- 
łowsze omówienie. 

Obowiązująca od 1950 r. uchwała Ko- 
mitetu Ekonomicznego Rady Ministrów 
w sprawie strukturv organizacvjnej u- 
społecznionych przedsiębiorstw przemy- 
słowych przemysłu kluczowego, central- 
nych zarządów przemysłu i zjednoczeń 
szczegółowo 'regulowała organizację 
przedsiębiorstw, określała, jakie komór- 
ki powinny istnieć, a nawet, jakie po- 
winno bvć ich podporządkowanie. Pod- 
stawowym mankamentem postanowień 
tej uchwałv była obligatoryjność, to, że 
przewidziane w niej rozwiązania or- 
ganizacyjne musiały być stosowane bez 
wzgledu na konkretne warunki i po- 
trzeby poszczególnych przedsiębiorstw, 
ich specyfikę branżową i sytuację ka- 
drową. Dalsze szczegółowe ustalenia do- 
tvczące organizacji poszczególnych ko- 
mórek i służb zawierały liczne inne ak- 
ty normatywne. 

Obecnie uchylono wspomnianą u- 
chwałę Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów oraz inne przepisy, np. po- 
stanowienia o organizacji służby ekono- 
micznej, przesądzające określone tvozż- 
wiązania strukturalne w przedsiębior- 
stwie. Umożliwia to dostosowanie stru- 
ktur organizacyjnych jednostek gospo- 
darczych do konkretnych warunków, 
potrzeb i możliwości. 


Równocześnie ograniczono liczbę i za- 
kres wskaźników dyrektywnych do tych 
zagadnień, od którvch w obecnym SyY- 
stemie planistyczno-finansowym zależy 
równowaga w podstawowych układach. 
Ze względu na potrzebę zachowania 
równowagi rynkowej dyrektywami ob- 
jęte są nadal: wartość dostaw na rynek 
(na zaopatrzenie ludności) oraz limit lub 
noi'matyw funduszu płac. 


Ze względu na równowagę płatniczą 
w stosunkach handlowych z zagranicą 
dyrektywne są nadal: wartość ekspor- 
tu i wartość importu z podziałem na 
obszary płatnicze. Względv utrzymania 
rownowagi finansowej w kraju zacho- 
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wują dyrektywny wskażnik wyniku fi- 
nansowego oraz normy finansowe, okre- 
ślające m. in. sposób i proporcje po- 
działu wygospodarowanego zysku. Że 
względu na bilans inwestycyjny dyrek- 
tywne są też zadania i środki na in- 
westycje branżowe. Wreszcie w Sszcze- 
gólnych wypadkach ze względu na bi- 
lanse materiałowe lub towarowe dyrek- 
tywą mogą być objęte rozmiary pro- 
dukcji i dostaw określonych asortymen- 
tów lub grup towarowych. 


Zmniejszenie liczby i zakresu wskaź- 
ników dvrektywnych powinno uprościć 
i ułatwić opracowywanie planów, pro- 
wadzić do uzyskania optymalnych efek- 
tów. 

Uprawnienia przyznane kierownikom 
zjednoczeń i przedsiębiorstw w dzie- 
dzinie handlu zagranicznego umożliwia- 
ją tworzenie w tych jednostkach fun- 
duszu dewizowego i przeznaczanie go 
na zakupy zaopatrzeniowe, inwestycyj- 
ne, na import myśli technicznej lub 
współpracę z zagranicą. Uprawnienia te 
mają charakter normy finansowej: 
wielkość tworzonego funduszu jest 
wprost proporcjonalna do przyrostu 
wartości eksportu oraz do Sumy uzv- 
skanvch dewiz za eksport myśli tech- 
nicznej. Utworzony fundusz dewizowi 
powinien służyć dalszemu rozwojowi 
eksportu lub lepszemu zaopatrzeniu 
ludności. 


Wprowadzone w omawianej uchwale 
zmiany w dziedzinie inwestycji dotyczą 
jedynie niektórych zagadnień (np. mo- 
żliwości zmiany założeń  techniczno- 
-ekonomicznych lub wyboru form or- 
ganizacji procesu inwestycyjnego) ze 
względu na to, że w najblizszym czasie 
przewidziana jest szersza regulacja za- 
gadnień inwestycyjnych. Zakłada się w 
związku z tym uchylenie wielu obo- 
wiązujących obecnie przepisów,  nie- 
rzadko zresztą sprzecznych, dotyczą- 
cych planowania, finansowania i reali- 
zacji inwestycji. 

Natomiast obecnie przyznane upraw- 
nienia pozwalają na racjonalniejszą go- 
spodarkę środkami inwestycyjnymi, be- 
dącymi bezpośrednio w dyspozycji zjed- 
noczeń i przedsiębiorstw. 

Dobrym przykładem intencji uchwały 


są przekazane dyrektorom  przedsię- 
biorstw uprawnienia do wymianv ma- 
szyn i urządzeń zamiast ich remontu ka- 
pitalnego. Podstawowe krvterium po- 
winny stanowić wyniki rachunku eko- 
nomicznego. Dvrektor może więc zade- 
cydować o wvmianie wvposażenia w 
ramach kapitalnego remontu w razie je- 
go moralnego zużycia, co w świetle do- 
tvchczasowvch przepisów bvłobv niedo- 
puszczalne. choć nierzadko słuszne. 

Dvrektorzv zjednoczeń i  przedsię- 
biorstw uzyskali większą swobodę go- 
spodarowania funduszem płac i uzvski- 
wanvmi oszczędnościami tego funduszu, 
Otrzymali też prawo podnoszenia w 
określonych wvpadkach uposażeń nie- 
ktorych pracowników powyżej granic 
ustalonych w taryfikatorach. 

„Decvzje te powinnv być uzgodnione 
przez dyrektorów zjednoczeń i przed- 
siębiorstw z organami samorządu to- 
botniczego. W ten sposób uchwała prze- 
widuje społeczną kontrolę nad działal- 
nością administracji gospodarczej w 
tvch sprawach. 

Przyznane dyrektorom zjednoczeń i 
przedsiębiorstw upoważnienia do wpro- 
wadzania niektórych form skróconego 
czasu pracy. — czterobrygadowego s;- 
stemu w ruchu ciągłvm, pracy bez trze- 
ciej zmiany w soboty. tam gdzie ptze- 
waża zatrudnienie kobiet — obwavo- 
wane zostałv dwoma warunkami: nie- 
przekroczenia funduszu płac i pełnej 
realizacji wskaźników  dyrektvwnych. 
Oznacza to, że skrócenie czasu pracy 
jest mozliwe tam. gdzie uzyska się od- 
powiedni wzrost wydajności pracv. Mo- 
zna przewidywać, że w razie uzvskania 
pozytywnych doswiadczeń, w taki sam 
sposób wprowadzane będą w przyszło- 
ści inne formy skracania czasu prac, 
np. przewidziana w uchwale VI Zjazdu 
wolna sobota w miesiącu. 

Rozszerzeniu uprawnień dvrektorów 
towarzyszy bardziej precyzyjne określe- 
aie ich  odpowiedzialności. Uchwała 


O rozszerzeniu uprawnień dyrektorów 


podkreśla osobisty charakter tej odpo- 
wiedzialności, co stanowi nowość w ak- 
tach prawnych o organizacji jednostek 
gospodarczych. Obok wspomnianych 
już obowiązków dvrektorów, dotvczą- 
cych efektywnego wvkorzystania przy- 
znanych uprawnień dla osiągania odpo- 
wiednich wyników ekonomicznych i dla 
sprawiedliwego rozdziału funduszu płac, 
uchwała zwraca szczególną uwagę na 
obowiązek kształtowania socjalistycz- 
nvch stosunków międzvludzkich i na 
utrzymywanie stałej więzi z załogą w 
najistotniejszych sprawach działalności 
zakładu pracv. Zobowiązanie to jest wv- 
razem dążenia do kojarzenia jednooso- 
bowego kierownictwa z socjalistyczną 
demokracją, do równoważenia technicz- 
no-ekonomicznych funkcji dvrektora i 
jego roli społecznej. wvnikającej z pod- 
stawowych założeń ustrojowych. 


* 


Jak każdv akt normatvwnyv, tak i 
omawiana uchwała stwarza jedvnie ra- 
my określonego działania. To, czy dzia- 
łania te nastąpią, czy przebiegać będą 
w kierunkach odpowiadających potrze- 
bom całej gospodarki narodowej i po- 
szczególnych organizacji gospodarczych. 
zależy m. in. od umiejętności i dobrej 
woli, a także od odwagi działaczy go- 
spodarczych i kierowników rożnych 
szczebli. Abv zapewnić skuteczność u- 
chwały — rozumianej jako jeden z 
pierwszych kroków na drodze do udo- 
skonalenia systemu funkcjonowania na- 
szej gospodarki — niezbędne jest wpiro- 
wadzenie kontroli jej realizacji. Kon- 
troła ta powinna  dolvczyć przede 
wszystkim uzyskiwanych efektów oraz 
rzeczywistego podziału uprawnień mieę- 
dzy ministerstwem i zjednoczeniem oraz 
między zjednoczeniem a puzedsięDior- 
stwem i powinna być sprawowana w 
sposób systematvczny. | 
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Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Dni Oświaty, Książki i Prasy 


Tegoroczne Dni Oświaty, Książki 4 
Prasy obchodziliśmy w szczególnej at- 
mosferze — upowszechnienia kultury 
książki na całym świecie. Chcąc pod- 
kreślić rolę słowa drukowanego dla 
rozwoju cywilizacji i kultury w świe- 
cie, Generalna Konferencja UNESCO, 
na wniosek Związku Radzieckiego, pro- 
klamowała rok 1972 — Międzynarodo- 
wym Rokiem Książki, Czytelnictwa i 
Bibliotek. Hasłem tej międzynarodo- 
wej imprezy jest „Książka dla wszyst- 
kich”, a założeniem programowym — 
stwarzanie optymalnych warunków dla 
wydawania i upowszechniania publika- 
cji książkowych. 

Ustanowione ponad ćwierć wieku te- 
mu dni są poświęcone umocnieniu w 
Polsce pozycji książki, jako podstawo- 
wego środka upowszechnienia kultury 
oraz podnoszenia poziomu oświaty. Na 
mocy uchwały Rady Ministrów Święto 
Oświaty zorganizowano w Polsce Lu- 
dowej po raz pierwszy w dniach 3—5 
maja 1946 r. Akt ten nawiązywał do 
najbardziej światłych idei naszej hi- 
storii, a zwłaszcza do tradycji Komisji 
Edukacji Narodowej. Bezpośrednim 
wzorem natomiast były tradycje rady- 
kalnej lewicy społecznej okresu mię- 
dzywojennego, która organizowała w 
owych latach Święto Książki pomyśla- 
ne jako impreza służąca właśnie idei 
upowszechnienia postępowej książki 
oraz czytelnictwa w środowiskach rTo- 
botniczych i na wsi. 

Wraz ze wzrostem znaczenia pow- 
szechności oświaty i kultury w społe- 
czeństwie podniosła się ranga samej im- 
prezy, przedłużano czas jej trwania ń 
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ulegał zmianie jej charakter. Wyrazem 
tego było przemianowanie jej w 1949 r. 
na Tydzień Oświaty, Książki i Prasy, 
a następnie w 1951 r. na Dni Oświaty, 
Książki i Prasy. Nazwa ta zachowała 
się do dziś, a sama impreza cieszy się 
niesłabnącym zainteresowaniem coraz 
to nowych pokoleń ż nadal przyczynia 
się do upowszechnienia idei obcowania 
z książką. 

Bez większego ryzyka można stwier- 
dzić, że wśród wielu imprez masowych, 
poświęconych upowszechnieniu kultu- 
ry, Dni Oświaty, Książki i Prasy zdoby- 
ły największą popularność i weszły na 
trwałe do tradycji kulturalnych Polski 
Ludowej. Stanowią one nie tylko naj- 
starszą, ale it najbardziej udaną formę 
popularyzacji książki. Właściwie mo- 
żna uznać, że dzięki zróżnicowaniu form 
popularyzacji, wypracowanych w toku 
wielu lat działalności w tej dziedzinie, 
książka ma obecnie szanse łatwiejszego 
dotarcia do szerokiego kręgu czytelni- 
ków. 

Nieźle na ogół zaopatrzone majowe 
kiermasze książek, możliwość bezpo- 
średniego kontaktu z autorami. ścią- 
gają obok miłośników książek również 
publiczność zafascynowaną, być może, 
tylko atmosferą festynu ludowego. Ale 
nawet dla tych pozornie przypadko- 
wych bywalców zetknięcie z książką i 
autorem stwarza szanse rozbudzenia 
głębszych zainteresowań skłaniających 
do sięgnięcia po książkę. 

Jednak nawet najwyższa ocena przy- 
znana majowym imprezom, organizowa- 
nym z okazji Dni Oświaty, Książki i 
Prasy, ale ograniczająca się do widze- 


nia tylko ich funkcji popularyzator- 
skich, nie będzie pełna. 


Dni Oświaty, Książki i Prasy odegra- 
ły również doniosłą rolę w rozbudza- 
niu nawyków czytelniczych w kręgach 
nie posiadających takich tradycji, a na- 
wet więcej — aspiracji do uczestnictwa 
w kulturze. Nawet najbardziej rygory- 
styczne podejście i krytyczna ocena 
tych przez ponad 25 lat już organizo- 
wanych imprez i zdobytych przy tej 
okazji doświadczeń nie zmniejsza ich 
wartości. 


Tegoroczne Dni Oświaty, Książki i 
Prasy rozpoczęły się formalnie 7 maja, 
inaugurując jednocześnie Międzynaro- 
dowy Rok Książki w naszym kraju. 
Jednak wydarzeniem dużej wagi, które 
należałoby raczej uznać za faktyczną 
inaugurację Dni, stało się spotkanie 
przedstawicieli środowisk twórczych i 
działaczy kulturalnych z I sekretarzem 
KC PZPR tow. Edwardem Gierkiem 
oraz towarzyszami Janem Szydlakiem, 
Józefem Tejchmą, Stanisławem Wroń- 
skim i Jerzym Kwiatkiem. 


Spotkania i bezpośrednie rozmowy, 
które weszły już w styl pracy kierow- 
nictwa partii, wysoko ceni każde śro- 
dowisko jako pożyteczną formę przed- 
stawiania problemów nurtujących re- 
prezentowaną społeczność oraz okazje 
do wysłuchania uwag i refleksji czoło- 
wych działaczy widzących znacznie 
szersze obszary naszej narodowej egzy- 
stencji, a jednocześnie okazje do wy- 
ciągania wniosków ważnych dla wła- 
snego działania. 


Toteż w trakcie spotkania poruszano 
wiele istotnych problemów zarówno 
polityki kulturalnej, jak ti bazy mate- 
rialnej kultury. Omawiano sprawy ak- 
tualne i dotyczące perspektyw rozwojo- 
wych, jakie przed całym narodem na- 
kreśliły uchwały VI Zjazdu partii. 
Wskazywano, że wykorzystanie otwie- 
rających się szans dla zapewnienia har- 
monijnego rozwoju wszystkich dziedzin 
kultury zależy przede wszystkim od 
samych twórców i działaczy kultury, 
od ich talentu, dojrzałości ideowo-poli- 
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tycznej oraz gotowości współdziałania 
w dziele przekształcenia naszego spote- 
czeństwa w społeczeństwo rozwinięte- 
go socjalizmu. W rozmowie na ten te- 
mat podkreślano zwłaszcza doniosłą 
funkcję literatury, wskazywano na kul- 
turotwórczą rolę książki, mogącej stać 
się akceleratorem procesów przeobra- 
żeń socjalistycznych ww sferze świado- 
mości społecznej. 


Zbieżność Dni Oświaty, Książki t 
Prasy z inauguracją obchodów Między- 
narodowego Roku Książki wpłynęła na 
wzbogacenie it urozmaicenie tegorocz- 
nych imprez majowych. Niemniej jed- 
nak do najbardziej popularnych im- 
prez tegorocznych należały, jak zwykle, 
kiermasze książek. Kiermasze organi- 
zowane w miastach wojewódzkich i po- 
wiatowych, w zakładach pracy oraz w 
środowiskach młodzieżowych w mieście 
i na wsi, a także przed księgarniami na 
stoiskach ulicznych oferowały czytel- 
nikowi szeroki wybór lektur. Kiermasze 
połączone z dodatkowymi atrakcjami, 
jak konkursy, loterie książkowe, oraz 
wzbogacone odpowiednią oprawą pla- 
styczną i udziałem zespołów artystycz= 
nych  zwiększały zainteresowanie 4 
efekty popularyzacji, zachęcały do na- 
bywania książek. 


Jubileuszowy XXV warszawski kier- 
masz cieszył się, podobnie jak w in- 
nych miastach, dużą frekwencją, mimo 
nie zawsze słonecznej pogody. Najbar- 
dziej poszukiwane, zresztą nie tylko w 
Warszawie, były na kiermaszach wy- 
dawnictwa naukowe, techniczne, popu- 
larnonaukowe, literatura fachowa oraz 
publikacje encyklopedyczno - informa" 
cyjne, wszelkiego rodzaju poradniki, 
albumy itd. Co nie oznacza bynajmniej 
braku zainteresowania dla literatury 
pięknej, młodzieżowej czy dziecięcej. 


W tym roku wiele zrobiono, aby do- 
trzeć z informacją o dobrej książce do 
wszystkich środowisk. Zdobywanie po- 
tencjalnych czytelników stało się głów- 
nym hasłem tegorocznych dni, mobili- 
zującym do realizacji tego zadania ty- 
siące działaczy. Podjęto szereg nowych 
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inicjatyw zmierzających do pobudzenia 
i rozwijania pomysłowości w tym za- 
kresie. Jedną z takich inicjatyw w za- 
kresie realizacji hasła — Książka dla 
wszystkich — stał się konkurs na naj- 
ciekawszą imprezę popularyzującą czy- 
telnictwo i kontakt z książką, adreso- 
wany do wszystkich ogniw organizacji 
młodzieżowych, ogłoszony przez cztery 
redakcje: „Walki: Młodych”, „Zarze” 
wia”, „Naprzełaj” oraz „itd. 


Swoistą atrakcją tegorocznych obcho- 
dów majowego święta książki stały się 
Międzynarodowe Targi Książki. Hasło 
roku — Książka dla wszystkich — sta- 
nowiło główny akcent ekspozycji tar- 
gowe)j, podkreslany również w oprawie 
plastycznej targów. W Międzynarodo- 
wych Targach Książki uczestniczyło w 
tym roku kilkuset wydawców z 24 kra- 
jów świata, eksponując około 83 tys. 
tytułów. Przegląd nowości wydawnt- 
czych prezentowanych przez najpowa- 
żniejsze firmy edytorskie wskazuje na 
rangę całej imprezy. Wśród 85 tys. wy- 
stawionych tytułów dominowała zdecy- 
dowanie książka naukowa i technicz- 
na. Warszawskie targi przecież — jak 
oceniło wielu przedstawicieli poważ- 
nych firm wydawniczych — są naj- 
bardziej interesującą i reprezentatyuw- 
ną w tym względzie imprezą. 


Obok wydawnictw naukowych ti 
technicznych sporo miejsca na targach 
zajmowały również pozycje z zakresu 
literatury pięknej, młodzieżowej i dzie- 
cięcej oraz wydawnictwa encykhlope- 
dyczne, słownikowe, artystyczne, mu- 
zyczne i albumowe. 


Do największych t najwszechstron- 
niejszych należała ekspozycja radziec- 
kiej centrali handlu zagranicznego 
„NMieżdunarodnaja Kniga”, reprezentu- 
jąca ponad 100 wydawnictw wszystkich 
republik. Głównym hasłem ekspozycji 
były obchody 50-lecia Kraju Rad. Wśrod 
ponad 3 tys. tytułów książek radziec- 
kich eksponowanych na targach prze- 
ważała literatura społeczno-polityczna i 
naukowo-techniczna. Odrębnie ukazano 
dorobek najmłodszego wydawnictwa 
radzieckiego „Sowremiennika”, specja- 
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Starannie przygotowana ekspozycja 
dorobku wydawniczego Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej zawiera wśród 
wielu interesujących pozycji również 
przekłady książek polskich na język 
niemiecki. 


Wśród wystawianych na targach ksią- 
żek zwracało uwagę stoisko 18 firm 
wydawniczych Demokratycznej Repu- 
bliki Wietnamu. Wydawane w trud- 
nych warunkach wojennych książki 
świadczą jednak o znacznym dorobku 
DRW w tej dziedzinie. Poezje Ho Chi- 
-Minha oraz XVIII-wiecznego poety 
Nguyen Du, wydane na papierze z bam- 
busa, stanowiły oryginalną ciekawostkę 
kunsztu wietnamskich rzemieślników. 


Wśród publiczności  odwiedzającej 
targi dużym zainteresowaniem cieszyły 
się albumy ti wydawnictwa artystycz- 
ne, prezentujące w świetnej szacie gra- 
jicznej doskonale reprodukcje dzieł sta- 
nowiących dorobek kultury i sztuki 
różnych narodów, epok i kontynentów. 


W ekspozycji literatury naukowej i 
technicznej uczestniczyli również wy- 
dawcy polscy, przede wszystkim Pai- 
stwowe Wydawnictwo Naukowe, pre- 
zentujące około 900 tytułów. Wśród nich 
najciekawszą pozycją jest niewątpliwie 
jaksimilowa reprodukcja „De revolu- 
tionibus orbium coelestium”, opraco- 
wana w wersji łacińskiej, polskiej i an- 
gielskiej jako pierwszy tom edycji 
„Opera omnia” Mikołaja Kopernika. 


Około 400 dzieł objęła ekspozycja 
„Ossolineum”, Wśród nich zwraca uwa- 
gę bibliofilskie wydanie pierwszej pol- 
skiej encyklopedii z 1608 r. „Intentores 
Rerum” oraz 3-tomowa edycja „Stu- 
diów  Kopernikanskich”, zawierająca 
prace polskich uczonych poświęconych 
wielkiemu astronomowi. 

Książki zawierające najnowsze osiąg- 
nięcia i wyniki badań polskich uczo- 
nych z zakresu informatyki, chemii, au- 
tomatyki, elektroniki, elektrotechniki 1 
energetyki z powodzeniem prezentowa- 


ło na targach Wydawnictwo Naukowo- 
-Techniczne. 


Trwające w ostatnich latach prawie 
cały miesiąc Dni Oświaty, Książki i 
Prasy są uwieńczeniem całorocznej pra- 
cy i wysiłku tysięcy ludzi. W wyniku 
starań autorów, wydawców, redal:to- 
rów, poligrafów, księgarzy, biblioteka- 
rzy t kolporterów stale wzrasta i mo- 
dernizuje się produkcja książek, bro- 
szur. gazet i czasopism; zmieniają sie 
środki oddziaływania zmierzające da 
rozbudzania aspiracji intelektualnych 
czytelnika. 


Tysiące działaczy oraz pracowników 
kultury i twórców brało — jak zwykle 
— udział w inicjowaniu, organizacji i 
przeprowadzeniu bogatych programów 
majowych dni książki. Toteż słusznie 
ostatnia niedziela miesiąca jest już tra- 
dycyjnie Dniem Działacza Kultury. 
Wtedy to odznaczenia i wyróżnienia 
konkretnych osób symbolizują także u- 
znanie dla wszystkich twórców i pro- 
pagatorów kultury narodowej. 


Maj w tym roku obfitował w wiele 
rocznic kulturalnych związanych bardzo 
blisko z książką i jej upowszechnieniem. 
Obchodziło 25-lecie istnienia Wydawni- 
ctwo Ministerstwa Obrony Narodowej. 
W ciągu tego okresu ukazało się nakła- 
dem Wydawnictwa MON 5 tys. tytułów 
o łącznym nakładzie 120 mln egzem- 
plarzy. Popularność książek wychodzą- 
cych w tym wydawnictwie, widoczna 
m. in. na majowych  kiermaszach, 
świadczy najlepiej o jego pozycji wśród 
szerokiego kręgu czytelników. 


Wydawnictwo MON nie ogranicza bo- 
wiem swej działalności edytorskiej do 
tematyki wojennej i wojskowej, w któ- 
rej zresztą z natury rzeczy zajmuje czo- 
łową. a właściwie niemal unikalną po- 
zycję. Dużą wagę przykłada Wydawni- 
ctwo do problematyki społeczno-poli- 
tycznej, 


Jubileusz 25-lecia obchodził też inny 
potentat wydawniczy — RSW „Prasa*. 
Powołana do życia 10 maja 1947 r. i za- 
czynająca nad wyraz skromnie, obecnie 
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instytucja ta posiada 25 wydawnictw 
prasowych, 3 agencje, 2 ośrodki nauko- 
wo-techniczne, 12 drukarń i 5 przed- 
siębiorstw usługowo-pomocniczych. Za- 
trudnia około 13 tys. pracowników, w 
tym ponad 3 tys. dziennikarzy oraz 5 
tys. pracowników poligraficznych. We 
wszystkich ' miastach wojewódzkich 
znajdują się terenowe placówki wydaw-= 
nicze. RSW „Prasa” wydaje 216 tytu- 
łów prasowych w jednorazowym nakła- 
dzie ponad 20 mln egzemplarzy, co sta- 
nowi 2/3 całego nakładu prasy krajowej. 
Wśród 46 dzienników 12 ma zasięg o- 
gólnokrajowy, a pozostałe to dzienniki 
wojewódzkie, w tym połowa — organy 
prasowe KW PZPR. 


* 


Zakończenie majowych Dni Oświaty, 
Książki i Prasy nie oznacza bynajmniej 
osłabienia działalności w dziedzinie u- 
powszechnienia dorobku piśmiennicze> 
go. Jako impreza dająca w pewnym 
stopniu okazję do bilansów i podsumo*» 
wań pobudza raczej do refleksji nad 
stanem aktualnym oraz przyszłymi Toz- 
wiązaniami. Mamy pewne sukcesy, a je- 
szcze pewniejsze perspektywy w dzie= 
dzinie wydawania książki t prasy oraz 
upowszechnienia czytelnictwa, odnoto- 
wujemy pewną stałą poprawę w zaspo- 
kajaniu potrzeb czytelniczych społe- 
czeństwa, ale jednocześnie rejestrujemy 
wiele braków w tej dziedzinie. Tak np. 
zapotrzebowanie społeczne na wydaw- 
nictwa encyklopedyczne, literaturę po- 
pularnonaukową, fachową oraz tanią 
książkę o masowym nakładzie przekra- 
cza ewidentnie istniejące możliwości. A 
przecież okres rewolucji naukowo-tech= 
nicznej stawiać będzie coraz większe 
wymagania. | 


Toteż warto już dzisiaj zastanowić się 
nad tym, jaki sens nadać obecnie — 
w dobie wchodzenia w etap przyspie- 
szonych zmian technicznotekonomicz= 
nych. t społecznych — pojęciu upow- 
szechnienia. Problem wyrównania dys- 
proporcji w poziomie rozwoju kultural 
nego społeczeństwa, stanowiący pod- 
stawowe założenie działalności popula- 
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ryzatorskiej w przeszłości, nie stracił 
co prawda na aktualności. Ale w okre- 
sie postulowanego kształcenia perma- 
nentnego trzeba inaczej spojrzeć na wy- 
korzystanie możliwie szeroko dorobku 
myśli ludzkiej. 

Nadążanie za szybko postępującymi 
zmianami  charakterystycznymt dla 
okresu, w którym żyjemy, wymaga sta- 
łego rozwoju intelektualnego najlepiej 
nawet przygotowanych t wykształco- 
nych specjalistów. Jak stworzyć warun- 


ki zapewniające te możliwości nadąża- 
nia za rozwojem oraz najpełniejszego 
wykorzystania dorobku myśli nauko- 
wej t technicznej — oto najważniejszy 
problem stojący dzisiaj przed nami, a 
przede wszystkim przed twórcami, u- 
czonymi, ale przede wszystkim przed 
zajmującymi się przekazywaniem i 
upowszechnianiem dorobku piśmienni= 
czego. 


Z. S. 


Na łamach czasopism: 


„Tarsadalmi Szemle” 


W miesięczniku „Tdrsadalmi Szemle* 
(Przegląd Społeczny), organie teore- 
tyczno-politycznym Węgierskiej Socja- 
listycznej Partii Robotniczej, znajduje- 
my w czterech pierwszych miesiącach 
br. wiele ciekawych pozycji o różno- 
rodnej tematyce — przede wszystkim 
wewnętrznej, ale częściowo także za- 
granicznej. 


Sporo uwagi redakcja poświęca po- 
szczególnym aspektom rozwoju gospo- 
darki narodowej Węgier, szczególnie w 
obliczu zadań, jakie stoją przed nią 
w 1972 r. Zagadnienia te rozpatruje się 
zarówno z punktu widzenia praktyki 
gospodarczej (jak np. artykuł dra Ist- 
vdna Gergely na temat produkcji 
i zaopatrzenia Węgier w mięso), jak też 
w aspekcie teoretycznym (np. artykuł 
tow. Akosa Balana, w którym 
autor uogólnia doświadczenia średnio- 
terminowego planowania w przedsię- 
biorstwie). 


Poczesne miejsce na łamach organu 
węgierskiej partii zajmuje również pro- 
blematyka ideologiczna, teoria i prak= 
tyka budownictwa partyjnego oraz klu- 
czowe zagadnienia polityki międzyna- 
rodowej. Jednakże przez wszystkie nu- 
mery naszego bratniego pisma z czte- 
rech minionych miesięcy przewija się 
szczególnie jeden problem, dotyczący 
zresztą nie tylko Węgier, lecz i innych 
krajów socjalistycznych. Chodzi o spra- 
wy związane z rewolucją naukowo-te- 
chniczną, która w coraz większym stop- 
niu wyciska swe piętno na życiu wielu 
narodów — rozwiniętych i znajdują- 
cych się dopiero na drodze rozwoju. 
Tej właśnie tematyce w oświetleniu 


przyjaciół węgierskich poświęcamy tu 
największą uwagę. 

W pierwszym tegorocznym numerze, 
ze stycznia 1972 r., redakcja „Tdrsadal- 
mi Szemle” zawiadamia czytelników, że 
ma zamiar zająć się systematycznie 
problemami rewolucji naukowo-tech- 
nicznej. Dlatego pod koniec 1971 r. ro- 
zesłała ona odpowiednią ankietę i po 
otrzymaniu odpowiedzi zorganizowała 
dyskusję z udziałem zaproszonych to- 
warzyszy — znawców tematyki. 

W liście zapraszającym do dyskusji 
redakcja wyjaśniła podstawową ideę 
swego przedsięwzięcia: 

Zgodnie z charakterem pisma redak- 
cja chciałaby położyć nacisk na po- 
wiązania, społeczne uwarunkowania i 
skutki rewolucji naukowo-technicznej, 
nie tylko zaś na aspekty czysto tech- 
niczne, jak również uwypuklić proble- 
my gospodarcze wiążące się z wdraża- 
niem nowej techniki. 

Rozwijając tę myśl redakcja pisma 
zwraca przede wszystkim uwagę na re- 
wolucję naukowo-techniczną jako pro- 
ces społeczny, łączący się ściśle z dal- 
szymi perspektywami rozwoju socjaliz- 
mu. 

Z przebiegu dyskusji zainicjowanej 
przez „Tdrsadalmi Szemle” wynika, że 
takie ujęcie sprawy spotyka się ze zro- 
zumieniem szerszych kół społeczeństwa. 

Tak więc uczestnik dyskusji tow. 
Kólmón Kulcsar stwierdza, że 
nie wolno zwężać idei rewolucji nau- 
kowo-technicznej wyłącznie do jej as- 
pektu techniczno-naukowego. Gdy mó- 
wimy o tej rewolucji — podkreśla tow. 
Kulcsar — powinniśmy wziąć pod uwa- 
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gę również fakt, że pociaga ona za sobą 
zmiany w metodach pracy i w organi- 
zacji, stwarza takie nowe impulsy do 
kierowania życiem społecznym, których 
nie można wtłoczyć w zwężone pojęcie 
samego tylko rozwoju naukowo-tech- 
nicznego. Wprowadzenie do produkcji 
każdego nowego elementu udoskonale- 
nia nauki i techniki wymaga nowych, 
bardzo istotnych posunięć organizacyj- 
nych. Jeżeli zaś nie da się rozwiązać 
pewnych problemów organizacji, nowa, 
skąd inąd bardzo sprawna technika mo- 
że się okazać bezużyteczna nie tylko 
dlatego, że ewentualnie nie będziemy 
wiedzieli, jak trzeba się posługiwać no- 
uym sprzętem technicznym, ale może 
i dlatego, że istnieją takie interesy, któ- 
re przemawiają przeciwko jego wyko- 
rzystaniu. 

Nieodzowne jest więc uwzględnienie 
nie tylko tych przesłanek, które wiążą 
się z samym rozwojem naukowo-tech- 
nicznym. Autor pedkreśla róunież po- 
trzebę troski o zapewnienie ludziom 
pracy możliwości właściwego wykorzy- 
stania przedłużajacego się wolnego cza- 
su w taki sposób, by stworzyć dodat- 
kowe bodźce do ich wydajnej działal- 
ności. 

Kolejny uczestnik dyskusji tow. 
Pdl Lóćnard stwierdza m. in. że 
przy rozważaniu zagadnień rewolucji 
naukowo-technicznej spotykamy się 
czasem z przesadą. Z jednej strony w 
niektórych środowiskach, zwłaszcza lu- 
dzi sztuki i pisarzy, słyszy się pogląd, 
że nadmierny rozwój techniki jest 
czymś niebezpiecznym, antyludzkim, 
godzącym w cywilizację. Inni natomiast 
dostrzegają tylko fakt, że daje on w re- 
zultacie wzrost produkcji. Trzeba wy- 
jaśnić przede wszystkim, że rewolucja 
naukowo-techniczna stanowi w zasa- 
dzie zjawisko społeczne, którego oddzia- 
ływanie stwarza określone problemy 
teoretyczne i praktyczne. Należy je 
przeanalizować i szukać ich rozwiqąza- 
nia. 
Również inni uczestnicy dyskusji cha- 
rakteryzowali w podobny sposób oma- 
wianą tematykę. Tow. Tibor Vó- 
mos podkreśla doniosłość czynników 
moralnych i politycznych, które wpły= 
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wają na taki lub inny przebieg rewo- 
lucji naukowo-technicznej. 

Tow. Maria Holló zwraca 
m. in. uwagę na znane zjawisko, że w 
miarę rozwoju krajowej produkcji 
przemysłowej it postępu urbanizacji 
zmniejsza się liczba obywateli zatrud- 
nionych w rolnictwie, jak również oa- 
setek chętnych do podjęcia ciężkiej 
pracy fizycznej. Także i ten problem 
wymaga środków zaradczych, a przede 
wszystkim zbadania kwestii, w jakim 
stopniu wspomniane zjawisko wynika 
z czynników subiektywnych, a w jakim 
z obiektywnych. | 

Tow. Gyórgy Marx podkreśla, 
że Węgry znajdują się w początkowym 
stadium rewolucji naukowo-technicz= 
nej. Jej dalszy rozwój, mimo ogromnie 
korzystnej roli, jaką odgrywa socjali- 
styczny system społeczny, wymaga je- 
szcze wszechstronnych wysiłków przy- 
stosowanych do specyfiki kraju, aby 
mógł on zająć możliwie najlepsze miej- 
sce w powszechnym wyścigu technolo- 
gicznym. Nie ma tu gotowych recept. 
Potrzeba w szczególności odpowiednie- 
go ukształtowania świadomości społe- 
czeństwa, aby zapobiec opóźnieniom. 

Dyskusję zamknęła tow. Valeria 
Benke, naczelny redaktor „Tdrsa- 
dalmi Szemle”, stwierdzając m. in., że 
pismo pragnie w serii artykułów możli- 
ie najszerzej poinformować czytelni- 
ków o tej niezwykle ważnej problema- 
tyce. 

Tak więc w następnym numerze 2 
lutego 1972 r. jeden z uczestników dYys- 
kusji, dr Gyórgy Marx, zamieszcza o0b- 
szerne studium pod tytułem „Szkoły a 
rewolucja naukowo-techniczna”. 

Po przedstawieniu funkcji t roli 
szkolnictwa w społeczeństwie burżua- 
zyjnym it wykazaniu związków, jakie 
się ukształtowały szczególnie w XIX 
wieku między szkołą a burzliwym Toz- 
wojem przemysłowym, autor podkre- 
śla, że oblicze nauki i technologii zmie- 
nia się z dziesięciolecia na dziesięciole- 
cie. Szkolnictwo powinno dostosowy- 
wać się do tych zmian, albowiem po- 
ziom wykształcenia musi nadążać za 
rozwojem nowoczesnej produkcji. Tym 
bardziej trzeba to uwzględniać w spo- 


łeczeństwie socjalistycznym, dając mło- 
dzieży nie tylko podstawowe wykształ- 
cenie ogólne, lecz także biorąc pod u- 
wagę konieczność postępującej specja- 
lizacji it najnowsze osiągnięcia nauki. 


Podkreślając, że należyte rozwinięcie 
nauki t techniki jest niezbędne nie tyl- 
ko ze względu na potrzeby kraju. lecz 
również wobec konieczności rozwijania 
eksportu na rynek światowy, autor pod- 
sumowuje tę część swoich wywodów 
stwierdzeniem o niezbędności wykształ- 
cenia dynamicznego. Porusza on przy 
tym aktualny — jak widać — na Wę- 
grzech problem sił nauczycielskich t 
mn. in. pisze: 


„Karol Marks traktował szkołę jako 
zakład produkcyjny, a nauczycieli t 
profesorów zaliczał do klasy robotni- 
czej. Również dziś pedagodzy stanowią 
jedną z najważniejszych, najbardziej 
wykształconych t  najofiarniejszych 
warstw. Powierzamy im wychowanie 
dzieci. Przez to składamy dziś w ich 
ręce przyszłość narodu, w stopniu o 
wiele większym niż kiedykolwiek w hi- 
storii. Tymczasem... Węgry w porówna- 
niu z innymi krajami nie mogą się dziś 
chlubić przeznaczeniem odpowiednio 
wielkich sum na oświatę...* 


Autor nawołuje więc do radykalnego 
polepszenia, stosownie do realnych mo- 
żliwości, sytuacji społecznej nauczycieli 
i wykładowców na Węgrzech. 

W numerze marcowym zabiera głos 
inny uczestnik dyskusji tow. Pdl Le- 
nard. „Na naszym życiu — stwierdza 
autor — odbijają się często jednocze- 
śnie zarówno wydarzenia będące na- 
stępstwem rozwoju nauki, jak i pozo- 
stałości dawnych, zamierzchłych trady- 
cji t zwyczajów. Wynika stąd pewne 
opóźnienie w rozwoju rewolucji nau- 
kowo-technicznej. Można także zauwa» 
żyć. że różni ludzie rozmaicie wyobra- 
żają sobie ową rewolucję. Niektórzy 
dostrzegają jedynie to, że wyniki badań 
naukowych przyspieszają tempo pro- 
dukcji. Kto jednak ujmuje rewolucję 
naukowo-techniczną tylko pod kątem 
widzenia wytwarzania dóbr material- 
nych, ten nie dostrzega poważnego od- 
działywania owego rewolucyjnego pro- 


„Tśrsadalmi Szemie” 


cesu na całokształt stosunków społecz- 
nych”. 

Mimo podziwu dla takich osiągnięć, 
jak niebywały rozwój energetyki, wy- 
korzystywanie energii nuklearnej i od- 
krywcze badania kosmosu, powstaje — 
sądzi autor — niebezpieczeństwo, że ba- 
dacz naukowy czy pionier techniki dba 
tylko o funkcjonowanie zmontowanej 
przez siebie machiny, staje się niejako 
jej więżniem, a traci z pola widzenia 
ogólne cele rewolucji naukowo-iech- 
nicznej, myśli nie tyle o postępie wiel- 
kiej nauki, ile o rozbudowie swojej 
własnej małej nauki. W konsekwencji 
zdarza się dość często w krajach śred- 
nio rozwiniętych, że związek między za- 
mierzeniami naukouców a. potrzebami 
społeczeństwa "nie jest wystarczająco 
ścisły. Otóż właśnie w krajach socjali- 
stycznych istnieją odpowiednie warun- 
ki do zapewnienia pełnej harmonii pod 
tym względem. 

Wreszcie w numerze kwietniowym 
tow. Eva Gdbor zajmuje się pro- 
blemami filozoficzno-socjologicznymi 
rewolucji naukowo-technicznej. Jej ar- 
tykuł stanowi właściwie obszerną. sko- 
mentowaną recenzję odnośnych pozycji 
kilku czasopism radzieckich. Z lektury 
zamieszczonych przez te pisma prac au- 
torka wyciąga następujący wniosek: 

— W gronie filozofów i socjologów 
radzieckich od dawna już toczyła się, 
a częściowo i dziś trwa żywa dysku- 
sja, co należy uznać za podstawowy 
nakaz wypływający z rewolucyjnych 
przeobrażeń nowoczesnej techniki. W 
naszych czasach przyjał się na ogół ta- 
ki zwłaszcza pogląd, że fundamentalną 
zasadą tego procesu jest ścisły zwią- 
zek między zwiększaniem automatyza- 
cji i coraz szerszym stosowaniem da- 
nych naukowych a efektywnym rozwo- 
jem techniki i produkcji. Dzięki auto- 
matyzacji zjawił się nowy istotny ele- 
ment: ułatwienie pracy aparatu kierow- 
niczego i regulującego. Zmienia to w 
bardzo daleko idącym stopniu stosunek 
maszyna-człowiek i technika-człowiek. 
Wskutek tego zaś ulega radykalnemu 
przeobrażeniu pozycja człowieka pracy 
t kształtują się na nowo stosunki mię- 
dzyludzkie. Nieprzypadkowo w ideolo- 
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gii burżuazyjnej szerzą się dziś zapa- 
trywania, według których w naszej 
epoce technika jest jakimś niezależnym 
czynnikiem przemian i system społecz- 
ny jest uzależniony od techniki. Na 
tym gruncie kształtuje się to, co można 
nazwać „determinizmem technicystycz= 
nym”. Jak wykazują autorzy radzieccy, 
takie stanowisko części ideologów bur- 
żuazyjnych świadczy po prostu o tym, 
iż pozwolili ont sobie — czasem powo- 
łując się na Marksa — na zastapienie 
determinizmu społecznego determiniz- 
mem  techniczno-gospodarczym. Owi 
ideolodzy ignorują fakt, że nauka i te- 
chnika zawsze odzwierciedlały potrzeby 
społeczne t że między kształtowaniem 
stosunków w społeczeństwie a rozwo- 
jem nauki $ techniki istnieje zawsze 
wzajemne oddziaływanie dialektyczne. 


Eva Gódbor przytacza również it opa- 
truje swymi komentarzami uwagi spe- 
cjalistów radzieckich na temat ogrom- 
nego znaczenia socjalistycznej integra- 
cji gospodarczej dla dalszego przebiegu 
rewolucji naukowo-technicznej. 


* 


Po tym z konieczności pobieżnym 
scharakteryżowaniu tez wysuwanych o- 
statnio na Węgrzech w sprawach re- 
wolucji  naukowo-technicznej warto 
jeszcze omówić na zakończenie artykuł 
„Tórsadalmi Szemle* oceniający VI 
Zjazd PZPR. 


Autor, tow. Bela C. Tóth, w 
publikacji pt. „Po VI Zjeździe Polskiej 
Zjednoczonej Partit Robotniczej” rela- 
cjonuje przebieg obrad, powołując się 
na wypowiedzi towarzyszy Edwarda 
Gierka i Piotra Jaroszewicza. 

„Nie ulega wątpliwości — czytamy w 
artykule — że VI Zjazd PZPR dał par- 
tii, społeczeństwu ti wszystkim gałęziom 
gospodarki długofalowy program dzia- 
łania i stworzył podstawy do tego, by 
Polska Rzeczpospolita Ludowa mogła w 
następnych latach skutecznie rozwinąć 
ogólne wskazania marksizmu-leniniz- 
mu. biorąc jednocześnie pod uwagę 
specyjikę narodową”. 


Analizując następnie dokumenty zja- 
zdowe, autor podkreśla, że są one na- 
cechowane troską o rozwiązanie wielu 
problemów gospodarczych i społecz- 
nych, które trapiły Polskę przed wyda- 
rzeniami z grudnia 1970 r. Z tych wy- 
darzeń — jak podkreśla autor — 
Zjazd wyciągnął niezbędne wnioski. 


Omawiany artykuł zawiera wiele da- 
nych liczbowych 0 dotychczasowym 
stanie gospodarki polskiej t zamierze- 
niach na przyszłość. Wreszcie zwraca 
uwagę na fakt, że na Zjazd przybylż 
liczni goście zagraniczni. 

Cały artykuł nacechowany jest tra- 
dycyjną sympatią Węgrów do narodu 
polskiego. 


ZYGMUNT BOGUCKI 
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JÓZEF BOLESŁAW GARAS 


LU DOWEJ Oddziały Gwardii Ludowej 


i Armii Ludowej 1942—1945. 
PARTYZANTKI Wyd. MON, Warszawa 1971 r. 
str. 615. 


WALDEMAR TUSZYŃSKI 


30 rocznica powstania Polskiej Partii Robotniczej i jej siły zbrojnej — Gwar- 
dii Ludowej — upamiętniona została nie tylko uroczystymi akademiami, se- 
sjami popularnonaukowymi i artykułami, ale także kilkoma wartościowymi 
publikacjami książkowymi. Przy czym, jeśli chodzi o prezentację czynu zbroj- 
nego PPR, będącego głównym ogniwem polityczno-organizacyjnego działania 
partii w latach okupacji, to niewatpliwie szczególne miejsce zajmuje praca 
Józefa Bolesława Garasa pt. „Oddziały Gwardii Ludowej i Annii Ludowej 
1942—1945”, której nowe, poprawione i znacznie uzupełnione wydanie ukazało 
się niedawno na półkach księgarskich. 

Należy jednocześnie dodać, że czyn zbrojny partii, ucieleśniony w bogatej. 
działalności bojowej Gwardii Ludowej i Armii Ludowej, nie został dotychczas 
w dostatecznym stopniu zbadany. Znaczne jeszcze obszary tej problematyki 
czekają swego historyka, popularyzatora i wydawcy. Pojawiające się niekiedy 
odmienne opinie uznać należy, oględnie mówiac, za powierzchowne. 

Żeby nie być gołosłownym, zasygnalizujemy tylko niektóre „białe plamy” 
w tematyce odnoszącej się do GL i AL. Np. dotychczas nie opracowano żadnej 
monografii obwodu GL i AL (było 7 obwodów GL i 6 obwodów AL), a na 25 
okręgów GL i 20 okręgów AL ukazały się tylko dwie monografie: Okręgu 
nr 9 — piotrkowsko-częstochowskiego (R. Nazarewicz — „Nad górną Wartą 
i Pilicą”) i Okręgu nr 7 — radomskiego (5. Skwarek — „Do końca wierni ). 

Niewiele lepiej, wbrew pozorom, przedstawia się sytuacja, jeżeli chodzi 
o wspomnienia i pamiętniki. Co prawda od 1945 r. ukazało się 77 książek — 
wspomnień żołnierzy GL i AL, ale spośród kilkusetosobowej kadry dowódczej 
szczebla centralnego, obwodowego i okręgowego mamy dotychczas jedynie 
kilkunastu autorów. Wymienić należy między innymi znaną i wielokrotnie 
wznawianą książkę Mieczysława Moczara pt. „Barwy walki” (kolejnego do- 
wódcyv obwodów GL i AL: łódzkiego, lubelskiego, radomsko-kieleckiez0) oraz 
wspomnienia Józefa Sęk-Małeckiego (z-cy szefa Sztabu Głównego AL), Fran- 
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ciszka Księżarczyka (d-cy obwodu krakowskiego AL). Stanisława Wałacha. Ma- 
riana Janica, Kazimierza Sidora, Eugeniusza Wiślicz-Iwańczyka, Jana Wyder- 
kowskiego, Teodora Kufla i Wacława Czyżewskiego. 

Podobnie wygląda sytuacja w dziedzinie opracowań historycznych na temat 
różnych jednostek partyzanckich GL i AL. Dotychczas ukazały sie historie 
dwóch oddziałów: oddziału GL (AL) im. J. Dąbrowskiego (B. Kobuszewski — 
„Między Wisłą i Przemszą”) i oddziału im. S. Czarnieckiego, zwanego również 
oddziałem „Małego Franka” — Franciszka Zubrzyckiego (W. Tuszyński — 
„Za Wami pójdą inni”). Ponadto dzieje Batalionu AL im. Czwartaków i 2 Bry- 
gady AL „Świt” wydane zostały w formie zbioru wspomnień, zawierają one 
jednak wszystkie ważniejsze fakty z działalności tych jednostek i dlatego mogą 
być w pewnym stopniu traktowane jako ich historie. Dotyczy to również kilku 
opublikowanych wspomnień dowódców oddziałów partyzanckich (m. in. T. Pie- 


trzaka — „Podziemny front”, E. Gronczewskiego — „Wspomnienia Przepiórki”, 
J. Trzaski — „Partyzanckie ścieżki”). Dodać jeszcze należy kilka większych 


artykułów opublikowanych głównie w „Wojskowym Przeglądzie Historvcz- 
nym”, poświęconych historii niektórych oddziałów (m. in. oddziału GL—AL 
im. L. Waryńskiego, 3 Brygady AL im. gen. J. Bema). | 

W sumie jednak wszystkie opublikowane prace — łącznie ze wspomnieniami 
dowódców — dotyczą nie więcej niż 20 jednostek partyzanckich na ogólną ich 
liczbę około 200. 


Książka J. B. Garase wypełnia więc jedną z poważnych luk w historiografii 
GL i AL. Autor na podstawie materiałów archiwalnvch i licznych relacji 
uczestników podjął próbę przedstawienia ważniejszych faktów dotyczacych 
wszystkich jednostek partyzanckich GL i AL, a także wielu grup garnizono- 
wych. 

Autor nie używa wielkich słów na temat czynu zbrojnego GL i AL. Książka 
przemawia natomiast olbrzymią masą faktów, które wzbudzać muszą u każdego 
szacunek dla wysiłku zbrojnego i organizacyjnego ludowej partvzantki. Sza- 
cunek tym większy, jeśli wniknąć w warunki, w jakich rodziła się i rozwijała 
ludowa partyzantka. Bvły to bowiem warunki wvjątkowo trudne. zarówno 
w zestawieniu z innymi polskimi organizacjami konspiracvyjnymi, jak i w po- 
równaniu z ruchami partyzanckimi organizowanymi przez partie komunistycz- 
ne i robotnicze w wielu innych krajach Europy. 


PPR przystępowała do organizowania Gwardii Ludowej niemal bez kadry 
wyszkolonej wojskowo, bez środków finansowych i z bardzo słabym uzbroje- 
niem, które ocenia sie na kilkadziesiąt pistoletów i karabinów. Przykładem 
ówczesnych trudności może być fakt, że Sztab Główny GL, organizując w ma- 
ju-czerwcu 1942 r. grupy partyzanckie, nie był w stanie należycie wyposażyć 
w broń nawet kilkunastu partyzantów. Tymczasem na formowanie przez AK 
wydzielonej organizacji o kryptonimie „Wachlarz” (miała prowadzić działania 
bojowo-dywersyjne i wywiadowcze na bliskim zapleczu frontu niemieckiego 
na Wschodzie) planowano w budżecie na 1942 r. sumę około 4 mln dolarów. 
Dodajmy, że szkolenie i formowanie kadry „Wachlarza” odbywało się w War- 
szawie, trwało kilka miesiecy i obejmowało około 200 osób. A działalność bo- 
jowa, chociaż prowadzona niewątpliwie w trudniejszych warunkach, zamykała 
się podobnym bilansem dokonań, jak działania 3—4 oddziałów partyzanckich 
GL. 
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W ciagu dwóch lat, bo aż do wiosny 1944 r. (kiedv to zaczęto otrzymywać 
zrzuty radzieckie), partyzantka GL i AL pozbawiona była niemal całkowicie 
pomocy z zewnątrz w zaopatrzeniu w broń, amunicję i materiały wybuchowe. 
Pod tvm względem nie może być żadnych porównań ani z AK, ani tym bar- 
dziej z partyzantką we Francji (9545 ton zrzutów) czy w Jugosławii (blisko 
100 000 ton zaopatrzenia droga morską i lotniczą). 

Wysunięcie przez PPR hasła walki zbrojnej, wskazanie, że naszym obowiąz- 
kiem jest pomóc Armii Radzieckiej, gdyż na froncie wschodnim decydują się 
losy również naszego narodu, spowodowało gwałtowną reakcję ugrupowań kon- 
spiracyjnych obozu londyńskiego. Organ Delegatury Rzadu Emigracyjnego 
„Rzeczpospolita Polska” w marcu 1942 r. opublikował artykuł zatytułowany 
„Wobec prób wichrzeń komunistycznych”, w którym czytamy m. in.: „Bezce- 
remonialność żywiołów komunistycznych posuwa się tak daleko, iż próbują 
one skłonić ludność polską do podejmowania już obecnie aktów czynnej dv- 
wersji i partyzanckich wystąpień przeciwniemieckich...” W podobnej i znacz- 
nie ostrzejszej formie atakowały PPR w tej sprawie dziesiątki innych pism 
konspiracyjnych. 

Przeciwko PPR zwróciło się też główne ostrze policyjnego terroru okupanta, 
który przez aresztowania i publiczne egzekucje chciał stłumić w zarodku rozwój 
partii i jej siły zbrojnej. W działaniach GL i AL okupant upatrywał bowiem 
szczególne niebezpieczeństwo, co znajduje potwierdzenie w licznych doku- 
mentach niemieckich, m. in. w opublikowanym niedawno „Dzienniku Hansa 
Franka". 

Polska Partia Robotnicza, pomimo tvch wyjątkowo ciężkich warunków, nie 
ustawała w wysiłkach nad formowaniem oddziałów i grup partyzanckich, któ- 
rych zadaniem było niezwłoczne podejmowanie walki zbrojnej z okupantem. 

O dynamice rozwoju partyzantki GL i AL świadczą różne zestawienia i tabele 
podane w ostatnim rozdziale książki J. Garasa. Oto niektóre z nich: 

W 1942 r. utworzono 52 oddziały partyzanckie GL, w tvm w obwodzie war- 
szawskim — 12, lubelskim — 21, radomsko-kieleckim — 8, krakowskim — 7, 
śląskim — 2 i łódzkim — 2. 

W 1943 r. utworzono 83 oddziały partyzanckie GL, w tym w obwodzie war- 
szawskim — 11, lubelskim — 19, radomsko-kieleckim — 16, krakowskim — 
16, śląskim —8 i łódzkim — 13. 

Tak więc w latach 1942—1943 zorganizowano ogółem 135 oddziałów GIL, 
ale w tymże okresie uległo rozformowaniu i likwidacji 67 oddziałów. Zna- 
mienne są przyczyny tego stanu rzeczy. Tak np. w 1943 r. na ogólną liczbę 
54 oddziałów, które przestały istnieć, blisko połowa została rozbita w walce 
z okupantem (20 oddziałów) i w rezultacie napadów NSZ (5 oddziałów). Po- 
zostałe natomiast uległy rozformowaniu czy raczej przeformowaniu z różnych 
względów organizacyjnych. 

Wspomniane zestawienia rozwoju sił partyzanckich GL i AL pozwalają na 
wyciągnięcie wielu interesujących wniosków. Ograniczmy się do stwierdzenia, 
że sformowanie 190 oddziałów partyzanckich GL i AL oraz 12 brygad AL. 
mimo niezwykle trudnych warunków, było wielkim osiągnięciem partii, było 
zasługą wyrosłych w walce z okupantem kadr dowódczych GLi AL. 

Rozwój partyzantki GL stał się jednym z ważkich czynników pewnej zmiany 
poglądów w tym zakresie w dowództwie AK, o czym świadczy m. in. argumen- 
tacja dowódcy AK gen. S$. Roweckiego — „Grota”, przedstawiona w depeszy 
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z 24 lipca 1942 r. do władz emigracyjnych w Londynie. Rozwój partyzantki 
GL, a następnie w 1943 r. również partyzantki BCh i AK, spowodował, że 
2l czerwca 1943 r. specjalnym rozkazem Himmlera uznano ziemie tzw. Gene- 
ralnego Gubernatorstwa oraz Okręgu Białystok za „obszary walk partyzan- 
ckich” („,Bandenkampfgebiete”). Warto dodać, że tegoż dnia wydano takie same 
rozkazy w odniesieniu do okupowanych terenów ZSRR (tzw. Komisariat Rze- 
szy „Ukraina” i część obszarów tzw. Komisariatu Rzeszy „Ostland '), Jugosławii 
(Chorwacja oraz tzw. Dolna Styria i Górna Karyntia). To połączenie świadczy 
niewątpliwie, jakie znaczenie miał już w tym okresie front zbrojnego działa- 
nia na ziemiach polskich. A okres jego gwałtownego rozwoju miał dopiero 
nastąpić w roku 1944. 

Wymienione w książce Garasa ważniejsze akcje poszczególnych jednostek 
partyzanckich GL i AL potwierdzają, że spośród wielu form działań partyzan- 
ckich do najważniejszych należało niszczenie i dezorganizowanie transportu 
kolejowego. Wysoką rangę tym działaniom wyznaczała strategiczna rola szlaków 
komunikacyjnych biegnących przez ziemie polskie (od czasu agresji Niemiec 
hitlerowskich przeciwko ZSRR). Szlaki te stanowiły bowiem większość połą- 
czeń komunikacyjnych między obszarem Rzeszy a wojskami hitlerowskimi na 
froncie wschodnim, głównym froncie w II wojnie światowej, a także były szla- 
kami najkrótszymi. Według oceny Hansa Franka tylko przez linie kolejowe 
tzw. Generalnego Gubernatorstwa przechodziło od 3/5 do 2/3 przewozów na 
front wschodni i w związku z tym obszar ten określono jako „most na Wschód” 
(,Briicke zum Osten”). A przecież poza terenami GG znalazły się jeszcze duże 
obszary ziem polskich (m. in. Śląsk, Pomorze, część Mazowsza) ze szczególnie 
rozwiniętą siecią kolejową. 

Tak więc potrzeby frontu niemieckiego na Wschodzie (dowóz wojsk, sprzętu, 
zaopatrzenia) musiały być realizowane w znakomitej większości przez sieć 
komunikacyjną ziem polskich. Stąd też atakowanie transportu kolejowego i dro- 
gowego na naszych ziemiach oraz okupowanych terenach Zwiazku Radzieckie- 
go miało o wiele większe znaczenie wojskowe niż np. w okupowanej Danii, 
Belgii, Francji (co najmniej do kwietnia 1944 r.), a także Grecji i Jugosławii. 

Kierownictwo PPR i GL uznało od samego początku niszczenie transportu 
kolejowego za główną formę walki z okupantem, walki, która winna być pro- 
wadzona wszelkimi dostępnymi metodami i środkami. „Zadaniem podstawo- 
wym GL musi być teraz — pisał «Gwardzista» z 1 lipca 1942 r. — walka z trans- 
portem, a naczelnym hasłem partyzanta: aby ani jeden pociąg wojskowy nie 
dojechał na wschód, ażeby żaden tor kolejowy nie był zdolny do użytku”. 
Również w późniejszych wytycznych i rozkazach do oddziałów GL (następnie 
AL) niszczenie szlaków komunikacyjnych określano jako „zadanie naczelne”. 

O ogromnym wysiłku ludowej partyzantki na tym głównym froncie walki 
z okupantem świadczą osiągnięte rezultaty: około 1000 uderzeń na linie komu- 
nikacyjne, w tym ponad 800 akcji kolejowych. Przy czym na podkreślenie za- 
sługuje stosowanie, zwłaszcza w 1944 r., koncentracji uderzeń w transport 
kolejowy na określonych obszarach, najważniejszych dla niemieckiego frontu. 
Wiosną 1944 r. obszarem takim była Lubelszczyzna, a latem tegoż roku Kie- 
lecczyzna, kiedy to Armia Radziecka (przy współudziale jednostek 1 Armii WP) 
toczyła niezwykle zacięte walki o zdobycie i utrzymanie przyczółków nad środ- 
kową Wisłą. Kieleckie brygady i oddziały AL wykonały wówczas (od lipca 
do września 1944 r.) blisko 100 akcji kolejowych, dezorganizując transport 
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wojsk hitlerowskich na bczpośrednim zapleczu frontu i tym samym pomagając 
wojskom radzieckim w walkach o przyczółki. 

Z faxiów zawartych w recenzowanej książce chcieliśmy wydobyć jeszcze 
jeden jej wazki element. Chodzi mianowicie o polsko-radzieckie braterstwo 
broni, które rozwijało się i krzepło zarówno przez uczestnictwo żołnierzy ra- 
dzieckich (jeńców zbiegłych z hitlerowskich obozów) w oddziałach GL i AL, 
jak i we współdziałaniu jednostek partyzanckich AL z radzieckimi oddziałami 
partyzanckimi. Wspólnie stoczono wiele bitew (m. in. pod Rąblowem, w Lasach 
Janowskich), wspólnie wykolejano pociągi i dokonywano wielu innych akcji. 
Wspólne też pozostały na ziemi polskiej liczne mogiły partyzantów polskich 
i radzieckich. 

Do opracowania Garasa można wysunąć szereg uwag krytycznych. Wydaje 
się np., że „ogólne charakterystyki obwodów” są zbyt powierzchowne, pomi- 
nięto w nich wiele ważnych spraw, a zwłaszcza problem dowodzenia siłami 
partyzanckimi w obwodzie, funkcjonowania dowództw obwodów i okręgów. 
W rozdziale I pt. „Rodowód pol..yczno-społeczny Gwardii Ludowej i Armii 
Ludowej” autor nie dokonał głębszej analizy tego niezwykle istotnego zagadnie- 
nia. W niektórych wypadkach autor zawierza źródłom mniej wiarygodnym dla 
ustalenia pewnych faktów: np. stan liczbowy 1 Brygady AL im. Ziemi Lubel- 
skiej podaje ze sprawozdania Sztabu Polskich Partyzantów (2000 ludzi), a nie 
z dokumentów Obwodu II AL (ok. 1200 ludzi). W książce zdarzają się również 
pomyłki (np. w zestawieniu na str. 514 podano, że w 1945 r. utworzono 16 bry- 
gad; powinno być w 1944 r.). 

Niezależnie od pewnych braków i niedociągnięć, książka J. B. Garasa wypeł- 
nia poważną lukę w historiografii GL i AL, zawiera bogaty materiał z dziejów 
walki i organizacji jednostek partyzanckich GL i AL, stanowi trwałą pozycję 
w literaturze naukowej dotyczącej dziejów zbrojnego ruchu oporu na ziemiach 
polskich. 

W okresie wzrastającego zapotrzebowania na syntezy i krótkie zarysy, książ- 
ka Garasa wydawać się może niektórym zbyt szczegółowa, faktograficzna, mało 
czytelna. Warto jednak pamiętać, że bez publikacji typu pracy Garasa — wszel- 
kie syntezy i zarysy będą niepełne i zbyt hipotetyczne. Dlatego też w dążeniu 
do opracowania syntezy należy w szerszym niż dotychczas zakresie podejmo- 
wać monograficzne prace nad podstawowymi zagadnieniami historii ruchu 
oporu w Polsce. W tej dziedzinie historii najnowszej jesteśmy bowiem szcze- 
gólnie opóźnieni. 


w Polsce. powitać należv ze szczegó|- 


SYNTEZA DZIEJÓW nm uznaniem. Znajomość dziejów te- 


ż = go kraju jest bowiem ciągle u nas, mi- 

m . ; 1; , 
NOWOŻYTNYCH ROSJI kika A pania dia M 
poznanie stanowi istotny warunek peł- 


niejszego zrozumienia naszej własnej 


LUDWIK BAZYLOÓW: Dzicje Rosji historii, która tak ściśle splatała się 


1801—1917. wyd. PWN, 1910 r., str. 718. z historią rosyjską. Poza tym dzieje 

Rosji kumulują w sobie zasób doświad- 

Każdą nową. wartościową pozycję do- czeń historycznych o uniwersalnym 
tyczącą historii Rosji, która ukazuje się znaczeniu. 
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Spośród autorów polskich, zajmują- 
cych się tą problematyką, dokonania 
prof. Ludwika Bazylowa rvsują się naj- 
wyraźniej. Prowadząc od lat prace ba- 
dawcze z zakresu historii Rosji, wyle- 
sitvmować się on może bardzo poważ- 
nvm dorobkiem. Nie licząc pomniej- 
szych artykułów i edvcji źródeł, wydał 
pracę o Mikołaju Dobrolubowie (1955), 
rozprawę o działalności narodnictwa 
rosvjskiego (1960), napisał monografię 
o polityce wewnętrznej caratu i ruchach 
społecznych w Rosji na początku XX 
wieku (1966), opublikował syntezę ca- 
łvch dziejów Rosji aż po rok 1917 
(1969), W najbliższym czasie ukaże się 
jego monografia traktująca o okresie 
reakcji stołypinowskiej. 


Omawiana praca, będąca syntezą hi- 
storii Rosji XIX i początków XX wie- 
ku, stanowi istotny element w pro- 
wadzonych przez L. Bazylowa bada- 
niach, a jednocześnie jak najściślej wią- 
że się z całością jego dorobku. Książka 
prezentuje w sposób dokładny i 
wszechstronny dzieje Rosji od począt- 
ków panowania Aleksandra I aż po 
zwycięstwo Rewolucji Październikowej. 
Siłą rzeczy posiada też wiele wątków, 
które wvstępują obok siebie bądź często 
się przeplatają. Są to sprawy polityki 
wewnętrznej i zagranicznej, a także za- 
gadnienia społeczne i gospodarcze oraz 
problemy rozwoju kultury. Zbudowa- 
nie z nich przejrzystej i zwartej cało- 
Ści nie bvło rzeczą łatwą. Autor zna- 
lazł jednak rozwiązanie. trzymając się 
konsekwentnie chronologii i stosując 
zasadę logicznego wynikania. W rezul- 
tacie uniknął powtórzeń i zachował, mi- 
mo wielowątkowości, ciągłość wykładu. 


Spośród problemów zawartych w 
książce zatrzymać się można w recen- 
zji tvlko nad niektórymi spośród nich. 
Istotne miejsce zajmuje w pracv kwe- 
stia agrarna. Autor charakteryzuje kry- 
zvs systemu pańszczyźnianego oraz u- 
kazuje przesłanki i genezę reformy a- 
ararnej lat sześćdziesiątych. Omawia 
przy tym nie tylko jej słabości. ale i do- 
datnie strony. Z kolei przedstawia wy- 
siłki zmierzające do modernizacji rol- 
nictwa, które podjęto w pierwszych la- 
tach XX wieku. Sporo pisze o reformie 
aerarnej przeprowadzonej przez Stoły- 
pina. Dostrzega w pełni jej reakcvjny 
charakter, lecz z drugiej strony poka- 
zuje też. iż torowała ona mimo wszyst- 
ko drogę do rozwoju kapitalizmu w 
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rolnictwie, sprzyjała wzrostowi produk- 
cji towarowej. 

Dość obszernie potraktowane zosta- 
łv także dzieje ruchu robotniczego. Au- 
tor podkreśla historyczną rolę proleta- 
riatu, który tu pierwszy na świecie o- 
siągnął trwałe zwycięstwo. „Dziejowa 
rola ruchu robotniczego — stwierdza L. 
Bazylow — tak istotna i ważna w hi- 
storii każdego kraju musi mieć, jeśli 
chodzi o Rosję, znaczenie szczególne” 
(str. 306). W dwóch oddzielnych rozdzia- 
łach (XVII i XXI) autor przedstawia też 
dokładnie początki i rozwój ruchu ro- 
botniczego aż po pierwsze lata XX wie- 
ku. Przytacza wiele mało znanych szcze- 
gółów, operuje nowymi nazwiskami. W 
sumie problem ten rysuje się na tle ca- 
łokształtu wvdarzeń rosvjskich w spo- 
sób plastyczny i sugestvwny. Nie można 
tego jednak powiedzieć o okresie póź- 
niejszym (lata 1904—1917). Autor nie 
pokazał w tym wypadku oddzielnie 
spraw ruchu robotniczego, lecz omawia 
je łącznie z innvmi zagadnieniami. W 
rezultacie — wvdaje się — obraz dzie- 
jów proletariatu i jego partii traci po- 
niekąd na ekspresji, zaś rola ruchu ro- 
botniczego zaciera się nieco wśród in- 
nych spraw. 

Pisząc o dziejach carskiej Rosji, au- 
tor siłą rzeczy sporo uwagi poświęcić 
musiał samemu caratowi. W omawia- 
nvm okresie na tronie rosyjskim zasia- 
dało kolejno pięciu monarchów. W re- 
cenzowanej pracy zamieszcza L. Bazxv- 
low krótkie, lecz wnikliwe charakte- 
rvstvki poszczególnych carów. Charak- 
tervzuje także okresy ich panowania. 
W odróżnieniu od niektórych innvch 
badaczy, zwłaszcza zachodnich, nie 
przecenia różnic pumiędzy poszczegól- 
nvm:. carami, choć ich też nie neguje. 
Nie dzieli carów na .„dobrych” bądź 
„złych” władców. Np. nie przeciwstawia 
„liberalnego' Aleksandra I „reakcvine- 
mu” Mikołajowi I, wskazując, że Alek- 
sander I, zwłaszcza w końcowym okre- 
sie swego panowania, wprowadził tvle 
reakcyjnych instytucji. że nie powstv- 
dziłby się ich Mikołaj I. Rządy tego 
ostatniego oznaczały zresztą nie nega- 
cję, lecz kontynuację poprzedniego o0- 
kresu, przy czym udoskonaleniu uległ 
istniejące już poprzednio instvtucje. 
Mimo przeprowadzenia — zwykle z 
wielkimi oporami i trudnościami — re- 
form narzucanych przez życie, sam sYv- 
stem rządów carskich pozostawał w za- 
sadzie nie zmieniony. Bazylow pisze, iż 


np. Mikołajowi I wydawało się, iż osiąg- 
nie on niemal wszystko, gdy „powsta- 
nie silny i sprężysty system nadzoru i 
nieustannego czuwania nad całym spo- 
łeczenstwem” (str. 89). Od siebie dodać 
możemy, iż niewiele odbiegały od tego, 
mimo upływu 70—80 lat, poglądy Miko- 
łaja II i w istocie mało różnił się spo- 
sob sprawowania przez niego władzy. 
Przypomnijmy, że gdy w 1880 r. Alek- 
sander II zlikwidował znienawidzony 
III Oddział, to zaraz na jego miejsce 
utworzony został departament policji i 
powołana do Życia ochrana, która za- 
słynęła z brutalnych metod gwałtu i 
prowokacji. 

Jednym z paradoksów dawnej Rosji 
było to, że mimo reakcyjnych rządów, 
mimo ograniczeń i cenzury rozwinęła 
Się wówczas kultura rosyjska, rozkwi- 
tły niemal wszystkie dziedziny sztuki, 
„Literatura i sztuką Rosjan w XIX wie- 
ku — podkreśla autor — imponuje wła- 
snie swoim demokratvzmem, swoją ne- 
gatywną postawą wobec otaczającego 
zła i odwagą, z jaką mistrzowie piora 
i pędzla piętnowali nadużycia klasy pa- 
nującej i ucisk ludu” (str. 177). Bazy- 
low obszernie, w kilku rozdziałach, o- 
mawia sprawy kultury, pragnąc zawrzeć 
w swej książce nie tvlko obraz życia 
społecznego i politycznego, lecz i du- 
chowego. Dużo pisze zwłaszcza o lite- 
raturze pięknej, dając zwarty i pełny 
szkic jej rozwoju. Zamieszcza w nim 
celne  charaktervstyki wybitniejszych 
pisarzy, a jednocześnie dokonuje anali- 
zy treści i formy ważniejszych utworów 
literackich. Innvm dziedzinom sztuki 
autor nie był już w stanie poświęcić 
tyle miejsca. Niemniej jednak czytelnik 
znaleźć może w książce również grun- 
towne intormacje o rozwoju architek- 
tury i plastyki, muzyki i teatru, a na- 
wet o początkach sztuki filmowej. 

Sprawom nauki i oświaty poświęco- 
ny został oddzielny rozdział. Z dużym 
znawstwem L. Bazylow naszkicował pa- 
noramę rozwoju nauki rosyjskiej w 
XIX wieku, ukazując, iż poszczycić się 
ona może niezaprzeczalnymi sukcesa- 
mi. Cenne są tu zwłaszcza formułowane 
przez autora oceny twórczości poszcze- 
gólnych uczonych i całych gałęzi nauki. 
Duży kontrast w porównaniu z elitar- 
nym rozwojem nauki stanowił poziom 
powszechnej oświaty. W żadnej bodaj 
sferze życia publicznego reakcyjne obli- 
cze caratu tak wyraźnie, tak bezpo- 
średnio nie wychodziło na jaw, jak wła- 


Recenzje 


śnie w dziedzinie oświatv. Podejmowa- 
ne oddolnie inicjatywy społeczne w 
tych sprawach nie były w stanie Zara- 
dzić złu, łagodziły tylko nieco fatalną 
Sytuację. 

Prasę rosyjską zaprezentował autor w 
specjalnym, obszernym rozdziale. Jest 
to w pełni uzasadnione. Prasa była bo- 
wiem w Rosji nie tylko najczulszyim 
barometrem swobód obywatelskich, 
lecz także najistotniejszvm forum Całe- 
Bo zycia intelektualnego kraju. Posiada- 
la ona określone specvticzne cechy. 
Składał się na to wolnościowy, opozy- 
cyjny duch wielu periodyków, które u- 
miały, mimo cenzury, przemycać wie- 
le postępowych myśli. Pisma te nie tyl- 
ko inilormowały, lecz takze uczyły i wy- 
chowywały. Stąd właśnie wynikała wy- 
jątkowa rola literackich i społecznych 
miesięczników (tzw. tołstvje żurnały). 
Jeśli — mimo reakcyjnego reżimu — 
mogła tak rozwinąć się kultura rosyj- 
ska, to właśnie wvjątkowa w tym rola 
prasy. Autor w sposob usystematyzo- 
wany omawia ważniejsze tytuły Czaso- 
pism, podając ich zwięzłe charaktery- 
stvki Nadmienić warto, że na przykła- 
dzie tego rozdziału widać, jak wyjście 
poza tadycyjne sprawy historii poli- 
tvcznej i gospodarczej niepomiernie 
rozszerza i wzbogaca wiedzę czytelnika 
o dziejach prezentowanego kraju. 

Autor nie czyni tego zresztą kosztem 
historii politycznej. Najlepszym tego 
dowodem są obszerne partie książki, 
które mówią o sprawach politvki za- 
granicznej. Przedstawione zostały tu nie 
tylko poczynania dyplomatyczne rządu 
carskiego, lecz także ukazany został 
szerzej cały splot międzynarodowej po- 
lityki europejskiej. Zobrazowane zosta- 
ły także geneza, przebieg i rezuitaty 
wojen prowadzonych w tym czasie 
przez Rosję. 

Dając obraz historii Rosji na prze- 
strzeni niemal 120 lat. Bazylow nie u- 
stalał w swej pracy proporcji według 
chronologii, lecz wyraźnie uprzywilejo- 
wał i potraktował szerzej czasy później- 
sze, ostatnie dziesięciolecia istnienia ca- 
ratu. Tutaj wiele problemów przedsta- 
wił w sposób bardziej szczegołowy, przy 
czym wykorzystał nie tylko obce opra- 
cowania, lecz w dużvm stopniu oparł 
się na własnym monograticznym dorob- 
ku. Nie pozostało to bez wpływu na spo- 
sob ujęcia szeregu zasadnień. 

Dotyczy to np. rozdziału o narodni- 
ctwie. Na niewielu stronicach (str. 281 
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— 305) autor potrafił dać zwarty i su- 
gestywny zarys historii tej rewolucyj- 
nej organizacji. Ukazał nie tylko jej 
działalność, lecz przedstawił również 
ideologię. Wyróżnia się także ujęcie 
problemu dojrzewania sytuacji rewo- 
lucyjnej w latach 1901—1904 (str. 441— 
456). Zawarty tu został obraz złożonych 
wydarzeń, opis wielu nurtów społecz- 
nych, których odmienne, a często i 
przeciwstawne dążenia złożyły się w 
sumie na ówczesną rzeczywistość rosyj- 
ską i zdeterminowały dalszy rozwój wy- 
darzeń. 

Wiele znanych na ogół problemów i 
wydarzeń z historii Rosji otrzymuje w 
książce bardziej pełne i wszechstron- 
ne oświetlenie. Uwidacznia się dzięki 
temu ich złożony charakter. Rewolucja 
1905 r. to przede wszystkim bojowe wy- 
stąpienia robotników. Ale nie tylko, bo- 
wiem L. Bazyłow przedstawia również 
walkę chłopów o ziemię, a oprócz tego 
ukazuje wystąpienia młodzieży, liberal- 
nej inteligencji, mniejszości narodo- 
wych. Opisuje także, co działo się po 
drugiej stronie barykad, jak aktywizo- 
wały się oraz do czego zmierzały prawi- 
ca i skrajna reakcja. W rezultacie o- 
trzymujemy znacznie bardziej plastycz- 
ny obraz walki klasy robotniczej. Wal- 
ka proletariatu nie jest „zawieszona w 
próżni”, gdyż pokazany został w sposób 
konkretny przeciwnik, z którym się 
zmagano. 

Przy okazji autor prostuje niektóre 
utarte, a błędne poglądy na pewne spra- 
wy. Np. dość szeroko rozpowszechnio- 
ne jest mniemanie, iż pop Jerzy Gapon, 
sławetny organizator demonstracji ro- 
botniczej w dniu 9 stycznia 1905 r., dzia- 
łał wówczas jako prowokator na rozkaz 
policji. L. Bazylow udowadnia, iż Ga- 
pon wtedy prowokatorem nie był i po- 
stępował w dobrej wierze. Na usługach 
policji znalazł się on później, po powro- 
cie z zagranicy. Po wykryciu, że miał 
zamiar wydać rewolucjonistów, został 
zgładzony 23 marca 1906 r. przez orga- 
nizację bojową eserowców. 

Sporo nowych, mało znanych spraw 
porusza L. Bazylow, omawiając okres 
między rewolucją 1905 r. a wybuchem 
wojny światowej. Ciekawie zwłaszcza 
wypada opis życia politycznego, które 
ogniskowało się w Dumie. Mamy tu 
przede wszystkim prezentację głównych 
partii i ugrupowań politycznych, które 
zasiadały w Dumie. Znajduje się także 
omówienie ważniejszych problemów i 
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dyskusji, które toczyły się na forum 
tego kadłubowego parlamentu. Recen- 
zowana praca zawiera sporo rzeczowych 
informacji o postawie i działaniu sił 
prawicy. Uwypuklają się one zwłaszcza 
na tle zdawkowych i bezbarwnych 
wzmianek, jakie spotykamy na ten te- 
mat w wielu innych opracowaniach. 

To samo powiedzieć można o latach 
I wojny światowej. W recenzowanej pu- 
blikacji autor oświetla wiele mało zna- 
nych spraw z życia społecznego i poli- 
tycznego Rosji tego okresu. M. in. 
przedstawione są stosunki i walka to- 
cząca się na dworze carskim. Autor 
sugestywnie pokazał, jak sam carat nie- 
uchronnie kroczył ku swojej zagładzie, 
a z drugiej strony, jak narastały nie- 
ubłaganie społeczne przesłanki rewo- 
lucji. 

Wydarzenia 1917 r. aż po zwycięstwo 
Rewolucji Październikowej  przedsta- 
wione są w zwięzłym, ale na ogół dość 
pełnym zarysie. I tutaj L. Bazylow uka- 
zuje nie tylko walkę proletariatu, nie 
tylko działania bolszewików, lecz tak- 
że aktywność innych ugrupowań poli- 
tycznych. Nakreślone są poczynania li- 
beralnej burżuazji, eserowców, a także 
zakusy skrajnej prawicy. Dokładnie zo- 
brazowana jest działalność — zwła- 
szcza ustawodawcza — Rządu Tymcza- 
sowego, fluktuacje i zmiany w jego 
składzie. Jednym z ciekawszych frag- 
mentów są rozważania autora na te- 
mat roli masonerii w rewolucji luto- 
wej. Polemizując z niektórymi pracami 
autorów zachodnich, którzy skłonni są 
mitologizować i wyolbrzymiać rolę wol- 
nomularzy — autor sprowadza ją do 
właściwych wymiarów. 

Sprawy polskie przewijają się w wie- 
lu miejscach na kartach książki L. Ba- 
zylowa, choć nie zostały one sztucznie 
rozbudowane. Autor prezentuje proble- 
matvkę polską w różny sposób. Jest 
to więc przede wszystkim opis ogólnej 
polityki Rosji w kwestii polskiej, a z 
drugiej strony stosunku postępowych 
odłamów społeczności rosyjskiej do tej 
sprawy. Jest też niemało informacji o 
współdziałaniu rewolucyjnym Polaków 
i Rosjan w walce z samowładztwem 
carskim. Autor pisze też o udziale Po- 
laków — emigrantów i zesłańców — w 
rozwoju oświaty, kultury i nauki czy 
życia ekonomicznego w Rosji. 

Poruszenie kwestii polskich w aspek- 
cie spraw ogólnorosyjskich pozwala je 
lepiej, wszechstronniej zrozumieć niż 


miałoby to miejsce przy jednostronnym, 
wyizolowanym spojrzeniu. Np. wiele 
wiemy na ogół o filomatach, o ich prze- 
śladowaniach przez rząd carski. Jed- 
nakże dopiero z lektury książki L. Ba- 
zylowa w pełni widać, iż posunięcia 
wymierzone przeciwko filomatom wy- 
rosły na ogolnej fali reakcji, która we- 
zbrała wówczas w Rosji. Stanowiły one 
tylko fragment, jeden z wycinków re- 
presji stosowanych przez carskie wła- 
dze. 

Mimo swego naukowego charakteru, 
mimo nasycenia dużą ilością szczegó- 
łów i faktów omawiana książka L. Ba- 
zylowa jest łatwa w czytaniu. Autorowi 
udało się bowiem połączyć sumienność 
naukową i bogactwo informacji z przy- 
stępnością formy, z interesującym opi- 
sem. 

Mnogość szczegółów i przykładów nie 
ciąży nad książką, gdyż są one staran- 
nie dobrane i wyselekcjonowane. Choć 
spotkać można w niej np. bardzo wiele 
nazwisk, niekiedy nawet drugorzędnych 
postaci, to wszystkie one znalazły się 
w książce nieprzypadkowo i Są w pełni 
funkcjonalne. Godna odnotowania jest 
dyscyplina autora, który w sposób skru- 
pulatny zachowuje proporcje, wystrze- 
ga się dłużyzn, a opowiada w sposób 
zwarty i zwięzły. 
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Ze szczególną starannością L. Bazy- 
low porządkuje sprawy pisowni imion 
własnych. Kwestia jest istotna, gdyż 
panuje u nas w tej dziedzinie duży 
chaos i wiele nieporozumień. Jakże czę- 
sto zupełnie dowolnie transkrybujemy 
na pisownię polską nazwy i imiona ro- 
syjskie. Bazylow wprowadza pod tym 
względem jednolity i konsekwentny za- 
pis, odrzucając np. zupełnie obce języ- 
kowi polskiemu formy patronimiczne. 
Ż wielką skrupulatnością przestrzega 
też pisowni nazw geograficznych. Poda- 
je nazwy ówczesne i obowiązujące obec- 
nie, a także, o ile tylko są, ich odpo- 
wiedniki polskie. 

W sumie książka Ludwika Bazylowa 
dostarcza czytelnikowi poważny zasob 
wiedzy o dziejach Rosji, wiedzy o fak- 
tach i wydarzeniach starannie dobra- 
nych i skomentowanych, a jednocześnie 
podanych w sposób przystępny. Książka 
daje nam dość pełny i wolny od upro- 
szczeń obraz przedrewolucyjnej Rosji. 
Pozwala ona zrozumieć, jak zmieniał 
się ten wielki kraj na przestrzeni z górą 
stu lat. Pozwala zrozumieć, jak dojrze- 
wały i pogłębiały się sprzeczności spo- 
łeczne, które doprowadziły do rewolu- 
cyjnego wybuchu, do zwycięstwa socja- 
listycznej cewolucji. 

PIOTR ŁOSSOWSKI 


0 ROLI 
RUCHU MŁODZIEŻOWEGO 


ANDRZEJ ŻABIŃSKI: Naszą organi- 
zacja, Wyd. „Iskry”, 1971 r., str. 150. 


Ostatnio ukazało się kilka interesu- 
jących publikacji poświęconych proble- 
matyce ruchu młodzieżowego. Wśród 
nich na szczególną uwagę zasługuje 
książka Andrzeja Żabińskiego pt. „Na- 
sza organizacja”. 

Autor rozpoczyna rozważania od cha- 
rakterystyki tradycji lewicowego ruchu 
młodzieży. Problem ten rozpatruje za- 
równo na tle historii polskich organi- 
zacji młodzieżowych, jak 1 w aspekcie 
międzynarodowym. W książce znajduje- 
my więc zwięzły, lecz plastyczny opis 
warunków życia młodzieży w Polsce 


burżuazyjno-obszarniczej. Następnie A. 
Żabiński omawia dzieje znagań młode- 
go pokolenia z sanacją i faszyzmem. 
Kładzie przy tym szczególny akcent na 
działalność Komunistycznego Związku 
Młodzieży Polskiej. Następne fragmen- 
ty książki dotyczą organizacji młodzie- 
żowych w PRL ze szczególnym u- 
względnieniem roli Związku Młodzie- 
ży Polskiej. Równie cenne wydaje się 
przypomnienie, jak doszło do utworze- 
nia Związku Młodzieży Socjalistycznej 
i skrystalizowania się jego oblicza ideo- 
wego. 

Kreśląc ten zarys historii, A. Żabiń- 
ski ukazuje jednocześnie czytelnikowi 
dialektyczną więź dziejów polskiego ru- 
chu młodzieżowego z wydarzeniami za- 
chodzącymi w skali międzynarodowej. 
Nawiązuje więc do lat pierwszej wojny 
światowej, kiedy to w większości so- 
cjalistycznych organizacji młodzieży za- 
częła się rozwijać opozycja wobec ów- 
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czesnego kursu politycznego prawico- 
wych liderów II Międzynarodówki. 
Przypomina treść uchwał konterencji 
przedstawicieli dziesięciu organizacji 
młodzieżowych, która odbyła się w 
Bernie w 1915 r. Na konferencji tej po- 
stanowiono zacieśnić międzynarodowe 
kontakty lewicy ruchu młodzieżowego 
i wziąć udział w kampanii przeciwko 
imperialistvcznej wojnie. 

W swych rozważaniach A. Żabiński 
podkresla szczególnie wielkie znaczenie 
powstania Komsomołu dla rozwoju ko- 
munistvcznego ruchu młodzieżowego w 
swiecie i w Polsce. Autor przypomina 
zwięźle wskazania W. I. Lenina adre- 
sowane do młodzieży w pierwszych la- 
tach po Rewolucji Październikowej 
1917 r. 

Następnie przedmiotem rozważań au- 
tora ,„.Naszej organizacji” stają się spra- 
wy ideologiczne organizacji młodzieżo- 
wych. Wskazuje on z jednej strony na 
Szanse, jakie socjalistyczny rozwój spo- 
łeczenstwa stwarza młodzieży, a jedno- 
czesnie na uzasadnione zainteresowanie 
społeczne problemami młodego pokole- 
nia. 

Niewątpliwvm walorem recenzowanej 
książki jest to, iż podejmuje ona jeden 
z najtrudniejszych problemów: rewizjo- 
nizm a ruch młodzieżowy. Omawia więc 
genezę i wzrost wpływów rewizjonizmu 
w polskim ruchu młodzieżowym w 
1956 r., co w konsekwencji doprowadzi- 
ło do rozwiązania zasłużonej organiza- 
cji — Związku Młodzieży Polskiej. 

Niejako równolegle do tego A. Żabiń- 
ski przypomina koleje ruchu młodzie- 
żoówego w Czechosłowacji podczas kry- 
zysu politycznego w 1968 r. Wtedy to 
rownież pod wpływem rewizjonizmu zo- 
stała rozbita jednolita organizacja cze- 
chosłowackiej młodzieży, ktorą z ogro- 
mnym trudem i przy wielkich wysiłkach 
ze strony KPCz odbudowano dopiero 
pod koniec 19%0 r. Andrzej Żabiński 
wskazuje na niektóre podobieństwa 
między krvzysem czechosłowackim a 
wvdarzeniami marcowymi w Polsce w 
1968 r., szczególnie jeżeli chodzi o tak- 
tvkę sił wrogich, zmierzającą do roz- 
bicia organizacji młodzieżowych od we- 
wnątrz. 

Uchwały VIII Plenum KC PZPR i 
wwvtvczne VI Zjazdu partii postawiły 
przed całym narodem, w tym rownież 
i przed młodzieżą, ambitne plany i 
perspektywy rozwoju. 

Autor wskazuje na nowe zadaliia, 
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które charaktervzują przesłanki deter- 
minujące działalność 4MS i pozostałych 
organizacji młodzieżowych. „Trzeba 
wskazywać na niebezpieczeństwa — pi- 
sze — które odgrywają rolę wychowaw- 
czo-negatywną. Nadal przecież istnieje 
duży nacisk mieszczańskich i rewizjo- 
nistvcznych kryteriów, ocen moralnych 
i wzorców życiowych. Tendencje takie 
w warunkach ustroju socjalistycznego 
spełniają rolę wysoce demoralizującą 
(str. 40). 

W dalszej części książki Andrzej Ża- 
biński zajmuje się obszernie sprawami 
Związku Młodzieży Socjalistycznej, je- 
go rolą i znaczeniem w kształtowaniu 
patriotycznych postaw młodzieży oraz 
zaangażowaniem organizacji w budow- 
nictwo socjalizmu. 

Książka A. Żabińskiego, chociaż mó- 
wi o Związku Młodzieży Socjalistycznej, 
oświetla też wiele istotnych kwestii do- 
tyczących całego młodego pokolenia w 
naszym kraju, takich jak problem kwa- 
lifikacji zawodowych młodzieży, aspira- 
cji życiowych itd. 

Pomoc ZMS przy zdobywaniu zawodu 
i podnoszeniu kwalifikacji zawodowych 
należy uznać za szczególnie wartościo- 
wą. Wysokie kwalifikacje zawodowe 
młodego pokolenia stanowią podstawo- 
wy czynnik dalszego, jeszcze bardziej 
intensywnego rozwoju kraju. Prowa- 
dzone przez ZMS uniwersytety robotni- 
cze wykształciły tysiące fachowców. W 
swej działalności ideologicznej ZMS 
wvjaśnia młodzieży wagę wykształcenia 
w nadchodzącej epoce rewolucji nau- 
kowo-technicznej. 

ZMS osiągnął poważne wyniki w po- 
pularyzacji wielu zawodów, wskazywa- 
niu możliwości rozwojowych stwarza- 
nych przez nowoczesną gospodarkę i 
politykę społeczną w Polsce. Niektóre 
inicjatywy organizacji w środowiskach 
robotniczych czy studenckich zdążyły 
uzyskać trwałe prawo obywatelstwa. 
Wielką rangę w kraju zdobvł organizo- 
wany przez ZMS turniej młodych mi- 
strzów techniki, stanowiący akcję o do- 
niosłym znaczeniu gospodarczym. 


W dziedzinie wynalazczości, inspiro- 
wanej turniejami młodych mistrzów 
techniki, można by osiągnąć jeszcze 
większe wyniki, gdvby przełamano o0- 
pory tkwiące w niektórych administra- 
cyjnych komórkach zakładów pracy. 

I jeszcze jedno. Książka, mimo że po- 
rusza wiele spraw trudnych i skompli- 
kowanych, została napisana językiem 


prostym i zrozumiałym, co wydatnie 
podnosi jej wartość. 

Recenzowana ksiązka A. Żabińskie- 
«o wskazuje na ranuę spraw młodzie- 
zy W życiu kraju. Autor potrafił prze- 
zwyciężyć szablonowość w ujęciu za- 
gadnień i dał czytelnikowi publikację 
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interesującą, a zarazem cenną. Jest to 
publikacja, która sugestywnie ukazu- 
je, iż sprawy młodziezy — to niesłycha- 
nie istotny czynnik teraźniejszości i 
przyszłosci Polski. 


LUDWIK MALINOWSKI 


HITLEROWSKA POLITYKA 
EKSTERMINACJI W POLSCE 


HERBERT SZURGACZ: Przymusowe 
zatrudnienie Polakow przez hitlerow- 
skiego okupanta w latach 1939—1915, 
Studium prawno-polityczne. Wyd. „Os- 
solineum*, Wrocław 1971, str. 250 +2 
nlb. 


EVA SEEBER: Robotnicy przymusowi 
w faszystowskiej gospodarce wojennej. 
Deportacja i wyzysk obywateli polskich 
ze szczególnym uwzględnieniem położe- 
nia robotnikow z tzw. Generalnego Gu- 
bernatorstwa (1939—1945), Wyd. „Książ- 
ka i Wiedza”, Warszawa 1972, str. 398 
r 3 nlb. Przekład z języka niemieckie- 
30 M. J. Meder. 


BARBARA BOJARSKA: Eksterminacja 
inteligencji polskiej na Pomorzu Gdań- 
skim (wrzesień—grudzien 1939). Instvtut 
Żachodni, Poznan 1972, str. 184 + 3 nlb. 
Badania nad okupacją niemiecką w Pol- 
śce. Tom XII. 


W wyroku Międzynarodowego Trybu- 
nału Wojskowego w sprawie głównych 
niemieckich przestępcow wojennych, o- 
głoszonym 30 wrzesnia i 1 paźzdzierni- 
ka 1946 r. w Norvmberdze, stwierdzo- 
no, że „wywiezienie do pracy przymu- 
sowej ludności cywilnej z okupowanego 
terenu lub przebywającej na tvm te- 
renie” stanowi zbrodnię wojenną. De- 
portacje i niewolnicza praca przymuso- 
wa były masowo stosowane wobec Po- 
iaków przez władze I1II Rzeszy Niemie- 
ctkiej w latach 1939—1945. Nauka polska 
dotychczas nie opracowała wystarczają- 
co tego problemu. Prace Wł. Rusin- 
skiego pt. „Położenie robotników pol- 
skich w czasie wojny 1939—1945 na te- 
renie Rzeszy i «obszarów wcielonych»” 


(Poznań 1949—1955) oraz B. Frankiewi- 
cza pt. „Praca przymusowa na Pomorzu 
Zachodnim w latach II wojny świato- 
wej” (Poznań 1969) nie wyczerpały za- 
gadnienia. 

Bvły to publikacje pionierskie. w któ- 
rych autorzy zebrali i oświethli tylko 
podstawowe problemy przymusowej 
pracy Polaków w III Rzeszy. Dlatego 
bardzo wartościowy wkład do pogłębie- 
nia znajomości tej problemattvki stano- 
wią wydane ostatnio publikacje Herber- 
ta Szurgacza pt. „Przymusowe zatrud- 
nienie Polaków przez hitlerowskiego o- 
kupanta w latach 1939—1945' oraz Evv 
Seeber pt. „Robotnicy przymusowi w 
taszystowskiej gospodarce wojennej”. 

li. Szurgacz dokonał analizy sytuacji 
przymusowo zatrudnionych Polaków 
przez władze III Rzeszy w świetle prze- 
pisow hitlerowskiego prawa. Jako spe- 
cjalista-prawnik udowodnił także, że 
tzw. prawo przymusowego zatrudnienia 
Polakow w III Rzeszy, na terenach wią- 
czonych do Rzeszy oraz w Generalnej 
Guberni stanowiło o©okreslonv  rezim 
norm metodycznie i jawnie wykorzy- 
stywany jako środek polityki ekster- 
minacji narodu polskiego. 

Autor omawianej publikacji ukazał 
funkcjonalną stronę hitlerowskiego 
prawa pracy, jego rozwój i cele w od- 
niesieniu z jednej strony do niemiec- 
kiej klasy robotniczej, z drugiej zas — 
do pracy przymusowej Polaków, stwier- 
dzając, ze pozycja, jaką władze III Rze- 
szy wvznaczyłv Polakom na okres woj- 
ny i czasy po wojnie, sprowadzała ich 
do roli niewolników. Ta rola miała sta- 
nowić rację istnienia Polaków i tolervo- 
wania ich przez Niemców. 

Na podstawie analizy materiału nor- 
matrvwnego, opublikowanego przez wła- 
dze III Rzeszv. Herbert Szurgacz wvka- 
zał, że świadczenie pracv przez Pola- 
ków nie miesciło się ani w ramach bur- 
zuazyjnego prawa pracy, ani nawet hi- 
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tlerowskiego prawa pracy dla obywateli 
niemieckich, a jednocześnie przekony- 
wająco udowodnił, że istniał dla Pola- 
ków odrębny prawny system niewolni- 
czej pracy przymusowej, który należy 
określić jako „prawo przymusowego za- 
trudnienia Polaków”, a nie jako „prawo 
pracy Polaków”, 


Rozpatrując problem, H. Szurgacz 
przedstawił pewne różnice w polityce 
hitlerowców w stosunku do Polaków 
w zależności od warunków społecznych 
i polityczno-ekonomicznych w poszcze- 
gólnych regionach okupowanej Polski. 
Ukazał jednocześnie integralną zbież- 
ność podstawowych zasad prawa III 
Rzeszy, które w konsekwencji składały 
się na jednolity system eksterminacyj- 
nej polityki okupanta w stosunku do 
narodu polskiego. Prawo niewolniczej 
pracy przymusowej stanowiło więc 
część ogólnego i odrębnego statutu 
prawnego (Polenstatut), jaki III Rzesza 
stworzyła dla Polaków w latach wojny. 


Sytuacja prawna przymusowo zatrud- 
nionych Polaków opierała się na bez- 
względnym i bezpośrednim przymusie 
prawnym i fizycznym, stosowanym ma- 
sowo, Oraz na metodach przymusu po- 
średniego. Polacy zostali przypisani 
do miejsca pracy. do którego kierowa- 
ły ich organy administracji i policji, 
SS i gestapo we współdziałaniu z jed- 
nostkami Wehrmachtu. W stosunku do 
Polaków zostały zmienione przepisy o 
ochronie pracy kobiet, młodocianych, 
a nawet dzieci. Normy, dotyczące cza- 
su pracy Polaków, miały na celu mak- 
symalne wykorzystanie ich siły robo- 
czej. Wszystkie te warunki przymuso- 
wej pracy niewolniczej prowadziły do 
osłabienia i wyniszczenia biologicznej 
substancji narodu polskiego. 


Władze III Rzeszy nie stosowały do 
Polaków instytucji wynagrodzenia za 
pracę. Zamiast niej ustanowiony został 
system opłaty pracy przymusowej, któ- 
ry gwarantował maksymalne zyski pań- 
stwu hitlerowskiemu, koncernom, 
przedsiębiorcom i bauerom. Płace brut- 
to (bez potrąceń) Polaków zatrudnio- 
nych na roli wahały się w zależności 
od obszaru w granicach 60—80 proc. 
zarobków Niemców (natomiast w prze- 
myśle bvły nieco wyższe). Poza tym 
potrącano Polakom 15 proc. „wynagro- 
dzenia za pracę* na rzecz skarbu Rze- 
szy. Na Śląsku wprowadzono w czerw- 
cu 1940 r. stawki płac dla Polaków niż- 
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sze o 20—40 proc. od zarobków robotni- 
ków niemieckich. 


Polaków pozbawiono ochrony sądo- 
wej. System ochrony karno-administra- 
cyjnej zabezpieczał jedynie interes pań- 
stwa hitlerowskiego przez zapewnienie 
prawidłowego przebiegu pracy przymu- 
sowej za pomocą zorganizowanego re- 
presjonowania Polaków. Nakładanie i 
egzekucja kar należały do policji hi- 
tlerowskiej i gestapo. Zalegalizowany 
został terror fizyczny i psychiczny. Roz- 
winięto system policyjnego dozoru, któ- 
ry powodował społeczną izolację Pola- 
ków, przywiązywał ich do miejsca pra- 
cy i pobytu, zapewniał stałą kontrolę 
nad polską siłą roboczą. 


Te same zasady własnego prawa III 
Rzeszy obowiązywały w stosunku do 
Polaków w Generalnej Guberni. Kształ- 
towanie się jednak statusu prawnego 
Polaków na tym terenie opierało się na 
założeniu, że Polacy — to „nie-Niemcy” 
(Nichtdeutsche). Stąd wynikały różnice, 
mające swe źródło w odmiennych wa- 
runkach polityczno-ekonomicznych GG 
oraz w zmniejszonej na tym terytorium 
skuteczności egzekucji prawa. Te ró- 
żnice nie uzasadniają — według słu- 
sznego poglądu Herberta Szurgacza — 
odmiennej kwalifikacji prawa okupan- 
ta hitlerowskiego w odniesieniu do 
przymusowego zatrudnienia w General- 
nej Guberni. 


Problem niewolniczej pracy przymu- 
sowej Polaków, opracowany z głęboką 
wnikliwością pod względem prawnym 
przez Herberta Szurgacza, znalazł w 
studium Evy Seeber szerokie rozwinię- 
cie od strony społeczno-ekonomicznej. 
Główną tezą studium Evy Seeber, his- 
toryka Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej, jest stwierdzenie, że siłą napę- 
dową hitlerowskiego systemu pracy ob- 
cych robotników w III Rzeszy (głównie 
z Polski i ZSRR) był przede wszyst- 
kim niemiecki kapitał monopolistyczny. 
W III Rzeszy stał się on głównym eks- 
ploatatorem obcych sił roboczych. Np. 
hitlerowski koncern IG-Farben (Inte- 
ressengemeinschaft, Farbenindustrie 
AG) zatrudniał masowo obcych robot- 
ników, organizował własne obozy pra- 
cy, stosując tak samo jak SS okrutne 
metody w celu osiągnięcia najwyższej 
wydajności pracy i powodując niezli- 
czone cierpienia oraz tysiące ofiar. 

Eva Seeber przeanalizowała elemen- 
ty niewolnictwa w hitlerowskim syste- 


mie pracy obcych robotników. Sformu- 
łowała ona tezę, że w III Rzeszy Nie- 
mieckiej robotnicy byli, podobnie jak 
starozytni niewolnicy, własnością hi- 
tlerowskich posiadaczy środków  pro- 
dukcji. Postępowanie kapitalizmu pań- 
stwowo-monopolistycznego w III Rze- 
szy cechowałv: polowanie na obcych 
robotników, odrywanie robotnika od ro- 
dziny, maltretowanie go, doprowadzanie 
do śmierci głodowej, zabijanie w okrut- 
ny sposób. 

Autorka omawianego studium  po- 
święciła wiele uwagi problematyce ma- 
sowej pracy przymusowej w hitle- 
rowskiej gospodarce wojennej. W szcze- 
gólności oświetliła kształtowanie się te- 
go zjawiska na terenie Polski, która od 
pierwszycn miesięcy II wojny świato- 
wej stała się ośrodkiem faszystowskiego 
handlu ludźmi. Tak ujmując problem, 
Eva Seeber starała się wyjaśnić ogrom 
zbrodni popełnionych na narodzie pol- 
skim podczas II wojny światowej, a 
zarazem wykazać, w jakiej mierze po- 
lityka imperializmu niemieckiego była 
sprzeczna nie tylko z interesem narodu 
polskiego, ale również narodu niemiec- 
kiego. 

Dlatego autorka uzupełniła swą pu- 
blikację w wydaniu polskim rozdzia- 
łem o ruchu oporu niemieckiej klasy 
robotniczej oraz omówiła imperiali- 
styczną koncepcję spisku z 20 lipca 
1944 r. przeciwko Hitlerowi i nacjona- 
listyczno-burżuazyjne stanowisko hra- 
biego Staufienberga w kwestii robotni- 
ków cudzoziemskich. 


Znamienne i wymagające szczególne- 
go podkreślenia jest stwierdzenie Evy 
Seeber, że już 3 września 1939 r. Niem- 
cy utworzyli pierwsze punkty rekruta- 
cji polskich robotników, a w połowie 
pazdziernika tegoż roku na okupowa- 
nych ziemiach polskich działało już 115 
urzędów pracy. Równolegle więc do 
agresji III Rzeszy przeciwko Polsce zo- 
stała zaplanowana i realizowana eksplo- 
atacja narodu polskiego przez niemiec- 
ki kapitał monopolistyczny. 

W postępowaniu wobec poszczegól- 
nvch grup narodowościowych robotni- 
ków hitlerowcy stosowali odrębne me- 
tody. Na zasadzie niewolniczej pracy 
orzymusowej jako obywatele państw 
wrogich traktowani byli Polacy i tzw. 
„robotnicy wschodni” z ZSRR. Celem 
[II Rzeszy w stosunku do Polaków i 
obywateli ZSRR było wyciśnięcie ma- 
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ksymalnych zysków z niewolniczej pra- 
cy przymusowej, przy czym jako cel 
ostateczny postawiono ich zdziesiątko- 
wanie i wyniszczenie. Polaków i obywa- 
teli ZSRR traktowano jako rasę niższą, 
Polacy zmuszeni zostali do noszenia 
dyskryminującego oznaczenia ,P”, a ro- 
botnicy z ZSRR — znaku „Ost”, 


Władze III Rzeszy rozwinęły w latach 
1942—1944 masową deportację robotni- 
ków z Polski i okupowanych terenów 
ZSRR do niewolniczej pracy przymuso- 
wej. Urząd Statystyczny Rzeszy zareje- 
strował w maju 1941 r. 7,1 mln, a w 
listopadzie 1944 r. — 7,6 mln robotni- 
ków przymusowych. Międzynarodowe 
Biuro Pracy w Genewie obliczyło, że 
do stycznia 1944 r. zatrudnionych było 
w III Rzeszy 8,6 mln robotników przy- 
musowych, w tym — 6,4 min robotni- 
ków cywilnych i 2,2 mln jeńców wo- 
jennych. Według danych Ministerstwa 
Pracy Rzeszy z dnia 30 września 1944 r. 
zatrudnionych było w III Rzeszy 
1662336 Polaków. Nie była to liczba 
pełna. W okresie do 7 lipca 1944 r. 
zostało bowiem deportowanych z Gene- 
ralnej Guberni do Rzeszy 1214000 Po- 
laków, w sierpniu-wrześniu 1944 r. z 
Warszawy wywieziono 67000 kobiet i 
dzieci, z tzw. terenów włączonych do 
Rzeszy — co najmniej 609 000 Polaków, 
poza tym skierowano do pracy około 
400000 polskich jeńców wojennych, a 
więc łącznie w III Rzeszy co najmniej 
2,2 mln—2,5 mln Polaków wykonywa- 
ło niewolniczą pracę przymusową. We- 
dług obliczeń Biura Odszkodowań Wo- 
jennych potencjał polskiej pracy przy- 
musowej dla III Rzeszy, jej koncernów 
i monopoli oraz dla pruskich junkrów i 
niemieckich bauerów wyniósł w cza- 
sie II wojny światowej ogółem 
32 600 000 robotniko-lat. 


Władze III Rzeszy — zgodnie z dy- 
rektywami Hitlera, Himmlera i Sauc- 
kela — stosowały do polskich robotni- 
ków przymusowych politykę, która go- 
dziła w ich fizyczną egzystencję. Postę- 
powano zgodnie z zasadą sformułowaną 
przez Hitlera, że wykonanie planów 
hitlerowskich w stosunku do Polski 
„wymaga twardej walki narodowościo- 
wej, bez żadnego wiązania się ustawa- 
mi. Jej metody będą nie do pogodzenra 
z naszymi innymi zasadami”. W kon- 
sekwencji tej politvki hitlerowskie wła- 
dze już we wrześniu 1939 r. rozpoczęły 
deportację Polaków do niewolniczej 
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pracy przymusowej, którą realizowały 
przez cały okres wojny. 


Polacy, wykonujący pracę niewolni- 
czą, nie mieli prawa wnoszenia skarg, 
nie mogli opuszczać miejscowości, w 
których pracowali, obowiązywał ich za- 
kaz wychodzenia z domu od godz. 20 do 
godzinv 6 rano. Surowo zabronione by- 
ło: używanie przez Polaków rowerów, 
korzystanie z imprez kulturalnych, od- 
wiedzanie restauracji, zmiana miejsca 
pracy; nie istniało ograniczenie godzin 
pracy. Jak stwierdzał okólnik z 1941 r. 
„każdy pracodawca ma prawo wymie- 
rzania chłosty robotnikom rolnym na- 
rodowości polskiej, jeśli perswazje i 
pouczenia nie odniosły skutku. W takim 
wypadku pracodawca nie może być po- 
ciągany do odpowiedzialnosci przez ża- 
den urząd”. 


Eva Seeber stwierdza: „Gdy rzucimy 
okiem na całokształt haniebnego proce- 
su deportacji Polaków do Niemiec hi- 
tierowskich, nie ujdzie naszej uwagi 
drastyczny takt, że ujarzmiona Polska 
stała się w latach 1939—1945 centrum 
faszystowskiego handlu ludźmi... Maso- 
we deportacje z Polski, które rozpoczęły 
się od pierwszego dnia okupacji, w wy- 
niku «wojny totalnej» oraz grabieży ca- 
łej Europy osiągnęły niebywałe rozmia- 
ry i prowadzone były metodami przy- 
pominającymi najgorsze czasy handlu 
niewolnikami. Naród polski nigdv nie 
poddawał się temu strasznemu losowi 
dobrowolnie... Ale nawet konieczność 
anpażowania znaczniejszych sił policji 
i faszystowskich wojsk wobec rosnące- 
go oporu ludności polskiej nie po- 
wstrzymała monopolistów od żądania 
coraz większych ilości «tanich» polskich 
sił roboczych” (str. 157). Do tych mono- 
polistów należały niemieckie rolnictwo 
i niemiecki przemysł, a zwłaszcza kon- 
cerny: |IG-Farben, AEG, Siemensa, 
Kruppa, Róchlinga, Flicka, Hermann 
Góring Werke oraz przedsiębiorstwa 
gospodarcze SS, które w obozach kon- 
centracyjnych pod cynicznym hasłem 
„Arbeit macht frei” zorganizowały ma- 
sowy i zbrodniczy system niewolniczej 
pracy przymusowej. 


W zakończeniu swego cennego stu- 
dium E. Sceber podkreśla, że imperia- 
lizmowi niemieckiemu nie udało się 
zrealizować w pełni swych planów, nie 
udało się zepchnąć Polski do rzędu ko- 
ionii ani zmusić wszystkich Polaków do 
niewolniczej pracy, 
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Wydana przez zasłużony Instytut Za- 
chodni publikacja B. Bojarskiej pt. 
„Eksterminacja inteligencji polskiej na 
Pomorzu Gdańskim” jest poświęcona 
innemu aspektowi polityki okupanta 
wobec narodu polskiego. Na podstawie 
obszernej dokumentacji źródłowej i ba- 
dań terenowych autorka analizuje pro- 
ces wyniszczenia narodu polskiego, rea- 
lizowany przy zastosowaniu różnych 
zbrodniczych metod na terenie Pomorza 
Gdańskiego. Tylko od września do 
grudnia 1939 r. hitlerowcy wymordowali 
tam co najmniej 60000 obywateli pol- 
skich. Ta zagłada Pomorzan została za- 
planowana przez władze hitlerowskie w 
ramach akcji specjalnej. nazwanej „ak- 
cją przeciw inteligencji”. 


B. Bojarska, ograniczywszy swą pra- 
cę do terytorium Pomorza Gdańskiego 
i do masowych zbrodni popełnionych 
tam na ludności w ramach „Intelligenz- 
aktion”, wykazała, że celem tej zorga- 
nizowanej przez hitlerowców akcji za- 
gładv polskiej inteligencji miało być 
pozbawienie Pomorza warstwy społecz- 
nej, którą Niemcy uznali za największą 
przeszkodę w germanizacji tego obsza- 
ru. Akcja ta nie spełniła hitlerowskich 
nadziei. Ludność Pomorza przeciwsta- 
wiła się bowiem skutecznie germaniza- 
cji i zachowała swe narodowe oblicze. 
Tę tezę Bojarskiej można odnieść w 
równym stopniu do Śląska, Wielkopol- 
ski i do pozostałych ziem Polski. Polskie 
społeczeństwo mimo zwierzęcego terro- 
ru zachowało w okresie okupacji godną 
postawę, odnosząc w ostatecznym Tra- 
chunku zwycięstwo nad III Rzeszą i 
hitlerowskim faszyzmem. 


Eksterminacja zmniejszyła co prawda 
w dużym stopniu polski potencjał lud- 
nościowy, ale nie osłabiła woli walki 
Polaków o wyzwolenie narodowe i Spo- 
łeczne. 


Hitlerowcy, stojący na czele władz 
okupacyjnych w Polsce, przez cały 
okres II wojny światowej prowadzili 
akcję wyniszczenia ludności polskiej. 
W związku z rozgłosem światowym, ja- 
ki wywołało aresztowanie w dniu 6 li- 
stopada 1939 r. profesorów Uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego w Krakowie w ra- 
mach eksterminacji inteligencji pod 
kryptonimem „specjalnej akcji pacyfi- 
kacyjnej” (Ausserordentliche Befriedi- 
gungsaktion) i deportacja profesorów 
do obozów koncentracyjnych — gene- 
ralny gubernator Hans Frank stwier- 


dził: „Kłopotv, Jakie mieliśmy z profe- 
sorami krakowskimi, byłv okropne. 
Gdybyśmy tu załatwili tę sprawę, mia- 
łaby ona innv charakter. Dlatego usil- 
nie proszę Panów, abv nikogo więcej 
nie odstawiać do obozów koncentracvj- 
nvch w Rzeszy, lecz przeprowadzać lik- 
widację na miejscu”. Taki bvł los prze- 
znaczony dla Polaków przez władców 
III Rzeszv: likwidacja i zagłada. 

Prace H. Szurgacza, E. Seeber i B. 
Bojarskiej. chociaż oświetlają problemv 
z okresu okubacji hitlerowskiej w Pol- 
sce z różnych punktów widzenia, ope- 
rują różnymi metodami badawczvmi, 
udowadniają integralną zbieżność 
zbrodniczych planów i środków reali- 
zacji wywniszczenia narodu polskiego 
przez III Rzeszę. Jednocześnie prace te 
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ukazują. że wiele jeszcze kart okupacji 
hitlerowskiej nie zostało dotvchczas 
wystarczająco zbadanych i stanowi cią- 
gle aktualne świadectwo zbrodni hitle- 
rowskich. 


Niewolnicza praca przymusowa, pa- 
triotyczna i społeczna postawa polskich 
robotników przymusowych, ich opór i 
walka przeciwko germanizacji, prze- 
ciwko upodleniu, jakie narzucał hitle- 
rvzm — to problemy, które powinnv 
znależć właściwe miejsce na kartach 
historii polskiego ruchu robotniczego, 
a także powinnv być właściwie. szero- 
ko i wnikliwie potraktowane w historii 
okupacji hitlerowskiej w Polsce, 


CZESŁAW PILICHOWSKI 


Noty 
bibliograficzne 


KAROL GRUNBERG: Polskie koncep- 
cje federalistyczne  1864—1918. Wyd. 
„Książka i Wiedza' 1971, str. 358. 


Działalność 1 myśl programową polskich 
ugrupowań politycznych w dziejach nowo- 
żytnych i najnowszych zwykle przedstawia 
się w naszym piśmiennictwie historycznym 
w sposób wąsko specjalistyczny. Dominują 
prace obejmujące niewielki odcinek czaso- 
wy, poświęcone z reguły działalności czy 
ideologii jednej tylko partii. Ten rodzaj 
monograficznego opracowania niestety rzad- 
ko uzupełniają próby syntetycznego spojrze- 
nia na rozwój myśli i dzieje polityczne w 
dłuższej perspektywie historycznej pod ką- 
tem widzenia określonego wybranego pro- 
blemu. 

Z zadowoleniem wypada zatem odnotować 
ukazanie się książki Karola Grunberga 
„Polskie koncepcje  federalistyczne  1864— 
1918”, podejmującej próbę problemowej ana- 
lizy zagadnienia, które odgrywało istotną 
rolę w myśli programowej t w działalności 
szeregu polskich Środowisk politycznych, 
głównie w ruchu socjalistycznym, w okre- 
sie między powstaniem styczniowym a utwo- 
rzeniem niepodległej Polski. 

Praca wzbogaca i konkretyzuje naszą wie- 
dzę o ideologii ruchu narodowowyzwoleńcze- 
go na ziemiach polskich, ukazując genezę i 
rozwój koncepcji federalistycznych oraz ich 
ewolucję. 

Autor ukazał analizowany proces kształ- 
towania się poglądów federalistycznych za- 
równo od strony przemian ich treści, jak 
1 funkcji, jaką pełniły one w zmieniającej 
się sytuacji na ziemiach polskich i w Euro- 
pie. 

Dyskusje 1 polemiki na temat przyszłej 
państwowości polskiej w wielu pokoleniach 
Polaków żyjących pod zaborami obracały 
się głównie wokół modelu ustroju wewnętrz- 
nego państwa | stosunków społeczno-AOSpo- 
darczych, ale integralnie związane były tak- 
że z problemami granic oraz stosunków z 
narodami wchodzącymi w skład przedroz- 
biorowej Rzeczypospolitej. 

U schyłku XIX w., a bardziej na początku 
XX w., nastąpiło przesunięcie się ośrodka 
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rewolucyjnego z zachodu na wschód Eu- 
ropy. Wzmógł się ruch rewolucyjny w samej 
Rosji. Nastapił także silny wzrost świado- 
mości narodowej i dążności emancypacyj- 
nych, a w ślad za tym i ruchów wyzwoleń- 
czych wśród Ukraińców, Litwinów i Biało- 
rusinów. Jednocześnie lewicowe i demokra- 
tyczne elementy tych narodów zaczęły coraz 
silniej ciążyć ku rosyjskiemu ruchowi re- 
wolucyjnemu. Analiza tego procesu i jego 
odbicie w ówczesnej polskiej myśli poli- 
tycznej stanowi jeden z istotnych walorów 
książki K. Grunberga. 


Na tym tle dało się zaobserwować uwstecz- 
nienie koncepcji federalistycznych, które w 
ujęciu separatystycznej części kierownictwa 
przedrozłamowej PPS miały oderwać ruchy 
wyzwoleńcze narodów kresowych od Rosji 
i zapewnić w nich dominację polską. 

Programowo antyfederalistyczne stanowi- 
sko zajęła SDKPiL. Autor szczegółowo ana- 
lizuje tę kwestię, przedstawiając mocne i 
słabe strony poglądów czołowych działaczy 
tej partii. 


Odrębne miejsce zajmuje w książce kon- 
cepcja federacyjnej przebudowy Austro-Wę- 
gier, wysuwana przez PPSD na terenie za- 
boru austriackiego. 


Autor ukazuje powiązanie polemik w kwe- 
stiach federalizmu, toczonych w kręgach 
polskiego ruchu socjalistycznego, z myślą 
teoretyczną i stosunkami międzypartyjnymi 
w łonie międzynarodowego socjalizmu. Oma- 
wia poglądy Lenina i SDPRR na kwestię 
narodową i działalność polskich partii so- 
cjalistycznych, analizuje także filiacje mię- 
dzy koncepcjami polskich socjalistów a teo- 
riąi praktyką austromarksizmu. 


Idee federacyjne popularne były również 
w niektórych kołach PPS-Lewicy. Z przy- 
toczonych w książce wypowicizi wielu dzia- 
łaczy tej partii, przede wszy_tkim M. Hor- 
witz-Waleckiego, można wnioskować, że za- 
kładano sfederowanie wyzwolonych w rezul- 
tacie rewolucji narodów wchodzących w 
skład państwa rosyjskiego. Miał to być zwią- 
zek wolnych i równych narodów. Była to 
wiec jakościowo odmienna koncepcja od tej, 
którą prezentowała prawica PPS. 

w schyłkowych latach I wojny światowej 
nastąpiło ożywienie planów  federalistycz- 
nych. Jednakże w obliczu nowej sytuacji 
wytworzonej przez Rewolucję Październiko- 
wą i powstanie państwa radzieckiego plany 
te nie miały szans powodzenia. 

Niepodległa Polska w 1918 r. ukształtowała 
się jako państwo burżuazyjno-obszarnicze. 
w przełomowym okresie 1918—1919 r. nie 
uległa zasadniczym przeobrażeniom zacofana 
Struktura ekonomiczno-społeczna, w Szcze- 
gólności nie została przeprowadzona refor- 
ma rolna. 


Natomiast Rosja Radziecka zrealizowała 
najbardziej demokratyczną reformę rolną i 
proklamowała prawo wszystkich narodów do 
samookreślenia. 

W tej sytuacji federacyjne plany Piłsud- 
skiego i jego zwolenników nie miały szans 
urzeczywistnienia. Dobrowolne sfederowanie 
z Polską narodów Ukrainy, Białorusi i Li- 
twy było niemożliwe. Głoszenie w tych wa- 
runkach haseł federacyjnych stało się jedy- 
nie kamuflażem dla podboju i zagarnięcia 
cudzych ziem w drodze wojny. Konsekwen- 
cją takiego kierunku polityki wschodniej, 
maskowanej hasłami federalistycznymi, była 
wyprawa kijowska 1920 r., odwracająca uwa- 
gę od życiowych interesów narodu polskie- 
go i wywierająca zdecydowanie negatywny 
wpływ na całokształt wewnetrznej i zagra- 
nicznej polityki Polski w okresie między- 
wojennym. 

Książka K. Grunberga stanowi treściwą, 
bogato udokumentowaną i pobudzającą do 
samodzielnej refleksji lekturę, którą można 
polecić wszystkim czytelnikom interesują- 
cym się dziejami polskiej myśli politycz- 
nej. (W.B.) 


MIKOŁAJ  JAKOWLEW: zagadka 
Pearl Harbour. Wyd. „Czytelnik” 1971, 
str. 204. 


w niedzielę 7 grudnia 1941 r. lotnictwo 
japońskie bez wypowiedzenia wojny zaata- 
kowało Pearl Harbour — bazę marvnarki 
wojennej Stanów Zjednoczonych na Pacy- 
fiku. Całkowite zaskoczenie, brak poważ- 
niejszych przygotowań do obrony tej klu- 
czowej dla amerykańskiego systemu obron- 
nego bazy spowodowały skutki wręcz kata- 
strofalne: zginęło ponad dwa i pół tys. Amerv- 
kanów. a główne siłv Floty Pacyfiku uległy 
zniszczeniu. Rozpoczęła się wojna na Ocea- 
nie Spokojnym, przy czym Stany Zjedno- 
czone musiały przystąpić do niej, a w dal- 
szej konsekwencji do II wojny światowej 
z siłami poważnie uszczuplonymi przez dru- 
Zzgocący cios japoński. 

Wiele lat opinia amerykańska, i nie tylko 
amerykańska, zadawała sobie pytanie: jak 
to się mogło stać? Przecież agresywne za- 
miary imperializmu japońskiego, jego ści- 
słe zwiazki z osią faszystowską nie stano- 
wiły dla nikogo tajemnicy, tak samo jak 
nie był tajemnicą postulowany od lat przez 
określone wpływowe koła militarystów ja- 
pońskich kierunek ekspansji — przeciwko 
Stanom Zjednoczonym. Jak w tych warun- 
kach, wobec narastającego napięcia amery= 
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kańsko-japońskiego, mogło dojść do daleko 
posuniętej beztroski rządu ij dowództwa sił 
zbrojnych USA, szczególnie wobec ujaw- 
nionego już po wojnie faktu, iż zarówno 
dowództwo, jak też rząd Stanów Zjedno- 
czonych wielokrotrfie i z różnych źródeł były 
ostrzegane o przygotowującym się japońskim 
ataku, którego pierwszym obiektem miało 
się stać właśnie Pearl Harbour. 


Autor omawianej przez nas książki, znany 
historyk i publicysta radziecki Mikołaj Ja- 
kowlew, postawił sobie za zadanie znale- 
zienie odpowiedzi na to pytanie, wokół któ- 
rego od lat już w historiografii amerykań- 
skiej i pozaamerykańskiej toczą się namięt- 
ne spory i dyskusje. M. Jakowlew podzielił 
swoją pracę na trzy części. W pierwszej, 
pod tytułem „Jak to się stało relacjonuje 
wypadki wojenne związane z Pearl Harbour, 
przy czym w sposób niezmiernie żywy, ze 
znajomością rzeczy historyka i werwą pu- 
blicysty, odtwarza bieg wydarzeń, rysuje 
sylwetki głównych aktorów dramatu, zarów- 
no ze strony japońskiej, jak też amerykań- 
skiej. 


W drugiej, najważniejszej części swojej 
pracy pt. „„Dlaczego to się stało” autor prze- 
prowadza analizę, opartą na licznych ma- 
teriałach Źródłowych, politycznych postaw, 
motywacji i zamierzeń, które w rezultacie 
doprowadziły do katastrofy w Pearl Har- 
bour. Odsłania on kulisy dyplomatyczne i 
polityczne tej skomplikowanej gry, która się 
toczyła w ciągu ostatnich decydujących mie- 
sięcy po obu stronach Pacyfiku — w Tokio 
i 'w Waszyngtonie. Odrzuca przy tym sze- 
reg teorii, które miały wyjaśnić zagadkę 
Pearl Harbour, między innymi głoszącą, że 
Roosevelt świadomie wystawił na cios wła- 
sną flotę, aby wciągnąć naród amerykański 


- do wojny i przełamać silne nastroje izola- 


cjonistyczne w społeczeństwie USA, Jakow- 
lew wskazuje na znacznie głębsze i istotniej- 
sze motywy, którymi kierowali się przy- 
wódcy amerykańscy. Stany Zjednoczone do- 
skonale się orientowały w tym, iż w ko- 
łach rządzących Japonii toczy się walka 
między zwolennikami kilku koncepcji stra- 
tegicznych imperialistycznej ekspansji ce- 
sarstwa. Jedną z nich miało być uderzenie 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu przy 
jednoczesnym utrzymaniu neutralności Sta- 
nów Zjednoczonych. I ta właśnie koncepcja 
najbardziej odpowiadała przywódcom ame- 
rykańskim. W imię tej koncepcji, dla ska- 
nalizowania agresji japońskiej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, czyniono wszyst- 
ko, aby nie drażnić i nie prowokować mili- 
tarystycznej kliki w Tokio. Całkowicie błęd- 
nie oceniając możliwości i siły Armii Czer- 
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wonej i Związku Radzieckiego, wierzac w je- 
eo szybkie załamanie się pod ciosami armii 
h:tlerowskich, w Waszyngtonie liczono, że 
zaangażowanie Japonii w wojnę przeciwko 
ZSRR na tyle ją zaabsorbuje i nasyci jej 
imper:alistyvczne apetyty, że pozwoli Sta- 
nom Zjednoczonym uniknąć konfrontacji 
na Pacyfiku. W świetle tych założeń jasne 
się staje pozornie niezrozumiałe postępowa- 
nie kierowniczych kół USA, jasnv się sta- 
je brak gotowości obronnej na Hawajach 
oraz liczne błędy i przeoczenia, które do- 
prowadziłv do katastrofy 7 grudnia 1941 r. 

Jasne się staje — jak stwierdza Jakowlew 
— 1ż „klapki ideologiczne, zdobiące ówcze- 
snych przywódców amerykańskich, nie po- 
zwolły im dojrzeć i obronić interesów naro- 


dowych kraju. Rezultatem bvło Pearl Har- 
bour!' (str. 238). 

Trzecia i ostatnia część pracy Jakowlewa 
pt. „Jak to komentuja w USA' krótko in- 
tormuje o przebiegu śledztwa prowadzonego 
w Stanach Zjednoczonych podczas wojny 1 
po jej zakończeniu w sprawie przyczyn te- 
go. CO w USA zostało określone jako „dzień 
hańby'. Autor jednocześnie analizuje po- 
szczególne wersje wvdarzeń lansowane przez 
te lub inne zainteresowane koła. 

Dla każdewo, kogo interesuje historia II 
wojny światowej, ale również dla każdeBo, 
kto chce znać kulisy | rzeczywiste mecha- 
nizmy tzw. „wielkiej polityki”, omawiana 
książka stanie się lekturą niezmiernie pou- 
czającą. (1d) 
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